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60 ROCZNICA URODZIN 
TOW. EDWARDA GIERKA 


6 stycznia br. tow. Edward Gierek ukończył 
60 lat. 


Cała Jego droga życiowa związana jest ze 
sprawą klasy robotniczej, Polski i socjalizmu. Na 
VII Plenum KC w grudniu 1970 r. partia powie- 
rzyła tow. Edwardowi Gierkowi funkcję | sekre- 
tarza KC PZPR. Z Jego osobą najściślej związa- 
ne są osiągnięcia polityczne, gospodarcze i so- 
cjalne ostatnich lat. Pod Jego przewodnictwem 
partia i naród polski realizują program przy- 
spieszenia socjalistycznego rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju uchwalony na VI Zjeździe 
PZPR. 


Z głębokiego szacunku, zaufania i serdeczno- 
ści, którymi darzy | sekretarza KC partia i całe 
społeczeństwo, płyną najlepsze życzenia Polaków 
dla tow. Edwarda Gierka, życzenia długich lat 
życia i dalszych sukcesów w pracy dla dobra 
Polski i socjalizmu. 
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Nasz komentarz 


Start do 
ambitnych 
zadań 


AMY za sobą dwa lata pracy nad kształtowaniem 

strategii współczesnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego Polski. Dziś z pełną satysfakcją możemy stwierdzić, 
że wysiłek ten nie poszedł na marne, że za słowami poszło 
konkretne działanie, że na apel kierownictwa partii > 
powiedziało całe społeczeństwo. 


Wyniki gospodarcze, które osiągnęliśmy zarówno w ro- 
ku 1971 jak i ubiegłym, należą do najlepszych w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat. Nastąpiło znaczne ożywienie 
w przemyśle, rolnictwie, budownictwie, wzrósł dochód na- 
rodowy, rosła wydajność pracy. Ale sprawą o wiele 
ważniejszą było przywrócenie wiary we własne siły, wła- 
sne możliwości społeczeństwa, ukazanie szerokiej perspe- 
ktywy rozwojowej. Dokonała tego nowa polityka socjal- 
na. szybki. dynamiczny wzrost dochodów realnych, zrów- 
nanie uprawnień wszystkich kategorii pracowniczych, 
konsolidacja społeczeństwa wokół polityki zainicjowanej 
na VIIi VIII Plenum KC. 


Już obecnie możemy stwierdzić, że rok 1972 przyniósł 
nam dalszy wzrost dochodu narodowego o 8,4 proc. w 
stosunku do roku poprzedniego (o ok. 2 proc. więcej, niż 
zakładano w planie), wartość sprzedanej produkcji i usług 
zwiększyła się o ponad 10 proc. i była wyższa o około 
53 mld zł aniżeli w 1971 r., uzyskaliśmy wzrost wydajno- 
ści pracy o 5,8 proc. Mimo trudnych warunków atmo- 
sterycznych w okresie zbiorów, rolnictwo nasze może po- 
szczycić się 8-procentowym wzrostem produkcji roślin- 
nej, przyrostem pogłowia bydła o 4 porę i trzody chlew- 
nej o 14 proc. 

Niewątpliwy sukces odnotować może również handel 


zagraniczny, który zwiększył obroty eksportowe o 15.6. 
proc, a w dziedzinie importu uzyskał jeszcze wyższy 
wskaźnik. 

W efekcie można było znacznie przyspieszyć wzrost 
płac i dochodów pieniężnych ludności. I tak zamiast pla- 
nowanych 3,2 proc. płace realne wzrosły faktycznie o po- 
nad 6 proc. — ich wzrost za ostatnie dwa lata wyniósł 
więc ponad 12 proc., a podwyżkami i regulacjami płac 
objęto przeszło 40 proc. zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej. Pokrycie tego wzrostu płac znalazło wy- 
raz w zwiększonych o 52 mld zł dostawach artykułów 


konsumpcyjnych (były one o 28 mld wyższe od zaplano- 
wanych na ubiegły rok). 


Życie obok blasków ma także swoje cienie. Mimo więc 
bardze dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
nie ustrzegliśmy się w roku ub. pewnych niedociągnięć, nie 
przełamaliśmy jeszcze złych nawyków, nie uruchomiliśmy 
wszystkich rezerw tkwiących w naszej gospodarce. Ce 
nam przeszkadzało w pracy? Przede wszystkim niedosta- 
teczne i niepełne wykorzystanie czasu pracy, okresowe 


zwiększenie nieusprawiedliwionej absencji, łamanie dy- 


scypliny pracy. Mimo pewnej poprawy nada] nie osiąg- 
nęliśmy zadowalających efektów w poprawie gospodarki 
materiałowej, likwidacji marnotrawstwa oraz nadmier- 
nych i zbędnych zapasów materiałowych. W wielu przed- 
siębiorstwach i zjednoczeniach zbyt jednostronnie i w 
sposób wyraźnie ekstensywny osiągnięto większość przy= 


Czytelnikom i Przyjaciołom najserdeczniejsze życzenia 


wszelkiej pomyślności w Nowym Roku składa Redakcja 


rostu produkcji w drodze zwiększonego zatrudnienia, co 
pogorszyło w tych jednostkach podstawowe relacje mię- 
dzy wzrostem produkcji, zatrudnienia, wydajności pracy 
i płac. 

Usunięcie tych właśnie niediomagań, poprawa sytuścji 
na zagrożonych odcinkach powinny być głównym zada- 
niem dla nas wszystkich w roku bieżącym, który z wielu 
względów mieć będzie charakter przełomowy, zadecyduje 
o wykonaniu i przyspieszeniu realizacji programu przy- 
jętego na VI Zjeździe partii. W dotychczasowej praktyce 
planistycznej zawsze tzw. środkowy rok w realizacji pla- 
nów 5-letnich nastręczał najwięcej kłopotów, nie oby- 
wał się bez licznych korektur w dół, dokonywanych zwłasz- 
cza w planie inwestycyjnym. Było to najczęściej spo- 
wodowane wadliwymi decyzjami inwestycyjnymi oraz ich 
realizacją, którą cechowały nadmierna dekoncentracja, 
rozproszenie i rozrzut inwestycji w terenie, rozpoczynanie 
ich najczęściej w pierwszych dwóch latach 5-latki, a także 
długofalowym deficytem mocy produkcyjnych w budow- 
nictwie oraz nieosiąganiem planowanych zdolności pro- 
dukcyjnych w przewidzianym czasie. 


Po raz pierwszy od wielu lat udało się nam przełamać 
ten impas. Sytuacja w dziedzinie inwestycji jest pomy- 
ślna, zadania są wykonywane ze znacznym wyprzedze- 
niem, przy krótszych cyklach realizacji, i wszystko wska- 
zuje na to, że wiele gałęzi gospodarki narodowej wykona 
5-ietni program inwestycji w ciągu 4 lat. Stwarza to no- 
we, dodatkowe możliwości przyspieszenia rozwoju eko- 
nomicznego naszego kraju, ale też wymagać będzie zwięk- 
szonego wysiłku wszystkich ogniw gospodarki i admini- 
stracji. Oczywiście, nie chodzi o dodatkowy wysiłek fi- 
zyczny, o intensyfikację pracy załóg robotniczych, lecz 
o dalsze usprawnienie systemu planowania i zarządzania, 
(o czym pisze na str. 31 tow. Franciszek Kubiczek), o dalszą 
poprawę gospodarności i efektywności w każdym zakła- 
dzie, na każdym stanowisku roboczym. ! 

Chodzi o rzeczy wielkie. Głównym zadaniem roku bie- 
żącego będzie utrzymanie wysokiej dynamiki wzrostu płac 
i dochodów ludności (płace wzrosną o 6,6 proc., czyli wię- 
cej niż w roku ubiegłym), zapewnienie równowagi ryn- 
kowej, co wymaga zwiększenia dostaw o 10 proc. tj. w 
granicach 62 mld zł, wykonanie programu inwestycyj- 
nego, na którego realizację zwiększono środki o ok. 13 
proc. (o 37 mld zł więcej niż w roku ubiegłym, z tego 
dodatkowo ok. 6 mld zł na budownictwo mieszkaniowe 
i komunalne), utrzymanie nadał wysokiego przyrostu pro- 
dukcji przemysłowej (w granicach 9,7 proc.), dalszej dy- 
namiki obrotów w handlu zagranicznym (w eksporcie o 
12,8 proc. a w imporcie o 19,6 proc.) oraz stworzenie 
dalszych 457 tys. stanowisk pracy dla młodzieży wkracza- 
jącej w wiek zdolności produkcyjnej (z tego ok. 160 tys. 
stanowisk w przemyśle). 


„Co się kryje za tymi wskaźnikami? W roku bieżącym 
musimy uzyskać przyrost produkcji przemysłowej war- 
tości 147 mld zł, z czego 74 mld trzeba osiągnąć w wyniku 
poprawy gospodarowania i wykorzystania już istniejące- 
go potencjału produkcyjnego, natomiast z sukce- 
sywnie eksploatacji 
i obiektów, których budowa zakończy się w tym okresie. 


resztę 
oddawanych do nowych zakładów 
Jeśli zważymy, że dziennie przemysł nasz wytwarza wy- 
roby wartości ok. 5 mid zł 
ry mamy osiągnąć wzrostem wydajności pracy, odpowia- 


— zaplanowany przyrost, któ- 


da wartości mniej więcej dwutygodniowej produkcji. 
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A więc o sukcesie decydować będzie wałka z czasem, 
o jego lepsze wykorzystanie, © przyspieszenie wykonania 
zadań planowych dosłownie e każdy dzień, o każdą go- 
dzinę, walka o oszczędne i racjonalne gospodarowanie 
posiadagymmi zasobami materiałowymi. Obn:żenie zużycia 
tych ostatnich tylko w gospodarce uspołecznionej o 1 proc. 
oznacza oszczędności rzędu blisko 10 mld złotych. 

Przykład uwieńczonej sukcesem akcji „20 miliardów” 
w roku ubiegłym wskazał drogę do wykorzystania istnie- 
jących rezerw. Nie tkwią one zbyt głęboko, są realne 
i osiągalne w każdym zakładzie, w każdym przedsię- 


biorstwie. Wskazał na nie aktyw partyjno-gospodarczy 
na styczniowej naradzie, potwierdziły to wcześniej liczne 
załogi robotnicze, które w końcu roku ubiegłego posta- 
nowiły samorzutnie zwiększyć projektowane zadania na 
rok bieżący o dodatkowe wyroby rynkowe, podnieść za- 
dania eksportowe, przyspieszyć realizację cyklów inwe- 
stycyjnych, skrócić okres uzyskania pełnej zdolności pro- 
dukcyjnej. 

Czas pracuje na naszą korzyść, ale jego cena stale ro- 
śnie. Kto nie idzie naprzód, ten się cofa; kto się nie roz- 
wija dostatecznie szybko, ten zostaje w tyle — my mamy 
ambicję równania w górę do najlepszych, a więc nie mo- 
żemmy sobie pozwolić na osłabienie tempa rozwoju naszej 
gospodarki. 

Drogę do realizacji nowych, bardzo tr.dnych i ambit- 
nych zadań, które nas czekają w roku Łieżądym, nakre- 
śliła ogólnokrajowa narada aktywu partyjno-gospodar- 
czego. Jej wskazania musimy jak najszybciej wprowa- 
dzić w czyn, wyciągnąć wnioski dla siebie, dla swojej 
organizacji partyjnej, dla swego zakładu pracy. Od tego 
zależeć będzie dorobek, z jakim przyjdziemy na Krajową 
Konferencję Partyjną. 


(BL) 
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Potrzeba nam 


twórczego niepokoju... 


Spotkanie 
dyskusyjne 
w 
ZYCIU 
PARTII” 


giewicz. 


patyński. 


miejskich instancji partyjnych po 

W dyskusji udział wzięli: AA Komitetu Łódzkiego tow. Bolesław 
Kapitan; I sekretarz KM w Radomiu tow. Zdzisław Kwieciński; I sekretarz 
KM w Gdyni tow. Władysław Purzycki; I sekretarz KP w Obornikach tow. Ste- 
fan Żurawski; I sekretarz KP w Kutnie tow. Tadeusz Stasiak *); I sekretarz KP 
w Puławach tow. Grzegorz Śmich oraz sekretarz KP w Lubinie tow. Jan Dał- 


J ak informowaliśmy w poprzednim numerze „ŻP”, w redakcji „Życia Par- 
tii” odbyła się dyskusja na temat stylu i metod pracy ok i 


VI Zjeździe partii. 


Spotkaniu przewodniczył naczelny redaktor. „Życia Partii” tow. Igor Ło- 


Poniżej zamieszczamy fragmenty dyskusji. 


Tow. Igor Łopatyński 


Na czerwcowej naradzie centralnego aktywu partyjnego 
towarzysz Edward Gierek, I sekretarz Komitetu Centralnego 
naszej partii, sformułował cenną myśl, zawartą w znanym 
towarzyszom zdaniu: „potrzeba nam obecnie twórczego niepo- 
koju, powiedziałbym nawet konstruktywnego niezadowole- 
nia”. Proponuję, aby sformułowanie to posłużyło jako motto 
naszej dzisiejszej dyskusji. 


Okres, który minął od VII i VIII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego, był wyjątkowo płodny w dyskusje. Postulowano 


*) Tow. Tadeusz Stasiak w grudniu 1972 r. został wybrany sekre- 
tarzem rolnym KW w Lodzi, 


konieczność przywrócenia leninowskich norm w życiu par- 
tvjnym, a zwłaszcza prawidłowe stosowanie w praktyce za- 
sad centralizmu demokratycznego, zwiększenie funkcji inspi- 
ratorskich i kontrolnych, nadanie właściwej rangi pracy 
ideologicznej, uczynienie z partii i jej członków bojowej 
awangardy klasy robotniczej i całego narodu polskiego. 


Wnioski formułowane w tym duchu zostały ujęte w uchwa- 
le VI Zjazdu oraz w uzupełnieniach wprowadzonych do Sta- 
tutu PZPR. Do nowej sytuacji, nowych, ważnych zadań musi 
być dostosowany sty! pracy partyjnej. Zaszły tu istotne zmia- 
ny. Inspirowało je kierownictwo partii. Styl pracy Biura 
Politycznego i Sekretariatu Kom'tetu Centralnego stał się 
wzorem nowoczesnego działania partii, 


Sądzimy, że w dzisiejszej dyskusji towarzysze podzielą się 
z nami, a pośrednio z Czytelnikami „Życia Partii”, swoim 
dorobkiem w tej mierze, jak i swoimi zamierzeniami. Ale nie 
tylko o osiągnięciach należałoby mówić. Na pewno niejedną 
z dotychczasowych praktyk należałoby zmienić, ulepszyć, z 
niektórych zrezygnować, inne dopiero podjąć. 

Wyniki badań kontrolnych przeprowadzonych w KP uja- 
wniają sporo przykładów świadczących o tym, że na stylu 
pracy partyjnej ciążą jeszcze określone nawyki i przyzwy- 
czajenia, a nawet złe tradycje. Dość powszechnie występuje 
rozpatrywanie przez instancje partyjne i rady narodowe tej 
samej tematyki. w oparciu o te same materiały. Jest wciąż 
w komitetach dużo pisaniny, angażowania dużej ilości akty- 
wu do różnych, nie najważniejszych z punktu widzenia po- 
trzeb partii, opracowań w postaci analiz, ocen, obszernych 
programów, uchwał i wniosków. Wygłasza się długie referaty, 
przedstawia się członkom instancji obszerne materiały, opra- 
cowuje się sążniste protokoły, a nawet najczęściej przez niko- 
go nie czytane później stenogramy. 


IE" 
e a> 


Tow. Władysław Purzycki 


W ciągu ostatnich dwóch lat zmienił się klimat naczej 
pracy. Zmieniła się też ocena zjawisk gospodarczych, jest 
też inne podejście do gospodarki morskiej. W takiej atmo- 
sferze praca nasza jest lżejsza, bardziej konkretna. Wyzwo- 
liło to również aktywność i zaangażowanie członków partii. 

Przywrócono w naszym działaniu leninowskie normy Życia 
partyjnego. Odbywamy na przykład szerokie konsultacje 
z członkami partii i bezpartyjnymi bezpośrednio w zakładach 
pracy. Na konsultacjach tych konfrontujemy opinie i po- 
dejmujemv decyzje w sprawach miejskich, a także omawia- 
my sprawy szersze. dotyczące całego kraju. I tutaj chciałbym 
podkreślić, że aktyw partyjny powinien być poinformowa- 
nv o pewnych zamierzeniach wcześniej, aby dobrze przygo- 
tować się do pracy polityczno-wyjaśn:ającej. 

W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpiło zbliżenie władz cen- 
tralnych do dołowych ogniw partyjnych, do szeregowych 
członków partii. Tak, na przykład, towarzysz Gierek dzwoni 
do stoczni, do portu, informuje załogę o pracach Biura Poli- 
tycznego : otrzymuje informacje o tym, co się dzieje w za- 
kładzie. A same spotkania, przyjazdy kierownictwa partyj- 
nego do zakładów? To Mikwidacja jak gdyby bariery dzielą- 
cej dotychczas władze centralne od mas członkowskich. Są 
to przykłady świadczące o zmianie stylu pracy partyjnej. 

Komitet Miejski w Gdyni zajmuje się rozstrzyganiem 
wielu skarg poszczególnych obywateli. U nas każdy sekre- 
tarz musi przyjmować interesantów. Ta praca jest bardzo 
pozytywnie oceniana przez społeczeństwo i instancja miej- 
ska cieszt się autorytetem. Do załatwiania spraw ludzkich 
wiączviismv aktvw partyjny. Zorsenizyewaliśmy społeczny 
zespół wwarzyszy, którzy pełniąc dyżury w KM wysłuchują 


4 


Mnogość problemów, ogrom spraw interwencyjnych, podej- 
mowanie decyzji za prezesów, dyrektorów, kierowników, 
przyjmowanie i załatwianie rozlicznych skarg indywidual- 
nych, wreszcie funkcje reprezentacyjne sekretarzy — wszyst- 
ko to powoduje, że brakuje często czasu na pracę koncepcyj- 
ną. Nie starcza go również na zastanowienie się nad gra- 
dacją problemów bardziej i mniej ważnych w pracy instan- 
cji, nad wyborem metod, przy których pomocy można rozwią- 
zać je mniejszym nakładem sił i czasu, aby go więcej przezna- 
czyć na twórczą pracę i bezpośrednie kontakty z podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi, z ludźmi pracy. 


Warto się również zastanowić nad warunkami, nazwijmy 
je obiektywnymi, które powinno się stworzyć, aby instancje 
partyjne mogły lepiej i skuteczniej pracować — co trzeba 
zmienić, ulepszyć, również na szczeblu komitetów wojewó- 
dzkich, wydziałów Komitetu Centralnego, aby kierownicy 
powiatowych instancji partyjnych mogli lepiej i z większym 
pożytkiem planować i organizować pracę instancji partyjnej. 


ludzi i starają się przedstawione sprawy załatwić. Dzięki 
temu mamy dobre rozeznanie, co dzieje się w mieście, jakie 
występują nieprawidłowości. 

W ciągu minionych dwóch lat nastąpiły zmiany w pracy 
aparatu partyjnego Więcej jesteśmy w terenie. w organiza- 
cjach partyjnych. Można uznać, iż na pracę w terenie poś- 
wi:ęcamy do 50 proc czasu. Dążymy jednak do tego, aby 
czas na bezpośredn.e kontakty z ludźmi był jeszcze większy. 

Chciałbym zwrócić uwagę na konieczność zmiany systemu 
ocen Komitetu Miejskiego dokonywanych przez instancję 
wojewódzką. Najbardziej słuszne byłoby, aby kompleksowe 
oceny pracy KM były opracowywane za okres 1,5—2 lat. 
Jesli natomiast oceny te będą przeprowadzane doraźnie i nie- 
konkretnie, obejmując tylko poszczególne wycinki naszej 
działalności, będą one zawodne. Uważam, że każda ocena 
naszej pracy powinna być konfrontowana w rozmowach 
z członkami partii i aktywem zakładowym. Tylko członko- 
wie partii, z którymi pracujemy na oo dzień, mogą dać od- 
powiedź na pytanie, czy działamy zgodnie z zaleceniami władz 
partyjnych, centralnych i wojewódzkich. 

W naszym działaniu poświęcamy dużo uwagi pracy z ak- 
tywem partyjnym. Ostatnio powołaliśmy grupę aktywu Ko- 
mitetu Miejskiego. rekrutującego się przede wszystkim ze 
środowiska robotn:.czego. Są to towarzysze z różnych zakła- 
dów pracy, bezpośrednio ze stanowisk roboczych, w ich gro- 
nie są również robotnicy bezpartyjni. Grupę tych towarzy- 
szy zapraszamy raz na dwa miesiące, a jeśli zachodzi po- 
trzeba to częściej, celem zapoznania ich z wytycznymi i zale- 
ceniami KC oraz ważniejszymi dokumentami KW i KM. 
Informujemy o pracy i zamierzeniach KM, poruszamy na 
tych spotkaniach ważniejsze problemy społeczne. gospodar- 
cze, handlu i usług, jak i innych istotnych dla miasta spraw. 
Wysłuchujemy też informacji o problemach nurtujących ich 
środowiska oraz odpowiadamy na zgłoszone pytania. Sło- 
wem, jest to wzajemne informowanie zię o tym. co istotnego 
dzieje się w kraju. mieście, zakładzie pracy. ś 

W ubiegłych latach materiały na posiedzenia egzekutywy 
KP przygotowywał zwykle zespół pracowników  politycz- 
nych Komitetu Byłem w tym czasie sekretarzem w Stoczni 
i przyznam, że dziwiłem się, jak towarzysze ci mogli pisać 
na przykład na temat sytuacji ekonomicznej w Stoczni. 
Obecnie zmieniliśmy tryb przygotowywania materiałów. Eg- 
zekutywa KM może i powinna żądać od ludzi do tego powo- 
łanych przedstawienia np. oceny wykonania zadań oraz 
wniosków, które możemy jako egzekutywa czy plenum u- 
zupełnić i zaakceptować. W przypadku omawiania spraw 
wewnątrzpartyjnych powołujemy zespół przedstawicieli po- 
szczególnych zakładów pracy. ; 

Ale tutaj odradza się zjawisko powrotu do starych metod 
kierowania pracą partyjną. Byłem ma naradzie sekretarzy 
komitetów powiatowych i miejekich, na której przekazano 
nam tyle zaleceń partyjnych, politycznych i gospodarczych, 
że nie wiemy, kiedy będziemy mogli się z nich wywiązać. 
Nie wiem, czy jest możliwe nawet dokładne ich 
przeniesienie do komitetów zakładowych. Niektóre sprawy 
są rzeczywiście ważne i w pracy partyjnej trzeba będzie je 
uwzględnić, ale jeśli instancja partyjna będzie szczegółowo 
zajmować się np. kontrolą zaświadczeń lekarskich itp., to za 
co będzie odpowiedzialna administracja? 


Tow. Grzegorz Śmich 


Mamy duze trudności z opracowywaniem planów pracy 
naszej instancji, trudności biorące się, że tak powiem, od 
gorj. Np. w bieżącej kampanii sprawozdawczo-wyborczej u- 
staliliśmy szczegółowe plany z uwzględnieniem terminów. o- 
sób odpowiedzialnych, form bieżącej informacji itp. Ale ma- 
my trudności z planowym przeprowadzeniem kampanii, bo 
'esteśmy zasypywani żądaniami Komitetu Wojewódzkiego 
składania różnego rodzaju meldunków. Każdy wydział Ko- 
mitetu Wojewódzkiego. a w nim każdy p wnik ma prawo 
dzwonić do KP, przeważnie do I sekretarza, i zlecać różne 
zadania oraz informowanie o ich wykonaniu. Takie polecenia 
tylko dezorganizują zaplanowaną wcześniej pracę, uniemożli- 
wiając konsekwentne jej przeprowadzenie. 


Nie rozumiem też, po co kilka razy w tygodniu musimy 
przekazywać meldunki statystyczne z przebiegu zebrań 'spra- 
wozdawczo-wyborczych. Trzeba przecież do tego angażować 


instruktora który musi zbierać materiały z terenu. obl'czać 
!' przekazywać do KW, zamiast w tym czasie być na kiku 
zebraniach partyjnych Rozumiem, że na podstawie danvch 
statvstvcznvch można wyciągać określone wnioski. ale czy 
nie wvstarczv podawać takie meldunk: raz na dwa tvsod- 
nie? Rozumiem również potrzebę przekazywania informacji 
w sprawach zasadniczych. które na zebraniach sprawozdaw- 
czo-wvborczvch występują. ale nie może być tej pisaniny 
za dużo. nie może ona przeszkadzać w realizacji podstawo- 
wych. zaplanowanych zadań. 


Uważam że zasadnicze prace wewnątrzpartyjne powinny 
bvć przeprowadzane zgodnie z przyjętymi założeniami i nie 
należy ich obciążać zadaniami dodatkowymi. 


w związku z powstaniem gmin planujemy powołanie na 
terenie każdej gminy kolektywów partyjnych, z którymi 
sktajyih b bd pracował sekretarz KP lub członek eszekuty- 
wy 


Trudności. z jakimi się spotykamy, to przede wszystkim 
jeszcze słaby autorytet wielu organizacji partyjnych na wsi. 
Nie potrafiliśmy wykorzystać tych korzystnych dla wsi wa- 
runków. które przyniosły decyzje partii i rządu. Za mało 
było w tych sprawach propagandy, za mało było działania 
akKtywu partyjnego i samych organizacji partyjnych. I dla- 


tego w nowych warunkach musimy wiele zrobić dla wzrostu 
aktvwnośc.. , 


Po wyborach do komitetów gminnych zamierzamy orsani- 
zować co dwa tygodnie informacje Komitetu Powiatowego 


dla towarzyszy obsługujących terenowe organizacje partyjne 
w gminach. Widzimy również konieczność zmiany stylu pra- 
cy egzekutywy KP. Zamierzamy organizować częstsze 
wyjazdowe posiedzenia egzekutywy w poszczególnych gmi- 
nach, aby w pełny i właściwy od strony partyjnej sposób 
sformułować zadania tych ogniw partyjnych. 


Wzorem Komitetu Łódzkiego (o czym czytaliśmy w nrze 


"10/12 „Życia Partii”) chcemy powołać zespoły informacji skła- 


dające się z aktywu partyjnego, włączając do nich towarzyszy 
z zakładów pracy oraz ze wsi po to, aby uzyskać dobrą zna- 
jomość problemów nurtujących dane środowisko. 


Wprowadziliśmy także system pytań na plenarnych posie- 
dzeniach KP pod adresem władz partyjnych i administra- 
cyjnych powiatu. Odpowiedzi udzielane są w miarę możli- 
wości natychmiast albo też — przy bardziej skomplikowa- 
nych zagadnieniach — na następnym plenarnym posiedze- 
niu lub w piśmie skierowanym do zainteresowanego towa» 
rzysza, 


Tow. Tadeusz Stasiak 


Na podstawie wieloletniego doświadczenia uważam. że w 
KP w „asadczie powinno się opracowvwać jeden zaszdn:czy 
program pracy partyjnej w określonym środowisku. np pro- 
gram pracy partyjnej na okres jesienno-zimowy na wsi, 
uwzględniaiący pracę wiejskich organ'zacji partyjnych 

Konieczność takich właśnie programów uzasadniam sne- 
cyfiką określonych środowisk i różnymi potrzebami oraz mo7- 
liwościami w poszczególnych okresach Pozwala to nam na 
wybranie na'ważniejszych zagadnięń na podstawie wszech- 
stronnej. kompleksowej ocenv sytuacji w powiece oraz 
umożliwia koordynację całokszt»łtu prac z tym związanych. 
Stwarza to podstawę do skutecznej kontroli, tam bowiem, 
gdzie jest program tam musi bvć bieżąca analiza i kontrola 
jego realizacji. 

Drugim elementem ściśle związanym z programowaniem 
zadań są plany pracy KP Przyjęliśmy jako zasadę opraco- 
wywanie półrocznych planów ramowych, w których us'ala 


się tematy plenarnych posiedzeń i posiedzeń ezzekutywy. 


Mając do wglądu podobne plany pracy Prezyd'um FRN. sia- 
ramy się unikać powtarzania tematów, a także nie zasteno- 
wać w rozstrzyganiu spraw. które leżą w kompetencji Pre- 
zydium PRN. A jeśli jakiś temat Prezydium jest w centrum 
zainteresowania KP. to w takiej sytuacji uczestniczymy w po- 
siedzeniu Prezydium i reprezentujemy stanow sko instancji 
partyjnej w danej sprawie. 

Aby jak najwięcej czasu poświęcić bezpośrednim kon! sk- 
tom 7 członkami partii i bezpartyjnvmi w terenie wpDrowa- 
dziliśmy zasadę nieplanowania żadnych prac w KP w 2o- 
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dzinach popołudniowych i poświęcania tego czasu uczestni- 
czeniu w zebraniach organizacji partyjnych, szczególnie na 
wsi. To daje pewne efekty. Bezpośrednie kontakty to boga- 
te źródło informacji o pracy partyjnej w terenie. inicjaty- 
wach, wnioskach, a także niedostatkach, które pomagamy 
Ktkwidować Doszliśmy też do wniosku, że przy rozpatrywaniu 
przez KG problemu np. działalności GS w posiedzeniu KG 
powinien uczestniczyć nie tylko członek egzekutywy KP, ale 
również odpowiedzialny pracownik PZGS, który by nie tyl- 
ko ustosunkował się do oceny, ale także uwzględnił wnioski 
czy krytyczne uwagi pod adresem PZGS i GS. 


Co dwa miesiące spotykamy się z sekretarzami na rejono- 
wych naradach. Organizujemy już takie spotkania w nowych 
gminach, których celem jest zapoznawanie sekretarzy POP 
i aktywu wiejskiego z najbardziej aktualnymi | pilnymi za- 
daniami w działalności partyjnej na wsi. Zastanawiamy się 
nad formami kontaktów KG z POP, zwłaszcza że promień 
dotarcia do POP wvdłuża s'ę. a przecież cała dz.ałalność KG 
będzie opierac się na aktvwie społecznym Kwestia dojazdu 
i zapewnienia łączności KG z organizacjami partv;.nvm: wy- 
maga od instancji powiatowe' dokładnego przemvsien:a. 

Kontrola wykonania uchwał jest szczególnie -łacvm ogni- 
wem w naszej działalności Nauczyliśmy sie oprac'wywać 
bardzo mądre programy. podejmować słuszne ucnwalv oraz 
precyzować cenne wnioski, ale nie zawsze starcza nam sił 
j czasu na kontrolę ich realizacji. Kiedy przejrzymy wnioski 
z okresu 7—10 lat, to stwierdzimy, że wiele z nich powtarza 
się. Dlatego dochodzę do przekonania, że jedną z na)ważniej- 
szych funkcji komisji problemowych jest kontroia Jest to 
organ KP, który powinien się troszczyć, jak uchwały plenar- 
nvch posiedzeń są wykonywane i jakie są tego efekty. To 
nie znaczy, żebyśmy nie powoływali doraźnych komisji czy 
zespcłów do kontroli takiego czy innego tematu. bo nieraz 
może to wymagać określonych znajomości przedmictu 


Tow. Jan Dalgiewicz 


Po VI Zjeździe partii opracowaliśmy program działania 
Komitetu Powiatowego w Lubinie. W oparciu o program 
opracowujemy szczegółowo półroczne plany pracy, a przede 
wszystkim tematykę plenarnych posiedzeń Komitetu Powia- 
towego i posiedzeń egzekutywy. Materiały na posiedzenia 
przygotowują towarzysze pracujący w administracji gospo- 
darczej czy państwowej Dbamy o to, by byli to towarzysze 
kompetentni I zaangażowani partyjnie. Odciąża to pracowni- 
ków aparatu partyjneso od nadmiernego zajmowania się 
opracowywaniem różnych dokumentów, mają oni więcej cza- 
su na bezpośrednią pracę z ludźmi. 

Mamy narady czwartkowe poświęcone określonym proble- 
mom, na których egzekutywa KP spotyka się z określonymi 
środowiskami. Zdajemy sob'e sprawę, że nie zawsze będzie 
zachodziła potrzeba organizowania takich narad. ale na razie 
widzimy konieczność zaprezentowania określonym środowi- 
skom stanowiska Komitetu Powiatowego w wielu zasadni- 
czych sprawach, a przy tym i podzielenia się z towarzyszami 
naszymi spostrzeżeniami Mieliśmy np. takie spotkanie z pra- 
cownikami rad narodowych, na którym zaprezentowaliśmy 


, ; 
towarzyszom stanowisko Komitetu, najbliższe zadania i spo- 
sób kontroli ich realizacji. Na czwartkowych naradach spot- 
kąliśmy się również z lekarzami, pracownikami handlu 
1 usług. Przed spotkaniem z lekarzami były pytania: cóż 


nam Komitet Powiatowy ma do powiedzenia? Natomiast po 


spotkaniu nawet lekarze bezpartyjni oceniali je jako pozy- 
tywne Okazało się, że KP ma dobre rozeznanie problemów, 
które nurtują to środowisko, że może w wielu sprawach 
pomóc, przede wszystkim w zakresie organizacji i stylu pra- 
cy placówek służby zdrow'a. 


Mamy też w planach tak zwane spotkania wtorkowe kie- 
rownictwa KP i pracown:ków politycznych z ludźmi pracy 
w terenie. W każdy wtorek wyjeżdżamy do zakładów pracy, 
do poszczególnych środowisk pracowniczych. Zwiedzamy przy 
tej okazji zakłady pracy zapoznajemy się z istniejącym tam 
porządkiem, rozmawiamy z szeregowymi pracownikami, gru- 
powvmi partyjnymi. 


W naszej pracy przyw:ązujemy olbrzymią wagę do kontroli 
real'zacji zadań. mamy opowiem odczucie niedostatku w tych 
sprawach Pcwoła! śmy stały zespół, który zajmuje się bada- 
niem efekty wności pracy Komitetu Powiatowego Pierwsza 
tego rodzaju kontrola. jaką przeprowadziliśmy w sierpniu, 
przyniosła wcale nie pocieszające wiadomości. Uznaiiśmy 
więc. ze kontrola realzacj: zadań jest niezwvkle potrzebna, 
pozwaia ona jednocześnie inaczej spojrzeć na naszą pracę 


Złożone i trudne zadania wymagają, by w aparacie partyj- 
nym pracowali towarzysze dobrze przygotowani. by dobrze 
znali partyjne A-B-C oraz problemy produkcyjno-ekono- 
miczne, by cieszyli się autorytetem i zaufaniem. Ponadto, 
jeśli chcemy wprowadzać nowoczesne metody dz:ałania. trze- 
ba wyposażyć instancje partyjne w odpowiednie pomoce 
techniczne, środki łączności oraz transport. 


Tow. Zdzisław Kwieciński 


Robimy wszystko, aby ograniczyć ilość narad i zebrań oraz 
zbędną pisaninę. Chcemy to wszystko zastąpić bezpośrednim 
stykiem ze środowiskami pracowniczymi, z ludźmi. 

Wiadomo, że sprawy gospodarki są dla nas w tej chwili 
najistotniejsze. Dotychczas ocenialiśmy miesięczne wykonanie 
zadań gospodarczych Obecnie egzekutywa przyjęła metodę 
kwartalnej oceny wykonania tych planów. Nie organizujemy 
już obecnie wielkiego sztabu ludzi do opracowywania ma- 
teriałów. Opieramy się na informacji Narodowego Banku 
Polskiego i korzystamy z jego danych statystycznych. Do 
tego materiału komisja problemowa dodaje propozycje wła- 
sne Brakiem takiej metody są różnice zdań między wydzia- 
łem ekonomicznym Kom tetu Wojewódzkiego a nami. W Ko- 
mitecie Wojewódzkim żądają od nas, aby zaraz po zakoń- 
czeniu kwartału przekazać wstępną ocenę wykonania planu. 
Narodowy Bank Polski może dać tę ocenę nie wcześniej niż 
pod koniec pierwszej dekady. 

W zakresie stosunków między Komitetem Miejskim partii 
a Prezydium Miejskiej Radv Narodowej wprowadziliśmy for- 
mę wspólnych posiedzeń egzekutywy KM i Prezydium MRN, 
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na których omawiamy ważniejsze problemy dotyczące całege 
miasta. Sekretarze Komitetu Miejskiego spotykają się rów- 
mez z urzędującymi członkami prezydium MRN i wspólnie 
omawiają plany dotyczące miasta. W ten sposób omawialiśmy 
wstępne założenia planu inwestycyjnego miasta na 1972 rok 
i projekty na 1973 rok. Prosimy na te spotkania członków 
zespołu partyjnego Z tego też powodu nie zawsze organizu- 
jemy przed sesją Miejskiej Rady Narodowej posiedzenia ze- 
społów radnych. Uważamy, że obecność radnych, członków 
partii na spotkaniach KM jest równoznaczna z odbyciem 
posiedzenia partyjnego zespołu radnych. Może tutaj powstać 
taka sytuacja, że pod koniec roku, jeśli będzie ktoś obliczał 
ość posiedzeń partyjnych zespołów radnych — zarzuci nam, 
że tych posiedzeń nie odbywaliśmy. Ale my szukamy takich 
form, które najskuteczniej zapewniają realizację zadań. 
Ostatnio mieliśmy na posiedzeniu egzekutywy Komitetu Miej- 
skiego sprawy porządku i bezpieczeństwa publicznego. Za- 
stanawialiśmy się, czy ten temat ma być oceniany przez 
pienum Komitetu Miejskiego, czy też sesję MRN. Doszliśmy 
dg wniosku, że będzie to przedmiotem obrad sesji MRN, 
w której będzie uczestniczyła cała egzekutywa KM. W ten 
sposób eliminujemy dublowanie pracy egzekutywy KM 
iPMRN 

Jest jeszcze jedna sprawa. Instancje terenowe cechuje 
daleko posunięty uniwersalizm roboczy. Musimy zajmować 
się wszystkim — od spraw brzemiennych w skutki dla całego 
miasta. do różnych uroczystości. Natomiast w komitetach 
wojewódzkich uwidaczniają się elementy funkcjonalizmu, 
wynikające z podziału” na wydziały. W KP czy KM jest 
jeden program, ale w KW jest tyle programów, ile jest wy- 
działów — każdy coś planuje, a wszystko to spływa do reali- 
zacji przez KP, KZ i POP. Potrzebna jest w komitetach 
wojewódzkich koordynacja poczynań poszczególnych wydzia- 
łów. 


oraz ich wzajemną kooperację. Stosowanie tych szerokich 
torm pracy pozwoliło uzyskać wymierne efekty produkcyjne. 

w pracy partyjnych organizacji na terenie wsi jest co- 
raz więcej inicjatywy w zakresie rozliczania członków partii 
z działalności społeczno-gospodarczej. Może zbyt podkre- 
ślam słowo „rozliczanie” — są to raczej rozmowy indywi- 
dualne w organizacjach partyjnych o tym, jak zadania partii 
są przez towarzyszy realizowane. Mam tu na myśli obowiąz- 
ki statutowe i bieżące dyrektywy instancji nadrzędnych. 

Stawiamy na autorytet każdej POP i każdego członka POP, 
To nie jest łatwa sprawa, gdyż istnieją duże różnice w po- 
ziomie pracy POP oraz członków partii. Zakładamy, że jest 
to proces długofalowy. Przede wszystkim chodzi o podejmo- 
wanie przez POP problemów, które faktycznie nurtują dane . 
środowisko  Słuszne uchwały, wnioski, postulaty i konse- 
kwentne ich realizowanie — to jeden z elementów budo+ 
wania autorytetu partii Ludzie interesują się, czy POP reali- 
zuje swe zadania. Również mądra polityka kadrowa jest 
ważną sprawą. Od ludzi bowiem wiele zależy. 

Konieczna jest konsekwentna walka z dwulicowością, za- 
kłamaniem, egoizmem. A te zjawiska, niestety, występują 
jeszcze w naszym życiu, nawet wśród członków partii. W ja- 
kim stopniu uda nam się w pracy partyjnej eliminować złe 
nawyki, niewłaściwy styl pracy, dygnitarstwo itp., w takim 
możemy liczyć na wzrost autorytetu poszczególnych orga- 
nizacji partyjnych. Chcemy przełamać chłopskie „ja” i prze- 
kształcić w „my”. 

W trwającej kampanii sprawozdawczo-wyborczej odmła- 


dzamy kadrę sekretarzy wiejskich POP. Część dotychcza- 


sowych sekretarzy mimo dużego doświadczenia nie nadąża 
za tempem życia. Rekomendujemy na ich miejsce młodych 
towarzyszy. Jesteśmy przekonani, że towarzysze ci — od- 
powiednio inspirowani przez KG — będą należycie wypełniać 
swoje funkcje. 


Tow. Stefan Żurawski 


Powiat obornicki do niedawna uchodził za powiat rol- 
niczo-przemysłowy, dzięki uprzemysłowieniu jednak stop- 
niowo zmienia swoją strukturę. Wieś obornicka nie jest jed- 
nolita i praca partyjna na wsi musi być dostosowana deo 
potrzeb poszczególnych sektorów gospodarki. . 


Z inspiracji KP komitety gromadzkie w ostatnich 2 la- 
tach zwracały głównie uwagę na zwiększenie hodowli, kon- 


traktację zbóż, rozszerzenie usług produkcyjnych, wykorzy- 
stanie rezerw, 


W celu zapoznania mieszkańców wsi z podejmowanymi 
przez KG problemami zapraszano przodujących rolników 
na posiedzenia KG, organizowano otwarte zebrania POP, 
przeprowadzano rozmowy — głównie z rolnikami nie osią- 
gającymi wyników średnich dla danej wsi, stawiano kon- 
kretne zadania poszczególnym gospodarzom, PGR t RSP 
w zakresie wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz 
pokazywano na konkretnych przykładach możliwość ich rea- 
lzacji Szczególną uwagę KP, KG i POP zwróciły na spe- 
cjalizację gospodarstw wielkotowarowych i indywidualnych 


Tow. Bolesław Kapitan 


Według mnie nowy styl pracy partyjnej polega przede 
wszystkim na coraz powszechniejszym wprowadzaniu w ży- 
cie leninowskich zasad, form i metodologii na wszystkich 
szczeblach instancji. Wzorem KC dużo uwagi zwróciliśmy 
na wzrost rangi organów wybieralnych. Na każdym ple 
narnym posiedzeniu KŁ informujemy o realizacji poszcze= 
gólnych zadań z programu. Na łamach „Głosu Robotniczego” 
rozliczamy publicznie z wykonania programu poszczegolne 
zakłady i instytucje, informujemy. kto ponosi winę za nie- 
dociągnięcia itp Metoda publicznego rozliczania jest niekie- 
dy metodą skuteczniejszą od działań wewnątrzpartyjnych 

W tematyce plenarnych posiedzeń komitetów dzielnicowych 
coraz mniei jest przypadkowości w doborze tematyki. Nie 
ma formalnego „odfajkowywania” problemów, co było k'e- 
dyś powszechnym zjawiskiem. Obecnie propozycje planów 
są długo dyskutowane, a projektodawcy muszą określić, 
co chcą dzieki postawieniu sprawy na egzekutywie czy ple- 
narnym posiedzeniu osiągnąć. | 

Plenarne nosiedzenia przygotowywane są różnie Np przed 
ostatnim plenum w sprawie pracy ideowo-wychowawczej 
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w dużych zakładach przemysłowych sprecyzowaliśmy kilka- 
naście tez w postaci pytań, co dany towarzysz. jako czło- 
nek instancji, sądzi na ten temat, jak widzi realizację tych 
zacadnień w organizacji partyjnej, nie tylko w swojej itd. 
Osiągnęliśmy to, że każdy uczestnik może się zapoznać 
z pracą innych organizacji partyjnych, dobrze przygotować 
się do tematu i twórczo uczestniczyć w obradach plenar- 
nych 


Są przykłady innego przygotowania plenarnych  posie- 
dzeń — stosują je bardzo często komitety dzielnicowe. Np. 
podejmując zagadnienie skarg i zażaleń, jedna z instancji 
dzielnicowych włączyła wszystkich członków instancji do 
analizy tego zjawiska. Dzięki temu każdy członek instancji 
mogł na obradach plenarnych przedstawić konkretne spo- 
strzeżenia i wnioski nie tylko w sprawie treści skarg, ale 
rownież ich źródeł i sposobów ich usunięcia. 


Ktoś z towarzyszy powiedział, że wiemy, co robić, ale nie 
wiemy. jak robić A mnie się wydaje, że wiemy jedno i dru- 
ge ale niekiedy brakuje nam energii do wprowadzenia 
w życie metod już wypróbowanych, które dały dobre skut- 
'ki w innvch organizacjach i instancjach. 


Musimy bardziej opierać nasze działanie na aktywie par- 
tyjnym. W komitetach dzielnicowych w Łodzi utworzono 
dość liczne grupy aktywu robotniczego, z którymi egzeku- 
tywy KD spotykają się systematycznie, informują je i uzysku- 
ją od nich aktualne informacje itp. 


Nie mogę nie poruszyć sprawy podniesienia poziomu ide- 
owo-politycznego działaczy, zwłaszcza zaś pracowników apa- 
ratu partyjnego. Wielu z nich to nowi pracownicy, którzy 
mimo chęci, zapału i dużej wiedzy fachowej nie umieją się 
jeszcze poruszać w gąszczu zagadnień politycznych. Każdą 
sobotę przeznaczamy na pracę z aparatem partyjnym. Poza 
tym raz w miesiącu spotykamy się w KŁ w celu wysłu- 
chania aktualnych informacji politycznych i gospodarczych 
i wykładów na określone tematy oraz przedyskutowania ak- 
tualnych zadań. Towarzysze bardzo sobie te formę szkole- 
nia chwalą. 


Sądzę, że kwestia komisji problemowych _.powinna być 
przedyskutowana ną szczeblu centralnym, gdyż dotychczas 
obserwujemy dużą dowolność w ilości komisji. ich struk- 
turze i kompetencjach. Są komisje, które składają się wy- 
łącznie z formalnych przedstawicieli instytucji.- Członkowie 
np. komisji ekonomicznej w większości są dyrektorami i już 
w samym doborze składu tkwi źródło wypaczeń charakteru 
tych komisji. Jak w takiej sytuacji można mówić o inspi- 
rującej, wnioskującej i kontrolnej funkcji komisji? 


Sądzę, że w KP i KW potrzebne są zespoły aktywistów 
partyjnych, stanowiących kadrę instruktorów społecznych 
instancji. Funkcja instruktora społecznego jest funkcją ope- 
ratywną, polegającą na uczestniczeniu w zebraniach partyj- 
nych po to, by pomóc sekretarzowi oraz organizacji, ale nie 
po to. żeby tworzyć programy lub je analizować. One są 
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dawno przeanalizowane i wiadomo, że tą drogą nie poma- 
ga się, lecz przeszkadza instancjom i organizacjom partyj- 
nym, zabiera się im czas przeznaczony na działanie. 

Muszę podzielić wyrażany tu pogląd, że KP ma prawo do 
narzekania na instancję wojewódzką, na ilość poleceń wy- 
dawanych przez różne wydziały. Rozpatr 
proolem jeszcze przed VI Zjazdem. ydział Organizacyj- 
ny KŁ podjął się funkcji koordynacyjnej. Uważamy, że — 
niezależnie od podziału pracy — odpowiadamy za wszyst- 
kie wydziały, za styl ich pracy. Cały Komitet i jego pra- 
cownicy powinni być odpowiedzialni za całokształt pracy 
partyjnej. , 


Tow. igor Łopatyński 


W naszej dyskusji wypowiedzieli się wszyscy zaproszeni 
towarzysze. Będziemy ją kontynuować w  kolektywacn 
partyjnych i na łamach naszego pisma. Towarzysze wnieśli 
dużo ciekawych spostrzeżeń, doświadczeń i uwag. Uogólnia- 
jąc temat raszego spotkania wydaje się, że rzecz sprowadza 
się do realizacji programu VI Zjazdu partii w drodze akty- 
wizacji partyjnych szeregów wokół jego treści. Chodzi o pro- 
pagowanie przez członków partii programu VI Zjazdu i dzia- 
łanie na rzecz wcielania go w życie przez wszystkie środo- 
wiska, przez wszystkich ludzi pracy i cały naród. 


Dziękuję towarzyszom za udział w spotkaniu. 


1 grudnia — , . 

14 złej 1972 4 GRUDNIA — W KC od- 
9 była się narada redaktorów 

naczelnych prasy, radia i 


TV. Tematem spotkania, 


aliśmy w KŁ ten - 


W KOMITECIE pca członka Biura Politycz- 
CENTRALNYM nego KC, I sekretarz KW - 
w Katowicach tow. Zdzi- 

1 GRUDNIA — Członek sław Grudzień, sekretarz 


Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak 
uczestniczył w konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
PZPR w  „Dalmorze” w 
Gdańsku. 


2 GRUDNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, 
"członkowie Biura Politycz- 
nego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz i prze- 
wodniczący  CRZZ tow. 
Władysław Kruczek. zaste- 


KC tow. Stanisław Kowal- 
czyk uczestniczyli w cen- 
tralnej akademii „Dnia 
Górnika” w Zabrzu. 


3 GRUDNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek 
przebywał wśród załogi ko- 
palni „Generał Zawadzki”. 


© Członek Biura Poli- 
tycznego KC. premier tow. 
Piotr Jaroszewicz dokonał 
otwarcia nowego poziomu 


wydobywczego w kopalni 
„Lenin”, zwiedził kombinat 
gastronomiczny kopalni, u- 
czestniczył w otwarciu „Iz- 
by tradycji i perspektyw” 
oraz spotkał się z jubilata- 
mi kopalni. 


© Członek Biura Poli- 
tycznego KC, przewodni- 
czący CRZZ tow. Włady- 
sław Kruczek uczestniczył 
w uroczystościach „Dnia 
Górnika” w kopalni „Milo- 
wice”. 


© Sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk gościł 
w kopalni „Moszczenice”. 


któremu przewodniczył se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz, były główne 
problemy roku 1973. Infor- 
mację o ekonomicznych 
wynikach 1972 r. i najważ- 
niejszych zadaniach gospo- 
darczych roku 1973 przed- 
stawił sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk. Za- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski o- 
mówił węzłowe zagadnienia 
rolnictwa Dyskusję podsu- 
mowa? członek Biura Poli- 
tvcznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak. 
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Za każdą uchwałą 
musi iść wykonanie 


ANDRZEJ KRATERSKI 
I sekretarz KF PZPR w FSO Żerań 


ampania sprawozdawczo-wyborcza 

w organizacji partyjnej Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych na Żeraniu to- 
czy się od pażdziernika ub. roku. Od- 
bvły się kolejno zebrania wyborcze w 
278 grupach, 62 OOP, 11 POP oraz 
cztery konferencje wyborcze nowo po- 
wołanych komitetów zakładowych w 
dwóch największych zakładach produk- 
cji podstawowej i dwóch pionach struk- 
turalnych. Zgromadziło się więc już do- 
s'atecznie wiele materiału, aby okre- 
ś.ić najbardziej charakterystyczne ce- 
chy tej ważnej kampanii. 

Oceniając dorobek ostatnich dwóch 
lat w każdym partyjnym ogniwie wska- 
rrwano na konkretne, pozytywne zmia- 
ny. np. w zakresie poprawy warunków 
pracy i socjalnych, którą uzyskano głó- 
wnie dzięki wykorzystaniu własnych 
środków i możliwości. Z uzasadnioną 
dumą podkreślano także wyniki akcji 
„Szukamy 20 miliardów”. Do listopa- 
da ub. roku załoga FSO wykonała swo- 


« tu” . w 


5 GRUDNIA — Biuro Po- 


"w 1972 r. i wytyczeniu za- 10 


je dwa kolejne zobowiązania e łąca- 
nej wartości 300 min złotych w po- 
staci dodatkowo wyprodukowanych sa- 
mochodów na rynek wewnętrzny i eks$- 
port. Na posiedzeniu KSR w dniu 3 N- 
stopada zapadła decyzja o zwiększeniu 
tego dorobku o dalszych 50 milionów 
zł. Wkład załogi FSO do „banku 26 
miliardów” został przekroczony w ostat- 
nich dniach grudnia ub. roku. 

Wiernym odbiciem sytuacji w zakła- 


dach była treść dyskusji na zebra- 


niach. Przeważały głosy rzeczowe i kon- 
kretne. Wiele uwagi poświęcono spra- 
wom produkcyjno-gospodarczym i or- 
ganizacyjnym własnego wydziału, kry- 
tykowano zjawiska utrudniające ryt- 
miczną realizację zadań produkcyjnych, 
podkreślano konieczność zdecydowane- 
go angażowania się ogniw partyjnych 
i poszczególnych towarzyszy w trud- 
ne problemy ludzkie. 

W organizacji partyjnej FSO, począw- 
szy od grup partyjnych, przyjął się sy- 
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stem okresowych ecea aktywności, za- 
angażowania i postaw członków par- 
tii a także — jak uanawali dyskutan- 
ci — słuszna polityka w kwestii roz- 


, woju szeregów partyjnych. W wyniku 


oceny postaw członków i kandydatów 
PZPR skreślono z partii około 220 to- 
warzyszy, ale jednocześnie w każdej 
z 15 POP wiełu członków partii zo- 
stało wyróżnionych listami gratulacyj- 
nymi i dyplomami uznania, honorowy- 
mi odznakami „Zasłużonego Pracow- 
nika FSO”, a także odznaczeniami pań- 
stwowymi. O tych przodujących  lu- 
dziach partii mówione na zebraniach 
sprawozdawczo-wybosrczych. 


Istotny pestęg nastąpił w pracy s 
kandydatami W ciągu 2 ubiegłych lat 
na 360 kandydujących towarzyszy nie 
przyjęto po zakończeniu stażu kandy- 
dackiego 39 osób. Zaostrzenie kryte- 
riów i wymagań stosowame bardzo kon-. 
sekwen tnie. 


Dyskusja wykazała, że jeszcze wielu 
towarzyszy umika zajmowania konkret- 
nego stanowiska wobec zjawisk braku 
dyscypliny pracy, dyscypliny społecznej 
czy jakości pracy gorszej od przeciętnej. 
Stwierdzano, że tego rodzaju stosunek 
wynika przede wszystkim z wewnętrz- 
nego przekonania; że „ja sam, członek 
PZPR, nie jestem w począdku”. Wy- 
nika stąd wniosek: de łaterwencji w 
środowisku zdobywa się moralne pra- 
wo nie noszeniem legitymacji PZPR, 
lecz tym, ee i jak się samcmu robi. 
Tylko autorytet waorowego pracowni- 
ka upoważnia de interwenchi w przy- 
padku partactwa, lenistwa, marnotra- 


da. 


— Członek 


utvczne KC PZPR rozpa- 
trzyło i zaakceptowało wy- 
tyczne w sprawie politycz- 
no-organizatorskiej działal- 
ności po VII Plenum KC. 
Ustaiono, że rząd wniesie 
pod obrady Sejmu projekt 
uchwały maiącej na celu 
stworzenie skoordynowane- 
go zespołu środków wycho- 
wawczych i zapewnienie 
szerokiego udziału i wspar- 
cia stołeczeństwa dla wy- 
czowania młodzieży. 


Biuro Polityczne posta- 
n=wiło zwołać w Warsza- 
w.e w pierwszej połowie 
stycznia 1973 r. krajową 
naradę aktywu  partyjno- 
2'<oxarczego, poświęconą 
©'enie wyników społeczno- 
a-<smawiarczych osiągniętych 


dań na rok 1973. 


1 GRUDNIA — I sekretarz 
KC, tow. Edward Gierek 
przyjął delegację pracowni- 
ków polskiego odlewnictwa 


z okazji „Dnia Odlewnika”. 


W spotkaniu wziął udział 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak - 


$ GRUDNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek w 
towarzystwie sekretarza 
KC tow. Stanisława Kowal- 
czyka przebywał w Plblągu, 
gdzie odwiedził Zakłady 
Mechaniczne „Zamech” o- 
raz odbył spotkanie z akty- 
wem partyjno-gosp=xdar- 
czym zakładu. 


Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydiak 
uczestniczył w naradzie mi- 
strzów z 23 największych 
zakładów przemysłowych 
Mazowsza, poświęconej wy- 
mianie doświadczeń i okwe- 
śleniu roli mistrza w pro- 
dukcji 


12 GRUDNIA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR omówi- 
ło zadania i działalność re- 
sortów i instytucji zajmują 
cych się stosunkami PRE z 
zagranicą i uznało za ko- 
nieczne doskonalenie funk- 
cjonowania oraz umocnie- 
nie politycznego kierowa- 
nia całokształtem działał- 
ności resortów i shurżb za- 
granicznych. 


Biura Politycznego KC, mi- 
nister Obrony Narodowej, 
gen. broni tow. Wojciech 
Jaruzelski oraz zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, sekretarz KC tow. Sta- 
nisław Kania uczestniczyli 
w uroczystościach 25 rocz- 
nicy powstania Akademii 
Sztabu Generalnego. 


14 GRUDNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek 
odwiedził PGR Mysiadło w 
pow. piaseczyńskim, intere- 
sując się programem roz- 
budowy zielonego 7aplecza 
stolicy 1 MazowSza, ora 
Zakłady I.mmo Oscylosko- 
powych w Iwicmaej. 


© Centralna Kornisia 
Rewizyjna PZPR dokonała 
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wstwa czy wygodnickiej op.eszałości. 
Pracownik bezpartyjny musi odczuwać, 
że obok niego pracuje rzetelny, uczci- 
wy i sumienay pod każdym względem 
współtowarzysz — człenck partii Po- 
trzeba powszechnego zrozumienia i sto- 
sowania na co dzień tych zasad bę- 
dzie centralnym zagadnieniem w pra- 
cy ideowo-wychowawczej grup i od- 
działowych organizacji partyjnych. 

Ocena pracy ustępujących grupowych 
oraz egzekutyw OOP i POP była ró- 
żna, w większości pozytywna, choć nie 
zabrakło ocen krytycznych, a w kon- 
sekwencji również zmnian personalnych. 
I tak — na 278 grupowych wybrano 
145 byłych grupowych; na 62 sekre- 
tarzy OOP wybrano po raz drugi %4 
*owarzyszy; na 15 I sekretarzy POP 
wybrano 8 nowych towarzyszy. Warto 
jednocześnie podkreślić, że 95 proc. no- 
wo wybranych działaczy stanowią *%o- 
warzysze z długoletnim stażem partyj- 
nym, o przeciętnym wieku 35—4%0 lat 
oraz wieloletnim stażu pracy w FSO 
i dobrej znajomości problemów swego 
środowiska. 

Najbardziej cenną zdobyczą zebrań 
i konferencji sprawozdawczo-wyboe- 
czych jest utwierdzenie wszystkich na- 
szych ogniw partyjnych w przekona- 
miu, że za każdą uchwałą musi nastę- 
pować czyn. Zrobimy wszystko, aby de- 
wiza ta miała zawsze pokrycie w prak- 
tyce i codziennej pracy organizacji par- 
tyjnej Fabryki Samochodów  Osobo- 
wych. 


Z ukosa 
Po nowemu... 


S3 zebrania mniej lub bar- 
dziej wdane, wiadomo. Wy- 
dawałoby się, że przeprowa- 
dzane raz na dwa lata ze- 
brania sprawozdawczo-wybor- 
cze powinny być szczegolnie 
starannie przygotowane. Sta- 
nowi bowiem wydarzenie 
największej rangi w kazdej 
POP 

Niestety. nie wszędzie towa- 
rzysze zrozumieli potrze bę 
zmiany dotychczasowego stylu 
zebran, nalezytej ich organi- 
zacji i sposobu prowadzenia, 
nadal często jeszcze cechuje 
je sucha sprawozdawczość, 
schematyczne wystąpienia i o- 
golnikowe uchwały. 

Byłem niedawno na zebra- 
niu sprawozdauczo-uwybor- 
ccum POP w instytucji zuuąqą- 
zanej z gospodarką mieszka- 
niową jednej z dzielnic War- 
szawy. Organizacja ta liczy 58 
członków t kandydatów (w 
tum 13 robotników). 

Zebranie rozpoczął sekretarz 
POP, który w kilkunastomi- 
nutowym wystąpieniu powoły- 
wał się na wszystkie ważniej- 
ze plena KC i VI Zjazd, po- 
informował e ilości odbytych 
zebrań POP ti posiedzeniach 
egzekutywy oraz niektórych 
poczynaniach organizacji par- 
tyjnych. Dużo więcej miejsca 
poświęcił sprawom produkcy)- 
nym ti organizacyjnym przed- 
siębiorstwąa. 


Po  sekretarzu głos  zabrai 
dyrektor. Wyprewdzie m'ięcej 
uwagi poświęcił zagadnieniom, 
o których powiniem był po- 
wiedzieć sekretarz POP, ale 
jego występienie trwało półto- 
rej godziny Jego zwierzchnik, 
dyrektor zjednoczenia. nie 
chciał być gorszy i przez 4%) 
minut mówił dokładnie o tym 
samym. Nestępnie zabrał! głos 
przedstawiciel tnstancji Jego 
u'ystąpienie zajęło dalszych 60 
minut. Zarówno on, jak i po- 
przedni mówca nawoływali do 
pracy po nowemu... 

W sumie zebranie trwało po- 
nad 5 godzin. Odliczywszy go- 
dzinę na sprawy procedural- 
ne (wybory), czterech mówców 
zajęło 3 godziny 20 minut. Na 
merytoryczną dyskusję, w kto- 
rej zabrało głos 8 towarzyszy, 
została, jak łatwo wyliczyć, 
niepełna godzina. Były to zre- 
sztą wystąpienia typu: brak 
nam pędzli, nie ma farby. dział 
zaopatrzenia nie dostarczył 
materiałów. 


O pracy partyjnej, o pol- 
tycznej pracy z ludźmi wspo- 
mniał tylko jeden towarzysz. 

A uchwała? Projektu u- 
chwały nie przygotowana. 
Głowił się nad mię przewod- 
niczący powołanej w czasie ze- 
brania komisji wnioskowej. 

Nie dziwnego, że po takim 
zebraniu wszyscy rozchodzili 
się do domów z poczuciem wy- 
raźnej wilgi. Nie jestem pewien 


"tylko, czy towarzyszyło temu 


poczucie dobrze spełnionego 
partyjnego obowiązku. 
(wicz) 
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podsumowania real:zacji 
zadań w roku 1972 oraz wy- 
tyczvła główne kierunki 
pracv komisji rewizyjnych 
na rok przyszły. Plenum 
rozpatrzyło i zatwierdziło 
regulaminy komisji oraz 
półroczny plan pracy CKR 
Obradom przewodniczvł 
przewodniczący CKR tow 
Arkadiusz Łaszewicz. 


© Członek Biura Poli- 
tycznego. wicepremier tow 
Józef Tejchma odwiedził 


Inowrocławską Fabrvke 
Sprzętu Rolniczego „Inofa- 
ma”, 


15 GRUDNIA — Członek 
Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Edward Ba- 
biuch przewodniczył posie- 
dzeniu Klubu Poselskiego 
PZPR. Klub wysłuchał in- 
formacji o problemach, 
znajdujących się na porząd- 
ku obrad VIII posiedzenia 
Sejmu PRL. 


16 GRUDNIA — | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek o- 
raz członek Biura Politycź- 
nego KC, premier tow. 


14 grudnia — 
28 grudnia 1972 


Piotr Jaroszewicz z zastęp- 
cą członka Biura Politycz- 
ncgo. | sekretarzem KW 
tow. Józefem Kępą złożyli 
wizytę projektantom i bu- 
downiczym Dworca Cen- 
tralnego w Warszawie. 


18 GRUDNIA — Biuro Po- 
lityczne KC 

— rozpatrzyło i zaakcep- 
towało główne założenia 
rozwoju i unowocześnienia 
techniki w kraju, 

— dokonało oceny sytu- 


acji gospodarczej Kraju 


zaleciło przedsięwz:ę: ' 
niezbędnych decyzji w ct 
łu przygotowania Od - 
wiednich warunków ©: 
pomyślnej realizacji zad<' 
społeczno - gospodarczy 
1973 r., 

— zapoznało Się z in" 
macją ministra Spraw 2: 
granicznych © wizycie * 
Mongolskiej Republice L: 
dowej. 


19 GRUDNIA — | sekre':" 
KC tow. Edward Gier 
oraz członkowie B:ura Po. 
tycznego i Sekretariatu 5 
uczestniczyli w uroczvs: 
akademii poświęconej S%. 
leciu ZSRR. 
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MC 


xexą zebraniu w „Polmo” 


Prv, 


yet 

Ć 

TY aj i» 
4% 


NOT 
w 


Km 
a ż 

Nice 
DAY Z 


Mr 
"fa | 
Kia 
R 
da 
SR cebranie partyjne w Zjednoczeniu 
jw in. dwa punkty odniesienia ij dwie 
zgł-«.€ oceny zjawisk. Musi określić og- 
274 sytuację w branży, sformułować za- 
* n.a, wskazać miejsca najtrudniejsze, 
gą KIOŁ NE. Musi także ocenić sytuację 
3 seinym Zjednoczeniu, jako ogn:w:e 
ar ziydszunia, będącym jednocześnie kon- 
ma etnym zespołem ludzi — w tym człon- 
!-"ow partit, których praca i postawa 
A winna być zważona na szali statuto- 
R '* ch obowiązków. 
śr ł*rzysłuchując się obradom zebrania 
py OTawordawczo-wyborczego podstawo- 
- 'ej Organizacji partyjnej w Zjednocze- 
y:łm Przemysłu Moteryzaeyjnege „Poil- 
j'ae" odniosłem wrażenie, że akcenty" zo- 
A= pały rozłozone nierówno. Spra wom 
© erwszym — tym ogólnym, dotyczą- 
m molorvzacji w ogóle, poswiecono 
3) wWieie w.ęcej miejsca i uwagi nz 
woruwom ILkalnvm — wewnętrzne: or- 
„ma U'U7ucji pracy, odpowiedzialności Or A7 


|." 


Niezbędny jest 


=  . program działania 


działania samej POP. Stąd po zakoń- 
czemu zebrania wziął się pewien ni:e- 
dosyt: wiedząc, czego trzeba branży 
(zresztą ta wiedza już była ugrunto- 
wana w Świadomości uczestników 2e- 
bran.a), nie bardzo wiedziano, czego 
trzeba partyjnej organizacj: Z!ednocze- 
nia, jak ma ona — jako zywy organizm 
skupiający w zasadzie ludzi najlepszych 
i najaktywniejszych — wpływać na 
zmianę stylu pracy, na doskonalenie 
funkcji planowania, organizacji i zarzą- 
dzania swej macierzystej jednostki. 


Nie jest to zapewne problem wyłącz- 
n.e „Polmo”. Podobne  niebezpieczeń- 
stwo grozi innym środowiskom tego ty- 
pu — instytucjom, urzędom, minister- 
stwom. Po prostu nie nauczono się je- 
szcze korzystać z praw statutowych 
przysługujących organizacjom  party)- 
nym. 

/.wrocił zresztą na te uwugeę w dy- 
<kusji tow. Kaaimierz Woldanski mo- 


wiąc: — My sami nie bardzo jesteśmy o- 
swojeni z 51 i 58 artykułem Statutu. — 
Ale stawiając wniosek, by ogólne oceny 
odnosić do postaw konkretnych ludzi, 
sam z niego nie skorzystał, pozostając 
przy „ogólnych ocenach”. 

Nie bez wpływu na ogólnikowość dv- 
skusjji w tej dziedzinie pozostała do- 
tychczasowa egzekutywa POP i jej I se- 
kretarz, który w referacie sprawozdaw- 
czym nawet nie pokusił się o próbę oce- 
ny postaw i wykonywania obowiązków 
przez konkretnych członków partii. A 
właśnie astępająca egzekatywa powin- 
na była nadać tea zebraniu, wprowa- 
dzając de referatu zamiast grzeczno- 
ściewych fermałek elementy rzetelnej 
krytyki. 

Zabrakło także odpowiedzi na py- 
tania: jak egzekutywa ocenia skutecz- 
ność swojej pracy? Co sądzi o wartości 
szeregów partyjnych | czy stan upar- 
tyjnienia (27 proc.) pracowników Zjed- 
noczen:a należy uznać za zjawisko złe 
czy dobre?” Jak ocenia aktywnoćć człon- 
ków partii? Czy szkolenie party)ne zda- 
ło egzamin? ltp., itd. Nie za brak od- 
powiedzi, ale przede wszystkim za nie- 
postawienie tych pytań miał do aktywu 
partyjnego „Polmo* słuszne pretensje 
obecny na zebraniu sekretarz KD. 

Scharakteryzować ogółną sytuację 
branży — mając do dyspozycji bogaty 
materiał fachowy, korzystając z wypo- 
wiedzi dyrektorów Zjednoczenia i oceny 
resortu przedstawionej na zebraniu 
przez w:cemi:nistra — nie było trudna, 
Zwłaszcza że większość wypowiadają- 
cych się w dyskusji mówiła o swo:ch 


codz. ennych sprawach zawodo- 
wych. 


YI om w 


© Csienck  Sekretar'atu 
KO kierownik Wydziału 
- forxan zmacyjnego tow Zdzi- 
«law Żandarowski spotkał 
„wę 2 dzsiennikarami w 
ł. be Publicystów  Spo- 
Ł- rne Paltycznych SDP 
sona'ten spotkana  bvly 


: tdallięe prebd.emyv 


pracy 


KC r w 


© nu: ua Rolna KC do. 
roo la creeny tezorocznych 
| «« w M ne'we | prze- 
AE SOZYWCZ.ID OT? O- 


kaziniu 


ra tch rrertów na rok 


20 GRUDNIA — Z udzia 
łem zastępcy Członka Biura 
Polityczne a, 
KC tow Stanisława Kani 
mibyla SsSę w KC naruda 
kKerewnikow 
adm ni'stracy'nych RW po- 
4%W BOOT 
i ChHTORY Zerew a 


brebiemem o o0- «rck "= 


hasiumierz burcie 
kowski uc'estn czył ów pr"e- rek oraz czlerkow,e Biura 
Wczre:> KC, przewed- 
NICZĄCY lcudv Państwą tow 
Henrvk Jabloński, prem:er 
' A la j[maistawowe Yadąa- ścr zakładów puusnych w tow Piotr 


nolorc Zneje 
termin"fr 


Łukowie i spotkał sie 7 k.e- 


cnianiu 


<eKretirzą 


szeregów  partyj- 
nych posw:econa była na- 
rada w CKKP 2 udziałem 


Rad Najwyzszych ZSKR i 
"RS>SFRR w związku z 30-le- 
cer. ZSRR. (Przemówienie 


przewodniczących 1  7a-  - wvaloszone przez tów 
stęncow przewodniczących FE Gierka zam'eściła „Trv- 
wydz utew WKKP Naradzie przewod- oną Ludu* z dn:a 


| ZA) tw 


CHKKP 


© ZE: ua arlenka BR u- 

sea? jl zyartyjnej ra Pol teazuneso, sepet strz SP AEREDNIA == ało zscE ze (cv czbenka B'ura Pol.tvc. 
+ " PRA 4 ec 

LTZ RC ww btdward (ue- A 


rozruchu *ech- Be... 
— rok przed 
pero" czę- 


Stefan Misia- 
przewodniczący 


Jaroszewicz, 


pzzewocnu „cv CRZZ tow 


22 XU 1972 r.). 


28 GRUDNIA — | sek:r- 
trz KC tow, kdward Gie- 
rek w towarzystw: 7as'ef- 


nego KC, I sekretarza KW 
tow Jozefa Kępy odwiei'nł 
załogę lłuty „Warszawa”' a 
nastę"nie spotkał sie z at- 
ttwem party;.nym teo 
przedseb.orstwa oraz .n- 
nech zakładów dzieinsv 
Żn: borz. 


© w Komitecie Cen':al- 


sty  Obrudem  prze- rowniczym uktywern ibel- Władysław Kruczek se- 

dnczył 7adepmąa dh nka skich 6 brown; Hretirz RC tw Franciszck 
ioora Postyczereca <rkra. Szlachcic uczestn czyli w u- 
'a7 KC sow  Kasimierz © :.. km kentroli TaczYs""m o wspo.ntwrm po<x e- 
zarcikowski pete jie wWraw ll; rma- Meni KU KPZR 


orat nym odbvło s'ę spotkun.e 
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wstwa czy wygodnickiej op:eszałości. 
Pracownik bezpartyjny musi odczuwać, 
że ebok niego pracuje rzetelny, uczci- 
wy i sumienay pod każdym względem 
wspóltowarzysz — członek partii Po- 
trzeba powszechnego zrozumienia i sto- 
sowania na oo dzień tych zasad bę- 
dzie centralnym zagadnieniem w pra- 
cy ideowo-wychowawczej grup i od- 
działowych organizacji partyjnych. 

Ocena pracy ustępujących grupowych 
oraz egzekutyw OOP i POP była ró- 
żna, w większości pozytywna, choć nie 
zabrakło ocen krytycznych, a w kon- 
sekwencji również zmian personalnych. 
I tak — na 278 grupowych wybrano 
145 byłych grupowych; na 62 sekre- 
tarzy OOP wybrano po raz drugi %4 
*owarzyszy; na 15 I sekretarzy POP 
wybrano 8 nowych towarzyszy. Warto 
jednocześnie podkreślić, że 95 proc. no- 
wo wybranych działaczy stanowią *o- 
warzysze z długoletnim stażem partyj- 
nym, o przeciętnym wieku 35—40 lat 
oraz wieloletnim stażu pracy w FSO 
i dobrej znajomości problemów swego 
środowiska. 

Najbardziej cenną zdobyczą zebrań 
i konferencji sprawozdawczo-wyboc- 
czych jest utwierdzenie wszystkich na- 
szych ogniw partyjnych w przekona- 
miu, że za każdą uchwałą musi nastę- 
pować czyn. Zrobimy wszystko, aby de- 
wiza ta miała zawsze pokrycie w prak- 
tyce i codziennej pracy organizacji par- 
tyjnej Fabryki Samochodów  Osobo- 
wych. 


Z ukosa 


Po nowemu... 


S3 zebrania mniej lub bar- 
dziej wdane, wiadomo. Wy- 
dawałoby się, że przeprowa- 
dzane raz na dwa lata ze- 
brania sprawozdawczo-wybor- 
cze powinny być szczególnie 
starannie przygotowane. Sta- 
nowią bowiem wydarzenie 
największej rangi w każdej 
POP 

Niestety. nie wszędzie towa- 
rzysze zrozumieli potrzebę 
zmiany dotychczasowego stylu 
zebrań, należytej ich organi- 
zacji i sposobu prowadzenia, 
nadal często jeszcze cechuje 
je sucha sprawozdawczość, 
schematyczne wystąpienia i o- 
golnikowe uchwały. 

Byłem niedawno na zebra- 
niu sprawozdawczo-wybor- 
czym POP w instytucji zw'ią- 
zanej z gospodarką mieszka- 
niową jednej z dzielnic War- 
szawy. Organizacja ta liczy 58 
członków t kandydatów (w 
tym 13 robotników). 

Zebranie rozpoczął sekretarz 
POP, który w kilkunastomi- 
nutowym wystąpieniu powoły- 
wał się ma wszystkie ważniej- 
sze plena KC i VI Zjazd, po- 
śnformował e ilości odbytych 
zebrań POP 4 posiedzeniach 
egzekutywy oraz niektórych 
poczynaniach organizacji par- 
tyjnych. Dużo więcej miejsca 
poświęcił sprawom produkcy)- 
nym i organizacyjnym przed- 
siębiorstwa. 


Po  sekretarzu głos zabrał 
dyrektor. Wprawdzie więcej 
uwagi poświęcił zagadnieniom, 
o których powinien był po- 
wiedzieć sekretarz POP, ale 
jego wystąpienie trwało półto- 
rej godziny. Jego zwierzchnik, 
dyrektor zjednoczenia, nie 
chciał być gorszy i przez 40 
minut mówił dokładnie o tym 
samym. Następnie żabrał głos 
przedstawiciel tnstancji. Jego 
wystąpienie zajęło dalszych 60 
minut. Zarówno on, jak i po- 
przedmć mówca nawoływali do 
pracy po nowemu... 

W sumie zebranie trwało po- 
nad $ godzin. Odliczywszy go- 
dzinę na sprawy procedural- 
ne (wybory), czterech mówców 
zajęło 3 godziny 20 minut. Na 
merytoryczną dyskusję, w któ- 
rej zabrało głos 8 towarzyszy, 
została, jak łatwo wyliczyć, 
niepełna godzina. Były to zre- 
sztą wystąpienia typu: brak 
nam pędzli, nie ma farby, dział 
zaopatrzenia nie dostarczył 
materiałów. 


O pracy partyjnej, o poli- 
tycznej pracy z ludźmi wspo- 
mniał tylko jeden towarzysz. 

A uchwała? Projektu u- 
chwały nie przygotowano. 
Głowił się nad nią przewod- 
niczący powołanej w czasie ze- 
brania komisji wnioskowej. 

Nie dziwnego, że po takim 
zebraniu wszyscy rozchodzili 
się do domów z poczuciem wy- 
rażnej ulgi. Nie jestem pewien 


"tylko, czy towarzyszyło temu 


poczucie dobrze  spełnionego 
partyjnego obowiązku. 
(wicz) 


acji gospodarczej kraju i 
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KRONIKA PARTYJNA 


podsumowania real:zacji 
zadań w roku 1972 oraz wy- 
tyczyła główne kierunki 
pracy komisji rewizyjnych 
na rok przyszły. Plenum 
rozpatrzyło i zatwierdziło 
regulaminy komisji oraz 
półroczny plan pracy CKR. 
Obradom przewodniczył 
przewodniczący CKR tow 
Arkadiusz Łaszewicz. 


© Członek Biura Poli- 


tycznego, wicepremier tow. 
Józef Tejchma odwiedził 


Inowrocławską Fabrvkę 
Sprzętu Rolniczego „Inofa- 
ma”, 


15 GRUDNIA — Członek 
Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Edward Ba- 
biuch przewodniczył posie- 
dzeniu Klubu Poselskiego 
PZPR. Klub wysłuchał in- 
formacji o problemach, 
znajdujących się na porząd- 
ku obrad VIII posiedzenia 
Sejmu PRL. 


16 GRUDNIA — | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek o- 
raz członek Biura Politycź- 
nego KC, premier tow. 


14 grudnia — 
28 grudnia 1972 


Piotr Jaroszewicz z zastęp- 
cą członka Biura Politycz- 
nego. | sekretarzem KW 
tow. Józetem Kępą złożyli 
wizytę projektantom i bu- 
downiczym Dworca Cen- 
tralnego w Warszawie. 


18 GRUDNIA — Biuro Po- 
lityczne KC 

— rozpatrzyło i zaakcep- 
towało główne założenia 
rozwoju i unowocześnienia 
techniki w kraju, 

— dokonało oceny sytu- 


zaleciło przedsięwzięcie 
niezbędnych decyzji w ce- 
łu przygotowania Od po- 
wiednich warunków aiz 
pomyślnej realizacji zadar 
społeczno - gospodarczycł 
1973 r., 

— zapoznało się z infar- 
macją ministra Spraw Za. 
granicznych o wizycie vw 
Mongolskiej Republice Lu 
dowej. 


19 GRUDNIA — I sekretar- 
KC tow. Edward Giere| 
oraz członkowie B:ura Pol. 
tycznego i Sekretariatu Kc 
uczestniczyli w uroczyvste- 
akademii poświęconej Z6 
leciu ZSRR. 
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Na zebraniu w „Polmo” 
AES dka BAĆ dodakkać 


Niezbędny jest 


program działania 


ebranie partyjne w Zjednoczeniu 
4 ma dwa punkty odniesienia i dwie 
<zale oceny zjawisk. Musi określić ogól- 
rą sytuację w branży, sformułować za- 
dania, wskazać miejsca najtrudniejsze, 
zagrożone. Musi także ocenić sytuację 
w samym Zjednoczeniu, jako ogniwie 
zarządzania, będącym jednocześnie kon- 
kretnym zespołem ludzi — w tym człon- 
ków partii, których praca i postawa 
powinna być zważona na szali statuto- 
wych obowiązków. 

Przysłuchując się obradom zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego podstawo- 
wej organizacji partyjnej w Zjednocze- 
niu Przemysłu Moteryzacyjnego „Pol- 
me” odniosłem wrażenie, że akcenty* zo- 
stały rozłożone nierówno.  Sprawom 
pierwszym — tym ogólnym, dotyczą- 
cym motoryzacji w ogóle, poświęcono 
o wiele więcej miejsca i uwagi niż 
sorawom lokalnym — wewnętrznej or- 
ganizacji pracy, odpowiedzialności oraz 


działania samej POP. Stąd po zakoń- 
czeniu zebrania wziął się pewien nie- 
dosyt: wiedząc, czego trzeba branży 
(zresztą ta wiedza już była ugrunto- 
wana w świadomości uczestników ze- 
brania), nie bardzo wiedziano, czego 
trzeba partyjnej organizacji Zjednocze- 
nia, jak ma ona — jako żywy organizm 
skupiający w zasadzie ludzi najlepszych 
i najaktywniejszych — wpływać na 
zmianę stylu pracy, na doskonalenie 


funkcji planowania, organizacji i zarzą- 


dzania swej macierzystej jednostki. 

Nie jest to zapewne problem wyłącz- 
nie „Polmo”. Podobne  niebezpieczeń- 
stwo grozi innym środowiskom tego ty- 
pu — instytucjom, urzędom, minister- 
stwom. Po prostu nie nauczono się je- 
szcze korzystać z praw statutowych 
przysługujących organizacjom partyj- 
nym. 

Zwrócił zresztą na to uwagę w dy- 
skusji tow. Kazimierz Woldański mó- 


wiąc: — My sami nie bardzo jesteśmy o- 
swojeni z 51 i 58 artykułem Statutu. — 
Ale stawiając wniosek, by ogólne oceny 
odnosić do postaw konkretnych ludzi, 
sam z niego nie skorzystał, pozostając 
przy „ogólnych ocenach”. 

Nie bez wpływu na ogólnikowość dy- 
skusjj w tej dziedzinie pozostała do- 
tychczasowa egzekutywa POP i jej I se- 
kretarz, który w referacie sprawozdaw- 
czym nawet nie pokusił się o próbę oce- 
ny postaw i wykonywania obowiązków 
przez konkretnych członków partii. A 
właśnie ustępująca egzekutywa powin- 
na była nadać ton zebraniu, wprowa- 
dzając do referatu zamiast grzeczno- 
ściowych formułek elementy rzetelnej 
krytyki. 

Zabrakło także odpowiedzi na py- 
tania: jak egzekutywa ocenia skutecz- 
ność swojej pracy? Co sądzi o wartości 
szeregów partyjnych i czy stan upar- 
tyjnienia (27 proc.) pracowników Zjed- 
noczenia należy uznać za zjawisko złe 
czy dobre? Jak ocenia aktywność człon- 
ków partii? Czy szkolenie partyjne zda- 
ło egzamin? Itp. itd. Nie za brak od- 
powiedzi, ale przede wszystkim za nie- 
postawienie tych pytań miał do aktywu 
partyjnego „Polmo” słuszne pretensje 
obecny na zebraniu sekretarz KD. 

Scharakteryzować ogółną sytuację 
branży — mając do dyspozycji bogaty 
materiał fachowy, korzystając z wypo- 
wiedzi dyrektorów Zjednoczenia i oceny 
resortu przedstawionej na zebraniu 
przez wiceministra — nie było trudno. 
Zwłaszcza że większość wypowiadają- 
cych się w dyskusji mówiła o swoich 


codziennych sprawach zawodo- 
wych. : 


R 


© Członek Sekretariatu 
RC. kierownik Wydziału 
organizacyjnego tow. Zdzi- 


20 GRUDNIA — Z udzia- 


łem zastępcy członka Biura 
Politycznego, 


cnianiu 


sekretarza 


szeregów  partyj- 
nych poświęcona była na- 
rada w CKKP z udziałem 


Rad Najwyższych ZSRR i 
"RSFRR w związku z 50-le- 


sław Żandarowski spotkał 
ssę z dziennikarzami w 
Kiubie Publicystów  Spo- 
łeczno-Politycznych - SDP. 
"ematem spotkania były 
axtualne problemy pracy 
wewnątrzpartyjnej. 


© Komisja Rolna KC do- 
konała oceny tegorocznych 
prac w rolnictwie i prze- 
" mvsle spożywczym oraz o- 
mow:ła podstawowe zada- 
nia tych resortów na rok 
orzvszły. Obradom  prze- 
wcdniczył zastępca członka 
Bura Politycznego. sekre- 


tarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


nnn Z Z NN 


KC tow Stanisława Kani 
odbyła się w KC narada 
kierowników wydziałów 
administracyjnych KW po- 
święcona problemom  o- 
chrony zdrowia. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barci- 
kowski uczestniczył w prze- 
kazaniu do rozruchu tech- 
nologicznego — rok przed 
terminem — pierwszej czę- 
ści zakładów mięsnych w 
Łukowie i spotkał się z kie- 
rowniczym aktvwem lubel- 
skich cukrowni. 


© Roli komisji kontroli 
partyjnej w rozwoju i uma- 


przewodniczących "i  za- 
stępców przewodniczących 
WKKP. Naradzie przewod- 
niczy. tow. Stefan Misia- 
szek — przewodniczący 
CKKP. 


2] GRUDNLA — I sekre- 
tarz KC tow kdward Gie- 
rek oraz członkowie Biura 
Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz, 
przewodniczący CRZZ tow. 
Władysław Kruczek i se- 
kretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic uczestniczyli w u- 
roczystym wspólnym posie- 
dzeniu KC KPZR oraz 


ciei.. ZSRR. (Przemówienie 
wygłoszone przez tow. 
E Gierka zamieściła „Try- 


buna Ludu” z dnia 
22.X11.1972 r.). 
28 GRUDNIA — I sekre- 


tarz KC tow. Edward Gie- 
rek w towarzystwie zasteęp- 
cy członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KW 
tow. Józefa Kępy odwiedził 
załogę Huty „Warszawa ”. a 
następnie spotkał się z ak- 
tvwem partyjnym tego 
przedsiębiorstwa oraz 1n- 
nych zakładów dzielnicy 
Żoliborz. 


© W Komitecie Central- 
nvm odbyło się spotkanie 


| ai 
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O wiele trudniej i — jak się okazało 
-— za trudno było szczerze, prawdziwie, 
wszechstronnie scharakteryzować sy- 
tuację w samym Zjednoczeniu, w jego 
komórkach organizacyjnych, a także o- 
cenić działalność wymienionych z na- 
zwiska ludzi, amierzyć ich edpowie- 
dzialność, nazwać błędy. Nie znaczy %o, 
że nie było głosów krytycznych. Ow- 
szem, było ich sporo — i na temat po- 
ziomu kadr, i na temat organizacji pra- 
cy oraz niedostatków w systemie zarzą- 
dzania, i na wiele innych tematów. 
Uderzały one jednak w próżnię. Nie 
były w partyjny aposób ekanalizowane, 
tak aby mp. sa określeniem słabych 
punktów, ich umiejscowienien mogły 
pójść od razu działania naprawcze i za- 
bezpieczające, z określeniem terminów | 
sposobów wykonania, z nazwahiem (- 
warzyszy odpowiedzialnych. Słowem, 
zabrakłe partyjnego programu zapew- 
miającege prawidłowe funkcjonowanie 
fjednestki organizacyjnej zwanej Zjed- 
noczeniem, pregramu, w którym znala- 
złyby się kenkretne zadania każdego 
eułonka pactii. 

Sądzimy, że taki program erganixa- 
eja partyjna Zjednoczenia „Polme” jest 
w stanie opracować. Świadomość, te 
jest to sprawa niełatwa, nie powinna 
nikogo deprymować. Doświadczenia w 
tej dziedzinie dopiero nabieramy, a bę- 
dzie ono tym korzystniejsze, kn szyb- 
ciej organizacje partyjne w placówkach 
administracji gospodarczej odrzucą od 
siebie nabyte w przeszłości nawyki 
dublowania działań kierownictwa pla- 
cówki. 


J.F. 
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28 grudnia — 
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Szlachcic 


ERZEA 
a 


od takim hasłem obradował gór- 
nicy zagłębia miedziowego. Zakła- 
dowa konferencja sprawozdawczo-wy- 
borcza Komitetu Zakładowego PZPR 
Zakładów Górniczych „Lubin” odbywa- 
ła się w znamiennym dla tego zakładu 
okresie. Kopalnia, oddana do eksploata- 
cjj w sierpniu 1968, już w kwietniu 
1972 r. czyli na 8 miesięcy przed pla- 
mowanym terminem, esiągnęła pełną 
zdolność wydobywczą. Był to piękny 
sukces. ale bynajmniej nie ostatni. Na 
początku 1972 r. w odpowiedzi na anel 
kierownictwa partii i rządu górnicy ko- 
palni Lubin podjęli dodatkowe zobo- 
wiązania wyprodukowania do końca ro- 
ku 2200 ton czystego metalu — zobo- 
wiązanie to zostało przekroczone 0 
100 ton. a od górniczej Barburki załoga 
Zakładów Górniczych w Lubinie pra- 
cowała już na poczet przyszłego roku. 
Jest to oczywiście wspólny sukces ca- 
łej załogi, ale — jak podkreślił w swo- 
tm wystąpieniu I sekretarz KZ tow. 
Władysław Masłowski — niemały w 
tym udział ma również organizacja par- 
tyjńa, wszyscy członkowie partii, któ- 
rzy potrafili stworzyć odpowiedni kli- 
mat i atmosferę pracy w kopalni, sze- 
roką platformę do wymiany myśli, wy- 


eq, ra. LWEM 


; 


c Bahkróóa S eż 352, 


poinformował 
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31 grudnia 1972 


Sekretariatu KC z central- 
nym aktywem partyjnym, 
na którym członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
ww. Franciszek Szlachcic 
poinformował o udziale 
polskiej delegacji w obcho- 
dach 50-lecia ZSRR. Tow. 


A 


ERTES ZEZENI NODE 


również o rozmowach prze- : 


prowadzonych w Moskwie 
z przywódcami KPZR oraz 
innych bratnich partii. 


31 GRUDNIA — | sekretarz ; 


KC tow. Edward Gierek 


wygłosił przemówienie no- i 
woroczne przed kamerami + 
mikrofonami ; 


telewizji i 
Polskiego Radia. 


Pierwsze autobusy Jelcz-Berilet wchodzą do 


ławiać ciekawe i pożyteczne inicjatywy 
robotnicze oraz pobudzać załogę do po- 
dejmowania czynów społecznych i zobo- 
wiązań produkcyjnych. 

Pod tym względem załoga Zakładów 
Górniczych „Lubin” przoduje od same- 
go początku. Oto ostatni przykład: w 
czasie, kiedy edbywała się konferencja 
sprawezżdawczo-wyborcza, w niedzielę 
17 grudnia kilkuset górników zjechało 
pod ziemię, aby w czynie społecznym 
przepracować jedną zmianę, a pieniądze 
przekazać ma konto Narodowego Fun- 
duszu Ochrony Zdrowia. O czynie tym 
złożyła konferencji meldunek delegacja 
górników z tow. Pawiakiem na czele. 
Grórnicy kopalni „Lubin” wezwali do 
naśladownictwa pozostałe załogi. zakła- 
dów wchodzących w skład Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi. 

Obfity i ciekawy materiał, mówiący o 
działalności Komitetu Zakładowego w 
ostatnich dwóch latach, zawarty w 
sprawozdaniu stał się przedmiotem dy- 
skusji w 3 roboczych zespołach. 

Osiągnięte sukcesy nie pozbawiły to- 
warzyszy ostrego, krytycznego spojrze- 
nia na pracę partyjną, działalność ad- 
ministracji oraz organizacji społeczno- 
-zawodowych. 


eksploatacji 


EKZZ ORG 
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Poddano wnikłiwej ocenie niezado- 
walające wyniki szkolenia partyjnega 
niską frekwencję, mało prężną działal- 
ność utworzonego zespołu hospitantów. 
Debatowano nad sposobami ożywienia 
szkolenia, dostosowania go do zaintere- 
sowań grup i środowisk, uatrakcyjnie- 
nia i wzbogacenia środkami wizualny- 
mi. Wskazywano na niedosyt w zakre- 
sie propagandy, zwłaszcza wizualnej. 
S:wierdzano wręcz, że propaganda mu- 
si zejść pod ziemię razem z górnikiem, 
aby miał on z nią kontakt również w 
czasie pracy, a nie ograniczać się de 
wywieszania plansz i haseł w budyn- 
kach administracji. 


Praca partyjna w dużych zakładach 
produkcyjnych jest uzależniona w 
znacznej mierze od tego, jak pracuje 
sam komitet zakładowy, jakie ma 
oparcie w aktywie robotniczym. Jeśli 
KZ pracuje w oparciu © wąski aktyw, 
wówczas następuje nadmierne obciąże- 


nie niewielkiej ilości osób, składają-- 


cych się głównie z kadry kierowniczej 
i administracyjnej. Dlatege cenną ini- 
cjatywą było utworzenie zespołu kon- 
sultantów w liczbie ek. 1060 osób, re- 
prezentujących całą załogę, a ponadte 
powołanie doraźnych zespołów specja- 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH 


skonaleniem stylu 


listycznych do rozwiązywania poszcze- 
gólnych problemów. 


Dzięki takim metodom pracy nastąpi- 
ło większe zaangażowanie członków 
partii w pracy zawodowej i społecznej, 
poszerzono zakres konsultacji z załogą, 
stworzono dobry klimat do obiektyw- 
nej oceny zjawisk, precyzowania wła- 
ściwych wniosków i ich realizacji. 


W dyskusji towarzysze  podnosili 
sprawę zebrań partyjnych, domagali się 
wprowadzenia na to partyjne forum 
swobodnej wymiany myśli, wcześniej- 
szego informowania członków o tema- 
cie zebrania, wstępnego przedyskuto- 
wania tematu na grupach partyjnych, 
przygotowania odpowiednich wniosków. 

Załoga Zakładów Górniczych „Lubin” 
składa się przeważnie z ludzi młodych, 
nic więc dziwnego, że wiele miejsca 1 
uwagi poświęcono pracy z młodzieżą, 


doskonaleniu partyjnych metod oddzia-' 


ływania na organizację ZMS w celu 
pozyskiwania dla partii najbardziej 
wartościowych młodych robotników, 
wciągania młodzieży do pracy społecz- 
nej, stawiania jej samodzielnych zadań 
oraz otaczania opieką młodych w okre- 
sie ich adaptacji zawodowej w nowyna 
środowisku. 

Dyskutując e umocnieniu kierowni- 
czej roli partii z naciskiem wskazywa- 
no na konieczność ożywienia pracy po- 
litycznej z kadrą techniczną średniego 
i wyższego dozoru, jak również rozwi- 
nięcia pracy  ideowo-wychowawczej 
wśród załogi, dotarcia z tą problematy- 
ką do hoteli robotniczych, kształtowa- 
nia właściwego stosunku do pracy i dy- 
scypliny oraz do mienia społecznego. 


1 grudnia — 
12 grudnia 1972 


pracy 


2 GRUDNIA — W Gdańska 


Nie ukrywane, że słabość dotychcza- 
sewej pracy w tym zakresie była m. in. 
przyczyną stosunkowo dużej fluktuacjł 
wśród załogi, jak również wypadków 
dłamtemża dyscypliny pracy, powstawa- 
nża lekałnych zadrażnień i konfliktów. 
Mówiąc e stojących przed załogą trud- 
mych zadaniach w roku 1973, wskazy- 
wane ma przykłady braku gospodarno- 
ści, ma zjawiska marnotrawstwa, 
zwłacacza w gospodarce materiałowej, 
gduie w estatnich latach obserwuje się 
niteumasadniony wzrost zapasów, co bez- 
pośrednie obniża efekty ekonomiczne 
eałege zakładu. 


Kopalnia ściśle związana jest z Sa- 
mysa miastem, którego liczba mieszkań- 


„ców w ciągu 10 lat wzrosła przeszło 


10-krotnie. Lubin liczy dziś ponad 40 
tys. mieszkańców. W przeddzień kon- 
terencjh oddano tu do eksploatacji fa- 
brykę domów — jej produkcja służyć 
będzie potrzebom dynamicznie rozwija- 
jącego się zagłębia miedziowego w re- 
jonie Lubina, Polkowic i Legnicy. 
Nasze krajowe zasoby miedzi są naj- 
większe w Europie (6 miejsce w świe- 
cie). Jest te wielka szansa rozwoju ca- 
łej gospodarki narodowej. Wiedzą o tym 
doskonaie górnicy z Lubina. W roku ub. 
osiągnęli pełną zdolność wydobywczą 
45 ma toma rudy, a już w ciągu na)- 
bliższych dwóch lat będą musieli uzy- 
skać 6,5 mln ton rocznie. Dlatego pre- 
grama partyjnej działalności, przyjęty 
przes komferencję na najbliższą kaden- 
cję, kemcentruje się na realizacji tego 
podstawowego celu — równania w gó- 
rę, de świachwej czołówki. " 


BŁ 


stę wspólne posiedzenie 
plenarne KW PZPR i WK 
ZSŁ. Tematem obrad bvła 
resłizacja uchwały VI 


1 GRUDNIA — We wWre- 
cłlawiu obradowała Komi- 
sia Kultury KW. Tematem 
obrad były problemy upo- 
wszechnienia kultury w o- 
środkach wczasowych i w- 


zdrowiskach Dolnego Ślą- 
ska 


5 GRUDNIA — W bLubli- 
aie odbyło się posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR poświęco- 
ne omówieniu aktualnych 
zadań związanych z  do- 


paftyjnej. Omówiono rów- 
nież realizację nowych za- 
sad opłacanią składek pan- 
tyjnych. 

6 GRUDNIA — Plenum 
KW w Gdańsku obradowa- 
ło na temat głównych kie- 
runków pracy instancji i 
organizacji partyjnych w 
podnoszeniu ofensywności i 
skuteczności partyjnego 
działania, W obradach u- 
czestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KOC tow. Stanisław 
Kania 


obradowała Komisja Rolna 
KW. Przeanalizowała ona 
wyniki spisu czerwcowege 
GUS oraz omówiła reaki- 
zację planu gromadzenia 
rezerw warzyw, owoców i 
ziemniaków na okres zimy. 
9 GRUDNIA — Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach tow. Zdzisław 
Grudzień uczestniczył w za- 
kładowej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej w 


kopalni „Marcelł”, 
© W Krakowie odbyte 


Zjazdu PZPR w rolnictwie. 
W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikow- 


ski. 

14 GRUDNIA — Na posie 
dzeniu Komisji Młodzieżo- 
wej KW w Lublinie doko- 
namę ceceny rozwoju OHP w 
województwie oraz działa|- 
ności Wojewódzkiej Komen- 
dy CHP. Wysłuchano także 
fnformacji o pracy Komisji 
Historycznej Wojewódzkie- 
go Komitetu , współpracy 


si 1 
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> map ię" 


13 


ZEBRANIA I KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


Wspólnie działać 


we wspólnym interesie 


czestniczyłem w dwóch zebraniach 
U... gmin- 
nych organizacji partyjnych — w Cheł- 
mcu i Podegrodziu w pow. nowosądec- 
kim. Na nich opieram swoje spostrzeże- 
nia, skonfrontowane z uwagami towa- 
rzyszy, którzy brali udział w podob- 
nych zebraniach w innych wojewódz- 
twach. 


Jak przebiegały te zebrania? 


Zgodnie z ustalonym porządkiem wy- 
głaszane były dwa referaty: polityczny 
— na temat zadań i roli komitetu gmin- 
nego, oraz gospodarczy — wskazujący 
główne kierunki działania gminy jako 
nowej jednostki terytorialnego seamo- 
rządu. Referaty na obu zebraniach, w 
których uczestniczyłem, były przygoto- 
wane z dużą znajomością środowiska. 
O czym dyskutowano? Dużo mówiono 
na temat pracy ideowo-politycznej, po- 
staw członków partii, dyscypliny par- 
tyjnej. Wiele uwagi poświęcono prob- 
lemom związanym z intensyfikacją pro- 


dukcji rolnej. Szczególne miejsce zaj- 
mowały sprawy usług, mechanizacji 
procesów produkcyjnych, zaopatrzenia 
wsi w wodę. W nawiązaniu do refe- 
ratów wyraźnie podkreślone zostały 
problemy wychowania młodzieży, 
oświaty rolniczej i organizacji szkół w 
nowym układzie administracyjnym. 


Istotną cechą dyskusji było to, że 
poruszone sprawy były wiązane z or- 
ganizatorską działalnością POP i komi- 
tetów gminnych. Wykazywano, że sku- 
teczność oddziaływania partii na całą 
społeczność wsi jest uzależniona od po- 
stawy i zaangażowania członków partii. 


Ze wzglądu na charakter rejonu do- 
minowały problemy rolnictwa, przy 
czym uwypuklone zostały sprawy s;a- 
downictwa. Negatywnie oceniono za- 
opatrzenie w narzędzia do pielęgnacji 
sadów i środki ich ochrony, przy czym 
trudności te występują nie tylko w 
pow. nowosądeckim. Niezależnie od ko- 
nieczności poprawy zaopatrzenia sadow- 


hików w środki produkcji wyłania się 
potrzeba doskonalenia organizacji pracy 
w sadownictwie. Idzie o wprowadzenie 
(orm zespołowego dz ałania. Mam tu na 
mysli tworzenie zblokowanych sadów, 
co pozwoli (nie tylko w pow. nowo- 
sądeckim) na zastosowanie w szerszym 
zakresie mechanizacji. 


m "4 


4 


w wielu rejonach kraju w tych 


wsiach, w Których sadownicy potrafili 
się dogadać ji zespołowo rozwiązują 
wspólne problemy, powstają warunki 
nie tylko umożliwiające racjonalne wy- 
korzystanie sprzętu mechanicznego, ale 
także korzystanie. z pomocy placówek 
naukowo-doświadczalnych. Na sprawę 
tę należy patrzeć w aspekcie społecz- 
nym i gospodarczyrn. 


Odpływ ludzi z rolnictwa do prze- 
mysłu i usług jest procesem natural- 
nym. Dlatego na wsi w coraz w:ększym 
stopniu pracę rąk ludzkich muszą za- 
stępować maszyny. W tej sytuacji ra- 
cjonalniej wykorzystywać można sprzęt 
mechaniczny w systemie zintegrowane- 
go współdziałania rolników. Potrzebne 
tutaj jest aktywne działanie członków 
partii, każdej organizacji partyjnej. Po- 
trzebne jest wykorzystywanie autory- 
tetu partii dla mobilizowania środowi- 
ska do realizacji społecznie ważnych za- 
dań produkcyjnych. Potrzebni są or- 
ganizatorzy tych przedsięwz:ęć. 


Mówiąc o programie rozwoju gminy, 
o rezerwach i perspektywach, sporo u- 
wagi poświęcono młodzieży. Bardzo 
dobrze się stało, że kilku dyskutantów 
wyrażnie określiło miejsce i rolę mło- 


12 grudnia — 


cji programu  unowocześ- 


KRONIKA PARTYJNA 


Organizacji Młodzieżowych 
w Lubl:nie za okres 
1971/1972 


© Komisja Młodzieżowa 
KW w Opolu przedyskuto- 
wała główne kierunki pra- 
cy z młodzieżą w świetle tez 
VII Plenum KC PZPR. 


14 GRUDNIA — W Białym- 
stoku obradowało wspólne 
penum KW PZPR i WK 
ZSIL na temat zadań biało- 
stockiego rolnictwa w 
świetle uchwał VI Zjazdu. 
W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Po- 


litycznego, sekretarz KC 
tow Kazimierz Barcikow- 
ski. 


© W Komitecie Łódzkim 
odbyło się spotkanie sekre- 
tarzy KŁ z członkami ko- 
mitetów dzielnicowych, 
kierownictw organizacji 
młodzieżowych i związko- 
wych, kuratorium i wyż- 
szych uczelni, na którym 
omówiono postanowienia 
VII Plenum KC oraz u- 
stalono kierunki pracy łó- 
dzkiej organizacji  partyj- 
nej. 


20 grudnia 1972 


© We Wrocławiu odbyło 
się posiedzenie Rady Nau- 
kowej przy KW, na któ- 
rym omówiona sprawę za- 
gospodarowania kopalni to- 
warzyszących i  o©dpadko- 
wych w górnictwie  od- 
krywkowym oraz stan i 
proponowane kierunki roz- 
woju górnictwa skalnego 
kamiennych materiałów 
drogowych. 


16 GRUDNIA — Posiedze- 
nie Komisji  Ideologicznej 
KW w Zielonej Górze było 
poświęcone ocenie realiza- 


nienia szkolnictwa. 


18 GRUDNIA — W Olszty- 
nie odbyła się narada I 
sekretarzy KP i KM z u- 
działem kierowników wy- 
działów KW na temat dal- 
szego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego regionu 0- 
raz dostosowania pracy 
partyjnej do aktualnych 
potrzeb |; zadań. 


© W Białymstoku odbyła 
się narada aktywu robot- 
niczo-chłopskiego, na któ- 
rej powołano dwie grupy 
konsultacyjne — robotniczą 
i chłopską, z którymi kiero- 
wnictwo wojewódzkiej or- 
zanizacji partyjnej będzie 
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dzieży w kształtowaniu życia kultural- 
nego i gospodarczego nawsi, traktując 
ją jako poważnego partnera. W sposób 
jednoznaczny wskazywano także na po- 
trzebę większego zainteresowania orga- 
nizacji partyjnych młodzieżą I wspiera- 
nia jej w podejmowaniu trudnych za- 
dań. Poruszono sprawę klubów i świe- 
tlic, szkoda jednak, że nie mówiono o 
organizowaniu życia sportowego. 


Przyjęte na zebraniach uchwały pre- 
cyzują zadania komitetów gminnych i 
organizacji partyjnych. Stwarzają moż- 
liwość zaangażowanego działania wszy- 
stkich członków partii i całego aktywu 
społeczno-gospodarczego wal. 


Realizowanie tych programów zależy 
w dużym stopniu od ludzi, którzy będą 
kierowali kolektywami partyjnymi. Ko- 
mu więc powierzono funkcję kierowni- 
czą w nowych komitetach gminnych? 
Na obu zebraniach, w których uczestni- 
czyłem, mandaty I sekretarzy otrzymali 
towarzysze znani i cieszący się dużym 
autorytetem. Zarówno tow. Jan Kożuch, 
jak i tow. Antoni Stelmach to wielo- 
letni członkowie partii, posiadający po- 
ważny dorobek w pracy politycznej. 
Obaj byli sekretarzami gromadzkich or- 
ganizacji partyjnych. Powierzenie 'm 
nowych zaszczytnych obowiązków jest 
aprobaty środowiska 
dia ich dotychczasowej pracy. 


wvrazem pełnej 


JAN ZEGARTOWSKI 


omaw:ać najistotniejsze 19 
sprawy spułecznc-gospo- 
darcz« regionu oraz waż- 
niejsze przedsięwzięcia KW. 


© Na plenum Komitetu 
Łódzkiego dokonano oceny 
pracy placówek usługo- 


GRUDNIA — W 
Szczecinie odbyło się spot- 
kanie aktywu robotniczego, 
który poinformowano 0 za- 
łatwianiu wniosków  zgło- 
szonych na naradzie odby- 
tej w listopadzie ub. roku. 


W hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu 


Są powody do gniewu 


J ak by to było dobrze, gdyby rejestr 

dokonań huty im. Marcelego No- 
wotki w Ostrowcu przerwać w połowie. 
Wówczas wiedzielibyśmy, że plan nocz- 
ny i dodatkowe zadania zostały poważ- 
nie przekroczone, bo już za 11 miesięcy 
„wystukało” 103 procent. Wartość po- 
nadplanowej produkcji w ramach akcji 
„20 miliardów” osiągnęła 110 milionów 


zł. Zmaniejszono straty na wybrakach, 
obniżono zapasy materiałowe. Zrealizo- 


wano 114 wniosków uchwalonych przez 
samorząd robotniczy, dotyczących po- 
prawy warunków socjalnych w zakła- 
dzie. Wypracowany przez załogę fun- 
dusz zakładowy wyniesie ponad 22 mi- 
liony zł. 

Pierwsza połowa informacji o tym, 
co działo się w hucie w ostatnim ro- 
ku. napawa optymizmem, Świadczy o 
dobrej pracy hutniczego kolektywu, o 
aktywnej działalności zakładowe: orga- 
nizacji partyjnej. Ale połowa informa- 
cji to połowa prawdy. Trzeba więc prze- 


woju kultury 
sportu i turystyki 


20 GRUDNIA — W Szcze- 
cinie odbyła się narada ak- 
tvwu partyjno-społecznego 
poświęcona omówieniu roz- 
fizycznej, 


© Komisja Rolna KW w 


łknąć I tę drugą, gorzką połowę. W ro- 
ku 1972 obniżyła się dyscyplina pracy. 
W III kwartale zarejestrowano w hu- 
cie 32000 godzin nieobecności, czyli o 
ponad 200 procent więcej niż w tym 
samym okresie poprzedniego roku. Nie 
wpuszczono na teren zakładu lub ode- 
słano z pracy do domu 620 pijanych 
pracowników (ilu zdołało zmylić: czuj- 
ność, tego nikt nie policzy), w 1971 r. ta- 
kich wypadków było 240. Niepokojąco 
wzrosła statystyka wypadków przy pra- 
cy mimo stałego podnoszenia nakładów 
na bhp. Jak wynika z analizy przed- 
stawionej przez dyrektora huty, relacje | 
między wzrostem średniej płacy a. 
wzrestem wydajności pracy kształtują 
się niekorzystnie. 


O tle lepsze mogłyby być wyniki pro- 
dukcyjne i społeczne działalności huty, 
gdyby mie ta „druga połowa”? Ileż re- 


20 GRUDNIA — Na ple- 
num KW w Zielonej Gó- 
rze omówiono rolę pracy 
ideowo-wychowawczej i po- 
lityczno-propagandowej w 
realizacji zadań gospo- 
darczych 1973 r. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz 


wych Plenum wysłuchało Dotyczyły one rozwoju 
również informacji o prze- Szczecina w najbliższych 
Latach. 


biegu zebrań i konferen- 
ji sprawozdawczo-wybor- 
czych 


© Tematem obrad  ple- 
narnych KW w Szczecinie 
były problemy rozwoju 
szczecińskiej gospodarki 
morsk.ej. W obradach ucze- 
stniczył sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk. 


a... ZN DOO 


© W Olsztynie odbyła się 
narada sekretarzy POP i 
kierowników instytucji kul- 
turalnych, organizacji mło- 
dzieżowych oraz prasy i 
radia. Na naradzie omó- 
wiono zadania pracy ideo- 
logiczno-propagandowej w 
roku 1973. 


Szczecinie oceniła program 
melioracji użytków rolnych 
w latach 1971—1985. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I sek- 
retary KW w Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień u- 
czestniczył w zakładowej 
konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w kopalni 
„Gottwald”. 


"budownictwa w 


KC tow. Jerzy Łukaszewicz. 


© Zadaniom przemysłu i 
rozwo- 
ju społeczno-gospodarczym 
Dolnego Śląska w roku 
1973 poświęcone było ple- 
narne posiedzenie KW we 
Wrocławiu. W obradech u- 
czestniczył członek Biura 
Politycznego. sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak. 
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zerw tkwi w poestawach ludzi i spe- 
sobach organizowania ich pracy? W ja- 
kim stopniu od nas — członków partii 
— zależy poprawa sytuacji? Pytania te 
stanowiły motto dyskusji na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej zakładowej 
organizacji partyjnej. 


* 


Pretensje adresowali delegaci przede 
wszystkim do siebie i do swoich waąpół- 
towarzyszy z partyjnymi legitymacja- 
mi. Było to estre, partyjne spojrzenie 
na rzeczywistość, szczera partyjna res- 
mowa. Zresztą tu, w ostrowieckiej bu- 
cie, prawie oo trzeci pracownik to czło- 
nek lub kandydat partii, gdzie więc, je- 
śli nie w partyjnych szeregach, szukać 
w pierwszej kolejności rezerw lepszej 
pracy. ' 

— Nie czarujmy się — mówił tow. 
Jan Żaczek, robotnik z obróbki termi- 
cznej — że za nas ktoś będzie robił, 
że nas wyręczy. Wszystko jest w rę- 
kach grupy partyjnej działającej na 
danym odcinku pracy. Myśmy pracę 
grupy partyjnej w naszym oddziale po- 
stawili na wysokim poziomie i dłate- 
go nie mamy kłopotów ani z absencją, 
ani z wypadkami. Grupa regularnie 
zbiera się co tydzień, amawia każde wy- 
kroczenie, czy to robotnika, czy. kierow- 
nictwa — i robota gra. 

— Jak ubojowić naszą organizację 
partyjną? — oto najważniejszy pro- 
blem zdaniem tow. Stanisława Karabi- 
na z walcowni średniej. — Powinniśmy 


zacząć od głębokiej analizy kandydatów. 


wstępujących do partii. .Powiadamy, że 
mamy przyjmować dobrych, rzetelnych, 


* 
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oddanych — ludzi, którzy nie zawiodą. 
A jak bywa w rzeczywistości? U nas 
w wydziale mieliśmy kolegę, który nie 
chciał działać społecznie, ani w ZMS, 
ani w związkach zawodowych, ani w 
żaden inny sposób. Aż tu szykują się 
stanowiska mistrzowskie w nowym za- 
kładzie i ona od razu chce do partii. 
Więc w egzekutywie oddziałowej po- 
wiedzieliśmy mu: Jeszcześ nie dorósł, 
brachu. I co z tego, że zajęliśmy słusz- 
ne stanowisko? On już jest w nowym 
zakładzie, tam go przyjęli do partii, 
zrobili mistrzem. Podobnie było z in- 
nymi. Nic ich z partią nie łączyło, nie- 
którzy nawet niechętnie się do partii 
odnosili, a teraz w nowym zakładzie 
zrobili się wielkimi  partyjniakami, 
objęli stanowiska mistrzowskie. Jak ta- 
ki mistrz — pytam się — może być 
wychowawcą dla innych pracowników, 
skoro nie jest dojrzały politycznie i my- 
Śli jak sobek? 

Nie może być innych kryteriów przy- 
jęć do partii w starej hucie, a innych 
w nowym zakładzie, różnych wymagań 
wobec ludzi z tą samą legitymacją — 
zwłaszcza że przecież ten „nowy za- 
kład” nie jest za górami i ma wspólny 
komitet zakładowy ze „starym”. Więc 
jeśli towarzysze z „nowego” przymyka- 
ją oczy na jakość partyjnych szeregów, 
to przecież szybko będą je musieli otwo- 
rzyć, gdy się okaże, że mają organizację 
dużą liczebnie, ale nijaką ideowo. 


Towarzysze Dzioba i Karabin poru- 
szali sprawy członków partii dojeż- 
dżających ze wsi. Jest ich w hucie po- 
nad 800, ale wielu z nich nie przyzna- 
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je się na wsi do swojej partyjności. 
Praca polityczna z nimi ma ogromne 
znaczenie, bowiem właśnie z chłopo- 
-robotników .rekrutują się rekordziści 
absencji w okresie ożywienia zajęć po- 
lowych. 


Wiele miejsca w dyskusji poświęcono 
problemom wychowania człowieka w 
procesie pracy. Podstawową część zało- 
£i stanowią kułzie wartościowi, dobrzy 
pracownicy, wzorowi koledzy. To ich 
codzienny wysiłek tworzy sukcesy ca- 
łego zakładu pracy — ale ich osiągnie- 
cia pomniejszane są przez tych, którzy 
nie chcą lub nie lubią pracować. Na- 
leży wydać zdecydowaną walkę tym 
wszystkim, którzy przeszkadzają: pija- 
kom, obibokom, leniom i owaniakom. 
Musi panować w hucie klimat pcte- 
pienia dla postaw i czynów sprzecz- 
nych z zasadami dobrej pracy I kole- 
żeństwa. Nie możemy dłużej godzić się 
na bezmyślną tolerancję ze strony ko- 
lektywów wydziałowych i dozoru — 
mówił tow. Jerzy Lewandowski — wo- 
bec naruszających dyscyplinę i tych. co 
łamanie dyscypliny ukrywają. Jak wy- 
tłumaczyć fakt, że człowiek, kilkakrot- 
nie nie wpuszczany do zakładu z po- 
wodu pijaństwa, ma później te dni 
uznane za usprawiedliwione? 


Przytaczał tow. Lewandowski potocz- 
nie używane pseudohumanistyczne po- 
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© Pienarne posiedzenie 
KW w Kielcach było poć- 
więcone wykorzystaniu po- 
tencjału produkcyjnego w 
województwie. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC 
tow Stanisław Kowalczyk. 


21 GRUDNIA — Głównym 
tematem obrad plenarnych 
KW w Łodzi były zadania 
instancji i organizacji par- 
tyjnych w pracy z kierow- 
niczą kadrą gospodarczą |i 
społeczną. W obradach u- 
czestniczył członek Biura 
Politycznego. sekretarz KC 
tow Edward Babinch. 
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© Eczekutywa KW w 
Zielonej Górze spotkała się 
z grupą członków partii z 
największych zakładów 
przemysłowych,  budowila- 
nych i przedsiębiorstw rol- 
nych. Było to pierwsze 
spotkanie z grupą aktywu 
robotniczego, który będzie 
tworzył stały zespół przy 
wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Podobne zespo- 
ły powstaną również w po- 
wiatach. 


© Pienum WKW _  poś- 
więcome było ocenie wvni- 
ków prtalukcvinvch 1972 r. 


20 grudnia — 


'28 grudnia 1972 


oraz omówieniu głównych 
kierunków rozwoju społe- 
czno-gospodarczego woj. 
warszawskiego w 1973 r. 
W obradach uczestniczył 
członek Biura  Polityczne- 
go KC, wiceprem:.er tow. 
Jozef Tejchma. 


© W Koszalinie plenum 
KW rozpatrzyło problem u- 
sług. W obradach uczestni- 
czył członek Sekretariatu 
KC, Kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC tow. 
Ryszard Frelek 


© Warunki realizacji za- 
dań stojących przed lubel- 


ską organizacją partyjną w 
1973 r. były tematem ob- 
rad plenarnych Kw w 
Lublinie. 


© W Poznaniu odbyła 
się narada aktywu partyj- 
nego poświęcona sprawom 
porządku publicznego i ła- 
du w województwie. W na- 
radzie uczestniczył zastęp- 
ea członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. 


22 GRUDNIA — w 
Szczecinie odbyło się spot- 
kanie aktywu gospodarki 
morskiej, który zapoznano 
z decyzjami KW w spra- 
wie rozwoju gospoGarki 
morskiej  Wvbrzeża Z.a- 


( 
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wiedzonka „trzeba być człowiekiem” 
a'bo „bądźmy ludźmi”, które głoszą fał- 
szywą solidarność uczciwych z nieuczci- 
wymi. pracowitych z nierobami. De- 
maskowanie i kompromitowanie sensu 
*akich powiedzonek na tle konkretnych 
*axtów i postępków ludzi — z jednej 
s.rony, a 2 drugiej przywracanie im 
wiaściwej, pierwotnej treści powinno 
być głównym tematem pracy wycho- 
wawczej w fabryce. 

A jednym z podstawowych miejsc tej 
pracy powinno być zebranie partyjne — 
szczera krytyczna wymiana myśli i 
sprawiedliwa ocena ludzi. 


Konferencja zakładowa wyecekspono- 
wała w dyskusji i uchwale problem 
grupy partyjnej W gromadzie jesteśmy 
w:.elką siłą — mówiono — nasza orga- 
nizacja liczy 3800 łudzi, ale pojedyńczy 
ludzie w codziennym dniu pracy gi- 
ną. rozpływają się. Często bywają spra- 
wy z ich odcinka, z ich majbliższego 
otoczenia, gdzie właśnie oni jako ko- 
muniści — a nie ślusarze, walcownicy 
czy mistrzowie — powinni wtrącić swo- 
je trzy grosze, nawet z kimó zadrzeć 
lub się komuś narazić. I o te właśnie 
— podkreślano z gniewem — musimy 
mieć pretensje sami de siebie, że 
nie zdołaliśmy wdrożyć wszystkich par- 
tvinych sumień do tej — właściwej 
xomunistom — odpowiedzialności, peł- 
ńej i całkowitej odpowiedzialności za 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w podstawowych organizacjach partyj- 
nych dobiegła końca. Zakończyły się również we wSzystkich powiatach wybory 
komitetów gminnych i miasteczkowych. W drugiej połowie stycznia br. rozpocz- 
ną się powiatowe, miejskie i dzielnicowe konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze. W związku z tym redakcja „Życia Partii” zwróciła się do I sekretarza KP 


w Pruszczu Gdańskim tow. JANUSZA 


KRZYCZYNSKIEGO oraz do I sekre- 


tarza KP w Żyrardowie tow. STANISŁAWA BARANSKIEGO z prośbą o wy- 
powiedź na temat przygotowań do konferencji i głównych jej problemów. 


Pruszcz Gdański: 


W centrum uwagi gospodarka 


rolna 


Problemów gospodarczych,  społecz- 
nych i wewnątrzpartyjnych, które zna- 
leźć się muszą w centrum uwagi po- 
wiatowej konferencji partyjnej, jest 
bardzo dużo. Musimy wyb:erać więc te, 
ttóre uważamy za wiodące. bo od ich 


Głównym problemem będzie u nas 
rolnictwo. Przewidujemy dalsze zmia- 
ny w strukturze władania ziemią, m. in. 
zwiększenie stanu posiadania  gospo- 
darstw uspołecznionych. Prawie 5 tys 
ha gruntów zostanie właściwie i racjo- 


wszystko, co się wokół dzieje. prawidłowego rozwiązania zależą nalnie zagospodarowanych. Połączenie 
JANUSZ OSTROWSKI wszystkie pozostałe. samodzielnych państwowych  gospo- 
tam ax | ZO KM GADA „Pippi CET 1. RAR ngk". 0 Julia”, 1 te bać. Bt" 2 
chodniego w latach 1973— 23 GRUDNIA — Komisja pienum KW na temat go- konano oceny wyni- 
—1980 Ideologiczna KW w Kosza- spodarczych i społecznych ków społeczno-gospodar- 


© W WKW odbyła się 
narada 1 sekretarzy KP. 
Omówiono przebieg kam- 
pani  sprawozdawczo-wy- 
borczei oraz przygotowania 
Go konferencji  powiato- 
wych 


© W Koszalinie obrado- 
wała Komisja Oświaty | 
K'uitury KW. Przedyskuto- 
wano projekt wskazówek 
metodvcznyeh dla  szkol- 
nych POP. Ponadto Komi- 
sia zapoznała się z przebie- 
siem zebrań sprawozdaw- 
czo-wvborczych POP w 
p'acówkach kulturalnych. 


linie oceniła system infor- 
macji wewnątrzpartyjnej i 
pracę szkoleniową w wy- 
branych zakładach przemy- 
słowych oraz zapoznała się 
z informacją o stanie czy- 
telnictwa prasy. 


28 GRUDNIA — Pod prze- 
wodnictwem zastępcy człon- 
ka Biura Politycznego KC. I 


sekretarza KW tow. Zdzi- " 


sława QGrrudnia obradowało 
plenum KW w Katowicach 
nad planem rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego woje- 
wództwa w roku 1973. Ple- 
num zatwierdziło również 
sprawozdanie KW na wWo- 
jewodzką Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborczą. 

© W Opolu obradowało 


zadań organizacji spółdziel- 
czych. Plenum  wysłuchało 
także sprawozdania z reali- 
zacji zaleceń Sekretariatu 
KC w sprawie inicjatyw o- 
polskiej organizacji partyj- 
nej w dziedzinie przyspie- 
szenia i inspirowania pro- 
cesów gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych w 
województwie. 


© Na plenarnym posie- 
dzeniu WKKP w Olsztynie 
omówiono działalność 9 or- 
ganizacji partyjnych du- 
żych zakładów pracy oraz 
uchwalono plan pracy Ko- 
misji na I półrocze br. 


© Na naradzie I sekre- 
tarzy KP w Koszalinie do- 


czych roku 1972 oraz okre- 
ślono zadania na rok bie- 


żący. 
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darstw rolnych w cztery wielozakłado- 
we przedsiębiorstwa, które zajmują 44 
proc. powierzchni użytkowej gruntów 
powiatu. gwarantuje nam os:ąganie co- 
raz lepszych wyników Przewidujemy 
wzrost pogłowia bydła w bieżącym 5- 
-leciu o 28.1 proc. w porównaniu do 
1970 r. w tym krów o 26 proc. Pogło- 
wie trzody chlewnej wzrośnie w ana- 
logicznvm okresie o 72.4 proc. 


Na pewno nie jest to ostatnie słowo 
naszych rolników Zadaniem konferen- 
cji powiatowej będzie dokładna analiza 
wszystkich rezerw — chcemy więc pod- 
dać pod dyskusję problem specjalizacji 
gospodarstw 


Rozwóż hodowli będzie wymagać za- 
pewnienia odpowiedniej bazy paszowej, 
przede wszystkim z produkcji własnej 
gospodarstw, jak też wzrostu produk- 
cji roślinnej. pomocy w realizacji za- 
dań inwestvcyjnych. dalszej mechaniza- 
cji prac itp Jest to wiec całv zespół 
spraw który konferencja rozpatrzy i 
podejmie określone decvzje. Z rolni- 
czym charakterem powiatu związany 
jest rozwój przemysłu spożywczego, 
który stanowi 40 proc ogólnej warto- 
ści produkcji przemvsłowej  pow:atu. 
Przewidvwany wzrost produkcji prze- 
mysłowej w bieżącej 5-latce o 69 proc. 
będzie możliwy tylko przez pełniejsze i 
bardziej racjonalne wykorzvstanie ist- 
niejących urządzeń wytwórczych, 
wzrost wydajności pracv. wdrażanie po- 
stępu technicznego. 


Mamy wiele innych spraw do rozwią- 
zania. Zaliczyć do nich można budow- 
nictwo mieszkaniowe. socjalne i kul- 
turalne. sieć handlową i jej zaopatrze- 
nie Ale jak już wspomniałem. głów- 
nvm tematem jest dla nas rolnictwo i 
jemu poświęcimy naiw'ocej uwag: na 
konferencji 


Realizacja naszych zamierzeń gospo- 
darczvch będzie, rzecz jasna. uzależnio- 


na od siły powiatowej organizacji par- 
tvjnej i zaangażowanej, przedującej po- 
stawy kazdego jej członka. Dlatego też 
na konferencji zostanie wnikliwej oce- 
nie poddana dotychczasowa praca in- 
stancji i organizacji partyjnych. 


Zrobiliśmy już wiele w zakresie u- 
mocnienia roli POP i  kształtewania 
ideowo-moralnych postaw członków 
partii Temu tematowi bvło poświecone 
niejedno posiedzenie egzekutvwv KP i 
plenum KP niejedno zebranie partvine. 
Wszystkie nasze dotychczasowe poczyv- 
nania. łącznie z rozmowami indvwidu- 
alnymi. przyczyniły sie niewątpliwie do 
wzrostu autorytetu POP i członków 
partii Chcemv umacniać naszą liczącą 
ponad 3.5 tvs członków organizację Do- 
wiatową przede wszystkim przez. pra- 
widłowe rozm'eszczenie sił partii Np. 
w budownictwie upartvinienie załóg 
wvnosi zaledwie 9.6 proc. wśród rolni- 
ków indywidualnych 8.4 proc. w hgn- 
dlu 11.1 proc. w przemyśle 16.2 proc. 
Zgodnie z zasadami Statutu i wvtvcz- 
nvmi Sekretariatu KC musimy prowa- 


Żyrardów: 


dzić pracę nad rozwojem partii w tych 
środowiskach. Jest to ważny problem 

Ponadto konferencja poświęci w:eie 
uwagi pracy komitetów gminnych par- 
tii. których mamy 8, oraz formom po- 
mocy dla nich. 

Sprawozdanie KP, materiały pomoc- 
nicze i projekt programu na nastepną 
kadencję opracowują komisje, uwzulęd- 
niające wnioski z zebrań sprawozdaw- 
czo-wvborczvch POP i partvjnvch kon- 
ferencji gminnych. Nim  przedłożumyv 
materiały te do akceptacji na plenum. 
zostaną one przekońsultowane z różnv- 
mi środowiskami naszego powiatu. od- 
bedziemy też spotkania środowiskowe z 
delegatami na konferencję Chodzi bo- 


wiem o to, by materiały. które przed- 


łożymy pod obrady konferencji. zawie- 
rały oceny. propozycje i wnioski wszyst- 
kich. którzy będą realizować program 
przez nią przyjęty. Bedzie to wiec pro- 
gram nie tylko pow'atowej orsanizacji 
partvjnej. ale również wszystkich 
m'eszkańców oowiatu i wszvscv badzie- 
mv odpowiedzialni za jego wvkona- 
nie. 


Program modernizacji 


Na konferencji musimy rozliczyć się 
z realizacji programu modernizacji 
przemvsłu i miasta Żyrardowa. o któ- 
rvm informowało już .Żvcie Partii” w 
numerze listonadowvm Rozliczenie to 
n'e bedzie łatwe. 


Nim wtstąnimv przed delegatami na 
konferencji. musimy jeszcze wiele spraw 


wyjaśnić | załatwić Wvjaśnienia wv- 
maga np sprawa likwidacji Zakładów 
Roszarniczych i Przędzalni Średnio- 
przednej. Uzgodnienia na etapie oora- 
cowvwania programu z resortem i Zjed- 
noczen'iem nie sa honorawane. a instan- 
cia miejska nie jest informowana 0 
zmianach datvchczasowych decvzji. Do 
wviaśnien'a pozostaje również sprawa 
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NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Województwo kieleckie 


ALEKSANDER ZARAJCZYK, ur. 17.1.1925 r. w Symborówce, 


pow. Lublin 


Województwo rzeszowskie 


cławek 


pochodzenie społeczne chłopskie. Prawnik. Członek partii od 


1946 r. 


Pracę zawodową rozpoczął w 1%0 r. 


JERZY GAWRYSIAK, ar. 1.IX.1928 r. w Rybnie, 


pow. Wło- 


jako robotnik 
w kamieniołomach w Świdniku. 1945—1949 r. w Wojewódzkim 
Urzedzie jako kierowca t kierownik Referatu Transportu. 
1949—1950 wiceprzewodniczący Zarządu Okręgu Zw. Zaw. Pracow- 
ników Państwowych w Lublinie. Od 1950 r. instruktor, a na- 
stępnie kierownik Wydz. Administracyjnego KW PZPR w Lu- 
bi:nie. 1951—1952 słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w War- 
szawie. 1953—1962 instruktor Wydz. Administracyjnego KC, st. 
'nstruktor. a następnie inspektor Wydz Oreanizacyjnego KC. 
1362—1964 sekretarz organizacyjny KW w Rzeszowie. 1965—1968 e. 
— inspektor Wydziału Oreanizacyjnego KC. 1968—1972 r. prze- 
wodniczący Prezydium WRN w Kielcach. w listopadzie 1972 r. 
został wybrany I sekretarzem KW PZPR w Kielcach. 


pochodzenie społeczne intellgenckie. Ekonomista. Członek par- 
til od 1953 r. Po ukończeniu Uniwersytetu w Lenineradzie w 
1955 r. rozpoczął pracę jako st. asystent w Politechnice Poznań- 
skiej. 1958—1963 sekretarz propagandy KD Wilda-Poznań, następ- 
nie zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego KW. 1963-1964 
wiceprzewodniczący Prezydium WRN w Poznaniu. 1964—1970 r. 
sekretarz ekonomiczny KW w Poznaniu. 1970—1972 wiceminister 
następnie zastępca kierownika Wydz. 
Ekonomicznego KC. W listopadzie 1972 r. został wybrany I se- 
kretarzem KW w Rzeszowie. 


Handlu Wewnętrznego, 


eZ N ZNANA ZNANE, 
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ZEBRANIA | KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


Zakładu Remontu Obrabiarek, którego 
aktualna sytuacja nie pozwala na dal- 
sze zwiększenie produkcji. Brak jest 
też jednoznacznego stanowiska Wy- 
działu Zdrowia i Opieki Społecznej Pre- 
zydium WRN w sprawie budowy O- 
środka Zdrowia w Żyrardowie. I tę 
sprawę musimy wyjaśnić jeszcze przed 
konferencją, zwłaszcza że na ten cel 
Prezydium MRN ma już 3,6 mln zło- 
tych. 


Władze miejskie są w stanie rozli- 
czyć się szczegółowo z realizacji pro- 
gramu w zakresie poprawy warunków 
socjalno-bytowych. Staramy się także, 
bv zadania. które leżą w zakresie na- 
szych możliwości, realizowane były 
zgodnie z programem. Napotykamy na- 


tomiast duże trudności z wykonaniem 
inwestycji, gdyż brak jest wykonawców. 
Np. budowa żłobka ji przedszkola nie 
mieści się w portfelu Pruszkowskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa. Jesteś- 
my jednak pewni, że program w zakre- 
sie budownictwa mieszkaniowego z0- 
stanie zrealizowany. Dużą pomocą bę- 
dzie w tym budowa w Żyrardowie fa- 
bryki domów. 


Będziemy robić wszystko, by nasze 
tytuły inwestycyjne znalazły wykonaw- 
cę w bieżącej 5-latce. Zdajemy sobie 
Sprawę z tego, że możemy wytłuma- 
czyć społeczeństwu przesunięcie termi- 
nu realizacji, ale nic i nikt nas nie 
usprawiedliwi z niewykonania przyjęe 
tego zadania. 


A więc dotychczasowa i przyszła re- 
a'izacja żyrardowskiego programu to 
główny temat, który będzie nas absor- 
bował w trakcie przygotowań do kon- 
ferencji i w czasie jej obrad. 


Drugim ważnym tematem konferen- 
cji będzie dalsze umacnianie miejskiej 


organizacji partyjnej. 


Opracowaliśmy szczegółowy system 
informacji wewnątrzpartyjnej. Dzięki 
temu dokładnie znamy sytuację w każ- 
dym zakładzie i instytucji, możemy więc 
podejmować trafne decyzje i działania, 
kształtować opinie i poglądy, a także 
uzbrajać nasz aktyw i członków partii 
w odpowiednie argumenty polityczne. 

Opracowaliśmy i realizujemy plan 
szkolen:a aktywu funkcyjnego. przede 
wszystkim sekretarzy, członków egze- 
Kkutyw POP i grupowych partyjnych. 
Realizacja tego zadania jest dla nas 
bardzo istotna ze względu na to, że 
w bieżącej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w 40 proc. zmieniony został 
skład sekretarzy POP i grupowych par- 
tyjnych. 


Dużą wagę przywiązujemy do umac- 
niania szeregów partyjnych przez 
przyjmowanie do partii tajbardziej 
wartościowych ludzi. Od uchwały Se- 
kretariatu KC, a więc w ciągu trzech 
miesięcy, przyjęliśmy 40 kandydatów, 
w tym 60 proc. robotników. Muszę jed- 
nak podkreślić, że dbamy przede 
wszystkim o jakość przyjmowanych do 
partii oraz właściwe rozmieszczenie sił 
partii. A na tym odcinku mamy jeszcze 
wiele do zrobienia. 


Oto dwa najważniejsze problemy, 
które przedłożymy konferencji do roz- 
ważenia. Rzecz jasna, że będą one wcze- 
śniej przedmiotem szerokiej konsulta- 
cji w organizacjach partyjnych. zespo- 
łach specjalistów i zainteresowanych 
środowiskach Konsultacje te przepro- 
wadzane będą przez członków KM i 
delegatów na konferencję. 
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Województwo poznańskie 


STANISŁAW KULESZA, ur. 19.DX.1928 r. 
Kępno 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii 
oć 1952 r. 1941—1945 robotnik rolny. 1947—1950 nauczyciel. 1950—1955 


w Ostrowca, pow. 


1968 r. kierownik Wydz. Propagandy KW Wrocław. W grud- 
niu 1972 r. został wybrany sekretarzem propagandy KW PZPR 


we Wrocławiu. 


przewodniczący ZP ZMP w Gostyniu. zastępca kierownika Wydz. 


Województwo łódzkie 


Propagandy ZW ZMP w Pozaniu. kierownik Wydz. Harcer- 
skiego ZP ZMP w Gnieźnie i przewodniczący ZP ZMP w Kole. 
1355—1957 słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie, 
po jej ukończeniu był sekretarzem rolnym a następnie orga- 
n:zacyjnym KP w Ostrzeszowie i I sekretarzem KP w Wolsztynie. 
1361—19%63 r. słuchacz WSNS. Od 1963 r. I sekretarz KP w Gnież- 
me a następnie zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego 
KC W listopadzie 1972 r. został wybrany sekretarzem KW do 
spraw gaspodarki komunalnej w Poznaniu. 


Województwo wrocławskie 


JANUSZ SIEZIENIEWSKI, ur. 4.11.1937 r. w Nowej Wilejce 
(ZSRR) 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Inżynier elektrvk. Czło- 
nek partii od 1956 r. Pracuje zawodowo od 1954 r. jako kon- 
struktor, następnie kierownik oddziału montażu .Dolmelu" we 
Wrocławiu. Od 1962 r. sekretarz KZ w .Dolmelu'", instruktor 
KM we Wrocławiu, sekretarz orzanizacyjny KD Wrocław-Psie 
Pole. zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego KW i od 


LUDWIK MAZNICKI, wr, 19.11.1931 r. w Tropie, pew. Strzyżów 


pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier-rolnik. Członek par- 
U; od 1949 r. Po ukończeniu Charkowskiego Instytutu Rolnicze- 
go w 1956 r. pracował jako st. agronom w PWRN w Zielonej Gó- 
rze. 1958—1962 r. instruktor, st. instruktor, zastępca kierowni- 
ka Wydziału Rolnego KW w Łodzi, 1963—1968 r. prezes WZKR. 
1968—1972 r. prezes WZGS. W grudniu 1972 r. został wybrany 
sekretarzem organizacyjnym KW w Łodzi. 


TADEUSZ STASIAK, ur. 29.IV.1972 r. w Bedlnie, pow. Kutno 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista-rolnik. Członek 
partii od 1946 r. 1942—1947 robotnik rolny, W 1948 r. był słucha- 
czem Centralnej Szkoły 'ZWM. 1949—1950 przewodniczacy ZP 
ZMP w Kutnie. 1950—1951 prezes Zarządu GS w. Bedlnie. 
1951—1954 sekretarz KG w Bedlnie, 1954—1958 przewodniczący 
PPRN w Kutnie  1955—1956 słuchacz Centralnej Szkoły Par- 
tyjnej w Warszawie. 1956—1958 starszy inspektor PWRN w Ło- 
dzi. Od 1958 r instruktor KP, a następnie sekretarz rolny KP 
w Kutnie. 1967—1972 r. I sekretarz KP w Łowiczu. ostatnio 
I sekretarz KP w Kutnie. W grudniu 1972 r. został wybrany 
sekretarzem rolnym KW w Łodzi. 
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Na zebraniu  sprawozdaw- 
czo-wyborczym POP w Zakła- 
dach Mięsnych „Żerań” w 
Warszawie stwierdzono  po- 
ważny wzrost produkcji. Ale 
wiele jeszcze pozostało do zro- 
bienia — nie wykonano planu 
produkcji wędlin uszlachetnio- 
nych, zmniejszono, a okresa- 
mi nawet przerywano wyrób 
tanich wędlin, zanotowano 
wzrost wypadków przy pracy, 
nadal zdarzają się kradzieże. 
W ciągu dwóch lat „Żerań* — 


najnowocześniejszy Zakład 
Mazowieckiego Kombinatu 
Przemysłu Mięsnego — do- 


robił się zaledwie jednego zna- 
ku jakości. Towarzysze uznali 
za konieczne dołożenie maksi- 
mum wysiłków, by Żerań” 
odgrywał w kombinacie rolę 
rzeczywistego przewodnika w 
dobrej robocie, gdyż formalny 
tytuł „zakładu wiodącego” nie 
może zadowalać. 


x 


Na konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Akademii 
Górniczo-Hutniczej naj- 
większej uczelni Krakowa — 
dyskusja toczyła się w trzech 
zespołach problemowych. Pod- 
kreślając duży wkład uczelni 
w rozwój gospodarczy kraju 
wskazano również, że organi- 
zacja partyjna nie zdołała 
jeszcze wypracować systemu 
oceny towarzyszy  sprawują- 
cych kierownicze funkcje w u- 
czelni. Postulowano  śmielszą 
politykę kadrową. Sygnalizo- 
wano spadek  upartyjnienia 
młodzieży studenckiej, który 
ma swoją przyczynę między 
innymi w niedostatecznym au- 
torytecie najniższych ogniw 
partii. Wszystkie te problemy 
znalazły odbicie w uchwale 
ronferencji. 
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Sprawom  wewnątrzpartyj- 
nym poświęcono wiele uwagi 
na zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w 
Andrychowskich Zakładach 
Przemysłu Bawelnianego. 
Stwierdzono słabe  oddziały- 
wanie partii na średni dozór, 
zwrócono 'twagę na niedostat- 
ki w pracy grupowych Z u- 
znaniem natomiast mówiono o 


Z zebrań 
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mówców koncentrowało się na 
zagadnieniach produkcyjnychi 
socjalno-bytowych; wyrażano 
zaniepokojenie z powodu wzro 
stu zachorowań będących 
skutkiem trudnych warunków 
pracy, zastanawiano się nad 
przyczynami fluktuacji załogi. 
Mało jednak uwagi poświęco- 
no sprawom wewnątrzpartyj- 
nym. 


konferencji 


wach, o konieczności zwięk- 
szenia oddziaływania 440 
członków partii na rozwiązy- 
wanie wszystkich spraw w 
gminie. 


* 


W Szczecinie powstał Komi- 
tet Środowiskowy Kuitury. Na 
konferencji delegatów, repre- 


sprawozdawczo-wyborczych 


pracy młodzieży. Zakłady 
przekroczyły zadania produk- 
cyjne o 35 mln zł. Akumula- 
cja i zysk będa o 133 mln wyż- 
sze od zeszłorocznych, do ban- 
ku „20 miliardów” zadeklaro- 
wano wyroby wartości 31 min 
zł, a zadania eksportowe prze- 
kroczą 800 tys. zł dewizowych. 


* 


Pod hasłem  „Wykonamy 
plan 5-lethi rok przed termi- 
nem” przebiegała konferencja 
miejsko-gminna w  Byczynie, 
woj. opolskie. Gmina ma cha- 
rakter rolniczy: 50 proc. area- 
łu należy do PGR. Mówiono 
więc wiele o kooperacji sek- 
tora państwowego z  gospo- 
darką indywidualną. 


%* 


Na konferencji sprawozdaw- 
czo-wvborczej w Hucie Alu- 
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Województwo kieleckie 


POWIAT KIELCE 


EDWARD JAROS, ar, w Bostowie 


starachowice 


3.VI.1ST2 r. sRLarym, pow. 


ł 
FKkonomista. Członek par- 


jako instruktor zw 


pochodzenie społeczne robotnicze. 
%i od 1951 r. 
ZMP w Kielcach. a następnie przewodniczący ZP ZMP w Ka- 
wielkiej. 1956—1957 kierownik referatu PPRN. 1958—1962 
kierownik POPP, następnie sekretarz propagandy KP w Ka- 
«imierzy Wielkiej. 1962—1965 słuchach WSNS. po jej ukończe- 
niu pracował jako st. instruktor, a ostatnio zastępca kierow- 
nika Wydz. Organizacyjnego KW w Kielcach. W listopadzie 


1972 r. został wybrany I sekretarzem KP w Kielcach 


Pracę rozpoczął w 1950 r. 


zimierzy 
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Bogaty program działania 
zakładowej organizacji partyj- 
nej sprecyzowała konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza w 
Pomorskich Zakładach Budo- 
wy Maszyn „Metrum”. Wiele 
wniosków delegatów dotyczy- 
ło pracy wewnątrzpartyjnej. 
Podkreślono duży krok  na- 
przód. jaki poczyniły ostatnio 
grupy partyjne. które skiero- 
wały wysiłek głównie na 
kształtowanie w swoim środo- 
wisku zaangażowanych i od- 
powiedzialnych postaw  spo- 
łecznych. 


* 


Na konferencji gminnej w 
Dobrzycach, pow. Pleszew — 
podkreślając, że średnie plony 
zbóż wynosiły w ub. roku 36 
kwintali z hektara — mówiono 


o poważnych jeszcze  rezer- 
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Województwo koszalińskie 


POWIAT KOŁOBRZEG 


zentujących POP w placów- 
kach i instytucjach upow- 
szechniania kultury oraz w 
środowiskach twórczych, omó- 
wiono całokształt problemow 
kultury. I sekretarzem KS zo- 
stał tow. Ireneusz Gwidon Ka- 
miński — literat. 


* 


Na konferencji zakładowej 
w Blachowni Śląskiej dysku- 
towano w trzech komisjach 
problemowych, podkreślając 
nie dość powszechny w kom bi- 
nacie chemicznym szacunek 
dla rzetelnej roboty. Towarzy- 
szy niepokoi również dość du- 
ża w ostatnich miesiącach ab- 
sencja chorobowa załogi. Pro- 
blem ten powiązano z oce- 
ną postaw członków partii i 
dyscypliną wewnątrzpartyjną. 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


JOZEF BAJSAROWICZ, ur. 16.KL1918 r. w ZSKR 


pochodzenie społeczne chłopskie. Prawnik-administrator. 


mek partii od 1948 r. 
Dróg w Zółkwi, 
worsku, 1944—1945 — 


Czło- 


1940—1944 technik w Zarządzie Budowy 
a aastępnie w firmie budowlanej 


w Prrze- 


referem w Starostwie Powiatowym w 


Przeworsku. 1945—1948 inspektor w Państwowym Urzedzie Re- 
patriacyjnym we Wrocławiu. 1946—1947 — inspektor Min. Ziem 
Odzyskanych  1847—1948 kierownik Państwowej Centrali Hamdlu, 


1949—195] 


1952— 1954 
1954—1958 r. 


bobrzegu. w 
KP PZPR w Kołobrzesu 


kierownik dGelegatury PZZ w Oławie. 
przewodniczący Prezydium PRN. w 
ałuchacz Centralnej Szkoły Partyjnei 


Ząbkowicach Slaskich. 
w warszawie. 


wiceprzewodniczący Prezydium WRN w Koszali- 
nie. Od 1958 r. przewodniczący PPRN, 
listopadzie 1972 r. 


a ostatnio PMRN w Ko- 
saostał wybrany I sekretarzem 


| 
| 
s 


| / organizacjach partyjnych różnych środowisk działa około 
50 tys. grup partyjnych, z czego najwięcej — ponad 34 tys. 
— w przemyśle. Grupy partyjne weszły już na trwałe do systemu 
organizacyjnego partii, stały sią w praktyce niezbędnym elemen- 
:'em pracy organizacji partyjnych. Opinię tę potwierdził prze- 
beg zebrań sprawozdawczo-wyborczych w grupach, które odby- 
ty się we wrześniu i początkach pażdziernika ub. roku. 

W ostatnich latach, szczególnie po VII I VIII Plenum KC, 
instancje partyjne podejmowały wiele działań zmierzających do 
podniesienia roli i znaczenia grup. Wiele komitetów wojewódz- 
«:ch, powiatowych i zakładowych dokonało oceny ich pracy 
oraz podięło stosowne uchwały. Nowa sytuacja wymagała uogól- 
nienia dotychczasowych doświadczeń w jedńym dokumencie, 
ktory stanowiłby pomoc w pracy grup we wszystkich organr- 
zac,ach partyjnych. Projekt „Wytycznych do pracy grup partyj- 
nych”, opracowany w KC I przekonsultowany z aktywem, został 
« grudniu 1972 r. zatwierdzony przez Sekretariat KC PZPR. 


| £/ e wstępie Wytyczne określają rolą grup partyjnych w reall- 

zacji programowych zadań partii: „codzienne kontakty czion- 
«ów partii, należących do grupy partyjnej, pozwalają bez do- 
detkowych zebrań i odrywania od pracy wymieniać poglądy I 
opinie. ustalać wspólne stanowisko, podejmować działanie zbio- 
rowe lub indywidualne, sprzyjające realizacji polltyki partii i umao- 
n.ajace jej autorytet. Bezpośrednie kontakty z bezpartyjnymi 
w procesie pracy pozwalają członkom organizacji partyjnej o- 
nentować się w nastrojach, wpływać na nie, kształtować pogiądy 
| opinie zgodne z polityką partii. Należycie działające grupy 
stwarzają warunki do rozwoju aktywności każdego członka | kan- 
dydała partii, stanowią ważną szkołę politycznego I społecznego 
działania”. 


Rolę swą grupy partyjne spełniają realizując codzienne zada 
nia wynikające z uchwał nadrzędnych instancji | własnych orga- 
mzacji partyjnych. Wciągając do wykonywania tych zadań row- 
n'aż pracowników bezpartyjnych, członkowie grup partyjnych 
ma,ą duże możliwości nie tylko bezpośrednich rozmów z nimt. 
ecz przede wszystkim zachęcenia ich własnym przykładem do 
aobrej roboty. 


„Członkowie i kandydaci muszą osiągać w pracy lepsze | wyż- 
sze od przeciętnych wyniki — czytamy w Wytycznych Sekre- 
taratu KC. — Okresowo należy porównywać w sposób konkret- 
ny I zrozumiały Indywidualne efekty pracy partyjnych I bezpar- 
tyjnych pracowników w zakresie wydajności pracy, wykorzysta- 


województwo krakowskie 


POWIAT OLKUSZ 


STANISŁAW SZCZEPANOWSKI. ur. 4.IV.193% r. w Słupowie 
ochodzenie społeczne robotnicze. Prawnik. Członek partii oć 

154 r 1543—1952 w organach Bezpieczeństwa Publicznec« w 
szu  1952—1957 referent współzawodnictwa i racjonal:zacj 

w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysłowego 
—]$72 r. zastępca dyrektora do spraw Socjalno-bytowych w 

noinacie Górniczo-Hutniczym „„Bolesław* w  Bukownie w 


padzie wybrany I sekretarzem KP PZPR w Olkuszu. 


Województwo poznańskie 


POWIAT RAWICZ 


ZDZISŁAW MICHALSKI, ur. 4.111.1931 r. w Koninię 


> hodzenie społeczne robotnicze. Technik-rolnik. Członek par- 
1 od 1953 r. 1940—1945 r. robotnik 1950—1951 kierownik zaopa- 
"rzenia GS w Myślicach. Po ukończeniu służby wojskowej 
w 1983—1964 r. instruktor ZP LPZ w Koninie, a nastepnie w la- 
tach 1954—1958 instruktor KP PZPR. 1958—1961 r. instruktor Wy- 
4z.ału Organizacyjnego KW w Poznaniu oraz sekretarz organi- 
zacyjny KP w Czarnkowie, 1961—1964 r. słuchacz Techn:kum 
solnego w Falentach. 1964—1972 r. sekretarz organizacyjny KP 
« Koscianie, ostatnio w Rawiczu. W październiku 1972 r. wy- 
vrany i sekretarzem KP w Rawiczu. 


nia dnis roboczego, punktualnego rozpoczynania i kończenia 
pracy, bezawaryjnej obsługi sprzętu | urządzeń, właściwego za- 
łatwiania interesantów Itp. — zarówno w celu przestrzegania 
wymogu przodownictwa członków partii, jak też maksymalnego 
upowszechnienia doświadczeń zawodowych”. 


Przodownictwo pracy zawodowej członków partii jest wyra- 
zem konkretnej odpowiedzialności każdego członka partii za 
realizację jej programu na swoim odcinku pracy, tak 1ak cała 
partia odpowiada za realizację całego przyjętego programu. 


Tylko przez przodowanie w pracy zawodowej, wzorową dyscy- 
plinę, dbałość o wysoką jakość produkcji, oszczędność Surow- 
ców i maieriałów. przestrzeganie ładu i porządku itp — człon- 
kowie grup partyjnych mogą „umacniać w zespołach pracow- 
niczych poczucie współodpowiedzialności za jak najlepsze wy- 
konanie zadań przez własny zakład pracy. za rzetelne wypełnia- 


nie obowiązków przez każdego pracownika na swoim Stanowi- 
sku pracy". 


Temu ważnemu zadaniu grup partyjnych towarzyszyć powin- 
no ścisłe współdziałanie z grupami związkowymi i organizacjami 
młodziezowymi również w zakresie polepszaiiia warunków : bez- 
pieczeństwa pracy. warunków socja!no-bvtowych. iniciowania 
różnych form współzawodnictwa pracy, zobowiazań Drodukcy|- 
nych i czynów spolecznych, popularyzacji przodowników pracy 
i ruchu racjonalizatorskiego. Każdy członek grupy partyjnej po- 
winien wykorzystać w tej mierze wszystkie swoje możliwości 
i zdolności. 


W Wytycznych Sekretariatu KC podkreśla się, że wspólnie 
z organizacją związkową i mładziezową grup" partyjne mają wiele 
do zdziałania w dziedzinie opieki nad młodymi pracownikami. 
Nie jest tajemnicą, że w wielu zakładach występują nieprawi- 
dłowości w zakresie adaptacji nowych, młodych pracowników. 
Idzie o to, aby kazdy młody pracownik miał zapewnioną pomoc 
w zakresie dobrego poznania swych obowiązków zawodowych 
i odpowiednie warunki do podnoszenia swych kwalifikacji oraz 
pomoc w przyswajaniu dobrych wzorów starszych, doświad- 
czonych fachowców. 


Statutowy wymóg przodowania członka partii w pracy zawo- 
dowej w całej rozciągłości odnosi się takze do jego pracy po- 
litycznej i społecznej, która działaniom członków partii nadaie 
głębszy sens. Propagowanie linii partii, jej obrona. gdy wymadaa 
tego sytuacja, zajmowanie pozycji rzecznika pozytywnych faktow 
tworzonych przez partię, wyjaśnianie polityki partii określonym 


+ 


Województwo rzeszowskie 
POWIAT BRZOZÓW 


-JARUB STALICA, ur. 15.V.1931 r. w Huciskach pow. Łańcut 
pochodzen.e społeczne chłopskie. Techn'k-ekoromista. Członek 
partii od 1952 r., 1950—1951 słuchacz Centralne: Szkoły ZMP 
w Otwocku. 1951—1960 r instruktor ZP ZMP w Przemyślu, wice- 
przewodniczący ZP ZMP w Mielcu. przewodniczący ZP ZMP 


w Nisku i Sanoku, a następnie pizewodniczący ZP ZMS w Sa- 
noku. Od 1960 r. sekretarz propazandy, a następnie sekretarz 
organizacyjny KP w Sanoku. ostatnio sekretarz OrEanizacvjny 
KP w Tarnobrzegu. W listopadzie został wybrany I sekretarzem 
KP w Brzozowie. 


W arszawa — miasto 
DZIELNICA ŻOLIBORZ 


TADEUSZ PYZIAK, ur. 3.VII.1936 r. w Łodzi 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek par- 

Hi od 1954 r. 1948—1949 elektryk w Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego w Łodzi, 1949—1956 funkcjonariusz organów Bezpie- 
czeństwa Publicznego. 1956—1961 wytapiacz w Hucie „Warszawa . 
monter w Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka eiektryk. 
brygadzista w Zakładach Elektryczno-Motoryzacyjnych w War- 
szawie. 1961—1964 słuchacz WSNS. Po ukończenia studiów 1n- 
struktor, St. instruktor, zastępca kierownika Wydziału, a ostat- 
nio kierownik Wydz. Gospodarki Komunalnej Komitetu War- 
szawskiego. W listopadzie wybrany I sekretarzem KD wWar- 
szawa-Żoliborz. 


21 


+. wTym=ch..g Tyr, EE 


środowiskom | ludziom oraz udzielanie pomocy tym. którzy zwra- 
cają sie o nią — jest podstawowym obowiązkiem kazdego człon- 
ka partii. 

W Wytycznych na ten temat czytamy: „Grupy partyjno mają 
wszelkie niezbędne warunki, aby szybko reagować na nastroje 
w swym otoczeniu. Szczególne znaczenie ma energiczne reago- 
wanie w sytuacjach, które mogą powodować konflikty i napięcia 
na tle podziału pracy, zarobków czy zatargów wewnątrz kole- 
ktywów (...) Grupy partyjne powinny zdecydowanie przeciwsta- 
wiać się głoszeniu poglądów sprzecznych z Ideologią I polityką 
partil, niesłusznym żądaniom I nierealnym postułatom, zatajaniu 
prawdy o sytuacji wobec władz zwierzchnich. eliminować dema- 
gogiczne wpływy na pracowników, piętnować dwulicowość, in- 
tryganctwo itp.” : 

Aktywna postawa zawodowa | polityczna każdego członka 
pratii wymaga stałego podnoszenia wiedzy zawodowej | po- 
litycznej. nieustannego dokształcania - sią. Dlatego też „grupy 
partyjne powinny tworzyć warunki | klimat dla aktywnego udziału 
członków i kandydatów w szkoleniu partyjnym, samokształceniu 
ideologicznym. pogiębianiu wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
oraz poznawaniu zasad współczesnego życia politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego”. 

Stałe podnoszenie poziomu  Ideowo-politycznego członków 
partli uzbraja ich w argumenty polityczne, przygotowuje do bez- 
pośrednich dyskusji | wyjaśniania konkretnych posunięć partii, 
jej celów i zadań. daje podstawy do rzeczowej motywacji de- 
cyzji partyjnych, a tym samym podnosi autorytet członków partii 
w środowisku. Dlatego dbałość grupy partyjnej o podnoszenie 
poziomu ideologicznego jej członków jest tak ważnym dla niej 
zadaniem. 

Z doświadczenia wiemy, że grupa partyjna, która potrafi kształ- 
tować klimat dobrej roboty I właściwe stosunki między prze- 
łożonymi i podwładnymi. daje przykład wzajemnej samokontroli 
'opartej na umiejętnych ocenach postępowania własnego i współ- 
towarzyszy, w porę reaguje na wszystkie przejawy zła — ma duży 
wpływ na prawidłowy rozwój szeregów partyjnych. 

Toteż w Wytycznych Sekretariatu KC podkreśla się, że do za- 
dań grup partyjnych należy wytwarzanie klimatu sprzyjającego 
wstępowaniu do partii najbardziej wartościowych, wyróżniają- 
cych się pracą zawodową | społeczną ludzi pracy. Grupy party|- 
ne w oparciu o dobrą znajomość kolektywu powinny wyrażać 
opinię o osobach ubiegających słę o przyjęcie do partii oraz 
e kandydatach przyjmowanych w poczet członków partil. 

Dzięki aktywnemu udziałowi grup partyjnych w prawidłowym 
rozwoju, rozmieszczeniu sł parti Ii umacnianiu jej podstawo- 
wych ogniw można uniknąć wielu nieprawidłowości, które wy- 
stępują jeszcze w niektórych organizacjach partyjnych. 


* 


Zgodnie z Wytycznymi Sekretariatu KC llość grup partyjnych 
ł ich rozmieszczenie powinno być podporządkowane potrzebom 
pracy partyjnej i odpowiadać systemowi organizacyjnemu | wa- 
runkom pracy zakładu, instytucji, wsi. Uchwały o powołaniu 
grup partyjnych podejmują egzekutywy KZ lub POP. Grupy po- 
winny być organizowane na zmianach, w oddziałach, wydzia- 


* 


łach, brygadach, zespołach, na placach budów ltp. W wiejskich 
organizacjach partyjnych grupy powinny Skupiać członków i kan- 
dydatów partii z poszczególnych wsi, wchodzących w skład 
jednej organizacji partyjnej. 


Do grupy partyjnej powinno wchodzić nie mniej niż trzech 
| w zasadzie nie więcej niż 15—20 towarzyszy. Niewielka liczba 
towarzyszy w grupie gwarantuje jej operatywne działanie, szyb- 
kie decyzje, krótkie i treściwe zebrania. 


Grupa powinna zblerać się w zależności od potrzeb, nie rza- 
dziej niż raz na miesiąc. Zebrania grup powinny być krótkie. 
mieć charakter spotkań i odbywać się w zasadzie przed lub po 
zakończeniu pracy oraz w przerwach śniadaniowych. 


Praca grupy w dużej mierze zależy od grupowego. Musli on 
być pewną indywidualnością w swoim środowisku, wyróżniać 
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się dobrą pracą, odpowiedzialnością, wyrobieniem politycznym 


| zaangażowaniem społecznym. W Wytycznych podkreśla się, że 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych. grupowymi 
w zasadzie kadrowi robotnicy. Rzecz zrozumiała, że brygadzista 


ani mistrz nie powinien pełnić jednocześnie funkcji 
wego. 


Grupowi partyjni powinni być zwalniani z wszystkich innych 
łunkcji partyjnych I społecznych. Podstawowym obowiązkiem, 
z którego wynikają inne zadania grupowego, jest organizowanie 
pracy grupy I wiązanie jej działalności z pracą QOP/POP, infor- 
mowanie o aktualnych problemach politycznych I zadaniach, 
przygotowanie członków grupy do zebrań OOP/POP, kontrola 


powinni być - 


grupo- 


realizacji przydzielonych zadań partyjnych. Do zadań grupowego 


należy również informowanie egzekutywy organizacji partyj- 
nej o sytuacji produkcyjnej | nastrojach, przekazywanie wnio- 
sków grupy I bezpartyjnych oraz czynny udział w pracach orga- 
nizowanych przez OOP/POP (udział w posiedzeniach egzekutyw, 
naradach, spotkaniach i szkoleniu). 


Grupowy nie powinien prowadzić żadnej dokumentacji anl 
też innej tzw. papierkowej pracy poza „zeszytem grupowego”. 


* 


Praca grup partyjnych jest częścią składową działalności ca- 
łej organizacji partyjnej. Za pracę grup odpowiada cała orga- 
nizacja partyjna, egzekutywa, a także instancje. Egzekutywy 
OOP/POP I KZ powinny utrzymywać stały kontakt z grupami 
przez udział członków ezgekutyw w Ich pracach oraz z grupo- 


wymi — przez organizowanie spotkań z nimł I zapraszanie na . 
posiedzenia egzekutyw OOP i POP. Wymlanie doświadczeń po- - 


winny sprzyjać okresowe oceny pracy grup partyjnych dokony- 
wane przez egzekutywy OOP/POP I KZ. 


Dobre poznanie Wytycznych Sekretariatu KC przez grupy par- 
tyjne oraz kierowanie się nimi w codziennej pracy sprzyjać be- 
dzie umacnianiu sił partii, jej autorytetu oraz wyższej skuteczno- 
ści pracy partyjnej. 


B.D. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH. PZPR 


Województwo wrociawskie 


POWIAT KAMIENNA GÓRA 


JOZEF JUKOWSKI, ur. 1.L1925 r. w Łukowie 


pochodzenie społeczne robotnicze. Wykształcenie $rednie ogól- 
1942—194%4 — robotnik kolejowy. 


ne. Członek partii od 1947 r. 
W 1947 r. 
1950 r. 
Partyjnej 


kierownik działu kadr w Browarze kłodzkim. 


Lwówku i ostatnio w Dzierżoniowie. 
l sekretarzem KP w Kamiennej Górze. 


POWIAT ZŁOTORYJA 


JAN KLASA, ur. 23.1.1929 r. w Strzelcach Wielkich 


pochodzenie społeczne chłopskie. Technik-rolnik. Członek par- 
tł od 1951 r. 1947—3%49 robotnik leśny, 1949—1951 uczeń zasad- 


instruktor KP w Kłodzku, słuchacz Centralnej Szkoły 

w Warszawie. instrukor KW we Wrocławiu, sekre- 
tarz propagandy, a następnie I sekretarz KP w Wałbrzychu, 
w  Mstopadzie wybrany 


niczej szkoły zawodowej we Wrocławiu. 1951—1952 r. przewod- 
niczący Zarządu Gminnego ZMP w Męecince. W 1953 r. in- 
struktor KP, a następnie I sekretarz KP w Jaworze. 1960—1963 
słuchacz Technikum Rolnego w Falentach. Ostatnio I sekretarz 
KP w Kamiennej Górze. W listopadzie 1972 r. wybrany I sekre- 
tarzem KP w Złotoryi. 


POWIAT MILICZ 


WŁODZIMIERZ KOTLICKI, ur. 13.V.1927 r. w Częstochowie 


pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-rolnik. Członek par- 
tii od 1949 r. 1941—1945 robotnik, 1946—1048 r. spawacz w Cukrow- 
ni Pastuchów oraz w Fabryce Rolniczej Strzegom. 1949—1954 r. 
instruktor ZP ZMP w Świdnicy, przewodniczący ZM ZMP 
w Wałbrzychu i kierownik Wydziału ZW ZMP we Wrocławiu. 
1954—1965 r. był słuchaczem Centralnej Szkoły Partyjnej w war- 
szawie. Od 1%5 r. sekretarz KP we Wrocławiu, Słuchacz Tech- 
nikum. Rolniczego w Falentach, sekretarz. a ostatnio I sekre- 
tara w Złotoryi. W listopadzie 1972 r. wybrany I sekretarzem 
KP w Miliczu. 


Z plenum KW 


w Gdańsku 


fensywność i skuteczność działanie 

instancji i organizacji partyjnych 
były tematem plenarnego posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku w dniu 6 grudnia 1972 r. Ple- 
num podjęło dyskusję nad takimi za- 
zgadnieniami, jak: umacnianie wew- 
nątrzpartyjnej i ideowej zwartości oc- 
ganizacji wojewódzkiej, pogłębienie jej 
wpływów i umocnienie więzi ze spo- 
łeczeństwem oraz ugruntowanie kie- 
rowniczej roli wszystkich ogniw par- 
tyjnych w całokształcie życia społecz- 
no-gospodarczego i politycznego. „Peł- 
ne osiągnięcie tych celów jest szcze- 
goinie ważne — czytamy w materiale 
przedłożonym przez egzekutywę KW — 
ze względu na podwyższone zadania go- 
spodarcze w 1973 r. zakładające wy- 
dobycie z gospodarki narodowej mak- 
simum środków na poprawę sytuacji 
zyczowej ludzi pracy”. 


Zanim jednak plenum 
się rozpoczęło, 


instancja wojewódzka w Gdańsku 
począwszy od kwietnia 1972 r. pro- 
wadziła szeroką pracę przygotowaw- 
czą, której celem było nie tylko zebra- 
nie materiałów na plenum, lecz przede 


O wynikach decyduje 
praca partyjna 


wszystkim zaktywizowanie wszystkich 
terenowych instancji i organizacji par- 
tyjnych w realizacji zadań wynikają- 
cych z uchwały VI Zjazdu partii. 


Pierwszym etapem przygotowań by- 
ły oceny na posiedzeniach egzekutywy 
KW skuteczności pracy ideowo-po- 
litycznej i wewnątrzpartyjnej 6 komit- 
tetów powiatowych i niektórych ko- 


_ mitetów zakładowych. Każda ocena by- 


ła poprzedzona badaniami pracy tych 
organizacji, konsultacjami 1 rozmowa- 
mi z aktywem oraz członkami partii. 


W pracach przygotowawczych do ple 
num KW uczestniczyły również wszy- 
stkie instancje terenowe. Dokonały one 
oceny pracy przeszło 500 organizacji 
partyjnych skupiających ponad 30 tys. 
członków i kandydatów partii. W trak- 
cie tej pracy przeprowadzono ponad 
6 tys. rozmów z towarzyszami. Wyni- 
ki badań były przedmiotem obrad eg- 
zekutyw i plenarnych posiedzeń KP. 


W sierpniu Komitet Wojewódzki po- 
wołał cztery zespoły, w skład których 
weszli wszyscy członkowie i zastępcy 
członków KW, członkowie komisji pro- 
blemowych, lektorzy i pracownicy in- 
stancji wojewódzkiej. Zespoły KW prze- 


prowadziły kompleksową Kontrolę sku- 
teczności pracy partyjnej w 200 POP, 
Ponadżo w ramach zespołów przepro- 
wadzone sześć spotkań środowiskowych, 


Warte też podkreślić, że w trakcie 
przygotowywania plenum KW wiele 
wniosków zmierzających do podniesie- 
nia na wyższy poziom pracy partyjnej 
w komitetach partyjnych i ocganiza- 
cjach wprowadzono w życie. A więe 
już w trakcie prac przygotowawczych 
osiągnięto w wielu dziedzinach zmia- 


ny na lepsze. 


Dzięki tak szerokiej i wszechstron- 
nej pracy przygotowawczej obrady ple- 
narzme KW były nie początkiem dzia- 
łania partyjnego zmierzającego do 
większej efektywności, lecz jednym z 
etapów, który uporządkował wszystkie 
uzyskane doświadczenia i nadał kieru- 
nek pracy instancji i organizacji par- 
tyjnych na najbliższe lata. Potwierdze- 
niem tego był przebieg obrad plenar- 
nych. 


zastępca członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Stanisław Ka- 
nia w swym wystąpieniu podkreślił, że 
gdańska organizacja partyjna uzyskała 
dzięki swej pracy rzecz najcenniejszą 


POWIAT DZIERŻONIÓW 


BOLESŁAW WALCZAK, ur. 6.X.1930 r. w Grodzimierzu 


pochodzenie społeczne chłopskie. Pedagog. Członek partii od 
1951 r. 1950—1951] instruktor ZP ZMP w Łasku, następnie od 


POWIAT ŚWIDNICA 


Srem 


nek partii od 1954 r. 


pochodzenie społeczne 


ZYGMUNT KROSMALA, ur. 2V.1926 r. w Zbrudzewie, pow. 


robotnicze. Inżynier chemik. Czło- 
1940—1945 robotnik rolny, 1945—1946 ro- 


1951 r. pracował w szkolnictwie jako nauczyciel 1 wychowaw- 
ca. Od 1957 r. kierownik POPP a następnie sekretarz orga- 
ntzacyjny KP PZPR w Dzierżoniowie. 1963—1971 r. I sekretarz 
KZ w Zakładach Radiowych „Diora”, I sekretarz KZ w BZPB 
'm. 2 Armii Wojską Polskiego. Ostatnio sekretarz organizacyj- 
ny KP w Dzierżoniowie. W lMstopadzie 1972 r. wybrany I se- 
kretarzem KP w Dzierżoniowie. 


botnik kolejowy w Śremie. Po odbyciu służby wojskowe] pra- 
cował w latach 1948—1949 jako laborant w Gl:wicach. 1949%—1931 r. 
słuchacz technikum dla robotników w Gliwicach. 1951—1960 w 


Zakładach Chemicznych w Bydkoszczy mistrz produkcji kie- 
rownik zmiany, zastępca: kierownika oddziału, kierownik wy- 
działu produkcji, kierownik działu kontroli technicznej 1 szef 


produkcji. 1960—1972 r. dyrektor Dolnośląskich Zakładów Che- 
micznych w Żarach. W listopadzie 1972 r. został wvbrany I se- 
kretarzem KP PZPR w Świdnicy. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Wołewództwo krakowskie 
ANDRYCHOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO w Andrychowie 


EUGENIUSZ SYREK, ur. 30.IV.1932 r. w Łąkach Strzyżowskich, 
pow. Krosno 


pochodzenie społeczne chłopskie. Technik włókiennik. Czło- 
nek partii od 1957 r. 1952—1969 r. w Żarskich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego podmistrz, mistrz tkacki, a nastepnie k:e- 
rownik oddziału. 1968—1971 r. w Andrychowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego mistrz tkalni, a ostatnio sekretarz OrĘEa- 
nizacyjny KZ PZPR. 


— przywróciła wiarę aktywu, mas 
członkowskich, klasy robotniczej we 
własne siły, w sens osobistege i spo- 
łecznego zaangażowania dla dobra kra- 
ju ł narodu. Atmosfera czynnego po- 
parcia dla polityki partii | wzmożony 
wysiłek wszystkich pracujących Wy- 
brzeża znajdują swe odbicie w pomyśl- 
nej realizacji zadań gospodarczych orca2 
zobowiązań w ramach „20 miliardów”. 


Nie bez wpływu na te rezultaty były 
zmiany w stylu pracy instancji | oc- 
ganizacji partyjnych, polegające na na- 
wiązaniu ścisłej więzi instancji i or- 
ganizacji partyjnych ze społeczeństwem, 
na podejmowaniu przede wszystkim 
spraw wynikających z potrzeb społecz- 
nych i gospodarczych, realizacji wnio- 
sków i postulatów załóg i mieszkańców 
województwa, zasięganiu opinii akty- 
wu robotniczego przy dokonywaniu o- 
cen i przygotowywaniu programów. 


Co oznacza działać ofensywnie? 


— zastanawiano się w dyskusji. 
Odpowiedzi były jednoznaczne. Dzia- 
łać ofensywnie to znaczy działać 
śmiało, konsekwentnie i wytrwale prze- 
zwyciężać trudności, inspirować, wy- 
chwytywać i wspierać każdą cenną ini- 
cjatywę, kierować uwagę i wysiłek na 
rozwiązywanie spraw zasadniczych. 


Podstawową formą działalności POP 
jest zebranie partyjne, które przekształ- 
ca myślenie i działanie indywidualne 
w działanie zbiorowe, wyraża koncen- 
trację inicjatyw i zaangażowanie jed- 
nostek Jeśli takie działanie ma być 
skuteczne — mówili towarzysze — to 
mus; ono być koordynowane i prawi- 
dłowo organizowane. Tematyka zebrań 
odpowiednio dobrana. interesująca śro- 


Województwo białostockie 


„FASTY' w Białymstoku 


damsko 


pochodzenie robotnicze. 


nek nartiij od 1946 r 


społeczne 


słu Lniarskiesvo | mistrz 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


BIAŁOSTOCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 


JOZEF JAGUSIAK, ur. 16.XI.1922 r. w Chorzenicach, pow. R2a- 


Technik 
1938-—1946 r. robotnik. Od 1946 w przemyśle 
włnkienniczym jako tkacz w Stradomskich Zakładach Przemy- 
tkachi w Gnaszyńskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego. W 1958 r. instruktor KP PZPR w Czę- 
stochowie. "Po ukończeniu Centralnej Szkoły Partyjnej instruk- 
tor KW w Katowiczch a nastepnie w Białymstoku. 1957 r. — 
„Fasty' monter, mistrz. a nastepnie sekretarz 
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dowisko, w którym działa POP, znaj- 
duje na ogół odbicie w planach pra- 
cy POP. Postulowano przy tym, by pla- 
ny pracy nie były opracowywane jed- 
noosobowo przez sekretarza POP lub 
członka egzekutywy, jak to stwierdzo- 
no jeszcze w wielu organizacjach par- 
tyjnych, szczególnie w środowisku wiej- 
skim i w małych POP. Tow. Henryk 
Starostka postulował, by również gru- 
py partyjne uczestniczyły w planowa- 
niu pracy partyjnej przez zgłaszanie 
swych wniosków i propozycji. 


Wskazywano przy tym, że kolektyw- 
na praca nad przygotowaniem materia- 
łów na zebranie aktywizuje członków 
POP i uczy samodzielności działania. 
Wskazywano, że materiały reterowane 
na zebraniu muszą być komunikatywne, 
ujmować sprawy węzłowe, zawierają- 
ce jednoznaczne oceny oraz propozycje 
rozwiązań. Od dobrego i sprawnego 
przygotowania zebrania POP pod 
względem tematycznym i organizacyj- 
nym zależy aktywność członków partii 
na samym zebraniu i po nim. 


Towarzyszy niepokoi zjawisko prze- 
rostu problematyki produkcyjnej na ze- 
brai.iach partyjnych. Czy jednak orga- 
nizacje.partyjne mogą pomijać w swej 
pracy tematy ekonomiczne? Na to py- 
tanie udziela odpowiedzi Statut naszej 
partii. Ale jak te statutowe zadania 
POP powinna spełniać? Czy osiągnie 
zamierzony efekt, jeśli na zebraniu kie- 
rownik wydziału czy zakładu poinfor- 
muje o wskaźnikach produkcyjnych, o- 
kreśli zadania, po czym sekretarz POP 
podziękuje za „wyczerpującą” informa- 
cję i na tym zakończy zebranie? Wskaź- 
niki ekonomiczne realizują ludzie, trze- 
ba więc oceniać ich postawy, zdanga- 
żowanie i wkład pracy, trzeba wysłu- 
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chać ;ch opinii e sposobach wykony- 
wania Żadań. POP na swym zebraniu 
powinną opracować polityczne zabez- 
pieczenie realizacji planów produkcyj- 
nvch, określić zadania swoich członków, 
organizacji społecznych i administracji 
oraz sposoby bieżącej kontroli. 

W więc rzecz w tym, jak problemny 
gospodarcze są przez POP rozpatrywa- 
ne. Nie może te być tylko wysłuchi- 
wanie informacji, lecz rzetelna ecena 
zjawisk społecznych towarzyszących 
procesowi produkcji Każde zebranie 
POP powinne sprzyjać wytwarzaniu po- 
zytywnej atmosfery wokół ludzi do- 
brej roboty, a krytycznej wobec po- 
staw obniżających wyniki pracy całych 
załóg. Chodzi o to, by tematy aonawia- 
ne na zebraniach partyjnych wycho- 
wywały, inspirowały i mobilizowały. 
Sprawy gospodarcze muszą i powinny 
być przedmiotem zainteresowania Zze- 
brań partyjnych. Jednak w żadnym 
przypadku partyjne forum nie może 
zmieniać się w naradę produkcyjną. 


Podobnie zresztą rzecz się ma w Śśro- 
dowisku wiejskim, o czym mówili tow. 
Henryk Pestka i tow. Ryszard Musi- 
lewicz, podkreślając, że autorytet POP 
na wsi jest konsekwencją podejmowa- 
nia i załatwiania przez nie spraw kon- 
kretnych, a więc i spraw gospodar- 
czych. 


W środowisku nauczycielskim orga- 
nizacje partyjne więcej poświęcają u- 
wagi sprawom politycznym i wewnątrz- 
partyjnym, ale — jak stwierdziła tow. 
Monika Płuciennik — rzadko dysku- 
tuje się o sprawach wychowawczych, 
zbyt mało poświęca się uwagi proble- 
mom dokształcania nauczycieli, spra- 
wom kadrowym itp. 


W wielu organizacjach partyjnych re- 
prezentujących instytucje i urzędy 
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KZ PZPR. 1961—1966 r. kierownik tkalni, 1866—1971 r. przewoód- 
niczący Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. w Białymstoku. Od 


technolog. Czło- 


BOGUSŁAW BĄK, ur. 
pochodzenie społeczne robotnicze. Elektromonter. Członek par- 
tti od 1963 r. Od 1949 r. elektromonter we Wrocławiu, a następ- 
me w Kaliszu. Od 1953 r. w Zakładach Precyzyjnych „.jskra” 
w Kielcach elektromonter, Od 1771 r. do listopada 1972 r. był 


1971 r. kierownik tkalni białej BZPB „Fasty”. 


Województwo kieleckie 


ZAKŁADY PRECYZYJNE „ISKRA” w Kielcach 


14.11.1330 r. w Wolicy, pow. Kielce 


przewodniczącym Rady Zakładowej. 


stwierdzono wpływ na pracę partyiną 
złych nawyków i metod pracy stoso- 
wanych w administracji, przenoszenie 
na grunt partyjny hierarchii służbo- 
wych, tendencje do tolerowania wy- 
padków łamania dyscypliny partyjnej, 
nieprawidłowe stosunki między POP 
a kierownictwem administracyjnym, 
nieumiejętność korzystania przez POP 
ze swych uprawnień statutowych itp. 
Tow. Kazimierz Okoniewski podkreślił, ; 
że organizacje partyjne w tych śro- * 
dowiskach powinny zwrócić główną u- 
wagę na rzetelną obsługę interesantów, 5 
na szybką i konsekwentną śealiżacje Ź 
wniosków i skarg ludności, oceniać z 
tego punktu widzenia pracę wydziałów 
czy referatów. 


Wnioskowano również konieczność i 
systematycznego szkolenia nie tylko se- | 
kretarzy POP, ale także członków eg- . 
zekutyw OOP i POP, organizowania o- 
kresowych narad roboczych, służących * 
wymianie doświadczeń, zapewniania 
aktywowi partyjnemu bieżącej infor- 
macji politycznej i gospodarczej. Wska- 
zywano na celowość zmiany systemu 
kontaktów między instancją partyjną * 
a POP z formalnego „co słychać” lub 
polegającego tylko na rozmowie z dy- 
rektorem — na merytoryczny, wyraża- 
jący się konkretną pomocą POP w roz- 
wiązywaniu jej problemów. 
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W pierwszym kwartale 1973 r. ma- s 
teriały plenum zostaną omówione na i 
zebraniach wszystkich organizacji par- i 
tyjnych, których programy działania zo- ń 
staną uzupełnione o wnioski i zalece- j 
nia instancji wojewódzkiej. 
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Województwo rzeszowskie 


WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
w Rzeszowie 
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yjazdowe posiedzenia egzekutyw KW są już zjawiskiem powszednim, te- 


raz praktyka partyjna wzbogaciła się o now ; 
dzenia KW. Plenum olsztyńskiego Komitetu 


powiatowym mieście Mrągowie 


Tematem plenum była praca mrągow- 
skiej powiatowej organizacji partyjnej 
po VI Zjeździe. Takie stormułowanie 
zakładało generalną ocenę, ale też kry- 
ło niebezpieczeństwo utknięcia dyskusji 
na mieliznach wszystkoizmu. Jakież 
jednak sprawy dałyby się wyłączyć z 
kregu zainteresowań instancji: sprawy 
miodzieży, stanowiącej połowę ludności 
powiatu? Niemądrej eksploatacji boga- 
tych lasów? Braku wodociągów i kana- 
lizacji? Zaledwie 'zapoczątkowanego 
rozwoju usług turystycznych ? Mówiono 
więc e tym i owym, ale główny nurt 
debaty toczył się wartko łożyskiem 2 
góry wytyczonym w czasie przygoto- 
wań do płenum i obejmował problemy 
najistotniejsze: partii i gospodarki rol- 
nej lub w powiązaniu — partii na wsi. 


zZarzymajmy tedy naszą uwagę na 
przygotowaniach do plenum. Ich owo- 
cem były dwa dokumenty: sprawozda- 
nie KP w Mrągowie i uwagi KW w 
Olsztynie. Pierwszy sporządził aktyw 
pawiatowy, drugi — i tu rzecz godna 
podkreślenia — był autorstwa calege 


, KW. Niezależnie bowiem od powoła- 


„DELTA” 


formę — wyjazdowe posie- 
Wojewódzkiego odbyło się w 


— godzinę jazdy samochodem z Olsztyna. 


nych przez egzekutywę KW specjalnych 
zespołów, prawie wszyscy członkowie 
Komitetu Wojewódzkiego wzięli udział 
w pracy partyjnej w pow. mrągowskim, 
uczestnicząc w zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych POP. W ostatecznej 
wersji „Uwagi KW”, biorąc za punkt 
wyjócia Mrągowo, miały oczywiście cha- 
rakter zaleceń ogólnowojewódzkich. 


W rezultacie tej kolektywnej metody 
badań otrzymano nie tylko wartościowy 
materiał, ale osiągnięto prostym Ssto- 
sunkowo sposobem ooś więcej: bezpo- 
średnie włączenie członków KW do 
pracy eałej instancji, umożliwienie im 
wyrobienia poglądu na sytuację w skali 
szerszej niż własne środowisko. Z bier- 
nych najczęściej referentów spraw wła- 
snego podwórka, jak to bywało i bywa 
na plenach KW, stali się oni rzecznika- 
mi instancji, rzeczywistymi współtwór- 
cami jej programu. Trzeba było posłu- 
chać głosów tow. Eugenii Oleszkiewicz, 
robotnicy morąskiej „Igły”, która ucze- 
stniczyła w zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym POP w mrągowskiej spół- 
dzielni im. H. Sawickiej, albo tow. Jó- 


„Motywy” — harcerski tygodnik 
wszystkich wychowawców 


1 stycznia br. nastąpiło połączenie trzech harcerskich 


czasopism — miesięczników „Propozycji” i 


„Zuchowych 


KAZIMIERZ SZLACHCIŃSKI, ur. 9.V1.1929 r. w Łapach 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Inżynier mechanik. Czło- 
nek partii od 1954 r. 1942—1944 uczeń-tokarz w Zakładach Kole- 
jowych w Łapach. a do 1848 r. uczeń Liceum Ogólnokształcące- 
go. Po ukończeniu AGH w Krakowie, w 1951 r. w WSK Rze- 
szów laborant, następnie kolejno kierownik laboratorium odlew- 
mi. zastępca kierownika oddziału kuźni specjalista d/s wyko- 
rzystania możliwości produkcyjnych zakładu | ostatnio głów- 
ny mechanik WSK. 


Województwo warszawskie 


FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH w Płocku 
JOZEF PRZYBYLSKI, ur. 31.X.1938 r. w Płocku 


pochodzenie społeczne chłopskie. Prawnik-administrator. Czło- 
nek partij od 1966 r. Pracuje zawodowo od 1956 r. jako na- 
uczyciel, 1965—1969 r. zastepca komendanta ZHP w Płocku. Od 
1969 r. instruktor, kierownik POPP a ostatnio kierownik Wydz. 
Organizacyjnego KP PZPR w Płocku. 
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Wieści” oraz tygodnika „Motywy”. 

Nowe „MOTYWY” — w zwiększonej objętości i na- 
kładzie — przeznaczone są dla wszystkich wychowaw- 
ców, organizatorów wolnego ezasu dzieci i młodzieży 
szkolnej. Tygodnik będzie radził, jak przekształcać cele 
ideowo-wychowawcze na konkretne zajęcia sz dziećmi 
i młodzieżą, jak prowadzić dobrze drużyny harcerskie 
oraz interesującą pracę w klubach i świetlicach, jak włą- 
czać najmłodsze i młode pokolenie w życie środowiska 
i całego kraju. 

Na łamach „Motywów” czytelnicy snajdą opisy najlep- 
szych doświadczeń z pracy innych wychowawców, reper- 
tuar artystyczny dla zespołów dziecięcych, publikacje z za- 
kresu psychologii, socjologii i pedagogiki. 

Pismo będzie podejmowało problemy warunków pra- 


cv wychowawców pozaszkolnych, ich współpracy ze szko- 


łą i środowiskiem, koordynacji inicjatyw wychowaw- 
czych różnych instytucji i organizacji. Będzie pomagało 
orcanizacjom partyjnym w szkołach w ich pracy ideowo- 
-wychowawczej z organizacjami młodzieżowymi. 
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sefa Górskiego, robotnika Olsztyńskie- 
go Przedsiębiorstwa Budownictwa Mie- 
szkaniowego, który zapoznał się z pra- 
ca partyjną w Przedsiębiorstwie Bu- 
downictwa Rolnego w Mrągowie. My- 
s > też. że tow. Adam Wesołowski, ro- 
botnik kętrzyńskiej cukrowni, nie miał- 
bv lepszej sposobności zauważyć, skąd 
sę bierze słabość POP w zakładzie, 
którego dyrektor jest czołowym akty- 
wistą KP („zebrania partyjne odbywają 
się w gabinecie dyrektora, a ten siedzi 
ża swoim biurkiem...”). Więcej i ostrzej 
widzi się u innych. 


Tę udaną próbę podniesienia rangi 
instancji wojewódzkiej i członka instan- 
cji ocenił wysoko obecny w Mrągowie 
na plenum KW członek Sekretariatu 
KC. kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego tow. Zdzisław Żandarowski. 


Wyjazdowe plenum olsztyńskiego KW 
zasługuje na uwagę również z innego 
powodu. 


Temat obrad i przedłożone materiały 
wymagały od obecnych na plenum I 
sekretarzy komitetów powiatowych wy- 
rażenia swej opinii o bratnim komite- 
cie. Na cenzurowanym był jeden z nich: 
I sekretarz KP w Mrągowie tow. Ka- 
zimierz Grynis. Jak pracował, czego 
nie dopatrzył? Krytykę pracy partyjnej 
w powiecie mrągowskim można było 
podjąć tylko na podstawie konfrontacji 
z własnym terenem, a więc odsłonić 
własne słabe stromy. I przemawiający 
na plenum sekretarze stanęli na wyso- 
kości zadania. Była te partyjna kryty- 
ka i samokrytyka, i obopólnie ko- 
rzystna wymiana doświadczeń. 


— Kiedy czytaliśmy materiały mrą- 
gowskie, to zastanawialiśmy się, jak 


jest u nas — stwierdział tow. Miształ 
z Olsztyna. — Uwagi KW o pracy mrą- 
gowskiej organizacji odnoszą się także 
do Działdowa — podkreślał tow. Ża- 
kowski, a tow. Tupik ze Szczytna na- 
wet wypunktował pewne zjawiska ne- 
gatywne, które także w jego, sąsiadu- 
jącym zresztą z Mrągowem, powiecie 
występują: jednostronne podejście do 
nowej polityki socjalnej („co nam się 
należy”); brak kontaktów działaczy 
związkowych z załogami robotniczymi; 
bierna postawa członków partii w or- 
ganizacjach masowych (zwłaszcza w 
kółkach rolniczych); wyręczanie przez 
KP administracji w konkretnych spra- 
wach gospodarczych; niewłaściwy skład 
wiejskich POP („za mało chłopów, nie 
ma więc klimatu sprzyjającego pozy- 
skiwaniu dobrych gospodarzy do par- 
til”). I on, i tow. Barzyk z Nowego Mia- 
sta wypowiedzieli się przeciwko łącze- 
niu małych POP jako niezawodnemu 
środkowi na uzyskanie aktywnej orga- 
nizacji. „Uwagi KW” zalecały bowiem: 
„łączyć małoliczebne, nieaktywne POP 
w większe i bardziej prężne organizacje 
partyjne...” Tow. Barzyk argumentował 
nie bez racji: w jaki sposób 16 nie 
aktywnych towarzyszy z dwóch 
POP utworzy jedną prężną organi- 
zację? Łączenie nie zawsze daje pożąda- 
ne skutki. Jest to formalne rozwiąza- 
nie problemu małych organizacji Nie 
liczba członków jest tu kluczem. 


Komisja wnioskowa uznała te za- 
strzeżenia i wniosła przyjętą przez ple- 
num poprawkę w tym sensie, aby lą- 
czyć małe POP tam, gdzie te jest moż- 
liwe, i wtedy, gdy istnieją realne prze- 
słanki poprawy sytuacjł 


Mówili sekretarze i immi uczestnicy 
plenum, a także zaproszeni na obrady 


członkowie KP w Mrągowie o wielu 
sprawach ważnych i pilnych, troskach 
i kłopotach z nazwy tylko mrągowskich, 
bo dotyczących każdego powiatu, całe- 
go województwa. Oto i odpowiedź na 
pytanie, dlaczego Komitet Wojewódzki 
na swe pierwsze (miejmy nadzieję — 
pierwsze z wielu) wyjazdowe posiedze 
nie wybrał Mrągowo. P:ęknie tu, to 
prawda, i Mikołajki — perła Mazur — 
obok, ale pora roku nie zachęcała prze- 
cież do krajoznawczego wypadu. 


I sekretarz KW tow. Józef Buziński 
tak ów wybór wyjaśnił: 

— Po pierwsze — powiat mrągowski 
to jakby odbicie całego województwa 
olsztyńskiego, województwo w przekro- 
ju. Wszystko, co jest charakterystyczne 
dla tego powiatu — rolnictwo, przemysśł 
terenowy, lasy, jeziora, turystyka — 
jest charakterystyczne dla Warmii i 
Mazur. Po drugie — KP w Mrągowie 
w ostatnich latach, a szczególnie po 
VI Zjeździe partii, zainicjował szereg 
pozytywnych procesów, ugruntował swą 
pozycję jako kierownik polityczny po- 
wiatu. Obrady potwierdziły. że wybór 
był trafny, a inicjatywa wyjazdowego 
posiedzenia KW celowa i pożyteczna. 


x 


Na suficie sali Powiatov'ego Domu 
Kultury w Mrągowie artysta odmalo- 
wał wszystkie znaki Zodiaku. 

— Pod jakim znakiem odbyło się na- 
sze plenum? — zagadnął ktoś w kulu- 
arowych pogaduszkach pół żartem — 
pół serio. ; 

Jeśli już mowa o horoskopie, to ol- 
sztyńskie plenum w Mrągowie obrado- 
wało pod dobrym znakiem. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


| Too są drogi i różni ludzie 
do partii przychodzący. Je- 
dni przychodzą gładko, nie- 
mal w trybie administracyj- 
nym, drudzy po wybojach. 
Spotkałem kilkakrotnie miło- 


ruchowcem. Myślę o czło- 
wieku zafascynowanym dzia- 


Rekomenduję... 


żania swych wątpliwości. Cza- wy 
sami krytykuje 2 pozycji czło- 


cje socjologów, filozofów, eko- 
nomistów. Interesuje ich nie 
tulko plan najbliższego kwar- 
tału, lecz również perspekty- 
rozwoju społeczeństwa, 
przyszłość świata, 


dych ludzi, których droga do 
partit była pełna heroizmu. 
Oto młody, bezpartyjny księ- 
gowy prowadzący wytrwale 
walkę ze złodziejską kliką w 
zakładzie. Mimo ogromnych 
trudności walkę wygrywa t 
niedługo potem wstępuje do 
partii. 

Z partyjnego narybku wy- 
odrębnić można dwie niejako 
kategorie ludzi — reprezen- 
tujących odmienne tempera- 
menty, odmienne typy osobo- 
wości. Rzecz jasna — czyniąc 
ten podział, dokonujemy pew- 
nych uproszczeń. W rzeczywi- 
stości wygląda to bardziej za- 
wile. 


Pierwszy typ nazwałbym 


26 


łaniem: działa w sferze poli- 
tyczno-organizacyjnej, działa 
w sferze produkcyjnej. Wszę- 
dzie go pełno. Czepiają się go 
różne funkcje. W ZMS,w NOT, 
w doraźnych komisjach. W pe- 
wnym momencie — i jest to 
dla wszystkich oczywiste — 
widzimy go w gronie aktywi- 
stów partyjnych. Nikt nie ma 
wątpliwości co do jego miejs- 
ca. On sam również. 

I jest typ inny, bardziej re- 
fleksyjny i przeżywa- 
Jący. Działanie nie jest mu 
obce. ale zanim weżmie się do 
czegoś, musi najpierw uzasad- 
nić celowość swoich kroków. 
Lubi używać słowa: „dlacze- 
go'*. Ma skłonność do wyra- 


wieka oderwanego od życia, 
po prostu przymierza rzeczy- 
wistość do ideału. Jest bar- 
dzo wrażliwy it dociekliwy. Nie 
potrafi przejść do porządku 
dziennego nad trudnymi spra- 
wami, których nie może po- 
jąć. Nie wystarcza mu fakt, 
że wyższa instancja na ten te- 
mat się wypowiedziała. On 
chce wiedzieć s a m. 


Rozmawiałem niedawno 2 
grupą kandydatów. Byli wśród 
nich rozczarowani zadaniami, 
które dostali do wykonania, 
niską skalą wymagań. Chce- 
my więcej — mówili. 

Ci młodzi ludzie czytają 
i myślą. Czytają klasuków 
i także współczesne publika- 


w którym 
żyją. 

Warto docenić ideowe wa- 
lłory tych, którzy gryzą się 
z trudną przecież — tym trud- 
niejszą, tm bardziej serio się 
do niej podchodzi — proble- 
matyką  partyjności na co 
dzień, pasjonują się jej aspek- 
tami moralnymi, marzą o peł- 
nej zgodności słów i czynów. 
Czyż nie takie myśli i uczu- 
cia stanowią najcenniejszy 
kapital partii? 

Rekomenduję ich — tych 
młodych, żarliwych, skompli- 
kowanych — wszystkim Se- 
kretarzom POP. Bywa z ni- 
mi kłopot, lecz będzie z nich 
także pociecha. 

(Jaf) 


POP w prezydium PRN 


achodzące przeobrażenia w stylu i metodach pracy rad narodowych u- 

prawniają do postawienia ważnych pytań: co członkowie partii pracujący 
w prezydiach rad wnoszą do tego procesu, jakie jest zaangażowanie partyj- 
aych pracowników prezydium w zbliżanie urzędu do obywatela, jak realizo- 
wane są w prezydium rady narodowej, w rok po VI Zjeździe, rozszerzone sta- 
tutowe uprawnienia POP? Odpowiedzi na te pytania szukaliśmy w Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Sochaczewie. 


Organizacja partyjna w sochaczew- 
skim PPRN stanowi poważną liczebnie 
siłę. Do POP należy 130 towarzyszy — 
70 proc. wszystkich pracowników Pre- 
zydium. Kilkunastu członków partii z 
Prezydium zaliczanych jest w skład 
aktywu powiatowego. 

— Dążymy do tego — mówi I se- 
kretarz POP tow. Jerzy Lewandowski 
— by działalność tych towarzyszy, jak 
i wszystkich pozostałych, którym przy- 
dzielono zadania partyjne w terenie, 
w większym stopniu przesycić proble- 
matyką gospodarczą i społeczną powia- 
tu. W ten sposób nasi towarzysze le- 
piej poznają wyłaniające się problerny 
i sprawy terenu. Lepiej uświadamiają 
sobie, że kierują wycinkiem rzeczry- 
wistości, sprawami konkret- 
nych ludzi. Okazji do pobudzania 
„społecznej aktywności dostarczają wy- 
jazdy towarzyszy na spotkania z lud- 
nością lub tsż na zebrania wiejskich 
organizacji partyjnych. 

Z inicjatywy POP ustalono, że w dni 
targowe, gdy przyjeżdża do miasta wie- 
lu rolników, kierownicy wydziałów 
przychodzą wcześniej do pracy i od 
godz. 7 rano wysłuchują skarg i wnio- 
aków ludności. Wielu rolników korzy- 
sta z tego udogodnienia. 


Jest oczywiste, że najbardziej nawet 
intensywne wysiłki nie będą skuteczne, 
jeśli styl pracy, sposób podejmowania 
problemów nie będzie trafiać w ocze- 
kiwania społeczne. POP ma statutowy 
obowiązek wpływania na doskonalenie 
pracy urzędu. Jest to zasadnicze zada- 
nie partii w radzie narodowej. 

— Zaczęliśmy od umocnienia oddzia- 
, dewych erganizacji partyjnych w wy- 
działach PPRN. Dążymy do tego, by 
wszystkie istotne decyzje, podejmowane 
w wydziale, konsultowane były z wła- 
dzami OOP. Dotyczy to zwłaszcza sfery 
stosunków międzyludzkich, w tym u- 
dzielania nagród, awansów, kar itp. 
Opinia OOP liczy się także w politvce 
kadrowej — stwierdza tow. Lewan- 
dowsk.. 


Potrzebne jest szybsze tętno życia 
partyjnego w podstawowej organizacji, 
atmosfera poszukiwań doskonalszych 
rozwiązań, nowych inicjatyw. W takim 
klimacie wykuwają się postawy kon- 
struktywnego niezadowolenia z dotych- 
czasowych metod pracy. Taka atmosfe- 


„ra promsdeniuje na wszystkich pracow- 


ników, a dobre postawy upowszechniają 
się. 

Pobudzeniu inicjatywy służyły rozmo- 
wy przeprowadzone z blisko czwartą 
częścią członków POP. Rozmawiano z 
ludźmi biernymi i z wyróżniającymi się 
w pracy. Zgłoszono przy tej okazji wie- 
le cennych pomysłów. Np. w Wydziale 


Oświaty towarzysze zaproponowal, by 


przy wizytacji w szkole interesować zię 
także pracą organizacji partyjnej, wy- 
słuchać jej opinii o problemach szkoły. 

Zwrócenie się bezpośrednio do ludzi 
przyniosło wiele efektów. Nie jest % 
jednak powszechna metoda pracy. Na 
posiedzemech egzekutywy POP, na ze- 
braniach OOP dominuje wciąż trady- 
cyjny zestaw tematów. Zwłaszcza wiele 
uwagi absorbuje układanie planów i 
programów pracy. Często na pytanie, 
©o zrobiliście w OOP, usłyszeć można: 


ułożyliśmy program działania. Rzecz w. 


tym, że z reguły później nie rozlicza 
się z wykonania tego planu osób odpo- 
wiedzialnych za jego realizację. Na 
jednym z posiedzeń egzekutywy POP 
rzucono trafną uwagę: byłoby bardzo 
dobrze, gdybyśmy tak skutecznie pra- 
cowali, jak układamy programy dzia- 
łania. 

Myśl tę rozciągnąć można na sferę 
dokumentacji prowadzonej w POP. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że jest 
ona zbyt rozbudowana. Płyną do od- 
działowych organizacji polecenia pisa- 
nia protokołów, sprawozdań, opraco- 
wań. chociaż piszącego od adresatów 
dzieli tylko kawałek korytarza w bu- 
dynku. Warto się zastanowić, 60 2zro- 
bić, by praca z papierami nie zastę- 
powała w erganizacji partyjnej pracy 
z ludźmi. 


Duże znaczenie przywiązują towa- 
rzysze do szkolenia partyjnego. W roku 
ub była tu filia WUML, w tym roku 
szkolenie zorganizowano w ramach od- 
działowych organizacji. Studiowane są 
problemy VI Zjazdu, uzupełniane o te- 
matykę bieżącą. Celem rozwinięcia du- 
zej aktywności słuchaczy wprowadzono 
metodę seminaryjną zajęć. 


* 


Trwają wyciłki nad zaktywizowaniem 
wszystkich członków partii, bo na 8 
oddziałowych organizacji tylko trzy są 
zdecydowanie aktywne: w Wydziale 
Rolnictwa i Leśnictwa, Powiatowej Ko- 
misji Planowania Gospodarczego i Po- 
wiatowym _ Inspektoracie Melioracji 
Wodnych. Zdecydowanie słabo pracują 
OOP w Wydziale Spraw Wewnętrznych 
i Powiatowym Zarządzie Dróg lokal- 
nych. Reszta — mówią towarzysze — 
to organizacje średnie. A to przecież 
oznacza — mało żywotne, nie zawsze 
podejnujące ważne sprawy swojego 
środowiska. 


Rzeczywista sila oddziaływania całon- 
ków partii na styl pracy Prezydium 
PRN nie odpowiada w pełni możli- 
wościom erganizacji. Nieśmiało jeszcze 
korzystają towarzysze ze statutowych 
uprawnień do przeprowadzania na fo- 
rum partyjnym krytyki niedomagań w 
stylu i metodach pracy kierownictwa. 
Potrzeba więcej takich przykładów 
działania, jakie dała OOP w Wydziale 
Rolnictwa i Leśnictwa. Kierownik nie- 
właściwym postępowaniem doprowadził 
tu do zaostrzenia stosunków między- 
ludzkich. Organizacja partyjna oceniła 
na zebraniu jego zachowanie i zobo- 
wiązała do poprawy stosunków. Po tym 
zebraniu życie w Wydziale wróciło do 
normy, a OOP zaliczana jest do naj- 
lepszych. | 


Kiedy zastanawiamy się wspólnie z 
towarzyszami, czy organizacja stała się 
głównym motorem przemian w stylu 
pracy Prezydium, dochodzimy do wnio- 
sku, że jeszcze nie. Większość energii 
podstawowa organizacja wciąż jeszcze. 
angażuje w pobudzanie własnej aktyw- 
ności. Ale zebrania, opracowywanie do- 
kumentów, kontrola składek itp. nie 
mogą wyczerpywać repertuaru działań 
POP. Co więcej — są one zaledwie 
bazą, na której dopiero rozwija się 
aktywność członków partii w życiu za- 
wodowym i społecznym. Trzeba przez- 
wyciężyć w pracy POP etap, na któ- 
rym pobudzanie życia wewnętrznego 
organizacji partyjnej zastępuje pobu- 
dzanie przez POP przemian w działal- 
ności całego urzędu. 


JAN ZYCH 
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WACŁAW SIKORA 
Wiceprzewodniczący WKKP w Kielcach 


ok ubiegły, podobnie jak poprzed- 
R ni, charakteryzuje się zwiększonym 
napływem listów i skarg do instancjt 
i organizacji partyjnych, organów rad 
narodowych, instytucji i zakładów pra- 
cy. Wyn:ka to z ożywienia życia spo- 
łeczno-politycznego oraz większego za- 
angażowania obywateli w sprawy spo- 
łeczne i gospodarcze kraju. Jest to rów- 
nież wiaoczny przejaw odrodzenia się 
zaufania do polityki partii, która na- 
dała po VII i VIII Plenum KC właści- 
wą rangę codziennym sprawom i tro- 
skom ludzi pracy 


Ogółem do KW oraz KP i KM woj. kie- 
leckiego w l półroczu ub. r. wpłynęło 3.211 
listów ti skarg, co w stosunku óo analo- 
gicznego okresu 1371 r. daje wzrost o 26,3 
proc. W Prezydium Wojewódzkiej Rady Na- 
Todowej i podległych jednostkach zarejestre- 
wanę były 2.002 skargi, tj. e ponad $ proce. 
więcej niż w 1 półroczu 1971 roku. Woje- 
wódzka Komisją Związków Zawodowych I 
zarządy okręgowe związków zawodowych 
zarejestrowały o pierwszym półroczu ub. r. 
1.745 skarg, co stanowi wzrost e 1 proc. De 
Rcdakcji „Słowa Ludu” i kieleckiej Rozgłośni 
Polskiego Radia wpłynęło 5.675 listów | skarg, 
czyli o 5 proc. więcej niż w I półroczu ro- 
ko poprzedniego. 


Z dokonanych ocen wynika, że ok. 
80 proc. spraw wpływających do KW 
powinno być załatwianych w zakłado- 
wych i gromadzkich ogniwach admini- 
stracji lub instytucjach szczebla powia- 
towego. Z różnych jednak przyczyn, 
częswo zaś z obawy przed „narażen:em 
się”, z braku zaufania do miejscowych 
czynników, ludzie szukają pomocy u 
władz wojewódzkich. 


Znaczna iiość listów i skarg ma źródło 
w nieprawidłowościach działania orga- 
nów administracji państwowej i gospo- 
darczej, w niedbalstwie i asekuracji lu- 
dzi zobowiązanych do załatwiania spraw 
w ramach swych służbowych kompe- 
tencji. 

A zatem fakt zwiększenia się ilości li- 
stow ; skarg ludności ma nie tviko 
aspekt optymistyczny (wzrost zaufania 
do partii), lecz ujawnia także nieudol- 
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ność, indolencję lub nawet złą wolę 
ludzi w terenowych ogniwach władzy, 
w zakładach i instytucjach. Dlatego in- 
stancje i organizacje partyjne pow:n- 
ny wmikliwiej analizować przyczyny 
skarg i podejmować działania zmierza- 
jące do likwidacji źródeł ich powsta- 


wania. Zwróciło na to uwagę pienum 


naszego KW. 


+ 

Problematyka zawarta w kierowa- 
nych do instancji partyjnych listach i 
skargach jest bardzo szeroka, obejmu- 
je wszystkie dziedziny życia społeczno- 
-gospodarczego w województwie Naj- 
częściej jednak w listach i skargach 
koncentruje się uwagę na nieprawidło- 
wościach występujących w dziedzinie 
właściwego kształtowania klimatu pra- 
cy i stosunków międzyludzkich. Proble- 
matyka tego typu dominuje w sprawach 
kierowanych do instancji partyjnych z 
terenów o stosunkowo wysokim stop- 
niu uprzemysłowienia, a zatem o du- 
żej ilości zatrudnionych (miasta: Kiel- 
ce. Radom, Ostrowiec, powiaty: Kielce, 
Końskie, Starachowice). 


Następne zagadnienia najczęściej po- 
ruszane w listach dotyczą wiejskiej go- 
spodarki indywidualnej, pracy instytu- 
cji i przedsiębiorstw obsługujących ral- 
nictwo, zwłaszcza kółek rolniczych, 
spółdzielczości zaopatrzenia ł zbytu 
oraz związanych z tym problemów za- 
opatrzenia wsi i budownictwa wiejskie- 
go. Dominują tu sprawy własnościo- 
we. klasyfikacji i scalenia gruntów oraz 
wywłaszczeń i wynikających z tego za- 
targów sąsiedzkich i rodzinnych. 


Znaczna część listów porusza spra- 
wy płac, nagród i premii oraz warun- 
ków socialno-bytowych, jak również za- 
trudnienia kobiet. Sporo skarg dotyczy 
niedostatków w działalności hamdlu i 
usług, gospodarki komunalnej i miesz- 
kaniowej. Duża ilość skarg i próśb zwią- 
zanych z kwestią mieszkaniową wyni- 
ka niewątpliwie z ogólnych obiektyw- 


nych trudności w tej dziedzinie i po- 
trzeb przekraczających jeszcze możŻIi- 
wości Problemy te będą rozwiązywa- 
ne w miarę realizacji perspektywicz- 
nego programu budownictwa mieszka- 
niowego. 


Za pozytywny uznać należy fakt 
zmniejszenia ilości spraw dotyczącycn 
rent. emerytur i ubezpieczen społecz- 
nych. Podjęte w tych kwestiach decy- 
zje partii i rządu w zasadniczy Spo- 
sób wpłynęły na złagodzenie prob.emu. 


Zwiększona ilość skarg i listów na 
działa!lność placówek służby zdrow:a 
świadczy o wielu niedomaganiach za- 
rowno w lecznictwie otwartym, jak i 
zamkniętym. Wynikają one często z tru- 
dnych warunków lokalowych. niepełnej 
obsady kadrowej. braku miejsc w Szm- 
talach i innvch specyalistycznych OST<a- 
kach. 


* 


Analizując treść skarg kierowanych 
do instancji, trzeba stwierdzić, że pe- 
nad 42 proc. znajduje pełne lub czę- 
ściowe potwierdzenie i jest pozytyw- 
nie załatwianych. Jakkolwiek pozosta- 
ła część nie znajduje uzasadnienia. te 
jednak zawiera ona sporo sygnałow do- 
wodzących istnienia różnych nie>brawi- 
dłowości w życiu i dziąłaniu wielu in- 
stytucji administracji terenowej i go- 
spodarczej 


Pienum KW stwierdząo, że w wy- 
n.ku realizacji uchwały Sekretariatu 
KC i uchwały Rady Ministrów. w wo- 
jewództwie nastąpiły pozytywne zm'a- 
ny w podejściu instancji partyjnych, 
rad narodowych i instancj: zwią7ko- 
wvch deo załatwiania hsiów i skarg 
oraz wnikliwego rozwiązywania podno- 
szonych w nich problemów. Wiele 1i- 
stów dotyczących  skompiikowanych 
problemów staje się przedmiotem ko- 
misyjnych badań przy  zasięganiu i 
uwzględnianiu opinii organizacji par- 
tyjnych. Praktyka ta pozwala na bar- 
dziej wszechstronne i obiektywne usta- 
lanie prawdziwosci sygnalizowanych 
faktów oraz wpływa na wzrost poczu- 
cia odpowiedzialności całych organiza- 
cji partyjnych i poszczególnych jej 
członków za istniejącą sytuację. 


Problemy wynikające z listów i: skarg 
znajdują szerokie odbicie w pracach 


spraw ludzi pracy 


egzekutywy KW, komitetów powiato- 
wych i miejskich, a także prezydiów i 
komisji rad narodowych. Np. w ubieg- 
łym roku egzekutywa KW wielokrot- 
nie analizowała problemy związane z 
warunkami socjalno-bytowymi i zdro- 
wotnymi ludzi pracy. 


W coraz szerszym zakresie KZ i POP 
w zakładach i instytucjach podejmują 
na swych zebraniach problem załatwia- 
nia skarg i omawiają źródła ich pow- 
stawania. Np. w Hucie im. M. Nowot- 
ki w Ostrowcu organizacja partyjna 
poddała w wyniku skarg analizie wy- 
korzystanie funduszu mistrza i podję- 
ła wnioski rozwiązujące tę kwestię. W 
Zakładach Przemysłu Tytoniowego w 
Radomiu podjęto problem poprawy wa- 


runków pracy kobiet zatrudnionych na. 


stanowiskach uciążliwych. W POP w 
prezydiach rad narodowych dwa razy 
w roku omawiane są sprawy związane 
z załatwianiem listów 1 skarg obywa- 
teli. 


Należy stwierdzić jednak, że przy za- 
łatwianfu listów i skarg występują jesz- 
cze przypadki mało wnikliwego anali- 
zowania przyczyn i źródeł ich powsta- 
wania. Nie zawsze wyciąga się z nich 
wnioski zmierzające do usprawnienia 
pracy partyjnej i działalności admini- 
stracji terenowej czy gospodarczej. 


W obecnej sytuacji ożywienia życia 
społeczno-politycznego należy wytwo- 
rzyć taki klimat w pracy partyjnej i 
administracji terenowej, by wszystkie 
sprawy ludzi pracy były załatwiane w 
miejscu ich powstawania, tj. w zakła- 
dzie, na wsi, w środowisku. W tym za- 
kresie wielka rola przypada organiza- 
cjom partyjnym i poszczególnym człon- 


kom partii. Głównym ich obowiązkiem 
jest stworzenie nie tylko dobrego kli- 
matu, ale także przeciwstawienie się 
wszelkim  nieprawidłowościom oraz 
nadzorowanie sposobu załatwiania 


spraw w urzędach, instytucjach i za- 
kładach pracy. 


Skuteczne i kompleksowe rozwiązy- 
wanie niektórych problemów wpłynęło 
na zmniejszenie się ilości skarg doty- 
czących określonych grup spraw. Uzy- 
skanie np. wielu nowych miejsc pra- 
cy, głównie dla kobiet, wpłynęło na 
wydatne zmniejszenie się ilości składa- 
nych w tej mierze próśb i zażaleń. 
W Skarżysku w wyniku napływających 
skarg na działalność dyrekcji Oddzia- 
łu PKS i Spółdzielni Pracy „Benzyl” in- 
stancja partyjna podjęła szereg decyzji, 
które usprawniły pracę tych instytucji. 
Podobnie w Odlewni „Kamienna” do- 
konanie szeregu usprawnień zahamowa- 
ło napływ skarg dotyczących warunków 
pracy i spraw socjalno-bytowych. 

Dużą uwagę przywiązuje się do spo- 
sobu przyjmowania interesantów zgła- 
szających się osobiście do KW i KP/KM. 
W pierwszym półroczu ub. r. instancje 
partyjne przyjęły 7.321 interesantów 
zgłaszających się ze skargami i prośba- 
mi o interwencje. W Komitecie Woje- 
wódzkim od roku wyznaczeni specjalnie 
pracownicy polityczni codziennie przyj- 
mują i załatwiają imteresantów. W 
KP/KM interesantów również przyjmu- 
ją pracownicy polityczni, głównie zaś 
sekretarze. 


z 


W działalności instancji partyjnych 
wiele uwagi poświęca się kontroli spo- 
sobu rozpatrywania i załatwiania li- 
stów i skarg. 


Wojewódzka Komisja Rewizyjna, 
Wojewódzka Komisja Kontroli Partyj- 
nej, a także komisje problemowe in- 
stancji powiatowych kontrolowały spo- 
sób załatwiania listów i skarg w ko- 
mitetach zakładowych, gromadzkich i 
w większych organizacjach partyjnych 
określonych środowisk. Kontrole te wy- 
kazały, że w większym niż dotychczas 
stopniu wyciągane są wnioski partyj- 
ne i administracyjne w stosunku do 
winnych zaniedbań. 


W wyniku badania spraw  zasye£- 
nalizowanych w skargach udzielono 97 
kar partyjnych i 280 administracyjnych. 
W Kaunowskiej Fabryce Narzędzi Rol- 
niczych usunięto np. z szeregów par- 
tyjnych i zdjęto ze stanowiska dyrek- 
tora technicznego oraz odwołano prze- 
wodniczącego rady zakładowej za wy- 
tworzenie niewłaściwych stosunków 
międzyludzkich i brak gospodarności. 
W staszowskim „Bacutilu” wykluczono 
z szeregów partyjnych kierownika za- 
kładu. W Skarżysku odwołano dyrek- 
tora PKS i prezesa Spółdzielni Pracy 
„Benzyl”. W powiecie Busko w wyni- 
ku wpływających uzasadnionych skarg 
odwołano ze stanowiska dyrektora sa- 
natorium w Solcu-Zdroju i przewodni- 
czących gromadzkich rad narodowych 
ze Skorcic i Olganowa. W wyniku syg- 
nałów z Koneckich Zakładów Metalur- 
gicznych, po zbadaniu sytuacji przez 
Wojewódzką Komisję Kontroli Partyj- 
nej, wykluczono z partii i odwołano 
ze stanowisk dyrektora naczelnego i je- 
go zastępcę do spraw inwestycyjnych 
oraz udzielono kar partyjnych i admi- 
nistracyjnych innym osobom za brak 
gospodarności, niewłaściwą organizację 
pracy i niewłaściwy stosunek do robot- 
ników. 


W listach, skargach i wnioskach lud- 
ności kierowanych do instancji party]: 
nych, do urzędów ( instytucji partia wi- 
dzi ważny ełement kontroli społecznej, 
masowy środek wyrażania opinii pu- 
błicznej e funkcjonowaniu tych ogriw, 
traktuje je jako źródło informacji e bo- 
łączkach i nastrojach ludności. Pozwala 
to instancjom partyjnym przeciwdz:a- 
łać wielu ujemnym zjawiskom i likwi- 


dować źródła ich powstawania. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej | 


Nie znał się na księgowości... 


„.Chciał za tę uchodzić za speca od 
moralności. Jan Widomski pisał do 
Zjednoczenia: „Przerzucono całkowitą 
odpowiedzialność na mnie jako dyrek- 
tora wbrew podstawowym zasadom 
etyczno-moralnym, a także zasadom 
zdrowej logiki. Nie moćna chyba lan- 
sować tezy, że przedsiębiorstwo to na- 
czelny dyrektor, przyjmując taką tezę 
rodzi się pytanie, w jakim celu powo- 
łano zastępców i inne służby?” 


Można od razu odpowiedzieć na to 
pytanie. W kierowanym przez Jana Wi- 
domskiego Przedsiębiorstwie Remonto- 
wo-Budowlanym Grospodacki Komunal- 
nej w Kraśniku zastępców dyrektora i 
inne służby — jak potwierdza to wiele 
faktów — powołano (niestety) „w celu” 
pomagania naczelnemu dyrektorowi w 
dokonywaniu oszustw i nadużyć oraz 
zacierania po nich śladów. Niepotrzeb- 
nie więc siń się autor samowybielają- 
cego listu na moralizatorstwo | ironię. 
A już zupełnie pozbawione sensu są 
próby przerzucenia całej winy na głów- 
nego księgowego, który rzekomo wpro- 
wadzał w błąd dyrektora „nie znające- 
go się na księgowości”. Zresztą w od- 
wołaniu partyjnym (od decyzji wyda- 
lającej go z partii) Widomski nieco ina- 
czej motywuje swój brak orientacji w 
subtelnościach księgowości: „Miałem 
zbyt dużo pracy zawodowej, partyjnej, 
społecznej, aby kontrolować wyspecja- 
lizowanych kontrolerów, a ponadto pra- 
cować w księgowości”. 


Oddaliśmy na wstępie głos byłemu 
członkowi partii i byłemu dyrektorowi 
przedsiębiorstwa w Kraśniku, aby przy- 
najmniej w części poznać jego argu- 
menty i starać się je zrozumieć. Nie- 
stety Logika i moralność tego człowie- 
ka nie mieści się w granicach zwykłej 
uczciwości, nie mówiąc już o górnych 
„„zasadach etyczno-moralnych”. Żżresz- 
tą niech swiadczą fakty. 


% 


Ow powiatowe przedsiębiorstwo. któ- 
re buduje i remontuje. Szkoły. szpitale, 
ośrodki zdrowia, magazyny, domv mie- 
szkalne. Piacówka jakże potrzebna : po- 
zyteczna. Czekają na nią z drzen.em 
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serca kolejni inwestorzy. 'Uśmiechają 
się do niej, ścielą kwiaty pod stopy. 
Budujcie nam, kochani, budujcie i re- 
montujcie. i 

Więc budowali i remontowali. Wie- 
dzieli, że są potrzebni —— roagpierała ich 
duma. Wiechy wieńczyły dachy wzno- 
szonych przez nich budowli, a medale 
zdobiły piersi budowniczych. Trudno- 
ści, zgrzyty, a potem nieczyste machina- 
cje były gdzieś w środku — na wierz- 
chu jednak powiewały eztandary, roz- 
brzmiewały fanfary. 

Sukcesy produkcyjne  kraśmickiego 
przedsiębiorstwa stawały się z roku na 
rok większe. Głośno było o nich w ca- 
łym województwie. W roku 1971 kra- 
śnickie PRB zajęło drugie miejsce we 
współzawodnictwie międzyzakładowym, 
a Wojewódzkie Zjednoczenie Budow- 
nictwa Komunalnego wypłaciło mu 3% 
tysięcy zł tytułem nagród dla kierow- 
nictwa j grupy zasłużonych pracowni- 
ków. W uznaniu zasług i zdolności or- 
ganizacyjnych pod koniec roku 1971 
awansowano Jana Widomskiego na no- 
we dyrektorskie stanowisko — do mia- 
sta wojewódzkiego. Miał kierować 
Przedsiębiorstwem Robót  Inżynieryj- 
nych w Lublinie. Długo jednak miej- 
sca tam nie zagrzał. Fakty z Kraśnika 
wyszły na jaw, winowajcom dobrano 
się do skóry. 

Bomba wybuchła wiosną 1972 roku. 
Najpierw zaniepokoił się bank (oddział 
NBP w Kraśniku) i zasygnalizował 
sprawę NIK-owi. Ten z kolei zapytał 
Zjednoczenia Budownictwa  Komunal- 
nego. A Zjednoczenie dopiero teraz (mi- 
mo wielu własnych komtroli) zaczęło 
działać energicznie (nie powiemy — pa- 
nicznie, choć i takie oznaki dałoby się 
zauważyć). Specjalna ekipa kontrolna 
ujawniła skandaliczne 1 kompromitu- 
jące fakty. Przedsiębiorstwo nie tylko 
nie przynosiło zysków, ale powodowało 
poważne straty. Niedawny „przodow- 
nik” okazał się zupełnym bankrutem! 

Autorami tvch faktów było dobrane 
grono kierowników przedsiębiorstwa 
Jan Widomsk: — dyrektor, Konrad 
Rryvczek — zastępca dyrektora d/s tech- 
nicznych, obaj członkowie partii. Kazi- 
m.erzż An.ecko — zastępca dyrektora 


d/s środków produkcji, a zarazem głów- 
ny księgowy, bezpartyjny. Tej trójce 
„Szczupaków” towarzyszyła spora gru- 
pa pomniejszych „okoni” z pracownika- 
mi księgowości | kierownikami robót 
na czele. 


Jak to się działo? Głównym specjali 
stą od zacierania śladów i mydlenia 
oczu był niewątpliwie księgowy — wir- 
tuoz Aniećko — ale on działał w papie- 
rach. Przemalowywał to, co w rzeczywi 
stości zmalowali Widomski, Bryczek i 
inni. 


A rzeczywistość była tragiczna. Bu- 
dowane, raz gorzej raz lepiek ale naj- 
częściej nie nadążano z terminowym za- 
kończeniem robót, a koszty ich na sku 
tek fatalnej gospodarki, złej organizacji 
pracy, marnotrawstwa materiałów itp. 
niepomiernie wzrastały. Ujawnić praw— 
dę, przyznać się do złego gospodaro— 
wania — to stracić premię i fundusz 
zakładowy, narazić się na krytykę 
władz zwierzchnich, a kto wie, czy nie 
na utratę stanowiska. Lepiej więc praw- 
dę ukryć i zatuszować, zwłaszcza że ma 
się do dyspozycji takiego „mistrza”, jak 
księgowy Aniećko; robić dobrą minę do 
złej gry i brać społeczne pieniądze. 

Tak więc w kolejnych latach 1968, 
1970, 1971 plan przedsiębiorstwa nie był 
wykonywany i rosły coraz bardziej 
straty — dyrektorzy zaś bez drżenia 
ręki podpisywali fałszywe bilanse i fik- 
cyjne sprawozdania mówiące o wyko- 
naniu planu produkcyjnego i wytwarza- 
niu zysku. Wzięli za to premie, trzyna- 
ste pensje oraz dodatkowe nagrody i 
wyróżnienia. 


% 


Szefowie powiatowege  przedsiębior- 
stwa wylecieli z partii, ziecieli z dy- 
rektorskich krzeseł. Będą odpowiadać 
przed sądem. Sprawiedliwości staje się 
zadość. Ale nas nurtuje jedno pytanie: 
jakim sposobem przez kilka lat mógł 
ich proceder być nie dostrzeżony? 


Trzeba by chyba jeszcze jedną sprawę 
wytoczyć na wokandę partyjnej kon- 
troli: sprawę towarzyszy z kraśnickiej 
Rady Narodowej, a przede wszystkim z 
Wojewódzkicgo Zjednoczenia Budow- 
nictwa Komunalnego, za niedopełnie- 
nie obowiązku rzetelnej kontroli nad 
pracą ludzi, którym powierzyło się od- 
powiedzialne stanowiska. 

JANUSZ FASTYN 


PS. W chwili oddawania numeru do 
druku dowiedzieliśmy się, że Zespół O- 
rzekający CKKP na wyjazdowym po- 
siedzeniu w Lublinie wydalił z 
partii dyrektora Zjednoczenia i jego 
zastępcę do spraw technicznych za 
brak nadzoru i tolerancję 
wobec nadużyć. 
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O zmianach w systemie planowania 
i zarządzania gospodarką narodową 


„Realizacja podstiwowych celów i zadań 
planu 5-letniego na lata 1971—1975 oraz po 
roku 1975 jest w dużym stopniu uzależnio- 
na od konsekwentnego doskonalenia systemu 
gospodarowania." 

(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


P ierwsze dwa lata realizacji nowej polityki społeczno- 

-ekonomicznej partii przyniosły szybkie tempo rozwo- 
ju gospodarczego kraju i jednocześnie społecznie odczu- 
walny wzrost stopy życiowej ludności. Charakteryzowały je 
także intensywne prace nad doskonaleniem systemu plano- 
wania | zarządzania gospodarką narodową. 


Komisja Partyjno-Rządowa dla Unowocześnienia Systemu 
Funkcjonowania Gospodarki Państwa opracowała całościo- 
wą. dynamiczną i. wewnętrznie zgodną koncepcję zmian. 
Koncepcja ta przedstawiona na plenarnym posiedzeniu Ko- 
m:sjj w kwietniu 1972 roku przez jej przewodniczącego, 
członka Biura Politycznego i sekretarza KC tow. Jana Szydla- 
ka. została do końca ub. roku rozwinięta i przekształcona 
w system konsekwentnych rozwiązań. Niezależnie od tego 
w ciągu minionych dwóch lat wprowadzono szereg istot- 
nych zmian w różnych dziedzinach planowania i zarządza- 
nia. Polegały one zarówno na usuwaniu występujących do- 
tychczas hamulców, jak również na wprowadzeniu nowych 
elementów, zmierzających zwłaszcza do rozszerzenia samo- 
dzielności i odpowiedzialności organizacji gospodarczych. 


Były te więc lata nowych i pezytywnych doświadczeń 
w zakresie systematycznego doskonalenia metod planowa- 


nia i zarządzania. 


Obecnie do najważniejszych prac należy wdrożenie calo- 
ściowych zmian systemowych lub prościej mówiąc — nowych 
zasad w wybranych organizacjach gospodarczych. Na pół- 
metku prac przygotowawczych, w październiku ub. roku, 
odbyła się w KC narada aktywu partyjnego i kierownictwa 
organizacji gospodarczych przechodzących od 1973 roku na 
nowe zasady działania. 


Co najmniej dwa cele przyświecają tej akcji. Pierwszy — to 
praktyczna konkretyzacja ogólnych zasad, a zarazem prak- 
tyczne sprawdzenie słuszności i skuteczności rozwiązań sy- 


stemowych. Drugi zaś — to opracowanie na tej podstawie. 


wzorców dla innych organizacji gospodarczych. 


W 1973 roku zmianami objęte zostaną organizacje go- 
spodarcze dające około 20 procent produkcji globalnej w 
przemyśle. Na liście organizacji inicjujących działalność go- 


spodarczą opartą na nowych zasadach znalazły się te zjed- 
noczenia, kombinaty i niektóre wielozakładowe przedsię- 
biorstwa, które — wykazując chęć przystąpienia do tych 
trudnych eksperymentów i będąc kadrowo i organizacyj- 
nie do nich przygotowane — opracowały skonkretyzowa- 
ne zasady ekonomiczno-organizacyjne oraz uzyskały akcep- 
tację zespołu rządowego. 


Projekty przedstawione przez kierownictwa tych organi- 
zacji gospodarczych charakteryzowały się dużą dojrzałością 
rozwiązań ekonomicznych i organizacyjnych oraz stanowiły 
twórcze rozwinięcie dorobku Komisji Partyjno-Rządowej. 
Warto zwrócić uwagę na fakt, że wspomniane organizacje 
gospodarcze same opracowywały szczegółowe zasady dzia- 
łania, zmierzając w szczególności do wydobycia specyfiki 
działania danej organizacji oraz do zastosowania takich 
szczegółowych rozwiązań, które w maksymalnym stopniu od- 
powiadałyby potrzebom przyspieszonego rozwoju. Ogólne za- 
sady opracowane przez Komisję Partyjno-Rządową stwarza- 
ją szerokie możliwości uwzględnienia specyfiki technoio- 
gicznej produkcji, kierunków i warunków zbytu wyrobów, 
a także dotychczasowych korzystnych doświadczeń organi- 
zacji gospodarczych. Chodzi tu także o zastosowanie właściwe- 
go sposobu rozwiązań w tworzeniu i dysponowaniu fundu- 
szami, w stosowaniu różnego rodzaju instrumentów finan- 
sowych na szczeblu centrali organizacji gospodarczej, jak i o 
właściwy rozdział decyzji pomiędzy zarządem organizacji 
a zakładami bądź przedsiębiorstwami wchodzącymi w jej 
skład. W praktyce proponowano na ogół rozwiązania naj- 
właściwsze w konkretnych warunkach. W rezultacie nowe 
zasady działania organizacji inicjujących kompleksowe zmia- 
ny systemowe zawierają wiele rozwiązań ogólnych, ale tak- 
że zróżnicowany zespół roawiązań uwzględniających specyfi- 
kę poszczególnych erganizacji. Tak więc, na konkretnych, 
już ekonomicznych i organizacyjnych zasadach działania 
zjednoczeń i przedsiębiorstw zdecyduje się, czy przyjęty sy- 
stem będzie przyspieszał postęp techniczny, wpływał na ob- 
niżkę kosztów materiałowych, wzrost wydajności pracy, po- 
prawę efektywności eksportu. 


To, co rozpoczynamy w bieżącym roku, jest. ważnym 
etapem na drodze powszechnego wprowadzenia zmian w ca- 
łej gospodarce. Organizacje inicjujące odegrają pionierską 
rolę w procesie doskonalenia systemu funkcjonowania 8o- 
spodarki. Organizacje i instancje partyjne aktywnie wspoł- 
działają w toku tych prac, zapewniając udział ludzi naj- 
bardziej kompetentnych i odpowiedzialnych w pracach przy- 
gotowawczych i wdrożeniowych oraz korzystną „atmosferę 
wokół tych spraw, a także twórcze zaangazowanie aktywu 
i całych załóg. W organizacjach tych kierownictwo I aktyw 
partyjny wyjaśniały załogom nie tylko potrzebę zmian, bo 
te wszyscy na ogół odczuwają. lecz wyjaśniały i konsulto- 
wałv główne ich idee, nakreślały przewidywane rezultaty 
pracy w nowych warunkach. Ze spraw tvch nie czyniono 
Żadnej tajemnicy Załogom pokazywać trzeba jasno perspek- 
tywy rozwoju przedsiębiorstwa oraz perspektywy podnosze- 
nia płac. Pokazywać więc trzeba, na czym polesają nowe 
zasadv działania, jaki będą miały wpływ na działalność 
gospodarczą oraz jakie będą tego wyniki. Organizacje ini- 
cjujące wymagać będą. zwłaszcza w początkowym okresie, 
dużej pomocy i wnikliwego podejścia do tej sprawy wsSzy- 
stkich. Tylko w takich warunkach łatwiej będą pokony- 
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wać powstające trudności i rozwiązywać problemy wyni- 
kające z bieżącego działania. 


N?czelnym zadaniem doskonalenia systemu gospodaro- 
997 *wania jest stworzenie warunków dla. racjonalnej go- 
spodarki i dynamicznego postępu podstawowych jednostek 
społeczno-gospodarczych, którymi są przedsiębiorstwa socja- 
listyczne” — stwierdza uchwała VI Zjazdu, i realizacji tego 
właśnie naczelnego zadania mają służyć zmiany w syste- 
mie ekonomiczno-finansowym organizacji gsopodarczych. Po- 
legają one przede wszystkim na rozszerzeniu zakresu od- 
działywania na przebieg działalności gospodarczej za pomoeą 
instrumentów ekonomiczno-finansowych, wprowadzeniu no- 
wych zasad planowania i gospodarowania funduszem płac, 
funkcjonowaniu wielkich organizacji gospodarczych na za- 
sadach rozrachunku gospodarczego; zmiany dotyczą także 
zasad tworzenia i podziału zysku. 


Uchwała VI Zjazdu określa, że „zgodność działania orga- 
nizacji gospodarczych z ustaleniami planu centralnego za- 
pewnić należy przez znaczne rozszerzenie oddziaływania 
dźwigni ekonomiczno-finansowych przy jednoczesnym ogra- 
niczeniu wskaźników dyrektywnych”. Oznacza to przede 
wszystkim, że planowanie w przedsiębiorstwach powinno po- 
legać na znalezieniu najefektywniejszych dróg zaspokojenia 
potrzeb odbiorców. Plany rozwojowe opracowywane będą 
przez przedsiębiorstwa w oparciu o dwa rodzaje danych. Z 
jednej strony przedsiębiorstwo, prowadząc własne badania, 
musi dobrze znać potrzeby odbiorców, co powinno znaleźć 
wyraz w umowach zawartych zarówno w handlu wewnętrz- 
nym, jak i zagranicznym. Z drugiej zaś strony nadzorujące 
ministerstwo przekazywać będzie przedsiębiorstwu zespół dy- 
rektyw wynikających z planu centralnego, wskaźników in- 
formacyjnych oraz zespół warunków funkcjonowania (wa- 
runki kredytowania, ceny, normatywy funduszu płac, kursy 
przeliczeniowe itp.), które pomagać powinny w pełniejszym 
i bardziej prawidłowym rozpoznawaniu potrzeb społecznych, 
a także skłaniać organizacje gospodarcze do doboru skutecz- 
niejszych metod gospodarowania. 


Zakres działalności gospodarczej objętej bezpośrednie 
wskaźnikami dyrektywnymi będzie więc mniejszy niż do- 
tychczas. Przedsiębiorstwa opracowywać będą plany rozwo- 
jowe na 5 lat, a nieraz i na dłuższe okresy, bardziej odpo- 
wiadające specyfice ich działalności, a także plany roczne 
i krótsze, w zależności od potrzeb operatywnego zarządzania. 
Od tego zaś, jak ambitne i mobilizujące zadania stawiane 
będą w tych planach, i od ich rzetelnej realizacji zależeć 
będą w decydującym stopniu możliwości wzrostu zarobków 
całych załóg i jej kadry kierowniczej. Decydującym kryte- 
rium oceny działalności kolektywów przedsiębiorstw będzie 
rzeczywisty i stwierdzany przez czas dłuższy postęp, wy- 
rażający się we wzroście społecznie użytecznej produkcji, w 
lepszym wykorzystaniu środków, wyższej rentowności oraz 
skutecznym działaniu na rzecz przyszłego rozwoju, a zwłasz- 
cza w zaawanpowaniu prac nad nowymi konstrukcjami i tech- 
nologiami. | 


Druga główna zmiana w systemie ekonomiczne-finanso- 
wym przedsiębiorstw polega na stworzeniu w dziedzinie pla- 
nowania i gospodarki funduszem płac bardziej elastycznych 
warunków działania, Jest te możliwe w drodze stopniowej 
likwidacji sztywnego limitowania funduszu płac i jednocze- 
snego wprowadzania wieloletnich normatywów wiążących 
przyrost fundiiszu płac z dochodami i wynikami ekonomicz- 
nymi przedsiębiorstw lub sz ilościowe wyrażoną produkcją 
wyrobów (w przypadku produkcji ów masowych i jed- 
norodnych, jak np. cement, siarka, sół). W rezultacie przy- 
znania normntywu na okresy kilkuletnie przedsiębiorstwo 
będzie -mieć jasną perspektywę w dziedzinie funduszu płac. 
Będzie więc mogło prawidłowo planować wielkość funduszu 
w zależności od przewidywanych wyników ekonomicznych 
oraz będzie mieć swobodę decyzji o wykorzystaniu zwiększo- 
nego funduszu płac na opłacenie wzrostu zatrudnienia lub 
podwyższenie płac indywidualnych pracowników dotychczas 
zatrudnionych. Ma to duże znaczenie dla zapewnienia sta- 
łego wzrostu płac przy większej wydainości pracy, osiąganej 
dzięki poprawie organizacji pracy, lepszemu zaopatrzeniu, 
zmniejszeniu materiałochłonności produkowanych wyrobów, 
lepszemu wykorzystaniu maszyn i urządzeń. Pozwala też na 
racjonalne zwiększenie zatrudnienia w celu uzyskania wzro- 
stu produkcji lub poprawy warunków ekonomicznych. Sv- 
stem wieloletnich normatywów funduszu płac stanie sie waż- 
ną dźwignią rozwoju przedsiębiorstw i oznacza zwiększenie 
ich samodzielncści 
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Istotne znaczenie w zespole zmian w systemie funkcjono- 
wania gospodarki ma uznanie wielkich organizacji gospo- 
darczych, działających na zasadach rozrachunku gospodar- 
czego, za podstawowe ogniwa rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. W tym pojęciu mieszczą się zjednoczenia grupujące 
przedsiębiorstwa wewnętrzne lub zakłady, kombinaty gru- 
pujące szereg zakładów oraz wielkie przedsiębiorstwa — za- 
kłady produkcyjne. 


Obok wielkich organizacji gospodarczych przewiduje się 
także możliwość tworzenia zrzeszeń pojedynczych przedsię- 
biorstw-zakładów, kombinatów, a nawet zjednoczeń w for- 
mie związków celowych o charakterze rwałym bądź zawar- 


tych na określony tylko czas i dla konkretnych działań. - 


Mogą to być zrzeszenia producentów wyrobów finalnych z 
dostawcami materiałów lub elementów kooperacyjnych, po- 
woływane w ceiu usprawnienia sfery zaopatrzenia i koopera- 
cji, bądź zrzeszenia różnych producentów dla prowadzenia 
wspólnych prac naukowo-badawczycnh i  projektowo-kon- 


strukcyjnych, bądź wreszcie zrzeszenia producentów wyrobów 
z aparatem zbytu tych wyrobów itp. 


Ważne dźwignie dynamizowania produkcji oraz poprawy 
ogólnych wyników ekonomicznych w organizacjach gospo- 
darczych zawarte są w nowym systemie tworzenia i podzia- 
łu zysku. Zysk jest jednym z głównych, chociaż nie jedy- 
nym miernikiem oceny działalności przedsiębiorstwa. Jest 
przede wszystkim źródłem funduszu rozwoju przedsiębior- 
stwa. Nie jest więc celem gospodarowania, lecz środkiem 
dalszego rozwoju produkcji i poprawy warunków socjalno- 
-bytowych załóg. Wynik ekonomiczny działalności gospodar- 
czej przedsiębiorstwa zależeć będzie jednak nie tylko, jak 
dotychczas, od działalności eksploatacyjnej, lecz także od 
działalności inwestycyjnej oraz wyników finansowych eks- 
portu. 


W systemie gospodarowania wprowadzonym w organiza- 
cjach inicjujących zakłada się bowiem realizację zasady peł- 
nego zwrotu zaciągniętych w banku kredytów. inwestycyj- 
nych wraz z oprocentowaniem. Niezależnie od tego organi- 
zacje gospodarcze mają prawo podejmować przedsięwzięcia 
inwestycyjne z wygospodarowanych środków własnych, 
głównie z zysku. W systemie gospodarowania zakłada się 
także powiązanie rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstw 
z wynikami finansowymi handlu zagranicznego, co stwarza 
silm.ejsze zainteresowanie przedsięhiorstw działalnością han- 
dlu zagranicznego i tym samvm skłania je do realizacji po- 
lityki ekspansj: eksportowej. efektywnego rozwoju koopera- 
cj: i specjalizacji w skali międzynarodowej 
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Ludzie, których warto poznać 


Praca w kolektywie 


dowywać napięcie, usuwać przyczyny 
zadrażnień. Jest na pyvwno zasługą całe- 
go kolektywu partyjnego, że w naj- 
trudniejszych dniach nie dał się zwieść 
demagogicznym hasłom i swoją zdecy- 
dowaną postawą przyczynił się do li- 
kw:dacji more narięć w samym za- 
rodku. 


Na pytanie, dzięki czemu organizacja 
partyjna w odlewni zyskała wysokie 
uznanie towarzyszy i garzełożonych, tow. 
Bialic odpowiada: 

— Trudno na to odpowiedzieć idż: 
znacznie. Osobiście vtydaje mi się, że 
jest to sukces wspólny, wynik dobrej 
współpracy sekretarza POP z oddzia- 
łową radą zakładową i robotniczą, orga- 
nizacją młodzieżową i kierownictwem 
wydziału. W robocie partyjnej oparli- 
śmy się na wspólnym działaniu tych 


Brygada Eugeniusza Bialica (pierwszy z prawej) te zwarty kolektyw doświadczonych działaczy partyjnych I społecznych. 
Foto: L Poczwajtis 


4 akłady Mechaniczne im. gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu, popu- 
larny „Zamech” — to prawdziwy poten- 
tat nie tylko w energetyce i przemyśle 
okrętowym, ale także w wielu innych 
dziedzinach przemysłu metalowego. 
Działa tu jedna z największych i naj- 
silniejszych organizacji partyjnych Wy- 
brzeża Gdańskiego, zrzeszająca w 117 
podstawowych organizacjach około 1600 
członków i kandydatów partii. 


W takim skupisku nietrudno o ludzi 
interesujących, zaangażowanych w rea- 
Lzację codziennych zadań produkcyj- 
nych, którzy pracę społeczną, udział w 
zbiorowym działaniu uważają za punkt 
ambicji i osobiste wyróżnienie. 


Elbląg należał do miast najbardziej 
dotkniętych wojną. Ślady zniszczeń mo- 
zna jeszcze spotkać i obecnie, chociaż 
miasto wyrosło i wypiękniało. 

Tamte trudne. pionierskie dni dosko- 
nale pamięta Eugeniusz Bialic, zaraz 
bowiem po wojnie, na początku 1946 
roku przyjechał do Elbląga. Młody chło- 
pak trafił prosto do odlewni, własnymi 
rękami usuwał gruz, razem z innymi 
montował urządzenia. Była to jego 
pierwsza w życiu praca. Nie wtedy nie 
umiał. ale też i ówczesna produkcja nie 
wymagała wysokich kwalifikacji. Zdo- 
bywał nowy zawód z dnia na dzień, 
podpatrując starych fachowców. Potem 
dopiero przyszły różne specjalistyczne 
kursy zawodowe, awanse. W ten spo- 
sób został najpierw formierzem, póź- 
niej brygadzistą. 

— Pamiętam, jak gdyby to było 
wczoraj — mówi tow. E. Bialic — kiedy 
formowaliśmy w odlewni pierwsze bry- 
Bady ZMP. A dziś sami uczymy młodych 


zawodtu, pomagamy im w organizowa- 
niu młodzieżowych brygad ZMS. Mło- 
dzieży w „Zamechu” dużo, nic dziwne- 
go, mamy własną szkołę zawodową o 
specjalności odlewniczej, a także tech- 
nikum odlewnicze. 


W miarę rozwoju przemysłu okrę- 
towego i energetycznego przed zakła- 
dem wyłoniły się nowe zadania i per- 
spektywy. Szansę wykorzystano, profil 
produkcji zmienił się nie do poznania. 
Miejsce prostych odlewów zastąpiły 
skomplikowane, precyzyjne wyroby, ol- 
brzymie, dochodzące do 40 ton odlewy 
elementów okrętowych czy śrub napę- 
dowych, których waga sięga 15 ton. 
Jeszcze więcej precyzji i dokładoności 
wymagają odlewy do turbin energety- 
cznych, nie mówiąc już o zamówieniach 
przemysłu maszyn budowlanych czy od- 
biorców zagranicznych. 


w „Zamechu” są dwie odlewnie: jed- 
na staliwa, druga — metali kolorowych. 
Są to na wskroś nowoczesne zakłady 
produkcyjne, ale odlewnictwo jest wciąż 


„tą gałęzią produkcji, w której nawet 


najlepsze urządzenia techniczne nie są 
w stanie zastąpić ludzkich umiejętności 
i doświadczenia. Nowoczesna technika 
wymaga coraz wyższych kwalifikacji 
zawodowych. Mimo wielu udoskonaleń 
praca nadal jest bardzo ciężka — duże 
zapylenie, hałas, wydzielanie gazów, 
gwałtowne zmiany temperatury, wibra- 
cje. 

W takich warunkach nietfudno o 
przejawy niezadowolenia, o konflikty. 
Organizacja partyjna w odlewni, którą 
kieruje właśnie tow. Eugeniusz Bialic, 
n.ejeden raz musiała ingerować, wyda- 
wałoby się w nie swoje sprawy, rozła- 


podstawowych ogniw partyjnych i spo- 
łecznych. Wspólnie dyskutujemy wszy- 
stkie problemy, kolektywnie rozpatru- 
jemy wnioski o nagrody, podwyżki i 
awanse, a także wnioski o ukąranie 
winnych łamania dyscypliny czy po- 
pełnienia innych przekroczeń. 


— Na przykład — sprawa podwyżek. 
Po przedyskutowaniu w kolektywie o- 
głaszamy listy pracowników, propono- 
wanych do wywieszamy je 
w miejscach publicznych i zachęcamy 
do tego, aby robotnicy sami zgłaszali 
swoje uwagi czy zastrzeżenia. O tym, 
że opinia kolektywu jest trafna, świad- 
czy znikomy procent reklamacji. Tak 
samo z karami. Przedtem ukarany pra- 
cownik miał najczęściej pretensje do 
brygadzisty czy kierownika. Dziś, jeśli 
karę zatwierdzi kolektyw, nie ma już 
do kogo się odwołać, na kogo zrzucić 
winę, zwłaszcza że rozmawia się przy 
takiej okazji z takim towarzyszem, 
wskazuje mu szkodliwość czy niewła- 
ściwość zachowania. Nic dziwnego, że 
wypadków łamania dyscypliny mamy 
coraz mniej, a atmosfera wśród załogi 
jest coraz lepsza. 


Słowa te można chyba odnieść nie 
tylko do odlewni, ale i do całego zakła- 
du, który już do końca listopada ub. 
roku swoje zobowiązania w wysokości 
32.5 mln w ramach akcji „20 miliardów” 
zrealizował z nadwyżką, wykonując do- 
datkową produkcję wartości aż 72 min 
złotych. To widomy znak poczucia 
współodpewiedzialności za losy zakładu 
i kraju 


(BL) 


33 


Dlaczego w kolejnictwie brak kadr ? 


BOK czynników obiektywnych, lak 

ilość i stan techniczny wagonów, 
linii kolejowych, zaplecza techniczno- 
-_eksploatacyjnego — jedną z przyczyn 
podstawowych trudności PKP są nie- 
domagania polityki kadrowej. Koieja- 
rze pogodzili się niestety z myślą, że 
nikt według ruchu pociągów nie re- 
guluje już zegarków. Tyle razy ustę- 
vowali przed ebiektywnymi  trudno- 
ściami, że kapitulują obecnie także 
przed własnym lenistwem i słabością 
organizacyjną. 


Od dłuzszego czasu niepokojącym 
zjawiskiem w DOKP Wrocław jest 
przekraczająca 15 proc. płynność kadr. 
Nieprzerwany nabór pracowników nie 
pokrywa ubytku personelu, zwłaszcza 
w drużynach konduktorskich i mane- 
wrowych oraz w służbie drogowej. Od- 
chodzą z pracy najczęściej pracownicy 
o krótkim stażu. Najliczniejszą grupę 
stanowią zaś ci, których zraziły złe sto- 
sunki w pracy, szczególnie z przełożo- 
nymi. Zbyt długo trwa okres przyjmo- 
wania kandydatów do pracy. Przedłu- 
żające się badania lekarskie lub spe- 
cjalistyczne, formalności administracyj- 
ne, zapoznawanie się z lokalnymi wa- 
runkami i szkolenie w zakresie bhp 
— trwają często kilka tygodni i znie- 
chęcają niektórych kandydatów. Przyj- 
mowanie do pracy powinno się ogra- 
niczyć do kilku godzin, a dopiero póź- 
niej należałoby przeprowadzać różne 
badania i szkolenia. Przecież nic nie 
stoi na przeszkodzie, jeżeli się okaże, 
że kandydat ne odpowiada wymogom 
PKP, rozwiązaniu zawartej już umowy. 


Duża ilość wypadków wskazuje na 
niską skuteczność szkolenia zawodowe- 
go. Brak jest równowagi pomiędzy 
szkoleniem tcoretycznym i  praktycz- 
nym. Krótki okres szkolenia — na 
przykład maszynistów lokomotyw Spa- 
linowych, ttwający w DOKP Poznań 
trzy miesiące — i zbyt duża ilość se 
rii lokomotyw do opanowania powodu- 
ją najczęściej wypaczenie prawidłowej 
struktury czynnosci i zahamowanie pro- 
cesu uczenia się Czy koniecznie trze- 


ba poznawać wszystkie serie lokomo- 
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tyw, jeżeli praktycznie maszynista jeź- 
dzi na jednej? 


I 


Również szkolenie okresowe (poucze- 
nia) drużyn lokomotywowych wykazuje 
nieprawidłowości Sale 
przeważnie 


wykładowe 
nieodpowiednio 
oświetlone, niedostatecznie ogrzewane i 
wyposażone. Instruktorzy mało korzy- 
stają z pomocy naukowych, jak filmy, 
przeźrocza, wykresy, modele i makie- 
ty. Poważnym niedociągnięciem orga- 
nizacyjnym jest fakt, że pracownicy 
przychodzą na szkolenie najczęściej po 
nocnej służbie, są więc zmęczeni i wy- 
noszą mało korzyści z zajęć. 


małe, 


Szczególne znaczenie dla polityki per 
sonalnej mają oceny okresowe pracow- 
ników. Niestety, w .DOKP Wrocław 
przeprowadzane one były rzadko albo 
wcale, mimo że są niezbędne przy de- 
cyzjach o awansach, wyróżnieniach itp. 
Dopiero zalecenia Wydziału Ekonomicz- 
nego KW PZPR we Wrocławiu spowo- 
dowały próbę dokonywania ocen okre- 
sowych przez jednostki organizacyjne 
PKP. 


Wystawiane przez administrację ko- 
lejową opinie o pracownikach mają 
znikomą wartość. Chcąc się pozbyć nie- 
wygodnego pracownika, wpisuje się od- 
powiednią liczbę superlatywów, ponie- 
waż wiadomo z góry, że niekorzystna 
opinia będzie dlań przeszkodą w zna- 
lezieniu nowej pracy. Albo odwrotnie. 
Pracownik pragnie odejść, bo otrzymał 
korzystniejszą propozycię, tymczasem 
zwierzchnik pragnie go zatrzymać. Opi- 
nia odgrywa wtedy rolę bariery. Jest 
niepochlebna, bo ma zniechęcić przy- 
szłego przełożonego i skłonić pracowni- 
ka do pozostania w dotychczasowym 
miejscu pracy. 


Brak rezerwy kadrowej powoduje, że 
decyzje personalne są nieprzemyślane 
i niewłaściwe. Charakterystycznym 
przykładem była próba obsadzenia sta- 
nowiska naczelnika jednego z oddzia- 
łów DOKP we Wrocławiu przez mło- 
dego i lekkomyślnego inżyniera, pod- 
czas gdy zastępcą w tym oddziale bvł 
dobry fachowiec, znany i ceniony ak- 


tvwista partyjny. Trzeba było inter- 
wencji komitetu partyjnego, zeby spra- 
wę sprawiedliwie załatwić i wyznaczyć 
właściwego człowieka. Z powodu bra- 
ku rezerwy kadrowej przez prawie rok 
nie można było obsadz.ć stanowiska za- 
stępcy naczelnika służby ruchu Brak. 
rezerw kadrowych daje się szczególnie 
odczuć w razie potrzeby obsadzenia sta- 
nowisk sztabowych. Na stanowisko wi- 
cedyrektora okręgu we Wrocławiu trze- 


ba było szukać kandydata aż w Gdań- 
sku. 


Sytuacja ta jest wynikiem określo- 
nej polityki personalnej kierownictwa 
okręgu, które nie dąży do przygoto- 
wania tzw. „drugiej zmiany”. Na 38 
naczelników, zastępców | równorzęd- 
nych kierowników tylko trzech jest w 
wieku poniżej 40 lat, dziesięciu w wie- 
ku 41—50 lat i aż 25 powyżej 50 lat. 
Warto dodać, że ośmiu z nich zbli- 
ża się do granicy wieku emerytalne— 
go. Nic więc dziwnego, że niektórzy 
zmęczeni zwierzchnicy kierują się de- 
wizą: „Dość się już w życiu napraco- 
wałem”. Tymczasem o jeden lub kil- 
ka szczebli niżej, niemal pod ręką są 
nowi i zdolni ludzie. 


Cechą polityki kadrowej musi być 
ruch kadr w górę i w dół, a także ich 
wymiana. Zacząć trzeba od tych kadr 
kierowniczych, które wywierają wpływ 
na politykę kadrową w kolejnictwie. 
Okresowe oceny kadry kierowniczej po- 
winny dawać sposobność do powszech- 
Podczas takiego 
przeglądu uwzględniać należy przede 
wszystkim wyniki pracy oraz predyspo- 


nego jej przeglądu. 


zycje do pełnienia funkcji kierowni- 
czych. 


Następnym pilnym zagadnieniem 
jest ustalenie obiektywnych zasad opi- 
niowania pracowników PKP. Opinie 
powinny stać się źródłem podstawo- 
wych, a zarazem miarodajnych infor- 
macji o pracowniku. Dobrze się skła- 
da, że z inicjatywy Departamentu 
Spraw Osobowych Min Komunikacji 
sprawami tymi zainteresowali się ostat- 
nio nauk/zwcy Chodzi bowiem © stwo- 
rzenie sytuacji, w której pracowników 


ocenia się według ich rzeczywistych 
kwalifikacji i wyników pracy. Taka 
ocena moze być pożyteczna przy awan- 
sowaniu, odznaczaniu, wyróżnaniu na- 
grodami i premiami, przy typowaniu 
rezerwy kadrowej na wyższe stanowi- 
ska, może się przydać do podsumowa- 
nia współzawodnictwa pracy itp. Oce- 
ny mogą również mieć istotne znacze- 
nie dla samych pracowników, ponieważ 
powinny informować ich o wynikach 
pracy, skłaniać do podnoszenia kwalifi- 
kacji itp. 


„Ważnym wreszcie zagadnieniem jest 
zapewnienie skuteczniejszej kontroli 
przez instancje partyjne. Nie oznacza 
%0 kontrolowania wszystkich decyzji 
personalnych.  Nomenklaturę trzeba 
ograniczyć do kluczowych stanowisk 
kierowniczych. 


Do tej pory administracja kolejowa 
uzgadnia z organizacjami partyjnymi i 
komitetami powiatowymi najniższe sta- 
nowiska kierownicze, na przykład za- 


wiadowcy małej stacji, majstra lub kie-- 


rownika referatu w którym pracuje 
kilka osób. Niektóre organizacje par- 
tyjne na węzłach kolejowych ustaliły 
własną nomenklaturę, co zmusza admi- 
nistrację do uzgadniania obsady wszy- 
stkich stanowisk — często mało zna- 
czących i nieistotnych. Ponieważ na 
niektórych węzłach i nawet w organi- 
zacjach partyjnych tworzą się różne 
układy, powiązania itp. — ile czasu i 
energii musi stracić kadrowiec, żeby 
wszystkim dogodzić! 


Uważam, że organizacje partyjne lub 
pracownicy aparatu partyjnego nie po- 
winni ograniczać samodzielności naczel- 
ników i dyrektorów w polityce kadro- 
wej. Możliwość dobierania sobie ludzi 
jest jednym z podstawowych upraw- 
uień kierownika, który wszak bierze na 
siebiż odpowiedzialność xa pewierzoną 
mu jednostkę służbową, Organizacje 
partyjne na węzłach, w oddziałach lub 
DOKP powinny oceniać dobór kadr 
oraz przygotowanie rezerwy  kadro- 
wej przynajmniej raz w roku. Nie po- 
winy natomiast drobiazgowo ingero- 
"wać w proces doboru pracowników 
przez zwierzchników służbowych. 


Zadaję sobie sprawę, że niektóre mo- 
je uwagi mogą wzbudzić dyskusję. 
Uważam jednak, że dyskusja na ten 
temat powinna dopomóc w przezwy- 
ciężeniu kryzysu w polityce kagrowej 
w kolejnictwie, kryzysu, którego usu- 
nięcie zależy w dużym stopniu od ak- 
tywu i instancji partyjnych. 


BOLESŁAW BIEDUNKIEWICZ 
Wrocław 


| 


Współdziałanie NIK 
z instancjami 
i organizacjami 


działatności NIK coraz powszech- 

niej obserwujemy współdziałanie 
ekip kontrolnych z organizacjami (egze- 
kutywami) partyjnymi działającymi w 
jednostkach kontrolowanych. Wyraża 
się w tym sbiłeżność zadań i celów kea- 
trolli wykonywanej przes ergany paź- 
stwowe eraz statutowych funkeji keca- 
trolnych sprawowanych przez erganiza- 
eje partyjne w stosunku do administra- 
cji macierzystych jednostek gospodar- 
czych. 

W dotychczasowej praktyce można 
wyróżnić następujące formy współdzia- 
łania NIK z instancjami i organizacja- 
md partyjnymi: konsultowanie tematów 
kontroli z instancjami PZPR; nawią- 
zywanie przez inspektorów NIK bez- 
pośredniej współpracy z egzekutywa- 
mi POP; informowanie — w miarę po- 
trzeby — właściwej instancji partyj- 
nej o ustaleniach, zwłaszcza dotyczą- 
cych nieprawidłowości, które mogą być 
usunięte jeszcze w czasie trwania kon- 
troli; przekazywanie w uzasadnionych 
wypadkach odpisów wystąpień do wia- 
domości KZ bądź egzekutyw POP jed- 
nostek kontrolowanych oraz właściwych 
instancji terenowych; uczestniczenie 
przedstawicieli NIK w posiedzeniach e- 
gzekutywy lub zebraniach POP, na 
których omawiane są wyniki kontroli. 


Jak widać, współdziałanie organów 
kontroli z instancjami i organizacjami 
partyjnymi występuje we wszystkich 
fazach kontroli, tj. na etapie przygo- 
towania (programowania), podczas wła- 
ściwej kontroli i w realizacji wniosków 
pokontrolnych. 


Współdziałanie NIK z instancjami i 
organizacjami partyjnymi stanowi 
przedmiot stałego zainteresowania Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR przy Naj- 
wyższej Izbie Kontroli, który systema- 
tycznie analizuje rozwój i formy współ- 
pracy, istnieje bowiem istotna zależ- 
ność wyników kontroli od zakresu i 


partyjnymi 


$orm współdziałanie organów kontrol 
z instancjami i erganizacjami partyjny- 
mi działającymi w jednostkach kontro- 
dlowanych. Szczególnie owocne jest e- 
mawianie = mstancjami partyjnymi 
przyczyn nieprawidłowości, zwłaszcza 
gdy konieczna jest ocena pracowników 
ma stanowiskach kierowniczych, którzy 
są odpowiedzialni za stwierdzone uchy- 
bienia. 

Odrębnym problemem jest zakres 
współpracy z komisjami kontroli par- 
tyjnej. W okresie intensyfikacji gospo- 
darki i doskonalenia metod zarządzania 
zwiększają się wymagania wobec osób 
na kierowniczych stanowiskach, rośnie 
ich odpowiedzialność, przy czym odpo- 
wiedzialność tę należy rozumieć szero- 
ko. Oznacza to stosowanie sankcji 
również za niewykorzystywanie ist- 
niejących rezerw produkcyjnych, za za- 
niechanie przedsięwzięć, których celem 
byłaby poprawa rentowności, uspraw- 
nienie organizacji pracy itp. Fakty tego 
rodzaju, cheć mie zawsze wystarczające 
de stormułowania wniosków  służbo- 
wych, mogą i powinny stanowić podsta- 
wę do wyciągamia wniosków  partyj- 
mych, o czym rozstrzyga właściwa in- 
stancja partyjna. Dlatego też właściwe 
komisje kontroli partyjnej są informo- 
wane — w uzasadnionych przypadkach 
— 0 ustaleniach mających istotne zna- 
czenie dla oceny postawy i zaangażo- 
wania partyjnego osób, z których dzia- 
łaniem wiążą się nieprawidłowości 
stwierdzone przez kontrolę. . 


Dzięki współdziałaniu organów NIK 
z POP coraz częściej kierownictwa jed- 
nostek kontrołowanych na bieżąco po- 
dejmują decyzje zmierzające do elimi- 
nowania nieprawidłowości stwierdzo- 
nych w toku kontroli. 


W postępowaniu pokontrolnym przy- 
jęto jako zasadę organizowanie narad 
z udziałem przedstawicieli organizacji 
partyjnych i społeczno-samorządowych. 
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Dzięki temu aktyw społeczno-politycz- 
ny, bezpośrednio poinformowany o sy- 
tuacji. czuje się odpowiedzialny za peł- 
ną realizację wniosków pokontrolnych. 


Wystąpienia pokontrolne z reguły są 
omawiane na posiedzeniach egzekutyw 
bądź na zebraniach partyjnych, na któ- 
rych podejmowane są uchwały co do 
sposobów usprawnienia określonych od- 
cinków działalności. 

Oto kilka przykładów zaczerpniętych 
z praktyki ostatniego okresu, wskazu- 
jących na formy i efekty współdziała- 
nia organów kontroli z instancjami i 
organizacjami partyjnymi. 


W toku kontroli jednego z warszaw- 
skich przedsiębiorstw nawiązano kon- 
takt z sekretarzem POP, który wska- 
zał na słabe ogniwa w pracy przedsię- 
biorstwa oraz naświetlił stosunki mię- 
dzyludzkie. Pozwoliło to szybciej i traf- 
niej ujawnić przyczyny występujących 
nieprawidłowości, które wyrażały się 
m.in. w  niewykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych, wadliwej organizacji i 
niskiej wydajności pracy, niewłaściwej 
gospodarce materiałowej, nierzetelnym 
sporządzaniu i rozliczaniu remanentów 
itd. W efekcie sformułowano szereg 
wniosków organizacyjnych i personal- 
nych j skierowano m.in. sorawę do 
właściwej komisji kontroli partyjnej. 


Kontrola jednego z' przedsiębiorstw 
remontowo-montażowych ujawniła nie- 
dobory w materiałach wartości blisko 
pół miliona złotych. Brak zabezpiecze- 
nia składowanych na budowach ma- 
teriałów sprzyjał niegospodarności, 
marnotrawstwu, a niejednokrotnie kra- 
dzieży. Dzięki bezpośredniej współpra- 
cy z właściwymi instancjami partvjny- 
mi jeszcze w toku kontroli podjęto 
środki zaradcze, odwołując jednocześ- 


nie winnych ze stanowisk oraz podejzgf 


mując partvjne sankcje wobec nich. 


W innym "wypadku przedstaw :ciele 
organizacji partyjnej. z własnej inicja- 
tywy dostarczyli inspektorom szereg 
materiałów. które zostały wykorzystane 
w postępowaniu pokontrolnym. Całko- 
wita zbieżność poglądów i stanowisk w 
ocenie sytuacji pozwoliła na sformuło- 
wanie wniosków zmierzających do po- 
lepszenia działalności kontrolowanego 
przedsiębiorstwa 


Przykładów współdziałania ekip kon- 
trolnych z organizacjami i instancjami 
partyjnymi można przytoczyć wiele. To 
współdziałanie ma już swoje tradycje 
i bogate dośwładczenie organizacyjno- 
metodołogiczne. Zmierzać jednak nale- 
Ży do rozszerzer.ia zakresu nowych form 
wspoółdz.ałania 


KAZIMIERZ WIERZBICKI 
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„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Karol Marks, Fryderyk Engels 
Dzieła t. 106. Okres od marca 1875 
do maja 1064. 768 s. 30 z2. 


Czesław Kozłowską — Historia 
polskiego ruchu robotniczego. Wy- 
brane problemy. 3%0 «., 28 zł. 


Wybrane problemy socjologii 
marksistowskiej. Zbiór opracowań 
pod redakcją Stantsława Wider- 
szpila. 344 s.. 8 zł. 


Ferdynand Michoś — Organiza- 
cja : kierowanie w przedsiębior- 
stwie w świetle socjologii ! psy- 
chologii pracy. 216 s, 8 zł. 


Bndujemy Połskę naszych prag- 
mień | ambicji. Przemówienie 
E. Gierka, I sekretarza KC PZPR, 
na VII Plenum KC PZPR w dniu 
28 listopada 1972 r. 28 a, ! zł 


Marian Malinowski 
PPR — 546 s. 00 sł. 


— Geneza 


O Związku Radzieckim zwieżle 
1 ciekawie. Praca zbiorowa. 404 a. 
36 zł. 


FEC. ENALAJ 


„GŁOS BUDOWLANYCH” nr 
18/72 (dwutygodnik Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
Lubelszczyzny) przynosi interesują- 
cą publikację Kazimierza Pawełka, 
która nosi tytuł: „Kolizje”. Rzecz do- 
tyczy — ogólnie biorąc — stosunków 
międzyludzkich. Okazuje się. że w 
1969 r. Zarząd Okręgu Związku Za- 
wodowego Pracowników Budowni- 
ctwa i PME w Lublinie występował 
188 razy w charakterze rozjemcy w 
konfliktach między pracownika. a 
pracodawcami. W rok później ilość 
takich spraw wzrosła do 216. a rok 
1971 wymagał już 248 interwencji. 

Analiza przyczyn powstawania 
sporow między pracownikiem a za- 
kładem pracy — podkreśla autor 
artykułu — wskazuje wyraźnie. ze 
w dalszym ciągu w wielu zakładach 
nie przestrzega się podstawowych 
przepisów prawa pracy. 

Lubelskie Przedsiębiorstwo Robót Inży- 
nieryjnych rozwiązało umowę o pracę 
z Zofią G., której do nabycia praw erme- 
rytalnych brakowało 15 miesięcy. Po- 
szkodowana wniosła skargę do WKZZ, 
która przekazała ją do załatwienią przez 
Zarząd Okręgu. Aż 2 miesiące trwało za- 
łatwianie tej oczywistej sprawy. gdyż 
dyrekcja przedsiębiorstwa nie chciała, 


pomimo wielokrotnych ponaeleń, uznać 
swojego błedu. 


Podstawy nauki marksizmu-le- 
minizmu. Wypisy, 406 s., 25 Z2. 


Polityka gospodarcza PRL. Wy- 
brane problemy. Praca zbiorowa 
pod redakcją Janusza Górskiege 
1 Mieczysława Kabaja. 366 S., 20 zł. 


wybrane problemy międzynaro- 
dowe. Praca zbiorowa. 566 s., 25 ZŁ. 


wiesław Sadzikowski — Ekono- 
miczne zagadnienia współczesnego 


kapitalizmu. 355 s., 20 zł. 
+ 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Zazisław Augustynek — wWła- 
BDOŚCI CZASU. 186 s. 25 zł 


Jerzy Trębicki — Etvka Maxa 
Schelera. Przyczynek do okolnej 
teorii wartości. 188 s., 30 zł. 


Andrzej Krawczewski — Współ- 
czesane koncepcje rozwoju gospo- 


darczego. Część I — kapitalizra. 
188 s. 72 zł. 
ireneusz lhnatuwicz — Biirzua- 


zja warszawska. 228 s., 40 zł 


Roman Wodzicki — Wspomnie- 
nia 19828—1939 Gdańsk-Warszawa- 
Berlin. 684 s., 75 zł. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ - 


Sprawa Wiesława S., pracownika 
Zamojskich Zakładów Przemysłu Te- 
renowego Materiałów Budowlanych, 
wymaga — zdaniem K. Pawełka — 
szerszego omówienia. W styczniu 
1970 r. został on przyjęty do pracy 
w charakterze st. księgowego. Po ro- 
ku wręczono mu wypowiedzenie pra- 
cy, na skutek interwencji Zarządu 
Okręgu — iako że Wiesław S. jest 
jedynym żywicielem rodziny — 
zmienione na wvpowiedzenie warun- 
ków płacy. Zaproponowano mu prze- 
niesienie do cegielni Panieńskie na 
stanowisko st. ekonomisty z zacho- 
waniem dotychczasowego wynagro-— 
dzenia, na oo wyraził zgodę. Wyda- 
wało się, że sprawa Wiesława S. na 
tvm się zakończy. Ale nie. W dniu 
30 czerwca 1971 r. otrzymał on zno- 
wu wypowiedzenie warunków pracy 
i płacy. Dyrekcja zaproponowała mu 
przejście na stanowisko st. referen- 
ta do spraw administracyjnych z 
uposażeniem brutto 1200 zł. Aby nie 
było już żadnych wątpliwości, w 
skierowanym do niego piśmie za- 
mieszczono ostrzeżenie, że w przy- 
padku nieprzyjęcia proponowanych 
warunków umowa o pracę zostanie 
aubomatvcznie rozwiązana. 


SPRA WY 


w S 


P $ 
LJ 
4 
<= c sy a * 
a 
Ę ma 
a Ly 
"ER 8 | 4 p 2 
Ę + 4 l) » 
M . 
r 
pda Pa — - p. - w a * |» -25 8 - 
a s 


HENRYK BURCZYK 
Wiceminister Rolnictwa 


P odpisane 5 marca 1947 roku porozumienie o współpracy 

naukowo-technicznej między Polską Rzecząpospolitą ku- 
dową i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich 
miało ogromne znaczenie dla rozwiązywania naszych palą- 
cych problemów gospodarczych. W pierwszym okresie reali- 
racja tego porozumienia sprowadzała się do jednostronnej 
pomocy udzielanej naszemu krajowi. W ramach tej pomocy 
rolnictwo polskie otrzymywało zboża siewne, traktory i ma- 
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Wiesław S., księgowy z 25-letnim 


a RZĄC— Ę >4 , 


szyny, które umożliwiły szybkie zagospodarowanie ziem za- 
enodnich i północnych. 

Bezpośrednie sąsiedztwo Polski z dużymi obszarami Związ- 
ku Radzieckiego, leżącymi w tych samych szerokościach ge- 
ograficznych, umożliwia reewijanie pożytecznej współpracy 
w dziedzinie rozwiązywania zagadnień interesujących rol- 
mictwe obu państw. Nawiązanie bezpośrednich kontaktów 
przez placówki naukowe, hodowlane i wielu pracowników 
naukowych obydwu naszych krajów oraz wymiana nauko- 
wo-techniczna i handlowa pozwoliły dobrze poznać wzajem- 
ne potrzeby i możliwości. Podjęte na tej podstawie decyzje 
ustalają zakres i zasady współpracy gospodarczej i nauko- 
wo-technicznej ma wielu płaszczyznach nauki i praktyki rol- 
niczej. W czym zię ta współpraca przejawia? 

Brak intensywnych odmian zbóż polskiej hodowli powo- 
dował konieczność sprowadzania odmian zagranicznych, na- 
dających się do uprawy w naszych warunkach klimatyczno- 
-<glebowych. Natomiast hodowcy radzieccy mieli już wiele 
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stazem pracy, na takie warunki nie 
soizi się. Interweniuje w radzie za- 
«ladowej, pisze skargę do Zarządu 
Okręgu. 12 sierpnia odbywa sie po- 
siedzenie „kolektywu” — zwołane 
na wniosek dyrektora, które ma roz- 
patrzyć sprawę Wiesława S. Jak było 
do przewidzenia, „kolektyw” apro- 
buje w całej rozciągłości postępowa- 
nie dyrektora. Wiesławowi S. zapro- 
ponowano, aby znalazł sobie pracę 
w innym zakładzie. 


„Protokół z posiedzenia owego „kolek- 
rywu* — pisze dalej K. Pawełek — wspo- 
mina także o powodach. które skłoniły 
dyrektora do tak bezwzęlednego obejścia 
się z pracownikiem. Wynika z nieezo, że 
wiesław S sporządził dokumenty płaco- 
we | zestawienia kosztów produkcji za 
miesiąc lipiec wadliwie I w tej sytuacj 
— ..jego przydatność w przedsichiorstwie 
okazala się znikoma”. No cóż, można 
tylko pogratulować dyrektorowi rnako- 
mite] intuicji. © pomyłkach pracownika, 
dokonanych w pierwszych dniach sterp- 
nia. wiedział on już 30 czerwca, kiedy 
podpisywał wypowiedzenie...” 


Wiesław S. przenosi się do beto- 
niami w Ruskich Piaskach, gdzie 
pełmi funkcję st. ekonomisty. Nikt 
juz nie dba o zachowanie jakichkol- 
wiek pozorów. Wiesław S. pracuje 
bez angażu, zakresu obowiązków. a 


wynagrodzenie jego wynosi 1200 zł. 
Nie rezygnuje jednak. Pisze odwo- 
łania. szuka pomocy. Dyrekcja Za- 
mojskich Zakładów PTMB przystę- 
puje do frontalnego ataku. 5 lutego 
bieżącego roku Wiesław S. otrzymuje 
wypowiedzenie pracy, które podpisał 
naczelny dyrektor. Nikt nie przej- 
muje się faktem, że Wiesław S., jako 
jedyny żywiciel, korzysta z ochrony 
prawa. 

Dyrekcja utrzymuje, że Wiesław S. 
jest pracownikiem o nikłych kwali- 
fikacjach zawodowych i nie potrafi 
wywiązać się należycie z nałożo- 
nych nań obowiązków. Ochroma, z 
jakiej korzystają jedyni żywiciele 
rodzin, nie może stać się immuni- 
tetem dla ludzi, którzy nie chcą pra- 
oować. To rzecz oczywista. Jednak 
w przypadku Wiesława S. taki argu- 
ment nie wytrzymuje krytyki. Na 
skutek interwencji Związków Zawo- 
dowych nieformalne zwolnienie z 
pracy Wiesława S. zostało anulowa- 
ne. Zachodzi jednak pytanie, czy bę- 
dzie on mógł wrócić do zakładu, 
gdzie doznał tylu krzywd i upoko- 
rzeń ? 


W „WIADOMOŚCIACH FABRY- 
CZNYCH” nr 33/72 (gazeta Wytwór- 
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mi Sprzętu Komunikacyjnego „Del- 
ta-Rzeszóow”) znajdujemy niewielki 
artykulik pt. „Co nam utrudnia ży- 
cie?..” Zaczyna on od podkreślenia, 
że umiejętność współuczestniczenia 
w procesie produkcyjno-społecznym 
nie należy do spraw łatwych. Jeśli 
ktoś nastawia się na łatwe życie, 
codzienność niebawem przyniesie mu 


. pozczarowanie. 


„Chociaż zakład z zasady szkołą nie 
jest, jej znamiona winien posiadać na 
każdym kroku. Np. mamy do czynienia 
z wysoką  fluktuacją załogi. Znaczna 
część zwalnia się tylko dlatego, że w 
swoich środowiskach ludzie ci czuli się 
tie, te nikt im nie pomógł A szkoda. 
W trybach codzienności przemiela się 
sporo czasu ma różnego rodzaju narady, 
odprawy, eperatywki, ale ani godziny 
mie poświęcą się tym sprawom, od któ- 
rych rależy bardzo wiele. Atmosfera doj- 
rzewa sama, jak „samorodny tokaj”. Po- 
wiadają, że się klaruje... Niech bedzie 
1 tak bo co ©0 ra różnica... Praca z za- 


"łozą nie jest łatwa. to fakt. Ale co w 


takim razie jest łatwego? Wszystkie rze- 
czy mają swój stopień trudności, a pe- 
dagogika szczególnie. Chociaż jestesmy 
ed robienia produkcji, nie zapominajmy, 
te mamy de zrobienia coś więcej, za co 


nie mniej jesteśmy odpowiedzialni... Jak- 
te latwiej byłoby żyć, gdiby życie zło- 
żone było s samych róż. Niestety, i kol- 


ców trzeba czasem dotykać, z ta tyike 
różnicą, że umiejętnie”. . 
LEKTOR 
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dobrych odmian pszenic ozimych. Duża plenność i dobra od- 
porność nz rdzę radzieckich odmian pszenic oraz wvsoka ich 
jakość technoce czna w dużym stopniu przyczyniły się de 
war stu pr dukcii zbóż w Polsce. Autorom tych odmian. 
prof. W. Remiesło i prof. P. Łukjanience, Rada Państwa 
przyznała w bieżącym roku odznaczenia państwowe — Krzy- 
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski. Związek Radziec- 
si dosiurcza nam również nasion mieszańców kukurydzy 
upruwianich na kiszonkę. Corocznie otrzymujemy ok. 10 tvs. 
ten nasion tego gatunku, które w 70 proc. zaspokajają po- 
trzeby krajowe. . 

Natomiast w Związku Radzieckim dużym uznaniem cie- 
szą się polskie odmiany buraka pastewnego. Roczny eksport 
nasion buraka do ZSRR wynosi ok. 1,5 tys. ton. Drugą 
pozycję eksportu do Związku Radzieckiego stanowią nasio- 
„na polskich odmian traw, koniczyny czerwonej i koniczyny 
białej oraz lucerny chmielowej. Łączna ilość sprzedawa- 
nych corocznie nasion tych roślin waha się od 5 do 10 tys. 
ton. W obustronnym obrocie nasionami wymienić należy 
również zakup przez Związek Radziecki materiału siewnego 
roślin strączkowych, a przez stronę polską słonecznika pa- 
stew rego i lucerny siewnej. 

Specyfika współpracy między naszymi krajami polega na 
możliwości dostaw nasion i produktów rolnych również po- 
za umowami handlowymi, np. w przypadku konieczności 
przyjścia z pomocą w latach nieurodzaju. Tak było w 1972 r. 
z ziemniakami eksportowanymi do Związku Radzieckiego 
oraz wielokrotnie z dostawami zboża radzieckiego do Polski. 

Wzrastająca potrzeba dostarczania coraz wvdajniejszych 
i wartościowszych odmian roślin uprawnych wymaga Toz- 
szerzenia tematyki wspólnych badań, wymiany kolekcji od- 
mian oraz podjęcia wspólnych prac nad rozw:ązywaniem sze- 
regu problemów w nasiennictwie. . 

Również dla rozwoju produkcji zwierzęcej w Polsce duże 
znaczenie ma współpraca polskich i radzieckich placówek na- 


ukowych i wymiana specjalistów w zakresie zootechniki. 


Szybki postęp w jakości genetycznej pogłowia bydła w na- 
szych krajach osiągnięty został głównie dzięki szerokiemu 
wprowadzeniu inseminacji, upowszechnionej w krótkim sto- 
sunkowo czasie w oparciu o sprawną wymianę informacji 
i doświadczeń na tym odcinku. Wymiana doświadczeń do- 
tyczyła głównie techniki unasieniania bydła. owiec i loch, 
metod konserwacji nasienia w niskich temperaturach i sprzę= 
tu stosowanego przy mrożeniu nasienia. | 

W zakresie gospodarki paszowej korzystaliśmy z radziec- 
kich metod konserwacji pasz zielonych oraz stosowania 
mocznika w żywieniu bydła i owiec. | . 

Następnym ważnym odcinkiem współpracy ze Związkiem 
Radzieckim jest wprowadzenie do produkcji zwierzęcej prze- 
mysłowych metod chowu. Zebrane spostrzeżenia są wykorzy- 
stvwane w naszych PGR. 

W latach pięćdziesiątych importowano z ZSRR do Pol- 


ski owce zarodowe, co przyczyniło się znacznie do przyspie-- 


szenia odbudowy ich bazy hodowlanej, prawie całkowicie 
zniszczonej w okresie wojennym. 

W najtrudniejszym okresie powojennym, gdy nie mieliśmy 
weterynaryjnych środków leczniczych i narzędzi, Związek 
Radziecki okazał nam dużą pomoc. Nasi specjaliści często 
wyjeżdżali do Związku Radzieckiego, aby zapoznać się z or- 
ganizacją i pracą służby weterynaryjnej, metodami walki z 
chorobami zakaźnymi oraz z produkcją biopreparatów W 
Polsce gościliśmy radzieckich uczonych, którzy okazywali 
nam pomoc w zwalczaniu zwierzęcych chorób zakaźnych. 
Część polskich studentów uzyskała w Związku Radzieckim 
wvższe wykształcenie w dziedzinie weterynarii oraz w innych 
gałęziach nauk rolniczych. 

W dziedzinie mechanizacji rolnictwa współpraca i pomoc 
ZSRR polegała głównie na współdziałaniu w rozwoju pol- 
skiego przemysłu maszyn rolniczych oraz na dostawach ciąg- 
ników kołowych „Białoruś”, kombajnów do buraków. siew- 
ników do kukurydzy sadzarek i kopaczek do ziemniaków, 
silosokombajnów, kolumn parnikowych i sprzętu meliora- 
cyjnego W wyniku porozumienia o specjalizacji produkcji 
w dalszym ciągu zaopatrujemy się w Związku Radzieckim w 
maszyny do zbioru lnu i komopi. maszyny melioracyjne, 
aparaly do strzyżenia owiec i inną aparaturę. W obecnej 
piec'olatce przewiduje się wymianę projektów dokumentacji 
roznych zespołów maszyn do czyszczenia nasion zbóż. 


R ownocześn.e ze współpracą gospodarczą prowadzi Się dw"u- 
stronną działalność naukowo-techniczną. Dotvchczas po- 
legała ona głownie na wzajemnych wvjazdach konsultacvj- 
nych oraz stazach pracownikow naukowych i techn=cznych 
Z reznvch dziedzin rolnictwa, uczestniczeniu w sympozjach 
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i konferencjach. wymianie materiałów informacyjnych i do- 
kumentacji technicznej oraz wspólnym rozwiązywaniu prob- 
lematyki przez placówki naukowe obu stron. 

Jednym z ważniejszych przedmiotów współpracy jest me- 
todyka hodowli nowych odmian zbóż, a zwłaszcza pszenicy 
i żyta. odmian ziemniaków odpornych na zarazę ziemniaczaną 
i choroby wirusowe oraz mieszańców heterozyjnych kukury- 
dzy, lucerny i roślin warzywnych. Do ważnych zagadnień, 
stanowiących przedmiot współpracy, należą badania doty- 
czące odporności roślin na choroby i wymarzanie, głównie 
zbóż i rzepaków. Przewiduje się również wymianę doświad- 
czeń w zakresie technologii produkcji buraka cukrowego 
i metod uprawy warzyw pod folią oraz zastosowania sztucz- 
nego światła w szklarniowej uprawie warzyw. 

W dziedzinie ochrony roślin naukowcy polscy zapoznają. 


, się ze stosowanymi w Związku Radzieckim metodami bio- 


logicznej walki ze szkodnikami roślin uprawnych oraz ba- 
daniami nad odpornością roślin na szkodniki. Stronę polską 
interesują również prowadzone przez Związek Radziecki 
badania nad chorobami grzybowymi bulw ziemniaka oraz 
chorobami i szkodnikami kwarantannowymi. 

W ramach realizacji porozumienia o współpracy w dzie- 
dzinie melioracji strona polska projektuje wysłanie do ZSRR 
specjalistów na konsultacje w sprawie opracowania optymal- 
nych metod planowania melioracji i wyboru obiektów gwa- 
rantujących zaspokojenie potrzeb gospodarki narodowej przy 
najbardziej efektywnym wykorzystaniu rezerw oraz Ssposo- 
bów podstawowego zagospodarowania pobagiennych i mine- 
ralnych gruntów. 


W naukach zootechnicznych na czoło wysuwają się zagad- 
nienia paszoznawstwa i żywienia zwierząt. Ramy współpra- 
cy w tej dziedzinie określa ściśle protokół z porozumienia 
między Ministerstwem Rolnictwa PRL a Ministerstwem Rol- 
nictwa ZSRR z marca 1972 r. Na warunkach bezdewizowej 
wymiany pracownicy naukow: obu stron zaznajomią się z 
najnowszymi metodami badań nad zwalczaniem chorób 
grzybowych w mieszankach paszowych, z efektywnością sto- 
sowania syntetycznych aminokwasów, ich właściwością bio- 
logiczną oraz stosowaniem witamin w produkcji zwierzęcej. 

Inną dyscypliną w hodowli zwierząt są zagadnienia doty- 
czące polepszenia ich użytkowości, zwłaszcza przez krzy- 
żowanie. 


S tawianie nauce rolniczej stale roenących zadań w za- 
kresie badań podstawowych i stosowanych powoduje ko— 
nieczność poszukiwania bardziej efektywnych form współpra- 
cy międzynarodowej. Na obecnym etapie rozwoju nauk nie 


„możemy zadowolić się jedynie kontaktami i informacją o 


prowadzonych badaniach, chociaż i w tej dziedzinie mamy 
jeszcze dużo do usprawnienia. Trzeba dążyć do większej in- 
tegracji badań w krajach RWPG, a zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim. Stały postęp w naukach rolniczych powoduje 
powstawanie wąskich specjalizacji, wymagających drogiej, 
często trudno dostępnej aparatury. Jednocześnie tworzą się 
ośrodki naukowe przodujące w poszczególnych dziedzinach 
badań. Konieczne jest więc prowadzenie wspólnych badań 
przez ośrodki naukowe różnych krajów, aby szybciej uzyski- 
wać końcowe efekty. Kierując się właśnie taką koniecznością 
resort rolnictwa przygotowuje do współpracy ze Związkiem 
Radzieckim w 1973 r. — oprócz tradycyjnych już form — wie- 
le nowych programów współdziałania jednostek naukowo- 
-badawczych. 

Współpraca nad realizacją programów polskich i ra- 
dzieckich placówek naukowo-badawczvch będzie polegała 
między innymi na szkoleniu specjalistów w różnych dyscyp- 
linach przez organizowanie długoterminowych stażów i prak- 
tvk oraz wspólnych, często uzupełniających się badań nad 
rozwiązywaniem określonego probiemu naukowego. 

W prawidłowym wykorzystaniu nowych form współpracy 
naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim dużą rolę do 
spełnienia mają podstawowe organizacje partyjne działające 
w placówkach naukowych. Na zebraniach partyjnych należy 
oceniać nie tvlko udział kadry specjalistów w takiej współ- 
pracy, ale przede wszystkim stymulować podejmowanie prog- 
ramów prawidłowych i przemyślanych. Projekty takie po- 
winny bvć poprzedzone odpowiednim zbadaniem możliwości 
i potrzeb własnvch oraz partnera Od pracowników nauko- 
wych nalezv bowiem domagać się. aby wyniki ich współ- 
pracy znalazły zastosowanie w praktyce rolniczej. 

W oparciu o dotvchczasowe wvniki należy oczekiwać. że 
nowy program współpracy naukowo-technicznej ze Zwia7- 
kiem Radzieck'm przyczyni się do pogłębienia intensvw- 
nego | harmenijinego wspałdziałania w rozwiązywaniu prob- 
lemów wzrostu produkcji rolniczej. 


W powiecie szczecińskim 


Ruszono z miejsca! 
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 Cukiiy powiatu szczecińskie- 
go mają powody do zadowolenia. 
W ub. roku skupiono przeciętnie z każ- 
dego hektara gruntów ornych w woje- 
wództwie po 637 kg zboża, a w powiecie 
szczecińskim po 603 kg; mięsa wie- 
przowego w województwie skupiono po 
70 kg z ha użytków rolnych, a w pow. 
szczecińskim po 68 kg; mięsa wołowego 
w województwie skupiono po 45 kg/ha, 
a powiecie po 50 kg/ha; mleka w woj. 
skupiono po 320 l/ha, w powiecie 327 
l/ha. 

Na 100 ha użytków rolnych w pow. 
szczecińskim przypada obecnie po 52 
sztuki bydła i 55 sztuk trzody. Ozna- 
cza %o, że w roku ub. przy znacznym 
wzroście podaży stan trzody chlewnej 
w powiecie zwiększył się o ponad 2 tys. 
sztuk. Osiągnięte już wskaźniki ustalo- 
ne dla powiała na rok 1975. Na 100 
ha użytków rolnych przypadają tu o- 
becnie po 24 sztuki krów, od których 
uzyskuje się średnio po 25% litrów mile- 
ka rocznie. 

W roku ub. plan zakładał skupienie 
w powiecie 324 ton drobiu — skupio- 
no ponad 670 ton. Oznacza to, że udział 
pow. szczecińskiego i goleniowskiego, w 
którym skupiono 3%06 ton drobiu (w 
ogolnym skupie tych produktów w wo- 
jewództwie), wynosi obecnie 80 proc. 
Wydaje to dobre świadectwo gospoda- 
rzom obu powiatów, lecz wyłania też 
pytania oo do rezerw i możliwości in- 
nych rejonów województwa. 


Rozwój rolnictwa w powiecie szcze- 


cińskim uzyskany w ostatnich dwóch. 


latach oraz pomyślne prognozy dalsze- 
go rozwoju hodowli, ogrodnictwa i wa- 
rzywnictwa zaprzeczają głoszonej tu 
niedawno jeszcze tezie, że rołnictwo w 
sąsiedztwie wielkich aglomeracji bory- 
ka się ze szczególnymi trudnościami. 
Gospodarze pow. szczecińskiego — 
przeciwnie — wyciągnęli wszystkie ko- 
rzyści, które stwarza położenie powiatu 
ekalającego wielki ośrodek miejski, dla 
intensyfikacji rolnictwa i polepszenia 


warunków bytewych mieszkańców wsi. 

Intensyfikacja produkcji rolnej na za- 
sadach specjalizacji oraz kooperacji 
grup rolników z gospodarstwami pań- 
stwowymi i spółdzielczymi daje już wy- 
niki Mechanizacja obór i chlewni do- 
konywana przy pomocy POM daje do- 
bry przykład do naśladowania. Troska o 
racjonalne wykorzystanie parku ma- 
szynowego KR, a także bardzo wydat- 
na pomoc PGR rolnikom gospodarują- 
cym indywidualnie w sprzęcie zbóż i 
okopowych, aadecydowała o sprawnie 
przeprowadzonych żniwach i pracach 
jesienno-zimowych. 

Wszystko to razem przy komplekso- 
wym działaniu, przy słusznej polityce 
kredytowej i angażowaniu środków 
własnych rolników doprowadziło do te- 
go, że — po wieloletnim okresie sta- 
gnacji i mienych wyników w produk- 
cji roślinnej — w ub. roku w pow. 
szczecińskim na stosunkowo słabych 
glebach uzyskano przeciętne zbiory 30,5 
q zbóż, 200 q ziemniaków oraz ponad 
355 q buraków cukrowych z ha. Się- 
gając po nowe rezerwy produkcyjne, 
przeprowadza się tu obecnie meliora- 
cję gruntów kosztem %0 mln zł i pro- 
wadzi zakrojoną na większą skalę dzia- 
łalność w zakresie polepszenia zaopa- 
trzenia wsi w wodę. Wyasygnowano na 
ten cel ponad 33 min zł, ale czyny spo- 
łeczne pommażają wartość tych inwe- 
stycji. Niezależnie od tego nakładem po- 
ważnych środków rozbudowuje się ba- 
zę techniczną i socjalno-bytową w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych, polepsza 
się kulturę życia i gospodarowania. 

Każda wieś i gmina ma Swój program 
działania. Są to programy ambitne. Ich 
inicjatorami są organizacje partyjne i 
koła ZSL, a także młodzież, która w 
nowych warunkach widzi przed sobą 
zachęcające perspektywy. O przydział 
gospodarstw rolnych ubiega się obec- 
n.e wielu młodych rolników ze śred- 
nim, a nawet wyższym wykształceniem. 


€ powiecie szczecińskim było 7 gro- 
mad, obecnie jest 5 gmin — można 
by zatem wysunąć mylny wniosek, że 
właściwie niewiele się zmieniło. Zmiany 
jednak są istotne i daleko idące. Każda 
gmina jest logicznie  ukształowanym 
organizmem społeczno-gospodarczy m. 
Dzięki temu powstały dogodne warun- 
ki do różmicowania i podziału zadań, 
specjalizacji oraz kooperacji między po- 
szczególnymi gospodarstwami, grupami 
gospodarstw indywidualnych i państwo- 
wymi gospodarstwami rolnymi. Mode- 
lując kształt gmin, starano się w miarę 
możliwości kojarzyć warunki, które w 
optymalnym stopniu będą decydować e 
pomyślnym rozwoju  społeczno-gospo- 
darczym poszczególnych wsi i rejonów. 
Dzięki temu już teraz, na konferen- 
cjach gminnych PZPR, po gospodarsku 
mówiomo 6 konkretnych możliwościach 
rozwiązywania wielu spraw — żywot- 
nych dla poszczególnych środowisk — 
na zasadzie koncentracji sił i środków 
wszytkich zainteresowanych 


Odwiedziłem dwie gminy. Siedzibą 
władz pierwszej, typowo rolniczej, jest 
wieś Debra, drugiej — znana osada 
wczasowo-turcystyczna Trzebież, Gmina 
Dobra powstała z połączenia dwóch gro- 
mad: Dobrej i Dołuje. W skład gminy 


Trzebież wchodzi osiedle o tej nazwie, 


kilka osad i wasi, które należały po- 
przednio do gromady Jasienica. Oby- 
dwie gminy dzieli kilkadziesiąt kilome- 
trów, miasto Szczecin i kombinat Poli- 
ee. Położenie, klimat, bogactwo lasów i 
wód oraz inne walory zadecydowały, że 
Trzebież i okolice Trzebieży są rozwojo- 
wym terenem wczasowo-turystycznym 
dla mieszkańców Szczecina, i nie tylko 
dla nich. Gmina Dobra stała się wazż- 
nym obszarem zielonego zagłębia dla 
miasta. 


Mimo zasadniczych różnic w charak- 
terze obydwu gmin przebieg pierwszych 
sprawozdawczo-wyborczych  konferen- 


„cji gminnych PZPR wykazał, że towa- 


rzysze z Trzebieży i Dobrej posługują 
się podobnymi kryteriami w ocenie re- 
alizowanych zadań i nakreślaniu wy- 
tycznych na lata następne. Przebieg o- 
bydwu konferencji wykazał, że we 
wszystkich społeczno-gospodarczych 
poczynaniach dokonanych w okresie 
sprawozdawczym czołową organizator- 
ską siłą był aktyw partyjny. Dzięki np. 
organizatorskiej działalności POP nad- 
leśnictwo w Trzebieży jest dziś wzorem 
w skali krajowej. 


Chociaż gminę Trzebież od gminy Do- 
bra dzieli kilkadziesiąt kilometrów, to 
na konferencji w Trzebieży kilkakrot- 
nie wspominano o Dobrej, bo „musimy 
równać do najlepszych, mamy wszelkie 
dane, aby w produkcji rolnej uzyski- 
wać lepsze wyniki”. Oo zdanie z re- 
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feratu sprawozdawczego w Trzebieży: 
„4 jednego ha użytków rolnych skup 
żvwca wynosi u nas 98 kg, a z |! ha u- 
żytków rolnych w gminie Dobra roini- 
cv sprzedają 164 kg. W naszej gminie, 
w której mamy podobne gleby, skupu- 
semy z 1 ha użytków rolnych 274 litry 
mleka, natomiast w gminie Dobra 780 
litrów.” — Oto skala naszych rezerw — 
mówili towarzysze. — Te wskaźniki po- 
winny określać nasze zadania 


Na 108 ha użytków rolnych w gminie 
Dobra (na terenie tych wsi, które nale- 
zały poprzednio do gromady Dołuje) 
obsada bydła wynosi 76 sztuk, w tym 
34 krowy e przeciętnej wydajności 3200 
litrów mleka rocznie, a trzody chlewnej 
jest tu 130 sztuk. Czy nie jest to też 
skala rezerw i możliwości, po które w 
najbliższym czasie trzeba sięgnąć? 


Nieprzypadkowo w referatach i dy- 
skusji mówiono bardzo konkretnie o 
wielkości produkcji z ha. Właśnie na 
tej zasadzie określa się zadania, profi- 
luje rodzaje produkcji, uruchamia re 
zerwy. Rolnicy widzą je w lepszym wy- 
korzystaniu pomieszczeń gospodarskich, 
ich modernizacji, w konieczności inwe- 
stowania w gospodarkę, widzą je w 
możliwościach rozszerzania upraw ku- 
kurydzy i jęczmienia. Ziemię, która jest 
nieracjonalnie zagospodarowana, dzier- 
żawi się bądź sprzedaje tym, którzy da- 
ją gwarancję uzyskiwania dobrych wy- 
ników. Pomocą otacza się słabych, za 
wzór stawią się przodujących, są oni 
otaczani szacunkiem i zajmują wysoką 
rangę w Społeczności wiejskiej. 


Na obydwu komferencjach mocno 
zresztą postulowano, aby wypracować 
system udzielania ludziom satysfakcji 
za dobrą robotę. — Chodzi e to — mó- 
wili towarzysze — aby najlepsi w po- 
szczególnych wsiach byk znani w gmi- 
nie, a najlepsi z gminy — w powiecie. 
Podstawowym kryterium oceny muszą 
być wyniki pracy. — Lapidarnie ujął to 
jeden z dyskutantów w Trzebieży: na 
podstawie pracy zlewiarza trzeba oce- 
niać pracę całej spółdzielni mleczar- 
skiej. Innymi słowy — pozioen.kultury 
poszczególnych gospodarstw wystawia 
świadectwo gminnej służbie rałnej i 
gminnej radzie narodowej. 


Można z głębokim przekonaniem 
stwierdzić, że w pow. szczecińskim ru- 
szone naprzód na całym rozległym 
froncie społeczno-gospodarczegoe działa- 
nia Można też wyrazić przekonanie, iż 
ofensywa ta będzie wieńczona osiągnie 
ciami, gdyż pod kierownictwem orgam- 
zacji partyjnej w każdej wsi, w każ- 
de; z 5 gmin powiatu szczecińskiego 
zuWwsącany został sojusz ludzi dobrej 
roboty, 
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„Nauka powinna być jednym z głównych 
czynników kształtujących oblicze naszego 
kraju. Jej rozwój musi odpowiadać dzisiej- 
szym i przyszłym potrzebom społeczeństwa 
socjalistycznego w dziedzinie gospodarki, kul- 
tury, oświaty 4 warunków życia człowieka" 

(Z uchwały VI Zjazdu) 


HOC stwierdzenia VI Zjazdu są wyraźne i ranga na- 

dawana sprawom nauki w codziennej działalności partii 
niemała, to przecież nie możemy chyba stwierdzić, że zro- 
zumienie i docenianie roli, jaką nauką może odegrać w na- 
szym Życiu, jest powszechne. Wprawdzie miejsce zajmno- 
wane przez naukę w odczuciu społecznym jest wysokie, 
podobnie jak miejsce zajmowane przez naukowców w h:e- 
rarchii zawodów, to jednocześnie pokutuje wciąż w naszych 
wyobrażeniach pojęcie nauki jako oderwanych od życia, 
teoretycznych rozważań, których przydatność praktyczna 
jest wątpliwa. 


Naukowiec to w przeciętnym osądzie typ szlachetnego 
maniaka, bujającego gdzieś w obłokach, zapominającego, na 
jakim świecie żyje. 

W tych właśnie stereotypach myślowych, ukształtowa— 
nych w poprzednich pokoleniach, a wciąż jeszcze wykazują- 
cych zadziwiającą żywotność, tkwi chyba spora część opo— 
rów, z jakimi spotykamy się, gdy chcemy przekształcić na- 
ukę w bezpośrednią siłę wytwórczą. Dlatego jednym z za- 
dań organizacji partyjnych w Roku Nauki jest szeroka 
praca propagandowa | wyjaśniająca, by wyrobić w szere- 
gach członkowskich trwałe przekonanie, że bez rozwoju 
badań naukowych i wykorzystania ich w praktyce społecz- 
no-gospodarczej nie sposób osiągać sukcesów w budowni- 
ctwie socjalistycznym. 


Nieco faktów 


Jeszcze w pierwszych dziesięcioleciach XX wieku rozwój 
gospodarczy opierał się przede wszystkim na wykorzysia- 
niu prostej siły roboczej. Ale stwierdzono, że średnia zdol- 
ność fizyczna człowieka osiąga zaledwie 20 watów, szybkość 
reakcji zmysłów jest rzędu 1/10 sekundy, zaś pamięć jest 
ogramiczona i niezbyt pewna. Zatem tradycyjne wykorzysty- 
wanie zwykłej, niewykwalifikowanej siły roboczej musiało 
być hamulcem rozwoju. Jedynie w zakresie możliwości 
„twórczych | w podatności na doskonalenie człowiek zde- 
cydowanie góruje nad swoimi najpotężniejszymi wytwora- 
mi. Jeśli więc nie chcemy hamować rozwoju, siłę roboczą 
musimy zastępować maszynami i urządzeniami, aby zaś nie 
marnotrawić zdolności ludzkich, należy je przestawić na 
myślenie nad ciągłym usprawnianiem procesów produkcyj- 
nych, opracowywaniem projektów nowych, lepszych, efek- 
tyvwniejszych rozwiązań i mechanizmów, a więc na działal- 
nosc naukową. 


Według obliczeń radzieckiego ekonomisty S. G. Strumili- 
na uzyteczny efekt pracy robotn'ka kwalifikowanego się 
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ga prawie 1,5 efektu pracy prostej siły roboczej, dla przo- 
a_iacyvcn racjonalizatorów i techników wynosi od 5 do 2% 
prostych sił roboczych, praca zaś przeciętnego pracownika 
nauk: daje efekt 36 sił roboczych. Widać z tego wyraźnie, 
ze żadna inna siła na świecie, prócz siły ludzkiej wiedzy, 
nie może nadać pracy ludzkiej podobnie przebojowego cha- 
rakteru. 


3.3 charakterystyczne, że w wysoko rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych |ingerencja państwa jest najgłębsza właśnie w 
tych dziedzinach, na które najsilniej oddziałuje nauka. Np. w USA 
panstwo finansuje 67 pree, wydatków ma badania i rozwój (cho- 
eiaż samo prowadzi je tylko w 19 pree.), Francja finansuje ba- 
dania w 64 proc., Wielka Brytania w 5 prece. Truńme przypuścóć, 
aby nakłady te czyniene tylko z miłości śo nauki. 


Istnieją określone ogólne zależności między nakładami na 
naukę a wzrostem dochodu narodowego. Otóż w krajach 
o wvsokim tempie wzrostu nakładów ne badania i prace 
rezwojowe, wynoszącym 16.9 — 22,7 proc. rocznie (Japonia, 
ZSRR. NRE), występuje wysokie tempo przyrostu docho- 
du narodowego, wynoszące 5,1 — 9,6 proc. rocznie. W kra- 
jach o niższym tempie wzrostu tych nakładów (9,5 — 12/7 
prrc.) występuje również niższe tempo wzrostu dochodu 
aarodowego (3,1 — 6,4 proc.). Innymi ałowy, im ehcemy 
być bogatsi, tym więcej musimy wydawać ma nankę. 


Ww minionym  ćwierćwieczu  uprzemysławiania Polski 
Bość środków przeznaczonych na budowę nowych zakładów 
produkcyjnych stanowiła miernik wzrostu gospodarczego. 
Ale doświadczenia krajów wyżej roswiniętych, które we- 
sziy już w fazę rewolucji naukowo-technicznej, wekazują 
na fakt, iż w pewnym momencie rozwoju sytuacja radykal- 
ne się zmienia. Koncertrowanie wszystkich środków bez- 
posrednio na produkcji przestaje być korzystne, matoniast 
decydująca staje się tłeść środków zwolnionych z produk- 
eji bezpośredniej i przeniesionych do stadiów przedproduk- 
cyjnych, w dziedzinę nauki i troski e rozwój człowieka 
oraz zastępowanie siły roboczej techniką. 


W 1939 r. znany fizyk amgielski i działacz postępowy 
J. D. Bernal przepowiedział w najbliższym okresie dziesię- 
ciokrotne rozszerzenie działalności naukowej. Jego przepo- 
wiednie wyśmiano i uznano za fantystyczny wymysł. Tym- 
czasem rzeczywistość udowodniła słuszność prognoz Berna- 
la. W większości krajów przemysłowo rozwiniętych ilość 
pracowników naukowych oraz badawczych podwoiła się w 
ciągu 8—12 lat, a w ZSRR nawet w ciągu 7 lat. Roczne tem- 
po wzrostu nauki jest czterokrotnie wyższe niż wszystkich 
innych dziedzin działalności. 

Wielkość nakładów na naukę i badania osiąga obecnie 
w n:exżtórych krajach rozmiary stokrotnie większe niż przed 
3: —0 laty. Ich całkowita suma na świecie szacowana jest 
na 100 miliardów dolarów i wciąż podwaja się w okre- 
s:e 6—12 lat, a w ZSRR jeszcze szybciej. Średnio w wyso- 
ko rozwiniętych krajach na badania naukowe przeznacza 
s:ę OK. 4 proc, dochodu narodowego. 

Wszystkie te zjawiska dobitnie świadczą o ogromnej roli 
nauki we współczesnym świecie. Jeśli więc chcemy przy- 
so.eszać b'idowę socjalizmu w Polsce. musimv uwzględniać 
wszystkie te zjwiska | wyciągać odpowiednie wnioski. 
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Gdzie jesteśmy? 


Warto wiedzieć, które miejsce w tym światowym wyśŚCi- 
gu do nauki zajmujemy. Otóż pozycja Polski nie wygiąda 
śle. 

Stopień nasycenia naszej gospodarki kadrą inżynieryjną 
nie odbiega zbyt od wskaźników, którymi legitymują się 
kraje znacznie wyżej stojące od nas pod względem tech- 
nicznym. GUS podaje, że w sferze badań i prac rozwojo- 
wych pracuje w Polsce 256 tys. osób, tj. 2,7 proc. ogólnej 
liczby zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Staw:a 
to nas obok Włoch, Francji, NRF i Japonii Wydaje się 
tylko, że ta armia ludzi nie zawsze jest u nas właściwie 
wykorzystana. 

Ogólny wzrost liczby studentów w Polsce w latach 1950— 
1970 wyniósł 273 proc., tj. 216,6 tysiąca osób. Gdybyśmy 
ehcieli utrzymać nadal ten wskaźnik wzrostu, to w 2000 ro- 
ku w naszych szkołach wyższych studiować powinno 
800—900 tysięcy osób. Dla porównania warto wiedzieć, że 
będzie nas wtedy 38 milionów, w tym młodzieży w wieku 
18—24 lata będzie ok. 368 miliona. Studenci stanowiliby 
więc niewiele ponad 28 proc. młodzieży. Jest to wskaźnik 
właściwy, ale gdy zestawimy sobie liczbę ok. 348 tys. osób 
ebecnie studiujących z 900 tysiącami, *o widać, jaki ogrom 
grac nas czeka w dziedzinie chociażby rozbudowy bazy 
szkolnictwa wyższego. 


W 1970 r. Polską maiała 262 otudentów ną 10 tysięcy mńóeszkań- 
eów. Znajdujemy się s tym wskaźnikiem ma 12 msejseu RA świe- 
cie. Wyższe od nas wskaźniki mają: USA — 200, Kanada — 78, 
ZBRR — 188, Holanćią — 160, Japonia — 16%, Szwecja — 12%, 
Yrancja — 1%, Dania — PM, Jugosławia — 115, Finlandia — 111, 
Bulgaria — 104. Te przed nami; ale za mami znajdują się takie 
braje, jak Wielka Brytania, NRF, Austria, Belgia. Jeśli ehodzi 
o ilość studentów, mamy przewagę nad wieloma bardziej rezwi- 


móętynń krajami. 


Tylko że osiągnięcie tego poziomu ilościowego nastąp:ło 
u nas w drodze ekstensywnego rozwoju szkolnictwa i od- 
biło się znacznie ma jakości i poziomie nauczania. Jed- 
nym ze zjawisk, które budzą niepokój, jest stosunkowo sła- 
by przyrost kadry maukowo-dydaktycznej. Zrozumiałe, że 
tempo rozwoju tej kadry powinno wyprzedzać wzrost licz- 
by studentów. Tymczasem u nas jest odwrotnie. W latach 
1960—70 liczba studentów przypadająca na jednego pracow- 
nika naukowo-dydaktycznego wzrosła z 8,7 do 10,2. N:e- 
zależnie od bezspornej potrzeby przyspieszenia rozwoju kad- 
ry nauczającej niezbędny będzie szybki przyrost liczby pra- 
cowników nauki w ogóle. Przewiduje się, że do roku 2000 
obsada placówek naukowo-badawczych wzrośnie trzykrot- 
nie, tak że jeden pracownik nauki przypadać będzie na 
20—25 osób zatrudnionych. Obecn:e jeden pracownik nauki 
przypada na 67 pracowników gospodarki narodowej. 

Zakłada się, że do 1985 r. decydującą rolę w rozwcju 
spoieczno-gospodarczym Polski odgrywać będą: przemy -Ł, 
usługi, nauka. Po 1985 r. zatrudnienie w przemyśle ustab.- 
lizuje się, a nawet zacznie się zmniejszać. Nadwyżki sły 
roboczej przejmą wyłącznie usługi i nauka. 

O ile w latach sześćdziesiątych nakłady na badania i pra- 
ce rozwojvwe nie wzrastały systematycznie (szczególnie ni- 
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ski wzrost w latach 1965 i 1969), to od raku 1970 nastąpiła 
znaczna zmiana na lepsze. W stosunku do roku poprzednie- 
go w 1970 r. nakłady te wzrosły o 17 proc., w 1971 r. o 
18.7 proc., w 1972 r. o 20 proc., zaś w 1973 r. wzrosną o dal- 
szych 25,8 proc. 

Obecnie realizowany plan przewiduje, że w 1975 r. na- 
kłady na rozwój nauki wyniosą 2,5 proc. dochodu naro- 
dcwego. Ale do roku 2000, tj. w okresie w którym mu- 
simy wejść w fazę rozwiniętej rewolucja naukowo-tech- 
nicznej, nakłady na rozwój nauki muszą wzrosnąć wielo- 
krotnie ich dynamika wzrostu będzie zapewne szybsza niź 
dynamika wzrostu dochodu narodowego. 

Jednym z najistotniejszych warunków powodzenia w 
ogólnoświatowym wyścigu naukowo-technicznym jest obok 
rozwoju nauki również wzrost ogólnych kwalifikacji wszy- 
stkich pracujących. W tej dziedzinie zaszły u nas korzystne 
zmiany. | 

O ile w latach pięćdziesiątych podnoszenie kwalifikacji 
odbywało się przede wszystkim poprzez przyuczanie do za- 
wodu, to na początku lat sześćdziesiątych zaczęły pracę rocz- 
niki urodzone i wykształoone w Polsce Ludowej, które dy- 
sponowały już kwalifikacjami wyuczonymi. Porównująe 
dane z 1958 i 1968 r. można twierdzić, że tempo wzrostu 
zatrudnienia kadr wykwalifibowanych było przeszło dwu- 
krotnie szybsze od tempa ogólnego wzrostu zatrudnienia, 
Szacunkowe obliczenia dowodzą, że kwalifikacje zatrudnio- 
nych w przemyśle wzrastały u nas w latach sześćdziesią- 
tych oo najmniej o 1 proc. rocznie, Naukowcy twierdzą 
że oe najmniej 16 proc. przyrostu dochodu narodowege 
byłe w tych latach uzyskanych w rezultacie wzrostu kwa- 
Ufikacji pracujących. . 

Rozszerzanie zasobu wiedzy, zdobywanie coraz to wyż 
szych kwalifikacji — to dziś niebędny warunek dalszego 
rozwoju całego kraju, każdego zakładu i wreszcie każdege 
z nas. 


Propozycje dla każdej POP 


Wchodząc więc w Rok Nauki Polskiej trzeba na tie 
tendencji i zjawisk ogólnoświatowych, wielkich problemów 
o znaczeniu ogólnonarodowym, widzieć nasze partyjne za- 
dania, które może i powinna podjąć niemal każda organi- 
zacja. Oto niektóre z nich: 

W każdym zakładzie pracy pracują ludzie o różnych 
kwalifikacjach, o różnym przygotowaniu zawodowym. Orga- 
nizacja partyjna mogłaby wyjść z inicjatywą przeglądu 
kwalifikacji wszystkich zatrudnionych. Na pewno w wynć- 
ku taścich działań znajdą się ludzie, którzy nie są zatrud- 
nieni zgodnie ze swym fachowym przygotowaniem, którzy 
by na innym miejscu mogli być bardziej wydajni. Znajdą 
się i tacy wśród młodszych pracowników, których warto 
skierować na naukę, na różne kursy, a może zorganizować 
taki kurs w zakładzie? Wasz zakład w najbliższych latach 
będzie, być może, modernizowany, a może zmieni profil 
produkcji. Czy nie warto już dziś zastanowić się, ilu i ja- 
kich fachowców będziecie potrzebowali, czy nie warto już 


zacząć ich szkolić? Oto przykłady spraw, które można pod- 
jąć w takim przeglądzie kwalifikacji. Wnioski z takiego 
przeglądu byłyby cennym materiałem dla racjonalnej połli- 
tyki personalnej. 

Inna sprawa. W każdym zakładzie przemysłowym, a na- 
wet w biurach pracują ludzie, których pasją osobistą jest 
usprawnianie, nowe rozwiązania, wynalazczość. Często nie 
znajdują oni w zakładzie zainteresowania i opieki. Często 
ich pomysły wędrują, bez sprawdzenia przydatności, gdzieś 
do szuflady. Czy organizacja partyjna nie powinna wy- 
korzystać swego autorytetu do obrony takich ludzi, do two- 
rzenia im warunków twórczej pracy? A kiedy ostatnio ana- 
lizowaliście, towarzysze, stan ruchu racjonalizatorskiego u 
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was? Czy wnioski usprawnień i pomysły nie leżą w wa- 
szym zakładzie u kogoś w biurku? Czy racjonalizatorzy i no- 
watorzy otrzymują właściwą satysfakcję moralną i mate- 
rialną za swe dobre pomysły? Warto się nad tym zasta- 
nowić. 

Inny przykład. W waszym zakładzie młodzież uczy się — 
w szkołach przyzakładowych, wieczorowych, studiuje za 
ocznie. Jaki jest stosunek kierownictwa i współkolegów de 
tych ludzi? Czy nie występuje zjawisko utrudniania im 
nauki? A czy nie warto się zainteresować, jakie też oni 
czynią postępy w nauce? A może warto, aby czasem egze- 
kutywa zebrała tych ludzi i porozmawiała z nimi o tych 
sprawach ? 

Często prasa pisze, jak lekko są u nas marnotrawione 
kwalifikacje. Czy w waszym zakładzie nie ma takich przy- 
padków? Czy po skończeniu szkoły i uzyskaniu dyplomu 
otwiera się u was dla młodego fachowca droga do wyższego 
stanowiska, do pracy, w której mógłby pokazać, co potra- 
fi? Czy przypadkiem młodzi inżynierowie nie obijają się 
wiele miesięcy po zakładzie, zamiast od razu sprawdzić się 
„na głębokiej wodzie”? Czy w ogóle macie w swym zakła— 
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dzie system pracy z młodą kadrą i czy daje on wyniki? 
Przecież ta są również przyszli członkowie partii. 

Być może, wasz zakład rozpoczął współpracę z instytutem 
naukowym lub uczelnią. Często w tej współpracy zdarzają 
się różne nieporozumienia. Najczęściej wynikają one z te- 
go, że przemysł nie umie jeszcze formułować swego zapo- 
tzebowania pod adresem nauki, nauka zaś nie umie ofero- 
wać przemysłowi swych możliwości badawczych. Często też 
zamiast klimatu współpracy dwóch partnerów wytwarza się 
niezdrowy klimat zawiści i walki konkurencyjnej. Oczywi- 
ście, traci na tym cała gospodarka i całe społeczeństwo. A 
jak to wygląda w waszym przypadku? Czy analizowaliście 
klimat i wyniki współpracy waszego zakładu z naukowca- 
mi ? 

Oto przykładowo kilka tematów, które mogłyby być pod- 
jęte przez organizację partyjną w Raku Nauki Polskiej. 
Nie chodzi bowiem o tó, aby z tej okazji zorganizować 
jeszcze jedną akademię, ale e konkretne działania, które 
wniosłyby rzeczywisty wkład de potencjału wiedzy i umie- 
jętności naszego społeczeństwa, Każdy taki wkład przy- 
spieszy nasz bieg w ogórnoświatowym wyscizu rewoluchH 
naukowo-technicznei i będzie krokiem naprzód w realiza- 
cji uchwał VI Zjazdu. 
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Czego potrzeba kulturze? 2 


- Sądecka inicjatywa 


"KAZIMIERZ WĘGLARSKI- 


Przewodniczący Prezydium PRN 
w Nowym Sączu 


laczego uznaliśmy za konieczne roz- 
budzenie kulturalne wszystkich 
środowisk społecznych naszego regionu? 
Odpowiedź na to pytanie jest prosta. 
Kapitał społeczny i doświadczenie zdo- 
byte w trakcie gospodarczej aktywiza- 
cji powiatu podczas tzw. eksperymentu 
sądeckiego (uchwała Rady Ministrów z 
9V.1958 r. o rozwoju gospodarczym po- 
wiatu nowosądeckiego i miasta Nowego 
Sącza) zmusiły nas obecnie do zajęcia 
się sprawami kultury, jeśli nie chcemy 
doprowadzić do obniżenia rangi społecz- 
nego wysiłku aktywu, jeśli chcemy u- 
strzec się od rażących dysproporcji w 
rozwoju społecznym. Udana realizacja 
programu aktywizacji gospodarczej i 
podniesienie poziomu materialnego ży- 
cia mieszkańców odsłoniły wyraziście 
nierozłączność zagadnień rozwoju go- 


spodarczego i problemów rozwoju kul- 
turalnego. 


Impuls do szerszego, pełniejszego, a 
zarazem kompleksowego działania wy- 


nych ośrodków kulturalnych, takich jak 
Nowy Sącz, Podegrodzie, Łącko, Piw- 
niczna, Stary Sącz, mających za sobą 
długoletnie, a nawet wielowiekowe tra- 
dycje — zweryfikowane przez życie. Te- 
raz jednak potrzebna była taka metoda 
działania, która by mieściła w sobie za- 
równo ambicje, jak i potrzeby kultu- 
ralne poszczególnych środowisk spo- 


łecznych i łączyła je z naukowymi pod- 


stawami działania. 


Znalezienie właściwego, przykrojone- 
go na miarę naszych czasów, socjali- 
stycznego w treści modelu kulturowego 
dla miasta i powiatu — nie jest łatwe. 
Trudność leżała także w tym, że znacz- 
na część aktywu społeczno-politycznego 
była zniechęcona istniejącą do niedaw- 
na niezgodnością odgórnych założeń 2 
życiową praktyką. Dlatego też należało 
model działań kulturalnych dobrać tak, 
aby był on wypadkową konfrontacji 
przemyśleń „na dole”, w kręgu najbar- 


dziej autentycznych działaczy wiosek | 
osiedli, z doświadczeniami wyrobionych 
działaczy, dostrzegających w perspekty- 
wie lat osiemdziesiątych szereg możłli- 
wości płynących z materialnych zaso- 
bów Ziemi Sądeckiej. 


Pierwsze doświadczenia nakazywały 
ostrożność w burzeniu starej i niekiedy 
anachronicznej struktury, dopóki na jej 
miejsce nie mamy nic nowego, lepsze- 
go do zaproponowania. Również mecha- 
niczne kopiowanie takich form, jak po- 
wiatowe komitety kultury fizycznej i 
turystyki, fundusz rozwoju kultury — 
zostało uznane za niewystarczające 
lekarstwo na współczesne dolegliwości 
kultury powiatowej. 


Rozwojem kultury zajmują się dziś 
dosłownie wszyscy. Widoczne i ciągłe 
pogłębianie się procesów dezintegracji 
kultury ma, naszym zdaniem, swą głów- 
ną, choć nie jedyną przyczynę właśnie. 
w występowaniu różnych dysponentów 
— mecenasów życia kulturalnego. Wy- 
nika stąd potrzeba skupienia zagadnien 
programowania i perspektywicznej ko- 
ordynacji we Froncie Jedności Narodu 
jako organizacji mającej prawne moż- 
liwości wypełnienia tego zadania. 


Biorąc to wszystko pod uwagę powo- 
łano w Sądeckiem Komisję Programo- 
wą Rozwoju Kultury jako organ Po- 
wiatowego Komitetu i Miejskiego Ko- 
mitetu Frontu Jedności Narodu. 


Sądzimy, że najpilniejszym krokiem 
umożliwiającym zbudowanie programu 
rozwoju kultury jest: 


— Zbilansowanie środków  przezna- 
czonych na kulturę nie tyle w aspekcie 
rachunkowym, ile przede wszystkim peł- 
nego rozpoznania celowości, prawidło- 
wości wydawania tychże na rozwój kul- 
tury. Duże rozproszenie środków ujem- 
nie wpływa na możliwość sensownej 
koordynacji w tym zakresie. Z drugiej 
strony stwarzanie warunków do rozwo- 
ju kultury nie polega na administracyj- 
nym odebraniu środków mniejszym ©- 
środkom dyspozycyjnym, ponieważ po- 
zbawia to je samorządności, odpowie- 
dzialności za rozwój kultury, "vwałuje 
przeświadczenie w tych małych środo- 
wiskach, że ich kulturę załatwi Komi- 
tet czy Fundusz Rozwoju, a nie óni sami. 


— Stworzenie pełnego obrazu kultury 
regionu przez dokładną analizę wszyst- 
kich ośrodków, których osiągnięcia w 
dziedzinie kultury materialnej wskazu- 
ją potrzebę i konieczność kształtowania 
nadbudowy kulturalnej. Taki obraz kul- 
tury w regionie ułatwi określenie dzie- 
dzin priorytetowych i środowisk, które 
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wymagają pomocy w pierwszym rzę- 
dzie. Chcemy przeciwstawić się istnie- 
Jlącvm tendencjom określania uczestni- 
ciwa w kulturze ujęciami statystyczny- 
mi. W praktyce połityki kulturalnej 
chodzi o lokowanie środków energii 
społecznej w tych środowiskach, które 
bo 1975 r. mogą być środowiskami od- 
działującymi twórczo w własnym mi- 
kroregionie. 


— Analiza taka oraz określanie głów- 
nych kierunków uderzenia powinny się 
opierać na badaniach socjologicznych, 
skonfrontowanych z aktualnie istnieją- 
cymi możliwościami. Dysproporcje cy- 
wilizacyjne w Sądecczyźnie wymagają 
bardze zróżnicowanych form organiza- 
cji kultury. Istnieje szereg obiektyw- 
nych przeszkód, które nie pozwalają na 
niezbędną lokalizację placówek kultu- 
ralno-oświatowych w niektórych 
wsiach, a nawet wręcz ją uniemożliwia- 
ją. Czterdzieści procent wsi sądeckich 
ma rozproszoną i łańcuchową zabudo- 
wę — bez wyraźnego centrum. W takich 
wsiach konieczne dla rozwoju kultury 
byłoby skupienie uwagi na życiu towa- 
rzyskim, uprywatnionym, u jednostek, 
które posiadają autorytet społeczny. Tu- 
taj każdy program musi mieć cechy 
eksperymentu, sprawdzania doświad- 
czeń, włącznie z prawem do ryzyka, na 
wypadek nieudanych poczynań. Każde 
doświadczenie ujemne jest wkiadem po- 
zytywnym do szerszych uogólnień. 


Wydaje się słuszne podzielenie Są- 
decczyzny na kilka regionów, w których 
będziemy realizować różne w formie I 
treści programy ożywienia życia kul- 
turalnego w celu zebrania odpowied- 
niej sumy doświadczeń. Stosowanie 
zróżnicowanych poczynań wymaga o0- 

parcia się nie tylko na obecnych gmi- 
"nach zbiorowych. ale takiego decen- 
tralizowania kadry, aby zadbać przede 
wszystkim o środowiska małomiastecz- 
kowe. które po 18975 r. powinny objąć 
swoim wpływem społeczność wiejską 
najbliżej tych miast położoną. Tutaj, 
podobnie jak w Nowym Sączu, powin- 
no się tworzyć siły społeczne mające 
ambicje kulturotwórcze. 


Takie są nasze założenia w za- 
kresie organizacji działań kulturalnych. 
W dziedzinie treści zas — sądzimy ze 


naszej powiatowej kulturze potrzeba 
przede wszystkim: 

— Upowszechniania na każdym kro- 
ku szerokiego rozumienia kuliury i bu- 


dzenia uczestnictwa w kulturze n:e tvl- 
ko przez propagowunie tworczości ar- 
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tvstvcznej, jak plastyka czy teatr, ale 
rownież przez uświadamianie społeczeń- 


stwu zasad kultury współżycia, kultury . 


moralnej i obyczajowej, kultury pracy 
i wypoczynku. kultury działania spo- 
łecznego i politycznego, estetvki i higie- 
ny 


— Śmielszego niż dotąd włączenia 
młodzieży w przeobrażenia kulturalne 
swego własnego środowiska w oparciu o 
zdobytą wiedzę ogólną i zawodową — 
przez propagowanie wzorców „„gospo- 
darnego i kulturalnego rolnika, robot- 
nika”. Uczynienia z młodych  pełno- 
prawnych partnerów w życiu społecz- 
no-politycznym w swej gromadzie, u- 
twierdzenia w nich przekonania, że każ- 
da działalność wybiegająca poza prze- 
ciętną znajdzie pełne zrozumienie w ich 
kręgu społecznym i u władz. 


— Podjęcia wnikliwych badań nad 
marginesem spolecznym, a szczególnie 
środowiskami młodzieży zdeprawowa- 
nej i deprawującej się. Stworzenia moż- 
liwości wyżycia się młodzieży w uma- 
sowieniu sportu, pełnego udostępnienia 
boisk sportowych 1 innych urządzeń 
kulturalnych. Stworzenia pełniejszych 
możliwości zaspokajania naturalnych 
ambicji osobistego rozwoju każdego 
młodego człowieka, z równoczesnym po- 
wiązaniem go z tradycją jego wsi. osa- 


„dy czy miasteczka. 


— Upowszechniania wśród młodzieży 
dbałości o kulturę języka i sposób wy- 
rażania się, Rozbudzania zainteresowań 
plastvcznych, muzycznych, wyzwalania 
— w oparciu oe Izby Pamięci Narodo- 
wej organizowane w szkołach — sza- 
cunku dla starszego pokolenia walczą- 
cego niegdyś o wyzwolenie społeczne 1 
narodowe. 


— Dostrzegania w porę rodzenia się 
autentycznego działania w kręgu dane- 
go środowiska, udzielania mu takiej po- 
mocy. której treść i forma byłaby dla 
tego środowiska najbardziej niezbędna, 
a zarazem utwierdzała jego kulturalne 
aspiracje. Stworzenia warunków do wv- 
korzystania inicjatywy małych, sponta- 
nicznie kształtujących się zespołów 
działania. 


— Podjęcia kompieksowych prac nad 
ochroną naturalnege środowiska, 
zwiększenia troski o czystość wód i po- 
wietrza, zwrócenia bacznej uwagi na 
chemizację rolnictwa. 


— Stałvch konsultacji naszych zamie- 
rzeń i działań z ośrodkami naukowymi, 
szczególnie Instytutem Filozofii i Socjo- 
logii PAN, z Kołem Naukowym =S'u- 
dentów Socjołogii Uniwersvtetu W ar- 
Szawskiego, z Sekcją Zainteresowań So- 
cyolos:cznych Klubu Ziemi Sądeckiej w 
Warszawie. 


Należy moze wspomnieć, że nie 
pierwszy raz podejmujemy temat akty- 
wizacji kulturalnej społeczeństwa. Pró- 
bowaliśmy poruszyć te sprawy w latach 
sześćdziesiątych. ale zorientowaliśmy Się 
szybko. że brak jest właściwej atmosfe- 
ry dla tych poczynań, aktyw społeczny 
zaś, na który chcieliśmy liczyć. jest 
zniechęcony do podejmowania długofa- 
lowych programów, nie widząc realnvch 
możliwości ich realizacji. Dopiero zmia- 
ny w stylu i treściach działania partii 
wprowadzone na VII i VIII Plenum KC 
skłoniły nas do powtórnego rozważenia 
naszych projektów. W 1971 roku powo- 
łano do życia zespół do spraw opraco- 
wania programu aktywizacji Nowego 
Sącza i Sądecczyzny w sferze kultury 
i nauki. 


Ponieważ jednak problem przerastał 
możliwości aktywu sądeckiego, zaszła 
konieczność nawiązania kontaktu z 
warszawskimi środowiskami naukowy- 
mi: Instvtutem Socjologii Uniwersyte- 
tu Warszawskiego, Instytutem Fitozoti 
i Socjologii Polskiej Akademii Nauk, 
Państwowvm Muzeum Etnograficznym 
f Kołem Naukowym Studentów Socjo- 
logii Uniwersvtetu Warszawsk!e20. 
Dzięki zrozumieniu przez te ośrodki po- 
wagi zagadnienia, dzięki tak  cen- 
nej dla nas sympatii do Sądecczyzny, 
w listopadzie 1971 r. zorganizowano 
konwersatorium ottematyce socjologicz- 
nej, które potwierdziło doniosłość pod- 
jętych już badań i wskazało na Słusz- 
ność przystąpienia do szerzej zakrcjo- 
nych prac nad rozwojem kultury na 
Sadecczyźnie. Marzec 1972 r. przynosi 
pełną akceptację projektu programu. 0 
czym świadczą decyzje egzekutywy Ko- 
mitetu Powiatowego PZPR i władz 
stronnictw politycznych W kwietniu 
1972 roku odbył sę w Nowvm Saczu 
Sejmik Kultury z udziałem członka 
Biura Politycznego KC. wicepręm:era 
tow. Józefa Tejchmy, wiceprzewodn:- 
czącego OK  FJN _ prof. dr Jana 
Szczepańskiego i wielu innych paukow- 
ców i działaczy. Z obrad Seimiku wy- 
nikły daisze propozvcje działań oraz 
przekonanie. że postawione w progra: 
mie cele ideowo-wychowawcze i sSpo- 
łeczne. dzięki zintegrowaniu zapału i 
społecznej aktywności mieszkanców 
Sądecczyzny z myślą naukową, będą ku 
pożytkowi tej ziemi zrealizowane. 
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Z... c o non 
Z DOŚWIADCZEŃ MIĘDZYPARTYJNEJ WSPÓŁPRACY 
O Z NA 


| BOGUMIŁ SUJKA 
Zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


G eneralna linia postępowania naszej 
partii ustalona przez VI Zjazd po- 
twierdza konieczność pogłębiania przy- 
jaznej współpracy i braterskich stosun- 
«ow z partiami komunistycznymi i ro- 
totniczymi, solidarności z ruchami na- 
rodawowyzwoleńczymi oraz kontaktów 
zpartaami i siłami postąępowymi. 

W 1972 roku znacznie ożywiła się 
m.ędzynarodowa współpraca i kontak- 
ty naszej partii. Różne są ich formy, 
treść natomiast jest jedna: utrzymywa- 
ne więzi z międzynarodowym ruchem 
tomunistycznym i robotniczym, wymia- 
na informacji i doświadczeń na temat 
partyjnego kierowania procesem  bu- 
dwnictwa -socjalistycznego, wymiana 
p.ziądów na aktualne tematy między- 
narodowe, ideołogiczne, strategii t tak- 
tyxt ibp. 

Priorytetowy charakter ma współ- 
praca i współdziałanie z bratnimi par- 
uami w krajach socjalistycznych, a 
przede wszystkim z Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego. Odpowia- 
da to obiektywnym potrzebom nasze- 
zo ruchu, a równocześnie potrzebom i 
interesom naszej partii. 

Z wieloma partiami mamy porozu- 
r.enia o współpracy. Zawarliśmy je 
Lerttami w europejskich krajach socja- 
„stycznych, z KP Kuby, Mongolską 
Partią W atAGiE Koreańską Partią 
Pracy. Wietnamską Partią Pracujących. 
Mumy porozumienia z Francuską Partią 
Xomunistyczną i Włoską Partią Komu- 
D. svczną. 


Współpraca i kontakty PZPR z brat- 
nmi partiami polegają na wymianie o- 
tcjalnvch delegacji do najwyższego 
szczebla włącznie, wymianie grup robo- 
tzych. konsultacyjnych, wykładowców i 
txtorow. dziennikarzy prasy partyjnej, 
na udziale w wielostronnych spotka- 
nach dyskusyjnych, informacyjno<kon- 
sz..acyjnych itp. 


W roku ub. wysyłaliśmy lub przyjęli- 
ćmv ponad 300 delegacji i grup robo- 
czych. Oznacza to wzrost w porównaniu 
1.97] r. o ok. 50—60 prac. Nie p:szemv 
("on -zerokiej i stale rozszerzajacej się 
a.in.an.e wojewódzkiej. Komitety wo- 


jewódzkie mają ustałoną w drodze po- 
rozamnień bezpośrednią współpracę z 
edpowiednimi instancjami partyjnymi 
bratnich krajów socjalistycznych. Kon- 


W ub. roku odbyło się wiele spotkań 
elicjalnych kierownictwa naszej parti 
z przywódcami bratnich partii w kra- 
jach socjalistycznych. Najistotniejsze 
było wielostronne spotkanie na Krymie. 
Odbyły się także dwustronne wizyty 
i spotkania na najwyższym szczeblu. 
Gościliśmy u nas towarzyszy z NRD, 
Bułgarii Węgier, Kuby, Jugosławii. 


Te spotkania i wizyty mają decydu- 
jące znaczenie dla nakreślenia ram i 
treści międzypartyjnej współpracy. 


We współpracy i kontaktach z brat- 
mimi partiami krajów socjalistycznych 
zdecydowaną przewagę ma wymiana 
doświadczeń w różnych dziedzinach bu- 
dowania socjalizmu. Przeważają tu gru- 
py robocze i konsultacyjne wszystkich 
wydziałów KC. Grupy te zapewniają 
możliwość bieżącej wymiany poglądów, 
wzajemnej informacji i stanowią cenną 
pomoc w korzystaniu z doświadczeń in- 
nych partii. Szczera i bez.pośrednia for- 
ma prezentowania doświadczeń pracy 
partyjnej sprzyja tworzeniu warunków 
jedności działania i na tej podstawie po- 
głębiania się procesów integracyjnych. 
Dają one również możliwość osobistego 
poznania się działaczy partyjnych, co 
ma istotne znaczenie dla codziennej, 
bezpośredniej współpracy. 


Grupy robocze wymieniane są w celu 
przestudiowania wybranych aspektów 
działalności partii. Tworzone są one za- 
równo z pracowników centralnego, jak i 
terenowego aparatu partyjneyo. Prze- 
wodniczy grupie sekretarz KC, kierow- 
nik lub zastępca kierownika wydziału 
KC. Grupa robocza ma za zadanie uzy- 
skać maksimum informacji w zakresie 
badanego zagadnienia w ogniwach cen- 
tralnyvch i terenowych bratniei partii. 
Praktyka wykazuje, że grupy robocze w 
wielu przypadkach sięgają do najn.ż- 


szych ogniw partyjnych. Zebrany ma- 
teriał służy wydziałom KC w kierowa- 
miu określonymi działami pracy partyj- 
nej. 

Grupy keasultacyjne mają nieco in- 
my charakter. Związane one są z doraź- 
nymi potrzebami partii, np. dotyczącymi 
zebrania w stosunkowo krótkim czasie 
materiału informacyjnego o doświad- 
czeniach, metodach i formach pracy 
bratnich partii w sprawach będących 
przedmiotem rozważań w naszej partii. 
Konsultacja taka przeprowadzana z re- 
guły przea pracowników centralnego 
aparatu partyjnego w centralnej instan- 
cji bratniej partii, dostarcza niezbęd- 
nych dodatkowych elementów do pra- 
widłowych ustaleń i decyzji zgodnych z 

partyjnego działania w brat- 


praktyką ) 
mich krajach. Wymiana grup konsulta- 


cyjnych jest w ten sposób również ele- 
mentem kwztałtowania jedności krajów 
socjalistycznych. 


Celem wyjazdów lektorskich jest bez- 
pośrednie informowanie szerokiego ak- 
tywu bratniej partii o wybranych pro- 
blemach budowania socjalizmu w na- 
szym kraju. Lektorzy przywożą nieraz 
wiele wwag i wniosków dotyczących 
kierunków i potrzeb naszej propagandy 
za granicą. Wymiana lektorów to bar- 
dzo cenna forma lepszego wzajemnego 
poznania się i rozumienia. 


Wymiana i kontakty z partiami ko- 
munistycznymi i robotniczymi w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych mają 
na celu utrzymywanie internacjonali- 
stycznej więzi, wymianę informacji na 
tematy wewnętrzne, ocenę sytuacji w 
światowym ruchu komunistycznym i ro- 
botniczym. Przyjeżdżające do nas dele- 
gacje mają możność zapoznania się z 
procesem budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, eo uzbraja te partie w nowe 
argumenty w walce z antykomunistycz- 
ną propagandą ośrodków imperialisty- 
cznych, partii burżuazyjnych i innych 
sił antykomunistycznych. Gościliśmy w 
1972 roku delegacje komunistycznych 
partii z Francji, Włoch, Belgii, NRF, 
Grecji, Hiszpanii. Wśród nich byli to- 
warzysze z Xxierownictwa tych parti!: 
K. Bachman — przewodniczący KC 
DKP, E. Garcia — I sekretarz KC KP 
Hiszpanii, J. Terfve — przewodniczący 
KP Belgii, G. Plissonnier -—— sekretarz 
KC FPK i inni. 


Odnowiliśmy lub nawiazalisnyv kon- 
tukiv z wieloma par" amr kemun.sty- 
czzymi w krajach | reżw.jiających się. 


Gościliśmy znanych działaczy ruchu ro- 
botniczego. 1ak Pedro Saad — I sekre- 
tarz KC KP Ekwadoru, R. A. Sala: — 
z-ca sekretarza generalnego KP Peru, 
Luis Corwadian — I sekretarz KC KP 
Cniie, J. Rosengert — członek Sekreta- 
ratu KC KP Argentyny, Violen Alc:- 
des — członek Biura Politycznego KC 
ki? Brazvlu, K. Mroue — członek Biura 
Politycznego KC KP Libanu i wielu in- 
nych. 


Delegac,e PZPR uczestniczyły w 1972 
roku w  ziazdach komunistycznych 
parti Finlandii, Włoch, Libanu, Iraku. 
Svri:. Gwinei, Izraela, Cejlonu, Berlina 
Zachodniego i Szwecji. PZPR była też 
zaproszona w charakterze obserwatora 
na zjazd Włonsk:'ej Partii Socjalistycz- 
nej 


- 


Ten niewątpliwie bozaty bilans mie- 
dzypartyjnych kontaktów jest świade- 
ctwem wzrostu roli, autorytetu i zna- 
czenia naszej partii w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym i robotni- 
czym. Działanie PZPR na rzecz jedno- 
ści ruchu robotniczego, stanowisko na- 
szej partii w tej sprawie jest dzis pow- 
szechnie znane. 


Na wzrost roli i znaczenia PZPR zło- 
żyły się czynniki obiektywne i subiek- 
tyvwne. Pierwsze — to uznanie dła na- 
szej partii, która potrafiła znależć wy:- 
ście z trudnej sytuacji polityczne: po 
grudniu 1970 r. i nakreśliła śmiały pro- 
gram działania przyjęty przez całe spo- 
łeczeństwo. Jest to też uznanie dla dy- 
namicznego programu polityki zagrani- 
cznej PZPR. skoordynowanego Ścisie z 


proŚlamami bratnich partii krajów so- 
ejaliStycznych. Drugie — to stanowisko 
kierownictwa naszej partii przestrzega- 
jącego konsekwentnie w kontaktach za- 
granicznych zasad fnternacjonalizma 


proletariackiego potwierdzonych u- 
chwałami Międzynarodowej Narady 
Partii Komunistycznych i  Robotni- 


czych. W kontaktach tych kierowni- 
ctwo partii daje wyraz poszanowania 
stanowiska i pozycji rozmówców, czym 
podkreśla uznanie zasady, iż każda par- 
tia jest w pierwszym rzędzie odpow.e- 
dzialna za losy swego kraju f narodu 
Stanowisko to jednak dalekie Jest od 
obojętności czy unikania współodpo- 
wiedzialności.  Współodpowiedzialność 
przejawia się w solidarności i pomocy, 
jaką PZPR okazuje innym partiom Ko- 


munistycznym i robotniczym. 


Spojrzenie na Bułgarię 


a granicę należy jeżdzić pociągami. W ekspresie „Kan- 

paty”, który od Bukaresztu zmienia nazwę na „Dunaj”, 
wchodzi się na półtorej doby w rodzinną — w przenośni 
i dosłownie — atmosferę stosunków bułgarsko-polskich. która 
każe się zadumać nad niejednym. 

Młode małżeństwo z paroletnim Mikołajkiem. On Bułgar, 
inżynier-elektronik, studia kończył w Polsce, po Studiach 
pracował u nas parę lat w instytucie, oczekując aż żona, 
Poznanianka, koleżanka ze studiów, też inżynier-elektronik, 
odpracuje stypendium. Oboje jadą na stałe do dziadków pod 
Plewen, gdzie czeka stary, obszerny bułgarski dom z wy- 
sokim murem od ulicy, strumieniem źródlanej wody na dzie- 
dzińcu, szeroką werandą porośniętą winoroślą. Czeka też 


du. 


Troje ludzi tchnących pełnią zadowolenia z życia. Zacho- 
wan:e skromne, wyczuwa się wrodzoną kulturę bycia, u oboj- 
ga podobną, ona tylko energiczniejsza, bardziej rzutka. Po- 
dobna kultura — a to przecież dwie kultury, dwie obyczajo- 
wości, polska w poznańskim wydaniu i bułgarska. Poznańska 
chłopska rodzina, w latach okupacji przesadzona na wąar- 
szawski grunt, i stara — sądząc z opisu domu dziadkow 
— chiepska rodzina bułgarska spod przemysłowego miasta. 
Obie wydały inżynierów elektroników wysokiej klasy — i tu 
już daje o sobie świadectwo socjalistyczny awans. Rozmowy 
z oboigiem i z każdym z osobna otwierają oczy na Sprawy 
i wartości, które w Bułgarii zasługują — jak się później na 
miejscu okazało — na najgłębszą uwagę i zastanowienie. 


Poznanianka była u teściów parę razy, poznała rodzinę 1 
środowisko; jest do głębi urzeczona więziami międzyludzki- 
mi w bułgarskich rodzinach i środowiskach pracy. „Tam ro- 
dzina to jest rodzina”, nie tylko pomaga sobie materialnie, 
ale tworzy atmosterę wzajemnej odpowiedzialności człow:e- 
ka za człowieka, a już wychowanie dzieci od najmłodszych 
lat jest sprawą świętą dla rodziny. szkoły, zakładu 4 
które współdziałają ze sobą w naturalny sposób. a jes 
w Bułgarii stara tradycja. Na ten podatny grunt pa y > 
we zarządzenia, wspierające wzrost populacji. w pracy: a. 
cunek dla każdego pracownika, wysokie wymagania. ae 
pomoc, troska, nie ma hierarchicznego dystansu między in- 
żynierem a robotnikiem, autentyczny BUPoRy EE. waż 
partyjnej: „Jak już ktoś jest w partii. to musi SiĘ 
kładzie bardzo szanować i starać . 


Jedzie z nami także grupa młodzieży BE > NW a 
wy, która co roku spędza parę ySodn > O RANA 
O SE CFE cacę Akce 0 KE Bułgarii bardzo 

dzieli sie spostrzeżeniami: po”. WZA 
05 2 s naszą młodzieZ. Młodzież bułgarska jest 
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dobra praca w biurze konstrukcyjnym nowoczesnego zakła- 


bardzo serdeczna, wesoła, koleżeńska, niezwykle gościnna tą 
naszą wspólną, słowiańską gościnnością, a jednocześnie ma 
poważny stosunek do życia i nauki, wrodzoną obowiązko- 
wość i poczucie społecznej dyscypliny, poza tym odznacza się 
znajomością i głębokim przywiązaniem do historii swego na- 
rodu, ma też wiele wiadomości z historiś Polski. Uderza :ej 
naturalny szacunek dla starszych, wcale mie bezkrytyczny, 
ale oparty na przekonaniu, że z mądrości i doświadczenia 


nagromadzonego w starszych pokoleniach można i warto 
korzystać. 


Górnik-emeryt, pracujący jeszcze w warsztatach kombi- 
natu przemysłowo-rolnego, był razem z żoną w gościnie u 
syna, absolwenta Politechniki Gdańskiej robiącego, spec:a- 
lizację na naszym Wybrzeżu. Jest pełan uznania dla na- 
szych wysiłków nad poprawą warunków bytowych i socjal- 
nych, przypadi mu do serca „polscy ludzie”. Jedzie cała 
trójka — syn na urlop do rodziców. Krząta się koło nich. 
troska, wymościł matce wygodne miejsce przy oknie. done- 
si napoje z bufetu. Z ojcem dyskutujemy © Socjalistycznej 
przebudowie wsi, o młodzieży, partii. 


„Ciocia z Kanady”, która po odwiedzeniu krewnych pod 
Przemyślem jedzie do drugich krewnych pod Lwów. ob- 
serwuje zza ogromnych okularów wszystkich jadących i wre- 


szcie pyta zaciekawiona: „Czy Polska ma teraz z Bułgar 
wspólną granice?". i 


Sofia. Fabryka elektrycznych wózków  podnoŚśnikowych 
„Balkancar” — specjalność Bułgarii. Wspominam, jak reoś 
temu dyrektor Zjednoczenia na spotkaniu ze stoczniowcamu 
zaklinał się, że „dorzuci wózków, jak tylko kooperan: £ 
RWPG będzie w stanie”. I oto „kooperant z RWPG” w 05%- 
bie sekretarza KZ sofijskiej fabryki mówi z uśmiechem: 
„Zapowiadajtie, mole”, proszę bardzo. „Balkancar” codz.en- 
nie ogłasza się w naszej prasie na ćwierć kolumny: „WY 
starczająco silne — aby mogły więcej, wyjątkowo zwrotne 
— aby mogły szybciej”. 

Poprzednio robili wózki motorowe. w rekonstrukcji 28- 
kładu uczestniczyły prawie wszystkie kraje RWPG — pro 
jekt opracował radziecki „Donstrojmasz”, Bułgarzy wnie- 
śli do niego różne własne rozwiązania, zamontowali maszy- 
ny i urządzenia bułgarskie, radzieckie, polskie,  czesk.e 
NRD-owskie Chwalą nasze prasy, frezarki, wiertarki. zwia- 
szcza frezarki z Pruszkowa. Rekonstrukcja jeszcze trwa Ra- 
da Ministrów uchwaliła jej przyspieszenie do konca 1973 ro- 
ku. zapewniła dodatkowe Środki. „Ale — mówią w KZ — 
środki same nie działają, trzeba także głowy i pracy.” 


=— 


wiadomo, jak to jest, gdy równocześnie wykonuje się 
m:xszoną produkcję i przyspieszoną modernizację, jed- 
> ; drugie w tych samych halach. A jakoś ani w halach, 
1 w b.urowcach, ani na dziedzińcach nie widać nerwowo- 
<. w ogóle niewielu ludzi kręci się między halami i po 
- sewcu. A jeśli już, to częściej inżynierski fartuch schodzi 
:raie mż robotniczy .kombinezon wchodzi po schodach „na 
;rę', Na stanowiskach pracy idealny porządek, materiał, 
j3rzedzią pod ręką. 


Ww organizacji partyjnej 72 proc. członków stanowią ro- 
bizicy. z tym że przynależność społeczna w momencie przy- 
-«,a do partii nigdy już w statystyce nie ulega zmianie, tzn. 
mtotnik-członek partii awansowany na kierownika zacho- 
«uje w statystyce pozycję robotnika. Najważniejszym 
miern.k.em pracy POP jest aktywność grupy partyjnej, gru- 
53 partyjna jest „duszą” POP. Wewnątrz organizacji partyj- 
se wszystkie ważniejsze sprawy i zadania są z reguły oma- 
wane najpierw na zebraniach grup, dopiero na tej podsta- 
we powstają uchwały i plany pracy organizacji partyjnych, 
«następnie KZ. POP szczegółowo rozlicza grupy z wykona- 
nia zadań, a grupy partyjne wnoszą wiele spraw, często 
spornych. na zebrania .POP i egzekutyw. Udział sekretarzy 
i członków egzekutywy, także KZ, w zebraniach grup par- 
irinych jest podstawową metodą kierowania pracą partyj- 
cą. 


Zakład Samochodów Ciężarowych „Madara w Szumen. 
Te same wrażenia — porządek, spokój, rytmiczna praca. 
Nie szczędzą środków i sił na klimatyzację — na zewnątrz 
dwadzieścia parę stopni (lipiec), w kuźni orzeźwiające po- 
w.etrze. 

Narzędziownia, w ubiegłym roku ostro krytykowana za 
ły stan narzędzi, bwoniła się, że narzędzia niszczy nieumie- 
seność robotników. Postanowiono zbadać sprawę, prawda 
„ezała po środku”. Podecono mistrzom lepiej przyuczać mło- 
dycn robotników, lecz wiedząc, że na wyniki trzeba będzie 
poczekać, narzędziownia też musiała uwzględnić istniejącą 
sytuację. Sprawę postawiono na otwartych zebraniach grup 
partyjnych. Generalny wniosek był oczywisty — wzrost wy- 
da ności pracy narzędziowni. Zwrócono się o zdanie do naj- 
lepszych. takich jak frezerzy Dimo Grujew i Stojan Dymi- 
trow. szlifierz Sobka Czordanowa i im podobnych. Ci po- 
kazali, co można zrobić po wprowadzeniu pewnych ulepszeń 
urzadzeń i organizacji. Zadania sześciu dni w pięć dni. Do- 
kłajnie opracowano szczegóły, w tym kontrolę przygotowa- 
r.a zaplecza, gospodarkę zaoszczędzonym materiałem. Teraz 
iełoga chwali narzędziownię, przejście do pracy w narzę- 
dz:-wn: stało się zaszczytnym wyróżnieniem. 


Większość załogi przyszła ze wsi. Nowych przyjmuje się w 
uasładzie serdecznie — opiekun z ramienia grupy związko- 
wej lub Komsomołu pomaga załatwiać formalności i spra- 
wy bytowe, organizuje się uroczyste powitanie nowych (tak- 
'e absolwentów średniej szkoły przyzakładowej rozpoczy- 
1asjżcych pracę). Wychowawcza rola mistrza jest w „Mada- 
rze potraktowana konkretnie — awansując na mistrza prze- 
czoczi się obowiązkowo przez „szkołę mistrzów” (szkolenie 
technologii, ekonomiki przedsiębiorstwa, organizacji pracy 
.pedagogiki pracy, w tym także dokładne zapoznanie z do- 
'w.adczeniami i metodami pracy najlepszych mistrzów za- 
zisdu oraz krótka praktyka w przodujących zespołach mi- 
srzowskich). Brygadom uczniowskim przydziela. się najlep- 
szych mistrzów, istnieje współzawodnictwo między mistrzami 
szsc.ącymi uczniów i między uczniami. Tradycją jest orga- 
ucowanie w zakładzie uroczystości jubileuszowych wielolet- 
uch pracowników z udziałem ich rodzin i przyjaciół. 


Duma Bułgarii — kombinaty (w dosłownym tłumaczeniu 
„krplieksy') przemysłowo-rolnicze (APK). Pisze o nich z 
tezektem również zachodnia prasa burżuazyjna, nie skry- 
w:'ąc. że „chłop bułgarski wydaje się bardzo zadowalany 
Lrowvch Warunków swego życia, które szybko zmierzają do 
w: -k.ego Standardu”. 

W sai wykładowej Okręgowego Komitetu BPK w Totbu- 
ehinie kolorowa tablica świetlna wyraziście przedstawia roz- 
w rolnictwa. 


Do 1344 roku — 34.200 gospodarstw tłndywidualnych miało prze- 
tan'e po 97 dekarów (dekar — 0,16 ha;. Drobnoziarnista mozaika 
fre, zapala się nowa plansza: rok 1950 — 261 spolłdzielni produk- 
"iesch przecietnie po porad 13 tys. dekarów. Znow zmiana: rok 
159 — 46 społdzielni po ok. 76 tys. dekarów arcału, rok 130 — 
) APK przeciętnie po 355 tys. dek. Kolejne tablice ukuzują roz- 


mieszczenie upraw oraz wydajność — mp. pszenicy 2 9 qha w i94 r. 
do 37,8 w 1970, mieka z 850 litrów w 1981 r, do 3.500 w 1952 r. 


Dzieje się to, co prawda, na żyznij dobrudzańsk.e] ziemi, 
ale wymowa jest jednoznaczna. 


Owczarowo — spółdzielnia produkcyjna im. lDonczewa — 
„Doktora”, rewolucyjnego .działacza z tej oko.icy. Zzamordo- 
wanego przez reakcję w latach trzydziestych. Owczarowo 
jest od dwóch lat częścią APK — na jej 6.4 tys. ha pracu- 
ją tylko dwie brygady, jedna — produkcji rosiinnej. druga 
— hodowlana. Jeden ciągnik przypada na 900 dekarów. Ki- 
sein ciągną się masywy pszenicy, kukurydzy. słonecz- 
nika. 


Gmina Owczarowo, złożona z 5 wsi, liczy ponad 3 tys. 
mieszkańców. Około 90 proc. rodzin mieszka w nowych do- 
mach. Jest ośrodek zdrowia, 8-klasowa szkoła z 42 nauczy- 
cielami, przy niej półinternat dla 120 dzieci, stołówka, kry- 
ty basen, sala sportowa, z dalszych wsi dowozi dzieci auto- 
kar. Jest duże przedszkole. W centrum stołówka na 300 miejsc 
obok bar mieczny (dla dzieci do lat 3 mleko bezpłatne), 4 sto- 
łówki polowe na użytek brygad. Na 45 prywatnych samo- 
chodów 39 należy do pracowników brygad. KG BPK i GRN 
opracowały plan rozwoju gminy do 1975 roku. Chodzi o 
skupienie mieszkańców w centrum gminy, zwłaszcza wo- 
bec rozwoju bazy technicznej, zaplecza, a także zakładu 
produkcji filtrów samochodowych (filia fabryki w Tołbu- 
chinie) zatrudniającego już teraz 150 kobiet na trzy zmiany. 


x 


Nad bułgarskim Morzem Czammym nowoczesne budowni- 
ctwo ośrodków wypocz lokale w różnych stylach. 
Młodzi bułgarscy architekci zbierają laury nie tylko za grani- 
eą. Nie mniej godne uznania są imme aspekty bułgarskiego 
przemysłu turystycznego — umiejętne eksponowanie historii 
marodu oraz połączenie gościnności z peczuciem narodowej 
i ebywateiskiej godności w traktowaniu gości z Zachodu. 


Dom wypoczynkowy „Astoria”, nastawiony na niemiecko- 
języcznych gości. Program nocny otwiera młodziutka para 
bułgarskich tancerzy w zawrotnym „choro”. Dalej numery 
pod gusty gości: ekwilibrystyka, magik, sceny miłosne bale- 
towego trio mimicznego (zazdrość, miłość, intryga), roman- 
se cygańskie — kończy ta sama bułgarska para tym samym 
„choro”. Czyli: macie za swoje pieniądze, co lubicie, na do- 
brym poziomie (dwa czy trzy numery były chyba importo- 
wane na sezon z Wiednia), początek i koniec przypomina, 
gdzie jesteście. W porównaniu z tym programem nasz nop. 
niby-stripteas w „Bałtyku” w Gdyni jest na poziomie przed- 
wojennej tancbudy. : 


Znaczenie starej i nowej histori we współczesnym życiu 
Bułgarii, w tym aktualne znaczenie nauki historii partii 
— od jej założyciela Błagojewa, po Dymitrowa, partyzantkę, 
lata powojenne — to temat sam w sobie. 

Dymiter Błagojew konferencję założycielską bułgarskiej 
partii wyznaczył nieprzypadkowo dokładnie w rocznicę bo- 
haterskiej śmierci bojownika e wołność Bułgarii Hadżi Dy- 
mitera, a także w miejscu jego Śmierci w walce z Turkami 
na wysokiej Buzłudży. Tak u swej kolebki partia ptogra- 
mowo nawiązała do narodowych tradycji i nigdy od tej Li- 
nii nie odstąpiła. Na tejże założycielskiej konferencji posta- 
wa grupy robotniczej zadecydowała o przezwyciężeniu dok- 
trynerskich sporów między częścią działaczy inteligenckich 
i ta nauka — oparcie partii na klasie robotniczej — nigdy 
nie została w BPK zapomniana. 

Buzłudża, miejsce śmierci Hadżi Dymitera i założenia par- 
tii, jest symbolem także późniejszych tradycji. Tu w latach 
1942-44 operowała partyzancka grupa „omurtagowców” (od 
imienia Omurtaga, króla Bułgarów w IX wieku) i gruna 
partyzancka „Czawdar” z tow. Żiwkowem, dzisiejszym I =c- 
kretarzem KC, tu znajdują się groby poległych trzecn mia- 
docianych partyzantów Lubczo Jordanowa, Aloszy bBosst :- 
nowa i Encze Totewa. Tu okoliczne komitety pariy.ne. m n. 
z Presławia, starej bułgarskiej stolicy z końca IX wiesu RE 
powiednik naszego Gniezna, z którym nb. Presław chce n0- 
wiązać łaczność). organizują uroczyste wręczanie leg:tvn' : 
partyjnych i komsomolskich. tu pionierzy składają przy” 'e- 
czenia, tu organizuje się wiece, spotkania bartyjńe I Fowi= 
tu O;czyźnianego. na których mówi się o tym. czeso 4x0- 
nano i co jest do zrobienia dziś i jutro. 


JERZY OLBRYCHT 
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„JOW Gjczys 


en felieton powinien nosić podtytuł 

„Rozprawa o metodzie*, bo będzie 
w nim mowa nie tylko e konkretnym 
przykładzie, ale i e sposobie prowadze- 
nia polemiki. Trudność polega na tym, 
że przed przystąpieniem do polemiki 
trzeba sobie uświadomić jedną podsta- 
wową prawdę: język jest działaniem 
społecznym, a więc nie może podlegać 


osobistemu widzimisię amatora — ję- 
zykoznawcy, któremu nagle objawiła się 
nie odkryta dotychczas zasada. Zwykle 
bowiem bywa tak, że taka zasada oka- 
zuje się zwykłym nieporozumieniem. 

-" Napisał do mnie tow. Zbigniew Ro- 
man z Lublina. „Szanowny Towarzy- 
Szu Ibis. W 9-tym numerze „Życia Par- 
tii* w rozważaniach e ojczystej mowie 
autorytatywnie i bezdyskusyjnie stwier- 
dzacie nieprawidłowość użycia formy 
„w tym przypadku* i prawie nakazuje- 
cie stosować zamiast tego zwrot „w tym 
wypadku". 

Uczomo mnie — i %e już sporo lat 
temu — że wypadkiem jest nieprzewi- 
dziane wydarzenie losowe przynoszące 
straty, natomiast inne zdarzenia, które 
można alternatywnie wybierać lub 
przedstawiać, są przypadkami. 


Właściwe więc będzie sformułowanie 
„w tym wypadku zginął człowiek*, ale 
przy rozpatrywaniu dwu  alternatyw- 
nych rozwiązań zależnych od nas należy 
dla wybranego lepszego rozwiązania 
użyć określenia „w tym przypadku” (np. 
„wyniki będą lepsze”). 

Słownik Doroszewskiego również po- 
dobnie ujmuje to zagadnienie i niczym 
nie uzasadniona jest Wasza kategorycz- 
na krytyka formy „w tym przypadku” 
i przenoszenie określenia „wypadek” na 
wszystkie zachodzące zdarzenia." 

Gdybym swoją odpowiedź rozpoczął 
od słów „Szanowny Towarzyszu Zbi- 
gniew*, mój Korespondent słusznie 


r," R 


mógłby się czuć dotknięty, bo wołacz 
powinien brzmieć Zbigniewie. Nie o te 
jednak chodzi. Prof. Doroszewski, na 
którego Korespondent się powołuje, tak 
pisze w swojej książce „O kulturę sło- 
wa! (str. 339): 

„Wydaje mi się, że używanie dwóch 
omawianych wyrazów można, uwzględ- 
niając ich historię i budowę, rozgrani- 
czyć w sposób następujący: wypadek 
to nieszczęśliwe zdarzenie (wypadek ko- 
lejowy), ale także zdarzenie w ogóle, 
okoliczność, fakt. Powiemy: w tym wy- 
padku, w takim wypadku, mając na my- 
śli w tej okoliczności, wobec tego faktu. 


«a 
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Przypadek zaś to traf, coś, co nie podle- 
ga racjonalnemu objaśnieniu, a także 
przypadek gramatyczny." 

Więc chyba sprawa jest jasna. Prof. 
Doroszewski uważa nawet, że używanie 
wyrazu przypadek w medycynie (przy- 
padek chorobowy) również nie jest ko- 
nieczne, bo „dawniej przypadkami cho- 
roby nazywano jej objawy, symptomys 
w tym użyciu przypadek był synonimem 
przypadłości, rozumianej w myśl kano- 
nów jeszcze średniowiecznej filozofii 
jake cecha zewnętrzna, postrzegana 
zmysłami, | przeciwstawianej istocie 
rzeczy pojmowanej rozumem”. 

Tak ocenia te różnice prot. Doroszew- 
ski i chyba inaczej nie można. Przysło- 
wie powiada „przypadki chodzą po lu- 
dziach*, mówi się „przypadkowe spot- 
kanie", więc te dawne zwroty nie budzą 
zastrzeżeń co do zakresu znaczeniowego 
wyrazu „przypadek*. 

Dręczy mnie tylko jedno pytanie, 
skąd Korespondent wziął dane, na które 
się powołuje. Otóż Słownik Doroszew- 
skiego podaje (t. 7, str. 586): przypadek 


— „fakt, wydarzenie, które się nie dają” 


wytłumaczyć działaniem określonych 
przyczyn, są nieobliczalne: traf". Inne 
znaczenia wyrazu przypadek są podane 
z uwagami, że niesłuszne, przestarzałe 
itp. 

Ale to, co dziś błędne, jutro może stać 


"się normą. W języku oczywiście. w ję- 


zyku... 
IBIS 
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wane na uprzednie pisemne zamówienie sprzedaje Cenirala Koilportazu Prasy I Wydawnictw 


„Rnch”, Warszawa. uj. Towarowa 8. 7a. 3868. 
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SPIS TREŚCI 


(BL) — Nasz komentarz. Start do 
ambitnych zadań . . . - «. - 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


Potrzeba nam twórczego niepoko- 
łu... (Spotkanie dyskusyjne) 


ANDRZEJ KRATERSKI — Za każ- 
dą oijefci aidzęćci iść wyko- 


. 


3.F. — Niezbędny jes pfogram 
działania . . . . - w - 


PWRĘSNEORE PZN 


JAN ZEGARTOWSKI — Wspólnie 
działać we wspólnym interesie 


JANUSZ OSTROWSKI — a po- 
wody do gniewu . . . ż 


JANUSZ KRZYCZYŃSKI, STANI- 
SLAW BARAŃSKI — Przed 
powiatową komnjerencją spra- 
wozdawczo-wyborczą Że „8 


B. D. — Sekretariat KC o ara. 
partyjnych NNEPSECZN ZSEM 


BARBARA DUBIŃSKA — © wy- 
nikach rski dg praca nóż: 
na s . - . [J . 


TADEUSZ GUTKOWSKI — Pod 
dobrym znakiem . woz (5 


JAN id — POP w PRZ 
PRN A 


WACŁAW SIKORA — Bliżej Cco- 
dziennych sprew ludzi pracy . 


JANUSZ FASTYN — Nite znał > 
na księgi 


GOSPODARKA, PRZEMYSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 


FRANCISZEK KUBICZEK — O 
zmianach w Systemie plano- 
wania i zarządzenia GA 
ką narodowę . . . * 


(BL) — Praca w kolektywie . 


BOLESŁAW BIEDUNKIEWICZ — 
Dlaczego w dożociucaicih brak 
kadr? 


KAZIMIERZ 
Współdziałanie NIK z instan- 
cjami i mean. BA 
nymi ż 


WIERZBICKI = 


SPRAWY WSI 
JI ROLNICTWA 


HENRYK BURCZYK — Współpra- 
ca naukowo-techniczna z ZSRR 
źródlem postępu w rolnictwie 


naszego kraju 
WITOLD LESKI - — Ruszorno z 
miejsca red 0." zadać Get. „alias tów wd, . ż6 


NAUKA, KULTURA, 


WYCHOWANIE 
PRZEMYSŁAW TRZECIAK — Po 
co nam nauka? . . A -% A 


KAZIMIERZ WĘGLARSKI — Sqą- 
decka inicjatywa . . . . . . 


W BRATNICH PARTIACH 


BOGUMIŁ SUJKA — Kontakty ze- 
graniczne PZPR umacniają 
jedność naszego ruchu . 3 < 


JERZY OLBRYCHT — RR So” 
na Bulgarię . . . 


MOWO OJCZYSTA... 
IBIS — Wypadek z przypadkiem 


KRCNIKA PARTYJNA 
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NOWI SFKRETARZE KW. KP. KZ 


NA ŁAMACH PRASY 


ścian, 


| 
| 


| o | 


NA 


"OBÓLSKA 


JAN CHAWARSKI w 
problemy organizacji pracy 


ŁAMACH 


„TRYBUNIE OPOLSKIEJ” 
kadry kierowniczej, stwierdzając 


Sztuka 
kierowania 


rozważa 


m. in., że jednym z grzechów głównych, którymi jest obcią- 


żony „„warsztat kierowniczy”, 
macyjnej. 


„Do kierownika muszą docie- 
rać informacje najistotniejsze i 
rzetelne. Bez takich informacji 
nie będzie on w stanie posta- 
wić prawidłowej diagnozy o 
aktualnym stanie rzeczy i 
wszystkie jego następne poczy- 
nania, a więc analiza myślowa 
i decyzja, będą fałszywe. Znam 
wielu kierowników, u których 
sieć informacyjna opiera się na 
subiektywnych opiniach innych 
osób. Swoje decyzje uzależnia- 
ją od tego, co im ktoś powie. 
W teoril informacji nazwalibyś- 
my to „szumem informacyj- 
nym”. Podejmować decyzje w 
oparciu o „szum informacyj- 
ny” jest zajęciem wielce ryzy- 
kownym. O tym, że nietrafne 
decyzje więcej kosztują, niż 
wynoszą oszczędności wynika- 


"SIĘGA 


tematem artykułu BOGUSŁAWA MO- 


Dylematy krytyki 


jest mniedocenianie sieci infor- 


jące z lepiej zorganizowanego 
prostego stanowiska roboczego, 
nie trzeba nikogo przekony- 
wać. Faktem jest, że wielu 
kierowników spełnia swoją 
funkcję bez sprawnie działa- 


jącej sieci informacyjnej. 
Znam kierowników „optymis- 
tów”, którzy bezgranicznie 


ufali swej pamięci i z niej 
przede wszystkim czerpali in- 
formacje do swych decyzji. 
Obciążenie systemu 'nerwo- 
wego kierownika i używanie 
go jako magazynu informacji 
jest zwykłym marnotraw- 
stwem energii psychicznej. Pa- 
mięć jest, niestety, najsłabszą 
funkcją w całej strukturze 
człowieka. Pod względem za- 
pamiętywania i przechowywa- 
nia informacji maszyna cyfro- 


Chowanie 
głowy w piasek 


są 

RAWSKIEGO w „SŁOWIE LUDU”. Autor zauważa, że z jednej 
strony prawa do powszechnej i nie skrępowanej krytyki do- 
magają się wszyscy; nawołują do jej uprawiania; zachęcają do 
śmiałości. Z drugiej zaś strony każdy lub prawie każdy objaw 
krytyki grozi krytykującemu gorzkimi konsekwencjami, u kry- 
tykowanych zaś wywołuje oburzenie, zawiść, a w konsekwen- 
cji chęć wykazania za wszelką cenę niesłuszności zarzutów. 


„Nie umiemy posługiwać się 
krytyką. Poza kilkoma  po- 
bożnymi życzeniami o potrze- 
bie krytyki i sloganami o 
orzeźwiającym charakterze 
nie skrępowanego, ale rzeczo- 
wego przepływu myśli, o po- 
trzebie dialogu itp. nie wy- 
pracowaliśmy jeszcze umie- 
jętności uprawiania krytyki. 
Umiejętność ta jest iloczynem 
odpowiedzialności za słowo i 
skutki krytyki,  rzeczowości 
argumentów, odwagi w przyz- 
nawaniu się do błędów. Cier- 
pimy dzisiaj za błędy popeł- 


Gaicfa 


niane wczoraj. Polegały one 
na częstym uprawianiu kry- 
tyki zdepersonalizowanej, a 
więc godzącej w zjawiska i 
rzeczy, a nie ludzi. Tymcza- 
sem negatywne rzeczy i zja- 
wiska są dziełem ludzkim, 
tedy nie je, lecz ich spraw- 
ców, czyli ludzi należało pod- 
dawać krytyce (...). 

Obecnie skutecznie prze- 
zwyciężamy minione błędy. 
Nie przychodzi to łatwo. Raz 
po raz potykamy się jeszcze 
o stare nawyki, stereotypy 
myślenia i postępowania. Oto 


Koniec 
propagandy 
na wyczucie? 


Na łamach „GAZETY KRAKOWSKIEJ” JERZY DOMAŃSKI, 
idąc śladem zaleceń egzekutywy KW, publikuje uwagi dotyczą- 
ce pracy polityczno-propagandowej w zakładach. 


„(..) propaganda polityczna 
pozostająca w cieniu zagad- 
nień produkcyjnych  trakto- 
wana była i często jest jesz- 
cze nadal nieomal jak „„pią- 
te koło u wozu”. w wielu 
zakładach ten ważny odcinek 
pracy powierza się ludziom, 
którzy nie mogli podołać in- 
nym odpowiedzialnym  czyn- 
nościom. — Jak  zawalimy 
produkcję — zwierzył mi się 


jeden z sekretarzy KZ — to 
będziemy musieli gęsto się 
tłumaczyć, a za braki w pro- 
pagandzie krzywda nikogo 
jeszcze nie spotkała. 

Kulał więc ten odcinek pra- 
cy politycznej, a źródłem te- 
go stanu było słabe przygoto- 
wanie aktywu do  powierzo- 
nych mu zadań. I mówiąc 
szczerze, nie 6 miał kto uczyć 
prawideł działania propagan- 


PRAST 


wa czy chociażby kartoteka są 
daleko doskonalsze. 


Trafne decyzje zależą od 
umiejętności uwalniania się 
od „szumów informacyjnych”, 
czyli od tego wszystkiego, co 
przeszkadza i zakłóca proces 
myślenia. Korzystanie z ra- 
chunku prawdopodobieństwa 
jest jedynym ze sposobów 
unikania owych zakłóceń. Ilu 
kierowników umie się tym 
rachunkiem posługiwać? Oś- 
mielam się twierdzić, że nie- 
wielu. 

Cenną wskazówką praktycz- 
ną dla kierowników średnie- 
go szczebla jest to, by zaw- 
sze organizowali w swej sie- 
ci informacyjnej punkty syg- 
nałów ostrzegawczych. Wielu 
kierowników nie umie nale- 
życie korzystać z takich syg- 
nałów. Wywołują one często- 
kroć wypieki na twarzy. 
Emocjonalna reakcja kierow- 
nika na sygnały ostrzegaw- 
cze powoduje odcinanie się 
od tych sygnałów. Zaczyna 
on brnąć w nieprawidłowym 
działaniu, nie będąc już wię- 
cej o niebezpieczeństwie os- 
trzegany. 


przykład. Wiemy, że  pijań- 
stwo przeszkadza dobrej ro- 


bocie: skaża dyscyplinę, 
wzmaga wypadkowość w 
pracy, szkodzi jakości pro- 


dukcji itp. Wiedząc o tym — 
krytykujemy pijaństwo, ale 
przeliczamy je jak dawniej 
na  zmarnowane  roboczogo- 
dziny, okaleczone maszynami 
ręce i w dalszym ciągu nie 
tykamy bezpośrednich spraw- 
ców szkód i strat, konkret- 
nych pijaków. 

Jeżeli anonimowa krytyka 
służy komuś, to chyba tylko 
winnym. Są jeszcze tacy, któ- 
rzy w kokonie ze słów-waty- 
-ogólników czują się  bez- 
pieczni. Do rachunku sumie- 
nia i rozrachunku za winy 
skłonią ich tylko imiennie ad- 
resowane, konkretne zarzuty. 
Nim przyznają rację kryty- 
kującym, zrobią wszystko, by 
zarzuty odeprzeć. Imają się 
kłamstw, robią uniki za pa- 


rawan instrukcji, zarządzeń, 
uchwał; zasłaniają się pole- 
ceniami komisji, przełożo- 


nych, obiektywnymi trudnoś- 
ciami, skarżą do sądu 0 
zniesławienia, pomówienia itp. 


dowego — brakowało wzor 
ców, nawet lektury. Uprawia- 
no tę trudną sztukę na wy- 
czucie, po amatorsku, stąd 
zbyt często bez rezultatów. 
Dopiero zmiany, jakie na- 
stąpiły po VII i VIHI Plenum 
KC, oraz program VI Zjazdu 
ożywiły funkcjonowanie pro- 
pagandy politycznej. W kwiet- 
niu 1972 r. egzekutywa KW 
mogła stwierdzić dorobek nie- 
których zakładowych organi- 
zacji w tej dziedzinie. Jedno- 
cześnie jednak podkreślono, 
że stan tej propagandy, za- 
równo w treści, formach, jak 
i sposobach działania, na ogół 
nie może być uznany za za- 
dowalający. zalecono więc 
szereg przedsięwzięć zmierza- 
jących do doskonalenia dzia- 
łania polityczno-propagando- 
wego. 

Zalecenia te nie mogą być 
jeszcze uznane za panaceum 
na propagandowe dalegliwoś- 


WOJEWÓDZKIEJ 


Następną sprawą w  Co- 
dziennej działalności kierow- 
niczej jest podejmowanie de- 
cyzji w warunkach ryzyka. 
Ryzyko nieodłącznie towa- 
rzyszy tej działalności. Bywa 


ono różne — większe lub 
mniejsze. Kierownicy — i to 
jest zupełnie zrozumiałe — 


podejmując określoną decyz- 
ję, chcą wiedzieć, jak wielkie 
ponoszą ryzyko. Ryzyko moż- 
na sobie wyliczyć. Można też 
wyliczyć  prawdopodobieństwo 
powodzenia działania w 0©0- 
parciu o określony zasób in- 
formacji. Znam wiele przy- 
kładów świadczących o tym, 
że konieczne decyzje nie zos- 
tały podjęte tylko dlatego, że 
ryzyko w sposób subiektyw- 
ny zostało wyolbrzymione. 
Nauka i praktyka posługują 
się matematycznymi metoda- 
mi analizy ryzyka. Warto, są- 
dzę, te metody zacząć  sto- 
sować w praktyce kierowni- 
czej. Decyzje kierownicze po- 
winny być nie tylko opty- 
malne i trafne, ale również 
podjęte w odpowiednim cza- 
sie. Zwlekanie z decyzją mo- 
że się okazać takim samym 
błędem jak jej brak.” 


Walczą z krytyką pod pozo- 


rem polemiki z  krytykują- 
cymi (...) 
Demokracja nie może się 


rozwijać bez wolności kryty- 
ki, jednakże nie może być 
wolności krytyki bez odpo- 
wiedzialności za jej społeczne 
skutki. Odpowiedzialność obo- 
wiązuje jednako krytyku- 
jących i krytykowanych. Kry- 
tyka musi być surowa. Bez- 
kompromisowa w ocenie lu- 
dzi, istniejących warunków i 
w _ poszhkiwaniu rozwiązań 
poszczególnych problemów, 
ale musi być demokratyczna 
i ludzka wobec człowieka. 
Krytyka jest rozmową, dialo- 
giem i walką z fałszywymi 
argumentami. Tylko taka kry- 
tyka kształtuje demokratycz- 
ną opinię publiczną i oddzia- 
łuje wychowawczo na obywa- 
telską Świadomość. Kto tego 
nie rozumie, ten nie rozumie 
istoty Krytyki, nie chce po- 
siąść umiejętności jej upra- 
wiania, nie rozumie, co to 
znaczy być odpowiedzialnym 
za słowa, za czyny, za po- 
wierzone zadania”. 


ci, ale niewątpliwie stanowią 
znaczny krok naprzód. Wy- 
dział Propagandy KW  przy- 
stąpił do zorganizowania 
wzorcowego radiowęzła w 
krakowskiej WSK, powołania 
zespołu propagandy wizualnej 
i uruchomienia poradni, za- 
początkował cykl roboczych 
spotkań aktywu w zakładach 
pracy nie dla wysłuchiwania 
referatów, lecz w celu wy- 
miany doświadczeń i udzie- 
lania konkretnej pomocy, 
wreszcie przystąpił do wyda- 
nia drukiem od lat oczekiwa- 
nych poradników. WUML na- 
tomiast powołał nowy kieru- 
nek nauczania — teorię i 
praktykę funkcjonowania pro- 
pagandy. 

A jednak złe tradycje nie- 
łatwo jest przełamać. Do 
dziś niektóre KZ nie zadały 
sobie wysiłku, aby omówić 
uchwałę KW i przystąpić do 
jej realizacji.” 
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Przedstawiamy najlepszych 
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Zrzeszenie Przemysłu Ciqgnikowego jest kombinatem 
przemysłowym działającym od 1 stycznia 1972 roku. 
W skład Zrzeszenia wchodzą: Zakłady Mechaniczne 
„Ursus”, Zakłady Mechaniczne w Gorzowie, Zakłady Sprzę- 
tu Mechanicznego w Ostrowie Wielkopolskim i Chełmie, 
Kujawskie Zakłady Maszyn Rolniczych we Włocławku, Za- 
kłady Metalowe „Nimet” w Nisku nad Sanem, Zakład Do- 
świadczalny Ciągników Rolniczych, Biuro  Projektowo- 
Technologiczne Przemysłu Ciągnikowego oraz Samodzielny 
Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego. 


Zrzeszenie produkuje 3 typy ciągników: C-330 o mocy 
30 KM, C-355 o mocy 45 KM oraz C-385 o mocy 75 KM. 
Obecne rozmiary produkcji ciągników nie pokrywają je- 
szcze wszystkich potrzeb odbiorców krajowych i zagranicz- 
nych. Udział eksportu w całości produkcji stanowi 20"/o. 
Eksportujemy ciągniki wszystkich typów do przeszło 40 kra- 
jów, m.in. do Indii, CSRS, Jugosławii, Francji. 
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linowym przeznaczony dla rolnictwa. Minęło więc pół wie- 
ku od chwili narodzin polskiego przemysłu ciągnikowego. 
Ale rok 1947 był w tej historii rokiem przełomowym. Wy- 
produkowano wtedy pierwszy ciągnik typu C-45. Na mi- 
nione lata pracownicy ZM „Ursus” patrzą z dumą zro- 
dzoną z poczucia dobrze wypełnionego obowiązku. Pod 
względem uzyskiwanych wyników produkcyjnych i postępu 
technicznego ZM „Ursus” należą do przodujących przed- 
siębiorstw w kraju. Postęp w zakresie nowoczesnych kon- 
strukcji maszyn, modernizacja bazy techniczno-produkcyj- 
nej, wprowadzenie systemu stałego polepszania metod 
organizacji pracy i zdobywania wysokich kwalifikacji zawo- 
dowych wymagały i wymagają wielkiego trudu. 

ZM „Ursus” dysponują przychodnią lekarską, przed- 
szkolami, żłobkami oraz zespołem szkół zawodowych, 
w których zdobywa zawód ponad 2 tys. uczniów. 


ZM „Ursus”, mając za sobą wielkie osiągnięcia, a przed 
sobą mobilizujące perspektywy rozwojowe, przeżywają 
drugą młodość. Zaangażowanie, ambicja i obowiązująca 
tu w pracy dewiza: „Stać nas na więcej” — są źródłami 
sukcesów. Załoga ZM „Ursus” zadeklarowała do „banku 
20 miliardów” ponadplanową produkcję wartości 120 min zł. 
Później zobowiązanie to zostało podniesione do 140 mln zł. 


W CZOŁÓWCE 


Program rozwoju przemysłu ciągnikowego przewiduje 
osiągnięcie 61 tys. ciągników w roku 1975 oraz 75 tys. 
w roku 1977. Program zakłada wzrost produkcji ciągników 
o mocy 30 KM do 30 tys. sztuk rocznie. Podstawowe kie- 
runki postępu technicznego obejmują prace związane 
z poprawą jakości ciągników i bezpieczeństwa ich obsługi 
oraz obniżeniem kosztów produkcji i eksploatacji. 


Zrzeszenie Przemysłu Ciqgnikowego jest jednym z naj- 
większych kombinatów przemysłowych w Polsce pod wzglę- 
dem zatrudnienia. Pracuje tu łącznie 20,7 tys. ludzi. W ro- 
ku 1973 liczba pracowników wzrośnie do 21,4 tys., co 
wiąże się z poważnymi zadaniami w zakresie rozbudowy 
bazy socjalno-bytowej, zwłaszcza zaś budownictwa mie- 
szkaniowego. 

Historia zasłużonych dla gospodarki narodowej Zakła- 
dów Mechanicznych „Ursus” sięga 1893 roku. W 1922 r. 
zbudowano w „Ursusie” pierwszy ciągnik o napędzie spa- 


W 1972 roku dzięki realizacji zobowiązań rolnictwo nasze 
otrzymało dodatkowo 1000 ciągników oraz 300 silników, 
a rocky dodatkowe ilości poszukiwanych części zamien- 
nych. 

W szeregach ofiarnej załogi jest ponad 2300 członków 
i kandydatów partii. Dają oni przykład dobrej roboty, na- 
śladowany przez większość załogi. Oto niektórzy z pierw- 
szych szeregów — członkowie partii i bezpartyjni, robot- 
nicy, technicy, mistrzowie, monterzy, inżynierowie, ludzie 
starsi i młodzi: Jerzy Szymczak, Tadeusz Opalło, Włady- 
sław Zawadzki, Piotr Markiewicz, Władysław Olejarczyk, 
Henryk Tybuś, Jan Lewandowski, Bolesław Bachniak, Mie- 
czysław Miedza, Emilia Jóźwiak, Adam Parol, Maria Lipiń- 
ska, Stanisław Maćkowski, Eugeniusz Daszyński, Mieczy- 
sław Cynker, Zbigniew Antonowicz, Feliks Staszewski, Wła- 
dysław Grzejszczak, Lucyna Łapczyńska, Tadeusz Zalewski, 
Stanisław Badaczewski, Jan lzworski, Zdzisław Kuhn. 
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/© Przekształcenie świadomości ludzkiej jest dzisiaj głównym 


frontem natarcia partii — stwierdza | sekretarz KW w Krako- 
wie tow. Józef Klasa w artykule otwierającym numer, snując 
interesujące refleksje na temat kierowniczej roli partii. 


Konstrukcją nośną w realizacji wszystkich decyzji partii jest jej 
aparat. Jakim kryteriom powinien odpowiadać pracownik apa- 
ratu partyjnego, jakie zadania ideowo-wychowawcze ma orga- 
nizacja partyjna w instancji — tym problemom poświęcone 
było wystąpienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
tow. Franciszka Szlachcica na omawianej przez nas na str. 3 


konferencji sprawozdawczo-wyborczej POP w Komitecie Cen- 
tralnym PZPR. 


Zakończył się pierwszy etap zebrań i konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczych. Uwagi na temat ich przebiegu, mające wa- 
lor upowszechniania dobrych doświadczeń, publikujemy na 
str. 2 


„Stać nas na więcej” — to tytuł naszego komentarza do stycz- 
niowej narady aktywu partyjnego i gospodarczego. Uzupeł- 
niamy go wypowiedziami kilku uczestników narady. 


Sprawy gospodarki materiałowej i usprawnień procesów in- 
westycyjnych są tematem artykułów tow. Bogusława Lesiewi- 
cza i | sekretarza KZ w „Prochemie” tow. Andrzeja Prusa. 


O gminach — podstawowym ogniwie w społeczno-gospodar- 
czej strukturze władzy ludowej i roli KG w przemianach na wsi 
pisze tow. tow. Jerzy Kasprzak, | sekretarz KG w Domaszowi- 
cach, i Andrzej Musielski, naczelnik gminy w Podgórzy- 
nie. 

Wiąże się z tym relacja z dyskusji w Komitecie Centralnym 
PZPR na temat zadań i metod działania gminnych ośrodków 


propagandy partyjnej. 


Kierunki rozwoju kultury w woj. gdańskim omawia sekretarz 
KW tow. Tadeusz Fiszbach. 


Tow. Przemysław Trzeciak odpowiada na pytanie: „Co to 
jest rewolucja naukowo-techniczna?” 


W dziale poświęconym bratnim partiom komunistycznym i ro- 
botniczym publikujemy komentarz do XX Zjazdu FPK oraz cie- 
kawą informację o strukturze i rozwoju Węgierskiej Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej. 


|omaan: w | o 


=" awm «a wz | a. apo |" c m na 


W pierwszej dekadzie stycznia bry- 
gada IV pieca martenowskiego Huty 
im. B. Bieruta w Częstochowie przepro- 
wadziła rekordowo szybki wytop stali w 
czasie 3 godzin i 45 minut. Dzięki do- 
brej konserwacji pieca i przestrzeganiu 
reżimu cieplnego wykonała 400 wyto- 
pów — uzyskując dodatkowych 60 wy- 
topów. 

Podczas pobierania próby — od le- 
wej: | wytapiacz Jan Wyżykowski, II wy- 
tapiacz Władysław Kawecki i Ill wyta- 
piacz Stefan Trębski. 


Ubiegły 
naszych portów przeładowaniem 41 
milionów ton towarów. Przy najbardziej 
pracochłonnym przeładunku drobnicy 
osiągnięto przy tym wyniki przewidywa- 
ne dopiero na zakończenie obecnej 
pięciolatki. 


rok zakończyli pracownicy 
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O kierowniczej 


roli partii 


JÓZEF KLASA 
I sekretarz KW PZPR w Krakowie 


undamentalną zasadą ieninowskiej teorii budownictwa spo- 

łeczeństwa socjalistycznego jest kierownicza roła partii ko- 
munistów. Ta kierownicza rola ma się przejawiać we wSZy- 
stkich płaszczyznach funkcjonowania | aktywności mas | wła- 
dzy, zarówno w odniesieniu do stery problemów bytu material- 
nego, jak i pozamaterialnego. Kierownicza rola partil jest aksjo- 
matem w teorii, jak również w praktyce dziesięciołeci budowy 
społeczeństw socjalistycznych. Odejście od tej zasady byłoby 
odwrotem od socjalizmu. 

Świadomość tego jest powszechna w partii, wśród aktywu. 
Uznaje zasadę kierowniczej rol partii również przytłaczająca 
większość społeczeństwa polskiego, gdyż akceptuje ono socja- 
listyczny kierunek rozwoju kraju. Ta akceptacja jest wielkim 
dorobkiem 28 lat praktyki | edukacji prowadzonej przez partię, 
ułatwia | czyni efektywniejsze sprawowanie przez nią kie- 
rowniczej roli. 


właściwe spełnianie kierowniczej roll przez partię jest trudne, 


gdyż partia to konkretni ludzie ze swoimi słabościami | na- 
wykami. Trudne jest również dlatego, że zakres problemów, któ- 
rymi zajmuje się partia, jest rozległy, obejmuje całe Życie — 
byt materialny, świadomość, kulturę itd. 


Partia ze względu na swój skład osobowy I różny poziom 
członków musi być troskliwie sterowana przez aktyw, aby Jej 
kierownicza rola była efektywna, aby jej poszczególne komórki 
umiejętnie podejmowały | rozwiązywały problemy. Obowiązkiem 
aktywu kierującego partią jest przede wszystkim wybór głównego 
ogniwa, aby uniknąć działania w rozproszeniu. 

Główne ogniwa są różne na różnych etapach budownictwa 
socjalistycznego. Są różne także dla różnych instancji i orga- 
nizacji partyjnych, dia różnych reglonów, chociaż generalne cele 
pozostają te same dla całej partii. Nie możemy zatem w Spra- 


wowaniu kierowniczej roli wyznaczyć raz na zawsze głównych 
frontów aktywności. Dzisiaj obiektem naszego natarcia, naszej 
ofensywy jest inny front niż w latach czterdziestych, kiedy ko- 
muniści walczyli o władzę, bezpośrednio Ścierali się z wrogiem 
klasowym. Dzisiaj partyjny front natarcia obejmuje przekształca- 
nie świadomości ludzkiej. 

Krytyczne patrzenie na to, jak sprawujemy kierowniczą rolę, 
Ito nie tylko w płaszczyźnie bytu materialnego, musi być udzia- 
łem całej partii, a szczególnie jej aktywu — przy czym oce- 
nać musimy efekty, a nie — jak to bardzo często czynimy — 


axcje i zabiegi organizacyjne. Oczywiście, jest to bardzo trudne 
w sferze niematerialnej. 


Co kierownicza rola partii powinna obejmować w całości, bez 
reszty, wszechstronnie? Sądzę, że cztery grupy problemów: 


© wyznaczanie programu, strategii, określanie hierarchii celów 
na poszczególnych etapach budownictwa socjalistycznego, 


© rozwijanie takiej aktywności, aby kiasa robotnicza, ludzie 
pracy utożsamiali swój interes klasowy | narodowy z pro- 
gramem partii, 


© polityczną kontrolę wykonywania założeń programowych przez 
państwo, 


© wychowanie (edukacja) w szerokim tego słowa znaczeniu, 
zwłaszcza wychowanie kadr kierowniczych. 


Jakie są konkretne dokonania, które upoważniają do stwier- 
dzenia, że po VIII Pienum zrobiliśmy wielki postęp w Sprawo- 
waniu kierowniczej roli partii? 

Pod kierownictwem partii przezwyciężyliśmy poważny | nie- 
bezpieczny kryzys, którego zewnętrznym przejawem były zajścia 
w grudniu 1970 r. 

Partia z szerokim udziałem całego społeczeństwa „opracowała 
program, który wyszedł naprzeciw oczekiwaniom narodu; który 
wiąże rozwój produkcji z poprawą bytu; którego założeniem jest: 
„dla człowieka i przez człowieka". 

Partia umocniła więź ze społeczeństwem. 

Zdołaliśmy uruchomić wielkie potencjalne możliwości przyspie- 
szenia tempa rozwoju kraju. 

instancje partyjne zaczęły działać demokratyczniej | spraw- 
niej. 

Rozwiązano lub jasno zaprogramowano rozwiązanie wielu pa- 
lących problemów materialnych I społecznych. | 

Jednocześnie uświadomiliśmy sobie, jak trudno toruje sobie 
drogę w partii nowy sposób myślenia, jak bardzo obciążony 
jest aktyw i aparat partyjny tradycyjnym sposobem działania. 
Szczególnie niełatwo przychodziło nam przełożenie na język 
praktycznego działania generalnych zaleceń I uchwał kierownic- 
twa partii. W wielu ważnych ogniwach zderzyliśmy się | zde- 


„ rzamy z inercją, nieumiejętnością (z braku przygotowania), leni- 


stwem, a czasem z niechęcią. Egzekwowanie konkretnego 
działania, zgodnego z linią partii, bywało nieraz rozumia- 
ne jako łamanie demokracji. Dla niektórych bowiem demokra- 
cja to tolerowanie lenistwa, sobiepaństwa lub mętniactwa poll- 
tycznego. , 

Na tle ogólnego postępu w sprawowaniu kierowniczej rol 
partii tym ostrzej występują słabości w najniższych jej ogni- . 
wach — OOP, POP, czyli na pierwszej linii działania. Mam tu 
na myśli zwłaszcza POP na wsi, w środowisku kultury, w in- 
stytucjach I urzędach. 


związku z tym chciałbym podzielić się paroma refleksjami 
WW wakającymi z moich doświadczeń pracy na stanowisku 
| sekretarza KW PZPR w Krakowie. 


Sprawowaniu kierowniczej roli sprzyja polityczna jednolitość 
partii. Po VIII Plenum w zasadzie udało się nam wyeliminować 
podwójny sposób myślenia: na zebraniu — oficjalny, I prywat- 
ny — nieoficjalny. Ten drugi, nieoficjalny nurt jest bardzo nie- 
bezpleczny dla partii, paraliżuje „ej działanie. Musimy pilnie ba- 
czyć, czy takie zjawisko się nie odradza, aby w porę podjąć 
odpowiednie przeciwdziałanie. 

Sporo wysiłku kosztowało nas opracowanie konkretnych pro- 
gramów działania partii w dużych zakładach pracy. Skoncen- 
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trowalłśmy się na 13 zakładach, będących w nomenklaturze 
KC, I 18 w nomenklaturze KW. W sumie te zakłady dają 54 proc. 
produkcji przemysłowej województwa, pracuje w nich 50 proc. 
ogółu zatrudnionych w całym przemyśle krakowskim. Opraco- 
wanie konkretnych | realnych programów umożliwia nam spra- 
wowanie skutecznej kontroli, rozliczanie partil | administracji. 


Raz w roku organizujemy z udziałem klerowników resortów 
branżowe spotkania dyrektorów | sekretarzy parti. Na miejscu 
są podejmowane decyzje. lnstancja pilnuje, aby określone zada- 
nia znalazły pokrycie w zapleczu materlałowym, szczególnie te, 
które tradycyjnie były nie doceniane — usługi, budownictwo 
mieszkaniowe | socjalne. Tendencje do ograniczania inwestycji 
w tych dziedzinach stale odżywają. . 


Dokonaliśmy badań skuteczności propagandy wizualnej w za- 
kładach pracy. Okazało się, że nasza propaganda wizualna jest 
bardzo mało skuteczna, jej efekty nie odpowiadają nakładom. 

Wspomniałem wyżej o słabości POP na wsi krakowskiej. Zbyt 
mało w wiejskich POP jest poważnych producentów rolnych, 
hczących się rolników. Odczuwa się brak dopływu młodych go- 
spodarzy. Są takie POP, które od 15 lat nikogo nie przyjęły, 
tworzą one wąskie, zamknięte grona tudzi, nie mające wpływu 
ani na produkcję rolną, ani na świadomość mieszkańców wsi. 
wiele wiejskich POP, oderwanych od środowiska naturalnego, 
nie potrafiło zdyskontować dia umocnienia swojej pozycji, dla 
zwiększenia swolch szeregów politycznego klimatu stworzonego 
przez decyzje partii I rządu w sprawach rolnictwa. 

Przy organizowaniu nowych gmin słabości partii na wsi wy- 
stąpiły szczególnie ostro. Wyciągnęliśmy z tego wnioski dla 
naszej praog. 


Przede wszystkim musimy wzmocnić partię, przyciągając do 
niej młodych, wzorowych rolników. Wiele niejasności pokutuje 
jeszcze na wsi w kwestiach klasowych. Wyrosło już młode po- 
kolenie dobrze gospodarujących chłopów, które przez starych 
działaczy jest traktowane schematycznie. Powszechne wyjaśnia- 
nie, kto na wsi może | powinien być członkiem partii, powinno 
„być naszą wielką troską. Musimy także w ścisłym powiązaniu 
z organizacjami partyjnymi w przemyśle wyjaśniać rolę chłopo- 
robotników — członków partii w ich miejscu zamieszkania. 

W sferze nauki i wychowania partii nikt nie wyręczy. Działanie 
partii, jej bezpośrednia ingerencja są tu niezbędne. 

Wielką pomocą w sprawowaniu kierowniczej roli partii jest 
fakt, że środowiska naukowe, oświatowe, kulturotwórcze w pełni 
zaaprobowały program partii, czują się jego współtwórcami. Wy- 
korzystując wiedzę i zaangażowanie środowiska naukowego, sze- 
roko wciągamy je do udziału w zarządzaniu. Na nasze zie- 
cenie wyższe uczelnie | instytuty resortowe opracowują 12 te- 
matów badań. Są to badania, których wyniki będą później przed- 
miotem analizy i decyzji egzekutywy KW, decyzji o kierunkach 
działania parti. Wspomniałem o badaniach skuteczności pro- 
pagandy w wielkich zakładach, o słabości partii na wsi. Kra- 
kowska WSE prowadzi badania na temat organizacji mikroregio- 


nu, jaki tworzyć powinna gmina: UJ bada skuteczność form 
szkolenia partyjnego. | 


Wciągnąć uczonych do praktyki, znaczy związać ich współ- 
odpowiedzialnością za losy narodu. Nie może być nowoczesnej 
produkcji i w ogóle postępu bez współpracy z nauką. Dlatego 
wysunęliśmy hasło sojuszu nauki z pracą. Realizując je, po- 
wierzyliśmy przygotowania do plenum KW nt. roli nauki same- 
mu środowisku naukowemu. Uchwalony przez plenum program 
całe środowisko uznaje za własny i jest aktywne w jego reali- 
zacji. 

Dokonaliśmy licznych zmian kadrowych na kierowniczych sta- 
nowiskach w szkołach wyższych. Obecnie 75 proc. kadry (ko- 
legia rektorskie, dziekani, prodziekani) to ludzie nowi, młodzi, 
partyjni, o wysokich kwalifikacjach. 

Powołaliśmy nowe instytuty: instytut Religioznawczy, Studium 
Propagandowe, Studium Turystyczne. 

inaczej nieco ukierunkujemy pracę KU PZPR. Powinniśmy: 


— więcej uwag! poświęcać młedzieży, 

— zwrócić uwagę na zwiększenie szeregów partyjnych na ostat- 
nich latach studiów — w ciągu 1971 I 72 roku nastąpił 2-proc. 
spadek członków partii wśród studentów, 

— więcej studentów wybierać do egzekutyw OOP I POP (często 
nie ma w nich studentów), 

-— realnie i praktycznie traktować hasło „wychowanie przez 
pracę” (utworzyliśmy brygady studenckie, które pracują przy 
budowie domów studenckich — stale pracuje w nich w sy- 
stemie rotacyjnym 100 studentów), 

— organizować dużo zebrań informacyjnych, aby młodzież stu- 
dencka znała partyjną interpretację interesujących ją pro- 

„ blemów. 
W środowiskach twórczych odchodzimy od mówienia o tym, 
czego nie chcemy. Przedstawiamy program pozytywny, mó- 


_ wimy, czego od twórców oczekujemy, oo w rozumieniu partii 


powinno służyć realizacji jej programu, przyjątego przecież przez 
same środowiska twórcze. 

Wychodzimy z założenia, że kontakt partyjnych działaczy 
z twórcami musi być częstszy, nie okazjonalny, nie formalny. 
Działacze partyjni, częściej obcując z twórcami, mogą się od 
nich wiele nauczyć w zakresie kształtowania osobowości czło- 
wieka. | 


_POP w środowiskach twórczych nie spełniają jeszcze kierow- 
niczej roli. Wielu czołowych twórców pozostaje poza partią. 
Z nimi właśnie mało pracujemy, choć twórcy bardzo wysoko 
sobie cenią kontakty z działaczami partyjnymi, gdy poważnie 
przysłuchujemy się ich radom I propozycjom. 

Postęp, jaki partia w tej dziedzinie uczyniła po VIII Plenum, 
nie może nas zadowalać. 


Na jeszcze jeden problem chciałem zwrócić uwagę. 

Uważam mianowicie, że musimy w większym stopniu na- 
celowywać działalność partii na zewnątrz, tzn. na to, aby partia 
działała wśród bezpartyjnych, aby była organizatorem mas. Partia 
nie spełni kierowniczej roll, jeśh większość wysiłku skieruje na 
to, aby sama siebie obsłużyć, aby utrzymać własną dyscyplinę, 
aby się sama szkolić itd. Oczywiście, jest to niezbędne, ale 
spróbujmy wymierzyć proporcje naszej aktywności. Wystarczy 
przyglądnąć się tematyce zebrań. Dominują sprawy bytowo-pro- 
dukcyjne | wewnątrzpartyjne. A szkolenie partyjne? Z trudem 
obejmuje samą partię, a gdzie edukacja mas? 

W instancjach partyjnych mało ludzi zajmuje się problemami 
wychowawczymi, ideologicznymi W województwie krakowskim 
np. jedynie 20 proc. aparatu partyjnego zajmuje się tym, co 
się nazywa sferą kształtowania świadomości. Gdy jeszcze do- 
dam, że tych 20 proc. praktycznie zajmuje się sprawami or- 
ganizacyjnymi (akademie, uroczystości, obsługa delegacji, Inter- 
wencje itp.), to ile czasu pozostaje na merytoryczną, polityczną 
i ideologiczną aktywność? 


Wspomniałem o szkoleniu partyjnym, jedynym masowym Sy- 
stemie edukacji socjalistycznej. Otóż na 163 tys. członków | kan- 
dydatów partii w woj. krakowskim 136 tys. osób bierze udział 
w szkoleniu partyjnym. Z tego 16 tys. to bezpartyjni, ale wśród 
nich jest 11 tys. członków ZMS | ZMW. A zatem naszym Zzor- 
ganizowanym według określonego programu systemem edukacji 
politycznej i ideologicznej obejmujemy zaledwie 5 tys. bezpartyj- 
nych. Nie analizują tu poziomu szkolenia, jego efektywności, 
ograniczam się tylko do statystyki. 

Na zakończenie chciałbym postawić następującą tezę: w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego w Polsce powstała dyspro- 
porcja, której w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy nie byliśmy 
w stanie zadowalająco zmniejszyć — jest to dysproporcja po- 
między zdobyczami materialnymi, awansem klasy robotniczej, 
chłopstwa Ii inteligencji a socjalistyczną świadomością społe- 
czeństwa, zwłaszcza zaś jego młodszej generacji. Ten fakt musi 
wyznaczać front aktywności partii. To jest dzisiaj jedno 
z jego głównych ogniw. instancje partyjne mają obowiązek wy- 
pracowania efektywniejszej formy sprawowania kierowniczej roli 
w socjalistycznej edukacji społeczeństwa. 
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W INSTANCJACH l ORGAN I ZACJ ACH 


POP w instancjach partyjnych 


styczntu br. obradowała konferencja sprawozdawcze-wyborcza organiza- 
ch partyjnej skupiającej pracowników Komitetu Centralnego PZPR. W 


konferencji uczestniczył jake delegat członek Biura 


KC tow. Franciszek Szlacheie, 


hociaż materiały przedłożone kon- 

ferencji przez ustępujący Komitet 
Zakładowy koncentrowały się głównie 
wokół zadań pracowników aparatu cen- 
tralnego, to jednak wiele wniosków wy- 
nikających z tych materiałów oraz z 
dyskusji dotyczy wszystkich eta- 
towych pracowników aparatu partyj- 
nego. Na konferencji przede wszystkim 
sformułowano rolę, miejsca i zadania 
organizacji partyjnej działającej w in- 
stancji, wskazano problemy, którymi 
powinna się zajmować. 


Referat wygłoszony przez I sekreta- 
rza KZ tow. Zygmanła  Ołleniaka 
stwierdzał, że efekty społeczno-gospo- 
darcze 1972 r. to także rezultat lepszej 
pracy instancji i organizacji partyjnych, 
całej partii, a zatem i pracowników a- 
paratu partyjnego. 


Program  społeczno-gospodarczy  za- 
warty w uchwale VI Zjazdu i w uchwa- 
łach kolejnych posiedzeń plenarnych 
KC, decyzje Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, a także zadania nakreślone 
na krajowej naradzie aktywu partyj- 
nego i gospodarczego — określają 
szczególną rolę pracowników apa- 
ratu partyjnego. Aparat partyjny — jak 
powiedział tow. Franciszek Szlachcic — 
jest konstrukcją nośną w realizacji 
wszystkich decyzji partii. Dlatego POP 
działające w instancjach partyjnych po- 
winny być szkołą działalności komuni- 
stycznej, stanowić niejako laboratoria 
wypracowujące wzory pracy partyjnej. 


Szeroka skala zadań wymaga od pra- 
cownika aparatu partyjnego wysokich 
kwalifikacji i umiejętności. Tow. Szla- 
chcic podkreślił, że każdy pracownik 
aparztu partyjnego powinica znać się 


Politycznego, sekretarz 


na czymś kenkretnie, powinien być fa- 
chewcem w określonej dziedzinie, a je- 
dnecześnie musi te być działacz spo- 
łeczno-polityczny, żarliwy komunista, 
posiadający umiejętność żywej, organi- 
zaterskiej i polityczno-wychowawczej 
pracy z ludźmi. Rzecz jasna, że umiejęt- 
ności, styl pracy, postawa pracownika 
komitetu partyjnego wpływa na autory- 
tet instancji partyjnej, którą on repre- 
zentuje. 


W materiale na konferencji za naj- 
ważniejsze cechy pracowników aparatu 
partyjnego, które powinny być kształ- 
towane przez organizacje partyjne, u- 
znano: 


— komunistyczną ideowość, żarliwość 
i pryncypialność, 


— wysoką wiedzę polityczną i ogólną, 


— marksistowsko-leninowską  posta- 
wę etyczną, 


— dobrą znajomość mechanizmów 
funkcjonowania partii, 


— szacunek dla ludzi pracy, wyczu- 
lenie na krzywdę ludzką. 


Podstawowym zadaniem POP w in- 
stancjach partyjnych jest stała troska 
e podnoszenie wiedzy ideowo-politycz- 
nej pracowników aparatu. Tym bar- 
dziej szkolenie w tym zakresie jest ko- 
nieczne, gdyż do pracy w aparacie par- 
tyjnym przychodzą ludzie młodzi, o du- 
żej wiedzy zawodowej, lecz stosunkowo 
małym doświadczeniu w pracy politycz- 
nej, a często też niepełnej wiedzy mark- 
sistowskiej. Dlatego też stałe podnosze- 
nie wiedzy ideowo-politycznej w ra- 


mach różnych form szkolenia partyjne 
go jest obowiązkiem każdego pracowni- 
ka. Nie może to być jednak forma bier- 
nego wysłuchiwania informacji, lecz ak- 
tywny udział wszystkich uczestników 
szkolenia w dyskusji, polemice, wy- 
jaśnianiu skomplikowanych _ proble- 
mów itp. Taka forma szkolenia powin- 
na wyrabiać w pracownikach, obok po- 
głębiania ich wiedzy, umiejętność pro- 
wadzenia dyskusji politycznych i pole- 
mik, uzbrajać w argumenty polityczne 
oraz uczyć samodzielnego występowa- 
nia przed ludźmi. Słowem, szkolenie po- 
winno pomagać w kształtowaniu 080- 
bowości działacza partyjnego w całym 
tego słowa znaczeniu. 


Inną formą poszerzania wiedzy po- 
winny być informacje o aktualnej sy- 
tuacji politycznej i społeczno-gospodar- 
czej w kraju i na świecie, o formach 
toczącej się walki ideologicznej, a tak- 
że o aktualnej taktyce partii w rozwią- 
zywaniu strategicznych i bieżących za- 
dań. Potrzebna jest także bieżąca in- 
formacja o pracach poszczególnych wy- 
działów, sektorów czy pionów. Chodzi 
tu głównie o to, by każdy pracownik 
instancji partyjnej był zorientowany we 
wszystkich jej poczynaniach. 


Pracownicy aparatu partyjnego w 
wielu dziedzinach spełniają niejako ro- 
lę ekspertów. Od nich w dużej mierze 
zależy doskonalenie stylu pracy apara- 
tu partyjnego, rozszerzanie jego więzi 
z ludźmi pracy, wzmacnianie partyjnej 
kontroli nad realizacją zadań i likwi- 
dacja wszelkich mankamentów w tej 
mierze, organizacja pracy aktywu par- 
tyjnego, a także wpływanie na efektyw- 
ność pracy organizacji partyjnych w po- 
szczególnych środowiskach. Dlatego in- 
formacje składane kierownictwu przez 
pracowników muszą być wnikliwe i o- 
biektywne. Informacja nie może być po- 
wierzchowna, nie może ukrywać bra- 
ków ' słabości „raz osób odpowiedzial- 
nych za złą pracę, musi proponować 
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wnioski zmierzające do poprawy sytua- 
cji. Brak w informacji tych elementów 
dezintormuje kierownictwo partii. 


Istotnym zadaniem POP jest wyra- 
bianie w swych członkach umiejętności 
prawidłowych ecen zachodzących zja- 
wisk politycznych i społeczno-gospo- 
darczych, umiejętności kierowania og- 
niwam! partyjnymi, kształtowania po- 
staw ideowych, wyjaśniania zasad mo- 
ralności komunistycznej, uczenia posza- 
nowania ludzi pracy, współtowarzy- 
szy, rodziny, kształtowania socjalistycz- 
nych, partyjnych stosunków i mobilizo- 
wania towarzyszy do gorliwej pracy. 


Większość pracowników apartu par- 
tyjnego cechuje duża ofiarność w pracy. 
Ale są też przypadki traktowania pracy 
w aparacie partyjnym jako odskoczni 
do stanowisk w administracji państwo- 
wej czy w przemyśle, zbiurokratyzowa- 
nia pracy partyjnej, skupiania się nie 
na kontaktach z ludźmi, lecz z papier- 
kami. Opracowuje się czasem sążniste 
materiały bez wnikliwości i osobistego 
przekonania, obojętnie przechodzi się 
obok marnotrawstwa, nieprawidłowości 
i zła. Tym właśnie złym zjawiskom w 
pracy aparatu organizacja partyjna po- 
winna przeciwstawiać się i przeciwdzia- 
łać wspólnie z kierownictwem instancji. 


Nie może być w aparacie partyjnym 
„resortowości” prowadzonej do kontak- 
tów tylko ze zjednoczeniami czy dyrek- 
torami zakładów, z pominięciem POP 
tam działających. Takie sformalizowane 
kontakty pracownika aparatu partyjne- 
go prowadzą często do jednostronnego, 
administracyjnego widzenia zagadnień. 
„Resortowość” w pracy instancji nie 
sprzyja dobremu stylowi pracy partyj- 
nej. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE 


Działacz partyjny musi zdawać sobie 
sprawę z tego, że ludzie oczekują od 
niego właściwego przykładu działania 
i zachowania oraz pomocy w rozwią- 
zywaniu określonych problemów. Pra- 
cownik aparatu partyjnego powinien 
być wyrozumiały, skromny i wrażliwy 
na sprawy ludzkie, musi posiadać umie- 
jętność kojarzenia potrzeb regionu z po- 
trzebami kraju i w tej mierze pomagać 
instancjom i organizacjom partyjnym. 


Organizacja partyjna powinna znać 
wszystkie zalety I wady towarzyszy i 
kształtować ich prawidłowe postawy i- 
deowe i moralne. Trzeba pamiętać, że 
pracownik aparatu partyjnego i jego ro- 
dzina nie żyją w izolacji społecznej, 
podlegają różnym naciskom i oddziały- 
waniom starych nawyków, przyzwycza- 
jeń, wpływom obcych ideologicznie po- 
staw i moralności, a także różnym po- 
glądom na sposób i styl życia. Na zebra- 
niach partyjnych trzeba o tym mówić 
i wyjaśniać zasady moralności komuni- 
stycznej, uczyć partyjnej pryncypialno- 
ści, wychowywać się wzajemnie, prze- 
ciwstawiać się przenoszeniu do naszego 
życia postaw drobnomieszczańskich i 
stawiania interesu osobistego na pierw- 
szym planie. 


Wiąże się z tym konieczność doko- 
nywania przez POP indywidualnych 
ocen swych członków, ich pracy w ins- 
tancji i na zewnątrz, np. w organiza- 
cjach społecznych. Oceny te powinny 
brać pod uwagę nie tylko pracowitość 
i ofiarność towarzyszy, ale również sku- 
teczność ich pracy, bowiem z różnych 
przyczyn nie każdy pracowity osiąga 
pożądane rezultaty. Gdy pracowitość, o- 
fiarność i zaangażowanie idą w parze 
z wiedzą, doświadczeniem i zdolnościa- 


3 stycznia — 


14 stycznia 1973 


mi, wówczas można OCzekiwać określo- 
nych efektów działalności. 


Te wszystkie problemy rozstrzygane 
w ścisłym powiązaniu i przy pomocy 
politycznego kierownictwa poszczegól- 
nych instancji lub wydziałów powinny 
być treścią pracy organizacji partyj- 
nych, skupiających pracowników apa- 
ratu partyjnego. Trzeba zawsze mieć 
na uwadze, że pracownicy aparatu par- 
tyjnego powinni dawać przykład dobrej 
roboty, a ich POP mają wszelkie wa- 
runki de wykształcenia wzorów pracy 
partyjnej. Cała działalność organizacji 
partyjnych w  instancjach powinna 
sprzyjać lepszemu stylowi pracy party j- 
nej tych instancji i wzrostowi efektyw- 
ności działalności partyjnej. 


* 


Konferencja  sprawozdawczo-wybor- 
cza organizacji partyjnej w KC wybra- 
ła 24 osoby w skład Komitetu Zakłado- 
wego. I sekretarzem ponownie został 
wybrany tow. Zygmunt Oleniak, sekre- 
tarzami tow, Wiesław Cobel | tow. Je- 
rzy Szukała. 


BARBARA DUBIŃSKA 


OD REDAKCJI 


W stenogramie z dyskusji redak- 
cylnej, opublikowanej w nr 1/73 
„życia Partii", uległo zniekształce- 


nłu nazwisko jednego z jej ucze- 

stników — | sekretarza KM PZPR 

w Gdyni tow. Władysława PORZYCĆ- 

KIEGO, którego za błąd przepra- 
szamy. 


M. Nowotki i jest jej da- 
rem dla Warszawy. Projek- 
tował rzeżbę artysta-rzeź- 
biarz Gustaw Zemła. 


CENTRALNYM 


3 STYCZNIA — Biuro 
Polityczne KC  zaakcepto- 
wało tekst listu Sekretaria- 
tu KC i Prezydium Rządu 
do POP, konferencii samo- 
rządu robotniczego i dyrek- 
cji przedsiębiorstw, do za- 
łóg wszystkich zakładów 
pracy. W liście tym obok 
podziękowan za trud i wy- 
siłek. dzięki któremu prze- 
kroczono zadania planowe 
oraz wykonano zobow.ąza- 
nia podjęte w ramach ak- 


cji „20 mid”, Sekretariat KC 
i Prezyd.um Rządu zwruca- 
Bo Teaki 


ją się do załóg wszystkich 
zakładów pracy z apelem, 
aby biorąc pod uwagę do- 
świadczenia minionego ro- 
ku i nowe potrzeby rozwa- 
żyły możliwości dodatkowej 
produkcji w bieżącym roku 
w celu przyspieszen:a reali- 
zacji programu VI Ziazdu 
partii. Podcbnej treści list 
Sekretariat KC i Prezy- 
dium Rządu wystosowały 
również do komitetów 
gminnych, POP w rolni- 
ctwie, do rad i urzędów 
gminnych. 

Biuro Polityczne rozżpa- 
trzyło również wstębny bi- 
lans paliwcwo-energetycz- 


ny na okres 1976—1990 r. 
oraz omówiło aktualne za- 
dania w dziedzinie aktywi- 
zacji stosunków gospodar- 
czych z zagranicą. 


4 STYCZNIA — Członek 
Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic oraz zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW tow. 
Józef Kępa dokonali na 
Forcie Wolskim odsłonięcia 
pomnika Marcelego Nowot- 
ki — pierwszego przywódcy 
PPR. Pomnik wykonany 
został w czynie społecznym 
przez załogę zakładów im. 


© Sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz odwiedził 
kombinat bawełniany „Fa- 
sty” i odbył spotkanie z 
aktywem społeczno-poli- 
tycznym woj. białostockie- 
go. 


© Członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydz:ału 
Zagranicznego KC tow. Ry- 
szard Frelek uczestniczył w 
partyjnej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej w 
Ministerstwie Handlu Za- 
granicznego. 


| Za 


>" 
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ZEBRANIA I KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO=-WYBORCZE 


Zebrania I konferencje sprawozdawczo-wyborcze w podstawowych | zakładowych organiza- 


cjach partyjnych dobiegły końca. Oceniły one rezultaty działalności 


organizacji partyjnych 


w realizacji pogrudniowej polityki partii i wytyczyły zadania na najbliższe dwa lata. Zebrania 
i konferencje przebiegały w korzystnym klimacie społecznym | politycznym, a ich treść, współ- 
brzmiąca z odczuciem załóg i środowisk, zawierała konfrontację dotychczasowych dokonań 


z zadaniami i celami wytyczonymi przez VI Zjazd partii. 


rganizacje partyjne niemało zrobiły, by cele kampanii spra- 

wozdawczo-wyborczej zostały osiągnięte. Zebrania sprawo- 
zdawczo-wyborcze poprzedziła rzetelna analiza dotychczasowej 
działalności partyjnej, postaw i zaangażowania członków i kan- 
dydatów partii, ich osobistego wkładu w pracę POP. Zgodnie 
z wytycznymi Sekretariatu KC przeprowadzono rozmowy indy- 
widualne z członkami partii tam, gdzie występowały różnego 
rodzaju trudności gospodarcze, społeczne czy organizacyjne. 
Dia dobrego przygotowania zebrań sprawozdawczowyborczych 
n.emałe znaczenie miały zebrania wstępne, na których oceniono 
realizację zadań przez poszczególnych towarzyszy, uporządko- 
wano ewidencję I dokumentację partyjną. 

W wielu POP, a przede wszystkim w dużych zakładach pracy, 
powołano zespoły do opracowania wybranych problemów. W ten 
sposób w przygotowaniu zebrań i konferencji uczestniczyło wie- 
lu towarzyszy. Materiały na zebrania i konferencje były szeroko 
konsultowane. To zaangażowanie licznej grupy towarzyszy 
pozwoliło wnikliwiej ocenić dotychczasowe wyniki partyjnego 
działania, zgromadzić wiele cennych uwag I propozycji. 


Dzięki zastosowaniu praktyki składania dwóch sprawozdań 
sekretarz POP czy KZ mógł skoncentrować uwagę na sprawach 
wewnątrzpartyjnych, roli organizacji partyjnej w kształtowaniu 
postaw ludzkich, inspiracji I kontroli politycznej oraz doskona- 
ieniu stylu pracy partyjnej. Referaty kierownictw administracyj- 
nych wzbogacały dyskusją o sprawy ekonomiczno”mrodukcyjne, 
podkreślając jednocześnie kontrolną funkcję organizacji partyj- 
nej w stosunku do administracji. Nie zabrakło, niestety, refe- 
ratów formalnie poprawnych, ale powierzchownych, nie zawie- 
rających głębszych analiz zjawisk społeczno-politycznych w za- 
kładzie czy instytucji. Ogólna jednak ocena metody dwóch refe- 
ratów na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym jest pozytywna. 


Wielce pomocne we właściwej ocenie pracy organizacji par- 
tyjnej były uwagi przedstawiane przez sekretarzy KP (KM) lub 
aktywistów instancji partyjnych. Oceny pracy zakładów, prezento- 
wane przez przedstawicieli nadrzędnych jednostek gospodar- 
czych, odegrały w dyskusji rolę inspirującą. 


* 


Niełatwo jest uogólnić przebieg całej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w organizacjach partyjnych. Niemniej zapoznając 
się ze sprawozdaniami, ocenami, dyskusją i uchwalonymi progra- 
mami można doszukać się elementów wspólnych, które do- 
tyczą wszystkich partyjnych środowisk. 


Przede wszystkim na uwagę zasługuje zmiana proporcji w tre- 
ści zebrań i konferencji. W porównaniu z ubiegłymi latami mało 
było postulatów wykraczających poza zakład, instytucję. 


Zebrania przebiegały głównie pod znakiem porządkowania wła- 
snego podwórka. Ostrzejszy był stosunek do wewnątrzzakłado- 
wych, lokalnych nieprawidłowości. 


Skupianie uwagi na sprawach wewnętrznych I krytyka lokał- 
nych niedociągnięć w zestawieniu z dużymi dokonaniami w skali 
kraju i ambicjami załóg — ograniczyły możliwość tłumaczenia 
własnej nieudolności tzw. przyczynami obiektywnymi. Wyraźniej 
zarysowała się tendencja de indywidualizowania ocen krytycz- 
nych. Ten dorobek zebrań sprawozdawczo-wyborczych powinien 
być rozwijany I pogłębiany w codziennej pracy każdej organiza- 
cji partyjnej. 

Wielu zakładowym kierownictwom administracyjnym, gospeo- 
darczym, a także partyjnym — zebrania sprawozdawczowy- 
borcze uzmysłowiły potrzebę nowego jakościowo podejścia 


5 STYCZNIA — Członek 
Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Pań- 
stwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski oraz zastępca członka 
Biura Politycznego, I se- 
kretarz KW tow. Józef 
Kępa uczestniczyli w par- 
tyjnej konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej w War- 
szawskiej Fabryce Maszyn 
Budowlanych im. Waryń- 
skiego. 


8 STYCZNIA — Pod 
przewodnictwem I sekreta- 
rza KC tow. Edwarda Gier- 
ka odbyła się w Warszawie 
krajowa narada  aktywu 
partyjnego i gospodarczego. 
Tematem narady była oce- 
ma realizacji zadań społecz- 
mo-gospodarczych w roku 
ubiegłym i nakreślenie kie- 


runków na rok 1973. (Ma- 
teriały z narady zamieściła 
„Trybuna Ludu” z dnia 9 
i 10 stycznia 1973 r.). 


9 STYCZNIA — Pod 
przewodnictwem członka 
Sekretariatu KĆ, kierowni- 
ka Wydziału Organizacyj- 
nego KC tow. Zdzisława 
Zandarowskiege odbyło się 
pierwsze posiedzenie Rady 
Redakcyjnej „Życia Partii”, 
na którym omówiono głów- 
ne kierunki pracy redakcji 
w pierwszym półroczu br. 


10 STYCZNIA — Na 
wspólnym posiedzeniu Biu- 
ra Politycznego KC PZ.PR 


i Prezydium Rządu rompa- 
trzono wstępne założenia de 
opracowania  plamu  per- 
spektywicznego 1  prze- 
strzennego zagospodarowa- 
nia kraju — do 199% roku. 


11 STYCZNIA — I se- 
kretarz KC tow. Kdward 
Gierek przebywał w kome 
binacie Huty Stalowa Woła 
zapoznając się z przebie- 
giem produkcji i warunka- 
mi socjalnymi załogi. Na 
spotkaniu z aktywem spo- 
łeczno-gospodarczym  kom- 
binatu tow. Gierek przed- 
stawił społeczne i gospo- 
darcze motywy skłaniające 


de przyspieszenia rozwojm 
kraju. 


© Zastępca członka Bin 
ra Politycznego, sekretaru 
KC tow. Stanisław Kania 
uczestniczył w  Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wybot- 
czej Mazowieckich Zakła” 
dów Rafineryjnych i Petro 
chemicznych w Płocku. 


© Zastępca członka Bim- 
ra Połitycznego, sekretarz 
KE tow. Kazimierz Barcó- 
kowski uczestniczył w kra- 
jowej naradzie poświęconej 
omówieniu zadań przemy 
słu spożywczego i aparatu 
skupu w bieżącym roku. 


14 STYCZNIA — I se- 
kretarz KC tow. Edward 
Gierek odwiedził załogę 
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do wykonywania zadań. Członkowie = robotnicy na kon- 
kretnych przykładach wykazywali nienadążanie niektórych admi- 
nistracji zakładowych za procesami intensyfikacji produkcji, 
głównie ze względu na nadmierne zbiurokratyzowanie. 

Na zebraniach I konferencjach zakładowych wiele miejsca po- 
święcono sprawom gospodarczym. Koniec roku 1972 zachęcał 
do spojrzenia wstecz | dokonania pierwezej przymiarki do planu 
1973 r. Członkowie partii wykazali dużą troskę o jak najlepsze 
wykonywanie zadań gospodarczych I pełne wykorzystanie moż- 
liwości produkcyjnych każdego zakładu. Bardzo cenne były gło- 
sy, które wskazywały dalsze możliwości rozwijania produkcji na 
eksport | rynek wewnętrzny. Szukano I wskazywano rezerwy 
umożliwiające przekroczenie planowych zadań 1973 roku. Warto 
przy tym podkreślić, że podczas zebrań | konferencji załogi zgła- 
szały meldunki o wykonaniu dodatkowych zadań oraz podjęciu 
nowych. 

Dyskusja dała wyraz potrzebie edukacji ekonomicznej za- 
łóg, które pragną świadomie uczestniczyć w procesie produkcji, 
a zatem muszą być informowane na bieżąco o działaniu przed- 
siębiorstwa. Wymaga to operatywnej, umiejętnie wysełekcjono- 
wanej, zrozumiałej dla każdego robotnika informacji wewnątrz- 
zakładowej. Przebieg zebrań wykazał niedosyt bieżących, bez- 
pośrednich kontaktów klerownictw gospodarczych | społecznych 
z załogami. Można też wnioskować, że znaczne wciąż obciąże- 
nie zebrań sprawozdawczo-wyborczych tematyką produkcyjną jest 
konsekwencją braku innych form dyskusji na te tematy, a przede 
wszystkim braku narad produkcyjnych. 


W świetle styczniowej narady aktywu pertyjnego | gospodar- 
czego zakłady stanęły przed bardziej odpowiedzialnymi zada- 
niami. Słusznie więc na zebraniach partyjnych przeprowadzono 
krytyczną analizę dotychczasowej pracy I efektów, wskazywano, 
że partyjny przykład dobrej roboty nafjiepłej zdaje egzamin na 


stanowisku pracy, w grupach partyjnych. Tam jest pole działania 


szeregowych członków partii i aktywietów na rzecz przekracza- 
nia zadań produkcyjnych, kształtowania socjalistycznych stosun- 
ków międzyłudzkich, wyrabiania odpowiedzialności za wyniki go- 
spodarcze | dobro społeczne, za efektywne wykorzystywanie czasu 
pracy, jej wydajność I dyscyplinę. W każdej zakładowej organi- 
zacji partyjnej hastem dnia powinno być: „Dziś pracujemy lepiej 
niż wczoraj, jutro — lepiej niż dziś”. 


Hasło to znajdowało swe odbicie także na zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych wiejskich organizacji partyjnych, na któ- 
rych zastanawiano się nad możliwościami wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, a zwłaszcza rozwoju hodowli bydła I trzody 
chlewnej. Podkreślano przy tym, że nowa polityka partii I rządu 
stwarza dogodne warunki I bodźce do lepszego gospodarowania. 
Wiele miejsca poświęcono należytemu wykorzystaniu ziemi, mó- 
wiono o potrzebie stosowania intensywnych odmian zbóż. zwięk- 
szania nawożenia mineralnego, wprowadzania nowoczesnych za- 


KRONIKA PARTYJNA 


Huty im. Bieruta w Czę- 
stochowie, interesując się 


— wysłuchało informacji 
ministra zdrowia i opieki 


'błegów agrotechnicznych, specjalizacji gospodarstw | mechani- 


zacji. Oceniano też pracę | efekty gospodarczo-społeczne po- 
szczególnych członków partii — rolników. Krytyka dotyczyła prze- 
de wszystkim działalności organizacji I instytucji obsługujących 
rolnictwo, przy czym duże nadzieje wiązano tu z nowymi władza- 
mi gminnymi. 


W tym miejscu nasuwa silę pewna ogólniejsza refleksja: nie 
przezwyciężyliśmy jeszcze praktyki krytykowania instytucji za- 
miast ludzi odpowiedzialnych za ich działalność. Zresztą z tym 
zjawiskiem można się było spotkać nie tyłko na zebraniach wiej- 
skich POP. Świadczy ono o tym, że działają jeszcze hamulce 
stępiające wntkliwość oceny I krytycyzm, zwłaszcza w odniesie- 
miu do działalności osób odpowiedzialnych w różnych ogniwach 
gospodarczych, administracyjnych I społecznych. 


Warto również odnotować przebieg zebrań sprawozdawczo- 
<wyborczych w urzędach I Instytucjach. Koncentrowały się one 
głównie na problemach wewnętrznych, stosunkach mlędzyiudz- 
kich, efektywności działania. Na wiełu zebraniach omawiano 
wnioski zgłaszane pod adresem zainteresowanych instytucji przez 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze w zakładach | na wsi. Zgła- 
szano uwagi na temat kształtowania właściwego stylu pracy in- 
stytucji, ich stosunku do petentów oraz sprawności działania 
wszystkich ogniw administracyjnych. Trzeba jednak stwierdzić, 
że krytyka w tych środowiskach była stonowana, często anoni- 
mowa. Nie wszędzie też oceniano postawę członków partii i ich 
zaangażowanie w wypełnianiu swych obowiązków zawodowych 
I społecznych. 


w szkolnych organizacjach partyjnych mówiono o postawach 
ideowych nauczycieli, o współdziałaniu POP z dyrekcją. Wska- 
zywano, że nawet tam, gdzie jest ono właściwe w sensie wza- 
jemnej życzliwości ł zrozumienia, za mało wyrazisty jest podział 
sfer działania. Zdarzają się przykłady dublowania pracy POP 
I rady pedagogicznej. A przecież tak samo brzmiący temat obrad 
nie powinien oznaczać tego samego dla POP i rady pedagogicz- 
nej. Organizacja partyjna w szkole nłesłusznłe stara się wywie- 
rać wpływ bardziej na rozwiązywanie konkretnych problemów 
niż na kształtowanie postaw pracowników je rozwiązujących. 


Wskazywano na konieczność stałego podnoszenia poziomu 
ldeowo-politycznego nauczycieli, by zdobywana wiedza była wy- 
korzystywana w praktyce, służyła podejmowaniu dyskusji z mło- 
dzieżą, także na tematy światopoglądowe. Te problemy młodzież 
nurtują i właśnie w szkole powinna ona otrzymać na nie odpo- 
wiedź. Sojusznikiem nauczycieli w tym zakresie powinny być 
organizacje młodzieżowe I komitety rodzicielskie. 


Franciszka Szlachcica i Jó- 
zefa Tejchmy spotkał się 
z przewodniczącymi związ- 
ków młodzieży. Na spotka- 
niu omówiono przygotowa- 


14 stycznia — 
24 stycznia 1973 


W kolejnym punkcie 
obrad Biuro Polityczne roz- 


szczególnie postępem prac 
przy budowie  walcowni 
blachy grubej. I sekreta- 
rzowi KC towarzyszył za- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień. 


16 STYCZNIA — Biuro 
Palityczne KC PZPR rozpa- 
trzyło sprawozdanie komi- 
sji partyjno-rządowej do 
spraw masowej kultury fi- 
zycznej i sportu wyczyno- 
wego i przyjęło wytyczne w 
tej dziedzinie, 


społecznej o stanie zdrowia 
ludności miast i wsi ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem sytuacji wśród dzieci 
i młodzieży i akceptowało 
przedstawione przez mini- 
stra zamierzenia lepszego 
wykorzystania bazy, kadry 
oraz w Sprawie zmian or- 
ganizacyjnych, 


— zapoznało się z a%k- 
$uałnym stanem prac orga- 
nizacyjnych związanych z 
powołaniem i dotychczaso- 
wą działalnością komite- 
tów Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia. 


patrzyło podstawowe pro- 
blemy realizacji inwestycji 
w roku 1973, zwracając u- 
wagę na potrzebę termino- 
wego oddawania do użytku 
obiektów przewidzianych w 
planie oraz skracania okre- 
su osiągania przez nie pro- 
jektowych zdolności pro- 
dukcyjnych i usługowych. 


17 STYCZNIA — I se- 
kretarz KC tow. Kdward 
Gierek w obecności człon- 
ków Biura Politycznego KC 
tow. dwarda  Babiucha, 


nia do zbliżających się zjaz- 
dów organizacji młodzieżo- 
wych oraz przebieg dysku- 
sji w poszczególnych śŚrodo- 
wiskach nad koncepcją in- 
tegracji ruchu młodzieżo- 
wego. 

© Sekretarz Komitetu 
Centralnego tow. Stanisław 
Kowalcsyk zwiedził przed- 
siębiorstwo Połowów Dale- 
komorskich i Usług Rybac- 
kich „Dalmor” w Gdyni 
oraz spotkał się z aktywem 
partyjno-gospodarczym  te- 
go przedsiębiorstwa. Na- 


ZEBRANIA I KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


%* 


Szczególnie cenne były wnioski I propozycje dotyczące dosko- 

form I treści partyjnego dziatania. Słusznie pod- 
kreślano, że chodzi o taki styl pracy partyjnej, by każdo działa- 
anie POP wynikało z realnych potrzeb | zmieniało dotychczasowy 
stan na lepszy. Wskazywano, że właściwy styl pracy partyjnej 
każdej POP załeży przede wszystkim od samych członków par- 
którzy powinni znać i rozumieć uchwały władz partyjnych, 
iadać umiejętność wyjaśniania bezpartyjnym polityki partkł 
| zadań, być wzorem dyscypliny I taklego postępowania w dzia- 


wiązek każdego członka partii. Indywidualna postawa wszystkich 
członków | kandydatów partii decyduje o aktywności całej POP, 
aktywność ta zaś jest podstawowym warunkiem autorytetu i speł- 
niania przez POP kierowniczej roli w swolm środowisku. 


Ożywienie życia ldeowo-polltycznego stworzyło kiinat do szer- 
szej dyskusji na tematy ideowo-wychowawcze. Dyskusja dała 
temu wyraz w odniesieniu do różnych form podnoszenia 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej oraz jej upowszechniania we 
własnych szeregach | wśród młodzieży. Wiele wniosków w tej 
dziedzinie powinno przyczynić się do dalszego doskonalenia 
różnych form szkolenia partyjnego I działalności propagandowej. 


* 


Przebieg zebrań sprawozdawczo-wyborczych dowodzi nie tylko 
dobrego ich przygotowania, ale także wzrostu świadomości po- 
ltycznej członków partii, ich partyjnej odpowiedzialności za rea- 
fizację postanowień VI Zjazdu, za umacnianie autorytetu | roli 
partii. 

Na podkreślenie zasługuje, że na większości zebrań sprawo- 
zdawczo-wyborczych nie przejawiała się tendencja do samozade- 
woienia, osiągnięcia akiowano jako punki wyjścia do dalszego 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza przyczyniła się do umoe- | 


nienia partii, a zwłaszcza jej najniższych ogniw, wpłynęła na 
wzrost aktywności członków | kandydatów partii, ugruntowała 
trzon robotniczy we władzach. POP. 

Doświadczenia zdobyte w toku zebrań | konferencji sprawo- 
zdawczowyborczych trzeba upowszechniać | wykorzystywać 
w codziennym działaniu. Zadaniem instancji partyjnych i aktywu 
jest podtrzymanie i pobudzanie wysokiego tętna pracy partyjnej, 
a także szybkie przystąpienie do realizacji przyjętych programów. 


B. D. 


Na konferencji w  Steczni 
Gdańskiej im. Lenina 22 mów- 
ców zabierających głos w dy- 
skusji podkreślało konieczność 
dalszego doskonalenia procesu 
produkcji, metod i form dzia- 
łania partyjnego, szkolenia | 
pracy z młodzieżą. Zwracane 
też uwagę na potrzebę dalszej 
poprawy warunków pracy i 
bytu załogł. 


Wiele wniosków dotyczyło 
ulżenia kobietom przez me- 
chanizację prac hodowla- 
nych i domowych, a także 
pomoc w opiece nad dzieć- 
mi 


W Kobylej Górze w pow. 
Ostrzeszów mówiono o po- 
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w Zakładach  Mechanicz- 
nych „Ponar — Tarnów” po 
wysłuchaniu sprawozdania se- 
kretarza KZ i dyrektora za- 
kładu dyskusja toczyła słę w 
trzech zespołach — gospodar- 
€zo-socjalnym, ideowo-poli- 
tycznym i wewnątrzpartyj- 
nym. Delegaci zastanawiali się 
nad wyeliminowaniem niedo- 
ciągnięć w pracy zawodowej I 
społeczno tycznej. 


Na konferencji gminnej w 
Wińsku w powiecie wołow- 
skim wiele miejsca poświęco- 
no sprawom kobiet wiejskich, 
które w gminnej organizacji 
partyjnej stanowią 13 proc. 
Duże obciążenie kobiet wiej- 
skich pracą utrudnia łm dzia- 
łalność społeczną. 


trzebie podniesienia rangi 
zebrań partyjnych, a w 
sprawach gospodarczych 
nawięcej wniosków doty- 
czyło usług, melioracji i za- 
opatrzenia.  Zastanawiano 
się także nad zaplanowa- 
niem pracy nowego domu 
kultury. 


Gminna konferencja w 
Kałakach w pow. Zambrów 
wysłuchała sprawozdania 
ustępującego Komitetu bez 
głębszej analizy. Brak było 
określenia zadań Komitetu 
Gminnego i członków 
partii. Na 7 towarzyszy wy- 
branych do KG jest tylko 
1 rolnik. 


stępnie tow. Kowalczyk Jerzy Łukaszewicz spotkali 


riatu KC, kierownika Wy- 


odwiedził stoczniowców 
Gdańskiej Stoczni Remon- 
towej oraz odbył spotkanie 
z kierowniczym aktywem 
Stoczni. 

18 STYCZNIA — I se- 
kretarz KC tow. Edward 
Gierek oraz członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan ŚSzydlak odwie- 
dzili lubińsko-głogowski o- 
kręg miedziowy i spotkali 
się z aktywem  partyjno- 
-gospodarczym kombinatu. 
W spotkaniu z budowniczy- 
mi huty „Głogów” i jej ak- 
tywem uczestniczył rów- 
nież sekretarz KC tow. Sta- 
aisław Kowalczyk. 

209 STYCZNIA — Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jana Śzy- 
dłak i sekretara KC tow. 


się z grupą twórców, arty- 
stów i działaczy kultury, 
zasłużonych na polu zbliże- 
nia kulturalnego narodów 
Polski i Związku Radziec- 
kiego. 

22 STYCZNIA — Pod 
przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Ba- 
biucha odbyła się narada 
sekretarzy organizacyjnych 
KW poświęcona ocenie do- 
tychczasowego przebiegu 
zebrań i konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych w 
partii oraz zadaniom in- 
stancji partyjnych na eta- 
pie konferencji powiato- 
wych, miejskich, dzielnico- 
wych i wojewódzkich. Pod- 
stawą do dyskusji była in- 
formacja członka Sekreta- 


działu Organizacyjnego KC 
tow. Zdzisława Żandarow- 
skiego, 

Na naradzie omówiono 
również aktualne problemy 
pracy partyjnej wynikające 
z uchwały VII Plenum KC 
PZPR. 

23 STYCZNIA — Biuro 
Polityczne 

— rozpatrzyło i zaapro- 
bowało przedłożoną przez 
Prezydium Rządu informa- 
cję dotyczącą produkcji no- 
wej rodziny ciągników oraz 
modernizacji przemysłu 
ciągnikowego i maszyn rol- 
niczych,. a także zaplecza 
remontowego, 

— przedyskutowało i za- 
twierdziło wnioski wynika- 
jące dla pracy partyjnej ze 
styczniowej narady aktywu 


politycznego i gospodarcze- 


80, 

— zapozńało się ze spra- 
wozdaniem Prezesa Rady 
Ministrów, tow. Piotra Ja- 
roszewicza z przebiegu wi- 
zyty w Indiach i zaaprobo- 
wało jej rezultaty oraz 
wnioski z niej wynikające. 

24 STYCZNIA — |! sekre= 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek, członkowie Biura Po- 
litycznego KC tow Henryk 
Jabłoński i tow. Piotr Ja- 
roszewicz oraz zastępca 
członka Biura Politvcznego 
KC, I sekretarz KW tow. 
Józef Kępa wzięli udział we 
wspólnym posiedzeniu Ko- 
mitetu Honorowego Roku 
Nauki Polskiej. Komitetu 
Organizacyjnego II  Kon- 
gresu Nauki Polskiej oraz 
Prezydium PAN. 
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Konferencja partyjna na 
Uniwersytecie Warszawskim 
przebiegała pod hasłem „Wy- 
chowankowie będą tacy, jak 
zostaną ukształtowani przez 
wychowawców”.  Podnoszono 
więc takie sprawy w dyskusji, 
jak postawa kadry naukowej 
oraz walka z rutyną i prze- 
ciętnością. Na podkreślenie za- 
sługuje, że krytyczne opinie 
i wnioski na temat działalno- 
ści naukowo-wychowawczej 
były kierowane przede wszy- 
stkim pod własnym adresem. 
Znalazło to odbicie w przyję- 
tym programie działania na 
następną kadencję. 


* 


Konferencja sprawozdaw- 
czo-wyborcza w kombinacie ce- 
mentowo-wapienniczym „Ku- 
jawy” w Bielawach obrado- 
wała w trzech zespołach pro- 
blemowych. W dyskusji dużo 
uwagi poświęcono sprawom 
partyjnego wkładu w integra- 
cję dwóch załóg: niedawno po- 
wstałej cementowni i istnieją- 
cych już zakładów  wapien- 
niczych. 


* 


Na konferencji partyjnej w 
Polskiej Akademii Nauk, w 
której uczestniczył zastępca 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Edwar- 
da Babiucha odbyło się po- 
siedzenie klubu poselskie- 
go PZPR, na którym sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łuka- 
szewicz omówił problemy 
pracy  ideowo-wychowaw- 
czej i politycznej, związa- 
nej z zadaniami społeczno- 
gospodarczego rozwoju 
kraju. 


© Członek Biura Poli- 
tvcznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz oraz za- 
stępca członka Biura Poli- 
tvcznegso KC. I sekretarz 
KW tow. Józef Kępa ucze- 
stniczyli w Zakładowej 


Konferencji  Sprawozdaw- 
czo-Wvborczej FSO na Że- 
raniu. 
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członka Biura Politycznego, I 
sekretarz KW tow. Józef Kę- 
pa, mówiono o rozszerzaniu 
wpływu nauki na rozwój tech- 
niki, lepszym wykorzystaniu 
prognoz ł ekspertyz nauko- 
wych przy podejmowaniu de- 
cyzji oraz powiązaniu prac ba- 
dawczych z potrzebami spo- 
łecznymi 1 ekonomicznymi 
kraju. Stwierdzono również, że 
nauki społeczne powinny sta- 
nowić twórcze, ideowe zaple- 
cze partii. 


* 


Uczestnicy konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej w Ma- 
zsewieckich Zakładach Rafine- 
ryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku ocenili pozytywnie 
ostatnie dwa lata w życiu za- 
łogi. Był to bowiem okres dal- 
szego, szybszego rozwoju kom- 
binatu. Przeróbka ropy nafto- 
wej wzrosła w ub. roku o 44 
proc. w stosunku do roku 1970. 
Zmieniła się struktura wyro- 
bów na korzyść produktów pe- 
trochemicznych. Kombinat nie 
tylko wykonał swe zobowią- 
zanie w ramach „20 miliar- 
dów”, ale je przekroczył. W 
sumie wartość dodatkowej 
produkcji wyniosła 641 mln zł. 
W sprawach wewnątrzpartyj- 
nych szczególny nacisk poło- 
żono na kwestię osobistego 
przykładu członków partii w 
życiu zawodowym i społecz- 
nym. 


22 STYCZNIA — Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szyd- 
lak oraz sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk przy- 
jęli grupę pracowników 
handlu i usług z okazji 
„Dnia Pracownika Handlu”, 

30 STYCZNIA — Biuro 
Polityczne KC 

— zapoznało się ze spra- 
wozdaniem z  przyjaciel- 
skiego spotkania czołowych 
przedstawicieli partii i rzą- 
dów PRL i CSRS, które od- 
było się w dniach 26—28 
stycznia br. w Czechosło- 
wacji, i aprobowało rezul- 
taty tego spotkania, 

— wysłuchało informacji 
ministra spraw zagranicz- 
nych o sytuacji w Wietna- 
mie po podpisaniu porozu- 
mienia w sprawie zakoń- 


racy administracji państwowej i te- 
P renowej instancja powiatowa w Lu- 
binie poświęca dużo uwagi. W wielu 
organizacjach partyjnych instytucji i u- 
rzędów nastąpiło ożywienie pracy par- 
tyjnej, poszukiwano nowych metod 
i skuteczniejszych form pracy. W trak- 
cie dyskusji nad wytycznymi KC na VI 
Zjazd partii i po VI Zjeździe od POP 
w instytucjach i urzędach napływały 
liczne rzeczowe wnioski i postulaty 
zmierzające do usprawnienia zarządza- 
nia i kierowania, lepszej obsługi oby- 
wateli itp. 


Można było mniemać, Że sprawy zgło- 
szone przez organizacje partyjne nie uj- 
dą uwadze i będą realizowane na bie- 
żąco w codziennej pracy organów admi- 
nistracyjnych. Egzekutywa KP stwier- 
dziła jednak, że wiele słusznych wnio- 
sków nie zostało wprowadzonych w ży- 
cie, że w dalszym ciągu działalność or- 
ganów administracji nie nadążała za po- 
trzebami społeczeństwa powiatu, który 
dynamicznie się rozwija, w którym 
wzrastają zadania społeczno-gospodar- 
cze, zwiększa się liczba mieszkańców, a 
co za tym idzie — rosną potrzeby ma- 
terialne, socjalne, kulturalne. Ta ocena 
była punktem wyjścia do spotkania eg- 
zekutywy KP w Lubinie z pracowni- 
kami administracji państwowej i tere- 
nowej 


czenia wojny i przywróce- 
nia pokoju oraz o podję- 
tych krokach w związku z 
udziałem Polski w Między- 
narodowej Komisji Nadzo- 
ru i Kontroli w Wietnamie 
i zaakceptowało wnioski 
przedstawione w informa- 
cji, 

— zapoznało się z prze- 
biegiem zebrań  sprawo- 
zdawczo-wyborczych w 
podstawowych, zakłado- 
wych I gminnych organiza- 
cjach partyjnych oraz pier- 
wszych powiatowych, miej- 
skich i dzielnicowych kon- 
ferencji. Oceniono. że kam- 
pania sprawozdawczo-wy- 
borcza odpowiada  posta- 
wionym przed nią celom, 

— wysłuchało informacji 
o postulatach i wnioskach, 
które w toku zebrań 


sprawozdawczo -  wybor- 
czych zgłoszone zostały we 
wszystkich sprawach doty- 
czących ludzi pracy, zale- 
cając wnikliwe ich rozpa- 
trzenie oraz podjęcie nie- 
zbędnych przedsięwzięć dla 
poprawy realizacji i warun- 
ków pracy, bardziej efek- 
tywnego wykorzystania cza- 
su pracy, oszczędności mate- 
riałów i surowców, aktyw- 
ności i kwalifikacji kadr. 
Dobra atmosfera polityczna 
tej wielkiej kampanii po- 
winna stanowić podstawę 
do dalszego doskonalenia 
stylu działalności partyjnej 
opartej na ścisłej więzi z 
ludźmi pracy, rozwinięcia 
ijdeowo-politycznej ofensy- 
wy, uzyskiwania coraz lep- 
szych wyników w realizacji 
programu VI Zjazdu partii. 


mj 


Istota politycznego kierowania pole- 
sa nie na zastępowaniu organów admi- 
nistracji, lecz na wytyczaniu programów 
rozwoju, na określaniu celów społeczno- 
-gospodarczych i kontroli ich realiza- 
cji. Kierunkowe wytyczne partii są pod- 
stawą ustalania polityki państwa, mu- 
szą ene być wprowadzane w życie przez 
decyzje organów przedstawicielskich i 
wykonawczych w ramach konstytucyj- 
nych uprawnień. Dlatego też na spot- 
«aniu położony został duży nacisk na 
konieczność ulepszania stylu i metod 
pracy administracji państwowej i tere- 
nowej, która jest wyposażona w od- 
powiednie środki i możliwości działania, 
a także aparat ludzki — zespoły fa- 
chowców i specjalistów. 

W ciągu ostatnich lat wyraźnie wzro- 
sły kwalifikacje pracowników admini- 
suacyjnych. W Prezydium PRN w Lu- 
binie w 1961 r. wyższym wykształce- 
niem legitymowało się 7 osób, obecnie 
28: średnim 48 osób, obecnie — 71; pod- 
stawowym 28 osób, obecnie tylko 9. Po- 
nadto 24 pracowników zobowiązało się 
w najbliższych 5 latach ukończyć wyż- 
sze studia. 

Coraz więcej pracowników angażuje 
się w pracy społeczno-politycznej, ale 
każdy pracownik administracji pań- 
stwowej powinien być działaczem rów- 
nież poza godzinami pracy i nie tylko 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 


w ramach pełnionej funkcji. Nie wy- 
starczy już czuć się odpowiedzialnym 
za wykonywanie własnej pracy, ambi- 
cją każdego powinno być, aby cała in- 
stytucja, w której pracuje, wypełnia- 
ła swe zadania — nie tylko zdaniem 
przełożonych, lecz i w odczuciu społe- 
czeństwa. 

Przykładem obojętności i zaniedbań 
w wykonywaniu ważnych społecznie 
postanowień była realizacja uchwały 
KP w sprawie budownictwa mieszka- 
niowego. Powstały zaległości w zakre- 
sie przygotowań do uzbrojenia terenu 
pod budownictwo. 

Dużo zrobiono w zakresie porządko- 
wania miast, osiedli i wsi, więcej jest 
do zrobienia. Zakłady pracy podpisały 
umowy z radami narodowymi w spra- 
wie pomocy w porządkowaniu miast, ale 
dobre chęci zakładów dotychczas nie 
zostały wykorzystane przez gospodarzy 
miast. 

Nie są właściwie realizowane uchwa- 
ły rad narodowych, choć wiele czasu 
upłyneło od ich uchwalenia. Brakuje też 
konsekwencji pracownikom administra- 
cji przy doprowadzaniu do realizacji 
własnych wniosków. 


Przykładem tego są losy wniosku PMRN 
w Lubinie w sprawie przedłużenia godzin 
pracy poczty w osiedlu Staszica. Wystarczy” 
ła wykrętna odpowiedź DOPiT we Wrocła- 
wiu, aby uchwalony wcześniej wniosek od- 


3 stycznia — 


10 stycznia 1973 


łożyć ad acta. Klasycznym przykładem biu- 


rokratycznej mitręgi był wniosek PMRN 
e przedłużenie otwarcia baru samoobsługo- 


wego przy ul. Ścinawskiej. Kiika tygodni 
trwała korespondencja w trójkącie: Wy- 
dział Handlu PPRN — LZG — PMRN. 


Wiele do życzenia pozostawia sposób 
załatwiania skarg i zażaleń obywateli 
(liczne i stale powtarzające się przypad- 
ki naruszania terminów ich załatwia- 
nia) czy wreszcie sam sposób udziela- 
nia odpowiedzi. Ciągle jeszcze obywate- 
le otrzymują z urzędów pisma i odpo- 
wiedzi, które albo nie są jasne, albo 
nie wiążą niczym urzędu. Bardzo nie- 
frasobliwie podeszły niektóre wydzia- 
ły PPRN do wniosków z dyskusji przed- 
zjazdowej. Rozpoczęto udzielanie od- 
powiedzi dopiero po monitach KP. Jest 
też wiele uwag oo do jakości obsługi 
obywateli przez urzędy. Wyraża się to 
w żądaniu różnych zbędnych zaświad- 
czeń, podpisów i pieczątek, odsyłaniu 
interesantów od biurka do biurka, od 
drzwi do drzwi. 


Wszystko to składa się na ocenę pra- 
cy administracji przez społeczeństwo. 
Zrozumiałe, że suma indywidualnych 
odczuć obywateli nie może stanowić 
wyłącznej oceny pracy administracji, 
niemniej nie mogą być one pominię- 
te. Pracownik administracji państwo- 
wej powinien być nie tylke dobrym 
urzędnikiem, lecz przede wszystkim 


łecznej w kraju. W drugim 
punkcie obrad Komisja 
przeanalizowała formy i me- 
tody dotychczasowej pracy. 


WOJEWÓDZKICH 


3 STYCZNIA — Tema- 
tem posiedzenia Komisji 
Rolnej KW w Białymstoku 
były problemy związane z 
przebiegiem i oceną kon- 
kursu „Wieś białostocka — 
gospodarna i kulturalna”, a 
także dyskusja nad regula- 
minem i organizacją tegoż 
konkursu w roku bieżącym. 


© W Koszalinie obrado- 
wała Wojewódzka Komisja 
Rewizyjna PZPR z udzia- 
łem przewodniczących po- 
wiatowych komisji rewizyj- 
nych. Rozpatrzono infor- 


mację o wynikach pracy w 
roku ubiegłym oraz przedy- 
skutowano zadania powia- 
towych komisji w przygoto” 
waniu materiałów na kon” 
ferencje powiatowe. Wysłu- 
chano również informacji o 
przebiegu kampanii spra- 
wozdawczo - wyborczej w 
organizacjach partyjnych. 


© W Krakowie odbyło 

się spotkanie sekretarzy i 
kierowników Wydziałów 
KW z. przedstawicielami 
krakowskiego środowiska 
dziennikarskiego. 


4—6 STYCZNIA — W 
Krakowie zorganizowano 


trzydniowe spotkanie z Se- 
kretarzami propagandy ko- 
mitetów gminnych. Omó- 
wiono kierunki i zadania w 
pracy ideowo-politycznej 
KG, rolę gminnych ośrod- 
ków propagandy partyjnej, 
politykę rolną i zadania 
społeczno-gospodarcze  no- 
wych władz gminnych. 


8 STYCZNIA — W Opolu 
odbyło się posiedzenie Ko- 
misji Administracyjnej KW 
poświęcone ocenie realiza- 
cji zatwierdzonego przez 
Biuro Polityczne KC w 
dniu 25.VII.1972 r. progra- 
mu w sprawie umaoniania 
porządku i dyscypliny spo- 


9 STYCZNIA — W Ko- 
mitecie Łódzkim odbyła się 
narada I sekretarzy komi- 
tetów uczelnianych poświę- 
cona omówieniu zadań or- 
ganizacji partyjnych w rea- 
lizowaniu tez  programo- 
wych VII Plenum KC 
PZPR. Dyskutowano rów- 
nież nad realizacją uchwa- 
ły egzekutywy KŁ doty- 
czącej współpracy wyższych 
uczelni z jednostkami go- 
spodarki miejskiej, przemy- 
słu i kultury. 

10 STYCZNIA — Tema- 
tem obrad Komisji Ideolo- 
gicznej WKW była rola 
prasy wojewódzkiej oraz 


działaczem realizującym politykę par- 
tii na swoim odcinku. 


Dużą rolę w kształtowaniu takiej po- 
stawy mają do odegrania organizacje 
partyjne działające w instytucjach 1 
urzędach. Muszą one z pełną odpowie- 
dzialnością i konsekwencją oceniać 1 
rozliczać tych towarzyszy, którzy nie 
wywiązują się ze swych obowiązków i 
nie postępują zgodnie z etyką pracow- 
nika państwowego. Organizacje partyj- 
ne powinny w pełni korzystać z przy- 
sługujących im uprawnień statutowych. 
Tymczasem z niektórych POP tego śre- 
dowiska dochodzą głosy, że urząd to nie 
zakład produkcyjny, a zatem i zadania 
POP nie mogą być tak sprecyzowane 
jak w zakładzie. Jest to pogląd nie- 
słuszny. POP w instytucji i urzędzie 
może i powinna oceniać sposób zała- 
twiania skarg i wniosków, postawy za- 
wodowe i społeczne członków partii w 
środowisku, szukać sposobów uspraw- 
niania pracy, a co najważniejsze — POP 
powinny oceniać realizację uchwał I de- 
cyzji partii przez instytucję, a e niedo- 
ciągnięciach informować instancję par- 
tyjną. 


Wiele spraw poruszono na spotkaniu 
egzekutywy KP z pracownikami ad- 
ministracji państwowej i terenowej, 
wiele też wniosków z tego spotkania 
znalazło odbicie w planach pracy POP 
i kierownictw placówek administracyj- 
nych. Chodzi teraz o to, by organiza- 
cje partyjne w urzędach i instytucjach 
i członkowie partii pełniący funkcje 
kierownicze prawidłowo wypełniali sta- 
tutowe obowiązki, by zwiększyła się od- 
powiedzialność POP za funkcjonowa- 
nia instytucji, za atmosferę w nich pa- 
nującą, za sprawną i rzetelną realiza- 
cję ich zadań społeczno-gospodarczych. 


J. M. 


Za przykładem 


ażdy wstępujący do partii przyj- 

muje na siebie z własnej woli waż- 
ne obowiązki nie tylko typu organiza- 
cyjnego (udział w zebraniach, płacenie 
składek), ale również obowiązki poli- 
tyczne i moralne. 


O ocenie członka partii w zakładzie 
produkcyjnym decyduje jego postawa 
zawodowa, praca, w której musi przo- 
dować, aby dawać przykład innym. Tak 
nakazuje Statut partii. Ocena postawy 
zawodowej nie jest jednak łatwa i nie 
może być dokonywana mechanicznie. 
Każdy człowiek wymaga innego podej- 
ścia, innych kryteriów oceny. Na to, 
jak w praktyce kształtują się ludzkie 
postawy, mają decydujący wpływ wa- 
runki pracy, a także stosunki panują- 
ce w zakładzie. 


Biorąc pod uwagę, że od dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej i zaangażowania 
każdego członka i kandydata partii za- 
leży pełne wykonanie uchwały VI Zja- 
zdu partii — Komitet Miasta i Powia- 
tu w Gorzowie Wikp. dokonał analizy 
tych problemów w wybranych oddzia- 
łowych organizacjach partyjnych w sze- 
ściu dużych zakładach pracy. Do prze- 
prowadzenia takiej analizy egzekutywa 
KMiP powołała zespoły, w których 
skład weszli członkowie instancji i ko” 
misji problemowych oraz pracownicy 
etatowi KMiP. W pracy zespołów brali 
udział sekretarze komitetów zakłado- 
wych, członkowie egzekutyw i sekre- 


tarze OOP danych wydziałów. Ana- 
lizą objęto 380 członków i kandydatów 
partii, w tym 233 robotników. 


W pracach zespołów wzięto pod uwa- 
gę przede wszystkim wydajność pracy 
osiąganą przez członków i kandydatów 
partii — na tle załogi całego wydzia- 
łu. Z opinii egzekutyw OOP, kierow- 
nictw wydziałów, KZ i dyrekcji, jak też 
bezpartyjnych wynika, że wydajność 
pracy członków partii kształtowała się 
wysoko, zaangażowanie w pracy zawo- 
dowej każdego członka i kandydata par- 
tii jest duże, co wpływa pozytywnie na 
cały kolektyw wydziału. Podobnie w za- 
kładach „Stilon” wszyscy rozmówcy 
podkreślali większe zaangażowanie i 
wyższą wydajność pracy członków par- 
tii w porównaniu z bezpartyjnymi. Po- 
nadto nie zanotowano kar porządko- 
wych dla członków partii za nieprze- 
strzeganie procesów technologicznych. 


W Gorzowskim Przedsiębiorstwie Bu- 
downictwa Przemysłowego członkowie 
partii są też oceniani jako przodujący 
pracownicy, a swoją postawą i zaanga- 
żowaniem wpływają pozytywnie na ca- 
łą załogę. Zobowiązania produkcyjne i- 
nicjowane przez członków partii i wy- 
soka wydajność pracy przyczyniły się 
do oddania przed terminem obiektów 
objętych uchwałą Biura Politycznego 
KC — wykańczalni jedwabiu ZPJ „Sil- 
vana” i „Polar” w Żaganiu. 


KRONIKA PARTYJNA 


10 stycznia — 
23 stycznia 1973 


wspólną dyskusję nad pro- 
jektem uchwały kongreso- 
wej. Komisja omówiła też 
problemy związane z gmin- 
nymi naradami aktywu po- 
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wojewódzkich redakcji ra- 
dia i telewizji w inspirowa- 
niu inicjatyw i kształtowa- 
niu postaw młodzieży. 

© W Komitecie Łódzkim 
odbyła się narada akty- 
wu propagandowego oraz 
przedstawicieli prasy, radia 
i telewizji, poświęcona o- 
mówieniu najważniejszych 
kierunków pracy ideowo- 
-wychowawczej oraz pro- 
pagandowej w świetle kra- 
jowej narady z dnia 8 stycz- 
nia br. 

© W Krakowie odbyło 
się spotkanie sekretarzy KZ 
zakładów ©0 zasadniczym 
znaczeniu dla gospodarki 


kraju z przedstawicielami 
krakowskich środowisk 
twórczych. Na spotkaniu o- 
mówiono pracę polityczno- 
propagandową oraz kultu- 
ralno-oświatową w zakła- 
dach. 


11 STYCZNIA — W Byd- 
goszczy odbyło się plenum 
KW PZPR. Obrady były po- 
Śświęcone ocenie dorobku 
bydgoskiego rolnictwa w 
minionych dwóch latach i 
nakreśleniu dalszych  kie- 
runków działania. W ple- 
num uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier tow. Józef 
Tejchma. 


© Na posiedzeniu Komi- 
sji Młodzieżowej KW w 
Rzeszowie omówiono Spo- 
soby realizacji uchwały 
VII Plenum KC. Omówio- 
no również przygotowania 
organizacji młodzieżowych 
do ich krajowych zjazdów. 


12 STYCZNIA — W Kra- 
kowie odbyło się posiedze- 
nie Komisji  Porozumie- 
wawczej partii i stronnictw 
politycznych. Komisja za- 
poznała się z przygotowa- 
niami do VI Kongresu ZSL 
oraz zaleciła instancjom i 
organizacjom PZPR i ZSL 


lityczno-gospodarczego. 


© Zgodnie z uchwałą 
plenum KW w Szczecinie 
otwarty został przy WOPP 
Gabinet Działacza Partyj- 
mego. Gabinet jest wyposa- 
żony m. in. w taśmoteki z 
wykładami, podręczniki 
szkolenia partyjnego, prze- 
źrocza, dział dokumentacji 
partyjnej itp. W Gabinecie 
działacze partyjni będą mo- 
gli uzyskać porady z zakre- 
su teorii i organizacji pra- 
cy partyjnej. 


15 STYCZNIA — Formy 
4 metody efektywnego dzia- 


członków partii 


Podobne pozytywne przykłady zaan- 
gażowania członków partii stwierdzono 
na Węźle PKP w Gorzowie. Jedynie 
w wydziale odlewni Zakładów Mecha- 


nicznych  „Gorzów” stwierdzono, że 
średnia wydajność pracy wśród człon- 
ków partii kształtuje się o 1—2 proc. 
poniżej średnich wydajności osiąganych 
w wydziale. 


Następnym problemem badanym 
przez zespoły KMiP było przestrzega- 
nie dyscypliny pracy przez członków i 
kandydatów partii. Wzięto tu pod uwa- 
gę nieusprawiedliwioną absencję, spó- 
źnienia i samowolne opuszczanie stano- 
wisk pracy. 

W wyniku analizy przeprowadzonej w 
sześciu OOP można stwierdzić, że człon- 


kowie i kandydaci partii nałeżą do wzo- 
rowych pod tym względem pracowni- 
ków. I tak w wydziale polimeryzacji 
absencja nieusprawiedliwiona w ciągu 
półrocza br. wyniosła 438 godzin, w 
czym członkowie partii nie mieli udzia- 
łu. W ZPJ „Silvana” na ogólną ilość 
97 kar dyscyplinarnych za nieuspra- 
wiedliwioną absencję, spóźnienia i sa- 
mowolne opuszczenie stanowisk pracy 
— tylko jedna kara dotyczyła człon- 
ka partii. Podobną sytuację zanotowano 
w pozostałych OOP. 


Każdy przypadek ukarania członka 
partii przez władze administracyjne jest 
omawiany na zebraniu partyjnym, roz- 
mawia się też z towarzyszami, którzy 
naruszają dyscyplinę lub nie wywią- 


zują się z obowiązków służbowych. Ta 
forma działania OOP ma charakter wy- 
chowawczy nie tylko wobec winnego, 
lecz również wobec pozostałych towa- 
rzyszy. 


Nigdzie nie stwierdzono niewłaściwe- 
go stosunku członków partii do mie- 
nia społecznego. Organizacje partyjne 
przejawiają dużą troskę o surowce, 
sprawność maszyn i urządzeń, o porzą- 


dek na placach budów. Wszystko to 


sprzyja dobrej pracy, pomyślnej reali- 
zacji zadań planowych. 


W trakcie analizy zwrócono również uwa- 
gę na dodatkowe dochody towarzyszy na 
stanowiskach kierowniczych. W trzech wy- 
działach (odlewnia ZM „„Gorzów”, papiernia 
Kostrzyńskiej Fabryki Celulozy i Papieru 
i Wagonownia PKP) nie stwierdzono, by to- 
warzysze podejmowali dodatkowe płatne 
prace. W pozostałych tylko 4 towarzyszy ko- 
rzysta z dodatkowych źródeł zarobków, na 
które uzyskali kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Przede wszystkim doty” 
czy to pracy pedagogicznej w szkołach i 
technikach przyzakładowych. 


zezwolenie 


Wyniki analizy przeprowadzonej 
przez zespoły egzekutywy KMiP w Go- 
rzowie są zadowalające. Na ich podsta- 
wie można wyciągnąć wniosek, że 
członkowie i kandydaci partii stanowią 
siłę przodującą w wykonywaniu zadań 
produkcyjnych, jak też siłę mobilizują- 
cą wobec pozostałej części załogi. Są- 
dzić należy, że dokonana analiza bę- 
dzie pomocna instancji partyjnej w Go- 
rzowie w działalności służącej pobudza- 
niu i rozwojowi aktywności ludzi pra- 
cy. 


łania organizacji partyj- 
nych w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych w 
1973 r. były tematem ple- 
narnego posiedzenia KW w 
Opolu. Na plenum ocenio- 
no również przebieg kam- 
panii sprawozdawczo-wy- 
borczej. W obradach ucze- 
stniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński. 


© Na plenarnym posie- 
dzeniu WKKP w Kielcach 
wysłuchano sprawozdania z 
pracy WKKP w roku 1972 
oraz zatwierdzono program 
działania na I półrocze br. 


18 STYCZNIA — Rozwój 
i dalsze umocnienie woje- 
wódzkiej organizacji par- 
tyjnej były tematem  ple- 
num KW PZPR w Szczeci- 
nie. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch. 


© Na posiedzeniu Komi- 
sji lIdeologicznej i Nauki 
KW w. Krakowie omó- 
wiono sposoby wykorzy- 
stywania w partyjnym 
działaniu wniosków wyn.- 
kających z badań nauko- 
wych. szczególnie z dziedzi- 
ny psychologii, pedagogiki, 
socjologii, nauki o organi- 
zacji i zarządzaniu itp. 


19 STYCZNIA — we 
Wrocławiu obradowała Ko- 
misja Nauki KW na temat 
programu realizacji uchwa- 
ły KW w sprawie dalszego 
rozwoju wrocławskiego śro” 
dowiska naukowego. 


© W KW w Szczecinie 
odbyła się narada aktywu 
partyjno-gospodarczego po- 
święcona omówieniu kie- 
runków dalszego uspraw- 
niania gospodarki materia- 
łowej w zakładach i przed- 
siębiorstwach. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień u- 
czestniczył w powiatowej 
konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Tychach. 


22 STYCZNIA — W 
Bydgoszczy odbyła się wo- 
jewódzka narada I sekreta- 
rzy komitetów gminnych 
PZPR na temat roli i za- 
dań tych instancji partyj- 
nych. 


23 STYCZNIA — W Kiel- 
cach odbyła się narada I 
sekretarzy komitetów  po- 


© Problemy gospodarki wiatowych i miejskich, na 
materiałowej były prze.j- której omówiono wnioski 
miotem narady  aktywu z kampanii sprawozdawczo- 


partyjnego w KW w Kra- 
kowie. 


-wyborczej. zadania wyni- 
kające z uchwały VII Ple- 


oreów Google 
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Z przekonania, że partia po- 

może, że skutecznie prze- 
ciwstawi się złu rodzi się o- 
gromna większość wniosków, 
listów i skarg kierowanych do 
instancji partyjnych. 


Do Komitetów Powiatowych 
PZPR w Lipnie i Aleksandro- 
wie Kujawskim dociera wiele 
skarg. Dotyczą one najrozmait- 
szych spraw. Piszący wskazują 
na nieprawidłowości występu- 
jące w kółku rolniczym i spół- 
dzielni produkcyjnej, w zlewni 
mleka i szkole. Skarżą się na 
złe stosunki w zakładach pra- 
cy i instytucjach, przeszkadza- 
jące w normalnej pracy. 


Zeszłoroczna bitwa o chleb 
w pow. lipnowskim przebiegała 
sprawnie, ale ujawniły się też 
braki i niedociągnięcia, przede 
wszystkim w bazach maszyno- 
wych. Okazało się, że MBM 
stanowią jedno ze słabszych 
ogniw. Słusznie oburza użyt- 
kowników niegospodarność, zła 
organizacja pracy, kumoterst- 
wo i niesumienność. Tym zja- 
wiskom KP PZPR w Lipnie 
wydał zdecydowaną walkę. 


Jeszcze przed akcją żniwno- 
omłotową  PZKR zlustrował 
m.in. MBM w Tłuchowie, w 
której ujawniono szereg nie- 
domagań. Do jej kierownika, 
Stanisława Tarnickiego, rolni- 
cy od dawna mieli sporo pre- 
tensji. Trudno w tej sytuacji 
układała się współpraca z Ra- 
dą Użytkowników. Atmosferę 


KRONIKA 


num KC oraz bieżące zada- 
nia gospodarcze. 

© W Białymstoku odby- 
ła się wojewódzka nara- 
da sekretarzy komitetów 
gminnych poświęcona omó- 
wieniu roli KG. 

© Na posiedzeniu Komi- 
sji Przemysłu KW w Byd- 
goszczy omówiono problem 
usprawnienia gospodarki 
materiałowej, 

24 STYCZNIA W 
Gdańsku obradowało ple- 
num KW nad tegorocznymi 
zadaniami w zakresie spo- 


łeczno-gospodarczego  roZ- 
woju województwa. 
© w WKW odbvła się 
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panującą w bazie wymownie 
charakteryzuje fakt, że wyka- 
zano fikcyjną nadwyżkę i kie- 
rownictwo bazy pobrało z tego 
tytułu odpowiednie premie. 


Nadeszła kampania żniwna 
i wszystkie zarzuty rolników 
potwierdziły się. Zła organi- 
zacja pracy, brak troski o 
sprzęt maszynowy, osłab:enie 
dyscypliny pracy — wszystko 
to wzbudziło uzasadnione nie- 
zadowolenie. Toteż egzekuty- 
wa KP PZPR w Lipnie wy- 
ciągnęła w stosunku do klie- 
rownika bazy surowe konsek- 
wencje. 


W Przedsiębiorstwie Sprzę- 
towo-Transportowym Budo- 
wanictwa Rolniczego w Lipnie, 
którego kierownikiem był Jó- 
zef Kowalski, panowała nie- 
zdrowa atmosfera. Punktem 
kulminacyjnym było ujawnie- 
nie nadużyć w gospodarce pa- 
liwem, co znalazło epilog na 
ławie sądowej. Były też i inne 
fakty. Pracownicy  Przedsię- 
biorstwa nie mogli w pełni ko- 
rzystać z uprawnień  socjal- 
nych, a wszelkie próby upo- 
minania się o te sprawy były 
źle widziane. Natomiast uzna- 
niem cieszył się tylko pracow- 
nik zatrudniony w charakte- 
rze dozorcy, który oprzątał i 
karmił świnie hodowane przez 
kierownika na terenie Przed- 
siębiorstwa. 


W tej sytuacji zakład nie 
bardzo przypominał uspołecz- 


PARTYJNA 


narada I sekretarzy KP i 
KM poświęcona omówieniu 
kierowniczej roli partii w 
realizacji zadań gospodar- 
czych oraz wstępnej ocenie 
przebiegu kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. 

© Tematem obrad Komi- 
sjż Ekonomicznej KW we 
Wrocławiu były sprawy 
związane z usprawnieniem 
gospodarki materiałowej. 

25 STYCZNIA — WKKP 
w Opolu oceniła działalność 
komisji w ub. roku oraz o- 
mówiła główne kierunki 
działania w 1973 r. Zatwier- 
dzono rówież sprawozda- 
nie z działalności WKKP na 
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nione przedsiębiorstwo, cho- stąpić musiało. Egzekutywa 


ciaż familijne stosunki mogły 
dezorientować obserwatorów z 
zewnątrz. Np. czynniki nad- 
rzędne Przedsiębiorstwa wy- 
stawiły mu ocenę bardzo pozy- 
tywną. Górę jednak wzięły za- 
ostrzone, partyjne kryteria o- 
ceny ludzi i ich czynów. KP 
PZPR w Lipnie postanowił 
rozliczyć się z kierownikiem, 
wymierzając mu najwyższą 
karę partyjną i odwołując go 
ze stanowiska. 


Od dawna już dochodziły sy- 
gnały, że w aleksandrowskiej 
PSS dzieje się źle. Sekretarze 
KP w Aleksandrowie Kujaw- 
skim zachęcali kierownictwo 
PSS do energicznego i spra- 
wniejszego działania, do reor- 
ganizacji pracy ł uzdrowienia 
sytuacji. Przedstawiciele spół- 
dzielni zapewniali, że przyczy- 
nom narzekań na PSS położo- 
ny zostanie kres. W ukazywa- 
niu sposobów radykalnej na- 
prawy celował prezes spół- 
dzielni. Ale szybko okazało się, 
że zamiast porządkującej i u- 
zdrawiającej sytuację działal- 
ności kwitło nadal niedbal- 
stwo i bałaganiarstwo. Lekko- 
myślność i brak poczucia od- 
powiedzialności doprowadziły 
do zamknięcia przez „Sanepid” 
masarni i piekarni. Miasto po- 
zbawione zostało dwóch naj- 
ważniejszych źródeł zaopatrze- 
nia w podstawowe artykuły 
spożywcze. 

Nastąpiło wreszcie to, co na- 


23 stycznia — 
29 stycznia 1973 


Wojewódzką . Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborczą. 

© Komisja Rolna KW w 
Rzeszowie dokonała anali- 
zy stanu, kierunków i form 
zespołowego gwpodarowa- 
nia na wsi, zwłaszcza w za- 
kresie wyspecjalizowanej 
produkcji rolnej, mechani- 
zacji prac polowych, wy- 
twarzania materiałów  bu- 
dowlanych itp. 

29 STYCZNIA — W Ko- 
szalinie obradowało plenum 
KW na temat postaw i za- 
angażowania członków par- 
tii w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W o- 
bradach uczestniczył sekre- 


KP PZPR postawiła wniosek 
o odwołanie ze stanowiska 
prezesa aleksandrowskiej PSS 
Juliana Niesłuchowskiego. U- 
przednio już — w wyniku 
rozmów z aktywem  gospo- 
darczym — odwołano ze sta- 
nowiska wiceprezesa Lecha 
Jabłońskiego i kierownika 
kadr Barbarę Molendę. 


Brak odpowiedzialności ce- 
chował też ludzi reprezentu- 
jących terenową władzę, któ- 
Trzy przekazali prywatnemu 
gospodarzowi ziemię uprzednio 
użytkowaną przez Rolniczą 
Spółdzielnię Produkcyjną w 
Plebance. Przekazanie to od- 
było się niezgodnie z przepisa- 
mi: naraziło Spółdzielnię Pro- 
dukcyjną nie tylko na utratę 
42 ha ziemi, ale również — 
sporych nakładów  finanso- 
wych w tę ziemię zainwesto- 
wanych. Odpowiedzialni za to 
pracownicy Wydziału Rolnic- 
twa i Leśnictwa oraz Powia- 
towego Biura Geodezji ponie- 
śli wysokie kary partyjne, nie- 
zależnie od ostrych konsek- 
wencji służbowych. 


Podobnych rozstrzygnięć na- 
stąpiło ostatnio w obu powia- 
tach więcej. Są one wynikiem 
dążenia powiatowych instan- 
cji partyjnych do egzekwowa- 
nia dobrej roboty, zaostrzenia 
kryteriów ocen, zwiększenia 
wymagań wobec kadr kiero- 
wniczych.  Niebagatelną rolę 


tarz KC tow. Stanisław Ko- 
walczyk. 

© Omówieniu realizacji 
uchwały Biura Politycznego 
KC w sprawie doskonale- 
nia polityki kadrowej i 
podnoszenia poziomu kadr 
kierowniczych poświęcone 
było plenarne posiedzenie 
KW w Olsztynie. W obra- 
dach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania. 

© Na plenarnym posie- 
dzeniu Wojewódzkiej Ko- 
misji Rewizyjnej PZPR w 
Opolu omówiono i zatwier- 
dzono sprawozdanie na 


XIII Wojewódzką Konfe- 
rencję Sprawozdawczo-Wy- 
borczą oraz przedyskutowa- 
no i przyjęto plan pracy 
WKR na I półrocze br. 
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odegrały rozmowy partyjne 
przeprowadzone niedawno z 
kadrą kierowniczą. 


Walka z nieprawidłowościa- 
mi odbywa się jeszcze często 
obok kolektywu pracownicze- 
go, poza opinią środowiska. 
Stąd też wypływa konieczność 
podniesienia na wyższy poziom 
wychowawczej roli całego ko- 
lektywu, któremu przewodzić 
winni członkowie partii, orga- 
nizacje partyjne. Głównym ich 
zadaniem jest dbałość o dobre 
wyniki pracy, mobilizowanie 
opinii przeciwko niegospodar- 
ności, zwalczanie pijaństwa, 
nadużyć, przeciwdziałanie 
wszelkim naruszeniom dyscy- 
pliny i socjalistycznego porzą- 
dku prawnego. Wypływający z 
tego właściwy styl pracy i kie- 
rowania oraz właściwe oddzia- 
ływanie wychowawcze są naj- 
lepszymi hamulcami niepra- 
widłowości i zła. Krążącemu 
w pewnych środowiskach po- 
wiedzonku „na układy nie ma 
rady” — musi być przeciwsta- 
wione twierdzenie „na układy 
są zasady” — partyjne kryte- 
ria doboru i oceny ludzi, ich 
postaw i czynów. 


JAROSŁAW MNISZEK 
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| Na wokandzia komisji kontroli partyjnej 


„Masy pracujące z największą wnik- 
liwością wyczuwają różnicę pomię- 
dzy uczciwymi i oddanymi komuni- 
stami a takimi, którzy budzą wstręt 


w człowieku w pocie czoła zdobywa- 
jącym sobie chleb...* 


(W. 1. Lenin) 


Zachłanny burmistrz 


zy Edward Basara, były przewod- 

niczący Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Ropczycach (woj. rze- 
szowskie), miał dwa oblicza? Czy był 
człowiekiem, w którym ścierały się ze 
sobą pierwiastki dobra i zła, elementy 
socjalistycznej świadomości społeczni- 
ka — członka partii z elementami 
chłopskiego sobkostwa i drobnomiesz- 
czańskiego egoizmu i zachłanności? 


Czy mamy do czynienia z wewnę- 
trznym dramatem człowieka, który wal- 
cząc ze sobą i naciskiem swego dawne” 
go środowiska, zdążał do wyzwolenia 
się z kręgu prywatnej własności, a w 
końcu uległ — czy też jest to od po- 
czątku do końca cyniczna i zamaskowa- 
na gra o własne urządzenie się? 


Zanim odpowiemy na te pytania, 
spróbujmy zaprezentować krótką wizy- 
tówkę byłego burmistrza Ropczyc. 
Chłopski syn, który wybił się we wła- 
snym środowisku. Działając społecznie 
(do partii wstąpił w 1958 r.) piął się 
w górę. W 1964 r., mając 29 lat, zo- 
stał przewodniczącym Prezydium MRN 
w Ropczycach i na stanowisku tym wy- 
kazał duże zdolności organizatorskie. 
Był członkiem Komitetu Miejskiego 
PZPR, działał, budował, sprawował 
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władzę. W trakcie odpowiedzialnej pra- 
cy podjął studia zaoczne na wydziale 
prawa UMCS w Lublinie. 

Gdyby poprzestać na tym, mielibyśmy 
wizerunek bohatera pozytywnego na- 
szych czasów. Niestety, nie możemy po- 
przestać na tym. Zza fasady pozorów 
społecznej aktywności wyziera bowiem 
istota działalności naszego bohatera, 
który był bardzo konsekwentny w 
swym postępowaniu. Jednoznacznie 
konsekwentny. Wszystko, <co robił, 
miało jeden jedyny cel: przysporzyć so- 
bie i swojej rodzinie jak najwięcej ko- 
rzyści. Zbogacić się za wszelką cenę. 

20 przestępstw, które wyliczyła mu 
Wojewódzka Komisja Kontroli Partyj- 
nej, ma jednorodny charakter nadużyć 
w sferze własności. Oficjalnie w do- 
kumencie WKKP jest mowa o tym, że 
„Edward Basara jako przewodniczący 
Prezydium MRN i członek Komitetu 
Miejskiego PZPR w Ropczycach od sze- 
regu lat wykorzystywał stanowisko 
służbowe w celu osiągnięcia korzyści 
materialnych, w związku z czym na 
przestrzeni lat 1968—1972 dopuścił się 
około 20 przestępstw". 


Nieoficjalnie można powiedzieć, że 
Basara po prostu przywłaszczał sobie 
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wszystko, eo społeczne i państwowe, a 
będące w zasięgu jego władzy. Nie 
kradł bezpośrednio przedmiotów i pie- 
niędzy. ale jednak to, co robił, było w 
końcu — jeśli zrezygnować z enigma< 
tycznych określeń — zwyczajnym zło- 
dziejstwem. 


Weźmy kilka przykładów, bo przeciej 
wszystkiego nie da się opisać. 


Cały cykl tzw. wypożyczeń i wyna- 
jęć. Wypożycza w różnych przedsiębior- 
stwach i instytucjach nieodpłatnie i 
eksploatuje przez dłuższy czas przycze- 
pę do ciągnika. silnik elektryczny, mo- 
torower, betoniarkę itd. Wypożyczoną 
bezpłatnie z podległego sobie przedsię- 
biorstwa gospodarki komunalnej beto- 
niarkę wykorzystuje do produkcji pu- 
staków, które sprzedaje, a ponadto wy- 
najmuje ją za opłatą rolnikom z oko- 
licznych wsi. Pieniądze za wypożycza- 
nie betoniarki pobierał jego ojciec. Wy- 
najmował kilkakrotnie dla osobistych 
celów samochód ciężarowy i za usługi 
te nie płacił. 


Zakupiony z funduszów MRN dla po- 
trzeb Miejskiego Zarządu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej samo- 
chód „Nysa' zastrzega sobie do własnej 
, dyspozycji i korzysta z niego w sposób 
nieumiarkowany w celach prywatnych. 
Jak obliczono, przejechał nim (prywat- 
nie i nieodpłatnie) ponad 14 tysięcy km. 


Za pieniądze MRN odkupuje od ZP 
' LOK garaż i przydziela go sobie, dla 
własnej „Syreny*. W oparciu o przed- 
stawione pozwolenie na budowę domu 
dla ojca — buduje nieprawnie drugi 
piętrowy dom mieszkalny. 


Można by długo jeszcze ciągnąć re- 
 .jestr „dokonań* zachłannego burmis- 
trza, nie gardzącego nawet drobnymi 
 oszustwami z delegacjami służbowymi 
czy interesami na pracy społecznej 
przy budowie przedszkola. Charakte- 
rystyczne jest to, że pozbawiony on był 
jakiejkolwiek wrażliwości na treść po- 
jęcia „własność społeczna”, przy wybu- 
jalej wrażliwości na „własność prywat- 
ną". 


Uważał, że skoro jest przewodniczą- 
cym Rady Miejskiej, to jednocześnie 
powinien być właścicielem, a przynaj- 
mniej użytkownikiem obiektów, rzeczy 
i przedmiotów znajdujących się na te- 
renie miasta. Kiedy na skutek inter- 
wencji musiał zwrócić po 6 latach użyt- 
kowania „wypożyczony* z zakładu sil- 
nik elektryczny, nie waha się napisać 
oświadczenia, iż „wypożyczył i eksploa- 
tował go tak długo t nieodpłatnie jako 
rekompensatę za swój duży wkład pra- 
cy w rozwój zakładu". 


* 


Edward Basara przez cały czas swych 
rządów w Ropczycach nie był człowie- 
kiem o dwóch twarzach. Miał on jed- 
no. wyraźne, odrażające oblicze posia- 
dacza i dorobkiewicza. „To jest moje* 
— stało się jego wyznaniem wiary. 
„Nasze, wspólne, społeczne* — brzmia- 
ło dla niego pusto i obco. 


Taka mniej więcej ideologia rządziła 
czynami tego chłopskiego syna. Aż dziw, 
że nie poznali się na nim wcześniej to- 
warzysze z ropczyckiego KP. A jeszcze 
większy dziw, że kiedy im się już ob- 
nażył, potraktowali go łagodnie — nie 
jak szkodnika, nie jak osobnika hań- 
biącego partię w oczach mas, lecz jak 
zbłąkaną owieczkę, która przy pomo- 
cy nagany da się skłonić do poprawy. 
Czyżby tak silne były w Ropczycach 
więzy środowiskowej solidarności? 


Dopiero Wojewódzka Komisja Kon- 
troli Partyjnej musiała wyrzucić Ba- 
sarę Z partii. 


JANUSZ FASTYN 


Listy do Redakcji 
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W sprawie 


partyjnej 
odwagi 


Szanowna Redakcjo! 


Mam 27 lat. Kieruję wiej- 
ską  ośmioklasówką. Przed 
paru tygodniami przypadło mi 
sekretarzowanie w naszej POP 
liczącej 19 osób. Do partii 
przyszedłem dwa lata temu, z 
własnej inicjatywy. 


Przesyłam swoje uwagi, 
które nawiązują do opubliko- 
wanej w nr 11/72 rozmowy 2 
tow. Stanisławem Gqciarzem, 
przewodniczącym WKKP w 
Krakowie. 


W rozmowie tej został po- 
ruszony istotny problem, cha- 
rakterystyczny nie tylko dla 
życia wewnątrzpartyjnego, ale 
także dla całego naszego ży- 
cia społecznego. Sprawa kry- 
tyki łączy Się bezpośrednio ze 
sprawą odwagi. Tej ostatniej 
zaś ciągle za mało. 


Odwaga krytykowania ma 
szczególne znaczenie dla człon- 
ków partii. Jest sprawdzianem 
ich zaangażowania. Nie mo- 
żemy oglądać się, że ktoś za 
nas pierwszy pokaże prawdę, 
że ktoś bez naszej ingerencji 
załatwi trudną kwestię. W ten 
sposób traci się autorytet, a 
organizacja, grupa partyjna, 
w której szeregach dominują 
tacy ludzie, staje się zbioro- 
wiskiem indywiduów płochli- 
wych t nikogo wartościowego 
do siebie nie przyciągnie. 


Wiemy, że ten i ów ma 
brudne ręce, lecz myślimy so- 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo poznańskie 


POWIAT OSTRZESZÓW 


Kazimierz Piasecki, ur. 19.X11.1929 r. w Gnieźnie, 

pochodzenie społeczne robotnicze. Pedagog-ekonomista. Członek par- 
tii od 1954 r. 1943—1945 robotnik rolny, 1945—1951 robotnik w Roziewni 
Wód Gazowych w Gnieźnie. 1951—1956 wychowawca, a następnie nau- 
czyciel w Państwowym Domu Dziecka w Gnieżnie I Bninie oraz w 
szkole podstawowej w Pleszewie. Od 1956 r. rozpoczął piacę w apara- 
cie pariyjnym pełniąc funkcje instruktora, kierownika POPP i sekretarza 
KP w Pleszewie (1962—1965 stuchacz WSNS), starszego instruktora KW 
w Poznaniu i ostatnio sekretarza rolnego KP Ostrów. 


Poznań — miasto 
DZIELNICA JEŻYCE 


Wiesław Siwiński, ur. 25.VII.1934 r. w Przedeczu, pow. Włocławek. 
pochodzenie społeczne robotnicze. Historyk. Członek partii od 1955 r. 
1954—1960 r. nauczyciel szkoły podstawowej w Kruszynie | p.o. kie» 
rownik szkoły podstawowej i SPR w Paprotni, pow. Konin. Od 1960 r. 


instruktor KW. a ostatnio zastępca kierownika W działu Organizacyjnego 
KW w Poznaniu. A ; 23 


Województwo opolskie 
POWIAT PRUDNIK 


Edward Bochyński, ur. 20.VI1.1941 r. Prószków, pow. Opole, 

pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-ro!nik. Członek partil 
od 1961 r. 1959—1969 sekretarz PGRN w Ligocie Turawskiej i Kompra- 
chcicach oraz zootechnik w Luboszczycach. Od 1969 r. instruktor, 
ostatnio sekretarz rolny KMiP w Opolu. 


Województwo łódzkie 
POWIAT KUTNO 


Józef Biedrzycki, ur. 19.11.1931 r. w Nadolnej, pow. końskie, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier rolnik. Członek partil 
od 1950 r. Po ukończeniu WSR w Olsztynie w 1955 r. rozpoczął pracę 
w aparacie partyjnym jako kierownik Wydz. Rolnego KP w Radomsku. 
1957—1959 wiceprzewodniczący PZKR w Radomsku. 1958—1960 zastępca 
przewodniczącego PPRN. 1960—1961 sekretarz KP i ostatnio przewod- 
niczący PPRN w Radomsku. 
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bie: „po co akurat ja mam o 
tym otwarcie mówić?” Jestem 
młodym członkiem partii i razi 
mnie to, że tylu z nas mtlczy, 
choć sytuacja nieraz wymaga 
stanowczego głosu. 


A słabsi towarzysze, i nie 
tylko towarzysze, brną dalej 
niebezpiecznymi ścieżkami. W 
zapomnieniu albo z przekona- 
niem, że jakoś to będzie. 
Wbrew pozorom milczeniem 
ne oddajemy im przysługi; 
kopiemy dla nich dół Bo ady 
małe szwindelki nabiorą wagi, 
ch sprawy przeżywają życio- 
we klęski. I jakkolwiek oni 
sami bez wątpienia są sobie 
winni, to oprócz nich ktoś je- 
szcze, choć nie prawną, to mo- 
rainą winę ponosi. Warto nad 
tym się zastanowić. 


Uważam, że przy przyjmo- 
waniu do partii powinno się 
uwzględniać obok mądrości 
także odwagę. Wtedy do partii 
będą przychodzić ludzie naj- 
lepsi; a o to nam przecież 
tdzie. Nasza Siła w jakości na- 
szych szeregów. 


Odwagę  potraktujmy  po- 
ważnie już od najblizszego ze- 
brania organizacji partyjnej. 
Jeśli sami nie potrafimy za- 
brać głosu w drażliwej, a waż- 
nej społecznie sprawie, to 
przynajmniej wesprzyjmy tych 
najodważniejszych. Od tego o- 
bowiązku nie wolno się niko- 
mu z nas uchylić. 


Nie bójmy Się o swoją po- 
sadę czy fotel. Nie ma powodu 
do obaw, jeśli pracę nam po- 
wierzoną wykonujemy solid- 
nie, uczciwie. A to nam daje 
prawo do odważnego krytyko- 
wania zjawisk niepożądanych 
w naszej praktyce społecznej 
i gospodarczej. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Sekretarz POP w Drzeniowie 
pow. Lubsko 


Województwo krakowskie 


Kraków — miasto 
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 


Stefan Markiewicz, ur. 16.VI1.1932 r. 


pochodzenie Społeczne chłopskie. 


romczny KD Grzegórzki. 13970—71 


w Jodłówce, pow. Jarosław, 
Członek partii od 
*GS) r. 1950—1955 przewodniczący Zarządu Gminnego ZMP w Wiierz- 
znosławicach, instruktor Wydziału Organizacyjnego ZW ZMP w Kra- 
kowie, przewodniczący ZP ZMP w Bochni, zastępca kierownika Wydz. 
Organizacyjnego ZW ZMP w Krakowie i 
w Krakowie. Od 1955 r. instruktor Wydziału Orqanizacyinego KW w 1953 —1961 
Krakowie, sekretarz organizacyjny KD Stare Miasto 


przewodniczący ZM ZMP 


sekretarz eko- 


zastępca dyrektora w Instytucie 


Tak niewiele trzeba 


D rzwi Komitetu nie zamykają się. 
Żona nie wy!eającego za koł- 
nierz męża: „Niech pan sekretarz z 
nim porozmawia, na 10-tego nie od- 
dał mi ani grosza”. Mąż podejrzewa- 
jąc żonę o zdradę przyszedł się po- 
radzić co do rozwodu. Robotnik ude- 
rzony po kieszeni domaga się tnter- 
wencji. Młodociany, którego majster 
nie chce zwolnić do szkoły, tutaj 
szuka pomocy. Stary „fachman' nie 
może doczekać się rozpatrzenia swe- 
go wniosku racjonalizatorskiego — 
wali do Komitetu. 


Codziennie wiele podobnych 
spraw. Sekretarz nie odsyła ludzi z 
kwitkiem. Bo dokąd ich odeśle? Wie, 
że tu dla nich jest ostatnia instancja. 
Wysłuchuje z uwagą każdego, udzie- 
la życzliwych rad, bardziej skompli- 
kowane sprawy zapisuje, by potem 
interweniować. Jakoś znajduje na to 
wszystko czas, mimo że musi prze- 
cież wykonywać wszystkie inne obo- 
wiązki sekretarskie. 


I chociaż często bywa zmęczony 
sprawami, z którymi do niego przy- 
chodzą, uważa, że ta część jego dzia- 
łalności jest dla niego bardzo cenna 
it pouczająca. Te rozmowy to najlep- 
sza szkoła życia — mówi, dodając, 
że stanowią one dla każdej władzy 
znakomitą odtrutkę na samozadowo- 
lenie. 


Dużą frajdę mają ci pracownicy, 
do których w codziennych pięciomi- 


nutówkach odzywa się dyrektor 
przez zakładowy radiowęzeł w takt 
np. sposób: „Z okazji przypadającego 
w dniu dzisiejszym 10-lecia pracy w 
naszym zakładzie życzę towarzyszowi 
Kwiatkowskiemu...” Kwiatkowski 
jest poruszony. „Patrzcie — ja sam 
zapomniałem, a dyrektor pamiętał". 
Jeszcze większe wrażenie robią ży- 
czenia z okazji bardziej prywatnych 
— okrągłych rocznic urodzinowych, 
jubileuszów małżeńskich itp. Zresztą 
te okazje wykorzystywane są także 
do wysyłania  okolicznościowych 
listów w imieniu dyrekcji i samorzą- 
du robotniczego. 


To są tylko słowa, ale ludzie na- 
prawdę są ich bardzo spragnieni. 
Tym bardziej, że słowa te oznaczają 
pamięć o człowieku. O tym, kiedy się 
urodził, kiedy zaczął pracę, nawet 
kiedy miał wesele. Większość tego 
typu informacji znajduje się w ak- 
tach personalnych, toteż wydobycie 
ich t wykorzystanie nie jest wcale 
rzeczą trudną. Wystarczy chcieć. A 
zysk społeczny z tych drobnostek nie 
jest wcale mały. Fachowcy nawet 
twierdzą, że od czasu wprowadzenia 
„pozdrowień” dla załogi podniosła się 
w zakładzie wydajność pracy. Nie 
sprawdzałem. Ale wiem na pewno, że 
poprawiła się atmosfera pracy. 


* 


— Macie jakąś konferencję? — za- 
pytałem młodego inżyniera, nie da- 
jąc za wygraną, kiedy wymawiał się 
od spotkania. Okazało się, że ani 


Kultury, Nauki i Oświaty KW w Krakowie | ostatnio i sekretarza 


KD Kraków — Stare Miasto. 


Województwo bydgoskie 
POWIAT WŁOCŁAWEK 


Jerzy Orłowski, ur. 8.VII.1934 w. Halinie, pow. Aleksandrów, 

pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier rolnik. Członek partii od 
1966 r. 1951—1952 kierownik świetlicy w Fabryce Mebli we Włocławku. 
słuchacz Studium Przygotowawczego na wyższą uczelnię, 
a następnie student WSA w Szczecinie. 1961—1966 st. instruktor w 


fechnologii Nafty w Krakowie. Od lipca 1971 r. I sekretarz KD Grze- Związku Producentów Trzody Chlewnej we Włocławku. 1066—1972 
dyrektor PGR w Kazanie pow. włocławski. 


górzki. 


Kraków miasto 


DZIELNICA KROWODRZA 


Roman Sady, ur. 12.1X.1931 r. w Uszewie, pow. Brzesko, 

pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1951 r. 1946—1950 kierownik sklepu, 1950—1956 r. instruktor ZP ZMP 
w Brzesku | przewodniczący ZP ZMP w Oświęcimiu i Brzesku. W 
1357 r. — tokarz w Fabryce Części Zamiennych Maszyn Górniczych 
w Oświęcimiu. 1957—1959 przewodniczący ZP ZMS w Oświęcimiu. 
1953—1%61 kierownik Wydz. Propagandy ZW ZMS w Krakowie, w 1961 r. 
rozooczął pracę w aparacie partyjnym, pełniąc funkcje sekretarza 
p'opagandy KD Zwierzyniec i Kleparz, zastępcy kierownika Wydziału 


Województwo koszalińskie 


POWIAT BYTÓW 


Leon Cybulski, ur. 21.1X.1935 r. w Kruglińcu, pow. Kościerzyna, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier rolnik. Członek partii 
od 1961 r. 1952—1956 pracował w GOM Bytów jako instruktor tech- 
niczny i w POM Koczała jako technik normowania. 1957—1959 kierown'k 
eksploatacji w PKS Bytów. 1959—1961 mechanizator rolnictwa PZKAR 
Bytów. 1961—1964 nauczyciel w Niedarzynie. Od 1964 r. instruktor, 
kierownik POPP, a ostatnio sekretarz rolny KP Bytów. 
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konferencja, ani specjalne zadanie, 


ani randka. Tylko szachy. — Szachy? 
To świetnie, pokibicuję. 

Spotkaliśmy się w zakładowym 
klubie. Partnerem inżyniera był 
starszy mężczyzna, bardzo zapalony 
szachista, choć nie wyróżniający się 
zbyt wysokimi umiejętnościami w tej 
grze. Inżynier grał spokojnie i z dużą 
przewagą. Niektóre partie przegry- 
wał jednak dość łatwo, ku wielkiej 
radości partnera. 


Potem  porozmawialiśmy trochę. 
Okazało stę, że starszy pan od sza- 
chownicy to poprzedni kierownik 
wydziału. Przed rokiem odszedł na 
emeryturę. Nie stracili z nim kon- 
taktu „jego” ludzie. Bywa często w 
fabryce, w swoim wydziale. Co ty- 
dzień regularnie spotyka się przy 
szachach z obecnym kierownikiem, 
swym wychowankiem. 


Niby nic nadzwyczajnego, a jednak 
wiele. Ilu ludzi odchodzi i wszelki 
ślad za nimi ginie? Dawni współpra- 
cownicy, koledzy —  pochłonięci 
swoimi sprawami po kilku dniach 
zapominają, stają się obcy. A prze- 
cież tak niewiele trzeba, by ci, któ- 
rzy odeszli, nie czuli się osamotnieni 
i nikomu niepotrzebni. 


« 


Współczesne życie niemiłosiernie 
pogania nas, wprzęgniętych do ma- 
łych t większych kieratów. Trzeba 
pracować, uczyć się. I ciągle pracy 
i nauki nie za wiele. Człowiek zawsze 
jest opóźniony w stosunku do swoich 
pragnień, możliwości, potrzeb. Jak i 
kiedy myśleć z sympatią o drugim 
człowieku? 

W wielu dziedzinach wyręczają 
nas maszyny. Nawet do pisania wier- 
szy można wprząc mózg elektrono- 
wy, ale żadnej maszyny nie nauczy 
nikt przeżywania. Uczucia są wy- 
łącznym atrybutem człowieka. Dlate- 
go pielęgnujmy z największą staran- 
nością tę najwłaściwszą człowieko- 
wi cechę — zdolność wzruszania się. 


(jaf) 
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GOSPODARKA © PRZEMYSŁ 
© PRZEDSIĘBIORSTWO 


K rajowa narada aktywu partyjnego 
i gospodarczego z 8 stycznia br. sta- 
ła się nie tylko przeglądem naszych o- 
stągnięć, zamierzeń i możliwości, ale 
także dała raz jeszcze wyraz przekona- 
niu, że obraliśmy słuszną drogę, wyzna- 
czyliśmy właściwe cele i zadania i że 
stać nas na więcej. 

Partia dotrzymała słowa. Dał temu 
wyraz I sekretarz KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek mówiąc m. in.: 

„W jednym z pierwszych wystąpień 
po VII Plenum KC mówiłem w imie- 
niu partii, iż potrzebujemy dwóch lat, 
by stworzyć najbardziej podstawowe 
warunki dla szybszego wzrostu gospo- 
darki narodowej i bardziej wydatnej 
poprawy bytu ludzi pracy. Dziś może- 
my stwierdzić: zobowiązanie to wyko- 
nujemy”. 

Potwierdziły to w całej rozciągłości 
wyniki gospodarcze minionych dwóch 
lat, wyraźne przyspieszenie tempa roz- 
woju kraju, znaczne wyprzedzenie w 
czasie realizacji podstawowych zadań 
gospodarczych i społecznych w porów- 
naniu z założeniami planu 5-letniego. 

Styczniowa narada otworzyła w reali- 
zacji planu 5-letniego okres, który za- 
decyduje o utrzymaniu wypracowanej 
z takim trudem dynamiki rozwojowej, 
a tym samym o szybszej realizacji za- 
dań, które podniosą rangę naszego kra- 
ju, przekształcając Polskę w państwo 0 
silnym i nowoczesnym potencjale eko- 


nomicznym, wydatnie poprawią sytua- 
cję materialną ludzi pracy, którzy w 
większym niż dotąd stopniu będą ko- 
rzystać z owoców swej pracy. 

Do osiągnięcia tych celów niezbędna 
jest znajomość nie tylko sukcesów i o- 
siągnięć, choć dają one nam dużą sa- 
tysfakcję — lecz także dogłębna zna- 
jomość rezerw, szukanie nowych metod 
i sposobów bardziej efektywnego gospo- 
darowania. „Ustrój socjalistyczny  za- 
wiera w sobie niezmierzone możliwości 
i ogromne rezerwy — mówił na nara- 
dzie tow. Edward Gierek. — Urucho- 
mienie i odpowiednie wyzyskanie tych 
rezerw jest głównym zadaniem partii 
jako kierowniczej siły narodu, jego 
przewodniczki w budowie socjalizmu”. 

O tych właśnie rezerwach i możliwo- 
ściach mówili na naradzie przedstawi” 
ciele wszystkich Środowisk: zakładów 
produkcyjnych, rolnictwa, działacze rad 
narodowych, ministrowie. Wskazywali 
możliwości przyspieszenia realizacji za- 
dań planowych w drodze podnoszenia 
wydajności pracy, intensyfikacji pro- 
dukcji, bardziej racjonalnej i oszczęd- 
nej gospodarki materiałcwej, skracania 
czasu niezbędnego na opanowanie no- 
wych metod produkcji i technologii, o- 
siągania pełnych zdolności produkcyj- 
nych w nowo wybudowanych zakła- 
dach itp. 

Liczne przykłady, na które powoły= 
wali się w swych wystąpieniach na 


W mah „M nżącdana 20, 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


POWIAT DRAWSKO ' "" 


Jan Wysocki, ur. 28.111.1928 r. w Skórczu, pow. Starogard Gdański, 
pochodzenie społeczne robotnicze. Technik rolnik. Członek partii 
od 1946 r. 1945—1947 nakładacz w drukarni w Skórczu. Po ukończeniu 
szkoły partyjnej instruktor KP w Słupsku do 1949 r. 1949—1954 kierownik 
kadr w spółdzielni Pracy „Przyszłość w Słupsku, w Okręgu Lasów 


POWIATOWYCH PZPR 


Państwowych w Szczecinku, w Zakładach Miesnych w Koszalinie 
| WZGS w Koszalinie. 1954—1956 instruktor KW Koszalin. 1956—1958 
— inspektor, a następnie kierownik zespołu Państwowej Inspekcji 
Handlowej w Koszalinie. 1958—1961 instruktor KW w Koszalinie, a na- 
stępnie przewodniczący ZMiIP ZMS w Słupsku. 1961—1964 słuchacz 
Technikum Rolnego w Falentach. W 1964 r. rozpoczął pracę w apa- 
racie partyjnym jako sekretarz KP w Człuchowie, ostatnio sekretarz 
KP w Bytowie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo krakowskie 
ZAKŁADY CHEMICZNE „OŚWIĘCIM" 


ga Saratowicz, ur. 8.IV.1936 r. w Witowicach Dolnych, pow. Nowy 
4cz, 


" 
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pochodzenie robotnicze. Pedagog. Członek partil od 1962 r. Pracę 
rozpoczął w 19%6 r. w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu jako 
aparatowy. Od 1969 r. był mistrzem zmianowym, a od 1970 r. sekre- 


tarzem propagandy KZ. 


CZL=. 
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naradzie tow. Andrzej Kraterski — I 
Sexreiarz KF Fabryki Samochodów O- 
sobowych w Warszawie, tow. Alicja 
Prejs —- członek egzekutywy KZ Zakła- 
dów Przemysłu Wełnianego im. Gwar- 
dii Ludowej w Łodzi, tow. Mieczysław 
Przyjemski — I sekretarz Huty im. Bo- 
lesława Bieruta w Czestochowie oraz 
wielu innych, świadczą, że apel Sekreta- 
riatu KC i Prezydium Rządu skierowa- 
ny do załóg robotniczych o uzyskanie 
ponadplanowej produkcji trafił na do- 
brze przygotowaną glebę. 


A chodzi przecież o rzeczy niebaga- 
telne — o produkcję wartości 30 miliar- 
dów złotych. Czy jest to dużo, czy ma- 
ło? Jest to bardzo dużo, gdyż od uzy- 
skania tej produkcji zależeć będzie dal- 
szy wzrost płac realnych sporego odła- 
mu społeczeństwa, i jest to niewiele 
w stosunku do rezerw i możliwości, o 
których wspominał w referacie premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. 

Weźmy tylko rezerwy kryjące się w 
niedostatecznym wykorzystaniu czasu 
roboczego. Wystarczy zahamować nie- 
bezpieczne tendencje do spadku wyko- 
rzystania efektywnego czasu pracy, aby 
gospodarka nasza zyskała miliony ro- 
boczogodzin. Oto bowiem w ciągu o- 
statnich 10 lat obserwujemy systema- 
tyczny spadek ilości godzin przepraco- 
wanych przypadających na 1 robotni- 
ka. W 1960 roku ilość ta wynosiła 2154 
godziny, a w roku 1971 już tylko 2053 


Województwo poznańskie 


godziny. Hość czasu nie przepracowane- 
go na 1 pracownika w tym samvm Ccza- 
sie wzrosła ze 161 godzin w 1960 r. do 
180 godzin w 1971 r. W roku ubiegłym 
sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. 
Notujemy osłabienie dyscypliny pracy. 


Nasz komentarz 


Jak bowiem wyjaśnić fakt, że co dzień 
w zakładach na terenie całego kraju 
700 tysięcy osób nie stawia się do pra- 
cy (poza wszelkimi urlopami i zwolnie- 
niami)? 

Gdybyśmy tylko na każdym stano- 
wisku roboczym — jak to mówił tow. 
P. Jaroszewicz — poprawili efektyw- 
ność wykorzystania czasu roboczego o 
2 minuty na godzinę, w skali roku u- 
zyskalibyśmy równowartość 9—10 dni 
roboczych, dzięki czemu moglibyśmy u- 
zyskać dodatkową produkcję wartości 
ok. 50 miliardów złotych. 

Mówiąc o rezerwach nie sposób po- 
minąć frontu inwestycyjnego. W roku 
bieżącym gospodarka nasza zwiększy 
swoje zdolności produkcyjne o prawie 
98 miliardów zł (tj. o ok. 30 proc. więcej 
niż w roku ub.) w wyniku zakończenia 


WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO „DELTA” 


W KALISZU 


M eczysław Szymanowski, ur. 2.X1.1932 r. w Zegrzu, 
inzynier 


pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


ne« partii od 1962 r. Pracę zawodową rozpoczął 
w Kaliszu, gdzie pełnił funkcje metalurga, starszego metalurga, star- h 


szego mistrza, a ostatnio kierownika wydziału. 


Województwo łódzkie 


ZWS „WISTOM” W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 


Tadeusz Szarlej, ur. 11.1X.1933 r. w Tomaszowie Mazowieckim, 


pochodzenie społeczne robotnicze. 
part" od 1954 r. Pracuje zawodowo od 1952 r. 


w ZWS „Wistom'”'. 1953—1956 słuchacz Oficerskiej 
w Łodzi. 1956—1963 starszy mistrz w ZWS „Wistom”' 


krelarz KZ. Ostatnio kierownik skręcalni. 
Województwo lubelskie 


KRAŚNICKA FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 


W KRAŚNIKU 


Piotr Pietras, ur. 1.1.1935 r. w Chruślinie, pow. Puławy, 
pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier mechanik. Członek partl 
od 1360 r. Pracę zawodową rozpoczął w Kraśnickiej Fabryce Wyro- 


bow Metalowych jako frezer, mistrz zmianowy, 


zastępca kierownika wydziału, ostatnio kierownik Wydziału Montażu. 


Technik włókienniczy. 


Szkoły Politycznej 
„, a następnie se- 


budowy i oddania do eksploatacji no- 
wych lub zmodernizowanych zakładów. 
Przedłużenie cyklu realizacji tych in- 
westycji średnio o jeden miesiąc mo- 
że spowodować straty rzędu 8 miliar- 
dów zł, natomiast skrócenie tego cyklu 
o 10 proc. — co leży w granicach możli- 
wości — może przynieść gospodarce do- 
datkową produkcję wartości 10 miliar- 
dów zł. Tymczasem np. w roku 1971 
w wyniku przedłużenia cyklów inwesty- 
cyjnych i niceosiągnięcia przez blisko 30 
proc. nowych zakładów planowanych 
zdolności produkcyjnych — osiągnęli- 
Śmy produkcję o 6 miliardów niższą od 
planowanej. 

Nie mniejsze możliwości i rezerwy 
tkwią w lepszym i bardziej racjonal- 
nym gospodarowaniu majątkiem pro- 
dukcyjnym, w poprawie gospodarki ma- 
teriałami i surowcami (szczególnie im- 
portowanymi), w lepszej organizacji 
procesu pracy, projektowania, realizacji: 

Chodzi więc o intensyfikację naszej 
pracy w oparciu o szeroko rozumiany 
postęp techniczno-ekonomiczny, o stałe 
doskonalenie metod pracy i produkcji, 
o wdrażanie tego postiępu we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach, zakładach, or- 
ganizacjach gospodarczych. Takie wnio- 
ski winien wyciągnąć z narady każdy z 
nas dla swojej pracy politycznej i za- 
wodowej. Wyścigu z czasem nie wolno 
nam bowiem przegrać. 

B. L. 


Antoni Kużdrzał, Leon Trenskl 


Nadesłane — Pianowanie zaopatrzenia ma- 


Tadeusz Hanusz — 


wykonawcze produkcji 
siębiorstwie przemysłowym. 218 4£,, 


18 zł. 


Tadeusz Choliński — 
biorstwo a bank. 146 S., 12 zł. 


Alicja Sajkiewicz — 
oreanizacji pracy w przedsiebior- 
stwie przemysłowym. 210 S., 17 zł. 
Planowanie 16 zł. 

w przed- 


Podstawy 


Przedsię- 


teriałowego w  przedsiębiorstwie 


przemysłowym. 188 S., 15 Zł. 


chemik.  Czło- Ami 
1957 r w WSK NOWOSCI Jerzy Greń — Gry statystyczne 
ś 1ich zastosowania. 286 s., 20 zł. 

wydawnicze A ara Wledasiica Rz A 
ska — Jugosławia. Gospodarka, 

Pań wspołpraca. 132 s., 10 zł. 
w d stwowe wielkie korporacje. Analiza eko- 
y awnictwo nomiczna. Praca zbiorowa pod rwvd. 
Członek Ekonomiczne Wiesław Sadzikowskiego. — 262 s., 

jako mistrz produkcji 35 zł. 


Jerzy Gwiażdziński — Hutnictwo 
żelaza i stali krajów RWPG. Prob- 
lemy rozwoju i wspołpracy. 227 5, 


Anna Preis — Kadra techniczna 
w nowoczesnym przedsiębiorstwia 
przemysłowym. 458 s., 35 zł. 

Socjologia handlu. Wvbrane za- 
gadnienia. Praca zbiorowa pod re- 


Stanisław Róg — Statystyka dikcją Andrzeja K. Koźżminskiego 
| środków trwałych. 224 8., 12 zł. i Adama Sarapaty, 422 3., 43 zł. 
kierownik zmianowy, . a 
Stanisław Sudoł — Rachunek Organizacja przedsiebiorstwa. 
kosztów w zarządzaniu przedsię- Teoria — praktyka. Praca zbioro- 
diorstwem przemysłowym, 187 8. wa (przekład e jęz. angielskicao). 
ŁA zł, 336 3., 30 zł. 
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„Musimy się śpieszyć, gdyż takie jest prawo naszej epoki. Kto nie dotrzyma kroku postępo- 
wi społecznemu, naukowemu, technicznemu | cywilizacyjnemu, ten może bezpowrotnie po- 


zostać w tyle. 


Świadomość tego niech towarzyszy każdemu z nas na każdym stanowisku pracy. 


Efektywne wykorzystanie czasu wszędzie: przy warsztacie, przy desce projektowej, przy 
dyrektorskim biurku, w gospodarstwie wiejskim, w szkołe I na uczelni ma coraz większą wagę. 


Decyduje o miejscu Polski dziś i o jej przyszłej pozycjł”. | 
(Z przemówienia tow. E. Gierka na naradzie w dniu 8 stycznia). 


Ż Lisi załnteresowanie 


problematyką rozwojową naszego kraju, troska e 


iszy postęp społeczno-ekonomiczny, © perspektywy, przejawiała się we 
wszystkich wystąpieniach towarzyszy zabierających głos na styczniowej na- 
radzie aktywu partyjnego | gospodarczego. Głos z trybuny w Sall Kongresowej 
PKIN w Warszawie zabrało tylko 23 dełegatów, ale aż 405 złożyło swoje wy- 


protokołu. 


do 
Oto garść opinii i wypowiedzi uchwyconych na gorąco w czasie trwani 


ebrad: 


MARIA WERWALSKA — działa- 
ezka samorządu robotniczego Zakła- 
dów Koncentratów Spożywczych w 
Skawinie: 


— Jestem pod wrażeniem wypo- 
wiedzi towarzysza Jaroszewicza, a 
zwłaszcza jego apelu o lepsze wyko- 
rzystanie czasu pracy. To prawda, że 
jest tu wiele jeszcze do zrobienia, że 
robotnik marnuje wiele cennych mi- 
nut nie tylko z własnej winy, ale też 
z racji złej organizacji produkcji, 
przestojów, zahamowań, braku odpo- 
wiednich narzędzi, źle wykonanych 
półfabrykatów, wadliwej koordyna- 
cji pracy między wydziałami. Z tych 
nie przepracowanych minut rosną 
godziny, całe dniówki zmarnowane, 
bez żadnego pożytku. I dlatego my, 
działacze partyjni i gospodarczy. mu- 
simy bardziej uczulić załogi i kolek- 
tywy na te sprawy. 

Słyszałam wypowiedzi towarzyszy 
z innych zakładów, którzy mówili o 
możliwościach dodatkowego zwięk- 
szenia produkcji, zwłaszcza przezna- 
czonej na rynek. I nasza załoga za- 
stanawia się nad tym. Chcemy przy- 
spieszyć prace inwestycyjne i uru- 
chomić przed terminem produkcję 
poszukiwanego pieczywa  cukierni- 
czego oraz zwiększyć produkcję ka- 
wy „Inka”. 


BOGDAN PRĘTKOWSKI — dyrek- 
tor Wojewódzkiego Zjednoczenia 
PGR w Białymstoku: 


— Najważniejszą sprawą jest 
zwiększenie poczucia odpowiedzial- 
ności za to, co robimy. A to się wiąże 
bezpośrednio z podnoszeniem świa- 
domości i dyscypliny społecznej, od- 
powiedzialności za społeczne mie- 
nie i wyniki pracy. Uważam, że pra- 
ca w tym kierunku jest najważniej- 
szym obowiązkiem organizacii par- 
tyjnych i administracji  gospodar- 
czej. 

Narada, moim zdaniem, odegra po- 
ważną bardzo rolę w uświadomie- 
niu społeczeństwu, że istnieje obiek- 
tvwna konieczność przyspieszenia 
tempa rozwoju naszego kraju, wzmo- 


żenia rytmu pracy w każdym zakła- 
dzie, na każdym stanowisku — także 
w działalności partyjnej, politycznej. 


Nasza produkcja jest ściśle zwią- 
zana z zaopatrzeniem rynku w arty- 
kuły spożywcze. U nas, w Białosto- 
ckiem, problemem nr 1 jest dalsza 
specjalizacja państwowych gospo- 
darstw rolnych w hodowli, w pro- 
dukcji mięsa. Mamy pod tym wzglę- 
dem wiele nie wykorzystanych mo- 
żliwości, wiele rezerw wymagających 
zagospodarowania. Jestem  przeko- 
nany, że uda się nam z powodzeniem 
pokonać wszystkie trudności organi- 
zacyjne i inwestycyjne i jeszcze bar- 
dziej przyspieszyć realizację zadań 
planowych, mamy bowiem sprzyjają- 
cą temu atmosferę, której cechą jest 
zaangażowanie ludzi pracy. 


JAN SKOWROŃSKI — I sekretarz 
KZ w Zakładach Celulozowo-Papier- 
niczych we Włocławku: 


— Prezentuję zakłady, w których 
przez wiele lat odkładane decyzje in- 
westycyjne uniemożliwiają dynami- 
czny rozwój, hamują wzrost tak 
przecież potrzebnej i opłacalnej pro- 
dukcji. Od lat dyskutuje się o po- 
trzebie modernizacji podstawowych 
wydziałów, ale dotąd nie podjęto 
zadnych decyzji, opóźnienie zaś pro- 
cesu modernizacji o każdy miesiąc 
grozi spadkiem i ograniczeniem pro- 
dukcji, dotychczas bowiem pracuje- 
my na starych agregatach z XIX 
wieku. Mimo to załoga nasza wyko- 
nała zadania roku ubiegłego z nad- 
wyżką, w pełni zrealizowaliśmy swo- 
je zobowiązania i wkład do „banku 
20 miliardów”. 


W tej trudnej i kłopotliwej sytua- 
cji niezbędna jest zmiana stosunku 
władz nadrzędnych do naszych po- 
trzeb. Ostatnio bowiem odebrano 
nam produkcję pewnych asortymen- 
tów, do których wyrobu nie tak 
cawno zakupiono maszyny za gra- 
nicą. Załoga i aktyw partyjny są 
przekonane, że można i należy u- 
zdrowić sytuację w zakładzie, roz- 
począć wciąż odkładany proces mo- 


dernizacji i ustalić taki profil pro- 
dukcji, który gwarantowałby wyko- 
rzystanie wszystkich istniejących 
możliwości produkcyjnych. Takie 
postulaty będziemy stawiali na naj- 
bliższej konferencji samorządu ro- 
botniczego. 


JAN RONOWSKI — sekretarz POP 
Bydgoskiego Przedsiębiorstwa  Bu- 
downictwa Miejskiego: 


— Pragnę stwierdzić, że każdy 
apel tow. Gienka do działaczy par- 
tyjnych i gospodarczych w naszym 
środowisku budowlanym zawsze spo- 
tykał się z żywym oddźwiękiem i 
zrozumieniem oraz poparciem. I tym 
razem będzie podobnie. Na list Se- 
kretariatu KC i Prezydium Rządu 
załoga naszego przedsiębiorstwa od- 
powie wzmożonym wysiłkiem i no- 
wymi zobowiązaniami. Dlatego jak 
najszybciej będę się starał zapoznać 
wszystkich towarzyszy, całą załogę z 
wynikama narady. Bowiem tylko 
wtedy, gdy działacze partyjni do- 
cierają do wszystkich ogniw, jest 
możliwa szczera i otwarta konfron- 
tacja, dyskusja, wymiana myśli, 
wzajemne konsultacje, stawianie 
słusznych postulatów, przeanalizo- 
wanie nie wykorzystanych rezerw i 
możliwości. 

Za jedno z podstawowych zadań 
partyjnych, a zarazem . gospodar- 
czych, uważam poprawę gospodarki 
materiałowej i podniesienie jakości 
naszej budowlanej produkcji. Mamy 
już pod tym względem spore do- 
świadczenia, teraz będziemy musieli 
zaostrzyć walkę z marnotrawstwem 
i brakoróbstwem, jako że oba te zja- 


wiska za drogo nas kosztują i obni- 
żają efekty naszej pracy. 


Sprawami tymi nie wolno zajmo- 
wać się dorywczo, trzeba je kontro- 
lować na bieżąco, mówić o tym na 
grupach, na każdej odprawie czy ze- 
braniu, wyciągać wnioski w stosun- 
ku do osób winnych zaniedbań, 
chwalić najlepszych. 

Wydaje mi się że po naradzie bę- 
dzie odpowiedni klimat do takiej 
szczerej, krytycznej oceny własnych 
niedociągnięć, a także do szukania 
możliwości zwiększenia produkcji, 
podniesienia jej jakości. , 

(b 


Na tropie rezerw 


Liczy się 


każdy kilogram 


Aby gospodarka nasza mogła normalnie funkcjonować, mu- 
si otrzymywać codziennie olbrzymią masę surowców i ma- 
teriałów, szybko je przetworzyć, przetransportować do od- 
biorcy. W każdym nowoczesnym przedsiębiorstwie kartoteki 
materiałowe liczą często po kilka, a nawet kilkanaście tysię- 
cy pozycji. Każda z nich wymaga bieżącej analizy, kontroli 
zużycia, sprawdzenia stanu zapasów, zamówienia następnych 
partii, ich przetransportowania, a następnie magazynowania, 
konfekcjonowania, wydania do produkcji itp. 


Brak odpowiedniej synchronizacji między tymi ogniwami 
powoduje groźne sytuacje, zakłóca rytmiczność produkcji, 
prowadzi do przerw, spiętrzenia produkcji w toku. Nadmier- 
ne gromadzenie zapasów poszczególnych materiałów powo- 
duje natychmiastowy brak ich na rynku zaopatrzeniowym, 
a niezależnie od tego zamraża ogromny kapitał. Gospodarka 
materiałowa przypomina w pewnym sensie gigantycznego 
linoskoczka balansującego na linie — z tym że w dobie 
współczesnej linoskoczkiem powinien kierować z niezachwia- 
ną pewnością komputer. Nim to nastąpi, zdani jesteśmy na 
własną pomysłowość i zaradność. 


Wartość zużytych w ciągu minionego roku surowców i ma- 
teriałów przekroczyła 1 bilion 100 mid złotych, co odpowiada 
mniej więcej połowie całego wytworzonego produktu glo- 
balnego. Rzecz w tym, że udział materiałów w kosztach 
produkcji przeciętnie waha się (zależnie od branży) od 60 do 
80 proc. (podczas gdy np. udział płac średnio wynosi 10—12 
proc.). Szukając więc rezerw produkcyjnych każdy w pierw- 
szym rzędzie myśli o usprawnieniu gospodarki materiałowej. 
I słusznie, gdyż pole do usprawnień jest tu wręcz nieograni- 
czone. 


Chciałbym się zająć w zasadzie jednym tylko problemem, 
a mianowicie materiałochłonnością produkcji. Wciąż narze- 
kamy, że nasza produkcja, nasze wyroby pochłaniają zbyt 
wiele materiałów, co odpowiada całkowitej prawdzie. Dużo 
zależy tu od metod przetwarzania materiałów. Weźmy np. 
stal; ocenia się, że odpady stali w procesie obróbki są u nas 
o około 12 proc. większe niż przeciętnie na świecie. Jest to 
przede wszystkim wynik przestarzałych metod obróbki. 
W nowoczesnym przemyśle stosuje się głównie metody ob- 
róbki plastycznej lub śŚciernej, u nas natomiast w dalszym 
ciągu dominuje technika skrawania. 


To samo dotyczy efektywności wykorzystania surowca drzewnego, 
który — jak wiadomo — jest surowcem coraz bardziej deficytowym. 
Gotowy produkt, np. w postaci mebla, zawiera w sobie zaledwie 
55—60 proc. masy drewna uzyskanej w lesie. Reszta to odpady. 
Podobnych przykładów i porównań można by przytoczyć wiele. 


W bieżącej 5-latce założyliśmy zmniejszenie kosztów ma- 
teriałowych o 4 proc., co stanowi równowartość ok. 10 mid zł 


i co pozwoli na wypredukowanie masy tewarowej wartości 
ponad 70 mild. Nie jest to ostatnie słowo, gdyż wszelkie 
analizy i porównania nadal mówią o tym, że materiało- 
chłonność naszej produkcji na wytworzenie jednostki docho- 
du narodowego wykazuje w porównaniu z innymi krajami 
nadmierne zużycie materiałów. W przemyśle stosunek war- 
tości zużytych materiałów, paliw i energii do produkcji glo- 
balnej jest znacznie wyższy niż u naszych południowych czy 
zachodnich sąsiadów. 


Co gorsze, w latach ubiegłych zamiast poprawy odnoto- 
waliśmy na tym odcinku pogorszenie sytuacji. I tak udział 
materiałów na wytworzenie 1 złotówki dochodu narodowego 
wzrósł z 1,34 zł w 1965 roku do 1,48 zł w roku 1970. W prze- 
myśle analogicznie wskaźnik ten zwiększył się z 1,73 zł 
do 1,77 zł. Gdy wskażnik nakładów materiałowych na jed- 
nostkę dochodu narodowego w Polsce w roku 1970 wynosił 
1,77 zł, to w NRD wyniósł 1,41 DM, a w Czechosłowacji 
1,57 Kcs. 


Przejawem tej wysokiej materiałochłonności naszej pro- 
dukcji jest zbyt duży ciężar wielu naszych wyrobów. I tak 
np. porównywalne typy wiertarek kadłubowych produkowa- 
nych w Polsce ważą 1680 kg, gdy w NRD 1500 kg, a w Au- 
strii 1430 kg. Silnik agregatowy wykonany w Polsce waży 
przeciętnie 19 kg/KM, we Francji zaś 11,9 kg/KM, w NRFE 
9.26 kg/KM. Produkowany u nas wózek widłowy podnośniko- 
wy o udźwigu 1200 kg waży przeciętnie 2550 kg, natomiast 
identvczny wózek angieiski o przeszło 110 kg mniej. 


To samo dotyczy zużycia paliw na produkcję energii. W 1969 r. 
zużywano u nas paliwa umownego 425 g/kWh, gdy w Austrii po- 
trzebowano na ten cel 355 g/kWh, w Belgii 341 g/kWh, w NRD — 
343 g/kWh, w Rumunii 349 g/kWh. 


Wykorzystanie wyrobów walcowanych w przemyśle elek- 
tromaszynowym, a więc w jednym z najbardziej nowocze- 
snych, przekracza u nas zaledwie 70 proc. (co oznacza, że 
blisko 30 proc. to odpady) — w innych krajach o podobnym 
poziomie gospodarczym wykorzystanie takich wyrobów prze- 
kracza z reguły 80 proc. My zaplanowaliśmy dopiero na 
rok 1975 uzyskanie wskaźnika 620 kg zużycia koksu na 1 tonę 
surówki, podczas gdy w innych krajach już od dawna zużycie 
to wynosi ok. 500 kg. 


Z przytoczonych przykładów można by wyciągnąć wnio- 
sek, że gospodarujemy rozrzutnie. Często na pewno zdarza się 
i rozrzutność, i brak racjonalnej gospodarki — ale pamię- 
tajmy, że o postępie na tym odcinku decyduje przede wszyst- 
kim nowoczesna techrika i technologia, nowoczesne kon- 
strukcje. 


Ale nie tylko. Wiążą się z tym również metody planowania 
i zarządzania, cały złożony system bodźców ekonomicznych. 
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Istniejący np. do tej pory system mierników produkcyjnych 
w wielu przemysłach, np. w przemyśle hutniczym, szklar- 
skim czy papierniczo-celulozowym, oparty jest na rozliczaniu 
produkcji w tonach, a nie według asortymentu. Oczywiście, 
sprzyja to wysokiemu przekraczaniu produkcji wyrobów 
najcięższych — przy chronicznym deficycie wyrobów lek- 
kich. Za inny przykład negatywnego oddziaływania źle 
ustawionych bodźców ekonomicznych niech posłuży przesta- 
rzała metoda obliczania wydajności pracy przez przeliczanie 
wartości produkcji globalnej na 1 zatrudnionego. W tych wa- 
runkach opłaca się stosować jak najwięcej najdroższych ma- 
teriałów, bo wtedy automatycznie — oczywiście tylko na pa- 
pierze — rośnie wydajność. 


A zatem potrzebne jest działanie kompleksowe i długofa- 
lowe. Ponieważ w każdym zakładzie produkcyjnym kryją 
się rezerwy czy to w zmniejszeniu materiałochłonności, czy 
wykorzystaniu zaplecza badawczo-wdrożeniowego, uspraw- 
nieniu organizacji służby zaopatrzenia, poprawie gospodarki 
magazynowej, zmniejszeniu nadmiernych zapasów, przyspie- 
szeniu rotacji wyrobów i półfabrykatów — istnieje pilna 
konieczność aktualizacji zakładowych programów mających na 
celu poprawę sytuacji na tym odcinku. Tej idei służy 
materiał przygotowywany na Plenum KC, który stanowi 
doskonałe wytyczne do szerokiej dyskusji w każdym śŚrodo- 
wisku i w każdym zakładzie, zachęca do konkretnych poszu- 
kiwań oraz ujawniania i wykorzystania wszelkich rezerw 
materiałowych. 


Nie trzeba dodawać, że wiodącą rolę w tych poszukiwa- 
niach powinny odegrać podstawowe organizacje partyjne 
z aktywem partyjno-gospodarczym na czele. Wiele przedsię- 
biorstw dokonało w roku ub. takich społecznych przeglądów 
gospodarki materiałowej z inicjatywy POP, a ujawnione 
w ich toku rezerwy przyniosły bardzo poważne efekty eko- 
nomiczne. 


Programy poprawy gospodarki materiałowej są niezbędne 
na każdym szczeblu. W przedsiębiorstwie obejmują one wnio- 
ski, zadania dotyczące wyeliminowania przestarzałych i mate- 
riałochłonnych wyrobów oraz wprowadzenie na ich miejsce 
bardziej nowoczesnej produkcji. Na szczeblu zjednoczenia 
programy takie określą kierunki modernizacji produkcji pod- 
stawowych grup asortymentowych — na szczeblu gałęzi prze- 
mysłu czy resortu ustalą długofalowe zmiany struktury pro- 
dukcji właśnie pod kątem jak najbardziej racjonalnej go- 
spodarki posiadanymi zasobami naturalnymi. 


Są to problemy bardzo trudne i skomplikowane. Do nich 
należy np. zagadnienie produkcji i wykorzystania energii 
elektrycznej. Zużycie energii elektrycznej na jednostkę pro- 
dukcji jest w naszym kraju rażąco wysokie, podczas gdy 
w przeliczeniu produkcji tej energii na 1 mieszkańca zajmu- 
jemy jeszcze dosyć odległe miejsce w świecie. 


Jesteśmy bogaci w węgiel, co nie oznacza, że możemy 
nim dowolnie szafować. Wciąż aktualny jest dylemat — co 
się lepiej opłaca: stosowanie węgla, paliw płynnych, gazu 
czy energii elektrycznej. Sęk w tym, że do tej pory nikt 
się na serio takimi problemami nie zajmował — poza wycin- 
kowymi badaniami prowadzonymi na użytek stosunkowo wą- 
skiego grona zainteresowanych. 


Weźmy raz jeszcze dla przykładu produkcję stali. Specja- 
liści obliczają. że na początku lat osiemdziesiątych objęto- 
ściowo będzie się na świecie produkować więcej różnego ro- 
dzaju tworzyw sztucznych niż stali. Do końca stulecia przy 
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rost produkcji stali będzie następował Stosunkowo wolno, 
podczas gdy produkcja tworzyw będzie rosła bardzo dyna- 
micznie. A u nas? Wciąż produkujemy za mało tworzyw 
sztucznych, zwłaszcza tych, które mogą stanowić substytut 
stali czy metali kolorowych, a przy tym wciąż zużywamy 
nadmierne ilości stali, o czym świadczą wyżej przytoczone 
przykłady. 


Można produkować stal zwykłą, ale można też produkować 
stale specjalne, wytrzymałościowe, stopowe, z których każdy 
rodzaj daje zupełnie inne efekty użytkowe i ekonomiczne. 
O samym stosowaniu nowoczesnych materiałów bynajmniej 
nie przesądza fakt ich posiadania. Niezbędne są również 
bodźce ekonomiczne. Co z tego, że od wielu lat produkujemy 
szereg wyrobów z tworzyw sztucznych, kiedy nie cieszą się 
one zbyt wielkim popytem tylko dlatego, że ich ceny ustalone 
zostały na nierealnym poziomie. Po co przeciętny użytkownik 
na wsi ma kupować np. wiadro z tworzywa sztucznego, które 
kosztuje 60 zł, jeśli za tę cenę kupi co najmniej 2 wiadra 
z blachy ocynkowanej? 
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Bodźce ekonomiczne muszą iść w parze z postępem tech- 


nicznym, muszą się wzajemnie uzupełniać, stanowić oparcie 
dla wszelkiej analizy, dla rachunku ekonomicznego, dla ana- 


Mzy wartości, która bardzo szybko i doskonale potrafi udo- 


wodnić, oo się opłaca, a co nie. Skoro jednak materiały za- 


stępcze są drogie, niewielu znajdzie się chętnych, aby spra- 
wiać sobie masę kłopotów i wprowadzać je do produkcji, 
mając w perspektywie niepewną korzyść. A samym nawoły- 


waniem do stosowania materiałów zastępczych niewiele tu 


zrobimy. 


Liczymy na to, że w szerokiej konfrontacji wspomnianych 
problemów podczas dyskusji we wszystkich jednostkach 
produkcyjnych sprawy te wyjdą na jaw, ukażą się we wła- 
ściwym świetle i we właściwych proporcjach. A to pozwoli 
na opracowanie konkretnych programów zlikwidowania nie- 
bezpiecznej „bariery materiałowej”. 


Tematyką rezerw, zwłaszcza gospodarką materiałową, bę- 
dziemy zajmowali się na łamach naszego czasopisma w spo- 
sób ciągły. Zachęcamy Towarzyszy do wzięcia udziału w tej 
dyskusji, do nadsyłania swych uwag i wypowiedzi dotyczą- 
cych istniejących rezerw i możliwości ich szybkiego zago- 
spodarowania. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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zrost nakładów inwestycyjnych obejmuje wszystkie galęzie gospodarki narodo- 
wej, a w dziedzinie naszej działalności, tj. w resorcie przemysłu chemicznego, 
wyraża się liczbą 18,6 mid zł w roku 1972, 22,7 mid zł w roku 1973 I 30 mid zł w roku 
przyszłym. Tak dynamiczny rozwój nakłada na wszystkich uczestników procesu in- 


ANDRZEJ PRUS 
I sekretarz POP w „Prochemie” 


westycyjnego obowiązek wzmożenia wysiłku i szukania nowych dróg i form orga- 
nizacyjnych, zapewniających realizację ambitnych planów. 


Poniżej pragnę przedstawić genezę, kierunki i etapy zmian w systemach organi- 
zacyjnych inwestowania na podstawie doświadczeń zebranych na wielu budowach 
resortu przemysłu chemicznego, których jednym z realizatorów było Biuro Projektów 


„Prochem”. 


| nwestowanie jest procesem trudnym i złożonym. Celem 
nadrzędnym, uznawanym przez wszystkich partnerów, 
jest wybudowanie i uruchomienie inwestycji w terminie, 


zgodnie z harmonogramem robót. Często jednak ten cel nad- 


rzędny przesłaniany jest własnymi interesami partnerów lub 
ich opieszałym działaniem, co powoduje zakłócenia w plano- 
wej realizacji budowy. Praktyka lat sześćdziesiątych wyka- 
zała, że niemal od samego początku procesu inwestycyjnego 
następowały poślizg! i opóźnienia, narastające w miarę upły- 
wu czasu. Ta sytuacja wymagała aktywizacji wszystkich 
partnerów celem nadrobienia opóźnień. Aktywizacja taka 
rzeczywiście występowała, ale jej kierunek był bardzo czę- 
sto niewłaściwy. Zamiast skonsolidowania wysiłków dla zlik- 
widowania zaległości, szukało się argumentów obciążających 
partnerów winą za powstałe opóźnienia. W tej sytuacji nara- 
dy produkcyjne, posiadające normalnie charakter techniczno- 
-organizacyjny, przekształcały się w rozprawy formalno- 
-prawne, wyzwalały ludzkie namiętności, niezbędna więc 
stawała się ingerencja władz nadrzędnych, zmiany personal- 
ne, co stwarzało w sumie atmosferę nieufności, wzajemnych 
zalów i pretensji, pogarszając i tak trudną sytuację. 

Jednakże trudności te były także motorem zmian, inicjo- 
wały poszukiwania nowych form organizacyjnych. Wzrastała 
rola generalnego wykonawcy na placu budowy, wprowadzono 
stały nadzór autorski projektantów nad realizacją ich do- 
kumentacji, powierzono biurom projektowym pełnienie nad- 
zoru inwestorskiego na budowie. Wszystkie te zamierzenia 
tsprawniły proces inwestowania, niemniej nie dały wyni- 
ków, których oczekiwano. Nie spełniło także pokładanych 
nadziei wprowadzenie priorytetu dla ważniejszych inwesty- 
cji, gdyż znaczenie jego malało w miarę wzrostu ilości inwe- 
stycji priorytetowych, stwarzając jednocześnie sytuację bez 
wyjścia dla inwestycji mniejszych, które znalazły się poza 
priorytetem. 

istotnym usprawnieniem było utworzenie funkcji general- 
nego realizatora inwestycji (GRIN). Organizacje te pojawiły się 
na budowach z początkiem lat siedemdziesiątych. Były one 
podporządkowane organizacyjnie biurom projektowym, a 
więc partnerowi, który w pierwszym rzędzie zapoznaje się 
z inwestycją, jest także twórcą rozwiązań technologicznych 
I budowlano-instalacyjnych. 


W układzie generalnego realizatora inwestycji rozpoczęto 
w przemyśle chemicznym realizację inwestycji w Zakładach 
Chemicznych „Police”, w „Elanie” w Toruniu i innych, osią- 
gając znacznie lepsze rezultaty niż w przeszłości. Generalny 
realizator zintegrował kilku samodzielnych duwniej uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego, a mianowicie: inwestora, biuro 
projektowe i nadzór. Pozostało na placu budowy dwóch głów- 
nych partnerów — generalny realizator i wykonawcy inwe- 
stycji. Ten układ partnerstwa na budowie pozwalał na jedno- 
znaczny rozdział zakresu zadań i obowiązków i określał 
w sposób jasny ciężar odpowiedzialności spoczywający na 
każdym z partnerów. Uproszczeniu uległy zagadnienia koor- 
dynacyjne, łatwiejsze stało się znalezienie wspólnego języka 
przy rozstrzyganiu kluczowych problemów budowy. 


Aktyw partyjny i kierownictwo Biura Projektów „Pro- 
chem” dokonywały bacznych obserwacji zmian i nowych kie- 
runków w procesie inwestowania, biorąc w nich zresztą 
aktywny udział. W wyniku rozważań i analiz naszych możli- 
wości i środków powstała koncepcja czynnego włączenia 
się w nowy system inwestowania, która znalazła pełne zro- 
zumienie w resorcie i wczesną wiosną 1972 r. objęliśmy 
funkcję generalnege realizatora inwestycji na budowie Wy- 
twórni Syntetycznej Skóry „Polcorfam” w Pionkach, Rok 
1972 stał się więc dla nas rokiem przełomowym, podwójnie 
ważnym, bo wieńczącym 25-letni okres działalności projekto- 
wej i rozpoczynającym erę nowej działalności — realizatora 
inwestycji. 


Mimo trudnego startu i braku doświadczenia w nowej dzie- 
dzinie udało nam się zamknąć rok ubiegły pełnym sukce- 
sem. Przedsiębiorstwa wykonawcze przekroczyły roczne pla- 
ny finansowe i wykonały rzeczowe. Uzyskanie tych osiągnięć 
było możliwe dzięki ofiarności załóg przedsiębiorstw wyko- 
nawczych, aktywu partyjnego, zespołów projektowych i ze- 
społu GRI. Ma w tym osiągnięciu udział lepsza organizacja 
robót, prawidłowa koordynacja, pozwalająca na równoczesne 
projektowanie i realizację obiektów, stosowanie materialnego 
zainteresowania wszystkich uczestników procesu inwesty- 
cyjnego szybszym zrealizowaniem węzłowych zadań inwe- 
stycyjnych, a także dobra atmosfera na budowie. Po raz 
pierwszy w naszej działalności zmieniła się tematyka narad 
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inwestycyjnych. Zamiast analizy opóźnień i przyczyn nie- 
wykonania zadań planowych i sposobów ich nadrobienia 
— pojawiły się rozważania i analizy dotyczące przyspie- 
szenia realizacji poszczegdlnych zadań i etapów budowy 
w stosunku do ustaleń harmonogramowych. Istnieją obecnie 
realne szanse skrócenia cyklu budowy i uruchomienia wy- 
twórni przed końcem bieżącego roku, tj. przed terminem 
ustalonym uchwałą rządu. 

Dobra sytuacja, jaką mamy dziś na tej budowie, jest także 
wynikiem działalności POP, jej aktywu i poszczególnych 
towarzyszy, którym powierzono nowe, trudne i odpowiedzial- 
ne zadania. Wszystkie poważniejsze komplikacje i trudności 
byly na bieżąco analizowane przez egzekutywę i aktyw par- 
tyjny. W pracy politycznej zwracano szczególną uwagę na 
utrzymanie dobrych stosunków międzyludzkich, dobór odpo- 
wiedniej kadry, utrwalanie atmosfery współpracy. Na począt- 
ku ub. roku odbyła się na budowie narada sekretarzy POP 
większości współpracujących przedsiębiorstw, która pozwo- 
liła na wzajemne poznanie się, na konfrontację opinii i po- 
glądów. Wyniki tej narady były wielokrotnie wykorzysty- 
wane w trakcie późniejszej działalności. 

Nie udało się nam jeszcze wytworzyć systemu pracy par- 
tyjnej, który pozwoliłby na skupienie w jednej organizacji 
wszystkich członków partii, niezależnie od ich przynależności 
organizacyjnej do POP w różnych przedsiębiorstwach. Nasi 
towarzysze z GRI działają na terenie budowy w grupie par- 
tyjnej, uczestnicząc w ważniejszych zebraniach POP w War- 
szawie. Jest to możliwe dzięki stosunkowo niewielkiej odle- 
głości Pionek od Warszawy. W wypadku jednak większych 
odległości, a takie budowy czekają nas w niedalekiej przy- 
szłości, będziemy dążyli do utworzenia na tych budowach 
komitetów lub tzw. sztabów partyjnych, zajmujących się ca- 
lokształtem pracy politycznej na budowie. Większość towa- 
rzyszy pracujących na budowie działa w oderwaniu od swoich 
macierzystych organizacji, sprawy budowy są dla nich w tym 
okresie najbliższe i zjednoczeni we wspólnym ogniwie, mo- 
gliby wydatnie pomóc w mobilizowaniu załóg wszystkich 
przedsiębiorstw do szybszego i lepszego realizowania zadań 
produkcyjnych. 


ompleksowa ocena budowy Wytwórni Syntetycznej Skóry 
K jest w chwili obecnej przedwczesna, ale już dzisiaj na 
podstawie doświadczeń rocznej działalności można wyciągnąć 
szereg wniosków, a mianowicie: 


m Dobór kadry kierowniczej i załogi GRI wymaga starannej ana- 
lizy. Nie mogą to być ludzie o charakterach Kkonfiiktowych, nato- 
miast muszą posiadać dobre przygotowanie zawodowe, praktykę 
t zdolności organizacyjne. 


m Podejmowanie pracy w GRI powinno następować na zasadzie 
pełnego zrozumienia celu nadrzędnego. Stwarza to warunki głębo- 
kiego zaangażowania się tych ludzi w sprawy budowy. 


m Istotne znaczenie ma angażowanie do pracy w GRI przyszłej 
kadry kierowniczej i technicznej budowanego zakładu. Jest to 
jedno z największych naszych osiągnięć w Pionkach. Rozwiązanie 
takie znakomicie upraszcza odbiór techniczny i przekazywanie za- 
kładu do eksploatacji. Wcześniejsze poznanie przez przyszłych użyt- 
kowników instalacji i urządzeń produkcyjnych gwaranłiuje szybkie 
dojście zakładu do projektowanej wielkości produkcji. 


m Dla skrócenia cyklu inwestycyjnego niezbędna jest sukcesyw- 
na. a nawet (fragmentaryczna dostawa dokumentacji technicznej, 
pozwalająca na niemal równoczesne prowadzenie prac projektowych 
i budowlanych. 


m Praca partyjna na budowie musi być zaktywizowana przez 
stworzenie wspólnego ogniwa jednoczącego dziatalność wszystkich 


członków partii na budowie i nadającego tej działainości właściwy 
kierunek. 


m Celowa jest dalsza integracja procesu inwestycyjnego, prowa- 


dząca do skupienia w jednyn: organizmie wszystkich podstawo- 
wych sił i środków, niezbędnych do realizacji inwestycji. 
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zagadnieniami zawartymi w ostatnim Wniosku zajmowali- 
śmy się w końcu ub. roku w organizacji partyjnej, a także 
w kierownictwie biura i w resorcie. W wyniku przeprowa- 
dzonych analiz, rozważań i dyskusji decyzją resortu Biuro 
Projektów „Prochem” zostało przekształcone z dniem 1 stycz- 
nia br. w Przedsiębiorstwo Projektowania i Realizacji Inwe- 
stycji Przemysłu Chemicznego „Prochem”. Przedsiębiorstwo 
to, zachowując potencjał projektowy, musi wydatnie rozbu- 
dować pion wykonawstwa inwestycji, umożliwiający podję- 
cie funkcji GRI w nowych inwestycjach resortu. 

W skład nowego przedsiębiorstwa weszło na zasadach od- 
powiadających zjednoczeniu kilka przedsiębiorstw wykonaw- 
czych o charakterze budowlano-montażowym. Dawne biuro 
projektów stało się tzw. przedsiębiorstwem prowadzącym, 
które skupia w swej gestii prawie wszystkie elementy nie- 
zbędne do przygotowania, budowy i uruchomienia inwestycji. 
Oczywiście, aby sprostać tym zadaniom na większą skalę, 
niezbędna jest rozbudowa wszystkich pionów, przede wszyst- 
kim zaś zaplecza technicznego wykonawców. 
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Czeka nas wiele zadań i ogrom pracy, dla której siłą na- 
pydową jest perspextywa stworzenia prężnego organizmu 
inwestycyjnego, przygotowanego w pełni do trudnego i spe- 
cyficznego budownictwa chemicznego. Celem naszym jest 
stworzenie przedsiębiorstwa, w którym będzie można za- 
mówić fabrykę lub zakład produkcyjny, dając jedynie pro- 
gram i środki na budowę. 

Jesteśmy przekonani, że przyjęty przez nas system orga- 
nizacji inwestowania, koncentrujący w jednym ogniwie 
wszystkie dziedziny działania, jest drogą do skrócenia cyklów 
inwestycyjnych, do wygrania walki z czasem, Jest to kon- 
centracja odpowiedzialności, ale zarazem i dyspozycji, pozwa- 
lająca na podporządkowanie celowi nadrzędnemu poczynań 
wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 
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zansa dla najlepszych robotników 


DNIU 1 lipca 1971 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę o organizowaniu 


techników zawodowych dla przodujących 


czesne Ministerstwo Oświaty i 
jej zadania, formę i strukturę. 


Zadaniem technikum dla przodują- 
cych robotników jest przygotowanie dla 
gospodarki narodowej kadry fachow- 
ców przez umożliwienie wyróżniającym 
się robotnikom uzyskania średniego wv- 
aształcenia i wyższych kwalifikacji za- 
wodowych, aby mogli oni w zakładach 
pracy stanowić kadrę kierowniczą śred- 
niego szczebla. 

Do technikum może być przyjęty każ- 
dy robotnik wyróżniający się aktywną 
postawą zawodową i społeczno-politvcz- 
ną oraz spełniający dodatkowo następu- 
jące warunki: ukończenie zasadniczej 
szkoły zawodowej lub równorzędnej, 
stanowiącej programową podbudowę 
dla danego typu technikum; 10-letni 
staż pracy, zgodny ze specjalnością na- 
uczania; nieprzekroczenie 40 roku ży- 
cia. Rekrutacja kandydatów do szkół 
odbywa się w zakładach pracy, osta- 
teczną listę ustala wojewódzka komi- 
sja rekrutacyjna, w której skład wcho- 
dzą przedstawiciele instancji partyjnych 
$ związkowych. 

Realizując uchwałę XIII Konferen- 
cji Wojewódzkiej PZPR otwarto w dniu 
1 lutego 1972 r. przy Zespole Szkół 
Zawodowych nr 2 w Opolu Technikum 
Mechaniczne dla pracujących robotni- 
ków przemysłu maszynowego. 

Naukę rozpoczęło 38 słuchaczy. Za- 
sadniczy trzon stanowią słuchacze po- 
niżej 35 roku życia, mający jednak du- 
ży staż zawodowy i spore doświadczenie 
życiowe. Najliczniej reprezentowane są 

wody typowe dla przemysłu metalo- 
wego — ślusarz, tokarz i frezer. Z ogól- 
nej liczby słuchaczy dwóch pełni funk- 
cję mistrzów produkcji, czterech jest 
brygadzistami. 

W ciągu dwu lat słuchacze mają do 
opanowania bogaty materiał w zakre- 
sie przedmiotów  ogólnokształcących, 
społecznopolitycznych oraz zawodo- 
wych. Przedmioty ściśle zawodowe sta- 
nowią nie więcej niż 30 proc. ogólnego 
wymiaru godzin. Ich nauczanie opar- 
te jest bowiem na wiadomościach wy- 
niesionych przez słuchaczy ze szkoły 


robotników. Następnie ów- 


Szkolnictwa Wyższego wydało zarządze- 
nie w sprawie statutu tego nowego typu szkoły, 


precyzując jednocześnie 


zawodowej oraz na wykorzystywaniu 
praktycznych umiejętności słuchaczy. 
Struktura programów w zakresie po- 
szczególnych przediniotów uwzględnia 
najnowsze rozwiązania i kierunki roz- 
wojowe określonych dziedzin techniki. 
Takie ujęcie programu pozwala nie tyl- 
ko na przyswojenie określonej wiedzy 
teoretycznej, ale także na wyszczegól- 
nienie podstawowych kierunków per- 
spektywicznych techniki w ogółre, a 
techniki polskiej w szczególności. 

Duży nacisk kładzie się na przedmio- 
ty ogólnokształcące oraz społeczno-po- 
lityczne, chodzi bowiem o to, aby obok 
wiedzy merytorycznej dać słuchaczom 
pełne przygotowanie do sprawowania 
funkcji społecznych. W tym też celu 
Wojewódzki Ośrodek Propagandy Par- 
tyjnej zorganizował w ramach Uniwer- 
sytetu Marksizmu-Leninizmu miesięcz- 
ny cykl wykładów i seminariów, w cza- 
sie którego słuchacze zrealizują pro- 
gram rocznego studium socjologiczno- 
-filozoficznego. Obok dyplomu ukoń- 
czenia Technikum słuchacze otrzymują 
również dyplom ukończenia Uniwersy- 
tetu Marksizmu-Leninizmu. 


Wyniki I semestru nauki w Techni- 
kum należy ocenić pozytywnie. Było 
jednak sześć poprawek z matematyki. 
Długa przerwa w nauce, a także zróż- 
nicowany poziom słuchaczy (17 ukoń- 
czyło tylko dwuletnie szkoły zawodo- 
we) spowodowały konieczność szczegól- 
nego zwrócenia uwagi na ten przedmiot. 
Zwiększono więc ilość godzin matema- 
tyki. Szkoła ma duże ambicje i chcia- 
łaby, ażeby jej absolwenci w większo- 
ści przystąpili do egzaminu dojrzałości, 
a w przyszłości kontynuowali naukę na 
studiach wyższych. Stąd duże wymaga- 
nia. I tu nasuwa się pierwsza reflek- 
sja. Kandydaci do Technikum nie zo- 
stali właściwie poinformowani o szko- 
le, o czekających ich obowiązkach i 
wymaganiach, w niektórych przypad- 
kach mówiono im. że idą na jakiś bli- 
żej nie określony kuus, 


Należy podkreślić, że pozytywne wy- 
niki w nauce są w równym stopniu za- 
sługą ofiarnej pracy nauczycieli, jak też 
samych słuchaczy. Bez przesady moż- 
na powiedzieć, że tak wytrwale i upar- 
cie zdobywających wiedzę uczniów 
nasż zespół szkół dotychczas nie miał. 

Pozycja Technikum w naszym zespo- 
le szkół jest wyraźnie eksponowana. 
Nastąpiła też pełna integracja szkoły 
robotniczej ze szkołami młodzieżowymi. 
Dobre rezultaty nauczania to także wy- 
nik ścisłej współpracy dvrekcji szkoły 
z Komitetem Wojewódzkim PZPR, z 
Wojewódzką Komisją Związków Zawo- 
dowych oraz Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego. Instancje te nie ograniczają się 
jedynie do formalnego nadzoru czy kon- 
troli, ale spieszą z pomocą w rozwiązy- 
waniu życiowych spraw słuchaczy 1 
szkoły. 

Dla zapewnienia równego startu 
wszystkim słuchaczom należałoby za- 
stanowić się nad możliwością zorgani- 
zowania kursu wstępnego o charakterze 
wyrównawczym, głównie z zakresu ma- 
tematyki, oraz wcześniejszego kontakto- 
wania przyszłych słuchaczy ze szkołą 
w celu poinformowania ich o zakresie 
samodzielnego przygotowywania się do 
nauki. 


Przynajmniej raz w roku należało- 
by organizować spotkania dyrektorów 
i nauczycieli wszystkich szkół tego ty- 
pu w Polsce. Spotkania takie, organi- 
zowane za każdym razem w innej szko- 
le, można połączyć z hospitacją zajęć. 
Byłaby to doskonała platforma wymia- 
ny myśli i poglądów, która pozwoliłaby 
na systematyczne podnoszenie poziomu 
dydaktycznego i organizacyjnego tego 
typu szkół. 

Warto również przemyśleć możliwość 
organizowania kontaktów słuchaczy 
różnych szkół. Spotkania takie można 
odbywać np. w okresie ferii. Można je 
łączyć z rozgrywkami sportowymi, tur- 
niejami wiedzy itp. 

Trzeba zrobić wszystko, aby SZansę, 
którą stworzono przodującym robotni- 
kom, mogli oni wykorzystać jak naj- 
lepiej i jak najpełniej. 


JERZY DUDA 
Opole 
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Największym błędem, jaki starsi 
popełniają w zakładzie wobec mło- 
dzieży, jest traktowanie młodych we- 
dług ich numerka ewidencyjnego 
mmówiącego o stażu pracy w zakła- 
dzie, zamiast według faktycznych u- 
miejętności i możliwości młodego ro- 
botnika. Słuszne jest dążenie do po- 
szanowania dla długoletnich pracow- 
ników zakładów, mających duże do- 
świadczenie życiowe i fachowe, któ- 
re powinni w życzliwy, koleżeń- 
ski sposób przekazywać młodszym 
(jak to się praktykuje u nas w na- 
rzędziowni, lecz nie zawsze w wy- 
działach produkcyjnych) — ale nie 
powinno to oznaczać lekceważącego 
traktowania młodych pod  pretek- 
stem „nic nie wiecie, nic nie umie- 
CIE." 


Mamy w fabryce wiele dowodów 
na to, że młodzi, pracujący w zakła- 
dzie po 5—7 lat, wykonują swoje 
obowiązki i zadania produkcyjne nie 
gorzej. a często nawet lepiej niż pra- 
cownicy z wieloletnim stażem pracy. 
Fachowa rutyna starszych jest na 
pewno rzeczą cenną, ale przy dzisiej- 
szym postępie zapał i świeża ener- 
gia młodych często przynosi lepsze 
wyniki, dlatego zapału młodych nie 
wolno gasić i hamować, trzeba na 
nie stawiać i popierać je, powierzając 
nam śmiało ważne zadania. 


Kierownictwo zakładu powinno 
powierzać młodym ambitne zadania, 
które pozwoliłyby nam pokazać swo- 
je możliwości. Chodzi o zadania, któ- 
re byłyby oficjalnie powierzone mło- 
dzieży i za które bylibyśmy odpowie- 
dzialni. Udowodniliśmy wiele razy, 
że stać nas na to. Przy uruchomieniu 
produkcji Fiata-Combi zarząd ZMS 
zwrócił się o zapoznanie młodzieży 


z planami prac, omówiliśmy te za- 
dania, czuwaliśmy nad ich wykona- 
niem, młodzież dobrze się spisała, 
wielu zostało wyróżnionych i nagro- 
dzonych. Podobnie było przy prze- 


budowie narzędziowni przeprowa- 
dzanej w latach 1971—72. Latem 
S- sze 1 2. 2 Fc acz | 
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Przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMS 
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1972, w okresie przerwy remontowej, 
gdy załoga miała urlop, ZMS zorga- 
nizował 70-osobową grupę młodzie- 
ży, która wyjechała do naszej filii w 
Kożuchowie w woj. zielonogórskim, 
aby nadrobić tam wykonanie planu 
produkcji części, których brak stale 
był bolączką fabryki. Wykonaliśmy 
to zadanie z nadwyżką. Jednak te 
osiągnięcia młodzieży nie są dosta- 
tecznie doceniane, chcielibyśmy więc 
mieć wyznaczone z góry sztandaro- 
we zadania, za które byśmy w pełni 
odpowiadali, a po ich wykonaniu na- 
stępne, jeszcze trudniejsze. Chcemy 
wykazywać się przed całą załogą, 
na co stać młodych, i w ten sposób 
podnosić swój autorytet w fabryce. 
Chodzi nam o prawdziwy, całkowi- 
cie odpowiedzialny patronat ZMS i 
młodzieży nad powierzonymi nam 
zadaniami. 


rzed wejściem do zakładu wita 

przybyłych duży napis życzący do- 
brej pracy, a z umieszczonego na dachu 
głośnika przez cały dzień rozlegają się 
dźwięki przyjemnej muzyki. Jakość tej 
muzyki — mam na myśli techniczny 
odbiór — jest bez zarzutu. Nic dziwne- 
go, wszak jesteśmy w Zakładach Radio- 
wych „Diora” w Dzierżoniowie. 

O samym zakładzie można bv napi- 
sać dużo. O tym, jak powstawał tu no- 
woczesny przemysł radiowy, o trudno- 
ściach, a także ostatnich przemianach, 
które przebiegają pod znakiem szyb- 
kiej modernizacji i ambicji dorównania 
czołówce światowej. Bierze w tym u- 
dział dosłownie cała załoga, sztab tech- 
niczno-inżynieryjny, całe zaplecze, 
wszystkie służby, a wśród nich pra- 
cownicy narzędziowni. 

Narzędziowcy to elita, bez nich w 
zakładzie nie można się obejść, to oni 
wykonują z reguły całe oprzyrządo- 
wanie. unikalne narzędzia i przyrządy, 
bez nich nie do pomyślenia jest jaka- 
kolwiek modernizacja techniczna. 

Organizacja partvjna w narzędziow- 
ni, zdaniem I sekretarza Komitetu Za- 
kładowego tow. Mieczysława Rysza, na- 
ieży do najlepszych. Sukcesv tej orga- 
nizacji upatrują towarzysze przede 
wszystkim w dobcrze ludzi, w dobrej 
atmosferze pracv. w fakcie. że pracow- 
nicy narzędziowni stanowią zgrany ko- 
lektyw. 
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Na czele tego kolektvwu stoi tow. 
Józef Gurzęda, ślusarz narzędziowy, se- 
kretarz oddziałowej organizacji partvj- 
nej. Ciekawa to postać, znana i lubia- 
na nie tylko w gronie narzędziowców. 
Przez wiele lat tow. Gurzęda był prze- 
wodniczącym Zarządu Zakładowego 
ZMS, obecnie obok działalności partyj- 
nej pełni także funkcję radnego Woje- 
wodzkiej Rady Narodowej we Wrocła- 
wiu. Zawsze uśmiechnięty, sympatycz- 
ny, a przy tym pełen pomysłów i ini- 
cjatywy, potrafił sobie zjednać pow- 
szechne uznanie i autorytet mimo sto- 
sunkowo młodego wieku. 

Tow. Józef Bieliński zna go bardzo 
dobrze, razem przed kilkunastu laty za- 
czynał: pracę w „Diorze”. 

— Józek da się lubić — mówi. — 
Umie skupić wokół siebie ludzi chęt- 
nych do pracy społecznej, umie nimi 
pokierować, a poza tym sam jest wzo- 
rowym pracownikiem. daje dobry przy- 
kład własnym postępowaniem. Ma też 
diabelne szczęście. Jeździmy często ra- 
zem całą grupą do Otnuchowa na ryby 
(koło PZW to też zasługa narzędziow- 
ców). Mv tam od czasu do czasu COŚ 
złapiemy, a on zawsze... 


— - — 


Ludzie, których warto poznać 


Następna sprawa to wychowanie 
przy pracy. Nasza szkoła zawodowa 
jeszcze niedostatecznie przygotowuje 
do pracy produkcyjnej, jej absol- 
wenci często mają trudności — m. in. 
w odczytywaniu rysunku technicz- 
nego. Co prawda mamy do czynienia 


MOIM ZDANIEM 


z rysunkami włoskimi, nie zawsze 
dość przejrzystymi, do których na- 
wet starzy fachowcy muszą nieraz 
wołać konstruktora do pomocy, więc 
co się dziwić młodszym, początku= 
jącym. Nie wszyscy starsi fachowcy 
chętnie pomagają młodym. Niejeden, 
poproszony o wyjaśnienie, odwraca 
się tyłem. Dotychczasowy system 
wynagradzania sprawia, że mistrza- 
mi zostają nie zawsze najlepsi w za- 
wodzie, mistrz nie jest zainteresowa- 
ny materialnie w podnoszeniu wy- 
ników pracy brygady. Młody robot- 
nik nie ma znajomości w swoim wy- 
dziale, nie ma do kogo iść, gdy zda- 
rzy mu się brak. Starszy, który ma 
znajomości, łatwiej w takich sytua- 
cjach daje sobie radę, łatwiej uzy- 
ska pomoc i fachową radę, jak na- 
prawić popenioną omyłkę itp. Młody 
jest w takiej sytuacji osamotniony 


Co wpływa na tworzenie dobrej at- 
mosfery, autentycznego zaangażowania 
w pracy spolecznej? 

— Jesteśmy specyficzną komórką, to 
prawda — mówi tow. Bolesław Czacho- 
rowski. — Pracują u nas nieraz całe 


rodziny, to stwarza nowe tradycje. 
Mom zdaniem tajemnica sukcesów na- 
szej OOP polega na tym, że postawiliś- 
my na młodzież. Wciągamy młodych 
ludzi do pracy społecznej, stawiamy 
im coraz trudniejsze zadania, zlecamy 
wykonywanie różnych prac społecz- 
nych, staramy się wytworzyć taką sy- 
tuację, aby młodzi ludzie zrozumieli, 
ze są potrzebni, że wymagamy od nich 
nie tylko solidnej roboty, ale także 
społecznego zaangażowania. A tow. Gu- 
rzeęda, który tyle lat był sam „młodzie- 
żowcem”, doskonale to wyczuw ż 
zawsze znajduje wspólny język z mło— 
dymi. 

'— Zresztą nie ograniczamy się tylko 
do miejsca pracy — wtrąca tow. An- 


drzej Migatulski. — Towarzysz Bieliń- 
ski wspomniał o kole wędkarskim, to 
tylko fragment naszego życia towarzy— 


skiego. Np. bale narzędziowców zyska- 


ły sobie doskonałą opinię wśród całej 
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i bezsilny — zepsułeś, odnotowane 
i koniec. Rzadko kto wyjaśni mu 
przy tym, na czym jego błąd polegał 
i jak tego w przyszłości uniknąć. 
Często pojedyncze błędy i braki w 
pracy młodych wyolbrzymia się i 
rozgłasza, jakby komuś specjalnie 


dążeń i ideałów, solidarnym współ- 
działaniu, wzajemnym zaufaniu i 
mocnej więzi pokoleń. Bardzo nam 
odpowiada zasada stawiania mło- 
dzieży wysokich wymagań. dyscy- 
pliny i obowiązku, przezwyciężania 
słabości i walki z trudnościami. Ta- 


posiedzenia egzekutywy OOP, niech 
się przysłuchuje, jak starsi towarzy- 
sze omawiają różne sprawy, niech 
się uczy. Nie obawiałbym się także 
obecności przewodniczącego ZMS na 
egzekutywie przy omawianiu spraw 
drażliwych, np. personalnych — 


Czego chcemy od starszych? 


zaieżało na podkopywaniu zaufania 
do młodzieży. 


Nieraz można odnieść wrażenie, że 
starsi boją się konkurencji młod- 
szych, boją się, aby młodzi za szybko 
ich nie wyprzedzili. Nie ma tego u 
nas w narzędziowni, gdzie pracują 
najlepsi fachowcy, którzy nie oba- 
wiają się © swoją pozycję w zakła- 
dzie. chętnie nam, młodszym, radzą, 
przekazują swoje doświadczenie, po- 
magają. Ale w wielu wydziałach 
produkcyjnych jest inaczej. Nie cho- 
dzi przy tym chyba o konkurencję 
materialną, bo każdy przecież tyle 
zarobi, ile wyrobi, ale widocznie od- 
grywają rolę jakieś fałszywe ambi- 
cje. Jest to sprawa, o której trzeba 
mówić na zebraniach partyjnych, 
związkowych. Nie ma i nie powinno 
u nas być walki pokoleń, nie ma de 
tego powodu. Tezy Programowe 
przyjęte przez VII Plenum KC mó- 
wią zgodnie z prawdą o zbieżności 


Członkowie egzekutywy OOP „Diora” — 
Józef Gurzęda, Bolesław Czachorowski. Fot. Antoni Grzeszczuk 
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kie wymagania stawiamy sobie w or- 
ganizacji, w ZMS, a także wobec in- 
nych, ale do tego potrzebny jest mło- 
dzieży bardziej wnikliwy stosunek 
do niej starszych. 


Najważniejszą sprawą, jaka po- 
winna stanąć na naszym zebraniu 
partyjnym po VII Plenum KC w 
sprawach młodzieży, jest zobowiąza- 
nie każdego członka partii do wy- 
chowawczej opieki nad młodzieżą na 
swoim odcinku pracy według wska- 
zań partii, a także wymaganie tego 
od innych. Dotyczy to również wy- 
chowania politycznego. Rozmowy z 
młodzieżą o sprawach politycznych 
przy pracy, np. w czasie przerwy 
śniadaniowej, mają często dużo 
większe znaczenie niż referat na ze- 
braniu. 


Powinniśmy też bardziej wciągać 
młodzież w krąg pracy partyjnej. 
Uważam, że np. przewodniczący koła 
ZMS powinien być zapraszany na 
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od lewej: tow. Janis Martynis, Józef Bieiński, 


trzeba mieć zaufanie do młodego 
działacza, że nie zrobi z tego niewła- 
ściwego użytku, lecz wyciągnie pou- 
czające wnioski, wiele się nauczy. 
Tak samo trzeba by zapraszać przed- 
stawicieli koła ZMS na zebrania or- 
ganizacji partyjnej, nie tylko na ze- 
brania otwarte, lecz również na 
zamknięte, i nie tylko gdy omawia 
się tzw. sprawy młodzieżowe, lecz 
właśnie gdy omawia się sprawy inne. 
Dobre wyniki mogłoby dać zwraca- 
nie się do koła ZMS, aby jego przed- 
stawiciele zgłosili na zebraniu par- 
tyjnym opinie i wnioski młodzieży 
w omawianej sprawie. 

Jedną z największych słabości, ja- 
kie występują w pracy partyjnej 
z młodzieżą, jest traktowanie mło- 
dych jak dzieci, które interesuje tyl- 
ko zabawa, rozrywka, sport, wyciecz- 
ki, imprezy kulturalne. Tylko to się 
uważa za „sprawy młodzieżowe”. A 
młodzi nie są dziećmi. 


Zapisał J. O. 


załogi i otrzymanie zaproszenia na naszą 
zabawę wiele osób traktuje jako wy- 
różnienie. Utrzymujemy poza tym sy- 
stematyczne kontakty z ludźmi, którzy 
odeszli na emeryturę. 

— Młodzież — mówi tow. Józef Gu- 
rzęda — stanowi duży odsetek naszej 
załogi. W niej widzimy naszych następ- 
ców, dbamy o to, aby młody chłopak po 
szkole i stażu, jeśli tylko potrafi wyka- 
zać się dobrą pracą, odpowiednio szyb- 
ko awansował. otrzymywał coraz bar- 
dziej odpowiedzialne zadania produk- 
cyjne. To wyzwala ludzką ambicję, chęć 
wykazania się, stwarza atmosferę 
współzawodnictwa. Najlepszych przyj- 
mujemy do partii, ale tu stawiamy coraz 
wyższe wymagania. Dążymy do tego, 
aby każdy członek partii pełnił równo- 
legle odpowiedzialne funkcje w orga- 
nizacjach społecznych. Dzięki temu nie 
mamy w naszym kolektywie „martwych 
dusz”, każdy stara się dać z siebie jak 
najwięcej 

Towarzysze z OOP narzędz:.owni Za- 
kładów Radiowych „Diora” mają wiele 
pomvsłów i inicjatyw. które chcą wpEreo- 
wadzić w życie. Jestem pewien. że im 
sie uda. Bo u tych młodych 'udzi z po- 
mysłowością i chęcią do pracy społecz- 
ne: idzie w parze upór 1 konsekwen- 
cja w realizacji przyjętych zadań. 


(bl) 
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Móaedć Google 


Jedność trzech sfer 
związkowego działania 


W pruszkowskich ZNTK po VII Kongresie 


o VII Kongres Zw. Zawodowych 

wniósł do życia robotniczej załogi? 
Pytanie postawiliśmy towarzyszom w 
Radzie Zakładowej pruszkowskich Za- 
kładów Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego imienia Ho-Chi-Minha. 


— Kongres stał się dla nas bodźcem 
do przywrócenia właściwych proporcji 
w działaniu — mówi tow. Józef Skal- 
ski, przewodniczący Rady Zakładowej. 
— W ciągu minionych dwóch lat zaj- 
mowaliśmy się głównie poprawą wa- 
runków pracy i bytowych załogi. Po 
VII Kongresie, nie zaniedbując tego do- 
niosłego problemu, postanowiliśmy wię- 
cej uwagi poświęcić dwóm  pozosta- 
łym, słabiej dotychczas rozwiązywanym 
zagadnieniom —— rozwijaniu produkcji 
oraz wychowaniu załogi. Jest to zara- 
zem droga do pełnej realizacji wzorca 
działacza związkowego, który szeroko 
ogarnia zarówno potrzeby własnej za- 
łogi, jak i kraju — dodaje tow. Skal- 
ski. — Głęboko zapadł mi w pamięć 
fragment przemówienia towarzysza 
Gierka na VII Kongresie: „Działalność 
gwiązkowa zawsze i wszędzie powinna 
być szczególnym rodzajem służby spo- 
łecznej, służby robotniczym  kolekty- 
wom i sprawom ludowego państwa”, 


Do walki o poprawę warunków pracy 
zmobilizował nas pamiętny list Sekre- 
tariatu KC PZPR. Zaniedbań mieliśmy 
wiele, gdyż zakład jest stary, a przy 
tym, jak wiadomo, w przedsiębiorstwie 
remontowym, jakim są ZNTK, warunki 
pracy są trudne. 


W ciągu dwóch lat, od VII i VIII 
Plenum KC PZPR, zrobiono w dziedzi- 
nie socjalnej więcej niż w całej długiej 
historii pruszkowskich ZNTK. Wydział 
napraw wagonów osobowych, jeden z 
podstawowych w przedsiębiorstwie. o0- 
trzymał szatnię dla 200 pracowników, 
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a kuźnia — budynek socjalny z szatnią 
i umywalniami. Zmodernizowano węzły 
sanitarne w oddziale wagonów towaro- 
wych i techniczno-obsługowym. Pra- 
cownicy oddziału podwozia mają swoją 
jadalnię, a w pozostałych wydziałach 
utworzono kąciki śniadaniowe, 


Uwieńczone zostały powodzeniem 
długotrwałe wysiłki Rady Zakładowej 
ZNTK, mające na celu zmianę tabel 
odzieży ochronnej. Nowe tabele wpro- 
wadzają wiele korzystnych zmian, zwła- 
szcza w zakresie terminów używania o- 
dzieży oraz poszerzenia odmian i asoc- 
tymentu tak odzieży ochronnej, jak i 
sprzętu ochrony osobistej. 


Osobna dziedzina aktywności prusz- 
kowskich związkowców — to organizo- 
wanie czasu wolnego pracowników 1 
różne okresowe akcje socjalne. Regulac- 
nie odbywają się tzw. wycieczki wago- 
nowe, zarówno po kraju, jak i za grani- 
cę. W minionych dwóch latach 132 ro- 
dziny staraniem Rady Zakładowej za- 
kupiły łącznie 30 ton ziemniaków oraz 
blisko 8 ton warzyw i owoców. Zorga- 
nizowano też w zakładzie przydział do- 
datkowych 460 ton węgla, z czego sko- 
rzystało 860 pracowników. Rada Zakła- 
dowa organizowała ratalną sprzedaż ze- 
garków i rowerów, z dowozem do za- 
kładu, umożliwiano też pracownikom 
zakup przecenionej odzieży i artykułów 
włókienniczych. 


Nie znaczy to, że w ZNTK nie ma 
już nic do zrobienia w dziedzinie wa- 
runków socjalnych. Obecnie jednak sa- 
mi pracownicy przystępują często do 
działania, nie ograniczając się do zgła- 
szania postulatów. Tak jak w wydziale 
wagonów osobowych, gdzie administra- 
cja wydziału dogadała się z Radą Od- 
działową i wspólnie podjęto zobowią- 
zanie, że w I kwartale 1973 roku wy- 
budowany zostanie w czynie społecz- 


nym kiosk spożywczy i bufet. Zastosu- 
je się przy budowie wiele odpadowych 
materiałów, m. in. szyny. Inżynierowie 
— towarzysze Palczewski, Gryma —— 
stają do budowy obiektu wraz z czoło- 
wymi robotniczymi aktywistami pam 
tyjnymi i związkowym: wydziału — 
towarzyszami Krysztofikiem, Berczyń- 
skim, Gudzakiem. Rozpisany na 11 stro- 
nach „Program działania w sprawach 
socjalnych, bhp, poprawy stanu sani- 
tarnego i estetycznego na rok 1973 w 
ZNTK w Pruszkowie” zawiera więcej 
takich przykładów. 


— Widzimy dziś w organizacji związ- 
kowej lepiej niż kiedykolwiek, że je- 
dyną drogą do dalszej poprawy warun- 
ków bytowych jest większa troska © 
wydajność pracy, © wyniki prnodukcyj- 
ne i wychowywanie w tym duchu zało- 
gi — mówi tow. Czesław Czerniakowski, 
sekretarz Rady Zakładowej. — Front 
działalności wychowawczej w zakładzie 
jest niezwykle szeroki: to codzienna 
troska ogniw związkowych o socjali- 
styczne stosunki między ludźmi, o życz- 
liwe podejście do młodych, rozpoczyna- 
jących pracę, o umacnianie autorytetu 
przełożonych, a także wyróżniających 
się robotników, techników, inżynierów. 


Celem jest uczynienie z rzetelnej pra- 
cy głównego kryterium oceny postaw 
łudzi, podniesienie rzetelnej pracy de 
rangi najwyższej. Są w tej dziedzinie 
w zakładzie duże rezerwy. Mówili o 
nich sami związkowcy na zebraniach, 
wskazując zwłaszcza przykłady niskiej 
jeszcze kultury pracy. Zdarza się np. 
że świeżo założone wyposażenie tapicer- 
skie wagonów jest zabrudzone, gdyż 
ktoś zdeptał je brudnym obuwiem, in- 
ny usiadł w roboczym, zasmolonym u- 
braniu. Są przypadki bezmyślnego ni- 
szczenia farby na odnowionych elemen- 
tach, wyciągania zainstalowanych prze- 
wodów, wyłączników elektrycznych. 


Kadrowi robotnicy krytykują na ze- 
braniach marnotrawstwo, występującą 
nieraz obojętność wobec braku troski 
o mienie zakładowe, niszczenie surow- 
ca czy psucie maszyn wskutek niewła- 


ściwej eksploatacji. Tylko w I kwartale 
1972 r. zakład poniósł z tego tytułu stra- 
ty w wysokości 120 tys. złotych. 


Gdy mówi się więc, że załoga ZNTK 
uzyskuje wysokie rezultaty produkcyj- 
ne, jedne z najlepszych w Zjednocze- 
niu, to nie znaczy jeszcze, że wszyscy 
jednakowo przykładają się do sukcesów. 
Do tych zwłaszcza, którzy opóźniają 
marsz, dotrzeć musimy jako organiza- 
cja związkowa z szerokim programem 
wychowawczym. 


Ważną rolę mają w tej dziedzinie 
do spełnienia narady wytwórcze. W 
ZNTK przywiązuje się do ich dosko- 
nalenia duże znaczenie, jako do formy 
robotniczej konsultacji, me- 
tody przekazywania załodze niezbędnej 
wiedzy o zadaniach produkcyjnych, mo- 
bilizacji do wykonywania planów. Or- 
ganizacja związkowa inspiruje wiele 
działań poprzez samorząd robotniczy, a 
zwłaszcza KSR. Zbierający w wydzia- 
łach robotnicze wnioski, dotyczące u- 
sprawnień technologicznych, podniesie- 
nia jakości pracy itp. związkowcy prze- 
noszą je na obrady KSR, prezentują 
na posiedzeniach zakładowej organizacji 
partyjnej. 


Towarzysze w organizacji związkowej 
podejmują wysiłki nad przywróceniem 
współzawodnictwu pracy należytej ran- 
gi i treści, by nabierało ono cech o- 
partej na zdrowych zasadach rywaliza- 
cji o lepsze rezultaty produkcyjne, © 
wyższą kulturę pracy, postęp technicz- 
ny. Opracowuje się w ZNTK nowe re- 
gulaminy zakładowe, w których zawar- 
to dwie istotne zmiany: aby zdobyć ty- 
tuł Brygady Pracy Socjalistycznej, ze- 
spół musi wykazać się dobrą robotą w 
dłuższym okresie. A także — brygada 
w większym stopniu musi nastawić się 
na uzyskiwanie produkcji ponadplano- 
wej. O ile więcej? — to pytanie staje 
się treścią współzawodnictwa. 


Tow. Skalski podsumowuje pokon- 
gresowe inicjatywy organizacji związ- 
kowej: — Chodzi nam o to, by obok 
mówienia o prawach ipotrzebach 
łudzi w zakładzie, 
państwa, mocniejszym głosem powie- 
dzieć również o obowiązkach, od- 
powiedzialności pracowników, związ- 
kowców za sprawy kraju, co wyraża 
się najdobitniej w lepszej pracy. W 
ZNTK związek bytu, pracy i wycho- 
wania staje się w pełni zrównoważo- 
ny. 


o zobowiązaniach 


TADEUSZ KRASUSKI 


Nie zastępujemy 
działu socjalnego... 


STANISŁAW KRAKOWIAK 
Przewodniczący Rady Zakładowej w WZF „Polfa” 


ostatnim okresie mamy trochę po- 
wodów do tego, żeby się pochwa- 
lić, chociaż nie możemy twierdzić, że 
to, co zrobiliśmy w ciągu ostatnich 
dwóch lat, może nas w pełni satysfak- 
cjonować. Problemów bowiem jest 
wiele — głównie z tego powodu, że za- 
łoga Warszawskich Zakładów Farma- 
ceutycznych „Polfa” składa się w 80 
proc. z kobiet. W naszym zakładzie wy- 
stępuje więc szczególnie ostro sprawa 
pomocy samotnym matkom i zapewnie- 
nia właściwej opieki lekarskiej, w 
większym stopniu niż w innych zakła- 
dach powinniśmy zajmować się wypo- 
czynkiem załogi 


Z drugiej strony specyfika naszej 
produkcji, w której stosuje się duże 
ilości środków chemicznych, wymaga 
wyjątkowej troski o bezpieczeństwo i 
higienę pracy. Nasz zakład jest zlep- 
kiem obiektów starych, przedwojen- 
nych, z nowymi. Nie we wszystkich wy- 
działach dobrze spełniane są wymogi 
bhp. Te sprawy są w centrum naszej 
uwagi, mówimy o nich przy każdej o- 
kazji na KSR, podczas spotkań z dy- 
rekcją. Efekty tego bezustannego drą- 
żenia już mamy. W ubiegłym roku zo- 
stały zmodernizowane urządzenia wen- 
tylacyjne w budynku głównym, w tym 
zostanie wyeliminowany hałas w dra- 
żowni, gdzie w specjalnych maszynach 
nadaje się ostateczny kształt drażet- 
kom. Zakład zakupił ostatnio nowe u- 
rządzenia zautomatyzowane, pracujące 
cicho. Na razie zostały zamontowane 
dwa, ale w najbliższej przyszłości bę- 
dzie ich jeszcze osiem. Wyeliminują one 
całkowicie pracę starych drażownic. 
Wypospodarowaliśmy też w ostatnim 
czasie sporą powierzchnię socjalną: cały 
czterokondygnacyjny budynek, dawniej 
produkcyjny. Urządziliśmy w nim szat- 
nie, pokoje śniadanicwe, natryski. Ru- 
mienimy się tylko przed załogą, że jego 


remont trwał tak długo — aż dwa lata. 
Oczywiście, zawinili wykonawcy, trzeba 
było aż interwencji wolskiego Komitetu 
Dzielnicowego PZPR... 


Charakter produkcji w naszym za- 
kładzie stwarza — mimo największych 
zabiegów i starań o wyeliminowanie 
czynników szkodliwych — pewne za- 
grożenie dla zdrowia. Jest tu paradoks: 
ludzie pracujący przy produkcji leków 
nierzadko z tego powodu sami wyma- 
gają leczenia. Potrzebna jest zwłaszcza 
szeroko pojęta profilaktyka. Niestety, 
warunki pracy zakładowej służby zdro- 
wia są złe. Nasi lekarze przyjmują pa- 
cjentów w kilku pokojach rozrzuconych 
po całym budynku. W jednym gabi- 
cie pracuje i internista, i dermatolog. 
Z powodu kłopotów lokalowych nie mo- 
żemy powiększyć naszego ambulatorium 
o tak potrzebną pracownię fizykoterapii, 
nie możemy otworzyć gabinetu laryn- 
gologicznego. A choroby górnych dróg 
oddechowych są jedną z ważniejszych 
przyczyn absencji chorobowej w naszym 
zakładzie. W tym roku zajmiemy się 
tą sprawą energiczniej — właśnie roz- 
mawiamy z władzami dzielnicowymi na 
temat odzyskania pomieszczeń fabrycz- 
nych zajmowanych przez przedszkole. 


Mimo dość sporej w naszym zakładzie 
absencji chorobowej załoga jest zdy- 
scyplinowana, aktywna. Stać ją na do- 
datkowy wysiłek. Dowodem tego są u- 
biegłoroczne efekty udziału w akcji 
„20 miliardów”. Plan produkcyjny — 
wytworzenie leków wartości 1,08 mi- 
łiarda złotych w cenach zbytu — został 
wykonany, a w ramach akcji wypro- 
dukowaliśmy dodatkowo środki farma- 
ceutyczne wartości 88 milionów złotych. 
To niemało. Ale żeby pracownicy na- 
szych zakładów mogli dać dodatkcwy 
wysiiek, ro.rzebny jest im właściwy od- 
poczynek po pracy pozwalający na re- 
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generację sił. Toteż już teraz myślimy 
o zorganizowaniu im świątecznego 
weekendu czy wycieczek. Problem w 
tym, że nasze Zakłady nie mają wła- 
snego ośrodka wypoczynkowego ani 
nawet autokaru. W tym roku udało nam 
się kupić kilka domków campingowych 
w Wildze i nawiązaliśmy kontakty z 
bratnim zakładem — Fabryką Syntety- 
ków Zapachowych „Aroma”, która ma 
własny ośrodek w Puszczy Mariańskiej 
koło Skierniewic i obiecuje udostęp- 
nić go również naszym pracownikom. 
Gorzej z autokarem, gdyż kompetentne 
władze, wychodząc z założenia, że nie 
musimy dowozić załogi do pracy, od- 
mawiają nam prawa do kupna... 


Brak własnego ośrodka wypoczynko- 
weso w poważnym stopniu utrudnia 
nam wyjście do załogi z atrakcyjnymł 
propozycjami urlopowymi. Wprawdzie 
korzystamy z usług instytucji zajmu- 
jących się organizowaniem wczasów, ale 
nie zawsze nasi pracownicy są zadowo- 
leni. Nie jesteśmy w stanie też zapew- 
nić wczasów wszystkim chętnym: na 
liczącą 1200 osób załogę rocznie wy*- 
jeżdża 300—350. Natomiast miejsca na 
koloniach mamy dla wszystkich dzieci, 
bo wszystkie mogą pomieścić szkoły, 
które wynajmujemy na okres letni 
w zamian za pomoc w inwestycjach i 
remontach szkolnych. W czasie tego- 
rocznych ferii zhnowych starsze dzieci 
wyjeżdżały na obóz do Poronina. Wró- 
ciły zadowolone. 


Nie sposób jeszcze mówić o osiągnię- 
ciach, jeśli chodzi o inny problem ży- 
wo interesujący załogę — mieszkania. 
W fabryce jest 150 osób oczekujących 
na mieszkanie spółdzielcze. Do roku 
1975 klucze otrzyma 70 rodzin, z tego 
40 — w domu, który wybudujemy 
wspólnie z innymi zakładami chemicz- 
nymi. Będzie to wynik naszych upor- 
czywych, paroletnich starań, w których 
poparł nas Komitet Dzielnicowy PZPR. 


Pracy jest dużo, ludzie przychodzą do 
nas ze wszystkim. Z jednej strony to 
cieszy, bo jest oznaką zaufania, z dru- 
giej jednak — często nie starcza dnia, 
żeby zająć się wszystkimi najpilniejszy- 
mi sprawami. A przecież wcale nie wy- 
ręczamy naszych kolegów z komórki 
socjalnej, którą ostatnio trzeba było 
powiększyć o dodatkowy etat. I dla nas, 
i dla nich starcza pracy, 
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oo EE ZZA ARONA A 
NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ . 


gazecie płockiej „,Petrochemii”* — 
„PETRO-ECHO*” (nr 463) — uka- 
zała się interesująca informacja pt. ,,200 
tys. ton ponad plan wywozu. Kolejarski 
sukces”. Autor jej podkreśla, że posta- 
wienie przed załogą Zakładu Ekspedycji 


obowiązku wywiezienia 6 milionów ton 
produktów rafineryjnych i petrochemicz- 
nych było zadaniem znacznie przekra- 
czającym dotychczasowe wielkości i u- 
ważane było za bardzo trudne do wyko- 
nania. Dlatego zameldowanie już w dniu 
14 grudnia o wykonaniu rocznych zadań 
przez Zakład Ekspedycji uznane zostało 
za jedno z większych osiągnięć w hi- 
storii płockiego kombinatu. 

Osiągnięty wynik nie był zaskocze- 
niem, był on bowiem rezultatem pra- 
widłowej i systematycznie ulepszanej or- 
Eanizacji. Usprawniano nieustannie tech- 
niczny i organizacyjny proces wysyłki 
produktów, poprawiano bezpieczeństwo i 
warunki pracy załogi, wprowadzono od 
października system  4-brygadowy na 
wszystkich stanowiskach ruchowych. w 
atmosferze zaangazowania i zdrowej ry- 
walizacji rodziły się rekordy i zwiększałą 
wydajność. 


To również sukces tych, którzy na 
swoich stanowiskach pracy najlepiej wy- 
konali ciążące na nich zadania: mistrza 
Kołodziejczaka, brygadzisty Mitka, mi- 
strza Gładkowskiego oraz monterów Wy- 
sockiego 1 Kwiatkowskiego. 


4 


W tym samym numerze „Petro-Echo' 
zamieszcza krytyczne notatki wskazują” 
ce na różnego rodzaju uchybienia i nie- 
prawidłowości. Oto p. Hyakutake, szef 
ekspertów japońskich, sprawujących nad- 
zór nad montażem instalacji polipropy= 
łlenu, przebywający w Polsce i płockim 
kombinacie od czerwca ub. roku, jest 

. zaniepokojony niewłaściwym  zabezpie- 
czeniem urządzeń sprowadzonych z Ja- 
ponłii. Firma japońska dostarcza zamó- 
wione urządzenia w ustalonych termi- 
„nach, ale z powodu braku mocy prze- 
robowej Mostostalu 1 Petrobudowy nie 
. są te urządzenia bezpośrednio montowa- 
ne, lecz składowane w magazynach ti na 
placu budowy. Olbrzymie pakt, wewnątrz 
"których znajdują się kosztowne urzą- 
dzenia, leżą na otwartej przestrzeni i 
. narażone są na szkodliwe działania wpły- 
„'wów atmosferycznych. Autor notatki 
- stwierdza, że niepokój p. Hyakutake jest 
Ww pełni uzasadniony. 
Druga krytyczna notatka nosi tytuł: 
+ „Złotówki ulatują w powietrze”. Oka- 
; zuje się, że kondensat, tj. skroplona para 
" wodna, która po wykorzystaniu powin- 


i 
;, na w 40 proc. wrócić do urządzeń wy- 
s; twarzających, wraca tylko w 30 proc. 
(a Powoduje to straty w wysokości 210 tys. 


de miesięcznie. Jakie są przyczyny? — 
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Głównie nieracjonalne gospodarowanie 
oraz nieszczelność urządzeń i zanieczy- 
szczanie kondensatu ponad dopuszczalną 
normę. Drugim przykładem marnotraw- 
stwa jest para wodna o ciśnieniu 2,5 atm., 
której produkcja jest większa od po- 


trzeb. Nieścisłości w projektach dopre- 
wadziły do tego, że aby nie przestała 
pracować część urządzeń, trzeba wypu- 
szczać parę w powietrze. Pracownicy 
zgłosili już w tym zakresie projekty ra- 
cjonałizatorskie, jak np. wykorzystanie 
nadwyżek pary do odgazowywania wody 
zmiękczonej, nic jednak nie słychać o 
realizacji tych projektów. I tak dziesiąt- 
ki tysięcy złotych ulatują dosłownie w 
powietrze. 

Trzecia notatka, ilustrowana wiele mó- 
wiącym zdjęciem, została zatytułowana: 
„„Gdzie jest gospodarz? 1% kg nowych 
śrub wyrzucono na złom”. Oto w po- 
bliżu Oddziału Oczyszczalni Ścieków zio- 
kalizowane jest złomowisko metali. Dia 
pracowników okolicznych instalacji jest 
to po prostu podręczny magazyn na 
świeżym powietrzu, gdzie można znależć 
wiele części 1 elementów, również ta- 
kich, których nie można było otrzymać 
„legałnie” w magazynie. Pewnego dnia 
na złomowisko ktoś wyrzucił 100 kg no- 
wych śrub z nakrętkami. Autor notatki 
kończy ją następującymi pytaniami: Kte 
wydał decyzję © wyrzuceniu na złom 
około 166 kg nowych śrub? Jaki system 
rozliczeń obowiązuje marnotrawcę, że 
pozwala mu bezkarnie skazywać na zni- 
szczenie przydzielony do pracy materiał? 
Czy znajdą się odpowiedzi na te py- 
tania? Czy znajdą się winni tego marno- 
trawstwa i zostaną ukarani? 


W gazecie Zakładów Azotowych w Tar- 
nowie ma „TARNOWSKIE AZOTY? 
nr 1/73 — ukazała się notatka pt. „Ko- 
biety i młodociani wymagają specjalnej 
troski”. Z notatki wynika, że w IV kwar- 
tale 1972 roku kombinat był wizytowa 
ny przez związkowego inspektora pracy. 
Interesowały go warunki pracy kobiet 
1 młodocianych w przemyśle chemicz- 
nym. Inspektor stwierdził szereg poważ- 
niejszych it drobniejszych usterek, któ- 
re znalazły swe odzwierciedlenie w o- 
kólniku dyrektora przedsiębiorstwa. Zwró- 
cono także uwagę na sprawę zatrudnie- 
nia kobiet w systemie 4-brygadowym itp. 
Notatka kończy się następującym stwiler- 
dzeniem: „Zatrudnienie kobiet i młodo- 
cianych na pewno stwarza kłopoty, na- 
kłada dodatkowe obowiązki, ale trzeba 
zrozumieć, że ta wzmożona troska leży 
w naszym wspólnym interesie”. 
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|| ytwórnia Sprzętu Komunikacyj- 

nego w Świdniku należy do gru- 
py przodujących zakładów resortu 
przemysłu maszynowego w Polsce. Za- 
łoga świdnickiej WSK znana jest z wie- 
lu inicjatyw produkcyjnych i aktyw- 
ności społecznej. Co piąty pracownik 
Wytwórni należy do partii. 


Panuje tu klimat rzetelnej roboty. 
Notuje się systematyczne wykonywa- 
nie pianów produkcyjnych, kierowni- 
ctwo partyjne i administracyjne z ca- 
łą uwagą odnosi się do wszystkich pro- 
pozycji, wniosków i koncepcji, których 


KZ powołał 


angażując do pracy grono odpowied- 
nich specjalistów, aktyw społeczny 
(spełniający głównie rolę ankieterów) i 
zakładową pracownię psychologii i 8o0- 
cjologii pracy. 


Komisja badań społecznych, prezen- 
tując egzekutywie KZ oraz zaintereso- 
wanym komórkom wyniki badań, pro- 
ponuje podjęcie odpowiednich decyzji. 
Niezależnie od tego, że bada się proble- 
my o dużej randze społecznej, komi- 
sja opracowuje także zwięzłe raporty 
z doraźnie badanych spraw. Sprzyja to 
podejmowaniu szybkich decyzji przez 


komisję badań 
społecznych 


WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


Przewodniczący Komisji Badań Społecznych przy KZ PZPR w WSK 
„Delta-Świdnik” 


celem jest rozwój zakładu i doskona- 
jenie jego społecznego organizmu. A że 
załoga WSK myśli kategoriami społecz- 
nymi, dowodem tego jest m. in. zgło- 
szenie przez nią w dyskusji przed VI 
Zjazdem wielu ciekawych i wartościo- 
wych wniosków. Chciałbym tu zwró- 
cić uwagę na wniosek, którego realiza- 
cja ma doniosłe znaczenie dla praktyki 
pracy partyjnej. 


Wniosek brzmiał: „Zorganizować przy 
Komitecie zakładowym partii komisję 
badań społecznych”. Komisję taką Ko- 
mitet Zakładowy powołał uchwałą z 
dnia 27 października 1971 r. Zważyw- 
szy, że sporo czasu minęło od powstania 
komisji, warto powiedzieć o jej zało- 
zeniach i efektach dotychczasowej dzia- 
łalności. 


Komisja przedstawiła KZ koncepcję 
działania, perspektywiczną tematykę 
badawczą oraz plan pracv na rok 1972. 
Ustalono, że komisja podejmuje prace 
badawcze i sondażowe na zlecenia egze- 
Kkutywy bądź też z własnej inicjatywy, 


odpowiednie organy i komórki partyj- 
ne i administracyjne. 

Źródła, z których czerpiemy infor- 
macje, są tzw. aktywne i pasywne. Ak- 
tywne to inspirowanie i podejmowa- 
nie badań i opracowań przez samą ko- 
misję (ankiety, wywiady, rozmowy im- 
dywidualne itp.), źródła pasywne zaś te 
te, z których komisja czerpie niejako 
gotowy materiał (protokoły z zebrań 
partyjnych i organizacji społecznych 
itp). 


Tematyka badawcza na rok 1972 obej- 
mowała trzy następujące tematy: szkoe- 
lenie partyjne w opinii słuchaczy, ko- 
jektywy wydziałowe w opinii pracow- 
ników oraz pozycja mistrza w proce- 
sie produkcji. 


Do tej pory komisja zebrała opinie 
słuchaczy o szkoleniu partyjnym i 
opracowała na tej podstawie bogaty 
materiał, który przedstawiła wraz z 
wnioskami egzekutywie KZ, oraz prze- 
prowadziła sondaż w zakładowym ze- 
spole szkół technicznych dotyczący 


efektywności nauczania 
przedmiotów zawodowych. 


niektórych 


Wraz z zakładową pracownią psycho- 
logii i socjologii pracy zajmowaliśmy 
się również przyczynami fluktuacji 
kadr w niektórych wydziałach. Obecnie 
przedmiotem naszego zainteresowania 
są kolektywy wydziałowe i pozycja mi- 
strza w procesie produkcji. 


Godny podkreślenia jest fakt, że ko- 
misja badań społecznych Komitetu Za- 
kładowego WSK ściśle współdziała z 
taką samą komisją Komitetu Fabrycz- 
nego PZPR Huty im. Lenina w Kra- 
kowie. W ciągu ostatnich kilku mie- 
sięcy członkowie komisji wraz z sek- 
retarzami KZ z WSK byli dwukrotnie 
w Nowej Hucie. Członkowie komisji 
badań społecznych z Huty im. Leni- 
na przebywali w lipcu br. w świdni- 
ckiej WSK, gdzie zapoznali się z naszą 
pracą. W wyniku kontaktów zrodziła 
się myśl stałej wymiany opracowań 
oraz odbywania wspólnych seminariów, 
Grospodarzami pierwszego seminarium, 
które odbyło się we wrześniu ub. ro- 
ku, byli towarzysze z Huty im. Leni- 
na. Na seminarium  przedyskutowano 
dwa tematy: działalność Komitetu Fa- 
brycznego PZPR Huty im. Lenina w 
opinii członków partii (wyniki badań) 
oraz. szkolenie partyjne w opinii słu- 
chaczy (na podstawie ankiety). 


Dotychczasowe doświadczenia nasu- 
wają pewne refleksje. 


Aby sprawnie i rozsądnie kierować 
przedsiębiorstwem i zespołami ludzki- 
mi, kierownikowi i działaczowi partyj- 
nemu potrzebna jest nie tyle intuicja, 
ile głęboka wiedza o różnych zjawi- 
skach  społeczno-gospodarczych, kon- 
kretna i obiektywna informacja o 
sprawach zakładu 
umiiejątność spożytkowania tego zasobu 
wiadomości. 


własnego oraz 


Nie wiem, ile jest w kraju podob- 
nych komisji do tych, które działają 
w Hucie im. Lenina i w WSK w Świd- 
niku. Jeśli są także w innych zakła- 
dach pracy, to nmiezbędne jest stwo- 
rzenie im możliwości spotkania się co 
jakiś czas w Szerszym gronie w celu 


wymiany doświadczeń. 


Rolę wiodącą w  ukierunkowaniu 


dz.ałalności tych komisji, zwłaszcza 
pod 
pracy, powinien przejąć, moim zianiem, 
Zakład Polityki Socjalnej WSNS5S przy 


KC PZPR. 


względem techniki i organizacji 
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Publikujemy niżej artykuły tow. JERZEGO KASPRZAKA — | sekretarza Komitetu Gmin- 
nego PZPR w Domaszowicach I tow. ANDRZEJA MUSIELSKIEGO — naczelnika gminy w Podgórzy- 
nie. Ze względu na doniosłość poruszonych spraw zwracamy się do wszystkich załnteresowa- 
nych towarzyszy, aby wypowiedzieł się na łamach „Życła Partii” na temat inicjatyw i orga- 
nizatorskich poczynań torujących drogę postępowi społeczno-gospodarczemu w gminach. 


To nas zobowiązuje 


JERZY KASPRZAK 
l sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Domaszowicach 


mina Domaszowice w powiecie na- 

mysłowskim liczy 4.430 mieszkań- 
ców. Ma charakter typowo rolniczy. W 
1972 r. uzyskaliśmy średnio z ha 30 q 
podstawowych zbóż, ziemniaków 245 q, 
buraków cukrowych 41,5 q, rzepaku 
20 q, lnu 60 q, siana łąkowego 75 q. 
Wyniki te uzyskano przy przeciętnym 
zużyciu 207 kg NPK na ha. W ciągu 
dwóch lat wartość globalnej produkcji 
rolnictwa wzrosła o 15 proc. Biorąc pod 
uwagę, że na terenie naszej gminy prze- 
ważają grunty IV klasy, stwierdzić na- 
leży, że uzyskane w ub. roku plony 
świadczą o stosunkowo wysokiej kultu- 
rze rolnej. Nadal jednak widzimy znacz- 
ne rezerwy i możliwości wzrostu pro- 
dukcji rolnej. Mówiliśmy o tym na 
gminnej konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej. Nie mniejsze osiągnięcia ma- 
my w hodowli, gdzie obsada wynosi 
71,4 sztuk bydła oraz 148,3 sztuk trzody 
chlewnej na 100 ha użytków rolnych. 


Dobre wyniki gospodarcze osiągane 
przez rolnictwo gminy Domaszowice są 
między innymi zasługują naszej organi- 
zacji partyjnej skupiającej 223 człon- 
ków i kandydatów partii. Nie brak 
wśród nich ludzi ze wszech miar zasłu- 
gujących na szacunek i uznanie. Po- 
zwolę sobie wymienić choćby takich 
rolników indywidualnych, jak Karol 
Rojowski z Dziedzic, Adam Moskal ze 
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wsi Włochy, Franciszek Dunaj z No- 
wej Wsi, Maria Wołoszyn z Wielołęki, 
Stanisław Bartosik z Dziedzic, Antoni 
Krzemowski z Nowej Wsi, którzy w €o0- 
dziennej mozolnej pracy w swych go- 
spodarstwach, w działalności partyjnej i 


społecznej urzeczywistniają program 
partii. 
Całokształt działalności organizacj 


partyjnych podporządkowany został za- 
sadniczemu celowi, którym jest aktywt- 
zacja społeczno-gospodarcza gminy, 
czyki — szybsze zaspokajanie potrzeb 
ludzi pracy. 12 POP działających na te- 
renie gminy przez swą propagandową, 
inspiratorską i organizatorską działał- 
ność konsekwentnie wciela w życie wy- 
tyczone przez partię kierunki intensy- 
fikacji produkcji rolnej. 


Aktyw partyjny bowiem zdaje sobie 
sprawę, że dalszy postęp społeczno-go- 
spodarczy w gminie zależeć będzie od 
tego, jak gminna organizacja partyjna 
będzie inspirować i organizować wysi- 
łek społeczeństwa na rzecz realizacji 
programu partii. Dlatego od członków 
partii wymagamy przodowania w do- 
brej robocie, dlatego przywiązujemy du- 
żą wagę do oświaty rolniczej i wdraża- 
nia postępowych metod gospodarowa- 
nia, do pracy idcowo-wychowawczej, 


prowadzonej przez nowo 
gminny ośrodek propagandy. 


utworzony 


W programie na lata 1973—1975 przy- 
jęliśmy wysokie tempo wzrostu pro- 
dukcji rolnej. Zakładamy, że do 1975 
roku nastąpi podwojenie produkcji 
trzody chiewnej oraz wzrost wydajno- 
Ścł podstawowych upraw z ha: zbóż — 
34 q, ziemniaków — 285 q, buraków cu- 
krowych — 435 q, rzepaku — 23 q, lnu 
— 65 q, siana łąkowego — 80 q. 


Wykonanie tych zadań chcemy 0- 
siągnąć m.in. przez udoskonalenie form 
i metod pracy instytucji obsługujących 
rolnictwo, szczególnie w zakresie zwięk- 
szania dostaw nowoczesnych środków 
do produkcji rolnej, odbioru płodów 
rolnych bezpośrednio z gospodarstw 
oraz szerokiego wprowadzania specja- 
lizacji i kooperacji gospodarstw chłop- 
skich z sektorem uspołecznionym. 


Dobra sytuacja w rolnictwie, ukształ- 
towana w wyniku realizacji uchwał 
partii, pozwala sądzić, że wysokie za- 
dania produkcyjne nakreślone w pro- 
gramie działania naszego Komitetu 
Gminnego na lata 1973—1975 zostaną w 
pełni wykonane, a w wielu dziedzinach 
zadania tej 5-latki zrealizowane będą 
już w 1973 r. 


Mamy w gminie korzystną atmosfe- 
rę sprzyjającą dobrej i rzetelnej pracy. 
Odczuliśmy to w czasie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, potwierdziła to 
konferencja gminna. Ludzie przychodzą 
do nas, deklarują swoją pomoc, radzą, 
jak lepiej, szybciej rozwijać gospodarkę, 
poprawiać warunki pracy i życia, jak 
rozwiązywać trudne problemy, z któ- 
rymi dotychczas często nie mieli odwa- 
gi występować, a które są społecznie 
bardzo ważne. 
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Nasza instancja gminna w krótkim 
czasie potrafiła skupić wokół siebie ak- 
tyw zdolny zapewnić wyzwolenie każ- 
dej młcjatywy ludzkiej, zapewnić roz- 
wój każdej wartości, która sprzyjać bę- 
dzie szybszemu rozwojowi społeczno- 
-gospodarczemu gminy. Do takiego sfor- 
mułowania upoważnia mnie nie tylko 
przyjęty na konferencji program, lecz 
sównież to, że program ten tworzyli lu- 


dzie z pełnym zaangażowaniem. Ludzie 
eczekują postępu i chcą w pracy na 
rzecz tego postępu uczestniczyć. 

To cenny kapitał w rękach gminnej 
instancji. Te nas zobowiązuje. Dlatego 
gminna organizacja partyjna uczyni 
wszystko, aby na miarę sił stwarzać wa- 
runki twórczej pracy i wyzwalania imi- 
ejatywy ludzi dla rozwoju naszej socja- 
listycznej Ojczyzny. 


Nyjść naprzeciw potrzebom 


ANDRZEJ MUSIELSKI 
Naczelnik gminy w Podgórzynie 


stycznia tego roku podjąłem pra- 

cę jako naczelnik gminy w Podgó- 
rzynie w powiecie jeleniogórskim. Te- 
ren naszej gminy rozciąga się od dna 
Kotliny Jeleniogórskiej (355 m npm.) po 
szczytową partię Karkonoszy, aż do gra- 
nicy państwowej pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją w rejonie Przełęczy 
Karkonoskiej. Jest to rejon o wielkicM 
walorach turystycznych, a także rozwi- 
niętej gospodarce hodowlanej. Teren 
gminy Podgórzyn jest mi dobrze znany, 
gdyż mieszkam tutaj od roku 1945 i tu 
zdobywałem praktykę zawodową, jak 
również doświadczenia w pracy spo- 
łecznej. 

Do naszej gminy na pewno nie pa- 
suje przymiotnik zacofana, ale obiek- 
tywnie stwierdzam, że nasł rolnicy 
nigdy przedtem w sposób tak bezpo- 
średni i konkretny nie doceniali po- 
trzeby przyspieszenia przemian społe- 
ezne-gospodarczych na wsi. Nasza wieś 
od roku 1971 otrzymała dużą pomoc 
państwa w postaci ulg podatkowych i 
dogodnych kredytów, bezpłatnej opieki 
lekarskiej, podwyżki cen produktów 
rolnych, zwłaszcza hodowlanych, i wre- 
szcie likwidacji obowiązkowych dostaw. 
Z pomocy tej wieś potrafiła umiejętnie 
skorzystać, pomnażając dochody własne 
t przeznaczając je na cele gospodarcze, 
m.in. na powiększenie stanu inwenta- 
rza żywego oraz lepsze zmechanizowa- 
nie swoich warsztatów rolnych. 


Już obecnie na terenie naszej gminy, 
która w latach 1971—1972 powiększyłą 
pogłowie bydła z 78 sztuk do 98 sztuk 
na 100 ha, powstają zespoły rolnicze e 
specjalizacji hodowlanej. Do zespołów 
tych zgłosili akces tacy dobrzy i uznani 
przez sąsiadów rolnicy producenci, jak 
Hapanionek, Kodź czy Widecki z Pod- 
górzyna, Czeladko, Reszczak i Detyna 
z Sosnówki. 

Wieś dokonała zrywu produkcyjne- 
go, ale do stabilizacji i dalszego wzro- 
stu produkcji potrzebna nam jest dal- 
sza pomoc państwa w postaci zwiększo- 
nych dostaw materiałów budowlanych 
na remonty i na nowe budownictwo. 
Sprawą również niezmiernie ważną jest 
zmechanizowanie hodowli. Na naszym 
terenie sprawdziła się i ogólnie przyjęła 
dojarka elektryczna typu „Alfa-Laval”, 
ale potrzebne są dalsze udoskonalenia. 
Potrzebne są wózki dostawcze, może o 
napędzie akumulatorowym i o wąskim 
rozstawie kół, aby mogły wjeżdżać do 
pomieszczeń inwentarskich. Konieczna 
jest również produkcja higienicznych 
żłobów, jak również innych urządzeń do 
karmienia bydła. Potrzebne są wreszcie 
projekty budynków inwentarskich o do- 
brych warunkach zoohigienicznych i © 
możliwościach wszechstronnej adapta- 
cji wnętrz. Podobno są takie projekty, 
ale myśmy ich jeszcze nie mieli w ręku. 

Powyższe sprawy wiążą się ściśle z 
zagadnieniem kredytowania wsi. Poli- 


tyka w tym zakresie musi się opierać na 
dobrym rozeznaniu możliwości produk- 
cyjnych poszczególnych warsztatów rol- 
nych. Można to oeiągnąć przy ścisłym 
współdziałaniu pracowników admini- 
stracji i banków spółdzielczych z czyn- 
nikami społecznymi i pracownikami 
gminnej służby rolnej. 


Nasza gmina, jak już wspomniałem, 
ma charakter turystyczny. W okresach 
szczytów więcej jest turystów niż miej- 
scowej ludności. Co im obecnie oferuje- 
my? Wspaniały krajobraz, niepowta- 
rzalne widoki, pięknie położone miej- 
scowości turystyczno-wczasowe: Prze- 
sieka, Borowice, Sosnówka, Zachełmie, 
Miłków czy Ścięgny, i nie uporządko- 
waną strukturę turystyczną w postaci 
zaniedbanej bazy FWP, pustych przez 
dziesięć miesięcy w roku obiektów so- 
ejalnych niektórych zakładów pracy, nie 
uporządkowanych szlaków  turystycz- 
nych i zaniedbanych obiektów sporto- 
wo-rekreacyjnych. Brak nam również 
substancji mieszkaniowej dla ludności 
gminy, której liczba wynosi 8 tys. osób, 
z czego ponad 70 proc. utrzymuje się 
wyłącznie ze źródeł pozarolniczych. 
Sprawy te są przedmiotem żywego za- 
interesowania Urzędu Gminy i Komi- 
tetu Gminnego PZPR — całego aktywu 
społeczno-gospodarczego gminy. 


Muszę powiedzieć, że dostrzeganie 
tych wszystkich braków w gospodarce 
terenu leżało u podstaw mojej decyzji 
e objęciu stanowiska naczelnika gmi- 
ny. Ale od razu muszę dodać, że na tej 
decyzji w pierwszym rzędzie zaważyło 
moje osobiste odczucie sytuacji poli- 
tyczno-gospodarczej Polski w latach 
1971—1972. Po prostu powstały u nas 
możliwości efektywnego działania. Pow- 
stało to, ce nazywamy klimatem dobrej 
roboty. Ten nowy klimat na naszym 
terenie jest szczególnie odczuwalny. Na 
pewno bezpośrednią zachętą do podję- 
cia nowej pracy była pomoc, jaką uzy- 
skałem od władz partyjnych i admini- 
stracyjnych powiatu, oraz przychylna 
atmosfera społeczna, jaka się wytwo- 
rzyła u nas przy powstawaniu nowych 
jednostek administracyjnych. 


Jestem przekonany, że przebudowa 
struktury administracyjnej była konie- 
cznością, gdyż tylko wyposażenie orga- 
nu najniższego szczebla w uprawnienia 
instancji pierwszego stopnia może po- 
zwolić na sprawne działanie na rzecz 
swojego terenu. Niemniej działanie ta- 


kie jest możliwe tylko wtedy, gdy znaj- 
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dzie poparcie wszystkich społecznych 
organów Rady i radnych, gdy POP będą 
w pełni kierowały życiem politycznym, 
gdy każdy na swoim stanowisku będzie 
rzetelnie wykonywał wszystkie swoje 
obowiązki. 


Są jednak u nas sprawy, które wy- 
magają decyzji władz wyższego, a nawet 
najwyższego szczebla. Sprawy te to re- 
konstrukcja gospodarki rolnej, hodowla- 
nej i turystycznej całego terenu Sude- 
tów oraz związane z tym problemy in- 
westycyjne. Rozwiązanie tych spraw 
widzimy w powołaniu Przedsiębiorstwa 
„Sudety”, które byłoby transmisją po- 
między decyzjami partii i rządu a na- 
szym terenem. Chcielibyśmy w naszej 
gminie takim  miejscowościom, jak 
Przesieka, Borowice, Górna Sosnówka, 
nadać rangę stacji klimatyczno-tury- 
stycznych i liczymy na pomoc państwa 
w zakresie takich podstawowych inwe- 
stycji, jak ukończenie Drogi Sudeckiej, 
prowadzącej przez wsie Borowice i Prze- 
siekę do Przełęczy Karkonoskiej. Po- 
zwoliłoby to na uruchomienie pięknego 
międzynarodowego szlaku turystyczne- 
go. Liczymy na pomoc w budowie we 
wsi Borowice wyciągu krzesełkowego w 
rejon Słonecznika (górne partie Karko- 
noszy). Wyciąg ten otworzyłby dla tu- 
rvstów nowe, doskonałe tereny narciar- 
skie w Karkonoszach i rozszerzył ist- 
niejącą już bazę sportowo-turystyczną 
tego rejonu. 


Podstawowym działaniem w zakresie 
rozwoju przemysłu musi być u nas do- 
pilnowanie profiłu produkcji zakładów 
przemysłowych, aby ten piękny zakątek 
Polski był wolny od szkodliwego od- 
działywania tych zakładów na otacza- 
jące środowisko naturalne. W centrum 
naszego zainteresowania muszą znaleźć 
się również takie sprawy, jak koordy- 
nacja poczynań zakładów przemysło- 
wych z działaniem gminy, pozyskanie 
środków na budownictwo mieszkanio- 
we oraz utworzenie przedsiębiorstw re- 
montowo-budowlanych podległych U- 
rzędowi Gminy. 


Będziemy dokładać starań, aby 
wszystkie działy naszej gospodarki roz- 
wijały się szybko, szczególny zaś nacisk 
kładziemy na rozwój hodowli, aby w 
roku 1980 osiągnąć około 120 sztuk by- 
dła na 100 ha, 


Gmina nasza w porównaniu z prze- 
eiętną strukturą gminy w Polsce jest 
jednostką nietypową, wymagającą 
wszechstronności działania. Takie dzia- 
łanie podejmie nasz Urząd wychodząc 
naprzeciw rosnącej gospodarności i tro- 
sce społeczeństwa gminy o wspólne do- 
bro. 
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D otvchczasowy postęp w unowocześnianiu produkcji zwierzęcej jest bardzo 
skromny. Dane światowe mówią, że w ciągu ostatnich 50 lat zmechanizowanie 
prac w dwóch podstawowych pionach rolnictwa wynosi: w produkcji roślinnej 
aż ok. 425 proc., a w produkcji zwierzęcej zaledwie 25 proc. Nie tylko my mówi- 
my o zacolaniu w tej dziedzinie produkcji. Jest to szersze zjawisko. Z trudnoś- 
ciami w tym zakresie borykają się rolnicy najbardziej rozwiniętych krajów. 


U nas, podobnie jak gdzie indziej, reali- 
zowano takie projekty budownictwa 
inwentarskiego, które w nieznacznym 
tylko stopniu uwzględniały możliwości 
zastosowania technicznych urządzeń. 
Projekty budownictwa inwentarskiego 
dla gospodarstw indywidualnych  po- 
czątkowo nie przewidywały w ogóle 
mechanizacji prac, rosły więc zanied- 
bania i dysproporcje między mechani- 
zacją prac polowych i hodowlanych. 


W pierwszym, ofensywnym okresie 
realizacji polityki rolnej po VI Zjeździe 
uruchomiliśmy w znacznym stopniu re- 
zerwy leżące niejako na powierzchni. 
Obecnie stajemy przed koniecznością 
dokonywania dalszego postępu w tej 
dziedzinie. Dlatego mówimy o0 specjałli- 
zacji i kooperacji produkcji rolnej. 


Na zebraniach partyjnych bądź ogól- 
nowiejskich problem specjalizacji i ko- 
operacji wyłania się w różnych aspek- 
tach. Rolnicy stwierdzają, iż istniejąca 
baza budynków inwentarskich utrudnia 
dalszy postęp w hodowli. Czynione są 
więc usilne starania, aby w wyniku mo- 
dernizacji tych budynków i instalowa- 
mia w nich dostępnych urządzeń tech- 
nicznych zwiększać efektywność pracy. 
Rolnicy nie żałują na te cele środków. 
Prawdą jednak jest, iż jesteśmy dopie- 
ro na początku drogi. Wielkie zadania 
mają tu do spełnienia projektanci bu- 
dynków inwentarskich, POM ji prze- 
mysł maszynowy. Chodzioto, aby wszy- 
scy te zadania potraktowali z należną 
odpowiedzialnością. Nie możemy ich od- 
kładać na później. Koniecznością staje 
się, aby w gospodarstwach dużych i ma- 
łych, państwowych, spółdzielelczych i 
mdywidualnych mechanizować prace 
hodowlane i na tej właśnie zasadzie 
specjalizować produkcję zwierzęcą. Spe- 
cjalizację w produkcji zwierzęcej na- 
leży inaczej widzieć w ujęciu gospo- 
darstw indywidualnych i PGR, musimy 
też zróżnicować to pojęcie w odniesie- 
niu do samych PGR. Specjalizacja w 
gospodarstwach wielkotowarowych nie 


jest rzeczą nową, lecz w obecnych wa- 


runkach nabiera ona nowego znacze- 
nia I przybiera nowe formy. 


Popierając wszechstronnie rozwój no- 
wego budownictwa inwentarskiego, mu- 
simy w sposób najbardziej efektywny 
wykorzystywać stare budynki. Np. ist- 
niejące budynki inwentarskie po zasto- 
sowaniu w nich prostych rozwiązań 
technicznych stworzą możliwości roz- 
szerzenia specjalizacji hodowli i w tej 
drodze przyspieszenia tempa rozwoju 
produkcji zwierzęcej, a co za tym idzie 
— polepszania zaopatrzenia rynku. Ten 
kierunek działania traktujemy jako je- 
den z głównych. Dlatego tak wysoko 
cenił się inicjatywę załóg PGR w za- 
kresie usprawniania systemu i metod 
pracy. Dlatego popularyzuje się przy- 
kłady dobrych rozwiązań w gospodar- 
stwach indywidualnych. 


Zmierzamy jednak do tego, aby pod 
względem tempa rozwoju i wyników 
dorównywać najlepszym, rosnącego zna- 
czenia nabiera więc praktyczne korzys- 
tanie z naukowych zdobyczy organizacji 
pracy w rolnictwie. Jednym z klasycz- 
nych dowodów tego jest m. in. działal 
ność zootechnicznego Zakładu Doświad- 
czalnego w Kołbaczu, woj. szczecińskie. 


Zakład ten został powołany w celu 
sprawdzenia technologii przemysłowej 
produkcji zwierzęcej stosowanej za gra-— 
nicą i opracowania własnych wzorów. 
Warto bowiem nadmienić, że chociaż 
produkcja zwierzęca w PGR, rozwijana 
na bazie istniejących i modernizowa-— 
nych budynków inwentarskich, może 
osiągnąć wysoki poziom specjalizacji, to 
nie może ona uzyskać charakteru prze- 
mysłowego, ponieważ stara baza u— 
niemożliwia wprowadzenie pełne j 
automatyzacji i mechanizacji. Zachodzi 
zatem konieczność wznoszenia wielkich 
ferm przemysłowego tuczu trzody 
chlewnej. Są to dość kosztowne inwe— 
stycje, niemniej już obecnie uzasadnio— 
ne. Kto chce wiechę postawić na no— 
wym domu, musi zakładać nowe fun— 
damenty. 
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W wybudowanej na włoskiej licencji 
fermie trzody chlewnej w Kołbaczu za- 
stosowano szereg takich rozwiązań, 
dzięki którym powstał nowy wzorzec 
fermy przemysłowego tuczu o świato- 
wym standardzie. Jest to ferma w cyk- 
lu zamkniętym, mieszcząca 36.500 tucz- 
ników. Obszar jej zajmuje ponad 28 
ha. Sektor reprodukcji obejmuje 12 bu- 


je 
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dynków zootechnicznych, centralę pa- 
szowo-grzewczą i stację transformato- 
rową, a także mechaniczno-biologiczną 
oczyszczalnię ścieków. Cykl produkcyj- 
ny tucznika — 223—232 dni. Sposób 
żywienia — pasza płynna. Podawanie 
paszy do koryt — rurociągami pod ciś- 
nieniem. Wszystkie budynki mają peł- 
ną automatyzację systemu ogrzewczo- 


-wentylacyjnego. System utrzymania 
bezściółkowy, z mechaniczną oczyszczal- 
nią. 


Automatyzacja i mechanizacja proce- 
sów produkcji nadały nowy charakter 
pracy w hodowli. Pracują tu ludzie o 
wysokich kwalifikacjach. Normy obsłu- 
gi na 1 zatrudnionego pracownika są 
następujące: 60 loch z prosiętami lub 
1200 prosiąt, lub 1200 tuczników itp. 


Koszt brutto stanowiska wynosi 9.600 
zł, koszt inwestycji całej fermy — 234 
mln złŁ Roczna wartość produkcji po 
pełnym rozruchu wyniesie 120 mln zł, 
koszt produkcji 95 mln zł, zysk roczny 
25 mln zł. Zwrot kosztów inwestycji na- 
stąpi po 10 latach. Można zauważyć, że 
jest to długi okres amortyzacjii lecz po- 
stęp wymaga takich nakładów. Takie 
inwestycje są niezbędne i dyskutować 
można tylko o tym, w jakich rozmia- 
rach je stosować, aby godzić potrzeby 
z możliwościami. 


Zakład w Kołbaczu położony jest w 
północno-wschodniej części powiatu 
gryfińskiego. Do zakładu należy prawie 
3 tys. ha gruntów — ziemie żyzne, 
pszenno-buraczane i duży kompleks łąk 
i pastwisk. Są tu 2 gospodarstwa: Dę- 
bina i Kołbacz. O miejscu lokalizacji za- 
kładu, który ma wyraźnie nakreślony 
program prac naukowo-badawczych i 
wdrożeniowych, zadecydowało duże 
skupienie w tym rejonie państwowych 
gospodarstw rolnych. Program nauko- 
wo-badawczy realizowany jest bowiem 
na zasadzłe bezpośredniego wiązania 
nauki z praktyką. 


Obok wielkiej fermy przemysłowego 
tuczu trzody zakład prowadzi również 
fermę opasów o rocznej produkcji 650 
sztuk, fermę krów na 1200 miejsc, fermę 
młodego bydła na 1400 stanowisk i inne. 
Mamy tu więc do czynienia z wielokie- 
runkową pracą, która na bazie wielko- 
towarowych gospodarstw kojarzy wszy= 
stkie gałęzie produkcji rolnej. 


Ferma w Kołbaczu jest to na wskroś 
nowoczesny zakład przemysłowy, w 
którym praca ludzi sprowadza się do 
nadzorowania automatów i aparatury 
technicznej. Praca to odpowiedzialna i 
wymaga dużej koncentracji. Panuje tu 
żelazna dyscyplina, wszędzie wzorowy 
ład, porządek, idealna czystość. 


W znacznej odległości od fermy zlo- 
kalizowano osiedle mieszkaniowe. 
Wzniesiono m. in. kilka bloków, w któ- 
rych oddano do użytku pracownikom 
fermy 44 mieszkania. Dalsze bloki są 
w budowie, podobnie jak sklepy, przed- 
szkole, żłobek, ośrodek zdrowia, SZzko- 
ła. 


Kołbacz dobrze wystartował. 


WITOLD LESKI 
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JERZY TYMIŃSKI 
Zastępca dyrektora do spraw naukowych IMER 


ycie odrzuciło wszelkiego rodzaju spekulacje na temat 

możliwości lub niemożliwości intensywnego rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej w naszym rolnictwie. Stało się to dzięki 
trafnej analizie przyczyn zahamowania rozwoju hodowli 
w ubiegłej 5-latce, szczególnie w gospodarstwach indywidual- 
nych, i wyciągnięciu prawidłowych wniosków. Wyzwolenie 
inicjatywy rolników i stworzenie im dogodnych warunków 
ekonomicznych umożliwiło osiągnięcie w 1972 r. znacznego 
przyrostu pogłowia zwierząt. Co jest charakterystyczne i op- 
tymistyczne — że rolnicy wykazują w dalszym ciągu chęć 
zwiększanie pogłowia zwierząt, przy czym obserwuje się za- 
lążki specjalizacji, co rokuje wytwarzanie produktów pocho- 
dzenia zwierzęcego tańszych i w większych ilościach. 


Sprzyjające warunki ekonomiczne wpływające na wzrost 
pogłowia zwierząt w gospodarstwach rolnych wysunęły na 
czołowe miejsce problem nowych technologii chowu zwierząt 
i urządzeń technicznych, które umożliwiłyby rolnikowi ob- 
służenie zwierząt i uzyskanie wysokiej produktywności. Od 
tego, czy postępowe technologie chowu zwierząt zostaną 
wdrożone i przyjęte przez rolnictwo indywidualne i uspo- 
łecznione, oraz od tego, czy przemysł (w szerokim rozumie- 
niu) zapewni dostawę niezbędnych urządzeń technicznych 
i środków energetycznych, zależy wygranie batalii o pokry- 
cie ciągle wzrastającego zapotrzebowania ludności na arty- 
kuły pochodzenia zwierzęcego. Są to sprawy nieproste, gdyż 
przez wiele lat nie zwracano na nie należytej uwagi. 

W marcu 1971 r. aktyw partyjny Min. Rolnictwa i IMER 
na wspólnym zebraniu poddał ostrej krytyce stan rzeczy w 
zakresie organizacji i zaangażowania przemysłu i zaplecza 
technicznego w realizację potrzeb produkcji zwierzęcej. Uz- 
nano za jedno z pilnych zadań podjęcie produkcji niezbęd- 
nych maszyn, urządzeń i wyposażenia budynków dla cho- 
wu zwierząt oraz uregulowanie spraw organizacyjnych zwią- 
zanych z tą produkcją. 


Gdy po upływie roku aktyw partyjny zebrał się ponownie, 
aby ocenić osiągnięcia i niedociągnięcia w realizacji postępu 
technicznego w produkcji zwierzęcej, można było odnotować, 
że wiele spraw zostało podjętych i znajduje się w trakcie 
realizacji. W resorcie rolnictwa powołano nowe Zjednocze- 
nie Mechanizacji Produkcji Zwierzęcej, którego zadaniem 
stało się wykorzystanie pewnej grupy warsztatów mecha- 
nicznych resortu rolnictwa w celu uruchomienia w nich 
produkcji urządzeń i maszyn do hodowli zwierząt. Zakupio- 
no też dla tego Zjednoczenia licencję na produkcję niektórych 
asortymentów urządzeń. Przemysł maszynowy zakupił z kolei 
licencję na produkcję nowoczesnych dojarek mechanicznych. 
Kupiono za granicą i podjęto budowę kilku ferm wielkoprze- 
mysłowej produkcji trzody chlewnej, prowadzone są pertrak- 
tacje o zakup różnego typu ferm bydła opasowego i mlecz- 
nego, kupuje się wyposażenie i nawet całe fermy dla produk- 
cji drobiarskiej. 


Przedstawione pociągnięcia będą miały niewątpliwie wpływ 
na zmianę sytuacji w chowie zwierząt i na intensyfikację tej 
produkcji. Są to pozytywy, ale na razie w dalszym ciągu 
rolnicy zdani są w większości przypadków na własne siły 
i często na własną pomysłowość w zakresie rozwiązań tech- 
nołogicznych i mechanizacyjnych., Nieprzypadkowo też wła- 
dze terenowe, często z inicjatywy komitetów partyjnych, po- 
dejmują jednostkową produkcję urządzeń i wyposażają w 
nie przodujące gospodarstwa rolne. Do tej pory jest to w 
zasadzie jedyna możliwość zimechanizowania prac przy 
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Stan i kierunki postępu technicznego 


produkcji zwierzęcej w gospodarstwach indywidualnych. 
Przy pełnym uznaniu dla tej inicjatywy, dla twórczego ze- 
społu załóg warsztatowych, a szczególnie POM-ów, należy 
wiedzieć, że nie jest to najsłuszniejsza droga dostarczania 
rolnikom potrzebnych urządzeń. Są to z reguły urządzenia 
nietypowe, małoseryjne, a nawet często produkowane w 
pojedynczych sztukach, co utrudnia lub uniemożliwia napra- 
wy wskutek braku części zamiennych. Urządzenia te mogą 
być eksploatowane tak długo, dopóki nie ulegnie uszkodze- 
niu zastosowana w nich część. Po tym okresie zajdzie ko- 
nieczność wymiany całego urządzenia. Takie postępowanie 
naraża na dodatkowy koszt użytkownika, powoduje marno- 
trawienie materiału. 


Na te problemy, moim zdaniem, powinny zwrócić większą 
uwagę władze partyjne i administracyjne przy podejmowaniu 
i realizacji programów postępu technicznego w gospodar- 
stwach rolnych. Dążyć należy w tych programach, ażeby 
warsztaty podejmowały produkcję tylko takich urządzeń, któ- 
rego objęte są stypizowaną dokumentacją techniczną 
znajdującą się w Zjednoczeniu Mechanizacji Produkcji Zwie- 
rzęcej. Należy przełamać partykularyzm niezależnie od tego, 
gdzie on wyrasta, w powiecie czy na szczeblu centralnym. 
Interes jest ogólnospołeczny. Wszystko to przemawia za po- 
trzebą uporządkowania produkcji urządzeń dostarczanych 
rolnictwu w ramach warsztatów terenowych (POM i innych) 
oraz Zjednoczenia Mechanizacji Produkcji Zwierzęcej. w 
pierwszej kolejności chociażby w zakresie dokumentacji kon- 
strukcyjnej i techniczno-montażowej. 


Powołanie Zjednoczenia Mechanizacji Produkcji Zwierzę- 
cej i wykorzystanie potencjału warsztatowego rolnictwa do 
produkcji niezbędnego wyposażenia dla mechanizacji chowu 
zwierząt nie rozwiąże w całości tego problemu, jeżeli nie 
ulegnie zmianie, i to w zdecydowny sposób, stosunek jedno- 
stek resortu przemysłu maszynowego do potrzeb tej gałęzi 
produkcji rolniczej. W zmianie tradycyjnego podejścia do 
tych potrzeb przemysłu może pomóc inspiratorska rola orga- 
nizacji partyjnych. Warto się zastanowić nad zerwaniem z 
praktyką oczekiwania na uchwały rządu, zobowiązujące prze- 
mysł do podjęcia produkcji dla rolnictwa, i dopiero wtedy 
podejmowania odpowiednich kroków — nawiasem mówiąc, 
nie zawsze realizowanych tak szybko, jak szybko chciałoby 
się widzieć ich rezultaty w postaci dynamicznie dostarcza- 
nych na rynek produktów pochodzenia zwierzęcego. 


Na przykład od momentu zgłoszenia postulatów rolnictwa 
uruchomienia produkcji specjalnych wentylatorów do budyn- 
ków inwentarskich minęło 10 lat. I dopiero uchwała rządu 
w 1971 r. dotycząca rozwoju produkcji drobiarskiej zobowią- 
zała przemysł do dostarczenia specjalnych wentylatorów. 


Może warto, ażeby organizacje partyjne w „Klimawencie”, 
Fabryce Silników Elektrycznych w Brzegu, w Zjednoczeniu 
MERA oraz Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn i Aparatów E- 
lektrycznych zastanowiły się, co robić, aby nie czekać na wy- 
budowanie nowych fabryk, lecz już dziś przyspieszyć sprawę 
uruchomienia produkcji specjalnych wentylatorów i stac ji 
sterowniczych, i tym samym przyczynić się do wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, na który czeka klasa robotnicza kraju, 
w tym i ich zakładów pracy. 


Podobnie jest z innymi uchwałami, a m. in. uchwałą rzą- 
du z sierpnia 1972 r. w sprawie elektryfikacji rolnictwa, 
w której nakłada się na przemysł elektrotechniczny i maszy- 
nowy obowiązek podjęcia produkcji urządzeń potrzebnych 
rolnictwu. Jak te uchwały i wynikające z nich postulaty zo- 
staną zrealizowane, czas pokaże, ale dobrze byłoby, ażebv 
czas ten był możliwie krótki. A zapewne byłby krótszy, gdyby 
nie czekać na uchwały odgórne. lecz wykazać więcej własnej 
inicjatywy, śmiałości i podjąć trochę ryzyka produkcyjnego. 


w hodowli 


Podstawowe miejsce w rozwiązywaniu problemu mechani- 
zacji produkcji zwierzęcej zajmuje elektryfikacja wsi. Bez 
zelektryfikowania gospodarstwa nie jest możliwe rozwiąza- 
nie problemu zaopatrzenia w wodę, mechanicznej wentylacji 
budynku, dojenia, usuwania obornika itd. Ponieważ na ko- 
niec 1972 r. zelektryfikownych było w kraju 92 proc. zagród, 
dlatego ten problem nie jest obecnie pierwszoplanowy, nie- 
mniej — ze względu na zastosowanie oszczędnościowych roz- 
wiązań w trakcie powszechnej elektryfikacji rolnictwa, jak 
również dokonujący się postęp techniczny w rolnictwie — za- 
chodzi konieczność szybkiej modernizacji sieci wiejskich, 
przełączy do zagród i samych instalacji wewnątrz zabudowy 
gospodarczej. Te problemy znalazły wyraz w przyjętej w 
sierpniu 1972 r. uchwale rządowej w sprawie zwiększenia 
nakładów na elektryfikację rolnictwa jeszcze w bieżącej 
5-latce o 1,4 mld zł. 


Problem, który obecnie ciągle jest aktualny, to sprawa 
wody dla wszystkich gospodarstw rolnych. 


Planowa realizacja budowy wodociągów wiejskich przebie- 
ga zbyt powoli. Wskutek tradycyjnych metod wykonawstwa 
wodociągów wiejskich ich budowa trwa w jednej wsi ok. 10 
miesięcy. Ponieważ czeka na wodociągi kilkadziesiąt tysię- 
cy wsi, to przy obecnym tempie zakończenie tych prac mogło- 
by nastąpić dopiero po 2000 roku. Wszyscy zdają sobie spra- 
wę, że taka sytuacja jest nie do przyjęcia, stąd też ciągłe 
poszukiwania w resorcie rolnictwa sposobu przyspieszenia 
realizacji tego zadania. 


O możliwości takiego przyspieszenia świadczy dorobek ba- 
dawczy IMER. W Instytucie opracowano nowe technologie 
budowy wodociągów z rur polietylenowych, które skracają 
cykl budowy wodociągu długości 1 km z 6 miesięcy do 10 dni! 
Nawiązanie ścisłej współpracy „Zelwod” z IMER w za- 
kresie upowszechnienia dorobku doświadczalnego Instytutu, 
sprawdzonego w doświadczalnych wdrożeniach, może spowo- 
dować znaczne skrócenie czasu realizacji programu budowy 
wodociągów wiejskich, a to oznacza przyspieszenie wyprodu- 
kowania dodatkowych ton mięsa i mleka dla kraju. Koniecz- 
ne jest jednak włączenie się w te sprawy przemysłu chemicz- 
nego. od którego rolnictwo oczekuje rur polietylenowych 
o większych średnicach (obecnie produkowane są o śred- 
nicy do 75 mm), jak również włączenie się przemysłu odlew- 
niczego i hutniczego w zakresie produkcji ulepszonej i zmi- 
niaturyzowanej armatury wodociągowej, dostosowanej do no- 
wych technologii budowy wodociągów. 


Powiększenie pogłowia zwierząt łączy się ściśle z zapew- 
nieniem zwierzętom właściwych warunków środowiskowych, 
w tym odpowiedniego mikroklimatu w budynkach inwentar- 
skich. Zwierzęta rozwijają się prawidłowo i osiągają wysoką 
produktywność, jeżeli zapewni się im dostateczną ilość świe- 
żego powietrza i wymaganą temperaturę w pomieszczeniu. 
Zapewnić zwierzętom optymalne warunki mikroklimatyczne 
można tylko przy zastosowaniu specjalnych wentylatorów 
rolniczych, o których pisałem wyżej. Konieczne jest, aby 
urządzenia wentylacyjne były dostarczane nie tylko do dużych 
gospodarstw państwowych, ale i do gospodarstw indywidual- 
nych, szczególnie tych, które przechodzą na specjalizację 
i zwiększają pogłowie zwierząt. Takich specjalistycznych go- 
spodarstw jest już obecnie kilkanaście tysięcy, a w perspek- 
tywze będzie ok. 250 tys. Dla tego typu gospodarstw również 


w pierwszym rzędzie należy dostarczyć pełne wyposażenia 
wnętrz. 


Ważne jest, ażeby specjalistyczne gospodarstwa oparły swo- 
ją produkcję na nowoczesnej technologii i odpowiednich u- 
rządzeniach mechanizacyjnych. W tym też kierunku będzie 
rozwijana produkcja maszyn i urządzeń w Zjednoczeniu Me- 
chan:zacji Produkcji Zwierzęcej. 


K ilkanaście tysięcy młodych rolników i pracowników 
przedsiębiorstw rolnych rozpoczęło w styczniu bie- 
żącego roku naukę w Telewizyjnym Technikum Rolni- 
czym. W ten sposób została urzeczywistniona jeszcze jed- 
na cenna inicjatywa Związku Młodzieży Wiejskiej. 


otychczasowe doświadcze- 
nia uzyskiwane w naucza- 
niu przy pomocy telewizji 
wskazywały, że jedynie ścisłe 
powiązanie lekcji telewizyj- 
nych z pracą szkoły zapewnia 


Większość słuchaczy będzie 
korzystała w nauczaniu z wła- 
snych telewizorów. Ale. jest 
także wielu takich, którzy mo- 
gą uczyć się tylko w przypad- 
ku udostępnienia im telewizo- 


Telewizyjne Technikum Rolnicze 
cenną inicjatywą ZMW 


zadowalające efekty kształce- 
nia. Taka jedność programowa 
z zaocznymi technikami rolnł- 
czymi cechuje Telewizyjne 
Technikum Rolnicze. Jedno- 
cześnie istnieje tu także jed- 
ność organizacyjna. Słuchacze 
Telewizyjnego Technikum 
Rolniczego są uczniami naj- 
bliższego ich miejscu zamiesz- 
kania zaocznego technikum 
rolniczego, w którym są zare- 
jestrowani ł z którym utrzy- 
mują stały kontakt przede 
wszystkim przez konsultacje 
oraz prace kontrolne, w któ- 
rym wreszcie zdają egzaminy 
semestralne. Na koniec bo- 
wiem każdego semestru tech- 
nikum zaoczne organizuje 
zjazd egzaminacyjny, w czasie 
którego uczniowie będą skła- 
dać egzaminy z przedmiotów 
nauczanych w danym seme- 
strze. W przypadku nieuzyska- 
nia zaliczenia więcej niż dwu 
przedmiotów słuchacz będzie 
mógł powtórzyć semestr ucząc 
się w tzw. systemie korespon- 
dencyjno-zjazdowym, według 
którego pracowali dotychczas 
wszyscy słuchacze zaocznych 
techników rolniczych. 

Instancje i koła ZMW two- 
rzą terenowe zespoły słucha- 
czy Telewizyjnego Technisum 
Rolniczego, aby w tych zespo- 
łach organizować wspólnie 
prace nad wykorzystaniem 
lekcji telewizyjnych i opano- 
waniem materiału programo- 
wego. Chodzi o to, aby takich 
zespołów było jak najwięcej, 
a to zależy przede wszystkim 
od stopnia zaangażowania kół 
i instancji ZMW, które mogą 
pomóc uczącym się przez swo- 
ich aktywistów oraz pozyskać 
do tej społecznej pracy innych 
specjalistów rolnictwa i nau- 
czycieli. 

Lekcje telewizyjne będą na- 
dawane codziennie z wyjąt- 
kiem niedziel. W poniedziałki, 
Środy i piątki w godzinach po- 
łudniowych będą emitowane 
po dwie lekcje półgodzinne, a 
we wtorki, piatki i soboty w 
późnych godzinach wieczor- 
nych bedą powtarzane lekcje 
nadane poprzedniego dnia. 


rów w klubach, świetlicach, 
szkołach, agronomówkach. Ko- 
ła ZMW, służba rolna, dyrek- 
torzy szkół wiejskich powinnł 
zapewnić możliwość zespoło- 
wego korzystania z lekcji. 

Zasięg oddziaływania Tele- 
wizyjnego Technikum Rolni- 
czego znacznie wykracza poza 
grupę osób uczących się w 
technikum zaocznym. Lekcje 
telewizyjne z przedmiotów o- 
gólnokształcących będą mogły 
być wykorzystywane przez 
wszystkich uczniów techników 
i liceów dla pracujących (na 
podbudowie programowej za- 
sadniczej szkoły zawodowej). 
Lekcje z przedmiotów zawodo- 
wych mogą być wykorzysty- 
wane przez rolników. Ponadto 
lekcje telewizyjne będą mogły 
być pomocne dla wszystkich 
nauczycieli szkół rolniczych w 
doskonaleniu treści i metod 
nauczania w szkołach stacjo- 
narnych i zaocznych. 

W toku funkcjonowania Te- 
lewizyjnego Technikum Rolni- 
czego będą wyłaniać się róż- 
ne trudności wynikające z 
braku doświadczeń w tej dzie- 
dzinie. Nauczyciele i dyrekto- 
rzy szkół zaocznych będą 
musieli wypracować nowe za- 
sady współdziałania z tą grupą 
uczących się. Zorganizowanie 
pracy terenowych zespołów 
słuchaczy będzie również wy- 
magało wiele inicjatywy i wy- 
trwałości. Potrzebne więc jest 
Szerokie zainteresowanie się 
szkolnych i terenowych orga- 
nizacji partyjnych oraz komi- 
tetów gminnych PZPR. W 
gminach konieczne będzie za- 
interesowanie służby rolnej i 
nauczycieli miejscowych szkół 
tym, kto się uczy w Telewi- 
zyjnym Technikum Rolniczym 
oraz jakie trudności mają słu- 
chacze, aby organizować im 
wszechstronną skuteczną po- 
moc. Podnoszenie poziomu wy- 
kształcenia przy pomocy TTR 
nie powinno być traktowane 
jako prywatna sprawa uczą- 
cych się, lecz jako ważny ele- 
ment oddziaływania na rozwój 
rolnictwa i kultury wsi. 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 
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z P 


ROBLE MÓW PROPAGANDY 


(Z dyskusji w Komitecie Centralnym) 


N a to pytanie nie ma i nie może być jeszcze dzisiaj pełnej 
odpowiedzi. Wiadomo bowiem, że w nowo powstałym or- 
ganizmie społeczno-gospodarczym, jakim jest gmina, trzeba 
rozwijać działalność biorąc pod uwagę nową jakość roli 
i zadań gminy. Daje to szansę kształtowania wszelkiej dzia- 
łalności w gminie w sposób odpowiadający rzeczywistym po- 
$rzebom, miejscowym warunkom i realnym możliwościom, 
formami i metodami służącymi najlepiej osiąganiu rzeczy- 
wistych rezultatów, a nie pozornychw efektów „na pokaz”. 

Tak też rozumieć należy inicjatywę Wydziału Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw Komitetu Centralnego, który rozesłał 
w teren do dyskusji projekt wytycznych do pracy gminnych 
ośrodków propagandy partyjnej, aby umożliwić wstępną 
wymianę poglądów, zamierzeń, uwag i propozycji. Projekt 
wytycznych był w listopadzie i grudniu ub. roku przed- 
miotem dyskusji i konsultacji organizowanych przez wy- 
działy komitetów wojewódzkich i wojewódzkie ośrodki 
propagandy partyjnej w powiatach i wybranych gminach, 
a wyniki terenowych dyskusji i konsultacji zostały przed- 
stawione i przedyskutowane na naradzie kierowników WOPP 
w Komitecie Centralnym 21 grudnia 1972 r. Była to niezmier- 
nie ciekawa wymiana poglądów, zamierzeń, uwag, a także 
przestróg, z której przedstawiamy poniżej najistotniejsze za- 
gadnienia w przekonaniu, że może to stanowić inspirację 
i pomoc w organizowaniu działalności propagandowej w gmi- 
nach. 


Maksymalny zakres działania 


Zakres działania gminnego ośrodka propagandy partyjnej 
stosownie do rzeczywistych potrzeb życia społecznego i poli- 
tycznego gminy — widziany jest przez aktyw bardzo szeroko. 
Nie zastępując ani nie wyręczając żadnej działalności na tere- 
nie gminy organizacji i placówki (do tej sprawy jeszcze wróci- 
my), gminny ośrodek propagandy powinien obejmować swym 
zainteresowaniem, koordynacją, pomocą, inspiracją i politycz- 


nyim doglądem całość szeroko rozumianej działalności pro- 
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pagandowej — a więc zarówno szkolenie partyjne, wszelkie 
odczyty, akademie, uroczystości, dekoracje, propagandę wi- 
zualną (w tym również produkcyjną i rolniczo-oświatową), 
jak też informację polityczną i gospodarczą oraz treść i po- 
ziom imprez kulturalno-oświatowych, sportowych i tury- 
stycznych. 


To wyliczanie zakresu działania ośrodka, wcale jeszcze 
nie kompletne, budzić może od razu wątpliwości, czy nie jest 
jaskrawo sprzeczne z zadeklarowaną wcześniej zasadą „mie- 
rzenia zamiarów według sił”. Otóż nie jest. Maksymalny za- 
kres działania gminnego ośrodka należy rozumieć przede 
wszystkim w ten sposób, że jako roboczy organ wykonawczy 
komitetu gminnego ma on realizować partyjne kierowanie 
działalnością istniejących na terenie gminy organizacji, 
instancji i placówek, mającą znaczenie społeczno-wy- 
chowawcze, ideowe i polityczne. „Gospodarować” politycznie 
istniejącymi w gminie aktywnymi siłami ludzkimi i środkami 


- działalności, integrować je, kształtować wspólnie z nimi treść 


ich działalności, aby jak najlepiej służyła potrzebom i zada- 
niom środowiska, aby była na możliwie dobrym poziomie 
i przyniosła rzeczywiste rezultaty, tj. wpływała na poglądy 
i postawy ludzkie, aktywizowała. Ośrodek ma szanse stać 
się gminnym sztabem ideowo-politycznej działalności pro- 
pagandowej, stanowiącym cenne oparcie dla wszystkich ak- 
tywnych jednostek i grup, także aktywu ZSL i bezpartyj- 
nych, zwłaszcza ZMW i w ogóle młodzieży. 


Żadna działalność na terenie gminy, mająca charakter pro- 
pagandowy i społeczno-wychowawczy, nie powinna ucho- 
dzić uwagi gminnego ośrodka. Zasada ta ma na celu m. in. 
niedopuszczanie „chałtury”, niedopuszczanie do nadmiaru 
zebrań i imprez oraz racjonalne planowanie „geograficzne”, 
tj. uwzględnianie m. in. potrzeb dalej położonych wsi, a także 
wykorzystanie każdej działalności dla propagowania treści, 
spraw i zadań, które komitet gminny i władza gminna uwa- 
ża za najważniejsze. 


Maksymalistyczne widzenie zakresu działania gminnego 
ośrodka propagandy oznacza jednak zarazem bardzo szerokie 
pojmowanie działalności propagandowej w skupionej spo- 


łeczności gminnej, gdzie ludność nie tylko mieszka, lecz 


większość także na miejscu pracuje — dotyczy to zwłaszcza 
rodzin rolniczych, pracowników PGR i instytucji obsługują- 
cych rolnictwo i wieś. Działalność propagandowa w gminie 
powinna integrować problematykę ideologiczną, polityczną 
i gospodarczą, jak też zagadnienia kultury życia codziennego, 
zdrowia i higieny, życia rodzinnego, wychowania dzieci i mło- 
dzieży. Mierząc „zamiary na siły” i trzymając się zasady 
„lepiej mniej, ale lepiej”, trzeba jednak być świadomym 
generalnych perspektywicznych zadań gminy, której powo- 
łaniem jest nie tylko usprawnienie gospodarki rolnej i ko- 
munalnej, lecz kształtowanie nowych stosunków międzyludz- 
kich, społecznych postaw, poglądów, kultury. I tak np. wśród 
zadań propagandowo-wychowawczych w gminie (bo tak je 
trzeba określić) wymieniano w dyskusji w terenie i w KC 
zarówno podjęcie publicznej walki z niedbalstwem w prowa- 
dzeniu indywidualnego gospodarstwa (gdyż sprawa maksy- 
malnego wykorzystania ziemi nie jest kwestią prywatną, 
lecz społeczną), jak również walki z egoizmem, chamstwem 


i brutalnością, pijaństwem, zaniedbywaniem obowiązków 


wychowawczych wobec dzieci itp. Należy podkreślić, że ele- 
mentarne zadania wychowawcze nie są jedynie dodatkiem 
do zadań gospodarczych i politycznych, lecz niezbędnym wa- 
runkiem ich realizacji. Wiadomo od dawna, że wieś kultural- 
na i wyrobiona społecznie przoduje także w gospodarce. 


Sprawy organizacyjne 


w sprawach organizacyjnych wymiana zdań dotyczyła 
kierownictwa ośrodka, jego zespołów, powiązania z działają- 
cymi na terenie gminy instytucjami i organizacjami oraz - 
nansów. 


Przeważały opinie, że kierownikiem ośrodka powinien 
być bezpośrednio sekretarz propagandy komitetu gminnego, 
ponieważ ośrodek obejmować ma całość spraw propagandy 
i wychowania, a kierowanie ośrodkiem bezpośrednio przez 
sekretarza propagandy KG umocni pozycję ośrodka w gmi- 
nie. Dodawano też, że sekretarz propagandy KG — ze wzglę- 
du na szeroki zakres działalności propagandowo-wychowaw- 
czej w gminie — powinien być stanowczo zwolniony od 
wszelkich innych funkcji społecznych. Inne nozwiązania, za- 
stosowane już praktycznie, to powierzenie funkcji kierowni- 
ka ośrodka kierownikowi miejscowej placówki kulturalnej, 
np. gminnego domu kultury. 


Co się tyczy ilości i rozwoju zespołów działających przy 
ośrodku, uzależniano to w dyskusji przede wszystkim od 
ilości aktywu zajmującego się lub mogącego zajmować się 
jego działalnością oraz od miejscowych warunków i moż- 
liwości. Niektórzy prezentowali pogląd, że przy ośrodku po- 
winny działać jedynie dwa zespoły — szkolenia partyjnego 
i odczytów oraz propagandy masowej (imprezy, uroczystości, 
informacja polityczna i gospodarcza). Inni wymieniali 3—4 
zespoły: szkolenia partyjnego, odczytów i informacji, propa- 
gandy masowej łącznie z działalnością kulturalno-oświatową, 
propagandy wizualnej. Podawano także przykłady wyodręb- 
nienia zespołu propagandy produkcyjnej lub społeczno-go- 
spodarczej. 


Traktując zespoły jako grupy robocze, działające systema- 
tycznie, podkreślano, że członków zespołów należy dobierać 
według osobistych zainteresowań, zdolności i możliwości, 
przede wszystkim z członków partii i bezpartyjnych czyn- 
nych w działalności społecznej. Jak dowodzą doświadczenia 
innych ośrodków propagandy partyjnej, zwłaszcza zakłado- 


wych, najlepiej działają zespoły problemowe, w których 
skład wchodzą aktywni działacze organizacji młodzieżowej, 
młoda inteligencja, działacze kulturalni, oświatowi, sporto- 
wi oraz społeczno-gospodarczy — ci ostatni zwłaszcza w cha- 
rakterze ekspertów od treści propagandy produkcyjnej i eko- 
nomicznej. 


Jak już wspomniano, ośrodek i jego zespoły nie mogą za- 
stępować ani wyręczać w pracy działających na terenie gmi- 
ny organizacji, placówek i instytucji, lecz mają udzielać im 
inspiracji, pomocy, koordynować ich samodzielną działal- 
ność, wnosić do niej potrzebne treści ideowe, polityczne i spo- 
łeczne, wykorzystywać je do propagowania polityki partii. 
Oznacza to między innymi, że często — zamiast organizować 
zebrania i spotkania, aby przekazać ważne informacje — 
można przekazywać informacje i omawiać aktualne zagad- 
nienia na zebraniu wiejskim zwoływanym przez sołtysa, na 
zebraniu rodzicielskim w szkole, zebraniu kółka rolniczego, 
Koła Gospodyń Wiejskich. Wiele zadań, zwłaszcza w propa- 
gandzie wizualnej i dbałości o estetyczny wygląd ekspozycji 
propagandowych, można z powodzeniem powierzać do wyko- 
nania kołom ZMW i LZS oraz harcerzom. 


W sprawie rady ośrodka wyrażano zgodny pogląd, że celo- 
we jest powołanie w jej skład przedstawicieli ważniejszych 
miejscowych instytucji i organizacji. Przestrzegano co praw- 
da przed zbyt dużym składem rady, aby nie była ona ciałem 
jedynie formalnym. Zarazem jednak uznano za potrzebne, 
aby rada, zbierająca się 34 razy w roku, stanowiła kom- 
petentne forum określania potrzeb oraz przyczyniała się do 
integrowania sił społecznych i środków. 


W organizowaniu i działaniu ośrodka niezmiernie ważne 
jest jasne uświadomienie sobie i innym, że praca propagan- 
dowo-wychowawcza — w szerokim tego słowa znaczeniu — 
jest niezbędną organiczną częścią składową działalności każ- 
dej instytucji, organizacji, placówki, także gospodarczej. Za- 
dania propagandowe i wychowawcze są zazwyczaj konkret- 
nie wymienione w ich programach, statutach i wytycznych 
działania nie tylko jako pożądane, lecz stanowiące elemen- 
tarny warunek realizacji ich społecznych, państwowych lub 
gospodarczych funkcji. Jest to zasada szczególnie aktualna 
w obecnym okresie, w którym — jak to mocno akcentowała 
styczniowa narada aktywu partyjnego i gospodarczego — 
najważniejsze rezerwy dalszego przyspieszonego rozwoju 
kraju tkwią w podnoszeniu świadomości, kształtowaniu po- 
staw, aktywizacji ludzi pracy. Początki działalności gmin- 
nych ośrodków propagandy partyjnej wychodzą więc na- 
przeciw autentycznym, obiektywnym potrzebom społecznym 
każdego gminnego środowiska. 


Wiąże się z tym m. in. sprawa środków finansowych na 
działalność propagandową i wychowawczą. Środki te w gmi- 
nie są — znajdują się we wszystkich istniejących na terenie 
gminy instytucjach, placówkach, organizacjach społecznych 
i gospodarczych — chodzi tylko o to, aby racjonalnie i celo- 
wo tymi środkami gospodarować, zgodnie z zadaniami in- 
stytucji i organizacji, które nimi dysponują, oraz zgodnie 
z ustalonymi w gminie zadaniami społecznymi, wychowaw- 
czymi i gospodarczymi. 


Racjonalne gospodarowanie funduszami na wychowanie, 
oświatę, kulturę i propagandę jest w warunkach gminy łat- 
wiejsze niż poprzednio, gdyż np. gminna spółdzielnia, która 
poprzednio obejmowała terenem swej działalności kilka gro- 
mad, obecnie służy wyłącznie swojej gminie. To samo doty- 
czy innych organizacji, instytucji i przedsiębiorstw, wymaga 
jednak intensywnego działania KG, GRN i urzędu gminneso 
na rzecz integrowania ich działalności i zespalania z całym 
gminnym organizmem społeczno-gospodarczym, podporząd- 
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kowania ich działania ustalonym zadaniom. W dziedzinie 
wychowania, propagandy, kultury i oświaty integracja wy- 
magać będzie m. in. przepływu środków finansowych z in- 
stytucji, które je posiadają, lecz nie prowadzą aktywnej 
działalności społecznej, na użytek organizacji i placówek, 
które prowadzą aktywną działalność społeczno-wychowaw- 
czą, lecz brak środków utrudnia im realizację pożytecznych 
inicjatyw. Dotyczy to również gospodarowania lokalami 
i m. in. zerwania z praktyką, że np. koło ZMW musi płacić 
straży pożarnej za udostępnienie remizy na bezalkoholową 
imprezę kulturalną. 


Integracja oznacza także uwzględnienie społeczno-politycz- 
nej geografii gminy, zaspokajanie potrzeb dalej położonych 
wsi, przysiółków, osad i tzw. „kolonii”. Zadanie integrowa- 
nia i społeczno-politycznego aktywizowania całej społecz- 
ności gminnej wymagać będzie niejednokrotnie nasilenia pra- 
cy propagandowo-wychowawczej właśnie we wsiach dotych- 
czas zaniedbanych, stanowiących społeczne i polityczne „od- 
łogi i ugory”. W każdym razie miernikiem pracy propagan- 
dowej w gminie nie może być działalność jedynie w miejsco- 
wości stanowiącej siedzibę władz gminnych, lecz na całym 
jej terenie. 


* 


Są to tylko niektóre uwagi i wnioski, zgłoszone lub też 
już realizowane w gminach i powiatach i przedyskutowane 
na naradzie w KC. Idą one daleko, zgodnie z wielkiej wagi 
zadaniami gminy i dużą rangą działalności propagandowo- 
-wychowawczej w obecnym okresie rozwoju kraju. Zarazem 
jednak przestrzegano przed tworzeniem nierealnych planów 
działania, papierowych schematów, biurokratyzowaniem. 
Sygnalizowano liczne trudności, zwłaszcza kadrowe: w nie- 
których gminnych organizacjach partyjnych były trudnoścł 
ze znalezieniem odpowiedniego kandydata na sekretarza pro- 
pagandy KG. Są gminy, w których KP nie widzą możliwości 
zorganizowania gminnego ośrodka propagandy partyjnej 
w bieżącym roku. Do czasu stworzenia odpowiednich wa- 
runków, tj. zaktywizowania działalności partyjnej w gminie 
i dorobienia się większej grupy aktywu, operatywne kie- 
rownictwo pracą propagandową sprawować ma bezpośrednio 
I] sekretarz i sekretarz propagandy KG. Prawie we wszyst- 
kich województwach i wielu powiatach szkoli się gminny 
aktyw propagandowy. 


W warunkach niełatwego, lecz zarazem ambitnie zamie- 
rzonego startu największego znaczenia nabiera wymiana 
praktycznych doświadczeń pracy propagandowej w gminie. 
Będziemy starali się upowszechniać je na łamach „Życia 


Partii”. 
JERZY OLBRYCHT 
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Z doświadczeń 


propagandy zakładowej 


W styczniu odbyło się plenum Komitetu Miejskie- 
go PZPR w Kielcach poświęcone sprawom ide- 
owo-wychowawczym w zakładach pracy. 

Referaty o swołch doświadczeniach przedstawiły 
na pienum organizacje partyjne Kiełeckich Zakła- 
dów Wyrobów Metalowych (dawniej SHL), Zakła- 
dów Urządzeń Chemicznych I Aparatury Przemysło- 
wej „Chemar” oraz Zakładów Precyzyjnych „iskra”. 

Poniżej zamieszczamy omówienie najistotniejszych 
doświadczeń tych organizacji partyjnych w dziedzi- 
nie ldeowo-wychowawczej. 


ZZ O 


Organizacje partyjne KZWM 

i zostały dokładnie zapoznane z 
oddz iaływanie uchwałą Sekretariatu KC z 
na jednostkę sierpnia 1972 r. w sprawie pra- 
cy ideowo-wychowawczej w ZPM „H. Cegielski” w Poznaniu 
oraz z uchwałą Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Kielcach 
z kwietnia 1972 w sprawie rozwoju pracy ideowo-wychowaw- 
czej w zakładach przemysłowych województwa. Zadania wy- 
nikające z obu tych uchwał były tematem dyskusji na zebra- 
niach OOP. Na tej podstawie opracowany został następnie 
ogólnozakładowy kompleksowy program pracy ideowo-wy- 
chowawczej na lata 1972-75, ż prognozami dalszego rozwoju 
do roku 1980, zatwierdzony przez Konferencję Samorządu Ro- 
botniczego. 


KZWM — 


W realizacji programu organizacja partyjna kładzie nacisk 
na kształtowanie postaw członków partii. W kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w grupach partyjnych i OOP zwróco- 
no uwagę na niewywiązywanie się niektórych członków par- 
tii z obowiązku przodowania w pracy zawodowej i społecznej 
1 oddziaływania na współtowarzyszy pracy. Z członkami i 
kandydatami partii, którzy niedostatecznie wykonywali obo- 
wiązki statutowe, przeprowadzono szczere i pryncypialne ro- 
zmowy, które w większości wypadków przyniosły pożądane 
rezultaty Przeprowadzone zostały również w tym duchu ro- 
zmowy z kadrą kierowniczą na temat realizacji uchwały 
VI Zjazdu partii. 


Sprawy wychowawcze zajmują coraz więcej miejsca w pra- 
cy grup partyjnych i treści zebrań OOP. Grupy partyjne 
coraz częściej oceniają aktywność i uczestnictwo członków 
i kandydatów partii w realizacji zadań produkcyjnych i spo- 
łecznych, co przyczynia się do powstania klimatu powsze- 
chnego potępiania pracowników zaniedbujących swoje obo- 
wiązki. naruszających dyscyplinę i normy współżycia. 


Zapoczątkowano organizowanie systematycznych spotkań ze 
Średnim dozorem i wprowadzono zasadę okresowej oceny 
wyników jego pracy. W roku bieżącym postanowiono zorga- 
nizować specjalne szkolenie średniego dozoru m.in. z zagad- 
nień socjologii pracy. psvchologii pracy i naukowej organiza- 
cii pracy Zapoczątkowanie tvch prac wpływa na umocnienie 
pozycji, autorytetu i samoDoczucia średniego dozoru, zwraca 
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Uczyć odpowiedzialności 


uwagę mistrzów i brygadzistów na kształtowanie stosunków 
międzyludzkich 1 oddziaływanie wychowawcze w zespołach 
pracowniczych. 


Podniesienie rangi pracy ideowo-wychowawczej, w tym 
wzrost aktywności propagandy i agitacji na rzecz realizacji 
politycznych, społecznych i ekonomicznych celów polityki 
partii, pomaga skuteczniej działać na froncie produkcji. Wzra- 
sta pozycja i oddziaływanie przodujących pracowników i ko- 
lektywów robotniczych i inżynieryjno-technicznych. Dzięki 
wzrostowi aktywności załogi zadania roku 1971 zostały wy- 
konane na 10 dni przed terminem, a zadania na rok 1972, 
zwiększone o 2? proc., już 16 grudnia, łącznie z zobowiązania- 
mi w akcji „20 miliardów”, które przyniosły około 180 milio- 
nów zł dodatkowej produkcji, tj. o 70 milionów więcej, niż 
zadeklarowauo. 


Ważną rolę spełnia w KZWM Rozgłośnia Zakładowa z po- 
nad 1000 głośników, która nadaje codziennie 70 minut wła- 
snego programu dotyczącego spraw zakładowych, przez co 
umożliwia szybkie dotarcie aktualnych informacji i zadań 
do całej załogi. Zakładowy dwutygodnik „Głos Załogi” uka- 
zuje się w nakładzie 3.500 egzemplarzy. 


Do niedomagań wychowawczych w KZWM należy przede 
wszystkim brak odpowiedniego systemu adaptacji społeczno- 
zawodowej nowo przyjmowanych pracowników, zwłaszcza 
młodzieży podejmującej po raz pierwszy pracę zawodową. 
wymaga dalszego ulepszania organizacja pracy, od której 
obecnie zależy w dużej mierze poprawa dyscypliny pracy i go- 
spodarności. Niedostateczna jest działalność kulturalno-roz- 
rywkowa, m.in. w Zakładowym Klubie Kultury za mało 
jest imprez kulturalnych i rozrywkowych, które powinny być 
domeną działania młodzieży. 


„Chemar” Ze względu na młody wiek 
WAR adaptacja załogi zadania wychowawcze 
" ilizacja traktowane są przez organiza- 

stab cję partyjną „Chemaru” jako 
niezmiernie ważne. Szeroki program pracy ideowo-wycho- 
wawczej został opracowany z udziałem ZMS w 1968 roku. 
W ostatnich latach wszystkie programy i plany realizacji za- 
dań produkcyjnych zawierały związane z nimi zadania wy- 
chowawcze, jak np. program intensyfikacji produkcji i wy- 
zwalania rezerw na lata 1972-75. W r. 1972 Konferencja Sa- 
morządu Robotniczego przyjęła uchwałę dotyczącą wyłącznie 
spraw młodzieży. 


W zakładzie wypracowany został system oceny każdego 
pracownika. Każda indywidualna ocena pracownika sporzą- 
dzana przez komórkę administracyjną jest konsultowana z 
czynnikami społeczno-politycznymi jego _ Środowiska pracy 
i jest mu podawana do wiadomości w obecności całego 
kolektywu pracowniczego. Dużą pomocą w dokonywaniu 
obiektywnych i sprawiedliwych ocen były rozmowy prze- 
prowadzane na ten temat ze średnim dozorem technicznym. 
Na podstawie indywidualnych ocen zakład dopracował się 
kadry rezerwowej, która szkoli się systematycznie w zagad- 
nieniach zawodowych i społeczno-politycznych. Dla kadry 


rezerwowej istnieje specjalna grupa samokształceniowa w 
systemie szkolenia partyjnego. 


Zakład dopracował się również dobrze funkcjonującego 
systemu adaptacji społeczno-zawodowej. Tryb przyjmowania 
do pracy nowych pracowników został maksymalnie uprosz- 
czony. SIMP organizuje dla nowo przyjętych zwiedzanie pod- 
stawowych wydziałów zakładu. Organizuje się spotkania ze 
stażystami i uczniami ostatnich klas Zasadniczej Szkoły Za- 


wodowej. Dla absolwentów ZSZ, rozpoczynających pracę w 
zakładzie, urządza się specjalne „pasowanie na metalowca”. 
W ramach uruchamiania środków zachęty materialnej wpro- 
wadzona została podwyżka płac dla uczniów wszystkich klas 
przyzakładowej szkoły zawodowej. Uczniom klas trzecich 
już w trakcie nauki przydziela się zadania i zajęcia na tych 
stanowiskach pracy, na których mają pracować po ukończe- 
niu szkoły, oraz przydziela im się doświadczonych fachow- 
ców jako opiekunów. 


Na rzecz adaptacji prowadzą działalność także organizacje 
związkowe, Rada Zakładowa i rady oddziałowe oraz w sze- 
rokim zakresie ZMS. Rada Zakładowa i rady oddziałowe zaj- 
mują się bhp i wdrażaniem nowo przyjętych do przestrze- 
gania regulaminu pracy. Zakładowy Ośrodek Socjologii Pracy 
bada przebieg adaptacji i m.in. wyniki podejmowanych dzia- 
łań. ZMS organizuje imprezy i konkursy, m.in. plebiscyt na 
najlepszego mistrza-wychowawcę, turniej młodych mistrzów 
techniki, olimpiadę wiedzy techniczno-ekonomicznej, kon- 
kurs na najlepiej zorganizowane stanowisko pracy. Organi- 
zowane Są uroczyste pożegnania odchodzących do wojska i 
powitania wracających po odbyciu służby wojskowej. W „Try- 
bunie Młodzieżowej” na łamach „Słowa Chemaru” pisze 
się o pracownikach zakładu, którzy wyróżniają się w służbie 
wojskowej. 


W stwarzaniu dobrego klimatu społecznego i szerszych 
więzi międzyludzkich istotną rolę odgrywa szeroka działal- 
ność kulturalno-rozrywkowa i sportowo-turystyczna. Odby- 
wają się imprezy i wieczorki taneczne w klubie „Atest”, spar- 
takiady i turnieje brydża, zbiorowo chodzi się do teatru i na 
występy zespołów artystycznych, na wycieczki i rajdy tury- 
styczne. Zespoły artystyczne zakładu dają występy również 
w miejscowościach podmiejskich, w których mieszkają liczni 
pracownicy dojeżdżający do pracy w „Chemarze”. 


Żywą działalność rozwija rozgłośnia zakładowa i gazeta 
„Słowo Chemaru”. Rozgłośnia zakładowa otrzymała potrzebną 
obsadę kadrową i bazę techniczną, ma szeroką sieć korespon- 
dentów w wydziałach produkcyjnych, dzięki czemu może na 
bieżąco wychwytywać i poruszać żywotne sprawy załogi i za- 
kładu. Codziennie nadawany jest zakładowy dziennik oraz 
wywiady i wypowiedzi zarówno czynników kierowniczych, 
jak robotników, mistrzów i brygadzistów. Koncerty życzeń, 
cieszące się dużą popularnością, służą jednocześnie populary- 
zacji ludzi dobrej roboty. Gazeta zakładowa „Słowo Chema- 
ru”, wychodząca 2 razy w tygodniu w nakładzie 2.500 egz., 
porusza m.in. problematykę partyjną (materiały przygotowu- 
je KZ, OOP i POP), zawiera „Trybunę Młodzieżową” (przy- 
gotowuje ZMS) oraz wkładkę techniczną (przygotowują orga- 
nizacje techniczne). Rozgłośnia i gazeta ściśle ze sobą współ- 
pracują, administracyjnie stanowią jedną komórkę podlega- 
jącą bezpośrednio naczelnemu dyrektorowi, a stroną mery- 
toryczną kieruje samorząd robotniczy. 


W rezultacie oceny zakładu przez Sekretariat KC oraz sto- 
sownie do uchwały w sprawie pracy ideowo-wychowawczej 
partii w Zakładach „H. Cegielski” w Poznaniu — przeprowa- 
dzona została szeroka praca nad ulepszeniem propagandy 
wizualnej, która poprzednio była w zakładzie zaniedbana. 
M.in. powołany został dział informacji i propagandy, do 
którego oprócz rozgłośni i gazety weszła nowo utworzona pra- 
cownia plastyczna z trzyosobową obsadą. Dział informacji i 
propagandy wspólnie z Zakładowym Ośrodkiem Propagandy 
Partyjnej dokonał przeglądu propagandy wizualnej na tere- 
nie zakładu i przylegających rejonów oraz w punktach mia- 
sta przydzielonych na ekspozycje zakładu. W rezultacie prze- 
glądu wiele dekoracji i ekspozycji usunięto i zmieniono, opra- 
cowano nowe, m.in. gabloty przodowników, racjonalizatorów 
i ludzi dobrej roboty. Przegląd taki organizuje się odtąd 
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stale raz na kwartał, konfrontując oddziaływanie ekspozycji 
ij ocenę elementów plastycznych z kolektywami robotniczymi. 
Uwagi idą przede wszystkim w kierunku lepszego uwzglę- 
dniania w propagandzie wizualnej istotnych spraw zakładu 
, wydziałów produkcyjnych i eliminowania treści ogolniko- 
wvca, obok których przechodzi się obojętnie. Zwrócono także 
uwagę, że popularyzacja ludzi dobrej roboty jest jeszcze nie- 
wystarczająca, że należy stosować więcej wyróżnień, dyplo- 
mów, lLstów pochwalnych. Jest to tym ważniejsze, że ilość 
kar w stosunku do wyróżnień jest w „Chemerze” niewspół- 
miernie duża, co nie odpowiada rzeczywistym proporcjom 
między ilością pracujących dobrze i źle, 


iskra” Jednym z kierunków ulep- 
33 ' NE" 
— znaczenie opinii szania pracy propagandowej i 

, wychowawczej w Zakładach 
robotniczej 


Precyzyjnych „Iskra” jest 
zwiększanie udziału i wpływu aktvwu robotniczego na treść 
i formy działalności propagandowej. 


Redakcja zakładowej gazety „Iskry” i redakcja zakładowe- 
go radiowęzła pracują w trudnych warunkach, nie mają 
odpowiedniego pomieszczenia i bazy technicznej. Na wniosek 
organizacji partyjnej i samorządu robotniczego braki te mają 
być w najbliższym czasie usunięte. Został już obsadzony etat 
redaktora radiowęzła, który mimo trudności technicznych na- 
daje coraz ciekawsze audycje, krótkie pogadanki, informacje, 
koncerty życzeń. Kompletuje się kolegium radiowęzła nie na 
zasadzie formalnego oddelegowania, lecz uwzględniania oso- 
bistych chęci i umiejętności. Zmieniono skład redakcji „Iskry”, 
w którym reprezentowany jest obecnie szerzej niż poprzednio 
aktyw robotniczy. Istnieje zespół korespondentów, który 
wymaga jednak rozszerzenia przede wszystkim o robotni- 
ków z wydziałów produkcyjnych w celu zwiększenia dopły- 
wu informacji i spraw wprost ze stanowisk pracy. „Iskra” 


stała się obecnie bardziej niż poprzednio trybuną czytelni- 
ków. 


Podjęta została wielostronna praca nad przezwyciężeniem 
nadmiernej fluktuacji załogi, spowodowanej m.in. tym, że 
w okresie prac polowych wielu tzw. chłopo-robotników 
odchodzi z pracy w zakładzie. Część młodzieży po ukończeniu 
szkoły zawodowej nie podejmuje pracy w zakładzie, moty- 
wując to niskimi zarobkami, zbyt odległą perspektywą awan- 
su, pracą na trzy zmiany, a także brakiem opieki ze strony 
średniego dozoru. W związku z tym rozpoczęto stosowanie 
różnych bodźców materialnych, sprzyjających stabilizacji no- 
wo przyjętych. Skrócono także tryb formalności przy przyj- 
mowaniu do pracy, wprowadzono okresową ocenę pracy 
średniego dozoru, w tym zwłaszcza jego oddziaływania wy- 
chowawczego, a także uporządkowano wiele spraw związa- 
nych z przydziałem stanowiska pracy i określaniem wyso- 
kości wynagrodzenia nowo przyjętych zależnie od wyników 
pracy. Pozostaje jeszcze podjęcie pracy wychowawczej z do- 
jeżźdżającymi pracownikami zarówno w zakładzie, jak w miej- 
scu ich zamieszkania, bliższe zainteresowanie się ich warun- 
kami bytowymi. Działania te powinny przynieść w najbliż- 
szym okresie pierwsze rezultaty. 


W roku 1972 w zakładzie wnikliwiej niż w ubiegłych latach 
oceniano ludzi. Do wyższych grup przeszeregowano 459 osób, 
nagrody pieniężne, dyplomy i inne wyróżnienia otrzymało 
6123 pracowników. Jest to pozytywne zjawisko i zostało ono 
zauważone i docenione przez robotniczą opinię. W tym samym 
okresie jednak aż 497 pracowników musiało otrzymać kary 
administracyjne, co wskazuje, że potrzeba jeszcze wiele pra- 
cy wychowawczej. oddziaływania na jednostki i kolektywy. 
W kampanii sprawozdawczo-wyborczej na zebraniach grup 
partyjnych i OOP słusznie postulowano, aby egzekutywy 
na bieżąco przeprowadzały rozmowy z członkami partii oraz 
(z udziałem rad oddziałowych) z bezpartyjnymi, zwracając za- 


wczasu uwagę na niedociągnięcia w ich pracy zawodowej, po- 
stawie i postępowaniu. 


J. O. 
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Informacja to jeszcze 
nie propaganda 


łowo „informacja zrobiło 

ostatnio prawdziwą karie- 
rę. Stało się modne i moim 
zdaniem nadużywane. Wszę- 
dzie pełno pisaniny o infor- 
macji i informatyce, o przeka- 
zywaniu i przetwarzaniu da- 
nych. Z informacji zrobiliśmy 
lekarstwo na wszystko. W ar- 
tykułach o informacji we- 
wnątrzpartyjnej można prze- 
czytać, że przyczynia się ona 
bezpośrednio do umacniania 
zwartości i jednolitości działa- 
nia partii, ułatwia organiza- 
cjom partyjnym koncentrowa- 
nie wysiłku na sprawach naj- 
ważniejszych, zwiększa ofen- 
sywność ideowo-polityczną itp. 


To wszystko prawda, ale wy- 
daje mi się, że słusznie dążąc 
Go zwiększenia i usprawnie- 
nia informacji, popełniamy 
duży błąd, ulegając złudzeniu, 
że informacja może zastąpić 
propagandę partyjną. Informa- 
cja to jeszcze nie propaganda. 
Propaganda to przecież upow- 
szechnianie idei i poglądów w 
celu pozyskania dla nich zwo- 
lenników, kształtowania odpo- 
wiednich postaw i zachowań 
społecznych. Informacja i pro- 
paganda to nie to samo, jedna 
i druga ma swoje specyficzne 
prawa. Wiemy o tym z do- 
świadczenia, dlatego w pracy 
partyjnej powinniśmy  przy- 
wiązywać duże znaczenie do 
wymiany wiadomości, dysku- 
sji i polemiki, agitacji, cenić 
temperament, żarliwość i in- 
ne tego rodzaju cechy działa- 
cza. Tymczasem łatwiej i wy- 
godniej jest tylko informować, 
zamiast przede wszyst- 
kim propagować i agitować. 


Sądzę, że obecnie mamy w 
pracy partyjnej stosunkowo 
więcej informacji niż propa- 
gandy i agitacji, i nie są to 
chyba właściwe proporcje. Ję- 
zyk partyjny jest chłonny, ale 
ma wiele obciążeń terminolo- 
gią biurokratyczną, technicz- 
ną, niepotrzebnie i bezkryty-= 
cznie zapożycza różne neolo- 


gizmy. Kalinin mówił. że ję- 
zyk dla agitatora i propagan- 
dysty — to wszystko. Zalecał, 
aby uczyć się języka na wzo- 
rach najlepszej literatury 
pięknej, naukowej i dobrej 
publicystyki. My jednak zbyt 
często zapominamy, że powin- 
nisśmy wyrażać swoje myśli 
plastycznie, żywo, szczerze i 
dobitnie, aby u słuchaczy po- 
zostawało wrażenie,  powsta- 
wał oddźwięk. Tymczasem na 
zebraniach, posiedzeniach i na- 
radach nadal wiele jest wy- 
stąpień przeładowanych  ko- 
munałami i pozostawiających 
w głowach pustkę, znużenie i 
zniechęcenie. Czytając o nie- 
których dyskusjach lub słu- 
chając ich, można się ledwo 
domyślić, że wypowiadający 
się mają coś ciekawego i ory- 
ginalnego do powiedzenia, wo- 
lą oni formułować zdania „o- 
krągłe” i operować pewnika- 
mi. Dość jałowe i ogólnikowe 
bywają także polemiki z na- 
szymi przeciwnikami ideowy- 
mi i politycznymi. 

Wydano po raz drugi w 1971 
roku „Sztukę dyskutowania” 
W. Marciszewskiego, o sztuce 
dyskusji i polemiki piszą w 
różnych publikacjach prakseo- 
lodzy T. Kotarbiński, J. Rud- 
mański, Z. Pietrasiński, T. 
Pszczołowski, W. Kieżun i in- 
ni — ale czy te publikacje tra- 
fiają do aktywu partyjnego? 


Sygnalizuję te sprawy, gdyż 
w obecnym okresie pracy par- 
tyjnej musimy podjąć duży 
wysiłek dla podniesienia po— 
ziomu propagandy i agitacji, 
które — jak wskazano na sty- 
czniowej naradzie aktywu — 
nabierają wielkiego znaczenia 
w realizacji złożonych zadań 
społeczno-gospodarczych. 


ZYGFRYD MIELEWCZYK 
I sekretarz KZ 
w „Unimorze” w Gdańsku 


KULTURA 9 NAUKA 696 WYCHOWANIE 


Czego potrzeba kulturze? 


„Rozwojowi społecznemu ł ekonomicznemu kraju powinien towarzyszyć harmonijny roz- 


wój kultury. Zasada nierozerwalnego związku polityki, ekonomiki i kultury jest jedną 
z podstaw procesu budownictwa socjalistycznego”, 


"TADEUSZ FISZBACH 
Sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Naszym celem — 
przekształcenie świadomości człowieka 


agadnieniem niezmiernej wagi dla osiągnięcia przez nasz 

kraj dojrzałej fazy socjalizmu jest ukształtowanie czło- 
wieka wrażliwego ideowo i moralnie, zaangażowanego twór- 
czo w pomnażanie dóbr materialnych, stwarzającego w 
swoim środowisku klimat rzetelnej pracy dla narodu, wszech- 
stronnie wykształconego, korzystającego z dóbr kulturalnych 
i współtworzącego te dobra, innymi słowy zawsze w pełni 
świadomego ldeowej motywacji własnego działania go- 
spodarczego 1 społecznego. 

Nasze doświadczenie potwierdza znaną prawdę, iż prze- 
kształcenie świadomości wymaga o wiele więcej czasu i wy- 
siłku niż przekształcenie świata materialnego. Kształtowanie 
socjalistycznej świadomości wymaga konstruktywnego wy- 
siłku reprezentantów nauk społecznych, wychowawców, ale 
także twórców oraz działaczy kultury, wymaga ich walki 
2 poglądami niezgodnymi z charakterem socjalizmu, jego 
ideologią. Jest to również jedno z najważniejszych zadań 
partii, wynikające z potrzeb kształtowania społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Wkraczamy w epokę rewolucji naukowo-technicznej, któ- 
ra będzie się nieustannie pogłębiać i rozszerzać, która będzie 
przyczyniać się coraz bardziej do wzrostu wykształcenia, 
a jednocześnie do zwiększenia ilości czasu wolnego jednostki. 
Wzrost stopy życiowej zmieni sferę zainteresowań ludzkich 
ze sfery zainteresowań dobrami materialnymi w sferę zainte- 
resowań dobrami duchowymi, kulturalnymi. 

Właśnie w sferze kultury różnice w systemach społecznych 
socjalizmu i kapitalizmu będą miały i już mają zasadnicze 
znaczenie Problemy alienacji jednostki ludzkiej, przytło- 
czenie rozwojem cywilizacji, pesymizm i brak możności reali- 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


zacji swych celów w ustroju kapitalistycznym spowodowane 
są tym, że człowieka traktuje się tam wyłącznie jako na- 
rzędzie wytwarzania i pomnażanią dóbr materialnych, które 
stanowią cel sam w sobie. Natomiast główne kierunki na- 
szego działania te integracja społeczna, więzie międzyludzkie 
w sferze przeżyć duchowych, tworzenie klimatu wspólnej od- 
powiedzialności, wspólnej pracy, umacnianie bezpośrednich 
swiązków między strategią dynamicznego i harmonijnego 
rozwoju społecznego i gospodarczego a narastaniem socjaliz- 
mau w szczególnie ważnej sferze społeczno-psychologicznej. 


W miarę przechodzenia do wyższej fazy socjalizmu wzra- 
sta rola czynnika subiektywnego, a więc rola wiedzy i świa- 
domości zespołów ludzkich i jednostek, ich ideowych moty- 
wacji, ich postawy w pracy i życiu. A więc dalszy rozwój 
społecznej świadomości, nasilanie socjalistycznych w niej 
treści jest najistotniejszym celem kultury w naszej rzeczy- 
wistości. Mówiąc jednak o kulturze, rozumiemy ją bardzo 
szeroko, nie ograniczamy tego pojęcia jedynie do twórczości 
artystycznej i jej oddziaływania. Pojęcie kultury odnosimy 
do wszelkich form twórczości ludzkiej. W zakresie kultury 
mieszczą się również określone normy i wzorce zachowania 
społecznego. Tak rozumiana kultura jest nie tylko wytworem 
obiektywnie istniejących stosunków społecznych, lecz zara- 
zem potężnym czynnikiem oddziaływania na kształtowanie 
i zmianę owych stosunków. Istnieje dialektyczna więź 
i współzależność pomiędzy materialnymi i kulturowymi czyn- 
nikami rozwoju. Kultura w ustroju socjalistycznym staje 
się potężnym czynnikiem inspirującym dalszy rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy, a jej znaczenie w tym zakrcsie będzie 
nieustannie wzrastało. Zaniedbanie jednej z tych głównych 
Sfer ludzkiej działalności może mieć nieobliczalne w skut- 
kach konsekwencje społeczne. 

Jasne jest przeto, że im bardziej rozwinięta będzie kul- 
tura socjalistyczna, im bardziej atrakcyjny stworzymy model 
kulturowy, tym szersze i głębsze będzie miała ona oddzia- 
ływanie społeczne. W tych warunkach inne, pozasocjalistycz- 
ne propozycje i modele kulturowe z konieczności będą tra- 
ciły szanse wpływu na społeczeństwo. Będzie więc kultura 
socjalistyczna obejmowała swoim zasięgiem coraz szersze 
rzesze ludzkie, wnosząc wazki wkład w dzieło integracji spo- 
łecznej na podstawach ideałow socjalistycznych. 


4i 


Idzie zatem o wszęchstronny: rozwój kultury, o to, aby 


rozwijała się twórczość artystyczna, zawodowa i amatorska, 
by właściwie funkcjonowały domy kultury, kluby, muzea 
i biblioteki, aby kultura socjalistyczna miąła dostęp do każ- 


dego zakątka naszego regionu. Z każdym rokiem podnosi się 


poziom oświaty i nauki, coraz więcej przybywa ludzi wy- 
kształconych, umiejących świadomie wybierać wartości kul- 
turowe. Należy im zapewnić nie tylko dobra kulturowe naj- 


wyższej jakości, lecz zarazem umiejętnie włączać ich do pro-. 


cesu tworzenia nowych wartości. 


Wykorzystać wszelkie możliwości 
rozwoju kultury 


Istnieje więc pilna potrzeba sformułowania programu sku- 
tecznych aziałań kulturalnych. Potrzebna jest szeroka mobi- 
lizacja opinii społecznej w tej sprawie, zwłaszcza organi- 
zacji partyjnych oraz wszelkich instytucji wychowawczych 
i administracyjnych, organizacji związkowych i młodzieżo- 
wych. Idzie przy tym o ukształtowanie takiej atmosfery, by 
zakłady pracy interesowały się ludźmi nie tylko od strony 
ich możliwości zawodowych, wykonywania planów produk- 
cyjnych, lecz również ich postawami, zachowaniem, aby stwa- 


rzały im bodźce i warunki do kulturalnego spędzania wolne- 
go czasu. 


Okres obecny domaga się od polityki kulturalnej zapale- 
nia zielonego światła dla twórczości wyrażającej prawdę 
o trudnych konfliktach moralnych i psychicznych życia 
trzech już pokoleń Polaków związanych z budową Polski 
Socjalistycznej; potrzebuje literatury, dramaturgii, filmu, 
ruchu amatorskiego, dających wyraz artystyczny ideowej 
motywacji działania ludzi naszego czasu. | 


Twórczość powinna wyrastać z ideowych inspiracji socja- 
lizmu i służyć cementowaniu całej naszej społeczności. Chce- 
my, by twórcy czuli się odpowiedzialni za kształtowanie lo- 
sów narodu, za przyszłość naszego ustroju, by pobudzał 
wrażliwość społeczną, aktywność, zaangażowanie, by szukał 
inspiracji w najbardziej postępowych wartościach należą- 
cych do tradycji i współczesności naszego narodu. Sztuka 
nigdy nie była celem samym w sobie i nie może istnieć 
bez odbiorców. Stąd z jednej strony konieczność większej 
opieki nad twórcami, ludźmi szczególnie uzdolnionymi, któ- 
rzy z życia i pracy codziennej wydobywają treści najgłęb- 
sze, najwartościowsze, utrwalają je i przekazują młodemu 
pokoleniu, z drugiej zaś — potrzeba wszechstronnej znaje- 
mości ich dzieł w społeczeństwie. 


Znacznie więcej niż dotychczas uwagi powinniśmy zwró- 
cić na nie wykorzystane możliwości gdańskiego środowiska 
plastycznego. W celu podporządkowania potrzebom gospo- 
darki narodowej hasła „Plastyka kształtuje środowisko ży- 
ciowe człowieka” powinny powstać instytucjonalne formy 
współpracy artystów plastyków z przemysłem oraz z in- 
nymi sferami życia codziennego. Konieczne jest wykorzysta- 
nie możliwości artystów plastyków w projektowaniu miast 
i osiedli — ustanowienie funkcji „naczelnych plastyków” 
jako organu prezydiów rad narodowych, doskonalenie wy- 
chowania plastycznego w szkolnictwie, rozszerzenie bazy wy- 
stawienniczej, rozwiązanie problemów rynku wewnętrznego 
sprzedaży dzieł sztuki jako instrumentu kształcenia nawy- 
ków estetycznych społeczeństwa. 


Przeprowadzany, w skali województwa i kraju, rejestr za- 
bytków kultury daje nam obraz stanu istniejącego. Zabez- 
pieczenie i wykorzystanie zabytków, zgodnie z potrzebami 
i wymogami gospodarki narodowej. ma na celu powstrzy- 
manie pogłębiającego się stanu zniszczenia. Zabytki kultury 


materialnej są dowodami Historycznej rangi narodu 1 uwi- 
daczniają osiągnięcia naszej kultury minionych wieków. 
Ziemia Gdańska jest bogata w dokumenty przeszłości. Szcze- 
gólne zadania stoją więc przed służbami konserwatorskimi 
i społecznym ruchem na rzecz ochrony zabytków. Prezży- 
dia rad narodowych powinny zapewnić większe niż dotych- 
czas możliwości działania konserwatorom zgodnie z opinią 
i potrzebą społeczną. Wykorzystanie zabytków w większym 
stopniu należałoby łączyć z potrzebami turystyki. 

Wyrównanie szans i dostępu do dóbr kultury na wsi po- 
winno oprzeć się na zbieżnych zadaniach rozwoju szkolni- 
ctwa i kultury. Możliwe jest to przez koncentrację środ- 
ków poszczególnych gestorów (np. państwowych przedsię- 
biorstw rolnych, spółdzielczości wiejskiej i rad narodowych) 
na rzecz tworzenia gminnych ośrodków oświatowo-kultural- 
nych, tzn. takich, w których szkoły i placówki kulturalne 
tworzyłyby wspólny organizm ideowo-wychowawczy. 

Celem zapewnienia prawidłowości działań kulturalno- 
oświatowych należy duży nacisk położyć na właściwy dobór 
kadry pracowników. Konieczne jest stworzenie odpowied- 
nich warunków materialnych i socjalnych, aby pozyskać do 
tej pracy ludzi rzeczowo i ideowo przygotowanych. 


Kierunki rozwoju kultury w województwie gdańskim wy- 
znaczają przygotowane wnikliwie i szeroko przekonsultowa- 
ne 5-letnie powiatowe programy kultury. Programy te za- 
kładają likwidację dysproporcji w kulturze w poszczegól- 
nych środowiskach i powiatach województwa i wyrównanie 
co naimniej do średniej krajowej. zarówno w dziedzinie 
bazy materialnej kultury, jak i konsumpcji kulturalnej. 


Kierunki partyjnego działania 


Partia przywiązuje dużą wagę do rozwoju kultury socja- 
lstycznej. Wyraża się to m.in. tym, że partia dba o wy 
soki poziom ideowo-polityczny I artystyczny rozlicznych form 
twórczości artystycznej, kształtuje, wychowuje i ocenia kadrę 
twórców (i działaczy kultury, troszczy się o warunki mate- 
rialne I społeczne sprzyjające ich działalności. 


Szczególną wagę przywiązujemy do prawidłowego kształ- 
towania wzajemnych stosunków pomiędzy twórcami 1 od- 
biorcami dóbr kulturalnych, troszczymy się o upowszech- 
nienie najwartościowszych zdobyczy kultury wśród milio- 
Bowych rzesz odbiorców. 


Partia nie ingeruje natomiast ani do warsztatu twórcy, 
anl do swoistego wyrazu jego wypowiedzi. Jest te konieca- 
ay warunek rozwoju różnorodności ferm i stylów twór 
esości kulturowej, a w estatecznym rachunku — bogactwa 
treściowege kultury socjalistycznej, jej atrakcyjności eras 
meżliwości wychowawczych, estetycznych i poznawczych. 


Obecnie ocganizacje partyjne środowisk artystycznych 
i plonu upowszechniania kultury potrzebują znacznie więk- 
szego aalnteresowania | pomocy od naszych Instancji. Jed- 
nym więc z głównych naszych zadań w pracy z tą grupą 
organizacji jest wpływanie na doskonalenie ich politycznego 
i ideowego działania. Zmierzać powinniśmy do kształtowania 
w nich nawyków samodzielnego podejmowania problematyki 
środowiska, konsekwentnego równania do wymogów statuto- 
wych partii. W dalszym ciągu niezbędna jest jakościowa 
1 ilościowa rozbudowa tych organizacji partyjnych. 


Kierowanie partyjne w dziedzinie kultury, a przede wszy- 
stkim twórczości artystycznej, jest niezbędne. Partia be- 
wiem nie może uchylać się od odpowiedzialności za spra- 
wy tak ważne. Sądzę, że kierownicza rola partii w sprawach 


kultury powinna zawierać w sobie przynajmniej następujące 
elementy: 


BG stwarzanie warunków do nieustannego twórczego kon- 
taktu ludzi kultury 2 życiem, wydobywania z niego treści 
najwartościowszych, a więc pracy dla dobra ojczyzny, pe- 
trotyzmu 1 internacjonalizmu, ldeowego znangażowania, 
piękna naszych socjalistycznych celów i trudu ich realizacji; 


© rozwijanie rozumnego dialogu instancji I organizacji 
partyjnych z twórcami, poznawanie ich warsztatu twórcze- 
go w celu pełniejszego zaangażowania tych środowisk w rea- 
lizację zadań wynikających 2 polityki kulturalnej partii; 


BG oddziaływanie na postawę ideową twórców zarówno 
wynikami polityki partii, jak 1 przez działalność artystów 
oraz krytyków — członków partii; 


BG świadomy wybor w polityce upowszechnienia kultury. 


Wszystkie te zazudnienia były przedmiotem dyskusji na 
plenum KW w Gdańsku we wrześniu ub. roku. Stwierdzo- 
DO, Że aktualny stan kultury w województwie gdańskim 
wymaga sformułowania perspektywicznego programu jej roa- 
woju. Projekt takiego programu, szeroko przekonsultowany 
ae wszystkimi zninteresowanymi środowiskami, przedłożyło 
Prezydium WRN. Uzupełniony wnioskami a» plenum KW, 
został on zaakceptowany jako kierunkowy program działa- 
mta wszystkich oręanizacji | środowisk w dziedzinie ros- 
woja kultury w wojewódziwie gdańskim do 1980 roku. Obec- 
n'e nadajemy bicg przedsięwzięciom gwarantującym jego 
realizację. 


Co to jest 
rewolucja 
naukowo- 


techniczna? 


p ołęcie rewolucji naukowo-technicznej weszło już na stałe 

do naszego codziennego słownika. Znalazło się ono również 

w Statucie partii, a uchwała VI Zjazdu wielokrotnie stwierdza 

konieczność ścisłej więzi nauki I techniki jako podstawy powo- 
dzenia w działaniach gospodarczych I społecznych. 


Nie od bliższe ante 
oaónója ZET aż dak, 


Dlaczego „rewolucja”? 


Jak wiemy, rewolucja oznacza przewrót, gwałtowne zmiany 
jakościowe, nagły z jednego stanu rzeczy w stań 
całkowicie odmienny. Takie ujęcie sprawy dotyczy rewolucji 
w stosunkach epołecznych. Czy to samo można powiedzieć © 
gwałtownym rozwoju nauki I techniki? 


Zanim odpowiemy na t%o pytanie, przypomnijmy sobie, że cy- 
willizacja nasza, nazywana cywilizacją przemysłową, powstała 
w wyniku rewolucji przemysłowej przed 150—200 laty. Marke 
i Engels definiowali ją w „Maniteście komunistycznym” jeko 
„Nieustanne rewolucjonizowanie narzędzi produkcji”. Rozpoczął 
się ten proces w Anglii, gdzie najwcześniej wprowadzono pro- 
dukcję maszynową, zorganizowano fabryki, które zastąpiły do- 
tychczasowe manufaktury. Punktem wyjścia było wynalezienie 
| zastosowanie maszyny roboczej (zjawisko to określane bywa 
czasem jako pierwszy etap rewolucji przemysłowej). połączenie 
jej z maszyną napędową, jaką była wówczas maszyna parowa 
(drugi etap rewolucji przemysłowej), następnie zanotować wzeba 
rozwój elementów transmisyjnych, urządzeń komunikacyjnych, 
a przede wszystkim przesyłanie elektryczności (trzeci etap rewo- 
lucji przemysłowej). 


A więc rewolucja przemysłowa był to proces dłuższy, rozłożo- 
my na kilka dziesięcioleci końca XVIII I I połowy XIX w. Zmiany 
wprowadzone w tym czasie były głębsze, wszechstronniejsze 
fo większych następstwach ekonomiczno-społecznych w stosun- 
ku do dziedzictwa wieków poprzednich, aniżell zmiany wprowa- 
dzone dotąd przez rewolucję naukowo-techniczną w stosunku 
do spuścizny rewolucji przemysłowej. Trzeba również widzieć 
i to, że rewolucja przemysłowa pozostawiła nam wiele kłopotów, 
takich jak zagrożenie środowiska naturalnego, nadmierne za- 
geszczenie mieszkańców w wielkich zespołach miejskich oraz 
daleko posuniętą dehumanizację pracy ludzkiej. 


O Fe rewolucja przemysłowa przede wszystkim przekształciła 
sam proces produkcji, wzmacniając maszynami siłę mieśni, o tyle 
rewolucja naukowo-techniczna obejmuje także proces kierowania 
produkcją, wzmacniając maszynami umysł człowieka. 


Stawiając w określeniu „rewolucja naukowo-techniczna” na 
pierwszym miejscu naukę”), podkreśla się w ten sposób jakościo- 
we zmiany. które ostatnio zachodzą w świecie w sferze nauki 
Polegają one przede wszystkim na: 


— [lawinowo narastającej masie informacji naukowych, odkryć 
I wynalazków, 


— szybkim | masowym wkraczaniu do nauki maszyn | sparatu- 
ry elektronicznej, co pociąga za sobą matematyzację badań 
naukowych, 


© Paitra artykul „Poe ce nam Dauka?" w ar L/R „ZP”. 


— szybkim wzroście nakładów na naukę oraz liczby pracowni- 
ków naukowych (np. w ZSRR w ciągu ostatnich 10 lat liczba 
pracowników placówek naukowo-badawczych wzrosła 6-krotnie 
szybciej niż liczba zatrudnionych w całej gospodarce). 


Ten zespół istotnych zmian dowodzi. że rewolucja naukowo- 
techniczna jest to rewolucja przez naukę. Jednakże odkrywanie 
nowych zjawisk, praw, budowanie nowych teorii rewolucjonizuje 
nie tylko naukę, ale jednocześnie jej zastosowanie w produkcji, 
rewolucjonizuje procesy wytwarzania. Dlatego też bezpośredni 
kontakt ze zjawiskami rewolucji naukowo-technicznej mają nie 
tylko naukowcy i konstruktorzy, ale wszyscy uczestniczący 
w procesach produkcyjnych, na każdym stanowisku pracy. I ta 
powszechność zjawiska jest również zasadniczą zmianą jakościo- 
wą. 


Co jest najważniejsze? 


Niegdyś, przez bardzo długi okres, najważniejszą dziedziną 
produkcji było rolnictwo. W wyniku rewolucji przemysłowej na 
czoło wysunęły się: przemysł metalurgiczny i maszynowy, gór- 
nictwo. przemysł włókienniczy. Dziś znów priorytety uległy zmia- 
nie. Na pierwszy pian wysunęły się: przemysł elektroniczny, 
przemysł chemiczny, wykorzystanie nowych źródeł energii. 


Przemysł elektroniczny związany jest z techniką obliczeniową 
| zastosowaniem maszyn liczących. Pierwsze maszyny liczące 
powstały w St. Zjednoczonych w latach czterdziestych (projekt 
1945 r., konstrukcja 1946—1949) jeszcze w oparciu o układy 
lampowe. Od 1964 r. produkuje się maszyny tzw. trzeciej gene- 
racji, oparte na technice mikroelektronicznej; obecnie wchodzą 
do produkcji maszyny czwartej generacji zwane „molekularny- 


mi”. Dziś liczba pracujących na świecie maszyn liczących prze- 
kroczyła już 100 tys. 


W Polsce pierwszą maszynę liczącą wyprodukowano w 1958 r., 
a więc mieliśmy w punkcie startu opóźnienie 10 lat. Ostatnie 
trzy lata przyniosły znaczny rozwój produkcji maszyn i zmniejszy- 
ły w istotny sposób nasze opóźnienia w stosunku do krajów roz- 
winiętych przemysłowo. Ważnym krokiem naprzód w tym wyścigu 
nowoczesnej techniki było podjęcie u nas w 1972 r. produkcji 
elektronicznych elementów scalonych. Od 1972 r. kraje RWPG 


m JR jednolitą rodzinę maszyn trzeciej generacji typu 
„Riad”. 


Do czego potrzebne są maszyny liczące? Przede wszystkim 
znajdują one zastosowanie w trzech dziedzinach: i 


— 75 proc. maszyn wykorzystanych jest w zarządzaniu produk- 
cją, dzięki szybkiemu przetwarzaniu danych. Szczególnie 
w ZSRR analizy gospodarcze | zarządzanie całymi resortami 
i gałęziami przemysłu oparte jest na rozbudowanych syste- 
mach maszyn liczących, 

— 17 proc. maszyn wykorzystuje się w badaniach naukowych 
I technicznych, 

— 8 proc. w sterowaniu procesami technologicznymi, transpor- 
tem, kontrolą produkcji itp. Przewiduje się, że ta ostatnia 
grupa w najbliższym czasie będzie szybko rosnąć | około 
2000 roku technika obliczeniowa stanie się oczywistym, nor- 


malnym składnikiem produkcji przemysłowej, handlu, tran- 
sportu, usług itp. 


Rozwój przemysłu elektronicznego pozwala również na coraz 
szersze wkraczanie automatyki do produkcji. Szczególnie tam, 
gdzie zachodzi proces masowej produkcji ciągłej (np. w zakła- 
dach chemicznych), można ją całkowicie zautomatyzować. Auto- 
matyzacja znajduje się w zaczątkach | nawet w wysoko uprze- 
mysłowionych krajach nie przekracza kilku procent zdolności 
produkcyjnych (np. w USA obejmuje 7—9 proc.). Postęp w dzie- 
dzinie automatyzacji produkcji jest jednak bardzo dynamiczny. 
W ZSRR oddaje się co roku do eksploatacji wiele linii I oddzia- 


łów częściowo zautomatyzowanych. W 1975 r. liczba ich ma 
osiągnąć 35.000. 


w przemyśle chemicznym ogromnego znaczenia nabiera pro- 
dukcja tworzyw sztucznych. Tworzywa sztuczne pojawiły się 
w końcu XIX w., ale w gospodarce Świata stały się zauważalne 
dopiero pod koniec lat 20-tych. Ogromny rozwój ich produkcji 
nastąpił jednak dopiero po II wojnie światowej. W skali świato- 
weł wielkość produkcii tworzyw sztucznych podwaja się co 5 
lat. a w niektórych krajach wzrost jest jeszcze szybszy (np. Japo- 
nia produkowała na 1 mieszkańca w 1955 r. 1,5 kg tworzyw, 
w 1960 r. — 6 kg, w 1965 r. 16.4 kg. w 1970 r. — 49.3 kg). Pro- 
dukcja ta bardzo się też upowszechniła—jeszcze w 1955 r. 
USA wytwarzały 50 proc. światowej produkcji tworzyw, w 1970 r. 
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już tykko 26.3 proc. — przy znacznym wzroście produkcji wła- 
snej. 

Na czym polega znaczenie tworzyw sztucznych? Wyprowa- 
dziły one człowieka z ograniczonego dotąd kręgu surowców na- 
turalnych o określonych, niezmiennych właściwościach. Tworzywa 
pozwalają zastąpić materiały naturalne szerokim wachlarzem ma- 
teriałów syntetycznych, wytwarzanych całkowicie przez chemię 
i dysponujących właściwościami celowo z góry określonymi. 
Otrzymujemy więc dzięki nim możliwość wyrabiania i stosowania 
nieograniczonego teoretycznie bogactwa materiałów pożądanej 
trwałości, elastyczności, gęstości, przezroczystości, barwy itp. 


W Polsce tworzywa zaczęto wyrabiać już w latach trzydzie- 
stych. W 1955 r. produkowaliśmy średnio 0.4 kg tworzyw na 
osobę, w 1965 r. już 3,8 kg, w 1970 r. — 8,3 kg. Wzrost więc 
następuje szybko, ale nasza produkcja sięga zaledwie ok. 1 proc. 
produkcji światowej, gdy np. w stali surowej nasz udział wynosi 
2 proc. Zastosowanie tworzyw w budownictwie, przemyśle lek- 
kim i maszynowym wciąż rośnie. Wyroby chemiczne charaktery- 
zują się wysokim wkładem kwalifikowanej pracy ludzkiej, są 
szczególnie podatne na procesy automatyzacji, wymagają roz- 
woju szerokiego frontu naukowego, co z kolei oddziałuje na 
unowocześnienie całej gospodarki. Przewiduje się, że w 1985 r. 
będziemy wytwarzać ok. 60 kg tworzyw na 1 mieszkańca. 


Nowoczesny przemysł potrzebuje coraz więcej energii. Pro- 
dukcja energii elektrycznej w ZSRR w ciągu każdych dziesięciu 
lat potraja się, a w USA podwaja. Ale klasyczne źródła energH 
nie nadążają za gwałtownie rosnącym zapotrzebowaniem. Wyda- 
je się, że. dopłero użycie energi jądrowej dostarczyć może nie- 
ograniczonych źródeł energii. Pierwszy reaktor atomowy urucho- 
miono w USA w 1942 r. W 1954 r. w Obińsku w ZSRR została uru- 
chomiona pierwsza na świecie elektrownia jądrowa. Koniec lat 
sześćdziesiątych stanowił punkt zwrotny, gdyż zaczęto budować 
potężne zespoły o mocy ponad 600 MW, wytwarzające wreszcie 
energię tańszą niż w klasycznych elektrowniach. Przewiduje 
się, że w 1985 r. ok. 17 proc. energii elektrycznej na świecie 
uzyskiwanych będzie ze źródeł jądrowych. Opublikowane perspek- 
tywy krajów rozwiniętych technicznie wskazują. że kraje te pod 
koniec bieżącego Stulecia liczą się z pokryciem przez energią 
jądrową 50 proc. zapotrzebowania na energię. 


W Polsce, jak wiadomo, dopiero planujemy budowę siłowni 
jądrowej, starając się obecnie przede wszystkim coraz iepiej 
wyzyskiwać źródła tradycyjne (np. gaz ziemny), budować turbo= 


generatory o coraz większej mocy i zwiększać sprawność elek- 
trowni. 


Zjawisko ogólnoświatowe 


Z połączenia tych nowych zjawisk w sferze techniki, zjawisk 
powiązanych ściśle z rozwojem nauki oraz naukowymi metodami 
zarządzania | organizacji, powstaje całkowicie nowa jakość na- 
zwana rewolucją naukowo-techniczną. 


Kiedy się ona zaczęła, trudno jest ustalić. Zespolenie na więk- 
szą skalę badań naukowych z działalnością praktyczną nastąpiło 
w latach trzydziestych naszego stulecia. Jak grzyby po deszczu 
mnożyły się wówczas laboratoria fabryczne, ośrodki badawcze, 
instytuty przemysłowe — wiedza Inżynierska okazała się niewy- 
starczająca. Dwustronny, stały przepływ środków, informacji 
I kadr między nauką I produkcją — dwiema dotąd rozwijający- 
mi się oddzielnie sterami życia społecznego — a w konsekwen- 


'efl szybkie stosowanie odkryć naukowych w procesach produk- 


cyjnych to najistotniejsza cecha rewolucji naukowo-technicznej. 


W latach czterdziestych nastąpiła nowa fala zmian Jakościo- 
wych — rozwój cybernetyki, teorłl Informacji, teorii gier, teorił 
decyzji — a co za tym idzie, całkowita zmiana w dziedzinie orga- 
mzacji i zarządzania. 


Samo pojęcie „rewolucja naukowo-techniczna” powstało 
| upowszechniło się w latach pięćdziesiątych. Dziś rewolucja na- 
ukowo-techniczna jest zjawiskiem ogólnoświatowym. Oczywiście, 
nie przebiega ona samoczynnie, lecz Jest wynikiem konsekwent- 
nej I wytężonej pracy w wielu dziedzinach decydujących o postę- 
pie. Ten proces trwać będzie jeszcze całe dziesięciolecia, obej- 
mując wciąż nowe kraje I nowe dziedziny ludzkiej działalności. 


Polska ma obecnie wszelkie dane po temu, aby nie zostawać 
w tyle tego procesu. W warunkach socjalizmu możemy wy- 
korzystać takie motywy postępu, jakich nie ma żadne, najwyżej 
nawet rozwinięte państwo kapitalistyczne. Ale o tym za mie- 
siąc. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


|'/ ponad pięćdziesięcioletniej hietorii Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej niedawny, XX Zjazd, który odbył się w pod- 
paryskiej miejscowości Saint-Ouen, zajmie miejsce szczegół- 
ne. Dotyczy to zarówno dalszej działalności samej FPK, jak 
i procesów przemian zachodzących na francuskiej szachownicy 
politycznej I społecznej. 


Głównym elementem tych przemian Jest powstanie realnej moż- 
wości ukształtowania się szerokiego frontu Jedności ludowej 
wokół wspólnego programu rządowego, uzgodnionego w czerw- 
cu ub. roku przez dwie główno siły lewicy francuskiej — FPK 
I FPS. Do walki o realizację tego programu zgłosiła także swój 
akces grupa lewicowych radykałów. Wpłynęło to w sposób de- 
cydujący na kształt życia politycznego Francji, na układ sił we- 
wnątrz kraju. Zniknął Jeden z konstansów sytuacji, jakim było 
rozbicie sił lewicy, który zapewnił ponad 14-letnią ciągłość rzą- 
dów gaullistowskich we Francji. Jedność działania lewicy w wal- 
ce o realizację wspólnego rządowego programu reform demo- 
kratycznych | priorytetowego zaspokojenia żądań socjalnych lu- 
dzi pracy otworzyła realną perspektywę zmian. Powstał program 
alternatywny, kreślący możliwość wejścia Francji na drogę nie- 
monopolistycznego rozwoju, na drogę rozwiniętej demokracji. 


Program ten „chwycił”, zdynamizował społeczeństwo. Dowiod- 
ła tego m. in. potężna manifestacja, która na początku grudnia 
ub. roku zgromadziła ponad 100 tysięcy osób w Paryżu. Świad- 
czą o tym także wspólne akcje komunistów I socjalistów fran- 
cuskich, podejmowane na różnych szczeblach, a przede wszyst- 
kim wspólne akcje rewindykacyjne dwóch najpotężniejszych cen- 
tral zw. zawodowych — CGT | CFDT. Faktem niewątpliwym 
jest, że francuska lewica znajduje się w ofensywie. Ten fakt 
znalazł odbicie w powszechnej ooenie publikatorów; stwierdzają 
one zgodnie, że dokonana latem ub. roku rekonstrukcja rządu 
francuskiego nie była niczym innym, jak repliką większości gaul- 
listowskiej na jedność działania lewicy i nośność jej programu. 


Nie mogło to, oczywiście, nie mieć wpływu na klimat I treść 
obrad XX Zjazdu FPK. Delegaci ponad 400-tysięcznej rzeszy ko- 
munistów francuskich mówili z trybuny Kongresu o olbrzymiej 
pracy dokonanej w ciągu niespełna trzech lat dzielących od 
XIX Zjazdu, pracy, której centralnym zagadnieniem była właśnie 
sprawa przekształcenia w rzeczywistość możliwości opracowania 
wspólnego programu rządowego lewicy. XX Zjazd FPK był pod- 
sumowaniem tego wysiłku, zjazdem urzeczywistniającej się na- 
dzieli. Powstała nowa sytuacja, w której — jak to odnotowała 
większość burżuazyjnej prasy zachodniej — sojusz lewicy jest 
w stanie na wiosnę postawić sprawę gaullistowskiej większości 
pod znakiem zapytania. 


QQ'erswa sił demokratycznych we Francji jest odbiciem ogól- 
niejszego procesu postępu sił pokoju I socjalizmu w świecie. 
Znalazło to wyraz w obecności na sali 54 delegacji komuni- 
stycznych i robotniczych z całego Świata oraz 14 delegacji 
reprezentujących najbardziej radykalne siły krajów rozwijających 
się. Naszą partię — PZPR — reprezentowali na Zjeździe FPK 
tow. tow. Franciszek Szlachcic — członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC oraz Tadeusz Jaroszewski — członek KC PZPR. 
Nowe elementy w sytuacji Światowej zostały zaakcentowane 
w przemówieniu wygłoszonym przez tow. Michaiła Susłowa, re- 
prezentanta KPZR. Stwierdził on, że „znamienną cechą Zjazdu 
jest to, że odbywa się w warunkach nowej sytuacji polityczne, 
jaka ukształtowała się w rezultacie widocznego odprężenia na 
świecie, zmian, które zaszły we francuskim ruchu robotniczym 
| demokratycznym. a w szczególności w wyniku pierwszych suk- 
cesów na drodze do jedności sił lewicowych we Francji.” 


Orędzie powitalne KPZR pod adresem XX Zjazdu FPK oceniło 
wysoko stosunki łączące FPK z KPZR: „Między KPZR a FPK 


istnieją trwałe więzie braterskiej przyjaźni | współpracy, które 
zdały egzamin w siągu dziesięcioleci wupółnej walki, a które 
oparte są na wierności marksłzmowi I leninizmowi I iInternacjo- 
nalizmie proletariackim”. 


Widomym symbolem procesu zmian na rzecz demokracji, so- 
cjalizmu i pokoju, który obserwujemy we współczesnym Świecie, 
była obecność na Zjeździe FPK delegacji komunistycznej I so- 
cjalistycznej partil Chile, które zwycięsko stawiają czoła knowa- 
nlom rodzimej ł zagranicznej reakcji przeciwko rządowi Frontu 
Jedności Ludowej. 


Żywą llustracją internacjonalizmu proletariackiego były spot- 
kania delegacji partii zagranicznych z ludnością pracującą miej- 


.scowości podparyskich, zorganizowane przez FPK w czasie trwa- 


nia Zjazdu. Odnotować wypada w tym miejscu gorące przyjęcie 
zgotowane w Sarcelles tow. Franciszkowi Szlachcicowi, który 
przedstawił na tym spotkaniu dorobek naszego kraju oraz per- 
spektywy, które otwiera przed Polską nowy, wyższy etap jej so- 
cjalistycznego rozwoju. 


-. chodzi o treść obrad Zjazdu, można by lapidarnie stwier- 
dzić, że ich osią była troska o podniesienie na jakościowo 
wyższy etap aktywności FPK — głównej siły walki o zwycięstwo 
wspólnego programu francuskiej lewicy. Idzie zarówno o wzrost 
liczebny szeregów partyjnych, jak I o zwiększenie zdolności mo- 
bilizacyjnych partii w sytuacji, w której istnieją realne możliwości 
nadania nowego wymiaru procesowi jednoczenia się lewicy — 
wymiaru jedności ludowej dla zapewnienia sukcesu wspólnego 
programu lewicy. Znalazło to dobitny wyraz w analizie społeczeń- 
stwa I jego sprzeczności w nowoczesnym kapitalizmie, dokona- 
nej przez Zjazd. Sekretarz generalny FPK tow. Georges Mar- 
chałs na podstawie tej analizy ukazał, jak dalekie od pełnego 
wykorzystania są zasoby Francji, ile marnotrawi się bogactw 
| energii ludzkiej w gospodarce podporządkowanej wszechwładzy 
trustów i monopoli, jakie jest rzeczywiste położenie twórców bo- 
gactwa I siły Francji — mas pracujących miast i wsi. 


Była to analiza nie kwestionująca dorobku Francji w ośresie 
powojennym i wykazująca zarazem, że przy innej polityce Fren- 
cja mogłaby rozwijać się szybciej I wszechstronniej, że mogłaby 
ona rzeczywiście wykorzystać możliwości, które daje rewolucja 
naukowo-techniczna; że we Francji można by zapewnić inną, 
wyższą jakość egzystencji wszystkim jej obywatelom. 


XX Zjazd wykazał, że w bogatej | zasobnej Francji istnieje 
sytuacja powszechnego niezaspokojenia pilnych potrzeb ogółu 
warstw ludowych, łącznie z pracownikami o stosunkowo wyso- 
kich płacach. Znajduje to swój wyraz we wszystkich Jziedzina.h, 
zarówno w nienadążaniu płac za wzrostem cen, istnieniu miliona 
nie zajętych, „wolnych” mieszkań o czynszach zbyt wysokich 
dla ludzi pracy, jak i zapóźnieniach w dziedzinie szkolnictwa 
oraz w coraz bardziej trudnej sytuacji warstw pośrednich zagro- 
żonych przyspieszonym procesem koncentracji kapitalistycznej. 
Generalnym problemem jest również nierównomierny rozwój po- 
szczególnych regionów kraju. 


Obok znacznych wciąż jeszcze obszarów nędzy w tradycyjnej 
postaci powstała także nędza nowego typu. nowoczesna torma 
nędzy wynikająca z dysproporcji między możliwościami nowocze- 
snego życia a realnymi warunkami życia mas pracujących w no- 
woczesnym i wysoko rozwiniętym kraju. Nie chodzi tutaj o luxe 
sus, ale o potrzeby rzeczywiste, których zaspokojenie jest w tej 
chwili niezbędne do normalnej regeneracji siły roboczej. Nie 
lepiej przedstawia się sytuacja gospodarcza i socjalna innych 
warstw ludności pracującej: inteligencji technicznej, urzecników 
państwowych, chłopów. których monopole rugują z ziemi, rze- 
miaślników. kupców zagrożonych w swoim istnieniu przez te 
same trusty. 
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innym siowy, powstała sytuacja umożliwiająca skupienie wszy- 
sttich s:ł antymonopolistycznych, powstanie szerokiego frontu 
s4 demokratycznych. Powiem — jak wykazał tow. Georges Mar- 
chais — kapitalizm nie jest zdolny na dłuższą metę nawet 
Go obrony własnego dobrze pojętego interesu. Wszechwładza 
monopoli, ich zrośnięcie się z państwem, podporządkowanie 
całego życia zasadzie maksymalnego zysku, a nie zasadzie za- 
spokajania potrzeb człowieka, powoduje określone implikacje 
instytucjonalne, obyczajowe, moralne, które ukrywa się pod ogól- 
nymi pojęciami kryzysu moralności lub też kryzysu cywilizacji. 


W rzeczywistości, jak te unaoczniły obrady XX Zjazdu FPK, 
są to przejawy globałnego kryzysu etruktur politycznych, gospo- 
darczych, społecznych ukształtowanych przez monopole I ich 
państwo. Jakże bogata mogłaby być Francja — mówił Georges 
Marchais — jakże przyjemnie byłoby w niej żyć, gdyby położony 
został kres marnotrawstwu magnatów finansjery i ich przedsta- 
wicieli u władzy. Z nutą goryczy mówił także G. Marchais o nie 
wykorzystanych możliwościach w polityce zagranicznej Francji 
na rzecz bezpieczeństwa i współpracy międzynarodowej. 


Jest oczywiste, że w rzetelnej, marksistowekiej ocenie sytuacj 
Xx Zjazd FPK nie pominął oceny możliwości, jakimi dysponuje 
burżuazja. Są one wciąż znaczne. Trzeba się z nimi realnie 
liczyć, aczkolwiek — jak stwierdza to rezolucja ogólna Zjazdu — 
Francja znalazła się na skrzyżowaniu dróg. Jedna z nich *%o 
obecna droga rosnącej dysproporeji młędzy możliwościami kraju 
a rzeczywistością, droga powszechnego niezaspokajania funda- 
mentalnych potrzeb człowieka lat siedemdziesiętych, marnotraw- 
stwa zasobów, inteligencji i talentów, a druga — to droga, 
której realną perspektywę otwiera wspólny program iewicy, nie 
będący — jak to powszechnie wiadomo — programem budowy 
socjalizmu, lecz programem ograniczenia wszechwładzy mono- 
poli, w celu pełniejszego wykorzystania w interesie ludu pracu- 


jącego miast I wsi zasobów materialnych i ludzkich, którymi dy- 
sponuje Francja. 


Z jazd zajął się także problemami roli i miejsca głównych 
formacji tewicy francuskiej. Za najbardziej podniosły mo- 
ment XX Zjazdu FPK należy uznać wystąpienia przedstawicieli 
francuskiej partii socjalietycznej i wgrupowania lewicowych ra- 
dykałów, którzy zapewnił o rzeczywistej wol współdziałania na 
rzecz sukcesu wspólnego programu. Ale zespołenie sił niezbędne 
e zę aso ie sukcesu nie może ograniczyć się tylko 
o zorganizowanych sił polkycznych lewicy. Wspólny program 
musi stać się własnością najszerszych mas ludowych. To one 
winny skupić wszystkie swoje elły, wepółnie działać, zjednoczyć 
się. FPK nie ukrywa bynajmniej, że chce być siłą motoryczną 
tego zjednoczenia ludowego, które jest jedynie w stanie zapewnić 
zwycięską realizację wspólnego programu lewicy. Mówi o tym 
apel XX Zjazdu do ludu. Francji, zwracający się do wszystkich, 
między innymi również do rozczarowanych gaullistów, którym 
leży na sercu dobro I interes Francji. 


Szeroko pojęta jedność sił ludowych nie oznacza próby na- 
rzucenia przez FPK filozofi marksistowskiej czy struktury or- 
ganizacyjnej partii formacjom lewicy ani też samemu państwu 
w razie zwycięstwa lewicy. Stwierdzono to bez niedomówień 
z trybuny Zjazdu. Równie jasno | stanowczo FPK podkreśliła 
swą niezłomną wierność zasadom marksizmu-ieninizmu oraz wolę 
zachowania i w miarę możliwości dalszego rozwoju tego wszyst- 
kiego, co się składa na oryginałny wkład partii w życie polityczne 
Francji. inaczej mówiąc, FPK występuje jako partia wyciągnię- 
tej dłoni do ludu Francji z pełnym uwzględnieniem „różnorod- 
ności naszego kraju I jego narodu”. Z dużą mocą XX Zjazd 
podkreślił także, że nie ma najmniejszej sprzeczności między 
walką na rzecz jedności lewicy a wolą dalszego umacniania 
FPK. wzrostu jej szeregów, rozbudowy jej wpływów. W tym 
kierunku idą zresztą przyjęte przez Zjazd poprawki do statutu 
FPK, przewidujące m.in. zakładanie komórek partyjnych nie 
tylko w przemysłowych zakładach pracy, ale także w urzędach 
I instytucjach, w których dotąd one nie tstniały. Partia, jej organ 
centralny „I Humanite", jej tygodnik „Humanitó Dimanche” chcą 
odegrać możliwie największą rolę w wielkiej batalii o serca 


| umysły Francuzów. Wszystkie postanowienia XX Zjazdu FPK 
idą w tym kierunku. 


„Jak stwierdzał tow. Marchałs w przemówieniu zamykającym 
Zjazd — sytuacja wymaga odwagi, wyobraźni. inicjatywy: „zwró- 
cimy się odważnie do wszystkich ludzi pracy, do wszystkich 
demokratów, do całego ludu pracującego naszego kraju, nie 
oszczedzimy żadnego wysiłku, by powstała szeroka i potężna 


jedność ludowa, która zapewni zmiany demokratyczne tak po- 
trzebne Francji". 


STANISŁAW NOWOCIEŃ 


„Partólet” o strukturze WSPR 


i jej rozwoju 


rgan KC Węgierskiej 

Socjalistycznej  Partił 
Robotniczej, miesięcznik 
„Pśźrtćlet” w styczniowym 
numerze zamieścił artykuł 
nt. struktury WSPR. Po- 
wołując się na dane z 390 


" czerwca 1972 roku, „Partć- 


let” pisze, że liczba człon- 
ków WSPR przekroczyła 
124 tys. osób, oraz podkre- 
śla, że w okresie 1B70—1972 
tempo przyrostu ilościowe- 
go członków partii znacznie 
wzrosło. 


Obecnie 58,3 proc. człon- 
ków partłń stanowią robot- 
nicy, a 14,2 proc. chłopi. 
Nadal znaczny jest udział 
pracowników _— fizycznych, 
jednakże ich liczebność w 
partii jest obecnie pod 
względem procentowym 
mniejsza nżłł w społeczeń- 
stwłe I od paru lat obser- 
wuje się tendencję zniżko- 
wą. Główną przyczyną tego 
zjawiska jest fakt, że w 
minionych dwóch latach 
pracownicy fłzyczni i pra- 
cownicy umysłowi  przyj- 
mowani bylł do partii w 
zbliżonych proporcjach. 

W związku z powyższymi 
zjawiskami Biuro Politycz- 
ne KC WSPR w swej uch- 
wale z 21 listopada 1972 r. 
stwierdziło, łżł ustanowie- 
nie właściwej struktury 
społecznej partii oraz 
wprowadzenie  odpowied- 
niej liczby robotników do 
szeregów partyjnych wy- 
magają podjęcia komplek- 
sowych kroków. Uchwała 
Biura Politycznego nie o- 
znacza bynajmniej jakiej- 
kolwiek formy wstrzyma- 
nis przyjęć nowych człon- 
ków — pisze „Pórtćlet”. 
Jednakże uważa się, że słu- 
szne byłoby przyjmować 
corocznie do partii nowych 
członków w ilości nie prze- 
kraczającej 3 proc. ogólnej 
liczebnoścj całej partii. 
Przy czym główną rolę przy 
rekrutacji nowych  człon- 
ków powinny spełniać kry- 
teria jakościowe. Przyjmu- 
jąc nowych członków nale- 
ży koniecznie dążyć do tego, 
aby liczba pracowników fi- 
zycznych osiągnęła 65—70 
proc. Główną rolę powinny 
tu odegrać przede wszyst- 
kim fabryczne organizacje 
partyjne. 

Oprócz przyjmowania 
pracowników fizycznych 
pożądane jest przyjmowa- 
nie do partii przedstawicie- 


*"li inteligencji oraz pracow- 


ników umysłowych. Na 
X Zjeździe WSPR obniżono 
granicę wieku dla nowych 
członków partii z 21 do 18 
lat. 8,6 proc. członków przy- 
jętych po X Zjeździe było 
w wieku 18—21 lat Pomy- 
ślinie również kształtuje się 
procent kobiet wśród no- 
wych członków partii, po-> 
zadowalająca 


względem poziomu wy- 
kształcenia. 

Polityka partii — pisze 
„Pśrtólet” — przyciąga 
sprzyjających jej ludzi. 
„Jednakże de partii pragną 
niekiedy wstąpić i tacy lu 
dzie, którzy mie dorośli je- 
szcze de tego, by zostać 
członkami partii, a niekłe- 
dy skłania ich ku temu ka- 
rierewiczostwe. Wielu lu- 
dzi sądzi, że przez wstąpie- 
nie de partii stworzą sobie 
polityczną gwarancję karie- 
ry życłewej i stabilizacji. 
Poglądy takie umacniają 
się również wskutek tege, 
kense- 


funkcjami partyjnymi”* — 
pisze „Pźrtćlet”. 


W zakończeniu organ 
WSPR przypomina, że zbli- 
żają się doroczne zebrania 
sprawozdawcze podstawo- 
wych organizacji partyj- 
nych. „Celowe byłoby, gdy- 
by tym członkom, któ- 
rych stosunek do  par- 
til jest powierzchowny 
eraz którzy przez dluż- 
szy czas nie  odpowia- 
dają wymogom stawianym 
członkem partii, kierownie- 
ćwa partyjne stworzyły 
możliwość wycofania się i 
usunięcia z partii tak, aby 
nie wpłynęło to na pogor- 
szenie ich sytuacji życio- 
wej. Nie oznacza to bynaj- 
mniej żadnej rewizji czy 
też kampanii, po prostu ci, 
którzy jeszcze nie dojrzeli 
do członkostwa w partiś 
bądź nie są w stanie pode- 
łać wiążącym się z tym e- 
bowiązkom, mogliby dobre- 
wolnie wycofać się z szere- 
gów partii. Systematyczne i 
konsekwentne realizowanie 
tej zasady powinne się 
przyczynić zarówno de 
istotnego oczyszczenia 
partii, jak i de umocnienia 
jej struktury społecznej” — 
czytamy w artykule miesię- 
cznika „Partćlet”, | 


Lektury polityczne i inne 


O organizacji 


to temat dnia, wielki i powszech- 

ny: naukowa organizacja i zarzą- 
dzanie, przede wszystkim w  instytu- 
cjach gospodarki narodowej, ale nie tyl- 
ko, bo również w nauce, administracji, 
różnych służbach, wszędzie, gdzie 
współpracują ze sobą ludzie. Temat ten 
zrobił u nas znalazł się na 
szczytach popularności. Co, oczywiście, 
cieszyć musi ogromnie, jako że lat temu 
kilka uchodził jeszcze za coś w ro- 
dzaju luksusu, na który nie stać ludzi 
ciężko udręczonych zadaniami indu- 
strializacji, albo wręcz za dzielenie wło- 
sa na czworo, wymyślone przez nau- 
kowców z braku bardziej pożytecznego 
zajęcia. Dzisiaj tych prymitywnych po- 
glądów nie można już głosić przed żad- 
nym audytorium bez ośmieszenia się. 
Ale na zapleczu pozostały przecież po 
nich wcale pokaźne remanenty. To 
pierwszy powód, żeby głębiej przyjrzeć 
się sprawie. Ale jest jeszcze powód 
drugi, ważniejszy, bo bardziej żywot- 
ny. Chodzi o naszą skłonność do zaga- 
dywania problemów na okrągło, do za- 
topienia ich w pustosłowiu. Nowemu 
podejściu do naukowej organizacji i za- 
rządzania nie gorszego przydarzyć się 
obecnie nie może. I przed taką pupular- 
nością niech je chroni, kto umie, to zna- 
czy, kto nie tylko ma chęć szczerą, ale 
przede wszystkim kompetencję: porzą- 
dną znajomość sprawy, solidnie zebraną 
wiedzę. A kto ją ma? 


Naukowej organizacji działania w 
warunkach cywilizacji przemysłowej 
nie uczono do niedawna w żadnych 
szkołach poza ściśle specjalistycznymi. 
Nie kształtowano tej umiejętności rów- 
nież w środowisku działaczy społecz- 
nych, tymczasem właśnie im wiedza ta 
jest obecnie potrzebna jak powietrze, w 
każdym dosłownie miejscu pracy. W 
tej sytuacji nie ma wyboru: rozwiąza- 
nie polega na samokształceniu. Zresz- 
tą nie tylko w tej, bo w ogóle nowocze- 
sny działacz to człowiek na całe swe ak- 
tywne życie skazany na nieustanne sa- 
mouctwo, na pracę nad sobą. 
Wiadomo, jak nam daleko jeszcze do 
tak sformułowanego ideału. Wracając 
jednak do naukowej organizacji ! zarzą- 
dzania: im więcej będziemy mieli na jej 
temat deklaratywnego gadulstwa, tym 
mniej efektów w życiu. Albowiem kto 
wyobrazi sobie, że jest to kolejna ak- 
cja do załatwienia przez specjalistów, 


ten w samej rzeczy nie zrozumiał ni- 
czego. 


Do pracy samokształceniowej potrze- 
ba dwu czynników nade wszystko: dys- 
pozycji wewnętrznej, która bądź w pun- 
kcie startu, bądź po jakimś czasie staje 
się tożsama z potrzebą, z głodem wie- 
dzy, oraz pomocy naukowych, w pierw- 


szym rzędzie podręczników. Otóż miłe 
nam donieść, że podręczniki niezbędne 
do rozpoczęcia elementarnych studiów 
na interesujący nas temat są na rynku 
księgarskim, i to w stosunkowo boga- 
tym wyborze. Z przykrością natomiast 
dodajemy, że w mikroskopijnej ilości 
egzemplarzy. Nie pytaliśmy wydaw- 
eów, dlaczego publikacje tego typu nie 
ukazują się z reguły w wyższym nakła- 
dzie od 5 tys. egzemplarzy. Gdybyśmy 
to jednak zrobili, okazałoby się z pew- 
nością, że chodzi tu po prostu o brak 
popytu. Co z kolei byłoby tylko pół- 
prawdą, jako że polska przygoda pu- 
blikacji Johna O'Shaughnessy, książki 
szeroko w świecie znanej i wysoko ce- 
nionej, jest na przykład dowodem cze- 
goś przeciwnego. 

Publikacja ta, wydana kilka zaledwie 
miesięcy temu przez PWE pod tytułem 
„Organizacja zarządzania w przedsię- 
biorstwie”' (cena 28 zł), jest już obecnie 
bardzo rzadkim gościem w  księgar- 
niach. Tymczasem jest to wprost ele- 
mentarz, lektura pierwsza dla wszyst- 
kich początkujących. I obowiązkowa, 
albowiem sumująca w wielkim, ale zdu- 
miewająco przejrzyście zrobionym skró- 
cie — wszystkie współcześnie ważne i 
użyteczne poglądy na organizacje przed- 
siębiorstwa. Podejmowanie prób przed- 
stawienia ich tutaj nie miałoby rzeczy- 
wiście sensu. Dość będzie powiedzieć, że 
jest tu wszystko, czego potrzeba, że- 
by zacząć studiować problem: przewod- 
nik po całym temacie zbudowany z 
trzech części, z których każda grupuje 
poglądy o jednorodnym podejściu: pier- 
wsza o tzw. „klasycznym, druga — „So- 
cjologicznym”, trzecia — „systemowym”. 
Całość zamyka b. praktycznie skonstru- 
owane „Streszczenie", dwa „Załączniki* 
oraz bezcenny dla każdego ambitniej- 
szego studenta rozdzialik „Literatura'. 
Wszystko razem mieści się na 276 stro- 
nach druku! Tylko gdzie to kupić? 


Znacznie mniej trudności będzie £ 
drugą elementarną księgą tematu, zbio- 
rem prac zatytułowanym „Twórcy nau- 
kowych podstaw organizacji", zestawio- 
nym i opatrzonym przedmową przez Je- 
rzego Kurnala. Prac tych jest w tomie, 
wydanym również przez PWE (cena 54 
zł), aż 18, a każda o znaczeniu funda- 
mentalnvm. Redaktor tomu zdecydował 
się tu na wybór studyjny, oparty na 


dorobku pierwszych kilkudziesięciu lat 
rozwoju nauki o organizacji i zarządza- 
niu. Nie znaczy to bynajmniej, żeby dla 
celów, o które nam chodzi, jego zestaw 
miał znaczenie drugoplanowe. Trudno 
bowiem wedrzeć się na górne piętra 
współczesnej wiedzy z dziedziny orga- 
nizacji i zarządzania bez poznania, na 
przykład, koncepcji Tayłora, Gantta, 
Gilbretha, Webera czy Mayo. Logiczną 
koleją rzeczy trzeba przecież przejść do 
dorobku najnowszych badań. Tu jed- 
nak stajemy przed znacznie większą 
trudnością — z wyborem podręcznika. 
Brak przede wszystkim analogicznego 
zbioru prac, jaki prof. Kurna! zestawił 
dla studiów fundamentalnych. Jest na- 
tomiast de dyspozycji wydana dosłow- 
nie przed kilku tygodniami w KiW pra- 
ca Ferdynanda Michonia zatytułowana 
„Orgenizacje i kierowanie w przedsię- 
błorsówie” (216 s., cena 30 zł), bardzo in- 
teresująca | użyteczna, ale zajmująca 
stę głównie dwoma z wielu składowych 
tematu, a te mianowicie socjologią i 
psychologią pracy, czy ściślej rzecz na- 
zywając — pomostami, jakie istnieją 1 
powinny być naukowo konstruowane 
między ekonomią a socjologicznymi 1 
psychologicznymi aspektami pracy. Po- 
lecając gorąco książkę Michonia, pra- 
gniemy równocześnie zwrócić uwagę na 
lekturę, którą można by potraktować w 
tym wypadku jako uzupełniającą, mimo 
tż ze swego charakteru jest to zamierze- 
mie autonomiczne, skierowane do ściśle 
określonego celu szczegółowego. 

Ale spróbujmy rzecz przedstawić po 
porządku. Mowa jest o pracy zbiorowej 
siedmiu badaczy pracujących pod kle- 
runkiem prof. Jerzego Kurnala, a wy- 
danej w PWE pt. „O sprawności t nie- 
sprawności organizacji" (cena 32 zł). Jej 
podtytuł wyjaśnia więcej — są to „Szki- 
ee e błurokracji śt biurokratyzmie'. 
Czytelnik znajdzie tu dwojakiego ro- 
dzaju bodźce do przemyśleń. Pierwsze 
%o rozważania na temat miejsca i roli 
biurokracji w teorii organizacji i zarzą- 
dzania oraz ogólne zsumowanie efek- 
tów, jakie zastosowanie tej specyficz- 
nej koncepcji przyniosło w praktyce. 
Drugie — określi najkrócej cytat wyję- 
ty z przedmowy: 

„istuliemóe w ustroju socjalistycznym ta- 
stytacji e cechach biurokratycznych stwo- 
rzyło dla miego poważne problemy politycz= 
ne, organizacyjne i społeczne... Instytucje 
e budowie i socjalnych cechach biurokra- 
tycznych byłyby pożyteczne dla państwa 
socjalistycznego, gdyby mogły w praktyce 
wykazać założoną wyższość działania. Do- 
świadczenie wykazało jednak, że i społeczeń- 
stwo socjalistyczne nie jest wolne od prze- 


jawów biurokracji w ujemnym społecznie 
znaczeniu...” 

Co też w publikacji zostało przebada- 
ne i przedstawione w przekonaniu, że 
będzie pomocne w trudnej walce o prze- 
zwyciężenie przerostów biurokratyzmu. 
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M IŁOŚĆ własna i próżność często 
podsuwają autorowi zwroty, któ- 
rych komizmu nie dostrzega. Próżność 
każe mu za wszelką cenę szukać ory- 
ginalności. Nie kontrolowana emocja 
czy też wybujała miłość własna stępia- 
ją krytycyzm i nie pozwalają spojrzeć 
z dostatecznym obiektywizmem na to, 
co stworzył. Tym właśnie można wytłu- 
maczyć takie zdanie, które zresztą dzi- 
siaj jest już anegdotyczne: 


trzewi, z głębi rozedrganej jaźni, falu- 
jącej bezbrzeźnym smutkiem albo za- 
chłystującej się niehamowaną radością. 
Ta dusza, ta jaźń, to serce, żyły i trze- 
wia wylewają na papier galaretę słów, 
z której wykwita nagle wzorzysty kwia- 
tuszek — taki dziwny, że aż dech za- 
piera. 

(Zwracam uwagę Czytelnika, że w po- 
przednim akapicie dokonuję swojego ro- 
dzaju wiwisekcjt, poddając stę fali emo- 
cji pod wpływem autentycznej niechęci wo- 
bec takich właśnie pisarzy. Potok epite- 
tów, nie poddanych kontroli 4 nie przefil- 
trowanych przez świadomość warsztatową, 
daje taki skutek. Proszę tego nie trakto- 
wać jako poprawnej formuły stylistycznej). 

Wracajmy więc do rzeczywistości. Oto 
Czytelnicy przysłali mi parę tytułów z 
gazet. Jeden z nich brzmi: „Hasło wy- 


Zgubne skutki poezji 


. „Zwycięska stopa żołnierza polskie- 
go... zatknęła nasze chorągwie na tru- 


pie pobitego wroga wa murach Bran-- 


denburger Tor”. 


Ten przykład cytuje prof. Witold Do- 
roszewski w swojej książce „Wśród 
słów, wrażeń t myśli”, podając nawet 
źródło: „Dziennik Polski” nr 182 zr. 
1945. Ta data wiele wyjaśnia. Okres był 
pełen heroizmu: koniec wojny, kres 
okupacji, zwycięstwo nad hitleryzmem. 
Takie zwrotne momenty sprzyjają pa- 
tetyczności stylu. Ale wzruszenie nie 
jest jednak najlepszym doradcą auto- 
ra. Skłócenie metafor dawało nieraz tak 
zabawne rezultaty, że gdyby się nad 
nimi zastanowił sam twórca, byłby go- 
tów złamać pióro. 


No bo jeśli się przeczyta zdanie: 
„Szybko przemijający ząb czasu osuszył 
już niejedną łzę, toteż jest nadzieja, że 
t na tej ranie serca trawa niepamięci 
wyrośnie i że ją piasek zapomnienia 
przysypie” — to czy nie ma się ocho- 
ty wyć? 


Cytuję te przykłady za prof. Doro- 
szewskim nie bez pewnej melancholii. 
Nie ma już takiej mataforyki, nie ma 
takich ozdobników na milę zalatujących 
najczystszej wody grafomanią. Czasy — 
czasami, patos — patosem, ja byłbym 
jednak skłonny dopatrywać się w tym 
przyziemniejszych przyczyn. Wspomnia- 
łem o nich na wstępie. Nie chcę iść w 
dociekaniach daleko, sądzę, że winę po- 
noszą dwa czynniki: wzruszenie i bez- 
krytyczność. 


Autor, pisząc cokolwiek, musi mieć 
osobisty stosunek do tematu, musi, jak 
to się mówi, całą sprawę przeżyć. To 
przeżycie podsuwa mu nieraz zwroty 
wypływające prosto z serca, z żył i 


dłużania kroku — dyrektywą dla mi- 
lionów”. Wgłębiam się w nie — i nie 
potrafię znaleźć niczego, co by mnie 
raziło. Może trochę zbyt metaforyczny? 
Może nie dość precyzyjny? Drugi tytuł: 


„Zjazd dynamiki i optymizmu". Też nie 


bardzo wiem, co w tym mojego kore- 
spondenta razi. Czy to, że dynamika t 
optymizm nie mogą się zjeżdżać? Oczy- 
wiście, że nie mogą, ale przecież nie 
o to chodzi. Taki tytuł ma znaczyć to, 
że na owym zjeździe dominowały dy- 
namika i optymizm. 

Współczesny czytelnik domaga się 
przede wszystkim rzeczowości. Przeno- 
śnia, której się używa, powinna być 
również czytelna, a jej zabarwienie 
uczuciowe nie może być przejaskrawio- 
ne. 

Ale bywają wyrazy, których przeno- 
śne znaczenie utrwaliło się w świado- 
mości człowieka, i może z tego wyntk- 
nąć potężny kłopot, jeśli się ich uży- 
cia nie podda surowej kontroli. Oto 
czytam np. o tym, że arcybiskup X jest 
głową Kościoła Anglikańskiego. W no- 
tatce jest jednak mowa o tym, że „w 
Paryżu złożył wizytę arcybiskup X, gło- 
wa Kościoła Aglikańskiego”. Głowa zło- 
żył? Skąd! A więc głowa złożyła? Ależ 
ta głowa to przecież arcybiskup! I tak 
źle, i tak niedobrze. Albo: „Drożdże 
— towarzysze gospodyni” — głosi jed- 
no z haseł... 


Dość poetyckiej metaforyki! Wracaj- 
my do prozy, bo w niej najłatwiej wy- 
razić treść naszej współczesności. 
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GAZE IA Walka z biurokracją 
zyj POMOFSIKA 


Czy uparta wałka naszej prasy z biurokracją nie jest strze- 
lonimą w przysłowiowy płotf — zastanawia się BARBARA 
DROZDŹŻ w felietonie opublikowanym w „GAZECIE POMOR- 
SKIEJ”. — A jeżełi tak, to dlaczego? 


„Przede wszystkim w ra- 
mach dalszego narażania się 
prasy biurokratom, odważę się 
wyrazić przekonanie, że bar- 
dzo wielu z nich po 
nie czytuje ani gazet, ani ty- 
godników  chłoszczących  Dl- 
czem satyry biurokratyczne 
wynaturzenia. Dalej — ludzie 
w ogólności, a osobnicy biuro- 
kratycznie przytępieni w 
szczególności, nie zwykli utoż- 
samiać się z negatywnymi 
wzorcami osobowymi (...) 


- "". A " 


ŚrrANDAR 


I wreszcie tuzy i rekiny biu- 
rokracji, tacy nie w ciemię 
bici, wiedzący, co w trawie 
piszczy, są po prostu zbyt już 
zdemoralizowani, by w ogóle 
dało się ich dobrym słowem 
przekonać. Oni po prostu wi- 
dzą niebezpieczne związki mię- 
dzy przezwyciężeniem  biuro- 
kracji a utratą własnych — 
KooNY i wygodnych — stoł- 

w. 

(...) Tasiemcowo długa jest 
lista haseł, pod jakimi perma- 
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Komisje problemowe 


W obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej PZPR wiele 


uwagi 


nizacji partyjnych. Dyskutanci 


poświęca się doskonaleniu stylu pracy instancji i orga- 
podkreślają ogromne znacze- 


nie tego procesu, który w konsekwencji przyczynia się do pod- 
niesienia na wyższy poziom całości pracy partyjnej, co wiąże 


się także z 


stylu procy komisji problemowych dzia- 


łających przy komitetach powiatowych PZPR — pisze JERZY 
KULIŃSKI w „SZTANDARZE LUDU”. s 


„(...) członkowie jednej z Ko- 
misji wspólnie z zespołem do 
spraw skarg i wniosków KP 
systematycznie odwiedzają 
przedsiębiorstwa, instytuty i 
gromady, gdzie w określonych 
dniach przyjmują  interesan- 
tów, wysłuchują skarg, dysku- 
tują o problemach środowiska 


EZIO 


w gronie miejscowych akty- 
wistów. Ten bezpośredni kon- 
takt, zasięganie opinii wśród 
ludzi znających realia, pro- 
blemy środowiska jest naj- 
lepszym sposobem pogłębienia 
1 podniesienia poziomu pracy 
komisji. W ten Sposób, co 
słusznie nazwano wyjściem 
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Formalizm 
celebrowany 


W ważnym przedsiębiorstwie odbywała się ważna narada. 


Żaproszono na nią dużo gości 


zakładu i zebrania. 


mogli odżałować — ironicz 


dla podkreślenia znaczenia 


Narada miała trwać 10 zin — 
od 8 do 18. Organizatorzy musieli ją skończyć o AM 


me 


Ę znie zauważa HENRYK SMOLAK na 
łamach magazynu tygodniowego „GAZETY ROBOTNICZEJ”. 


e zebranie, 
podnosi to jego 

rangę, dodaje splendoru. Stąd 
odzinne referaty 3 


opisowym 
a i usypiającym. W tych 
gubi się myśl za- 
saadnicza, sens i cel zebrania. 


(...) Najkrótsze wystąpienie, 
niespełna dwudziestominutowe, 
miał przedstawiciel instancji 
wojewódzkiej, którego popro- 
szono o podsumowanie dysku- 
sji. Podkreślił wagę tematu. 
Mówił krytycznie o obradach. 
Wartość każdego zebrania —— 
stwierdził — należy mierzyć 
nie długością jego trwania, 
lecz rzeczowością wniosków, 
konkretnymi wskazaniami, kto, 
co £ jak ma robić, żeby lepiej 
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nentnie dokonują się zrywy, 
porządkowanie gospodarki i 
funkcjonowania wszystkich 
jednostek i instytucji w na- 
szym kraju. Oszczędność, dy- 
scyplina, bezpieczeństwo i hi- 
giena pracy, sprawy socjalne 
— to tylko niektóre z bardzo 
różnych, jak widać, kierunków 
natarcia. A gdyby tak wpro- 
wadzić na stałe walkę z biu- 
rokracją jako zadania naczel- 
ne, kierunek obowiązkowy, 
nakaz chwili, kryterium oce- 
ny? Ale wprowadzić konsek- 
wentnie, to znaczy wyraźnie 
instruować, szkolić,  kontrolo- 
wać, nagradzać i karać. 

Mamy niezliczoną ilość kur- 
sów, szkoleń, kurso-konferen- 
cji, seminariów i sympozjów. 
Ile z nich poświęconych było 
sposobom ł metodom przezwy- 
ciężania biurokracji? 

Działa sporo organizacji spo- 
łecznych, spółdzielczych i in- 


nych, w jakiej mierze anga- dy, urzędu, poczty, osiedla. 
żują się one w zwalczanie biu- Społeczność ' przeszkolona i 
rokracji? poinformowana, pod tym ką- 
Doskonalony jest ostatnio tem oceniana, nagradzana i 
system ocen pracowników, Z karana”. 

zza błurka, odformalizowa- wchodziło 24 towarzyszy — 


niem działalności komisji, pra- 
cuje większość tych zespołów. 


Te zmłany jakościowe moż- 
na również dostrzec w pro- 
blematyce, którą zajmują się 
komisje działające przy KP. 
Oto kilka przykładów: stosun- 
ki międzyludzkie w służbie 
zdrowia ił ocena pracy POP w 
wydziale zdrowia prezydium 
PRN; ocena działalności Sspół- 
dzielni mieszkaniowych  dzia- 
łających w powiecie; ocena 
pracy wydziału oświaty pre- 
zydium PRN oraz praca ideo- 
wo-wychowawczą w  śŚrodowi- 
sku nauczycielskim. Czytałem 
ten materiał. To była wnikli- 
wa analiza problemu, która 
pozwcliła egzekutywie KP pod- 
jąć właściwe wnioski i ukie- 
runkować dalsze działanie. 
I chyba na tym polega wła- 
ściwie pojęta praca komisji 
problemowych. Jednak nie 
wszędzie jest tak dobrze. Na- 
dal niezadowalający jest skład 
socjalny niektórych komisji. 
Np. jedna z komisji rolnych 
na 20 członków liczyła za- 
ledwie 6 rolników, a komisja 
ekonomiczna, w Skład której 


"Rino" "HE" MOMWYCT „akó! 


działo się w organizacji par- 
tyjnej, przedsiębiorstwie. Re- 


feraty nawiązywały wyłącznie . 


do dorobku. Dyskutanci się 
jedynie chwalili. Krytyczne 
podsumowanie rozczarowało 
więc organizatorów. Sumują- 
cy otrzymał za to gorące okla- 
ski uczestników narady. Jego 
wystąpienie było bowiem zgod- 
ne z odczuciem kilkudziesię- 
ciu ludzi, którzy oderwani na 
wiele godzin od warsztatu 
pracy rozumieli, że czas ten 
stracili bezproduktywnie. Ni- 
czego się nie nauczyli, a poza 
tym do magazynu nie prze- 
transportuje się w tym dniu 
iluś gotowych wyrobów, na 
które czeka państwo i klient. 
Naczelne władze partyjne i 
państwowe dawno już rozpo- 
częły walkę z formalizmem, 
z pustosłowiem, z bezproduk- 
tywnym  traceniem czasu, z 
pozorowaniem, że coś się ro- 
bi. Same starają się pracować 
szybko, sprawnie, jak najle- 
piej i wymagają tego od in- 
nych. Hasło dobrej, rzetelnej 
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rubrykami wykształcenia, zdy- 
scyplinowania, a nawet kole- 
żeńskości, tylko o zasługach 
antybiurokratycznych cicho. A 
przecież bywają wykształceni, 
zdyscyplinowani i koleżeńscy 
biurokraci, oj bywają! 

Mamy tysiąc i jeden kryte- 
riów premiowania i nagradza- 
nia — za wydajność, za eks- 
port, za racjonalizację, tylko 
wciąż jeszcze laureata nagro- 
dy za zwalczanie biurokracji 
nie widać. 

walki z biurokracją nie mo- 
że wygrać prasa, nie może jej 
także rozegrać zwycięsko do 
końca sama tzw. góra. Nawet 
gdyby powstało ministerstwo 
obrony przed biurokracją. Naj- 
lepsze nawet odgórne  zarzą- 
dzenia antybiurokratyczne mo- 
gą się dalej i niżej przekształ- 
cić w kwadraturę czystej biu- 
rokracji. Pokonać ją może tyl- 
ko wewnętrzna społeczność ra- 


zaledwie 6 robotników. 

(...) udział w pracach ko- 
misji problemowych stwarza 
idealną wręcz okazję dla wie- 
lu członków partii uaktywnie- 
nia swych umiejętności. Sło- 
wem, szeroki dopływ nowych 
sił. może jedynie dynamizo- 
wać pracę komisji problemo- 
wych. Jest to tym bardziej 
pewne, że komisje mają bo- 
gaty dorobek i dysponują na 
ogół wypróbowanym aktywem 
na wysokim poziomie ideowo- 
zawodowym. Stąd wniosek, że 
komisje problemowe — taką 
opinię często słyszałem — są 
doskonałą szkołą aktywizacji 
i pogłębiania wiedzy o pro- 
blemach środowiska. W tym 
też kierunku zmierza działa!- 
ność instancji partyjnych: sta- 
le doskonalić metody i Styl 
pracy komisji problemowych, 
zwiększać dopływ nowych ak- 
tywistów — i uczynić z ko- 
misji niezawodny instrument 
partil w dziedzinie analiz pro. 
blemowych. Można to nazwać 
równaniem w górę, co jest 
znamienne dziś nie tylko w 
odniesieniu do pracy komisji 
problemowych”. 


roboty, wyścigu z czasem do- 
tarło już poprzez instytucje 
PZPR i zjednoczenia do or- 
ganizacji partyjnych i przed- 
siębiorstw produkcyjnych. 
Dlatego taki przykład, jaki 
tutaj przygotowaliśmy, i razi, 
i denerwuje. Okazuje się bo- 
wiem, że pewnym ludziom do- 
brze jest z nawykami, które 
należą już do czasu minione- 
go. Nie jestem, broń Boże, 
przeciw zebraniom w ogóle. 
Wiadomo, że są, że będą po- 
trzebne, szczególnie wtedy, 
gdy trzeba szerszemu ogółowi 
przekazać wytyczne, poinstru- 
ować ich, co i jak należy ro- 
bić, ustalić przyczyny niedo- 
ciągnięć i sposoby zapobiega- 
nia im w przyszłości. Lecz 
jak w każdej dziedzinie, tak 
i w tej, liczą się nie słowa, 
lecz konkretne wyniki, czyli 
takie zebrania i narady, z któ- 
rych każdy wyjdzie czując się 
mądrzejszy, lepiej poinformo- 
wany, co i jak ma robić, że- 
byśmy mogli wygrać w świa- 
towym wyścigu czasu”. 
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Przedstawiamy najlepszych 


Śląskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych i 
Urządzeń Przemysłowych  „Mostostał” powstało w 
Krakowie w maju 1945 r. jako pierwsze w kraju — 
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowy Mostów i Kon- 
strukcji Stalowych. Po kilku miesiącach przedsię- 
biorstwo przeniosło się do Zabrza. 

Najpierw był most Poniatowskiego w Warszawie. 
A łącznie przedsiębiorstwo wykonało 170 mostów 
i innych obiektów — linii wysokiego napięcia, hut i 
zakładów chemicznych. W 1949 r. za udział w odbu- 
dowie kraju „Mostostal” odznaczony został Sztan- 
darem Pracy | klasy. W następnych latach przed- 
siębiorstwo prowadziło roboty w hucie „Bobrek” i 
„Kościuszko”, stawiało maszty telewizyjne i radiowe. 
Obecnie buduje najwyższy w Europie, liczący 640 m 
maszt radiowy koło Kutna. 

Jedną ze specjałności przedsiębiorstwa są kon- 
strukcje aluminiowe i ich montaż. Pawilony wysta- 
wowe w Chorzowie, rondo w Katowicach, dworce 
PKP w Katowicach, Oświęcimiu i Zabrzu, gmach 
MHZ i rotunda PKO w Warszawie, szpitał Akademii 


„MOSTOSTALOWCY” Z ZABRZA 


Medycznej w Prokocimiu koło Krakowa, port lotni- 
czy w Warszawie, hala widowiskowo-sportowa w Ka- 
towicach — oto kilka ostatnich dzieł. 

„Mostostal” wykonuje też dźwigi budowlane opa- 
trzone znakiem jakości. Od 1966 r. „Mostostał” wy- 
nuje roboty montażowe również za granicą. Mon- 
taż cementowni w Ghanie i praca przy wznoszeniu 
gmachu RWPG w Moskwie wydają zabrzańskiej eki- 
pie najlepsze świadectwo. 

W ub. roku „Mostostał” wykonał zadania warto- 
ści 1,350 mid zł. Do banku „20 miliardów” mosto- 
stalowcy zadeklarowali 40 min, dali 60 min zł. Pra- 
cowałi na 120 wielkich budowach, m.in. przy mon- 
tażu hal dla fabryki samochodów małolitrażowych 
w Bielsku-Białej, wykazując się wzorową organiza- 
cją pracy, odważną myślą techniczną, solidnościq i 
poświęceniem. Za osiągnięcia w ub. roku otrzymali 
dyplom uznania od Komitetu Centralnego PZPR 
i Rady Ministrów. | 

Są tam, gdzie jest ciężko i trudno. Często pracu- 
ją pod gołym niebem, często na wielkich wysoko- 
ściach, w czasie słoty i mrozu, w czasie zawiei 
i spiekoty, zazwyczaj z dala od rodziny. Roman 
Gałkowski, Tadeusz Konieczka, Emil Frajtak, Stani- 
sław Stanisławiszyn, Emil Ogaza, Jan Wenc, Andrzej 
Zenneg, Wacław Wolniaczyk, Jerzy Dyrdaś, Jerzy 
Hantke, Jan Szczerba, Włodzimierz Wróbel, Józef 
Stawowy, Jan Żak, Franciszek Domaradzki, Janusz 
Pieszka, Adam Brzeziński, Kazimierz Bauer, Bolesław 
Hłond, Teodor Gajek, Jerzy Lisowski, Jan Jasiulek, 
Jan Konczelski, Bogusław Pałka, Stanisław Semczy- 
szyn — oto pierwsi z najlepszych — robotnicy i bry- 
gadziści, technicy i inżynierowie, pracownicy zaple- 
cza naukowego i kierownicy budów. Rzetelni bu- 


„downiczowie Polski socjalistycznej — „mostostałow- 
cy” z Zabrza. 
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Oto już 250 numer „Życia Partii”. Dia miesięcznika 250 nume- 
rów to niemało, układają się one przecież w ciąg wielu lat pracy 
redakcyjnej i wydawniczej. Staraliśmy się ją wykonywać jak naj- 
lepiej, stosownie do zadań organu Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. | jeśli ogólna ocena naszej 
pracy jest pozytywna, to satysfakcją z dobrej roboty dzielimy się 
z Czytelnikami i Współpracownikami „ŻP” — działaczami par- 
tyjnymi, których udział w redagowaniu, pomoc, poparcie i życzli- 
wość towarzyszyły pismu od pierwszego numeru i sq trwałym, 
twórczym czynnikiem jego dalszego rozwoju. 


© Jubileuszowy numer otwiera artykuł sekretarza KC tow. Je- 
rzego Łukaszewicza na temat przestrzegania w pracy partyjnej 
zasady jedności ideologii, polityki i ekonomiki, jako warunku pra- 
widłowego kierowania procesami społeczno-gospodarczego roz- 
woju. 


—_ m im waw a. — . = "— - == m 


© | sekretarz KC w Lublinie tow. Piotr Karpiuk porusza nowy 
na łamach naszego pisma temat — organizacji pracy | sekreta- 
rza KW, co powinno zachęcić do szczególnie uważnej lektury 
' tego artykułu. I sekretarz KW w Białymstoku tow. Zdzisław Ku- 
rowski pisze o doświadczeniach pierwszego roku realizacji uchwał 
Vi Zjazdu. 


© Bohaterem powieści Jerzego Wawrzaka „Linia” jest I sekre- 
tarz KP. Istotnym wątkiem redakcyjnej dyskusji nad tą książką 
były związki literatury z życiem i współczesnością jako źródłem 
twórczej inspiracji. 


© Nasz komentarz poświęcamy problematyce VIII Plenum KC — 
gospodarce materiałowej. 


zp. 


© Konkretnie i ze znajomością rzeczy zabierają głos przedsta- 
wiciele partyjnych i administracyjnych władz gminnych, dzieląc się 
pierwszymi doświadczeniami i najbliższymi zamierzeniami. 


6 Nauka — przemysł — nauka. Tytuł artykułu „Skrócić tor prze- 
szkód” jednoznacznie określa treść składających się nań wypo- 
wiedzi kilku uczestników styczniowej narady aktywu partyjnego 
i gospodarczego. 
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© Interesujące dyskusje i wzmożone tętno pracy wszystkich 
ogniw partyjnych to charakterystyczne cechy obecnego okresu 
- wewnętrznego życia KPZR, o których dowiadujemy się z ko- 
respondencji z Moskwy. 
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| 
| | 
Numer 1 | 
ukazał się w marcu 1949 roku | 
na podstawie uchwały Komitetu | 
Centralnego Polskiej Zjednoczo- | 
nej Partii Robotniczej powołują- 
cej do życia pismo poświęcone 
zagadnieniom organizacyjnym. | 
| 


przygotował do druku w marcu 
1973 roku ep. redakcyjny: 

Igor Łopatyński 

— redaktor naczelny 
Tadeusz Gutkowski 

— sekretarz redakcji 

kierownicy działów: 

Stanisław Bielecki 

Barbara Dubińska 

Janusz Fastyn 
Bogusław Lesiewicz 
Witold Leski 

Jerzy Olbrycht 
Witold Skrabalak | 
Przemysław Trzeciak 
opracowanie graficzne: 
Andrzej Czystowski 
korekta: 
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JERZY ŁUKASZEWICZ 
Sekretarz KC PZPR 


VaV, całej naszej działalności partyjnej z pełną kon- 
sekwencją musimy stosować zasadę jedności 
ideologii, polityki i ekonomiki, sprzęgania naszej ide- 
ologicznej, polityczno-wychowawczej pracy ze stra- 
tegią społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Ko- 
nieczność tę uzmysławia nam najlepiej ocena rezul- 
tatów pracy minionych dwóch lat, bezsporne bowiem 
jest, że rezultaty te osiągnęliśmy dlatego, iż udało 
nam się pobudzić społeczną i produkcyjną aktywność 
ludzi pracy, że w warunkach stworzonych przez VII 
Płenum Komitetu Centralnego i przez VI Zjazd par- 
tii lepiej zaczęliśmy kierować rozwojem kraju, le- 
piej — i jest to poparte dokonanymi zmianami w sy- 
stemie zarządzania — organizujemy wysiłek społecz- 
ny. 


Cała partia, liczne kręgi naszego społeczeństwa 
miały w końcu lat sześćdziesiątych poczucie goryczy 
spowodowanej tym, iż rozwijaliśmy się wolniej niż 
inni, iż nie wykorzystaliśmy naszego potencjału ludz- 
kiego, produkcyjnego, technicznego i intelektualnego, 
aby przyśpieszać marsz naprzód. Analizując dziś sta- 
tystykę rozwoju krajów wspólnoty socjalistycznej za 
rok 1972 w podstawowych wskaźnikach, dochodzimy 
do wniosku, że dokonaliśmy istotnego postępu. Mo- 
zemy więc sobie powiedzieć: jeśli pracujemy solid- 
nie i uczciwie, to osiągamy wyniki, które przybliżają 
nas do zajęcia godnego miejsca we wspólnocie kra- 
jów socjalistycznych i przyczyniają się do umocnienia 
tej wspólnoty. Stajemy się coraz bardziej atrakcyjnym 
i godnym szacunku partnerem rozwiniętych krajów 
świata i jednocześnie podnosimy poziom materialny 
i kulturalny naszego społeczeństwa. 


Ta świadomość Stanowi naszą wielką siłę, powin- 
niśmy ją wpajać całemu społeczeństwu, wykorzysty- 
wać do pobudzania aktywności społeczno-produkcyj- 
nej ludzi. Tylko bowiem rzetelny wysiłek, dobra, so- 
lidna praca przynosi rzeczywiście wymierne korzy- 
ści. Prawdę tę powinniśmy akcentować w naszej ide- 
owej I wychowawczo-politycznej pracy. 


Siłą naszą dzisiaj, po VI Zjeździe, jest także to, 
że mamy już możiiwie jasną wizję rozwoju kraju. 
I to wizję realną, zawartą w planistycznych opraco- 
waniach, w których zarówno programujemy rozwój 
kraju do roku 1990, jak też rozwiązanie nabrzmiałych 
problemów, poprawę materialnego i kulturalnego ży- 
cia ludzi — łącznie z kierunkami przeobrażeń socjali- 
stycznych, określeniem celów wyższego etapu bu- 
downictwa socjalistycznego, a także wszechstronne- 
go rozwoju jednostki ludzkiej. 


Kierunki te uwypukliło VII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. Byłoby bowiem dużym uproszczeniem są- 
dzić, że dotyczyło ono tylko spraw pracy partii wśród 
młodzieży. Było to Plenum w pełni ideologiczne. Jego 
dorobek — łącznie z opracowaną i przyjętą wstęp- 
nie przez Biuro Polityczne koncepcją rozwoju kraju 
do 1990 roku, z elementami planu przestrzennego za- 
gospodarowania, z elementami programu rekonstruk- 
cji i modernizacji poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej oraz uzgodnień, które w tym czasie trze- 
ba było dokonać z krajami socjalistycznymi — obej- 
muje zespół spraw składających się na pojęcie „„dru- 
giej Polski”, Polski okresu rozwiniętego budownictwa 
socjalistycznego. 


Ta wizja kraju, który stwarza wszechstronne wa- 
runki rozwoju społeczeństwa i jednostki — powinna 
być motywacją pobudzającą aktywność społeczną, 
gospodarczą, powinna nam wyznaczać także treści 
ideologicznej działalności. Powinniśmy bowiem u- 
twierdzać przekonanie społeczeństwa, że to wszyst- 
ko. co zrobiliśmy w ciągu ostatnich dwóch lat, jest 
realizacją strategicznego zadania partii, na które 


- 


składa się rozwój kraju i polepszenie warunków ma- 
terialnych społeczeństwa. 


| po trzecie: w pracy ideowo-wychowawczej i po- 
litycznej musimy kształtować zrozumienie, że cele 
nasze możemy osiągać tylko stopniowo, krok po kro- 
ku, przy dużej konsekwencji naszego dziąłania. Nie 
jesteśmy natomiast w stanie przeskoczyć żadnego 
etapu, czyli wszystko sami kolejno musimy wypraco- 
wywać. Dlatego istotną sprawą jest ześrodkowywanie 
uwagi załóg fabrycznych, klasy robotniczej, kadry 
inteligencji technicznej i naukowej na rozwiązywaniu 
tych najważniejszych spraw, które mogą mieć wpływ 
na przyśpieszanie tempa naszego rozwoju Społecz- 
no-gospodarczego. Nie będzie to przeekonomizowa- 
nie działalności partyjnej — jest to sprawa rozwiąza- 
nia lub nierozwiązania określonych problemów: bu- 
downictwa socjalistycznego. 


Jesteśmy przekonani, iż nawet te wysokie za- 
łożenia, które przyjęliśmy u progu 1973 roku, mogą 
być przekroczone dzięki odwołaniu się do ambicji 
i inicjatywy ludzi pracy. W tym kontekście należy ro- 
zumieć apel Sekretariatu Komitetu Centralnego i Pre- 
zydium Rządu o zastanowienie się nad możliwościa- 
mi przekroczenia planu o wywoławczą wielkość do- 
datkowej produkcji na rok 1973 wartości 30 miliar- 
dów złotych. 


Dlatego też nadal będziemy koncentrowali uwagę 
na usprawnianiu i doskonaleniu przebiegu procesów 
inwestycyjnych, przyśpieszenie bowiem tylko o 1 mie- 
siąc osiągnięcia zdolności produkcyjnej w obiek- 
tach, które oddajemy do użytku w bieżącym roku, 
mogłoby nam dostarczyć dodatkowej produkcji war- 
tości 8 miliardów zł. Będziemy nadal koncentrowali 
uwagę partii, ogniw administracyjnych i gospodar- 
czych, załóg fabrycznych na podniesieniu efektyw- 
ności gospodarowania surowcami i materiałami, z wy- 
liczenia bowiem wynika, iż obniżenie tylko o 1 proc. 
zużycia surowców i materiałów dostarczy nam do- 
datkowej produkcji wartości 11 miliardów złotych. 
Są to zatem rezerwy niezwykle istotne z punktu wi- 
dzenie przyśpieszania dynamiki naszego rozwoju. Za- 
stosowanie materialnych zachęt nie zapewni jeszcze 
ich uruchomienia, trzeba w tym celu wyzwolić in- 
wencję, siłę, inicjatywę i aktywność klasy robotniczej, 
kadry inżynieryjno-technicznej i naukowej, słowem 
— każdego pracującego. 


Będziemy musieli koncentrować także uwagę na 
sprawach rozwoju rolnictwa, gdyż z punktu widzenia 
pokrycia dochodów ludności masą towarową, kwe- 
stią decydującą także w roku 1973, oprócz uruchomie- 
nia produkcji rynkowych artykułów przemysłowych, 
będzie nadal sprawą wzrostu produkcji rolnej. Do- 
świadczenie lat 1971—72 pokazuje, iż w polskich 
warunkach każdy wzrost zarobków dla najniżej 
i średnio zarabiających jest w dalszym ciągu prze- 
znaczany na zaopatrywanie się w artykuły spożyw- 
cze, w tym głównie w mięso. I dlatego rozwój hodo- 
wii, wykorzystanie każdego hektara ziemi na zwięk- 
szenie bazy paszowej jest sprawą nie tylko natury 
ekonomicznej, lecz i politycznej. Bo sprawą natury 
politycznej jest utrzymanie równowagi rynkowej. 


W roku bieżącym — mówił o tym na ostatniej kra- 
jowej naradzie tow. Gierek — idzie o dużą stawkę. 
istnieje wielka szansa, że jeśli w tym roku dobrze 
popracujemy, to w dziedzinie tempa wzrostu gospo- 
darczego w wielu wskaźnikach możemy przyśpieszyć 
realizację pianu 5-letniego o rok, a w dziedzinie 
wzrostu płac realnych nawet o dwa lata. Dla stwo- 
rzenia właściwego klimatu społeczno-politycznego w 
kraju, dla wiązania naszego społeczeństwa z prze- 
obrażeniami socjalistycznymi ma to niebagatelne zna- 
czenie. Dlatego taką wagę przywiązujemy do pracy 
przygotowującej do udzielenia przez nas wszystkich 
odpowiedzi na pytanie, z czym przyjdziemy na Ogól- 
nokrajową Konferencję Partyjną, jaki wkład każdy 
z nas, indywidualnie i zbiorowo, wniesie do tego, aby- 
śmy mogli wyżej, niż obecnie przewidujemy, skorygo- 
wać plan 5-letni, skorygować w górę — po raz 
pierwszy od lat — uchwałę Zjazdu partii, a przez to 
przyśpieszyć rozwój społeczno-gospodarczy kraju 
i poprawę materialnego położenia ludzi. 


Musimy zatem stwarzać wszelkie warunki do szyb- 
szego tempa wzrostu społecznej wydajności pracy. 
W tym celu należy — oprócz wielu poczynań natury 
organizacyjnej i materialnej — uruchomić instrumen- 
ty ideowego I politycznego oddziaływania, uczyć ludzi 
myślenia kategoriami interesu społecznego, katego- 
riami państwa. 


Okres 27 lat budownictwa socjalistycznego nie 
ugrunłował jeszcze dostatecznie umiejętności i na- 


Młodzieżowe zjazdy 


Vv Zjazd ZMS rozpoczął okres intensywnych przy- 
gotowań do przemian w polskim ruchu młodzieżo- 
wym. 


Młodzieżowym zjazdom towarzyszy szereg spot- 
kań i imprez. Na zdjęciu (po prawej stronie) fragment 
spotkania młodzieży z pisarzami — na którym tow. 
Jerzy Putrament podpisywał swoje książki młodym 
entuzjastom jego twórczości. 


Na stronie 17 zamieszczamy dwie migawki z kulu- 
arów V Zjazdu ZMW. 


wyków myślenia tymi kategoriami, nie ugruntował do- 
statecznie przeświadczenia, że tylko umacniając na- 
sze państwo ludowe każdy obywatel może działać 
na rzecz własnego, indywidualnego interesu. Jest to 
wielka sprawa: zlikwidować występujący w społe- 
czeństwie podział na: my — społeczeństwo i oni — 
władza. A 

Szczególnym zadaniem bieżącego roku jest ugrun- 
towywanie przekonania o wartości solidnej i rzetelnej 
pracy i ujmowanie na tym tle wszelkich poczynań 
w celu umocnienia dyscypliny społecznej i zawodo- 
wej. Problem dyscypliny społecznej I zawodowej mu- 
simy traktować jako probiem natury ideologicznej 
i politycznej i widzieć go w szerokim aspekcie. Jest 
to kwestia solidnego, rzetelnego stosunku do pracy 
na każdym stanowisku, kwestia jej jakości, jest to 
zagadnienie przestrzegania reżimu technologicznego, 
ale także poszanowania i wykonywania dyrektyw 
przez wszystkie ogniwa administracji i przez każde- 
go pracownika: nie obiektywizowania trudności, lecz 
szybkiego, rzetelnego rozwiązywania spraw, które są 
w zasięgu ręki każdego z nas. | 


A więc jest to — z jednej strony — problem za- 
równo tych 700 tysięcy codziennie nie stawiających 
się do pracy, jak i tych 23 tysięcy, których nie wpu- 
ściliśmy do zakładów pracy z powodu, jak to się 
określa — „zamroczenia alkoholowego”. Ale z dru- 
giej strony — jest to także problem doskonalenia 
struktur organizacyjnych i stwarzania warunków do 
rozwoju produkcji i rozstrzygania problemów zakła- 
dów pracy. 


Jednocześnie w bieżącym roku powinniśmy stoczyć 
wielką batalię o poprawę warunków pracy, aby na 
równi ze wzmaganiem tempa produkcji wzmagać tem- 
po załatwiania spraw socjalnych i bytowych załóg. 
Łączy się z tym ściśle sprawa podniesienia kultury 
miejsca pracy, kształtowania życzliwych stosunków 
między ludźmi w procesie produkcji i w codziennym 
społecznym współżyciu. To jest także droga do osią- 
gnięcia stabilizacji załóg, ograniczania zjawiska fluk- 
tuacji. 


W ugruntowywaniu dyscypliny społecznej i zawo- 
dowej, w podnoszeniu kultury miejsca pracy, polep- 
szaniu stosunków międzyludzkich w zespole coraz 


większą rolę odgrywa średni dozór techniczny: bry- 
gadzista, majster. Powinniśmy dbać o autorytet tego 


„dozoru, o jego kwalifikacje zawodowe i moralne, 


o jego umiejętności nie tylko nadzorowania pracy, 
ale także wychowywania załogi. 


Wdrażanie solidności i rzetelności pracy wiąże się 
z popularyzowaniem ludzi dobrej roboty. Nie umiemy 
jeszcze tego robić. Ostatnio w Komitecie Centralnym 
sprawdziliśmy, jak są znani w Środowisku i jak zo- 
stali wynagrodzeni — moralnie i materialnie — ci 
nasi wynalazcy, którzy mają największą ilość paten- 
tów i wynalazków opracowanych i wdrożonych do 
produkcji. Okazało się, że są to ludzie na ogół naj- 
mniej znani i najmniej wśród nich jest odznaczonych. 
Czy tak jest tylko w tej jednej dziedzinie? Partia po- 
winna zadbać o to, aby pokazywać ludzi dobrej, 
rzetelnej roboty, popularyzować ich, aby stali się oni 
powszechnie znanym i godnym naśladowania przy- 
kładem. 


Warunkiem umocnienia dyscypliny społecznej i za- 
wodowej jest także wywieranie przez wszelkie kolek- 
tywy pracownicze presji moralnej na tych, których 
cechuje nierzetelność, niedobra i niesolidna praca. 
Bez zorganizowania opinii społecznej de potępienia 
takich postaw nie uda nam się wygrać walki o ugrun- 
towanie dyscypliny społecznej i zawodowej. 


Powodzenie naszych planów i zamierzeń związane 
jest także z doskonaleniem pracy partii Ii umacnianiem 
jej kierowniczej roli. Nasze instancje i organizacje 
partyjne na froncie przemian społeczno-gospodar- 
czych i ideologicznych muszą działać  sprężyście 
i pewnie. Partia wciąga do współdziałania wszystkich 
ludzi światłych, oddanych sprawie budownictwa So- 
cjalistycznego, aby wykorzystać cały ich intelektualny 
potencjał dla socjalistycznego rozwoju kraju. Ale 
swoją politykę musi realizować przez instancje, orga- 
nizacje partyjne i wszystkich członków partii. Dlatego 
tak ważne jest aktywizowanie każdej organizacji par- 
tyjnej i kształtowanie ideowo zaangażowanych, poli- 
tycznie jednoznacznych i wysoce moralnych postaw 
członków partii. Oznacza to, że — oprócz pogłębia- 
nia ideologicznej pracy wewnątrz własnych szeregów 
— musi ona oczyszczać się z ludzi zdemoralizowa- 
nych i ideologicznie obcych. 


Musimy także doskonalić Inspiratorskie I kontrol- 
ne funkcje partli. Partia wytycza kompleksowy pro- 
gram i żadna instancja ani organizacja partyjna nie 
może 'zrezygnować z kontrolowania i nadzorowania 
zgodności działania całego aparatu państwowego 
i gospodarczego, wszystkich jego ogniw, z generalny- 
mi celami i zadaniami ujętymi w programie partii. 
Partia też powinna być tą siłą, która będzie pobudza- 
ła do krytycznej samooceny przebytej drogi i krytycz- 
nej refleksji nad tym, czego dokonujemy. Oczywiście, 
chodzi nam o taką krytykę, która by budziła wolę 
i energię do konsekwentnego przezwyciężania nie- 
domagań i braków. Musi to więc być krytyka mobili- 
zująca, podejmowana w imię umacniania władzy 
ludowej. | w całej partii, we wszystkich instancjach 
i organizacjach partyjnych powinniśmy kształtować 
życzliwy stosunek i klimat dla takiej krytyki, jest 
ona bowiem niezbędnym elementem twórczego nie- 
pokoju, który będzie pomnażać nasze siły. 


PIOTR KARPIUK 
I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie 


rawidłowa organizacja pracy ma istotne znaczenie dla 

wykonywania wszelkich zadań i na wszystkich szczeb- 
lach działania. Znaczenie to wzrasta w miarę rozszerzania się 
kompetencji kierownika, złożoności zadań i odpowiednio do 
szczebli działalności. Niezależnie od tego w pracy każdego 
kierownika, na każdym szczeblu i w każdej sytuacji szcze- 
gólnie ważne jest: 

— jednoznaczne i możliwie dokładne określenie celów 
działania oraz dobór ludzi zdolnych do wykonania zadań, 

— prawidłowe zaplanowanie i odpowiedni podział zadań, 

— sprecyzowanie zakresu kompetencji i odpowiedzialności 
zespołu pracowników, 

— umiejętność wyzwalania inicjatywy i pobudzania ak- 
tywności podległego aparatu, i 

— konsekwentna kontrola wykonania nakreślonych zadań 
i w miarę potrzeby dokonywanie ich korekt, 

— osobisty przykład i troska o dobrą atmosferę w kolek- 
tywie. 

Dość rozpowszechniony jest pogląd, że kategoria kierow- 
ników będących tylko wykonawcami dyrektyw rodzi się w 
warunkach wysokiego stopnia centralizacji decyzji. Pogląd 
ten — jak sądzę — wynika ze zbyt daleko idącego uogól- 
nienia i jest on tyłko o tyle słuszny, o iłe centralizacja nie 
toleruje zdrowej inicjatywy. W praktyce takiej sytuacji nie 
mamy i każdy kierownik, jeśli ma wyraźnie sprecyzowany 
zakres kompetencji, może przez odpowiednie wykorzystanie 
będących w jego dyspozycji środków osiągać rezultaty znacz- 
nie powyżej założonych. Narzekanie na nadmierną centra- 
lizację stało się modą mającą usprawiedliwić brak kwalifi- 
kacji zawodowych i umiejętności kierowania, a śladami tego 
i ambicji zawodowych. 

W każdych warunkach dobry kierownik wraz z zespołem 
podległych mu ludzi może zrobić wiele, choć zrozumiałe 
jest, że najlepsze wyniki może osiągnąć wówczas, gdy ma 
swobodę działania. Nie mniej ważne są takie warunki, w 
których nie ma na kogo zrzucić odpowiedzialności, wyniki 
bowiem zależą przede wszystkim od umiejętności kierow- 
nika i zespołu ludzi, którym on kieruje, oraz od umiejętnoś- 
ci przezwyciężania czynników obiektywnie utrudniających 
osiąganie lepszych wyników. Odpowiedzialność z kolei wią- 
że się Ściśle z zakresem kompetencji i można ją egzekwo- 
wać tym skuteczniej, im jaśniej sprecyzowane zostały cele 
i zakres działalności oraz środki, którymi się dysponuie. 

Znacznie trudniej jest organizować pracę wówczas, gdy 
doraźne cele działania są zmienne i nie poddają się dokład- 
nemu zdefiniowaniu, występuje poważne ograniczenie środ- 
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| N; temat organizacji pracy I sekretarza KW niewiele dotychczas dy- 
skutowaliśmy i nie mamy jeszcze wzorców nadających się do upo- 
wszechniania. Obecnie temat ten coraz częściej podejmujemy, gdyż je- 
steśmy przekonani, że między organizacją pracy a jej wynikami istnieją 
duże zależności. 


ków w stosunku do zadań, a także ma się do czynienia z 
obszerną i niejednorodną problematyką pracy. W tej właś- 
nie sytuacji znajduje się I sekretarz KW. Ma on dużą swo- 
bodę działania, jednak bez wyraźnie sprecyzowanego zakre- 
su kompetencji i odpowiedzialności. Zakres jego zaintere- 
sowań obejmuje niezwykle szeroką problematykę całokształ- 
tu politycznego i społeczno-gospodarczego życia wojewódz- 
twa i współodpowiedzialność za sprawy krajowe, 

Partia odpowiada za realizację całości politycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych zadań budownictwa socjalistycznego, 
dlatego nie ma możliwości pozostawienia jakiejkolwiek dzie- 
dziny poza obszarem zainteresowania wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej. To jednak kryje trzy niebezpieczeństwa: roz- 
proszenia sił, zastępowania administracji oraz wyręczania 
instancji i organizacji partyjnych niższych szczebli. Są to 
niebezpieczeństwa tym bardziej realne, że kierownicy nie- 
których ogniw administracji nie nauczyli się jeszcze sztuki 


„podejmowania decyzji — szczególnie decyzji niepopular- 


nych, nadal nie przejawiają dostatecznej inicjatywy i odpo- 
wiedzialności za powierzone zadania. Na nas, I sekretarzach 
ciąży też przyzwyczajenie działania przez administrację, za- 
miast przez instancje i organizacje partyjne. Niebezpieczeń- 
stwo zastępowania administracji znacznie maleje, jeśli in- 
stancja partyjna koncentruje swoją uwagę na wiodących 
problemach, w inne natomiast sprawy wkracza tylko wów- 
czas, gdy nie radzą sobie z nimi organizacje partyjne lub 
gdy widać, że gdzieś wyraźnie dzieje się źle; inicjuje i za- 
pewnia kontrolę wykonania zadań; nie ingeruje w szczegóły, 
lecz zadowala się określeniem generalnych kierunków roz- 
wiązań i egzekwowaniem ich wykonania; działa głównie przez 
instancje i organizacje partyjne niższego szczebla i z po- 
mocą aktywu partyjnego; z należytą uwagą traktuje sprawy 
doboru i wychowania kierowniczych kadr partii i admi- 
nistracji. 

Kolektywne kierowanie pracą wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej nie pomniejsza znaczenia organizatorskiej, inspirator- 
skiej i kontrolnej funkcji I sekretarza KW. Od umiejętności 
organizowania pracy, słuchania uwag i wniosków kolekty- 
wu, stwarzania odpowiednich warunków i atmosfery pracy 
w poważnym stopniu zależy efektywność pracy całej in- 
stancji. Ważna w tym względzie jest ilość i jakość komórek 
organizacyjnych bezpośrednio podporządkowanych I sekre- 
tarzowi KW. 

W naszym KW I sekretarz pracuje bezpośrednio z sekre- 
tarzami resortowymi KW i przewodniczącym Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej, kierownikiem Wydziału Admi- 


nistracyjnego, kierownikiem Biura Sekretariatu, w którego 
skład wchodzi Referat Skarg, kierownikiem Referatu do 
Spraw Działaczy, przewodniczącym PWRN, komendantem 
wojewódzkim MO. 

Z całą konsekwencją przestrzega się zasady niepodejmo- 
wania decyzji „ponad głowami” tych kierowników lub za 
nich, co ma istotne znaczenie dla prawidłowej pracy kie- 
rownictwa i dla kształtowania poczucia pełnej odpowiedzial- 
ności każdego towarzysza w zakresie jego działania. Towa- 
rzysze ci mają obowiązek proponowania instancji partyjnej 
odpowiednich rozwiązań, dotyczących spraw z zakresu ich 
działania, oraz uzgadniania z I sekretarzem KW ważniej- 
szych decyzji, nie wymagających akceptacji instancji par- 
tyjnej. Z kolei I sekretarz KW podejmuje problemy wyma- 
gające przedyskutowania z zainteresowanvm kierownikiem i 
ocenia postępy w wykonaniu zadań. 


Ten sposób Kierowania podnosi poczucie odpowiedzialno- 
ści i stwarza dobrą partyjną atmosferę w kierownictwie, ma 
także i tę zaletę, że odciąża 1 sekretarza KW od drobiazgo- 
wego zajmowania się wszystkimi sprawami bieżącymi, stwa- 


rzając możliwości gruntownego poznawania i podejmowania 
problemów najistotniejszych, i pozwala wydzielić stosunko- 


wo dużo czasu na pracę w terenie i kontakty z ludźmi. 


Częścią składową organizacji pracy jest planowanie zajęć 


na poszczególne dnie i tygodnie. Na wstępie już wypada 
zauważyć, że w naszej pracy w gruncie rzeczy nie ma jed- 
nakowych dni i tygodni w tym sensie, że jeśli nawet pow- 
tarzają się poszczególne czynności, to najczęściej dotyczą 
one różnych problemów. 


Elementy planu pracy tygodnia jak gdyby  narastają 
wcześniej, niekiedy z kilkutygodniowym wyprzedzeniem — 
dotyczy to w szczególności różnego rodzaju narad i spot- 
kań planowanych poza KW (np. w KC, Sejmie, w instytu- 
cjach wojewódzkich). Niektóre z nich z odpowiednim wy- 
przedzeniem są planowane w Komitecie Wojewódzkim i w 
komitetach powiatowych. Elementy te są gromadzone przez 
sekretariat w postaci odpowiednich zapisów w kalendarzu 
lub krótkich notatek charakteryzujących zamierzenia. O- 
stateczny plan tygodnia zostaje sprecyzowany po posiedze- 
niu sekretariatu KW, odbywającym się w poniedziałek. W 
ten sam sposób powstaje plan pracy tygodnia wszystkich 
sekretarzy KW. 


Poniedzialek jest dniem wewnątrzpartyjnym. Godziny ranne zaj- 
muje zebranie dodatkowych informacji, potrzebnych na posiedze- 
nie sekretariatu KW, które odbywa się w godzinach od 9 do 13. 
Nie żałujemy tu czasu na swobodną wymianę poglądów, dyskusję 
i polemikę, a także na koutrolę wykonania zadań. Po posiedzeniu 
następują rozmowy z pracownikami podporządkowanymi bezpo- 
średnio, rozmowy z interesantami, czasami spotkania i narady z pra- 
cownikami KW oraz załatwianie korespondencji. Wtorek najczęściej 
wykorzystywany jest do pracy w terenie — na spotkania i rozmo- 
wy w zakładach pracy, na wsi bądź z aktywem powiatowym. Śro- 
da jest dniem pracy w KW, poświęconym na rozmowy, konsulia- 
cje. przygotowanie się do egzekutywy KW i zapoznanie się z ma- 
teriałami odkładanymi z wpływającej korespondencji, na których 
przeczytanie nie było czasu głównie ze względu na ich obszerność. 
Czwartek rano poświęca się na rozmowy z ludźmi i na posie- 
dzenie egzekutywy, które odbywa się w godzinach od 10 do 16 
z przerwą obiadową. Pozostały czas przeznacza się na czytanie ko- 
respondencji, kontrolę ustaleń sekretariatu i ziecanie do wyjaś- 
nienia bądź załatwienia spraw wynikających z pobytu w terenie. 
W piątek, jeśli nie ma ważniejszych spraw na miejscu, najczęściej 
pracuje się w terenie. W sobotę następuje kontrola wykonania 
zamierzeń tygodnia, przygotowanie zarysu planu na następny ty- 
dzień, udział w przygotowaniu różnych dokumentów oraz analiz 
sprawozdań i informacji, a także przygotowania do posiedzenia se- 
kretariatu KW. 


W zasadzie dwie niedziele w miesiącu udaje się wygospodaro- 
wać (jeśli nie cały dzień, to przynajmniej jego część) na odpo- 
czynek i czytanie prasy Oraz różnych dokumentów, a także na 
edrabianie zaległości z tygodnia, jeśli takie powstają. 


Podana wyżej organizacja tygodnia pracy należy do typo- 
wych, najczęściej powtarzających się. W praktyce występuje 


wiele czynników zakłócających normalny rytm tygodnia. 


Dlatego ważne jest elastyczne planowanie tygodnia pracy 


i pozostawienie czasu na czynności nie przewidziane. W 
gruncie rzeczy — poza. poniedziałkiem i czwartkiem — praca 
w terenie i na miejscu może występować alternatywnie, pe- 
wne luzy powstają także z tego powodu, że egzekutywy KW 
odbywają się 3 razy w miesiącu. 

Duże znaczenie dla prawidłowego planowania pracy ty- 
godnia ma odpowiednio wcześniejsza informacja dotycząca 
zamierzeń centralnych, a także koncentracja pewnych przed- 
sięwzięć na szczeblu wojewódzkim w dniach posiedzeń se- 
kretariatu czy egzekutywy po to, by nie blokować sobie dni, 
w których można pracować w terenie. Dobór problemów, 
którymi zajmuje się I sekretarz KW, i czas jego pracy w 
terenie zależy przede wszystkim od tego, ile czasu zajmują 
sprawy, których planowanie leży poza zasięgiem decyzji 
I sekretarza KW. 


Rytm dnia poświęconego pracy na miejscu jest na ogół ustalo- 
ny. Ogólny jego schemat można by ująć następująco: początek 
pracy o godz. 8.308 — rozmowy, czytanie i przygotowanie materia- 
łów, konsultacje, kontrole wykonania zadań, Spotkania, załatwia- 
nie korespondencji i zakończenie pracy w KW około godz. 19—19.30. 
Dalej, po obejrzeniu dziennika TV i krótkim odpoczynku, nastę- 
puje kontynuacja pracy w domu, polegająca na czytaniu dokumen- 
tów, prasy lub przygotowywaniu różnych materiałów. Dzień pracy 
kończy się około godz. 24. 


W planowaniu i organizacji tygodnia pracy szczególnie 
ważne jest ustalenie określonych priorytetów. Do tych spraw 
pierwszopłanowych zaliczam: nadanie prawidłowego biegu 
pracy sekretariatu KW; gruntowne przygotowanie się do 
egzekutywy KW; przebywanie dwa dni w terenie w celu 
spotkania się z ludźmi i kontroli wykonania zaleceń w tere- 
nie; analizę i zapoznanie się z poszczególnymi wytypowany- 
mi na dany tydzień odcinkami działalności partii; unikanie 
jałowych obrotów — tzn. nie zapowiedzianych, kurtuazyj- 
nych wizyt; gruntowną selekcję problemów i koncentrację 
spraw w poszczególnych dniach tygodnia celem wygospo- 
darowania czasu na pracę w terenie; konsekwentne wraca- 
nie do postanowień i wniosków, rozliczanie ludzi z wykona- 
nia powierzonych im zadań. 


Chodzi przede wszystkim o to, by nie tracić niepotrzebnie 
czasu, którego I sekretarz KW nigdy nie ma za dużo, 
a jednocześnie by czas, którym dysponuje, możliwie najra- 
cjonalniej wykorzystać na gruntowne zapoznanie się ze 
sprawami, na kierowanie ich przebiegiem i na konsek- 
wentną kontrolę wykonania zadań. Jak sądzę, najbardziej 
niebezpieczne dla pracy I sekretarza KW jest dać się nieść 
na fali spraw i dążyć do decydowania o wszystkim. Nie 
mniej groźny jest monopol na nieomylność i rację, a także 
nadmiar reprezentacji. 

I sekretarz KW ani na chwilę nie może zapominać, że 
najbliżsi jego współpracownicy tworzą dojrzały kolektyw 
ludzi odpowiedzialnych za wykonanie uchwał partii i każde 
powodzenie musi dawać im satysfakcję, niepowodzenie na- 
tomiast powinno wywoływać potrzebę szukania nowych roz- 
wiązań i inicjatyw. I sekretarz KW powinien wyróżniać się 
znajomością rzeczy, umiejętnością wysłuchiwania ludzi i kul- 
turą dyskusji, zdolnością analizy zjawisk i wyciągania wnio- 
sków oraz umiejętnością organizowania kolektywu do wy- 
konania odpowiedzialnych zadań, stojących przed partią. 
Te czynniki decydują, że I sekretarz KW swój czas poświę- 
cać musi przede wszystkim na wszechstronne poznawanie 
problemów za pośrednictwem materiałów pisanych, rozmów, 
konsultacji i pracy w terenie, a także na organizację i kon- 
trolę pracy kolektywu. 

Osiągane wyniki stanowią ogólny dorobek wielu kolek- 
tywów ludzkich i nie mogą być przypisywane poszczególnym 
osobom. Niedomagania natomiast wynikają z naszych nieu- 
miejętności i często nieporadności w przezwyciężaniu trud- 
ności obiektywnie występujących, których ciągle jest nie- 
mało. 


Rok pierwszy 


S prawdzalne efekty społeczne i gospodarcze pierwszego roku realizacji 


uchwały VI Zjazdu PZPR pozwalają stwierdzić, że był to okres owocnej 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
i sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku 


pracy białostockiej organizacji partyjnej. U źródeł tych efektów leży grun- 
towne zaznajomienie członków partii i społeczeństwa z treścią uchwały 
Zjazdu, umiejętne przełożenie jej na język konkretnych zadań, które weszły 
do planów pracy instancji i organizacji partyjnych, ukazanie metod ich 


realizacji — z określeniem terminów oraz osób odpowiedzialnych za ich 


wykonanie. 


kreślając rolę i miejsce województwa białostockiego 
w ogólnej koncepcji rozwojowej kraju, doszliśmy do 
przekonania, że rozwój społeczno-gospodarczy województwa 
powinien zmierzać w trzech zasadniczych kierunkach. Są 
to: rozwój rolnictwa oraz przemysłu rolno-spożywczego, 
które traktujemy łącznie jako wzajemnie warunkującą się 
całość; rozwój przemysłów przetwórczych, zwłaszcza prze- 
mysłu włókienniczego, drzewnego, narzędziowego, konstru- 
kcji stalowych, odzieżowego i elektrotechnicznego, a także 
szybki wzrost potencjału budowlanego; rozwój turystyki — 
traktowanej jako gałąź gospodarki ściśle związanej z in- 
westycjami w infrastrukturę (w tym także z rozwojem usług.) 
Tak pomyślana koncepcja — uwzględniająca zadania po- 
szczególnych działów gospodarki ustalone na podstawie 
wskaźników planu 5-letniego oraz wniosków i postulatów 
ludności — została przedstawiona społeczeństwu podczas 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL z jednoczesnym odwo- 
łaniem się do społecznej inicjatywy i gospodarności. Ocena 
była pozytywna, jednocześnie zgłoszono wiele dodatkowych 
postulatów rozwiązania konkretnych problemów  społecz- 
nych i gospodarczych. 


Jaką mamy kadrę? 


W celu zapewnienia pełnej realizacji uchwały VI Zjazdu 
i wprowadzenia w życie koncepcji rozwojowej województwa 
podjęliśmy działalność organizatorsko-wychowawczą, wy- 
zwalającą inicjatywę wszystkich środowisk. M.in. bardzo 
starannie przygotowaliśmy się do rozmów z kadrą kierowni- 
czą, a także z członkami partii. 

Rozmowy potwierdziły, że kierownicza kadra w zdecydo- 
wanej większości dysponuje zasobem wiedzy zawodowej 
i politycznej oraz wykazuje duże zaangażowanie w pracy. 
Większość rozmówców potrafiła sprecyzować wynikające 
z uchwały VI Zjazdu zadania dla macierzystych jednostek 
państwowych i gospodarczych. Rozmowy ujawniły jedno- 
cześnie, że podstawową słabością w pracy części kadry 
gospodarczo-administracyjnej jest jej mała samodzielność. 
Stosunkowo najniższą notę wystawiono kadrze spółdzielczo- 
ści pracy, gospodarki komunalnej, spółdzielczości wiejskiej 
niższych szczebli, a także związków zawodowych. Zespoły 
przeprowadzające rozmowy przedstawiły instancjom partyj- 
nym konkretne propozycje personalne zmierzające do u- 
sprawnienia pracy i wzrostu aktywności społecznej. 

Na podstawie rozmów ustaliliśmy, że praca z kadrą kie- 
rowniczą wymaga staranniejszego doboru kandydatów na 
stanowiska kierownicze wszystkich szczebli, a także two- 


rzenia rezerwy kadrowej. Instancje partyjne będą prowa- 
dzić okresowe rozmowy z kierownictwem tych zakładów, 
które mają trudności z wykonaniem planowych zadań go- 
spodarczych. Za ważną sprawę uznaliśmy szkolenie poli- 
tyczne kadr kierowniczych w formach dostosowanych do 
potrzeb poszczególnych grup zawodowych. Działalność szko- 
leniową łączymy z polepszeniem informacji politycznej. 


Na wsl się zmienia 


W celu możliwie najszerszego zaangażowania rolników 
indywidualnych i pracowników PGR w proces intensyfi- 
kacji rolnictwa ogłosiliśmy wiosną ubiegłego roku — korzy- 
stając z doświadczeń innych województw, zwłaszcza lu- 
belskiego — konkurs pod zobowiązującym hasłem: „Wieś 
białostocka — gospodarna i kulturalna”. 


Konkurs prowadzony jest w dwóch formach. W formie 
zbiorowej deklaracji wsi, która inicjując i realizując wspól- 
ne przedsięwzięcia pragnie przyspieszyć proces przemian 
społeczno-gospodarczych — i w formie indywidualnych zgło- 
szeń do współzawodnictwa o tytuł „Wzorowego rolnika” lub 
„Mistrza produkcji rolnej”. Warunkiem uzyskania tytułu 
„Wzorowego rolnika” jest — obok działalności społecznej 
— osiągnięcie w ciągu roku podstawowych wskażników 
produkcyjnych, zakładanych na koniec 5-latki dla kraju. 
Dla kandydatów do tytułu „Mistrza produkcji rolnej” wy- 
magania te są znacznie wyższe. 

Do konkursu zgłosiło się 2 tys. wsi i PGR, tj. 55,4 proc. 
ogółu wsi oraz 9350 rolników (6 proc. ogółu). Wkrótce oce- 
nimy wyniki ubiegłorocznego konkursu, wyróżnimy najlep- 
szych i ogłosimy zadania konkursowe na rok bieżący. Z 
grupą wyróżnionych w konkursie rolników podejmujemy 
pracę w zakresie specjalizacji ich gospodarstw. Najlepszych 
2 nich chcemy pozyskać do partii. 


Pragniemy również wykorzystać konkurs na rzecz wew- 
nętrznego, produkcyjnego organizowania się wsi. ldzie nam 
o to, aby nie poszczególni rolnicy, lecz wieś jako całość 
stała się zbiorowym obiektem zainteresowania instytucji ob- 
sługujących rolnictwo, co powinno przyczynić się do pow- 
stawania różnych form łączenia wysiłków produkcyj- 
nych rolników, a także ich kooperacji z PGR i spółdziel- 
niami produkcyjnymi. Rozwijając tę ideę stawiamy na 
umocnienie pozycji sołtysa oraz kółka rolniczego i jego 
samorządu. 

Realizacja uchwały VI Zjazdu rozumiana jest przez nas 
także jako działanie umacniające więź partii z ludźmi pracy. 


Na działanie to złożyły się rozmowy z członkami i kandyda- 
tami PZPR, wizyty w zakładach pracy, konsultacja waż- 
niejszych decyzji z aktywem robotniczym i rolnikami, a pod 
względem treści — propagowanie idei przodowania i zasady 
wysokich wymagań, rugowanie zakorzenionych przez lata 
w części kadry i aktywu kompleksów „województwa zapóź- 
nionego” i dyskontowanie w pracy polityczno-wychowaw- 
czej przyspieszenia rozwoju. 


Dobry rok 1972 


Rok 1972 był dobrym rokiem dla województwa. Zwiększy- 
liśmy dynamikę produkcji globalnej przemysłu o ponad 14,0 
proc. i przekroczyliśmy roczny plan sprzedaży wyrobów wła- 
snych i usług prawie o 5 proc. Mimo stosunkowo niewiel- 
kiego potencjału przemysłowego województwa, w którym 
około jednej trzeciej stanowi drobna wytwórczość, wnieśli- 
śmy do banku „20 miliardów” ponad 1 mld dodatkowej pro- 
dukcji przemysłowej, wykonując podjęte zobowiązania w 
ponad 160 proc. Przekroczyliśmy plan budownictwa, mimo 
że 2 przebiegu realizacji inwestycji nie jesteśmy całkiem 
zadowoleni. Powodem do zadowolenia jest natomiast wy- 
raźny postęp w ilości i poziomie usług turystycznych. Liczba 
turystów, którzy w ubiegłym sezonie odwiedzili nasze woje- 
wództwo, wyniosła ponad 2 mln osób i była o 25 proc. więk- 
sza niż w 1971 roku. 


Warunki naturalne rolników białostockich należą do naj- 
trudniejszych w kraju (najniższa średnia klasa gleb). No- 
tujemy ponadto niskie zaspokojenie potrzeb melioracyjnych, 
niedostateczne wyposażenie w środki trwałe oraz niższy od 
średniego w kraju wskaźnik ludności zawodowo czynnej 
na 100 ha użytków rolnych. Natomiast korzystniejszą od 
średniej w kraju mamy strukturę gospodarstw chłopskich. 

W tych warunkach osiągnęliśmy w 1972 r. plony 4 zbóż 
w wysokości 22,2 q/ha, zebraliśmy przeciętnie 207 q z ha 
ziemniaków, przekraczając średni plan krajowy i osiągając 
bez mała wielkość plonów zaplanowaną na rok 1975. Dobre 
plony ubiegłego roku pozwoliły nam wykonać w 140 proc. 
plan skupu ziemniaków na eksport, a dynamika skupu wzro- 
sła w stosunku do 1971 r. trzykrotnie. Znacznie przekroczy- 
liśmy średni plan krajowy, a także wielkość plonów okre- 
ślonych dła województwa w produkcji buraków cukrowych 
na ostatni rok bież. 5-latki (373 q/ha). W produkcji zwierzę- 
cej odnotowałiśmy wzrost obsady bydła i trzody chlewnej. 
Przekroczyliśmy plan skupu mięsa i mleka, przy czym w sku- 
pie mleka wykonaliśmy założenia ostatniego roku 5-latki. 

Te pomyślne wyniki nie przesłaniają nam zjawisk ujem- 
nych. Nie ukrywamy występujących przejawów konserwa- 
tyzmu i niskiej wiedzy fachowej wielu rolników, słabości 
samorządów kółek rolniczych, niedostatków w pracy służby 
rolnej. Nie jesteśmy zadowoleni z budownictwa rolniczego, 
które, posługując się jeszcze dość powszechnie przestarza- 
łymi technologiami, jest także niedostatecznie wyposażone 
w sprzęt. Inwestorzy i przedsiębiorstwa budowlane, nie ma- 
jąc doświadczeń w prowadzeniu dużych budów, przyspa- 
rzają wiele zmartwień związanych z nierytmicznym prze- 
biegiem inwestycji (cukrownia w Łapach, zakłady baweł- 
niane w Łomży). 


Mamy także uwagi krytyczne pod adresem wielu POP, 
które niedostatecznie inspirują i mobilizują załogi do wy- 
konywania ustalonych zadań. W wielu zakładach i insty- 
tucjach wciąż występuje zjawisko niedostatecznej dyscy- 
pliny pracy. 


Stać nas na więcej 


Z wyników ub. roku zrodziły się ambitniejsze i trudniejsze 
zadania na r. 1973, niż wynikało to z planu 5-letniego. Za- 
mierzamy m.in. osiągnąć |13-procentowy wzrost wartości 
sprzedaży produkcji i usług przy średniej dynamice krajo- 
wej 9,7 proc. Wykonanie tego zadania będzie zależeć jed- 
nak — zdajemy sobie z tego sprawę — od zlikwidowania 
kilku tzw. „wąskich gardeł”. Odczuwamy np. niedostatecz- 
ny potencjał budownictwa, niedobór energii elektrycznej, 
niedostateczny potencjał transportowy, zwłaszcza kolejo- 
wy. 

W rolnictwie zamierzamy zwiększyć produkcję globalną 
o 3,8 proc. (w porównaniu z ub. rokiem) przy planowanym 
wzroście w kraju średnio o 2,1 proc. Realizacja tego zadania 
wymagać będzie pilnego rozwiązania kilku trudnych proble- 
mów. Myślę tu o potrzebie komasacji 120 tys. ha gruntów, 
uregulowania spraw własnościowych, racjonalnego zagospo- 
darowania PFZ m.in. przez utworzenie 2—3 nowych PGR-ów 
i powołanie ośrodków rolnych kółek rolniczych, zwiększe- 
nia nakładów na mechanizację, usprawnienia systemu usług 
dla rolnictwa itp. Zadania te zamierzamy wprawdzie rozwią- 
zać w najbliższych iatach, ale świadomosć ich pilności 
towarzyszy nam już od roku i będzie pobudzać do jeszcze 
śmielszego sięgania do rezerw, których rozmiary są wprost 
proporcjonalne do aktywności i zaangażowania ludzi — 
aktywności całej naszej partii, wszystkich jej ogniw. 

Rozwiązanie trudnych problemów społecznych i gospo- 
darczych byłoby niemożliwe bez podniesienia na wyższy 
poziom pracy wychowawczej i szkołeniowej oraz wzrostu 
aktywności wszystkich POP i członków partii, zwłaszcza 
w środowiskach: robotniczych i wiejskich. Dlatego rozbu- 
dowujemy system szkolenia partyjnego. W ub. roku skiero- 
waliśmy dużą grupę robotników i rolników na WUML. Przy 
Komitecie Wojewódzkim powołaliśmy dwie stuosobowe gru- 
py przodujących robotników i rolników, z którymi spoty- 
kamy się na systematycznie organizowanych naradach 
informacyjno-konsultacyjnych. Korzystamy przy tym z do- 
świadczeń KW PZPR w Gdańsku. 

Dalszą aktywizację białostockiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej powinny przynieść przeprowadzone rozmowy Z 
członkami i kandydatzmi partii oraz zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborcze POP. Aktywizacji tej służy także powołanie 
gminnych rad narodowych i KG naszej partii. Przeprowa- 
dziliśmy staranny dobór kandydatów do pracy w urzędach 
gmin. Tworzymy dla nich zaoczne zawodowe studium 
administracji. Organizujemy ponadto system stałych kon- 
sultacji z aktywem gmin w celu dopomożenia mu w pracy 
i rozwiązywaniu problemów, które będą powstawać zwłasz- 
cza w pierwszym okresie działalności. 

Kontynuować będziemy walkę z cwaniactwem, kumo- 
terstwem, a także z postawą nijaką — wyrazem bezduszno- 
ści i marazmu. Są to sprawy trudne, wymagające odwagi 
i pryncypialności, lecz ich podejmowanie przez partię spo- 
tyka się z pełną aprobatą społeczeństwa. Bezkarność, z któ- 
rej korzystają jeszcze w wielu miejscach pracy lenie i cwa- 
niacy, prowadzi do podważania przekonania, że jedyną drogą 
do wyróżnień i awansu jest uczciwa praca. Przenoszenie 
akcentu na wymagania i egzekwowanie obowiązku solidnej 
pracy od każdego staje się pilną koniecznością i pozostaje 
podstawową naszą troską w codziennej pracy partyjnej. 

Z doświadczeń 1972 r. wychodzimy z powszechnym prze- 
konaniem, że stać nas na więcej. 


INSTANCJACH l 


ORGANIZACJACH 


Konferencje 
sprawozdawczo 
- wyborcze 


CZĘSTOCHOWA: 


Zakończyły się powiatowe, miejskie i dzielnicowe konferencje 


sprawozdawczo-wyborcze. 


Przewodnim tematem obrad była ideologiczna, polityczna i or- 
ganizatorska działalność partii, jej umiejętna praca ze społe- 
czeństwem, utrzymanie klimatu zaangażowania zawodowego 
i społecznego ludzi pracy, a w tym kontekście daisze doskona- 
lenie stylu pracy partyjnej i umacnianie kierowniczej roli partii. 

Niżej zamieszczone relacje z przebiegu kilku konferencji po- 
wiatowych zapoznają z głównymi sprawami na nich omawianymi. 


K ażdy członek partii współtworzy i ponosi odpowiedzialność za realizację 
99 linii programowej partił*” — pod takim hasłem obradowała XIII Miejsko- 
-Powiatowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcząa w Częstochowie. 

Przed konferencją przekonsultowano projekty dokumentów oraz propozycje 
składu komisji roboczych konferencji i kandydatury do władz partyjnych miasta 
i powiatu. Dobre przygotowanie konferencji zapewniło nie tylko sprawny jej 
przebieg, ale także podniosło jej wartość merytoryczną. 


W bieżącym roku w mieście i powie- 
cie realizowanych jest 10 ważnych za- 
dań inwestycyjnych, których wartość 
sięga ponad 3 mld zł, kontynuuje się 
rekonstrukcję i modernizację  prze- 


W KOMITECIE 


KRONIKA PARTYJNA 


myvysłu lekkiego, przede wszystkim włó- 
kienniczego. Ale nawet najnowocze- 
śniejsze maszyny nie zastąpią człowie- 
ka. Bez jego rzetelnej i sumiennej pra- 
cy na nic się zdadzą największe na- 


Piotr 


31 stycznia — 
13 lutego 1973 


Jaroszewicz 


kłady. Realizacja zadań wymaga wzro- 
stu wydajności pracy, prawidłowej go- 
spodarki materiałowej — mówiła o tym 
szeroko tow. Helena Babińska, delegat- 
ka z Huty im. Bieruta — a także wła- 
ściwego wykorzystania czasu pracy i 
wzmocnienia dyscypliny społecznej. 
Dlatego — podkreślał zastępca członka 
Biura Politycznego, | sekretarz KW 
tow. Zdzisław Grudzień — ważnym za- 
daniem instancji i organizacji partyj- 
nych oraz każdego członka partii jest 
podjęcie szerokiej edukacji ekonomicz- 
nej załóg i walki o umocnienie dyscy- 
pliny pracy. | 

Na tym odcinku jest wiele de zrobie- 
nia. W mieście i powiecie częstochow- 
skim w 1972 r. tylko z tytułu zwolnień 
lekarskich codziennie nieobecnych w 
pracy było około 6 tys. osób. Gdyby do 
tego dodać jeszcze absencję nieuspra- 
wiedliwioną oraz nieobecność z tytułu 
tzw. różnych prac społecznych. byłaby 
to wielkość równa załodze dwóch du- 
żych zakładów włókienniczych. 

— Przyjmując, że w naszym przemy- 
śle roczna wydajność jednego pracow- 
nika osiąga wartość 200 tys. zł — 
stwierdził I sekretarz KMiP tow. Mie- 
czysław Przysucha — łatwo policzyć, 
iż 6 tys. nieobecnych każdego dnia 
powinno było wypracować w skali rocz- 
nej produkcję wartości 1.2 mld zł. Rzecz 
jasna. że wartość tę muszą za nieobec- 


nego i Sekretariatu KC spot- 
kali się z uczestnikami kon- 
ferencji szkoleniowej  mint- 


|  wice- strów, której tematem byty 


CENTRALNYM 


31 STYCZNIA — 1 LUTE- 
GO. Członkowie Biura Po- 
lltycznego, sekretarze KC 
tow. tow. Edward Babiuch i 
Jan Szydlak oraz członek 
Sekretariatu, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KC 
tow. Zdzisław Żandarowski 


uczestniczyli w naradzie 
szkoleniowej kierowniczego 
aktywu związków  zawodo- 
wych, której przewodniczył 


członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek, 


2 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek w to- 


warzystwie zastępcy członka 
Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC tow. Kazimierza Bar- 
cikowskiego przebywał w 
Wielkopolsce, gdzie odwie- 
dził Zakład Doświadczalny 
Hodowli i Aklimacji Roślin w 
Głęboczku w pow. Oborniki, 
zapoznał się z budową fer- 
my przemysłowego ' tuczu 
trzody chlewnej w Szamoci- 
nie, pow. Chodzież, i spot- 
kał się z aktywem GRN w 
Margoninie. Na zakończenie 
wizyty w woj. poznańskim 
| sekretarz KC zapoznał się 
z warunkami pracy i życia 
załogi Chodzieskich Zakła- 
dów Porcelany i Porcelitu. 


© Członkowie Biura Po- 
litiycznego KC, premier tow. 


premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski uczestniczyli w spot- 
kaniu z egzekutywą KW w 
Białymstoku, w Czasie któ- 
rego omówiono bieżące za- 
dania wynikające z programu 
rozwoju województwa. Na- 
stępnie goście odwiedzili 
chłodnię składową oraz za- 
kłady przemysłu mięsnego w 
Białymstoku i spotkali się z 
aktywem gminy Sokoły. 


Tow. Jaroszewicz owiedził 
również Białostocką Fabrykę 
Przyrządów i Uchwytów. 


3 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura  Politycz- 


węzłowe problemy  rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego 
kraju. 


6 LUTEGO. Biuro Politycz- 
ne KC: 

— rozpatrzyło materiały na 
najbliższe Plenum Komitetu 
Centralnego oraz zapoznało 
się z wynikami dyskusji nad 
tezami w sprawie poprawy 
gospodarki materiałowej, 


— wysłuchało informacji 
KWPZPR w Katowicach o 
stanie realizacji zaleceń za- 
wartych w liście Sekretaria- 
tu KC ze. stycznia 1971 r. 
w sprawie poprawy warun- 
ków pracy I warunków So- 
cjalno-bytowych załóg. 
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nych wypracować ci, którzy sumiennie 
i rzetelnie wykonują swoje zadania. 


Dlatego też postulowano, by przy 
każdej okazji pokazywać nie tylko ilo- 
ści zmarnowanych godzin pracy i ich 
skutki, ale także wymieniać kierow- 
nictwa zaniedbujące tę sprawę. Jedno- 
cześnie trzeba popularyzować ludzi 
przodujących. Każdy większy zakład w 
Częstochowie ma księgę ludzi czynu, 
w każdej też gminie założono księgę 
przodujących rolników. Nie jest to zre- 
sztą jedyna forma satysfakcji dla ludzi 
dobrej roboty. 4 

Uchwalony przez konferencję prog- 
ram zakłada wykonanie 5-latki w cią- 
gu 4 lat. To śmiałe zamierzenie nie 
wynika wyłącznie z ambicji załóg, lecz 
ma realne podstawy w osiągniętych już 
rezultatach. 


Szczególne miejsce w obradach za- 
jęły sprawy młodego pokolenia. Towa- 
rzysze podkreślali, że w mieście o du- 
żych tradycjach kultu religijnego i ak- 
tywności kleru kształtowanie socjali- 
stvcznych postaw młodzieży jest nie- 
zmiernie ważnym zadaniem. KMiP w 
Częstochowie w pełni docenił ten prob- 
lem. Komitety rodzicielskie i opiekuń- 
cze rozszerzyły swe funkcje. Zwrócono 
uwagę na organizację wolnego czasu, 
rozwijanie zainteresowań i uzdolnień 
młodzieży, udzielanie pomocy w kłopo- 
tach szkolnych. Zakładowe organizacje 
partyjne czuwają nad umacnianiem 
więzi ze szkołami podopiecznymi i kon- 
trolują realizację planów współpracy. 


Z inicjatywy KMiP organizacje par- 
tyjne zainteresowały się, jak członkowie 
partii wychowują swe dzieci. Do tema- 
tyki szkoleniowej wprowadzono zagad- 
nienia z dziedziny pedagogiki i wy- 
chowania. Powołano dla miasta i po- 
wiatu kolegium do spraw młodzieży 
trudnej. Zapoczątkowano pracę z mło- 
dzieżą uzdolnioną. Wszystkie te poczy- 
nania, ujęte w długofalowy program 
jednolitego systemu wychowawczego, 
stworzyły dobry klimat do realizacji 
tez programowych VII Plenum KC. 


W Częstochowie kształci się w dwóch 
uczelniach — Politechnice i Wyższej 
Szkole Nauczycielskiej — ponad 350 
studentów. Do 1975 r. liczba ta ma 
wzrosnąć do 5 tys. Tow. Marian Ja- 


— podjęło uchwałę w 
sprawie utworzenia warszaw- 
skiego zgrupowania nauko- 
wego. 

7 LUTEGO. | sekretarz KC 


lata prac 


kubowski, rektor WSN, wypowiedział 
się za integracją wysiłków obu uczelni 
przez powołanie wspólnego instytutu 
nauk politycznych, lektoratu języków 
obcych, studium wojskowego, biblio- 
teki. Proces integracyjny powinien do- 
prowadzić do powstania w Częstocho- 
wie jednej uczelni e profilu humani- 
styczno-technicznym. 

Mówiono również o roli organizacji 
młodzieżowych. Wypowiadali się na ten 
temat m.in. tow. Włodzimierz Kosmala 
i tow. Maciej Rudlickii W zakładach 
pracy i spółdzielczości pracuje blisko 
50 tys. młodzieży, a ZMS i ZMW sku- 
piają tylko 23.600 członków (w tvm do 
ZMS należy 8100 młodzieży uczącej się). 
To za mało jak na organizacje ma- 
sowe, a w dodatku organizacje te ma- 
ją nikły kontakt z młodzieżą nie zor- 
ganizowaną. 


GLIWICE: 


N: powiatowej konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej w Gliwicach, 
łącznie z dyskusją w ośmiu zespołach 
problemowych, zabrało głos 120 osób, 
a więc prawie połowa delegatów. Bo 
też było o czym dyskutować. Gliwice 
to nie tylko silnie rozwinięty przemysł, 
ale także jeden z najbardziej prężnych 
ośrodków naukowych. Tu mają siedzi- 
bę Politechnika Śląska, 11 instytutów 
naukowo-badawczych oraz 22 różnego 
rodzaju biura projektowo-konstrukcvj- 
ne. Jak wykorzystywać ten olbrzymi 
potencjał naukowy? 


Trzeci nurt dyskusji to sprawy we- 
wnątrzpartyjne. Tow. Włodzimierz Ra- 
kalarz, brygadzista z Huty im. Bieru- 
ta, Anna Gonera, robotnica z „Wełno- 
polu”, i inni dyskutanci podnosili słusz= 
nie, że styl i metody partyjnego dzia- 
łania zależą od spoistości ideologicz- 
nej i organizacyjnej partii. 

— Mamy w mieście i powiecie — 
mówili towarzysze — ponad 24 tys. 
członków partii, i każdemu z nich po- 
winna przypadać cząstka zadań z par- 
tyjnego programu działania. Chodzi o 
to, aby metody pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych, stale doskonalone 
w miarę postępu społeczno-gospodar- 
czego, zapewniły wykonanie przez każ- 
dego komunistę tych cząstkowych za- 
dan. 


„ D. 


— W naszej politycznej działalności 
musimy znacznie więcej uwagi poświę- 
cać zwiększeniu efektywności pracy 
placówek naukowo-badawczych i kon- 
strukcyjno-projektowych, ich  powią- 
zaniom z gospodarką i praktyką prze- 
mysłową. Chodzi nam głównie o to, 
aby placówki te odgrywały większą, 
bardziej odczuwalną rolę w rozwoju po- 
stępu technicznego, doskonaleniu me- 
tod wytwarzania. Chodzi nam o to, aby 
środowiska twórcze odgrywały większą 
rolę w rozwoju sił wytwórczych, by 
przyspieszały rozwój naszego regionu. 


I sekretarz KP tow. Jan Janusz O tym, jak pracują gliwickie placów- 
stwierdził m.in.: ki naukowo-badawcze, świadczą nastę- 
zakończeniu trwających dwa ciszek Szlachcic — we Wro- czyk — w Kielcach, tow. Je- 
wręczył sporzą- cławiu, tow. Jan Szydlak — rzy Łukaszewicz — w Gdań- 
dzony w ich wyniku raport. w Krakowie; członkowie Biu- sku; członek Sekretariatu 
© Członek Biura Politycz- ra Politycznego: przewodni- KC, tow. Zdzisław Żanda- 
nego, wicepremier tow. Mie- czący Rady Państwa tow. rowski — w Białymstoku. 


tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa tow. Henryk Ja- 
błoński i premier tow. Piotr 
Jaroszewicz uczestniczyli w 
krajowej naradzie  aktywu 
młodzieżowego w  Warsza- 
wie. (Przemówienie _ tow. 
Edwarda Gierka zamieściła 
„Trybuna Ludu" z dnia 8.II 
br.). 

8 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął 
przewodniczącego "Komitetu 
Ekspertów do opracowania 
raportu o stanie oświaty, 
prof. dr Jana Szczepańskie- 
go. który złożył informację o 


KP mie "MAT „ wę gó. „i o. z u od Pie amar Fi 


czysław Jagielski spotkał się 
z aktywem partyjnym i go- 
spodarczym woj. krakowskie- 
go. Spotkanie poświęcone 
było usprawnieniu systemu 
planowania I zarządzania go- 
spodarką narodową. 


8—23 LUTEGO. We 
wspólnych obradach  egze- 
kutyw KW i prezydiów WRN, 
poświęconych analizie wyko- 
nania planu roku 1972 i okre- 
Śleniu zadań na rok bieżący, 
uczestniczyli: | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek — w 
Warszawie; członkowie Biura 
Politycznego. sekretarze KC: 
tow. Edward Babiuch — w 
woj. warszawskim, tow. Fran- 


Henryk Jabłoński — w Rze- 
szowie, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz — w Katowicach, 
przewodniczący CRZZ tow. 
Władysław Kruczek — w Lu- 
blinie, wicepremier tow. Mie- 


czysław Jagielski — w Poz- 
naniu, wicepremier tow. JÓó- 
zet Tejchma — w Olsztynie, 


min. tow. Stefan Olszowski 
— w Łodzi, min. tow. Woj- 
ciech Jaruzelski — w Bydqo- 
szczy; zastępcy członków 
Biura Politycznego, sekreta- 
rze KC: tow. Kazimierz Bar- 


cikowski — w Koszalinie, 
tow. Stanisław Kania — w 
Zielonej Górze: sekretarze 


KC: tow. Stanisław Kowal- 
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13 LUTEGO. Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR 
— dokonało oceny reali- 
zacji zadań NPG w styczniu 
i zaleciło podjęcie niezbęd- 
nych decyzji zmierzających 
do racjonalizacji zatrudnie- 
nia, polepszenia dyscypliny 
pracy, bezwzględnego prze- 
strzegania zasad gospodarki 
funduszem płac i dalszego 
usprawnienia procesów  in- 
westycyjnych, 

— rozpatrzyło całokształt 
spraw związanych z zaopat- 
rzeniem rynku, ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na 
dostawy artykułów przemy- 
słowych, 


FE. Ba. 


pujące fakty: tylko w roku ubiegłym 
wdrożono do przemysłu ponad 230 opra- 
cowań naukowych, a 122 przygotowa- 
no do realizacji. W wyniku tej współ- 
pracy powstał m.in. minikomputer II 
generacji, przeznaczony do automaty- 
zacji procesów wydobywczych w gór- 
nictwie. 

Z innych rozwiązań wymienić warto 
opracowanie i wprowadzenie nowej 
technologii wytwarzania drutów na 
przewody emaliowane z polskiej mie- 
dzi, opracowanie metody ciągłego odle- 
wania metali kolorowych, zastosowa- 
nie nowej technologii w produkcji be- 
tonów ogniotrwałych, a także uzyskanie 
nowego, bardziej ekonomicznego ma- 
teriału ogniotrwałego ze spiekanego 
tlenku wapnia. 


Również biura  konstrukcyjno-pro- 
jektowe mogą się poszczycić wieloma 
nowatorskimi rozwiązaniami przy pro- 
jektowaniu takich obiektów przemysło- 
wych, jak Huta „Katowice”, kopalnie 
w Rybnickim Okręgu Węglowym, kom- 
binaty chemiczne w Płocku, Puławach, 
Włocławku. 


To tu, w Gliwicach, z inicjatywy or- 
ganizacji i instancji partyjnych nare- 
dziła się idea organizowania kenferen- 
cji naukowo-robotniczych, mających na 
celu wspólne rozwiązywanie konkret- 
nych problemów technicznych i eke- 
nomicznych w przedsiębiorstwach przez 
aktyw robotniczy, techniczny i ludzi 
nauki. 

Taką ścisłą współpracę nawiązały nie- 
mal wszystkie placówki naukowo-ba- 
dawcze, m.in. Instytut Metalurgii Że- 
łaza z Hutą „Batory” i przemysłem 
stoczniowym w zakresie opanowania 
produkcji nowych blach okrętowych, 
Instytut Metali Nieżelaznych z zakła- 
dami Hutmen” przy wprowadzeniu 
udoskonalonych rur do wymienników 
ciepła, Politechnika Śląska z kopalnia- 
mi w Sośnicy i Gliwicach w zakresie 
mechanizacji i organizacji prac pomoc- 
niczych. 

Te powiązania przynoszą co roku go- 
spodarce narodowej milionowe oszczęd- 
ności. Dlatego zarówno działacze go- 
spodarczy, jak i przedstawiciele nauki 
wypowiadali się za doskonaleniem ko- 
ordynacji prac naukowo-badawczych z 


potrzebami przemysłu, za zwiększeniem 
efektywności badań naukowych przez 
wprowadzenie nowych systemów eko- 
nomicznych, które by wręcz zmuszały 
przedsiębiorstwa do stosowania postępu 
technicznego, a także skracania czasu 
wdrożeń opracowań naukowych do 
praktyki przemysłowej. 

Możliwości są tu ogromne. Np. opra- 
cowanie bardziej nowoczesnych kon- 
strukcji i zmniejszenie kosztów mate- 
riałowych na budowie Huty „Katowi- 
ce” zaledwie o 1 proc. może przynieść 
gospodarce narodowej oszczędności ok. 
150—200 min złotych, opracowana przez 
Instytut Spawalnictwa metoda regene- 
racji zużytych noży daje roczne rezul- 
taty w wysokości około 150 mln zło- 
tych, stosowanie zaś lepszych powłok, 
skutecznie chroniących przed korozją, 
przynosi efekty idące w setki milionów 
złotych. 

Dzięki tym powiązaniom przemysł 
powiatu gliwickiego mógł wykonać w 
roku ubiegłym w ramach akcji „20 
miliardów” produkcję wyższą o 950 mln 
złotych, a w odpowiedzi na list 
Sekretariatu i Prezydium Rządu pod- 
jąć dodatkowe zobowiązania zwiększe- 
nia produkcji w br. o 460 min zło- 
tych. 

Zabierając głos w dyskusji zastępca 
członka Biura Politycznego, I sekre- 
tarz KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień podkreślił te cechy dzia- 
łalności partyjnej, które wpływają na 
twórczy klimat, inspirują ludzi pracy, 
podnoszą autorytet partii i umacniają 
jej kierowniczą rolę w społeczeństwie. 

— Wizja nowoczesnej, bogatej i za- 
sobnej Polski — powiedział tow. Gru- 
dzień — wymaga od nas przekonywa- 
nia wszystkich ludzi pracy, że są to za- 
dania realne, możliwe do osiągnięcia, że 
utrzymanie wysokiej dynamiki rozwo- 
jowej jest szansą, której nie wolno 
nam zaprzepaścić. 


(bl) 


WOLA: 


D zieje tej dzielnicy Warszawy splotły 
się z historią nie tylko miasta, ale 
całego kraju. To przecież tu, na Woli, 
powstały zalążki pierwszej polskiej par- 
tii robotniczej „Proletariat”, tu prze- 
biegał front walk rewolucyjnych w 1905 
roku, tu działały silne organizacje KPP, 
powstały pierwsze komórki PPR. 


Rewolucyjne tradycje znalazły od- 
zwierciedlenie m. in. w nazwach naj- 
większych wolskich zakładów pracy, 
znanych nie tylko w kraju, ale i na 
świecie producentów - nowoczesnego 
sprzętu, maszyn i urządzeń — im. Wa- 
ryńskiego, Róży Luksemburg, Świercze- 
wskiego, Nowotki, Kasprzaka. 

wola to dzielnica kontrastów, to 
kompleks starej, kapitalistycznej zabu- 
dowy — wąskie uliczki i ciasne kamie- 
nice, chaotycznie pobudowane warszta- 
ty i zakłady produkcyjne. Ale Wola 
dzisiejsza — to także nowe, piękne o- 
siedla mieszkaniowe, nowoczesne arte- 
rie komunikacyjne, nowe szkoły, szpi- 
tale, zakłady przemysłowe. Wizja dnia 
jutrzejszego splata się z zabudową za- 
chodniej strony Pałacu Kultury, gdzie 
rozpoczęto już wznoszenie nowocze- 
snych obiektów użyteczności publicznej. 


Problemy dnia dzisiejszego oraz per- 
spektywy rozwojowe dzielnicy były 
głównym przedmiotem obrad konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej. O dorob- 
ku Woli, o jej udziale w życiu społecz- 
nym i gospodarczym stolicy mówił I 
sekretarz KD tow. Marian Chruszcze- 
wski. 


KRONIKA PARTYJNA 


14 lutego — 


dzielnię Produkcyjną Konie 


— zaakceptowało program 
dalszego powiększenia zdol- 
ności produkcyjnych w prze- 
myśle lekkim. 


14 LUTEGO. Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz w to- 
warzystwie zastępcy członka 
Biura Politycznego, | sekre- 
tarza KW w Katowicach tow. 
Zdzisława Grudnia zwiedził 
fabrykę silników w Zagórzu, 
następnie zapoznał się z pra- 
cą zakładów przemysłu dzie- 
wiarskiego „Wanda” w So- 
snowcu. 


14—15 LUTEGO. W KC od- 
była się narada sekretarzy 
propagandy komitetów woje- 
wódzkich partii oraz redakto- 


rów naczelnych organów par- 
tyjnych, poświęcona omówie- 
niu realizacji węzłowych 
problemów pracy ideologicz- 
no-wychowawczej  wynikają- 
cych z treści VII Plenum KC 
PZPR. W naradzie uczestni- 
czyli: członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak oraz sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz, 


15 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął 
przedstawicieli Towarzystwa 
Urbanistów Polskich. W toku 
rozmowy omówiono niektó- 
re problemy doskonalenia 
metod i organizacji planowa- 
nia przestrzennego rozwoju 
kraju i jego regionów. 


22 lutego 1973 


© | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek z udziałem 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Edwar- 
da Bablucha oraz członka 
Sekretariatu KC tow. Zdzi- 
sława Żandarowskiego spot- 
kał się z kierownictwem 
Centralnego Komitetu Stron- 
nictwa Demokratycznego. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski 
uczestniczył w naradzie ak- 
tywu partyjno-gospodarczego 
gminy Nowa Dąbrowa, woj. 
szczecińskie. Tow. Barcikow- 
ski zwiedził też m.in. Spół- 


i wieloobiektowe gospodar- 
stwo rolne — Ulikowo. 


16 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek, prze- 
bywając na ziemi kieleckiej, 
odwiedził budujący się za- 
kład przemysłu wełnianego w 
Opocznie. W Radomiu zwie- 
dził wytwórnię telefonów oraz 
spotkał się z załogą budowy 
„Polcorfamu” w Pionkach. 


16—18 LUTEGO. W obra- 
dach V Krajowego Zjazdu 
Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego KC, 
premier tow. Plotr Jarosze- 
wicz, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- 
czek oraz sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk i czło- 


O 
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— Załogi wolskich zakładów pracy 
dobrze wywiązały się ze swych obo- 
wiązków. Przy ogólnym 25-procento- 
wym wzroście produkcji w ostatnich 
2 latach, dostawy wyrobów rynkowych 
wzrosły aż o 68 proc., eksport zaś zwięk- 
szył się o 23 proc. Produkcja dodatko- 
wa w ciągu lat 1971—1972 zamknęła 
się kwotą 1.318 mln zł, z czego w roku 
ub. w ramach akcji „20 miliardów” Wo- 
la wykonała zobowiązania wartości 884 
milionów złotych. W świetle wytycz- 
nych krajowej narady aktywu partyj- 
nego i gospodarczego działalność partyj- 
ną na rzecz wykrywania rezerw i ich 
zagospodarowywania traktować musi- 
my jako najważniejsze zadanie instan- 
cji i organizacji partyjnych. 

Do końca II dekady stycznia załogi 
40 wolskich zakładów pracy podjęły 
zobowiązania wykonania w roku bie- 
żącym dodatkowej produkcji wartości 
434 mln zł. Nastąpi to przede wszyst- 
kim w drodze zagospodarowywania re- 
zerw. Tkwią one m. in. w nie wyko- 
rzystanym czasie pracy, w likwidacji 
nadmiernej ilości godzin nadliczbowych, 
w przyspieszeniu realizacji inwestycji, 
poprawie gospodarki materiałowej itp. 


W większym niż dotychczas stopniu 
należy wykorzystywać rezerwy tkwią- 
ce w stosowaniu postępu technicznego. 
Tow. Ryszard Perzyński pokazał na 
przykładzie zakładów im. Waryńskie- 
go, jakie efekty produkcyjne, technicz- 
ne i ekonomiczne daje współpraca za- 
kładu przemysłowego z placówkami na- 


ukowymi, jakie możłiwości produkowa- 
nia wysokiej jakości maszyn i urzą- 
dzeń poszukiwanych na rynku świato- 
wym daje wdrażanie nowoczesnej tech- 
niki i technologii. 


Pracownicy Zakładów im. Waryńskiego 


miewają czasem egzotyczne spotkania. 


Rezerwy to także walka ze zjawi- 
skiem nadmiernej fluktuacji. Nie mo- 
że być wysokiej wydajności pracy w 
przedsiębiorstwie, w którym w ciągu 
jednego roku załoga statystycznie pra- 
wie się wymienia — jak np. w „Be- 
ton-Stalu”, o czym mówił tow. Euge- 
niusz Rosłaniec. W takich warunkach 
rośnie nieusprawiedliwiona absencja, 
godziny nadliczbowe, traci na tym za- 
równo przedsiębiorstwo, jak i załoga. 


Odpowiednia polityka zatrudnienia, 
stwarzanie należytych warunków pra- 
cy i stosunków międzyludzkich kryją 
możliwości zlikwidowania groźnego zja- 
wiska fluktuacji. 


O kształtowaniu socjalistycznych sto- 
sunków, oddziaływaniu organizacji par- 
tyjnych na załogę, tworzeniu odpowied- 
niego klimatu w zakładzie mówiła m. 
in. Krystyna Borowska z Zakładów im. 
Róży Luksemburg. Podstawą powodze- 
nia jest przede wszystkim praca z ak- 
tywem robotniczym, z grupami partyj- 
nymi oraz organizacjami młodzieżowy- 
mi. Od kształtowania bowiem postaw 
ideowo-moralnych ludzi zależą wyniki 
produkcyjne i ogólna atmosfera w za- 
kładzie. Należy rozwijać różne formy 
szkolenia członków i kandydatów, od- 
formalizować styl pracy partyjnej, czę- 
ściej nawiązywać w pracy politycznej 
do rewolucyjnych tradycji dzielnicy. 


— Wola coraz więcej wnosi do ogól- 
nego dorobku stolicy — podkreślił na 
konferencji I sekretarz Komitetu War- 
szawskiego tow. Józef Kępa. — Wkład 
stolicy do rozwoju kraju tylko w roku 
ub. wyraził się dodatkową produkcją 
wartości 3,6 mld zł oraz zwiększeniem 
eksportu wartości 1,4 mld zł. Klasę ro- 
botniczą Warszawy stać jest na wię- 
cej. W odpowiedzi na apel Sekretaria- 
tu KC i Prezydium Rządu załogi więk- 
szości zakładów pracy zadeklarowały 
wstępnie uzyskanie dodatkowej  pro- 
dukcji wartości 2,3 mld zł. 


W realizacji tych zobowiązań Wola 
pragnie utrzymać przodującą pozycję. 


BL 
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nek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław Żandarowski. 


18 LUTEGO. Członkowie 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Franciszek Szlachcic 
i wicepremier tow. Józef Tej- 
chma uczestniczyli w ogólno- 
polskiej inauguracji Roku Ko- 
pernikowskiego w Toruniu. 


19 LUTEGO. | śekretarz 
KC tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC 
tow Edward Babluch, wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski i wicepremier tow. 
dJózet  Tejchma, zastępca 
członka Biura Politycznego, 


NEK O 


sekretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski i członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego tow. 
Zdzisław Żandarowski ucze- 
stniczyli w naradzie | sekre- 
tarzy KG PZPR i naczelni- 
ków 100 gmin wzorcowych. 
Narada była poświęcona roli 
gmin: w intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. 


20 LUTEGO. Biuro Poli- 
tyczne KC i Prezydium Rzą- 
du na wspólnym posiedzeniu 

— rozpatrzyły wstępnie 
węzłowe propozycje zawarte 
w „Raporcie o stanie oświa- 
ty w PRL" i podjęły decyzje 
w sprawie dalszego trybu 


prac nad wnioskami wynika- 
jącymi z tego dokumentu; 


— omówiły i zaakcepto- 
wały przedłożone przez ko- 
misję partyjno-rządową pro- 
pozycje w sprawis wzmoc- 
nienia dyscypliny inwestycyj- 
nej oraz zastosowania Środ- 
ków ekonomicznych i finan- 
sowych usprawniających 
proces inwestowania w jed- 
nostkach państwowych. 


Biuro Polityczne omówiło 
stan przygotowań do woje- 
wódzkich konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych. 


21 LUTEGO. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek, członek 


Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
oraz zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski 
przyjęli przedstawicieli kie- 
rownictwa Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” z okazji VI Kon- 
gresu Spółdzielczości  Za- 
opatrzenia i Zbytu. 


© Członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak uczestniczył w spot- 
kaniu budowniczych Portu 
Północnego z ludźmi sztuki. 


© Sekretarz KC tow. Sta- 
nisław Kowalczyk uczestni- 
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KOSZALIN: Dr O 


K ozn, dynamicznie rozwijające się 70-tysięczne miasto, stanowi centrum 
życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego województwa. Determinuje 
to działalność KMiP w Koszalinie, nadając tej instancji odpowiednią rangę, co 
znalazło odbicie w obradach miejsko-powiatowej konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej. Obrady koncentrowały się na problemach politycznych i społeczno-gospo- 
darczych miasta i powiatu, często jednak poruszano je w aspekcie całego woje- 
wództwa. Na podstawie rzeczowej oceny osiągnięć oraz odważnego obnażania ne- 
gatywnych zjawisk konferencja przyjęła starannie opracowany program i uchwałę. 
Dokumenty te torują drogę dalszemu postępowi. Komunikatywnie i ambitnie 
określają zadania, wytyczają kierunki działania komitetów gminnych i zakłado- 
wych. Wyznaczają miejsce i funkcje organizacji partyjnych w urzędach, placów- 
kach naukowo-badawczych i instytucjach usługowych. Wykazują szeroki zespół 
problemów, które muszą być podejmowane przez POP na wsi i w mieście. 


Szeregi miejsko-powiatowej organi- 
zacji partyjnej liczą prawie 12 tys. 
członków i kandydatów. Pół tysiąca z 
nich to kandydaci, ludzie na ogół mło- 
dzi lub w średnim wieku. 

— Mamy — mówi tow. Jerzy Miller, 
I sekretarz KMiP w Koszalinie — mło- 
dą, prężną partię. Działamy wśród spo- 
łeczeństwa młodego — połowa mniej 
więcej mieszkańców miasta i powiatu 
nie przekroczyła 23 lat. Działanie wśród 
tak młodego społeczeństwa stwarza 
ogromną szansę rozwoju miasta i po- 
wiatu, ale także wpływa na charakter 
pracy partyjnej. Mamy tu, jak zresztą 
na terenie całego Pomorza Zachodnie- 
go, piękne tradycje ruchu młodzieżowe- 
go. W tym roku obchodzimy 30-lecie 
ZWM i 25-lecie ZMP. Organizacje te 
wniosły duży wkład w zagospodarowa- 
nie województwa. Hasło ZWM „Walka, 
nauka, praca” jest nadal aktualne, a 
słowa deklaracji programowej, mówią- 
ce, że taka będzie Polska, jaką ją wy- 
kuje cały naród, jaką wykują młodzi 
robotnicy, chłopi, inteligenci — nabie- 
rają u nas szczególnego wyrazu. Mó- 
wimy więc naszej młodzieży, że staje 
ona przed historycznymi zadaniami. 
Czasu "mamy mało. Front pracy 
ogromny. Liczą się każdy dzień i godzi- 
na. W ubiegłych 2 latach miasto nasze 


nie wykorzystało przeznaczonych na in- 
westycje budowlane ponad 40 min zło- 
tych. W przyszłej 5-latce Koszalin bę- 
dzie potrzebował około 50 tys. izb. Mu- 
szą być wybudowane, ponieważ jest to 
warunek rozwoju przęmysłu i miasta. 
W tej sprawie odwołamy się do mło- 
dzieży. Na innych odcinkach też będą 
potrzebne jej talenty organizatorskie, 
ofiarność i zapał. 

Zadania planowe ub. roku przekro- 
czono w powiecie o 21 procent. Kosza- 
lińskie załogi dały produkcję dodatkową 
wartości 211 mln zł. W czynach społecz- 
nych zbudowano nowoczesny ośrodek 
sportowy. Buduje się amfiteatr na 4000 
osób, modernizuje bazę rekreacyjno- 
wypoczynkową. Zieleń i kwiaty w mie- 
ście oddano pod opiekę młodzieży szkol- 
nej. W zakładach pracy rozwija się ruch 
racjonalizatorski i współzawodnictwo. 

Na wsi koszalińskiej też ruszono z do- 
brą robotą. 

Powiat koszaliński ma charakter wy- 
bitnie rolniczy, przy czym sektorem do- 
minującym (50 proc. użytków rolnych) 
są PGR. Wysuwają się one na czoło w 
towarowej produkcji rolnej. Dzięki wy- 
siłkowi załóg, wśród których ożywioną 
pracę prowadzą organizacje partyjne, w 
ciągu 2 lat produkcja zbóż nasiennych 
wzrosła o 64 proc., sadzeniaków o 40 


ga dalszego postępu 


procent. W produkcji żywca podniesio- 
no wyniki o 30 proc., w dostawach mie- 
ka o 25 proc. O pomyślnych wynikach 
zadecydowały nowe warunki ekono- 
miczne, sprzyjające intensyfikacji pro- 
dukcji, oraz poprawa warunków mate- 
rialnych i  socjalno-bytowych załóg 
PGR. 

W latach 1970—72 rolnicy gospodaru- 
jący indywidualnie otrzymali o 41 proc. 
więcej zbóż wydajnych i 62 proc. więcej 
sadzeniaków, Zużycie nawozów mine- 
ralnych w gospodarstwach indywidual- 
nych wzrosło w tym czasie ze 120 do 
142 kg NPK. W wyniku tego wzrosły 
plony zbóż z 21 q do 27 q z ha. Wzrost 
pogłowia bydła nastąpił prawie o 
9 proc., a trzody chlewnej o ponad 
43 proc. W przedstawionym na konfe- 
rencji planie zakłada się osiągnięcie w 
1973 r. w gospodarce całkowitej wzro- 
stu bydła o 2,5 proc., owiec o 8 proc., 
trzody chlewnej o 11 proc. 

Duży postęp zanotowano w mechani- 
zacji prac polowych i transportowych. 
MBM i KR gospodarują parkiem ma- 
szynowym i zapleczem technicznym 
wartości ponad 100 mln zł. Okazuje się 
jednak, że przy obecnym tempie roz- 
woju produkcji rolnej zapotrzebowanie 
rolników na usługi ciężkim sprzętem 
maszynowym rośnie szybciej, niż roz- 
wijają się bazy usługowe. 

Sprawy te podnosili delegaci w czasie 
obrad plenarnych i w zespole proble- 
mowym, w którym omawiano realizację 
polityki rolnej. Dyskusja w pięciu ze- 
społach problemowych umożliwiła po- 
nad 80 delegatom poruszenie szerokie- 
go kręgu problemów. Należy wysoko 
ocenić tę formę pracy konferencji. dzię- 
ki której przedstawiono wiele cennvch 
uwag i wniosków. Teraz trzeba je umie- 
jętnie spożytkować. 


WITOLD LESKI 
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KRONIKA PARTYJNA 


czył w spotkaniu z dzienni- 
karzami prasy centralnej | 
terenowej oraz radia | tele- 
wizji, specjalizującymi się w 
tematyce inwestycyjnej. 


© Członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic uczestniczył 
w naradzie aktywu partyjne- 
go w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Narada była 
poświęcona doskonaleniu 
pracy służby zagranicznej. 


23—25 LUTEGO. W obra- 
dach V Zjazdu ZMW uczestni- 


czyli członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch, wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC, sekre- 
tarze KC tow. Kazimierz Bar- 
cikowski, tow. Stanisław Ka- 
nia oraz sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


24 LUTEGO. Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak spotkał się 
z aktywem  partyjno-gospo- 
darczym Zakładów  Przemy- 
słu Wełnianego „Lodex' w 
Łodzi. 


22 lutego — 
26 lutego 1973 

26 LUTEGO. Pod przewod- 
nictwem | sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka obradowało 
VIII Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR. Wprowadzenie 
do dyskusji, na temat progra- 
mu efektywnego wykorzysta- 
nia zasobów surowcowych I 
materiałowych w gospodarce 
narodowej, wygłosił członek 
Biura Politycznego, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. Głos 
w dyskusji zabrało 27 mów- 
ców. Dyskusję podsumował 
| sekretarz KC tow. Edward 
Gierek. 


Komitet Centralny przyjął 
jednomyślnie uchwałę w 
sprawie efektywnego wyko- 
rzystania zasobów surowco- 
wych I materiałowych w go- 
spodarce narodowej, której 
projekt przedłożył w  imie- 
niu Komisji jej przewodniczą- 
cy, członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak. 


Plenum przyjęło w odręb- 
nej uchwale plan posiedzeń 
plenarnych w roku bieżącym 
oraz rozszerzyło skład Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej, wybierając do niej 
Tadeusza Bochnackiego, Sta- 
nisława  Gonciarza, Juliana 
Lenarta, Teodora Mikusia I 
Eugeniusza Wójcika. 
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MÓWIĄ 
DELEGACI: 


Tow. WACŁAW ŁATA, sekretarz POP w 
DOBIESŁAWICACH: 

— Kiedy mówimy o rezerwach, to trzeba 
je widzieć też w uprawie kukurydzy. Przy 
tradycyjnym sposobie żywienia mogę na 1 ha 
ziemi utrzymać dwie sztuki bydła. Kiedy 
na tym hektarze posieję kukurydzę, a na- 
stępnie ją zasilosuję, mogę wyżywić już 5 
sztuk bydła. Ale potrzebne nam są siloso- 
kombajny. Ciężko pracujemy i chcemy za 
to mieć dwie satysfakcje: jedna polega na 
tym, by dużo dawać, a druga — aby otrzy- 
mywać to, co się należy. Wiemy, że naszym 
obywatelskim obowiązkiem jest uzyskiwanie 
możliwie największej produkcji. Aktywność 
naszą należy mierzyć podobnie, jak się mie- 
rzy zaangażowanie robotników — inicjatywą, 
wynikami dobrej roboty, gospodarnością — 
te są jedynie sprawiedliwe oceny. My też 
zabiegamy o to, co nazywa się satysfakcją. 


Tow. STANISŁAW  CHABAS, sekretarz 
POP w KRETOMINIE: 

— Mam 8-hektarowe gospodarstwo, 8 sztuk 
bydła, 17 świń i 11 prosiąt, drobiu nie liczę. 
Plony zbóż w tym roku uzyskałem na po- 
ziomie 35 q z ha. Wyliczyłem, że w mojej 
wsi można wygospodarować około 300 stano- 
wisk dla trzody 1 66 stanowisk dla bydła. 
Bez żadnych inwestycji. Budynki inwentar- 
skie bowiem są źle wykorzystywane. Mamy 
sporo łąk. Przy ich lepszym zagospodaro- 
waniu nie będzie żadnego kłopotu z paszą. 

Ale tu się zaczyna problem. 60 procent na- 
szych rolników pracuje w Koszalinie. Co 
jest ich głównym źródłem utrzymania, pra- 
ca w rolnictwie czy przemyśle — nie wiado- 
mo. Jak pracują w przemyśle też nie wia- 
domo, ale wiadomo, że u nas źle gospoda- 
rują. Dają oni o 50 proc. mniej produktów 
niż ci. którzy koncentrują swą uwagę na 
gospodarce. Nie można obojętnie patrzeć 
na te rezerwy. Trzeba je uruchomić. Jak? 
Muszą wybrać albo jedno, albo drugie. Albo 
przemysł, albo rolnictwo. Na dwóch stoł- 
kach siedzieć nie można. 


Tow. WŁADYSŁAW BACHUR, sekretarz 
POP w SŁOWIANKOWIE: 

— Wieś nasza liczy 32 gospodarzy. Każdy 
z nich ma około 13 ha ziemi. Na 100 ha 
użytków rolnych przypada u nas 120 sztuk 
trzody i 88 sztuk bydła, w tym dokładnie 
44 krów, o przeciętnej wydajności 3,4—5 tys. 
litrów mleka rocznie. Plony zbóż też Są 
przyzwoite: 350 q z ha. Do najlepiej 
gospodarujących należą: Bolesław Łazuka, 
Władysław Piotrkowski. Bronisław Czechow- 
ski, Józef Wysocki, Jan Siciak i inni. Kwiat- 
kowski wyspecjalizował się w hodowli broj- 
lerów. 

wyremontowaliśmy wszystkie domy, wy- 
stawiliśmy wiele budynków gospodarczych. 
Teraz budujemy drogę. Nasza wieś jest naj- 
lepiej zagospodarowana w okolicy, w całej 
gminie. Chcemy teraz być najlepszą wsią w 
powiecie. 

Do organizacji partyjnej należy 24 rolni- 
ków, 5 do ZSL. Na naszych zebraniach poru- 
szamy wszystkie sprawy, którymi żyją 
mieszkańcy naszej wsi. Szkoła, droga, złew- 
nia mleka, regulacja gruntów, porządki, re- 
monty, kredyt, zaopatrzenie wsi w nawozy, 
sprawy dzieci i młodzieży, praca kółka rol- 
niczego. GS, a także to, co się dzieje w 
szerokim świecie — oto tematy naszych ze- 
brań partyjnych. Na zewnątrz występujemy 
zawsze pod firmą „my, ze Słowiankowa”'. 
Jak trzeba coś trudnego załatwić, np. w 
urzędzie geodezji, to ruszamy całą egzekuty- 
wą. Wieś nasza staje się zwartym organi- 
zmem. Obecnie rozwijamy specjalizację. Na- 
stępuje proces dalszego zacieśniania współ- 
pracy między gospodarstwami. Przy wySQ- 
kiej kulturze gospodarowania staje się to 
koniecznością. 


NOWA HUTA: 


tach. 


Spust surówki w Hucie im. Lenina 


Wi Fut SETUP WO RĘ Pzd: DW ADCR TEA RÓ ACTA ETWA 


W sprawozdaniu Komitetu Dzielnico- 
wego czytamy m.in.: 


„Realizując uchwały VI zjazdu PZPR 
organizacje partyjne w jednostkach  g0- 
spodarczych dzielnicy podejmowały szere$ 
problemów, których rozwiązanie wpłynęło 
na dalszą poprawę gospodarności naszych 
zakładów pracy. Szczególnie mocno ekspo- 
nowano te elementy, które ze swej natu- 
ry stanowią najważniejsze instrumenty 
ilościowego i jakościowego wzrostu gospo- 
darczego. Do nich między innymi zaliczyć 
należy: radykalną poprawę na odcinku o0r- 
ganizacji i zarządzania, ze szczególnym 
uwzględnieniem stanowiska roboczego; 
oszczędność surowców i materiałów; mak- 
symalne wykorzystanie czasu pracy maszyn 
i urządzeń, między innymi w drodze zwięk- 
szenia współczynnika zmianowości; koope- 
rację; jakość produkcji, dyscyplinę pracy; 
politykę kadrową, a przede wszystkim po- 
prawę warunków socjalno-bytowych załóg”. 


Sprawą. której instancja partyjna po- 
święciła wiele uwagi i troski, było usta- 
lenie programu budownictwa mieszka- 
niowego na lata 1971—1975. Program 
ten w wersji przedgrudniowej zakła- 
dał wybudowanie 24 tys. izb mieszkal- 
nvch. Obecnie wszystko wskazuje na 
to (a zwłaszcza wyniki ostatniego roku), 


Dynamika 
zadań i wymagań 


po powiedzieć, że Nowa Huta przeżywa drugą młodość, bo przecież nie 
miała czasu się zestarzeć. Ale faktem jest, że był tu okres pewnego zastoju 
i mniejszej dynamiki. Ostatnio znów wszystko kręci się na najwyższych obro- 


Konferencja dzielnicowa nowohuckiej organizacji partyjnej wysoko oceniła 


wysiłek załóg przemysłowych i budowlanych w ciągu minionego dwulecia. Podej- 
mowane w tym okresie przez wszystkie załogi zakładów pracy zobowiązania pro- 
dukcyjne i usługowe były wyrazem pe 
łecznego, gospodarczego i kulturalnego kraju, wytyczonych przez VI Zjazd. War- 
tość dodatkowych zadań produkcyjnych i usługowych wykonanych w ramach 
„Czynu Zjazdowego” wyniosła 100 mln złotych, udział zaś w akcji „20 miliar- 
dów” przyniósł w 1972 roku dodatkową produkcję rynkową wartości 350 mln zł. 


łnej aprobaty kierunków rozwoju spo- 


że program budownictwa mieszkanio- 
wego zamknie się liczbą ok. 40 tys, 
izb. 

Jeszcze bardziej rośnie dynamika bu- 
downictwa przemysłowego. Tow. Koza- 
kiewicz z Przemysłowego Przedsiębior- 
stwa Budowy Huty im. Lenina przyta- 
czał dane obrazujące skalę zadań tego 
zasłużonego przedsiębiorstwa. W przy- 
szłym roku będą one tak wielkie (oprócz 
huty im. Lenina obejmą także hutę 
„Katowice”), że przerób w ciągu jednej 
godziny wyniesie 1 mln zł. 


Warunkiem powodzenia realizacji 
trudnych i śmiałych zamierzeń będzie 
dokonująca się już rewolucja w budow- 
nictwie przemysłowym, polegająca na 
wprowadzeniu nowoczesności. A no- 
woczesność to podwojenie (co najmniej) 
ilości sprzętu mechanicznego i zmia- 
na mentalności ludzi kierujących budo- 
wą. Tylko ludzie odważni mogą pod- 
jąć tak trudne zadania. 


* 


Optymizm w ocenie głównych pro- 
cesów społeczno-gospodarczych, zacho- 
dzących na terenie Nowej Huty, nie 
przesłaniał troski i niepokoju o sprawy 
trudne i uciążliwe, przeszkadzające. 
Można by więcej zdziałać — mówili 
towarzysze — gdyby wszyscy członko- 
wie partii byli godni tego miana, rów- 
nali do najlepszych. 

Przysłuchując się dyskusji w zespole 
obradującym o sprawach wewnątrz- 
partyjnych przekonałem się, że czo- 
łowy aktyw partyjny Nowej Huty naj- 
bardziej troszczy się o stan swojej pa- 
rtii, o jakość jej szeregów i atmosferę 
twórczego niezadowolenia. 

— Przyjmowaliśmy kiedyś do partii 
„jak leci”, ludzi, którzy co najwyżej 
wykazali się niezłymi wynikami w pra- 
cy zawodowej, i nie pytaliśmy ich o 
przekonania ideowe 1 polityczne, nie 
sprawdzaliśmy, jaką postawę reprezen- 
tują w życiu = mówili towarzysze, 
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podkreślając konieczność systematycz- 
nego „przeglądania” szeregów partyj- 
nych (czemu dobrze służą np. rozmowy 
indywidualne) i stawiania członkom 
partii wyższych wymagań. 


— Musimy wiedzieć, kogo mamy w 
partii i kogo chcemy do niej przyjmo- 
wać — mówił tow. Szuba — dbać o 
ideowe i moralne oblicze członka partii. 
Czasami człowiek musi się wstydzić za 
takich towarzyszy, którzy swym postę- 
powaniem kompromitują partię, a nikt 
im się do skóry nie dobierze. Zbyt wie- 
le jeszcze jest liberalizmu wobec osób 
łamiących partyjną dyscyplinę i zasady 
Statutu. 


— Prowadzi to do takiej sytuacji, 
jaka zaistniała w spółdzielni wielobran- 
żowej — o czym mówił tow. Stępień 
— że nawet człowieka skazanego przez 
sąd organizacja partyjna nie była zdol- 
na usunąć z partii i musiała ją wyrę- 
czać dopiero komisja kontroli. 


Wielką rolę w tworzeniu właściwego 
klimatu i kształtowaniu socjalistycz- 
nych stosunków mają zebrania partyj- 
ne, pod warunkiem — jak twierdzili 
tow. tow. Pawlikowski, Karolewicz, Bo- 
rowiec i inni — że będą one przebie- 
geać zgodnie ze Statutem, to znaczy bę- 
dą przepojone ideową treścią, szczero- 
ścią i duchem krytycyzmu. Żeby tak 
istotnie było, władze POP czy KZ, a 
także instancja dzielnicowa muszą brać 
w obronę towarzyszy, którym za kry- 
tykę grożą szykany. Jeśli nie będzie 
„gwarancji bezpieczeństwa” dla kryty- 
kujących, jeśli na partyjnym zebraniu 
nie zostaną zniesione zależności służbo- 
we — partyjna szczerość pozostanie w 
sferze pobożnych życzeń. 


Treść 1 atmosfera dyskusji na kon- 
ferencji nowohuckiej świadczą o tym, 
że aktyw partyjny dzielnicy zdaje 8o- 
bie dobrze sprawę z tego, co jeszcze 
przeszkadza zakładom pracy i partyj- 
nym organizacjom w konsekwentnym 
realizowaniu linii partii. Za tym prze- 
świadczeniem powinna pójść uparta, 
wytrwała działalność w każdym partyj- 
nym kolektywie. 


JANUSZ OSTROWSKI 


FSO ŻERAŃ: 


Na drugim etapie 


K ampanię sprawozdawczo-wyborczą w wielkich zakładach przemysłowych w sto- 
licy zakończyła kontierencja partyjna w Fabryce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu. W obradach uczestniczył członek Biura Politycznego, prezes Rady Mi- 
nistrów tow. Piotr Jaroszewicz, będący członkiem organizacji partyjnej w FSO, 
oraz zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz Komitetu Warszawskiego 


tow. Józef Kępa. 


Załoga FSO przeżywa okres dynami- 
cznego rozwoju zakładu. Oto na wypro- 
dukowanych w ciągu 21 lat istnienia fa- 
bryki 595,5 tys. samochodów  osobo- 
wych — na ostatnie dwa lata przypada 
185,5 tys. sztuk, a więc prawie 31 proc. 
wszystkich wozów. Tylko w roku ubie- 
głym FSO wykonała 94,4 tys. samo- 
chodów wartości blisko 15 mld złotych. 
Nastąpiła nie notowana dotąd ekspansja 
na rynki zagraniczne: w ciągu minio- 
nych dwóch lat ilość samochodów prze- 
znaczonych na eksport wzrosła o ponad 
100 procent i wyniosła w roku ub. 56,3 
tys. sztuk. Tym sukcesem FSO przy- 
pieczętowała kluczową pozycję czoło- 
wego eksportera samochodów, stanowi 
to bowiem 50 proc. całego eksportu 
Zjednoczenia Przemysłu Motoryzacyj- 
nego. 


Nie sukcesy jednak były głównym 
tematem obrad, lecz stojące przed fab- 
ryką zadanie pokonania występujących 
jeszcze trudności ił niedomagań oraz 
realizacji drugiego etapu rekonstrukcji 
technicznej fabryki. Te zagadnienia 
omówił I sekretarz Komitetu Fabrycz- 
nego tow. Andrzej Kraterski, który 
stwierdził m. in.: — „Czekają nas bar- 
dzo napięte zadania produkcyjne, ich 
wykonanie nakłada na wszystkich 
członków partii, na wszystkie ogniwa 
i organizacje partyjne obowiązek 
wmocnienia dyscypliny produkcyjnej, 
konsekwentnej walki ze szkodliwymi 
zjawiskami. Na nas, na członkach partii 
spoczywa obowiązek stworzenia klima- 
tu sprzyjającego realizacji zadań pro- 


dukcyjnych, wyzwalania społecznej ini- 
cjatywy i wykorzystania twórczej in- 
spiracji. Na styczniowej naradzie ak- 
tywu partyjnego i gospodarczego dy- 
skutowaliśmy nad sposobami przekro- 
czenia zadań 5-latki. Nasza fabryka 
również chce mieć w tym udział.” 

Słowa te znalazły pełne potwierdze- 
nie w wypowiedzi przewodniczącego 
Rady Robotniczej tow. Tadeusza Pierz- 
chalskiego, który w imieniu całej załogi 
złożył na ręce premiera Jaroszewicza 
meldunek o tym, że na estatniej Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego zało- 
ga FSO postanowiła w roku bieżącym 
w odpowiedzi na apel Sekretariatu KC 
i Prezydium Rządu wyprodukować po- 
nad plan 4000 samochodów osobowych 
wartości około 600 min złotych. Przy- 
pomnijmy w tym miejscu, że w roku 
ubiegłym załoga FSO wniosła swój 
wkład do „banku 20 mld” w postaci do- 
datkowej produkcji wartości 360 min 
złotych. 

W centrum wielogodzinnej dvskusji 
znalazły się — obok problematyki eko- 
nomicznej, dotyczącej zwłaszcza wyko- 
rzystania rezerw produkcyjnych — pro- 
blemy doskonalenia pracy partyjnej. 
Tow. Marian  'Wudarski,  referujący 
wnioski z dyskusji w zespole problemo- 
wym, wskazał na konieczność podno- 
szenia rangi zebrania partyjnego. zwię- 
kszenia wymagań wobec nowych człon- 
ków, usprawnienia działalności wszy- 
stkich zakładowych ogniw partyjnych. 
Postawiono również wniosek zorganizo- 
wania rocznego seminarium w zakre- 
sie nauk społecznych. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


1 LUTEGO. W Lublinie ob- 
radowały Komisje Młodzieżo- 
we KW PZPR. Rozpatrzono 
informacje '  przygotowa- 
niach wojewódzkich organi- 
zacji ZMS i ZMW do krajo- 
wych zjazdów oraz informa- 
cję o pracach po VII Plenum 
KC 


2 LUTEGO. W Komitecie 
Łódzkim odbyła się narada 
poświęcona ujednoliceniu 
form działalności odczytowej, 
prowadzonej przez różne or- 
ganizacje i instytucje. Posta- 
nowiono powołać radę koor- 


1 lutego — ką Konferencję Sprawozdaw- 

ego czo-Wyborczą oraz dokonała 

22 lut 1973 oceny płacenia składek 

, | "=" , członkowskich za rok 1972. 
dynacyjną działalności oświa- stulowano powołanie przy 

towej. WUML studium kształcącego 7 LUTEGO. Plenum KW w 

propagandystów. Krakowie dokonało analizy 


© W Łodzi zorganizowano 
naradę sekretarzy KZ i POP 
z przedsiębiorstw budownic- 
twa przemysłowego na temat 
zadań organizacji partyjnych 
w zakresie usprawniania pro- 
cesu inwestycyjnego. 


5 LUTEGO. W Kielcach od- 
była się narada aktywu pro- 
pagandowego poświęcona o- 
cenie skuteczności propagan- 
dy. Wskazano na potrzebę 
zwiększenia propagandy ru- 
chu racjonalizatorskiego i do- 
skonalenia pracy gazet i ra- 
diowęzłów zakładowych, po- 


© Tematem wspólnych ob- 
rad plenarnych WKW PZPR 
i WK ZSL był „udział kółek 
rolniczych w dalszym dyna- 
micznym rozwoju produkcji 
rolnej woj. warszawskiego w 
świetle uchwały VI Zjazdu 
PZPR”. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski. 


© Wojewódzka Komisja 
Rewizyjna PZPR w Łodzi o- 
mówiła i zatwierdziła spra- 
wozdanie na XIII Wojewódz- 


działalności partyjnej na 
rzecz rozwoju ziemi krakow- 
skiej w ostatnich dwóch la- 
tach i opracowywało biezą- 
ce zadania. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Komisja Socjalna KW 
w Łodzi zapoznała się z in- 
formacją o realizacji uchwa- 
ły KW PZPR i WK ZŚL w za- 
kresie poprawy stanu sani- 
tarno-zdrowotnego wsi. 


8 LUTEGO. W KW w Opolu 
odbyło się spotkanie | sekre- 


O tym, jak ogromne rezerwy tkwią w 
asprawnieniu gospodarki materiałowej, 
mówił m. in. tow. Ryszard Kotowski, 
podkreślając, że tabryka otrzymuje do- 
stawy materiałowe (liczące ponad 10 
tysięcy pozycji) z 270 przedsiębiorstw 
podległych 27 zjednoczeniom i 8 resor- 
tom, a roczna wartość tych materiałów 


wynosi ponad 6 mld złotych, natomiast. 


udział materiałów w kosztach produkcji 
stanowi 75 proc. ogółu nakładów pro- 
dukcyjnych. 


Wiele miejsca i uwagi poświęcono 
zagadnieniom wzmocnienia dyscypliny 
pracy i lepszego wykorzystania czasu 
roboczege. Przytoczone przez tow. Zdzi- 


sława Perkowskiego dane mówią, że 


np. w roku ubiegłym ilość straconegó 
czasu na jednego zatrudnionego w FSO 
wyniosła 66 roboczogodzin, a z tytułu 
absencji chorobowej 132 godziny — 
razem więc blisko 200 godzin, co odpo- 
wiada mniej więcej miesięcznej normie 
czasu roboczego. 


Problemy te znalazły również szero- 
ki oddźwięk w wystąpieniu tow. Piotra 
Jaroszewicza, który bardzo wysoko o- 


cenił 22-letni dorobek FSO i działalność - 


organizacji partyjnej. 


— Główne zadania stoją jednak do- 
piero przed naml — stwierdził premier 
— a przyjęte zobowiązania, mające na 
celu przedterminowe wykonanie zadań 
planu 5-letniego, wymagać będą inten- 
sywnej pracy nad wykorzystaniem re- 
zerw, między innymi tych, o których 
była mowa na konferencji. Od przezwy- 
ciężenia takich słabości, jak niedosta- 
teczne wykorzystanie czasu roboczego, 
od podniesienia dyscypliny pracy, u- 
sprawnienia organizacji, polepszenia 
gospodarki materiałowej czy podniesie- 
nia wydajności — zależeć będzie, czy 
uda się nam utrzymać przyspieszone 
tempo rozwoju gospodarczego i społecz- 
nego kraju. 


(B) 


KRAKÓW: 


Z OBRAD PLENARNYCH KW | 


Krytyczny obrachunek 


większenie produkcji przemysłowej 

regionu krakowskiego aż o 8,7 proc. 
w stosunku do ub. roku i pomnoże- 
nie jej do wartości 148 miliardów zło- 
tych wymaga wykorzystania wszystkich 
realnych możliwości. Wprawdzie woje- 
wództwo krakowskie wraz z Krakowem 
może się pochwalić pięknymi wynika- 
mi produkcyjnymi uzyskanymi w 1972 
roku, ale ma ono również słabe punk- 
ty, które należy wyeliminować. Do tego 
potrzeba działania nie tylko w sferze 
produkcji, ale przede wszystkim w 
Sferze Świadomości, i dlatego 
plenarne posiedzenie krakowskiej or- 
ganizacji partyjnej na plan pierwszy 
wysunęło 


efektywniejsze 
oddziaływanie 
ideologiczne, 


wpływanie na postawy ludzi, zarówno 
członków partii, jak i bezpartyjnych. 
Uczestnicy krakowskiego plenum ży- 
wo zareagowali na problemy przedsta- 
wione do dyskusji przez I sekretarza 


KW tow. Józefa Klasę. Dotyczyły one 
unowocześniania form szkolenia akty- . 
wu partyjnego, wprowadzenia pow- 
szechnej edukacji ekonomicznej, zindy- 
widualizowanej pracy ze środowiskami 
twórczymi, wzbogacenia treści zebrań 
partyjnych, aby mogły się stać rzeczy- 
wistym forum ścierania się postaw i po- 
glądów, poprawy stylu pracy, wreszcie 
— wykorzystania nauk społecznych do 
codziennej pracy partyjnej. W dyskusji 
posługiwano się wieloma przykładami 
z życia, z których większość świadczy- 
ła o niedostatku działalności ideologicz- 
nej i wynikających stąd wielu niepra- 
widłowościach. 

Robotnicy — członkowie KW koncen- 
trowali się na kłopotach ze zintensyfi- 
kowaniem produkcji. Żródła niedoma- 
gań dostrzegali w niedostatecznym wy- 
chowaniu załóg. W najstarszych zakła-- 
dach Krakowa, w Zakładach Budowy 
Maszyn i Aparatury im. S. Szadko- 
wskiego wciąż kuleje dyscyplina pra- 
cy. W samym tylko styczniu odnotowa- 
no 400 godzin nieusprawiedliwionej ab- 
sencji. Zakładowa organizacja partyjna 


p a O CE O EA 


tarzy POP działających w 
zespołach opieki zdrowotnej 
oraz sekretarzy POP z innych 
placówek służby zdrowia. Na 
spotkaniu omówiono znacze- 
nie nowego modelu organi- 
zacyjnego służby zdrowia, 
integrującego lecznictwo 
szpitalne z rejonowym oraz 
ze stacjami pogotowia ra- 
tunkowego. 


8 LUTEGO. Na plenarnym 
posiedzeniu KW w Lublinie 
omówiono realizację uchwały 
KW z 29 maja 1972 r. w spra- 
wie efektywności gospodaro- 
wania w przedsiębiorstwach 
przemysłowych na  przykła- 
dzie Zakładów Elektromaszy- 
nowych „Eda” w Poniatowej, 
Zakładów Azotowych w Pu- 
ławach i Kombinatu Cemen- 
towego w Chełmie. 


12 LUTEGO. We Wrocła- 
wiu odbyła się narada I se- 
kretarzy KP, sekretarzy rol- 
nych KP oraz sekretarzy ko- 
mitetów gminnych PZPR po- 
święcona ocenie sytuacji w 
rolnictwie i zadaniom na rok 
bieżący. 


14 LUTEGO. W Koszalinie 
odbyło się spotkanie aktywu 
partyjnego uczelni, ośrodków 
naukowo-badawczych i orga- 
nizacji technicznych poświę- 
cone zadaniom tego Środowi- 
ska w realizacji uchwały VI 
Zjazdu partii. 


15 LUTEGO. Na plenarnym 
posiedzeniu WKKP w Szcze- 


cinie dokonano oceny pracy 
komisji za ostatnie dwa lata 
oraz zatwierdzono plan pracy 
na rok bieżący. 


20 LUTEGO. Na plenarnym 
posiedzeniu WKKP przy 
WKW oceniono pracę komi- 
sjj za rok ubiegły oraz za- 
twierdzono plan działania na 
rok bieżący. 


21 LUTEGO. Na plenum KW 
w Poznaniu omówiono zasa- 
dy polityki kadrowej wytyczo- 
nej przez VI Zjazd partil. 
W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic. 


© w Łodzi odbyło się 
wspólne posiedzenie plenar- 
ne KW PZPR i WK ZSL, po- 
święcone omówieniu kierun- 
ków rozwoju hodowli. 


22 LUTEGO. Plenum KW 
PZPR w Białymstoku obrado- 
wało nad kierunkami społecz- 
no-gospodarczego rozwoju 
regionu w latach 1976-—1980 
i podjęło uchwałę w tej spra- 
wie. 


© W Katowicach z udzia- 
łem zastępcy członka Biura 
Politycznego, | sekretarza 


KW tow. Zdzisława Grudnia 
odbyło się posiedzenie Rzą- 
dowej Komisji do Spraw Ko- 


15 


wzorem instancji dzielnicowej zorgani- 
zowała spotkania z dozorem w celu u- 
sunięcia źródeł trudności i przeciwsta- 
wienia się nieprawidłowościom. Czy da- 
ło to oczekiwane wyniki? — Zbiurokra- 
tyzowaliśmy kierowników — stwierdził 
sekretarz KZ „Szadkowskiego” tow. Z. 
Rusinek — w każdej sytuacji potrafią 
zasłonić się bądź przepisami, bądź pi- 
smami składanymi przez siebie, w któ- 
rych przyjmują postawy asekuracyjne. 

Naukowcy, mówiąc na tematy ideo- 
logiczne, dopominali się m. in. reakty- 
wowania spójni środowiska naukowego 
ze środowiskami twórczymi — artysta- 
mi, literatami, dziennikarzami itp. Po- 
przednia  dezintegracja pracowników 
tych grup w Krakowie przyniosła wiele 
szkody rozwojowi nauki i szkolnictwa 
wyższego. Obecnie są warunki i klimat 
do rzeczywistego współdziałania wszys- 
tkich twórców w realizacji polityki par- 
tii w dziedzinie kultury i sztuki. 

Sporo miejsca w dyskusji zajął 


styl pracy 
partyjnej, 


a zwłaszcza zbyt wolne tempo zacho- 
dzących tu zmian. Nadal — zdaniem 
dyskutantów — w działaniu instancji 
i organizacji pokutuje nadmiar czyn- 
ności administracyjnych oraz „koturno- 
wość” obrad, w których toku wysłuchu- 
je się nic nie wnoszących i nie wiążą- 
cych się z tematem długich przemó- 
wień. 

Niezadowalające wyniki pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych moż- 
na poprawić tylko przez usunięcie przy- 
czyn utrudniających efektywną dzia- 
łalność tych ogniw. Są to wciąż jeszcze 
pokutujące stare nawyki, rutyna, kon- 
serwatyzm, chęć kopiowania stylu pra- 


cy instancji partyjnych, tendencje do 
„rządzenia” i zastępowania administra- 
cji zamiast koncentrowania się na spra- 
wach polityczno-wychowawczych. 

Wskazywano, że w większym niż do- 
tąd stopniu trzeba w procesie socjali- 
stycznego wychowania wykorzystywać 
siły tkwiące w otaczających nas śro- 
dowiskach. Istnieją różne regionalne 
towarzystwa kulturalne, społeczne 
itp, funkcjonujące jakże często „na 
marginesie, poza głównym nurtem 
pracy partii. Okazanie im większego 
zaufania i życzliwości szybko będzie 
procentować w postaci efektów gospo- 
darczych i nowych kadr działaczy. 

Sporo było w dyskusji mowy o człon- 
kach partii, ich postawie, zaostrzaniu 
kryteriów i konieczności okazywania 
większej troski młodym ludziom z le- 
gitymacją partyjną. Niepokoić musi, że 
mimo atmosfery sprzyjającej ujawnia- 
niu wszelkiego zła, wypowiadaniu 
konstruktywnych sądów — krytyka, ten 
istotny element napędowy działalności 
społecznej, nie zdołała znaleźć pocze- 
snego miejsca w naszych codziennych 
praktykach. Brak reakcji na krytykę 
rodzi obojętność, a to staje się już zja- 
wiskiem niebezpiecznym. Ileż to razy 
zamiast rzeczowej odpowiedzi na kry- 
tyczny artykuł czy notatkę prasową re- 
dakcje otrzymują pisma pełne  krę- 
tactw. A przecież krytyka ma wówczas 
sens, jeśli mobilizuje do usuwania źró- 
deł nieprawidłowości. 

Odrębne miejsce zarówno we wpro- 


wadzeniu, jak i w dyskusji, zajęły 
problemy 
społeczno-gospodarcze, 


zwłaszcza zaś zapewnienie realizacji za- 
dań planowych i wykonanie dodatkowej 
produkcji. 


Z zadań w roku 1973 wymieniono po- 
prawę kosztów produkcji i zużycia ma- 
teriałów i surowców, wypracowanie do- 
datkowej produkcji wartości ponad 4 
miliardów zł, szybsze wdrażanie badań 
naukowych, poprawę obsługi obywate- 
li. Problemy społeczno-gospodarcze zna- 
lazły swe odbicie w głosach wielu dy- 
skutantów, a w szczególności przewod- 
niczących prezydiów rad narodowych 
miasta i województwa — tow. tow. Je- 
rzego Pękali ; Wita Drapicha. 


Dla Krakowa sprawą najważniejszą 
jest utrzymanie równowagi rynkowej, 
zrealizowanie co najmniej w dotych- 
czasowym stopniu zadań dodatkowych, 
co rozwiąże wszelkie trudności; nie ma 
powodu wątpić, że zadania te zostaną 
wykonane. Gorzej jest z mieszkaniami. 
W Krakowie czeka na nie aż 27 tys. 
członków spółdzielni mieszkaniowej, a 
kandyduje dalszych 28 tys. Rok 1973 
przyniesie tylko 6100 mieszkań, co spo- 
woduje dalsze wydłużenie okresu ocze- 
kiwania. Sporą szansę stwarzają tu wła- 
dze miasta, udzielając mieszkańcom 
znacznej pomocy w budowie domków 
indywidualnych. 


W województwie dużo uwagi w bie- 
żącym roku skupiać się będzie na naj- 
niższych ogniwach władzy — gminach. 

Na. krakowskim plenarnym posiedze- 
niu KW PZPR głos zabierało 22 mów- 
ców, jednoznacznie akcentując potrze- 
bę zwiększania wysiłku i ideowej żarli- 
wości. Przemawiając na plenum, sekre- 
tarz KC PZPR tow. Jerzy Łukaszewicz 
stwierdził, że znalazła w nich odbicie 
wytyczona na VII i VIII Plenum KC 
zasada jedności spraw produkcji, bytu 
i wychowania. 


JERZY DOMAŃSKI 
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KRONIKA PARTYJNA 


ordynacji Budowy FSM i Hu- 
ty „Katowice”'. 

23 LUTEGO. KW w Łodzi 
przy współudziale ZW ZMS 
zorganizował spotkanie z 
przedstawicielami młodej 
kadry technicznej  przedsię- 
biorstw budowlanych. 


24 LUTEGO. We Wrocławiu 
odbyło się posiedzenie Wo- 
jewódzkiej Komisji Porozu- 
miewawczej Partii l Stron- 
nictw Politycznych, poświęco- 
ne ocenie przebiegu kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej 
w PZPR, ZSL I SD. 


27 LUTEGO. Pienum KW 
w Kielcach przyjęło spra- 
wozdanie KW na Wojewódz- 
ką Konferencję Sprawozdaw- 
czo-Wyborczą i omówiło za- 
dania w dziedzinie rozwoju 
inicjatywy  społeczno-gospo- 
darczej na rzecz podejmowa- 
nia ponadplanowej produkcji 
oraz poprawy gospodarki 
czasem. 


28 LUTEGO. Tematem ple- 
num KW w Bydgoszczy, w 
którym uczestniczył członek 
Biura Politycznego,  sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak, 


23 lutego — 
28 lutego 1973 


były aktua!ne problemy roz- 
woju i upowszechnienia kul- 
tury. 


© Z udziałem zastępcy 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Stanisła- 
wa Kani plenum KW w 
Gdańsku omówiło zadania 
w dziedzinie umocnienia dy- 
scypliny społecznej i oby- 
watelskiej odpowiedzialności 
za rozwój regionu. 


© Pienum Komitetu War- 
szawskiego, któremu  prze- 
wodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, | sekre- 


tarz KW tow. Józef Kępa, 
przedyskutowało tezy  pro- 
gramowe na stołeczną kon- 
ferencję sprawozdawczo-wy- 
borczą. 


© Pienum KW w Pozna- 
niu zatwierdziło projekt pro- 
gramu działania na lata 
1973—74 oraz sprawozdanie 
KW na konferencię woje- 
wódzką. 


B Wszechstronnej oceny 
materiałów na konferencję 
wojewódzką dokonało rów- 
nież plenum KW w Rzeszo- 
wie. 


KOSZALIN: 


Przekonaliśmy się, 
na co nas stać 


ematem obrad plenarnych KW w Koszalinie były „Zadania instancji i or- 

ganizacji partyjnych w wyzwalaniu aktywności społeczno-produkcyjnej lu- 
dzi pracy w świetle wyników kaimpanii sprawozdawczo-wyborczej w POP, KZ 
i KG PZPR”. — Plenum to było więc — stwierdził I sekretarz KW tow. Władysław 
Kozdra — niejako przedłużeniem dyskusji, która toczyła się w organizacjach par- 
tyjnych nad poszukiwaniem lepszych metod partyjnego działania. Temat plenum 
zrodził się też z troski o to, by jego treść znalazła odbicie w powiatowych konferen- 


cjach sprawozdawczo-wyborczych. 


W roku ubiegłym w województwie 
koszalińskim wartość dodatkowej pro- 
dukcji i usług wyniosła około 900 mln 
zł. Ten wkład do banku „20 miliardów” 
został oceniony przez Sekretariat KC i 
Prezydium Rządu przyznaniem 93 za- 
kładom i 3 powiatom specjalnych dy- 
plomów uznania. 

Na co wskazują doświadczenia roku 
ubiegłego w działalności instancji i or- 
ganizacji partyjnych, jakie elementy tej 
pracy będą nadal stosowane i rozwi- 
jane? 

Za najważniejszy warunek nie tylko 
realizacji planów  społeczno-gospodar- 
czych, ale również ich przekroczenia, 
uznano dalszy wzrost autorytetu 
partii. Doświadczenia roku ubiegłego 
wskazują, że autorytet każdej organi- 
zacji partyjnej jest ściśle związany z 
ludźmi, że na autorytet POP  skła- 
da się postawa w pracy, życiu osobi- 
stym, działaniu politycznym i społecz- 


Na Zjeździe ZMW — zespoły ludowe 


nym każdego członka i kandydata partii. 
Każdy towarzysz musi być świadomy 
tego, że jego osobisty autorytet jest 
ważną cząstką autorytetu całej partii. 
To przeświadczenie było kształtowane 
w trakcie rozmów indywidualnych w 
partii, szkolenia partyjnego, na zebra- 
niach partyjnych. Ocena każdej orga- 
nizacji partyjnej i jej członków powin- 
na uwzględniać wyniki społeczno-gos- 
spodarcze osiągane w danym środowi- 
sku, stopień zdolności mobilizacyjnej 
POP w stosunku do załogi. Są to 
główne kryteria oceny pracy każdej in- 
stancji i organizacji partyjnej, jak też 
prawidłowości i skuteczności realiza- 
cji uchwał partii. 

Nadszedł czas, by więcej uwagi po- 
święcić działaniu partii na zewnątrz, 
by twórcza energia członków partii na 
każdym odcinku wpływała decydująco 
na edukację socjalistyczną każdego śŚro- 
dowiska. Wymagać to będzie nadal 


przekonywania o nierozłączności reali- 
zacji zadań ideowo-politycznych i go- 
spodarczych i ich wzajemnym uwarun- 
kowaniu. 

POP zdobywa autorytet przez podej- 
mowanie problemów, które najbardziej 
nurtują jej środowisko. A jeśli się je 
podejmuje, to ich rozwiązywanie nale- 
ży doprowadzić do końca. 

Dlatego trzeba spojrzeć nieco inaczej 
na zebrania partyjne. — Dlaczego przo- 
dujący rolnik — członek partii nie u- 
częszcza na zebrania POP? — pyta 
tow. Stanisław Pawłowski i odpowia- 
da: — Wielu z nich w rozmowach in- 
dywidualnych stwierdzało, że tematy o- 
mawiane na zebraniach nie spełniają 
ich nadziei, nie wyrażają ich potrzeb. 

A więc jeśli nawet zebrania POP od- 
bywają się regularnie, to przecież ich 
wartość nie polega na ilości, lecz na 
jakości, na starannym przygotowaniu 
konkretnego tematu wynikającego z za- 
dań POP i potrzeb zakładu, instytucji 
czy wsi. Chodzi o to, aby każdy towa- 
rzysz wiedział, co po zebraniu należy 
do jego obowiązków. Zebranie powinno 
również ustalić sposoby kontrolowania 
realizacji tych zadań. Słusznie bowiem 
podkreślano, że jeśli partia ma wpły- 
wać mobilizująco na bezpartyjnych, to 
musi przede wszystkim mieć porządek 
na własnym podwórku. 

Organizacja partyjna, zdaniem tow. 
Kazimierza  Dzikowskiego, sekretarza 
KG z Sypniewa, musi patrzeć dalej, 
z większą perspektywą, przewidywać 
zadania i efekty ich realizacji, posia- 
dać umiejętność motywowania decyzji 
partii. 

Do dobrej roboty mobilizuje ludzi tro- 
ska o ich warunki pracy i socjalno-by- 
towe, zainteresowanie ich sprawami. Są 
to wnioski z roku 1972 — podkreśla- 


i kiosk z wycinankami. 
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aid Google 


no — ale ich realizacja obowiązuje i w 
roku bieżącym. Zwłaszcza że w tym 
zakresie jeszcze jest wiele do zrobie- 
nia. 

Do metod partyjnego oddziaływania 
powinno się również włączyć mówienie 
o osiągnięciach nie bezosobowo, tylko 
ze wskazaniem tych, którzy się do nich 
przyczynili. Dlatego też postulowano, by 
oceniać, nagradzać przodujących, dawać 
im satysfakcję, popularyzować ludzi do- 
brej roboty, piętnować zaś obiboków, 
cwaniaków żerujących na trudzie in- 
nych. Członkowie partii, mówiąc o suk- 
cesach, powinni widzieć wszystkie 
sprawy we właściwych wymiarach i u- 
warunkowaniach, ujawniać odważnie 
niepowodzenia, wskazywać ich źródła, 
gdyż tylko tą metodą można zapobie- 
gać powtórzeniu błędów. 

Mamy duże osiągnięcia, ale czy wszy- 
stkie możliwości  społeczno-gospodar- 
cze województwa zostały już wyczerpa- 
ne? — To pytanie stawiał sobie każdy 
występujący w dyskusji. 


Sekretarz KC tow. Stanisław Kowal- 
czyk powiedział: — Rezerwy, które już 
wykorzystaliśmy, nie leżały zbyt głębo- 
ko. Należy obecnie dotrzeć do istoty 
zjawisk, do przyczyn niskiej jeszcze e- 
fektywności gospodarowania. Jest prze- 
cież korzystny klimat polityczny. Mamy 
intelektualne i materialne warunki dy- 
namizowania gospodarki. Nasza partia 
dokonała rewolucji socjalistycznej. Mu- 
si również przewodzić rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 


A rezerwy są nadal w wielu zakładach 
przemysłowych i usługowych, instytu- 
cjach i gospodarstwach rolnych, w któ- 
rych nieraz w dalszym ciągu panuje at- 
mosfera „jakoś to będzie”. Są jeszcze w 
woj. koszalińskim PGR i rolnicy zbie- 
rający po 10-15 kwintali zbóż z hekta- 


ra, są puste chlewnie i obory, nie ko- 
szone i zdewastowane łąki i pastwiska, 
zaniedbane domy i rozwalone płoty. 
Nie brakuje też przykładów nieprze- 
strzegania elementarnych zasad ładu 
i porządku, marnotrawienia mienia 
społecznego, beztroski i zwykłego ego- 
izmu. Nie można dopuszczać do tego — 
mówiono — by wkład uczciwych, zaan- 
gażowanych ludzi był pomniejszany 
przez brak wysiłku innych. 


Wykorzystanie doświadczeń dobrej 
roboty w minionych dwóch latach, 
wzbogacenie o nowe formy pracy par- 
tyjno-wychowawczej da gwarancję wy- 
konania zadań roku bieżącego oraz 
dwóch ostatnich lat 5-latki. Największe 
rezerwy tkwią w ludziach. Dlatego też 
aktywizację produkcyjną i społeczną lu- 
dzi pracy uznało plenum KW za naj- 
ważniejsze zadanie instancji i organiza- 
cji partyjnych. Wiąże się z tym koniecz- 
ność zwalczania ludzkich przyzwycza- 
jeń do działania wyłącznie w ramach 
wąskiego zakresu czynności służbowych, 
sobkostwa i głuchoty na społeczne po- 
trzeby, konieczność przełamywania kon- 
serwatyzmu, biurokratycznych metod 
kierowania, a jednocześnie uczenia do- 


brej roboty dla kraju, swego środowi- 


ska, w konsekwencji — dla siebie. 


Nieodzownym warunkiem  zrealizo- 
wanią partyjnego programu rozwoju 
społeczno-ekonomicznego jest konsek- 
wentne usuwanie wszelkich przeszkód 
hamujących dobrą pracę. Najskutecz- 
niejszym sposobem realizacji tych za- 
dań jest dobry przykład wszystkich 
członków partii. 


Zadania roku 1973 w woj. koszaliń- 
skim mogą być i będą przekroczone, 
gdyż ludzi sami przekonali się, na co 
ich stać, po prostu uwierzyli we wła- 
sne siły. B. D. 


WŁADYSŁAW ŁAWRYNOWICZ 
i sekretarz KD PZPR 
Szczecin — Śródmieście 


rzedterminowe wykonanie zadań 

produkcyjnych i usługowych w ro- 
ku 1972 przez wszystkie przedsiębior- 
stwa i zakłady dzielnicy Szczecin-Śród- 
mieście, wkład 85 mln złotych do banku 
„20 miliardów” (wobec zadeklarowa- 
nych 55 mln zł) oraz dodatkowe czyny 
produkcyjne i społeczne unaoczniły po- 
ważne rezerwy w potencjale wytwór- 
czym dzielnicy. Są to rezerwy zarówno 
materialne, jak i ludzkie. Tkwią one w 
postępie naukowo-technicznym, popra- 
wie organizacji pracy i zarządzania, e- 
fektywniejszym wykorzystaniu maszyn, 
urządzeń i materiałów. Czynnikiem wy- 
zwalającym je jest przede wszystkim 
twórcza atmosfera pracy. 

Istotne znaczenie w wyzwalaniu re- 
zerw gospodarczych i inicjatywy ludz- 
kiej ma egzekwowanie zasady indywi- 
dualnej odpowiedzialności za wykona- 
nie zadań. Idzie o stworzenie takiej sy- 
tuacji, w której jasne jest, kto ponosi 
odpowiedzialność za decyzje, a także, 
kto jest zobowiązany do podjęcia decy- 
zji — zwłaszcza w sprawach pilnych, 
nie cierpiących zwłoki — i kto ponosi 
odpowiedzialność, jeżeli uchyla się od 
takich decyzji. 


Istnieje poza tym konieczność wyraź- 
nego określenia zasięgu i wzajemnego 
stosunku uprawnień oraz odpowiedzial- 
ności na wszystkich szczeblach kiero- 
wania i zarządzania. Konieczność taką 
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KRAKÓW 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ, ur. 0.VII.19359 r. we Lwowie (ZSRR), 
Prawnik. Członek partii od 
1962 r. Po ukończeniu w 1962 r. studiów pełnił funkcję instruktora, 
następnie zastępcy kierownika Wydz. Prop. Zarządu Łódzkiego ZMS, 
a od 1964 r do 1966 r. wiceprzewodniczącego Zarządu Dzielnicowego 
ZMS Łódź-Śródmieście. 1966—1970 instruktor, 
kierownika i kierownik Wydz. Organizacyjnego ZG ZMS. Od 1970 r. 
pracował w Wydz. Organizacyjnym KC PZP 
wybrany sekretarzem organizacyjnym KW w Krakowie. 


pochodzenie społeczne inteligenckie. 


R. W lutym br. został 


STANISŁAW GĘBALA, ur. 21.II1.1935 r. w Klikowej, pow. Tarnów, 


st. instruktor, zastępca KP w Tarnowie. 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1954 r. 1952—1955 r. instruktor, przewodniczący ZM ZMP w Tarnowie 
l zastępca kierownika Wydz. Młodzieży Robotniczej ZW ZMP w Kra- 
kowie. 1955—1957 r. — słuchacz Technicznej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Lotniczych. 1957—1964 r. technolog w Zakładach Mechanicznych w Tar- 
nowie, następnie sekretarz KZ. 1965—1967 r. sekretarz ekonomiczny 
1967—1968 — zastępca dyrektora do spraw ekono- 


micznych Zakładów Azotowych, a od 1968—1973 r. dyrektor naczelny 
Zakładów Mechanicznych w Tarnowie. W lutym br. został wybrany 
sekrelarzem ekonomicznym KW w Krakowie. 
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Usunąć hamulce 


odczuwamy szczególnie w organizacji 
partyjnej śródmiejskiej dzielnicy Szcze- 
cina. Na jej terenie mieszczą się władze 
wojewódzkie, miejskie i dzielnicowe, 
partyjne i administracyjne. Zasięg kom- 
petencji poszczególnych ogniw nie zaw- 
sze jest prawidłowo uregulowany pod 
względem terytorialnym i problemo- 
wym. Doprowadza się niekiedy do sy- 
tuacji, którą można określić obrazowo: 
co dobre, to my — władze wojewódzkie 
lub miejskie, co złe — to wy — władze 
szczebla niższego. Duże uprawnienia 
przy małej odpowiedzialności umożli- 
wiają różne samowolne działania, by- 
wa jednak też tak, że obarcza się czło- 
wieka  odpowiedzialnością ' niewspół- 
mierną do jego uprawnień. 

Aby usunąć z naszego życia społecz- 
nego i gospodarczego te anomalia, nale- 
ży doprowadzić do tego, by decyzje w 
większości spraw bieżących w zakła- 
dach i instytucjach podejmowane były 
jednostopniowo z mocą obowią- 
zującą, aby wyeliminować praktykę 
przerzucania ich z jednej instancji do 
drugiej. Oczywiście, wprowadzenie ta- 
kiej zasady nie powinno ograniczać w 
niczym uprawnień kontrolnych ogniw 
nadrzędnych. 

Bardzo istotną dla nas sprawą — ze 
względu na charakter dzielnicy — jest 
problem stosunków: urząd — obywatel. 
Zasada służebnej roli urzędu wobec 


WDK ZAY 
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Fragment starego Szczecina 
po odbudowie 


obywateli nie jest przez nikogo kwe- 
stionowana, ale codzienna praktyka 
świadczy często o czym innym. Kwali- 
fikacje zawodowe pracowników admini- 
stracji często nie idą w parze z poczu- 
ciem partyjnej i obywatelskiej odpo- 
wiedzialności. Część kadry nie opano- 
wała jeszcze nowego stylu pracy. O ko- 
nieczności poprawy sytuacji na tym od- 
cinku świadczy najdobitniej duża ilość 
uzasadnionych skarg obywateli na dzia- 
łalność różnych ogniw administracji. 
Usunięcie tych negatywnych, narosłych 
od lat zjawisk wymaga przede wszyst- 


kim bhkonsekwentnego działania organi- 
zacji partyjnych i społecznych, stałego 
podnoszenia wymagań w stosunku do 
aparatu administracji państwowej i go” 
spodarczej. 

W ubiegłym roku ze śródmiejskiej or- 
ganizacji partyjnej odeszło ponad 400 
osób, których członkostwo w partii oka- 
zało się nieporozumieniem. Równocze- 
śnie zaostrzyliśmy kryteria wobec nowo 
przyjmowanych członków i kandyda- 
tów. Mimo to mamy jeszcze członków 
partii, którzy nie tylko nie przejawiają 
żadnej aktywności politycznej, ale nie- 
kiedy, w konkretnych okolicznościach, 
uchylają się wręcz od zajęcia partyjne- 
go stanowiska. Jest to swoista zasada 
„umywania rąk”. Mamy również takich 
członków partii, których aktywność 
obliczona jest na pokaz. Głośno mówią 
o potrzebie działania i chętnie pouczają 
innych, sami zaś unikają angażowania 
się w konkretną pracę partyjną. 

Zdecydowana większość członków 
partii trafnie ocenia tego rodzaju po- 
stawy i potępia je. Będziemy je też eli- 
minować z całą konsekwencją, aż do 
wyciągania sankcji organizacyjnych 
włącznie, 

p 


Ważnym instrumentem w realizacji 
zadań jest metoda inspiracji i kontroli 
ze strony instancji i organizacji partyj- 
nych, oparta na ocenach, opiniach i 
wnioskach członków partii we wszyst- 
kich środowiskach. Kontrola powinna 
dotyczyć przede wszystkim zgodności 
działania z generalną linią partii, a tak- 
że ze społecznym odczuciem słuszności 
konkretnych rozwiązań, nie zaś tylko 
formalnej zgodności z ekonomicznymi 
wskaźnikami lub wytycznymi. 

Wyeksponowanie na pierwszoplanowe 
miejsce w uchwale VI Zjazdu problemu 
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Województwo białostockie 


ŁAPY 
GRZEGORZ GRYKA, ur. 20.V.1930 r. w Zaleszanach, pow. Białystok, 
pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 


1955 r. 1953—1963 nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Wy- 
sokiem Mazowieckiem, dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Go- 
niądzu, nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej | sekretarz Zarzą- 
du Oddziału ZNP w Łapach. 1963 r.—1973 r. sekretarz organizacyjny 
KP PZPR w Łapach. 


WYSOKIE MAZOWIECKIE 
MIECZYSŁAW PIETRZAK, ur. 25.XI1.1936 r. w Wysokiem Mazowieo- 
em 


pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1958 r. Pracuje zawodowo od 1955 r. w Powiatowym Zarządzie Rolni- 
czym w Wysokiem Maz. jako agronom, a następnie wiceprzewodni- 


czący ZP ZMP. Po odbyciu służby wojskowej w 1958 r. był „kierowni- 


kiem Miejskiej i Powiatowej Biblioteki Publicznej. 1959—1967 r. se- 
kretarz PMRN, przewodniczący PMRN, kierownik Wydz. Skupu PPRN 
i kierownik Wydz. Finansowego PPRN. 1967 r.—1973 r. sekretarz pro- 


pagandy KP PZPR w Wysokiem Mazowieckiem. 


Województwo lubelskie 
BYCHAWA 


CZESŁAW FREMESZ, ur. 15.1.1932 r. w Studziankach, pow. Biała 
Podlaska, 

pochodzenie społeczne chłopskie. Historyk. Członek partil od 1954 r. 
1954—1955 referent w PZGS w Białej Podlaskiej. 1955—1956 słuchacz 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Warszawie. Od 1956 r. st. 
instruktor KP w Białej Podlaskiej, 1963—1966 r. słuchacz WSNS. 1966— 
1973 r. sekretarz propagandy, a następnie sekretarz organizacyjny KP 
PZPR w Białej Podlaskiej. 
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kadr, ich przygotowania i pracy z nimi - 


ma istotne znaczenie. Musimy stale do- 
skonalić kryteria oceny ludzi, z niedo- 
skonałości bowiem tych kryteriów wy- 
nikają, popełniane także teraz, różne 
błędy w polityce kadrowej. Przekonu- 
jemy się nieustannie, że najwyższe na- 
wet kwalifikacje i doświadczenia zawo- 
dowe, nie poparte głębokim zaangażo- 
waniem i walorami etycznymi, są nie- 
wystarczające i często zawodzą. Dlatego 
wielką wagę przywiązujemy w naszej 
dzielnicowej organizacji partyjnej do 
systematycznej, długofalowej pracy z 
ludźmi. | | 

W grudniu ub. roku plenum naszego 
KD podjęło uchwałę w sprawie umoc- 
nienia i rozwoju szeregów partyjnych 
w dzielnicy oraz doskonalenia form i 
metod pracy wewnątrzpartyjnej, jak 
również postaw  polityczno-moralnych 
członków i kandydatów. Nie chodzi jed- 
nak o uchwały. Nie chcemy tworzyć ich 
dużo. Uważamy, że te, które podjęliśmy, 
obowiązują nadal, i najważniejsze jest, 
aby urzeczywistniać je rzetelnie, kon- 
sekwentnie, z całą partyjną odpowie- 
dzialnością. Na linii instancja — orga- 
nizacja partyjna chcemy doprowadzić 
do wzajemnej,  wielopłaszczyznowej 
kontroli. Zaczęliśmy już zresztą to ro- 
bić i sądzę, że udało nam się zmniej- 
szyć dystans dzielący dawniej podsia- 
wowe ogniwa parlii od instancji tere- 
nowej. 


I jeszcze jedna, również bardzo istot- 
na sprawa. Jeżeli chcemy szkolić, pod- 
nosić polityczny i ideowy poziom na- 
szych kadr, musimy podnosić swój wła- 
sny poziom, musimy sami się uczyć. 
Nie możemy zapominać, że jesteśmy 
częścią tej kadry, że to, co było dobre 
wczoraj, może nie sprawdzić się dzisiaj. 
Takie jest prawo postępu społecznego. 


yskusja na temat metod i stylu 

pracy partyjnej opublikowana w 
tegorocznym 1 numerze „Życia Partii” 
pobudza do refleksji. Sądzę, że wymia- 
na poglądów i doświadczeń jest wielce 
pomocna jako źródło inspiracji do do- 
skonalenia form naszej pracy. 


Doświadczenia i nauki ostatnich 
dwóch lat wskazują, że na proces uma- 
cniania powszechnego zaufania do po- 
lityki partii pracować muszą aktywnie 
wszystkie ogniwa partii i wszyscy jej 
członkowie. Podstawowym warunkiem 
pomyślnej realizacji zadań ciążących na 
partii jest — jak mówił tow. Gierek — 
„podnoszenie poziomu kierowniczej 
funkcji partii, umacnianie wpływów 
partii I autorytetu wszystkich jej człon- 
ków". 

Skupiamy uwagę przede wszystkim 
na ideowo-politycznym i organizacyj- 
nym umocnieniu sił partii, zwłaszcza w 
środowisku robotniczym, na wsi i wśród 
młodzieży. Możemy już odnotować po- 
zytywne rezultaty naszego działania. Na 
przykład: wśród przyjętych do partii w 
1971 roku robotnicy stanowili 45,2 proc., 
a w 1972 roku blisko 49 proc., chłopi 
19 proc., młodzież ponad 30 proc. Nie 
o ilość jednak chodzi. Sprawą zasadni- 
czą jest jakość szeregów partyjnych, ich 
ideowa i polityczna aktywność i zaanga- 
żowanie społeczno-produkcyjne. Tym- 
czasem mamy jeszcze takie ogniwa 
partyjne i takich członków partii, któ- 


ZYGMUNT PIOTROWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


rzy nie stoją na wysokości zadania, nie 
dostroili swych postaw do wzmożone- 
go rytmu życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego. 

„Dostrzegamy również w naszej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej inny wa- 
żny niedostatek — jest to zjawisko du- 
żej rozpiętości między wysoką zdolno- 
ścią organizatorską i mobilizacyjną wie- 
lu organizacji partyjnych na rzecz two- 
rzenia klimatu sprzyjającego wykony- 
waniu i przekraczaniu zadań społeczno- 
produkcyjnych oraz inicjowaniu zobo- 
wiązań i czynów społecznych a grupą 
organizacji, które cechuje bierna po- 
stawa wobec faktów i zjawisk negaty- 
wnych. Niedostateczny odpór w niektó- 
rych zakładach pracy napotykają róż- 
nego rodzaju demagodzy. Notowaliśmy 
takie przykłady w kilku zakładach oraz 
na wsi podczas przeprowadzania refor- 
my władzy terenowej. Wynika z tego, 
że szereg ogniw partii i wielu jej człon- 
ków jest mało bojowych i aktywnych. 
Źródła i przyczyny takiego stanu rze- 
czy są różne. Do głównych — moim 
zdaniem — należy niedostateczne uz- 
brojenie ideologiczne części członków 
partii i niedostateczna praca z nimi w 
tej dziedzinie. 


Przyjmowanie oportunistycznych, 
biernych, przesadnie liberalnych postaw 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo olsztyńskie 
BISKUPIEC 


ALEKSANDER ONISZCZUK, ur. 11.XII.1931 r. w Wiskach, pow. Ra- 


dzyń, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier-agronom. Członek partil 
od 1956 r. Po ukończeniu w 1955 r. studiów na WSR w Olsztynie roz- 
począł pracę jako agronom w PPRN w Giżycku, a następnie inżynier 
do spraw melioracji i użytków zielonych. 1957—1962 r. kierownik PZKR 
w Giżycku. 1962—1964 sekretarz rolny KP w Gizycku. 1964—1973 r. 


przewodniczący PPRN w Giżycku. 


Warszawa miasto 
DZIELNICA OCHOTA 


HENRYK SZABLAK, ur. 19.111.1939 r. w Łysem. pow. Kużno. 

rochodzenie <połeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1062 r. 1958--1059 referent w PDRN Warszawa-Ochota  1959--1063 stu- 
drnt SGPIS. 1963--1965 r. instruktor KD PZPR Warszawa-Mokotów. Od 


1669 r, w Komitecie Warszawskim PZPR 


tor, zastepca kierownika Wydz Orqanizacymneqo 1971 —1073 r. kie- 
rownik Wydz Organizacyjnego KW PLPR w Warszawie. 
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Województwo warszawskie 


CIECHANÓW 


chanów, 


cy, 1959-1963 r. 


WŁODZIMIERZ WALCZAK, ur. 11.I1.1931 r. w Glinojecku, pow. Cie- 


pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier-zootechnik. Członek par- 
tii od 1954 r. 1949—1951 instruktor ZP ZMP w Ciechanowie. 1951—1952 
— nauczyciel w szkole podstawowej w Glinojecku. Po ukończeniu 
WSR (1952—1956) we Wrocławiu st. zootechnik w POM w Świdnicy. 
1957—1959 r. kierownik Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Świdni- 


kierownik Wydz. Rolnictwa | Leśnictwa PPRN 


Ciechanów. 1963—1968 r. sekretarz rolny KP Ciechanów. 1969—1972 r. 
dyrektor Technikum Rolniczego w Gołotczyźnie. 1972—1973 r. sekre- 
tarz organizacyjny KP PZPR w Ciechanowie. 


Województwo wrocławskie 


KŁODZKO 


instruktor, St  instruk- 


skieqo. 1959—1970 


BRONISŁAW JANASZAK, ur. 31.VIII.1933 r. w Plaskach, pow. Gostyń, 

pochodzenie społeczne robotnicze. Prawnik. Członek partii od 1958 r. 
w 1953 r. pracował jako nauczyciel szkoły podstawowej w Wolibórzu. 
1953—1955 słuzba wojskowa. 1955—1959 student Uniwersytetu Wrocław- 
kierownik Wydz. Organizacyjno-Prawnego PPRN 
w Nowej Rudzie, następnie sekretarz | przewodniczący PPRN. 1970— 
1973 r. przewodniczacy PPRN w Lubaniu. 
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przez część członków partii, w tym taR- 
że z personelu kierowniczego, wobeę 
przejawów demagogii, naruszania dye- 
cypliny pracy i innych negatywnych 
zjawisk stanowi potwierdzenie faktu, że 
pewna część kolektywów pracowniczych 
wciąż jeszcze nie rozumie, gdzie się 
kończy rzeczywista, rozwijana i pogłę- 
biana po VIII Plenum KC i VI Zje- 
ździe partii demokracja socjalistyczna, 
a gdzie zaczynają się ciągotki do anar- 
chii i naruszania zasad tej demokra- 
cji. 

Aby zmienić ten stan rzeczy w dro- 
dze systematycznej, intensywnej pra- 
cy ideowo-politycznej, trzeba przede 
wszystkim zmienić styl naszej pracy 
partyjnej. Staramy się coraz śmielej 
przezwyciężać i usuwać przejawy for- 
malizmu na rzecz bezpośredniej pracy 
z ludzmi, przez ludzi i dla ludzi. Podej- 
mujemy działania ograniczające wszel- 
ką zbędną pisaninę, ograniczamy zwo- 
ływanie nie zawsze potrzebnych narad, 
posiedzeń, konferencji. W tym duchu 
opracowane zostały kierunki pracy KW 
na najbliższe miesiące. Szereg informa- 
cji na posiedzenia egzekutywy KW 
i KPKM 
przedkłada się na piśmie jedynie wnio- 
ski. 

Ważną i pożyteczną formą bezpośred- 
niej pracy z ludźmi, w tym przede 


referowanych jest ustnie, 


JAWOR 


IRENEUSZ KORZENIEWSKI, ur. 25.II1.1937 r. 
Łęczyca. 


pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. 
1960 r. 1958—1960 likwidator w PZU w Łodzi. 1960—1962 st. ekonomista 
w Zakładach Kamienia Budowlanego w Bolesławcu. 
struktor KP w Bolesławcu. 1966—1973 r. sekretarz organizacyjny KP 


PZPR w Bystrzycy. 


Województwo zielonogórskie 
NOWA SÓL 


ROMANA ADAMCZYK, ur. 16.X.1939 r. w Śmiglu, pow. Kościan, 

pochodzenie społeczne inteligenckie. Ekonomistka. Członek partil 
od 19%63 r. 1962—1970 pracowała w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Han- 
diu Obuwiem w Poznaniu, następnie jako kierownik działu w ,.Zasta- 
lu" w Zielonej Górze. 1970 r.—1973 sekretarz ekonomiczny KP PZPR 


w Nowej Soli. 


SULECHÓW 


TADEUSZ SROKA, ur. 5.11.1935 r. w Chrzanowie, 
pochodzenie społeczne robotnicze. Socjolog. 


w Goszczędzy, pow. 


Członek partii od 


Członek partii od 
1954 r. Pracę zawodową rozpoczął jako nauczyciel w szkole podsta- 
wowej w Lubsku, w 1953 r. był instruktorem w ZW ZMP w Zielonej 
Górze. 1953—1955 wykładowca w Liceum Pedagogicznym w Sulecho- 
wie, następnie kierownik szkoły w Ochli. 1955—1957 r. służba wojsko- 
wa. 1957-1961 r. kierownik szkoły podstawowej w Jonach, a nastep- 
nie w Kisielinie. Od 1961 r. instruktor Wydz. Propagandy KW w Zie- 
łonej Górze. kierownik WUML, ostatnio kierownik WOPP. 
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wszystkim z członkami partii, są syste- 
matyczne rozmowy indywidualne. W ub. 
roku objęliśmy rozmowami ponad 1/3 
członków i kandydatów wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, między innymi w 
urzędach, handlu, usługach, komunika- 
cji, a także z mistrzami dużych zakła- 
dów pracy i ze wszystkimi członkami 
partii w zakładach, które przez dłuż- 
szy czas nie realizowały planowanych 
zadań. Rozmawiano również z tymi, do 
których miano określone pretensje, a 
także z tymi, którym należało podzię- 
kować za rzetelną pracę zawodową 1 
aktywność w pracy partyjnej. 


Myślę, że byłoby rzeczą pożyteczną, 
aby w bieżącym roku w treści partyj- 
nych zebrań, od grupy partyjnej poczy- 
nając i na Komitecie Wojewódzkim 
kończąc, a także w rozmowach indywi- 
dualnych z członkami i kandydatami 
partii, zwrócić uwagę głównie na po- 
trzebę kształtowania aktywnych, od- 
ważnych i zaangażowanych postaw, 
przezwyciężania przez wszystkie orga- 
nizacje partyjne i wszystkich członków 
przejawów  bezduszności, biurokracji, 
niepotrzebnej krzątaniny organizacyj- 
nej, niewrażliwości na ludzkie sprawy, 
a zarazem demagogii, łamania zasad 
partyjnej i społecznej dyscypliny. 


W naszej pracy przyjęliśmy jako za- 
sadę, że jeśli dokonujemy w zakładzie 
pracy oceny jakiegoś wycinka czy ze- 


SULĘCIN 


WŁADYSŁAW LEŚNIAK, ur. 


społu problemów  produkcyjno-ekono- 
micznych, to z reguły staramy się oce- 
niać ludzi, ich indywidualny wkład i za- 
sługi, w tym przede wszystkim człon- 
ków partii. 


Dla pogłębienia codziennej więzi in> 
stancji partyjnych i pracowników apa- 
ratu partyjnego z dużymi zakładami 
pracy i ich organizacjami byłoby celo- 
we, aby pracownicy KP, KM, a także 
KW rozpoczynali pracę nie od swoich 
biurek w komitetach, ale od kontaktów 
z zakładami, zwłaszcza objętymi bez- 
pośrednim zainteresowaniem KC i KW, 
w celu udzielania im na bieżąco możli- 
wie efektywnej pomocy. Dobry przy* 
kład daje tu KM w Kielcach. 


Konsekwentniej przestrzegamy zasa- 
dy oceniania w określonym czasie i na 
różnych szczeblach sytuacji społeczno- 
politycznej w poszczególnych Środowi- 
skach i dużych skupiskach pracy. Poz- 
woli to nam w porę reagować i zapo- 
biegać gromadzeniu się różnych proble- 
mów. 


Ostatnie dwa lata dobitnie dowodzą, 
że sytuacje konfliktowe wynikają prze- 
de wszystkim z niedowładu, słabości lub 
braku dyspozycyjności dołowych ogniw 
partyjnych i państwowo-gospodarczych. 
Svstematyczne usuwanie tych braków 
i słabości stworzyć powinno lepsze wa- 
runki do wykorzystania wszystkich re- 
zerw produkcyjnych. 


22.V11.1937 r. w Krasnej, pow. Krosno, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. Członek partii od 1360 r. 


w Chociule, nauczyciel 


1962—1966 r. in- 1962 przewodniczący 


1954—1960 r. wychowawca w Państwowym Domu Wczasów Dziecięcych 
szkoły w Rudgierzowicach i Łagowie. 1960— 
ZP ZMS w Świebodzinie. 1962—1964 r. prze- 
wodniczący ZW ZMS w Zielonej Górze. 1964—1967 r. słuchacz WSNS. 


Od 19%7 r. instruktor WOPP, kierownik WUML, a od 1970 r. sekretarz 
propagandy KMiP w Zielonej Górze. 


ŻAGAŃ 


ŻARY 


pochodzenie społeczne 


FLORIAN MARCIRŃCZYK, ur. 20.1X.1941 r. w Ścietkowszczyźnie (ZSRR), 
robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1066 r. 1964—1969 r. kierownik działu w Żarskich Zakładach Przemysłu 
Wełnianego. 1969—1973 r. sekretarz ekonomiczny KP PZPR w Żaganiu. 


MIKOŁAJ NIEDŹWIECKI, ur. 16.VI1.1926 w Roztworczewie, pow. Obor- 


niki, 


ieńskich 1 Sulechowie. 


pochodzenie społeczne 


Szkoły Partyjnej w 1954 r. 


robotnicze. Technik-rolnik. Członek partil 
od 1947 r. Od 1940 r. robotnik rolny. 1945—1946 r. traktorzysta w Rze- 
pinie. 1946—1947 r. monter w TOR w Słubicach. 1947—1949 r. słuchacz 
szkoły podoficerskiej. 1949—1953 r. monter w Zespole PGR w Słubi- 
cach. a następnie sekretarz KZ PZPR. Po ukończeniu Wojewodzkiej 
instruktor KP, sekretarz KP i I sekretarz 
KP w Słubicach. 1963—1966 r. sekretarz rolny KP w Strzelcach Kra- 
1366 —1973 r. | 


sekietarz KP w Sulechowie. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Powrót 


OTYCHCZAS opowiadaliśmy w tej 

rubryce o ludziach, którzy — na 
skutek takich czy innych cech charak- 
teru lub określonych układów — wcho- 
dzili w konflikt ze Statutem, kompro- 
mitowali partię i musieli opuścić jej 
szeregi. 


Tym razem chcemy przedstawić hi- 
storię całkiem inną. Bardziej optymi- 
styczną w finale, choć także nie po- 
zbawioną goryczy. 


Bohaterem naszej opowieści jest czło- 
wiek stary, 75-letni. Chłop małorolny, 
a zarazem murarz, który przez całe ży- 
cie wędrował od wsi do wsi z kiel- 
nią. Budował na własną rękę, budował 
także w różnych  przedsiębiorstwach 
państwowych. Kiedy stuknęła mu sie- 
demdziesiątka, poczuł się trochę zmę- 
czony i rzucił murarkę. Osiadł w swej 
rodzinnej wsi nad Bugiem i zajął się 
na dobre — wspólnie z córką — 2-hek- 
tarowym gospodarstwem. Wtedy  do- 
piero wstąpił do partii. Na pytanie, dla- 
czego tak późno — odpowiedział, że 
zawsze czuł się związany z partią, ale 
koczownicze życie utrudniało mu 
„zorganizowanie się”. W każdym razie 
organizacja partyjna przyjmująca go 
nie miała zastrzeżeń. 


Rozwinął nie spotykaną — jak na 
jego wiek — aktywność. Mimo nad- 
szarpniętego zdrowia nie mógł usiedzieć 
na miejscu. Ze swego małego poletka 
uczynił coś w rodzaju wzorowej dział- 
ki rolniczej. Używał tyle nawozów sztu- 
cznych, ile nie wysiewali najwięksi go- 
spodarze we wsi. Niektórzy nawet pod- 
śmiewali się: — „Widzita, jaki nowo- 
czesny”. Czytał prasę partyjną i rolni- 
czą. Stawiał przed ludźmi problemy do 
myślenia, wciągał ich w rozmowy po- 
lityczne i światopoglądowe. Stał się nie- 
spokojnym duchem wsi. Gdy mu się 
coś nie podobało, walił prosto z mo- 
stu przy każdej okazji — także na par- 
tyjnych zebraniach. Gdy jego krytyka 
nie skutkowała, a ludzie — zwłaszcza 
ci z gromadzkich władz — zaczynali 
się boczyć, siadał wieczorami — wie- 
czory na wsi dla starego bywają dłu- 
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gie — i pisał skargi do rozmaitych 
władz, instancji i redakcji. 


Oto jak sam komentuje tę swoją 
działalność w odwołaniu skierowanym 
do CKKP: 


„„Jestem towarzyszem lojalnym i nie lu- 
bię zła, Które jeszcze się pleni w naszym 
społeczeństwie, i staram się je tępić. Jak 
coś mnie boli I widzę zło, staram się przed 
tym bronić, pisząc prawdę i skarżąc się 
na przejawy złej działalności aparatu urzęd- 
niczego”. 


„Krytykanctwo i pieniactwo”, „nie- 
umiejętność współżycia z ludźmi” — 
oto główne zarzuty pod adresem stare- 
go człowieka, który zaczyna — przez 
swą aktywność, dociekliwość i niezłom- 
ność charakteru — być niewygodny 
dla miejscowych notabli. Siedziałby sta- 
ry pod piecem — mówili — i wnuki 
kołysał. A on rozrabia... 

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, 
że nasz bohater rzeczywiście nie jest łat- 
wy we współżyciu. Nerwus i uparciuch 
— jakich mało. Zaperza się o byle co, 
wykłóca, nie da dojść do słowa. Głową 
trzęsie, rękami wymachuje — patrzeć, 
a weźmie się do bicia. No cóż — po- 
nad 75 lat, życie, które nie głaskało go, 
zostawiło swoje ślady. Ale jeśli mu nie 
przerywać, cierpliwie wysłuchać, uspo- 
kaja się. Myśl jednak ma jasną, sło- 
wo celne, jest bystry i nie pozbawio- 
ny poczucia humoru. Jednym zdaniem 
potrafi przygwożdzić długi wywód swe- 
go przeciwnika, a na dodatek wyśmiać 
go. No, a najważniejsze, że najczęściej 
ma rację. 

Czy takiego człowieka można znosić 
długo w spokojnej wiosce? A jeśli do- 
dać, że procesuje się on z samym księ- 
dzem proboszczem o łąkę, że różne nie- 
stworzone rzeczy na księdza wygaduje 
— czy to nie „obraza boska”? Więc naj- 
pierw żałowali, że go nieopatrznie do 
partii przyjęli (sądzili: stary będzie 
drzemał na zebraniach i głosował „za '”), 
a potem postanowili się go pozbyć. 

13 marca 1971 r. POP (w okrojonym 
składzie) uchwaliła skreślić go z listy 
członków partii, a to dlatego, że kie- 


dy chcieli mu dać naganę, nagany tej 
nie przyjął i jeszcze się wykłócał z od- 
powiedziałnymi towarzyszami. Motywa- 
cja skreślenia — zapisana w aktach — 
wyraźna: 

„Za kompromitujące (kogo? — uwaga mo- 
ja J.F.) postępowanie oraz pisanie fałszy- 


wych informacji o pracy POP i prezydium 
GRN (...)”, 


I dalej: 


„Był znany w środowisku jako człowiek 
nerwowy, trudny do współżycia z ludźmi, 
prowadził szereg procesów sądowych (z księ- 
dzem o łąką — uwaga moja J.F.), co nie 
przynosiło mu autorytetu jako członkowi 
parti4”. 


I tak lekką ręką skreślono z listy 
członków partii towarzysza, który poza 
wszelkimi wadami i przywarami jest 
człowiekiem wartościowym, wnoszącym 
do środowiska element krytycyzmu ji 
twórczego niepokoju. 

Egzekutywa KP nie zbadała sprawy 
wnikliwie, uniosła się przy tym ambi- 


'cją, gdy nasz bohater nie przebierając 


w słowach zarzucił jej stronniczość, i 
uchwałę POP zatwierdziła. Zespół orze- 
kający Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej też podszedł do sprawy po- 
wierzchownie i nie wdając się w szcze- 
góły decyzję o skreśleniu utrzymał w 
mocy. 

Ale stary się nie załamał. Legsityma- 
cji partyjnej nie oddał i powiedział, że 
nie odda. Chyba, że po śmierci sami 
zabiorą. Na zebrania partyjne nadal 
chodził i głowę wysoko trzymał. Napi- 
sał odwołanie do Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej i czekał sprawie- 
dliwości. Wierzył, że słuszność jest po 
jego stronie i że wcześniej czy później 
jego będzie na wierzchu. 


W odwołaniu pisał: 

„Legitymacji nie oddałem, czuję się z 
partią związany i popieram nadal słuszne 
t mądre decyzje naszego nowego Kierowni- 
etwa Centralnego. Na zebrania POP przy- 
chodzę i pragnę nadal pozostać w szere- 
gach parti”. 


W dniu 18 stycznia 1973 r. zespół 
orzekający Centralnej Komisji Kontro- 
li Partyjnej rozpatrzył sprawę tow. Zy- 
gmunta Korzystko ze wsi Świerże 
n/Bugiem. Towarzyszom z CKKP star- 
czyło cierpliwości, aby wysłuchać do 
końca żalów i racji „trudnego” chłopa. 
Uchwała CKKP brzmi: uchylić uchwa- 
łę o skreśleniu z partii, uznając ją za 
bezzasadną. 

Stary chłop-murarz ze łzami w oczach 
dziękował za tę decyzję. — Wiedzia- 
łem — mówił — że tu mnie spotka spra- 
wiedliwość, że nie będę musiał oddać 
legitymacji. 

Ciekawe, jak ten powrót do partyj- 
nych szeregów powitają sąsiedzi z wio- 
ski nad Bugiem? 

JANUSZ FASTYN 


tegoroczny Międzynarodowy 

Dzień Kobiet przypadł na okres 
realizacji programu VI Zjazdu, któ- 
ry otworzył również dla kobiet nowe 
perspektywy zawodowe i społeczne, 
przynosząc im i ich rodzinom kon- 
kretne korzyści. Wymieńmy niektóre 
z nich. 

Wzrost płac realnych najniżej za- 
rabiających dotyczył 80 proc. kobiet 
z tej grupy pracowników. Zniesienie 
limitu zatrudnienia i płac pozwoliło 
na dodatkowe zatrudnienie w skle- 
pach (przede wszystkim kobiet) i łe- 
pszą obsługę klientów. Poprawiło się 
zaopatrzenie w artykuły spożywcze, 
gospodarstwa domowego i trwałego 
użytku. Utrzymanie na rok bieżący 


nej służby zdrowia, a także jest 
uprawniona do pobierania zasiłków 
rodzinnych na warunkach ogólnie 
obowiązujących. 

W wielu zakładach zadbano o stan 
sanitarny i estetyczny pomieszczeń. 
Kwestią o dużej randze społecznej 
jest decyzja porządkująca i zapew- 
niająca rozwój żywienia zbiorowego 
w zakładach oraz rozbudowę sieci 
bufetów i sklepów spożywczych przy 
zakładach. 

Poprawie warunków pracy kobiet 
towarzyszy również rozwój urządzeń 


- socjalnych. Problem to istotny, bo- 


wiem 75 proc. kobiet pracujących to 
mężatki, a większość z nich jest 
matkami. 


Kobiety w społeczeństwie 


W „Jarlanie” — jak każe tradycja przemysłu odzieżowego — pracuje wiele kobiet. 


nie zmienionych cen artykułów ży- 
wnościowych oraz zapewnienie pra- 
widłowego zaopatrzenia rynku w 
tańsze towary przyczyniło się do 
obniżenia kosztów utrzymania. Zwię- 
kszony został tzw. fundusz interwen- 
cyjny dla aktywizacji małych miast, 
dzięki któremu są organizowane no- 
we miejsca pracy w ośrodkach o 
trwałych nadwyżkach siły roboczej, 
w szczególności kobiet. 

VI Zjazd partii za jedno z priory- 
tetowych zadań uznał stopniowe 
rozwiązywanie pilnych problemów 
socjalnych. Wprowadzono m.in. je- 
dnolite uprawnienia do świadczeń z 
tytułu osobistej opieki nad chorym 
dzieckiem w wieku do 14 lat. Ozna- 
cza to zrównanie sytuacji pracownic 
fizycznych i umysłowych. Aby 
stworzyć kobietom pracującym mo- 
żliwości pogodzenia obowiązków za- 
wodowych ji rodzinnych, przedłużony 
został urlop macierzyński oraz przy- 
znano kobietom prawo do trzyletnie- 
go bezpłatnego urlopu na opiekę nad 
małym dzieckiem. Wykorzystanie 
bezpłatnego urlopu nie przerywa cią- 
głości pracy, a jego czas jest wli- 
czony do okresu zatrudnienia, wy- 
maganego dla uzyskania emerytury 
lub renty. Kobieta w tym czasie za- 
chowuje dla siebie i dla członków 
rodziny prawo do świadczeń społecz- 


Ogromnym dobrodziejstwem dla 
kobiety wiejskiej i jej dziecka jest 
objęcie mieszkańców wsi ochroną 
zdrowia. 

Są to niektóre posunięcia partii i 
rządu w realizacji programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 

Wyrazów szacunku i uznania dla 
kobiet za ich wydajną pracę i trud 
codziennych obowiązków nie można 
ograniczać do jednego dnia w roku 
ani do wręczenia im symbolicznych 
upominków. Istotne jest zrozumienie, 
że poprawy sytuacji społecznej i za- 
wodowej kobiet nie należy traktować 
jako działania „na  rzecz* kobiet, 
gdyż jest to działanie w interesie ca- 
łego społeczeństwa. : 

Aktywny udział i partnerstwo ko- 
biet w ogólnym rozwoju umożliwia 
przyśpieszenie procesu kształtowania 
się społeczeństwa o wysokich war- 
tościach moralnych i kulturalnych. 
Istotna jest rola kobiet w umacnia- 
niu współczesnej socjalistycznej ro- 
dziny, wychowaniu dzieci i młodzie- 
ży, stwarzaniu atmosfery życzliwo- 
ści i przyjaźni, rozwijaniu więzi są- 
siedzkich i środowiskowych. O tych 
prawdach powinniśmy pamiętać sta- 
le, Międzynarodowy Dzień Kobiet 
jest okazją do takiego właśnie ogól- 
niejszego spojrzenia na miejsce ko- 
biet w naszym życiu. 


Z UKOSA 


Odznaczenia 
z przydziału 


te jestem przeciwny odznacza- 

niu ludzi, którzy wyróżnili stę 
4 zasługują na społeczne uznanie. Je- 
stem jak najbardziej za, t dlatego 
sprzeciw mój budzi dotychczasowa 
praktyka przyznawania zaszczytnych 
odznaczeń. 


Człowiek nie tylko samym chlebem 
żyje, obok potrzeb materialnych ma 
również potrzeby innego typu. Chciał- 
by, aby sprawiedliwie oceniano je- 
go wysiłek, wkład pracy, działalność 
społeczną, uznano publicznie jego 
kwalifikacje zawodowe t moralne, po- 
stępowanie itp. I dlatego nie „koper- 
tówka”, ale publiczne wyróżnienie, 
pochwała, dyplom czy odznaczenie 
daje więcej satysfakcji, osobistego za- 
dowolenia, staje się bodźcem do lep- 
szej, ejektywniejszej pracy. 


Wszystko ta pod warunkiem, że 
człowiek, który takie publiczne wy- 
różnienie otrzymał, w pełni na nie 
zasługuje. Jeśli bowiem wyróżnia się 
w ten sposób ludzi miernych, nija- 
kich, budzi to sprzeciw oraz depre- 
cjonuje rangę samego odznaczenia. 


A u nas, niestety, takie wypadki 
zdarzają się aż nadto często. Oto na 
jednej z ostatnich konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych zasłużony 
działacz partyjny mówił z oburze- 
niem o praktyce przyznawania odzna- 
czeń w ich zakładzie. Wygląda to 
mniej więcej tak: kierownik komórki 
kadrowej dzwoni kolejno do kierow- 
ników poszczególnych jednostek: 
— „Słuchajcie, towarzyszu, dajcie mt 
do jutra trzy nazwiska, bo nam przy- 
dzieliń 2 krzyże zasługi £ 1 odzna- 
czenie regionalne. Tylko szybko, bo 
wnioski muszę zaraz odesłać”. 


Kierownik krótko zastanawia stę, 
kto ostatnto odznaczenie otrzymał, kto 
jeszcze go nie ma, t podaje pierwsze 
lepsze nazwiska. Potem wychodzi na 
jaw, że odznaczony to bynajmniej nie 
kryształowa postać, że w wydziale są 
tnne osoby rzeczywiście godne odzna- 
czenia. 


Odznaczenia powinny być formą 
uznania najwyższej rangi, ludzie zaś 
przedstawieni do takich odznaczeń 
powinni cieszyć się powszechnym sza- 
cunkiem it doskonałą opinią nie tylko 
w oczach kierownika, ale również 
współtowarzyszy pracy. A opinię ta- 
ką może wydać tylko kolektyw, gru- 
pa partyjna i związkowa. Chodzi tu 
o obiektywną ocenę postaw moral- 
nych t zawodowych ludzi, których 
chcemy wyróżniać. 


Nie podniesiemy rangi odznaczeń 
hurtowym ich przydziałem.  Leptej 
mniej, ale trafniej. 


wicz 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Powrót 


OTYCHCZAS opowiadaliśmy w tej 

rubryce o ludziach, którzy — na 
skutek takich czy innych cech charak- 
teru lub określonych układów — wcho- 
dzili w konflikt ze Statutem, kompro- 
mitowali partię i musieli opuścić jej 
szeregi. 

Tym razem chcemy przedstawić hi- 
storię całkiem inną. Bardziej optymi- 
styczną w finale, choć także nie po- 
zbawioną goryczy. 

Bohaterem naszej opowieści jest czło- 
wiek stary, 75-letni. Chłop małorolny, 
a zarazem murarz, który przez całe ży- 
cie wędrował od wsi do wsi z kiel- 
nią. Budował na własną rękę, budował 
także w różnych  przedsiębiorstwach 
państwowych. Kiedy stuknęła mu sie- 
demdziesiątka, poczuł się trochę zmę- 
czony i rzucił murarkę. Osiadł w swej 
rodzinnej wsi nad Bugiem i zajął się 
na dobre — wspólnie z córką — 2-hek- 
tarowym gospodarstwem. Wtedy  do- 
piero wstąpił do partii. Na pytanie, dla- 
czego tak późno — odpowiedział, że 
zawsze czuł się związany z partią, ale 
koczownicze życie utrudniało mu 
„zorganizowanie się”. W każdym razie 
organizacja partyjna przyjmująca go 
nie miała zastrzeżeń. 


Rozwinął nie spotykaną — jak na 
jego wiek — aktywność. Mimo nad- 
szarpniętego zdrowia nie mógł usiedzieć 
na miejscu. Ze swego małego poletka 
uczynił coś w rodzaju wzorowej dział- 
ki rolniczej. Używał tyle nawozów sztu- 
cznych, ile nie wysiewali najwięksi go- 
spodarze we wsi. Niektórzy nawet pod- 
śmiewali się: — „Widzita, jaki nowo- 
czesny”. Czytał prasę partyjną i rolni- 
czą. Stawiał przed ludźmi problemy do 
myślenia, wciągał ich w rozmowy po- 
lityczne i światopoglądowe. Stał się nie- 
spokojnym duchem wsi. Gdy mu się 
coś nie podobało, walił prosto z mo- 
stu przy każdej okazji — także na par- 
tyjnych zebraniach. Gdy jego krytyka 
nie skutkowała, a ludzie — zwłaszcza 
ci z gromadzkich władz — zaczynali 
się boczyć, siadał wieczorami — wie- 
czory na wsi dla starego bywają dłu- 
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gie — i pisał skargi do rozmaitych 
władz, instancji i redakcji. 


Oto jak sam komentuje tę swoją 
działalność w odwołaniu skierowanym 
do CKKP: 


„Jestem towarzyszem lojalnym i nie 1lu- 
bię zła, Które jeszcze się pleni w naszym 
społeczeństwie, 1 staram się je tępić. Jak 
coś mnie boli i widzę zło, staram się przed 
tym bronić, pisząc prawdę i skarżąc się 
na przejawy złej działalności aparatu urzęd- 
niczego”. 


„Krytykanctwo i pieniactwo”, „nie- 
umiejętność współżycia z ludźmi” — 
oto główne zarzuty pod adresem stare- 
go człowieka, który zaczyna — przez 
swą aktywność, dociekliwość i niezłom- 
ność charakteru — być niewygodny 
dla miejscowych notabli. Siedziałby sta- 
ry pod piecem — mówili — i wnuki 
kołysał. A on rozrabia... 

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, 
że nasz bohater rzeczywiście nie jest łat- 
wy we współżyciu. Nerwus i uparciuch 
— jakich mało. Zaperza się o byle co, 
wykłóca, nie da dojść do słowa. Głową 
trzęsie, rękami wymachuje — patrzeć, 
a weźmie się do bicia. No cóż — po- 
nad 75 lat, życie, które nie głaskało go, 
zostawiło swoje ślady. Ale jeśli mu nie 
przerywać, cierpliwie wysłuchać, uspo- 
kaja się. Myśl jednak ma jasną, sło- 
wo celne, jest bystry i nie pozbawio- 
ny poczucia humoru. Jednym zdaniem 
potrafi przygwoźżdzić długi wywód swe- 
go przeciwnika, a na dodatek wyśmiać 
go. No, a najważniejsze, że najczęściej 
ma rację. 

Czy takiego człowieka można znosić 
długo w spokojnej wiosce? A jeśli do- 
dać, że procesuje się on z samym księ- 
dzem proboszczem o łąkę, że różne nie- 
stworzone rzeczy na księdza wygaduje 
— czy to nie „obraza boska”? Więc naj- 
pierw żałowali, że go nieopatrznie do 
partii przyjęli (sądzili: stary będzie 
drzemał na zebraniach i głosował „za'), 
a potem postanowili się go pozbyć. 

13 marca 1971 r. POP (w okrojonym 
składzie) uchwaliła skreślić go z listy 
członków partii, a to dlatego, że kie- 
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dy s rieli mu dać naganę, nacany tej 
ni€ Dpyjął i jeszcze się wykłócał z od- 
poWledzialnymi towarzyszami. Motywa- 
cja Skreślenia — zapisana w aktach — 
wyraźna: 


„Za kompromitujące (kogo? — uwaga mo- 
ja J.F.) postępowanie oraz pisanie fałszy- 
wych informacji o pracy POP i prezydium 
GRN (...)”. 


I dalej: 


„Był znany w środowisku jako człowiek 
nerwowy, trudny do współżycia z ludźmi, 
prowadził szereg procesów sądowych (z księ- 
dzem o łąką — uwaga moja J.F.), co nie 
przynosiło mu autorytetu jako członkowi 
partk4”. 


I tak lekką ręką skreślono z listy 
członków partii towarzysza, który poza 
wszelkimi wadami i przywarami jest 
człowiekiem wartościowym, wnoszącym 
do środowiska element krytycyzmu i 
twórczego niepokoju. 

Egzekutywa KP nie zbadała sprawy 
wnikliwie, uniosła się przy tym ambi- 
cją, gdy nasz bohater nie przebierając 
w słowach zarzucił jej stronniczość, i 
uchwałę POP zatwierdziła. Zespół orze- 
kający Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej też podszedł do sprawy po- 
wierzchownie i nie wdając się w szcze- 
góły decyzję o skreśleniu utrzymał w 
mocy. 

Ale stary się nie załamał. Lesityma- 
cji partyjnej nie oddał i powiedział, że 
nie odda. Chyba, że po śmierci sami 
zabiorą. Na zebrania partyjne nadal 
chodził i głowę wysoko trzymał. Napi- 
sał odwołanie do Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej i czekał sprawie- 
dliwości. Wierzył, że słuszność jest po 
jego stronie i że wcześniej czy później 
jego będzie na wierzchu. 


W odwołaniu pisał: 

„Legitymacji nie oddałem, czuję się z 
partią związany i popieram nadal słuszne 
i mądre decyzje naszego nowego Kierowni- 
etwa Centralnego. Na zebrania POP przy- 
chodzę i pragnę nadal pozostać w szere- 
gach partii”. 


W dniu 18 stycznia 1973 r. zespół 
orzekający Centralnej Komisji Kontro- 
li Partyjnej rozpatrzył sprawę tow. Zy- 
gmunta Korzystko ze wsi Świerże 
n/Bugiem. Towarzyszom z CKKP star- 
czyło cierpliwości, aby wysłuchać do 
końca żalów i racji „trudnego” chłopa. 
Uchwała CKKP brzmi: uchylić uchwa- 
łę o skreśleniu z partii, uznając ją za 
bezzasadną. 

Stary chłop-murarz ze łzami w oczach 
dziękował za tę decyzję. — Wiedzia- 
łem — mówił — że tu mnie spotka spra- 
wiedliwość, że nie będę musiał oddać 
legitymacji. 

Ciekawe, jak ten powrót do partyj- 
nych szeregów powitają sąsiedzi z wio- 
ski nad Bugiem? 

JANUSZ FASTYN 


tegoroczny Międzynarodowy 

Dzień Kobiet przypadł na okres 
realizacji programu VI Zjazdu, któ- 
ry otworzył również dla kobiet nowe 
perspektywy zawodowe i społeczne, 
przynosząc im i ich rodzinom kon- 
kretne korzyści. Wymieńmy niektóre 
z nich. 

Wzrost płac realnych najniżej za- 
rabiających dotyczył 80 proc. kobiet 
z tej grupy pracowników. Zniesienie 
limitu zatrudnienia i płac pozwoliło 
na dodatkowe nie w skle- 
pach (przede wszystkim kobiet) i le- 
pszą obsługę klientów. Poprawiło się 
zaopatrzenie w artykuły spożywcee, 
gospodarstwa domowego i trwałego 
użytku. Utrzymanie na rok bieżący 


nej służby zdrowia, a także jest 
uprawniona do pobierania zasiłków 
rodzinnych na warunkach ogólnie 
obowiązujących. 

w wielu zakładach zadbano o stan 
sanitarny i estetyczny pomieszczeń. 
Kwestią o dużej randze społecznej 
jest decyzja porządkująca i zapew- 
niająca rozwój żywienia zbiorowego 
w zakładach oraz rozbudowę sieci 
bufetów i sklepów spożywczych przy 
zakładach. 

Poprawie warunków pracy kobiet 
towarzyszy również rozwój urządzeń 
socjalnych. Problem to istotny, bo- 
wiem 75 proc. kobiet pracujących to 
mężatki, a większość z nich jest 
matkami. 


Kobiety w społeczeństwie 


W „Jarianie” — jak każe tradycja przemysłu odzieżowego — pracuje wiele kobiet. 


nie zmienionych cen artykułów ży- 
wnościowych oraz zapewnienie pra- 
widłowego zaopatrzenia rynku w 
tańsze towary przyczyniło się do 
obnizenia kosztów utrzymania. Zwię- 
kszony został tzw. fundusz interwen- 
cyjny dla aktywizacji małych miast, 
dzięki któremu są organizowane no- 
we miejsca pracy w ośrodkach o 
trwałych nadwyżkach siły roboczej, 
w szczegolności kobiet. 

VI Zjazd partii za jedno z priory- 
tetowych zadań uznał stopniowe 
rozwiązywanie pilnych problemów 
socjalnych. Wprowadzono m.in. je- 
dnolite uprawnienia do świadczeń z 
tytułu osobistej opieki nad chorym 
dzieckiem w wieku do 14 lat. Ozna- 
cza to zrównanie svtuacji pracownic 
fizycznych i umysłowych. Aby 
stworzyć kobietom pracującym mo- 
śliwości pogodzenia obowiąsków za- 
wadowych | rodzinnych, przedłużony 
został urlop macierzyński oraz przy- 
znuno kobietom prawo do trzvletnie- 
Ro bezpłatnego urlopu na opiekę nad 
małym dzieckiem. Wykorzystanie 
bezpłatnego urlopu nie przerywa cią- 
nłości pracy, a jego czas jest wli- 
czony do okresu zatrudnienia, wy* 
makanego dla uzyskania emerytury 
lub renty. Kobieta w tym czasie za- 
chowuje dla siebie i dla członków 
rodziny prawo do świadczeń społecz- 


Ogromnym dobrodziejstwem dla 
kobiety wiejskiej i jej dziecka jest 
objęcie mieszkańców wsi ochroną 
zdrowia. 

Są to niektóre posunięcia partii i 
rządu w realizacji programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 

Wyrazów szacunku i uznania dla 
kobiet za ich wydajną pracę i trud 
codziennych obowiązków nie można 
ograniczać do jednego dnia w roku 
ani do wręczenia im symbolicznych 
upominków. Istotne jest zrozumienie, 
że poprawy sytuacji społecznej i za- 
wodowej kobiet nie należy traktować 
Jako działania „na  rzecz* kobiet, 
pdyvż jest to działanie w interesie ca- 
łego społeczeństwa. 5 

Aktywny udział i partnerstwo ko- 
biet w ogólnym rozwoju umożliwia 
przyśpieszenie procesu kształtowania 
się społeczeństwa o wysokich war- 
tościach moralnych 1 kulturalnych. 
Istotna jest rola kobiet w umacnia- 
niu wspałczesnej socjalistycznej ro- 
dziny, wychowaniu dzieci I młodzie- 
ży, stwarzaniu atmosfery życzliwo- 
ści 1 przyjaźni, rozwijaniu więzi są- 
siedzkich i środowiskowych. O tych 
prawdach powinniśmy pamiętać sta- 
le, Międzynarodowy Dzień Kobiet 
jest okazją do takiego właśnie ogól- 
niejszego spojrzenia na miejsce ko- 
biet w naszvm życiu. 


Z UKOSA 


Odznaczenia 
z przydziału 


te jestem przeciwny OdZRECZE- 

niu ludzi, którzy wyróżnili się 
4 sasługują na społeczne uznanie. Je- 
stem jak najbardziej za, i dlatego 
sprzeciw mój budzi dotychczasowa 
praktyka przyznawania rzaszczytnych 
odznaczeń. 


Człowiek nie tylko samym chiebem 
żyje, obok potrzeb materialnych ma 
również potrzeby innego typu. Chciał 
by, aby sprawiedliwie ocemiano je- 
go wysiłek, wkład pracy, działalność 
społeczną, uznano publicznie jego 
kwalifikacje zawodowe i moralne, po- 
stępowanie itp. 1 dlatego nie „koper 
tówka*, ale publiczne wyróżnienie, 
pochwała, dyplom ccy odznaczenie 
daje więcej satysfakcji, osobistego za- 
dowolenia, staje się bodźcem do lep- 
szej, efektywniejszej pracy. 


Wszystko to pod warunkiem, że 
człowiek, który takie publiczne wy- 
różnienie otrzymał, w pełni na wie 
zasługuje. Jeśli bowiem wyróżnia się 
w ten sposób ludzt miernych, nija- 
kich, budzi to sprzeciw oraz depre- 
cjonuje rangę samego odznaczenia. 


A u nas, niestety, takie wypadki 
zdarzają się aż nadto często. Oto na 
jednej z ostatnich konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych zasłużony 
działacz partyjny mówił z oburze- 
niem o praktyce przyznawania odzna- 
czeń w tch zakładzie. Wygląda te 
mniej więcej tak: kierownik komórkk 
kadrowej dzwoni kolejno do kierow- 
ników poszczególnych jednostek: 
— „Słuchajcie, towarzyszu, dajcie mi 
do jutra trzy nazwiska, bo nam przy- 
dzielili 2 krzyże zasługi i 1 odzna- 
czenie regtonalne. Tylko szybko, bo 
wnioski muszę zaraz odesłać". 


Kierownik krótko zastanawia stę, 
kto ostatnio odznaczenie otrzymał, kto 
jeszcze go nie ma, i podaje pierwsze 
lepsze nazwiska. Potem wychodzi na 
jaw, że odznaczony to bynajmniej nie 
kryształowa postać, że w wydziale sq 
tnne osoby rzeczywiście godne odzna- 
czenia. 


Odznaczenia powinny być formą 
uznania najwyższej rangi, ludzie zaś 
przedstawieni do takich odznaczeń 
powinni cieszyć się powszechnym sza- 
cunkiem i doskonalą opinią nie tylko 
w oczach kiczownika, Gale również 
współtowarzyszy pracy. A opinię ta- 
ką może wydać tylko kolektyw, gru 
pa partujna i ruilqzkoua. Chodzi tu 
© obiektywną ocenę postaw moral- 
mych 1 zuwodouych ludzi, których 
chcemy wyróżniać. 


Nie podniesiecmy rangi odznaczeń 
Aurtowym (ch przyfzialem. Lepiej 
miej, ale trafniej. 


wicz 


PIERWSZY SEKRETARZ KP BOHATEREM LITERACKIM 


2 stycznia br. Redakcja „ŻP'” wspólnie z Wydziałem Kultury KC 


Spotkanie 
dyskusyjne 
w 


„ŻYCIU 
PARTII” 


zorganizowała dyskusję nad powieścią Jerzego Wawrzaka „Linia”, 
w której wzięli udział tow. tow. Jerzy Kwiatek — kierownik Wydziału Kul- 
tury KC, Jerzy Wawrzak — autor „Linii”, Andrzej Wasilewski — dyrektor 
i redaktor naczelny Państwowego Instytutu Wydawniczego, Kazimierz Kutz 
— reżyser filmowy, Andrzej Barzyk — | sekretarz KP w Nowym Mieście, 
Tadeusz Kunz — | sekretarz KP w Mielcu, Henryk Masłowski — | sekre- 
tarz KP w Starogardzie Gdańskim, Edward Szymański — | sekretarz KP 
w Grudziądzu, Stanisław Czajka — instruktor Wydziału Kultury KC. 


Dyskusję zagaił redaktor naczelny „ŻP” tow. lgor Łopatyński. 
Poniżej publikujemy fragmenty wypowiedzi. 


Tow. IGOR ŁOPATYŃSKI 


Redakcja „Życia Partii” organizje co roku kilka spotkań 
dyskusyjnych na temat różnych aspektów pracy partyjnej. 
Dzisiejsza nie powinna zbytnio odbiegać od dyskusji na 
wewnątrzpartyjne tematy, bo — mimo że jej punktem wyj- 
ścia jest utwór literacki, powieść Jerzego Wawrzaka ,„Li- 
nia” — to przecież bohaterem „Linii” jest I sekretarz ko- 
mitetu powiatowego PZPR, a jej treścią problemy pracy 
partyjnej, styl działania bohatera. Wreszcie sam tytuł „Li- 
nia”, to przecież nic innego jak linia partyjnego działania. 

Sądzę, że to wszystko tłumaczy dostatecznie, dlaczego „Ży- 
cie Partii” z udziałem Wydziału Kultury Komitetu Centra]l- 
nego organizuje tę dyskusję. 

Zaprosiliśmy do uczestniczenia w niej przede wszystkim 
I sekretarzy komitetów powiatowych, a więc można powie- 
dzieć — kolegów bohatera powieści, Michała Gorczyna. 

Jesteśmy przeświadczeni, że w swojej pracy stykacie się 
nieraz z podobnymi, jak Gorczyn, problemami, podobnymi 
ludźmi, zbliżonymi konfliktami. Jak bohater książki, staje- 
cie stale przed koniecznością wyboru sposobów działania 
i wyboru ludzi, których obarczacie jednocześnie odpowie- 
dzialnymi zadaniami i swoim zaufaniem. Stale musicie brać 
pod uwagę społeczne skutki waszego działania, zachowania, 
waszej postawy, Wciąż musicie sobie — jak Michał Gorczyn 
— odpowiadać na pytanie: jak to robić, z kim robić i co 
przez to chcę osiągnąć. Te właśnie sprawy, styl i sposób 
partyjnego działania I sekretarza KP powinny być główną 
treścią naszego spotkania. „Linia” jest chyba dobrym punk- 
tem wyjścia do takiej dyskusji. Nie byłoby dobrze, gdyby autor 
poczuł się w naszym gronie w roli „oskarżonego”. Pamię- 
tajmy, że każdy twórca ma prawo do wyobraźni, do kon- 
struowania swych fikcyjnych postaci z pewną dozą prze- 
sady, według własnego pisarskiego uznania. Gdyby Michał 
Gorczyn został ukształtowany jako wzorowy I sekretarz KP, 
gdyby w pełni odpowiadał wszystkim normom i wymaga- 
niom, jakie stawia partia funkcjonariuszom partyjnym tej 
rangi to w ogóle nie byłoby sprawy Gorczyna i nie mieli- 
byśmy nad czym dyskutować. Tymczasem, cokolwiek byśmy 
krytycznego o „Linii* powiedzieli, jej bohaterowie są ży- 
wymi ludźmi. Dlatego także reżyser Kazimierz Kutz zoba- 


czył w „Linii” materiał do interesującego scenariusza fil-- 


mowego. „Linia” jest jedną z rzadkich, niestety, powieści 
o realnej rzeczywistości społeczno-politycznej w naszym kra- 
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ju. Dawno nie mieliśmy w prozie polskiej takiego zestawu 
bohaterów współczesnych, uwikłanych w sprawy, którymi ży- 
jemy na co dzień. 


Tow. EDWARD SZYMAŃSKI 


Chciałem wyrazić zadowolenie, że temat ten został przez 
autora podjęty. 

Konstrukcja, sposób podjęcia tematu znacznie różnią się 
od tych, jakie w literaturze mieliśmy w pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych. W książkach pierwszej połowy tamtych 
lat mieliśmy też sekretarzy w roli bohaterów, ale tam au- 
torzy pozostawali na powierzchni zjawisk, na powierzchni 
życia. Bohaterowie ci zmagali się z wrogiem klasowym, z ku- 
łakiem, walczyli o podniesienie wydajności — były to oczy- 
wiście cele pożądane, ale brak było wniknięcia w duszę tego 
działacza, oceny charakteru i wpływu jego osobowości na 
społeczną opinię o tym, co instancja robi, jaką pozycję zaj- 
muje. Ówcześni bohaterowie literaccy byli ogromnie abstrak- 
cyjni. Nie mieli konfliktów, nie mieli problemów, do wszyst- 
kiego dochodzili w sposób bardzo prosty i dlatego ta litera- 
tura nie była brana z przekonaniem do ręki, książki te nie 
wywierały oczekiwanego pozytywnego wpływu. Bohaterowie 
„Linii” tkwią dość głęboko w realiach dnia codziennego, 
w rzeczywistości  społeczno-politycznej, przynajmniej na 
szczeblu powiatu, miasta. Powieść pokazuje nieżle niektóre 
mechanizmy sprawowania władzy na szczeblu powiatu, pro- 
blemy współczesnych konfliktów i układów w powiecie. Ale 
przy wszystkich tych dosyć słusznych obserwacjach brak 
książce — moim zdaniem — pewnego pogłębienia, pokaza- 
nia przyczyn takich właśnie postaw partnerów Gorczyna, 
wyjaśnienia, co się w sumie składało na to, że Gorczyn mógł 
być taki — jaki był. Na pewno uzasadniają to w pewnym 
stopniu okoliczności, w jakich się tam znalazł jako sekre- 
tarz, ale jak to mogło się stać, że ten człowiek — z jednej 
strony bezwzględny, ale z drugiej strony na pewno szlachet- 
ny — stworzył sytuację, w której jego ujemne cechy dzia- 
łacza mogły się rozwijać? Dlaczego członkowie egzekutywy, 
dlaczego przewodniczący Prezydium Powiatowej Rady Na- 
rodowej pełniący tę funkcję przez 20 lat, człowiek o ogrom- 
nym doświadczeniu — nigdy w żadnej sytuacji nie zdecy- 
dowali się na odważne wystąpienie z krytyką metod pracy 
Gorczyna? 


Jakież to błędy popełniał Gorczyn? Przy wszystkich bar- 
dzo szlachetnych celach chciał ludzi uszczęśliwiać wbrew 
nim samym. Powiat za wszelką cenę chciał ukształtować 
według własnego modelu. „Linia” jest jakąś próbą krytyki 


metod postępowania aparatu partyjnego na szczeblu powia- - 


towym i myślę. że jest nawet udaną próbą. 

Książkę czytałem znacznie wcześniej, wkrótce po ukazaniu 
się, i potem, po otrzymaniu zaproszenia. I starałem się kon- 
frontować własne postępowanie z postępowaniem bohatera, 
stosunki w moim powiecie ze stosunkami w Złoczewie. Cza- 
sem człowiek sam sobie zadaje pytanie, czy dosyć tej pryn- 
cypialności w postępowaniu, czy za mało, a może ponad 
miarę? A ile w moim postępowaniu i moich współtowarzy- 
szy jest z zasad leninowskich, tzn. umiejętnej pracy z ludź- 
mi, angażowania ludzi, motywowania swoich decyzji, a czę- 
sto nawet rozsądnych kompromisów? 

Moim zdaniem — dobrze się stało, że książka ta może 
spełniać rolę lustra, w którym działacz partyjny, aktywista 
tego szczebla może spróbować spojrzeć na siebie w sposób 
krytyczny. 


Tow. HENRYK MASŁOWSKI 


Z dużym trudem udało mi się zabrać książkę z sobą, mu- 
siałem wyrwać ją z rąk pozostałych sekretarzy. Zamierzamy 
w gronie sekretarzy, może nawet całej egzekutywy, prze- 
prowadzić dyskusję nad „Linią” u siebie; spróbować przymie- 
rzyć styl, metody pracy w niej przedstawione do naszych. 
Sądzę, że to będzie niezły przyczynek do kolejnej weryfikacjł 
naszego działania. 

Nasuwa mi się takie pytanie, czy.w ogóle możemy mówić 
o wzorowym lub niewzorowym sekretarzu komitetu po- 
wiatowego? Sekretarzem jest zawsze człowiek, który, jak 
każdy, ma swoje zalety i swoje wady, pozytywne strony i 
zwykłe ludzkie słabości. Wydaje mi się więc, że możemy mó- 
wić tylko o sekretarzu, który ma mniej lub więcej potknięć, 
który mniej łub więcej myli się w swoim działaniu. Choć 
oczywiście prawdą jest, że wszystkie potknięcia sekretarza, 
szczególnie pierwszego sekretarza, mają lub mogą mieć zna- 
cznie głębsze społeczne skutki. To jest ten duży balast odpo- 
wiedzialności, który na nas ciąży i czasami chyba nawet nie- 
które nasze poczynania trochę paraliżuje. | 


Gdy czytałem tę książkę, to podobnie jak tow. Szymański 
próbowałem konfrontować postępowanie Gorczyna z wła- 
snym postępowaniem, z własną postawą. I również w tych 
negatywnych cechach Gorczyna dopatrywałem się analogii 
do swoich negatywów i takie, niestety, znalazłem. Na przy= 
kład Gorczyn i przewodniczący Rady panicznie bali się odwie- 
dzania lokali gastronomicznych. Ja też je chętnie omijam. 
Wtedy, kiedy nie muszę, to wolę tam nie chodzić. Nie dlate- 
go, że nie wiedziałbym, kiedy stamtąd wyjść, ale żeby po 
prostu w małych naszych środowiskach nie stwarzać pretek- 
sów do różnego rodzaju domysłów i plotek. Ale wydaje mi 
się. że robię właśnie źle. 


Ktoś kiedyś powiedział, że nie wystarczy ludziom robić 
dobrze; trzeba, żeby ci ludzie wiedzieli o tym, że się chce im 
robić dobrze, i byli o tym przekonani, że się robi im dobrze. 
To wiąże się bardzo Ściśle ze sprawą pozycji, jaką ma egzeku- 


tywa, jaką ma zespół sekretarzy w komitecie partyjnym. Rzecz 


do wyważenia ogromnie trudna, bo przecież przy tych kolek- 
tywnych decyzjach największa odpowiedzialność za ich tra- 
fność spada na I sekretarza. Ale wychodzę z założenia, któ- 
re staram się w swojej pracy realizować, by cały skład egze- 
kutywy czuł się w pełni odpowiedzialny za wypracowanie 
decyzji, by nie trzeba było im tych decyzji sugerować, by po 
prostu egzekutywa była egzekutywą myślącą, pracującą, a 
nie egzekutywą przytakującą. 

Tow. Szymański stwierdził, że brakuje mu w książce wy- 
jaśnienia, czemu to członkowie egzekutywy, niezadowoleni 
z form pracy Gorczyna, nie zareagowali? Mieli przecież okre- 
ślone zdanie o jego pracy. Myślę, że na to składają się dwie 
rzeczy: po pierwsze — postawa samego sekretarza, która może 
zachęcać bądź nie. Rzadko zdarzą się takie przypadki, by se- 
kretarz, który będzie typem dyktatorskim, który będzie pró- 
bował swoje myśli z miejsca kolektywowi narzucać, oczywi- 
ście w dobrej intencji, spotkał się ze zdecydowanym sprze- 
ciwem ze strony członków egzekutywy. Sądzę, że charakter, 
postawa sekretarza ma tutaj zasadniczy wpływ na to, jaka 
będzie egzekutywa, czy będzie myśląca, czy będzie pracująca, 
czy bierna. 

Drugi powód — to zwykłe ludzkie słabości. W tej chwili 
jest klimat do gospodarskiej troski a wszvstko. do takiego dzia- 
łania, które przyspieszy nasz rozwój, a jaką trudność napoty- 


kamy w robocie? Kiedy trzeba dokonać oceny jakiegoś zja- 
wiska, jakiegoś faktu, to chętnie robimy to w sposób anoni- 
mowy, jeszcze wciąż jest tak trudno o imienne oceny. Jeśli 
stwierdzamy, że gdzieś nam coś nie wyszło, że gdzieś jest nie 
tak jak trzeba, to przecież nie jest to jakiś dopust sił wyż- 
szych, tylko rezultat czyjegoś działania. I wtedy trzeba do- 
trzeć, gdzie tkwią przyczyny, nazwać rzecz po imieniu, dot- 
knąć człowieka. Jestem daleki od tego, żeby uznawać takie 
„dotykanie człowieka w sposób brutalny, poniżający, ale na- 
wet w sposób bardzo życzliwy i spokojny jest trudno wska- 
zać człowiekowi popełniane przez niego błędy. Zdaje się, że 
jest to jedna z trudniejszych spraw, którą mamy obecnie 
do pokonania. Jeśli to się uda zmienić, to spodziewam się, 
że cały szereg tych zwykłych ludzkich słabości usuniemy i 
znacznie szybciej będzie można rozwiązywać wiele spraw. 

Nawiążę jeszcze do wątku miłosnego, przedstawionego w 
książce. Uważam, że takie wypadki w życiu mogą mieć 
miejsce, ale są one na pewno nietypowe. Nietypowe w sensie 
rozwijania się i zakończenia. W codziennym życiu te sprawy 
przebiegają niestety z mniejszą kulturą, są dalekie od tego 
ukazanego w „Linii* czystego, idealnego uczucia. Mam wiele 
uznania dla autora za pokazanie sekrelarza jako żywego 
człowieka, jego życia wewnętrznego, jego przemyśleń, za to, 
że potrafił zaobserwować to wszystko, wejść w duszę sekre- 
tarza nie będąc sekretarzem, nie będąc nawet pracownikiem 
etatowym aparatu. 


Tow. TADEUSZ KUNZ 


„Linia” zmusza do tego, aby konfrontować losy i działania 
bohatera z działaniami własnymi. Bowiem także i ja, czy- 
tając, stawiałem się w rołi takiego mieleckiego Gorczyna, 
próbowałem się utożsamiać, porównywać z bohaterem. Ude- 
rzył mnie szczególnie rodowód Gorczyna, jego droga życiowa. 
Moja bowiem — była analogiczna. I wydaje mi się, że wielu 
sekretarzy, wielu ludzi z aparatu partyjnego i gospodarczego 
przeszło taką samą drogę. Czasami określam to: „Kołumbo- 
wie rocznik 1930”. Typowa droga — praca w organizacji 
młodzieżowej, pilna lektura „Notatnika agitatora”, zebrania, 
wiece. Tak przecież startowaliśmy do tego dzisiejszego sta- 
nowiska, do swojej dzisiejszej pracy. 

Wydaje mi się, że chyba wielu ludzi może i powinno sięg- 
nąć po tę książkę. Dlaczego? Właśnie dłatego, że pokazuje 
ona pracę ludzi z aparatu i pracę działaczy społecznych. 
I każdy — czy to będzie przewodniczący prezydium PRN, 
czy dyrektor fabryki — na pewno będzie chciał w tej fikcji 
literackiej znaleźć i umiejscowić siebie. Jest więc chyba 
ta książka adresowana do szerokiego kręgu działaczy. 

Czy i o ile treść tej książki odpowiada rzeczywistości, 
z którą na co dzień się spotykamy? Generalnie rzecz ujmu- 
jąc — na pewno tak. Sylwetki bohaterów tkwią mocno w rea- 
liach życia, pokazane są z ich doznaniami, przeżyciami. Je- 
żeli w latach pięćdziesiątych podejmowany był ten temat, 
to raczej bardzo powierzchownie, zawsze pozytywny bohater 
zwyciężał w walce, ale myślę, że tamta literatura zdała swój 
egzamin, po prostu odpowiadała ona tamtemu okresowi I by- 
ła potrzebna. Dzisiaj na wiele spraw musimy patrzeć głę- 
biej. Na to zagadnienie zwróciłem szczególną uwagę przy 
lekturze „Linii”. Musimy jednak pamiętać, że książka była 
pisana w latach 1965—67, kiedy przed aparatem partyjnym 
stawiano wiele więcej zadań natury administracyjnej. Dla- 
tego Michał Gorczyn boryka się ze wszystkimi sprawami, 
bez względu na to, czy pozostają w jego kompetencji, czy też 
nie. 

Moim zdaniem książka ma jedną szczególną zaletę. Poka- 
zuje ona, że w aparacie partyjnym pracują tacy sami ludzie 
jak każdy obywatel naszego państwa. Jest to tym bardziej 
cenne, że praca, pozycja ludzi aparatu partyjnego spotyka 
się niejednokrotnie z fałszywymi ocenami. Można usłyszec 
opinię — „W tam pracujecie, bo coś z tego macie”, 2 ogol- 
nie w odczuciu ludzi pracownikowi aparatu nie wolno lub 
nie wypada robić wielu rzeczy, które wolno przeciętnemu 
śmiertelnikowi. Nawiasem mówiąc, była u nas między in- 
nvmi dyskusja na taki temat: może sekretarz polować, czy 
nie może? Może mieć flintę, czy nie? Okazało się, że wielu 
było za tym, że nie może, ponieważ połowanie stwarza oka- 
zję do bardziej nieoficjalnych znajomości, może do kieliszka 
i jakichś innych spraw. Na pewno od pracowników aparatu 
trzeba wymagać więcej, ale przecież powinni oni mieć prawo 
do wykorzystania wolnego czasu podobnie jak większość 
społeczeństwa. Czy Michał Gorczyn miał taką możliwośc? 
Nie miał! Ciągle konflikty, wyjazdy, zebrania, narady, aż 
wreszcie żona zaczęła nie znajdować z nim wspólnego ję- 
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zyka. Praca w aparacie, niestety, nie sprzyja cementowaniu 
rodziny, nie sprzyja temu, żeby w pełni można było się 
angażować w życie rodzinne, bo człowiek w niektórych przy- 
padkach w nawale obowiązków 'i innych spraw przestaje 
w ogóle mieć rodzinne życie. 

Skąd i dlaczego Michał Gorczyn był taki, a nie inny? 
Ukształtowała go twarda rzeczywistość. On doskonale wie- 
dział, że kierować to znaczy wgryzać się we wszystkie spra- 


wy, rozumiał, że musi się interesować wszystkim, bo nie 
zawsze mógł liczyć na oparcie w szerszym aktywie, którego. 


akurat w tym Złoczewie nie było. Są przecież takie regiony, 
gdzie trudno jest wyzwolić u ludzi zaangażowanie spałeczne. 


Nie jest już tak idealnie, żeby wszędzie i wszyscy rwali się do- 


pracy społecznej. 


Inny problem to rola egzekutywy i jej funkcji kontrolnej 
nad pracą I sekretarza. W komitetach powiatowych praktycz- 
nie jest ona niewielka. Mamy nieraz paradoksałne sytuacje. 
Bywa, że ktoś pyta nas o jakiś drobiazg, nie o decyzję, ale 
o nasz pogląd. a z tego zaraz robi się niepodważalna decyzja. 


RYZAESZSÓN 


traktowany tak, że racje byłyby bardzo nierównomiernie 
rozłożone. Byłaby jedna strona, która reprezentuje pełną 
rację. I byłaby druga strona, która tej racji nie ma. Byłby 
taki czarno-biały schemat i czytelnik nie miałby trudności 
w rozwiązaniu problemu. ; 

W książce Wawrzaka problem jest postawiony inaczej. 
Każda ze stron tego konfliktu ma jakieś racje za sobą, ma 
rację Cendrowski, ma innego rodzaju rację Gorczyn. Nie 
możemy powiedzieć: ten jest zły, ten jest dobry. Rozstrzygnię- 


_ cie, co jest słuszne, wymaga zastanowienia, badania, rozpa- 


trzenia bardzo wielostronnych racji. I to jest chyba w tej 
książce wartościowe. 

Natomiast — jakie miałbym do tej książki zastrzeżenia? 
Nie podoba mi: się to, że autor z głównego konfłiktu książki 
czyni właściwie konflikt charakterów. Gorczyn postępuje 
tak, a nie inaczej, bo taki jest jego charakter. Cendrowski 
postępuje tak, a nie inaczej, bo taki jest jego charakter. 
Słusznie tow. Szymański zwrócił uwagę na to, że autor musi 
sobie stawiać pytanie, jakie to okoliczności, jakie warunki 


Od lewej tow.: Andrzej Wasilewski — dyrektor i redaktor naczelny PIW, Kazimierz Kutz, Jerzy Wawrzak, Edward Szymański — | sekre- 
tarz KP w Grudziądzu, Henryk Masłowski — | sekretarz KP w Starogardzie Gdańskim, 


Myślę, że ze względu na specyficzną pozycję I sekretarza 
KP potrzebuje on jakiegoś szczególnego zainteresowania. 
Proszę mnie źle nie zrozumieć, nie myślę o tym, żeby koło 
I sekretarza chodzić na palcach, ale w sposób umiejętny 
również j z nim pracować. Żebyśmy mieli czas i na to, aby 
w szerszym gronie, gdzieś na szczeblu wojewódzkim czy in- 
nym podyskutować o pewnych sprawach, żebyśmy mogli 
sięgnąć po dobrą książkę, pójść do teatru, obejrzeć nowy 
film. Nas również trzeba kształtować, podpowiadać pewne 
sprawy, bo jesteśmy ludźmi jak inni, a wśród nawału bie- 
żących zajęć nie zawsze starcza nam czasu, aby wszystko 
przeczytać, przemyśleć, zastanowić się nad własnymi przed- 
sięwzięciami, korzystać z innych doświadczeń. 


Myślę, że właśnie lektura „Linii” stwarza okazję do tego 
rodzaju refleksji i konfrontacji swojego postępowania z do- 
świadczeniem innych działaczy. Życzyć by sobie należało, 
abyśmy mieli więcej takich możliwości do przejrzenia się 
w lustrze literackim, jaką stwarza utwór Jerzego Wawrzaka. 


Tow. ANDRZEJ WASILEWSKI 


Chciałbym zwrócić uwagę na parę dat zawartych w me- 
tryczce książki. Otóż autor pisał ją w latach 1965—1967, 
w druku zaś ukazała się w roku 1971, tzn. cztery lata upły- 
nęły od chwili, kiedy autor postawił ostatnią kropkę. do 
momentu, kiedy ją otrzymaliśmy. I to chyba wyjaśnia 
wiele zalet i ograniczeń tej książki. Mnie jako wydawcę 
w tej książce najbardziej ujęło, że podchodzi ona do proble- 
matyki działania aparatu władzy w sposób nieschematyczny. 
W literaturze lat pięćdziesiątych problem mielibyśmy po- 


zewnętrzne powodują, że pewne cechy charakteru się roz- 
wijają, a inne zostają stłumione. 

Otóż wydaje mi się, że gdyby autor poszedł za tym pyta- 
niem, musiałby postawić bardziej generalny problem — mia- 
nowicie: jaki styl pracy politycznej, jakie warunki spowo- 
dowały takie a nie inne ukształtowanie Gorczyna. 

Gdyby takie pytanie sobie postawił, książka nie byłaby: 
może tak ściśle „powiatowa”. Rozumiem przez to określenie 
nie sam fakt umieszczenia akcji w powiecie, bo w każdej, 
najmniejszej nawet skali można przedstawić sprawy wielkie, 
ale odizolowanie tej powiatowej rzeczywistości od tego, co 
się dzieje poza jej granicami. Wydaje mi się, że powieść 
jest nazbyt oderwana od generalnej problematyki politycz- 
no-społecznej lat, o których autor pisze. Czy autor mógł 
sobie w latach 1965—67 postawić pytanie, jakie właściwie 
cechy stylu politycznego spowodowały takie, a nie inne 
ukształtowanie Gorczyna? Nie potrafię na to z czystym su- 
mieniem odpowiedzieć. W każdym razie byłoby to pytanie 
ambitne. Centralny konflikt utworu to w końcu nic innego, 
jak stale pojawiający się w życiu każdego działacza partyj- 
nego problem znalezienia właściwej drogi pomiędzy wolun- 
taryzmem a oportunizmem. Rozwiązanie tego problemu za 
każdym razem jest inne, zależne od konkretnych okoliczno- 
ści politycznych, ale samo ukazanie dramatu poszukiwań 
wśród przeciwstawnych postaw i racji miałoby wartość trwa- 
łą. 

Moja druga pretensja — to zbyt dobrotliwe zakończenie. 
Słusznie towarzysze mówili, że w życiu sprawy wyglądają 
o wiele dramatyczniej. Któż może powiedzieć, że nie widział 
dramatycznych odejść i bolesnych przegranych z winy „su-. 
biektywnej”, a czasem tylko „obiektywnej”. Jest to podsta- 
wowe ryzyko każdego politycznego działania i pisząc powieść 
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o polityce nie trzeba łagodzić tej prawdy. Zwłaszcza, że rów- 
nież dla literatury jest lepiej, jeżeli konflikt, ostry konflikt 
pozostawia na ostatnich stronach niejeden znak zapytania. 
Czytelnik czuje się wtedy bardziej poruszony książką i ży- 
wiej zastanawia się nad jej problematyką. 

Przewodniczący Komisji Kontroli Partyjnej jest bardzo do- 
brotliwy i powieść właściwie kończy się ku zadowoleniu 
wszystkich. W pewnym miejscu dowiadujemy się nawet, że 
„nie było żadnej sprawy Gorczyna”. Jeśli nie było „sprawy”, 
to nie powinno być i samej książki. Na szczęście autor jest 
tylko nie dość konsekwentny, bo „sprawę” zarysował, a je- 
dynie pod koniec starał się zatrzeć ostrość jej konturów. Co 
prawda nie wszyscy lubią, jeżeli utwór literacki kończy się 
w sposób dramatyczny, zwłaszcza gdy jest to utwór dotyczący 
centralnej problematyki politycznej. Wydaje mi się, że ten 
obyczaj łagodzenia i udawania, że „nie było sprawy”, nale- 
żałoby przełamać. Nie bójmy się pozostawiać pewnych py- 
tań w literaturze w stanie otwartym. To silniej angażuje 
czytelnika i zmusza go do aktywnego przemyślenia sprawy. 


podejmuje, znalazły akceptację kolektywu, egzekutywy. W 
ten sposób rodzą się w kręgu ludzi z nim współdziałających 
lub przez niego kierowanych postawy kunktatorstwa, wy- 
rachowania, uległości. Nie są to zjawiska, które da się ob- 
serwować jedynie w powiecie złoczewskim. 

Istnieje tu dość daleko posunięta typowość, i to jest pew- 
nie jądro sprawy. Dokonują się procesy demokratyzacji ży- 
cia społeczno-politycznego, a Gorczyn mimo nabywania do- 
świadczenia w kierowaniu powiatem pozostaje nadal czło- 
wiekiem, który zdaje się tego faktu nie dostrzegać i nie 
doceniać. 


Jest w powieści przewodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, doświadczony, mądry człowiek, który sta- 
nowi w pewnym sensie łącznik między okresem startu Gor- 
czyna a jego aktualną pozycją oraz przeciwwagę jego błę- 
dów i postawy moralnej. Wprowadza wreszcie autor wątek 
erotyczny, przez który stara się pokazać, jakim człowiekiem 
od tej drugiej, nieprofesjonalnej strony jest Gorczyn, wzbo- 
gacić jego osobowość, ukazać go jako pełnego człowieka. 


Tadeusz Kunz — | sekretarz KP w Mielcu, Andrzej Barzyk — I sekretarz KP w Nowym Mieście, Stanisław Czajka — instruktor Wy- 
działu Kultury KC, Edmund Makuch — zastępca kierownika Wydziału Kultury KC, Jerzy Kwiatek — kierownik Wydziału Kultury KC, Igor 
Łopatyński — redaktor naczelny „Życia Partii”. 


Tow. STANISŁAW CZAJKA 


Reprezentuję opinię, że „Linia” — chociaż traktuje o prob- 
lemach kierowania w powiecie, o sprawach powiatowych 
— to w swym artystycznym uogólnieniu wykracza poza ten 
krąg. Pokazuje sprawy, które w swej typowości odnieść 
można również do innych sytuacji. 

Bohaterem jest I sekretarz KP, jest pokazana galeria po- 
staci powiatowych, przewodniczący Powiatowej Rady Naro- 
dowej i kolektyw, z którym Michał Gorczyn współdziała. Czy 
współdziała? Otóż autor koncentruje się na tej generalnej 
sprawie. Porazka Gorczyna bierze się przede wszystkim stąd, 
że Gorczyn jako człowiek młody, ale już z pewnym baga- 
żem doświadczeń, podejmuje pracę w powiecie określanym 
językiem praktyki życia społecznego jako trudny. 

Z relacji postaci występujących w powieści wiemy, że 
Gorczyn nie jest człowiekiem takim, jaki funkcjonuje 
w świadomości tej społeczności powiatowej. 

Gorczyn jako pierwszy sekretarz nie potrafi rozwiązać 
zasadniczego problemu — kierowania powiatem przez ko- 
lektywne podejmowanie decyzji w ramach egzekutywy. Roz- 
wijają się u niego — na skutek pewnych cech charaktero- 
logicznych. jak zniecierpliwienie, duży dynamizm w dzia- 
łaniu — zjawiska bardzo negatywne, które zaczynają go co- 
raz mocniej dyskwalifikować w opinii środowiska. Staje si2 
apodyktyczny, arbitralny, a to — rzecz jasna — wyklucza 
wszelkie szanse dobrej współpracy. Wina leży także po stro- 
nie środowiska, które powiązane w sposób kotervjny róż- 
nymi interesami, zasiedziałe, nie chce akceptować nowego 
człowieka, który wytyczył sobie jasny cel — zmianę i po- 
prawę sytuacji istniejącej od lat w powiecie. 

Gorczyn nawet nie zadaje sobie trudu, by decyzje, które 


Wydaje mi się, że rozpatrując tę książkę na szerszym tle 
dokonań literackich ostatniego okresu, można ocenić, iż jest 
to duże osiągnięcie autorskie. Niewątpliwa słabość „Linii” 
tkwi w zbytniej deklaratywności, co moim zdaniem nie 
wzmacnia jej ideowej i artystycznej wymowy. I drugi mo- 
ment, który decyduje o obniżeniu wartości książki, to roz- 
wiązanie konfliktu dramatycznego. To swoisty happy end 
— silne złagodzenie ostrych konfliktów, które udało się 
autorowi zarysować: konflikt zawodowy i konflikt rodzin- 
ny. „Linia” ukazuje jednak wiele spraw ważkich, i to w 
sposób niebanalny. I w tym upatruję główną jej wartość. 


Tow. ANDRZEJ BARZYK 


Czytając „Linię” czytałem książkę jak gdyby o sobie. Cza- 
sem taka lektura jest bardzo potrzebna. Młodym pracowni- 
kom aparatu partyjnego może się ona przydać, by uniknęli 
błędów, które już ktoś popełnił. Starszym, doświadczonym — 
do konfrontacji swoich metod. swojego stylu pracy z meto- 
dami i stylem pracy innych ludzi pracujących na podobnych 
stanowiskach. Z kolei społeczeństwu może służyć do wyro- 
bienia właściwego poglądu na rolę. na funkcję, na różne 
aspekty pracy aparatu partvinego, bo przecież wiemy, że 
społeczeństwo nie zawsze na naszą pracę patrzy tak, jak 
byśmy chcieli. 


Myślę, że Gorczyn nie był dobrym sekretarzem. Popełniał 
liczne błędy. których powinien był i mógł uniknąć. Arbitral- 
nv styl, który wprowadził Gorczyn, samodzielne decydowa- 
nie za egzekutywę trzeba przypisać Gorczynowi jako jego 
osobistą wadę, jako. winę. Nie wyobrażam sobie własnej 
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pracy w ten sposób, ażebym miał narzucać zdanie egzeku- 
tywie, skoro jest mi znacznie łatwiej wzbudzić w egzekuty- 
wie określonym problemem niepokój, zainteresować towa- 
rzvszy jakąś sprawą, wysłuchać zdania ludzi, których dobie- 
raliśmy wspólnie spośród najlepszego, najbardziej dojrzałego 
grona w powiecie. Wysłuchawszy opinii tvch 9 czy 11 osób 
znacznie łatwiej później podejinować decyzję czy sugerować 
określone rozwiązanie. 

W książce przewija się problem konfliktowości bądź bezm 
konfliktowości powiatu. Wieniy z praktyki, że są powiaty, 
które określamy jako powiaty konfliktowe, a są też powiaty, 
w których wszystko przebiega spokojnie, powiaty bezkon- 
fliktowe. Klucz = moim zdaniem — leży w polityce kadro- 
wej. Gorczyn przez stosowane metody pracy stworzył sytua- 
cję, w której szereg ludzi w powiecie poczuło się zaniepoko- 
jonych osobiście o swój dalszy własny byt. Dlaczego? Dla- 
tego, że dla Gorczyna istniał cel, który on chciał osiągnąć 
za wszelką cenę, zmieniając ludzi, nie zastanawiając się nad 
tvm, czy ci ludzie znajdą odpowiednią pracę na miarę swoich 
umiejętności i możliwości, czy też nawet zasług. On sobie 
wytknął cel i do tego celu zmierzał kosztem ludzi. Nie ko- 
sztem wszystkich ludzi, bo w gruncie rzeczy decyzje, które 
podejmował, cele, do których zmierzał, były w interesie szer- 
szego ogółu, ale jednak poszczególne jednostki były zagro- 
żone. Czy nie można tych spraw rozwiązywać inaczej w wa- 
runkach powiatu? Wydaje mi się, że tak. Ale przede wszyst- 
kim trzeba z ludźmi, z kadrą kierowniczą pracować. Decy- 
zje o zdjęciu przewodniczącego miejskiej czy powiatowej 
rady można i należy poprzedzić rozmowami z tymi ludźmi, 
próbą wyszukania dla nich odpowiednich do ich możliwości 
stanowisk pracy. Tymczasem Gorczyn te sprawy pomijał, on 
po prostu decydował: ten człowiek się nie nadaje, musi 
odejść, a przyjdzie tamten. I stąd rodziły się konflikty, któ- 
rych — moim zdaniem — powinno się w warunkach powiatu 
unikać, bo przecież tworząc te konflikty zrażamy sobie ludzi 
nie tylko do siebie, ale i do partii. 


Tow. EDWARD SZYMAŃSKI 


Dyskutujemy nad tą książką w jakiejś mierze w gronie 
profesjonalistów, gdyż jej bohaterem jest pierwszy sekre- 
tarz KP, i wydaje mi się, że chyba niezbędne jest zastrze- 
żenie, że nasze oceny, nasze spojrzenia na wartość tej książ- 
ki mają charakter mimo wszystko subiektywny. Czy nie 
byłoby dobrze tego typu dyskusję nad „Linią” zainspirować 
w przeciętnym gronie czytelniczym? Myślę, że w wielu przy- 
padkach sądami i wnioskami różnilibvśmy się. Bvłoby cieka- 
we uchwycenie tych różnic. 


Tow. KAZIMIERZ KUTZ 


To spotkanie w związku z podjęciem się zrobienia z tej 
książki filmu ma dla mnie wagę ogromną. Dzisiejsza dyskusja 
ostatecznie utwierdziła mnie w przekonaniu, że trzeba ten 
film robić. Wynika z niej też, i to jest dla mnie wskaźnik 
wartości książki, że obecni tu sekretarze konfrontowali swoje 
sytuacje z sytuacjami bohatera. Padło tu nawet określenie, 
ze jest to książka, która spełnia funkcję wymiany doświad- 
czeń, pozwala nie popełniać błędów, które poprzednicy po- 
pełniali. Interesowało mnie, czy tu, w tym gronie znajdę 
potwierdzenie tej książki, czy okaże się, że jest to książka, 
która rzeczywiście trafia w jakiś bardzo poważny, życiowy 
problem. Wiem teraz, że mamy do czynienia z zapotrzebowa- 
niem społecznym. Jako reżysera ucieszył mnie fakt, że pra- 
wie wszyscy za jedną z wad książki uważają jej zbyt „happy- 
endowe* zakończenie. Widzę jakby kwintesencję pewnego 
nowego myślenia w twierdzeniu, że sprawa powinna być na 
końcu ostrzej postawiona. Jeśli taki film będzie się robić, 
należy oczywiście to wasze odczucie wziąć pod uwazkę. ko 
uważam również, że trzeba uwzględnić to doświadczenie, któ- 
re się już nagromadziło pomiędzy datą powstania książki 
a dniem dzisiejszym. 

Chciałbym jednak podkreślić pewne wartości książki, to, 
że operuje ona rzeczywistością wprost, że jest tu bogactwo 
obscrwacji, osadzenie wszystkiego w autentvcznych, istnieją- 
cych realiach. Chciałbym również troszeczkę bronić i sameko 
Gorczyna, i jego kontrpartnerów, np. przewodniczącego Ko- 
misji Kontroli Partyjnej Dla mnie chyba jedną z ważniejszych 
wartości tej książki, ważną we wszystkich środowiskach, 
jest zapis o przekazywaniu czy kontynuowaniu pozytywnych 
doświadczeń i wartoci. Sądzę, że problem kontvnuowania u 
nas w kraju, we wszystkich środowiskach. pozytywnych 
wattości i doświadczeń jest problemem pierwszorzędnym, że 
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nie mamy pod tym vw Zśględem kultury, że nie mamy doświad- 
czeń, gdyż jestesmy państwem młodym i właściwie dorabiamy 
się nowych wartości. | 

W „Linii'* mamy do czynienia z pewnym prototypem dzia- 
łacza starego, mądrego mądrością płynącą z doświadczeń ży- 
cia i działalności; jest w nim pewna pozytywna suma, która 
zabezpiecza prawdopodobnie i byt tego powiatu w najszer- 
szym tezo słowa znaczeniu, i byt samego Gorczyna. Jest to 
jakby wizyta mądrego, starego ojca u syna. Bo patrząc z per- 
spektywy Gorczyna — sekretarzowanie to przecież jego de- 
biut. Człowiek, podejmując się tak odpowiedzialnego stano- 
wiska w młodym wieku, nie zna jeszcze swoich osobistych 
możliwości, swojego charakteru, ma prawo do popełniania 
większych błędów niż ktokolwiek inny. Wydaje mi się, że 
dlatego tak chłoniecie tę książkę, bo trafia ona w pewien 
ważny rezonans waszej pracy, ponieważ każdy człowiek, 
kiedy staje na stanowisku bardzo odpowiedzialnym, ma 
do czynienia nie tylko z elementami związanymi z jego fun- 
kcją, ale ze sobą samym. Więc konflikt tu zawsze musi 
istnieć i książka w sposób dobitny ten konflikt ujawnia. 

Wartość powieści polega na tym, że Gorczyn.i tacy jak 
Gorczyn w związku z tym, że istnieje taki Juzala, nie są ludź- 
mi osamotnionymi, że jest ktoś, kto ich zna i rozumie. Juzala 
prawdopodobnie uratuje Gorczyna, a jednocześnie zapobie- 
gnie wszystkim negatywnym konsekwencjom rozwoju jeso 
wad. Ten kontakt dwóch mężczyzn, sprowadzony na płasz- 
czyznę ludzką, jest w tej książce niesłychanie ważny, być 
może, że sami nie bardzo to dostrzegacie, ponieważ tkwicie 
w samym środku. Dla mnie, „kibica*, ta sprawa umiejętności 
kontynuowania pozytywnych wartości i doświadczeń w tak 
trudnej pracy jest ogromną zaletą tej książki. Gdybv ten 
film powstał, to trzeba by w nim może pokazać, jakie to 
trudne i jak ciężko się tego w każdej dziedzinie społecznej 
dorabiamv. Wydaje mi się, że w stosunku do wagi zagadnie- 
nia finał książki jest nieco poniżej możliwości. że tu nie trze- 
ba happy endu, tylko bardziej otwartego, nie rozstrzygnięte- 
go postawienia tej ważnej sprawy. 


Tow. HENRYK MASŁOWSKI 


W książce właściwie bezpośredniej pracy Gorczyna nie po- 
kazano. Gdy pojechał w teren, można się zorientować z rozż- 
mowy z sekretarzem komitetu miasteczkowego, w jaki sposób 
prowadzi politvkę kadrową. Styl jego roboty poznajemy z 
wypowiedzi jego najbliższych współpracowników, w więk- 
szości członków egzekutvwy partyjnej — przewodniczącego 
Powiatowej Rady, inspektora szkolnego, byłego sekretarza 
organizacyjnego itd. O co mi chodzi? Czy nie mamy do czy- 
nienia z dwoma rodzajami ocen sekretarza w powiecie. Z 
ocenami tych, z którymi się częściej spotyka, tych, którzy 
są na powiatowym świeczniku, pełnią różne kierownicze 
funkcje — i z ocenami szarych obywateli czy szarych człon- 
ków partii. Czy zawsze są to oceny zbieżne? Zwykli ludzie 
oceniać go będą przede wszystkim według tego, co sięw tvm 
powiecie będzie zmieniało. A bezpośredni współpracownicy, 
nie tylko z aparatu, będą oceniali, w jaki sposób dochodzi 
się do tego. 


Tow. JERZY WAWRZAK 


Towarzysze wyrażali zdziwienie, że realia „Linii” są ta- 
kie rzeczywiście dokładne — to dla autora komplement. ale 
dla mnie zawsze sprawą pierwszą — może wbrew pozo- 
rom — bvła nie literatura, lecz konkretna działalność w tvm 
środowisku, w którym się aktualnie znajdowałem. Nie uwa- 
Żam się za literata w tradycyjnym tego słowa znaczeniu, 
byłem mistrzem w hucie, nauczycielem, 10 lat dyrektoro- 
wałem w POM, dopiero od ubiegłego roku jestem redakto- 
rem „Odsłosów”, tygodnika społeczno-kulturalnego. Zawsze 
tak się składało, począwszy od ZMP, że byłem działaczem 
społecznym, działaczem partyjnym na niewielkim co praw- 
da szczeblu. I w pewnym momencie pisanie wydało mi się 
jakąś możliwością, która pozwoli pośrednią drogą oddzia- 
ływać na to, co się dzieje w danym środowisku, w kraju. 
Stąd potrzeba napisania takiej książki. 

Postać Gorczyna można odczytać jako model negatywny, 
ale Gorczvn był dzieckiem swego czasu, jak i tego, co na- 
warstwiało się w nim w ciągu lat pracy w ZMP i aparacie 
partyjnym. Gorczyn w tvm okresie musiał się decydować 
na postawe zapewne trochę wąskiego pragmatvzmu ZSCio- 
wego. Jest to człowiek, dla którego cel w jakimś sensie 
uświęca Środki, ale tez człowiek, który chce jak najszvh- 
ciej i sprawnie działać. 


Wydaje mi się, że są dwa zasadnicze powody, dla których 
nie ma wiełe takich książek, choć pierwszy powód w szer- 
szym sensie na pewno już przestał działać. Myślę tu o nie- 
chęci poruszania tematów „tabu”, uciekaniu od trudnych 
tematów, które nie gwarantowałyby szansy druku. Wielu 
autorów zniechęcało to już w punkcie startu, jeśli nosili 
taki zamiar. Drugi powód — to fakt, że tego typu książki 
stają zaraz po wydaniu do natychmiastowej konfrontacji 
z odbiorcą. Autor może coś napisać po swojemu, musi, oczy- 
wiście, dać swój sąd, swój obraz, swoje widzenie świata, 
ale autor tutaj jest natychmiast sprawdzany przez ludzi, 
którzy nawet lepiej od niego wiedzą, jak jest naprawdę. 
Ogromne ryzyko niesie ze sobą taka konfrontacja, można 
założyć nawet możliwość jakiejś kompromitacji, jeśli nie 
jest się bardzo bliskim opisywanych spraw. Nie wierzę, że- 
by wyjazd do zakładu pracy czy jakieś spotkania dały auto- 
rowi zarówno tę wiedzę faktograficzną, jak i pozwoliły mu 
wniknąć w pewien klimat, niedostrzegalny dla ludzi z zew- 
nątrz. Musimy się chyba z tym zgodzić, że pewne środowi- 
ska zawodowe — dotyczy to również środowiska działaczy 
partyjnych — są hermetycznie zamknięte i tylko korzystne 
układy w moim wypadku pozwoliły mi poznać to środowi- 
sko, co z kolei upoważniło mnie do podjęcia tej tematyki. 

Gdybym tę książkę pisał teraz, napisałbym ją chyba po- 
dobnie, bo widzę to, o czym mówił reżyser Kutz — sprawę 
kontynuacji. Jesteśmy tą samą partią, w konkretnej sytu- 
acji poszczególne stanowiska zajmują różni ludzie, ale to, 
co najlepsze, to, co wartościowe, było i przed grudniem, 
i w latach pięćdziesiątych — to jest nasze dziedzictwo, któ- 
rego nie tylko nie musimy się wstydzić, ale które powinni- 
śmy ocalić. 

Chciałem również w „Linii” — co jeden z towarzyszy słu- 
sznie zauważył — podkreślić rolę jednostki. Gorczyn może 
jest przykładem skrajnym, on jest trochę autokratą, acz- 
kolwiek ma świadomość, że w trudnej sytuacji szczególna 
odpowiedzialność spada na jednostkę. Chcę tutaj przypom- 
nieć słowa Lenina, że jednostka, pojedynczy człowiek mo- 
że mieć rację przeciwko stu, którzy mają inne zdanie. Na 
pewno Gorczyn tej racji nie miał, ale chciałem — może 
w sposób przesadny — pokazać, jak wielkie znaczenie ma 
rola kierownika życia politycznego i gospodarczego. Gor- 
czyn w pewnvm momencie zrozumiał, że przejął całą wła- 
dzę i całą odpowiedzialność. Moja praktyka działacza wska” 
zuje (a może to dyrektorskie obciążenie daje sie we zna- 
ki), że w szczególnie trudnych sytuacjach jednostka — na- 
wet kosztem błędów — może zrobić dużo, może w konsek- 
wencji przezwyciężyć inercję, jakąś stagnację w środowisku. 

Towarzysze mówili, że niejedno odnieśli do siebie, po- 
równywali książkę z lustrem: mnie to ogromne satysfak- 
cjonuje, że udało mi się trafić w pewne sprawy, które ma- 
ją swoją typowość, nie są charakterystyczne tylko dla da- 
nego kręgu, powiatu. 

Towarzysze słusznie odczytali, że moja sympatia autor- 
ska jest po stronie Gorczyna, choć jednocześnie przypisa- 
łem mu tvle negatywnych cech, chciałem obnażyć do koń- 
ca wszystkie jego słabości, nie ukrywać niczego. Pokazując 
to chciałem — nie wiem, jak mi się to udało — zdemisty- 
fikować w pewnym sensie postać sekretarza. Moim zdaniem 
sekretarz nie musi być monolitem, jakimś świętym czło- 
wiekiem, który nie może zrobić błędu, ale może popełnić 
jakieś głupstwa, ma prawo do przeżycia osobistego drama- 
tu. Wyróżniony szczególną odpowiedzialnością, nie może 
twórczo działać bez dużego zaufania, chociaż nie na kredyt, 
bo musi je stale potwierdzać. Sukcesami — i porażkami, 
bo takie jest życie... Odrębna sprawa, którą choćby dla mi- 
nimalnego zobiektywizowania problemu trzeba równocześnie 
podnieść: w partii nie powinniśmy mieć podziału na „ge- 
nerałów” i „szeregowców”. Siłą naszej partii jest również 
to, że tego podziału nie ma, że wszyscy czujemy się współ- 
odpowiedzialni za wszystko, co decyduje o losach kraju. 


Tow. JERZY KWIATEK 


Kończąc naszą dyskusję nie mam zamiaru dokonywać tra- 
dyvcyjnego podsumowania, wyciągać wniosków. Bvłv tu wv- 
rażone bardzo interesujące refleksje. Dotyczą one zarówno 
stylu pracy i modelu osobowości pracownika aparatu partvj- 
nego, widzianych przez sylwetkę bohatera książki. jak też za- 
dań społecznych i perspektyw literatury zaangażowanej ałe- 
boko w codzienne realia, poszukującej artvstycznej formy 
dla wyrażenia problemów naszej społeczno-politycznej rze- 
a Myślę, że „Linia* jest dobrą próbą takiej lite- 
ratury. 


Redakcja „Życia Partii", jak się okazało w dyskusjł, słusznie 
dostrzegła w tym utworze pewne elementy pedagogiki par- 
ty jnej. 

Sprawy, które tak często powracały w naszej dyskusji: styl 
pracy aparatu, stosunki jednostka — kolektyw w kierowa- 
niu pracą partyjną, polityka kadrowa, więź partii ze społe- 
czeństwem, umiejętność wydobycia z ludzi ich zdolności i naj- 
lepszych możliwości — wszystko to jest od dwóch lat przed- 
miotem szczególnego zainteresowania władz partyjnych, te- 
matem wielu dyskusji na różnych szczeblach i treścią wielu 
partyjnych dokumentów, a przede wszystkim znajduje od- 


. zwierciedlenie w codziennej działalności partii. 


Myślę jednak, że obok tych wszystkich podejmowanych ini- 
cjatyw i działałań partii dużą rolę w doskonaleniu naszego 
życia, w przyspieszaniu rozwiązywania zadań społeczno-go- 
spodarczych mogłaby odegrać wartościowa, zaangażowana 
literatura. Rezonans dzieła literackiego jest szeroki, a prawdy 
podane w artystycznej formie docierają głęboko do świado- 
mości czytelników, rodzą refleksje, pobudzają do samooceny. 
Nie przypadkiem przecież wielu towarzyszy podkreślało dziś, 
że „Linia* była dla nich lustrem, w którym ujrzeli samych 
siebie, że podczas lektury wciąż analizowali swoje postępo- 
wanie i działania. To właśnie świadczy dobitnie o sile lite- 
ratury. Czy jednak tę siłę wykorzystujemy? 

W tym miejscu przebiega chyba linia naszych sporów z nie- 
którymi przedstawicielami środowisk twórczych. Mówią oni, 
że literatura będzie miała wtedy wielką szansę oddziaływa- 
nia, gdy zdobędzie się na generalne uogólnienia, na oderwa- 
nie się od codziennych realiów, na przeniesienie konfliktów 
w sferę problematyki ogólnoludzkiej. 


Uważam, że twórczość musi być oparta przede wszystkim 
na realiach, na znajomości konkretnych faktów, a następnie 
przetworzeniu ich, jak również uogólnieniu siłą talentu 
twórcy. I dlatego rozumiem dobrze Wawrzaka, gdy mówi, że 
zawsze pierwsza była dla niego praca zawodowa, bo dopiero 
doświadczenia i obserwacje tam zebrane dały mu możność 
napisania „Linii”. Mvślę również, że Kutz mógł zrobić swoje 
wielkie dzieła — „Sól ziemi czarnej” i „Perłę w koronie” — 
tylko na podstawie rzetelnej znajomości realiów. 

Wiąże się również z tym zagadnieniem sprawa obecności 
członków partii w literaturze, teatrze, filmie. Jesteśmy partią 
masową, nie ma takiej sfery życia społecznego czy gospodar- 
czego, w której nie działałaby partia, a przecież w naszej 
twórczości — powieści, dramacie, filmie — rzadko mamy 
do czynienia z próbami przedstawiania członków partii w 
działaniu i ich postaw. 

Propczycji artystycznych, literackich, odnoszących się do 
Spraw naszego życia, nie mamy za wiele. Myślę jednak, że 
dobry klimat społeczno-polityczny, pomyślna realizacje za- 
dań społeczno-gospodarczych, wzmożona działalność ideolo- 
giczna stwarzają również w środowiskach twórczych lepsze 
możliwości podejmowania spraw dotvchczas omijanych. 
Chciałbym nawiązać do wystąpienia tow. Jana Szydlaka na 
krajowej naradzie aktywu partyjnego i gospodarczego, a. 
szczególnie do tego fragmentu, w którvm się mówi o wiel- 
kich budowach — Porcię Północnym i Hucie „„Katowice'* — 
jako pewnych symbolach inspiracji twórczych, oczywiście 
rozumianych w szerokim tego słowa znaczeniu. Dalecy je- 
steśmy od stawiania twórcom wymagań, aby opiewali techni- 
kę czy technologię produkcji. Ważne jest to, co rozeęrywa 
się w człowieku, w postawach ludzi. z jakimi problemami, 
z jakimi trudnościami spotyka się obvwateł naszego kraju, 
pracownik różnych dziedzin, działacz partyjnv. Chcieli- 
bvśmy, aby literatura pomogła w lepszym kształtowaniu 
Świadomości społecznej, aby mogła skutecznie przyspieszać 
wykonywanie zadań, które podejmujemy w wyniku realizacji 
uchwał VI Zjazdu i bieżącej politvki naszej partii. Szereg 
interesujących propozycji twórczych, które ukazały się w ro- 
ku 1972 (Zalewski, Hołuj, Pierzchała, Przybyłowski. Kawalec), 
pomyślny bilans konkursu literackiego z okazji 30 rocznic 
PPR, organizowanego pod protektoratem KW PZPR w Ka- 
towicach przez Wvd. „Śląsk* — wskazują na zmiany zacho- 
dzace w tvm zakresie. 

Wartość książki Wawrzaka upatruję również w tvm. że 
przełamał on pewne tabu, że napisał powieść o współczesnych 
ludziach partii. 


Prasgnąłbym bardzo, aby „Linia zrobiła dobrv początek, 
abvsmv mieli więcej książek, w których zobaczymy artvstv- 
czne odbicie naszych czasów i nas samych, które pomosą 
nam zobaczyć nasze błędy i rzeczywiste osiągnięcia. 

Dziekuję serdecznie wszystkim uczestnikom dyskusii. a 
szcze jólnie towarzyszowi Wawrzakowi za tak dobrv, co nie 
znaczy, że nie wywołujący zastrzeżeń i kontrowersji, tworczy 
pretekst do dyskusji. 
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| GOSPODARKA 6 PRZEMYSŁ 6 PRZEDSIEBIORSTWO 


VII PLENUM Komitetu Centralnego 
zaakceptowało przedłożony przez 
rząd program poprawy gospodarki ma- 
teriałowej. Znaczenie tego programu 
dla zwiększenia efektywności, utrzyma- 
nia wysokiej dynamiki i unowocześnie- 
nia sposobu gospodarowania jest o- 
gromne — trzeba pamiętać, że gospo- 
darka narodowa będzie potrzebować w 
roku bieżącym surowców 1 materiałów 
łącznej wartości ponad 1300 mid zło- 
tych. 


Wielkość, jakość i rozmieszczenie za- 
sobów naturalnych wpływają w dużym 
stopniu na kierunki rozwoju naszej 
ekonomiki. Nie należymy, niestety, do 
krajów zbyt zasobnych w surowce i 
materiały, poważne ich ilości musimy 
kupować za granicą. Już sam ten fakt 
istotnie powiększa nasz obowiązek 
oszczędnego gospodarowania i racjonal- 
nego zużywania surowców. 


Udział kosztów materiałowych bar- 
dzo często wyznacza ogólny poziom 
kosztów produkcji, a więc i cen. Je- 
Śśli potrafimy skutecznie obniżyć zuży= 
cie materiałów i w ten posób zmniej- 
szyć koszty produkcji, nic nie stoi na 
przeszkodzie obniżeniu cen poszczegól- 
nych wyrobów. 


Poprawa gospodarki materiałowej 
wpływa na całokształt naszej gospo- 
darki. Dlatego tezy w sprawie popra- 
wy gospodarki materiałowej spotkały 
się z bardzo żywym oddźwiękiem nie 
tylko w organizacjach partyjnych, ale 
we wszystkich środowiskach społecz- 
nych i zawodowych. 


Plon dyskusji jest bardzo bogaty. Od- 
byto wiele zebrań, niektóre instancje 
partyjne omówiły te sprawy na posie- 
dzeniach plenarnych i egzekutywach, 
opracowano wiele nowych analiz, a wy- 
nikające z nich propozycje, wnioski i 
postulaty zmierzające do uzdrowienia 
tej newralgicznej dziedziny naszej go- 
spodarki skierowano do realizacji w 
przedsiębiorstwach, zjednoczeniach, re- 
sortach. 


Zdecydowana większość uczestników 
dyskusji wypowiedziała się za pod- 
niesieniem wskaźnika obniżki kosztów 
materiałowych w przemyśle w roku 
bicżącym o 1,5 proc. zamiast 0,8 proc., a 
także za rewizją tego wskaźnika rów- 
nież w budownictwie. 


Na czoło problematyki wysunęła się 
konieczność zmniejszenia  materiało- 
chłonności naszej produkcji. W tym 
miejscu warto przypomnieć, że staty- 
stycznie w każdej złotówce produkcji 
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przemysłowej mieści się wartość surow= 
ców i materiałów wynosząca 57—58 
groszy, a w wielu gałęziach przemysłu 
udział ten jest znacznie wyższy. Wska- 
zywano drogi do obniżenia mate- 
riałochłonności: unowocześnienie kon- 
strukcji i technologii, stosowanie za- 
stępczych materiałów, ścisłe przestrze- 
ganie norm zużycia materiałowego oraz 


szczególnie zaniedbana, a w jej wyko- 
rzystaniu kryją się miliardowe oszczęd- 
ności — np. w lepszym wyzyska- 
niu i przerobie pyłów dymnicowych, 
żużla, kamienia, surowców  włókien- 
niczych, szkła, drewna itp. 

Ważnym zagadnieniem są również 
ceny materiałów zaopatrzeniowych i in- 
westycyjnych. W dyskusji, wymieniając 


Nasz komentarz 


Gospodarka materiałowa 


Potrzebne kompleksowe 
działanie 


oparcie tych norm na badaniach na- 
ukowych. 


Wskazywano także na niedomagania 
w dotychczasowym systemie zaopatrze- 
nia i obrotu materiałowego, zaniedba- 
nia i opóźnienia w gospodarce maga- 
zynowej, na braki kadrowe, wreszcie 
na konieczność stworzenia systemu 
bodźców ekonomicznych, które będą 
zmuszały przedsiębiorstwa do stosowa- 
nia nowych, zastępczych surowców, do 
oszczędności i bardziej racjonalnego go- 
spodarowania zasobami materiałowymi. 
Ważne znaczenie ma również zniesie- 
nie przestarzałych mierników  ilościo- 
wych oraz wprowadzenie zasady roz- 
liczania produkcji według wskaźnika 
produkcji netto, czyli pomniejszonej o 
wartość surowców i materiałów. 


Usprawnienie gospodarki materiało- 
wej jest ściśle związane ze wzmocnie- 
niem i rozbudową zaplecza naukowo- 
„technicznego, wszystkich tych placó- 
wek, w których powstają nowe mate- 
riały, gdzie opracowuje się nowe tech- 
nologie i konstrukcje. 


W naszych warunkach bardzo istot- 
nym problemem staje się zagospodaro- 
wanie milionów ton surowców odpado- 
wych i wtórnych. Jest to dziedzina 


liczne przykłady, wskazywano na pod- 
wyższanie tych cen przez kooperantów 
bez żadnego uzasadnienia, na powsta- 
jące „kominy” w postaci zbyt wyso- 
kiej rentowności wielu półfabrykatów i 
detali, które w sposób nie zawsze uza- 
sadniony podnoszą ogólne koszty wy- 
twarzania. 


Wszystkie te postulaty i propozycje 
złożyły się m. in. na opracowanie przez 
rząd szeroko  zakrojonego programu 
poprawy gospodarki materiałowej, za- 
twierdzonego przez Komitet Centralny 
partii. Uchwała VIII Plenum KC wy- 
raźnie precyzuje kierunki działania i 
zakres odpowiedzialności  poszczegól- 
nych jednostek państwowych i gospo- 
darczych za wykonanie tego programu; 
z drugiej strony natomiast uznaje pro- 
blematykę związaną z poprawą gospo- 
darki materiałowej za jedno z najważ- 
niejszych zadań wszystkich organizacji 
i instancji partyjnych. Aprobowany 
przez Plenum program powinien stać 
się dla wszystkich ogniw zarządzania i 
kierowania wytyczną do opracowania 
lub skorygowania planów  zmierzają- 
cych do obniżki kosztów materiałowych, 
zmniejszenia materiałochłonności, po- 
prawy gospodarki zapasami, do unowo- 
cześnienia i modernizacji produkcji w 


zakresie racjonalnej gospodarki mate- 
riałowej. 

Główne założenia tego programu sta- 
nowić będą także podstawę do opraco- 
wania wieloletniego planu mającego na 
celu poprawę efektywności wykorzy- 
stania podstawowych surowców i ma- 
teriałów, zarówno pochodzenia krajo- 
wego, jak i z importu, gdyż od tego 
uzależnione jest w dużym stopniu tem- 
po rozwoju najważniejszych gałęzi go- 
spodarki narodowej. 

„idzie przede wszystkim o jakościowe 
przemiany w gospodarowaniu — jak to 
stwierdził na VIII Plenum KC tow. 
Edward Gierek — e to, aby w wyrobach 
naszego przemysłu i rolnictwa zmniej- 
szyć udział materiałów, a zwiększyć 
udział myśli ludzkiej, innewacji tech- 
nicznej, przodujących rozwiązań tech- 
nologicznych, udział zdolności i kwali- 
fikacji, zaradności i pomysłowości. Od 
tych jakościowych przemian zależy dy- 
namika, wszechstronność i harmonij- 
neść rozwoju gospodarczego.” 

Apel partii skierowany do inteligen- 
cji technicznej, projektantów i naukow- 
ców o twórczy udział w rozwiązywa- 
niu tego niezmiernie ważnego proble- 
mu spotka się niewątpliwie z dużym 
zrozumieniem, co można wnosić cho- 
ciażby z wyników dyskusji poprzedza- 
jącej VIII Plenum. 

Kierownictwo partii zwraca się do ro- 
botników, brygadzistów, mistrzów i kie- 
rownictwa administracyjnego o podej- 
mowanie wszechstronnego działania na 
rzecz zmniejszenia zużycia materiało- 
wego, likwidacji marnotrawstwa i bra- 
koróbstwa — zwraca się do wszystkich 
ludzi pracy: partyjnych i bezpartyj- 
nych, do aktywistów związkowych, dzia- 
łaczy samorządu robotniczego i organi- 
zacji młodzieżowych o aktywny udział 
w realizacji przyjętego programu. 

Nie trzeba podkreślać, że główną od- 
powiedzialność za tworzenie sprzyjają- 
cych warunków, kształtowanie odpo- 
dniego klimatu do wyzwalania rezerw 
produkcyjnych — zwłaszcza materiało- 
wych — spada na organizacje partyj- 
ne, na aktyw i wszystkich działaczy, 
którzy powinni odegrać rolę inspirującą, 
a jednocześnie kontrolującą wykonanie 
przyjętych założeń i przebieg realizacji 
programu obniżki kosztów materiało- 
wych. 

Usprawnienie tego ważnego ogniwa 
naszej gospodarki pozwoli na dalszą in- 
tensyfikację produkcji w oparciu o wy- 
korzystanie wewnętrznych rezerw. A to 
oznacza dalszy wzrost poziomu gospo- 
darowania, dalszy wzrost dochodu na- 
rodowego i wydajności pracy, a w wy- 
niku — nowe możliwości poprawy sy- 
tuacji bytowej ludzi pracy. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


W artykule „Potrzebni ludzie 
zdolni, wykształceni, zaanga- 
żowani” opublikowanym w gazecie 
zakładowej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach — 
„BUDUJEMY SAMOCHODY” (nr 
3/73) — przedstawiono stan kadry w 
FSC, co było - przedmiotem oceny 
plenarnego posiedzenia Rady Robot- 
niczej, Komitetu Zakładowego PZPR 


patrzeć w ich stronę. Jeżeli ktoś odważy 
się na pełne potępienia spojrzenie, sły- 
szy stek wyzwisk. Jest 16 stycznia i wła- 
śnie zbliża się godzina 14. Punktualnie 
usiłuje przejść bramę naszych zakładów 
Stanisław S. — jest w stanie nietrzeż- 
wym. Tuż za nim chce się przedostać 
do zakładu pijany Zbigniew B. z wy- 
działu CM... Tego samego dnia Zdzisław 
Z. z SOWI wychodzi o godz. 18 z pracy — 
jest nietrzeźwy. 

(-.) Frudno doprawdy sobie uzmysło- 
wić, dlaczego solidnie, ofiarnie pracują- 


_ Kadry i dyscyplina 


t prezydium Rady Zakładowej. Z 
analizy przygotowanej na to posie- 
dzenie wynika, że kadra kwalifiko- 
wana liczy 2178 osób, co stanowi 
16,4 proc. ogółu pracowników. W ub. 
roku kadra powiększyła się o 193 oso- 
by, ale w grupie pracowników z wyż- 
szym wykształceniem tylko o 10 osób. 
Wśród kierowniczej kadry zakładu, 
liczącej 817 osób, tylko 22 proc. ma 
wykształcenie wyższe, głównie tech- 
niczne; wykształceniem średnim, 
głównie technicznym, legitymuje się 
63.6 proc. pracowników. W grupie 
pozostałych 14,4 proc. pracowników 
kadry kierowniczej są jeszcze osoby 
legitymujące się zaledwie wykształ- 
ceniem podstawowym. 


„Jak zatrudnieni Inżynierowie czy te- 
chnicy są wykorzystywani w zakładzie? 
Jakie są efekty ich pracy? Czy wiado- 
mości zdobyte w szkole dobrze teraz 
owocują? Warto byłoby zbadać, ile np. 
wniosków racjonalizatorskich złożyli oni 
w ostatnim okresie, ile patentów. To 
przecież najlepszy miernik zaangażowa- 
nła kadry w sprawy techniki. Szkoda, 
że nie zaproszono na pienum przedsta- 
wicieli młodej kadry technicznej czy 
ekonomicznej. Mogliby oni niejedną cen- 
ną myśl dorzucić do zaprezentowanej 
analizy”. 


W „GŁOSIE URSUSA” — nr 4/73 
(gazeta Zakładów Mechanicznych 
„Ursus”) ukazał się felieton pt. 
„Pracują solidni, a do kasy przycho- 
dzą wszyscy”, w którym poruszono 
istotny problem  obowiązkowości i 
pijaństwa w zakładzie pracy: 


„Nie spóźnik się po wypłatę. Przysził 
po pieniądze do kasy, bo formalnie na- 
leżały się im. Zostali przecież zarejestro- 
wani jako pracownicy zakładu, odbijali 
karty zegarowe, chociaż dzisiaj za wszy- 
stkich jeden, drugi dnia nastepnego. Są 
z siebie zadowoleni, bo przecież nie na- 
pracowali się. Ostatecznie pieniądze są 
podzielone równo na tych, co tyrali jak 
wariaci, ł na tych, którzy nawet nie 
próbowali udawać, że pracują. (...) Grup- 
ki mężczyzn w różnym wieku już od 
wczesnych godzin rannych rozpoczynają 
biesiadowanie w pobliżu sklepów mono- 
polowych, Zwykli, normalnł ludzie, któ- 
rzy śpieszą do swoich obowiązków, z 
rezerwą omijają pijaków, starają się nie 


ca większość wydziałowych załóg nie 
przeciwstawi się ostro cwaniackiej posta- 
wie tych, którzy p za nieuczciwie 
zapracowane pieniądze? Dlaczego przyj- 
mują na siebie ciężar utrzymania niero- 
bów 1 wydrwigroszy? Przecież złotówki 
mie spadają jak manna z mieba, ktoś je 
ciężko wypracował. Kto? Z pewnością nie 
ten, kto spędza Czas na piciu wódki, pró- 
żniactwie i bez najmniejszej żenady zja- 
wia się punktualnie w dniu wypłaty w 
kasie... Problem wzorowej dyscypliny 
pracy jest szeroki, wiąże się z szeregiem 
zagadnień, takich jak do perfekcji do- 
prowadzona organizacja pracy, właściwe 
kwalifikacje do zawodu, dobre warunki 
socjalne. Ale wiąże się także z atmosfe- 
rą pracy, jaka w danym kolektywie pa- 
nuje. Tam, gdzie grono ludzt uczciwie, 
solidnie pracujących nie zgodzi się, by 
wśród nich lawirował nic nie robiący 
ewaniak, tam nie zdarzy się sytuacja, że 
tylko część załogi będzie pracować, a do 
kasy będą zgłaszać się wszyscy, także 
ci, którzy obijali się przez cały miesiąc”. 


„Na wokandzie Społecznego Sądu 
Robotniczego” — to tytuł relacji w 
gazecie kombinatu obrabiarek PO- 
NAR-KOMO w Pruszkowie „GŁOS 
MECHANIKA” nr 2/73. Autorka jej 
— W. Błaszczak — informuje: 


„Wokandy SSR są otwarte, więc i dzi- 
siaj oprócz obwinionych jest spora grupa 
ludzi. Wszyscy są pracownikami Zakła- 
dów Przemysłowych im. 1 Maja, gdzie 
od r. 1964 działa Społeczny Sąd Robotni- 
czy. Na podstawie wniosku Komendy MO 
w Pruszkowie Bogdan K. jest obwiniony 
e przyjście do pracy w stanie nietrzeź- 
wym i o awanturę ze strażnikami, która 
skończyła się interwencją MO. Na wstę- 
pie głos ma Bogdan K. Tłumaczy się 
gęsto tł zawile(...) Na stole leży karta 
kar j wyróżnień Bogdana K. Z tej karty 
i informacji kierownika działu kadr wyv- 
nika, że K. jest dohrym fachowcem, ale 
otrzymał już raz upomnienie za podobne 
wykroczenie. Przyszedł do pracy pijany 
ł pił wódkę podczas pracy. SSR wysłu- 
chał wniosku szefa służby ochrony za- 
kładu, aby obwinionemu obniżyć grupę 
zaszeregowania osobistego. Opinia bezpo- 
średniego zwierzchnika była dla Bogda- 
na K. pochlehna. Sad, biorąc pod uwa- 
zę. że obniżenie zarobków uderzy nie 
tviko obwinionego, ale i członków rodzi- 
nv, orzekł udzielenie obwinionemu Bo- 
gdanowi K. naganv oraz polecił mu wpła- 
cić na PCK 2300 zł i ogłosić przez radio- 
węzeł przeprosiny dla strażników”. 


LEKTOR 
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ażdy ambitnie działający kolektyw 
K winien dążyć do tego, aby wyniki 
jego pracy były jak najlepsze, aby wło- 
zony wysiłek był jak najefektywniejszy. 
Wwvniki działalności gospodarczej moż- 
na przeliczyć na konkretne wartości, co 
ułatwia ocenę działalności przedsiębior- 
stwa. Natomiast dużą trudność przed- 
stawia sprawiedłiwa, rzeczowa Ocena 
dorobku organizacji partyjnej, bo ja- 
kim miernikiem można wycenić jej 
aktvwność, stopień zaangażowania? 


Organizacja partyjna w Zakładach 
Elektronicznych  „Warel” należy do 
tvch, których nigdy nie zadowalały 
bieżące wyniki, a ambicją było i jest 
szukanie metod nowocześniejszych i 
skuteczniejszych. Zmieniły się jednak 
formv naszego działania. Odstąpiliśmy 
w dużym stopniu od metody załatwia- 
nia „wszystkiego po trochu” i przeszli- 
śmy do działania na wybranych odcin- 
kach. Dzięki temu osiągnęliśmy zało- 
żony na rok 1972 wzrost produkcji o 
64 proc. oraz wykonaliśmy wiele innych 
poważnych przedsięwzięć. 


Program intensywnego rozwoju go- 
spodarki narodowej postawił również 
nam zadanie dokonania szybkich zmian 
w technicznym i organizacyjnym po- 
ziomie produkcji. Założyliśmy, że po- 
winno nam pomóc zastosowanie „ana- 
lizy wartości”. Rozumieliśmy przez to 
pojęcie zorganizowane działanie zmie- 
rzające do obniżenia kosztów produkcji. 
Analiza wartości wymaga pracy zespo- 


ie ma co ukrywać, my mężczyźni 

też lubimy się modnie i nowocze- 
śnie ubierać. Trzeba się do tego przy- 
znać bez fałszywego wstydu. Coraz czę- 
ściej rozglądamy się w sklepach za kon- 
fekcją ze znanych, renomowanych firm, 
które oferują nam wyroby modne, ele- 
ganckie, nowoczesne. 

Do takich uznanvch firm należą bez 
wątpienia Bytomskie Zakłady Przemy- 
słu Odzieżowego, które są obecnie naj- 
większym w Polsce i jednym z najwięk- 
szych w Europie producentów i ekspor- 
terów ubrań męskich. 

A początek był taki skromny, kiedy 
to w 1946 roku zaczynano stawiać pier- 
wsze kroki! Z miejsca jednak docenio- 
no postęp techniczny. Już w roku na- 
stępnym Zakłady uruchomiły produkcję 
taśmową (pierwszy eksport do Anglii), 
w 1950 roku zaś zaczyna się w pełnym 
tego słowa znaczeniu specjalizacja pro- 
dukcji ubrań męskich. Następują nowe 
zmiany, Zakłady przechodzą na system 
potokowy, powstaje nowy system orga: 
nizacji produkcji, dział przygotowania, 
komórki wzornictwa. 

Przedsiębiorstwo się rozbudowuje, 
przejmuje zakład w Sosnowcu, buduje 
nowe filie w Dąbrowie Górniczej, Tar- 
nowskich Górach i Radzionkowie. Teraz 
już każdy rok przynosi nowe sukcesy. 
BZPO pierwsze w kraju zastosowały w 
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TADEUSZ SZATAŃSKI 
i sekretarz KZ PZPR 
Zakładów „Warel” w Warszawie 


łowej. W zespołach powinni uczestni- 
czyć konstruktorzy, technolodzy, ekono- 
miści i inni specjaliści. 

W odróżnieniu od dotychczas Sstoso- 
wanych sposobów obniżania kosztów 
analiza wartości zakłada kompleksowe 
badanie wzajemnego współdziałania 
konstrukcji, technologii, zaopatrzenia, 
ogranizacji produkcji, rachunku kosz- 
tów, zbytu i innych czynników. 


W naszym zakładzie zachodzi szcze- 
gólna potrzeba stosowania tej metody 
ze względu na duży udział kosztów za- 
kładowych. Dlatego „Warel” jeden z 
pierwszych w Zjednoczeniu  „Unitra” 
uznał potrzebę zastosowania tej metody 
w rozwiązaniach konstrukcyjnych. W 
roku 1971 przeszkoliliśmy 19 wysoko 
kwalifikowanych pracowników oddele- 
gowanych na okres szkolenia z zakładu. 
Natomiast w roku ubiegłym zorganizo- 
waliśmy dla dalszych 25  pracowni- 
ków kurs w zakładzie. Nowością kursu 
zakładowego było to, że jako pracę eg- 
zaminacyjną słuchacze otrzymali kon- 
kretne tematy, przynoszące zakładowi 
efekty ekonomiczne. 

Z przeszkolonych pracowników utwo- 


rzono dwa zespoły, którym postawiono 
konkretne zadania. W wyniku dokona- 
nej pracy zespół I zaproponował roz- 
wiązanie zmniejszające m. in. zużycie 
żelaza transformatorowego o 24 proc. 
i miedzi o 16 proc., w zespole II zapro- 
ponowano natomiast obniżenie kosztów 
własnych prostownika o 20 proc. Łączne 
efekty pracy obu zespołów wyniosły ok. 
2 mln zł. W roku ub. metodą analizy 
wartości objęto 5 dalszych tematów. 
Łączne efekty w skali roku przyniosły 
dalsze ok. 1,5 mln zł oszczędności. Prag- 
nę dodać, że zespoły prace swoje za- 
kończyły wykonaniem i przebadaniem 
prototypów. 


Podsumowując dotychczas oesiągnię- 
te wyniki można powiedzieć, że choć są 
one niemałe, nie wykorzystano jednak 
maksymalnych możliwości, gdyż doty- 
czyły tylko rozwiązań wycinkowych. 
Poważniejsze efekty zastosowania me- 
tody analizy wartości można osiągnąć, 
podejmując badania całych wyrobów w 
ujęciu koanpleksowym. 


W naszych warunkach zdobyliśmy 
jeszcze jedno doświadczenie, a miano- 
wicie, że dla zakładów o produkcji ma- 


Ludzie, których warto poznać 


1970 roku najbardziej nowoczesną te- 
chnologię produkcji ubrań polegającą 
na podkiejaniu elementów i bardzo 
szybko przekazały ją innym zakładom 
odzieżowym w kraju. 

Produkcja rośnie lawinowo — w 1966 
roku 320 tys. ubrań, z tego 27,5 proc. 
stanowi eksport, a już w roku ubie- 
głym Zakłady wyprodukowały ponad 
1300 tys. ubrań, z tego około 60 proc, 
przeznaczonych na eksport. Do końca 
5-latki ilość ta prawdopodobnie zosta- 
nie podwojona. Roczny przyrost pro- 
dukcji wynosi tu średnio 25 proc. 

O tym wszystkim dowiedziałem się od 
ludzi pracujących w Bytomskich Zakła- 
dach Przemysłu Odzieżowego — od tow. 
Mieczysława Sameli, sekretarza organi- 
zacji partyjnej, tow. Józefy Dereń, se- 
kretarza rady zakładowej, tow. Andrze- 
ja Gregera, dyrektora ekonomicznego, i 
innych. Przedsiębiorstwo zatrudnia po- 
nad 5 tvs. osób, wśród nich prawie 90 
proc. stanowią kobiety. Już ten fakt 
określa pewną specyfikę zakładu. Jak 


się czują pracujące tu kobiety, na co 
narzekają, jakie mają życzenia? Tow. 
Józefa Dereń opowiadała o wysiłkach 
podjętych w okresie ostatnich 2 lat, któ- 
re przyniosły wyraźną poprawę warun- 
ków pracy, o nowym ambulatorium, 
świetlicy, o budowanym sanatorium i 
nowym ośrodku wypoczynkowym. 

Ta poprawa nie przyszła ani sama, 
ani łatwo. Jest to zasługa aktywu par- 
tyvjnego i społecznego, który uparcie do- 
magał się stworzenia lepszego zaplecza 
socjalnego, biorąc pod uwagę potrzeby 
kobiet pracujących. I chociaż sukces 
jest wspólny, to wielu towarzyszy wska- 
zywało na tow. Łucję Kosiek, prasowa- 
czkę w szwalni, jako na jedną z tvch 
działaczek, które zawsze z uporem, a 
przy tym z godnością reprezentowały 
interes kobiecej załogi. 

— Tow. Kosiek — mówi Józefa De- 
reń — przez wiele lat prawie bez 
przerwy pełniła odpowiedzialne funkcje 
w ruchu związkowym, obecnie jest 
członkiem radv zakładowej, a przedtem 


analizę wartości 


ło- i średnioseryjnej — a do takich za- 
liczamy się — tę metodę trzeba stoso- 
wąć już we wcześniejszej fazie technicz- 
nego przygotowania produkcji. Zastoso- 
wanie analizy wartości w fazie opraco- 
wania konstrukcyjnego i prób techno- 
logicznych pozwoli uniknąć dodatko- 
wych kosztów związanych z opracowa- 
niem dokumentacji technologicznej, 
przyrządów, narzędzi, aparatury itp. 


Innym ważnym zagadnieniem jest 
prawidłowy rozwój normalizacji, typi- 
zacji i unifikacji. Oczywiście, są to spra- 
wy powszechnie znane, ale w konkret- 
nych przypadkach nie zawsze znajdują 
odbicie w praktyce. 


W dziedzinie normalizacji mamy 
istotne osiągnięcia, których w tym miej- 
scu nie sposób wymieniać. Pragnę jed- 
nak wskazać na pewne kierunki nasze- 
go działania oraz wspomnieć, że roczne 
efekty w zakresie obniżki pracechłon- 
ności wynoszą 200—250 tys. roboczogo- 


Rozpoczynaliśmy od uporządkowania 
detali, podzespołów i zespołów w gru- 
pach, podgrupach itp. Opracowaliśmy 
albumy części wspólnych, ustalając wie- 
lokrotność ich występowania w różnych 
wyrobach itp. Znormalizowaliśmy ze- 
stawy pokryć lakierniczych i galwanicz- 
nych. Wytypowaliśmy elementy i ma- 
teriały zalecane oraz ich zamienniki. 
Opracowaliśmy zestawy informacji o 
produkowanych przez pokrewne zakła- 
dy podzespołach, zespołach i innych ele- 
mentach, a także katalogi zalecanych i 
oprzyrządowanych otworów, zestawów 
otworów, tolerancji, pomocy dla kon- 
struktorów, cały szereg materiałów po- 
mocniczych z konstrukcji narzędzi, po- 
mocy technologicznych, warsztatowych, 
wózków, opakowań, urządzeń technolo- 
gicznych i wiele innych. 


Jest to ciąg nie rozwiązanych do koń- 
ca problemów, a jednocześnie źródło nie 
zbadanych efektów, dlatego działanie na 
$ym odcinku będziemy intensywnie 
kontynuować, dostrzegając nowe możli- 


dzin oraz kilka milionów złotych wości obniżenia kosztów materiałowych 
oszczędności na materiałach. i ogólnych. 
o ee Wr 
' s 2. LJ. a HL 
i Tą mu* 7 A «m BE, a «a Ą. 
I RL ENNSOFĄA Paa 
dam A e gy 5 % We |; Ba a4 Bou w. Wz GH usb Ba U Rus 


V 


przez kilka kadencji była mężem za- 
ufania. Zawsze chętna do pracy spo- 
łecznej, nigdy nie uchyla się od podej- 
mowania nawet trudnych zadań, zaw- 
sze wzorowo wywiązuje się z powierzo- 
nych jej funkcji. Jest też obecnie ław- 
nikiem w sądzie powiatowym. 

Identycznego zdania są o niej zarów- 
no sekretarz POP, jak i ludzie, którzy 
z nią bezpośrednio pracują, np. tow. 
Eugeniusz Kamyk, kierownik szwalni, 
czy Tadeusz Kucharski, brygadzista. 


— Bo widzicie, nasza załoga opano- 
wała najbardziej nowoczesną technolo- 
gię w produkcji ubrań, której cechą 
jest przede wszystkim wysoka jakość. 
Gdybyśmy tego nie osiągnęli, nie było- 
by w ogóle mowy o eksporcie naszych 
wyrobów na tak wymagające rynki, jak 
Związku Radzieckiego, NRF, Francji, 
Holandii, a ostatnio także USA i Ja- 
penii. To nakłada na wszystkich bez 
wyjątku obowiązek żelaznej dyscypliny, 
wyłapywania najdrobniejszych usterek 
czy błędów już na stanowisku pracy. 
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Większość naszych pracowników zdo- 
była uprawnienia do samokontroli. Jed- 
ną z najbardziej wzorowych pracownie 
jest właśnie tow. Łucja Kosiek, która 
zawsze jest chętna do pracy, służy po- 
mocą innym, zawsze jest tam, gdzie po- 
trzeba. Wydaje mi się, że właśnie dla- 
tego cieszy się ogólną sympatią wszyst- 
kich pracowników szwalni. 

R tym najlepiej wie tow. T. Kuchar- 
ski. 

— W pracy bywa różnie. Jak wszyst- 


ko idzie dobrze, nie ma kłopotu, ale 


bywa, że powstają chwilowe przerwy 
w produkcji, że ktoś nawali, że ludzie 
na stanowiskach przez pewien czas nie 
mają co robić — mówi brygadzista. — 
Atmosfera wtedy się zaognia, bo lu- 
dzie pracują na akord, a każde opóź- 
nienie trzeba potem nadrabiać. Psują 
się stosunki, dochodzi do zadrażnień. 
Chcę podkreślić, że właśnie w tych 
trudnych sytuacjach zawsze można li- 
czyć na tow. Kosiek, która swoim opa- 
nowaniem, spokojem, a zarazem w Spo- 
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Tow. Łucja Kosiek 


Mówią oe niej: — zawsze 
mile uśmiechnięta, zawsze 


skora do pracy | pomocy 


Fot. JAN GASZ 


sób rzeczowy pomaga przełamać pow- 
stałe trudności, naprawić zakłócony 
rytm pracy. 

Nasza bohaterka niechętnie mówi o 
sobie. Ta miła i sympatyczna kobieta 
pracuje w zakładach już 22 lata, od 
początku swojej pracy zawodowej, zżyła 
się z nimi, czuje się tu dobrze. 

— Praca społeczna przychodzi mi lżej 
może dlatego, że nie mam dzieci i przez 
to mam więcej czasu — mówi. — Nie 
uchylam się od tych obowiązków, bo 
wiem, że i tak trzeba pewne rzeczy zro- 
bić, że nikt nas w tym nie wyręczy. 
Żyjemy przecież tu w zakładzie wszyscy 
tymi samymi sprawami i kłopotami, 
wspólnie je rozwiązujemy. Człowiek się 
cieszy, jak widzi, że jego wysiłki nie 
idą na marne, ale przynoszą pożytek za- 
łodze. Zwłaszcza że ostatnio zrobiono 
bardzo dużo, aby ulżyć pracy robotnika. 
To dodaje siły, zachęca do większych 
wysiłków ze strony całej załogi. Zdaje- 
my sobie dobrze sprawę z tego, że dal- 
sza poprawa zależy tylko od nas Sa- 
mych, że musimv liczyć tvlko na sie- 
bie. 

(bl) 
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Wiosna w kółkach rolniczych 


"BRONISŁAW SMOLEŃ 
Kierownik Wydziału Rolnego 
KW PZPR w Zielonej Górze 


od koniec ub. roku wspólne plenum KW PZPR i WK ZSh 

w Zielonej Górze przyjęło program modernizacji i przy- 
spieszenia rozwoju produkcji rolnej w gospodarce chłopskiej 
w latach 1973—1975. W realizacji tego programu podstawową 
rolę wyznaczamy kółkom rolniczym. 

W programach pracy komitetów gminnych problemy kółek 
rolniczych i zwiększania ich wpływu na przemiany społecz- 
no-gospodarcze wsi zajmują poczesne miejsce. Obecnie sprawą 
najważniejszą dla dobrego przygotowania się kółek rolniczych 
do bieżących zadań jest pełne spożytkowanie wniosków zgło- 
szonych na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. Trzeba 
przede wszystkim precyzyjnie rozłożyć zadania na ludzi 1 
sprzęt traktorowo-maszynowy, właściwie zaplanować pracę 
już teraz. 

Nowym elementem organizacji usług mechanizacyjnych są 
spółdzielnie kółek rolniczych. Czynimy starania, aby ich 
start był prawidłowy i wzbudził zaufanie rolników. Kierowa- 
nie tymi jednostkami powierza się doświadczonym działaczom 
gospodarczym, legitymującym się średnim bądź wyższym 
wykształceniem. Ogółem w województwie powstaje 8 takich 
spółdzielni. Będą one świadczyć usługi bardziej złożone, wy- 
konywane sprzętem ciężkim, natomiast sprzęt rolniczy pow- 
szechnego użytku pozostaje bezpośrednio we wsiach. 

Niezależnie od tego podejmujemy działanie na rzecz roz- 
winięcia grupowego użytkowania sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego. Kierownicy i dyspozytorzy MBM na podstawie 
dyspozycji samorządu i wniosków zainteresowanych rolników 
przekazują sprzęt 3—5-osobowym grupom. W powiecie Sulę- 
cin istnieje już 26 takich grup, a do końca roku w każdym 
powiecie będzie ich przynajmniej po 10. Umożliwi to racjo- 
nalne wykorzystanie traktorów i maszyn rolniczych, które 
często ze względu na niedobór traktorzystów wyłączone były 
z pracy. Dla rolników należących do grup wspólnego użytko- 
wania sprzętu zorganizowano szkolenie z obsługi i prowadze- 
nia ciągników. 

W roku bieżącym — mimo zwiększenia ilości kombajnów 
— nie pokryjemy zapotrzebowania rolników na sprzęt zbóż 
kombajnami. Powoduje to konieczność maksymalnego ich 
wykorzystania, dlatego też wprowadzamy dwuzmianową pra- 
cę. Trzeba więc wyszkolić dwóch kombajnistów na jeden 
kombajn. Sprawą tą zajęły się kółka rolnicze i przedsiębiorst- 
wa mechanizacji rolnictwa. Ponadto przyjęto zasadę, że kom- 
bajnem będzie się sprzątać zboże z obszaru nie mniejszego 
niż 1 ha, o czym rolnicy są już teraz powiadamiani. 
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Na dwa ciągniki kółek rolniczych przypada u nas statysty- 
cznie prawie jeden ciągnik stanowiący własność rolnika. 
Prawidłowe gospodarowanie tymi wszystkimi ciągnika- 
mi jest sprawą bardzo ważną. Kółka rolnicze mają wpraw- 
dzie ograniczony wpływ na stopień wykorzystania traktorów 
i maszyn rolniczych prywatnych, ale możliwości takie są. 
Kółka rolnicze mogą i powinny ułatwiać pełniejsze wykorzy- 
stanie traktorów prywatnych, umożliwiając ich właścicielom 
wykonywanie napraw i remontów w swych warsztatach, 
i wypożyczyć narzędzia towarzyszące. 

Trzeba też pamiętać, że zanim rolnik zdecyduje się na wy- 
konanie całego kompleksu prac polowych w swoim gospo- 
darstwie za pomocą maszyn kółek rolniczych, musi mieć pe- 
wność, że prace te będą dobrze i na czas wykonane. 


Kółka rolnicze biorą bezpośredni udział w zwiększaniu to- 
warowej produkcji roślinnej i zwierzęcej. Prowadzą one 
działalność gospodarczą na 26 tys. ha użytków rolnych (w ro- 
ku bieżącym zamierzają obszar ten powiększyć o 2 tys. ha), 
uzyskując zadowalający poziom produkcji. Z gleb znacznie 
gorszych od przeciętnych w województwie uzyskały one plo- 
ny zbóż w wysokości 21 q z ha i dostarczyły 18 tys. ton zboża 
towarowego. Szybko wzrasta hodowla zespołowa oparta na 
obiektach gospodarczych przekazanych państwu przez rolni- 
ków indywidualnych w zamian za rentę. Wiele ośrodków 
rolnych KR wykazuje się dobrą organizacją pracy, dbałością 
o sprawy bytowe pracowników. Należą do nich Kiełcze w po- 
wiecie Świebodzin, którym kieruje tow. Zygmunt Sobczak, 
Jerzmanowa w powiecie Głogów, gdzie kierownikiem jest 
tow. Kazimierz Marciniak, Ostaszów w powiecie Szprotawa 
— z prezesem Stanisławem Kwiatkowskim na czele, Konotop 
w powiecie Sulechów, którym kieruje tow. Ałojzy Grajek, 
i wiele innych. 


W I kwartale br. działacze KR wspólnie z przedstawicielami 
rad narodowych analizowali możliwości intensywniejszego 
rozwoju hodowli zespołowej. Zamierzają oni zorganizować se- 
zonowy tucz trzody chlewnej i przyspieszyć rozwój hodowli 
bydła. Realne jest osiągnięcie na tej zasadzie w roku bieżą- 
cym 10 tys. sztuk bydła, 20 tys. sztuk trzody chlewnej i 4 tys. 
owiec, a więc wskaźników pierwotnie przewidywanych na 
1975 r. 


Chcemy utrwalić i rozwijać doświadczenia kółek rolniczych 
w dziedzinie kooperacji produkcyjnej z rolnikami indywi- 
dualnymi. Jednym z przejawów tej kooperacji jest zapewnie- 
nie dostaw z gospodarstw indywidualnych — na podstawie 
wieloletnich umów kontraktacyjnych — prosiąt i warchla- 
ków do tuczarń kółkowych. 


Nowym zjawiskiem jest organizowanie przez kółka rolnicze 
baz kontumacyjno-eksportowych. Obecnie działa 6 baz eks- 
portowych młodego bydła rzeźnego i jedna baza eksportowa 
skopków. Zasady działania tych baz zakładają udział rolni- 
ków w premiach eksportowych, niezależnie od uzyskiwania 
korzystnych cen ustalonych w obrocie wewnętrznym. 

Formy kooperacji hodowlanej zostały zaakceptowane przez 
rolników i będą przez kółka rozwijane. 


Kółka rolnicze różnymi sposobami oddziałując na wzrost 
produkcji w gospodarstwach indywidualnych wpływają rów- 
nież na rozwój i unowocześnienie gospodarki paszowej. Będąc 
jednym z organizatorów konkursu łąkarskiego (obejmuje 
co roku 25 proc. użytków zielonych), KR wnoszą znaczny 
wkład w poprawę gospodarowania na łąkach i pastwiskach. 
Organizują one racjonalne wypasy bydła i owiec rolników 
indywidualnych oraz podejmują produkcję pasz na własnych 
gruntach i odsprzedają je chłopom po cenach tak skalkulo- 
wanych, że jest to korzystne dla rolników, a kółkom rolni- 
czym pozwala prowadzić intensywną gospodarkę na tych 


Zmniejszenie czasochłonności hodowli upatrujemy w po- 
wszechniejszym udostępnieniu rolnikom indywidualnym, 
zwłaszcza specjalizującym się w produkcji mięsa i mleka, 
korzystania — za pośrednictwem kółek rolniczych — z 
przemysłowych obiektów przygotowywania 1 konserwacji 
pasz. Te formy usłuy znajdują coraz więcej zwolenników, a 
uzyskane doświadczenia są bardzo zachęcające. 

W powszechnej ofensywie na rolniczym froncie kółka 
rolnicze powinny odegrać pierwszoplanową rolę. Warunkiem 
tego jest przede wszystkim doskonalenie umiejętności orga- 
nizacyjnych, jednego z najważniejszych czynników powodze- 


obszarach. 


nia każdej działalności. 


Partner 


wielkiego przemysłu 


STANISŁAW CIEŚLIK 
Sekretarz KW PZPR w Katowicach 


W ielkoprzemysłowy charakter nasze- 
go województwa oraz związana z 
tym koncentracja ludności na małym 
obszarze to powody, że w polityce rol- 
nej kierujemy się zasadą przekształca- 
nia rolnictwa w „spiżarnię” podstawo- 
wych produktów żywnościowych, służą- 
cą bezpośredniemu zaopatrywaniu ryn- 
ku. Obecnie rolnictwo miejscowe po- 
krywa zapotrzebowanie na warzywa w 
15 proc., na mięso w 25 proc. oraz na 
mleko w 63 proc. 

W roku 1972 wartość produkcji glo- 
bałnej w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych wyniosła ponad 20 tys. zł i była 
wyższa od roku 1970 o około 1,4 tys. zł. 
Plony zbóż wyniosły 23,8 q/ha, ziemnia- 
ków 174 q, siana łąkowego 62,5 q. Na- 
leży przy tym uwzględnić, że produkcja 
ta rozwija się w specyficznych warun- 
kach, że w strukturze gospodarki rol- 
nej naszego regionu dominują gospo- 
darstwa małe, których właściciele za- 
trudnieni są także w pobliskich zakła- 
dach przemysłowych. 

Uwzględniając potrzeby wojewódz- 
twa, dużo uwagi przywiązujemy do roz- 
woju produkcji ogrodniczej zarówno w 


gospodarce uspołecznionej, jak i indy- 
widualnej. W ostatnich latach produ- 
kcja globalna warzyw wzrosła o 1,3 
proc., owoców o 8,9 proc. Powierzchnia 
sadów zwiększyła się o 800 ha. Inten- 
syfikacja własnej produkcji ogrodni- 
czej oraz systematyczne usprawnianie 
obrotu warzywami I owocami pozwoli- 
ły na znaczne zwiększenie spożycia wa- 
rzyw i owoców. Spożycie to na głowę 
łudności wynosi obecnie: warzyw grun- 
towych — 110 kg, warzyw przyśpieszo- 
nych — 2,1 kg, owoców — 35 kg. Nie 
są to jednak wskaźniki zadowalające. 
Dlatego program rozwoju ogrodnictwa, 
którego wykonanie pozwoli osiągnąć 
wysokość spożycia zalecaną przez In- 
stytut Żywienia, przewiduje między in- 
nymi: zakończenie rozbudowy Kombi- 
natu Ogrodniczego w Tychach, budowę 
dalszych kombinatów ogrodniczych 
przy dużych aglomeracjach przemysło- 
wych. rozwinięcie na szeroką skalę pro- 
dukcji warzyw w tunelach foliowych. 
W latach 1973—75 powierzchnia upraw 
warzyw pod folią wynosić będzie około 
300 tys. m? Dużą rolę we wdrażaniu 
nowoczesnych technologii do praktyki 


ogrodniczej będzie odgrywał powołany 
w ub. roku Zakład Naukowo-Badaw- 
czy Instytutu Warzywnictwa w Pszczy- 
nie. 


W zakresie intensyfikacji produkcji 
sadowniczej zrobiono do tej pory niezły 
początek. W rejonach ustalonych przez 
naukowców mamy już spore kompleksy 
sadów. Perspektywę sadownictwa wi- 
dzimy jednak w organizowaniu sadów 
zblokowanych. Program przewiduje za- 
łożenie takich sadów do roku 1975 na 
powierzchni 2000 ha. 


W ostatnich dwóch latach stan po- 
głowia bydła zwiększył się o 6,4 proc., 
a trzody chlewnej o 30,8 proc. Umożli- 
wia to zwiększenie samozaopatrywania 
w mięso. Ze względu na znaczenie tej 
gałęzi produkcji dla zaopatrzenia ryn- 
ku musimy uważnie obserwować kształ- 
towanie się jej tendencji rozwojowych 
w każdym powiecie i w każdej gminie. 


W hodowli bydła zależy nam Szcze- 
gólnie na zwiększeniu stanu pogłowia 
krów oraz ich mleczności. Notujemy 
duży postęp w tej dziedzinie. Obsada 
bydła na 100 ha użytków rolnych wv- 
nosi w naszym województwie 62.3 sztuk, 
w tym 37,2 krów o przeciętnej rocznej 
mleczności 3000 1. Warto zaznaczyć, że 
na sprawność funkcjonowania rynku 
mlecznego w województwie katowickim 
duży wpływ ma spółdzielczość mleczar- 
ska, która pomimo niedostatecznego je- 
szcze wyposażenia technicznego pozy- 
skuje wciąż nowych dostawców i svste- 
matycznie zwiększa ilość skupvwaneco 
mleka. 

Aby zapewnić dalszy rozwoj produ- 
kcji mleka, największy nacisk kładzie- 
my na stworzenie odpowiednich warun- 
ków w gospodarce indywidualnej, bio- 
rąc pod uwagę duże możliwości wyko- 
rzystania rezerw w produkcji pasz, wv- 
korzystanie stanowisk w oborach. mo- 
dernizację istniejących pomieszczeń itp. 

Z udziałem Akademii Rolniczej w 
Krakowie zainicjowano w powiecie kło- 
buckim planowe, systematyczne moder- 
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nizowanie pomieszczeń inwentarskich. 
Równocześnie w szerokim zakresie 
wprowadzono małą mechanizację obór. 
W celu spopularyzowania tych inicja- 
tvw zorganizowano wiele spotkań, w 
których uczestniczyli rolnicy, służba a- 
gro- i zootechniczna i budowlana in- 
nych powiatów. 

Oprócz modernizacji i mechanizacji 
pomieszczeń inwentarskich ważnym 
czynnikiem jest zapewnienie bazy pa- 
szowej. Mamy stosunkowo wysoki pro- 
ceni użytków zielonych i właściwa 8o- 
spodarka na nich powinna zagwaranto- 
wać dalszy wzrost produkcji siana o 
5.3 proc. Duże możliwości rozwoju bazy 
paszowej widzimy w intensyfikacji 
upraw roślin pastewnych. Chodzi o to, 
ażeby z powierzchni przeznaczonej pod 
produkcję pasz osiągnąć dwu- a nawet 
trzykrotne zbiory w roku. 


W warunkach zmniejszających się z 
roku na rok zasobów gruntów upraw- 


nych, a jednocześnie wzrastającej licz- 


by mieszkańców, zachowanie potencja- 
łu produkcyjnego ziemi jest w woje- 
wództwie katowickim sprawą pierwszo- 
planową. Temu celowi podporządkowy- 
wane są zarówno decyzje w kwestii 
lokalizacji nowych inwestycji przemy- 
słowych i budowlanych, jak i rozsze- 
rzanie zakresu rekultywacji terenów 
poprzemysłowych. 


Zachowaniu i zwiększaniu potencjału 
produkcyjnego naszego rolnictwa służą 
również inwestycje w dziedzinie zaopa- 
trzenia rolnictwa i wsi w wodę. Jeszcze 
około 200 wsi nie ma w ogóle wody lub 
odczuwa jej okresowe niedobory. O- 
pracowano program rozwiązania tego 
trudnego problemu do roku 1990. 


We wszystkich organizacyjnych i go- 
spodarczych przedsięwzięciach nie za- 
pominamy o tak ważnym w naszych 
warunkach elemencie, jakim jest 
sprawność funkcjonowamia bazy obsłu- 
gi rolnictwa. Chodzi o to, aby z jednej 
strony usuwać przeszkody hamujące 
inicjatywę rolnika, z drugiej zaś Troz- 
budowywać i usprawniać obrót środ- 
kami produkcji rolnej, skup płodów 
rolnych, aby rolnik więcej czasu mógł 
poświęcić rozwijaniu produkcji. 


Z dotychczasowych naszych doświad- 
czeń wynika, że w specyficznych wa- 
runkach województwa katowickiego in- 
tensyfikacja produkcji rolnej jest spo- 
łcczną koniecznością, a równocześnie 
przy racjonalnym wykorzystaniu do- 
siepnych środków jest całkowicie re- 
alna. Naszą ambicją jest, aby wraz z 
rozwojem przemysłu rozwijało się rol- 
naułwo, Chcemy, aby miernikiem sku- 
teczności naszego partyjnego i gospo- 
darczego działania było przedtermino- 
ue wykonanie zadań bieżącej 5-latki 
również w rolnictwie. 
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STANISŁAW NOWAK 
i sekretarz KP PZPR 
w Międzyrzeczu 


trakcie zebrań i konferencji spra- 

wozdawczo-wyborczych POP na 
wsi równolegle z formowaniem progra- 
mów działania społeczno-gospodarczego 
kształtowały się i konkretyzowały mo- 
dele nowych gmin. Na tym tle wyraź- 
nie zarysowała się rola gminnej organi- 
zacji partyjnej w sterowaniu życiem 
społeczno-politycznym integrujących się 
społeczeństw gmin. . 

Konfrontacja zadań w zakresie wzro- 
stu produkcji rolnej i społeczno-gospo- 
darczych przemian na wsi z tym, co 
i jak robimy u siebie w powiecie, gmi- 
nie i na wsi, skłania do poszukiwania 
skuteczniejszych rozwiązań, do korzy- 
stania z bogactwa myśli i dążeń wy- 
rażonych w toku zebrań sprawozdaw- 
czo-wyborczych w wiejskich POP i 
gminnych konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczych. Chodzi teraz o to, aby 
dążąc do nadania większego rozmachu 
realizacji programowych zadań mieć 
przy sobie wszystkich, którzy wykazują 
się aktywnością, ofiarnością, dobrą wo- 
lą, ambicją — całym zespołem cech 
wspierających konstruktywne poczyna- 
nia. 

Reforma terenowych władz admini- 
stracyjnych została przyjęta przez spo- 
łeczeństwo powiatu międzyrzeckiego nie 
tylko z przychylnym zrozumieniem, lecz 
również z poparciem. Na uformowanie 
się właściwych poglądów decydujący 
wpływ miały starannie przygotowane 
zebrania POP i gminne konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. 'Towarzyszy- 
ło im nigdy przedtem nie spotykane 
zainteresowanie społeczeństwa  wiej- 
skiego. Mówiono na nich o sprawach 
ważnych, określano kierunki działania 
w kwestiach żywo nurtujących społe- 
czeństwo wsi i gmin. W takim klima- 
cie ustalano potrzeby, cele, możliwości, 
szukano metody uruchamiania rezerw 
produkcyjnych i społecznych. Dlatego 
już w trakcie zebrań rósł autorytet i 
ranga POP, wyraźnie rysowała się kie- 
rownicza rola komitetów gminnych. 

Do wytworzenia właściwej atmosfery 
wokół komitetów gminnych przyczyni- 
ły się niewątpliwie także spotkania e- 
gzekutywy KP i Prezydium PRN ze 
wszvstkimi środowiskami. Spotkania te 
miały charakter „trybuny obywatel- 
skiej”. 

W naszym powiecie było trzynaście 
gromad, a więc trzynaście gromadzkich 


organizacji partyjnych. Obecnie jest 
pięć gmin i pięć komitetów gminnych 
oraz dwa komitety miejsko-gminne. 
Przy wzroście liczby członków w orga- 
nizacjach gminnych zwiększył się też 
ich aktyw. Aktyw ten w nowej struk- 
turze i nowym układzie dysponuje 
znacznie większymi możliwościami niż 
dawniej. Nowe instancje partyjne stają 
się organizmami zdołnymi realizować 
zwiększone zadania. A o to przecież 
chodziło. 


Gminne konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze odbywały się przy wysokiej 
frekwencji delegatów (ponad 96 proc.). 
Najwyższą frekwencję zanotowaliśmy w 
Pszczewie. Uczestniczyli w niej wszyscy 
delegaci. Godne odnotowania jest duże 
zaangażowanie delegatów w obradach. 
Przeciętnie w dyskusji zabierała głos 
prawie połowa obecnych na konferen- 
cji. Tak było w Zbąszynku, Brójcu, Mię- 
dzyrzeczu i Pszczewie. Do pobudzenia 
aktywności przyczyniła się forma pro- 
wadzenia dyskusji: na zebraniu plenar- 
nym i w zespołach problemowych. Dy- 
skusje na konferencjach gminnych ce- 
chowała rzeczowość i odpowiedzialność, 
dobrze pojęta troska o sprawy ogolne. 
Było sporo — i to ostrej — krytyki ne- 
gatywnych zjawisk, ale krytyka zawsze 
miała konkretny adres i postulat: tego 
chcemy, to proponujemy. Postulaty 
były wyważone, w ogromnej większości 
realne. Często śladem postulatów szły 
deklaracje pomocy, zwłaszcza pod adre- 
sem pierwszych naczelników gmin, 
których referatów wyvsłuchano z dużym 
zainteresowaniem. 


W ub. roku osiągnęliśmy dobre wy- 
niki produkcyjne. Plony czterech zbóż 
przekroczyły u nas 27q z ha, ziemnia- 
ków uzyskaliśmy prawie 2l3q z ha. 
Jest to najwyższa dotychczas osiągnię- 
ta wydajność w powiecie. Warto 
wspomnieć, że plony czterech zbóż były 
w ub. roku wyższe prawieo5q zha niż 
w roku 1971. Ponieważ „apetyt rośnie 
w miarę jedzenia”, wskazywano na licz- 
ne jeszcze rezerwy tkwiące w naszym 
rolnictwie. Szukano rezerw wszędzie, 
widziano je w każdym gospodarstwie. 
Jako główną rezerwę potraktowano ra- 
cjonalne wykorzystanie ziemi i poprawę 
organizacji pracy w gospodarstwach, w 
całym systemie usług, w efektywnej 
pracy służby rolnej i korzystaniu ze 
zdobyczy nauki. 


Szczególne miejsce w dyskusji zajął 
problem usprawnienia obrotu ziemią. 
W latach 1971—72 przejęto za rentę po- 
nad 100 gospodarstw o łącznej po- 
powierzchni ponad 1000 ha. Do 1975 r. 
przewiduje się przejęcie dalszych 200 
gospodarstw. Przejętą na Skarb Pań- 
stwa ziemię przekazuje się tym, którzy 
gwarantują dobre jej zagospodarowa- 
nie. Nowymi użytkownikami są PGR, 
spółdzielnie produkcyjne, ośrodki rolne 
kółek rolniczych oraz rolnicy indywi- 
dualni. Na ogół przejmowana na Skarb 
Państwa ziemia jest szybko i dobrze 
zagospodarowywana. Na gruntach tych 
rozwija się hodowla. Mimo jednak po- 
każnego wzrostu pogłowia bydła i trzo- 
dy chlewnej i tu także widzimy poważ- 
ne rezerwy. W powiecie mamy 17 proc. 
użytków zielonych i dlatego też szcze- 
gólne znaczenie ma racjonalna gospo- 
darka na nich. Operując licznymi przy- 
kładami dyskutanci wykazali, że wielu 
jeszcze rolników stosuje słabe nawoże- 
nie, na Skutek czego uzyskują oni niską 
wydajność siana. Większość rolników 
przy racjonalnym nawożeniu uzyskuje 
wydajność siana w granicach 70—80 q 
z ha. Ci, którzy źle gospodarują, o po- 
łowę mniej. Podniesienie wydajności 
siana o 5 q z ha w skali powiatu u- 
możliwi w 1973 roku zwiększenie pro- 
dukcji bydła o około 4 tys. sztuk. Spra- 
wa warta zachodu. 


W każdej gminie zrewidowano zada- 
nia na rok bieżący, podnosząc wskaźni- 
ki produkcji zwierzęcej: bydła o 5,9 
proc., w tym krów o 6,6 proc., a trzody 
chlewnej o 12,9 proc. Wzrost pogłowia 
bydła i trzody nastąpi bez większych 
inwestycji. W PGR i kółkach rolni- 
czych wykorzystane zostaną na ten cel 
stare budynki, odpowiednio adaptowa- 
ne. 


Stosunkowo krótki okres nie pozwa- 
la na pełniejszą ocenę początków pra- 
cy KG, niemniej jest charakterystycz- 
ne, że każdy komitet gminny traktuje 
pracę ideowo-polityczną jako warunek 
realizacji zadań produkcyjnych. De ko- 
mitetów gminnych ebok doświadczo- 
nych działaczy partyjnych weszło wielu 
młodych ludzi. Cechuje ich zapał, odwa- 
ga, ambicja. Stawiamy na nich, bo są to 
dobrzy specjaliści, bo chcą się mierzyć 
z najlepszymi. W komitetach gminnych 
jest 35 proc. chłopów i 20 proc. robot- 
ników rolnych. Pozostali to nauczyciele, 
pracownicy rad narodowych, służby rol- 
nej, działacze kultury. Ci ludzie dobrze 
się uzupełniają. W każdym komitecie 
są kobiety i aktywiści ZMW. To po- 
szerza zakres oddziaływania komitetów 
i umacnia ich więź ze środowiskami. 
Na siedmiu sekretarzy KG dwóch ma 
wykształcenie wyższe, pięciu średnie. 


Już w pierwszych tygodniach KG 
rozwiązały sporo palących problemów, 


zgłoszonych w dyskusji na zebraniach 
i konferencjach. Np. w Pszczewie, gdzie 
funkcję I sekretarza KG piastuje tow. 
Zenon  Torzewski, rozwiązano  na- 
brzmiały od lat problem gospodarki 
mieszkaniowej. KMiG w Trzciełu za- 
łatwił uregulowanie — będącego przy- 
czyną wielu konfliktów — problemu 
obrotu ziemią i dzierżawienia ogródków 
działkowych. Przy pomocy KG w Przy- 
toczynie opracowano kompleksowy pro- 
gram poprawy sytuacji w MBM. Przy- 
kłady można mnożyć. 


Od grudnia komitety gminne wspól- 
nie z komitetami FJN pracują nad u- 
staleniem składu gminnych komitetów 
Frontu Jedności Narodu, polepsza się 
pracę ORMO, placówek zdrowia, szkół. 
Instancje gminne potrafiły już zgru- 
pować wokół siebie najlepszy aktyw. 


Wiedza i doświadczenie przewodni- 
czących GRN gwarantują prawidłową 
działalność władz gminnych. W gminie 
Pszczew funkcję przewodniczącego 
GRN powierzono I sekretarzowi KG, 
tow. Zenonowi Torzewskiemu, w Zbą- 
szynku przewodniczącym został tow. 
Józef Brych. Naczelnikami gmin są 
także ludzie cieszący się autorytetem. 


Rozwój produkcji rolnej, postęp w 
doskonaleniu społecznych, technicznych 
i organizacyjnych form wytwarzania — 
oto jeden z głównych mierników oceny 
pracy gminnej rady narodowej, naczel- 
nika gminy, służby rolnej oraz innych 
instytucji i organizacji. Idzie o to, aby 
nowym elementem  społeczno-zawodo- 
wej działalności rolników był szeroki 
ruch na rzecz współzawodnictwa wsi 
w rozwoju produkcji rolnej. To gene- 
ralne zadanie stawiamy każdej wiej- 
skiej POP. 


Listy do redakcji 


awiązując do wypowiedzi tow. Sta- 

nisława Gqąciarza („Życie Partii” nr 
11/72) chciałbym na wstępie zwrócić u- 
wagę na znaczenie it istotę krytyki nie 
tylko w Życiu partyjnym, ale w ogóle 
w życiu społecznym. 


Należy otwarcie powiedzieć, że jeżelt 
znajdą się chętni do krytyki z własnej 
woli albo sprowokowani do zabrania gło- 
su krytycznego, to dość często są ont 
wszelkimi dostępnymi środkami, piętno- 
wani, szykanowani, a nawet zmuszant do 
zmiany miejsca pracy. Te wcale nie od- 
osobnione fakty ujemnie wpływają na 
rozwój krytyki. Krytykujący, chociaż 
występowali w obronie interesu społecz- 
nego, pozostają samt, otoczenie nato- 
miast nierzadko umywa ręce ti przy- 
pląda się z boku, jak to nasz bohater 
będzie dalej sam sobie radził. On tym- 
czasem znosłt wiele przykrości, przeży- 
wa wewnętrzny kryzys, wątpi wreszcie 
w skuteczność krytyki i zostaje raz na 
zawsie 2 niej wyleczony. 


Krytycznie o krytyce 


Duży wpływ na osłabienie krytyki ma 
fakt, że w wielu przypadkach nie ana- 
ltzujemy sygnalizowanych ujemnych zja- 
wisk, nie staramy się — stosownie do 
krytyki — eliminować ich z żucia, a pra- 
wie każdy objaw krytyki przyjmowany 
jest jako napaść personalna. 


Każdy człowiek — członek partii czy 
związku będzie wypełniał swoje obo- 
wiązki jak należy tylko wtedy, kiedy 
krytykując w dobrej wierze i działając 
zgodnie z prawem, ze Statutem partii 
będzie miał pełną gwarancję, że będzie 
przez to prawo czy Statut chroniony przed 
próbami rewanżu ze strony krytykowa- 
nych. Że zgodnie z prawem czy Statu- 
tern będzie odpowiadać tylko wtedy, kie- 
dy dowody świadczyć będą przeciw nie- 
mu, kiedy krytyka okaże się paszkwi- 
lem, a stawiane zarzuty będą niezgodne 
z prawdą. Bez ścisłego respektowania 
tych zasad nikt nie odważy się prze- 
ciwdziałać złu, krzywdzie, niesprawied- 
liwości. 


Nie bez znaczenia jest też inne zja- 
wisko. Mianowicie wśrod nas jest wielu 
takich, którzy są silni wobec słabszych 
od siebie. Wpływają oni ujemnie na 
kształtowanie socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, gardzą drugim człowie- 
kiem, nie liczą Się z jego — często słusz- 
nym — głosem, uważają się za lepszych, 
mądrzejszych, wywyższają się, chociaż 
ich postawa moralno-etyczna odbiega od 
obowiązujących w socjalizmie norm. 
Zwykli oni lekceważyć ludzi uczciwych, 
pracowitych, wchodzących w skład niż- 
szej ich zdaniem grupy społecznej. Bez- 


sprzecznie, ludzi może dzielić poziom 
wykształcenia, zajmowane stanowisko, 
wynagrodzenie za pracę, tryb życia, 


przede wszystkim zaś znamiona oOSOobo- 
wości, charakteru. Ale w warunkach na- 
szego ustroju nie może być podziału 
na grupy t kategorie lepsze czy gor- 
sze. Możemy się dzielić tylko na [u- 
dzi uczciwych i nieuczciwych, na karie- 
rowiczów t ludzi oddanych wspólnemu 
dobru, na tłumiących krytykę it na skłon- 
nych odważnie krytykować wszystko, co 
hamuje postęp t rozwój socjalizmu w 
naszym kraju. 


BOLESŁAW GEBALA 
Stalowa Wola 
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„Aktyw gminny organizacji partyjnych musi teraz wziąć sprawy terenu, na 
którym działa, w swoje ręce (...) Obecnie w samej gminie znajdują się podsta- 
wowe dźwignie jej rozwoju. Partyjna odpowiedzialność za wykorzystanie tych 
możliwości, za rozbudzenie społecznej aktywności wsi spoczywa na gminnych 
organizacjach i ich komitetach”. 


(Z przemówienia członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
tow. EDWARDA BABIUCHA na VI Plenum KC PZPR). 


W poprzednim numerze, zamieszczając artykuły tow. Jerzego Kasprzaka — 
sekretarza KG w Domaszowicach I Andrzeja Musielskiego — naczelnika gmi- 
ny w Podgórzynie, zwróciliśmy się do zainteresowanych towarzyszy: o wypo- 


wiedzenie się na łamach „ŻP” na temat inicjatyw I poczynań torujących drogę 
postępowi społeczno-gospodarczemu w gminach. Poniżej zamieszczamy czte- 
ry z nadesłanych wypowiedzi działaczy gminnych, zachęcając do kontynuowa- 
nia wymiany doświadczeń. 


Można budować 


tanio i dobrze 


STANISŁAW PARTYKA 
Sekretarz KMIG PZPR w Murowanej Goślinie 


6 minę Murowana Goślina, położoną 
w południowej części powiatu obor- 
nickiego, zamieszkuje 8,6 tys. osób. Mi- 
mo istnienia kilku mniejszych zakła- 
dów przemysłowych dominującą pozy- 
cję ma gospodarka rolna. Około 56 proc. 
użytków rolnych zajmuje sektor uspo- 
łeczniony, resztę gospodarstwa indywi- 
dualne. W gminie działają takie insty- 
tucje usługowe, jak międzykółkowa ba- 
za maszynowa, GS, filia POM, ośrodek 
zdrowia. Zaawansowane są prace przy- 
gotowawcze do otwarcia zbiorczej szko- 
ły gminnej. 

Że względu na rolniczy charakter na- 
szej gminy warto scharakteryzować 
stan gospodarki rolnej. Zacznę od te- 
go, że zapoczątkowana w 1970 r. nową 
polityka w stosunku do rolnictwa wpły- 
nęła na szybki rozwój gospodarstw. 
Środki postawione do dyspozycji rolni- 
ctwa są ogromne i nie mają sobie rów- 
nych w całej naszej powojennej histo- 
rii. Rolnicy nasi okazują pełne popar- 
cie tej nowej polityki. 

W 1972 r. skupiono 2,2 tys. ton zbóż, 
741 ton żywca, 1.304 tys. litrów mleka. 


38 


Pogłowie bydła w stosunku do roku 
1970 wzrosło o 346 sztuk, trzody chlew- 
nej o 662 sztuki. Zaliczamy to do po- 
ważnych osiągnięć. 


Najbardziej jednak nas cieszy inicja- 
tywa załogi Zakładu Doświadczalnego 
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w Prze- 
będowie, który przy pomocy zootech- 
ników i Leśnego Zakładu Doświadczal- 
nego w Murowanej Goślinie wybudo- 
wał chlewnię na 200 sztuk tuczników., 
Koszt budowy chlewni wyniósł sto kil- 
ka tysięcy złotych. Do budowy tego o- 
biektu wykorzystaliśmy tanie drewno, 
nabyte w pobliskim nadleśnictwie. Ce- 
na jednego stanowiska wyniosła tylko 
około 500 złotych. Ten typ budownictwa 
ze względu na proste rozwiązania kon- 
strukcyjne może być realizowany szyb- 
ko w gospodarstwach we własnym za- 
kresie, bez pomocy przedsiębiorstw bu- 
dowlanych i bez stosowania typowych 
materiałów, których ilość wskutek szyb- 
kiego rozwoju budownictwa jest jesz- 
cze niedostateczna. W budowie chlewni 
duży udział wzięła młodzież z zakłado- 
wego koła ZMW oraz stażyści z Tech- 


nikum Rolniczego w Środzie Wikp. 
Chlewnia ta wzbudziła zainteresowanie 
władz oraz indywidualnych rolników z 
całego powiatu i województwa. Wzoru- 
jąc się na tym tanim i praktycznym 
budynku, planujemy budowę dwóch no- 
wych chilewni, ulepszonych w zakresie 
niektórych rozwiązań wnętrza. 

Przed utworzeniem gminy rozpoczął 
działalność w nowym składzie Komitet 
Gminny partii. Opracowany przez eg- 
zekutywę plan pracy uwzględnia wnio- 
ski i postulaty wszystkich POP. Plan 
ten stał się programem działania całej 
gminnej organizacji partyjnej. 

Obecnie przygotowujemy się do utwo- 
rzenia przy Komitecie Gminnym ośrod- 
ka propagandy partyjnej. Będzie w nim 
działać kilka sekcji. Powołanie ośrodka 
wiążemy z potrzebą efektywnego wy- 
chowania ideologicznego i pogłębienia 
wiedzy o partii, jej celach i zadaniach. 

2 lutego br. odbyła się gminna nara- 
da aktywu  polityczno-gospodarczego. 
Wprowadzeniem do dyskusji było wy- 
stąpienie tow. Kaszyńskiego, naczelni- 
ka gminy. Przedstawił on szczegółowo 
sytuację gospodarczą terenu oraz naj- 
bliższe zadania w zakresie wzrostu pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. W trak- 
cie dyskusji mocno podkreślono zagad- 
nienie właściwego gospodarowania zie- 
mią, wykorzystania możliwości zwięk- 
szenia produkcji zbóż przez poszerzenie 
areału upraw jęczmienia i wykorzysta- 
nie materiału siewnego najwydajniej- 
szych odmian. Sporo uwagi poświęcono 
dostawom dostatecznej ilości dobrego 
materiału sadzeniowego ziemniaków o- 
raz nawożeniu łąk i pastwisk, gdyż w 
tvm. jak wskazywano, tkwią znaczne 
rezerwy tanich pasz. Sporo miejsca w 
dyskusji poświęcono sprawie zaopatrze- 
nia wsi w wodę. 

W końcowej fazie narady, w odpo- 
wiedzi na apel Sekretariatu KC i Pre- 
zydium Rządu o dodatkową produkcję, 
przedstawiciele przedsiębiorstw rolnych 
i zakładów pracy poinformowali o pod- 
jetych zobowiązaniach produkcyjnych i 
przebiegu świadczeń na Narodowy Fun- 
dusz Ochrony Zdrowia. 


Współzawodnictwo 
w naszej gminie 


WŁADYSŁAW WANCISIEWICZ 
i sekretarz KG PZPR w Józefowie 


©) d lat rozwijaliśmy na naszym tere- 
nie różne formy współzawodni- 
ctwa. Uczestnicząc w konkursie „Zmie- 
niamy oblicze wsi lubelskiej”, ustalili- 
śmy program rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego naszych wsi, przewidują- 
cy budowę dróg i chodników, poprawę 
estetycznego wyglądu wsi, podnoszenie 
produkcji, zadrzewianie itp. : 
"Dobry początek dał Majdan Nepryski. 
Z inicjatywy miejscowej POP i za przy- 
kładem jej członków wszyscy mieszkań- 
cy włączyli się do budowy drogi i chod- 
nika przez wieś, świetlicy, sadzenia 
drzew, wypełniania warunków  zoo- 
i agrominimum. Przy aktywnej pomocy 
KG i pracowników biura GRN, którzy 
pomagali w realizacji zadań objętych 
konkursem, a także dzięki pomocy fi- 
nansowej udział wsi w konkursach za- 
kończył się pełnym sukcesem. Majdan 
Nepryski zdobył I miejsce w powiecie 
i czołowe w województwie. 


W pracach społecznych przodowali 
członkowie partii. Na szczególne uzna- 
nie zasłużyli sekretarz miejscowej POP, 
obecnie dyrektor szkoły tow. Czesław 
Lal i działacz Kółka Rolniczego tow. 
Franciszek Rogowski. 

W roku 1970 weszło w zwyczaj współ- 
zawodniczenie dwóch, a nawet kilku 
wsi między sobą. Zakończeniem współ- 
zawodnictwa były turnieje. W roku 1970 
współzawodniczyły ze sobą Majdan i 
Pardysówka. Najlepsze wyniki osiągnę- 
li mieszkańcy Pardysówki. Pardysówka 
zdobyła I miejsce w powiecie i II w wo- 
jewództwie. Otrzymała łącznie 220 tys. 
zł nagród, które przeznaczono na budo- 
wę świetlicy. Obecnie wieś ma już dro- 
gę, chodnik, wymienione pokrycia da- 
chowe i płoty. Dużą rolę w zdobyciu 
wysokich nagród odegrało podniesienie 
produkcji rolnej. 


Rok następny przyniósł dalsze roz- 
szerzenie grona współzawodniczących. 
Obok Majdanu i Pardysówki do współ - 
zawodnictwa przystąpiła wieś Borowi- 
na. Zryw społeczny w tej wsi był ol- 
brzymi. Do roku 1970 panował tu ma- 
razm. Mieszkańcy, porwani przykładem 
najaktywniejszych, wspierani radą i po- 
mocą KG i GRN. wybudowali drogę, 
obsadzili całą wioskę jarzębiną,wymie- 
nili płoty na jednakowe, zlikwidowali 
wiele strzech, podnieśli produkcję ro- 
ślinną i zwierzęcą. W finale zaś wy- 
padli najlepiej i zdobyli I miejsce w po- 
wiecie i czołowe w województwie. Za- 
chęceni tym przystąpili do współzawod- 
nictwa w roku następnym, mając za 


konkurentów mieszkańców Tarnowoli 


się dożynki gromadzkie i turniej wsi. 

Z inicjatywy POP jej mieszkańcy 
podjęli w styczniu br. współzawodni- 
ctwo w podnoszeniu produkcji rolnej. 
Na zebraniu wiejskim, w którym ucze- 
stniczyli niemal wszyscy gospodarze, a 
jest ich 65, podjęto zobowiązania: pod- 


niesienia wydajności zbóż, zastąpienia 
upraw żyta pszenicą i jęczmieniem, 
zwiększenia nawożenia. Rolnicy z Bo- 
rowiny postanowili także zwiększyć ho- 
dowlę bydła, która zresztą jest i tak 
wysoka, bo wynosi ponad 100 sztuk na 
100 ha. Na zebraniu wiejskim, za przy- 
kładem członków PZPR, rolnicy zade- 
klarowali konkretne ilości bydła i trzo- 
dy, które zamierzają dodatkowo od- 
chować w roku bieżącym, wystosowali 
apel do wszystkich rolników powiatu 
biłgorajskiego o podobne zobowiąza- 
sęp konkretny wkład do „banku 30 
mld”. 

Komitet Gminny wspólnie z Gminną 
Radą Narodową postanowiły udzielić 
rolnikom z Borowiny pomocy w realiza- 
cji zadań, a także zainteresować inne 
wsie tą formą współzawodnictwa. We 
wszystkich wsiach na zebraniach POP 
lub zebraniach wiejskich omawiamy 
uchwałę mieszkańców Borowiny. Wielu 
rolników podjęło indywidualne zobo- 
wiązania. Zobowiązania zbiorowe pod- 
żjęły także całe wsie. 


POP na wsi stawiamy zadanie ak- 
tywnego udziału w realizacji podjętych 
czynów, od członków partii wymagamy 
przodowania w pracy zawodowej, w 
dbałości o wygląd zagród, inwentarza, 
systematycznego podnoszenia  kwalifi- 
kacji. | 


Program już mamy 


BRONISŁAW MARCZYSZYN 
i sekretarz KG PZPR w Oławie 


J akie zadania postawiliśmy rolni- 
ctwu naszej gminy w roku bieżą- 
cym? Powinniśmy osiągnąć plony zbóż 
w wysokości 29 q z ha, ziemniaków 
230 q z ha, buraków cukrowych 370 q 
z ha, siana 65 q z ha. W produkcji zwie- 
rzęcej chcemy osiągnąć obsadę bydła 
71 sztuk oraz trzody chlewnej 93 sztu- 
ki na 100 ha gruntów ornych. W ten 
sposób w porównaniu do roku 1972 u- 
zyskamy wzrost bydła o 8 proc. i trzo- 
dy chlewnej o 10 proc. Osiągnięcie tego 
poziomu produkcji postawi rolnictwo 
gminy w rzędzie przodujących w po- 
wiecie. 

Obecnie na zebraniach wiejskich, po- 
przedzanych zebraniami POP i kół ZSL, 
pracownicy gminnej służby rolnej usta- 
lają zadania produkcyjne dla każdego 
gospodarza na rok bieżący. Oczywiście, 
odbywa się to zawsze z udziałem zain- 
teresowanych. Rolnicy i służba rolna 


wspólnie określają sposób uruchomienia 
rezerw. W kilku wsiach rolnicy już za- 
deklarowali zwiększenie hodowli bydła 
i trzody. KR i PGR zwiększą hodowlę 
bydła o 760 sztuk, a trzody chlewnej o 
560 sztuk. Nie ma zresztą wsi, w której 
nie podejmowano by zobowiązań. Ak- 
tywność społeczno-gospodarcza  rolni- 
ków daje gwarancję, że wskaźniki pro- 
dukcyjne na rok 1973 będą zrealizowa- 
ne. 

Jak przygotowujemy się do tych za- 
dań? 

Prowadzimy działalność na rzecz dal- 
szego usprawnienia usług wykonywa- 
nych przez kółka rolnicze, MBM oraz 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. Or- 
ganizujemy pierwszą w powiecie Spół- 
dzielnię kółek rolniczych, populurvzuje- 
my tworzenie zespołów wspólnego zażo- 
spodarowania ziemi, wspólnej hodowli 
zwierząt oraz użytkowania sprzętu me- 
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chanicznego, rozwijamy kooperację mię- 
dzy kółkami rolniczymi i gospodarstwa- 
mi indywidualnymi w zakresie uprawy 
gruntów, zagospouarcwania  pomiesz- 
czeń inwentarskich i usług traktoro- 
wo-maszynowych. Wyszliśmy z inicja- 
tvwą dalszego rozwijania sadownictwa 
i ogrodnictwa. Już w roku bieżącym 
na terenie gminy planujemy założenie 
około 100 ha sadów zblokowanych. U- 
rząd Gminy przygotowuje program 
kompleksowego porządkowania gminy. 
Po przyjęciu przez KG, program ten 
przedstawimy wszystkim mieszkańcom 
wsi. 

Pierwszym etapem kontroli realizacji 
uchwały KG będzie ocena przygotowa- 
nia parku maszynowego i materiału 
siewnego do czekającej nas kampanii 
wiosennej. Oceny tej dokonamy na 


zebraniach POP i wiejskich. Omówi- 
my na nich też sprawę porządkowania 
wsi. 

Nową formą naszej pracy będą posie- 
dzenia egzekutywy KG w. wiejskich 
POP i zakładach rolnych. W ten spo- 
sób chcemy z udziałem miejscowego ak- 
tywu trafnie ocenić sytuację i opra- 
cować wnioski do dalszej działalności 
POP i KG. Istotnym zadaniem będzie 
aktywizacja, umacnianie i rozwój ma- 
łych organizacji partyjnych. 

Zdajemy sobie sprawę, że problemy 
codziennego życia wymagać będą od nas 
stałego doskonalenia stylu i form pra- 
cy partyjnej, by przy świadomym za- 
angażowaniu członków partii i bezpar- 
tyjnych można było z powodzeniem wy- 
konać zwiększone zadania społeczno- 
gospodarcze. 


Nic tak nie przekonuje 
jak dobry przykład 


MIECZYSŁAW DOMAGAŁA 
Naczelnik Gminy w Szczurowej 


mina Szczurowa w powiecie brze- 

skim ma charakter wybitnie rolni- 
czy. Aż 94 proc. mieszkańców utrzymuje 
się z rolnictwa. Cechuje je duże roz- 
drobnienie — 40 proc. gospodarstw ma 
poniżej 2 ha. Taka struktura nie stwa- 
rza najlepszych warunków do specjali- 
zacji w produkcji roślinnej, dlatego 
głównym kierunkiem jest hodowla. 
Sprzyja jej również to, że około 35 prac. 
użytków rolnych zajmują łąki i pa- 
stwiska. 

Średnia obsada bydła na 100 ha w 
ostatnich dwóch latach wzrosła z 67,5 
sztuk do 75 sztuk, trzody chlewnej zaś 
z 62 do 84 sztuk. Wyliczenia wykazały, 
że gdyby tylko w trzech wsiach — 
Szczurowej, Dołędze i Woli Przemykow- 
skiej — zwiększono obsadę i wydajność 
bydła do średniej, w gminie byłoby wię- 
cej o 258 sztuk bydła oraz 459 tys. litrów 
mleka. 

Nie wymaga to specjalnych nakładów. 
Wystarczy, jeśli rolnicy zrezygnują z 
tradycyjnego Żywienia, jeśli zwiększą 
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bazę paszową przez lepsze zagospoda- 
rowanie i pielęgnację łąk, pastwisk, u- 
prawę poplonów i sporządzanie kiszo- 
nek, rozszerzenie upraw roślin strącz- 
kowych i okopowych. Chcemy, żeby 
przykładem stały się pastwiska wspól- 
not gruntowych. Mamy ich 600 ha, ale 
prawidłowo  zagospodarowanych jest 
tylko 235 ha. Gdyby utrzymać dotych- 
czasowe tempo, to na całkowite zago- 
spodarowanie trzeba by czekać 15 lat. 
Robimy wszystko, żeby okres ten skró- 
cić. Czy warto? Odpowiedzią jest wy- 
sokość zbiorów uzyskiwanych na za- 
gospodarowanych już pastwiskach — 
80 q siana (dawniej 35 q). 

Duży wpływ na zwiększenie bazy pa- 
szowej będzie miała działalność spółek 
wodnych z poszczególnych wsi, połączo- 
nych w jedną gminną spółkę wodną. 
Skoncentruje ona środki finansowe na 
lepszą niż dotąd konserwację urządzeń 
melioracyjnych. 

Rozwój bazy paszowej jest koniecz- 
nością, jeśli zważyć, że już istnieją i 


powstają nowe specjalistyczne gospo- 
darstwa hodowlane. O ich rozwój i no- 
woczesność zadba służba rolna, zapew- 
niając pomoc fachową, a także w pierw- 
szej kolejności materiałową, łącznie z 
usługami transportowymi i kredytami 
na nowe budynki gospodarskie. 

W roku bieżącym planujemy osiąg- 
nąć 25 q z 1 ha czterech podstawowych 
zbóż, 210 q ziemniaków, 750 q buraków 
pastewnych oraz 70 q siana łąkowego. 

Wykorzystanie wszystkich rezerw 
produkcji roślinnej i zwierzęcej jest re- 
alne, ale wymaga przede wszystkim peł- 
nego zrozumienia sprawy przez rolni- 
ków. Na naradzie aktywu gminnego wy- 
kazywali oni duże zainteresowanie 
wzrostem produkcji. Nie zresztą dziw- 
nego. Większa produkcja rolna nie tyl- 
ko przyczyni się do szybszege rozwoju 
gospodarczego naszego kraju, ale przy- 
niesie także duży zysk samym rolni- 
kom. 

Czy podołamy swym obowiązkom? 
Wspólnym wysiłkiem na pewno tak. 
Wysiłek ten powinien mieć wspólne 
źródło — w naszych wiejskich organi- 
zacjach partyjnych, kierowanych przez 
Komitet Gminny PZPR w Szczurowej. 
Nasza gminna organizacja zrzesza obech 
nie 362 członków i kandydatów. Chcemy 
pozyskiwać nowych ludzi, zaangażowa- 
nych społecznie, wzorowych rolników, 
którzy powinni być propagatorami no- 
woczesności i dobrej roboty na wsi, 
cieszyć się uznaniem sąsiadów i stano- 
wić dla nich przykład. Ważnym ele- 
mentem zdobywania wartościowych lu- 
dzi staje się poszerzanie i oddziaływa- 
nie politycznej i społecznej wiedzy, i to 
na wszystkich rolników, a nie tylko 
na członków POP. 

Wiele spodziewamy się po iworzo- 
nym w Szczurowej Gminnym Ośrodku 
Propagandy Partyjnej. Będzie to dobre 
forum dla wszelkich dyskusji, dla 
przedstawiania nurtujących ludzi wąt- 
pliwości, problemów, na które powinni- 
śmy znajdować sami odpowiedź, jeśli 
dotyczyć będą naszej gminy. 

Gdy w taki sposób będziemy organi- 
zować i rozumieć naszą działalność par- 
tyjną, to możemy liczyć, że członkowie 
POP staną się dobrymi pośrednikami 
pomiędzy Komitetem Gminnym a rol- 
nikami, do których przecież sami w 
większości należą. 

Nic zaś tak nie przekonuje rolnika 
jak dobry przykład, jak praca. której 
efekty budzą chęć naśladowania. 


KULTURA $ NAUKA $$ WYCHOWANIE 


Nauka S—5 przemysł 


Z obserwacji naszej pracy oraz kon- 
taktów z instytutami naukowo-badaw- 
czymi i jednostkami przemysłowymi 
wynikają pewne wnioski o charakterze 
ogólnym. Przy aktualnej organizacji 
przemysł nie jest dostatecznie zaintere- 
sowany wykorzystywaniem i wdraża- 
niem nowych opracowań i technologii, 
zwłaszcza jeśli powstają one w kraju. 
Z drugiej strony obserwuje się, że w 
wielu przypadkach zakup licencji i jej 
wdrożenie do produkcji jest uważane 
za końcowy cel działalności i nie po- 
dejmuje się dalszych badań nad rozwi- 
nięciem rozwiązania licencyjnego. 

Wydaje się, że należy tworzyć i ule- 
pszać systemy bodźców w przemyśle, 
które będą zachęcały do szerokiego wy- 
korzystywania badań naukowych. 

Istotnym utrudnieniem we wprowa- 
dzaniu nowoczesnych, lepszych rozwią- 
zań technicznych jest dotvchczasowe 
przyjmowanie przerobu finansowego 
lub tonażu produkcji za miernik pracy 
zakładu i podstawę tworzenia funduszu 
płac. 

Należy też zdecydowanie odejść od 
zasady określania kosztu dokumenta- 
cji w zależności od kosztu inwestycji, 
gdyż tu leży główna przyczyna drogich, 
materiałochłonnych inwestvcji. 

Pożądane jest zwiększenie udziału i 
wpływu szkół wvższych na ustalanie 
planów badań naukowych przemysłu. 
Prawidłowe wykorzystywanie pracow- 
ników nauki przy tworzeniu takich pla- 
nów wymagałoby stosowania odmiennej 
praktyki planowania, gdyż sam formal- 
ny udział pracowników nauki w pra- 
cach rad i kolegiów zatwierdzających 
plany badań naukowych jest niewystar- 
czający. Należy też dążyć do ujednoli- 
cenia systemu płac we wszystkich pla- 
cówkach zajmujących się badaniami 
naukowymi, abv ułatwić przepływ kadr, 
odbvwanie stażów naukowych i współ- 
prace tych jednostek. 

Podobnie jak w ZSRR i innych kra- 
jach wysoko uprzemysłowionych, trzeba 
zwiększyć środki przydzielane central- 
nie na szkolnictwo wyższe. Sądzimy. że 
z każdej planowanej. dużej inwestycji 
część środków (np. 2 proc.) powinna bvć 
przekazana na rozwój uczelni i nauki. 


R ealizacja zadań 1973 roku będzie w dużej mierze zależeć od tego, 
w jakim zakresie uda się nam rozszerzyć i utrwalić współdziała- 
nie nauki z przemysłem. Tymczasem właśnie w tej dziedzinie jest wciąż 
wiele barier I nieporozumień, wiele karygodnego marnotrawstwa i nie 
wykorzystanych możliwości. Oto fragmenty wypowiedzi na ten temat, 
wygłoszonych lub złożonych do protokołu krajowej narady aktywu 
partyjnego i gospodarczego, która odbyła się 8 stycznia br. 


Bez wykształconej przy wykorzystaniu 
nowoczesnej aparatury i urządzeń, wy- 
soko kwalifikowanej kadry, bez osią- 
gnięć naukowo-technicznych nie może 
być nowoczesnego przemysłu. Przemysł 
więc musi świadczyć odpowiednie środ- 
ki na rozwój uczelni i badań nauko- 
wo-technicznych. Dobrze rozumiana 
współpraca między uczelnią a przemy- 
słem, uwzględnianie wzajemnych  po- 
trzeb i możliwości prowadzi do kon- 
kretnych i pozytywnych rozwiązań. 
Przykładem może być uruchomienie 
przez Politechnikę Warszawską we 
wrześniu ub. roku studiów przemien- 
nych na terenie FSO, gdzie szkolona 
jest kadra inżynierska według progra- 
mów specjalnie opracowanych dla po- 
trzeb FSO. 

(Z wypowiedzi tow. tow. Mieczysława 
łubińskiego, Jerzego Lemanowicza i 
Bogumiła Staniszewskiego z Politech* 
niki Warszawskiej) 


Związki między przemysłem, uczel- 
niami i Polską Akademią Nauk to pro- 
blem najtrudniejszy. Na ogół sytuacja 
wygląda tak, że uczelnie i PAN mają 
kadrę, przemysł natomiast środki na bu- 
dowę laboratoriów oraz na badania. W 
praktyce występują poważne sprzeczno- 
ści interesów wszystkich kontrahentów; 
przy tvm zwykle przemysł działa z po- 
zvcji siłv. Zaspokojenie z jednej 4iro- 
nv interesów przemysłu. z drugiej zaś 
interesów uczelni i badań podstawo- 
wych, które w organizacjach znajdują- 
cvch się pod silnym oddziaływaniem 
przemvsłu są spychane zawsze na dru- 
gi plan. wvmaga powoływania mieszas 
nvch organizacji badawczych. Zapocząt- 
kowana akcja powoływania instytutów 
uczelniano-przenysłowych nie znajduje 
jednak uznania w przemyśle i wydaje 
sie konieczne wypracowanie nowej, bar- 
dziej odpowiadającej potrzebom prze- 
mvsłu struktury organizacyjnej. 

(Z wypowiedzi tow. Lecha Kobuliń- 
skiego z Instututu Okrętowego Pali- 
techniki Gdańskiej). 


Ffektywność działania  przemysło- 
wych instytutów badawczych mogłaby 


być jeszcze wyższa, gdyby można było 
zmienić szereg nieżyciowych od lat 
przepisów. 


Jednym z nich jest taryfikator płac. 
Istniejące obecnie dwie różne skale o- 
ceny dorobku pracowników nie stvmu- 
lują pracy zespołowej. Ocena pracowni- 
ka naukowo-badawczego, jego awans 
oraz związane z tym wynagrodzenie za- 
sadnicze zależą od ilości własnych ba- 
dań, udokumentowanych publikacjami 
w czasopismach naukowych. Dążenie 
pracownika naukowo-badawczego do 
zwiększenia własnego dorobku publi- 
kacyjnego przez pracę nad „własnym” 
tematem badawczym — prowadzi deo 
rozdrobnienia tematycznego, wydłuże- 
nia w czasie rozwiązań i jest hamulcem 
pracy zespołowej. Ustawa o stopniach 
naukowych, przewidująca możliwość u- 
zyskania stopnia doktora lub doktora 
habilitowanego za wyniki badań pro- 
wadzonych w zespole, praktycznie nie 
jest realizowana. 


Wydaje się konieczne wprowadzenie 
jednolitego systemu wynagrodzeń za- 
sadniczych dla pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych i naukowo-badaw- 
czych z wyróżnieniem tylko pracowni- 
ków z tytułami naukowymi. 


Wprowadzenie różnych warunków 
pracy w instvtutach i zakładach prze- 
mysłowych wytworzyło bariery, które u- 
trudniają lub wręcz uniemożliwiają roz- 
winięecie właściwej współpracy między 
tymi placówkami. Założenie konieczno- 
ści przechodzenia pracowników z prze- 
mysłu do instytutów i odwrotnie prak- 
tycznie nie może doczekać się realiza- 
cji. Tylko w sporadvcznych wvpadkach 
pracownik instytutu z dłuższym stażem 
pracv trafia do przemysłu. Instytuty zaś 
cierpią chronicznie na brak inżynierów 
z dużą praktyka przemysłową. 


To negatywne zjawisko ma swoje źró- 
dło w roznych krvteriach ocenv pracou- 
ników ijnnvch wvmaganiach i przywile- 
jach. a nawet w różnym czasie pracy o0- 
bowiazujacym w instvtucie : zakładzie 
przemysłowym 


W istniejących warunkach wybitny 
inżynier-praktvk. przechodząc do pra- 
cv w instvtucie. musi swoją kariere 
kształtować niejako od początku. Bez 
publikacii, bez uzyskania odnowiednie- 
£o stopnia naukowego nie może korzv- 
stać z uprawnień przysługujacych pra- 
cownikom instytutu, z kolei żaden pra- 
cownik badawczy nie chce przechodzić 
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do pracy w fabryce, bo traci swój 6-ty- 
godniowy urlop, o 1 godzinę dziennie 
musi dłużej pracować, ma utrudnionę 
powiększanie swego dorobku naukowe+ 
go. 

Svtuację zdecydowanie pogarsza fakt, 
że w piurach projektowych, stanowią- 
cych integralną część przemysłu, obo- 
wiązują jeszcze inne warunki, szczegól- 
nie w dziedzinie płac. 


Instytuty przemysłowe bez pracy pro- 
jektantów nie są w stanie realizować 
swoich zadań. Zaangazowanie projek- 
tanta do instytutu w warunkach. gdy 
w biurze projektowym można uzyskać 
znacznie wyższą płacę. staje się proble- 
mem 


Wydaje się że konieczne byłoby roz- 
wazenie następujących postulatów ak- 
tywu partyjnego instytutów: 


— pracownikom przemysłu przychodzą- 
cym do pracy w instytucie — ich 
twórczy okres pracy w zakładzie po- 
winien być zaliczony jako konkret- 
ny dorobek naukowy, a zdobyte w 
przemyśle uprawnienia korzystania 
z wysługi lat nie powinny być cof- 
nięte. 


— podstawowym kryterium oceny pra- 
cowników instytutów . przemysło- 
wych powinien być ich praktyczny 
wkład w rozwój przemysłu: wyko- 
rzystane patenty, wdrożenia do pro- 
dukcji, opracowanie nowych metod 
badawczych przyczyniających się do 
wdrożeń itp. 

(Z wypowiedzi tow. Tadeusza Pyzia- 


ka, I sekretarza KD PZPR Warszawa- 
-Żoliborz) 


Środowisko krakowskie podjęło obe- 
cnie szerszą niż dotychczas współpracę 
międzyuczelnianą, integrując duże ze- 
społy badaczy współdziałające z gospo- 
darką narodową. Przykładem może być 
integracja badawcza Akademii Górniczo 
-Hutniczej i Politechniki Krakowskiej 
w zakresie prac nad nowymi materiała- 
mi budowłanymi i ich zastosowaniem w 
budownictwie. Podjęliśmy także wspól- 
ne prace badawcze z naukowcami z A- 
kademii Medycznej i Rolniczej w zakre- 
sie kształtowania i ochrony naturalne- 
go środowiska człowieka. Prowadzone 
są prace badawcze w zakresie fizyki i 
zastosowania jej osiągnięć do przemysłu 
przez połączone zespoły pracowników 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Akade- 
mii Górniczo-Hutniczej i Instytutu Fi- 
zyki Jądrowej. Obok integracji badaw- 
czej widzimy także realną możliwość 
współpracy w zakresie kształcenia kadr, 
szczególnie kształcenia podyplomowe- 
go. Jesteśmy przekonani, że inicjatywa 
ta da konkretne rezultaty w podejmo- 
waniu nowoczesnych opracowań nauko- 
wych i szybkim wdrażaniu ich wyni- 
ków do przemysłu. 


W Akademii Górniczo-Hutniczej jako 
nową formę współpracy preferujemy o- 
becnie bezpośrednią, kompleksową 
współpracę z dużymi zakładami pracy i 
kombinatami, które w naszej gospodar- 
ce narodowej są nośnikami nowoczesno- 
ści i postępu techniczno-ekonomicznego 
i gdzie wprowadzane nowe rozwiązania 
dają szybko znaczne efekty ekonomicz- 
ne. Mamv bardzo dobre doświadczenia 
współpracv z Hutą im. Lenina i Kombi- 
natem Górniczo-Hutniczym Miedzi w 
Lubinie. Ostatnio tę współpracę rozsze- 
rzyliśmy na Kombinat Górniczo-Hutni- 
czy Cynku i Ołowiu, Kombinat Wegla 
Brunatnego w Turoszowie, Kombinat 
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Siarki w Tarnobrzegu, Huty Szkła w 
Krośnie i budującą się obecnie Hutę 
„Katowice”. Większość naszych prac 
wdrożeniowych prowadzimy w miesza- 
nych zespołach uczelniano-przemysło- 
wych przy ścisłej współpracy z kierew- 
nictwami zakładów. 


Jeden z takich zespołów w ub. roku opra- 
cował metodę poprawy pracy pieca w Hu- 
cie im. Lenina, co podniosło roczną wydaj- 
ność pieca z 9060 tys. ton Go 1 min 39 tys. 
ton stali, przy czym obniżono koszt wła- 
sny o 70 zł na tonę stali i tylko z tego ty- 
tułu uzyskano efekty ekonomiczne wartości 
ponad 70 min złotych. Innym przykładem 
efektywnego współdziałania uczelni z prze- 
mysłem jest obniłenie Kosztu wydobycia 
rudy siarki metodą odkrywkową w Ma- 
chowie. Ocenia się, że w 1975 roku osiągnie 
się roczną oszczędność ok. 338 min zł. W na- 
szej uczelni opracowano także teorię wzro- 
stu stopnia wykorzystania maszyn w górni- 
ctwie węgla brunatnego. Po wdrożeniu przez 
załogi kopalóć wniosków technicznych | or- 
ganizacyjnych wynikających z tego opra- 


Powyższe fragmenty wypowiedzi ucze- 
stników krajowej narady aktywu nasuwa- 
ją kilka refleksji. 

O ile trzy pierwsze głosy mówią o spra- 
wach, które należy uregulować dla dobra 
współpracy przemysłu | nauki, to wypo- 
wiedźż tow. Neya z AGH pokazuje, jak 
ogromne efekty można uzyskać, gdy ta 
współpraca zostanie nawiązana. Oczywi- 
ście nie należy sądzić, że AGH nie napo- 
tyka podobnych przeszkód jak inne ośrod- 
ki naukowe, nie zderza się z obojętnością I 
niechęcią administracji przemysłowej 
(świadczy o tym choćby reportaż w nr 2 
„Perspektyw” o losach rewelacyjnego a- 
gregatu do waloowania rur żebrowanych 
poprzecznie skonstruowanego przez na- 
ukowców AGH). 

Być może na dobrych wynikach uzyska- 
nych już przez AGH we współpracy z prze- 
mysłem zaważył fakt, że jest to uczelnia 
w Polsce unikalna, posiadająca duży auto- 
rytet w gospodarce narodowej. Zresztą in- 
ne wypowiedzi również wspominają o Ssuk- 
cesach, ale są one mimo wszystko zbyt 
skromne w stosunku do możliwości i zbyt 
wielkim trudem osiągane. 

Symptomatyczny również jest fakt, że 
powyższe wypowiedzi pochodzą wyłącznie 
od naukowców i działacza partyjnego. wy- 
stępującego zresztą jako rzecznik środo- 
wiska naukowego. 

Napisałem to i pojawiła się nowa re- 
fleksja. Czy ktokolwiek z autorów cytowa- 
nych tu wypowiedzi reprezentował tylko 
interesy środowiska naukowego? Oczywi- 
Ście nie! Myślę, że trzeba pilnie upow- 


cowania nastąpił dwukrotny wzrost stop- 
nia wykorzystania maszyn i urządzeń, 


Inną formą powiązań nauki z gospo- 
darką narodową są konsultacje. W ub. 
roku 200 pracowników naszej uczelni 
prowadziło I prowadzi nadał stałe kon- 
sułtacje w przemyśle. Naszym zdaniem 
jest to bardzo skuteczna torma współ- 
pracy, przynosząca szybko efekty eko- 
nomiczne. Grupa ponad 30 pracowników 
AGH w ścisłym związku ze Zjednocze- 
niem Żelaza i Stali konsultuje główną 
budowę obecnej 5-latki — Hutę „Ka- 
towice”. Cel tej współpracy to wcze- 
śniejszy rozruch huty. Konsultacje na- 
szych pracowników dotvczące technicz- 
nych szczegółów budowy kopalni cyn- 
ku i ołowiu „Pomorzanyv” dały oszczęd- 
ność ponad 20 miliardów złotych i skró- 
cenie budowy o około 6 miesięcy. Tę 
formę współpracy z przemysłem bę- 
dziemv nadal rozwijać. 


(Z wypowiedzi tow. Romana Neya z 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krako- 
wie). 


szechnić przekonanie, iż interes nauki to 
interes całego kraju, sprawa jego rozwoju 
i rangi, to interes każdego z nas, poziomu 
i jakości naszego życia. Wypowiadający 
się tu towarzysze rozumieją doskonale, po 
co nam nauka*). Czy jest to zrozumiałe 
również dla naszej kadry przemysłowej? 
Niestety, wśród kilkudziesięciu wypowiedzi 
dyrektorów zakładów przemysłowych, wy- 
głoszonych i złożonych do protokołu na- 
rady, z którymi miałem możność się zapo- 
znać, tylko tow. Gustaw Krupa z FŚC w 
Lublinie wspomniał o konieczności szer- 
szej współpracy z nauką. 


Oczywiście, sfera gospodarki jest nie- 
mal pod każdym względem silniejsza od 
sfery nauki. Ta przewaga, materialna i or- 
ganizacyjna. jest zrozumiała i naturalna. 
Ale przecież siłniejszy nie może przyjmo- 
wać postawy osiłka wierzącego jedynie 
w siłę swoich mięśni, a lekceważącego si- 
tę rozumu, niewiele bowiem zdziała. 


Dlatego konieczna I pilna wydaje się 
zmiana styłu myślenia i działania licznej 
chyba częścł naszego aktywu gospodar- 
czego. Dopiero bowiem stworzenie w sfe- 
rze gospodarki takich warunków, bodźców 
l układów, aby pełniła ona w stosunku. do 
nauki rolę pompy ssącej, przyniesie gene- 
ralną zmianę na lepsze. Wydaje się. że 
niektóre wnioski zgłoszone na stycznio- 
wej naradzie zasługują pod tym względem 
na troskliwe rozważenie. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 
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Robotnicy w łódzkich 
domach kultury 


JERZY CHABELSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


ealizowany obecnie program rozwoju i modernizacji Ło- 

dzi pozwala na nowe, ambitniejsze ujęcie kwestii zaspo- 
kajania potrzeb kulturalnych mieszkańców miasta. Wymaga 
to jednak wszechstronnego rozpoznania spraw, które mają 
bezpośredni wpływ na istniejącą obecnie sytuację i na za- 
mierzenia przyszłościowe. 


Przedmiotem szczególnego zainteresowania stała się obec- 
nie sprawa upowszechniania kultury w środowisku robot- 
niczym. Do najważniejszych zadań w tym zakresie należy: 
zwiększenie zasięgu oddziaływania placówek  kulturalno- 
oświatowych w środowisku robotniczym; nadanie działa- 
niom kulturalnym większej ofensywności ideologicznej; 
wprowadzenie nowych treści i metod działalności w placów- 
kach kulturalno-oświatowych; ściślejsze określenie zasad do- 
boru kadr; rozbudowa sieci domów kultury, a także orga- 
nizowanie warunków do lepszego wykorzystania istniejącej 
bazy lokalowej. 


Realizację tych zadań dyktuje przede wszystkim koniecz- 
ność wykorzystania kulturotwórczych aspiracji ludzi pracy 
i ich chęci uczestniczenia w dokonujących się przemianach 
eywilizacyjnych. Od tego, jak szybko potrafimy otwierać 
drogi awansu kulturalnego i intelektualnego robotnikom, 
pragnącym pełniej realizować własne szanse i aspiracje 


życiowe, będzie zależała ich dalszą aktywność i rola spo- 
łeczna. 


Potrzeba badań 


Z inspiracji Wydziału Propagandy i Agitacji KŁ PZPR 
przeprowadzono badania socjołogiczne oddziaływania pla- 
cówek kulturalno-oświatowych na środowisko robotnicze. 
Badania prowadziła Pracownia Socjolłogiczna Łódzkiego Wy- 
dawnictwa Prasowego przy współudziale Łódzkiego Domu 
Kultury. Badaniami objęto wybraną, reprezentatywną grupę 
robotników zatrudnionych w przemyśle łódzkim oraz pracę 
kilku klubów zakładowych i osiedlowych domów kultury. 
W Łodzi działa 19 domów kultury oraz ponad 100 różnego 
rodzaju kłubów i świetlic, nierównomiernie jednak roz- 
mieszczonych w dzielnicach. Pojęcie „dom kultury” nale- 
ży tu traktować umownie, ponieważ prawie żaden z istnie- 
jących obiektów nie spełnia warunków stawianych nowo- 
czesnym placówkom tego typu. 


Badania dowiodły, że z zasięgu oddziaływania placówek 
upowszechniania kultury w środowisku robotniczym Łodzi 
nie możemy być całkiem zadowoleni. Prawie 65 proc. kon- 
sumentów kultury pozostających pod wpływami zakładowych 


domów kultury i 43 proc. w osiedlowych domach kultury 
to robotnicy i ich rodziny. Ogromna większość środowiska 
robotniczego pozostaje jednak poza wszelkim oddziaływa- 
niem kulturalnym tych placówek. Jedynie 11 proc. ogółu śro- 
dowiska robotniczego Łodzi pozostaje pod — w miarę regu- 
Jlarnym i efektywnym — oddziaływaniem placówek upow- 
szechniania kultury, 17,5 proc. zaś bywa w nich bardzo 
rzadko i z reguły przypadkowo. Trzeba podkreślić, że w 
całości środowiska robotniczego nawyk bywania w placów- 
kach upowszechniania kultury najsilniejszy jest u młodzieży 
w wieku od 15 do 25 roku życia. Ogółem około 1/5 młodych 
robotników regularnie bywa w domach kultury, w klubach 
itp. Małe natomiast zainteresowanie i kontakty z tymi pla- 
cówkami przejawiają osoby starsze. 


Dla określenia działań mających zmienić tę sytuację istot- 
ny jest także fakt, że placówki upowszechniania kultury 
w nierównomiernym stopniu oddziałują na środowiska ro- 
botnicze poszczególnych gałęzi przemysłu. Zdecydowanie 
większy od przeciętnej jest ich wpływ na grupy związane 
z nowoczesnym przemysłem, takim jak chemiczny, maszy- 
nowy, elektrotechniczny czy metalowy. Niepełny jest ich 
wpływ w budownictwie, którego przedstawiciele uczestniczą 
w życiu placówek niesystematycznie. Najmniejszy jest ich 
zasięg oddziaływania w przemyśle lekkim. 


Wyniki badań potwierdziły w dużej mierze wcześniej for- 
mułowane oceny i wnioski. I jakkolwiek nie mogą one sta- 
nowić wystarczającej podstawy do szerszych uogólnień, są 
bardzo przydatne do formułowania praktycznych zaleceń 
dla dalszej działalności na tym odcinku. Wiele czynników 
warunkuje zasięg oddziaływania placówek upowszechniania 
kultury w Łodzi. Należą do nich między innymi: bilans czasu 
wolnego robotnika, specyficzny dla Łodzi problem dojazdów, 
wpływ telewizji itp. Gdzie tkwią jednak dalsze przyczyny 
obecnego Stanu rzeczy i jakie warunki sprzyjają funkcjono- 
waniu przeżytych już struktur i form? 


Więcej inicjatywy i nowych propozycji 


Statystyczne widzenie problemów nie stanowi jeszcze peł- 
nego opisu. Do wnikliwszej oceny potrzebna by była po- 
głębiona analiza merytorycznej pracy placówek kultural- 
no-oświatowych, uwidaczniająca kierunki i cele działalności 
kulturalnej, a także jej efekty i skutki. Analiza taka nie 
jest łatwa. 


Dużym utrudnieniem są bariery wynikające z nieprawdzi- 
wych, a szeroko rozpowszechnionych sądów o rozrywkowym 
przede wszystkim charakterze działalności placówek kultu- 
ralno-oświatowych oraz o ich usługowej funkcji, sprowadza- 
nej do zaspokajania doraźnych potrzeb poszczególnych śŚro- 
dowisk. 

Wobec braku nowych propozycji programowych ze strony 
środowiska bezpośrednich organizatorów i konsumentów kul- 
tury — powstają warunki do trwałego funkcjonowania bier- 
nie tylko akceptowanych systemów. Zresztą zjawisko to ma 
szerszy kontekst, wynikający z silnych do niedawna ten- 
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dencji traktowania zbyt instrumentalnie i przedmiotowo 
„bezpośrednich” i „pośrednich” twórców ruchu kulturalne- 
go. Oczywiste jest, że ostry podział na twórcę i odbiorcę, 
czesto zresztą anonimowego, wytwarzać musi postawę bier- 
nej akceptacji propozycji, bez angażowania w nie własnej 
osobowości. 

Wychodząc z założenia, że poziom kulturalny i wykształ- 
cenie w coraz to wiekszym stopniu decydują o roli i miejscu 
danego środowiska w kraju, możemy sformułować cele i za- 
dania instytucji upowszechniania kultury w naszym mieście. 


W wyniku świadomego i szybkiego działania musi nastąpić 
przesunięcie akcentów w pracy placówek na zadania o cha- 
rakterze oświatowym, Światopoglądowym i wychowawczym. 
Działania w zakresie kultury muszą być organizowane z na- 
stawieniem na wykrywanie uzdolnień i rozwijanie zainte- 
resowań jednostek i grup. Musi się w tym działaniu wyrażać 
harmonijna spójność pomiędzy pracą, nauką, wypoczynkiem 
a różnymi dziedzinami twórczości ludzkiej. Placówki kul- 
turalno-oświatowe powinny faktycznie stanowić ważne 
ośrodki rozwijania pracy ideologicznej i politycznej, nada- 
jąc jej szczególnie ofensywny charakter. 


Takie formułowanie zadań i kierunków działania nie two- 
rzy zamkniętego systemu. Wręcz odwrotnie, daje możliwości 
szukania nowych źródeł aktywności ludzkiej, zgłaszania coraz 
nowych propozycji — tych, które będą wychodzić naprze- 
ciw istniejącemu zapotrzebowaniu, jak i tych, które to za- 
potrzebowanie będą kształtować i wyzwalać. Ważne jest bo- 
wiem, by propozycje programowe były w stanie wyprze- 
dzać fakty dokonane — już istniejące, by mogły kształto- 
wać nowe postawy robotnika, powiększać pole jego samoist- 
nych działań. Program kulturalny nie może zatrzymywać się 
na kółkach amatorskich, grach klubowych czy też nieczę- 
stych i nie zawsze ciekawych spotkaniach. Powstające u od- 
biorcy zapotrzebowanie w sferze kultury powinno być zja- 
wiskiem dynamicznym. W większym stopniu winien on 
współtworzyć powstające dzieła. Przewodnia musi stać sią 
zasada: mniej deklaracji — więcej propozycji działania, 
a więc form wymiernych i konkretnych. 


Ranga placówek kulturalno-oświatowych nakłada określo- 
ne obowiązki na organizacje i instancje partyjne. Powinny 
one wzmocnić funkcję inspirującą, częściej kontrolować rea- 
lizację programu pracy kulturalno-oświatowej oraz pomagać 
w rozwiązywaniu trudnych nieraz sytuacji. 


Ogromna większość zakładowych klubów i domów kultu- 
ry podlega organizacyjnie i programowo związkom zawo- 
dowym. Nie może to jednak powodować tworzenia specy- 
ficznych podziałów i „odmian” kultury. O kulturze trzeba 
myśleć jako o sferze jednorodnej, upowszechniającej jedno- 
lite, wspólne wartości. Warto tę sprawę przypomnieć, bo- 
wiem często jeszcze niektórzy działacze zbyt wąsko poj- 
mują kształt i treść ruchu kulturalnego. 

Formułowanie programu pracy kulturalno-oświatowej po- 
winno następować w samym zakładzie. Centralnie opraco- 
wany program może spełniać jedynie funkcje wzorcowe, 
musi jednak zostać dostosowany do miejscowych warunków. 


Decydują kadry 


Niedomagania programowe i organizacyjne w pracy pla- 
cówek k-o. dowodzą, że potrzebna jest nie tylko weryfikacja 
obowiązujących dotąd programów, ale również analiza kadry 
zatrudnionej w tych placówkach. 

Na 231 pracowników działalności podstawowej w domach 
kultury w Łodzi tylko 99, tj. 43 proc. legitymuje się wyż- 
szym wykształceniem. Nie lepiej też przedstawia się po- 
ziom kwalifikacji kadry w świetlicach, klubach itp. Sytua- 


za 


cja kadrowa uległa Ostatnio nawet pewnemu pogorszeniu. 


w związku z przejściem części pracowników do zawodu na- 
uczyciela. 

Wymagania stawiane kadrze kulturałno-oświatowej nie 
mogą być sprowadzane tylko do cenzusu wykształcenia, gdyż 
z charakteru jej pracy, Ściśle światopoglądowo-twórczej i 
propagandowej, wynikają określone kryteria ideologiczne. 
Niemniej ważne jest, by placówkami kuliuralno-oświatowy- 
mi kierowali ludzie posiadający odpowiednie wykształcenie 
ogólne i zawodowe. Pracownik placówki kulturalnej toe prze- 
cież pedagog, wychowawca młodzieży, to także społecznik. 
Zawodowi temu należy nadać większą rangę, ale również 
wyraźnie określić wymagania i obowiązki. 

W Łodzi część zatrudnionej kadry nie sprosta wymaga- 
niom. Konieczna jest głębsza analiza i szersza ocena tej 
kadry. Stałej korekty sytuacji kadrowej dokonuje sama 
praktyka. Chodzi jednak o to, by zjawiska te przyjmowały 
kierunek zmian pozytywnych. 

Istnieje wiele innych nie uregulowanych jeszcze spraw 
z zakresu upowszechniania kultury w środowisku robotni- 
czym. Dotyczą one głównie zasad finansowania placówek 
k-o. oraz rozwoju ich sieci. Obecny system finansowania 


wyparło tradycyjne drewniane domki 


działalności placówek k-o. wymaga reformy, której sens 
wyrażać się powinien scentralizowaniem rozproszonych obec- 
nie środków oraz zniesieniem wielu zbędnych ograniczeń 
formalnych. Konieczne jest również jednolite w skali mia- 
sta dysponowanie tymi środkami. 

W Łodzi trzeba znacznie rozwinąć sieć placówek upo- 
wszechniania kultury, a w istniejących zaradzić dużym trud- 
nościom i brakom, głównie w nowoczesnym wyposażeniu. 

Odrobienie wielu jeszcze zaniedbań w upowszechnianiu 
kultury w środowisku robotniczym, jak i potrzeba rozwija- 
nia nowych, dynamicznych kierunków działalności kultural- 
nej były przedmiotem zainteresowania egzekutywy Komitetu 
Łódzkiego PZPR w grudniu ub. roku. Podkreślała ona nie- 
odzowność dużego zaangażowania w te sprawy wszystkich 
twórców i działaczy kulturalnych, co powinno procentować 
w socjalistycznych treściach i nowych formach pracy kultu- 
ralnej. Idzie bowiem o to, by poprzez socjalistyczne treści 
kultury, jak również nowe formy pracy zmierzać szybciej 
w kierunku „życia wartościowego”, a nie tylko „życia 
urządzonego”. 
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PART I ACH 


BRAT NiC H 


G dybym miał odpowiedzieć na pytanie, co charakteryzuje życie wewnętrzne KPZR w 
ostatnich miesiącach, napisałbym, że jest to ożywienie we wszystkich sferach działal- 


ności — politycznej, ekonomicznej, ideologicznej. 


Zewnętrzne przejawy ożywienia — to 


interesujące dyskusje na łamach prasy partyjnej, wymiana poglądów na temat najwa- 
żniejszych problemów kraju, wzmożone tętno pracy wszystkich ogniw partyjnych. 


Ożywienie to zostało uwarunkowane wieloma czynnikami, 
z których na plan pierwszy wysuwa się niewątpliwie za- 
kończona w grudniu ub.r. kampania obchodów 50-lecia utwo- 
rzenia ZSRR. Obchody od początku pomyślane były nie jako 
jednorazowa, okolicznościowo-rocznicowa akcja, ale jako dłu- 
gofalowa kampania ideowo-polityczna i ideologiczna. 


Pokłosie jubileuszu 


W tym czasie podjęto — nie tylko w publikacjach na ła- 
mach prasy, ale również w codziennej pracy partyjnej — 
wiele węzłowych problemów teoretycznych. Dyskutowano 
m.in. o cechach charakterystycznych dla obecnego etapu roz- 
woju kraju, podkreślając, iż ogólnozwiązkowa ekonomika 
socjalistyczna w swym obecnym kształcie stanowi wzajemnie 
powiązany kompleks gospodarczy, obejmujący gospodarki na- 
rodowe republik i rozwijający się według jednolitego planu 
państwowego w interesach całego kraju i każdej republiki. 
W dyskusjach wiele miejsca zajęły problemy rozmieszczenia 
sił wytwórczych i rozwoju gospodarki republik związkowych. 
Przypomnijmy, że KXIV Zjazd KPZR uznał za celowe i ko- 
nieczne zwiększenie roli republik w podejmowaniu decyzji 
o rozmieszczeniu sił wytwórczych i w kształtowaniu nowych 
proporcji terytorialnych całej gospodarki. 

Innym tematem, który znalazł się na porządku dnia orga- 
nizacji partyjnych, były teoretyczne problemy stosunków 
narodowościowych, problemy polityki KPZR w tej dziedzinie, 
stopniowego zbliżania narodów socjalistycznych. Zwracano 
uwagę, że proces zbliżania narodów ZSRR odbywa się nie tyl- 
ko na bazie jednolitego systemu gospodarki, ale i w oparciu 
o jednorodną strukturę socjalną społeczeństwa, co zapewnia 
— jak stwierdzał niedawno „Kommunist” — wspólnotę inte- 
resów wszystkich klas i grup społecznych, każdego narodu 
i całej wspólnoty narodowościowej ZSRR. Na tych obiekty- 
wnie istniejących przesłankach opiera się strategia partii 
w dziedzinie dalszego umocnienia jedności społeczeństwa ra- 
dzieckiego, zbliżenia klas i grup społecznych, wszystkich 
narodów i narodowości. 

Sformułowano również wiele ciekawych uogólnień, doty- 
czących aktualnego stanu rozwoju socjalistycznej kultury ra- 
dzieckiej. Proces formowania się nowej kultury — podkre- 
Ślano w dyskusjach — następuje nie przez zmniejszanie war- 
tości poszczególnych kultur narodowych, lecz przez ich 
wszechstronny rozwój i wzajemne wzbogacanie się o te war- 
tości, które wypracowały poszczególne narody w ciągu wie- 
ków i które tworzą obecnie. 


Ekonomika to najważniejsza polityka 


Od dłuższego czasu punktem wyjścia wielu dvskusji na te- 
mat działalności partii jest teza, że „ekonomika to najważ- 
niejsza polityka”. Nie ulega wątpliwości, że jest to hasło po- 
dyktowane ogromem prac w dziedzinie gospodarki, podejmo- 


wanych ostatnio w Związku Radzieckim. Gospodarka radziec- 
ka wzięła kurs na przyspieszoną intensyfikację, osiągając 
taki poziom rozwoju, przy którym rozwiązanie stojących 
przed nią zadań zależy od wysiłków szerokich mas, od lepszej 
organizacji pracy, od przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego. 

Nie miejsce tu, by szczegółowo omawiać poszczególne ele- 
menty nowej pod wieloma względami sytuacji ekonomicznej 
w ZSRR. Warto natomiast zwrócić uwagę, że instancje i orga- 
nizacje partyjne ostro występują przeciw istniejącym jeszcze 
niedostaikom. Osiągnięcia i sukcesy nie powinny przesła- 
niać braków i niedomagań, a komunistę powinien cecho- 
wać twórczy krytycyzm w ocenie wszystkich zjawisk. Zwra- 
ca się więc uwagę, że w gospodarce narodowej dotychczas 
jeszcze w sposób niezadowalający wykorzystuje się bogate 
wewnętrzne rezerwy. W wielu fabrykach, na budowach, 
w wielu kołchozach i sowchozach zbyt wolno obniża się na- 
kłady pracy i polepsza się organizację, za mała jest troska 
o obniżenie zużycia surowców i materiałów. Intensywne me- 
tody gospodarowania oznaczają podniesienie efektywności 
całej produkcji społecznej w drodze wzrostu wydajności pra- 
cy, przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, pełnego 
wykorzysiania mocy produkcyjnych. „Nietolerowanie nie- 
dostatków oraz faktów naruszania dyscypliny, troska © uzy- 
skanie maksymalnego efektu gospodarczego przy minimal- 
nych nakladach — pisał „Kommunist” — te główne zadanie 
wszystkich organizacji partyjnych”. 

Zadanie to nabiera szczególnego znaczenia w bieżącym 
roku, trzecim i pod wieloma względami decydującym roku 
IX planu pięcioletniego. Panuje powszechna opinia, że od 
tego, jak zostaną zrealizowane wskaźniki wzrostu produkcji 
zaplanowane na rok bieżący, w poważnym stopniu zależeć 
będzie powodzenie planów na dwa ostatnie lata pięciolatki. 
Sytuacja jest dodatkowo skomplikowana w wyniku ubiegło- 
rocznej suszy, która wywarła wpływ nie tylko na zbiory w 
rolnictwie. ale również na przemysł. Chodzi więc — i na tym 
koncentruje się uwaga organizacji partyjnych — 6 maksy- 
malne wykorzystanie wszystkich rezerw, o zachowanie ry- 
tmiczności produkcji, © ogólny wzrost dyscypliny i obowiąz- 
kowości. 

Szerokiego rozmachu nabiera ruch współzawodnictwa pra- 
cy w bieżącym roku. Do obowiązujących dotychczas zasad 
wprowadzono wiele zmian, których celem jest przede wszyst- 
kim wyeliminowanie występujących jeszcze tu i ówdzie prze- 
jawów formalizmu. 


Edukacja ekonomiczna 


Istotne zmiany zachodzą również w systemie Szkolenia 
parl(yjnego. Głównym jego zadaniem — podkreśla się na ła- 
mach prasy partyjnej — jest podniesienie poziomu idcowee£o 
i tcoretvcznego komunistów, poznanie przez nich głownych 
zasad polityki KPZR i metod jej praktycznej realizacji. 
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Zmiany dotyczą przede wszystkim wprowadzenia na szer- 
szą niż dotychczas skalę problematyki ekonomicznej. Szkole- 
niem ekonomicznym organizacje partyjne zajmowały się row- 
nież dotychczas. tym razem jednak mamy do czynienia nie 
ze sporadycznymi inicjatywami, ale z całościowym, zwartym 
systemem. obliczonym na kilka najbliższych lat. Uwzględnia 
on specvtikę zawodową, dotychczasowe przygotowanie słu- 
chaczy itp. 


Program przewiduje, że do końca 1975 r. szkolenie ekono- 
miczne przejdzie 90 milionów osób. Ekonomiczne przygoto- 
wanie kadr rozpatruje się jako obowiązkowy składnik kwa- 
lifikacji każdego pracownika, jako ważny element wychowa- 
nia ludzi. Poziom przygotowania ekonomicznego będzie brany 
pod uwagę przy awansach, podwyżkach płac, zaszeregowa- 
niu. Cel: takie opanowanie wiedzy ekonomicznej, które będzie 
pomagało w podejmowaniu ekonomicznie uzasadnionych de- 
cyzji i racjonalnym prowadzeniu gospodarki. 


Aktywność — odpowiedzialność — dyscyplina 


Na tle wszystkich ideologicznych, politycznych i gospodar- 
czych zadań należy rozpatrywać podejmowane ostatnio w 
KPZR wysiłki, mające na celu dalsze podniesienie roli partii 
w życiu społeczeństwa. „Zwiększenie roli partii — mówił na 
moskiewskiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej sekre- 
tarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew — to zwięk- 
szenie aktywności wszystkich organizacji partyjnych, podno- 
szenie świadomości politycznej komunistów, stworzenie wa- 
runków gwarantujących ich aktyw sy udział w opracowy- 
waniu i realizacji polityki partii. 


Decydującą rołę w kształtowaniu zaangażowanych postaw 
odgrywają podstawowe organizacje partyjne. W KPZR jest 
obecnie 375 tys. POP, 363 tys. organizacji wydziałowych i 
460 tys. grup partyjnych !). Zgodnie ze Statutem ich działal- 
nością kierują komitety rejonowe i miejskie. Toteż na szcze- 
gólną uwagę zasługuje wprowadzona niedawno praktyka 
wysłuchiwania bezpośrednio w Komitecie Centralnym spra- 
wozdań z pracy poszczególnych POP i podejmowania w oma- 
wianych sprawach specjalnych uchwał. Praktyka ta stała się 
już swego rodzaju systemem, który — z jednej strony — 
pomaga KC poznać problemy interesujące najniższe ogniwa 
partyjne, a z drugiej — itwarza możliwości uogólnień doty- 
czących całej partii. 


W ciągu ostatnich lat Komitet Centralny KPZR wysłuchał 
informacji kilku podstawowych organizacji partyjnych dzia- 
łających w różnych gałęziach gospodarki i kultury oraz podjął 
uchwały dotyczące stylu, metod i treści pracy POP, zawie- 
rające konkretne zalecenia w wielu dziedzinach pracy par- 
tyjnej. Również komitety centralne komunistycznych partii 
republik związkowych oraz komitety obwodowe i krajowe 
poświęcają sporo uwagi pracy podstawowych organizacji. Je- 
dnocześnie z całą konsekwencją przestrzega się zasady skła- 
dania podstawowym organizacjom informacji o pracy komi- 
tetów i instancji wyższych szczebli. Informacjom tym towa- 
rzyszą nierzadko ożywione dyskusje na temat węzłowych 
problemów pracy partvjnej. 


W kontekście wzrostu roli podstawowych organizacji par- 
tyjnych rozpatruje się również zagadnienia kontroli partyj- 
nej. W ostatnich latach w KPZR również w tej dziedzinie 
nastąpiły istotne zmiany, przede wszystkim — rozszerzono 
zakres tej kontroli w przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu KPZR prawo kontroli 
działalności administracji uzyskało dodatkowo ponad 170 tys. 
POP, skupiających 4 miliony komunistów. 


Rozszeizenie prawa kontroli postawiło na porządku dnia 
kwestię metod jej realizowania. Ostatnio wprowadzono mi.in. 
zasadę powoływania przez POP dorażnych komisji kontrolu- 
jących poszczególne odcinki pracy administracji. Jak można 
wnioskować z ocen zawartych m.in. w informacjach o prze- 
biegu ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, rozsze- 
rzenie zasięgu kontroli partyjnej doprowadziło do wzrostu 
odpowiedzialności pracowników i skutecznie przeciwdziała 
roznym przejawom naruszania dyscypliny partvjnej i pań- 
stwowej. 


Jako jeden z zasadniczych warunków polepszenia pracy 
partyjnej i podniesienia skuteczności ideowo-politycznegso 
oddziaływania partii traktuje się w KPZR troske o jakość 
szeregów partyjnych. Po XXIV Zjeżdzie nastąpiła w tej 


——— 
—  — an 


1 Dune na koniec 1972 rt. 
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dziedzinie wyrażna poprawa. Mimo to — jak stwierdziła nie 
dawno „Partijnaja Żizń” — 

" „nie wolno przemiliczać wciąż jeszcze występujących niedostatków. 
Nie zostały zlikwidowane fakty przypadkowego regulowania składu 
przyjmowanych do partii. Tu i ówdzie organizacje partyjne kierują 
się przede wszystkim kryteriami ilościowymi. Zbyt mało uwagi po- 


święca się przyjmowaniu do partii kamsomolców spośród robotni- 
ków, młodzieży wiejskiej i studenckiej". 


Wymiana legitymacji 


Sprawy te były m.in. przedmiotem zebrań ł narad aktywu 
poprzedzających rozpoczętą 1.III br. wymianę legitymacji 
partyjnych. Decyzje w tej sprawie zapadły na plenum KC 
KPZR w maju ub. r., na podstawie uchwał XXIV Zjazdu 
KPZR. Przewidziana na lata 1973—74 wymiana dokumentów 
partyjnych wiąże się z upływającym w tym czasie terminem 
ważności obecnych legitymacji członkowskich KPZR. Po raz 
ostatni dokumenty partyjne wymieniano w 1954 r. 


W komentarzach na ten temat zwraca się uwagę, iż przy- 
gotowywana obecnie kampania nie będzie miała charakteru 
technicznego, formalnego. Jest to kampania oe wyraźnie poli- 
tycznym obliczu, której celem jest dalsze umocnienie szere- 
gów partyjnych, wzrost aktywności i dvscypliny komunistów, 
wzrost kierowniczej roli partii. 


Jak wynika z opublikowanych sprawozdań, w dyskusjach 
na zebraniach POP wiele miejsca zajęły problemy zwiększe- 
nia wymagań wobec komunistów, przestrzegania leninow- 
skich norm życia wewnątrzpartyjnego, umocnienia więzi z 
masami. Ostro krytykuje się wszelkie odstępstwa od tych 
zasad, podkreślając jednocześnie niebezpieczeństwa wyvnika- 
jące z pochopnych, powierzchownych ocen i wniosków. W 
wielu organizacjach przeprowadzono indywidualne rozmowy 
z tymi członkami partii, do których miano zastrzeżenia. 


W publicystyce partyjnej zwraca się uwagę na koniecz- 
ność wnikliwego, obiektywnego i indywidualnego podejścia 
do każdego komunisty, takiego podejścia, które — jak pisała 
„Prawda” — 


„w pełni odpowiada zasadom partii, leninowskim normom życia 
wewnątrzpartyjnego. W każdym Kkenkretnym przypadku trzeba 
gruntownie wyjaśnić przyczyny rodzące niedostatki, edpowiedzieć na 
pytanie, w jakim stopniu bierność niektórych komunistów wynika 
z ich postawy, a w jakim uzależniona jest poziomem praey całej 
organizacji”. 


Przygotowania do wymiany dokumentów partyjnych trwa- 
ją już od wielu miesięcy. Prowadzi się ożywioną działalność 
wyjaśniającą cel kampanii. Organizacje partyjne są inicjato- 
rami specjałnych wykładów i odczytów o leninowskich nor- 
mach życia wewnątrzpartyjnego, o roli partii na etapie roz- 
winiętego budownictwa komunistycznego, o roli komunistów, 
demokracji wewnątrzpartyjnej i dyscyplinie. 


„Wymiana legitymacji partyjnych ma pryncypialne zna- 
czenie polityczne, dotyczy najważniejszych aspektów działal- 
ności partii. Najważniejsze zadanie to stworzenie w każdej 
organizacji partyjnej atmosfery wysokich wzajemnych wy- 
magań, stworzenie warunków do stałego wzrostu aktywno- 
ści członków partii” — pisała "Partijnaja Żizń” na margine- 
sie I etapu przygotowań do tej kampanii. 


JERZY KRASZEWSKI 


Lektury polityczne i inne 


Pożytki z czytania 


L ektur, o których mowa w tytule 
tego działu, ukazuje się w miesią- 
cu około setki. Setka publikacji o te- 
matyce politycznej i pokrewnej to wię- 
cej, niż zdoła ogarnąć wyobraźnią naj- 
piłiniejszy mól książkowy. Ile zaś z nich 
może przeczytać!? 


Czytanie zaliczano niegdyś do zajęć 
wypoczynkowych, traktowano jako pe- 
wien rodzaj rozrywki, proponowano 
jako najszlachetniejsze i pożyteczne 
zarazem wypełnienie czasu wolnego. 
Jeszcze się je tak tu i ówdzie traktu- 
je. „Nie mam czasu otworzyć książki” 
— mówi ktoś, kto chce nas przekonać, 
jak bardzo jest zapracowany. „Jeśli nie 
rmasz czasu otworzyć książki, to jak 
możesz pracować?” — chciałoby się mu 
odpowiedzieć pytaniem, gdyby nie świa- 
domość. że to daremne. Zrozumie prze- 
cież, że pytamy o jego odpoczynek. Pod- 
czas gdy w istocie chodzi o pracę. 


Nikt nie pokusił się o obliczenie, ile 
książek stanowi „obowiązkową lektu- 
nę' miesięczną działacza politycznego. 
Pewien uczony, historyk, powiedział 
nam kiedyś, że trzeba czytać 150—200 
stron... dziennie. Jeśli taka miałabv być 
norma humanisty-badacza, to jaką jej 
część przydzielić humaniście-praktyko- 
wi? Nie umiemy odpowiedzieć na to 
pytanie. Wiemy jednak, że współczesny 
uczony jest z reguły praktykiem rów- 
nocześnie, a współczesny działacz spo- 
łeczny musi kształcić się stale, i to w 


wielu dyscyplinach humanistycznych 
rownocześnie. 


Dlatego zajęcie doradcy lektur w cza- 
sopiśmie miesięcznym przedstawia się 
dość żałośnie. Żeby spełnić swe zadanie 
w sposób odpowiadający potrzebom, po- 
winienem zaprezentować 20—30 tytu- 
łów usystematyzowanych przejrzyście 
według tematyki i adresów czytelni- 
czych. Jestem natomiast w możności 
wykonać to zadanie w 20 procentach. 
Albo przejść na metodę spisu lektur, 
nie wdając się w żadne komentarze. 
Kto wie. czy nie w ten jedynie sposób 
można będzie nadążyć zarówno za ro- 
snącą produkcją wydawniczą, jak j co- 
raz większym zamówieniem czytelni- 
czym. 


W roku kopernikowskim mamv w 
księgarniach istną lawinę publikacji po- 
święconych życiu i myśli wielkiego pol- 
skiego astronoma. Są to z reguły pozy- 
cie wielkie, okazałe, bogato wyposażo- 
ne w ilustracje i pieczołowicie wvdane. 
Na najblizsze tygodnie i miesiące wy- 
dawcy zapowiadają dalsze książki i al- 
bumv poświęcone Kopernikowi. W tej 
sytuacji nie czas jeszcze na pełne prze- 


glądy wydawniczych copernicanów, a 
tym bardziej na propozycje, co z tego 
bagactwa wybrać dla siebie. kupić do 
domowej biblioteki. Niemniej chcieli- 
byśmy już teraz zrobić wyjątek od 
reguły każącej plony oceniać jesienią 
i polecić naszym Czytelnikom znakomi- 
ty szkic historyczny Tadeusza Przyp- 
kowskiego wydany przez Wydawnictwo 
MON pod tvtułem „Dzieje myśli ko- 
pernikowskiej”. 


Skoro z wielu cennych i dobrych pu- 
blikacji wyróżnia się jedną, trzeba to 
uzasadnić. Proponując książkę Przyp- 
kowskiego kierowaliśmy się dwoma 
względami. Pierwszy to jej znakomita 
czytelność, zaleta niestety bardzo rzad- 
ka w naszej literaturze popularnonau- 
kowej, która z uporem godnym lepszej 
sprawy wciąż apeluje do pracowitości 
czytelnika, mało kiedy wychodząc na- 
przeciw jego zainteresowań. Drugi na- 
tomiast wzgłąd to kunszt, z jakim 
autorowi udało się połączyć wiedzę 
i obraz, trafić do intelektu i wyobraź- 
ni. O tego rodzaju pisarstwie historycz- 
nym mówi się potocznie, że jest prze- 
kazem „żywym”, łączącym wartości 
naukowo-poznawcze z artystvcznymi. 
Taki właśnie żywy portret genialnego 
astronoma i wspaniałego człowieka da- 
je Przypkowski. osadzając go mocno 
w epoce i wiążąc organicznie z sytua- 
cją społeczną, w której Kopernik żył, 
pracował i działał. 


Pochwały te nie oddają wszystkich 
uroków książki Przvpkowskiego. Jest 
to z pewnością utwór wybitny, godny 
najszerszej popularyzacji. Również za 
piękno języka, którym został napisany, 
i za staranie, z jakim został wyposażo- 
ny w bogatą szatę ilustracyjną. 


Również nakładem  Wvdawnictwa 
MON ukazała się książka zatytu- 
łowana „W walce ze zbrojnym pod- 
ziemiem  1945—1947”. Jest to zbiór 
siedmiu obszernych (w sumie 364 str.) 
szkiców historycznych dających łącz- 
nie dość wszechstronny obraz proble- 
mu sygnalizowanego w tytule. Książka 
7 historyków wywodzących się z Woj- 
skowej Akademii Politvcznej oraz Wvż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych. pierw- 
Sza w tej dziedzinie. spełnia rolę szkicu 
do monografii okresu „polskiej wojny 
domowej". 


Przechodząc od historii do ekonomii, 
radzimy zainteresować się przede wszv- 
stkim nową publikacją z pogranicza o0- 
bydwu tych nauk. Rzecz nosi tytuł „Hi- 
storia powszechnej myśli ekonomicznej 
18:0—1950 i jest krvtvcznym rozbio- 
rem zasad proponowanej przez ekono- 


mistów zachodnich polityki gospodar- 
czej, uzupełnionym rozdziałem „Mark- 
siem a rewizjonizm”, który przedstawia 
rozwój teorii ekonomicznej marksizmu- 
leninizmu oraz proces przezwvcieżania 
rewizjonizmu w ekonomii socjalizmu. 
Jest to dzieło Janusza Górskiego i Wi- 
tolda Sierpińskiego wydane nakładem 
PWN, z myślą o wszystkich studiują- 
cych ekonomię polityczną w sposób sy- 
stematyczny. . 


Skoro już jesteśmy przy temacie 
„burżuazyjna myśl ekonomiczna”, chcie- 
liśmy wskazać na lekturę arcyciekawą 
i z pewnością pożyteczną, wywodzącą 
się z tej właśnie szkoły, a wydaną u 
nas kiłka miesięcy temu w PIW, w 
„Bibliotece Myśli Współczesnej” pod ty- 
tułem „Myśli przewodnie”. 


Najpierw krótki wstęp. Uważamy 
rzecz tę za arcyciekawą, jako że speł- 
nia po temu co najmniej dwa warunki: 
odwagą myśli i rozmachem wyobraźni 
naukowej podejmuje kluczowe proble- 
my naszej epoki, a po drugie jest dzie- 
łem wyróżniającym się spośród wielu 
podobnych kunsztem myśli i formy li- 
terackiej. Uznanie, któremu dajemy wy- 
raz, nie oznacza natomiast akceptacji 
stanowiska, jakie autor reprezentuje, 
a już wręcz przeradza się w sprzeciw 
o zasadniczym charakterze wobec wielu 
jego wniosków i konkluzji. Niemniej 
lektura będzie pożyteczna, już choćby 
tylko dlatego, że w epoce współzawod- 
nictwa socjalizmu z kapitalizmem roz- 
grywanego w ramach koegzystencji mu- 
si się wiedzieć, jak prezentują się głów- 
ne koncepcje formułowane po przeciw- 
nej stronie linii podziału ideologiczne- 
go. 


Po wstępie — informacja bibliogra- 
ficzna: mowa jest o wyborze kilkuna- 
stu esejów zestawionym (przez Marcina 
Czerwińskiego) na podstawie trzech 
książek Jean Fourastić, francuskiego e- 
konomisty, prawnika, socjologa, a nade 
wszystko — filozofa specjalizującego się 
w badaniach przemian cywilizacyjnych 
końca XX wieku i uprawiającego w 
związku z tym zajęcie futurologa. Wszy- 
stkie jego eseje, choć zapewne nie na- 
leżą do lektur łatwych, będą dla czy- 
telnika polskiego prowokacją do my- 
Ślenia, poruszają bowiem te same stro- 
ny nadziei i niepokoju, które brzmią 
tak głośno w naszych dyskusjach o 
przemianach czasu teraźniejszego. 


Na zakończenie wiadomość o wzno- 
wieniu książki, która przeszło rok temu 
wiele wniosła ożywczego szumu, po 
czym znikła z księgarń jakby to był 
kryminał, a nie studium socjologiczne. 
Mówimy o  „Przemianach obyczaju”, 
szkicu Marcina Czerwińskiego. którym 
PIW otworzył swego czasu „Bibliotekę 
Movśli Współczesnej”. Jest to próba a- 


nalizy przekształceń. jakim uległa 
współczesna rodzina, a wraz z nią — 
pozycja dorosłych i ich dzieci. zasady 


współżycia w środowisku zamieszkania 
i powiązania wewnętrzne. rola ojca. po- 
zycja kobiety i nowa sytuacja młodzie- 
ży. Szczególnie ten ostatni z wymie- 
nionvch problemów ma dzisiaj aktual- 
ny wymiar, a to ze względu na ogólno- 
narodową debatę, publiczną i rodzinną, 
nad zadaniami wychowania młodego 
pokolenia. Gorąco polecamy. 

zjz 
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Mowo ojczysta... 


Dź o trudnej sztuce przekonywania. 
Trudnej a pięknej. Nie jest ona u 
nas, niestety, dziedziną wiedzy. Przypo- 
mina raczej działalność amatorską. Ta- 
kie wrażenie można odnieść, obserwu- 
jąc najważniejszą jej dziedzinę — publi- 
cystykę. Nie umniejszając szczerości i 
szlachetnego zapału ludzi, którzy ją u- 
prawiają, trzeba na nią patrzeć obiek- 
tywnie, a wtedy dostrzega się jej naj- 
ważniejszy brak — niefachowość. 


socjalistycznych. Wymaga więc także ciąg- 
łych dyskusji, prowadzonych z udziałem 
możliwie najszerszych rzesz społecznych, 
nieustannego konfrontowania owej wizji spo- 
łeczeństwa i Człowieka socjalizmu z prakty= 
ką i rzeczywistością dnia codziennego. A 
zatem nieprzerwanego, twórczego fermentu, 
do którego bazę wyjściową stanowią dysku- 
sje i uchwały... problemy, których dotyczą, 
wykraczają wyraźnie, a przy tym celowo 
poza sprawy wychowania młodego pokole- 
nia, obejmując swym zasięgiem całą społecz- 
ność naszego kraju; wykraczają także poza 
dające się określić ramy czasowe, stając się 
długofalowo działającą busolą ideową nasze- 
go życia”, 


O sztuce przekonywania 


Propaganda najczęściej posługuje się 
słowem. Znajomość wagi, koloru i tem- 
peratury tego słowa jest podstawowym 
obowiązkiem piszącego. Malarz musi 
mieć wyczucie barwy, perspektywy i 
proporcji. Podobnie autor. Powinien on 
świadomie dobierać takich słów, które 
dadzą obraz czytelny, o zrównoważo- 
nych proporcjach i żywej tonacji. 


To wszystko znane, więc po co przy- 
pominać? Ano po to, aby w publicysty- 
ce nie było artykułów, które przypomi- 
nają walec drogowy: człowiek czyta | 
ma wrażenie, że coś go  przygniata. 
„Wkraczające coraz śmielej postępy i 
nowe technologie produkcji oraz wzra- 
stające umiejętności rolników, a przede 
wszystkim lepsze możliwości ekono- 
miczne i rosnące potrzeby socjalne ska- 
zują strukturę naszego województwa na 
stopniową przebudowę”. To tylko 
pierwszy z brzegu przykład. 


Propaganda polega na rozpowszech- 


nianiu idei za pomocą słowa i obrazu. 


Nie można skutecznie rozpowszechniać 
idei, jeśli się nie przekona odbiorcy. 
Propaganda jest więc sztuką przekony- 
wania. Idee są przeważnie proste. Pi- 
sać o nich, wyrażać je i omawiać nie 
jest jednak łatwo. | 

Oto w jaki sposób pisze się niekie- 
dy na temat wychowania młodzieży: 


„Modernizacja życia społecznego wymaga 
nieustannej walki z tym wszystkim, ce 
przeszkadza w polepszaniu naszego życia, 
co sprawia, iż niejednokrotnie jeszcze spoty- 
kamy zjawiska odbiegające od dalekosięź- 
mych, wytyczonych sobie przez nas ideałów 
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Umyślnie przytoczyłem dłuższy frag- 
ment artykułu, aby każdy mogł się 
przez chwilę wczytać w te słowa i od- 
powiedzieć sobie na pytanie: o co cho- 
dzi? Chodzi, oczywiście, o uchwały VII 
Plenum, których znaczenie w rozwoju 
naszego kraju każdy powinien docenić. 
Czy zachęci się do tego czytelnika, jeżeli 
się go będzie odsyłać do „dalekosięż- 
nych, wytyczonych sobie przez nas idea- 
łów socjalistycznych”? Przecież powie- 
dzenie „dalekosiężny ideał” nie odwołu- 
je się do wyobraźni, jest sztuczne i nie 
i zharmonizowane. Problemy nie mogą 
„wykraczać wyraźnie, a przy tym ce- 
lowe poza sprawy”, a tym bardziej nie 
mogą wykraczać poza dające się okre- 
ślić ramy czasowe i w dodatku być 
długofalowo działającą busolą, o któ- 
rej każdy wie, że nie może być falowa. 
Zresztą problemy jako busola to figu- 
ra stylistyczna bardzo ryzykowna. 

Zgadzam się z autorem, który swoje- 
mu artykułowi dał tytuł „wartości naj- 
wyższe”. Te najwyższe wartości trzeba 
jednak wyjaśniać najlepszym językiem 
w sposób jasny i przekonujący. Prze- 
de wszystkim zaś trzeba unikać werba- 
lizmu. Słusznie autor stwierdza na koń- 
cu, że instytucje frontu ideologicznego 
powinny upowszechniać problematykę 
VII Plenum. I słusznie powiada, że pro- 
cesy w sferze świadomości ludzkiej są 
z natury rzeczy trudniejsze. Język jest 
również dziedziną podległą świadomości 
iw nim również muszą się dokonywać 
procesy odnowy. „I tu cena czasu jest 
wysoka, bo jest to cena postępu”. 
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KOSZALIŃSKI 


„Jeśli mówimy o odpowiedzialności organizacji partyjne 
a l os środowiska 


skrywa 


Sesiedziawzka | 2 l 


lecz rozkładał się 


na wszystkich członków 
ZAJKOWSKA w GŁOSIE KOSZALIŃSKIM". 


np. w środowisku wiejskim, 
członkowie partii muszą 


ŁAMACH 
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Zasady 
dobrej 


boty 


za szeroko 
w którym działa — to 
solidarność, by ciężar 
aktywu, 
organizacji — pisze rze STEFANIA 
— jek ważna jest ta zasada 


spójność | 


nie trzeba nikogo onywać: wszyscy 
dobrymi oma z zła poste- 


wa jednego z nich kladzie się cieniem na całą organizację. 


Głównym elementem zasad 
sprawnego działania partii jest 
rzeczowość i konsekwencja. 


Stare to prawdy — lecz nie- 
odzowne i nigdy dość przypo- 
minania o nich. Tak w prak- 
partyjnej 


tyce 


MiakOWSKA 


pustosłowie i formalizm. Już 
nie zwołuje się — a przynaj- 
mniej zwoływać nie powinno, 
ponieważ nie jest to jeszcze 
niestety normą powszechną — 
zebrań POP dlatego, że taki 


eliminuje sięg <jest obowiązek Sstatutowy, lecz 


Cena dyscypliny 
połecznej 


jących społeczny grosz, 
Poe Dla realizacji programu 


rozwoju gospodarczego i społecznego kraju są to po- 


przyspieszonego 
stawy szczególnie szkodliwe. 


Warto też powiedzieć o in- 
nym aspekcie absencji, for- 
malnie usprawiedliwionej od- 
delegowaniem do pracy spo- 
łecznej. Dziwna tu wytworzyła 
się atmosfera. Odnosi się wra- 
żenie, iż ma ona pierwszeń- 
stwo przed normalnymi obo 
wiązkami zawodowymi. Odde- 


„Znajdujemy się obecnie na 
etapie przybliżania tego celu. 
Etap ten jest konieczny dla 
stworzenia odpowiedniej bazy 


materialno-technicznej, żeby 
móc tworzyć ilość dóbr mate- 
rialnych odpowiednią dla 
znacznie dałszego celu: każde- 
mu według jego potrzeb. Pro- 
ces ten — wiemy z przeszłości 
ćwierćwiecznego "doświadczenia 
— nie przebiega równomiernie. 
Od przeszło dwóch lat został 
on znacznie przyspieszony, ja- 
ko że zaapelowano do  cen- 
nych pokładów inicjatywy, po- 


| - | = "= | uj = 


legowanie - do zajęć  społecz- 
nych było kiedyś  obowiąz- 
kiem kierownictwa zakładu, po 
pewnym czasie weszło w ro- 
dzaj nałogu. Dziś zbieramy te- 
go owoce. Jak poinformował 
premier Piotr Jaroszewicz na 
naradzie aktywu partyjnego i 
gospodarczego w Warszawie — 


„Moje” 
i „nasze” 


» ję en ywdząjąjia gie: 


Polsce Jet oh "aoc lizm, 
fakt TRU na Elo 
mysłowości i samodzielności. 


Reszta zależy w dużej mierze 
od nas, od młodych twórców 
jutra (...) 

Zmiana formacji społeczno- 
politycznej nie następuje na- 
gle, z dnia na dzień, z wybi- 
ciem zegara. Elementy dwóch 
ustrojów — poprzedniego i to- 
rującego sobie drogę nowego, 
zwycięskiego — długo jeszcze 
przenikają się nawzajem, eg- 
zystują obok siebie. Bywa, że 
proces ten trwa całe dziesię- 
ciolecia, jeśli nie dłużej. 


Podobnie (chociaż na ogół 


PRASY 
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ta podstawowa forma pracy 
partyjnej służyć ma rozwiązy- 
waniu konkretnych spraw. Już 
nie dyskusja o pracy zakładu 
przemysłowego w ogóle, lecz 
analiza, kolejno, zasadniczych 
elementów: dyscypliny, wyko- 


rzystania maszyn, oszczędności 


surowców itp. Takie zebrania, 
które nie dają żadnych skut- 
ków, w wyniku których nic 
się nie zmienia, przeżyły się 
już zdecydowanie. Ale naj- 
sprawniej działająca egzekuty- 
wa POP nie zdziała nic sama, 
bez pomocy np. instytucji od- 
powiedzialnych za różne dzie- 
dziny życia publicznego. Spraw- 
ność nieodłączna jest od szyb- 
kości działania. Na wst nowy 
podział administracyjny i szer- 
sze uprawnienia urzędów 
gmin stanowić mogą  dro- 
gę także dla budowania auto- 
rytetu partii — przez Szybkie 
reagowanie na wnioski i pr 
stulaty organizacji partyjnych, 
w mieście też do zwalczenia 
pozostaje jeszcze pewna skost- 
niałość organów administracji. 
Nie pomaga już dzisiaj zasła- 
nianie się „trudnościami o- 


na 700 tysięcy nieobecnych 
każdego dnia w pracy 120 ty- 
sięcy to oddelegowani do pra- 
cy społecznej. Trudno się nad 
tą liczbą nie zastanowić. Dzia- 
łalność społeczna jest na pew- 
no bardzo potrzebna, służy 
krajowi przez fakt, iż dzięki 
niej powstają nowe wartości 
już to materialne (w przypad- 
ku czynów społecznych), już 
to społeczne. Dzięki niej akty- 
wizuje się ludzi, uczy myśleć 
kategoriami ogólnospołeczny- 


mi. 

Chcąc być bliżej prawdy wi- 
nienem powiedzieć, iż powinna 
uczyć. Można mieć niejakie 
wątpliwości co do wartości tej 
nauki, skoro czyny społeczne 
i inne tego typu prace reali- 
zuje się często w godzinach 
pracy, czyli zamiast pracy. 
Ten styl tak dalece opanował 
nasze obyczaje, że przestaliś- 
my w jakimś miejscu dostrze- 
gać jego szkodliwość. Mniej 
czy bardziej ważne sprawy 
społeczne załatwiamy podczas 
godzin, które należą do czasu 


znacznie szybciej) przebiega 
także proces budownictwa Ss - 
cjalizmu. (...) 

Można by długo wyliczać ze- 
społy pracownicze, ba, czasa- 
mi całe oddziały fabryczne, w 
których panują najprawdziw- 


sze socjalistyczne stosunki 
międzyludzkie. Wzajemnie 
świadczona pomoc, zgodne 


współżycie 1 życzliwość, ochro- 
na wspólnej własności, posza- 
nowanie gcdności człowieka, 
stworzenie mu realnych moż- 
liwości wszechstronnego  roz- 
woju — to jest właśnie s3ocja- 
lizm istniejący już dzisiaj. 


Nie ma za to nic z nim 
wspólnego egoizm, chciwość, 
wzajemna nieufność, podejrzii- 
wość, grabienie mienia Sspo- 
łecznego, brak troski o wspól- 


ne dobro, brak elementarnej 
dyscypliny, lekceważący  Sto- 
sunek do ludzi. Czy mało 
podobnych zjawisk obserwu- 


jemy w naszym życiu codzien- 
nym? Ich metryka jednak nie 
jest socjalistyczną. 

W związku z tym uwaga 
końcowa. Prawidłowość rozwo- 
ju historycznego  społeczeń- 


WOJEWÓDZKIEJ! 
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biektywnymi*”, bowiem wszyS- 
cy u nas obecnie z łatwością 
odróżniają rzeczywiste  trud- 
ności, czasowo  uniemożliwia- 
jące rozwiązanie jakiejś kwe- 
stii, od nieudolności, wygodni- 
ctwa i lłekkomyślnego „jakoś 
to będzie” ludzi nie w pełni 
dojrzałych do zajmowania od- 
powiedzialnych stanowisk. 
Gdy zaś o pomoc dlą POP 
chodzi, gdy mówimy o szero- 
kim froncie partyjnego działa- 
nia, wiążącym w jedno indy- 
widualne postawy członków 
partii z generalną jej polityką 
— potrzebna jest instancjom 1 
organizacjom partyjnym świta- 
domość, że „gdzie są trudnoś- 
ci, tam przyjdzie ktoś z 1in- 
stancji z pomocą, ale | z do- 
brym słowem”. Obok rozum- 
nego gospodarowania ludzką 
energią docenić trzeba w więk- 
szym stopniu także czynnik 
„bodźców moralnych”, uzna- 
nia za wzorową pracę i posta- 
wę. operować w codziennej. 
praktyce partyjnej nie tylko 
„rozliczaniem” towarzyszy, lecz 
także i pochwałą za dobrze 
zrealizowane zadania”. 


pracy, a próby przeciwstawie- 
nia się podobnym praktykom 
traktowane są przez niekto- 
rych działaczy niemal jak za- 
mach na zasady socjalizmu. 
Bzdura to oczywista, bo idei 
socjalistycznych nie podrywa 
ten, Kto przypomina o obo- 
wiązku efektywnej pracy w 
godzinach na nią przeznaczo- 
nych. Wysoko cenimy i cenić 
będziemy pracę społeczną, ale 
główny i zasadniczy obowią- 
zek pracownika widzieć nale- 
ży we właściwym wykonywa- 
niu czynności zawodowych, 
pełnym i etektywnym wyko- 
rzystaniu dnia roboczego. Lu- 
dziom, którzy o tej hierarchii 


spraw zapomnieli, trzeba to 
przypomnieć. 
Obserwowane rozluźnienie 


dyscypliny społecznej, choć da 
się wytłumaczyć pewnymi ne- 
gatywnymi zjawiskami z prze- 
szłości — żadną miarą nie mo- 
że być usprawiedliwiane. ISt- 
nieją bowiem wszelkie wa- 
runki dla upowszechniania się 
wzorców myślenia kategoriami 
ogólnospołecznymi. 


Stwa wykazuje zawsze pewne 
opóźnienie nadbudowy  Spo- 
łecznej (sfera myślowej, inte- 
lektualnej działalności człowie- 
ka wobec bazy ekonomicznej). 
Kwestię nacjonalizacji  prze- 
mysłu, reformy rolnej można 
rozwiązać przy pomocy jedne- 
go dekretu; trudniej z prze- 
budowaniem świadomości czło- 
wieka. Siła przyzwyczajenia 
milionów — powiadał Lenin — 
to ogromna siła. Zamiana za- 
imków „ja”, „moje” na „my”, 
„nasze*”, to nie tylko operacja 
gramatyczna. Kryje się za nią 
zmłana w sposobie widzenia 
świata, częstokroć wręcz 
zmiana charakteru... 


Czy nie warto by poświęcić 
jednej, drugiej dyskusji w 
klasie lub organizacji mło- 
dzieżowej na stwierdzenie, ile 
elementów socjalizmu jest w 
naszym życiu codziennym, ile 
jego jest wokół nas i w nas 
samych? Kto jak kto, ale 
właśnie młodzt ludzie są do 
tego jak najbardziej predesty- 
nowani. Przecież oni będą 
tworzyć jutro, w którym przyj- 
dzie im żyć i pracować". 


Przedstawiamy najlepszych 


— My z: „Róży” oświetlamy Polskę. W roku 1980 po- 
dwoimy oświetlenie kraju. Taki jest nasz program — mówią 
pracownicy ZWLE im. Róży Luksemburg. 

Duma wynikająca z chlubnych tradycji, poczucie włas- 
nej wartości wypływającej z wysoko cenionej roboty, odpo- 
wiedzialne traktowanie zadań, wysoka dyscyplina — oto 
źródła osiągnięć i satysfakcji. Kobiety stanowią tu 70"/o 
załogi, godzą one dobrze obowiązki zawodowe z domo- 


binat zawarł umowy specjalizacyjne pozwalające na wza- 
jemne uzupełnianie asortymentu. Do największych odbior- 
ców w tej grupie krajów należą: ZSRR, Czechosłowacja 
i NRD. 

W roku 1970 wartość sprzedaży w całym kombinacie wy- 
nosiła 2,7 mld zł, w 1973 r. 3,8 mld zł. Wysoką dynamikę 
wzrostu wykazuje również produkcja poszczególnych wyro- 
bów, k:óre cechuje wysoki standard. Program rorwojowy 
kombinatu obejmuje wprowadzenie do produkcji nowych, 
ulepszonych źródeł światła. 

W ścisłym współdziałaniu z Politechniką Warszawską 
i innymi placówkami naukowymi prowadzone są tu prace 
nad unowocześn.eniem wyrobów, poprawą parametrów 
eksploatacyjnych — zwiększeniem wydajności świetlnej, 


1) 


Z HISTORI 


W małej warszawskiej fabryce lamp żarowych „„Cyrkon'' 
wykonano w 1907 roku pierwszą w Polsce żarówkę. 
W r. 1921 „,Cyrkon'* zostaje wykupiony przez koncern 
„„Tungsram''. W roku 1923 otwiera w Warszawie zakłady 
„Philips'*. Nieco wcześniej, w r. 1921 pojawia się w Pol- 
sce koncern „Osram i uruchamia w r. 1924 produkcję 
żarówek w Pabianicach. Wszystkie trzy koncerny należą 
do kartelu „Phoebus'* z siedzibą w Zurychu. Działając 
w ścisłym porozumieniu traktują one Polskę głównie jako 
rynek zbytu dla przedsiębiorstw zagranicznych. 

W czasie okupacji w zakładach warszawskich aktywnie 
działają organizacje ruchu oporu, wśród których powoaż- 
ne miejsce zajmuje komórka PPR, prowadząc skuteczną 
działalność sabotażową. Po upadku Powstania Warszaw- 
skiego hitlerowcy wywieźli maszyny i urządzenia, a bu- 
dynki obrócili w gruzy. W roku 1947 zapada decyzja bu- 
dowy dzisiejszych Zakładów im. Róży Luksemburg. 


wymi, skoro np. w roku bieżącym w stosunku do roku po- 
przedniego znacznie zmniejszyła się absencja chorobowa, 
skoro efektywność w roboczogodzinach (przy tym samym 
zatrudnieniu) w roku 1972 była o 360 tys. godzin większa 
niż w roku poprzednim. Poprawiło to wyniki finansowe za- 
kładu o 15 mln zł. Oszczędność materiałów przyniosła 
w ub. roku dalszych 15 mln złotych. W ZWLE realizację za- 
dań produkcyjnych ściśle łączy się z troską o sprawy so- 
cjalno-bytowe załogi. Interes osobisty pracownika kojarzy 
się z interesem ogólnym. 


Zakłady im. R. Luksemburg należą do kombinatu techniki 
świetlnej „POLAM”. Kombinat wytwarza prawie 900/, kra- 
jowej produkcji źródeł światła. Około 40%/, produkcji eks- 
portuje się do 57 krajów. Do największych odbiorców 
w krajach kapitalistycznych należą: Wielka Brytania, Fran- 
cja, Irak i Iran. Z producentami w krajach RWPG kom- 


LUDZIE DOBREJ ROBOTY 


Zbigniew Przybysiak — mistrz, technik; Sylwia Kutyłow- 
ska — robotnica, Waldemar Chybiński — robotnik, brygo- 
dzista; Krystyna Godlewska — robotnica, brygadzistka; 
Wanda Mańturzyk — robotnica; lreneusz Bobrowski — 
inżynier, Tadeusz Kruszewski — robotnik, brygadzista; 
Stanisław Adamczewski — inżynier; Stefan Samoraj — 
technik; Karolina Bidas — robotnica; Wiesław Arabas — 
inżynier; Leonard Laskowski — mistrz, technik; Jan Go- 
lec — robotnik; Bogdan Lesiuk — inżynier; Jerzy Krysiak — 
technik; Wacław Świątek — robotnik; Bogdan Male 
ski — inżynier. 


trwałości i niezawodności. Prace modernizacyjne zmierzają 
do wprowadzania bardziej wydajnych zespołów i linii tech- 
nologicznych oraz automatyzacji procesów wytwórczych. 
Przykład dobrej roboty daje załoga ZWLE im. Róży Luksem- 
burg, której przewodzi jej 1300-osobowa organizacja par- 
tyjna. Z inicjatywy aktywu partyjno-związkowego działa 
tu — na zasadzie przedstawicielstwa załóg poszczególnych 
zakładów — jedyna w Polsce konferencja samorządu robot- 
niczego kombinatu. 


Za wybitne osiągnięcia produkcyjne uzyskane w roku ub. 
załoga ZWLE im. Róży Luksemburg została wyróżniona li- 
stem Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu. Do banku 
„20 miliardów” wszystkie zakłady kombinatu dały 213 
min zł. Załoga ZWLE im. Róży Luksemburg wniosła 
148 min zł. 
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© Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii dobiegła końca. 
W relacjach z trzech pierwszych wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych (Katowice, Warszawa, Opole) sta- 
raliśmy się zaakcentować problemy specyficzne dla danego 
województwa, charakteryzujące główny nurt obrad. 


© Na str. 6—8 omawiamy postanowienia Sekretariatu KC 
„w sprawie niektórych zagadnień związanych z funkcjonowa- 
niem komitetów powiatowych”, na str. 11—12 zaś — na kan- 
wie obrad plenarnych poznańskiego KW — przedstawiamy 
niektóre, podstawowe — naszym zdaniem — elementy polityki 
kadrowej. Obie te pozycje zainteresują niewątpliwie szerokie 


grono aktywu. 


© Spełniając życzenia Czytelników, publikujemy wyniki badań 
socjologicznych dotyczących zmian, jakie zaszły w zakładach Po 
pracy w ciągu ostatnich dwóch lat (str. 18) oraz rozwoju sze- Najważnie 


jsze sprawy młodzieży har- 

regów PZPR na wsi krakowskiej (str. 30). Sądzimy, że Czytel- cerskiej omówił V Zjazd ZHP w trakcie 
ś z s AF trzydniowych obrad w Sali Kongresowej 
nicy zechcą wzbogacić prezentowany materiał swoimi spo- Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. 


strzeżeniami i uwagami. 


© Inwestycje i gospodarka zapasami — to węzłowe tematy na- 
szego działu gospodarczego, których wspólnym mianownikiem 
jest podkreślenie znaczenia poprawy efektywności wykorzysta- 
nia wszystkich społecznych środków w celu przyspieszenia roz- 
woju kraju. 


© O aktualnych zadaniach partii na wsi pisze na str. 27 tow. 
Mieczysław Róg-Świostek, redaktor naczelny „Chłopskiej Dro- 
gi”. Autor na podstawie analizy procesu przemian zachodzą- 
cych na wsi stwierdza w konkluzji potrzebę wydłużenia kroku 
również na wiejskiej drodze. 


© Czym powinna być nowa szkoła gminna, miejsce szkoły w jed- Marcowa Narada Aktywu Kół Mło- 


nolitym procesie wychowawczym, co mówi młodzież o swej wyyczya nowe" zadonia la nasze 
. . ę chowa- odzieży w mundurach i przyjęła no- 

ża aktywnego partnera, a nie tylko przedmiotu wy wą arię organizacji — Socjalistyczny 

nia — oto sprawy, na które zwracamy uwagę w toku ogólno- Związek Młodzieży Wojskowej. 

. . .. . 14 . N di i . k l 

społecznej dyskusji nad raportem o stanie oświaty. Pęd py Rzecz de 


się stoisko z książkami. 
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KATOWICE: 


Rf] ożna śmiało stwierdzić, że głównym 

motywem wojewódzkiej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej PZPR w 
Katowicach, w której obradach uczest- 
niczył I sekretarz KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek, była odpowiedź na pyta- 
nie: jakie są możliwości przyspieszenia 
wykonania zadań wynikających z pro- 
gramu partii, w jaki sposób należy wy- 
zwalać rezerwy, które by zapewniły 


pełną realizację planu w latach 1973— 
—19715. 


Województwo katowickie to najwięk- 
sza aglomeracja przemysłowa Polski; 
klasa robotnicza Śląska i Zagłębia, jej 
ofiarność, przodownictwo w pracy 
i działalność polityczna od wielu lat 
stanowią wzór dla innych regionów kra- 
ju. 


To tu narodziło się wiele nowych, 
cennych inicjatyw gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych, które znalazły 
szerokie upowszechnienie w całym kra- 
ju. To tu wprowadzono wiele nowator- 
skich rozwiązań systemowych w dzie- 
dzinie kierowania i zarządzania gospo- 
darką, usprawniania inwestycji, bu- 
downictwa mieszkaniowego a także 
rozwiązywania palących problemów so- 
cjalnych. Wszystko, co się tu robi, robi 
się z myślą o człowieku, o jego potrze- 
bach i dążeniach, on jest głównym ce- 
lem działania, 


Utwierdza w tym przebieg konferen- 
cji oraz bogaty materiał obrazujący do- 
robek i najbliższe perspektywy rozwo- 
jowe województwa katowickiego. Na 
opracowanie tych materiałów złożyła się 
szeroka konsultacja z aktywem partyj- 
nrm i gospodarczym województwa. 
Jax stwierdził zastępca członka Biura 
Politycznego, I sekretarz KW PZPR w 


Katowicach tow. Zdzisław Grudzień 
— w toku kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w województwie katowi- 
ckim wypowiedziało się w dyskusjach 
prawie 91 tys. członków partii, przepro- 
wadzono szeroką konsultację na temat 
programu rozwoju z aktywem w 159 
wielkich zakładach przemysłowych, 
otrzymano ponad 600 indywidualnych 
wypowiedzi od wybitnych specjalistów, 
naukowców i działaczy, do których 
zwróciły się władze wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej. 


Konsultowanie podstawowych  zalo- 
żeń programowych przez odpowiednie 
jednostki gospodarcze i instytucje ze 
specjalistami wszystkich dziedzin prak- 
tyki i nauki oraz dyskutowanie tych za- 
gadnień z szerokim aktywem partyjno- 
-gospodarczym stało się nową metodą, 
która weszła na stałe do pracy partyjnej 
wszystkich instancji i organizacji Ślą- 
ska i Zagłębia. 


Nastąpiły zasadnicze zmiany w stylu 
i metodach pracy podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Ich działalność prze- 
niosła się wyraźnie ze sfery drobiazgo- 
wego i bezpośredniego regulowania bie- 
żących spraw w. przedsiębiorstwach 
i zakładach na programowanie rozwoju 
i kontroli wykonania podjętych uchwał 
pod kątem ich efektywności gospodar- 
czej. 


Formą partyjnego działania stało się 
organizowanie z inicjatywy instancji 
partyjnych konferencji naukowców z 
udziałem przodujących robotników, w 
czasie których rozpatrywane są pro- 
blemy bezpośrednio dotyczące danego 
środowiska. Tu też narodziła się inicja- 
tywa założenia „Złotej Księgi”, do któ- 
rej wpisywani są ludzie szczególnie za- 


służeni, jak również organizowanie Izb 
Tradycji i Perspektyw poświęconych 
krzewieniu rewolucyjnych tradycji ro- 
botniczych, a także fundowanie hono- 
rowych odznak dla zasłużonych pracow- 
ników i częste wizyty członków instan- 
cji wszystkich szczebli w miejscu za- 
mieszkania przodujących robotników. 


Takie formy i metody musiały dać 
pozytywne rezultaty. Osiągnięcia gospo- 
darcze województwa katowickiego za 
ostatnie 2 lata nie mają sobie równych 
w całej powojennej historii. Produkcja 
przemysłowa w latach 1971—72 wzro- 
sła o 12,9 proc. (w tym dostawy rynko- 
we zwiększono o 12,6 mld zł). Górnicy 
wydobyli około 2 min ton węgla ponad 
plan, a hutnicy wykonali 95 tys. ton wy- 
robów walcowanych. Wraz ze wzrostem 
wydajności pracy podniosły się wydat- 
nie, bo o 11,2 proc., średnie płace w 
przeliczeniu na jednego zatrudnionego. 


W latach tych uruchomiono produkcję 
wielu nowoczesnych wyrobów. W 3a- 
mym tylko hutnictwie asortyment po- 
szerzył się o 148 nowych wyrobów, w 
tym m. in. o odpowiednie kształtowni- 
ki, niezbędne dla zmniejszenia ciężaru 
nowo konstruowanych maszyn i urzą- 
dzeń. W przemyśle maszynowym Spo- 
śród nowości warto wymienić chociażby 
opanowanie i uruchomienie produkcji 
silników małych mocy, od których zale- 
ży unowocześnienie wielu poszukiwa- 
nych na rynku artykułów powszechne- 
go użytku. Zwiększył się poważnie, bo 
aż o 28 proc., eksport, który stanowi 
blisko 20 proc. całego wywozu krajo- 
wego. 


Było to możliwe dzięki ofiarnej pracy 
wszystkich ludzi, całego społeczeństwa. 
Do dobrych tradycji należy tu ustana- 
wianie rekordowych wyników produk- 
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cyjnych. Podczas ostatnich dwóch lat 
pobito 200 takich rekordów, a na szcze- 
gółne wyróżnienie zasługuje osiągnięcie 
200-osobowej brygady Michała Borika, 
która w ciągu doby wydobyła 6500 ton 
węgla, uzyskując wydajność 38 ton na 
jednego pracownika. 


Spora grupa przedsiębiorstw szczyci 
się tym, że już obecnie osiągnęła wyni- 
ki produkcyjne płanowane na koniec 
5-latki. Należą do niej m. in. huty „Ko- 
ściuszko” i „Ferrum”, Katowickie i So- 
snowieckie Przedsiębiorstwa Budowni- 
ctwa Przemysłowego oraz kilka przed- 
siębiorstw przemysłu lekkiego. Wiele 
innych takie wyprzedzenie w realizacji 
zadań planowych spodziewa się osiąg- 
nąć już w najbliższym czasie. 


W tych warunkach działanie woje- 
wódzkich władz partyjnych i gospodar- 
czych koncentruje się na kilku zasadni- 
czych problemach, takich jak doskona- 
lenie procesów inwestycyjnych, uspraw- 
nianie gospodarki materiałowej, podno- 
szenie wydajności pracy oraz wdrażanie 
postępu technicznego. 


Nasilenie tych procesów w drodze 
wyzwalania bardziej złożonych rezerw 
produkcyjnych wymagać będzie coraz 
więcej twórczej inicjatywy i inspiracji 
wszystkich załóg, wszystkich organiza- 
cji partyjnych, a w szczególności kadry 
kierowniczej i naukowej. 


W dziedzinie inwestycji wojewódz- 
two katowickie zdobyło bodaj że naj- 
większe doświadczenia, na jego terenie 
po raz pierwszy zastosowano nowe for- 
my organizacji i realizacji inwestycji 
na takich obiektach, jak odbudowywa- 
na rafineria w Czechowicach czy cho- 
ciażby budowa nowej huty surowcowej 
„Katowice” i Fabryki Samochodów Ma- 
łolitrażowych. 


W ciągu ostatnich 2 lat na 39 podsta- 
wowych zadań inwestycyjnych w czte- 
rech głównych branżach przemysłu aż 
17 zostało wykonanych przed terminem, 
co przyniosło gospodarce narodowej mi- 
lionowe oszczędności. Koncentracja za- 
dań inwestycyjnych wymaga dalszego 
usprawnienia przemysłu budowlanego, 
zmierza więc wyraźnie do tworzenia du- 
żych, silnych jednostek wykonawczych 
(ostatnio utworzono 4 kombinaty bu- 
dowlane), do coraz śmielszego stosowa- 
nia nowych technologii i konstrukcji 
oraz materiałów, zarówno w budowni- 
ctwie przemysłowym jak i ogólnym, 
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Inny zasadniczy problem to uzyskanie 
maksymalnych oszczędności materiało- 
wych. Opracowane przez wszystkie 
przedsiębiorstwa i organizacje gospo- 
darcze programy, a także sporządzone 
na tym tle wstępne bilanse gospodarki 
materiałowej wykazują, że zakłady 
Śląska i Zagłębia osiągną w tym roku 
oszczędności rzędu 1235 mln zł. Jednak- 


; że aby osiągnąć przyjęty na VIII Ple- 


num KC wskaźnik obniżki kosztów ma- 
teriałowych o 1,5 proc., należy uzyskać 
oszczędności w wysokości co najmniej 
2 mid zł. Problem ten będzie więc przed- 
miotem dalszych badań i analiz zarów- 
no praktyków, jak i naukowców. 


Śląsk i Zagłębie reprezentują olbrzy- 
mi potencjał produkcyjny, ale pamiętaj- 
my też, że jego park maszynowy jest w 


znacznym stopniu wyeksploatowany t 


przestarzały, wymaga pilnej moderni- 
zacji i wymiany, że konieczne jest uno- 
wocześnienie metod technologicznych 
i organizacyjnych, mechanizacja robót 
ciężkich, ciągłe doskonalenie organiza- 
cji pracy, a także wzmocnienie dyscypli- 
ny produkcyjnej i stabilizacji kadr. 


Problem kadr, ciągłego doskonalenia 
i doszkałania osób powoływanych na 
stanowiska kierownicze drogą awanso- 
wania pracowników z niższych szczebli, 
uzupełnienie trzonu kierowniczego 
iudźmi z produkcji © dużym doświad- 
czeniu zawodowym i wyrobieniu po- 
litycznym — to jeden z sukcesów par- 
tyjnego działania, dzięki któremu udział 
robotników w procesie współzarządza- 
nia zakładem pracy stale i systematycz- 
nie wzrasta. Wypracowanie trafnych 
kryteriów doboru i oceny ludzi przyno- 
si coraz lepsze rezultaty, podnosi auto- 
rytet organizacji i instancji partyjnych. 


Osiągnięcie tego było możliwe tylko 
w warunkach szeroko rozwiniętej pracy 
ideologiczno-wychowawczej,  kształto- 


wania socjalistycznej świadomości w. 


kierunku doskonalenia i wzbogacania 
ideowych motywów działania. 


— Konferencja katowicka — powie- 
dział I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek — przedstawia organizacji par- 
tyjnej województwa dojrzały program, 
wytycza kierunek myślenia, mobilizuje 
do działania. Realizując konsekwentnie 
uchwały konferencji, pomnażając wiel- 
ki dorobek waszej organizacji, przezwy- 
ciężając trudności i niedostatki, najle- 
piej wypcłnicie swój obowiązek wobec 
klasy robotniczej, wobec Polski.” 

B L 


WARSZAWA: 


„Warszawa Jest sercem naszej 
Ojczyzny, jest wielkim centrum 
przemysłowym | politycznym, 
kulturalnym | administracyjnym. 
Niech więc stąd, ze stollcy, pro- 
mieniuje na cały kraj przykład do- 
brej roboty, ofiarności, aktywnoś- 
ci produkcyjnej, intelektualnej, po- 
litycznej. Na warszawską organi- 
zację partyjną patrzy cały kraj.” 

Te słowa tow. Edwarda Gierka, 
skierowane do aktywu partyjnego 
Warszawy przed dwoma laty, nie 
straciły nic ze swej aktualności, 
mogły być mottem warszawskiej 
konferencji partyjnej, która odby- 
wała się w dniach 15 I 16 marca. 


oczucie dumy z dotychczasowych do- 

konań oraz ambicja w podejmowa- 
niu nowych, wielkich zadań nie przy- 
tłumiały krytycyzmu uczestników ob- 
rad wobec istniejących jeszcze (np. w 
komunikacji, gastronomii i usługach, w 
niektórych dziedzinach budownictwa) 
braków i niedomagań, zjawisk negatyw- 
nych występujących w zakładach pra- 
cy i życiu miasta. Krytycyzmu jednak 
nie mającego nic wspólnego z malkon- 
tenctwem, lecz twórczego, skierowanego 
na szybkie eliminowanie zła. I chyba 
tylko taka postawa działaczy partyj- 
nych mogła być do przyjęcia w obliczu 
wielkich i trudnych zadań, określanych 
przez perspektywę intensywnego roz- 
woju kraju i jego stolicy. 


Program budowy „drugiej Polski” jest 
programem stworzenia — wspólnym 
wysiłkiem rąk i umysłów całego naro- 
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Przykład na cały kraj 


du — nowoczesnego kraju e wysokiej 
cywilizacji technicznej, połączonej z do- 
statnim życiem materialnym i bogatym 
życiem duchowym. Czyli — mówiąc ina- 
czej — chodzi o osiągnięcie etapu roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Na miarę tych zamierzeń musi być 
ukształtowana również stolica kraju. 


w ostatnich dwóch latach, dzięki 
zmianom politycznym po kryzysie gru- 
dniowym, położono kres minimalizmo- 
wi w rozwiązywaniu podstawowych 
kwestii społeczno-bytowych Warszawy. 
W nowym klimacie warszawska orga- 
nizacja partyjna mogła przystąpić do 
wypracowania koncepcji rozwoju mia- 
sta, na której podstawie przygotowuje 
się kompleksowy plan zagospodarowa- 
nia przestrzennego. Plan ten pozwoli na 
skoordynowanie zamierzeń  rozwojo- 
wych do 1990 r. wszystkich działów 
gospodarki i życia miasta. Jego celem 
jest zapewnienie harmonijnego rozwoju 
wszystkich dziedzin, a zwłaszcza tych, 
od których zależy dalsza poprawa ży- 
cia ludności, oraz pełniejsze wykorzy- 
stanie istniejącego potencjału produk- 
cyjnego, naukowego i kulturalnego. 


Z inicjatywy egzekutywy KW pow- 
stało w 1972 r. Biuro Planowania Roz- 
woju Warszawy, łączące i koncentrują- 
ce prace specjalistów różnych dziedzin. 
Dzięki pracy Biura władze miejskie mo- 
gły podjąć szereg ważnych decyzji, nie- 
zbędnych dla życia stolicy, dotyczących 
m. in. budowy prawobrzeżnej oczysz- 
czalni ścieków, wodociągu północnego, 
przygotowania budowy kolejnego mo- 
stu i arterii komunikacyjnej — tzw. 
Trasy Toruńskiej, opracowania progra- 
mu budownictwa mieszkaniowego na la- 
ta 1976—80. 


„Perspektywy rozwojowe Warszawy 
— stwierdził w referacie I sekretarz 
KW tow. Józef Kępa — zajmowały i 
zajmują czołowe miejsce w pracy naszej 
organizacji partyjnej. 


(...) Swoją partyjną I obywatelską po- 
winność widzimy w pracy nad tym, by 
miasto nasze stale się rozwijało, było 
coraz ładniej i wygodniej dla ludzi bu- 
dowane. By ludziom wszystkim — sta- 
rym i dzieciom, młodzieży, ludziom 
wszystkich zawodów — było w War- 
szawie przyjemniej pracować i żyć”. 


Warszawa jest i będzie nadal wiel- 
kim placem budowy. Pomyślnie prze- 
biegają prace przy budowie Trasy Ła- 
zienkowskiej, Wisłostrady, Dworca Cen- 
tralnego oraz odbudowie Zamku. Za- 
pomniane przez wiele lat określenie 
„warszawskie tempo” nabiera znów bla- 
Sku. Budowniczowie Trasy Łazienkow- 
skiej, o czym mówił w czasie konfe- 
rencji sekretarz POP budowy tow. ZŻe- 
non Stola — postanowili oddać do u- 
żytku tę wielką inwestycję w lipcu 
1974 r., czyli © rok wcześniej, niż pla- 
nowano. Spełnienie tej obietnicy wyma- 
ga nie tylko ofiarnej pracy załóg, lecz 
także wzorowej organizacji pracy i ter- 
minowych dostaw potrzebnych materia- 
łów. 


Wiele zrobiono w Warszawie dla pod- 
niesienia rangi zawodu budowlanego, 


dla poprawy warunków pracy na bu-- 


dowach oraz lepszej organizacji w dzia- 
łaniach na rzecz stabilizacji załóg. Za- 
częły wzrastać moce produkcyjne bu- 
downictwa. Napięcia jednak pozostaną 
i ustępować mogą tylko ze wzrostem 
możliwości produkcyjnych . przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych, uza- 
leżnionych od wykorzystania istnieją- 
cych rezerw. A rezerwy te — o czym 
mówił w pełnym swady wystąpieniu 
robotnik tow. Marian Śmiech — leżą 
przede wszystkim w sferze organizacji 
pracy. Bowiem wyższa jakość pracy ro- 
botników nie zależy tylko od ich do- 
brych chęci. Musi być jeszcze odpo- 
wiednio zorganizowany front robót, 
sprawne i terminowe dostawy. 


Jako główny ośrodek zarządzania 
krajem — siedziba centralnych ogniw 
politycznych i administracyjnych — 
stolica ma szczególne obowiązki w 
kształtowaniu właściwego profilu i 
form pracy administracji. Jest to spra- 
wa niezwykle ważna. Administracja 
stanowi bowiem doniosły instrument 
sprawnego przekazu i realizacji decy- 
zji politycznych, ogniwo współdecydują- 
ce o sprawności zarządzania i kierowa- 
nia krajem. Tymczasem w pracy ad- 
ministracji istnieje jeszcze wiele man- 
kamentów, które słusznie spotykają się 
z krytyką społeczeństwa. Nakazem 
chwili jest zatem uporczywe podnosze- 
nię kwalifikacji i poziomu moralno-po- 
litycznego pracowników administracji. 


Zwrócił na to m. in. uwagę uczestni- 
czący w obradach premier tow. Piotr 
Jaroszewicz. Na problemach pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
ministerstwach i centralnych urzędach 
skoncentrował swój głos w dyskusji I 
sekretarz KD Śródmieście tow. Mie- 
czysław Wojtczak, przypisując tym or- 
ganizacjom wielką rolę w likwidowaniu 
„szelestu zbędnych papierów”. 


Nie brak pozytywnych przykładów 
działania organizacji partyjnych na 
rzecz odbiurokratyzowania pracy swych 
instytucji. Zweryfikowano wiele przepi- 
sów, dokonano uproszczeń struktury 
organizacyjnej. W Min. Gospodarki Te- 
renowej i Ochrony Środowiska POP 
zainicjowała prace nad uproszczeniem 
przepisów dotyczących spraw budowla- 
nych,  wywłaszczania nieruchomości 
prawa lokalowego. Przekazano szereg u- 
prawnień wojewódzkim radom narodo- 
wym. W Min. Przemysłu Spożywczego 
i Skupu specjalny zespół, powołany na 
wniosek POP, opracował zasady struk- 
tury wewnętrznej i zweryfikował ok. 7 
tys. aktów normatywnych, pozostawia- 
jąc tylko 550. W Min. Rolnictwa z ini- 
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cjatywy POP zlikwidowano 243 akty 
normatywne, prowadzi się prace nad u- 
proszczeniem innych przepisów. Plo- 
nem pracy POP w Min. Finansów są 
propozycje dotyczące struktury resortu 
oraz ważne usprawnienia w planowaniu 
finansowo-budżetowym. Podobne przy- 
kłady można znaleźć w Min. Przemy- 
słu Maszynowego, Górnictwa i Ener- 
getyki, Komunikacji i innych, co nie 
znaczy, że wszystkie organizacje partyj- 
ne potrafiły już znaleźć swoje miejsce 
w pracy nad -usprawnianiem zarządza- 
nia. Te dopiero początek wdrażania no- 
woczesnych metod ich działania w cen- 
tralnej administracji. 


Wiele miejsca w dyskusji na konfe- 
rencjj warszawskiej zajęły sprawy 
partii, jej życia wewnętrznego, dosko- 
nalenia stylu i metod działania. War- 
szawska organizacja, licząca ponad 124 
tysiące członków i kandydatów, skupia 
najliczniej w kraju pracowników nau- 
ki i kultury. Toteż wymagania wo- 
bec członków partii muszą tu być szcze- 
gólnie wysokie. Trzonem stołecznej or- 
ganizacji jest i pozostanie warszawska 
klasa robotnicza, a zwłaszcza przodują- 
ee oddziały robotników wielkoprzemy- 
słowych. 


Stałe umacnianie pracy wewnątrz- 
partyjnej, rozwój jakościowy szeregów 
partyjnych — mówił tow. Kępa — mają 
pierwszorzędne znaczenie dla efektyw- 
ności partyjnego działania. Toteż coraz 
wyższe wymagania muszą dotyczyć sty- 
lu i metod partyjnej pracy, aby kierow- 
nicza rola partii spełniana była w wa- 
runkach zrozumienia i poparcia mas. 
Zwrócił na to uwagę tow. Szymon Chy- 
bił walcownik z Huty „Warszawa”, 
członek egzekutywy KW, podkreślając 
fakt odrodzenia się w partii leninow- 
skiej myśli i leninowskiego stylu dzia- 
łania. Daje to rękojmię pomyślnego wy- 
konania przez warszawską organizację 
partyjną wielkich i trudnych zadań w 
nadchodzących latach. | 


'/ asługą opolskiej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej jest, iż dwa lata 
temu nie przyjęła biernej postawy wo- 
bec zadań, które zostały nakreślone dla 
województwa w narodowym planie go- 
spodarczym, lecz podjęła śmiałą inicja- 
tywę ich podwyższenia. Rzecz jasna, że 
realizacja ambitniejszych zadań nie była 
łatwa, osiągnięte jednak wyniki dowo- 
dzą, że obrano słuszną drogę wykorzy- 
stania i pobudzania inicjatyw, podnie- 
sienia wydajności pracy, wiązania wy- 
ników pracy z poprawą zarobków i sy- 
tuacji socjalno-bytowej załóg, umiejęt- 
nego odwoływania się do zapału i ofiar- 
ności klasy robotniczej. 


Czy można było osiągnąć większe e- 
fekty? Na pewno tak. Mówili o tym de- 
legaci na wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. Można pro- 
dukować taniej, więcej i lepiej, ale trze- 
ba oprzeć się na prawidłowej gospodar- 
ce materiałowej i dobrej organizacji 
pracy. Za pilną potrzebę uznano rów- 
nież wprowadzenie nowego systemu 
współzawodnictwa pracy, które byłoby 
w stanie wyzwalać większe rezerwy 
produkcyjne i społeczne. 


Dotychczasowe osiągnięcia i doświad- 
czenia pozwoliły na dalszą korektę 
wskaźników NPG. I tak w przemyśle 
narodowym plan gospodarczy zakłada 
wzrost wartości produkcji o 32,9 proc., 
natomiast założenia opolskie przewidu- 
ją wzrost o 50 proc. W rolnictwie zało- 
żono wzrost produkcji o 25 proc. Dele- 
paci wskazywali jednak i uzasadniali 
możliwości wzrostu produkcji rolnej w 
gospodarce uspołecznionej również o 50 
proc. Zamierzenia instancji wojewódz- 
kiej uwzględniają zwiększenie usług, a 
przede wszystkim zwiększenie mocy 
przerobowej przedsiębiorstw budowla- 
nych i remontowych, co z kolei pozwoli 
na wybudowanie większej ilości miesz- 
kań. Zgodnie z uchwałami instancji wo- 
jewódzkiej do końca 1975 r. zostanie 


OPOLE: 


wybudowanych tyle domów, by mogło 
w nich zamieszkać 36 tys. rodzin. Jest 
to plan minimum, o jego przekroczeniu 
będzie decydować przede wszystkim 
praca przedsiębiorstw, ich kadr kierow- 
niczych i załóg oraz mobilizująca rola 
organizacji partyjnych. a 


Powszechnie stwierdzano, że w latach 
1971—1972 zapoczątkowany został okres 
przyspieszonego rozwoju regionu. 
Szczególne odbicie znajduje to w dzie- 
dzinie inwestycji. 


Budowa wielkiej cementowni w 
Strzelcach-Rozmiarce, która da więcej 
cementu, niż produkują obecnie „Odra”, 
„Piast”, „Bolko” i „Gruszowice” — sta- 
nowi pierwsze ogniwo w rozbudowie 
potencjału województwa. Bezpośrednio 
po zakończeniu budowy nowoczesnego 
zakładu wytwarzającego silniki elek- 
tryczne w Brzegu nastąpi rozbudowa 
„Beselu”, dzięki czemu gospodarka na- 
rodowa wzbogaci się rocznie o 1.100 tys. 
silników. Ruszyła też rozbudowa zdzie- 
szowickiej „Koksowni”. Zakład ten bę- 
dzie jednym z największych wytwórców 
koksu w Europie. W najbliższych latach 
w rejonie Kędzierzyna i Blachowni zo- 
stanie zlokalizowany zakład petroche- 
miczny i rafineria ropy. Nie sposób też 
pominąć budowy cementowni w Góraż- 
dżach, najnowocześniejszej w kraju, 
całkowicie zautomatyzowanej. Do tego 
dochodzi elektrownia „Górna Odra”, 
zakład większy niż Turoszów. 


Budowa tych potężnych obiektów wy- 
magać będzie zupełnie innych niż do- 
tychczas metod pracy wszystkich ucze- 
stników inwestycyjnego procesu. Doty- 


czy to w równej mierze projektantów, 


inwestorów, wykonawców, jak też przy- 
szłych użytkowników nowych zakładów 
pracy. Olbrzymią rolę gra tu czynnik 
czasu, który jest nie tylko pojęciem e- 
konomicznym, lecz również  poli- 
tyczny m, 
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Z materiałów przedłożonych na kon- 
ferencję wynika, że w woj. opolskim 
wiele pozostaje do zrobienia w dziedzi- 
nie racjonalnego zatrudnienia, dosko- 
nalenia zawodowego, poprawy organi- 
zacji pracy i innych czynników związa- 
nych z szeroko rozumianą polityką kad- 
rowąĄ. 


Dla woj. opolskiego charakterystycz- 
ny jest wysoki wskażnik (44 proc.). za- 
trudnienia kobiet (średnia krajowa wy- 
nosi 39,5 proc.). Wiążą się z tym okre- 
ślone zadania, które uwzględnia uchwa- 
ła konferencji — rozwój placówek 
usługowych, placówek opieki nad dzie- 
ćmi i młodzieżą, służby zdrowia i han- 
dlu, rozwój zaplecza socjalnego, orga- 
nizacja wypoczynku. Zwrócono też uwa- 
gę na konieczność większego angażo- 
wania kobiet do prac społecznych, ich 
społecznego i zawodowego awansu. 


Opolska organizacja partyjna — pod- 
kreślił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Franciszek Szlachcic 
— może sobie zapisać na konto sukce- 
sów pracę nad aktywizacją społeczno- 
-zawodową i polityczną kobiet. W całej 
partii była to od dłuższego czasu nasza 
słabość, nie dotyczy to jednak Opolsz- 
czyzny. 


Ważnym zadaniem jest opracowanie 
programu integrującego działania mło- 
dzieży. Dzisiejsze młode pokolenie — 
mówili delegaci — jest dobrze przygo- 
towane pod względem zawodowym i 
ogólnym, wcześnie dojrzewa fizycznie. 
Ale prawdą jest również, że tej dojrza- 
łości fizycznej i intelektualnej nie zaw- 
sze towarzyszy zadowalająca dojrzałość 
społeczną. 


Sprawą o zasadniczym znaczeniu dla 
województwa jest zapewnienie odpo- 
wiedniej ilości  wyspecjalizowanych 
kadr z wyższym wyksztalceniem. Na 
1.000 mieszkańców tylko 32 osoby mają 
wyższe wykształcenie, podczas gdy 


średnia krajowa wynosi 46 osób. Warto 
też dodać, że ponad 53 proc. pracowni- 
ków zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej ma zaledwie wykształcenie 
podstawowe i aż 11,9 proc. nie ukoń- 
czyło nawet szkoły podstawowej. 
Opolszczyzna nie należy więc pod 
względem nasycenia kadrą z wyższym, 
a nawet średnim wykształceniem do po- 
tentatów, chociaż działa tu już duży 
ośrodek naukowy, legitymujący się spo- 
rym dorobkiem, zwłaszcza w dyscypli- 
nach humanistycznych. 


Województwo opolskie odczuwa brak 
ekonomistów (na 160 tys. zatrudnio- 
nych w przemyśle jest tylko 500 ekono- 
mistów), administratorów, prawników, 
chemików. W perspektywie dynamicz- 
nego rozwoju regionu braki te będą ro- 
sły. Jedynym rozwiązaniem problemu — 
podkreślano w dyskusji — jest szybka 
rozbudowa istniejących placówek na- 
ukowo-badawczych oraz szkół wyż- 
szych. Potrzebny jest system pracy ze 
stypendystami i studentami z woje- 
wództwa, odpowiednia polityka zatrud- 
nienia j awansów, polityka mieszkanio- 
wa oraz odpowiednie rozmieszczenie i 
wykorzystanie kadr kwalifikowanych. 


Doniosłe znaczenie dla dalszego przy- 
spieszenia tempa rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Opolszczyzny będzie miał 
wypracowany przez instancję woje- 
wódzką kompleks przedsięwzięć służą- 
cych intensywnemu, odpowiadającemu 
potrzebom kształcenia kadr kwalifiko- 
wanych. Bez stałego podnoszenia pozio- 
mu zawodowego już pracujących i za- 
trudniania odpowiednio zawodowo i spo- 
łecznie przygotowanych nie można mó- 
wić o rewolucji naukowo-technicznej, 
o postępie gospodarczym i społecznym. 


Wojewódzka instancja partyjna w 
Opolu intensywnie pracowała nad do- 
skonaleniem ideowego i strukturalne= 
go składu organizacji partyjnej. Efekty 
tej działalności są już widoczne. Jeśli 


w 1970 r. robotnicy i rolnicy stanowili 
w partii 50,4 proc., to w 1972 r. procent 
ten wzrósł do 51,5. Świadectwem jako- 
ściowego rozwoju opolskiej organizacji 
partyjnej były inicjatywy i dokonania 
społeczno-gospodarcze wypracowane 
pod jej kierownictwem. 

Konferencja zwróciła uwagę na po- 
trzebę prawidłowego rozmieszczenia sił 
partii. Jeśli w przemyśle opolskim 
członkowie partii stanowią 15 proc. za- 
trudnionych, to w budownictwie zale- 
dwie 5,5 proc. Rozwój i umocnienie sze- 
regów partyjnych w budownictwie jest 
nakazem chwili ze względu na ważne 
zadania gospodarcze tego środowiska. 

Uchwała konferencji podkreśla, że 
umacnianie szeregów partyjnych musi 
iść w parze z umacnianiem autorytetu 
instancji i organizacji partyjnych, do- 
skonaleniem kultury pracy wewnątrz- 
partyjnej, weryfikacją stylu i metod 
działania we wszystkich ogniwach par- 
tiii a także z rozwijaniem demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 

Każdy problem podejmowany w dy- 
skusji na opolskiej konferencji był roz- 
patrywany w aspekcie oceny stopnia 
realizacji uchwały VI Zjazdu partii, dal- 
szych zadań z niej wynikających i spo- 
sobów ich realizacji oraz umacniania 
kierowniczej roii partii w tym procesie. 


w INSTANGCJACH 


ORGANIZACJACH 


Komitet Centralny w ciągu ostatnich lat poświęcał wiele uwagi doskonale- 
niu i bieżącej weryfikacji form i metod pracy partyjnej, tak by były one spo- 
łecznie przydatne i przynosiły konkretne wyniki. Temu celowi służy upow- 
szechnianie, wdrażanie w życie dobrych doświadczeń i równoczesne eliminowa- 
nie przejawów niewłaściwej organizacji pracy i metod mało skutecznych. 

Na podstawie informacji Wydziału Organizacyjnego KC o wynikach badań 
stylu i metod pracy wybranych komitetów powiatowych w województwach 


rzeszowskim, łódzkim i zielonogórskim Sekretariat KC PZPR przyjął 


ostat- 


nio „Postanowienia w sprawie niektórych zagadnień związanych z funkcjo- 
nowaniem komitetów powiatowych”. 


Sekretariat KC PZPR 
w sprawie funkcjonowania 


komitetów powiatowych partii 


nioski z analizy I oceny działalności instancji partyjnych 

mają znaczenie praktyczne dla dalszego doskonalenia stylu 
| metod pracy partyjnej. Na instancjach bowiem spoczywa głów- 
ny ciężar odpowiedzialności za prawidłową realizację uchwał 
VI Zjazdu, ich praca — jej styl i metody decydować będą przede 
wszystkim o powodzeniu naszych zamierzeń. 

W „Postanowieniach”” Sekretariatu KC stwierdza się, że „ko- 
mitety powiatowe, inspirując główne, wiodące i społecznie w da- 
nym terenie ważne zadania, powinny stwarzać warunki I klimat 
dia maksymalnej samodzielności I operatywności terenowej ad- 
ministracji państwowej I gospodarczej w ich realizacji. Należy 
wdrażać w życie zasadę egzekwowania pełnej odpowiedzialności 
aparatu gospodarczego | administracyjnego za sprawne funkcjo- 


nowanie I wyniki pracy nadzorowanych przezeń przedsiębiorstw 
i instytucji”. 

Jest to więc konkretyzacja zasady „partia kieruje, rząd rzą- 
dzi”. Z kierowniczej funkcji partii wynika, że działalność par- 
tyjnej instancji powinna wyrażać się przede wszystkim w okreś- 
laniu celów i zadań w budownictwie socjalistycznym, motywa- 
cji ich słuszności, mobilizacji społeczeństwa do realizacji tych 
zadań, inspiracji najbardziej efektywnych poczynań i wreszcie — 
kontroli wykonywania uchwał partii przez jednostki admini- 
stracyjne i organizacje społeczne. Wynika z tego również ko- 
nieczność wychowawczego oddziaływania na kadry kierowni- 
cze, które powinny być odpowiedzialne za realizację polityki 
partii w ogóle i na powierzonym odcinku pracy w szczególności. 


KRONIKA PARTYJNA 


tarz KC tow. Jan Szydlak 
oraz sekretarz KC tow. Je- 


przyjęli 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 
rzy Łukaszewicz 


8 marca 1973 r. 


sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kowalczyk. 

© W krajowej naradzie 
aktywu Kół Młodzieży Woj- 
skowej uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
minister obrony narodowej 
gen. broni tow. Wojciech 


1 marca — 


szewicz uczestniczyli w 
spotkaniu z  zasłużonymi 
działaczami ruchu ludowe- 
go, byłymi żołnierzami i do- 


1 MARCA — W krajowej 
naradzie aktywu gospodar- 
czego, poświęconej zagad- 
nieniom wprowadzania do 
praktyki przemysłowej no- 
woczesnej myśli technicz- 
nej, nowych technologii i 
urządzeń, uczestniczyli: 
członkowie Biura Politycz- 
nego KC wicepremier tow. 
Mieczysław Jagielski i se- 
kretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak. 


2 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, sekre- 


twórców serialu telewizyj- 
nego „Chłopi” i wyrazili im 
uznanie za ekranizację wy- 


bitnego dzieła literatury 
polskiej. 
3 MARCA — Sekretariat 


KC PZPR podjął uchwałę 
w sprawie obchodów 30 ro- 
cznicy powstania Ludowe- 
go Wojska Polskiego. 


© Członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch i sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łuka- 


wódcami Batalionów Chło- 
pskich. 


5 MARCA — W krajowej 
naradzie aktywu gospodar- 
czego, poświęconej  spra- 
wom inwestycji i budowni- 
ctwa, której przewodniczył 
członek Biura Politvcznego 
KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz, uczestniczyli 
członkowie Biura Politycz- 
nego KC tow. Mieczysław 
Jagielski, tow. Jan Szydlak 
i tow. Józef Tejchma oraz 


Jaruzelski, zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Stanisław 
Kania oraz członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KC 
tow. Zdzisław  Żandaro- 
wski 


6 MARCA — Biuro Polity- 
czne KC PZPR i Prezy- 
dium Rządu PRE 

— rozpatrzyły projekt 
programu chemizacji gos- 
podarki narodowej, 

— zaleciły opracowanie 


Ważnym zadaniem instancji powiatowych jest nie zastępowa= 
nie, lecz stałe usprawnianie aparatu państwowego i gospodar- 
czego oraz uporczywa walka — używając leninowskiego określe- 
nia — z biurokratyczną mitręgą. Wdarła się ta przywara w wiele 
dziedzin naszego życia społecznego I politycznego. Likwidacja 
tego zjawiska wymaga od instancji partyjnych planowego i e- 
nergicznego działania, łącznie z wyciąganiem wniosków wobec 
osób reprezentujących biurokratyczny, lekceważący sprawy lu- 
dzkie styl pracy. 

Sprawom ludzkim w każdej instancji powiatowej poświęca 
się wiele miejsca i czasu. Do komitetów przychodzą ludzie z róż- 
nego rodzaju skargami i interwencjami, często z pominięciem 
kompetentnych władz administracyjnych. Większość ze skarżą- 
cych się uważa, że tylko rozmowa z I sekretarzem może zde- 
cydować o załatwieniu jego sprawy. Na pewno jest to wyraz 
zaufania społeczeństwa do partii I jej działaczy, ponadto każda 
taka rozmowa orientuje o sytuacji w określonych środowiskach. 

Sekretariat KC zaleca, aby sekretarze i pracownicy KP przyj- 
mowali skargi I interwencje w sprawach osobistych, których 
załatwienie leży w gestii administracji, tylko wtedy, gdy intere- 
sanci zwracali się poprzednio do kompetentnych instytucji i u- 
rzędów | zostali niewłaściwie załatwieni. Natomiast więcej cza- 
su instancje partyjne powinny poświęcić badaniu źródeł I przy- 
czyn skarg i sposobu załatwiania interesantów przez odpowied- 
nie instytucje i związki zawodowe. Taka forma działania nie 
tylko wyeliminuje absorbującą krzątaninę interwencyjną w komi- 
tecie, ale też wpłynie na zwiększenie odpowiedzialności pracow- 
ników aparatu związkowego i administracyjnego za załatwianie 
spraw ludzkich. i 

Rozmowy w powiatowych instancjach partyjnych, prowadzone 
przez zespoły Wydziału Organizacyjnego KC, wykazały, że niemal 
w każdym KP obok programu działania, przyjętego na konfe- 
rencjach sprawozdawczo-wyborczych, jest jeszcze wiele innych 
„programów”" i „planów”. Często są one opracowywane na pole- 
cenie wyższej instancji partyjnej. 

Program działania instancji partyjnej na okres kadencji po- 
winien być jeden. Rzecz jasna, że może i powinien być on na 
bieżąco uzupełniany nowymi, aktualnymi zadaniami, nie ozna- 
cza to jednak potrzeby opracowywania ciągle nowych progra- 
mów. Z programu przyjętego przez konferencję wynikają odpo- 
wiedzialne zadania administracji państwowej i gospodarczej, 
instytucji i organizacji społecznych oraz wszystkich organiza- 
cji partyjnych, które z jednej strony powinny inspirować swoje 
środowiska, z drugiej zaś kontrolować wykonanie zadań. 

Program działania instancji partyjnej uzupełniony aktualnymi 
zadaniami wynikającymi z bieżących uchwał wyższych instancji 
partyjnych I własnych — to podstawa planowania pracy KP. 
Plan pracy KP powinien zawierać taki dobór problemów i zadań, 
których rozwiązanie ma węzłowe znaczenie dla danego terenu 
i środowiska. „Plan pracy — czytamy w postanowieniach Sekre- 
tariatu KC — tematyka posiedzeń plenarnych, egzekutyw i na- 
rad powinna uwzględniać przede wszystkim rytm życia I zadań 
w zakładach, w rolnictwie I instytucjach, dużo miejsca przezna- 
czając na kontrolę realizacji uchwał nadrzędnych instancji i wia- 
snych postanowień". 

W planach pracy KP i PRN trzeba unikać „dublowania” tema- 


tów plenarnych posiedzeń KP i sesji PRN, egzekutyw I pre- 
zydiów, komisji KP I PRN. Wymaga to wzajemnych konsulta- 
cji i uzgodnień. 

W postanowieniach Sekretariatu KC podkreśla się, że „komt- 
tety powiatowo — na pienach, posiedzeniach egzekutyw | na- 
radach z sekrotarzami POP — powinny koncentrować się na 
problematyce ważnej z punktu widzenia społecznego odbioru 
i społecznej mobilizacji do realizacji uchwał VI Zjazdu”. Temu 
celowi powinno być podporządkowane całe pianowanie pracy 
instancji partyjnej. 

Rzeczowość i konkretność we wszystkich dziedzinach pracy 
partyjnej — w programowaniu i planowaniu, w formułowaniu uch- 
wał i określaniu zadań — należy uznać za podstawowy warunek 
doskonalenia stylu pracy partyjnej. Konkretność nie jest jednak 
równoznaczna z drobiazgowością, w działaniu politycznym nieod- 
zowna jest umiejętność dostrzegania problemów węzłowych, do- 
konywanie wyboru głównych ogniw, na których należy skupić 
uwagę, nie tracąc pozostałych spraw z pola widzenia. 

Z planowaniem pracy partyjnej wiąże się styl pracy egzeku- 
tyw KP, które często obradują godzinami nad sążnistymi anali- 
zami, ocenami, informacjami z udziałem licznego grona zapro- 
szonych na posiedzenie. 

W ostatnich dwóch latach w trakcie poszukiwania efektywniej- 
szych metod działania egzekutywy KP dopracowały się wielu 
interesujących I cennych doświadczeń. Na podstawie tych doś- 
wiadczeń Sekretariat KC zaleca, by materiały opracowywane na 
posiedzenia egzekutyw I plena KP były maksymalnie zwięzłe. 
Wiele problemów nie wymaga przecież pisemnych ocen I analiz, 
które można zastępować informacją ustną i wcześniejszą, osobi- 
stą lustracją w terenie. „Członkowie instancji powinni możliwie 
często brać udział w zebraniach partyjnych I posiedzeniach eg- 
zekutyw POP I przekazywać komitetowi I egzekutywie wyniesione 
z tych bezpośrednich kontaktów uwagi I spostrzeżenia. Na jed- 
nym posiedzeniu egzekutywy nie powinno podejmować się wię- 
cej niż 2—3 tematy”. | 

Szczególną uwagę Sekretariat KC zwraca na zatwierdzanie 
przez egzekutywę KP wniosków w sprawie przyjęć do partii, 
stwierdzając, że „egzekutywy KP powinny przynajmniej kilka 
wniosków rozpatrywać w obecności zalnteresowanych po to, by — 
poprzez bezpośredni z nimi kontakt — rozszerzać swą wiedzę o 
motywach wstępowania do partii, przeblagu stażu kandydackiego 
oraz o problemach nurtujących kandydatów i członków. Zasłu- 
gują również na uwagę praktykowane przez niektóre komitety 
rozmowy z wybranymi osobami, zwłaszcza robotnikami, rolnika- 
mi, koc, zostali na własną prośbę skreśleni z listy członków 
partii”. | 

Sekretariat KC zalecił instancjom wojewódzkim weryfikację 
zaleceń dla KP i ograniczenie liczby tematów zlecanych egzeku- 
tywom KP do rozpatrywania. Również Wydział Organizacyjny 
KC został zobowiązany do zweryfikowania zawartych w instruk- 
cjach zaleceń obligujących egzekutywy KP do okresowego oma- 
wiania pewnych problemów. 

Posiedzenia egzekutyw KP powinny odbywać się nie częściej 
niż raz na dwa tygodnie I w zasadzie po godzinach pracy za- 
wodowej. Podobnie narady sekretarzy POP, aktywu i posiedzenia 


programu w sprawie roz- 
woju i podniesienia jakości 
produkcji maszyn i urzą- 
dzeń dła rolnictwa i prze- 
twórstwa rolno-spożywcze- 
go, handlu oraz produkcji 
drzewnej, 


— zapoznały się ze spra- 
wozdaniem  przewodniczą- 
cego Rady Państwa PRL 
tow. Henryka Jabłońskiego 
z przebiegu wizyty w Arab- 
skiej Republice Syrii i za- 
zaprobowały jej rezultaty. 

Biuro Polityczne 


— wysłuchało informacji 
ministra spraw zagranicz- 
nych © międzynarodowej 
konferencji w sprawie Wie- 
tnamu i zaaprobowało dzia- 
łalność delegacji polskiej 
na tej konferencji, 

— rozpatrzyło i zaaprobo- 


wało tekst listu wystoso- 
wanego przez Sekretariat 
KC PZPR, Prezydium Rzą- 
du i Prezydium CRZZ do 
organizacji partyjnych i 
związkowych, samorządów 
robotniczych i dyrekcji 
wszystkich zakładów  pra- 
cy — w sprawie dalszej 
poprawy warunków pracy 
i warunków socjalno-byto- 
wych załóg oraz potrzeby 
zasadniczego podniesienia 
szeroko rozumianej kultury 
pracy i kształtowania wła- 
Ściwych stosunków między- 
ludzkich. 


© Z okazji Międzynaro- 
dowego Święta Kobiet I se- 
kretarz KC tow. Edward 
Gierek i premier tow. Piotr 
Jaroszewicz przyjęli dele- 
gację kobiet polskich. w 


spotkaniu udział wzięli ró- 
wnież członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch oraz czło- 
nek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław Żandarowski. 


3 MARCA — W Państwo- 
wym Gospodarstwie Rol- 
nym Mysiadło, woj. war- 
szawskie, odbyła się uro- 
czystość wręczenia Sztan- 
daru Przechodniego za za- 
jęcie przez Gospodarstwo 
pierwszego miejsca w mię- 
dzyzakładowym współza- 
wodnictwie pracy. W uro- 
czystości uczestniczył za- 
stępca członka Biura Poli- 


tycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz  Barciko- 
wskił 


© I sekretarz KC tow. 


Edward Gierek spotkał się 
z uczestnikami konferencji 
szkoleniowej przewodniczą- 
cych WRN, której tematem 
były kluczowe problemy 
rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju. 


8 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak ucze- 
stniczył w posiedzeniu kole- 
gium redakcyjnego „Iry- 
buny Ludu”, podczas które- 
go wprowadzono na stano- 
wisko zastępcy redaktora 
naczelnego gazety tow. Igo- 
ra Łopatyńskiego, zastępcę 
członka KC, dotychczaso- 
wego zastępcę kierownika 
Wydziału Organizacyjnego 
KC i redaktora naczelnego 
„Życia Partii”. 


O no nonnews zn a 


komisji „powinny być organizowane w takim czasie, aby możliwie 
nie naruszały dyscypliny pracy i nie powodowały zaniedbań obo- 
wiązków zawodowych przez ich uczestników”. 

Zadaniem instancji partyjnych jest eliminowanie z praktyki ży- 
cia społecznego nadmiaru zebrań, narad i konferencji, które są 
poświęcone często tym samym zagadnieniom. 

Sekretariat KC zobowiązuje sekretarza organizacyjnego KP 
do czuwania nad tym, by na szczeblu powiatowym nie odbywały 
się zbędne narady i konferencje, a także, by koordynował on 
zwoływanie przez władze powiatowe masowych zebrań, przede 
wszystkim w okresie ogólnospołecznych kampanii. Jego upraw- 
nienia w tej dziedzinie dotyczą nie tylko konferencji i zebrań 
organizowanych bezpośrednio przez ogniwa partii, lecz także 
masowych narad itp. organizowanych przez organy te- 
renowej władzy i sojusznicze stronnictwa, organizacje społecz- 
ne, zawodowe. Te uprawnienia sekretarze organizacyjni KP po- 
winni rozważnie i konsekwentnie wykorzystywać do umacniania 
dyscypliny społecznej i pełnego wykorzystania czasu pracy 
przez aktyw powiatowy. 

Postanowienia Sekretariatu KC eliminują z pracy KP szereg 
zbędnych i mało efektywnych czynności. 

Zmieniono dotychczas obowiązującą pracochłonną, a mało 
przydatną formę sporządzania protokołów z posiedzeń plenar- 
nych, egzekutyw KP i zebrań POP. Protokoły obok takich po- 
zycji, jak data, porządek obrad, dane o obecności, powinny za- 
wierać tylko postanowienia, ich uzasadnienie i wnioski. Steno- 
grafowanie lub nagrywanie można stosować tylko w wyjątkowych 
przypadkach. Do wyższych instancji przesyła się tylko te protoko- 
ły, w których są wnioski pod adresem wyższej instancji, lub na 
jej żądanie. 

Zlikwidowano coroczną ankietę statystyczną o liczebności 
członków partii; będzie ona opracowywana co dwa lata, w roku, 
w którym nie odbywają się zebrania i konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze. 


W KP nie prowadzi się już sprawozdawczości statystycznej ze 
szkolenia partyjnego (obowiązuje to jedynie egzekutywy POP). 

instancje nadrzędne nie powinny żądać od KP informacji, 
które można uzyskać od odpowiednich organów administracji 
państwowej i gospodarczej. W związku z tym zniesiono kwartal- 
ne planowanie tematów informacji wewnątrzpartyjnej. Stałym 
obowiązkiem KP jest przekazywanie do KW jedynie takich in- 
formacji, które dotyczą „istotnych problemów i zjawisk społe- 
cznych, nastrojów, opinii”, a także zawierają „uwagi, spostrzeże- 
nia o pracy ogniw administracji państwowej i gospodarczej”. 

Sekretariat KC zalecił także, by sekretarze KP dostosowali 
godziny pracy pracowników do sytuacji i potrzeb danego terenu. 

Realizacja postanowień Sekretariatu KC ze stycznia 1973 sprzy- 
jać będzie dalszemu doskonaleniu stylu i metod pracy instancji 
partyjnych. Stylu pracy partyjnej nie można odrywać od polity- 
czno-organizatorskiej działalności partii. Wynika on z jej potrzeb 
i jest ściśle zespolony z realizacją aktualnych i perspektywicz- 
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STANISŁAW SZACHNOWSKI 
sekretarz KD PZPR 
Warszawa Praga — Północ 


dużym zadowoleniem przeczytałem 

w nr 2/73 „ŻP” artykuł „O organi- 
zacji”. Artykuł ten pobudza do pew- 
nych refleksji, którymi pragnę  po- 
dzielić się z Redakcją. Słusznie pisze 
ZJZ, iż działacz społeczny to człowiek 
„skazany” na aktywne życie, na nie- 
ustanne samokształcenie, na ciągłą pra- 
cę nad sobą. Z praktyki wiem, jakie to 
ma znaczenie. Człowiek ma satysfak- 
cję ze wzbogacenia siebie w naukowe 
narzędzia codziennego działania, ale po- 
nieważ jest on z reguły organizatorem 
życia innych ludzi, więc ma to i dla 
nich znaczenie. 

Samokształcenie działacza uzależnio- 
ne jest od dwu czynników: dyspozycji 
wewnętrznej oraz pomocy naukowych. 
Nie poruszacie — moim zdaniem — 
najważniejszego zagadnienia. Jest nim 


ność przyśpieszenia 


nych zadań, z których na pierwsze miejsce wysuwa się koniecz- 
społeczno-gospodarczego 


KRONIKA 


9 MARCA— W XIII Woje- 
wódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej w 
Katowicach uczestniczył I 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek, członek Sekretaria- 
tu KC tow. Andrzej Wer- 
blan oraz przewodniczący 
CKKP tow. Stefan Misia- 
szek. 


10 MARCA — W XIII Wo- 
jewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo -Wyborczej 
w Opolu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic oraz członek Se- 


rozwoju kraju. 
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BARBARA DUBIŃSKA 


PARTYJNA 


kretariatu KC tow. Zdzi- 
sław Żandarowski. 


11—13 MARCA — W obra- 
dach V Zjazdu ZHP ucze- 
stniczyli członkowie Biura 
Politycznego KC: przewod- 
niczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński, sekre- 
tarz KC tow. Franciszek 
Szłachcic, wicepremier tow. 
Józef Tejchma oraz członek 
Sekretariatu KC tow. An- 
drzej Werblan. 


12 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak i czło- 
nek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek  uczestni- 


stosowanie tak.ch 
pracy działacza partyjnego i gospodar- 
elementów "motywacji, 


czego, 


9 marca — 
18 marca 1973 


czyli w krajowej konferen- 
cji Ogólnopolskiego Komi- 
tetu Pokoju, poświęconej 
problematyce powszechne- 
go i całkowitego rozbroje- 
nia. 

© Członek Biura Polity- 
cznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma ucze- 
stniczył w spotkaniu przo- 
dujących rolników woj. bia- 
łostockiego, nagrodzonych i 
wyróżnionych w konkursie 
„Wieś białostocka — gos- 
podarna i kulturalna”. 


"13 MARCA — Biuro Poli- 


tyczne KC 
— dokonało oceny reali- 
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takich 


elementów 


zacji zadań NPG za okres 
dwu pierwszych miesięcy 
1973 r., 

— omówiło kierunki 
lityki gospodarowania 
sobami ludzkimi, 

— rozpatrzyło program 
działania rządu w dziedzi= 
nie wychowania młodzieży, 

— zapoznało się z reali- 
zacją programu budowy 
huty „Katowice”. 


po- 
za- 


14 MARCA — Członek biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch 
odbył spotkanie poselskie 
w Poznaniu i zwiedził bu- 
dującą się w Śremie nowo- 
czesną odlewnię żeliwa o0- 
raz kombinat PGR Ma- 
nieczki. 

© W Komitecie Central- 
nym odbyło się spotkan'e 
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oceny 


dzieki którym działacz ten zmuszony 
będzie w praktyce stosować naukowe 
metody organizacji pracy. Stosowanie 
ich uzależnione jest oczywiście od po- 
siadania określonej wiedzy, którą w ta- 
kim układzie zmuszony będzie po- 
siadać. Używam świadomie słowa 
„zmuszony”. Konkretnym postulatem w 
tvm zakresie byłoby określenie wyma- 
gań kwalifikacyjnych, koniecznych przy 
zajmowaniu wszelkiego rodzaju stano- 
wisk i przejmowaniu funkcji. 

Wydaje się, że brak systemu samo- 
kształcenia czy dokształcania w zakre- 
sie organizacji wynika m. in. z utar- 
tych przyzwyczajeń. Np. wysoką oce- 
nę pracy może uzyskać ten pracownik 
aparatu partyjnego, który zapracowu- 
je się po godzinach pracy i zazwyczaj 
nikt nie wytknie mu, iż wynika to 
przede wszystkim z braku wiedzy o 
etememarnych zasadach organizacji 
własnego czasu pracy i przyjętego sRo--. 
sobu kierawania; wyradzającege Się cza- 
sami w patsłeogiczny przykład erganiza- : 
cji. - | 

A gdzież są zasady sprawnego dzia- 
łania: efektywności, skuteczności czy 
racjonalności? Nierzadkie są przypadki, 
że sekretarz egzekutywy POP z du- 
mą podaje, ile to odbyło się narad, 


dziennikarzy rolnych z u- którym 
działem zastępcy członka 


Biura Politycznego, sekre- 


na stanowisko re- 
daktora naczelnego 
wprowadzony zastępca kie- 


zebrań, spotkań, konferencji, natomiast 
trudno byłoby mu powiedzieć, w ja- 
kim stopniu te przedsięwzięcia były 
efektywne. Są tu również i humory- 
styczne momenty, kiedy zebranie na 
temat prawidłowego wykorzystania 
czasu pracy odbywa się w godzinach 
pracy. Przecież w danym momencie 
czas zorganizowania zebrania przeczy 
stawianym tezom. 

Podstawową, jak sądzę, przyczyną 
braku większego zainteresowania się 
działaczy społecznych nauką i prakty- 
ką organizacji jest stosowanie starych 


form działania, mimo iż nie „pasują”, 


one do zmieniających się treści. 

Z obserwacji codziennego życia spo- 
łecznego widać, jak wiele jest jeszcze 
w naszej pracy elementów celebrowa- 
nia, polegającego np. na odczytaniu 
(czasami długiej) listy zaproszonych z 
koniecznym powitaniem imiennym, od- 
czytywaniu i zatwierdzaniu porządku 
dziennego, tak jakby nie można było 
powiedzieć: „W spotkaniu naszym 
uczestniczą.., towarzysze otrzymali pro- 
jekt porządku (z reguły wcześniej po- 
dany). Czy są uwagi?” Jeśli nie ma — 
przejść do meritum sprawy. 

Przykładem utrzymywania się starych 
form organizacyjnych jest również wy- 


Kołobrzegu. 


został wicz spotkał 


Tow. Jarosze- 
się z przed- 
stawicielami rybackiej bazy 


b= 
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mog wygłaszania referatu (lub dwóch) 
i wypowiedzenia się przez kilkunastu 
dyskutantów (a praktycznie czasami 
również kilku mini-referatów). Nieste- 
ty. dalej pokutuje zasada, że dobre 
zeb'anie czy narada musi trwać kilka 
godzin. 


Następna refleksja. Jestem często 

uczestnikiem wielu zebrań, narad, kon- 
ferencji na temat zadań w takiej to, a 
takiej dziedzinie. Referent odczytuje z 
reguły szereg ogólników, które są zwy- 
kle uczestnikom zebrania znane, i na 
tym poprzestaje. A czyż nie lepiej by- 
łoby, szczególnie w małych organiza- 
cjach, a takich jest w strukturze na- 
szej partii zdecydowana większość, po- 
dać konkretne imienne zadania dla po- 
szczególnych członków i po dyskusji 
(wtedy na pewno autentycznej) zobo- 
wiązać do ich wykonania i okresowo 
kontrolować. Mówienie natomiast o ko- 
nieczności podnoszenia na wyższy po- 
ziom „w ogóle” — trafia z reguły w 
próżnię. 
"Z zasad kierowania wynika, iż mu- 
Simy stwarzać takie organizacyjne wa- 
runki działania, aby ludzie mogli się 
określić, a mogą tego dokonać przede 
wszystkim przy realizacji ważnych, kon- 
kretnych zadań, 


XVI Wojewódzkiej Konfe- 
rencji Sprawozdawczo-Wy- 
borczej PZPR w Bydgosz- 


tarza KC tow. Kazimierza 
Barcikowskiego, poświęco- 
ne aktualnym zadaniom 
rolnictwa, przemysłu spo- 
żywczego i skupu oraz 
przemysłu maszynowego i 
kółek rolniczych. 


15 MARCA — Sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz uczestniczył w spotka- 
niu dziennikarzy z okazji 
inauguracji obchodów 30 
rocznicy Ludowego Wojska 
Polskiego. 


© Członek Sekretariatu 
KC tow. Zdzisław Żanda- 
rowski uczestniczył w po- 
siedzeniu kolegium redak- 
cyjnego „Życia Partii”, na 


rownika Wydziału Organi- 
zacyjnego KC tow. Krystyn 


Dąbrowa. 
15—16 MARCA — Członek 
Biura Politycznego KC, 


premier tow. Piotr Jarosze- 
wicz oraz członek Sekreta- 
riatu KC tow. Zdzisław 
Żandarowski uczestniczyli 
w XIV Warszawskiej Kon- 
ferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej PZPR. 


17 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 


oraz członek Sekretariatu 
KC tow. Ryszard Frelek 
brali udział w spotkaniu 


byłych uczestników walk w 


połowowej „Barka”, 


© Członek Biura Polity- 
cznego, sckretarz KC tow. 
Edward Babiuch uczestni- 
czył w Wojewódzkiej Kon- 
ferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej w Olsztynie. 
Tow. Babiuch zwiedził tak- 
że Olsztyńskie Zakłady O- 
pon Samochodowych, pla- 
netarium lotów  kosmicz- 
nych oraz wystawę pamiąt- 
karstwa i rzemiosła arty- 
stycznego Warmii i Mazur. 


© Członek Biura Polity- 
cznego KC, przewodniczący 
Rady Państwa tow. Henryk 
Jabłoński uczestniczył w 


czy. 


© Członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic spot- 
kał się z wojewódzkim ak- 
tyvwem partyjnym  Biało- 
tocczyzny, zwiedził zakład 
farmakologii Akademii Me- 
dycznej oraz spotkał się z 
przedstawicielami środowi- 
ska naukowego. 


18 MARCA — Sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz 
uczestniczył w naradzie ak- 
tywu ideologicznego woj. 
warszawskiego, na której 
omówiono główne kierun- 
ki działalności ideowo-wy- 
chowawczej. 


Następnym i związanym z tym, co 
napisano dotychczas — a wynikającyna 
z braku stosowania elementarnych za- 
sad organizacji — zjawiskiem jest stoso- 
wanie ogólnych, optymistycznych ocen 
w rodzaju: „wszyscy członkowie na- 
szej organizacji, cała załoga, cały ko- 
lektyw itp. wykonał ambitne zadania”. 
Takie sformułowanie krzywdzi tych, 
którzy naprawdę zasługują na uzna- 
nie, natomiast pomija ocenę tej grupy 
konkretnych ludzi, którzy opóźniali wy- 
konanie zadań. Dokonując zatem oce- 
ny należy podawać, szczególnie w oce- 
nach partyjnych, i jednych, i dru- 
gich. Konkludując,  niedokonywanie 
imiennych ocen równa się niedokony- 
waniu oceny w ogóle. 


Kolejne zagadnienie to cykl organi- 
zacyjny działania. Nie wiem, czy zgo- 
dzicie się ze mną, ale w naszej prak- 
tyce partyjnej (próba oceny dotyczy 
szczebla dzielnicy dużego miasta) na- 
stąpiło zachwłanie proporcji nakładu 
pracy społecznej i przeznaczonego na 
nią czasu w poszczególnych etapach te- 
go cyklu. Aby być dobrze zrozumianym, 
podam dwa z wielu — występujących 
w literaturze na temat organizacji — 
poglądów na etapy cyklu organizacy jne- 
go. Są to w ujęciu pierwszym: 1) pla- 
nowanie, 2) organizowanie, 3) dobór 
środków (w tym kadr), 4) motywacja, 
5) kontrola. W ujęciu drugim cykl or- 
ganizacyjny składa się z: 1) ustalenia 
celu działania, 2) analizy warunków 
działania, 3) zaplanowania działania, 4) 
przygotowania środków do działania, 
5) wykonania zaplanowanych czynności, 
6) kontroli wykonania. 


Wyjaśnienia wymaga szczególnie 
ostatni etap, a mianowicie kontrola. Z 
całą stanowczością chcę stwierdzić, iż 
nie chodzi tu o kontrolę formalną, 


przeprowadzaną po wykonaniu zadań, 
podobnie jak to przeważnie robią re- 
widenci i księgowi. Chodzi natomiast 
o kontrolę dynamiczną, właśnie partyj- 
ną, aby w trakcie wykonywania za- 
dań można było dokonać korekt, a cza- 
sami wręcz zmian zadań, które nie 
przyczyniają się do osiągnięcia posta- 
wionego celu. 

Sądzę na podstawie obserwacji, iż za 
wiele czasu i nakładu pracy przeznacza- 
my na zaplanowanie naszego działania 
(co powoduje stosunkowo dużą liczbę 
uchwał, wniosków, programów), nato- 
miast za mało czasu na dobór śŚrod- 
ków wykonania, organizację, a już na 
pewno na kontrolę realizacji podjętych 
ustaleń. Znana jest przecież oczywista 
prawda, iż do rozwiązania problemów 
nie wystarczy tylko właściwe określenie 
zadań, bo gdyby tak było, wtedy wy- 
starczyłoby je tylko dobitnie wyrazić. 
Bywało kiedyś, że stawianie zadań od- 
bywało się wyjątkowo dobitnie, a efek- 
ty tych działań pozostawały w rażącej 
sprzeczności z ich stopniem dobitno- 
ści. 

Myślę, że te wszystkie niedostatki 
wynikają — generalnie rzecz biorąc — 
z braku przygotowania naszych działa- 
czy w dziedzinie stosowania nauki i 
praktyki organizacji. Toteż w pełni za- 
sadny jest postulat ZJZ dotyczący ko- 
nieczności dokształcania się. Dobrze by 
było, aby od czasu do czasu „Życie 
Partii” poświęcało nieco miejsca tym 
zagadnieniom. 


20 marca — 


Nagrody 
w konkursie 
„Z pola walki” 
na wspomnienia 
działaczy 
robotniczych 


17 marca br. rozstrzygnięty zo- 
stał konkurs na wspomnienia 
działaczy robotniczych, zorganizo- 
wany przez redakcję „Z pola wal- 
ki” z okazji 30 rocznicy pow- 
stania Polskiej Partii Robotniczej. 
W konkursie wzięło udział 68 osób. 


Jury w składzie: prof. dr Anto- 
ni Czubiński, prof. dr Władysław 
Zastawny, red. Józef Barecki, red. 
Wiesław Bek, doc. dr Bronisław 
Gołębiowski, red. Jan Sobczak, 
red. Tadeusz Sierocki, dr Marian 
Malinowski i dr Władysław Waż- 
niewski, przyznało nagrody ufun- 
dowane przez Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych przy KC PZPR, re- 
dakcję „Trybuny Ludu”, Robotni- 
czą Spółdzielnię  'Wydawniczą 
„Prasa — Książka — Ruch": 

nagrodę I w wysokości 15 tys. zł 
— Zbigniewowi Paszkowskiemu 
(Warszawa), nagrodę II w wyso- 
kości 10 tys. zł — Tadeuszowi 
Szymańskiemu (Warszawa) oraz 
sześć wyróżnień po 3 tys. zł: Ja- 
nowi Brygierowi (Poznań), Wła- 
dysławowi Granatowi (Brzeg), An- 
toniemu Kraszewskiemu (Stalowa 
Wola), Bolesławowi Maciejewskie- 
mu (Sempólno), Zbigniewowi Ma- 
zurowi (Wrocław) i Stefanowi 
Pawiacie (Warszawa). 


kłady Przemysłu Odzieżo- 
wego „Odra”. 


KRONIKA PARTYJNA 


20 MARCA — Biuro Poli- 
tyczne KC 


— podjęło uchwałę w 
sprawie przyspieszenia roz- 
woju informatyki w lataca 
1973-75, 


— zapoznało się ze spra- 
wozdaniem ze spotkania 
przywódców partii i rzą- 
dów PRL i WRL, które od- 
było się w Warszawie w 
dniach 14—15 marca br. i 
zaakceptowało wyniki tego 
spotkania, 


© Członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak przyjął twór- 
ców filmu „Wesele”. W 
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spotkaniu uczestniczył se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


21 MARCA — W Wydziale 
Propagandy, Prasv i Wy- 
dawnictw KC PZPR odby- 
ło się spotkanie dziennika- 
rzy zajmujących się popu- 
laryzacją oświaty i wycho- 
wania, poświęcone dyskusji 
nad raportem o stanie o- 
światy. 


21—22 MARCA — I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek oraz członek Sekreta- 
riatu KC tow. Ryszard Fre- 
lek uczestniczyli w XIII 
Wojewódzkiej Konferencji 


27 marca 1973 


Sprawozdawczo-Wyborczej 
w Poznaniu. 


Tow. Gierek odwiedził 
załogę huty alumunium 
„Konin”. 


22 MARCA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek w 
towarzystwie członka  Se- 
kretariatu KC tow. Ryszar- 
da Frelka zwiedził ekspo- 
zycję Targów Krajowych 
„Wiosna-73”. 


23 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak od- 
wiedził stocznię szczecińską 
jm. A. Warskiego oraz Za- 


© Członek Biura Polity- 


cznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma uczest- 
niczył w naradzie dyrekto- 
rów szkół poświęconej roli 
i zadaniom szkół gminnych. 


24 MARCA — Członek 
Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak 
uczestniczył w XIV Woje- 
wódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej w 
Szczecinie. 


© Członek Biura Polity- 
cznego KC, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- 
czek oraz członek Sekreta- 
riatu KC tow. Andrzej 
Werblan uczestniczyli w 
XIV Wojewódzkiej Konfe- 


Kadry - decydujący czynnik 
w budowie socjalizmu 


Wc lutego br. plenum KW w Poznaniu obradowało nad węzłowymi 


problemami 


polityki 


kadrowej. W obradach uczestniczył członek Biu- 


ra Politycznego, sekretarz KC tow. Franciszek Szlachcic. Doręczone człon- 
kom instancji wojewódzkiej materiały, zagajenie wygłoszone przez | sekreta- 
rza KW tow. Jerzego Zasadę, wystąpienie w dyskusji tow. Franciszka Szlach- 
cica oraz sama dyskusja stanowią podstawę do sformułowania ogólniej- 
szych wniosków dla wszystkich instancji i organizacji partyjnych. 


olityka kadrowa w szerokim rozumieniu jest to przygotowy- 
wanie wykwalifikowanych pracowników oraz ich rozmiesz- 
czanie zgodnie z potrzebami; w węższym znaczeniu — jest to 
wysuwanie na stanowiska kierownicze. Ale polityki kadrowej nie 
można ujmować tylko z tych punktów widzenia. 
istota VII i VIII Plenum oraz VI Zjazdu i wszystkiego, co przez 
te dwa lata robiliśmy, polega na skupieniu uwagi partii I pań- 
stwa wokół spraw ludzi — człowieka jako jednostki, zespołów 
i całych środowisk. Mówimy, że budujemy socjalizm przez iu- 
dzi i dła ludzi. Od tego, jacy będą ludzie, jakie będą mieli kwali- 
fikacje, jakie będzie ich zaangażowanie społeczno-polityczne — 
zależy postęp I rozwój. 
„Jeżeli osiągnęliśmy dobre wyniki gospodarcze w la- 
tach 1971 I 1972 — podkreślił tow. Franciszek Szlachcic 
— to głównie dlatego, że postawiliśmy w centrum uwagi 
naszej pracy partyjnej człowieka, ludzi pracy. Główne re- 
zerwy tkwiły bowiem w postawach społeczno-produkcyj- 
nych ludzi, a więc — językiem ekonomicznym mówiąc — 
uruchomiliśmy rezerwy ekstensywne, llościowe. 
Rezerwy te jeszcze istnieją, ale już dzisiaj narasta i w 
przyszłości wystąpi jeszcze ostrzej problem rezerw Ja- 
kościowych, intensywnych, tkwiących w zarzą- 
dzaniu, organizacji i kierowaniu, w kwalifikacjach. Dlatego 
rok bieżący i przyszłe lata będą poświęcone polepszaniu 
organizacji kłerowania, doskonaleniu systemu zarządza- 
nia, całemu kompleksowi spraw, które można by nazwać 
wyzwoleniem rezerw intensywnych, tkwiących w kadrach 
kierowniczych". 


Ponieważ kadry kierownicze wywierają istotny wpływ na orga- 
nizację pracy, od nich zależą w dużej mierze wyniki produk- 
cyjno-ekonomiczne przedsiębiorstw, a także kształtowanie odpo- 
wiedniej atmostery w zespołach pracowniczych, dyscypliny pra- 
cy oraz warunków socjalno-bytowych załóg — instancje I orga- 
nizacje partyjne powinny poświęcać doberowi kadry kierowni- 
czej maksimum uwagi. idzie przede wszystkim o ludzi łączących 
zaangażowanie polityczne z rzetelną wiedzą fachową, śmiałość 
inicjatywy z umiejętnościami organizatorskimi. Te właśnie walo- 
ry, zapewniające pomyślną realizację programu VI Zjazdu, po- 
winny decydować o awansie ludzi, o powierzaniu im odpowie- 
dzialnych stanowisk. Ważną przy tym zasadą jest przestrzeganie 
ścisłego związku między uprawnieniami a odpowiedzialnością. 

Na tym tle dobór kadr na stanowiska kierownicze należy trak- 
tować jako stały proces wysuwania ludzi o najwyższych, po- 
twierdzonych w pracy kwalifikacjach. Składnikiem tego procesu 
musi być także systemetyczna ocena kadr kierowniczych i odwo- 
ływanie ze stanowisk osób, które nie zapewniają wysokiej efek- 
tywności pracy podległych soble jednostek. 

Jednym z istotnych elementów prawidłowej polityki kadrowej 
jest zachowanie odpowiednich proporcji między stabilizacją kadry 
kierowniczej a jej odnawianiem. StabHizacja jest wymogiem za- 
sady ciągłości pracy zakładu czy instytucji. Stabilizacja kadr nie 
wykiucza jednak, lecz przeciwnie — zakłada potrzebę wymiany 
rozumianej jako naturalny proces zmian na stanowiskach kie- 
rowniczych. 

Zadaniem instancji I organizacji partyjnych jest bezwzględna 
walka z próbami naruszania podstawowych kryteriów doboru 


rencji Sprawozdawczo-Wy- 
borczej w Kielcach. 

© Członek Biura Polity- 
cznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma ucze- 
stniczył w XIII Wojewódz- 
kiej Konferencji Sprawo- 
adikk doc w Ło- 
Zi. 

© Sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz przyjął ze- 
spół tygodnika „Przyjaciół- 
ka” z okazji 25-lecia tego 
czasopisma. 

© Członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic ucze- 
stniczył w uroczystości de- 
koracji odznaczeniami pań- 
stwowymi grupy działaczy 
i pracowników ZSP. 


26 MARCA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 


KC tow. Jan Szydlak przy- 
jął członków prezydium ko- 
misji opracowującej prog- 
nozę rozwoju kultury pol- 
skiej do 1990 roku. 

© Członek Biura Polity- 
cznego KC, Przewodniczą- 
cy Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabłoński oraz członek 
Sekretariatu KC tow. An- 
drzej Werbłan uczestniczyli 
w posiedzeniu Komitetu 
Redakcyjnego kwartalnika 
„Z Pola Walki” z okazji 
15-lecia pisma. 


26—28 MARCA — Człon- 
kowie Biura Politycznego 
sekretarz KC tow. Franci- 
szek Szlachcic i minister 
spraw zagranicznych tow. 
Stefan Olszowski oraz Se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz j członek Sekre- 


tariatu KC tow. Zdzisław 
Żandarowski uczestniczyli 
w obradach Kongresu Stu- 
dentów Polskich. 


27 MARCA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek 
przyjął kierownictwo Min. 
Spraw Wewnętrznych. W 
spotkaniu uczestniczył za- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania, 


© Biuro Polityczne KC 

— oceniło pozytywnie 
wyniki apelu Sekretariatu 
KC i Prezydium Rządu, wy- 
stosowanego w styczniu br. 
do organizacji partyjnych, 
załóg robocniczych i rolni- 
ków o poprawę gospodar- 
ności i ponadplanowe 
zwiększenie produkcji, 


— zobowiązało instancje 
partyjne i kierownictwa re- 
sortów do okresowych ocen 
realizacji podejmowanych 
zobowiązań, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na u- 
dzielanie zakładom pomocy 
w zakresie zapewnienia ry- 
tmicznych dostaw materia- 
łowych i kooperacyjnych, 

— omówiło zadania w 
dziedzinie doskonalenia po- 
lityki technicznej oraz za- 
pewnienia warunków pra- 
widłowej jej realizacji i 
podjęło w tej sprawie od- 
powiednią uchwałę. 


21—28 MARCA — Członek 
Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier tow. Mieczysław 
Jagielski uczestniczył w o- 
bradach Komisji Makrore- 
gionu Nadmorskiego w Ko- 
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kadr kierowniczych na wszystkich szczeblach, szczególnie prze- 
ciwstawianie się doborowi kadr na zasadach kumoterskich oraz 
powierzchownej ocenie ich wiedzy i postawy ideowo-społecznej, 
a także możliwości zaspokajania potrzeb społeczno-gospodar- 
czych. Równocześnie organizacje i instancje partyjne przy wy- 
suwaniu I ocenie kadr powinny zasięgać opinii ludzi pracy, 
zwłaszcza środowisk robotniczych i chłopskich. 


instancje partyjne i kierownictwa administracyjne muszą sta- 
łe doskonalić system doboru i oceny kadr kierowniczych. Należy 
wypracować odpowiednie, obiektywne mierniki tej oceny. Kierow- 
nikiem w socjalistycznym przedsiębiorstwie czy instytucji może 
być tylko ten, kto posiada wysokie kwalifikacje ideowe, politycz- 
ńe | zawodowe, kto codziennym postępowaniem i rzetelną pra- 
cą praktycznie przyczynia się do rozwoju socjalistycznej ojczyz- 
ny. 

Kadrę kierowniczą powinna cechować zdolność do analitycz- 

nego myślenia i wyciągania wniosków, do podejmowania naj- 
trafniejszych i odpowiadających sytuacji decyzji. Będą one tym 
trafniejsze, im wyższa będzie umiejętność twórczego korzysta- 
nia ze słusznych inicjatyw klerowanego zespołu ludzkiego. 
Niezbędne jest przy tym odpowiednie wyrobienie polityczne, 
umiejętność współżycia z ludźmi, zdolność samooceny, przygo- 
towanie teoretyczne poparte praktyką zawodową i wewnętrzna 
potrzeba poszukiwania nowych, lepszych rozwiązań, a także 
— | wcale nie na ostatnim miejscu — taki zespół cech moral- 
nych i tyle kultury osobistej, aby ustrzec się niebezpieczeństwa 
pyszałkowatości i wyniosłości. Chodzi o to, by każdy kierownik 
przyczyniał się do kształtowania socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich, by w stosunku do podległych zespołów ludzkich, 
w trosce o ich sprawy, w słuchaniu ich głosu i respektowaniu 
ich opinii manifestował swe zrozumienie ideału socjalistycz- 
nego. 
_ Stosując zasadę jedności wymagań ideowych, politycznych, 
moralnych i zawodowych, instancje i organizacje partyjne powin- 
ny umacniać zasadę koleglalności, a zarazem jednoosobowej od- 
powiedzialności. Powinny troszczyć się o to, aby odpowiedzial- 
ność i kompetencje były jednoznacznie określone, aby kierow- 
nicy, którzy wykazują się dobrymi rezultatami w swej działalności, 
byli szanowani i wyróżniani, mieli poczucie pewności, że znajdą 
zawsze poparcie organizacji partyjnych w rozwiązywaniu trud- 
nych problemów. 

instancje partyjne muszą zapewniać warunki ustawicznego 
doskonalenia kwalifikacji kadr kierowniczych. Służą temu kursy 


! seminaria dokształcające, a także — przemyślany system prze- 
pływu kadr kierowniczych, który pozwala na różnych stanowiskach 
zdobywać szersze kwalifikacje i doświadczenia. Dia zapewnienia 
systematycznego i jednolitego pod względem programowym do- 
skonalenia czołowej kadry kierowniczej powołane zostały cen- 
tralne ośrodki naukowo-dydaktyczne. Zadaniem partii, a zwłasz- 
cza jej organizacj w uczelniach, instytutach i innych 
placówkach naukowych jest osiągnięcie tego, aby teoria orga- 
nizacji i zarządzania stała się nauką partyjną, wynikała z potrzeb 
socjalistycznego społeczeństwa i jemu służyła. 


istotnym problemem — niezależnie od sprawy kadr kierowni- 
czych — jest prawidłowa polityka rozwoju i gospodarowania 
zasobami ludzkimi. W tej dziedzinie musimy opracować taki 
program, który odpowiadać będzie zarówno potrzebom społecz- 
no-ekonomicznym kraju w okresie najbliższych dziesięciu lat, jak 
też indywidualnym i ogólnonarodowym ambicjom. W bieżącym 
pięcioleciu będziemy mieli do czynienia z niedoborem kadr w nie- 
których specjalnościach. W tej sytuacji musi niepokoić zjawisko, 
że wskutek złej organizacji pracy wielu specjalistów wykonuje 
zadania należące do zakresu pracy służb pomocniczych. 


Realizacja programu zawartego w uchwale VI Zjazdu wy- 
maga od wszystkich instancji I organizacji partyjnych wszech- 
stronnego zajmowania się sprawami ludzi oraz troski o to, by 
ich kwalifikacje i możliwości były pianowo i efektywnie wykorzy- 
stane. Wiąże się z tym potrzeba zapewnienia prawidłowej obsady 
stanowisk kierowniczych w perspektywie. Tworzenie rezerwy 
kadrowej stanowi nieodłączny składnik przemyślanej polityki kad- 
rowej. Kadrowa rezerwa nie powinna być traktowana statycznie. 
Nie chodzi tu o tworzenie instytucji rezerwy kadrowej. Każda 


„instancja, organizacja partyjna, każdy kierownik powinien ujaw- 


niać utalentowanych organizatorów, wyróżniających się przo- 
downików pracy społecznej i politycznej. 


Praktyczna realizacja tak rozumianej polityki kadrowej, stałe 
doskonalenie procesu przygotowania kadr oraz zasad ich oceny 
i doboru stanowią jeden z głównych instrumentów sprawowania 
przez partię kierowniczej roli. 


Główne cele i kierunki pracy z kadrami określone zostały w 
uchwale VI Zjazdu partii i w uchwale Biura Politycznego KC 
w pażdzierniku 1972 r. lch konsekwentne przestrzeganie i wcie- 
łanie w życie należy do pierwszopianowych, szczególnie odpo- 
wiedzialinych zadań instancji partyjnych. 
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szalinie. Spotkał się rów- 
nież z aktywem Fabryki 
Maszyn Rolniczych w Słup- 
sku oraz odwiedził załogę 
PGR Svcewice. 


28 MARCA — Zastępca 
członka Biura Polityczne- 
vo, sekretarz KC tow. Ka- 
zimierz Barcikowski zapo- 
znał się z aktualnym sta- 
nem zaopatrzenia rynku 
stołecznego, szczególnie w 
warzywa i owoce. 


29 MARCA — Sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz, 
przebywając w wojewódz- 


twe białostockim, spotkał 
TU UTTNIEWWO PANI GE, 4 m Wraki © Z 


się z egzekutywą KP i po- 
wialowym aktywem partyj- 
nym w Suwałkach oraz ak- 
tywem gminnym w Racz- 
kach. 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


1 MARCA — W Białymstio- 
ku zakończyła się konieren- 
cja aktywu partyjnego, któ- 
rej głównym tematem bvyły 


warunki zwiększania sku- 
teczności pracy partyjnej. 
2 MARCA — W Zielonej 


Górze odbyła się narada 
aktywu oświatowego, na 
kiórej omówiono założenia 
organizacyjno-programowe 
na rok szkolny 1973—1974. 


© KW w Opolu zorsani- 
m'wał konferencję aktywu 
partyjnego na temat dosko- 


£ nalenia form i metod spra- 


wowania AEON roli 


$ partii. 


za% pE; Ro ridkm Św ya m <a ei kamf-mm łów = mad m mma” Wronki rne, 


1 marca — 

19 marca 1973 

4 MARCA — Egzekutywa 
KW w Krakowie powołała 
zespół specjalistów, którzy 
zajmą się koordynacją i 
programowaniem badań 


podejmowanych przez kra- 
kowskie placówki naukowe 
na rzecz zakładowych, po- 
wiatowych i dzielnicowych 
instancji partyjnych. 


6 MARCA — W Krakowie 
odbyło się wspólne posie- 
dzenie egzekutywy KW i 
kolegium rektorów krakow- 
skich wyższych uczelni, po- 
święcone realizacji uchwa- 
ły KW z grudnia 1971 r. w 


„sprawie rozwoju krakow- 


skiego ośrodka naukowego. 


Nasza praca 
z kadrą kierowniczą 


MIŁOSŁAW RĄCZKA 
I sekretarz KZ PZPR w Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniwnych 


P oznańska Fabryka Maszyn  Żniw- 
nych — zaledwie „dwudziestolatek” 
na przemysłowej mapie Wielkopolski — 
wyrosła już dawno z okresu, gdy korzy- 
stała z efektów polityki kadrowej in- 
nych zakładów. Dwadzieścia lat to dość, 
aby pokolenie synów i córek stanęło do 
pracy obok ojców i matek, by z czelad- 
nika wyrósł technik, z technika — in- 
żynier lub ekonomista. I tak też stało 


+ AMAANIŃNEW 


się u nas i choć może określenie „kuźnia 
kadr” brzmi trochę na wyrost — to fak- 


tem jest, że wychowaliśmy w PFMŻ już 


kilkunastu dyrektorów i innych ofice- 
rów przemysłu dla innych zakładów i 
instytucji. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w zakładowej organizacji partyjnej była 
kolejną okazją do oceny polityki kadro- 
wej, realizowanej przez administrację i 
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W Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniwnych 


kierownictwo polityczno-społeczne za- 
kładu Podstawowe elementy tej oceny, 
uwagi i wnioski z niej wypływające są 
na tyle charakterystyczne, że warto e 
nich wspomnieć. 


Po pierwsze — mimo że nie prowadzi- 
liśmy rozmów z kierowniczą kadrą ad- 
ministracji gospodarczej, to rozmowy in- . 
dywidualne z członkami partii tak kie- 
runkowaliśmy i adresowaliśmy, by uzy- 
skać ocenę kwalifikacji zawodowych 
kadry i jej poziomu  ideologiczno-po- 
litycznego. 


Wnioski z rozmów konfrontowaliśmy 
następnie z uwagami i wnioskami z ze- 
brań OOP i POP, których treścią były 
poziom i stan organizacji produkcji, sto- 
sunki międzyludzkie i działanie kierow= 
nictwa na rzecz tworzenia atmosfery 
twórczej pracy. Plonem tak przeprowa-: 
dzonej oceny, każdorazowo zakończonej ' 
plenum KZ PZPR, były dwie grupy. 
wniosków. Pierwsza dotyczyła zmian w: 
stylu, formach i metodach zarządzania 
i sterowania produkcją, uściślenia zakre- 
sów kompetencji, odpowiedzialności i za- 
dań kadry kierowniczej. Druga obejmo- 
wała konkretne propozycje zmian kadro- 
wych. Wnioski z grupy pierwszej są w 
trakcie wdrażania. W celu realizacji 
wniosków personalnych sięgnięto śmia- 
ło — i co najważniejsze — z dobrym 
skutkiem po własną kadrę PFMZ. 


Zasada konsultacji każdej decyzji 
personalnej z zainteresowanymi zespo- 
łami pracowniczymi przyniosła bardzo 
dobre efekty. „Niewypały” personalne 
zniknęły prawie zupełnie. Teraz tę me- 
todę wdrażamy w OOP i radach oddzia- 
łowych w odniesieniu do stanowisk mi- 
strzów i niższego dozoru. 


Kontrola realizacji polityki kadrowej 
nie może być w pracy wewnątrzpartyj- 


21 MARCA — W Zielonej 


głoszonego z inicjatywy i 


dzeniu WKKP w Gdańsku 


ganizował seminarium dla 


Górze odbyła się narada ak- 
tywu partyjno-gospodar- 
czego z około 60 zakładów 
przemysłowych wojewódz- 
twa, na której omówiono 
sytuację ekonomiczną wo- 
jewództwa. 


© W Szczecinie odbyło 
się posiedzenie Wojewódz- 
kiej Komisji Porozumie- 
wawczej Partii i Stronnictw 
Politycznych, na którym o- 
mówiono główne kierunki 
pracy w 1973 roku. 


10 MARCA — Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach tow. Zdzisław 
Grudzień spotkał się z lau- 
reatami Ogólnopolskiego 
Konkursu Literackiego, o0- 


pod patronatem KW w Ka- 
towicach w ramach obcho- 
dów 30-lecia PPR. 


12 MARCA — Na naradzie 
I sekretarzy KP i przewod- 
niczących prezydiów PRN 
w woj. warszawskim omó- 
wiono stan zaawansowania 
planu gospodarczego woje- 
wództwa w pierwszym 
kwartale br. oraz najbliż- 
sze zadania. 


14 MARCA — W  Białym- 
stoku odbyła się narada ak- 
tywu  partyjno-oświatowe- 
go poświęcona aktualnym 
problemom, a przede wszy- 
stkim przygotowaniom do 
dyskusji nad raportem o 
stanie oświaty. 

Na plenarnym posie- 


podsumowano dwuletnią 
działalność Komisji. 


15 MARCA — Na plenar- 
nym posiedzeniu Komitetu 
Łódzkiego omówiono zada- 
nia przemysłu w zakresie 
usprawnienia gospodarki 
materiałowej w świetle u- 
chwały VI Zjazdu PZPR. 

© Z udziałem zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia i prze- 
wodniczącego CKKP tow. 
Stefana Misiaszka odbyło 
się w Katowicach plenar- 
ne posiedzenie WKKP, po- 
święcone doskonaleniu sy- 
stemu wdrażania i kontroli 
realizacji uchwał  partyj- 
nych. 

© KW w Poznaniu zor- 


wojewódzkiego aktywu 
społeczno-politycznego na 
temat stosowania bodźców 
moralnych. 


16 MARCA — Komisja Rol- 
na KW we Wrocławiu spot- 
kała się z kierownikami 
wojewódzkich jednostek 
produkcji rolnej i instytu- 
cji obsługujących wieś w 
sprawie aktualnej sytuacji 
w rolnictwie. 


17 MARCA — Aktyw par- 
tyjny w Łodzi omówił ak- 
tualne zadania w dziedzinie 
polityki kulturalnej oraz 
porządku i bezpieczeństwa 
publicznego w mieście. 


19 MARCA — W Łodzi od- 
była się narada aktywu o- 
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nej tematem wydzielonym. Omawiając 
np. na egzekutywie KZ sprawę urucho- 
mienia seryjnej produkcji kombajnu 
czy jakości odlewów, zawsze staramy 
się patrzeć na zagadnienie przez pryz- 
mat postaw kadry. Jak ludzie, którym 
udzieliliśmy partyjnej rekomendacji na 
kierownicze stanowisko, z tego zadania 
się wywiązują. To w sumie przynosi 
taki efekt, że ludzie dostrzegają, iż ini- 
cjatywa, odwaga, zapał, kwalifikacje są 
w pełni doceniane. 

Bardzo istotnym elementem polityki 
kadrowej w przedsiębiorstwie jest sy- 
stem sprawiedliwych, obiektywnych 
ocen i różnego typu bodźców material- 
nych i moralnych. 


Przekształcenie systemu ocen w moż» 
liwie najsprawniejszy instrument stało 
się podstawowym celem polityki kadro- 
wej naszej organizacji partyjnej. Punkt 
ciężkości tego systemu przesuwaliśmy 
konsekwentnie coraz niżej — w dół, na 
stanowiska robocze. Aby to osiągnąć, 
trzeba było wiele zrobić na odcinku 
grupy partyjnej i związkowej. Grupa 
partyjna jest bowiem tą komórką, gdzie 
konfrontacja postaw i zachowań doko- 
nuje się w procesie pracy, w działaniu. 


Trzecim elementem doskonalenia po- 
lityki kadrowej jest jak najszersze włą- 
czanie kadry kierowniczej do czynnego 
życia polityczno-społecznego zakładu. 


Do wydłużania kroku potrzeba nam 
ludzi z perspektywą i wyobraźnią. Ta- 
kimi mogą być tylko ludzie świadomi 
celu, jaki partia nakreśla całemu na- 
rodowi. Dlatego w pracy z kadrą nie 
mniejszy nacisk niż na inne elementy 
polityki kadrowej kładziemy na zaanga- 
żowanie społeczne kierowników. Trzeba 
tylko chcieć ludziom zadania społeczne 
stawiać, rozliczać z ich wykonywania i 
inspirować do nowych. 


KRONIKA PARTYJNA 


Wiemy, jak pracują 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 
I sekretarz KP PZPR w Częstochowie 


- ©brym robotnikiem szczyci się każde przedsiębiorstwo. W dyrekcji, w ko- 
mitecie zakładowym partii czy radzie zakładowej potrafią powiedzieć, ile 
normy wykonuje przodujący robotnik, jakie zadeklarował zobowiązania, ile 
zarabia... Ale przecież ta powszechnie znana, oficjalna „wizytówka” pracownika 
nie mówi nic o jego codziennym życiu poza przedsiębiorstwem. Czy kierowni- 


ctwe zakładu administracyjne i polityczne wie, jak żyją najlepsi, kadrowi pra- 
cownicy ?... 


Z aangażowanie częstochowskich załóg robotniczych w udoskonalenie 
i zwiększenie produkcji jest duże. W roku ubiegłym wartość zobowiązań 
zadeklarowanych przez załogi przedsiębiorstw miasta i powiatu jako wkład do 
„banku 20 miliardów” przekroczyła 500 milionów złotych. W tym roku jest 
znacznie wyższa. Pod koniec stycznia, kiedy wszystkie największe zakłady pro- 
dukcyjne wykonały swoje zadania planowe z poważną nadwyżką, sięgnęła 
600 milionów złotych. Akcja podejmowania zobowiązań lub też rozszerzania 
uprzednio zgłoszonych trwa. Jeśli utrzymane zostanie dotychczasowe tempo pra- 
cy, jeśli wszystkie zobowiązania wzbogacą w przewidzianym stopniu „bank 
30 miliardów”, to nasze załogi wykonają zadania bieżącej 5-latki już pod koniec 
1974 roku. 

Zaangażowanie się ludzi pracy w realizację programu VI Zjazdu PZPR skło- 
niło instancję partyjną do zainteresowania się bliżej warunkami życia robotni- 
ków kadrowych z różnych dziedzin przemysłu. Do mieszkań pracowników udali 
się przedstawiciele zakładowych organizacji partyjnych, dyrekcji i rad zakłado- 
wych. W jednych przedsiębiorstwach, jak np. Częstochowskich Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego „Warta”, Przędzlani Czesankowej „Elanex” czy Częstochow- 
skich Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Z. Modzelewskiego — uprze- 
dzono zainteresowanych o planowanych odwiedzinach. W pozostałych wypad- 
kach wizyty w domach pracowników były dla tych ostatnich zaskoczeniem. 

Pierwsze wizyty w domach złożono 47 członkom partii oraz 28 bezpartyjnym. 
Spostrzeżenia z odbytych wizyt są bardzo ciekawe. 

Z ogólnej liczby 75 wizytowanych rodzin — 46 zajmuje mieszkania zgodnie 
z normami zagęszczenia w nowym budownictwie i 21 rodzin mieszka w starych 
budynkach, mając zadowalające warunki lokalowe. Natomiast 8 przodujących 
robotników mieszka wraz z rodzinami w bardzo trudnych warunkach. Zajmowa- 
ne przez nich lokale nie mają podstawowych urządzeń sanitarnych i są nadmier- 
nie zagęszczone. 

Trudnymi warunkami lokalowymi przodujących pracowników zainteresowa- 
no administracje przedsiębiorstw. W bardziej drastycznych przypadkach komi- 
tety zakładowe podjęły natychmiastową interwencję. Komitet Zakładowy huty 
„Bierut” np. spowodował, że administracja zakładu pracy podjęła doraźną decy- 


kretarz KW tow. Józef Kę- 
pa. 
© w Olsztynie odbyło 


się wspólne plenarne posie- 


19 marca — 
31 marca 1973 


światowego, na której o- 
mówiono główne założenia 
raportu o stanie oświaty 
oraz przygotowania do dys- 
kusji w szkołach i placów- 
kach wychowawczych. 


20 MARCA — Na posiedze- 
niu Wojewódzkiej Komisji 
Porozumiewawczej Partii i 
Stronnictw Politycznych w 
Krakowie zapoznano się 
z przygotowaniami do prac 
wiosennych w  roinictwie. 


21 MARCA — Na plenar- 
nym posiedzeniu WKKP w 
Olsztynie omówiono zada- 
nia komisji wynikające z 


programu wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, przyję- 
tego na konferencji. 


22 MARCA — Na plenar- 
nym posiedzeniu WKKP w 
Opolu omówiono zadania 
komisji wynikające z u- 
chwały wojewódzkiej kon- 
ferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. Podkreślono 
konieczność ' dostosowania 
form i metod pracy komi- 
sji do nowych wymogów 
jakościowych w działalno- 
ści partii. 


28 MARCA — We Wrocła- 
wiu dobyła się narada ak- 


tywu propagandowego i o0- 
światowego, poświęcona ra- 
portowi o stanie oświaty. 

© Komisja Rolna KW w 
Gdańsku rozpatrzyła dzia- 
łalność rejonowych  zakła- 
dów doświadczalnych oraz 
innych instytucji w zakre- 
sie wdrażania i upowszech- 
niania postępu rolniczego. 


29 MARCA — Na plenum 
Komitetu Warszawskiego 
omówiono program realiza- 
cji uchwały XIV Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wybor- 
czej. Obradom przewodni- 
czył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I se- 


dzenie KW PZPR ii WK 
ZSL, poświęcone sprawie 
usług produkcyjnych dla 
rolnictwa. W obradach u- 
czestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


31 MARCA — W obradach 
wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej 
w Rzeszowie uczestniczył 
członek Biura Politvcznego 
tow. Stefan Olszowski. 


- a jak żyją? 


zję o przydziale mieszkania dla przodownika pracy tow. Zbigniewa Całusińskie- 
go. 

Mimo iż w większości odwiedziny nie były zapowiadane, u wszystkich rodzin 
zaobserwowano dbałość o estetyczne urządzenie wnętrz mieszkalnych, ład i czy- 
stość. Potwierdziła się teza, że przodujący pracownik zakładu jest zarazem 
wzorowym gospodarzem swojego mieszkania. Okazało się także, że dobrzy 
robotnicy są także przykładnymi rodzicami. We wszystkich wizytowanych ro- 
dzinach panuje klimat wzajemnego zrozumienia, szacunku i zainteresowania. 
Rodzice mają ambicję kształcenia swoich dzieci aż do szkoły wyższej włącznie. 
Rzecz znamienna — we wszystkich przypadkach rodzice zapewniali, że nie mają 
trudności wychowawczych z dziećmi. 

Przeprowadzane w toku wizyt rozmowy nie ograniczały się bynajmniej do 
życia rodzinnego i warunków mieszkaniowych. Po przełamaniu „pierwszych lo- 
dów” rozmawiano także o warunkach pracy w przedsiębiorstwach. Pracownicy 
mówili o konieczności wzmożenia dyscypliny pracy, o częstym jeszcze nieposza- 
nowaniu surowców i materiałów, o niedociągnięciach w organizacji pracy. Ko- 
Sro  czcć się na temat stanu bezpieczeństwa w dzielnicy, zaopatrzenia 

epów. 

Należy także podkreślić, iż zdecydowana większość rozmówców orientowała 
się doskonale w aktualnych najważniejszych wydarzeniach politycznych w kra- , 8 
ju i na świecie, prezentując dojrzałość poglądów. Wszyscy rozmówcy znali także Ś . PR" w (© 
podstawowe kierunki działania miejsko-powiatowej instancji partyjnej. Można GE > PRA 2 
zatem wyrazić pogląd, że przedujący pracownik to człowiek o dużym wyrobieniu w 6 m4 , 
politycznym. Ten aspekt niewątpliwie decyduje o jego postawie w zakładzie pra- 0 $ JĘZZĄE 
cy i poza nim, oddziałuje na życie całej rodziny. żuć | RS 4 

Jak przyjmowano wizyty domowe? 

Początkowo towarzyszyło im zakłopotanie. Wszyscy bowiem podkreślali, 
że chociaż w swym przedsiębiorstwie pracują co najmniej kilkanaście lat — nie 
zdarzyło się nigdy, by przedstawiciele partii, rady zakładowej lub dyrekcji tak 
bezpośrednio zainteresowali się ich warunkami mieszkaniowymi i rodzinnymi. 
Zakłopotanie szybko ustępowało zadowoleniu. Łączyło się ono z poczuciem 
wyróżnienia, tym większego, że w niektórych przypadkach w czasie odwiedzin 
o zakładów wręczali dyplomy uznania za wzorową pracę w roku 
ubiegłym. 

Inicjatywa wizyt domowych spotkała się z dużym zainteresowaniem załóg 
robotniczych. Przedstawicielom komitetów zakładowych partii, dyrekcji i rad 
zakładowych pozwoliła poznać warunki bytowe najlepszych pracowników. 
Wizyty postanowiono kontynuować jako jedną z form wyróżniania przodują- 
cych ludzi pracy, ponieważ zaś w czasie odwiedzin rozmowa — wcześniej czy 
później — dotyczyła zagadnień związanych z organizacją pracy i problemami 
produkcji, uznano za stosowne, by wizyty składali I sekretarze KZ, dyrektorzy 
i przewodniczący rad zakładowych. 

Biorąc pod uwagę konieczność reagowania na podnoszone w czasie rozmów 
postulaty, postanowiono sporządzić ich rejestr z ustaleniem terminu i sposobu 
realizacji. Postanowiono także założyć w przedsiębiorstwach księgi „zasłużonych PRZEEE OE EG, - aż 
dla zakładu”, udzielać przodownikom pracy urlopów w dogodnych dla nich okre- ACT keri 
sach, ułatwiać otrzymanie skierowań na wczasy, do sanatoriów, zapewniać ich Huta im. Bolesława Bieruta 
dzieciom miejsca na koloniach letnich i wczasowiskach zimowych. w Częstochowie 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


OPOLE GDAŃSK 
Jan Maziarz, ur. 26.VII.1926 w Hucie Deręgowskiej, pow. 
Andrzej Żabiński, ur. 28.V.1938 r. w Katowicach Nisko 
pochodzenie ołeczne chłopskie. Inżynier-rolnik. Członek 
plaga kęs: e społeczne robotnicze. Socjolog. Członek partii od partii od 1950 r. 1942 —1951 r. robotnik leśny i rolny. 1951—1952 r. 
sa . acuje zawodowo od 1%7 r. jako inspektor w Okrę- instruktor CRS w Pruszczu Gdańskim. 1952—1953 kierownik refe- 
ork acz Lasów Państwowych. 1958—1960 r. kierownik ratu PPRN w Pruszczu, 1963—1956 r. kierownik referatu PWRN 
w: Katowic: "a „Wieczorek”. 1960—1963 r. w KW PZPR w Gdańsku. 1966—1959 w Przedsiębiorstwie Robót Wodno-Melio- 
cach. e 1964 przewodniczący ZW ZMW w Katowi- racyjnych w Pruszczu Guańskim. 1959—1963 r. st. instruktor 
|  1967—1972 zad ni przewodniczący ZW ZMS w Katowicach. Kw w Gdańsku. 1962—1963 główny agronom w Inst. Hodowli 
| ca kierownika Wydziały Grianiznwjacz stycznia 1972 r. zastęp- ziemniaka w Gdańsku. 1963-1973 r. zastępca dyrektora WZ PGR. 
marc 
| 1973 r. wybrany I sekretarzem KW PZPR w Opolu. WaA ka Gdańsku, PJ ARRDAAWOSZENAT ONA ZANA RADMANEY COW 
| 
| NOWI I SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 
Warszawa — KD Węzła Kolejowego nek partii od 1963 r. 1949—1958 r. był uczniem Liceum Ogólno- 
kształcącego, odbył are APO służpę p: | SEP LolejnO 
pan Politechnice Warszawskiej. 1958—1959 pracował na olejno 
Szczo Kobielarz, ur. 24.XI1.1931 r. w Jeziernie, pow. jako stażysta, zwrotniczy, ustawiacz, magazynier, kasjer, za- 
Tomaszów Lubelski wiadowca stacji. 19591960 r. st. referendarz w DOKP. 1960—1961 
kontroler ruchu. 1961—1969 r. zastępca naczelnika oddziału i na- 
pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier komunikacji. Czło- czelnik oddziału 1969—1973 r. naczelnih w DOKP. 


LE 


| : 
i samokrytycznie, szukając dróg i spo- 


„Nte wolno wpadać w samouspokojenie 
ś samozadowolenie... Nawet wówezas, 
a może właśnie wówczas, kiedy społe- 
czeństwo pozytywnie ocenia naszą po- 
litykę, powinniśmy myśleć krytycznie 


sobów dalszego polepszania naszej pra- 

cy." 
(E. Gierek na naradzie aktywu 
centralnego w 1972 r.) 


a sprawę rozwoju krytyki w partii oraz jej hamulce spojrzała niedawno 

w sposób dociekliwy Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Krako- 
wie na swym plenarnym posiedzeniu. Obrady WKKP poprzedzone zostały ba- 
daniami socjologów w 19 dużych zakładach przemysłowych województwa 
(fragmenty raportu socjologów zamieszczamy na str. 18). Wprowadzenie do dy- 
skusji wygłosił przewodniczący WKKP tow. Stanisław Gąciarz. Udział wzięli 
w niej m. in. I sekretarz KW tow. Józef Klasa oraz wiceprzewodniczący CKKP 


tow. Stanisław Pawlak. 


Jeśliby ktoś powiedział, że bardzo lu- 
bi być krytykowany — nikt by w to 
nie uwierzył. O wiele łatwiej uwierzyć 
człowiekowi mówiącemu, że lubi kry- 
tykować. Ale po chwili namysłu przy- 
chodzą wątpliwości. Lubi? Zależy gdzie 
i kogo. Sprawdzone fakty potwierdzają, 
że z podobną niechęcią przyjmuje się 
krytykę pod własnym adresem, jak też 
krytykuje się innych, jeśli to wiąże się 
z ryzykiem. 

I tak wypadło nam rozpocząć rozwa- 
żania o krytyce od naszych ludzkich 
słabości, od spraw charakteru, o któ- 
rych — bądźmy szczerzy — nieczęsto 
rozmawiamy na partyjnym gruncie. A 
przecież jakość partyjnej pracy i jej 
atmosfera zależą właśnie od czysto lu- 
dzkich kwalifikacji członków partii. Od 
tego, jacy ludzie wchodzą w skład da- 
nej organizacji, kto nadaje jej ton — 
decyduje o jej sile i obliczu, autoryte- 
cie w Środowisku. Czy uczciwi, praco- 


Województwo katowickie 
LUBLINIEC 


Ryszard Gut, ur. 18.V.1937 r. w Mrzygłodzie, pow. Mysz- 
ków 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Inżynier-zootechnik. Czło- 
nek partii od 1961 r. 1958—1963 r. inspektor PWRN w Katowi- 


wici, koleżeńscy, mądrzy i skromni, 
sprawiedliwi, odważni? Czy też... Więk- 
BZOŚĆ na szczęście stanowią pozytywni. 
Tyle, że ta pozytywność w różnym stop- 
niu jest ujawniana i nie zawsze na uży- 
tek społeczny. Cóż z tego, że ktoś jest 
dobry w domu albo w małej grupce 
kolegów, jeśli swych walorów nie eks- 
ponuje w szerszej skali — np. zakła- 
du, dzielnicy, gminy? Dlatego jednym 
z ważnych postulatów stawianych 
członkom partii jest aktywność społe- 
czna, czyli uzewnętrznianie 
swojej postawy, potwierdzanie jej czy- 
nami. 

A skoro o krytyce mowa, to musi 


«nas interesować przede wszystkim je- 


den, szczególny rodzaj postawy czło- 
wieka partyjnego — o©dwaga. Od- 
waga posiadania własnych sądów i wła- 
snych poglądów na różne sprawy (zwła- 
szcza własnego środowiska) oraz ich u- 
jawniania. Zdecydowana obrona swoje- 


Na marginesie 
plenum 


WKKP w Krakowie 


go zdania, jeśli wypływa ono z głębo- 
kiego przekonania. A także odwaga 
zmiany poglądu, jeśli zostało się prze- 
konanym merytorycznymi argumenta- 
mi. Wszystko to są sprawy trudne i 
wymagania bardzo ostre. Ale tylko 
sprostanie im gwarantuje zachowanie 
ludzkiej godności. 


Na krakowskim plenum podawano 
przykłady indywidualnej odwagi człon- 
ków partii, zwłaszcza kadrowych ro- 
botników, którzy nie licząc się z ewen- 
tualnymi skutkami, potrafili stawić czo- 
ła zorganizowanym klikom lub ustosun- 
kowanym kacykom i autokratom. Siłę 
charakteru musieli wykazać ci towa- 
rzysze, którzy nie rezygnowali z ostrej 
krytyki niedociągnięć w swych zakła- 
dach pracy, w warunkach, kiedy opi- 
nia kierownictwa administracyjnego, a 
także i partyjnego, dążyła do zaokrą- 
glania ostrych kantów. 


Podawano także przykłady tchórzo- 
stwa pojedynczego i zbiorowego — ob- 
jawiającego się zwłaszcza w słabych i 
małych organizacjach partyjnych, egzy- 
stujących w spółdzielczości, w urzędach 
i instytucjach. Swoisty rekord pobiła 
organizacyja partyjna w krakowskim 
PIH-u, gdzie nie znalazł się ani jeden 
członek partii, którego ruszyłoby sumie- 
nie wobec dokonywanych tam nadużyć. 


Województwo szczecińskie 


NOWOGARD 


pow. Konin 


Leszek Jan Dławichowski, ur. 30.X11.1940 r. w Gaolinie, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier-rolnik. Członek par- 
tii od 1961 r. 1965—1966 r. stażysta w PGR Czanocin i Barnisław 
oraz zootechnik w Inspektoracie PGR Wrzosowo. 1966—1967 — 
instruktor KW w. Szczecinie, 1967—1971 r. wiceprzewodniczą- 


cach, 1963—1971 wiceprzewodniczący, a następnie przewodniczą- cy, a następnie przewodniczący ZW ZMW w Szczecinie. Od 


"cy ZW ZMW w Katowicach. Od 1971 do lutego 1973 r. sekretarz 


organizacyjny KP w Lublińcu. 


Województwo krakowskie 
KOPALNIA „JAWORZNO” 


Romuald Lubczak, ur. 6.11.1942 r. w Ludwipolu (ZSRR) 


1972 do stycznia 1973 instruktor, a następnie zastępca kierowni- 


ka Wydz. Rolnego KW w Szczecinie. 


NOWI I SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo wrocławskie 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Prawnik. Członek partii 
od 1962 r. 1961—1962 mechanik w Hucie Szkła w Jaworznie. 


1963—1965 r. ślusarz w kopalni ,„Jaworzno**. 1965—1966 r. — kie- 
rownik Wydziału w ZW ZMS w Krakowie i wiceprzewodniczą- 
cy ZM ZMS w Jaworznie. 1967—1968 — 
GZM, a następnie wiceprzewodniczący Zarządu Spółdzielni Miesz- 
kaniowej ,,Górnik”. 1968—1971 r. st. instruktor KM PZPR w Ja- 
worznie. Do lutego 1973 r. I sekretarz KZ kopalni , Sobieski” 


w Jaworznie. 


kierownik Wydziału 


Komurnkacyj)nego 
działu. 


WSK we Wrocławiu 


Andrzej Śmoter, ur. 9.VIII.1930 r. w Łowczówku, pow. Tar- 
nów 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Wykształcenie średnie. 
Członek partii od 1953 r. Od 1950 r. pracuje w Wytwórni Sprzętu 


Wrocławiu, ©estatnio jako kierownik 


Mósedó Google 
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Toteż nie dziwimy się komentarzowi je- 
dnego z dyskutantów: „Lepiej, zeby tam 
partii w ogóle nie było, niż taka, ktora 
czapkuje złu”. 

Choć badania w 19 zakładach wyka- 
zały, że krytyka odzyskuje należną jej 
rangę w życiu przemysłowych organiza- 
cji partyjnych i że powstaje atmosfera, 
w której krytykuje się wszystkich za- 
sługujących na to, bez względu na zaj- 
mowaną pozycję w strukturze władzy 
zakładu i poza nim, to jednak nadal 
częściej przedmiotem krytyki na zebra- 
niach partyjnych są towarzysze nie zaj- 
mujący kierowniczych stanowisk i nie 
pełniący funkcji partyjnych. 

„Fakt. że kierownictwo zakładu i or- 
ganizacji partyjnej rzadko znajduje się 
w ogniu krytyki — czytamy w rapor- 
cie socjologów — częściej zapewne wv- 
nika z obawy przed możliwymi sankcja- 
mi (głównie nieformalnej naturv) niż 
y. doskonałości zakładowej gospodarki 
i administracji, za które to kierowni- 
ctwo odpowiada." 

Wniosek z tego prosty. Wymagając 
od członków partii odwagi krytykowa- 
nia. trzeba jednocześnie uruchomić me- 
chanizmy zabezpieczające ich przed od- 
wetem Muszą oni czuć za Sobą siłę 
swojej organizacji partyjnej i nadrzed- 
nych instancji. Krytykujących — na- 
wet jeśli okaże się, że nie mieli racji, 
ale kierowali się motywami społeczny- 
mi — partia musi zawsze brać w obro- 
nę. Przekonanie o istnieniu takiego ob- 
rońcy potrafi wielu ludziom rozwiązać 
języki. 

Odwaga jest potrzebna również przy 
przyjmowaniu krytyki oraz przy doko- 
nywaniu samokrytyki. Trzeba tu bo- 
wiem przeprowadzić rzeczową ocene 
własnej postawy i działania. Na pewno 
nie jest to łatwe. Niemniej — konie- 
czne. 


* 


roblem sam w sobie to skuteczność 

krytyki. Często nie brak odwagi, 
lecz po prostu „znudzenie” krytyką od- 
stręcza od poruszania spraw wielokroć 
krytykowanych. Na przykład od wielu 
lat przy różnych okazjach słyszałem o 
absurdalności stosowania w odlewni- 
ctwie tonażowego miernika produkcji. 
Dla zupełnego laika nawet jest oczywi- 
sie, Że jeśli ocenia się wyniki pracy 


odlewni według ciężaru wytwarzanych 


produktów, to będzie ona wypuszczała 
w świat odlewy możliwie najcięższe, 
zużywając maksymalną ilość cennego 
surowcą. A jeśli przy upartym stosowa- 
niu tego miernika (za tony lecą złotów- 
ki) jednocześnie zawraca się ludziom 
głowy, żeby produkowali lżejsze odle- 
wy, to przecież zakrawa to na kpiny. 

I teraz znów słyszę, jak sekretarz KŻ 
w Zakładach im. Szadkowskiego tow. 
Zbigniew Rusinek nie może powstrzy- 
mać własnej irytacji, podsvcanej gnie- 
wem całej załogi: — Krew ludzi zale- 
wa z powodu tych odlewów To jedno 
z podstawowych źródeł frustracji w za- 
kładzie. — Wcale się nie dziwię. 

Jeśli więc krytykowane fakty i zja- 
wiska nie ulegają zmianie i jeśli kry- 
tvkowani ludzie nie zmieniają swego 
postępowania, wtedy krytvka dwaluuje 
się. Zamienia się w gadulstwo. 

Toteż występujący na plenum I se- 
kretarz KW tow. Józef Klasa uderzył 
przede wszystkim w ten punkt Sku- 
teczność to znaczy egzekwowanie, kon- 
trola, rozliczanie. — Zwraca się prze- 
cież uwagę — mówił I sekretarz — na 
to, kto krytykuje, jaką ma władzę. To 
samo powiedziane przez robotnika i to 
samo powiedziane przez 1 sekretarza 
KP — nie jest tvm samvm, bo rodzi 
inne skutki. Dlatego towarzysze z in- 
stancji partyjnych nie powinni ogra- 
niczać się do nawoływania do krvtvki, 
lecz sami muszą krytykować. I spraw- 
dzać, jakie skutki krytyka przynosi. 

No i ważny warunek skuteczności 
krytyki — na co zwrócił uwaegę m. in. 
tow. Olszewski, robotnik z huty im. Te- 
nina — to jej konkretne adresowanie, 
bez żadnych kodów, lecz koniecznie z 
imieniem i nazwiskiem ludzi, do któ- 
rych się ma pretensje. Nawet na szcze- 
blu OOP, nie mówiąc o wvższych, nie 
znajdujemy w ocenach, sprawozdaniach 
i referatach — nazwisk. Ma na to 
wpływ na pewno dość rozpowszechnio- 
ne przekonanie, że celem krytvki jest 
atakowanie ludzi. Bierze się to stąd, 
że brak nam — jak podkreślał w za- 
gajeniu dyskusji tow. Stanisław Gą- 
ciarz — krytyki indywidualnej i per- 
sonalnej, która byłaby jednocześnie me- 
rytoryczna, ideowa i życzliwa. Krytyka 
powinna uderzać w złą pracę, błędy I 
niedociągniecia ludzi, nie  poniżając 
ich. Krytyka powinna także  doty- 


czyć zjawisk i ludzi dobrych. jeśli jest 
umożliwość uczynienia ich lepszymi. 

Na plenum WKKP słusznie rozdzie- 
lono dwie sprawy Co innego swoboda 
dyskusji i krytyki, której obecnie w 
partii nie brakuje. a co innego ich sku- 
teczność, czyli wprowadzanie pożąda- 
nych zmian. Ta druga strona nie jest 
jeszcze najmocriejsza. Dlatego najważ- 
niejszy wniosek dotyczy konsekwentne- 
go wdrażania treści krytyki partyjnej 
w codzienną praktykę życia społeczne- 
go. a zwłaszcza w życie zakładu pracy. 
Tylko poczucie celowości krytyki mo- 
że wyzwalać ludzką energię i inicjaty- 
wę. 


* 


N postawione w tytule pytanie nie 
udzieliliśmy wprawdzie bezpośred- 
niej odpowiedzi. ale chyba dla każde- 
go jest jasne, że najbardziej na kry- 
tyce zależy partii Całej partii — jako 
Sile kierującej budownictwem socjali- 
zmu. Rzecz w tym, by na krytyce za- 
leżało również każdemu członkowi par- 
tii niezależnie od tego, jakie miejsce 
zajmuje w społecznym podziale obo- 
wiązków. 


JANUSZ F. OSTROWSK! 


Nadesłane nowości | 
wydawnicze 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Lucjan Ciamaga — Politvka prze- 


strzennego zagospodarowania krajow 
Europy Zachodniej 271 S.. 24 zł 
Bolesław Siwoń — Współczesne ten- 


dencje rozwoju rachunku kosztów 4 
wyników 280 S. 22 zł. 


Mirosława Opałło — Mierniki roz- 
woju regionów 282 3. 25 zł. 

Stefan Abt — Matemalvczno-staty- 
styczne podstawy analizy rynku. 
298 S.. 30 zł 

Alojzy Melich — Technika płac 1 
kierunki jej usprawnienia. 311 s.. 34 zt. 

Kazimierz Sowa — Usługowe osrod- 
ki obrachunkowe dla przedsiębiorstw. 
190 S.. 22? zł 


Tadeusz Jarząbek, Antoni Konkow- 
Ski — Materiały budowiane. mineral= 


ne t chemiczne. Poradiuk zaopatrze- 
niowcąa. 515 5.. 6h 7Ł. 
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Co sie zmieniło? 


owiedzmy od razu: większość ucze- 
p... przeprowadzonego Sondazu 
jest zdania, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat dokonały się w naszym kraju zmia- 
ny o zasadniczym znaczeniu, jednozna- 
cznie i pozytywnie oceniane w szere- 
gach wielkoprzemysłowej klasy robote 
niczej. Nie oznacza to jednak, że badani 
są już w pełni zadowoleni, ani też, że 
nie odczuwają potrzeby kontynuowania 
zmian i nie są świadomi własnej roli 
w tym procesie. 

Badanym zadano między innymi dwa 
pytania. Pierwsze z nich dotyczyło 
zmiany atmosfery pracy partyjnej w 
oddziałowych i podstawowych organi- 
zacjach po VI Zjeździe. Drugie — po- 
prawy w ciągu ostatnich dwu lat wa- 
runków socjalnych, płac, stosunków po- 
między pracownikami, stosunków pra- 
cowników do kierownictwa i kierowni- 
ctwa do pracowników. Wskaźnikiem 
zmian pierwszego typu miało być prze- 
konanie rozmówców 0 swobodzie 1 
szczerości dyskusji na zebraniach par- 
tyjnych. Do pomiaru zmian drugiego ty- 
pu zastosowano skale szacunkowe 0 
trzech stopniach (znaczna poprawa, nie- 
znaczna poprawa, brak poprawy). 

Starano się w ten sposób ustalić za- 
równo zmiany materialne, wymierne 
(warunki socjalne, płace), jak i te trud- 
niej uchwytne, a stwarzające przecież 
specyficzny klimat polityczny, skłania- 
jący do działania z pobudek moralnie i 
ideowo najwartościowszych 

Zdaniem większości rozmówców okres 
przed i po VI Zjeździe przywrócił życiu 
wewnątrzpartyjnemu właściwe cechy. 
Gospodarzem partii poczuli się jej 
członkowie. Przestali dyskutować w 
stylu „przenoszenia uchwał”. co oczy- 
wiście nie znaczy, że ta forma pracy 
partyjnej straciła sens. Centralizm de- 
mokratyczny jest bez niej niemożliwy. 
Jednak rzeczywista realizacja treści 
wszelkich uchwał zależy właśnie od te- 
go, w jakim stopniu członkowie partii 
czują się nie tylko ich przedmiotem, ale 
także podmiotem sprawczym. W 
jakim stopniu identyfikują się z cela- 
mi, których osiąganiu mają one służyć, 
czy czują się osobiście odpowiedzialni 
za to, aby na ich stanowisku pracy, w 
ich zakładzie było tak, jak uchwała sta- 
nowi. 

Odrodzony rytm życia wewnątrzpar- 
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tyjnego przywraca naruszony stan rów- 
nowagi pomiędzy istotnymi treściami 
centralizmu demokratycznego. Tak u- 
waża ponad 80 proc. uczestników ba- 
dań. 

Stwierdzając zasadniczą poprawę at- 
mosfery zebrań party!nych, swobodę i 
szczerość większości partyjnych dysku- 
sji, rozmówcy są jednocześnie zdania, 
że „klimat jest dobry, ale się go w peł- 
ni nie wykorzystuje”. Zwłaszcza w za- 
kresie spraw najbliższych, dziejących 
się bezpośrednio w zakładzie. Tu ist- 
nieje więcej oporów. Może dlatego, że 
sprawy są bardziej konkretne, a szcze- 
ra i swobodna krytyka dotyczy już nie 
tylko odstępstw od ogólnie akceptowa- 
nych zasad, lecz także ludzi bezpośred- 
nio odpowiedzialnych za ich realizację. 

Jeszcze wyraźniej widoczne są po- 
grudniowe zmiany i sposób reakcji na 
nie na przykładzie opinii o warunkach 
socjalnych, polityce płac, premii i na- 
gród, stosunkach w grupach roboczych 
oraz relacjach wzajemnych pomiędzy 
przełożonymi ij podwładnymi. 

Ponieważ ciężar dowodowy tych opi- 
nii wydaje się wyjątkowo duży, przy- 
toczmy je w syntetycznym ilościowym 
ujęciu w tabeli. 


listycznych zasad i norm współżycia 
społecznego. Za kolejną wyjątkowo do- 
niosłą zmianę uznać należy powsze- 
chność opinii o stałej i stopniowej 
poprawie polityki płac, premii i nagród. 
Podziela ją 78,5 proc. ogółu rozmówców, 
stwierdzając także poprawę atmosfery 
wokół tego kompleksu zagadnień w ko- 
lcktywach robotniczych. Jawność i ja- 
sność zasad wynagradzania prowadzi do 
rozładowania wielu uprzednich napięć. 

Nie we wszystkich przemysłach ko- 
rzystne zmiany są jednakowo widoczne. 
Na przykład w kopalniach regionu kra- 
kowskiego świadomość poprawy wa- 
runków socjalnych jest prawie dwukro- 
tnie intensywniejsza niż w przedsiębior- 
stwach transportowych i budowlanych. 
W tych ostatnich istnieje z kolei  sto- 
sunkowo liczna grupa (ok. 1/5 całości) 
rozmówców uważających, że polityka 
płac nie uległa istotnej poprawie. 

Siła dostrzegania pozytywnych zmian 
nie zależy od poziomu wykształcenia 
rozmówców. Wyjątek w tym względzie 
stanowią jedynie opinie na temat sto- 
sunków między przełożonymi a pod- 
władnymi. Otóż pracownicy o wykształ- 
ceniu zasadniczym zawodowym i pod- 
stawowym w większości twierdzą, że 
stosunek podwładnych do przełożonych 
uległ znacznej poprawie. Rozmówcy e 
wykształceniu wyższym widzą w tym 
względzie jedynie zmiany minimalne 
(ok. 47 proc.) lub nawet nie dostrzegają 
ich w ogóle (ok. 30 proc. wszystkich 
rozmówców). Przeglądając wypowiedzi 
uczestników badań często odnosi się 
wrażenie, iż właśnie peprawie stosun- 
ków międzyłudzkich w zakładach erga- 
nizacje partyjne będą musiały poświę- 


Opinie rozmówców o zmianach, jakie zaszły w ich zakładach pracy w ciągu 
ostatnich dwu lat: 


Skala 
Lp U3J)0 FORCIE poprawa 
socjalnych płac 

1. Znaczna 

poprawa 43.3 27,0 
2. Nieznaczna 

poprawa 37,7 51,5 
3. Brak 

poprawy 7,6 15,8 
4. Brak od- 

powiedzi 6.4 5.7 


Jak widać z tabeli, widoczna jest po- 
prawa we wszystkich pięciu zakresach, 
choć w stopniu niejednakowym. Popra- 
wiły się przede wszystkim warunki so- 
cjalne (czystość i estetyka miejsca pra- 
cy, stołówki pracownicze, polityka mie- 
szkaniowa) oraz — w stopniu nieco 
mniejszym — stosunek kierownictwa do 
pracowników, a więc dwa elementy, 
które do niedawna najbardziej odbie- 
gały w wielu zakładach pracy od socja- 


Rodzaj zmian 


poprawa poprawa 
RZEC stosunku stosunku 
między pracow- kierow- 
pracow- ników do ników do 
PIRAT kierow- pracow- 
ników ników 
33,3 38,5 40,5 
41,8 36,6 35,5 
19,4 17,8 17,0 
5,5 7,1 7.0 


cić więcej uwagi. Jest to zapewne odci- 
nek pracy subtelniejszej niż szereg dzia- 
łań organizacyjno-gospodarczych, wv- 
magającej specyficznych kwalifikacji $ 
wiedzy, niemniej pracy koniecznej, 


Fragmenty materiału 


opracowanego 
przez zespół pracowników instytutu So- 


cjologil UJ: 
JANA JERSCHINĘ, 
HIERONIMA KUBIAKA, 
MARIANA NIEZGODĘ 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Nie sposób ukarać 
kierownika? 


etknąłem się w dość krótkim czasie 
'H bliźniaczymi faktami. Kilka orga- 
nizacji partyjnych (w różnych stronach 
kraju i w różnych środowiskach) nie 
wyciągnęło wniosków w stosunku do 
ludzi, którzy w sposób wyraźny łamali 
nie tylko socjalistyczne normy współży- 
cia, ale także byli w kolizji z przepisami 
prawa. Egzekutywy tych organizacji 
przygotowały na zebrania umotywowa- 
ne wnioski, wszechstronnie omówiono 
okoliczności wydarzeń, a kiedy poddano 
wnioski o wydalenie z szeregów partii 
(lub nawet tylko o naganę) pod głoso- 
wanie — tylko mniejszość podniosła rę- 
ce „za”., Większość była przeciw 
ukaraniu. 


Tak było w pewnej zajezdni tramwa- 
jowej, gdzie jeden z kierowników po- 
bierał od motorniczych i konduktorów 
łapówki; tak było w spółdzielni pracy, 
gdzie wiceprezes dokonywał nadużyć; 
tak było w wydziale produkcyjnym du- 
żego zakładu przemysłowego, gdzie kie- 
rownik nadużywał swej władzy oraz 
urządzał w czasie pracy popijawy. Nie 
pomogły perswazje i apelowanie do par- 
tyjnych sumień. Większość wstrzymy- 
wała się od głosu lub była „przeciw”. 
Dopiero powiatowa lub dzielnicowa ko- 
misja kontroli, wykorzystując swe pra- 
wa, załatwiała to, co powinna była za- 
łatwić partyjna organizacja — uwalnia- 
ła partię od ludzi ją kompromitujących. 


Dlaczego tak się dzieje? Czym wytłu- 
maczyć te zadziwiające fakty ? 


Pytania te — jak sądzę — dręczą 
większą ilość osób. Zwłaszcza zaś to- 
warzyszy z owych egzekutyw, które na 
próżno nakłaniały członków partii do 
postępowania zgodnego ze Statutem. Je- 
den z nich wypowiedział znamienne 
danie: „Nie sposób u nas ukarać kie- 


rownika”. I choć jest w tym trochę 
przesady, to jednak jest także spora de- 


za prawdy o ludziach, o stosunkach pa- 
nujących w zamkniętych środowiskach 
zawodowych. Zwierzchnik — choćby 
nawet zagrożony — wydaje się niety- 
kalny. Uosabia on tyle różnych autory- 
tetów i tyle różnych gróźb, iż szary pra- 
cownik woli go nie ruszać. Będę głoso- 
wał przeciwko niemu — myśli nieje- 
den — a potem wyższe instancje karę 
uchylą i wtedy dopiero pan kierownik 
(bo nawet i na zebraniach partyjnych 
kierownik jest „pan”, a nie „towa- 
rzysz”) odegra się na mnie. Niektórzy 
wprost ujawniają swój stosunek do ta- 
kich sytuacji, wypowiadając sakramen- 
talne: „Ja mam żonę i dzieci, wolę 
siedzieć cicho”. 


Mamy zatem do czynienia ze schorze- 
niem wewnątrzpartyjnych organizmów, 
polegającym na kryzysie postaw moral- 
nych ludzi te organizmy tworzących. 
Po prostu nie starcza towarzyszom od- 
wagi, aby publicznie występować na 
partyjnym gruncie przeciwko swym 
zwierzchnikom. Dają tu o sobie znać 
przez lata utrwalone i — niestety — 
przenoszone na partyjne forum stosunki 
podwładności służbowych. Choć oficjal- 
nie — zgodnie ze Statutem — mówi 
się, że wszyscy członkowie partii są 
równi, mają te same prawa i obowiązki, 
to jednak niektóry są „równiejsi”. Dla- 
tego tak często jeszcze stanowisko ad- 
ministracji zakładu bywa utożsamiane 
ze stanowiskiem komitetu zakładowego, 
dlatego w sporze szeregowego pracow- 
nika z jakąkolwiek władzą zakładową 
tak często sekretarz popiera władzę, nie 
wnikając w istotę sporu. Niejedno- 
krotnie zaś sami kierownicy przeświad- 
czeni są o swojej wyjątkowości i nie- 
tykalności do tego stopnia, że nie wa- 


hają się publicznie oświadczać: nie wol- 
no urządzać na zebraniach partyjnych 
sądów nad kierownikami i dyrektorami, 
bo to podważa ich autorytet. Czasem 
stanowisko to podzielają także przed- 
stawiciele instancji (w których nomen- 
klaturze są owi kierownicy) i kiedy 
sprawa rzeczywiście dojrzeje, załatwia- 
ją ją po cichutku, gdzieś „na szczeblu”, 
zostawiając ludziom wiele powodów do 
komentarzy i plotek oraz nieangażowa- 
nia się. 

Mówił mi pewien grupowy partyjny 
z dużego zakładu przemysłowego o in- 
cydencie, jaki wydarzył się na zebraniu 
partyjnym. Jeden z zastępców dyrekto- 
ra w pewnym momencie uniósł się do 
tego stopnia, że zaczął krzyczeć i wy- 
myślać zebranym w odpowiedzi na kry- 
tyczny głos jednego z robotników pod 
adresem dyrekcji. Powstała konsterna- 
cja. Po chwili jednak tenże robotnik 
wstał, spokojnie zareplikował oraz zgło- 
sił konkretny wniosek, aby towarzysza 
dyrektora ukarać ustnym upomnieniem 
za niegodne zachowanie się na zebraniu 
partyjnym i niewłaściwy stosunek do 
krytyki. Kilku innych podchwyciło ten 
wniosek. Ale kiedy przyszło do głoso- 
wania — kary nie uchwalono. 

Dla mnie ta historyjka ma jednak 
wydźwięk optymistyczny. Bo 
znalazł się ten jeden odważny, który 
potrafił otwarcie i szczerze powiedzieć, 
co myśli. Zaryzykowało kilku innych, 
popierając go. To było duże wydarzenie 
w tej OOP. Być może po tym właśnie 
zebraniu ci, którzy byli bierni, mieli 
bezsenną noc. Może dokonywali rachun-= 
ku ze sobą, rachunku, którego wynikiem 
będzie w przyszłości całkiem inna po- 
stawa w podobnej sytuacji. Wiele może 
dokonać dobry przykład partyjnej po- 
stawy. 

Ale na pewno stałoby się nieszczę- 
ście, gdyby ów odważny robotnik spot- 
kał się z szykanami 1 próbami odegra- 
nia się. O tle nie stanęła jeszcze za 
nim jego własna OOP, to przynajmniej 
w Komitecie Zakładowym musi on zna- 
leźć poparcie. 

Im częściej ludzie krytykujący zna j- 
dują silne poparcie w swych instan- 
cjach partyjnych, tym rzadziej w spra- 
wy krytykowane na szczeblu OOP 1 
POP będą ingerowały komisje kontroli 
partyjnej. Własne siły wystarczą — 
trzeba tylko w nie wierzyć. 

JANUSZ FASTYN 
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kroczyliśmy w etap ofensywnego działania na froncie 
sospodarczym. Cel strategiczny znamy — jest nim pełna 
i przedterminowa realizacja zadań 5-latki. Teraz trzeba tyl- 
ko skorygować założenia taktyczne, bowiem ciężar walki spo- 
czywa na inwestycjach. Czytelnik wybaczy mi tę wojskową 
terminologię. ale wydaje mi się, że ona najbardziej precyzyj- 


nie oddaje atmosferę złożonego wysiłku, upartej pracy załóg: 


robotniczych o lepsze wyniki produkcyjne, o poprawę warun- 
ków bytowych. 


Tempo wzrostu dochodu narodowego jest bezpośrednio u- 
zależnione od wielkości i dynamiki inwestycji — rozmiary 
tych ostatnich są uwarunkowane z kolei wielkością do- 
chodu narodowego. A więc klasyczny przykład sprzężenia 
zwrotnego Chcemy, aby dochód narodowy rósł szybciej. 
musimy więcej środków przeznaczyć na inwestycje — nie 
dość na tym, musimy dążyć do tego. żeby każda złotówka in- 
westycyjna dała w efekcie największy przyrost produkcji 
i wydajności pracy. 


Przez długie lata inwestycje były terenem niedokładnie 
rozpoznanym, ich złożony i skomplikowany mechanizm dzia- 
łania często wprowadzał w błąd, prowadził do tworzenia róż- 
nych pseudoteorii, jak tej np. o „obiektywnej” dysproporcji 
między rozwojem rolnictwa a przemysłem. Nie bez przyczyny 
więc za jedno z podstawowych zadań nowej polityki. zaupo- 
czątkowanej w 1971 roku przez kierownictwo partii i rządu, 
uznano uporządkowanie tej 
nej dziedziny naszego życia gospodarczego. Sprawą tą zajęła 
się najpierw Komisja Partyjno-Rządowa do spraw uporząd- 
kowania gospodarki, a następnie powołana rok temu w mar- 
cu Komisja Rządowa do spraw usprawnienia realizacji in- 
westycji budownictwa Wykonano kawał solidnej roboty, u- 
sunięto sztywne i nieżyciowe przepisy, zmieniono wiele ak- 
tów normatywnych, opracowano założenia dotyczące skraca- 
nia cykli inwestycyjnych, wprowadzono szereg bodźców eko- 
nomicznych, zarówno dla przedsiębiorstw jak i załóg. w po- 
staci nowych systemów płac i premii. Dokonano wielu istot- 
nych zmian w samym projektowaniu, nowelizując przepisy 
w sprawie działania jednostek projektowych, zwiększając za- 
sięg ich oddziaływania na proces budowy projektowanych 
przez siebie obiektów. 


Szctoko, a przy tym wnikliwie mowiono o tych proble- 
mach na krajowej naradzie w marcu br. Jest to już trzecia 
tego typu narada czołowego aktvwu partvjnego i gospodar- 
czego, reprezentującego wszystkie ogniwa łańcucha inwestv- 
CYJNCRO, 


Zadania i cel naradv 
tow. Piotr Jaroszewicz: 


w sposob jasny sprecyzował premier 


„Opierając się na pomyślnych wynikach ostatnich dwóch lat, 
można i należy przyspieszyć tempo realizacji inwestycji, których 
dynamika w tym okresie znacznie wyprzedziła wiele innych dzia- 
jow gospodarki narodowej, a zwłaszcza produkcję przemysłową. 
Należy więc zrobić wszystko, abv to wyprzedzenie utrzymać oraz 
zapewnić pełne materiałowo-techniczne zaopatrzenie budowanych 
obiektów. od których przecież zależy dalszy szybki wzrost produk- 
«3. poprawa zaopatrzenia rynku wewnętrznego, a także dalsza akly- 
wizacją eksportu. 


Nakłady inwestycyjne wyniosły w roku ubiegłym w całej 
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Nasz komentarz 


gospodarce narodowej 270,1 mld zł, a za pierwsze dwa lata 
486,8 przeszło 37 proc. 
wszystkich planowanych nakładów na lata 1971—1975. Tylko 
w roku 


5-latki łącznie mld, co stanowi 


ubiegłym oddano do eksploatacji różnego rodzaju 

165 mld zł, co 
roku poprzedniego aż 
o 24 proc. Przekazano użytkownikom ponad 10 tys. różnego 


rodzaju budynków, w miastach 


obiekty produkcyjne wartości kosztorysowej 
stanowi przyrost w porównaniu do 


wybudowano 150 tys. mie- 
plan), 3,5 tys. izb 
w szpitalach, przeszło 100 tvs. 


szkań (w tym 7 tys. 
35000 


dla bydła i 120 tys. dla trzody chlewnej. 


ponad lekcyjnych, 


ponad łóżek stanowisk 


Realizacja planu inwestycyjnego przebiegała rytmiczniej. 
Nie ustrzeżono się jednak od błędów. O ile przebieg prac 
budowłanych na dużych, kluczowych obiektach nie nasuwał 
większych zastrzeżeń, o tyle nie zanotowano takiego samego 
postępu i poprawy na budowach mniej ważnych, prowadzo- 
nvch zwłaszcza przez przemysł terenowy, handel, spółdziel- 


CZOŚĆ, 


Pomyslne wyniki roku ub, pozwoliły na zwiększenie za- 
dań w roku bieżącym także w zakresie inwestycji. Nakłady 
są o 37 mld zł wyższe od przewidzianych w planie 5-letnim 
na rok 1973, W roku bieżącym założono szczególne preferen- 
cje dla tych obiektów produkcyjnych, które będą wytwarzać 
dobra konsumpcyjne. W tym miejscu warto podkreślić, że 
już w roku ub. zanotowano wyraźnie większą dynamikę. 
inwestycji w grupie B (wzrost o 28,1 proc.) aniżeli w grupie 
A (wzrost O 24,6 proc.), 
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Katowice — 


jeanej z największych inwestycji 
w kraju 


Utrzymanie przyspieszonego tempa w dziedzinie inwesty- 
cji stwarza nową sytuację i stawia nowe zadania całej go- 
spodarce, a przede wszystkim budownictwu odpowiedzial- 
nemu za wykonanie programu inwestycyjnego oraz przemy- 
słowi, który zobowiązany jest zaopatrzyć wszystkie budowa- 
ne obiekty w niezbędne maszyny i urządzenia. To ogniwo 
jest najsłabsze, tu powstają niebezpieczne odchylenia, ponie- 
waż budownictwo w ostatnich latach szybciej rozwija 
swój potencjał, zwiększa moce przerobowe — a tym 
samym zwiększa zasięg inwestycji i wykonuje je w coraz 
krótszych cyklach — aniżeli przemysł rozwija produkcję nie- 
zbędnych urządzeń na wyposażenie nowych obiektów. 

Podawano na naradzie wiele przykładów, jak wysiłek 
budowlanych, aby zakończyć budowę przed terminem, jest 
niweczony przez przemysł wskutek opóźniania dostaw nie- 
zbędnego wyposażenia. Do tego nie wolno dopuścić. Przemysł 
musi zapewnić wszystkie niezbędne dostawy, więcej — mu- 
si czuć się odpowiedzialny nie tylko za dostarczenie, ale 
także za sprawność wykonanych przez siebie maszyn i urzą- 
dzeń. 

Charakterystyczna pod tym względem była wypowiedź 
dyrektora budowy elektrowni w Kozienicach, który wręcz 
stwierdził, że najwięcej czasu i energii traci się na bu- 
dowie między zakończeniem robót budowlanych a przejmo- 
waniem zainstalowanych urządzeń do rozruchu. Działają wte- 
dy dwie zupełnie niezależne od siebie ekipy. Jest tu wiele 
do zrobienia, do uporządkowania, aby skrócić cykl. Warto 
sięgnąć do sprawdzonych doświadczeń, chociażby „Proche- 


mu”, który po reorganizacji służby wykonawstwa inwesty- 
cyjnego nie- czeka, aż ostatni pracownik budowlany zejdzie 
z placu, ale jeszcze w trakcie robót ekipy eksploata- 
cyjne przejmują maszyny i urządzenia do rozruchu mechani- 
cznego i technologicznego. 


Brak synchronizacji, opóźnienia w cyklach oraz przedłuże- 
nie okresu osiągania pełnej zdolności produkcyjnej koszto- 


wały nas w ostatnich dwóch latach utratę produkcji wartości 
ok. 12 mld zł. | 


Musi także ulec zmianie wykorzystanie samego potencja- 
łu budowlanego. Jak się okazuje, mamy w kraju ponad 1700 
różnego rodzaju przedsiębiorstw budowlanych, co oznacza, 
że przy wysokości obecnych nakładów inwestycyjnych sta- 
tystycznie na jedno przedsiębiorstwo przypada przerób w 
wysokości zaledwie 80 mln zł. Tymczasem optymalny prze- 
rób dla przedsiębiorstwa budownictwa przemysłowego powi- 
nien zaczynać się powyżej 1 mld zł, a dla przedsiębiorstwa 
budownictwa ogólnego co najmniej od 500 mln zł Wielkie 
rozproszenie budownictwa powoduje olbrzymie straty w po- 
staci rozdrobnienia środków, niemożności stworzenia odpo- 
wiedniego zaplecza technicznego, wykorzystania sprzętu cięż- 
kiego, wybudowania przyzwoitego zaplecza socjalnego dla 
załóg itp. j 


Jest to sytuacja tym bardziej niepokojąca, że — jak stwier- 
dził tow. Piotr Jaroszewicz — ostatnio notuje się coraz czę- 
ściej naciski na wprowadzenie do planów inwestycyjnych no- 


- wych obiektów, co z kolei mogłoby prowadzić do dalszej de- 


koncentracji nakładów ij wykonawstwa, a więc obniżenia 
ich efektywności ekonomicznej. 


Realizacja bieżących zadań inwestycyjnych nie będzie łat- 
wa i wymaga skoncentrowanego wysiłku i sprawniejszego 
działania dosłownie wszystkich przedsiębiorstw nie tylka 
przemysłu budowlanego, ale także przemysłu ciężkiego 
(stal), maszynowego (urządzenia), chemicznego (wyposażenie) 
i innych. Chodzi przy tym nie tylko o usprawnienie organi- 
zacyjno-techniczne samego procesu inwestycyjnego — chodzi 
także, co szczególnie mocno podkreślano, © stosowanie w 
maksymalnym stopniu postępu technicznego, mającego na 
celu eliminowanie nadmiernego zużycia materiałów i środ- 
ków, wprowadzanie nowych, bardziej nowoczesnych kon- 
strukcji i rozwiązań projektowych — słowem, © usprawnienie 
całego procesu projektowania i wykonawstwa. 


Ponieważ procesy inwestycyjne zachodzą w każdym zakła- 
dzie produkcyjnym — w postaci budowy nowych lub też 
modernizacji starych obiektów — sprawy te muszą stać się 
przedmiotem nieustannej obserwacji i analizy, a także kon- 
troli nie tylko ze strony administracji gospodarczej, ale w 
równym stopniu samorządu robotniczego oraz zakładowych 
organizacji partyjnych. Każde zadanie inwestycyjne jest bez- 
pośrednią i integralną częścią programu rozwojowego każ- 
dej fabryki, każdego zakładu. Od pomyślnego przebiegu tych 
zadań zależy dalszy wzrost produkcji, wydajności pracy, po- 
prawa efektów gospodarowania. 


W pracy partyjnej i politycznej musimy umiejętnie łączyć 
realizację uchwały V Plenum KC, na którym sformułowano 
dalekosiężny program rozwoju budownictwa, z uchwałą VIII 
Plenum KC, poświęconego racjonalnemu gospodarowaniu po- 
siadanymi zasobami, oraz z ostatnią naradą inwestycyjną, 
która wyznaczyła główne cele i zadania poprawy efektywno- 
ści wykorzystania społecznych środków, przeznaczonych ną 
dalszy intensywny rozwój ekonomiczny naszego kraju. 


(BL) 
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JADWIGA MAŃKOWSKA 
i sekretarz POP w ZPDz „Kalina” w Łodzi 


szyscy, którzy zwiedzają nasz za- 

kład, są zachwyceni porządkiem, 
warunkami pracy i socjalnymi, podkre- 
ślają, że jest to wzór nowoczesnego za- 
kładu socjalistycznego. Nie od razu jed- 
nak taką „Kalinę” zbudowano... 

Kiedy w maju 1971 r. powstała nasza 
organizacja partyjna, liczyła ona zaled- 
wie 37 członków. Zakład formalnie 
jeszcze nie istniał. Zalążek POP stano- 
wili towarzysze, którzy rozpoczęli pracę 
w Zarządzie Inwestycji naszego Zjed- 
noczenia. Powołanie POP było nakazem 
chwili, ponieważ przedsiębiorstwo już 
produkowało, a załoga zwiększała się li- 
czebnie z dnia na dzień. 

Początkowo warunki były bardzo 
trudne. Nie było dróg dojazdowych, ma- 
gazynów, zaplecza socjalnego. Wyko- 
nawcy nie dotrzymywali terminów bu- 
dowy poszczególnych obiektów. Każda 
zwłoka powodowała podrożenie inwe- 
stycji i straty w produkcji poszukiwa- 
nych na rynku artykułów  dziewiar- 
skich. 

Pionierami dzisiejszego zakładu byli 


towarzysze: Leszek Łagiewski, Broni- 
sław Wójcik, Zbigniew Opański, Ludo- 
mir Głużewski, Stanisław Pawelec, 
Krystyna Skrzydlak, Weronika Pleczyń- 
ska, Danuta Maciąg, Stefan Celnik, Je- 
rzy Kryska, Leszek Domagała, Tadeusz 
Mamos, Paweł Brzozowski, Krystyna 
Paluch. W grupie tych towarzyszy by- 
łam i ja. 

POP wielokrotnie interweniowała u 
generalnego wykonawcy inwestycji w 
sprawach terminowego oddania obiek- 
tów, jak również poprawy usterek w 
pomieszczeniach produkcyjnych i so- 
cjalnych. Z naszej inicjatywy na tere- 
nie budowy odbyły się posiedzenia 
egzekutywy KD PZPR oraz kolegium 
Zjednoczenia Przemysłu Dziewiarskie- 
go, poświęcone tym sprawom. 

Opracowany w latach 1963—1968 pro- 
jekt przedsiębiorstwa przewidywał wy- 
posażenie zakładu w obiekty socjalne 
w wąskim zakresie. W ścisłej współpra- 
cy z kierownictwem zakładu i organi- 
zacją związkową przystąpiliśmy do za- 
sadniczej korekty projektu. 


Nie od razu 


Zapewnienie dobrych warunków 80- 
cjalno-bytowych to główna nasza tro- 
ska w ciągu dwóch ostatnich lat. Pod- 
jęliśmy starania o ośrodek wczasowy 
na około 100 miejsc. Wspólnym wysił- 
kiem z ZPDz „Jarlan” budujemy kom- 
fortowy ośrodek wypoczynkowy w U- 
strzykach Dolnych. W ub. roku rozpo- 
częto budowę stołówki wraz z klubem 
dla załogi. Wnieśliśmy poważny wkład 
pieniężny w budowę żłobka i przed- 
szkola miejskiego w pobliżu „Kaliny”. 
Czynimy starania, by w 1974 roku zo- 
stał wybudowany mieszkalny blok za- 
kładowy. W trakcie załatwiania jest 
sprawa kredytu bankowego na uzupeł- 
nienie wkładów mieszkaniowych wy- 
różniających się pracowników. 

POP była też inicjatorem skrócenia 
okresu dojścia zakładu do pełnej zdol- 
ności produkcyjnej z 18 miesięcy na 
11 miesięcy, co pozwoliło na uzyskanie 
dodatkowej produkcji 2,1 mln sztuk wy- 
robów łącznej wartości 500 mln złotych. 

Przy skoncentrowaniu naszej uwagi 
na sprawach produkcyjnych i socjal- 


opuła nowego planetarium lotów 

kosmicznych wyraźnie góruje nad 
miastem. Olsztyniacy spoglądają na nią 
z niekłamanym zadowoleniem. Planeta- 
rium usytuowane na wzgórzu widoczne 
jest doskonale w całej nowej dzielni- 
cy we wschodniej części miasta, a także 
zamyka perspektywę jednej z głów- 
nych arterii śródmieścia. 


Budowa planetarium z uwagi na 
przypadające w tym roku uroczystości 
kopernikowskie cieszyła się nie słab- 
nącym zainteresowaniem mieszkańców 
stolicy Warmii i Mazur. A była to bu- 
dowa niezwykła: zamiast w 32 mie- 
siącach — planetarium zostało wybu- 
dowane w ciągu 14 miesięcy. Jest to 
przede wszystkim zasługa załogi budo- 
wlanej, którą kierował tow. Jan Barto- 
Sik. — Jeszcze na miesiąc przed odda- 
niem obiektu — mówi tow. Bartosik — 
wiele osób nie wierzyło, że dotrzyma- 
my terminu. Co najmniej raz w tygod- 
niu przychodził do nas I sekretarz KW, 
tow. J. Buziński, przyglądał się, wypy- 
tywał o trudności, wspomagał nie tylko 
radami. 


Zainteresowanie społeczeństwa, które 
zresztą wykonało na tej budowie wiele 
prac w czynie społecznym, stanowiło 
swoisty doping dla nielicznej stosun- 
kowo załogi Olsztyńskiego Przedsiębior- 
stwa Budownictwa Przemysłowego. Ro- 
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Ludzie, których warto poznać 


botnicy chcieli udowodnić, że wbrew 
wszelkim trudnościom tę prestiżową 
budowę oddadzą na czas. 

Opowiada majster Marian Skwirczyń- 
ski: — Budowa szła niemal równole- 
gle z projektowaniem, projektanci czę- 
sto przynosili rysunki wprost na budo- 
wę. To samo było z montażem kopuły. 
Był okres, kiedy dostawca nie nadesłał 
na czas dokumentacji, robiliśmy więc 
sami według własnego rozeznania. 
Muszę powiedzieć, że gdyby nie tacy 
ludzie, jak: Rupacz, Horsthenrych, Świ- 
zek czy Sidwa, nie byłoby mowy o 
montażu tego skomplikowanego urzą- 
dzenia. 

Montaż kopuły o średnicy 12 m, wy- 
sokiej na 9 m, mieli wykonać specja- 
liści z zakładu Zeissa w Jenie, główne 
go dostawcy aparatury. Po wstępnej a- 
nalizie roboty te zobowiązali się wy- 
konać nasi montażowcy. Kopuła plane- 
tarium składa się z dwóch nakładają- 
cych się części. Szczególnie trudne były 
prace przy kopule wewnętrznej, tzw. 
ekranowej, która składa się z kilku ty- 


sięcy elementów, dokładnie zsynchro- 
nizowanych z soczewkami aparatury 
dającej obrazy kosmiczne. 


— Specjaliści zagraniczni — opowia- 
da inż. Józef Rzeźnikowski — montują 
takie kopuły w ciągu 6 tygodni. My 
powołaliśmy ekipę najbardziej  do- 
świadczonych fachowców. którzy wyko- 
nali te roboty w ciągu 14 dni. Nie na 
darmo nazwaliśmy ich kosmiczną bry- 
gadą. Dziś mnie samemu jeszcze trudno 
w to uwierzyć, ponieważ nasi ludzie 
nigdy takich robót nie prowadzili. 


Jesteśmy w planetarium. Okazały bu- 
dynek obok głównej sali projekcyjnej 
liczy także wiele innych pomieszczeń, 
w których urządzono sale wystawowe 
oraz piękną kawiarnię „Andromeda”. 
Pracuje tu jeszcze ekipa rzemieślników 
przy robotach wykończeniowych z maj- 
strem Skwirczyńskim, Rupaczem, Ko- 
ciemskim i Rodziewiczem, głównymi 
bohaterami ostatniej fazy montażu ko- 


puły. 


Wypytuję ich o szczegóły, o przebieg 
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„Kalinę zbudowano 


nych popełniliśmy błędy, które do dziś 
dają znać o sobie. 

Jak już wspomniałam, „Kalina” to 
zakład nowoczesny, którego załogę li- 
czącą ponad 2800 osób stanowią ludzie 
młodzi (średnia wieku załogi wynosi 25 
lat), w tym ponad 70 proc. kobiety. 
Większość pracowników lubi swój za- 
kład i jest z nim związana. Ale są i ta- 
cy, którzy nie czują więzi z zakładem 
mimo dobrych warunków pracy. Do- 
wodem tego jest fluktuacja. W ciągu pół 
roku z różnych powodów odeszło z za- 
kładu ponad 600 osób. Nasze działanie 
w zakresie adaptacji młodych ludzi w 
zakładzie i integracji załogi było niedo- 
stateczne. 

Musimy przede wszystkim pomóc na- 
szej 400-osobowej organizacji ZMS roz- 
szerzyć wpływy na młodzież nie zrze- 
szoną. Spełnienie tego zadania nie może 
być trudne, ponieważ w każdym wy- 
dziale, na każdej zmianie są organizacje 
oddziałowe ZMS, chodzi tylko o to, by 
ich oddziaływanie było efektywne, by 
inicjatywy podejmowane przez ZMS 


mobilizowały całą młodzieżową załogę. 
Te formy staramy się wspólnie wypra- 
cować. Uwzględniamy także pracę wy- 
chowawczo-polityczną ze średnim do- 
zorem technicznym, ponieważ mistrzo- 
wie i brygadziści powinni nie tylko or 
ganizować proces produkcyjny, lecz 
również wychowywać podległe im ko- 
lektywy. Zważywszy, że większość 
członków naszej załogi to ludzie młodzi, 
niedoświadczeni zawodowo i życiowo, 
a zatem napotykający w pracy wiele 
trudności — zadaniem średniego dozoru 
jest nie tylko wymagać, ale także udzie- 
lać pomocy, radzić, uczyć. Bieżąca oce- 
na pracy mistrzów i brygadzistów, z 
określonymi wnioskami włącznie (nie- 
kiedy personalnymi), to codzienny te- 
mat zainteresowań egzekutywy POP. 
Uważamy, że wyróżnianie ludzi dobrej 
roboty przyczynia się do tworzenia po- 
żądanych wzorców osobowych. Wydali- 
śmy zdecydowaną walkę przejawom 
niszczenia urządzeń sanitarnych i mie- 
nia społecznego (a niestety i to się zda- 
rza). Z pracownikami łamiącymi dyscy- 


piinę pracy (spóźniającymi się, opusz- 
czającymi przed czasem stanowiska ro- 
bocze lwb pracę bez usprawiedliwienia) 
każdorazowo są prowadzone rozmowy, 
ich postawa jest również oceniana na 
naradach wytwórczych. Wobec niepo- 
prawnych stosuje się kary od porząd- 
kowych aż do zwalniania włącznie. 

Organizacja partyjna w „Kalinie” z 37 
osób w 1971 roku wzrosła do 240 człon- 
ków i kandydatów, ale ponad 149 to- 
warzyszy przybyło z innych organizacji, 
w zakładzie przyjęliśmy 42 towarzyszy. 
Stawiamy przede wszystkim na jakość, 
przyjmujemy do POP osoby zaangażo- 
wane społecznie i przodujące w zawo- 
dzie. 9 grup partyjnych wykazuje dużą 
aktywność polityczną i społeczną. Szcze- 
gólny dorobek mają grupy partyjne, 
którymi kierują towarzysze Brunner, 
Desput i Kołacz. 

Probiemom wychowania i integracji 
naszej załogi podporządkowujemy 
wszystkie inne sprawy. Chcemy, by w 
nowoczesnym zakładzie pracowała no- 
woczesna załoga. 


Kosmiczna brygada 


robót. Mówią skąpo, dla nich to spra- 
wa zwyczajna, a wiem przecież, że mieli 
masę trudności, kiedy dostawcy przy- 
słali przez omyłkę niewłaściwe elemen- 
ty do montażu. wskutek czego kopuła 
nie schodziła się dokładnie; że sami, za- 
nim  spostrzeżono pomyłkę, własnym 
sposobem usunęli usterki. Budowa ol- 
sztyńskiego planetarium nie tylko sta- 
nowi przykład dobrej roboty, ale jest 
też wynikiem prawdziwego zaangażo- 
wania i obywatelskiej postawy całej za- 
łogi, wysokiego poczucia odpowiedzial- 
ności każdego pracownika za wykony- 
waną pracę. 

Dzisiaj nasi bohaterowie pracują na 
innych budowach. Część z nich prze- 
szła do Olsztyńskich Zakładów Opon 
Samochodowych „Stomil”, które już w 
czerwcu, przed planowanym terminem, 
chcą zakończyć budowę nowego wy- 
działu opon radialnych, część natomiast 
wybierała się na budowę wielkich za- 
kładów mięsnych w Ostródzie. I na tych 
budowach będą oni świecić osobistym 
przykładem, staną się popularyzatora- 
mi dobrej, solidnej roboty. 

(wicz) 


romadzenie zapasów materiałów w 

każdym przedsiębiorstwie produk- 
cyjnym jest tak samo niezbędne i na- 
turalne jak wytwarzanie określonych 
wyrobów. Problem polega tylko na 
tym: w jaki sposób gromadzić te ma- 
teriały, w jakich ilościach, w jakich 
miejscach, czy zawsze Są one niezbęd- 
ne. 


Nowoczesne przedsiębiorstwo _prze- 
mysłowe potrzebuje do produkcji czę- 
sto tysięcy różnych detali, podzespołów, 
dziesiątek asortymentów stali, wyrobów 
walcowanych, blach etc. Jedne materia- 
ły zużywa się w wielkich ilościach, w 
setkach ton, ale są i takie, których zu- 
życie liczy się w pojedynczych egzem- 
plarzach. Są to często drogie, kosztow- 
ne, pochodzące z importu materiały czy 
części. Nadmierne ich gromadzenie za- 
mfraża więc bardzo poważne środki fi- 


nansowe i materialne. Nie zdajemy so- . 


bie nawet sprawy z tego, ile nas to ko- 


sztuje. Oto jednodniowy przyrost eta- 
nu zapasów w gospodarce narodowej - 


zamraża środki o wartości 1,8 mid ał. 
Trzeba do tego jeszcze dodać koszty 
oprocentowania kredytu (72 min zł ro- 
cznie), koszty transportu, magazynowa- 
nia, konserwowania, konfekcjonowa- 
nia, straty wynikłe z opóźnienia dostaw 
dla innych przedsiębiorstw — bowiem 
nagromadzenie nadmiernych zapasów w 
jednym. powoduje ich brak w drugim 
przedsiębiorstwie. 


Każdy przyrost zapasów pochłania 
znaczną część dochodu narodowego, od 
którego przecież zależy, czy możemy 
więcej środków przeznaczyć na inwe- 
stycje, a więc na dalszy rozwój lub na 
spożycie czy na wzrost płac. Każdy po- 
nadplanowy i nieuzasadniony wzrost 
stanu zapasów oczywiście ogranicza te 
możliwości. Dotyczy to zresztą nie tylko 
samych materiałów, surowców czy de- 
tali produkcyjnych — odnosi się to 
również do nadmiernych stanów pro- 
dukcji w toku oraz gromadzonych w fa- 
brycznych magazynach wyrobów goto- 
wych. 


Przeprowadzone badania wykazały, 
że w wypadku, kiedy zapasy wynosiły 
1,4 proc. dochodu narodowego, fundusz 
na spożycie kształtował się na pozio- 
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mie 75,2 proc. Kiedy stan zapasów 
zwiększył do 8,4 proc., fundusz spoży- 
cia spadł do 73,3 proc. 

Prawidłowością ekonomiczną jest ta- 


ka sytuacja, w której produkcja prze-- 


mysłowa rośnie znacznie szybciej ani- 
żeli zapasy materiałowe. Jest to zrozu- 
miałe, ponieważ postęp techniczny po- 
woli. lecz systematycznie prowadzi do 
zmniejszenia materiałochłonności  pro- 
dukcji, a więc do bardziej efektywnego 


Jest to bardzo niekorzystna i niepra- 
widłowa struktura rozmieszczenia zapa- 
sow, raz jeszcze potwierdza fakt, że 
najwięcej zapasów . „chomikowanych” 
jest u producentów. Tymczasem za- 
równo nasze własne, jak I zagraniczne 
doświadczenia uczą, że najwięcej za- 
pasów powinno znajdować się w sieci 
handlowej, a nie w magazynach fabry- 
cznych. Łatwiej jest operować masą to- 
warową z placówek handlowych, kiero- 


Na tropie rezerw 


wykorzystania materiałów i surowców 
produkcyjnych. 


W naszej praktyce gospodarczej ob- 
serwujemy zgoła inne zjawisko — za- 
pasy rosną szybciej niż produkcja. I 
tak na przykład w 1963 roku planowany 
wskażnik zapasów miał wynieść 4,2 
proc. (chodzi, oczywiście, © udział zapa- 


sów w dochodzie narodowym), a (fak- 


tycznie osiągnął 7,4 proc. W 1966 r. 
planowano przyrost zapasów do ok. 6,1 
procent, faktycznie zaś osiągnął poziom 
8,5 proc. 


W latach 1966—1970 przyrost  zapa- 
sów wyniósł 49,4 proc, podczas gdy 
produkcja wzrosła o ok. 45 proc. W bie- 
żącej 5-latce planuje się przyrost za- 
pasów o 37 proc. czyli o 7,4 proc. ro- 
cznie, a więc w stopniu niższym, ani- 
żeli wynosi dynamiką produkcji. Tym 
razem więc rzeczywiście produkcja ro- 
Śnie szybciej, ale mimo to wiele wska- 
zuje na to, że gospodarka zapasami w 
dalszym ciągu jest jeszcze nieprawidło- 
wa. 


W całokształcie gospodarki materia- 
łowej bardzo ważną rolę odgrywa roz- 
mieszczenie zapasów. Jeśli np. przy)- 
miemy całą masę materiałową za 100, 
to okaże się, że w 1971 roku aż 58.4 
procent tej masy zostało zgromadzo- 
nych w przemyśle, w obrocie rynko- 
wwvm było tylko 23 proc., w obrocie za- 
opatrzeniowym zaledwie 7 proc, a w 
handlu zagranicznym niewiele ponad 
2 proc. 


wać ją do poszczególnych odbiorców, 
znacznie szybsza jest rotacja materia- 
łów, można skrócić terminy dostaw, łat- 
wiej nimi dysponować. | 


Potrzebne jest więc szeroko zakrojo- 
ne wspólne działanie zarówno produ- 
centów materiałów, aparatu handlowe- 
go, jak i odbiorców. Potrzebna jest tro- 
ska we wszystkich tych ogniwach o jak 
najbardziej racjwonalne wykorzystanie 
posiadanych surowców i materiałów 
oraz wszelkiego rodzaju półproduktów. 


Przedstawiony na VIII Plenum KC 
program wskazuje główne kierunki u- 
porządkowania gospodarki  materiało- 
wej, a tym samym i gospodarki zapa- 
sami. Uchwała Plenum podkreśla wy- 
rażnie, że usprawnienie gospodarki ma- 
teriałowej stanowi jedno z najpilniej- 
szych zadań także i wszystkich partyj- 
nych ogniw, ponieważ od rozwiązania 
tego problemu zależy uruchomienie 
dalszych rezerw gospodarczych, a więc 
w znacznej mierze zależy dalszy rozwój 
naszej ekonomiki, wzrost inwestycji, 
stopy życiowej. 


Nie czekając na szczegółowe instruk- 
cje i wytyczne z jednostek nadrzęd- 
nych, każde przedsiębiorstwo produk- 
cyjne powinno jak najszybciej dokonać 
we własnym zakresie gruntownej oce- 
nv i analizy gospodarki zapasami i pro- 
dukcji w toku. zbadać przyczyny pow- 
stawania nadmiernych zapasów, poddać 


rewizji normowanie materiałów w pro- 
dukcji oraz zbadać żródła nadmiernego 


zużycia czy marnotrawstwa 'materia- 
łów. 
Śladem tego muszą iść zaostrzone 


sankcje ekonomiczne w postaci wyż- 
szych odsetek kredytowych za nad- 
mierne stany magazynowe, w których 
zamrażane są w sposób nieproduktyw- 
ny olbrzymie środki materialne. 


Uprawnienia wymaga również cały 
system zaopatrzenia, rotacji, sprzedaży, 
dostaw, terminów zamawiania itp. Ist- 
nicją warunki, aby podjąć starania — 
przynajmniej na szczeblu jednostek 
centralnych — o stworzenie czegoś w 
rodzaju „banków informacji materiało- 
wej” przy zastosowaniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej, które by posia- 
dały kompletny zestaw informacji o ist- 
niejących stanach materiałowych nie- 
zbędnych na zaopatrzenie całej branży 
czy nawet gałęzi przemysłu. 


Jest tu cenna kaźda inicjatywa. Już 
rok temu w wielu kluczowych zakła- 
dach woj. katowickiego organizacje 
partyjne powołały robocze zespoły, w 
których skład weszli Aktywiści partyj- 
ni i przedstawiciele administracji go- 
spodarczej, a które bardzo szczegółowo 
przeanalizowały całokształt gospodarki 
materiałowej w poszczególnych wydzia- 
łach produkcyjnych i w całych przed- 
siębiorstwach. Efekty tego działania da- 
ły nie tylko bardzo poważne oszczędno- 
ści, sięgające milionów złotych. Przede 
wszystkim akcja ta uświadomiła zało- 
gom i poszczególnym robotnikom ko- 
nieczność przestrzegania dyscypliny te- 
chnologicznej, walki z każdym przeja- 
wem marnotrawstwa materiałowego na 
stanowisku pracy, w brygadzie, wvydzia- 
le, przedsiębiorstwie. 


Dopóki nie przekonamy załóg 0 ko- 
nieezności takiego postępowania — a tu 
otwiera się szczególnie wdzięczne pole 
do działania dla zakładowych ośrodków 
propagandy, OOP i grup partyjnych — 
dopóty sporadyczne wysiłki zmierzają- 
ce do poprawy gospodarki materiało- 
wej będą pozostawać w sferze poboż- 
nych życzeń. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Szacunek dla 


ałoga Zakładów Azotowych w Kę- 

dzierzynie znana jest ze swojej pra- 
cowitości, rzetelnego wywiązywania się 
z zadań ; zobowiązań oraz szerokiego 
udziału we współzarządzaniu przedsię- 
biorstwem. Dla wielu młodych inżynie- 
rów i techników Zakłady Azotowe w 
Kędzierzynie były „poligonem  do- 
świadczalnym”, z którego przechodzili 
później do nowych zakładów chemicz- 
nych w Puławach, Płocku, Włocławku, 
Policach. 

Obecnie kędzierzyńskie „Azoty” za- 
trudniają około 300 inżynierów i ponad 
600 techników, a cała załoga, licząca 
blisko 10 tys. pracowników, składa się 


dobrej roboty 


powiększając swój wkład ze 135 do 


215 milionów zł Również zadania eks- 


portowe kędzierzyńscy chemicy wyko- 
nali 15 grudnia, dając dodatkowo gospo- 
darce narodowej zamiast 25 — aż 33 
miliony zł dewizowych. 

Wydawać by się więe mogło, że na 
tle tak dobrych wyników produkcyjno- 
-ekonomicznych Zakładów nie sposób 
doszukać się jakichkolwiek niedociąg- 
nięć. A jednak właśnie teraz warto 
wskazać na te ujemne zjawiska, o któ- 
rych krytycznie mówiono podczas kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej za- 
kładowej organizacji partyjnej. Delega- 
ci wskazywali na wzrastającą nieuza- 


Zespół szkół zawodowych w Kędzierzynie 


w ogromnej większości z kadrowych, 
doświadczonych robotników. Blisko je- 
dna trzecia pracowników legitymuje się 


świadectwem ukończenia zasadniczej 
szkoły zawodowej, a dwie trzecie załogi 
zdobyły tytuły kwalifikowanego robot- 
nika i mistrza. 

Niemało zasług w kształtowaniu ro- 
botniczego i wielkoprzemysłowego cha- 
rakteru załogi, a zwłaszcza w umacnia- 
niu dyscypliny społecznej, poczucia od- 
powiedzialności za zakład pracy i jego 


wyniki, w rozbudzaniu lokalnego pa-. 


triotyzmu i szacunku dla ludzi dobrej 
roboty, ma zakładowa organizacja par- 
tvjna. Zaangażowanie członków partii 
w sprawy przedsiębiorstwa, osobisty 
przykład komunistów oraz systematycz- 
na działalność polityczno-wychowawcza 
przynoszą konkretne wyniki. 


Najcenniejszym kapitałem i źródłem 
sukcesów kędzierzyńskich „„Azotów” są 
ludzie — pracowici, oszczędni, zapobie- 
gliwi. Dzięki nim Zakłady zdobyły 
Sztandar Przechodni Prezesa Radv Mi- 
nistrów i CRZZ za rok 1971. Mimo iż 
za ubiegły rok nie podsumowano jeszcze 
wyników współzawodnictwa. jest więcej 
niż pewne, że kędzierzyńskie .Azotv” 
zajmą znowu jedno z czołowvch miejsc. 

Załoga kędzierzyńskiego kombinatu 
już 16 grudnia ub. roku wvkonała pod- 
stawowe zadania produkcvjne. a zobo- 
wiązanie w ramach akcii .20 m'V'ar- 
dów” w całości wykonała 23 grudnia, 


sadnioną absencję, na przypadki picia 
alkoholu podczas pracy, na zaniedby- 
wanie obowiązków zawodowych. Jest m 
nas grupa ludzi — mówiono na kon- 
ferencji — kryjąca się za plecami ofiar- 
nie pracującej załogi. Wyeliminowanie 
tych zjawisk musi na siebie wziąć admi- 
nistracja zakładów, organy samorządu 
robotniczego oraz wszystkie ogniwa za- 
kładowej organizacji partyjnej, zwłasz- 
cza zaś grupy partyjne 

Zgodnie z uchwałą konferencji przyv- 
stąpiono do opracowania nowego regu- 
laminu współzawodnictwa pracy, który 
będzie wyraźnie preferować ludzi do- 
brej roboty. W nowym regulaminie 
mocno podkreśla się obowiązek prze- 
strzegania dyscypliny pracy i efektyw- 
nego wykorzystania czasu dla celów 
produkcyjnych. poszanowania mienia 
społecznego, wykorzystywania surow- 
ców i materiałów, przestrzegania prze- 
pisów bhp itp. 

Chcemy rozszerzyć środki materialne- 
go i pozamaterialnego oddziaływania, 
stosować wpisywanie nazwisk przodu- 
jących pracowników do księgi pamiąt- 
kowej Zakładów. umieszczanie ich zdjeć 
w ogólnie dostępnych miejscach. ponp'"- 
larvzować ludzi dobrej robotv w 2a2e6- 
cie zakładowej i prasie wojewodzn.iej 
oraz zakładowej kronice filmowej 

WŁADYSŁAW LULEK 
Zskładv Azotowe 
w Kedzierzynie 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


W gazecie zakładowej Huty im. 
Nowotki w Ostrowcu — „WALCZY- 
MY O STAD” nr 8/73 — opublikowa- 


zaleceń”, w którym na wstępie pod- 
kreślono, że: „Wzrosła znacznie licz- 
ba wypadków ciężkich. Ten ujemny 
bilans spowodował stratę 9027 dni 
na skutek 231 wypadków. Dlatego 
w II dekadzie ubiegłego miesiąca do 
akcji w naszym zakładzie przystąpił 
inspektor pracy ZG ZZH. Stan za- 


Sprawy na 


grożeń wypadkowych ze względu na 
przestarzałe urządzenia techniczno- 
-produkcyjne najwidoczniej przeja- 
wia się na składowiskach wsadu 
wszystkich  walcowni, gdzie ze 
względu na szczupłość stanowisk i 
brak prawidłowych urządzeń dźwi- 
gowych praca jest uciążliwa i nie- 
bezpieczna. Za bezład, niestabilność 
składowanego wsadu inspektor pra- 
cy spisał protokół wykroczenia kie- 
rownikowi walcowni średniej. 


Uciążliwe i szkodliwe warunki 
pracy występują nadal w odlewni 
staliwa. Przy wykonywaniu wielu 
operacji występuje duże zapylenie 
pyłami krzemowymi, przekraczają- 
ce 20-krotnie dopuszczalne normy. 
W celu uporządkowania wydziału in- 
spektor pracy wydał nakaz wstrzy- 
mania prac związanych z wybija- 
niem odlewów i czyszczeniem do cza- 
su uporządkowania hali produkcyj- 
nej. W stosunku do osób winnych 
takich zaniedbań inspektor pracy 
wyciągnął sankcje w postępowaniu 
karno-administracyjnym.” 


W zakończeniu artykułu czytamy: 


„W sumie podczas pobytu w naszym 
zakładzie inspektora pracy uzbierało się 
36 zakazów i zaleceń. Stąd chyba jeden 
wniosek, lepiej wcześniej zapobiegać, niż 
ponosić przykre skutki. Żeby to osiąg- 
nąć, nie wystarczą same tylko rygory. 
Potrzebna jest także w równym stop- 
niu większa popularyzacja zagadnień i 
przepisów bhp, która w naszym zakła- 
dzie wciąż jest niedostateczna”. 


„NYSKI METALOWIEC” nr 3/73 
(gazeta Zakładów Urządzeń Przemy- 
słowych w Nysie) zamieścił intere- 
sującą publikację pt. „Komu to po- 
trzebne?” Oto do redakcji gazety za- 
kładowej zgłosiło srę dwóch pracow- 
ników z wydziału Pr-3. Przynieśli z 
sobą niezwykły pakunek — plik kart 


pracy. Autor publikacji M. Zelwetro 
pisze: 


„Wydawać by się mogło, że nie ma 
w tym nic dziwnego. Na każde złiece- 
nie opracowuje się dokumentację tech- 
uologiczną, a w. niej jest określo- 
na ilość kart pracy. A jednak... Jak 


L 
jest ich 786. Na fsanie jednej kar- 
ty pracy przypada średnio 11,3 minuty, 
przy czym na pokrycie robotnikowi 
pracy trzeba od 45 do 86 kart. 
Zachodzi obawa, że przy takim tem- 
pie wzrostu dokumentacji będziemy zmu- 


pozór różne 


szeni zatrudnić w każdej brygadzie se- 
kretarkę. Przy tej ilości kart ma 3 
pomyłki, powod e niezadowolenie 

pretensje robotników. Każde wyjaśnie- 
nie sprawy absorbuje niepotrzebnie czas. 
O wielkości tego problemu świadczą na- 
stępujące liczby: przed wprowadzeniem 
nowej technologii ilość kart roboczych 
w okresie miesięcznym wynosiła oko- 
3 25 „tys. sztuk, dziś jest ich okołe 

tys.”. 


W gazecie Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych 
w Płocku — „PETRO-ECHO” nr 
476/73 — znajdujemy uchwycony na 
gorąco obrazek, który nosi tytuł: 
„Amatorom piwka w godzinach pra- 
cy ku przestrodze...”. Jego autor 
twierdzi, że sklepy na Białej cieszą 
się dużą popularnością amatorów 
piwka, rekrutujących się z pracow- 
ników przedsiębiorstw budujących 
kombinat. Nie byłoby w tym nic złe- 
go, gdyby nie fakt, że owe „piwne 
zdroje” odwiedzane są gremialnie w 
godzinach pracy. Milicjanci z poste- 
runku MO w Białej postanowili 
ograniczyć te wędrówki. Kiedy od- 
wiedziliśmy wspólnie z nimi wymie- 
nione sklepy, natknęliśmy się na 
tych, którzy piwko przekładają po- 
nad wszystko, nawet ponad rzetel- 
ną pracę. 


„Józef Smigrodzki i Władysław Przy- 
bysz z Elektromontażu akurat pakowali 
do torby dziewięć butelek „„sierpeckie- 
go”. 

— To dla kolegów. 

— A gdzie ci koledzy? 

— Jak to gdzie? Pracują na budowie... 

Stanisław Kondracki natomiast wraz z 
Ireneuszem Edysem (obaj z „iIzokoru”) 
raczyli się sami. 

— Ile pan tego piwa dziś wypił, pa- 
nie Kondracki? 

— Klika... 

Nie obyło się więc bez dmuchania w 
balonik z probierzem trzeźwości. Jakże 
by mogło być inaczej? Oczywiście, bvli 
nietrzeźwi. I wybierali się do pracy w 
kombinacie, gdzie pijany Stwarza nie 
mniejsze niebezpieczeństwo niż zapalony 
lont...” 


Przytoczone fragmenty publikacji dotyczą problematyki bardzo róż- 
nej, ale mającej jedno wspólne źródło, którym jest niesumienne wyko- 
nywanie obowiązków, brak nadzoru i kontroli. Odrębną sprawą jest nad- 
miernie rozbudowana dokumentacja technologiczna. Ograniczenie „.pa- 
pierkomanii” — to ciągle jeszcze sprawa do załatwienia. 


O twórczy niepokój 
i konstruktywne 
niezadowolenie 


Z wielkim zainteresowaniem prze- 
czytałem relację ze spotkania 
dyskusyjnego zorganizowanego przez 
redakcję „Życia Partii”, zamiesz- 
czoną w pierwszym numerze pi- 
sma. Cieszy zarówno sam fakt or- 
ganizowania podobnej dyskusji, jak 
i wypowiedzi. Widać z nich, że do- 
strzega się wyraźnie zjawisko biu- 
rokratyzmu również w działalności 
instancji partyjnych. A skoro się do- 
strzega — to jest nadzieja, że będzie 
z tego konkretny pożytek. 

Na szczeblu centralnym zaszły już 
pozytywne zmiany. Niższe instancje 
nadal toną jeszcze w papierowej po- 
wodzi. Świadczą o tym zarówno gło- 
sy w redakcyjnej dyskusji, jak i ty- 
tuły w prasie codziennej (np. „Mniej 
uchwał — lepsze wykonanie” — 
„Trybuna Ludu" z 26.1.73). Nasuwa 
się jednak pytanie, czy aby ta kry- 
tyka nie jest kierowana tylko „do 
góry”, bo to zwykle o wiele łatwiej 
przychodzi. Trudniej natomiast do- 
strzec biurokratyzm w swoim wła- 
snym działaniu i analizować jego 
skutki w podległych sobie instytu- 
cjach. Trzeba jednak przyznać, że 
„twórczy niepokój i konstruktywne 
niezadowolenie” z dotychczasowych 
metod i stylu pracy to zjawisko no- 
we, któremu trzeba sprzyjać, które 
trzeba propagować. Zwłaszcza że — 
jak mówi jeden z dyskutantów — 
„..0dradza się zjawisko powrotu 
starych metod kierowania pracą par- 
tyjną". 

Z dyskusji dowiadujemy się rów- 
nież o pewnych tendencjach uspraw- 
nieniowych w działalności instancji. 
Ale znów pytanie: czy przypadkiem 
te usprawnienia nie są pozorne? Czy 
nie polegają tylko na ułatwianiu 
pracy sobie, a przerzucaniu jej na 
kogo innego? Czy wtedy można to 
nazwać usprawnieniem? Czy to ma 
być to „nowe” w pracy instancji? 
Niestety, w wielu wypadkach takie 
właśnie „usprawnienia* mają miej- 
sce, a słowo „odnowa” rozumiane 
jest jako „od nowa”, jak to sfor- 
mułował któryś z publicystów „Ży- 
cia Warszawy”. 


Szukanie nowych metod pracy — 
to niewątpliwie problem nurtujący 
wielu działaczy. Odnosi się wraże- 
nie, że pojęcia: organizacja, styl, me- 
tody pracy interesują ich nie tylko 
w sensie dosłownym, nadanym im 
przez naukę organizacji i zarządza- 
nia, ale że widzą w tym wszystkim 
sens polityczny, a mianowicie: spra- 
wę autorytetu partii w społeczeń- 
stwie. A nasze dzisiejsze społeczeń- 
stwo to nie to, które było 10 czy 
5 lat temu. Dlatego i metody pracy 
sprzed 10 czy nawet 5 lat stają się 
anachroniczne. 

Można oczekiwać, że poruszony te- 
mat wywoła ożywioną dyskusję, że 
czytelnicy dzielić się będą swoimi o- 
siagnięciami. doświadczeniami i wat- 
pliwościami, które towarzyszą zwu- 
kle wszystkiemu, co rzeczywiście 
„nowe”. 


MIECZYSŁAW PRÓSZYŃSKI 
Puławy 


[SPRAWY wsi I ROLNICTWA 


Kilka uwag o bieżących zadaniach partii na wsi 


O dalszy postęp w rolnictwie 


MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 
Zastępca członka KC PZPR, 
redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi” 


minionych dwu latach osiągnęliśmy w rolnictwie poważ- 

ne sukcesy. W niektórych dziedzinach można nawet mó- 
wić o osiągnięciach nie mających dotąd precedensu — należy 
do nich np. wzrost globalnej produkcji rolniczej w ub. roku 
o 7,4 proc. W ciągu tegoż roku pogłowie trzody wzrosło o 2,1 
miliona sztuk. Pogłowie bydła powiększyło się w ro- 
ku 1972 o 370 tys. sztuk. Trzykrotnie wzrosła w stosunku do 
roku 1970 produkcja drobiu. Zebraliśmy w roku ubiegłym 
dobre plony zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych, roślin 
pastewnych, traw łąkowych i zielonek. Szacunkowa wartość 
globalnej produkcji rolniczej była w ub. roku wyższa niż 
w roku 1970 o 40 miliardów zł. 


Jest to sukces stanowiący dobrą podstawę wyjściową do 
zadań lat następnych. Osiągnęliśmy go przede wszystkim 
dzięki wielu pogrudniowym decyzjom partii sprzyjającym 
produkcyjnej aktywizacji rolniczej. Decyzje te wyzwoliły 
wiele prostych rezerw w rolnictwie, a ponieważ wystąpiły 
w skali masowej, przyniosły nam tak duży, społecznie boga- 
ty plon... 


Na przykład — dostawy obowiązkowe. Zniesienie obowiąz- 
ku dostaw, przyjęte przez wieś z wielkim uznaniem, nie wy- 
nikło bynajmniej ze zmiany kursu polityki rolnej partii, 
zakładającej nadal kojarzenie wzrostu produkcji rolnej 
i stopniowych socjalistycznych przeobrażeń w stosunkach 
produkcji. Zniesienie dostaw stanowiło jedynie wyraz oceny 
kierownictwa partii, które uznało, iż ta szczególna i niezbęd- 
na kiedyś forma spójni między miastem a wsią w obecnych 
warunkach przeżyła się, stając się jednym z hamulców, krę- 
pujących pożądane inicjatywy produkcyjne gospodarki chłop- 
skiej. Był to zabieg usuwający jedynie przeżyte formy, które 
w obecnych warunkach poczęły krępować postępową inicja- 
tywę gospodarczą, m. in. tak postępowe tendencje, jak pró- 
by specjalizacji produkcji rolniczej. 


Podobny charakter miały inne decyzje partii i rządu, jak 
korekta cen i wydatne złagodzenie progresji podatkowej, 
Pierwsza — zwiększyła opłacalność produkcji, drugie — 
stworzyło aktualnie bardzo ważny bodziec premiujący po- 
większanie areału zagospodarowywanych użytków rolnych. 


„Można tu wymienić wiele innych pogrudniowych decvzji 
kierownictwa partii, które w poważnym stopniu wpłynęły 
i wpływają nadal na wzmożoną aktywność rolników. Są to: 


M wprowadzenie ubezpieczeń chorobowych dla mieszkarte 
ców wsi [f] zniesienie uciążliwej reglamentacji węgla [M 
znaczna poprawa produkcyjnej i handlowej obsługi producen- 
ta rolnego BM zwiększenie dostaw środków produkcji, w tym 
materiałów budowlanych BM niemal dwukrotne zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych na rozwój i modernizację prze- 
mysłu spożywczego, stanowiącego jeden z najważniejszych 
bodźców postępu w produkcji rolniczej. 


Wszystko to, o czym wyżej powiedziałem, utrwalające bliże 
sze i dalsze cele naszej polityki rolnej stworzyło dobry kli- 
mat społeczno-gospodarczy dla rolnictwa — dobrą atmosfe- 
rę produkcyjną, wyrażającą się dużym ożywieniem produk- 
cyjnym wsi i — co jest szczególnie ważne i cenne — wyso- 
kim kredytem zaufania rolników do polityki partii. Czyż 
w innych warunkach rolnicy zainwestowaliby z własnej 
kieszeni w ub. roku aż 26 mid złotych w swoje gospodar- 
stwa? Umacnianie i pogłębianie tego kredytu zaufania sta- 
nowi najważniejsze zadanie organizacji partyjnych w śro- 
dowisku wiejskim. 


W każdej wsi i gminie można wskazać wiele działań 
zmierzających do postępu w produkcji rolnej. 


W wyniku ustawy o uregulowaniu własności gospodarstw 
rolnych — zwanej całkiem zasadnie „ustawą uwłaszczenio- 
wą” — usunięte zostały bardzo uciążliwe i anachroniczne 
przeszkody formalno-prawne w dziedzinie obrotu ziemią, 
Ustawa zapewnia priorytet prawa własności tym, którzy na 
ziemi pracują. Mamy obecnie możność, w drodze skróconego 
postępowania administracyjnego, przekazywać ziemię w za- 
radne ręce. Potrzebna jest jednak w tym celu aktywna 
działalność organizacji partyjnych i aktywu ZSL. — potrzeb- 
ne jest do tego poparcie przodującej, postępowej opinii 
wsi. Idzie o przekazywanie ziemi opuszczonej lub zaniedba- 
nej w ręce dobrych gospodarzy. Będziemy musieli na tej dro- 
dze zdawać codziennie egzamin z umiejętności trafnego 
rozwiązywania problemów, które ów proces rodzi, pokony- 
wać różne trudności tak, aby podejmowane decyzje były 
właściwe. 


Jakiekolwiek zresztą występowałyby przyczyny zaniedba- 
nia ziemi — starość, wypadki losowe czy skrajna nieudol- 
ność — z chwilą, gdy ziemia przestaje mieć gospodarza — 
powinna znajdować innego, zapewniającego racjonalne jej 
wykorzystanie. Przypomnijmy. że w dawnej tradycji witj- 
skiej był to problem ekonomiczny, a zarazem wielkiej wagi 
dylemat moralny — zaniedbanie ziemi uchodziło w opinii 
wsi za ciężki grzech! Współcześnie rozpatrywać winniśmy 
ów problem przede wszystkim w kategorii dbałości o dobro 
ogólnospołeczne. 


Działania w tym zakresie mogą być różne. Gospodarstwom 


wykazującym przejściowy kryzys produkcyjny powinniśmy 
okazać maksymalną pomoc (rożne formy kredytu, czasowe 
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zawieszenie powinności podatkowych, ewentualnie pomoc 
w wykonaniu pilnych robót w wypadkach losowych itp.). Wo- 
bec właścicieli, którzy nie mogą, nie chcą albo — co na jcd- 
no wychodzi — wykazują skrajną nieudolność, co też się 
zdarza, postępowanie musi być inne. Powinno się przejmo- 
wać ich ziemie za rentę lub w drodze przymusowego wvku- 
pu — po to, żeby jak najszybciej przekazać ziemię w ręce za- 
radnego użytkownika 

Doniosłą rolę mogą w tym względzie odegrać różne formy 
dzierżawy. Jesteśmy zainteresowani, aby ziemie PFZ przeka- 
zyYwać, gdy gospodarcze względy to uzasadniają, w pierw- 
szvm rzędzie PGR-om, spółdzielniom produkcyjnym, kółkom 
rolniczym, a w ich obrębie — miejscowym spółkom chłop- 
skim. W wypadkach jednak. gdy przekazanie ziemi w ręce 
rolniczych jednostek gospodarki uspołecznionej nie jest mo- 
Zliwe, nie należy zwlekać z przekazaniem ziemi w ręce in- 
dywidualnych rolników czy to w formie dzierżawy, czy też 
w formie kupna, oczywista, jeśli rolnik chce i ma możliwość 
powiększyć obszar swego gospodarstwa. 

Żadna z tych form nie jest lepsza ani gorsza, jeśli prowa- 
dzi do zasadniczego celu, jakim jest należyte wykorzysianie 
ziemi. Zainteresowanie rolników indywidualnych powiększe- 
niem obszaru gospodarstw powinniśmy traktować jako dob- 
ry znak, objawiający pozytvwną, postępową tendencję gospo- 
darczą i społeczną. | 

Dłaczego przy dzierżawieniu i sprzedaży gruntów nie pre- 
ferować ambitnych, światłych — szczególnie młodych ludzi, 
którzy przez ten fakt chcą zarazem dowieść, iż pragną swój 
los wiązać z rolnictwem? Powinniśmy wobec nich wykorzy- 
stać wszystkie dostępne udogodnienia i ulgi W wielu wy- 
padkach sam fakt życzliwego, bez zbędnej mitręgi, operatyw- 
nego załatwiania formalności „uwłaszczeniowych” jest rze- 
czą ogromnej wagi: nowemu użytkownikowi ułatwia start 
w gospodarstwie, a we wsi stwarza dobry klimat dla naszych 
ogólnospołecznych poczynań. 

Baczną uwagę winniśmy w związku z tym zwracać na 
sposób i tempo prac scaleniowych. Notujemy w tej dziedzi- 
nie niemało opieszałości, biurokratyzmu, a nawet nadużyć. 
Wiadomo, że komasacja to trudna, nieraz bardzo skompliko- 
wana operacja społeczna, podczas której ujawniają się egoi- 
styczne interesy poszczególnych grup i jednostek. Kwestia 
ta powinna być przedmiotem stałego partyjnego nadzoru, 
zwłaszcza nad sposobem pracy komisji scaleniowych przy 
ustalaniu i rozmieszczaniu nowych działek, siedlisk itd. 

Następne wielkie zadanie — to intensyfikacja i unowocześ- 
nienie gospodarki paszowej. Aby utrzymać obecny stan 
i zwiększać pogłowie zwierząt gospodarskich — wiadomo, ja- 
kie znaczenie ma to dla naszego kraju — trzeba wykorzystać 
wszelkie możliwości zwiększenia produkcji pasz, odpowied- 
niej ich konserwacji (szczególnie ziemniaków i zielonek) oraz 
racjonalnego ich użytkowania. Lepsza gospodarka na łąkach 


i pastwiskach to dalsza możliwość intensyfikacji chowu bvd-. 


ła. Idzie o nie mający w Polsce tradycji, bardzo opłacalny 
chów młodego bydła rzeźnego (bukatów). Ma on szanse zro- 
bienia na naszej wsi dużej kariery! Oczywiście pod warun- 
kiem, że okażemy pionierom tego kierunku produkcji rze- 
telną pomoc, pomożemy radą, zachęcimy. 

Na młodą wołowinę będzie coraz większe zapotrzebowanie 
zarówno na rynku wewnętrznym, jak i na rynkach zagranicz- 
nych, gdzie zresztą i cena jego jest stosunkowo najwyższa. 
Materiału wyjściowego mamy w kraju dość. Niestetv, zbyt 
dużo nadal ubijamy cieląt, co stanowi duże, karygodne wprost 
marnotrawstwo społeczne. 


Łatwiej nam obecnie nakłaniać rolników do zarzucania 
przestarzałych metod gospodarowania na rzecz gospodarki 
iatensywnej, zachęcać do specjalizacji w wybranych kierun- 
kach produkcji. Z uwagi zaś na wzrastający deficyt siły 
roboczej i postępy mechanizacji specjalizacja staje się coraz 
bardziej możliwa, coraz bardziej niezbędna. Nie można 
sobie dziś pe prostu wyobrazić postępu w rolnictwie bez 
specjalizacji. 


Dobry przyklad takiej nowatorskiej produkcji specjalistycznej 
mamy między innymi wes wsi WOJNOWICE (powiat leszczynski). 
Pisał o tym szczegółowo w „Chłopskiej Drodze” F. Piotrowski w ne 
106/2254 z dnia 31.XII[.1972 r. Przykład ten pokazuje, jak wielką rolę 
w unowocześnieniu, potanieniu i utowarowieniu produkcji może 
dać specjalizacja nawet w stosunkowo niewielkich, lecz nowoczes- 
nie prowadzonych gospodarstwach rolnych. 


Oto we wsi Wojnowice powstał — z dobrego przemyślenia 
I zdrowej wiary we własne siły — niewielki zespół młodych 
rolników specjalizujących się w produkcji trzedy chlewnej. 
Zespoł liczy 6 gospodarzy, w większości absolwentów Zasad- 


niczej Szkoły Rolniczej w Świerczynie. W rzędzie pionierów 
specjalistycznej produkcji trzody znalazł się także Jan Wil- 
czkowiak, Stary rolnik, prezes Powiatowego Związku Pro- 
ducentów Trzody Chlewnej w Lesznie. Warto tam jechać 
i zobaczyć, co oni robią. W gospodarstwach tych obsada 
trzody w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wynosiła 
w roku 19870 — 240 sztuk (w roku ubiegłym 404 sztuki), by 
na koniec roku 1973 wynieść 592 sztuki. Produkcja żywca w 
tej grupie gospodarstw (według szacunku) wyniesie pod ko- 
niec tego roku średnio 850 kg żywca na hektar użytków rol- 
nych. Taki stan pogłowia wymaga dokupywania pasz treści- 
wych, ale popatrzmy, jak kształtują się u tych samych rolni- 
ków plony osiągane na glebach gorszych od przeciętnych, 
(Vi VI klasy). Na przykład jeden z nich, Marian Mruk, u któ- 
rego obsada trzody w ub. roku wynosiła 465 sztuk na 100 ha, 
zebrał w tym roku dzięki bardzo nowoczesnemu nawożeniu 
i dobrej uprawie po 40 q ziarna z hektara, głównie jęczmie- 
nia. 

Obecnie młodzi rolnicy z Wojnowic zajmują się produkcją 
trzody w cyklu zamkniętym. Być może, że w niedalekięj 
przyszłości niektórzy z nich zajmą się tylko produkcją pro- 
siąt, inni zaś zajmować się będą tuczem bekonów i tuczni- 
ków mięsno-słoninowych. 

Rzecz jasna, że na to wszystko trzeba czasu, środków i trze 
ba temu poświęcić dużo racjonalnego starania. Lecz jakże 
się taki postęp opłaca! Wojnowiccy producenci, których wy- 
mieniam tutaj tylko przykładowo, dowiedli, że można orga- 
nizować intensywną i tanią (!) produkcję wieprzowiny. A 
osiągnięcia te nie są — jak powiadają — pułapem ich mo- 
Żliwości. Idzie o to, by takie przykłady były coraz liczniej- 
sze. Po drugie — by nasze partyjne organizacje i aktyw ZSL, 
żeby wszyscy oŚświeceni rolnicy wyciągali z nich niezbędne 
gospodarskie wnioski. Idzie też o to, by specjalizacja, która 
kiełkuje na razie w niektórych kierunkach produkcji zwie- 
rzęcej, i to w nielicznych jeszcze gospodarstwach — jutro 
mogła upowszechniać sie i objąć inne gałęzie produkcji 
rolnej... 


Specjalizacja produkcji dyktuje potrzebę kooperowania 
zarówno między poszczególnymi układami gospodarczymi (np. 
PGR-ami a rolnikami indywidualnymi), jak też między po- 
jedynczymi gospodarstwami chłopskimi. Kooperacja będzie 
nieuchronnie zdobywać sobie prawo obvwatelstwa w naszym 
rolnictwie. 

Różne mogą być (i z pewnością bardzo różne będą powsta- 
wać) formy zespołowego działania w naszym rolnictwie. 
Powstaną i takie, o których dziś jeszcze nic nie wiemy, a któ- 
re wysuną na porządek dzienny przyszłe, jutrzejsze potrzeby 
Życia. Trudno je z góry przewidzieć. Jedno wszakże jest pew- 
ne: dla zwiększenia produkcji, dla jej potanienia i uprzemy- 
słowienia, dla stworzenia jak najlepszych warunków do me- 
chanizacji produkcji rolniczej muszą powstawać stopniowe 
i na coraz wyższym poziomie różne układy zespołowego dzia- 
łania, które będą jednoczyć i łączyć poszczególne gospodar- 
stwa w różne związki kooperacyjne. Czasem będą to (co już 
obecnie często występuje) wspólne uprawy łąk, pastwisk, a 
niekiedy niektórych upraw zbożowych. W innych przypad- 
kach specjalistyczni producenci będą zawierali ze sobą róż- 
ne umowy, podejmując np. chów zwierząt na spółkę. Będą 
i powinny tworzyć się zespoły (spółki) dla trwałego użytko- 
wania lekkich ciągników i maszyn w kółkach rolniczych. 
W Krakowskiem (i nie tylko) zaczęto z wielkim powodzeniem 
zakładać wspólne tzw. sady blokowe. W Rzeszowskiem, a tak- 
że w innych województwach zaczynają się rozwijać kolektyw- 
ne uprawy warzyw, korzystające z wielu udogodnień, jak kre- 
dvt, szybsza możliwość zbudowania szklarni itp. 

Ostatnio Centralny Związek Rolniczych Spółdzielni Pro- 
duscyjnych opracował nowe, bardzo ciekawe i atrakcyjne 
typy statutów dla różnych form zespołowego działania, które 
w obecnych warunkach mogą najbardziej odpowiadać rolni- 
kom, zaspokajając wyższe potrzeby produkcyjne,. i które 
mogą znakomicie pomóc zarówno w unowocześnieniu, jak 
też w wvdatnym potanieniu produkcji. 

Oto np. statut zespołu, który się nazywa (umownie) Rotni- 
czą Spółdzielnią Hodowców. W Spółdzielni tej (czy jak kto 
woli — grupie lub zespole) zespołową gospodarką objęte są 
jedynie wydzielone grunty orne i ewentualnie łąki. pastwiska 


'— podczas gdy cała produkcja zwierzęca pozostaje nadal 


w indywidualnvch zagrodach członków zespołu. Korzyść: 
większa możliwość mechanizacji upraw polowych, większą 
produkcja pasz. | 

„Jest też statut Rolniczej Spółdzielni Tuczu Zwierząt, która 


"ma chalakwer zespołu branżowego Jego członkowie mogą 


zainicjować zespołową produkcję tuczników mięsno-słonino- 
wych, bekonów, bukatów 1tp., podczas gdy wszystkie inne 
kierunki produkcji roślinnej i zwierzęcej pozostają nadal 
indywidualne. 

Co może dać rolnikom taki zespół? Np. przy produkcji 
trzody chów macior i prosiąt może prowadzić każdy u siebie, 
odchów tuczników zaś prowadzony byłby w tuczarniach wiel- 
kich, nowoczesnych, zbudowanych wspólnym kosztem, sta- 
nowiących wspólną własność, a przynoszących każdemu 
członkowi odpowiedni udział w zyskach. Z jednej strony 
forma taka umożliwia wykorzystanie każdego pomieszcze- 
nia w małych oborach i chlewniach indywidualnych, z dru- 
giej — nie uszczuplając w niczym samodzielności gospodarstw 
— umożliwia produkcję na wielką skalę, która może być 
znacznie tańsza (w nakładach własnych) i tym samym dawać 
odpowiednio większy zysk. 
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Wczesna tegoroczna wiosna umożliwiła szybkie rozpoczęcie 
s'ewów 


Dlaczegoż by światłi rolnicy (a tylko tacy mogą stworzyć 
tak wysoce zorganizowaną, nowoczesną produkcję) mieli nie 
chcieć takiego sposobu produkcji, jeśli spółkowa, spółdziel- 
cza gospodarka rozwijana na podstawie rzeczywiście dobro- 
wolnych umów (a tylko na tej podstawie mogą takie zespo- 
ły powstawać) będzie zapewniać możliwość osiągania wvż- 
szych wyników produkcyjnych i tym samym wyższych do- 
chodów ? Rzecz zrozumiała. że decyzje takie nie mogą (i nie 
powinny!) powstawać pochopnie Ważnym i bardzo odpo- 
wiedzialnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych na 
wsi jest działać w ten sposób, by inicjować i z całych sił po- 
pierać takie gospodarskie zamiary. Nie bać się w tej dziedzi- 
nie żadnego eksperymentu! Nie zniechęcać się, że początek 
wygląda na razie niezbyt imponująco. 


Trudno sobie wvobrazić — bo i tak nie jest — bv roz"m- 
n; ludzie i dobrzy gospodarze mogli się obawiać czegoś, co ma 


sens, co jest dla producenta opłacalne. A utrzymują się, nie- 
stciy, u nas w tej kwestii czasem bardzo skrajne pogląay, 
którym towarzyszy niekiedy także bardzo skrajna, bardzo 
uproszczona praktyka: „albo — albo”. Albo od razu niech 
będzie coś, co będzie pełną spółdzielnią, a jeśli nie — to po 
staremu. Żadnych pośrednich stadiów. żadnych łatwiejszych 
stopni i eksperymentów. by potem przechodzić stopniowo 
z niższego szczebla na wyższy. Nie doceniamy często znacze- 
nia tego, na co kiedyś tak wielką uwagę w pracy partyjnej 
zwracał Lenin — mianowicie wiary w podjęte dzieło i cier- 
pliwości w pracy z ludźmi, w troskliwym pielęgnowaniu te- 
go, co nowe. 


A przecież wiemy, że samo słowo, choćby nie wiem jak 
gorące, nie wystarczy. Potrzebny jest w całym procesie 
przeobrażenia rolnictwa zweryfikowany i ekonomicznie 
sprawdzalny przykład. Każdy postęp ma dać w efekcie wyż- 
szą wydajność, większe dochody i wyższy standard życia, 
każde więc przedsięwzięcie musi być robione z gospodarskim 


. rozsądkiem, z ołówkiem w ręku, musi być oparte na rzetel- 


nych zasadach materialnego zainteresowania. Jest to truizm, 
trzeba jednak powtórzyć, że partyjne zadanie polega na tym, 
aby niczego nie narzucać, lecz podpowiadać takie rozwiąza- 
nia, takie koncepcje, które znajdą u ludzi respekt i rzetelne 
uznanie. 


Jeśli uważnie popatrzymy nie tylko na powierzchnię zja- 
wisk, dostrzeżemy z łatwością, że-w toku złożonego procesu 
przemian zachodzących na wsi powstaje coraz większy za- 
kres socjalistycznych form produkcji w obrębie Świ 
nej gospodarki chłopskiej. 


Indywidualna gospodarka chłopska w naszych warunkach 
nie jest bowiem i w istocie rzeczy nie może już być tym, czym 
była niegdyś, w warunkach gospodarki kapitalistycznej. Poda 
lega ona stale rygorom planowej gospodarki państwa socja- 
listycznego, funkcjonuje też w zupełnie innych, nowych, so- 
cjalistyvcznych formach spójni SRAMAMIEEDR między miastem 
a wsią. 


Dodajmy, że indywidualna gospodarka chłopska nie może już dziś 
istnieć bez wielorakich usług spółdzielczości, która w życiu rolnika 
staje się coraz bardziej wszechobecna, Chłop jest dziś mocniej go- 
spodarczo powiązany z działalnością spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, spółdzielczości  mieczarskiej,  ogrodniczo-warzywniczej, 
z kolektywnymi przedsięwzięciami kółek rolniczych, gdzie powsta- 
je coraz większy majątek zespołowy. Spółdzielczość wywiera coraz 
donioślejszy wpływ na kierunki i rozmiary produkcji rolnej w go- 
spodarce chłopskiej, co stopniowe przybliża tę gospodarkę do no- 
woczesności, ku socjalistycznym stosunkom produkcji. 


Postęp w rolnictwie, łącznie z przeobrażeniami typu socjali- 
stycznego na naszej wsi, jest konieczny. Z pewnością sami 
rolnicy będą odczuwali coraz większe zapotrzebowanie na ta- 
kie formy produkcji, dzięki którym można eliminować do 
minimum ciężką pracę fizyczną, a jednocześnie więcej i ta- 
niej produkować. Skłaniać to będzie samych rolników do po- 
szukiwania nowych, bardziej nowoczesnych i postępowych 
form i sposobów produkcji. Szermierzami tak rozumianego 
postępu na wsi powinny być w pierwszym rzędzie nasze 
wiejskie organizacje partyjne, nasz aktyw partyjny na wsi. 


Potrzebne jest w tym celu jak największe zespolenie wy- 
siłków członków partii z gospodarskimi wysiłkami przodu- 
jących rolników. Przykład osobisty, połączony z respektem 
dla każdego przejawu nowoczesnej gospodarki, musi iść w pa- 
rze z planami modernizowania i powiększania produkcji. 
Może nam w tym wiele pomóc zapał młodzieńczego aktywu 
ZSMW — zapał, który odpowiednio przez partię sterowany, 
jest w stanie przełamać w praktyce wiejskiej niejedną barie- 
rę konserwatyzmu. 


Przodująca rola członków naszej partii na wsi polega na 
tym, aby w praktyce popierać każdą słuszną iniejatywę spo- 
łeczną zmierzającą do intensyfikowania i modernizowania 
produkcji. Mamy obecnie pod tym względem duże ułatwie- 
nia. Sprzyja dobrym efektom pracy partyjnej obecna polity- 
ka finansowa państwa. sprzyjają partyjnemu działaniu de- 
cyzje partii i rządu preferujące wszystkie inicjatywy tworze- 
nia prostvch form kooperacji w rolnictwie Mamy wreszcie 
— jako atut najważniejszy — duże, rzeczywiste zaufanie rol- 
nikow do politvki partii. Korzystając z tego kredytu aktvw 
partyjny na-wsi może śmielej iść naprzód, może — parafra- 
zując znane hasło I sekretarza KC PZPR — wydłużyć krok 
również na wiejskiej drodze, ku pożyśkowi relnietwą i calej 


* gospodarki narodowej. 


Rozwój szeregów PZPR 
na krakowskiej wsi 


nr 2/73 „ŻP” tow. Józef Klasa, I sekretarz KW PZPR w Krako- 

wie, pisał m. in. o konkretnych zadaniach, jakie KW postawił 
przed środowiskiem naukowym Krakowa, zlecając naukową analizę 
niektórych zjawisk społecznych regionu. Obecnie przedstawiamy Czy- 
telnikom wyniki sondażu na temat pracy partii na wsi. Chętnie udo- 
stępnimy nasze łamy Czytelnikom, którzy zechcieliby przekazać wła- 
sne obserwacje i poglądy na poruszone tu sprawy. 


| ostatniej dekadzie maja ub. roku 
członkowie Komisji Rolnej KW w 
Krakowie, korzystając = konsultacji 
pracowników naukowych Instytutu So- 
cjologii UJ, przeprowadzili badania son- 
dażowe w wybranych wsiach 3 powia- 
tów województwa krakowskiego 
(Bochnia, Dąbrowa Tarnowska, Mie- 
chów). 

Celem sondażu było: ustalenie, jakie 
kategorie mieszkańców wsi wymienio- 
nych powiatów mogą stanowić bazę 
prawidłowego rozwoju szeregów PZPR; 
syntetyczne naświetlenie problemów 
powstających na tle pracy politycznej 
wiejskich organizacji partyjnych z mło- 
dzieżą wiejską, głównie zrzeszoną w 
ZMW ; określenie, na podstawie uzyska- 
nych wypowiedzi, zasadniczych moty- 
wów wstępowania do partii, typowych 
w środowisku wiejskim, a także wydo- 
bycie czynników, które powstrzymują 
potencjalnych kandydatów  (mieszkań- 
ców wsi, przede wszystkim chłopów) od 
wstąpienia w szeregi PZPR. 

Sondaż nie przyniósł pełnej odpo- 
wiedzi na wszystkie pytania programu 
badań, otrzymane wyniki zasługują 
jednak niewątpliwie na baczną uwagę. 


Przyszii członkowie PZPR 


Jeśli zawierzyć uzyskanym wynikom, 
to do partii w najbliższych latach będą 
przychodzili w analizowanych powia- 
tach przede wszystkim chłopi średnio- 
rolni. Drugą kategorię potencjalnych 
członków partii stanowią pracownicy 
instytucji obsługi rolnictwa, mieszkają- 
cy na wsi, ale nie prowadzący gospo- 
darstw rolnych. Chłopi — właściciele 
drobnych gospodarstw przejawiają — 
zdaniem rozmówców — znacznie mniej- 
sze zainteresowanie życiem  politycz- 
nym wsi. Wiąże się to prawdopodobnie 
e ich dwuśrodowiskowością (większość 
właścicieli małych gospodarstw pracu- 
ie także poza wsią) i orientacją na 
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aktywność polityczną w zakładzie pra- 
cy. 

Postawa młodzieży wiejskiej jest 
zróżnicowana. Rozmówcy zwracali u- 
wagę na fakt, że także od działaczy 
ZMW trudno jest niejednokrotnie uzy- 
skać wyraźną deklarację chęci wstąpie- 
nia do PZPR mimo rzeczywistego po- 
parcia linii i programu partii. Jeden z 
sekretarzy POP stwierdził np., iż czę- 
stokroć w rozmowach z młodymi ludź- 
mi spotyka się z następującym stano- 
wiskiem: „Wstąpienie do partii nałoży 
na mnie dodatkowe obowiązki — mogę 
być użyteczny także bez nich”. Sytuację 
dodatkowo komplikuje fakt, że mło- 
dzież po ukończeniu szkoły zawodowej 
lub średniej w większości przypadków 
opuszcza wieś i — podobnie jak w in- 
nych regionach Polski, poddanych sil- 
nemu uprzemysłowieniu — wyjeżdża do 


miasta na stałe bądź przynajmniej po- | 


dejmuje tam pracę. Tam też wstępuje 
do organizacji partyjnych i przejawia 
aktywność polityczną, nawet jeśli stale 
zamieszkuje na wsi. Młodzież należą- 
ca do partii, stanowi najaktywniejszą 
kategorię członków wiejskich POP. 
Według opinii części rozmówców zaan- 
gażowanie młodzieży w pracy partyj- 
nej mogłoby ulec zwiększeniu przy i- 
stotnej i efektywnej pomocy POP w 
aktywizacji gospodarczej i kulturalnej 
wsi, stworzeniu lepszych warunków 
spędzania wolnego czasu, rozwoju moż- 
liwości kształceniowych. 


Motywy 


Najczęściej wśród motywów pojawia 
się ogólnie podkreślana potrzeba działa- 
nia, a także chęć uzyskania wpływu na 
sprawy gromady 1 wsi oraz politykę 
państwa. Korzyści osobiste wymieniane 
są rzadziej, głównie przez osoby starsze. 
Dla młodzieży ważnym motywem wstę- 
powania do partii jest także chęć stania 
się kimś „z kim się liczą”, 


wstępowania do parti 


Na powyższym tle wyraźniej widocz- 
ne są przyczyny, które według opinii 
badanych powstrzymują rolników przed 
wstąpieniem do partii. Należą do nich: 
obawa przed dodatkowymi obowiązka- 
mi, niechęć do form działania nie u- 
święconych tradycjami  wioskowymi, 
jeszcze małe zainteresowanie części 
chłopów sprawami ponadgromadzkimi, 
a wreszcie przekonanie, że należenie do 
partii nie daje doraźnych korzyści. Oto 
charakterystyczna wypowiedź na ten te- 
mat: „partyjny nie ma żadnych wzglę- 
dów, a ma więcej obowiązków”. Inter- 
pretacja tego typu głosów jedynie w 
kategoriach korzyści osobistych (m. in. 
materialnych) może doprowadzić do 
błędnej, jednostronnej oceny stanu 
faktycznego. Zaprezentowanemu wyżej 
sposobowi rozumowania towarzszy bo- 
wiem wyraźna akceptacja przez chilo- 
pów polityki rolnej partii oraz głów- 
nych kierunków działań i decyzji władz 
administracyjnych, a także instancji 
partyjnych. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery- 
styczną, iż mówiąc o skuteczności dzia- 
łań, zmierzających do rozbudowy sze- 
regów pantii na wsł, rozmówcy szcze- 
gólnie podkreślali nieefektywność ab- 
strakcyjnej argumentacji o cha- 
rakterze światopoglądowym i  ideolo- 
gicznym. 

Na postawy chłopów najskuteczniej 
oddziałują argumenty dotyczące kon- 
kretnych, namacalnych osiągnięć dzia- 
łalności wiejskich POP w zakresie go- 
spodarki wiejskiej, spraw bytowych po- 
lepszenia pracy urzędów i instytucji lo- 
kalnych, z którymi rolnik musi się sta- 
le stykać. Jednym słowem argumenta- 
cja dotycząca efektów pracy partii w 
mikroskali, efektów, które rolnik może 
weryfikować przez własne doświadcze- 
nie. Posunięcia strategiczne w skali 
kraju są traktowane przez chłopów ja- 
ko coś normalnego i nie zawsze są ko- 
jarzone z politycznym działaniem par- 
tyjnej, wiejskiej organizacji. 

W tym świetle sformułować można 
następujące uogólnienie: rozstrzygające 
znaczenie dla atmosfery pracy partyj- 
nej i rozbudowy szeregów partii na 
wsi ma: 


[B widoczna, wyraźna skutecz- 
ność działania wiejskich POP w 2a- 
kresie spraw najbliższych gminie czy 
WSI, 


BB dostrzegalny autorytet i 
znaczenie wiejskich organizacji 
partyjnych, faktyczne uznawanie ich 
stanowiska przez instancje partyjne i 
administrację wyższych szczebli, 


MB poczucie, że głos POP liczy się. 


W zebranych materiałach napotvka- 
my także problem stosunku partii do 
religii i kościoła. Wskazywano ną 


istniejące wśród chłopów obawy, czy po 
wstąpienmu do PZPR będą mogli nadal 
kontynuować szereg tradycji i obycza- 
jów rodzinnych motywowanych religij- 
nie. Pojawiły się też wypowiedzi wska- 
zujące, że będąc w partii ponosi się wo- 
bec bezpartyjnych sąsiadów ze społecz- 
ności wioskowej moralną odpowiedzial- 
ność za decyzje, na które, jak uważają, 
nie mogą mieć wpływu. 


Niektóre wnioski 


Wyniki sondażu dotyczą kilku wsi 
3 powiatów jednego województwa. To, 
czy są one reprezentatywne dla środo- 
wisk wiejskich innych regionów, mogą 
wykazać jedynie badania w szerszej 
skali. Na podstawie zebranego materia- 
łu stwierdzić można, że: 

Wypowiedzi objętych sondażem osób 
wskazały, iż chłopi nie dostrzegają naj- 
częściej ścisłego związku między pra- 
wami i obowiązkami członków PZPR. 
W świadomości pewnej części chłopów 
utrwalił się pogłąd, że przynależność de 
partii powinna wiązać się z większymi 
osobistymi prawami i przywilejami. 
W niektórych przypadkach dawało się 
wyraźnie zauważyć, że podobny pogląd 
podziela także część aktywu partyjne- 
go na wsi. 

Na tle stosunku partii do religii i 
kościoła jest w wiejskich POP więcej 
nieporozumień niż w innych organiza- 
cjach podstawowych; dlatego konieczne 
są tu działania wyjaśniające, głębiej 
przedstawiające stanowisko partii. 

Sprawą najistotniejszą dla wzrostu si- 
ły partii na wsi jest jednak konieczność 
stworzenia takiej sytuacji, w której w 
świadomości chłopa zostałoby utrwalo- 
ne przekonanie o rzeczywistym 
udziale wiejskich POP w załatwianiu 
najważniejszych spraw wsi. 

Skuteczność działania partii w środo- 
wisku wiejskim i jej faktyczne znacze- 
nie dostrzegane są przez chłopów prze- 
de wszystkim przez pryzmat spraw i 
inicjatyw najbliższego im terenu. Moż- 
na wyrazić — w formie hipotezy — 
przypuszczenie, że wzrost roli i znacze- 
nia organizacji partyjnych w systemie 
społeczno-gospodarczym wsi, uświado- 
miony przez chłopów, jest w stanie od- 
sunąć na dalszy plan rozterki wewnę- 
trzne mieszkańców wsi powstające na 
tle stosunku do religii i do problemu 
doraźnych korzyści osobistych. Nie zna- 
czy to oczywiście, że zmiany takie mo- 
gą dokonać się wyłącznie żywiołowo. 
Nie negując roli procesu żywiołowej la- 
icyzacji i kształtowania się społecznego, 
a nie tylko indywidualnego punktu wi- 
dzenia spraw wsi, stwierdzić należy, że 
konieczna jest w tym zakresie dalsza 
praca ideologiczno-wychowawcza partii. 


ANDRZEJ SZUMAKOWICZ 
instytut Socjologii UJ Kraków 


Aby więcejbyłowarzyw 


Oprócz warzyw w szkiarniach hoduje słę 
również kwiaty 


ysiadło to nieduża miejscowość w 
M powiecie piaseczyńskim, oddalona 
od Warszawy zaledwie o kwadrans dro- 
gi samochodem. W roku ubiegłym 
bułgarscy robotnicy i technicy przeka- 
zali miejscowemu PGR _ pierwszą 
szklarnię typu „Venlo”. Gospodarstwo 
to, o powierzchni 6 ha, otrzymało naz- 
wę Mysiadło I. W styczniu br. po wy- 
budowaniu drugiego takiego samego 
obiektu — Mysiadło II — bułgarscy 
specjaliści zabrali się do budowy My- 
siadła III. W nowych bułgarskich 
szklarniach będzie się uprawiać pomi- 
dory i ogórki, w dotychczasowych zaś, 
typu polskiego, o powierzchni 15 ha 
nie rezygnuje się z uprawy gerberów 


i goździków. W ten sposób na zapleczu 
Warszawy powstaje jedno z większych 
państwowych gospodarstw  ogrodni- 
czych, które już w roku ub. dostarczy- 
ło na rynek 500 ton wczesnych pomi- 
dorów i 220 ton ogórków. W tym ro- 
ku ta porcja zostanie podwojona. Orien- 
tacyjnie zwrot inwestycji nastąpi po 
8—9 latach, przy czym w kosztach in- 
westycji szklarni wraz z wyposażeniem 
technicznym mieszczą się też koszty bu- 
dowy zaplecza socjalno-bytowego zało- 
gi, domy mieszkalne, dom kultury, a 
także budynek administracyjny. 

Obecnie w Mysiadle pracuje 20 osób 
z wyższym i średnim wykształceniem. 
Na 1 ha upraw szklarniowych przypa- 
da 10 osób. Praca ciekawa, załoga mło- 
da, ambitna. Za osiągnięcia produkcyj- 
ne uzyskane w ub. roku gospodarstwo 
zostało wyróżnione. 

Warto zaznaczyć, że podstawową jed- 
nostką produkcyjną nowoczesnej prze- 
mysłowej szklarni jest obiekt 6-hekta- 
rowy pod wysokim szkłem. Praktyka 
wykazuje, że po przekroczeniu pewnej 
bariery wielkości okres amortyzacji te- 
go rodzaju kombinatów zaczyna się wy- 
dłużać, czyli w pogoni za wielkościami 
trzeba zachować umiar i rozsądek. 
Uważnie studiując to, co robią inni idąc 
z postępem, kierujemy się rachunkiem 
ekonomicznym. Unowocześniamy tę ga- 
łąź rolnictwa przy pomocy doświadczo- 
nych bułgarskich specjalistów i budu- 
jemy takie obiekty szklarniowe, które 
optymalnie odpowiadają naszym  po- 
trzebom i warunkom. 


Bułgarskie szklarnie sprawdziły się 
w praktyce. Dlatego należy cieszyć się 
z zawarcia tej korzystnej dla obydwu 
stron umowy, na podstawie której do 
końca 1975 r. w różnych regionach 
kraju zostanie wybudowanych 31 6-hek- 
tarowych szklarni. W następnej 5-lat- 
ce dalszych 50, a może nawet 60. Bę- 
dziemy więc mieli prawie — albo po- 
nad 500 ha bułgarskich szklarni. Obec- 
nie mamy w kraju ponad 1000 ha pod 
szkłem, w tym pod wysokim szkłem 
prawie 600 ha. Lokalizacja starych 
szklarni w poszczególnych rejonach 
kraju jest jednak nierównomierna, dla- 
tego bułgarskie szklarnie buduje się 
tam, gdzie są one najbardziej potrzeb- 
ne. Idzie o to, aby warzywa miały naj- 
krótszą drogę do konsumenta. W dal- 
szej perspektywie w celu obniżenia 


si 


kosztów produkcji planuje się budowę: 


tego rodzaju obiektów w możliwie naj- 
bliższym sąsiedztwie tanich źródeł wo- 
dy, energii elektrycznej i cieplnej i w 
miejscu dogodnego transportu. 


Program budowy 500 ha bułgarskich 
szklarni na pewno znacznie poprawi 
zaopatrzenie rynku w warzywa przy- 
spieszone. Oceniając jednak realnie 
problem, musimy zdać sobie sprawę, że 
stajemy wobec konieczności wykorzy- 
stania innych możliwości. Z pobież- 
nych np. wyliczeń wynika, że gdybyśmy 
dobrze zagospodarowali ciepło, które 
ulatnia się w czasie produkcji energii 
elektrycznej i w procesach produkcyj- 
nych zakładów chemicznych, mogliby- 
śmy tą energią cieplną ogrzać ok. 500 ha 
szklarni i co najmniej drugie tyle na- 
miotów foliowych. 


Cóż stoi temu na przeszkodzie? Za- 
cznijmy od tego, że gospodarka tym 
ciepłem nie jest uregulowana żadnymi 
przepisami. Gdy PGR zwraca się do 
zakładu przemysłowego z wnioskiem o 
wykorzystanie marnowanej energii cie- 
plnej dla potrzeb rolnictwa, zakład za- 
zwyczaj stawia takie wygórowane wa- 
runki, że PGR bardziej opłaca się bu- 
dować własne kotłownie, często w po- 
bliżu źródeł nie wykorzystanego ciepła. 
Przykłady dobrej współpracy przemy- 
słu z rolnictwem w tej dziedzinie są 
rzadkie. Czasem sami przedstawiciele 
zakładów przemysłowych zgłaszają się 
do PGR i Ministerstwa z propozycją 
wykorzystania * energii cieplnej, ale 
uwarunkowują to opatentowaniem ich 
wniosków racjonalizatorskich. 


Całokształt sprawy trzeba rozpatry- 
wać w aspektach ogólnospołecznych i 
z punktu widzenia efektów ekonomicz- 
nych, które uzyska się w wyniku in- 
tensyfikacji prajukcji ogredniczej, a 
także ochrony środowiska naturalnego. 
Realizacja tego zamierzenia może być 
uwieńczona sukcesem dopiero wówczas, 
kiedy nastąpi daleko idąca współpraca 
i koordynacja przemysłu i rolnictwa 
pod nadzorem władz terenowych. Dla 
pełnego rozeznztiia możliweści i okre- 
Ślenia kierunków działania w tej dzie- 
dzinie należałoby powołać grupę eks- 
pertów. Problem jest bowiem ważny. 


A swoją drogą w sytuacji, gdy orga- 


nizacje partyjne i załogi wszystkich za- 
kładów przemysłowych wykazują tak 


wiele twórczej inicjatywy w sprawie. 


wyzwalania rezerw produkcyjnych, 
warto, by zajęły się one w swoim za- 
kresie możliwościami rozwiązania tego 
problemu. W każdym wypadku nad 
partykularyzmem musi 


poczucie dobra ogólnego. 


zatriumfować 


WITOLD LESKI 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 
i sekretarz KP PZPR w Szczecinku 


a szczecinecki należy do naj- 
większych w kraju. W ekonomice 
powiatu dominuje gospodarka rolna 
(50 proc. użytków rolnych należy do 
gospodarstw państwowych), dlatego 
działalność polityczna i organizatorska 
wszystkich ogniw partyjnych jest kie- 
rowana na postęp i wyzwalanie rezerw 
w rolnictwie. W ubiegłym roku produk- 
cja rolna wzrosła o prawie 10 proc. w. 
porównaniu do produkcji z 1971 r. Sta- 
ramy się racjonalnie korzystać z takich 
metod gospodarowania, które są tanie 
i przynoszą szybkie efekty oraz stwa- 
rzają warunki do dalszego rozwoju so- 
cjalistycznych form gospodarowania. 
Przykładem tego są np. realizowane ini- 
cjatywy organizacji partvjnych w go- 
spodarstwach Stacji Hodowli Roślin 
w Turowie i Lotyniu. 


Towarzysze z Turowa wykazali, że 
przy stosunkowo niewielkich nakładach 
można dobrze wykorzystać obiekty 
chłopskie, przekazywane na Skarb Pań- 
stwa w zamian za rentę. Dzięki temu 
wzbogacili się o 180 stanowisk dla krów 
i o 400 stanowisk dla opasów. Inwesty- 
cje te wykonali sami, przy pomocy wła- 
snej brygady remontowo-budowlanej. 
Zachęceni dobrymi wynikami, które 
wpływają na zarobki całej załogi, przy- 
stosowują obecnie pomieszczenia dła 
300 sztuk trzody i bydła. Gospodarstwo 
SHR w Turowie ma 3 tys. ha ziemi 
i prawie 3 tys. sztuk bydła. Jest to 
najwyższy wskażnik obsady bydła na 
100 ha w powiecie. Rocznie sprzedaje 
ono 700 ton żywca, z czego 80 proc. na 
eksport, rolnikom indywidualnym zaś 
dostarcza co roku ponad 200 sztuk ja- 
łówek. Miejscowa POP spełnia kierow- 
niczą rolę w życiu politycznym załogi. 
Egzekutywa POP nie wyręcza admini- 
stracji, dba natomiast o kształtowanie 
się właściwych stosunków międzyludz- 
kich i o bvt załogi. Organizacja partvjna 
wvzwala twórcze inicjatvwv i stwarza 
warunki do upowszechniania zdobyczy 
naukowych. 

Podobnie pracuje POP przy SHR w 
Lotyniu. Poswięcając wiele uwag! spra- 


wom gospodarczym, organizacja ta po- 
trafi umiejętnie je kojarzyć z troską 
o kulturę życia załogi. Własnymi siłami 
wybudowano łaźnię dla pracowników 
i doprowadzono do wszystkich miesz- 
kań wodę. W kilkudziesięciu mieszka- 
niach zainstalowano łazienki, we 
wszystkich kuchenki gazowe. Załoga u- 
zyskuje dobre plony zbóż i okopowych, 
chociaż gospodaruje na słabych gle- 
bach. Wydajność czterech zbóż upra- 
wianych na powierzchni 1,5 tys. ha wy- 
nosi ponad 30 q z ha, zbiory ziem- 
niaków uprawianych na 400 ha prze- 
kraczają 250q z ha. 


Podobne efekty notujemv w pozosta- 
łych SHR i PGR. Są one dziś w więk- 
szości wzorami dobrego gospodarowa- 
nia. Warto odnotować, że każde z tych 
gospodarstw dysponuje własną brygadą 
remontowo-budowlaną. Ma to ogrom- 
ne znaczenie, gdyż wiele zadań w zakre- 
sie remontu i budownictwa rozstrzyga 
Się na zasadzie „zrobimy to sami”. Ply- 
ną z tego korzyści nie tylko ekonomicz- 
ne, wpływa to także na samopoczucie 
załóg, które nie oglądają się na pomoc 
z zewnątrz. 


Na gruncie przemian, które zaszły w 
ostatnich dwóch latach, w szczecinec- 
kich PGR następuje wyraźny proces 
integracji załóg. Większość pracowni- 
ków PGR już na stałe związała swoje 
racje życiowe z gospodarstwami, w któ- 
rych pracuje. Bardzo wielu kieruje swo- 
je dzieci do szkół rolniczych, moderni- 
zuje mieszkania, wszyscy uczestniczą w 
czynach społecznych przy zagospodaro- 
wywaniu otoczenia, polepszaniu warun- 
ków sanitarnych, budowie obiektów 
kulturalno-oświatowych. Rozwój na- 
szych PGR potwierdza, że życie nie zno- 
si zastoju, że z postępem idą tylko ci, 
którzy stawiają sobie napięte zadania 
na dziś i na jutro. Z tych też względów 
w centrum zainteresowania organizacji 
partyjnych znajdują się plany i pro- 
gramv rozwoju przedsiębiorstw  rol- 
nych. Staramy się, aby były one zrozu- 


miałe dla wszystkich, aby każdy widział 
w nich swoje miejsce i perspektywy. 

Podobnymi zasadami kierujemy się 
w pracy na wsi indywidualnej. Chłopi 
nasi pragną żyć lepiej i zdają sobie 
sprawę, iż muszą wydajniej pracować. 
Nie jest to jeszcze powszechne zjawi- 
sko. Mamy także do czynienia z zaco- 
faniem, niedołęstwem, brakiem wiary 
we własne siły i innymi negatywnymi 
objawami. Pracujemy usilnie nad tym, 
aby ten stan zmienić. Ważne jest, że w 
działaniu na rzecz postępu w poszcze- 
gólnych wsiach i gminach przodują 
członkowie partii i ZSL. 


W korzystnych warunkach rozwoju 
produkcji rolnej poważnie zwiększyły 
się dochody ludności wiejskiej. W 
żnacznej mierze są one przeznaczane 
przez rolników na środki produkcji, na 
niezbędną modernizację gospodarstw. 
W konsekwencji następuje dalsza inten- 
syfikaoja produkcji rolnej. Trzeba to 
rozpatrywać w aspekcie ekonomicznym, 
popełnilibyśmy jednak błąd, gdybyśmy 
w tym procesie nie dostrzegali obywa- 
telskich postaw i dążeń do satysfakcji 
wynikającej z poczucia dobrze wypeł- 
"nionego obowiązku wobec kraju. 


Tow. Jan Pakos ze wsi Marcelin za 
oszczędzone pieniądze i kredyt wybudo- 
wał dużą chlewnię. Uprawia ponad 20 ha 
Łemi, ma 13 sztuk bydła i 45 sztuk 
trzody. Zbiera 30q z ha zboża i 300q 
t ha ziemniaków. Tow. Tadeusz Grzy- 
-bowski ze wsi Prosinko wybudował o- 
borę na 25 sztuk bydła i zmodernizo- 
„wał całe gospodarstwo. Prowadzi w wy- 
sokiej kulturze swoje gospodarstwo, w 
ubiegłym roku odstawił on 50 ton zbo- 
ża i 5 ton żywca. Grzybowski jest 
laureatem „Złotej Wiechy”. Podobnych 
rolników jest wielu, promieniują oni 
przykładem dobrego gospodarowania. 
Oto niektórzy z nich: Bronisław Karaś 
z Sitna, Stanisław Lebecki z Silnowa, 
Edward Sitarz z Dreżna, Jan Leftak 
z Radomyśla, Eugeniusz Dworkowski 
z Przystawia, Bronisław Krzemień z 
Piaseczna, Adelajda Trojanowska ze 
Storkowa, Stefan Kaługa z Żółtnicy, Bo- 
lesław Lato z Jelenina. To dzięki nim 
iim podobnym w ciągu dwóch lat za- 
notowaliśmy ponad 10 proc. przyrostu 


bydła i ponad 50 proc. przyrostu trzo- 
dy chlewnej. 


Pomyślne wyniki socjalistycznego prze- 
obrażania naszego rolnictwa i rozwoju 
kultury wsi uzależnione są od stosowa- 
nia w praktyce jedności polityki, ideo- 
logii i ekonomiki. Zachęty materialne, 
środki techniczne są niezmiernie waż- 
nymi czynnikami postępu, lecz same 
nie wystarczają do osiągania wyższych 
i dalszych celów. Z tych też względów 
przywiązujemy szczególne znaczenie do 
pracy ideowe-wychowawczej. 


Gdyby mnie zapytano, jakimi mier- 
nikami oceniamy aktywność członka 
partii rolnika, bez wahania odpowiem, 
że wynikami jego pracy — jaką daje 
on produkcję z ha, jak wygląda jego 
dom, obora, chlewnia, jakim autoryte- 
tem się cieszy. Tymi samymi mierni- 
kami mierzymy pracę POP. Każdej POP 
stawiamy pytanie: co zrobiliście, co ro- 
bicie i co zrobicie dla swojej wsi, gmi- 
ny, kraju? 


Uwaga egzekutywy KP koncetruje się 
obecnie na działalności komitetów 
gminnych. Chodzi nam głównie o to, 
aby po dobrym starcie z całą energią 
zajęły się one wyzwalaniem rezerw go- 
spodarczych i społecznych. W sytuacji, 
gdy przed komitetami gminnymi stoi 


. generalne zadanie aktywnego udziału w - 


intensyfikacji produkcji rolnej i uczest- 
nictwa w przemianach społeczno-gospo- 
darczych na wsi, ważne jest wypraco- 
wanie stylu i metod pracy tych ogniw 
partyjnych. Zabiegamy o to, aby każdy 
komitet gminny działał samodzielnie. 
Oznacza to, że od komitetów gminnych 
domagamy się samodzielnego podejmo- 
wania decyzji it samodzielnej ich reali- 
zacji. Każdy komitet gminny musi do- 
pasowywać swą działalność do kon- 
kretnych potrzeb i możliwości. 


Prawidłowej realizacji programowych 
zadań służy zasada podziału zadań i 
kompetencji. Niech każdy robi to, co 
do niego należy. Urząd Gminy musi 
dobrze wypełniać swoje obowiązki, a 
Komitet Gminny swoje. Od każdej ins- 
tytucji wymagamy rzetelnego wypełnia- 


nia jej obowiązków. Takie postawienie 
sprawy stwarza dobre warunki do kon- 
troli działalności wszystkich placówek 
spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia, kó- 
łek rolniczych i służby rolnej. Domaga- 
my się, aby w każdym ogniwie gospo- 
darczym i społecznym panował ład, po- 
rządek i dyscyplina. Konsekwentne 
przestrzeganie tych zasad umożliwi 
spełnianie przez partię funkcji inspiru- 
jących it kontrolnych, polepszanie sy- 
tuacji na wszystkich odcinkach. 


Zadania na rok bieżący i perspekty- 
wiczne są trudne i napięte. Dlatego po- 
trzebna nam jest słina, aktywna partia. 
Regułą jest bowiem, że tam, gdzie są 
silne, świadome swych celów organi- 
zacje partyjne, są też dobrze zagospo- 
darowane, kulturalne wsie. Wojnowo, 
Podgaje, Nobliny, Mała Czarna, Knyki, 
Marcelin — oto nazwy wsi, które utoż- 
samiają się z pojęciem dobrej roboty, 
dyscypliny społecznej i ambicji. Rozbu- 
dowując szeregi partyjne, tworząc nowe 
organizacje i grupy kandydackie, stara- 
my się pozyskiwać najlepszych. Stawia- 
my na młodzież Jest ona debrym part- 
nerem we wszystkich postępowych dzia- 
łaniach. | 


W ostatnich latach przekazano w po- 
wiecie uspołecznionym jednostkom po- 
nad 4 tys. ha gruntów w trwałe użytko- 
wanie. Sprzedano rolnikom ponad ty- 
siąc ha użytków rolnych, ne. dzierżawę 
10 tys. ha zawarto wieloletnie umowy. 
Naszym zdaniem jest to najlepsza for- 
ma, gdyż nie obciążając rolników fi- 
nansowo — stwarza możliwości naj- 
szybszego uruchamiania rezerw produk- 
cyjnych. W każdym wypadku ziemię 
otrzymali ci gospodarze, którzy gwaran- 
tują dobre jej zagospodarowanie. 


W Rzepowie, Sulikowie i Turowie 
staraniem POP kółka rolnicze zagospo- 
darowały ponad 1500 ha PFZ. Ośrodek 
rolny kółka rolniczego w  Sulikowie 
prowadzi zespołowo dużą hodowlę trzo- 
dy chlewnej. W Czaplinku nastawiono 
się na hodowlę drobiu. Przy pomocy 
i z udziałem przodujących rolników bę- 
dziemy z jeszcze większą niż dotych- 
czas energią popierać tę działalność kó- 
łek rolniczych. 


roblemy kooperacji — jako jednej 

ze szczególnie racjonalnych form 
gospodarczego ł społecznego aktywizo- 
wania naszej rozdrobnionej wsi — znaj- 
dują poczesne miejsce w pracach KW, 
KP i wszystkich wiejskich organizacji. 
W województwie bydgoskim można już 
znaleźć liczne przykłady kooperowania, 
które uzyskały aprobatę i poparcie 
społeczności wiejskiej. Są nimi różne 
współdziałania w ramach związków 
branżowych: zespołowe wykorzystywa- 
nie sprzętu traktorowego, próby bloko- 
wania pól z uprawami zbożowymi w 
celu zracjonalizowania pracy kombaj- 
nów, produkowanie materiałów budow- 
lanych na zaopatrzenie własne i z lo- 
kalnych surowców czy też pomoc w za- 
gospodarowaniu gruntów przejętych z 
PFZ. W każdej z tych form mieści się 
bogata treść metod socjalistycznego go- 
spodarowania. W przypadku zespoło- 
wego użytkowania gruntów PFZ przez 
kółko rolnicze spełnia ono nie tylko rolę 
ekonomiczną, ale i kontrolno-społecz- 
ną. Jest to zatem nie tylko przemija- 
jąca forma doskonalenia produkcji w 
sensie ilościowym, ale racjonalny sy- 
stem organizacyjny — stanowiący ko- 
lejny krok do ewolucyjnych przemian 
strukturalnych. 


Jakie są efekty w tej dziedzinie? Na 
to pytanie odpowiedzą przykłady pro- 
stych form współdziałania w różnych 
dziedzinach i układach. 


Wiele kółek w trosce o zwiększenie 
zasobów paszowych organizuje zespoło- 
wy wypas bydła na łąkach przejętych 
z PFZ. Każde z tych kółek przy pomo- 
cy swojego sprzętu zapewnia racjonal- 
ne nawożenie i zagospodarowanie pa- 
stwiska. Pierwszy taki obiekt został zor- 
ganizowany we wsi Warząchewka w po- 
wiecie włocławskim. Obecnie w tym re- 
jonie działają już 4 takie zespoły, a nie- 
bawem będzie ich ponad 30. Godne 
uwagi jest, że na gruntach PFZ powsta- 
ją ośrodki kółek rolniczych nie tylko 
pracujące oddzielnie, lecz również ko- 
operujące ze sobą. Na przykład ośrodek 
w Tucznie w powiecie inowrocławskim, 
prowadzący wychów trzody i bazę kon- 
tumacyjną, brakujące mu pasze uzysku- 
je z ośrodków w Linówcu i Marcinko- 
wie w powiecie mogileńskim. Ośrodek 
we wsi Kościeszki, prowadzący chlew- 
nię macior, otrzymuje ziemniaki i sło- 
mę z Linówca. 


Wieloma inicjatywami w zakresie ko- 
operacji wykazują się koła gospodyń 
wiejskich. W Gostycynie w powiecie tu- 
cholskim powstała pierwsza wspólna 
wylęgarnia drobiu. Dysponuje ona 10 
nowoczesnymi aparatami dającymi w 
sezonie około 135 tys. piskląt. Przykład 
był zachęcający, skoro obecnie już 28 
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Zastępca klerownika Wydziału Rolnego KW PZPR w Bydgoszczy 


KGW prowadzi wylęg w ścisłej współ- 
pracy z rolniczkami prowadzącymi fer- 
my reprodukcyjne, a nawet hodowlane. 
W ten sposób w ub. roku wzbogacono 
dostawy o 1,6 mln sztuk piskląt. Po- 
nieważ apetyt rośnie w miarę jedzenia, 
kobiety wiejskie zgłaszają już dodat- 
kowe życzenia: chcą kupować kurczęta 
odchowane do 4—%6 tygodni. Takich o- 
biektów w ramach kółek jest już 10, 
produkują one około 400 tys. kurcząt 
kwartalnie. To się już liczy na rynku, 
ale zdajemy sobie sprawę, że istnieją 
jeszcze duże możliwości. 


Kooperacja jest konieczna nie tylko 
w hodowli, lecz również w produkcji 
polowej. Obecnie 96 kółek rolniczych w 
woj. bydgoskim zagospodarowało ponad 
3600 ha PFZ. Członkowie tych kółek 
jako rekompensatę za pracę przy sprzę- 
cie lub za odstąpiony obornik otrzymu-= 
ją po kosztach własnych liście bura- 
czane i wysłodki, słomę, zielonkę lub 
siano. W woj. bydgoskim jest już po- 
nad 150 grup rolników, którzy zespo- 
łowo użytkują ciągniki i towarzyszące 
maszyny, 122 grupy użytkują wspólnie 
komplety omłotowe. Zapotrzebowanie 
na powstanie takich zespołów wzrasta. 
Upraszczają one produkcję, sprzyjają 
jej specjalizacji. Rolnik, zamiast an- 
gażować środki własne w zakup 
maszyn, wykorzystuje je na upełnorol- 
nienie swojego gospodarstwa, na rozbu- 
dowę i modernizację obiektów inwen- 
tarskich i zakup środków produkcji. 
Działalność kooperacyjna w produkcji 
roślinnej sprowadza się głównie do ze- 
społowej produkcji rozsady warzyw. 
Prowadzi ją już ponad 130 kółek, dys- 
ponujących 3800 oknami inspektowymi. 
W Marcinkowie w powiecie mogileń- 
skim i Rybitwach w powiecie inowroc- 
ławskim wybudowano nawet szklarnie. 


Inny przykład współdziałania rolni- 
ków dotyczy budownictwa. Już 54 kółka 
produkują na potrzeby swoich człon- 
ków prefabrykowane elementy budo- 
wlane, 28 KR ma własne brygady re- 
montowo-budowlane, a 91 wypożycza 
sprzęt — głównie betoniarki, proste u- 
rządzenia dźwigowe i formy silosowe. 


Słowem, kooperacyjne formy działa- 
nia zyskały już na bydgoskiej wsi pra- 
we obywatelstwa, wynikają bowiem z 
konkretnych potrzeb, dobrze kojarzą in- 
teresy indywidualne ze społecznymi. 


Kooperację zaczęły również stosować 
jednostki rolnictwa uspołecznionego. Na 
przykład PGR Duża Cerkwica w pow. 
sępoleńskim i Stebno w pow. tuchol- 
skim na podstawie wieloletnich umów 
zapewniają sobie bezpośrednio od oko- 
licznych rolników materiał dla swoich 
dużych bukaciarni. Kupują cielęta o 
wadze 120—143 kg, aby doprowadzić je 
do 450 kg. Na podobnych zasadach dzia- 
łać będą bukaciarnie na 3000 stanowisk 
w PGR Orle, Szarlej i Osówiec Inna 
forma kooperacji rozwinęła się w gmi- 
nie Strzelno w powiecie mogileńskim, 
w której rolnicy — nie mając warun- 
ków, aby doprowadzić wszystkie cielę- 
ta i warchlaki do pożądanej przez prze- 
mysł mięsny wagi — zdecydowali się 
przekazywać je miejscowym PGR. Za 
dostarczone cielęta PGR płacą gotówką 
lub — jeśli tego życzą sobie rolnicy — 
świadczą im odpłatnie usługi podczas 
żniw i w okresie prac jesiennych. W 
ten sposób stworzone zostały podstawy 
swoistego  agrokompleksu, łączącego 
działalność rolników indywidualnych i 
PGR. 


Zbliżone formy współdziałania rozwi- 
jają się również między wsią indywi- 


dualną a spółdzielnią produkcyjną. W 
Bądeczu w powiecie wyrzyskim spół- 
dzielnia produkcyjna na swoich 745 ha 
użytków rolnych utrzymuje ponad 800 
sztuk bydła — w tym 110 krów. Jej 
własne stado podstawowe było za małe, 
by dostarczyć takiej ilości materiału 
hodowlanego. Skąd go wzięto? Okoliczni 
rolnicy, mając pod dostatkiem łąk i pa- 
stwisk, nastawieni są na produkcję mie- 
ka, ale ich baza budynków inwentar- 
skich jest ograniczona, sprzedają więc 
nadwyżkowe cielęta spółdzielni. Podsta- 
wą tej współpracy są umowy wielolet- 
nie. W pierwszym etapie współdziała- 
nia, którego orędownikami byli akty- 
wiści partyjni, spółdzielnia  rozliczała 
się z rolnikami pieniężnie, teraz rolnicy 
korzystają z pomocy sprzętu specjali- 
stycznego spółdzielni, zwłaszcza w o- 
kresach szczytów uprawowych. Dalszym 
etapem korzystnego współdziałania bę- 
dzie wspólny wodociąg, budowany środ- 
kami obu stron. Buduje się także 
wspólny dom socjalny ze świetlicą i 
przedszkolem. Z udziałem brygady bu- 
dowlanej spółdzielni zbudowano we wsi 
szkołę podstawową. 


Spółdzielnia w Łowinie w powiecie 
świeckim nawiązała współpracę ze wsią 
indywidualną podczas wykopków. Doty- 
czy to nie tyko usług wykonywanych 
przy pomocy maszyn, ale również po- 
mocy w naprawach sprzętu chłopskie- 
go, które bardzo szybko i sprawnie wy- 
konuje dobrze zorganizowany warsztat 
spółdzielczy. Kooperacja rozszerzyła się 
w tym rejonie także na sferę pozapro- 
dukcyjną — znajdując wyraz we wspól- 
nym podejmowaniu różnych poczynań. 
Między innymi wykonano wspólnie 800 
m drogi i przekazano miejscowemu ko- 
łu ZSMW plac pod budowę boiska. 


Podane przykłady można by uzupeł- 
niać nowymi dowodami społecznych ini- 
cjatyw, politycznego wyrobienia i go- 
spodarności ludzi wsi bydgoskiej. 
Wspólne cele zbliżają ich do siebie, a 
kooperacyjna forma tych kontaktów u- 
możliwia pomyślną ich realizację. 


Gminy wzorcowe powinny być synonimem wzorowej gospodarki ł 
przodownictwa w postępie. Najważniejszym zadaniem jest przyspiesze- 
nie rozwoju produkcji rolnej, lepsze niż dotąd wykorzystanie rezerw w 
tej dziedzinie, skoncentrowanie i skoordynowanie na tym odcinku pracy 
wszystkich sił społecznych i gospodarczych w gminie. 


(Z przemówienia tow. Piotra Jaroszewicza na naradzie I sekretarzy 
KG PZPR i naczelników gmin wzorcowych w dniu 19 lutego br.) 


Chcemy dobrze gospodarzyć 


FERDYNAND JASZCZYK 
Naczelnik Gminy w Prószkowie, powiat opolski 


W ubiegłym roku plony czterech 
zbóż wyniosły w gminie średnio 
ponad 30 q z ha. Na 100 ha użytków 
rolnych osiągnęliśmy 85 sztuk bydła, 
a trzody chlewnej 115 sztuk. Wskaźniki 
na koniec 1975 roku postanowiliśmy o- 
siągnąć rok wcześniej. Zakładamy, że 
w ostatnim roku planu 5-letniego bę- 
dziemy mogli podnieść obsadę bydła do 
100 sztuk i trzody chlewnej do 140 sztuk 
na 100 ha użytków. 


Przystąpiliśmy już do przyspieszania 
procesu specjalizacji gospodarstw. Obe- 
cnie mamy 32 gospodarstwa specjali- 
styczne, do 1975 roku chcemy ich mieć 
w gminie 185. W miarę rozwoju gospo- 
darstw specjalistycznych będziemy dą- 
żyć do tworzenia na ich bazie zespołów 
wspólnego gospodarowania. W najbliż- 
szym czasie zorganizujemy pięć takich 
zespołów, w tym jeden zespół powstanie 
z trzech gospodarstw o łącznej po- 
wierzchni 65 ha. Będzie się on specjali- 
zować w produkcji roślinnej, drugi — 
w produkcji bukatu, dwa następne w 
hodowli trzody chlewnej, piąty nastawia 
się na produkcję brojlerów. 


Aby rozwinąć budownictwo inwentar- 
skie dla zespołowych gospodarstw spe- 
cjalistycznych, powołujemy przy Urzę- 
dzie Gminy grupę remontowo-budowla- 
ną. Wskazane jest, aby biura projekto- 
we opracowały dla zespołowej gospo- 
darki specjalistycznej odpowiednie pro- 
jekty typowe budynków inwentarskich 
w oparciu o gotowe elementy prefabry- 
kowane, których montaż liczony byłby 
w tygodniach, a nie w miesiącach czy 
latach. Budynki te powinny być tak po- 
myślane, aby przyjęta za podstawę licz- 
ba stanowisk mogła być dowolnie zwie- 
lokrotniona w zależności od konkret- 


nych potrzeb i możliwości produkcyj-, 


nych zainteresowanych rolników. 


Z utrzymaniem wysokiego pogłowia 
zwierząt gospodarskich wiąże się za- 
pewnienie odpowiedniej bazy paszowej. 
Będziemy propagować organizowanie 
kwaterowego wypasu, udoskonalać for= 


my kompleksowego gospodarowania na 
użytkach zielonych, zwiększać areał po- 
plonów, szczególnie ozimych. Poważną 
rezerwę paszową widzimy w uprawie 
buraka cukrowego. Wiadomo bowiem, 
że w przeciętnych warunkach zbiera się 
przeszło dwukrotnie więcej jednostek 
owsianych i białka w postaci buraka cu- 
krowego niż w postaci ziemniaka. 


W wyniku powiększania się parku 
traktorowo-maszynowego rolnictwa in- 
dywidualnego maleje obecnie zapotrze- 
bowanie na usługi drobne, wzrasta na- 
tomiast zapotrzebowanie na usługi 
sprzętem ciężkim, służącym do zbioru 
plonów oraz do przetwarzania i kon- 
serwacji pasz. Liczymy na zwiększenie 
dostaw tego sprzętu, chcemy bowiem 
tworzyć zespoły zblokowanych upraw 
zbóż, ziemniaków, buraków, kukurydzy. 


Duże znaczenie dla rozwoju gminy 
mają decyzje o zlokalizowaniu w Prósz- 
kowie kombinatu ogrodniczego wraz Z 
zapleczem socjalno-kulturalnym. Kom- 
binat zajmie ponad 30 ha gruntów pod 
szklarnie i będzie zatrudniał około 1400 
pracowników. 


Mamy już za sobą cztery miesiące 
pracy nowych władz terenowych na 
wsi. Wprawdzie za wcześnie jeszcze na 
uogólnienia, niemniej chciałbym pod- 
kreślić niektóre pozytywne zmiany. 
Przede wszystkim poważnie wzrosła 
aktywność radnych GRN. Gminna Rada 
Narodowa staje się obecnie rzeczywi- 
stym gospodarzem ' swego terenu, 
Usprawniona została służba rolna. Każ- 
demu instruktorowi przydzielono okre- 
śloną liczbę gospodarstw, z którymi 
współpracuje on na co dzień, a odcią- 
żenie instruktorów od spraw admini- 
stracyjnych umożliwia im wykonywanie 
tych czynności, do których przede 
wszystkim zostali powołani. 
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Interesy są wspólne 


KAZIMIERZ BARTEL 
I sekretarz KG PZPR w Ryczywole, powiat obornicki 


P racując z 27 wiejskimi organizacja- 
mi partyjnymi, Komitet Gminny 
koncentruje uwagę na problemach de- 
cydujących o rozwoju produkcji rolnej. 
Plan traktujemy jako dyrektywę wy- 
znaczającą minimum, które powinno się 
przekroczyć. Staramy się przy tym my- 
Śleć kategoriami przyszłości, świadomi 
bowiem jesteśmy, że to, co dzisiaj jest 
dobre, jutro będzie już niewystarcza- 
jące. 

Z inicjatywy aktywu przystępujemy 
w najbliższym czasie do budowy osiedla 
mieszkaniowego PGR w siedzibie gmi- 
ny. Osiedle to zostanie zbudowane ze 


środków kilku gospodarstw. W osiedlu 
planujemy wybudowanie nowoczesnej 
szkoły gminnej. Inną inicjatywą aktywu 
partyjno-gospodarczego gminy jest wv- 
budowanie wspólnego budynku dla 
SOP, GS i spółdzielni kółek rolniczych. 


Obiekt ten zostanie wzniesiony własny- 


mi siłami jeszcze w tym roku. 


Partia w naszej gminie ma na wsi 
ugruntowaną pozycję, ale większy roz- 
mach naszej pracy wymaga wzmocnie- 
nia siły partii i jej wpływów. Gmina za- 
czyna być jednostką koordynującą pra- 
cę wszystkich instytucji, organizacji i 
przedsiębiorstw na swym terenie. W 


Wzorcowa 
pod każdym względem 


WANDA MIKOŁAJEWSKA 
I sekretarz Komitetu Miasta i Gminy w Babimoście, powiat sulechowski 


mina nasza powstała w wyniku po- 

łączenia gromad Podmokle i Nowe 
Kramsko oraz miasta Babimost. Więk- 
szosć mieszkańców gminy to społecz- 
ność osiadła tu od wieków. Za bohater- 
ską walkę o polskość gmina została 
odznaczona Krzyżem Grunwaldu II 
Klasy. 


Jesteśmy rejonem różniącym się od 
pozostałych w województwie zielono- 
górskim. Różnice polegają chociażby na 
tym, że nie występuje u nas problem 
następców w gospodarstwach rolnych. 
Rolnicy naszej gminy legitymują się 
wysokim i wyrównanym poziomem kul- 
tury rolnej i choć gospodarują na sła- 
bvch gruntach, uzyskują wyniki pro- 
dukcyjne najwyższe w powiecie. Pra- 
wie wszystkie gospodarstwa są już za- 
opatrzone w bieżącą wodę, we wszv- 
stkich są dobre urządzenia sanitarne. 
Warto powiedzieć, że znaczną część bu- 
dynków mieszkalnych i gospodarczych 
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wybudowano tu po wojnie. Niema! każ- 
de gospodarstwo powyżej 15 ha ma 
własny ciągnik z zestawem maszyn to- 
warzyszących. Samochód osobowy też 
nie jest u nas na wsi rzadkością. Lu- 
dzie ciężko pracują, oszczędzają, inwe- 
stują, dbają o postęp, troszczą się o to, 
aby z roku na rok uzyskiwać lepsze wy- 
niki produkcyjne. Mamy 16 podstawo- 
wych organizacji partyjnych, są we 
wszystkich wsiach, stopień upartyjnie- 
nia rolników jest jeszcze jednak sto- 
sunkowo niski. Dlatego od pierwszej 
chwili powołania Komitetu miejsko- 
-Eminnego w Babimoście przystąpiliś- 
my do rozbudowy wiejskich POP, sta- 
ramy się, by uzyskały one odpowiednio 
wysoką rangę w swoich środowiskach. 


Babimost stanowi dobre zaplecze u- 
sługowe, handlowe i kulturalne całej 
Aminy. Niektórzy uważali, że w nowvm 
systemie administracyjnym miasteczko 
zatraci swoje znaczenie. Okazało się 


polu partyjnego działania są więc wszy- 
stkie sprawy produkcyjne i społeczne. 
Koordynując działalność instytucji go- 
spodarczych i społecznych, egzekutywa 
Komitetu Gminnego stara się ugrunto- - 
wać przekonanie, że realizujemy jeden 
program, program rozwoju całego na- 
szego środowiska. Od aktywu oczekuje- 
my inicjatywy w zakresie konstruktyw- 
nych rozwiązań problemów, z którymi 
mamy do czynienia. Warunkiem pra- 
widłowej realizacji zadań jest znajo- 
mość ludzi, z którymi się te zadania wy- 
konuje. Trzeba znać zainteresowania 
poszczególnych działaczy i ich zdolności. 
Już dobrze wiemy, że wielu spraw nie 
można rozwiązać przy pomocy narad. Są 
to formy, z których oczywiście nie re- 
zygnujemy, ale potrzebne. są inne —. 
rozmowy, dyskusje w mniejszych gru- 
pach ludzi najbardziej zainteresowa- 
nych danym problemem. Daje to dobre 
rezultaty, pozwala na bieżąco. oriento- 
wać się, co nurtuje społeczeństwo, po- 
maga korygować plany, sprzyja wyzwo- 
leniu inicjatyw. | | 


Zmierzamy do tego, aby mieszkańcy 
— gospodarze każdej wsi traktowali 
wieś jako zwartą jednostkę społeczno- 
-gospodarczą, która własnymi siłami 
rozwiązuje wspólne dła całej wsi pro- 
blemy. Na tej bazie kształtujemy świa- 
domość i ambicje społeczne. 


jednak, że dopiero teraz przed Babi- 
mostem otwierają się nowe perspekty- 
wy rozwojowe. Obecnie w Babimoście 
działa prężnie Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska”, widzimy po- 
trzebę powołania także gminnej spół- 
dzielni kółek rolniczych. Od nowego ro- 
ku szkolnego zostanie zorganizowana 
Eminna szkoła zbiorcza, niebawem zaś 
otworzymy Gminny Dom Kultury. 


Dotychczasowe doświadczenia pracy 
Komitetu i Urzędu Miasta i Gminy wy- 
kazują, że reorganizacja wpłynęła na 
zespolenie działania wszystkich insty- 
tucji pracujących na rzecz rolnictwa. 
Dążymy do tego, aby rolnik mógł załat- 
wić wszystkie swe sprawy w gminie. 
Wymagamy, aby pracownicy Urzędu 
gminnego legitymowali się nie tylko 
wysokimi kwalifikacjami, ale także ce- 
chami działaczy społecznych, aby 
traktowali swoje obowiązki z poczu- 
ciem daleko idącej odpowiedzialności — 
przychodzący do Urzędu spotykać się 
tu muszą z życzliwością, skuteczną ra- 
dą i pomocą. 


Zaliczenie naszej gminy do liczby 
wzorcowych zobowiązuje do jeszcze 
lepszego gospodarowania. Dlatego ka- 
rzystając z pomocy państwa tak wielką 
wagę przywiązujemy do czynów społe- 
cznych, których wartość przekracza 9 
mln zł. Teraz, gdy działać będziemv na 
zasadzie koncentracji sił i środków, mo- 
żemy uzyskiwać znacznie wyższe efek- 
ty niż dawniej. Społeczność babimojska 
znana jest z aktywności i zaangażowa- 
nia, dawała i daje dowody swego pa- 
triotyzmu j poparcia dla polityki partiL 
We współzawodnictwie między groma- 
dami zajmowaliśmy kilkakrotnie pier- 
wsze miejsce w województwie zielono- 
górskim i pragniemy tę pozycję utrzv- 
mać. Chcemy być gminą wzorcową w 
pelnym tego słowa znaczeniu. 


Nasze perspektywy 
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STANISŁAW WRONA 
i sekretarz KG PZPR w Jodłowniku, powiat limanowski 
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rl iemię mamy ubogą, ale za to praco- 
witych, oszczędnych ludzi, dzięki 
którym co roku uzyskujemy wyższe 
plony. stale podnosimy kulturę gospo- 
darowania. 


Drobne gospodarstwa indywidualne 
zajmują w gminie prawie 5 tys. ha użyt- 
ków rolnych. Grunty orne stanowią 
63 proc., sady i plantacje krzewów ja- 
godowych 25 proc., użytki zielone 12 
proc. Podstawowymi kierunkami naszej 
gospodarki rolnej są sadownictwo I ho- 
dowla bydła oraz trzody. Na 100 hą 
użytków mamy ponad 100 sztuk bydła. 
Legitymujemy się też wysokim stanem 
trzody chlewnej, lecz dalszy rozwój tej 
gałęzi jest uzależniony od polepszania 
bazy paszowej, przy czym — niezależ- 
nie od zwiększenia zasobów paszowych 
w zakresie własnym — zachodzi ko- 
nieczność uzyskania większych  przy- 
„działów pasz treściwych. 


* Nowe przepisy o kredytowaniu zespo- 
łowych form gospodarowania przełamu- 
ją dotychczasową mentalność rolników 
i zachęcają ich do jednoczenia wysiłków 
produkcyjnych. Na tych problemach 
koncentrujemy obecnie uwagę całego 
aktywu partyjno-gospodarczego. Mamy 
już szereg wyspecjalizowanych gospo- 
darstw sadowniczych, które dają z 1 ha 
ponad 25 ton owoców. Przykład tych 
gospodarstw wykazuje, że tylko duże 
sady lub kompleksy, w których można 
zastosować pełną mechanizację prac, 
dają gwarancję wysokiej produkcji 
i obniżenia jej kosztów. 


Kierując się dobrze pojętym intere- 
sem ogólnym egzekutywa Komitetu 
Gminnego wraz z Gminną Radą Naro- 
dową doprowadziła do opracowania z 
udziałem wybitnych specjalistów per- 
spektywicznego programu rozwoju gmi- 
ny, opartego na specjałizacji w sadow- 
nictwie i uprawie krzewów jagodowych. 
Ten profil gospodarki, odpowiadający 
lokalnym warunkom i możliwościom, 
wyłania konieczność zatrudnienia wy- 
soko kwalifikowanych kadr. Otwiera to 
nowe perspektywy przed młodzieżą, 
która na miejscu może pracować w 
pięknym zawodzie. Programem są 
zresztą zainteresowane wszystkie grupy 
społeczeństwa gminy i udzielają mu 
pełnego poparcia. Przechodząc od pro- 
jektu do efektu, założyliśmy już w 
gminie 8 sadów zblokowanych, obecnie 
płanujemy utworzenie kilku następ- 
nych. Każdy z tych sadów ma ponad 
10 ha, łącznie zaś jeszcze w tym roku 
będziemy mieli na terenie gminy 110 ha 
sadów zblokowanych. Widzimy też po- 
trzebę tworzenia zblokowanych. kilku- 
-. hektarowych plantacji krzewów jago- 


dowych. Warto zaznaczyć, że w uprawie 


krzewów jagodowych powiat limanow- 
ski i nasza gmina mają duże osiągnię- 


cia. Uprawiamy więcej czarnej porzecz- 
ki niż jakikolwiek inny powiat w kraju. 
_ Podobnie jak przy tworzeniu zbloko- 
wanych sadów, jest nam niezbędna po- 
moc techniczna — małe ogrodowe ciąg- 
niki, drobna aparatura do ochrony ro- 
ślin, a także skutecznie działające środ- 
ki chemiczne do zwalczania chorób i 
szkodników. Wspominam o tym, bo na 
skutek braku tych środków rolnicy po- 
noszą duże straty. 

W dalszej perspektywie widzimy ko- 
nieczność zorganizowania na naszym te- 
renie przerobu owoców i jagód. Wiado- 
mo, że finalny produkt jest droższy, że 
przy produkcji znajdzie zatrudnienie 
wielu ludzi, że zakład przetwórstwa 


'owocowego zapewni aktywizację nasze- 


go rolnictwa. 


W świetle tych zadań poważnie rośnie 
znaczenie oświaty rolniczej. Ukończenie 
kursu mistrza-sadownika w roku 1971 
przez 30 sadowników, a w ub. r. przez 
50, jest początkiem rozszerzania specja- 


listycznej wiedzy wśród rolników. Ko- 


mitet Gminny wraz ze służbą rolną czy- 
ni starania, aby w następnym roku po- 


"dobne kursy w zakresie sadownictwa i 


hodowli ukończyło w naszej gminie po- 
nad 100 rolników. Obecnie zajmujemy 
się zapewnieniem odpowiedniego pozio- 
mu usług na rżecz rolnictwa. 12 naszych 
wiejskich POP na pierwszym planie 
stawia należyte zaopatrzenie rolników 


"we wszystkie środki produkcji rolnej. 


Starania Komitetu Gminnego i POP 
zmierzają do zorganizowania w każdej 
wsi punktów sprzedaży nawozów mi- 
neralnych. Zorganizowaliśmy już takie 
punkty w sześciu wsiach. Niezależnie 
od tego zabiegamy o poszerzenie asorty- 
mentu maszyn rolniczych oraz artyku- 
łów do instalowania wodociągów i ka- 
nalizacji. Polepszenie zaopatrzenia wsi 
w wodę jest problemem wielkiej wagi, 
warunkiem dalszego rozwoju produkcji. 

Do rzędu ważnych spraw zaliczamy 
usprawnienie zbytu owoców. Postuluje- 
my wybudowanie przez spółdzielnię o- 
grodniczą przechowalni owoców dla ca- 
łej gminy Jodłownik. Jeśli dojdzie do 
realizacji tej inwestycji, rolnicy nasi nie 
będą szczędzili czynów społecznych. Dla 
usprawnienia obsługi finansowo-kredy- 
towej rolników chcemy utworzyć w 
gminie filię SOP. Poprawiamuv sieć tele- 
komunikacyjną i czynimy starania o 
polepszenie bazy kulturalnej. Nie ozna- 
cza to wcale. aby w załatwianiu wszyst- 
kich tvch spraw gospodarczych i spo- 
łecznych KG wyręczał Radę Narodową. 
Jesteśmy inicjatorami i organizatorami 
tych przedsięwzięć. Wiele spraw załat- 


wiamyv przez radnych — członków par- 


tii. Taki svstem działania sprawił. że 


_ wzrosł autorytet organizacji partyjnych, 


że inicjatywy organizacji partyjnych 
znajdują zrozumienie i poparcie. 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Krf/jowa Narada Aktywu Partyjne- 
£o 1 Gospodarczego 8 stycznia 1973 r. 
Podstawowe materiały. 125 s.. 5 zł. 
. Karol Marks, Fryderyk Engels — 
Dzieła. Tom 2 (lata 1873—1883). Zawie- 
ra: Anty-Diring i Dialektykę przy- 
rody. 900 s., 30 zł. 

Jan Dziewulski — Wokół poglądów 


ekonomicznych Róży Luksemburg. 
306 s., 35 zł. 


Podstawowe dokumenty RWPG i 
organizacji wyspecjałizowanych  — 
575 s., 70 zł. 

„Mieczysław Kabaj — Elementy peł- 
nego i racjonalnego zatrudnienia w 
gospodarce socjalistyczni:j. 317 s., 45 zł 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


_ Wiesław Caban — Decentralizacja 
sA a PORSAZA amerykańskich. 314 8; 
zł. 


wWiadysław Bogdan Sztyber — Teo- 
ria i polityka cen w gospcdarce gs0- 
cjalistycznej. 456 s., 38 zł.  . 

Edward Erazmus, Hieronim Szcze- 
guła — Zarys metodyki podstaw 
nauk politycznych. 218 s., 25 zł. 

Stefan Marciniak — Struktura 1 
efektywność wzrostu gospodarki so- 
cjalistycznej. 212 S., 26 zł. 

Tadeusz Madej — Ekonomiczne pro- 
blemy specjalizacji | kooperacji w 
przemyśle. krajów RWPG. 234 s., 34 zł. 

Kazimierz Podoski — Prognozy roz- 
woju społecznego. 3%4 3., 32 zł. 

Wiadysław Góralski — Od Malakki 
do Wietnamu. 335 s.. 30 zł. 


Henryk Przybylski — Front Morges 
+ okresie II Rzeczypospolitej. 334 3.; 
2 zł. 

rolska Klasa Robotnicza — Studia 
historyczne t. III. 543 S., 0 zł. 

Polska w świecie — Szkice z dzie- 
jów kultury polskiej. 409 s. 16 zł. 


- PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Stanisław M. Zawadzki — Podsta- 
wy planowania regionalnego. 275 s, 
25 Zł. 


Jan Ptaszek — Polska — ZSRR. 
Gospodarka, współpraca. 307 S., 19 zł. 
Jędrzej Lewandowski — Zagadnie- 


nia rozwoju rolnictwa w socjalizmie. 
200 S., 17 Zł. 


Bolesław Warzecha — Zarządzanie 
zaopatrzeniem przemysłu. 356 S., 37 zł. 


Helmar Strauch — Dynamiczna po- 
prawa jakości w przedsiębiorstwie 
(przekład z niemieckiego). 308 S., 38 zł. 

Programowanie gospodarcze w kra- 
jach Europy Zachodniej. Praca zbio- 
rowa (przekład z rosyjskiego). 375 S.; 
30 zł 

igor Timoficjuk — Mierniki wzrostu 
gospodarczego. 196 S., 15 zł. 

Tadeusz Kierczyński. Urszula Woj- 
ciechowska — Rola zysku w SYSte- 
mie ekonomiczno-finansowym. 286 S., 
17 zł. 

Ryszard Zasępa — Metoda reprczen- 
tacyjna. 366 s.. 40 zł. 

Janusz Przybyła, Mieczysław Stry- 


jecki — Commercial english 4% S. 
60 zł. 
Władysław Piotrowski — Ekonomi- 


czne konsekwencje płynności siły ro- 

boczej w przemysie. 296 8. 33 zł. 
Aleksander Czepurko — Cło w han- 

diu międzynarodowym. 231 3.. 22 21. 


KULTURA 9 NAUKA $$ WYCHOWANIE 


Szkoła gminna: 


nowość i doświadczenia 


K oncepcja „szkoły gminnej” wyrosła ze społecznego zapetrzebowa- 
nia. Zbiegają się w tym zapotrzebowaniu interesy wszystkich 
ogniw frontu oświatowego: nauczycieli, władz oświatowych, rodziców 
i samej młodzieży. U podstaw programowo-organizacyjnych szkoły 
gminnej legło dążenie do wyrównania poziomu wiedzy przekazywanej 
młodzieży wiejskiej, wyrównania szans tej młodzieży w pokonywaniu 
późniejszych etapów nauki — w szkole Średniej i wyższej. 


dobie specjalizacji wszystkich dzie- 

dzin życia, również w szkole, po- 
czynając od podstawowej, coraz bar- 
dziej krystalizuje się ta tendencja. Nie 
mówię tu o profilu zawodowym szko- 
ły, lecz o specjalizacji nauczycieli w ra- 
mach danego typu szkoły. Nauczyciel 
wykładający wszystkie czy większość 
przedmiotów — to zjawisko coraz bar- 
dziej zanikające. Wysoki poziom na- 
uczania może zapewnić tylko szkoła du- 
ża, dobrze zorganizowana, rzec można 
typu miejskiego. Czy jest ona możliwa 
do upowszechnienia na wsi i w jakich 
warunkach? 

Istnieją obecnie na wsi, w dużych 
skupiskach młodzieży, szkoły wysoko 
zorganizowane, z pracowniami specja- 
listycznymi, o wysokim poziomie nau- 
nia. Ale obok nich czy niezależnie od 
nich funkcjonują liczne szkoły słabe, 
nie mające szans rozwoju. Łączenie tych 
szkółek z pobliskich wsi, dowożenie in- 
dywidualne czy zbiorowe dzieci do szkół 
większych było i jest naturalną próbą 
obrony wsi przed miernym poziomem 
nauczania. Pojawiły się jednak w tej 
sytuacji elementy inne. Oto likwidując 
małe szkoły, łącząc je, poprawialiśmy 
warunki pracy  dydaktyczno-wycho- 
wawczej, pogarszając równocześnie wa- 
runki dojazdu przez wydłużanie drogi 
do szkoły. W przypadku uczniów star- 
szych plusy większej szkoły przeważają 
nad utrudnieniami komunikacyjnymi. 
Ale dla maluchów, przy trudnościach 
komunikacyjnych na wsi, wydłużenie 
drogi oznacza zniweczenie walorów 
szkoły o wyższym poziomie. Trzeba więc 
było szukać innych rozwiązań. Formą 
łączącą wiele zalet wydaje się szkoła 
gminna, 
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Łączy ona w sobie dużą szkołę zbior- 
czą, wysoko zorganizowaną, oraz sieć 
szkół mniejszych czy tzw. punktów (fi- 
lialnych podporządkowanych kierowni- 
ctwu szkoły zbiorczej | — rzecz jasna 
— mogących korzystać z kadry i wy- 
posażenia tej szkoły. W skład szkoły 
zbiorczej wchodzą punkty filialne (re- 
alizujące program klas 1—4), przed- 
szkola, a także ciągi klas zasadniczej 
szkoły rolniczej, zasadniczej szkoły za- 
wodowej, a także liceum ogólnokształ- 
cące czy zawodowe, jeśli takowe jest na 
terenie gminy. 

Dyrektor szkoły gminnej jest przeło- 
żonym wszystkich pracowników peda- 
gogicznych, administracyjnych i obsłu- 
gowych szkolnictwa zatrudnionych na 
terenie gminy. Jest to więc stworzenie 
nowego ogniwa administracji szkolnej, 
związanego ściśle z terenem, przy tym 
— rzecz charakterystyczna — bez apa- 
ratu administracyjnego, bez urzędu. 

Szkoła zbiorcza zaczyna pracę z dzieć- 
mi od wieku najmłodszego — organizu- 
je opiekę wychowawczą dla dzieci w 
wieku przedszkolnym, a jeśli są wa- 
runki po temu — organizuje przedszko- 
le. Organizuje także kształcenie ucz- 
niów z niewielkimi defektami i odchy- 
leniami od norm rozwojowych. W mia- 
rę możliwości prowadzi nauczanie w 
klasach specjalnych dla dzieci upośle- 
dzonych w lekkim stopniu, a uczniom 
opóźnionym w nauce umożliwia ukoń- 
czenie szkoły podstawowej z równocze- 
snym przysposobieniem do zawodu. 

Już te zadania świadczą o zwiększo- 
nym zakresie działania gminnej szkoły 
zbiorczej. A przecież jest to tylko część 
zadań. Dodajmy bowiem takie, jak or- 
ganizowanie w miarę potrzeby i możli- 


wości kształcenia zawodowego młodzie- 
ży, dostosowanego do lokalnych potrzeb 
kształcenia ustawicznego młodzieży i 
dorosłych, upowszechnianie kultury i 
sportu. 

Szkoła zbiorcza prowadzi szeroką 
działalność środowiskową. Właśnie w 
niej działają szkolna biblioteka gminna, 
obsługująca wszystkie jednostki szkolne 
i nadzorująca biblioteki w filialnych 
punktach szkolnych, wypożyczalnia 
sprzętu sportowego i turystycznego, wy- 
pożyczalnia pomocy dydaktycznych i 
materiałów dla szkół, świetlica szkol- 
na, półinternat lub internat. Szkoła ta 
zapewnia dzieciom opiekę lekarską, or- 
ganizuje wyżywienie uczniów. Prowadzi 
ponadto ewidencję dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym (6—17 lat). Jest to 
więc w sumie ogromny zakres obowiąz- 
ków. Czy im podoła? 


Zdaje sobie z tego sprawę resort o- 
światy i wychowania. Jego zdaniem do 
właściwego zrealizowania tych zadań 
konieczne jest spełnienie czterech co 
najmniej warunków: 

© zapewnienie szkole  wykształco- 
nych kadr i prawidłowe wykorzystanie 
ich kwalifikacji; 

© pełna realizacja obowiązujących 
programów nauczania; 
© różnicowanie procesu kształcenia 
stosownie do potrzeb, zainteresowań i 
możliwości uczniów oraz indywidualizo- 
wanie pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej z dziećmi i młodzieżą; 

© stwarzanie i wszechstronne wyko- 
rzystywanie bazy materialnej i dydak- 
tycznej, odpowiadającej założeniom pro- 
gramu wychowawczo-opiekuńczego, so- 
cjalnego i rekreacyjnego szkoły podsta- 
wowej, a w przyszłości również szkoły 
średniej. 


Co oznaczają w praktyce te zasady o- 
gólne? To m. in., że szkoły te będą wy- 
posażone w pierwszej kolejności w pra- 
cownie praktyczno-techniczne i specjali- 
styczne, jak fizyczne, chemiczne, biolo- 
giczne, języków obcych, że zapewni się 
im poletka doświadczalne, tereny i u- 
rządzenia sportowe, że dostarczy się im 
nowoczesnego sprzętu i pomocy szkol- 
nych. 

Wymaga to odpowiednich środków fi- 
nansowych, adaptacji pomieszczeń, tu i 
ówdzie poważniejszych inwestycji. Ale 
oznacza to przede wszystkim koniecz- 
ność otoczenia tych szkół szczególną 
troską instancji i organizacji partyj- 
nych, władz oświatowych, kierowania 
do nich doświadczonych kadr pedago- 
gicznych i doskonalenia tych kadr. 


Do tego ambitnego przedsięwzięcia, 
jakim są szkoły gminne, ostrożnie i z 
przemyśleniem podchodzą centralne 
władze oświatowe oraz terenowe ogni- 
wa administracji i instancje partyjne. 
Tworzy się je po solidnym zbadaniu 
warunków i możliwości. Dlatego na ra- 
zie jest tych szkół tylko kilkanaście i 
nie powstają one „jak grzyby po desz- 
czu”. Ale to dobrze. Najpierw bowiem 
trzeba im stworzyć warunki: kadrowe, 
materialne, sprzętowe, dobrą atmosfe- 
rę. 

Ye 


Przy omawianiu koncepcji gminnej 
szkoły zbiorczej i jej spodziewanych 
rezultatów dla systemu oświatowo-wy- 
chowawczego — nasuwają się dwie 
ważne refleksje natury  pozapedago- 
gicznej. 

Pierwsza dotyczy dalszego umocnienia 
roli i praktycznego oddziaływania insty- 
tucji gminnych na życie wsi. Dochodzi 
bowiem niezmiernie ważne ogniwo 0 
charakterze ideowo-wychowawczym w 
postaci silnej jednostki oświatowej, 
związanej z potrzebami gminy, ale dzię- 
ki swojej integracji, silnemu zespołowi 
ludzkiemu stwarzającej lepsze możli- 
wości przekształcania świadomości oby- 
wateli, kultywowania kultury i oświa- 
ty w sposób o wiele skuteczniejszy niż 
dotychczas. Ma to — jak się wydaje — 
duże znaczenie dla środowiska nauczy- 
cielskiego. System wizytacji z powia- 
tu, sporadyczny i niedoskonały, zastą- 
piony zostanie w dużej mierze samo- 
kontrolą, samorządnością nauczycieli 
przy bardzo fachowej i koleżeńskiej 
opiece i kontroli ze strony kierowni- 
ctwa szkoły zbiorczej. Powinno to pod- 
nieść rangę pracy nauczycielskiej i w 
ogóle szkoły. 


Inną wielką szansą jest stworzenie 
silnego, największego w gminie skupi- 
ska ideowo-wychowawczego, a więc 1 
nowej jakościowo organizacji partyjnej. 
Zaznaczmy bowiem, że tworzy się jed- 
ną radę pedagogiczną, składającą się ze 
wszystkich nauczycieli gminy, że rów- 
nocześnie tworzy się jedną organizację 
partyjną i jedną organizację związko- 
wą. Ta organizacja partyjna z samej 
swej istoty powinna przodować w gmi- 
nie w pracy partyjnej, w pracy ideolo- 
gicznej i organizatorskiej. Można sobie 
wyobrazić, że będzie ona oporą komite- 
tu gminnego w organizowaniu szkole- 
nia ideologicznego, w rozbudzaniu ini- 
cjatyw ideowo-wychowawczych, że jej 
członkowie, działający dotychczas w 
rozproszeniu w różnych wiejskich orga- 
nizacjach partyjnych, nie zawsze ak- 
tywnych, znajdą nowy bodziec do pra- 
cy politycznej, a silni zespołem wpłyną 
na aktywizację życia całej wsi. 


STANISŁAW BIELECKI 


Podstawowym ogniwem 
jest szkoła 


MARIAN DOMINICZAK 
I sekretarz KP PZPR w Śremie 


$ zkoła jest podstawowym ogniwem w 
jednolitym froncie wychowawczym. 
Nasz Komitet Powiatowy, kierując się 
tym założeniem, poświęcił wiele uwagi 
i wysiłku  zintegrowaniu działalności 
wychowawczej partii, organizacji mło- 
dzieżowych i społecznych oraz współpra- 
cy rodziców ze szkołą. Przynosi to do- 
bre rezultaty. 

W czerwcu przyjęty został konkretny 
program unowocześnienia szkół i placó- 
wek oświatowych w powiecie na lata 
1971—75, który zakłada podniesienie po- 
ziomu pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej szkół, rozszerzenie funkcji wycho- 
wawczych i opiekuńczych szkoły, pod- 
noszenie poziomu wykształcenia zawo- 
dowego i przygotowania ideowo-poli- 
tycznego nauczycieli, modernizację ba- 
zy materialnej, usprawnienie systemu 
kierowania szkolnictwem w powiecie 
oraz rozbudowę sieci szkół zawodowych 
dla młodzieży i pracujących. 

Na dwuletnich i rocznych kursach 
WUML przeszkoliliśmy już 41 dyrek- 
torów i nauczycieli. Kwalifikacje zawo- 
dowe podwyższyło 86 proc. nauczycieli 
w powiecie, pozostali studiują na WSN. 
Poprawia się wyposażenie szkół w no- 
woczesne pomoce naukowe. Nie zado- 
wala natomiast baza lokalowa niektó- 
rych szkół, zwłaszcza na wsi, co będzie 
musiało zostać rozwiązane w proce- 
sie tworzenia szkół gminnych. 


Wychowanie patriotyczne 


Duże znaczenie przywiązujemy do wy- 
chowania patriotycznego opartego na 
miejscowych tradycjach. Wielkim prze- 
życiem dla młodzieży była praca i przy- 
gotowania do nadania Hufcowi ZHP i- 
mienia Marcina Kasprzaka, syna ziemi 
śremskiej, wielkiego patrioty i rewolu- 
cjonisty. Na zbiórkach harcerskich i lek- 
cjach wychowawczych młodzież szkol- 
na poznawała życie i działalność swego 
patrona i jego towarzyszy walki, fina- 
łem był zlot Hufca z udziałem 2.160 
harcerzy it zuchów. Hufiec organizuje 
doroczne festiwale piosenki harcerskiej 
i patriotycznej oraz wspólnie z ZMS i 
ZSMW olimpiady wiedzy obywatelskiej 
oraz turnieje wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym. 'Popularnością wśród 
młodzieży cieszy się turystyka, dzięki 
której młodzi poznają piękno ziemi 
śremskiej, jej tradycje, przyrodę. ludzi, 
pomagają w pracach społecznych ludno- 
ści. 


Ważnym czynnikiem wychowania ide- 
owego jest wprowadzanie świeckiej ob- 
rzędowości — uroczystości witania pier- 
wszoklasistów, żegnanie absolwentów 
szkół, Dzień Dziecka, Dzień Nauczyciela, 
Dzień Sportu Szkolnego, Dzień Kobiet, 
a zwłaszcza Dni Ziemi Śremskiej, któ- 
re są wielkim popularnym świętem mło- 
dzieży i społeczeństwa, z licznymi im- 
prezami sportowymi, artystycznymi, 
folklorystycznymi, stanowiąc zarazem 
przegląd dorobku wychowawczego 
szkół i organizacji młodzieżowych i do- 
starczając głębokich przeżyć emocjonal- 
nych młodzieży i dorosłym. Wytwarza- 
ją się również ciekawe formy świec- 
kiej obrzędowości i nowych zwyczajów 
związanych z patronem szkoły i sztan- 
darem — dzień patrona, walka o miano 
klasy sztandarowej. Na uznanie zasłu- 
guje wysiłek nauczycieli i działaczy 
harcerskich, którzy starają się, aby te 
nowe formy wychowania dostarczały 
młodzieży szkolnej emocjonalnego prze- 
życia, a nie były jedynie działaniem „na 
pokaz”. 


Szkoła, rodzice, zakład pracy 


Spełniając postulat pogłębiania i uno- 
wocześniania pracy ideowo-wychowaw- 
czej szkoły, kładziemy nacisk na ścisłą 
współpracę rodziców i zakładów pracy 
ze szkołami. Chodzi nie tylko o pomoc 
materialną dla szkół, lecz o czynny 
udział rodziców i zakładów w pracy 
wychowawczej szkoły. 


w Społecznej Radzie Postępu Peda- 
gogicznego powołany został zespół do 
spraw współpracy z komitetami rodzi- 
cielskimi i opiekuńczymi, którego głów- 
nym zadaniem jest rozszerzanie współ- 
pracy rodziców i zakładów w organizo- 
waniu imprez szkolnych i środowisko- 
wych, m. in. wycieczek, biwaków. Ma- 
my wiele przykładów zaangażowania 
rodziców i w ogóle starszego społeczeń- 
stwa w pracach szkoły. 


Obecnie prowadzimy prace nad Szer- 
szym włączeniem zakładów do pracy 
wychowawczej szkoły. Chodzi nam o 
zbliżenie młodzieży do pracy robotnika, 
mistrza, inżyniera, o wyrobienie szacun- 
ku i zaciekawienia pracą produkcyjną, 
aby młodzież przed wybraniem zawodu 
i przystąpieniem do pracy wiedziała jak 
najwięcej o wybranym zawodzie i za- 
kładzie, w którym będzie pracowała. 
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Wychowanie i rekreacja 


Mając na uwadze dobro dziecka. 
zwłaszcza wiejskiego, zwracamy wiele 


uwagi na dobre zorganizowanie kolonii, - 


półkolonii, obozów. Ogółem ze zorga- 
nizowanych form wypoczynku letniego 
i zimowego korzysta rocznie ponad 6 
tysięcy dzieci i młodzieży powiatu. Na 
letnim wypoczynku przebywa u nas 
również młodzież ze Związku Radziec- 
kiego, Czechosłowacji, NRD, Węgier i 
Francji, nawiązują się bezpośrednie 
kontakty i przyjaźnie, co pogłębia uczu- 
cia internacjonalistyczne. Młodzież na- 
sza i zagraniczna współnie wypoczywa, 
bawi się, uczy i pracuje. m. in. budu- 
jąc wspólnie Aleję Przyjaźni w parku 
im. Powstańców Wielkopolskich w Śre- 
mie. 


Wysiłki młodzieży, działaczy sporto- 
wych i turystycznych, nauczycieli i spo- 
łeczeństwa przynoszą rezultaty, która 
wszystkim sprawiają dużą satysfakcję. 
W kilku szkołach zostały zorganizowa- 
ne klasy sportowe z wybraną dyscypli- 
ną — przy tych właśnie szkołach w 
pierwszej kolejności budowaliśmy i bu- 
dujemy stadiony i boiska. Powiat śrem- 
ski osiąga już dzięki tej pracy piękne 
wyniki i dobre lokaty w sporcie szkol- 


nym. 


Kadry dla przemysłu i rolnictwa 


Intensywnie rozwijająca się gospo- 
darka powiatu potrzebuje wykwalifiko- 
wanych kadr dla przemysłu A rolnic- 
twa. Stawiamy przede wszystkim na 
własną młodzież. W latach sześćdziesią- 
tych rozpoczęliśmy przygotowywanie za- 
wodowe do pracy w powstającej wów- 
czas odlewni żelaza, utworzyliśmy też 
klasę murarską przy Zasadniczej Szko- 
le Zawodowej w Śremie. Dla potrzeb 
rolnictwa zorganizowaliśmy 5 szkół 
przysposobienia rolniczego i zasadniczą 
szkołę rolniczą. W ostatnich latach o- 
tworzyliśmy również dwa licea ogólno- 
kształcące dla pracujących, liceum za- 
wodowe ze specjalnością obróbki skra- 
waniem. oraz studium medyczne, które 
przygotowuje pomocniczy personel dla 
budującego się szpitala powiatowego w 
Śremie. W najbliższym czasie powstanie 
szkoła zawodowa dla pracujących, szko- 
ląca elektryków i kierowców-mechani- 
ków dla budowanej w Śremie zajezdni 
PKS. Oprócz tego zakłady pracy szkolą 
młodzież w potrzebnych kierunkach i 
specjalnościach. 


Jest to więc bardzo szeroki — jak na 
jeden powiat — front przygotowywania 
młodych kadr, któremu Komitet Po- 
wiatowy i organizacje partyjne oraz 
władze udzielają pełnego poparcia przy 
szerokim zaangażowaniu społeczeństwa 
miasta i powiatu, które wykazuje ałę- 
bokie zrozumienie dla sprawy przygoto- 
wania młodego pokolenia do życia 
i pracy. 
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Zdaniem aktywu szkolnego 


„Stawiając przed młodzieżą it jej organizacjami am- 
bitne zadania i wysokie wymagania, trzeba trakto- 
wać młodych ludzi nie tylko jako przedmiot wycho- 
wania, lecz i jako aktywnego partnera”. 
(Tezy programowe Komitetu Centralnego 
PZPR uchwalone na VII Plenum KC) 


T rzy lata temu (w 1969 roku) w artykule Marii Łopatkowej 
pod tytułem „Strefa zakazana” i relacji z dyskusji 
aktywu szkołnego ZMS i ZMW z Płocka i powiatu płoc- 
kiego sygnalizowaliśmy, że występują zjawiska niedopuszcza- 
nia organizacji młodzieżowych i samorządu uczniowskiego do 
uczestniczenia w pracy wychowawczej szkół średnich. Co się 
zmieniło od tego czasu, zwłaszcza po wprowadzeniu w Szko- 
łach średnich tzw. zespołów wychowawczych, w których 
uczestniczą przedstawiciele młodzieży ? 

Z pytaniem tym zwróciliśmy się do grupy aktywu szkol- 
nego warszawskiego i terenowego, przebywającego na cen- 
tralnym kursie w początkach stycznia br. Poniżej publiku- 
jemy najbardziej charakterystyczne wypowiedzi. 


Gdy młodzież jest partnerem 


— Zespoły wychowawcze nadały u nas jak gdyby wyższą. 
rangę roli organizacji młodzieżowej i samorządowi uczniow- 
skiemu we współdecydowaniu o stypendiach, sprawach wy- 
chowawczych, zwłaszcza dyscyplinarnych, a także o orga- 
nizacji zajęć szkolnych i realizacji programu trudniejszych . 
przedmiotów. Przedtem jednak byliśmy również zapraszani. 
na posiedzenia rady pedagogicznej albo sami zwracaliśmy 
się ze swoimi uwagami i propozycjami do dyrektora lub 
wychowawców klasowych. Nasze zdanie zawsze było wy-. 
słuchiwane i brane pod uwagę, to znaczy albo się z nami 
zgadzano, albo wyjaśniano nam, w czym nie mamy racji 
lub co i dlaczego nie może być zrealizowane. W naszej 
szkole zawsze była taka praktyka. 

— Przed zebraniem zespołu wychowawczego często długo 
dyskulujemy nad poszczególnymi sprawami w zainteresowa-. 
nych kłasach albo na wspólnym zebraniu zarządu szkolne- 
go organizacji, samorządu szkolnego i samorządu interna- 
tu — najczęściej sami, bo wtedy dyskusja jest nieskrępo- 
wana, czasem w razie potrzeby zapraszamy któregoś z pro- 
fesorów, wychowawców lub kierownika internatu. Dysku- 
sje we własnym, uczniowskim gronie bywają burzliwe i ostre, 
przeważnie bardzo krytyczne wobec uczniów winnych wy- 
kroczeń i nieuków. Mówimy sobie prawdę w oczy bez ogró- 
dek. Dość często się zdarza, że rada pedagogiczna łagodzi 
kary, które proponujemy. 

— Gdy któregoś z uczniów bronimy, zawsze bierzemy na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za jego poprawę w nauce 
lub zachowaniu. Dwa lata temu wybroniliśmy od wyrzucenia 
ze szkoły strasznego chuligana, na którym i profesorowie, 
i jego rodzice postawili już krzyżyk. Wyczyniał nieprawdo- 
podobne rzeczy, był bezczelny, złośliwy, a przy tym wy- 
jątkowo inteligentny i zdolny. Coś go dręczyło, niektórzy 
z nas domyślali się przyczyny, bardzo intymnej i drażliwej. 
Jeden z kolegów, jego bliski przyjaciel, odbył z nim na naszą 
prośbę szczerą rozmowę w cztery oczy, która dała pewne 
nadzieje, i wtedy wystąpiliśmy do rady pedagogicznej o po- 
zostawienie go w szkole na naszą odpowiedzialność. Rada 
pedagogiczna stawiała opory i sprzeciwy, zupełnie zrozu- 
miałe, ale dyrektor nas poparł. Zajęliśmy się tym kolegą. 
Dziś jest wzorowym studentem wyższej uczelni. 

— Sprawy stypendiów i wnioski o przyjęcie lub usunię- 
cie z internatu zawsze najpierw kierowane są do rozpatrze- 
nia przez zarząd szkolny związku młodzieży wspólnie z sa- 
morządem, i nasze zdanie w praktyce decyduje. gdyż my każ- 
dego ucznia dobrze znamy. Każdą sprawę rozpatrujemy bar- 
dzo dokładnie, najczęściej w obecności zainteresowanego. w 
razie” potrzeby konsultujemy się z wychowawcą klasy, pro- 
fesorami, czasem konieczna jest rozmowa z rodzicami. Pro- 
pozycje przydriału 'siypendiów omawiamy otwarcie na ze- 


braniach klasowych. My również występujemy z wnioskami 
o wysłanie listu pochwalnego do rodziców ucznia lub uczen- 
nicy przodującej w nauce i w pracy społecznej. 


— W naszej szkole od wielu lat z inicjatywy organizacji 
młodzieżowej samorządy klasowe prowadzą tzw. „zeszyty 
oceny ucznia”. Prowadzimy to wyłącznie we własnym, mło- 
dzieżowym gronie, bez wglądu nauczycieli i wychowawców. 
Ogółne i indywidualne wyniki omawiamy co pewien czas 
na zamkniętych zebraniach klasowych, wspólnie ustalamy 
wnioski i zalecenia dla swojej klasy i poszczególnych u- 
czniów — co zmienić, co i jak poprawić, co utrwalić. Tak 
sporządzane indywidualne oceny są dla nas podstawą do 
zajmowania stanowiska w sprawach ucznia lub klasy na ze- 
braniach zespołu wychowawczego i wobec rady pedagogicz- 
nej. 


Od czego to zależy 


— Moim zdaniem wszystko zależy przede wszystkim od 
dyrektora Szkoły. W tym roku szkolnym przyszedł nowy 
dyrektor, który poprzednio był 15 lat sekretarzem komi- 
tetu powiatowego partii. To jest prawdziwy wychowawca. 
Rozmawia z nami jak z równymi sobie, zasięga naszej opinii 
nie tylko na posiedzeniach zespołu wychowawczego, ale i na 
bieżąco. To nas bardzo zobowiązuje i uczy odpowiedzialności 
nie tylko za wyrażane opinie i propozycje, ale i za realiza- 
cję wniosków podejmowanych z naszym udziałem. 


— Wiele zależy od opiekunów organizacji i wychowawców 
klasowych, od ich podejścia do nas. Gdy opiekun i wycho- 
wawcy liczą się ze zdaniem organizacji, to znaczy uczciwie 
dyskutują z nami nad naszymi uwagami i propozycjami, 
a gdy uzgodnimy poglądy i wnioski — śmiało stawiają je 
na radzie pedagogicznej — wtedy organizacja ma rzeczy- 
wisty wpływ i autorytet w szkole. 


— Autorytet musimy budować sobie sami, i to nie sło- 
wami, lecz czynami. W naszej szkole jest stara tradycja, 
że każdy rocznik uczniów zostawia po sobie szkole coś trwa- 
łego. Nasi poprzednicy zbudowali boiska sportowe, my przez 
następne trzy lata wybudowaliśmy stadion szkolny — sami 
od początku do końca, dyrektor zatwierdził tylko projekt, 
doradzał, załatwiał formalności, a za całość myśmy odpowia- 
dali. W miarę postępów w budowie, w czasie której pilno- 
waliśmy również, aby nie ucierpiała na tym nauka, dyrekcja 
szkoły wciągała nas coraz bardziej do opiniowania it wnio- 
skowania zarówno w sprawach stypendiów i wykroczeń re- 
gulaminowych, jak też analizy wyników nauczania. 


Zupełnie inna rzeczywistość 


— Słucham, jak tu się opowiada o dopuszczaniu młodzieży 
do głosu w sprawach szkolnych, i zadaję sobie pytanie, 
czy moja szkoła znajduje się w tym samym ustroju poli- 
tycznym, gdyż u nas istnieje zupełnie inna rzeczywistość. 
Owszem, wprowadzono zespoły wychowawcze, ale na te ze- 
społy wzywa się przewodniczącego zarządu szkolnego i sa- 
morządu tylko po to, żeby odczytali z kartki sprawozdanie 
z pracy młodzieży — zatwierdzone uprzednio przez opie- 
kuna, który bez dyskusji wykreśla wszystko, co mu się nie 
podoba — po czym przedstawicieli młodzieży wyprasza się 
z zespołu bez żadnej dyskusji i ustala się bez nich, co ma 
zrobić organizacja i samorząd w najbliższym okresie. 


— Po centralnym kursie aktywu szkolnego zwołałem ze- 
branie i przekazałem wytvczne, mówiąc o potrzebie samo- 
dzielnej inicjatywy młodzieży. Nazajutrz zostałem wezwa- 
*v do dyrektora, którv zapytał mnie z oburzeniem. kto mi 
pozwolił zwoływać zebranie zarządu szkolnego bez zgody 
dyrekcji. 


— W naszej szkole inicjatywy młodzieży dotvczące zor- 
ganizowania wspólnego wyjazdu do teatru, na koncert czy 
na wycieczkę — spotykają się z gwałtownym sprzeciwem 
Telewizor w internacie otwiera się z kłódki tylko na dzien- 
nik. Gdy prosiliśmy o© umożliwienie oglądania w telewizji 
„Chłopów”, odpowiedziano nam, że możemy sobie wypo- 
życzyć „Chłopów” z biblioteki i czytać zbiorowo. 

— Zarobiliśmy sporą sumę pieniędzy pracując w hufcu 
OHP. Pieniądze zainkasowała szkoła, a gdy prosiliśsmy, aby 
nam przynajmniej powiedziano, na co zostaną lub zostały 
zużyte, odpowiedziano, że to nie nasz interes. 


Co na to szkolna POP? 


— U nas POP jest najmocniejszym oparciem organizacji 
młodzieżowej. Sekretarzem POP jest dawny działacz ZMP, 
serdeczny, choć zarazem wymagający. Zawsze można do 
niego przyjść z każdą sprawą, wysłucha, poradzi, pomoże. 
Na nasze zebrania nie trzeba go specjalnie zapraszać, przy- 
chodzi, siada między nami jak starszy kolega, słucha, nie 
wtrąca się, a jak zabierze głos, to nie narzuca swojego zda- 
nia, tylko stara się naprowadzić dyskusję na właściwe tory. 
Informuje nas dokładnie o sprawach szkolnych i ogólnych, 
często przedkłada nam do przedyskutowania sprawy, które 
mają być omawiane na zebraniu POP lub rady pedagogicz- 
nej, zaprasza aktyw młodzieżowy na zebrania POP, a cza- 
sem i na egzekutywę. Oczywiście, daje nam też polecenia 
i zadania, ale zawsze umożliwia wypowiedzenie naszych 
uwag na ten temat, sposób wykonania pozostawia do naszego 
uznania, a gdy nas rozlicza z realizacji, zawsze najpierw 
pyta, jak my sami oceniamy wykonanie zadania. 

— W naszej szkole POP jest daleko od młodzieży. Uwa- 
żają, że organizacja młodzieżowa to wyłącznie sprawa opie- 
kuna, a opiekun, nb. członek egzekutywy POP, wcale się 
nami nie interesuje. 

— Z POP nie mamy żadnego kontaktu, nawet nie wiemy, 
kto jest sekretarzem ani kto z profesorów jest członkiem 
partii. 

— Nas sekretarz POP tylko pogania. Spotyka na korytarzu 
i zaraz pyta: „Jak tam, działacie? Działajcie, bo was pod- 
sumujemy”. Na tym się kończy cała rola POP wobec or- 
ganizacji młodzieżowej. 

— Niedawno na naradzie powiatowej mówiono nam o roli 
POP wobec związku młodzieży, m.in. o tym, aby aktyw mło- 
dzieżowy chodził na otwarte zebrania partyjne. Gdy powie- 
działem o tym sekretarzowi POP, odpowiedział, że to wy- 
kluczone, gdyż na zebraniach POP mówi się o sprawach, 
o których młodzież nie musi wiedzieć. 


W dyskusji wypowiedzieli się (podajemy w porządku altfabe- 
tycznym): Renata Białczyk — z Sycowa, Zenon Budzyński — z 
Wrześni, Janusz Chlewiński — z Warszawy, Edwin Górnicki — 
z Warszawy, Bożena Grzegorek — z Leska, Bogdan Holec — z Sa> 
mostrzeka, woj. bydgoskie, Aleksander Jędrychowski — z Wro 
cławia, Edward Kasperski — ze Szczecinka. Stanisław Kobvłko 
— z Łomży, Adam Miller — z Warszawy, Wlesław Napiórkowski 
— 2 Warszawy, Ewa Niezabitowska — z Warszawy, Bazyli Pana- 
siuk — z Lubyczy Królewskiej, woj. lubelskie, Zdzisław Prądzvn- 
ski — z Wrześni. Jerzy Rams — z Wysokiego, woj. lubciskie, 
Grzegorz Rydiewski — z Warszawy, Grażyna Siwiec — z Kazi- 
mierzy Wielkiej, Roman Sobiecki — z Gródka, woj. olsztyńskie, 
Paweł Jacek Sterkowicz = z Bobowej. woj. rzeszowskie, Krzy- 
sztof Stępień — z Warszawy, Jerzy Szydlik — 7 Warszawy. Józef 
UIfik — z Koszęcina. woj. katowickie. Henrvk Walczak — z Wy- 
sokiego. Anna Zborowicz — z Warszawy, Maria Ziechowska — 
z Bolesławowa, woj. gdańskie. 


OD REDAKCJI 


Komentarz do tej dyskusji jest właściwie zbyteczny. Nie 
stanowi ona Żadnej próby oceny sytuacji. przedstawia tylko 
fakty. z których wnioski nasuwają się same. Dedykujemy 
je przede wszystkim organizacjom partyjnym w szkołach 
średnich. 

Dyskusję przeprowadził i opracował do druku 

JERZY OLBRYCHT 
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Przed nami rewolucja 
naukowo — techniczna (2) 


Człowiek 


w warunkach rewolucji 
naukowo — technicznej 


W spomniany już przeze mnie John D. Bernal*) rozpatrując 
przyszłość wynikającą z osiągnięć nowoczesnej nauki 
stwierdził w 1939 r., że „Nie będzie to już zagadnienie przy- 
stosowania człowieka do świata, ale przystosowania świata 
do człowieka”. Właśnie ta zasadnicza zmiana miejsca czło- 
wieka jest główną cechą zjawisk związanych z rewolucją 
naukowo-techniczną (RNT). Ona to powoduje, że RNT w roz- 
ważaniach czołowych myślicieli naszej epoki urasta do ran- 
gi nadziei ludzkości. Błędne są te wszystkie koncepcje, które 
sprowadzają pojęcie RNT jedynie do przejściowego tempa 
rozwoju sił wytwórczych, widzą w niej nową rewolucję 
przemysłową. Jest to bowiem rewolucja cywilizacyjna, tj. 
obejmująca wszystkie sfery działalności ludzkiej, życia oraz 
stosunków międzyludzkich. 


Człowiek — dodatkiem do maszyny 


Autorzy „Manifestu Komunistycznego” analizując zjawisko 
dehumanizacji pracy robotnika stwierdzali, że człowiek stał 
się „prostym dodatkiem do maszyny”, niemal jednym ze 
środków pracy. 

Rewolucja przemysłowa obniżyła kwalifikacje człowieka- 
„producenta. Zamiast dawnego jednego rzemieślnika, który 
wykonywał wszystkie czynności konieczne na drodze od su- 
rowca do gotowego produktu, panował nad procesem wy- 
twarzania, śledził swój wkład pracy w poszczególnych fa- 
zach produkcji, rewolucja przemysłowa postawiła kilku lub 
kilkunastu robotników znających i wykonujących tylko wy- 
odrębnione, przydzielone im operacje. Robotnicy ci uczestni- 
czyli w tworzeniu produktu gotowego tylko w niewielkim 
ułamku, nie musieli nawet wiedzieć, co powstaje z ich udzia- 
łem, byli więźniami przykutymi do maszyn, przy których 
powielali bez końca swe proste czynności. 


Szacuje się, że udział robotników kwalifikowanych wyno- 
sił w produkcji światowej w 1940 r. tylko około 30 proc. 
zatrudnionych. 


Robotnik „nie zalicza pracy do swego życia, jest ona ra- 
czej ofiarą z jego życia... Życie zaczyna się dla niego tam, 
gdzie czynność ta ustaje” — pisał Marks w artykule: „Pracą 
najemna a kapitał”. 


Cykl, w którym przemysłowy system kapitalizmu zamknął 
masy ludzi. był ograniczony wyłącznie do procesów wytwór- 
czych. Według swoich wyobrażeń. robotnik produkował, aby 
móc żyć; w rzeczywistości zaś żył, abv codziennie powta- 
rzać określone procesy reprodukcji kapitału. Dla olbrzymiej 
większości zatrudnionych życie sprowadzało się do odtwa- 
rzania siły do pracy. Struktura spożycia, czasu wolnego, za- 
interesowań i aspiracji była podporządkowana całkowicie tej 
konieczności. Co więcej, w tvm svstemie fragmentaryzacji 
pracy ludzkiej nie tylko i nie przede wszystkim nędza ma- 
terialna, ale właśnie nedza moralna mas robotniczych, ich 
ubóstwo duchowe w dziedzinie idcałów i aspiracji umożli- 
wiało zamienianie robotnika w dodatek do maszyny. W wa- 
runkach prymitvwnej mechanizacji pracy brak jakiegokol- 
wiek zaangażowania psychicznego w wykonywaną pracę nie 


*) Patrz artykuły: „Po co nam nauka? — ŻP nr 1/1973 oraz „Co to 
jest rewolucja naukowo-techniczna?” nr 21973. 
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stanowił przeszkody w sprawnym wypełnianiu powierzonych 
zadań na stanowisku roboczym. Ubóstwo wzorców życiowych 
było tu gwarancją taniej siły roboczej. Robotnik prymitywny 
kulturalnie i pozbawiony wyższych aspiracji sprzedaje tanio 
swoją siłę roboczą. 

Oczywiście dzisiaj w warunkach kapitalistycznych poziom 
oświaty przeciętnego robotnika wzrósł niepomiernie, ale jego 
potrzeby duchowe i aspiracje pozostają nadal jego sprawą 
prywatną, zupełnie obojętną z punktu wicazenia wymogów 
technologicznych wykonywanej pracy. Socjologowie zachod- 
nt stwierdzają, że w obecnych warunkach dojrzałej cywili- 
zacji przemysłowej 90 proc. ludzi nadal wykonuje prostą 
pracę, w której w ogóle nie ma nic, co by ich zajmowało. 
Fakt, że człowiek w pracy przemysłowej nie może rozwijać 
swych ludzkich cech, przesuwa zainteresowania £ł motywy 
pracujących poza pracę i nadaje im charakter konsumpcyjny. 
Gdy bowiem sama praca nie jest dla człowieka bogactwem, 
to na odwrót — posiadanie bogactwa staje się bodźcem do 
pracy. 


Co zmienia RNT? 


Radykalna zmiana sytuacji człowieka w świecie kształto- 
wanym przez RNT wynika z tego, że RNT przekształca w spo- 
sób zasadniczy podstawową dziedzinę działalności ludzkiej 
<=- pracę. Zmienia jej charakter i treść, pozwala też na 
zmniejszenie jej wymiaru i uciążliwości. Człowiek stopniowo 
przestaje być głównym i bezpośrednim wykonawcą procesu 
produkcyjnego. RNT podporządkowuje maszyny ludziom, a 
rozwój technologii wymaganiom wszechstronnego rozwoju 
człowieka, określanego przez wzorce i ideały etyczne. 


Rozwój automatyzacji eliminuje człowieka z bezpośredniej 
produkcji i przesuwa do faz przygotowawczych produkcji, do 
kierownictwa technicznego, do badań rozwojowych i wdro- 
żeń. Następuje zamiana społecznego procesu wytwórczego 
„Zz prostego procesu roboczego w proces naukowy” (Marks). 
Nowoczesna technika wymaga od robotnika nie samych tylko 
nawyków fizycznych, łecz także opanowania podstaw nauki. 
Nowoczesna nauka może dawać szybkie efekty, gdy stanowi 
dorobek wszystkich uczestników procesu produkcji. Głównym 
miernikiem siły ekonomiki nie jest już tylko jej wyposażenie 
techniczne, lecz także wyposażenie w wiedzę — przyrodniczą, 
techniczną, ekonomiczną, organizacyjną, a także socjologię 
fi estetykę. Dziś centralnym czynnikiem postępu staje się 
intelektualny rozwój klasy robotniczej. 


Obecnie jeszcze wzrost produkcji uzyskuje się głównie przy 
pomocy wzrostu zatrudnienia, tymczasem okres RNT cecho- 
wać będzie wzrost produkcji przy malejącym stanie zatrud- 
nienia. 


O ile rewolucja przemysłowa rozbiła kilkaset istniejących 
poprzednio zawodów na dziesiątki tysięcy wąskich specja- 
lizacji (w 1841 r. w przemysłowej Anglii było 431 zawodów, 
ostatnio zaś spis ludności w USA wykazał ponad 25 tysięcy 
specjalności), to warunkiem RNT jest uniwersalizacja 
i wzrost kwalifikacji, zwłaszcza opartych na nauce i tech- 
nice. 


O ile rezultatem rewolucji przemysłowej było upowszech- 
nienie pełnej sprzeczności klasowej struktury społecznej, to 
RNT zmierza do stworzenia nowego, bezklasowego, wyjątko- 
wo dynamicznego społeczeństwa. Z jednej strony bowiem 
stanie się konieczne przezwyciężenie tradycyjnego podziału 
na pracę fizyczną i umysłową, z drugiej zatrą się wyraźne 
różnice między pracą wykonawczą a kierowniczą. Warstwa 
inteligencji przestanie być warstwą ekskluzywną, klasa ro- 
botnicza zaś zmieni zasadniczo swój charakter i z klasy 
— w dotychczasowym znaczeniu tego słowa — stanie się fak- 
tycznym przedstawicielem całego społeczeństwa i realizato- 
rem programu zniesienia wszystkich klas. RNT przełamuje 
również dotychczasową jednostronność rozwoju cywilizacji, 
siwarzając podstawy do zespolenia świata cywilizacji i kul- 
tury. 

Człowiek w dobie RNT przestanie być trybem w systemie 
maszyn, stanie się natomiast twórcą, inspiratorem. Praca 
przesycona nauką zakłada we wszystkich swych formach i za- 
stosowaniach rozwój ludzkich zdolności, wywołuje go, a rów- 
nocześnie stale zmusza do niego na jak najszerszej podstawie. 
RNT po raz pierwszy podnosi ogólny rozwój spoleczny czło- 
wieka i wszystkich jego sił ł talentów do rangi warunku po- 
stępu produkcyjnego. Przewidywał to Marks, pisząc w la- 
tach 1856—1858: „w miarę rozwoju wielkiego przemysłu two- 
rzenie rzeczywistego bogactwa staje się mniej zależne od 
czasu pracy i ilości zużytej pracy... lecz w o wiele większym 
stopniu zależy od ogólnego stanu nauki i od stopnia roz- 
woju technologii, czyli od zastosowania tej nauki do pro- 
dukcji... Podstawą produkcji i bogactwa staje się już nie 
praca bezpośrednia, jaką wykonuje sam człowiek... lecz opa-- 
nowanie przez niego przyrody... jednym słowem rozwój 
jednostki społecznej”. Dalej rozwijając te prekursorskie 
myśli pisze Marks, że „twórcza zdolność człowieka, rozwój 
wszystkich sił ludzkich jako takich, nie mierzonych żadnym 
25 ustalonym miernikiem, jest celem samym w so- 
ie". 

W okresie RNT, a nawet wcześniej, gdyż jest to warunek 
osiągnięcia tego okresu, koniecznością i oczywistą potrzebą 
stanie się ustawiczne, ciągłe kształcenie, dominacja działal- 
ności twórczej i kultywowanie zdolności ludzkich. O ile daw- 
niej „inwestycje w człowieka” były traktowane jako ko- 
nieczność, to obecnie człowiek i jego kwalifikacje stają się 
najcenniejszym kapitałem i najbardziej efektywną, długofa- 
lową inwestycją. 

Oczywiście, wiele z tych problemów, które narzuca RNT, 
wchodzi w sprzeczność z dotychczasowymi nawykami myśle- 
nia. Bezwzględnie ważne jest, szczególnie w okresie przej- 
ściowym do RNT, w jakim znajduje się Polska, by konsek- 
wentnie oddziaływać na zmiany w psychologii społecznej, 
zmiany w strukturach organizacyjnych, by podnosić wyma- 
gania kwalifikacyjne, by udoskonalać metody kierowania, 
wykorzystywać rezerwy tkwiące w udoskonalaniu związków 
między nauką i techniką, techniką i gospodarką oraz gospo- 
darką i życiem społecznym. 

Sytuacja ta wnosi nowe elementy do treści i metod dzia- 
łania partii, sprawowania przez nią kierowniczej roli w pro- 
cesach gospodarczych i społecznych. Zachodzi potrzeba ciągłe- 
go przesuwania akcentów na zjawiska przyszłościowe, ana- 
lizowania działań i ustaleń dzisiejszych pod kątem ich przy- 
datności w przyspieszaniu procesów RNT. Hasło „dla ludzi 
i przez ludzi” rzucone przez kierownictwo partii i jego kon- 
sekwentna realizacja otworzyło nam właśnie drogę do RNT. 


Od tego, jak szybko, sprawnie i efektywnie będzie reali- 
zowany ten kompleks spraw, jak głęboko uda nam się zreali- 
zować hasło o organicznym połączeniu zdobyczy RNT z wa- 
lorami socjalizmu, zalezeć będzie jakość i sens naszego życia 
w najbliższej i dalszej przyszłości. 


Otoczenie człowieka i RNT 


Produkcja przemysłowa i urbanizacja oddaliły człowieka 
od przyrody, sprawiły, że wszystkie związki między ludźmi 
i ich środowiskiem życiowym stały się pośrednie. Ale im 
bardziej cywilizacja oddziela człowieka od przyrody, tym 
silniej powstaje w nim nowa, specyficzna potrzeba: potrzeba 
przyrody, kontaktu z pierwotnym, naturalnym otoczeniem. 
Ale — jeśli obecna tendencja pogoni za wypoczynkiem na ło- 
nie natury będzie się utrzymywać, na dewastację krajobrazu 
wystarczy kilka dziesięcioleci. 


Proces ten musi zatrzymać przemyślana i konsekwentnie 
realizowana koncepcja ochrony przyrody, poczynając od za- 
hamowania ekstensywnego rozdrabniania przemysłu (w każ- 
dym miasteczku fabryka), przez organiczne połączenie bu- 
downictwa wysokiego i domków rodzinnych, organizowanie 
na szeroką skalę rejonów wypoczynkowych, aż po wytycza- 
nie rezerwatów przyrody, parków narodowych, stref ciszy 
itp. Nie ma innych dróg, i RNT nic tu nie zmieni, niż kształ- 
towanie kraju według planowej koncepcji, podobnie jak dziś 
planuje się mieszkanie, dom, osiedle. 


Tym problemom poświęca się coraz więcej miejsca w pu- 
blicystyce naukowej. M. in. radziecki miesięcznik „Woprosy 
fiłosofii” w nr 4/72 zamieścił artykuł M. M. Kamszytowa 
„Postęp naukowo-techniczny a ewolucja biosfery”. Autor 
omawia negatywne skutki, jakie jednostronny rozwój techni- 
ki wywiera w naturalnym otoczeniu człowieka. Wydatnie 
zmniejszyła się powierzchnia lasów, dość odporne z natury 
rodziny organizmów ustępują miejsca mało odpornym, zni- 
kają z Ziemi gatunki stworzeń, żyjących dotąd na naszej 
planecie w obfitości. Odpadki i ścieki przemysłowe, a zwła- 
szcza odpady radioaktywne i trujące węglowodory zanie- 
czyszczają powietrze i wody rzek i oceanów. W wyniku spala- 
nia ogromnych mas paliw mineralnych w biosferze (jest to 
obszar rozwoju życia biologicznego) zmniejsza się ilość tlenu, 
zwiększa się koncentracja dwutlenku węgla, rośnie tempe- 
ratura powierzchni Ziemi. Wszystko to zmienia na nieko- 
rzyść cechy anatomiczne i fizjologiczne człowieka, upowszech- 
nia nowe, grożne choroby (nowotworowe i wieńcowe), rośnie 
liczba anomaliów i zwyrodnień u niemowląt. 


Autorzy radzieccy już w latach trzydziestych stwierdzali 
konieczność generalnej zmiany podejścia do stosunku 
człowiek-przyroda. Dziś wysuwają postulat wprowadzenia 
siłami całej ludzkości rozumnych zasad higieny dla Ziemi. 
Od badania przyrody takiej, jaką ona jest, proponują przejść 
do projektowania nowej, niezbędnej dla człowieka, dosko- 
nalszej przyrody. Świadome sterowanie ewolucją biosfery 
jest jednym z najpilniejszych zadań nauki, od tego bowiem 
zależy przyszłość ludzkości. 


RNT daje nam takie możliwości. 
ZĘ 


Oto tylko niektóre aspekty ogromnego kompleksu zagad- 
nień, nazywanego rewolucją naukowo-techniczną. 


W dalszych artykułach zajmiemy się takimi sprawami, jak 
socjalizm i RNT oraz RNT i walka dwóch systemów. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


NR 4/73 „PROBLEMÓW POKOJU I SOCJALIZMU” 


Kwietniowy numer ,„„Problemów 
Pokoju i Socjalizmu* przynosi 
wypowiedzi w dyskusjł na temat 
sprzeczności w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. Znajduje się tu 
również wypowiedź prof. Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, W. Weso- 
łowskiego. 

Pismo publikuje także materiał 
pt. „Współczesny faszyzm i jego 


realna grożba”” ze zorganizowane- 
go w Essen przez redakcję „PPiS” 
przy współpracy z DKP sympo- 
zjum, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele partii komuni- 
stycznych i robotniczych z Żł kra- 
jów kapitalistycznych. 


w ramach publikacji o współ- 
czesnym niemarksistowskim socja- 


lizmie pismo zamieszcza artykuł 
polskich autorów — Józefa Bor- 
gosza i Mieczysława Michalika 
Pt. „Etyczny socjalizme a etyka 
marksistowsko-leninowska”. 


Poza tvm numer zawiera rela- 
cję o doświadczeniach w pracy z 
młodzieżą w NRD ł we Francji; 
artykuł omawiający sytuację w 


Kanadzie po ubiegłorocznych wy- 
borach federalnych; artykuł na 
temat Gwatemali z serii ,,Poli- 
tvczny portret Ameryki Łaciń- 
skiej”; przegląd literatury nauko- 
wej na temat historycznej misji 
klasy robotniczej; materiał statyv- 
styczny o ruchu strajkowym w 
krajach kapitalistycznych oraz in- 
ne interesujące pozycje, 
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W zajemne konsultacje i wymiana informacji 
oraz doświadczeń w pracy nad rozwojem bu- 
downictwa socjalistycznego, doskonaleniem kie- 
rowniczej roli partii, międzynarodową działalnoś- 
cią sprzyjającą umocnieniu pozycji wspólnoty so- 
cjalistycznej i pokojowej współpracy — stały się 
normalną, bieżącą praktyką w stosunkach pomię- 
dzy Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a bratni- 
mi partiami komunistycznymi i robotniczymi, prze- 
de wszystkim krajów socjalistycznych. Konsultacje 
te rozwijane na różnych szczeblach służą lepszemu 
wzajemnemu poznaniu, umożliwiają wykorzysty- 
wanie doświadczeń przyjaciół, przyczyniając się do 
umocnienia i pogłębienia ideowo-politycznej jed- 
ności działania bratnich partii. 


Taki właśnie charakter miała również wymiana 
poglądów, którą niedawno przeprowadziła na Wę- 
grzech delegacja KC PZPR pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. 
Franciszka Szlachcica. 


Delegacja odbyła spotkania w Komitecie Cen- 
tralnym Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robot- 
niczej z członkami Biura Politycznego, sekretarza- 
mi KC WSPR, towarzyszami G. Aczel, B. Biszku, 
Z. Komocsin. W toku rozmowy delegacja nasza 
poinformowała towarzyszy węgierskich o postę- 
pach w realizacji uchwał VI Zjazdu, o zadaniach, 
jakie nasza partia stawia sobie, państwu i społe- 
czeństwu w 1973 roku, o problemach, na których 
koncentruje uwagę w toku realizacji tych zadań, i 
sposobach przezwyciężania trudności występują- 
cych na drodze rozwoju. 

Towarzysze węgierscy poinformowani zostali 
także o stanowisku naszej partii wobec węzłowych 
problemów międzynarodowych i o zamierzonych 
kierunkach naszych działań na rzecz umocnienia 
jedności ruchu komunistycznego i robotniczego, o 
wkładzie Polski w realizację zasad pokojowego 
współistnienia oraz o prowadzonej przez naszą 
partię walce ideologicznej, a w szczególności wal- 
ce z dywersyjną działalnością ośrodków antykomu- 
nistycznych. 

Towarzysze węgierscy wyrazili swą pełną zgod- 
ność z ocenami naszej partii dotyczącymi sytuacji 
międzynarodowej oraz solidarność i wolę współ- 
działania w walce o realizację wspólnych socjali- 
stycznych celów i zasad w stosunkach międzynaro- 
dowych, o umocnienie współpracy wszystkich sił 
antyimperialistycznych. Przedstawiciele obu partii 
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podkreślili także, iż zdecydowanie walczyć będą 
przeciwko osłabiającym tę jedność przejawom le- 
wicowego i prawicowego oportunizmu oraz tenden- 
cjom antyradzieckim, a zwłaszcza rozłamowej 
działalności kierownictwa KPCh. 


Towarzysze G. Aczel, B. Biszku i Z. Komocsin 
poinformowali delegację KC PZPR o węzłowych, 
aktualnych problemach pracy Węgierskiej Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej, o swych doświadcze- 
niach w zakresie budownictwa socjalistycznego, a 
w pierwszym rzędzie w kierowaniu rozwojem go- 
spodarczym, w rozwiązywaniu problemów rynko- 
wych i socjalnych, w dziedzinie pogłębiania i roz- 
szerzania demokracji socjalistycznej, o działalnoś- 
ci związków zawodowych i organizacji społecz- 
nych. Delegacja KC PZPR poinformowana została 
także o niektórych problemach pracy wewnątrz- 
partyjnej, a w szczególności o kierunkach doskona- 
lenia stylu i metod pracy partii i jej więzi z ludż- 
mi pracy, o działalności na rzecz stałego umacnia- 
nia i doskonalenia składu szeregów partyjnych i 
poprawie ich struktury socjalnej. 


W czasie swego trzydniowego pobytu na Wę- 
grzech delegacja KC PZPR odwiedziła także Ko- 
mitet Okręgowy WSPR w Kecskemet, gdzie za- 
poznała się z praktyczną działalnością terenowej 
instancji partyjnej i jej doświadczeniami, przede 
wszystkim w pracy nad socjalistyczną przebudową 
wsi. 


Przedstawiciele obu partii omówili również w to- 
ku spotkań w KC WSPR niektóre zagadnienia do- 
tyczące pogłębienia współpracy pomiędzy obu par- 
tiami i krajami, a przede wszystkim określili prob- 
lemy wymagające stałych spotkań i bieżącej kon- 
sultacji, omówili zagadnienia współpracy nauko- 
wo-technicznej i kulturalnej. 


Członkowie delegacji KC PZPR: z-ca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego K. Dąbrowa, z-ca kie- 
rownika Wydziału Oświaty i Nauki J. Maciszewski 
oraz z-ca kierownika Wydziału Kadr St. Marszał 
przeprowadzili ponadto rozmowy w odpowiednich 
wydziałach KC WSPR w sprawie szeregu konkret- 
nych, praktycznych doświadczeń obu centralnych 
instancji partyjnych w dziedzinie kierowania orga- 
nizacjami terenowymi, realizacji polityki kadro- 
wej, a także pracy z młodzieżą. 


W trakcie pobytu w Budapeszcie członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. Franciszek 
Szlachcic wygłosił w Wyższej Szkole Partyjnej 
WSPR odczyt dla jej słuchaczy na temat węzło- 
wych problemów pracy PZPR oraz odpowiedział 
na ich liczne pytania. 


Wizyta delegacji KC PZPR stała się także oka- 
zją do szerszego zapoznania przyjaciół węgierskich 
z aktualnymi problemami naszego kraju. Problemy 
te szeroko omówił tow. Franciszek Szlachcic w 
wywiadzie, którego udzielił telewizji węgierskiei. 


(KO) 


| 0 _  mzkE=cziiywwNNNanc wnim m > p. opka  NOWEEEEN=- mW WEEEENENNNWNNNNWERwweweyeyeje gą nn 


P rezentując Komunistyczną Partię Japonii trudno nie roz- 
począć od największego sukcesu wyborczego, jaki od- 
niosła ta partia, zdobywając 38 mandatów w wyborach pow- 
szechnych 10 grudnia ub. r. do izby niższej. Był to niemal 
trzykrotny wzrost liczby mandatów. W 1949 r. KPJ, 
aktywizując swoją działalność na fali powojennej odnowy 
życia demokratycznego w Japonii, uzyskała 35 miejsc w izbie 
niższej parlamentu. Nastąpiło to wtedy kosztem socjalistów, 
którzy utracili w tym czasie ponad 60 miejsc w parla- 
mencie. Obecnie KPJ odniosła sukces wyborczy nie kosztem 
socjalistów, gdyż Japońska Partia Socjalistyczna zdobyła 
118 mandatów, czyli o 28 więcej niż w wyborach 1969 r. 
W poprzedniej izbie obie partie miały 94 mandaty, obecnie 
mają ich 156, co w sposób zasadniczy zmienia charakter 
opozycji w parlamencie japońskim. KPJ, która zdobyła po- 
nad 5 mln głosów, stała się teraz drugą po socjalistach siłą 
opozycyjną. 

Sukces wyborczy KPJ jest tym bardziej znamienny, że 
odniesiony został w ciężkiej batalii wyborczej, pod silnym 
ostrzałem rządzącej Partii Liberalno-Demokratycznej. Prze- 
ciwko komunistom występowały w kampanii przedwybor- 
czej również inne partie polityczne, jak prawicowa Partia So- 
cjaldemokratyczna czy Partia Centrum Komeito. Partie te 
występując z hasłami antykomunistycznymi poniosły sromot- 
ną klęskę. Porażkę poniosła również rządząca PLD, zdobyła 
ona jedynie 271 mandatów, a więc o 17 mniej niż przed 3 la- 
ty. Straty PLD byłyby jeszcze większe, gdyby nie fawory- 
zująca tę partię ordynacja wyborcza, która spowodowała, że 
PLD zdobywając około 47 proc. głosów zdołała utrzymać bez- 
względną większość w izbie niższej. 

Zasługuje na szczególne podkreślenie fakt, iż po raz pierw- 
szy komuniści japońscy zdobyli wiele miejsc w okręgach 
wiejskich, będących dotychczas ostoją sił reakcji, a w nie- 
których okręgach miejskich, jak np. w Kyoto, Tokio czy Osa- 
ce, zdecydowanie przodowali. Sukces KPJ nie jest więc re- 
zultatem przypadku, lecz dowodem polaryzacji sił politycz- 
nych w Japonii oraz zapowiedzią zbliżenia i współpracy ko- 
munistów i socjalistów. Może to doprowadzić do takiej sy- 
tuacji, że następne wybory będą przebiegać w warunkach 
generalnej konfrontacji między siłami lewicy i prawicy ja- 
pońskiej. 

Siły postępowe Japonii, zwłaszcza dzięki wspólnej działal- 
ności komunistów z socjalistami, odniosły poważne sukcesy 
w ciągu ostatnich lat w wyborach na gubernatorów 4 naj- 
większych miast Japonii — Tokio, Jokohamy, Kyoto i Osa- 
ki. KPJ posiada obecnie 2 362 mandaty we wszystkich or- 
ganach samorządu w całym kraju, w tym 124 mandaty 
w zgromadzeniach prefekturalnych. 

Oceniając sukcesy KPJ odniesione we wspólnym froncie 
z siłami demokratycznymi Japonii, przewodniczący KC KPJ 
tow. Sanzo Nosaka stwierdził na akademii z okazji 50-lecia 
KPJ (w lipcu ub. r.): „Dzisiaj ponad 30 mln Japończy- 
ków, tj. prawie 1/3 ludności kraju zamieszkuje pod zarzą- 
dem miejscowych władz, na których czele stoją ludzie wy- 
brani przez siły postępu i demokracji. Mogli oni być wy- 
brani na te stanowiska głównie dzięki istniejącemu soju- 
szowi między KPJ a JPS, które zawarły między sobą po- 
lityczne i organizacyjne porozumienie, pozwalające na sku- 
pienie we froncie jedności sił postępu i demokracji szerokich 
rzesz ludności, domagających się od rządu skierowania po- 
litvki na drogę postępu”. 

KPJ wypowiada się od dawna za utworzeniem jednolite- 
go froniu sił demokratycznych i oparciem na nim w perspek- 


tywie demokratycznego rządu koalicyjnego. Partla wysuwa 
jako platiormę trzy zasadnicze cele: unieważnienie japońa 
sko-amerykańskiego układu wojskowego 1 przekształcenie 
Japonii w kraj pokojowy i neutralny; oiwrót od polityki 
popierania kapitału monopolistycznego i skierowanie jej na 
drogę odpowiadającą interesom ludzi pracy; walka z reak- 
cyjną polityką rządu Partii Liberalno-Demokratycznej prze- 
ciwko próbom odradzania japońskiego militaryzmu, w obro- 
nie praw demokratycznych ludności Japonii. Realizacja tych 
zadań nie będzie łatwa. Aparat polityczny kapitału państwo- 
wo-monopolistycznego Japonii łączy umiejętnie metody rozbi- 
jania i tłumienia sił demokratycznych z wymuszonymi ustęp- 
stwami na rzecz tych sił. Należy również dostrzegać istnie- 
jące nadal sprzeczności w łonie sił demokratycznych, 
a zwłaszcza negatywne stanowisko prawicy JPS wobec 
sojuszu z KPJ. Stanowisko prawicy wpływa w poważnej 
mierze na pozycję kierownictwa JPS, które nie zgadza się 
dotychczas na utworzenie jednolitego frontu w skali ogólno- 
krajowej, obawiając się rozwoju i umocnienia KPJ, godzi 
się jedynie na włączanie od czasu do czasu do wspólnej 
akcji z KPJ, jak to było np. w czasie wysuwania wspól- 
nych kandydatów do rad samorządowych czy w ostatnich 
wyborach parlamentarnych. 


KPI która 15 lipca ub. r. obchodziła 50-lecie swego 
g istnienia, ma długoletnie doświadczenie zaciętej 
walki klasowej z siłami reakcji. W toku tej walki z grupy 
rewolucjonistów w 1922 r., tępionych i prześladowanych 
przez reakcyjny ustrój cesarski, przekształciła się obecnie 
w czołową siłę rewolucyjną Japonii, skupiającą w swoich 
szeregach ponad 300 tysięcy członków. 

KPJ była jedyną siłą polityczną w Japonii, która w okre- 
sie największego terroru, w okresie ekspansji japońskiego 
militaryzmu kontynuowała opór przeciwko polityce agresji 
i podboju. Tę swoją postawę okupiła partia ciężkimi stra- 
tami. Większość działaczy i członków partii została uwięzio- 
na i stracona. 

Po kapitulacji Japonii w sierpniu 1945 r. KPJ wychodzi 
z głębokiego podziemia i wykorzystując możliwości otwar- 
tego oddziaływania na opinię publiczną kraju, będącą jesz- 
cze w stanie szoku spowodowanego klęską Japonii, staje 
na czele sił demokratycznych, żądając zniesienia ustroju 
cesarskiego i wprowadzenia demokratycznych przemian spo- 
łeczno-gospodarczych w interesie całego narodu. 


W czasie wyborów do parlamentu w 1949 r. KPJ odnosi 
pierwszy sukces, zdobywając 35 miejsc w parlamencie i po- 
nad 3 mln głosów. W tym czasie partia liczy już około 100 
tys. członków i rozszerza znacznie swoje wpływy w ruchu 
związkowym w postępowych kołach młodzieży, studentów, 
inteligencji itd. 

Na początku lat 50-ych USA, zaangażowane w agresvw- 
ną wojnę przeciwko KRL-D, zaczynają radykalnie zmie- 
niać dotychczasową politykę wobec okupowanej Japoni, 
przystępując do przekazywania swoich uprawnień kołom ka- 
pitału monopolistycznego i reakcji japońskiej. Wykorzystu- 
jąc tę sytuację i antykomunistyczną histerię, rozpętaną w wv- 
niku wojny koreańskiej, siły reakcyjne Japonii przystąpiły 
do kontrofensywy, w której wyniku KPJ utraciła wszystkie 
miejsca w parlamencie i zmuszona była przejść na pozycję 
półlegalnego istnienia. 

Od r. 1956 KPJ zaczyna na nowo odzyskiwać wpływy 
w społeczeństwie Japonii. Poważne znaczenie dla rozwoju 
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partii miał VIII Zjazd (w lipcu 1961 r.), który wysunął hasło 
utworzenia jednolitego frontu sił postępowych i walki o uzy- 
skanie możliwie największej ilości miejsc w parlamencie. 
W tym czasie zaczyna rozwijać się pomyślnie współpraca 
komunistów z socjalistami oraz z postępowymi organizacja= 
mi związkowymi. 


Na IX Zjeździe partii w 1964 r. proklamowano linię sa- 
modzielności i niezależności KPJ, skrytykowano dogmatvzm 
i sekciarstwo. Przejście KPJ na pozycję samodzielności i nie- 
zależności oraz skoncentrowanie uwagi na walce z kapita- 
łem państwowo-monopolistycznym wywołało głębokie nie- 
zadowolenie w maoistowskim kierownictwie KPCh. Maoiści 
chińscy, korzystając z aktywnej pomocy swych zwolenników 
w Japonii, zaczęli nawoływać do obalenia „rewizjonistycznej 
kliki” Miyamoto (obecny przewodniczący Prezydium KC 
KPJ), która ich zdaniem „spycha partię komunistyczną na 
drogę współpracy z amerykańskim imperializmem” oraz za- 
częli zaliczać KPJ do „jednego z czterech wrogów” Chin. 


X Zjazd partii w 1966 r. podkreślił ponownie pilną po- 
trzebę utworzenia jednolitego frontu sił demokratycznych, 
opartego na zasadach niezależności, demokracji, pokoju i po- 
prawy warunków socjalno-bytowych ludzi. W tym czasie 
usunięto z partii silną frakcję prochińską. Grupa ta łącz- 
nie z niektórymi elementami rozłamowymi z kierownictwa 
partii w prefekturze Yamaguchi utworzyła przy błogosła- 
wieństwie kierownictwa KPCh oddzielną propekińską orga- 
nizację pod nazwą Krajowa Rada KPJ-Lewica, rozpoczyna- 
jąc dywersyjną działalność przeciwko kierownictwu KC KPJ. 
Grupa ta liczy dziś zaledwie kilkuset członków i nie odgry- 
wa żadnej poważniejszej roli w obecnej sytuacji w Japonii. 


Podstawowe znaczenie dla umocnienia wpływów partii 
w ruchu robotniczym i postępowym Japonii oraz wśród sze- 
rokich rzesz społeczeństwa tego kraju miał XI Zjazd w 1970 r. 
Na XI Zjeździe opracowany został szeroki program działal- 
ności, obliczony na stworzenie realnej alternatywy rządów 
konserwatywnych PLD. W programie współpracy KPJ z si- 
łami postępowymi kraju znalazły się dotychczasowe głów- 
ne cele partii w dziedzinie polityki zagranicznej. W polity- 
ce wewnętrznej partia wystąpiła z programem reform Sso- 
cjalno-społecznych, wysunęła program budownictwa miesz- 
kaniowego dla ludzi pracy oraz palącą dla dzisiejszej Japonii 
sprawę przejęcia przez rząd bezpośredniej odpowiedzialności 
za negatywne następstwa zanieczyszczania i skażania coraz 
większych obszarów Japonii, co w perspektywie grozi cał- 
kowitym zniszczeniem środowiska naturalnego. KPJ potę- 
piła 5-letni plan umocnienia obrony Japonii, przewidujący 
wydatki na cele wojskowe w latach 1972-76 na sumę około 
18 mld dolarów, co prawie dwukrotnie przewyższy poprzed- 
ni program obronny. Japonia już dziś pod względem budżetu 
wojskowego zajmuje 8 miejsce na świecie. KPJ określiła ten 
program jako krok ku odradzaniu się militaryzmu i zapo- 
wiedziała rozpoczęcie walki na forum parlamentu przeciwko 
jego zatwierdzeniu. Zamiast potęgowania zbrojeń i włącza- 
nia się do amerykańskich planów wojskowo-politycznych, 
Japonia zdaniem KPJ powinna prowadzić politykę umacnia- 
nia pokoju i bezpieczeństwa w Azji. 


Partia zwraca obecnie uwagę na rozbudowę swoich szere- 
gów, kładąc jednocześnie nacisk na jakościowy wzrost, uak- 
tywnianie organizacji partyjnych, zwłaszcza w małych osied- 
lach i na wsi. Trzon KPJ stanowią robotnicy (ok. 70 proc.), 


Problemy szkolenia partyjnego w BPK 


a wśród inteligencji największe wpływy ma partia w na- 
uczycielstwie. Korzystnym zjawiskiem jest także od- 
mładzanie szeregów partyjnych. Poważnemu  odmłodzeniu 
uległ również kierowniczy trzon partii. Partia sprawuje kie- 
rownictwo polityczne nad takimi masowymi organizacjami, 
jak Związek Młodzieży Demokratycznej (liczący 200 tys. 
członków), Związek Studentów, Demokratyczna Liga Kobiet, 
posiada duże wpływy polityczne w postępowych organiza- 
cjach związkowych, a nawet w organizacjach o charakte- 
rze religijnym. O rosnących wpływach KPJ świadczy tak- 
że ogromna popularność prasy partyjnej, kolportowanej wy- 
łącznie przez aktywistów partyjnych. Nakład organu KPJ 
„Akahata” wynosi 550 tys., a jego niedzielne wydanie osią- 
ga 1 milion 900 tys. egzemplarzy. 


W okresie „rewolucji kulturalnej” w Chinach komuni- 
styczna prasa Japonii krytykowała antysocjalistyczny 
i antymarksistowski charakter tej kampanii. Krytykując 
szowinizm i wielkomocarstwowość przywódców chińskich 
oraz ingerencję maoistów w wewnętrzne sprawy KPJ, partia 
japońska wyraźnie rozdzielała tę sprawę od problemu praw- 
nego uznania ChRL na arenie międzynarodowej. Demasku- 
jąc antychińską politykę b. premiera Japonii E. Sato, KPJ 
domagała się uznania ChRL i nawiązania z nią stosunków 
dyplomatycznych. Niemniej  maoistowskie kierownictwo 
KPCh nie zaprzestało swoich ataków na KPJ. Chińska agen- 
cja Sinhua, donosząc o wynikach wyborów w Japonii, rzu- 
cała oszczerstwa pod adresem KPJ i przewodniczącego Pre- 
zydium KC K. Miyamoto. Ordynarne ataki na KPJ — pod- 
kreśla „Akahata” — stosowała agencja Sinhua jeszcze przed 
wyborami, wychwalając jednocześnie działalność rządzącej 
Partii Liberalno-Demokratycznej Japonii. 


Mimo istnienia pewnych rozbieżności między partią japoń- 
ską a innymi partiami komunistycznymi i robotniczymi, 
KPJ stoi na stanowisku, że istniejące różnice nie powinny 
stanowić przeszkody w umacnianiu jednolitego międzynaro- 
dowego frontu sił antyimperialistycznych. 


Wizyta delegacji KPJ z przewodniczącym Prezydium KC 
KPJ tow. K. Miyamoto na czele we wrześniu ub. r. w Mo- 
skwie oraz udział delegacji KC KPJ w obradach XXIV Zja- 
zdu KPZR oceniono jako oznakę zacieśnienia współpracy 
między obu partiami, co miało poważne znaczenie dla umoc- 
nienia autorytetu KPJ i zwartości szeregów międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego. Delegacja KC KPJ pod przewod- 
nictwem członka Stałego Prezydium KC tow.  Niszizawy 
uczestniczyła również w jubileuszowych obchodach 50-lecia 
ZSRR w grudniu ub. r. 


Stosunki między naszą partią a Komunistyczną Partią Ja- 
ponii rozwijają się pomyślnie. Delegacja KC KPJ z człon- 
kiem Prezydium KC tow. Geshi Junkichi brała udział w ob- 
radach VI Zjazdu PZPR. W swoim wystąpieniu na Zjeździe 
tow. Geshi przekazał w imieniu KC KPJ pozdrowienia i wy- 
razy bojowej solidarności dla wszystkich członków PZPR 
i całego narodu polskiego, wyraził także nadzieję, że przy- 
jacielskie stosunki między naszymi bratnimi partiami będą 
się w przyszłości dalej rozwijały. Komitet Centralny PZPR 
przesłał z okazji 50-lecia KC KPJ depeszę gratulacyjną kie- 
rownictwu partii japońskiej z serdecznymi życzeniami dal- 
szych sukcesów. . 


KAZIMIERZ KRAMARZ 


Interesujące są doświadczenia 
stołecznej organizacji partyjnej w 
szkoleniu robotników transportu. 
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omitet Miejski BPK w So- 

fii przeprowadził analizę de- 
mograficzną sofijskiej klasy ro- 
botniczej, żeby jak najlepiej do- 
stosować tematykę i formy szko- 
lenia do poziomu słuchaczy. 


W ostatnich latach nastąpiły 
poważne zmiany w. strukturze 
stołecznej klasy robotniczej. Pra- 
wie 30 proc. ogółu robotników to 
młodzi ludzie w wieku do 30 lat. 
W nowoczesnych gałęziach pro- 
dukcji przemysłowej młodzi sta- 
nowią połowę ogółu zatrudnio- 
nych, mają wysokie kwalifikacje 


zawodowe. Poziom wykształcenia 
klasy robotniczej nie jest jednak 
jeszcze wysoki. W przemyśle i 
budownictwie 55—65 proc. robot- 
ników ma wykształcenie podsta- 
wowe, w handlu 66 proc., w usłu- 
gach 74 proc. 

W organizacjach partyjnych 
Sofii stosowane są różne formy 
szkolenia partyjnego. W wielkich 
zakładach pracy, zwłaszcza w za- 
kładach przemysłowych, tworzy 
się filie uniwersytetu marksizmu- 
-leninizmu. W bieżącym roku 
szkoleniowym działają 42 filie. 


Zorganizowano grupy samokształ- 
ceniowe, które otrzymują pro- 
gram szkoleniowy na cały rok. 
Do wszystkich zleconych tema- 
tów szkoleniowych otrzymują od- 
powiednią bibliografię. W okre- 
Ślonych miesiącach odbywają się 
konsultacje indywidualne lub 
grupowe. Na zakończenie szkole- 
nia następuje sprawdzanie zdoby- 
tvch wiadomości w formie zebra- 
nia dyskusyjnego. Każdy uczest- 
nik tego rodzaju szkolenia ma 
indeks, w którym odnotowywane 
są konsultacje i postępy w nauce. 


Lektury polityczne i inne 


W kręgu militariów 


lient naszych księgarń musi wie- 

dzieć, czego chce. Jeśli nie wie, je- 
Śli chce poszukać, poradzić się i powy- 
bierać, traci tylko czas, swój ł£ sprze- 
dawców. Bo tu nie poradnia, nie wysta- 
wa, nie probiernia, ale handel z nor- 
malnym brakiem miejsca na ekspozy- 
cję towaru, tłokiem przy ladach i ry- 
gorem wykonania planu obrotów. To 
oczywiste, że nic nie zastąpi osobistego 
kontaktu czytelnika z książką, ich wza- 
jemnego spotkania się w nastroju sku- 
pienia, namysłu i próby. Tylko jak 
przekonać o tym księgarzy? 


Póki co, polecamy więc gorąco swoje 
— prasowe — porady, co warto kupić i 
przeczytać. W przededniu inauguracji 
obchodów 30-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego chcemy zwrócić uwagę na- 
szych Czytelników na znajdujące się w 
księgarniach militaria, przede wszyst- 
kim polskie, ale przy okazji — także ra- 
dzieckie. Jak wolno przypuszczać, 
choćby na podstawie zapowiedzi wy- 
dawniczych, na rynku zjawi się nieba- 
wem wiele nowych publikacji poświę- 
conych naszemu wojsku, o niezmiernie 
zróżnicowanym charakterze: od utwo- 
rów beletrystycznych poprzez reportaże, 
wspomnienia, szkice, popularyzacje, do 
opracowań naukowych. 


Z rzeczy wcześniej wydanych chce- 
my dzisiaj zwrócić przede wszystkim 
uwagę na monografię literacką pióra 
Alojzego Srogi zatytułowaną _„Począ- 
tek drogi — Lenino”. Jest to dzieło ob- 
szerne (543 str. dużego formatu), skom- 
ponowane panoramicznie, czteroczęścio- 
we, bogato ilustrowane. W edycji wyd. 
MON z jesieni roku ubiegłego kosztu- 
je 80 zł. Zawiera ono dzieje 1 Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, od 
okoliczności jej formowania po pierw- 
sze dni po boju pod Lenino. W centrum 
tej panoramy stoi oczywiście sama bit- 
wa, oglądana oczami jej uczestników, 
napisana przez autora na podstawie li- 
cznych uderzających swym  autentyz- 
mem relacji ludzi różnych broni i róż- 
nych pozycji w hierarchii wojskowej. 
Znalazło się, oczywiście, w tej panora- 


mie miejsce również na obraz dowo- 


dzenia, na dramaturgię batalistyczną i 
komentarz sztabowy, a także — na a- 
neksy poglądowe przedstawiające w 
przejrzystym układzie chronologię bit- 
wy, biografię jej uczestników oraz wv- 
kaz strat. Znalazło się wreszcie, i to we 


wszystkich czterech częściach tej mono- 
graficznej opowieści, bardzo dużo zwy- 
kłych spraw ludzkich, skrupulatnie po- 
zbieranych z przeróżnych dokumentów, 
odczytanych z nieprzeliczonych pamięt- 
ników i wspomnień, a podanych tu z 
wnikliwą znajomością czasu ł okolicz- 
ności ich dziania się. To one, te właśnie 
dole i niedole żołnierskie, opisane z ser- 
cem i znawstwem, a składające się w 
sumie na prawdziwie dramatyczny ob- 
raz rzeczywistości, stanowią najwyższą 
wartość dzieła Alojzego Srogi. Gorzej 
natomiast jest z komentarzem odautor- 
skim, który towarzyszy opowieści histo- 
rycznej od początku drogi — od Lenino, 
od prologu do niej, przez wszystkie 
piętra konstrukcji, aż do zupełnie już 
sztucznie doklejonego „Finału w Berli- 
nie”. Ów „Finał” godzien jest, oczywi- 
ście, osobnej monografii, wcale nie 
mniej ambitnej literacko, ale nie musi 
być natarczywie przypominany za cenę 
kompozycyjnego dziwactwa. To . samo 
dokładnie rzec by należało o wtrętach, 
jakimi Sroga raz po raz rozłamuje swą 
relację, z nie dającą się niczym uzasad- 
nić chęcią poszerzenia jej o wszystko, 
co równolegle działo się ważnego w hi- 
storii polskiej walki wyzwoleńczej. Za- 
miar ten, sztuczny już u samego poczę- 
cia, nie mógł się powieść bez względu na 
wykonanie. A wykonany, niestety, zo- 
stał w sposób zgoła schematyczny. 


Nie zmienia to jednak faktu, że „Po- 
czątek drogi — Lenino” jest w literatu- 
rze polskiego czynu zbrojnego w II woj- 
nie światowej dużym - wydarzeniem. 
Żadna z opublikowanych dotychczas o- 
powieści o bitwie nie była tak pełna, 
lecz przede wszystkim — żadna nie 
przybliżyła nas tak troskliwie i tak po 
ludzku do prawd najgłębszych: do prze- 
żyć i doznań jej bohaterów. 


Skoro Alojzy Sroga zaprowadził nas 
już na pogranicze literatury i doku- 
mentu, nadarza się dobra okazja do 
zwrócenia uwagi Czytelnika na identy- 
czny zabieg autorski, choć odmiennym 
służący celom. Mamy na myśli opowieść 
Kamila Rewery zatytułowaną „Koloro- 
we neony”, którą przy powierzchownym 
oglądzie można najniesłuszniej w świe- 
cie uznać za zwykłą historyjkę szpie- 
gowską, jakich dla rozrywki czytają- 
cych wydaje się u nas na kopy. Otóż 


„woŚć z dziedziny historii 


jest ona w pewnym sensie taką właśnie 
powieścią z intrygującą fabułą, tyle że 
wyróżniającą się zdecydowanie na tle 
setek podobnych przez swą kulturę li- 
teracką, wskazującą na niewątpliwy ta- 
lent autora. Rzecz nie w tym jednak, 
przynajmniej — w tym nie tylko, ale 
jeszcze — w jej dokumentalnym niemal 
autentyzmie. Już po kilku stronach lek- 
tury dla uważnego czytelnika musi bo- 
wiem stać się oczywiste, że ma do czy- 
nienia nie z powieścią, ale relacją, nie 
fikcją, ale przetworzonym nieco wyda- 
rzeniem rzeczywistym. Akcji nie ma tu 
powodu streszczać. Ona zresztą prze- 
staje być sama w sobie dość ważna, by 
na niej, a nie na przedstawionej rze- 
czywistości, koncentrować uwagę. Rze- 
czywistością tą jest dzień powszedni 
pracy CIA sięgającej po tajernnice woj- 
Skowe naszego kraju, technika szpie- 
gostwa amerykańskiego, rozszyfrowana 
i przedstawiona z pełną kompetencją i 
frapującą wręcz plastyką najdrobniej- 
szych szczegółów. Darujcie przeto jed- 
nostronność, ale połecamy tę książkę 
nie dla jej znakomitej czytelności, choć 
ją sobie cenimy, ale przede wszystkim 
jako dokument poznawczy: raport o 
bitwie w tajnej wojnie, w której ofi- 
cerowie naszego kontrwywiadu odnoszą 
jedno ze swych cichych zwycięstw. 
Rzecz ta ukazuje się nakładem MON, w 
cenie 18 zł. 


'Kronikarski obowiązek nie pozwala 
w przeglądzie militariów pominąć prze- 
pięknego, ale jakże drogiego (130 zł!) 
dzieła dwu autorów, Jerzego Fonkowi- 
cza i Tadeusza Twarogowskiego, wyda- 
nego ostatnio nakładem Naszej Księ- 
garni pod tytułem „Z dziejów oręża 
polskiego”. Jest to obszerny, wielobarw- 
ny, świetnie zaprojektowany graficznie 
album poświęcony wojsku polskiemu i 
jego walkom od początku dziejów Pol- 
ski po współczesność. Skomponowany 
on został z dwu wzajemnie przenikają- 
cych się warstw: opowieści historycznej 
i montażu ilustracji, rycin, zdjęć. Całość 
robi wrażenie imponujące. 


Niezmiernie cenną i interesującą no- 
wojskowej 
znaleźliśmy również w znanej serii 
„Wojna Wyzwoleńcza Narodu Polskie- 
go” prowadzonej przez Wojskowy In- 
stytut Historyczny, a opublikowanej na- 
kładem MON. Mamy na myśli mono- 
graficzną pracę Juliana Tobiasza zaty- 
tułowaną „Na tyłach wroga” (cena 50 
zł), sumującą na 400 stronach pełny do- 
robek działalności bojowej radzieckich 
grup i oddziałów partyzanckich w oku- 
powanej Polsce oraz udział zbiegłych 
jeńców w polskim podziemiu zbrojnym. 
Nie mniej szeroko uwzględnia Tobiasz 
społeczne i polityczne aspekty proble- 
mu: obraz współdziałania, sojuszu i roz- 
wijającej się na ich podstawie — przy- 
jaźni narodu polskiego i radzieckiego w 
latach II wojny światowej. 


„Na tyłach wroga” jest pracą pio- 
nierską. Fakty, które ona zbiera, sca- 
la, porządkuje w przestrzeni i czasie, 
były dotychczas rozproszone po setkach 
publikacji, kryły się, nie wykorzystane, 
po różnych archiwach. Dziś podane w 
monograficznym zestawie, tworzą coś 
niezmiernie ważnego: pełny dokument 
bojowej współpracy dwu naszych naro- 


dów. 
zjz. 


47 


Mowo ojczysta... 


o jakiś czas przebiegają przez ję- 

zyk mody. Raz jest to moda na po- 
wiedzonka w rodzaju „mocium panie” 
czy „w każdym bądź razie”, kiedy in- 
dziej jest to moda na obcy język. Nie 
chodzi o dawne czasy, gdy wśród 
warstw wykształconych panowała łaci- 
na. Nie tak dawno, bo sto lat temu, 
trwała moda na francuszczyznę. Zaraz 
po wojnie obserwowało się modę na ję- 
zyk rosyjski. 


szyna cyfrowa lub maszyna obliczenio- 
wa (mózg elektronowy jest zbyt preten- 
sjonalny, a z punktu widzenia logiki nie 
do przyjęcia). Oczywiście, ludzie sami 
zadecydowali o tym, że komputer 
wszedł do współczesnej polszczyzny i 
dziś już chyba nie odczuwa się jego ob- 
cości, bo i samo urządzenie rozpow- 
szechniło się na tyle, że nie uważa się 
go za niezwykłość. 


Można mieć nadzieję, że podobnie bę- 
dzie z publikatorami, które początkowa 
wyśmiewane, zdobywają prawo obywa- 
telstwa. Wyraz jest wprawdzie neolo- 
gizmem, ale ma łaciński źródłosłów, 
trzeba go więc uważać za obcy. Jeszcze 


W aspekcie widzenia 


Mody jak mody: przychodzą, mijają, 
ale ich ślad odciska się na języku i zo- 
staje na dłużej w postaci zwrotów i wy- 
rażeń, których źródeł często nawet so- 
bie nie uświadamiamy. W pojęciu prze- 
ciętnego człowieka wyrazy takie, jak 
rycerz lub ksiądz, są rdzennie polskie 
i dopiero po zajrzeniu do słownika moż- 
na się dowiedzieć, że mają one pocho- 
dzenie germańskie. Podobnie bambosze 
(z tureckiego), karabin (z włoskiego), 
cyrk (z łaciny) itd. Koleje losu narodo- 
wego zostawiają dokumenty w słow- 
nictwie i można by na podstawie wpły- 
wów leksykalnych bez większego ryzy- 
ka pomyłki odczytywać historię. 

Nie jest łatwe wytłumaczenie współ- 
czesnej mody na angielszczyznę, bo w 
ogóle próba ustalenia źródeł jakiejkol- 
wiek mody nastręcza dużo kłopotów. 
Nagle okazuje się, że jakieś słowo za- 
czyna robić karierę — i mimo wysił- 
ków językoznawców ludzie nie chcą z 
niego zrezygnować, chociaż jest niezdar- 
ne i niesprawne. Przeważnie dzieje się 
tak dlatego, że nie ma własnej nazwy 
na określenie zjawiska, rzeczy lub czyn- 
ności, które ono oddaje najlepiej. Spró- 
bujmy zanalizować słowo relaks. To nie 
tylko odpoczynek, nie tylko odprężenie, 
rozluźnienie mięśni, usunięcie wszel- 
kich napięć. To również forma odpo- 
czynku, polegająca na wykorzystaniu 
tych wszystkich stanów, to wreszcie od- 
prężenie psychiczne, bez którego osiąg- 
nięcie tego całkowitego luzu fizycznego 
byłoby niemożliwe. 

I zżymaj się, człowieku, na ten barba- 
ryzm, skoro jest taki wygodny. 

Omawiałem kiedyś wyraz komputer 
i jego przydatność w języku potocznym. 
Pamiętam, że w początkowym okresie, 
gdy nie był on jeszcze w powszechnym 
użyciu, sam się zastanawiałem nad tym, 
czy nie warto pozostać przy nazwie ma- 
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Adres Redakcji: 


go się używa z zastrzeżeniami, jeszcze 
ten i ów podśmiewa się z niego — ale 
już jest w użyciu i pewnie wsiąknie w 
tkankę językową, tak jak inne. 

Zalew cudzoziemszczyzny prowadzi 
jednak do bezkrytycznego uznawania za 
potrzebne takich słów, bez których moż- 
na się spokojnie obyć. Po co np. show? 
Pisowni zmienić nie można (szoł? 
szou?), odmieniać się nie da, mamy 
własny wyraz widowisko, a w zestawie- 
niu z innym wyrazem lub nazwiskiem 
wygląda to dziwnie. (Gromnicki show, 
wielki — czy wielkie show, nie będzie 
dzisiaj show — bzdura!). Po co cocktail 
lub weekend? Praktycy zaprotestują, u- 
żywając argumentu, że to wyrazy wy- 
godne, a własnych nie mamy. Zgoda, 
ale w takim razie spróbujmy utwo- 
rzyć własne. Plebiscyt w sprawie pub- 
likatorów dał rezultat. Warto się za- 
stanowić nad polskim odpowiednikiem 
słowa makroregion, który za- 
czyna się pojawiać w związku z nowym 
podziałem administracyjnym kraju. 
Znajomość języków obcych nie jest u 
nas powszechna, więc nieraz trudno wy- 
magać, by człowiek orientował się we 
wszystkich nowych nazwach, pochodzą- 
cych z angielskiego lub łaciny. Poza 
tym pisownia tych wyrazów często by- 
wa trudna. Z rozumieniem znaczeń też 
nie zawsze jest najlepiej. „Ja reflektuję 
z herbaty” — mówiła pani w kawiarni 
do swego znajomego, który składał za- 
mówienie kelnerce. 

Warto się może zreflektować i przy- 
hamować bezkrytyczny pęd do używa- 
nia obcych wyrazów. Uniknie się wte- 
dy również takich tytułów, jak „Aspekt 
społecznego widzenia”, który niedawne 
przeczytałem w gazecie. Aspekt widze- 
nia — czyli widzenie widzenia — bo po 
prostu oba wyrazy znaczą to samo. 
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ROBOTNICZY 


ŁAMACH 


Coś nowego 


Od właściwej reakcji na wszystko, co się dzieje dookoła, zależy auto- 
rytet partii, jej zaufanie i więź z załogą. To ogólnikowe stwierdzenie 
tow. JERZY PALKA ilustruje na łamach „GŁOSU ROBOTNICZEGO” kon- 


kretnymi przykładami. 


„W ŁZPB im. Obrońców Po- 
koju w Łodzi zorganizowano 
punkt pedagogiczny. Nazwa nie 
odzwierciedla jeszcze istoty 
rzeczy, zobaczmy więc, co się 
za nią kryje. W określone dni 
tygodnia na styku zmian ze- 
spół złożony z psychologa, soc- 
jologa i przedstawicieli akty- 
wu partyjnego  przedsiębior- 
stwa zajmuje miejsca w odpo- 
wiednim pomieszczeniu i czeka 
na klientów. 

Zespół przygotowany jest do 
udzielania porad w zakresie 
wychowania młodzieży. Pctrze- 
bę utworzenia takiego zespołu 
podyktowało życie. W przed- 
siębiorstwie pracuje się na 


NOWINY 


CZTEFONELUA 


trzy zmiany. Kobiety obarczo- 
ne licznymi obowiązkami do- 
mowymi nie mają zbyt wiele 
czasu, aby zajmować się dora- 
stającymi dziećmi. Nie zawsze 
znajdują z nimi wspólny język. 
Czasem patrzą bezradnie, jak 
młody chłopak albo dziewczy- 
na stopniowo zbacza z właści- 
wej drogi życiowej.” 

zespół „spełnia czasem rolę 
poradni przedmałżeńskiej, in- 
nym razem człcnkowie zespołu 
zamieniają się w pedagogow, a 
w każdym przypadku starają 
się przyjść z pomocą. (...) Od- 
działowa organizacja partyjna 
tkalni była inicjatorem całego 
pomysłu i wzięła na siebie 


Ziemia 
w robotniczych 
rękach 


W województwie rzeszowskim — i nie tylko — spora część mieszkań- 
ców wsi usiłuje w dalszym ciągu godzić zajęcia pozarolnicze z pracą 
na roli. Różnie z tym bywa. Raz lepiej, raz gorzej — piszą „NOWINY 


RZESZOWSKIE"'. 


,„„Ww większości takich gospo- 
darstw. nrowadzonych najcze- 
ściej przez kobiety, tkwią duże 
rezerwy produkcyjne. Trudno, 
wrecz nie można godzić sie z 


taką Ssvtuacją. Ziemia. każdy 
jej zagon must być nie tvlko 
zagospodarowany. (lecz racjo- 


nalnie wykorzystany. Leży to 
w interesie wszystkich pracu- 
jacych. 

Rezerwy w gospodarstwach 
chłoporobotniczych coraz cze- 
ścjiej wytykane sa palcem przez 
służbą rolną. Słyszy się narze- 
kania. *e mało kto z nich bie- 
rze udział w szkaleniu rolni- 
czym. Trudno jest namówić do 
stosowania odpowiednio wysSo- 
kich dawek nawozów mineral- 
nvch. ochronv roślin, poszerze- 
nia hodowli trzody i bydła. 


Postępowanie takie bywa nie- 
raz źle interpretowane przez 
niektórych sasiadów. Bywa, że 
mówią: nie jestem gorszy od 
niego. Pójdę do pracy w prze- 
mvśle. dorobie sobie, w mie- 
ście kupię chleb, słoninę. Wła- 
śnie... 

Do niedawna jeszcze kierow- 
nictwa poszczególnych zak!a- 
dów przemysłowych, jak też 
zakładowe orsanizacje partvjne 
zbyt mało uwagi r7wracały na 
los sospodarstw rolnych nale- 
żacych do poszczególnych pra- 
cowników. Jeżeli nawet. to je- 
dvnie w czasie pilnvch prac w 
polu, a więc w okresie żniw i 
wykopków. kiedy pustoszały 
hale produkcyjne. mnożvłv sie 
zwolnienia chorobowe. ckolicz- 
nościowe, rmastepowałc wvraź- 


Autorytet 
zdecentralizowany 


Decentralizacja autorytetu. Już samo sformułowanie — zauważa tow. 
SMOLAK w „GAZECIE ROBOTNICZEJ” — budzi kontrowersje. 

Nie ma się czemu dziwić, skoro przez lata sprawę tę stawiano na gło- 
wie. Jakże wielu uważało, i to na odpowiedzialnych stanowiskach, że 
oni nie muszą zabiegać o uznanie i szacunek. Wystarczy, jak sądzili, 
żyć w cieniu (a raczej w blasku) autorytetu partii lub jakiegoś wysoko 


w hierarchii postawionego urzędu. 


..Spotkałem ostatnio takiego 
sekretarza organizacji partyj- 
nej. Żalił sie. że los jest dla 
niego niełaskawy. Nie mógł 
pogodzić się z przykrymi do- 
świadczeniami ostatnich tygo- 
dni. Okazało się bowiem. że 
tylko on sam uznąwał własny 


autorytet. Inni, choć powoły- 
wał się na autorytet partii, 
przypisany rzekomo do pełnio- 
nej przez niego funkcji. nie 
podzielili jego poglądów i po 
prostu nie udzielili mu „abso- 
lutorium''. Oto dowód, że auto- 
rytet nie przychodzi automa- 


PRASY 


obowiązek organizacji punktu 
pedagogicznego w przedsiębior- 
stwie. Może ktoś będzie zdzi- 
wiony, że akurat organizacja 
partyjna zajmuje się podobny- 
mi sprawami. Ale liczy się 
przecież pomysł, liczą konkret- 
ne efekty, na których partii 
zależy najbardziej. 

(..) W ŁZPB im. Obrońców 
Pokoju, podobnie zresztą, jak 
w całym przemyśle lekkim, 
kobiety w szeregach  partyj- 
nych odgrywają dużą rolę. 
Jedne są bardziej aktywne, 
inne mniej. Jedne godzą pracę 
społeczną z obowiązkami do- 
mowymi, inne traktują obec- 
ność w szeregach partyjnych 
w sposób formalny. Nawet na 
zebraniach czas im się dłuży i 
czekają z niecierpliwością koń- 
ca, aby zdążyć z odebraniem 
dzieci ze żłobka i zrobieniem 
zakupów na obiad. 

Trudno pogodzić niektórym 
ciężar obowiązków domowych 
z aktywnym udziałem w orga- 
nizacjach partyjnych i nie 
można wy'nagać od takich ko- 
biet zbyt wiele. Ich dobra po- 
stawa zawodowa, osobisty 
przykład, zaangażowanie pro- 
dukcyjne są najlepszymi mier- 


ne obniżenie wydajności pracy. 
Nie chcemy powiedzieć, że w 
tej dziedzinie nastąpiły jakieś 
większe, radykalniejsze zmiany. 
Fakt jest faktem. że niektóre 
zakłady zwróciłv na len prob- 
lem uwagę. wykorz"stując w 
tym celu członków PZPR do- 
jeżdżających do prarcv w za- 
kładzie. stale zaś mieszkają- 
cych na *"vsi, prowadzących go- 
spodarstwa rolne. 


weźmy (...) Fabrykę Maszyn 
i Sprzętu Wiertniczego  „,.GIi- 
nik” w Gorlicach. Motyw dzia- 
łania: chodzi o poprawę dy- 
scypliny pracy, a równocześnie 
intensyfikację gospodarki rol- 
nej. Spora część załogi dojeż- 
dża (...) z pobliskiej Kobylan- 
ki (...) Sekretarzem organizacji 
PZPR w Kobylance jest Stani- 
sław Muzyka, szef bhp z fab- 
ryki. Jednohektarowe  gospo- 
darstwo prowadzi żona przy 
pomocy kółka rolniczego. Mają 
dwie krowy, w ciągu roku od- 
chowają parę s7tuk trzody. 
Sieją troche zboża, uprawiają 
ziemniaki Tradycyjnie. Tak 
było w wiskszości gospodarstw 
rolnych. Nie tylko chłoporobot- 
niczych. Było, lecz iuż nie bę; 
dzie 


tycznie. ani z legitymacją, ani 


z funkcją. 
Partia zdobyła w naszym 
kraju poparcie 1 uznanie spo- 


łeczeństwa rzeczywistymi za- 
sługami maiacvmi już dzisiaj 
rangę historycznych, działalno- 
ścią obecną. inicjatywami, pro- 
gramem społeczno - gospod4ar- 
czych przemian. umiejetnościa- 
mi organizatorskimi pozwala- 
iacvymi na praktvczne rozwiaą- 
zywanie własnych wvtvceznvch 
f uchwał. Stała sie dzieki temu 
kierownicza siłą w państwie. 
autentycznym przywódcą naro- 
du. 

Ludzie to widzą. urnają, do- 
ceniają, lecz najcześciej na 
sprawy partii w osóle patrza 
przez pryzmat doświadczeń 
własnej corsganizacii PZPR. po- 
staw i zachowania towarzvszy 
ze swego środowiska. Autorv- 
tet partii jako całości nie est 
wcale równoznaczny z autoryv- 


WOJEWÓDZKIEJ 


nikami postaw partyjnych. Ale 
z drugiej strony cały zasób 
wiedzy społecznej, politycznej, 
jaki przyjmują na szkoleniach 
członkowie partii, jest dla tych 
kobiet niedostępny. 


Komitet Zakładowy w przed- 
siębiorstwie znalazł rozwiąza- 
nie, które kobietom obarczo- 
nym domowymi obowiązkami 
pozwala uzupełniać swoją wie- 
dzę partyjną. W zakładzie zor- 
ganizowano grupy samokształ- 
ceniowe. Około 300 kobiet 
wchodzi w skład takich grup. 
Otrzymują one broszury szko- 
leniowe i w domu w chwilach 
wolniejszych od zajęć czytają 
je, a później przy udziale wy- 
kładowcy szkolenia partyjnego 
dzielą się swymi uwagami i 
spostrzeżeniami. 


Trudno oceniać jeszcze, jakie 

wyniki przyniesie ta metoda 
szkolenia w postaci samo- 
kształcenia. Dopiero zrobiono 
początek. W każdym razie jest 
inicjatywa, jest pomysł, po- 
dyktowany odpowiedzialnością 
za wyrobienie polityczne człon- 
ków partii, którym czas nie 
pozwala na normalne zajęcia 
szkoleniowe.” 


Stanisław Muzyka opowiada: 
—  Przeprowadziliśmy ostatnio 
we wsi rozmowy z rolnikami. 
Dużo sobie po nich obiecuje- 
my. Służba rolna zapropono- 
wała daleko idące zmiany w 
dotychczasowej strukturze u- 
praw. Zyskały aprobatę. Sta- 
wiamy na rozwój hodowli i 
warzywnictwo. We wsi orga- 
nizujemy kilka  specjalistycz- 
nych gospodarstw. Nie ominę- 
liśmy też gospodarstw należą- 
cych do pracowników różnych 
zakładów. 

(...) Teraz wiele zależy od 
kółka rolniczego. We wsiach 
..przyfabrycznych** usługi me- 
chanizacyjne mają ogromne 
znaczenie. One właśnie moga 
z powodzeniem zastąpić ręce 
właściciela gospodarstwa. po- 
trzebne gdzie indziej. Kółko 
rolnicze znalazło pomoc w pra- 
cach remontowych ze stronv 
warsztatu mechanicznego miej|- 
scowegzo kopalnictwa naftowe- 
go. Wspólnymi siłami tworzy- 
myv warunki. abv ziemia po- 
zostająca faktycznie już w ro- 
botniczych rękach rodziła wy- 
sokie plony. d2wała znacznie 
wiecej niż dotvchczas zboża 1 
paszv potrzebnej dla rczwoju 
hodowli inwentarza. 


tetem każdej POP, o czym 
można się przekonać w niejed- 
nym zakładzie, gdzie organiza- 
cje partyjne nie cieszą się naj- 
wyższym szacunkiem. 
Autorytet partii zależy nie 
tylko od programu i metod 
działania Zjazdu, KC. instancji 
niższego szczebla. W nie mniej- 
szym stopniu zależy również 
od ogniw PZPR | wszystkich 
towarzyszy. niezależnie od te- 
go, czy działają społecznie. czy 
też pełnia mniej lub bardzsliej 
eksponowane funkcie zawodo- 
we. Te prawdę, niestety. nie 
wszyscy eszcze sobie uświa- 
domili. Bardzo sobie chwalą 
decentralizację uprawnień, two- 
rzenie warunków do Samo- 
dzielnego podejmowania decy- 
zji, lecz powinni także zrozu- 
mieć i docenić znaczenie de- 
centralizacji autorytetu, możIli- 
wości osobistego kształtowania 
go.” 


Przedstawiamy najlepszych 


Jest ich cztery tysiące. To załoga Przedsiębiorstwa Mon- 
tażu Elektrowni i Urządzeń Przemysłowych „Energomontaż- 
-Północ”. Legitymując się wysokimi kwalifikacjami, pracują 
na ponad trzystu budowach. Lubiq swój trudny zawód. 
Mówią: aby Polska rosła w siłę, potrzebne są gigakałlorie. 
Montują konstrukcje stalowe kotłów i zespołów kotłowych, 


strukcje wagi 22 tys. ton. Budowali elektrociepłownie na 
Żeraniu, Siekierkach, w Ostrołęce i Puławach, elektrownie 
w Koninie, Adamowie i Pątnowie i wiele innych obiektów. 


załoga liczyła 2 tysiące osób, wykonano prace wartości 
278 min zł, czyli wartość pracy na jednego zatrudnionego 
wzrosła o ponad 100 tys. zł. W 1971 roku wartość pro- 
dukcji na jednego zatrudnionego wzrosła do 327 tys. zł, 
w roku ub. była o 40 tys. zł wyższa, przedsiębiorstwo bo- 
wiem wykonało prace wartości już 1 mid 385 mln zł. 

Przedsiębiorstwo ma tytuł zasłużonego dla ziemi biało- 
stockiej, złote odznaczenie za zasługi dla województwa 
warszawskiego i odznaczenie za zasługi dla Warszawy. 
Za wybitne osiągnięcia produkcyjne uzyskane w roku ub. 
„Energomontaż-Północ” został wyróżniony listem | sekre- 
tarza KC i dyplomem. Realizując w roku ub. napięte za- 
dania, załoga zobowiązała się wnieść do banku „20 mid 
zł” 120 min zł. Wniosła 280 min zł. 

Twórczo rozwiqzując różne problemy, aktyw partyjny sta- 
wia sobie ambitne zadania. Obecnie poszukuje pozytyw- 


nych rozwiązań w celu efektywnego wykorzystania ciepła 
traconego w procesie produkcji energii elektrycznej. Jeśli 


ABY POLSKA ROSŁA W SIŁĘ 


1950 roku. W 


gii elektrycznej 


4 
U 


Ich dziełem jest szczytowo-pompowa elektrownia wodna 
w Żydowie. Budowali też kopalnie i zakłady przemysłowe 
w Machowie koło Tarnobrzega. Mają własne laborato- 
rium, wyposażone w najnowocześniejszy sprzęt do badań 
radiograficznych przy pomocy izotopów i ultradźwięków. 
Opanowali najwyższy poziom technologii, dlatego wyko- 
nują wiele prac także za granicą. 

Obchodząca w tym roku jubileusz 20-lecia działalności 
przedsiębiorstwa załoga „Energomontażu-Północ” szczyci 
się tym, że zmontowała m.in. urządzenia energetyczne, któ- 
re kilkakrotnie przekraczają moc wszystkich elektrowni w 
Polsce przedwojennej. W ub. roku przy montażu kotłów 
uzyskano rekordowe wyniki — wydajność kotłów wynosi 2870 
ton pary na godzinę. W 1953 r., w pierwszym roku dzia- 
łalności przedsiębiorstwa, licząca 1000 osób załoga wyko- 
_nała prace wartości 30 min zł. Wartość prac na jednego 
zatrudnionego wyniosła więc 30 tys. zł. W 1960 roku, gdy 


W 1945 roku stan mocy zainstalo- 
wanej w energetyce polskiej wynosił 
około 2550 MW, a w roku 1949 — 
lat 1945—49 charak- 
teryzuje się odbudową elektrowni zni- 
szczonych lub unieruchomionych dzia- 
Budowa nowych 
elektrowni rozpoczęła się dopiero w 
latach 1950-1969 prze- 
kazano do eksploatacji ponad 11 tys. 
MW. Dzięki temu w głównej gałęzi, 
tj. energetyce zawodowej, uzyskano w 
tym czasie prawie 7-krotny wzrost mo- 
cy i 10-krotny wzrost produkcji ener- 
gii elektrycznej. Produkcja brutto ener- 
w kraju wynosiła w 
latach 1970-1972 


2650 MW. Okres 


łaniami wojennymi. 


1969 r. 60 TW/h. 
„Energomontaż-Północ”” oddał do użyt- 
ku urządzenia energetyczne o mocy 
1220 MW. Stanowi to prawie 40% 
wszystkich przekazanych w tym czasie 
do eksploatacji urządzeń energetycz- 


nych w kraju. Prognozy wzrostu zuży- 
cia energii elektrycznej w Polsce 
wskazują na potrzebę zwiększenia rocz- 
nej produkcji do 96 TW/h w 1975 r. 
i 138 TW/h w 1980 roku. 


te prace zostaną uwieńczone sukcesem, będzie to miało 
duże znaczenie dla gospodarki narodowej. Ciepło to będzie 
można wykorzystać dla potrzeb rolnictwa, do ogrzewania 
szklarni ogrodniczo-warzywniczych. Pracują nad tym waż- 
nym tematem tow. tow.: Władysław Wronowski, Bolesław 
Maksymowicz, Jan Mulo, Kazimierz Dybka, Marian Bogut 
i Inni. 

Do licznego grona ludzi dobrej roboty „Energomonta- 
żu-Północ” pracujących w terenie należą: Michal Toma- 
szewski — kierownik budowy w Siekierkach, Ryszard Pe- 
rzyna — kierownik montażu w Pqtnowie, Ryszard Kukier — 
brygadzista montażu w Ostrołęce i Łodzi, Eugeniusz Pe- 
rzyna — mistrz w Kozienicach, Jan Kowalczyk — brygadzi- 
sta turbinowy w Kozienicach, Stanisław Andrzejewski — 
brygadzista montażu kotłów w Kozienicach, Tadeusz Pop- 
czyk — spawacz wysokoprężny, Stenisław Janus — szef kon- 
troli jakości, Jan Dąbrowski — ope ator sprzętu ciężkiego 
i wielu, wielu innych. L. 


5 Z GZK IA AKC KIK 2 A AE ORAWA EE 
Indiana University 


JUL 121973 
Library 


* 
e 
ax WPPPETTTTELE PE i tttutninie 


a 4 


z 
(2521) 


© Aktualne zadania stojące przed aktywem związkowym przed- 


stawia wiceprzewodniczący CRZZ tow. Tadeusz Rudolf. 
Działalność Związku Zawodowego Pracowników Rolnych oma- 
wia Benedykt Lewandowski (s. 32). 


Omawianie kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii koń- 
czymy na naszych łamach relacjami z trzech konferencji wo- 


jewódzkich (Łódź-miasto, Szczecin, Olsztyn). 


Wiele miejsca (s. 9—26) poświęciliśmy materiałom służącym 
wymianie doświadczeń w pracy partyjnej — szczególnie na 
szczeblu powiatowym i zakładowym. Dominują w tych mate- 


riałach sprawy oceny postaw członków partii oraz skuteczno- 


ści pracy partyjnej. 


Wprowadzaniu w życie nowych zasad planowania i zarządza- 


nia poświęcony jest nasz komentarz „Milion śmiałych” (s. 27). 


Artykuł rektora Akademii Rolniczej we Wrocławiu tow. Ryszar- 
da Badury ukazuje, jak szerokie możliwości posiada uczelnia 


rolnicza we współpracy z gospodarką rolną (s. 35). 


Problematyce i realizacji uchwały VII Plenum KC w różnych 


środowiskach poświęcamy artykuły na s. 40—42. 


Obszerny wywiad Sekretarza Generalnego Komunistycznej 
Partii Chile tow. Luisa Corvalana ukazuje skomplikowaną 
sytuację polityczną i gospodarczą Chile oraz kierunki dalszej 


walki sił postępowych w tym kraju (s. 43). 


MIĘDZYNARODOWE 
ŚWIĘTO PRACUJĄCYCH 


Uchwałę o obchodach Pierwszego Ma- 
ja podjęto na kongresie założycielskim 
Il Międzynarodówki w Paryżu w 1889 r. 


Datę tę wybrano dla uczczenia rocz- 
nicy początku strajku robotników ame- 
rykańskich w Chicago w 1886 r. żąda- 
jących wprowadzenia  8-godzinnego 
dnia pracy. Strajk zakończył się 4 ma- 
ja starciem z policją, po czym areszto- 
wano, osądzono i stracono lub skaza- 
no na wieloletnie więzienie organiza- 
torów strajku. 

Po raz pierwszy obchodzono Pierwsze- 
go Maja w 1890 r., również i na zie- 
miach polskich. 

W pierwszej demonstracji 1-majowej w 
Warszawie zorganizowanej przez 
Il Proletariat wzięło udział 8—10 tys. ro- 
botników. 


W 1891 r. w manifestacji w Warsza- 
wie uczestniczyło 20 tys. osób, odbyły 
się również strajki w Łodzi i w Żyrar- 
dowie (12 tys. osób) zakończone star- 
ciami z wojskiem rosyjskim i represja- 
mi władz carskich. 


Ogromne rozmiary przybrały demon- 
stracje w Łodzi w 1892 r., obchody w 
latach rewolucji 1905—7 r. oraz w la- 
tach 1918, 1919. 


Demonstracje  1-majowe _ odegrały 
znaczną rolę w procesie radykalizacji i 
konsolidacji ruchu robotniczego na ca- 
lym świecie. 


W miarę umacniania się klasy robot- 
niczej obchody 1 Maja, poprzednio 
nielegałne, zostały uznane oficjalnie 
w wielu państwach kapitalistycznych, 
a we wszystkich krajach socjalistycznych 
mają one charakter święta państwo- 
wego. 


TACEUSZ RUDOLF 
Członek KC PZPR, wiceprzewodniczący CRZZ 


wiązki zawodowe, najbardziej masowa organizacja klasy ro- 

botniczej i wszystkich ludzi pracy, mają do odegrania pod 
kierownictwem partii bardzo doniosłą i niezastąpioną rolę w re- 
alizacjj ogólnonarodowego programu dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polski. 


Poktyka partii sformułowana na VI Zjeżdzie wyzwala twórczą 
inicjatywę mas pracujących, przynosi zamierzone efekty społecz- 
no-gospodarcze, zapewnia odczuwalną poprawę warunków ży- 
cia ludzi pracy. 


Wszystko to stwarza korzystne warunki dla pomyślnej dzia- 
łalności ruchu zawodowego na rzecz ludzi pracy i jednocześnie 
zwiększa jego współodpowiedzialność za realizację programu 
rozwoju wytyczonego przez partię. 


Jedność bytu, produkcji I wychowania 


VII Kongres Związków Zawodowych — na którym | sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek określił rosnącą rolę ruchu za- 
wodowego w realizacji programu partii — sformułował w swej 
uchwale konkretne zadania organizacji związkowych w dzie- 
dzinie rozwoju gospodarczego kraju i poprawy szeroko rozu- 
mianych warunków życia ludzi pracy: wzrostu płac i realnych 
dochodów ludności, poprawy bezpieczeństwa pracy i ochrony 
zdrowia, umacniania praworządności w stosunkach pracy, po- 
prawy warunków socjalnych oraz socjalistycznego wychowania, 
podnoszenia poziomu wiedzy, kwalifikacji, rozwoju kultury, spor- 
tu i rekreacji. Na tej podstawie opracowany został program 
realizacji zadań wynikających z uchwały VII Kongresu, przyjęty 


przez Prezydium CRZZ. Program ten jest obecnie konsekwen- 
tnie realizowany. 


Organizacje związkowe zgodnie z wytycznymi VII Kongresu, 
kierując się programową zasadą jedności i współzalezności 
spraw produkcji, bytu i socjalistycznego wychowania, działają 
coraz skuteczniej. 


Na froncie pracy 


Ognwa związkowe mają swój znaczący udział w szerokim 
ruchu społecznym załóg na rzecz realizacji zadań gospodar- 
czych i dodatkowej produkcji na rynek krajowy i eksport, 


Dodatkowa produkcja, o którą zwróciło się kiercwnictwo 
partii i rządu w roku bieżącym, osiągnęła już w I kwartale war- 
tość około 10 miliardów złotych dzięki zobowiązaniom w kon- 
kursie „Stać nas na więcej i lepiej". Stanowi to istotny wkład 
do ..banku 30 miliardów". 


Ważnym nurtem działalności związkowej jest coraz szerszy 
udział w ulepszaniu gospodarki materiałowej, a zwłaszcza walka 
z marnotrawstwem i nieporządkiem w tej dziedzinie. Służą temu 
w zakładach m. in. społeczne przeglądy gospodarki materia- 
łowej. 


Najważniejszym zadaniem gospodarczym jest wzrost wydaj- 
ności pracy. Większość klasy robotniczej i ludzi pracy doskonale 
rozumie doniosłość tego problemu. Jego rozwiązywanie odbywa 
się w wielu kierunkach — modernizacji technicznej, ulepszania 
organizacji i poprawy warunków pracy. Znaczenie decydujące 
ma tu także umacnianie dyscypliny pracy załóg w zakładach. 


Społeczna działalność organizacji związkowych i samorządu 
robotniczego na rzecz wzrostu wydajności pracy oraz umocnie- 
nia dyscypliny w zakładach jest wielostronna. Wzrost wydajności 
pracy zależny jest bowiem w dużym stopniu od zapewnienia 
w zakładzie, na stanowiskach roboczych, nałeżytej organizacji 
pracy, niezbędnych warunków i środków koniecznych do dobrej 
roboty. 


Jest to obowiązek administracji — odpowiadają za to bez- 
pośrednio kierownicy produkcji i dozór techniczny, lecz egze- 
kwowanie tych wymogów jest także zadaniem organizacji związ- 
kowej, rady zakładowej i wydziałowej oraz grupy związkowej. 


Dokuczliwym zjawiskiem społeczno-ekonomicznym jest nad- 
mierna płynność kadr i absencja, które utrudniają sprawną 'orga- 
nizację pracy, obniżają wyniki produkcyjne, a często również 
zarobki sumiennych pracowników, szkodzą więc zarówno inte- 
resom społeczeństwa, jak i całej załogi, szkodzą interesom OSo- 
bistym ludzi pracy. 


Przyczyny nadmiernej płynności są różne w różnych zakła- 
dach, zawodach i gałęziach gospodarki. Nie zawsze wynika ona 
z poszukiwania lepiej płatnej lub iżejszej pracy; stosunkowo czę- 
sto powodowana jest złymi stosunkami międzyludzkimi, złymi 
warunkami i złą organizacją pracy. brakiem należytej opieki 
i troski o człowieka, zw aszcza o młodych, początkujących pra- 
cowników. Nie wystarczy tu więc przeciwdziałanie administracyjne 
ani propagandowo-wychowawcze, które jest oczywiście pożytecz- 
ne i powinno być ulepszane, lecz potrzebne jest kompleksowe 
działanie, w celu lepszego poznania konkretnych przyczyn nad- 
miernej płynności kadr w danym zakładzie i usuwania ich. Są 
to ważne zadania administracji, organizacji związkowych, ZMS 
4 ZSMW. 


Jeszcze bardziej złożonym problemsm Jest absencja. Przede 
wszystkim trzeba zupełnie inaczej traktować nieobecność uspra- 
wiedliwioną zwolnieniami chorobowymi i innymi uzasadnionymi 
przyczynami niż absencję nieuzasadnioną i nieusprawiedliwioną. 


Absencja chorobowa stanowi stosunkowo największy odsetek 
nieobecności w pracy w zakładach i wymaga przede wszystkim 
działania na rzecz ochrony zdrowia oraz poprawy bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. Jak dowodzą doświadczenia działalności 
związkowej, konkretne zajmowanie się usuwaniem przyczyn 
usprawiedliwionej absencji stwarza bardziej podatny grunt do 
skutecznej perswazji, stosowanej wobec tych, którzy nadużywają 
zwolnień z pracy. 


Nieobecność nieusprawiedliwiona, której najczęstszymi przy- 
czynami są wciąż jeszcze, niestety, pijaństwo I brak poczucia 
obowiązku .niektórych pracowników, wymaga radykalnego prze- 
ciwdziałania wszystkich czynników zakładowych. Zakładowe or- 
ganizacje związkowe, działając w dobrze pojętym interesie za- 
łóg, w interesie sumiennych pracowników, zajmują w tej spra- 
wie zdecydowane stanowisko. 


Ważnym zadaniem związków zawodowych jest dalszy rozwój 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Powinniśmy wszyscy 
— każda instancja i organizacja związkowa od CRZZ poczy- 
nając — dążyć do tego, aby ruch socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy był ruchem rzeczywiście społecznym, skiero- 
wanym na wykonanie najważniejszych i najtrudniejszych zadań 
w przedsięblorstwie | danej branży, na produkcję poszukiwanych, 
dobrych jakościowo wyrobów, na oszczędność czasu pracy, ma- 
teriałów | surowców. W atmosferze współzawodnictwa powinna 
się kształtować aprobata załóg dla przodowania w pracy i wy- 
sokie uznanie dla ludzi dobrej roboty, głęboki szacunek dla za- 
służonych weteranów pracy, klimat walki z przeciętnością, po- 
winna umacniać się przyjacielska współpraca towarzyszy pracy 
na rzecz realizacji zadań produkcyjnych. 


Dostrzegając w pełni doniosłe, wychowawcze walory ruchu 
współzawodnictwa pracy, walczyć musimy zdecydowanie przeciw 
wszelkim przejawom formalizmu, biurokracji i fasadowości, eli- 
minować wszystko to, co osłabia ideowe wartości tego szlachet- 
nego socjalistycznego ruchu, zrodzonego z wielkiej idei kon- 
tynuowanych do dziś w Związku Radzieckim ieninowskich „Su- 
botników”, z zainicjowanego przez Związek Walki Młodych Wy- 
ścigu Pracy, z inicjatywy Pstrowskiego i wielu, bardzo wielu Bo- 
haterów Pracy Socjalistycznej w Polsce. 


W ostatnim okresie zrobiono niemało dla rozwoju ruchu ra- 
cjonalizacji i wynalazczości pracowniczej. Uchwalone zostało 
nowe prawo wynalazcze, opracowane z udziałem związków za- 
wodowych, oraz zasady działania, wzorcowe regulaminy i sy- 
stem finansowania klubów techniki I! racjonalizacji. Zorganizo- 
wana przez CRZZ i ZG NOT z współudziałem ZMS, Minister- 
stwa Nauki, Szkół Wyższych i Techniki oraz Urzędu Patento- 
wego PRL. Krajowa Narada Wynaiazczości pozytywnie oceniła 
dotychczasowe decyzje w tej dziedzinie, lecz wskazała również 
na nadali nie przezwyciężone asekuranckie i oportunistyczne opo- 
ry, utrudniające w wielu zakładach | branżach wdrażanie do pro- 
dukcji sprawdzonych I opatentowanych wniosków i wynalazków 
mogących przynieść duże korzyści techniczne i ekonomiczne. 


Wiele jest jeszcze do zrobienia w upowszechnianiu dobrych 
doświadczeń i inicjatyw na rzecz umacniania i dalszego dyna- 
micznego rozwoju gospodarki narodowej. Sprawom tym zamie- 
rzamy poświęcić najbliższe plenarne posiedzenie Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych. 


Sprawy socjalne I warunki pracy 


Program socjalny zawarty w uchwale VI Zjazdu partii reali- 
zowany jest konsekwentnie, a nawet w wielu dziedzinach ze 
znacznym wyprzedzeniem. Dotyczy to zwłaszcza wzrostu płac 
realnych. 


W ostatnich latach we wszystkich zakładach I branżach do- 
konana została zasadnicza poprawa warunków pracy i postęp 
w rozwiązywaniu spraw socjalnych załóg. 


Bukowina Tatrzańska, dom FWP „Harnaś” 


Niedawny wspólny list Sekretariatu KC partii, Prezydium Rządu 
| CRZZ wskazał jednak na konieczność daiszej energicznej dzia- 
łainości organizacji partyjnych, związkowych i administracji na 
tym polu, a także w zakresie poprawy organizacji i kultury pracy 
oraz stosunków międzyludzkich w zakładach. List ten spotkał 
się z szerokim odzewem w zakładach, gdyż mimo znacznej po- 
prawy istnieje jeszcze wielie zaniedbań t pilnych potrzeb ulep- 
szania warunków pracy, rozwiązywania zagadnień socjalnych, 
poprawy bezpieczeństwa pracy, ochrony zdrowia, umacniania 
praworządności w stosunkach pracy itp. 


Bezpieczeństwo i higiena pracy nabierają szczególnego zna- 
czenia wobec przyspieszania rozwoju gospodarczego, wprowa- 
dzania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej | napływu do 
przemysłu nowych kadr, zwłaszcza młodzieży. 


W bieżącej pracy związkowa inspekcja pracy przechodzi od 
interwencji doraźnych, które nadal są potrzebne, do komplekso- 
wych anałiz 1 kontrołi w zakładach i branżach o największej 
ilości zagrożeń i wypadków przy pracy. 


Po 1970 roku upowszechniła się dobra zasada opracowywania 
zakładowych programów poprawy warunków pracy załóg I dzia- 
łalności socjalno-bytowej. Trzeba je konsekwentnie realizować 
i kontrolować ich wykonanie przez administrację. 


Zgodnie z zaleceniem sformułowanym w ostatnim liście Se- 
kretariatu KC PZPR, Prezydium Rządu i CRZZ w pierwszym pół- 
roczu br. Konferencje Samorządu Robotniczego powinny doko- 
nać oceny stanu realizacji zakładowych programów I wyciągnąć 
z niej wnioski w sprawie aktualizacji zamierzeń na rok bieżący 
i na następne lata obecnej pięciolatki. | 


Niezbędne jest w tej sprawie rozbudzenie inicjatywy społecz- 
nej oraz zintensyfikowanie działalności administracji na rzecz 
ujawnienia i wykorzystania wszystkich możliwości poprawy wa- 
runków pracy i warunków socjalnych fstniejących w zakładzie 
pracy. 


Działalność związków zawodowych na rzecz poprawy warun- 
ków socjalnych ludzi pracy wykracza poza obręb zakładu, gdyż 
dotyczy również spraw tak istotnych, jak dojazdy do pracy, za- 
opatrzenie | sieć placówek handlowych, warunki mieszkaniowe 
pracowników, usługi dla ludności, życie kulturalne | tworzenie 
centrów kultury robotniczej w osiedlach I dzielnicach, służba 
zdrowia w rejonie zamieszkania, opieka nad dzieckiem, współ- 
praca ze szkołami. Rozszerza się pole współpracy z radami na- 
rodowymi, która nie jest jeszcze dostateczna I powinna się po- 
lepszyć po obecnych konferencjach | wyborach powiatowych, 
miejskich oraz wojewódzkich rad związków zawodowych. 


WYCHOWANIE W PROCESIE PRACY 


W działalności wśród załóg i ogółu ludzi pracy największe 
znaczenie ma praca wychowawcza, zwłaszcza z młodzieżą. 
HI Plenum CRZZ, kierując się uchwałą Vil Plenum KC, określiło 
zadania związków zawodowych w jednolitym froncie wychowaw- 
czym, przede wszystkim w zakładzie pracy. Zadania te odnoszą 
się nie tylko do młodzieży, lecz również do starszego pokole- 
nia, zwłaszcza mistrzów, brygadzistów, kierowników i organiza- 
torów produkcji. Podstawowym warunkiem realizacji zadań i ce- 
lów wychowawczych w procesie pracy jest ład | porządek 
w zakładzie oraz wysoka dyscyplina technologiczna i dyscyplina 
pracy, atmosfera życzliwości I pomocy w kolektywie, sprawiedli- 
we ocenianie i wynagradzanie za rzeczywisty wkład pracy i wy- 
niki każdego członka załogi. Dopiero na tej płaszczyźnie pow- 
stają sprzyjające warunki wychowawcze, powszechny szacunek 
dla rzetelmej pracy i ludzi dobrej roboty. 


Dlatego też uwagę aktywu związkowego kierujemy na elimi- 
nowanie wszystkich ujemnych zjawisk, które utrudniają prawi- 
dłowy przebieg procesów wychowawczych w zakładach pracy. 
Kształtowaniu postaw kolektywu zakładowego w procesie pracy 
sprzyjać powinny w większym stopniu inicjatywy produkcyjne, 
a zwłaszcza współzawodnictwo pracy oraz działalność samorządu 
robotniczego. 


* 


Realizacja programu związkowego wymaga stałego doskona- 
lenia stylu i metod pracy przez każdą instancję i organizację 
związkową. 


W dążeniu do poprawy stylu pracy związkowej zdecydowanie 
zmniejszyć musimy ilość narad i posiedzeń, pisanie ocen i opra- 
cowywanie obszernych uchwał — na rzecz bezpośrednich kon- 
taktów działaczy z aktywem związkowym, z ludźmi pracy w przed- 
siębiorstwach. Najważniejszą gwarancją sprostania nowym wy- 
maganiom jest umocnienie i pogłębienie politycznego przewod- 
nictwa partii w masowej pracy związkowej, zapewnienie sku- 
tecznej kontroli wykonania ustalonych zamierzeń. 


Tow. Gierek podkreślił na wojewódzkiej konferencji partyjnej 
w Katowicach, że „Partia, samorząd robotniczy i związki za- 
wodowe oraz administracja — to w nowych warunkach główne 
filary, na których opiera się funkcjonowanie zakładu”. Związki 
zawodowe stanowią najszerszą bazę więzi z masami, stanowią 
imstrument wychowania ludzi pracy i mobilizacji ich do pomy- 
ślnej realizacji ogólnonarodowych zadań wytyczonych przez Pol- 
ską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 


W Hucle im. Lenina 
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XVI Łódzka Konferencja Spra- 
wozdawczo-Wyborcza doko- 
nała wszechstronnej konfrontacji te- 
£o, co przed dwoma laty podjęto, z 
tym, co osiągnięto, i stwierdziła, gdzie 
nakreślone zadania przekroczono, a 
gdzie nie i dlaczego. Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak podkreślił "w swym 
wystąpieniu, że dwa lata temu na spot- 
kaniach z klasą robotniczą Łodzi mo- 
żna było mówić tylko o zamiarach i pla- 
nach, wszystkie argumenty miały cha- 
rakter teoretyczny. Dziś, po dwóch la- 
tach realizacji programu modernizacji 
miasta i łódzkiego przemysłu, można już 
mówić o zmianach korzystnych dla 
wszystkich mieszkańców Łodzi. 

Program rozwoju i modernizacji Ło- 
dzi do 1975 r. i na lata dalsze, opracowa- 
ny przez komisję partyjno-rządową z 
czynnym udziałem łódzkiej organizacji 
partyjnej i mieszkańców miasta, jest — 
podkreślano na konferencji — istotną 
częścią całego programu społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju. Program 
ten łączy interes kraju z interesem re- 
gionu. 


Największym sukcesem łódzkiej orga- 


nizacji partyjnej jest to, że w minionym 
dwuleciu program ten stał się dla wszy- 
stkich łodzian nie tylko atrakcyjny, ale 
także w pełni zrozumiały, bliski i real- 
ny — to ich program i dla nich. Kon- 
sekwentna jego realizacja była główną 
troską łódzkiej organizacji partyjnej, 
gdyż społeczeństwo ocenia partię nie 
tylko według programów, które ona 
opracowuje, ale przede wszystkim we- 
dług tego, w jakim zakresie i w jakim 
czasie poszczególne zadania są realizo- 
wane. Na tej właśnie podstawie przeko- 
nuje się, że uchwały VI Zjazdu spraw- 
dzają się w życiu. Modernizacja, rekon- 
strukcja i rozbudowa przemysłu łódz- 
kicgzo poprawia warunki pracy załók 
pracowniczych. stwarza warunki do 
wzrostu wydajności pracy, a zatem i 
wzrostu płac. 


4 


Przyjęcie przez organizację łódzką za- 
sady orzanicznego zespolenia ceiow po- 
spodarczych z zadaniami społecznymi 
umożliwiło rozwiązanie wielu nabrzmia- 
łych od lat problemów. 

W wielu przedsiębiorstwach odnowio- 
no sale produkcyjne, poprawiono oświe- 
tlenie, zastosowano większą iłość no- 
woczesnych urządzeń zabezpieczających, 
instaluje się nowe węzły sanitarne, u- 
mywalnie, szatnie, urządzenia wentyla- 


cyjne i klimatyzacyjne. 
Ilość stołówek i bufetów wzrosła z 


227 w 1971 r. do 285 w końcu 1972 r., 
co oznacza ponad 30-procentowy skok. 
Warto dodać, że w przemyśle lekkim 
istnieje obecnie 388 wydzielonych poko- 
jów śniadaniowych, gdy przed dwoma 
laty nie bvło ani jednego. 

zakładach 
przemysłu lekkiego były 43 lekarskie 


Na początku 1971 r. w 
gabinety specjalistyczne, w bieżącym 
roku jest ich już 161. Zwiększyła się 
również ilość przemysłowych placówek 
lecznictwa ogólnego. Ilość skierowań na 
leczenie sanatoryjne i tzw. wczasy lecz- 
nicze wzrosła w omawianym dwuleciu o 
25 procent. W 1971 r. łódzkie zakłady 
włókiennicze, odzieżowe, skórzane i im 
pokrewne dvsponowały bazą 48 wła- 
snych ośrodków wypoczynkowych, a w 
tej chwili ośrodków tych jest już 119. 
Szeroko wprowadzono system przydzia- 
łów wczasów rodzinnych w dzierzżawio- 
nych lub wynajmowanych przez zakła- 
dy pracy kwaterach prywatnych. Po- 
ważnie wzrosła ilość miejsc w ośrodkach 
kolonijnych, na półkoloniach i obozach 
dla dzieci i młodzieżv oraz na wvpo- 
czYnek po pracw. 
socjalno-bvta- 


Poprawa warunków 


wych załóg, których większosć stanowią 


kobiety, ma olbrzymie znaczenie w pra- 
cy instancji partyjnych i związkowych. 

W dwu pierwszych latach realizacji 
programu rozwoju i modernizacji Łodzi 
miasto otrzymało 50.426 izb mieszkal- 
nych, co stanowi 36 procent planu 5-le- 
tniego. Wybudowano także 6 szkół pod- 
stawowych, 8 przedszkoli, 4 żłobki, szpi- 
tal o kilkuset łóżkach, 2 domy opieki 
społecznej o 300 miejscach, a także u- 
kończono wiele inwestycji dla gospo- 
darki miasta. 


Stworzono nowe stanowiska pracy, 


przede wszystkim w Zakładach Prze-- 


mysłu Dziewiarskiego „Kalina”*, Łódz- 
kim Kombinacie Budowy Domów, Łódz- 
kich Zakładach Obuwia  Gumowego 
„Stomil i w Zakładach Przemysłu 
Pasmanteryjnego „Lenta” oraz rozbudo- 
wanej Elektrociepłowni „Łódź — III". 

Wymienione przykłady świadczą o 
wymiernych wartościach osiągniętych w 
ciągu dwulecia. Ale obok nich osiągnię- 
to także wartości niewymierne, a nie 
mniej ważne i istotne, bo dotyczące 
zmian w świadomości i postawach ludz- 
kich, przezwyciężono apatię. która ogar- 
niała mieszkańców tego miasta. Dużo 
wysiłku, czasu i energii musiała poświę- 
cić łódzka organizacja partyjna, aby od- 
powiednio do wielkich zadań nakreślo- 
nych w programie zmieniać mentalność 
ludzką, ośmielać ludzi do odważnego 
działania, wyrywać z atmosfery maraz- 
mu, odzwyczajać od minimalizmu w 
programowaniu działań, zaszczepiać 
przekonanie, że można i należy praco- 
wać lepiej i wydajniej, z korzyścią dła 
kraju, miasta, zakładu i siebie. Lódzka 
organizacja partyjna była głównym mo- 
torem przeobrażania psychiki ludzi pra- 
cy, ukształtowanej niekorzystnie w 
przeszłości, uwalniała od starych nawy- 
ków. które nie odpowiadały nowym za- 
daniom i wymaganiom. 

Na skutek wytężonej działalnosci par- 
tvjnej osiągnięto dobre wyniki produk- 
cyjne w minionvm roku. W 1972 r. pro- 
dukcja globalna łódzkiego przemysłu w 
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stosunku do 1970 r. wzrosła o 13,4 proc., 
wydajność pracy o 9 procent, wzrosła 
też średnia płaca zatrudnionych w łódz- 
kim przemyśle. 


O zaangażowaniu, lepszej i wydaj- 
niejszej codziennej pracy 400-tysięcznej 
rzeszy łodzian świadczy realizacja zo- 
bowiązań podjętych w ubiegłorocznej 
akcji „20 miliardów”. Załogi łódzkich 
fabryk przekroczyły zakładaną wielkość 
zobowiązań, wynoszącą 770 mln zł, i wy- 
konały produkcję wartości 1 mld 855 
mln zł. 


„Nie ma dziś dla naszej partii wa- 


» 


równaniu z 1970 r. nie o 39,5 procent — 
jak to pierwotnie zakładano — lecz o 
50 procent (a takie możliwości istnieją), 
to jest sprawą partyjnej uczciwości ka- 
żdej organizacji i każdego członka par- 
tii dostrzegać wokół siebie wszystkie 
ujemne zjawiska, które temu wielkie- 
mu zamierzeniu stają na drodze, i zde- 
cydowanie im przeciwdziałać. 


Z dużym niepokojem mówiono na 
konferencji łódzkiej o dyscyplinie .spo- 
łecznej i zawodowej, zwłaszcza że nie 
przepracowane z różnych przyczyn ro- 
boczogodziny w całym przemyśle łódz- 


Dziewiarnia maszyn płaskich łódzkiego „Teofilowa” 


zniejszego celu — powiedział I sekre- 
tarz KŁ tow. Bolesław Koperski — 
niż takie sterowanie procesami socjali- 
stycznego rozwoju kraju, by człowiek 
dobrze pracując mógł dobrze żyć, a pra- 
cując jeszcze lepiej — jeszcze lepiej 
ŻYĆ”: 


Konferencja łódzka odnotowała nie- 
wątpliwe korzystne zjawiska, zacho- 
dzące w mieście i zakładach produkcyj- 
nych, stwierdziła jednak, że osiągnięte 
sukcesy nie mogą przesłonić wielu 
istniejących jeszcze niedostatków w za- 
kresie wykorzystania rezerw, gospodar- 
ki materiałowej, rytmiczności i organi- 
zacji pracy. W materiałach na konfe- 
rencję czytamy, że jeśli produkcja prze- 
mysłowa ma wzrosnąć w 1975 r. w po- 


kim wykazują tendencję do wzrostu. 
W 1971 r. nominalny czas pracy nie zo- 
stał wykorzystany w 9 proc., w 1972 r. 
w 9,3 proc. W 1971 r. na 100 robotników 
grupy przemysłowej przypadało 20.900 
godzin nie przepracowanych, a w 1972 
— 21.296. Wzrost absencji zwiększa 
ilość godzin nadliczbowych. Wzrosły one 
w ubiegłym roku o 19 procent. A prze- 
cież zjawisko naruszania społecznej dy- 
scypliny nie ogranicza się tylko do za- 
kładów produkcyjnych, występuje ono 
w instytucjach, na wsi i w innych dzie- 
dzinach życia społecznego. 


Z racji nieprzestrzegania dyscvpliny 
pracy gospodarka ponosi wielomiliono- 
we straty. Ale są to straty nie tvlko 
materialne, przynoszą one również Szko- 


dy moralne i polityczne. Zła praca, mała 
wydajność czy też niestawienie się do 
pracy jest groźnym i karvgodnym prze- 
jawem pasożytnictwa, które powinno 
być napiętnowane, spotykać się z pu- 
bliczną, społeczną krytyką. Z drugiej 
zaś strony nie można dopuszczać do 
marnotrawienia czasu z winy przedsię- 
biorstw. Zapobieganie temu to główne 
zadanie kadry kierowniczej w przemy- 
śle — powiedział tow. Jan Szydlak — 
zadanie nie tylko ekonomiczne, ale tak- 
że polityczno-wychowawcze wobec za- 
łóg. 


Dyscyplina społeczna to szerokie i 
wieloznaczne pojęcie; jednocześnie wal- 
ka o nią jest niezmiernie trudna. Dla- 
tego też musi być prowadzona przez 
wszystkie działające w zakładach orgą- 
nizacje wraz z administracją. Wiodąca 
rola w tej walce przypada organiza- 
cjom partyjnym i członkom partii. Cho- 
dzi głównie o to, by żaden członek par- 
tii nie przechodził obojętnie obok prze- 
jawów złej roboty, niedopełniania obo- 
wiązków, nieróbstwa, łamania dvscypli- 
ny pracy. 


Form przeciwdziałania tym niekorzy- 
stnym zjawiskom jest wiele — np. kry- 
tyka nierobów i wyróżnianie ludzi pra- 
cowitych, szczere rozmowy w grupach 
partyjnych i na zebraniach otwartych 
POP, OOP o potrzebie dyscypliny, bez- 
kompromisowa walka z  cwaniakami, 
pasożytami itp., a przede wszystkim co- 
dzienna rzetelna i wydajna praca człon» 
ków partii jako przykład dla całej zało- 
Bi. Ważną formą walki o dyscyplinę 
jest dobra organizacja pracy w każdym 
przedsiębiorstwie, dostarczanie na czas 
materiałów i surowców, ład j porzą- 
dek przy każdym stanowisku pracy. — 
Oto niektóre elementy walki o kształto- 
wanie rzetelnej atmosfery pracy 


W materiale sprawozdawczym na 
łódzką konferencję czytamy, że „orga- 
nizacje partyjne w swojej pracy wycho- 
waw tzej powinny więcej uwagi zwracać 
na umacnianie dyscypliny społecznej i 
zawodowej, silniej kształtować poczu- 
cie odpowiedzialności wszystkich człon- 
ków załogi za sprawy całego zakładu*. 


Stałe umacnianie dvscypliny zawodo- 
wej i społecznej jest bowiem jednym z 
ważnych warunków pełnej realizacji 
programu rozwoju i modernizacji Ło- 
dzi, a talize uchwały przyjętej na XVII 
Łódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej. 


BARBARA DUBIŃSKA 
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WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO — WYBORCZE 


udziałem 302 delegatów i licznej 

grupy gości obradowała w Szcze” 
cinie XIV Wojewódzka Konferencja 
Sprawozdawczo-Wytborcza. W pracach 
konferencji uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. 
Jan Szydlak. 


W programie działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, wzbogaconym 
wnioskami zgłoszonymi w trakcie dy- 
skusji, dominują zagadnienia związane 
z gospodarką morską, z wynikami pra- 
cy, perspektywami rozwoju portu, że- 
glugi morskiej, przemysłu okrętowego, 
rybołówstwa, zaplecza remontowego 
floty, przemysłu chemicznego oraz rol- 
niotwa. 


'W związku z tym wysoką rangę na- 
daje się zapleczu naukowo-badawcze- 
mu i wielkie znaczenie przywiązuje się 
do właściwej gospodarki kadrami. 


Obrazując 22-letni dorobek ziemi 
szczecińskiej Janusz Brych stwierdził, 
że istotnym elementem określającym 
kierunki dynamicznego rozwoju woje- 
wództwa była uchwała Rady Ministrów, 
która określała zadania władz w rea- 
łiżacji uchwały VI Zjazdu. Zgodnie z 
postanowieniem tej uchwały przyzna- 
no województwu szczecińskiemu środ- 
ki materialne na bieżące 5-lecie w wy- 
sokości 60 mid zł, to jest kwotę pra- 
wie równą nakładom realizowanym w 
trzech poprzednich 5-leciach. 


Konferencja wykazała, że Środki te 
znalazły się w rękach dobrych gospo- 
darzy — w latach 1971—72 niemal 
wszystkie zakłady pracy w przemyśle, 
tak podległym ministerstwom, jak i ad- 
ministracji terenowej, oraz w budow- 
nictwie i komunikacji przekroczyły 
swoje zadania gospodarcze. Uzyskano 
również wysokie przekroczenie zadań 
planowych w rolnictwie. Do banku „20 
miliardów złotych” ludzie pracy ziemi 
szczecińskiej wnieśli w ub. roku wkład 
1 mid 600 mln zł. Wynikom tym to- 
warzyszyły poczynania administracji 
mające na celu wzrost bezpieczeństwa i 
higieny pracy, rozszerzenie usług, 
lepsze zaopatrzenie ludności w artykuły 
spożywcze i przemysłowe, poprawę wa- 
runków pracy i zamieszkania, poprawę 
stanu sanitarnego, porządku i estety- 
ki. 


Warto odnotować, że tempo rozwoju 
gospodarczego wyraża się tu w wyż- 
szym niż w całym kraju procentowym 
przyroście produkcji, w rezultacie cze- 
go gospodarka szczecińska w. wielu 
dziedzinach produkcyjnych pracuje już 
na poczet roku 1974. Pochodną tego 
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Aleja Wyzwolenia w Szczecinie 


jest wysoki wzrost dochodów ludności, 
które osiągnęły poziom zaplanowany 
pierwotnie na 1975 rok. 

Ambitnie nakreślony program jest 
napięty. W bież. roku następuje szcze- 
gólne spiętrzenie zadań produkcyjnych 
i inwestycyjnych. Dla orientacji: pro- 
gram ten przewiduje, że wartość pro- 
dukcji i usług przemysłu uspołecznione- 
go powinna osiągnąć prawie 40 mld zł, 
a wydajność pracy na jednego zatrud- 
nionego w przemyśle ma być wyższa 
o 6,8 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Oznacza to, że zadania przy- 
jęte na rok 1973 — łącznie z zadekla- 
rowaną przez załogi dodatkową pro- 
dukcją — przewidują wykonanie pro- 


"dukcji przemysłowej o wartości około 


5 mld zł wyższej, niż to zakładał wy- 


zczecińskie 


cinek planu 5-letniego na ten okres. 
Innymi śłowy, realizacja tych zadań 
dyktuje konieczność dalszej mobiliza- 
cji wszystkich sił w każdej organizacji 
partyjnej. Dlatego wszyscy zabierający 
głos w dyskusji wskazywali na inte- 
gralny związek między efektami spo- 
łecznymi i gospodarczymi a pracą ideo- 
wo-wychowawczą. Towarzysze mówili: 
potrzebna jest wielka odpowiedzialność 
w traktowaniu obowiązków, aktywi- 
zacja ludzkiej wyobraźni — odważ- 
niej sięgajmy po rezerwy. 


Wydział Przemysłu i Handlu KW w 
Szczecinie przeprowadził badania w za- 
kresie gospodarki czasem w 10 przed- 
siębiorstwach przemysłowych, w Szcze- 
cińskim Przedsiębiorstwie Budownic- 
twa Przemysłowego, w Zarządzie Portu 
Szczecin i w 5 instytucjach typu zjed- 
noczeń. 

Wyniki tych badań są niepokojące. 
Stwierdzone nieracjonalne wykorzysta- 
nie nom:nalnego czasu pracy, duże stra- 
ty czasu z tytułu absencji (usprawie- 
dliwionej i nieusprawiedliwionej), z ty- 
tułu zwolnień z pracy do działalności 
społecznej, z powodu zebrań i konfe- 
rencji odbywanych w godzinach pracy 
itp. W przeliczeniu na 100 robotników 
wskaźnik czasu nie przepracowanego 
wynosi obecnie prawie 8 proc. Fakty 
tego rodzaju stwierdzono w 11 przed- 
s.ębiorstwach na 12 badanych. 


„Hydroma”, „Dana”, Fabryka Kabli 
„Załom”, Zakłady Chemiczne „Police”, 
Papiernia „Skolwin”, Zakłady Włókien 
Sztucznych „Wiskord”, Woj. Przedsię- 
biorstwo Przemysłu Mięsnego — oto 
m. in. te zakłady, w których stwier- 
dzono poważne straty czasu z powodu 
nieusprawiedliwionych absencji. Obli- 
czono, że w r. 1972 w przedsiębior- 
stwach przemysłowych województwa 
nie pracowało dziennie 5 i pół tys. za- 
trudnionych. Zważywszy, że każda go- 
dzina pracy zatrudnionego robotnika w 
przemyśle szczecińskim oznacza pro- 
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— ziemia wielkich możliwości 


dukcję wartości 244 zł, a czas nie prze- 
pracowany sięgnął liczby 12,7 mln go- 
dzin pracy, można dojść do wniosku, 
iż z tego tytułu gospodarka szczeciń- 
ska poniosła straty w wysokości po- 
nad 3 mld zł. Na pewno straty nie są 
aż tak wielkie, bo za nieobecnych mu- 
sieli ciężej niż zwykle pracować ich ko- 
ledzy i towarzysze. Ale czy potrafili oni 
swą ofiarnością wyrównać wszystkie 
straty? Na pewno nie. Dlatego są bliscy 
prawdy ci, którzy stwierdzają, że z tego 
tytułu gospodarka szczecińska poniosła 
straty co najmniej 2 mld zł. Co to zna- 
czy ? Można to przeliczyć na szkoły, izby 
mieszkalne, ośnodki zdrowia itp. (Tu re- 
fleksja: jak wielkie muszą być rezerwy 
w przemyśle szczecińskim, skoro prze- 
kroczył on i przekracza swoje zadania 
planowe, mimo iż w jednym dniu nie 
przychodzi do pracy ponad 5 tys. lu- 
dzi. I druga refleksja: jest to zjawf- 
sko  ogólniejsze, podobnie niestety 
przedstawia się sytuacja w innych re- 
gionach kraju.) 

Gdy spojrzano uważniej na te spra- 
wy w województwie szczecińskim, oka- 
zało się, że również są tu rezerwy w 
budownictwie, większe nawet niż w 
przemyśle. W 1972 r. straty czasu w 
szczecińskim budownictwie wyniosły 
ponad 16 proc., wykorzystanie sprzętu 
ciężkiego w Szczecińskim Przedsiębion- 
stwie Budownictwa Przemysłowego wa- 
ha się od 55,6 proc. do 67,5 proc. Głów- 
nym źródłem tego jest po prostu zła 
organizacja pracy. 

Tempo rozwoju rolnictwa szczeciń- 
skiego jest szybkie. Osiągnięcia uzyska- 
ne w ciągu ostatnich 2 lat w rozwoju 
produkcji roślinnej i zwierzęcej zasłu- 
gują na szacunek, ale — jakimi mier- 
nikami oceniać wyniki szczecińskiego 
rolnictwa? Porównanie obecnego stanu 
bydła i trzody chlewnej ze stanem 
sprzed 2 lat wydaje dobrą legitymację 
szczecińskiej gospodarce. Korzystnie 
przedstawiają 'się też plony zbóż i oko- 


powych, lecz to jeszcze chyba nie wy- - 


starcza do ukształtowania właściwej 
oceny. Właściwą ocenę szczecińskiego 
rolnictwa uzyskamy dopiero wówczas, 
kiedy posługując się zasadą równania 
do najlepszych, zestawimy wyniki 
szczecińskich PGR i chłopów gospoda- 
rujących indywidualnie np. z wynika- 
mi rolników gospodarujących w woj. 
poznańskim albo bydgoskim, albo wro- 
cławskim, albo po sąsiedzku, w kosza- 
lińskim. Przy tego rodzaju zestawie- 
niach zostaną wydobyte różne braki i 
niedomagania. Takie porównania wska- 
zują na rezerwy i możliwości. 

Dlatego też najbardziej do przekona- 
nia trafiają mi głosy tych dyskutantów, 
którzy mówiąc o rezerwach stwierdza- 
li, że rolnictwo szczecińskie jest rolni- 
ctwem wielkich nie wykorzystanych 
możliwości. Tu narzuca się pytanie, czy 
aktualnie stosowane formy organizatorc- 
skiego działania w rolnictwie szczeciń- 
skim zapewniają dalsze skuteczne wy- 
zwalanie rezerw na miarę potrzeb i 
możliwości ? 

Dawne tradycje w gospodarstwie rol- 
nym w woj. szczecińskim nie są naj- 
lepsze. W ostatnich 2 latach w sztum 
mowym uderzeniu uruchomiono tu re- 
zerwy leżące na powierzchni. Teraz 
trzeba pójść dalej. Aby sięgnąć w głąb 
rezerw, gospodarze szczecińscy przeja- 
wiają wiele cennych inicjatyw. Ale 
byłaby chyba bardzo pożyteczne, aby 
wyciągnęli też wnioski z tego, co i jak 
się robi w woj. poznańskim, bydgos- 
kim i gdańskim. Mam tu na myśli prze- 
de wszystkim dorobek tych woje- 
wództw w zakresie specjalizacji i ko- 
operacji poszczególnych grup gospo- 
darstw indywidualnych i kooperacji 
rolników indywidualnych z PGR i spół- 
dzielniami produkcyjnymi. 


Zaniedbane są w woj. szczecińskim 
warzywnictwo i ogrodnictwo. Pewne 


„zjawiska świadczą, że będzie łepiej, ale 


aby było pod tym względem całkiem 


- dobrze i.aby do Szczecina nie dowozi- 


ło się np. kalafiorów z woj. warszaw- 
skiego, potrzebna jest tu silna baza 
ogrodniczo-warzywnicza. I bardzo dob- 
rze, jeśli w tej dziedzinie szczecińscy 
gospodarze od zamiarów przechodzą do 
odważnych, szeroko zakrojonych dzia- 
łań. 

Przebieg dyskusji i przedstawione w 
czasie konferencji zamierzenia w zakre- 
sie dalszego rozwoju wszystkich dzie- 
dzin życia wykazują, że ogólny bilane 
jest pozytywny. Konferencja wykazała, 
że szczecińska organizacja partyjna 
wyciągnęła wnioski z trudnej sytuacji 
zaistniałej przed 2 laty. Tow. Jan Szy- 
dlak stwierdził: „Szczeciński bilans jest 
tym korzystniejszy, że został osiągnię- 
ty w ostrej walce, w walce zarówno z 
własnymi słabościami i brakami, jak i 
z ideologicznym i politycznym prze- 
ciwnikiem naszego ustroju. Aktyw 
szczeciński toczył ostrą walkę z demago- 
gią i demagogami, z pseudoprzyjaciół- 
mi klasy robotniczej, rozwijał pracę 
ideowopolityczną wśród załóg, ułat- 
wiając kxdziom pracy odróżnienie plew 
od ziarna, prawdy od kłamstwa, racji 
słusznych od bałamutnych demagogicz- 
nych haseł”. W końcowej części wy- 
stąpienia tow. Szydlak przypomniał, że 
2 lata temu na spotkaniu ze stocz- 
niowcami tow. Edward Gierek powie- 
dział: 

„Potrzeba nam 2 lat na uporządko- 
wanie gospudarki i na wyjście z kry- 
zysu, w jakim znaleźliśmy się”. „Dziś 
wiemy wszyscy — wyraził przekona- 
nie tow. Szydlak — wy w Szczeci- 
nie i cały kraj, że tego czasu nie zmar- 
nowaliśmy, że partia w tym okresie 
dobrze służyła krajowi i narodowi”. 

W nakreślanym programie działania, 
przyjętym przez konferencję, określone 
zostały wyraźnie zadania wszystkich 
instancji i organizacji partyjnych. Przy- 
jęty dokument wyraźnie mówi, co, 
gdzie i kiedy ma być wykonane. 


WITOLD LESKI 
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OLSZTYN: 


rzemawiając pod koniec dyskusji 
P plenasnej na XIII Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
w Olsztynie, członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward Babiuch 
powiedział m. in.: — Idzie o to, aby 
każdy dsiałacz partyjny — bez wzęlę- 
du na te, gdzie pracuje — potrafił my- 
śłeć kategoriami kraju, całego państwa, 
żeby dobrze rozumiał politykę partii, 
„prawidłowo ją na swoim terenie dzia- 
łania realizował. 


Wkład województwa olsztyńskiego 
w ogólnokrajowy dorobek ostatnich 
dwóch lat. a także ześrodkowanie uwa- 
g. w przyjętym przez konferencję pro- 
gramie na takim spożytkowaniu zaso- 
bów własnych województwa, aby ów 
wkład pomnożyć — dowodzi, iż aktyw 
partyjny ziemi warmińsko-mazurskiej 
rozumuje kategoriami całego kraju i 
państwa i nimi się w pracy kieruje. 
Dla tego aktywu. reprezentowanego 
przez delegatów na konferencję, wska- 
zanie sekretarza KC było przypomnie- 
niem nadrzędnych racji działania, jed- 
nocześnie zaś — adresowane do całej 


wojewódzkiej organizacji partyjnej —: 


zobowiązaniem tego aktywu do przed- 
sięwzięć wychowawczych uparcie i kon- 
sekwentnie modelujących postawy za- 
angażowania i współodpowiedzialności 
wszystkich członków partii. Bo 
wszyscy powinniśmy być działaczami 
niezależnie od pełnionej funkcji i zaj- 
mowanego stanowiska. Tylko budowany 
ofiarną pracą, a więc rzeczywisty au- 
torytet członków partii, organizacji i 
instancji partyjnych umacnia kierowni- 
czą rolę partii. Nie słowa, lecz czyny 
i wzorce osobowe, dokumentowane pra- 
cą i postawą. wyznaczać będą pozycję 
podstawowych organizacji — tych „ar- 


chitektów linii partii w głównym nur- 
cie życia. w środowiskach pracy” — 
jak powiedział w swym referacie I 
sekretarz KW tow. Józef Buziński. 


W referacie tym nie brak było kry- 
tvki słabych stron pracy partyjnej. 
Pierwsza i podstawowa — to niesku- 
teczna Kontrola realizacji wielu słusz- 
nych i potrzebnych uchwał i decyzji, 
które wobec jej braku nie zostały cał- 
kowicie wykonane i nie dały oczekiwa- 
nych, pełrowartościowych rezultatów. 


Jednym z ważnych czynn:ków go- 
spodarczego rozwoju województwa o0l- 
sztyńskiego jest wykorzystanie boga- 
tych zasobów turystycznych tego re- 
gionu. stworzenie tu wielkiej strefv 
zdrowia dla ludności całego kraju, 
zwłaszcza z wielkich skupisk przemyvsło- 
wych. W rozwoju turvstvki aktyw wo- 
jewództwa widzi nie tylko szanse ak- 
tvw:zacji wielu miasteczek | ws.. szan- 
se stworzenia nowych miejsc pracw. ale 
przede wszystkim ważny element poli- 
tvki socjalnej naszej partii. 


Te słuszne założenia legły u podstaw 
decyzji plenum KW z 25 maja ub. ro- 
ku w sprawie rozwoju turystyki. Od 
plenum mija rok, lecz nadzieje zw:ą- 
zane z jego decyzjami nie zostały speł- 
nione w stopniu zadowalającym. Taką 
ocenę wystawił obradujący podczas 
konferencji zespół zajmujący się spra- 
wami gospodarczymi. Rozwój działal- 
ności przedsiębiorstw turystycznych 
(np. „Orbisu”), którego spodziewano się, 
nie nastąpił. A turystów na teren wo- 
jewództwa przybywa coraz więcej. W 
samych Mikołajkach w ub. roku go- 
ściło 10 tys. turystów zagranicznych, 
ale to miasto nie ma ani jednego ho- 
telu i żadnego obiektu kulturalnego. 
Planujemy, programujemy — stwier- 


dzali delegaci — ale efektv są nadal ni- 
kłe 


Prawdą jest, że w latach 1971—;2 
przybyło 20 tys. miejsc camp:.ngowych, 
zorganizowano 10 wsi turystycznych 1 
uruchom:ono 6 tys. kwater prywatnych, 
że na urządzenie bazy turystycznej wy- 
datkowano ok. 70 mln złotych. Ale 
prawdą jest także, czego nie ukrywa 
sprawozdanie KW, że istniejący stan 
urządzeń (gastronomia, zaplecze moto- 
ryzacyjne, sieć informacyjna) nie od- 
powiada potrzebom. 

Konkuzja: uchwały i zalecenia na- 
leży egzekwować do końca i z całą 
konsekwencją. I nie o turystykę tu tyl- 
ko idzie. Sprawa ma wymiar szerszy 
i nie wyłącznie olsztyński. | 

Jest to kwestia kształtowania w par- 
ti: i przez partię — poza nią, w ca- 
Jm społeczeństwie postaw nie tylko 
akceptujących cele partii, jej program 
społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju, ale postaw czynnych, przejawiają- 
cych się nie w deklaracjach, lecz w 
praktycznym działaniu. Kształtowan:e 
takich zaangażowanych postaw pow:.n- 
no być głównym celem pracy ideowo- 
-wychowawczej wszystkich ogniw par- 
tii. Egzekwowanie takich postaw jest 
ebewiązk:em statutowym. 

Jeśli melioranc: — członkowie par- 
ti; partacką robotą wywołali gniew i 
oburzenie całej wsi; jeśli ujawnione w 
zakładzie nadużycia budzą cyniczną wy- 
powiedź towarzyszy, że „nic się nie sta- 
ło, tylko pieniądze zmieniły właścicie- 
la, to chciałoby się zapvtać — pierw- 
szych i drugich: jacy z was członkowie 
partii? Jeśli kandydat na członka partii 
proponuje. aby „formalnośc:” zwiąża- 
ne z jego przyjęciem załatwić telefo- 
nicznie, bo on nie ma czasu na ze- 
branie, to chciałoby się go również za- 
pvtać: jaki będzie z ciebie towarzysz? 

Gdybyż to pytanie postaw:li sami so- 
bie! 

Zasłużony działacz naszego ruchu 
tow. Zygmunt Kowalczyk, który ucze- 
stniczył od początku we wszystkich 
konferencjach wojewódzkich w Olszty- 
nie. mówił: „Mamy w olsztyńskiej or- 
ganizacji wojewódzkiej 64 tys. człon- 
ków. Nie zadowalajmy się wyliczaniem, 
oo który obywatel należy do partii, ale 
— stwierdźmy, oo który członek par- 
tii jest aktywnym obywatelem, działa- 
czem”. 

PZPR liczy ponad 2 min członków. 
Co który z nas jest działaczem? 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


INSTANCJACH 


La 


STEFAN MARKIEWICZ 
I sekretarz KD PZPR Kraków-Śródmieście 


rzyspieszenie dynamiki rozwoju 
P społeczno-gospodarczego kraju, 
przestawienie gospodarki narodowej z 
ekstensywnych na intensywne tory roz- 
woju, rewolucja naukowo-techn:czna 
oraz ogólny wzrost wiedzy i Świ:ado- 
mości społeczeństwa wymagają od par- 
tii, od wszystkich jej ogniw, dokona- 
nia głębok.ch zmian w treściach i me- 
todach partyjnego działania. 

Partia, sprawująca kierowniczą rolę 
w społeczeństwie, musi stale doskona- 
lić swój stvl pracy, bv te zmiany in- 
spirować i odpowiednio nimi kierować. 
Dlatego często wracamy do pytań: ja- 
ką mamy partię — partię w działa- 
niu? Jak'ch mamy członków i czy par- 
tia w każdej svtuacji może na ich li- 
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W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


racjonalnego 
zasobów pracy ludzkiej, prawidło- 


Odpowiedź na te pytania nie jest jed- 
noznaczna. | 


Mimo przeprowadzonych rozmów in- 
dywidualnvch prawie w każdej orsa- 
nizacji partyjnej istnieje pewien więk- 
szy lub mniejszy margines bierności, 
występuje podział na działaczy i ki- 
biców. W wielu organizacjach partyj- 
nych, zwłaszcza w mniejszych, obser- 
wujemy zjawisko rezerwv lub wręcz 
niechęci do omawiania i oceny postaw 
członków partii i postaw ludzi w ogóle. 
Klimat pryncypialnej oceny i krytvki 
wyraźnie ustępuje w wielu organ:za- 
cjach powierzchownemu traktowaniu 
problemów oraz ocenianiu raczej rze- 
czy i zdarzeń niż ludzi. 

W wielu mniejszych oreanizacjach 


zagospodarowania 
Uniwersytecie 


ORGANIZACJACH 


2 kwietnia — 
7 kwietnia 1973 


Franciszek Szlachcic wygłosił na 
Jagiellońskim od- 


partyjnych występuje zjawisko zaskle- 
piania sę w organizacyjnych ramach 
partii. Znajduje to wyraz w margine- 
sowym traktowaniu przez niektóre ko- 
m:tety i organizacje podstawowe spraw 
masowej pracy politycznej z załogą. 


Ogólnie biorąc poziom aktywności or- 
ganizacji partyjnych i umiejętność ich 
oddziaływania na załogi są bardzo zróż- 
nicowane. 

Z pewnym uproszczeniem można by 
powiedzieć: jako partia jesteśmy silni 
w fabrykach, w większości jednostek 
zaplecza technicznego przemysłu, uczel- 
nii przedsiębiorstw budowlanych; słab- 
si jesteśmy w transporcie, w oświacie i 
kulturze, najsłabsi zaś w handlu, usłu-. 
each i administracji. mimo stosunkowo 
dużej liczby członków partii w tych 
środowiskach. 


% 


Formułując w styczniu program dzia- 
łania dzielnicowej organizacji partvj- 
nej, główne akcenty położyliśmy na 
ideowe i organizacyjne umocnienie pod- 
stawowych organizacji partvjnvch. 

Z całą ostrością stanęła przed nami 
konieczność dokonania zmiany stylu i 
metod pracy Komitetu Dzielnicowego i 
instancji partyjnych niższego szczebla 
oraz członków instancji i aktvwu, pod- 
porządkowania naszych działań realiza- 
cji głównego zadania Komitetu Dziel- 
nicowego, to jest poprawy pracv z pod- 
stawową organizacją partvjną. 

Realizujemy szeroki. wieloletn: pro- 
gram pracv z podstawową kadrą par- 


cowników słuzby zdrowia. W spot- 
kaniu uczestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Stanisław Kania. 


© Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 


wej polityki kadrowej oraz dalsze- czyt na temat kierowniczej roli biuch przyjął przebywającą w War- 
2—4 kwietnia — -Odbył się VI go doskonalenia pracy partyjnych partii w zarządzaniu krajem. Na- szawie z okazji VI Kongresu ZSL 
Kongres ZSL. w którym uczestni- instancji i organizacji. Biuro Po- stępnie zapoznał się dorob- delegację Demokratycznej Partii 
czyli: | sekretarz KC PZPR tow lityczne zaleciło, aby w ramach kiem i planami rozwojowymi je- Chłopskiej Niemiec 


Edward Gierek, członkowie Biura 


Politycznego KC: przewodniczący 
Rady Państwa tow. Henryk Ja- 
błoński, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babiuch, wicepremier tow. 
Józef Tejchma. 


3 kwietnia — Biuro Polityczne 
KC PZPR omówiło tryb i zakres 
przygotowania materiałów na IX 
Pienum KC, poświęcone określe- 
niu zadań państwa w dziedzinie 


przygotowań do Plenum przebpro- 
wadzić ocenę gospodarowania za- 
sobami pracy w zakładach gospo- 
darki uspołecznionej, zwłaszcza w 
zakresie kształtowania się zatru- 
dnienia na tle potrzeb produkcji, 
zarówno z punktu widzenia ilości 
jak i kwalifikacji oraz pełneqo 
produkcyjnego wykorzystania cza- 
su pracy. 


5 kwietnia — Członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 


dynego w szkolnictwie wyższym 
Międzyresortowego Instytutu Fizy- 
ki Technicznej Akademii Górni- 
czo-Hutniczej. W godzinach popo- 
łudniowych tow. Franciszek ŚSzla- 
chcic spotkał się na otwartym 
zebraniu partyjnym z krakowski- 
mi literatami, których poinformo- 
wał o aktualnych problemach po- 
lityki partii. 


© | sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek przyjął grupę pra- 


7 kwietnia — Pod przewodnict- 
wem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Edwarda Ba- 
biucha odbyło się posiedzenie ko- 
misji KC PZPR powołanej w celu 
koordynowania realizacji uchwały 
VvIli Plenum KC. Komisja zapozna- 
ła się m.in. z informacją o wyn!- 
kach zjazdów organizacji młodzie- 
żowych oraz o przygotowaniach 
do utworzenia Federacji Socjiali- 


tii — z grupowymi partyjnymi, sekreta- 
rzami oddziałowych i podstawowych or- 
ganizacji partyjnych oraz sekretarzami 
i członkami kom.:tetów zakładowych. 


Program ten obejmuje coroczne szko- 
lenie kursowe z oderwaniem od pra- 
cy, roczne | dwuletnie szkolenie po pra- 
cy w systemie WUML i Wieczorowych 
Szkół Aktywu, okresowe spotkania Śśro- 
dowiskowe dla wymiany doświadczeń 
w pracy partyjnej i informacji bieżą- 
cej oraz wydawanie Biuletynu Informa- 
cyjnego Komitetu Dzielnicowego. Tym 
systemem pracy obejmujemy ponad 
1500 kierowników i organizatorów pra- 
cy partyjnej w terenie. 


Pracę Komitetu i aktywu podporząd- 
kowaliśmy potrzebom pogłębiania sta- 
łej więzi z organizacjami partyjnymi i 
załogami. Sądzę, że można nawet mó- 
wić o wypracowaniu pewnego systemu 
takiej więzi. Polega on na tym, że za- 
pewniamy udział przedstawicieli Kom:- 
tetu w około 80 proc. zebrań partyj- 
nych, oo dobrze służy przepływowi par- 
tyjnej informacji od instancji do orga- 
nizacji i na odwrót, konsultujemy oce- 
ny, wnioski ij zamierzenia łącznie ze 
sprawami kadrowymi z zainteresowany- 
mi organizacjami partyjnymi; omawia- 
my problem pracy organizacji partyj- 
nych i załóg na miejscu, w przedsię- 
biorstwie czy instytucji. 


Tymi kontaktami, do których zobo- 
wiązaliśmy członków egzekutywy KD, 
Dzielnicowej Komisji Kontroli, Dzielni- 
cowej Komisji Rewizyjnej oraz komisji 
środowiskowych KD, obejmujemy 
wszystkich 451 organizacji partyjnyth 
działających w dzielnicy. Umożliwia to 
instancji lepsze poznanie pracy partyj- 
nej i politycznej w poszczególnych śro- 


KRONIKA PARTYJNA 


stycznych Związków Młodzieży 


©Członek Biura Politycznego, 


dowiskach, trafniejsze formułowanie 
ocen i wniosków. Sprzyja to także two- 
rzeniu lepszego klimatu oraz pozwala 
wspierać autorytetem instancji partyj- 
nej inicjatywy i przedsięwzięcia podej- 
mowane przez organizacje podstawowe. 


Przygotowujemy kadrę wykładow- 
ców, lektorów i prelegantów dla komi- 
tetów zakładowych i organizacji par- 
tyjnych. 


Decyzja ta wiąże się z pilną potrzebą 
zwiększania informacji politycznej dla 
załóg przez rozszerzenie sieci stałych 
punktów lektorskich oraz zmiany pro- 
gramów szkolenia partyjnego, tak by 
służyło ono pogłębianiu wiedzy mark- 
sistowskiej i kształtowaniu postaw 
ideowych członków i kandydatów. 
Obecnie na 722 zespoły szkoleniowe po- 
nad 50 proc. zajmuje się problematyką 
bieżącą. Podjęliśmy problem odbiuro- 
kratyzowania pracy partyjnej. Z dzia- 
łalności Komitetu wyeliminowaliśmy w 
dużym stopniu zbędną pisaninę i spra- 
wozdawczość. Aktyw, zwłaszcza se- 
kretarze organizacji partyjnych, z za- 
dowoleniem i ulgą przyjął wytyczne Se- 
kretariatu KC w tej sprawie, bowiem 
zjawisko biurokracji w pracy partyj- 
nej nie było tylko wytworem terenu. 
Tę biurokrację programowały i naka- 
zywały instancje różnych szczebli, a do- 
skonałość tej biurokracji bardzo czę- 
sto traktowano jako ważne, jeśli nie 
główne kryterium oceny pracy organi- 
zacji czy instancji partyjnej. 


* 


Problem wzajemnych stosunków i 
współzależności między organizacją 
partyjną a jej władzą, między organi- 


7 kwietnia — 
26 kwietnia 1973 


nek Sekretariatu KC tow. Zdzisław 


zacjami i instancjami partyjnymi róż- 
nych szczebli jest bardziej złożony. 


Na pewno o skuteczności działania 
partii w każdym środowisku decydują 
treści jej pracy, kierunki partyjnego 
działania zbieżne z potrzebami i od- 
czuciem tego Środowiska. 


Niezwykle ważne są jednak także me 
toda i forma realizacji tych treści. Ta 
sama treść zawarta w instrukcji, w pi- 
semnym nakazie czy zakazie odbiera- 
na jest inaczej, mniej skutecznie niż 
przekazana bezpośrednio w wystąpie- 
niu na zebraniu czy w rozmowie. Cho- 
dzi więc o dialog, o bezpośredni dialog 
w samej partii i dialog partii z bez- 
partyjnymi. 


W praktyce nie ma dwu jednakowych 
organizacji partyjnych ani instancji 
partyjnych. Metody pracy partyjnej 
muszą uwzględniać te zróżnicowania. 
Trzeba w partii ustalać pewne ramy 
określające funkcjonowanie ogniw par- 
tyjnych poszczególnych szczebli, ogólne 
zasady tego funkcjonowania. Jednak w 
ramach tych zasad zainteresowane og- 
niwa partii powinny stosować rozwią- 
zania, które najbardziej odpowiadają 
ich potrzebom. Trzeba tworzyć warun- 
ki do rozwoju inicjatywy i samodziel- 
ności działania organizacji partyjnych. 


Nie jest możliwa wydatniejsza zm:a- 
na w funkcjonowaniu partii w terenie 
bez odpowiednich zmian w instancjach 
wyższego szczebla, przy czym na in- 
stancjach wyższych spoczywać winien 
obowiązek inspiracji i pomocy w do- 
konywaniu zm:an w podległych orga- 
nizacjach i komitetach. Chodzi zwłasz- 
cza o upowszechnienie dobrych do- 
świadczeń. Myślę, że ogólny klimat 
sprzyja zmianom, lecz pomoc i inspi- 


członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Stanisław Kania spot- 
kali sią z kierownictwem Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego. 


16 kwietnia — Na plenarnym posie- 
dzeniu CKKP dokonano podsumo- 


Polskiej. 


8 kwietnia — Członek Biura Poll- 
tycznego, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic przyjął przeby- 
wającą w Polsce delegacją KC 
Komunistycznej Partil Grecji. w 
spotkaniu uczestniczył członek Se- 
kretariatu KC tow. Ryszard Frelek. 


10 kwietnia — | sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Politycznego KC, 
premier tow. Plotr Jaroszewicz | 
sekretarz KC tow. Jan Szydlak 
odwiedzili kozienicką elektrownię 
oraz place budowy elektrowni w 
Połańcu i Bełchatowie. 
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sekretarz KC tow. Jan Szydlak 
przyjął przebywającą w Polsce de- 
jegację Wydziału Budownictwa KC 
SED. 


©QSekretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz przyjął przebywającą w 
Połace delegację Wydziału Pro- 
pagandy KC Komunistycznej Par- 
tii Kuby. 


11 kwietnia — Odbyło się inaugu- 
racyjne posiedzenie Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. W 
posiedzeniu uczestniczyli: członek 
Biara Politycznego, sekretarz KC 
tow Edward Babluch oraz czło- 


Zandarowski. Przewodniczącym 
Rady Federacji został tow. Stanli- 
sław Ciosek. W godzinach popo- 
łudniowych członków Komitetu 
Wykonawczego Rady Głównej Fe- 


deracji przyjął | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek. 


© Pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Babiucha od- 
było się posiedzenie Klubu Po- 
selskiego PZPR. 


13 kwietnia — | sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Gierek, członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babluch | zastępca 


wania działalności Centralnej Ko- 
misji oraz komisji wojewódzkich I 
powiatowych w 1972 r. 


17 kwietnia — Na wspólnym po- 
siedzeniu Biura Politycznego KC 
i Prezydlum Rządu dokonano oce- 
ny realizacji zadań Narodowego 
Pianu Gospodarczego za | kwar- 
tał br. Biuro Polityczne KC | Pre- 
zydium Rządu zaleciły resortom 
oraz instancjom | organizacjom 
partyjnym wzmożenie wysiłku w 
celu zapewnienia dyscypliny reali- 
zacji planu inwestycyjnego i do- 
skonalenia procesów  inwestycy|- 
mych, zwiększenia produkcji eks- 
portowej, racjonalizacji zatrudnie- 


racja np. komitetu dzielnicowego dla 
POP oraz komitetu wojewódzkiego dla 
dzielnicy jest jeszcze niewystarczająca, 
jest fragmentaryczna. 


W rozważaniach i decyzjach o funk- 
cjonowaniu instancji partyjnych zbyt 
mało uwagi przywiązujemy do funkcjo- 
nowania takiej instancji, jaką jest egze- 
kutywa POP i OOP. 


Tymczasem w wielu organizacjach 
podstawowych od lat wykształciły się 
i utrzymują niewłaściwe relacje mię- 
dzy zebraniem partyjnym a egzekuty- 
wą i sekretarzem, polegające na tym, 
że egzekutywę i sekretarza utożsamia 
się bardzo często z organizacją partyj- 
ną, że wiele uprawnień zebrania partyj- 
nego przejmuje sekretarz i egzekuty- 
wa. , 

Ograniczenie roli zebrania partyjne- 
go, utożsamienie partii w zakładzie czy 
instytucji z osobą sekretarza jest moim 
zdaniem jedną z ważnych przyczyn 
osłabienia odpowiedzialności członków 
partii za pracę POP i jednym z po- 
wodów występowania zjawiska bier- 
ności w partii. Sprawa przywrócenia 
statutowych relacji między zebraniem 
partyjnym a egzekutywą POP jest spra- 
wą bardzo pilną. 


Konieczne jest podjęcie badań na te- 
mat roli zebrania partyjnego, a zwłasz- 
cza wpływu zebrania na kształtowanie 
ideowych postaw członków i kandyda- 
tów partii. Obecnie wiele zebrań par- 
tyjnych, ze względu na niewłaściwy do- 
bór tematyki i złe przygotowanie, nie 
spełnia swej roli j jest tylko formal- 
nym, statystycznym wypełnieniem wy- 
magań Statutu. 


nia, przyspieszenia wzrostu wy- 


ny wyników pracy w przedsiębior- 


W wytycznych Sekretariatu KC w 
sprawie funkcjonowania instancji par- 
tyjnych duży nacisk położony został na 
eliminowanie z praktyki partyjnej zja- 
wisk administrowania i zastępowania 
administracji gospodarczej i terenowej. 
Dotyczy to zwłaszcza pracowników eta- 
towych komitetów partyjnych. Jest to 
zalecenie nadal aktualne. W naszym 
Komitecie występują jeszcze pewne ele- 
menty administrowania, wynikające z 
masowego napływu interwencji i za- 
żaleń. 


Przyczyny tego zjawiska upatrujemy 
w niewystarczającej wciąż sprawności 
działania administracji oraz w nawy- 
kach i przyzwyczajeniach ludzi, któ- 
rzy uważają, że tylko instancja partyj- 
na jest w stanie załatwić ich sprawę, 
gdyż w przeszłości sami ich tego na- 
uczyliśmy, wyręczając w decyzjach wła- 
dze administracyjne. 


Klucz do rozwiązania tego problemu 
leży w podniesieniu sprawności dzia- 
łania administracji i większym jej wy- 
czuleniu i odpowiedzialności za załat- 
wianie spraw ludzkich oraz stworzeniu 
przez instancje ij organizacje partyjne 
klimatu sprzyjającego umocnieniu au- 
torytetu organów władzy państwowej. 


W naszej pracy spotykamy się tak- 
że z odwrotnością tego zjawiska. W 
niektórych mniejszych organizacjach 
partyjnych kierownicy podporządkowa- 
li sobie organizacje partyjne, dyrygują 
nimi, a czasem używają jako swoistego 
parawanu wobec załogi lub władz 
zwierzchnich. Jest to rezultat przyjęte- 
go przed paru laty hasła, że kierownik 
jednostki odpowiada za swoją” orga- 
nizację partyjną. 


litycznego, sekretarz 


KC tow. 


Jest to hasło niebezpieczne, sprowa- 
dzające organizację partyjną do roli do- 
datku do administracji, ograniczające 
funkcje inspiracji i kontroli organiza- 
cji w stosunku do kierownictwa admi- 
nistracyjnego. W tych przypadkach 
trzeba odwrócić wzajemne stosunki w 
myśl zasady, że kierownik przede wszy- 
stkim odpowiada przed swoją organi- 
zacją partyjną za swą pracę, w tym 
także za socjalistyczne wychowanie 
podległych mu pracowników. 


Mimo wyraźnej poprawy w ostatniej 
kadencji, konieczne jest podnoszenie ro- 
li wybieranych członków władz partyj- 
nych, zwłaszcza wśród szerokich rzesz 
członków partii. Nie zostało bowiem do 
końca przezwyciężone utożsamianie in- 
stancji partyjnych tylko z etatowymi 
pracownikami tych instancji. 


Proces doskonalenia stylu i metod 
pracy i kierowania w organizacjach i 
instancjach partyjnych, rozpoczęty po 
VII i VIII Plenum pod hasłem pogłę- 
bienia więzi partii z masami, został 
przez ludzi pracy przyjęty z dużym za- 
dowoleniem i podniesiony do rangi 


"wielkiego problemu politycznego. 


Ponieważ niedostatków j słabości na 
tym polu mamy jeszcze bardzo dużo, 
dlatego sprawom stylu i metod pracy 
partyjnej powinniśmy teraz i w przy- 
szłości poświęcać nadal wiele uwagi. 


oraz główne kierunki doskonale- 


dajności pracy oraz poprawy pod- 
stawowych relacji ekonomicznych. 
Osiągnięcie widocznego postępu 
w tych dziedzinach uznano za 
niezbędny warunek dalszego po- 
myślnego rozwoju gospodarki na>- 
rodowej. Rozpatrywano również 
program organizacji rozwoju prze- 
mysłu mieszkaniowego do 1980 r. 
opracowany w oparciu o zalecenia 
zawarte w uchwale V Plenum KC 
PZPR | w uchwale Sejmu PRL. 
Akceptując kierunkowe założenia 
programu, zalecono  kontynuowa- 
nie prac nad jego dalszą konkre- 
tyzacją I doskonaleniem. 


Biuro Polityczne I Prezydium Rzą- 
du rozpatrzyły propozycje doty- 
czące Il etapu prac powołanej w 
1971 r. komisji partyjno-rządowej 
dla unowocześnienia systemu fun- 
kcjonowania gospodarki I państwa 
zlecając dokonanie w 1973 r. oce- 


stwach stosujących nowy system 
finansowo-ekonomiczny oraz nowe 
zasady planowania | zarządzania. 


© | sekretarz KC tow. Edward 

Gierek przyjął przewodniczących 
delegacji związków pisarzy kra- 
jów socjalistycznych, biorących 
udział w organizowanej corocznie 
naradzie kierownictw tych związ- 
ków. 


18 kwietnia — Członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak odwiedził teren budowy 
cementowni w Strzelcach Opol- 
skich, następnie kombinat che- 
miczny w Blachowni Siąskiej. w 
godzinach popołudniowych tow, 
Jan Szydlak spotkał się w Opolu 
z wojewódzkim aktywem partyjno- 
gospodarczym. 


19 kwietnia — Członek Biura Po- 


Edward Babiuch wygłosił przemó- 
wienie telewizyjne z okazji 28 ro- 
cznicy polsko-radzieckiego Układu 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej I 
Współpracy Powojennej. 


25 kwietnia — Biuro Polityczne KC 
PZPR: 


— omówiło problemy związane 
z dalszym doskonaleniem socjali- 
stycznej demokracji, rolą | zada- 
niami Frontu Jedności Narodu 1 
związków zawodowych oraz Samo- 
rządu mieszkańców w miastach. 
Określono zadania Komitetów FJN 
w dziedzinie polityczno-wychowa- 
wczej |  społeczno-gospodarczej 
oraz zakres I zasady współdziała- 
nia z radami narodowymi; 


— omówiło rolę I zadania związ- 
ków zawodowych na obecnym eta- 
pie budownictwa socjalistycznego 


nia pracy związkowej; 


— akceptowało propozycje do- 
tyczące zasad organizacji Ii fun- 
kcjonowania samorządu mieszkań- 
ców w miastach, który powinien 
stać się organizatorem | koordy- 
natorem całokształtu społecznej 
działalności w miejscu zamieszka- 
nia. Biuro Polityczne zaieciło dal- 
sze doskonalenie form i metod 
działania instancji I organizacji 
partyjnych w miejscu zamieszka- 
nia. 


26 kwietnia — | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek przyjął członka 
Biura Politycznego KC Węgierskie| 
Socjalistycznej Partil Robotniczej, 
sekretarza generalnego Centralnej 
Rady Związków Zawodowych WRL 
— Sandora Gaspara. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Polity- 
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łaściwe wykonywanie zadań ideo- 
W wo-wychowawczych przez orga- 
nizację partyjną i poszczególnych jej 
członków jest trudne i wcile nie mniej 
skomplikowane niż organizowanie pro- 
dukcji. A przecież od tego, jaką się 
stworzy atmosferę, od klimatu, jaki za- 
panuje w stosunkach międzyludzkich, 
zalezy wykonanie zadań produkcyjnych. 
Koncentracja na problemach gospodar- 
czych musi być zarazem koncentracją 
uwagi na problemach ideowo-wycho- 
wawczych. Idzie nam nie tylko o wy- 
soką jakość produkcji, ale też o należy- 
te zaangażowanie i w pełni świadome 
wykonywanie obowiązków na każdym 
stanowisku pracy. 

W naszym zakładzie zaczęliśmy pracę 
od zwiększenia wymagań i dyscypliny 
wobec członków partii. Z naszej inspi- 
racji problem ten podjęły również or- 
ganizacje młodzieżowe i związkowe oraz 
inne organizacje społeczne i technicz- 
no-ekonomiczne w zakładzie. 

Z każdym rokiem zakład nasz wzbo- 
gaca się o nowych, coraz lepiej przygo- 
towanych fachowców, którzy potrafią 
skutecznie rozwiązywać skomplikowane 
problemy natury produkcyjnej, techno- 
logicznej i organizacyjnej. To cieszy i 
napawa optymizmem. Ale nie wszyscy 
dobrzy fachowcy, również kierownicy 
wielu komórek produkcyjno-organiza- 
cyjnych, potrafią umiejętnie kojarzyć 
działalność produkcyjną z procesem 
wychowywania ludzi. Coraz więc czę- 
ściej oceniamy ludzi przez łączny pryz- 
mat: roboty i'umiejętności społacznego 
współżycia w kolektywie. Bardzo cen- 
nego pod tym względem materiału, z 
wieloma trafnymi wnioskami i spostrze- 
żeniami, dostarczyły rozmowy z człon- 
kami partii i aktywem kierowniczym. 

W ciągu ubiegłych dwóch lat doko- 


KRONIKA PARTYJNA 


Poczucie odpowiedzialności 


STANISŁAW WARPAS 
I sekretarz KZ w WSK w Świdniku 


naliśmy generalnego przeglądu warto- 
Ści członków całej zakładowej organi- 
zacji partyjnej. W wyniku oceny trzeba 
się było rozstać z niektórymi członka- 
mi i kandydatami oraz z częścią akty- 
wu kierowniczego. Chcę jednak podkre- 
Ślić, że decyzje o ukaraniu, skreśleniu 
lub wydaleniu z partii były podejmo- 
wane w ostateczności, gdy rozmowy 
nie dawały oczekiwanego rezultatu. 
Uznaliśmy za niezbędne, by rozmowy 
stały się stałym elementem pracy POP 
i grup partyjnych — formą stosowaną 
nie tylko wtedy, gdy wymagać będzie 
tego szczególna sytuacja. Trzeba pod- 
kreślić, że obecnie większość egzeku- 
tyw OOP, a nawet grupy partyjne z 
własnej inicjatywy przeprowadzają roz- 
mowy z tymi członkami partii, których 
postawa budzi zastrzeżenia. 


Coraz skuteczniejsze oddziaływanie 
społeczne organizacji partyjnej i wzrost 
jej autorytetu wynika nie tylko z wla- 
ściwej postawy członków, ale również 
z konsekwencji i pryncypialności w 
działaniu. 

Każda nie wykonana uchwała OOP, 
każdy nie załatwiony lub nie wyjaśnio- 
ny wniosek osłabia autorytet organiza- 
cji. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
stale znajdujemy się pod obserwacją, 


26 kwietnia — 
28 kwietnia 1973 


że od członków partii bezpartyjni ocze- 
kują przykładu dobrej roboty, że czę- 
sto zwracają się do nas nawet z oso- 
bistymi sprawami. Mamy kredyt zaufa- 
nia i to nam niewątpliwie pomaga pra- 
cować. 


Wyrabianie poczucia odpowiedzialno- 
ści za każde stanowisko pracy, za każ- 
dy detal, każdy kilogram oszczędzonego 
materiału — to ważny kierunek naszej 
działalności, a także organizacji mło- 
dzieżowej, związkowej i organów samo- 
rządu robotniczego. 


Jeszcze jesienią 1971 r. z naszej ini- 
cjatywy Rada Robotnicza i ZZ ZMS 
powołały zespoły do skontrolowania 
stanu gospodarki materiałowej. W wy- 
niku tego działania zagospodarowano i 
uporządkowano materiały i urządzenia 
o ogólnej wartości ponad 20 mln zło- 
tvch (kilkaset pozycji). W maju ub. ro- 
ku samorząd robotniczy wspólnie ze 
stowarzyszeniami techniczno - ekono- 
micznymi przygotował konferencję, na 
której omówiono kierunki usprawnie- 
nia gospodarki materiałowej zakładu. 
Wnioski z tej konferencji są w toku re- 


- alizacji. ", | 


Coraz częściej ludzie, widząc przykła- 


się z aktywem partyjno-gospodar- 
czym. 

27—28 kwietnia — | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przebywał w 
Rybnickim Okręqu Węglowym, 
gdzie wraz z zastępcą członka 
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cznego KC, przewodniczący CRZZ 


tow Władysław Kruczek. 


© Członek Biura Politycznego 

KC. wicepremier tow Mieczysław 
Jagielski przewodniczył posiedze- 
niu komisji partyjno-rządowej do 
spraw informatyki. Przedmiotem 
obrad były Środki I przedsięwzię- 
cia zapewniające realizację wy- 
tycznych zawartych w uchwale 
Biura Politycznego KC. 


© Pod przewodnictwem | sekre- 
larza KC tow. Edwarda Gierka 
odbyła się narada czołowych pra- 
cowników słuzb geologiczno-po- 
Szukiwawczych, poświęcona węzło- 
wym problemom aktualnego stanii 


rozpoznania geologicznego kraju, 
zwłaszcza zasobów ropy naftowej 
i gazu ziemnego, soli kamiennej 
i potasowej, rud cynku | ołowiu, 
rud niklu I rud żelaza, oraz możli- 
wości ich racjonalnego zagospo- 
darowania. W naradzie uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szydilak. 


26-27 kwietnia — Odbyła się dwu- 
dniowa narada partyjna przedsta- 
wicieli nauk społecznych i huma- 
nistycznych, na której omówiono 
stan I perspektywy rozwoju nauk 
społeczno-humanistycznych oraz 
role tych nauk w  ideoloqicznej 
i połitysznej dz'ułalności partii i 
w realizacji programu przyspiesze- 


nia społeczno-ekonomiczneqo roz- 
woju kraju. W naradzie uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow Franciszek Szia- 


-"chcic. 


© Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szydlak 
przyjął przebywającą w Polsce de- 
legację Wydziału Handlu, Zaopa- 


trzenna i Handlu Zaqgraniczneqo 


KC SED. 


© Członek Biura Politycznego, 
wicepremier tow. Józef Tejchma 


przebywał w powiecie sierpeckim, 


gdzie przeprowadził rozmowe z 
sekretarzem KG i naczelnikiem 


-gminy w Szczutowie oraz spotkał 


mia Ta Th _ | NADE” 9 


Biura Poiitycznego KC, I sekreta- 
rzem KW tow. Zdzisławem Gru- 
dniem odwiedził kolejno znajduja- 
cą się w budowie kopalnię 
„„Pniówek'', nowe górnicze miasto 
Jastrzębie | kopalnię ,„„Moszczeni- 
ca', a następnie spotkał się z 
aktywem partyjno-qospodarczym 
RÓW. W dniu następnym | sekre- 
tarz KC spotkał się z egzekutywą 
KW i prezydium WRN w Katowi- 
cach oraz | sekretarzami KP, KM 
i przewodniczącymi prezydiów 
PRN, jak też z działaczami qospo- 
darczymi, reprezentującymi pod- 
stawowe gałęzie przemysłu. 


28 kwietnia — Członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow Fran- 
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dy marnotrawstwa, interweniują osobi- 
ście, domagają się szybkiej poprawy. 
Są to zjawiska pozytywne, świadczące 
oe wzrastającym poczuciu odpowiedzial- 
ności, którego tak bardzo obecnie po- 
trzebujemy. W roku ubiegłvm przystą- 
piliśmy do opracowania koncepcji (a 
obecnie będziemy ją wprowadzać w ży- 
cie), która pozwoli efektywniej wyko- 
rzystyvwać różne formy współzawodni- 
ctwa pracy. Nieraz pracownik otrzymu- 
jąc nagrodę z funduszu przeznaczonego 
na ten cel nie zdawał sobie dobrze spra- 
wy z tego, za co ją otrzymuje. Pragnie- 
my więc wykorzystać bodziec material- 
ny do kształtowania nawyków dobrej 
roboty, kultury pracy, poprawy organi- 
zacji pracy. Nową formą współzawodni- 
ctwa będzie realizacja hasła: „Każdy 
pracownik organizatorem swojego sta- 
nowiska pracy”. Chcemy, by ta forma 
bvła dodatkowym czynnikiem integru- 
jącym załogę. Głównie jednak idzie o 
to, aby wyróżniać dobrych, sumiennych 
i rzetelnych pracowników. Będzie to 
miało poważny aspekt wychowawczy, 
podobnie jak wprowadzenie w ub. roku 
proporca przechodniego za najlepsze 
wyniki w akcji „20 miliardów”. 

Istotne znaczenie dla kształtowania 
postaw ludzi, krytycyzmu i samokry- 
tycyzmu ma praca grup partyjnych. 
Ożywienie pracy grup partyjnych na- 
stąpiło w wyniku większego zaangażo- 
wania się ich członków w bezpośrednie 
problemy produkcyjne i ideowo-wycho- 
wawcze; nastąpiła widoczna zmiana w 
postawach członków partii, w sposobie 
dyskutowania, - umiejętności  pryncy- 
pialnego, krytycznego i samokrytyczne- 
go stawiania problemów. Z dalszą po- 
prawą stylu działania grup partyjnych 
wiążemy możliwość większej aktywi- 
zacji OOP. Będzie to trudna, ale i 


ciszek Szlachcic i sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz wzięli u- 
dział w uroczystościach odsłonię- 
cia pomn.ka Włodzimierza Lenina 
w Nowej Hucie. 


© Członkowie Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic i przewodn:czący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek uczestni- 
czyli w I! Krajowej Naradzie Wy- 
nalazczości w Łodzi. 


wdzięczna praca, która z pewnością 
przyniesie dobre rezultaty. 

Mówiąc o formach pracy ideowo-wy- 
chowawczej, chcę — ze względu na jej 
Ścisłe powiązanie z wynikami ekono- 
micznymi — zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden problem, ważny i ważący na 
przebiegu produkcji. Jest nim właściwe 
kształtowanie stosunków społecznych i 


międzyludzkich. W ubiegłych latach 
rozwiązywanie "konfliktów . polegało 
zwykle na przysłowiowym gaszeniu 


pożaru, mało lub zupełnie nie zwracało 
się uwagi na likwidowanie przyczyn. 

Mieliśmy taki wydział produkcyjny, 
w którym stale „coś” się działo, dopóki 
nie znaleźliśmy źródła zła. Jest to obec- 
nie jeden z najaktywniejszych wydzia- 
łów, dla którego nie istnieje niewyko- 
nanie planu, a postawa jego pracow- 
ników mobilizuje, pociąga za sobą in- 
nych. Przykład ten skłonił Komitet Za- 
kładowy do zajęcia się szerzej przy- 
czynami konfliktów i nieprawidłowości. 
W tym celu powołaliśmy wzorem No- 
wej Huty Komisję Badań Społecznych 
przy Komitecie Zakładowym, której ce- 
lem jest badanie różnych zjawisk spo- 
łecznych w zakładzie i przygotowywa- 
nie odpowiednich materiałów na ple- 
num lub na egzekutywę KZ. 

Nasze przedsiębiorstwo w ub. roku 
zrealizowało w pełni swoje zadania w 
zakresie produkcji na rynek i eksport 
i wniosło do banku „20 mld” produk- 
cję wartości 38 mln zł. Stworzyliśmy 
nowe miejsca pracy w drodze wyzwa- 
lania rezerw oraz planowej działalności 
inwestycyjnej. Dążąc do zachowania 
wyważonych proporcji między produk- 
cją a sprawami  socjalno-bytowymi, 


wkładaliśmy wiele wysiłku i środków 
w poprawę warunków socjalnych za- 
łogi i rodzin pracowników. „2 
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iektórzy towarzysze uważają, że 
wszystko dotychczasowe w partyj- 
nym działaniu jest złe, przeżyte, skost- 
niałe, że niejako od zera trzeba zaczy- 
nać poszukiwanie form i metod partyj- 
nego działania w nowych warunkach. 
Mój pogląd jest inny. 


Nie podlega dyskusji, że trzeba po- 
szukiwać nowych, lepszych form pracy 
i uogólniać je. Ale wiele uprzednio sto- 
sowanych form teraz dopiero okazało 
się formami dobrymi i skutecznymi. 
Bywało kiedyś, że partyjne sposoby mo- 
bilizowania nie mogły osiągnąć swego 
celu, choć były dobre — gdyż ludzie 
nie wierzyli w możliwość ułatwienia 
życia, poprawy warunków bytu. Efekty 
mobilizacji były więc prawie żadne. 
Dzisiaj przywrócenie zaufania do de- 
cyzji partii pozwala stosować szereg 
form i metod pracy partyjnej, które 
kiedyś były nieskuteczne. 


Nasz zakład stanowi jedno z tysięcy 
ogniw gospodarki narodowej, a jego 
sprawność zależy od przezwyciężenia 
poglądu, że zrobiliśmy wszystko możli- 
we, że nie mamy już co ulepszać. 


/W walce z tymi szkodliwymi opinia-. 
mi postawiliśmy na pracę grup partyj- 


Przed WSK w Świdniku 


nych i to nam się bardzo opłaciło. To 
właśnie członkowie grup partyjnych u- 
macniali w zespołach pracowniczych 
poczucie współodpowiedzialności za jak 
najlepsze wykonanie zadań przez bry- 
gadę i oddział, za rzetelne wypełnianie 
obowiązków przez każdego pracownika 
na swoim stanowisku pracy. 


Jedną z form mobilizowania członków 
ij kandydatów partii były kwartalne po- 
równania indywidualnych efektów pra- 
cy partyjnych i bezpartyjnych w zakre- 
sie wydajności, wykorzystania dnia ro- 
boczego, bezawaryjnej obsługi sprzętu 
i urządzeń, przestrzegania reżimów 
technologicznych itp. W ten sposób 
zachęcamy członków partii do przodow- 
nictwa, uważając, że najsilniejszym ar- 
gumentem propagandy, ' mobilizacji 
i wychowania jest wzajemny przykład. 


*' Czy wszystko w naszym działaniu się 
sprawdziło? 


' Nie odnieśliśmy większych sukcesów 
w zakresie poprawy organizacji pracy. 
Usprawnienie gospodarki materiałowo- 
-surowcowej pozwoliło zaplanować ob- 
niżkę kosztów materiałowych na rok 
1973 o ponad 24 mln złotych w stosun- 
ku do ubiegłego roku. Nadal jednak z 
kosztami produkcji poradzić sobie nie 
potrafimy, co jest chyba wynikiem zbyt 
zbiurokratyzowanego systemu planowa- 
nia i rozliczeń kosztów wytwarzania 
oraz niecelnego, a ściśle mówiąc — nie- 
konkretnego wskazywania zadań i moż- 
liwości. 


Rok bieżący będzie dla nas decydują- 
cy również i w tej dziedzinie. Pomocne 
nam w tym będą decyzje polityczne i 
ekonomiczne władz centralnych, popar- 


te pracą i zaangażowaniem klasy ro- 
botniczej. 


Program plus kontrola 
jego wykonania 


MAREK ZAWADZKI 
i sekretarz KP PZPR w Drawsku Pomorskim 


K ształtowanie postaw ludzkich na 
miarę zadań, które sobie wytyczy- 
liśmy, stwarzanie klimatu sprzyjające- 
go rozbudzaniu aktywności społeczno- 
-produkcyjnej to główne założenia pro- 
gramu działania naszej powiatowej or- 
ganizacji partyjnej. 

W pracy Komitetu Powiatowego sta- 
raliśmy się przede wszystkim unikać 
formalizmu. Chodziło nam .o to, by do 
codziennej pracy partyjnej wnosić no- 
we treści i wartości. Dlatego dużą wagę 
przywiązujemy do takiego doboru tema- 
tyki posiedzeń KP i egzekutywy, żeby 
rzeczywiście wynikała ona z aktual- 
nych potrzeb, by dotyczyła spraw istot- 
nie nurtujących społeczeństwo i wyma- 
gających niezwłocznego załatwienia. Z 
tej przyczyny nasze plany pracy traktu- 
jemy elastycznie, uzupełniając je o naj- 
bardziej aktualną problematykę. 


Coraz częściej stosujemy zasadę po- 
przedzania posiedzeń KP i egzekuty- 
wy możliwie szeroką konsultacją okre- 
ślonego tematu z aktywem i zaintereso- 


wanymi środowiskami. Gruntowny son- 
daż opinii społecznej pozwala na sto- 
sowanie najlepszych rozwiązań. 

Przed posiedzeniem KP w sprawie 
usług we wszystkich trzech miastecz- 
kach naszego powiatu odbyliśmy spot- 
kania z rzemieślnikami, wysłano 300 an- 
kiet do zakładów pracy, temat omawia- 
ny też był na zebraniach partyjnych. 


Przed posiedzeniem KP w sprawie 
pracy partyjnej w zakładach przemysło- 
wych powiatu, zorganizowaliśmy spot- 
kania z sekretarzami POP, a następnie 
posiedzenia egzekutyw w tych zakła- 
dach oraz przeprowadziliśmy wiele roz- 
mów z bezpartyjnymi. 

Przed plenum KP w sprawie produk- 
cji i skupu mleka zwróciliśmy się do 
członków KP na wsi o wyrażenie opinii 
na ten temat, zorganizowaliśmy w kil- 
ku wsiach spotkania z przodującymi ho- 
dowcami, zasięgnęliśmy również opinii 
aktywu kilku PGR o najwyższej pro- 
dukcji, skontrolowaliśmy funkcjonowa- 
nie kilkunastu zlewni mleka. 


KRONIKA PARTYJNA 


5 kwietnia — 
14 kwietnia 1973 


stycznych postaw studentów, ich 
wychowaniu poprzez pracę i nau- 
kę, rozwijaniu form samorządności 
studenckiej. 


6 kwietnia — Odbyła się woje- 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


W kwietniu odbyły się sprawo- 
zdawczo-wyborcze konferencje 
partyjne Okręgów Wojskowych I 
rodzajów wojsk. W konferencjach 
uczestniczyli: 


— w Pomorskim Okręgu Wojsko- 
wym (5.IV.) I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek, 


— w Wojskach Ochrony Pogrant- 
cza (6.IV) członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch, 


— w Warszawskim Okręgu Woj- 
skowym (6.IV.) z-ca członka 


Biura Politycznego,  przewod- 
niczący "Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński, 


w Marynarce Wojennej (11.1V.) 
członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szylak, 


w Wojskach Ochrony Powietrz- 
nej Kraju (11.IV.) członek Biu- 
ra Politycznego, minister Obro- 
ny Narodowej tow. Wojciech 
Jaruzelski, 


w Wojskach Lotniczych (13.1Vv.) 
członek Biura Politycznego, 
przewodniczący Rady Państwa 
tow Henryk Jabłoński, 


w Śląskim Okręgu Wojskowym 


(20.1V.) członek Biura Politycz- 
nego, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz, 


— w instytucjach centralnych 
MON (25.IV.) członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic. 


5 kwietnia — Pod przewodnic- 
twem zastępcy członka Biura Po- 
itycznego KC, I sekretarza KW 
tow. Zdzisława Grudnia odbyło się 
w Katowicach Spotkanie egzeku- 
tywy KW z członkami prezydium 
Socjalistycznego Związku Studen- 
tów Polskich, poświęcone zada- 
niom tej organizacji w kształto- 
waniu patriotycznych (i  socjali- 


wódzka konferencja sprawozdaw- 
czo-wyborcza PZPR w -Blałym- 
stoku. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. 


7 kwietnia — Odbyły się woje- 
wódzkie konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze PZPR: 


— w Krakowie, uczestniczył w niej 
członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic, 


— w bodzi, uczestniczył w niej 
członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak, 


— w Warszawie (województwo), u- 


Tc EEEE z W z Z O SA 


Przed posiedzeniem egzekutywy, na 
którym omawiano wyniki gospodarcze 
powiatu, rozwój przedsiębiorstw budo- 
wlanych i przebieg szkolenia partyjne- 
go — członkowie egzekutywy odbyli 
spotkania z aktywem największych za- 
kładów pracy, zwizytowali wznoszone o- 
biekty i przeprowadzili rozmowy z pra- 
cownikami budownictwa oraz uczestni- 
czyli w zajęciach szkolenia partyjnego. 


Te formy pracy doprowadzają do po- 
żytecznej, konstruktywnej konfrontacji 
zebranych opinii z przedstawianymi na 
posiedzeniach materiałami. Wzmacnia 
to również funkcję kontrolną partii i 
zapewnia sprawniejsze egzekwowanie 
realizacji opracowanych po VI Zjeździe 
programów działania. 


W wielu sprawach odwołujemy się 
bezpośrednio do orzanizacji partyjnych 
i załóg. Tak było np. w ub. roku, kiedy 
w związku z trudnymi warunkami zbio- 
' ru ziemniaków egzekutywa KP zwróciła 
się do załóg wszystkich PGR w powie- 
cie z apelem o maksymalne przyspie- 
szenie wykopków. 


Staramy się więcej czasu wykorzysty- 
wać na bezpośrednią pracę w terenie i 
kontakt z ludźmi, z organizacjami par- 
tyjnymi. Zapewnia to wzajemny prze- 


pływ informacji i obopólne korzyści. 


Dużo uwagi zwracamy na szybkie i 
skuteczne reagowanie na negatywne 
zjawiska w niektórych . przedsiębior- 
stwach. 


Nasze doświadczenie wskazuje, że tyl- 
ko ciągłe doskonalenie stylu i metod 
pracy instancji powiatowej oraz organi- 
zacji partyjnych daje gwarancję pełnej 
realizacji uchwał Komitetu Centralnego. 


czestniczył w niej członek 


miejsce, rola i zadania wielkopol- 


Listy do redakcji 


Widzieć 
człowieka 


Pracuję w Wojewódzkich Zakła- 
dach Chłodniczych w Lublinie. Do 
niedawna byłem kierownikiem dzia- 
łu, obecnie przeszedłem na inne sta- 
nowisko. Jako członek egzekutywy 
starałem się brać aktywny udział w 
jej pracach, służyć pomocą, poradą, 
doświadczeniem, lecz sekretarzowi 
POP to nie odpowiadało. Kiedyś je- 
den z bezpartyjnych pracowników 
określił go trafnie: „To dobry czło- 
wiek, nikomu nie zaszkodzi, lecz 
również nie pomoże". On czekał, co 
powie dyrektor, i przytakiwał mu, 
jakby przy pomocy metody potaki- 
wania i oklasków można zbudować 
socjalizm. 


Wiosną 1971 r. napisałem kilka 
słów do Redakcji „Życia Partii". 
Wypowiedź moja ukazała się pt. 
„Aby było inaczej”, ale jaki był od- 
dźwięk? Najpierw starano się mnie 
zdyskredytować na posiedzeniu 
egzekutywy POP, później na zebra- 
niu POP, lecz nie osiągnięto zamie- 
rzonego celu. To mnie upewniło, że 
będzie inaczej, że musi być inaczej, 
że towarzysze w końcu muszą prze- 
łamać obawy, jeśli rzeczywiście są 
członkami partii nie tylko z ewiden- 
cji, lecz i z działania. Niestety, na- 
dal część towarzyszy nie chce za- 
bierać głosu, aby czasem ich głos nie 
został wykorzystany przeciwko nim, 
bo sami nie zawsze są w porządku. 


siedzenie Komisji 


Ekonomicznej 


Tak rodzi się bierność, która ni- 
komu nie pomaga, przeciwnie — szko- 
dzi, traci na tym autorytet partii, 
tracą sami towarzysze. Za ten stan 
w pełni ponosi winę cała POP, któ- 
ra nie potrafiła w porę pomóc, po- 
uczyć, aby było inaczej, lepiej — nie 
bez konfliktów, lecz tak, jak po- 
winno być. 


Jesienią były wybory, wybrano 
nową egzekutywę z towarzyszami 
młodymi wiekiem i stażem. Uchwa- 
lono właściwy program pracy, lecz 
z realizacją nadal nie jest dobrze. 
Trzeba wszystkich jednakowo oce- 
niać, nie unikać drażliwych spraw, 
zapobiegać złu, szukać dojścia do 
młodzieży, do organizacji ZMS, in- 
nych organizacji społeczno-politycz- 
nych. Poznawać lepiej ludzi, ich tro- 
ski i kłopoty, uczyć „dobrej roboty". 
Pamiętać o tym, że POP powinna 
być politycznym kierownikiem za- 
kładu, że drzwi do sekretarza po- 
winny być zawsze otwarte, a to zna- 
czy, że jeśli ludzie do niego nie przy- 
chodzą, to on powinien iść do nich. 


Mamy za rok ubiegły nie najgor- 
sze wyniki. Należymy do tych zakła- 
dów, które zostały wyróżnione dy- 
plomem KC PZPR i rządu. W tym 
roku też zadeklarowaliśmy udział w 
„akcji 30 mid" i na pewno to zobo- 
wiązanie zostanie wykonane, lecz 
nie jest to zasługa POP i samo- 
rządu robotniczego. Nie z każdego 
członka partii można brać wzór. Lo- 
prawiły się warunki socjalne, lecz 
jest jeszcze dużo do zrobienia na 
tym odcinku i na innych, a przede 
wszystkim w zakresie stosunku czło- 
wieka do człowieka. Robotnicy 
twierdzą, że można osiągnąć więcej, 
lecz potrzeba uznania dla ludzi, się- 
gania do tzw. bodźców pozamate- 
rialnych na każdym stanowisku pra- 
cy od dołu do góry. 


JÓZEF WŁADYSŁAW BASISTA 
Lublin 


14 kwietnia — Tematem narady I 


Biura Politycznego KC  wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski. 


© W Opolu odbyła się narada 
i sekretarzy KP PZPR, na której 
omówiono wyniki ekonomiczne | 
kwartału br. oraz sytuację spo- 
łeczno-polityczną w woj. opolskim, 


9 kwietnia — Obradowały woje- 
wódzkie konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze PZPR: 


— w Gdańsku, w obradach wziął 
udział członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babiuch, 


— w Koszalinie, uczestniczył w 
niej zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


© Sprawy organizacyjne oraz 


skiej organizacji partyjnej w dą- 
żeniach do dynamizowania gospo- 
darki regionu | usprawniania ży- 
cia w każdej dziedzinie były te- 
matem obrad plenarnych KW w 
Poznaniu, 


10 kwietnia — Na plenarnym po- 
siedzeniu WKKP w Kielcach oce- 
niono blisko półroczną pracę za- 
kładowych grup kontrolnych, po- 
wołanych eksperymentalnie w 
trzech zakładach pracy. Zadaniem 
grup jest kontrola ładu I porząd- 
ku, gospodarności oraz dyscypli- 
ny społecznej w zakładach. Ple- 
num postanowiło wystąpić do eg- 
zekutywy KW o powołanie grup 
kontrolnych w dalszych zakładach 
produkcyjnych oraz o powołanie 
powiatowych komisji kontroli par- 
tyjnej we wszystkich powiatach. 


© W Olsztynie odbyło się po- 


KW, poświęcone omówieniu pro- 
blemów, które komisja podejmie 
do zbadania I oceny w br. 


11 kwietnia — Obradowała woje- 
wódzka konferencja Ssprawozdaw- 
czo-wyborcza PZPR w Zielonej 
Górze. Uczestniczył w niej sekre- 
tarz Komitetu Centralnego KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz. 


13 kwietnia — Wydział Ekonomicz- 
ny KW w Lublinie zorganizował 
naradę sekretarzy ekonomicznych 
t instruktorów KP zajmujących się 
sprawami ekonomicznymi oraz Se- 
kretarzy KZ I POP wlększych za- 
kładów przemysłowych | budow- 
lanych, na której omówiono wyko- 
nanie zadań gospodarczych w 
przemyśle l budownictwie w 1 
kwartale br. oraz nowe zasady 
tworzenia funduszu zakładowego. 


sekretarzy KP I przewodniczących 
powiatowych rad narodowych w 
Gdańsku była ocena realizacji za- 
dań  społeczno-gospodarczych | 
kwartału br. ze szczególnym u- 
względnieniem polityki zatrudnie- 
nia i gospodarki kadrami. 


© Zastępca członka Biura Po- 

litycznego KC, I sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław  Gru- 
dzień przyjął członków kolegium 
katowickiej rozgłośni Polskiego 
Radia. Na spotkaniu omówiono 
węzłowe zadania frontu  ideolo- 
gicznego, zadania środowiska 
dziennikarskiego oraz potrzebę 
rozwijania tych wszystkich form 
propagandy radiowej, które sprzy- 
jają klimatowi twórczej pracy. 


© Obradowała wojewódzka kon- 
ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR we Wrocławiu, Wzięli w 
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Grupy aktywu - szkołą 
samodzielnego myślenia 


TADEUSZ KACZMAREK 
I sekretarz KD PZPR Łódź-Górna 


W 1972 r. przy Komitecie Dzielnico- 
wym i zakładowych POP zorganizowane 
zostały grupy aktywu, w których licznie 
reprezentowani są robotnicy. Są to 
kolektywy ofiarnych i oddanych lu- 
dzi, jednak niedostatecznie przygotowa- 
nych do roli, jaką wyznacza im nowa 
sytuacja. Praktyka ubiegłych lat pozo- 
stawiła bowiem w mentalności aktywu 
pewne nawyki, był on bowiem najczę- 
ściej wykonawcą zaleceń odgórnych, 
rzadziej natomiast — współtwórcą de- 
cyzji. Nasze starania o stworzenie wa- 
runków do upowszechniania nawyku 
samodzielnego myślenia i działania 
aktywu rozpoczęliśmy od aktywu KD, 
zwłąszcza członków instancji dzielni- 
cowej t komisji problemowych, a wła- 
Ściwie od zmiany systemu przygotowy- 
wania posiedzeń plenarnych. Przyjęli- 
śmy zasadę, że egzekutywa stwarza ra- 
my organizacyjne posiedzenia, nato- 
miast tseść merytoryczną — wszyscy 
członkowie i zastępcy członków KD. 


KRONIKA PAR 


niej udział: członek Biura Poli- 
tycznego minister Obrony Naro- 


© Odbyła się narada zorgani- 


Hażdy prawie problem przewidziany 
na posiedzenie plenarne poprzedzają 
prace przygotowawcze, trwające nie- 
jednokrotnie od 2 do 4 tygodni. Opra- 
cowanie tematu powierza się określo- 
nym zespołom, których ustalenia refe- 
rowane są na posiedzeniu plenarnym 
łącznie z propozycjami do uchwały. Do 
zespołów badających włączaliśmy człon- 
ków komisji problemowych, a także 
aktyw specjalistyczny. 

Przewidziany np. na plenum KD te- 
mat „O rołi organizacji partyjnych w 
realizacji zadań szkoły” poprzedziły 
spotkania zespołów z nauczycielami, ro- 
dzicami i młodzieżą, dyskusje nad wa- 
runkami i wynikami pracy szkół oraz 
nad zachowaniem młodzieży. Członko- 
wie KD wizytowali godziny wychowa- 
nia obywatelskiego, omawiali z nauczy- 
cielami problemy pracy wychowawczej 
z młodzieżą trudną itp. Po takim przy- 


"gotowaniu wystarczyło na plenum krót- 


kie wprowadzenie, dyskusja była zaś 


TYJNA 


14 kwietnia — 
30 kwietnia 1973 


niezwykle żywa i tworcza, przy czym 
stosunkowo dużo mieli do powiedzen a 
robotnicy. 

Inny temat — o przebiegu realiza- 
cji inwestvcji przemysłowych — po- 
przedziłv wizytv zespołów na  budo- 
wach, spotkania z aktyvwem partyjnym. 
kierownictwem robót i rozmowy z za- 
łogą. Przedstawione w referacie wstęp- 
nym dane wzbogacone zostały istotnymi 
uwagami bądź zespołów, bądź załogś. 
W rezultacie mogliśmy opracować bar- 
dzo konkretny dokument, a także wpły- 
nąć na przyspieszenie niektórych prac. 

W podobny sposób przygotowane zo- 
stało plenum KD na temat sposobu za- 
łatwiania skarg i wniosków oraz 
plenum, na którym oceniono reali- 
zację programu rozwoju dzielnicy w 
1972 r. Przedstawione przez Prezydium 
DRN sprawozdanie mówiło nie tylko 
o pełnym wykonaniu programu, lecz 
także o znacznym przekroczeniu za- 
mierzeń w wielu dziedzinach. Tymcza- 
sem badania zespołów, rozmowy z 
mieszkańcami, przegląd budynków po 
remontach kapitałnych itp. wykazały, 
że za ogólnymi wskaźnikami kryje się 
wiele nieprawidłowości i rezerw, ziej 
organizacji pracy, niedbalstwa i bez- 
troski. 

Bardzo szeroko również konsultowa- 
ny był temat „O zadaniach organizacji 
partyjnych w kształtowaniu poglądów 
i postaw członków partii”. Do przygo- 
towania poszczególnych zagadnień tego 


ogólnie ujętego tematu włączyliśmy ak- 


tyw wszystkich większych zakładów, z 
którym spotkały się zespoły członków 
KD. Ich opracowania znalazły odbicie 
w przyjętej przez plenum uchwale. 


Przedstawiłem zaledwie fragment 
wielokierunkowej pracy członków in- 
stancji dzielnicowej, i to głównie w 


kierunki działania administracji 
szkolnej województwa  wynikają- 
ce z. Raportu o Stanie Oświaty i 
zapoznała się ze stanem realiza- 
cji wojewódzkiego programu ob- 
chodów Roku Nauki Polskiej. 


społeczeństwa oraz pracy party|- 
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dowej tow. Wojciech Jaruzelski i 
członek Sekretariatu KC tow. Ry- 
szard Frelek. 


16 kwietnia — Plenum KW w Ka- 
towicach poświęcone było  dal- 
szemu rozwojowi przeinysłu hut- 
niczego. W obradach  uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow Jan Szydlak, 
który zwiedził również nowocze- 
sna walcownię stali jakościowej 
w Hucie im. Cedlera w Sosnow- 
cu oraz największą w kraju inwe- 
stiycję przemysłową — Hutę „Ka- 
towice'. 


zowana przez Wydział Rolny KW 
w Lublinie z udziałem aktywu rol- 
nego, mająca na celu wypraco- 
wanie koncepcji badań naukowych 
dla potrzeb rolnictwa lubelskie- 
go. 


17 kwietnia — W KW w Pozna- 
niu odbyło się spotkanie z redak- 
torami naczelnymi poznańsk:'ch 
gazet, radia i telewizji, poświę- 
cone omówieniu zadań środowiska 
dziennikarskiego, rozwijania jego 
inicjatyw i doskonalenia działal- 
ności środków masowej informa- 
cji i propagandy. 


© Problemy ochrony zdrowia 


nej w środowisku służby zdrowia 
woj. poznańskiego były przedmio- 
tem narady aktywu partyjnego te- 
go środowiska w Poznaniu. 


18 kwietnia — W Rzeszowie obra- 


dowało plenum KW poświęcone o- . 


cenie wyników gospodarczych re- 
gionu uzyskanych w | kwartale 
br. oraz  sprecyzowaniw planu 
działania instancji i organizacji 
partyjnych w realizacji programu 
uchwalonego przez wojewódzką 
konferencję Sprawozdawczo-wy- 
borczą. 


© Komisja Oświaty, Nauki l 
Kultury KW w Olsztynie omówiła 


© Z inicjatywy Wydziału Organi- 
zacyjnego KW w Lublinie odbyła 
się w puławskich „„Azotach” na- 
rada | sekretarzy KZ 13 najwieęk- 
szych zakładów pracy Lubelszczy- 
zny, poświęcona zadaniom orqa- 
nizacji partyjnych i związkowych 
w kształtowaniu kultury pracy, 
właściwym wykorzystaniu  urzą- 
dzeń socjalnych oraz stworzeniu 
bezpiecznych warunków pracy. 


19 kwietnia — Na p'enum KW w 
Opolu omówiono problemy rozwo- 
ju postępu technicznego i uspraw- 
niania gospodarki materiałowej. 
W obradach uczestniczył członek 
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sferze wnioskodawczej. Nie mniej in-7 
1. 


teresująco realizowana przez nich funk- 
cja kontrolna wvmaga 
mowienia, chociaż i w działaniu wnio- 
skodawczym przejawia się ona bardzo 
wyraźnie. 
Przedstawiony system pracy 
ków dzielnicowej 
m. in. większą prawidłowość i konkret- 
ność decyzji, w gronie KD i 


instancji 


stwarza 


człon- 
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zapewnia 


aktywu atmosferę, w której każdy czuje - 


się potrzebny. Najistotniejsze jest, że 


czołowy aktyw dzielnicowy jest nie tyl- ; 


ko gorącym orędownikiem przyjętych 
ustaleń, ale również nosicielem aktyw- 
nego zaangażowania, gdyż coraz lepiej 


dostrzega różne problemy w swoim za-. 
kładzie i organizacji, i coraz umiejęt-- 


niej organizuje kolektywy do ich roz- 


wiązywania. Intensywna praca jest do-- 


skonałą szkołą charakterów, 
je ona tych, którzy nie zasłużyli na 
miano partyjnego aktywisty. 

Członkowie instancji 
wych i aktyw frontu ideologicznego są 
zaczynem wszelkiego działania. Dlatego 


eliminu- 


dzielnicowej, - 
aktyw skupiony w komisjach problemo- - 


tak dużo uwagi zwracamy na kształto- 


wanie jego postawy. Wypracowalismy 
system okresowych spotkań egzekutywy 
KD z wybraną grupą aktywu robotni- 
czego z produkcji, grupowymi, aktywem 
terenowym, kandvdatami partii, 
wistami ZMS itd. Przewodnią myślą 
tvch spotkań jest kształtowanie aktyw- 
ności i odpowiedzialności za realizację 


akty- | 


uchwał partii, wykazywanie wszystkim - 
i każdemu z osobna jego miejsca w pro- - 


cesie zachodzących przeobrażeń. 
miana poglądów podczas tych spotkań 
jest dla instancji stałym źródłem wiedzy 
o nastrojach i opiniach załóg, a tvm 
samvm cennvm drogowskazem działa- 
nia. 


Biura Politycznego, sekretarz KC 
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19—20 kwietnia — w WSK w Miel- 
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zy instruktor KP powinien bvć pra- 
CG... uniwersalnym, czy też 
specjalistą? Oto pytanie często stawia- 
ne w dyskusjach. 


modelu 
zródło 


Tendencja do kształtowania 
instruktora uniwersalnego ma 
między innymi w rozszerzaniu przez 
komitety partyjne działalności na coraz 
nowe dziedziny życia społeczno-gospo- 
darczego (np. ostatnio na sferę spraw 
socjalnych, bvtowych itp.) z jednocze- 


snym utrzymywaniem się ilości pra- 
cowników aparatu partyjnego na nie- 


zmiennym poziomie, a nawet zmniej- 
szonym po przejściu pewnej ich ilości 
na stanowiska sekretarzv komitetów 
gminnych. Stan ten dyktuje potrzebę 
uniwersalności w zakresie wiedzy po- 
litycznej; umiejętności interpretowania 
wydarzeń politycznych; pełnej znajomo- 
Ści zadań programowych i zasad statu- 


(towych partii; przeciwdziałania biuro- 


26 kwietnia — Pienum KW w Ko- 
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kracji — wiązania wszystkich zagad- 
nień ze sprawami życia wewnątrzpar- 
tyjnego i pracą ideowo-wychowawczą, 
Niezbędnym uzupełnieniem są takie wa- 
lory postawy instruktora jak: zaanga- 
żowanie ideowe wsparte ambicją oraz 
zdolnościami organizacyjnymi: umiejęt- 
ność uogólniania i krytycznego spoj- 
rzenia na rzeczywistość, kultura osobi- 
sta, właściwa postawa etyczna itp. 

Podstawową jednak cechą działacza 
politycznego, pracownika aparatu par- 
tyjnego jest jego ideowe przekonanie, 
pryncypialność ideowa, polityczna i or- 
ganizacyjna. Instruktor powinien być 
nosicielem ideologii i polityki partii. Dla 
politycznego działania ważne jest po- 
siadan*? szerokiego horvzontu politycz- 
nego, umiejętność przekazywania swej 
wiedzy ludziom. Zakłada to potrzebę 
stałej pracy nad sobą, konieczność ucze- 
nia się, pogłębiania wiedzy marksistow- 
skiej. 


łano zespoły orzekające oraz o- 


tow. Jan Szydlak. 


© Ocenie realizacji zadań go- 

spodarczych w | kwartale br oraz 
omówieniu dróg wykorzystania |- 
stniejących ieszcze w ekonomice 
województwa rezerw poświęcone 
było plenum KW w Łodzi. 


© w Warszawskim Komitecie 
Wojewódzkim odbyła się narada 
| sekretarzy KP i przewodniczą- 
cych powiatowych rad  narodo- 
wych poświęcona ocenie wykona- 
nia zadań w I kwartale br. 


©W KW w Rzeszowie odbyła 
sie narada | sekretarzy Komite- 
tów Gminnych PZPR, na  któ- 
rei omówiono aktualne zadania 
społeczno-qospodarcze w działal- 
nośc, partyjnej na wsi wynikają- 
ce z programu XV Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 
borczej. | 


cu została zorganizowana narada 
| sekretarzy KZ z 24 największych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
Rzeszowszczyzny, poświęcona o0- 
mówieniu roli zakładowej organi- 
zacji partyjnej i jej członków w 
realizacji zadań społeczno-qospo- 
darczych, na przykładzie dużych 
przedsiębiorstw, w tym głównie 
mieleckiej „„Delty”'. 


25 kwietnia — Na plenum KW w 
Kielcach dokonano oceny wyko- 
nania zadań gospodarczych za | 
kwartał br oraz zatwierdzono plan 
działania wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. 


© Plan pracy instancji partyjnej 
na okres bieżącej kadencji przy- 
jęto na plenum Komitetu Łódzkie- 
go. Pienum powołało komisje pro- 
blemowe KŁ. 


szalinie zatwierdziło plany działa- 
nia wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej na 1973r. 


© Pienum KW w Lublinie omó- 
wiło problemy efektywności inwe- 
stycji wodnych i melioracyjnych 
na ziemi lubelskiej, 


27 kwietnia — w Zielonej Górze 
obradowało plenum KW  poświę- 
cone przyspieszeniu rea'izacji te- 
gorocznych zadań planu gospo- 
darczego województwa. 


26—30 kwietnia — w Komitetach 
Wojewódzkich PZPR odbyły się 
Spotkania egzekutyw KW z wete- 
ranami ruchu robotniczego. 


W kwietniu odbyły się plenarne 
posiedzenia Wojewódzkich Komi- 
sji Kontroli Partyjnej. na których 
wybrano prezydia komisji, powo- 
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mówiono zadania komisji wynika- 
jące z programów działania przy- 
jętych przez wojewódzkie konfe- 
rencje sprawozdawczo-wyborcze. 
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Instruktor komitetu partyjnego ma 
również do odegrania szczególną rolę 
w rozwoju krytyki i samokrytyki w 
partii i społeczeństwie. Jakże często 
zdarza się, że ludzie kierujący jakąś 
dziedziną wykazują brak umiejętności 
wysłucł wania krytycznych uwag i wła- 
Ściwego reagowania na krytykę. Są 
również i tacy, którzy w imię źle po- 
jętych obowiązków starają się upięk- 
szać sytuację. ukrywać i przemilczać 
niedociągnięcia, przedstawiać sprawy le- 
piej, niż one rzeczywiście wyglądają. 
Instruktor musi występować przeciw 
działaniu na pokaz, przeciw tego ro- 
dzaju postawom. 


Obok cech działacza politycznego 
pracownik aparatu partyjnego musi 
mieć jak największy zasób wiedzy ogól- 
nej i dobrą znajomość jednej z dzie- 
dzin wiedzy specjalistycznej. Trudno so- 
bie przecież wyobrazić instruktora zna- 
jącego się tak samo dobrze na uprawie 
zbóż i hodowli, jak na organizacji pra- 
cy w przemyśle lub pracy oświatowo- 
-kulturalnej. A jeszcze trudniej wy- 
obrazić sobie dobre efekty takiej dzia- 
łalności. 


Dlatego odpowiedź na postawione py- 
tanie może być tylko jedna: w pracy 
instruktora elementy uniwersalizmu są- 
siadują z elementami specjalizacji, na- 
wzajem przeplatają się tworząc — po- 
dyktowany przez praktykę dnia co- 
dziennego — model pracownika w mia- 
rę wszechstronnego, posiadającego jed- 
nak wybraną specjalność. 


wzmacniać więc należy uniwersalizm 
w zakresie wiedzy politycznej, działal- 
ności oraz postaw osobistych, a jedno- 
cześnie zachęcać i stwarzać instrukto- 
rom warunki do stałego pogłębiania 
wiedzy specjalistycznej w oparciu o 
wyższe uczelnie i szkoły różnego typu. 


Istotnego znaczenia nabiera też wspo- 
maganie pracy instruktora działaniem 
aktywu nieetatowego, skupionego przy 
komitetach partyjnych. Doświadczenia 
poważnej części KP wskazują, że kon- 
takty między instruktorami KP a akty- 
wem nieetatowvm są z punktu widze- 
nia efektów pracy partyjnej korzystne 
i niezbędne. 


Centralne miejsce w modełu pracy 
instruktora zajmuje więż z podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi. Praca 
ta jest sprawdzianem inwencji, inicjaty- 
wy i zdolności organizatorskich instruk- 
torów. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że efekty pracy podstawowych organi- 
zacji są nie tylko uzależnione od aktyw- 
ności samych POP, ale w dużym stopniu 


_od instancji partyjnych, a także od 


współdziałania instruktorów KP z akty- 
wem w pracy z POP, od inspiracji i 
pomocy instruktorów i aktywu nieeta- 
towego. 


Aktualne potrzeby wymagają, aby 
instruktor stosował szeroki zakres me- 
tod i form, a przede wszystkim, aby 
pomagał podstawowym organizacjom u- 
ruchamiać te siły społeczne, które mogą 
potęgować pracę polityczno-wychowaw- 
czą partii, przyspieszać rozwój społecz- 
no-ekonomiczny kraju. Badania prze- 
prowadzone przez komitety wojewódz- 
kie wykazują, że instruktorzy KP wy- 
jeżdżają w teren 2—3 razy w tygodniu, 
średnio w ciągu miesiąca uczestniczą w 
6—8 zebraniach POP, poza tym biorą 
udział w sesjach rad narodowych, ze- 
braniach organizacji młodzieżowych, 
rolnych i spółdzielczych. Działalność in- 
struktora KP wykracza więc poza ramy 
działalności wewnątrz partii, bierze on 
udział w szerokim życiu społecznym. 


Drugą istotną częścią składową obo- 
wiązków  instruktorskich są zadania 


związane z uczestniczeniem w komi- 
sjach problemowych, głównie w cha- 
rakterze sekretarzy tych komisji. W 
niektórych KP instruktorzy kierują wy- 
działami społecznymi. Szereg komitetów 
powiatowych i dzielnicowych stosuje 
również problemowy podział pracy in- 
struktorów. Kierunek ten ma ważkie 
znaczenie dla doskonalenia kwalifika- 
cji zawodowych, przyspiesza proces 
przysposabiania instruktora do samo- 
dzielnego działania i kierowania duży- 
mi kolektywami, przygotowując go jed- 
nocześnie do odpowiedzialnej pracy w 
administracji państwowej, gospodarczej 
i organizacjach społecznych. 


Podobne znaczenie ma udział w przy- 
gotowywaniu, jak również samodzielne 
opracowywanie ocen, analiz i informacji 
dla instancji partyjnej. Oczywiście, 
rzecz w tym, aby pisanie tych doku- 
mentów nie ważyło zbyt wiele w ogól- 
nym bilansie czasu pracy instruktora. 
Niepokój bowiem budzą dotychczasowe 
relacje między pracą z organizacjami 
partyjnymi a zajęciami — nazwijmy 
to — biurowymi. Wiąże się to wpraw- 
dzie zwykle z określoną sytuacją, ale na 
pewno nie jest zależne jedynie i wv- 
łącznie od warunków obiektywnych. 
Doświadczenie utwierdza nas w prze- 
konaniu, że kształtowanie się takiego 
stylu pracy instruktora dokonuje się 
raczej z przyczyn subiektywnych i w 
sposób żywiołowy. Powyższe tendencje 
nie spotykają się z należytym sprzeci- 
wem kierownictw KP i nie są przez po- 
ważną część KP analizowane. 


JAKUB ŚWIiTLAK 
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SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Adam Nowotnik, ur. 20.VII1.1933 +. w Wólce Mazierskiej, 
pow. lłża 


pochodzenie spoleczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1961 r. Pracuje zawodowo od 19%6 r. w Zarzadzie Portu w Gdansku 
jako magazynier, kierownik macazynu, starszy inspektor 
eksploatacji i zast. kierownika działu. 1963—1967 r. — kierow- 
nik działu eksploatacji w Zarzadzie Portu. 1967—1968 r. naczelnik 
wydziału dyspozycji w Zjednoczeniu Portow Morskich w Gdan- 
sku. 1968- 19869 r. zastepca dCyvrcktora do spraw eksploatacji Ża- 
rzadu Portu. 1969--197%2 r. kierownik Wydziału Morskieżo i Ko- 
munikacji KW PZPR w Gdansku. W kwietniu 1973 r. został 
wybrany sekretarzem ekonomicznym KW PZPR w Gdansku. 


Józef Kozłowski, ur. 19.11.1930 r. w Biłgoraju 


pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista, inżynier mecha- 
nik. Członek partii od 1951 r. 1950—1951 był zastępcą komendanta 
powiatowevo ZHP w Starachowicach, następnie komendantem 
ZHP w Pusku. 1951—1969 w Szkolnictwie — wizytator Dyrekcji 
Okr. Szkół w Kielcach. nauczyciel i zastępca dyrektora Tech- 
nikum Mechanicznego w Radomiu, wicekurator Kuratorium Okrę- 
gu Szkolnego w Kielcach. 1969--1972 przewodniczący Wojewodzkitj 
Komisji Planowania Gospodarczego WRN w Kielcach 1972—15:3 
dyrektor Technikum Mechanicznego w Kielcech. W marcu 1933 r. 
został wybrany sekretarzem propagandy KW PZPR w Kielcach, 


Przykład 


dobrej roboty 


URSZULA PŁAŻEWSKA 
Członek Komitetu Łódzkiego PZPR, robotnica Zakładów 
Przemysłu Pończoszniczego „Fenix” w Łodzi 


abierając głos na łamach „Życia 

Partii", pragnę podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami na temat zmian zacho- 
dzących w pracy partyjnej po VI Zje- 
Ździe partii. Poczynania zakładowej or- 
ganizacji partyjnej dają dziś pozytyw- 
ne efekty, ludzie coraz bardziej zaczy- 
nają być przekonani, że warto i należy 
lepiej i wydajniej pracować. W tak 
kształtującej się sytuacji rola członków 
partii w realizacji zadań produkcyj- 
nych, jak również w oddziaływaniu na 
bezpartyjną część załogi, jest znacznie 
łatwiejsza. 


Specyfiką pracy w naszym zakładzie 
jest to, że pracujemy na trzy zmiany, 
praca jest akordowa, w grupie akordo- 
wej pracuje 5—7 osób, które tworzą 


uzależnioną od siebie całość. Zespołów . 


takich jest bardzo dużo, ale w każdym 
z nich pracuje co najmniej jeden czło- 
nek partii. Można by zapytać, co przez 
to uzyskujemy? Korzyści są duże, gdyż 
dzięki prawidłowemu  rozmieszczaniu 


KOSZALIN 


Zbigniew Głowacki, ur. 10.X1.1931 r. w Tarnowskich Gó- 


rach 


sił organizacji mamy zabezpieczenie 
partyjnego oddziaływania na bezpartyj- 
nych. O wykonaniu zadań produkcyj- 
nych miesięcznych czy kwartalnych 
bądź o wynikłych trudnościach infor- 
mowane są bieżąco grupy partyjne i 
OOP. Mamy również pewność, że po- 
szczególni członkowie partii, pracujący 
bezpośrednio w zespole produkcyjnym, 
informują swych współtowarzyszy pra- 
cy o wynikach i realizacji zadań, a tak- 
że przy jakichkolwiek powstających 
trudnościach potrafią wpłynąć na ze- 
spół mobilizująco. 


W początkach bieżącego roku przed- 
siębiorstwo nasze nie otrzymało dosta- 
wy gumki importowanej potrzebnej do 
wrabiania przy produkcji rajtuz, a tym 
samym zmuszeni byliśmy zastąpić ją 
taśmą gumową wciąganą ręcznie. Wy- 
magało to dodatkowego zatrudnienia 
ludzi, na co nie mogliśmy sobie pozwo- 
lić. Groziło nam niewykonanie planu 
produkcji wyrobu bardzo poszukiwa- 


nego na rynku krajowym. I tu właśnie, 
dzięki inicjatywie członków partii, wy- 
tworzył się klimat odpowiedzialności, 
podjęto zobowiązania pozwalające na 
pokrycie niedoborów. 


Innym przykładem jest zorganizowa- 
nie przez członków partii kontroli wiel- 
kości »dpadów oddawanych przez po- 
szczególnych pończoszników i zmniej- 
szenie ich do minimum. Ta inicjatywa 
zrodziła się w grupach partyjnych i była 
Szeroko omawiana z całą załogą. 


Zakładowa organizacja partyjna w 
okresiu przygotowywania się do dysku- 
sji o gospodarce materiałowej przed 
VIII Plenum KC, dała niejeden dowód 
gospodarskiego spojrzenia na to, co w 
zakładzie jest jeszcze możliwe do zro- 
bienia. 


Podczas analizy pracy jednego z od- 
działów został pokazany konkretny 
przykład, że na jednej zmianie, na tym 
samym parku maszynowym, przy iden- 
tycznej obsłudze maszyn, pracownicy 
wyrabiają o 8 proc. braków więcej niż 
pracownicy w tym samym układzie na 
drugiej zmianie. Grupie partyjnej da- 
nego zespołu postawiono zadanie wpły- 
nięcia na pozostałych pracowników, by 
zmniejszyli ilość odpadów, co udało się 
uzyskać. 


Przykłady te świadczą, Że sprawa 
właściwego wykorzystania surowca sta- 
ła się jednym z bardzo ważnych czyn- 
ników, świadczących o właściwej posta- 
wie członków partii. Tą postawą w co- 
dziennej pracy pragniemy wpływać na 
pozostałą część załogi. 


Pracujemy wciąż jeszcze w bardzo 
trudnych warunkach lokalowych i kli- 


-letniej Szkoły Ogólnokształcącej w Godzianowie oraz nauczy- 


dowych w Warszawie. 


ciel w szkole podstawowej i w Technikum Statystycznym w 
Łodzi. 1952—1953 słuchacz Centralnej Szkoły Związków Zawo- 
1953—1962 instruktor, następnie sekretarz 


Zarządu Okrękowego ZNP w Łodzi. 1962—1969 nauczyciel w 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Dr nauk humanistycznych. 
Członek partii od 1961 r. 1951—1963 pracował jako nauczyciel 
w szkole podstawowej w Poznaniu i w Zasadniczej Szkole Za- 
wodowej w Wągrowcu. Od 1963 w aparacie partyjnym na sta- 
nowiskach instruktora, zastępcy kierownika Wydziału Propagan- 
dv KW PZPR, zastępcy kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KW i kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR w Koszali- 
nie. 1971—1973 — kierownik Zespołu Podstaw Nauk Politycznych 
w Wyższej Szkole [Inżynierskiej w Koszalinie. W kwietniu 


1973 r. został wybrany sekretarzem propagandy KW PZPR w 
Koszalinie. 


ŁÓDŹ — miasto 


O aż Kwiatkowski, ur. 20.111.1927 r. w Drozdowie, pow. 
in 


pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr biologii. Członek partii 
od 1950 r. 1949—1952 — nauczyciel, następnie p.o. dyrektora 1l- 


Technikum Ekonomicznym. 1969—1971 r. prezes Zarządu Okręgu 
ZNP. 1971—1973 r. kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KŁ PZPR. 
W kwietniu 1973 r. został wybrany sekretarzem organizacyjnym 
Komitetu Łodzkiego PZPR. 
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POZNAŃ 


Bogdan Gawroński, ur. 3.1.1928 r. w Poznaniu 


pochodzenie społeczne robotnicze. Prawnik. Członek partii od 
1958 r. 1942—1945 był pomocnikiem rymarskim w Fabryce Wy- 
robów Skórzanych w Poznaniu. 1945—1949 uczeń szkoły podsta- 
wowej t liceum w Poznaniu. 1949 r. — pomocnik miernika w 
Poznańskim Przedsiębiorstwie Mierniczym. 1949—1969 w PWRN 
w Poznaniu — referent, kierown.k referatu, kierownik oddziału, 
zast. kierownika wydziału i kierownik Urzędu Spraw Wewnętrz- 
nych. 1969—1973 r. sekretarz PWRN w Poznaniu. W kwietniu 
1973 r. został wybrany sekretarzem propagandy KW PZPR w 
Poznaniu. 
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matycznych, w okresie letnim tempera- 
tura w salach produkcyjnych dochodzi 
do 50?C. Dlatego też decyzja o budo- 
wie nowego zakładu w latach 1973— 
—1975 nie była obojętna załodze. Roz- 
pisano wśród pracowników ankietę, 
której inspiratorem była organizacja 
partyjna. W ankiecie każdy pracownik 
wypowiadał się, jaki chciałby widzieć 
nowy zakład i jakie są jego propozy- 
cje. Wnioski te i propozycje zostaną 
wykorzystane w projekcie budowy. W 
takim właśnie działaniu widzimy speł- 
nianie statutowej roli organizacji par- 
tvjnej i członków partii w życiu gospo- 
darczym i politycznym zakładu. 


Rola członków partii to również 
kształtowanie socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich, tego tak bardzo 
czułego punktu w środowisku pracy. 
W skupisku ludzkim każdy człowiek 
jest oddzielnym problemem. dlatego też 
dużo zależy od nas, członków partii, od 
naszego podejścia. od zajmowania słu- 


sznego, obiektywnego stanowiska w 
przypadkach konfliktowych. Jak bę- 
dziemy te sprawy regulować — tak 


nam będą się układać stosunki między- 
ludzkie. 


Członkowie partii w naszej POP za- 
wsze potrafią w porę reagować i nie 
dopuszczać do konfliktów. Staramy się 
tworzyć taki klimat, by liczono się ze 
zdaniem członka partii, aby było ono 
brane pod uwagę przez wszystkie czyn- 
niki działające w zakładzie. 


Zdarza się i u nas, że niektórych tru- 
dnych i niepopularnych spraw nie po- 
trafimy rozsirzygać, nie zawsze umie- 
my stosować polityczną argumentację 
przeciw różnym plotkom. Pewnie, że 
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dużo zależy od świadomości członków 
partii t całej załogi, ale nieraz potrzeb- 
na jest szybka informacja i pomoc ze 
strony wyższych instancji partyjnych, 
ponieważ różnego rodzaju plotki psują 
klimat spokojnej i rytmicznej pracy w 
zakładzie. 


Po styczniowej naradzie aktywu par- 
tyjnego i gospodarczego w Warszawie 
jeszcze lepiej usświadomiliśmy sobie kie- 
runki naszej partyjnej mobilizacji. U- 
ważamy, że naszym głównym obowiąz- 
kiem jest zapewnienie rytmicznego wy- 
konywania i przekraczania planów pro- 
dukcyjnvch i właściwego klimatu w za- 
kładzie. Zadanie to realizujemy — po- 
cząwszy od grupy partyjnej poprzez 
wszystkich towarzyszy. Bardzo w tej 
mierze pomogły nam wytyczne Sekre- 
tariatu KC w sprawach pracy grup par- 
tyjnych z listopada 1972 r. Ranga gru- 
powego partyjnego i jego autorytet jest 
decydującym warunkiem właściwego 
wypełniania obowiązków przez każdego 
członka partii. 


Trudno w krótkiej relacji omówić ca- 
łokształt zadań podejmowanych przez 
zakładową organizację partyjną, ale 
jedno jest pewne, że z każdym miesią- 
cem w coraz bardziej odpowiedzialny 
sposób wypełnia ona swoje zadania i o- 
bowiązki. 


zińskiego'. Redaktor naczelny 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


VIli Plenum KC PZPR. Podsta- 
wowe dokumenty i materiały. 
156 s., 7 zł. 

Polityka rolna. Wybrane doku- 
menty i materiały. 110 s., 5 zł. 
Informator robotniczy 1973. 476 
s.. 35 zł. 

Józet Kowalczyk — Zwołał kon- 
gres Święty Jury... 114 s., 15 zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Współczesne doktryny  antyko- 
munistyczne na Zachodzie — 
Praca zbiorowa. 250 s., 22 zł. 
Jan Górski — Zbliżenia do 
współczesności. 381 s., 26 zł. 
Stanisław Zapaśnik — Absolut 
jako projekt ideału moralnego w 
filozofii F. M. Bradleya. 262 s,, 
36 zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Oskar Lange — Dzieła tom | — 


"Kapitalizm. 908 s., 120 zł. 
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SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Alfred Kowalski, ur. 21.X.1931 r. w Rogieniczkach, pow. 


miesięcznika społeczno-kultural- 


Płock, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier budowlany. Członek 
partii od 1955 r. 1952—-1958 pracował jako technik w Wojskowym 
zjednoczeniu Budownictwa w Poznaniu. 1958—1959 starszy inzy- 
nier, kierownik grupy budowlanej PPB. Od 1959 r. w Komite- 
cie Wojewodzkim PZPR w Poznaniu — instruktor, następnie 
zast. kierownika Wydziału Ekonomicznego KW oraz kierownik 
Wydziału Budownictwa i Gospodarki Komunalnej KW. W maicu 


14%3 r. został wybrany sekretarzem ekonomicznym KW PZPR w 
Poznaniu. 


SZCZECIN 


Stefan Janusiewicz, ur. 13.VIII.1933 r. w Chełmie Lubel- 
skim, 


nochodzenie robotnicze. Dziennikarz. Członek partii od 1%60 r. 
1103—1975 r. pracował jako reporter i kierownik działu w „Kurie- 
rze Szczecińskim. publicvsta. zast, kierownika działu. kierow 
nik działu, następnie zastepca red. naczelnego „Głosu Szcze- 


re 


1ez0 ..Spojrzenia', ostatnio redaktor naczelny „Głosu Szczeciń- 
skiego”. W marcu 1973 r. został wybrany sekretarzem propażan- 
dy KW PZPR w Szczecinie. 


ZIELONA GÓRA 


Zygmunt Najdowski, ur. 25.1V.1932 r. w Cerkwicy, pow. Żnin, 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Filolog. Członek partii od 
1954 r. Po ukończeniu w r. 15955 studiów pracował na UMK 
w Toruniu jako asvstent. 1955—1956 słuchacz kursu dla pracow- 
nikow Katedr Podstaw Marksizmu-leninizmu w Wairszawie.*W 
1997 r. Sekretarz RW ZMS w Bydgoszczy, następnie sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR przy UMK w Toruniu. 1959—1960 
zast. kierownika Wydziału Propazandy KW w Bydgoszczy. 1961— 
—1964 r. instruktor, starszy instruktor Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR. 1964 —1969 r. wiceprzewodniczacy ZG ZMS. 1969—1953 vr. 
inspektor w Wydziale Propazandy, następnie w Wydziale Orga- 
nizacyjnym KC. W kwietniu 1973 r. został wybrany sekretarzem 
orzanizacyjnym KW PZPR w Żielonej Gorze. 
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W sprawach kadrowych — 
wiele do zrobienia 


ALOJZY STASZEWSKI 
i sekretarz KP PZPR w Pleszewie 


leszewska instancja partyjna  zaj- 
mowała się na plenarnym  posie- 
dzeniu KP i 3 egzekutywach KP pro- 
blemem dalszego doskonalenia pracy z 
kadrą kierowniczą i podjęła w tym za- 
kresie szereg wniosków, których reali- 
zację kontrolujemy na bieżąco. 
Egzekutywa KP w ciągu dwóch ostat- 
nich lat odwołała ze stanowisk nomen- 
klaturalnych 24 towarzyszy. Bvli wśród 
nich ludzie, którzy wiele lat pracowali z 


pełnym oddaniem, obecnie jednak już. 


ze względu na wiek lub stan zdrowia 
nie nadążają za postępem. Nie traktuje- 
my ich odejścia ze stanowiska jako de- 
gradacji. Takim towarzyszom zapewnia- 
my odpowiednie warunki materialne i 
korzystamy nadal z ich wiedzy i do- 
świadczenia w komisjach i zespołach 
KP lub organizącjach społecznych. 

W czynniku ludzkim dostrzegamy ol- 
brzymie rezerwy, których wyzwolenie 
będzie miało duży wpływ na dalszy po- 
stęp. Stwierdzamy również, że zaanga- 
żowanie kadr i zespołów ludzkich jest 
wciąż jeszcze nierównomierne. 

Potwierdziły to rozmowy z kadrą kie- 
rowniczą, które przyczyniły się do grun- 
towniejszego poznania jej możliwości i 
perspektyw i w dużym stopniu pomo- 
gły instancji powiatowej ułożyć pracę z 
tą kadrą. Uznaliśmy za słuszne prowa- 
dzenie rozmów także na niższym szcze- 
blu — z majstrami, kierownikami wy- 
działów oraz poszczególnymi pracowni- 
kami. 

Ważnym problemem jest rozmie- 
szczenie i wykorzystanie 
kadr wysoko kwalifikowanych, zwłasz- 
cza że na 1000 zawodowo czynnych ma- 
my niższy od średniej wojewódzkiej 
wskaźnik tej kadry. Na ogół najlepszą 
kadrą dysponują największe zakłady 
przemysłowe w powiecie i kadra ta jest 
prawidłowo rozmieszczona i właściwie 
wykorzystana. Jednak i w tvch zakła- 
dach odczuwamy brak specjalistów z 
wyższym wykształceniem technicznym 
i ekonomicznym. Wiele zakładów w o- 
góle nie ma pracowników z wyższym 
wykształceniem lub ma ich za mało. 
Na wielu stanowiskach zatrudniani są 


pracownicy niezgodnie z kwalifikacjami. 


Zakłady zbożowo-młynarskie w Ple- 
szewie na stanowisku magazyniera za- 
trudniały do niedawna wychowawczynię 
przedszkola. Zakłady obuwia w Dobrzy- 
cy na stanowisku planisty warsztato- 
wego zatrudniały technika  produkcii 
mięsa. Takich przykładów można podać 
więcej. Zdarza się także, że kierownik 
nie dostrzega zatrudnionego u niego 
zdolnego, młodego inżyniera lub nie 
chce go dostrzec i przydziela mu pracę 
uniemożliwiającą wykazanie pełnych u- 
zdolnień. Taki kierownik zdolniejszych 
podwładnych traktuje jako potencjal- 
nych konkurentów i chętniej otacza się 
ludźmi przeciętnymi. 

Ostatnio dokonaliśmy oceny przydat- 
ności kierowników komórek kadrowych 
w większych zakładach i instytucjach 
naszego powiatu. Okazuje się, że sytua- 
cja na tvm odcinku jest wprost żenują- 
ca. 

Na 21 osób 7 nie ma ukończonego 
średniego wykształcenia, a więc brak 
im podstawowych kwalifikacji, tl osób 
ma ukończone liceum ogólnokształcące. 

Prawidłowemu funkcjonowaniu  ko- 
mórek kadrowych przeszkadza nadmiec- 
na ilość dodatkowych czynności przy- 
dzielanych przez dvrekcje i kierowni- 
ctwo zakładów. Komórki kadrowe zaj- 
mują się problemami organizacji pracy, 
szkolenia zawodowego, sprawami admi- 
nistracyjnymi, a w niektórych wvpad- 
kach jeszcze bhp. W zakresie polityki 
kadrowej rola kadrowca najczęściej 
sprowadza się do komplekiowania akt i 
załatwianie formalności. W GS Pleszew 
stanowisko kadrowej powierzono 18-let- 
niej pracownicy. chociaż bvła to jej 
pierwsza praca. Pracownik taki nie ma, 
rzecz jasna, niezbędnego doświadczenia, 
znajomości podstawowych zasad funk- 
cjonowania zakładu, prawidłowej oceny 
ludzi. W takich sytuacjach działalność 
komórek kadrowych nie może dać wy- 
ników, jakich się od nich oczekuje. 


S'wierdziliśmy, że również organiza- 
cje partvjne nie przykładają należytej 
wagi do obsady komórek kadrowych. W 
zakresie polityki kadrowej jest — jak 
widać — jeszcze wiele do zrobienia, 
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Jakże często popełniamy błąd, 
wyobrażając sobie życie zakładu 
w konwencji sielankowej. Orga- 
nizacja partyjna, związki zawodo- 
we, administracja łączy się w 
trójcę stanowiącą jedność myśli 
i działania. Nie może być między 
nimi różnicy zdań, bo wówczas 
ktoś musiałby się mylić. Nikt z 
trzech nie pomyli się, jeśli wszy- 
scy będą mówić to samo. 

Takie widzenie w jednym uję- 
ciu spraw fabryki może prouwa- 
dzić tylko do jednego skutku: je- 
Śli powstanie różnica zdań (a rze- 
czywiście one powstają) — nie ma 
mowy o dyskusji. przekonywa- 
niu, szukaniu porozumienia. Wy- 
bucha natomiast ostra, bezpardo- 
nowa walka: „kto — kogo*. Na- 
wet drobne konflikty prowadzą 
do długotrwałych rozrachunków. 
Ktoś odchodzi, ktoś inny zostaje. 
Tylko sprawa nie jest zała- 
twiona. 

Tak więc z milczącego założe- 
nia, iż w socjalistycznym zakła- 
dzie pracy nie może być sporów 
ani sprzecznych zdań między po- 
szczególnymi członami fabryczne- 
go organizmu (lub osobami je re- 
prezentującymi) — „bo przecież 
zarówno dyrektor, jak i sekre- 
tarz do tego samego dążą' — wy- 
nika odurotność: wzajemna wal- 
ka podjazdoua, podgryzanie się 
prowadzące do ciężkich nieraz 
schorzeń 

Toteż wstępny warunek, po- 
zwalający w sposób racjonalny 
ułożyć stosunki w zakładzie. po- 
winien polegać na rozpatrywaniu 
zakładowych spraw i zjawisk w 
całej ich złożoności, bez uprosz- 
czeń, bez lakierowania rzeczy- 
wistości. 

Jeśli się przekonamy, że życie 
u fabryce niewiele ma wspólne- 
go z majówką przedszkolaków, 
nie starajmy się za wszelką ce- 
nę udowadniać, że mamy do czy- 
nienia z sabatem czarownic. Zgó- 
dźmy się na rzeczywistość wielo- 
wymiarową. Innej nie ma. 

"Mogą być w fabryce konflikty, 
rozliczne zdania, odmienne oce- 
ny, sprzeczne interesy. Mogą być 
i są. bo pracują tam żywi, my- 
ślący i czujący ludzie. Roc- 
ne są życiorysy jednostek, roóż- 
ne śą warunki i charakter 
poszczególnych grup, funkcji za- 
wodowych i społecznych, rozmai- 
cie określające ich stosunek do 
występujących w fabryce faktów 
i problemów. | 

Rzecz tylko w tym, aby zgod- 
nie ze społecznym tnteresem. w 
drodze dyskusji i krytyki wypo- 
środkowywać program najbar- 
dziej odpowiadający  rzeczywi- 
stym potrzebom. Chodzi więc o 
to, aby konfliktów nie ukrywać, 
nie zamazywać, lecz nazywać je 
po imieniu I PRZEZWYCIĘŻAC. 


(af) 
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JAK ZWIĘKSZAĆ SKUTECZNOŚĆ DZIAŁANIA 


Komitet Wojewódzki PZPR w Gdańsku przeprowadził badania efektywności pracy wybranych POP w prze- 
myśle i na wsi. Swymi refleksjami na ten temat dzieli się tow. HENRYK STAROSTKA, | sekretarz KZ w Stocz- 
ni Północnej, biorcy udział w badaniach. 


Metody mogą być różne... 


Każda z organizacji badanych w 17 za- 
kładach przemysłowych ma swoją spe- 
cyfikę, która w istotny sposób wpływa 
na poziom i odmienność pracy partyj- 
nej. Inaczej kształtuje się praca par- 
tyjna POP w „Siarkopolu”, liczącej 67 
członków i kandydatów, a inaczej w 
Stoczni im. Lenina, w której organiza- 
cja partyjna liczy około 3 tys. człon- 
ków i kandydatów. Duży wpływ na 
działalność partyjną ma także organiza- 
cja pracy w zakładzie — zmianowość, 
system 4-brygadowy, praca w nadgo- 
dzinach itp. 


Uwzględniając zjawisko odmienności 
metod pracy partyjnej stwierdzam, że 
potrzebne jest opracowanie podręczni- 
ka metodyki pracy partyjnej, który po- 
winien być zbiorem praktycznych wska- 
zówek, a nie gotowych recept czy wzo- 
rów. Podręcznik taki ułatwiłby człon- 
kom partii i całym organizacjom par- 
tyjnym dobranie odpowiednich sposo- 
bów podwyższania efektywności dzia- 
łania. Zachodzi też konieczność więk- 
szego zwrócenia uwagi na metodykę 
pracy partyjnej przy szkoleniu nowych 
sekretarzy POP. 


Metody pracy partyjnej mogą być 
różne, ale merytoryczne treści działania 
partyjnego są wszędzie jednakowe. Dla- 
tego też na podstawie przeprowadzo- 
nych badań POP można dokonać pew- 
nych uogólnień. 


Problem numer 1 — to sprawa grup 
partyjnych. Formalnie istnieją one w 
organizacjach partyjnych dużych zakła- 
dów pracy, ale często ich rola sprowa- 
dza się do uczestniczenia grupowego 
partyjnego w tzw. kolektywie mi- 
strzowskim. Kolektyw ten zajmuje się 
podziałem nagród, opiniowaniem, roz- 
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Gdańsk — kolebka naszego przemysłu okrętowego 


patrywaniem spraw dyscyplinarnych 
itp. Tylko wyjątkowo grupa partyjna 
występuje jako całość. Do rzadkości 
należy prezentowanie przez grupę par- 
tyjną swego stanowiska na zebraniu 
partyjnym. Wdrożenie Wytycznych Se- 
kretariatu KC w sprawie pracy grup 
partyjnych staje się więc palącą ko- 
niecznością. 


Problem numer 2 — to formalizm 
w planowaniu pracy partyjnej, w przy- 
gotowaniu zebrania partyjnego i jego 
prowadzeniu. Zwykle jest tak: sekre- 
tarz POP robi plan i przedstawia go 
egzekutywie, która go zatwierdza, cza- 
sem wnosząc poprawki lub nie. Zebra- 
nie przyjmuje ten plan bez większych 
dyskusji. 


A przecież można inaczej: projekt 


planu można poddać pod dyskusję w 
grupach partyjnych, które przedstawią 
swoje stanowisko egzekutywie lub na 
zebraniu partyjnym. 


Podobnie jest, jeśli chodzi o przy- 
gotowanie materiałów na zebranie. 
W praktyce dominuje tematyka pro- 
dukcyjno-ekonomiczna. Ale jak się ją 
przedstawia? Jest to zazwyczaj staty- 
styczna informacja kierownika o wyko- 
naniu planu, przy czym w całej tej 
informacji zapomina się o ludziach, któ- 
rzy ten plan wykonywali, o ich posta- 
wie, o ich stosunku do wyników, które 
uzyskali, i ich odpowiedzialnoścj za te 
wyniki. 

Obecność kierownika w prezydium 
zebrania POP tylko z tego tytułu, że 
jest kierownikiem, to nic innego jak 
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wyraz nieswiadomego przenoszenia na 
forum partyjne zasady hierarchii obo- 
wiązującej w administracji. Mimo woli 
na takim zebraniu powstaje podział na 
„my” i „oni”. Jeśli zaś weźmiemy pod 
uwagę, że narady wytwórcze w wielu 
zakładach odbywają się rzadko, to nic 
dziwnego, że zebranie POP staje się 
namiastką narady wytwórczej. 

Następnym zagadnieniem oczekują- 
cym rozwiązania jest problem informa- 
cji wewnątrzpartyjnej. Skuteczna wal- 
ka z przeciwnikami ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej wymaga działań 
wyprzedzających. Wprawdzie „Zagad- 
nienia i Materiały” są wysoko oceniane 
przez członków partii, niemniej nie za- 
stąpią one doraźnej, szybkiej informacji. 

Sprawą wymagającą uściślenia są za- 
sady funkcjonowania zakładowego sy- 
stemu społecznego. Zagadnienia te są 
niejednokrotnie w procesie nauczania 
traktowane marginesowo i w dodatku 
niewłaściwie, jak np. w podręczniku 
dla studentów Jerzego Kurnala pt. 
„Teoria organizacji i zarządzania” (wyd. 
PWE, 1970). Z paru zamieszczonych tam 
wierszy na ten temat wynika ni mniej 
ni więcej, że przedstawiciele organizacji 
społeczno-politycznych powinni na po- 
lecenie dyrektora zakładu uczestniczyć 
w opiniowaniu podejmowanej przez 
niego decyzji. Cały system społeczny 
został więc sprowadzony do przedstawi- 
cieli organizacji społeczno-politycznych. 

Jeśli z takich podręczników uczą 
się przyszli specjaliści od spraw orga- 
nizacji i zarządzania, to nic dziwnego, 
że jeden z nich, opracowując stanowi- 
skową kartę służb dla pracownika, za- 
mieścił w niej następujące sformułowa- 
nie: „za zgodą bezpośredniego przeło- 
żonego współdziałanie z organizacjami 
społeczno-politycznymi”. 

Trzeba również zwrócić większą uwa- 
gę na programy doszkalania kadry kie- 
rowniczej, aby odpowiadały one w pełni 
naszym zasadom ustrojowym. Sprawa 
ta jest o tyle ważna, że obecnie doko- 
nuje się wielu tłumaczeń prac z zakre- 
su problematyki organizacji i zarządza- 
nia, w których prezentowane treści są 
niejednokrotnie nośnikami tendencji 
technokratycznych. 

Wreszcie nie sposób pominąć, że © na- 
strojach załóg i autorytecie partii (co 
jaskrawo wystąpiło w trakcie przepro- 
wadzanych badań) decyduje w dużej 
mierze sprawność realizacji naszej poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej. 

Jest to tylko kilka spostrzeżeń i uwag 
zdobytych w trakcie badań efektyw- 
ności pracy zakładowych organizacji 
partyjnych. Wnioski z nich wynikają 
dla każdej organizacji i instancji par- 
tyjnej. 
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WITOLD DĄBROWSKI 
I sekretarz KMiP w Siedlcach 


chwała Sekretariatu KC PZPR z 3 

września 1971 roku o usprawnie- 
niu pracy instancji i organizacji par- 
tyjnych w dziedzinie rozpatrywania 
skarg i wniosków ludności ma dla na- 
szej pracy istotne znaczenie. W prak- 
tyce ukształtowały się dwie główne 
funkcje uchwały: jedna, którą określić 
można hasłem „łepiej pomagać czlowie- 
kowi”. Pomagać w rozwiązywaniu je- 
go często bolesnych spraw, z którymi 
sam nie potrafi sobie poradzić lub nie 
potrafi przebić muru obojętności środo- 
wiska, urzędu. I druga funkcja: inspiro- 
wanie działalności partyjnej, gdyż roz- 
patrywanie trudnych problemów ludz- 
kich ma duże znaczenie poznawcze. 

Po VI Zjeździe wzrosła ilość skarg, 
listów i wniosków ludności, kierowa- 
nych do instancji powiatowej, podobnie 
jak w całym kraju. Polityka partii bu- 
dzi zaufanie społeczeństwa, czego kon- 
sekwencją jest przekonanie, że „jak na- 
piszę, to się jednak coś zmieni”. O ta- 
kiej właśnie motywacji piszących do 
instancji partyjnej świadczy też  zja- 
wisko wyraźnego zmniejszenia się ilo- 
ści skarg natury osobistej. Wzrosła zaś 
liczba listów i wniosków dotyczących 
interesu społecznego. Rozszerza się krąg 
ludzi chwytających za pióro, by zasyg- 
nalizować instancji jakiś problem. Czu- 
ją się oni zachęceni do wypowiedzi 
faktem, że partia apeluje o aktywne 
włączenie się każdego obywatela w 
proces przyspieszania rozwoju ojczyzny. 

Z reguły staramy się nie tylko doraź- 
nie pomóc piszącemu do instancji, ale 
zarazem usuwać źródło występujących 
trudności. Trzeba zaś wyraźnie powie- 
dzieć, że najczęściej powtarzającą się 
przyczyną skarg jest niewłaściwa po- 
stawa ludzi kierujących określonymi 
zespołami. W jednym wypadku ozna- 
cza to bezduszność przełożonego, w in- 
nym niereagowanie na bałagan, złą go- 
spodarkę w zakładzie, w jeszcze innym 
sformalizowany stosunek do spraw pe-> 


tentów. Przy rozpatrywaniu skarg usta- 
lamy, kto jest odpowiedzialny za to, że 
w zakładzie czy instytucji dzieje się 
źle, a gdy nie skutkują ostrzeżenia i na- 
gany, zalecamy dokonanie zmian kadro- 
wych. 

W ten sposób np. za brak nadzoru 
i niewłaściwie układające się stosunki 
międzyludzkie w miejskiej Zawodowej 
Straży Pożarnej w Siedlcach odwołany 
został ze stanowiska jej komendant. Z 
podobnych przyczyn odwołany został 
prezes GS w Mokobodach. Za narusza- 
nie dyscypliny służbowej i nieliczenie 
się z opinią pracowników, o czym tak- 
że sygnalizowano nam w listach, od- 
wołany został ze stanowiska dyrektor 
Ośrodka Transportu Leśnego w Siedl- 
cach. Za samowolę wobec pracowników 
i niewywiązywanie się z obowiązków 
służbowych odwołany został dyrektor 
Rejonowego Urzędu Telekomunikacyj- 
nego. Odwołano ze stanowiska kierow- 
niczkę szkoły podstawowej w Borkach 
Kosach za to, że wywoływała konflik- 
ty między mieszkańcami wsi, a także 
skłócała ze sobą tutejsze organizacje. 

Wiele osób otrzymało kary partyjne. 
Naganę z ostrzeżeniem otrzymał np. 
kierownik z zakładów „Apis” w Siedl- 
cach za niewłaściwie kształtujące się 
tam stosunki międzyludzkie. Prezes GS 
w Siedlcach ukarany został naganą par- 
tyjną za nieliczenie się z opinią POP 
i Rady Zakładowej. Za niewłaściwy sto- 
sunek do interesanta zwrócono pisem- 
ną uwagę kierownikowi Wydziału Bu- 
downictwa, Architektury i Urbanistyki 
PPRN. 

Niedostatecznie jednak nadal angażu- 
ją się podstawowe organizacje partyjne 
w samodzielne załatwianie ludzkich 
spraw. To przecież od organizacji par- 
tyjnych powinny pochodzić sygnały 
kierowane do Komitetu. A tymczasem 
ich autorami są głównie samodzielnie 
działający członkowie partii bądź tak- 
że bezpartyjni. Dlatego po podjęciu każ- 


dej decyzji kadrowej ewrac:mv się do 
POP. by przeanalizowała svluację w 
swoim środowisku i wzmogła działal- 
ność wychowawczą. 

W niektórych wypadkach pomijanie 
macierzysiej POP przez piszących bie- 
rze się z nieuzasadnionej niewiary w 
możliwości własnej organizacji partyj- 
nej i z przekonania, że „im wyżej, tym 
lepiej” Złe były np. stosunki między- 
ludzkie w GS Czuryły, pisano stamtąd 
wiele anonimów. Ani razu jednak spra- 
wa nie stanęła na forum POP. Instan- 
cja w wyniku żmudnych dochodzeń za- 
leciła w końcu zmianę na stanowisku 
prezesa GS. co doprowadziło do popra- 
wy stosunkow międzyludzkich. Co waż- 
ne jednak — udzieliła kilku członkom 
nagan partyjnych za to. że nie in- 
formowali oni macierzystej POP, 
nie spełniając tym samym statutowego 
obowiązku zapewnienia realizacji u- 
chwał partii na swoim lerenie dzia- 
łania. 


_ Skargi i wnioski muszą być roz- 
patrywane przez samodzielnie działa- 
jące organy — organizacje partyjne i 
związkowe, rady robotnicze, samorządy 
mieszkańców. Umiejętność stawiania 
wszystkich spraw na forum macierzy- 
stej organizacji — to ważny kierunek 
umacniania demokracji socjalistyczaej. 

Jednoznacznie postawiliśmv sprawę: 
każdy działacz partyjny powinien być 
wyczulony na problem skarg i listów 
ludzi pracy, powinien zajmować się tym 
prablemem na bieżąco. W przyjmowa- 
niu interesantów w KMiP PZPR biorą 
więc udział wszyscy pracownicy poli- 
tyczni aparatu partyjnego. Zajmują się 
rozpatrywaniem skarg wszystkie kom,.- 
sje działające przy KMiP. Zespół do 
Spraw Skarg i Zażaleń od września 
1971 r. przeprowadził ponad 40 kontro- 
li załatwiania skarg przez rady narodo- 
we. służbę zdrowia i oddziały PKP. 
Członkowie zespołu zbadali ponad 30 
skarg indywidualnych i przedstawili od- 
powiednie wnioski kierownictwu 
KMiP. W 6 siedleckich zakładach pracy 
przeprowadzono rozmowy na temat 
kształtowania się stosunków między- 
łudzkich. Wiele spraw znalazło finał w 
Powiatowej Komisji Kontroli Partyj- 
nej, która udzieliła kar zwłaszcza kie- 
rownikom instvtucji i zakładów za lek- 
ceważenie skarg. 


Treść wpływających skarg. wniosków 
i listów jest ważnym źródłem informa- 
cji o oczekiwaniach, nastrojach i potrze- 
bach ludzi pracy. Listy ludzi pracy po- 
zwalają na pogłębianie wiedzy o Ży- 
ciu. Instytucia skarg i listów, właści- 
wie traktowana. może bvć swego ro- 
dzaju bezpiecznikiem chroniącym przed 
przecenianiem skali osiągnięć i 
pomnieiszaniem rangi proble- 
mow oczekujących rozwiązania. 
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FUNKCJE PARTYJNEJ KONTROLI 


Egzekutywa Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR rozpa- 
trywala ostatnio kompieks zagadnień związanych z działalnością Woje- 
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej. Stwierdzono, że jednym z głów- 


nych jej zadań iest dziś aktywne kształtowanie 
ralnych postaw członków partii. 


4 godnie ze Statutem PZPR podstawo- 
wa organizacja jest głównym ośrod- 
kiem inicjatywy społecznej, odpowie- 
dzialnym za realizację uchwał partii. 
W POP rozstrzyga się powodzenie za- 
dań wytyczanych przez partię. Stosując 
wnikliwą analizę zjawisk zachodzących 
w organizacjach partyjnych i wcze- 
śniejsze sygnalizowanie im zaniedbań 
w pracy, przestrzeganie przed skutka- 
mi wadliwie kształtujących się stosun- 
ków międzyludzkich — komisja kon- 
troli zyskuje duże możliwości usuwa- 


ideowych i mo- 


nia przyczyn 
wewnątrzpartyjnym. 


słabości w życiu 


Pomijanie POP przy podejmowaniu 
decyzji dotyczących kar ogranicza wy- 
chowawcze funkcje zebrania partyjne- 
go. Odwrotnie, działanie w tej mierze 
poprzez podstawowe organizacje — 
podnosi ich autorytet. Prawidłowości 
te dyktują potrzebę bezpośredniego 
współdziałania z POP zarówne woje- 
wódzkiej. jak i powiatowych komisji 
kontroli. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej | 


acierzysta organizacja partyjna wy- 

daliła go 2 partii, komisje kontroli 
szczebla powiatowego i wojewódzkiego 
uchyliły tę karę, udzielając towarzyszo- 
wi nagany. Odwołał się wyżej. CKKP 
złagodziła „wyrok* do upomnienia. Za- 
tem powinien być usatysfakcjonowany. 
Zaczęło się przecież od wydalenia, za- 
kończyło tylko upomnieniem. 


Przyznam, że z mieszanymi uczuciami 
przysłuchiwałem się tej sprawie. I na- 
dal mam wątpliwości. 


Za co został ukarany ów towarzysz? 


Trudno jednym słowem zdefiniować 


jego przewinienia. Określenia „„rozra- 
biacz* lub „krytykant' — choć były 


używane w stosunku do niego — nie 
bardzo pasują. Zresztą nie zawsze ma- 
ją wymowę zdecydowanie negatywną, 
bowiem naznacza się nimi często ludzi 
śmiałych i bezkompromisowych, chcąc 
ich zneutralizewać lub nawet skompro- 
mitować. Mechanizmy dławiące kryty> 
kę bywają nicubłagane. Czy więc był 


rozrabiaczem i krytykantem w pozy- 


tywnym sensie? 

Skoncentrujmy się na zarzutach po- 
stawionych mu i do końca nie wycofa- 
nych, choć niewątpliwie klimat, w ja- 
kim je stawiano, wyraźnie łagodniał w 
miarę osiągania coraz wyższego szczebla 
rozpatrywania sprawy. Na dole zacie- 
trzewienie graniczące z nienawiścią do 
wyobcowanej jednostki, na górze spo- 
kojna rozwaga t ojcowska niemal po- 
błażliwość wobec partyjnego towarzy- 
sza, który nieco pobłądził. To też daje 
do myślenia. 

Podstawowy zarzut: chorobliwa po- 
dejrzliwość. Oskarżał bezpodstawnie — 
tak stwierdzono w dokumentach — 
swoich kolegów i przełożonych, partyj- 
nych i bezpartyjnych o różne naduży- 
cia, o zły stosunek do pracy i do pod- 
władnych, o kumoterstwo i sitwę, o pi- 
janstwo i klikowość. Oskarżając wyrzą- 
dzał krzywdę uczciwym ludziom, Tzu- 
cał cień na dobre imię jednostek i ca- 
łego kolektywu pracowniczego. Prowa- 


Karać — czy wychowywać? 


Towarzysze krvtycznie acenili (fakt, 
że prawie połowę kar instancje partyj- 
ne i komisje kontroli zastosowały z po- 
minięciem POP. W nfektórych powia- 
tach, jak Ciechanów, Garwolin, Płock, 
Wołomin, ilość decyzji podjętych w POP 
jest jeszcze mniejsza. Świadczy to o sła- 
bości tych organizacji, o niemożności 
ukarania ludzi zasługujących na to. 
Wielu towarzyszy będących w kolizji 
ze Statutem zostaje faktycznie zwol- 
nionych od wytłumaczenia się ze swoich 
czynów przed macierzystą organizacją 
partyjną. A przecież ocena winy i podję- 
cie decyzji o ukaraniu na zebraniu par- 
tyjnym ma duże znaczenie wychowaw- 


cze nie tylko dla karanego, ale dla. 


całej POP. 


Rozpatrywanie do końca tych spraw. 


p 


r 

dził coś w rodzaju prywatnego biura do- 
chodzeniowego, zbierał i gromadził róż- 
ne oświadczenia, notatki, pisma urzę- 
dowe, protokoły i na własną rękę szu- 
kał sprawiedliwości. Uważał się za je- 
dynego sprawiedliwego w całym środo- 
wisku.. Reszta to kombinatorzy i zło- 
dzieje. Z taką postawą obnosił się pu- 
blicznie, nie przebierając w słowach iż 
nie odróżniając faktów zła (bo takie rze- 
czywiście miały miejsce) od własnych 
przypuszczeń czy insynuacji. 


Środowisko zawodowe i organizacja 
partyjna, w której jeszcze przed 2 laty 
był sekretarzem, postanowiły się go po- 
zbyć. Całkowicie. Wyrzucając z partii 
tz pracy. 

Drastyczność tej decyzji budzi pewne 
podejrzenia. Nie będą ukrywał, że wy- 
gląda to na ukartowaną rozprawę z nie- 
wygodnym człowiekiem, który za dużo 
wiedział i za dużo mówił o sprawach, 
o których .normalni* łudzie milczą al- 
bo co najwyżej mówią pokątnie, szep- 
tem. 


w POP uczy bowiem członków partii 
właściwego posługiwania się instrumen- 
tem ocen, kar i nagrod. Z doświad- 
czeń WKKP wynika, że w niektórych 
podstawowych organizacjach jest w tej 
mierze sporo do zrobienia. Orzeczni- 
ctwo partyjne części POP, szczególnie 
w spółdzielczości pracy, przedsiębior- 
stwach handlowych, a także na wsi, 
jest zbyt łagodne, a stosowane kary są 
niewspółmierne do wykroczeń. 


Odwrotność takiego stanowiska — co 
jest również niewychowawcze — to zbyt 
surowe traktowanie przewinień. Z ana- 
lizy uchwał zespołów orzekających 
WKKP wynika, że wobec części towa- 
rzyszy dotychczas nie karanych zasto- 


_sowano od razu najwyższe bądź zbyt 


Oskarzając wielu, wyrządzał czasem 
krzywdę uczciwym — to prawda. Ale 
jednocześnie demaskował nieuczciwych. 
Obrażeni uczciwi, reagując gniewem i 
ostrymi sankcjami wobec domorosłego 
prokuratora, automatycznie kryli nie- 
uczciwych. Co więcej, usankcjonowali 
zasadę bierności wobec zła, w myśl któ- 
rej nie należy mącić spokoju sumienia, 
nie należy widzieć dalej własnego no- 
sa, nie należy przejmować się czyimś 
gdaniem, skoro w sprawę nie wkroczy- 
ła jeszcze milicja. 


I tu właśnie zaczyna się cały prob- 
lem. Statut partii mówi wyraźnie, cze- 
go należy wymagać od członków partii: 
zwalczania wszelkich objawów zła i nie- 
prawości w życiu społecznym... Nasz to- 
warzysz z przejęciem i nadmierną gor- 
liwością realizował ten obowiązek, po- 
pełniając przy okazji błędy. Ale czynił 
to w przekonaniu, że dobrze służy par- 
tii. Ujawnił — i to zostało rzeczywiście 
stwierdzone — szereg faktów złodziej- 
stwa i nadużyć w miejscu pracy, piętno- 


wysokie sankcje partyjne. Np. uchwa- 
łą POP w ożarowskim „Kablosprzęcie* 
wydalono z partii towarzysza — długo- 
letniego I sekretarza POP w tym za- 
kładzie, nie karanego. W toku postępo- 
wania wyjaśniającego stwierdzono jed- 
nak, że część zarzutów nie odpowiada 
prawdzie, a inne mają w istocie znacz- 
nie mniej szkodliwy charakter. Zespół 
orzekający WKKP zmienił więc uchwa- 
łę POP, udzielając temu towarzyszowi 
nagany z ostrzeżeniem. 


W podobny sposób uchylono decyzję 
podstawowej organizacji w dęblińskiej 
PSS o wydaleniu z partii dwóch nie ka- 
ranych dotąd towarzyszek. Zespół orze- 
kający doszedł bowiem do wniosku, że 
sprawiedliwsze będzie złagodzenie kary, 
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wał te fakty, domagał się ukarania win- 
nych, co nie zawsze następowało. Jed- 
ni mówili mu, że frajer, że niepotrzeb- 
nie naraża- swoją skórę, występując w 
obronie jakiejś nieuchwytnej własności 
społeczaej czy równie nieuchwytnej 
dyscypliny pracy. Inni po prostu grozi- 
li mu, że kości mu połamią albo złamią 
mu życie — wykończą go cywilnie, da- 
dzą wilczy bilet. I jedni, i drudzy nie- 
stety byli górą. 


I chaąciaż za brak opanowania, za 
działanie na oślep rzeczywiście należało 
mu się upomnienie, to przecież biorąc 
pod uwagę okoliczności dałbym mu tak- 
że pochwałę, a nawet nagrodę za odwa- 
gę, za bezkompromisowość w upartym 
tępieniu zła. 


Bo w żadnym wypadku nie może być 
argumentem przemawiającym za uka- 
raniem (choćby upomnieniem) to, że — 
jak powiedział jeden z towarzyszy — 
„jest przecież maulicja, prokuratura i in- 
ne wyspecjalizowane organy do zwał- 
zania przestępczości i niech one tym 
się zajmują, a nie jacyś tam amatorzy, 
uczuleni na zło*. Takich amatorów — 
tyle. że działających rozważniej i w o- 
parciu o zdrowe siły środowiska — po- 
trzeba partii jak najwięcej. 


JANUSZ FASTYN 
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f udzielił im nagany. Zbyt rzadko — 
stwierdzili towarzysze — dostrzegana 
jest wychowawcza rolą kar niższego 
rzędu, jak upomnienia i ostrzeżenia. 
Tow. Antoni Opolski, przewodniczący 
WKKP, mówi, że jest to m. in. skutek 
lekceważenia przez niektóre POP drob- 
nych przewinień członków partii. 


— Gdy człowiek zaczyna wchodzić w 
kolizję ze Statutem — dodaje tow. 
Opolski — organizacja partyjna powin- 
na powiedzieć: „Żle postępujesz, widzi- 
my twoje przewinienia, zmień postawę, 
chcemy ci podać rękę. Udzielamy ci 
ostrzeżenia”. Tak się jednak zbyt rzad- 
ko dzieje. Niejeden członek partii scho- 
dzi na manowce na oczach całej orga- 
nizacji, a nikt nie pomoże mu wrócić 
na dobrą drogę. Potem zostają już tylko 
Surowe sankcje. 


Wnikliwe zainteresowanie się WKKP 
problemami poszczególnych organizacji 
partyjnych jest niezbędne zwłaszcza 
wtedy, gdy sama POP nie jest w sta- 
nie skutecznie rozwiązać swoich proble- 
mów. Tak było np. w Zakładach Prze- 
mysłowych „Ruch* w Kobyłce. W li- 
stach nadchodzących do WKKP pra- 
cownicy fizyczni skarżyli się na nie- 
właściwe traktowanie ich przez admi- 
nistrację, pisano o pijaństwie na terenie 
zakładu, klikowości, tendencyjnych po- 
działach premii. Próby krytyki były 
bezwzględnie utrącane przez kierowni- 
ctwo zakładu, krytykujący zaś ostro 
szykanowani. 


Wyjaśnienia prowadzone przez 
WKKP spowodowały przecięcie tego 
wrzodu: ukarano łącznie 11 osób. M. in. 
odwołano ze stanowiska naczelnego dy- 
rektora z zastrzeżeniem, że nie może 
pełnić stanowisk kierowniczych przez 
okres co najmniej 3 lat; odwołano także 
jego zastępcę. Spowodowano wreszcie 
zmiany na stanowisku sekretarza POP 
i wśród członków egzekutywy. Podjęte 
decyzje spotkały się z zadowoleniem 
organizacji partyjnej, która z powodu 
kumoterskich powiązań w zakładzie nie 
była w stanie sama uporządkować tych 
spraw. 


W działaniach takich chodzi nie tyl- 
ko o podniesienie na wyższy poziom 
orzecznictwa partyjnego w POP. Kary 
— od upomnienia do wydalenia z partii 
— są koniecznością, jako reakcja na 
określony stan demoralizacji. O wiele 
ważniejsza jest jednak konsekwencja 
w wypracowywaniu pozytywnych 
programów działania — stwierdziła 
egzekutywa WKW. Program taki — to 
przede wszystkim troska o prawidłowy 
skład szeregów partyjnych, o przyjmo- 
wanie do partii ludzi najbardziej na to 
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zasługujących, kształtowanie atmosfery 
wysokich wymagań. Zwłaszcza zaś — 
egzekwowanie tych wysokich wymagań 
na co dzień. Pierwsze kroki już zro- 
biono. 


Okazało się np., że rodzice kilku mło- 
docianych gwałcicieli z Nowego Dwo- 
ru, sądzonych w znanym procesie, to 
członkowie partii. Przeprowadzono z ni- 
mi w macierzystych POP partyjne roz- 
mowy o wychowaniu. W całej nowo- 
dworskiej organizacji przystąpiono do 
przeprowadzania wnikliwych ocen 
członków partii, którzy nie spełniają 
należycie swoich obowiązków rodziciel- 
skich. Wprowadzono zasadę: każdy czło- 
nek partii odpowiada przed swoją or- 
ganizacją za właściwe wychowanie. 


w województwie jest pewna ilość 
osób ukaranych przez kolegia karno- 
-administracyjne. WKKP przyjrzała się 
bliżej, czy wśród nich są członkowie 
partii. Okazało się, że są, a tymczasem 
o fakcie ukarania z reguły organizacje 
partyjne nic nie wiedziały. By pokazać 
mechanizm powstawania niektórych 
przewinień, WKKP zamierza przystą- 
pić do wydawania biuletynu, w którym 
opisywane byłyby ku przestrodze po- 
ważniejsze sprawy. 


W planie działania na rok bieżący 
przewidziano koncentrację na kilku 
problemach. WKKP zbada wnikliwie 
pracę organizacji partyjnych w spół- 
dzielczości. Po VII Plenum KC PZPR 
stałym kierunkiem działania jest anali- 
za problemów wychowania młodzieży, 
rozpatrywanych na szerokim tle zadań 
sformułowanych na Plenum; w polu 
zwiększonego zainteresowania znajdują 
się sprawy rozwoju partii na wsi. Ana- 
lizom towarzyszy pytanie: jak działa 
kara partyjna, jak pomaga ona czło- 
wiekowi i całej POP w przezwyciężaniu 
negatywnych zjawisk. 


Działania takie podporządkowane są 
nadrzędnemu celowi — kształtowaniu 
wartościowych postaw członków partii, 
gdyż takie postawy mają największe 
znaczenie profilaktyczne. Kary są ko- 
nieczne, co nie zmienia faktu, że w isto- 
cie świadczą o słabościach procesu wy- 
chowania. Dlatego obok stwierdzenia, 
że podstawowe organizacje powinny 
sprawiedliwie i zasłużenie karać za 
przewinienia, egzekutywa WKW  sfor- 
mułowała postulat: karać — ale przede 
wszystkim wychowywać. 


TADEUSZ KRASUSKI 


Z ukosa 


Jestem 
w komitecie 


Nauczony doświadczeniem, jeś- 
li mam do załatwienia jakąkol- 
wiek sprawę, która wymaga roz- 
mów czy kontaktów z dyrekto- 
rem zakładu lub jego zastępcą, 
staram się to robić wyłącznie z 
samego rana. Wówczas mam 70 
proc. pewności, że osoba, na któ- 
rej mi zależy, będzie uchwytna. 


Bo gdzieś od południa z każdą 
następną godziną szansa rozmo- 
wy czy spotkania kogoś z kiero- 
wnictwa maleje, i to w tempie 
przyśpieszonym, a około godz. 14 
spada niemal do zera. Spróbujcie 
zadzwonić do przedsiębiorstwa o 
tej porze i poprosić dyrektora lub 
któregoś z zastępców. Usłyszycie 
w słuchawce najczęściej głos se- 
kretarki: „Pana dyrektora nie 
ma. Czy będzie jeszcze — nie 
wiem'. Albo: „Towarzysza dyrek- 
tora nie ma, jest w komitecie, nie 
mówił, kiedy wróci. 


Ten ostatni zwrot można usły- 
szeć bardzo często. No, skoro to- 
warzysz dyrektor jest w komite- 
cie, ło już nic na to nie możne 
poradzić. Ta magiczna formuła u- 
cisza wszelkie dociekania i wąt- 
pliwości, jest  rozgrzeszeniem z 
wszelkich nie dotrzymanych spot- 
kań, terminów itp. 


Niestety, odrywanie ed pracy 
lub wręcz znikanie personelu kie- 
rowniczego na dłuższy czas z biu- 
ra (oczywiście, nie chodzi tu tylko 
o samych dyrektorów) należy 
wciąż jeszcze do zjawisk nagmin- 
nych. A przecież jest to takie sa- 
mo łamanie dyscypliny pracy jak 
nieobecność robotnika przy ma- 
szynie. Tylko że  robotnikowi 
grożą konkretne sankcje — potrą- 
cenie dniówki, utrata premii, 
zmniejszenie funduszu  zakłado- 
wego, a członkowi kierownictwa 
uchodzi to na sucho i bezkarnie. 
No, bo jakże kogoś „rozliczać' za 
to, że był w bardzo ważnej spra- 
wie w komitecie? 


Nie tak dawno jeden z moich 
zagranicznych kolegów zapytał: 
Dlaczego u was tak dużo ludzi 
nie pracuje, czy macie jakieś kło- 
poty z zatrudnieniem? Pytanie to 
zadał mi na podstawie Spostrzeże- 
nia, że u nas w kawiarniach przez 
cały dzień panuje tłok, że nawet 
w czasie godzin pracy nie można 
w nich znaleźć wolnego stolika. 
Sądzę, że gdyby tak dobrze 
przyjrzeć się bywalcom tych loka- 
li w godzinach służbowych, moż- 
na by w nich rozpoznać wielu z 
tych, którzy wychodząc z biura 
mówią: — Pani Marysiu, idę do 
komitetu. 


(wicz) 


Nasz komentarz 


Milion śmiałych 


oraz częściej sięgamy ostatnio po najbardziej nowoczesne 
metody zarówno produkcji jak zarządzania, bowiem od nich 
zależy utrzymanie przyspieszonego tempa rozwoju społecznego 
i gospodarczego kraju w najbliższych latach i dalszej przyszłości. 

Prace nad ustaleniem i opracowaniem nowych zasad plano- 
wania i zarządzania trwały dosyć długo. Zajmowały się nimi licz- 
ne zespoły ekspertów, komisje partyjno-rządowe. Nie robiono 
wokół tych prac zbyt wiele reklamy, chodziło bowiem o spokoj- 
ne i dokładne przeanalizowanie różnych propozycji 1 wariantów 
oraz wybór tych, które najlepiej odpowiadają nowym potrzebom, 
nie naruszając przy tym istniejącej struktury organizacyjnej, co 
mogłoby spowodować niepożądane zakłócenia. 

Główne kierunki zmian sformułowane w uchwale Vi Zjazdu 
partii zmierzają przede wszystkim do: .- 

— usprawnienia działalności przedsiębiorstw produkcyjnych 
przez zwiększenie zakresu samodzielności i odpowiedzialności 
w dziedzinie podejmowania bieżących decyzji ekonomicznych; 

— uzyskania przez te jednostki lepszych wyników ekonomicz- 
no-produkcyjnych w drodze poprawy gospodarności; 

— wprowadzania nowych mierników oceny działalności przed- 
siębiorstw w oparciu o konsekwentnie prowadzony rachunek 
ekonomiczny oraz rozrachunek gospodarczy. 

Proces doskonalenia istniejącego systemu zarządzania ma więc 
charakter kompleksowy, obejmuje zarówno problemy dotyczące 
finansowania działalności eksploatacyjnej, jak i inwestycyjnej, 
kształtowania płac i premii, a ponadto ustala nowe reguły polityki 
cen, zasady podziału zysku, łączenia wyników bieżącej działalno- 
ści przedsiębiorstwa z efektywnością handlu zagranicznego (eks- 
portem), tworzy nowe powiązania poszczególnych jednostek z 
centralnymi organami planowania. 

Jak już informowałiśmy*), do stycznia bież. roku na nowe zasa- 


*) Patrz art. P. Kubiczka „O zmianach w systemie planowania I zarządzania 
gospodarką narodową'. „Ż.P "' Nr 1/73. 
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dy planowania i zarządzania przeszła grupa wielkich organizacji 
gospodarczych (17 jednostek zatrudniających ponad 930 tys. 
osób), a w najbliższym czasie chęć zastosowania nowych roz- 


wiązań systemowych zgłosiło wiele dalszych zjednoczeń, kombi- 
natów i przedsiębiorstw. 


Zainteresowane są tymi sprawami wszystkie załogi, wszystkie 
organizacje i instancje partyjne, które od dłuższego czasu wska- 
zywały na konieczność usprawnienia istniejącego systemu plano- 
wania i zarządzania, czego wyrazem były licznie zgłaszane postu- 
laty w kampanii przedzjazdowej, jak i nowatorskie rozwiązania 
wprowadzane w poszczególnych przedsiębiorstwach. 


Wprowadzenie w życie nowych zasad planowania Ii zarządzania 
nie jest tylko kwestią dobrej woli administracji zakładu. Ponie- 
waż bardzo często zmiany te zostały wywołane inspiracją orga- 
nizacji partyjnych, które odegrały w tym niejednokrotnie rolę wio- 
dącą — wdrożenie nowych zasad nakłada obecnie na te partyjne 
ogniwa obowiązek kontroli prawidłowego zastosowania ich w 
praktyce, obowiązek systematycznej analizy ich efektywności i 
przekazywania wszelkich spostrzeżeń sygnalizujących różne nie- 
prawidłowości czy też potrzeby zmian lub korektur. 

Organizacje partyjne powinny śledzić nie tylko pociągnięcia 
organizacyjne, ale także bezpośrednio interesować się i wpływać 
np. na takie sprawy, jak dobór kadr, przebieg szkolenia służb 
technicznych i ekonomicznych, prowadzić własne szkolenie sze- 
rokiego aktywu partyjnego, poddać szerokiej dyskusji na grupach 
partyjnych założenia nowego systemu zarówno w oparciu o prze- 
prowadzone analizy ekonomiczne własnego przedsiębiorstwa, 
jak i w drodze wymiany doświadczeń partyjnych z innymi za- 
kładami. 


* 


Za najważniejsze innowacje należy uznać wprowadzenie no- 
wych, bardziej odpowiednich mierników ekonomicznych, jakimi 
są produkcja dodana (w skali gospodarki odpowiada to docho- 
dowi narodowemu), miernik zysku, nowe zasady tworzenia fun- 
duszu płac (przy zniesieniu limitowania), oparcie działalności 
inwestycyjnej na kredycie bankowym (przy wprowadzeniu pełnej 


jego zwrotności) oraz ograniczenie liczby dyrektyw ze szczebla 
centralnego. 


Jak łatwo się domyślić, główną rolę w tym systemie bodźców 
ekonomicznych odgrywać będzie fundusz płac, sposoby jego two- 
rzenia i podziału — od niego zależeć będzie w znacznej mierze 
dalszy wzrost wydajności pracy, proces doskonalenia organizacji 
produkcji i całej ekonomiki przedsiębiorstwa. 


Do tej pory fundusz płac w przedsiębiorstwach przemysłowych 
wzrastał głównie poprzez wzrost produkcji, co nie zawsze było 


NR 5/73 „PROBLEMÓW POKOJU I SOCJALIZMU” 


Na majowy numer. „„Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” składają się 
następujące pozycje: artykuł 
czionka Prezydium j Sekretarza 
KC KPCz — V. Bilaka „Nauki 
rewolucji socjalistycznej w Cze- 
chosłowacji a dzień dzisiejszy”, 
materiałv dyskusji zorganizowanej 
przez międzynarodową grupę ba- 
dawczą 1 temat aktualnego zna- 
czenia pracy Lenina „Imperializm 
Jako najwyższe stadium kapitaliz- 
mu”, druga część obszernych ma- 
teriałów pt. „Współczesny faszyzm 


i jego realna groźba” zawierający 
wypowiedzi uczestników między- 
narodowego naukowego Sympo- 
zjum w Essen (pierwszą ich część 
zamieszczono w numerze  kwiet- 
niowym). Numer przynosi artykuł 
z serii „Polityczny portret Ameryki 
Łacińskiej?” o sytuacji w Hondura- 
sie, artykuł z Włoch = „O demo- 
kratyzację środków masowej in- 
formacji, materiał, w . którym 
publicyści Bułyarii, Polski 1 
Związku Radzieckiego — K. Kolew, 
M. Kowalewski i A. Lewikow 


mówią o społecznym portrecie 
kierownika gospodarczego, matle- 
riał „„Na frontach walki południa 
Afryki”. Jest to relacja rozmowy 
korespondenta „PPiS*%* z kierow- 
niczymi działaczami partii | orza- 
nizacjj stojących na czele wo5ii 
w pieciu krajach południa Afryki 
— największych z istniejących na 
ziemi kolonii = Angoli i Mozaitn- 
biku, Namibii, Zimbabwe (Rode- 
zja) 1 RPA. Numer obejmuje także 
artykuł K. Tełłałowa — sekretarza 
KC BPK, J. Farii — sekretarza 


generalnego KP Wenczucii, Otto 
Podolskiego = członka KC KP 
Austrii, artykuł „„Płomienne słowa 
bojowników”, w którym czołowi 
działacze KP Urugwaju, KP Indii, 
KP Chile, Rumunskiej Partii Ko- 
munistycznej, KP Kolumbii, KP 
Banuladesz mówią o specyfice agi- 
tacji politycznej w swoich krajach, 
krótkie informacje, podstawowe 
dane o partiach komunistycznych 
i robo:niczych, materiał  staty- 
stecznwv .„Oświata | niuka w kras 
jach socjalizmu i inne pozycje. 
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odpowiednio zgrane z rzeczywistym postępem ekonomicznym. 
Ograniczenie tego funduszu bardzo często prowadziło do nad- 
miernej ingerencji jednostek nadrzędnych i ograniczania samo- 
dzielności przedsiębiorstw. 

Obecna formuła tworzenia funduszu płac zapewnia zupełnie 
inne warunki. Fundusz ten wzrastać będzie nadal w wyniku wzro- 
stu produkcji, ale przede wszystkim wskutek podnoszenia wydaj- 
ności pracy, poprawy Jakości i wzbogacania asortymentu, uzyska- 
nia oszczędności materiałowych, zwiększenia efektywności inwe- 
stycji oraz poprawy opłacalności eksportu — czyli w wyniku ogól- 
nej poprawy efektywności gospodarowania. 

Działać więc będzie cały zestaw bodźców, które w zależności 
od specyfiki przedsiębiorstwa czy branży będą wywierały de- 
cydujący wpływ na tworzenie funduszu płac, jego wielkość, 
a tym samym na wzrost zarobków pracowników. Aby stworzyć 
zakładom niezbędne warunki do prawidłowej kalkulacji, został 
ustalony współczynnik R (wyznaczający relację wzrostu fundu- 
szu płac do przyrostu produkcji), który będzie obowiązywał w 
okresach wieloletnich. Średnio według tego współczynnika na 
jeden procent przyrostu produkcji przypadać będzie 0,6 proc. 
wzrostu funduszu płac. Oczywiście, uległy zmianie zasady po- 
działu wypracowanych nadwyżek i ich przeznaczenie — tu zosta- 
wiono przedsiębiorstwom znaczną samodzielność w racjonalnym 
kształtowaniu wynagrodzeń poszczególrych grup pracowników. 


Chociaż płace należą do podstawowych czynników zaintereso- 
wania materialnego załogi, to jednak trzeba pamiętać, że z dru- 
giej strony stanowią one także składnik kosztów produkcji. | tu 
postarano się, aby przy pomocy odpowiednich instrumentów 
(zwłaszcza systemu premiowania personelu kierowniczego) zape- 
wnić możliwie racjonalną politykę płac. 

Omówiliśmy w skrócie zaledwie jeden tylko element nowych 
zasad gospodarowania, wprowadzonych przez przedsiębiorstwa 
inicjujące. Do innych powrócimy jeszcze. Będziemy śledzić, w ja- 
ki sposób te innowacje są przyjmowane w zakładach pracy, 
jakie przynoszą efekty, jakie nasuwają uwagi i zastrzeżenia. 

W odróżnieniu bowiem od dotychczas stosowanych ekspery- 
mentów nowe zasady zarządzania — chociaż dają szansę szybkiej 
poprawy zarobków — stawiają cały szereg trudniejszych warun- 
ków, wymagają zdecydowanej poprawy gospodarności, wykorzy- 
stania rezerw produkcyjnych, tkwiących w modernizacji, unowo- 
cześnieniu produkcji, doskonaleniu organizacji pracy. 


* 


Władze partyjne i rządowe przywiązują do wprowadzenia tych 
zmian bardzo duże znaczenie. Będą one przedmiotem nieustan- 
nych obserwacji i analiz w zależności od potrzeb i warunków, w 
jakich znalauły zastosowanie — staną się prawdziwym egzami- 
nem dojrzałości w zakresie doskonalenia metod zarządzania 
i planowania. 


Liczyć się więc będzie każde doświadczenie, cenne będą uwa- 
gi i wnioski każdego przedsiębiorstwa, każdego kolektywu. W 
znacznej mierze powodzenie całej sprawy zależeć będzie od tego, 
w jaki sposób potrafimy spopularyzować wśród załóg nowe za- 
sady gospodarowania, wykazać ich zalety, a także podkreślić wa- 
runki niezbędne do uzyskania poprawy gospodarowania, od czego 
uzależnione są przecież końcowe efekty. 


Stroną organizacyjno-techniczną zajmie się administracja go- 
spodarcza. Odpowiedzialność za klimat, odpowiednią atmosferę, 
za mobilizację załóg spada na organizacje partyjne, związkowe 
€ samorządowe. Tam, gdzie się ściera nowe ze starym, nietrudno 
o konflikty, zakłócenia. Dlatego partyjna działalność powinna to- 
rować drogę nowatorskim rozwiązaniom. na których wzorować 
się będą w najbliższej przyszłości wszystkie jednostki i organiza- 
cje gospodarcze w kraju. 


Bogusław Lesiewicz 
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rzyszedłem. gdy posiedzenie komitetu miało się ku koń- 
P cowi. Wszelkie zebrania na placu budowy są zwięzłe; 
nie ma czasu na gadulstwo. Dyskutanci sygnalizują tylko 
ważne sprawy dnia. Sekretarz Julian Orliński kończył wła- 
śnie: 

— Tak więc zakładowa organizacja partyjna opowiada się 
za przystąpieniem do akcji „Tysiąc megawatów z Kozienic 
w 1973 roku'. Towarzyszu Wąsik, referujcie punkt następ- 
ny... 

Julian Wąsik, sekretarz organizacyjny KZ PZPR, zaczął 
od spraw, które niepokoją aktvwistów. Na placu budowy ko- 
zienickiej elektrowni przedsiębiorstwa wykonawcze wraz 
z eksploatacją zatrudniają niemal pięć tysięcy osób. Wśród 
nich jest zaledwie 306 członków i kandydatów partii. Są zało- 
gi, w których członkowie partii stanowią zaledwie cztery 
procent zatrudnionych. W ubiegłym roku przybyło wpraw- 
dzie 44 towarzyszy, ale większość z nich należała już do partii 
w poprzednim miejscu pracv. Właściwie na budowie przyjęto 
zaledwie siedmiu nowych. 

Gdy dwóch sekretarzy starało się rozwinąć rzeczową dy- 
skusję na ten temat, mnie absorbowała myśl: w jaki sposob 
ta skromna kadrowo organizacja może utożsamiać swoje 
poglądy i decyzje z postawami i odczuciem pięciotvsięcznej 
załogi, czy jej inicjatywy znajdą aprobatę bezpartyjnych? 
Propozycja oddania w bieżącym roku do eksploatacji czie- 
rech bloków energetycznych, a więc o jeden więcej, oznacza 
przecież nie tylko pogoń za wykonaniem bardzo napiętych 


planów — nawiasem mówiąc dwukrotnie korvygowanych w 
górę — oznacza dodatkowy wysiłek wszystkich bez wvjąt- 
ku. 


Wykonanie zobowiązania będzie równoznaczne z rekordem 
trudnym do pobicia. Ileż to było hałasu w prasie, telewizji, 
gdy Ostrołęka oddała do użytku trzy bloki w ciągu roku. 
A Kozienice chcą pobić ten rekord. Inż. Adam Biały, dyrek- 
tor elektrowni w budowie, powiedział krótko: 


— Trudno będzie to przeforsować. Ludzie u nas są hono- 
rowi, nie puszczają słów na wiatr. Może dlatego tak ostrożnie 
podejmują podobne decyzje. Ale jeśli podchwycą zobowiąza- 
nie, na pewno zostanie ono wykonane. Jego realizacja da 
efekty finansowe w postaci przynajmniej 706 milionów zło- 
tych. — Potem po namyśle dodał: — Znam ludzi, oni to 
zrobią... 

No tak, oni z Kozienic oddali do eksploatacji na dwa mie- 
siące przed terminem pierwszy blok 200-megawatowy, któ- 
ry spisuje się znakomicie. Oni — to znaczy zespoły brygadzi- 
stów Moskala, Sikory, Daniela, Biskupa, Partvki, Wójcika, 
Kononiuka, Gorzawskiego, Ciaćka, Wrony i wielu innych wyv- 
sokiej klasy specjalistów. 

Tow. Marian Kozik, sekretarz POP w „Beton-Stalu”, acz- 
kolwiek w jego organizacji wykluła się pierwsza myśl o tym 


przyspieszeniu, serdecznie mi radzi: — Nie piszcie na razie 
o tvm, pomyślą, że poganiamy. 
Podobny ton przyjął sekretarz Orliński: — Czy wysiłek 


ludzki jest naprawdę niezbędny? Czy niezbędne są właśnie w 
tym roku te dodatkowe megawaty? Fachowcy niech wpierw 
dokładnie przeliczą. Może obejdzie się bez tej gonitwy na zła- 
manie karku? 

Tylko inż. Józef Zieliński, dvrektor „Beton-Stalu", znów 
okazał się wielkim optymistą. Wołał na zebraniach: — Damy 
radę, chłopcy! Żebv tylko przemysł dostarczył nam w porę 
maszyn i urządzeń. Damy radę na pewno! 

Tow. inż. Kazimierz Dziełak, kierownik „Energomontażu'', 
uśmiechał się zagadkowo. To od jego załogi w głównej mie- 
rze zależy powodzenie akcji. Jeto monterzy i spawacze mają 
udźwignąć na swvch barkach ponad 35 procent wszystkich 
zadań. Wiedział o tvm, że muszą wszyscy czekać na ich osta- 
teczną decyzję. Bez nich wszystko spali na panewce. 


Cały plac budowv przyznawał, że decydujący głos w tvm 
wszystkim ma założa tow. Dziełaka. Gdv ona zaabrobuje ini- 
cjatvwe, inni pójdą jej śladem. Praca partyjna, dvskusje, roz- 
mowy indywidualne, przeliczenia ześrodkowały się więc naj- 
pierw w tej 800-osobowej załodze. Inni czekali. 

— Moja załoga chvba podejmie ryzvko — zwierzył mi 
się wreszcie inż. Dziełak. — Ludzie są ambitni. A poza tym 
chcą zarobić. 

W listopadzie ub. roku podjęto na zebraniu partyjnym 
pierwsze decvzje w formie wniosków. W grudniu omawiano 
ten problem już na szerszvm forum, u generalnego wyko- 
nawcy. „Energomontaż' powiedział wówczas swoje tak! W 
styczniu zajęli się tym eksperci. W połowie tegoż miesiąca 
na zebraniu aktywistów, sekretarzy kolektywów partyjnych, 
organizatorów pracy, ekonomistów, inżynierów sformułowano 
decvzję: pod koniec roku będzie pracowało w Kozienicach 
pięć bloków, jeśli przemysł nadąży z dostawami. Technicznie 
i organizacyjnie jest to możliwe. Powiadomiono o tym 
stanowisku Ministerstwo, Zjednoczenie, władze wojewódzkie. 

Teraz trzeba przeskoczyć następną barierę: uzyskać 
aprobatę załóg robotniczych tvch zakładów, od których 
zależą dostawy aparatury, urządzeń. Gorąco o tym dyskuto- 
wał zespół partvjno-techniczny  kozienickiej elektrowni. 
Sprawa jasna: inwestycja pochłonie w pierwszym etapie 
8,5 miliarda złotych, z tego 60 proc. przypada na maszyny. 
Ich wcześniejsze dostawy zależą od takich zakładów, jak Fa- 
bryka Kotłów w Raciborzu, „Zamech* w .Elblągu, Zakłady 
Urządzeń Mechanicznych w Pszczynie, Fabryka Maszyn i 
Urządzeń w Kluczborku, Fabryka Transformatorów i Apara- 
tury Trakcyjnej w Łodzi, „Chemar'* w Kielcach, Warszaw- 
ska Fabryka Pomp, Zakłady Automatyki Przemysłowej w 
Ostrowiu Wielkopolskim. Tam miałv się ostatecznie rozstrzy- 
gnąć losy kozienickiej inicjatywy. Rozesłano do nich gorące 
prośby o poparcie, wysłano delegatów, aby w kolektywach 
partyjnych i samorządowych omówić szczegółowo zadania. 
Żeby pomogli, bo chodzi o wielką sprawę. 

— To był najbardziej nerwowy okres oczekiwania — orzekł 
kolejny mój rozmówca, inż. Ludwik Szczepkowski, sekretarz 
partii z dyrekcji elektrowni. — Bo gdyby tamci się sprzeci- 
wili. byłby klops! 

Obiecali swój przyjazd do Kozienic na naradę. Przybyli 
25 stvcznia dyrektorzy naczelni, sekretarze zakładowych or- 
Banizacji partyjnych, przedstawiciele związków zawodowych. 
Przyjechał minister energetyki inż. Bolesław Bartoszek, dzia- 
łacze z powiatu, ściągnięto posiłki z innych instytucji 
i ośrodków dvspozycji. Od wczesnych godzin rannych roż- 
dawano pachnący świeżą farbą dwutvgodnik „Budujemy Elek- 
trownię'* w całości poświęcony przedsięwzięciu. Ten organ 
prasowy, specjalnie powołany do pracy polityczno-agitacyj- 
nej na placu kozienickiej budowv, wołał zdecyvdowanvymi ty- 
tułami: „1000 MW z Kozienice w 1973 r.*, „Liczymy na Waszą 
pomoc! „Podejmujemy trudne, zaszczytne zadanie”, „Wa- 
runek sukcesu — współne działanie”, „Zapał przełamie trud- 
ności, „Nie zawiedziemy!* itp. 

Nie bvło klimatu do... sprzeciwu. Owszem, ten i ów przed- 
stawiciel przemysłu próbował wstępnie wzruszyć gospodarzy, 
czynił to jednak w taki sposób, aby nie wvelądało na sprze- 
ciw: — Ludzie, serca nie macie! Czy wiecie, że na podobny 


pomvsł wpadają też inne elektrownie w budowie? A nam 
planv tegoroczne tak napięli, że... 


Udobruchali się nieco, gdy przedstawiciele Ministerstwa 
i Zjednoczenia zauważyli chytrze, że owoce sukcesu przypad- 
ną nie tviko tvm z Kozienic. Przy premiach i awansach do- 
strzegać się będzie wszystkich wspólników inicjaty- 
wy, 


Wieczorem inż. Biały zagaił uroczyście naradę, minister 
pochwalił, sekretarz Szeląg z Kozienie życzył owocnych ob- 
rad, Zieliński z „Beton-Stalu” nastraszył, że nie da kolacji, 
i na ogół sprawnie to wszystko poszło. Wstawali przedstawi- 
ciele kolejnych fabrvk, narzekali na trudności, manifestowali 
w końcu swą solidarność. Obiecywali pomoc, dostawy w przy- 
spieszonych terminach. Potem szybko chcieli uciekać. 


— O nie, moi drodzy — zaprotestował inż. Zieliński. — 
Najpierw podpiszcie swą deklarację. Jak nawalimy, wszyscy 
będziemy oczyma świecić. I jutro, na masówce, pragniemv 
was gorąco widzieć. Będzie cała nasza załoga. Jak uchwalać. 
to razem. 


wj 


Ustalono wcześniej, że masówce będzie przewodniczył se- 
kretarz Orliński. Ich to bowiem, partyjnych, był pomysł. 
Trzystu pezetperowców było zaczynem. 


Owszem, przeprowadzano wcześniej liczne sondaże, radzo- 
no się na kolektywach robotniczych, dyskutowano indywi- 
dualnie i w przyjacielskich rozmowach z bezpartyjnymi. ale, 
tak na pewno nikt nie mógł wiedzieć, co o tym wszystkim 
inni myślą. Jak zareagują? Jakie jest ostateczne zdanie tych. 
czterech tysięcy ludzi w waciakach, stłoczonych w sali i poza 
salą wielkiej stołówki. Jak zareagują, gdy tow. Dziełak odczy- 
ta projekt deklaracji o podjęciu jeszcze jednego, trudniejszego 
zobowiązania? Ktoś w tłumie może przecież się żachnąć: — 
Podejmujcie sobie, ale beze mnie! Inni zaś odkrzykną: — Ra- 
cja! I tłumem zaczną się przepychać do drzwi. Sekretarzowi 
Orlińskiemu na taką myśl robiło się niedobrze. 

Masówka odbyła się o 7 rano. Była to chwila wielkiego 
wzruszenia, gdy tow. Orliński zakończył zebranie apelem: 

— Ateraz do roboty, towarzysze! 

Pożniej powiedział mi uszczęśliwiony: 

— Przyjedźcie w grudniu na uroczystość oddania do eks- 
ploatacji piątego bloku. 


Pewność siebie? Bynajmniej. Wiara w ludzi. 
* 


Rozmowa w Komitecie Powiatowym w. Kozienicach: 
— Owszem, zrobili kawał ładnej roboty politycznej, chociaż 
jest ich zaledwie trzystu. Ale to wcale nie oznacza, Że żaw- 
sze musi ich bvć tak mało. Przyjmiemy do partii w tvm reku 
wielu najlepszych. 

Pomyślałem: sprawdzą sie jeszcze raz w działaniu. A oka- 
zja po temu piękna! 


STANISŁAW RAMS 
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W stałym dialogu z załogą 


JAN MACIĄG 
I sekretarz KZ PZPR 
Zakłady Górnicze „Polkowice” 


4 akłady Górnicze  „Polkowice' to 
jedna z największych kopalń w Pol- 
sce. Blisko rok temu „Polkowice” osiąg- 
nęły docelową zdolność wydobywczą 
miedzi — 8 miesięcy przed zaplanowa- 
nym terminem. Najbliższe lata przynio- 
są dalszą zwyżkę wydobycia. Plan in- 
tensyfikacji górnictwa miedziowego 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. 


Od oddania kopalni do wstępnej eks- 
ploatacji, to jest od roku 1968, organiza- 
cja partyjna z każdym miesiącem rosła 
w siłę. W grudniu ubiegłego roku, w 
czasie II Zakładowej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej mogliśmy z du- 
mą zameldować, że liczba członków i 
kandydatów naszej organizacji przekro- 
czyła sześćset. Lecz sama liczba nie jest 
jedynym miernikiem działalności orga- 
nizacji partyjnej. Potwierdziła to w ca- 
łej rozciągłości ostatnia konferencja. 


W Komitecie Zakładowym przez całą 
ubiegłą kadencję staraliśmy się wypra- 
cowywać formy, które zerwałyby z for- 
malistycznym podejściem do  żywot- 
nych, codziennych spraw kopalni. Nie 
ograniczaliśmy się do posiedzeń plenar- 
nych i egzekutyw. Chlebem powszed- 
nim KZ był i jest kontakt z członkami 
partii, aktywem społecznym i gospodar- 
czym zakładu, dozorem i grupami zawo- 
dowymi. Szczególnie wysoko należy o- 
cenić spotkania aktywu politycznego, 
społecznego i administracyjnego bezpo- 
średnio na dole i na stanowiskach ro- 
boczych z załogami zmian. Pozwala to 
towarzyszom szybko włączać się w roz- 
strzyganie nabrzmiałych problemów, ła- 
godzić, a nawet usuwać skutki niezado- 
wolenia i zła. 


Mamy konkretne przykłady potwier- 
dzające słuszność takich form działania. 
Bezpośredni dialog z załogą stwarza jej 
nie tvlko możliwość szczegółowego 
przedstawienia swoich bolączek. Załoga 
dowiaduje się o zamierzeniach organi- 
zacji partyjnych. Ta bezpośredniość, 
stałe przebywanie na decydujących od- 
cinkach pracy podnosi wyraźnie auto- 
rytet naszych towarzyszy. 


Dało się to odczuć w krytycznym 
momencie w roku 1971, gdy poważna 
awaria szybu skipowego zagroziła nie- 
wykonaniem rocznych zadań plano- 
wych. Działacze i aktywiści partyjni 
zjeżdżali na dół, na stanowiska pracy, 
oceniali zaawansowanie robót, mobilizo- 
wali do zwiększenia wysiłku. Załogi nie 
pozostawały głuche na nasze apele. O- 
fiarną, często bezprzykładną pracą po- 
konały przeciwności, w pełni wykonu- 
jąc zadania. 

Rejestr zagadnień poruszanych w 
trakcie bezpośrednich spotkań jest bar- 
dzo długi. Dotyczy prawie wszystkiego, 
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co dla załogi i kopalni jest ważne i de- 
cyvduje o jej produkcyjnych efektach. 

W pierwszy dzień tyzodnia w Komi- 
tecie Zakładowym PZPR odbywają się 
krótkie narady, poświęcone bieżącym 
sprawom kopalni. Uczestniczą w nich 
przewodniczący Rady Zakładowej, Rady 
Robotniczej i ZMS, dyrektor naczelny i 
sekretarze KZ. Narady te pozwalają do- 
kładnie zapoznać się z pracą poszcze- 
gólnych organizacji, ich zamierzeniami 
na najbliższy okres, a informacje dy- 
rektora o wynikach produkcyjnych w 
minionym tygodniu pozwalają na pełną 
i aktualną ocenę sytuacji w przedsię- 
biorstwie. 

Złożoność problemów _społeczno-go- 
spodarczych naszych Zakładów Górni- 
czych narzuca nam potrzebę stałego po- 
szerzania aktywu partyjnego, związko- 
wego, samorządowego oraz młodzieżo- 
wego. Nieodzowne jest również pozy- 
skanie sojuszników, których zapewniło 
nam nawiązanie współpracy z dowódz- 
twem Śląskiego Okręgu Wojskowego. 
Stało to się w styczniu ubiegłego roku. 
Za główny cel podpisanej umowy uzna- 
liśmy wzajemne poznanie problematyki 
obu zainteresowanych stron, zacieśnia- 
nie wzajemnych kontaktów. Dzieje się 
to przez wymianę delegacji oficjalnych 
i nieoficjalnych, w dziedzinie pracy po- 
lityczno-wychowawczej, sportowo-wy- 
poczynkowej i  kulturalno-oświatowej. 
W ramach tej współpracy odbyło się 
wiele interesujących spotkań młodzieży 
wojskowej z naszą. Miały one na celu 
zapoznanie się z warunkami pracy w 
kopalni, z myślą że w najbliższej przy- 
szłości rezerwiści zasilą szeregi górni- 
ków. 

Problemy partyjnego kierowania ży- 
ciem społeczno-gospodarczym są zbież- 
ne dla wszystkich trzech kopalń mie- 
dzi. Dlatego też kierownictwo naszej in- 
stancji zakładowej za jedno z zadań 
wewnątrzpartyjnych uznało nawiązanie 
kontaktów z organizacjami partvjnymi 
ZG „Lubin' i ZG „Rudna w budowie*. 
We wrześniu ub. roku odbyliśmy wspól- 
ne posiedzenie egzekutyw kopalń „Lu- 
bin* i „Połkowice*. Dokonano na nim 
szerokiej wymiany poglądów i doświad- 
czeń. Podjęto też odpowiednią uchwałę, 
mającą na celu zbliżenie poczynań o- 
bvdwu egzekutyw w dążeniu do stwa- 
rzania optymalnych warunków realiza- 
cji zadań w skali całego zagłębia mie- 
dziowego. 

Przedstawione tu formy i metody pra- 
cy Komitetu Zakładowego i całej orga- 
nizacji partyjnej ZG „Polkowice* mie- 
rzyć trzeba przede wszystkim ich sku- 
tecznością i trafnością. Materializują się 
one w osiągnięciach produkcyjnych ko- 
palni, poprawie warunków socjalno-by- 
towych, podniesieniu świadomości 
członków POP i ogółu pracowników. 

Stałe intensyfikowanie działania, nie- 
ustanne wprowadzanie nowych,  bar- 
dziej efektywnych form pracy partyj- 
nej staje się w takim przedsiębiorstwie, 
jak kopalnia „Polkowice”, konieczno- 
ścią, bez której nie byłoby mowy ©6 
sprostaniu coraz większym zadaniom. 


Bydgoski magazyn budowlanych 


_„PROFILE* (nr 10/73) poświęcił całą 


kolumnę budowie Osiedla Tysiącle- 
cia w Żninie. Krytyczne uwagi arty- 
kułu zostały zilustrowane zdjęciami. 
Artykuł nosi tytuł: „Na tropach 
niedbalstwa” i jest mocnym oskarże- 
niem pod adresem generalnego wy- 
konawcy tej inwestycji, czyli Ino- 
wrocławskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. Na wstępie podkreślono, 
że kierownictwo budowy osiedla by- 
ło już niejednokrotnie krytykowane 
za brak troski o społeczne dobro, za 
marnotrawstwo i lekceważenie pod- 
stawowych przepisów bhp. Wpraw- 
dzie zmieniono kierownika budowy, 
ale sytuacja nie uległa poprawie, o 


NA ŁAMACH PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


czym redaktor „Profilów* przekonał 
się w czasie marcowej wizytacji 
przeprowadzonej z udziałem przed- 
stawiciela inspekcji pracy Zarządu 
Okręgu Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu Budowlanego 
w Bydgoszczy. 


„Już przy wejściu na teren budo- 
wy dostrzegamy byle jak składowa- 
ne prefabrykaty. Są one ułożone na 
nieodpowiedniej wysokości (powyżej 
2 metrów) i bez podkładek. O tej za- 
sadzie pracownicy IPB nie pamię- 
tają, a przecież grozi to w każdej 
chwili wypadkiem. Nie do pomyśle- 
nia jest też fakt, że elektryk-konser- 
wator budowy zmuszony został — 
jak nam oświadczył — do podłącze- 
nia przewodu elektrycznego w skrzy- 
ni rozdzielczej, w której aż się roiło 
od usterek technicznych. Trudno nie 
dostrzec tych zaniedbań. Na budo- 
wie Osiedla Tysiąclecia w Żninie ze- 
brane dowody utwierdzają w opinii, 
że stanowczo za mało tam troski o 
powierzone materiały i o zapewnie- 
nie bezpiecznej pracy, także ze stro- 
ny podwykonawców. Np. odpowie- 
dzialni pracownicy Bydgoskiego 
Przedsiębiorstwa Instalacvjnego nie 
zadali sobie trudu, aby zabezpieczyć 
przed zniszczeniem sporą ilość mat 
trzcinowych i słomianych oraz waty 
szklanej. Jest to jawne marnotraw- 
stwo materiałów budowlanych (...) 
Powstaje pytanie: gdzie jest na tej 
budowie średni dozór techniczny — 
kierownicy, majstrowie i brygadzi- 
ści? Czy nie poczuwają się do odpo- 
wiedzialności za to marńotrawstwo i 
niedbalstwo ?*, 


W gazecie Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku — „PETRO-ECHO” nr 482 — 
opublikowany został artykuł pt. „Pół 
miliona w błocie, a szesnaście ro- 
dzin mieszka w ruderze*, którego 
autorem jest J. Malanowski. Okazuje 
się, że w 1961 r., w początkowej fazie 
budowy Petrochemii, z obecnie zaj- 
mowanych przez płocki kombinat te- 
renów wysiedlono kilkadziesiąt ro- 
dzin gospodarzy i mieszkających u 
nich lokatorów. Część z nich za o- 
trzymane odszkodowanie zakupiła 
nowe gospodarstwa, część przenie- 
siono tymczasowo (jak wówczas 
mówiono) do mieszkań mieszczących 
się w dawnych budynkach gospodar- 


pieniądze można było wyremontować 
gruntownie budynek w mieście, w 
którym czuliby się jak w pałacu (po- 
równując do ich obecnych „miesz- 
kań'). Kiedy z uporem szukałem w 
Radzie rozstrzygnięć, kierownik in- 
nego z kolei wydziału — Gospodarki 
Komunalnej — uznał sprawę w koń- 
cu za wymagającą natychmiastowych 
decyzji. Przyrzekł zainteresować nią 
przewodniczącego. Po dwóch tygod- 
niach nic jeszcze nie mógł mi powie- 
dzieć, był zajęty innymi sprawami. 
Za to rewelacyjną wieść otrzymałem 
od kierownika Wydziału Spraw Lo- 
kalowych, tego samego, który twier- 
dził, że „sprawy nie ma w załatwia- 
niu'. — Wszystkie rodziny mieszka- 


go magazynu P-60 do nowo wybudo- 
wanego. I tak, wiele silników leży od 
lat sześćdziesiątych, a każdy silnik 
kosztuje niebagatelną kwotę. Silnik 
SZDb 82 leży od 1968 r. Jego wartość 
w tym czasie wynosiła 10 tys. zł. 
Silnik A71/8 kosztował 4 tys. zł. Leży 
on w magazynie od 1961 r. Od tego 
samego czasu leżą silniki AZjal 38b, 


„których cena wynosiła 13.050 zł. Są 


też silniki MTK-42-8, MTKw, MTKw 
-511-8, a każdy z nich kosztuje 
28.800 zł. Dostarczane są nadal do 
magazynu, lecz nikt ich nie bierze. 
Silniki SZUdel87j kosztują po 80 tys. 
zł i leżą od 1970 r. Silnik DOR 108/10 
kosztuje 58.125 zł, łeży on od 1968 r. 
Silniki DP 52 kosztują po 103 tys. zł. 


Niedbalstwo, marnotrawstwo 


czych jednej z byłych spółdzielni 
produkcyjnych we wsi Powsin — tuż 
obok kombinatu, w strefie ochronnej. 
Szesnaście rodzin mieszka do dziś w 
budynku dawnej chiewni, stojącym 
akurat w samym środku depresyjnej 
niecki, do której spływają wszystkie 
wody opadowe. W budynku tym ża- 
by wychodzą spod podłóg, wilgoć, 
którą dom jest przesiąknięty, jest 
wprost niewiarygodną. A jednak lu- 
dzie mieszkają tam od lat. Jak dłu- 
g0 jeszcze? 


„Na to pytanie kierownik Wydzia- 
łu Spraw Lokalowych MRN _ odpo- 
wiedział mi najpierw: — Nie wiem. 
Tej sprawy nie mamy w załatwianiu. 
Chyba że kombinat przeznaczy dla 
nich dodatkowe mieszkania. W kom- 
binacie dyrektor Witkowski wyraził 
wprawdzie gotowość porozumienia 
się z Radą Narodową i współuczest- 
niczenia w rozwiązaniu tego proble- 
mu, ale... — Przecież myśmy tym lu- 
dziom wypłacili odszkodowania i 
żadnych zobowiązań wobec nich już 
nie mamy. Oczywiście, trzeba im po- 
móc, ale czy można cały ciężar zrzu- 
cać na nas? Zastepca dvrektora ZBM 
inż. Morawski tak określił warunki, 
w jakich mieszkają „tymczasowo 
ludzie z Powsina: — Takie budvnki 
w mieście idą bez dyskusji do roz- 
biórki. Płocczanie mieszkający w 
lepszych od omawianych warunkach 
otrzymują nowe lokale z budowni- 
ctwa miejskiego. Remontujemy ten 
budynek co roku, włożyliśmy weń 
już ponad pół miliona złotvch. ale 
nawet i potrojenie tej sumy w ni- 
czym nie poprawi warunków. 


A więc dosłownie w błoto poszło 
pół miliona. Szesnaście rodzin zaś nie 
zyskało żadnej perspektywy otrzv- 
mania nowych mieszkań. Za te same 


jące w dawnej chlewni są ujęte w 
planie przydziału mieszkań na rok 
przyszły, w ramach zagospodarowy- 
wania strefy ochronnej. W tym roku 
mamy już limit zamknięty. — Spyta- 
łem go jeszcze, czy to rozwiązanie 
spowodowane zostało decyzją prze- 
wodniczącego? — Nie, sami załatwi- 
liśmy z architekturą. Trzeba im dać 
ludzkie mieszkania, to i dostaną. 
Właśnie. Tyle, że to „trzeba”' użyte 
być winno dużo wcześniej i bez in- 
terwencji naszej gazety. Wtedy 1 
urząd miałby spokój, i ludzie miesz- 
kania jak trzeba, i pół miliona zło- 
tych można by było przeznaczyć na 
inny, bardziej opłacalny cel*. 
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W „GŁOSIE NOWEJ HUTY* nr 
12/73 (gazeta Huty im. Lenina) uka- 
zała się korespondencja S. Brzeziń- 
skiego pt. „Zamrożone złotówki. 
Autor podkreśla, że w hucie niemal 
w każdym magazynie znajdują się 
materiały, które zostały sprowadzo- 
ne kilka lat temu i w ten sposób zo- 
stało zamrożonych kilka, a nieraz i 
kilkanaście milionów złotych. 

Miałem możność przekonać się o 
tym w lutym br., gdv pracowałem 
przy przewożeniu urządzeń ze stare- 


Jak widać, elektryk wydziału P-60 
inż. E. Szymaszek ma skąpe roze- 
znanie, ile materiałów i części po- 
trzeba i ile zapasu można trzymać. 
Silniki, które leżą już ponad dziesięć 
lat, są nam niepotrzebne, a mate- 
riałem i pieniędzmi obciąża się wy- 
dział. Nie najlepsza sytuacja panuje 
też w rejonie maszynowni WCK, 
gdzie leży spora ilość silników, nie 
wiadomo czy dobrych, nadających 
się do produkcji, czy jest to złom. 
Ale A. Radwański — odpowiedzialny 
za ich stan — nie kwapi się z ich 
upłynnieniem. Materiał niszczeje. W 
magazynie leżą niepotrzebne przed- 
mioty o wartości ponad 12 mln zł. 
W tym z asortymentu elektrycznego 
ponad 120 silników (nie mówiąc już o 
częściach mechanicznych, jak ślizgi 
mosiężne, które pokryła od dawien 
dawna śniedź). Przydałaby się wizyta 
komisjt z dyrekcji huty, która 
wspólnie z kierownikiem magazynu i 
zainteresowanymi osobami przepro- 
wadziłaby odpowiednią kontrolę. 
Zbędne materiały należy przekazać 
do upłynnienia tam, gdzie są one po- 
trzebne. Jeżeli nadal będziemy tak 
prowadzić naszą gospodarkę mate- 
riałową jak obecnie, to rzecz jasna — 
masę pieniędzy utopimy w  zapa- 
sach. 


Zacytowaliśmy obszerniejsze fragmenty z 3 publikacji zamieszczonych 
w gazetach zakładowych. Trudno znaleźć jakiekolwiek  usprawiedli- 
wienie dla osób odpowiedzialnych za opisane fakty, ale równocześnie 
trudno zrozumieć, że tego rodzaju wydarzenia mogą mieć jeszcze 
miejsce, że ktoś je spowodował, a ktoś inny ich nie dostrzegł lub też 


tolerował. 


LEKTOR 


SPRAWY WSI 


Decydująca rola w realizacji zadań uspołecznio- 
nego sektora rolnictwa przypada pracownikom rol- 
nym zatrudnionym w państwowych gospodarstwach 
rolnych oraz przedsiębiorstwach i instytucjach obsłu- 
gujących rolnictwo. Ten sektor naszej gospodarki rol- 
nej jest społeczną bazą Związku Zawodowego Pra- 
cowników Rolnych. 


W końcu 1972 r. na ogólną liczbę 775 tys. osób 
zatrudnionych w zakładach pracy objętych działal- 
nością ZZPR do Związku naieżało ponad 97 proc. 
Pod względem liczby zrzeszonych Związek Zawodo- 
wy Pracowników Rolnych zajmuje czwarte miejsce 
wśród 23.działających w kraju związków zawodo- 
wych. 


T amte wydarzenia należą już do hi- 
_storii. Któż jednak nie słyszał o 
słynnych przed wojną zawodach balo- 
nowych o puchar Gordona-Benetta! Pa- 
sjonowano się nimi wówczas tak, jak 
dziś wyczynami kosmonautów. Każdy 
słvszał o zwycięstwach polskich w tych 
międzynarodowych zawodach. 

Mało kio wie natomiast, że w pol- 
skich zwycięstwach niemały udział mia- 
ła załoga ówczesnych Centralnych Za- 


— Pierwszą partię 300 namiotów wy- 
produkowaliśmy w 1956 r. — mówi inż. 


RO L NI CTW A 


Liczący już ponad pół wieku ZZPR zrodził się jako klaso- 
wy związek robotników rolnych. Również gdy w pierwszych 
latach władzy ludowej tworzył swe zręby organizacyjne — 
obejmował robotnicze załogi państwowych gospodarstw rol- 
nych. Z biegiem lat powstawały jednak inne przedsiębior- 
stwa w rolnictwie lub z rolnictwem związane, co znajdowało 
odbicie w składzie organizacyjnym Związku. W ubiegłym 
roku pracownicy zatrudnieni w państwowych przedsiębior- 
stwach rolnych stanowili już mniej niż połowę ogółu człon- 
ków, natomiast ponad jedną czwartą — pracownicy przed- 
siębiorstw mechanizacji, wodno-melioracyjnych, rolniczych 
przedsiębiorstw budowlanych i elektryfikacyjnych oraz za- 
opatrzenia wsi w wodę. W ostatnich latach zaczęła rosnąć 
dość szybko liczba pracowników zatrudnionych w jednost- 
kach gospodarczych kółek rolniczych i ich związkach, osią- 
gając już w ub. roku 14 proc. ogólnego stanu. 


Zmiany te oraz postępujący jednocześnie w państwowym 


rolnictwie proces koncentracji skłonił kierownictwo ZZPR 
do dostosowania struktury oreanizacyjnej Związku do ak- 


Ludzie, których warto poznać 


suje coraz lepsze materiały, podnosi 
standard wyposażenia i użyteczności. 


kładów Balonowych w Legionowie, sły- 
nących z doskonałej jakości sprzętu, m. 
in. balonów i spadochronów. 

Przedsiębiorstwo, noszące dziś nazwę 
Zakładów Sprzętu Technicznego i Tury- 
stycznego, w swej przeszło 50-letniej 
historii przeszło szereg przeobrażeń, ale 
wiele z tamtych pięknvch tradycji pozo- 
stało. Bo chociaż główny profil produk- 
cji stanowią dobrze znane w krajui za 
granicą namioty oraz inny sprzęt turv- 
styczny — to jednak wvtwarza się tu 
nadal różnego tvpu spadochrony  — 
sportowe, wyczynowe, specjalne. Od lat 
działa w zakładzie klub skoczków spa- 
dochronowvch — skoczków najwvższej 
klasv, którzy wvpróbowują kolejne tvpv 
i modele konstruowanvch na miejscu 
spadochronów. 

Zasadniczy asortvment produkcji sta- 
nowią. jak już wspomniałem, poszuki- 
wane na rvnku namioty turystyczne i 
Śpiwory. Załoga Zakładów Sprzetu Te- 
chnicznego i Turvstvcznego w Legiono- 
wie bardzo szybko zdobvła sobie w tej 
dziedzinie wysoką renomę i uznanie od- 
biorców, 
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Józef Łazarczyk — ale w następnym ro- 
ku wykonaliśmy prawie 20 tvs., nato- 
miast w roku ub. już 117 tys. sztuk. 


Oglądałem imponującą kolekcję dy- 
plomów zdobytych na różnych impre- 
zach krajowych i zagranicznych. Nie 
dziwnego, przecież ponad 60 proc. całej 
produkcji fabryka ma prawo oznaczać 
znakiem najwyższej jakości. 


Turystyka robi oszałamiającą karie- 
rę, a więc i zapotrzebowanie na tego 
rodzaju sprzęt stale rośnie. W ZSTIT w 
Legionowie można by drogą najmniej- 
Szepo oporu iść na „nasówkę” kosztem 
jakości. Ale nikt o tvm oczywiście nie 
myśli, nie pozwała na to ani zawodowa 
ambicja załogi. ani też stale rosnące wv- 
masania odbiorców krajowych 1 zagra- 
nicznych. 


Trzeba bowiem przyznać, że nasze na- 
mioty wyróżniają się nie tylko doskona- 
łyvm wykonaniem, ale mają także bar- 
dzo nowoczesne rozwiązania konstruk- 
cvinc, są funkcjonalne, wygodne. Co ro- 
ku wprowadza się wiele nowości, sto- 


Obecnie w Legionowie produkuje się 12 
modeli namiotow w 25 różnych tvpach. 
Jest więc w czym wybierać. 


W fabrycznych pomieszczeniach pa- 
nuje wzorowy porządek. widać w każ- 
dym miejscu dbałość o warunki pracy, 
o człowieka. Piekne, przestronne hale 
produkcyjne, wygodne urządzenia so- 
cjalne, nieźle zaopatrzony bufet, ładne, 
wwvkonane ze styvlonowej tkaniny robo- 
cze fartuchy. Wszystko to sprawia nie 
tviko przyjemne. estetvczne wrażenie, 
ale także wpływa na atmosferę i klimat 
pracv. 


Jest to zasługa całej załogi, jej kie- 
rownictwa. aktywu partyjnego i zwiąż- 
kowego. Jest to min. zasługa długo- 
letnich doswiadczonych pracowników, 
takich jak chociażby Irena U ziębło, 
ktora nie tylko wywiązuje się wzorowo 
ze swoich obowiązków  brakarza, ale 
także aneażuje się w pracy społecznej 
i politvcznej. Od lat pełni ona obowiązki 
społecznego inspektora pracv. przewod- 
niczy komisji ochrony pracy i komisji 


rozjemczej. 


tualnych poirzeb. Od połowy roku ub. ZZPR zmienił swą 
strukturę z cztierostopniowej na trzystopniową. Przestały ist- 
nieć oddziały. które były ogniwem pośrednim między radami 
zakładowymi a okręgami wojewódzkimi. Gdy gospodarstwa 
i zakłady rolne połączono w duże kombinatv i przedsię- 
biorstwa wieloobiektowe — powstały warunki do utworze- 
nia większvch i mających możliwości sprawniejszego działa- 
nia rad zakładowych. W ten sposób główny ośrodek działal- 
ności związkowej przesunął się bezpośrednio do zakładów 
produkcyjnych. Ponad półroczny okres funkcjonowania tej 
nowej struktury wykazał, że zmiana ta przyczyniła się w 
istotnym stopniu do ożywienia działalności związkowej, do 
umocnienia rad zakładowych i ich rad oddziałowych oraz 
samorządów robotniczych w przedsiębiorstwach rolnych. 


Szanse aktywizacji 


Zmiany w strukturze organizacyjnej Związku i ożywienie 
działalności rad zakładowych są pochodnymi spraw  istot- 
niejszych, o decydującym znaczeniu dla załóg przedsiębiorstw 
rolnych i panującej w nich atmosfery. Tym, co radykalnie 
wpłynęło na ożywienie gospodarskiej działalności załóg, było 
"stworzenie państwowym gospodarstwom rolnym nowych 
szans, będących konsekwencją realizacji nowej polityki rol- 
nej partii — wprowadzono w nich nowy system ekonomicz- 
ny. 

Zasadniczy jego element to wyrównanie możliwości roz- 
wojowych gospodarstw pracujących w lepszych i gorszych 
warunkach. Wprowadzono mianowicie tzw. rentę gruntową. 
Polega ona na tym, że przedsiębiorstwa mające lepsze użytki 
rolne i dobre wyposażenie płacą z każdego hektara określone 
kwoty. Ich wysokość uzależniona jest od klasy gleby i od za- 
szeregowania przedsiębiorstwa do jednej z trzech kategorii, 
co zależy od jego wyposażenia w Środki trwałe i inne mate- 
rialne elementy decydujące o możliwościach produkcyjnych. 
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Od lewej — Irena Uziębło. 


Fot. A. Sznaudel 


Kolejnym elementem nowego systemu ekonomi :znego sta- 
ło się wprowadzenie tzw. funduszu inwestycyjno-remontowe- 
go. W praktyce oznacza to w zasadzie pełną saimodzielność 
dvrektora i samorządu gospodarstwa w podejmowaniu i rea- 
lizowaniu inwestycji oraz modernizacji gospodarstwa. Dziś 
każde przedsiębiorstwo rolne ma w swej gestii fundusz na in- 
westycje i remonty, na który składają się środki z odpisów 
amortyzacyjnych i część osiąganego zysku. Może także za- 
ciągać kredyt bankowy. Od gospodarskiej inwencji dyrektora 
i samorządu zależy więc wykorzystanie tych możliwości. Bli- 
sko dwuletni okres od wprowadzenia tego systemu dostar- 
czył dowodów, że większość gospodarstw potrafi już robić z 
niego dobry użytek. 


Bardzo istotnym elementem nowego systemu ekonomiczne- 
go było wprowadzenie w życie w połowie ub. roku nowego 
układu zbiorowego pracy w PGR. 


Układ ten, uwzględniając większość postulatów pracowni- 
ków rolnych, da nie tylko dużą swobodę dysponowania fun- 
duszem płac w ramach jego ogólnej wysokości, lecz przede 
wszystkim zamknął etap zrównywania uprawnień pracowni- 
ków rolnych z przemysłowymi. Jest przy tym zachętą do 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych i czynnikiem stabiliza- 
cji załogi, a w połączeniu z funduszem premiowym za osiąg- 
nięcia gospodarcze stał się ważnym elementem oddziaływa- 
nia na wzrost wydajności pracy, także z uwzględnieniem 
perspektywicznych interesów przedsiębiorstwa i załogi. 

Zespół tych elementów stwarza duże możliwości rozwoju 
gospodarskiej inicjatywy dyrekcji przedsiębiorstw, organiza- 
cji partyjnych i zwiążkowych oraz samorządu robotniczego. 
Nie wszystkie potrafią już w pełni te szanse wykorzystywać, 
coraz więcej jednak gospodarstw widzi w nowym systemie 
drogę do szybkiego zwiększania produkcji, a potwierdzeniem 
tego są coraz powszechniej znane osiągnięcia gospodarcze 
PGR. 
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śli ktoś ma jakieś kłopoty czy pretensje, 
s zawsze idzie do tow. Ireny, wie, że znaj- 
ą dzie u niej radę, a jeśli trzeba — skute- 
x czną pomoc. 


Na pozór nie ma w tym nic nadzwy- 
czajnego. Ale właśnie o takich ludzi 
nam chodzi, o takich towarzyszy, którzy 
nie zasklepiają się w sobie, nie ograni- 
czają się tylko do wykonania normy, 
lecz są użyteczni, chętni do pracy społe- 
; cznej, do angażowania się w sprawy 
se trudne, często drażliwe. 


Bo Społeczną działalność tow.  Uziębło 
Sa go wysoko oceniają towarzysze z egzeku- 
$ KE RE tywy POP (była też swego czasu człon- 
> 08 nę kiem KM) i Rady Zakładowej, a także i 

ANIE > dyrekcja. Mimo że — z racji pełnionej 

R RAE funkcji społecznego inspektora pracy — 

s. waż ma często do załatwienia różne konflik- 
| AJ towe sprawy, dzięki taktownemu po- 
= W stępowaniu, opanowaniu — potrafi za- 

Be: „gi łatwić każdą sprawę, nie narażając ni- 

kogo na przykrości. 


— Do zakładu przychodzi coraz wię- 
cej młodych pracowników — mówi tow. 
Henryk Tokarczyk, II sekretarz POP. — 
Właśnie tow. Uziębło może stanowić dla 


Tow. Roman Lewandowski, kierownik 
działu kontroli jakości, bezpośredni 
przełożony Ireny Uziębło, wyraża się o 
niej w samych superlatywach. — To 
prawy człowiek i wzorowy pracownik, 
który nie wykorzystuje swych licznych 
funkcji społecznych dc zwolnień czy u- 
ników w pracy. A przecież wiem, że 
przez szereg lat była ławnikiem w są- 


dzie, że jest obecnie opiekunem społe- 
cznym, że pracuje także poza naszym 
zakładem, pomaga i opiekuje się głów- 
nie ludźmi starszymi, opuszczonymi. 
Irenę Uziębło znają w zakładzie do- 
skonale wszyscy nie tylko dlatego, że 
rok temu z okazji 50-lecia zakładów o- 
trzymała Krzyż Kawalerski Orderu Od- 


rodzenia Polski. Jeśli się coś stanie, je- 


nich wzór pracownika, wiele się mocą 
od niej nauczyć nie tvlko w pracy za- 
wodowej, ale i w prywatnym postępo- 
waniu. To dzięki takim ludziom jak 
ona możemy kontynuować najlepsze 
tradycje w naszym zakładzie, z których 
jesteśmy przecież wszyscy dumni. 


(wicz) 


Konsekwentne działanie 


Osiągnięcia gospodarcze PGR i innych przedsiębiorstw pań- 
stwowego sektora rolnego sprzyjają realizowaniu zasady jed- 
ności spraw produkcji, bytu i wychowania. 

W 1970 r. ZG ZZPR opracował program dalszej poprawy 
warunków socjalno-bytowych na bieżącą pięciolatkę, przyj- 
mując w nim miin. jako dyrektywę wybudowanie w tym 
okresie 170 tys. nowych izb mieszkalnych o wyższym standar- 
dzie, w zwartych osiedlach mieszkaniowych, z zapleczem 
usługowo-socjalnym. Jest to około 60-procentowy wzrost bu- 
downictwa mieszkaniowego w PGR w porównaniu z po- 
przednią pięciolatką. Rozbudowuje się także placówki opie- 
kuńczo-wychowawcze, którymi objęto już w ub. r. około 63 
tys. dzieci, a łącznie z koloniami ponad 125 tys. Buduje się 
nowe zakładowe i międzyzakładowe ośrodki wczasowo-profi- 
laktyczne, dążąc do koncentracji środków. O rozmiarach tej 
działalności świadczy choćby fakt, że na zakup skierowań 
na wczasy i na dopłaty do nich ZZPR wydatkował w ciągu 
jednego roku ponad 4,5 mln zł. Energicznie zajęto się też 
opieką nad rencistami i emerytami. 

Wiele uwagi poświęca ZZPR, działając wspólnie z admi- 
nistracją zakładów, upowszechnianiu oświaty i kultury. 
Z udziałem Związku opracowany został 5-letni program przy- 
gotowania kadr dla rolnictwa. Opracowano również (już rea- 
lizowany) program działalności w dziedzinie kultury. Ostat- 
nie zarządzenie ministra rolnictwa zobowiązuje dyrekcje 
przedsiębiorstw do tworzenia baz turystycznych oraz trakto- 
wania tych problemów na równi z innymi zadaniami socjal- 
nymi. Dużo wcześniej poprzedziła wydanie tego zarządzenia 
wspólna uchwała ZG ZZPR i RG LZS o współdziałaniu w tej 
dziedzinie. Podobnie z inicjatywy terenowych organizacji 
związkowych i ZG ZZPR przyspieszono starania o wydanie 
odpowiedniego zarządzenia w sprawie budownictwa indywi- 
dualnego dla pracowników rolnych. 


Obok wprowadzenia nowego układu zbiorowego w PGR, 
a także — nieco wcześniej — układu zbiorowego dla pra- 
cowników kółek rolniczych, do osiągnięć Związku należy tak- 
że rozciągnięcie prawa do korzystania z funduszu premio- 
wego na pracowników niektórych zakładów rolnych, którzy 
przedtem z niego nie korzystali, oraz utworzenie funduszu 
akcji socjalnej w jednostkach kółek rolniczych. Istotne 
było też uporządkowanie w ubiegłym roku gospodarki odzieżą 
roboczą i wydanie nowych tabel odzieży, uwzględniających 
postulaty pracowników rolnych. Załatwiono też sporo innych 
ważnych spraw, które również wpłynęły na poprawę wa- 
runków pracy i warunków socjalno-bytowych załóg pracow- 
niczych. 

Równocześnie udoskonalono kryteria współzawodnictwa 
pracy, tworząc z niego czynnik zachęcający do efektywniej- 
szego wykorzystywania środków produkcji, wdrażania no- 
wych technologii i nowoczesnej organizacji pracy. Podnosząc 
zaś rangę wyróżnień za wydajną pracę i inicjatywę, stwo- 
rzono korzystny klimat do rzetelnej roboty oraz rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczości. 

To tylko niektóre przykłady, świadczące o aktywności 
ZZPR, o ścisłym powiązaniu jego działalności z załogami 
oraz reagowaniu na zapotrzebowanie społeczne. W podejmo- 
waniu tych problemów, konfrontowaniu koncepcji ich 
rozwiązywania z praktyczną działalnością pomocne jest pi- 
smo pracowników rolnictwa — tygodnik „Robotnik Rolny*. 
Na jego łamach prezentowane były np. opinie pracowników 
rolnictwa, poprzedzające wprowadzenie nowych układów 
zbiorowych. Takie zaś kampanie prasowe, jak np. „Inwestuj- 
my gospodarnie'* i „Stać nas na więcej", przyczyniły się w 
dużym stopniu do upowszechnienia dobrych doświadczeń i 
metod pracy załóg. W ostatnim okresie łamy pisma wykorzy= 
stywane są także do wdrażania dwuzmianowej pracy w PGR. 
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Kłopotliwe problemy 


Życie niesie z sobą także różne kłopoty i problemy, które 
również rozwikływać muszą organizacje związkowe. Tylko w 
latach 1969—1971 wpłynęło do instancji Związku ponad 26 
tys. skarg, a ponadto około 10 tys. skarg i odwołań rozpatrzy- 
ły zakładowe i terenowe komisje rozjemcze. Złożone są przy- 
czyny tej ogromnej ilości skarg. Przede wszystkim jednak — 
jak wykazały badania — wiążą się one z tym, że administracja 
PGR niedostatecznie zna prawo pracy i uprawnienia pracow- 
nicze. Konflikty mają niejednokrotnie swe źródło w nieprze- 
strzeganiu praworządności i niewłaściwych stosunkach mię- 
dzyludzkich w zakładzie. Odnosi się to także do zdarzających 
się jeszcze rażących zaniedbań w dziedzinie bhp, będących nie 
tylko przyczyną licznych wypadków przy pracy, lecz także 
skarg i konfliktów. 

ZZPR wspóidziałając z administracją w zakresie rozwijania 
aktywności produkcyjnej załóg i w dziedzinie ich wychowy- 
wania, zwłaszcza przychodzących do zakładów młodych lu- 
dzi — broni równocześnie słusznych interesów pracowni- 
czych, zagwarantowanych przez państwo. Na tym tle docho- 
dzi niekiedy do różnic zdań między działaczami związkowymi 
i administracją. W ostatnim okresie warunki do rozwiązy- 
wania także drażliwych spraw stały się jednak korzystniej- 
sze. Zawodowe partnerstwo łączące administrację i związki 
zawodowe, o którym mówił z trybuny VII Kongresu Związ- 
ków Zawodowych tow. Edward Gierek, klimat stworzony 
przez partię dla przestrzegania tej zasady pomaga w dążeniu 
do wspólnego celu i znajdywaniu rozwiązań łączących inte- 
res pracownika z interesem społecznym. 


Wzorowe przedsiębiorstwa 
— przykładem dla wsi 


Osiągnięcia gospodarcze socjalistycznych zakładów rol- 
nych, poprawa sytuacji materialnej pracowników .rolnych, 
przede wszystkim w PGR, systematyczne polepszanie ich 
warunków socjalnych i kulturalnych sprzyjają kształtowaniu 
trwałej więzi pracowników z macierzystym zakładem pracy, 
zaczyna się kształtować poczucie zawodowej dumy. Wzorowe 
przedsiębiorstwa rołne i osiedla pracownicze, których jest 
coraz więcej, stają się ośrodkami, ku którym z żywym zain- 
teresowaniem i przychylnością spogląda indywidualna wieś. 
Chodzi więc teraz o to, by do tych wzorowych przedsię- 
biorstw równała reszta, by każde z nich było przykładem 
świadczącym na korzyść wielkotowarowej socjalistycznej go- 
spodarki. Coraz częściej też zainteresowanie wsi państwo- 
wymi przedsiębiorstwami rolnymi przeradza się we współ- 
działanie nie tylko w zakresie spraw socjalno-kulturalnych, 
lecz także produkcyjnych. | 


W utrwalaniu i przyspieszaniu rozwoju wszystkich elemen- 
tów służących wzrostowi produkcji i wszechstronnemu uma- 
cnianiu państwowego sektora gospodarki rolnej, ważne za- 
danie spełniają organizacje partyjne w przedsiębiorstwach 
rolnych. 

W radach zakładowych ZZPR członkowie partii stanowią po- 
nad 63 proc., a w oddziałowych 42 proc. Wysoki jest również 
odsetek członków partii wśród przewodniczących rad zakła- 
dowych (prawie 62 proc.) i oddziałowych (ponad 48 proc.). 
W radach robotniczych członków partii jest ponad 38 proc. 
(wśród przewodniczących — 57 proc.), a w oddziałowych ra- 
dach robotniczych ponad 40 proc. (wśród przewodniczących — 
prawie 51 proc.). Pełniąc społeczną służbę w działalności 
związkowej członkowie partii uosabiają bezpośrednią łącz- 
ność ruchu zawodowego z partią — przewodnią siłą narodu. 


BENEDYKT LEWANDOWSKI 


Organizacje partyjne inspiratorem 
współpracy nauki z praktyką 


Konkretne zadania i kierunki rozwoju wrocławskiego ośrodka naukowego określiła uchwała KW PZPR. 
W przygotowaniu tego dokumentu uczestniczył szeroki aktyw partyjny wyższych uczelni. Już w trakcie 
prac przygotowawczych staraliśmy się, aby projekt uchwały nosił cechy zintegrowanego programu dzia- 
iania wszystkich pionów naukowych we Wrocławiu oraz resortów gospodarczych. Wykazane zostały ści- 


słe związki I zależności tych obydwu partnerów. 


Konkretnym rezultatem ustaleń uchwały KW jest m.in. orga- 
nizowana przez wojewódzkie władze partyjne i kierownictwa 
uczelni konferencja, w której przedstawiciele szkół wyższych 
i resortów gospodarczych skonfrontują osiągnięcia badawcze i ich 
wdrożenia do praktyki. Na konferencji tej zostanie określony 
wolny potencjał naukowy oraz aktualne i perspektywiczne potrze- 
by. Będzie to obustronna oferta. 


Mamy już w tym zakresie pewne doświadczenia. Pierwsza tego 
rodzaju konferencja odbyła się w 1970 roku z inicjatywy Komi- 
tetu Uczelnianego PZPR Akademii Rolniczej. Głównym motywem 
tego spotkania było przedstawienie możliwości zrealizowania 
niektórych zadań naukowych dla dobra gospodarki naszego re- 
gionu na gruncie istniejącego potencjału badawczego. Przed 
konferencją Zakład Upowszechnienia Postępu w Rolnictwie Aka- 
demii Rolniczej zgromadził bogaty materiał w postaci wniosków 
i postulatów praktyków. Niektóre z tych wniosków zostały przy- 
jęte do bezpośredniej realizacji przez Akademię, inne włączone 
do ogólnouczelnianego planu badań i wdrażania z udziałem 
służby agronomicznej Rejonowych Rolniczych Zakładów Doś- 
wiadczalnych. Niektóre rozwiązania wdrażano w wybranych pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, a także grupach gospodarstw 
indywidualnych. 

W wyniku tych doświadczeń z inicjatywy Komitetu Uczelniane- 
go PZPR Akademii Rolniczej została zawarta wieloletnia umowa 
uczelni z Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocła- 
wiu, konkretyzująca współdziałanie Akademii z radami narodo- 
wymi i podiegłymi Im organizacyjnie jadnostkami gospodarczymi. 
We współdziałaniu z władzami wojewódzkimi uruchomiliśmy rów- 
nież zaoczne studia rolnicze dla starannie rekrutowanej kadry 
pracowników PGR, rad narodowych I innych instytucji. Prowa- 
dzimy też — na zapotrzebowanie władz wojewódzkich — badania 
naukowe, które przyczyniają się do aktywizacji życia gospodar- 
czego. 

Działalność ta stanowi poważną część planów badawczych 
uczelni w zakresie hodowli, procesów technologicznych, ży- 
wienia i zdrowia zwierząt, agrotechniki, mechanizacji, ekonomiki 
itp. Następstwem tego są szczegółowe umowy z przedsiębior- 
stwami rolnymi i instytucjami pracującymi na rzecz rolników. 
W wyniku uzyskaliśmy m.in. bardzo dobre opracowania w zakre- 
sie metod wypasów na Podsudeciu, stosowania nowych miesza- 
nek paszowych z dodatkiem stymulatorów wzrostu, uprawy łąk 
i pastwisk itp. Te praktyczne prace naukowe pomagają uczelni 
w prawidłowym kształtowaniu kadr specjalistów. Nasi absolwen- 
ci są zorientowani co do aktualnej sytuacji w rolnictwie, znają 
jego potrzeby, osiągnięcia i trudności. 

Szczególne znaczenie mają obecnie nasze badania dotyczące 
programowania komputerowego w produkcji rolniczej w gospo- 
darstwach wielkotowarowych (kombinatach). Dotychczasowe pra- 
ce dowodzą, że posiadanie danych wyjściowych dla maszyn 


cyfrowych i odpowiednie zaprogramowanie będzie mogło z każ- 
dym rokiem przynosić większe efekty produkcyjne. 


Zakończyliśmy już pierwsze opracowania w zakresie programo- 
wania za pomocą maszyn liczących dla sektora państwowego I 
gospodarstw indywidualnych w układzie całych wsi i pojedyn- 
czych jednostek. Opracowania nasze wykazują duże możliwości 
wyzwalania rezerw produkcyjnych. Ta dziedzina wiedzy znaj- 
dzie niewątpliwie w najbliższej przyszłości nie tylko uznanie, 
lecz również zrozumienie konieczności jej praktycznego zasto- 
sowania. | 

Kształtując naszą współpracę z gospodarką regionu, organiza- 
cja partyjna naszej uczelni widzi duże jeszcze możliwości 
rozszerzenia zakresu naukowych badań i polepszenia form 
współpracy nie tylko z poszczególnymi jednostkami gospodar- 
czymi, takimi jak wielkie obszarowo PGR, lecz także z całymi 
powiatami. Przykładowo: w porozumieniu z Komitetem Powia- 
towym w Legnicy uczelnia nasza zawarła umowę o współpracy 
z Prezydium Powiatowej Rady Narodowej tego powiatu. Z udzia- 
łem legnickiego aktywu partyjno-gospodarczego ustalono cały 
szereg badań związanych z przemysłem miedziowym. Wykorzy- 
stanie osadów poflotacyjnych, zagospodarowanie hałd, wyko- 
rzystanie iłów w rolnictwie, ochrona naturalnego Środowiska 
człowieka — oto część tematów, nad którymi obecnie usilnie 
pracujemy. 

W konsekwencji obopólnych dążeń organizacji partyjnej Aka- 
demii Rolniczej i Komitetów Powiatowych PZPR w Górze Ślą- 
skiej, Strzelinie, Ząbkowicach i Dzierżoniowie podpisane zostały 
umowy między Prezydiami Powiatowych Rad Narodowych tych 
powiatów a uczelnią, w myśl których prowadzimy ważne dla 
tych rejonów badania naukowe w zakresie upraw najkorzystniej- 
szych z punktu widzenia warunków glebowo-klimatycznych, u- 
sprawniania metod technologicznych itp. W Dzierżoniowie spe- 
cjaliści uczelni podjęli się opracowania poprawy bilansu wodne- 
go. Dotychczasowe doraźne ustalenia tylko częściowo mogły 
poprawić sytuację, zaszła więc konieczność określenia general- 
nej koncepcji zaopatrzenia miasta w wodę i przygotowania od- 
powiedniej dokumentacji. W najbliższym czasie przystąpimy do 
wykonania tych prac, z czego duże korzyści będzie miała rów- 
nież uczelnia, a obok specjalistów zostaną zaangażowani też 
nasi studenci. 

W dyskusji przedzjazdowej skrystalizował się pogląd, że u- 
czelnia powinna podjąć program badawczy dotyczący dalszego 
rozwoju rolnictwa w regionie wrocławskim, a również — mając 
na uwadze makroregion — objąć swymi badaniami część woje- 
wództwa opolskiego i zielonogórskiego. 

Podobne poglądy zostały powtórzone na plenum KW PZPR, 
poświęconym sprawom rolnictwa. Uchwała KW zobowiązała Pre- 
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu i uczelnię 
do podjęcia badań długofalowych określających kierunki roz- 
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wojowe naszego rolnictwa. Chodzi tu o dorażną i perspektywicz- 
ną optymalizację produkcji rolniczej. Obecnie mamy już przy- 
gotowany program gospodarki wodnej, bilansu wodnego i na- 
wodnienia regionu. Jest to program opracowany przez 40-osobo- 
wy zespół różnych specjalistów uczelni i praktyków. Ostateczna 
synteza badań została przekazana zleceniodawcy jako plan 
wdrożenia. 

Drugim problemem wynikającym z generalnego programu roz- 
woju regionu jest rolnicze zagospodarowanie Podsudecia. Są to 
sprawy bardzo aktualne, o dużym znaczeniu dla całego kraju. 
Agrokompleks Sudety będzie realizowany z udziałem uczelni. 
Chodzi tu o określenie optymalnych kierunków rozwoju produ- 
kcji rolniczej w tym regionie województwa, o maksymalne zwięk- 
szenie wydajności trwałych użytków zielonych, m.in. przez tak 
zwane orki chemiczne, intensywne nawożenie, wdrożenie no- 
wych technologii opasu młodego bydła i chowu krów w dużych 
fermach, jak również o właściwą gospodarkę zasobami wodnymi. 
Bardzo wdzięczne są to tematy, wielkie pole do działania. To 
mobilizuje i zobowiązuje. Ponad stu specjalistów wywodzących 
się z uczelni i praktyków zatrudnionych w instytucjach rolniczych 
podejmuje pracę na wielką skalę. W ramach tego programu 
realizuje się wstępnie aż 16 tematów, dotyczących m.in. warun- 
ków glebowo-klimatycznych jako podstawy prognozowania i pla- 


nowania rozwoju produkcji rolniczej, modernizacji urządzeń me- 


toracyjnych i inwestycji w tym zakresie, rekultywacji rolniczej 


terenów zniszczonych przez przemysł, zaopatrzenia wsi w wo- 
dę, oczyszczania i wykorzystania ścieków, określania potrzeb 


zalesień i zadrzewień w aspekcie poprawy środowiska. Syntezą 
prac tego zespołu będą prognostyczne mapy glebowo-rolnicze 
w skali 1:5000 obejmujące najważniejsze regiony Dolnego Ślą- 
ska. W rezultacie tych działań zostaną określone przedsięwzię- 
cia w zakresie melioracji. 

W innej grupie badawczej ustala się potencjalne możliwości 
produkcji roślinnej. Przewiduje się prace nad dwunastoma te- 
matami dotyczącymi głównie prognoz nowoczesnych technolo- 
gii uprawy roli i roślin. Zajmiemy się również prognozami prze- 
mysłu rolno-spożywczego, niektórych zagadnień społeczno-go- 
spodarczych, społeczną siecią usług dla ludności, modelami ty- 
pów gospodarstw. Wiele uwagi poświęcimy syntezom badań, 
przygotowując je do wdrożenia przez czynniki zarządzające. W 
tego rodzaju badaniach aktywnie uczestniczy cała uczelnia. 
Znajduje to odzwierciedlenie w programach nauczania, prakty- 
kach studenckich i w pracach dyplomowych. 

Współczesna organizacja nauki wymaga pełnej iesceck po- 
tencjału badawczego samej uczelni, między uczelniami i posz- 
czególnych pionów naukowych. Z drugiej strony związki w reali- 
zacji badań muszą sięgać do praktyki i kadr produkcyjnych. 
Wówczas będzie można kształtować duże programy badawcze 
zawierające elementy badań podstawowych, stosowanych i wdro- 
żeniowych. Jest to zadanie trudne, ale jego podjęcie jest ko- 
nieczne dla rozwoju nauki i gospodarki narodowej. Zachodzi 
nieodzowna potrzeba koncentracji sił i dużej konsekwencji w 
działaniu organizacji partyjnych i władz administracyjnych wszy- 
stkich współdziałających, by w pełni zrealizować program 
nakreślony uchwałami VI Zjazdu partii. 


RYSZARD BADURA 
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iedv zapytałam I sekretarza KW w 

Kielcach tow. Aleksandra Zarajczy- 
ka, czym powiat opatowski zasłużył na 
wyróżnienie dyplomem Sekretariatu KC 
i Prezydium Rządu, otrzymałam zwię- 
złą odpowiedź: — Dobrą produkcję rol- 
ną, dobrą pracą i zaangażowaniem 
wszystkich opatowian. Ale najlepiej bę- 
dzie, jeśli im samym postawicie to py- 
tanie. 

Znalazłam się więc w Opatowie. To 
jeden z większych powiatów w woje- 
wodztwie, typowo rolniczy. 

— Rolnictwo — mówi I sekretarz KP 
tow. Marian Żyłowicz — było zawsze 
w centrum uwagi instancji powiatowej 
i ogniw partyjnych. Prace w zakresie 
aktywizacji produkcji rolnej, rozpoczę- 
te w 1970/71 r., rozłożono na kilka eta- 
pów. Na wstępie dokonano szczegóło- 
wego badania sytuacji każdej gromady, 
wsi i każdego gospodarstwa, rozmaw.a- 
no z każdym rolnikiem. Rozeznanie 
w możliwościach i rezerwach było pod- 
stawą do opracowania wniosków, które 
m. in. wskazywały na możliwości pod- 
wyższenia założeń planowych na 1972 c. 
w hodowii bydła i trzody oraz struktu- 
rze zasiewów. Opracowane wnioski były 
przedmiotem dyskusji na naradzie rol- 
nego aktywu powiatowego. 

Następny etap to wspólne zebrania 
organizacji partyjnych i kół ZSL, na 
których podejmowano konkretne zobo- 
wiązania, dając tym przykład rolnikom 
bezpartyjnym. | 

Wreszcie rozmowy z rolnikami, pro- 
wadzone przez służbę rolną, zostały u- 
wieńczone zawarciem umów, w których 
rolnik zobowiązał się do wyhodowania 
określonej ilości bydła czy trzody chlew- 
nej, służba rolna zaś do zwiększonej 
pomocy weterynaryjnej, zootechnicznej, 
agrotechnicznej oraz w zakresie usług. 

Uwzględniono też organizację gospo- 
darstw specjalizujących się w hodowli 
bydła mlecznego, rzeźnego i trzody 
chlewnej. Rezultatem tych działań by- 
ło zobowiązanie rolnictwa do zwiększe- 
nia pogłowia trzody chlewnej o ponad 
10 tvsięcy sztuk i bydła o 3500 sztuk. 
Wielu rolników z braku stanowisk w 
trwałych budynkach inwentarskich pod- 
jęło hodowlę trzody chlewnej w szała- 
sach i innych pomieszczeniach i w ten 
sposob wyhodowano ponad 4 tvsiące 
sztuk. Na podobnych zasadach podjęły 
tucz trzody również kółka rolnicze. 
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ZASŁUŻYŁ OPATÓW? 


Program to dopiero początek pracy. 
Jeśli nie będzie bieżącej kontroli i po- 
mocy, zamierzenia mogą zostać na pa- 
pierze. Dlatego w powiecie opatowskim 
zorganizowano bieżącą kontrołę realiza- 
cji ustalonych zadań. Nie obyło się przy 
tym bez zmian kadrowych w niektó- 
rych instytucjach. Chodziło o to, by kie- 
rownicze stanowiska w instytucjach ob- 
sługujących rolnictwo zajmowali ludzie 
zdolni, operatywni i obowiązkowi, zda- 
jący sobie sprawę z ważności zadań. 


Wyniki systematycznej pracy w tej 
dziedzinie nie kazały długo na siebie 
czekać. Na koniec 1972 r. pogłowie trzo- 
dy chlewnej w stosunku do 1970 r. 
wzrosło o 32 proc., a pogłowie bydła o 
10 proc. 


Pomyślna produkcja globalna ma od- 
bicie w produkcji towarowej. W sto- 
sunku do 1970 r. skupiono w powiecie 
o 30 proc. więcej zwierząt rzeźnych, 
przy czym o 56 proc. trzody chlewnej, 
Mleka skupiono ponad 15 mln litrów, 
tj. o 19 proc. więcej niż w roku 1971, 
skup zboża również był znacznie wyż- 
szy. Mimo wzrostu pogłowia zwierząt 
gospodarskich niezłe wyniki uzyskano 
w skupie innych płodów rolnych, głów- 
nie ziemniaków i buraków cukrowych. 
Zadania eksportu ziemniaków jadalnych 
wykonano w 136 procentach. 


Dzięki tym wynikom powiat opatow- 
ski przesunął się z 14 miejsca w woj. 


kieleckim, które zajmował w 1970 r., na 
pierwsze miejsce za 1972 rok. Nie było 
to łatwe, pomijając bowiem nie sprzy- 
jające warunki klimatyczne w ub. roku, 
warto zauważyć, że stan wyposażenia 
technicznego gospodarstw jest niski. W 
powiecie np. uprawia się dużo buraka 
cukrowego, ale jego pielęgnacja i zbiór 
odbywa się nadal głównie ręcznie. Mi- 
mo tych trudności zadania planowe i za- 
dania dodatkowe zostały wykonane 
dzięki postawie takich - rolników, jak 
tow. tow. Bogdan Słapek z Brzezia, 
Bogdan Krzak z Trębanowa, Waldemar 
Barański z Kunic, Tadeusz Kuchniak z 
Belutka, Zbigniew Jakubczak z Grodo- 
cic, Jan Bukała z Rosoch, Jan Rokita 
z Podgórza, Stefan Krześniak z Czajcic 
i wielu innych. 

Według oceny Komitetu Powiatowego 
wszyscy członkowie partii rolnicy ze 
swych zadań gospodarczych wywiązy- 
wali się zadowalająco. Stanowią oni po- 
ważną siłę polityczną na wsi. Na 6800 
członków i kandydatów partii w po- 
wiecie — 2600 to rolnicy. Nieprzypadko- 
wo praca instancji partyjnej i aktywu 
powiatowego koncentruje się na wsi. 

Szczegółowe rozeznanie możliwości 
poszczególnych gospodarstw, połączone 
Zz oceną realizacji zadań roku 1972, po- 
zwoliło władzom powiatowym na Sko- 
rygowanie w górę zamierzeń na rok 
1973, a także do końca 5-latki. W 
roku bieżącym przyrost produkcji zwie- 


rzęcej w pogłowiu trzody chlewnej wy- 
niesie 8,5 proc. i bydła 6,5 proc., w sto- 
sunku do poprzednich założeń. Odpo- 
wiednio do zadań w produkcji zwierzę- 
cej ustalono zwiększone zadania w dzie- 
dzinie rozwoju produkcji roślinnej. Za- 
łożono na bieżący rok wyższe plony 
czterech zbóż — 255 q, natomiast w 
1975 r. — 27,5 q zamiast planowanych 
wcześniej 26 q z ha. Ma to dać dodat- 
kowo 7,5 tys. ton zboża. Podobnie po- 
traktowano podniesienie wydajności na 
wszystkich użytkach zielonych, zmierza- 
jąc do gromadzenia pasz nie tylko na 
potrzeby bieżące, ale także na okresy 
gorszych urodzajów. Wzrost pogłowia 
zwierząt gospodarskich pozwoli skupić 
ponad 14 tys. ton mięsa, a więc około 
13 proc. więcej od poprzednich założeń, 
i blisko 50 mln litrów mleka, tj. o oko- 
ło 14 proc. więcej, niż planowano. 


Wykonanie założeń na rok 1973 ozna- 
czać będzie osiągnięcie już teraz wielu 
wskaźników roku 1975 w hodowli trzo- 
dy, produkcji mleka oraz wydajności z 
ha buraków cukrowych i ziemniaków. 


"— „Kto wcześniej wyjdzie, dalej zaj- 
dzie” — mówi tow. Żyłowicz. — De 
roku 1973 startujemy z górnego pułapu. 
Przyznany nam dyplom zobowiązuje. 


Praca instancji partyjnej jest nacelo- 
wana przede wszystkim na realizację 
ambitnego programu rozwoju produkcji 
rolnej. Jemu też jest podporządkowana 
działalność polityczno-organizatorska 
wszystkich ogniw partyjnych i społecz- 
nych na wsi. Komitet Powiatowy skon- 
centrował uwagę na umacnianiu nowo 
powstałych komitetów gminnych, udzie- 
la im pomocy w zakresie programowa- 
nia pracy i opanowania całej problema- 
tyki na zwiększonym terenie działania, 
w doborze aktywu gminnego i wiąza- 
niu zadań politycznych z zadaniami pro- 
dukcyjnymi. 


Najważniejszym obowiązkiem KG i 
organizacji partyjnych na wsi jest mo- 
bilizowanie społeczeństwa wiejskiego do 
realizacji ustalonych zadań. Każda or- 
ganizacja partyjna będzie czynić wszy- 
stko, aby przekonać towarzyszy o tym, 
że odpowiedzialność za ich własne g0- 
spodarstwo, że ich przodownictwo jest 
pierwszym partyjnym zadaniem. 


Jak lepiej pracować 


na wsi? 


JÓZEF DECHNIK 
i sekretarz KP PZPR w Biłgoraju 


yraźnie zauważalny w całej partii 

proces dostosowywania metod i 
treści pracy do nowej sytuacji i zadań 
przebiega zbyt powoli w komitetach 
gminnych i POP na wsi. 


W organizacjach partyjnych i wśród 
całej ludności wsi panuje atmosfera 
czynnego poparcia dla polityki rolnej 
partii, ale nie jest zupełnie jasne, co 
i jak ma robić organizacja partyjna oraz 
poszczególni członkowie i kandydaci 
partii, co należy do komitetu gminne- 
go, a co do placówek administracyjnych 
i gospodarczych. 


Również kontrola wykonania zadań 
w wiejskich POP i komitetach gmin- 
nych nie była poprzednio i nie jest jesz- 
cze mocnym środkiem oddziaływania. 
Ciągle też jeszcze słabym punktem jest 
przydział poleceń partyjnych. 

Nie trzeba objaśniać, jak ważną rolę 
ma do odegrania takie usprawnienie sy- 
stemu przydziału zadań czy poleceń 
partyjnych, aby obejmowały całokształt 
spraw w środowisku, a równocześnie 
były dostosowane do możliwości posz- 
czególnych towarzyszy, i aby równocze- 
śnie nie nakładać na jednych za dużo, 
dając innym mało znaczące sprawy. 

Gdyby mnie ktoś zapytał, jakie głów- 
"ne zadania powinni podejmować rolni- 
cy — członkowie partii, odpowiedział- 
bym bez wahania: przodowanie w wy- 
nikach gospodarczych, dbanie o gospo- 
darskie obejścia, stałe podnoszenie 
swych kwalifikacji i poziomu politycz- 
nego. Pierwszym krokiem w tym za- 
kresie będzie ocena w I półroczu br. 
poziomu gospodarowania rolników — 
członków partii uzyskujących wyniki 
poniżej średniej wsi. 

Ważną formą aktywizacji rolników — 
członków partii jest przydzielanie im 
zadań w zakresie prac w samorządzie 
chłopskim, radzie narodowej, komisjach 
oraz nakładanie na nich odpowiedzial- 
ności na realizację poszczególnych 
wniosków i postanowień przyjętych na 
zebraniach POP. Nie można też pomi- 
nąć sprawy podziału zadań w ramach 
komitetu gminnego. Nie wchodząc we 
wszystkie szczegóły tego problemu, 
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trzeba widzieć, że komitet gminny sta- 
nowi zespół aktywu partyjnego, wśród 
którego powinien być dokonany okre- 
ślony podział zadań. Nie można obar- 
czać wszystkimi zadaniami tylko I se- 
kretarza KG, którego rola powinna po- 
legać na kierowaniu i koordynacji pracy 
partyjnej w gminie. 


W praktyce począwszy od szczebla po- 
wiatu wciąż mówimy więcej na temat: 
co robić, mniej natomiast — jak robić, a 
jeszcze mniej — jak rozdzielać zadania; 
i jeśli dokonujemy oceny, to zwykle 
mówimy, że nie wywiązał się zakład, 
instytucja (np. GS, rada narodowa, SOP, 
mleczarnia, kółko rolnicze), a nie kon- 
kretny towarzysz z konkretnego przy- 
działu w ramach powierzonej funkcji, 
stanowiska czy też polecenia partyjne- 
go. Potrzebna jest dobrze zorganizowa- 
na wymiana doświadczeń w tym zakre- 
sie w prasie partyjnej, biuletynach we- 
wnątrzpartyjnych, podczas szkolenia. 
Komitety gminne i organizacje partyjne 
na wsi przestają zajmować się drobnymi 
szczególikami, przestają wyręczać ad- 
ministrację państwową czy gospodarczą, 
jednakże nie uporały się one jeszcze 
z podjęciem właściwie rozumianej in- 
spiracji i zabezpieczeniem organizacyj- 
nym i ideowo-politycznym ani też z od- 
powiednim rozstawieniem sił. Toteż nie 
każda sprawa jest dopracowywana na 
płaszczyźnie partyjnej, w związku z tym 
działania gospodarcze nie zawsze nale- 
życie są podbudowane pracą politycz- 
no-wyjaśniającą, polityczną motywacją 
podjętych decyzji społeczno-gospodar- 
czych. 

Wielu towarzyszy jest jeszcze prze- 
świadczonych, że nim się taką czy in- 
ną działalność podejmie, musi się naj- 
pierw odbyć zebranie ustalające wspól- 
ne stanowisko w danej sprawie. Zapo- 
minają oni, że w okresie między ze- 
braniami trzeba określać swoje miejsce 
i podejmować działanie w różnych spra- 
wach, do tego każdego z nas zobowią- 
zuje Statut partii. 

Dużo uwagi poświęcamy sprawom 
przygotowania zebrania partyjnego na 
wsi. W przygotowaniu zebrania powi- 


nien brać udział nie tylko sekretarz 
czy sekretarze i egzekutywa POP, ale 
każdy towarzysz: chodzi o to, żeby ze- 
branie zajęło się ustalaniem zwięzłych 
ocen, kompleksowych wniosków i 
postanowień oraz rozdzielaniem  za- 
dań, a także kontrolą zadań uprzed- 
nio przydzielonych. 

Przy obecnej wielkości i pilności za- 
dań szczególnego znaczenia nabiera or- 
ganizacja pracy ideowo-politycznej i ca- 
łokształtu pracy partyjnej. Ciągle 
jeszcze sekretarze i egzekutywy POP 
uczą się organizacji pracy  głów- 
nie w praktycznym działaniu, za 
mało natomiast doszkalamy ich w KP 
i komitetach wojewódzkich. W nawale 
codziennych zadań gubi się motywacja 
ideowo-politycznego działania, gubi się 
zrozumienie potrzeby zaangażowanej 
postawy członków i kandydatów partii 
i ogółu ludności. Warunkiem skuteczne- 
go działania wiejskich POP i komite- 
tów gminnych jest doszkalanie sekreta- 
rzy i członków egzekutyw w zakresie 
organizacji pracy i szersza wymiana do- 
świadczeń. 

Uważam, że bardzo pożyteczne byłoby 
przeprowadzenie dyskusji na temat, jak 
organizować pracę w POP, w komitecie 
gminnym, jak prowadzić pracę politycz- 
no-wyjaśniającą. Taka dyskusja przy- 
dałaby się na łamach i „Życia Partii”, 
i „Trybuny Ludu”, i organu KW. 

Dotychczasowe dyskusje i publikowa- 
ne materiały z tego zakresu obliczone 
są głównie na aktyw lepiej przygoto- 
wany pod względem wykształcenia, e 
większym wyrobieniu politycznym i do- 
świadczeniu w pracy partyjnej, a prze- 
cież na wsi w POP, w komitetach gmin- 
nych mamy na ogół towarzyszy o słab- 
szym poziomie wykształcenia i o mniej- 
szym doświadczeniu. 

Zachodzi pilna potrzeba sprecyzowa- 
nia, jakie sprawy należą do sekretarza 
komitetu gminnego, a jakie do naczel- 
nika gminy, czym powinien zajmować 
się przewodniczący gminnej rady na- 
rodowej i kierownicy jednostek gospo- 
darczych? Dalszego dopracowania wy- 
maga podział zadań między poszczegól- 
nych sekretarzy i członków komitetów 
gminnych, by zgodnie z przydzielonymi 
im w swoim pionie zadaniami inicjowa- 
li, koordynowali i kontrolowali działal- 
ność. Dotychczas różnie to wygląda i 
wiele zależy od tego, jak doświadczony 
i wyrobiony jest towarzysz pełniący da- 
ną funkcję, ałe ogólną słabością jest to, 
że wszystko spada na I sekretarza. 

Zadaniem instancji powiatowej, ko- 
mitetów gminnych i POP jest wyrobie- 
nie w członkach partii postaw świado- 
mego przodowania. Tylko na tej pod- 
stawie partia będzie umacniać swój au- 
torytet na wsi i będzie mogła wciągać 
do swojej działalności ogół mieszkań- 
ców wSi. 


Porządkowanie powiatu 


KRYSPIN SZYMAŃSKI 
Sekretarz KP PZPR w Legnicy 


omitet Powiatowy w Legnicy od 

dawna koncentruje uwagę rad naro- 
dowych na porządkowaniu miasta i po- 
wiatu. Zaczęliśmy od wytypowania 
przez PPRN jednej wsi i wyremonto- 
wania w niej wszystkich budynków 
wraz z malowaniem elewacji i napra- 
wą płotów lub wymianą ich na ogro- 
dzenia z siatki. Uporządkowano we wsi 
podwórza, wybudowano gnojownie i si- 
losy, oczyszczono rowy, urządzono zie- 
leńce. Inwestycje te zostały wykonane 
przez właścicieli gospodarstw. Władze 
powiatowe zadbały o wykonanie chod- 
ników, dojazdów do gospodarstw i bu- 
dynków użyteczności społecznej, o wy- 
budowanie przystanku PKS, ogródków 
jordanowskich i wyremontowanie lub 
budowę nowych świetlic. 

Inicjatywa ta, kierowana i rozwijana 
przez KP, została poparta przez wszyst- 
kie środowiska. Do chwili obecnej upo- 
rządkowano już ponad 50 proc. wsi 
oraz miasto Prochowice. Łącznie wyre- 
montowano 11 230 budynków. W samym 
tylko roku 1972 wyremontowano 1375 
budynków i wybudowano na wsi 69 no- 
wych budynków mieszkalnych i inwen- 
tarskich. 

Akcja kompleksowego porządkowania 
wsi, zaplanowana na rok 1972, przygoto- 
wywana była jesienią 1971 roku. Wy- 
dział Budownictwa, Urbanistyki i Ar- 
chitektury przedstawił swe propozycje, 
a specjaliści dokonali szczegółowej lu- 
stracji zabudowań i ustalili zakres re- 
montów. Na początku ub. roku organi- 
zowano z udziałem aktywu partyjnego 
zebrania ludności i ustalano terminy po- 
szczególnych prac. Wiosną egzekutywa 
KP zapoznała się z przebiegiem prac 
porządkowych w każdej wsi na terenie 
GRN Miłkowice. 

Zamiast dotychczasowych zarządzeń i 
upomnień wprowadziliśmy „kartę re- 
montu zagrody rolnika”. Dla zwiększe- 
nia efektywności koncentrujemy siły 
i środki na kompleksowym uporządko- 
waniu wybranych wsi. Do nadania wzo- 
rowego wyglądu swoim obiektom zosta- 
ły także zobowiązane PGR, GS i inne 
jednostki uspołecznione, W PGR Jaku- 


Stara Legnica 


szów oddano na cele mieszkalne, 80- 
cjalne i biurowe pięknie odremontowa- 
ny pałac. Odnowiono tu wszystkie o- 
biekty gospodarskie. Założono zieleniec 
i wybudowano pomieszczenia dla in- 
wentarza należącego do pracowników. 
Zlikwidowano wszystkie chlewiki i ru- 
dery, które szpeciły gospodarstwo. 

Działalność ta aktywizuje inne dzie- 
dziny życia. W pracach porządkowych 
z roku na rok wzrasta udział młodzie- 
ży. Tradycją stało się już, że wieś, któ- 
ra w danym roku najbardziej zadbała 
o swój wygląd, uzyskała wysoką pro- 
dukcję i brała duży udział w czynach 
społecznych — uzyskuje prawo organi- 
zowania u siebie powiatowego święta 
plonów. Czyny społeczne mieszkańców 
wsi z każdem rokiem się potęgują. War- 
tość prac społecznie wykonanych w ub, 
roku szacuje się na 10 mln złotych. 
Są to głównie remonty i budowa dróg 
lokalnych. Prace te w połączeniu z 
realizacją planowanych zadań pozwoli- 
ły doprowadzić drogi naszego powiatu 
do zadowalającego stanu. 


Kompleksowe . porządkowan:e wsi, 
znane na Dolnym Śląsku jako „ekspe- 
ryment legnicki”, z roku na rok zata- 
cza ooraz szersze kręgi. Na 30-lecie 
PRL powiat legnicki zostanie uporząd- 
kowany w całości. Wymaga to od lud- 
ności i władz powiatowych, a szczegól- 
nie gminnych, wzmożonych wysiłków, 
które mają doprowadzić do pełnego u- 
porządkowania pozostałych wsi. Plan na 
rok bieżący zakłada wyremontowanie 
1082 budynków. Dla usprawnienia pracy 
zostaną powołane gminne zespoły ko- 
ordynacyjne. Z udziałem POP i kół 
ZSL. powołujemy także wiejskie zespo- 
ły porządkowe. Inicjatorami ich są wiej- 
skie POP i komitety gminne PZPR. 


W tym i przyszłym roku zwrócimy 
uwagę na ostateczną likwidację gruzo- 
wisk i nielicznych już ruder, równo- 
cześnie zostaną odrestaurowane wszyst- 
kie zabytkowe budowie. Zamierzamy u- 
porządkować świetlice i kluby wiejskie 
i podnieść ich standard. Wzorem może 
być Gminny Ośrodek Kultury w Kuni- 
cach, gdzie w staryrn budynku po re- 
moncie zorganizowano nowoczesną pla- 
cówkę kulturalno-oświatową. W każdej 
porządkowanej wsi urządzony będzie o- 
gródek jordanowski, zbiornik przeciw- 
pożarowy, kanalizacja burzowa itp. Wsie 
zostaną oświetlone, otrzymają chodniki 
i żywopłoty. Uporządkujemy w czynach 
społecznych liczne zaniedbane jeszcze 
parki. : 


Ważną sprawą dla mieszkańców mia- 
sta i powiatu jest założenie pasów zie- 
leni ochronnej wokół huty miedzi. Ma- 
my największe w województwie akwe- 
ny wodne: jeziora Kunice, Koskowice, 
Jeziorany, Jaśkowice i Jakuszów. Pla- 
nujemy rozbudowę ośrodka wypoczyn- 
ku świątecznego w Jezioranach oraz 
rozpoczęcie prac przy budowie ośrodka 
w Koskowicach. Nad jeziorem kosko- 
wickim, gdzie zespół archeologów od- 
krył osadę kultury łużyckiej, obok o- 
biektów sportowo-wypoczynkowych po- 
wstanie skansen. 


Dotychczasowe efekty kompleksowe- 
go porządkowania miasta i powiatu ma- 
ją duży walor polityczny. Nastąpiła dal- 
sza integracja społeczeństwa. Nasza 
7,5-tysięczna organizacja partyjna 
zwiększyła swój autorytet i umocniła 
więzżie ze społeczeństwem. 
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WACŁAW MOMOT 
i sekretarz KP PZPR w Bełżycach 


o opublikowaniu tez programowych 
VII Plenum KC zaczęliśmy się za- 
stanawiać, jak nadać im praktyczny 
kształt, wdrażać je w życie? Sprawa nie 


była i nie jest łatwa, gdyż powiat beł- 
życki jest typowo rolniczy, co utrudnia 
nam pracę z młodzieżą poza okresem 
jesienno-zimowym. 


Z realizacji uchwały VII Plenum 


Rozpoczęliśmy od spopularyzowania 
tez programowych przede wszystkim 
wśród członków partii i młodzieży na 
zebraniach POP i kół ZMW. Obowiązek 
pracy z młodzieżą wyeksponowaliśmy 
podczas kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. W czasie konferencji partyjnej 
powołaliśmy zespół, który dyskutował 
nad głównym problemem — jak objąć 
systematyczną pracą całą młodzież, któ- 
ra po ukończeniu szkoły pozostała na 


Wychowanie przez okno szkoły 


JANUSZ PALUCHOWSKI 
Przewodniczący Komisji Kultury i Oświaty PRN w Słupsku 


O... lata przyniosły widoczne 
zmiany we wszystkich dziedzinach 
naszego życia społecznego i gospodar- 
czego. Jako nauczyciel propedeutyki na- 
uki o społeczeństwie, a więc przedmio- 
tu ideologicznego, mogę ukazy- 
wać młodzieży przykłady dobrej robo- 
ty, wpajać jej takie zasady i przeko- 
nania, jakie znajdują potwierdzenie w 
dniu codziennym. A dobre przykłady 
najtrwalej ugruntowują zasób wiedzy 
teoretycznej. Na nic bowiem nie zda 
się najłepiej przygotowana lekcja, je- 
żeli praktyka dnia codziennego wy- 
kazuje coś wręcz przeciwnego, 
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Nasze ładne i gospodarne miasto zna- 
ne jest z wielu cennych inicjatvw i 
dobrej roboty. Kilka lat wstecz rozpo- 
czętło ważną i potrzebną przebudowę 
wlotowej arterii do miasta od strony 
Szczecina. Ot, niewielki w zasadzie ka- 
wałeczek, do 3 kilometrów. Trzeba bv- 
ło przezbroić teren i położyć nową, po- 
szerzoną nawierzchnię. Na nasze nie- 
szczęście szkoła jest usvtuowana przy 
tej arter.i, a węc mimo woli stal. śmy 
SĘ WSzVvścv świadkami budowy. 

Bałagan i marnotrawstwo można bv- 
ło tam obserwować przez dłusich pięć 
lat. Nie będę jednak wdawał się w go- 


spodarczo-organizacyjną ocenę całego 
przeds.ięwzięcia O tvm chvba — mam 
nadzieję —  pomyslałv kompetentne 
czynniki Chciałbym zastanowić sę nad 
wychowawczą. a w gruncie rzeczy anty - 
wychowawczą stroną tej budowv. Przez 
lat pięć nie było chodników i trzeba 
było brnąć do szkół (bo oprócz na- 
szej jest ich tam kilka) przez rozkopy 
i błoto. Toteż wielka była nasza ra- 
dość, kiedy w ubiegłym roku rozpo- 
częto kładzenie wcale zgrabnego chod- 
niczka z płvtek betonowych. Czekałv 
zresztą one na swoje przeznaczenie 
przeszło dwa lata i przynajmniej po- 
łowa została połamana jeszcze przed 
ułożeniem. Ale mniejsza z tym. Chod- 
niczek położono, zalano cementem, któ- 
rv wolno przesychał. Radość nasza Ooka- 
zała się jednak przedwczesna. Bowiem 
po dwoch dniach przybyły nowe brv- 
gady budowlane. ktore zaczęły kilofa- 


wsi i praktycznie nikt się nią nie zajmu- 
je? 

W wyniku dyskusji do programu kon- 
ferencji wpisaliśmy: „Dyrekcje szkół 
gminnych i środowiskowych opracują 
plany pracv wychewawczej z młodzieżą 
pozaszkolną w wieku 17—25 lat dla 
gminy i każdej miejscowości, angażując 
do ich realizacji wszystkich nauczycieli, 
natomiast nadzór pedagogiczny powi- 
nien oceniać podczas wizytacji dyrekto- 
rów szkół i poszczególnych nauczycieli 
za stopień realizacji tych planów po- 
dobnie jak za pracę.dydaktyczną*. 


Następnie odbyły się zjazdy gminne 
ZMW, które powołały zarządy gminne. 
We wszystkich zjazdach uczestniczyli 
sekretarze KP. Młodzież wykazała du- 
żą dojrzałość oraz wolę aktywnego dzia- 
łania. Chce ona znać wszystkie zamie- 
rzenia władz, aby aktywnie uczestniczyć 
w ich realizacji. Absolwenci szkół śred- 
nich i wyższych (bo i tacy są na wsi) 
podkreślali, że w szkołach zbyt małą 
ilość godzin poświęca się naukom społe- 
cznym. Braki w tej dziedzinie uzupeł- 
niają w pewnym stopniu szkoły akty- 


wu, które cieszą się dobrą frekwencją. . 


mi zrywać dopiero co położone płyt- 
ki, łamiąc ich przy tym bez liku. Na- 
stępnie wykopano dość pokaźny rowek, 
głęboki na metr, szeroki na pół, i za- 
częto układać w nim rurociąg. Okaza- 
ło się bowiem, że jedna firma wyko- 


nała swój plan — ułożyła chodnik, a 
druga beztrosko go zerwała, bo tak- 
że musiała wykonać swój plan. 
Przyznam się, że ciarki przeszły mi 
po grzbiecie, kiedy ujrzałem to „budu- 
jące” widowisko. Jakże bowiem mam 
młodzieży wyjaśniać, na czym polega 
planowa gospodarka, troska o mienie 
społeczne, jak mam nauczać walki z 
marnotrawstwem, skoro budowlani tak 
doskonale mnie w tym wyręczyli — ze 


Ich siecią objęliśmv obecnie wszystkie 
gminy. We wszystkich gminach zorgani- 
zowaliśmy także spotkania władz po- 
wiatowych i gminnych z młodzieżą już 
nie uczącą się. Muszę tu przyznać, że 
nikt z nas nie orientował się, ilu jest 
tych młodych ludzi, czym się oni zajmu- 
Ją itp. 

Spotkania prowadzili 1 sekretarze 
KG, którzy poinformowali o pracy ko- 
mitetu gminnego, o zamierzeniach urzę- 
du gminy informował naczelnik. Pro- 
jekt programu pracy wychowawczej z 
młodzieżą przedstawił dyrektor szkoły 
gminnej. Programy nakreślały zadania 
organizacji, instytucji, urzędów i zakła- 
dów pracy, nie ustrzeżono się jednak 
teoretyzowania i ogólników. Dlatego za- 
nim zostaną przedstawione na sesjach 
GRN, będą jeszcze konsultowane w KG 
i KP. 


W dyskusji nad programem młodzież 
poddawała krytyce tendencje izolacyj- 
ne pewnych środowisk wiejskich. Oka- 
zało się, że w różnych organizacjach 
społecznych i gospodarczych młodzież 
jest w minimalnym stopniu reprezento- 
wana. W niektórych wsiach młodzież 


skutkiem negatywnym? Ale to nie był 


koniec. Jeszcze raz położono płytki i 


jeszcze raz je zerwano, kładąc kolej- 
ne rury. Wstydliwie przeniosłem się z 
młodzieżą na dalekie zaplecze sali gim- 
nastycznej. Przynajmniej nie musiałem 
się rumienić, bo ulicy nie było stamtąd 
widać. 

Po pięciu latach zakończono budowę 
chodników, położono obrzeża, Zarząd 
Zieleni Miejskiej założył trawniki, ob- 
siał trawą, która pięknie się zazielen.- 
ła, zasadzono tysiące krzewów róż. Na 
zimę róże zabezpieczono, aby na wio- 
snę wjazd do miasta wyglądał impo- 
nująco i estetycznie. | 

Jakiez było nasze zdziwienie w pierw- 


bardzo mało wie o przstycznej działa|!- 
ności swej POP, często nawet nie zna 
jej sekretarza. 


Opracowywanie wiejskich planów 
pracy z młodzieżą zaczęliśmy od otwar- 
tych zebrań POP z udziałem całej mło- 
dzieży wsi i wszystkich nauczycieli. Na 
podstawie materiału z zebrań dyrekcje 
szkół opracują plany dla wsi, ustalając 
propozycje zadań dla poszczególnych 
organizacji i instytucji wiejskich. Plan 
po zaakceptowaniu przez POP będzie 
już obowiązywał wszystkich. 


szej dekadzie stycznia br., gdy na uli- 
cę Szczecińską ponownie ' wktoczyły 
brygady drogowe, * rozbijając płytki 
chodnikowe i obrzeża. Towarzyszyła im 
koparka gąsienicowa, Kopiąca głęboki 
rów przez środek chodnika. Znowu 
przywieziono rury, zaczęto je spawać 
i układać w wykopie. Pewnie zapom- 
'niano o tym we właściwym czasie. 


Nie czuję się na siłach wytłumaczyć 
młodzieży roli organizacji partyjnej czy 
KSR w instytucjach, które nie zareago- 


wały należycie i w odpowiednim cza- 


sie na takie bałaganiarstwo. Jeśli na- 
wet z jakichś przyczyn nie było moż- 


„na tych rur ułożyć wcześniej, to dla- 


czego zakończono wcześniej układanie 
chodnika, założono trawniki i posadzo- 
no róże? Jak wytłumaczyć młodzieży 
takie fakty? Przecież ci młodzi ludzie 
w niedalekiej przyszłości mają podjąć 
sztafetę dobrej roboty. W tym konkret- 
nym przypadku wychowanie na przy- 
kładzie dobrej roboty spaliło na pa- 
newce. 


Takie przypadki — chociaż nieliczne 
— powinny być sygnałem przede wszy- 
stkim dla członków partii i organiza- 
cji partyjnych. Jeszcze tu i ówdzie pa- 


„nuje beztroska i marnotrawstwo albo 


po prostu zwykła nieudolność. Z taki- 
mi przejawami trzeba podjąć natych- 
miast szybką i bezpardonową walkę z 


- myślą © wychowaniu i właściwym na- 
-uczaniu młodzieży. Nauczyciełami sa 
- bowiem wszyscy. R da 
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Starsi 


i młodsi 


JAN MUĆKO 
i sekretarz KP PZPR w Grodzisku Mazowieckim 


Fabryce Narzędzi Dentystycznych 1 
Chirurgicznych („Famed') w Mila- 
nówku prawie 40 proc. zatrudnionych to 
młodzież do 25 lat, a 50 proc. załogi ogó- 
łem to ludzie do 30 lat. Procent zatrud- 
nionej tu młodzieży będzie stale rósł, 
albowiem w przyzakładowej szkole za- 
wodowej kształci się 300 uczniów, przy- 
szłych pracowników. Trzeba przy tym w 
pracy politycznej widzieć, iż prawie po- 
łowa ogółu zatrudnionych to kobiety, a 
z wchodzących do zakładu absolwentów 
szkoły — 2/3 to dziewczęta. Wyciągnęli z 
tego wniosek działacze tamtejszego Ko- 
mitetu Zakładowego, którzy widzą przy- 
szłość swojego zakładu w  unowocze- 
śnieniu, w specjalizacji produkcji, nade 
wszystko zaś w przygotowaniu do tych 
zadań młodych pracowników. 
Uruchomili oni cały system (wciąż do- 
skonalony) bodźców wpływających na 
podjęcie i przebieg nauki. Zakład fun- 
duje stypendia studentom wyższych u- 
czelni technicznych i ekonomicznych. 
Młodzież pcacująca uczy się także sy- 
stemem wieczorowym i zaocznym. W 
szkołach średnich zawodowych i wyż- 
szych uczy się obecnie ponad 100 mło- 
dych pracowników. Efekt: ponad 50 
proc. załogi legitymuje się wykształce- 
niem ponadpodstawowym. Elementem 
dodatkowym tej powszechnej edukacji 
są różnego rodzaju kursy wewnątrz i na 
zewnątrz zakładu, organizowane w celu 
podniesienia kwalifikacji. Pomijam tu 
— wprowadzoną w bieżącym roku — 
edukację ekonomiczną w zakładzie. 
Rozumiejąc potrzebę nowego spojrze- 
nia na problemy pracy z młodzieżą, za- 
brano się w zakładzie do zaktualizo- 
wania długofalowego planu szkolenia. 
Towarzysze powołali zakładową komi- 
sję rekrutacyjną, kierującą na studia. 
Preferuje się młodych, ale już wyróż- 
niających się swoimi zdolnościami. 
Tworzy się z nich potem zakładową re- 
zerwę kadrową. Pamięta się o studiują- 
cych, zwłaszcza o tych, którzy kończą 
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naukę, przy przegrupowaniach, awan- 
sach, wyróżnieniach. Szczególnej uwagi 
udziela się adaptacji młodych do pracy. 
Zakład zatrudnił dwóch pedagogów. 
Myśli się o psychologu. Młody pracow- 
nik nie jest pozostawiony sobie. Zapo- 
znawany jest od pierwszego dnia z sy- 
stemem organizacyjnym zakładu, orga- 
nizacją pracy, z tradycją i perspekty- 
wą. Przydałaby się izba tradycji czy hi- 
storii zakładu. Owszem — potwierdzają 
sekretarze KZ — w ub. roku otrzymali- 
śmy świetlicę z prawdziwego zdarzenia. 
Zabierzemy się i do tego. Mamy to w 
programie realizacji tez VII Plenum. 

Działacze partii w „Famedzie” nie po- 
zostawiają młodego sam na sam ze swo- 
imi troskami i kłopotami. Pieczę nad 
każdym młodym sprawować chcą przez 
pewien okres, może przez pół roku, a 
może przez rok, zakończony podsumo- 
waniem zwanym „,pasowaniem na pra- 
cownika*', przyjęciem honorowym w 
skład załogi. Głowią się obecnie towa- 
rzysze nad opracowaniem precyzyjnych 
kryteriów oceny. 

Praca nad programem realizacji tez 
VII Plenum unaoczniła aktywowi słabe 
strony pracy z młodzieżą. W niektórych 


8., 28 zł. 


PAN — 420 s., 78 zł. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Współczesne doktryny antykomunistyczne w świecie. Praca zbiorowa. 


Kazimierz Nowak — Sejm a rząd w Polsce Ludowej — 331 s., 30 zł. 


Filozoficzne problemy współczesnego chrześcijaństwa — tom 5 Biblioteki Stu- 
diów Społecznych WSNS przy KC PZPR — 274 s5., 32 zł. 


Polska klasa robotnicza — tom IV studiów historycznych instytutu Historii 


Jacek Staszewski — O miejsce w Europie. Stosunki Polski ł Saksonii z Francją 
na przełomie XVII i XVIII wieku — 534 s., 42 zł. 


komisjach i organizacjach samorządu 
brakuje przedstawicieli ZMS. Nie wyko- 
rzystano wychowawczo turniejów mło- 
dego mistrza i najlepszego wychowaw- 
cy. Nie dano satysfakcji moralnej zwy- 
cięzcom tych turniejów. No bo kto zna 
w zakładzie najlepszego wychowawcę 
tej młodzieży? Nie wszyscy. A powinni 
wszyscy. Za mało wykorzystuje się pro- 
pagandę wizualną, nie prowadzi się kro- 
niki ani księgi zasłużonych, wyróżniają- 
cych się, odznaczonych pracowników. 


W programie za mało akcentuje się 
potrzebę pogłębiania pracy ideowo-po- 
litycznej z młodymi. Samo wykształce- 
nie, fachowość nie kształtuje jeszcze po- 
staw ideowych i socjalistycznego sto- 
sunku do pracy i otoczenia. Komitet 
Zakładowy obejmuje pracą ideologiczną 
— w ramach szkoły aktywu robotnicze- 
go, szkolenia podstawowego i średnie- 
go — zaledwie część członków ZMS 
Co zrobić z pozostałymi członkami ZMS, 
z całą zakładową młodzieżą ? 

Edukacja ekonomiczna nie rozwiąże 
w pełni zagadnienia. Jest potrzeba pod- 
jęcia pracy ideowo-wychowawczej do- 
stosowanej do młodych. Widzą te słabo- 
ści towarzysze z KZ. Próbują je roz- 
wiązywać. 


Młodzież na miarę jutra pragną 
kształtować towarzysze w „Famedzie* 
już dziś. Wyrazem postawy tej młodzie- 
ży jest m.in. jej udział w czynach pro- 
dukcyjnych i pracach społecznych. Wy- 
soko trzeba oceniać zaangażowanie ak- 
tywu partyjnego it młodzieżowego tej 
fabryki, nagrodzonej dyplomem uznania 
I sekretarza KC PZPR i Prezesa Rady 
Ministrów. W zakładzie wszyscy czujji 
się młodzi. Podczas „niedzieli młodzie- 
żowego czynu społecznego* obok miło- 
dych z ZMS pracują długoletni pracow- 
nicy fabryki wychowawcy tej  mło- 
dzieży. Zapytani, dlaczego przyszli do tej 
nadobowiązkowej pracy, odpowiadają 
zwyczajnie: „Chcieliśmy być z młody- 
mi, dobrze wśród nich się czujemy”. 
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4 I 


W BRATNICH 


PARTIA CH 


Perspektywy rozwojowe 
i znaczenie międzynarodowe 


rewolucji chilijskiej 
po zwycięstwie wyborczym Uniład Popular 


wywiać Sekretarza Generalnego Komunistycznej 
Partii Chile 


tow. LUISA CORVALANA 


dla „Życia Partii” udzielony 
red. Ignacemu Krasick.emu 


PYTANIE: — Polska opinia publiczna śledziła uważnie rozwój 
wydarzeń zachodzących ostatnio w Chile, udzielając pełnego, 
serdecznego poparcia prowadzonej pod przewodem Unidad Po- 
pular walce narodu chilijskiego przeciwko rodzimej i obcej re- 
akcjł. Z radością I gorącą sympatią przyjęto w Polsce ostatni 
sukces wyborczy Unidad Popular, komunistów chilijskich I prezy- 
denta Salvadore Allende. Jak oceniacie, Towarzyszu Sekretarzu, 
to zwycięstwo I co w związku z nim pragnęlibyście powiedzieć 
Czytelnikom „Życia Partii"? 


ODPOWIEDŻ: — Wyniki wyborów, które odbyły się w moim 
kraju, znane są polskiej opinii publicznej. Nie chodzi tu tylko 
o to, że Unidad Popular uzyskała 44 proc. ogółu głosów, a opo- 
zycja niewiele ponad 50 proc. Zamiast powtarzać sprawy znane, 
pragnę podkreślić inny aspekt zagadnienia. 


Po raz pierwszy w historii Chile rządowa koalicja administru- 


jąca krajem przez dwa i pół roku uzyskuje w wyborach pow-. 


szechnych więcej głosów aniżeli podczas elekcji prezydenta, 
z której się ten gabinet wywodzi. Do chilijskiej tradycji politycz- 
nej należało bowiem, że wybierani w kolejnych wyborach prezy- 
denci po pewnym czasie dysponowali już znacznie mniejszą bazą 
wyborczą. Tradycja ta została przełamana. Uzyskaliśmy więcej 
głosów aniżeli podczas wyborów, które zrodziły obecny rząd. 


Z drugiej strony siły opozycyjne postawiły sobie za cel 
zdobycie 23 miejsc w parlamencie i wykazywały szczególne za- 
interesowanie zagarnięciem 2/3 miejsc w Senacie, ponieważ to, 
zgodnie z konstytucją, pozwoliłoby im obalić prezydenta Repub- 
liki. Poniosły klęskę. Nie osiągnęły celów swej kampanii wybor- 
"czej, zawiodły rachuby, jakie w niej pokładały. Najmniej opty- 


mistyczni przedstawiciele opozycji liczyli, że przeciwna rządowi 
koalicja uzyska przynajmniej 60 proc. głosów. Byli i tacy w obozie 
opozycji, którzy sądzili, że zdobędą 75—7/7 pruc. Wszystkie te 
rachuby okazały się płonne. Właśnie dlatego wyniki ostatnich 
wyborów oznaczają wielkie zwycięstwo. Tym bardziej, że prze- 
chodzimy — w czym, jak sądzę, społeczeństwo polskie się orien- 
tuje — okres bardzo poważnych trudności, które nie mogą nie 
wywoływać obaw różnych środowisk ludzi pracy. W tych warun- 
kach naród chilijski, przede wszystkim masy pracujące — robotni- 
cy i chłopi, wykazał (podobnie jak inne dokonujące rewolucji 
ludy), że w prowadzonej przez siebie walce gotów jest stawić 
czoło przejściowym trudnościom, gdy w grę wchodzi sprawa re- 
wolucji. Wyniki wyborów były całkowicie nieoczekiwane dla na- 
szych przeciwników. Sądzili oni, że wskutek przeżywanych trud- 
ności odwrócą się od nas liczne odłamy mas ludowych, które 
nas poprzednio popierały. Ale to nie nastąpiło. 


PYTANIE: — W końcu marca prezydent Salvador Allende 
zreorganizował rząd. W skład nowego gabinetu nie weszii przed- 
stawiciele sił zbrojnych. Czy moglibyście, Towarzyszu Sekreta- 
rzu, scharakteryzować to wydarzenie, stanowiące jakby koniec 
pewnego etapu rozwojowego w Chile? 


ODPOWIEDŻ: — Gabinet uległ rekonstrukcji i obok zmiany 
obsady niektórych ministerstw najważniejszą w nim zmianę 
stanowiło wyjście przedstawicieli trzech rodzajów sił zbrojnych. 
Dlaczego to nastąpiło? Pragnąłbym przypomnieć, że siły zbroj- 
ne wezwane zostały do udziału w gabinecie rządowym w bardzo 
szczególnych okolicznościach. Wtedy, kiedy w październiku 1972 
roku krajowi naszemu zagroziły siły wyv.rotowe, które wywoła- 
ły patronalny strajk właścicieli środków transportu. Był to ruch 
reakcyjny skierowany przeciwko rządowi. W tych okolicznościach 
prezydent Republiki zastosował przysługujące mu uprawnienie 
konstytucyjne i wezwał siły zbrojne do udziału w gabinecie, aby 
lepiej zabezpieczyć trwałość rządu i położyć kres ruchowi wy- 
wrotowemu oraz zapewnić kontynuację procesu rewolucyjnego 
i stworzyć normalne warunki do rozpoczynającej się właśnie 
kampanii wyborczej. Kampanii, wobec której określone ugrupo- 
wania opozycyjne zajmowały postawę negatywną, pewne bowiem 
siły reakcyjne pokładały więcej nadziei w wywoływanych przez 
nie w pażdzierniku ub. roku wypadkach aniżeli w zbliżających 
się wyborach. 


Można powiedzieć, że przesłanki, które spowodowały włą- 
czenie sił zbrojnych do rządu, obecnie znikły, a cele, jakie przy- 
świecały gabinetowi, w którym uczestniczyli przedstawiciele armii, 
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zostały o3iągnięte. W sytuacji, w której znalazł się rząd umocnio- 
ny wyborami z 4 marca, uznano za słuszne powrócić do formy 
gabinetu cywilnego, typowego dla naszego kraju Chciałbym 
podkreślić uznanie, z jakim ogół Chilijczyków odniósł się do 
roli odegranej przez siły zbrojne zarówno w październiku ub. 
roku, kiedy chodziło o to, by wraz z robotnikami stawić czoło 
wznoszącej się fali reakcji, jak i podczas miesięcy uczestnicze- 
nia w pracach gabinetu. Chciałbym też wyraźnie podkreślić na- 
sze głębokie przekonanie, że działając wewnątrz czy na ze- 
wnątrz siły zbrojne będą służyć rządowi, wykonując obowiązki 
wynikające z zasad naszej konstytucji i polegające na udzie- 
laniu poparcia legalnie wybranemu przez naród rządowi. Jeste- 
śmy pewni. że w obliczu jakiejś nowej próby zakłócenia naszego 
procesu rozwojowego przez wroga siły zbrojne, tak jak w pa- 
ździerniku ub. roku, stać będą zawsze po stronie rządu. 


PYTANIE: — W końcu marca Odbyły się także posiedzenia ple- 
narne komitetów centralnych partii komunistycznej i socjalistycz- 
nej. Co moglibyście powiedzieć nam na temat przebiegu i wyni- 
ków ich obrad? 


ODPOWIEDŹ: — Odbyte w tych dniach plenarne posiedzenia 
komitetów centralnych partii komunistycznej i socjalistycznej 
mają duże znaczenie i wywierać będą pozytywny wpływ na dal- 
szy rozwój sytuacji w Chile. Zarówno wyniki obrad plenum KC 
partii komunistycznej, jak i plenarne posiedzenia KC partii so- 
cjalistycznej, stanowią wkład w dzieło umacniania jedności 
wszystkich sił wchodzących w skład koalicji rządowej, a szczegól- 
nie w utrwalanie i rozwój więzi łączących komunistów z socjali- 
stami. Można powiedzieć, że chilijska rzeczywistość polityczna 
rodzi potrzebę większej zwartości sił tworzących rząd. | partia 
socjalistyczna, i partia komunistyczna w uchwałach swych ko- 
mitetów centralnych dały wyraz tej potrzebie. 


PYTANIE: — Ostatnie plenum Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Chile położyło główny nacisk na zadania gospo- 
darcze. Dlaczeao? 


ODPOWIEDZ: — Pienum KC zmierzało do podkreślenia fun- 
damentalnej prawdy, że konieczna jest jak najdalej idąca zwar- 
tość sił tworzących gabinet rządowy. Wyszliśmy z założenia, że 
doniosły krok w tej sprawie stanowi umocnienie więzi łączących 
komunistów z socjalistami. Równocześnie zasygnalizowalłiśmy, że 
coraz pilniejsze się staje i nabiera rozstrzygającego znaczenia 
wypracowanie jednolitego kierownictwa w dziedzinie gospodar- 
czej — kierownictwa scentralizowanego i planującego. W Chile — 
oświadczyliśmy podczas naszego plenum — istniał swoisty kapita- 
lizm monopolistyczny i do niedawna jeszcze chilijska oligarchia 
zachowywała w swych rękach ważne sektory gospodarki i finan- 
sów; w tej sytuacji obecnie powinno powstać nowe, jednolite kie- 
rownictwo ekonomiczne kraju. W ciągu dwóch lat i sześciu mie- 
sięcy sprawowania rządów Unidad Popular dokonano poważnych 
przeobrażeń struktury ekonomicznej, zmian powszechnie zna- 
nych i nie wymagających szczegółowego przypomnienia. Refor- 
my te zakwestionowały oligarchiczne kierownictwo życia gospo- 
darczego. Problem polegał i polega jednak na tym, jak zastąpić 
owe stare kierownictwo — jednolitym kierownictwem gospodar- 
czym, w którym nowa klasa społeczna, w tym wypadku proletariat, 
uczestniczyć będzie w coraz większym stopniu w zarządzaniu i 
podejmować będzie maksimum odpowiedzialności. 


W związku z tym plenum KC naszej partii uwypukliło potrzebę 
poddania rewizji niektórych form udziału pracujących w zarzą- 
dzaniu przemysłem sektora uspołecznionego. Podkreśliło też po- 
trzebę opracowania planu gospodarczego na rok 1974 i w związ- 
ku z tym kształtowania ekonomicznego kierownictwa opierające- 
go się na planowaniu w każdej dziedzinie gospodarki, w każdej 
jednostce produkcyjnej, i to już w roku bieżącym. 


Równocześnie nasze plenum zasygnalizowało serię zadań bar- 
dzo istotnych i bardzo wyraźnie przemawiających do świadomo- 
ści każdego robotnika za koniecznością ich realizacji w każdym 
zakładzie pracy, w każdej jednostce produkcyjnej. Chodzi tu 
o sprawy podstawowe — osiąganie jak największego wzrostu 
produkcji przy obniżaniu kosztów własnych, potrzeba codzien- 
nej współpracy robotników z wyznaczonymi przez rząd funkcjo- 
nariuszami administracyjnymi w celu rozwiązywania na bieząco 
konkretnych problemów, wreszcie potrzeba uważnego ustosun- 
kowywania się uyrelecji zakładów do wszystkich wniosków i pro- 
pozycji robotniczych i odpowiadania na nie w ściśle określonym 
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terminie oraz wyjaśniania, czy zostały uwzględnione, czy też 


nie — i dlaczego. Jestem przekonany, że zespół tak zwanych - 


„Dziesięciu Zasad”, swego rodzaju dekalog, utrwali się głęboko 
w świadomości ludzi pracy i służyć będzie korygowaniu licz- 
nych błędów występujących wciąż w zakładach należących do 
sektora uspołecznionego. Chodzi o to, by w zakładach gospo- 
darki uspoiecznionej mógł się dokonać rzeczywisty zwrot w spra- 
wach produkcji. Jestem przekonany, iż większość partii wcho- 
dzących w skład Unidad Popular poprze sugestie wysunięte 
przez ostatnie plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego na- 
szej partii, niezależnie od tego, że wysuwać będą one także 
i inne ze swojej strony. Naszym zdaniem w celu osiągnięcia 
wyników w tym, co nazywamy batalią ekonomiczną: wzroście 
produkcji i wydajności pracy — musimy przede wszystkim oprzeć 


Towarzysz Luis Corvalan 


się na inicjatywie i zdolności twórczej mas pracujących. Mówimy 
o normach podstawowych i ideach jasnych, które mogą i po- 
winny przekształcić się w zadania o charakterze ogólnym. 
W związku z tym zaproponowaliśmy zredagowanie statutu tego 
rodzaju podstawowych zadań administracji zakładów wchodzą- 
cych w skład sektora uspołecznionego i mieszanego. 


Równocześnie podkreśliliśmy, jak pilny jest postulat zwiększe- 
nia produkcji przemysłu i kopalnictwa, przy czym szczególnie do- 
niosłe znaczenie ma tu wzrost produkcji miedzi. Jak wiadomo, 
miedź stanowi nasz główny artykuł eksportowy. Zwiększając pro- 


duktywność kopalń miedzi — w pierwszym okresie choćby przez 
pozornie drobne i częściowe usprawnienia intensyfikujące pro- 
dukcję — będziemy mogli zwiększyć ilość wydobytej w tym 


roku miedzi, co przetłumaczone na język liczb wyniesie mniej 
więcej 50 milionów dolarów. 


We wielkich ośrodkach górniczych zapoczątkowano w lutym 
dyskusję nad planem wzrostu produkcji w roku 1973. Sądzimy, 


ze osiągniemy pod koniec roku wyniki potwierdzające realizację 
tego planu. 
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Kładziemy też nacisk na wzrost produkcji pszenicy, kukury- 
dzy, roślin oleistych. W tej dziedzinie mamy już szczegółowo 
przedyskutowany plan, uznany w swych głównych założeniach 
za słuszny; na jego podstawie rozwiniemy w tym roku kampanię 
na wsi. W rolnictwie już w grudniu ub roku opracowaliśmy wstęp- 
ny plan i nawiązaliśmy bezpośrednie kontakty z chłopami. z funk- 
cjonariuszami administracji wiejskiej. po czym założone zadania 
zostały zweryfikowane i zmodyfikowane, tak że w chwili obecnej 
stanowią one realny | możliwy do urzeczywistnienia program 
działania. 


Wiele nasuwa się tu kwestii o charakterze ekonomicznym, wiele 
też w tej dziedzinie wysuwamy zadań. Krótko mówiąc: jestęśmy 
absolutnie przekonani o tym, że front gospodarczy ma obecnie 
znaczenie rozstrzygające. 


Przebywając w tych dniach w Santiago, zauważyliście na pew- 
no kolejki po zakup niektórych produktów Zjawisko to można 
różnie wyjaśniać. Aż do ostatnich tygodni musieliśmy cierpieć 
skutki znacznego obniżenia się ceny miedzi: ponosiliśmy też 
konsekwencje długiej dominacji imperialistycznej w chilijskim 
przemyśle: skutki represji podjętych przez Stany Zjednoczone 
w sferze swej polityki kredytowej: sabotażu uprawianego przez 
oligarchię: spekulacji na czarnym rynku będącej działem wrogów 
ludu. Rozwinął się na tym tle masowy ruch ludowy wymierzony 
przeciwko spekulacji W ostatecznym wyniku jesteśmy jednak 
głęboko przekonani. że te problemy podstawowej. ekonomicznej 
natury znajdą swoje rozwiązanie w zwiększeniu podaży artykułów 
spożycia na rynek. w większej produkcji własnej | we wzroście 
naszego eksportu. 


PYTANIE: — Jakie stanowisko zajmują komuniści chiiljscy 
wobec występujących w kraju trzech sektorów gospodarczych? 
I jaki jest stosunek partii komunistycznej do warstw pośrednich 
w Chiie? 


ODPOWIEDŻ: — Jesteśmy zwolennikami tego, by możliwie szyb- 
ko, w drodze ustawodawczej, dać możliwie jasną definicję trzech 
sektorów, które mają współistnieć przez długi okres czasu. Cho- 
dzi o sektor uspołeczniony, sektor mieszany i sektor prywatny 
Wśród tych trzech sektorów dominujący powinien być pierwszy 
z młch. Można też powiedzieć. że taki już jest. Jesteśmy również 
zwolennikami wyrażnego określenia stanowiska rządu wobec 
drobnego i średniego przedsiębiorcy. Co się tyczy warstw po- 
średnich. występujących w mieście i na wsi, sądzimy. że owych 
ponad 3% tysięcy drobnych i małych przedsiębiorstw istnieją- 
cych w Chile nie ma nic do utracenia. Nawet przeciwnie: mogą 
one tylko zyskać (co już zresztą nastąpiło w dużym stopniu) za 
rządu Unidad Popular Oczywiście. jako cel ostateczny zakłada- 
my zbudowanie socjalizmu. a więc uspołecznienie wszystkich 
środków produkcji. położenie kresu wszelkim formom wyzysku 
człowieka przez człowieka. Ale jesteśmy też przeświadczeni 
o tym. że daleki jest okres podejmowania jakichś konkretnych 
kroków w tym kierunku. Proponujemy też. by — kiedy to na- 
stąpi — ustosunkować się do drobnych i średnich przedsiębior- 
ców w sposób szczególny. Rozwiązanie zagadnienia nie polega 
na ich wywłaszczeniu i jak sie mówi: „wyrzuceniu na ulicę”. Są- 
dzimy, że bedą oni mogli odegrać ważną rolę, włączając się na 
długo w rozwijany przez masy ludowe proces rewolucyjny. po- 
prawiając. a nie obniżając, swój poziom życia. Co więcej. mogą 
oni wnieść wkład swego doświadczenia. integrując się z gospo- 
darką socjalistyczną różnymi sposobami i drogami współpracy, 
które trudno sprecyzować już w tej chwili, a można je będzie 
ustalić tylko razem z nimi. 


Charakterystycznym przejawem polityki rządu Unidad Popular 
w stosunku do warstw pośrednich jest i to, że specjalnie powoła- 
ne do przeciwdziałania spekulacji ludowe organy kontroli cen 
współpracują z tysiącami drobnych i średnich przedsiębiorców 
oraz kupców w celu możliwie iak najlepszego przeprowadzenia 
dystrybucji istniejącej masy towarowej oraz najskuteczniejszego 
przeciwdziałania spekulacji Liczymy na mobilizację mas ludo- 
wych mającą na celu przełamanie oporu reakcyjnych członków 
parlamentu utrudniajacych wprowadzenie ustawodawstwa iasno 
określająceqo miejsce trzech sektorów gospodarczych w życiu 
naszego kraju 


PYTANIE: — W końcu bieżaceao roku zbierze sie XV Ziazd 
Komunistycnei Partii Chile. Jakie w związku z tym zadania 
wysuwa partia? 


ODPOWIEDŹ: — Zgodnie ze statutem naszej partii odbędzie się 
w końcu biezącego roku XV Zjazd KP Chile. Plenum zwotałto go 
wstępnie na dni od 26 listopada do 1 grudnia 1973 r. Zatwierdzo- 
no platformę przedzjazdową. W końcu kwietnia odbędzie się ple- 
num KC poświęcone tylko tej sprawie, podczas którego ostatecz- 
nie przyjęte zostaną projekty platformy zjazdowej. regulaminu 
zjazdowego oraz nieznaczne poprawki które zamierzamy wnieść 
do statutu partii. Platforma przedzjazdowa wywodz: się z gene- 
ralnej linii rozwijanej przez naszą partie w obecnym okresie Fak- 
ty udowodniły słuszność linii politycznei Komunistyczej Partii 
Chile A przede wszystkim potwierdziły że możliwe jest otworze- 
nie drogi procesowi rewolucyjnego przeobrazenia społeczeństwa 
w warunkach pokojowych. 


Przez zwycięstwo wyborcze zdobyliśmy rząd, który nie jest 
wprawdzie jeszcze władzą, ale stanowi jej podstawowy składnik 
polityczny. Respektując konstytucję i obowiązujące ustawy. opie- 
rając się zawsze na rozwoju i walce mas. podczas dwóch i pół 
lat działalności rządowej urzeczywistnialiśmy głębokie przeobra- 
żenia w różnych dziedzinach życia Nasze główne zadanie polega 
na tym, by przeciwdziałać tym mniejszościowym grupom opozy- 
cyjnym, które pragnęłyby wywołać bratobójcza wojne domową. 
Sądzimy. że główny cel przyświecający partii komunistycznej po- 
lega na czuwaniu nad tym. by rewolucja chiliiska rozszerzała 
się i pogłębiała w takiei drodze jak dotychczas W walce tej 
z całą pewnością możemy pozyskać dla naszej polityki nowe 
siły. Przede wszystkim te spośród mas ludowych które znajdu- 
jąc się jeszcze pod wpływem burżuazji — głosowały w marcu 
na prawicę. Sądzimy, że podczas wyborów prezydenta w roku 
1976 osiągniemy już nie 44 proc.. lecz wiaks?ne4 


Ponadto naszym celem jest zapewnienie, by po rządzie Allen- 
de ster władzy objął kolejny rząd Unidad Popular. Perspektywę 
tę nakreśliło ostatnie plenum KC naszej partii | ten główny 
cel postawiliśmy Zjazdowi partii Rozumiemy dobrze. że nie jest 
on łatwy, że na naszej drodze będzie wiele trudności. że wróg 
będzie usiłował znowu zagarnąć władzę Ale bez względu na to, 
jak głosowali ludzie dnia 4 marca. jesteśmy przekonani. że więk- 
szość Chilijczyków. łącznie z członkami * sympatykami partil 
opozycyjnych, odrzuca wojnę domową, pragnie respektować rząd 


„w prawowity sposób ukonstytuowany i zaimuje otwartą postawę 


wobec przemian. Jeżeli wolno mi użyć tego określenia — chodzi 
o odważną perspektywę. Ale odważne jest również i to rozwiąza- 
nie, którego możliwość głosiliśmy od wielu lat. że tu. w Chile, 
bez wojny domowej, w pokojowej drodze można dokonywać re- 
wolucyjnych przemian 


Platforma przedzjazdowa naszej partń podejmuje te wielkie 
problemy, łącznie z zadaniami ekonomicznymi, o których mówi- 
łem poprzednio. Przepoimy nimi całą pracę partii w okresie 
przedzjazdowym. Konferencje przedzjazdowe wszystkich szczebli. 
Tysiące podstawowych organizacji naszej partii W gorącej atmo- 
sferze walki rozpalimy aktywność mas. skupiając coraz szersze 
ich zastępy wokół klasy robotniczej, wokół jej rządu Unidad Po- 
pular. chroniąc go zarazem przed wszystkimi grożącymi mu 
niebezpieczeństwami. 


Wierzymy niezłomnie w triumf tej linii partii, bo wiemy, że od- 
powiada ona potrzebom chilijskiej rzeczywistości społecznej. że 
uwzględnia nadzieje. aspiracje i pragnienia całego kraju. Wyni- 
ki wyborów wykazały, że istnieją warunki do kontynuacji chilij- 
skiego procesu rewolucyjnego w ramach praworządnego pań- 
stwa. przy czym istnieje możliwość równoczesnego doskonale- 
nia tego państwa. tak by bvło ono bardziej demokratvczne 


W efekcie nie tylko uzyskaliśmy więcej głosów niż podczas 
poprzednich wyborów prezydenckich, lecz — co więcej — mo- 
gliśmy zaobserwować dalsze rozszerzenie i umocnienie pozycji 
naszej partii oraz Unidad Popular w klasie robotniczej i wśród 
chłopstwa. osiąganie coraz wiekszych wpływów wśród kobiet. 
Mogliśmy się też przekonać. że młodzież. która ma teraz prawo 
głosować od 18 roku życia, związana jest coraz bardziej i bliżej 
ze sprawą rewolucji. 


PYTANIE: — Jakie stanowisko zajmują komuniści chilijscy 
wobec propozycji zwołania Kongresu Federalnej Partii Unidad 
Popular? 


ODPOWIEDŹ: — Partie wchodzące w skład koalicji rzadowej 
upowazniły nas do przedstawienia podczas wyborów wspólnej 
listy, jakby chodziło tu o jedną partię, partię Unidad Popular. 
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Ale przecież jest to partia sźczególnego rodzaju, składająca się 
z różnych partii zachowujących swoją odrębność, własny program 
i statut. Dlatego nie chodzi tu o pojedynczą partię, lecz właśnie 
o partię Jedności Ludowej, która wystąpiła jako zwarta całość, 
we wspólnym, wyborczym celu skupiona wokół wspólnego progra- 
mu. Sądzimy jednak, że w związku z koniecznością osiągnięcia 
większej zwartości sił popierających rząd duże znaczenie mieć 
będzie zwołanie Kongresu Unidad Popular, jak to zaproponował 
prezydent Republiki i co — podobnie jak większość partii wcho- 
dzących w skład koalicji rządowej — popieramy. 


PYTANIE: — Perspektywy rozwojowe rewolucji chilijskiej po- 
siadają wielkie znaczenie międzynarodowe. Jak współgrają one 
z procesami rewolucyjnymi, zachodzącymi obecnie w Ameryce 
Łacińskiej? 


ODPOWIEDŻ: — W Ameryce Łacińskiej jesteśmy dziś świadka- 
mi wydarzeń i procesów mających w każdym państwie swoje 
odmienne oblicze. Bezsporne, historyczne jest znaczenie rewo- 
lucji kubańskiej. | sądzę, że drugim tego rodzaju wydarzeniem 
stało się zwycięstwo Unidad Popular w Chile, pobudzające pro- 
ces rewolucyjny przeorujący nasz kraj. Można poza tym zaobser- 
wować, że także w innych krajach latynoamerykańskich, jak 
w Peru, Panamie czy do pewnego stopnia w Ekwadorze, zacho- 
dzą przemiany rewolucyjne, charakteryzujące się odrębnymi wła- 
ściwościami, że siły zbrojne tych państw zajmują pozycje kierow- 
nicze, pozycje rządowe. Wybory w Argentynie również — można 
powiedzieć — wyraziły wolę bratniego narodu z tamtej strony 
Andów uzyskania rządu podążającego drogą demokracji i nie- 
zawisłości narodowej. Możemy powitać z szczególnym uzna- 
niem wynik głosowania osiągnięty przez Ludowy Sojusz Rewolu- 
cyjny w Argentynie oraz fakt, że partia komunistyczna po raz 
pierwszy w historii uzyskała przedstawicieli w ogólnonarodowym 
parlamencie, mimo że ordynacja wyborcza wzbroniła jej wystę- 
pować jako takiej. Mógłbym dodać, że w Kolumbii i Wenezueli, 
w Kostaryce i Hondurasie obserwuje się także przejawy coraz 
głębiej zachodzących procesów rewolucyjnych, tendencji wydo- 
bywania się narodów Ameryki Łacińskiej spod ucisku oligarchii 
i imperializmu. Oczywiście są też państwa, jak np. Brazylia, 
w których siły reakcyjne zajmują jeszcze mocne pozycje i narzu- 
cają swym krajom bardzu wsteczną orientację. Ale, co najważ- 
niejsze, we wszystkich częściach Ameryki Łacińskiej coraz wy- 
raźniejsze jest pragnienie i oczekiwanie głębokich zmian. Wszyst- 
kie jej kraje znajdują się w ruchu. I dlatego spoglądamy w przy- 
szłość Ameryki Łacińskiej z optymizmem. Bywa, że po najczar- 
niejszej nocy nadchodzi jasny, piękny dzień. 


| jeszcze jedno. Bardzo ważne i charakterystyczne dla Ameryki 
Łacińskiej jest włączenie mas chrześcijańskich, konkretniej zaś 
mówiąc, mas katolickich w rewolucyjny proces. Zjawisko to wy- 
stępuje również w Chile. W naszym rządzie znajduje się także 
przedstawiciel partii nazywającej się Lewica Chrześcijańska. 
A także przedstawiciel innego ugrupowania: Ludowej Akcji Jed- 
ności Działania. tzw. MAPU, które powstało skupiając młodych, 
postępowo zaangażowanych ludzi, działających poprzednio przez 
szereg lat w szeregach partii chrześcijańsko-demokratycznej. Bar- 
dziej jeszcze znamienne od udziału w gabinecie dwóch przed- 
stawicieli Lewicy Chrześcijańskiej jest to, że większość Chilijczy- 
ków wypowiada się za przeobrażeniami społecznymi bez wzglę- 
du na swoje wierzenia religijne. Wśród wyborców, którzy poparli 
Unidad Popular z partią komunistyczną włącznie, znajdują się 
siły głęboko związane z katolicyzmem. A w chrześcijańskiej demo- 
kracji, partii opozycyjnej, kierującej się obecnie orientacją 
wsteczną, występują także silne tendencje sprzyjające rewolu- 
cji — z socjalizmem włącznie. Dla nas, komunistów chilijskich, 
jak też dla rządu prezydenta Allende jest sprawą jasną, że 
w obliczu dokonującej się rewolucji i problemów, którym stawia 
czoło kraj. należy pozostawić na boku różnice religijne. Obecny 
rząd utrzymuje z Kościołem, a Kościół z nim stosunki przyjaźni, 
wzajemnego szacunku i współpracy. 


PYTANIE: — Towarzyszi Sekretarzu, jak oceniacie obecny 
rozwój sytuacji międzynarodowej — zwiaszcza po zwycięstwie 
narodu wietnamskiego i wydarzeniach następujących na scenie 
dypiomatycznej Europy? 


ODPOWIEDŹ: — Jak na całym świecie, tak i w Chile przyjęto 
z ogromną radością układ w sprawie pokoju we Wietnamie. Jak 
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powiedzieliście, jest to przede wszystkim zwycięstwo narodu 
wietnamskiego. A także świadectwo niepowodzenia imperializmu. 
Raz jeszcze się okazało, że narody są niezwyciężone, gdy się 
jednoczą, gdy wspólnie walczą o swe suwerenne prawa i gdy, jak 
to było w wypadku wietnamskim, uzyskują poparcie w postaci 
szerokiej międzynarodowej solidarności. Zwycięstwo Wietnamu 
jest więc również wielkim zwycięstwem solidarności międzyna- 
rodowej, światowych sił antyimperialistycznych, i naród nasz 
przyjął je także dlatego z tak głębokim zadowoleniem. Z dużą 
sympatią ustosunkowujemy się do procesu następującego na 
kontynencie europejskim w dziedzinie bezpieczeństwa i współ- 
pracy. Tradycyjnie kontynent europejski stanowił obszar konflik- 
tów światowych. Dlatego stanowczo popieraliśmy i popieramy 
nadal politykę Związku Radzieckiego oraz Polski i całej wspól- 
noty socjalistycznej zmierzającą do tego, by w Europie i w świe- 
cie wcielone zostały w życie zasady pokojowego współistnienia. 
W tym właśnie kierunku oddziałują obecnie kroki podejmowane 
na rzecz bezpieczeństwa europejskiego. Udzielamy pełnego po- 
parcia aktywnej i dynamicznej polityce zagranicznej rozwijanej 


Demonstracje przedwyborcze młodych komunistów w Chile 


przez rząd polski, jak również układowi zawartemu między Pol- 
ską a NRF oraz polityce i układom zawartym przez NRD z za- 
chodnioniemieckim państwem. Są to fakty o doniosłym znacze- 
niu nie tylko dla Europy, lecz także dla całego Świata, stano- 
wiące ważny wkład w dzieło umocnienia pokoju światowego. 


PYTANIE: — Wizyta, którą złożyliście, Towarzyszu Sekretarzu, 
w Polsce w grudniu ub. roku była wydarzeniem doniosłym dla 
zacieśnienia więzi współpracy między naszymi obydwiema par- 
tiami. Co moglibyście powiedzieć na temat stosunków rozwijają- 
cych się między Komunistyczną Partią Chile a Polską Zjednoczo- 
ną Partią Robotniczą? 


ODPOWIEDŻ: — Chciałbym przede wszystkim powiedzieć, że 
dla naszej partii i dla mnie osobiście niedawna wizyta w Polsce 
była wydarzeniem bardzo przyjemnym. Bardzo duże znaczenie dla 
rozwoju współpracy między naszymi obydwiema partiami, między 
naszymi obydwoma narodami i krajami miały rozmowy, które 
miałem zaszczyt przeprowadzić z towarzyszem Edwardem Giier- 
kiem. Jesteśmy ogromnie wdzięczni za solidarność. którą okazu- 
je nam Polska. Te wyrazy uznania pochodzą nie tylko od ko- 
munistów chilijskich. Chodzi tu o uczucia Unidad Popular i całe- 
go narodu chilijskiego. Mówił o nich też prezydent Republiki, 
którego poinformowałem po zakończeniu tej podróży o spotka- 
niu z tow. Gierkiem. Stosunki między naszymi obydwiema partia- 
mi są bardzo serdeczne, bardzo braterskie i aktywniej rozwijają 
się w ostatnich latach. Mamy nadzieję, że w przyszłości uda 
się nam je pogłębić jeszcze bardziej. 


Lektury polityczne i inne 


Gospodarka i społeczeństwo 
— dwa naczelne tematy dnia 


okresie intensywnego rozwoju, 
opierającego się o możliwie naj- 
pełniejsze wykorzystanie zarówno sił 
napędowych rewolucji socjalnej, jak i 
narzędzi stworzonych przez współczes- 
ną naukę i technikę, problem organiza- 
cji i zarządzania staje się tematem dnia. 
Maluczko, a będą się tej nowej dyscy- 
pliny wiedzy uczyć nasze dzieci w szko- 
łach podstawowych. Zanim jednak do 
tego dojdzie, musimy się jej nauczyć 
my, dorośli, i to od dołu do góry, jako 
że jednym z elementów wymogów no- 
woczesnego rozwoju jest znajomość je- 
go teorii i praktyki już nie tylko w 
środowisku kadr kierowniczych, ale 
ogółu pracujących. Cóż więc mówić o 
działaczach społecznych? 
Pisaliśmy już na ten temat niejedno- 
krotnie, proponowaliśmy lektury. Za- 
danie jest trudne. bo bardzo nowe i 


bardzo późno — w stosunku do obiek- 
tywnych potrzeb życia społeczno-eko- 
nomicznego — wprowadzone w krąg 


naszych bezpośrednich zainteresowań. 
Iektur jest mało, szczególnie tych po- 
wszechnie poszukiwanych, zdolnych ja- 
sno i przystępnie wprowadzić w sed- 
no teorii i nauczyć samodzielnego po- 
sługiwania się nią w praktyce. Więk- 
szość publikacji, ukazujących się na ten 
temat ostatnio, ma charakter studyvj- 
ny i te pomijamy tutaj jako adreso- 
wane do specjalistów. Zwracamy nato- 
miast uwagę Czytelników na wydaną 
ostatnio w KiW książkę D. M. Gwi- 
szianiego zatytułowaną „Organizacja i 
zarządzanie. Socjołogiczna analiza teo- 
rii burżuazyjnych” (cena 60 zł). Nie 
dlatego, żeby spełnić miała rolę przy- 
siępnego wprowadzenia w temat, ale 
dla fundamentalnego znaczenia, jakie 
spełnia ona w formowaniu socjalistycz- 
nego systemu naukowej organizacji i 
zarządzania. 

W wstępie do swego dzieła D. M. 
Gwisziani opowiada się zdecydowanie 
na rzecz dwu tez o charakterze stra- 
tegicznym. Po pierwsze, socjalizmowi 
nie uda się zapewnić wyższej, niż w 
ustroju  kapitalistycznym osiągnięto, 
wydajności pracy bez opracowania i za- 
stosowania w produkcji prawdziwie na- 
ukowego systemu zarządzania. I po dru- 
gie. niezbędna jest do tego „umiejęt- 
ność wykorzystania wszystkich  cen- 
nych wartości, które stworzyła w tym 
zakresie myśl ludzka, W dużym skró- 
cie można by teraz powiedzieć, że je- 
go książka jest rozwinięciem tezy nv 2. 


Konstrukcja treści książki to analiza 
pięciu podstawowych kierunków w bur- 
żuazyjnej teorii i praktyce zarządza- 
nia, wraz z krytycznym rozróżnieniem 
wewnątrz każdego z nich elementów 
pozytywnych, zasługujących na wyko- 
rzystanie, i negatywnych bądź prze- 
starzałych, które z punktu widzenia po- 
trzeb ustroju socjalistycznego są bez- 
wartościowe, a często wręcz wrogie. 
Niezmiernie szerokie pole badań oraz 
wnikliwa znajomość przedmiotu spra- 
wiają, iż dzieło Gwiszianiego spełniać 
może z całkowitym powodzeniem rolę 
encyklopedii. Okoliczność ta powinna 
żywo zainteresować wszystkich studiu- 
jących zagadnienie. Przecież nie wy- 
czerpuje ona wartości książki. Na pla- 
nie pierwszym postawić bowiem nale- 
żv jej warstwę krytyczno-analityczną, 
jako bezwzględnie najcenniejszą  za- 
równo dla teoretyka, jak i — a może 
przede wszystkim — dla praktyka po- 
szukającego naukowych narzędzi dosko- 
nalenia organizacji i kierowania. 


Niewiele by wniosło do prezentacji 
książki, gdybyśmy tu próbowali za Gwi- 
szianim nazywać i charakteryzować 
owych pięć podstawowych, wyodrębio- 
nych przez niego kierunków w bur- 
żuazyjnej nauce o zarządzaniu. Za- 
uważmy jedynie, że jest to oryginalna 
svstematvka autora, w istocie — bar- 
dzo złożona wewnętrznie, jako że 
uwzględniająca odmienności poszcze- 
gólnych szkół i sprzeczności pomiędzy 
ich koncepcjami. W sumie więc nakre- 
ślonv tu obraz rozwoju i wzajemnego 
przezwyciężania się burżuazyjnych teo- 
rii zarządzania nie jest tak przejrzysty 
i łatwo dostępnv, jak by to ze wstępnej 
prezentacji mogło wynikać. W ogóle 
nie jest to łatwa lektura, a już szcze- 
gólnie w warstwie rozważań warto- 
ściujących. Zebrane i zsumowane w 
końcowych rozdziałach książki dają one 
przecież pełną charaktervstykę i pierw- 
szą wszechstronną ocenę przydatności 
głównych osiągnięć burżuazyjnych teo- 
rii zarządzania dla opracowania włas- 
nvch, socjalistycznych zasad oraz wy- 
nikających z nich metod, technik, na- 
rzedzi — w dziedzinie organizacji i za- 
rządzania naszym wysiłkiem produkcyj- 
nvm. 


Innym tematem dnia, zresztą cieszą- 
cym Się szerszvm jeszcze zaint.reso- 
waniem niż problem orzanizacih i za- 
rządzania, jest polityka społeczna. Co- 


raz częściej biorą ją ostatnie na war- 
Sztat teorelycy, coraz więcej poświę- 
cają jej uwagi wydawcy. Jeśli wiec 
my, praktycy, mamy się w tym wzglę- 
dzie na co skarżyć, to nie na brak li- 
teratury z dziedziny polityki socjalnej, 
ale na jej rozproszenie w dziesiątkach 
prac cząstkowych. Sytuacji tej usiłuje 
zaradzić nowa publikacja Państwowe- 
go Wydawnictwa Ekonomicznego, zaty- 
tułowana: „Polityka socjalna* (cena 48 
zł), stanowiąca udaną próbę opracowa- 
nia teoretycznego całości problemu i 
przedstawienia wyników w jednostron- 
nym, a więc skrótowym ujęciu. Zada- 
nie to rozwiązała grupa naukowców 
dzieląc między siebie realizację wszech- 
stronnie pomyślanego planu całości. 
Poszczególne prace wiąże w system, a 
następnie — jego konstrukcję prezen- 
tuje i uzasadnia wstęp pióra Antonie- 
go Rajkiewicza. W ten sposób powstał 
podręcznik adresowany do ogółu stu- 
diujących, nie tylko na uczelniach, ale 
przede wszystkim metodą samokształ- 
cenia. Otwiera go historyczne przed- 
stawienie procesów kształtowania się 
najważniejszych podmiotów polityki 
społecznej. Kolejne rozprawy analizują 
infrastrukturę społeczną wraz z jej roz- 
licznymi funkcjami oraz złożoną eko- 
nomiką, następnie problematykę demo- 
graficzną i jej powiązanie z politvką 
ludnościową, następnie problem rodziny 
wraz z jego materialnymi i psycholo- 
gicznymi uwarunkowaniami. wreszcie 
politykę zatrudnienia, kształcenia i 
ochrony pracy. Osobną część podręcz- 
nika. zamykającą wywody, stanowi 
próba prognozy rozwoju polityki spo- 
łecznej w Polsce w najbliższych kilku- 
nastu latach. 


Książkę, oczywiście, gorąco polecamy. 
Będzie z pewnością więcej niż pożyv- 
tecznym towarzyszem pracy codziennej, 
a w wielu węzłowych kwestiach — 
wręcz nauczycielem. 


Na zakończenie jeszcze jedna krótka 
informacja. Otóż kilka tygodni temu 
w PIW-owskiej  .Bibliotece myśli 
współczesnej* pojawił się ponad 400- 
-stronicowy wybór szkiców wielce po- 
pularnego w Świecie ekonomisty ame- 
rykańskiego, Johna K. Galbraitha, za- 
tytułowany „Społeczeństwo dobrobytu, 
państwo przemysłowe” (cena 35 zł). Wy- 
boru dokonał Wiktor Osiatyński. książ- 
kę wstępem zaopatrzył Zbigniew Le- 
wandowicz, posłowie do niej napisał 
Edward Lipiński. Nie tu oczywiście 
miejsce na analizę treści książki czy 
ocenę słuszności poglądów autora. 


Jest to zadanie na osobny artykuł. Dla 


ilustracji dość będzie choćby przypom- 
nieć, że to właśnie Galbraith krvtko- 
wany był u nas najostrzej za teorię 
konwergencji. której jest nie tylko 
zwolennikiem, ale jednym z twórców 
i bodaj najaktywniejszym głosicielem. 
A jednak gorąco namawiamy do za- 
poznania sie z jego poglądami. Rola, 
którą współcześnie odgrywa myśl Gal- 
braitha w zachodnim świecie, miejsce, 
jakie zajmuje jego praca w burzuazyj- 
nej ekonomice dnia dzisiejszego, są tej 
miary, że wyzształcony cziowiek nie 
może po prostu ich nie znać. nie prze- 
trawić krytycznie na własny użytek. 
Pomogą mu walnie w tej pracy auto- 
rzy wstępu i posłowia, znakomici spe- 
cjaliści i świetnie piszący popułarvza- 
torzy. 


ziz. 
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„Ogniem i mieczem językoznawca — 
szczęśliwie zresztą — nie dysponuje. 
Jego najmocniejszymi atutami powin- 
nv być znajomość historii języka, zdro- 
wyv rozsądek i nieprzecenianie samego 
siebie, to znaczy nietraktowanie sie- 
bie jako augura i prawodawcy języko- 
wego'* Ten cytat z przedmowy prof. 
Witolda Doroszewskiego do „Słownika 
poprawnej polszczyzny", który właśnie 
wvszedł z druku (wydało go Państwo- 
we Wvdawnictwo Naukowe) powinien 


Podręcznik 


być stałym mottem tego felietonu. Dzi- 
siaj przytaczam go jednak wyłącznie z 
okazji ukazania się wspomnianego sło- 
wnika, którym szczerze się cieszę. 

Przeważnie żąda się ode mnie od- 
powiedzi na tak albo nie. Czasami o 
taką odpowiedź trudno. O normie ję- 
zykowej decyduje powszechność używa- 
nia danego zwrotu lub wyrazu. Jaki 
może być miernik tej powszechności? 
Człowiek, nie dysponujący środkami 
naukowymi, nie potrafi tego ustalić i 
dlatego z radością przyjmuje taki słow- 
nik, który może dla niego być wzorcem 
poprawności. Ja też w nim widzę ta- 
ki wzorzec. : 

Il radzę wszystkim. Zwłaszcza tym, 
których narzędziem pracy jest słowo. 

Przypuśćmy. że człowieka, obdarzone- 
go funkcją na dość wysokim szczeblu, 
opadną wątpliwości, czy ma podległe- 
go sobie dyrektora zdjąć ze stanowi- 
ska. Wtedy zajrzy do słownika i prze- 
kona się, że lepiej będzie go po pro- 
stu zwolnić albo usunąć ze stanowiska 
czy posady. Tak samo lepiej będzie za- 
miast zdejmować sprawę z porządku 
dziennego, po prostu ją wycofać. 

Chce nasz pracownik słowa zająć się 
np. odcinkiem budownictwa. Zagląda 
do słownika i zmienia decyzję — po- 
stanawia bowiem od tej chwili zajmo- 
wać się tylko dziedziną budownictwa. 
Jeśli uważa, że sprawy budownictwa 
powinny być omawiane na kolejnych 
plenumach, to radziłbym mu przedtem 
zajrzeć do słownika, a potem będzie 
się już te sprawy omawiać na plenach. 
A jeśli na tym pienum ma przemawiać 
i chciałby się powołać na słowa LEnina, 
to po zajrzeniu do słownika będzie wie- 
dział, że myśli LeNlIna trzeba cytować 
z umiarem. 

Jakiego typu wątpliwości  rozstrzy- 
ga „Słownik poprawnej polszczyzny”? 
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Jest to po prostu encyklopedia języko- 
wa. Może służyć jako słownik orto- 
graticzny. jako słownik ortoepiczny (po- 
prawnego wysławiania się) i ortofonicz- 
ny (poprawnego wymawiania), daje 
przepisy właściwej odmiany słów, uczy 
poprawnej odmiany nazw i nazwisk 
(Dudkowa, nie Dudekowa, choć moż- 
na odmieniać Dąb — Dąba albo Dęba, 
Kozioł — Kozioła albo Kozła) itd. Słow- 
nik wskazuje wypadki niewłaściwego 
użycia słów obcych (aktualny w zna- 
czeniu obecny, np. aktualny kierow- 
nik zakładu — zamiast obecny kie- 
rownik; fetować w znaczeniu obdaro- 
wywać lub święcić, np. fetowano go 
kwiatami, fetować zwycięstwo; sugestia 
zamiast projekt, wniosek, np. na ze- 


agitatora 


braniu wysunięto sugestię — podczas 
gdy sugestia to wpływ, oddziaływanie). 


Słownik komentuje i wyjaśnia wy- 
razy zgodnie z ich współczesnym zna- 
czeniem. Byłoby nonsensem upierać się 
np. przy pierwotnej treści wyrazu 
szczyt (tarcza). Dzisiaj szczyt to naj- 
wyższy punkt czegoś (np. góry), naj- 
wyższy stopień, górna granica, punkt 
kulminacyjny (szczyt doskonałości), a 
nawet konferencja czy spotkanie przed- 
stawicieli najwyższych instancji (szczyt 
europejski), a także szczyt komunika- 
cyjny czy energetyczny (okres najwięk- 
szego nasilenia). Ważne jest również to, 
że przy wielu wyrazach słownik poda- 
je również ich właściwą wymowę i 
akcentowanie (nie wykonaLliśmy — 
tylko wykoNAliśmy, nie należaŁOby — 
tylko należAłoby). Sprawie akcentowa- 
nia jest poświęcone nawet osobne ha- 
sło. 


Pożyteczna i ciekawa książka! Po- 
winna się ona znaleźć w podręcznej 
bibliotece każdego kulturalnego czło- 
wieka, powinna być nieodstępnym to- 
warzyszem pracy i działania ludzi ak- 
tywnych. „Działać, czynić — znaczy 
osiągać jakieś zamierzenia. Aby pow- 
stawały zamierzenia, muszą się rodzić 
i w kształt przyoblekać myśli, kształ- 
tami zaś myśli są słowa — pisze prof. 
Doroszewski. — Nam nie jest wszystko 
jedno, jak będziemy mówili i pisali. 
Nie jest dla nas rzeczą obojętną, czy 
osiągniemy porozumienie z innymi za 
pomocą bezładnego bełkotu, czy też za 
pomocą mowy  ukształconej, godnej 
członków zorganizowanego i ku jakimś 
celom zmierzającego społeczeństwa — 
narodu.” 

Dlatego ją polecam. 
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CO TO JEST KULTURA 
PRACY?£ 


„Trybuna Robotnicza” (nr 86) relacjonuje dyskusję redakcyjną poświę- 
conq problematyce kultury pracy jako jednemu z najważniejszych czyn- 
ników wpływających na osiągnięcie dobrych wyników produkcyjnych. Oto 


fragmenty artykułu: 


Nikt z naszych rozmówców 
nie wskazał konkretnego przy- 
kładu znanego sobie przedsię- 
biorstwa, w którym osiągnięto 
by w dziedzinie kultury pracy 
stan idealny. Wszyscy jednak 
stwierdzili, żę w okresie, któ- 
ry minął od VI Zjazdu partii, 
niezwykle wiele się w tej dzie- 
dzinie robi w poszczególnych 
zakładach i całych branżach. 

Praca staje się wygodniej- 
sza. Przy czym wygoda w pra- 
cy nie jest luksusem. Jeśli są 
jeszcze ludzie, którzy rozumu- 
ją tymi kategoriami, należy 
ich czym prędzej wyprowadzić 
z błędu. Wygodna, nie męcząca 


LSA 


praca jest jednym z istotnych 
warunków wzrostu wydajno- 
ści. Ta wygodna z punktu wi- 
dzenia minimalnej uciążliwo- 
ści fizycznej praca wymaga 
odpowiedniego przygotowania, 
wysokich kwalifikacji i okre- 
ślonych predyspozycji psy- 
chicznych. 

Warto i należy bardziej pil- 
nować zegarków. Słyszy się 
często: gdyby doba miała 48 
godzin, jeszcze bym i tak 
wszystkiego nie zrobił, Wy- 
starczyłoby jednak i te € go- 
dzin pracy. gdyby nie okra- 
dać się wzajemnie z czasu. 
Kierownik wzywa pracownika 


OPINIA CZY OCENA? 


Doskonalenie zarządzania dużymi jednostkami gospodarczymi wymaga 
znacznej poprawy metod kierowania zespołami ludzkimi, oddziaływania 
na załogę. Podstawą jednak musi być racjonalna ocena kadry — pisze 
na łamach „Trybuny Opolskiej'”* (nr 101) tow. Jan Chawarski. 


Braki w naszych systemach 
zarządzania przedsiębiorstwami 
wynikają również z niedosko- 
nałości ocen ludzi w nich za- 
trudnionych. Niekiedy bywa 
tak, że formalne oceny kadry 
związane są jedynie z syste- 
mem pochwał i kar albo do- 
konywane są „przy okazji” 
wystawiania pracownikowi opi- 
nii. Z systemem zaś nagród i 
kar bywa różnie. Kar w przed- 
siębiorstwach przemysłowych 


jest zwykle kilkanaście razy 
A  prze- 


więcej niż pochwał. 


sg LUDU | 


cież truizmem jest przypomi- 
nanie zasady, że bardziej kon- 
struktywny wpływ na człowie- 
ka wywiera pochwała, dobre 
słowo, podziękowanie. 
Okresowe oceny są jednym 
z elementów polityki Kkadro- 


wej. W toku pracy rodzi się 
cały szereg pytań, na które 
trzeba znaleźć odpowiedzi. 


Pracownicy na przykład chcą 
wiedzieć, jak są oceniani przez 
swoich przełożonych i kolegów. 
Ludzie w zakładzie pracy ocze- 
kują w tych ocenach wyraźne- 


KTO ZA TO 
ODPOWIADA? 


W Tarnogrodzie, 3-tysięcznym miasteczku w powiecie biłgorajskim, od 
pięciu lat budowano szpital, nadbudowując piętro na starym budynku 
i budując nowe skrzydło. W czerwcu 1973 r. miano przeciąć uroczyście 
wstęgę, a tymczasem całość trzeba będzie rozebrać. O niełatwym usta- 
laniu odpowiedzialnych za ten jaskrawy przykład marnotrawstwa pisze 
Anna Radczak w „Sztandarze Ludu'' (nr 87). 


Inwestor (do połowy ubieg- 
łego roku był nim Wydział 
Zdrowia PPRN w Biłgoraju), 
a personalnie zastępca kierow- 
nika wydziału Czesław Prącz- 
ko, bez wahania przerzuca od- 
powiedzialność za niefortunny 
początek inwestycji na dyrek- 
tora Szpitala Rejonowego w 
Tarnogrodzie dr Zenona Soka- 
la. W ogóle, twierdzi Prączko, 
dokumentacja i to kompletna 
była zatwierdzona już we 
wrześniu 1968 r. Są wszędzie 
pieczątki. 

w rozmowie z dr Sokalem, 


chirurgiem, który z problema- 
mi inwestycji zetknął się po 
raz pierwszy w Tarnogrodzie, 
dowiadujemy się czegoś inne- 
go. Dr Sokal zawarł umowę 
z prywatnymi projektantami, 
ale wskazał mu ich Prączko. 
To on informował władze po- 
wiatowe, że wszystko na bu- 
dowie jest w najlepszym po- 
rządku, że realizuje się ją 
zgodnie z przepisami prawa 
budowlanego. 

Obecnie nie przeszkadza mu 
to w twierdzeniu, że to pro- 
jektanci byli nierzetelni, że 


PRASY 


na godz. 13.00, a przyjmuje g0 
o 13.20. Dwadzieścia minut 
straconych. Robotnicy czekają 
na wydanie narzędzi w wypo- 
życzalni kwadrans, pół godzi- 
ny — wydawca gdzieś wyszedł. 
Minuty, a nierzadko godziny 
stracone na skutek bałaganu 
organizacyjnego często są rze- 
czywiście nie do odrobienia. 
Obok odpowiedniego i co 
najważniejsze — proporcjonal- 
nego do wkładu pracy wyna- 
grodzenia coraz większego 
znaczenia nabierają bodźce 
pozamaterialne. Pracownik 
musi być przekonany, że jego 
działanie jest potrzebne i spo- 
ecznie akceptowane. Dlatego 
też niezwykle cenne są m.in. 
starania, aby każdy czlonek 
fabrycznego kolektywu nieza- 
leżnie od stanowiska pracy był 
zaznajomiony z całokształtem 
procesu wytwórczego, aby znał 
w nim miejsce i znaczenie 
swego stanowiska i czuł się 
odpowiedzialny za cały wyrób 
wytwarzany z jego udziałem. 
Istnieje kilka probierzy okre- 
ślania prawidłowych  stosun- 
ków w zakładowej społeczno- 
ści. Czy w zakładzie postępo- 


go sprecyzowania ich perspek- 
tyw. Pytania te są przejawem 
ważnej, społecznej potrzeby 
uznania ze strony  przełożo- 
nych i współtowarzyszy. Lu- 
dzie potrzebują potwierdzenia 
własnej ważności i przydat- 
ności. 

Z drugiej strony — przedsię- 
biorstwo także potrzebuje in- 
formacji o tym, jaki pożytek 
ma z zatrudnionych pracow- 
ników i do jakich prac po- 
szczególni ludzie najlepiej się 
nadają. Brak rzetelnej oceny, 
a tym samym i informacji. po- 
woduje, że niektóre stanowi- 
ska zamieniają się w posady. 

Daje się zauważyć dośc czę- 
sty i charakterystyczny objaw: 
kierownicy chętniej wypowia- 
dają się o tym, jacy są ich 
podwładni, niż o tym, jakie 
osiągają wyniki. Dzieje się tak 
— jak sądzę — dlatego, że wie- 
lu kierownikom sprawia duże 
trudności jasne sprecyzowanie 
zadań dla swoich podwładnych. 


zamiast dokumentacji dostar- 
czyli kupę makulatury, że kto 
wie, może nawet nie robili jej 
sami, lecz zatrudnili do tego 
„murzynów'. Poza tym był 
przecież inspektor nadzoru, 
który brał swoje pieniądze. 
zawinił też wykonawca — Po- 
wiatowe Przedsiębiorstwo Re- 
montowo-Budowlane Gospo- 
darki Komunalnej, nie przy- 
gotowane do takich specjali- 
stycznych robót. 

Taktykę wskazywania na 
„„kolegę'* stosują także projek- 
tanci. Inżynier Stanisław Łu- 
kasik (wykonał wraz z tech- 
nikiem Witoldem  'Boguszew- 
skim projekt architektoniczno- 
budowlany) i mgr inż. Marłan 
Jankowski (projekt konstruk- 
cyjny) twierdzili przede wszy- 
stkim, że przecież w związku 
z koncepcją rozbudowy szpi- 
tala inż. Józef Adamczyk z 
„„Miastoprojektu” wykonał eks- 
pertyzę techniczną odnośnie u- 
stalenia możliwości nadbudo- 
wy starego budynku 1 oni 
oparli się na niej. To. Że inż. 
Adamczyk podszedł niesolid- 
nie do swego zadania, to już 
nie ich wina. Oni mają su- 
mienie czyste. nawet gdy bu- 
dynek, którego nadbudowę i 
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wanie kierownictwa jest jed- 
nakowe w stosunku do całej 
załogi, czy też istnieją grupy 
uprzywilejowane w sposób 
krzywdzący innych? Czy w za- 
kładzie istnieje atmosfera 
sprzyjająca krytyce, czy też 
ludzie przekonali się, że kry- 
tyka nie popłaca? Czy stosu- 
nek kierownictwa i dozoru do 
ludzi nacechowany jest posza- 
nowaniem ich godności osobi- 
stej, przychylnością i serdecz- 
nością? : 

Wiele w tym względzie za- 
leży od tego, czy kierownictwo 
zakładu potrafi stworzyć Kkli- 
mat wzajemnego zaufania i 
szczerości. 

Umiejętność radzenia się ze- 
społu, słuchania jego opinii, 
wiara w mądrość kolektywu 
oto eechy, które stanowią nie- 
odzowny element kultury pra- 
cy. Dlatego też w swych pla- 
nach działania podstawowe 
organizacje partyjne nie mo- 
gą pomijać wnikliwej oceny 


stosunków między ludźmi w 
swym zakładzie, ustalenia 
środków, które mogą nadać 


tym stosunkom prawidłowy; 
socjalistyczny charakter. 


Wśród głosów dyskusji na 
ten temat pojawia się często 
postulat sporządzania ocen w 
sposób kolegialny. Proponuje 
się do tego celu powoływanie 
komisji lub poszerzonych ciał 
społecznych. Postulat ten nie 
wydaje się słuszny. Oceny ko- 
legialne są zwykle ocenami 
kompromisowymi, mało traf- 
nymi. Praktycznie nikt za ta- 
ką ocenę nie ponosi odpowie- 
dzialności. Za ocenę 1 jei 
prawdziwość powinien odpo- 
wiadać przełożony. 


Cała zaś procedura i założe- 
nia systemu muszą podlecsać 
szerokiej kontroli społecznej. 
Czynniki  polityczno-społeczne 
powinny czuwać nad prawid- 
łowym przebiegiem ocen i nad 
właściwym wykorzystaniem ich 
wyników. System okresowych 
ocen każdy zakład musi wy- 
pracować sobie sam, dostoso- 
wując do swoich specyficznych 
warunków. 


trzeba 
będzie rozebrać. Za opracowa- 
nie dokumentacji inżynierowie 


adaptację projektowali, 


Łukasik, Jankowski, technik 
Boguszewski, a także trzej 
branżyści wraz z kilkoma po- 
mocnikami technicznymi  po- 
brali ponad 450 tysięcy zło- 
tych, nie licząc kKkilkudziesię- 
ciu tysięcy złotych wypłaco- 
nych z tytułu nadzoru autor- 
skiego. 

I tak we wzajemnym oskar- 
żaniu się, przytaczaniu tysięcy 
okoliczności łagodzących pro- 
blem winy za to, co się stało, 
powoli się rozpływa. 


Podobną postawę zajmuje, 
co gorsza, władza nadrzędna 
inwestora — Wydział Zdrowia 


i Opieki Społecznej PWRN. 
Sprzeczne z prawem budow- 
lanym postępowanie inwestora 
naraziło gospodarkę państwo- 
wą na milionowe stratv. Dal- 
sze roboty zabezpieczajace be- 
dą Kosztowne (około 3-4 min 
zł) i dlatego, jak twierdzą spe- 
cjaliści, ekonomiczniej będzie 
rozebrać stary budvnek. Orza- 
na śledcze prowadzące docho- 
dzenie w sprawie faktów nie- 
gospodarności na budowie w 
Tarnogrodzie ustalają winnych 
spowodowania strat. 
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Przedstawiamy najlepszych 


W 1945 r., po dźwignięciu z ruin fabryki, jej wysoko 
kwalifikowani pracownicy — precyzyjni tokarze, szlifierze, 
technicy i inżynierowie — zgodnie z ówczesnymi potrzeba- 
mi produkowali kilofy, młoty i kielnie potrzebne do odbu- 
dowy stolicy. Później zabrali się do swego właściwego 
dzieła, czyli do produkcji narzędzi pomiarowych (obecnie 
z aparaturą elektroniczną) i narzędzi skrawających. War- 
tość niektórych tych precyzyjnych wyrobów ma takq cenę, 
że odpowiada ona wartości złota o tej samej wadze. Wy- 
roby fabryki cechują się wskaźnikami najwyższej jakości 
i znajdują odbiorców w wielu wysoko uprzemysłowionych 
krajach. USA, NRF, Japonia, Anglia, Francja, Włochy, Ka- 


ao, k KOME A BE 
Tow. Franciszek Żołądek, szlifierz — jeden 1 łu. 
najstarszych pracowników, odznaczony Sztan- 
darem Pracy Il klasy. 


Plany produkcyjne kombinatu są napięte. Wartość pro- 
dukcji globałnej wszystkich fabryk wchodzących w skład 
kombinatu ma w tym roku przekroczyć 2 mld 700 min zło- 
tych. W ub. roku załoga fabryki im. gen. Świerczewskiego 
dała dodatkową produkcję wartości 26 min zł. Za wybit- 
ne osiągnięcia produkcyjne otrzymała podziękowanie Ko- 
mitetu Centralnego partii i Prezydium Rządu. W tym roku 
wartość dodatkowej produkcji ma wynieść 28 mln zł. Pro- 
dukcję tę uzyska się w głównej mierze w wyniku zwiększe- 
nia wydajności pracy. 

Kilkutysięcznej załodze fabryki przewodzi zahartowana 


LUDZIE DOBREJ 
ROBOTY 


Janusz Zawadka — st. mistrz, Ju- 
lia Micke — szlifierz, Franciszek 
Skrzypczak — szlifierz, Janina Ha- 
poń — szlifierz, Czesław Metelski 
Genowefa Gutkowska 
— wypalacz na chemigrafii, Jerzy 
Tombera — kierownik rozdzielni, 


— wrorcarz, 


Henryk Rutkowski — st. mistrz, Sta- 
nisław Kowalski — brygadzista, Bo- 
żena  Michałkiewicz-Adler —  in- 
spektor, Jan Dutkiewicz — ładowacz, 


Witold Bartczak 
Zygmunt Sołtys — nauczyciel szko- 
ły przyzakladowej, Roman Koszew- 
ski — zastępca kierownika wydzia- 


nada, Związek Radziecki, Czechosłowacja — oto m.in. kra- 
je, do których eksportowane są wyroby fabryki im. gen. 
Świerczewskiego. 

Przed 20 laty globałna wartość produkcji warszawskiej 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych wynosiła 60 min zł. W ub. 
roku przekroczyła 700 min zł. Dynamiczny rozwój tej gałę- 
zi produkcji doprowadził do powstania kombinatu prze- 
mysłu narzędziowego. W skład kombinatu wchodzi kilka- 
naście zakładów, wiodącym — jest warszawska fabryka. 

W związku z koniecznością pokrycia szybko wzrastające- 
go zapotrzebowania kraju i eksportu na narzędzia pomia- 
rowe i skrawające podejmuje się szereg przedsięwzięć, 
które zmierzają do rozbudowy bazy produkcyjnej i towa- 
rzyszącej jej bazy socjałno-bytowej wszystkich zakładów 
wchodzących w skład kombinatu. W zakładzie warszaw- 
skim np. powstaje wielka, nowoczesna, klimatyzowana ha- 
p a” i bogato wyposażone gabinety przychodni 

arskiej. 


"CZAS I STAL NA WAGĘ ZŁOTA 
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—  brygadzista, 


"xa 


Tow. Wojciech Drobina, II sekretarz OOP, ślu- 
sarz — wzorcarz. 


w ofiarnej pracy, liczna zakładowa organizacja partyjna. 
Jest ona inicjatorem i organizatorem wszystkich postępo- 
wych przedsięwzięć. Aktyw partyjny i związkowy wykazuje 
wiele energii w zakresie kształtowania poprawnych stosun- 
ków międzyludzkich i polepszania warunków  socjalno- 
bytowych. Najtrudniejszy do rozstrzygnięcia jest problem 
mieszkaniowy — codziennie z odległych miejscowości do- 
jeżdża tu do pracy kilkuset pracowników. Nie ma też na 
Woli odpowiadających potrzebom obiektów kulturalnych. 
Oczekujemy, by wolska rada dzielnicowa — gospodarz te- 
renu — podjęła w tym zakresie organizatorskie poczynania. 


KARTY Z HISTORII maszyn pomocniczych „Gerlach | Pulst AS". 


owano w niej orz rewolwerówki, kowała 


sk, me Pm frezerki, wiertarki, 
O początkach te ryki iq a za- 
mieszczone w nicznych periodykach. Mó»- 
wią kartki zapisane przez nieznanego kroni- 
karza, mówi żeliwna tablica, którą wmurowa- 
no w r. 1899 w dniu uruchomienia odlewni,  "ozbrojeniu Niemców 


mówi też pami ludzka. W skład rady weszli: 
' ox Satel, Praks i inni — w wi 


Zanotowano: w r. 1898 powstała fabryka SDKPiL. 


. okupacji itlerowskiej na terenie 
W r. m2 pracuje tu jako praktykant Karol  "Sbryki aktywnie działają bojowe ugrupowania 


leniu W 

W listopadzie 1918 r. załoga fabryki po pierws A. „A pana 1945 ej = BEL. 

ania radę robotniczą. _ cownik fabryki przystępuje do * ddadowę 
szczonego zakladu. 


owski, jewski, 
ększości zowie 
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Numer ten poświęciliśmy przede wszystkim problemom pracy 
partyjnej w okresie letnim. Sqdzimy, że przekazane tu informacje 
' | doświadczenia pomogą organizacjom i terenowym instancjom 
_. partyjnym w lepszym przygotowaniu się do trudnych miesięcy 
-_ urlopowych. 

-_ Artykuł redakcyjny (s. 1) wymienia, naszym zdaniem, najważ- 
niejsze sprawy, z jakimi aktyw oraz instancje zetkną się w naj- 
bliższym czasie. 


6 Szczególną uwagę instancji powiatowych, gminnych i akty- 
wu, działającego w rolnictwie oraz instytucjach obsługujących 
rolnictwo, zwracamy na artykuł kierownika Wydziału Rolnego KC 
tow. Eugeniusza Mazurkiewicza (s. 3). 


FL. 


© Uwadze aktywu w zakładach przemysłowych polecamy nasz 
komentarz „Utrzymać tempo” (s. 10), reportaż tow. Mariana Ryn- 
kowskiego „Gerlach idzie na urlop”, przekazujący doświadcze- 
nia pracy zakładu niemal wyłącznie zatrudniającego chłopo- 
robotników (s. 7), oraz artykuł o roli i pozycji mistrza (s. 29). 


a „Nowy front partyjnego działania” (s. 22) to omówienie 
uchwały Biura Politycznego KC, poświęconej pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania. 


© Czy i jak realizowane sq postanowienia Sekretariatu KC 
o funkcjonowaniu Komitetów Powiatowych, rozważa na przykła- 
dzie posiedzenia egzekutywy KP w Łowiczu tow. Barbara Dubiń- 
ska (s. 23), I sekretarz KZ w „Unimorze” tow. Zygfryd Mielewczyk 
omawia bardzo interesujący, naszym zdaniem, program realiza- 
cji uchwały VII Plenum KC w swoim zakładzie (s. 45). 


© W dalszym ciągu cyklu artykułów publikowanych z okazji 
Roku Nauki Polskiej tow. Przemysław Trzeciak omawia tym razem 
problemy wynikające z powiązania osiągnięć rewolucji naukowo" 
technicznej z walorami ustroju socjalistycznego (s. 43). Wiążą 
się z tym również doświadczenia współpracy robotników z na- 
ukowcami w kopalni węgla „Sośnica” (s. 42). 


Najbliższy numer „ŻP” będzie zawierał m.in. dyskusję 
„ redakcyjną pt. „Kim jesteś towarzyszu?” oraz wiele 
innych materiałów, poświęconych postawie członka 
partii w różnych środowiskach i sytuacjach. 
Zwracamy się też do naszych Czytelników i Kores- 
pondentów z prośbą o nadsyłanie wypowiedzi na ten 
temat. 


u m ud. m m. » 
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chodzimy w pełnią lata. Wyludniają się miasta z powodu wa- 

kacji i urlopów. Gdy jedni będą wypoczywać — urlopowy 
szczyt przypada przecież w lipcu i sierpniu — drudzy w tym 
samym okresie muszą podejmować zdwojone obowiązki. Prze- 
mysł nie może osłabić tempa pracy, budownictwo właśnie w tym 
okresie ma najwięcej do zrobienia, a rolnictwo musi zdawać 
kolejny egzamin — sprawnie zebrać plony całorocznej pracy. 

Doświadczenie ubiegłych lat poucza nas, że miesiące letnie 
są zwykle dla całej gospodarki okresem bardzo trudnym. Na- 
turalną koleją rzeczy spiętrzają się w tym czasie zadania rol- 
nictwa, budownictwa I transportu, komplikują się także zadania 
w innych działach gospodarki narodowej. Powinniśmy więc 
u progu lata 1973 zdać sobie sprawę z czekających nas nie- 
łatwych obowiązków, uszeregować problemy do rozwiązania, 
zgromadzić siły i Środki, które pozwolą pomyślnie wykonać sto- 
jące przed całym krajem zadania. 

Na pierwszy ogień — rzecz jasna — idą sprawy rolnictwa. 
Zadaniem najpilniejszym jest szybkie zakończenie przygotowań 
do zbioru plonów. Sprawne i bez strat zebranie plonów, wła- 
ściwa organizacja odbioru, szybkie przeprowadzenie niezbędnych 
prac uprawowych, solidne przygotowanie do siewów  jesien- 
nych — to podstawowe etapy prac czekających rolnictwo. Ale 
pierwszy etap to same żniwa. Musimy być do nich przygotowani 
jak najlepiej. Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 
2 maja br. rozpatrzyło m. in. kompleks zagadnień obejmujących 
stan przygotowań do zbioru zielonek I zbóż, stawiając przed 
służbą rolną | rolnikami, przemysłem maszyn rolniczych oraz 
instancjami | organizacjami partyjnymi konkretne zadania, mające 
na celu zapewnienie terminowego i sprawnego zbioru plonów. 

Nie mogą się powtórzyć błędy z ubiegłego lata, polegające 
m. in. na zbyt optymistycznym zaplanowaniu wykorzystania sprzę- 
tu mechanicznego, nieprzewidzeniu „wariantu złej pogody”, nie- 
wywiązaniu się przez przemysł z dostaw części zamiennych, 
złej organizacji zaplecza technicznego mechanizacji rolnictwa, 
opieszałości części rolników itp. 

Biuro Polityczne nałożyło na instytucje | organizacje rolnicze, 
na PGR I spółdzielnie produkcyjne obowiązek dobrego przy- 
gotowania się do żniw. Zaleciło przygotowanie dwóch warian- 
tów przeprowadzenia żniw: w warunkach przeciętnych I w wa- 
runkach złych, deszczowych. Niesprzyjająca pogoda nie może 
być w tym roku elementem zaskoczenia. 

Sprawą pierwszoplanową jest całkowite zakończenie remontów 
sprzętu żniwnego oraz zapewnienie dostaw części zamiennych, 
zwiaszcza do kombajnów zbożowych. 

Kółka rolnicze i służby techniczne obsługi rolnictwa muszą 
zadbać o poprawę obsługi maszyn, o ich konserwację i prze- 
glądy techniczne. Przedmiotem ich troski powinien być cały 
park maszynowy znajdujący się na wsi. W okresie spiętrzonych 
prac żniwnych powinny być wykorzystane wszystkie środki oraz 
wszelkie inicjatywy usprawniające wykonanie zadań. W poprzed- 


nich latach zdała egzamin i powinna być nadal w jeszcze szer- 
Szym zakresie stosowana praca ciężkim sprzętem żniwnym na 
dw.e zmiany, nocne przeglądy techniczne kombajnów itp. 

W czasie kampanii żniwnej serwis techniczny rolnictwa musi 
być w stałym pogotowiu, zdolny w każdej sytuacji i w każdej 
porze przyjść z pomocą rolnikom. 

W ubiegłym roku zaopatrzenie wiejskich sklepów | zakładów 
gastronomicznych było już lepsze. Niemniej zbyt często jeszcze 
zdarzały się wypadki karygodnych zaniedbań. W niektórych re- 
jonach notowano brak artykułów żywnościowych i napojów, mi- 
mo że było ich pod dostatkiem w magazynach. Handel wiejski 
musi w tym roku pomyślnie zdać egzamin przed wiejskim klien- 
tem, zapewniając w okresie żniw zwiększone zaopatrzenie w ar- 
tykuły spożywcze i napoje oraz w środki produkcji, dostosowując 
jednocześnie godziny pracy i cały układ organizacyjny do spe- 
cyficznych w tym czasie potrzeb rolników. Także aparat skupu 
musi zapewnić sprawny odbiór produktów rolnych. 

Tegoroczne żniwa będą pierwszymi żniwami dla rad i urzędów 
gmin, dla komitetów gminnych PZPR. Ogniwa władzy gmin- 
nej, ich służba rolna powinny stać się ośrodkiem organizacji, 
inspiracji | kontroli wszelkich prac i poczynań związanych z ak- 
cją żniwną. Wykorzystując swe uprawnienia, władze gminne po- 
winny na bieżąco koordynować i kontrolować prace technicznej 
obsługi rolnictwa, handlu i innych instytucji związanych z rol- 
nictwem. | 

Organizacje partyjne powinny przejawiać troskę o sprawny 
przebieg żniw, inicjować współdziałanie i pomoc sąsiedzką rol- 
ników, rozładowywać sytuacje konfliktowe. Osobisty przykład 
członków partii odgrywa ważną rolę w tworzeniu dobrej atmo- 
sfery w trakcie rozwiązywania trudnych zadań. 


k ż % 


Czeka nas w nadchodzących miesiącach — lipcu i sierpniu — 
urlopowy szczyt. Człowiek pracy musi odpoczywać, a czas swego 
urlopu powinien przeznaczyć na zdrowy relaks. Racjonalny wy- 
poczynek jest niezbędnym czynnikiem regeneracji sił | warun- 
kiem zachowania zdrowia, a jednocześnie elementem rozwoju 
osobowości. Po dobrym wypoczynku człowiek lepiej pracuje. 

Zapewnienie wypoczynku ludziom pracy i ich rodzinom jest 
jednym z głównych zadań w programie polityki socjalnej partii 
| państwa. Zadania w zakresie rozszerzania możliwości wypo- 
czynkowych I poprawy warunków wypoczywania stanowią orga- 
niczny element programu społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju wytyczonego przez VI Zjazd PZPR. 

Z każdym rokiem coraz więcej ludzi wyjeżdża na wczasy, 
więcej dzieci i młodzieży korzysta z wypoczynku na koloniach 
| obozach. Zależy nam na tym, aby w roku 1973 liczba dorosłych 
i dzieci wypoczywających w okresie lata była większa niż w roku 
ubiegłym i aby ich wypoczynek miał wyższą jakość, był lepiej 


zorganizowany pod względem kuliuralno-rekreacyjnym, lepiej za- 
bezpieczony materialnie. Dzięki wzmożonej aktywności społecznej 
na rzecz rozwoju bazy wczasowo-turystycznej, rozszerzenia za- 
sięgu wypoczynku letniego i poprawy warunków wypoczywania, 
dzięki pcdjęciu wielu inicjatyw organizacji społecznych, związ- 
ków zawodowych i poszczególnych zakładów pracy możemy 
odnotować postęp w dziedzinie rozwoju i poprawy jakości wy- 
poczynku ludzi pracy i młodzieży w naszym kraju w ciągu ostat- 
nich lat. Ale nigdy w tej dziedzinie nie za wiele nowych, cieka- 
wych pomysłów oraz nowych wysiłków inwestycyjnych i organiza- 
torskich. Toteż kierownictwa zakładów pracy oraz instancje 
związkowe powinny czuć się odpowiedzialne za odpowiednie 
przygotowanie letniego wypoczynku załóg pracowniczych. Za- 
kłady pracy i związki zawodowe dysponują dość bogatą bazą 
wypoczynkową. Właściwe wykorzystanie tego, co już się posiada, 
niezmarnowanie ani jednego miejsca oraz starania o dalsze 
rozszerzanie tej bazy — są pierwszoplanowym zadaniem, do 
którego realizacji należy wykorzystywać, oprócz pomocy finan- 
sowej związków zawodowych, własne dodatkowe środki pie- 
niężne oraz wkład pracy społecznej pracowników. 

W roku bieżącym musi nastąpić dalsze zwiększenie liczby pra- 
cowników i członków ich rodzin, którzy otrzymają skierowania 
do domów i ośrodków wczasowych. Ponieważ wczasy zakładowe 
| związkowe są najtańszą i najwygodniejszą formą spędzania 
urlopu, nie jest obojętne, kto z nich korzysta. W pierwszej kolej- 
ności — rzecz jasna — skierowania na wczasy powinni otrzymać 
ludzie pracujący w produkcji najcięższej, w warunkach najbar- 
dziej szkodliwych, a także ludzie najmniej zarabiający. Dla tej 
kategorii osób nie może zabraknąć miejsc w domach wczaso- 
wych. Trzeba pamiętać przy tym. że wśród wielu rodzin robot- 
niczych nie ma jeszcze nawyku korzystania z wczasów, nie ma 
też tradycji spędzania urlopu poza domem rodzinnym. Toteż 
do rad zakładowych co roku zg!aszają się po skierowania prze- 
ważnie te same osoby spośród pracowników umysłowych. Na- 
leży więc prowadzić elastyczną politykę przydziału wczasów — 
jednym, mimo że zgłosili się pierwsi, odmawiając i innych, choć 
sami się nie zgłosili, zachęcając. Są bowiem wśród załóg pra- 
cown.czych oprócz .żelaznych wczasowiczów”, korzystających 
każdego roku z wczasów, także ludzie, którzy jeszcze ani razu 
w życ:u nie byli na wczasach. 

Zakładowe ośrodki oraz Fundusz Wczasów Pracowniczych 
zapewnia miejsca tylko dla części załóg. Znacznie więcej pra- 
cowników wraz z rodzinami musi znajdować inne możliwości 
spędzenia urlopu na łonie przyrody. W znalezieniu tych możliwo- 
ści powinny im służyć pomocą czynniki zakładowe. Rady zakła- 
dowe i działy socjalne wiele mogą zrobić w tym zakresie, na- 
wiązując odpowiednio wcześniej kontakty z organizacjami wcza- 
sowo-turystycznymi, powiatowymi i MOEWYSTSM ośrodkami spor= 
tu, turystyki i wypoczynku. 

Władze terenowe w miejscowościach wypoczynkowych muszą 
dbać o zapewnienie odpowiednich warunków wypoczywania, or- 
ganizując dobre zaopatrzenie sklepów | restauracji, czuwając 
nad higieną i porządkiem publicznym, dbając o dostarczenie 
wczasowiczom możliwie bogatego wyboru rozrywek kulturalnych. 

Niezmiernie ważne jest również w okresie szczytu urlopowego 
i wzmożonego ruchu turystycznego dopilnowanie dyscypliny 
w zakresie regularnego i sprawnego kursowania kolel i autobu- 
sów, wprowadzenie na trasy najbardziej uczęszczane. dodatko- 
wego taboru i personelu. WE 


Gdy jedni będą wypoczywać, inni zostaną na posterunkach 
pracy, zastępując nieobecnych kolegów. ZWDIORM 57 znacznie 
"stan załóg, pracy zaś wcale nie ubędzie. 

"*W drugim półroczu przed calą góspódarką narbdową rysują 
się zadania jeszcze trudniejcze od tych, które dotychczas po- 
; myślnie, choć nie bez kłopotów, były realizowane. Wymaga to 


pe'nej mobilizacji kierownictw zakładów pracy do zapewnienia 
sprawnej produkcji. Nie może osłabnąć rytm pracy. Dyrekcje 
przedsiębiorstw tak muszą opracować harmonogram prac w okre- 
sie urlopowym, aby ani jedna maszyna nie stała bezczynnie, 
aby wszystkie zadania przedsiębiorstwa były realizowane bez 
zakłóceń. Należy więc rozsądnie zaplanować urlopy, aby nie 
było równocześnie nadmiernej liczby urłopowanych kierowników 
i pracowników z jednego odcinka pracy. Dotyczy to także dyrek- 
torów przedsiębiorstw oraz kierownictw organizacji partyjnych 
i społecznych. W okresie urlopowym nie mogą być zamknięte 
na kiucz ani jedne drzwi ważnych działów zakładu czy biura. 
Należy szczególnie zabezpieczyć te miejsca w zakładzie, które 
wywierają decydujący wpływ na utrzymanie normalnego toku 
produkcji. 

Musimy dbać o to, aby utrzymanie wysokiej dynamiki produkcji 
w okresie urlopowym nie odbywało się kosztem pogorszenia 
warunków pracy załóg. W czasie upałów letnich każda praca. 
wymaga od ludzi większego wysiłku fizycznego. Toteż admini- 
stracja i rady zakładowe w fabrykach I na budowach muszą 
wykazać maksymalne starania i zdwojoną troskę o sprawność 
całego zaplecza socjalnego, zapewnić codzienną dostawą napo- 
jów chłodzących, lepiej organizować dojazdy pracowników, roz- 
szerzać możliwości wypoczynku niedzielnego. O równym rytmie 
pracy decydować będzie — oprócz organizacyjno-technicznego 
przygotowania produkcji — także moralne przygotowanie ludzi, 
ich stosunek do pracy, odpowiedzialność 1 dyscyplina. Każda 
nieobecność, każde spóźnienie w okresie, kiedy I tak stan załóg 
jest zmniejszony, decydować może o wynikach przedsiębiorstwa. 

Zdyscyplinowanie, właściwy stosunek do zadań, zwłaszcza gdy 
pracownik pracować będzie nie tylko za siebie, lecz i za nie- 
obecnych kolegów — ma ogromne znaczenie dla pomyślnej 
realizacji zadań, ma także szczególną wymowę moralną, jest 
głównym kryterium postawy człowieka, obywatela, a przede 
wszystkim członka partii — jeśli to partyjnych dotyczy. 

Planując i organizując pracę oraz wypoczynek w okresie let- 
nim, pamiętać musimy o szczególnym obowiązku, jaki spada na 
instancje i organizacje partyjne, na każdego członka partii. 
W kampanii żniwnej odpowiedzialna rola przypada komitetom 
gminnym PZPR, które swą inspiracją i kontrolą powinny wpły- 
wać na właściwy przebieg prac żniwnych. Wiejskie organizacje 
partyjne muszą troszczyć się o sprawne i szybkie przeprowadze- 
nie zbiorów plonów w każdym gospodarstwie, organizować pomoc 
ro!n.xom starszym i chorym. 

Jest sprawą istotną, aby te zakłady pracy, które zatrudniają 
dużą ilość chłopo-robotników, umożliwiły im w okresie natężo- 
nych prac żniwnych wykorzystanie urlopów. 

Oxres żniw wymaga zmiany form pracy instancji partyjnych 
oraz władz i organizacji terenowych. Narady i posiedzenia muszą 
być ograniczone do minimum. Obowiązuje wszystkich w tym 
okresie aktywna obecność na pierwszej linii żniwnego frontu. 

Terenowe instancje partyjne obok spraw rolnych powinny mieć 
w tym okresie w centrum uwagi problemy budownictwa i prze- 
mysłu. Jesteśmy w pełni sezonu inwestycyjnego, na setkach 
placów budowy rozstrzyga się sprawa najważniejsza: czy uda się 
skrócić cykl inwestycyjny, szybciej oddać obiekt do użytku, do- 


starczyć więcej mieszkań. Nie wód nam osłabiać osiągniętego 


tempa. 


Wielkie znaczenie ma utrzymanie | nasilenie dynamiki pro- 

dukcji przemysłowej, w niej bowiem zawarte są przesłanki dal- 
szego rozwoju. Mimo okresu urlopowego .cała gospodarka musi 
funkcjonować normalnie. Normalnie musi funkcjonować aparat 
parstwowy, administracja gospodarcza, kierownictwa i pracow- 
nicy wszystkich służb publicznych. : 
" Organizacje partyjne zobowiązane są w tym' okresie do 
szczególnej koncentracji swych wysiłków. Członkowie partii po- 
winni dawać przykład należytego stosunku do zadań.i przodować 
w trudnym egzaminie lata, Partia nie może sobie pozwolić na 
urlop. 


Na spotkanie lata i jesieni 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
Kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR 


taranne zebranie ziemiopłodów jest w tym roku szczególnie 
S ważnym zadaniem naszego rolnictwa i gospodarki ogólno- 
narodowej. Niezmiernie istotne jest więc stworzenie wszelkich 
niezbędnych warunków do sprawnego, teminowego zebrania zie- 
lonek, zbóż | okopowych. Niedopuszczenie do strat i pogorszenia 
jakości ziemiopłodów jest możliwe tylko pod warunkiem bardzo 
dobrego organizacyjnie i technicznie przygotowania rolnictwa 
i obsługujących go instytucji. 


W tym roku do zebrania są zielonki i siano z ponad 4,5 min ha, 
zboża z około 8,5 min ha, ziemniaki z ponad 2,6 mln ha, buraki 
cukrowe z 450 tys. ha, nie licząc innych roślin, wśród których 
bardzo ważną pozycję zajmują warzywa i owoce. W praktyce oz- 
nacza to, że stajemy przed wieloma bardzo trudnymi zadaniami. 
Nie wiemy, jaka będzie pogoda, musimy więc być przygotowani 
na każdą okoliczność. Wiadomo, że rolnicy, administracja rolna 
| wszystkie instytucje obsługujące rolnictwo weszły już w okres 
natężonych prac. Do efektywnego wykonania zadań potrzebna 
jest rolnikom dobra organizacja pracy i pomoc wszystkich insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, Dlatego też nie należy zajmować 
rolnikom cennego czasu na zebrania | nieproduktywne narady. 
Celowe jest przed źniwnym szczytem przeanalizowanie w powia- 
tach planów przeprowadzenia zblorów opracowanych w gminach. 


Rośnie ranga zaradności i odpowiedzialności 


Na spotkanie tegorocznego lata I jesieni mobilizujemy wszystkie 
siły. Uruchamiamy wszystkie rezerwy. Programowe zadania prag- 
niemy realizować zgodnie z naszymi możliwościami. Oznacza to, 
że widzimy konieczność wyzwalania twórczej inicjatywy, energii, 
zaradności i odpowiedzialności. 

Ocena przebiegu ubiegłorocznych żniw | wykopków pozwoliła 
na stormułowanie wniosków, które usprawniły przygotowan.e 
kampanii zbioru ziemiopłodów w roku bieżącym Doświadczenia 
wskazują na konieczność zwiększenia technicznego wyposa- 
żenia rolnictwa I poprawy stanu wykorzystania maszyn u użytkow- 
ników, polepszenia wyposażenia zakładów remontowych w na- 
rzędzia, materiały | części zamienne, poprawy zaopatrzenia rynku 
wiejskiego w artykuły nabywane przez ludność. 


Decydującym czynnikiem sprawnego i terminowego wykonania 
zadań w zakresie zbioru zielonek, zbóż i okopowych jest stan 
technicznego wyposażenia rolnictwa. 


Rolnictwo będzie dysponować większą ilością maszyn rolni- 
czych niż w roku ubiegłym, przykładowo: sieczkarni polowych bę- 
dzie więcej o 23 proc., ścinaczy „Orkan” o 16 proc., kosiarko-ła- 
dowaczy o 7 proc., kosiarek zawieszanych o 9 proc., kosiarek ra- 
tacyjnych o 270 proc., kombajnów zbożowych o 10 proc., wiąza- 
łek ciągnikowych o 11 proc., pras zbierających o 3 proc., kopa- 
czek ciągnikowych o 24 proc. Zwiększy się też ilość kombajnów 
ziemniaczanych. (o około 550 sztuk) oraz kombajnów buraczanych. 


Ogólna jednak ilość tych maszyn w rolnictwie jest jeszcze mała, 
a tym samym nie zaspokaja wielu potrzeb. 


Zbiory zbóż i okopowych sprawą wszystkich 


Dla sprawnego przeprowadzenia tegorocznych prac przy zbio- 
rze zielonek, zbóż i okopowyc% niezbędna jest pomoc rolnictwu: 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, szczególnie w postaci 
przyspieszenia produkcji i dostaw brakujących części zamien- 
nych; Ministerstwa Przemysłu Chemicznego — głównie w postaci 
zapewnienia dostaw potrzebnego ogumienia, pasków klinowych, 
przewodów gumowych; Ministerstwa Przemysłu Lekkiego — prze- 
de wszystkim w zapewnieniu dostaw płócien snopowiązałkowych, 
sznurka snopowiązałkowego i sznurka do pras. Celem lepszego 
wykorzystania sprzętu technicznego, zwłaszcza kombajnów, uspo- 
łecznione przedsiębiorstwa rolne, PGR, rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne, kółka rolnicze oraz POM-y nasilają obecnie ksztaicen:e 
kombajnistów dla drugiej zmiany. Szkoli się również przyczepo- 
wych i kierowników agregatów omłotowych. Jest to ważna spra- 
wa, która powinna być odpowiednio doceniona przez organizacje 
partyjne. Nalsży w tym roku radykalnie ograniczyć pracę kombaj- 
nistów na tak zwanych wydłużonych zmianach I zapewnić dobrze 


zorganizowaną pracę dwuzmianową. Jeśli zajdzie potrzeba, nale- 
ży wykorzystać w pracach polowych mechaników i traktorzystów 
POM oraz pracowników innych warsztatów naprawczych. Dla 
usprawnienia prac remontowych: Ministerstwo Rolnictwa przygo- 


 towuje pogotowia techniczne wyposażone w samochody. Chodzi 


o to, aby pogotowia te były dobrze zaopatrzone w sprzęt tech- 


niczny. Pomocy w naprawach sprzętu żniwnego będą w tym roku 


udzielały też ekipy techniczne resortu przemysłu maszynowego. 


„fabryk maszyn żniwnych oraz wojsko. Dia zapewnienia ciągłości 


pracy kombajnów ziemniaczanych i buraczanych przewiduje się 
również zorganizowanie pogotowia technicznego na samocho- 
dach, które zostaną przydzielone do brygad wykopkowych w PGR. 


W centrum uwagi kultura techniczna 


Niedostatek sprzętu technicznego w rolnictwie stwarza koniecz- 
ność jak najlepszego wykorzystania wszystkich maszyn przez 
użytkowników, właściwej organizacji pracy, dobre! technicznej 
obsługi, naieżytej treski o konserwację sprzętu. Oto problemy, 
które muszą znaleźć się w centrum uwagi wszystkich kierownictw 
przedsiębiorstw i zainteresowanych organizacji partyjnych. Liczne 
przykłady Świadczą, że sprzęt techniczny w ubiegłym roku nie 
był właściwie eksploatowany. Administracja rolna, wszyscy kie- 
rownicy przedsiębiorstw rolnych, zarządy kółek rolniczych, wiej- 
skie organizacje partyjne powinny energicznie przeciwdziałać 
wszelkim przejawom złej gospodarki sprzętem rolniczym. Te 
sprawy powinny być wszędzie przedmiotem dużej troski, odpo- 
wiedzialności i zaradności. Musimy wiele uczynić dla podniesie- 
nia kultury posługiwania się sprzętem technicznym. Dlatego nale- 
ży wprowadzać i doskonalić system zachęt moralnych I material- 
nych, torujących drogę rozwojowi kultury technicznej, dbałości 
o maszyny i odpowiedzialności za nie. 

Rolnictwo nasze odczuwa duży brak wydajnych maszyn do 
sprzętu ziemiopłodów. Te, którymi  rozporządzamy, pracują 
głównie w uspołecznionych gospodarstwach rolnych. Przygoto- 
wując się do tegorocznej kampanii zbiorów ziemiopłodów musi- 
my uświadomić sobie, że w gospodarstwach chłopskich więk- 
szość areału zielonek i siana z łąk trzeba zebrać maszynami kon- 
nymi lub ręcznie. Wniosek prosty — każda maszyna będąca w 
posiadaniu rolnika musi być racjonalnie wykorzystana. Dużą rcię 
organizatorską w tym względzie mogą spełnić kółka rolnicze i in- 
struktorzy rolni urzędów gmin. 

W państwowych i spółdzielczych gospodarstwach rolnych po- 
siadanymi kombajnami można zebrać w zasadzie cały areał zbóż 
i rzepaku. Ponieważ jednak ponad 70 proc. parku kombajnów sta- 
nowią kombajny typu „Vistula', użytkowane od kilku do kilkunastu 
lat, a więc w znacznym stopniu zużyte i zawodne w ekspioatacji, 
konieczna jest szczególna staranność obsługi technicznej. 

W gospodarstwach indywidualnych kombajnami kółek rolni- 
czych zebrać można tylko około 5 proc. powierzchni zbóż. Można 
zwiększyć efektywność parku kombajnowego, jeśli po okresie 
sprzętu zbóż z pnia niektóre kombajny zostaną wykorzystane do 
omłotów zboża ze stert. Niewielką pomoc rolnicy indywidualni 
mogą uzyskać także z PGR i RSP. A więc ponad 90 proc. areału 
zbóż u rolników indywidualnych musi być zebranych przy użyciu 
snopowiązałek ciągnikowych kółek rolniczych oraz wizzałek, żni- 
wiarek konnych, kosiarek z przyrządem żniwnym i ręcznie. PGR 
i RSP posiadaią pewną ilość snopowiazaiek, które są w mzaivm 
stopniu przez nie wykorzystane. Nalezy je pizygotovać do źnw 
i maksymalnie udostępnić rolnikom. Trzeba przy tun zwrocić 
szczcegź!ną uwacqę na okazanie pomocy rolna Stery, CUno- 
rym, znajaujzcym się w trudnej syłuzcii. Probiem ten. z kiórem 
mamy do czynienia w wieiu wsiach, należy rozpalywać w aso2k- 
cie spoiecznym i ekonomicznym. 


Ciri pkomagqsją słzcym 


By wlaściwie oceniać konkretne sytuacje, nalczy zdawać So- 
bie sorawę, że ludzie, którym brak sił do precy uniemożliwia 
dobre gospodarowanie, gięboko to przeżywają. Chodz! węc 
o to, aby humanitarnie traktować te zjawiska i ludziom zmożonym 
starością i chorobami okazywać życzliwą i taktowną pomoc oraz 
nie dopuszczać do tego, aby ludzie ci byli zdani na własne s'ły, 
Formy niesionej pomocy muszą wyrastać ze zdrowegc poczucia 
obowiązku obywatelskiego. Takie stanowisko należy formować 
w każdej społeczności wiejskiej. Jest to sprawa ważna i powin- 
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na znaleźć odpowiednie miejsce w działalności organizacji par 
tyjnych, kół ZSL, ZSMW i samorządu kółek rolniczych. 

Niewielkie jest jeszcze wyposażenie rolnictwa, zarówno sektora 
indywidualnego jak I PGR, w maszyny do zbioru roślin okopo- 
wych. Dotyczy to szczególnie urządzeń do zbioru o wyższym 
stopniu zmechanizowania, a więc głównie kopaczek elewatoro- 
wych i kombajnów. Kombajny ziemniaczane pozwalają na zbiór 
ziemniaków w PGR z około 30 proc. powierzchni, a kopaczki 
elewatorowe, znajdujące się w dyspozycji kółek rolniczych, mogą 
wykopać ziemniaki z około 15 proc. powierzchni upraw w gospo- 
darstwach indywidualnych. Z około 85 proc. areału ziemniaków 
w gospodarstwach indywidualnych zbierać się je będzie używając 
sprzętu konnego — i ręcznie. Konne kopaczki gwiażdziste po- 
zwalają na terminowe przeprowadzenie zbioru ziemniaków, jed- 
nak z bardzo dużym nakładem siły roboczej. Ilość kombajnów 
buraczanych w PGR jest również mała. Pozwalają one na zbiór 
buraków cukrowych z około 27 proc. areału. W gospodarstwach 
indywidualnych buraki zbierane będą przy pomocy ogławiaczy 
i wyorywaczy konnych oraz ręcznie. 


Usługi kółek rolniczych pod kontrolą społeczną 


Dla sprawnego przebiegu prac w rolnictwie podstawowe zna- 
czenie będzie miała organizacja pracy maszyn I urządzeń. Harmo- 
nogramy pracy maszyn zespołowych w poszczególnych kampa- 
niach opracowane przez kółka rolnicze i MBM muszą być akcep- 
towane przez ogólnowiejskie zebrania rolników. Władze terenowe 
powinny unikać wprowadzania później do nich zmian. W ubiegłym 
roku nierzadko miały one miejsce i wywołały wiele konfliktów we 
wsiach, dlatego w tym roku koordynatorami w zakresie usług me- 
chanizacyjnych w gminie są gminne rady prezesów KR, a tam, 
gdzie już zostały zorganizowane — spółdzielnie kółek rolni- 
czych. Za realizację proaramowych zadań odpowiedzialne są 
w kazdej gminie urzędy gmin i prezydia gminnych rad na- 
rodowych. 

W okresie podstawowych kampanii rolniczych: zbioru zielonek, 
zbóż i okopowych konieczna jest obecność w pracy kierowników 
jednostek roiniczych I bezpośrednio je obsługujących. Urlopy tej 
kadry klerowniczej muszą być pod ścisłą kontrolą partyjną. W ro- 
ku bieżącym należy również powszechnie włączyć do prac żniw- 
nych młodzież uczącą się w technikach rolniczych i studentów 


akademii rolniczych. - 


Postępowi koszą łąki trzykrotnie 


Szybki rozwój produkcji zwierzęcej stawia przed wszystkimi 
rolnikami, administracją rolną, organizacjami obsługi rolnictwa 
jako zadanie szczególnei wagi — staranie o wzrost produkcji 
pasz. 

Chodzi zwłaszcza o rozwijanie szerokiej pracy organizatorskiej 
mającej na celu: stcsowenie w większym zakresie bardziej wydaj- 
nych rośrin w użrzwie polowe!; rozszerzenie areału uprawy poplo- 
nów ozimych; racjonalizacię gospodarki na pastwiskach, zwiasz- 
cza na tych, które mają uregu!owane stosunki wodne, w postaci 
stocowania wyższego nawożenia, kwaterowego wypasu pzstwisk, 
wykaszania raecoiadów iip.; zwiększenie kiszenia zielonek i traw 
z pizeznaczeniem na żywienie zimowe zwierząt. Sprzyja temu ob- 
nizona cena folii. Będzie w br. także więcej papieru silosowego 
oraz środków konserwujących, szczególnie przydatnych przy spo- 
rządzen:u sianokiszonek i kiszonek z traw. 

Wczesna wegeiacja traw I zwiększone nawożenie mineralne łąk 
uzasadnia pod:ecie w bieżącym roku powszechnej kampanii or- 
ganizatorskiej wśród rolników na rzecz trzykrotnego koszenia iąk. 
Jes: to przedsięwz.ęcie trudne ze względu na duży tradycjonalizm 
rolników i wielu dyrektorów PGR. Zadanie to musi być jednak 
z całą konsekwencja realizowane. Ministerstwo Rolnictwa wydało 
w tym zakrevie zalecenia dla terenowej służby rolnej dotyczące 
powszechnego instruktażu rolników. 


Należy szeroko włączyć do popularyzacji tego przedsięwzięcia 
aparat PPRN i urzędów gmin. Niezbędne jest częste podej- 
mowanie tej tematyki w sLssób konkretny w prasie terenowej 
I rolniczej, w radiu I TV. 

Ze sprawy pokosów siana i łąk należy uczynić powszechną 
kampanię w rolnictwie i g'ówną drogę intensyfikacji produkcji 
pasz na użytkach zielonych. Trzykrotny zbiór traw z łąk musi stać 
się „legitymacją postępowego gospodarowania. 


Usprawnienia wymagają obroty towarami 


Okres letni i jesienny jest też okresem wzmożonego sprzeda- 
wania przez rolników produktów roślinnych i zwierzęcych. 
W związku z tym organizacje obrotu rolnego muszą wykorzystać 
czas | środki, aby dokonać dalszego postępu w usprawnianiu 
odbioru płodów rolnych. Chodzi zwłaszcza o poprawę techniczne- 
go wyposażenia punktów skupu (w tym także punktów suszenia 
zbóż), zapewnienie odpowiedniej ilości robotników do pomocy rol- 
nikom przy rozładunku towarów, przeszkolenie personelu punktów 
skupu w zakresie jakościowej, sprawnej kwalifikacji produktów 
rolnych, rozwój bezpośredniego odbioru płodów z zagród chłop- 
skich w przypadkach przygotowania przez rolników do sprzedaży 
większej ilości towaru, uzgodnienie czasu pracy punktów kaso- 
wych SOP z punktami skupu itd. Ważnym elementem usprawnia- 
Jącym organizację skupu jest wcześniejsze przygotowanie har- 
monogramów dostaw i ich aktualizowanie w trakcie trwania akcji 
skupu. Harmonogramami dostaw objęty będzie głównie skup rze- 
paku, buraków cukrowych, ziemniaków przemysłowych, tytoniu 
oraz pomidorów kierowanych do zakładów przetwórczych. W od- 
niesieniu do skupu zbóż należy stosować ubiegłoroczne zasady, 
tj. nieprzyspieszania skupu w okresie przygotowywania nasion do 
siewu i jesiennych prac polowych. Nie należy także zbytnio go 
opóźniać. 

Prognoza dostaw towarów spożywczych na rok 1973 oraz aktu- 
alny poziom podaży wskazują na dalszą poprawę zaopatrzenia 
ludności wiejskiej i stwarzają możliwości zgromadzenia zapasów 
szeregu artykułów na sezon prac żniwnych. Z wstępnych ustaleń 
z przemysłem wynika, że dostawy podstawowych grup towarowych 
i artykułów w II i III kwartale kształtować się będą zgodnie z po- 
trzebami handlu wiejskiego. Nie będzie w pełni jeszcze pokryte 
zapotrzebowanie na mięso i przetwory mięsne. — Wydziały Hand- 
łu PWRN i PPRN powinny dążyć, w ramach swoich możliwości, 
do jak najlepszego zaopatrzenia sieci handlu wiejskiego w towa- 
ry konsumpcyjne nabywane przez ludność rolniczą w okresie na- 
silonych prac polowych. 

Prezydia terenowych rad narodowych powinny okresowo kon- 
trolować stan przygotowań maszyn do zbioru roślin, punktów sku- 
pu do sprawnego odbioru płodów rolnych, sklepów wiejskich pod 
względem zaopatrzenia w towary potrzebne ludności rolniczej 
w okresach nasilonych prac polowych. 

Podstawowymi kampaniami w rolnictwie — zbiorem zielonek, 
zbóż, okopowych — powinny kierować bezpośrednio wydziały 
rolnictwa PWRN i PPRN, w gminach — urzędy gmin i służba 
rolna tam zatrudniona, w przedsiębiorstwach — kierownicy przed- 
siębiorstw, zbędne jest powoływanie różnych sztabów kierowni- 
czych. 

W realizacji zadań stojących przed administracją rolną niezbęd- 
na jest daleko idąca pomoc wszystkich organizacji i instancji 
partyjnych. 


PR RAJZALARSZTYTEZZ 


Praca partyjna 
przed urlopowym szczytem 


JAN URBANOWICZ 
Sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie 


Miesiące letnie to także okres wy» 
magający szczególnie intensywnej i 
operatywnej pracy w wielu gałęziach 
gospodarki narodowej: w rolnictwie i 
całej sterze jego obsługi, w handlu, tu- 
rystyce, instytucjach kulturalnych. W 
okresie tym rośnie gwałtownie po- 
pyt na określone usługi, a w całej go- 
spodarce bieg produkcji nie może ule- 
gać zahamowaniom. Powstaje więc 
problem dobrego przygotowania orga- 
nizacyjnego i kadrowego całego życia 
społeczno-gospodarczego w okresie let- 
nim. 

Problemem tym zajął się Komitet 
Wojewódzki w Koszalinie, podejmując 
szereg przedsięwzięć organizacyjnych. 
Podstawowym założeniem tych przed- 
sięwzięć była zasada: „w pracy partyj- 
nej nie ma kanikuły”. Zasada ta ma na 
celu przezwyciężenie nie najlepszych 
zwyczajów osłabiania działalności orga- 
nizacji i instancji partyjnych w okre- 
sie wakacyjnych miesięcy pod  pozo- 
rem nieobecności części towarzyszy, 
Tymczasem właśnie w tym okresie, przy 
mniejszej liczbie pracowników, a czę- 
sto zwiększonych obowiązkach, tworzą 
się napięcia i sytuacje wymagające 
Sprawnego działania. Tak dzieje się np. 
podczas kampanii żniwnej w państwo- 
wych przedsiębiorstwach rolnych i na 
wsi, w handlu, gastronomii, we wszy- 
stkich instytucjach obsługujących rol- 
nictwo, turystów i wczasowiczów. 

Decyzja Komitetu Centralnego o 
wprowadzeniu funkcji II sekretarzy w 
instancjach i organizacjach partyjnych 
znakomicie ułatwia rozwiązanie Sprawy 
odpowiedzialności za utrzymanie tem- 
pa pracy politycznej w instancjach i or- 
ganizacjach partyjnych. Wszystkie ko- 
mitetv powiatowe tak zaplanowuły 
urlopv aktywu funkcyjnego. aby w 
okresie miesięcy letnich jeden z se- 


* 


Miesiące letnie należą tradycyjnie do okresu, w którym największa liczba ludzi 
konieczna. 


kdzie na uriop. Wypoczynek — rzecz 


Jest ło nie tylko zdobycz socjalną, 


którą trzeba respektować, ale | warunek wydajnej pracy. 


Jest jednak | drugi aspekt okresu 


słełi załatwiać jakąś sprawę, wiedzą, że 


niu dyscypliny. 


kretarzy POP, KG czy KZ (I lub II) 
pracował, przejmując kierowanie oc- 
ganizacją partyjną. 

Okres dzielący nas od sezonu urlo- 
powego zostanie wykorzystany na prze- 
szkolenie II sekretarzy POP, KG i KZ. 
Wychodzimy bowiem =2 założenia, że 
towarzysze ci powinni być nie tylko 
wybrani, ale także od razu wdrożeni w 
swoje zwiększone obowiązki. 

W komitetach powiatowych omówio- 
no sprawy związane z zabezpieczeniem 
pracy organizacji partyjnych w okre- 
sie nasilonych urlopów. Towarzysze 
zwrócili szczególną uwagę na dobre zor- 
ganizowanie pracy grup partyjnych, 
które powinny operatywnie działać w 
tym okresie. W związku z tym Komi- 
tet Wojewódzki zorganizował w maju 
br. rejonowe seminaria szkoleniowe 
dla grupowych partyjnych (z udziałem 
sekretarzy POP lub KZ) ze wszystkich 
branż reprezentowanych w wojewódz- 
twie. Były to seminaria organizowane 
w zakładach pracy, oparte na konkret- 


* nych doświadczeniach grupowych, któ- 


rzy jednocześnie byli 
spotkań. 

Kolejnym przedsięwzięciem organiza- 
cyjnym było optymalne rozplanowanie 
urłopów pracowników aparatu partyj- 
nego komitetów powiatowych i Komi- 
tetu Wojewódzkiego. Zgodnie z zale- 
ceniem Komitetu Centralnego w każ- 
dym miesiącu letnim pracować będzie 
co najmniej 2 sekretarzy KP i ponad 
50 proc. instruktorów. Z inicjatywy KW 
dokonano także synchronizacji urlopów 
aparatu partyjnego z urlopami człon- 
kćw egzekutyw KP. Ideą przewodnią 
tej akcji było zapewnienie stałego kon- 
taktu między instancją powiatową a ko- 
mitetami gminnymi i zakładowymi. Gdy 
na urlop idzie sekretarz lub instruk= 
tor KP — więcej kontaktów z ko- 


gospodarzami 


rlopowym duże osłabienie tempa pracy, na co molm zdaniem wpływa 
w głównej mierze nieobecność kierowników jednosiek, 


zawsze sprzyjająca roziuźnie- 


mitetem gminnym lub zakładowym ma 
członek egzekutywy odpowiedzialny za 
dany teren. 

Istotnym warunkiem zapewnienia po- 
litycznego kierowania życiem społecz- 
no-gospodarczym w okresie letnim by= 
ło skoordynowanie przez komitety po- 
wiatowe urlopów całej kadry kierowni- 
czej. W praktyce polegało to na kon- 
sultowaniu planu urlopów kadry kie- 
rowniczej każdego zakładu pracy lub 
instytucji z właściwym sekretarzem ko- 
mitetu powiatowego. W zapewnieniu 
sprawnego kierowania zakładami pro- 
dukcyjnymi i instytucjami bardzo waż- 
ną rolę odgrywa obecnie decyzja o 
powołaniu pierwszych zasiępców kie- 
rowników jednostek administracyjnych 
i gospodarczych. Pozwoli ona na utrzy- 
manie ciągłości pracy, zresztą nie tylko 
w okresie letnim, lecz w każdym przy- 
padku nieobecności „szefa” (wyjazdy 
służbowe, choroba itp.). 


* 


Województwo koszalińskie jest regio- 
nem rolniczym i turystycznym. Ma- 
my przy tym kapryśny, nadmorski kli- 
mat, który wymaga szczególnej opera- 
tywności wszystkich służb w sezonie 
letnim. Dlatego też przedsięwzięcia or- 
ganizacyjne muszą być wspierane dzia- 
łaniem politycznym instancji i orga- 
nizacji partyjnych 

Chodzi nam oe wytworzenie atmosfe- 
ry rzetelnego wykonania stojących 
przed całym regionem zadań. Dlate= 
go też został opracowany szczegółowy 
plan przeprowadzenia kampanii siano- 
kosów, żniw i wykopków, którego wy- 
cinki posiadają wszystkie powiaty, gmi- 
ny i państwowe przedsiębiorstwa rol- 
ne. Plan ten znany .jest wszystkim in- 
stancji a ł zaintęresowanym organiza- 
cjom _artyjnym, na które .nałożyliśmy 


obowiązek systematycznej kontroli je- 
go realizacji. Dzięki temu będziemy mo- 
gli skoncentrować pracę partyjną w rol- 
nictwie i instytucjach je obsługujących 
na najważniejszych sprawach, które la- 
konicznie wyraża hasło wywoławcze 
opracowanego planu: „zebrać wszystko, 
co urodzi ziemia”. 

Dla ześrodkowania pracy organiza- 
cji partyjnych działających w instytu- 
cjach obsługujących turystów (a w ro>- 
ku ubiegłym gościliśmy ich na ziemi 
koszalińskiej prawie 4 miliony) została 
opracowana koncepcja wykształcenia w 
naszym regionie funkcji zagłębia tu- 
rystycznego, której została podporząd- 
kowana praca placówek wczasowych, 
kolonijnych. instytucji kulturalno= 
-oświatowych oraz handlu i gastrono- 
mii. Analiza wdrażania tej koncepcji do 
praktyki będzie głównym tematem pra- 
cy POP działających w tej sferze. 

Działalność organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 1 
budowianvch została skoncentrowana 
na reaiizacji planów produkcyjnych. In- 
stancjom. POP i grupom partvjnym po- 
s'awiliśmy zadanie wykonania i prze- 
kroczenia zadań II kwartału i niedo- 


puszczania do napięć powodowanych: 


nierytmicznością produkcji. 
* 


Zgodnie z decyzją Biura Polityczne- 
go O konieczności zapewnienia ciągłości 
i rytmiczności pracy w okresie letnim 
— prowadziliśmy wiele rozmów 1 dy- 
skusji z aktywem partyjnym 1 gospo- 
darczym zakładów produkcyjnych, in- 
stytucji 1 organizacji. W rozmowach 
tych postawiono nam wiele pytań, a 
dwa z nich uważam za słuszne postawić 
publicznie. 

— Dlaczego w okresie największe- 
go sezonu urlopowo-wypoczynkowego 
wszystkie (lub prawie wszystkie) za- 
wodowe placówki upowszechniania kul- 
tury (teatry, filharmonie, opery, ope- 
retki) są zamknięte na przysłowiowe 4% 
spusty, a turyści, wczasowicze i wy- 
cieczkowicze muszą korzystać z usług 
szczególnie w tym okresie aktywnych 
„chałturszczyków”? 

— Dlaczego rok szkolny musi koń- 
czyć się i zaczynać we wszystkich szko» 
łach w całym kraju w tym samym cza- 
sie? Wiadomo przecież, że wakacje dzie- 
ci określają również okres urlopu prze- 
ważającej części rodziców. Wiadomo też, 
że wyjazd dzieci na kolonie w jednym 
czasie powoduje owe słynne „szczyty”. 


'I wiadomo wreszcie, że zrejonizowanie - 


terminów zakończenia | rozpoczęcia ro- 
ku szkolnego pozwoliłoby większej licz- 
bie dzieci wypocząć w tych samych 
obiektach kolonijnych. 

Przyznaję, że na pytania te nie umia- 
łem analeźć rozsądnej-odpowiedał. 


w. 


„ GERLACH” 
idzie na urlop 


4 iegdyś była to ziemia bandosów. Mówiono: „Opoczyńskie 
| kraje — korzec siejesz, kopę zbierasz, kopa korzec daje”. 
Nic dziwnego. W całym powiecie nie uświadczy ziemi 1 i II 
klasy, a trzeciej jak na lekarstwo. Z przeludnionych wsi 
wędrowano za pracą do Łodzi-miasta, Radomia, wyjeżdżano 
na sezon do majątków obszarniczych. Na miejscu praca 
była tylko w Drzewicy, w której od blisko 150 lat istniała 
fabryka metalowa. Znajdowały w niej zarobek od kilku 
pokoleń okoliczne rody chłopskie Sobkiewiczów, 
Łęsoszów, Bogatków i innych. Ludzie wciąsali sę w rvtim 
pracy fabrycznej, a jednocześnie pilnowali drewnianych cha- 
łup i zagonów, które niemiłosiernie dzielono na coraz mniej- 
s.. spłachetki. Chłopo-robotnicze tradycje w Zakładach Me- 
taiowvch „Gerlach'* w Drzewicy są więc tak stare jak i sam 
zakład produkujący poszukiwaną na rynkach nie tvlko krajo- 
wych galanterię metalową, wyroby nożownicze i nakrycia: 


stołowe. 


Transport drogo kczziuje : 


Białków, 


ek 


1 


W fabryce pracuje obecnie około 4500 ludzi. Ponad 70 proc. ' 
załogi stanowią chłopo-robotnicy i chłopo-urzędnicy. Co- 
dziennie 2 autokary zakładowe i 7 wynajętych w Pekaesie 
autobusów ugania się po okolicy, docierając do odległych 
o 10—15 km wsi, Odrzywołu, Kamiennej Woli czy Poświęt- 
nego, przywożąc i odwożąc ludzi, rano będących robotnikami, 
po południu — wiecznie zabieganymi w swoich zagrodach 
chłopami. Sekretarz Komitetu Zakładowego, Mieczysław Sob- 
kiewicz, który wyrósł także z miejscowych, mówi o tych 
dojazdach: — Drogo nas kosztują. Jeden blok mieszkalny 
rocznie puszczamy ze spalinami, bo samej tylko PKS pła- 
cimy 3,5 mln zł za dowóz pracowników. 

Zakład odległy od powiatowego Opoczna o około 20 km, 
usadowiony w wiejskiej głuszy, w której jednak każdy do- 
rosły mężczyzna lepiej się zna na szlifierce niź stosowaniu 
nawozów — buduje domy na miejscu. Wszyscy wyczekują, 
kiedy ich Drzewica stanie się wreszcie miastem. Z budowni- 
ctwa zakładowego „Gerlacha stanęło w osadzie 20 bloków 
mieszkalnych i 10 domków dwurodzinnych. W 1971 roku 
utworzono przyzakładową spółdzielnię mieszkaniową powie- 
rzając jej całość budownictwa. Postawiła już trzy bloki miesz- 
kaniowe zamieszkałe przez 130 rodzin. Czwarty blok jest 
w budowie, a na liście kandydatów na mieszkania oczekuje 
250 członków spółdzielni. Do 1980 roku spółdzielnia zamie- 
rza wybudować dalszych 21 bloków mieszkalnych, w których 
ma zamieszkać 800 rodzin. Czy skończą się wtedy kłopoty 
z dojazdami, a załoga stanie się w swej masie bardziej jedno- 
rodna, bez powiązania z ziemią, wsią? 


Przemysł w sojuszu z rolnictwem 


Sekretarz Sobkiewicz jest w tym względzie optymistą. 
— Starsi pracownicy są przywiązani w równym stopniu 


do zagonów, jak | do fabryki. Lecz rocznie s tej grupy od- 


Y 


chodzi na emeryturę 60—80 osób. Młodzi rzucą ziemię. Do 
pracy przyjmujemy teraz głównie absolwentów „zakładowej 
szkoły zawodowej. Wszyscy uczniowie III klasy mają książe- 
czki mieszkaniowe. Prawie 40 proc. dojeżdżających z odleg- 
łych wsi młodszych pracowników mających mało ziemi prze- 
niosłoby się do Drzewicy, gdyby im powiedzieć, że otrzy- 
mają mieszkania. 

— Czyżby? — wątpi naczelnik gminy Drzewica, inżynier 
Kazimierz Dworak, który przysłuchuje się tej rozmowie. 
— Wprawdzie mówią: „Weźcie sobie tę ziemię”, gdy przy- 
ciskamy ich z kupnem nawozów. Spróbujcie zaproponować 
przejęcie gospodarstwa. Wtedy wycofują się i bronią ziemi 
wszelkimi sposobami. 

Obaj, i Sobkiewicz, i Dworak mają sporo racji. a wniosek 
stąd, że jeszcze przez wiele lat w „Gerlachu” będą pracować 
okoliczni chłopi, a pola na wsi — uprawiać pracownicv tegoż 
„Gerlacha*. Trzeba więc dobrze ułożyć tę koeszystencję, 
bez szkody dla rytmiki produkcji nowoczesnego, modernizo- 
wanego kosztem dziesiątków milionów złotych zakładu. No 
i bez szkody dobrze również modernizowanego rolnictwa. 
Okazuje się, że interesy te można pogodzić. W „Gerlachu' 
rozwiązania działające na korzyść chłopo-robotników, czyli 
zarówno przemysłu, jak i rolnictwa, zaczęto stosować od 
1965 roku. W okresie żniw absencja załogi — jak określa 
przewodniczący Rady Zakładowej tow. Zdzisław Rzeźnik — 
była „straszna”. W lipcu leciały w dół, na łeb na szyję plany 
produkcyjne. Podobnie było i we wrześniu, tak że zakład 
nie mógł się pozbierać z realizacją zadań do końca roku, 
a to odbijało się na zarobkach całej załogi. Na Konferencji 
Samorządu Robotniczego podjęto wówczas, w 1965 roku, 
uchwałę o dwutygodniowej przerwie produkcyjnej zakładu 
w okresie żniw. Natomiast na wrzesień, czas wvkonków 
ziemniaków — postanowiono przyjmować niższy o 10 proc. 
niż w normalnych miesiącach plan i kierować na urlopy 
400—500 pracowników. Ekspervment zdał egzamin, ku zado- 
woleniu ogółu pracowników, nie tylko chłopo-robotników. 
W tym roku już jest stosowany po raz ósmy. „Gerlach” 
pójdzie na urlop, a ściślej — 80 proc. jego załogi, między 
16 a 31 lipca. W pracy pozostaną tylko działy głównego me- 
chanika i energetyka, administracja dyżurna oraz grupa ro- 
botników z SOWI dokonująca remontów i konserwacji po- 
mieszczeń zakładowych. 


Jak gospodarujesz — wiedzą w fabryce 


To zrozumienie wzajemnych interesów na styku rolnictwo 
— przemysł w mikroskali środowiska drzewickiego przejawia 
się nie tylko w ustalaniu urlopów. Naczelnik gminy drzewi- 
ckiej, uprzednio przez siedem lat agronom gromadzki w tej 
miejscowości, wyciąga obszerną listę. Na niej — aż 677 naz- 
wisk rolników objętych obowiązkiem nawożenia. Co trze- 
cie gospodarstwo znajduje się na tej liście. Kiepska, podła 
ziemia jest w gminie, a jeszcze do tego podłe nawożenie. 
Dopiero w tym roku chcą osiągnąć 98 kg NPK na 1 ha. Co 
począć z lakim rolnictwem? Naczelnik stosuje od lat wy= 
probowaną metodę. Może karać grzywnami, bo na to pozwa- 
la ustawa o nawożeniu. On — swoje długie listy kieruje 
do „Gerlacha”, Trafiają one do zakładowego radiowęzła, 
na tablice ogłoszeniowe. Z członkami partii rozmawia się 
w Komitecie Zakładowym. Presja fabrycznego Środowiska, 
ironia w pytaniach kolegów: „To taki z ciebie gospodurz?” — 
robi swoje, 

26 marca br. na liście rolników objętych obowiązkiem nae 
wożenia i nie wywiązujących się z niego, a będących pracowe 
nikami „Gerlacha”, były 274 nazwiska. Wykaz tralił do Rae 
dy Zakładowej. 2 maja br. wykaz obejmujący już tylko 
56 nazwisk chłopo-robotników unikających zakupów nawoe 


zów sztucznych trafił do kierownictwa „Gerlacha”. Sekretara 
KZ przerzuca całą listę i wynotowuje z niej tylko dwa naz- 
wiska członków partii. — Jeszcze dziś będziemy z ninii roz- 
mawiać — mówi. — Pozostałymi zajmuje się Rada Zakłado- 
wa. O obowiązkach gospodarskich przypomną im partyjni 
koledzy na stanowiskach pracy. — Tę troskę o dobre imię za- 
kładu łatwo wyczuć. Ot, chociażby w ubiegłym roku, kiedy 
trudno było zebrać zboża, sekretarz KZ dowiedział się, że w 
chłopo-robotniczym Domasznie dwóch pracowników „Gerla- 
cha” nie zebrało żyta. Sobkiewicz pomógł zwolnić się z pracy 
do zwiezienia zboża. Na drugi dzień pojechał sprawdzić, czy 
snopy znikły z pól. Było pusto. 


Z naszym zakładem można się dogadać — twierdzi naczel- 
nik gminy w Drzewicy. I faktycznie traktują go jak „swój” 
zakład, do którego można się zawsze zwrócić o pomoc. Jesz- 
cze będąc agronomem — miał tego rozliczne przykłady. By- 
wało — nawaliło coś, urwała się jakaś część przy kopaczkach 
lub siewnikach, a nawet traktorach — w „Gerlachu” zawsze 
pomogli, naprawili, przyspawali, Korzystały z takiej pomocy 
kółka rolnicze w Brzustowcu, Drzewicy, Żabce, Domasznie. 


Dobry gospodarz — sąsiadowi pomaga 


Kółka rolnicze korzystały także z innej pomocy. Bo co ro- 
bić, gdy na jesieni nadchodzi pora omłotów, a omłotowi pra- 
cują w „Gerlachu”? Władze gromadzkie występowały dla tych 
ludzi o bezpłatne urlopy. Zakład godził się na to. Zboże prze- 
cież ważne, w dodatku chodziło o zwolnienie kilku zaledwie 
osób. 


Po sezonie prac polowych w kółkach rolniczych nie było na- 
tomiast pracy dla traktorzystów. Jeśli kółka nie zapewnią 
jej na okres zimy — nie ma co się łudzić — odejdą. Jak 
przeciwdziałać? Na jesieni ubiegłego roku Komitet Gromadz- 
ki PZPR w Drzewicy zwrócił się do kierownictwa zakładu 
z prośbą: — Zatrudnijcie na okres zimy naszych traktorzy= 
stów z Brzustowca i Drzewicy. 


W „Gerlachu” też mają ciągniki i kłopoty ze znalezieniem 
traktorzystów. Mogli ich zatrudnić i przekabacić, tak aby 
pozostali na stałe w fabryce. Dotrzymano jednak dżentelmeń- 
skiej umowy. Traktorzyści z kółek, przy zachowaniu ciągłości 
pracy, zatrudnieni byli tylko od listopada do kwietnia, po 
czym odeszli, by ciągniki kółkowe nie stały bezczynnie w cza- 
sie rolniczej wiosny. 


Drzewickie rolnictwo i drzewicki przemysł osadzone w jed- 
nej gminie mają i będą mieć coraz więcej punktów stycz- 
nych, problemów, które przyjdzie wspólnie rozwiązywać. W 
gminie oprócz „Gerlacha” istnieje także we wsi Radzice 
Zakład Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego. Wraz z jed- 
nostkami usługowo handlowymi, placówkami administracyj- 
nymi, szkolnictwem itp. daje to około 500 miejsc pracy, głów- 
nie kobietom. A z zatrudnieniem kobiet w środowisku, gdzie 
istnieje typowo męski zakład pracy, taki jak „Gerlach — 
są ciągłe kłopoty. Kiedy zakład oferuje miejsca dla kobiet, co 
zdarza się dosyć rzadko — chętnych jest kilkakrotnie więcej. 
Odwrotnie z zatrudnieniem mężczyzn. „Gerlach” może np. 
natychmiast zatrudnić 30 mężczyzn. Nie można ich łatwo 
znaleźć w najbliższej okolicy. Ale gdzie stworzyć miejsca 
pracy dla drzewickich kobiet, dla młodych roczników dziew- 
cząt z okolicznych wsi? 


KZ I KG partnerami w dobrej robocie 


Są takie szanse w dwóch dziedzinach, W rozwoju usług 
na rzecz ludności i w rolnictwie. Zaczynają ten problem do- 


strzegać w KG partii w Drzewicy i w KZ u „Gerlacha”, 
w Urzędzie Gminy i kierownictwie zakładu. Program roz- 
woju rolnictwa w gminie wyraźnie nastawiony jest na femi- 
nizację zawodu rolnika, co w tej okolicy jest już właściwie 
faktem dokonanym. W tym wypadku odbywa się to w zgo- 
dzie z zapotrzebowaniem i kierunkami rozwoju miejscowego 
przemysłu. Przecież przetwórnia owocowa w Radzicach musi 
mieć swoje warzywne zaplecze. Stąd uprawa warzyw w gmi- 
nie (i jednocześnie intratne zajęcie dla żon chłopo-robotni- 
ków) wzrośnie z 72 ha obecnie do 150 ha w 1975 r. 


W lipcu br. nastąpi w pobliskim Opocznie rozruch Zakła- 
dów Przemysłu Wełnianego o docelowym zatrudnieniu 1600 
osób. Znajdzie tam na pewno pracę wiele kobiet z okolicz- 
nych wsi. W sedno utrafiono z lokalizacją tego zakładu. Tra- 
dycja opoczyńskich wełniaków wywodzi się z faktu, iż na 
Kielecczyźnie na każde 100 ha hoduje się 19 sztuk owiec, 


stanowiła mnie odpowiedź przewodniczącego Rady Zakłado- 
wej, gdy zapytałem: 

— Czy „Gerlach” może wybudować przedszkole we wsi 
Zakościele, odległej od Drzewicy o niecałe 1,5 km, w której 
z każdego gospodarstwa pracuje ktoś w waszym zakładzie? 

— Nie — odpowiedział przewodniczący. — Nam nie wolno 
przeznaczać funduszu zakładowego dla innych jednostek. 
Po wtóre — nikt się o to do nas nie zwracał. 


— Przynajmniej 6 z 8 mln zł waszego funduszu wytworzy- 
li chłopo-robotnicy. Gdyby więc oni zadecydowali wybudo- 
wanie przedszkola dla Zakościela, co wtedy? 


— Z podobnymi postulatami mogliby się zwrócić do nas 


robotnicy z Gielniowa i innych wsi. To mogłoby rozbić nam 
załogę. 


Rozbić czy scementować? — zastanawiałem się. Sądzę, 
że trzeba inaczej spojrzeć na te problemy. Może podobnie jak 


w pow. opoczyńskim — 60,5 sztuk, a w gminie Drzewica — 
80 sztuk. Drugą rolniczą specjalnością w tym rejonie stanie 
się więc hodowla, głównie owiec, co stwarza kolejną moż- 
fiwość zatrudnienia kobiet we własnych gospodarstwach rol- 
nych, 


Potrzebna woda i więcej maszyn 


Te kierunki działania trzeba jednak wspomagać. Dążyć do 
wywołania zwiększonej produkcji rolnej w określonych dzia- 
łach, opartej na kobiecych rękach i umiejętności; przyspie- 
szać procesy mechanizacji rolnictwa i urbanizacji wsi. Z tym 
nie jest dobrze. Na 1982 gospodarstwa wodę w domu ma 
około 50 rodzin (głównie chłopo-robotników w samej Drzewi- 
ey posiadających mikroskopijne gospodarstwa), a w budyn- 
kach inwentarskich — tylko trzech rolników w całej sminie. 
Nie jest także dobrze z mechanizacją hodowli na wsi, z wypo- 
sażeniem kółek rolniczych w najbardziej niezbędny sprzet 
do prac polowych. Żle z usługami, źłe z opieką nad dziec- 
kiem. Wymaga się bowiem od setek żon chłopo-robotników 
intensyfikacji produkcji rolnej — znaczy m.in. to, że trzeba 
je częściowo odciążyć od opieki nad dziećmi. W czym może tu 
pomóc przemysł, taki potentat jak „Gerlach”, który za ubieg- 
ły rok dysponował ponad 8 mln zł funduszu zakładowego? 
Prosty przykład: — w Drzewicy istnieje przedszkole przyza- 
kładowe dla setki dzieci. Przyjmuje się do niego także dzieci 
niepracowników „Gerlacha”, Dlaczego to podkreślam? Bo zas . 


na indywidualne budownictwo mieszkaniowe, „Gerlach” bo-- 
wiem chlubi się tym, iż w ub. roku przyznano z funduszu 
zakładowego 153 pożyczki dla budujących własne domki na 
sumę 4,8 min zł. 


+ 


Nadchodzi kolejne lato, ezas urlopów w „Gerlachu”, czas 
żniw dla chłopo-robotników. Po podjęciu problematyki przy- 
gotowań do żniw przez Biuro Polityczne KC, w „Gerlachu” 
szybko znalazło to odbicie w planach KZ. Towarzysze doszli 
do wniosku, iż samo wstrzymanie produkcji w gorących żniw- 
nych dniach już nie wystarczy. Opracowano konkretny pro- 
jekt stworzenia brygad żniwnych spośród członków ZMS, 
które pomogą w zbiorach zbóż chłopo-robotnikom, rencistom 
i emerytom „Gerlacha”. Postanowiono także nawiązać ścisłe 
kontakty między Komitetem Zakładowym a Komitetem 
Gminnym partii w Drzewicy. Komitet Zakładowy chce wyjść 
poza fabryczną bramę, więdzieć, jakimi rolnikami na co dzień 
są ich chłopo-robotnicy i w czym im należy pomagać. 

Niezbędna staje się taka stała współpraca. Drzewickie re- 
fleksje dowodzą bowiem najlepiej, że można i trzeba godzić 
interesy rolnictwa i przemysłu dla dobra całej naszej gospo 
darki w rejonach zamieszkałych przez chłopo-robotników. 


MARIAN RYNKOWSKI 
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EDWARD PODGÓRNY 


Wiceprezes Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych 


ółka rolnicze swyini maszynami są 

w stanie pomóc  gospodarstwom 
chłopskim w sprzęcie zielonek z ok. 
15 proc. powierzchni i zbóż z ponad 
30 proc., w tym tylko z 5 proc. obsza- 
ru upraw za pomocą kombajnów, oraz 
dokonać omłotów 85 proc. zbieranej ma- 
sy zbóż. W ramach przygotowań do te- 
gorocznej kampanii żniwno-omłotowej 
i prac jesiennych działacze kółek skon- 
centrowali uwagę przede wszystkim na 
przygotowaniu swego sprzętu technicz- 
nego. Problemem wciąż nie rozwiąza- 
nym są kadry, głównie traktorzystów i 
kombajnistów. Pomimo przeszkolenia w 
okresie zimowym i wiosennym ponad 
26 tys. traktorzystów, w niektórych re- 
gionach kraju, zwłaszcza uprzemysło- 
wionych, KR wykazują brak około 7 
tys. traktorzystów. Ciągniki nie mogą 
stać bezużytecznie. Rozwiązanie tego 
problemu widzimy w przekazywaniu 
traktorów bez obsady grupom użytkow- 
ników oraz w dorażnym wypożyczaniu 
ich rolnikom. Dzięki temu wszystkie 
ciągniki i maszyny towarzyszące będą 
mogły efektywnie uczestniczyć w pro- 


cesach produkcyjnych. Doświadczenia 
wykazują, że przekazanie ciągników 
wraz ze sprzętem towarzyszącym gru- 
pom użytkowników daje bardzo dobre 
rezultaty. Istotną też sprawą jest do- 
skonalenie kwalifikacji 
na krótkoterminowych kursach przed- 
kampanijnych. Przeszkoliliśmy już ok. 
50 tys. osób. W okresie przedźniwnym 
prowadzimy nadal doszkalanie. Szkoli- 
liśmy również kombajnistów. 

Na każdy kombajn powinno przypa- 
dać co najmniej dwóch kombajnistów, 
pracujących na dwie zmiany. Niepokoi 


nas brak tej kadry w kółkach rolni- - 


czych w województwie wrocławskim, 
opolskim i koszalińskim. 

W poprzednich latach, zwłaszcza w 
ubiegłym roku, kółka rolnicze były kry- 
tykowane za niewykorzystanie maszyn 
spowodowane złą organizacją pracy. Ze 
względu na niedostatek maszyn oraz 
w licznych jeszcze wypadkach niską 
kulturę techniczną ich obsługi aktyw 
kółek rolniczych powinien zwrócić 
szczególną uwagę na tę właśnie nie- 
zmiernie ważną sprawę. W zasadzie już 


traktorzystów - 


Przed 


zostało zakończone zbieranie zamówień 
na wykonywanie prac żniwnych, ale w 
wielu wsiach pozostała jeszcze do usta- 
lenia ważna, częstokroć drażliwa spra- 
wa, mianowicie — kto, kiedy i w ja- 
kich rozmiarach ma skorzystać z usług 
KR. Dla większości rolników nie star- 
czy mocy przerobowych maszyn kół- 
kowych. O tym więc, komu eraz jakie 
usługi ma wykonać kółko rolnicze, po- 
winni zadecydować sami rolnicy na 
ogólnym zebraniu kóka. Do 15 czerwca 
w każdej wsi powinny zostać opracowa- 
ne harmonogramy pracy sprzętem żniw- 
nym KR. Sprawy te są trudne, wyma- 
gają uwzględnienia wielu okoliczności, 
wymagają taktu, rzeczowego podejścia, 
sprawiedliwej oceny sytuacji. W ubieg- 
łym roku było wiele pretensji z tytu- 
łu nieprzyjmowania zamówień na pra- 
eę kombajnami. Należy kierować się za- 
sadą, że pierwszeństwo korzystania z 
kombajnu mają rolnicy uprawiający 
zboża na tak zwanych powierzchniach 
zblokowanych, następnie ci, którzy do 
sprzętu mają areał nie mniejszy od 
1 ha. 


rzed nami okres lata. Miliony ludzi pracy czekają na za- 

służony odpoczynek. Ale okres letni to nie tylko wymarzo- 
ny uriop, wyjazd na wczasy czy kolonie. Dia każdego zakładu 
pracy to także okres wzmożonej działalności, w czasie którego 
nie można pozwolić sobie na żadną „ulgową taryfę", na żadne 
zwolnienie obrotów, przyhamowanie tempa pracy czy produk- 
cji. 


A więc lato oznacza dla tych, którzy pozostaną na Stanowi- 
skach pracy, dodatkowy wysiłek, większe obowiązki i odpowie- 
dzialność za rytmikę produkcji. Pamiętajmy, że z różnych przy- 
czyn zwykle w drugim półroczu zadania produkcyjne są wyż- 
sze, plany bardziej napięte. A więc żadną miarą nie wolno 
dopuścić do tego, aby powsłały jaklekołwiek opóźnienia, gdyż 
odbije się to negatywnie w następnych miesiącach i wyma- 
gać będzie dodatkowych kosztów i pracy. 


Trzeba więc pomyśleć zawczasu, w jaki sposób zabezpieczyć 
 rytmiczność produkcji w okresie urlopowym, nie narażając na 
kłopoty zakładu ani załogi. Niektóre przedsiębiorstwa zamierza- 
ją przeprowadzić latem planowe remonty, dzięki czemu więk- 
szość załogi idzie na urlop, a na miejscu pozostają tylko służby 
techniczno-remontowe. Nie wszędzie jest to możliwe, a już na 
pewno nie w zakładach o ruchu ciągłym. Jak więc rozwią- 
zać problem, aby wszyscy byli zadowoleni? Trudno tu o recepty, 
wydaje się jednak, że najwyższy czas, aby tam, gdzie tego nie 
zrobiono, kadra kierownicza, aktyw partyjny i związkowy zastano- 
wili się nad racjonalnym rozłożeniem zarówno uriopów w mie- 
siącach wakacyjnych, jak i zadań produkcyjnych. 


Nasz komentarz 


Trzeba wyciągać wnioski z lat ubiegłych i nie dopuścić do 
tego, żeby w lipcu I sierpniu w biurach, urzędach, zakładach 
pracy poszczegółni pracownicy pełnili „dyżury”, podczas gdy zna- 
komita większość bawi na wczasach. Rok ma 12 miesięcy, od- 
począć dobrze można również w marcu czy wrześniu. Jednakże, 
już chociażby ze względu na dzieci, wiele osób musi organi- 
zować sobie uriop w miesiącach wakacyjnych. Przy pianowaniu 
urlopów i przydziałach wczasów trzeba to mieć na względzie. 


Na grupach partyjnych czy OOP powinno się starannie omówić 
sposoby zapewnienia wykonania zadań produkcyjnych w tym 
trudnym czasie. 


instancje partyjne powinny młeć w tym okresie szczególnie 
dobry kontakt z organizacjami partyjnymi w zakładach pracy 
i interesować się przebiegiem wykonania planu, nie czekać na 
ujemne skutki wysokiej absencji urlopowej, lecz w porę im za- 
pobiegać. | 


Należy zwrócić szczególną uwagę na wywiązywanie się wszyst- 
kich kooperantów ze swych obowiązków, na przestrzeganie ter- 


ofensywą żniwną 


W tegorocznej kampanii Żniwnej 
wprowadzony zostanie nowy cennik ną 
usługi w pracach polowych. Zapewnia 
on kółkom rolniczym poprawę ich ren- 
tówności. Usprawniając organizatorską 
formę działania kółek rolniczych, pra- 
wie we wszystkich jednostkach e mię> 
dzywiejskim zasięgu działania rozsta- 
wiono sprzęt techniczny w poszczegól- 
nych wsiach. Praktycznie oznacza to, 
że zorganizowaliśmy ponad 14 tys. wiej- 
skich brygad traktorowych oraz około 
$ tys. brygad chemizacyjnych. Zorga- 
nizowaliśmy też ponad 8,5 tys. grup 
użytkowników zestawów traktorowych. 
Jak już wspomniałem, forma ta zdała 
egzamin życiowy, więc będzie rozwija- 
na, głównie w rejonach o niedoborze 
traktorzystów. 

W biezącym roku funkcje koordy- 
nacyjne w gminie w zakresie mecha- 
nizacji gospodarstw chłopskich, w tym 
również świadczenia usług w zakre- 
sie zbioru zielonek i zbóż, sprawować 
będą spółdzielnie kółek rolniczych o- 
raz gminne rady prezesów kółek rol- 
niczych, działające w oparciu o naj- 


prężniejszą międzykółkową bazę maszy- 
nową lub kółko rolnicze Poniewaz 2 ią 
zupełnie oową formą działalnoscia KR 
łączymy duże nadzieje, liczymy że spra- 
wy z tym związane będą przedmiotem 
codziennej trosk uwrganizacji  partyj- 
nych. ko: ZSL . aktywu społeczno-go- 
spodarczego aminy Społdzielnie kółek 
rolniczych rozpoczęły swożą działalnocć 
w kwietnia br. Jesi io aowa perspek- 
tywiczna torma wymagająca szczegól- 
nego zainteresowania . pomocy w irak- 
cie wykonywania odpowiedzialnych za- 
dań. 

Sprawniejszemu przygotowaniu kam- 
panu prac polowych w tym roku powin- 
no sprzyjac wzmocnienie nadzoru ze 
strony PZKR. pomaes :emu przesunię- 
cie instruktorów mechanizacji z POM 
do gmin Wprowadzenie w ub. roku 
zbiorowego układu pracy. który zawie- 
ra system bodzcow podniesienia dyscy- 
pliny pracy i zmasejszenia ołynności 
kadr oraz preferuje usługi rolnicze po- 
winno w znacznej mierze ułatwić ra- 
cjonalne wykorzystanie sprzętu tech- 
nicznego ! dobre wykonanie prac żniw- 
nych : wykopkowych. 

Mówiąc u przygotowaniach do kam- 
pani zniwno-omłotowej . wykopkowej, 
godzi się rownież przypomnieć tak waż- 
ny problem jakim jest eospodarka 
wodna v glebie Wszyscy tlziałacze kó- 
łek rolniczych powinni uświadomić so- 
bie  niezbędność nawiązania Ścisłej 
wspołpracy kółek rolniczych ze spół- 
kami wodnymi w dziedzinie konser- 


Utrzymać tempo 


minowości dostaw, wykonanie zadań inwestycyjnych i moderni- 
zacyjnych, krytycznie oceniać na bieżąco pracę tych cgnw 
i komórek, które nie wykonują swych zadań w sposób nalezy- 
ty. 


| jeszcze jedno: lipiec I sierpień to okres, w którym przystę- 
pują do pracy setki tysięcy młodych absolwentów różnego typu 
szkół zawodowych, liczne Ochotnicze Hutce Pracy, tc okres wa- 
kacyjnych praktyk młodzieży szkolnej. Jesi sprawą niezm!'ernie 
ważną, w jaki sposób przygotujemy się do przyjęcia tej mio- 
dzieży, jakie stworzymy jej warunki pracy, w jaki sposób po- 
trafimy wykorzystać jej zapał. 


Praktyka wykazuje, że młodzież potrafi wydatnie pomóc w 
trudnych sytuacjach, przyczynić się do przełamania wielu róż- 
nych trudności. Ale notujemy zbyt wiele przykładów niewłaści- 
wego przygotowania się do przyjącia tych młodych ludzi, którzy 
całymi tygodniami obijają sią po zakładzie bez żadnej opieki 
i żadnych zadań. Zajęcie się tą młodzieżą to zadanie przede 
wszystkim zakładowych organizach młodzieżowych oraz organi- 


zacji partyjnych, które pracę z młodzieżą w tym najtrudniejszym ; 


okresie adaptacji zawodowej powinny potraktować ze szczegól- 
ną wnikliwością. 


Rok biezący jest z wielu względów decydujący, jeśli chodzi 
o peine wykonanie zadań 5-latki W zaanym razie nie wolno do- 
puścić ac osłabienia tempa pracy do spietrzenia w realizacji 
zadań pianowych. Troska © wykonanie planu to troska o ryt- 
miczne zaoratrzenie rynku. o zapewnienie sprawnego funkcjono*: 
wania całego organizmu gospodarczego. 


C:'garizzcje partyjne i Instancie powinny w tym okresie nie 
tyiko przepiowaazić ackłaane analizy stanu przygotowań uriopo- 
wych na wydziałach produkcyjnych — powinny w równym stop- 
niu zajntc.esować się skorirolować kaimoncgsam uriczpów pra- 
cownkow administracyjnych, komórek biurowych, pracown:ków 
kzery kiczowniczej. Nie mczna dcpuścić do syłuacji. by w Ozresie 
uriopowym liczne biura świecliy pustiizml. nie mozna było niczego 
załatwić. ponieważ pracownicy aaministracji dziatów pomocni- 
czych czy usługowych gremialnie wykorzystują uriopy. 


iatego w letnim okresie szczególnie obowiązuje zasada do- 
brego p:zykładu, sprawnego kierownictwa ' wiaściwe; organizacji 
pracy. Funkcje te w pierwszym rzęazie powinny spełniać organi- 
zacje i instancje partyjne w ścisłym współdziałaniu z organiza- 
cjami społecznymi i administracją przemystową. 


B. LL 


LL 


wacji urządzeń wodno-melioracyjnych, 
gromadzenia zapasów wody i działalno- 
ści w zakresie polepszenia zaopatrzenia 
wsj w wodę pitną. 

Systematyczne wdrażanie przyjętych 
kierunków działania w 35 tys. kółek 
rolniczych oraz mobilizowanie rolników 
wokół ich realizacji leży przede wszyst- 
kim w rękach setek tysięcy społecznych 
działaczy, członków organów samorzą- 
dowych — kółek rolniczych i ich związ- 
ków, a także społeczno-politycznego i 
gospodarczego aktywu wiejskiego. Sta- 
jąc wobec bardzo ważnych i 
wiedzialnych zadań musimy być świa- 
domi. ze dotychczasowa praca ©0r- 
ganów samorządowych w wielu kółkach 
jest nadal słaba i nieskuteczna. Złożyło 
się na to wiele przyczyn, przede wszy- 
stkim przestarzały styl pracy, obarcze- 
nie samorządu funkcjami wynikającymi 
z działalności gospodarczej, z których 
nie był on w stanie się wywiązać, a 
przy tym niewystarczająca pomoc związ- 
ków kółek rolniczych, a w części też 
terenowych instancji politycznych. 


Sprawa powszechnej aktywizacji sa- 


morządu kółek rolniczych jest proce- 
sem daleko bardziej złożonym niż wy- 
miana kadr oraz działaczy, trudno więc 
oczekiwać widocznych rezultatów pracy 
po kilku miesiącach. Wzrost zaintereso- 
wania ogółu rolników działalnością kó- 
łek, szczególnie w dziedzinie rozwoju 
usług, a także odnowione składy orga- 
nów samorządowych stanowią przesłan- 
ki poprawy aktywności społecznej. 

Kółka rolnicze są poważnym partne- 
rem w rozwoju rolnictwa. Udział ich 
w rozwoju produkcji rolniczej oraz re- 
zultaty pracy zależą od wielu czynni- 
ków. Codzienna walka z błędami i nie- 
dociągnięciami, sprawiedliwa i krytycz- 
na ocena bardzo pomaga w pracy kół- 
kom rolniczym. Jest to jednak jedna 
strona medalu. Podejmowane przez kół- 
ka rolnicze prace w tak szerokim roz- 
miarze wymagają życzliwej rady i wie- 
lostronnej pomocy. Przede wszystkim 
nieodzowne jest zwiększone doradztwo 
fachowe gminnej służby rolnej w Spra- 
wach chemizacji rolnictwa, wymogów 
agrotechnicznych, organizacji wykony- 
wania prac rolnych i innych probiemów 
związanych z organizacją i rozwojem 
produkcji rolniczej. W pracy tej nie o- 
będzie się bez administracyjnego wspar- 
cia gminnej władzy. 

W doskonaleniu działalności kołek 
rolniczych na rzecz rozwoju produkcji 
rolnej powinnismy tworzyć klimat i 
warunsii sprzyjające rozwijaniu współ- 
zawodłaiciwa kółek rolniczych o uzy- 
skunie jak najlepszych rezultatów g0- 
spodarczych i ekonomicznych. To g£e- 
neralne zadanie nie zawsze znajduje 
odpowiednie miejsce w pracy wiejskich 
VOP i koł ZSL, | 
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Gdy jedni 


Przed nami urlopowy szczyt. Podczas gdy jedni będą wypoczywać, 
pozosiałą część załogi czeka zwiększony wysiłek, większe nasilenie 
prac. Przed tym bardzo trudnym okresem przeprowadziliśmy reporter- 
ski zwiad w kilku zakładach przemysłowych Lubelszczyzny, starając 
się wysondować opinie aktywu partyjnego i gospodarczego o stanie 
przygotowań do sezonu urlopowego — zapewnieniu wykonania zadań 
produkcyjnych, a także godziwego wypoczynku ludzi pracy. 


4 


Z::iady Azotowe 
w Puiawachn 


R 2 AI ROEPR"L" 4 a < 


T ow. Lech Sobczak, I sekretarz Ko- 
PZPR, jest 
optymistą, a przecież tu, w kombinacie, 


mitetu Zakładowego 
pracuje co najmniej 20 proc. ludzi, któ- 


rzy łączą pracę w przemyśle z pro- 


wadzeniem własnych, co prawda nie- 


dużych, gospodarstw rolnych. 


— Nie ci pracownicy, wbrew pozorom 
— mówi tow. Lech Sobczak — sprawia- 
ją nam najwięcej kłopotu latem. Chło- 
po-robotnicy biorą urlopy 
ściowe zwykle w jesieni, kiedy trzeba 


okoliczno- 


zbierać ziemniaki, przeprowadzać omło- 
ty. Zresztą nasza pracuje sy- 
stemem 4-brvgadowym, który praktycz- 
wolne w 


załoga 


nie daje dwa dni tygodniu, 


dzięki czemu nasi pracownicy mają do. 


dyspozycji stosunkowo dużo wolnego 


czasu. 


Mimo to okres letni należy do naj- 


trudniejszych. Wiadomo, że w jesieni 


zadania produkcyjne są zwykle naj- 
większe, trzeba się do nich przygoto- 
wać w lecie, a zwłaszcza zadbać o jak 
najlepszy stan techniczny urządzeń pro- 
dukcyjnych. Dlatego staramy się skon- 
tych 


roboty remontowe, poza tym przyjmu- 


cenirować w letnich miesiącach 


jemy do pracy wiełu młodych ludzi, 
zwłaszcza absolwentów własnych szkół 


zawodowych. 


— Wszystko to wymaga nie tvlko za- 
bezpieczenia organizacyjnego. Organiza- 
cja partvjna, 


wszystkie jej ogniwa z 


Komitetem Zakładowym na czele, w 
tym wiasnie czasie częściej zajnuje się 
badaniem nieobecności, śledzi wykona- 
nie zadań produkcyjnych, ktore — mi- 
aniżeli w in- 


mo że są niero niższe 


nych miesiącach — przecież rosną z 
roku na rok, i to w Sspbosćb poważny. 
Do tej pary nie zanotowaliśmy wypad- 


[ku niewykonawuia zadań i zrobimy wszy- 


stko, aby nie dopuścić do żadnych Spię= 
trzeń w okresie urlopowym. 


W lipcu i sierpniu odchodzi na urlop 
ok. 25 proc. załogi. Nasi pracownicy 
mają dobre warunki wypoczynku, po- 
siadamy piękny dom wypoczynkowy w 
Jaszowcu koło Wisły, który jest czyn- 
ny cały rok. Mamy własny ośrodek wy- 
poczynku sobotnio-niedzielnego w Pu- 
ławach, z basenem, domkami campin- 
gowymi i polem namiotowym. Wymie- 
niamy miejsca wczasowe z Polskimi 
Liniami Oceanicznymi i w ten sposób 
część pracowników wypoczywa co ro- 
ku nad morzem. 


' Obecnie kładziemy główny nacisk na 
przestrzeganie ustalonego harmonogra- 
mu urlopów, bowiem każde odchylenie 
od tego planu może przynieść niepo- 
żądane skutki. Jestem dobrej myśli i 
sądzę, że załoga nasza da sobie do- 
skonale radę w tym trudnym okresie. 


Fabryka Samochodów 
Ciężarowych 
w Lublinie 


SC w Lublinie to zakład znany w 

F całym kraju z tego, że co najmniej 
od 4 lat systematycznie i rytmicznie 
wykonuje wszystkie piany miesięcznie. 
— Oczywiście, w lecie kłopoty są 
zawsze większe — mówi I sekretarz 
Romitetu Fabrycznego PZPR tow. 
Adam Kędzior. — Wiemy o tym od 
dawna i nie czekamy z założonymi rę- 
kami. Komitet Fabryczny zwykle przed 
okresem urlopowym przeprowadzą 
ocenę przygotowań do sezonu letniego, 
zarówno od strony zabezpieczenia pro- 
dukcji i warunków pracy, jak też przy- 
gotowania bazy wypoczynkowej. W od- 
działowych organizacjach partvjnych i 
grupach dokonujemy oceny i kontroli 
opracowaneżo planu urlopów, przygo- 
towujemy się do przyjęcia miodych ro- 


zane km" dO  OPIEDiCzEGGIANN ESR Z „nizeZÓWÓK A. cz acc" 


będą wypoczywali... 


botników, nad którymi patronat obej- 
muje zakładowa organizacja ZMS. Naj- 
większą maszą bolączką jest, niestety, 
brak odpowiedniej ilości mieszkań, a 
nawet miejsc w hotelach robotniczych, 
wskutek czego wciąż notujemy wyso- 
ką płynność, i te przewaźnie młodej 


odlewnie), w których przeprowadzamy 
planowe remonty. Wydział montażu — 
również z uwagi na remont — zamyka- 
my na trzy tygodnie, od 10 do 31 sierp- 
nia. 

Podstawą powodzenia jest rygory- 
styczne przestrzeganie planu urlopów i 


kadry. Staramy się jakoś łagodzić te 
trudności, czynimy wysiłki, aby mło- 
dzi absolwenci czuli się bardziej zwią- 
zani z naszym zakładem nie tylko umo- 
wą o pracę, ałe także więzami emo- 
cjonalnymi. 

Tow. Witold Witkowski, zastępca dy- 
rektora do spraw produkcji, mówi o 
zabezpieczeniu wykonania zadań pro- 
dukcyjnych w okresie letnim. — Prze- 
de wszystkim sam plan urlopów opra- 
cowujemy co najmniej pół roku wczc- 
śniej i dopiero według niego ustalamy 
zadania produkcyjne poszczególnych 
wydziałów i komórek. Specyfika naszej 
produkcji polega nie tylko na tym, że 
jesteśmy producentem samochodów do- 
stawczych „ZŻuk”, ale również jednym 
z podstawowych kooperantów niemal 
dla całego przemysłu motoryzacyjnego. 
Każde więc zachwianie produkcji, na- 
ruszenie jej rytmiki, może spowodować 
bardzo groźne skutki w wielu innych 
zakładach. 

Nauczeni wieloletnim  doświadcze- 
niem, staramy się urlopy pracownicze 
rozkładać możliwie w jak najdłuższym 
czasie. W lipcu i sierpniu zamykamy 
niektóre wydziały tzw. gorące (kuźnie, 


takie wyprzedzenie produkcji w miesią- 
cach poprzedzających urlopy, aby nie 
spowodować zakłóceń w dostawach czę- 
Ści i zespołów na użytek własny ani dla 
odbiorców z zewnątrz. 


BEN OLSFTBT I PCFDECIP A.TTT ULA KAC NOWI TOOZYW OOOO TRE 


Fabryka Łożysk 
Tocznych 
w Kraśniku 
Fabrycznym 


aszymi rozmówcami są: tow. Józef 

Głowacki, sekretarz organizacyjny 
Komitetu Zakładowego, oraz Władysław 
Pudło, kierownik działu osobowego i 
szkolenia zawodowego. 

— Aczkolwiek nie mieliśmy wypad- 
ku niewykonania zadań miesięcznych w 
lecie, to jednak notowaliśmy niebez- 
pieczne zachwiania rytmiczności pro- 
dukcji, a to już jest sygnałem, że nie 
wszystko jest w porządku — mówi tow. 
J. Głowacki. 

Źródło naszych trudności tkwi w 
osłąbieniu dyscypliny pracy. Jeżeli do- 


damy do tego brak siły roboczej, sto- 
sunkowo wysoką płynność oraz znaącz- 
ny odsetek dojeżdżających do pracy 
chłopo-robotników, to wystarczy, aby 
zorientować się, że okres urlopowy wy- 
maga szczególnej mobilizacji wszystkich 
ogniw społecznych i administracyjnych. 

Zaniepokojony wzrostem absencji 
chorobowej i nieusprawiedliwionej, a 
co za tym idzie również spadkiem efek- 
tywnego wykorzystania czasu pracy i 
wzrostem godzin nadliczbowych — Ko- 
mitet Zakładowy odbył specjalne ple- 
narne posiedzenie poświęcone przedy- 
skutowaniu tych problemow. I tak np. 
nieobecność w grupie robotników prze- 
mysłowych w roku ub. wzrosła o 2,5 
proc., ale nieobecność nieusprawiedli- 
wiona aż o 7,4 proc., natomiast godziny 
nadliczbowe o 8,1 proc. 

To się musi negatywnie odbić na pro- 
dukcji. Podjęliśmy więc energiczne 
działanie, wszystkie ogniwa partyjne 
przeanalizowały te sprawy bardzo do- 
kładnie, wyciągnięto ostre konsekwen- 


"cje służbowe, poddano krytycznej oce- 
mie postawę członków partii. którzy na- 


ruszają dyscyplinę pracy. Łącznie z te- 


' go tytułu ukarano 826 osób. a 173 zwol- 


niono z pracy. Zobowiązalismy Zakład 
Lecznictwa Zapobiegawczega do prze- 


, prowadzenia szczegółowe; analizy zwol- 


nień chorobowych, zbieramy systema- 
tyczne informacje ze wszystkich grup 


" partyjnych i OOP, organizujemy okre- 
"sowe spotkania z sekretarzami i śred- 


nim dozorem technicznym, wciągamy do 


_ współpracy aktyw samorządu robotni- 
. czego i grupy związkowe. 


Dzięki tak zdecydowanej akcji no- 
tujemy już znaczną poprawę i w dal- 
szym ciągu będziemy czynić wszystko, 
aby sytuacja nie uległa pogorszeniu w 


sezonie urlopowym. 


— Administracja ze swej strony — 
mówi tow. W. Pudło — rygorystycznie 
przestrzega opracowanych harmonogra- 
mów urlopowych, stara Się przenieść 
jak najwięcej urlopów na maj. czerwiec 
i wrzesień. Rocznie udzielamy ok. 1200 
urlopów okolicznościowych robotnikom 
posiadającym niewielkie gospodarstwa 
rolne. 

Po plenum Komitetu Zakładowego, o 
którym mowił tow. Głowacki, opra- 
cowaliśmy specjalny program, nasili- 
liśmy kontrolę zwolnień. zaostrzylismy 
zastosowanie kar regulaminowych. Mi- 
mo to notujemy nadal dosyć wysoką 
płynność kadr (ok. 1200 osob rocznie), 


i to szczególnie młodziezy  robotni- 
czej, w tym takze absolwentów 
naszych " szkół zawodowych.  Robi- 


my wszystko, aby w oktesie letnim 
poprawić warunki pracy i wypoczynku 
sobotnio-niedzielnego, rozbudowujemy 
własne ośrodki wypoczynkowe, aby za- 
łoga mogła w czasie urlopowym wy- 
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poczywać w jak najlepszych warun- 
kach. 


* 


Tyle działacze partyjni i gospodarczy. 


Już z tych fragmentarycznych wypo- 
wiedzi wynika, że okres urlopowy mi- 
mo stosunkowo dobrego przygotowania 
należy do najtrudniejszych w ciągu ca- 
łego roku. Nakłada to obowiązi k zwięk- 
szonej dyscypliny nie tylko w produk- 
cji, na stanowiskach roboczych. Prze- 
de wszystkim wymaga zwiększonej od- 
powiedzialności kadry kierowniczej za- 
kładu pracy, służb administracyjnych, 
zaopatrzenia, transportu, działów usłu- 
gowych, od których zależy utrzymanie 
ciągłości procesu produkcyjnego. 


Na tym tłe nasuwa się kilka uwag: 


— Mimo starań, aby rozciągnąć sezon 
urlopowy w czasie poza tradycyjne mie- 
siące lipiec i sierpień, ponad pięć i pół 
miliona osób zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej korzysta właśnie 
wtedy z urlopów. Taki stan jest nie 
do utrzymania i trzeba pomyśleć (m. 
in. przez zróżnicowanie okresów waka- 
cyjnych poszczególnych typów szkół) 
nad skutecznym przedłużeniem sezonu 
urlopowego. 


— Rytmika produkcji w okresie let- 
nim nie powinna ulec pogorszeniu. 
Zważywszy, że pracujący w tym czasie 
łudzie mają większe obowiązki, trzeba 
więcej troski i uwagi poświęcić zapew- 
nieniu im jak najlepszych warunków 
pracy — szczególnie w okresie upałów 
— przez zapewnienie odpowiedniej kli- 
matyzacji, dostarczanie napojów orzeź- 
wiających, organizowanie przerw rege- 
neracyjnych itp. 


— W okresie szczytu urlopowego 
trzeba zapewnić pracownikom i ich ro- 
dzinom możliwie szerokie korzystanie z 
form zorganizowanego wypoczynku nie 
tylko we własnych, zakładowych ośrod- 
kach wypoczynkowych. ale także w dro- 
dze okresowego wynajmowania  pen- 
sjonatów i domów wczasowych w miej- 
scowościach mniej znanych, nie zatło- 
czonych, tam, gdzie rzeczywiście istnie- 
ją lepsze możliwości wypoczynku. 


tealizacja tych zamierzeń to nie tyl- 
ko obowiązek administracji, kierowni- 
ctwa zakładu. Troska o jak najlepsze 
warunki pracy i wypoczynku to także 
sfera zainteresowania wszystkich czyn- 
ników politycznych i społecznych, 
wśród których podstawowe organizacje 
partyjne mają najwięcej do powiedze- 
nia — i do zrobienia. 


'_ BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Nim nadejdzie 


maju każda kropla deszczu liczy 

się na wagę złota. Żeby tylko nie 
spadło go za dużo wtedy, kiedy trzeba 
będzie zbierać plony. Chociaż od ubie- 
głorocznych mokrych żniw minęło wie- 
le miesięcy, w pamięci towarzyszy z 
WPGR Bezledy w pow. bartoszyckim 
na długo pozostanie druga dekada sierp- 
nia. 


W pierwszej połowie sierpnia wszyst- 
ko szło gładko — sprzątnięto wszystkie 
rzepaki i 70 proc. zbóż. A plony były do- 
bre, przekraczały 33 q/ha. Byłem wtedy 
w Bezledach i wszystko wskazywało, że 
do zakończenia żniw potrzeba pięciu, 
sześciu dni. I wtedy nadeszły obfite i 
ciągłe deszcze. Na polu zostało jeszcze 
zboża na 5340 ha. Czekano dzień, dwa, a 
kiedy nie było widoków na poprawę po- 
gody, zbierano je, jak się dało i czym 
się dało — ogromnym nakładem pracy 
ludzi i maszyn. 


Chociaz w Bezledach zakończono żni- 
wa wcześniej niż w okolicznych przed- 
siębiorstwach rolnych, strat nie  da- 
ło się uniknąć. Plony obniżyły się o 
4 q/ha, nie mówiąc o pogorszeniu jakości 
ziarna siewnego. Gdvby to przeliczyć na 
złotówki — uzbierałby się prawie mi- 
lion. Taki jest bilans kiłku dni deszczo- 
wych w jednvm przedsiębiorstwie wie- 
lczakładowym, a cóż dopiero mówić o 
wszystkich olsztyńskich PGR? 


— Powstała kłopotliwa svtuacja — 
mówi dyr. Leonard Gadzinowski — bo 
chociaż zeszły rok zamknęliśmy zyskiem 
oonad 3 mln zł, jest to mniej niż za- 
kładaliśmy, a przede wszystkim nie o- 
siągnęliśmy planowanej produkcji ro- 
ślinnej. Szkoda. bo ludzie napracowali 
się solidnie. a efekty okazały się nie- 
wspołmierne. 


Wiadomo, produkcja roślinna nie od- 
bywa się pod dachem i w dużej mierze 
zdana jest na łaskawość przyrody. W 
Olsztyńskiem, zwłaszcza w rejonie pół- 
nocnym, gospodarowanie jest specyficz- 
ne. Gleby tu ciężkie, żyzne i dlatego w 
uprawie dominują pszenica i jęczmień. 
Wskutek krótszego okresu wegetacji 
zboża dojrzewają później i można je za- 
cząć zbierać dopiero w pierwszych 
dniach sierpnia. Ale w drusiej połowie 
tego miesiąca zazwyczaj przychodzą de- 
Szcze. 


To wszystko uzmysłowili sobie towa- 


y rzysze z Bezled jeszcze poprzedniej je- 


sieni i zaczęli na spotkaniu aktywu go- 
spodarczo-partyjnego po gospodarsku 
kalkulować, jak ustrzec się skutków 
kapryśnej aury. Z samego narzekania 
nic wyjść nie może, produkować trzeba 
w takich warunkach, jakie są, tyle że 
bardziej przemyślnie. 


Prócz 500 ha rzepaku i 300 ha bobi- 
ku do zbioru w tym roku pozostaje 
1800 ha zbóż, głównie pszenicy. Żeby ją 
zebrać przed ewentualnymi deszczami, 
postanowiono żniwa rozpoczynać wcze- 
śniej. Jesienią ponad 200 ha obsiano 
pszenicą odmiany „Mironowskaja”, któ- 
ra w Olsztyńskiem dojrzewa o 10 dni 
wcześniej od innych odmian. Ustalono 
także, że począwszy od 1973 r. duże żni- 
wa w Bezledach nie powinny trwać 
dłużej niż dwa tygodnie. Jak wykonać 
to zadanie — zastanawiano się na posie- 
dzeniu Komitetu Zakładowego partii w 
Bezledach na początku maja. 


Tow. Gadzinowski: — Przyzwyczaili- 
śmy się rozpoczynać koszenie zbóż ra- 
no, kiedy opadnie rosa. a kończyć wie- 
czorem wraz z zachodem słońca. Gdy 
na naszych polach pracowały snopowią- 
załki i „Vistule”, trzeba tak było robić, 
ale teraz mamy doskonałe „Bizony”, 
można by więc z powodzeniem przedłu- 
żyć dzień pracy maszyn. 


— Przeciez — wtrąca doświadczony 
kombajnista Stanisław Puchalski — w 
deszczowe dni z konieczności zbierali- 
śmy zboże mokre, tym łatwiej będzie je 
zbierać po słonecznym dniu, późnym 
wieczorem, a nawet w nocy. Niech tyl- 
ko będą zmianowi, maszyny w porząd- 
ku, regeneracyjne posiłki, a transport 
zapewni odbiór ziarna. Wtedy nic nie 
stanie na przeszkodzie, żeby przejść na 
pracę dwuzmianową.. 


— To, co dotychczas robiliśmy ekspe- 
rymentalnie. inianowicie zbiór zbóż 
późnym wieczorem — dodaje sekretarz 
KZ Jerzy Bojko — możemy worowadzić 
jako zasadę. I jeszcze jedno: gdy sprzy- 
ja pogoda, trzeba rzucić wszystkie siły 
na koszenie zbóż stojących, a legi zosta- 
wić na koniec. 


— Zgodnie z wcześniejszymi ustale- 
niami o wprowadzeniu pracy dwu- 
zmianowej — wyjaśnia główny mecha- 
nik Stanisław Senedziuk — przygotuje- 
my około 20 kombajnistów do obsługi 
posiadanych. obecnie „Bizonów”,. .po 
dwóch na każdą maszynę i niewielką 
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rezerwę na wszelki wypadek. Wszyst- 
kie kombajny pracować mają w bryga- 
dach, a każdej towarzyszyć będzie ser- 
wis techniczny. Najważniejsze, żeby tyl- 
ko w czasie żniw nie było kłopotu z 
częściami zamiennymi. Na wszelki wy- 
padek przygotowujemy kilka zespołów 
wymiennych do „Vistul”, mianowicie 
silniki, przyrządy żniwne i kilka innych 
drobniejszych zespołów. Chodzi o to, że- 
by w przypadku poważniejszej awarii 
skrócić czas postoju maszyny. Przyda- 
łyby się też ze dwie nowe prasy do sło- 
my typu „Jaga” i kilka „Bizonów”. Zło- 
żyliśmy zapotrzebowanie na cztery „Bi- 
zony”, a obiecano nam dwa z dcsiawą 
na trzeci kwartał. Musztarda po obie- 
dzie... 


— Będziemy nadał starać się o przy- 
spieszenie dostaw maszyn — wyjaśnia 
dyrektor przedsiębiorstwa — ale jed- 
nocześnie musimy szukać innych roz- 
wiązań, aby zwiększyć siłę uderzeniową 
w okresie dwóch tygodni żniw zbożo- 
wych. Kiedy nasze „Vistule” będą zbie- 
rały rzepak, „Bizony” mogą pracować w 
tym czasie w innym przedsiębiorstwie, 
znajdującym się na południu wojewódz- 
twa, np. w Kozłowie, gdzie dominuje w 
uprawie żyto, a żniwa rozpoczynają się 
wcześniej. Kiedy tam zakończą pracę, 
wrócą do nas, ale już w podwójnej ilo- 


ści, łącznie z maszynami przedsiębior- 


stwa, z którym chcemy podjąć współ- 
pracę. Przerzuty kombajnów z innych 
województw, jak to praktykowano do- 
tychczas, nie mają sensu, ale planowa 
kooperacja a określonym przedsiębior- 
stwem rolnym w woj. olsztyńskim mia- 
łaby chyba szansę powodzenia. Co o 
tym sądzicie? 

— To jest dobre rozwiązanie — po- 


twierdza sekretarz KZ, a zarazem do- 
świadczon: mechanik. 


— Załóżmy — wtrąca brygadzista polo- 
wy Teodor Kotyrba — że swoimi kom- 
bajnami możemy w ciągu wydłużo- 


nego dnia pracy zebrać 500 ton ziarna. 


Jeżeli otrzymamy pomoc kilku kombaj- 
nów e zewnątrz, ilość ta będzie jeszcze 
większa. Przy dobrej organizacji pracy 
potrafimy wywieźć zboże z pola, tylko 
pytam się, co dalej? Jeżeli PZZ znów 
wyznaczą nam limit dostaw 100 ton 


dziennie — gdzie wówczas podziejemy 
resztę zboża? Pojemność naszych maga- 
zynów wraz z suszarnią zielonek, która, 
jak tu mówiono, suszyć będzie ziarno 
paszowe i konsumpcyjne już od po- 
czątku żniw, nie przekracza 2000 ton... 


Wątpliwość ta okazuje się istotna, 
nikt nie potrafi jej wyjaśnić. Odpowie- 
dzi szukać trzeba poza WPGR Bezle- 
dy, w PZŹ — przedsiębiorstwie, które w 
swojej działalności musi uwzględniać 
nową, bardziej dynamiczną organizację 
przeprowadzenia tegorocznych żniw. 


Nad tym myślą dobrzy gospodarze 
również w innych przedsiębiorstwach 
rolnych Warmii i Mazur. Gra idzie o 
zbvt wielką stawkę, żeby można było 
sobie pozwolić na ponowne zaskoczenie 
przez kapryśną pogodę. 


Do przygotowań tegorocznych żniw, 
jak zapowiedział tow. Jerzy Bojko, Ko- 
mitet Zakładowy wróci w tym roku je- 
szcze raz. na początku lipca. Natomiast 
wcześniej, bo w czerwcu, jedno z posie- 
dzeń zakładowej instancji partyjnej po- 
święcone zostanie sprawie dalszej in- 
tegracjj WPGR Bezledy z okoliczny- 
mi wsiami, głównie w dziedzinie świad- 
czenia im usług mechanizacyjnych. Z 
tych usług w miarę potrzeby korzysta 
78 rolników z byłej gromady Bezledy. 
Im to w ub. roku pegeerowskie kombaj- 
ny zebrały plony z 260 ha, a w tym ro- 
ku również dla ich potrzeb oddelego- 
wane będą dwie snopowiązałki i dwie 
„Vistule”, To już jest pewne, a gdy 
sytuacja pozwoli, pomoc ta może być 
zwiększona. Chodzi bowiem — jak mó- 
wią towarzysze w Bezledach — o chleb: 
obojętnie, z jakiego zboża będzie mąka, 
pegeerowskiego czy chłopskiego. Naj- 
ważniejsze, żeby było go dużo, więcej 
niż rok temu. 


STANISŁAW KUCHCIŃSKI 


Nadesłane nowości 


wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Jakub Drozdowicz —  Spo- 
łeczne problemy  kierowa- 
nia ludżmi w zakładach 
pracy, 212 s, 16zł 


Jerzy Bazgier, Marian Nitecki — 
Polska-Rumunia, gospodar- 
ka, współpraca, 140 s., 11 zł 


Tadeusz Cichoń — Zarządzanie 
gospodarką materiałową w 


branży przemysłu, 182 S, 
12 zł 
Igor Timofiejuk — Stopa wzro- 


stu gospodarczego. Metody 
liczenia, 128 S., 17 zł 


Barbara Tokarska — Badanie 


rynków eksportowych, 292 
S., 20 zł 
Adam Starostecki — Rytmicz- 


ność produkcji jednostkowej 
| małoseryjnej, 128 s., 11 zł 


Stanisław Król —  Materiało- 
chłonność produkcji prze- 
mysłowej, 182 s., 14 zł 


Eufemiusz Terebucha — Ewiden- 
cja materiałów i przedmio- 
tów nietrwałych, 202 s., 17 
zł 


Kazimierz Sawicki — Analiza 
kosztów w przedsiębiorstwie 
przemysłowym, 260 s., 21 zł 


Tadeusz Płoszajski — Rachun- 
kowość przedsiębiorstw bu- 
downictwa, 440 s, 65 zł 


Tadeusz  Kierczyński, Urszula 

„Wojciechowska — Finanse 
przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych, 375 s, 48 zł 


Stanisław Kowalewski — Teoria 
struktury administracji pań- 
Stwowej, 425 s. 60 zł 


Problemy Handlu Zagranicz- 
nego nr 3 Stosunki ekono- 
miczne między Wschodem 
a Zachodem, 126 s. 17 zł 


Studia Finansowe nr 14, 
263 S., 31 zł 


Wszyscy świadczymy na Narodowy Fundusz 


Ochrony Zdrowia 


Aby było mniej pożarów 


ALBIN LASOŃ 
Wiceprezes Zarządu Głównego 
Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych 


Powstawaniu i rozprzestrzenianiu się 
pożarów w miesiącach letnich sprzyja- 
ją m. in. okresy słonecznej pogody, nie- 
przestrzeganie przepisów przeciwpoża- 
rowych podczas wzmożonego ruchu 
turystycznego, brak należytej opieki 
nad dziećmi, wynikły z nasilonych prac 
polowych. Na sytuację pożarową nieko- 
rzystnie wpływa również struktura za- 
budowy wsi, szczególnie w wojewódz- 
twach wschodnich i centralnych. 
50 proc. ogółu pożarów powstaje na te- 
renie województw: białostockiego, kie- 
leckiego, lubelskiego, łódzkiego i war- 
szawskiego. 


Na lipiec, sierpień i wrzesień przyra- 
da około 40 proc. wszystkich pożarów, 
które wybuchają w rolnictwie w ciągu 
całego roku. Wiele z nich powstaje 
wskutek wyładowań atmosferycznych, 
najczęściej jednak są one wynikiem 
nieostrożności, a częstokroć lekceważe- 
nia podstawowych zasad bezpieczeń- 
stwa pożarowego. Dorośli powodują ok. 
30 proc. pożarów, dzieci 12 proc. Blisko 
30 proc. pożarów powstaje wskutek wad 
urządzeń ogrzewczo-kominowych i e- 
lektrycznych. Podczas lata — każda 
iskra, nieopatrznie rzucony niedopałek 
na zaśmiecone podwórko, pozostawione 
włączone żelazko bez nadzoru, korzy- 
stanie z prowizorycznych urządzeń e- 
lektrycznych itp. — mogą spowodować 
nieobliczalne skutki. 


Konieczne przeciwdzia:anie 


Porządek, ład oraz wysokie zdyscy- | 


plinowanie — stanowią najskuteczniej- 
Szą zaporę przeciwpożarową. 

Milionowa rzesza strażaków — ochot- 
ników zrzeszonych w 26 tysiącach o- 
chotniczych straży pożarnych przyczy- 
nia się do umocnienia tej zapory. Sprzy- 
Ja temu celowi również rozpoczęte w 
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edziennie idzie z dymem majątek wartości ponad 

2 milionów złotych. W okresie letnim straty te 
są jeszcze większe. Ogień pochłania plony pracy rol- 
ników, obraca w zgliszcza całe wsie i osiedla. W r'o- 
mieniach często w tym okresie giną ludzie. 


bieżącym roku ogólnopolskie współza- 
wodnictwo pomiędzy stowarzyszeniami 
OSP i Zarządami Oddziałów Powiato- 
wych Związku OSP w zakresie działal- 
ności prewencyjno-propagandowej. W 
tej szlachetnej rywalizacji uczestniczy 
blisko 80 proc. terenowych stowarzy- 
szeń OSP. W ramach tego współza- 
wodnictwa członkinie i członkowie 
OSP, kobiecych, młodzieżowych i har- 
cerskich drużyn pożarniczych coraz sze- 
rzej rozwijają działalność propagando- 
wą, stosują stały nadzór prewencyjny 
nad gospodarstwami, a w okresach na- 
silonych robót polowych organizują o- 
piekę nad dziećmi. Jest to ważkie zada- 
nie, zwłaszcza że 70 proc. dzieci wiej- 
skich w wieku przedszkolnym pozba- 
wionych jest właściwie zorganizowanej 
opieki. W działalności na rzecz zapobie- 
gania pożarom OSP mają dobrych so- 
juszników. W ramach współdziałania z 
ZHP, ZSMW, OHP organizowane są o- 
becnie m. in. „patrole przeciwpożaro- 
we”, szczególnie na obszarach leśnych, 
oraz różne formy opieki nad dziećmi i 
akcja „Każdy kłos na wagę złota — 
żaden kłos nie może spłonąć". 


W zapobieganiu pożarom stowarzy- 
szenia OSP obecnie ściśle współpracują 
z kółkami rolniczymi, ORMO, kołami 
gospodyń wiejskich, LZS. 


Ale warto pamiętać, że rola straży 
pożarnych i strażaków w. ochronie 
przeciwpożarowej — to przede wszyst- 
kim inspirowanie, koordynowanie, da- 
wanie osobistego przykładu i instruo- 
wanie. Natomiast na każdym obywatelu 
Spoczywa ustawowy obowiązek współ- 
działania w zabezpieczaniu przed poża- 
rami mienia państwowego i prywatne- 
go. Jeżeli każdy będzie przestrzegał 
podstawowych zasad bezpieczeństwa 
poźarowego w swoim miejscu zamiesz- 
kania, w swej pracy, jeżeli w okresie 


lata nikt nie przejdzie obojętnie obok 
zaniedbań grożących powstaniem po- 
żaru — wówczas sytuacja pożarowa na 
pewno ulegnie poprawie. 


Reainy program działania 


Wiele wysiłków potrzeba, i to nie 
tylko samych straży, aby osiągnąć po- 
wszechne przestrzeganie przepisów 
przeciwpożarowych. Potrzebny jest w 
tej dziedzinie na każdym szczeblu — 
w województwie, powiecie, mieście, 
gminie, na wsi, w zakładzie pracy — 
realny, dostosowany do potrzeb i specy- 
fiki terenu program działania, stano- 
wiący część kompleksowego programu 
poprawy porządku, ładu i dyscypliny 
społecznej. 

Program ten powinien zawierać za- 
dania organów państwowych, admini- 
stracji gospodarczej, organizacji po- 
litycznych, społecznych i młodzieżo- 
wych — zmierzające do-saybkiego usu- 
nięcia istniejących i potencjalnych za- 
grożeń pożarowych. 

Powinien też być opracowany z ini- 
ejatywy instancji i organizacji partyj- 
nych program przeciwpożarowego dzia- 
łania komitetów FJN i organów władzy 
państwowej wszystkich szczebli. 


Wszędzie tam, gdzie takiego progra- 
mu jeszcze nie ma, w Szczególności w 
gminach — jego opracowanie u progu 
lata jest sprawą bardzo pilną. 

Nieodzowna jest również wzmożona 
kontrola, zwłaszcza tych obiektów, któ- 
re stanowią zagrożenie pożarowe. 


Istotnym ogólnospołecznym  zada- 
niem — przede wszystkim na wsi — 
jest objęcie wszystkich dzieci zorgani- 
zowaną opieką. Wydaje się, że rozwija- 
nie akcji patronatów zakładów pracy 
nad wsiami, w których mieszka duża 
liczba pracowników tych zakładów, mo- 


_głoby być-pomocne w rozwiązaniu i te- 


go zagadnienia, 


Nie mniej ważne jest w okresie lata 
surowe przestrzeganie przepisów prze- 
ciwpożarowych przez wszystkich tury- 
stów, wczasowiczów, uczestników obo- 
zów i kolonii. 


Wymaga szybkiej naprawy bądź uzu- 
pełnienia podręczny sprzęt przeciwpo- 
żarowy, szczególnie w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych. Niezależnie od 
tego konieczne jest większe wyposaże- 
nie jednostek straży pożarnych w sprzęt 
przeciwpożarowy. 


Ważnym i pilnym problemem w sy- 
stemie ochrony ppoż. jest zwiększenie 
zasobów wodnych. Obecnie w przeszło 
10 proc. miejscowości występuje całko- 
wity, a w około 35 proc. — częściowy 
brak zasobów wodnych. 


Toteż jak najlepsze zagospodarowa- 
nie każdego naturalnego zbiornika wod- 
nego, jego pogłębianie, budowa dogod- 
nych punktów czerpalnych — a na tere- 
nach, na których występuje brak wody 
podskórnej, budowa studni głębino- 
wych — ma zasadnicze znaczenie i go- 
spodarcze, i ochronne, i nie mniej waż- 


ne — rekreacyjne. 


W tej dziedzinie dużą rolę spełniają 
od lat czyny społeczne mieszkańców, w 
tym także czyny rozwijane przez OSP. 
W ostatnim okresie wobec wzrostu ho- 
dowli i związanego z tym zapotrzebo- 
wania rolników na wodę, wzmógł się 
nacisk mieszkańców wsi na budowę 
lub przebudowę zbiorników i urządzeń 
wodnych i kanalizacyjnych. 


Jest to okoliczność bardzo sprzyjają- 
ca także poprawie warunków ochrony 
ppoż., zasługująca na maksymalną po- 
moc i poparcie wszystkich władz. We 
wsiach obserwujemy rosnące zaintere- 
sowanie POP działalnością straży po- 
żarnych i pracą społeczną działających 
w nich towarzyszy. Rzecz w tym. by to 
zainteresowanie organizacji i instancji 
pratyjnych działalnością OSP miało 
charakter powszechny. Odnosi się to w 
szczególności do szczebla gminnego, 
gdzie zostało niedawno utworzone sta- 
nowisko komendanta gminnego i powo- 


łane zostały zarządy gminne ZOSP. 


Warto, by właśnie teraz komitety 
gminne PZPR zainteresowały się, co 
te ogniwa strażackie uczyniły w dzie- 
dzinie zabezpieczenią przeciwpożarowe- 
go na okres lata i jakiej potrzebują 
pomocy lub poparcia. 


Z UKOSA 


Za cudze plecy 


Wydarzenie, które mnie tak 
zbulwersowało, ma w zasadzie 
wydźwięk pozytywny. Oto wielka 
fabryka, właściwie  kombinat. 
Przyjeżdża ekipa telewizyjna 
(prawdopodobnie wezwana przez 
któregoś z członków załogi) i fil- 
muje m. in. niewłaściwie maga- 
zynowane wyroby gotowe, które 
— niedostatecznie zabezpieczone 
— mogą ulec zniszczeniu. 


Ukazuje się potem w dzienniku 
TV krótki felieton ostro piętnu- 
jący brak troski o zabezpieczenie 
spolecznego mienia. I właściwie 
to wszystko. Czy jest to fakt w 
naszym życiu odosobniony? Chy- 
ba nie Gdybyśmy się tak dokład- 
nie rozejrzeli wokół siebie, każdy 
z nas mógłby przytoczyć wiele 
przykładów marnotrawstwa, 
niedba!stwa, lekceważenia, nieza- 
bezpieczenia spcłecznego majątku 
itp. Czyli dobrze się stało, że pu- 
biicznie napiętnowano taki wła- 
śnie zły przykład 


Ale oto już w następnym dzien- 
niku oraz miejscowej prasie uka- 
zał się obszerny list podpisany 
przeż dyrektora fabryki i 1 sekre- 
tarza organizacji partyjnej, w 
którym po wielu ukłonach i po- 
dziękowaniach „publikatorom* 
za  wytknięcie marnotrawstwa 
poinformowano opinię publiczną, 
że winni zostali surowo ukarani, 
że m. in. zwolniono zastępcę dy- 
rektora. 


No cóż, można ti tak. Zarówno 


„dyrektor fabryki, jak i sekretarz 


wykazali nagle godną podziwu 
wrażliwość na złą gospodarkę, 
którą uprawiano nie wiadomo jak 
długo pod ich okiem. Nie wiem. 
i chyba się nie dowiem, ile razy 
towarzysz sekretarz i towarzysz 
dyrektor przechodzili obok tych 
źle magazynowanych wyrobów i 
nigdy nie dostrzegli w tym nic 
niewłaściwego. Trzeba było pu- 
blicznego napiętnowania, aby za- 
płonęli świętym oburzeniem i wy- 
ciągnęli surowe konsekwencje 
wobec podwładnych. 


Teraz z pewnością jeden z nich 
otrzyma wyróżnienie lub pokaź- 
ną „kopertówkę*, drugi zaś poch- 
wałę za wykazaną troskę o mie- 
nie i dbałość o porządek. 


A ji to uważam za zwykły akt 
tchórzostwa, za zwykłe  aseku- 
ranctwo i chowanie się za cudze 
plec I gdyby to ode mnie zale- 
żało, konsekwencje byłyby zu- 
pełnie inne. 
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JUNACKIE LATO 


WŁADYSŁAW MIŚKÓW 


Komendant Główny 
| Ochotniczych „. 
. . Hufców Pracy 


Z akres prac podejmowanych przez 
nłodzież jest bardzo szeroki. Juna- 
cy, pracując w przedsiębiorstwach rol- 
nych i zakładach przemysłowych, wyko- 
nując prace pomocnicze na budowach i 
w komunikacji, zdobyli sobie wysokie 
uznanie robotników, dyrekcji przedsię - 
biorstw oraz miejscowej ludności. Naj- 
większą ilość młodzieży skupiały huf- 
ce organizowane dla potrzeb rolnictwa 
w okresie żniw oraz przy zbięrnch 
ziemniaków i buraków W budownie- 
twie młodzież pracowała głównie przy 
tych obiektach, nad którymi ZMS i 
ZMW objęły patronat. 

Na podstawie zeszłorocznych  do- 
świadczeń można jednak stwierdzić, iż 
możliwości hufców pracy nie są jfesz- 
cze w pełni wykorzystywane. Zarówno 
w roku ubiegłym, jak i w bieżącym, 
ilość. młodzieży chcącej podjąć pracę jest 
zdecydowanie większa od możliwości jej 
zatrudnienia. W tej sytuacji komendy 
hufców skierowują wysiłek na stwo- 
rzenie odpowiedniego frontu pracy, któ- 
rego znalezienie i zorganizowanie Ra- 
stręcza wiele problemów. 
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Hufce. pracy, organizacyjna | wychowawcza forma działania Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, corocznie obejmują setki 
tysięcy młodzieży. 'W różnych formach Ochotniczych Hufców Pracy w 
"roku 1972 uczestniczyło ponad 735 tysięcy uczniów i studentów. Tak 

liczny udział młodzieży w hufcach świadczy o dużym jej zaintereso- 
waniu, a z drugiej strony o zapotrzebowaniu ogniw gospodarczych na te- 


go typu działalność. 


Duże możliwości kryje w sobie go- 
spodarka terenowa W roku bieżącym 
spodziewać się można poważnego wzro- 
stu ilości hufców pracujących na rzecz 
środowiska, zwłaszcza że istnieje du- 
że zapotrzebowanie na organizowanie 
hufców zagospodarowujących miasta i 
osiedla Rady narodowe muszą jednak 
dokładniej określać zadania gospodar- 
cze do wykonania oraz zapewnić środ- 
ki ich realizacji. 


U podstaw organizacyjno-programo- 
wych tegorocznej akcji „Lato OHP-73* 
przyjęto założenie objęcia nią jak naj- 
większej liczby dziewcząt i chłopców. 
Jest to słuszna droga wychowawcza, 
która urealnia tysiącom młodych hasło 
budowy .,drugiej Polski”. Liczby, za- 
warte w programach rozwoju gospo- 
darczego kraju, nabierają dla junaków 
konkretnej wymowy, a dobrze spełnio- 
ny w hufcu pracy obowiązek dostarcza 
im osobistej.satysfakcji. 


Z ustaleń z przedsiębiorstwami re- 
sortu budownictwa, komunikacji, go» 


spodarki komunalnej, rolnictwa i leśni- 
ctwa wynika, że w tegorocznej akcji 
letniej uczestniczyć będzie około 76 ty- 
sięcy uczniów i studentów Większy w 
tym roku udział młodzieży w waka- 
cyjnych OHP spowodowany jest rów- 
nież wzrostem działań patronackich 
związków młodzieży przy budowie wie- 
lu obiektów przemysłowych i mieszka- 
niowych w mieście i na wsi Spodzie- 
wamy się, że dyrekcje przedsiębiorstw 
zadbają o zrealizowanie ustaleń umow- 
nych organizując front pracy, dobre 
zakwaterowanie | wyżywienie. Waż- 
ny jest również klimat, który będzie to- 
warzyszył pracy junackich hufców — w 
tym zakresie liczymy na dużą pomoc 
organizacji zakładowych i instancji 
partyjnych. 


Warto zauważyć, że na skutek kłopo- 
tów z niewłaściwie zorganizowanym 
frontem pracy oraz bazą noclegową w 
zeszłym roku ponad 18 tys. dziewcząt 
i chłopców — uczniów i studentów — 
pomimo zgłoszonej przez nich chęci nie 
mogło uczestniczyććw wakacyjnych for- 
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mach hufców. Ten fakt nie może po- 
wtórzyć się w bieżącym roku. Gdyby 
kierownicy zakładów i przedsiębiorstw 
oraz gospodarstw rolnych postarali się o 
namioty z myślą o pracownikach sezo- 
nowych, liczba hufców pracy mogłaby 
ulec poważnemu zwiększeniu. 


W ubiegłych latach zauważono, że 
młodzież aktywniej realizuje zadania 
produkcyjne, kiedy odcinek ich pracy 
jest wydzielony, gdy po skończonej pra- 
cy mogą powiedzieć: — To myśmy zro- 
bili. — Dlatego też w tegorocznej akcji 
letniej starano się wydzielić poligony 
produkcyjne dla junackich hufców pra- 
cy. Dużą pomoc otrzymano w tym zakre- 


W tegorocznej akcji „Lato” dużo uwa- 
gi zwrócimy naa właściwy dobór kadry 
komendanckiej hufców, która powinna 
rekrutować się głównie z działaczy mło- 
dzieżowych. Musżą to być ludzie, któ: 
rych cechuje prawdziwe zaangażowanie 
i ideowość. Muszą to być dobrzy wy- 
chowawcy i organizatorzy, potrafiący 
nie tylko dobrze kierować pracą, ale 
również dobrze organizować czas wol- 
ny. 


"W tak zorganizowanych hufcach pra- 
cy będzie miejsce na działanie innych 
organizacji społecznych, jak LOK — w 
zakresie wychowania obronnego, PTTK, 
Ligi Ochrony Przyrody, współdziałanie 


sie od instancji partyjnych. Junacy w 


tym roku pracować będą przy budowie : 


Huty Katowice, gdańskiej Petrochemii, 
Trasy Łazienkowskiej, traktu kolejowe- 
go w Lubelskiem oraz przy budowie i 
remontach obiektów turystycznych w 
Zielonogórskiem. 


Dorobek i doswiadczenia wykazują, że 
o powodzeniu akcji letniej hufców pra- 
cy decyduje organizacja pracy i prze- 
myślane spędzanie wolnego czasu. Bzłla- 
gan organizacyjny, który często wy- 
stępuje przy zaopatrywaniu junaków w 
narzędzia i materiały w czasie pracy, 
powoduje, że w mfodych rodzi się bunt 
wewnętrzny przeciwko takim  zjawi- 
skom. Zła organizacja pracy zaprzecza 
podstawowym elementom procesu wy- 
chowania. 


W takich momentach liczyć należy 
na pomoc organizacji zakładowej ZMS 
lub ZSMW, z którą koło terenowego 
działania hufca pracy winno utrzymy- 
wać ciągły kontakt. W tych momentach 
spodziewamy się również pomocy zakła- 
dowych organizacji partyjnych, 


.z Ochotniczymi Strażami Pożarnymi. 
Ale przede wszystkim w organizowaniu 
i programowaniu czasu wolnego przo- 
dować winny koła ZMS, ZSMW i SZSP. 
Działania, na które jest czas po pra- 
cy, są równie ważne i dlatego powin- 
ny spotykać się z krytycznym, ale rów- 
nocześnie życzliwym zainteresowaniem 
organizacji partyjnych. 


W tym roku jak w latach poprzed- 
nich w okresie wakacji młodzież pol- 
ska w hufcach pracy wyjedzie do brat- 
nich krajów socjalistycznych. Natomiast 
w kraju przyjmować będziemy na za- 
sadzie wymiany ponad 3,5 tys. dziew- 
cząt i chłopców, którzy będą pracować 
razem z młodzieżą polską. Kontakty 
młodych przy pracy są do>rą okazją do 
utrwalania uczuć internacjonalistycz- 
nych, do poznania krajów i nauki ję- 
zyków obcych. 


Wychowanie przez pracę kryje w so- 
bie bezcenne wartości w kształtowa- 
niu osobowości człowieka. Realizująa 
ten proces, można wykonać szereg pil. 


nych zadań i prac społecznie użytecz- 
nych, przysporzyć gospodarce narodo- 
wej wiele korzyści, a młodzieży duże- 
"go zadowolenia z właściwie spełnio- 
nych obowiązków. Tę szansę postara- 
my się w pełni wykorzystać. 


Czerwcowy numer 
„Problemów 
Pokoju 


i Socjalizmu 


Czerwcowy numer otwiera artykuł 
B. Ponomariowa pt. „Współczesne 
młode pokolenie a komuniści” Dal- 
szą pozycję stanowi artykuł J. Balin- 
ta „Efektywność, planowość, dyna- 
miczny wzrost' który jest jedną z 
kolejnych publikacji o rozwiniętym 
socjalizmie W numerze zamieszczo- 
ne zostały materiały dyskusji .,Spo- 
łeczne zarządzenie: nowe zjawiska, 
koncepcje, stanowisko marksistów”, 
w której udział wzięli: członek Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robo- 
tniczej, zastępca redaktora naczelne- 
go pisma .,Tarsadalmi Szemie' Imre 
Pozgay : komunista trancuski, czło- 
nek kolegium redakcyjnego pisma 
„Economie et Politique' Bernard 
Marks, ora? materiały sympozjum na 
temat sytuacji kobie! w krajach ka- 
pitalistycznych 2 udziałem przedsta- 
wicieli partii komunistycznych i ro- 
boiniczych wielu krajów | członków 
rady redakcyjnej pisma. 


Numer przynosi ponadto: artykuł 
B. Ramelsona „Konirnaiarcie brytyj- 
skich mas pracujących'', Monik! War- 
neńskiej „Zwycięski Wietnam”, S$. Ha- 
lila „Kraj, w którym żyjemy ', mate- 
riały z Rumunii, NRF, Finiandii, Au- 
strii, Francji, Luksemburga. 


Czytelnik znajdzie tu również arty- 
kuł W.Tiagunienki, członka-korespon- 
denta Akademii Nauk ZSRA pt. „„Dro- 
gi rozwoju i siły napędowe rewolucji 
narodowowyzwoleńczej', artykuł M. 
Kaplucka poświęcony działalności 
komunistycznej prasy zakładowej, re- 
cenzje ostatnich prac marksistów i o- 
ponentów marksistów, odpowiedzi na 
listy czytelników oraz inne materiały. 
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owiat ełcki — obok suwalskiego, 
P oleckiego i augustowskiego — nale- 
Ży do najbardziej uroczych obszarów 
ziemi białostockiej. Istotnie, wspaniałe 
są tu lasy, jeziora, rzeki czyste, powie- 
trze rześkie i spokój. Jest to bezspor- 
nie jeden z najbardziej atrakcyjnych 
terenów turystyczno-wypoczynkowych. 
Lecz same urzekające widoki i dobre 
powietrze nie wustarczą, aby przyciąg- 
nąć turystów i wczasowiczów. Potrzeb- 
na jest jeszcze odpowiednia baza, dom- 
ki campingowe. hotele, restauracje, sieć 
sklepów I barów. odpowiednia ilość czy- 
stych kwater, transport, opieka lekar- 
ska itp. 

Laten ubiegłego roku gościło w po- 
wiecie ponad 35 tys. turystów bv za- 
pewnić swym gościom możliwie dobre, 
choć na ogół spartańskie warunki wy- 
poczynku, gospodarze miasta i powiatu 
wvkazali sporo inicjatywy i zaradności. 
Skromne środki na dalszy rozwój bazy 
turvstycznej i wvpoczvnkowej mogą je- 
dvnie w pewnym stopniu zaspokoić po- 
trzeby, więe w przewidywaniu przypły- 
wu fali turystów robi się wszystko, co 
można. Wszędzie, jak powiat długi i sze- 
roki, w każdej wsi szuka się kwater. 
Wszędzie trwają obecnie porządki. Dba 


się o ład, porządek, estetvkę i warunki 


sanitarne. 
— Turystvka — stwierdza Henrvk 


Kucmin, wiceprzewodniczący PPRN —. 
to d!a nas wielka szansa. Obok rozwi- 


jającego się rolnictwa może stać się 
drugą gałęzi naszej gospodarki. 


* 


Zamierzenia dalszego rozwoju bazy 
turystycznej są ambitne. Ambicje jed- 
nak w powiecie ełckim nie ograniczają 
się jedvnie do piojektów i zamierzeń. 
Potwierdzają się one w dobrej robocie. 
Gdzie indziej mówią: — „Nie chcemv 
być gorsi od innych” — tu, w powiecie 
ełckim słyszy się często: — „Niech inni 
biorą z nas przykład”, 

Rejonowa Społdzielnia Pszczelarsko- 
-Oerodnicza „Rozwój”, zajmująca 
pierwsze miejsce w. województwie, 
znajduje się w gronie trzech najlep- 
szych tego typu społdzielni w kraju, 
POM w Ełku zajmuje też pierwsze 
miejsce w województwie. Centrala Na- 
sicana, obejmująca swym zasięgiem 
k.lsa wojewodztw północnych. jest naj- 
lepszą centralą w Polsce. Zakład Ho- 
cdowli Roslin w Pisaniev też jest w czo- 
łówce krajowej. Załoga PGR Lega wy- 
«azuję się najlepszymi wynikami a 
wszystkich gospodarstw województwa, 
Od każdego partyjnego kolektywu i dv- 
rekcji wvmaga się w powiecie ełckim 
nie tvlko rvtmicznego wykonywania 
zadań. ale także poszukiwania i wdra- 
zenia tworczych inicjatyw, 
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Przykład pierwszy, nietvpowv: W pos 
bliżu Ełku, tuż za granicami miasta, 
było jeszcze w ub. roku kilkadziesiąt 
hektarów PFZ. PGR daleko, żadne z po- 
bliskich kółek rolniczych nie okazywało 
chęci uprawy tej ziemi W takiej sy- 
tuacji aktvw partyjny Rejonowej Społ- 
dzielni  Pszczelarsko-Ogrodniczej wyv- 
chodzi z inicjatywą, aby na tych słabych 
gruntach utworzyć zespoł uprawowy 
truskawki. czarnej porzeczki, malin i 
warzyw. Ale przecież są to uprawvw 
bardzo pracochłonne. W pobliżu żadnej 
wsi. 


— Jest miasto — mówią inicjatorzy, 
— Pójdziemy z tą inicjatywą do zakła- 
dów pracv. — Tak też zrobili. Przy po- 
mocy zakładowych organizacji partvj- 
nych stworzyli możliwość wielodziet- 
nvm robotnikom uzyskania przydziału 
25-arowych i połhektarowych działek; 
dostarczono im sadzonki, krzewy, nasio- 
na, zapewniono fachową pomoc. I w ten 
sposób powstał duży kompleks poży- 
tecznych upraw. Na podobnych zasa- 
dach powstał wkrótce potem taki sam 
zespół uprawowy we wsi Straduny. 
Dzięki temu, że działki te znajdują się 
w wielkich kompleksach, można było 
zastosować mechanizację. Teraz mówi 
się o tym. że podobne zespoły powstaną 
na dalszych gruntach PFZ W Ełku 
znajduje się zamrażalnia owoców i wa- 
rzyw. Zbyt na owoce I warzywa zapew- 
niony. Ludzie mają dobrze płatne zaję- 
cie, ale pracę na tych działkach traktu- 
ją też jako formę rekreacji. Pożytek jest 
więc z tego dwojaki. 


Przykład drugi, też nietypowy: PGR 
Zulesie — tu właśnie w powiecie ełckim 
znajduje się jedna z największych ferm 
lisich. Wiadomo, że za futra lisie do- 
brze płacą dewizami. Sprzedaje się tych 
futer tysiące. Aby jednak sprzedać skoó- 
rę z lisa, trzeba ją przedtem z niego 
ściągnąć. Co robić z mięsem które po- 
zostaje? Bvło z tym wiele kłopotu, aż 
w końcu, idąc po rozum do słowy, obok 
fermv Msiej załozeno „fermę” dzików, 
Ogrodzone kawał lasu f żzwi się dziki 
lissm miesem Elsportuje się więc teraz 
nie tvlko futra lisie, ale takze poszuki- 
waną dziczyznę W taki sposob pomysł 
dyrektora Tadecsza Szkłanowskiego zas 
mieniono na dewizy, 


pa 


> 
i d P> e zdj a U buj pr > 
A, ać 5 rx dk k. OWE EE” 


Do powiatu ełckiego przyjechałem, 
aby zdobyć informacje dotyczące przy- 
gotowań do tegorocznego zbioru piodów 
rolnych. Tow. Wacław Wonsewicz — se- 
kretarz KP zajmujący się sprawami 
rolnictwa — zaczął od wniosków « 
ubiegłorocznej kampanii. Wniosk; te 
ujawniają liczne błędy, wykazują trud- 
ności, „waskie gardła”. Ponieważ towa- 
rzysze z KP w Ełku wiedzą. co w ubieg- 
łym roku było dobre, a co złe, mog! 
wyraźnie określić zadania wiejskich 
POP i komitetów gminnych oraz aktv- 
wu partyjnego z każdej instvtucji ob- 
słuzującej rolnictwo. 


W ubiegłym roku żniwa bvłv trudne. 
Nie wszędzie racjonalnie został wvuo- 
rzystany sprzęt techniczny i nie wszyscy 


„odpowiedzialnie traktowali swoje obo- 


wiązki. Na przykład we wsi Duże Laski 
właściciel jednego z gospodarstw, mająa 
własny sprzęt żniwny, tak długo czekał 
na kombajn. aż w końcu zboże zgniło 
na pniu. Gdy zapytano go, jak mógł do 
tego dopuścić, odpowiedział: „Nie waszą 
rzecz, to przecież moje zboże”. „Mylisz 
się — odpowiedziano mu. — To nasze 
zboże”. Nasuwa się jednak pytanie, dla- 
czego w takich okolicznościach nie in- 
gerował sołtys Bezspornie trzeba było 
ukarać winnego, ale moralną winę po- 
nosi szersze grono ludzi. 


— Wyciągamy z tego faktu wnioski 
— mówi tow. Lucjan Rak. sekretarz 
organizacyjny KP, — Nie będzie u nas 
teraz wsi, która by się nie znalazła pod 
ścisłym dozorem POP, kół ZSL i ZSMW, 
Tego rodzaju fakty nie mogą się pow- 
tórzyć, 

— Takie nie — zgadzam się — ale 
może na przykład zaistnieć wvpadek, 
że chorv rolnik nie otrzyma odpowied- 
niej bemocy. 

— Wykluczone — zaprzecza Stani- 
daw Topór, pierwszy sekretarz KP. — 
Każdą wieś traktujemy jako zwarty or- 
siunizm gospodarczy W każdei wsi zro- 
bienv został szczegółowy bilans mocy 
produscyjnej wszystkich maszyn. zosta- 
ły również opracowane harmonograny 
pracy sprzętu technicznego W tym roku 
n:e może się u nas nie zmarnować, bo 
silniejsi będą pomasvać słabszym Prze- 
łamujemy bariery dzielące PGR i wieś 
drobnotowarową. Tam, gdzie jest to 
tylko mozliwe — a takie możliwości są 
u nas duże, np. w sprzęcie zielonek, 
zbóż I okopowych — z wydatną pomo- 


powiatu ełckiego 


cą chłopom przyjdą państwowe gospo- 
darstwa rolne Chłopi będą mogli re- 
montować swój sprzęt maszynowy we 


wszystkich warsztatach naprawczych 
PGR. W okresie żniw PGR przyjmą do 
swych dziecińców i przedszkoli dzieci 
rolników. 

— Wiem, że przywiązujecie duże zna- 
czenie do trzech pokosów siana. To jed- 
nak pociąga za sobą konieczność siloso- 
wania traw. Wiedza i doświadczenie 
rolników są w tym przedmiocie nie- 
wielkie. Jak więc z tym sobie radzi- 
cie? 


— Tow. Wacław Filipkowski, dyrek= 
tor Państwowe„o Ośrodka Hodowli Za- 
rodowej, zobowiązał się w 19 wsiach 
przeprowadzić u chłopów pokazy kisze- 
nia traw. Czynimy starania, aby tego 
rodzaju pokazy zostały przeprowadzone 
we wszystkich wsiach, które mają 
łąki. 

— Wspominaliście, że usprawniając 
metody  organizatorskiej działalności, 
chcecie traktować każdą wieś jako or- 
ganizm gospodarczy. Czy macie w tym 
zakresie jakieś doświadczenia? 

— Już je tak traktujemy. Nasi rol- 
nicy hodując dość dużo bydła i trzody 
chlewnej dysponują sporą ilością nawo- 
zów organicznych i prócz tego wy- 
siewają po 140 kg NPK na hektar użyt- 
ków rolnych. Dzięki temu plony zbóż 
uzyskują na poziomie 26 q/ha, zbiory 
ziemniaków w wysokości 200 q/ha itd. 

Trzem tysiącom gospodarstw chłop- 
skich spółdzielczość zbytu i zaopatrze- 
nia oraz kółka rolnicze dostarczają na- 
wozy bezpośrednio do zagrody Traktu- 
jąc wsie właśnie jako organizmy go- 
spodarcze, w całym powiecie zorganizo- 
wano bezpośredni odbiór żywca z zag- 
ród rolników Do realizacji tego przed- 
sięwzięcia które w ogromnej mierze u- 
sprawniło pracę, potrzebne były tylko 
3 samochody, 3 wagi, klasyfikatorzy i, 
oczywiście, odpowiedni system  rozli- 
czeń. Popieramy też te kierunki działa- 
nia, w których umacnia się kooperacja 
pomiędzy rolnikiem a państwowym go- 
spodarstwem rolnym. Kooperacja taka 
obejmuje już znaczną część rolników. 
Dotyczy ona przede wszystkim hodowli 
bydła i trzody. 


* 


Omawiając koncepcję pracy partvjnej 
w czasie kampanii powiedziano mi, że 
każda wieś i PGR znajdą się pod opie- 
ką polityczną POP i aktywu partvjne- 
go. Nurtuje mnie pytanie, jak zostanie 
to zrobione, skoro w 127 sołectwach 
doliczyłem się tylko 77 POP i OOP, w 
których zresztą jest bardzo mało rolni- 
ków. 

— Zastosujemy kilka form działania 
— wyjaśnia tow. Topór. — Pierwsza z 
nich będzie polegać na tym, że posz- 
czególne POP otrzymują pod opiekę 
wsie, w których nie ma organizacji par- 
tyjnych. Rzeczywiście, mamy małą ilość 
członków partii, jeśli będziemy liczyć 


wyłącznie właścicieli gospodarstw. Taki 
obraz byłby jednak fałszywy, bo trzeba 
również widzieć  współwłaścicieli — 
członków rodzin. Oni stanowią sporą 
grupę, ale w statystyce [figurują w in- 
nych rubrykach. Ogółem na terenie wsi 
mieszka prawie 13 tys. osób czynnych 
zawodowo. Spośród nich w rolnictwie 
pracuje ponad 10 tys, Do organizacji 
partyjnych na wsi i w PGR należy 920 
członków i kandydatów. W instytucjach 
obsługujących rolnictwo jest prawie 450 
członków partii. Oznacza to, że co dzie- 
wiąty zatrudniony bezpośrednio w rol- 
nictwie i w instytucjach obsługujących 
rolnictwc należy do partii. Statystyka 
wykazujc, że choć w wielu wsiach nie 
mamy organizacji partyjnych, mieszka 
tam i pracuje po kilku, a nawet kilku- 
nastu członków partii, którzy należą do 
innych organizacji. Życie dyktuje ko- 
nieczność wykształcenia odpowiednich 
form pracy z tymi czjonkami partii w 
miejscu ich zamieszkania. Jest to je- 
den z naszych nowych kierunków pra- 
cy. Widzimy też konieczność polepsze- 
nia metod współdziałania z ZSMW. Ina- 
czej patrzymy obecnie na nasz ak- 
tyw partyjny na wsi. Rewidujemy do- 
tychczasowe pojęcia o aktywie wiej- 
skim. Dotychczas w ogólnym riniema- 
niu czołowymi aktywistami na wsi byli 
nauczyciele. Będą oni nadal zajmować 
ważną pozycję, lecz obecnie w 1aszym 
powiecie obok nauczycieli mamy ćwierć 
tvsiąca specjalistów zatrudnionych w 
różnych instytucjach inających bezpoś- 
redni związek z rolnictwem Ci ludzie 
mają codzienny kontakt z chłopami W 
ich gronie jest prawie 100 członków 
partii. Zmierzamy do tego, abv ta kad- 
ra była naszymi frontowymi działacza- 
mi na wsi. 


— Aby prawidłowo realizować prog- 
ramowe zadania — kończy sekretarz — 
potrzebna jest nam silna partia na wsi, 
Silna, tzn. grupująca przodujących rol 
ników, cieszących się poważaniem swe- 
go otoczenia, Przystępując do tegorocz- 
nej kampanii w każde, wsi wyznaczamy 
grupę najlepszych rolników, którzy ma- 
ją być pilotami postępu. Właśnie w 
trakcie wypełniania tegorocznych zadań 
produkcyjnych będziemy umacniać sze- 
regi partyjne na wsi. 


* 


Wyjechałem z powiatu ełckiego nie 
tylko urzeczony przyrodą, ale również 
pod wrażeniem ambicji, odwagi, zarad- 
ności i rozmachu w robocie gospodarzy 
powiatu. Wróciłem z przekonaniem, że 
w realizacji programu rozwoju rolnictwa 
stosuje się tam system dobrej roboty. 
To jest cenne bogactwo ełckiego powia- 
tu, 
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partyjnego działania 


otrzebą chwili jest rozszerzanie pła- 
P szczyzn aktywizacji 

we wszystkich dziedzinach życia, a jedno- 
cześnie rozwój i doskonalenie demokra- 
cji socjalistycznej. 


Takim nie wykorzystanym dotąd polem 
rozwoju inicjatywy Społecznej w mieście 
jest miejsce zamieszkania zorganizowane 
obecnie w jednostki osiedlowe Tutaj jest 
pole dla społecznej działalności miesz- 
kańców. zarówno w samorządzie osiedlo- 
wym, jak też związanych z samorządem 
ogn.wach organizacji partyjnych i społecz- 
nych. Tu powinny kształtować się socjali- 
styczne stosunki międzyludzkie i poczu- 
cie obywatelskiej współodpowiedzialności. 
lu jest miejsce do rozwiązywania licznych 
potrzeb i kłopotów mieszkańców osiedli. 


Wychodząc z tych założeń Biuro Poli- 
tyczne KC podjęło 25 kwietnia br uchwa- 
łę o zadaniach w dziedzinie umacniania i 
rozwoju samorządu mieszkańców w mia- 
stach. Samorząd powinien stać się rzeczy- 
wistym reprezentantem interesów miesz- 
kańców osiedla, a jednocześrie pobudzać 
i koordynować ich inicjatywę i aktywność 
na rzecz rozwiązywania własnymi siłami 
Spraw swego osiedla we wszystkich dzie- 
dzinach. 


Głównie będzie to kształtowanie poczu- 
cia wspólnoty osiedlowej, socjalistycznych 
siosunków współżycia mieszkańców osied- 
la. organizowanie wolnego czasu — szcze- 
gólnie dzieci i młodzieży organizowanie 
op'eki nad ludźmi którzy jej potrzebują, 
rozwijanie akcji czynów społecznych na 
rzecz czystości estetyki i gospodarności o- 
siedla, rozwijanie działalności kulturalnej, 
konsultowanie z mieszkańcami zamierzeń 
władz miasta wobec osiedla i najbliższego 
otoczenia. wpływanie na poprawę pracy 
placówek obsługujących mieszkańców. 


Uchwała Biura Politycznego podkreśla, 
że samorząd należy wyposażyć w upraw- 
nienia kontrolne wobec administracji do- 
mów mieszkalnych oraz handlu, usług i 
wszystkich Innych placówek działających 
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społeczeństwa 


w rejonie osiedla. Samorządowi należy też 
zagwarantować wpływ na kształtowanie 
rocznych planów techniczno-ekonomicz- 
nych administracji, planów remontów kapi- 
talnych i kolejności ich realizacji, planów 
robót porządkowych itp. Jednym słowem 
wszystko, co dotyczy funkcjonowania o- 
siedla i życia jego mieszkańców, musi być 
decydowane i realizowane z udziatem sa- 
morządu mieszkańców. 


„Opinia samorządu mieszkańców powin- 
na być poważnie brana pod uwagę przez 
władze miejskie" — stwierdza uchwała. 

W pracach samorządu mieszkańców ma- 
ją obowiązek uczestniczyć radni miejskich 
i dzielnicowych rad narodowych. 

Nastąpi również ścisłe powiązanie sa- 
morządu i komitetów FJN Aktyw tereno- 
wy FJN włączy się do pracy w organach 
samorządu. wzmacniając z jednej strony 
działanie samorządu mieszkańców. a z 


drugiej rozszerzając plaiformę swego dzia-. 


łania polityczno-wychowawczego w miej- 
scu zamieszkania. 


Tam, gdzie osiedie jest zamieszkane 
głównie przez pracowników określonych 
zakładów pracy. konieczne będzie nawią- 
zanie Ścisłej współpracy samorządu mie- 
szkańców z samorządem robotniczym. Jest 
już zresztą wiele dobrych przykładów ta- 
k.ej współpracy Będziemy o nich pisać. 

Organem samorządu mieszkańców w o0- 
siedlu jest komitet osiedlcwy. któremu 
podporządkowane są komitety obwodowe 
i domowe. Wszystkie komitety są wybie- 
rane przez mieszkańców lub ich reprezen- 
tantów. 


W ten sposób miejsce zamieszkania sta- 
nie się drugim. obok zakładu pracy. waż- 
nym frontem aktywności społeczeństwa. 
Wymaga to rozwinięcia przez partię odpo- 
wiedniego działania organizacyjnego oraz 
ideowo-politycznego, rozwinięcia form i 
metod działania terenowych organizacji 
partyjnych, które w wielu wypadkach były 
do tej pory najsłabszym ogniwem pracy 
partyjnej. 

Zachodzi więc konieczność dostosowa- 
nia struktury działania terenowych organi- 
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zacji partyjnych I grup pracy terenowej do 
zasięgu działania samorządu osiedlowego. 
W nowych warunkach pracy politycznej, 
społecznej i wychowawczej w miejscu za- 
mieszkania, określonych przez uchwałę 
Biura Politycznego, znacznie wzrośnie in- 
spiratorska i kierownicza rola terenowych 
organizacji partyjnych. 


Dla ich wzmocnienia konieczne jest włą- 
czenie do nich członków partii pracują- 
cych w ADM, klubach i świetlicach osied- 
lowych. Do organizacji terenowych powin- 
ni w szerszym zakresie przejść członkowie 
partii emeryci i renciści z POP w swoim 
byłym miejscu pracy. Przy szerokich obec- 
nia kompetencjach samorządu mieszkań- 
ców | związanych z tym zadaniach będą 
oni mogli wykorzystać tu swoje bogate do- 
świadczenia. 


W celu okazania organizacjom tereno- 
wym pomocy, szczególnie w początkowym 
Okresie ich działania, uchwała Biura Poli- 
tycznego poleca przenieść do terenowych 
POP na zasadzie zadania partyjnego po- 
trzebną liczbę towarzyszy z organizacji 
przy zakładach pracy i instytucjach. Po- 
winni to być towarzysze z doświadczeniem 
w pracy społecznej, np. w komitetach blo- 
kowych. komisjach rad narodowych, ko- 
mitetach rodzicielskich itp. 


Należy podkreślić, że terenowe POP ma- 
ją za zadanie prowadzenie działalności 
ideowo-politycznej na rzecz mieszkańców 
osiedla, mobilizowanie ich dobrym przy- 
kładem i właściwą informacją do ważnych 
akcji społeczno-politycznych oraz sprawo- 
wanie roli inspiratorskiej i kontrolnej wo- 
bec ogniw samorządu. W żadnym wypadku 
POP nie mogą zastępować ani też wyrę- 
czać samorządu osiedlowego, ADM czy or- 
ganizacji społecznych. Praca partyjna w 
osiedlu powinna polegać na umiejętnym 
koordynowaniu i sterowaniu pracą Sspo- 
łeczną. 


Uchwała Biura Politycznego jest dalszym 
krokiem w rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, otwiera nowe możliwości współ- 
gospodarowania I współodpowiedzialności 
społecznej. Te możliwości powinna wyko- 
rzystać każda terenowa POP. 


Śladami postanowień Sekretariatu KC PZPR 


w sprawie funkcjonowania Komitetów Powiatowych 


Jeszcze nie całkiem 


osiedzenie egzekutywy KP PZPR w 

Łowiczu miało się rozpocząć za pół 
godziny, była więc chwila czasu na roz- 
mowę z I sekretarzem KP tow. Stani- 
sławem Bartosem. Interesował mnie 
przede wszystkim problem stylu pracy 
egzekutywy KP. Zgodnie z postanowie- 
niami Sekretariatu KC ze stycznia 
1973 r. w sprawie funkcjonowania ko- 
mitetów powiatowych posiedzenia egze- 
kutyw KP powinny mieć charakter ro- 
boczy. Członkowie instancji powinni na 
nich nie tyle oceniać materiały i akcep- 
tować zawarte w nich wnioski, ile za- 
Stanawiać się i radzić, jak daną sytua- 
cję zmienić na korzyść, jak inspirować 
nowe zadania i kontrolować realizację 
już podjętych uchwał i postanowień 
wyższych instancji oraz własnych. 


Tow. Bartos stwierdził, że w Łowiczu 
przestrzega się w pełni postanowień 
Sekretariatu KC. Obrady trwają krót- 
ko, poświęca się uwagę głównie przy- 
gotowaniu do obrad każdego członka 
egzekutywy, a nie przygotowaniu ob- 
szernych materiałów, ocen i analiz. Głó- 
wnym tematem obrad egzekutywy KP, 
w których uczestniczyłam, był rozwój 
i umacnianie szeregów partyjnych na 
wsi łowickiej, gdzie na 11 tysięcy go- 
spodarstw rolnych jest około 900 człon- 
ków partii — rolników. Zgodnie z po- 
stanowieniami Sekretariatu KC mate- 
riał do pierwszego punktu obrad był 
krótki i zwięzły. Na dwa tygodnie przed 
posiedzeniem towarzysze otrzymali tyl- 
ko analizę liczbową dotyczącą przyjąć 
kandydatów w 1971—1972 r. i pierw- 
szym kwartale br. Posiedzenie egzeku- 
tywy zostało poprzedzone spotkaniem 
jej członków z partyjnym aktywem 
gminnym, a nawet — jak wynikło z dy- 
skusji — z przodującymi rolnikami bez- 
partyjnymi. Wnioski i spostrzeżenia z 
tych bezpośrednich kontaktów w tere- 
nie stały się przedmiotem obrad egze- 
kutywy KP. Wystarczyło więc krótkie 
zagajenie | sekretarza-KP, by rozwi» 


po nowemu 


nęła się dyskusja, która trwała około 
dwóch godzin. Padło wiele słusznych 
propozycji, które będą brane pod uwa- 
gę w codziennym działaniu instancji 
powiatowej w pracy nad umacnianiem 
i rozwojem organizacji partyjnych na 
wsi. 


Tow. Józef Krupiński mówiąc o nie- 
dostatecznym rozwoju aktywności wiej- 
skich POP podkreślił, że podjęte przez 
partię i rząd decyzje społeczno-gospo- 
darcze, dotyczące wsi, przyczyniając się 
do dużej aktywności gospodarczej rol- 
ników, nie powodują automatycznie 
wzrostu aktywności politycznej. Organi- 
zacje partyjne nie potrafiły tej sprzy- 
jającej sytuacji wykorzystać dla umoc- 
nienia i rozwoju swych szeregów. 


Większość POP na wsi nie wychodzi 
naprzeciw potrzebom społeczno-gospo- 
darczym wsi, nie wystzpuje z określo- 
nymi inicjatywami, a jeśli nawet wy- 
stępuje, to nie potrafi ich spopulary- 
zować, politycznie umotywować i do- 
prowadzić do realizacji podjętych ini- 
cjatyw. Toteż w środowiskach wiejskich 
kształtuje się mniemanie, że „partia — 
to tam u góry, w Warszawie”, tam 
wszystko mogą załatwić, a nie POP na 
wsi. POP bowiem nie potrafi przeko- 
nać, że partia to przede wszystkim jej 


członkowie, że kierownictwo partii 
przed podjęciem określonych decyzji 
wysłuchuje wniosków i _ postulatów 


zgłaszanych w terenie, że przed podję- 
ciem decyzji konsultuje je ze swoimi 
członkami i środowiskami społecznymi, 
że tyłko takie działanie partii daje po- 
żądane rezultaty społeczno-gospodarcze 
i polityczne. 


Nie zgodzili się towarzysze — i słusz- 
nie — z wypowiedzią tow. Jana Brze- 
skiego, który, powołując się na głosy 
aktywistów z gmin Głowna i Doma- 
niewice, dopatruje się słabego rozwoju 
partii na wsi w tym, że rolnicy — człon- 
kowie partii są obarczeni zbyt dużymi 
zadaniami partyjnymi: Przecież jednak 


należy pamiętać, zgłaszając swą kandy* 
daturę do partii, że zgodnie ze Statu- 
tem partia nakłada na członków obo- 
wiązki i wymaga od nich aktywności 
i przodowania w swym Środowisku. 
Postulat tow. Jana Brzeskiego, by roz- 
ważyć możliwości nieobciążania człon- 
ków partii — rolników zadaniami par- 
tyjnymi, nie jest więc zgodny ze Sta- 
tutem partii. 


— Przyjęcie tego wniosku — stwier- 
dził tow. Bartos — spowodowałoby, że 
w partii wzrosłaby liczba biernych 


członków, niec nie wnoszących do pracy 
POP, nic nie dających Środowisku. 
Aktywna praca członka partii w sa- 
morządzie rolniczym i innych wiejskich 
organizacjach społecznych jest koniecz- 
na, gdyż przynosi korzyści społeczno- 
-gospodarcze wszystkim mieszkańcom 
wsi. 


Często na zebraniach wiejskich POP 
słyszy się krytyczne głosy o pracy kó- 
łek rolniczych, GS, SOP, a przecież w 
tych organizacjach działają również 
członkowie partii. Ich zadaniem jest 
dbać o prawidłową pracę tych organi- 
zacji. Trzeba więc pytać: „A coś ty zro- 
bił, towarzyszu, by było lepiej?" Czy 
można dopuszczać do tego, by jedni 
pracowali społecznie, a inni tylko ko- 
rzystali z ich pracy? Można też podać 
setki przykładów aktywnych społecznie 
rolników — członków partii lub człon- 
ków ZSL i jednocześnie wzorowych 
gospodarzy. Oni to powinni być przy- 
kładem do naśladowania dla innych rol- 
ników. 


Do jesieni ub.r. siły partii i jej ak- 
tywu były na wsi poważnie rożproszo- 
ne. W powiecie łowickim były 24 komi- 
tety gramadzkie, a każdy z nich sku- 
piał przynajmniej 3 POP. Obecnie jest 
11 komitetów gminnych. Do najwięk- 
szych należy KG Bielawy — 451 człon- 
ków i kandydatów, oraz KG Zduny — 
285, najmniejszy jest KG Chąśno — 105 
członków i kandydatów. Wokół. komite- 
tów gminnych skupia się doświadczo- 
ny aktyw partyjny, który może wiele 
zdziałać na rzecz umocnienia wiejskich 
organizacji partyjnych. Jak jednak wy- 
nika z danych liczbowych, rozwój par- 
tii na wsi łowickiej był w latach ubiee- 
łych niedostateczny (w 1971 r. przyjęto 
w poczet kandydatów 43 rolników, w 
1972 r. 23 rolników) i ta tendencja na- 
dal się utrzymuje. W pierwszym kwar- 
tale br. przyjęto w poczet kandydatów 
tylko 9 rolników. 


Członkowie egzekutywy, zadając so- 
bie pytanie, czy są możliwości dalszego, 
prawidłowego rozwoju szeregów partyj- 
nych na wsi — odpowiadali na nie 
twierdząco. Na wsi łowickiej jest licz- 
na organizacja młodzieżowa, Instancja 


partyjnu ma wszechstronne rozeznanie 
sytuacji w środowisku młodzieży wiej- 
skiej, gdyż każda konferencja gminna 
ŻSMW była obsłużona przez członków 


egzekutywy KP. Odbyło się też spotka- 


ńie z młodymi rolnikami w KP. Wnio- 
ski wynikające z tych spotkań świad- 
czą, że jest to ogromna rezerwa dla 
umoenienia sił partii na wsi. Ale nie- 
stety jeszcze nie doceniona przez KG 
i POP. Świadczy o tym chociażby fakt, 
że np. w KG Bolimów i Łyżkowice nie 
ma nawet odpowiedzialnych za pracę 
partyjną z młodzieżą. Aktyw gminny 
zna przodujących w gospodarowaniu i 
pracy społecznej rolników, ale KG nie 
wypracowały jeszcze żadnych metod i 
form piacy z aktywem bezpartyjnym 
na wsi. 

Słusznie zauważył tow. Anatol Kryu- 
sza, że uchwała VI Zjazdu i Wytyczne 
Sekretariatu KC w sprawie trybu przyj- 
mowania w szeregi PZPR — podkreśla- 
jąc konieczność uwzględniania przede 
wszystkim jakości przyjmowanych do 
partii — jednocześnie wskazują na ko- 
nieczność aktywnego działania POP na 
rzecz prawidłowego rozwoju szeregów 
partyjnych, a nie biernego oczekiwa- 
nia, aż „ten najlepszy” sam zgłosi swój 
akces do partii. 

Do partii trzeba przyjmować najlep- 
szych, którzy swym autorytetem będą 
budować autorytet partii, ale tych lu- 
dzi trzeba umiejętnie pozyskiwać i 
przygotowywać. Prawidlowy rozwój 
partii musi być Świadomy i kierowa- 
ny zarćwno przez POP, jak i przez 
KG i instancje powiatowe. 

Ża konieczne uznano planowe, sy- 
stematyczne szkolenie sekretarzy wiej- 
skich POP. Od osobowości sekretarza 
POP, jego autorytetu, aktywności i ini- 
cjatywy wiele zależy. On przecież prze- 


KRONIKA PARTYJNA 


- kretarzy 


wodzi członkom partii i kieruje ich 
działalnością. Ale sposób przewodzenia 
i kierowania, sty] pracy sekretarza uza- 


leżniony jest od wielu czynników, a 


przede wszystkim od jego wiedzy, umie- 
jętności organizatorskich i doświadcze- 
nia. Tych umiejętności większość se- 
wiejskich POP nie posiada. 
Trzeba ich odpowiednio przygotowywać, 
tak by każdemu sekretarzowi dać odpo- 
wiednie argumenty polityczne i nauczyć 
umiejętności posługiwania się nimi, na- 
uczyć planowania pracy partyjnej i rea- 
lizacji tych planów, pracy z ludźmi i 
sposobu organizowania ich do wykony- 
wania zadań. Wnioski słuszne, tylko 
pod czyim adresem? Chyba własnym, 


bo instancja partyjna najlepiej wie, jak . 


powinien pracować sekretarz POP, j do 
jej obowiązków należy uczyć, instruo- 
wać i pomagać w rozwijaniu aktywno- 
ści politycznej przez te wszystkie POP. 

Członkowie egzekutywy podkreślali 
konieczność wykorzystania członków 
partii — piacowników służby rolnej i 
placówek ' oświatowo-wychowawczych 
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Skansen w Łowiczu 


— Po zakończeniu wielogodzin- 


do aktywnej pracy nad umocnieniem i 


rozwojem pariii na wsi. Ich autorytet 


na wsi wiele znaczy. Dlatego też ich 
praca wychowawcza z młodzieżą, pro- 
wadzenie przez nich szkolenia partyj- 
nego i udzielanie pomocy sekretarzom 
POP może pozytywnie wpływać na styl 
pracy partyjnej na wsi oraz na wzrost 
autorytetu wiejskich POP. Aktyw mo- 
że jednak tylko pomóc, istotne jest, by 
POP same dbały o swój autorytet. A 
umacniać go mogą przez aktywne dzia- 
łanie, podejmowanie 1 rozstrzyganie 
spraw nurtujących środowisko wiejskie, 
konsekwencję w  doprowadzaniu do 
końca realizacji przyjętych postanowień 
i słusznych wniosków oraz zaangażo- 
waną postawę członków partii — rolni- 
ków, którzy mogą wywierać najbar- 
dziej pozytywny wpływ na rolników 
bezpartyjnych. 


Końcowym postanowieniem egzeku- 


„tywy było, by wnioski egzekutywy zo- 


stały omówione na naradzie z sekreta- 
rzami KG oraz by we wrześniu br. 
ponownie członkowie egzekutywy KP 
spotkali się z aktywem gminnym ce- 
lem skontrolowania realizacji postano- 
wień. ' 

Można by dyskutować, czy nie nale- 
żalo zaprosić sekretarzy KG na posie- 
dzenie egzckultywy KP. Sekretarze KG 
wynieśliby 2 posiedzenia egzekutywy 
— poza wnioskami merytorycznymi i 
roboczymi — pewne doświadczenie, 
chociażby w prowadzeniu obrad. 


O ile więc pierwszy punkt obrad 
egzekutywy KP w Łowiczu można było 
ocenić jako przygotowany i prowadzo- 
ny zgodnie z postanowieniami Sekreta- 
riatu KC, to można mieć wątpliwości, 
czy drugi punkt obrad. 10-stronico- 
wa informacja o przebiegu obchodów 
50-lecia Kraju Rad, do której nie zgło- 


Polityczne załeciło, by do końca 


1 maja — 5 maja 1973 


W przeddzień święta 1 Maja 
w KC odbyło się spotkanie 
członków Biura Politycznego | 
Sekretariatu KC ze  130-0so- 
bową grupą zasłużonych działa- 
czy ruchu robotniczego i boha- 
terów pracy socjalistycznej z ca- 
łego kraju, połączone z wręcze- 
niem odznaczeń państwowych. 


| —W przeddzień 1 Maja | se- 
kretarz KC, członkowie | zastęp- 
cy członków Biura Politycznego 
oraz sekretarze KC  przeprowa- 
dzili rozmowy telefoniczne z 
przedstawicielami komitetów  za- 
kładowych PZPR i dyrekcji kil- 
kudziesięciu dużych zakładów 
pracy. 


1 MAJA w uroczystym pochodzie 
stolicy uczestniczyli | sekretarz 
KC oraz członkowie Biura Poll- 
tycznego KC 


— Ww  pochodach  1-majowych 
uczestniczyli zastępcy członków 
Biura Politycznego, sekretarze KC: 
tow. Stanisław Kania w Gdańsku, 
tow. Kazimierz Barcikowski w 
Szczecinie, sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz w  Poznaniur 
członkowie Sekretariatu KC tow. 
Andrzej Werblan w Kielcach, tow. 
Zdzisław Żandarowski w Olszty* 
nie, tow. Ryszard Frelek w Zie- 
lonej Górze, przewodniczący CKR 
PZPR tow. Arkadiusz Łaszewicz w 
Rzeszowie. 


nei manifestacji w Warszawie | 
sekretarz KC Edward Gierek wra2 


z członkami Biura Politycznego: 


Edwardem Babluchem, Henrykiem 
Jabłońskim, Mieczysławem Jagiel- 
skim, Piotrem _ Jaroszewiczem, 
Wojciechem Jaruzelskim, Francl- 
szkiem Szlachcicem, Janem Szyd- 
lakiem | zastępca członka Biura 
Politycznege KC, | sekretarzem 
KW Józefem Kępą — złożyli wi- 
zytę pracownikom Huty „Warszae 
wa . 

2 MAJA. Biuro Polityczne roz- 
patrzyło 


kompieka zagadnień 


obejmujących ocenę stanu przy* 
go:owań do zbioru zielonek I 
zbóz w 1973 r. oraz program roz- 
woju przemysłu maszyn rolniczych 
| wykorzystania drewna w budow- 


nictwie, zwłaszcza rolnym, Biuro 


meja przygotować we wszystkich 
«©gniwach kółek rolniczych, PGR 
i RSP odpowiednie plany kampanii 
żniwnej, zakładając rok przecięt- 
ny, jak te4 wariant tzw. żniw 
deszczowych. Plan kampani! żniw- 
nej powinien być ze szczególną 
troską przygotowany na szczeblu 
przedsiębiorstw rolnych I gmin 2 
uwzględnieniem lokalnych warun= 
ków. 

Biuro Polityczne zobowiązało 
Ministerstwo Rolnictwa ji instan- 
cje partyjne do podjęcia niezbęd- 
nych przedsięwzięć, mających na 
celu zmobilizowanie wszystkich 
służb rolniczych 1 organizacji 
działejących na wsi do Sprawne- 


go przygotowania i przeprowadze- 
n/a zbioru zielonek | zbóż. 


dane Google 


szony Żadnych uwag, *'poza wyraże. 
niem uznania dla zarządu powiatowego 
TPPR — powinna być punktem obrad, 
czy nie należało jej po prostu przeka- 
zać do wiadomości członkom egzekuty- 
wy. Podobnie trzeci punkt — ustna in- 
formacja o przygotowaniach do obcho- 
dów 1 Maja. 


Czy trzeba wnosić pod obrady egze- 
kutywy KP sprawy, z których nie wy+ 
ciąga się żadnych wniosków do dal- 
szej partyjnej działalności? To sprawa 
pod rozwagę instancji partyjnych przy 
planowaniu tematów na posiedzenia 
egzekutyw KP. 


W części zebrania poświęconej spra- 
wom _ organizacyjnym . zatwierdzono 
przyjęcie 48 kandydatów, w tym 16 ro- 
botników i 11 rolników. Chociaż przy 
każdym nazwisku umieszczono szczegó- 
łowe dane o kandydacie, to jednak moż- 
na było odnieść wrażenie, że zatwier- 
dzenie to nastąpiło zbyt mechanicznie, 
bez pytań, uwag oraz bez informacji 
o przebiegu rozmów z kasdydatami. 
Zresztą warto też było przynajmniej 
kilku kandydatów z tak licznej grupy 
zaprosić na ten punkt posiedzenia egze- 
kutywy KP. Takie zalecenie jest w po- 
stanowieniach Sekretariatu KC w spra-= 
wie funkcjonowania instancji powiato- 
wych. Chodzi o to, by przez bezpośredni 
kontakt egzekutywy KP z kandydatami 
„rozszerzać swą wiedzę o motywach 
wstępowania do partii, przebiegu stażu 
kandydackiego oraz o problemach nur- 
tujących młodych kandydatów i człon- 
ków”. Zatwierdzanie uchwał POP o 
przyjęciach w poczet kandydatów po- 
winno być wnikliwe I odpowiedzialne. 
Jest to ta dziedzina pracy partyjnej, 
którą powinniśmy doskonalić nie tylko 
w KP w Łowiczu. 

BARBARA DUBIŃSKA 


ż 
M. a Pr a. mam DEZAL SIESJEPIR 


— Biuro Polityczne wysłuchało 
sprawozdania Przewodniczącego 
Rady Państwa, tow. Henryka Jab- ny 
łońskiego z wizyty delegacji pań- 
stwowo-partyjnej w Republice Ku- 
by I zaaprobowało jej rezultaty. 

©W KC, pod przewodnictwem 
1 sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka, odbyła sią narada przed- 
stawiciell przemysłu miedziowego 


polityki 
wnioski 


Zk za 26 ZNAĆ R RPA "PZP W0 7, 


matem narady były zalecenia Biu- 
ra Politycznego wynikające z Oce- 
gospodarczej w 1 
kwartale br. | w sprawie przygć 
towań do żniw, niektóre problemy 
zagranicznej 
wynikające z kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.  Spre 
wy te referowall 
tarze KC: tow. Jan Szydlak, tow. 


sytuacji 


kolejno sekre- 


 Drudzy sekretarze instancji 
i organizacji partyjnych 


Uważni czytelnicy prasy partyjnej za- 
uważyli zapewne, że po tegorocznej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
instancjach terenowych występuje no- 
wa funkcja — II sekretarz. 


Funkcję Il sekretarzy w instancjach 
terenowych I organizacjach partyjnych 
zalecił utworzyć Sekretariat KC na mo- 
cy uchwały Biura Politycznego. Drudzy 
sekretarze są wybierani spośród sekre- 
tarzy resortowych w KW i KP na ple- 
narnych posiedzeniach; w komitetach 
zakładowych, gminnych i POP, w któ- 
rych oprócz | sekretarza jest więcej 
niż jeden sekretarz, wybierani są na 
ogólnym zebraniu. 


W Komitecie Centralnym Sekretariat 
KC powołał | zastępców kierowników 
wydziałów. Należy dodać, że Rada Mi- 
nistrów postanowiła utworzyć stanowi- 
ska | zastępców we wszystkich ogni- 
wach administracji RRDRWOWEJ i go- 
spodarczej. 


Utworzenie stanowisk Ił sekretarzy | 
| zastępców ma na celu dalsze dosko- 
nalenie stylu kierowania i zarządzania. 


Coraz większe | coraz bardziej zło- 
żone zadania społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju wymagają od kole- 
ktywów kierowniczych dobrej znajomo- 
ści procesów społeczno-politycznych I 
umiejętności w dziedzinie organizacji 
i kierowania. Decyzja o utworzeniu 
funkcji Il sekretarza wynika właśnie z 


R TOPR as SE o a „w 
cji obrotów handlowych 


zagranicą Szczególną 
zwrócono na potrzebę 


PRL oraz 


niczyll _ sekretarze 


dostosowywania asortymentu | Jja- 
kości wyrobów do potrzeb odbior- 
ców zagranicznych oraz uspraw- 
nienia pracy central handlu za- 
granicznego. W naradzie uczest- 
ekonomiczni 
KW, kierownicy resortów | zjed- 


potrzeby usprawnienia kierowania i z2a- 
rządzania, racjonalnego podziału zadań 
i odpowiedzialności w kierownictwie. 
Jest to również jedno z wielu przed- 
sięwzięć podejmowanych ostatnio w 
zakresie doskonalenia kierowniczych 


kadr partii i państwa. 


Praktyka wybierania Il sekretarzy nie 
jest zresztą nowością w naszym życiu 
społeczno-politycznym. Była ona pow- 
szechna w organizacjach PPR, a na- 
stępnie PZPR do 1956 roku. Istniała 
również funkcja "pierwszego zastępcy 
w niektórych organach administracji 
państwowej. 


Należy podkreślić, że funkcja Il se- 
kretarza wynika z potrzeby nowego 
podziału rozległych  obecnłe zadań, 
którymi obarczone są zespoły kierow- 
nicze. li sekretarz instancji partyjnej, 
wypełniając obowiązki wynikające z 
funkcji sekretarza resortowego, kieru- 
je pracą instancji w czasie nieobecno- 
ści | sekretarza oraz wykonuje inne 
zadania, w szczególności związane z 
koordynowaniem pracy DESA l wye 
działów. 


Na stanowiska II sekretarzy w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych 
oraz | zastępców w administracji pań- 
stwowej i gospodarczej dobierani są 
ludzie o wysokich kwalifikacjach poli- 
tycznych i zawodowych oraz doświad- 
czeni w pracy kierowniczej. 


Polski z 
uwagę 
lepszego 


dań produkcyjnych | kwartału br. 
Na plenum powołano 11 komisjł 
problemowych KW. 


1! sekretarzy KP | kierowników 
wieniu aktualnych problemów pra- 


ny sytuacji gospodarczej woje» 
wództwa ' kraju w I kwartale br. 


© W Opolu odbyła się narada; 
wydziałów KW poświęcona om 4 


cy partyjnej wynikających z Ocee 


oraz przedsiębiorstw budowy ko- 
palń rud miedzi, na której omó- 
wiono zamierzenia w dziedzinie 
pełnego wykorzystania rezerw. W 
naradzie uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC tow. 


Jan Szydiak. 


3 MAJA. Pod przewodnictwem 
|! sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka z udziałem Sekretariatu KC 
odbyła się w Komitecie Central- 
nym narada | sekretarzy KW 1 
kierowników Wydziałów KC. Te- 


| piucikee Saudkużczoknachi 


Kazimierz Barcikowski, tow. Fran- 


ciszek Szlachcic | tow. Edwarć 
Babluch. 


© Komisja Rolna KW w Kiel- 
cach obradowała na temat form 
1 metod kooperacji w rolnictwie. 
Temat ten będzie przedmiokom 
obrad jednego z najbliższych po- 
siedzeń egzekutywy KW w Kiel- 
cach. 


4 MAJA. W KC odbyła Się na- 
rada w sprawie dalszej aktywiza- 


noczeń gospodarczych, sekretarze 
komitetów zakładowych PZPR | 
dyrektorzy szeregu zakładów prze- 
mysłowych oraz dyrektorzy cen- 
tral handlu zagranicznego. 


G Pienum KW w Krakowie o- 
mówiło zadania oraz metody pra- 
cy wojewódzkiej organizacj* par- 
tyjnej wynikające z uchwały wo- 
jewódzk'ej konferencj  sprawoz- 
dawczo-wyborczej. Przedyskuto- 
wano też problemy gospodarczo- 
-spoleczne na tle wykonania za- 


5 MAJA. Na posiedzeniu Komi- 
sji Rolnej KC, któremu przewod- 
niczył zastępca członka Biurs Po- 
ltycznego, sekretarz KC tow. Ka- 
zimierz Barcikowski, omówiono 
warunki zabezp'eczające Sprawne 
l terminowe zebranie zielonek, 
zbóż ' rośli” okopowych. 


© Członek Biura Pol tycznego, 
wicepremier tow Mieczysław Ja- 
gielski, przebywając na Lubelsz- 
czyżnie, uczestniczył w ;s05:edze- 
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Po plenum CKKP- 


statnie pienum Centralnej Komisji 

Kontroli Partyjnej poświęcone było 
ocenie działalności CKKP I komisji kontro- 
fi niższych szczebli w roku ubiegłym. 


Działalność komisji kontroli koncentro- 
wała się głównie na sprawie prawidłowe- 
go rozwoju partii i jakościowego umacnia- 
nia jej szeregów oraz na eliminowaniu z 
partii i życia społeczno-gospodarczego zja- 
wisk i ludzi wpływających ujemnie na rea- 
lizację zadań wynikających z uchwał VI 
Zjazdu. 


Najbardziej niepokojące jest, że wśród 
wydalonych z partli znaczną liczbę stano- 
wią ukarani za nadużycia | przestępstwa 
gospodarcze Zastanawiać musi, iż orga- 
nizacje partyjne, w których miały miejsce 
owe przypadki, na ogół nie reagowały 
wcześniej 6 nie podejmowały walki z prze- 
stępczą działalnością, czekając na inter- 
wencję z zewnątrz, 


Pewien wpływ na taką postawę niektó- 
rych organizacji i członków partii miało 
uczestnictwo w działalności przestępczej 
ludzi na kierowniczych stanowiskach, o 
długoletnim niekiedy stażu partyjnym. Zja- 
wisko to, sygnalizowane również na na- 
szych łamach, świadczy o niskim pozio- 
mie moralnym oraz ideowym wyobcowaniu 
części byłego aktywu partyjnego, o przy- 
jęciu przez niektórych obcych kiasowo 
ideałów życia. Za swój główny cel uznali 
urządzenie sobie wygodnego osobistego 
życia | załatwienie własnych, egoistycz- 
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niu sekretariatu KW, spotkał się z 
członkami Komitetu Miejskiego kim. 
PZPR w Lublinie, a następnie od- 


produkcyjnych w przemyśle łódz= 


© Członkowie egzekutywy KW 


Co najbardziej niepokoi 


nych interesów kosztem interesu społecz- 
nego. Tak było m. in. z dyrektorem kie- 
ieckiego RUT-u czy dyrektorem kraśnic- 
kiego przedsiębiorstwa gospodarki komu- 
nalnej. Podobne motywy kierowały odpo- 
wiedzialnymi pracownikami krakowskiego 
i poznańskiego PIH-u, szczecińskiego 
„Hartwiga" i innych. 


Wszyscy ci byli towarzysze mieli za so- 
bą długoletni staż partyjny, okresy dobrej 
pracy i ofiarnej służby społecznej. Partia 
zaufała im, powierzając kierownicze stano- 
wiska w gospodarce, w aparacie kontroli, 
w terenowych władzach. A potem w któ- 
rymś momencie życia zapomnieli, skąd się 
wywodzą, zaczęli przekreślać swój dotych- 
czasowy dorobek. Stoczyli się n=.pierw na 
drogę kłamstwa i kombinatci: ©, by wre- 
szcie stać się pospolitymi p:-=<tępcami: 
złodziejami, maiwersantami, łapówkarzami. 


Są to sprawy na pewno bolesne, ale nie 
sposób ich przemilczać. Tym bardziej, że 
ostre kary, wydalenie z partii, zdjęcie ze 
stanowisk oraz w wielu wypadkach (gdy 
miał miejsce konflikt z kodeksem kar- 
nym) więzienie — powinny przestrzegać 
innych przed pójściem tą drogą. 


inny aspekt tych spraw to kwestia kon- 
troll. Doświadczenie uczy, że w większo- 
ści wypadków nie doszłoby do strat ma- 
terlalnych I ludzkich tragedii, gdyby w od- 
powiednim czasie organy kontroli wew- 
nętrznej i zewnętrznej zwróciły uwagę na 
powstałe nieprawidłowości, gdyby ludzie | 


wiono zadania tych organizacji 
partyjnych wynikające z uchwały 


instytucje odpowiedzialne za nadzór | 
kontrolę właściwie wypełniali swoje obo- 
wiązki. Toteż komisje kontroli partyjnej ze 
wzmożoną energią zaczęły egzekwować 
odpowiedzialność za nadzór i kontrolę. 
Wydalono z partii I odwołano ze stano- 
wisk kierowniczych kilkadziesiąt osób tyl- 
ko za to, że nie dopełniły obowiązku 
nadzorowania podległych im instytucji, 
w których doszło do nadużyć. 

Sporą grupę spośród wydałonych z partii 
stanowią ludzie, którzy łamali dyscypiine 
partyjną i społeczną oraz wytwarzali nie- 
właściwe stosunki międzyludzkie. Poszcze- 
gólne przypadki kwalifikowane były roz- 
maicie, najczęściej jako nadużywanie wła- 
dzy i łamanie praworządności, fabrykowa- 
nie oszczerstw ł! snucie intryg personal- 
nych, donosicielstwo itp. Znalazło się tu 
również kumoterstwo, klikowość i tłumie- 
nie krytyki. Przyznać jednak należy, że z 
tymi ostatnimi zjawiskami nie potrafimy 
jeszcze walczyć dość skutecznie. W ciągu 
roku wydalono z partii w całym kraju tyl- 
ko 9 osób za tłumienie krytyki. A przecież 
nie jest tajemnicą, że tzw. odgrywanie się 
za krytykę jest jeszcze zjawiskiem nader 
powszechnym I trudnym do opanowania. 
Należy więc — dotyczy to zarówno instan- 
cji partyjnych I komisji kontwoli, jak też 
podstawowych organizacji partyjnych — 
wypracować skuteczne mechanizmy chro- 
niące słusznie krytykujących przed szyka- 
nami oraz kompromitujące na forum par- 
tyjnym tych, którzy krytyki nie uznają. 


Politycznego, sekretarzem KC tow. 
Franciszkiem Sziachcicem. 


XIII konterencji sprawozdawczo- 


-wyborczej. 


7—12 MAJA odbywała się w 
Warszawie konferencja Szkoieni:o- 
wa kierowniczego aktywu frontu 
ideowo-wychowawczego parti. U- 


8 MAJA. Na naradz'e | sekreta- 
rzy KP I kierowników Wydziałów 
KW w Gdańsku omówiono wyniki 
realizacji: zadań produkcyjnych I 
gospodarczych w pierwszych 4 
miesiącach br., bieżące proble- 


był spotkanie z aktywem partyj- 
no-gospodarczym powiatu puław- 
skiego. 

© Zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław Gru- 
dzień spotkał się z aktywem par- 
tyjno-gospodarczym zjednoczeń | 
przedsiębiorstw budowlano-mon- 
tażowych woj katowickiego. 


; © Egzekutywa Komitetu Łódz- 
„kiego dokonała oceny realizacji 
zadań gospodarczych w I kwar- 
tale br. z uwzględnieniem zasięgu 
i celowości podjętych zobowiązań 


w Katowicach | kolegium Mini- 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego spo- 
tkali się z młodymi przodownika- 
mi czynu hutniczego. 


7 MAJA. Pod przewodnictwem 
członka Sekretariatu KC tow. 
Zdzisława Żandarowskiego odbyła 
się w KC narada sekretarzy or- 
ganizacyjnych (KW, poświęcona 
bieżącym zadaniom w pracy wew- 
nątrzpartyjnej. 

©W KW w Łodzi odbyto na- 
radę sekretarzy POP z placówek 
służby zdrowia, na której omó*» 


czestniczyli w niej sekretarze pro- 
pagandy KW oraz redaktorzy na- 
czelni centralnych | wojewódzkich 
partyjnych organów prasowych. W 
toku obrad omówiono węzłowe 
problemy pracy  ldeowo-wycho- 
wawczej wynikające z uchwał Vi 
Zjazdu I VII Plenum KC. Zajęcia 
z uczestnikami konterencj: prowa- 
dzili: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szydlsk, 
sekretarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz | kierownicy Wydziałów KC. 
Na zakończenie szkolenia odbyło 
się spotkanie z członkiem Biura 


my pracy wewnątrzpartyjnej oraz 
wysłuchano informacjł o Sytuacji 
międzynarodowej i aktualnych 
kierunkach polskiej polityki za- 
granicznej. 

© Zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Ka 
zimierz Barcikowski uczestniczył 
w wyjazdowym posiedzeniu egze- 
kutywy KW w Krakowie. Zapoz- 
nano się z aktualnym stanem i 
planami rozwojowymi bazy sadow- 
niczej w południowych powiatach 
województwa, zwiedzając między 
innymi przechowalnię owoców, za- 


Komisje kontroli coraz skutecznej bronią 
ludzi krzywdzonych | szykanowanych za to, 
że odważyli się mieć swoje zdanie lub 
upomnieć o przysługujące im prawa. Nie- 
stety, nie zawsze macierzyste organizacje 
partyjne stoją na wysokości zadania. Np. 
w zielonogórskim „Zastalu” wydalono z 
partii robotnika za „niewłaściwe odnosze- 
nie się do otoczenia” (czytaj „zwierzch- 
ników”) tylko dlatego, że robotnik ten do- 
chodził swoich praw w administracji za- 
kładu. W jednym z olsztyńskich przedsię- 
biorstw zwolniona została z pracy towa- 
rzyszka tylko dlatego, że nle udzieliła reko- 
mendacji do partii swej przełożonej. W 
obu wypadkach kierownictwa partyjne i 
administracyjne zakładów chclały „znisz- 
czyć' krnąbrnych pracowników i dopiero 
WKKP musiały przyjść Im z pomocą. 

Obok orzecznictwa partyjnego wiełkie 
znaczenie ma działalność profllaktyczno- 
-wychowawcza komisji kontroli partyjnej 
różnych szczebli. Skuteczną formą tej dzia- 
łałności są podejmowane przez WKKP 
kontrole problemowe w dużych zakładach 
pracy. Pozwalają one dotrzeć do źródeł 
występujących nieprawidłowości i podjąć 
odpowiednie kroki w cełu ich usunięcia. 
Omawianie rezultatów kontroli oraz wnio- 
sków partyjnych i służbowych, wyciągnię- 
tych w stosunku do osób winnych zanied- 
bań, na spotkaniach z aktywem partyjnym 
i społecznym oraz na zebraniach POP wy- 
ostrza uwagę członków partii | całej za- 
łogi na zjawiska negatywne oraz mobilizu- 
je do skuteczniejszego przeciwdziałania 
im. 

Plenum CKKP przyjęło „Regulamin 
Ceniralnej Komisji Kontroli Partyjnej.” 
Regu:amin (którego fragmenty drukujemy 
obok) konkretyzuje wynikające ze Statutu 
PZPR zadania i metody działania komisji 
kontroli. Jest to pierwszy tego rodzaju do- 
kument w naszej partii. 

J.F. 


Regulamin Centralnej Komisji 


Kontroli Partyjnej PZPR 
(fragmenty) 


Postępowanie wyjaśniające 


1. Postępowanie wyjaśniające ma za 
zadanie zebranie dokumentów i mate- 
riałów pozwalających na ustalenie wi- 
ny i stopnia odpowiedzialności człon- 
ka partii za czyny sprzeczne z zasa- 
dami programowymi i statutowymi 
PZPR, a szczególnie za naruszanie je- 
dności szeregów partil i łamanie dy- 
scypliny partyjnej, postępowanie nie- 
zgodne z przepisami prawa i z socja- 
listycznymi zasadami współżycia spo- 
łecznego. 

2. Pociągnięcie członka partii do od- 
powiedzialności partyjnej następuje po 
zakończeniu postępowania wyjaśniają- 
cego, w trakcie którego należy ustalić 
istotą, charakter | okoliczności oraz 
zasadność wysuniętych wobec niego 
zarzutów. 

8. Przy rozpatrywaniu sprawy ocenia 
się zasadność stawianych obwinionemu 
zarzutów, ustala stopień winy i odpo- 
wiedzialności i podejmuje się stosow- 
ną uchwałę o karze partyjnej. 


Zasady wymierzania kar 


9. W postępowaniu partyjnym stosu- 
je się następujące kary: 

a) upomnienie, 

b) naganę, 

c) naganę z ostrzeżeniem, 

d) pozbawienie prawa do zajmo- 
wania odpowiedzialnych stanowisk par- 
tyjnych na czas określony. Kara ta 
może być wymierzona obok innych kar 
partyjnych, 

e) wydalenie z szeregów partii. 

10. Przy wymierzaniu kar partyjnych 
należy mieć na uwadze, że powinny 
one spełniać funkcję  profilaktyczno- 
-wychowawczą Przy każdej decyzji o 
karze uwzględnić należy: wagę i cha- 
rakter przewinienia, postawę społecz- 


no-polityczną i postępowarie obwinio- 
nego przed ukaraniem, wywiązywanie 
się jego z obowiązków zawodowych, 


społecznych i partyjnych oraz Stosu- 


nek do popełnionych przewinień. 

11. Przy orzekaniu najwyższej kary 
partyjnej, tj. wydalenia z szeregów 
partii zachować należy daleko idącą 
rozwagę i kierować się wysokim po- 
czuciem odpowiedzialności Kara ta 
może i powinna być stosowana tylko 
w przypadkach bardzo poważnych 
przewinień polegających na' działalno- 
ści frakcyjnej czy grupowej. poczy- 
naniach godzących w ideologię par- 
tii I jej generalną linię polityczną, w 
jedność szeregów partyjnych. jaskra- 
wym naruszeniu zasad ideowo-moral- 
nych oraz dokonaniu czynów o cha- 
rakterze przestępczym. 

12. Kara partyjna wymieniona w pun- 
kcie 9 lit. „d” jako kara samoistna 
bądź obok innych kar, może być sto- 
Sowana w przypadkach przewinień po- 
pełnionych przez członków partii spra- 
wujących odpowiedzialne funkcje par- 
tyjne. 


Postępowanie odwoławcze 


13. Jeżeli uchwała, o której mowa 
w punkcie 8, traktuje o wymierzeniu 
obwinionemu jednej z wskazanych kar, 
wówczas ukaranemu służy prawo od- 
wołania się od tej uchwały do odpo- 
wiednio wyższej instancji partyjnej. 
Odwołanie to może być wniesione w 
ciągu jednego roku od daty podjęcia 


uchwały Ukaranemu przysługuje rów- - 


nież prawo odwołania się do najbliż- 
szego zjazdu partii. niezależnie od te- 
go. iaka instancja partyjna podjęła w 
jego sprawie uchwałę. 

15 Komisje kontroli partyjnej (instan- 
cja partyjna) rozpatrująca sprawę w 
związku z odwołaniem po wszechstron- 
nym rozpatrzeniu jej. rozważeniu oko- 


kłady przetwórcze w  Tymbarku 


oraz instytut 
Brzeźnej. 


Sadownictwa w 


© Na plenarnym posiedzeniu 
KW we Wrocławiu rozpatrzono i 
zatwierdzono program pracy dol- 
nośląskiej organizacji partyjnej. 
Za główne zadania uznano dalsze 
przyspieszenie rozwoju społeczno- 
-gospodarczego regionu | skró- 
cenie cyklu budowy ważnych dla 
całej gospodarki narodowej inwe- 


„ stycji, jak kopalnia miedzi w Rud- 


-. 


nej, zakłady w Jelczu, 
niowske „,Dlora'' 
miczne „„Rokita''. W programie 
wiele uwagi poświęcono zagad- 
nieniom pracy Ideowo-politycznej, 
poprawie warunków życia ludno- 
ści, metodom doskonalenia zawo- 
dowego kadr i polityki kadrowej. 
Na plenum dokonano również wy- 
boru komisji problemowych KW. 


dzierżo- 
i zakłady che- 


9 MAJA. Członkowie Komisji So- 
cjalnej KW w Łodzi zapoznali się 
z informacją o stanie prac zwią- 
zanych 2 reorganizacją służby 
zdrowia I warunkami socjalno-by- 
towymi pracowników tych placó- 
wek. 


10 MAJA. Pienum KW w Szcze- 
cinie dokonało oceny wyników 
realizacjj zadań gospodarczych 
województwa w pierwszych 4 mie- 
siącach br. Plenum dokonało też 
wyboru komisji problemowych KW. 


© W Opolu odbyła się narada 
aktywu partyjno-gospodarczego 
przedsiębiorstw budowlanych | 
zjednoczeń, działających w woje- 
wództwie Narada była poprzedzo- 
na kompleksową lustracją 90 bu- 
dów przemysłowych, mieszkanio- 
wych, komunalnych i specjali- 
stycznych. Zebrany materiał po- 


<a r — 


służy dalszemu usprawnieniu pra- 
cy w budownictwie. 


© KZ PZPR Wytwórni Silników 
Wysokoprężnych w Andrychowie 
był gospodarzem spotkania sekre- 
tarzy KZ 33 zakładów objętych pa- 
tronatiem KC I KW w woj. kra- 
kowskim Spotkaniu przewodniczył 
l sekretarz KW tow. Józef Klasa, 
a uczestniczyli w nim również se- 
kretarze ekonomiczni KP. 


11 MAJA. Plenum KW w Byd- 
goszczy obradowało na temat wę- 
złowych problemów gospodarki 
materiałowej : zadań oraz kierun- 
ków pracy partyjnej w przedsięy 
biorstwach woj yigoskiego. - 


11—12 MAJA. Na zaproszen:ę 
Komitetu Centralnego PZPR, Raty 
Państwa i Rady Ministrów PRL 
przebywał w Polsce z przyjaciel- 


- = 


ską wizytą sekretarz generalny KC 
KZPR Leonid Breżniew W siedzi- 
bie KC odbyły się rozmowy | se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Gier- 
ka z sekretarzem generalnym KC 
KPZR Leonidem Breżniewem oraz 
dekoracja tow Edwarda Gierka 
najwyższym odznaczeniem ra- 
dzieckim — Orderem Lenina. 


12 MAJA. Przebywający w Pol- 
sce zastępca kierownika Wydziału 
Pracy Partyjno-O'ganizacyjnej KC 
KPZR Eugeniusz Rozumow spot- 
kał się z k'erowniciwem Biura 
Spraw Kadrowych oraz Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR. Na- 
stępnie był on również w Kra- 


kowie Poroninie, wygłosił od- 
czyt 1a WSNS, a na zakończenie 
pobytu został "przyjęty przez ' 


. członka Biura Politycznego, sekre- 


tarza KC tow, Franciszka. Sziach- 
cica. 


o za. 


liczności, podejmuje orzeczenie w for- 
mie uchwały o: 

a) nieuwzględnieniu odwołania; 

b) złagodzeniu kary wymierzonej 
przez niższą instancję bądź KKP, przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzą- 
cych, niepełnym potwierdzeniu się za- 
rzutów, innej kwalifikacji lub ocenie 
czynów oraz samokrytycznego stano- 
wiska odwołującego się; 

c) całkowitym uchyleniu uchwały 
niższej instancji bądź KKP o udziele- 
niu kary partyjnej. jeżeli stawiane u- 
karanemu zarzuty w przedstawionych 
materiałach postępowania nie znajdu- 
ją uzasadnienia; 

d) zaostrzeniu kary, jeżeli wymierzo- 
na kara w sposób rażący nie odpo- 
wiada stopniowi winy obwinionego i 
wadze udowodnionego mu czynu. Uch- 
wała w tym przedmiocie może być pod- 
jąta również na wniosek instancji par- 
tyjnej bądź w trybie nadzoru; 

e) przekazaniu sprawy do ponowne- 
go rozpatrzenia przez instancję iub ko- 
misję kontroli partyjnej niższego szcze- 
bla, jeżeli okoliczności sprawy nie zo- 
stały w sposób dostateczny wyjaśnio- 
ne bądź udokumentowane. 


18. Instancja partyjna lub komisja 
kontroli partyjnej może wystąpić do 
właściwych władz z umotywowanym 
wnioskiem o odwołanie z kierownicze- 
go stanowiska służbowego osób, któ- 
re w trybie postępowania partyjnego u- 
karane zostały za dopuszczenie się 
poważnych przewinień, jeżeli szczegól- 
ne okoliczności danej sprawy za tym 
przemawiają. 

21. W przypadkach zmiany, a szcze- 
gólnie uchylenia przez Zespół Orz: 
jący CKKP uchwały podjętej pierwot- 
nie przez organizację partyjną, przed- 
stawiciel zespołu (członek CKKP przy 
udziale pracownika etatowego) uzasad- 
nia umotywowaną uchwałę na zebraniu 
organizacji partyjnej. 

23. W szczególnych przypadkach 
Prezydium CKKP może spowodować 
ponowne rozpatrzenie sprawy przez 
Zespół Orzekający, jeżeli ukarany bądź 
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© VW KW w Kielcach odbyła się 
narada | sekretarzy KP I KM, na 
której omówiono aktualne proble- 


bieżące zadania przemysłu | rol- 
nictwa. 


13 MAJA, Członek Biura Poli- 
tycznego KC, przewodniczący 
CRZZ tow Władysław Kruczek u- 
hucie Stalowa Wola, poświęco- 
nych 35 rocznicy istnienia tego 
największego zakładu przemysło- 


wego Rzeszowszczyzny. 


14 MAJA. Członek bura Poli- 
tycznego, sekretarz KU tow. Jan 


+" YP «u e Ę wsi 


28 


Szydlak oraz sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz przeprowadzili 
rozmowę z przebywającą w Pol- 
my pracy wawnątrzpartyjnej oraz sce na zaproszenie KC PZPR de- cji, 
legacją Francuskie; Partii Komu- 
nistyczne; z członkiem Biura Po- 
litycznego, sekretarzem KC FPK 
Rolandem Leroy na czele, i osiągania projektowych zdolno- czyła 
ści produkcyjnych, 
15 MAJA. Biuro Polityczne KC nia do nadmiernego 
czesiniczył w uroczystościach w | Prezydium Rządu na wspólnym frontu inwestycyjnego 
posiedzeniu w ramach prac przy» 
gotowawczych do Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej dokonały wstęp- 


organizacja czy instancja partyjna wy- 
stąpią z odpowiednim wnioskiem wska- 
zującym, że przy podjęciu uchwały nie 
uwzględniono istotnych okoliczności 
bądź wynikły nowe, mogące mieć 
wpływ na treść orzeczenia. 


25. CKKP rozpatruje i podejmuje 
uchwały o zezwoleniu na ponowne 
wstąpienie do partii w tych sprawach, 
w których podjęła lub zatwierdziła 
uchwałę o wydaleniu W pozostałych 
przypadkach o zezwoleniu na ponow- 
ne wstąpienie do partii decyduje or- 
ganizacja, instancja lub komisja kon- 
troli partyjnej, która podjęła ostatecz- 
ną decyzję o wydaleniu. 

26. Zezwolenie na ponowne wstą- 
pienie do parti może nastąpić nie 
wcześniej niż po upływie pięciu lat 
od chwili podjęcia pierwotnej uchwa- 
ły o wydaleniu z partii bądź skreśle- 
niu z listy członków partii w przypad- 
kach, gdy: 


a) kara wydalenia z szeregów 
partii wymierzona została zą 
przewinienia nie polegające: 
na rażącym naruszeniu zasad 
ideowych i etycznych lub do- 
konaniu czynów przestępczych 
o charakterze kryminalnym; 


b) ukarany lub skreślony w ok- 
resie od orzeczenia kary lub 
skreślenia swoim postępowa- 
niem, postawą społeczno-poli- 
tyczną l rzetelną pracą zawo- 
dową wykazał poprawę i zro- 
zumienie szkodliwości swojego 
uprzedniego postępowania; 
organizacja partyjna I inne or- 
ganizacje zawodowe bądź spo- 
łeczne w miejscu pracy uka- 
ranego wyrażą Opinię, że moż- 
na go obdarzyć ponownym za- 
ufaniem. 


28. Okres od wydalenia z Szeregów 
partii lub skreślenia może być zalicza- 
ny do stażu partyjnego tylko w przy- 
padkach całkowitej iub częściowej re- 
habilitacji, stanowiącej podstawę do 
przywrócenia praw członka partii. 


O 
ad 


wprowadzania 


społeczno-gospodarcze- 


rodowego Pianu 
za cztery miesiące br. Dla utrwa- 
lenia pozytywnych 
działalności gospodarczej Biuro 
Polityczne i Prezydium Rządu zle- 
ciły resortom oraz 
organizacjom partyjnym kontynuo- © | sekretarz KC tow. Edward 
wanie wysiłków zmierzających do 
dalszego dynamizowania 
racjonalizacj| 


Gospodarczego 


tendencji w 


instancjom 1 


działalności in- 
westycyjnej, ze szczególnym uw- 
zględnieniem skracania 
oddawania Inwestycji do użytku 
niedopuszcza- 
rozszerzania 

szerszego 


nizacyjnych, zwiększania 
cji na eksport . zaopatrzenie ryn- 
nej oceny dotychczasowej 'ealiza- ku wewnętrznego oraz 


cji planu przyspieszenia wzrostu wydajności 


Znamy to określenie nie tylko z tec- 
minologii sportowej. W życiu społecz- 
nym ciosy poniżej pasa zdarzają się 
chyba częściej niż na bokserskim rin- 
gu. Zwłaszcza że rozdawane są nie przy 
świetle jupiterów, nie w obliczu znają- 
cej się na rzeczy publiczności. A sędzią 
bywa z reguły sam bijący. 


Wobec sprawy, którą chcemy tu opi- 
sać, można by przejść obojętnie, jak 
przechodzi się wobec wielu drobnych 
świństwek wyrządzonych sobie nawza- 
jem przez ludzi — gdyby nie jej „dru- 
gie dno” wciągające nas w głębsze re- 
wiry stosunków międzyludzkich i poli- 
tyki kadrowej. 


Wątek fabularny jest dość wątły i 
powiedziałbym wulgarny. Pracownik 
pisze na drugiego donos. Jak twierdzi 
później, podyktowało mu go „sumienie 
partyjne” oraz w pewnym stopniu — 
co nie zostało całkowicie dowiedzione — 
jeden z dyrektorów instytucji. Treść 
donosu niewymyślna: w czasie zagra- 
nicznej podróży służbowej podejrzany 
N. podkradał rzekomo donoszącemu Z. 
drobne kwoty pieniężne. Świadków i 
dowodów brak. Jedyną legitymacją — 
wspomniane już sumienie partvjne tow. 
Z. 


Jak w takich wypadkach postępuje 
mądry, uczciwy 1 odpowiedzialny pra- 
codawca? Prawdopodobnie zwraca os:ro 
uwagę pracownikowi Z. i przechodzi 
nad sprawą do porządku dziennego. 
Ewentualnie — gdyby Z. się stawiał — 
proponuje omówić niedostatki jego po- 
stawy moralnej na forum partyjnym, 
bowiem mamy do czynienia z człon- 
kiem partii. 


A jak postąpił pracodawca nie wv- 
imaginowany, pełnomocnik d.s. perso- 
nalnvch dyrektora pewnej szacownej 


też z przebiegiem | rezultatam: 
przyjacielskiej wizyty | sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka w So- 
cjalistycznej Federacyjnej Repub- 
lice Jugosławii: . zaaprobowało re- 
zutaty tej wizyty 


Gierek przyjął przebywającą w 
Polsce na zaproszenie KC PZPR 
delegację Belgijskiej Partii Socja- 
listycznejj W spotkaniu uczesStnie 
czył członek Sekretariatu KC tow. 
Andrzej Werblan. Rozmowa doty- 
węzłowych problemów 
współpracy m'ędzy PZPR | BPS, 
rozwoju stosunków polsko-belgij- 
skich i sytuacj: w Europie. 

moder- © Na plenum  Warszawskieg) 
produk- Komitetu Wojewódzkiego uchwa- 
lono kompleksowy program dzia- 
łania w zakresie rozwoju ! upow- 
szechnienia wypoczynku 1 tury 


produk- 


terminów 


dalszego 


go rozwoju kraju na lata 1971—1975 pracy, Styki oraz wychowania flzycznego 
jak też oceny realizacji zadań Na- Biuro Portyczne zapoznało się i sportu na terenie Mazowsza, 
Mam ytw JI. "ha u gł "=Jh * wa a 


instytucji warszawskiej? Uscisnął wy- 
lewnie dłoń donosicielowi Z. wezwał 
oficjalnie podejrzanego N. I surowym 
gestem wręczył mu wymówienie — Nie 
potrzebujemy w pracy ludzi, którzy ma- 
ją zaszarganą opinię — stwierdził i po- 
iecił tow N. pakować manatki. 

Żeby jednak być w porządku z prze- 
pisami, pełnomocnik, czyli dyrektor 
personalny instytucji tow P. uzyskał u- 
przednio bez żadnego trudu (!) zgodą 
rady zakładowei | spodziewał się tego 
samego ze strony egzekutywy POP. Na 
jego wniosek zwołano w trybie pilnym 
egzekutywę (w okrojonym składzie — 
bo akurat część członków wraz z I 
sekretarzem była na wyjazdach służbo= 
wych) w celu załatwienia formalności. 
P. spodziewał się, że pójdzie tak samo 
gładko jak 2 radą zakładową 1 rzeczy» 
wiście s początku szło jak po maśle, 
zwłaszcza że najwięcej do vowiedzenia 
mieli zaproszeni działacze (np. prze- 
wodniczący rady zakładowej) 1 sam 
dyrektor P. 

Oto fragment protokołu z posiedze- 
nia egzekutywy: .„/Tow. dyrektor P. 
przypomniał, że wprawdzie podobne o0- 
skarżenie e przywłaszczenie zapalnicz- 
ki (...) okazało się po sprawdzeniu nie- 
prawdziwe, aie takich zarzutów pod 
adresem tow. N. już było więcej i w 
tej sytuacji najlepiej będzie, jak zo- 
stanie on zwolniony z pracy...” 


Kurpiów | Podlasia w latach <rasowie, Zakłady Jajczarsko- 18 MAJA. Zastępca członka Biu- 
1973—1985. Program ten  obej- -Drobiarskle w Sławnie | znajdu- 
muje potrzeby zarówno mieszkań: jący się w budowie kombinat w Katowicach tow Zdzisław Gru- 


%ów województwa, jak i stolicy. 
© Omówieniu aktualnyck zadań 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej . 


przemysłu mięsnego w Koszalinie. 
Na zakończenie wizyty odbyło się 


c R 


Komentarz chyba zbyteczny. 

Egzekutywa trwała długo, protokół 
skrupulatnie sporządzony zajął wiele 
stron maszynopisu. Oto dalszy 
ment: 


frag- 


„Tow. K.: ..Przeciwko wam towarzy- 
szu N. były już przedtem pewne zarzu- 
ta | , 

Tow. N.: Tak! I teraz jest ich ciąg 
dalszy. Tamte nie wyjaśnione do dziś... 

Tow. O.: Macie opinię, że jesteście 
konfliktowy. Wydajecie kategoryczne 
opinie... 


Tow. N.: Technicy nie powinni bać 
sią dyskusji, ponieważ prowadzi ona 
do postępu Gdyby wcześniej ktoś po- 
wiedział prawdę e wyrobach fabryki 
w N., nie doszłoby do wysyłki na 
eksport produktów MKompromitujących 
nasz przemysł...” 

Do dyskusji na egzekutywie wkradły 
się więc elementy ogólniejsze, o więk- 
szym ciężarze gatunkowym niż owe 
„fakty” z donosu Egzekutywa. choć w 
składzie okrojonym nie dała się za- 
krzyczeć przedstawicielom administra- 
cji. Poproszono jeszcze e >pinię bezpo- 
średniego szefa towarzysza N Oto ona: 

„N. jest bardzo dobrym fachowcem. 
Jest konsekwentny I bezkompromisowy 
w egzekwowaniu spraw zawodowych. 
Ma konflikty z tymi, którzy by chcieli, 
aby N. na pewne rzeczy przymykał 


dzień uczestniczył w 


zakładowej 
konferencj. techniczno-ekonomicz- 


Oczy. Ma odwagG stawiać otwarcie prob- 
lemy nieprzyjemne. Pewni ludzie chcie- 
liby się go pozbyć...” 


Jesteśmy już w domu. Insynuacja szy- 
ta grubymi nićmi znajduje swe praw- 
dziwe źródło N_ po prostu był nie- 
wygodny. „Przeszkadzał” spokojnie pra- 
cować, sporządzać okrągłe, optymistycz- 
ne sprawozdania. Ujawniał fakty nega- 
tywne o pracy instytucji, zwalczał zło. 
Nie był układny, nie chciał jeść z ręki. 
Trzeba się go pozbyć I może gdyby 
użyto bardziej finezyjnych sposobów, 
udałoby się przeprowadzić sprawę w 
majestacie prawa. Posłużono się jednak 
metodą zbyt prymitywną. 


Egzekutywa POP nie zaakceptowała 
wniosku o zwolnienie z pracy tow. N. 
Dalszy ciąg sprawy rozegrał się na wo- 
kandzie Warszawskiej Komisji Kon- 
troli Partyjnej. 


Autor donosu tow. Z. został ukarany 
naganą z ostrzeżeniem za sformułowa- 
nie poważnych oskarżeń przeciwko tow. 
N., które nie zostały potwierdzone, a na- 
raziły drugiego członka partii na utratę 
autorytetu. 


Dyrektor d.s. personalnych tow. P. 
został ukarany naganą za tendencyj- 
ne załatwienie sprawy tow. N. 


W opisanej instytucji odbyło się na- 
stępnie wielogodzinne zebranie  par- 
tyjne, poświęcone postawom członka 
partii i kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich z udziałem 
przedstawicieli WKKP. 


Jedynym faktem mało optymistycz- 
nym z epilogu tej sprawy jest to, że 
towarzysz N. zmienił jednak — z wła- 
snej inicjatywy — miejsce pracy. 


JANUSZ FASTYN 
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w Mierzynie, w którym uczestni- 


ra Politycznego, | sekretarz KW czyli | sekretarze KP I KD, kie- 


rownicy Wydziałów KW w Pozna- 
niu oraz redaktorzy naczeln' poz: 
nańskich dzienników, rozgłośni - 


wojewódzkiej organizacj! partyj- spotkania 3 egzekutywą KW, ak- nej w Fabryce Urządzer Mecha- Polskiego Radia i TV. ; 
nej poświęcona była narada | se- tywem partyjnym województwa | nicznych w Porębie kołc Zawier- : 
kretarzy KP, KM | KD oraz kie- członkami Prezydium WRN. cia. Konferencje była poŚwięcona 19 MAJA. Członek Biura Poli- 

rowników Wydziałów KW w Szcze- © Zastępca członka Biura Poll. problematyce daiszego uUnowocze- tycznego, sekretarz KC tow Fran- - 
cinie. tycznego, sekretara (KC tow Sta $śniania produkowanyct ob- ciszek Szlachcic przyjął przeby: | 


© Komisja Wymiaru Sprawiedli. nisław Kanls przyjął przebywają: rabiarer 1! wzrostt ich eksportu wającego w Polsce rektora Wyż- 
wości | Porządku Publicznego KW cą w Polsce delegację Wydziału Konterencja te zapoczątkowała z szej Szkoły Partyjne; w Moskwie 

w Kielcach omówiłs wychowaw- Administracyjnego KC Węgierskie, inicjatywy Sekretariatu cykl prof E. M Czecharina 
zzą rolę sądów społecznych i ko- Socjalistyczne; Partii Robotniczej. podobnycł spotkań w naj- © Zasiępca Członka Biura POoIlI- 
misjł pojednawczych © *s naradzie aktywu partyjne: miększyct Śląskich przedsiębior: tycznego Sekretarz KC tow Ka- 
go w» AW ws Wrocławit omówio- stwach porzemysłowych. zimierz Barcikowski: spotkal się z 


16 MAJA | sekretam KC tow ne problemy związane ze zmiana- przebywającę w Polsce delegacją 
Edward Gierek ora2 członek Biu- m. struktur organizacyjnych w a 18—2 MAVA  śktuainym zada- KC SED 

"a Politycznege KG premier tow. paracie wykonawczym  prezydiów ncm społeczno-gospodarczym © Problemom usprawniania go 
Piotr Jaroszewici przebywając na rad narodowych zadania związane w.elkopolsk: « !ealizacj' uchwał spodarki Su'owcowo-materiałowej 
ziemi koszalińskiej zwiedzili. kom: z umacnianien dolnośląskiej or- VI Zjazdu parti: oraz Noje- w przemyśle i budownictwie na |, 
binat przemysł. skórzanego „AIl- ganizaoj. partyjnej a także pra: «sodzkie: Konierencjł PZPR, a tak- Warmił t Mazurach poświęcone ,„ 


«<a' w Słupsku Słupskie Fabry: 
«i Mebli, PGR w Sycewicach | 


cę partyjną w związkach zaAwodo' 
aych I wśród młodzieży. 


że wymianie dośwadczeń poświę- było plenarne posiedzenie KW ;: 
cone Dyło trzydriowe seminarium 


PZPR w Olsztynie. Uczestniczył w 


Niektóre problemy pracy partyjnej 


roku 1972 nastąpiła wyraźna poe 
|/ prawa w dziedzinie zapobiegania, 
ograniczania i zwalczania przestępczo- 
ści, wyrażająca się około 20-procento- 
wym spadkiem ogólnej liczby prze- 
stępstw w stosunku do roku 1971. Ta 
tendencja utrzymuje się I w bieżącym 
roku. Jest przy tym rzeczą oczywistą, 
że dalszego spadku przestępczości w 
roku 1973 nie osiągnie się łatwo i auto- 
matycznie. 

Dlatego też nie tylko kierownictwo 
służbowe, ale także organizacje partyj- 
ne w jednostkach MO powinny podpo- 
rządkować swoją działalność jednemu 
zasadniczemu celowi = pełnej rea- 
lizacji zadań zawodowych. Działalność 
organizacji partyjnych jest czynnikiem 
współdecydującym o realizacji zadań 
służbowych. Czynnik ludzki — kadry, 
ich zaangażowanie, umiejętności: ogólne 
i zawodowe rozstrzygają o wykonaniu 
najtrudniejszych zadań. 

Systematycznie podnosi się poziom 
wykształcenia ogólnego i kwalifikacje 
zawodowe funkcjonariuszy MO. Niemal 
połowa z nich ma już średnie i wyższe 
wykształcenie. Stopień  upartyjnienia 
funkcjonariuszy resortu spraw wew- 
nętrznych jest wysoki i wynosi ponad 
70 proc, a kadry oficerskiej powyżej 


w jednostkach 


Milicji Obywatelskiej 


90 proc. Postawa zawodowa, etyczno- 
-moralna i polityczna przytłaczającej 
większości funkcjonariuszy w służbie i 
poza służbą jest wzorowa. Funkcjona- 
riusze MO wyróżniają się zaangażowa- 
niem, zdyscyplinowaniem i ofiarnością 
w pracy, nie szczędzą własnego zdrowia, 
a nawet f życia w niesieniu pomocy 
obywatelom, w ściganiu przestępców 
oraz w różnych wypadkach losowych. 

Jednak wyższe wymagania stawiać 
powinniśmy członkom partii i organi- 
zacjom partyjnym, działającym w or- 
ganach MO. 

Jak wiadomo, na VI Zjeździe PZPR 
uchwalone zostały poprawki do Statu- 
tu nadające organizacjom partyjnym, 
szczególnie ministerstw i centralnych 
urzędów, zwiększone uprawnienia i 0- 
bowiązki. Zostały one zobowiązane 
m. in. do stałego usprawniania pracy 
jednostek, w których działają, do doko- 
nywania analizy sytuacji w zakresie 
doboru, wychowania, rozmieszczenia 
kadr, a także do umacniania dyscypliny 
partyjnej i służbowej. Oczywiście, or- 
ganizacje partyjne nie powinny wnikać 
w poszczególne decyzje dotyczące pro- 
blemów zawodowych czy kadrowych, 
lecz oceniać działalność kierownictwa 
służbowego w oparciu o wvniki pracy 


jednostek MO 1 całokształt jego polity= 
ki kadrowej. 

W czasie ostatniej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej znaczna liczba or- 
ganizacji partyjnych właściwie ocenia- 
ła rezultaty uzyskane w dziedzinie pra- 
cy zawodowej i ideowo-politycznej, a 
także w zakresie dyscypliny i odpo- 
wiedniego obciążenia zadaniami po- 
szczególnych kolektywów i osób. Orga- 
nizacje partyjne w jednostkach MO zaj- 
mowały się także problematyką dosko- 
nalenia służby, a więc zagadnieniami or= 
ganizacj. pracy, planowania, struktury, 
jak również samego wykonawstwa. Du- 
ŻOo uwagi poświęcano tematyce wpro- 
wadzania postępu technicznego w jed- 
nostkach MO, podnoszenia dynamiki 
pracy przy istniejących stanach etato- 
wych i kadrowych, dokonywano także 
ocen stosowanych form i treści pracy 
ideowo-politycznej, Problemy te uzy- 
skały odpowiednią rangę w organiza- 
cjach partyjnych centrali resortu spraw 
wewnętrznych. Praktyka ta winna być 
upowszechniona i rozwijana we wszyst- 
kich jednostkach MO. 

Większość organizacji partyjnych 
działających w organach MO podejmu- 
je na co dzień w sposób prawidłowy 
problemv kształtowania postaw funk- 


deowo-wychowawczej 


partii były cu „Probie'ny Pokoiu 1 Socjaliz- 
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KRONIKA PARTYJNA 


19 maja — 26 maja 1973 


nm człorex Bura Pol'tyczrejJ, 
Szżn'2!a'2 KC toa Jan Szydlak. 

© " KW w Szczecinie sDo'ka.. 
się sekretarze KG sekre!ta'ze ro!- 
n KP o'az przedstawiciele wo, e- 
wódzkich instytucj! rolniczych na 
naradzie poświęconej prob:emom 
gospodarki na użytkach zielonych, 
zbiorom zielonek i traw oraz przy- 
gotowaniu do zbioru zbóż. 

© Komisja Rolna KW we Wroc- 
ławiu przyjęła plan pracy oraz 
przedyskutowała ak'ualną Sytua- 
cję w "olnictwie. probiemty zao- 
patrzenia ws' w wodę | przygo- 
towanie do "arady aktyvu PGA. 

© Spotkanie w KW w Olsztynie 
dyrektorów Szkół rolniczych, sek- 
retarzy szko!inych POP, sekretarzy 


rolnych KP f Insoektaorów p3a'a- 
towych osw.aty rolniczej było p2- 
św ęcone Ssz«o!%m roln'czym jak? 
osrojkom postępu | kutury ro- 
ne: w $'odJowisku w'e Sk m, 


21 MAJA. Pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC tow Jana Szydlaka 
odbyło się plenarne posiedzenie 
komisji partyjno-rzadowej do 
Spraw unowocześnianią systemu 
funkcjonowania Jospodarki ł pań- 
Stwa. Tematem o2brad była ocena 
dotychczasowej działalności ko- 
misji oraz nakfeś.enie głównych 
zadań i kierunków rozpoczynane- 
go cbecnie II etapu jej prac. 

© Węztowe problemy pracy 1(- 


tematem narady axtywu ideJl2- 
giczneqo9, ktora odbyła sę w KW 
w Opolu. | 


21—23 MAJA. W Warszawie ob- 
radowała m.ędzynarodowa partyj- 
na koJnferienc,a teore'vczna DpJ- 
saięcona tematowi „Kiasa roDOt- 
nicza | jej parlula we współcze- 
snym społeczeńs'wie 30C;a:!Stycz- 
nym”, W konierencji udział wzię- 
ły delegacje 8 bratnich partu z 
krajów socjalistycznych Bułgarii, 
C5RS, Mongolii, NRD, Polski, Ru- 
munii, Wegier i związku Radziec- 
kiego. 


Skład polskiej delegacji stano- 
wili: członek Biura Politycznego, 
sekretarz (KC tow. Franciszek 
Sziachcic, członek Sekretariatu 
KC tow. Andrzej Werbian, "ektor 
WSNS tow. Władysław Zastawny 
oraz przedstawicieł KC w redak- 


mu' tow. Tadeusz Wrebiak. O>b- 
radom przysłuchiwal sę: SEek'e- 
tarz KC tow Jerzy Łukaszewicz 
oraz kierownicy 1 zastępcy k:e- 
rowników Wydziałów KC PZPR. 


22 MAJA. | Sekretarz KC tow. 
Edward Gierek przyjał przewod”'- 
czących delegacji na między”a- 
rodową konferencję teoretyczną i 
Do'nformował ich o realizacji uch- 
wały VI Zjazdu co do niektórych 
problemów budownictwa SocCjd!t- 
stycznego w Polsce oraz o dz:a- 
łainości PZPR w dziedzinie krze- 
wienia zasad narksizmu-lenin'zmu 
w świadomości społecznej. W 


spotkaniu uczestniczyli również 
członkowie Biura Politycznego, 
sekretarze KC tow. Franciszek 


Szlachcic | tow. Jan Szydlak oraz 
członkowie Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek i tow. Andrzej 
Werbian. 


cjonariuszy MO — członków PZPR, 
zajmując krytyczne i zdecydowane sta- 
nowisko wobec osób naruszających za- 
sady Statutu partyjnego. Jest rzeczą 
znaną, że organizacje te posiadają w 
swoich szeregach wypróbowany w pra- 
cy i walce, ofiarny, zaangażowany, do- 
brze przygatowany zawodowo i: po- 
litycznie, liczniejszy niż w innych te- 
sortach aktyw partyjny. Funkcjonariu- 
sze popełniający przewinienia dyscypli- 
narne stanowią jedynie nieznaczny, sta- 
le malejący procent ogółu pracowników 
MO. Odsetek ukaranych dyscyplinarnie 
funkcjonariuszy MO w ciągu ostatnich 
lat zmniejszył się niema] o połowę. 


Oczywiście, na ocenę stanu moralno- 
-politycznego i dyscypliny funkcjona- 
riuszy składa się wiele czynników. I nie 
należy oceniać kadr MO, biorąc pod 
uwagę jedynie liczbę kar dyscyplinar- 
nych, wyróżnień bądź pochwał. Zasad- 
niczym kryterium oceny jest postawą 
funkcjonariuszy MO w wykonywaniu 
codziennych zadań służbowych, a także 
w warunkach i sytuacjach szczególnych. 
W takich chwilach stawali oni zawsze 
na wysokości zadania 


Pozytywna ocena działalności organi- 
zacji partyjnych i aparatu MO jako ca- 
łości nie zwalnia od krytycznego spoj- 
rzenia na pewne słabości I niedostatki 
w pracy niektórych organizacji Im lep- 
sze są wyniki ogólne, tym konsekwent- 
niej trzeba przeciwdziałać wszelkim 
przejawom gorszej pracy, tym ostrzej 
widzieć i radykalniej usuwać wszystko 
to, co hamuje działalność organów MO. 


Praca organizacji partyjnych w orga- 
nach MO, zwłaszcza w zakresie proble- 
matyki zawodowej, jest złożona, a to z 
uwagi na charakter szczególny tych or- 
ganów. Przy różnorodności form działa- 
nia głównym ich celem pozostaje ak- 


tywne, wszechsiwonne Wspieranie kie- 
rownictw służbowych jednostek MO w 
zakresie zapewnienia pełnej realizacji 
stawianych zadań. 


W organach MO obowiązuje służbo- 
wa podległość i dyscyplina typu woj- 
skowego. Jest to zarazem jeden z pod- 
stawowych warunków sprawnego, sprę- 
żystego i skutecznego działania tego a- 
paratu. Organizacje partyjne w tych or- 
ganach winny zatem koncentrować u- 
wagę wszystkich członków partii na 
pełnym i prawidłowym wykonywaniu 
codziennych zadań stawianych przez 
kierownictwa służbowe jednostek MO. 

Jednakże nie wszystkie organizacje 
partyjne zajmują się w dostatecznym 
stopniu problemami realizacji zadań 
służbowych. Problematyka pracy zawo- 
dowej jest w niektórych jednostkach 
MO przedmiotem troski wyłącznie kie- 
rownictwa służbowego. Tymczasem ko- 
nieczne jest w tym zakresie wykorzy- 
stanie bogatego doświadczenia i mądro- 
ści dziesiątków i setek towarzyszy z po- 
szczególnych komend w kwestii dosko- 
nalenia struktury organizacyjnej i or- 
ganizacji pracy, oceny efektywności 
pracy, metod i form działania organów 
MO. Jedną z ważnych form pogłębia- 
nia wiedzy o sprawach zawodowych i 
mobilizacji do wykonywania zadań są 
narady partyjno-służbowe. Krytycznie 
jednak należy ocenić istniejącą w nie- 
których organizacjach partyjnych prak- 
tykę polegającą na tym, że ich działal- 
ność w sprawach zawodowych najczę- 
ściej ogranicza się do współorganizowa- 
nia narad partyjno-służbowych. Nie 
podejmują one natomiast samodzielnie 
tych spraw na zebraniach partyjnych. 

Narady partyjno-służbowe mają cha- 
rakter przede wszystkim instruktażo- 
wy, odbywają się z reguły z inicjatywy 


1 pod kierownictwem zwierzchników 
służbowych, nie zawsze więc dają wła- 
ściwą okazję do konfrontacji poglądów 
członków partii, do dyskusji na rów- 
nych prawach, a nie jak podwładny 
z przełożonym, nie stanowią zatem 
najwłaściwszego forum do  swobod- 
nej wymiany doświadczeń i wyzwa- 
lania w pełni oddolnych inicjatyw sze- 
regowych członków PZPR. 


Omawianie na zebraniu partyjnym 
zadań zawodowych pozwala na lepsze 
uświadomienie sobie przez funkcjona- 
riuszy MO celów, którym służy realiza- 
cja tych zadań. Kontrola wykonania 
postawionych zadań jest okazją do pu- 
blicznej, partyjnej oceny postaw  po- 
szczególnych towarzyszy. Nie chodzi je- 
dynie o rozpatrywanie zadań zawodo- 
wych na płaszczyźnie służbowo-organi- 
zacyjnej, zubożyłoby to ideowo-wycho- 
wawcze treści zebrania, przekształciło 
je w jeszcze jedną naradę slużbov 4, Na 
zebraniach partyjnych inaczej ujmuje 
się zadania zawodowe, rozpatruje się je 
przez pryzmat zachowania i postaw po- 
szczególnych towarzyszy, stosuje się nie 
tyle służbowe, ile moralno-polityczne, 
partyjne kryteria oceny — a więc z 
punktu widzenia zwiększonych  obo- 
wiązków nałożonych przez Statut na 
członków partii = przy czym postawy 
konkretnych towarzyszy ocenia nie jed- 
na osoba, zwierzchnik służbowy — lecz 
cały kolektyw współtowarzyszy partyj- 
nych, bezpośrednich  _współpracowni- 
ków, których opinia aprobująca lub po- 
tępiająca ma często istotną siłę oddzia- 
ływania wychowawczego. 


Szczególną troską należałoby otoczyć 
funkcjonariuszy młodych, którzy roz- 
poczynają pracę w szeregach MO. Spra- 
wa właściwej ich adaptacji do warun- 
ków i potrzeb służby, emocjonalnego 


© Biuro Politycznego KC PZPR 
rozpatrzyło materiały na IX Ple- 
num KC, które poświęcone będzie 
sprawie gospodarowania zasobami 
ludzkimi Biuro Polityczne zaleci- 


ło, aby proponowane na IX Ple- trzynastu zakładach przemysłu na Ziemi Lubuskiej zapoznał się 
num materiały przedyskutować z kluczowego woj. krakowskiego. z działalnością spółdzielczości Sa- 
aktywem partyjno-gospodarczym. 24 MAJA. ! sekretarz KC tow. mopomocowej oraz nowymi 


© O sposobach wyróżniania lu- 
dzi dobrej roboty w łódzkich za- 


kładowego 
Kraków. Tematem spotkania było 
prawidłowe gospodarowanie  za- 
sobami siły roboczej w zakładzie, 
Podobne spotkania odbędą się w 


Edward Gierek w towarzystwie go- 
spodarzy województwa  warSzaw- 


sekretarzam, KW KC, przewodniczący CRZZ 


Władysław Kruczek. 


© Zastępca członka Biura Poli- 
tycznego. sekretarz KC tow. Ka- 
zimierz Barcikowski przebywając 


cjatywam. zielonogórskiego zjed- 
noczena PGR w zakresie budow- 


tow. 25 MAJA. Członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydiak,. zastępca Członka Biura 
Politycznego KC, b'sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzisiaw Gru: 
dzień : sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczyli w spot. 


ini- kaniu zamykającym . katowickie 
spotkania twórców kultury z robot 
nikami największych " zanładów 


kładach pracy dyskutowano na skiego odwiedził przodujący PGR nictwa lInwentarskiego . drewna. przemysłowych. 

specjalnym seminarium  aktywu w Starej Wsi, Zakład Doświadczal- Odwiedził też PGR Nowiny. Na- 26 MAJA. Członkowie komisji 
propagandowego "w Komitecie ny instytutu Sadownictwa w No- stępnie na lerenie Wielkopolski do spraw wewnątrzpartyjnych KW 
»0zxim: wej Wsi oraz gminę Błędów w zapoznał się m. in 2 wynikami w Bydgoszczy wysłuchali 'nfor- 
© W Gdańsku-Wrzeszczu Komi- pow grójeckim Ostatnim etapem pracy nad nowym: odmianami macji o pracy parti. w m'ejscu 
tet Dzielnicowy zorganizował na- wizyty | sekretarza na Mazowszu traw i roślin pastewnych w Sta- zamieszkania Oraz O składzie Spo- 


rądy Szkoleniowe dla sekretarzy 
szkolnych POP I aktywu pedago- 
gicznego, poświęcone problema- 
tyce światopoglądowej. 


wórstwa 
„Hortex 


były nowoczesne Zakłady Przet- 


cji Hodowl Roślin Szalajewo. 


łeczno-zawodowym woj organiza- 


Owocowo-Warzywnego © Członek Sekretariatu KC tow. cjj partyjnej Przedyskutowano 

w Górze Kalwarii Ryszard Frelek spotkał się z Bk- również zagadnienia związane 2 

© Członek Biura Politycznego, tywem  partyjąym woj olsztyń- przygotowaniem do plenun, KW, 
sekretarz KC tow. Jan Szydiak u- skiego oraz przekazał zebranym które będzie poświęcone pracy 


23 MAJA W Zakładach Me- 
chanicznych „Ponar” w Tarnowie 
odbyło się spotkanie aktywu za- 


w obradach Iv Ple- 
num CRZZ2 Posiedzeniu przewod- 
niczył członek B'ure Politycznego - 


czestniczył 


dowych, 


obszerną informację dotyczącą ak- 
tualnych problemów międzynaro- 


partyjnej w duzych zakładach 
przemysłowych, oraz zatwie'dzono |. 
plan pracy komisji. 


© 


wiązania z aparaiem MO ma istotne 
znaczenie. Organizacje partyjne powin- 
ny m. in. zlecać opiekę nad młodymi 
funkcjonariuszami towarzyszom  do- 
świadczonym pod względem  politycz- 
nym i zawodowym. 

W niektórych organizacjach progra- 
my partyjnego działania w sprawach 
zawodowych są sformułowane zbyt o- 
gólnie lub wręcz ogólnikowo i wyma- 
gają skonkretyzowania. Zebrania par- 
tyjne poświęcone tym sprawom odby- 
wają się rzadko 1 niesystematycznie, a 
jeszcze rzadziej stosuje się praktykę 
rozliczania konkretnych towarzyszy z 
powierzonych im zadań. 

Jeśli na szczeblu komitetów zakłado- 
wych na ogół programy czy plany dzia- 
łania obejmują problematykę pracy za- 
wodowej, to gorzej przedstawia się sy- 
tuacja w tym zakresie w oddziałowych 
organizacjach. A tam właśnie stopień 
konkretvzacji programów 1 planów 
działania powinien być największy. Nie 
wystarczy zresztą jedynie opracować 
dobry płan działania Bywają i takie 
sytuacje, że organizacja partyjna zbie- 
ra się, dyskutuje, a następnie ustala 
plan działania, po czym do następnego 
lub kilku następnych zebrań nic się nie 
dzieje w zakresie jego realizacji. 
A przecież, żeby zrealizować plan, mu- 
szą pracować systematycznie wszyscy 
członkowie danej POP czy OOP. 


Niektóre organizacje partyjne w zbyt 
małym stopniu zajmują się postawą mo- 
ralno-polityczną swoich członków. 
Funkcjonariusze MO w swojej codzien- 
nej działalności spotykają się z ujem- 
nymi zjawiskami społecznymi, prze- 
stępczością, z ludźmi zdemoralizowany- 
mi, i dlatego wymaga się od nich szcze- 
gólnego hartu, odporności psychicznej 
na presję tego środowiska. Mimo ten- 
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28 MAJA. Członek Biura Poli- 
4 tycznego KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski odbył spotkanie z aktywem 
partyjnym w Warszawskich Zakła- 
dach Maszyn Budowlanych m. L. 
Waryńskiego, w których jest 
członkiem organizacj partyjnej. 


© Członek Biura Politycznego 
KC. premier tow Piotr Jarosze- 
wicz odwiedził PGR Mysiadło ko- 
ło Warszawy, specjalizujące się w 
produkcj. wczesnych warzyw, 


czyli 


w 


KRONIKA PARTYJNA  ; 


28 maja — 31 maja 1973 


Kazimierz Rokoszewski 


kowców Stolcy i 
skiego 
GW KW we Wrocławiu odby- 
ła się narada aktywu partyjnego 
i gospodarczego z tych PGA, któ- 
re osiągaja 
produkcyjne | 
lem narady Dyło określenie wnio- 
sków, które by pozwołły szybko 
osiągnąć poprawę. 


LARadEO> dy a :*r. 


dencji spadkowej są jeszcze skargi oby- 
wateli na funkcjonariuszy MO. Dotyczą 
one zwłaszcza wypadków braku lub nie- 
właściwej reakcji funkcjonariuszy MO 
na zawiadomienia obywateli o prze- 
stępstwach lub wykroczeniach. Jest to 
zjawisko niepokojące. W niektórych or- 
ganizacjach partyjnych daje się zau- 
ważyć wyraźny niedostatek działalności 
wychowawczej w tym zakresie. Organi- 
zacje te niewiele zrobiły, by wyelimino- 
wać atmosferę źle pojętej koleżeńskości, 
niezdrowej solidarności polegającej na 
wzajemnym tolerowaniu drobnych 
przewinień popełnianych przez funkcjo- 
nariuszy, co sprzyjać może następnie 
popełnianiu poważniejszych wykroczeń. 


W niektórych organizacjach partyj- 
nych panuje niesłuszny pogląd, że funk- 
cjonariuszy — członków PZPR nie na- 
leży karać podwójnie, służbowo i par- 
tvjnie. W tych organizacjach kary par- 
tyjne — oprócz służbowych = wymierza 
się zwykle tylko w drastycznych wy- 
padkach, takich jak na przykład nadu- 
życie alkoholu w miejscu publicznym 
lub inne przyczyny powodujące wvda- 
lenie funkcjonariusza z organów MQ. 
Natomiast w przypadkach innych naru- 
szeń dyscypliny służbowej w zasadzie 
nie stosuje się kar partyjnych, a czasem 
nawet nie omawia się tych spraw w o- 
góle na zebraniach organizacji. Np. w 
jednej z komend MO funkcjonariusz 
przez dłuższy czas dokonywał różnych 
drobnych przewinień, a jednocześnie 
zaniedbywał się w pracy. Jego zwierz- 
chnik służbowy upominał go wielokrot- 
nie, natomiast organizacja partyjna ani 
razu nie ustosunkowała się do tej spra- 
wy. W końcu funkcjonariusza tego wy- 
dalono z organów MO. Gdyby organiza- 
cja partyjna w porę zajęła właściwe 
stanowisko w tej kwestii, niewątpliwie 


Omówiono m. In. 


ualnym Ośrodku 


jeszcze słabe wyniki 
ekonomiczne Ce- 


metody | efek- 
najskuteczniejszego egzekwo- 
wania od zakładów przemysłowych 


Kursów  Partyj- 
nych przy KC odbyło się szkole- 
nie sekretarzy KG. W programie 
jwzględniono aktualne zagadnie- 
nia polityki partii, szczególny na- 
disk kładąc na sprawy 
spoleczno-ekonomicznego 
Oraz specyłike pracy partyjnej w 
$rodow:sku wiejskim, 


nie doszłoby do tak drastycznego i dis=. 
ba niepotrzebnego zakończenia sprawy. 

Zbyt mało jeszcze stosuje się w orga- 
nizacjach partyjnych takie formy kry- 
tycznej oceny postaw poszczególnych 
funkcjonariuszy = członków PZPR, jak 
zwrócenie uwagi na zebraniu partvj- 
nym, upomnienie, nagana partyjna. Za 
to nazbyt często, reagując zwykle póź- 
no, wyklucza się poszczególnych funk- 
cjonariuszy z partii z jednoczesnym wy- 
daleniem ich z organów MO. Tymcza- 
sem nie trzeba by było podejmować (a- 
kich ostrych środków, gdyby w porę 
w sposób konsekwentny zastosowano 
środki wychowawcze, a także gdyby or- 
ganizacje partyjne w większym niż do- 
tychczas stopniu interesowały się posta- 
wą funkcjonariuszy MO poza służbą, w 
życiu rodzinnym i w Ich miejscu za- 
mieszkania. 


W systemie oddziaływania wycho- 
wawczego ważnym instrumentem są 
wyróżnienia przodujących w. pracy 
funkcjonariuszy MO w postaci pochwał, 
odznaczeń, nagród pieniężnych, przed- 
terminowych awansów itp. Ilość tego 
rodzaju wyróżnień stosowanych w or- 
ganach MO z reguły niemal wielokrot- 
nie przewyższa liczbę kar dyscyplinar- 
nych. I to jest praktyka prawidłowa. 
Jedną z głównych przyczyn małej 
aktywności aiektórych POP i OOP 
działających w organach MO jest czę- 
sto faktyczne niedocenianie roli orga- 
nizacji partyjnych przez kierownictwo 
służbowe poszczególnych jednostek MO. 
A przecież kierownicy jednostek MO, 
jako towarzysze bardziej doświadczeni 
partyjnie i zawodowo, przede wszyst- 
kim są zobowiązani pomagać organiza- 
cjom partyjnym i stwarzać im odpo- 
wiedni klimat do rozwijania działalno- 
ści ideowo-wvchowawczej Jest to nie- 


skiej delegacji przewodniczyć bę- 
dzie prem:e'r tow. Piotr Jarosze- 
wicz 


obowiązku rekultywacji zniszczo- 
nych gruntów, a od rad naro- Biurc Polityczne zapoznało się 
ucestni- dowych  — usprawnienia prac za SANEM przygotowań do V Kra- 
obradach konferencji związanych z ewidencją, konser- jowego Zjazdu CZKR, który o4d- 
Sprawozdawczo-wyborczej  związ- wacją I wymiana terenów rolnych. oedzie Się w dniach 17—19 czerw- 
woj. warszawe 28 MAJA—2 CZERWCA. W Cen- 22 


Biuro Polityczne zapoznało się 
te sprawozdaniem prezesa Rady 
M'nistrów PRL tow. Plotra Jaro- 
szewicza z pizebiegi wizyty w 
Republice Tureckiej | taaprobo- 
nało jej rezultaty oraz wnioski 2 
nie; wynikające. 


rozwoju 
wsi 


© | :ekretarz KC tow. Edward 


© Człon4< Biura Politycznego © SGacjonalne wykorzystanie z'e- 29 MAJA. Biuro Polityczne KC Gierek w obecności członka Biu- 
KC, przewodniczący CAZZ tow. mi uprawnej dla dalszego zw ęk- omówiło problemy związane z u- ta Politycznego, sekretarza KC 
Władysław Kruczek, zastępca szania produkcji rolnej było czestnictwem delegacji polskiej w tow Franciszka Sziachcica przyją! 
członka B'urs Politycznego, | se- przedmiotem obrad Komisji ARol- zblizaiących się obradach XXVl' przewodniczącego  Zgromadzen:a 
kretarz KW tow. Józel Kępa i nej KW w Katowicach na wyjaz- Se83jj Rady Wzaiemrej Pomocy Federalnego CSRS, członka Pre- 
€ członek KC, I sekretarz WKW tow. dowym posiedzeniu w Zawierciu. Gospodarczej. Ustalono, że po- żydium KC KPCz Aloisa Indrę. 
j 
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zbędne w warunkach służby MO zorga- 
mizowanej na wzór wojskowy. 


Ponadto przyczyną słabej pracy par- 
tyjnej w niektórych jednostkach MO 
są niedostateczne kontakty I brak wy- 
miany doświadczeń organizacji partyj- 
nych działających w otganach MO z in- 
nymi organizacjami partyjnymi, na 
przykład prokuratury, sądu, organów 
kontroli czy wreszcie 2 organizacjami 
partyjnymi w zakładach pracy. 


Zbyt słabe zainteresowanie pracą or- 
canizacji partyjnych MO przejawiają 
niektóre instancje partyjne. Np. w jed- 
nym z województw na zebraniach orga- 
nizacji partyjnych w Komendzie Mia- 
sta MO od dwóch lat nie uczestniczyli 
przedstawiciele KD I KW PZPR, a eg- 
zekutywy tych instancji w tym okresie 
nie analizowały pracy ideowo: politycz- 
nej l postaw  moralno-politycznych 


funkcjonariuszy tej Komendy. Oczywi- 
ście, są to wypadki rzadkie, ale nie 
można ich nie dostrzegać. 


©! sekretarz KC tow. Edwaró 
Gierek przeprowadził rozmowę 2 
przewodniczącym KC  Komuni- 
stycznej Partii Belgii — tow. Luł- 
eem Van Geytą oraz członkiem 
Błure Politycznego, sekretaraem 
KC KPB Jeanem Debrouweoroem. W 
rozmowach uczestniczył czionek 


tarzamł 


kami I kierownictwem kopalni Od- 
-byl również spotkanie 2 | sekre- 
KP 2 powiatów krakow 
skiego zagłębia 
na którym przedyskutowano prob- 
lemy powstającego makroreg'onu 
przemystowego. 


W „Programie działania na rzecz po- 
prawy porządku publicznegu i dyscy- 
pliny w kraju”, zatwierdzonym w lipcu 
1972 roku przez Biurvu Polityczne KC 
PZPR i Prezydium Rządu, zawarta jest 
wyrażna dyrektywa, zgodnie z którą 
należy: „Zapewnić większą pomoc dla 
organizacji partyjnych działających w 
organach porządku publicznego i wy- 
miaru sprawiedliwości”. 

Należy podkreślić, że w osiatnim o- 
kresie większość, zwłaszcza wojewódz- 
kich, tnstancji partyjnych na plenar- 
nych posiedzeniach komitetów bądź na 
egzekutywach lub specjalnych nara- 
dach wszechstronnie oceniała i na bie- 
ząco rozpatruje problematykę pracy or- 
ganów MO, a przedstawiciele tych in- 
stancji uczestniczą w naradach służbo- 
wych czy też zebraniach partyjnych w 
jednostkach MO Biuro Polityczne KC 
postawiło między innymi przed instan- 
cjami partyjnymi, a także organami MO 
poważne, długofalowe I skomplikowa- 
ne zadania, określiło główne kierunki 


przemysłowego, stwie 
załogę 


31 MAJA. ! sekretarz KC tow. Eó- 
werd Gierek przebywając w woj. 
opolskim. odw'edziłi w towarz lek. 
gospodarzy województwa 

Zakładów  Naprawczych 
Taboru Ko!e,owego w Opolw oraz 
spotka! sie 2 egzekutywą KW | 
Prezydum WRN. a następnie od- 


i sposoby działania na rzecz poprawy 
porządku publicznego, bezpieczeństwa 
i dyscypliny w kraju. 

Jednym z warunków realizacji zadań 
stojących przed resortem spraw wew- 
nętrznych jest zwiększenie akiywności 
i ofensywności działania wrganizacji 
partyjnych w organach MCO) w zakresie 
problematyki służbowej i partyjnej. a 
także kształtowania wysokiego poziomu 
moralno-politycznego 1 zawodowego 
kadr MO. 

Z charakteru służby MO wynika po- 
trzeba utrzymywania bliskiej więzi ze 
społeczeństwem Ma to Istotne znacze- 
nie dla wszystkich organów państwo- 
wych naszej ludowej ojczyzny. Jednak- 
że w warunkach pracy organów MO 
bez codziennego współdziałania ze spo- 
łeczeństw=m. trudno byłoby im wyko- 
nywać swoje obowiązki. Każdy funkcjo- 
nariusz MO winien posiadać | rozwijać 
w sobie cechy społecznika, w kontak- 
tach ze społeczeństwem wykazywać 
dużo taktu, skromności i kultury. Wo- 
bec naruszających przepisy prawne wi- 
nien działać energicznie | zdecydowa- 
nie 

Partia i państwo ludowe dokładają 
wszelkich starań, aby w naszym społe- 
czeństwie kształtować socjalistyczną 
świadomość prawną, umacniać porzą- 
dek prawny, dyscyplinę społeczną. wy- 
rabiać nawyki myślenia kategoriami 
obywatelskimi. Do osiągnięcia tego celu 
nie wystarczy jedynie popularyzacja 
prawa | socjalistycznych zasad współ- 
życia społecznego. Potrzebna jest prze- 
de wszystkim praworządna, sprawna 
działalność wszystkich ogniw aparatu 
państwowego. 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


Starszy instruktor 
Wydziału Administracyjnego KC PZPR 


tow Jerzy Łukaszewicz | czlonek 
Sekretariatu KC tow. Ryszeró Fre- 


$ W KC odbyło się spotkanie z 
kierownictwam: delegacji uczest 
nczących w oOdbywającej się w 
Warszawie W konierencji  mint- 


mp TA 


Sekretariatu KC tow. Ryszard G Zastępca członka Biura Poll- wiedził aminę Izb cko I komb'"at sirów kultury krajów socjalistycz- 
Prelck. tycznego KC, I sekretarz KW w „Aarnmet' w Strzelcach Opol- nych W spotkaniu udział wzeęli ; 
© Tematem plenum KW w Bia- Katowicach tow. Zdzisław Gru- skich. a cda cca, k 
tyuneto było omówienie zadań dzień odwiedził Hutę Cynku w dż ań R " s6zef Tejchma 1 
ns'ancji, organizacji partyjnych I Miasteczku Śląsk'm, spotkał 33 © Medzy Kom:tetam! Central- kę e aa paw + FE 
rad narodowych w dziedzinie u- z k'erown.ctwem Huty Zygmunt” nym PZPR  wug.ersk.iej SOcjali- AAA ich SSA SZARE ą 
sprawn'enia obrotu towarowego. w Bytomiu oraz odwedził hutę styczne; Pa'ti Robolniczej została aszewicz cz s 
„Pokój | Zakłady Mechaniczne pPOdD'SANA UuMOwa O wspólpracy KC tow Ryszard Frelek. ł 
38 MAJA. Czionek Biura Poly „„Zamel' 'daoioq cz6j W meciu KC PZPR ł 
cznego, sekretarz KC tow. Fran- dokume podo sał członek Biuu- © Pionum KW w RzEeS.0w'e O- g 
cetazeń Sziacheic, przebywając w © W Kon'tccie Łódzkim odbyło ra PO! tycznego SEeK'etAr2z KC tow. mow to wezlowe prolL:emy dLI t 
woę+ Hrakowskim, spotkał sę 2 8 > sSplikan.e twórców ;, działaczy Jan Szydłak, a w Imienu KC 37€50 USPAAOI A go>POJA'K! $U- 
aaniysem partyjno-gospodarczym w ku luj,  DOŚwW ĘCJNG  Omowiedlu WoPR - człorek Biura Po'tvc>- rowcam. i mate'ia'am w Dprzed.'q- . 
śewerznie, nasiępne zwodził ko- probienatywi iwo'czoŚc: dra dze- neqa. Bex'etarz KC tow Gyorgy biorstwach przemysłowych  oruz 
paintę .Jawo'zno', gdzie Dpr'ze- ct I młodziery O'A2 !O'M jej u- Aczel W uroczystości podpisana Dudowianych Rzesroa3:C.yzny. 


prowadz: wele rozmów 2 górni- 


powszechniania 


wmowv ucresturzyli sekre'ar? KC 


Cdpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


Po zatarciu kary — wyłączenie 
dokumentów z akt 


Tow. J. K. z Bydgoszczy zapytuje, 
czy po zatarciu kary partyjnej w 
aktach członka partii pozostają do- 
kumenty w tej sprawie. 

Odpowiedź: W związku z zatarciem 
kary wyłącza się z akt partyjnych 
wszelkie dokumenty dotyczące tego 
konkretnego ukarania. 


Należy przypomnieć, że zgodnie z 
16 punktem Statutu PZPR zatarcie 
kary partyjnej może nastąpić na 
wniosek organizacji, instancji par- 
tyjnej lub komisji kontroli partyj- 
nej, która ją podjęła — po upływie 
co najmniej I roku. Natomiast wnio- 
sek indywidualny ukaranego o za- 
tarcie kary partyjnej może być roz- 
patrywany po upływie co najmniej 
2 lat, jeśli wykazał on poprawę i nie- 
naganną postawę. 


Odwołanie 
w ciągu jednego roku 


Tow. W. €. z Wielunia pyta, po 
jakim okresie może być wniesione 
odwołanie do wyższej instancji par- 
tyjnej od decyzji w sprawie kary 
partyjnej. 


Od; owiedź: Odwołanie takie może 
być wniesione do odpowiednio wyż- 
szej instancji partyjnej lub komisji 
kontroli partyjnej w ciągu 1 roku 
od daty podjęcia uchwały. Ukarane- 


mu przysługuje również prawo od- 
wołania się do najbliższego Zjazdu 
partii, niezależnie od tego, jaka in- 
stancja partyjna podjęła w jego 
sprawie uchwałę. 


, Zasady uzupełnienie składu 
egzekutywy POP 


Tow. R. K. s Wrocławia pisze: „W 
naszej POP wybrano  5-osobowy 
skład egzekutywy. Po trzech miesią- 
cach od wyborów ze względu na 
zmianę miejsca pracy, w egzekuty- 
wie zostało tylko 3 towarzyszy. Czy 
należy przeprowadzić wybory uzu- 
pełniające i na jakich zasadach? Czy 
można w trakcie tych wyborów 
zwiększyć skład egzekutywy POP 
np. do 7 osób*. 


Odpowiedź: W okresie po wvbo- 
rach uzupełnienie składu władz 
przeprowadza się wÓwWCzas, gdy es- 
zekutywa organizacji partyjnej zde- 
kompletuje się w ilości nie przekra- 
czającej 50 proc. jej składu. Ma to 
miejsce w podanym przez Was przy- 
kładzie. 

Wybory uzupełniające przeprowa- 
dza się w głosowaniu tajnym, tak 
jak na statutowym zebraniu spra- 
wozdawczo-wyborczym. Natomiast 
na każde wakujące jedno miejsce 
zgłasza się tylko jednego kandydata 
(przy dwóch miejscach dwóch kan- 
dydatów itp). Warunkiem wyboru 
jest uzyskanie przez każdego kandy- 
data co najmniej 50 proc plus 1 waż- 
ny głos Jeśli zdarzy się, że np. tylko 
1 osoba uzyskała wymaganą ilość 
głosów, na drugie wakujące miej- 
sce należy zgłosić innego kandyda- 
ta i ponownie przeprowadzić wybory 
uzupełniające, tak by ostatecznie 
skład egzekutywy wyniósł 5 osób. 

Na drugie pytanie odpowiedź 
brzmi — nie. Ostateczny ilościowy 


skład egzekutywy POP ustaliło bo- 
wiem zebranie sprawozdawczo-wy- 
borcze w trakcie wyborów. Ewentu- 
alne zwiększenie składu władz może 
nastąpić wówczas, gdy w czasie ka- 
dencji przeprowadza się nowe wy- 
bory całej egzekutywy. Przeprowa- 
dza się je, jeżeli uprzednio wybrana 
egzekutywa POP zdekompletuje się 
w okresie kadencji w rozmiarach 
przekraczających połowę jej składu. 


Administracyjne ukaranie 
członka partii 


Tow. B. K. 2» faciborza pisze: 
„W naszym przedsiębiorstwie dyrek- 
tor ukarał upomnieniem sekretarza 
KZ bez uprzedniego skonsuliowania 
się z egzekutywą KŻ. Uzasadnił on 
swoją decyzję tym, że wszystkich 
traktuje jako pracowników i ma pra- 
wo bezpośredniego ich karania. Za- 
znaczam, że dyrektor przedsiębior- 
stwa jest również członkiem partii. 
Wydaje mi się, że w takich przypad- 
kach konieczność ukarania szerego- 
wego członka partii czy towarzyszy 
pełniących (funkcje partyjne powin- 
na być uprzednio przedyskutowana 
i skonsultowana 2 egzekutywą POP 
lub KZ. Proszę o ustosunkowanie się 
do tej sprawy, gdyż budzi ona wiele 
nieporozumień.” 


Odpowicdź: Tow. B. K. z Raciborza 
ma wątpliwości, czy członka partii 
można karać administracyjnie bez 
uprzedniego skonsultowania się z od- 
powiednią władzą partyjną. Odpo- 
wiedź jest jednoznaczna — można. 
Członek partii ma takie same obo- 
wiązki i prawa pracownicze jak każ- 
dy członek załogi Za nieprzestrze- 
ganie dyscypliny pracy I podstawo- 
wych obowiązków wwvnikających z 
umowy o pracę ponosi on więc okre- 


NOWI I SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo rzeszowskie 
powiat Tarnobrzeg 


powiat Sanok 


Jan Kwolek, ur. 1.V.1944 r. w Łańcucie, 


ignacy Bąk, ur. 12.XI1.1925 r. w Olszanach, pow. Gorlice, 


pochodzenie społeczne chłopskie Filolog Członek partil od 1962 r. 


pochodzenie społeczne chłopskie Socjolog Członek partil od 1949 r, 
1945—1948 słuchacz kursów pedagogicznych. Od 1948 r. nauczyciel 
w szkołach podstawowych w Zabierzowie. Dabrowie Tarnowskiej, Ol- 
szanach, kierownik szkoły w Pstrąqówce  1955--1962 r. podinspektor 
szkolny w Dębicy I Sanoku Od 1962 r. sekretarz propagandy, Sekre- 
, tarz organizacyjny, następnie | sekretarz KP w Sanoku. W kwietniu 
br. wybrany I sekretarzem KP w Tarnobrzegu. 


Po ukończeniu Studium Nauczycielskieqo w Rzeszowie w 1965 r. 
rozpoczął pracę w aparacie partyjnym jako 'nstruktor KM w Rzeszowie 
I kierownik Miejskiego Ośrodka Propaqandy Partyjnej. 1968--1973 w Kw 
Rzeszów — instruktor Wydziału Propagandv a ostatnio zastepca kie- 
rownika tego Wydziału. W maju br. został wybrany | sekretarzem KP 
w Sanoku. 


SPROSTOWANIE 


Do życiorysu tow. Klemensa Kwiatkowskiego, sekretarza Komitetu Łódzkiego, wkradł się błąd. Tow. Kwiatkowski jest pocho- 
dzenia społecznego chłopskiego, a nie robotniczego, jak to podaliśmy w nr 5/73. Zainteresowanego i Czytelników przepraszamy. 


śloną edpowiedzialność służbową 1 
administracyjną. Dlatego kierownik 
przedsiębiorstwa ma pełne prawo 
podjąć decyzję © ukaraniu członka 
partii, powinien on jednocześnie po- 
informować o niej odpowiednie wła- 
dze partyjne. | 

W życiu i w pracy zdarzają się 
jednak różnego rodzaju konflikty. 
Oczywiste takty łamania dyscypliny, 
nieróbstwa, pijaństwa oraz innych 
przewinień pracowniczych powinny 
spotykać się z jednoznacznym potę- 
pieniem, a winni muszą ponosić od- 
powiedzialność. Bywają jednak spra- 
wy bardziej skomplikowane i wów- 
czas — zgodnie z zasadami pracy z 
kadrami i wychowywania kadr — 
wskazana jest głębsza analiza przy- 
czyn tego rodzaju zjawisk, rozważa- 
nie skuteczności kary, jej zakresu 
i funkcji profilaktycznej. Przedysku- 
towanie i przekonsultowanie takiej 
Sprawy z szerszym kolektywem par- 
tyjnym. związkowym czy młodzieżo- 
wym może tylko pomóc w podjęciu 
słusznej i sprawiedliwej decyzji per- 
sonalnej. 


Członków partii obowiązuje przo- 
downictwo w pracy zawodowej i 
wzorowe wypełnianie swoich obo- 
wiązków. Jeśli otrzymują oni kary 
administracyjne i służbowe. rzuca to 
cień na ich postawę partyjną, pod- 
waża autorytet partii wśród bezpar- 
tyjnych. Dlatego fakty ukarania ad- 
ministracyjnego członków partii po- 
winny być również przedmiotem 
oceny grupv partyjnej, egzekutywy 
OOP czy POP, a nawet zebrania par- 
tyjnego w zależności od wagi spra- 
wy. Może bowiem okazać się nie- 
zbędne podjęcie — niezależnie od 
sankcji administracyjnych — także 
sankcji partvinych za niewvpełnia- 
nie przez członka partii obowiązków 
statutowych. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Partyjna inspiracja 
w zakładzie 


ZDZISŁAW JANIK 


| sekretarz KZ PZPR Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Elasticana” 
w Łodzi 


Z ady dziewiarskie „Elasticana”, 
<tóre są jedynym zakładem w 
kraju produkującym galanterię dzie- 
wiarską poszukiwaną przez kobiety, to 


zlepek drobnych zakładów, rozrzuco-: 


nych po całym mieście. Ale jest to je- 
dnocześnie zakład, który produkuje na 
rynek i na eksport ponad 8 mln sztuk 
par wyrobów. 


W 1972 r. w porównaniu do 1971 r. 
produkcja zakładów „Ełasticana” wzro- 
sła o 88 mln zł, niezależnie od wykona- 
nych w tym czasie zobowiązań. Ten 
przyrost produkcji nastąpił w zakładzie 
bez większych nakładów  inwesty- 
cyjnych. 


Obok rozsądnych poczynań admini- 
stracji głównym czynnikiem, który 
wpłynął na powyższą sytuację, była in- 
spiracja zakładowej organizacji partyj- 
nej. 


Zadania wynikające z uchwał instan- 
cji partyjnych i krytyczne spojrzenie na 
własną pracę stały się tym czynnikiem, 
który ma poważny wpływ na zmianę 
stylu pracy partyjnej w przedsiębior- 
stwie. 


Już w końcu 1971 r. licząc się ze 
zwiększonymi zadaniami na rok 1972 
przyjęliśmy zasadę, że każda decyzja 
administracji przedsiębiorstwa w za- 
kresie zmian technologicznych czy or- 
ganizacyjnych musi być konsultowana 
z załogą. Dało to taki efekt, że zmiany 
te mogły być wprowadzone bezkonflik- 
towo. 


W celu bieżącego informowania zało- 
gi umieszczono tablice, na których jest 
wykazywane codzienne wykonanie za- 
dań przez zmiany, sale i zespoły. Wspól- 
nie z Radą Zakładową przyjęltśmy za- 
sadę, żę z pracownikami lamiącymi dys- 
cyplinę pracy będzie rozmawiał mistrz 
czy kierownik nie sam, lecz z udziałem 
aktywu społecznego. W efekcie czas 
pracy jest teraz lepiej wykorzystywany, 
a spóźnienia do pracy należą do wyjąt- 
ków. i 


W ubiegłym roku egzekutywa organi- 
zacji partyjnej, dokonując ocen postaw 
i zaangażowania produkcyjnego załogi, 
zaproponowała dokonanie zmian w Sy- 
stemie przydziału nagród. Uznaliśmy, że 
najbardziej mobilizujące są prawidłowa 
ocena pracy i stosowanie nagród za pra- 
cę wzorową. Opracowano kryteria takiej 


NOWI I SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo bydgoskie 


Zakłady Włóklen Sztucznych „Elana” w Toruniu 
Szymon Papke, ur. 19.V.1941 r. w Toruniu, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Technik chemik (uzupełnia wy- 
kształcenie na Uniwersytecie Łódzkim — ekonomika przemysłu). Czło- AC 
nek partii od 1968 r. 1961—1962 r. w Toruńskich Zakładach Materiałów  T'owie — konstruktor 
Opatrunkowych -—  zgrzebiarz, oraz pomocnik technika w Biurze Pro- 
jektów Wodno-Melioracyjnych. 1062—1964 zasadnicza służba wojskowa; 
od 1964 do chwili obecnej pracuje w Zakładach Włókien Sztucznych 


Województwo opolskie 


Zakłady Urządzeń Przemysłowych w Nysie 
Władysław Dyrka, ur. 28.X.1934 r. w Piasecznie, ZSRR, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier-elektryk. Członek partil 
od 1964 r. 1959—1960 r. w Zakładach Radiowych „Diora'” w Dzierżo- 
i technolog. Od 1%60 r. do chwili obecnej 
w Zakładach Urządzeń Przemysłowych w Nysie — starszy konstruktor, 
ostatnio kierownik pracowni biura konstrukcyjnego. W maju wvbrany 
i sekretarzem KZ w Zakładach Urządzeń Przemysłowych w Nysie. 


„Elana'” w Toruniu — jako aparatowy. mistrz i starszy mistrz. W maju br. 
został wybrany | sekretarzem KZ PZPR. 


oceny. Obecnie systematycznie zmniej- 
sza się ilość osób mie wykonujących 
swych zadań, a coraz więcej szwaczek 
Sslara się dorównać najlepszym. 


Przyjęte w zakładzie metody pracy 
nie rodzą się same i nasze zakłady w 
dzielnicy Łódż-Górna nie stanowią wy- 
jątku. Przyjęcie takich metod wynika 
z wymiany doświadczeń między posz- 
czególnymi organizacjami. 


Nasze rozwiązania w zakresie partyj- 
nego oddziaływania na gospodarkę za- 
kładu dają już określone efekty ekono- 
miczne. Nie oznacza to jednak, że wy- 
starczy stosować odpowiednie formy 
pracy, a już reszta sama się dokona. 
W rozmowach. które stale prowadzimy 
z członkami partii, z załogą, wynikają 
różne sprawy. Dowiadujemy się z nich 
o naszych niedemaganiach, o sprawach, 
które na co dzień trzeba rozwiązywać. 
Dlatego też uważamy. że najskutecz- 
niejszym elementem walki ze złymi zja- 
wiskami jest stały kontakt aktywu par- 
tyjnego i społecznego z załogą. Jest to 
olbrzymia skarbnica wiedzy, nie tylko 
o zakładzie. ale i o dzielnicy i mieście. 
Ludzie często mówią: „Chcemy, aby w 
naszym zakładzie działo się lepiej, chce- 
my dać z siebie jak najwięcej, ale po- 
patrzcie wokół, czy wszyscy tego chcą?" 
Prawdą jest. że nie wszyscy. 


Jeśli chcemy mówić o pariyjnym od- 
działywaniu ma gospodarność, to nie 
możemy ograniczać się tylko do zakła- 
du. Musimy też dążyć do tego. by nasze 
miasto było czyste 1 nowoczesne, by 
wszystkie organizacje partyjne w swo- 
ich miejscach pracy spełniały właściwie 
swą rolę. Nie możemy np. godzić się z 
tym, by budowlani oddawali nowe bu- 
dynki z usterkami, sądzimy, że wciąż 
za dużo brygad zatrudnia się przy usu- 
waniu usterek, zamiast wykorzystać je 
na budowach. 


Członkowie partii nie mogą i nie po- 
winni przechodzić obojętnie wobec bra- 
ku gospodarności i dyscypliny nie tylko 
we własnym miejscu pracy, ale także 
w miejscu zamieszkania, dzielnicy, mie- 
Ście i kraju. Taki jest nasz partyjny obo- 
wiązek. 


Województwo kieleckie 


„Chemar” w Kielcach 


Leopold Oriowski, ur. 17.X1.1930 r. w Niemenczynie (ZSRR), 


pochodzenie społeczne Inteligenckie. Inżynier 
partii od 1967 r. 1948—1951 robotnik w ZNTK Ostróda. W 1951 r. in- 


GOSPODARKA w PRZEMYSŁ 


© PRZEDSIĘBIORSTWO 


artia zawsze przywiązywała nie- 

zmiernie duże znaczenie do dzia- 
łalności związków zawodowych, naj- 
bardziej masowej organizacji ludzi 
pracy w Polsce. Znalazło to wyraz 
w uchwale VI Zjazdu, wystąpieniu 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gier- 
ka na VII Kongresie Związków Za- 
wodowych, a ostatnio w uchwale 
Biura Politycznego z kwietnia br. o 
zadaniach związków zawodowych w 
rozwoju socjalistycznego budowni- 
ctwa. 


„Pomyślna realizacja uchwalonego 
na VI Zjeździe partii programu dal- 
szego socjalistycznego rozwoju kraju 
— stwierdza się na wstępie doku- 
mentu — zależy od mobilizacji wszy- 
stkich sił społecznych do pracy nad 
unowocześnianiem gospodarki, przy- 
spieszeniem tempa rozwoju, wydat- 
ną poprawą warunków pracy i po- 
ziomu życia mąs pracujących, kształ- 
towaniem wyższego stopnia świado- 
mości i socjalistycznych stosunków 
międzyladzkich.” 


Partia jest jak najbardziej Zzatn- 
teresowana, aby w realizacji tvch za- 


Województwo rzeszowskie 


dań odpowiedzialną rołę spełniały 
związki zawodowe, by umacniała się 
ch pozycja w naszym systemie de- 
mokracji socjalistycznej. Uchwała 
przypomina najważniejsze zadanią 
stojące przed związkami zawodowy-— 
mi. Najważniejsze z nich to: 


— pobudzanie i mobilizacja ludzi 
pracy do bardziej efektywnej pracy, 
do rozwijania socjalistycznej ekono- 
miki, 


— troska o sprawy bytowe i so- 
ejalno-kulturalne oraz przestrzeganie 
uprawnień pracowniczych, 


— organizowanie aktywnego 
współuczestnictwa załóg w procesie 
zarządzania przedsiębiorstwem  so- 
ejalistyczny m. 


Zadania te są realizowane przez 
poszczególne organizacje i instancje 
związkowe. Zważywszy, że udział 
związków zawodowych w procesie 
unowocześniania gospodarki narodo- 
wej, w wykorzystywaniu istnieją- 
cych rezerw gospodarczych oraz roz- 
wijaniu pożytecznych inicjatyw spo- 


Kombinat Kopalni i Zakiedów Przetwórczych Siarki w Ma- 
Zakłady Urządzeń Chemicznych i Aparatury Przemysłowej chowie 


Andrzej Szczupak, ur. 14.1V.1940 r. w Silniczkach, pow. 


Radom, 


kierownik Działu Kadr 


pochodzenie społeczne 
1968 r. W latach 1956—1961 
planista, kierownik rozdzielni, 


inteligenckie. Ekonomista. Członek partii od 


pomocnik ślusarza, pomocnik tokarza, 


planista planów operatywnych, starszy 
mechanik. Członek planista, starszy kalkulator w WSK Rzeszów. W okresie 1968—1970 r. — 
Szkolenia Zawodowego w Zakładach Meta- 


struktor w ZP ZMP Ostróda. W 1952 r. — technik-konstruktor w Rejonie 
Przemysłu Leśnego w Ostródzie. 1952—1953 r. — wytapiacz w Hucie 
im. B. Bieruta w Częstochowie. 1953—1954 r. — zasadnicza służba 


wojskowa. W latach 1954—1956 r. pracuje jako starszy mechanik w Wago- 
nowni PKP Olsztyn, a następnie w latach 1957—1965 r. lako główny 
mechanik, a potem zastępca dyrektora do spraw technicznych w Ostródz- 
kich Zakładach Przemysłu Terenowego. W okresie 19%66—19%67 r. — 
kierownik zakładu w Olsztyńskich Zakładach Mechanicznych Przemy- 
słu Terenowego. Od 1967 r. do chwili obecnej kierownik Oddziału 
Utrzymania Ruchu w Zakładach Urządzeń Chemicznych i Aparatury 


Przemysłowej ,„Chemar" w Kielcach, W kwietniu wybrany | sekre- 
tarzem KZ PZPR. 


lowych Nowa Dęba. W latach 1970—1973 sekretarz ekonomiczny KP PZPR 
w Tarnobrzegu. W kwietniu 1973 r. wybrany I sekretarzem KZ PZPR 
w Kombinacie Kopalni i Zakładów Przetwórczych Siarki w Machowie. 


Województwo wrocławskie 


Nadodrzańskie Zakłady Przemysłu Organicznego „Rokita” 
w Brzegu Dolnym 


Bolesław Twaróg, ur. 27.11.1931 r. w Bajdach, pow. Krosno, 


pochodzenie społeczne robotnicze. lInzynier-chemik. Członek partii 

od 1948 r. Od 1948 r. do chwili obecnej pracuje w Nadodrzańskich 
Zakładach Przemysłu Organicznego „Rokita'* w Brzegu Dolnym jako 
laborant, mistrz, starszy mistrz produkcji, kierownik oddziału produk- 
cyjnego. W kwietniu br, wybrany I sekretarzem KZ PZPR. 


łeczno-produkcyjnych jest coraz 
większy — organizacje i instancje 
partyjne są żywo zainteresowane 
stylem 1 metodami pracy ogniw 
związkowych, klimatem, w jakim 
one działają, sprawami, którymi się 
zajmują. | 


Z uchwały Biura Politycznego wy» 
nikają więc zadania przede wszyst- 
kim dla organizacji partyjnych dzia- 
łających bezpośrednio w zakładach 
pracy, a także dla wszystkich instan- 
cji miejskich, powiatowych i woje- 
wódzkich. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie zasad i form partyjnego kie- 
rowania związkami zawodowymi, 
które partia realizuje przez nakreśle- 
nie generalnej linii politycznej 
i konsekwentną kontrolę jej realiza- 
cji oraz poprzez swoich członków 
działających w organizacjach i ine 
stancjach związkowych. 


Podstawową metodą politycznege 
kierowania przez organizacje par- 
tyjne pracą ogniw związkowych na 
terenie każdego zakładu pracy pe- 
winna być (twórcza inspiracja i pe- 
budzanie inicjatywy działaczy, przy 


Twój wkład 
w Narodowy 
Fundusz 
Ochrony 
Zarowia 


- niezbędny 


"u 


zapewnieniu pełnej Ssamodziclności 
organizacyjnej związków  zawodo- 
wych. Jesteśmy ze wszech miar za- 
interesowani w tym, aby związki za- 
wodowe aktywnie i skutecznie 


kształtowały socjalistyczną świado- 


mość załóg pracowniczych, upow- 
szechniały najlepsze wzorce osobo- 
we, popularyzowały założenia pro- 
gramowe partii. | 


Dlatego organizacje i komitety za 
swój partyjny obowiązek powinny 
uznać ścisłe współdziałanie z orga- 
nizacjami związkowymi, a działaczy 
i aktywistów związkowych trakto- 
wać jako najbliższych sojuszników 
w realizacji zadań partyjnych na te- 
renie każdego zakładu pracy, wśród 
kolektywów pracowniczych. Organi- 
zacje partyjne zostały zobowiązane 
do tworzenia klimatu sprzyjającego 


działalności związkowej, do budowa- 


nia należytego autorytetu działaczom 
związkowym, wśród których prze- 
cież znaczny odsetek stanowią człone 
kowie partii. 


Postawie członków partii — 
działaczy związkowych organizacje i 
instancje partyjne powinny poświę- 


'cać więcej uwagi, bowiem od ich za- 


angażowania, dobrego przykładu, 
rzetelnej pracy i należytego wywią- 
zywania się z nałożonych obowiąz- 
ków zależy w znacznej mierze po- 
ziom działalności związkowej. A więe 
organizacje partyjne powinny trak- 
tować pracę swoich ezłonków w 
związkach zawodowych jako bardzo 
ważne zadanie partyjne, jako nie- 
zbędną szkołę społecznego działania 
i więzi z masami. 


Instancje i organizacje partvine 
powinny oceniać indywidualny 
wkład i działalność członków partii 
w ruchu związkowym, aktywnie od- 
działywać na postawę członka partii 
— pracownika aparatu związkowego, 
kierować do tej pracy najlepszych 
swo.ch członków i aktywistów, pro- 
wadzić w tym celu systematyczną 


pracę ideowo-wychowawczą, two- 


rzyć zespoły partyjne spośród akty- 
wistów pracujących w instancjach 
i organizacjach związkowych, 


Niezbędne jest slałe podnoszenie 
poziomu ludzi pracujących w apara- 
cie związkowym. Organizacje par- 
tyjne w zarządach okręgów, woje- 
wódzkich radach oraz w zarządach 
głównych związków branżowych po- 
winny zadbać o stworzenie możliwo- 
ści stałego dokształcania się, podno- 
szenia poziomu wiedzy i umiejętno- 
ści swego aktywu. Celowi temu po- 
winien służyć coraz szerszy udział 


* 


"aktywistów i pracowników ' aparatu 


związkowego w różnych formach 
szkolenia ogólnego, specjalistycznego 
i partyjnego, w wieczorowych szko- 
łach aktywu, WUMNL oraz: szkoleniu 
partyjnym prowadzonym w. po- 
szczególnych komitetach i POP. 


Z uchwały Biura Politycznego wy- 
nikają więc szerokie i odpowiedzial- 
ne zadania dla wszystkich ogniw 
i instancji partyjnych w zakresie po- 
litycznego kierowania działalnością 
związkową, jak również systema- 
tycznego doskonalenia form i me- 
tod współdziałania na wszystkich 
szczeblach, od grupy partyjnej i 
związkowej począwszy, a kończąc na 
najwyższych szczeblach organizacyj- 
nych. 

W tym celu wszystkie organizacje 
partyjne w zakładach pracy powin- 
ny na jednym z najbliższych zebrań 
szczegółowo omówić zadania wyni- 
kające dla nich ze wspomnianej u- 
chwały Biura Politycznego oraz kie- 
rować się na co dzień zasadami i wy- 
tycznymi w niej zawartymi w swych 
stosunkach i współpracy z oreaniza- 
cjami i instancjami związkowymi. 
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Warunki i klimat — 
_ dla wzmożonej dyscypliny 


STANISŁAW BEREŚNIEWICZ 
Przewodniczący WRZZ w Gdańsku 


ZZ O a GÓJ 


Mamy za sobą dwa łata rzetelnej 
pracy wojewódzkiej organizacji party j- 
nej, dwa lata rzetelnej i ofiarnej pra- 
cy setek tysięcy obywateli. Efekty tej 
pracy są widoczne i odczuwalne. To, 
co zostało już dokonane, stworzyło pod- 
stawę do przyjęcia przez odbytą w 
kwietniu br. konferencję wojewódzką 
partii takiego programu, który przy- 
spieszać będzie osiągnięcie celów na- 
kreślonych w uchwale VI Zjazdu. Jest 
to program realizowany dla ludzi i 
przez łudzi w procesie twórczej pracy 
i kolektywnego działania. 

Powodzenie przyjętej przez partię 
strategii społeczno-gospodarczego  roz- 
woju rozstrzyga się w zakładach pracy. 
Tam przecież tworzone są dobra ma- 
terialne, tam także kształtują się pod- 
stawowe stosunki międzyludzkie. Stąd 
ogromną wagę przywiązujemy do 
atmosfery sprzyjającej dobrej pracy i 
do zagadnień kontroli robotniczej jako 
jednego 2 podstawowych czynników 
zwięxszenia efektywności gospodaro- 
wania. Chodzi bowiem o to, aby praca 
dawała ludziom satysfakcję, a koszty 
społeczne osiąganych efektów  gospo- 
darczych były jak najniższe. Chodzi 
także o to, aby racjonalnie wykorzy- 
stywać majątek trwały, utrzymywać 
wysokie tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego — podstawowego źródła 
środków na dalszy rozwój gospodar- 
czy i systematyczną poprawę poziomu 
życia społeczeństwa. 

Jest jednak nadal wiele nicdomagań. 
Do podstawowych należą zakłócenia w 
rytmiczności produkcji. Powoduje to 
stratę czasu, niepełne wykorzystanie 
potencjaiu produkcyjnego, obniża pro- 
duktywrosść środków wytwarzania i ja- 
kość produkcji. Jest wreszcie źródłem 
osłabian:a dyscypliny, powoduje nie- 
uzasadniony wzrost godzin nadliczbo- 
wych i wypadków przy pracy. Wszyst- 
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kie te przeszkody pociągają za sobą po- 
ważne skutki społeczne i ekonomiczne. 

Szczególnie niepokoi nas wypadko- 
wość w pracy. Za każdym z wypadków 
kryje się osobista tragedia poszkodo- 
wanych i ich rodzin. Każdy wypadek 
powoduje też zakłócenia i straty w pro- 
dukcji. Straty, które gospodarka na- 
szego województwa ponosi z tego tytu- 
łu, są bardzo duże. 


Badanie przyczyn wypadków wska- 
zuje, że w wielu zakładach 60 proc. 
wypadków spowodowanych było nie- 
prawidłową organizacją pracy. Uważa- 
my więc, że problemy te muszą znaj- 
dować się w centrum uwagi organiza- 
cji partyjnych, związkowych i samorzą- 
du robotniczego, upoważnionych do 
sprawowania kontroli społecznej. 


Trwałym elementem naszego życia 
gospodarczego i społecznego stał się sa- 
morząd robotniczy. Jednym z podstawo- 
wych jego obowiązków jest utrzymywa- 
nie stałej więzi z członkami załóg. Za- 
łogi chcą świadomie uczestniczyć w pro- 
cesie produkcji, znać kierunki rozwoju 
zakładu i rzeczywisty stan efektów pra- 
cy swych wydziałów, uczestniczyć w 
rozwiązywaniu występujących trudno- 
Ści. Działacze samorządu robotniczego, 
nie czekając na jakieś specjalne okaz- 
je, powinni odwoływać sie do opinii i 
mądrości załóg robotniczych, do ich 
doświadczenia i zaangażowania. 


Ze spotkań i rozmów kierownictwa 
Komitetu Wojewódzkiego i partyjnych 
instancji w terenie z aktywem politycz- 
no-gospodarczym zakładów pracy wyni- 
ka jasno, że robotnicy mają wiele kry- 
tycznych uwag pod adresem organiza- 
torów produkcji. Tymczasem, jak do- 
wodzi praktyka. nie zawsze i nie wszę- 
dzie stwarza się im możliwości prze- 


kazania administracji zakładów i orga- 
mom samorządu spostrzeżeń i krytycz- 
mych uwag. Potwierdziła to w pełni 
estatnia kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza przeprowadzona w organizacjach 
eraz instancjach partyjnych i związko- 
wych. 


W wielu załsładach pracy ograniczo- 
ne kub wręcz zaniechano organizowa- 
nia wydziałowych narad wytwórczych, 
tego ważnego instrumentu społeczne- 
go oddziaływania na załogi, jak rów- 
nież — a może przede wszystkim — 
zasadniczego forum prowadzenia go- 
spodarskiej rozmowy o sprawach za- 
kładu na tym szczeblu, który decyduje 
e procesach produkcyjnych. Podjęliśmy 
usilne starania, by przywrócić właściwą 
rangę naradom wytwórczym, jako pod- 


stawowej formie udziału załóg we 
współzarządzaniu. 
>: 
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Program działania wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej, przyjęty na kwietnio- 
wej konferencji, przewiduje stworze- 
nie takich warunków i takiego klima- 
tu, które pozwoliłyby w pełni zrealizo- 
wać, a nawet poważnie przekroczyć za- 
dania wynikające z programu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju naszego wo- 
jewództwa na najbliższe lata. Reali- 
zując go musimy więc zdecydowanie 
przeciwstawiać się wszelkim przejawom 
nicuczciwego wykonywania obowiąz- 
ków pracowniczych, przy jednoczesnym 
zapewnieniu możliwości pełnego wy- 
korzystania dnia roboczego. 


Dyscyplina pracy to nie tylko punktu- 
alne rozpoczynanie i komńczenie pra- 
cy. Jeżeli dzień pracy wynosi osiem 
godzin, to robotnik przy warsztacie, 
urzędnik przy biurku czy konstruktor 
przy desce mają przez tych osiem go- 
dzin rzetelnie pracować. Nierzadko pra- 
cuje się znacznie krócej — czasem przez 
własną opieszałość, częściej jednak 
przez zaniedbania w organizacji pracy, 
niedostarczanie narzędzi, dokumenta- 
cji, materiałów itp. 


Zdecydowana większość naszych za- 
łóg sumiennie i rzetelnie wykonuje 
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swoje obowiązki i jest rzecznikiem u- 
trzymania porządku i dyseypliny spo- 
łecznej. Jesteśmy więc przekonani, że 
wszelkie przedsięwzięcia usprawniają- 
ce i dyscyplinujące spotykać się będą 
z pełną aprobatą załóg, a rozliczanie 
jednostek naruszających w rażący spe- 
sób obowiązki pracownicze odbywać 
się będzie w atmosferze społecznego ich 
potępienia. 

Służyć temu powinna też prawidło- 
wa polityka kadrowa,  gwarantująca 
właściwe spożytkowanie kwalifikacji i 
« umiejętności pracowników oraz obiek- 
tywną ocenę ich wkładu pracy i po- 
staw obywatelskich. | a. 

Administracja i aktyw społeczny mu- 
szą być świadomi, że każda decyzja do- 
tycząca jednostki jest oceniana przez 
ogół i kształtuje jego opinię. Dlatego 
sprawą niezwykle ważną jest rzetelna 
motywacja decyzji kadrowych. 


* 


Nie jest dziełem przypadku, że kie- 
rownictwa partii i związków zawodo- 
wych każdego roku wracają do spra- 
wy warunków pracy i socjalno-byto- 
wych załóg, przypominając o potrzebie 
stałego działania na rzecz ich poprawy. 
Chciałbym w tych sprawach zwrócić 
uwagę tylkc na jedną najbardziej za- 
niedbaną dziedzinę, a mianowicie wa- 
runki wypoczynku po pracy. Uważam, 
że sytuacja jest paradoksalna. U nas na 
Wybrzeżu, które ma tereny bardzo 
atrakcyjne dla turystów i wczasowi- 
czów z całego kraju, baza rekreacyjna 
naszych załóg jest więcej niż skromna. 
Uznając w pełni znaczenie ponadre- 
gionalnych funkcji województwa. nie 
wolno nam nie doceniać własnych, sta- 
le narastających potrzeb. 


Czynimy starania, by potrzeby te zna- 
łazły należne im miejsce zarówno w 
perspektywicznych planach zagospoda- 
rowania przestrzennego, jak i w bie 
żących planach rad narodowych i zakła- 
dów pracy. Dla skuteczności działania 
w tym zakresie konieczne jest odejście 
od partykularnych rozwiązań, a przej- 
ście do koncentrowania wszystkich sił 
i środków oraz koordynacji przez rady 
narodowe poczynań w skali wojewódz- 
kiejj Warunkiem takiej polityki jest 
radykalne obalenie przegród resorto- 
wych i wąskiego patrzenia na problem 
przez aktvw społeczny i gospodarczy za- 
kładów pracy. 


- Ranga i rola 
mistrza 


- Sekretariat KC, określając środowiska I grupy członków partii, z któ- 
rymi w bieżącym roku zostaną przeprowadzone rozmowy, zaliczył do 
nich również towarzyszy pracujących w przemyśle jako mistrzowie. 
Dowodzi to, jak znaczną wagę przywiązuje kierownictwo partil do dal- 
szego doskonalenia kadr pracujących na tych stanowiskach. 


oskonalenie planowania, kierowania 

i zarządzania przemysłem postępuje 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu partii. 
Wyraża się to głównie w zwiększaniu 
samodzielności przedsiębiorstw i nada- 
waniu im roli rzeczywistych jednostek 
gospodarczych, a nie tylko produkcyj- 
nych. 

Efekty tych zmian zależą jednakże 
nie tylko od mechanizmów  kierowni- 
czych. Są one uzależnione przede 
wszystkim od postaw ludzkich, umiejęt- 
ności organizatorskich, zdolności samo- 
dzielnego. koncepcyjnego myslenia oraz 
chęci i umiejętności podejmowania no- 
wych metod i form działania produk- 
cyjnegc, gospodarczego i społecznego. 

Praktyka codzienna uczy, że opraco- 
wanie najlepszego nawet systemu orga- 
nizacji produkcji nie przyniesie efek- 
tów, jeśli nie znajdzie on szerokiego 
wsparcia we wszystkich ogniwach za- 
rządzania w przedsiębiorstwie produk- 
cyjnym. I tu pozycja mistrza w zakła- 
dzie jest bardzo istotna i ważna. Dyna- 
micznie rozwijający się przemysł, który 
musi sprostać postępowi światowej te- 
chniki, modyfikuje rolę i funkcję mu. 
strza w produkcji, wyznacza mu nowe 
zadania i obowiązki, przy których wy- 
konywaniu nie wystarcza tylko staż 
pracy, doświadczenie czy nawet dobre 
przygotowanie zawodowe. W chwili o- 
becnej mistrzowie muszą spełniać w 
swej pracy przynajmniej dwa równo- 
rzędne zadania: organizatorów produk- 
cji i wychowawców podległych im ko- 
lektywów pracowniczych. 

Dlatego też podnoszenie rangi mi- 
strza, staranny dobór ludzi na te stano- 
wiska należą do ważnych zadań organi- 
zacji partyjnych w przemyśle. 


Mistrz — dobry fachowiec 
Na podstawie doświadczeń wypraco- 


wanych w różnych zakładach Minister- 
stwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 


wydało w ubiegłym roku wytyczne, we- 
dług których poszczególne branże po- 


„winny skonkretyzować zadania, upraw- 


nienia i odpowiedzialność mistrzów. Jest 
to drugi — po tzw. karcie dyrektora 
wydanej na początku ub. r. — doku- 
ment kompłeksowo porządkujący sta- 
tus określonej grupy kierowniczej. Ta 
kolejność dowodzi, jak duże znaczenie 
w doskonaleniu zarządzania i intensy- 
fikacji produkcji odgrywają mistrzowie. 

W wytycznych podjęto bardzo istot- 
ną, a dotychczas drażliwą sprawę do- 
tyczącą uposażenia mistrza. Często zda- 
rzało się, że mistrz — mimo zwiększo- 
nych obowiązków i odpowiedzialności 
— zarabiał mniej niż wykwalifikowa- 
ny pracownik. W takiej sytuacji naj- 
bardziej przygotowani i doświadczeni 
kadrowi robotnicy odmawiali przyjęcia 
funkcji mistrza, gdyż był to dla nich 
awans tylko pozorny. Ta sytuacja do- 
prowadziła do tego, że w grupie mi- 
strzów znajdują się jeszcze ludzie naj- 
mniej przygotowani do pełnienia tej 
funkcji. Posłużę się tu przykładem z 
terenu Łodzi, gdzie na ponad 4300 mi- 
strzów aż 1274 posiada zaledwie wy- 
kształcenie podstawowe i 47 niepełne 
podstawowe. Na plus można zaliczyć 
fakt, że ponad 1800 legitymuje się wy- 
kształceniem średnim i 47 wyższym, 32 
mistrzów dokształca Się w zakresie 
szkoły wyższej i 72 średniej. Nieco kon- 
struktywniej przedstawia się zawodowe 
przygotowanie mistrzów w woj. war- 
szawskim, gdzie na 4 tys. mistrzów za- 
trudnionych w przemyśle 90 proc. u- 


kończyło technikum lub zasadniczą 
szkołę zawodową. 
Właściwemu doborowi najlepiej 


przygotowanych robotników na stano- 
wiska mistrzów powinna obecnie sprzy- 
jać zasada, wprowadzona zgodnie z wv- 
żej wspomnianymi wytycznymi, zwick- 
szania wynagrodzeń mistrzów w miarę 
powstających możliwości, tak bv były 
one oo najnsniej o 10 proc. wyższe l 
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zarobków najwyżej kwalifikowanych 
robotników podległych mistrzowi. 

Rewolucja naukowo-techniczna niesie 
ze sobą postęp w dziedzinie techniki, 
technologii i organizacji pracy, i wła- 
śnie mistrz powinien być nosicielem 
tego postępu, bo on wdraża go na swoim 
odcinku pracy przez właściwe prowa- 
dzenie procesu technologicznego, stoso- 
wanie prawidłowej organizacji pracy w 
obsłudze maszyn i urządzeń, zapewnie- 
nie pełnego wykorzystania czasu pracy 
oraz prawidłowej obsługi parku maszy- 
nowego i prawidłowej jego konserwa- 
cji. 

Z tego też wynika potrzeba ciągłego 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
mistrza. Mistrzowie powinni dokształ- 
cać się na kursach i samodzielnie, jak 
też uczestniczyć w praktykach zagra- 
nicznych. Zakładowe biblioteki powinny 
być stale wzbogacane w aktualną lek- 
turę techniczną. | 

W każdej branży powinien bvć opra- 
cowany poradnik mistrza (w niektórych 
branżach już się ukazały). Wiedza i fa- 
chowe umiejętności stanowią o pozycji 
zawodowej mistrza i jego autorytecie 
u podwładnych pracowników. 


Mistrz — nauczyciel 
i wychowawca 

Jednakże nie tylko wiedza zawodo- 
wa potrzebna jest mistrzowi, bowiem 
jego obowiązkiem jest nie tylko reali- 
zacja zadań planowych, ale również 
dbałość e bezpieczne warunki pracy i 
kształtowanie właściwej postawy ludai. 

Na branżowych lub wojewódzkich na- 
radach mistrzów, które ostatnio się od- 
były, wielu z nich stwierdzało, że w tej 
dziedzinie są „samoukami”. Na pewno 
nie ma i nie może być recepty, która by 
służyła wszystkim i mogła być wszędzie 
zastosowana, ale podbudowanie bogate- 
go doświadczenia teorią z zakresu socjo- 
logii i psychologii pomogłoby niewątpli- 
wie w rozwiązywaniu powstałych kon- 
fliktów bądź pozwoliłoby ich uniknąć. 

Przygotowanie mistrza do spełniania 
przez niego funkcji wychowawczej ma 
ogromne znaczenie w każdym zakładzie. 
Mistrz nie może być tylko „transmisją” 
nakazów i „chłopcem do wszystkiego”. 
Mistrz, aby dobrze kierować swoim od- 
cinkiem pracy, powinien być wszech- 
stronnie informowany o sytuacji pro- 
dukcyjnej i społecznej zakładu, znać 
bliższe i dalsze zadania swego przedsię- 
biorstwa, mieć rozpisany plan produk- 
cji swego zespołu na dziś, jutro, deka- 
dę czy miesiąc. Na mistrzach spoczywa 
obowiązek mobilizacji swych zespołów 
do wykonywania zadań planowych, wo- 
bec czego mistrzowie muszą mieć umie- 
jętności przekonywania i motywowania 
określonych zadań. 

Stosunek do ludzi. pracy i otoczenia, 
atmosfera panująca w koisktywie, speo- 
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sób odneszenia się mistrza do pracow- 
ników — wszystko te meże mieć wpływ 
wychowawczy lub negatywny na ludzi 
rozpoczynających swą pierwszą pracę. 
Od tego też zależy integracja kolekty- 
wów lub też absencja i płynność kadr. 
Wniosek z tego wynika jeden — że 
wychowawcza rola mistrza nie może o- 
graniczać się tylko do mobilizacji pod- 
ległych mu pracowników do wykony- 
wania ilościowych zadań. Efekty jego 
pracy powinny być oceniane również 
z punktu widzenia jakości produkcji, 
stabilizacji załogi, troski o kulturę pra- 
cy, właściwego stosunku do współpra- 
cowników, poszanowania mienia spo- 
łecznego i stanowiska pracy. 


Mistrz nie może być sam 


W realizacji tyvch zadań kierownictwo 
administracyjne, a przede wszystkim 
polityczne zakładu (organizacje i grupy 
partyjne, ZMS, związki zawodowe), po- 
winno pomagać mistrzom, zapewnia- 
jąc odpowiednie warunki organizacyj- 
ne, techniczne i  społeczno-polityczne. 
Chodzi głównie o to, by mistrzowie nie 
musieli się borykać sami z trudnościami 
wynikającymi z zaniedbań technicznych 
i organizacyjnych zakładu, by mieli 
więcej czasu na pełnienie funkcji kie- 
rowniczych i wychowawczych, na rez- 
mowy indywidualne z pracownikami. 
Praca mistrza musi znajdować wspar- 
cie, pomoc, życzliwą ocenę, a gdy za- 
chodzi potrzeba — krytykę zakładowej 
erganizacji partyjnej, niezależnie od te- 
go, czy on jest jej członkiem, czy też 
nie. 

Mistrzowie otrzymali szerokie upraw 
nienia w zakresie doboru i rozmieszcza- 
nia ludzi na stanowiskach pracy, sta- 
wiania wniosków w sprawach awan- 
sów i wysokości premii, udzielania 
ewentualnych zwolnień od pracy i de- 
cydowania o terminach urlopów, udzie- 
lania pochwał i kar. Jest to poważny 
instrument, umożliwiający kształtowa- 
nie zespołów ludzkich i stosunków w 
nich panujących. Chodzi tylko o właści- 
we posługiwanie się tym instrumentem, 
tak by jego działanie eliminowało nie- 
robów, egzekwowało dyscyplinę pracy 
i pobudzało ambicje członków kolekty- 
wów. 

Mistrzowie mają szeroki zakres dzia- 
łania, są głównymi organizatorami pra- 
cy grup ludzkich. Na stanowiska mi- 
strzów muszą być dobierani ludzie spo- 
śród najlepszych, wyposażeni w odpo- 
wiedni zakres wiedzy fachowej. ekono- 
micznej, orzanizatorskiej oraz elemen- 
tarne wiadomości z zakresu socjologii 
i psychologii. W obecnej sytuacji pod- 
stawowym kryterium ocenv mistrza jest 
— w jakim stopniu spełnia on wyma- 
gania współczesności. 

B. D. 


Gazeta Kieleckich Zakładów Wy- 
robów Metalowych — „GŁOS ZA- 
ŁOGI” dużo uwagi i miejsca po- 
święca sprawom zatrudnienia i wa- 
runków pracy. W kilku kolejnych 
numerach gazety znajdujemy infor- 
macje o trudnościach kadrowych 
eraz rozważania na temat, dlaczego 
ludzie odchodzą z KZWM. W nume- 
rze 5/73 opublikowano notatkę pod 
wiele mówiącym tytułem: „Człowiek 
w centrum uwagi? Szumne hasła i 
rzeczywistość”. Oto jej treść: 

„Henryk Zyzik przepracował w 
KZWM prawie 36 lat. Jak wynika 
z opinii, z powierzonych obowiąz- 
ków wywiązywał się nienagannie, 
był pracownikiem sumiennym, kole- 
żeńskim, zdyscyplinowanym, chętnie 
pracował społecznie. Piszemy w cza- 
sie przeszłym, bowiem Henryk Zy- 


NA ŁAMACH PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


zik już nie pracuje. Na wniosek kie= 
rownictwa Wydz. P-4 oraz w opar- 
eiu e decyzję Oddziałowej Rady 
Związkowej rozwiązana została z 
nim bez wypowiedzenia umowa 0 
pracę. Posunięcie te podbudowane 
było oczywiście odpowiednimi prze- 
pisami, które pozostawiają zakłado- 
wi w tym zakresie pewną swobodę. 


Henryk Zyzik, zatrudniony od lat 
w cynkowni, zachorował 26.06.1972 r. 
i od tego czasu de momentu zwol- 
nienia z pracy podlegał leczeniu 
szpitalnemu, przebywając potem w 
domu na mocy zwolnienia lekarskie- 
go. Już w trzy dni po upływie pół- 
rocznego okresu ehoroby wystoso- 
wano wniosek o rozwiązanie z nim 
umowy o pracę. (...) Przypadek po- 
wyższy jest szczególny, tym bardziej 
że w odniesieniu do innych osób za- 
kład nie zawsze postępuje tak rygo- 
rystycznie. Okazuje się więc, że nic 
już nie znaczy dwukrotny jubileusz 
(23- i 35-lecie pracy), pozytywna 
opinia, wartość pracownika — wo- 
bec blokady jednego etatu. Czy za- 
kład nie mógł wstrzymać się z tego 
typu decyzją? Wprawdzie dyrekcja 
zastrzega się, Że z chwilą powrotu 
de zdrowia Henryk Zyzik przyjęty 
będzie ponownie do pracy z zacho- 
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waniem ciągłości, ale pozostaje roz- 
goryczenie i przeświadczenie, że 
hasło „człowiek w centrum uwagi” 
dociera do naszej świadomości nad- 
zwyczaj powoli.” 

„Głos Załogi” KZWM nie ograni- 
cza się do spraw kadrowych, ale kry- 
tycznie patrzy również na sprawy 
gospodarcze. Oto w nr 6/73 ukazał 
się obszerny artykuł pt. „Czy pro- 
gram usprawnienia zastąpi dobrą 
robotę?”. Rzecz dotyczy gospodarki 
materiałowej. Autor artykułu — Jó- 
zef Zasada — pisze na wstępie, że 
ożywiona dyskusja nad problemem 
gospodarki materiałowej, która to- 
czy się na różnych płaszczyznach i 
w różnych środowiskach, zarówno 
przed VIII Plenum KC, poświęconym 
temu zagadnieniu, jak i przy wdra- 
żaniu w życie jego uchwał, nasuwa 
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wiązującym aktem normatywnym — 
pisze dalej J. Zasada — jest publicz- 
nym przyznaniem się do jego niere- 
spektowania. Np. nie jest w pełni 
respektowane zarządzenie o normo» 
waniu i korygowaniu norm zużycia 
materiałów. Stąd normy materiało- 
we przestały być instrumentem zmu- 
szającym do oszczędnego gospoda- 
rowania materiałami w procesie pro- 
dukcji. Również praktycznie nie w 
pełni przestrzega się zarządzenia i 
instrukcji o limitowaniu i rozlicza- 
niu produkcji z pobranych materia- 
łów. M. in. instrukcja określa, że 
pobór materiałów odbywa się na 
kartę limitową w ilości wynikającej 
z norm zużycia i planu produkcji. 
Na braki powinna być wystawiona 
dodatkowa karta limitowa. Nato- 
miast faktycznie pokrycie braków 
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szereg refleksji, którymi w formie 
dyskusji chciałby się podzielić na 
łamach gazety zakładowej. 

„Przez wiele lat dla „odfajkowa- 
nia” problemu przyzwyczailiśmy się 
budować obszerne programy 
usprawniania — również na odcin- 
ku gospodarki materiałowej. Pro- 
gram taki na lata 1973—75 został 
opracowany w naszym zakładzie w 
styczniu br. i ma być uzupełniony 
o nowe tematy, I po dyskusji za- 
twierdzony przez KSR do realizacji. 
Po bardzo dokładnym zapoznaniu się 
2 treścią tego programu odnoszę 
wrażenie, że został opracowany w 
duchu lat poprzednich. Wiele te- 
matów zawiera hasła ubrane w 
piękne słowa (..) Realizacja te- 
go programu nie poprawi stanu 
gospodarki materiałowej w zakła- 
dzie, gdyż problemy zasadnicze po- 
traktowane zostały zbyt po- 
wierzchownie. Moim zdaniem pierw- 
szym etapem porządkowania gospo- 


darki materiałowej winno być 
egzekwowanie 1. przestrzeganie 
wszystkich ' podstawowych aktów 


normatywnych, wydanych na prze- 
strzeni ostatnich kilku lat przez wła- 
dze zwierzchnie, oraz wewnętrznych 
instrukcji.” 

„Umieszczenie w programie tema- 
tu, który deklarujemy się wykonać, 
a który jest już uregulowany obo- 


odbywa się zwiększeniem planu 
operatywnego. Tym samym system 
limitowania, w którym można utopić 
wszystkie elementy marnotrawstwa, 
nie jest instrumentem prawidłowego 
gospodarowania materiałami. Pobie- 
ranie materiałów zastępczych bez 
dodatkowego dokumentu ze wska» 
zaniem sposobu cięcia I zagospoda- 
rowania odpadów oraz opóźniona ko- 
rekta kart rozkrojów w  stosun- 
ku do zmiany planu produkcji 
powoduje powstawanie nadmiernej 
ilości odpadów, które stały się ostat- 
nio poważnym problemem w zakła- 
dzie. Uporządkowanie tych zasadni- 
czych problemów jest warunkiem 
przystąpienia do następnego etapu 
porządkowania gospodarki materia- 
łowej. 

Etap ten winien zawierać te przed- 
sięwzięcia, które będą się charakte- 
ryzować efektywniejszym gospoda- 
rowaniem materiałami, obniżką 
kosztów materiałowych,  polepsze- 
niem gospodarki magazynowej, prze- 
pływu materiałów w procesie pro- 
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dukcji i innymi. Jako podstawową 
działalność m. in. widzę pełne zaan- 
gażowanie służby TTi TK w sprawę 
podniesienia uzysku materiałowego, 
który niepokojąco maleje na prze- 
strzeni ostatnich lat — w roku 1970 
wynosił on 63 proc., natomiast w ro- 
ku 1972 spadł do 60,3 proc.”. 


O złej gospodarce materiałowej pi- 
sze „GŁOS ZAŁOGI” (nr 9/73), gaze- 
ta zakładowa Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego '„Delta-Mielec” w 
Mielcu. Zatytułowana ona została: 
„Gospodarność na wagę złnta”, Jak 
podkreśla autor, jednym z sympto- 
mów intensywnego rozwoju przed- 
siębiorstwa są prowadzone na jego 
terenie prace inwestycyjne i adap- 
tacyjno-remontowe. Realizuje się je 
w różnych punktach wytwórni, przy 
udziale różnych służb, wspomaga= 
nych przez wykonawców zewnętrz- 
nych. Niełatwo w tej sytuacji o peiną 
koordynację poczynań, o zachowa- 
nie idealnego porządku. Wiadomo, 
teren budowy już z natury rzeczy 


_ nie może być miejscem pedantycz= 


nego ładu, ale też nie może on być 
jednym wielkim usypiskiem śmieci. 
Nie przynosi to zaszczytu ani gospo- 
darzom, ani też pracującym na nim 
załogom. 


„Zenujące przykłady niechlujstwa 
i karygodnego marnotrawstwa ma- 
teriałów budowlanych — pisze dalej 
autor notatki — Spotkać u nas moż» 
na niemal na każdym kroku. Istotną 
funkcję w walce z przejawami braku 
gospodarności spełniają kontrole 
stanu porządku 1 czystości w przed- 
siębiorstwie. Nie zawsze jednak za- 
lecenia pokontrolne spotykają się z 
należytym odzewem ze strony adre- 
satów. Oto konkretne przykłady. 
Wystarczy choćby przejść się obok 
hali nr 13, gdzie przy pojemnikach 
piętrzą się sterty złomu i wszelkie- 
go rodzaju zużytych opakowań (...) 
Całość przypomina śmietnik. Nie le- 
piej prezentuje się teren niedawnej 
budowy wiaty za gmachem BKL. 
Mimo kilkakrotnych Interwencji 1 
nakazów pokontrolnych nie uprząt- 
nięto dotychczas nie wykorzystanych 
materiałów budowlanych odpisując 
je w sposób widoczny na straty.” 


Tvch kilka skrótowo zacytowanych publikacji z dwóch tylko gazet zaklado- 
wych wskazuje wyraźnie, że w sprawach dotyczących troski o człowieka oraz 
w sprawach gospodarki materiałowej wiele jest jeszcze do zrobienia. Rozbież- 
ność pomiędzy hasłami a rzeczywistością przynosi poważne straty i społeczne, 
i gospodarcze. Na te sprawy w zakładach pracy należy zwrócić większą uwaczę. 
Dużo do zrobienia mają w tej materii nie tylko gazety zakładowe, ale również 
organy samorządu robotniczego, a w pierwszym rzędzie zakładowe organizacje 


partyjne. 
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Współpraca naukowców. 
z robotnikami 


4 


WŁODZIMIERZ KRZAK 
I sekretarz KZ PZPR Kopalni „Sośnica” w Gliwicach 


c 


ynamicznie rozwijająca się w ostat= 
|BDA latach kopalnia „Sośnica”, któ- 
rej co roku przybywa ok. 1000 ton 
dziennego wydobycia, przy założonym 
wysokim wzroście wydajności musi z 
konieczności sięgać po nowe maszyny 
i urządzenia, wprowadzać nowe techno- 
logie urabiania, stosować przykłady do= 
brej organizacji pracy, znane w innych 
kopalniach. 
Istotną sprawą jest, aby dobre wyni» 
ki produkcyjno-ekonomiczne osiągać 
przy maksymalnym . bezpieczeństwie 
pracy oraz by czynić tę pracę lżejszą. 
W tych warunkach istotnego znacze» 
nia nabiera powiązanie naszej pracy £ 
badaniami naukowymi i konstrukcyjny- 
mi przemysłu węglowego. Jest to jeden 
z istotnych problemów działalności na- 
szej organizacji partyjnej. Z inspiracji 
Komitetu Powiatowego PZPR w Gliwi- 
cach nasza organizacja partyjna dopro- 
wadziła do bezpośredniej współpracy 
naukowców i konstruktorów z Zakła- 
dów  Konstrukcyjno-Mechanizacyjnych 
Przemysłu Węglowego Politechniki Śią- 
skiej w Gliwicach oraz Głównego In- 
stytutu Górnictwa z górnikami i kadrą 
inżynieryjno-techniczną naszej kopalni, 
Odbywa się ona w ramach „konferen- 
cji naukowo-robotniczych”, mających 
na celu — najogólniej biorąc — udzie- 
lanie pomocy w rozwiązywaniu pod- 
stawowych problemów technicznych 
kopalni, zwłaszcza tam, gdzie występu- 
ją prace uciążliwe, gdzie brak jest u- 
rządzeń i maszyn do tych prac lub gdzie 
maszyny i urządzenia mają usterki 
f wady utrudniające pracę operatorów, 
ce niejednokrotnie opóźnia dochodzenie 
de pełnej zdolności produkcyjnej lub 
powoduje straty w wydobyciu. Odbyli= 
śmy dotychczas trzy takie konferencje. 
Przyniosły one korzyści obu stronom, 
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tzn. nam, górnikom, jak też naukowcom 
4 konstruktorom. Górnicy przekonują 
się, że mamy qdobrych konstruktorów, 
którzy potrafią budować maszyny i u- 
rządzenia o parametrach  dorównują- 


_ cych, a niekiedy i przewyższających o- 


siągnięcia światowe. Konstruktorzy 
przekonują się, iż ich wysiłek jest celo- 
wy, że opracowane przez nich maszy= 
ny znajdą nie tylko odbiorców, ale bę- 
dą właściwie wykorzystane. Nawet naj- 
wszechstronniejsze badania nie dostar= 
czą tylu doświadczeń i uwag o kon- 
strukcji prototypowej, jej walorach lub 
wadach, ile może ich wnieść pracow= 
nik obsługujący daną maszynę czy urzą+ 


- dzenie co dzień, w najtrudniejszych wa- 


runkach, przy pełnym obciążeniu. 


Dlatego też stanowisko pracy górni- 
ka, kombajnisty czy obsługującego in- 
ne maszyny należy traktować jako 
przedłużenie badań. Na wspólnych na- 
radach następuje więc konfrontacja po- 
trzeb technicznych kopalni, warunkują= 
cych dalszy jej rozwój, z aktualnym 
stanem nauki i techniki na etapie ba- 
dań 1 doświadczeń konstrukcyjnych. 
Zgłosiliśmy na jednej z takich konfe- 
rencji problem opracowania technolo» 
gii wybierania pokładów wysokich 
i stromo zalegających. Jest to problem, 
z którym kopalnia będzie mieć do czy= 
nienia już niedługo. Narady te są in- 
spiracją dla konstruktorów i naukowe 
ców, którym robotnicy I kadra inżynie- 
ryjno-techniczna kopalni sugerują nie» 
kiedy kierunki i w ogólnym zarysie 
sposoby rozwiązań niektórych proble- 
mów technicznych. Narady spełniają 
również ważne programowe zadania or- 
ganizacji partyjnej, stwarzają auten- 
tyczną więź klasy robotniczej z kadrą 
naukową i konstrukcyjno-badawczą, 


e 
* 
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Z naszych doświadczeń w zakresie od- 
bywania narad  robotniczo-naukowych 
wyciągamy następujące wnioski: 


Należy kontynuować spotkania na- 
ukowo-robotnicze, precyzując ściśle ich 
tematykę. Z chwilą podjęcia przez in- 
stytut lub biuro konstrukcyjne prac nad 
tematem zgłoszonym na naradzie nale- 
ży utworzyć zespół fachowców-prakty- 
ków w kopalni, którego obowiązkiem 
będzie współpraca z określonym zespo- 
łem lub pracownikami instytucji nauko= 
wo-badawczej na każdym etapie reali- 
zacji, począwszy od koncepcji aż do mo- 
mentu wdrożenia i prób praktycznych 
w kopalni. Aby narady były skuteczne 
i przynosiły określone korzyści kopalni, 
realizacja przyjętych ustaleń musi być 
okresowo oceniana z udziałem tych sa- 
mych uczestników. 


W konferencjach powinni brać udział 
oprócz fachowców-praktyków, robotni- 
ków, naukowców i konstruktorów rów= 
nież kierownicy, upoważnieni do podej- 
mowania decyzji w czasie samego Sspot- 
kania. Konieczne wydaje się zaprasza- 
nie przedstawicieli producentów  ma- 
dzyn, gdyż kopalnie są z reguły użyt- 
kownikami maszyn i urządzeń konstru- 
owanych przez ZKMPW lub GIG, a wy- 
konywanych przez „POLMAG”, te zaś 
mają usterki, których usunięciem po- 
winien zająć się producent. 


Problemy techniczne zgłaszane na na- 
radach powinny być włączane do pla- 
nów prac i zadań instytucji naukowo- 
„badawczych i konstrukcyjnych. Opra- 
cowania konstrukcyjne maszyn i urzą- 
dzeń nowego typu powinny uwzględniać 
wymagania przepisów Wyższego Urzę- 
du Górniczego, warunkujące dopuszcze= 
nie ich do ruchu. 


Wspomnieć wypada o dobrym par- 
tyjnym klimacie towarzyszącym tym 
naradom i o pełnym zrozumieniu przez 
naukowców ti konstruktorów korzyści, 
jakie wynoszą ze spotkań z praktyka- 
mi. Deklaracje pomocy konstrukcyjnej 
i badawczej w rozwiązywaniu niektó- 
rych problemów _charakterystycznych 
dla naszej kopalni są tego najlepszym 
wyrazem. 


Systematyczna praca naszej organi- 
zacji partyjnej 1 instancji powiatowej 
nad coraz ściślejszą integracją nauki 
z przemysłem owocuje zwiększoną wy- 
dajnością, wyższym wydobyciem, lżej- 
szą 1 bezpieczniejszą pracą w naszej 
kopalni. 


KULTURA 9 NAUKA 9 WYCHOWANIE 


Przed nami RNT (3) 


Socjalizm 


i rewolucja naukowo -techniczna 


XXIV Zjazd KPZR sformułował zadanie, którego ważność 
i znaczenie dla naszej przyszłości trudno przecenić: organiza- 
cyjnie połączyć zdobycze RNT s zaletami socjalistycznego 
systemu gospodarczego. Nie osiągnie się tego połączenia auto- 
matycznie. Jest to obiektywna możliwość, którą może urzee 
czywistnić organizatorska działalność partii i państwa. Roze 
ważmy kilka problemów, które dziś może jeszcze teoretycze 
ne, jutro będą musiały stać się codzienną praktyką naszego 
myślenia i działania. 


Ograniczenia | możliwości 


Choć przodujące kraje kapitalistyczne odniosły bez wątpie: 
nia wiele sukcesów w rozwijaniu i wykorzystywaniu nowo» 
czesnej nauki i techniki, to jednak coraz częściej naukowcy 
Zachodu przestrzegają, że RNT napotka tam w dalszym swym 
rozwoju na przeszkody nie do przebycia. W 1969 r. raport 
Narodowej Akademii Nauk dla Kongresu USA zaczynał się 
ostrzeżeniem: 


„W ostatnich latach powstały obawy, bowiem — jak się wy= 
daje — społeczeństwo nie jest zdolne do regulowania rozwoju 
technicznego w kierunkach wystarczająco uwzględniających 
zakres potrzeb człowieka. Szeroko rozprzestrzeniły się prze» 
konania o zagrożeniu przyszłości człowieka". 


Znany nam skądinąd Zbigniew Brzeziński w książce „Beet- 
wen Two Ages'* (New York 1971) stwierdza, że „rewolucja 
naukowo-techniczna wkazuje tendencje do wywierania 
wpływu na społeczeństwo amerykańskie w sposób nie pla- 
nowany". Inny autor, F. G. George, w książce „Science and 
the Crisis of Society* (London — New York 1970) pisze) 
„Nasza wzrastająca zdolność opanowywania własnego rozwo» 
ju przede wszystkim poprzez naukę stwarza więcej proble 
mów, niż ich rozwiązuje, a jednak jest czymś, czego nie mo» 
żemy zaniechać". 

Te kłopoty i ograniczenia wynikają, choć autorzy nie nazy» 
wają jeszcze sprawy po imieniu, z podstawowych cech spo- 
łeczno-ustrojowych kapitalizmu. Proces RNT jest nie do opa- 
nowania w sytuacji, gdy motywami rozwoju nauki i techniki 
jest prywatny zysk. 

Powodzenie RNT jest. w pełni możliwe dopiero w społe- 
czeństwie zjednoczonym i świadomym swych celów, w Sspo= 
łeczeństwie pewnym siebie i takim, które jest zdolne połączyć 
rewolucyjne przekształcenie świata z rewolucyjnym samo« 
przekształceniem społeczeństwa i człowieka. Właśnie ustrój 
socjalistyczny umożliwia -wykorzystanie dwóch nowych. sił. 
wytwórczych, nieosiągalnych dła kapitalizmu: j 


«— pierwsza to siła ogólnospołecznego zjednoczenia, ogólno- 
społecznej organizacji całego procesu reprodukcji życia ludz- 
kiego. Nauka, będąca w swej istocie społeczną siłą wytwór- 
czą, zapuszcza głęboko korzenie na gruncie przygotowanym 
przez organizację ogólnospołeczną; 


— druga to siła wyzwalająca się stopniowo na gruncie 
nowych stosunków międzyludzkich i wypływająca s pe- 
wszechnego społecznego rozwoju zdolności I talentów ludz- 
kich. Podstawową rolę w prawidłowym rozwoju RNT odgry- 
wa w socjalizmie duży nacisk na przemianę pracy | umacnia- 
nie w niej czynników twórczych, na kształtowanie nowege 
stylu życia, na kulturę i wykształcenie, na lepsze wykorzy- 
stanie welnego czasu. Wszystko to są zasadnicze czynniki 
społecznego rozwoju sił ludzkich, mobilizacji rezerw ludzkich. 


Największą gwarancją powodzenia RNT w socjalizmie jest 
podporządkowanie rozwoju techniczno-gospodarczego huma- 
nistycznej koncepcji postępu społecznego, odmienna od ka- 
pitalistycznej wizja dobrobytu społecznego. Nie tylko przewi- 
duje ona wykorzystanie sił wytwórczych dla wydatnego 
wzrostu konsumpcji i wyzwolenia mas z trosk o codzienną 
egzystencję, ale również kładzie silny nacisk na jakość ludz- . 
kiego życia. Pomnażanie środków materialnych nie może od- 
bywać się kosztem zdrowia, harmonijnego współżycia z przy- 
rodą i innymi ludźmi, kosztem więzi rodzinnych i wychowa- 
nia dzieci, kosztem satysfakcji z wykonywanej pracy. 


Jest bardzo ważne powszechne zrozumienie, że w socjaliz- 
mie nie chodzi tyłko o to, aby Żyć dostatniej, ale również, 
a może przede wszystkim o to, aby Żyć inaczej niż w kapi- 
talizmie, W przeciwnym razie czekający nas etap masowego 
spożycia zamiast stopniowo ujawniać nowe potrzeby społecz- 
ne i indywidualne — zamknie się w krąg bez wyjścia. | 


Uprzemysłowienie nie jest celem 


Socjalizm wykazał wysoką sprawność w realizacji procesu 
uprzemysłowienia. W 1970 r. produkcja przemysłowa w kra- 
jach RWPG była prawie 13-krotnie wyższa od produkcji na 
tym samym terytorium w 1937 r., podczas gdy w krajach ka- 
pitalistycznych — 4,5 razy. 


„ Do pewnej granicy rozwoju sił wytwórczych korzystniejsze 
było koncentrowanie wszystkich środków bezpośrednio 
w produkcji. Przywykliśmy do tego, że miernikiem wzrostu 


- gospodarczego jest. ilość środków. przeznaczonych na rozwój 


sieci zakładów produkcyjnych. Ale na przełomie lat sześćdzie- 
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siątych i siedemdziesiątych kraje RWPG przekroczyły próg 
gospodarki przemysłowej. Zakończył się tradycyjnie rozumia- 
ny proces uprzemysłowienia. Znajdujemy się obecnie w okre- 
sie przejściowym do RNT, która stanowi środek tworzenia 
materialno-technicznej bazy komunizmu, urzeczywistnienia 
ideałów socjalistycznego humanizmu. Uprzemysłowienie na- 
leży więc traktować jako przesłankę i punkt wyjścia, nie zaś 
jako właściwy cel socjalizmu. 

Obecnie punkt ciężkości przenosi się stopniowo — z inwe- 
stowania w produkcję bezpośrednią — do sfery usług, oświaty, 
nauki i kultury. 

Jeśli uprzednio warunkiem powszechnego wzrostu gospo- 
darczego było ograniczenie spożycia do rozmiarów niezbęd- 
nych dla reprodukcji siły roboczej, to obecnie tego typu po- 
glądy i działania stanowią barierę wzrostu. Planowe roz- 
szerzanie spożycia jest dziś niezbędnym warunkiem społecz- 
nego, dynamicznego wzrostu. 

Socjalizm powinien zmierzać do wyższej wydajności pracy 
we właściwy sobie sposób, własnymi metodami. Punktem 
wyjścia RNT w socjalizmie musi być dialektyczna jedność 
postępu naukowo-technicznego, ekonomicznego, społecznego 
I duchowo-kuituralnego. Między tymi zjawiskami nie wystę- 
pują antagonistyczne sprzeczności, a ich jedność można urze- 
czywistniać w sposób planowy. 


Nowe elementy kierowniczej roli partii 


Coraz większa złożoność procesów społecznych i ekonomicz= 
nych, wzrastająca rola nauki przy konieczności angażowania 
coraz to większych środków na badania, obiektywnie wy- 
magają centralnego ustalania zadań, wytyczania głównych 
kierunków badań i podziału zasobów. Stąd wzrastająca rolą 
partii i państwa w warunkach RNT. Większa centralizacja 
musi jednak łączyć się organicznie z coraz szerszym stoso- 
waniem demokratycznych zasad kierowania produkcją i ży- 
ciem społeczeństwa. Konieczne wydaje się pogłębianie i więk- 
sze zróżnicowanie form wpływu jednostek na wszystkie pro- 
cesy życia i przezwyciężanie niektórych dehumanizujących 
i ograniczających zjawisk tradycyjnego systemu przemysło- 
wego. 

Partia musi stale odnawiać i rozwijać swe zasady działa- 
nia, swoje reguły życia wewnętrznego, być inspiratorem roz- 
woju twórczej aktywności ludzi. Od dłuższego już czasu, przy 


różnych okazjach, również na łamach „Ż.P.”, mówimy o do- - 


skonaleniu stylu działania partii. Ale wydaje się, że rozu- 
miemy to wciąż jeszcze zbyt powierzchownie — jako uspraw- 
nienie zebrań, likwidację zbędnego pisania, lepszy kontakt 
z ludźmi itp. Tymczasem chodzi tu o rozwinięcie całej gamy 
nowych form i sposobów postępowania, skierowanych na 
stwarzanie warunków technicznych, ekonomicznych, socjal- 
nych, psychologicznych w celu wyzwolenia powszechnej 
aktywności twórczej społeczeństwa. 

Kierownicza rola partii w coraz większym stopniu musi 
się opierać na wykorzystywaniu nauki i otwieraniu dla niej 
dróg. Szczególnego znaczenia nabiera tu opracowanie oraz 
ustalenie środków i form sprawdzania nowych koncepcji 
naukowych 1 postępowych rozwiązań oraz położenie kresu 
stratom i zwłoce, wywołanym przez niezrozumienie, niechęć 
lub nieufność wobec niecodziennych, nowych rozwiązań i po- 
mysłów. 

Musimy zdać sobie sprawę z faktu, że dotychczasowy sy- 
stem zarządzania powstawał w socjalizmie przeważnie w wa- 
runkach walki o władzę politvczną, o likwidację wyzysku, 
o przeprowadzanie uprzemysłowienia — był więc dostosowa- 
ny do sfer «onflikiowych przekazanych nam przez stare spo= 
łeczeństwo i wystarczał do rozwiązania podstawowych zagad- 
nień walki klasowej, opierał się na wykorzystaniu tradycyj- 
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aych środków administracyjnych władzy politycznej — tyle 
że znajdujących się w rękach mas ludowych. 

Dziś; w przededniu RNT, środki te nie wystarczają. Już 
Lenin przestrzegał przed próbami rozstrzygania zasadniczo 
nowych zadań starymi metodami „za pomocą komunistycz= 
nego dekretowania*. Określał to podejście jako „najniebez- 
pieczniejszą wadę”, iluzję, przy pomocy której nie można ni- 
czego rozwiązać (Dzieła, tom 33, s. 64, 171). 

Należy więcej uwagi poświęcać stosunkom między ludźmi, 
studiować mikroklimat stanowisk pracy, stosunki w grupach, 
siłę motywacji, jaką daje właściwa informacja, efekty cen- 
tralizacji i decentralizacji. Potrzebne są nam — obok narzę- 
dzi ekonomicznych = także narzędzia społeczno-polityczne, 
którymi można byłoby oddziaływać na profil życia ludzkiego, 
wytwarzać nowe potrzeby rozwojowe człowieka, modelować 
jego strukturę motywacyjną. Wielkie zadanie mają tu do 
spełnienia nauki społeczne. 

Działacze partyjni i gospodarczy muszą umieć nie tylko 
sterować nowoczesnymi procesami technologicznymi, lecz 
umieć także kierować ludźmi, uwzględniać szeroko w swym 
działaniu cele polityczne, socjologiczne i psychologiczne. 
Technikę można rozwijać znacznie szybciej niż czynniki psy- 
chologiczne i intelektualne, które zdecydują o postępowaniu 
pracownika. Dlatego wiedza o tych czynnikach powinna wy- 
przedzać postęp techniczny. 

RNT znacznie zwiększa wymagania, stawiane życiu ideo- 
wemu, w kierunku rzeczowego i krytycznego myślenia, do- 
kładności i precyzji informacji, elastyczności dzialań. Należy 
oczekiwać nie wygasania, jak by tego chcieli ideologowie ka- 
pitalizmu, lecz nasilania się życia ideowego i starć ideowych, 
dla których trzeba będzie znaleźć nowe formy i nowe reguły, 
odmienne od stosowanych dotychczas. Partia powinna wyko- 
rzystać stworzony przez RNT cały zespół nowych, efektyw- 
nych środków informacji, sterowania i kontroli. W kapitaliz- 
mie jest on wykorzystywany do koncentracji dyspozycji 
w rękach wąskich elit. W socjalizmie może być wykorzystany 
do zwiększenia realnych możliwości społecznego współucze- 
stnictwa, skuteczności społecznej kontroli. 


Jednym z najistotniejszych zadań partii już dziś, w okre- 
sie przejściowym do RNT, jest przezwyciężanie sprzeczności 
powstających między: 

— nową techniką — a starą organizacją pracy, 

— nową techniką — a poziomem kwalifikacji załogi, 

— klasą robotniczą — a inteligencją naukowo-techniczną. 

Procesy społeczne RNT pokrywają się Z komunistyczną 
perspektywą rozwoju społecznego, której elementem jest 
przezwyciężenie istotnych różnic między pracą fizyczną 
a umysłową, między miastem a wsią. Oczywiście, upłyną całe 
dziesięciolecia, zanim procesy te osiągną pełny rozwój. Może- 
my jednak i powinniśmy je przyspieszać. 


Kilka propozycji pod rozwagę 


Problemy współzależności rozwoju naukowo-technicznego 
| społecznego należy rozpatrywać przede wszystkim z punktu 
widzenia osobowości człowieka. W ostatecznym rachunku 
wartości socjalizmu sprowadzają się do przesłanek material- 
nego i duchowego rozwoju osobowości. W socjalizmie pro- 
dukcja materialna f materialne bogactwo stanowią jedynie 
środki rozwoju pełni duchowych i fizycznych sił człowieka, 
rzeczywistym zaś bogactwem jest rozwinięta siła wytwórcza 
wszystkich jednostek. 

A więc główne cele socjalizmu w okresie przejściowym do 
RNT to: 

— stworzenie warunków umożliwiających rozwijanie i wy- 
korzystanie twórczych zdolności człowieka do osiągnięcia 
wyższej wydajności pracy, 


— zapewnienie mozliwości wszechstronnego rozwoju jed- 
nostki na gruncie dalszych jakościowych zmian w treści i wa» 
runkach pracy. | 

Problemy przejścia do RNT rozwiązywane są w Ssocja- 
listyczny sposób tylko tam, gdzie zapobiega się jednostronne- 
mu, czysto technicznemu podejściu do sprawy, gdzie od sa- 
mego początku uwzględnia się zagadnienia ekondmiczne 
i społeczne. 

A tymczasem przygotowaniu projektów technicznych nie 
zawsze towarzyszy ustalanie efektywności ekonomicznej 
(a jeśli już, to ogólnikowe) oraz rozwiązań zmierzających do 
poprawy życia i pracy, w skali społeczności zakładu oraz 
w skali całego środowiska — biosfery. 


Najczęściej też wprowadza się ulepszenia naukowo-tech- 
niczne bez aktywnego udziału robotników i związków zawo- 
dowych. Zadaniem organizacji partyjnych i związkowych po- 
winne być nie tylko mobilizowanie robotników do realizacji 
gotowych już projektów, o których wiadomo, że niewiele moż- 
na w nich zmienić, ale wykorzystywanie doświadczenia, wie- 
dzy i zdolności twórczych robotników już w fazie przygoto- 
wań i podejmowanła decyzji.* Na to musi zawsze znaleźć się 


*) Na str. 42 publikujemy artykuł omawiający jedną z form po* 
wiązań naukowców i robotników, realizowaną w kopalni „Sośnica 


i Czas, i sposob. Robotnik powinien wyraźnie dostrzegać zmia- 
ny zachodzące w warunkach pracy i życia, rozumieć, że za- 
stosowanie nauki i techniki odpowiada jego interesoin. 

Jak dowodzą fakty, gdy robotnicy mają do czynienia wy- 
łącznie z wynikami prac naukowo-badawczych i doświad- 
czalno-konstruktorskich, wyłaniają się zawsze trudności z ich 
wprowadzaniem, nie dotrzymuje się terminów, niższa jest 
jakość produkcji. 

Klasa robotnicza będzie mogła spełniać swą przodującą 
rolę, gdy postęp nauki i techniki będzie realizowany wspól- 
nie z załogą. Wymaga to oczywiście: 

— zapoznawania robotników-nowatorów z zamierzeniami 
uczonych i inżynierów już w czasie opracowywania danego 
rozwiązania, 

— udoskonalania obiegu rzeczowej informacji, 

— podniesienia poziomu wiedzy polityczno-ekonomicznej 
załogi, 

— stosowania najnowszych zdobyczy naukowych w zarzą- 
dzaniu. 

Są to zadania stojące obecnie przed każdą zakladową orga- 
nizacją partyjną. Ich rozwiązanie będzie istotnym krokiem 
w kierunku RNT. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Realizacja uchwały VII Plenum w zakładzie 


Nasza troska 


o młodzież „WUnimoru 


ZYGFRYD MIELEWCZYK 


| sekretarz KZ PZPR Zakładów „Unimor” w Gdańsku 


Towarzysze mówili, że o dobrej adap- 
tacji społecznej i zawodowej nowego 
pracownika świadczy stopień zaakcep- 
towania przez niego celów, środków 
i metod działania oraz norm etycznych, 
które obowiązują w środowisku pracy. 
Pełna i pożądana adaptacja następuje 
wtedy, gdy w zespole, do którego wcho- 
dzi nowy pracownik, obowiązuje wyso- 
kie morale, gdy interes zespołu jest 
zgodny z interesem przedsiębiorstwa 
i państwa. Zdarzają się sytuacje, że 
absolwent szkoły, przychodząc do pracy, 
spotvka się z tolerowaniem tego, co 
normy prawne lub socjalistycznej mo- 
ralności potępiają, np. pije się alkohol 
w pracy, lekceważy przełożonych, świa- 
domie zaniża się wydajność pracy, nie- 
sprawiedliwie dzieli robotę, zła jakość 
nie spotyka się z naganą, lecz uwauża- 


koło 40 procent załogi Gdańskich 

Zakładów Elektronicznych „Unimor” 
to ludzie, którzy nie przekroczyli trzy- 
dziestki. Są różni, najczęściej dynamicz- 
ni i ambitni, w większości dobrze przy- 
gotowani zawodowo, dociekliwi I żądni 
pełnych informacji o sprawach społe- 
czno-politycznych | gospodarczych 
przedsiębiorstwa, bardziej od starszych 
krytyczni i uczuleni na wszelkie pół- 
prawdy. Mają swoje problemy i kło» 
poty — mieszkania, zarobki, awans, mi- 
łość i sens życia — czy inne potrze» 
by, których sami nie zawsze mogą lub 
umieją rozwiązać, załatwić, zaspokoić, 
Ale cokolwiek byśmy powiedzieli o mło- 
dzieży — bea wątpienia są najwięk» 


szym kKapitaiem społecznym zakładu 
DYRCĘ. 

Adaptację społeczno-zawodową mło- 
dych w pracy omawiano w marcu br. 
na posiedzeniu plenarnym Komitetu 
Zakladowego. Jak stworzyć najlepsze 
warunki prawidłowej adaptacji mło- 
dych pracowników, w jaki sposób ła- 
godzić konflikty i ich kłopoty w pracy 
— i nie tylko w pracy, jakiej pomocy 
oczekują od starszych, od POP i ZMS, 
dlaczego tak trudno nieraz młodym 
znależć równowagę między ich potrze- 
bami psychicznymi i materialnymi 
a dużymi wymaganiami w zakładzie 
pracy — oto pytania, na które szukano 
wspolnie odpowiedzi. 


na jest za sposób wyrobienia większej 
normy i osiągania wyższych zarobków, 
wykonuje się w godzinach pracy tów. 
„fuchy” i inną pracę zarobkową itp. 
Dostosowanie się młodego pracown.ka 
do takich warunków w zespole jest 
adaptacją szkodliwą. 


Również zła organizacja pracy po- 
mniejsza znaczenie działania wycho 
wawczego i demoralizuje pracownika 
w takich sytuacjach, jak przymusowa 
bezczynność i przestoje w produkcji 
wskutek złej kooperacji, opóźnienia 
prac przygotowawczych, złej dokumen- 
tacji, niedopracowania nowej techno- 
logii. Istnieje jeszcze grupa pracowni- 
ków, którzy nie mogą lub nie chcą przy= 
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stosować się do społeczności zakładowej 
i warunków pracy, stanowią oni stały 
margines wpływający na płynność za- 
łogi. Zdarza się też, że dobry fachowiec 
świadomie nie akceptuje panujących w 
środowisku zwyczajów czy zastanej at- 
mosfery pracy i zwalnia się. Ogromne 
znaczenie dla nowo zatrudnionego pra- 
cownika ma jego pierwszy kontakt z 
zakładem i pierwsze dni spędzone w 
pracy. począwszy od sposobu załatwie- 
nia wstępnych formalności w. dziale 
kadr i innych działach, a także w miej- 
scu pracy, do którego został skierowa- 
ny, aż do przyjęcia go w środowisku 
brygady, wydziału i kolegów. Rozmowy, 
które prowadził socjolog zakładowy 
ze zwalniającymi się — najczęściej 
młodymi pracownikami, sygnalizują, że 
sposób adaptacji jest nieraz lekcewa- 
żony przez dozór i kadrę kierowniczą, 
że pracownik, napotykając różne trud- 
ności, których nie potrafi pokonać, 
zniechęca się i odchodzi. 


Młody pracownik musi otrzymać na 
początek różne wskazówki ogólne, np. 
w formie informatora zakładowego, 
i dostateczną ilość informacji szczegó- 
łowych o samej pracy i jej miejscu, 
co ma robić i jakimi narzędziami, musi 
poznać regulamin pracy, swoje prawa 
i obowiązki. Potrzebny jest czas na za- 
poznanie się z miejscową specyfiką i na 
przystosowanie się. Zobowiązano więc 
administrację do przyspieszenia wyda- 
nia drukiem informatora zakładowego 
dla nowo przyjmowanych. 


Wydarzeniem o dużej doniosłości spo- 
łeczno-wychowawczej i zawodowej dla 
nowego pracownika jest — po przyję- 
ciu do pracy — moment wejścia do śro- 
dowiska społecznego w  przedsiębior- 
stwie. Dużą rolę do odegrania mają tu 
brygadziści, mistrzowie, kierownicy wy- 
działów produkcji i koła ZMS, którym 
organizacja partyjna stawia coraz więk- 
sze wymagania w procesie społeczno- 
-wychowawczym załogi. Komitet Za- 
kładowy zobowiązał administrację do 
kontynuowania różnych form szkolenia 
średniego dozoru technicznego, co za- 
początkowano w  „Unimorze” już w 
1972 roku. 


W środowisku techników tradycyj- 
nie ceni się sprawność działania, umie- 
jętność korzystania z metod i środków 
technicznych. Ta fascynacja potęgą no- 
woczesnej techniki przesłania im czło- 
wieka, jego potrzeby psychiczne, jego 
możność wykazania się kwalifikacjami, 
możliwość awansu, dobre stosunki z 
przełożonymi i kolegami, potrzebę uzna- 
nia, bliskiego kontaktu, rozwoju i sa- 
mourzeczywistnienia się w procesie pra- 
cy, dodatniej oceny. Toteż w podno- 
szeniu wiedzy średniego dozoru tech- 


nicznego i kadry kierowalczej uwzględ- 
niamy coraz bardziej wiadomości o czło- 
wieku, zagadnienia psychologii i socjo- 
logii pracy, fizjologii pracy i ergonomii, 
a także pedagogiki pracy, by lepiej zro- 
zumieć prawidłowości adaptacji społe- 
czno-zawodowej. 


Program Komitetu Zakładowego zo- 
bowiązuje administrację do: wyznacza- 
nia pracownika, który będzie się opie- 
kował nowo przyjętym, będzie utrzy- 
mywał stały kontakt pomiędzy wszyst- 
kimi nowo przyjętymi, szczególnie mło- 
dymi — a kierownikiem kadr i dyrek- 
cją. | 


Proponuje się powołanie przy Zarzą- 
dzie Zakładowym ZMS stałego zespołu 
do spraw adaptacji młodego pracow- 
nika. Zespół ten będzie organizował 
okresowe spotkania stażystów z człon- 
kami dyrekcji, dbał o pomoc dla sta- 
żystów w uzyskaniu mieszkań i w spra- 
wach socjalno-bytowych, przedstawiał 
dyrekcji i samorządowi robotniczemu 
wnioski i uwagi wynikające z analizy 
przyczyn zwolnień z pracy i zbyt dużej 
fluktuacji młodzieży w  przedsiębior- 
stwie. 


Program zobowiązuje do organizowa= 
nia konkursów na najlepszego staży= 
stę 1 wynagradzania za dobre wyniki 
pracy; organizowania uroczystego za- 
kończenia stażu pracy, tak by pozosta- 
ło niezapomniane wrażenie, świadczące 
o właściwej ocenie młodych specjali- 
stów; do dalszego doskonalenia systemu 
okresowych ocen pracowników i two»- 
rzenia lepszych możliwości zasłużonego 
awansu młodych robotników — najczę- 
ściej ze średnim wykształceniem tech- 
nicznym czy absolwentów wyższych u- 
czelni. Każdy pracownik do lat trzydzie- 
stu powinien mieć książeczkę osiągnięć, 
w której zanotowane będą ważniejsze 
osiągnięcia zawodowe, sukcesy w dzie- 
dzinie racjonalizacji i wynalazczości, w 
turnieju młodych mistrzów techniki czy 
wykonywane funkcje w organizacjach 
społecznych i zawodowych. Podobny in- 
deks funkcji społecznych i zleceń par- 
tyjnych wprowadza się — na razie 
próbnie — w organizacji partyjnej 
„Unimoru”. 


W uchwale KZ mówi się o potrzebie 
organizowania co roku specjalnego po- 
siedzenia KSR na temat polityki kadro- 
wej i oceny realizacji uchwały VI Zjaz- 
du i uchwały KZ w sprawie podnosze- 
nia kwalifikacji kadr, doskonalenia 
kadry rezerwowej, prawidłowego roz- 


"mieszczenia kadr w przedsiębiorstwie, 


szkolenia średniego dozoru techniczne- 
go, doskonalenia wewnętrznego syste- 
mu ecen. pracowniczych, które już za- 


Chodzi 
systemu 


początkowano w „Unimorze”. 
także o stworzenie dobrego 


płac i awansów, o lepszą motywację: 


do dobrej roboty. 


Tak oto najogólniej określono par- 


tyjne zadania wychowawcze w przed- 
siębiorstwie, które wynikają z uchwały 
VII Plenum KC. Zadaniem organizacji 
partyjnej jest tworzenie warunków 
i klimatu do realizacji tych celów. Mło- 
de pokolenia, które będą tworzyły przy- 


.szłość dla siebie, nie mogą mieć cech 


obcych ideom socjalizmu i epoce rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 


Życiu zrutynizowanemu,  bezreflek- 
syjnemu i pozbawionemu wrażliwości — 
przeciwstawiamy mądrość życia, która 
polega m. in. na umiejętności odnale- 
zienia wielkich wymiarów spraw w co- 
dzienności i podniesienia ich do pozio- 
mu dzieła twórczego. Są to dalekosięż- 
ne zadania partyjne w wychowaniu 
ideowym i społecznym młodzieży, które 
stawia sobie organizacja partyjna „Uni- 
moru”. 


date Google 


Lektury polityczne i inne 


Zainteresowanie faktami 


M aj, tradycyjny miesiąc kultury, raz 
jeszcze unaocznił wszystkim, jak 
aktywne i powszechne jest w naszym 
społeczeństwie zainteresowanie książką. 
Tłumy wokół stoisk księgarskich, zbie- 
rające się każdej niedzieli, jednako w 
stolicy jak i w ośrodkach regionalnych, 
mówią lepiej od wszelkich zestawień 
statystycznych, czym jest i co przyniosła 
nam w efekcie rewolucja w sferze kul- 
turv. Równocześnie pozwalają obserwa- 
torowi na coś więcej: na śledzenie 
ukształtowania się aktualnych zaintere- 
sowań czytelników i wszelkich ich 
zmian. W Warszawie, gdzie Wasz lek- 
tor przez dwie pierwsze niedziele Kier- 
maszu Książki próbował zorientować się, 
co ciągnie ludzi do stoisk, takim kie- 
runkiem zainteresowania okazała się 
literatura faktu. Czy tylko dlatego, że 
była w tym roku znacznie bogaciej na 
kiermaszach reprezentowana niż bele- 
trystvka? 


Najokazalszą nowość pośród wszyst- 
kich pokazanych w maju, najwięcej 
zresztą budzącą pożądań w kręgach bi- 
bliofilów, znaleźliśmy w stoisku „Książ- 
k: i Wiedzy”, Bvła to ogromna, trzvto- 
mowa „Historia dyplomacji”, licząca s30> 
bie łącznie ponad 2600 stron druku, pra 
ca zbiorowa radzieckich historyków-po= 
litologów pięknie przełożona i wvdaną 
obecnie na użvtek polskiego czytelnika. 
Pytanie tvlko, kto — poza specjalistami 
— może sobie pozwolić na taki nabvtek 
do domowej biblioteki, skoro oznacza 
on wydatek 420 zł. Wasz lektor nie zdo- 
bvł się na to. więc i innych namawiać 
nie śmie. Ale są przecież jeszcze biblio- 
teki i nadzieja na tanie, masowe wzno- 
wienie dzieła, które tak bardzo chcia- 
łoby się mieć na półce, pod ręką. 


W tejże „Książce 1 Wiedzy” znale- 
źliśmy również publikację. którą bardzo 
żywo, i słusznie, interesowali się czy= 
telnicy przybyli na kiermasze pod Pa- 
łacem Kultury ji Nauki: ponad cztery- 
stustronicową monografię pióra Ane 
drzeja Karpińskiego zatytułowaną „Go- 
spodarcza pozycja Polski w świecie” 
(cena 45 zł). Jest to książka, o której 
zwykło się mówić, że mnóstwo ludzi od 
dawna na nią czekało. Andrzej Karpiń- 
ski-nie po raz pierwszy wprawdzie za- 
biera głos na wymieniony w tytule te- 


mał. Jest w tej specjalności ekonomicze. 
nejń jako badacz-teoretyk, i jako pratce. 


tyk- — najwybitniejszym kodaj- 3A54M 
exspertem, Wczęśniejszę, Jefdjjzik_, Jez0 
opracowania gospodarczej pozycji Pol- 
SKi w Świecie są dzisiaj — już choćby 
tylko z racji dynamiki, z jaką się ona 


zmienia — w znacznym stopniu zdezak= 
tualizowane. Ponadto miały one charak= 
ter informacyjno-publicystyczny, pod- 
czas gdy obecne, monograficzne, otrzy. 
mało rangę publikacji naukowej o wae 
lorach ważnego źródła dla wszelkich 
dalszych badań | rozważań nad stanem 
i perspektywami rozwoju gospodarki 
narodowej. Pożytek z niej więc mieć 
będą nie tylko ekonomiści i działacze 
gospodarczy, ale wszyscy zajmujący się 
w ten czy inny sposób polską DOLUYKĄ 
społeczno-gospodarczą. 


Skoro mowa już o nowościach KIW-u, 
poinformować należy jeszcze o dwu nie- 
wielkich objętością, ale bardzo poży- 
tecznych lekturach. Pierwsza z nich to 
„RWPG — Ekonomiczny mechanizm 
współpracy” (cena 12 zł), rzecz opraco- 
wana przez Pawła Bożyka w sposób 
skrótowv,  popularnv, ale zarazem 
wszechstronny i wyczerpującv temat. 
Całość składa się z informacvjnego 
wstępu oraz czterech rozdziałów, w któ- 
rych dwa pierwsze przedstawiają zasa- 
dv funkcjonowania Rady Wzajemnej 
Pomocv Gospodarczej ze szczególnym 
uwzględnieniem mechanizmów jej dzia- 
łania: cen, kursów walut. pieniądza 1 
rozliczeń międzynarodowych, podczas 
gdv rozdziałv końcowe poświęcone są 
przedstawieniu zmian i udoskonaleń na- 
rzędzi współpracy, jakie wprowadza się 
aktualnie — w warunkach przechodze- 
nia do etapu rozwoju intensvwnego. Nie 
jest to więc znowu publikacja specja- 
listvczna. ale lektura wprowadzająca 
czytelnika w sposób popularny w te- 
mat. Dlatego zapewne wvdawca przeka- 
zuje ją nam jako kolejną pozycję serii 
„Problemy, polemiki, dvskusjie” adreso- 
wanej do najszerszych kręgów czytelni- 
czych. 


O drugiej zawiadamiamy z niejakim 
zażenowaniem. Mamv tu bowiem do 
czynienia z kolejnvm pamfletem słvn- 
nego lorda Parkinsona, który, jak wiae 
domo, wymyślił kilka .praw” swego 
imienia po to jedvnie, żebv ośmieszyć 
doszczętnie urzędv. urzędników i ich 
szacowne metodv działania. 


Nie jest to, zauważmyv, pierwsze tego 
rodzaju wydawnictwo w KIW-ie. W la- 
tach ubiegłvch aż czterokrotnie (..Prawo 
Parkinsona”, „Jak. zrobić karierę, 
„Prawo zwłoki”, „Prawo pani Park'n- 
son') częstowano nas tekstami tegoż 
autora, co nawet wzbudz. lo w nióktó- 
tych środowiskach niejaxce zainieresn- 
wanie. Musi się to wvduwać co naj= 
mniej dziwne, jeśli się zważy, jak nie- 


zwykle szczupłe grono ludzi pasjonuje 
się w istocie tajnikami angielskiej biu- 
rokracji. Wszelkie supozycje, jakoby 
C. Northcote Parkinson miał na mysli 
nie tylko Anglików, należy oczywiście 
odrzucić z całym zdecydowaniem. W 
jego tekstach, które skrupulatnie prze- 
studiowaliśmy, nigdy i nigdzie nie wy- 
stępuje żadna postać, fakt, zestawienie 
statystyczne czy sytuacja, które nie po- 
siadałyby wyraźnie wskazanego angiel- 
skiego rodowodu. Nigdy i nigdzie rów- 
nież niepodobna w tych szyderczych 
prześmieszkach znaleźć przykładu za- 
czerpniętego spoza terenu kompetencj; 
angielskich urzędników. Skąd więc to 
„niejakie zainteresowanie” w Polsce, 
które skłoniło wydawcę do drukowania 
broszur angielskiego politologa w na- 
kładach zarezerwowanych dotychczas 
dla powieści kryminalnych? I skąd 
wniosek, że potrzebny nam jeszcze 
obecny, piąty już jego elaborat? 


Pozostawiając Czytelników sam na 
sam z tymi pytaniami, informujemy z 
kronikarskiego obowiązku, iż nowy 
Parkinson zwie się „Prawo Parkinsona 
po dziesięciu iatach”, mieści na 72 stro- 
nach druku, a kosztuje tylko 8 zł. I co 
tu ukrywać, jest naprawdę znakomity 


Kartkując na kiermaszach nowości 
literatury politycznej znaleźliśmy jesz- 
cze między wielu bardzo ważnymi pu- 
blikacjami Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego książkę, której niepodobna 
tu pominąć. Mowa jest o szkicach Jana 
Górskiego składających się na tom pt. 
„Zbliżenia do współczesności” (cena 
26 zł). A niepodobna jej pominąć dla- 
tego, iż jest rzadką u nas próbą pisa- 
nia o sprawach polityki, gospodarki, or- 
ganizacji współżycia społecznego w Spo- 
sób artystyczny. 


Piękna sztuka publicystyki, mająca w 
kulturze polskiej wspaniałe tradycje, 
uprawiana niegdyś przez największych 
spośród pisarzy, uczonych i intelektua- 
listów polskich wszystkich epok, nie 
ma najlepszej teraźniejszości. O iluż na- 
szych popularyzatorach nauk społecz- 
nych można z czystym sercem pow:e- 
dzieć, że piszą nie tylko kompetentnie, 
ale jeszcze pięknie i mądrze, jak na 
kontvnuatorów wielkiej humanistyki 
polskiej przystało? Lista nazwisk, jaka 
powstałaby w odpowiedzi, nie byłaby, 
niestety, długa. Ale na pewno zmieśc:ł- 
by się na niej Jan Górski i jego ..Zbliże- 
nia”, które już choćby dla tej racji go- 
rąco polecamy, nie mając miejsca na 
bliższe przedstawienia ich niezmiernie 
rozległej i złożonej problematyki. 


zjz 


W;*natem raz koledze błąd. Napisał 
w reportażu: „na szczęście miałem 
w bagażniku karnister benzyny”. 


— Mówi się i pisze kanister, nie kar- 
nister — tłumaczyłem. 


Nie protestował. — Masz rację — ma- 
mrotał skruszony — ale czy jest o co 
kopię kruszyć? Tyle krzyku o jedną 
literę? 


Wypada się chwilę zastanowić nad 


61 numerze tej gazety można przeczy- 
tać: 

„Na Węgrzech oddziały sowieckie 
prowadząc ofensywę zajęły miasta i sta- 
cje kolejowe: Sarkad, Meked, Mero- 
-Bcreny, Sseghalm, Koros-Ladany, i 
stacje kolejowe: Iairęaycemfwypshr- 
dlemandlemdeny, Gyoma, Totkomlos i 
ponad 300 innych miejscowości”... Rza- 
dka to nazwa i jest wynikiem nieprzy- 
wiązywania wagi nie do jednej, lecz 
do wielu liter. 

Każdy dziennikarz może przytoczyć 
co najmniej kilka zabawnych anegdot 
związanych z błędem zecerskim. Nie 0 
to jednak chodzi w tym felietonie. Po- 
prawność językowa nie jest bowiem 
hobby nieszkodliwych maniaków, któ» 


Krzyk o jedną literę 


pytaniem mojego kolegi, czy warto pod- 
nosić krzyk o jedną literę. Na pozór jest 
przecież wszystko jedno, czy powiemy 
obsypać czy osypać, owiązać czy obwią- 
zać, zeszyć czy zszyć. Przyjrzyjmy się 
jednak przedrostkowi O. Występuje on 
czasami (ze względów fonetycznych) w 
postaci ob- lub obe-, ponieważ trudno 
byłoby wymówić takie połączenia samo- 
głosek jak ou (oumierać — obumierać) 
czy spółgłosek, jak błg (obłgać — obeł- 
gać). Przedrostek 0-ob-obe- ma czasami 
wpływ na znaczenie wyrazu. Oszczekać 
— to o psie, który biega wkoło i szcze- 
ka. Obszczekać — to narobić plotek o 
człowieku. Podobne różnice zachodzą w 
obocznościach omawiać i obmawiać (dy- 
skutować — plotkować), osadzić — ob- 
sadzić, oszukać — obszukać, otaczać — 
obtaczać itd. 


Więc warto podnosić krzyk o jedną 
głoskę czy literę, bo jej obecność po- 
ciąga za sobą dość wyraźne różnice zna- 
czeniowe, a nam zależy na tym, by się 
dokładnie porozumieć. 


Nawet zwykły błąd zecerski może 
spowodować nie tylko zmianę znacze- 
nia, ale nieprzewidziane etekty hu- 
morystyczne. Widziałem w przedwojen- 
nym „Kurierze Warszawskim” notatkę, 
z której wynikało, że „Laval pojechał 
do Rzymu, gdzie ma się sobaczyć z Mu- 
ssolinim”. Reymont zwichnął swą ka- 
rierę dziennikarską z powodu błędu ze- 
cerskiego. W reportażu z Zaduszek użył 
zwrotu „niebo usłane gwiazdami”, a 
pech chciał, że  zecerowi zamiast ł 
wpadła litera r — ponieważ zaś czaso- 
pismo było katolickie, więc potrakto- 
wano to jako kpinę. Niedawno jeden z 
dziennikarzy przypomniał zabawny błąd 
zecerski, który się przydarzył „Gazecie 
Lubelskiej” w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu miasta w r. 1944. Otóż w 


rzy je sobie stworzyli po to, by się mieć 
gdzie wyżywać. Język jako środek for- 
mułowania i przekazywania myśli jest 
działaniem społecznym, którego skutki 
będą takie, jaka jest jego treść. „Są pe- 
wne minimalne wymagania, których nie 
można ignorować. Są dziedziny, które 
wymagają codziennej, nieustającej 
uprawy” — pisze prof. Doroszewski. 
„Normy poprawnościowe mają charak-= 
ter mechaniczny; nie wyrzekamy się ich, 
bo zbyt dużo się widzi dookoła zamętu 
i jawnego niechlujstwa, ale nie możemy 
pokładać w nich przesadnych i wy- 
łącznych nadziei... Troska o tzw. po- 
prawność jest niejako pierwszym szcze- 
blem w pragmatycznej pracy nad języ- 
kiem;-na szczeblach wyższych praca ta 
staje się z konieczności pracą nad sty- 
lem”. 


O tym pierwszym szczeblu warto jed- 
nak pamiętać zawsze, bo co roku wcho- 
dzą w życie nowe pokolenia, których 
działalność publiczna będzie wywierała 
wpływ na społeczeństwo. Jeśli zaś na- 
rzędziem tej działalności jest język — 
to nie radzę odnosić się do sprawy jego 
poprawności w taki sposób jak mój 
kolega i twierdzić, że o jedną literę nie 
warto robić tyle krzyku. 


Jeśli jednak przyjmiemy, że błąd ję- 
zykowy jest czymś niezamierzonym 
(bo trudno, przypuszczać, że piszący robi 
to celowo) — a więc odbywa się poza 
wolą i świadomością człowieka, to mu- 
simy dojść do jedynego wniosku, że ta 
nieświadomość jest równoznaczna z nie- 
wiedzą. A jak powiedział Lenin, w ży- 
ciu człowieka są trzy najważniejsze po- 
trzeby: uczyć się, uczyć się — i tej trze- 
ciej, niestetv, zapomniałem. 
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ŁAMACH 


ZTANDAR PROGRAM PRACY 


Z MŁODZIEŻĄ 


ie historii 
„aiw serc fabryki współ- 


fg Zi 
nego ZMS. Temat — proca z młodzieżą po VII Pienum KC PZPR. Nie- 


przypadkowo o probiemach młodzieży dyskutowano 
dzi płsze w ne 1035 „SZTANDARU LUDU” S$. 


razem z mło- 


eżą — JADCZAK. — a 
uieku zołogi FSĆ wynos! 29 lot. Jest wiąc to załoga młoda. Organizacja 


ZMS, mające 2,5 tys. członków, liczy się w zakł 


ny 


„Jaka jest młodzież z FEC! 
Mówili o tym na plenum sek- 
retarz KF Kazimierz Zboch 1 


trzymy na ZMS przez pryzmat 
całej młodej załogi. Widzimy 
spra M pracy ZMS także z 
młodzi nie zorganizowaną, 
większego udziału organizacji 
młodzieżowej w tworzeniu 8o- 
cjalistycznych stosunków w 
zakładzie i kształtowaniu po- 
staw socjalistycznych.  Mło- 


a z, In; 


ROBOTKCZA 


Potrzeba 
staje się dla mieszk 


e, ma niezeoprzeczal- 


dzież naszej fabryki ma ambl- 
cję wykazania się dobrymi wy- 
nikami w pracy, udowodnie- 
nia, że zapał noże wygrać Z 


rutyną, . 
Tow. Wiesław Wieleba: Nie 
możemy być dziś zadowoleni 
z obecnych form szkolenia, 
Światopogląd naszych  człon- 
ków ZMS i młodzieży, jej po- 
stawy ideowe nie są w pełni 
zadowalające. W codziennej 
pracy powinniśmy umieć od- 
naleźć satystakcją z sukcesu 
zawodowego, z wykonywania 


WYPOCZYNEK 
PO PRACY 
DLA TYSIĘCY 


ego lontaktu człowieka z przyrodą 


i woj coraz 
— pisze ANNA URKIEWICZ w s» UNIE? ROBOTNI- 


CZEP* nr 1008. — W joki 


sposób 
czynku szczególnie te k sezon 
e ozrngjzzókarónay wd 


tężny ruchft 


Z myślą o rozwiązaniu tych 
problemów podjęto i zrealizo- 
wano już w naszym wojewó- 
dztwie — z inspiracji instan- 
cji partyjnej — szereg inicja- 
tyw, i to w oparciu o szeroko 
zakrojony program zapewnie- 
nia ludziom pracy warunków 
wypoczynku. Wokół dużych 
skupisk miejskich, na terenie 


DOZNANSKA 


Z licznych analiz gospod 


GOP-u powstał szereg ośrod- 
ków wypoczynku świąteczne- 
go, usytuowanych w obrębie 
Leśnego Pasa Ochronnego. W 
ostatnich latach coraz większą 
popularnością cieszą sią miej- 
scowości ł trasy turystyczne 
Jury  Krakowsko-Częstochow- 
skiej. Naturalnym zapleczem 
wypoczynkowym naszej aglo- 


PRZECIWKO 
MARNOTRAWSTWU 


wynika, ił z powodu nie prze 


arczych pracowa- 
nych dni, spóźnień czy też nieudolnej organizacji pracy również w Wiel- 


kopolsce tracimy codziennie setki tysięcy złotych 
dejmuje się w zokladach pracy, oby 
W reporterskim zwiadzie w dwóch poznańskich fab 
uzyskoć odpowiedź na to pytanie — pisze „GAZETA 


merze 105. 
„Ww Poznańskiej Fabryce 
Maszyn  ŻZniwnych  aosencja 


chrobowa wzrosła w ub, ro- 
ku do 340 tys. ROdzia. Jest 
rzeczą oczywistą, iż chory czło- 
wiek pracować nie może. w 
podanej liczbie mieści się jed- 
nak poważny procent zwol- 
nień z powodu wypadków 
przy pracy, których ilość wca- 
lie się nie zmniejsza. Nie ma- 


. Czy I jakie kroki po- 
przeciwdziałać takiej i? 
ach starali się 
OZNAŃSKA' w nu- 


leje także ilość straconych go- 
dzin z powodu absencji nieu- 
sprawiedliwionej oraz okreso- 
wych postojów niektórych ma- 
szyn i agregatów. A to nie 
są przecież przyczyny obiek- 
tywne, 

Na ostatnim plenum KZ, 
poświęconym tej sprawie, to- 
warzysze mówili także o Btra- 
tach ponoszonych z powodu 


PRASY 


trudnych zadań produkcyjno- 
„technicznych. Winniśmy Or- 
ganizować pożyteczne  działa- 
nia indywidualne, zwalczać ru- 
tynę, przeciętność i brak dy- 
scypliny. Niezbędne w naszych 
warunkach jest podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych | 
wiadomości ogólnych młodzje- 
ży. Bardziej, aniżeli dotych- 
czas, podejmować będziemy 
sprawy postaw członków ZMS 
nie tylko w pracy, nauce i 
życiu organizacyjnym, ale ró- 
wnież w rodzinie (...) 

Przedstawione wyżej sprawy 
znalazły swoje odbicie w przy- 
jętym przez członków KPE 
PZPR i ZF ZMS „Programie 
działalności ideowo-wycho- 
wawczej w FSC po VII Ple- 
num KC PZPR”, 

Zgodnie z programem Orga- 
nizacje 
najbliższym 
stronnie omówić działalność 
ZMS i dokonywać oceny rea- 
lizacji programu raz na 
roku. Należy przydzielić jako 
zadania partyjne — czytamy 
w programie — pracę z mło- 
dzieżą członkom partii i przy- 
najmniej raz na kwartał oce- 
niać z udziałem młodzieży sto- 
pień realizacji zadania. W każ- 


meracji pozostają jednak na- 
dal Beskidy. 


zarówno Wisła, jak i U- 
stroń, niebawem wykorzyztają 
resztki terenów, które w pla- 
nach zagospodarowania prze- 
strzennego wyznaczono pod 
zabudowę wczasową. Rozwój 
bazy jest ograniczony, Tłoku 
bowiem nie znosi ani natura, 
ani tym bardziej wczasowicz. 
Teraz szansa otwiera się 
przed trzecią miejscowością. 
Mowa oczywiście o Szczyrku. 


Walory Szczyrku bardzo 
przypadły do serca górnikom. 
Najładniejsze obiekty zrealizo- 
wały ostatnio kopalnie zab- 
rzańskie i siemianowickie. Ró- 
wnież górnicy patronują bu- 
dowie wyciągów narciarskich. 
Miasteczko jest także wielkim 
poligonem budownictwa jed- 
rodzinnego. 


W tej chwili razi kontrast 
tego budownictwa ze wspania- 
łymi walorami  naturalnyini. 


10-minutowych spóźnień, 
wcześniejszego kończenia pra- 
cy czy też obniżania jakości 
wyrobów, Toteż wszystkie od- 
działowe organizacje partyjne 
otrzymały zadania w  dzie- 
dzinie nasilenia pracy wycho- 
wawczej. Prowadzi sią rozmo- 
wy z niedyscyplinowanymi 
pracownikami. Najskutecz- 
niejszą formą jest krytyka ze 
strony współtowarzyszy pracy. 

Zwracamy uwagą na odpo- 
wiedzialną role wychowawczą 
majstrów 1 brygadzistów — 
powiedział sekretarz Rady Za- 
kładowej tow. Józef Krach. — 
Oni pierwsi rozmawiają z ty- 
mi, co łamią dyscyplinę pracy. 
w poważniejszych  przypad- 
kach stosowane SĄ nagąny. 
Jednocześnie w różnych for- 
mach wyrażamy uznanie pra- 
cownikom zaangażowanym 1 
sumiennym. Uwagi i oddziały- 
wanie współtowarzyszy pracy 
bezpośrednio przy warsztacie 
czy na gniazdach obróbczych 
jest skuteczne. 

W poznańskim „Stomilu” ab- 


WOJEWÓDZKIEJ 


dej egzekutywie będzie czło- 
nek odpowiedzialny za pracę Z 
młodzieżą, Egzekutywa lub se- 
Kkretariat POP powinny spo- 
tykać się z Kołem przynaj- 
mniej raz na kwartał. Partita 
poprzez opiekunów kół ZMS 
będzie sprawować nadzór nad 
kształtowaniem przez ZMS 
światopoglądu jego człon= 
ków (..) Przekazywanie człon- 
ków ZMS w szeregi partii po- 
winno odbywać się na uroczy- 
stych zebraniach i konferen- 
cjach. " 

zakłada się wprowadzenie 
robotniczych tradycji zawodo- 
wych, m.in. nowych form wy” 
różniania pracowników — na- 
gradzania rodziców listami po- 
chwalnymi za przodownictwo 
pracy ich dzieci, zapewnienie 
pierwszeństwa p mowania 
do pracy w FSC eci pra- 
cowników fabryki, stypendia 
fundowane w pierwszej kolej- 
erą dla dzieci pracowników 

Przyjęcie programu jest bez 
wątpienia sporym  wydarze- 
niem w historii zakładu. Bo 
choć o młodzież zawsze w tej 
fabryce dbano, to przecież ta- 
kiego potraktowania sprawy 
nie było”. 


Szczyrk bowiem należy do 
najbardziej urodziwych miej- 
scowości górskich, W Poz 
łości zanosi się również na 
kontrast z budownictwem 


wczasowo-turysty . z 
plansz, planów 1 projektów 
wyłania się bowien nowy, 


bardzo nowoczesny Szczyrk. 


Program rozbudowy bazy re- 
kreacyjnej stanowi śmiałą per- 
spektywę. Ale właśnie Beskidy 
zdołały nas już przyzwyczaić 
do realizacji projektów wycho- 
dzących daleko poza przecięt- 
ność. Wystarczy przecież przy- 
pomnieć wielkie inwestycje w 
Jaszowcu, w  Ustroniu-Zawo- 
dziu £ w Wiśle. 


Stanowią one w sumie waż- 
ny etap realizacji uchwały eg- 
zekutywy KW PZPR w Kato- 
wicach, która w roku 1959 wy- 
tyczała kierunki rozwoju ba- 
zy turystyczno-wypoczynkowej 
dla śląsko-zagłębiowskiej aglo- 
meracji miejskiej". 


sencja nieusprawiedliwiona w 
ub. roku wynosiła ogółem 9800 
godzin. Trzeba przyznać, że w 
stosunku do r. 1871 zmalała 
ona o 1200 godzin. Jest to pe- 
wien postęp, aczkolwiek jesz- 
cze niedostateczny. 

Jakie są przyczyny tej ab- 
sencji? 

Przede wszystkim pracę Oopu- 
szczają ludzie młodzi, nieusta- 
bilizowani jeszcze życiowo, Ww 
ubiegłym roku ze „Stomilu” 
odeszło 540 osób, tj. 18 proc. 
ogółu załogi. Jest to duży od- 
setek. Powodów odchodzenia 
pracowników nie da się jed- 
nak określić jednoznacznie. 
Bardzo ważną rolą odgrywają 
tu stosunki międzyludzkie, 
zwłaszcza na linii pracownik- 
-przełożony. W licznych przy- 
padkach decyzja rozstania się 
z zakładem spowodowana by- 
ła niewłaściwą organizacją ro- 
boty. Nie we wszystkich ko- 
mórkaceh zakładu jest ona 
wzorowa, o czym Świadczy 
m.in. 10 tys. godzin postojo- 
wych w 1911 r.". 


a 


Przedstawiamy najlepszych 


Każdy wie, że do przeprowadzenia rozmowy telefonicznej 
potrzebne są zawsze dwa aparaty telefoniczne i przewód 
łączący. Gdybyśmy jednak, posługując się takim pierwot- 
nym systemem, chcieli stworzyć możliwość jednoczesnego 
przeprowadzenia 300 rozmów np. na linii Warszawa—Kra- 
ków, musielibyśmy do tego celu użyć kabla składającego 
się z tyluż izolowanych przewodów. To już jest niepotrzeb- 
ne, bo na jednym przewodzie można prowadzić jednocześ- 
nie kilkanaście, kilkadziesiąt, a nawet kilkaset rozmów. 
Dla uzyskania jednak takich efektów potrzebne są urzą- 
dzenia telefonii wielokrotnej. Urządzenia takie montowane 
z podzespołów elektronicznych — instalowane w miejskich 


Gdy ambicja i umiejętności 
idą w parze 


$. acó s . 5 k : la L £ D zh h „ rh 

h 14% ra7_«' « 4 7.197 3 4 "7 Fate > 3 R RUSICJE 
i międzymiastowych <centralach telefonicznych, są bardzo 
pa aeVrvina 2 | PA £ y K + „A a 7 4 ra p | sa ż = EiPYPT. ło a p_4 7. l 
piecyzyjne i Grogie. Razde z tego rodzaju urządzen, pra- 

2 p CAR maa i eg |) ET A | ranna ra rw mat © 
cując nieustannie przez całą dobę, powinno bezawa yjnie 

Ś u; t i . | 
2 Ł.; 2,) [4 sag 2 a ar ale ała r | Ę 1-6 |» - PĘ p map |EV de da 1areq 4 2 a | A 
GZIWAĆ "r" ciągu VYARUIU I IU INIE UZCDO 4 0 U LI PLC; © ILII 
soacń, PoPysszę p : PE . 20% ona a lama 72] A nolloasaa a sa 
iastosowanie przynosi ogromne korzyści gospodarce na- 
rodowei. Polska nalaży da tuch nialicznuet acahalwo bkttsa 
IWUUY je a 414 UUUIGZY |050) A NnIeNCcznycC! ZYMIIDLUWW p AWIC 
arodukuirica nrezczedramiea tal far 2? ai alalrat naj I ża « X ał A us 
U duKU qą urządzenia teleronii WIEIOKTOtNEeJ. JE81 O W giov z 

H i itnei załaai | a e se: 

e | I AIUUO 


z aż na ne ba a m i a Balalna a 
a NIEPIA YVYLLĘ "af M +4 7.7. m € PUFA UYU > 4 
"ej mierze zasługa ampbitnej ZGŁOJI FANSTWOWYCH ŁC 
PA FFI WRC. E M "wa Ry ; - W 

! w 


ZEM) 


J Li 
8.7. LL «u |” Warszawie 7 calełoscdu 7-1 
, U VYCISZOWIE. LOKIGGY IE 
d 
a 


= z, mięvimwue la i b oł 
CICU a a nisyjn juii gi ZERU 4) 
3''2 ? 
| | sa r p : a ż 
OWStE Tre h ty . m4 ył 4 bi rdza l IGN 
ł „ui 1 - LĄ iw / - szydy SZUWIUŻZUY Lu wo 
e s 4 u . s 
| - SĘ MY 5 3 5 ma pz paz ma R ' | |! a? 
dla 40]aa] WTOTNYTM LTICHHFYI > i m ic | aw 3V. do! L* 
IE MIIAŁCIII ALLA" zi) U 2 Jl d LUATUUU Ir) i sszźw 
29 A |2 =_ " gd 4 ” mwaalia 21 ETIArFAFF PA ct wy n 
4. Ratvwi 7 m = A A 211%. Sj 1 s "| szerec sw DAJ ALA A 4) > 
1 - zz". 4 a _.£ e a” a "paaĘsĄ, 
urzadre!: ranzystorowych systemu telefomii 12- i 60-Kkrotne 
ur 41% | 174 « 10 ZWYCII Sy 24-001 CIETO ni |[ 44 0- o 4* 
3 
Nastepnie przyszły dalsze zdobycze P7T w latach 4107: 
IEUWOLĘWINE PIZYDZI ASUISŁZC ZUUMWYLAC IGI MLE RŁAL 
1 3 
, « 4 . p | SA 2 m 
£ « j m - a - m = me b k 
[i J a fp p m z ge UrWrRA ak PMA r PE $aeaniezrna | a 
17/4 OSQgNĘIy pre MKi eKONnOomiczno-techniczne. LO- 
f £ n . A; ” 
rm ŻE 6 ia wrragcł | KCI W r 1 Q74 20/6 W sta. 
wii OWU js  WAIWSIŁ JIUAI UR W l. 1IZ/i w fav 0w aw 
4 
r | . - a : : , *5 
s > Paa loga 1, Bea p » , PWSYTY SE W pe pm. 
i f - ć j ć , IĘTC(I ł 
nKu Go roku poprzedn ). WY roki SIĘpPNYI rastąpii 
, s. a . « aa » Ń : . 
4 14 BE. a i a [ wa | * P”W1 1 5; 
' ) W IV3E | TO LUUARUWJII 4 IWU: Ul « |€ [u p |! -h L 


Główny konstruktor — mgr inż. Wiesław Gucman 


dała dodatkową produkcję o wartości 40 min zł. Trzeba 
zwrócić uwagę na fakt, iż wynik ten uzyskano, gdy jed- 
nocześnie zakład przekroczył 3-krotnie zaplanowaną pier- 
wotnie zdolność produkcyjną. 
Dzięki rozwojowi nowych konstrukcji, technologii i do- 
boru podzespołów — jakość i niezawodność produkowane- 
go sprzętu nie odbiega od norm światowych. Dużą część 
wyrobów eksportuje się m.in. do wysoko uprzemysłowionych 
równuje najlepszym tego rodzaju firmom. Ale inni idą 
szybko z postępem. Aby nie znaleźć się w tyle, zachodzi 
konieczność rozbudowy zi aplecza n aukowo -bad au vcze go, 
unowocześnienia procesów produkcyjnych, doskonalenia 
specjalistycznej kadry, a także dokonania niezbędnych 
inwestycji w zakresie polepszenia bazy socjałno-bytowej 
załogi. Są to problemy, którymi żyje organizacja partyjna, 
dyrekcja i cała załoga. Zaawansowane są prace nad 
wdrożeniem do produkcji w latach 1974-1975 nowych ty- 


Brygadzista, nastawiacz  moszyn 
Tadeusz Kowalski 


Oddziału Uruchomienia — 
Jan Chojnacki 
Fot. Jerzy Horodecki 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


© Nasz artykuł redakcyjny „Człowiek — najcenniejszym kapita- 
łem” (s. 2) poświęcamy tematyce IX Plenum KC, które zajęło się 
w szerokim zakresie doskonaleniem gospodarowania kadrami. 


© Z tematyką obrad IX Plenum KC wiąże się również wiele in- 
nych materiałów dotyczących takich spraw, jak rozwój i jakość 
szeregów partyjnych, osobowość i postawa członka partii. Wokół 
tej problematyki toczyła się też dyskusja redakcyjna (s. 4). 


© Liczne materiały poświęcone są wymianie doświadczeń w 
pracy partyjnej (s. 21—29) oraz omówieniu tak istotnych zagad- 
nień, jak rozwój szeregów partyjnych (s. 16) i rozmowy indywi- 
dualne w partii (s. 18). 


© Po V Krajowym Zjeździe Delegatów Kółek Rolniczych publi- 
kujemy artykuł tow. Stanisława Sobczyka omawiający zmiany 
organizacyjne i główne kierunki pracy kółek, które w coraz to 
większym stopniu będą rozstrzygać o obliczu i wynikach produkcyj- 
nych wsi (s. 30). 


© Nie tylko aktywowi rolnemu polecamy lekturę artykułu prof. 
dr. Szczepana A. Pieniążka (s. 41). Autor formułuje tu kilka warun- 
ków decydujących, jego zdaniem, o powodzeniu działań w ogóle. 


© W .reportażu o doświadczeniach bielskiej „Befamy”, za- 
trudniającej głównie chłopo-robotników, autor, tow. Tadeusz Żo- 
chowski proponuje spojrzeć trzeżwo na problem robotników dwu- 
zawodowych (s. 36). 


© Niepokojące zjawisko płynności kadr i możliwości przeciw- 
działania omawia tow. Bogusław Lesiewicz (s. 34). 


22.VI. odbyło się w Warszawie IX plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z następującym porządkiem obrad: 


1. zadania partii, państwa i związków zawodowych 
w kształtowaniu warunków pełnego zaangażowania 
twórczych sił narodu dla rozwoju kraju; 


2. informacja Biura Politycznego o węzłowych pro- 
błlemach polskiej polityki zagranicznej; 


3. sprawy organizacyjne. 


Na wstępie zebrani chwilą ciszy uczcili pamięć 
zmarłego tragicznie wybitnego działacza partyjnego 
i państwowego, członka Komitetu Centralnego partii 
Wiesława Ociepki. 


Otwierając obrady | sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przypomniał, że VI Zjazd partii podkreślił w 
swojej uchwale, iż zasadniczym celem społeczno- 
-ekonomicznym polityki partii jest poprawa warunków 
bytowych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa 
poprzez dynamiczny rozwój sił wytwórczych i stały 
wzrost społecznej wydajności pracy. Cel ten konse- 
kwentnie realizujemy i słusznie szczycimy się prze- 
kraczaniem wszystkich podstawowych wskaźników 
nakreślonych na VI Zjeździe. Jednocześnie poczucie 
odpowiedzialności za rozwój kraju i miejsce Polski 
w świecie nakazuje nam ciągłe konfrontowanie po- 
trzeb i możliwości twórczych społeczeństwa z osią- 
gniętymi już rezultatami, stawianie na tej bazie no- 
wych, bardziej ambitnych zadań. Jesteśmy świadomi 
istnienia dalece nie wyczerpanych jeszcze potencjal- 
nych możliwości zaangażowania twórczych sił na- 
rodu dla dynamizowania społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju. Dlatego też stawiamy przed Plenum 
KC zadanie wypracowania programu stałego rozwoju 
i bardziej efektywnego spożytkowania kwalifikacji, 
wiedzy, zdolności i inicjatywy twórczej naszego spo- 
łeczeństwa. 

Program ten powinien zawierać konkretne zadania 
obejmujące wszystkie dziedziny naszego życia i zna- 
leźć odzwierciedlenie zarówno w ideowo-wychowaw- 
czej i organizatorskiej działalności całej naszej partii, 
związków zawodowych i organizacji społecznych, jak 
również w pracy wszystkich ogniw rządu i admini- 
stracji. 

Sprawą szczególnej wagi staje się podniesienie 
wydajności pracy. Temu zadaniu podporządkować 
powinniśmy wszystkie rozwiązania organizacyjne, 


techniczne, ekonomiczne i moralne. Z myślą i troską | 
o stałym wzroście społecznej wydajności pracy do- 
skonalić musimy program kształcenia kadr i system 
doskonalenia kwalifikacji pracowników oraz konse- 
kwentnie przestrzegać zasady racjonalnego zatrud- 
nienia. Musimy tworzyć kult dobrej roboty, kształto- 
wać warunki i klimat sprzyjający aktywności zawodo- 
wej, atmosferę wyzwalającą zaangażowanie poszcze- 
gólnych pracowników i całych kolektywów, pełniej 
wykorzystywać bodżce ekonomiczne i moralne, oce- 
niać ludzi na podstawie ich stosunku do pracy. Rów- 
nolegle z tworzeniem programu pozytywnych dokonań 
należy wydać zdecydowaną walkę wszelkim przeja- 
wom bumelanctwa, niezdyscyplinowania, marnotraw- 
stwa i lekceważenia obowiązków służbowych. W spra- 
wie stosunku do pracy powinniśmy szerzej odwoły- 
wać się do opinii społecznej, upowszechniać szacu- 
nek dla pracy wykonywanej rzetelnie, a zarazem pięt- 
nować tych, którzy uchylają się od wykonywania o- 
bowiązków lub spełniają je niedbale. 

Na naszej partii jako kierowniczej sile narodu spo- 
czywa powinność rozwijania i racjonalnego spożytko- 
wania twórczych możliwości społeczeństwa dla roz- 
woju socjalistycznej Polski. Chciałbym wyrazić prze- 
konanie — powiedział na zakończenie Edward Gie- 
rek — że program, jaki nakreślimy na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu KC, dobrze służyć będzie reali- 
zacji tego celu. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 

Poprzedziło ją zagajenie, którego dokonał w imie- 
niu Biura Politycznego członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jan Szydlak. 

W dyskusji zabierali głos kolejno: członek KC, 
I sekretarz ź WKW PZPR — Kazimierz Rokoszewski; 
członek KC, ślusarz z FSC Starachowice — Ed- 
mund Krawiec; członek KC, dyrektor Technikum 
Wodno-Melioracyjnego w Białymstoku — Łucja De- 
mianiuk; członek KC, brygadzista w Stoczni Gdań- 
skiej — Józef Pacer; sekretarz ekonomiczny KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław Legomski; czło- 
nek KC, dyrektor Zakł. Energetycznych Okręgu Za- 
chodniego w Poznaniu — Lechosław Gruszczyński; 
członek KC, pielęgniarka ze Szczecina — Danuta 
Oszutowska; z-ca członka KC, I sekretarz KD PZPR 
Warszawa-Wola — Marian Chruszczewski; z-ca 
członka KC, ślusarz w Raciborskiej Fabryce Kotłów 
— Józef Kochański, z-ca członka KC, sekretarz 
CRZZ — Mieczysław Grad; członek KC, rektor Poli- 
techniki Wrocławskiej — Tadeusz Porębski; członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Kla- 
sa; członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 
— Bolesław Koperski; z-ca członka KC, minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej — Marian Śliwiński; 
z-ca członka KC, pracownica MHD w Działdowie — 
Zdzisława Wesołowska; z-ca członak KC, sekretarz 
organizacyjny KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz 
Ludwikowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w 


1 + 


Łublinie — Piotr Karpiuk; członek KC, hutnik w Hucie 
Szkła „Krosno” w woj. Rzeszów — Adam Polak; 
członek KC, mistrz ślusarski w Państw. Wieloobiek- 
towym Gosp. Rolnym w Biesowicach, woj. Koszalin 
— Mieczysław Tomkowski; z-ca członka KC, kierow- 
nik Wydz. Rolnego KC PZPR — Eugeniusz Mazurkie- 
wicz; z-ca członka KC, sekretarz organizacyjny KW 
w Łodzi — Ludwik Maźnicki; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR .w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda. 


_ Następnie Komitet Centralny przyjął uchwałę w 
sprawie zadań partii, państwa i związków zawodo- 
wych w kształtowaniu warunków pełnego zaangażo- 
wania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju. 


_Z kolei Plenum przyjęło uchwałę w sprawie zwoła- 
nia Krajowej Konferencji PZPR. 


W drugim punkcie porządku dziennego Komitet 
Centralny wysłuchał informacji Biura Politycznego 
o węzłowych problemach polskiej polityki zagranicz- 
nej. Informację przedstawił członek Biura Polityczne- 
go, minister Spraw Zagranicznych Stefan Olszowski. 


Plenum przyjęło informację do zatwierdzającej wia- 
domości. 

W ostatnim punkcie porządku dziennego Plenum 
wybrało na z-cę członka Biura Politycznego KC 
PZPR Stanisława Kowalczyka, zwalniając go jedno- 
cześnie z funkcji sekretarza KC PZPR. 


Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz 
Komitetu Centralnego Edward Gierek. 


Teksty uchwał oraz przemówień opublikowała „Try- 
buna Ludu” z dn. 23.VI.br. | o 


**_ Człowiek — najcenniejszym kapitałem 


„ajwiększym bogactwem każdego kraju. są ludzie. Oni sta- 
nowią decydujący element w rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nym. Poziom ich wiedzy, wykształcenia, umiejętności, kultury 
„ma bezpośredni wpływ na efektywność pracy, a tym samym de- 
cyduje o poziomie społecznej wydajności pracy. Tworzenie opty- 
malnych i racjonalnych warunków zatrudnienia zasobów ludzkiej 
„siły roboczej jest więc jednym z PNA celów oówóy 
społeczno-gospodarczej. 

'.Są to problemy szczególnie ważne w naszych, polskich wa- 
runkach lat siedemdziesiątych, w których stają do pracy bar- 
dzo liczne roczniki, ce oznacza potrzebę stworzenia do roku 
1980 około 3,2 min nowych stanowisk pracy dla młodych oby- 
watel. Dopływ tej siły roboczej jest i będzie nierównomierny. 
Przy bardzo wysokiej podaży w pierwszych latach (około 1800 
tysięcy osób do r. 1975), w późniejszym okresie dopływ ten bę- 
dzie dosyć szybko malał (1400 tys. w latach 1976—80). 

O ile jednak dotąd mamy kłopoty z koniecznością zatrudnie- 
nia nowych, licznych roczników, to po roku 1980 sytuacja zmie- 
ni się radykalnie, gdyż wystąpi u nas brak dopływu siły robo- 
czej. 

Należy więc już dzis wprowadzać takie zmiany, które by po- 
zwoliły w tych nowych warunkach utrzymać wysokie tempo 
rozwoju gospodarki. 

W tych warunkach dużego znaczenia nabiera polityka racjo- 
nalnego zatrudnienia, najlepsze wykorzystanie ludzkich uzdol- 
nień I kwalifikacji, uruchomienie społecznych rezerw tkwiących 
w ludzkiej inicjatywie, pomysłowości I zaangażowaniu. 

Zważywszy na wysoki pozrom naszej gospodarki, a zwłasz- 
cza przemysłu, na jego nowoczesne wyposażenie i techniczne 
uzbrojenie stanowisk pracy — coraz lepsze wykorzystanie talen- 
tów organizatorskich | kierrzwniczych, rozwijanie ruchu nowator- 
stwa, racjonalizacji 1 wynalazczości może i powinno odegrać 
bardzo istotną rolę w procesie dalszego dynamizowania rozwo- 
ju naszej gospodarki. 

Nie mniej istotnym źródłem rezerw staje się odpowiednia po- 
liiyka personalna, obejmująca nie tylko kadrę kierowniczą, lecz 
miliony osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Cho- 
dzi szczególnie o stworzenie nowych kryteriów, zapewniających 
awans zawodowy i społeczny każdemu pracownikowi, o tworze- 


2 


nie bodźców do stałego podnoszenia 1 doskonalenia swych umie- 
jętności. | 
' Celem naszej polityki płacowej, realizowanej konsekwentnie 
od roku 1970, jest relatywnie szybszy wzrost płac za pracę ba<- 
dziej wydajną, sprawną, rzetelną. Do takiej polityki zostały 
stworzone warunki nie tylko poprzez już dokonane regulacje 
płac w wiełu grupach pracowniczych, ale także w tych przed- 
siębiorstwach i jednostkach gospodarczych, które same wypra- 
cowują fundusz płac w drodze poprawy swej działałności eko- 
nomiczno-finansowej. | R 
Uruchomienie sił napędowych rozwoju społecznego jest nie- 
rozerwalnie związane z przeprowadzeniem reform we wSzyst- 
kich działach gospodarki narodowej, z możliwościami wewnętrz- 
nego wygospodarowania Środków na sfinansowanie | realiza- 
cję zamierzonych podwyżek oraz dalszego wzrostu płac. Jak 
wiadomo, podstawową rezerwą jest tu dalszy, ciągły wzrost wy- 
dajności pracy oraz bardziej oszczędna | efektywna gospodarka. 


Wyzwolenie tych rezerw zależy nie tylko od wprowadzenia 
postępu technicznego i ekonomicznego, ale w równej mierze od 
doskonalenia metod planowania | zarządzania, które powinny 
być coraz bardziej elastyczne, coraz lepiej odpowiadać wymo- 
gom nowoczesnej gospodarki. 

Zmienne kształtowanie się sytuacji demograficznej w perspek- 
tywie najbliższych 15 lat wymaga opracowania długofalowej, a 
przy tym kompleksowej polityki zatrudnienia. 

Przedstawienie wszystkich tych skomplikowanych problemów 
w Sposób kompleksowy, a zarazem perspektywiczny, na IX Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR, określenie strategicznych za- 
łożeń polityki zatrudnienia I jej powiązań z polityką płacową 
ł socjalną państwa — stwarza podstawy prawidłowego gospoda- 
rowania zasobami ludzkimi, wyznacza kierunki dalszego, tnten- 
sywnego rozwoju opartego na wysokiej wydajności pracy wy- 
nikającej coraz bardziej z wysokich kwalifikacji ogółu pracują- 
cych. 

Realizacja założeń tej polityki stwarza nowe, a przy tym bar- 
dzo trudne zadania dla wszystkich ogniw aparatu państwowego, 
administracji gospodarczej, systemu oświatowego. Stawia tak- 
że odpowiedzialne zadania przed instancjami i organizac'ami 
partyjnymi skupiającymi ponad 2-milionową rzeszę Czionkow, 


stanowiących najbardziej aktywną I zaangażowaną część ludzi 
pracy w naszym kraju. 

' Musimy więc w maksymalnym stopniu w swojej politycznej 
działałności wykorzystać tę siłę partii, jej zdolność oddziały- 
wania na masy, skupiania wokół celów i zadań, jakie sobie sta- 
wiamy, najbardziej dynamicznej i ofiarnej części społeczeństwa. 

Główny kierunek pracy wewnątrzpartyjnej — według wska- 
zań IX Plenum KC — to przede wszystkim takie kształtowanie 
postaw członków parti, by pozwoliły one skutecznie oddziały- 
wać na bezpartyjnych, na środowisko, w którym towarzysze pra- 
cują. W tym celu musimy stale rozwijać i wzbogacać formy pra- 
cy z ludźmi. Dobrze służą temu prowadzone od 2 lat rozmowy 
z członkami partii. Wzbogaciły one naszą wiedzę i doświadcze- 
nie, w ich trakcie poznałtśmy tysiące ludzi, ich pogłądy, zamie- 
rzenia, wnioski. | 

Bardzo wiele wagi przywiązujemy do tworzenia odpowiednie- 
go klimatu pracy, kształtowania prawidłowych stesunków mię- 
dzyludzkich. Znaczne rezerwy w naszym partyjnym działaniu 
tkwią tu jeszcze w pracy grup partyjnych, w doskonaleniu działal- 
ności organizacji partyjnych. Nie mniejsze rezerwy istnieją w roz- 
wijaniu stałych, codziennych kontaktów członków partii, działa- 
czy i aktywistów partyjnych z załogami i kolektywami pracowni- 
czymi. 

Ustrój socjalistyczny kryje w sobie ogromne możliwości roz- 
wojowe, stworzył, jak nigdy dotąd, wszechstronne warunki awan- 
su społecznego i zawodowego. Możliwości te trzeba jak naj- 
szerzej wykorzystać, muszą stać się one czynnikiem mobilizu- 
jącym, a perspektywa zasłużonego awansu powinna stać się nie- 
odłącznym elementem ludzkich motywacji. 

W praktyce, a także w społecznej świadomości, muszą zna- 
leżć odbicie: bezpośredni związek między osobistym wysiłkiem 
i wynikami pracy a oceną | pozycją społeczną pracownika, a tak- 
że przekonanie o znaczeniu indywidualngo wkładu pracy w osią- 
ganie pomyślnych rezultatów przez zakład pracy, daną bran- 
żę. całą gospodarkę narodową. 

Zasada „każdemu według pracy” musi stanowić podstawę 
sprawiedliwego systemu wynagrodzeń, a jej realizacja powinna 
oznaczać mobilizację do lepszej i bardziej wydajnej pracy. 
Wszak bohaterami naszych czasów Są ludzie pracy, przodowni- 
cy, racjonalizatorzy, uczestnicy socjalistycznego współzawodni- 
ctwa. Na organizacjach partyjnych spoczywa więc obowiązek 
tworzenia takich warunków, w których klimat dobrej, rzetelnej 
pracy powinien określać działanie jak najszerszych rzesz ludzi. 

W tej sytuacji sprawą niezmiernej wagi jest doskonalenie i sto- 
sowanie systemu motywacji obejmującego zarówno zachęty ma- 
terialne, jak i ideowe. Każdy ambitny człowiek chce mieć nie 
tylko materialną korzyść ze swej pracy, ale również satysfakcję 
z dobrze wykonanego zadania, chce, aby jego wysiłek został 
należycie oceniony i wyróżniony. W naszym wspólnym interesie 
leży więc maksymalne upowszechnianie takich właśnie postaw, 
takich wzorców, takich ludzi. 

W systemie motywacji bardzo ważną rolę odgrywa polityka 
płac, która w myśl wskazań VI Zjazdu powinna stworzyć warunki 
pobudzające zarówno kierownictwo, jak i załogi, do ujawnia- 


nia rezerw, wprowadzania postępu technicznego, lepszej orga- 
nizacji produkcji, osiągania wyższej wydajności pracy. Nowe 
zasady polityki płac powinny zapewnić powiązanie wynagrodzeń 
pracowniczych z końcowymi wynikami działalności przedsiębior- 
stwa, a kształtowanie indywidualnego poziomu zarobków uzależ- 
niać od wydajności i jakości pracy. 

Zapoczątkowany w ostatnich latach proces doskonalenia po- 
lityki płac jest jak najbardziej zbliżony do tych wytycznych. Do- 
tychczasowy wzrost płac odbywał się dwiema drogami: ze środ- 
ków ujętych w pianach gospodarczych przeznaczonych na opła- 
cenie zwiększonej wydajności pracy oraz w drodze regulacji 
płac eliminujących istniejące dysproporcje między poszczegół- 
nymi grupami zawodowymi. Ogółem w latach 1971—72 na regu- 
lacje te przeznaczono ponad 14 mid zł. 

Regulacjom towarzyszyła jednoczesna przebudowa wewnętrz- 
nej struktury płac, wprowadzanie nowych taryfikatorów. Podnie- 
siona została rola płacy zasadniczej, udział premii ograniczo- 
no natomiast w ogólnych zarobkach do 10—15 proc. W ten 
sposób przyznano płacy zasadniczej podstawową funkcję za- 
chęcającą do podnoszenia kwalifikacji, premie zaś stały się 
instrumentem dodatkowego wynagradzania za ilościowe i jako- 
Ściowe efekty pracy. | 

Bardzo istotne zmiany w kształtowaniu funduszu płac zostały 
wprowadzone w tych przedsiębiorstwach, które przeszły w stycz- 
niu br. na nowy system pianowania i zarządzania. Zmierzają 
ane do ekonomiczngo zainteresowania przedsiębiorstw I ich za- 
łóg pracowniczych lepszą, bardziej oszczędną gospodarką posia- 
danymi zasobami ludzkimi i materialnymi, bowiem tempo wzrostu 
płac zostało w głównej mierze uzależnione od poprawy wyni- 
ków gospodarowania. 

Realizacja wyznaczonych przez IX Plenum KC zadań w dzie- 
dzinie racjonalnego gospodarowania zasobami ludzkimi wymaga 
ciągłego rozwijania systemu kształcenia kadr, dostosowania go 
do stałe rosnących wymagań gospodarki narodowej, a także do- 
skonałenia polityki kadrowej, która odgrywa decydującą rolę 
w racjonalnym wykorzystaniu kadry kierowniczej. | 

Plenum wskazało na zasadnicze niedomogi tej polityki, pod- 
kreśliło pozytywne zmiany, jakie zostały wprowadzone w ostat- 
nich 2 latach, oraz wyznaczyło zadania na najbliższą przyszłość. 
Głównym celem polityki kadrowej powinno być maksymalne wy- 
korzystanie wiedzy i umiejętności kadry kierowniczej, stałe pod- 
noszenie jej poziomu zawodowego i ideowego. 

Olbrzymie nakłady na kształcenie i doskonalenie kadr pracow- 
niczych powinny przynieść oczekiwane efekty społeczne i eko- 
nomiczne, powinny sprzyjać stałemu wzrostowi społecznej wy- 
dajności pracy, a także wyławianiu jednostek najzdolniejszych, 
zapewnić im odpowiednią drogę awansu. 

Realizacja uchwały IX Plenum KC wymagać będzie przepro- 
wadzenia zasadniczych zmian w specjalistycznych służbach I ko- 
mórkach personalnych, które gowiiiny zajmować się w sposób 
bardziej wszechstronny doskonaleniem metod gospodarowania 
czynnikiem ludzkim. 

Ten bowiem czynnik jest, szczególnie w naszych warunkach, 
jednym z głównych źródeł dalszego, dynamicznego rozwoju — 
najcenniejszym naszym kapitałem. 


| Krystyn 


„Niechaj słowo «towarzysz» zawSze będzie symbolem najwyższych Ideowych 
i humanistycznych wartości, a praktyka niech potwierdza słowa naszej bojowej 
pieśni, iż: partia to «związek nasz. bratni», dla którego dobro społeczne jest pra- 


wem najwyższym.” 


Dyskusja redakcyjna 


Przy redakcyjnym stole zasiedli tow. tow.: 


Romana Adamczak — | sekretarz Komitetu Powia- 
towego PZPR w Nowej Soli; 


Wojciech Banasiak — sekretarz Komitetu Dzielni- 
cowego PZPR Praga-Północ w Warszawie; 


Lucjan Fudala — | sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Chorzowie; 


Roman Grzegorczyk — rolnik z pow. Kutno: 
Feliks Kończyk — rolnik z pow. Lipsko; 


Stefan Markiewicz — | sekretarz Komitetu Dzielni- 
cowego PZPR Śródmieście w Krakowie; 


Zagadnienie, które poddajemy pod dyskusję, 
jest nienowe, stale aktualne. Ma ono jednak 
obecnie większe niż kiedykolwiek znaczenie, 
ponieważ sprawowanie przez naszą partię kierowniczej roli co- 
raz bardziej konkretyzuje się w oddziaływaniu indywidualnym, 
zależy w coraz większym stopniu od działania partyjnych kolek- 
tywów w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania, od postaw 
członków partii, od ich osobistego przykładu. 


Dąbrowa 


Jerzy 
Ładyka 


W procesie tworzenia społeczeństwa socja- 
listycznego rozumna aktywność ludzka Ssta- 
nowi element konieczny, niezastąpiony. So- 
cjalizm potrzebuje ludzi światłych i zaangażowanych, mądrych 
i ideowych. W istocie socjalizmu leży to, że powstaje on jako 
rezultat ciągłej pracy twórczej całego społeczeństwa. Fundamen- 
talna teza marksizmu, przyznająca siłom wytwórczym dominują- 
cą rolę w procesie rozwoju, podkreśla w istocie fakt, że kształt 
życiu społecznemu nadaje człowiek, istota świadomie tworzą 
ca, przekładająca myśli na czyny. 


Skuteczne wype'rianie przez partię funkcji przewodniej siły 
narodu zależne jest w ogromnej mierze od wiedzy, od postawy 
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(Edward Gierek — z przemówienia 
na VI Zjeździe PZPR) 


Henryk Smolak — dziennikarz, kierownik działu 
partyjnego „Gazety Robotniczej” we Wrocławiu; -. 
Lech Sobczak — | sekretarz Komitetu Zakładowego 


PZPR w Zakładach Azotowych w Puławach; 


- Wacław Staniszewski — robotnik FSO Żerań, czło- 
nek Komitetu Centralnego PZPR; 

Genowefa Stefańska — przewodnicząca Łódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej, członek Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. | | 

Zagaił dyskusję dr Jerzy Ładyka — docent w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR, a pro- 
wadził ją naczelny redaktor „Życia Partii'', | z-ca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Krystyn Dąbrowa. 

Dyskusja trwała wiele godzin. Drukujemy zaledwie 
jej fragmenty — licząc, że nawet one zachęcą na- 
szych Czytelników do zabrania głosu na łamach „Ży- 
cia Partii". 

Serdecznie zapraszamy. 


społecznej oraz poziomu ideowego | moralnego członków partii. 
Autorytet partii określony jest przez autorytet, jakim cieszą się 
członkowie partii w swoich środowiskach. Partia kształtuje świa- 
domość społeczeństwa w duchu socjalizmu przez upowszech- 
nianie marksistowsko-leninowskiej ideologii i socjałistycznych za- 
sad etyczno-moralnych w stosunkach międzyludzkich, przez krze- 
wienie właściwego stosunku do pracy i własności społecznej, 
przez kształtowanie nowej, socjalistycznej kultury. Proces ten 
dokonuje się ciągle, jest funkcją kierowniczej roli partii, której 
istota sprowadza się do tego, że partia uogólnia doświadczenia 
społeczne i na tej podstawie wytycza program zawierający eko- 
nomiczne i polityczne instrumenty działania, propagowane na- 
stępnie i ugruntowywane w działalności ideologiczno-wychowaw- 
czej. Członkowie partii, na których spoczywa obowiązek zarów- 
no uogólnienia doświadczeń, jak i propagowania stanowiska par- 
tri, nie działają w próżni, należą do określonych stanowisk, są 
członkami konkretnych kolektywów, w których swą codzienną po- 
Ssiawą oddziałują na otoczenie. 


Jeśli w chwili obecnej podkreślamy obowiązek dobrej pra- 
cy, poszanowania własności społecznej, potrzebę odróżniania 
'nteresu partykułarnego od ogólnego — w pierwszym rzędzie 
nas, Członkow partii, to dotyczy. 


KIM 


JESTEŚ TOWARZYSZU? 


Przynależność do partii pociąga za sobą szczególnego rodza- 
ju zobowiązania. Każdego obywatela obowiązują z racji miejsca 
t rol, jaką spełnia w życiu społecznym, określone przepisy pra- 
wne, normy moralności, normy zwyczajowe. Jest niewątpliwe, 
ze członka partii obowiązują te wszystkie normy, których spet- 
nienie jest warunkiem uzyskania miana człowieka uczciwego, 
porządnego, pozostającego w zgodzie z elementarnymi zasada- 
m: życ.a społecznego. W tym sensie sprostanie wymogom, któ- 
re społeczeństwo stawia swym obywatelom, jest warunkiem ko- 
niecznym należenia do partii. Jest to wszakże warunek niewy- 
starczający. Człowiek wstępujący do partii podejmuje zwiększo- 
ne zobowiązania — ideologiczne, polityczne, a także moralne. 
Dokonuje świadomego aktu wyboru, decyduje się uznać okre- 
sioną wizję rozwoju życia społecznego za własną. Akceptuje 
ceie stormułowane w ramach ideologii naukowego socjalizmu. 
Opowiada się za politycznymi formami walki, która ma na celu 
wprowadzenie w życie stosunków socjalistycznych. Akceptuje 
dobrowolnie wzięte na siebie zobowiązanie, że będzie wykonywał 
swoje Obowiązki obywatelskie, zawodowe w sposódo szczególne 
przykładny. Świadomie decyduje się podporządkowywać impe- 
ratywowi, który nakazuje mu spełniać normalne obowiązki w 
sposób najlepszy, dając w ten sposób wyraz swego zaangażo- 
wania społecznego. Członek partii jest obowiązany uznawać za 
na wazniejsze cele formułowane w programie budownictwa So- 
c'alstycznego. ldeowe zaangazowanie nie wyklucza działania 
wyznaczonego przez własny interes. Chodzi tylko o to, że w wy- 
padku konfliktu, jaki może nastąpić między interesami jednostki 
8 oqólnospołecznym: obow:ązkiem moralnym członka partii jest 
zrezygnowanie z interesu prywatnego na rzecz ogólnego. 


Romana Wiemy wszyscy, jak powinien wyglądać mo- 

Adamczak del członka partii — określa go przecież pre- 
cyzyjnie Statut... 

Henryk Czasem jednak odnoszę wrazenie, że zbyt 

Smolak mało zna się Statut. To nie znaczy, że Czło- 


nek partii powinien go umieć cytować z pa- 
mac Potrzebna jest jednak przede wszystk.m taka znajomość 
S'r'utu, zeby mozna było w życiu kojarzyć odpow'ednio jego 
tre-ć z ckresloną sytuacją. 


Wacław Członkowie partu z tytułu swojej pa!r!vino- 
Staniszewski $c: zobowiązani są do uzyskiwania lepszych 

rezultatów w pracy niż bezpartyjni. Członek 
pa''n. któremu powierzono jakiekolwek zadanie, mus, podej- 
mując pracę, mieć świadomość, ze bierze na siebie wobec par- 
t« moralny obowiązek, iz zadan'e to wykona dobrze. Musi być 
uczciwy względem siebe i względem innych. Nie jest to Spra- 
wa prosta. w grę wchodz. tu mentalność człowieka, jego przy- 
gotowanie do życia w społeczności socjalistycznej, jego uczc- 
wosć we współzawodnictwie między ludźmi. Dlatego tez w do- 
borze kadr powinn.smy kierować sS'ę jak najdale, idącym wy- 
czuciem, ze jest to właśnie na;właściwszy człowiek, na którego 
w d3nej chwil! stawiamy. 


Stełan 
Markiewicz 


W ubiegłym roku prowadziliśmy badania w 
kilkunastu fabrykach wśród bezpartyjnych ro- 
botników na temat warunków rozwoju parti. 
Na pytanie. jakimi cechami wyrózn'ać Się pownien członek par- 
t", ołrzymywaliiśmy jednoznaczną odpowiedź: — wysoka wedza 
polityczna, duze społeczne zaanqazowanie wysoka MOrAMNOŚC, 
przodownictwo w pracy, zgodność słów z czynami. Na druqe 
pytanie — jak bezpartyjni robotnicy oceniają postawy czlonkow 


własnej organizacji partyjnej? — tytko ok. jednej trzeciej stwier- 
dziło, że te postawy są zgodne z wzorcem. Pozostali mieli róz- 
ne zastrzeżenia. | na trzecie pytanie, dotyczące ich własnej po- 
stawy, blisko 90 proc. respondentów oświadczyło, że nie czują 
się na siłach, by sprostać wymaganiom stawianym członkowi 
partń. 


Z tego można wyciągnąć dwa wnioski — że bezpartyjni sta- 
wiają nam, członkom partii, trochę większe wymagania niż te, 
które można przypisać wzorcowi obywatelskiej postawy. I drugi 
wniosek — że nasze postawy w życiu codziennym, w praktycz- 
nej działalności, bezpartyjni obserwują bardzo wnikliwie. 


Ale dlaczego tak jest, że członek partii, na- 
weł w opink środowiska dobry, nie spełnia 
wszystkich wymogów? Sądzę, że przyczyna 
tkwi w tym. iż nie jest on dostatecznie uzbrojony w wiedzę ide- 
otogiczną. 


Romana 
Adamczak 


To nie tylko sprawa poziomu ideologicznego 
i utozsarniania się z polityką partii. W par- 
tii chyba wszyscy zgadzają się z jej linią i ją 
akceptują. Tylko nie zawsze wiedzą, jak należy ją realizować, 
na czym ma polegać wykonywanie kierowniczej roli przez grupę 
partyjną, organizację oddziałową czy całą organizację partyjną. 
A przede wszystkim, jak ją realizować w stosunku do poszczegól- 
nych towarzyszy. 


Henryk 
Smolak 


Ludzie oceniają nas nie według tego, co mó- 
wimy, ale według tego, co czynimy. Członka 
partii, oprócz osobistych walorów charakte- 
ru, powinna również cechować postawa obywatelska, społeczna, 
wyższa dbałość o swój warsztat pracy, który by mógł być po- 
kazywany jako wzór. Jeśli tylko pięknie umiecie przemawiać i 
innych nawoływać do czynu, a sami Źle prowadzicie swoje go- 
spodarstwo — nikt wam nie uwierzy, nie zaufa. 


Roman 
Grzegorczyk 


Chciałbym powiedzieć o samej „technolog .*" 
kształtowania prawidłowej postawy członka 
partii Za zasadniczą sprawę uważam tu ze- 
brane partyjne, podsiawowe forum wymiany poglądów. Żebra- 
nia partyjne muszą być interesujące. Łączę duże nadzieje z de- 
cyzią Kom'tetu Centralnego, że kilka zebrań w roku będzie po- 
św'ęconych sprawom ideologicznym, na których po prostu po- 
rozmaw amy o postawach. 


Wojciech 
Banasiak 


Druga sprawa to konieczność reakcji na złe. zjawiska I po- 
stawy. Nie o karę partyjną czy jej wymiar chodzi. ale o to, by 
naprawdę w organizacjach partyjnych, wśród członków partii, kas- 
da niewłaściwa postawa Spotkała się zawsze z krytyczną oceną. 
Kwestią zasadniczą nie jest sama kara, ale nieuchronność reak- 
cji świadomość, że kazde złe zjawisko zostanie dostrzeżone I 
publicznie ocenione. To w wielkiej skali zapobiega powaznym ale- 
rom. w malej powoduje, że człowiek bardzo Szybko wraca do 
normy. 


Jakie są przyczyny wydaleń z partu? Pierw- 
sze miejsce zajmują kradzieze. naduzyc'a | 
alery gospodarcze Drugie — pijaństwo i nie- 
moralne postępowanie członka partu Dalej — naruszanie dy- 
scyplmy partyjnej i inne. Wszystkie te zjawiska oddziałurą 
Szkodliwe na środowisko, 8 zwłaszcza na bezpartyjnych. Zty 
członek partu przynosi nam wielkie Szkody moralne. 


Genowefa 
Stefańska 


w 


| Krystyn 


„Niechaj słowo «towarzysz» zawsze będzie symbolem najwyższych ideowych 
i humanistycznych wartości, a praktyka niech potwierdza słowa naszej bojowej 
pieśni, iż: partia to «związek nasz bratni», dla którego dobro społeczne jest pra- 


wem najwyższym.” 


Dyskusja redakcyjna 


Przy redakcyjnym stole zasiedli tow. tow.: 


Romana Adamczak — | sekretarz Komitetu Powia- 
towego PZPR w Nowej Soli; 


Wojciech Banasiak — sekretarz Komitetu Dzielni- 
cowego PZPR Praga-Północ w Warszawie; 


Lucjan Fudala — | sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Chorzowie; 


Roman Grzegorczyk — rolnik z pow. Kutno; 
Feliks Kończyk — rolnik z pow. Lipsko; 


Stefan Markiewicz — | sekretarz Komitetu Dzielni- 
cowego PZPR Śródmieście w Krakowie; 


Zagadnienie, które poddajemy pod dyskusję, 
jest nienowe, stale aktualne. Ma ono jednak 
obecnie większe niż kiedykolwiek znaczenie, 
ponieważ sprawowanie przez naszą partię kierowniczej roli co- 
raz bardziej konkretyzuje się w oddziaływaniu indywidualnym, 
zależy w coraz większym stopniu od działania partyjnych kolek- 
tywów w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania, od postaw 
członków partii, od ich osobistego przykładu. 


Dąbrowa 


Jerzy 
Ładyka 


W procesie tworzenia społeczeństwa socja- 
listycznego rozumna aktywność ludzka sta- 
nowi element konieczny, niezastąpiony. So- 
cjalizm potrzebuje ludzi światłych i zaangażowanych, mądrych 
i ideowych. W istocie socjalizmu leży to, że powstaje on jako 
rezultat ciągłej pracy twórczej całego społeczeństwa. Fundamen- 
talna teza marksizmu, przyznająca siłom wytwórczym dominują- 
cą rolę w procesie rozwoju, podkreśla w istocie fakt, że kształt 
życiu społecznemu nadaje człowiek, istota świadomie tworzą- 
ca, przekładająca myśli na czyny. 


Skuteczne wypeczkianie przez partię funkcji przewodniej siły 
narodu zależne jest w ogromnej mierze od wiedzy, od postawy 
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(Edward Gierek — z przemówienia 
na VI Zjeździe PZPR) 


Henryk Smolak — dziennikarz, kierownik działu 
partyjnego „Gazety Robotniczej” we Wrocławiu; - 

Lech Sobczak — | sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR w Zakładach Azotowych w Puławach; 

-. Wacław Staniszewski — robotnik FSO Żerań, czło- 
nek Komitetu Centralnego PZPR; 

Genowefa Stefańska — przewodnicząca Łódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej, członek Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. | 

Zagaił dyskusję dr Jerzy Ładyka — docent w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR, a pro- 
wadził ją naczelny redaktor „Życia Partii”, | z-ca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Krystyn Dąbrowa. 

Dyskusja trwała wiele godzin. Drukujemy zaledwie 
jej fragmenty — licząc, że nawet one zachęcą na- 
szych Czytelników do zabrania głosu na łamach „Ży- 
cia Partii". 

Serdecznie zapraszamy. 


społecznej oraz poziomu ideowego | moralnego członków partii. 
Autorytet partii określony jest przez autorytet, jakim cieszą się 
członkowie partii w swoich środowiskach. Partia kształtuje Śświa- 
domość społeczeństwa w duchu socjalizmu przez upowszech- 
nianie marksistowsko-leninowskiej ideologii i socjalistycznych za- 
sad etyczno-moralnych w stosunkach międzyludzkich, przez krze- 
wienie właściwego stosunku do pracy i własności społecznej, 
przez kształtowanie nowej, socjalistycznej kultury. Proces ten 
dokonuje się ciągle, jest funkcją kierowniczej roli partii, której 
istota sprowadza się do tego, że partia uogólnia doświadczenia 
społeczne i na tej podstawie wytycza program zawierający eko- 
nomiczne i polityczne instrumenty działania, propagowane na- 
stępnie i ugruntowywane w działalności ideologiczno-wychowaw- 
czej. Członkowie partii, na których spoczywa obowiązek zarów- 
no uogólnienia doświadczeń, jak i propagowania stanowiska par- 
ti, nie działają w próżni, należą do określonych stanowisk, są 
członkami konkretnych kolektywów, w których swą codzienną po- 
stawą oddziałują na otoczenie. 


Jeśli w chwili obecnej podkreślamy obowiązek dobrej pra- 
cy, poszanowania własności społecznej, potrzebę odróżniania 
mteresu partykularnego od ogólnego — w pierwszym rzędzie 
nas, członków partii, to dotyczy. 


KIM JESTEŚ 


TOWARZYSZU? 


Przynależność do partii pociąga za sobą szczególnego rodza- 
ju zobowiązania. Każdego obywatela obowiązują z racji miejsca 
i roli, jaką spełnia w życiu społecznym, określone przepisy pra- 
wne, normy moralności, normy zwyczajowe. Jest niewątpliwe, 
że członka partii obowiązują te wszystkie normy, których speł- 
nienie jest warunkiem uzyskania miana człowieka uczciwego, 
porządnego, pozostającego w zgodzie z elementarnymi zasada- 
mi życia społecznego. W tym sensie sprostanie wymogom, któ- 
re społeczeństwo stawia swym obywatelom, jest warunkiem ko- 
niecznym należenia do partii. Jest to wszakże warunek niewy- 
starczający. Człowiek wstępujący do partii podejmuje zwiększo- 
ne zobowiązania — ideologiczne, polityczne, a także moralne. 
Dokonuje świadomego aktu wyboru, decyduje się uznać okre- 
śloną wizję rozwoju życia społecznego za własną. Akceptuje 
cele sformułowane w ramach ideologii naukowego socjalizmu. 
Opowiada się za politycznymi formami walki, która ma na celu 
wprowadzenie w życie stosunków socjalistycznych. Akceptuje 
dobrowolnie wzięte na siebie zobowiązanie, że będzie wykonywał 
swoje obowiązki obywatelskie, zawodowe w sposóD szczególnie 
przykładny. Świadomie decyduje się podporządkowywać impe- 
ratywowi, który nakazuje mu spełniać normalne obowiązki w 
sposób najlepszy, dając w ten sposób wyraz swego zaangażo- 
wania społecznego. Członek partii jest obowiązany uznawać za 
naiważniejsze cele formułowane w programie budownictwa So- 
cjalistycznego. ldeowe zaangażowanie nie wyklucza działania 
wyznaczonego przez własny interes. Chodzi tylko o to, że w wy- 
padku konfliktu, jaki może nastąpić między interesami jednostki 
a ogólnospołecznymi, obowiązkiem moralnym członka partii jest 
zrezygnowanie z interesu prywatnego na rzecz ogólnego. 


Romana Wiemy wszyscy, jak powinien wyglądać mo- 
Adamczak del członka partii — określa go przecież pre- 
cyzyjnie Statut... - 
Henryk Czasem jednak odnoszę wrażenie, że zbyt 
Smolak mało zna się Statut. To nie znaczy, że czło- 


nek partii powinien go umieć cytować z pa- 
mięci. Potrzebna jest jednak przede wszystkim taka znajomość 
Statutu, żeby można było w życiu kojarzyć odpowiednio jego 
treść z określoną sytuacją. 


Wacław Członkowie partii z tytułu swojej partyjno- 
Staniszewski ści zobowiązani są do uzyskiwania lepszych 

rezultatów w pracy niż bezpartyjni. Członek 
partii, któremu powierzono jakiekolwiek zadanie, musi, podej- 
mując pracę, mieć świadomość, że bierze na siebie wobec par- 
ti moralny obowiązek, iż zadanie to wykona dobrze. Musi być 
uczciwy względem siebie i względem innych. Nie jest to Spra- 
wa prosta, w grę wchodzi tu mentalność człowieka, jego przy- 
gotowanie do życia w społeczności socjalistycznej, jego uczci- 
wość we współzawodnictwie między ludźmi. Dlatego też w do- 
borze kadr powinniśmy kierować się jak najdalej idącym wy- 
czuciem, że jest to właśnie najwłaściwszy człowiek, na którego 
w danej chwili stawiamy. 


Stefan 
' Markiewicz 


W ubiegłym roku prowadziliśmy badania w 
kilkunastu fabrykach wśród bezpartyjnych ro- 
botników na temat warunków rozwoju partii. 
Na pytanie, jakimi cechami wyróżniać się powinien członek par- 
tii, otrzymywaliśmy jednoznaczną odpowiedź: — wysoka wiedza 
polityczna, duże społeczne zaangażowanie, wysoka moralność, 
przodownictwo w pracy, zgodność słów z czynami. Na drugie 
pytanie — jak bezpartyjni robotnicy oceniają postawy członków 


własnej organizacji partyjnej? — tytko ok. jednej trzeciej stwier- 
dziło, że te postawy są zgodne z wzorcem. Pozostali mieli róż- 
ne zastrzeżenia. I na trzecie pytanie, dotyczące ich własnej po- 
stawy, blisko 90 proc. respondentów oświadczyło, że nie czują 
się na siłach, by sprostać wymaganiom stawianym członkowi 
partń. 


Z tego można wyciągnąć dwa wnioski — że bezpartyjni sta- 
wiają nam, członkom partii, trochę większe wymagania niż te, 
które można przypisać wzorcowi obywatelskiej postawy. I drugi 
wniosek — że nasze postawy w życiu codziennym, w praktycz- 
nej działalności, bezpartyjni obserwują bardzo wnikliwie. 


Ale dlaczego tak jest, że członek partii, na- 
weł w opinii środowiska dobry, nie spełnia 
wszystkich wymogów? Sądzę, że przyczyna 
tkwi w tym, iż nie jest on dostatecznie uzbrojony w wiedzę ide- 
otłogiczną. 


Romana 
Adamczak 


To nie tylko sprawa poziomu ideologicznego 
i utożsamiania się z polityką partii. W par- 
tii chyba wszyscy zgadzają się z jej linią i ją 
akceptują. Tylko nie zawsze wiedzą, jak należy ją realizować, 
na czym ma polegać wykonywanie kierowniczej roli przez grupę 
partyjną, organizację oddziałową czy całą organizację partyjną. 
A przede wszystkim, jak ją realizować w stosunku do poszczegól- 
nych towarzyszy. 


Henryk 
Smolak 


Ludzie oceniają nas nie według tego, co mó- 
wimy, ale według tego, co czynimy. Członka 
partii, oprócz osobistych walorów charakte- 
ru, powinna również cechować postawa obywatelska, społeczna, 
wyższa dbałość o swój warsztat pracy, który by mógł być po- 
kazywany jako wzór. Jeśli tylko pięknie umiecie przemawiać i 
innych nawoływać do czynu, a sami źle prowadzicie swoje go- 
spodarstwo — nikt wam nie uwierzy, nie zaufa. 


Roman 
Grzegorczyk 


Chciałbym powiedzieć o samej „technologii” 
kształtowania prawidłowej postawy członka 
partii Za zasadniczą sprawę uważam tu ze- 
branie partyjne, podstawowe forum wymiany poglądów. Zebra- 
nia partyjne muszą być interesujące. Łączę duże nadzieje z de- 
cyzją Komitetu Centralnego, że kilka zebrań w roku będzie po- 
święconych sprawom ideologicznym, na których po prostu po- 
rozmawiamy o postawach. 


Wojciech 
Banasiak 


Druga sprawa to konieczność reakcji na złe. zjawiska i po- 
stawy. Nie o karę partyjną czy jej wymiar chodzi, ale o to, by 
naprawdę w organizacjach partyjnych, wśród członków partii, kaz- 
da niewłaściwa postawa Spotkała się zawsze z krytyczną oceną. 
Kwestią zasadniczą nie jest sama kara, ale nieuchronność reak- 
cji, świadomość, że każde złe zjawisko zostanie dostrzeżone i 
publicznie ocenione. To w wielkiej skali zapobiega poważnym afe- 
rom, w małej powoduje, że człowiek bardzo szybko wraca do 
normy. 


Jakie są przyczyny wydaleń z partii? Pierw- 
sze miejsce zajmują kradzieże, nadużycia I 
afery gospodarcze. Drugie — pijaństwo i nie- 
moralne postępowanie członka partii. Dalej — naruszanie dy- 
scypliny partyjnej i inne. Wszystkie te zjawiska oddziałurą 
szkodliwie na środowisko, a zwłaszcza na bezpartyjnych. Zty 
członek partii przynosi nam wielkie szkody moralne. 


Genowefa 
Stefańska 
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EŚ TOWARZYSZU? 


Zastanawialiśmy się, jak temu przeciwdziałać. Z wszystkimi 
sprawami, które trafiają do nas, idziemy na zebrania organizacji 
partyjnych, sądzimy bowiem, że właśnie organizacja partyjna, do 
której należy dany towarzysz, przede wszystkim musi się usto- 
sunkować do jego postawy. Działa to wychowawczo nie tylko na 
niego, ale na całą organizację partyjną. Kradzieże, pijaństwa 
w pracy wydają złe Świadectwo także środowisku partyjnemu. 
Nie wierzę, aby towarzysze pracujący obok nie widzief, co się 
dokoła nich dzieje. Skąd jednak to się bierze, że nie reagują? 
Czy tylko z braku odwagi? 


Moim zdaniem — dobra praca grupy i organizacji partyjnej 
ma zasadniczy wpływ na sytuację, może przeciwdziałać tym 
zjawiskom. Potrzebne jest bleżące ustosunkowanie się i ocena 
postaw towarzyszy na zebraniach partyjnych. Nie wolno czekać, 
aż sprawa trafi do komisji kontroli partyjnej. 


Stefan 
Markiewicz 


Zastanawialiśmy się nad mechanizmem po- 
wstawania I działania afer gospodarczych, ła- 
powniczych itd. Ciekawe — w aferach nie 
uczestniczą ludzie z produkcji, ci, którzy się rzetelnie, uczci- 
wie napracują. W aferach uczestniczą ludzie z nadzoru i z do- 
zoru, a gdzieś tam przyplącze się czasem jakiś robotnik placo- 
wy, magazynowy. Są to ludzie nie najniżej zarabiający. Ludzie 
bardzo często wychowani już w Polsce Ludowej. Myślę, że prob- 
lem nie tkwi tyłko w tym, że ludzie nie sygnalizują: mechanizm 
niektórych afer jest perfidny i doskonały, trudny do ujawnienia. 
Jest to chyba także kwestia wychowania. W naszym systemie 
wychowawczym | w propagandzie nie potrafiliśmy dwóch rze- 
czy oddzielić. Tej ogólnej, słusznej dążności do polepszenia by- 
tu, poprawy warunków życia — oraz nie zawsze właściwych spo- 
sobów osiągania tego. Byt można poprawiać tylko i jedynie ucz- 
ciwą pracą. Nie podjęliśmy i nie podeimujemy chyba jeszcze 
w takich rozmiarach, jak to jest potrzebne, problemu walki z ten- 
dencjami neomieszczańskimi. Stary ustrój w warunkach socja- 
lizmu daje znać o sobie. 


Henryk 
Smolak 


istotny wpływ na kształtowanie postaw ma — 
moim zdaniem — jawność życia społeczne- 
go w zakładzie. Jestem dziennikarzem, jeż- 
dżę po zakładach, przychodzą listy do redakcji. Z obserwacji 
i listów wynika, że więcej ludzie wiedzą o tym, co robią wła- 
dze centralne, niż o tym, co robi dyrekcja, kierownictwo ich za- 
kładu, co robi wreszcie organizacja partyjna. Obieg informacji 
w zakładzie jest wciąż niedobry. Niektórzy towarzysze uważają, 
że nie potrzeba ludzi aktywizować, rozbudzać dyskusji. Lepiej, 
żeby było tak, jak jest. | tu jest właśnie problem. Jeśli zadania 
zakładu. zakładowy wycinek programu partii nie dociera do 
szerszego grona towarzyszy, to jak oni mają siebie później 
umiejscowić? 


Romana 
Adamczak 


Potrzeba szerszej informacji, a także lepszej 
zdukacji ekonomicznej. Chodzi o to, ażeby 
każdy robotnik znał mechanizm działania 
przedsębiorstwa, by wiedział, jakie skutki pociągnie to, że zro- 
bi nie tak, jak należy. Potrzeba informacji bieżącej o zamierze- 
niach, o perspektywach zakładu. Człowiek, mając tę wiedzę, 
maiec perspektywy. przewidując skutki takich czy innych dzia- 
łan, czuje s.ę współgospodarzem. 


Dążąc do pobudzania aktywności członków partii, powinniśmy 
stwarzać syluacje, w których członek partii będzie musiał wy- 
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razić swój pogląd na daną sprawę i przez to automatycznie 
podjąć odpowiedzialność za decyzje postawione pod dyskusję. 
Należy sprawy stawiać kontrowersyjnie, ałternatywnie, żeby po- 
budzać do śmiałych poszukiwań. Utrudni to wybranie oportuni- 
stycznej drogi milczenia. 


Stefan 
Markiewicz 


Zgadzam się z opinią, że podstawowa oraz 
oddziałowa organizacja partyjna i grupa par- 
tyjna są głównym ogniwem kształtowania po- 
staw członków partii poprzez zebrania partyjne jako platformę 
oceny postaw członka partii, rozmowy partyjne, szkolenie ideolo- 
giczne, przydział, ralizację i kontrolę realizacji zadań partyj- 
nych. Ale myślę, że upłynie jeszcze sporo czasu i będzie nas 
kosztowało wiele sił, by przezwyciężyć te wieloletnie niedobre na- 
wyki do oceniania raczej rzeczy niż ludzi. Jakoś łatwo jest mó- 
wić o planie, o technice, o ekonomice, o organizacji, trudniej 
jest mówić o ludziach. Jeszcze ogólnie o kryteriach — proszę 
bardzo. Ale już konkretnie ocenić politykę kadrową, a taki obo- 
wiązek spoczywa na podstawowej organizacji partyjnej, nie jest 
łatwo. Wyrażane są nawet obawy, czy zebranie partyjne będzie 
zdolne dokonać takiej oceny. I stąd przechwytywanie pewnych 
uprawnień organizacji podstawowej, zebrania partyjnego przez 
komitet zakładowy, przez egzekutywę. Jest to po prostu z jed- 
nej strony niewiara w umiejętności członków partii dokonywa- 
nia pryncypialnej oceny, a z drugiej strony chyba obawa, że- 
by przy omawianiu tego tematu nie poddać krytycznej ocenie 
pracy kierownictwa partyjnego i administracyjnego w przedsię- 
biorstwie czy instytucji. 


Ludzie nie łubią krytyki i w różny sposób sta- 
rają się ją tłumić. Za wyrażne tłumienie kry- 
tyki na zebraniu partyjnym wyciągamy ostre 
wnioski I bardzo niewielu towarzyszy odważy się dziś w ten 
sposób reagować. Ale tłumieniem krytyki jest również taka sy- 
tuacja, w której ktoś mówi dwa, trzy razy na zebraniu o tym 
samym i nawet mu się przyznaje rację — ale później nie załatwia 
się sprawy i znowu na jakimś tam zebraniu trzeba do sprawy 
wracać. To jest perfidny sposób tłumienia krytyki. 


Genowefa 
Stefańska 


Feliks 
Kończyk 


Ciężko bywa z egzekwowaniem krytyki. U nas 
na przykład konieczna była zmiana zarządu 
kółka rolniczego, ponieważ zarząd, a szcze- 
gólnie prezes, załatwiał pewne sprawy po kumotersku. Gniewa- 
ło to towarzyszy, mówili o tym także bezpartyjni. Sprawa sta- 
nęła raz i drugi na zebraniu, ale rezultatów nie było. Towarzy- 
sze uważali, że jakoś za długo się to przeciąga, i powiedzieli 
wreszcie: jeżeli ta sprawa nie będzie doprowadzona do końca, 
my nie mamy po co przychodzić na zebrania. Długo trzeba by- 
ło walczyć i nie obyło się bez pomocy Komitetu Powiatowego, 
żeby w końcu rzecz załatwić po myśli organizacji partyjnej. 
A przecież wcześniejsze załatwienie sprawy zależało nie od ko- 
go innego. tylko od towarzyszy partyjnych. 


Członek partii w każdym miejscu, na każdym 
stanowisku musi mieć właściwe oblicze i po- 
Sstawę. Wszędzie stykamy się z ludźmi — czy 
to w mleczarni, czy w punkcie skupu, czy przed kasą SOP-u, 
czy w gminnej spółdzielni, i tam często ktoś nawali, ktoś czegoś 
nie dopatrzy. Trzeba na miejscu, na gorąco przecinać zło, trze- 
ba wskazywać tego, kto faktycznie zawinił. Taka natychmiasto- 
wa reakcja daje właściwe i pożądane rezultaty. 


Roman 
Grzegorczyk 


KIM JESTEŚ TO WARZYSZU? 
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Członek parńi nie może odrywać się od swe- 
go środowiska, szczególnie robociarz. Siła 
naszej partii I siła członka partii w środo- 
wisku polega na więzi ze współtowarzyszami pracy. Socjalizm 
nie wszyscy budują jednakowo na stanowiskach pracy. Budują 
go ci tylko, którzy pracują bez zarzutu. 


Lucjan 
Fudala 


Na podstawie bogatego doświadczenia i ob- 
serwach możemy stwierdzić, że chłop z na- 
tury jest pracowity, uparty w działaniu, jest 
człowiekiem, którym kieruje nawet swego rodzaju zazdrość za- 
wodowa. To są dobre cechy. Rolnik, który nie jest „zazdrosny”, 
który obojętnie patrzy na to, że u sąsiada lepiej się rodzi niż 
u niego — nie jest dobrym rolnikiem. I dlatego te cechy nale- 
ży rozbudzać, rozwijać, właściwie wykorzystywać w działaniu 
praktycznym, w pracy naszych organizacji partyjnych. 


Roman 
Grzegorczyk 


My w różny sposób podchodzimy do tego 
w środowisku robotniczym, preferując ludzi 
dobrej roboty. Po pierwsze w stosunku do 
pracowników trzeba zastosować inną niż dotychczas politykę. 
Przywileje i zdobycze socjalizmu powinny być przede wszyst- 
kim zdobyczami i przywilejami dla najlepszych. 


Lucjan 
Fudala 


To są bodźce typu materialnego, ale czasem o wiele ważniej- 
sze w Środowisku robotniczym są bodźce typu moralnego. Mię- 
dzy innymi traktujemy jako wyróżnienie odwiedziny np. sekre- 
tarza komitetu miejskiego czy I sekretarza KZ w domu pra- 
cownika. ldziemy do rodziny, żeby tej rodzinie podziękować. 
Przy okazji interesujemy się warunkami życia. Bo ten dobry ro- 
botnik przeważnie jest człowiekiem bardzo skromnym, nigdy 
nie przychodzi do komitetu zakładowego ani do rady zakłado- 
wej z pretensjami. Mieliśmy taki przykład bezpartyjnego, który 
50 lat przepracował w hucie „Batory”, mieszkał w złych warun- 
kach, nigdy nie był na wczasach. Kiedy mówimy: „Przyjdźcie ju- 
tro do Komitetu Zakładowego, załatwimy wam sanatorium, bo 
już i chorzy jesteście' — dziwi się: „Mam przyjść do Komite- 
tu, wy macie całą hutę na głowie, gdzie tam moją skromną oSo- 
bą będziecie się zajmować". Tacy są robotnicy! 


Leon W organie zakładowym „Nasze Sprawy" w 
Sobczak styczniu br. wystąpiłem z artykułem o tema- 

tyce wiążącej się z dzisiejszym spotkaniem: 
„Członek partii w swoim zakładzie pracy, na swoim stanowisku", 
Próbowałem — na podstawie przykładów z naszego terenu — 


ukazać, czy I jak członkowie partii wywiązują się z zadań na 
swoich stanowiskach pracy. Oddźwięk byt bardzo szeroki. Prze- 
stało się nazywać anonimowo niektóre Sprawy, a zaczęło wska- 
zywać konkretne adresy w zakładzie czy w wydziale. Sporo by- 
ło dyskusji i jest ona kontynuowana do dziś, już z pozycji 
najniższych ogniw, z nazywaniem po imieniu i po nazwisku lu- 
dzi odpowiedzialnych za złą pracę czy też nieprawidłowości. 


Stefan 
Markiewicz 


Przy bliższych ocenach okazuje się, że nie 
wszyscy członkowie partii zasługują na 
opinią wzorowego pracownika i obywatela. 
Może za mało podkreślamy te cechy ogólnoludzkie, które prze- 
de wszystkim powinny charakteryzować członka parti, takie Jak: 
uczciwość, skromność, pracowitość, prawdomówność, odwaga, 
zdolność do samooceny. Dopiero później powinny iść kryteria 
wyróżniające: wiedza polityczna, ideowe zaangażowanie, społe- 
czna aktywność, odpowiedzialność za reahzację linii partii, od- 
powiedzialiność za swoją organizację partyjną | za całą partię. 
Myślę, że to jest nasz poważny niedostatek. I stąd może ta dy- 
skusja dzisiaj. Mamy w partii pewną część ludzi biernych, nie- 
zaangażowanych, ludzi, którzy nie mogą być nawet w swoim 
środowisku wzorem postawy obywatelskiej. Nie wystarczy słusz- 
ny program partii, bo o efektywności działania partii w sferze 
gospodarczej i wychowawczej decyduje także to, kto ten pro- 
gram głosi i jak własnym przykładem zachęca społeczność do 
realizacji tego programu. Skuteczniejsze jest oddziaływanie po- 
lityczne człowieka, który cieszy się niekłamanym autorytetem w 
środowisku nie z tytułu mianowania czy funkcji wybieralnej, ale 
z tytułu postawy osobistej. 


Wacław 
Staniszewski 


Muszę przyznać, że nie spotkałem się z tym, 
aby ktokotwiek spoza partii krytykował uch- 
wały partii. Ale niejednokrotnie słyszę głosy 
krytyczne pod adresem członków partii. Krytykowany jest nie pro- 
gram, lecz wykonanie, i często — niestety — te głosy krytycz- 
ne są uzasadnione. Zbyt dużo jest u nas marnotrawstwa, opie- 
szałości, asekuranctwa. A przecież w każdej komórce gospodar- 
czej są członkowie partii. Myślę, że podjęta przez Redakcję „Ży- 
cia Partii” akcja pomoże partii w realizacji przyjętych zadań. Po- 
może samym członkom partii, pobudzi ich aktywność, abyśmy 
w czynach byli zgodni z przyjętym programem. Obecnie przy re- 
alizacji trudnego, ale ambitnego programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, realizowanego w tempie przyspieszonym, 
konieczne jest, aby członkowie partiń przodowali pod każdym 
względem. | 


Lipcowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 


Numer otwiera artykuł pt. „Pokój 
narodom”, poświęcony pozytywnym 
zmianom na arenie międzynarodowej. 


„Droga dynamicznego nozwoju 5o- 
cjalistycznej Polski” — to artykuł I 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gier- 
ka, otwierający dział: Teoria. 


w tym samym dziale zamieszczone 
zostały: materiały dyskusji na temat 
integracji gospodarczej we współcze- 
snym Świecie, w której udział wzięły: 
Instytut Gospodarki Światowej i Sto- 
sunków Międzynarodowych Akademii 
Nauk ZSRR, Instytut Badań Marksi- 
stowskich we Frankfurcie nad Me- 


nem (NRF) oraz Polski Instytut Spraw 
Międzynarodowych; artykuł Gyórcy 
Aczela „Wychowanie nowego czło- 
wieka”, stanowiący ciąg dalszy pu- 
blikacji o rozwiniętym socjalizmie, 
oraz informacja poświęcona Między- 
narodowej Konferencji Teoretycznej 
na temat „Klasa robotnicza t jej par- 
tia we współczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym, która odbyła się w 
Warszawie 21—23 maja 1973 roku. 


Następny dział, Polityka, obejmuje: 
artykuł Lubomira Strougala „Głów- 
ny instrument budowy socjalizmu”; 
obszerny materlał dyskusji dotyczą- 
cej problemów migracji siły robo-= 


„czej w Europie zachodniej, z udzia- 


łem przedstawicieli partii  komuni- 
stycznych z 10 krajów — Belgii, Fran- 
cji, Grecji, Hiszpanii, NRF, Portuga- 
lii, Szwecji, Turcji, Wielkiej Bryta- 
ni, Włoch; rozmowę ministrów 1 dzia- 
łacza związkowego Demokratycznej 
Republiki Wietnamu na temat dróg 
odbudowy gospodarki narodowej: ar- 
tykuł członka KC Komunistycznej 
Partii Boliwii Carlosa Alby z serii 
„Polityczny portret Ameryki Łaciń- 
skiej''; artykuł trzech autorów — B. 
Awramowej, 8. Mitry i R. Slewortja- 
na, zawierający ich wrażenia z pod- 
róży po Republice Bangladesz: ma- 
teriał Bruce Magnusona o sytuacji w 
Kanadzie oraz szereg innych intere- 
sujących materiałów. 
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Złożoność zagadnienia, a także objętość artykułu zmusza do uczy- 
nienia na wstępie zastrzeżenia, iż przedstawione poglady na osobowość 
sekretarza organizacji partyjnej są dyskusyjne i w żadnym wypadku nie 
mogą wyczerpać tematu. Wydaje się, że ważność zagadnienia jest tak 
wielka, iż warto zachęcić Towarzyszy do wypowiedzi krytykujących 
pizedstawioną koncepcję badź ja uzupelłniajacych. 


Kć. jest osobowość, jakie treści 
wchodzą w skład tego pojęcia? Nie 
ma co do tego w teorii jednomyślności. 
Różne kierunki i szkołv przedstawiają 
różne poglądy na treść tego pojęcia, 
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niekiedv wzajemnie się wykluczające. 
Stąd konieczność określenia przedmiotu 
naszych rozważań w celu uniknięcia 
dowolności w rozumieniu tematu. Tutaj 


rzyjmiemy rozumienie osobowości ja- 
J h 
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TOWARZYSZŁU? 


ko „mechanizmu (czy systemu) regula- 
cji warunkującego stałość, specyficzność 
i organizację ludzkiego zachowania się. 
System ten powstaje w toku indywi- 
dualnego rozwoju jako produkt społe- 
cznych oddziaływań. Posiada on zdol- 
ność samoregulacji i samorozwoju” '). 


Z definicji tej wynika, że zachowanie 
się człowieka jest wyrazem struktury 
jego osobowości. Znaczy to, że osobo- 
wość można rozpatrywać jako zespół 
cech stanowiących system regulacji za- 
chowania. Osobowość człowieka jest 
wynikiem społecznych oddziaływań, co 
oznacza możność kształtowania cech 
m. in. w procesie pracy, w procesie peł- 
nienia określonych funkcji. A więc wy- 
kształcenie pewnych cech, stanowiących 
elementy struktury osobowości i wyra- 


żających się na zewnątrz w formie 
określonego zachowania się, możliwe 


jest jakby przez trening. Im będzie 
on dłuższy, tym trwalsze będą skutki. 
Wyrobienia poczucia odpowiedzialności, 
dokładności, gotowości do współdziała- 
nia z innymi, wrażliwości i innych cech 
nie można dokonać tylko przez oddzia- 
ływanie słowem. Olbrzymią rolę odgry- 


15 J. Revkowski — Osobowość jako przed- 
miot badań psycholomcznych — w: Człowiek 
w warunkach cywilizacji współczesnej. War- 
Szawa, 1967. 
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J estem zdania, że pozytywami nie 

trzeba się chwalić, przeto po- 
wiem o negatyvwach. Możliwe, że bę- 
dą to słowa ostre, niemniej prawdzi- 


we. 
Analizując wiele wydarzeń, fak- 
tów i ludzi z okresu mojego ży- 


cia i przynależności do partii (wy- 
wodzę się ze średniej generacji, 
wstąpiłem do PPR w 1944 r.) zau- 
ważyłem, że w nasze szeregi nierzad- 
ko wnikali i wnikają ludzie, któ- 
rym obca jest ideologia partii. Mia- 
ło i ma to miejsce, chociaż Statut 
nakazuje przyjmować ludzi uznają- 
cych zasady ideowe, najlepszych, że 
tak powiem — nieskazitelnych. 


Ponieważ przeszedłem z partią 
szmat drogi, przeżyłem trudne, łat- 
wiejsze i ciężkie chwile, uważam, że 
każdy członek partii bez względu na 
piastowaną funkcję ma kierować się 
naszym Statutem, żyć zgodnie z za- 
sadami moralności socjalistycznej. 
Dła tych wszystkich, którzy świa- 
domie ją łamią, nie tylko nie powin- 
no, ale nie może być miejsca w na- 
szym gronie. Wszyscy bez wyjątku 
towarzysze muszą dbać o swoje ob- 
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Z listów do Redakcii 


licze partyjne, troszczyć się o nie jak 
o własne zdrowie. 

Na partię stale zwrócone są oczy 
bezpartyjnych. Tylko należyta posta- 
wa jej członków jest w stanie wzbu- 
dzać do partii zaufanie. Nie wszy- 
scy jednak partyjni liczą się z tym. 
Nierzadko ponad te wartości stawia- 
ją dobro i interes własny. Są mię- 
dzy nami ludzie. którzy potrafią sto- 
sownie do chwili przybierać różne 
maski. Nasza moralność socjalistycz- 
na to między innymi umiejętność 
kierowania sobą, przestrzeganie za- 
sad współżycia społecznego. Nakazu- 
je ona przeciwstawiać się popularnej 
zasadzie „Śmierć frajerom”, egoiz- 
mowi, obojętności na los drugiego 
człowieka, krzywdzie, niesprawiedli- 
wości, zakłamaniu, obłudzie. Każdy 
z osobna musi analizować swoje po- 
stępowanie, czy nie jest ono sprze- 
czne z wyznawaną ideologią, poczu- 
ciem honoru, interesem społecznym. 
Jest to jednak proces trudny, złożo- 
ny, długotrwały. Dotyczy każdego z 
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nas i wszystkich razem. Przyniesie 
on właściwe skutki tylko wtedy, kie- 
dy na kazdym stanowisku pracy, w 
miejscu zamieszkania przejawiać się 
będzie wspólna troska o utrzymanie 
autorytetu osobistego, politycznego, 
zawodowego, moralnego członków 
naszej partii. Kiedy śmiało, bez o- 
baw potrafimy piętnować każdy ob- 
jaw lekceważenia obowiązków, dwu- 
licowości, kumoterstwa, marnotraw- 
stwa, nadużywania stanowisk służ- 
bowych dla osiągnięcia osobistych 
korzyści. Kiedy będziemy tępić 
wszelkie przejawy tłumienia krytv- 
ki, a w stosunku do winnych stoso- 
wać ostre, surowe sankcje. Jeżeli 
oczyszczać będziemy nasze szeregi z 
osób przypadkowych, które przenik- 
nęły do partii nierzadko po to. żeby 
podrywać autorytet partii, wypraco- 
wany z trudem przez innych. 


Partia to związek ludzi zdrowych, 
świadomych swojej roli wypełniania 
podstawowych założeń statutowych i 
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wa tu przykład zachowania się innych 
ludzi, wymagania przez nich stawiane, 
uznawanie wartości i ich egzekwowanie 
przez dane środowisko. To są główne 
środki kształtujące osobowość. 


Wynika stąd wniosek, że taka jest 
osobowość sekretarza, jacy sami — jako 
POP — jesteśmy i jakie stawiamy przed 
nim wymagania. Z kolei sekretarz, ja- 
ko kierownik grupy społecznej, oddzia- 
łuje na zachowanie innych ludzi. 


Możność kształtowania cech osobowo- 
ściowych daje z jednej strony szansę 
na świadome, racjonalne oddziaływanie 
wychowawcze, z drugiej natomiast po- 
zwala na świadomą pracę nad samym 
sobą, mającą na celu wykształcenie ta- 
kich cech, jakie uważamy za pożądane. 
Racjonalne oddziaływanie na innych 
oraz świadome kształtowanie cech wła- 
snych wymaga znajomości mechaniz- 
mów społecznych i psychicznych, za- 
chodzących w procesie wychowawczym 
odbywającym się «v grupie społecznej 
zakładu pracy. 


W naszej strukturze społeczno-poli- 
tycznej, będącej realizacją dyktatury 
proletariatu, organizacja partyjna sta- 
nowi ośrodek władzy. Z tej racji se- 
kretarz organizacji partyjnej współ- 
uczestniczy w procesie zarządzania za- 
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kładem pracy. Decyzje sekretarza od- 
noszą się nie tylko do członków partii, 
ale także w sposób pośredni bądź bez- 
pośredni dotyczą wszystkich pracowni- 
ków zakładu. Sekretarz powinien więc 
zdawać sobię sprawę z tego, że jest 
współodpowiedzialny za kształt przy- 
szłego społeczeństwa, za zachowanie 
ludzi, na których oddziałuje wychowa- 
wczo i którzy przekazany im wzór wpa- 
jać będą pokoleniom następnym. Wy- 
maga to określonych umiejętności w 
zakresie oddziaływania wychowawcze- 
go na innych ludzi, a także pracy nad 
sobą. Jeśli dojdzie do wniosku, że obo- 
wiązkowi temu nie podoła, to dla za- 
chowania własnego czystego sumienia 
nie powinien godzić się na pełnienie 
funkcji sekretarza. O ile jednak funkcję 
taką przyjmie, to musi nabyć wiedzę o 
ksztaitowaniu osobowości człowieka i 
stosować ją zgodnie z wymaganiami 
rozwijającego się społeczeństwa socja- 
listycznego. Człowiek, który nie zada- 
je sobie trudu podnoszenia swej wiedzy 
ogólnej, ograniczający się w działaniu 
tylko do swojego stanowiska pracy, nie 
będzie dobrym wzorem dla innych, nie 
będzie właściwie kształtował osobowo- 
ści otaczających go ludzi. Głoszone 
przez niego — słuszne i piękne — ha- 
sła niewiele tu pomogą. Sekretarz po- 


CZŁONKA PARTII 


realizowania tego, co nąą<azuje jej 
najwyższa władza — Zjazd. Dlatego 
też ludzie „chorzy” muszą opuszczać 
nasze szeregi. Członkiem partii nie 
wystarczy chcieć być — trzeba u- 
mieć nim być, mieć w tym kierunku 
powołanie, posiadać wysokie wartoś- 
ci ludzkie. Członek partii nie może 
tylko głosić prawdy i sprawiedliwo- 
Ści, musi ją czynić, wszędzie o nią 
walczyć. Wiele spraw raduje, cieszy, 
ale także są takie, które bolą, wsty- 
dzą, dokuczają. Na każdym członku 
partii, a zwłaszcza na towarzyszach 
zatrudnionych na funkcjach kierow- 
niczych, spoczywa obowiązek prze- 
strzegania wskazań partii, norm ży- 
cia leninowskiego w każdym miej- 
scu, środowisku, od najniższej de 
najwyższej instancji. Kierownicza 
rola partii zobowiązuje ich z racji 
powierzonych im przez partię fun- 
kcji — do sumiennego wykonywania 
przyjętych przez nich obowiązków, 
aby działalność pozostałych setek i 
tysięcy będących pod ich kierowni- 


ctwem przynosiła stale widoczne o- 
woce — służyła krajowi i całemu ru- 
chowi robotniczemu. 


Z moralnością członków partii 
ściśle wiąże się również słowo TO- 
WARZYSZ. Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza zrzesza ponad dwa 
miliony członków, niemniej coraz 
częściej zanika to słowo w języku 
partyjnym. Żyją jeszcze wśród nas 
nieliczni towarzysze, którzy wiedzą, 
jakie treści to słowo niosło, co zna- 
czyło, że łączyło wielu w czasach 
trudnych, ciężkich, było ich nieodłą- 
cznym przyjacielem w okresie doli i 
niedoli, więzień i wspólnie przele- 
wanej krwi, w walce o lepsze jut- 
ro. A znaczyło ono: jeden za wszy- 
stkich — wszyscy za jednego. 


Czym należy tłumaczyć, że obecnie 
członkowie partii odnoszą się do 
siebie w tej formie od wielkiego 
święta, rzadziej natomiast w życiu 
codziennym? Zrozumiałe jest. że nikt 
nie posiada specjalnych znamion 


winien nade wszystko pamiętać, że zaj- 
muje eksponowane stanowisko kierow- 
nicze, że jest oglądany ze wszystkich 
stron. Zachowanie na tvm stanowisku 
będzie więc naśladowane. 


%k 


Wymagania stawiane sekretarzowi 
organizacji partyjnej oddziałują w spo- 
sób istotny na kształt jego osobowości. 
Cechy stanowiące elementy tej osobo- 
wości wynikać muszą z socjalistycz- 
nych norm moralnych. Moralność socja- 
listyczna przejęła wartości ogólnoludz- 
kie. Opiera się na doświadczeniach bu- 
downictwa socjalistycznego. Określa 
warunki tworzenia nowego społeczeń- 
stwa. Normy moralności  socjalistycz- 
nej, tak jak wszystkie inne normy, ule- 
gają systematycznym przemianom wraz 
z rozwojem budownictwa socjalistycz- 
nego. Nie wolno zapominać, że życie 
nie stoi w miejscu, wobec czego normy 
lat ubiegłych nie zawsze mogą odpo- 
wiadać współczesnej sytuacji społecz- 
nej. Normy moralności socjalistycznej 
nie poprzestają na moralnej kwalifika- 
cji postępowania człowieka, ale nakazu- 
ją również lub zabraniają określonych 
zachowań. Narmy moralności socjali- 
stycznej służą określonemu celowi. 
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członka partii, trudno więc wyma- 
gać, żeby zwracali się do siebie w 
tej formie ci, co się nie znają. Ale 
w ścisłym gronie, określonym środo- 
wisku bywa, że towarzysze tytułują 
się „panami”. W partii towarzyszem 
musi być naczelny dyrektor i sprzą- 
taczka — minister i wożny. Powinni 
się jednakowo szanować, odnosić do 
siebie, bo są ulepieni z jednej gliny, 
chodzą po tej samej ziemi. Zwracam 
na ten szczegół uwagę po to, żeby 
słowo towarzysz znalazło właś- 
Giwe miejsce w naszym słowniku, w 
potocznej rozmowie, w życiu par- 
tyjnym i związkowym. Żeby wpajali 
go sobie nie tylko nowo wstępujący 
do partii, ale także przyswajali go ci 
wszyscy, którym do niego jakoś może 
jeszcze trudno jest się przyzwaczaić. 
Możliwe, że dla wielu młodych lu- 
dzi, wychowanych w innych niż ich 
poprzednicy warunkach, słowo to 
wydaje się obce i nie rozumieją jego 
siły, znaczenia. Moim zdaniem nad 
tvm należy pracować, mówić na 
szkoleniach partyjnych, traktować 
na równi z innymi ważnymi proble- 
mami. 


BOLESŁAW GĘBALA 
Stalowa Wola 
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Co jest cęlem naczelnym, dobrem na- 
czelnym socjalizmu i moralności socja- 
listycznej? Człowiek — oraz jego rola 
i miejsce w życiu społecznym. Jest to 
więc moralność na wskroś humanisty- 
czna, bo dotyczy wszystkich spraw czło- 
wieka. Jest ona także racjonalistyczna, 
bowiem wiąże swoje normy z nauko- 
wym spojrzeniem na świat. Są to więc 
normy 'Ssankcjonujące postępowanie, 
które prowadzi do wszechstronnego roz- 
woju sił i uzdolnień człowieka oraz jego 
uspołecznienia. 


Wypadkową socjalistycznych norm 
moralnych ma być osobowość człowieka 
— członka socjalistycznego społeczeń- 
stwa. Jaki jest idealny model czło- 
wieka w naszym społeczeństwie? Jakimi 
powinien charakteryzować się cechami 
osobowymi? Sprecyzowanie takiego ze- 
społu cech jest zawsze ryzykowne ze 
względu na ich obfitość, poglądy na ka- 
tegoryzację, treści składające się na te 
cechy. Stąd dyskusyjność zaprezentowa- 
nego poniżej modelu, który powinien 
być wzorcowy dla każdego członka na- 
szego społeczeństwa, a tym ściślej obo- 
wiązywać powinien każdego członka 
partii, zwłaszcza na eksponowanych sta- 
nowiskach — a więc i sekretarza orga- 
nizacji partyjnej. Oczywiście obowiązu- 
je go cały zespół norm powszechnie 
funkcjonujących w społeczeństwie i o- 
kreślających podstawowe elementy sto- 
sunków międzyludzkich — a więc pa- 
triotyzm, troska o wychowanie potom- 
stwa i okazywanie pomocy rodzicom, 
uznanie wartości człowieka, negacja 
przemocy fizycznej, poszanowanie cu- 
dzej własności, dbałość o dobre współ- 
życie społeczne — pozbawione zawiści 
i napięć, pracowitość, obowiązkowość i 
ambicja zawodowa. 


Wovdaje się. że sekretarza POP po- 
winny wvrozżniać w szczezolności takie 
cechy jak: 


— Zauneażowanie. gotowość do dzia- 
łania nawet wbrew przyjętym siere- 
otvbom. Zaangażowanie to musi być 
poparte znajomością faktów, poprze 
dzane analizą zjawisk społecznych, 
świadomością skutków działania i od- 
powiedzialnością za to działanie. Wy- 
raża się ono w przemyślanvm zabiera- 
niu głosu, aktvwnvm udziale w pracach 
zawodowych i społecznych. w chęci pra- 
widłowewo wychowywania innvch ludzi. 


— Dbałość o dobro społeczne jak o 
dobro własne, zwracanie uwagi innvrn 
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na marnotrawstwo I brakoróbstwo, za- 
bezpieczenie wspólnego dobra przed 
kradzieżą. To także poszanowanie cu- 
dzej pracy i jej efektów, bowiem sta- 
ją się one dobrem społecznym. 


— Koleżeńskość, niewywyższanie się 
bez względu na zajmowane stanowisko, 
kwalifikacje zawodowe czy posiadany 
tytuł. Nie przeczy to zachowaniu odpo- 
wiedniego dystansu tam, gdzie jego 
brak może być źle rozumiany przez 
współpracowników. 


— Taktowność, znalezienie właściwe- 
go sposobu zachowania się w zależno- 
Ści od sytuacji. Niekiedy może to ozna- 
czać użycie mocniejszych słów i ostrzej- 
szvch zachowań, np. w stosunku do dru- 
£iezo człowieka, który kulturę osobi- 
stego zachowania się będzie odczytywał 
jako słabość lub nieudolność w przeka- 
zywaniu decvzji. 


— Wzajemna pomoc, życzliwość oka- 
zvwana ludziom, pomoc w najróżniej- 
szych sytuacjach w pracy i poza pracą. 
Oczywiście nie może to być pomoc w 
działaniach społecznie szkodliwych. 


— Podnoszenie wiedzy fachowej 1: 
ogolnej. Chodzi tu o zdobywanie wvż- 
szych kwalifikacji zawodowych, syste- 
matyczne dokształcanie się w obranym 
kierunku zawodowym, stałe zapozna- 
wanie się z nowymi osiągnięciami w 
określonej dziedzinie. Obejmuje ono 
również zapoznawanie się z nowymi 
tendencjami w rozwiązywaniu zjawisk 
społecznych, a więc nieograniczanie się 
tvlko do wąskiego zakresu zaintereso- 
warń profesjonalnych. Łączy się z tym 
przesazywanie wiedzy, dążenie do pod- 
noszenia stopnia świadomości innvch 
ludzi przez przekazywanie własnej wie- 
dzy. szczególnie młodvm ludziom. 


— Dążność do nabywania umiejętno- 
Ści organizacyjnych i kierowniczych — 
to specjalnie wyodrębniony element 
podnoszenia wiedzy, szczególnie ważny 
ze względu na funkcje kierownicze sta- 
nowiska sekretarza. 


— Odwaga, wyrażanie własnych 
przemyślanych poglądów bez względu 
na konsekwencje. Charakteryzuje się 
ona także podejmowaniem śmiałych de- 
cvzji ł działań. Nie obejmuje szarżo- 
wania, zbędnego ryzyka, szczególnie 
wobec innvch ludzi. 


— Ronsckwencja w postępowaniu, 
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przeciwieństwo  chwiejności, częstej 
zmiany zdania i zachowania. Oznacza 
systematyczne i stałe dążenie do wyty- 


czonych celów. 


— Samokrytycyzm, dostrzeganie wła- 
snych wad i dążność do ich przezwycię- 
żania. 


— Kultura osobista, schludność, czy- 
stość, negacja ekstrawagancji w ubio- 
rze i zachowaniu się. 


Czy ten zestaw cech jest pełny dla 
uzyskania modelu idealnego? Zapewne 
nie. Można go rozszerzać, eliminować 
niektóre proponowane cechy. Wydaje 
się jednak, że jest na tyle obszerny, 
aby w jego ramach zmieścił się pożą- 
dany obraz osobowości człowieka peł- 
niącego funkcje sekretarza. Nadto wy- 
daje się, że wszystkie te cechy są moż- 
liwe do osiągnięcia w dzisiejszych wa- 
runkach społecznych i ekonomicznych. 


Warto wspomnieć także o negatyw- 
nvm zestawie cech dyskwalifikujących 
człowieka na stanowisku i wvmarają- 
cvch natychmiastowego przeciwdziała- 
nia. To chamstwo, grubiaństwo, złośli- 
wą zawziętość, kłótliwość, niechlujstwo, 
świadome brakoróbstwo, „pazerność” — 
wszystko za pieniądze, autokratyzm. li- 
zusostwo, karierowiczostwo. Cechv te 
wprowadzają zachwianie równowagi 
soołecznej w grupie, wzmagają kontlik- 
tv i stwarzają  nieznośną 
społeczną. 


atmosterę 


Należy raz jeszcze z mocą podkresiić, 
że autor jest świadom niepełności po- 
ruszanej w tekście problematyki i trak- 
tuje powvższe jako głcs w partyjnej 
dyskusji, chyba potrzebnej na łamach 
„Życia Partii", 
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Umieć pracować z ludźmi 


KAZIMIERZ NERKOWSKI 
I sekretarz POP w Łomżyńskiej Fabryce Mebli 


ówić o rzeczywistej roli sekre- 

tarza w zakładzie można wtedy, 
kiedy istnieje w danym zakładzie praw- 
dziwa, nie na niby, organizacja partyj- 
na, a program jej jest nie tylko formal- 
ną, ale realną wytyczną do pracy. Waż- 
nym zagadnieniem jest także miejsce 
sekretarza w organizacji partyjnej. Se- 
kretarz powinien czuć się zawsze tylko 
reprezentantem zebrania i egzekutywy, 
a jednocześnie powinien być motorem 
pracy organizacji partyjnej. 


Jaka jest rola sekretarza w zakładzie? 
Należałoby odpowiedzieć jednym sło- 
wem — trudna! Choćby z tego tytułu, 
że sekretarz jest też pracownikiem za- 
kładu i ma obowiązki zawodowe, któ- 
re musi przykładnie wykonywać, że ma 
nad sobą zwierzchnictwo administracyj- 
ne. Czasem zdarzają się momenty, kie- 
dy sekretarz musi powiedzieć „nie”, a 
zwierzchnik jest odmiennego zdania. 
Sztuką sekretarzowania jest wypraco- 
wanie takiej metody pracy i współpra- 
cy z kierownictwem zakładu, aby nie 
dopuszczać do spięć między kierowni- 
ctwem a organizacją partyjną, a jedno- 
cześnie tak działać, by nie było dwu- 
torowości. Sekretarz musi być odpo- 
wiednim partnerem w zarządzaniu. Ale 
musi także pamiętać, aby w ferworze 
zaangażowania nie przejąć wykonywa- 
nia obowiązków ciążących na kierow- 
nictwie administracyjnym. 


W naszej Fabryce Mebli działalność 
partyjna jest szczególnie trudna. We 
wrześniu 1972 r. zakończyliśmy budowę. 
Od października rozpoczęliśmy 12-mie- 


sięczny cykl dochodzenia do produkcji 
docelowej, a tymczasem został zmienio- 
ny profil produkcji. Pociągnęło to za 
sobą zmiany w urządzeniach, organiza- 
cji itp. Fabryka w Łomży została włą- 
czona do Białostockich Fabryk Mebli z 
dyrekcją w Białymstoku, co spowodo- 
wało zarządzanie na odległość. Do tego 
należy dodać: braki w zatrudnieniu, za- 
łoga surowa, ciągłe braki w zaopatrze- 
niu w podstawowe materiały do produk- 
cji itd., itd. Przy tym wszystkim nasza 
POP składa się z ludzi z różnych zakła- 
dów, z różnymi przyzwyczajeniami io 
różnych poglądach na organizację i pra- 
cę partyjną. 


Trudności polezały wiec na tym, że 
musielismy się sami organizować, a jed- 
nocześnie brać udział w organizowaniu 
całego zakładu. Wszystkie problemy za- 
kładu były i są naszymi problemami. 
Wymaga to ciązłego i aktvwnego umac- 
niania kierowniczej roli POP, wewne- 
trznej spoistości ideowej i więzi Z za- 
łogą oraz zwiększania wpływu ideowo- 
-politycznego na postawy ludzi. Aby 
współzarządzać, musieliśmy znać cało- 
kształt zagadnień w zakładzie, zapew- 
nić sobie stały dopływ informacji bie- 
żącej o występujących problemach. 
Punktem, do którego napływają intor- 
macje, jest sekretarz POP. 


Na pierwszym posiedzeniu egzekuty- 
wy dokonaliśmy podziału pracy, two- 
rząc pięć zespołów. Podział taki pozwa- 
la nam na specjalizację i głębsze wej- 
ście w zagadnienia. Towarzysze z zespo- 
łów, lepiej znając sprawy, sygnalizują 


sekretarzowi problematykę z gotowy- 
mi wnioskami. Dzięki temu na zebra- 
niach i posiedzeniach egzekutyw oraz 
wobec kierownictwa administracyjnego 
trafniej ujmujemy zagadnienia, a jed- 
Aocześnie podajemy przemyślane kolek- 
tywnie postulaty i propozycje, pomocne 
podjęciu słusznych decyzji. A najważ- 
niejsze jest to, że POP zawsze w porę 
widzi i sygnalizuje ważniejsze problemy 
i może interweniować we właściwym 
czasie i właściwych sprawach 


W naszej POP egzekutywa, jako ze- 
spół ludzi wybranych spośród najlep- 
szych, o ogólnym zaufaniu i poszano- 
waniu, spełnia rzeczywiście wiodącą ro- 
lę. Opieramy się również na współpra- 
cy z organizacjami społecznymi, jak RZ, 
RR, ZMS i Komisja Kobiet. Tym łatwiej 
nam to przychodzi, że powstały one z 
inicjatywy POP. Ponadto jesteśmy w 
końcowej fazie organizowania grup 
partyjnvch w wydziałach. Pozwoli to 
nam na ułębsze wejście w środowisko. 


Wyjątkowo ważnym zagadnieniem dla 
organizacji partyjnej w zakładzie, dia 
egzekutywy, sekretarza — jest człowick. 
Kierownictwo administracyjne w pog”- 
ni za planem często zapomina, że ca- 
ła działalność opiera się na zwykłvm 
zapracowanym człowieku. Nam o tym 
zapominać nie wolno. Szczególną uwa- 
zę zwróciliśmy na ustawienie każdego 
członka naszej załogi na odpowiednim 
dla niego stanowisku pracv. Jest to za- 
danie trudne, gdyż każdy człowiek jest 
indywidualnością złożoną. Działalność tę 
prowadzimy przez poznawanie ludzi i 
ugruntowvwanie świadomości każdego 
członka załogi, że jego praca, jego sta- 
nowisko i jego zdanie w dyskusji są 
jednakowo ważne, że nie ma ludzi mniej 
ważnych i ważniejszych. W codziennym 
działaniu wvrabiamy przekonanie, że 
każdy człowiek jest mierzony jedną i tą 
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samą miarką tak pod względem zasług, 
nagród, jak i kar. Rozmawiamy z ludźmi 
indywidualnie i zespołowo, na różnych 
naradach, spotkaniach, zebraniach, przy 
trażdej okazji. Cenne uwagi grup ludzi 
i indywidualne analizujemy i wspólnie 
z kierownictwem administracyjnym 
wprowadzamy w życie. 


Podczas krótkiego okresu naszej dzia- 
łalności dopracowaliśmy się zaufania 
załogi do partii. Przykładem tego za- 
ufania jest fakt, że ludzie przychodzą do 
sekretarza ze swoimi trudnymi proble- 
mami i są przekonani, że zawsze uzy- 
skają pomoc w załatwieniu słusznych 
spraw. Przychodzą z prośbą o interwen- 
cję, porady i z wnioskami. Są sprawy 
indywidualne i grupowe. Często — 
sprawy delikatne, osobiste, o których 
mówi się w cztery oczy. Koło żadnej 
z nich nie przeszliśmy obojętnie, każdą 
załatwiamy do końca. Myśle, że to za- 
ufanie jest największym naszym osią- 
gnięciem partyjnym. 


W pracy masowo-politycznej skupia- 
my uwapę załóg wydziałów i kadry 
techniczno-inżynieryjnej na tych zagad- 
nieniach, które warunkują utrzymanie 
wysokiej dynamiki produkcji i wzrostu 
wydajności, wyprzedzenie zaplanowa- 
nych wskażników celem skrócenia do- 
chodzenia do produkcji docelowej. 


W pracy partyjnej ważnym elemen- 
tem jest dobre zorganizowanie zebrań, 
ich właściwa tematyka, staranne przy- 
gotowanie i forma prowadzenia. Doszli- 
smy do wniosku, że w naszym przypad- 
ku słuszne jest organizowanie przeważ- 
nie zebrań otwartych. Mamy sygnały, 
że załoga chciałaby, aby było ich wię- 
cej, a wynika to z tego, że na zebra- 
niach mówimy o sprawach interesują- 
cych całą załogę, dajemy szeroką infor- 
mację i dzięki otwartym zebraniom par- 
tyjnym załoga częściej może uczestni- 
czyć w zarządzaniu zakładem. Spostrze- 
gliśmy na ostatnich zebraniach, że lu- 
dzie przychodzą na nie z przygotowa- 
nymi materiałami do dyskusji, to chy- 
ba przekonująco mówi o zaangażowaniu 
— no i chyba o prawidłowym prowa- 
dzeniu zebrań. Z reguły zapraszamy 
na nie kierownictwo administracyjne, od 
kiórego uzyskujemy bieżące informa- 
cje o zakładzie i dużo wniosków agłat- 
wianych jest od reki. 


Rola sekrelarza podczas zebrania nie 
sprowadza się wyłącznie do jego pro- 
,wadzenia, ale zaczyna się wcześniej. Na 
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tydzień lub dłużej przed zebraniem roz- 
mawia się na temat zebrania bezpo- 
średnio z ludźmi przy różnych okazjach, 
czasem w przelotnej wymianie zdań. W 
ten sposób sekretarz piecze dwie piecze- 
nie: po pierwsze — podaje do wiado- 
mości problemy, które będą stawiane 
na najbliższym zebraniu, po drugie — 
ukierunkowuje dyskusję oraz podsuwa 
zagadnienia do przemyślenia. Dzięki te- 
mu na długo przed zebraniem wśród 
załogi trwa dyskusja, a zebranie staje 
się miejscem, w którym podejmowane 
są uchwały i zalecenia tak w sprawach 
partyjnych, jak i zakładu. 


Ważny przy tym jest sposób podawąa- 
nia załodze problemów, sposób prowa- 
dzenia dialogu. Sekretarz musi być w 
całym tego słowa znaczeniu jednym z 
załogi, mówić tym samym językiem, na 
bieżąco znać stosunki panujące w wy- 
działach lub w mniejszych społeczno- 
ściach pracowniczych. 


Członków partii — z tytułu ich przy- 
należności do kierowniczej siły w za- 
kładzie — zobowiązujemy do uzyski- 
wania lepszych wyników w pracy za- 
wodowej i społecznej. Zadaniem sekre- 
tarza jest dbanie o to, by przodownictwo 
członków partii z jednej strony wywie- 
rało zasadniczy wpływ na efekty pra- 
cy, z drugiej zaś — na kształtowanie 
się koiektywów pracowniczych o odpo- 
wiednim poziomie uspołecznienia. 


Kazdy dzień w naszej fabryce przy- 
nosi coś nowego, coś trudniejszego, z 
dnia na dzień zwiększają się zadania 
całej załogi, kierownictwa, partii. Są 
wprawdzie ludzie, którzy lubią takie sy- 
tuacje, w większości jednak wypadków 
podjęciu nowych zadań towarzyszą opo- 
ry, wypływające z większych trudności 
w realizacji takich zadań oraz z wątpli- 
wości w rodzaju: czy potrafimy? Czy 
to przyniesie spodziewane rezultaty? 
Najlepszą odpowiedzią na takie wątpli- 
wości jest wykonanie zadania. Toteż ci, 
którzy podejmują je i realizują, pierwsi 
torują drogę innvm, mobilizując ich 
swym przykładem. Są to przede wszyst- 
kim członkowie partii, ale nie tylka 
Są i bezpartyjni, ale są to polencjaini 
kandydaci na członków partii, i przy 
trwającej rozbudowie szeregów partyj- 
nych bazujemy przede wszystkim na 
tych ludziach. 


Powyższe stwierdzenia — chociaż w 
sposób bardzo uproszczony — ilustrują 
mobilizujące znaczenie przykładu w ay- 


tuacjach trudnych i nowych. W naszej 
pracy partyjnej często korzystamy z cu- 
dzych doświadczeń, wynoszonych naj- 
częściej z różnych narad i spotkań w 
Komitecie Powiatowym. Przed wprowa- 
dzeniem w życie skrupulatnie analizuje- 
my je w środowisku aktywu partyj- 
nego, by odpowiednio przystosować do 
naszych warunków, a jednocześnie zda- 
jemy sobie sprawę, że cudze doświad- 
czenia mogą być dużą pomocą, ale ni- 
gdy nie zastąpią własnych. Poruszam tę 
kwestię, bo niebezpieczeństwo polega na 
utrwaleniu się tendencji do oglądania 
się na innych i czekania na sprawdzo- 
ne już w praktyce i opracowane formu- 
ły rozwiązywania określonych proble- 
mów i zadań. Niebezpieczeństwo to gro- 
zi tak sekretarzowi, jak i całej organi- 
zacji partyjnej. 


Należałoby jeszcze mówić o sprawach, 
z którymi się nie uporaliśmy, o spra- 
wie szkolenia partyjnego, doborze te- 
matu szkolenia, gdyż szkolenie jest jed- 
nym z podstawowych elementów pra- 
widłowego zarządzania w przedsiębior- 
stwie. A jako sekretarz widzę koniecz- 
ną i pilną potrzebę przeprowadzenia ta- 
kiego szkolenia, którego podstawowym 
zagadnieniem powinny być tematy „o 
prawach rządzących ludźmi w proce- 
sie produkcji w naszym ustroju”. 


Zasadniczą moją bolączką, a myślę, że 
i każdego sekretarza, jest brak czasu. 
Dużo więcej można by zrobić roboty 
partyjnej, i to roboty potrzebnej, gdy- 
by było więcej na to czasu. Musimy 
przede wszystkim rzetelnie wykonywać 
pracę zawodową, gdyż nie tylko z tego 
żyjemy sami i nasze rodziny, ale jest 
to nasz partyjny obowiązek. Prace par- 
tyjne wykonujemy społecznie, często 
kosztem odpoczynku. Nieraz czuję, że 
nie mogę wszystkiemu podołać. Często 
sprawy ważne uciekają bezpowrotnie, z 
niepowetowaną stratą dla partii, zakła- 
du i załogi. 
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Sztuka świeżego spojrzenia 


W idziałem go parokrotnie w róż- 
nych sytuacjach, i to, jak się w 
nich zachował, uzupełnione obserwacja- 
mi innych, stale z nim współpracują- 
cych osób, pozwala coś niecoś o nim 
powiedzieć. 

Oto rozmowa — wywiad dziennikar- 
ski. Temat: kultura w powiecie. Zwy- 
kle w takich wypadkach gospodarz te- 
renu przywołuje do siebie paru funk- 
cjonariuszy kultury, którzy z reguły za- 
czynają żonglować nazwami miejscowo- 
ści. „Tu dobry klub, tam świetny zespół, 
a tam to, wiecie, mamy znanego rzeźbia- 
rza czy też twórcę ludowego..”. I na 
tym się kończy. Nie ma miejsca na spoj- 
rzenie szersze, na próbę zarysowania 
nowych kierunków i koncepcji. Po pro- 
stu utarta, mocno wydeptana ścieżka. 
A tu... 

Pada pytanie o to, co w kulturze 
powiatu jest tropem przyszłości. Tow. 
Zenon Świtaj przez chwilę zbiera my- 
ślii nagle, ni w pięć ni w dziewięć, po- 
wiąda: 


— Mamy na terenie naszego powia- 
tu cztery seminaria doktoranckie: z ję- 
zykoznawstwa, z weterynarii, rolnicze, 
historyczne — w sumie 120 osób różnych 
specjalności rozsianych po wsiach i osa- 
dach. Zbierają się co jakiś czas, wysłu- 
chują wykładów takich sław, jak np. 
prof. Witold Doroszewski, uczestniczą w 
dyskusjach, uczą się. 


Tak jest w jednym tylko i do tego 
nie największym przecież w kraju rol- 
niczym powiecie! Ale jestem dziwnie 
pewny, że fakt ten nie znajdzie odbi- 
cia w poszufladkowanej od lat krajowej 
sprawozdawczości kulturalnej. Bo nie 
pasuje do dotychczasowych wyobrażeń 
ani przedsięwzięć wyznaczających kul- 
turze pole działania zawężone do folklo- 
ru, zajęć świetlicowych, zespołów arty- 
stycznych, odczytów... 

— Trzymać się tylko tego — komen- 
tuje tow. Świtaj — to znaczy kręcić się 
w kółko. Nie trzeba specjalnych badań, 


„żeby stwierdzić, że niektóre koncepcje 


pracy kulturalnej już się przeżyły. Kry- 
zys przeżywa nawet tak  stosunkowa 
młoda forma działalnością, jaką są klu- 
by. Potrzebny więc jest szerszy oddech. 
Właśnie zabieramy się do prognozowa- 
nia rozwoju kultury w powiecie. Chce- 
my, żeby Łomża stała się miastem i po- 
wiatem otwartym dla kultury, ośrod- 
kiem ponadregionalnym. 


— Te seminaria... 


— Widzicie, wydawaliśmy na różne- 
go rodzaju odczyty masę pieniędzy, a 
przecież ludzie niechętnie przychodzili. 
A jeśli tak, to w tym coś musiało być. 
Po prostu nie trafialiśmy w ich zain- 
teresowania albo trafialiśmy za późno, 
dając się wyprzedzić środkom masowej 
informacji. W powiecie przybywa nam 
coraz więcej ludzi z dyplomami. Nie 
chcą omni i nie mogą poprzestać na wie- 
dzy już osiągniętej. Chcą i muszą się 
kształcić ustawicznie. Tworzenie tych 
seminariów wyszło więc naprzeciw ich 
aspiracjom. I to jest to, o co nam po- 
winno chodzić, kiedy myślimy o kul- 
turze w przyszłości. Przecież ci semi- 
narzyści, stale pracując nad sobą, rów- 
nocześnie pośrednio niejake pracują 
nad innymi, a tym samym przyśpiesza- 
ją awans regionu. 


* 


Powiat wybiegając myślą w przyszłość 
nie zapomina jednak i o przeszłości. 
Krąży po Łomży ułożona naprędce 
fraszka: 


„Władz łomżyńskich ciągła troska to 
kultura staropolska”. 


Chodzi o święto kultury staropolskiej, 
które — pomyślane początkowo jaka 
impreza na skalę powiatu — w czerw- 
cu tego roku przekształciło się w impre- 
zę ogólnopolską. Parodniowy program 
wypełniają turnieje słowa poetyckiego, 
prozy, muzyki, teatru jednego aktora i 
sesja popularnonaukowa. 


Także i to przedsięwzięcie wyrosło, 
jak to ktoś zauważył, z ciągłego twor- 
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czego niezadowolenia, coraz bardziej 
odczuwalnej potrzeby szukania nowych, 
niebanalnych form działalności kultu- 
ralnej. Z chęci połączenia tego, co naj- 
lepsze w kulturze naszych ojców, z po- 
trzebami i wymogami zapatrzonej w 
przyszłość teraźniejszości. 

W obu tych pomysłach i ich urze- 
czywistnianiu mają swój decydujący 
udział aktywiści zgrupowani wokół in- 
stancji partyjnych i wspierający ich si- 
łą swego autorytetu partyjny gospodarz 
powiatu. 

Trzecie przedsięwzięcie, © którym 
chcę wspomnieć, też dotyczy kultury. 
Yomża, choć ma sporo światłych i am- 
bitnych ludzi, nie dysponuje obiektem 
kulturalnym z prawdziwego zdarzenia. 
Powiatowy Dom Kultury, świadcząc 
usługi zarówno na rzecz miasta, jak i 
powiatu, pęka w ezwach, impreza goni 
imprezę, brak sali widowiskowej. Tym- 
czasem plany nie przewidywały szyb- 
kiej budowy nowego obiektu. Ilekroć 
powiat monitował w tej sprawie władze 
wyższe, dostrzegał tylko rozłożone rę- 
ce. Musiał więc sam sobie jakoś pora- 
dzić. Wiązało się to jednak z pewnym 
ryzykiem, jako że trzeba było delikat- 
nie obejść pewne przepisy i dotychcza- 
eowe zwyczaje inwestycyjne. Zwołano 
przedstawicieli nielicznych przecież w 
Łomży zakładów pracy, zebrano dekla- 
racje dyrektorów, kto ile może dać. W 
ogólny rachunek wliczono też czyn spo- 
łeczny, do którego tu, na ziemi łomżyń- 
skiej, podobnie jak na całej Białostoc- 
czyżnie, ludzie, znajdujący się pod naci- 
skiem dotkliwych, a nie zaspokojonych 
potrzeb, są bardziej skorzy niż gdzie 
indziej. 

Ale musiałaby Łomża nie mieć tego 
zapatrzenia w przyszłość, żeby w za- 
mysłach co do nowego obiektu kul- 
turalnego nie dać się ponieść fantazji. 
Zdecydowano więc, że powstanie nie 
żadny tam blok-barak czy też nieco 
większa powiatowa remiza strażacka z 
salką widowiskową, lecz obiekt, jakie- 
go nie ma jeszcze na Białostocczyźnie 
— wielkie centrum kulturalno-rekrea- 
cyjne dla ambitnego regionu. A więc 
Zarówno sale widowiskowe, sale pro- 
jescyjne i odczytowe, liczne pracownie, 
Sziki klubowe, jak i — słuchajcie, słu- 
chajcie — kryty basen kąpielowy, boi- 
ska do gier i korty tenisowe. Pojecha- 
li przedstawiciele powiatu do biura pro- 
jektowego w Warszawie Szukać Czegoś, 
co by odpowiadało tym wymaganiom. 
A tam same tvpowe ubóstwo tvpowvch 
projektów, Więc zdecydowano zafundo- 
wać sobie, podobnie jak to uczynił Au- 
£ustow, projekt nietypowy. 
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Zebrawszy te informacje pytam se- 
kretarza, jakimi cechami powinien od- 
znaczać się działacz partyjny nowego 
typu. 

— Powinien on być — mówi staran- 
nie dobierając słowa — człowiekiem 
ideowym i rozsądnie  pryncypialnym. 
Powinno się od niego wymagać, aby 
umiał współpracować z ludźmi, żeby 
nie narzucał im swojego zdania, lecz 
traktował ich jak partnerów, żeby stwa- 
rzał taką atmosferę, taki klimat pracy, 
w którym każdy byłby zmuszony do 
wydobywania tkwiących w nim możli- 
wości, działań i pomysłów. Czyli, mó- 
wiąc inaczej, musi być nie tylko spraw- 
nym organizatorem, lecz także mieć tę 
żyłkę, ten ciąg do ludzi pozwalający 
odkrywać w nich to, co często na pierw- 
szy rzut oka nie jest widoczne — jakieś 
ukryte ambicje, jakieś wartości, które 
w przychylnym klimacie mogą rozkwit- 
nąć z korzyścią dla społeczeństwa. 

Zmartwienie Świtaja — nie dać się za- 
gubić w powodzi drobnych spraw. A 
tymczasem te drobne sprawy wpychają 
się drzwiami i oknami do gabinetu se- 
kretarza. W korytarzu czeka właśnie 
delegacja rolników ze wsi Kubra-Przy- 
budówka. Chcą rozmawiać z ,,pierw- 
szym”, z nikim innym. Jak ich nie 
przyjąć? Już się sadowią na fotelach 
przy małym stoliczku, już wyciągają ja- 
kieś dokumenty potwierdzające ich ra- 
cje. 

To, z czym przychodzą, bardziej jest 
podyktowane interesem społecznym niż 
pojedynczych osób. Chodzi mianowicie 
o łąki z Państwowego Funduszu Zie- 
ny, które wieś dzierżawiła na zasadzie 
prawomocnych umów, a teraz władze, 
bez wcześniejszego wymówienia, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, chcą przydzielić 
komu innemu, gdy oni tymczasem nie 
mają żadnych innych łąk oprócz dzier- 
żawionych, i jakżeż mogą realizować 
„czyn dożynkowy”, to swoje zobowiąza- 
nie wvhodowania dodatkowych sztuk 
bvdła z korzyści dla wsi i dla państwa? 

A że owe łąki znajdują się od nie- 
dawna na terenie innego powiatu, więc 
sekretarz dzwoni do pierwszego w Gra- 
jewie, że „słuchaj, tak i tak, moim zda- 
niem rolnicy mają rację. trzeba im po- 
móc. Zajnnesz się tym? Dziękuję, to 
wszystko.” 

I odłożywszy słuchawkę ucina sobie 
rozmowę z delegacją. Pyta o szacunek 
plonów, o przygotowania do żniw, © 
pracę służby rolnej, o zamierzenia ich 
organizacji partvjnej, a także o życie 
osoDiste i plany kształcenia dzieci... 
Gdyby z takich spotkań sporządzano 


oficjalne komunikaty, na pewno znala- 
złoby się zwyczajowe sformułowanie, 
że „rozmowa upłynęła w serdecznej ł 
przyjaznej atmosferze”. Ale tu, w po- 
wiecie łomżyńskim, jak zresztą chyba 
we wszystkich powiatach, owa serdecz- 
ność na linii partia-człowiek gwaran- 
tuje skuteczność partyjnego działania. 


* 


O Świtaju mówią w Łomży, że lubi 
się otaczać ludźmi młodymi. On sam 
tak uzupełnia tę informację: — Uwa- 
żam, że wokół instencji partyjnych, 
obok starych, wypróbowanych komuni- 
stów, trzeba skupiać jak najwięcej mło- 
dych, takich, którzy mają w sobie nie- 
jako naturalną cechę wykrywania rze- 
czy nowych. Jeszcze ich coś dziwi, jesz- 
cze coś zaskakuje... Reagują żywiołowo. 
Jest to spojrzenie świeże, zaprzeczające 
rutynie. Niedawno rozmawiałem z mło- 
dą jeszcze kobietą, którą partia skiero- 
wała do pracy w gminie w powiecie 
łomżyńskim. Zapytałem, co jej najbar- 
dziej przeszkadza w pracy. I usłysza- 
łem: — Nawyki wyniesione ze starej 
gromadzkej rady narodowej. A tu trze- 
ba pracować inaczej. 


Ta dziewczyna trafiła w sedno. My- 
ślę, że wszyscy musimy stale brać pod 
światło swoje poczynania, trzebić sche- 


mat, uwalniać się od konserwatyzmu. 


STANISŁAW ZAGÓRSKI 


Twój wkład 
w Narodowy 
Fundusz 
Ochrony 


Zdrowia 


— niezbędny 


KIM 


JESTEŚ TOWARZYSZU? 


Z opinii wystawionej przez egzekutywę OOP, a zatwierdzonej przez Komitet 
Zakładowy PZPR przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej 
Górze, dowiadujemy się tyle dobrego © Macieju Lenartowskim, byłym kierow- 
niku Wydziału Gospodarki Wodnej i Ochrony Powietrza PWRN, że po prostu 
w głowie się nie mieści, jak mogła Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej 
wydalić go z partii, a na dodatek spowodować zdjęcie ze stanowiska. Chyba jakieś 


grube nieporozumienie? 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


RROZCZEOKN"IEKZZÓNNKA 


Lubiany i ceniony... 


P rzy bliższym wniknięciu w sprawę 
rysuje się nam nader interesująca 
sylwetka „bohatera”, pasująca jak ulał 
do wszystkich superlatywnych przy- 
miotników zawartych w opinii egzeku- 
tywy OOP, a jednocześnie niesprzeczna 
z faktami ujawnionymi przez kontrolę 
NIK. Byle umiejętnie te fakty inter- 
pretować. Na przykład: towarzysze z 
partyjnej organizacji w Wojewódzkiej 
Radzie piszą, że Maciej Lenartowski jest 
bardzo pracowity i zapobiegliwy, dobry 
organizator. Nie można temu zaprze- 
czyć. 

Z protokołu pokontrolnego NIK wyv- 
raźnie wynika, że drugiego takiego tyla- 
na pracy szukać ze świecą. Wystarczy 
tylko podsumować wszystkie półetaty i 
różne „fuchy”, jakie magister inżynier 
Lenartowski wykonywał — za zgodą i 
bez zgody zwierzchników — a przy- 
najmniej pobierał za nie pieniądze, aby 
przekonać się, że na życie rodzinne, to- 
warzyskie, wypoczynek po pracy oraz 
sen zostawała mu tylko 1 godzina na 
dobę. Tak. Jedna godzina. Siedem go- 
dzin pracy w Prezydium, szesnaście go- 
dzin pracy w innych instytucjach i 
przedsiębiorstwach. A oprócz tego akty- 
wna „działalność społeczna”. 

Z tytułu tych dodatkowych zajęć w 
ciągu jednego roku licznik wystukał 
Lenartowskiemu sumkę 95.852 zł. Pra- 
cując tak nieprzejednanie byłby nara- 
Żony na pewne kłopoty, gdyby nie sil- 
rmy charakter. Wyobraźmy sobie taką 
sytuację: Lenartowski, jako pracownik 
(1/2-etatowy) „Elwodu”, broni przed Le- 
nartowskim, jako kierownikiem Wy- 
działu PWRN, dokumentacji technicz- 
nej „Elwodu”, którą następnie (zapewne 
po długiej i wyczerpującej dyskusji) za- 
twierdza. Inny popadłby w jakieś roz- 
dwojenie jaźni. Ale nie on. A przecież 
takie sytuacje powtarzały się. Np. w Fa- 
bryce Wyrobów Blaszanych w Mało- 
micach czuwał jako inspektor nadzoru 


nad budową oczyszczalni ścieków, a 
później występował jako przedstawiciel 
organu państwowego przy odbiorze in- 
westycji. Czy wydając zezwolenie na 
eksploatację tej inwestycji, nie musiał 
bać się podwójnie? Wydaje mi się więc, 
że oceniając działalność zawodową kie- 
rownika Wydziału, towarzysze z OOP 
nic nie przesadzili. 

W opinii czytamy dalej o innych wa- 
lorach kierownika, takich jak dbałość 
o dokształcanie pracowników, troska o 
mienie społeczne itd. Chcielibyśmy pod- 
kreślić specjalne znaczenie dla doskona- 
lenia kwalifikacji zawodowych perso- 
nelu i podnoszenia jego wiedzy o życiu 
— kurso-konferencji i narad szkolenio- 
wych, organizowanych przez Wydział 
w atrakcyjnych miejscowościach wypo- 
czynkowych. Na szkolenie kadr kierow- 
nik nie wahał się nawet uszczknąć fun- 
duszów przeznaczonych na akcję prze- 
ciwpowodziową. Powodzi akurat nie by- 
ło, a na kursie szkoleniowym wieczorki 
zapoznawcze i pożegnalne musiały być. 
Zresztą nie były to jakieś orgie pijackie 
— zaledwie 100 zł na głowę. 

Specjalną dbałość wykazał kierownik 
— dopuszczając zresztą do udziału w 
niej co znaczniejszych pracowników 
Wydziału — o różnoraki sprzęt i odzież 
ochronną, będące w dyspozycji Wydzia- 
łu. Otóż przechowywał w domu, żeby 
nie niszczały w magazynie: namiot, 
dmuchane materace, kurtki ortaliono- 
we i temu podobne przedmioty, dbając 
o nie jak o własne. Miał tego na sumę 
ponad 10 tysięcy złotych. Inni mieli tro- 
chę mniej, ale też skrupulatnie dba — 
zwłaszcza o płaszcze męskie 4 1660 zł, 
występujące pod nazwą „odzieży o- 
chronnej”. 

W opinii organizacji partyjnej nie ma 
ani słowa o rozliczaniu delegacji służ- 
bowych. Nie sądzę, aby było to prze- 
oczenie. Zapewne towarzysze, pisząc o 
pozytywnym wpływie Lenartowskiego 


na kształtowanie się stosunków między- 
ludzkich oraz o duchu koleżeństwa pa- 
nującym w Wydziale, mieli również i 
to na myśli. Bo rzeczywiście był on na 
wskroś koleżeński. Lenartowski nie 
chciał tylko dla siebie. Jeśli sam oszu- 
kiwał, rozliczając nierzetelnie delega- 
cje, wpisując 3 dni, gdy był w terenie 
1 dzień, albo wpisując pociąg, gdy je- 
chał służbowym samochodem — to rów- 
nież pozwalał innym oszukiwać. Pod- 
pisywał podwładnym fikcyjne rozlicze- 
nia, krył różne drobne nadużycia. Na 
skutek tego stosunki w Wydziale były 
coraz bardziej „ludzkie” i „koleżeńskie”. 


* 


Nie to jest najgorsze, że spryciarz o 
mentalności groszoroba potrafił przez 
wiele lat maskować swe właściwe obli- 
cze, wykorzystując kierownicze stano- 
wisko dla zaspokojenia własnych, egoi- 
stycznych interesów. Został zdemasko- 
wany ij unieszkodliwiony. 


Najsmutniejsze, wręcz tragiczne jest 
to, że partyjna organizacja, do której 
należał, a przynajmniej jej egzekutywa 
— niczego nie widziała przedtem i ni- 
czego nie rozumie teraz. 


To, co pisze egzekutywa OOP, a co 
firmuje swą pieczątką i podpisem se- 
kretarza Komitet Zakładowy, zakra- 
wa na kpinę — nie tylko ze zdrowego 
rozsądku, ale także z wszelkich zasad 
moralnych: „Egzekutywa tut. OOP po 
zapoznaniu się z materiałem przepro- 
wadzonej kontroli jest zaskoczona 
stwierdzonymi przez NIK nieprawidło- 
wościami w pracy Wydziału GWiOP, 
kierowanego przez tow. Lenartowskie- 
go, ogólnie lubianego i cenionego towa- 
rzysza. Egpzekutywie OOP trudno jest 
zakwalifikować fakty zawarte w pro- 
tokole NIK pod względem ich ciężaru 
gatunkowego...” 


Trudno im zakwalifikować! Przecież 
słowa te stawiają pod znakiem zapyta- 
nia postawę partyjną ludzi, którzy pod- 
pisali taki dokument. 


Wydaje się, że najwłaściwszym epi- 
logiem sprawy Lenartowskiego powin- 
no być ogólne zebranie partyjne w 
PWEN, poświęcone krytycznej analizie 
warunków, w jakich doszło do ujaw- 
nionych przez NIK zjawisk i faktów, 
oraz ocenie postawy ideowo-moralnej 
i wycliągnięciu wniosków wobec tych 
członków partii, którzy zapomnieli, 
czym jest partyjność. 


JANUSZ FASTYN 
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PART 1 A 


w D2 LA ŁAN I U 


Z prac 
Sekretariatu 
KC PZPR 


W codziennej działalności instancji i 
organizacji partyjnych trzeba pa- 
miętać, że warunkiem zachowania a- 
wangardowego i klasowego charakteru 
partii jest kierowanie się w partyjnym 
działaniu założeniami ideowymi marksi- 
zmu-leninizmu i dbałość o wysoką ja- 
kość szeregów partyjnych. Każda in- 
stancja i organizacja partyjna musi też 
pamiętać o partyjnych kryteriach, sta- 
nowiących podstawę decyzji o przyjmo- 
waniu do partii. Temu głównie celowi 
służą Wytyczne Sekretariatu KC PZPR 
z maja 1972 r. w sprawie trybu przyj- 
mowania do partii. 

Czy Statut partii i Wytyczne Sekreta- 
riatu KC w pełni są przestrzegane przez 
instancje i organizacje partyjne? Na to 
pytanie nie można odpowiedzieć jedno- 
znacznie. Jest wiele przykładów pozy- 
tywnych, świadczących o pełnym zro- 
zumieniu decyzji i zaleceń kierownictwa 
partii, Potwierdziły to przeprowadzone 
przez Wydział Organizacyjny KC na po- 
<czątku br. badania na terenie Warsza- 
wy oraz w wojewodztwach lubelskim i 
krakowskim. 


W trakcie tych badań stwierdzono, że 
w instancjach i w większości organi- 
zacji partyjnych na ogół zaniechano 
ekstensywnych działań i pogoni za ilo- 
ściowym powiększeniem POP, skoncen- 
trowano uwagę na umacnianiu trzonu 
robotniczego w partii, znacznie większe 
wymagania stawia się też nowo wstę- 
pującym do partii. Ale nie o pozyty- 
wach będzie tu mowa. Pragnę zwró- 
cić uwagę na nieprawidłowości wystę- 
pujące jeszcze w pracy nad umacnia- 
niem i rozwojem szeregów partyjnych. 

Wzrost dbałości o jakość kandvdatów 
nie może oznaczać czekania POP, aż 
najlepsi sami zwrócą się o przyjęcie do 
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partii. A że z tak'm zjawiskiem można 
się spotkać w wielu organizacjach par- 
tyjnych, szczególnie na wsi, świadczy 
fakt, iż większość kandydatów, z któ- 
rymi były prowadzone rozmowy, 
stwierdziła, iż decyzję o wstąpieniu do 
partii podjęli z własnej inicjatywy, cza- 
sem na skutek partyjnego klimatu w 
środowisku i w rodzinie. Znacznie mniej 
było przykładów wstępowania w poczet 
kandydatów na skutek indywidualnej 
pracy rekomendującego czy też OOP, 
POP. Na pewno decyzję o wstąpieniu do 
partii każdy musi podejmować sam, po- 
winien to być świadomy akt własnej 
woli. Zadaniem POP jest tworzenie wa- 
runków sprzyjających podejmowaniu 
takich samodzielnych decyzji, ułatwia- 
nie decyzji zasługującym na miano 
członka partii przez przybliżanie ich do 
partii i jej zadań. | 

Dobrym przykładem w tej mierze są 
takie organizacje partyjne, jak np. w 
lucie im. B. Bieruta w Częstochowie, 
gdzie dla robotników ubiegających się 
o przyjęcie do partii zorganizowano spe- 
cjiaine szkolenie. Powstała tuw. Szkoła 
Młodych Robotników, której program 
zawiera cykl wykładów z wiedzy o par- 
tii oraz historii ruchu robotniczego. W 
FSC w Lublinie ZZ ZMS jest oryaniza- 
torem szkolenia dla najlepszych działa- 
czy organizacji, którzy zasługują na re- 
komendowanie do partii; program szko- 
lenia jest podobny. 

Każda POP powinna orientować się, 
kto w zakładzie czy na wsi wyróżnia 
się cechami uzasadniającymi bliższe po- 
wiązanie z partią. Tacy potencjalni kan- 
dydaci powinni być imiennie zapraszani 
na zebrania partyjne i do udziału w 
szkoleniu partyjnym, wciągani do roz- 
mów na tematy pracy zawodowej i spo- 


łecznej, im też powinno się powierzać 
określone zadania w organizacjach spo- 
łecznych, samorządowych i zawodo- 
wych. 

Warto przypomnieć, że w Wytycznych 
Sekretariatu KC pod adresem POP i 
grup partyjnych jest powiedziane, że 
powinny one „otoczyć indywidualną o- 
pieką bezpartyjnych, wyróżniających 
się osobistymi walorami, zwłaszcza lu- 
dzi młodych. Zadanie to należy powie- 
rzać doświadczonym członkom partii, 
posiadającym umiejętności pracy z 
ludźmi i wpływania na kształtowanie 
zaangażowanych postaw”. Praca z wy- 
różniającymi się bezpartyjnymi ma isto- 
tne znaczenie dla umacniania więzi or- 
ganizacji z przodującą częścią załogi czy 
wsi, i stwarza korzystne warunki do 
prawidłowego rozwoju szeregów par- 
tyjnych. 

Na terenie wsi w pracy nad reoz- 
wojem i umacnianiem szeregów partyj- 
nych biorą udział głównie aktywiści re- 
krutujący się z różnych instytucji dzia- 
łających na rzecz rolnictwa, do których 
często rolnicy mają wiele uzasadnio- 
nvch pretensji. Dlatego też należałoby 
stawiać przede wszystkim na aktyw- 
nych członków partii — rolników. Oni 
najlepiej znają swoje środowisko i mo- 
gą mieć rzeczywisty wpływ na posta- 
wy rolników bezpartyjnych. 

W wielu organizacjach partyjnych nie 
można stwierdzić poprawy poziomu ze- 
brań partyjnych, na których są przyj- 
mowani kandydaci. W dalszym ciągu 
zebranie partyjne nie wychodzi poza 
wnioski egzekutywy OOP (POP). Po- 
kutuje nadal w pracy POP źle pojęte 
koleżeństwo: „Fajny chłop”, „Znamy 
Eo”. „Kto za?” — wszyscy głosują bez 
pytań, uwag i propozycji zadań dla kan- 


dvdata. kandydat nie przedstawia na ze- 
braniu swych motywów, ktore skłoniły 
go do tego kroku. 


A przecież przyjęcie nowego członka 
partii powinno być ważnym momentem 
w Życiu tak kandydata, jak i całej or- 
ganizacji partyjnej. Ponadto wszech- 
stronna ocena kandydata na zebraniu 
partyjnym powinna w maksymalnym 
stopniu eliminować przypadkowość w 
doborze członków partii. 


Zebranie partyjne powinno mieć 
szczególne znaczenie wychowawcze dla 
ludzi młodvch. Zdarza się bowiem, że 
wielu młodych sądzi, iż przynależność 
do partii stwarza im przywileje; takie 
przekonanie często wynoszą z domów 
rodzinnych lub środowisk. Są też przy- 
padki, że dobry działacz młodzieżowy 
po wstąpieniu do partii nie może po- 
dołać zwielokrotnionym obowiązkom i 
zaczyna pracować źle. I dlatego właśnie 
już na pierwszym zebraniu każdy nowo 
wstępujący musi zdać sobie sprawę z 
tego. jakie podejmuje obowiązki. a po- 
moc mu w tvm powinna cała POP. 

Zgodnie z Wytycznymi Sekretariatu 
KC każda OOP, POP powinna podawać 
do publicznej wiadomości nazwiska o0- 
sób, których przyjęcie w poczet kan- 
dvdatów ma być rozpatrywane na ze- 
braniu POP. Stwarza to możliwości 
zgłaszania uwag i opinii przez członków 
partii i bezpartyjnych pod adresem kan- 
dydatów i stanowi jedną z form konsul- 
tacji. Forma ta w pełni zdaje egzamin, 
a w niektórych organizacjach partyj- 
nvch została poszerzona. Np. w wielu 
górniczych i hutniczych organizacjach 
partyjnych ludzie, którzy zgłaszają swój 
akces do partii, są przedstawiani na o- 
golnych zebraniach załogi wydziału czy 
oddziału oraz zasięga się o nich opinii 
w miejscu zamieszkania poprzez grupy 
terenowego działania. Ale większość 
POP (poza dużymi zakładami pracy) nie 
korzysta z tej formy. Szczególnie w u- 
rzędach i instytucjach niechętnie towa- 
rzysze ją widzą. Kiedy na posiedzeniu 
egzekutywy POP w pewnym zjedno- 
czeniu ktoś z towarzyszy wysunął tę 
propozycję, wszyscy pozostali, łącznie z 
sekretarzem POP, przeciwstawili się te- 
mu twierdząc, że jest to śmieszna pro- 
pozycja, nie mająca żadnego sensu 1 
znaczenia, narażająca POP na posądze- 
nie o nadgorliwość itp. Z takimi przy 
kładami można spotkać się w niejednej 
POP. Stąd wniosek, że nie wszystkie 
organizacje partyjne są zapomane 23 
Wytycznymi Sekretariatu KC w spra- 
wie trybu przyjmowania do partii. 


Wskazane by było, aby instancje par- 
tyjne poświęciły przynajmniej jedno z 
najbliższych spotkań x sekretarzami 
POP na szczegółowe zapoznanie się z 
podstawowymi dokumentami Sekreta- 


riatu KC, dotvczącymi pracy wewnątrz- 
partyjnej. 

W dużych organizacjach partyjnych 
już na zebraniu, które podejmuje 
uchwałę o przyjęciu kandydata, okre- 
ślane są zadania jego i towarzyszy re- 
komendujących. Kandydaci są szkoleni 
i pracują w organizacjach społecznych. 
W małych POP, a przede wszystkim w 
wiejskich, kandydatom nie przydziela 
się zadań, nie szkoli się ich, nie stwa- 
rza możliwości sprawdzania się w pra- 
cy. Brak takich zadań utrudnia anga- 
żowanie się młodych towarzyszy w pra- 
cy partyjnej i społecznej, a tym sa- 
mym uniemożliwia im kształtowanie 
postaw w konkretnym działaniu. 

Na pewno łatwiej jest zorganizować 
szkolenie kandydatów, określić dla nich 
zadania i kontrolować ich realizację w 
dużych zakładowych organizacjach par- 
tyjnych. Ale w chwili obecnej również 
na wsi takie możliwości powstały. Or- 
ganizatorem szkolenia partyjnego kan- 
dydatów powinny stać się przede wszy- 
sikim gminne ośrodki propagandy par- 
tyjnej. - 

Organizacje partyjne umacniają swe 
szeregi również przez zdecydowane u- 
walnianie się od ludzi nie odpowiada- 
jących wymogom statutowym, biernych, 
obcych ideowo, obojętnych, zbiurokra- 
tyvzowanych, karierowiczów itp. Oczysz- 
czanie szeregów partii z ludzi przy- 
noszących jej ujmę pozwala na za- 
chowanie wysokiej rangi członka par- 
til i pozycji partii w społeczeństwie, 
gwarantuje przestrzeganie leninowskie- 
go modelu członka partii. Niepokoić 
musi jednak, że wśród skreślonych jest 
duży procent robotników i relników. 
Przy czym większość robotników i rol- 
ników skreślonych została za bierność, 

Praktvka jednak dowodzi, że sprawę 
biemwości członka partii trzeba rozpa- 
trywać bardzo wnikliwie — może to 
być bierność rzeczywista lub pozorna, 
x winy samego członka partii lub też 
na skutek słabej pracy całej POP. Przy 
rozpatrywaniu tego problemu trzeba 
więc brać pod uwagę zjawiska społecz- 
ne sprawy nurtujące człowieka, moty- 
wy jego postępowania, konflikty i am- 
bicje Bywa i tak, że do niedawna ak- 
tywny członek partii nagle przestaje u- 
częszczać na zebrania partyjne, nie wy- 
konuje powierzonych mu zadań albo — 
uczestnicząc w zebraniach — nie zabie- 
ra głosu, a gdy go skreślają z partii za 
bierność, nawet nie protestuje. W ta- 
kiej sytuacji „łatwiej” jest skreślić, ani- 
żeli zainteresować się, co nurtuje da- 
nego towarzysza, co spowodowało nagłą 
zmianę jego postawy. 

Bardzo często przyczynami pozornej 
bierności niektórych tawarzyszy, zwła- 
szcza ze środowisk robotniczych i chło- 
pakich, są komplikacje życiowe (choro- 


by w rodzinie, kłopoty mieszkaniowe 
lub z dziećmi), z których rzadko można 
zwierzać się innym. Dochodzi do tego, 
Że w sposób mechaniczny skreślane są 
robotnice pracujące na zmiany i obar- 
czone dziećmi lub towarzysze, którzy 
dojeżdżają do pracy ze wsi. Dużą rolę 
w takich przypadkach mają do wypeł- 
nienia grupowi partyjni, sekretarze i 
członkowie egzekutyw; mogą oni nie 
tylko rozmawiać, ale i pomóc. Orga- 
nizacje partyjne, które tę metodę sto- 
sują, mają poważne osiągnięcia i nie 
pozbywają się ze swych szeregów wWar- 
tościowych towarzyszy. Ale nie wszyst- 
kie POP potrafią ustrzec się błędów. 

Niepokoić może i to, że nie wszystkie 
jeszcze instancje powiatowe, zatwier- 
dzające uchwały POP, analizują przy- 
czyny skreśleń za bierność. A prze- 
cież w postanowieniach Sekretariatu 
KE dotyczących funkcjonowania KP 
jest wyraźnie powiedziane, że należy 
rozmawiać z niektórymi członkami, 
zwłaszcza z robotnikami i rolnikami, 
którzy zostali za bierność skreśleni z 
listy członków partii, przed zatwierdze- 
niem uchwały POP. Komitety powia- 
towe, które tej zasady przestrzegają, 
przekonują się, że POP popełniają wie- 
le nieprawidłowości w ocenie swych 
członków i w pracy z nimi. A wnioski 
z takich rozmów stają się dobrą pod- 
stawą do konsultacji z sekretarzami 
POP i do dvskusji na zebraniach par- 
tyjnych. 


* 


Problemy tu poruszone nie są prob- 
lemami nowymi, ale są zawsze aktual- 
ne w partyjnym działaniu i niejedno- 
krotnie pisaliśmy już o nich. Są tak- 
że odpowiednie dokumenty Komitetu 
Centralnego regulujące i pomagające 
jinstancjom i organizacjom partyjnym w 
ich pracy nad rozwojem i umacnianiem 
partii. Chodzi tylko o to, by były one 
w całej pełni przestrzegane, by każdy 
działacz partyjny przyswoił sobie ich 
treść. Warto przypomnieć, że jeszcze w 
kwietniu 1971 r. Biuro Polityczne KC 
PZPR postawiło konkretne zadania ra- 
cjonalnego rozwoju partii; wiele miej- 
sca tym sprawom poświęcił VI Zjazd 
partii Mamy Statut parti i Wytyczne 
Sekretariatu KC. W każdej uchwale z 
ostatnich zebrań ż konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych jest rozdział po 
święcony sprawie rozwoju i umacnia- 
nia partii. Potrzebna jest jeszcze aktyw- 
na działalność wszystkich instancji i or- 
ganizacji partyjnych, odpowiedzialność 
i świadomość, że na Krajową Konfe- 
rencję PZPR powinniśmy przyjść nie 
tylko z dorobkiem społeczno-gospodar- 
czym, lecz również z osiągnięcia w 
dziedzinie prawidłowego rozwoju pax- 
til 
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Rozmowy indywidualne w partii 


Z prac 
Sekretariatu 
KC PZPR 


„Rozmowy indywidualne — jako forma oceny postaw, rozwijania aktywności, 
rozszerzania możliwości wypowiadania przez członków parth poglądów na temat 
wszelkich istotnych spraw — powinny słać się stałą metodą pracy partyjnej; 
należy w sposób zorganizowany obejmować nimi corocznie około 1/3 stanu 


parti”. 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


Sekretariat KC w maju br. przyjął 
przedstawione przez Wydział Organiza- 
cyjny KC założenia rozmów indywidu- 
alnych na rok bieżący, określając cele 
i problematykę rozmów, ich zakres | 
zasady organizacyjne. 

„Głównym celem kolejnej fazy roz- 
mów indywidualnych — czytamy w za- 
łożeniach — powinno być pobudzanie 
i zwiększanie aktywności członków i 
organizacji partyjnych w realizacji 
uchwał partii, w rzetelnym wypełnianiu 
i przyśpieszaniu zadań społeczno-go- 
spodarczych oraz pełna mobilizacja 
partii przed Krajową Konferencją Par- 
tyjną”. 

Realizacja tego głównego celu roz- 
mów musi być potraktowana przez każ- 
dą instancję i organizację partyjną w 
sposób odpowiedzialny i rozważny. Nie 
można dopuścić do spłycenia treści 
rozmów i ich zawężenia do czysto for- 
malnych ocen towarzyszy, z którymi 
będą prowadzone rozmowy. Na pod- 
stawie doświadczeń z ubiegłych dwóch 
lat wiemy, że w niektórych organiza- 


KRONIKA PARTYJNA 


cjach partyjnych rozmowy sprowadzono 
do spraw uczestnictwa w zebraniach 
partyjnych, szkoleniu I opłacania skła- 
dek. Niewątpliwie, są to sprawy istotne 
w ocenie każdego towarzysza, ale nie 
jedyne. 

Zgodnie z założeniami Sekretariatu 
KC rozmowy indywidualne prowadzo- 
ne w roku bieżącym powinny być na- 
kierowane na podstawowe problemy 
ideowo-wychowawcze, produkcyjne i 
społeczno-zawodowe, uwzględniać się 
w nich powinno specyficzne warunki 
zakładów czy instytucji. Dlatego też 
przed rozpoczęciem rozmów potrzebna 
jest dokładna znajomość sytuacji w 
danej organizacji partyjnej, zakładzie, 
instytucji i środowisku działania towa- 
rzyszy, z którymi będą prowadzone roz- 
mowy indywidualne. 

Pozwoli to — z jednej strony — 
na skonfrontowanie faktycznego stanu 
pracy POP i postaw członków partii 
ze statutowymi zasadami i obowiązkami 
POP — a z drugiej strony — na spre- 
cyzowanie obowiązków |1 zadań dla 


szard Frelek przyjęli 
Socjalistycznej Partii 


delegację 
Odrodzenia 


każdego członka partii w realizacji 
uchwał i decyzji partii oraz w propa- 
gowaniu i wyjaśnianiu w swoim Śro- 
dowisku polityki partii. 

Rozmowy ' imdywidualne powinny 
przyczynić się do  zaktywizowania 
członków partii, szczególnie na odcin- 
ku przyśpieszenia realizacji inwestycji 
i wcześniejszego dochodzenia do za- 
łożonych zdolności produkcyjnych, 
uzyskiwania wyższych wydajności pra- 
cy, usprawniania organizacji produkcji 
i podnoszenia kultury w miejscach pra- 
cy. 

Uświadomienia sobie wymaga fakt, 
że rok 1973 % rok przełomowy w re- 
alizacji S5-latki. Wyniki społeczno-pro- 
dukcyjne roku bieżącego decydują o 
końcowych dwóch latach planu S-let- 
niego i naszym starcie do następnego 
pięciolecia. | dlatego właśnie na nas, 
członkach partii, ciąży tym większa od- 
powiedzialność za wdrażanie w życie 
uchwał i decyzji KC PZPR, dotyczą- 
cych ostatnio wszystkich dziedzin dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej i spole- 


społeczno-gospodarczego rozwoju 
Wielkopolski i całego kraju były 


1 czerwca — 6 czerwca 1973 


1 CZERWCA — Pod przewodni- 
ctwem zastępcy członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarza KW 
tow. Zdzisława Grudnia odbyło 
się w KW w Katowicach spotka- 
nie czołowego aktywu  partyjne- 
go i rad narodowych, poświęcone 
aktualnym problemom  gospodar- 
czo-społecznym województwa | za- 
daniom na najbliższy okres. 


© Zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław  Gru- 
dzień spotkał się z pracownikami 
nauki województwa. Tematem spo- 
tkania były problemy umacniania 
więzi nauki z przemysłem. 


1—2 CZERWCA — Ośrodek Do- 
skonalenia Kadr  Kierowniczych 
przy KC zorganizował konferen- 
cję szkoleniową .podsekretarzy 
stanu odpowiedzialnych w reSor- 
tach za współpracę z zagranicą. 
Konferencję prowadzili członkowie 
Biura Politycznego KC, sekretarz 
KC tow. Franciszek Sziachcic | 
minister spraw zagranicznych tow. 
Stefan Olszowski, oraz członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard Fre- 
lek. 


2 CZERWCA — Zastepca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barcikowski i 
członek Sekretariatu KC tow. Ry- 


Arabskiego (BAAS) z Weku. Te- 
matyka rozmów dotyczyła wzaje- 
mnych kontaktów  międzypartyj- 
nych I międzypaństwowych, oceny 
sytuacji międzynarodowej ze 
szczególnych uwzględnieniem re- 
gionu Bliskiego Wschodu i gro- 
blematyk! europejskiej. 


© Pod przewodnictwem  człon- 
ka Biura Politycznego KC, wice- 
premiera tow. Mieczysława Jagieł- 
skiego odbyło się posiedzenie ko- 
misji partyjno-rządowej do spraw 
informatyki, na którym rozpatrzo- 
no założenia Państwowego Syste- 
mu lntformacjh Statystycznej przy- 
gotowane przez GUS. 


4 CZERWCA — Problemy zwięk- 
szenia udziału poznańskiego ośro- 
dka naukowego w przyspieszeniu 


tematem obrad plenum KW w Pe- 
znaniu. Obrady plenarne poprze- 
dziły liczne dyskusje, konsultacje 
i spotkania w różnych ś$Środowi- 
skach. Nad przygotowaniem mate- 
riałów pracowało wielu specjali- 
stów i działaczy partyjnych. 


© Zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, ! sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław Gru- 
dzień spotkał się z aktywem par- 
tyjno-gospoderczym, posłami 1 
działaczami FJN w Tychach (6.VvI. 
w Bytomiu, a 8.VI. w Będzinie) 
na temat realizacji programu wy- 
borczego FJN wynikającego z u- 
chwały VI Zjazdu. 


© Problemom doskonalenia me- 


tod pracy partyjnej w najwazniej- 
szych dziedzinach życia poświę- 


w 1973 r. 


czno-produkcyjnej, pracy partii wśród 
młodzieży, zadań wobec związków za- 
wodowych i umacniania funkcji przed- 
stawicielskich rad narodowych. 

W rozmowach należy podkreślać ko- 
nieczność organizacyjnej jedności w 
rozwiązywaniu spraw Społeczno-gospo- 
darczych i  ideowo-wychowawczych. 
Trzeba bowiem pamiętać, że jeśli w 
życiu niektórych POP występują zanied- 
bania jednego z elementów tego kom- 
pleksu zadań, to przyczyn należy szu- 
kać najczęściej w starym stylu pracy 
nacechowanym akcyjnością, kampanij- 
nością lub formalizmem. 

Rozmowy indywidualne powinny być 
wykorzystane „dla rozszerzania frontu 
walki, jaką prowadzi partia przeciwko 
istniejącym niekorzystnym zjawiskom 
w sferze świadomości | życiu społecz- 
no-gospodarczym”. Chodzi głównie o 
to, by członkowie partii byli nosicielami 
gospodarności, by zwalczali najmniej- 
sze nawet przejawy braku dyscypliny, 
przeciwdziałali nadmiernej fluktuacji i 
nieuzasadnionej absencji, a przede 
wszystkim, aby byli wzorem | przykła- 
dem zdyscyplinowania I rzetelnej pra- 
cy dla innych. 

Zgodnie z założonymi celami roz- 
mów indywidualnych w partii w roku 
bieżącym, rozmowy w pierwszej kolej- 
ności prowadzono w organizacjach 
partyjnych w  przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych, biurach projektowych, służ- 
bach inwestorskich, a także w prze- 


cona była narada aktywu partyj- 
nego w Komitecie Łódzkim. 
Zwrócono szczególną uwagę na 


analizie wykonania zadań inwe- 
stycyjnych za cztery miesiące br. 


myśle materiałów budowlanych. Zosta- 
ną nimi również objęci pracownicy 
średniego dozoru w zakładach przemy- 
słowych, ponieważ od nich w dużej 
mierze zależy kształtowanie zaangażo- 
wanych postaw oraz poczucie dyscy- 
pliny społecznej i produkcyjnej człon- 
ków załóg. Rozmowy z członkami 
partii będą także prowadzone w zakła- 
dach i przedsiębiorstwach (także w 
spółdzielczości pracy), które nie wy- 
konują planów produkcyjnych lub gdzie 
występują niekorzystne relacje ekono- 
miczne. Powinno się to przyczynić do 
umocnienia dyscypliny i organizacji 
pracy w tych zakładach, podniesienia 
jakości produkcji oraz właściwej go- 
spodarki materiałami i surowcami. 

Następnym środowiskiem, z którym 
będą prowadzone rozmowy indywidu- 
ałlne, będą członkowie partii działają- 
cy w organach wykonawczych instan- 
cji centralnych, wojewódzkich, powia- 
towych, zakładowych i gminnych 
związków młodzieży oraz pracownicy 
aparatu organizacji młodzieżowych. 
Głównym celem tych rozmów będzie 
pogłębienie i konkretyzacja zadań okre- 
ślonych decyzjami VII Plenum KC. 

Rozmowy z towarzyszami działający- 
mi w organach wykonawczych instan- 
cji związkowych i pracownikami apa- 
ratu związkowego, z mężami zaufania 
i członkami rad zakładowych powin- 
ny koncentrować się na zadaniach wy- 
nikających z uchwały Biura Politycz- 
nego KC „O zadaniach związków za- 
wodowych w rozwijaniu budownictwa 
socjalistycznego”. 

Natomiast rozmowy z radnymi 
wszystkich szczebli powinny być zwią- 
zane z dalszym umacnianiem organów 


cych typizacją. 


ośrodków projektowych 


przedstawicielskich, rozwijaniem i za- 
stosowaniem zdobytych już doświad- 
czeń, a także z przygotowaniami do 
zbliżających się wyborów do rad na- 
rodowych. 

W środowisku dziennikarskim _ roz- 
mowy z członkami i kandydatami 
partii, jak też z częścią dziennikarzy 
bezpartyjnych, powinny dotyczyć głów- 
nie roli i zadań środków masowego 
przekazu w rozwijaniu ofensywy ide- 
ologicznej i kształtowaniu świadomości 
społecznej. 

Na temat zadań w umacnianiu pra- 
worządności socjalistycznej, dyscypliny 
państwowej i społecznej są prowadzo- 
ne rozmowy z towarzyszami w sądow- 
nictwie, prokuraturze, organach NIK, 
PIH I IKR. Zaleca się również, aby 
instancje partyjne (KP, KW) przepro- 
wadziły rozmowy z wszystkimi człon- 
kami partii w tych zakładach pracy I 
instytucjach, w których miały miejsce 
afery gospodarcze itp. zjawiska. Komi- 
tety wojewódzkie przeprowadzą także 
rozmowy z kadrą kierowniczą KP | 
PRN w tych powiatach, w których wy- 
maga tego aktualna sytuacja społecz- 
no-gospodarcza i polityczna lub gdzie 
stan przygotowań do tegorocznych 
prac polowych jest niezadowalający. 

Z powyższego wynika, że zarówno 
cele, jak I zasięg rozmów indywidu- 
alnych w parti prowadzonych w roku 
bieżącym jest szeroki. Wymaga to więc 
dobrej organizacji, sprawności i bieżą- 
cej kontroli ze strony instancji partyj- 
nych. | 

Egzekutywy KP są zobowiązane do 
Jowołania 3—4-osobowych zespołów 
aktywu partyjnego do przeprowadzania 
rozmów. W skład każdego zespołu po- 


kierują- prawidłowym kształtowaniu  Sto- 


Sunkow między!'udzkich. 


Biuro Polityczne omówiło plan 


udział organizacji partyjnych w 
kształtowaniu klimatu dobrej robo- 
ty. 

© Na posiedzeniu Komisji Or- 
ganizacyjnej KW w Lublinie omó- 
w'ono dotychczasową pracę ko- 
mitetów gminnych na podstawie 
kontroh dokonanych przez aktyw 
Wydziału Organizacyjnego KW w 
6 gminach wzorcowych oraz in- 
tormacji przedłożonych przez ko- 
mitety powiatowe PZPR. Posiedze- 
nie poprzedzone było wizytacją 
członków komisji w komitetach 
gminnych. 


© W KW we Wrocławiu odbyła 
się narada aktywu partyjno-gospo- 
darczego poświęcona zadaniom w 
budownictwie ogólnym na lata 
1974—75 i w następnej 5-latce oraz 


5 CZERWCA — Biuro Politycz- 
ne KC dokonało oceny Stosowa- 
nia projektów typowych w budo- 
wnictwie przemysłowym, rolnym, 
ogólnym, mieszkaniowym, w tym 
wielorodzinnym | indywidualnym. 
Biuro Polityczne,  uwzględniajac 
dotychczasowe doświadczenia, o- 
kreśliło kierunki dalszego uUDo- 
wszechniania w budownictwie pro- 
jektów typowych, pozwalających w 
sposób przemysłowy organizować 


produkcję budowlaną, obniżać 
pracochłonność i skracać cykl 
budowy. 


zalecono rządowi opracowanie 
programu dalszego pogłębiania | 
upowszechniania typizacji w bu- 
downictwie na lata 1976-80 oraz 
doskonaleme działalności biur 4 


przygotowań do Krajowej Kon'e- 
rencji Partyjnej. 


© Na spotkaniu Sekretariatu 
KW w Białymstoku z kierowni- 
ctwem WK ZSL omówiono aktu- 
alny stan realizacji uchwaty 
wspólnego plenum z grudnia ub. 
roku. 


© W Koszalinie obradowała Wo- 
jewódzka Komisja Rewizyjna 
PZPR. Omówiono aktualne zadania 
komisji i uchwalono plan pracy 
na drugie półrocze br. W obra- 
dach uczestniczył przewodniczą- 
cy CKR tow. Arkadiusz Łaszewicz. 


© W Zielonej Górze odbyło się 
plenum WKKP, na którym omó- 
wiono rolą członków komisji w 


5—6 CZERWCA — W KW w Ło” 
dzi odbył się kurs dla aktywu ro- 
botnczego 2 duzych zakładów 
przemysłowych Tematem kursu 
były aktualne zmiany w Systemie 
p'anowania i zarzadzania w przed- 
stębiorstwach orzemysłowych. 


6 CZERWCA — |! sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął prze- 
bywającego w Polsce członka KC 
KPCz, ministra spraw zagranicz- 
nych CSRS Bohusłava Chnioupka. 
W rozmowie uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, minister 
spraw zagranicznych PRL Stefan 
Olszowski. W czasie spotkania po- 
ruszono aktualne problemy po- 
koju 4 bezpieczeństwa w Europie 
oraz zagadnienia związane z dal- 
szym  zacieśnieniem pomyślnie 
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winien wchodzić członek instancji par- 
tyjnej, członek egzekutywy POP oraz 
działacz partyjny znający problematykę 
środowiska, zakładu czy instytucji. W 
założeniach podkreśla się, że jeden ze- 
spół powinien przeprowadzić nie wię- 
cej niż 30 rozmów. Zasady, konkretny 
cel rozmów oraz składy zespołów po- 
winny być wcześniej podawane do wia- 
domości ogółu członków POP. Chodzi 
głównie o to, by każdy towarzysz mógł 
przemyśleć określone problemy i od- 
powiednio przygotować się do rozmów. 

Zadaniem zespołów przed rozpoczę- 
ciem rozmów jest zebranie niezbęd- 
nych opinii o członkach i kandyda- 
tach partii, a w trakcie rozmów zwra- 


Iksiński nie był wprawdzie moim 


przyjacielem, ale z pewnością mo- 
głem go uważać za dobrego znajo- 
mego. Przegadaliśmy ze sobą wiele 
godzin na różne istotne tematy, na- 
leżeliśmy do tego samego środowi- 
ska, więc wiele spraw nas łączyło. 
Na ulicy wymienialiśmy zawsze 
uśmiechy i parę zdań. 

Tymczasem przed kilku miesiąca- 
mt nagle coś się zmieniło. Iksiński 
w odpowiedzi na mój uśmiech za- 
ledwie kiwnął głową. — Musi mieć 
jakieś kłopoty — pomyślałem. 

Ale kiedy powtórzyło się to rów- 
nież za drugim i trzecim razem, za- 
cząłem się niepokoić. Gdy zaś na- 
potkany przypadkiem na korytarzu 
pewnej Bardzo Ważnej [Instytucji 
udał, że mnie nie zauważa — prze- 
straszyłem się nie na żarty. 

Szybko zrobiłem rachunek sumie- 
nia. Może go gdzieś obraziłem, może 
coś komuś o nim powiedziałem, ten 
znów przekręcił, wyszła jakaś zło- 


canie uwagi na to, by w ocenie postaw 


członków partii nie kierować się jedy- 
nie formalnymi przejawami aktywności 
towarzysza (udział w zebraniu, płace- 
nie składek, zabieranie głosu w dysku- 
sji). „Oceny postawy i udziału w życiu 
partii towarzysza, z którym prowadzi się 
rozmowy — czytamy w założeniach 
Sekretariatu KC — muszą być rzeczo- 
we, konkretne, obiektywne i zindywi- 
dualizowane"”. 


Ocena wyników rozmów powinna 
być przedstawiona na zebraniu POP 
oraz zespołów radnych partyjnych. 


Instancje partyjne są obowiązane do 
kierowania przebiegiem rozmów i kon- 


Z UKOSA 


ktlalem znajomego 


śliwość — ale im dłużej zastanawia- 
łem się, tym bardziej byłem przeko- 
nany o swojej niewinności. Zawsze 
Iksińskiego lubiłem i ceniłem. Pra- 
cowaliśmy daleko od siebie, więc nie 
mógł sądzić, że dybię, broń Boże, na 
jego stanowisko. Trzeba to jakoś wy- 
jaśnić — postanowiłem. 

Nie musiałem długo czekać. Na 
ulicy zatrzymałem go niemal siłą. 

— Towarzyszu lksiński, chciałem 
z wami chwilę porozmawiać — za- 
cząłem. Ale Iksiński machnął tylko 
ręką i odchodząc rzucił przez ramię: 

— Może kiedy indziej, bo teraz, 
widzicie, spieszę się bardzo — i 
przyspieszył kroku. 

Ładna historia — pomyślałem. Co 


trołowania sposobu ich przeprowadza- 
nia, a także do analizowania na bieżąco 
wniosków zgłoszonych w trakcie roz- 
mów i — po uznaniu ich zasadności 
— przekazywania ich do realizacji. 

Szczera i życzliwa atmosfera, która 
powinna towarzyszyć rozmowom indy- 
widualnym, jest warunkiem sprzyjają- 
cym kształtowaniu poczucia odpowie- 
dzialności członków partii za pełną re- 
alizację zadań programowych, a także 
otwartej, partyjnej krytyce wszystkich 
słabości i niedostatków tak w pracy 
partyjnej, społeczno-gospodarczej, jak 
ideowo-wychowawczej i propagando- 
wej, oraz formułowaniu konstruktyw- 
nych opinii, propozycji i wniosków. 


też mogło się stać, zapytywałem sie- 


bie po raz setny. Zbyt mnie ta spra- 
wa dręczyła, więc kiedyś podzieli- 
łem się swoimi kłopotami z Zetow- 
skim, który znał Iksińskiego lepiej). 

— Człowieku — roześmiał się Ze- 
towski — na jakim świecie ty ży- 
jesz? Oczywiście, żeś nic Iksińskie- 
mu nie zrobił. Ale pomyśl sam, czy 
dla Iksińskiego, który: — został nie- 
dawno zastępcą samego Szefa, po- 
wołany został na członka Bardzo 
Ważnej Komisji, wybrany został do 
władz instancji — jesteś odpowied- 
nim znajomym? 

— No, świetnie — odpowiedziałem 
— naprawdę cieszę się ze wszystkich 
awansów lIksińskiego i szczerze mu 
ich gratuluję, ale czy nie mógł on 
jednocześnie pozostać zwykłym czło- 
wiekiem?! 

Ale Zetowski popatrzył na mnie 
tak jakoś dziwnie i odszedł bez po- 
żegnania. Czyżbym stracił drugiego 
znajomego? (pet) 
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6 czerwca — 9 czerwca 1973 


rozwijającej się wspólpracy mię- 
dzy Polską a Czechosłowacją. 


© | sekretarz KC tow. Edward 
Gierek przyjął przebywające w 
Polsce na zaproszenie Krajowej 
Rady Kobiet Polskich: przewodni- 
czącą Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet Hertlę Kuusinen 
| sekretarza generalnego Federa- 
ch Fanny Edelmann. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babiuch. 


© Czionek Biura Politycznego, 
aekretarz KC tow. Jan Szydłek, 
przebywając w Wielkogolsce, za- 


poznał się z postępem prac na 


. trasie E-8, zwiedził bazę Woje- 


wódzkiego Zarządu Dróg Lokal- 
nych w Starczanowie, budowę ho- 
telu „Polonez' w Poznaniu oraz 
budowę hali sportowo-widowisko- 
wej w Parku Kasprowicza. Tow. 
Szydłak uczestniczył też w po- 
siedzemu Sekretariatu KW, na 
którym omówiono problemy dal- 
szego rozwoju społeczno-ekono- 
micznego Wielkopolski. 


© Z udziałem Sekretarza KC 
tow. Jerzego Łukaszewicza i 
członka Sekretariatu KC tow. Zdzi- 
sławie Żendarowskiego oraz prze- 
wodrńczącego Komitetu Wykonaw- 


czego Rady FSZMP Stanisława 
Cioska i komendanta Ill Zlotu 
Młodzieży tow. Tadeusza Haładaja 
odbyło się w Krakowie spotkanie 
Wojewódzkiego Sztabu Organiza- 
cyjnego III Zlotu Młodych Przo- 
downików Nauki, Pracy i Wyszko- 
jenia Bojowego. Goście zwiedzi- 
li tereny przyszłego miasteczka 
zlotowego, zapoznali się z pro- 
jektem programu Złotu | postę- 
pem prac przygotowawczych oraz 
spotkali się z %ierownictwem KW 
PZPR w Krakowie. 


© Zastępca członka Biura Po- 
Mtycznego KC, | sekretarz KW tow. 
Józef Kępa spotkał się z człon- 
kami zarządu Warszawskiego Od- 
działu Siowarzyszenia Architektów 
Polskich. Na spotkaniu omówiono 
zagadnienia Qlanów perspektywi- 
cznych rozwoju Warszawy, kióre 
będą przedstawione na wałnym 


zebraniu SARP. Podkreślono po- 
irzebę zorganizowania stałej eks- 
pozycji modelu perspektywicznego 
Warszawy oraz przedstawiono pro- 
jekt organizacji konkursu na zabu- 
dowę pasa tarchomińskiego. 

© Aktualne zadania społeczno- 
-gospodarcze oraz problemy dzia- 
łalności wewnętrznej i polityczno- 
gospodarczej były tematem narady 
pierwszych sekretarzy KP w woje- 
wództwie rzeszowskim. 


7 CZERWCA — | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął prze- 
bywającego w Polsce na zapro- 
szenie KC zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego KC KPZR, I se- 
kretarza leningradzkiego Obwodo- 
wego Komitetu KPZR tow. Grigo- 
rnja Romanowa. W rozmowie ucze- 
stniczył członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch. 


- Śledem postanowień Sekretariatu KC PZPR 
w sprawie funkcjonowania Komitetów Powiatowych 


oniedziałek, 11 czerwca br. godz. 

14.00. Członkowie egzekutywy zaj- 
mują miejsca przy stole. I sekretarz 
KMiP tow. Jerzy Wierzchowski otwiera 
obrady. 


Do porządku obrad nikt nie wnosi 
uwag, ponieważ materiały do dyskusji 
są doręczane tydzień wcześniej i zgod- 
nie z regulaminem pracy egzekutywy 
każdy jej członek może swe uwagi zgło- 
sić wcześniej.telefonicznie lub osobiście, 
chociaż ma też prawo zgłaszać je i na 
początku obrad. 


Pierwszym punktem obrad jest infor- 
macja o działalności PZGS Spółdzielni 
Ogrodniczej i Spółdzielni Mleczarskiej. 
Jest to zarazem kontrola realizacji po- 
stanowień plenum KMiP z listopada 


dzielni i sekretarze POP, którzy infor= 
mację przygotowali. 


Zgłoszono wiele pytań, szczególnie 
pod adresem sekretarzy POP. A wyni- 
kało to stąd, że w przedstawionej eg- 
zekutywie informacji było dużo liczb, 
procentów i różnego rodzaju zestawień 
dotyczących realizacji planów  gospo- 
darczych — natomiast ani słowem nie 
wspomniano o roli i pracy organizacji 
partyjnych działających w tych spół- 
dzielniach ani też o członkach partii 
zaangażowanych w pracach rad nadzor- 
czych i samorządzie spółdzielczym. 


Wypowiedzi w dyskusji prezesa 
PZGS tow. Włodzimierza Zarębskiego 
oraz prezesa Spółdzielni Mleczarskiej 
tow. Henryka Kopika nie odbiegałv od 


e poczynaniach gospodarczych spół- 
dzielni, a przede wszystkim o trudno- 
ściach, aniżeli o pracy partyjnej, e po- 
dejmowaniu przez POP zadań i decyzji 
zmierzających do przełamywania tych 
trudności, o formach i metodach pracy 
partyjnej, o oddziaływaniu tych POP na 
rolników itp. Sekretarz POP z PZGS 
tow. Czesław Rosa stwierdził, że współ- 
praca POP z Zarządem układa się do- 
brze, ponieważ sekretarz jest proszony 
na posiedzenia Zarządu, a prezesi skła- 
dają sprawozdania na zebraniach POP. 


Ale co z tego wynika? Nic, efektów 
nie ma żadnych. 


Sekretarz POP ze Spółdzielni Mle- 
czarskiej tow. Stefan Bobryk również 
stwierdził, że współpraca z Zarządem 
układa się dobrze. A tymczasem spół- 
dzielnia nie wykonuje planu skupu mle- 
ka, prezes tłumaczy się przyczynami o- 
biektywnymi, a POP nie podejmuje 
żadnych działań mających na celu rea- 
lizację planu. 


Jedynie sekretarz POP ze Spółdziel- 
ni Ogrodniczej tow. Wacław Kulik mó- 
wił o niektórych formach pracy partyj- 
nej, które mogą być przyjęte i przez in- 
ne tego typu organizacje — np. wspólne 
posiedzenia egzekutywy POP i Zarządu 
celem omówienia spraw produkcyjnych 
czy finansowych spółdzielni, informo- 
wanie POF o wynikach i zadaniach pro- 
dukcyjnych, przy jednoczesnym przy- 
dzielaniu zadań członkom partii, okre- 
Ślanie form współdziałania z wiejskimi 
POP i inne tego typu partyjne poczy- 
nania. 


W dyskusji mówiono o roli spółdziel- 


1872 r. Dlatego też w obradach eszeku- 
tywy uczestniczą prezesi 


© Cztonkowie Biura Polityczne- 
go KC, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic i minister obro- 
ny narodowej, gen. broni tow. 
Wojciech Jaruzelski oraz sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukaszewicz 
uczestniczyli w dwudniowej nara- 
dzie ideologicznej Sił Zbrojnych 
PRL, zorganizowanej przez Głów- 
ny Zarząd Polityczny WP. 


© Na naradzie | sekretarzy KP 
województwa koszalińskiego, od- 
bytej w Wałczu, w której uczestni- 
czyli członkowie egzekutywy i kie- 
townicy wydziałów KW w Kosza- 
linie, rozpatrzono stan prac po- 
rządkowych, dyscypliny społecznej 
i produkcyjnej oraz rezultaty pra- 
cy nad rozwojem i umacnianiem 
szeregów partyjnych, a także pod- 
sumowano przebieg prac w rolm- 
ctwie ze szczególnym uwzględ- 
meniem sianokosów. 


tych 


treści informacji. 
społ- 


8 CZERWCA — | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek | członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przyjęli zespół 
naukowców Wojskowej Akademii 
Technicznej i współpracujących z 
nimi naukowców instytutu Badań 
Jądrowych, który pod kierunkiem 
gen. dywizji, prof. dr. Sylwestra 
Kaliskiego uzyskał wybitne osiąg- 
nięcia naukowe. W spotkaniu u- 
czestniczył członek Biura Polity- 
cznego, minister obrony narodo- 
wej, gen. broni tow. Wojciech Ja- 
ruzelski. 


© Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szydiak 
przyjął przebywającego w Polsce 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Francuskiej Partii Ko- 
munmistycznej tow. Gastona Plisso- 
nniera. Omówiono sprawy zwią- 
zane z dalszym  pogłebieniem 


Podobnie — sekre- 
tarzy POP. Mogli oni więcej powiedzieć 


współpracy między obu partiami. 
W spotkaniu uczestniczył członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard Fre- 
lek. 


© W WKW odbyła się narada 
| sekretarzy KP poświęcona oce- 
nie wyników gospodarczych za 5 
miesięcy br. W naradzie ucze- 
stniczyli także | sekretarze KZ 
z większych zakładów przemysło- 
wych. Wiele uwag! poświęcono 
sprawom doskonalenia działalno- 
ści partyjnej ma froncie ekonomi- 
cznym. 


© W KW w Zielonej Górze od- 
była się narada | sekretarzy KP 
poświęcona aktualnym problemom 
gospodarczym I społecznym oraz 
zadaniom partyjnego  kierowamia 
procesami przyspieszema realiza- 
cji zadań. 


dów rolnych, 


© W KW w Rzeszowie odbyła 
się narada członków partii działa- 
jących w wojewódzkich  Instan- 
cjach związków młodzieży, po- 
Święcona zadaniom członków par- 
tli w działalności organizacji mło- 
dzieżowych. 

GW KW w Opolu odbyła się 
narada aktywu partyjno-gospodar- 
czego na temat węzłowych pro- 
blemów opolskiego budownictwa. 


9 CZERWCA — Zakończyła się 
kilkudniowa konferencja  szkole- 
niowa dla kadry kierowniczej słu- 
żby zagranicznej, zorganizowana 
przez Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych przy KC. Członek 
Biura Politycznego, minister spraw 
zagranicznych tow. Stefan Olszo- 
wski omówił podstawowe zadania 
służby zagranicznej wynikające z 
uchwały Biura Pobtycznego KC 
PZPR. 


ni na wsi pruszkowskiej w skupie pło- 
zaopatrywaniu wsi 


w 
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środki produkcji i środki konsumpcyj- 
ne, a przede wszystkim w kształtowa- 
niu profilu  podwarszawskiego rolni- 
ctwa przez planową kontraktację pło- 
dów rolnych, dobrze zorganizowany 
skup, specjalizację gospodarstw, orga- 
nizowanie wspólnych upraw itp. 


Wiele krytycznych uwag padło pod 
adresem PZGS, a przede wszystkim 
Spółdzielni Mleczarskiej i osób odpo- 
wiedzialnych za niewykonywanie zadań, 
wykazujących brak operatywności, cho- 
ciaż są członkami partii. — Zapalać mo- 
że ten, kto sam płonie — powiedział 
tow. Jerzy Wierzchowski. — Pesymizm, 
niewiara we własne siły, niewłtdzenie 
możliwości przełamywania trudności 
nie pomagają w wykonywaniu zadań. 


Zgłoszone wnioski egzekutywa przy- 
jęła i zobowiązała sekretarza rolnego do 
opracowania ich wspólnie z komisją rol- 
ną w formie obowiązujących zaleceń 
egzekutywy KMiP. Komisji wewnątrz- 
partyjnej zlecono dokonanie analizy 
pracy partyjnej w tych jednostxach i 
udzielenie jak największej pomocy or- 
ganizacjom partyjnym we właściwym 
ukształtowaniu stylu ich pracy. 


* 


Drugi punkt obrad to informacja o 
rozmieszczeniu sił partii w środowisku 
wiejskim oraz przyjęcie planu politycz- 
no-organizacyjnego działania w celu u- 
mocnienia i rozwoju partii na wsi. Dla 
powiatu pruszkowskiego jest to pro- 
blem od wielu lat trudny. Chociaż w 
powiecie jest 147 wsi i około 11 tys. 
gospodarstw, to są to przeważnie go- 


darstwa ogrodnicze, zatrudniające licz- 
ną siłę roboczą dowożoną z innych wo- 
jewództw. Skutek tego jest taki, że w 
ponad 10-tysięcznej organizacji partyj- 
nej jest tylko 275 rolników. Na wsi są 
92 POP, które skupiają 1468 towarzy- 
szy, ale są to przeważnie pracownicy 
PGR, nauczyciele i inni. 


Czy wobec tego nie ma możliwości 
rozwoju i umacniania partii na wsi pru- 
szkowskiej? 


Okazuje się, że mimo wszystko takie 
możliwości są. Przykładem tego są pow- 
stałe już grupy kandydackie, składają- 
ce się z rolników we wsi Parole i w 
Domaniewicach. Takie grupy mogą 
powstać i w innych wsiach. 


W planie działania przedstawionym 
egzekutywie postawiono na młodzież, 
która coraz częściej przejmuje gospo- 
darstwa po rodzicach i zajmuje się tyl- 
ko rolnictwem. Są tu więc zalecenia dla 
KG, jak też zalecenia dla członków egze- 
kutywy KMiP, by uczestniczyli oni za- 
równo w posiedzeniach KG PZPR, jak i 
w posiedzeniach zarządów gminnych 
ZSMW, zaproponowano też organizowa- 
nie partyjnych spotkań z aktywem 
młodzieżowym i młodzieżą nie zorvgani- 
zowaną. 


Zaplanowano zorganizowanie partyj- 
nych grup pracy terenowej składają- 
cych się z chłopo-robotników oraz okre- 
Ślono ich zadania. a także formv pracy z 
nimi, którą powinny prowadzić KG i 
KMiP. 

Członkowie egzekutywy zaakcepto- 
wali plan, dodając do niego jeszcze ta- 
kie punkty jak: 


matycznego szkolenia sekretarzy i po- 
mocy aktywu powiatowego, 

— określenie form pracy partyjnej z 
aktywem bezpartyjnym na wsi, skupio- 
nym w KR, OSP, KGW, radnymi itp. 

— wykorzystanie do pracy partyjnej 
na wsi pracowników służby rolnej, a 
także organizacji partyjnych w PGR, 
instytutach rolnych oraz instytucjach 
działających na rzecz rolnictwa (chociaż 
te ostatnie, jak wynikało z pierwszego 
punktu obrad, muszą przede wszystkim 
postawić na właściwym poziomie swo- 
ją własną pracę). 


Plan partyjnego działania na wsi z u- 
wagami egzekutywy przyjęto i ustalono 
formy kontroli jego realizacji. Teraz 
trzeba postarać się o efekty. 


kx 


I wreszcie sprawy organizacyjne: za- 
twierdzono 24 kandydatów, w tym 13 
robotników, 1 rolnika, 2 nauczycieli, 2 
inżynierów, 2 ekonomistów i innych. 
W gronie tym było 6 członków ZMS i 
2 ZSMW. Zatwierdzono również 15 uch- 
wał POP o przyjęciu w poczet członków 


partii. 


Zatwierdzenie tych uchwał zostało 
poprzedzone ustną informacją sekreta- 
rza KMiP tow. Franciszka Śliwińskiego 
o przebiegu rozmów z towarzyszami ną 
posiedzeniu komisji i o jej wnioskach. 
Postanowiono zgodnie z  zalecenia- 
mi Sekretariatu KC rozpatrywać spra- 
wę przyjęć z udziałem niektórych Kan- 
dyvdatów, przede wszystkim nauczycieli. 


spodarstwa chłopo-robotnicze, 
dzone przez kobiety, albo też gospo- 


prowa- 


KRONIKA. PARTYJNA 


9 czerwca — 13 czerwca 1973 


© Sekretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz przyjął przebywającą w 
Polsce delegację Wydziału Pro- 
pagandy i Agitacji KC KPCz. 


© W centralnych uroczysto- 
ściach Święta Ludowego w Plo- 
cku uczestniczyli: członek Biura 
Politycznego KC, wicep'emier tow. 
Józef Tejchma | członek Sekre- 
tarratu KC tow. Zdzisław Żanda- 
rowski. 


© Bieżące zadania rolnictwa o- 
raz przebieg realizacji tegorocz- 
nych planów inwestycyjnych w 
przemyśle spożywczym i w Spół- 
dzielczości wiejskiej, a także przy- 


gotowanie do zblizajaceqo się V 
Kraiowego Zjazdu Delegatów Kó- 
iek Roiniczych były tematem na- 
rady sekretarzy rolnych KW PZPR 
w KC. Naradzie przewodniczył 
zastępca członka Biura Politycz- 
neqo. sekretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


© Odbyło się z udzialem akty- 
wu kulturalnego Wybrzeza posie- 
dzewe Komisji Kultury KW w 
Gdańsku poświęccne oOmówieniu 
głównych kierunków pracy kom- 
Sji, przede wszystkim w zakresie 
inspiracji działania środowisk 
twórczych i ich polityczno-ideolo- 
gicznej aktywtzacji, a takze roz- 


-- umacnianie POP w drodze syste- 


Przedstawiono 


woju inicjatyw, słuzących upow- 
szechnianiu dobr kultury. 


10 CZERWCA — Pod przewod- 
nictwem | searetarza KC tow. Ed 
warda Gierka odbyła się w Poz- 
naniu narada poświęcona probie- 
mom aktywizacji eksportu. Wzieli 
w niej udział | sekretarze KW, 
ministrowie resortów  gospoda'- 
czych. przewodniczący prezydiów 
WRN i dyrektorzy central i pla- 
cóweęek handiu zagranicznego 

W tym też dniu I sekretarz KC 
tcw Edward Gierek, członkowie | 
zastępcy członkow Biura Politycz- 
nega KC oraz członkowie Sekre- 
tarratu uczestaczyli w  uroczy- 
Stym otwarciu 42 Międzynarodo- 
wych Targów Poznańskich oraz 
zwiedzi!i „ch ekspozycję. 


11 CZERWCA -—- Z udziałem | 
sekre'arza KC tow Edwarda Gier" 


ka odbyło się plenum Komitetu 
Warszawskiego poświęcone p'ob- 
lemom wykorzystania potenc,ału 
naukowego Warszawy dla potrzeb 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Na obrady przybył równiez 
członek Biura Politycznego, sexre- 
tarz KC tow. Franciszek Szlach- 
ciec. w  plienum uczestniczyli 
przedstawiciele wszystkich środo- 
w'sk naukowych stolicy Oraz ak- 
tyw partyjny warszawsk'ch zakła- 
dów przemysłowych i instytucji. 
Obradom pienum  przewodn.czył 
zastępca członka Biura Pol'vcz- 
neqo, | sekretarz KW tow. Józef 
Kepa, który wygłosił również re- 
ferat wprowadzający do dyskusji. 


e Człcnek Biura Politycznega 
KC. wicepremier tow. Józeł Tej- 
chma spo:xał sie z przewod"iczą- 
cymi zarzadów gminnych ZSMW 
ze 100 gmin wzorcowych, Dbiorą- 


również do zatwier- 
dzenia 11 uchwał POP o skreżsleniu, 


| ANNO ""YTW int: pa 


tym trzech robotników i jednego rolni- 
ka. Przyczyny: bierność, starszy wiek, 
choroby oraz na własną prośbę. Za- 
twierdzono 10 uchwał. Jedną sprawę za- 
lecono komisji wewnątrzpartyjnej omó- 
wić ponownie na zebraniu partyjnym. 
Z akt wynika bowiem, że kiedy w 1969 r. 
przyjmowano towarzysza, o którego tu 
chodzi, w poczet kandydatów, otrzymał 
on bardzo wysoką ocenę całej ograniza- 
cji partyjnej — stwierdzono wówczas, 
że jest to człowiek aktywny, wzorowy 
pracownik, wyrobiony politycznie, jesz- 
cze nie będąc kandydatem partii uczę- 
szczał na szkolenie partyjne, które u- 
kończył. Nie minęły trzy lata, a towa- 
rzysz ten stał się biernym, niezdvscy- 
plinowanym, złym pracownikiem. Cała 
POP z rekomendującymi włącznie gło- 
sowała jednomyślnie za skreśleniem. 


Decyzja egzekutywy KMiP była słu- 
szna. Powrót tej sprawy na POP będzie 
wychowawczy dla wszystkich członków 
partii, nawet jeśli uchwała zostanie u- 
trzymana w mocy. Warto tylko, by 
sprawy skreśleń we wszystkich instan- 
cjach partyjnych były bardziej wni- 
kliwie rozpatrywane z udziałem sekre- 
tarzy POP czy rekomendujących. 


* 


Relację zostawiam bez komentarza. 
Każdy uważny Czytelnik sam wyciągnie 
odpowiednie wnioski. 


BARBARA DUBINŃSKA 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


dydaci partii nie pracujący zawodo- 
wo, a mieszkający w rejonie działa- 
nia komitetu samorządu mieszkań- 
ców. Obecnie następuje zmiana pole- 
gająca na tym, że w skład tereno- 
wych POP wchodzą członkowie 
partii zatrudnieni w administracji 
domów mieszkalnych i zarządach do- 


Zasady organizacji 
| | działalności terenowych POP 
w miejscu zamieszkania 


Artykuł w numerze 6 „Życia 
Partii” pt. „Nowy front partyjnego 
działania”, omawiający uchwałę Biu- 
ra Politycznego KC o zadaniach w 
dziedzinie umacniania i rozwoju sa- 
morządu mieszkańców w miastach, 
wzbudził duże zainteresowanie. Na 
tvm tle nasunęły się pvtania doty- 
czące funkcjonowania i zasad orgea- 
nizacyjnego działania terenowych 
POP. 

Odpowiadamy na nie, opierając się 
na wytycznych Sekretariatu KC w 
sprawie pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania w miastach z maja br. 


Pytanie: — Jakich członków partii 
skupiać będą terenowe POP? 

Odpowiedź: — Do terenowej orga- 
nizacji partyjnej należeli dotychczas 
przede wszystkim członkowie i kan- 


mów spółdzielni mieszkaniowych, 
jak również w zlokalizowanych na 
terenie osiedla instytucjach i zakła- 
dach gospodarki komunalnej, w któ- 
rych nie ma samodzielnych POP. Do 
POP terenowych delegowani będą 
również i przenoszeni ewidencyjnie 
np. na okres kadencji towarzysze z 
zakładów pracy z zadaniem aktyw- 
nego udziału w pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania. 


Pytanie: — Czy emeryci i renciści 
należący dotychczas do POP w swo- 
ich byłych zakładach pracy i insty- 
tucjach powinni się przenieść do te- 
renowych POP? 


Odpowiedź: — Tak. Przeniesienie 
partyjne tych towarzyszy do tereno- 
wej POP daje im nowe możliwości 


cymi udział w 3-dniowym semina- 
rium zorganizowanym przez ZQ 
ZSMW. 


© Pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
tow. Jana Szydiaka odbyła się w 
KC narada poświęcona omówieniu 
podstawowych problemów funkcjo- 
nowania jednostek Inicjujących w 
gospodarce narodowej komplek- 
sowe zmiany w systemie planowa- 
nia i zarządzamia. 


© Sprawom ekonomicznym (1 
wewnątrzpartyjnym była poświęco- 
na narada | sekretarzy KP w KW 
w Olsztynie. 


© Sekretarze KW w Krakowie 
epotkali się z gospodarzami po- 
wiatu żywieckiego. Omówiono stan 
realizacji uchwał wojewódzkiej i 
powiatowej konferencji partyjnej. 


GW KW w Opolu odbyło się 


spotkanie młodych przodowników 
pracy — członków ZMS z | sSe- 
kretarzem KW tow. Andrzejem ZŻa- 
bińskim. Na spotkaniu | Sekretarz 
KW wręczył młodym kandydatom 
PZPR legitymacje partyjne. 


11—16 CZERWCA — W Ośrodku 
Doskonalenra Kadr Klerowniczych 
KC odbyła się konferencja szko- 
ieniowa sekretarzy  organizacy|- 
nych KW. Kłuczowe problemy 
działalności partll na rzecz przy- 
spieszenia realizach uchwały vVl 
Zjazdu omówili: członkowie Biu- 
ta Politycznego, sekretarze KC — 
Edward Babluch, Franciszek Szia- 
chciec I Jan Szydlak, zasiępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kania oraz se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz. Od+ 
było się też spotkanie | sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka z 
uczestnikami szkolenia. 


12 CZERWCA — Biuro Polityczne 
KC omówiło całokształt przygoto- 
wań gospodarki narodowej do se- 
zonu letniego. Biuro Polityczne, 
biorąc pod uwagę doświadczenia 
lat ubiegłych, zaleciło rządowi, 
Instancjom partyjnym I związkowym 
wcześniejsze przygotowanie w br. 
całości gospodarki do trudnych 
zadań w okresie miesięcy letnich 
w celu stworzenia odpowiednich 
warunków rekreacj dla pracują- 
cych / osiągnięcia lepszych wy- 
ników produkcji, przede wszystkim 
przez niedopuszczenie do spadku 
produkcji, jaki występował w ia- 
tach ubiegłych. Biuro Polityczne 
dokonało oceny realizacji zadań 
NPG za pięć miesięcy br. i zale- 
ciło resortom oraz Instancjom i or- 
ganizacjom partyjnym podjęcie 
niezbędnych przedsięwzięć dla u- 
trwalenia | pogłęblenia pozytyw- 
nych tendencji. do zapewnienia 


rytmiczności pracy w miesiącach 
letnich, terminowej realizacji za- 
dań inwestycyjnych oraz dalszej 
aktywizacji eksportu. Biuro Polity- 
czne rozpatrzyło | zaakceptowało 
przedstawione przez rząd kierunki 
l formy doskonalenia mechanizacji 
gospodawstw chłopskich i rozwo- 
ju zapiecza technicznego rolni- 
ctwa. Biuro Polityczne rozpatrzy- 
ło 1 zaakceptowało główne cele 
i kierunki działania 100 gmin wzor- 
cowych. 


13 CZERWCA — | sekretarz KC 
tow. Edwami Gierek przebywając 
na Lubelszczyżnie zwiedził nowo 
wybudowane największe w kralu 
Zakłady Mięsne w Łukowie oraz 
zapoznał sią z rozwojem goSspo- 
darki rolno-hodowianej w rejonie 
Wieprz—kKrzna. 


© Członek Biura Politycznego, 


23 


24 


efektywnego działania, wykorzysta- 
nia swoich zdolności i umiejętności 
w pracy społecznej w miejscu zamie- 
szkania. Będzie to przedłużenie w 
nowych warunkach ich politycznej 
aktywności i wykorzystanie ich dłu- 
goletniego i bogatego doświadczenia 
w pracy społeczno-politycznej. Egze- 
kutywy KM i KD powinny zapew- 
nić w sposób planowy i racjonalny 
przeniesienie członków partii eme- 
rytów i rencistów z POP przy za- 
kładach pracy, a zwłaszcza w urzę- 
dach i instytucjach, do terenowych 
POP. 


Należy jednak podkreślić, że nie 
powinno to wpływać na osłabienie 
ich więzi z macierzystym zakładem, a 
przede wszystkim z organizacją 
związku zawodowego, ani powodo- 
wać utraty dotychczasowych form 
pomocy w zakresie socjalno-byto- 
wym i kulturalnym. 


Pytanie: — Jaka będzie struktura 
oręanizacyjna terenowych POP? 


Odpowiedź: — W związku z do- 
skonaleniem pracy partyjnej w miej- 
scu zamieszkania i nowymi zadania- 
mi terenowych POP zmieni się rów- 
nież struktura organizacyjna dotych- 
czas działających organizacji par- 
tyjnych. Ponieważ organizacje te bę- 
dą liczniejsze — w ich ramach mogą 
być tworzone oddziałowe organiza- 
cje partyjne bądź grupy partyjne. 
Dotyczy to np. członków partii pra- 
cujących w administracji domów 
mieszkalnych i zarządach domów 
spółdzielni mieszkaniowych. 


KRONIKA PARTYJNA 


Pytanie: — Kto kieruje działalno- 
Ścią grup pracy terenowej i POP? 

Odpowiedź: — Pracą partyjną w 
miejscu zamieszkania kierują komi- 
tety miejskie i dzielnicowe PZPR, 
przy których należy powołać komi- 
sje lub zespoły do spraw pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. One 
właśnie mają obowiązek inspirowa- 
nia i koordynowania pracy tereno- 
wych organizacji partyjnych i par- 
tyjnych grup pracy terenowej. 


W nowym układzie organizacyj- 
nym wzrasta rola grup pracy tereno- 
wej w miejscu zamieszkania, co wy- 
maga ścisłego współdziałania z tere- 
nową organizacją partyjną. Przy po- 
dejmowaniu partyjnych akcji i 
przedsięwzięć w osiedlu obowiązuje 
zasada jednolitości działania tereno- 
wej organizacji partyjnej i partyj- 
nej grupy pracy terenowej. Niezbęd- 
ne jest więc utrzymywanie systema- 
tycznego kontaktu grupowych z eg- 
zekutywą terenowej POP, względnie 
ich uczestnictwo z głosem dorad- 
czym w zebraniach terenowych otr- 
ganizacji partyjnych. 


Pytanie: — Czy w ramach reorga- 
nizacji terenowych POP przeprowa- 
dzić należy nowe wybory ich władz 
partyjnych? 


Odpowiedź: — Wybory należy 
przeprowadzić wszędzie tam, gdzie 
w skład POP terenowych włączono 
członków partii z ADM lub innych 
instytucji osiedlowych, delegowano 
na mocy decyzji KM (KD) aktywi- 
stów partyjnych z zakładów pracy i 


kaszewicz przyjął przebywającą w 
Polsce delegację Wydziału Kul- 


instytucji, oraz w tych, które połą- 
czyły się lub zostały podzielone w 
związku z dostosowaniem ich struk- 
tury organizacyjnej do terenu działa- 


nia samorządu osiedlowego lub ob-: 


wodowego. 


Wybory władz tych terenowvch 
organizacji partyjnych przeprowa- 
dzić należy w lipcu—wrześniu 1973 r. 
Nowa struktura organizacyjna partii 
w miejscu zamieszkania i wybory 
władz partyjnych powinny poprze- 
dzać organizację i wybory komitetów 


osiedlowych. 


Treścią zebrań wyborczych tereno- 
wych POP powinno być przedysku- 
towanie zadań wynikających z uch- 
wały Biura Politycznego oraz wyty- 
cznych Sekretariatu KC o pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania w 
«niastach i sformułowanie na tym tle 
programu działania ogniw partyj- 
nych (POP i OOP oraz partyjnych 
grup pracy terenowej) i samorządu 
mieszkańców w osiedlu. 


Eczekutywy KM (KD) powinny 
wnikliwie przeanalizować i ocenić 
proponowanych kandydatów do 
władz terenowych POP, rekomendu- 
jąc na funkcje sekretarzy i członków 
egzekutyw towarzyszy gwarantują- 
cych skuteczne polityczne i organiza- 
cyjne kierowanie działalnością tych 
ogniw. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


© Sekretarz KC tow. Jerzy Łu- © W Poznaniu odbyło się po- 
siedzenie Wojewódzkiej 
Porozumiewawczej Partii I Stron- 


Komisji 


13 czerwca — 24 czerwca 1973 


sekretarz KC tow. Franciszek Szia- 
chcic uczestniczył w naradzie ak- 
tywu naukowego | gospodarcze- 
go Wrocławia, poświęconej spra- 
wie udziału wrocławskiego ośrod- 
ka naukowego w rozwoju nauki, 
gospodarki regionu i kraju. Tow. 
Franciszek Szlachcic odwiedził In- 
stytut Niskich Temperatur i Badań 
Strukturalnych PAN we Wrocła- 
wiu, zapoznając się z dorobkiem 
naukowym tej placówki. 


14 CZERWCA — W Kielcach o- 
bradowało plenum KW. Dokona- 
no oceny zawładowych programów 
usprawnienia gospodarki materia- 
łowej oraz ich konfrontacji z po- 


stanowieniami uchwały VIHM Ple- 
num KC partii i decyzjami rządu. 
w Plenum uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, wicepre- 
mier tow, Mieczysław Jagielski. 


© Przebywająca w Polsce dele- 
Qacja KC Komunistycznej Partii 
Danii została przyjęta przez człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC tow. Edwarda Babiucha i za- 
stępcę członka Biura Polityczne- 
go, sekietarza KC tow. Kazimie- 


"rza Barcikowskiego. Odbyła się 


również rozmowa z członkami Se- 
kretariatu KC: Ryszardem  Frel- 
kiem, Andrzejem Werblanem 1 
Zdzisławem Żandarowskim. 


tury KC SED. 


© Członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek przyjął przebywają- 
cą w Polsce delegację Wydziału 
Zagranicznego KC SED. 


15 CZERWCA — Członek Biuwa 
Politycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak oraz sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz  przyjęl| 
przebywającego w Polsce sekre- 
tarza KC KPCz tow. Oldricha Szve- 
stkę. 


© Wydział Propagandy KW w 
Lublinie zorganizował naradę se- 
kretarzy propagandy komitetów 
gminnych (gmin wzorcewych), na 
której omówiono aktualne proble- 
my pracy kdeowo-politycznej w 
środowisku wiejskim. 


mictw Politycznych na temat dal- 
szego doskonalenia struktury or- 
qanizacyjnej rad narodowych w 
Wielkopolsce. 


© Na naradzie aktywu partyj- 
no-gospodarczego w Gdańsku o- 
mówiono sytuację gospodarczą 
województwa za okres 5 miesię- 
cy br. oraz zadania na okres iet- 
ni. 


17—19 CZERWCA — W obra- 
dach V Krajowego Zjazdu Dele- 
gatów Kółek Rolniczych uczestni- 
czyli | eekretarz KC tow. Edward 
Gierek, członkowie Biura Polity- 
cznego KC: tow. Henryk Jabłoń- 
ski, tow. Piotr Jaroszewicz, tow. 
Edward Babluch, tow. Mieczysław 
Jagielski, tow. Józeł Tejchma | 


Partia na wsi 
wielkopolskiej 


JERZY WOJTECKI 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


4 
ciągu ostatnich dwóch lat w rol- 
W nictwie Wielkopolski nastąpił po- 
ważny postęp zarówno w. dziedzinie 
produkcji, jak i warunków bytu ludno- 
ści wiejskiej. Sprzyja temu klimat po4 
litycznego i produkcyjnego zaangażowa- 
nia mieszkańców wsi, u którego pod- 
staw leżą podejmowane od 1971 r. u- 
chwały i decyzje partii i rządu. 


Wiele inicjatyw podejmowanych na 
wsi było inspirowanych przez organiza- 
cje partyjne. Wielkopolska organizacja 
partyjna liczy około 200 tysięcy człon- 
ków i kandydatów, z tego ponad 26 ty- 
sięcy to chłopi. Wśród nich 9 proc. po- 
siada gospodarstwa o powierzchni do 
2 ha, ponad 21 proc. gospodaruje na 
areale 2—5 ha, około 40 proc. na 5—10 
ha, około 17 proc. ma powyżej 10 ha. 


W ostatnich dwóch latach liczba chło- 
pów w partii wzrosła ponad dwa ty- 
śiące, a w pięciu miesiącach tego roku 
o prawie 1,5 tysiąca. Z grupy ponad 3,5! 
tys. nowo przyjętych do partii ponad. 
połowę stanowią ludzie młodzi, samo- 


zastępca członka Biura Politycz- 
nego tow. Kazimierz Barcikowski. 


były przedmiotem obrad plenar- 
nych Komitetu Łódzkiego. 


dzielnie gospodarujący lub mający w. 
najbliższym czasie przejąć gospodar- 
stwa. Jest to duży posięp, większy niż 
kiedykolwiek. Nie może on jednak za- 
dowalać. Ciągle bowiem partia na wsi 
wielkopolskiej jest słaba liczebnie, a po- 
nadto aż ponad 30 proc. członków liczy 
ponad 50 lat. Istnieje nadal pewna ilość 
wsi sołeckich, w których nie ma orga- 
nizacji partyjnych lub działają POP li- 
czące poniżej 10 członków i kandyda- 
tów. 

Podjęte jednak przez wojewódzką i 
powiatowe instancje partyjne działania 
powinny szybko stan partii na wsi po- 
prawić. Pierwsze tegoroczne miesiące 


"wyraźnie na to wskazują. 


Na czym te działania polegają? 

Przede wszystkim na umacnianiu ist- 
niejących organizacji partyjnych. Po- 
wiatowe i gminne instancje partyjne 
dokonują oceny działalności wiejskich 
POP, a przede wszystkim egzekutyw 
tych organizacji. Tam, gdzie to jest nie- 
zbędne, proponują zmiany. Upowszech- 


Szlachcic spotkał się z członka- 
mi egzekutywy KW w Lublinie oraz 


nia się dobre wzorce działania przoedu- 
jących POP, które działają systema- 
tycznie, podejmują wiele inicjatyw, cie- 
szą się autorytetem i ważne dła wsi 
problemy omawiają ze światłymi chło- 
pami bezpartyjnymi, czyniąc wszystko, 
by powiększać szeregi partii, zwłaszcza 
o dobrze gospodarujących chłopów. 


To ostatnie jest szczególnie ważne, 
niektóre bowiem POP nie czyniły nic, 
by przyjmować nowych kandydatów, 
a nawet przeszkadzały w przyjmowaniu 
nowych. Takie przykłady mieliśmy w 
kilku powiatach. Ujawniono je dopiero 
po dokładnej analizie pracy POP i szu- 
kaniu przyczyn braku wzrostu jej sze- 
regów. Za bardzo ważny uznano dobór 
kandydata na I sekretarza POP. Tam, 
gdzie sekretarzem jest człowiek przy- 
padkowy, a co gorsze — słabo na swym 
gospodarstwie gospodarujący, rzucający 
na zebraniach hasła o konieczności le- 
pszego gospodarowania, dyscypliny, po- 
rządku, a sam tego nie przestrzegający 
— organizacja, którą kieruje, nie może 
mieć autorytetu. i 

Czyni się więcej starań o przyciągnię- 
cie do partii młodych, szczególnie człon- 
ków ZSMW. Ustalony w tym wzglę- 
dzie plan działania zmierza do tego, aby 
młodzież była przedmiotem stałego za- 
interesowania POP, by oceniano jej 
działalność, podpowiadano kierunki 
działania i pomagano jej w realizacji 
zadań. Proponuje się odbywanie dwa 
razy w roku wspólnego zebrania POP 
i koła ZSMW, oceniającego działalność 
w minionym półroczu i ustalającego 
kierunki na następne półrocze. 

Wiele także trzeba będzie uczynić wy- 
siłku, aby zwiększyć liczbę kobiet w 
partii. Stanowią one tylko 17.2 proc. 
stanu wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej. Szczególnie rażąco niski jest pro- 


czysław Jagielski | zastępca 
członka Biura Politycznego KC, 


18 CZERWCA — Odbyło się po- 
siedzenie Komisji Inwestycji i Bu- 
downictwa KW w Lublinie, na 
którym omówiono wyniki analizy 
wdrażania nowych zasad płaco- 
wych w budownictwie oraz wy- 
słuchano informacji o przygoto- 
waniu terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe na lata 1974-77. 


© Członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ tow. 
Władysław Kruczek, przebywając 
w województwie koszalińskim, Spo- 
tkał się z załogą przedsiębior- 
stwa budowlano-montażowego w 
Kołobrzegu. 


© Akiualne zadania oświaty | 
problemy doskonalenia systemu 
szkolnego w okresie do 1975 f. 
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19 CZERWCA — Zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Stanisiaw Kania i czio- 
nek Sekretariatu KC tow. Zdzi- 
sław Żandarowskił przeprowadzili 
rozmowy z przebywającą w Pol- 
sce delegacją KC Patriotycznego 
Frontu Laosu. 


© W KW w Lublinie odbyła się 
narada | sekretarzy KP poświę- 
cona Sprawie powołania samorzą- 
dów osiedlowych I zmianom orga- 
nizacyjnym w radach narodowych. 
Omówiono także aktualny stan 
przygotowań do żniw oraz doko- 
nano oceny realizacji zadań go- 
spodarcgęych w województwie za 
okres 5'miesięcy br. 


© Cztonek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Franciszek 


wojewódzkim aktywem partyjnym, 


© Na odbytej naradzie | se- 
kretiarzy KP w Opolu omówiono 
całokształt zadań w pracy partyj- 
nej w okresie letnim oraz formy 
zapewnienia realizacji zadań pro- 
dukcyjnych i warunków wyposczyn- 
ku załóg i młodzieży. 


19—26 CZERWCA — przeDywa- 
ła w Polsce na zaproszenie KC 
delegacja Wydziału Organizacyj|- 
nego KC Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej. 


20 CZERWCA — W Katowicach 
odbyło się posiedzenie Komisji 
Rządowej do Spraw Budowy Hu- 
ty „„Katowice'. W obradach ucze- 
stniczyli: członek Biura Polstycz= 
nego KC, wicepremier tow. Mie” 


| sekretarz KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień. 


22 CZERWCA — Obradowało iX 
Plenum Komitetu Centralnego. Ko- 
munikat o obradach Pienum dru- 
kujemy na Str. 1. 


© W KW w Białymstoku odbyla 
Się narada kierowników gminnych 
ośrodków propagandy partyjnej z 
udziałem sekretarzy propagandy 
KP I kierowników POPP. Tematem 
obrad były zadania pracy propa- 
gandowej | ideowo-wychowawczej 
na wsi. 


24 CZERWCA — Członek Biura 
Politycznego, Sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak uczestniczył w cen- 
tralnych uroczystościach „Dni Mo- 
rza' w Szczecinie. 


25 


cent upartyjnienia kobiet na wsi, (5,2 
proc.). Tymczasem w Wielkopoisce ma- 
my bardzo dobre koła gospodyń wiej- 
skich. Liczą one 123 tys. czionkiń. Koła 
te przejawiają wiele aktywności, ini- 
cjują ciekawe rozwiązania, organizują 
kolonie letnie i żłobki dla dzieci wiej- 
skich w okresie żniw, konkursy itp. 
Mało jednak dotąd uczyniono, by dać 
wyraz uznania za tę pracę, by ją w pełni 
upowszechnić, w jeszcze większym stop- 
niu wyzwalać inicjatywy i ukierunko- 
wywać je. Ustalono że przy końcu każ- 
dego roku POP wysłucha informacji 
działaczek koła e ich pracy i planach 
działalności na następny rok i zapo- 
zna je z planem pracy POP. Zaleca 
się wspólne podejmowanie niektórych 
poczynań — np. dotyczących spraw pro- 
dukcyjnych, ładu i porządku na wsi, 
spraw socjalnych. 


Wiele instancji powiatowych ustaliło 
formy pracy z członkami partii zamie- 
szkałymi na wsi, a pracującymi poza 
wsią. Aktywnych towarzyszy wytypo- 
wano do pomocy egzekutyw wiejskich 
POP, szczególnie tam, gdzie działalność 
organizacji była słaba. Natomiast człon- 
kom partii mieszkającym we wsiach, w 
których organizacja partyjna była nie- 
liczna, zalecono przejście do POP w 
miejscu zamieszkania. 


Wszystkim członkom partii zamiesz- 
kałym na wsi zalecono uczestniczenie w 
zebraniach otwartych POP. Jednocze- 
Śnie udało się ograniczyć liczbę zebrań 
na wsi, organizowanych często oddziel- 
nie przez poszczególne jednostki. Ustala 
się termin wspólnego zebrania, na któ- 
rym omawia się wszystkie sprawy. 


Więcej uwagi poświęcono uatrakcyj- 
nieniu zebrań przez włączenie do ich 
tematyki — w wyniku dyskusji z człon- 


kami POP — spraw interesujących 
większość, m.in. problemów polityki 
międzynarodowej, polityki partii na wsi, 
problematyki rozwoju kraju. | 


Zobowiązano instancje partyjne do 
ustosunkowania się i udzielenia odpo- 
wiedzi na każdy postulat i wniosek z 
zebrania POP i zalecono, by każde ze- 
branie POP rozpoczynało się od odpo- 
wiedzi, co się dzieje ze zgłoszonym na 
poprzednim zebraniu wnioskiem, komu 
go przekazano, jaka jest odpowiedź i 
czy będzie realizowany. 


Niektóre instancje, niestety, nie sto- 
sowały tej — jakże ważnej dla właści- 
wej działalności wiejskich organizacji 
partyjnych — praktyki. Często też nie 
zasięgano opinii POP w sprawach ka- 
drowych czy w zakresie podejmowania 
ważnych decyzji dotyczących proble- 
mów wsi. 


Organizacja partyjna, nie informowa- 
na o wielu sprawach, stała na uboczu, 
nie wiedziała o wielu decyzjach. Dlate- 
go uznano, iż jednym z podstawowych 
warunków wzmocnienia roli i pozycji 
partii na wsi jest doprowadzenie do 
tego, aby ważne wydarzenia życia spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego na 
wsi nie dokonywały się poza POP. 
Głównym składnikiem oceny członków 
partii działających na wsi będzie praca 
w gospodarstwie, jej efekty i podejmo- 
wane zobowiązania zwiększenia pro- 
dukcji. Im lepiej członek partii będzie 
gospodurował, tym większy będzie jego 
autorytet jako rolnika, tym większy 
autorytet partii na wsi. Oceniać się tak- 
że będzie jego działalność społeczną w 
radach narodowych, samorządach 
chłopskich i radach nadzorczych. Przyj- 
mując do partii — stawiamy określone 


wymagania dostosowane do warunków 
konkretnej wsi — ale zawsze kieruje- 
my się pryncypialną zasadą, że w partii 
muszą być ludzie ideowi. Uznano także 
za niezbędne współdziałanie POP na 
wsi z innymi POP tej samej czy są- 
siedniej wsi — np. w PGR, RSP, GS, 
MBM. Mamy zresztą w tym względzie 
już pierwsze doświadczenia. Zrodziły 
się one co prawda podczas dyskusji na 
temat kooperacji i specjalizacji gospo- 
darstw, inicjowania wspólnych czynów 
społecznych i wyzwalania innych ini- 
cjatyw, ale mogą i powinny dotyczyć 
także spraw  społeczno-politycznych, 
rozwoju i umacniania partii. Jest to 
zjawisko nowe, poprzednio nie doce- 
niane, dziś mogące przynieść wiele ko- 
rzyści, przybliżyć chłopów do gospodar- 
ki uspołecznionej, związać ich z tą go- 
spodarką świadczeniem wzajemnych 
usług. 


Stawiamy na aktywnych, światłych £ 
ambitnych ludzi na wsi. Czynimy 
wszystko, by służba rolna gminy w swej 
większości znalazła się w szeregach 
partii, tak zresztą jak i służba rolna 
PGR, RSP, kółek rolniczych i związ- 
ków branżowych. Trzeba by jednak za- 
proponować, by służby rolnej pracującej 
w produkcji i służby rolnej gminy i kó- 
łek rolniczych nie umieszczać w partyj- 
nej ewidencji w rubryce „pracownicy 
umysłowi”, gdyż zaciemnia to obraz 
składu społeczno-zawodowego oOrgani- 
zacji partyjnej i jest często przyczyną 
zmniejszania dążeń do przyjmowania 
tej grupy pracowników w szeregi partii. 
A przecież na tych ludziach w partii 
bardzo nam zależy. Dawniej aktywistą 
był przede wszystkim nauczyciel, gdyż 
często poza nim nie było na wsi innych 
działaczy. Dziś jest spora grupa pra- 
cowników służby rolnej i innych. 


KRONIKA PARTYJNA 


szawie uczestniczyli 


© W pierwszym dniu obrad Il 


cza o obradach XXVII Sesji RwPG 
Kongresu Nauki Polskiej w War- | zaaprobowało działalność de'e- 


sekretarz gacji polskiej. Biuro Poiityczne 
KC tow. Edward Gierek, przewod- 


dokonało oceny realizacji inwe- 


25 czerwca — 30 czerwca 1973 


25 CZERWCA — Plenum WKKP 
w Lublinie wysłuchało informacji 
o aktualnych zadaniach wojewócz- 
kiej organizacji partyjnej oraz 
przyjęło plan pracy komisji na 
III kwartał br. 


© W KC odbyło się planarne 
posiedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR, na którym o- 
mówiono wyniki dotychczas prze- 
prowadzonych kontroli oraz zada» 
nia na drugie półrocze br. 


© Pienarne posiedzenie KW w 
Krakowie poświęcone było omó+ 
wieniu roli organizacji partyjrych 
w intensywnym rozwoju przemy- 
słu regionu krakowskiego. 


© Członek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław Żandarowski Spotkał się 
z przebywającą w Polsce delega- 
cją Wydziału Organizacyjnego KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 

© W KW w Rzeszowie odbyłą 
sią partyjno-zwiszkowa konieren- 
cja aktywu kulturalnego poświę- 
cona problemom rozwoju kultu- 
ry w środowiskach robotniczych. 

26 CZERWCA — Zadania orda- 
nizacji partyjnych, rad narodo- 
wyc, związków zawodowych I ad- 
m'nistracji gospodarczej w zakre- 
sie da!szej poprawy porzadku, e- 
stetyki miast I wsi oraz kultury 
miejsca pracy omów.ono na cle- 
num kW w zielonej Górze. 


niczący Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabłoński, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, członkowie | zastęp- 
cy członków Biura Politycznego 
KC oraz członkowie Sekretariatu 
KC. 


27 CZERWCA — Biuro Politycz- 
ne KC zapoznało Się ze Sprawoz- 
daniem z wizyty delegach partyj- 
no-rządowej PRL w Niemieckiej 
Repubiice Demokratycznej I w 
pełni zaakceptowało jej rezulta- 
ty. Biuro Polityczne zaleciło pod- 
jęcie wszelkich niezbędnych 
przedsięwzięć w celu pełnego u- 
rzeczywistnienia przyjętych w Cza- 
sie wizyty porozumień | ustaleń. 
Biuro Polityczne zapoznało się ze 
sprawozdaniem tow. P. Jaroszewi- 


stycji związanych z zaopatrzeniem 
rynku, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem przemysłu rolno-spozyw- 
czego. Biuro Polityczne zaleciło 
rządowi | instancjom partyjnym 
podjęcie niezbędnych  przelsię- 
wzięć dla likwidacji opóźnień w 
realizacji Inwestycji rynkowych o- 
raz dla dalszego skracania cyklów 
inwestycyjnych i szybkiego OS'aq- 
nięcia zdolności produkcyjnych w 
nowych i zmodernizowanych za- 
kładach. 

Biuro Polityczne rozpatrzyło 1 
zaakceptowało projekt uchwały 
Rady Ministrów w sprawie pod- 
stawowych kierunków rozwoju wo- 
jewództwa wrocławskiego I miasta 
Wrocławia w okresie do 1980 ro- 
ku. 


Im też przede wszystkim, obok dzia- 
łaczy robotniczych, powierzono funkcję 
opiekunów POP na wsi. Mają oni obo- 
wiązek co najmniej raz w miesiącu 
uczestniczyć w posiedzeniu egzekutywy 
POP, konsultować plany działania, po- 
magać w ich realizacji i być stałym 
łącznikiem pomiędzy komitetem gmin- 
nym a POP. Komitet gminny cztery 
razy do roku ocenia pracę opiekunów. 


Otaczamy szacunkiem i opieką par- 
tyjny aktyw wiejski z trudnych lat tuż 
po wojnie i wykorzystujemy jego do- 
świadczenie w bieżącej pracy partyj- 
nej. Wśród aktywu znajduje się liczna 
grupa takich, którzy po otrzymaniu zie- 
mi z reformy rolnej przeszli do rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych. Dzię- 
ki ich zaangażowaniu, hartowi i pracy 
spółdzielnie Wielkopolski należą dziś 
do przodujących w kraju, gospodarują 
na ponad 100 tys. ha i stale się rozwi- 
ają. 


Od 1971 r. dwa razy w ciągu roku do 
każdego KG dojeżdża pracownik apa- 
ratu KW. Wizyty dają instancji woje- 
wódzkiej materiały o pracy komitetów 
gminnych i POP, pozwalają na ustala- 
nie odpowiednich wniosków i kierun- 
ków działania, a komitetom gminnym 
przynoszą ocenę ich pracy, odgrywają 
rolę mobilizującą. 


Ustalono także, by co roku odbywać 
w wybranych powiatach spotkania se- 
kretarzy organizacyjnych i rolnych KP 
w celu zapoznania się z formami pracy 
KG i POP na wsi i ich efektami, a także 
przedyskutowania kierunków działania 
w innych powiatach. W tym roku spot- 
kanie takie odbyło się w powiecie le- 
szczyńskim. 


Olsztyńskie 


dylematy urlopowe 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 
Sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


ktualnym tematem staje się obe- 

cnie zespół spraw urlopowych 1 
troska o to, by w okresie lata nie osła- 
bło tempo i dynamika realizacji zadań 
produkcyjnych. 

Poza ogólnymi, powszechnie znanymi 
implikacjami tego tematu, wspólnymi 
dla każdego regionu w kraju, są przy 
tym i specyficzne problemy. W Olsztyń- 
skiem, z uwagi na ogromną rolę rolni- 
ctwa w strukturze gospodarki, a także 
walory turystyczno-wypoczynkowe wo- 
jewództwa, taką specyfiką okresu let- 
niego jest równoczesne występowa- 
nie spiętrzenia prac żniwnych i ko- 
nieczności coraz lepszego  zaspoka- 
jania potrzeb setek tysięcy  przy- 
bywających w tym czasie na nasz 
teren turystów i wczasowiczów. 
Jest to więc dla społeczeństwa naszego 
województwa okres wzmożonego wysił- 
ku, wymagający pełnej mobilizacji sił 
i środków, jakimi dysponujemy. Ale 
przecież okres urlopowy także i u nas 
koncentruje się w miesiącach lipiec- 
-sierpień. 


Te dwie sprzeczne tendencje powo- 
dowały w latach ubiegłych wiele kłopo- 
tów i trudność w "vykonywaniu zadań 
gospodarczych regionu oraz utrudniały 
wykorzystanie należnych urlopów i wy- 
poczynku przez ludzi pracy wojewódz- 
twa. 


Z konieczności więc urlopy są dla 
naszych instancji partyjnych jedną 2 
ważnych płaszezyzn uruchamiania re- 
zerw. Rezerw w podwójnym znaczeniu: 
produkcyjnych i rekreacyjnych. Nad- 
rzędną zasadą jest przyjęcie warunku- 
jących się wzajemnie założeń: 


— urlopy nie mogą zakłócać wzmożo- 
nego u nas w tym ckresie rytmu pracy, 


— dobry urlopowy wypoczynek ludzi 
pracy — nieodzownym warunkiem do- 
brej roboty. 


Jest to może bardzo produkcyjny 
punkt spojrzenia na sprawy urlopów — 
ale konieczny i słuszny, uwzględniający 
także potrzebę stwarzania warunków do 
korzystania z urody życia. 


28 CZERWCA — Problemy pracy 
partyjnej w przemyśle, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem dużych 


plenarnych KW w Bydgoszczy. W 
p'enum uczestniczył członek Biura 
Politycznego, Sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch. 

© Polityka gospodarowania za- 
sobami ludzkimi była tematem ple- 
num KW w Gdańsku. 

© Na pienum KW w Łodzi omó- 


wyniki 


| kształtowania socjalistycznych 


czości gospodarczej oraz udziału 
organizacji partyjnych 
w przeciwdziałaniu tł zwalczaniu 
zakładów, były tematem obrad tej przestępczości. Podstawą dy- 
skusji były wyniki kontroli 48 za- 
kładów pracy oraz dane z insty- 
tucji kontrolnych. 

29 CZERWCA — Na plenarnym 
posiedzeniu Wojewódzkiej Komisji 
Rewizyjnej w Krakowie omówiono 
kontroli 
we wszystkich komitetach gmin- 
w.ono zagadnienia kultury pracy nych | gminnych ośrodkach pro- 
pagandy partyjnej oraz zatwier- 


nstancji 


nek Sekretariatu 
drzej Werblan. 


nie oceniono przebieg 
przeprowadzonej 


tyjnej w miejscu 


ski, tow. Władysław Kruczek, tow. tow. 
Franciszek Szlachcic, oraz czło- 
KC tow. 


© Na posiedzeniu Komisji 
wnątrzpartyjnej KW w. Olsztynie 
omowiono problemy związane z 
pracą instancji I organizacji par- 
tyjnych w okresie letnim, wstęp- 
rozmów 
indywidualnych w partii, powoła- 
no zespół do spraw pracy par- 
zamieszkania 
Oraz wysłuchano sprawozdania z 


Edward Gierek | członek 
B'ura Politycznego KC, premier 


An- tow. Piotr Jaroszewicz  przyjęti 

przebywającego w Polsce naczel- 
We- nego dowódcę Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw Uczestników 
Układu Warszawskiego marszaika 
ŹZw.azku Radzieckiego Iwana Ja- 
kubowskiego. W spotkaniu ucze- 
stniczyli członkowie Biura Poli- 
tycznego KC tow. Franciszek 
Szlachcic i tow. Wojciech Jeru- 
zelski oraz zastepca członka B'u- 
ra Po'tycznego KC tow. Steni* 


stosunków m ędzyludzaich. 

© Fienum KW.w Opolu ocenl- 
ło stan i perspektywy rozwojowe 
przemysłu rolno-spożywczego. 

© Na wspólnym plenarnym po- 
s'edzeniu WKKP oraz Komisji Bez- 
preczeństwa, Porządku i Dyscy- 
piiny Społecznej KW w Kra- 
kowie dokonano przeglądu sytu- 
acji w zakresie stanu przeStęp- 


dzono plan pracy komisji na dru- 
ge półrocze. 

© Z okazj! zakończonego w 
Warszawie il Kongresu Nauki Pot- 
skiej, członek Biura Polityczne- 
qo, premier tow. Piolr Jarosze- 
wicz spotkał się z uczestnikami 
obrad. W Spotkaniu uczesiniczy- 
ti członkowie Biura Polityczne- 
go KC tow. Mieczysław Jagiel- 


działalności nowo powstałych ko- 
m .tetów zakładowych w PGR oraz 


POP zreorganizowanych  nadleś- 
nictw. 
© Posedzenie Komisji Rolnej 


KW w Blałymstoku było pośw'e- 
cone ocenie gospodarki kółek 
rolniczych na przejmowanych 
gruntach z PFZ. 
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sław Kania. 

© Na penun KW we Wrocła- 
wiu rozpatrzono i  zatw.erdzono 
program zapewnienia gospodarce 
Dolnego Ś!aska kadr z wyższym 
wyxształceniem (do roku 1990) z 
uwzględnieniem zadań w tej dzie- 
dzinie szkół wyższych oraz admi- 
nistracji państwowej I gospodar- 
czej. 
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Po raz pierwszy więc instancje i oar- 
ganizacje partyjne dokonują w bieżą- 
cym roku próby pogodzenia tych dwóch, 
zdawałoby się na pozór wykluczających 
się racji. Doświadczenia  ubiegłorocz- 
nych żniw, w czasie których ponieśli- 
śmy spore straty, nakazują nam przygo- 
towanie się do zbiorów tegorocznych i 
w ogóle na przyszłość w oparciu o prze- 
widywanie najtrudniejszego wariantu 
klimatycznego, wymagającego ogromnej 
koncentracji środków i sił ludzkich w 
krótkich odcinkach czasu, a także mo- 
Złiwości zwiększania ich manewrowo- 
ści. 


Szczególne znaczenie ma przy tym 
sprawność pracy nie tylko rolników, ale 
głównie całej infrastruktury  rolni- 
ctwa — usług mechanizacyjnych, tran- 
sportu, magazynów, zaopatrzenia itp. 
Jeżeli więc uwzględnimy, źe z rolni- 
ctwem i turystyką bezpośrednio i pośre- 
dnio związanych jest większość naszych 
instytucji oraz przedsiębiorstw — to 
wówczas uznamy konieczność takiej 
organizacji urlopów, która uwzględnia- 
łaby tę specyfikę województwa. Okres 
urlopowy rozciągać się powinien u nas 
na pozostałe miesiące roku, co wymaga 
od organizatorów wypoczynku dodatko- 
wych zabiegów w celu zagwarantowania 
miejsc wvpoczynkowych w ośrodkach 
posiadających walory urlopowe w ciągu 
całego roku. 


Na przykład Związek Zawodowy Ro- 
botników Rolnvch, organizując w o- 
kresie wakacji szereg obozów i kolonii 
umożliwających dobry wypoczynek 
dzieciom pracowników rolnych, dąży do 
zapewnienia dla swych członków ma- 
ksymalnej ilości miejsc w atrakcyjnvch 
ośrodkach wypoczynkowych w okre- 
sach łatwiejszych dla rolnictwa. 


W trakcie są przygotowania do orga- 
nizacji dziecińców i letnich przedszkoli 
we wsiach. 


Ludzie niezbędni do sprawnego fun- 
kcjonowania gospodarki w okresie let- 
nim muszą pozostać na stanowiskach 
pracy, a urlopy wykorzystywać w okre- 
sach wcześniejszych lub późniejszych. 


Są to zadania. że się tak wyrażę, stra- 
tegii urlopowej, zapewniającej w na- 
szych warunkach utrzymanie normalne- 
go rytmu pracy wszystkich zakładów i 
instytucji przez cały okres urlopowy. 
Wymaga to indywidualnego podejścia 
do urlopu na każdym konkretnym sta- 
nowisku pracy. Nie można dalej akcep- 
tować przyjętych w niektórych zakła- 
dach przestarzałych schematów urlopo- 
wych, kolidujących z pełną sprawnością 
instytucji czy zakładów pracy. 


Szeroko pojęty temat urlopów w od- 
niesieniu do każdego konkretnego śŚro- 
dowiska jest obecnie omawiany w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych. 
Podejmowane są decyzje zapewniające 
normalny rytm pracy zakładów i pełne 
wykonanie zadań przypadających na 
okres letni. Z drugiej strony rozwijane 
są inicjatywy w kierunku łagodzenia 
skutków upałów, utrudniających pracę, 
oraz w kierunku stwarzania lepszych 
niż dotychczas warunków do wypoczyn- 
ku po godzinach pracy, w dni świątecz- 
ne i w okresie urlopu. 


Wicie zakładów pracy organizuje w 
pobliskich miejscowościach tereny wy- 
poczynku świątecznego, podnosząc stan- 
dard ich wvposażenia. Zakupuje się au- 
tokary do przewożenia pracowników 1 
ich rodzin do miejsc wypoczynkowych. 
Rozwija się w ośrodkach miejskich ruch 


„działkowiczów — wspierany przez in- 
stancje partyjne, z czynnym udziałem 
administracji państwowej i gospodar- 
czej. Formy to co prawda nienowe, ale 
ich niespotykanie duża skala i szeroki 
zasięg powodują, że mamy do czynienia 
z nowym zjawiskiem masowego ruchu 
na rzecz wypoczynku i udostępnienia 
ludziom pracy realnych w naszych wa- 
runkach form rekreacji i rozrywki. 


Robi się wiele, by w specyficznych 
warunkach naszego regionu ludzie pra- 
cy korzystali jak najwięcej z uroków 
łata. Jednakże gorący także z uwagi 
na oczekujące nas zadania okres letni 
wymaga, by naczelnym zadaniem admi- 
nistracji, wszystkich ogniw partyjnych 
i związkowych było zapewnienie wła- 
ściwej organizacji pracy, troska o ludzi 
pozostających w trudnych warunkach 
na stanowiskach pracy. 


KW i powiatowe instancje partyjne 
przy pomocy aktywu i komisji proble- 
mowych dokonały szczegółowej analizy 
organizacji dojazdów pracowników do 
poszczególnych zakładów oraz spraw- 
ności funkcjonowania różnego rodzaju 
komunikacji. Chodziło głównie o to, by 
w okresie urlopów — i nie tylko — 
Środki komunikacji dobrze służyły do- 
jeżdżającym do pracy w zakładach pro- 
dukcvjnych, jak też turystom i urlopo- 
wiczom przebywającym na naszym te- 
renie. 


Wzięto rownież pod uwacę przysto- 
sowanie godzin otwarcia sklepów, pla- 
cówek usługowych i lokali gastrono- 
micznych do potrzeb klientów, a także 
przeanalizowano czas pracy placówek 
zdrowia i różnego typu instytucji. W o- 
kresie napłvwu turystów, a także w ce- 
lu zabezpieczenia rytmiczności pracy w 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo białostockie 
pow. Mońki 


Jerzy Górski, ur. 1.1.1943 r., Rutki Zaborowo, pow. Łomża, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1961 r. W latach 1961—1963 był kierownikiem szkoły podstawowej nik” 
służbę wojskową. W latach 
1965—1968 r. pracował w Wydziale Oświaty PPRN, a następnie bDył 


w Maciejowientach. 1963—1966 odbywał 


przewodniczącym ZP ZMW w Gołdapi. 


wiceprzewodniczącym 1 przewodniczącym ZW ZMW w. Białymstoku. A 
W roku 1972 rozpoczął prac KW PZPR w Białymstoku |ako i Oświaty, zastępca | i 

s DZDWOŁ PACŁYY bi ż, R: ! j sekretarz organizacyjny KD Śródmieście. W latach 
1972—1973 był przewodniczącym Prezydium DRN Praga-Północ. W maju 


kierownik Biura Sekretariatu. W maju 
KP PZPR w Mońkach. 


warszawa-Miasto 


Dzielnica Praga-Północ 


W latach 1946—19%51 
w Krakowie, 


latach 1968—1972 r. był 


Warszawskiego, 
wybrany | sekretarzem 


Slanisław Gałecki, ur. 10.11.1932 r., Kaszów, pow. Kraków, 


pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. Członek partii od 1952 r. 
był ślusarzem w Spółdzielni Pracy „Radiomecha- 
1951—1953 r. słuchacz Studium Przygotowawczego 
w Krakowie. 1953—1959 r. — student Uniwersytetu Warszawskiego. 
W latach 1959—1963 pracował w Radzie Naczelnej ZSP jako sekretarz 
Komisji Ekonomicznej, a następnie przewodniczący Rady Okręgowej 
ZSP w Warszawie. Od 1963 do 1972 r. pracował w aparacie partyjnym 
kolejno jako starszy 


instruktor, zastępca kierownika Wydziału Nauki 
kierownika Wydziału Organizacyjnego Komitetu 


1973 r. został wybrany i sekretarzem KD PZPR Praga-Północ. 


Wszyscy świadczyrny na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 


zakładach oraz sprawności w pracach 
polowych, wszystkie te jednostki muszą 
działać operatywnie i tak, by 'sprawy 
były załatwiane bez odrywania ludzi od 
pracy. . 


Wnioski wynikające z przeprowadzo- 
nych analiz były konsultowane z akty- 
wem zakładów pracy i z aktywem 
gminnym. Stały się one podstawą pracy 
na okres letni wszystkich organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach ko- 
munikacyjnych, handlu, usługach, ga- 
stronomii, placówkach służby zdrowia 
i instytucjach publicznych. One bowiem 


wspólnie z administracją są zobowiąza- 
ne do zabezpieczenia dobrego funkcjo- 
nowania swoich jednostek, a tym samym 
przyczyniania się do pełnej realizacji 
zadań społeczno-produkcyjnych w trud- 
nym okresie letnim. Zadaniem instancji 
partyjnych będzie bieżąca kontrola re- 
alizacji tych wniosków. 


Nie wolno nam osłabić rytmu pracy 
partyjnej. Instancje partyjne utrzymać 
powinny naturalny, codzienny kontakt 
z ogniwami partyjnymi, pomagać im w 
rozwiązywaniu trudności, w realizacji 
zadań, uczulać na zabezpieczenie nale- 


żytych warunków pracy. Jednak naszą 


działalność powinna odpowiadać wa- 
runkom i wymaganiom okresu letniego. 
Formy i metody pracy partyjnej sprzy- 
jać powinny pełnemu wykorzystaniu 
czasu na wykonywanie zadań produk- 
cyjnych i usługowych. Dlatego tez je- 
steśmy przeciwko organizowaniu w tym 
czasie zebrań i odrywaniu ludzi od pra- 
cy. Natomiast rozbudować naszym zda- 
niem należy te formy działania, które 
informują organizacje partyjne i zało- 
gi o sytuacji i zadaniach, kierują uwagę 
i wysiłek zespołów ludzkich na zagro- 
żone odcinki. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo krakowskie 


Kombinat Górniczo-Hutniczy „Bolesław” w Bukownie, pow. 


Olkusz 


Jan Trzcionkowski, ur. 21.VII.1935 r., Pomo:zany, pow. Ol- 


kusz. 


pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-górnik. Członek partii 
od 1965 r. W latach 1952—1955 pracował jako ślusarz w Zakładach 
Górniczych „,„Bolesław'. 1955—1957 r. odbywał służbę wojskową. Od 
1957 r. pracuje w Zakładach Górniczo-Hutniczych 
ślusarz, brygadzista, sztygar, a ostatnio jako sekretarz KZ. W maju 


został wybrany | sekretarzem KZ PZPR. 


województwo ziełonogórskie 


lonej Górze. 


„Bolesław' jako 


w dziale KT, kontroler 


Zaodrzańskie Zakłady Przemysłu Metalowego „Zastal” w Zie- 


Stanisław Górny, ur. 19.VII.1935 r., Lutom, pow. Międzychód, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-mechanik. Członek parti 
od 1967 r. Od 1963 r. pracuje w Zaodrzańskich Zakładach Przemysłu 
Metalowego „,Zastal'' w Zielonej Górze jako ślusarz-monier, brakarz 
KT, kierownik biura rozdzielczego w dzale 
narzędziowni, sekiętarz Rady Zakładowej i |! sekretarz KZ. W maju 
1973 r. wybrany | sekretarzem KZ PZPR. 


| Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia sprawą całego społeczeństwa 


SPRA.WY w Sli 


Kółka rolnicze 


RO LN Ii CTW A 


- organizatorami postępu na wsi 


STANISŁAW SOBCZYK 
i zastępca kierownika Wydziału Rolnego KC PZPR 


| | dniach 17—19 czerwca br. obradował V Krajowy Zjazd Kó- 

łek Rolniczych, który dokonał przeglądu dorobku organi- 
zacji w rozwijaniu produkoji rolnej i usług w gospodarce chłop- 
skiej. Prognozy demograficzne wskazują, iż w związku z dalszym 
rozwojem gospodarczym kraju proces odpływu ludności z rol- 
nictwa do pozarolniczych działów gospodarki będzie się nasilał. 
Ostrożne wyliczenia wskazują, że do 1990 roku zatrudnienie 
w rolnictwie zmniejszy się o 2,5 do 3 min osób, a więc prawie 
o połowę w stosunku do obecnego poziomu zatrudnienia. Ten 
ubytek zawodowo czynnych w rolnictwie musi być zrekompen- 
sowany dostarczeniem rolnictwu zwiększonej ilości Środków 
produkcji. A zatem rolnictwo stoi u progu dużych zmian w dzie- 
dzinie jego technicznej rekonstrukcji. Drobne gospodarstwa 
chłopskie nie będą w stanie korzystać samodzielnie z oferowa- 
nego przez przemysł postępu technicznego oraz z technologicz- 
nego postępu dokonującego się wewnątrz rolnictwa. Do wdra- 
żania tego postępu potrzebne są nowe formy organizacji pro- 
dukcji w rolnictwie w ogóle, a w rolnictwie chłopskim w szcze- 
cólności. Szybko będzie się rozwijać sektor gospodarki państwo- 
wej w rolnictwie, w chłopskiej gospodarce przybywać będzie 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych, gospodarstw rolnych kółek 
rolniczych, szeroko rozwinie się kooperacja produkcyjna mię- 
dzy gospodarstwami chłopskimi oraz uspołecznionym sektorem 
rolnictwa. Do realizacji tego programu potrzebna jest masową 
społeczno-gospodarcza organizacja rolników działająca w każ: 
dej wsi. Tą organizacją są kółka rolnicze, bogate w doświad- 
czenia. 35,4 tys. kółek rolniczych zrzesza obecnie około 2,7 min 
członków. Kółka rolnicze stanowią poważny społeczny czynnik 
w realizacji polityki partii w rolnictwie chłopskim. Ma to prak- 
tyczne znaczenie dla wiejskich podstawowych organizacji par- 
tyjnych i ich kierowniczej roli na wsi. W praktyce mogą one 
stawiać zadania gospodarcze przed wsią, a ich wykonanie po» 
wierzać kółkom rolniczym, a więc zorganizowanym w nich rol- 
nikom. Rolnicy — członkowie partii i ZSL powinni dawać przy- 
kład i przodować w realizacji uchwał organizacji partyjnych 
i kół zeteselowskich w swoim gospodarstwie i w swojej wsi. 


Na kanwie V Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych należy 


wspomnieć o niektórych głównych kierunkach działania tej wiel- 
kiej rolniczej organizacji w najbliższej przyszłości. 
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Ziemia dobrem ogólnonarodowym 


Ziemi użytkowanej rolniczo corocznie ubywa, wiąże się to z 
rozbudową miast, nowych obiektów przemysłowych, dróg itp. 
Ziemia użytkowana rolniczo powinna być we wszystkich gospo- 
darstwach rolnych wykorzystywana coraz intensywniej. W rze- 
czywistości tak nie jest. Jak wykazują badania, około 1 młn ha 
ziemi jest źle rolniczo zagospodarowanej. Stawia to przed kół- 
kami rolniczymi zadanie wpływania na lepsze zagospodarowanie 
tej ziemi. 

Rola kółek rolniczych szczególnie wzrasta w dziedzinie za- 
gospodarowania PFZ na terenach, na których nie ma PGR I rotni- 
czych spółdzielni produkcyjnych. Kółka rolnicze w ostatnich ila- 
tach zdobyły dobre doświadczenia w organizowaniu ośrodków 
rolnych, które podjęły trud zespołowego zagospodarowania zie- 
mi, przejmując ją w trwałe użytkowanie. Równocześnie podjęły 
one produkcję roślinną i zwierzęcą w kooperacji z indywiduał- 
nymi gospodarstwami dysponującymi zasobami siły roboczej. 
W ośrodkach tych podjęto z powodzeniem hodowię macior, 
tucz trzody chlewnej, chów bydła rzeżnego | drobiu. Ośrodki 
wykorzystują budynki gospodarcze przejęte po gospodarstwacn 
indywidualnych. W zespołowym zagospodarowaniu ziemi w woj. 
zielonogórskim | wrocławskim uzyskano dobre wyniki, które za- 
sługują na upowszechnienie w innych regionach kraju. Jest 
jednak wciąż sporo formalnych przepisów utrudniających oerga- 
nizację zespołowej gospodarki rolnej w kółkach rolniczych. 


Uregulowania także wymaga przepływ ziemi z gospodarstw 
chłopskich do zespołowego jej użytkowania w kółku rolniczym. 
Potrzebna jest też interwencja władz gminnych w przypad- 
kach ekstensywnego wykorzystania ziemi i przekazywanie jej 
w drodze administracyjnej do intensvwnego zagospodarowania 
w kółku rolniczym lub zespole chłopskim. Nie rozwiązana jest 
sprawa wnoszenia ziemi przez rolników do zespołowego zago- 
spodarowania w kółku rolniczym w warunkach, kiedy jej właści- 
ciele pracują w zespołowym gospodarstwie kółka rolniczego. Nie 
uregulowano dotychczas kwestii związanych z podatkiem grun- 
towym i innymi świadczeniami wynikającymi z tytułu posiadania 
ziemi. 

Związki kółek rolniczych okazują rolnikom niedostateczną po- 
moc organizacyjną w zakresie zespołowego zagospodarowania 
ziemi. Przejmowanie do zagospodarowania gruntów z PFZ trak- 
tuje się w niektórych rejonach kraju formalnie, a często nawet 
jako zło konieczne. Daje się poważnie odczuć brak dobrze przy- 
gotowanego aparatu gospodarczego Związku Kółek Rolniczych, 
który by był zdolny do niesienia efektywnej pomocy w zespoło- 
wym zagospodarowaniu ziemi. Zadanie to V Krajowy Zjazd Kó- 
łek Rolniczych postawił przed nowymi władzami całego Związku. 


SORCEK i 1 . dozna AA 


Specjałłzacja produkcji 


Intensyfikacja produkcji rołnej na obecnym etapie rozwoju rol- 
nictwa wiąże się ściśle z rozwojem specjalizacji I kooperacji. 
Szczególną rolę mają tu do spełnienia związki branżowe kółek 
rolniczych, które powinny stać się organizatorem specjalizacji 
produkcji. Procesowi specjalizacji podlega także zespołowa pro- 
dukcja roślinna i zwierzęca prowadzona przez kółka rolnicze. 
Specjalizują się także te gospodarstwa chłopskie, które współ- 
działają w produkcji z zespołową gospodarką kółka rolniczego, 
PGR lub RSP. Jeżeł kółko rolnicze posiada zespołową tuczar- 
nię trzody, to Związek Hodowców Trzody Chlewnej powinien 
organizować specjalistyczne gospodarstwa chłopskie utrzymują- 
ce maciory I odchowujące prosięta na warchlaki dla potrzeb 
tuczu zespołowego. Kółka rolnicze powinny mieć zawarte dłu- 
goletnie umowy kooperacyjne z takimi gospodarstwami. 


Przedstawiony przykład kooperacji w tuczu trzody chlewnej 
wskazuje na możliwości współdziałania z uspołecznionymi przed- 
siębiorstwami rołnymi również w innych gałęziach produkcji. 


Kółka rolnicze stać się zatem mogą organizatorem specjalizacji 
produkcji w gospodarstwach chłopskich oraz czynnikiem umac- 
niającym i rozszerzającym więzie z przemysłem rołno-spożyw- 
czym oraz sektorem rolnictwa uspołecznionego. 


Zespół rolników organizujący specjalizację produkcyjną powi- 
nien ją podejmować przede wszystkim w tej gałęzi produkcji, 
którą zamierza w przyszłości prowadzić zespołowo. Może to być 
zespołowa obora krów mlecznych, tuczarnia trzody chlewnej lub 
brojlerów, opas bydła itp. Do tego potrzebna jest nowa obora lub 
adaptowany budynek inwentarski z odpowiednim wyposażeniem 
technicznym usprawiającym i mechanizującym pracę ręczną. 
Odchów cieląt, jałowizny | opasów można prowadzić nawet 
w starych budynkach inwentarskich członków zespołu. W pro- 
dukcjH roślinnej współdziałanie kooperacyjne rolników może po- 
legać na blokowaniu sadów i innych upraw, wspólnej uprawie 
chmielu, buraków cukrowych itp. 


Budownictwo rolnicze 


Utrzymanie dalszego wysokiego tempa wzrostu produkcji rol- 
nej. zwłaszcza zwierzęcej, wymaga znacznej poprawy sytuacji 
w bucownictwie rolniczym, szczególnie w gospcaarce ch!opskiei. 
Dotychczas żadna z organizacji państwowych ani gospodarczych 


nie zajmuje się zagadnieniem budownictwa inwentarekiego w tym 
sektorze. Każdy rolnik buduje to, co uważa za stosowne, nawet 
jeże korzysta z projektów typowych. Buduje eję tradycyjnie, 
materiałochłonnie, bez uwzględnienia postępu w tej dziedzinie. 
Sam proces budowania jest tradycyjny, oparty na pracy wiejskiego 
rzemieślnika budowlanego, a I o tego jest coraz trudniej. Pow- 
szechnie występuje marnotrawstwo materiałów I ludzkiej pracy. 
Nowe stanowiska dla zwierząt są nie dostosowane do możliwości 
wprowadzania specjalizacH produkcji, nowych technołogii żywie- 
nia itp. Brak postępu w budownictwie rolniczym w gospodarce 
chłopskiej staje się hamulcem rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że proces budownictwa 
w gospodarce chłopskiej może być uprzemysłowiony. Już dziś 
wysuwana jest potrzeba rozwijania produkcji określonych znor- 
malizowanych prefabrykatów, z których można będzie składać 
dowolnej wielkości budynki gospodarcze na potrzeby zespołowej 
produkcji w kółkach rolniczych, zespołach chłopskich i specja- 
listycznej produkcji w gospodarstwach ndywiduałnych. Taką wła- 
śnie produkcję i montaż gotowych budynków powinny już teraz 
podjąć spółdziewie usług wytwórczych kółek rolniczych. W per- 
spektywie założyć trzeba, że większość gminnych spółdzielni 
kółek rolniczych będzie prowadziła zakłady budownictwa rolni- 
czego dla budowy i montażu budynków gospodarczych, a także 
i mieszkalnych. 


Mechanizacja rolnictwa 


Wiemy wszyscy, że rolnictwo nasze charakteryzuje się jeszcze 
niskim stopniem technicznego uzbrojenta pracy. Odnosi się to 
szczególnie do gospodarki chłopskiej, w której głównym źródłem 
energii jest wciąż praca mięśni wspomagana żywą Siłą po- 
ciągową. Wiadomo też, że docełowo dążymy do wyrównania po- 
ziomu pracy i stylu życia między miastem | wsią, między rol- 
nictwem i przemysłem. Uświadamiamy sobie jednak, że rolnictwo 
nasze pod względem technicznego wyposażenia jest zacofane. 
W 1972 r. na 1 ciągnik przypadało w Połsce 70 ha użytków rol- 
nych, w tym w gospodarce chłopskiej 80 ha, podczas gdy w 
Czechosłowacji lub NRD około 40 ha. 


Jedynie 8 proc. zbóż I nawozów minerałnych wysiewa Się u nas 
przy pomocy maszyn ciągnikowych. Około 30 proc. zbóż zbiera 
się za pomocą żniwiarek, kosiarek | wiązałek ciągnikowych. 
W gospodarce chłopskiej załedwie 6 proc. zbóż zbiera się kom- 
bajnami. 


Wyjściem z tej sytuacji może być tylko zwiększenie produkcji 
ciągników i innych maszyn rołniczych. Rząd podjął prace pro- 
gramowe w zakresie rozwoju produkcji maszyn rołniczych, prze- 
de wszystkim ciągników, kombajnów zbożowych, ziemniacza- 
nych I do zbioru buraków cukrowych. W tej sytuacji również 
użytkownicy maszyn rokiczych muszą wyciągać odpowiednie 
wnioski. Jeżeli maszyn rołniczych jest mało, to muszą być one 
najlepiej wykorzystane dla potrzeb rolnictwa. Preferuje się zatem 
zespołowe, a więc najbardziej efektywne ich wykorzystanie w ra- 
mach działalności usługowej kółek rolniczych. 


Nowe kierunki organizacyjne mechanizacji chłopskiego ro!tni- 
ctwa dążą do przybliżenia podstawowego sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego bezpośrednio do warształu produkcyjnego, koncen- 
tracji sprzętu wysoko wydajnego (kombajnów) | sprzętu spe- 
cjalistycznego w MBM i spółdzielniach kółek rolniczych. Nowy 
system mechanizacji rolnictwa chłopskiego to organizacja za- 
plecza konserwacyjno-remontowego na szczeblu gminy, przy czym 
obejmuje się nim maszyny kółek rolniczych będące w ośrodku 
i w gospodarstwach chłopskich, stanowiące własność kółek 
t własność indywidualnych rolników. Podstawowe maszyny rol- 
nicze, a również ciągniki będą mogły nabywać zespoły chtop- 
skie. Sprzęt kółek rolniczych może być przekazywany grupom 
użytkowników za cdpow'ednimi zryczałtowanymi opłatami. Prze- 
widuje się także zorganizowanie wypożyczalni maszyn rolniczych 
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dla grup użytkowników, zespołów chłopskich i rolników innywi- 
duainych posiadających ciągniki. Niezaieżnie od zapiLiza tecn- 
nicznego POM planuje się zorganizowanie przynajmniej jednego 
dobrego warsztatu naprawczego kółek rolniczych w gminie oraz 
kilku warsztatów pomocniczych. 

W rejonach, w których rozwinięta jest sieć PGR i RSP — jeu:n 
z ich warsztatów w gminie będzie spełriał rolę zapiecza tech- 
nicznego dla rolniczego sprzętu mechanizacyjnego całej gmny 
— w tym także dla kółek rolniczych i gospodarstw indywi- 
dualnych. 

W związku z rozwojem gospodarstw grupowych i zwię'sz vn 
udziałem w pracach rolnych traktorów i innego sprzętu rolni- 
czego, zachodzi konieczność masowego szkolenia rolników w po- 
sługiwaniu się ciągnikiem. Umiejętność taką i uprawnienia po- 
winna zdobyć większość zawodowo czynnych w roinictwie, także 
kobiety. ż 


Zmiany organizacyjne 


Rozwój kółek rolniczych i ich dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że stają się one coraz bardziej organizacją społeczno- 
-gospodarczą. Korzystanie z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, ze- 
społowa działalność, przyrost majątku, którego wartość na koniec 
1972 r. wynosiła ponad 35 mid zł wysuwa potrzebę rozdzielenia 
funkcji społeczno-kantrolnych samorządu rolniczego od funkcji 
wykonawczych typowych dla działalności gospodarczej. Przyjęty 
na V Zjeżdzie statut kółek rolniczych zapoczątkuje nowy etap 
organizacji Związku Kółek Rolniczych. 

Zjazd powołał 100-osobową Radę Główną Kółek Rolniczych, 
społeczne ogniwo reprezentacji interesów producentów rolnych, 
mającą uprawnienia kontrolne wobec powołanego Zarządu CZKR, 
który spełnia rolę wykonawczą. Takie porządkowanie organizacji 
nastąpi także na niższych szczeblach organizacyjnych. 

Samorząd rolniczy będzie miał możność prowadzenia polityki 
kadrowej umożliwiającej przyjmowanie do pracy w organach wy- 
konawczych fachowców i działaczy gospodarczych oraz stawia- 
nia im równocześnie wyższych wymogów. Ponadto samorząd rol- 
niczy będzie mógł rozliczać z powierzonej pracy zatrudnione w 
aparacie gospodarczym kadry, Kółka rolnicze zdążają w kierunku 
wzmocnienia swych funkcji gospodarczych w zakresie organizacji 
produkcji rolnej, rozwijania na rzecz środowiska wiejskiego i 
swoich pracowników działalności socjalnej, upowszechniania wie- 
dzy rolniczej itp. Do wykonania tych funkcji potrzebne są prężna 
formy organizacyjne na wszystkich szczeblach kierowania i za- 
rządzania. 


Postęp socjalny 


Największą zdobyczą socjalną wsi jest objęcie rolników opieką 
społecznej służby zdrowia. Załatwiono także wiele spraw socjal- 
nych dla pracowników kółek rolniczych. Od 1 stycznia 1972 r. 
wprowadzono jednolite zasady ubezpieczenia w zakresie lecz- 
nictwa zawodowego. Jednocześnie przyjęto postanowienie o two- 
rzeniu i wykorzystaniu funduszu akcji socjalnej (FAS). Od tej 
chwili pracownicy kółek rolniczych uzyskałi prawo do pełnego 
korzystania z podstawowych świadczeń socjałnych. Coraz więcej 
rolników i pracowników kółek korzysta z leczenia sanatoryjnego. 
CZKR podjął obecnie budowę 5 sanatoriów 6 łącznej Fczbie 
800 miejsc w jednym turnusie. Sanatoria te zlokalizowano w Bu- 
sku Zdroju, Nałęczowie, Połanicy Zdroju, Horyńcu i Rabce Zdro- 
ju. | 

Ponieważ mała hczba państwowych przedszkoli na wsi nie 
zaspokaja potrzeb, koła gospodyń wiejskich rozwijają Sspo- 
łeczną działalnoóć w zakresie opieki nad dzieckiem. Organizują 
one Z pomocą TPD sezonowe dziecińce, grupy żłobkowe, place 
gier i zabaw, małe formy wczasów, kolonie wypoczynkowe, obozy, 
biwaki itp. Ma to szczególne znaczenie w okresie nasilonych 
prac rołnych. w okresie żniw. Wciąż jednak zbyt mało dzieci 
jest objętych tego rodzaju opieką. 
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W 1972 r. w organizowanych przez KGW dziecińcach ucze- 
stniczyło około 160 tys. dzieci. Sprawy związane z opieką nad 
dzieckiem wiejskim znajdą swoje miejsce w działalności socjal- 
nej KR, zwłaszcza KGW, przy bezpośrednim poparciu i pomocy 
ze strony resortu oświaty. Problem opieki nad dzieckiem na wsi 
powinien być w niedalekiej przyszłości w pełni rozwiązany. 


Poważnym problemem na wsi są ludzie starzy, wymagający 
opieki i pomocy. Niewątpliwie sprawa ta podjęta będzie zarówno 
przez państwo, jak i przez organizacje kółek rolniczych w naj- 
birższej przyszłości. 


Zadania organizacji partyjnych 


Nowe, odpowiedzialne zadania kółek rolniczych wynikają z po- 
trzeb lepszej realizacji uchwał VI Zjazdu partii. Zadania orga- 
nizacji partyjnych w niesieniu pomocy kółkom rolniczym okre- 
ślone zostały w uchwale Biura Politycznego KC podjętej wspól- 
nie z Prezydium NK ZSL we wrześniu 1971 r. Wszyscy rolnicy 
— członkowie PZPR powinni być aktywnymi członkami kółek 
rolniczych, bezpośrednio wnosić zadania partii na forum samo- 
rządu rolniczego. Swoimi wynikami w pracy zawodowej i spo- 
łecznej zachęcać powinni oni zarówno członków ZSL, jaki bez- 
partyjnych rolników do aktywnej pracy w kółkach rolniczych 
Egzekutywy POP powinny na bieżąco analizować wyniki pracy 
kółka rolniczego na swoim terenie oraz oceniać pracę tych człon 
ków, którzy zostań w ramach przydziału zadań partyjnych Skie- 
rowani na odpowiednie funkcje do pracy w kółkach rolniczych. 
Organizacje partyjne powinny podejmować wysiłki na rzecz 
umocnienia rob kółka rolniczego we wsi jako organizatora pro- 
ducentów na rzecz intensyfikacji produkcji rolnej. Zadania sta- 
wiane przez POP przed wsią powinny być realizowane w głównej 
mierze przez kółko rolnicze. Warto także stosować w praktyce 
wspólne oceny pracy kółka rolniczego przez POP i Koło ZSL. 
Przy dokonywaniu oceny należy wyróżniać dobrze pracujących 
traktorzystów i mechaników, którzy wykazują stałą troskę o sprzęt 
+ jego sprawność techniczną, wydłużają jego żywotność. Zdecy- 
dowanie należy przeciwstawiać się przejawom kumoterstwa, nie- 
gospodarności 1 marnotrawstwa majątku społecznego. Działał- 
nością kółek rolniczych na swoim terenie powinien się intere- 
sować KG PZPR, oceniać postęp rolniczy w gminie oraz rolę, jaką 
w tym postępie odgrywają kółka rolnicze. Komitet gminny po 
przeanalizowaniu warunków występować powinien z inicjatywą 
tworzenia gminnych spółdzielni kółek rolniczych oraz w kKh 
ramach odpowiednich zakładów gospodarczych świadczących 
usługi potrzebne rolnictwu. Egzekutywy KG zadbać powinny 
o dobór kadr pracowniczych w spółdzielni kółek rolniczych oraz 
dobrych aktywistów partyjnych — rolników w radzie nadzorczej 
Spółdzielni. Właściwa pomoc kadrowa dla SKR jest szczególnie 
cenna w początkowym okresie działalności spółdzielni. 


Najlepszych aktywistów kółek rolniczych — romików nałeży 
przyjmować w szeregi naszej partii, stawiać im odpowiednie za- 
dania partyjne w rozwijaniu działalności społecznej | gospodar- 
czej kółka rolniczego, SKR lub innego ogniwa pracy kółek roł- 
niczych. POP i KG przejawiać powinny więcej troski o rozwój 
partii na wsi, o pozyskanie do naszych szeregów aktywnych 
społecznie i produkcyjnie rolników, chcących wprowadzać na 
wieś postęp gospodarczy i społeczny. Opierając się na przodują- 
cych "olnikach członkach PZPR — w sojuszu z rolnikami człon- 
kami ZSL — śmielej dokonywać będziemy przeobrażeń ws 
polskiej. 
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Odpowiedzialność — nakazem czasu 


„W polityce kadrowej należy uwzględnić egzekwowanie odpowiedzial- 
ności każdego ogniwa i każdego pracownika państwowego za ustalony 
zakres obowiązków. Umocnieniu roli ciał kolegialnych i organów spo- 
łecznych musi towarzyszyć doskonalenie pracy aparatu etatowego oraz 
stały wzrost jego inicjatywy it dyscypliny w realizacji zadań państwo- 


wych”. 


A; wielu skarg oraz interwencji 
trafiających do instytucji central- 
nych i redakcji pism skłania do reflek- 
sji nad problemem poczucia obowiązku 
służbowego oraz odpowiedzialności Spo- 
łecznej i osobistej ludzi zajmujących 
różne stanowiska w ogniwach admini- 
stracji, w instytucjach i organizacjach 
gospodarczych i społecznych. Jest to 
sprawa tym bardziej aktualna, że par- 
tia i rząd podejmują zdecydowane wy- 
Siłki na rzecz doskonalenia systemu kie- 
rowania i zarządzania, usprawniania 
działalności wszystkich ogniw państwo- 
wych, gospodarczych i społecznych, dal- 
szego umacniania socjalistycznych zasad 
współżycia w naszym kraju. 


Swoje spostrzeżenia i uwagi opieram 
głównie na działalności różnych ogniw 
władzy, instytucji i organizacji gospo- 
darczych z terenu wsi. Szybki postęp 
gospodarczo-produkcyjny w rolnictwie 
oraz przeobrażenia społeczno-kulturowe 
na wsi sprawiają, że rolnicy i w ogole 
mieszkańcy wsi coraz silniej powiązani 
są z licznymi instytucjami i organiza- 
cjami. Muszą załatwiać wiele spraw. 
Chcą być poważnie traktowani oraz 
sprawnie i rzeczowo informowani i ob- 
sługiwani. Z zadowoleniem trzeba 
stwierdzić, że w tej dziedzinie w wielu 
urzędach i instytucjach nastąpił wido- 
czny postęp. Świadczy o tym m. in. zna- 
czny spadek skarg i próśb o interwen- 
cję wpływających do redakcji. 


Nie można jednak przymykać oczu na 
fakt, że w wielu jeszcze placówkach 
pracuje się po staremu i biurokratycz- 
nie, a zalecenia partii o potrzebie u- 
sprawnienia ich funkcjonowania zbywa 
się drobnymi, często nic nie znaczącymi 
reorganizacjami. 


Przytoczę znamienny przykład perv- 
petii rolnika z pow. szczecińskiego. 
Obywatel ten otrzymał swego czasu od 
mmiejscowych władz nakaz zapłacenia 
ponad 1000 zł za wypas bydła na grun- 
tach PFZ. Odwołał się od tej decyzji 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


udowadniając, że z pastwiska w ogóle 
nie korzystał. Odwołania nie tylko nie 
uwzględniono, ale nawet nie odpowie- 
dziano zainteresowanemu. Dopiero gdy 
sprawa trafiła do redakcji, Ministerstwa 
Rolnictwa i KC PZPR, miejscowe wła- 
dze szybko i pozytywnie załatwiły od- 
wołanie. 

Druga sprawa: w czasie robót dro- 
gowych uszkodzono temu samemu ro|- 
nikowi urządzenia wodociągowe. Mimo 
natychmiastowego wystąpienia o napra- 
wę szkody kierownictwo przedsiębior- 
stwa zlekceważyło żądanie. I znów tze- 
ba było interwencji Warszawy, aby 
sprawę pomyślnie załatwić. Podobnie 
rzecz się miała z bezzasadnym dopisa- 
niem mu 25 ha ziemi. Sprawy załat- 
wiono dopiero po interwencjach z War- 
Szawy. | 

Te kłopoty jednego rolnika nie są, 
niestety, czymś odosobnionym w prak- 
tyvce funkcjonowania niektórych ogniw 
administracji ił instytucji działających 
na wsi. Ewidentna sprawa, będąca w 
kompetencji określonych jednostek ad- 
ministracyjnych lub gospodarczych, zo- 
staje częstokroć rozstrzygnięta przez te 
same jednostki, w ramach ich upraw- 
nień, dopiero po interwencji władz wyż- 
szych. Skąd się to bierze, dlaczego w 
wielu przypadkach tak się właśnie dzie- 
je? Jest to przede wszystkim wyraz ni- 
skiego poczucia obowiązku i odpowie- 
dzialności zatrudnionych tam pracow- 
ników. Pokutuje jeszcze tu i ówdzie nie- 
dobra praktyka uchylania się od podej- 
mowania decyzji bądź też hołdowanie 
zasadzie tzw. „kompetencji na nie”, czy- 
li że — „tego się nie da zrobić”, „to nie 
ode mnie zależy” itp. Wielu pracowni- 
ków, lękając się samodzielnych decy- 
zji, odwleka sprawy albo szuka uzgod- 
nień i poparcia u swoich zwierzchni- 
ków, a nierzadko i w instancjach par- 
tyjnych. Nieraz przecież słyszy się: „Ja 
bym to załatwił, ale na wszelki wypa- 
dek bvłoby dobrze, żeby bvł telciecn z 
komitetu partyjnego”, Takie asckurun- 


ckie posiawy obce są naszej partii 
i muszą być bezwzględnie zwalczane. 

Trzeba doprowadzić ludzi do przeko- 
nania, że będą ponosić przed partią kon- 
sekwencje również za brak decyzji i od- 
powiedzialności w pracy i działaniu. 
Wiadomo przecież, że każdy urząd czy 
instytucja funkcjonuje tak, jak pracują 
zatrudnieni w niej pracownciy — za- 
równo zajmujący stanowiska kierowni- 
cze, jak i podwładni. 

Nierzadko w praktyce spotykamy się 
z fałszywym rozumieniem autorytelu 
urzędu czy instytucji. Uważa się, że 
przyznanie się do popełnienia błędu lub 
złego załatwienia sprawy obniża pre- 
stiż w opinii publicznej. Miesiącami 
więc zwleka się z rozstrzygnięciem pro- 
blemu, licząc często „na zmęczenie” za- 
interesowanych. Typowymi przykłada- 
mi są tutaj niektóre sprawy komasa- 
cyjne z terenu woj. lubelskiego, gdzie 
naprawienie wyraźnych błędów w sztu- 
ce geodezyjnej — i w związku z tym 
krzywd niektórych rolników — ciągnie 
się miesiącami i latami. Zainteresowane 
władze lękają się bowiem przyznać do 
niesłusznych decyzji. W istocie rzeczy 
nie ma nic gorszego niż taka postawą, 
Godzi ona właśnie w prestiż i autory- 
tet instytucji i ludzi. Nie trzeba prze- 
cież nikogo przekonywać, że sprawne 
naprawienie błędu czy cofnięcie złej de- 
cyzji budzi zaufanie i wiarę ludzi w 
praworządność. 

Niektórzy ludzie na różnych stanowi- 
sach wykształcili niezwykłą umiejęt- 
ność zrzucania odpowiedzialności za 
swoje zaniedbania na tzw. siły wyższe. 
Gdy w GS zabraknie gwożdzi, węgla 
czy mąki, prezes tłumaczy się, że nie 
dowieżli, a więc siła wyższa. Dyspo- 
zytor kółka wypuści na pole niespraw- 
ny sprzęt — nie wyremontowali, siła 
wyższa. Urzędnik, który nie wykonał 
określonego zadania na czas, nie do- 
pełnił swoich obowiązków — także tłu- 
maczy się siłą wyższą. 

Wydaje się, że pora już urealnić tę 
mityczną „siłę wyższą”, i od ludzi, któ- 
rym powierzono określone obowiązki, 
wymagać większego poczucia odpowie- 
dzialneści za powierzony odcinek pra- 
cy. 

Postępująca decentralizacja k.erewa- 
nia gospodarką rolną, rozszerzone u- 
prawnienia administracji gminnej i rad 
nareeawvch, wieksze usamodzielnien.e 
jednostek gespodarczych i usługowych 
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— wszystko to powoduje, że od ludzi 
tam zatrudnionych i od działaczy sa- 
morządu wymaga Się dużego poczucia 
obowiązku oraz odpowiedzialności za 
podejmowane decyzje i działalności zgo- 
dnej z linią i wytycznymi polityki par- 
tii i państwa. 


Te sprawy powinny być w codziennej 
praktyce przedmiotem zainteresowania 
instancji i organizacji partyjnych w 
gminach i na wsi Partii potrzebni 
są ludzie zdolni, dobrze przygotowani 
zawodowo, umiejący przewodzić w swo- 
im środowisku, utalentowani i z inicja- 
tywą, organizatorzy rozumiejący właści- 
wie politykę partii i myślący kategoria- 
mi społecznymi. 


Zeszłoroczne żniwa uświadomiły dzia- 
łaczom partyjnym, rad narodowych, 
spółdzielczości i kółek rolniczych, że nie 
da się kierować rolnictwem tak, jak do- 
tychczas, że zachodzące na wsi proce- 
sy, rozwój produkcji rolnej i zmiany 
demograficzne stawiają w nowej sytu- 
acji wszystkie ogniwa działające na wsi, 
na terenie nowych gmin. Przede wszy- 
stkim znacznie rozszerzyły się ich obo- 
wiązki w zakresie obsługi rolnictwa i 
organizowania pracy rolników, i to nie 
tylko w okresie nasilonych kampanii 
— takich jak sianokosy czy żniwa — 
ale i podczas codziennej pracy w go- 
spodarstwach rolnych. 


Chodzi oe właściwe organizowanie 
produkcji rolnej w rocznym i wielolet- 
nim cyklu produkcyjnym, opieranym w 
coraz szerszym zakresie na uspołecznio- 
nej mechanizacji, specjalizacji i unowo- 
cześnianiu sposobów gospodarowania, o 
coraz lepszą i sprawniejszą obsługę wsi 
i rolnictwa. Wymaga to zharmonizowa- 
nego działania wszystkich instytucji, or- 
ganizacji gospodarczych i społecznych 
w gminie i we wsi, potrzebne jest tu 
gospodarskie podejście do spraw swoje- 
go terenu i odpowiedzialne traktowa- 
nie przyjętych planów. Do tych planów 
trzeba też wdrażać rolników i ich samo- 
rządy. Przecież nierzadko zdarza się, że 
rolnicy — członkowie kółek, a nawet 
zarządów, wyrzekają, że ich kółko źle 
pracuje, że niesprawnie przeprowadza 
usługi itp. Sami zaś nie poczuwają się 
do odpowiedzialności za jego pracę. Ta- 
ka postawa części rolników, że „to nie 
ja, to ktoś inny winien” — jest, nie- 
stety, jeszcze dość rozpowszechniona. 
Będzie ona jednak coraz bardziej sła- 
bnąć w miarę dalszego postępu w us- 
prawnianiu funkcjonowania  wszyst- 
kich instytucji i organizacji gospodar- 
czych i społecznych, w miarę coraz lep 
szego wypełniania obowiązków i wzro- 
stu poczucia odpowiedzialności. 


JÓZEF ŁAPIŃSKI 


woboda wyboru zawodu | miejsca pracy jest jedną z pod- 
stawowych swobód obywatelskich, tak samo jak prawo do 
pracy, zagwarantowane w naszym kraju Konstytucją. Dlatego 
ruch kadr, przepływ pracowników czy zmiana miejsca pracy jest 
procesem naturalnym. Często jest ilustracją awansu społecznego 
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i zawodowego niektórych kategorii pracowników, jak np. chłopo- 
-robotników nie posiadających kwalifikacji, którzy zazwyczaj za- 
czynają pracę w przedsiębiorstwach budowlanych, a następnie po 
przyuczeniu do zawodu najczęściej przechodzą do przemysłu. 

Niemniej w praktyce zjawisko płynności kadr przybiera nieraz 
groźne rozmiary, powoduje wiele kłopotu, staje się często ha- 
mulcem dalszego wzrostu wydajności pracy, ma negatywny 
wpływ na dynamiczny rozwój poszczególnych jednostek gospo- 
darczych. 

W ostatnich miesiącach w kilku województwach instancje 
partyjne przeprowadziły przy pomocy aktywu partyjnego i go- 
spodarczego szeroko zakrojone badania dotyczące rozmiarów 
oraz przyczyn nadmiernej fluktuacji. Wyniki tych badań i analiz 
są wręcz niepokojące. Oto np. w woj. łódzkim w 14 zjednocze- 
niach objętych badaniem, podległych PWRN, wskaźnik płyn- 
ności (ilość zwolnień w stosunku do ogółu zatrudnionych) kształ- 
tował się na poztomie 50 proc., a w wielu wypadkach był nawet 
wyższy. 

Największą grupę — ok. 30 proc. pracowników, którzy zmienili 
miejsce zatrudnienia, stanowią osoby, które samowolnie porzu- 
ciły pracę. W niektórych zakładach, jak mp. zduńsko-wolskim 
Przedsiębiorstwie Robót instalacyjnych, grupa ta stanowi ok. 
40 proc., w Pabianickiej Fabryce Papieru zaś aż 50 proc. 

W woj. warszawskim w największych zakładach przemysłowych, 
zatrudniających 66 tys. pracowników, w roku ubiegłym odeszło 
z pracy ponad 13 tys. osób, a więc ok. 19 procent. I tu pracow- 
nicy, którzy samowolnie opuścili pracę, stanowią najliczniejszą 
grupę. W jednym tylko miesiącu lutym zanotowano 341 wypad- 
ków porzucenia pracy oraz 258 zwolnień na własną prośbę. 

Kto najczęściej zmienia pracę? 

Prawie 3/4 to robotnicy młodzi, w wieku 19—25 lat, których 
staż pracy nie przekroczył jednece roku, 65—70 proc. legitymu- 
je się wykształceniem podstawowym lub zasadniczą szkołą za- 
wodową. Wśród osób, które samowolnie porzuciły pracę, 74 proc. 
stanowią młodzi robotnicy do 25 roku życia, połowa z nich mia- 
ła staż krótszy niż 6 miesięcy, 67 proc. legitymowało się zaled- 
wie wykształceniem podstawowym. 

Znacznie gorzej przedstawia się sytuacja w budownictwie, 
gdzie wskaźnik płynności kadr w roku ub. w woj. warszawskim 
wynosił 47,8 proc., a na przykład w Mazowieckim Przedsiębior- 


Niezoęaność wiedzy 


NA warunkiem pełnej rea- 
lizacji zadań nakreślonych przez VI 
Zjazd PZPR jest nie tylko rozwijanie 
bazy materialnej, ale także troska o 
rozwój człowieka w procesie pracy, je- 


go wychowanie na pełnowartościowe- 
go członka społeczeństwa socjalistycz= 
nego. Dbałość o równorzędne traktowa- 
nie warunków bytu materialnego i roz- 
woju osobowości człowieka jest więc 
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ZAHAMOWAĆ PŁYNNOŚĆ KADR 


stwie Budownictwa Przemysłowego kształtował się na poziomie 
80 proc., natomiast w Mazowieckim Przedsiębiorstwie Produkcji 
Pomocniczej Budownictwa wyniósł aż 916 proc. W całym Ma- 
zowieckim Zjednoczeniu - Budownictwa zatrudniającym 12 tys. 
pracowników w ub. roku odeszło 5500 osób, z tego 36,5 proc. 
samowolnie porzuciło pracę. 

Podobnych przykładów można by podać więcej, i to z więk- 
szości województw. Sytuacja jest niepokojąca i wzeba się jej jak 
najszybciej przeciwstawić. Straty, które nasza gospodarka po- 
nosi z tego tytułu, są ogromne, iłość godzin roboczych swaco- 
nych z powodu nadmiernej płynności kadr stale wzrasta. 

Jaka może być wydajność pracy w przedsiębiorstwie budowla- 
nym, w którym w ciągu roku zmienia się niemal cała załoga? 
Jakie koszty ponosi każde przedsiębiorstwo, zobowiązane do u- 
dzielania dni wolnych na poszukiwanie pracy: ile kosztują prze- 
stoje | przerwy w produkcji, spowodowane zdekompietowaniem 
brygad i zespołów? 


Wiadomo wszakże, że wydajność robotnika, który nosi się z za- 
miarem odejścia z przedsiębiorstwa, gwałtownie spada. Wiado- 
mo też, że nowo przyjęty robotnik w pierwszym okresie jest 
również mało wydajny, psuje więcej materiału, powoduje więcej 
braków, awarii maszyn itp. Oblicza się, że tylko w przemyśle 
maszynowym straty spowodowane (iuktuacją kadr, wyrażające 
się w nie zrealizowanej produkcji, sięgają 50—60 miiiardów zło- 
tych rocznie oraz 10—15 miliardów złotych zmniejszonej akumu- 
lacji przedsiębiorstw I zjednoczeń. 


Dlaczego ludzie tak często zmieniają miejsce pracy? Najczę- 
stszym motywem są niskie zarobki, złe warunki pracy, niedobry 
klimat I stosunki międzyludzkie, niewłaściwa organizacja pracy, 
niedostateczne uzbrojenie techniczne stanowisk roboczych. 


Największą grupę wśród zwolnionych stanowi młodzież, bar- 
dzo często rozpoczynająca po raz pierwszy pracę zawodową lub 
posiadająca bardzo krótki staż pracy. Niestety, zdarzają się aż 
nazbyt często wypadki, że nowo przyjmowani pracownicy kie- 
rowani są do robót najcięższych, najgorszych, najmniej płat- 
nych — do takich, których nie chcą wykonywać Starzy pracow- 
nicy. Bardzo częstym powodem odejścia z zakładu jest niewłaś- 
ciwy stosunek średniego dozoru do młodych pracowników, ich 
lekceważenie, zapychanie młodymi różnych „dziur” w produkcji. 


l tu otwiera się pole do działania właśnie dla organizacji par- 
tyjnych, dla aktywu, grup partyjnych i związkowych. Stwierdzono 
bowiem niejednokrotnie, że tam, gdzie istnieje życzliwy kmat, 
właściwe stosunki, gdzie brygadzista, majster czy kierownik jest 
przyjacielem młodych, niedoświadczonych robotników — tam 
proces adaptacji jest krótki, a płynność znikoma. Tam zaś, gdzie 
autorytet majstra czy kierownika jest wymuszony, notuje się naj- 
większą rotację. 


Komitet Centralny wydał szereg zaleceń, opracował wytyczne 
w sprawie działania grup partyjnych, a także pracy polityczno- 
-wychowawczej z dozorem technicznym. Warto sięgnąć do tych 
dokumentów, jeszcze raz je dokładnie przestudiować, wyciągnąć 
wnioski do własnej pracy. 


Trzeba bliżej przyjrzeć się tym problemom w swoim zakładzie, 
wydziałe, brygadzie. Nie wystarczy organizowanie raz do roku 
konkursu na mistrza — wychowawcę młodzieży. Trzeba kon- 
sekwenitnie przez cały rok prowadzić właśnie z tymi mistrzami 
pracę wychowawczą, oceniać ich postawę, zachowanie, stosunek 
do podwładnych. Bo przecież wśród tych brygadzistów czy mi- 
strzów znaczny odsetek stanowią członkowie partii, nasi akty- 
wiści. Tym większe zadania przypadają im w udziale, tym więk- 
szą ponoszą odpowiedzialność za kształtowanie właściwej at- 
mostfery, za prawidłowe stosunki międzyludzkie. 


Nie wystarczą same tyłko zarządzenia władz centralnych. Czę- 
sto życzliwe zainteresowanie, osobista rozmowa kierownika z 
młodym pracownikiem, koleżeńska rada lub bezinteresowna po» 
moc może skuteczniej zahamować nadmierną płynność kadr, 
aniżeli tuzin zarządzeń czy nakazów. 


Pamiętajmy o tym nie tylko przy okazji plenum czy egzekutywy. 
Starajmy się na co dzień stosować te zasady, które głosimy 
publicznie. Komitety wojewódzkie, które badały przyczyny nad- 
miernej płynności, opracowały bardzo ciekawe wnioski ji zale- 
cenia dla komitetów powiatowych i miejskich, dla podstawowych 
organizacji partyjnych oraz dla przedsiębiorstw, zjednoczeń i rad 
narodowych. Warto dopilnować, aby nie utknęły one w biurkach, 
lecz znalazły jak naiszvbciej praktyczne zastosowanie. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 


o humanizacji pracy 


skonalenia przez polityczną kadrę kie- 
rowniczą swojej wiedzy o człowieku, o- 
partej na dorobku socjalistycznej nauki 
i efektach jej praktycznego zastosowa- 


zadaniem każdego z nas, a tvm bar- 
dziej osob pełniących kierownicze fun- 
kcje partyjne i kolektywów partyjnych 
wszystkich szczebli. 

Niezbędne jest tu niewąlpliwie uś- 


wiadomienia sobie roli czynnika ludz- 
kiego w procesie pracy, kwalifikacji 
moralnych, politycznych, zawodowych i 
kierowniczych poszczególnych ludzi. 
Powoduje to konieczność ciągłego do- 


nia. 

Fiektywność zarządzania grupami lu- 
dzkimi, przy aktywnym kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków  międzylu- 
dzkich, wymaga wiedzy o humanizacji 
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pracy i racjonalnych sposobach oddzia- 
ływania społecznego. Humanizm pracy 
rozumiany jako „uczłowieczenie” pro- 
CeSU pracy, oparty na racjonalnych 
przesłankach ergonomicznych, ekono- 
micznych, technicznych i psychospołe- 
cznych, jest podstawą tej efektywnoś- 
ci. Humanizm pracy — rozumiany jako 
pogląd filozoficzny oparty na poszano- 
waniu godności człowieka, jego dobro- 
bytu, pełnego rozwoju i stwarzania po- 
myślnych warunków życia społecznego, 
wywodzący się z marksistowsko-lenino- 
wskiej filozofii i teorii naukowego ko- 
munizmu — jest integralną częścią 1i- 
deologii proletariackiej oraz stanowi 
podstawę do świadomego kierowania 
procesami społecznymi w państwie So- 
cjalistycznym. 


Wyrazem zastosowania tych zasad są 
programy humanizacji pracy, które po- 
wstają obecnie w niektórych zakładach. 
Ujmują one człowieka pracy występu- 
jącego w wielu płaszczyznach praktycz- 
nego działania: człowiek — stanowisko 
pracy (maszyna), człowiek — środowi- 
sko fizyczne (mikroklimat, hałas, wib- 
racja, oświetlenie, kolor itp.), człowiek 
— człowiek (środowisko ' społeczne) 
wraz z demokratyzacją stosunków spo- 
łecznych i socjalistycznym wychowa- 
niem. 


Zwiększający się stale zakres wyma- 
gań z tej dziedziny stawianych kadrze 
kierowniczej zmusza do doskonalenia 
się nie tylko okazjonalnie — na stu- 
diach i kursach, ale systematycznie — 
w trakcie bieżącej pracy, przy pomo- 
cy dostępnej literatury. Jednym z cza- 
sopism poświęconych właśnie wyżej po- 
ruszanym problemom jest dwumiesię- 
cznik „Humanizm Pracy”. Jest to zre- 
sztą jedyne czasopismo w Polsce cał- 
kowicie poświęcone zagadnieniom czło- 
wieka występującego w organizacji. 


Społeczrze procesy formalizacji życia 
łudzkiego wtłaczają człowieka zawsze 
w ramy jakiejś organizacji: przedszko- 
la, szkoły, zakładu pracy, organizacji 


społecznych, politycznych itp. Toteż 
rozpatrywanie czynnika ludzkiego 
szczególnie w warunkach organizacji 


procesu pracy jest obiektywną koniecr.- 
nością. Można i trzeba w tej sytuacji 
stawiać pytania o taki wpływ organiza- 
cji na zachowanie się człowieka, który 
będzie celowy ze względu na zadania 
postawione przez partię. Można i trze- 
ba zastanawiać się nad pytaniami o za- 
kres oddziaływania organizacji na źv- 
cie człowieka i ewentualnie brać go w 
obrone przed nadmierną ingerencją 
zjawisk sformalizowanych, mogącvch 
doprowadzić do zabicia aktywności, wyv- 
twarzania negatywnych postaw wobec 
„otaczającej rzeczywistości. Jest to i- 
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stotny problem humanizacji orsaniza- 
cji i jej wpływu na kształtowanie oso- 
bowości człowieka. 

„Humanizm Pracy” zamieszcza arty- 
kułv, które w sposób praktyczny wpły- 
wają na rozwiązywanie poszczegol- 
nych zagadnień dotvczących pracowni- 
ka. Np. w sześciu numerach z 1972 r. 
znajdujemy omówienie zagadnień do- 
tyczących stosunków pracowniczych w 
administracji państwowej, wyjaśnienie 
zadań ergonomii w humanizacji pracy, 
określenie modelu organizacyjnego hu- 
manizacji pracy w przedsiębiorstwach 
planu centralnego. Poruszane są tak 
ważne i aktualne problemy, jak obiek- 
tywna okresowa ocena pracownika wraz 
z przykładami jej praktycznego zasto- 
sowania. Znajdujemy tu analizy przy- 
czyn płynności kadr w przedsiębior- 
stwach, opisy organizowania  „pier- 
wszych kroków” — adaptacji. Analizo- 
wane są warunki pracy jako czynnik 
stabilizacji pracowniczej. Niektóre ar- 
tykuły wyjaśniają wpływ organizacji 
pracy na wychowanie człowieka, inne 
zaś przedstawiają organizację i zarzą- 
dzanie gospodarką kadrową w kombi- 
nacie przemysłowym. Wielką wagę ma- 
ją materiały omawiające rolę organi- 
zacji społeczno-politycznych w kształ- 
towaniu społecznej atmosfery w zakła- 
dzie pracy oraz praktvkę planowania 
społecznego. Pracownik sprzed kilku lat 
nie jest tym samym człowiekiem dzi- 
siaj. Dostrzeżenie tych zmian, zrozu- 
mienie potrzeb ich stymulowania jest po 
prostu koniecznością chwili. Dlatego z 
satysfakcją należy odnotować fakt uka- 
zywania Się czasopisma, które w spo- 
sob przystępny wyjaśnia tak skompli- 
kowane procesy społeczne i służy w 
tvm względzie pomocą. Zwłaszcza że 
wiedza z tego zakresu, przekazywana w 
szkołach i uczelniach, w sposób niedo- 
stateczny zaspokaja potrzeby praktvki. 

Nowoczesność i racjonalność w za- 
rządzaniu czynnikiem ludzkim w pro- 
cesie pracy jest warunkiem budowy 
społeczeństwa socjalistycznego. 

w. J. 


Dwumiesiecznik „Humanizm Pracy” można 
zaprenumerować przez Centraię Kolportazu 
Prasy ij Wydawnictw RUCH. Warszawa, ub 
Towarowa 28, PRO Nr 1-6-100029 lub Oddzta- 
ły i Delesatury RUCH. Prenumerata rocz- 
na — 120 zł. 
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Chłopi — robotnicy 


B ielsko-Biała. Dziwne to miasto dla 
przybyszów np. z Warszawy. Przed 
godziną 6 rano na jego ulicach panuje 
ruch jak w stolicy w godzinach szczy- 
tu. Chodnikami prze%alają się pośpie- 
sznie tłumy ludzi, po jezdniach mkną 
nie kończące się kawalkady samocho- 
dów, autobusów, ciężarówek. Okoła 
godz. 8 ruch słabnie, by znów się oży- 
wić między 14a 16. 

Około godziny 19 miasto wygląda ną 
poły wymarłe. Chodniki niemal puste, 
z rzadka przemknie samochód. Staje się 
to zrozumiałe po uprzytomnieniu sobie, 
że 60 proc. ponad 80-tysięcznej załogi 
tutejszych zakładów pracy stanowią 
pracownicy dojeżdżający z okolicznych 
wsi. Oznacza to, że większość pracują- 
cej w tym mieście ludności i znaczną 
część uczącej się młodzieży po południu 
spotkać można w gospodarstwach 
nych poza miastem. 

A zakłady tu nie byle jakie. 

Jedną z najstarszych (rok zał. 1851) 
i najsłynniejszych jest Bielska Fabryka 
Maszyn Włókienniczych — znana jako 
„Befama”. Zatrudnia w tej chwili pra- 
wie 4 tys. robotników, w tym ponad 
700 kobiet, oraz blisko 600 uczniów w 


rol- 


szkole przyzakładowej. Jest to jedyny 
w ramach RWPG wyspecjalizowany za- 
kład, wytwarzający unikalne maszyn 
Ponad 60 proc. pro- 
dukcji idzie na eksport. Do krajów na- 
szego obozu i na cały świat. Wartość 
produkcji eksportowej wyniosła w ub. 
r. 67,4 mln zł dewizowych. Jest to pro- 
dukcja małoseryjna i 
Większość maszyn — to właściwie pro- 
totypy, będące wytworem inwencji fa- 
brycznych konstruktorów, wysoko kwa- 
lifikowanych robotników. 


włókiennicze. 


jednostkowa. 


Na klatce schodowej wiodącej do biur 
„Befamy” — plansza z napisem, który 
mówi, że myśl techniczną tej fabryki 
chroni 85 patentów krajowych i 27 mię- 
dzynarodowych. 

tzec zatem można, że pracuje w niej 
załoga twórców, ktorym stawia się 
szczególnie wysokie wymagania. 

Ponad 50 proc. tej załogi — to chłopi- 
-robotnicy. 


Miedzy fabryką a polem 


Tradycje „.dwuzuwodowości” w tej 


fabryce, podobnie jak w całym: Biel- 


wa. SĘ 
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skim Okręgu Przemysłowym, są starsze 
niż w większości rejonów kraju. Pierw- 
szy raz odwiedziłem tę fabrykę wiosną 
1971 r. Zapytany wówczas o chłopów- 
-robotników dyrektor fabryki tow. Wła- 
dysław Wierzba powiedział: 

— Większość z nich to doskonali fa- 
chowcy. Są wśród nich mistrzowie, te- 
chnicy, inżynierowie. 

— Jak z ich dyscypliną pracy? 

— No cóż, potrzeby własnego gospo- 
darstwa też muszą zaspokoić. To wcale 
nie znaczy, że są gorsi. Naruszanie dy- 
scypliny pracy zdarza się przeważnie 
nie z ich winy. Na przykład w czasie 
pilnych prac polowych większe są ab- 
sencje chorobowe, nasilenie urlopów. 
Liczymy się z tym i staramy się im 
pójść na rękę. W III kwartale ustalamy 
nieco niższe plany produkcyjne i tak 
ustawiamy urlopy, żeby jakoś grało. Co 
nas niepokoi — to duża liczba wypad- 
ków, jakim ulegają robotnicy poza go- 
dzinami pracy w fabryce — w czasie 
dojazdów, we własnych  gospodar- 
stwach. To skutek tłoku w autobusach, 
przemęczenia. A my nic na to nie mo- 
żemy poradzić, płacimy tylko „chorobo- 
we”. 

Uzupełnieniem tej opinii są słowa se- 
kretarza rolnego KP PZPR tow. Aloj- 
zego Kubiciusa: 

— Chłopi-robotnicy to najtańsi pra- 
cownicy. Nie musimy budować dla nich 
mieszkań ani całego zaplecza w mieście. 
Pochłonęłoby to sumy ogromne. 

— Gdyby wszyscy zamieszkali w mie- 
ście — zwiększyłby się nacisk na rvnek 
produktów żywnościowych — dopowia- 
dam. 

— Oczywiście. 

— A ile jest prawdy w twierdzeniu, 
że chłopi-robotnicy zaniedbują swoje 
gospodarstwa, gdyż nie mają czasu w 
nich pracować, natomiast — z drugiej 
strony — gorzej pracują w fabrykach, 
gdyż „trzyma” ich gospodarka? 

— Zdarzają się takie sporadyczne 
wypadki. Jeśli są to na przykład człon- 
kowie partii, „rozliczamy” ich po linii 
partyjnej. 

— Pomaga? 

— Oczywiście. Ale dużo zależy tu od 
dobrej pracy kółek rolniczych. No bo 
jak tu taki robotnik może spokojnie 
pracować w fabryce, jesli np. przed po- 

łudniem zbiera się na deszcz, a tu czeka 


w polu zboże na zwózkę? Dlatego też 
wywieramy ogromny nacisk na zawie- 
ranie przez kółka rolnicze z chłopo-ro- 
botnikami umów kompleksowych, tj. 
umów na wykonanie całokształtu prac 
polowych w ściśle określonych termi- 
nach. I tu zbliżamy się do jednej z 
prawd podstawowych: w Szybko uprze- 
mysławianych rejonach kraju rolnictwo, 
przemysł, budownictwo i transport co- 
raz intensywniej zrastają się w jeden, 
wciąż bardziej nawzajem uzależniony 
od siebie kompleks rolno-przemysłowy, 
w którym kierownictwa, organizacje par- 
tyjne i związkowe poszczególnych jego 
członów muszą brać na siebie odpo- 
wiedzialność za należyte, harmonijne 
funkcjonowanie całego kompleksu. I 
tak: jeżeli dyrektor fabryki chce, żeby 
chłop-robotnik wydajnie pracował w 
fabryce — musi pomóc mu być jedno- 
cześnie dobrym rolnikiem, jeżeli na- 
czelnik gminy chce mieć na swoim te- 
renie wysoko wydajne rolnictwo, musi 
pomóc swoim chłopom-robotnikom, by 
byli dobrymi pracownikami w fabryce. 


Nie akcja, lecz proces 


Wielką — niekiedy decydującą — rolę 
w optymalnym zgraniu tego kompleksu 
mają organizacje partyjne. 

W Bielskim Okręgu Przemysłowym 
wprowadzono z inicjatywy KP PZPR 
zwyczaj odwiedzania przez kierownic- 
twa zakładów pracy i aktyw partyjny 
przodujących robotników w ich wiej- 
skich miejscach zamieszkania w celu 
zapoznania się z ich warunkami życia 
domowego i ewentualnego udzielenia 
pomocy w prowadzeniu domu i gospo- 
darstwa. Odwiedzin takich do jesieni 
ub. r. zanotowano ponad tysiąc. 

Następną formą harmonizowania in- 
teresów przemysłu i rolnictwa w Biel- 
skim Okręgu Przemysłowym jest na- 
wiązywanie coraz Ściślejszej łączności 
między zakładowymi a wiejskimi or- 
ganizacjami partyjnymi. Łączność ta z 
chwilą zorganizowania gmin przybrała 
postać instytucjonalną. Otóż KP PZPR 
skierował do gmin 20—40-osobowe gru- 
py aktywu partyjnego z zakładów pra- 
cy do pomocy w reformie władz tere- 
nowych. Ci towarzysze mieszkajacy w 
gminach zostali przeniesieni na stałe 
do terenowych oreanizacji pa.iy,nych 


Na przysłaa w Bielsku-Białej 


— w których otrzymują konkretne za- 
dania partyjne. Są więc w zespołach 
do spraw rozwoju rolnictwa, sportu i 
kultury, biorą udział w pracy Frontu 
Jedności Narodu, aktywizują koła 
ZSMW. Stworzono specjalne partyjne 
grupy kobiece do pomocy kołom gospo- 
dyń wiejskich w rozwijaniu nowocze- 
snego gospodarstwa domowego (lepiej, 
racjonalniej odżywiony robotnik wydaj- 
niej pracuje, mniej choruje) itp. 

— To już nie jest jednorazowa akcja, 
lecz proces, który pomoże nam rozwi- 
nąć na szerszą skalę po partyjnemu pra- 
cę na wsi — oświadczył I sekretarz KG 
PZPR w Wapiennicy tow. Wojciech 
Komar. — Sekretarzy zakładowych bę- 
dziemy informować o wynikach pracy 
tych towarzyszy na wsi, żeby nie zapom- 
niano o nich w zakładach pracy, gdvż 
mogłoby to również pozbawić ich na- 
gród i premii. 

Naczelnika tejże gminy, Romana 
Przybyłę, zapytuję przy okazji o stan 
gospodarstw chłopów-robotników. 

— Nie mamy do nich żadnych za- 
strzeżeń. Rozwijają hodowlę, wielu mo- 
dernizuje swoje zaplecza. Idą na to za- 
robki uzyskane w fabryce. 

Efektywną formą łączności przemy- 
słowego miasta i rolniczej wsi są pa- 
tronaty sprawowane przez wielkie za- 
kłady pracy nad szkołami i przedszko- 
lami wiejskimi. Np. „Befama” opiekuje 
się szkołą w Międzyrzeczu, gm. Wapien- 
nica. 

— Co roku otrzymujemy z ,Befa- 
my” 6—10 tys. zł na pomoce szkolne — 
informuje tow. Zofia Bożek, nauczyciel- 
ka, II sekretarz KG PZPR. — Na każ- 
dą wycieczkę dają autokary, organizują 
nam Dzień Nauczyciela, biorą udział we 
wszystkich uroczystościach szkolnych. 
Słowem — utrzymujemy stały, serde- 
czny kontakt. 

Wśród różnorodnych, stale pomnaża- 
nych i wzbogacanych form łączności 
miasta i wsi, przemysłu i rolnictwa, w 
BOP warto wymienić wycieczki rolni- 
ków do fabryk, w których pracują ich 
członkowie rodzin, budowę i rozbudowę 
ośrodków rekreacyjnych na wsi, z któ- 
rych korzystają robotnicy z miasta, za- 
mieszkali na miejscu chłopń-robotnicy 
i ogół rolników. 

No i wreszcie — pożyczki na budow- 
niciwo m:eszkaniowe dla tych chiłopow- 
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-robotników, którzy chcą budować się 
na wsi. W Bielsku-Białej tan:ch jest 
większość. 

— Bo wieś, niezależnie od wygód ma- 
terialnych (produkty spożywcze z wła- 
snego gospodarstwa) staje się obecnie 
modna, chociażby dla regeneracji sił 
przez pracę we własnym ogródku — 
oświadczył tow. Andrzej Jeremienko, 
sekretarz ekonomiczny KZ PZPR w 
„Befamie”. 

W jednym tylko roku 1972 „Befama” 
udzieliła 47 pożyczek na sumę 1.050 tvs. 
Zi. 


Ślusarz hoduje krowy 


— Nigdy nir podobało mi się miasto 
— ja lubię wieś. 

"To słowa Krystyny Szosek, która pra- 
cuje w „Befamie” przy wydawaniu na- 
rzędzi, a mieszka w odległej o 11 km 
Jasienicy. Ma dom i ogród o powierz- 
chni 22 arów. Niewiele. Ale takie samo 
stanowisko reprezentuje 33-letni ślu- 
sarz Franciszek Łaciak ze wsi Rudzice, 
który ma 2 ha, 2 krowy, 2 świnie i gro- 
madę kur. 

. — Mam swoje jajka, mięso, żona nie 
musi wystawać w kolejkach. 

— To nic z miasta nie przynosi w 
siatce? 

— Owszem, dźwiga chleb, masło, mle- 
ko, gdyż swoje odstawia do mleczarni. 
Poza tym — tu zdrowiej. Zapylenie 
Bielska stale wzrasta. A mam przecież 
dzieci. 

Franciszek Łaciak wykończył ostatnio 
9-izbowy dom. 

Istną kamienicę na dwie rodziny 
dzięki pomocy „Befamy” wzniósł w tej 
samej wsi 45-letni tokarz Kazimierz 
Kumorek. 

— Nie zazdroszczą wam sąsiedzi te- 
£o domu? 

— Może zazdroszczą, niech tak pra- 
cują jak my, to będą mieli. A ten 
nasz 1 ha to niedawno kupiliśmy... 

Żaden jednak obraz zbyt różowy nie 
jest prawdziwy. Tow. Jerzy Giuza — I 
sekretarz KŻ PZPR „Befamy” — wta- 
jemnicza mnie również w „chłopo-robot- 
n.cze” cienie: 

— W ciągu ostatnich trzech kolejnych 
lat osiągaliśmy co roku 16—18 proc. 
przyrostu produkcji przy tym samym 
— w zasadzie — stanie zatrudnienia. 
Moglibyśmy osiągnąć jeszcze więcej, 
gdyby nie płynność kadr w odlewni 
i w transporcie wewnątrzzakładowym. 
"Tam właśnie pracuje najwięcej chło- 
pów-robotników nie wykwalifikowa- 


nych. 

— To pomóżcie im zdobyć kwalifi- 
kacje. 

—- Pomagamy i.. tym bardziej od- 
chodzą. 


Socjolog zakładowy tow. mgr. Alojzy 
"Krzempek wyjaśnia: 
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— Odlewnię mamy przestarzałą, pra- 
ca w niej bardzo ciężka, więc nikt tam 
nie chce dłużej zagrzać miejsca. W pla- 
nie — modernizacja. A co do robotni- 
ków zatrudnionych w transporcie, tych 
— po naszym przeszkoleniu — podry- 
wają nam inne zakłady. Np. Fabryka 
Samochodów Małolitrażowych. Jedyna 
rada to ustalenie jednakowych stawek 
wynagrodzeń na tych samych stanowi- 
skach pracy w różnych zakładach. 

Wniosek na pewno słuszny, lecz pro- 
blemu chłopów-robotników ściśle nie 


dotyczy — aczkolwiek ściśle się z nim 
wiąże. 


— Zresztą — czy w ogóle taki rro- 
blem istnieje? | 


Rozwiązania dyktuje życie 


Problem na pewno istnieje. Nieporo- 
zumieniem natomiast — w świetle wy- 
żej przytoczonych faktów — wydaje się 
płaszczyzna dyskusji: formacja przej- 
ściowa czy stała? Opłaci się, czy nie 
opłaci się zatrudniać chłopów-robotni- 
ków? 

Jeden z ekonomistów („Życie Gospo- 
darcze” nr 12 z br.) doszedł w wylicze- 
niach tej opłacalności do konkluzji, że 
państwo ponosi rocznie 2 mld zł straty 
na dowożeniu robotników z miejscowo- 
ści odległych ponad 60 km od zakładu 
pracy. Oczywiście, najlepiej byłoby, 
gdyby robotnicy w ogóle do miejsca 
pracy nie dojeżdżali, lecz nocowali przy 
swoich stanowiskach roboczych... tak 
kalkulując doszlibyśmy do absurdu. 

Faktem jest, że bez chłopów-robotni- 
ków — mimo wszelkich niedogodności 
związanych z ich zatrudnieniem — by- 
łoby trudno w naszych specyficznych 
warunkach w takim tempie realizować 
plany gospodarcze. Gospodarujemy na 
miarę naszych możliwości. 

Nieporozumieniem wydaje się drama- 
tyvczne wołanie o centralne rozstrzy- 
gnięcie tego problemu. Jakie? Zrezy- 
gnować z ich pracy? Wszystkich prze- 
nieść do miasta? Nakazać zdobycie na- 
tychmiast specjalistycznego wykształce- 
nia? W wołaniu tvm aż nader wyraźnie 
wyczuwa Się niewczesne ciągoty do ad- 
ministracyjnych rozstrzygnięć proble- 
mow, których administracvjne rozstrzy- 
ganie z góry skazane jest na niepo- 
wodzenie. 

Tu raczej nacisk trzeba położyć na 
rozstrzygnięcie oddolne, leżące w mo- 
żliwościach samych zakładów pracy. 
Rozstrzygnięcie? Raczej stopniowe, 
konsekwentne działanie, jakiego przy- 
kładów dostarczają przodujące zakłady 
pracy w tradycyjnych okręgach chłop- 
sko-robotniczych. 

W działaniu tym zakładowym i wiej- 
skim organizacjom partyjnym przypa- 
da do odegrania rola czołowa. 

TADEUSZ ŻOCHOWSKI 
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Dość często gazety zakładowe 
przedstawiają sylwetki zasłużonych 
przodowników pracy, spośród któ- 
rych wielu to aktywiści partyjni ł 
działacze społeczni. 

W rubryce „Ludzie dobrej robo- 
ty” w gazecie kopalni „Kazimierz 
-Juliusz” — „WSPÓLNYMI SIŁA- 
MI” nr 5/73 — przedstawiono między 
innymi sylwetkę wzorowego górnika 


NA ŁAMACH PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


i społecznika, jakim jest Wacław 
Ocieczek. Do pracy w górnictwie tra- 
fił on przed dwudziestu laty. Zaczął 
od Zasadniczej Szkoły Górniczej i 
stanowiska ładowacza w kopalni 
„Sosnowiec”. W 1963 r. przeszedł — 
już jako górnik — do pracy w ko- 
palni „Kazimierz-Juliusz”. O sobie 
mówi niewiele. „Od kilku tygodni 
pracuję na zmianie sztygara Z. Mi- 
zerskiego. Zespół, w którym obecnie 
pracuję, jeszcze w lutym ładował na 
dniówkę 80—90 wagonów, obecnie 
125—135 wagonów. Nie chcę twier- 
dzić, że jest to moja wyłączna za- 
sługa, ale na pewno poprawiła się 
organizacja pracy i lepiej jest wy* 
korzystywany czas pracy. Wszyscy 
współtowarzysze są zadowoleni, bo i 
zarobki się nam poprawią. A to rów- 
nież się liczy.” 

Tow. Wacław Ocieczek jest rów- 
nocześnie aktywistą partyjnym: 
członkiem Komitetu Powiatowego 
PZPR w Będzinie, członkiem Komi- 
tetu Zakładowego PZPR w kopalni 
oraz sekretarzem OOP w Oddziale 
G-IV. 

Również w gazecie kopalni ,„„Roz- 
bark” — „NASZE SPRAWY” nr 
10/73 — w rubryce „Ludzie partii i 
ich rodziny” przedstawiono dwóch 
pracowników tego zakładu. Oto tow. 
Władysław Strzelecki, który po 
ukończeniu Zasadniczej Szkoły Gór- 
niczej w 1954 roku podjął pracę w 
kop. „Rozbark” jako pomocnik ele- 
ktryka. Później awansował na sta- 
nowisko elektryka i wreszcie przo- 
dowego. Działalność społeczną rozpo- 
czął już w ZSG, gdzie pełnił funkcję 
przewodniczącego koła szkolnego 
ZMP. W kopalni był przewodniczą- 
cym koła oddziałowego i członkiem 


zarządu zakładowego ZMS. Do partii 
wstąpił w 1958 roku. Na ostatnim 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
OOP nr 15 wybrano go na I sekre- 
tarza, już po raz czwarty. Jest także 
członkiem Komitetu Zakładowego 
PZPR. Za pracę zawodową i akty- 
wną działalność społeczną otrzymał 
wiele wyróżnień — tytuł Zasłużone- 
go Przodownika Pracy, Złotą Od- 


skład egzekutywy OOP Pr-1l. Po- 
przednio pełnił funkcję męża zaufa- 
nia. Jest inicjatorem wielu czynów 
społecznych i cieszy się dużym auto- 
rytetem u przełożonych i u podwład- 
nych. Za ofiarną pracę zawodową i 
działalność społeczną otrzymał sze- 
reg wyróżnień. 

Gazeta huty im. Nowotki w Ostro- 
wcu — „WALCZYMY O STAL” nr 


Służą za wzór... 


znaką BHP, Srebrny i Złoty Krzyż 
Zasługi. 


Tow. Stanisław Karabasz pochodzi 
z Poznania. Po przeniesieniu się na 
Sląsk, w 1952 roku podjął pracę w 
kop. „Rozbark”. Kolejno zajmował 
stanowiska: wiertacza, cieśli i sani- 
tariusza. Obecnie jest szefem służby 
sanitarnei. Jeszcze w Poznaniu roz- 
począł pracę społeczną w ZWM, a 
następnie w ZMP. Do partii wstąpił 
w 1966 roku — a już w dwa lata 
później wybrano go Sekretarzem 
OOP. Również na ostatnim zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym  powie- 
rzono mu funkcję I sekretarza OOP 
nr 19. Jest także członkiem Komisji 
Rozjemczej przy Radzie Zakładowej 
oraz wiceprzewodniczącym zakłado- 
wego koła PCK. 


W gazecie Fabryki Samochodów 
Dostawczych w Nvsie — „KLAK- 
SON” nr 973 — w informacji zaty- 
tułowanej „Człowiek i praca” sporo 
ciepłych słów napisano o tow. Janie 
Stępniu. Autor informacji podkreśla 
na wstępie, że zawod ustawiacza- 
-krajacza nie należy do lekkich, po- 
lega bowiem na manipulacji dużymi 
ilościami arkuszy blachy różnej gru- 
bości i wymiarów, przecinanych na 
nożycach gilotynowych na żądane 
wielkości. Świetnie radzi sobie w 
tej pracy Jan Stępień — ustawiacz- 
-krajacz Centralnej Krajalni, który 
w tym zawodzie pracuje już około 
20 lat. Według oceny kierownictwa 
jest on wzorowym brygadzistą kra- 
jalni. Szczególny nacisk kładzie na 
wykorzystanie odpadów i oszczęd- 
ność materiałów. Dba o porządek i 
kulturę miejsca pracy. Jest także ak- 
tywnym członkiem partii. Wchodzi w 


22/73 — zamieściła fotogratię z pod- 
pisem: „Zasłużony dla Huty im. M. 
Nowotki” i następujący tekst: „Jan 
Guska — brygadzista dozoru suwnic 
w Nowej Odlewni Rur. Pełni tam 
również funkcję sekretarza OOP. 
Członkiem partii jest od 1945 roku. 
Pracę w hucie rozpoczął w roku 
1942, a w odlewni rur w 1952 r, 
gdzie pracował na stanowisku ślu- 
sarza utrzymania ruchu. Z chwilą 
uruchomienia NOR zostaje tam prze- 
niesiony i w nagrodę za dobrą pracę 
awansuje na stanowisko brygadzi- 
sty dozoru suwnic. Jest inicjatorem 
wielu cennych zobowiązań. Odzna- 
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Złożył 24 wnioski racjonalizatorskie, 
z czego 1/3 dotyczy spaw bhp przy 
urządzeniach dźwigowych”. 


W rubryce „Ludzie naszych zakła- 
dów” kaliskiego „WŁÓKNIARZA” 
nr 9/73 znajdujemy sylwetki dwóch 
przodujących pracownic pod wspól- 
nym tytułem: „Mistrz, nauczyciel, 
wychowawca”. W informacji napi- 
sano, że w ZPDz. „Polo” zakończo- 
ny został turniej na najlepszego mi- 
strza, nauczyciela i wychowawcę 
młodzieży. W końcowym rezultacie 
dwie osoby uzyskały równą ilość 
głosów i — jak na zakład o prze- 
wadze kobiet przystało — są to oczy- 
wiście kobietv. Oto one. 


Zofia Grzelak pochodzi z rodziny 
robotniczej. Ukończyła Zasadniczą 
Szkołę Zawodową. uzyskała także 
dvplom mistrzowski. W „Polo” pra- 
cuje od 1946 roku, początkowo jako 
szwaczka, później na stanowisku mi- 
strzyni szwalni. Wykazuje wiele tro- 
ski o swoją brvgadę, wyróżnia się w 
pracy nad wychowaniem młodych 


pracowników, umie wiaściwie reago- 
wać na ludzkie sprawy. Oprócz ab- 
sorbującej pracy zawodowej, Zofia 
Grzelak udziela się społecznie. Jest 
między innymi radną Miejskiej Ra- 
dy Narodowej w Kaliszu. 


Stanisława Lis również pochodzi z 
rodziny robotniczej, także posiada 
dyplom mistrzowski. W „Polo” roz- 
poczęła pracę w 1947 r. i bez przer- 
wy do dziś pracuje jako mistrzyni 
szwalni. W okresie swej długoletniej 
pracy wychowała i wyuczyła całe 
szeregi młodych pracownic i pracow- 
ników. Zawsze pełna energii, przej- 
muje się zarówno wykonaniem za- 
dań produkcyjnych, jak i dobrem 
pracownika, a zaufanie wśród za- 
łogi zdobyła także umiejętnością a- 
daptowania nowych, młodych pra- 
cowników. Jest to tym bardziej go- 
dne podkreślenia, że pracuje w wy- 
dziale, w którym zatrudnionych jest 
112 młodych ludzi. Do partii wstąpiła 
w 1946 roku. Jako mistrz z cenzu- 
sem i „mistrz rzeczywisty”, współ- 
pracownik godny naśladowania, w 
ubiegłym roku otrzymała Złoty 
Krzyż Zasługi. 


Wrocławski „PAFAWAG” nr 473 
(gazeta Wrocławskiej Fabryki Wago- 
nów) daje receptę „Jak być lubianą”. 
Rzecz jest o Zofii Wieczorek, która 
tak oto określiła siebie: „Gdy pra- 
cuję społecznie, czuję się wtedy mło- 
dsza, potrzebna ludziom, czuję do- 
piero swoją wartość. Ta świadomość 
pomaga mi w najtrudniejszych ży- 
ciowych chwilach”. I to jest praw- 
da, taka właśnie jest tow. Wieczorek: 
zawsze zapracowana, wrażliwa na 
niesprawiedliwość i życzliwa  lu- 
dziom. W „Pafawagu” pracuje jako 
magazynier i jest jedyną kobietą — 
sekretarzem OOP i członkiem Komi- 
tetu Zakładowego PZPR. 


* 


Podobnych, przodujących ludzi w 
pracy zawodowej i w pracy społecz- 
nej, aktywnych działaczy partyjnych 
jest u nas bardzo wielu. Oni powinni 
być przykładem dla ogółu pracowni- 
ków i o nich gazety zakładowe po- 
winny pisać jak najwięcej. Niech 
wszyscy inni uczą się od nich. Na 
nich bowiem opiera się siła naszej 


partiii narodu. 


LEKTOR 
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a zagadnienie o pierwszoplanowym 
// znaczeniu w całokształcie działalnoś- 
ci kadry technicznej i ekonomicznej o- 
raz aktywu robotniczego uznaliśmy za- 
sadnicze uporządkowanie gospodarki 


że wydatne skrócenie trybu załatwia- 
nia projektów racjonalizatorskich, mię- 
dzy innymi przez powołanie Wydziało- 
wych Komisji Racjonalizacji. Ostatnio 
zakładowe organizacje techniczne 


LEOPOLD KOLARZYK 
- sekretarz KZ PZPR FMISW „Glinik” w Gorlicach 


materiałowej i energetycznej. Takie sta- 
nowisko zakładowej organizacji partyj- 
nej wynika z dużej materiałochłonnos- 
ei produkcji Fabryki Maszyn i Sprzętu 
Wiertniczego „Gltnik”. Udział kosztów 
materiałowych w ogólnej wartości pro- 
dukcji w latach 1971—1973 waha się 
w granicach 57,5—60,2 proc. 

Organizacja partyjna widzi możli- 
wość obniżenia tego wskażnika i na 
ten cel skierowuje działalność kadry in- 
żynieryjnej i ekonomicznej. Prace w 
tym zakresie zostały szczególnie nasilo- 
ne w latach 1971—72. Społeczne prze- 
glądy gospodarki materiałowej, przep- 
rowadzone z inicjatywy dyrekcji przed- 
siębiorstwa i egzekutywy Komitetu Ża- 
kładowego przez zespoły robotniczo-in< 
żynierskie, oraz szerokie rozpropagowa- 
nie racjonalizacji robotniczej — pozwo- 
liły na uzyskanie tylko w 1972 r. około 
9 mln zł oszczędności. Niezależnie od 
tego sprecyzowano wnioski i zamierze- 
nia w zakresie racjonalnego wykorzy- 
stania środków trwałych, składników 
energetycznych, usprawnienia  normo- 
wania zużycia materiałów itp. 

Zasadniczy udział w osiągniętych e- 
fektach materiałowych ma postęp tech- 
niczno-ekonomiczny. Jako przykład 
można podać, że przeprowadzenie ana- 
lizy konstrukcji i technologii wykona- 
nia górniczej obudowy Ścianowej typu 
GIG-OGS pozwoliło na obniżenie jej 
ciężaru e 25 proc. i ceny kompletu 
ścianowego o ponad 3 mln zł. 

Dużą rolę w uzyskiwaniu efektów 
materiałowych odgrywa racjonalizacja 
pracownicza, organizowanie konkursów 
racjonalizatorskich „Oszczędzamy ma- 
teriały” i „Robotnicza decyzja”, a tak- 


wspólnie z Klubem Techniki i Racjo- 
nalizacji ogłosiły wśród załogi przed- 
siebiorstw nowy konkurs pod hasłem 
„Obniżamy koszty wytwarzania”, któ- 
rego realizacja w bież. roku powinna 
dać elekty wynoszące około 8 mln zł. 


Dotychczasowe osiągnięcia w uspraw- 
niuniu gospodarki materiałowej, chociaż 
widoczne i efektywne, uznajemy za nie- 
wystarczające. Biorąc pod uwagę uch- 
wałę VIII Pienum KC PZPR, po wnik- 
liwej i rzeczowej analizie zagadnienia 
opracowano w przedsiębiorstwie prog- 
ram poprawy gospodarki materiałowej 
na lata 1973—1975, który zapewnia uzy- 
skanie oszczędności materiałowych w 
roku 1973 w wysokości 12,5 min zł, co 
stanowi 1,6 proc. wartości planowanego 
zużycia materiałów. 


Przy opracowaniu tego programu wy- 
korzystaliśmy uwagi i propozycje za- 
kładowych kół NOT i PTE, kolektywów 
wydziałowych, aktywów robotniczych i 
wnioski z szerokiej dyskusji w OOP. 
Stanowi to gwarancję, że przyjęty prog- 
ram usprawnienia gospodarki materia- 
łowej, jako dzieło całej załogi, będzie 
przez nią rzetelnie i terminowo reali- 
zowany. Powołaliśmy 8 zespołów bran- 
żowych i 9 zespołów wydziałowych, zło- 
żonych z techników, ekonomistów i 
przodujących robotników, którym po- 
stawiono konkretne zadania uzyskania 
oszczędności materiałowych. | 


Ża szczególnie istotny element reali- 
zacji tego programu uznaliśmy Sszero- 
kie zastosowanie metody analizy war- 
tości. W tym celu powołaliśmy 16 ze- 
społów roboczych do analizy konsirik- 
cyjno-materiałowej wyrobow dla got- 


nictwa naftowego i węglowego. Przep- 
rowadzono odpowiednie szkolenie i u- 
stalono szczegółowe zadania. Już w ok- 
resie pierwszych 2 miesięcy br. przy- 
jęto do wdrożenia wyniki opracowań 
zespołów dające oszczędności materia- 
łowe ponad 1,6 min zł dzięki wdrożeniu 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych | 
technologicznych. 

Dla usprawnienia systemów bilanso- 
wania, rozliczania i normowania zuży- 
cia materiałowego oraz bilansowania 
zdolności produkcyjnych przewidujemy 
wprowadzenie do roku 1975 systemu 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 


W roku 1973 zakład nasz przystąpił 
po raz pierwszy do Ogólnokrajowego 
Konkursu Dobrej Roboty w zakresie 
trzech podstawowych wyrobów: stoja- 
ków hydraulicznych, obudów zmechani- 
zowanych oraz narzędzi wiertniczych 
(świdrów i koron). 

Realizacja nakreślonych programów 
w tym zakresie przyniesie również zna- 
czne oszczędności materiałowe i pop- 
rawę organizacji pracy oraz podniesie 
jakość produkowanych wyrobów. Peł- 
ne wykonanie założonych programów 
obniżki materiałochłonności nie jest 
możliwe bez właściwie prowadzonej in- 
formacji materiałowej Dlatego też do 
programów włączono usprawnienie in- 
formacji materiałowej oraz szkolenie 
pracowników w zakresie inżynierii ma- 
teriałowej. 

Zadania z zakresu oszczędności ma- 
teriałów przydzieliliśmy w formie zadań 
partyjnych konkretnym działom i oso- 
bom. Np. członkowie OOP Działu Te- 
chnologicznego otrzymali zadania par- 
tyjne, których wykonanie przyniesie ©0- 
szczędności w kwocie 2 mln 590 tys. 
złotych oraz 206 tys. roboczogodzin. 
Przydzielono też zadania OOP w pozo- 
stałych komórkach organizacyjnych. Z 
realizacji zadań członkowie partii roz- 
liczani są na posiedzeniach egzekutyw 
OOP. i 

W celu rozpropagowania wśród załogi 
idei oszczędzania materiałów organiza- 
cja NOT urządziła wystawę obrazującą 
nasze możliwości w tym zakresie. 
Wszystkie te inicjatywy, jak również 
aktywna postawa członków partii, po- 
zwoliły na podjęcie zobowiązań produk- 
cyjnych w ramach akcji „30 miliar- 
dów”, wyrażających się dodatkową pro- 
dukcją o wartości 40 mln zł deficyto- 
wych w skali kraju odkuwek matryco- 
wych i urządzeń do mechanizacji prac 
w kopalniach węgla. 

Taka postawa załogi daje gwarancję 
wykonania w roku bieżącym zadań pro- 
dukcyjnych wyższych e ponad 30 proc. 
od zadań roku ubiegłego, przy pełnym 
wykorzystaniu zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa i maksymalnym zago- 
spodurowaniu reżciw. z” 


NAU KA I PRAKTY K A 


Jak wdrażać osiągnięcia nauki 
do praktyki rolniczej 


+ Nie jest to artykuł przeznaczony wyłacznie dla zainteresowanych 
s - sprawami rolnictwa. Naszym zdaniem autor — wybity specjalista 
SZCZEPAN A. PIENIĄŻEK w zakresie sadownictwa — sformułował tu szereg wteresujących zzsad, 


k llka miesięcy temu prof. R. Manteuffel podał w jednym 
ze swych artykułów w „Życiu Warszawy” taki szczegół 
dotyczący wdrażania osiągnięć nauki do praktyki: — Oto 
jeden z pracowników Instytutu Sadownictwa jechał na ze- 
branie producentów, na którym miał wygłosić referat. Je- 
chał samochodem, samochód popsuł się w drodze. Zanim go 
zreperował, zeszło kilka godzin. Przekonany był, że niedo- 
szli słuchacze powrócili do domów, ale mimo wszystko do- 
jechał do końca, żeby wytłumaczyć, co się stało. Zdziwił 
się niepomiernie, gdy okazało się, że wszyscy czekali, a cze- 
kali 4 godziny, nikt do domu nie poszedł. 

Prof. Manteuffel kończy swoje wywody słusznym wnio- 
skiem. Jeśli rolnicy wiedzą, że współpraca z nauką przynie- 
sie im korzyść, nie trzeba ich spędzać na zebrania, wywie- 
ranie nacisku nie jest konieczne. Przyjdą sami. Sami zasto- 
Sują nowe zabiegi, zalecane przez naukę. 

To jest prawda. Ale też jest i inna prawda. Przypominam 
sobie z czasów swojej młodości starego instruktora rolnego 
w Ameryce, który mi powiedział: „Pamiętaj, że farmer nie 
wierzy w ani jedno słowo, które do niego kierujesz, a z tych 
rzeczy, które mu pokażesz, uwierzy tylko w połowę”. 

Rolnicy, wśród których chcemy upowszechnić wiedzę, nie 
są grupą jednolitą. Znajdziemy wśród nich ludzi postępo- 
wych, żądnych wiedzy, a nawet nowinek, a także i konser- 
watystów, którzy oglądając pierwszy raz w życiu żyrafę, 
zamykają oczy i szepczą: „Nie! Takiego zwierzęcia na świecie 
nie ma, nie ma, nie ma!” 

Pracownicy upowszechniający wiedzę rolniczą powinni w 
swej pracy nastawić się na rolników konserwatywnych, a nie 
postępowych. Sposoby wdrażania postępu, które dają dobre 
wyniki w przypadku konserwatywnych słuchaczy, dadzą 
dobre wyniki i w przypadku słuchaczy postępowych, ale 
nigdy na odwrót. 


Nie należy niydy przyjmować, że prawda sama zwycięży 
bez naszej pomocy. Musimy pomóc, musimy o tej prawdzie 
słuchaczy przekonać. 

Nie powiem nic oryginalnego, jeśli stwierdzę, że najlepiej 
przekonuje żywy przykład. Nie wszyscy jednak zgadzamy 
się eo do tego, jaki powinien bvć przykład, aby zwracał 
uwaye, porywał wyobraźnię. Tylko z pozoru są to sprawy 
jasne. 


od których spełnienia zależy powodzenie działań w każdej dziedzinie. 


Podam tu parę ilustracji ze swojego i nie ze swojego ży- 
cia. Przypominam sobie znowu 2 czasów swej młodości wy- 
stawę kwiaciarską. Była to wystawa instruktażowa. Miała 
nauczyć wielu ważnych rzeczy. Mięazy innymi miała wyja- 
śnić paniom domu, że nie należy ozdobnych roślin donicz- 
kowych trzymać na parapecie nad gorącym kaloryferem. 
Asystent mego profesora chciał połkazaii jak źle wygląda 
taki kwiat nad kaloryferem, więc postawił go na gorącym 
parapecie tydzień przedtem. Wystawa ma się już nazajutrz 
otworzyć, a jego kwiat wygląda świeżuteńko. Każdy, kto na 
niego spojrzy, przyjdzie chyba do odwrotnego wniosku — 
że najlepiej kwiaty trzymać właśnie nad kaloryferem. Zroz- 
paczony asystent wyrwał kwiat z korzeniami, przesuszył go 
solidnie przez noc i na drugi dzień wsadził z powrotem do 
doniczki. Teraz biedny kwiatuszek wyglądał już jak nieszczę- 
ście i każda pani domu czytała z przejęciem napis: „Tak 
wyglądają kwiaty trzymane na parapecie nad kaloryferami”. 
Na pewno po powrocie do domu przesunie swoje kwiaty na 
parapetv, pod którymi nie ma kaloryferów. 


W pierwszej chwili widząc to wszystko zawrzałem z obu- 
rzenia. „Przecież to czyste oszustwo! Jak tak można!” Ale 
asystent nie przejął się moim protestem. 


_ — W wielu przypadkach zysk 10 proc. jest już ogromnym 
zyskiem. Nie nadaje się jednak prawie wcale do wizualnej 
ilustracji. Kwiaty doniczkowe nad gorącym kaloryferem na- 
prawdę gorzej się czują, gorzej rosną niż kwiaty na para- 
pecie, pod którym nie ma kaloryfera. Różnica jest, ale nie 
dramatyczna. Mało kto na nią zwróci uwagę. Trzeba jakie- 
goś dramatycznego akcentu, żeby czyjąś uwanę zwrócić. Trze- 
ba w ilustracji przesadzić. 

Trochę się uspokoiłem po tych słusznych wywodach, ale 
sam bałbym się przygotowywać takie ilustracje. A nuż ktoś 
by podpatrzył t wydał mnie? Straciłbym zaufanie tych, 
wśród których miałem upowszechniać postęp. 


Przekonały mnie jednak argumenty tego asystenta, że 
nasze przykłady w upowszechnieniu wiedzy muszą być wy- 
rażne, czytelne, dramaiyczne, jeśli mają porywać wyobrażnię. 
Wspaniały jest pod tym względem przykład instruktora rol- 
nego sprzed wojny, podany przez Igora Newerlego w ,„Pa- 
miątce z celulozy”. Były to czasy, gdy rolników trzeba bvło 
przekonywać o korzyściach płynących 7 zastosowania Sniuce- 
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nych nawozów azotowych. Przy drodze instruktor posypał 
saletrą sodową w kształcie krzyża kawałek lichego żyta. Po 
pewnym czasie ludzie zauważyli wyniki: „Krzyż w zbożu? 
Cud!''. | 

Instruktor tylko na to czekał. Zwołał ludzi, kazał kopać 
u podstawy krzyża. Wykopali tabliczkę z napisem „Azot”. 
Azot uczynił cud. 

Wydawałoby się, że sprawa przykładu jest rzeczą oczywi- 
są, a jednak tak nie jest. Wielu pracowników nauki jest tak 
głęboko przekonanych © oczywistości nauczanych prawd, że 
zapominają o przykładach. 

Oto doświadczenie z mojej własnej praktyki. Organizując 
Instytut Sadownictwa, zacząłem w jego terenowych zakła- 
dach doświadczalnych zakładać nowoczesne — moim zda- 
niem — sady doświadczalne. Różne nowe zabiegi, które chcia- 
łem wypróbować, stosowałem na niewielkich poletkach. Tylko 
z takich doświadczeń mogłem wyłuskać to, co chciałbym póź- 
niej w tysięcznych egzemplarzach powielać i propagować w 
całym kraju. Osiągnięcia uzyskane w takich sadach są oczywi- 
stym dowodem dła mnie i dla innych pracowników nauko- 
wych, ale nie dla przeciętnych producentów, sadowników. Ow- 
szem, przyjeżdżali do Skierniewic, oglądali nasze poletka, ki- 
wali głowami, by mi nie robić przykrości, a potem jechali do 
naszego Zakładu w Sinołęce. Tam dopiero rozjaśniały im się 
twarze, bo w Sinołęce — oprócz takich samych małych, lo- 
sowo rozrzuconych poletek ścisłych doświadczeń — na prze- 
strzeni prawie 100 ha przykładowego, pięknego sadu wpro- 
wadziliśmy w życie te wszystkie nowe zabiegi, które spraw- 
dziły się nam na niezrozumiałej dla nich szachownicy małych 
poletek. 


Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, rozpocząłem we wszyst- 
kich zakładach Instytutu szybką akcję sadzenia dużych, pro- 
dukcyjnych, przykładowych sadów, nie rezygnując oczywi- 
ście ze ścisłych doświadczeń. Mamy w Instytucie 12 zakła- 
dów terenowych w różnych rejonach kraju, a w nich ponad 
1500 ha sadów. Wszystkie są przykładowe. Wszystkie bardzo 
dochodowe, w bieżącym roku gospodarczym dadzą pewnie 
z 50 milionów zł zysku. Nie brak w nich przekonujących 
przykładów. Regularność, coroczność owocowania? Proszę 
bardzo, oto zbiory owoców w Nowej Wsi koło Warki: 1969 r. 
— 623 tony; 1970 — 904 tony; 1971 — 783 tony; 1972 — 851 
ton. Szybkość wchodzenia młodych sadów w obfite owoco- 
wanie? Oto zbiory owoców w Miłobądzu koło Tczewa: 1970 r. 
— 203 tony; 1971 — 767 ton; 1972 — 1456 ton. Zbiory z hekta- 
ra? W Górnej Niwie koło Puław już w trzecim roku po za- 
sadzeniu nowoczesny sad intensywny dał 8 ton jabłek z hek- 
tara, a w innych naszych zakładach możemy pokazać ośmio- 
letnie kwatery dające po 40 ton jabłek z hektara. 


Pamiętam, jak w latach 1946—1950 grójeccy sadownicy 
patrzyli na naszą gospodarkę w Nowej Wsi z pobłażliwym 
uśmiechem, jeśli nie z pogardą. Nie dziwiłem się im. Oni 
mieli lepsze środki produkcji niż my, mieli własne zapasy, 
sobie tylko znane sposoby wynajdywania rzeczy nie istnie- 
jących. Dziś Nowa Wieś jest wyrocznią dla tych samych 
grójeckich sadowników. Pamiętam jedno takie zebranie w 
1963 r. w Nowej Wsi, na którym mieliśmy rzucić hasło 
„sadów intensywnych”. Była to zima bardzo mrożźna, zima 
stulecia. Zjechało się ponad 400 sadowników, a sala nie 
mieściła więcej niż 200. Trzeba było wykład powtarzać dwa 
razy. 

Uczyć można najlepiej na przykładach najlepszych, naj- 
bardziej uderzających. Rolnicze zakłady doświadczalne, na- 
leżące do instytutów, do zakładów rejonowych i do akademii 
rolniczych, muszą mieć przykładowe, na najwyższym pozio- 
mie pola i kwatery. 

W naszej powojennej historii działo się czasem coś wręcz 
przeciwnego. Około 1952 r. zwiedzałem w Ursynowie pod 


Warszawą szkołę dla przewodniczących spółdzielni produk- 
cyjnych i dyrektorów państwowych ośrodków maszynowych. 
Patrzę, żyta nie widać z chwastów, ale to nie detonowało 
dyrektora szkoły. „Ja jestem politykiem — mówi nam — 
nie rolnikiem”. 

Powodem, dla którego w latach 1960—1970 akcja wdraża- 
nia osiągnięć nauki do praktyki szła kulawo, było niedo- 
inwestowanie, zbyt skąpe wyposażenie w środki produkcji 
gospodarstw doświadczalnych instytutów, zakładów rejono- 
wych i wyższych uczelni rolniczych. W wielu przypadkach 
poziom produkcji w tych gospodarstwach wcale nie wybie- 
gał ponad poziom przeciętnych gospodarstw chłopskich. Lu- 
dzie, których zadaniem było wdrażanie postępu rolniczego, 
nie mogli pokazywać przekonujących efektów takiego wdra- 
żania we własnych gospodarstwach doświadczalnych. 

Niektórzy powiadają, że nie należy gospodarstwom do- 
świadczalnym dawać lepszych środków produkcji, niż mają 
okoliczni rolniczy. „Nietrudno przy lepszych środkach dać 
wyższą produkcję. Niech pracownicy naukowi pokażą, że 
dzięki zastosowaniu osiągnięć nauki przy tym samym wypo- 
sażeniu w Środki produkcji mogą plony podnieść na wyższy 
poziom”. ; 

Owszem, nawet przy tych samych środkach, przy pełnym 
wykorzystaniu nauki można uzyskać wyższą produkcję, ale 
różnica nie pobudzi wyobrażni odwiedzających zakład do- 
świadczalny rolników. Szansa uzyskania efektownych wy- 
ników istnieje, jeśli zakładowi doświadczalnemu udostępni-- 
my najlepsze środki produkcji. 


Znam w Fernhurst pod Londynem pokazowy, doświad- 
czalny sad, będący własnością wielkiej brytyjskiej firmy 
Plant Protection Ltd. wytwarzającej środki ochrony roślin. 
Do sadu przyjeżdżają angielscy sadownicy, aby zobaczyć, 
jak piękną produkcję można uzyskać, stosując produkty tej 
firmy. Ten sad to rzeczywiście cacko. Znam go dobrze, bo 
posyłam do niego na staż pracowników naszego Instytutu. 
Wiem, że ekonomicznie sad nie wytrzymuje krytyki. Jego 
utrzymanie kosztuje znacznie więcej, niż wynosi dochód 
przynoszony przez owoce. Ale o to nikt, a przynajmniej 
mało kto pyta. Większość zwiedzających wpada w stan za- 
chwytu, a gdy słuchacz w takim stanie się znajdzie, można 
mu przekazać to, co się chce. 


Nawet przy dobrych przykładach. tylko ten może mieć do- 
bre wyniki we wdrażaniu postępu, kto ma zaufanie rotni- 
ków. o | a 

Samo się przez się rozumie, że instruktor powinien mieć 
głęboką wiedzę swego przedmiotu, wiedzę ciągle uzupełnia- 
ną. Instruktorowi nie wolno nigdy narzucać funkcji admi- 
nistracyjnych ani kontrolnych. Zwłaszcza nie wolno mu na- 
kazywać propagowania rzeczy, w które sam nie wierzy. 
Nawet obecnie czasem się zdarza, że władze administra- 
cyjne polecają instruktorom przeprowadzanie różnych do- 
rażnych akcji niewiele mających wspólnego z wdrażaniem 
postępowych technologii produkcji. Używanie instruktorów 
do tego rodzaju akcji wydaje się personelowi kierowniczemu 
administracji terenowej najprostsze, konieczne czy nieszko- 
dliwe, ale tak nie jest. Jest to bardzo szkodliwe, łatwo 
instruktorowi utracić zaufanie, ale trudno je odzyskać. 

W historii naszego powojennego rolnictwa przeżywaliśmy 
różne akcje. Obecnie, gdy większość z nas słyszy „o akcjach”, 
„akcyjności” — zżyma się, zalicza to do błędów i wypaczeń 
przeszłości. Nie wszystkie akcje były złe i nie będę chyba 
uchodził za proroka, jeśli powiem, że będą akcje i w przy- 
szłości. Być może tylko, że będziemy je nazywali „aktualny- 
mi zadaniami”, a takie zadania wszelka forma rządów musi 
przed społeczeństwem stawiać, 

Miejmy jednak nadzieję, że zerwiemy wreszcie z nieroz- 
sądnvm i szkodliwym dla państwa wtłaczaniem rozkazów 
z góry w życie w taki sposób, że ich skutki zaprzeczać 


będą intencjom władz stawiających zadania przed społe- 
czeństwem. Oto przykład z bieżącego roku. Każdy z nas ma 
trudności z zakupami mięsa, więc z największym entuzjaz- 
mem witamy pociągnięcia partij i rządu dążące do zwiększe- 
nia produkcji mięsa. 

Tak pewnie myślał pewien zastępca przewodniczącego Pre- 
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, który na kierownika 
czysto sadowniczego PGR nałożył na ogólnym zebraniu obo- 
wiązek wyprodukowania tylu a tylu świniaków. Takich in- 
tencji nie miało kierownictwo partii. Tow. Gierek powiedział 
kiedyś, że każdy powinien robić to, co umie robić najlepiej. 
Niech sadownik produkuje owoce, warzywnik — warzywa, 
a rolnik zajmuje się uprawą roślin i chowem zwierząt go- 
spodarskich. Zmuszanie kierownika PGR specjalizującego 
się w sadownictwie do chowu świń jest świadectwem cał- 
kowitego niezrozumienia kierunku, w jakim idzie rozwój 
światowej ekonomiki. 

Aby dobrze upowszechniać wiedzę, trzeba mieć do tego 
talent. Są jednak pewne rzeczy w upowszechnianiu, których 


można się nauczyć. Kiedyś słuchałem jednego z najbardziej 
zdolnych upowszechniaczy, gdy mówił do paru setek słu- 
chaczy. Każdy słuchacz, ja też, miał wrażenie, że mówca 
mówi tylko do niego, bardzo osobiście, bo właśnie jemu ma 
coś bardzo ważnego do zakomunikowania, prawie że pod 
sekretem. 


Pierwszym przykazaniem w upowszechnianiu jest porzu- 
cenie z miejsca obiektywnego tonu, obiektywnego stanowi- 
ska, a przybranie postawy subiektywnej, osobistej. Nie za- 
palą słuchaczy wrażenia: „stwierdzono”, „wiadomo, że”, 
„prawdopodobnie”, „zaleca się”, „należy” itd. Inacz.j odbiera 
słuchacz, gdy mu mówią: „widziałem”, „stwierdziłem”, „ten 
i ten mi to powiedział”, „ten i ten to zrobił”. Są w świecie 
takie badania, które wykazują bezspornie, że przychylne 
przyjęcie referatu przez słuchacza jest pozytywnie skorelo- 
wane z ilością słów takich, jak: ja, ty, moje, twoje itd. 


Wynika stąd, że nie obiektywne, ale wyraźnie subiektywne, 
osobiste podejście do przedmiotu i do człowieka jest najcen- 
niejszą cechą pracownika wprowadzającego postęp w rol- 
nictwie. 

W każdej pracy, jak i w walce, trzeba mieć sprzymierzeń- 
ców. Bez nich sami niewiele dokonamy. Instruktor rolny, 
nie tylko w swej pracy, ale też w początkach każdego nowego 
etapu swej działalności, musi wśród całej rzeszy swoich od- 
biorców upatrzyć sobie 3—4 ofiary, 3—4 najlepszych, najbar= 
dziej uczulonych na postęp rolników. Na nich trzeba skon- 
centrować wysiłki, ich trzeba sobie zjednać, przekonać, niech 
oni pierwsi zdecydują się wprowadzać wybrane innowacje, 
nowe zabiegi w uprawie roślin, nowe technologie w chowie 
czy żywieniu zwierząt. 


Oni stanowić będą zaczątek grupy liderów. Inni, najbar- 
dziej konserwatywni czy bardziej bojaźliwi, będą podglądali 
ich przez płot. Od nich będą przejmowali to, czego nie chcieli 
przejąć bezpośrednio od nas. Światowe doświadczenia w me- 
todyce upowszechniania postępu rolniczego kładą zawsze 
ogromny nacisk na konieciność wykształcenia grupy lide- 
rów, za pomocą których postęp łatwiej wdzierać się będzie 
do gospodarstw rolnych. 


Są w życiu narodów wielkie, przełomowe chwile, w których 
tysiące obywateli poświęcają swe majętności, a nawet 
swe życie. Są takie chwile w życiu miast i osiedli, a także 
w życiu jednostek, w których można liczyć na wybuch lo- 
kalnego patriotyzmu, wybuch uczuć przyjacielskich czy ro- 
dzinnych. Dokonuje się wtedy czynów bezinteresownyci,, 
nadzwyczajnych. Ale fałszem byłoby teraz zakładanie, że 
głównym motorem aktywnbści gospodarczej może być pa- 
triotyam. Czas zejść na ziemię i przyznać, że większość ludzi 
pracuje, aby żyć, a zatem w wydajności pracy decydującym 
czynnikiem są bodźce materialne. Nie wstydźmy się tego, 
taka jest ludzka, raczej przyziemna natura. 


Wdrażanie osiągnięć nauki do praktyki rolniczej tylko 
wtedy będzie skuteczne, jeśli rolnika przekonamy, że nauka 
uczyni jego pracę lżejszą, wydajniejszą, a nade wszystko 
bardziej opłacalną. Wdrażając postęp rolniczy powinniśmy 
wpajać jednocześnie w społeczeństwo przekonanie, że jest 
rożnica między robieniem rieriędzy przez waluciarza a do- 
brymi zarobkami producenta owoców, warzyw czy tuczni- 
ków. Waluciarz to szumowina. a l0-hektarowy rolnik, który 
odpowiedział na podniesienie opłacalności chowu nieroga- 
cizny produkcją 200 tuczników w ciągu roku, to sól naszej 
ziemi. Nie wszędzie jeszcze tak się te sprawv pojmuje. Trze- 
ba. aby je tak pojęto wszędzie, edvż tylko taka atmosfera 
ułatwi nam wdrażanie osieznięć nauki do praktyki, ułatwi 
zajęcie właściwevo miejsca w kolejce po nowoczesność. To 
przecież nic innego jak realizacja hasła o tvm, aby kraj 
nasz rosł w siłę, a wszystkim nam zvło się dostatniej. Chcemy 
tego wszyscy. 
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ZA GRAN I CĄ 


marca 1973 roku, po dziesięcioletniej przerwie spowodo- 
1 wanej dyktaturą wojskową i zawieszeniem praw demo- 
kratycznych, w Argentynie odbyły się wybory prezydenta 
Republiki, parlamentu i gubernatorów rządów stanowych. 
Z wielu powodów wydarzenie to swym znaczeniem wykro- 
czyło poza granice Argentyny. 

Po pierwsze — dotyczyło jednego z trzech największych 
państw Ameryki Łacińskiej. Obok Brazylii i Meksvku wła- 
śnie Republika Argentyńska, ze swą powierzchnią równą 
obszarowi Europy, ze swymi bogactwami naturalnymi i znacz- 
nie rozwiniętym przemysłem stanowi niewątpliwie jeden 
z regionów decydujących o przyszłości całego subkontynentu. 
Okoliczność, że po wielu latach bezwzględnego ucisku po- 
łitvcznego i nieparlamentarnych rządów doszło w Argenty- 
nie ponownie do wyborów, w których toku społeczeństwo 
mogło wypowiedzieć się w kwestii obsady najważniejszych 
stanowisk państwowych, posiada niemałą psychologiczną wy- 
mowę. 

Po drugie — wybory argentyńskie odbywały się w sSzcze- 
golnvch warunkach, jakie istnieją na całym obszarze po- 
łudniowej części drugiej półkuli. W roku 1973, zaledwie tv- 
dzień przed wyborem nowego prezydenta Argentyny, w są- 
siadującej poprzez Andy Republice Chile ludność doko- 
nywała odnowy składu obydwu izb parlamentu w drodze po- 
wszechnego głosowania. Zważywszy, że wybory w Chile od- 
były się zaledwie w pół roku po pamiętnej próbie sił z paź- 
dziernika 1972 roku — kiedy to, jak wiadomo, rodzimej 
i międzynarodowej reakcji wspieranej przez imperializm 
amerykański chodziło o obalenie siłą rządu Jedności Ludo- 
wej prezydenta Salvadora Allende — dzień głosowania, 
4 marca 1973, miał okazać, kto jest za, a kto przeciw chilij- 
skiemu procesowi rewolucyjnemu. Wbrew oczekiwaniom pra- 
wicy wybory z marca 1973 r. umocniły pozycję rządu Jedno- 
ści Ludowej w parlamencie chilijskim. Sukces wyborczy 
prezydenta Allende miał duże znaczenie międzynarodowe. 
Wskazywał na to, że bezpowrotnie minęły czasy, kiedy to 
o losach politycznych poszczególnych republik latynoamery- 
kańskich decydowały opanowane przez imperializm USA gru- 
py nacisku, że chilijski proces rewolucyjny, mimo różnora- 
kich trudności, przechodzi zwycięsko trudną próbę praktyki 
spolecznej i że, co więcej, obok triumfu rewolucji kubań- 
skiej, promieniującej ideowo na cały zielony subkontynent, 
toruje drogę powszechnym postępowym przeobrażeniom spo- 
łocznym w Ameryce Łacińskiej. 

W tym samym mniej więcej czasie, co marcowe wybory 
w Chile i w Argentynie, jeszcze dwa inne wydarzenia uwv- 
datniały specyficzne cechy svtuacji latyvnoamerykańskiej. 
Mianowicie podczas pierwszej w dziejach ONZ sesji Rady 
Bezpieczeństwa w Panamie większość obecnych tam przed- 
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stawicieli państw latvnoamervkańskich poparła postułaty 
rządu panamskiego w sprawie nacjonalizacji Kanału. Nie 
inaczej było w kwietniu 1973 roku podczas zebrania Organi- 
zacji Państw Amerykańskich. 

Nawet bliscy do niedawna sojusznicy USA w OPA uzna- 
wali za słuszne zarówno prawa Panamy do swego Kanału, 
jak też udzielali poparcia Peru czy Ekwadorowi, domagając 
się przy tym zaprzestania politvki mającej na celu izolację 
rewolucyjnej Kubv. Ten ostatni fakt bvł tym ważniejszy, że 
— jak wiadomo — właśnie poprzez OPA, z której kiedyś pod 
naciskiem USA wvkluczono Kubę, St. Zjednoczone usiłowały 
odciąć. Hawanę od całego amerykańskiego kontynentu. 

Rzecz jasna, że wybory argentyńskie były uwarunkowane 
wszystkimi tymi faktami i procesami, których widownią był 
wiosną 1973 r. subkontynent południowoamerykański. 

Aby właściwie ocenić znaczenie zwycięstwa peronistow- 
skiego w Areentynie, a zarazem uświadomić sobie, dlaczego 
w roku 1973 kraj ten wkracza na drogę postępowego rozwo- 
ju. wypada przypomnieć pewne fakty. 

Ze swoimi dwudziestoma czterema milionami mieszkań- 
ców nałeży Areentyna nie tvlko do krajów stosunkowo słabo 
zaludnionych, lecz co więcej. posiadających osobliwą struktu- 
rę gospodarczą. Przewaga bogactw tego kraju, dysponującesco 
najwvzszvm w Amervce Łacińskiej dochodem na głowę lud- 
ności, skupia się wokół stolicy Buenos Aires, ktorą (wraz 
z pervferiami) zasiedla prawie połowa najbardziej gospodar- 
czo aktywnej części społeczeństwa. W tym kraju typowo rol- 
niczym i hodowlanvm uprawia się gospodarkę ekstensvwną, 
a przynajmniej połowa obszaru całej Republiki, nadająca się 
pod uprawę lub hodowlę, leży odłogiem. Równocześnie natu- 
ralnego bogactwa argentyńskiego, jakim jest wołowe mięso, 
tak bardzo poszukiwane na światowych rynkach, jest coraz 
mniej. 

Jeszcze 50 lat temu Argentvna produkowała tego mięsa dwa 
razy tyle co Brazylia. Dzisiaj brazylijskiej wołowiny jest 
więcej od argentyńskiej. Rozwinięty przemysł, również cięż- 
ki, przedmiot uzasadnionej dumy narodu argentyńskiego, 
zaspokaja wprawdzie główne potrzebv wewnętrzne, nie jest 
jednak zdolny do skutecznej konkurencji z zagranicą i w 
konsekwencji eksportuje znacznie poniżej swych możliwości. 

Wszystkie te paradoksy współczesnej Argentyny są wy- 
kładnikiem anachronicznej struktury społecznej i poważnej 
zalezności od obcego kapitału, zwłaszcza amerykańskiego. 
4/5 najlepszej ziemi uprawnej lub przeznaczonej pod hodow- 
lą znajdują się w rękach oligarchii ziemskiej, której majątki 
liczą niekiedv po sto lub więcej tysięcy hektarów areału. 
Oligarchia nie jest zainteresowana w intensyfikacji uprawy 
reli lub hodowli bvdła, minimalnem nakładem środków esią- 
ga bowiem w drodze ekstensywnej uprawy lub hodowli 


ogromne zyski. Co więcej, istotne ogniwo przemysłu argen- 
tyńskiego — fabryki konserw i innych przetworów mięsnych 
— należą przynajmniej w 2/3 do wielkich międzynarodowych 
towarzystw. One to dyktują ceny na surowiec mięsny. Zani- 
żają je do tego stopnia, że za tej samej jakości wołowinę — 
amerykańskie towarzystwa płacą producentowi argentyńskie- 
mu 60 proc. ceny, jaką uzyskuje np. wytwórca australijski, 
Ograniczając eksport mięsa argentyńskiego, aby w ten spo- 
sób sztucznie utrzymać wysokie ceny zbytu na rynkach świa- 
towych, zagraniczne towarzystwa zmuszają do ograniczenia 
hodowli, ©o między innymi spowodowało, że obecnie Argen- 
tyna produkuje mięso głównie na potrzeby rynku wewnętrz- 
nego. „. 4 

Zależność od kapitału obcego występuje we wszystkich ga- 
łęziach gospodarki narodowej. Obliczono, że w 1972 roku 
spośród stu największych argentyńskich zakładów przemy- 
słowych 17,5 proc. stanowiły przedsiębiorstwa państwowe, 
22,5 proc. przedsiębiorstwa prywatne o kapitale narodowym, 
a pozostałych 60 proc. kontrolowanych było wyłącznie przez 
kapitał zagraniczny (w tym w 28,3 proc. przez USA). Dodaj- 
my, że wspomnianych sto zakładów skupia 32 proc. globalnej 
produkcji argentyńskiej. 


Argentyna w początkach lat siedemdziesiątych naszego 
wieku przedstawia więc typowy obraz sprzeczności Sspołecz- 
no-gospodarczych wynikających zarówno z zacofanej oligar- 
chicznej struktury, jak też zależności od imperializmu. Ten 
czynnik strukturalny leżał u podstaw zatomizowania po- 
litycznej organizacji społeczeństwa argentyńskiego w pierw- 
szej połowie XX w. Świadczyła o tym obecność ponad 40 
drobnych partii politycznych, co w okresach funkcjonowania 
mechanizmów demokracji parlamentarnej było powodem roz- 
praszania sił, utrudniało proces konsolidowania się lewicy 
demokratycznej. Już na tym tle peronistowski ruch justycja- 
listów wyróżniał się jako siła, wprawdzie głęboko wewnętrz- 
nie zróżnicowana, ale przecież aspirująca do skupienia wo- 
kół siebie i swego społeczno-narodowego programu ogółu 
społeczeństwa argentyńskiego. Jak wiadomo, dzieje tego ru- 
chu nie są politycznie jednoznaczne. Gdy w 1943 r. władzę 
objęła w Buenos Aires grupa młodych oficerów z Juanem 
Peronem i gdy następnie, w latach 1944 i 1946, uzyskał on 
stanowisko najpierw wiceprezydenta, a potem prezydenta 
Argentyny, doszły do głosu siły narodowe działające w so- 
juszu z pewnymi kołami wielkiej brużuazji. Populistyczny 
program Perona, jak też praktyka społeczno-polityczna jego 
rządu, były mieszaniną różnorodnych i w stosunku do siebie 
kontrowersyjnych treści. 


Z jednej strony justycjaliści czerpali wzory z włoskiego 
faszyzmu i ostrze swych poczynań kierowali przeciwko lewi- 
cy społecznej. zwłaszcza zaś przeciwko zdelegalizowanej przez 
siebie i prześladowanej partii komunistycznej. Z drugiej — 
wprowadzono państwowy monopol w handlu zagranicznym, 
uniezależniając go od wpłvwów zagranicznych, zmieniono 
niekorzystne układy handlowe, upaństwowiono koleje, tran- 
sport, energetykę, przemysł naftowy, bank centralny i roz- 
budowano znacznie przemysł państwowy. W polityce zagra- 
nicznej rząd peronistowski starał się ograniczać uzależnienie 
Argentyny od USA. Gdy w roku 1955 grupa generałów oba- 
liła rządy peronistowskie podczas tzw. „rewolucji wolnościo= 
wej”, nastąpił tylko krótkotrwały powrót do liberalno-demo- 
kratycznych rządów. Podobnie jak często bywało to przed- 
tem w historii Argentvny poczynając od roku 1930, kolejne 
pucze wojskowe obaliły resztki pozorów demokratycznych, 
wprowadzając dyktaturę jako instytucję państwową. Równo- 
legle postępował powtórny proces uzależniania gospodarki 
Argentyny od towarzystw międzynarodowych, zwłaszcza poł- 
nocnoamerykańskich. 


W tej sytuacji w lutach 1955—1972 justycjaliści i Front Wy= 


zwołenia Sprawiedliwości (Frejuli), kierowane przez przeby- 
wającego na wygnaniu w Madrycie Perona i jego osobistezo 
przedstawiciela w Argentynie Camporę, s awały się w oczach 
szerokiego ogółu ważną, masową siłą polxyczną, reprezentu- 
jącą hasła i tradycje narodowowyzwoleńcze i antyimperia- 
listyczne, aspirującą do pchnięcia Argentyny na tor rzeczy- 
wistej niezawisłości. Okoliczność tę uwydatniało jeszcze in- 
ne zjawisko: fakt, że zarówno centrala związków zawodo-= 
wych (CGT), jak też ruch młodzieżowy (Joventud Peronista), 
były bezpośrednio inspirowane i kierowane przez Front Wy- 
zwolenia. W miarę rozwoju wypadków w ciągu ostatnich kil- 
kunastu lat nie ulegało też wątpliwości, że w obecnych rea- 
liach argentyńskich i szerzej biorąc latynoamerykańskich je- 
dyną rzeczywistą alternatywę dyktatury wojskowej stanowi 
właśnie ruch justycjalistów. Bez wątpienia brał tę okolicz- 
ność pod uwagę również ostatni prezydent wojskowy, ów= 
czesny szef junty gen. Lanusse, decydując się na rozpisanie 
wyborów w r. 1973. Jeżeli to uczynił, to zapewne nie tyle dla- 
tego, by wierzył w porażkę peronistów, ile że była to jedyna 
możliwość ocalenia i zachowania na przyszłość mocno nad- 
werężonego prestiżu sił zbrojnych, które — w odróżnieniu od 
np. Chile — odgrywały od samego początku istnienia Repu- 
bliki Argentyńskiej doniosłą rolę w życiu publicznym i poli- 
tycznym kraju. | 


Jak w tej złożonej sytuacji działała i działa lewica argen= 


. tyńska? 


Mimo że w ogromnie zróżnicowanym wachlarzu sił po- 
litycznych dzisiejszej Argentyny istnieje sporo partii powo- 
łujących się na hasła marksistowskie, socjalistyczne czy le- 
wicowe, w istocie jedyną liczącą się w obozie postępowym 
siłę stanowiła i stanowi, mimo licznych i krwawych nieraz 
represji, Komunistyczna Partia Argentyny. Gdy pod koniec 
maja 1973 roku, po przejęciu władzy przez Hectora Camporę 
i spełnieniu obietnicy ponownej legalizacji partii komuni- 
stycznej, KPA wyszła z podziemia, by działać normalnie, 
mogła poszczycić się pokaźną liczbą ponad 160 tysięcy zareje- 
strowanych członków. Nie tylko ten fakt daje obraz siły od= 
działywania komunistów argentyńskich. Gdy podczas pierw= 
szej tury głosowania, dnia 11 marca 1973 roku, nielegalnie 
wówczas działający komuniści postanowili udzielić poparcia 
Ludowo-Rewolucyjnemu Sojuszowi Alende — Sueldo, ugru- 
powanie to skupiło na swych listach ponad 1 milion głosów. 
To samo, jedno z 9 dopuszczonych do wyborów, ugrupowanie 
na swym stołecznym wiecu przedwyborczym mogło zgroma= 
dzić kilkadziesiąt tysięcy osób. Tylko peronistowski Frejulj 
mógł poszczycić się większą liczbą zwolenników zebranych 
z tej samej okazji. Fakty powyższe skłaniały do refleksji 
Przywódcy Ludowo-Rewolucyjnego Sojuszu liberał Alende 
i lewicowy katolik Sueldo mogli liczyć na stosunkowo wą- 
ską bazę wyborczą. Skąd wzięły się pozostałe setki tysięcy 
głosów ? To nie pozostawiało żadnej wątpliwości. „Komuniści 
wykazali większą od spodziewanej siłę oddziaływania” — 
napisała skrajnie prawicowa gazeta „Prensa”. ń 


Aby odpowiednio ocenić sukces wyborczy KPA, trzeba 
zważyć, jaka była historia partii, Utworzona w roku 1918, 
działała nielegalnie zarówno w okresie rządów Perona 
(1946—1955), jak i następnie — w latach 1957—1959 i 1964— 
—19072. Surowe rebresje spadały na jej członków i sympaty- 
ków. Wystarczy przypomnieć, że za sam fakt należenia do 
partii lub kolportowania jej nielegalnej prasy antykomuni- 
styczna ustawa, uchylona obecnie przez rząd przezydcenta 
Campory, przewidywała do 8 lat więzienia. Mimo przeslado- 
wan partia stale rozbudowywała swe szeregi, stając się Z cza- 
sem drugą, po KP Chile, pod względem swej liczebności 
partią komunistyczną w Amervce Łacińskiej. W samvm ro-= 
ku 1971, kiedy represje spadające na KPA były smzesc!nie 
ostre, wstąpiło w jej szeregi ponad 15.000 nowych członkow 
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oraz 7.300 nowych członków do Komunistycznego Związku 
Młodzieży. Około 65 proc. członków partii stanowią robotni- 
cy. Zgodnie ze swym programem uchwalonym na XIII Zjeź- 
dzie (1969) KPA walczyła przez długie lata antyludowych, 
dyktatorskich rządów © zespolenie wszystkich sił demakra- 
tycznych i patriotycznych kraju dążących do obalenia reak- 
cyjnej, proimperialistycznej władzy. Szczególnie poczynając do 
roku 1972 KPA położyła duży nacisk na systematvczną roz- 
budowę swych szeregów, by przekształcić się w partię moż- 
liwie jak najbardziej masową, co, jak wykazały wybory 
w 1973 roku, w niemałej mierze udało się jej już zrealizować. 
Dodajmy, że KPA posiada swe organy prasowe: dziennik 
„Nuestra Palabra” („Nasze Słowo”), miesięcznik teoretyczny 
„Nueva Era” i dwumiesięcznik „Cuadernos de Cultura” — 
poświęcone problemom inteligencji. Komitet prowincji Bue- 
nos Aires wydaje ponadto gazetę „Frente Unideo” („Front Jed- 
ności”). 


Ale wydarzenia roku 1973 wykazały nie tylko ilościowy 
wzrost stanu posiadania KPA. Co znacznie w tym wypadku 
ważniejsze, zarówno wybory marcowe, jak i stanowisko par- 
tii po objęciu władzy przez prezydenta Camporę, stały się do- 
niosłą próbą jej dojrzałości politycznej, hartu ideowego 
i sprawności intelektualnej. 18 marca 1973 roku odbyło się 
posiedzenie plenarne KC KPA poświęcone analizie sytuacji 


wytworzonej zwycięstwem wyborczym  peronistów. Jak 


wspomnieliśmy, podczas pierwszej tury wyborczej KPA udzie- 
liła swego poparcia nie Frejuli, lecz innemu ugrupowaniu. 
Fakty potwierdziły słuszność tego wyboru. Partia komuni- 
styczna mogła bowiem w tej turze wykazać się poważnym 
wpływem politycznym, legitymując się masowo uzyskanymi 
głosami, co by nie nastąpiło z taką wyrazistością. gdyby gło- 
sy komunistyczne pochłonęła lawina głosów peronistowskich. 
Jednak podczas marcowego plenum swego KC komuniści ar- 
gentyńscy podkreślili jeszcze inne zjawisko. Oto w wyborach 
miliony Argentyńczyków oddały swe głosy na Frejuli, po- 
nieważ pragnęły w ten sposób zaprotestować przeciwko 
dyktaturze wojskowej oraz — po drugie — wypowiedzieć się 
za polityką daleko idących, antyoligarchicznych reform i za 
niezależną polityką zagraniczną. Ten głęboki sens wyborów 
argentyńskich należało, oczywiście, wkalkulować w strategię 
i taktykę KPA. Dlatego po zaakcentowaniu swych wpływów 
podczas pierwszej tury wyborów, w drugiej komuniści poparli 
Frejuli, wskazując, że wobec rządu prezydenta Campory będą 
zajmowali postawę konstruktywnego poparcia. Jak m. in. 
świadczył przebieg dyskusji na wspomnianym plenum, nie był 
to wybór łatwy. Wielu działaczy partyjnych z własnych, jakże 
bolesnych i twardych nieraz przeżyć, pamięta okres rządów 
peronistowskich i prześladowań antykomunistycznych. Kie- 
rując się jednak nie subiektywizmem, lecz obiektywną oceną 
układu sił klasowych i zjawiskiem społecznego zróżnicowania 
peronizmu skupionego wokół Frejuli, komuniści argentyńscy 
uznali za konieczne udzielić poparcia rządowi prezydenta 
Campory. Warto posłuchać rzeczowej, opartej na twórczej 
analizie rzeczywistości argentyńskiej i latynoamerykańskiej, 
argumentacji zawartej w uchwale przełomowego plenum 
KC KPA z 18 marca 1973: 


„Najważniejszym wynikiem wyborów było to, że klasa ro- 
botnicza i masy ludowe wyraziły przy urnach, w sposób nie 
ulegający żadnej wątpliwości, swoje dążenie do sprawiedli- 
wości społecznej, swą wolę dokonania głębokich przeobrażeń 
gospodarczych, politycznych, społecznych i kulturalnych. 
Opowiedziały się za tym, by Argentyna w zdecydowany spo- 
sób włączyła się we wielki ruch wyzwoleńczy, który porusza 
dziś Amerykę Łacińską; by w naszym kraju powstały warun- 
ki dla prawdziwie postępowej demokracji z wszystkimi nie- 
odzownymi jej następstwami: z antyoligarchiczną i antyim- 
perialistyczną treścią, przygotowującą przyszłą drogę do So- 
cjalizmu. (...) Nie rezygnując ze swych znanych pozycji, partia 


46 


komunistyczna zajmie wobec nowego rządu stanowisko pozy- 
tywne. Udzieli poparcia wszelkim prawnym i politycznym 
poczynaniom rządu, zmierzającym do realizacji postępowych 
haseł zawartych w programie wyborczym Frejuli. (...) Aby do- 
konać głębokich, rewolucyjnych zmian, aby zbudować silną, 
bogatą i niezawisłą Argentynę, podążającą w kierunku so- 
cjalizmu, konieczna jest jedność wszystkich sił postępowych. 
Tych, które opowiedziały się za Frejuli, i tych, które głosowa- 
ły inaczej." 


Powyższe słowa wymagają krótkiego komentarza. 

Po pierwsze — o jakie hasła Frejuli, popierane przez KPA, 
tu chodzi? 

W orędziu przezydenta Campory wymieniono najważniejsre 
z nich. A więc: 1) podwyżka płac, zastosowanie radykalnych 
środków społeczno-gospodarczych w rodzaju nacjonalizacji 
banków, handlu zagranicznego, likwidacji wielkich latyfun- 
diów ziemskich poprzez reformę agrarną dostosowaną do spe- 
cyfiki rolnictwa argentyńskiego; 2) uchylenie antypostępo- 
wych ustaw z tzw. okresu wyjątkowego i amnestia dla wszy- 
stkich więźniów politycznych; 3) natychmiastowe nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych z Kubą, DRW, KRL-D i NRD, 
rozwój polityki i handlu zagranicznego „bez barier ideolo- 
gicznych”. 

Należy podkreślić, że bezpośrednio po objęciu władzy pre- 
zydent Campora spełnił niektóre z tych przyrzeczeń, zarów- 
no w dziedzinie normalizacji stosunków dyplomatycznych ze 
wspomnianymi krajami socjalistycznymi, jak też odrzucając 
sprzeciw generałów i wypuszczając z więzień znajdujących się 
tam przeciwników poprzedniego reżimu. Inne z tych postula- 
tów, natury społeczno-ekonomicznej, wymagają nacisku 
i kontroli oddolnej. Udział komunistów w masowych organi- 
zacjach społecznych, a zwłaszcza w związkach zawodowych 
i ruchu młodzieżowym, zapewnia spełnienie tego warunku. 
Należy też wspomnieć, że po raz pierwszy w historii Argen- 
tyny w parlamencie tego kraju zasiada dwóch deputowanych 
komunistycznych. Również i to ma doniosłe znaczenie. 


Po drugie — program KPA zawiera postulat budowy szero- 
kiego frontu demokratycznego. KPA dąży do tego, by w życiu 
politycznym Argentyny stwarzać warunki do stopniowego za- 
cierania się różnic tak głęboko i nieraz drażliwie rozdziera- 
jących dzisiejsze społeczeństwo argentyńskie, zamazujących 
w dodatku klarowność rzeczywistych podziałów klasowych. 


Potępiając zdecydowanie obce partii i ruchowi metody ter- 
roru politycznego uprawianego przez grupki maoistów, 
anarchistów i trockistów — terroru będącego wodą na młyn 
imperialistyvcznej reakcji, pragnącej ponownie obrócić siły 
zbrojne przeciwko legalnemu rządowi prezydenta Campory — 
KPA umacnia w nowych warunkach wszystkie postępowe si- 
ły w łonie Frejuli. 


Jak stwierdza tow. Ernesto Giudice w wywiadzie dła ty- 
godnika „Asi”, we Frejuli istnieją grupy powiązane z kon- 
serwatystami, a nawet z samą juntą. Dlatego walka o władzę 
polityczną w Argentynie będzie walką sprzeczności wystę- 
pujących w łonie samego Frejuli, a także wewnątrz innych 
partii. Tow. Giudice wyraził w tym wywiadzie pogląd, że 
choć odmiennie zabarwione społecznie i politycznie, wydarze- 
nia roku 1973 w Argentynie mieszczą się w serii zjawisk oraz 
tendencji, które zapoczątkowała rewolucja kubańska i kon- 
tynuuje utrwalający się po zachodniej stranie Andów po- 
stępowy rozwój Chile. 


Przyszłość pokaże, czy okoliczność, że u boku obejmującego 
władzę prezydenta Campory znależli się 25 maja 1973 roku 
prezydent Dorticos z Kuby i prezydent Allende z Chile — 
będzie miała nie tylko symboliczne znaczenie. 


IGNACY KRASICKI 


Lektury polityczne i inne 


O rewolucji 


kulturze i sztuce 


W Roku Nauki Polskiej — pojmo- 
A wanym i organizowanym jako 
szerokie przedsięwzięcie społeczne, ma- 
jące stworzyć w Świadomości całego na- 
rodu najbardziej sprzyjające warunki 
zarówno do rozwoju nauki i techniki, 
jak i stosowania danych przez nie na- 
rzędzi w życiu — rośnie niepomiernie 
zainteresowanie podstawami teoretycz- 
nymi nauki, techniki, kultury... -  : 

Odziedziczony z przeszłości zasób 
wiedzy dawno już nie wystarcza. W 
nauce zaszły w ostatnich dwu dziesię- 
cioleciach zmiany jakościowe o tak 
wszechstronnym i głębokim znaczeniu, 
że powszechnie — i słusznie — mówi 
się dziś o rewolucyjnym skoku w jej 
rozwoju. Konsekwentnie dotyczy to 
również zintegrowanej z nauką techni- 
ki, a dalej — technologii i organiza- 
cji wszelkiej pracy produkcyjnej. Ciąg 
konsekwencji nie kończy się, oczywi- 
ście, na ogniwie „produkcja”, przecho- 
dzi w sferę życia politycznego, reakcją 
łańcuchową obejmuje całą kulturę, w 
jej makro- i mikroskali społecznej. W 
istocie jesteśmy więc uczestnikami i ob- 
serwatorami zjawiska spałecznego obej- 
mującego wszystkie dziedziny życia: 
zjawiska, które zapoczątkowane „rewo- 
lucją w nauce” staje się „rewolucją po- 
przez naukę”, a więc nowym, potężnym 
instrumentem ogólnego rozwoju. 

W opinii naszego społeczeństwa auto- 
rytet nauki jest wysoki Jej zastosowa- 
nie bezpośrednio do procesów produk- 
cyjnych — cenione. Nie można jednak 
powiedzieć, by w ślad za tym szedł rox%- 
wój powszechnej wiedzy na interesują- 
cy nas temat. Pojęciem rewolucji nau- 
kowo-technicznej operujemy często je- 
szcze jak fetyszem. jej wymogi rozu- 
miemy wciąż nader powierzchownie, 
konsekwencje uświadamiamy sobie zbyt 
ogólnikowo. Przyczyny tego niewątpli- 
wego spóźnienia w psychologicznym 
przygotowaniu społeczeństwa na przy- 
jęcie wyzwania współczesności są zna- 
ne i zrozumiałe, a w każdym rażie — 
nie nad nimi trzeba się nam tutaj za- 
stanawiać. Zagadnieniem chwili jest: 
jak opóźnienie to najszybciej i naj- 
skuteczniej zlikwidować. Albowiem 
tempo rozwoju rewolucji naukowo- 
-technicznej. a co za tym idzie — ogol- 
nego postępu w materialnym i ducho- 


wvm życiu społeczeństwa, jest zależne 


ni- tylko od staru wiedzy pracownisow 
nauuńi, ae rownież — i w Jet jedną 


z najbardziej znamiennych oech RNT — 
od świadomości i przygotowania wszy- 
stkich pracujących, wszystkich uczest- 
niczących oraz mających uczestniczyć w 
przyszłości w całokształcie procesów 
wytwórczych społeczeństwa. 


O dynamice rozwoju RNT przesądza 
człowiek, jego świadomość naukowa i 
aktywność społeczna, jego umiejętność 


i gobowość „samodzielnego stawiania i : 


rozwiązywania problemów” — mówiące 
słowami uchwały VI Zjazdu partii. I po 
tej konkluzji można by już postawić 


kropkę, gdyby nie był to poradnik lek-- 


tur. 3 
Spis istniejącej na naszym rynku 


księgarskim literatury na temat rewo- . 


licji  naukowo-technicznej 
niestety, ograniczyć się deo 
trzech pozycji. 


Obecnie dostępna pozostaje jedna 
książka, ujmująca całość przedmiotu w 
jasno rozplanowanym wykładzie: praca 
Mikołaja Nikolskiego zatytułowana „Re- 
wolucja naukowo-techniczna,  Gospo- 
darka — Polityka — Ludność”. Ukazała 
się ona na rynku dosłownie przed kil- 
ku tygodniami nakładem Państwowego 


Wydawnictwa Ekonomicznego i jest do 
nabycia w cenie 29 zł. 


musiałby, 
dwóch, 


Pewne wyobrażenie o zawartości 
książki radzieckiego teoretyka RNT bę- 
dą mogli sobie wyrobić nasi Czytelnicy 
na podstawie stwierdzeń, którymi po- 
przedziliśmy naszą propozycję lektury. 
Zostały one zaczerpnięte z pierwszej, 
najobszerniejszej części publikacji, po- 
święconej pojęciu. strukturze oraz ste- 
rom i przedmiotom działania rewolucji 
naukowo-technicznej. Część druga to 
„RNT a stosunki międzynarodowe', 
wreszcie trzecia i ostatnia to „Ludność 
świata na progu rewolucji naukowo- 
-technicznej”. Całość mieści się na 350 
stronach druku, odznacza jasnością wy- 
kładu i może z powodzeniem pretendo- 
wać do miana kompendium wiedzy o 
interesującvm nas przedmiocie. 

Skoro już o kompendjach mowa: jest 
to gatunek literatury popularyzującej 
wiedzę, który w ostatńnich czasach uzy- 
skał szczególnie wvsokie uznanie Cczy- 
telników. Jeszcze stosunkowo niedaw- 
no kompendiami posługiwali się raczej 
zawodowi pracownicy nauki czy techni- 
ki niż zwykli amatorzy wiedzy, Obeen a 
są to podstawowe źródła dła milienoów 


których zawiązywały się i 


samokształcących się ludzi i wszystko 
wskazuje na takt, że to do nich przede 
wszystkim należy przyszłość, jako do 
najsprawniejszych narzędzi powszech- 
nej popularyzacji wiedzy. Powodowani 
tym przekonaniem proponujemy przeto 
trzy dalsze lektury o charakterze kom- 
pendialnym, wszystkie tym razem z za- 
kresu kulturoznawstwa, 


Od kilku miesięcy jest już w ksiegar- 
miach do nabycia „Wstęp do zagadnień 
kultury”, blisko 400-stronicowa książka 
Kazimierza Żygulskiego, socjologa kul- 
tury, znanego dobrze opinii czytelnićzej 
dzięki licznym publikacjom z tego za- 
kresu. „Wstęp” w tradycji polskiej li- 
teratury to tyle co „wprowadzenie” 
albo... popularne kompendium. A więc 
w sytuacji lawinowo narastających pu- 
blikacji poświęconych przeróżnym a- 
spektom kultury — nieoceniona pomoc 
dla czytelnika, rzecz o walorach prze- 
wodnika po labiryncie niezmiernie trud- 
nych i zawikłanych zagadnień teorii i 
praktyki. Kazimierz Żygulski obiecuje 
na wstępie czytelnikowi, iż „powinien 
on znaleźć w tej stosunkowo niewielkiej 
objętościowo książce zestaw tak dobra- 
nych informacji, aby był w stanie na 
ich podstawie zorientować się w zasad- 
niczych cechach kultury i mechani- 
zmach rządzących jej światem”. po 
czym dodaje, że zamierzeniem głównym 
jest „ukazanie czytelnikowi jej proble- 
matyki, a więc tych zagadnień. wokół 
zawiązują 
dyskusje, spory (...)”. Naszym zdaniem 
autor wywiązuje się z nawiązką ze swe- 


"go zobowiązania. Rzecz ukazuje się w 


pięknym, bogato ilustrowanym wyda- 
niu Instytutu Wydawniczego CRZZ, ce- 


- na — 30 zł. 


Do tego wszechstronnego  kompen- 
dium pragniemy dodać nieco mniejsze 
i węziej wyspecjalizowane. Mowa jest 
o pozycji serii „Omega” zatytułowanej 
„Piękno — mit i rzeczywistość” napisa- 
nej przez Alicję Kuczyńską (Wiedza 
Powszechna, cena 15 zł). Jest to próba 
przedstawienia zarówno klasycznych, 
jak i współczesnych poglądów nauko- 
wych na problematykę piękna w rela- 
cjach: „piękno i estetyka, piękno i sztu- 
ka, piękno i człowiek, piękno i natura”. 
W zakończeniu otrzymujemy krótki, 
zwarty wykład ma temat społecznego 
odbioru i społecznej funkcji dzieł sztu- 
ki. Całość czyta się, a właściwie stu- 
diuje, z pełną satysfakcją, choć nie bez 
trudności, a to dla zawiłości i pewnej 
oschłości języka wykładu. 

Ucztą literacką natomiast będzie lek- 
tura najnowszej książki Juliana Krzy- 
Żanowskiego „Sztuka słowa. Rzecz o 
zjawiskach literackich”, wydanej na- 
kładem Wydawnictw Artvstvcznych i 
Filmowych w cenie 30 zł. Niewiele w 
naszej literaturze popułaryzującej l- 
teraturę mamy dzieł napisanych z rów- 
nym kunsztem, a równocześnie prosto- 
tą i jasnością wykładu Książka w 10 
ro”działach przekazuje całokształt pro- 
hiematyki literaturoznawczey od anuli- 
zy ieztwa artvstvcznego. poprzez snałe- 
czne usytuowanie pisarstwa. do SZzCEże- 
golnven rozważań nad poszczegolnymi 
Jeżo vodzajami. 
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Mowo ojczysta... 


N- dziwię się narzekaniom cudzo- 
ziemców, którzy się uczą naszego ję- 
zyka — nieraz trudno odkryć prawidło- 
wości rządzące tworzeniem form niektó- 
rych czasowników. Dlaczego np. bez- 
okolicznik myśleć po dodaniu przedrost- 
ka może się zmienić na myślić albo my- 
ślać (wymyślić coś nowego albo wymy- 
ślać komuś)? Dlaczego istnieją obocz- 


Jeszcze ciekawiej wyglądają postaci 
jak gdyby rozszerzone, bo zawierające 
w bezokoliczniku przyrostek: -ną (lęg- 
nąć się — ląc się, zlęknąć się, zląc się, 
zaprzegnąć — zaprząc, przysięgnąć — 
przysiąc, przesiąknąć — przesiąc, rosnąć 
— róść. Również oboczne postaci wy- 
stępują w czasownikach kończących się 
na -nąć (rzednąć — rzednieć, gęstnąć — 
gęstnieć, gorzknąć. — gorzknięć, pach- 
nąć — pachnięć)... 


Wystarczy? Bo jeśli nie, to służę dal- 
szymi przykładami. Oto czasowniki tzw. 
dźwiękonaśladowcze (bełkotać, bulgotać, 


Zając ma uszy 


ności takie jak patrzeć — patrzyć, 
świerzbić — świerzbieć? 
Spróbujmy zbadać prawidłowości 


rządzące obocznościami. Otóż jeżeli w 
czasie przeszłym występuje przyrostek 
-ał (myślał, spojrzał), to w bezokoliczni- 
ku pojawi się przyrostek -eć (myśleć, 
patrzeć). Jeśli w czasie przeszłym poja- 
wi się przyrostek -ił lub -ył, to w bez- 
okoliczniku występuje również -ić lub 
„yć (lubił — lubić, wymyślił — wy- 
myślić). 

Istnieją jednak czasowniki, które w 
czasie przeszłym mogą mieć oba zakoń- 
czenia (patrzył — patrzał, dudnił — 
dudniał, świerzbił — Świerzbiał). Wte- 
dy bezokolicznik ma również takie sa- 
me oboczności (patrzyć — patrzeć, dud- 
nić — dudnieć, świerzbić — świerzbieć). 
Na razie nie pociąga to za sobą zmiany 
znaczenia. Jeśli jędnak zestawimy dwa 
oboczne czasowniki bielić i bieleć — od 
razu odczujemy różnicę znaczeniową. 
Bielić — to nazwa czynności (bielenia), 
a bieleć — to nazwa stanu lub procesu. 


Wgłębiajmy się dalej w te subtelnoś- 
ei. Oto ciekawa grupa czasowników ze 
składnikiem -ow, -yw. Niektóre są wy- 
mienne (odnajdywać — odnajdować, 
wynajdować —  wynajdywać, znaj- 
dować — znajdywać), inne — nie (naj- 
mować, obejmować,  odejmować, ale 
skupywać, przekupywać,  odkupywać, 
zakupywać, wykupywać, chociaż pod- 
stawowy czasownik brzmi kupować. 
Wymienność występuje tylko w posta- 
ciach dokupować — dokupywać). 


jazgotać, łomotać). Ich odmiana w cza- 
sie teraźniejszym wydaje się jednolita 
i ściśle ustalona: pierwsza koniugacja, 


wzorce -ę, -esz. Tymczasem jednak 
niekiedy pojawiają się tu odmienne 
wzorce oparte na -am, -asz, a więc 


według koniugacji III, w dodatku wy- 
stępują one jako oboczne (chlaszczę — 
chlastam, kołaczę — kołatam), a nawet 
zjawia się czasownik zgrzytać, który od- 
mienia się tylko według koniugacji III 
(zgrzytam, zgrzytasz). A jak odmieniać: 
mlaskam — czy mlaszczę, pluskam — 
czy pluszczę? Albo czasowniki kończące 
się na -ywać: dokonywam czy dokonu- 
ję, oddziaływam czy oddziałuję? Oczy- 
wiście, to są oboczności tak samo pop- 
rawne, chociaż współczesna polszczyzna 
skłania się raczej ku wzorcowi koniu- 
gacji I (mlaszczę, dokonuję, oddziałuję) 
— tylko uwaga: pod żadnym pozorem 
nie dokonywuję czy oddziaływuję, bo 
są to formy zdecydowanie błędne. 

Jeśli ktoś doczytał do tego miejsca i 
nie zniechęcił się, to go uczęstuję aneg- 
dotą potwierdzającą tezę, że nasz język 
jest dla cudzoziemców diablo trudny. 
Pomagałem kiedyś pewnemu Niemco- 
wi w nauce polskiego. Wałkowaliśmy 
właśnie czasowniki, a konkretnie — 
imiesłowy. Dla ułatwienia mój uczeń 
ułożył sobie formułkę. Brzmiała tak: 

In der polska mowa sind zwei imies- 
lowa. Einer na -ąac, der zweite — na 
-szy. Zum Beispiel... na psziklad: za- 
jąc ma uszy! 
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łOWO  coDZIENNIE 
ludu IŚĆ ZA SŁOWEM 


„Komitet Powiatowy podejmuje przedsięwzięcia zmierzające do całko- 
witego zapewnienia realizacji zadań produkcyjnych. Tworzymy klimat do- 
brej roboty, wskazujemy przedsiębiorstwom cele i zadania i konsekwentnie 
z nich rozliczamy. Uczymy ludzi odpowiedzialności. Za niewykonanie za- 
dań partyjnych i produkcyjnych, za niezaradność i bałagan karzemy, na- 
tomiast dobre przykłady upowszechniamy i wyrażamy ludziom uznanie. 
Ugruntowuje się w naszym społeczeństwie przekonanie, że za złe wypeł- 
nianie obowiązków nie ma pobłażania« — Z dużym zainteresowaniem 
słuchałem na plenum KW tych słów | sekretarza KP PZPR w Końskich 
tow. Kazimierza Brzezińskiego, i może dlatego wybrałem Końskie" — pisze 
Stanisław Gleń w „Słowie Ludu'' nr 163. 


„= Nie robimy nic nadzwy- 
czajnego — mówi tow. Brze- 
ziński. — Staramy się jedynie 
doskonalić formy i metody 
naszej pracy. Zaczęliśmy iść 
za słowem. Wnioski i zalece- 
nia przyjęte przez Komitet i 
egzekutywę konsekwentnie roz- 
liczamy. Oczywiście dążymy 
do takiej sytuacji, by nikogo 
nie wyręczać w odpowiedzial- 
ności. Naszym zadaniem jest 
określić cele, motywować ich 
słuszność, mobilizować i kon- 
trolować. 


GAZET, 


rrr zj pomorska 


Z odbytych w bieżącym ro- 
ku posiedzeń egzekutywy Ko- 
mitetu Powiatowego w Koń- 
skich wynotowuję przykłady. 

Ocena wykonania zadań 
produkcyjnyci: za styczeń 
przez Spółdzielnię Wielobran- 
żową, Koneckie Zakłady Me- 
talowe Przemysłu Terenowego 
i Oddział PKS. Wszystkie te 
przedsiębiorstwa nie wykonały 
zadań pierwszego miesąica 
bieżącego roku. W  posiedze- 
niu uczestniczą dyrektorzy i 
sekretarze POP. Analiza przy- 


PARTIA 
W ZAKŁADZIE PRACY 


„Cementownia „Kujawy”* osiągnęła przed terminem planowe moce pro- 


dukcyjne... We włocławskim „„Drumecie'”” zaoszczędzono w roku 1972 su- 


rowców o wartości 3,6 min zł... To brzmi ogólnie. Zakładowa codzienność 


jest jednak codziennością 


ludzi, 


z ich trudnościami, iryta- 


cjami, emocjami, nawykami, różnym stopniem kultury ogólnej, produkcyj- 


nej, politycznej. | tak dziesiątkami spraw — czasem unikalnych, a nieraz 


składających się na problem powszechniejszej natury — trafia ta codzien- 
ność do komitetów zakładowych, egzekutyw, organizacji partyjnych, grup 
partyjnych, kształtując rytm ich działania, wyznaczając kierunki angażo- 


wania uwagi, inspirując poczynania interwencyjne czy mediacyjne'”” — pisze 
Maria Kędzierska na łamach ,„,Gazety Pomorskiej” nr 137. 


„„..|.Rzecz jednak nie tylko w 
tym, że codzienność jest silą 
ofensywną i narzucającą się. 
Dziesiątkami jej spraw wraca 
do organizacji partyjnej to, 
co ona sama przedtem — rea- 
lizując ogólną politykę par- 
tii — załodze dała. W postaci 
niezgody na niesprawiedli- 
wość; demaskowania bałaga- 
nu czy niegospodarności; chęci 
usprawniania; w . kierunkach 
ataku na zło czy aprobaty 
poprzez działanie — wracają 


ugruntowanie pojęcia o obo- 
wiązkach i postawie obywa- 
telskiej, wraca przekazywana 
wiedza o zadaniach, wynika- 
jących z ogólnokrajowych ana- 
liz gospodarczych. W zaufaniu 
załogi. w tym, że czyni ona 
organizację partyjną adresatein 
swoich wniosków, uwag, po- 
stulatów, wraca zaufanie i po- 
zycja, którą zdobyć sobie 
można jedynie działaniem rze- 
telnym i nie omijającym od- 
cinków trudnych. (...) 


PRASY 


czyn, wyjaśnienia dyrektorów, 
wnioski. Egzekutywa wyraża 
niezadowolenie członkom par- 
tii, kierownictwom tych przed- 


siębiorstw z dotychczasowej 
realizacji zadań produkcyj- 
nych. 


w miesiąc później ponowna 
ocena tych samych zakładów 
pracy. 


—  Powróciliśmy do tych 
przedsiębiorstw — mówi Kazi- 
mierz Brzeziński. — W Społ- 
dzielni Wielobranżowej zada- 


nia ponownie nie zostały wy- 
konane. Po dokonaniu wszech- 
stronnej analizy przyczyn do- 
szliśmy do wniosku, że zarząd 
spółdzielni nie rokuje nadziei 
na poprawę.  Postanowilśmy 
wniosek w sprawie jego zmia- 
ny. W zakładach Metalowych 
Przemysłu Terenowego po- 
przednie ostrzeżenie  poskut- 
kowało i sytuację oceniliśmy 
jako dobrą. W Oddziale PKS 
zadania co prawda wykonano, 
ale egzekutywa KP zwróciła 
uwagę na niewłaściwe  sto- 
sunki międzyludzkie w zakła- 
dzie. Postawiono wniosek o 
zmianę na stanowisku z-cy dy- 
rektora. 


Przed rokiem głośna 
w województwie 
kładów 'Metalurgicznych. za 
bałagan, niewłaściwe stosunki 
międzyludzkie i nierealizowa- 
nie zadań produkcyjnych 
zwolniono dyrekcję, posypały 
się kary partyjne. Zakłady 
Metalurgiczne przez długi okres 
nie schodziły ze szpalt naszej 
gazety. 


— Wszyscy karcili te zakła- 
dy — mówią towarzysze z Ko- 


była 
sprawa Za- 


Praca partyjna jest pracą 
dla ludzi, prowadzoną przez 
ludzi i wśród ludzi — zatem 


nic nie może jej uwolnić od 
tego wszystkiego, co jest siłą 
czy słabością człowieka, co wy- 
wiera wpływ na jego postępo- 
wanie. Prowadzi się ją w sy- 
tuacjach konkretnych. Te zaś 
bywają kłopotliwe, trudne, nie- 
jednoznaczne. Ich niezaprze- 
czalną siłą jest jednak to, że 
istnieją. Są rzeczywiste! 


Wszystko to nie oznacza 
oczywiście ślepej uległości wo- 
bec rzeczywistości. Nie mówi 
o tym, że kołowrotek codzien- 
nych spraw wchłonąć ma bez 
reszty i określić treści par- 
tyjnego działania. Oznacza to 
natomiast obowiązek rozumie- 
nia realnych sytuacji w ca- 
łym ich skomplikowaniu i róż- 
norodności. Oznacza też obo- 
wiązek rzetelnych analiz tych- 
że sytuacji i wyciągania z nich 
wniosków. Według np. opinii 
I sekretarza KZ PZPR z to- 
ruńskiego  ,„„Merinotexu”  ka- 
meralna atmosfera spotkań w 
grupach partyjnych wyzwala 
dużą aktywność  towarzyszek 
w dyskusji. Zgłaszają one 
również wiele istotnych uwag, 
dotyczących organizacji pracy 
na najniższych stanowiskach 


produkcyjnych, podnoszą pro- 
blemy socjalne kobiet itp. Za- 
tem grupy partyjne są plat- 
formą najbardziej dogodną do 


WOJEWÓDZKIEJ 


— Tro- 
to trwało. Mu- 
sieliśmy podjąć decyzję, że 
dość. Rozliczać — owszem, ale 
nie tą metodą, bo załoga za- 
czynała  obojętnieć. Daliśmy 
kierownictwu czas na przygo- 
towanie kompleksowego  pro- 
eramu zabezpieczenia reali- 
zacji zadań produkcyjnych i 
spoełcznych zakładu. Powie- 
dzieliśmy; pracujcie, my wam 
stworzymy klimat. Program 
przyjęto na plenum Komitetu 
Zakładowego i Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego. Jako 
instancja udzieliliśmy załodze 
pełnego poparcia. Omówiono 
problemy na zebraniach orga- 
nizacji partyjnych. Dochodziło 
do ostrych spięć. Zaczęto roz- 
liczać za pracę, a nie za ga- 
danie. Usunięto kilka osób z 
plenum, wymieniono część se- 
kretarzy, dokonano zmian w 
administracji. Zaczęto  poka- 
zywać imiennie odpowiedzia|l- 
nych za uchybienia. I wszyst- 
ko to robiono unikając atmo- 
stery sensacji i ogólnego po- 
tępienia. 


mitetu Powiatowego. 
chę za długo 


W ciągu pół roku zrobiono 

dużo. w styczniu wysoko 
przekroczono plan, w kwietniu 
uzyskano 110 proc. realizacji 
zadań, za 4 miesiące osiągnię- 
to 107 proc. produkcji plano- 
wanej. Produkcja dodatkowa 
zadeklarowana przez  zalogę 
osiągnęła ponad 10 mln zł. 
Wzrost produkcji w 70 proc. 
pokryto przyrostem wydajno- 
ści pracy. 


Warto było powiedzieć — 
pracujcie, a my stworzymy 
klimat". 


współdziałania z nimi. Celem 
partyjnego działania jest bo- 


wiem przekształcanie  rzeczy- 
wistości (...). 
Codzienność w jej konkret- 


nym kształcie stanowić może 
i siłę, która stawia opór; mo- 
że być czynnikiem modyfiku- 
jącym, nie zawsze w sposób 
korzystny, intencje zawarte 
w programowych  uchwałaca. 
Działają zakorzenione nawyki. 
W grę wchodzić może nieumie- 
jętność wychwytania tego, co 
nowatorskie, czy właściwa 
człowiekowi tendencja sprowa- 
dzania rzeczy skomplikowa- 
nych i nieznanych do utar- 
tych schematów w myśleniu 
i działaniu. Zresztą nie są to 
wyłącznie trudności partyjnej 
pracy masowo-politycznej, skie- 
rowanej na zewnątrz.  Nie- 
jedna wielkoprzemysłowa or- 
ganizacja partyjna dostarcza 
u nas dowodów, z jakim tru- 
dem kieruje sobie drogę — od 
programu do wcielania w ży- 
cie na każdym odcinku — 
uchwała VII Plenum KC, z 
pełnym bogactwem i nowator- 


stwem jej treści. Stąd też 
naiwni są ci, którzy uważają, 
że uchwała automatycznie 


oznacza zmianę. Wskazuje ona 
cel i sposób osiągnięcia go. 
Między drogowskazem a celem 
jest ludzkie działanie — pro- 
wadzone w konkretnych sy- 
tuacjach, przez konkretnych 
MOZE :£.)7% 


Przedstawiamy najlepszych 


Zapotrzebowanie na artykuły spożywcze rośnie. Mieszkań- 
cy wsi i miast z każdym rokiem potrzebują coraz więcej 
wyrobów wytwarzanych przez przemysł rolno-spożywczy. 
Obok tego miasta wymagają zwiększania dostaw świeżych 
owoców, nowalijek, warzyw, mleka. Najrozsądniej byłoby 
artykuły te dostarczać miastom z ich bezpośredniego za- 
plecza. Praktyczni i dałekowzroczni Poznaniacy przed 16 
laty zwrócili uwagę na leżące w pobliżu półmilionowej sto- 
licy Wielkopolski — Naramowice. Po ustaleniu, że ziemia 
tu dobra, że są bogate tradycje upraw ogrodniczych i do- 
godne możliwości wykorzystania energii świetlnej z pobli- 


NARAMÓW 


storycznej ścisłości wspomnieć o niektórych faktach z prze- 
szłości. 

W czasie narodzin kombinatu w każdym gospodarstwie 
brakowało maszyn, inwentarza i budynków tak mieszkal- 
nych, jak i inwentarskich. Trzeba było zagospodarować na- 
wet ugory. Zmierzając do określonego celu, należało przy 
skromnych środkach remontować stare obiekty i dużo bu- 
dować nowych. Zdani na własne siły organizatorzy kombi- 
natu powołali wówczas do życia własną brygadę remonto- 
wo-budowlaną. Potem brygada ta przeistoczyła się w 
prężne przedsiębiorstwo. Dzięki temu większość spośród 
1800 pracowników może powiedzieć — mieszkamy w nowym 
budownictwie. Pozostali, mieszkając w starych budynkach, 
też nie narzekają, bowiem wszystkie zostały wyremontowa- 
ne. Doprowadzono do nich wodę, zainstalowano kuchenki 
gazowe it. Wszędzie widać tu troskę o warunki socjalno- 
-bytowe. Dobrze prosperują stołówki, w sklepach bogaty 
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skiej elektrociepłowni — Naramowice stały się centrum kom- 
binatu ogrodniczego. W skład wieloobiektowego przedsię- 
biorstwa weszło kilka PGR, znajdujących się w pierścieniu 
okalającym Poznań. Kombinat zajmuje obecnie łączną po- 
wierzchnię 3500 ha użytków rolnych. W niedalekiej przy- 
szłości powiększy się do 5000 ha. Produkcja kombinatu to 
owoce, warzywa, mleko. Wówczas, gdy określano koncepcję 
kombinatu, organizatorom powiedziano: żadnych wzorów 
wam nie zalecamy, bo konkretne warunki wymagają twór- 
czego podejścia do rzeczy. Korzystając z pomocy nau- 
kowców sami musicie ukształtować model nowego typu 
przedsiębiorstwa rolnego. 


Dziś o tych sprawach mówi się w czasie przeszłym. Lu- 
dzie w kombinacie, jego kierownicy i robotnicy są skromni 
i nie lubią wspominać, jak kiedyś było im trudno. Zrozu- 
miałe, niełatwo mówić o swojej ofiarności, inicjatywach, 
o tym, jak w pionierskim trudzie borykano się z licznymi 
przeciwnościami. 

Ale przy okazji trzeba wymienić tych, którzy najbardziej 
zasłużyli się w rozwoju kombinatu. Oto oni: Marian Mi- 
kołajczyk, Czesław Wojciechowski, Jan Rogacki, Stanisław 
Majer, Stefan Kmieciak, Henryk Rosada, Mieczysław 
Chmielewski, Mirosław Kałdoński, Piotr Falkenstein, Sta- 
nisława Czerwińska, Stanisław Surdyk, Czesław Kałowy, 
Czesław Olszewski, Bolesław Adamczyk, Kazimierz Burlega. 


Teraz, gdy Naramowice są sławne, gdy na obszarze 700 ha 
obficie owocują sady i zmierza się do tego, by owocowały 
one na powierzchni 2000 ha, gdy wysokie szklarnie zajmują 
tu ponad 10 ha i myśli się, aby zajmowały one 60 ha, gdy 
na kilkuset hektarach uprawia się warzywa, i w sytuacji, 
gdy z każdego hektara uzyskuje się tu produkcję towarową 
o wartości 25000 zł rocznie — wypada nie tylko gwoli hi- 


ne stołówki, rzemieślnicze punkty usługowe, dobra opieka 
nad dziećmi, dbałość o to, aby każdy z pracowników 
właściwie wykorzystał urlop. Przeciętne zarobki pracowni- 
ków lącznie z funduszem premiowym przekraczają 3500 zł 
miesięcznie. Załoga ustabilizowana. Większość — ludzie mło- 
dzi. Ponad 35%/ zatrudnionych legitymuje się dyplomem 
mistrza. Prawie pół tysiąca posiada średnie i wyższe wy- 
kształcenie. W wyborze zawodu ludzie ci kierowali się za- 
miłowaniem. To jedno z głównych źródeł sukcesów nowo- 
czesnego gospodarstwa rolnego. Nowoczesnego w sensie 
naukowych metod gospodarowania i w pojęciu organizacji 
pracy. Rzutuje ona na dobre stosunki międzyludzkie. Każdy, 
wiedząc, jak jest potrzebny na swoim stanowisku pracy, 
zadania swoje wykonuje odpowiedzialnie. Rzecz ważna, bo 
stanowisko pracy w tym kombinacie kosztuje średnio prawie 
400.000 zł. Za unowocześnienie gospodarki rolnej trzeba 
płacić. Przynosi to oczekiwane wyniki. Wartość produkcji 
brutto na każdego zatrudnionego przekracza 130 tys. zł 
rocznie. Naramowice to nie tylko owoce, warzywa, ale !ot- 
że mleko. Racjonalna produkcja warzyw wymaga hodi 
bydła. Dlatego jest tu ponad 1200 sztuk krów, od któr 
średnio uzyskuje się po 3300 litrów mleka rocznie. Go:»- 
darze kombinatu swoje warzywa, owoce i wyroby miecz 
sprzedają w 15 własnych sklepach w Poznaniu. Mają 
własny hotel, w którym jednorazowo mogą przyjmor 
100 gości. 

Podobnie jak o Naramowicach, możemy też dziś 
mówić o innych przedsiębiorsiwach rolnych. To oczywi: 
nas raduje, a tych, którzy nie znają naszego rolnictv: 
zaskakuje. Ta prawda, że idziemy z postępem na mic 
naszych potrzeb i możliwości, powinna być wszystkim zr 
na i przez wszystkich szanowana. 
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© Znaczną część materiałów poświęciliśmy sprawom 
omawianym na IX Plenum KC. Artykuły otwierające numer 
(s. 1-5) mówią o warunkach i bodźcach dobrej roboty, zaś 
grupa artykułów „Kadry w przemyśle” (s. 36-40) porusza 
sprawy ideowego wychowania i postaw młodej inteligencji 
technicznej. 
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© Kontynuujemy nasz cyki publikacji o postawach człon- 
ków partii „Kim jesteś, towarzyszu?” (s. 6—10). Jego uzupeł- 
nieniem sq artykuły omawiające doświadczenia w dziedzi- 
nie rozwoju szeregów partyjnych (s. 13-19). 


© Możliwości usprawnienia zarządzania na szczeblu po- 
wiatu omawia, w oparciu o rozwiązania funkcjonujące już 
w woj. wrocławskim, tow. Maria Markiewicz (s. 22). 


© Nasz komentarz ekonomiczny (s. 25) omawia wyniki 
gospodarcze pierwszego półrocza br. Od tych danych, ogól- 
nie biorąc optymistycznych, odbiegają niektóre zakłady, nie 
wykonujące planu. Dlaczego tak się dzieje — próbujemy 
odpowiedzieć na przykładzie warszawskich zakładów FO- 
TON (s. 26). 


© Zakończony w ub. miesiącu Il Kongres Nauki Polskiej 
podkreślił m.in. konieczność lepszego wykorzystywania 
osiągnięć nauki w praktyce gospodarczej i społecznej. Pu- 
blikujemy na ten temat grupę interesujących artykułów 
(s. 28—34), omawiających różne aspekty integracji nauki 
z przemysłem w regionie katowickim i krakowskim. 
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S iedemdziesiąt lat temu od 30 lip- 
ca do 23 sierpnia 1903 r. obrado- 
wał Il Zjazd Socjaldemokratycznej Par- 
tii Robotniczej Rosji. il Zjazd SDPRR 
zakończył proces jednoczenia rewolu- 
cyjnych organizacji marksistowskich w 
partię klasy robotniczej, R. p 

u. „Bol- 


pi 
prąd myśli politycznej i jako partia 
polityczna od 1903 r.” Na tym polega 
historyczne znaczenie Il Zjazdu SDPRR 
dla rosyjskiej i międzynarodowej kia- 
sy robotniczej, dla mas prac ch 
całego świata. 

Ruch rewolucyjny w Rosji przebył 
trudną drogę, zanim klasa robotnicza 
stworzyła własną, samodzielną partię. 


W 1883 r. zorganizowana została 
grupa „Wyzwolenie pracy”, która — 
aczkołwiek nie związana z masowym 
ruchem robotniczym — propagując 
marksizm przygotowywała grunt pod 
utworzenie partii. 


W 1895 r. z inicjatywy Lenina pz. 
stał socjaldemokratyczny Związek Wal- 
ki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej, bę- 
dący zalążkiem przyszłej rewolucyjnej 
partii rosyjskiego proletariatu. 


W 1898 r. pierwszy zjazd organiza- 
cji socjałdemokratycznych proklamował 
utworzenie SDPRR. Zjazd, wskutek nie- 
obecności przebywającego na zesłaniu 
Lenina, nie zdołał opracować progra- 
mu i statutu partii oraz osiągnąć peł- 
nej jedności ideowej i organizacyjnej. 
Zadania te spełnił II Zjazd SDPRR w 
1903 r. 

Il Zjazd uchwalił program partii, 
który naukowo uzasadnił zadania pro- 
letariatu; na etapie rewolucji burżua- 
zyjno-demokratycznej jest nim obale- 
nie ustroju samowładczo-obszarniczego, 
zaś na etapie rewolucji socjalistycz- 
nej — obalenie kapitalizmu i ustano- 
wienie dyktatury proletariatu. 


Il Zjazd przyjął opracowaną przez 
Lenina koncepcję organizacyjną rewo- 
lucyjnej partii, jako świadomej, bojo- 
wej i jednolitej awangardy całego pro- 
letariatu. Od 1903 r. centralizm demo- 
kratyczny stal się fundamentalną zasa- 
dą organizacyjnej struktury wszystkich 
partii marksistowsko-leninowskich, twór- 
czo wzbogacających o nowe doświad- 
czenia i rozwijających w nowych wa- 
runkach leninowskie zasady partyjności. 


W 1903 r. SDPRR liczyła 3,5 tys. 
członków, obecnie Komunistyczna Par- 
tia Związku Radzieckiego skupia pra- 
wie 15 min komunistów. W ciągu 70 lat 
partia bolszewików — KPZR — zmieniła 
nie tylko oblicze Związku Radzieckie- 
go, ale także bieg dziejów świata wy- 
znaczając główny- szlak historycznego 
postępu ludzkości. 
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Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi 


procesie umacniania kierowniczej 
roli partii, zwiększania się wpły- 
wu partii i jej członków na życie poli- 
tyczne, ideowo-wychowawcze i społe- 
czno-ekonomiczne kraju — wzrasta nie- 
pomiernie rola każdej podstawowej or- 
ganizacji partyjnej i każdego członka 
partii w swoim miejscu pracy. Zada- 
niem POP jest przede wszystkim kształ- 
towanie zaangażowanych postaw człon- 
ków i kandydatów partii, a poprzez 
nich wpływanie mobilizująco na całe 
załogi i środowiska, w których POP 
działają. : 
To są główne zadania, ale czy wszyst- 
kie podstawowe organizacje partyjne 
spełniają je należycie? Na to pytanie 
staraliśmy się znaleźć odpowiedź w 
trakcie badań przeprowadzonych w pię- 
ciu zakładowych organizacjach partyj- 
ntvch. Analizy pracy POP dokonano na 
podstawie dokumentów POP z lat 1971 
—1972 i I kwartału 1973 r. oraz bezpo- 
średnich rozmów z aktywem. Szczegól- 
ną uwagę zwrócono na przestrzeganie 
zasad statutowych. Jest to chyba jedna 
z najistotniejszych spraw w. procesie 
kształtowania przez POP postaw swych 
członków. 


Często dyskutujemy i zastanawiamy 
się, jaki powinien być towarzysz, jakie 
cechy powinny go wyróżniać w środo- 
Wwisku, w którym pracuje, żyje; dużo na 
ten temat już napisano, a przecież wy- 
starczy, by każda organizacja partyjna 
przestrzegała jedenastu zadań zawar- 
tych w Statucie, a każdy członek partii 


dwunastu obowiązków 1 korzystał z 


pięciu praw, które mu przysługują. Nikt 
z nas, członków partii, nie może powie- 
dzieć, że jednego z tych obowiązków 
będzie przestrzegał, a innych nie. Wszy- 
stkie one są równorzędne dla członka 
partii i jednako obowiązują każdego. 
Chcąc więc odpowiedzieć na pytanie: — 
„Jaki jesteś, towarzyszu?” — trzeba 
go zapytać: — „Jak realizujesz obowiąz- 
ki statutowe?” 


"Jednym z istotnych statutowych obo- 
wiązków jest rzetelne wykonywanie 
swej pracy zawodowej; „własnym przy- 
kładem pobudzać innych do wzmagania 
wydajności i dyscypliny pracy”, 


Jak ten obowiązek jest realizowany 
w badanych zakładach? Na podstawie 
danych liczbowych przedsiębiorstw, w 
których działają badane POP, w okre- 
sie dwóch lat i w I kwartale br. zada- 
nia planowe były pomyślnie realizowa- 
ne, uległy także znacznej poprawie wa- 
runki socjalno-bytowe załóg. Stwierc- 
dzono też, że członkowie partii w swej 
większości wykazują dużo inicjatywy, 
ofiarności i zaangażowania w realizacji 
zadań. 


Członkowie partii na ogół są dobrymi 
pracownikami, należycie wykonują o- 
bowiązki zawodowe, mają wysokie 
kwalifikacje i w sposób właściwy od- 
działują na załogi. Np. w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego „SIRA” w 
Sieradzu wszystkie szwaczki i dziewia- 
cze — członkowie partii w podstawo- 
wych wydziałach produkcvjnvch prze- 
kraczają swe bazy akordowe, osiągają 


wyższą od przeciętnej jakość produkcji, 
a tym samym wyższe od Średnich za- 
robki. 


Analiza wypowiedzi członków partii 
na zebraniach partyjnych świadczy o 
dużej ich trosce i odpowiedzialności za 
realizację zadań produkcyjnych przez 
przedsiębiorstwa. Odważnie krytykują 
niewłaściwą organizację pracy, złe i nie- 
rytmiczne zaopatrzenie w materiały, ar- 
tykuły techniczne, pomocnicze, narzę- 
dzia i części zamienne. Coraz częściej 
krytyka dotyczy tak negatywnych zja- 
wisk, jak i osób za nie odpowiedzial- 
nych. | | 


Zjawiska te są godne wszechstronne- 
go poparcia instancji partyjnych, bo- 
wiem w zakładach pracy nie ma obecnie 
ważniejszego zadania niż walka © 
rytmiczne wykonanie planów produk- 
cyjnych. Partia musi być na każdym od- 
cinku zakładowego, skomplikowanego 
życia, gdyż ono określa treść, problema- 
tvkę i kierunki pracy partyjnej w za- 
kładzie. 


Zadania z roku na rok są coraz więk- 
sze i tylko zwiększając wydajność pra- 
cy można wykonać plany produkcyjne. 
Dlatego istotną sprawą dla organizacji 
partyjnych jest, by cała ich działalność 
w grupach, OOP i KZ wpływała na 
kształtowanie i ugruntowywanie pow- 
szechnej opinii i poczucia związku mię- 
dzy interesem osobistym a interesem 
zakładu. Chodzi głównie o kształtowa- 
nie zwartych robotniczych kolektywów, 
wzmacnianie ich więzi z zakładem. Od 
tego, jak organizacje partyjne potrafią 
załogi zintegrować, zaangażować w 
sprawy fabrvk, zależą atmosfera i wy- 
niki pracy, efektywność całej partyjnej 
roboty. 


Wiąże się to Ściśle z koniecznością 
wzmacniania dyscypliny pracy i dyscy- 
pliny społecznej. Wielkie znaczenie ma 
tu osobisty przykład członków partii 
jako najskuteczniejszy sposób oddziały- 
wania na swych współtowarzyszy pra- 
cy. Ten, kto sam nie szanuje pracy, nie 
nauczy innych dla niej szacunku. Czło- 
nek partii zdawać sobie powinien spra- 
wę ze swej społecznej funkcji wycho- 
wawcy. Musi mieć ambicję przzodowa- 
nia w swym Środowisku, by jego stosu- 
nek do pracy stał się powszechną nor- 
mą postępowania. 


W badanych zakładach na tle dyscy- 
pliny pracy całych załóg — członkowie 
partii wypadają korzystnie. Występują 
jednak przypadki opuszczania przez 
członków partii dni pracy bez u- 
sprawiedliwienia: np. w Hucie Szkła 
Okiennego „KARA” w Piotrkowie Try- 
bunalskim w 1971 r. opuściło dzień pra- 
cy bez usprawiedliwienia 7 towarzyszy, 
w 1972 r. — 13, a w I kwartale br. — 
3. W Zakładach Podzespołów Radio- 
wych „MIFLEX” w Kutnie w 1971 r. — 
10, w 1972 r. — 14 i w I kwartale br. 
3 członków partii. | 


Stwierdzono też przypadki dyscypli- 
narnych zwolnień z pracy członków 
partii. Dla przykładu: w Ozorkowskich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego w 
1971 r. zwolnionych zostało 4, a w 1972 
roku 7 członków partii. W Zakładach 
„SIRA” i Hucie „KARA” w 1972 r. 
zwolniono ze skutkiem natychmiasto- 
wym po jednym towarzyszu, a w Za- 
kładach Przemysłowych „Komuna Pa- 
ryska” w 1971 r. — jednego i w I kwar- 
tale br. — 2 członków partii. 


Pod względem wykorzystania czasu 
pracy członkowie partii wypadają ko- 
rzystnie na tle załogi, ale jednak dość 
liczna grupa narusza podstawowe obo- 
wiązki pracownicze — nie wykorzystu- 
je w pełni dnia pracy, nieterminowo lub 
niedbale wykonuje obowiązki zawodo- 
we, za co kierownictwa przedsiębiorstw 
udzielają im kar administracyjnych. W 
badanych zakładach, w których POP 
skupiają 2997 członków i kandydatów 
partii, 390 było karanych administracyj- 
nie w latach 1971—1972 i w I kwartale 
br. Najwięcej kar administracyjnych w 
tvm okresie zastosowano w ZP „Komu- 
na Paryska” — ukarano tam 195 człon- 
ków partii. Wobec tak dużej ilości uka- 
ranych członków partii dokonano szcze- 
gółowej analizy przyczyn i rodzaju kar. 
Okazało się, że za wzrost wskaźnika 
wvpadkowości ukarano aż 126 członków 
partii z dozoru technicznego i tylko 46 
bezpartyjnych. Znacznie korzystniej pod 
wzgledem ilości kar administracvjnvch 
udzielonych członkom parti przedsta- 
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wia się sytuacja w OZPB i w ZPR 


„„MIFELEX”, gdzie w omawianym okre- 
„sie ukarano 41 i 34 towarzyszy. 


O stanie dyscypliny świadczą również 
potrącenia nagród z funduszu zakłado- 
wego. W 1971 r. średnio potrącenia w 
tych 5 zakładach wyniosły 10,4 proc. a 
członkom partii — 4,2 proc. Analogicz- 
nie za rok 1972 — 7,8 proc. oraz 3,2 proc. 
Np. w roku 1971 fundusz zakładowy w 
ZP „Komuna Paryska” w części lub cał- 
kowicie potrącono 352 pracownikom, w 
tym 31 członkom partii, z tego trzem 


całkowicie; w 1872 r. 238 pracownikom, 


w tym 22 członkom partii, z tego dwom 
całkowicie. Przyczynami potrąceń była 
absencja 'nieusprawiedliwiona,  nie- 
trzeźwość w pracy. 


Podane wyżej liczby dotyczące człon- 
ków partii nie są duże na tle załóg, ale 
muszą niepokoić. Bo czyż zasługuje na 
miano towarzysza ten, kto opuszczą 
pracę bez usprawiedliwienia, kto parta- 
czy robotę, otrzymuje kary admini- 
stracyjne i jest zwalniany z pracy? Czy 
taki towarzysz może być przykładem i 
wzorem dla innych? Chyba odpowiedź 
na te pytania jest jednoznaczna — taki 
człowiek nie zasługuje na miano człon- 
ka partii. 


"Sprawy dyscypliny pracy i zaangażo- 
wania zawodowego były przedmiotem 
żywego zainteresowania zarówno komi- 
tetów zakładowych, jak i oddziałowych 
organizacji partyjnych oraz grup par- 
tyjnych. Po krajowej naradzie aktywu 
partyjno-gospodarczego organizacje 
partyjne omawiały na swych zebraniach 
problem dyscypliny pracy w aspekcie 
gospodarczym, politycznym i moral- 
nym. Temat ten omawiano także na 
plenarnych posiedzeniach KZ. List eg- 
zekutywy KW w Łodzi w sprawie bez- 
pieczeństwa i ochrony mienia społecz- 
nego również był przedmiotem dysku- 
sji na zebraniach OOP. Nie może to jed- 
nak być jednorazowa akcja. 


Każda organizacja partyjna powinna 
zdawać sobie sprawę z tego, jak duże 
rezerwy kryją się również w dyscypli- 
nie pracy. I dlatego ważne w działalno- 
ści partyjnej jest tworzenie atmosfery 
społecznego potępienia tych, którzy lek- 
ceważą dyscyplinę pracy, wyłudzają 
przepustki i zwolnienia, nagminnie 
spóźniają się do pracy czy opuszczają 
ją bez żadnego usprawiedliwienia. Wy- 
stępując przeciwko łamaniu dyscypliny 
pracy przez szeregowych pracowników, 
jeszcze ostrzej przeciwdziałać trzeba 
stratom czasu pracy wynikającym ł 
niedowładu organizacyjnego przedsie- 
biorstw, z nierytmiczności produkcji, ze 
złego zaopatrzenia maleriałowego. Wia* 


domo przecież, że robotnik chce dobrze, 
wydajnie pracować i przy tym dobrze 
zarabiać, denerwuje się, jeśli musi cze- 
kać na narzędzia, na materiały, złości 
go i demobilizuje kiepska organizacja 
pracy. Traci na tym państwo, zakład, 
traci także pracownik. Za to również 
są odpowiedzialni członkowie partii zaj- 
mujący stanowiska kierownicze w za- 
kładach. Trzeba pamiętać, że każda for- 
ma łamania dyscypliny pracy przynosi 
nie tylko straty materialne, ale także 
moralne i wychowawcze. Całokształt 
wyników przeprowadzonych badań był 
omówiony na posiedzeniu Komisji Or- 
ganizacyjnej KW oraz na posiedzeniu 
egzekutywy KW. | e 


W przyjętych przez egzekutywę KW 
wnioskach zalecono organizacjom par- 
tyjnym kształtowanie atmosfery uzna- 
nia i pochwały dla zaangażowanych po- 
staw, pracowitości oraz uczciwości w 
wypełnianiu zadań partyjnych i obo- 
wiązków zawodowych, przy jednocze- 
snym zdecydowanym eliminowaniu 
wszystkich ujemnych zjawisk, które o- 
słabiają dyscyplinę partyjną i zawodo- 
wą i ograniczają pełne wykonanie za- 
dań oraz uchwał partyjnych. | 


Komitetom zakładowym zalecono, by 
udzieliły pomocy wszystkim OOP i gru- 
pom partyjnym w powołaniu w wy- 
działach społecznych trójek kontroli ro- 
botniczej spośród aktywu partyjnego, 
związkowego oraz młodzieżowego, któ- 
rych zadaniem będzie bieżąca kontrola 
stanu dyscypliny pracy, porządku przy 
warsztatach pracy itp. Zalecono także, 
abv na posiedzeniach KZ i zebraniach 
OOP przy analizie zadań produkcyj- 
nych, dyscypliny pracy i gospodarności 
dokonywać indywidualnych ocen po- 
staw i zaangażowania członków partii i 
ich oddziaływania na załogi. 


Każdy komitet zakładowy powinien 
wszechstronnie ujmować i traktować 
zakładową rzeczywistość, w partyjnym 
działaniu brać za punkt wyjścia zadania 
produkcyjne ł wszystkie związane z 
produkcją sprawy, traktowane jednak 
w ścisłym związku z problemami wa- 
runków pracy, stosunków międzyludz- 
kich i kształtowaniem zaangażowanych 
postaw. 


Satysfakcja z dobrej roboty 


Przepracował 25 czy też 40 lał w zakładzie — z tej okazji podpisał 
listę, wziął pieniądze i odszedł od okienka tak, jak gdyby pobrał 
bilet tramwajowy. Nikt mu nie powiedział nawet „dziękuję”. 


Bodźce czy antybodźce 


ZAlarzenie opisane wyżej, przyznajmy 
szczerze, zgoła nie odosobnione. Każdy z 
pracujących mógłby ze swojego po- 
dwórka wymienić analogiczne przykła- 
dy. Choćby w zakresie premii ekspor- 
towych czy kwartalnych. Częstokroć 
schematycznie ustala się ich procent i 
w niebieskiej kopercie wypłaca. Oczy- 
wiście, nie chcę generalizować, są za- 
kłady, które pilnie rejestrują rzeczywi- 
sty wkład każdego człowieka w wyko- 
nywaną pracę. Ale... 


Tradycja wyróżnień materialnych ist- 
nieje już od dawna. I nie myślę bynaj- 
mniej jej negować. Należy jednak pa- 
miętać, że siłą napędową wszelkich 
działań człowieka są z jednej strony po- 
trzeby materialne, z drugiej zaś przeży- 
cia emocjonalne, pragnienia i wola dzia- 
łania. Co jest ważniejsze? Określę, że 
ważne jest jedno i drugie. Na system 
wyróżnień moralnych nie oddziałuje 
jednak z taką siłą czynnik administra- 
cyjny, nie towarzyszy mu jeszcze tak 
duże zainteresowanie społeczne załóg 
czy grup pracowniczych, jak to się dzie- 
je w przypadku podziału nagród pie- 
niężnych np. z funduszu zakładowego — 
za produkcję eksportową, współzawod- 
nictwo pracy. W tych bowiem wypad- 
kach na ogół wszyscy — ogniwa samo- 
rządu, administracja i załoga — działa- 
ją w kierunku szybkiego podziału i ob- 
jęcia nim najszerszych zespołów pra- 
cowniczych, z próbą nacisku na omija- 
nie kryteriów obowiązujących przy tych 
wyróżnieniach. W efekcie, materialne 
formy wyróżnień zatracają swe podsta- 
wowe funkcje. Czyż bowiem 150-złoto- 
wa nagroda dla wyróżnionego we współ- 
zawodnictwie pracy w sposób odczu- 
walny zmieni jego budżet? Pewną grupę 
przyczyn nieskuteczności wyróżnień 
materialnych można dostrzec w fakcie 
niewłaściwego doboru form okoliczno- 
Ści i czasu, w jakich dokonuje się lub 
nadaje wyróżnienia. „Niebieska koper- 
ta” wręczana w kasie, chociażby zawie- 


rała sporo banknotów, nie zawsze cie- 
szy, jeśli ma to stanowić swoisty dy- 
plom za kilka dziesiątek iat pracy w 
danym zakładzie. Sprawa z pozoru bła- 
ha, lecz w rzeczywistości bardzo ważna. 
Na przykładzie organizacji, jaką jest 
wojsko, w którym system wyróżnień 
jest szczególnie precyzyjnie dopraco- 
wany, można stwierdzić, że wyróżnień 
dokonuje się w obecności najbliższego 
środowiska: drużyny, kompanii czy też 
plutonu, na ogół zaraz po wykonaniu 
zadania, przy czym wyróżnia się nie tyl- 
ko żołnierza, ale niejako i jego rodzinę 
— przez wysyłanie do rodziców listów 
Eratulacyjnych. Takich form i metod 
nie dopracowaliśmy się na skalę odczu- 
walną w zakładach pracy. 


Wydaje się więc. iż w stosowaniu 
bodźców materialnych i moralnych na- 
leży zachować równowagę. Nie tylko 
ważne są zasady, lecz potrzeby i skute- 
czność stosowanych wyróżnień w kon- 
kretnym środowisku. Szczególnie zaś 
w warunkach przedsiębiorstwa przemy- 
słowego, skupiającego zróżnicowaną tak 
pod względem zawodowym, jak i świa- 
domości społecznej kilkutysięczną za- 
łogę. 


Wychowanie przez pracę 
Nowoczesny, socjalistyczny zakład 
produkcyjny nie może ograniczać się 
tylko do poznania swoich pracowników 
i to wyłącznie w płaszczyźnie produk- 
cyjnej. Określone produkty tworzy 
człowiek, od jego zaangażowania zawo- 
dowego i społecznego, kwalifikacji, sto- 
sunku do kolektywu i do własności spo- 
łecznej zależą wyniki jego pracy, a tym 
samym rezultaty korzystne dlu wszyst- 
kich. 


Istnieje więc potrzeba uaktvwnienia 
działalności wychowawczej zakładu pra- 
cy. Niestety, dotvchczas nie dopraco- 
waliśmy się zbyt wielu doświadczeń w 
zakresie metod i środków oddziałvwa- 
nia, nie ustaliliśmy między innymi, jak 


należy z ludźmi pracować, aby osiągnąć 
zamierzone cele wychowawcze i pro- 
dukcyjne. 


Wydaje się, iż obecnie istnieje pilne 
zapotrzebowanie spoleczne na rozwinię- 
cie systemu czynników moralnego u- 
znania pracy ludzkiej. Jest to niezmier- 
nie ważne dla organizacji partyjnych 
przedsiębiorstw, gdyż ich zadaniem jest 
skuteczne oddziaływanie  ideowo-wy- 
chowawcze na załogę. Stąd też wynika 
konieczność rzeczowej analizy kryte- 
rłów i form wyróżnień pracowniczych i 
dalszego doskonalenia tego czulego in- 
strumentu społecznego. 


Wśród form systemu honorowych 
wyróżnień, godnych szerokiej popula- 
ryzacji w innych zakładach pracy, wy- 
mienić należy: wprowadzenie odznak 
wzorowego pracownika, a tym samym 
przyznanie określonych przywilejów, 
jak np. zwolnienia z kontroli, obowiąz- 
ku przedstawienia zwolnienia lekar- 
skiego w wypadku jednorazowej, jed- 
nodniowej choroby, list pochwalny za 
prace zawodową i społeczną, ufundo- 
wanie portretu przez zakład dla naj- 
bardziej zasłużonego pracownika (eks- 
ponowanego przez rok na widocznym 
miejscu w zakładzie, a następnie prze- 
chodzącegso na własność pracownika), 
dyplomy jubileuszowe z okazji 15, 20, 25 
czy też 40-lecia pracy zawodowej; wy- 
różnianie proporcami i dyplomami naj- 
lepszych zespołów, brygad, zmian, za 
współzawodnictwo pracy, organizowa- 
nie zakładowego plebiscytu wśród zało- 
gi na najlepszego pracownika i kolege, 
najlepszego w zawodzie, mistrza-wy- 
chowawcę młodzieży, najlepszego mi- 
strza, brygadziste, zacieranie kary pru- 
cownikowi, który w przeszłości przekro- 
czył regulamin pracv. a następnie wy- 
kazał się nienaganną pracą, postawą 
itp. 


Dostrzeganie i wyróżnianie ludzi do- 
brej roboty tworzy sprzyjający klimat 
chęci do lepszej pracy, angażuje załogę 
w wykonanie zadań produkcyjnych, 
sprzyja zacieśnianiu się więzi emocjo- 
nalnej kolektywu pracowniczego Z za- 
kładem pracy. 


Są także działania nie mające cha- 
rakteru wyróżnień, które w rezultacie 
umożliwiają postęp w zakresie inte- 
gracji załóg i humanizacji pracy. Przy- 
kładowo: osobiste zainteresowanie spra- 
wami zawodowymi i prywatnymi ze 
strony organizacji partyjnej i dyrekcji, 
kontakt z chorymi pracownikami (od- 
wiedziny delegacji z zakładu, przekaza- 
nie życzeń szybkiego powrotu do zdro- 
wia, wręczenie drobnych upominków 
lub kwiatów). 

W zakresie adaptacji społeczno-zawo- 
dowej można także wiele uczynić — 
stworzyć specjalne gabinety przyjęć, 
wprowadzić dla nowo przyjętych tzw. 
„zielony liść” (posiadający go spotykają 
się na terenie zakładu pracy ze szcze- 
gólną życzliwością i pomocą), gratulacje 
z. okazji ukończenia szkoły średniej 
bądź studiów podczas pracy w zakła- 
dzie, pomyślnego zakończenia stażu pra- 
cy, awansu pracownika na wyższe sta- 
nowisko, zawarcia związku małżeńskie- 
go lub urodzenia się dziecka. . 

Wśród form wyróżnień — i to chyba 
najszerzej stosowanych, głównie w pra- 
cy organizacji partyjnych — należy tak- 
że wymienić bezpośrednią ocenę osobi- 
stego udziału członków i kandydatów 
partii w realizacji zadań gospodarczych 
i życiu społeczno-politycznym organiza- 
cji czy grupy partyjnej. 


Jakie to daje efekty? 


Częstokroć w dyskusjach nad meto- 
dami honorowych i moralnych wyróż- 
nień za dobrą i ofiarną pracę padają 
pytania: jakie to daje efekty, co z tego 
wynika? 2, 

Efektywność i skutki stosowania te- 
go typu wyróżnień trudne są do wy- 
miernego uchwycenia. Ich pozytywny 
wpływ rozkłada się w stosunkowo dłu- 
gim czasie, a zasadą musi tu być długo- 
falowe, a nie doraźne działanie. Trud- 
ności w ocenie powoduje również brak 
funkcjonowania systemu moralnych 
wyróżnień w przeszłości. 

Z doświadczeń wynika, że pierwszym 
i to najtrudniejszym zadaniem jest zna» 
lezienie w zakładzie, a przede wszyst- 
kim w kierownictwie ludzi, którzy bę- 
dą przekonani o tym, że warto stosować 
nie tylko materialne wyróżnienia za do- 
brą robotę. Skuteczność zależy od chęci 
i przejęcia się wagą tego jakże ważne- 
Bo czynnika wychowawczego, jakim dy- 
sponuje kierownictwo przedsiębior- 
stwa. Wszelki formalizm w tej dziedzi- 
nie przekreśli szanse pozytywnego od- 
działywania na załogę. 
istotnym ogniwem w 


Szczególnie 
systemie sioso- 
wania moralnych wyróżnień jest śred- 
ni i niższy dozór techniczny. W wielu 
zakładach prowadzi się szkolenie mi- 
Swźow i kierowników z zakresu peda- 


4 


gogiki, psychologii 1 socjologii pracy. 


Mimo to istnieją jeszcze grupy nie doce-_ 


niające słuszności 
wyróżniania ludzi. | 

Przez wykorzystywanie szerokiego 
systemu czynników moralnego uznania 
dla pracy ludzkiej i postaw pracewni- 
ków w kolektywie sprzyja się dalszemu 
procesowi humanizacji pracy, dobremu 
samopoczuciu ludzi w miejscu pracy i 
świadomości załogi, że dobra praca zaw- 


pozamaterialnego 


sze spotka się z uznaniem i wyróżnie-- 
podstawą oceny jed<- 


niem, że jest 
nostki i jej autorytetu w środowisku. 
Więcej, pozwala to na zmniejszenie 
płynności kadr, tworzy podstawy tra- 
dycji, szacunku i uznania dla dobrych 
pracowników. Tym samym umożliwia 
dalsze wyzwalanie inicjatywy pracow- 
niczej, wykorzystanie rezerw oraz roz- 
wijanie wysokiej dynamiki produkcyj= 
nej. Wyróżnienie moralne powinno słu- 
żyć integracji zespołów do osiągania 
tych wartości, które decydują o rozwoju 
społecznym, ekonomicznym a także o 
rozwoju osobistym, indywidualnym pra- 
cownika. 

Jednocześnie konieczne jest stosowa- 
nie kar o wychowawczym oddziaływa- 
niu, tam zwłaszcza, gdzie występuje 
brak dyscypliny, lekceważenie  obo- 


wiązków pracowniczych i zasad współ- 


pracy w kolektywie. Powodzenie zale- 
ży od równoległego oddziaływania wy- 
różnień za dobrą pracę i kar za złe wy- 
pełnianie przyjętych na siebie obowiąz- 
ków. Znaczenie tego typu oddziaływa- 
nia wychowawczego podkreśla m.in. u- 
chwała Sekretariatu KC PZPR w spra- 
wie pracy ideowo-wychowawczej partii 
wśród załogi w ZPM „H. Cegielski” w 
Poznaniu. Podkreśla ona konieczność 
stosowania intensywnej pracy ideowo- 
-wychowawczej i politycznej w zakła- 
dach pracy w całym kraju. Częścią tej 
pracy jest stosowanie moralnych wy- 
różnień za dobrą robotę. Zachęcających 
i dopingujących do roboty najlepszej, 
przekonujących, że warto dobrze pra- 
cowac. 
* 


Przedstawiłem niektóre poglądy, do- 
tyczące stosowania czynników moral- 
nego uznania pracy. W ich opracowa- 
niu pomogło mi uczestnictwo w semi- 
narium na temat: „Rola systemu mo- 
ralnych wyróżnień w integracji i pod- 
noszeniu społeczno-produkcyjnej ak- 
tywności załóg pracowniczych”, zorga- 
nizowanym przez Wydział Propagandy 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 

Sądzę, iż wiele 
zycji łódzkich w 
różnych 


ciekawych  propo- 
zakresie stosowania 
form wyróżnień moralnych 
warte jest uwzględnienia przez ergani- 
zacje partyjne zakładów pracy oraz in- 
stancje partyjne. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Funkcje 


K ażdy zakład oprócz tego, że realizuje 
cele produkcyjne, spełnia również 
wiele- innych funkcji. Stanowi on współ- 
notę pracowników, zaspokaja różne po- 
trzeby społeczne zarówno w stosunku 
do członków owej wspólnoty, jak i wo- 
bec otoczenia zewnętrznego zakładu. 


'W Zakładach Przemysłu Bawełniane- 
go im. Harnama badania socjologiczne 
prowadzone przez PAN, jak również 
spostrzeżenia Komitetu Zakładowego 
wskazują na wiele interesujących zja- 
wisk społecznych. Stwierdzono, że naj- 
bardziej aktywni w pracy zawodowej i 


społecznej są ludzie młodzi, o średnim 
stażu pracy 6 lat. Z drugiej zaś strony 
kilkuletnie obserwacje wykazały, że ci 
najbardziej aktywni nie zawsze znajdo- 
wali uznanie organizacji społecznych, 
czego dowodem był brak młodych ludzi 
we władzach partyjnych i związkowych. 


W naszym zakładzie przyczyną tege 
wydaje się starszy wiek załogi — śre- 
dnia 47 lat. Trzeba także dodać, że wa- 
runki, w których pracuje załoga, są 
trudne. Stary jest zakład, liczący 110 
lat, stare maszyny i urządzenia, co 
wpływa na warunki socjalne. Biorąc te 
pod uwagę postawiliśmy w Komitecie 
Zakładowym przede wszystkim na akty- 
wizację młodzieży, z jednoczesnym 
wzmacnianiem pracy polityczno-wvche- 
wawczej wśród starszych członków za- 
łogi. Chodziło nam głównie © to, by 
młodzieżowy zapał powiązać z doświad- 
czeniem starszych pracowników i przy- 
polować młodzież de funkcji spółecz- 
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wychowawcze zakładu pracy 


HENRYKA KRAWCZYŃSKA 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Harnama w Łodzi 


nych. Na wszystkich zebraniach partyj- 
nych i organizacji społecznych wskazy- 
wano na te zjawiska, które pomniejsza- 
ją nasz dorobek, zachęcano wszystkich, 
a szczególnie młodzież. do ich likwida- 
cji. 

Szeroko informowaliśmy załogę o 
osiągnięciach zakładu, wydziału, posz- 


czególnych grup pracowników, jak ró- 
wnież poszczególnych członków załogi. 
Wyzwalało to wiele twórczych inicja- 
tyw zespołowych i indywidualnych, co 
w konsekwencji powiększyło kręgi 
aktywistów zakładowych. Nie rezygno- 
waliśmy także z innych form, np. pro- 
pagandy wizualnej, spotkań kierowni- 
ctwa politycznego i administracyjnego z 
członkami załogi, 
społecznych itp. 


organizacji czynów 


Poważnie zaawansowana jest praca 
przy organizowaniu ośrodka metodycz- 
nego dla szkolenia aktywu społecznego, 
oraz zakładowej „Izby Wspomnień”. 
Otworzyliśmy świetlicę w zakładzie 
„D”, druga w zakładzie „C” jest w koń- 
cowym stadium realizacji. 


W zakładzie powstało 114 brygad pra- 
cy socjalistycznej, organizowane Są 


konkursy dobrej roboty, w których czo- 
łową rolę odgrywa ZMS. 

Ważnym zadaniem organizacji par- 
tyjnej jest tworzenie warunków do 


adaptacji w zakładzie młodych robotni- 
ków oraz przełamanie niedobrych na- 
wyków niektórych mistrzów. 

Znana jest powszechnie płynność kadr 


i z praktyki wiemy, że najczęściej pra- 
cę zmieniają ludzie młodzi. Czy dlatego 
tak się dzieje, że młodzież jest zła? Na 
pewno nie. Młodzież w swej masie jest 
dobra (nie o margines społeczny tu cho- 
dzi). Za czym więc gonią ci młodzi lu- 
dzie, czego szukają, czego oczekują? W 
zasadzie do przemysłu włókienniczego 
przychodzi młodzież o niskich kwalifi- 
kacjach i na ogół z podstawowym wy- 
kształceniem. Często dopiero w zakła- 
dzie uczy się zawodu i decyduje na 
uzupełnienie wykształcenia. Młodzież ta 
przychodzi do zakładu z różnych środo- 
wisk, nierzadko z bagażem złych przy- 
zwyczajeń, wyniesionych z domu ro- 
dzinnego lub środowiska, w którym wy- 
rasta. Tym ludziom trudno nagiąć się do 
dyscypliny w zakładzie, do wykonywa- 
nia poleceń, trudno im wejść w rytm 
cadziennego dnia pracy robotnika. 


Początki są trudne i od pierwszych 
dni pracy trzeba młodym pracownikom 
okazywać zainteresowanie, zapoznać ze, 
stanowiskiem pracy, z oddziałem, z 
działalnością całej fabryki, jej osiągnię- 
ciami i perspektywami. 


Powstaje pytanie, kto to wszystko mą 
robić? Mówimy, że mistrz, a tymczasem 
nie wszyscy mistrzowie we właściwy 
sposób pojmują swoje obowiązki. Zda- 
rzają się przykłady, że młodzież przy- 
uczona do zawodu jest traktowana jak 
przysłowiowe „piąte koło u wozu”. Taki 
mistrz uważa, że jeśli ktoś przyszedi do 
pracy, to powinien od razu pracować 
jak wykwalifikowany robotnik, a kiedy 
młody napotyka trudności — omija się 
go nawet w kolejności reperacji ma- 
szyn. Niejednokrotnie mistrz odnosi się 
lekceważąco do młodego pracownika, - 
czym powoduje rozgoryczenie i zniechę- 
cenie człowieka wchodzącego dopiero w 
życie. Nie wszyscy też mistrzowie mają 
umiejętności wychowawcze. Wielu z 
nich to ludzie starsi, nerwowi, niecier- 
pliwi, chociaż doświadczeni fachowcy. 
Ale wyboru nie mamy, brak jest bo- 
wiem mistrzów w przemyśle bawełnia- 
nvm. Dowodzi to konieczności systema- 
tycznego szkolenia mistrzów, wyrabia- 
nia w nich poczucia odpowiedzialności 
nie tylko za pracę zawodową, ale prze- 
de wszystkim za powierzony ich opiece 
zespół ludzi, których należy wychować 
na dobrych fachowców i ludzi zaanga- 
żowanych ideowo i wyrobionych poli- 
tycznie. 


Rzecz jasna, że całej odpowiedzialno- 
ści za wychowanie nie można złożyć na 
barki mistrzów. Potrzebne tu jest ró- 
wnież wychowawcze działanie grup 
partyjnych, OOP i organizacji młodzie- 
żowych. 
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JESTEŚ, 


TOWARZYSZU? 


Osobowość członka partii 
i jej rozwój 


rzyjęcie do partii nowego kandy- 

data lub członka nie jest uwa- 
żane za kres, lecz za początek procesu 
wychowawczego, w którego toku każdy 
formalnie należący do PZPR przekształ- 
ca sam siebie, stając się faktycznie ko- 
munistą. Partia jest bowiem taka pod 
względem jakościowym, jak w swych 
postawach ideowych i etycznych, w 
poglądach politycznych, w ogólnym po- 
ziomie kulturalnym, w wyborze świa- 
topoglądu, w motywacjach psychologicz- 
nych i reakcjach emocjonalnych przed- 
stawiają się w życiu codziennym posz- 
czególni jej członkowie. 

Procesy wychowania marksistowsko- 
-leninowskiego, dokonujące się w ob- 
rębie szeregów partyjnych, nie są ani 
automatyczne, ani też nie mogą być roż- 
wijane w sposób mechaniczny. Przeciw- 
nie: wynik i skuteczność ich zależy od 
tego, w jakim stopniu dostosowane są 
do indywidualnych cech poszczególnych 
członków partii. Są to skomplikowane 


zjawiska psychologiczne z zakresu dy- 
daktyki społecznej, zmierzające do ie- 
go, by każdy członek partii czuł się w 


niej dobrze, był nie przedmiotem, lecz - 


podmiotem rozwoju partyjnej polityki 
i partyjnej myśli, miał warunki pełne- 
go rozwoju własnej, zindywidualizowa- 
nej osobOWOŚCIi. 


Jak ustosunkować się do procesu 
kształtowania osobowości członka par- 
li? I jak w codziennej pracy partyjno- 
-politycznej zaprogramować ów istotny 
składnik oddziaływania instancji i orga- 
nizacji partyjnej na ogół komunistow? 


Przynależność do partii rozumiemy 
jako czynną obecność w wielkiej szkole 
zycia hartującej jednostkę, jej charak- 
ter i przymioty moralne, toteż więcej u- 
wagi poświęcać winniśmy tym czynni- 
kom, które doprowadzają poszczegól- 
nych ludzi do PZPR. Droga każdego ko- 
munisty do partii była i jest indywi- 
dualna. chociaż — rzecz jasna — obiek- 


tywne wykładniki społeczne, przede 


wszystkim sytuacja klasowa i określo- 


ny szczebel świadomości, mogą być i są 


istotnie wspólne dla poszczególnych 
grup czy Środowisk. Analiza drogi 
członków PZPR do partii powinna sta- 
nowić przedmiot pieczołowitej troski 
organizacji i instancji partyjnych. Bez 
znajomości tej drogi, bez wiedzy o tych 
indywidualnych czynnikach, które za- 
decydowały 0 wyborze dokonanym 
przez człowieka pragnącego stać się ko- 
munistą, trudno mówić o wnikliwej o- 
cenie jego postawy przy przyjmowaniu 
£o do partii. I o możliwości dalszego 
kształtowania jego osobowości jako 
członka partii w procesie edukacyjnym. 

Akt przyjęcia do partii powinien być 
rzeczywistym, wszechstronnie przemy- 
ślanym, z całkowitą oedpowiedzialnością 
dokonanym czynem kolektywu komuni- 
stów, podejmujących decvzję tak waż- 
ną zarowno dla danego człowieka, jak 
też i dla całej partii. Wychowawcze 


KRONIKA PARTYJNA 


2 lipca — 5 lipca 1973 


2 LIPCA — | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek i czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
premier tow. Piotr Jarosze- 
wicz zwiedzili największe za- 
kłady pracy Wybrzeża Gdań- 
skiego, zapoznali się z bu- 
dową Portu Półnecnego i ra- 
finerii w Gdańsku oraz odby- 
li spotkanie z członkami 
egzekutywy KW i prezydium 
WRN w Gdańsku. Tow. tow. 
Gierek i Jaroszewicz spotka- 
li się również z wyróżniają- 


cymi się robotnikami Wy» 


brzeża. 

© Problemy doskonalenia 
pracy partyjnej na wsi, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zadań POP i KG były te- 
matem obrad plenum KW w 
Lublinie. W obradach ucze- 
stniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow, 
Edward Babiuch. 


2 — 4 LIPCA — W Lubli- 
nie odbyło się szkoienie Se- 
kretarzy propagandy KG i 


kierowników gminnych ośro> 
dków propagandy partyjnej. 


3. LIPCA — | sekretarz KC 


„tow. Edward Gierek oraz pre- 


mier tow. Piotr Jaroszewicz 
zwiedzi!i stocznie oraz port w 
Szczecinie i spotkali się z 
członkami egzekutywy KW i 
prezydium WRN oraz z najbar- 
dziej zasłużonymi robotnikami 
szczecińskiego Wybrzeża. 

© Na spotkaniu w KC za- 
poznano redaktorów naczel- 
nych i publicystów praSy, ra- 
dia i TV z kierunkami umac- 
niania i usprawniania admi- 
nistracji terenowej po utwo- 
rzeniu gmin. 

© Członek Biura Politycz- 


nego KC, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- 
czek i zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, | sekre- 
tarz KW tow. Józef Kepa zio- 
żyli wizytę warszawskim hut- 
nikom, interesując Się wa- 
runkami pracy w okresie let- 
nim oraz stanem realizacji 
planu socjalno-bytowego Hu- 
ty „Warszawa . 


4 LIPCA — Biuro Polityczne 
KC 

— rozpatrzyło mformację © 
stanie realizacji wytycznych 
Biura Politycznego w Spra- 
wie działalności polityczno- 
-organizatorskiej po VII Płe- 
num KC, 
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znaczenie tego aktu polega właśnie na 
tym, że uswiadamia on przyjimowane- 
mu na członka cele i zadania, jakie ge 
czekają na rozpoczętym, jakościowo no- 
wym etapie jego życia. 


Pełnia warunków rozwoju osobowości 
członka partii zawarta jest w jego sta- 
tutowych prawach i obowiązkach. Jak 
wiadomo, obowiązki członka partii są 
to obowiązki względem całej partii, a 
tukże wymogi aktywności społeczno-po- 
litycznej w ramach POP i odnośnie do 


jego osobistej postawy ideowo-moral-. 


nej oraz zawodowej. Postulaty, wpisa- 
ne do Statutu i wysuwane przez partię 
pod adresem każdego jej członka, sta- 
nowią zespół określonych możliwości, 
które w toku działalności partyjnej 
przekształcają się w rzeczywistość. Pro- 
ces, w kiórego toku obowiązki członka 
partii z martwej litery statutowej stają 
się żywą rzeczywistością. wzbogaca nie- 
pomiernie jego osoboWOŚĆ. 


u podstaw wspomnianych obowiąz- 


ków statutowych członka partii leży .or- 
ganicznie związana z partią nowege ty- 


pu koncepcja walki ze złem społecznym.. 


Inaczej urzeczywistnia się ona w wa- 
runkach  kapitalistycznych, które ze 
swej ustrojowej istoty ucieleśniają owo 
zło społeczne, inaczej w socjalizmie, 
gdzie stanowi ono obcą, deformującą 
go narośl. W obydwu jednak wypad- 
kach — choć w różny sposób — walka 
ze złem społecznym wymaga osobistej 
odwagi i zaangażowania się. 


Dążenie do sprawiedliwości było zaw- 
sze podstawowym składnikiem aspira- 
cji ludzkich. Czynnikiem określającym 
stan i jakość osobowości członka partii 
jest jego wrażliwość na sprawy ludzkie, 
zaangażowanie w walkę ze złem Sspo- 


— ząapoznało się z kierun- sie letnim, zaleciło 


kami działania Federacji So- 
cjalistycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej, 


cjom 


i organizacjom partyj- 
nym, ogniwom 


łecznym i znieczulicą. Wszystkie te ce- 
chy nabywa człónek partii przede wszy- 
stkim urzeczywisiniając swe statutowe 
obowiązki. One bowiem zapewniają mu 
pelny i aktywny udział w codziennym 
tworzeniu historii naszej epoki. Pod- 
kreślając rolę osobowości ludzkiej jako 
głównego czynnika przekształcania 
świata i tworzenia nowych dziejów, Ka- 
roł Marks pisał w swej „Świętej Ro- 
dzinie”. 


„Historia nie robi nic, nie posiada 
żadnego olbrzymiego bogactwa, nie sta- 
cza Żadnych walk. To nie „historia, 
lecz właśnie człowiek — on robi to 
wszystko, on wszystko posiuda, on: sta- 
cza wszystkie walki; to wcale nie „hi- 
storia” używa człowieka jako środka do 
osiągnięcia jej własnych celów — jak 
gdyby historia była jakąś odrębną isto- 
tą — historia to niec innego, jak tylko 


działalność dążącego do swoich celów, 


człowieka” *). 


Uświadomienie członkowi partii, że 


realizując statutowe obowiązki najpeł- 
niej uczestniczy w tym historycznym. 


procesie, w istotny sposób wzbogaca 
jego osobowość. I dlatego też wszelkie 
formy partyjnej kontroli nad tym, jak 
członek partii wywiązuje się ze swych 


obowiązków, stanowią najwyższą formę. 


pomocy udzielanej komuniście przez je- 
go współtowarzyszy, 


Na tym tle, jako jeden ze szczególnie 
ważnych czynników rozwoju osobowości 
członka partii, uwydatnia się czynnik 
krytyki i samokrytyki w partii. Lenin 
pisał na ten temat: 


„Otwarte przyznanie się do błędu, 
wykrycie jego przyczyn, zanalisowanie 


*) K. Marks, F. Ensels. Dzieła. t. 2, str. 11Ł 


instan- 


administracji ' budownictwem 


sprawę wychowania obronne- 
go i patronatu młodzieży nad oraz 
mieszkanio- 


. warunków, które go zrodziły, gruntow- 


ne omówienie środków naprawienia 
błędu, oto oznaka powagi partii, oto wy- 
konanie przez nią swych obowiązków, 
oto wychowywanie i szkolenie klasy, a 
następnie również i mas” *), 


Aby krytyka i samokrytyka stała -się 
rzeczywiście skutecznym narzędziem 
wychowania komunisty oraz czynni- 
kiem pobudzającym rozwój jego osobo- 
wości, winna unikać dwóch skrajności. 
Po pierwsze — nie może ona mieć nic 
wspólnego z tendencją do wąsko per- 
sonalnego  „rozrabiania” człowieka. 
Przeciwnie: im konkretniejsza i ostrzej- 
sza, tym bardziej powinna ona dotykać 
błędu, a nie błądzącego, być rzetelną, 
serdeczną pomocą komunistów dla ko- 
munisty; wychodzić z intencji napra- 
wienia, a nie pogorszenia złego stanu 
rzeczy. Po drugie — krytyka zdrowa, 
budująca i wychowująca człowieka par-- 
tii.i jego -osobowość, powinna unikać 
wszelkich drobnomiesaczańskich obaw 
i wewnętrznych zahamowań. , Winna 
być otwarta i publiczna. Wypowiadana 
w oczy, a nie poza oczy. Dzięki okolicz- 
ności, że w partii nie ma przełożonych. 
i podwładnych, że partii obca jest. 
wszelka koteryjna, frakcyjna i subiek-. 
tywna ocena kadr komunistów, krytyka 
oraz samokrytyka staje się dopiero tym, 
czym w leninowskim pojęciu być po- 
winna: jednym z głównych narzędzi 
wychowawczych bojownika sprawy So-. 
cjaliamu. 


Czynne pojmowanie członkostwa 
partii jako elementu rozwoju osobowo- 
ści członka PZPR podkreślone zostało w 
uchwale VI Zjazdu. Członek partii zgo- 
dnie z tą uchwałą: „(..) powinien być 


9) W. I. Lenin: Dziccieca choroba lewi- 
cowus€!i w komunizmie, I)zieła, t. 31, str. 42. 


mier tow. Piotr Jaroszewicz 
sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch spotkali się z 


— omówiło problemy do- 
skonalenia struktury i pracy 
komitetów partyjnych, 

— dokonało oceny wpły- 
wu rozszerzającej się współ- 
pracy gospodarczej z zagra- 
nicą na modernizację wypo- 
sazenia technicznego i uno- 
wocześnienie struktury asor- 
tymentowej produkcji w prze- 
myśle, 

— wysłuchało informacji 
rządu i CRZZ o realizacji bie- 
żących zadań produkcyjnych 
I warunkach pracy w okre- 


państwowej i związkom za- 
wodowym wzmożenie troski 
o zapewnienie w tym okresie 
pełnego wykonania zadań 
produkcyjnych w  bezpiecz- 
nych dla pracy warunkach. 
Zalecono otoczenie większą 
dbałością tych, którzy pracu- 
ją na najbardziej trudnych 
stanowiskach pracy. 


© Na posiedzeniu komisji 
do spraw młodzieży KW w 
Zielonej Górze zapoznano się 
z informacjami na temat za- 
dań Rady Wojewódzkiej Fe- 
deracji SZMP, omówiono 


wym. 


© Cztonek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
Rady Państwa tow. Henryk 
Jabłoński zwiedził budowę 
elektrowni „Porąbka — Żar” 
w pow. żywieckim, spotkał się 
z budowniczymi elektrowni 
oraz gospodarzami ziemi ży- 
wieckiej. Tow. Jabłoński od- 
wiedził również krakowskich 
studentów na obozie nauko- 
wym w Ojcowie. 


5 LIPCA — Członkowie 
Biura Politycznego KC, pre- 


grupą laureatów VI Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. 


© Z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczącego CRZZ tow. 
Władysława Kruczka odbyła 
się uroczystość wręczenia na- 
gród i dyplomów ponad 200 
mtodym wynalazcom — lau- 
reatom Vi Turnieju Mtodych 
Mistrzów Techniki. 


© Kontrola realizacji 
uchwały VI Zjazdu i XII 
Wojewódzkiej Konferencji 


Sprawozdawczo-Wyborczej 
-- to główny temat plenar- 
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w swym środowisku aktivwnym TZzecz- 
nikiem polityki partui, wyróżniać się 
wzorowym wykonywaniem pracy zawo- 
dowej, budząc szacunek i zaufanie pe- 
stawą ideowo-moralną w pracy, w Ży- 
ciu rodzinnym. w wychowywaniu wła- 
snych dzieci”. 


Dotvkamy tutaj jeszcze jednego waż- 
nego aspektu rozwojowego osobowości 
członka partii: jego poziomu intelektu- 
alnego, jego walorów duchowych i oby- 
czajowych. Gdy Lenin określał człon- 
ka partii bolszewików jako „człowieka 
z Książką”, to chciał przez to wyrazić 
fundamentalną zasadę dotyczącą każde- 
go bez wyjątku komunisty — mianowi- 
cie, że do elementarnych przesłanek 
członkostwa partii należy stałe pod- 
noszenie poziomu wiedzy o Świecie, lu- 
dziach i otaczającej rzeczywistości, © 
historii własnego narodu i całej ludz- 
kości. 


Nie ma w tvm leninewskim wskaza- 
niu nic formalnego. Jest to przejaw głę- 
bokiego, socjalistvcznego humanizmu, 
posiadającego ważny dla partii wy- 
kładnik ideowo-politvcznv. Bez stałego 
kontynuowania procesu  samowiedzy 
komunista nie może sprostać zadaniom 
wynikającym z jeto osobistego ucze- 
stnictwa w rewolucvjnej działalności, 
zmierzającej do socjalistvcznego przeo- 
brażenia świata. 


Antytezą osobowości członka partii. 
nowego typu, uosabiającej najleosze 
wartości klasy, której służy, jest nihili- 
stvczna „osobowość” mieszczańska. Sta- 
nowi ona zaprzeczenie godności osobi- 
stej i elementarnej postawy etycznej 
Jednostki ludzkiej. Niezwykle sugestyw- 
nie charaktervzował to zjawisko Ma- 


ksym Gorki ustami swego bohalera Pie- 
pieła: 


„A na €o komu honor i sumienie? Ani 
honoru, ani sumienia na nogi zamiast 
butów nie wzujesz.. Honor i sumienie 
potrzebne są tylko tvm, co mają władzę 
; siłę”. 

Osobowość komunisty wzbozaca się 
o głęboko humanistyczne treści etyczne, 
wysuwa na plan pierwszy jego honor 
i sumienie, ponieważ to stanowi natu- 
ralne następstwo pełnego wvzwolenia 
człowieka w rezultacie SO- 
cjalistycznej. 


rewolucji 


Nie może być dla parni e©bojętny 
światopozląd jej członków. Osobowość 
każdego człowieka, a cóż dopiero ko- 
munistv, określona jest w dużym stop- 
niu przez sposób, w jaki objaśnia on 
sobie świat, przyrodę i społeczeństwo. 
Komunista odrzuca wszelkie mistyfi- 
kacje, z filozoficzno-światopoglądowy- 
mi, a więc fideistycznymi włącznie. Ja- 
sne, że samo przystąpienie do partii we 
wspołczesnych warunkach polskich nie 
może być uzależnione od przyswojenia 
przez każdego bez wyjątku kandydata 
dojrzałego światopoglądu ' materiali- 
cznego, jeżeli kierując się klasową 
moiywacją swej chęci wstąpienia do 
partii — nie dysponuje on jeszcze od- 
powiednim zasobem wiedzy i poziomem 
intelektualnym. Okoliczność ta nie 
zwalnia jednak od obowiązku otaczania 
go przez POP, do której został dany 
towarzysz przyjęty, taką troską o jego 
dalszy rozwój światopoglądowy. by w 
procesie wychowawczym, zachodzącym 
w partii, wyzwolił się z pęt fideizmu. 


Kłudąc tak duży nacisk na jakościo- 
wy, a nie tylko ilościowy stan szeregów 
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partyjnvch, przeprowadzając okresowe 
rozmowy indywidualne z członkami 
parlii, dokonując analiz kadrowych i o- 
pracowując charakterystyki, wskazująe 
na znaczenie kultury politycznej w ży- 
ciu partii i społeczeństwa, pamiętać mu- 
simy, że dotykamy w każdym z tych 
lub w podobnych im przypadkach nie- 
zwykle doniosłego, a zarazem bardzo 
delikatnego problemu kształtowania się 
osobowości komunistów. 


Gdy po VI Zjeździe naszej partii ak- 
tvwizujemy pracę ideowo-wychowaw- 
czą i uruchamiamy kolejno rezerwy tej 
najruchliwszej części składowej sił wy- 
twórczych kraju, jaką stanowi bezpo- 
średni wytwórca dóbr materialnych — 
człowiek, pamiętać musimy, że jedną z 
motorycznych sił napędowych tego pro- 
cesu jest osobowość każdego członka 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Troska o jej pełny i twórczy roz- 
woj winna znaleźć się właśnie w obe- 
cnym okresie w centrum uwagi każdej 
instancji i organizacji partyjnej. 


IGNACY KRASICKI 


Twój wkład 
w Narodowy 
Fundusz 


Ochrony Zdrowia 


— niezbędny 
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KRONIKA 


PARTYJNA 


5 lipca — 11 lipca 1973 


nogo posiedzenia KW PZPR 
w Katowicach. W to- 
ku obrad poddano krytycz- 
nej ocenie realizację zadań 
gospodarczych w | półroczu 
br. oraz omówiono metody i 
formy działalności partyjnej 
na przykładzie miejskich or- 
ganizacji partyjnych Zabrza i 
Częstochowy oraz wyniki go- 


spodarcze Zjednoczenia 
Przemysłu Metali Nieżelaz- 
nych. Obradom  przewodni- 


czył zastępca członka B:u- 
ra Politycznego KC | sekre- 
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torz KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień. 

$ W Warszawie odbyło 
się seminarium kierownicze- 
go aktywu Federacji Socjali- 
stycznych Związków Mtodzie- 
ży Polskiej. Z uczestnikami 
seminarium Spotkał się czło- 
nek Biura Politycznego, sek- 
reiarz KC tow. Edward Ba- 
biuch. 

© Na posiedzeniu Komisji 
Roinej KW w Krakowie omó- 
wiono Sprawę wypoczynku 
dzieci wiejskich. 
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6 LIPCA — W KW w Lu- 
blinie odbyła się narada ak- 
tywu propagandowego  po- 
święcona upowszechnianiu 


-" Czytelnictwa prasy, zwłaszcza 


partyjnej i rolniczej. 


7 LIPCA — Aktualne spra- 
wy wsi i rolnictwa były te- 
matem spotkania dziennika- 
rzy roinych z całego kraju w 
KC PZPR, w którym uczest- 
niczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski. 

© Członek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- 
czek odwiedził "młodzież 
przebywającą na koloniach 


zh 


letnich i obozach harcerskich 
w Bieszczadach. 


9 LIPCA — Na posiedze- 
niu Komisji Rołnej wkw 
omówiono stan realizacji in- 
westycji w przemyśle rolno- 
-spożywczym oraz przygoto- 
wanie do żniw w powiatach 
ostrołęckim, makowskim ji 
ostrowskim. 


10 LIPCA — W Koszalinie 
obradowało plenum KW na 
temat realizacji programów 
poprawy warunków socjalno- 
„bytowych załóg zakładów 
pracy oraz stanu bezpieczeń- 
stwa, porządku i dyscypliny, 

© Biuro Polityczne KC 
— [rozpatrzyło sprawozdania 
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w arto przypomnieć stary, od dawna 


- powszechnie znany. truiam: — 
„Słowo uczy, a przykład: wychowuje”. 
Niezbędne jest więc oddziaływanie ka- 
zdej POP na swoje środowisko, a mło- 
dzież szczególnie, nie tylko przy pomocv 
słowa — ale głównie dobrego przykładu. 
Dlatego trzeba stale podkreślać socjali- 
styczny wzór osobowy, jaki partia ma 


społeczeństwu do przekazania, i trzeba. 


ten socjalistyczny wzór osobowy upo- 
wszechniać właśnie za pomocą przykła- 
du..-A jeśli tak, to pierwszymi realizato- 
rami tego wzoru muszą być członkowie 
partii oraz działacze organizacji mło- 
dzieżowych. 

Z treści Statutu naszej partii, 
uchwały VI Zjazdu i plenarnych posie- 
dzeń KC (choćby z uchwały VII Ple- 
num) wynika jasno, jaki ma być ów so- 
cjialistvczny wzór osobowy, jakie są ce- 
chy charakteru, zadania i obowiązki 
człowieka i obvwatela kraju budującego 
Socjalizm. 


z treści 


zorce człowieka . 
= wiaddcwiwówca 


I zawsze przy lekturze tych uchwał 


nasuwa się refleksja — czy każdy czło- 
nek partii jest wśród swoich najbliż- 
szych, w rodzinie, wśród współpraco- 
wników, człowiekiem i pracownikiem 
wartościowszym, czy jest dla nich rze- 
czywistym przykładem? 

Każdy członek partii musi zdawać so- 
bie sprawę, że jego autorytet osobisty 
jest ważną cząstką autorytetu partii, że 
jego postawa poddana jest krytycznym 
— ji to bardzo krytycznym — spojrze- 
niom bezpartyjnych, a przede wszyst- 
kim młodzieży. Autorvtet każdy musi 
zdobyć sobie sam i w niemałym trudzie, 
całą swoją postawą w pracy, w życiu 
osobistym i rodzinnym, w działaniu po- 


litycznym i społecznym. Wzorowa praca. 


zawodowa. wszechstronna i bezintere- 
sowna aktywność społeczna. twórczy 
niepokój połączony z wolą wytrwałego 
przekształcania rzeczywistości, politycz- 
na pryncypialność i oddziaływanie ideo- 
logiczne, ścisłe przestrzeganie norm etv- 


ki socjalistycznej — oto zasadnicze ce- 
chy wzoru „osobowego członka partii, k 
obywatela budującego socjalizm. Jest o 
wzór, który słowem i przykładem oso- 
bistvm powinniśmy przybliżać młodzie- 
ży, stając się jednvm wielkim społe- 
czeństwem wychowującym. 


A więc ideał aktywnego życia i pracy 
decyduje i decydować będzie nie tyłiko 
w slerze produkcji materialnej, ale tak- 
Że w procesie wychowania, w podno- 


*" szeniu ideowości nas wszystkich. Wia- 


domo, że mamy wśród nas ludzi o róż- | 
nym poziomie ideowym. Są członkowie 
partii, którzy znakomicie opanowali 
marksiam-leninizm i kierują się jego 
zasadami w życiu, w swej pracy pro- 
dukcyjnej, społecznej, naukowej czy teź 
nauczycielsko-wychowawczej. Ale są i 
tacy, którzy traktują  marksizm-leni- 
nizm jaka sumę wiedzy, beż której tru- | 
dno się obejść, co jednak nie oznacza, 
że stosują jego zasady w swej codzien- 
nej działalności. Są także i tacy człon- 
kowie partii, którzy nie mogą pochwa- 
lić się dość dobrą znajomością marksjz- 
mu, ale w swej pracy dają przykład 
ofiarności, starają się dobrze pracować 
w każdej dziedzinie, także w wychowa- 
niu własnych córek i synów; chciałoby 
się powiedzieć, że swvm instynktena 
klasowym wyczuwają, jaka powinna. 
być właściwa postawa socjalistycznego 
społeczeństwa. Ale mamy również 
członków partii, którzy zadania zawarte 


"w naszym programie wykonują ot tak 


sobie, zasady socjalistycznej etyki trak- 
tują jako normy obowiązujące „fraje- 


"rów", natomiast przejawiają wiele ini- 


cjatyvwy we wszystkich sprawach przy- 
noszących im korzyści osobiste. Inaczej 
mówiąc, stawiają oni cele indywidual- 
ne. egoistyczne ponad wspólne, społecz- 
ne. 


ZE | 


i żaaprobowało działalność mocy, 


zwłaszcza w zapew- 


obradach 


uczestniczył 


| 


za- tow. Edward Gierek i pre- " 


delegacji PRL na Eu- 
ropejską Konferencję  Bez- 
pieczeństwa i Współpracy, 
której | faza odbyła się w 
Helsinkach w dniach 3—7 
lipca 1973 r. 


— zaaprobowało  przedło- 
żony przez rząd program bu- 
„downictwa mieszkaniowego 
"na lata 1976—1980, 


— wysłuchało imformacji 0 
stanie przygotowań do zbio- 
ru zbóż, zalecając  instan- 
cjom i organizacjom partyj- 
nym, ogniwom aparatu pań- 
stewego skoncentrowanie w 
tym okresie swych działań na 
udzielaniu maksymałnej 'po- 


nieniu dostaw oraz sprawnej 
pracy sprzętu i maszyn rol- 
niczych, środków transportu, 


a także zaopatrzeniu wsi w 


niezbędne artykuły, zorga- 
nizowaniu usług  napraw- 
czych i innych, 

— zaakceptowało kierunki 
działalności Min. Rolnictwa, 
zmierzające do zwiększenia 
upraw jęczmienia. 


11 LIPCA — W Rzeszowie 
odbyło się plenum KW, któ- 
re oceniło dotychczasową 


realizację uchwały Biura Po- 
litycznego KC w sprawie po- 
prawy porządku publicznego | 
dyscypliny 


społecznej. W 


stępca członka Biura Poli-  mier tow. Piotr Jaroszewicz 


tycznego, sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, wicepremier tow. 
Mieczysław Jagielski spotkał 
się we Wrocławiu z dolno- 
śląskim aktywem partyjno-go- 
spodarczym. Omówiono pod- 
stawowe kierunki rozwoju 
województwa i miasta do 
1980 r. W tym także dniu od- 
była się we Wrocławiu na- 
rada | i ekonomicznych -se- 
kretarzy KP i KD, na której 
omówiono aktualne probie- 
my pracy partyjnej. 

12 LIPCA — | sekretarz KC 


przebywali w WSK w Miel- 
cu, następnie uczestniczyli w 
spotkaniu, na którym załoga 
WSK otrzymała ' sztandar 
przechodni prezesa Rady Mi- 
nistrów i CRZZ za zwycię- 
stwo w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie pracy. 


© Sekrtarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z 
kierownictwem KP w Kutnie, 
zwiedził Powiatowy Ośrodek 
Metodyczny Szkolenia Partyj- 
nego PGR w Głownie i go- 
spodartwo indywidualne rol- 
nika E. Matusiaka we wsi 
Wymysłów. Następnie spotkał 


Nie godzimy się z takim wzorem mo- 
ralnym, a podobny styl życia niektórych 
naszych członków piętnujemy ostro i 
bezwzględnie we wszystkich środowi- 
skach. W skrajnych przypadkach tym 
członkom partii. którzy prezentowali ta- 
ki wzorzec moralny, którzy potwierdzi:li 
go swoim działaniem i trybem życia, 
proponowaliśmy w ciągu ostatnich 
dwóch lat pożegnanie się z legitymacją 
partyjną. Innych staramy się wychowy- 
wać, ukazując im przykłady osobowe 
współtowarzyszy pracy, przybliżając im 
ideał socjalistycznego humanizmu. 


Na pierwszym miejscu stawiamy po- 
stulat ludzkiego stosunku de innych lu- 
dzi, wypływający z przekonania, że 
człowiek jest dobrem najwyższym. 
Odrzucamy zdecydowanie mieszczańską 
zasadę przyjmującą za podstawę war- 
tościowanie ludzi według ich stanu ma- 
jątkowego i przestrzegamy przed takimi 
tendencjami. które próbuje się tu i 
ówdzie na nowo, czasem w zakamuflo- 
wanej 'fórmie. lansować. W niektórych 
bowiem środowiskach znajdują  od- 
dźwięk przekonania propagowane cza- 
sem przez literaturę i twórczość filmo- 


wą z Zachodu, że jedynie pieniądz jest 


uniwersalnym miernikiem sensu życia, 
miernikiem szacunku bądź pogardy. Na 
tej właśnie glebie rodzą się negatywne 
zjawiska naszej współczesności, posta- 
wy wyłącznie konsumpcyjne, nadużycia 
i kradzież mienia społecznego, pasożyt- 
nictwo społeczne, zwykle idące w parze 
z przestępczością kryminalną. | 


Jakże inaczej przedstawia się ideał 


wzorca moralnego opierającego się na: 


nieskomercjalizowanych wartościach. 
Ideałem tym jest człowiek bogaty we- 
wnętrznie, reprezentant szerokich i wie- 
lokierunkowych aspiracji życiowych, 


człowiek wyzwolony z ciasnych ramek 
własnego egoizmu, kierujący się wielo- 
ma potrzebami i ambitnym: celami swe- 
go życia. Chodzi nam o tw, by był to 
człowiek o szerokiej wiedzy, by był on 
pełen szacunku dla nauki i trudu przy- 
swajania jej zdobyczy. by był to rów- 
nież człowiek myślący i mądry. Mądrość 
bowiem znaczy więcej niż Uuczoność. 
Chcielibyśmy, by był to człowiek, który 
gromadzi dojrzałą wiedzę o świecie i ży- 
ciu, co wymaga nie tylko nauki szkolnej 
i książkowej, ale również rozbudzonej 
ciekawości świata i uważnego, świado- 
mego uczestnictwa w życiu. Chodzi więc 
o postawę samodzielności poznawczej, 
e sztukę patrzenia na świat, zdolność 
do refleksji | oceny otaczających nas 
zjawisk, e ciągłe peszukiwanie i spra- 
wdzanie się w pracy zawodowej Ii spo- 
łecznej, o to, co określamy jako ciągły 
twórczy niepokój. Albowiem w skom- 
plikowanych syluacjach życiowych, 
które przychodzi rozwiązywać nam, 
działaczom i członkom partii, niezastą- 
pionym i najlepszym doradcą jest nie 
tvle uczony ekspert, ile po prostu czło- 
wiek myślący i doświadczony. Postulał 
aktywności poznawczej byłby niepełny, 
gdyby pominąć sprawę pracy jako prze- 
jaw typowo ludzkiej formy aktywności. 
Praca i jej ocena nigdv nie uchodziła 


zainteresowaniu (filozofii, etyki. W tra-- 


dycji chrześcijańskiej np. oceniano 
pracę jako karę za grzechy czy też jako 
zły los ciążący na człowieku na mocy 
boskich wyroków W kapitalizmie war- 
tość pracy jest przede wszystkim środ- 
kiem wiodącym do bogactwa. Stąd też 
nieprzypadkowo ceni się tam nie tyle 
samą pracę,-ile głównie jej zyskowność. 
Ideałem socjalizmu jest praca pojęta ja- 
ko powołanie człowieka i wyraz jego 
wewnętrznych potrzeb, działanie spon- 
taniczne, a nie wvmuszone, jako ważne 


1 


dłożu zrozumienia 


oparcie dla poczucia sensu i wartości 
życia. Na tym podłożu, a także na po- 
społecznego sensu 
każdej pracy, rodzi się zamiłowanie deo 
pracy, rodzi się możliwość odnalezienia 
w pracy swych osobistych pasji. spo- 
łecznego szacunku i uznania. poczucia 
przydatności i ważności jednostki w ży- 
ciu rodziny, środowiska, społeczeńst- 
wa. 


Niesłvchanie ważne jest to, by w na- 
szej codziennej pracy partyjnej, w pra- 
cy wychowawczej tworzyć wzory i po- 
kazywać przykłady postaw pozyty- 
wnyvch, wyrażających się w sensie Sspo- 
łecznym, produkcyjnym i życiowym. ta- 
kich, jakich wymaga od nas lesgitvma- 
cja partyjna. Powinnismy poddawać 
ciągłej ocenie każdej POP i każdej in- 
stancji partyjnej postawy członków 
partii. piętnować te. które są niezgodne 
z naszymi ideałami. a przede wszyst- 
kim zdecydowaną i bezwzeledną walkę 
toczyć z postawami pozornie pozyty- 
wnymi, przy których usta pełne są so- 
cjalizmu, a działanie ma na ceiu tylko 
egoistyczną korzyść własną lub własnej 


"rodziny. Zwykłe wtedy spotykamy S.ę_ 
z fałszywą informacją. ze zjawiskiem 
- pozytywnych 
pozorów, które mają zamaskować ma- 
łość i egoizm. Demaskowanie i krytyka 


świadomego stwarzania 


. wszystkich negatywnych i pezornie po- 


zytywnych postaw ludzkich należy de 
podstawowych 


obowiązków ' członka. 
. partii, POP i instancji partyjnych. 


KRONIKA PARTYJNA 


11 lipca — 18 Hpca 1973 


się z aktywem frontu ideolo- 
gicznego w gminnym ośrod- 
ku propagandy partyjnej w 
Krośniewicach. 

© Plename posiedzenie 
Komitetu Warszawskiego po- 
święcone było problemom. 
związanym z usprawnieniem 
zaopatrzenia miasta | rozwo- 


jem usług. Obradom, w któ- 


rych wziął udział członek 
Biura Politycznego KC, wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski, przewodniczył zastęp- 
ca członka Biura Polityczne- 


go, | sekretarz KW tow. Jó- 


_ zet Kępa. 


© W Szczecinie pienum 
KW poświęcone było pełniej- 
szemu udziałowi nauki w 
społecznym i gospodarczym 
rozwoju kraju. W obradach 
uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic, 
który odbył również spotka- 
nie z. 
szczecińskiego środowiska 
naukowego. e 

© Członek Biura Politycz- 


przedstawicielami. 


nego KC, minister Obrony 


Narodowej, gen broni tow. 
Wojciech Jaruzelski  odwie- 
dził junaków OHP pracują- 
cych na budowie  Rafinerli 
Gdańskiej. 
14 LIPCA — w spotkaniu 
podsumowującym półrocze 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Gospodarności uczestniczył 
zastępca członka Biura Poli- 
tycznego sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


15 LIPCA — W centralnej 
uroczystości harcerskiego 
zlotu młodych budowniczych 
Fromborka udział wzięli | se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek oraz członkowie Biura 


Politycznego KC, tow. Hen- 
ryk Jabłoński, tow. Piotr Ja- 


„ roszewicz, tow. Edward Ba- 


błuch, tow. Stefan Olszowski 
i sekretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


16 LIPCA — Ocena dotych- 
czasowego przebiegu rozmów 
indywidualnych z członkami I 
kandydatami partii, problemy 
dalszego doskonalenia pracy 
ideowo-wychowawczej ze 
szczególnym uwzględnieniem 
środowisk wiejskich, węzłowe 
zadania gospodarcze związa- 
ne z kampanią żniwną oraz 
z wynikami ekonomicznymi 
za .| półrocze br. i na tym 
tle aktuałne zadania pracy in- 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


_Żawiedli 
zaufanie 


© instancji partyjnych przychodzi 
wiele listów i skarg. Dotyczą one 
różnych spraw. Jedne informują o nad- 
użyciach i nieprawidłowościach w gos- 
podarce, inne o niesprawiedliwych i 
krzywdzących decyzjach, jeszcze inne 
mają charakter indywidualnych skarg i 
próśb o interwencję. Są podpisane i- 
mieniem i nazwiskiem, są także anoni- 
my. Choć te ostatnie nie najlepiej 
świadczą o odwadze autorów, to prze- 
cież i w anonimach zawarta bywa cza- 
sem doza prawdy. | 
„Porcja oodziennej poczty, trafiająca 
na biurka sekretarzy komitetów róż- 
nych szczebli jest jednym z istotnych 
źródeł informacji o zjawiskach zacho- 
dzących w życiu społecznym i gospo- 
darczym, o ludzkich postawach i poglą- 
dach. Informacja ta nieraz znakomicie 
poszerza wiedzę o naszym życiu co- 
dziennym. Toteż instancje partyjne 
traktują ją z całą powagą. nie lekcewa- 
żąc ani jednego sygnału wpływającego 
od ludzi. Skrzętnie bada się i analizu- 


je wszystkie svenzlizowane sprawy, 
sprawdza na miejscu fakty i dokumen- 
ty, przeprowadza rozmowy z wieloma 
ludźmi. W następstwie podejmowane są 
odpowiednie decyzje. wyciągane okreś- 
lone wnioski, zmierzające do elimino- 
wania zjawisk niepożądanych. 


Sprawa, którą chcemy przedstawić 
Czytelnikom, jest dość nietypowa. Od- 
biła się ona szerokim echem wśród jak- 
tywu partyjnego województwa lubel- 
skiego. Ukarany bowiem został przez 
Wojewódzką Komisję Kontroli Partyj- 
nej w Lublinie cały skład komisji, po- 
wołanej przez KW do zbadania zarzu- 
tów, zawartych w pewnym liście z te- 
renu. 


Zacznijmy jednak zgodnie z chrono- 
logią wydarzeń. 

Do I sekretarza KW w Lublinie tra- 
fia list, informujący o nieprawidłowoś- 
ciach i nadużyciach w Technikum Me- 
chanizacji Rolnictwa w Lubyczy Kró- 
lewskiej (pow. 


Tomaszów Lubelski), 


rzucający poważny cień na dyrektora 
Technikum. 


I sekretarz KW poleca Wydziałowi 
Rolnemu KW powołanie komisji w celu 
zbadania tych zarzutów. W skład komi- 
sji wchodzą odpowiedzialni towarzysze: 
zastępca kierownika wydziału rolnego 
KW, kierownik oddziału oświaty 
PWRN, kierownik oddziału finansowo- 
księgowego PWRN oraz instruktor wy- 
działu rolnego KW. Komisja wyjeżdża 
do Lubyczy i po pewnym czasie przed- 
stawia elaborat, z którego wynika, że 
wszystkie zarzuty były bezpodstawne, a 
dyrektor Technikum jest czysty jak łza. 


I teraz następuje moment najważniej- 
szy. Czy I sekretarz KW przyjmie bez 
wątpliwości przedstawioną wersję? Po- 
winien przyjąć, kierując się zaufaniem 
do znanych mu przecież odpowiedzial- 
nych pracowników. Sprawozdanie ko- 
misji przez kilka dni- przeleżało ha 
biurku I sekretarza. Zajmował się in- 
nymi, poważniejszymi sprawami. Ałe 
czasem zerkał na ten papier. Budziły: 
się wątpliwości. Przeczytał jeszcze raz. 
Zbyt to gładkie i gołosłowne. Sekretarz 
nie dał wiary temu dokumentowi. Po- 
lecił powołać następną komisję. 


I słusznie. Ta bowiem = popraco- 
wawszy rzetelnie — potwierdziła zarzu- 
ty zawarte w liście, a także ujawniła 
niektóre inne fakty, świadczące ujem- 
nie o dyrektorze Technikum w Luby- 
czy, które stały się podstawą do wyda- 
lenia go z partii. Ustalenia drugiej ko- 
misji oparte na faktach i dokumentach 
nie wróżyły nic dobrego komisji pierw- 
Szej. 


I rzeczywiście znalazła się ona na wo- 
kandzie WKKP. 


stancji i organizacji partyj- 
nych były przedmiotem -nara- 
dy aktywu partyjnego we 
Wrocławiu. 


go za I półrocze br. Biuro cza 
Polityczne KC | 
Rządu zaleciły resortom oraz 
instancjom 


Prezydium 
© Posiedzenie 
i organizacjom 


- przyśpieszenia : tempa 
wzrostu wydajności pracy. 

Komisji 
Kultury KW w Gdańsku po- 


aktywem hutniczym z całego 
kraju, następnie w Bielsku i 
Tychach zapoznał się z prze- 
biegiem budowy fabryki sa- 


17 LIPCA — Tematem ple- 
narnych obrad WKW była 
ocena realizacji zadań gospo- 
darczych w | półroczu br., 
wykonania zobowiązań  pro- 
dukcji 4odatkowej i poprawy 
relacji ekonomicznych w 
działalności gospodarczej w 
woj. warszawskim. 


© Na wspólnym posiedze- 


niu Biura Politycznego KC i — 


Prezydium Rządu dokonano 
oceny realizacji zadań naro- 
dowego płanu gospodarcze- 


partyjnym kontynuowanie wy- 
siłków, zmierzających do za- 
pewnienia pełnej realizacji 
zadań produkcyjnych i inwe- 
stycyjnych, terminowego osią- 
gania projektowanych mocy 
produkcyjnych, zwłaszcza 
związanych z produkcją na 
potrzeby rynku wewnętrzne- 
go i na eksport, pełnej rea- 
lizacjj zadań w dziedzinie 
handlu zagranicznego. Pod- 
kreślono konieczność zapew- 
nienia dalszej poprawy rela- 
cji ekonomicznych, a zwłasz- 


święcone było ocenie prze- 
biegu zebrań sprawozdaw- 
czych organizacji związko- 
wych oraz omówieniu reali- 
zacji programu kultury w wo- 
jewództwie do 1980r. 


18 LIPCA — | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek od- 
wiedził teren budowy huty 
„Katowice”, mikrohutę w 
Strzemieszycach, hutę im. 
Cedlera w Sosnowcu oraz hu- 
tę metali nieżelaznych „Szo- 
pienice”. | sekretarz KC 


"wziął udział w spotkaniu z 


mochodów. Tow. Gierkowi to- 
warzyszył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień. 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa tow. Henryk Ja- 
błoński odwiedził młodzież 
na obozach letnich w woj. 
warszawskim. 


© Członkowie Biura Poli- 
tycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz | wicepre- 


mier tow. Mieczysław Jagiel- 


Stwierdzono, że pierwsza komisja nie 


dołożyła starań, aby powierzoną sobie . 


sprawę zbadać bezstronnie i rzetelnie. 
Zamiast badać fakty i kontrolować do- 
kumenty, ograniczyła się do rozmów i 
zbierania oświadczeń niewielkiego gro- 
na osób. Opierając się w pierwszym rzę- 
dzie na wyjaśnieniach osób zaintereso- 
wanych (m. in. dyrektora i jego żony) 
sporządziła mylną informację. niczego 
nie wyjaśniającą, a tylko gmatwającą 
stan faktyczny. 

„Komisja ta — czytamy w uchwale 
WKKP — z niewiadomych przyczyn nie 
zbadała należycie zarzutów, stwierdza- 
jąc w swojej notatce, że nie znalazły 
one potwierdzenia. Faktycznie zaś mia- 
ły miejsce karygodne fałszerstwa doku- 
mentów ij nadużywanie stanowiska służ- 
bowego przez dyrektora Technikum, co 
potwierdziła następna komisja”. 
„Niesolidna komisja została przykład= 
nie ukarana, 

"Trzej towarzysze otrzymali nagany ź 
ostrzeżeniem -oraz zostali odwołani z 
kierowniczych stanowisk. Czwarty, naj- 
niższy. rangą (instruktor KW), który nie 
uczestniczył przez cały czas w działal- 
ności komisji. został ukarany upomnie- 
niem partyjnym. 

Od decyzji WKKP odwołał się tylko 
jeden z towarzyszy, były kierownik od- 
działu oświaty PWRN, tłumacząc się 
brakiem doświadczenia w tego rodzaju 
pracy, bowiem po raz pierwszy uczestn|- 
czył w takiej komisji. Zespół CKKP nie 
uwzględnił jednak tego tłumaczenia, u- 
tzymując w mocy karę partyjną u- 
dzieloną przez WKKP. 


JANUSZ FASTYN 


Komitet zwołał załogę | 


ikt się tego nie spodziewał. Nie- 


którzy po prostu nie wierzyli. 
Toteż na zebranie załogi waliły tłu- 
my. 

N. pracuje w zakładzie od wielu 
lat. Jest dobrym fachowcem. Star- 
szy, spokojny człowiek. Cieszył się 
dobrą opinią u kolegów i u kierow- 
nictwa. Pracował dobrze, sumiennie. 
Razem z innymi złożył podanie o 
mieszkanie. Z innymi czekał na 
przydział. 

Aż wreszcie przyszedł dzień, że i 
jego nazwisko znalazło się na liście. 
Jego radości nie towarzyszyła niczy- 
ja zawiść — człowiek przecież do- 
bry, lubiany, a warunki — jak wy- 
nikało z danych — miał nie lepsze 
ed innych; duża rodzina, ciasnota. 

W tym samym czasie przyszedł do 
komitetu anonim. Treść mniej wię- 
cej taka: komu dajecie mieszkanie? 
N. was oszukał, Ma ziemię, z któ- 
rej czerpie dochody. Posiada miesz- 
kanie ze spółdzielni własnościowej, 
kupione za grube pieniądze, i teraz 
sprzeda je, bo dostał drugie z przy- 
działu. 

Co robić? W komitecie były po- 
dzielone zdania. Wielu nie chciało 


wierzyć, że anonim zawierał cień 
prawdy. Przecież N., to taki szla- 
chetny człowiek. Postanowiono jed- 
nak sprawdzić tylko dlatego, aby 
utwierdzić się w dobrym mniema- 
niu © tym człowieku. Niestety, ano- 
nim okazał się prawdziwy. N. oszu- 
kiwał zakład, oszukiwał swych 
współtowarzyszy. Na krzywdzie tych, 
co mieszkają w trudnych warunkach, 
podszywając się pod jednego z nich, 
chciał ubić interes... 


Załoga potępiła byłego współto- 
warzysza, człowieka, który był jed- 
nyń z nich, a teraz dobrowolnie -:- 


skazał się na banicję. Lubili go.* * 


Tym więcej poruszeni byli jego po-' - 
stępkiem. A 

Poczucie moralności człowieka 
pracy zostało boleśnie dotknięte. 
Jak on mógł to zrobić. A niektórzy 
zaczęli także pytać: dlaczego ten, co 
napisał anonim, wcześniej o tym, co 
wie — nie powiedział? Czego on się 
bał? | 


Wiele pytań zrodziło to zebranie, . 
wiele sumień poruszyło. 


(1) 


12 


KRONIKA 


Wszyscy świadczymy na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia 


PARTYJNA 


16 lipca — 21 lipca 1973 


ski odbyli spotkanie z egze- 
kutywą KW w Lublinie i ak- 
tywem wojewódzkim, następ- 
nie zwiedzili nową fabrykę 


obuwia w Chełmie Lubelskim. 


Tow. Jaroszewicz zapoznał 
Się także z pracami renowa- 
cyjnymi w Zamościu. 

© w Centralnej Szkole 
aktywu Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich 
w Nowym Dworze k Warszawy 


„odbyło się spotkanie studen- 


tów z członkiem Biura Polity- 
cznego, sekretarzem KC tow. 


Franciszkiem Szlachcicem, 
który zapoznał młodzież z 
węzłowymi problemami poli- 
tyki partii m. in. w zakresie 
doskonalenia systemu kiero- 
wania państwem i w dziedzi- 
nie polityki zagranicznej. 

© Zastępca członka  Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barcikow- 
ski zwiedził zbudowany nie- 
dawno elewator zbożowy w 
Gryficach, ośrodek hodowla- 
ny spółdzielni kółek  rolni- 
czych w gminie Brojce oraz 


stację hodowii roślin w Trzy* 
głowiu. 

© Komisja do spraw mor- 
skich i komunikacji KW w 
Gdańsku omówiła sprawy 
dalszego rozwoju gospodarki 
morskiej, głównie zaś żeglugi 
przybrzeżnej i śródlądowej. 


19 LIPCA — Przebywając 
na ziemi szczecińskiej  za- 
stępca członka Biura  Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski, ucze- 
stniczył w naradzie aktywu 
partyjnego, na której omó- 
wiono zagadnienia związane 
z kampanią żniwną i  dal- 
szym rozwojem  rołnictwa. 
Następnie odwiedził wieło- 


obiektowy PGR w Pyrzycach. 

20 LIPCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz ucze- 
stniczył w uroczystości prze- 
kazania do użytku nowego 
mostu przez Wisłę w Kiez- 
marku pod Gdańskiem. 


21 LIPCA — Przedstawicie- 
le wszystkich środowisk spo- 
łecznych i zawodowych oraz 
kombatanci wałk o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne 
kraju spotkali się na uroczy- 
stym koncercie z okazji 29 
rocznicy Odrodzenia -Połski. 
w spotkaniu w sali Teatru 
Wiełkiego w Warszawie ucze- 
stntczyli: | sekretarz KC tow. 
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ciągu ostatnich dwóch lat obser- 
| | / wujemy we wszystkich organiza- 
cjach partyjnych, a przede wszystkim 
w organizacjach wielkoprzemysłowych, 
kształtowanie się nader pozytywnych 
i doniosłych zjawisk. Wyraża się to 
głównie we wzroście zrozumienia za- 
da* i potrzeb ich realizacji, czemu to- 
warzyszy stałe wzbogacanie pracy wew- 
nątrzpartyjnej, stawianie sobie i towa- 
rzyvszom coraz wyższych wymagań, po- 
głębianie pracy ideowo-wychowawczej 
i stosowanie ostrzejszych kryteriów wo- 
„bec nowo wstępujących do partii. 


Wieloma doświadczeniami w.tym za- 
kresie może poszczycić się organizacja 
partyjna w Hucie „Warszawa”, która 
słusznie wychodzi z założenia, że jej 
najważniejszym celem jest mobilizują- 
ce oddziaływanie na całą załogę. 


Formy tego oddziaływania są różne — 
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Gruszczyński. — Organizacja partyjna 
utrzymuje więź z załogą przede wszy- 
stkim przez organizacje społeczne dzia- 
łające w zakładzie. Często odbywają się 
spotkania Komitetu Zakładowego z Ra- 
dą Robotniczą, Radą Zakładową lub Za- 
rządem Zakładowym ZMS, a w orga- 
nach tych są również aktywiści bezpac- 
tyjni. Podobne spotkania odbywają się 
na szczeblu POP i OOP; Wnienne zapra- 
szanie bezpartyjnych na zebrania par- 
tyjne, konsultowanie istotnych dla za- 
kładu decyzji z grupami bezpartyjnych 
robotników i specjalistów, udział bez- 
partyjnych w szkoleniu ideologicznym, 
praca indywidualna członków partii z 
bezpartyjnymi — oto główne formy te- 
go oddziaływania. 

Zakładowa organizacja partyjna nie 
ma też żadnych tajemnic przed załogą, 
informuje ją w gazecie zakładowej, 
przez radiowęzeł i na naradach wyt Yvór- 


" KD i KW. Tematy zebrań partyjnych 


są znane całej załodze, nazwiska kandy- 
datów przyjmowanych do partii są po- 
dawane do wiadomości wszystkim pra- 
cującym w hucie, każdy też ma prawo 
zgłaszać swoje uwagi i zastrzeżenia. 
Idea wychowawczego oddziaływania 
na załogę znajduje najszersze zastoso- 
wanie w najniższym ogniwie partii — 
w grupie partyjnej, gdzie najbardziej 
naturalnie realizuje się więź partii z 
bezpartyjnymi  współpracownikami — 
w codziennych rozmowach i kontak- 
tach, we wzajemnym poznawaniu zain- 
teresowań i dążeń, a także przez osobi- 
sty przykład członków partii. Ale czy 
tvilko o mnogość form organizacyjnych 
tu chodzi? W rozmowie, którą przepro- 
wadziłam z sekretarzami POP w Hucie, 
padło zdanie, że efekty pracy organiza- 
cji partyjnej i jej ideowo-polityczne i 
wychowawcze oddziaływanie na załogę 


mówi II sekretarz KZ tow. Andrzej czych o różnych przedsięwzięciach KZ, wynika głównie z jej autorytetu, z tego, 
ć 

Edward Gierek oraz członko-  cowego zostali udekorowani niu uczestniczyli człaikowie cyklów inwestycyjnych  po- - 
wie Biura Politycznego KC odznaczeniami państwowymi Biura Politycznego KC tow.  święcona była narada w Ka- ł 
tow. tow. Henryk Jabłoński, najbardziej zasłużeni przed- Henryk Jabłoński i tow. Piotr  towicach, której przewodni- ; 
Piotr Jaroszewicz, Edward  stawiciele świata pracy. W u- _ Jaroszewicz. czył zastępca członka Biura Ń 
Babiuch, Mieczysław Jagiel-  roczystości udział wzięli: | W godzinach wieczornych Politycznego KC, I sekretarz A 
ski, Wojciech _ Jaruzelski, sekretarz KC tow. Edward na uroczystym koncercie w KW w Katowicach tow. Zdzi- i 


Stefan 
Franciszek Szla- 


Władysław Kruczek, 
Olszowski, 


Gierek oraz członkowie Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 


Teatrze Wielkim byli 


obecni 
| sekretarz KC tow. Edward 


sław Grudzień. 


ZEŁRCB 


© W Komitecie Warszaw- 


chcic, Józef Tejchma, zastęp- 
cy członków Biura Politycz- 
nego KC tow. tow. Kazimierz 
Barcikowski, Stanisław Kania, 
Józef Kępa oraz sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz. 

"21 LIPCA — W przeddzień 
XXIX Rocznicy Manifestu Lip- 
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niczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński i premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. 


W tym też dniu odbyło się 
spotkanie z szefem i człon- 
kami przedsiawicielstw dy- 
plomatycznych  akredytowa- 


nych w Posce. Ww spolka- 


Gierek, przewodniczący Ra- 
dy Państwa tow. Henryk Ja- 
błoński, tow. Piotr 
Jaroszewicz, członkowie Biura 
Politycznego i sekretarze KC. 


premier 


© Problemom dalszej po- 
prawy organizacji i wykonaw- 
stwa, a tym samym skrócenia 


skim odbyło się kolegium 
rektorów uczelni stołecznych 
poświęcone problemom 


współdziałania szkół  wyż- 


szych i średnich. 
22 LIPCA — W Krakowie 
odbyła się centralna Impre- 
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że uczestniczy ona w rozwiązywaniu 
wszystkich problemów w zakładzie, że 
każda decyzja produkcyjna czy społe- 
czna idzie w parze z motywacją i po- 
parciem politycznym. Chodzi też o ta- 
kie działanie organizacji partyjnej, któ- 
re jest zrozumiałe dla całej załogi i znaj- 
duje jej poparcie. 


Takie sposoby działania są zawsze w 
Hucie „Warszawa? poszukiwane. Np. 
Komitet Zakładowy uznał za wskaza- 
ne przeprowadzenie rozmów indywi- 
dualnych z bezpartyjnymi przodujący- 
mi robotnikami. 428 przodujących w 
pracy zawodowej i aktywnych społecz- 
nie robotników zostało wytypowanych 
do rozmów przez grupy partyjne i POP. 
Wzięto pod uwagę robotników zatrud- 


nionych na stanowiskach kluczowych - 


dla procesu produkcyjnego, posiadają- 
cych dużą wiedzę i doświadczenie zawo- 
dowe i cieszących się autorytetem w 
środowisku. Po zatwierdzeniu tej listy 
przez KZ powołano do przeprowadzania 
rozmów zespoły, w których skład wcho- 
dzili grupowi partyjni, sekretarze POP 
i OOP oraz członkowie komisji orga- 
nizacyjnej KZ. Opracowano 1 zatwier- 
dzono wytyczne do rozmów. W wyty- 
cznych zalecono zespołom zapoznanie 
robotników z zadaniami gospodarczymi, 
które w 1973 r. stoją przed danym wy- 
działem, oraz z zamierzeniami w zakre- 
sie poprawy warunków socjalno-byto- 
wych i warunków pracy. Założono, że 
celem rozmów powinno być bliższe po- 
znanie zainteresowań, ambicji i potrzeb 
przodujących w pracy robotników, zbli- 
żenie ich do partii oraz wysłuchanie 
uwag o pracy organizacji partyjnej i or- 
ganizacji społecznych oraz administracji 
gospodarczej zakładu, wniosków doty- 
czących spraw produkcji, organizacji 
pracy, dyscypliny itp. Poprzez rozmo- 


wy zamierzono też przyczynić się do 


aktywizacji robotników w wyzwalaniu . 


rezerw produkcyjnych i pełniejszego 
włączenia ich do współrządzenia wy- 
działami. 


Rozmowy zostały przeprowadzone w 
marcu i kwietniu br. Zakładane cele zo- 
stały osiągnięte. Robotnicy szczerze 
zgłaszali swe uwagi i propozycje, któ- 
re dotyczyły nie tylko zakładu, ale tak- 
że dzielnicy miasta i miejsca zamieszka- 
nia. Wnioski zostały zarejestrowane i są 
w tej chwili na warsztacie pracy zespo- 
łu KZ do spraw wniosków i postulatów. 
Każdy otrzyma odpowiedź na swój 
wniosek. 


Czy jest to rzeczywiście polityczno- 
-wychowawcze oddziaływanie organiza- 
cji partyjnej? Na pewno tak. I dlatego 
nie będzie to — jak stwierdzają sekre- 
tarze KZ — jednorazowa akcja. Jest to 
początek dłuższej pracy z bezpartyjny- 
mi, zmierzającej do pozyskiwania w sze- 
regi partii przodujących robotników. 
Daje to Komitetowi Zakładowemu i wy- 
działowym organizacjom partyjnym 
szeroką orientację o pracy i życiu, spo- 
sobie myślenia i polityczno-zawodowym 
zaangażowaniu robotników  bezpartyj- 
nych. Daje także możliwość głębszego 
poznania, kto z tej grupy zasługuje na 
przyjęcie do partii. 


W trakcie rozmów 106 robotników 
wyraziło chęć wstąpienia do partii, z 
czego 45 zostało już przyjętych w poczet 
kandydatów. Dlaczego nie przyjęto od 
razu wszystkich, którzy się zgłosili? Na 
to pytanie odpowiedział sekretarz POP 
Wydziału Stalowni — nie śpieszymy się 
z przyjmowaniem w nasze Szeregi każ- 
dego, kto wyrazi taką chęć. Musimy go 
dobrze poznać, znać motywy tego kro- 


ku, widzieć go w działaniu społecznym, 
po prostu przygotować go politycznie i 
społecznie, żeby za rok czy dwa nie 
skreślać jako biernego czy też nie odpo- 
wiadającego wymogom statutowym. 


— | w naszej organizacji partyjnej — 


mówi sekretarz POP z Wydziału Głów=- 


nego Automatyka — były przykłady 
świadczące o tym. że przodownictwo w 
pracy zawodowej to jeszcze za mało. aby 
być przyjętym do partii. Człowiek na- 
wet przodujący w pracy zawodowej, ale 
kłótliwy, egoistyczny, zawistny. uparty 
w swoich nie zawsze słusznych sądach 
i przekonaniach — autorytetu w swym 
środowisku nigdy mieć nie będzie, a za- 
tem nie może też być członkiem partii. 


Dziś nie wystarczy już punktualnie 
rozpoczynać i kończyć pracę, nie wy- 
starczy być dobrym pracownikiem 
i przykładnym ojcem. To może wystar- 
cza, by zasłużyć na miano dobrego oby- 
watela, ale tylko te kryteria nie mogą 
być stosowane wobec ubiegających się 
o legitymację partyjną Wzorowy pra- 
cownik to nie ten, kto długo pracuje, je- 
Śśli zarazem jego efekty pracy są prze- 
ciętne, jeśli każde polecenie i każde za- 
danie wykona skrupulatnie, ałe nie ru- 
szy się poza swój warsztat, nie zobaczy 
dalej „poza swój nos”. Taki pracownik 
nie może zasługiwać na miano komuni- 
sty. 

— Dlatego w naszym działaniu — mó- 
wi sekretarz POP z Wydziału Obróbki 
Cieplnej Ciągarni — zwracamy uwagę 
na takie cechy, jak przedsiębiorczość, 
inicjatywa, reagowanie na zło, wrażli- 
wość na ludzką krzywdę, nie tylke 
przystosowanie się do życia w kolekty- 
wie, ale i umiejętność kształtowania 
stosunków międzyludzkich w zespole, 
solidne wykonywanie swoich obowiąz- 
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KRONIKA PARTYJNA 


22 lipca — 25 lipca 1973 


za HI złotu Młodych Przo- 
downików Pracy, Nauki i Wy- 
szkolenia Bojowego. W uro- 
czystościach udział wzięli I 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek, przewodniczący Ra- 
dy Państwa tow. Henryk Ja- 
błoński, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, członkowie i za- 
stępcy członków Biura Poli- 
tycznego oraz sekretarz KC. 
Do młodzieży wygłosił prze- 
mówienie | sekretarz KC tow. 


Edward Gierek („Trybuna Lu- 
du" z dnia 23.VII br.). 


Po spotkaniu z młodzieżą, 
członkowie kierownictwa 
parti I rządu złożyli wizytę 
pracownikom Huty im. Leni- 


na. 


23 LIPCA. — Przebywającą 
w Polsce z wizytą przyjaźni 
delegację Partii Pracujących 
Wietnamu i Rządu Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu 


pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC PPW, 
premiera DRW — Pham Van 
Donga przyjął I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek. W spot- 
kaniu uczestniczyli członko- 
wie Biura Politycznego KC 
tow. Piotr Jaroszewicz, tow. 
Józef Tejchma i tow. Stefan 
Olszowski. 

Delegacja została przyjęta 
przez członka Biura Politycz- 
nego KC, Przewodniczącego 


Rady Państwa tow. Henryka 
Jabłońskiego. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC 


tow. Kazimierz Barcikowski 
zwiedził POM w Skrobowie 
w pow. lubartowskim oraz 
kilka międzykółkowych baz 
maszynowych w powiatach 
Łuków i Lubartów, a także 
nową chłodnię w Lublinie. 


16—23 LIPCA — Na zapro- 
szenie KC PZPR przebywa- 
ła w Polsce delegacja KC 
Mongolskiej Partii Ludowo- 
-Rewolucyjnej, której prze- 
wodniczył członek Biura Po- 


litycznego, przewodniczący 
Komitetu Kontroli Partyjnej 
Namsaraja _ Żuwsansawdan. 
Delegacja została przyjęta 


przez członka Biura Poli 
tycznego, sekretarza KC tow. 


ków, dbałość © porządek przy warszta-- 


cie, połączona z troską o porządek w ca- 
łym zakładzie. : 


Dużo wymieniono cech, na które 
zwraca uwagę organizacja partyjna 
przy przyjmowaniu kandydatów w swe 
szeregi. 


przedstawia nie tylko egzekutywa, ale 


też towarzysze, którzy go rekomendują, 


pytania dotyczą nie tylko strony for- 
malnej, a ocena postawy kandydata nie 
ogranicza się tylko do jego cech pozy- 
tywnych. Chodzi bowiem o to — mówi- 
li towarzysze — by ludzie wstępujący 
w nasze szeregi w pełni zdawali sobie 


Komisja Organizacyjna, prowadzi 
rozmowy z kandydatami (przed zatwier- 
dzeniem uchwał POP przez KZ) nie tyl- 
ko o ich postawie w miejscu pracy, ale 
również w miejscu zamieszkania i o wa- 
runkach rodzinnych. Są też przykłady, 
że egzekutywa odradza przyjęcie w po- 
czet kandydatów, zalecając najpierw za- 
poznanie się z programem i Statutem 
partii, pracę w organizacji społecznej 
lub wykonanie określonego zadania. Na 
większości zebrań POP kandydata 


sprawę z zadań, jakie biorą dobrowol-. 


nie na siebie, by rozumieli, że członka 
partii obowiązuje nie tylko uczuciowa 
więź z ideologią marksistowsko-leni- 
nowską, z socjalizmem, nie tylko rze- 
telny stosunek do swych zadań, ale rów- 
nież aktywne wcielanie programu par- 
tii w życie. 


Trzeba zrezygnować nie tylko w dzia- 
łaniu, ale i w naszym codziennym słow- 
nictwie z pojęcia „werbunek” de partii, 


a niestety to pojęcie jeszcze jest w obie- - 
gu — mówił tow. Wiesław Gemza. — Do - 
partii nie można ani „werbować” ani 
też „zapisać się”. W za'ładzie mamy do 
czynienia z dwiema grupami ludzi: tych, 
którzy sami z jakichś pobudek zgłasza- 
ją swój akces do partii, i tych, na któ- 
rych organizacji partyjnej zależy. I jed- 
nych, i drugich organizacja partyjna po- 
winna znać oraz stosować wobec nich 
odpowiednie formy wychowawcze, przy- 
gotowujące na kandydatów partii. Do 
partii każdy musi być przygotowany je- 
szcze przed wstąpieniem w jej szeregi. 
Jest to jedna z ważnych gwarancji te-. 
go, że rozwój partii będzie szedł w parze 
z umacnianiem jej autorytetu i roli kie- 
rowniczej w zakładzie. 

Działalność całej organizacji partyj- 
nej i wypowiedzi sekretarzy KZ i POP 
upoważniają do stwierdzenia, że aktyw 
partyjny w Hucie „Warszawa” w peł, 
ni zdaje sobie sprawę z odpowiedzial- 
ności za prawidłowe kształtowanie roz-. 
woju szeregów partyjnych. W chwili 
obecnej robotnicy w zakładowej orga-.. 
nizacji partyjnej stanowią 62 proc. 

Nie jest to stan zadowalający —. 
stwierdził tow. Gruszczyński — ponie-, 
waż w Hucie robotnicy stanowią 81 proc. , 
Ale struktura społeczno-zawodowa POP,, 
ma tendencję do poprawy; przykładem; 
tego może być fakt, że w 1972 r. wśród;, 
ogółu przyjętych w poczet kandydatów , 
robotnicy stanowili 82 proc. Ta tenden-, 
cja utrzymuje się i w roku bieżącym. 

Z doświadczeń organizacji partyjnej 
Huty „Warszawa” warto więc skorzy-, 
stać. 


BARBARA DUBIŃSKA 
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Edwarda Babiucha. W  roz- 


mowie uczestniczył przewod- 
niczący CKKP tow. Stefan 
Misiaszek. 

23 LIPCA — W Lublinie 
odbyła się narada  aktywu 
partyjno-gospodarczego  po- 
święcona omówieniu  wyni- 
ków gospodarczych | półro- 
cza br. 

24 LIPCA — Na wspólnym 
posiedzeniu Biura Politycz- 
nego KC i Prezydium Rządu 
omówiono wnioski i propo- 
zycje wynikające z dorobku 
Il Kongresu Nauki Polskiej. 
Podkreślono, że Kongres był 
wielkim wydarzeniem w życiu 
naszego społeczeństwa, speł- 


nił oczekiwania i potwierdził 
rosnącą rolę nauki i jej od- 
powiedziamość za rozwój 
Polski. Zalecono dokonanie 
pełnej oceny wyników badań 
naukowych i ich zastosowa- 
nie oraz postępów w orga- 
nizacji i planowaniu nauki w 
1973 r. który jest Rokiem Na- 
uki Polskiej. 


Wszystkie ogniwa gospo- 
darki i administracji państwo- 
wej powinny konsekwentnie 
warażać rezuitaty badań na- 
ukowych do praktyki. Nauka, 
innowacje, masowa racjona- 


lizacja i wynalazczość po- 
winny stać się jednym z 
głównych czynników  Spo- 


łeczno-ekonomicznego — roz- 
woju kraju. 

Zgodnie z propozycjami 
zgłaszanymi przez uczonych 
należy doskonalić metody 
prognozowania i programo- 
wania rozwoju nauki i tech- 
niki, zwiększać społeczną i 
gospodarczą użyteczność ba- 
dań oraz usprawniać i umac- 
nia.ć mechanizmy powiązań 
nauki z produkcją. instancje 
i organizacje partyjne powin- 
ny stwarzać najbardziej ko- 
rzystne warunki dla rozwoju 
twórczości nauki. 


— Biuro Polityczne wysłu- 
chało informacji Ministerstwa 
Rolnictwa o przebiegu żniw. 


25 LIPCA — Pierwszy se- 
kretarz tow. Edward Gierek 
odwiedził pow. płoński, gdzie 
interesował się przebiegiem 
żniw oraz zapoznał się z po- 
stępem robót na budowie naj- 
większej w kraju zamrażalni 
owoców i warzyw w Płoń- 
sku. W RRZD w Poświętnem 
tow. Gierek zapoznał się z 


organizacją zbiorów zbóż 


oraz produkcją kiszonek i 
sianokiszonek. 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, wicepremier tow. 
Mieczysław Jagielski spotkał 
się z aktywem partyjno-go- 
spodarczym woj  szczeciń- 
skiego, odwiedził  Zootech- 
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Do partii nieustannie napływają nowi ludzie. Wnosząc ze sobą dyna- 
mizm działania i wolę zmian na lepsze, wymagają zarazem kształtowania 
partyjnych, wartościowych postaw. Kim są kandydaci, którzy wstąpili 


ostatnio do PZPR? 


O tych sprawach rozmawialiśmy z aktywem partyjnym oraz grupą ro- 
botników — kandydatów partii w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 


i Petrochemicznych w Płocku. 


Okres kandydacki jest szczególnie 
ważny w życiu nowo przyjętego do par- 
"4ii. W psychologii istnieje pojęcie „pra- 
"wa pierwszych skojarzeń”. Zgodnie z 
"łym prawem pierwsze przeżycia czło- 
wieka w nowej dla niego sytuacji pozo- 
stawiają silny ślad w psychice i na dłu- 
go warunkują sposób postępowania. 
Moment podjęcia decyzji o wstąpieniu 
do partii, związane z tym rozmowy 2 
egzekutywą POP, sam akt przyjęcia, 
realizowane zadania partyjne — wszyst- 
ko to stanowi duże przeżycie. 

Tow. Jerzy Miller, sekretarz Ko- 
 mitetu Fabrycznego w „Petrochemii”, 
mówi: 

— Nie tylko stawiamy nowo przyj- 
mowanemu duże wymagania, ale też 
tworzymy warunki, w których naj- 
szybciej uzna on zasady funkcjonowa- 
nia partii za swoje, a słowo „towa- 
rzysz” będzie dla niego zaszczytem i 
wyróżnieniem. 


- 


Najlepszych metod przyjmowania do 
partii dopracowała się podstawową or- 
ganizacja partyjna Wydziasiu Remonto- 
wo-Mechanicznego. Tow. Bogdan Szad- 
kowski, II sekretarz POP, brygadzista 
w wydziale remontowym, doświadczony 
towarzysz partyjny opowiada: — Zasta- 
nawialiśmy się, jaką wybrać metodę 
pozyskiwania łudzi do partii. Uchwała 
VI Zjazdu stwierdza, że polityka przyjęć 
do partii nie może być żywiołowa, lecz 
winna być wynikiem analiz i selekcji. 
Niektórym mówimy: „przemyśl jeszcze 
swoją decvzję, zastanów się, czy podo- 
łąsz partyjnym obowiązkom, popracuj 
nad sobą”. Ale bywa i tak: jest np. ro- 
botnik dobrze wykonujący swoją pracę, 
o dużym autorytecie w brygadzie, mało 
jednak udzielający się społecznie. 

— Wtedy — ciągnie tow. Szadkowski 
— przyglądam się jego pracy. Widzę, że 
stale dobrze wykonuje swoje zadania. 
Żaczynam z nim jedną, drugą rozmowę. 


Mamy jakieś trudności, pytam sie, jak 
radzi je rozwiązać. On mi podpowiada, 
pomysł jest trafny, widzę, że troszczy 
się o zakład i myśH po gospodarsku. 
Mówimy przy innej okazji o organizacji 
partyjnej, a on mi proponuje: „Gdyby 
podstawowa organizacja w wydziale 
zdecydowanie zareagowała na wystę- 
pujące kłopoty, administracja energicz- 
niej wzięłaby się do ich usuwania”. 
Myślę więc sobie: jak ty taki jesteś, 
powinieneś być u nas w partii. 

Taka metoda nie ma w sobie nic z 
występującego jeszcze niekiedy  „cią- 
ganięcia” czy „naboru” do partii. W wy- 
dziale Remontowo-Mechanicznym, gdzie 
do POP należy 85 towarzyszy, przyjęto 
w tym roku 5 kandydatów. Wszyscy 
oni żgłosili chęć wstąpienia do partii, 
ale i POP właśnie ich chciała widzieć 
w swoich szeregach. Tow. Wiesław Ry- 
chlik, spawacz, był aktywistą młodzie- 
żowym; tow. Bronisław Woźniak, kie- 
rownik wydziału gospodarki narzędzio- 
wej, samorzutnie pomagał towarzyszom 
w POP w rozwijaniu propagandy wi- 
zualnej; tow. Henryk Zych, murarz w 
Dziale Mechanika, jest wzorowym pra- 
cownikiem. Podobnie pozostali. I sekre- 
tarz POP, tow. Włodzimierz Dryndos 
mówi: — Po podjęciu przez egzekuty- 
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KRONIKA PARTYJNA 


25 lipca — 31 lipca 1973 


niczny Zakład Doświadczalny 
w Kołbaczu, załogę elektrow- 
ni „Dolna Odra” a następnie 
spotkał się z budowniczymi 
fabryki domów. 

25 LIPCA. — W Rzeszowiąa 
odbyło się posiedzenie Wo- 
jewódzkiej Komisji Porozu- 
miewawczej Partii I Stron- 
nictw Politycznych, którego 


tematem była ocena wykona- 


nia zadań gospodarczych wo- 


jewództwa w | półroczu br. 


"26 LIPCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 


niczacy CRZZ tow. Włady- 
sław Kruczek odwiedził za- 
łogę zakładów chemicznych 
w Policach, a następnie spot- 
kał się z aktywem związko- 
wym w woj. szczecińskim. 

27 LIPCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, tow. Piotr 
Jaroszewicz towarzyszył de- 
legacji „partyjno-rządowej 
Wietnemskiej Republiki De- 
mokratycznej w czasie jej wi- 
zyty w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego im. 
Ho Chi Minha. 


ia —_—OONONE POD 52 


© Tematem plenum WKKP 
w Katowicach była ocena 
działalności WKKP i komi- 
sji terenowych w | półroczu 


„oraz ustalenie zadań do koń- 


ca roku. 


28 LIPCA — W 70 rocznicę 
Il Zjazdu Socjaldemokratycz- 
nej Partii Robotniczej Rosji 
odbyło się w Warszawie spot- 
kanie weteranów ruchu ro- 


botniczego z całego. kraju 


oraz otwarto wystawę w Mu- 
zeum bŁenina. W uroczysto- 
ściach uczestniczyli: członek 
Biura Poiitycznego sekretarz 


„ KC tow. Franciszek Sziachcic, 
sekretarz KC tow. Jerzy. Łu- . 


kaszewicz | przewodniczący 


Komiśji 
Partii i Stronnictw Politycz- 


CKKP tow. Stefan Misiaszek. 


30—31 LIPCA — Na Kry- 
mie odbyło się spotkanie 
przywódców partii komuni- 
stycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych. Komuni- 
kat o spotkaniu publikuje 
„Trybuna Ludu" z 1.VIII br. 

© W Lubiinie odbyło się 
posiedzenie Wojewódzkiej 
Porozumiewawczej 


nych, na którym omówiono 
przygotowania do dożynek 
wojewódzkich. Zatwierdzono 
propozycję ' zorganizowania 
wystaw obrazujących dotych- 


, czasowe osiągnięcia .a.także 


perspektywy wsi lubelskiej. 


wę POP decyzji o przyjęciu wywiesza- 


my ną tablicy kartkę z informacją, że 


taki taki towarzysz ma być przyjęty 
w szeregi kandydatów. Kartka wisi 2 
tygodnie, a w tym czasie do oedpowied- 


niej skrzynki cała załoga może wrzucać 


kartki z uwagami. To jest dobry sposób 
podkreślenia, że decyzja wstąpienia do 
partii nie jest prywatną sprawą czło- 
wieka, że jest to sprawa organizacji par- 
tvjnej, ale także całej załogi. Zdarzyło 
się, że załoga doprowadziła do odrzuce- 


nia kandydatury. Ludzie podali nam o : 


człowieku fakty, których nie znaliśmy, 


egzekutywa POP zmieniła więc pier- - 


wotną decyzję. 

Od samego momentu przyjęcia w sze- 
regi kandydatów młody towarzysz sta- 
'wiany jest wobec wysokich wymagań. 
W Zakładzie Remontowym tow. Mie- 
czysław Guzek prowadzi zeszyt poieceń 
partyjnych. Zadania przydzielane kan- 
dydatom są dobierane według ich zain- 
teresowań i możliwości, czasem nawet 
celowo mniejsze. ale bardziej realne. 
Tow. Rychlik otrzymał polecenie roz- 
winięcia w swojej brygadzie czytelnict- 
wa prasy partyjnej. „W czasie przerw 
śniadaniowych — mówi — omawiamy 
niektóre artykuły z prasy. dyskutuje- 
my o wydarzeniach. Ożywione poglądy 
wymieniano w związku z wizytą tow. 
Breżniewa w Polsce i NRF, a komenta- 
rze zamieszczane w prasie partyjnej 
pomogły nam lepiej zrozumieć cele tych 
wizyt”. 

Co pewien czas sprawdza się, jak rea- 
lizowane są zadania, ocenia się postawę 
i aktywność kandydatów. Podnosi się 
co pewien czas stopień trudności zadań, 
dopasowuje do zwiększających się mo- 
żliwości kandydatów. 


Towarzysze w Komitecie Fabrycz- 
nym, a zwłaszcza robotnicy ze wspom- 


EZ ZZO TZ TYOP TTZEZODZ O RYTOO WCZK OE RZE REŻ LA TZZNO ZZO WWNIYZZOZNIM, 


© Członek Biura Politycz- bywali w Wielkopolsce, gdzie 
nego. premier tow. Piotr Ja- zapoznali się z przebiegiem 
roszewicz odwiedził PGR w żniw, odwiedzili 


Chwaliszewie w woj. bydgo-  Iwnie, 


i zapoznał się z nową fabry- 
ką lin i drutu we Wrocławiu. 


stadninę w 
spółdzielnię produk- 
skim, jedną z największych cyjną w Podstolicach, PGR 
międzykółkowych baz maszy- w Bieganowie, Żydowie, Jeli- 
nowych w Rybitwach oraz  towie i Karczewie. 
PGR w Kobylnikach. W po- Szlachcic i Barcikowski od- 
wiecie Radziejów tow. Jaro-  wiedzili także odcinek budo- 
szewicz spotkał się z władza- wanej w czynie społecznym 
mi wzorowej gminy Osięciny magistrali Poznań—Września 


"31 LIPCA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic i 
zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
„Kazimierz Barcikowski prze- 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, wicepremier tow. 
Józef Tejchma zapoznał się 
z przebiegiem żniw w woj. 


lubelskim, spotkał się z 


członkami prezydium w Pu- 
| i 


Narodowy Fundusz Ochrony 


Zdrowia służy Tobie 


nianego Zakładu, wiele uwag zgłosili 
do systemu. doszkalanią: kandydatów. 
Jeden z nowo przyjętych towarzyszy 
powiedział wprost: — Choć praćujemy 

po kilka lub kilkanaście lat. mamy okre- 
di niewiedzę partyjną Czy tamy Sta- 
tut, ale mało go znamy. Przydałyby się 
zajęcia cełem pogłębienia znajomości 
naszego partyjnego Statutu Zwłaszcza 
zaś — zasad działania partii. Funkcjo- 
nowanie centralizmu demokratycznego, 
krytyka w partii. zadania podstawo- 
wych organizacji w zakładzie. ich rola 
wobec administracji — to znamy zbyt 


. powierzchownie. 


1— Warto też wprowadzić więcej zajęć 


'2 historii ruchu robotniczego. Zwłaszcza 


młodzi towarzysze mają niekiedy niepeł- 
ną wiedzę o powstaniu i rozwoju ruchu 
robotniczego, roli PPR w walce o nie- 
podległość Polski i utrwalanie władzy 
ludowej. 


_ — Szkolenie ekonomiczne jeszcze sid- 
niej powinno być wsparte konkretnymi 
przykładami. „Petrochemia” pracuje od 
kilku miesięcy w systemie WOG — 
wielkich organizacji gospodarczych. Ja- 
kie są cele WOG. jak system ten wpły- 
wa na organizację pracy? Cała organi- 
zacja partyjna powinna być z tym do- 
brze zaznajomiona. | 


Gdy po rozmowach przy warsztatach 
pracy wracamy do Komitetu Fabrycz- 
nego, Il sekretarz KF tow Mieczysław 
Poprawa przedstawia interesującą ana- 
lizę składu społecznego POP, rozmie- 
szczenia członków partii w poszczegól- 
nych jednostkach organizacyjnych 
przedsiębiorstwa, stopnia  wykształce- 
nia. 


— Z tej analizy — mówi sekretarz — 
płyną konkretne wnioski dla prowadze- 
nia świadomej, nieprzypadkowej polity- 
ki przyjęć do partii Lepiej widzimy 
teraz własne rezerwy w tym zakresie. 
Wiemy teraz dokładniej, w których za- 
kładach trzeba wzmocnić robotniczy 
trzon organizacji partyjnej, przyjąć wię- 
cej kadrowych robotników. do czego 
zobowiązuje nas uchwała VI Zjazdu. 


_- Dobrze orientujemy się — dodaje 
sekretarz — w walorach bezpartyjnych 
pracow ników, nim zaproponujemy 
wstąpienie do parti. Taka droga do 
partii stawia więcej wymagań zarówne 
kandydatowi, jak i organizacji partyj- 
nej. W atmosferze wysokich wymagań 
kształtują się RANA wartościowe 
DRA: 


"TADEUSZ KRASUSKI 
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PA R T I i 


Motywy życiowej decyzji 


WALDEMAR BEHNKE 
Sekretarz KP PZPR w Węgorzewie 


ie można, oczywiście, przesłanek le- 

żących u podstaw takiej decyzji 
sprowadzać tylko do tego; na pewno 
niemałą rolę odgrywają tu również 
względy ideologiczne oraz polityczne. 
Sądzę jednak, iż w dużej mierze te 
pierwsze powody przeważają. Jeżeli 
tak. to spróbujmy spojrzeć na środowi- 
sko wiejskie przez pryzmat takiego wła- 
śnie widzenia i rozumienia spraw oraz 
odpowiedzieć na pytanie. dlaczego u- 
dział chłopów w partii, jak również jej 
wzrost w tym Środowisku są ciągle nie- 
zadowalające? 

Myślę (a jest na to cały szereg dowo- 
dów), iż generalnie wieś oraz rolnicy 
w pełni aprobują oraz wysoko sobie 
cenią zasady realizowanej obecnie poli- 
tyki rolnej, odnoszącej się do prolemów 
cen, zasad kredytówania wsi, czy wre- 
szcie do szerokiego wachlarza różnych 
form pomocy i udogodnień, jakie pań- 
stwo stwarza w celu zwiększenia pro- 
dukcyjności rolnictwa oraz globalnych 
rozmiarów dochodu rolniczego gospo- 
darstw chłopskich. 

Jeżeli wobec tego polityka ta wycho- 
dzi naprzeciw i rozwiązuje w sposób 
korzystny żywotne potrzeby ludności 
rolniczej, dlaczego tak słabo uwidacz- 
nia się tendencja do współuczestnicze- 
nia w kształtowaniu m.in. tej polityki 
przez bezpośredni, twórczy udział w 
działalności partii, do której należy 
autorstwo takich rozwiązań. 

Odpowiedź na to pytanie jest na 
pewno trudna, złożona. W artykule An- 
drzeja Szumakowicza (.,ŻP” 4/73), w któ- 
rym sumuje on swe refleksje na margi- 
nesie badań sondażowych, przeprowa- 
dzonych w wybranych powiatach woje- 
wództwa krakowskiego, bardzo słusznie 
uznano za motyw oceny pracy organi- 
zacji partyjnej i jej znaczenia w środo- 
wisku — istnienie konkreimych, nama- 
calnyvch osiągnięć w zakresie uspraw- 
niania gospodarki wiejskiej, poprawia- 
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Być pożytecznym dla środowiska, a jednocześnie móc w sposób istot- 
ny wpływać na cały kompleks decyzji, które stanowić mogą o dniu dzi- 
siejszym czy też perspektywie miejscowości, środowiska, z którym zwią- 
zane zostały życiowe plany i aspiracje przeciętnego obywatela — to 
jak się wydaje główny motyw podejmowania decyzji o wstąpieniu do 
partii. 


nia spraw bytowych, polepszania pra- 
cy urzędów i instytucji lokalnych, z 
którymi na co dzień rolnik ma kontakt 
i w zależności od ich funkcjonowania 
weryfikuje swój pogłąd i ocenę siły i 
działalności partii. 

Istotnie więc argumentacja o efek- 
tywności pracy partyjnej oddziałuje o 
tyle, o ile rolnik ma możliwość spraw- 
dzenia jej słuszności we własnym do- 
świadczeniu. 


A przyznać trzeba, że doświadczenie 
to jest bardzo różne. Fakty lekceważe- 
nia bądź bagatelizowania potrzeb i kło- 
potów rolnika przez nie zawsze kompe- 
tentnvch pracowników geromadzkich 
rad narodowvch. wielu instytucji i or- 


ganizacji, powołanych do obsługi rolni- 


ctwa, nie były do niedawna rzeczą 
przypadku. Część spraw podnoszonych 
w formie wniosków bądź postulatów 
trafiała w próżnię i nie deczekała się 
nigdy właściwych rozwiązań, mimo że 
dotyczyła żywotnych interesów wsi. Ta- 
ki los spotkał nie tylko wnioski czy po- 
stulaty zgłaszane na zebraniach ogólno- 
wiejskich, ale również i te, które fir- 
mowane były przez organizacje partyj- 
ne. Niezałatwienie ich bądź też nieoka- 
zanie należytego zainteresowania przez 
tych, do których były adresowane, two- 
rzyło przekonanie o słabościach pracy 
administracji państwowej oraz gospo- 
darczej i mało skutecznym kierowaniu 
partyjnym tymi ogniwami. Jest to nie- 
waipliwie tvlko jeden z wielu powo- 
dów, który określa przyczynę. braku w. 


"Ap 


środowisku chłopskim zainteresowania 
w skali masowej wstępowaniem do 
partii, | 


Spośród dalszych innych uwarunko- 
wań takiej sytuacji wymieniłbym co 
najmniej dwa, które są spowodowane 
przez następujące okoliczności: 


Po pierwsze =  dotychczaś wśród 
rolników — członków partii są tacy (a 
stanowią oni duży odsetek), których 
wyniki gospodarowania często nie do- 
równują średniemu poziomowi gospo- 
darowarńia wsi, a liczba bardzo dobrże 
gospodarujących jest niewielka, i to 
sprawia, że środowisko nie ma możli- 
wości identyfikowania członka partii 2 
wzorem dobrego rolnika i gospodarza 
Taki stan rzeczy niewątpliwie zniechę- 
ca i stanowi hamuiec w decydowaniu 
się na wstąpienie do partii. 


Sądzę, iż samo tylko zasygnalizowa- 
nie tego faktu nie jest w stanie go roz- 
wiązać, i w tym miejscu chciałbym wy- 
sunąć następujący postulat: wiejskie 
organizacje partyjne bardziej zdecydo- 
wanie i konsekwentnie muszą egzek- 
wować od „członków partii przodowni- 
ctwe w pracy ną gospodarstwie. Dowo- 
dzić tego. inogą tylko osiągane wyniki, 
nie-słowa, również w pracy społecznej 
na:.rzecz środowiska Wtedy tylko ba- 
wiem będziemy w. stanie umacniać i 
rozwijać partię na wsi, kiedy potrafimy 
dosthrczyć - »asldoóionóky wzorów god- 
nych naśładowania.: 


Po, drugie. — su: że powodem dość 
istotnym. jest i to, że należenie do „partii 
niesie z sobą rozliczne obowiązki, któ- 
rych wykonywanie absorbuje czas i od- 
rywa od pracy w gospodarstwie, Jest to 
na ogół przyjmowane przez współdomo- 
wników bez większego entuzjazmu, 
gdyż powoduje obciążenie ich więk- 
szym rozmiarem zadań i obowiązków. 
Sądzę, iż dzieje się tak m.in. dlatego. że 
w wielu środowiskach jeszcze pokutuje 
szkodliwa społecznie praktyka „obwie- 
szania” wszystkimi możliwymi funkcja- 
mi i obowiązkami tych, którzy chcą 
społecznie pracować. Gdyby się sioso- 
wało zasadę równomiernego obciążania 
nimi wszystkich, a przynajmniej znacz- 
nej większości. to wówczas zakres pra- 
cy społecznej przypadającej na każdego 
byłby daleko mniej absorbujący, co w 


warunkach pracy rolnika jest bardzo 
istotne. 


Chociaż problem ten od strony okre- 
ślonych norm statutowych jest defini- 
tywnie rozstrzygnięty, to jednak prak- 
tyka, niestety, jest jeszcze bardzo róż- 
na, a najczęściej taka, o której wyżej 
wspomniałem, i dlatego sądzę, iż zarów- 


- no POP. jak i instancje partyjne muszą 


temu zagadnieniu okazywać więcej tro- 
ski i zainteresowania, 
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'W Hucie im: M. Nowotki 


JÓZEF ŚWIDER 
Sekretarz KZ PZPR w Hucie im. M. Nowotki 


Ądziałowe organizacje partvjne w 
Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu, 
realizując uchwałę VI Zjazdu oraz wy- 
tyczne Sekretariatu KC w sprawie try- 
bu przyjmowania w szeregi PZPR, po- 
deszły do zagadnienia przyjmowania w 
szeregi partii z całą odpowiedzialnością. 
Kandydatom stawia się wysokie wyma- 
gania nie tylko przodowania w pracy 
zawodowej, ale angażowania się w pra- 
cy społecznej, brania czynnego udziału 


"w czynach produkcyjnych i społecz- 
'nych, znajomości podstawowych zasad 


Statutu partii-- oraz „wykazywania się 


„właściwą póstawą .ideowo-moralną w 
pracy i życiu ródzinnym: Z każdym kan- 


dydatem- aktyw- OOP prowadzi dysku- 
'sję na: różne tematy celem -wyśondowa- 
"nia - jego poglądów. 1-  sprawdzeńia wy- 
robienta' 'polityczno* -spółecznego. : 

W * niektórych -©OP grupy „partyjne 
otaczają wyróżniających się młodych 


"robotników "opieką; np w OOP Kuźni 


grupa kowah przygotowała 3 kandy- 
datów, powierzając prowadzenie  roz- 
mów z nimi doświadczonym  towarzy- 


'szom, o długoletnim stażu partyjnym. 
"Podobne przykłady można przytoczyć w 


innych OOP. jak Stalowni Martenow - 
skiej, Montowni DKIJ. 

Egzekutywy OOP przed  postawic- 
niem wniosku na zebraniu OOP o 
przyjęcie w poczet kandydatćw prowa- 
dzą na swych posiedzeniach rozmowę z 
przyszłym kandvdatem w obecności to- 
warzyszy udzielających opinii poleca- 
jących. Jeśli chodzi o młodych kandyda- 
tów zasięgają również opinii organizacji 
młodzieżowej Ostatnio OOP zaczęły po- 
dawać do ogólnej wiadomości nazwiska 
kandydatów, których przyjęcie będzie 
się rozpatrywać na zebraniu. Pozwala to 
egzekutywie OOP dowiedzieć się, co 
myśli o nich załoga. A załoga, nawet 
bezpartyjna, bardzo interesuje się, ko- 
go przyjmujemy w szeregi partii. 
Świadczą e tym fakty Np. w OOP Kużź- 


- ni miała być rozpatrywana kandydatura 


jednej z pracownie, Giuralotniej aktv- 
wistki ZMS, W osiutnim okresie wzięła 


ona Ślub kościelny, o czym członkowie 
załogi poinformowali egzekutywę OOP, 
w rezultacie czego nie doszłą do rozpa- 

tvywania jej kandydatury. Za 

Dba się o to, by w zebraniach OOP 
podejmujących uchwałę o przyjęciu na 
kandydata brała udział jak największa 
liczba członków partii, sam kandydat 
i ci towarzysze, którzy udzielali opinii 
polecającej. 

Zwiększone wymagania stawiane no- 
wo przyjmowanym zmniejszyły ilość 
kandydatów w hutniczej organizacji 
partyjnej, ale podniosły ich jakość. W 
roku 1971 przyjęto 101 kandydatów, w 


roku 1972 tylko 62 kandydatów — 48 
robotników i 14 pracownikow umysło- 


wych, w tym 7 kobiet, 25 członkow 
ZMS. W styczniu 1973 r. przyjęto 1l 
nowych kandydatów, w tym 8 robotni- 
ków, 7 członków ZMS. 

Podstawową grupę nowo  przyjmo- 
wanych kandydatów stanowią ludzie 
25—230-letni. Bardzo mało kandydatów 
przyjmujemy w wieku do 24 lat i bar- 
dzo mały procent kobiet, na co w przy- 
szłej pracy OOP winny zwrocić uwagę. 

Ecszekutywa KZ zaprasza kandydatów 
wraz z sekretarzem OOP oraz reko- 
mendującymi na swe posiedzenie. za- 
twierdzające uchwałę OOP o przyjęciu 
kandydata, stara się — m.in. przez za- 
dawanie pytań — poznawać bliżej sa- 
mych kandydatów oraz okoliczności. w 
jakich zdecydowali się na wstąpienie 
do partii. 

Wręczenie legitymacji partyjnych od- 
bywa się w Komitecie Zakładowym | 
ma uroczysty charakter. Gazeta zakła- 
dowa „Walczymy o stal” podaje naz- 
wiska ludzi, którzy otrzymali legityma- 
cje partyjne, oraz krótki komentarz o 
samym wręczaniu legitymacji i towa- 
rzyszach, którzy je otrzymali. Dzięki 
temu każd; kandydat przeżywa nie tyl- 
ko uroczystość wręczenia legitymacji 
partyjnej, ale również reakcję swojej 


. brygady, współpracowników, rodziny i 


sąsiadów. bowiem zakładowa gazeta jest 
w Ostrowcu powszechnie czytana, 
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PART I A 


- 


rzy wzrastającej roli instancji par- 

tyjnych wszystkich szczebli w kie- 
rowaniu procesami rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju i poszczególnych 
jego regionów —— rośnie także rola ak- 
tywu partyjnego działającego w ko- 
misjach problemowych przy komite- 
tach partyjnych. Udział w pracach ko- 
misji problemowych wszystkich człon- 
ków i zastępców członków ' instancji 
partyjnej jest wyrazem ich aktywnej 
działalhości 'na ce dzień. udziału nie 
tylko w podejmowaniu decyzji -i uchwał 
na plenarnych posiedzeniach, ale także 
realizacji i kontroli wykonania tvch 
uchwał przez instancje niższego szczeb- 
la oraż POP. Działalność komisji prob- 
lemówych nie tylko sprzyja rozwijaniu 
Szerekiej - działalności partyjnej na 
wielu odcinkach życia. ale przyczy- 
nia się również. de powiązania człon- 
ków instancji i aktywistów partyjnych 
wspólnym. działaniem, zainteresowa- 
niami. Następuje przy tym pożyteczna 
konfrentacja postaw, Ścieranie się 
opinii i wymiana doświadczeń. Dzia- 
łanie aktyvwu w komisjach jest też waż- 
nym elementem polityki kadrowej. 
Pozwala oceniać działaczy, wychowy- 
wać ich, usamodzielniać, tworzyć re- 
zerwę kadrową i racjonalnie dyvspono- 
wać kadrami partvjnymi. 

Temu problemowi poświęcono wiele 
uwagi w materiałach na łódzką konfe- 
rencję partyjną. Z doświadczeń Komi- 
tetu Łódzkiego wynika, że komisje 
problemowe stały się ważnym ogniwem 
w działalności instancji partyjnej, że 
są one dobrą szkołą kolegialności i de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, wycho- 
wania aktywu, społecznych inicjatyw 
i społecznej kontroli. 

Komisje KŁ podjęły w ubiegłej ka- 
dencji wspólnie z wydziałami i komi- 
sjami problemowymi komitetów dziel- 
nicowych ponad 50 tematów pracy par- 
tvjnej w 350 podstawowych orżani- 
zacjach. 

Komisja ekonomiczna zajmowała się 
rozwojem gospodarczym miasta i meto- 
dami partyjnego kierowania w tej dzie- 
dzinie. W pracach komisji podjęto m. 
in. takie tematy, jak: kluczowe inwesty- 
cje przemysłu lekkiego, zapasy mate- 
riałów i wyrobów gotowvch, struktu- 
ra zatrudnienia, poziom kwalifikacji 
pracowników umysłowych i kadry kie- 
rowniczej przemysłu lekkiego; celowość 
podjęcia w Łodzi produkcji urzadzen 
energo-elektrycznych, udział zaplecza 
. remontowo-technicznego w  intensyfi- 


20 


l « D , 

p"— Ę * a 
E "m W m W aloe HH aa p m”. 
Ę %B E | e a - 

LO wyd” 4 uu w a sez us [4 RR 


kacji rozwoju przemysłu; koncepcja no- 


wych lokalizacji pod budownictwo mie- 
szkaniowe i przemysłowe do 1980 r. 

Ponadio zespoły tej komisji dokony- 
wały systematycznych ocen działalności 
gospodarczej przemysłu. konfrontując 
ją z założeniami wynikającymi z prog- 
ramu rozwoju miasta. Gdybyśmy jed- 
nak zapoznali się z tematami prac ko- 
misji Prezydium MRN, okazałoby się, 
że wielu tymi samymi sprawami zaj- 
mowały się zarówno komisje KŁ. jak i 
MRN. Czy jest to niezbędne, czy nie 
prowadzi do marnotrawstwa czasu Spo- 
łecznego, czy nie powoduje rozprasza- 
nia się wniosków? 

Sądzę, że warto to poddać pod roz- 
wagę członkom komisji ekonomicznych 
nie tylko w Łodzi. A może tylko nie- 
które tematy powinny być rozpatrywane 
wspólnie? 

Komisja  ideologiczno-propagandowa 
szczególną uwagę skupiała na proble- 
mach ideowo-politvcznego wychowania 
członków partii oraz pracy masowo po- 
litycznej z bezpartvyjnymi. Duże znacze- 
nie przywiązywała również do treści 
i kierunków rozwoju działalności kul- 
turalnej i  propagandowo-agitacyvjnej 
prowadzonej przez organizacje społecz- 
ne, kulturalno-oświatowe i środki ma- 
sowego przekazu. W ciągu dwóch lat 


komisja oceniła m.in.: doskonalenie sy- 


stemu szkolenia partyjnego. jego efek- 
tywność, poziom kadry lektorskiej; sto- 
pień realizacji wniosków egzekutywy 
KŁ dotyczących kadrv dziennikarskiej; 
zaspokojenie przez łódzkie szkolnictwo 


zawodowe potrzeb przemysłu i gospo- 


darki na lata 1972—1975, stan i potrze- 


ców 
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bv szkolnictwa przyzakładowego, wa- 
runki realizacji programu dydaktycz- 
no-wychowawczego w. łódzkich szko- 
łach podstawowych — i inne tematy. 

Głównym celem działania komisji or- 
ganizacyjnej była systematyczna anali- 
za treści oraz skuteczności stosowanych 
form i metod pracy organizacji partyj- 
nvch, a także działalności partii i ze- 
społów partyjnych w radach narodo- 
wych, związkach zawodowych i orga- 
nizacjach młodzieżowych oraz wpływu 
partii na bezpartyjnych. Komisja szcze- 
goólną uwagę przywiązywała do upow- 
szechniania nowych inicjatyw w pracy 
partyjnej. 

Komisja starała się znaleźć odpowiedź 
na główne pytanie: jakie odzwiercied- 
lenie w praktycznym działaniu organi- 
zacji partyjnych znajdują uchwały VI 
Zjazdu oraz program działania łódz- 
kiej organizacji partyjnej? Komisja do- 
konała m.in. oceny: indywidualnej pra- 
cv z członkami i kandydatami partii 
na terenie dzielnicy Górna; treści i 
przygotowania organizacyjnego zebrań 
partyjnych; przebiegu realizacji u- 
chwał KC i KŁ oraź wniosków wypły- 
wających z dyskusji przedzjazdowej; 
form i zasadności przyjęć do partii; 
skuteczności pracy partyjnej w zjedno- 
czeniach oraz działalności członków 
partii w związkach zawodowych. 

Dotychczasowe doświadczenia kemi- 
sji problemowych KŁ wykazują, iż są 
one niejako łącznikiem instancji z or- 
ganizacjami partyjnymi. Dzięki ich pra- 
cy instancja partyjna lepiej poznaje 
sytuację społeczno-polityczną i gośno- 
darczą środowisk, zakładów i dzielnie, 


mna z p i EE o „di Z M w a i a” dy o a. ama „dim | | oi... _ a „um.  _ „uma 0 A ADR ZZOZ, GREENE My ZZA an m NA - RON | zę m - dz a a z mak 


skuteczniej też może wpływać na sze- 
reg istotnych dla miasta problemów, 
rozwiązywać je lub korygować. 


Towarzysze z Komitetu Łódzkiego wi- 
dzą także niedostatki. Stwierdzono 
przede wszystkim zbyt dużą dowolność 
w ustalaniu struktury wewnętrznej po- 
szczególnych komisji (podkomisje, ze- 
społy stałe, robocze itp). Zbyt liczne po- 
działy w komisjach powodują zawę- 
żenie ich działalności, rozpraszają siły, 
sprowadzając często pracę członków pe- 
szczególnych zespołów de zbierania i 
redagowania ekreślenych materiałów. 
Nie zostało też sprecyzowane, czy ko- 
misja powinna sama opracowywać ma- 
teriały dla instancji, szczególnie z dzie- 
dziny społeczno-gospodarczej, czy też 
ma być ciałem opiniującym materiały 
przedkładane przez administrację pań- 
stwową i zakładową oraz organizacje 
społeczne. 

Towarzysze uważają np., że komisja 
ekonomiczna niedostatecznie zajmowa- 
ła się zagadnieniami samorządu robot- 
niczego, jege' poszczególnych ogniw, 
kształtowania prawidłowych  stosun- 
ków między załogą a dyrekcją, podno- 
szenia na wyższy poziom ekonomicz- 
nej działalności POP oraz metodami 
kierowania partyjnego w zakładach 
przemysłowych. 


Podobnie komisja  ideologiczno-pro- 
pagandowa na skutek ogromnej różno- 
rodności problemów i zadań, które mie- 

'szczą się w zakresie jej prac, miała bar- 
dzo ograniczone możliwości koordyno- 
wania pracy propagandowo-ideologicz- 
nej i inspirowania jej oraz upowszech- 
niania zdobytych doświadczeń. Dlatego 
też powołanie samodzielnej Komisji Na- 
uki i Oświaty na ostatnim plenum KŁ 
jest słuszne, wpłynie korzystnie na 
wzrost odpowiedzialności aktywu o- 
światowego, na pracę partyjną w tym 
środowisku. 

Ważnym zadaniem Komisji Organi- 
zacyjnej, dotąd nie podjętym, jest do- 
konanie głębszej analizy tak istotnych 
w Łodzi problemów, jak praca partyj- 
na wśród kobiet i w miejscu zamiesz- 
kania, oraz upowszechnianie cenniej- 
szych doświadczeń poszczególnych in- 
stancji dzielnicowych. 


Jest wiele jeszcze spraw, które w bie- 
żącej kadencji komisje problemowe bę- 
dą musiały uwzględnić w swym działa- 
niu. Zaliczyć do nich można m.in. ko- 
nieczność pelniejszej koordynacji ich 
prac z pracami komisji KDiRN w dro- 
dze wzajemnego konsultowania planów 
pracy, selekcji problematyki dla unik- 
nięcia jej powtarzania itp. 

Na plenarnym posiedzeniu KŁ, odby- 
„tym w kwietniu br., nie tylko sprecyzo- 
wano zadanie komisji probiemowych i 
„problemy, którymi w bieżącej kadencji 


powinny się zająć, lecz również wskaza- 
no zadania instancji w pracy z akty- 
wem skupionym w komisjach. 


Aby szerzej zorientować członków ko- 
misji w pracach instancji, postanowio- 
no ich zapraszać na ważniejsze narady 
pracowników aparatu partyjnego, se- 
kretarzy KZ i POP, organizować co naj- 
mniej raz na pół roku spotkania robe- 
cze kierownictwa KŁ z członkami pre- 
zydiów łub całymi składami poszczegól- 
nych komisji, przeprowadzić w br. roz- 
mowy indywidualne z członkami ko- 
misji w cceiu pełniejszego sprecyzowania 
sadań każdege z nich, ich miejsca w 
pracy instancji i wymiany doświadczeń. 
Postanewiono też atworzyć przy Łódz- 
kim Ośrodku Propagandy Partyjnej sta- 
ty eśredek konsultacyjne-metodyczny 
oraz zwiększyć nakład Biuletynu In- 
formacyjnego KŁ, by każdy z członków 
prezydium komisji KŁ i KD mógł go 
otrzymać, | 

Plenum KŁ powołało siedem komisji 
problemowych, w których skład weszło 
295 towarzyszy, w tym tylko 52 robot- 
ników, z tego najwięcej, bo 17, w ko- 
misji organizacyjnej. Mimo woli aasu- 
wa się pytanie, czy w robotniczej Łodzi 
wystarcza 1/6 robotników w składzie 
komisji instancji łódzkiej? Czy zgodne 
to jest uchwałami VI Zjazdu? W skła- 
dach komisji jest aż 56 dyrektorów, za- 
stępców dyrektorów i prezesów (z tego 
najwięcej w komisji przemysłu i han- 
dlu — 17, a tylko 7 robotników; w ko- 
misji budownictwa i gospodarki miej- 
skiej 16 i tylko 10 robotników, nie mo- 
wiąc już o różnego rodzaju kierowni- 
kach). 

Nie chcę przez to powiedzieć, że dy- 
rektor — członek partii powinien być 
zwolniony z zadań partyjnych czy też 
określonych funkcji. Obowiązki i pra- 
wa statutowe są dla wszystkich człon- 
ków partii jednakowe. Ale zachowanie 
odpowiednich proporcji, zgodnie ze sta- 
nem  socjalno-zawodowym organizacji 
partyjnej, jest konieczne. Zwłaszcza że 
wvtyczne egzekutywy KŁ dotyczące 
dalszego doskonalenia działalności ko- 
misji stwierdzają, że ze względu na rolę, 
jaka zgodnie ze Statutem spełniają ko- 
misje, „Szczególnego znaczenia nabiera 
problem doboru członków komisji, sta- 
łego doskonalenia treści i torm pracy 
instancji z tą grupą aktywu”. 


Po konferencjach powiatowych i wo- 
jewódzkich składy komisji uległy zmia- 
nom, zostały przyjęte nowe plany pra- 
ey komisji, wynikające z programów 
uchwalonych przez konferencję. Chęt- 
nie udostępnimy łamy działaczom komi- 
sji problemowych celem wymiany do- 
świadczeń i opinii o tej 
cy partyjnej. 


formie pra- 
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Sierpniowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Numer otwiera artykuł Sekre- 
tarzą KC KPZR Konstantyna Ka- 
tuszewa zatytułowany „Główny 
kierunek”, w którym autor sze- 
roko omawia zagadnienia proce- 
su i obiektywnej konieczności 
dalszej konsolidacji krajów se- 
ejalizmu. 


W artykule „Ideały socjalizmu 
a młodzież” członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch mówi o realiza- 
cji uchwał partyjnych poświęco- 
nych pracy z młodzieżą, © opra- 
cowanej przez partię wspólnie z 
organizacjami młodzieżowymi no- 
wej koncepcji i zasadach  inte- 
gracji polskiego ruchu młodzie- 
żowego, o realizacji zadań prog- 
ramu socjalistycznego wychowa- 
nia młodzieży, jej dalszej aktywi- 
zacji społecznej i formach jej 
pełniejszego włączania się w nurt 
pracy na rzecz społeczeństwa, w 
dzieło budowy _ socjalistycznej 
Polski. 

W ramach kontynuowanego cy- 
klu naświetlania i przybliżania 
czytelnikowi fundamentalnych 
dzieł W. I. Lenina międzynarodo- 
wa grupa badawcza omawia ak- 
tualne znaczenie  leninowskiej 
pracy „Państwo a rewolucja”. Te- 
maty teoretyczne poruszają: Max 
Schiifer w artykule „„»Demokra- 
tyczny socjalizm» w teorii i poli- 
tyce” (ciąg dalszy publikacji o 
współczesnym socjalizmie  nie- 
marksistowskim) oraz F. Kozma 
w artykule „Dialektyka wyrów- 
nywania poziomów rozwoju a in- 
tegracja socjalistyczna”. 

Numer zawiera ponadto relację 
ze spotkania na temat „Ekonomi- 
ka Czechosłowacji: jej osiągnię- 
cią, problemy, perspektywy”. 
Prace poświęcone najbardziej 
aktualnym i palącym sprawom 
Ameryki Łacińskiej, Włoch, Indii 
itp. Podstawowe dane o partiach 
komunistycznych (Mongolii, Ja- 
ponii, Szwecji), wspomnienia E. 
Gliickaufa obejmujące okres je- 
go pięćdziesięcioletniej działalno- 
ści w szeregach komunistów nie- 
mieckich, komentarz J. Prażź- 
skyego na temat odprężenia na 
arenie międzynarodowej, kronikę 
majnowszych wydarzeń oraz inne 
pozycje. 
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Wrocławski eksperyment 
w dziedzinie reorganizacji 
powiatowych rad narodowych 


MARIA MARKIEWICZ 
Zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KW PZPR we Wrocławiu 


województwie wrocławskim pro- 

blemy  uowocześniania struktur 
organizacyjnych organów państwowych 
traktowane są jako nieodzowne elemen- 
ty doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania wszystkimi dziedzinami życia 
regionu. 

Już w latach sześćdziesiątych dostrze- 
żono. że powiat i miasto powiatowe 
tworzą jeden organizm, wymagający 
sterowania przez jedną władzę. Dlatego 
też wojewódzka instancja partyjna u- 
znała za celowe połączenie komitetów 
powiatowych z miejskimi we wszyst- 
kich miastach stanowiących powiaty. 


Pozytywne doświadczenia z pracy łą- 
czonych komitetów partyjnych stały się 
podstawą dalszych działań w dziedzinie 
doskonalenia struktury i usprawniania 
funkcjonowania organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. 


W 1971 roku powstała koncepcja sca- 
lania organów władzy i administracji 
terenowej powiatów i miast stanowią- 
cych powiaty w Jeleniej Górze, Legni- 
cy i Świdnicy. 

U podstaw tej koncepcji legła troska 
o efektywniejszą działalność  tereno- 
wych organów administracji w zaspo- 
kajaniu potrzeb mieszkańców, o dosko- 
nalenie metod zarządzania oraz dążenie 
do likwidowania sztucznego i szkodli- 
wego dla rozwoju podregionów podzia- 
łu zadań, sił i środków między dwie 
władze, działające na jednym terenie. 

Za łączeniem organów administracji 
powiatowych i miejskich (stanowiących 
powiaty) rad narodowych przemawiały 
także tego typu czynniki jak: dominu- 
jąca pozycja miast nad powiatami nie 
tylko ze względu na liczebną przewasę 
ludności, ale przede wszystkim z powo- 
du silnej gospodarczej, Kkulturotwórczej 
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i usługowej roli miasta w podregion ie, 
silne związki ekonomiczne i organiza- 
cyjne w poszczególnych dziedzinach go- 
spodarki powiatu i miasta. 


Fakt wcześniejszego połączenia powia- 
towych i miejskich organów partyjnych 
stwarzał dagodny grunt do podejmowa- 
nia działań w zakresie integracji orga- 
nów administracji rad narodowych. 
Przed połączeniem prezydiów rad naro- 
dowych powiatowych i miejskich dzia- 
łały tam już wspólne dla powiatu i mia- 
sta niektóre organy i instytucje pań- 
stwowe oraz jednostki gospodarcze, ta- 
kie jak np. sąd i prokuratura, komenda 
milicji obywatelskiej, państwowy za- 
kład ubezpieczeń, banki, organizacje 
spółdzielcze. 


Łączenie prezydiów powiatowych i 
miejskich rad narodowych w Jeleniej 
Górze, Legnicy i Świdnicy poprzedzone 
również zostało połączeniem niektórych 
wydziałów, takich jak np. rolnictwa i 
leśnictwa, zdrowia i opieki społecznej, 
zatrudnienia, oświaty i kultury, skupu, 
kultury fizycznej i turystyki. 


Koncepcję scalania organów admini- 
stracji rad narodowych stopnia powia- 
ięwego zaczęto realizować na zasadach 
eksperymentu, najpierw na terenie pod- 
regionu legnickiego, już w roku 1971, 
zaś podregiony jeleniogórski i świdnice- 
ki podjęły realizację tego zadania od po- 
czątku roku 1972 


W miejsce działających uprzednio od- 
rębnie powiatowych i miejskich prezy- 
diów rad, powiatowe i miejskie rady 
narodowe powołały jeden wspólny dla 
powiatu i miasta organ zarządzająco- 
wykonawczy, prezydium miejskiej i po- 
wiatowej rady narodowej. Połączone zo- 
stały również wszvstkie wydziały i jed- 
nostki równorzędne, 


Z uwagi na istniejący aktualnie stan 


prawny nie było możliwe przeprowa- 
dzenie pełnej integracji rad narodo- 
wych i ich komisji. Formalnie stanowią 
więc one odrębne miejskie i powiatowe 
organy przedstawicielskie — w prakty- 
oe zaś działają jako jeden organ. 


W celu stworzenia lepszych warun- 
ków do przyspieszonego a jednocześnie 
równomiernego rozwoju infrastruktury 
gospodarczej i usługowej w powiecie i 
mieście stanowiącym powiat, w fazie 
przygotowań do łączenia prezydiów i 
wydziałów założono także tworzenie 
wspólnych dla miasta i powiatu jedno- 
stek gospodarczych tego typu jak np. 
przedsiębiorstwa gospodarki komunal- 
nej, służby drogowe, geodezyjne i in. 
W pełnej integracji tych nadmiernie 
rozproszonych jednostek upatrywano 
możliwość znacznego ograniczenia mi- 
tręgi biurokratycznej i kosztów admini- 
stracji, umocnienia kadrowego i orga- 
nizacyjnego oraz lepszego wykorzysta- 
nia sprzętu i urządzeń. Nie wszystkie 
założenia udało się w pełnym zakresie 
zrealizować. W świetle obowiązującego 
prawa niemożliwe jest np. połączenie 
takich jednostek, jak powiatowe zarządy 
dróg lokalnych i miejskie służby dro- 
gowe, czy też połączenie służb geodezyj- 
nych powiatu i miasta. 


Niezależnie od bieżącego uważnego 
Śledzenia efektów działania zintegnowa- 
nych rad narodowych i ich organów w 
tych 3 jednostkach administracyjnych. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej oraz instancje partyjne przeprowa- 
dzały bardziej kompleksowe oceny fun- 
kcjonowania organów tych rad narodo- 
wych w nowym układzie organizacy j- 
nym. 


Uzyskane oceny i opinie upoważnia- 
ją do stwierdzenia, że wprowadzone 
zmiany generalnie oceniane są pozyty- 
wnie. Opinie działaczy politycznych i 
spolecznych, pracowników  prezydiów 
rad narodowych utwierdzają nas w 
przekonaniu, że przyjęty kierunek do- 
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skonalenia zarządzania zarówno ze spo- 
łecznego, jak i gospodarczego punktu 
widzenia jest słuszny i uzasadniony nie 
tylko w odniesieniu do tych podregio- 
nów. | 


Faktem jest, że nowy układ połączo- 
nych prezydiów i wydziałów rad naro- 
dowych daje możliwość bardziej racjo- 
nalnego i kompleksowego planowania 
oraz gospodarowania scalonymi siłami i 
środkami będącymi w dyspozycji jedne- 
go gospodarza miasta i powiatu. 


Wspólny dla miasta i powiatu budżet 
umożliwia podejmowanie trudniejszych 
ekonomicznie decyzji i rozstrzygnięć na 
etapie planowania i w samym procesie 


realizacji planu gospodarczego. Istnieje 
możliwość bardziej racjonalnego gospo- 
darowania terenami pod budownictwo 
mieszkaniowe oraz szybszego działania 
w- postępowaniu lokalizacyjnym inwe- 
stycjj w obrębie jednego organizmu 
miejsko-powiatowego. Znacznemu przy- 
spieszeniu uległo załatwianie spraw 
związanych z lokalizacją i rozbudową 
takich urządzeń jak: rurociągi. linie wy- 
sokiego napięcia itp. inwestycji linio- 
wych. Sprawy te bowiem załatwia obec- 
nie jeden organ, a nie jak uprzednio 
dwa, odrębne dla miasta i powiatu. 
Bardziej skuteczne jest oddziaływanie 
połączonych prezydiów rad narodowych 
na jednostki radom nie podporządko- 
wane, zwłaszcza w koordynowaniu 
wspólnych inwestycji i świadczeń tych 
zakładów na rzecz małych miast i gmin 
Zatarcie granic powiatu i miasta sta- 
nowiącego powiat umożliwia bardziej 
racjonalne gospodarowanie siłą roboczą 
w skali całego podregionu. 
Wprowadzone zmiany organizacyjne 
pozwalają łagodzić problemy deficytu 


męskiej siły roboczej w miastach i jej 
nadwyżek w powiatach. R 


Prowadzona w ramach jednego prezy- 
dium polityka lokalowa daje możliwość 
zagwarantowania mieszkań dla kadry 
fachowców, niezbędnych dla potrzeb po- 
wiatu — w starym układzie, odrębnie 
działających prezydiów, rozwiązywanie 
tych spraw było niezmiernie trudne, 
często wręcz niemożliwe. W wyniku do- 
konanych zmian organizacyjnych roz- 
szerzono i polepszono usługi dla ludno- 
ści. Stało się możliwe zastosowanie kon- 
kretnych rozwiązań ułatwiających życie 
mieszkańców. W podregionach legnic- 
kim i jeleniogórskim podjęto decyzje 


NR 
c z Z ŚR 
JE” 197 ANR s 


o wydłużeniu tras komunikacji miej- 
skiej w głąb powiatów. 

Połączenie przychodni lekarskich 
wpłynęło na usprawnienie ich działal- 
ności, bardziej racjonalne wykorzysta- 
nie aparatury leczniczej i kadry leka- 
rzy specjalistów. 

Utworzenie jednego prezydium dla 
powiatu i miasta pozwoliło znacznie 
usprawnić organizację pracy wydziałów. 
Dla wydziałów (wspólnych przed połą- 
czeniem) zlikwidowano podwójne pod- 
porządkowanie dwom prezydiom. Tak- 
że prezydium rady narodowej powiatu 
i miasta ma obecnie łatwiejszą pracę, 
bowiem podejmowane decyzje nie wy- 
magają już tylu konsultacji, odbywania 
wspólnych posiedzeń i zasięgania opinii 
oddzielnych komisji rad narodowych. 

Połączenie istniejących dotąd oddziel- 
nie dla miasta i powiatu takich jedno- 
stek organizacyjnych jak: przedsiębior- 
stwa gospodarki komunalnej, dyrekcje 
hoteli, miejskie i powiatowe komendy 
straży pożarnych, miejskie i powiatowe 


stacje sanitarno-epidemiologiczne, od- 


dzielne dla miasta'i powiatu kolegia do 
spraw wykroczeń, komisje pobórowe — 
umożliwiło zmniejszenie kosztów utrzy- 
mania administracji. Utworzenie jedne- 
go ośrodka  dyspozycyjnego znacznie 
usprawniło działalność tych jednostek. 

Dotychczasowe wyniki funkcjonowa- 
nia połączonych organów wykonaw- 
czych rad narodowych i innych jedno- 
stek mogą stanowić podstawę do podej- 
mowania dalszych działań w zakresie 
pogłębiania procesów integracyjnych. 
Konieczne jest stworzenie warunków do 
łączenia jednostek tego typu, jak np. 
powiatowe zarządy dróg lokalnych i 
miejskie służby drogowe, powiatowe 
biuro geodezji i miejskie służby geode- 
zyjne itp. 

W ocenie dotychczasowego przebiegu 
eksperymentu trzeba zwrócić uwagę na 
pewne niedociągnięcia, które zaciążyły 
na jego wynikach. 

Otóż przy tworzeniu założeń ekspęry-_ 
mentu, a przede wszystkim w trakcie 
jego wprowadzania, pominięto dość jsto- 
tne elementy warunkujące uzyskanie 
większych efektów. Nie doceniono ko- 
nieczności wypracowania modelu struk- 
tur organizacyjnych łączonych jedno- 
stek, który mógłby posłużyć jako roz- 
wiązanie przyszłościowe. Łączono wy- 
działy mechanicznie, doprowadzając do 
nie uzasadnionego zwiększenia ilości e- 
tatów w niektórych jednostkach, nie- 
proporcjonalnie do zadań. | 

Nie wykorzystano w pełni okazji do 
zmniejszenia administracji w łączonych 
prezydiach, wymiany i prawidłowego 
doboru kadr na stanowiska kierowni- 
cze. 

Funkcjonowaniu połączonych orga- 
nów wykonawczych rad narodowych 3 
powiatów i miast towarzyszy w chwili 
obecnej niekorzystne zjawisko zmniej- 
szenia się — w nieco większym stopniu 
niż w pozostałych powiatach — akty- 
wności członków organów przedstawi- 
cielskich. 

W świetle uzyskanych efektów w fun- 
kcjonowaniu prezydiów powiatów i 
miast w nowym układzie, w pełni uza- 
sadniona staje się teza o konieczności 
szukania nowych rozwiązań i odchodze- 
niu od tradycyjnych struktur w radach 
narodowych. 

W ocenie instancji partyjnych, jak i 
działaczy rad narodowych negatywne 
zjawiska towarzyszące integracji orga- 
nów wykonawczych rad narodowych w 
Jeleniej Górze, Legnicy i Świdnicy wy- 
stępować będą tak długo, jak długo ini- 
cjatywa wrocławska nie uzyska akce- 
ptacji prawnej. 

Zgodna też jest opinia działaczy rad 
narodowych, instancji partyjnych i pra- 
cowników prezydiów rad narodowych, 
że odwrotu od procesów integracji już 
być nie może. 
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WŁODZIMIERZ KRZAK 
I sekretarz KZ PZPR KWK „Sośnica' w Gliwicach 


oncentrujemy uwagę na zwiększe- 
K niu roli i znaczenia działalności 
propagandy i  ideowo-wychowawczej 
wśród członków partii i załogi kopalni 
„Sośnica” oraz w Środowisku, na które 
oddziałuje nasza organizacja partyjna 
(18-tysięczna dzielnica górnicza). 


Aktyw propagandowy naszej orga- 
nizacji partyjnej wystąpił z inicjatywą 
zorganizowania nowoczesnej bazy szko- 
łeniowej, która ma służyć i naszej orga- 
nizacji, i innym organizacjom do lepszej 
realizacji ich programów pracy. 

Dostrzegaliśmy, że posługiwanie się 


przestarzałymi metodami szkolenia, w 


których samo słowo, podawane nie zaw- 
sze umiejętnie przez naszych wykła- 
dowców, było jedynym argumentem i 
formą przekazu, nie odpowiada już po- 
ziomowi wyrobienia społeczno-politycz- 
nego naszych towarzyszy, jest nużące 
i mało atrakcyjne. 


Przystąpiliśmy więc, przy pełnej a- 
probacie naszych poczytań przez kie- 
rownictwo gospodarcze kopalni, do a- 
daptacji w czynie społecznym pomiesz- 
czeń i wyposażenia ich w nowoczesne 
środki audiowizualne, które pomagać 
mają w uatrakcyjnieniu szkoleń par- 
tyjnych. Dziś już możemy poszczycić się 
piękną salą wykładową, wyposażoną w 
sterowane z pulpitu sterowniczego urzą- 
dzenia — jak projektor, rzutnik prze- 
źroczy, magnetofon i inne urządzenia 


Narodowy Fundusz Zdrowia 


pomocnicze. Zadbaliśmy przy okazji o 
estetyczne wykończenie wnętrza sali. 

„Gabinet pracy partyjnej”, bo taką 
nazwę przyjęliśmy, jest pierwszą tego 
typu placówką zorganizowaną na tere- 
nie powiatu gliwickiego, z wydatną po- 
mocą Komitetu Powiatowego. Gabinet 
jest intensywnie wykorzystywany, gdyż 
wzbogacił żywe słowo — i co najważ- 
niejsze — uatrakcyjnił naszą pracę. 
Wzrosła też o ok. 30 proc. frekwencja 
na różnego rodzaju szkoleniach par- 
tyjnych. 


Gabinet 


nież do celów nowoczesnego szkolenia 


wykorzystywany jest rów- 
zawodowego i bhp-owskiego załogi na- 
szej kopalni. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że specjalistów do pro- 
wadzenia zajęć szkoleniowych z wyko- 
rzystaniem środków technicznych za- 
instalowanych w gabinecie nie jest du- 
żo. Nasi towarzysze — wykładowcy 
szkoleń partyjnych napotykają trudno- 
Ści i kłopoty. Poczyniliśmy jednak już 
pewne kroki w kierunku nawiązania 
współpracy z Instytutem Nauk Społecz- 
nych Politechniki Śląskiej, w celu wy- 
pracowania nowych, atrakeyjniejszych 


form zajęć szkoleniowych. 


Jedno już teraz nie ulega wątpliwo- 
ści — a mianowicie, że trud i wysiłek 
naszych towarzyszy owocuje, a prze- 
widywania i cele, jakie sobie zakłada- 
liśmy, sukcesywnie osiągamy. 


sprawą całego społeczeństwa 
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Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Bolesław Limanowski — Pamiętniki 
1919-1928, s. 375, zł 50. — 


Stanistaw Gerstmann —  Psycholo- 
gia na co dzień, s. 306, zł 30. — 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE | 


Stosunki Polski z innymi państwami 
socjalistycznymi — praca zbiorowa, 
pod red. Czesława Mojsiewicza, s. 306, 
zł 28, — 


Aleksander Szeptulin —  Fliczofia 
marksizmu-leninizmu. Przekład z jęz. 
rosyjskiego, S. 466, zi 38. — 


Edward Burdżałow — Rewolucja lu- 
towa 1917 r. Powstanie w Piotrogro- 
dzie. Przekład 2 jęz. rosyjskiego, s. 638, 
zł 60, — 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Tadeusz Grabowski, Stanisław Łysko 
— Ekonomia polityczna kapitalizmu, s. 
488, zł 40. — 


Marian Drąg — Planowanie w przed- 
siębiorstwach handlowych, s. 250, zł 
19. — 


Zbigniew Gackowski — informatyka 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem prze- 
mysłowym, s. 410, zł 26. — 


Mieczysław Tomala — Polska — 
NRF. Gospodarka, stosunki ekonomicz- 
ne, S. 155, zł 14. — 


Władysław Bogdan Sztyber — Ra- 
chunek ekonomiczny w gospodarce so- 
cjalistycznej, s. 378, zł 29. — 


" Józef Kozioł — Finansowanie rozwo- 
ju państwowych gospodarstw rolnych, 
s. 237, zł 23. — 


Jan Kordos — Metody anailzy I pro” 
gnozowania rozkładów płac I docho- 
dów ludności, s. 275, zł 24.— 


Prognozowanie gospodarki kapkali- 
stycznej. Praca zbiorowa, przekład z 
jęz. rosyjskiego, s. 466, zł 49. — 


Krystyna Bursche — Awane robotni- 


ków w zakładzie przemysłowym, S. 227 
zł 22— 


Mikołaj Nikolski — Rewolucja nauko- 
wo-iechniczna. 
ludność. Przekład z jęz. 


, a, 
rosyjskiego, 
s. 377, zł 29. — - IE EZ 
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PROD U KC CJ A 


NASZ KOMENTARZ 


Na wysokich 
obrotach 


W yniki minionego półrocza udowodniły, że kraj nasz w obec- 
nych warunkach, przy umiejętnej polityce ekonomiczno-spo- 
łecznej może rozwijać się w sposób dynamiczny oraz Że uzy- 
skane wyprzedzenie w wielu gałęziach produkcji pozwala na do- 
konanie korekty w górę tych części planu 5-letniego, które mają 
decydujący wpływ na podnoszenie stopy życiowej obywateli oraz 
ogólny rozwói gospodarczy. 


Warto przypomnieć w tym miejscu, że plan na rok bieżący za- 
kładał m. in.: wzrost płac realnych o 6,6 proc., zwiększenie pro- 
dukcji przemysłowej o 9,9 proc., nakładów inwestycyjnych o 12,9 
proc., oraz wzrost obrotów handlu zagranicznego o 13 proc. 
Są to oczywiście wskaźniki skorygowane m. in. w wyniku słycz- 
niowej narady aktywu partyjnego i gospodarczego, na której 
wskazano: konieczność uzyskania w roku bież. ponadpianowej 
produkcji wartości 30 mln zł oraz obniżenia kosztów wytwarza- 
nia co najmniej o 1,5 proc. Tak „ustawiony” plan miał stworzyć 
warunki do dalszej poprawy podstawowych relacji ekonomicz- 
nych. 


Osiągnięte w pierwszym półroczu wyniki w pełni potwierdziły 
słuszność przyjętych założeń. Uzyskany przyrost produkcji prze- 
mysłowej wyniósł ponad 12 proc. i był o blisko 2 proc. wyższy 
od osiągniętego w latach 1971 — 72 i aż o 3,3 proc. wyższy, niż 
wynosił średni wzrost produkcji w latach ubiegłej 5-latki. 

l tak np. przemysł ciężki wykonał zadania I półrocza z nad- 
wyżką 3 proc., uzyskując ponad plan 108 tys. ton surówki, 82 
tys. ton stali, 5,5 tys. ton miedzi elektrolitycznej, 3,2 tys. ton 
cynku, 1,5 tys. ton ołowiu. Resort przemysłu maszynowego zrea- 
lizował plan półrocza w 102,3 proc., dostarczając ponad plan 
produkcję wartości 2,4 mid zł. 


Przemysł chemiczny zrealizował w ciągu pierwszych 6 miesię- 
cy 50,2 proc. zadań rocznych, osiągając przyrost produkcji o 
16.3 proc. (w tym produkcji rynkowej 17,3 proc.) w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubiegłego. W przemyśle lekkim 
zaawansowanie planu rocznego wyniosło 50,8 proc., zaś produk- 
cja dodatkowa tego resortu wyniosła 1,7 młd zł. W przemyśle 
spożywczym produkcja globalna była wyższa o 9,6 proc. w po- 
równaniu z rokiem ubieglym. 

Do sukcesu tego walnie przyczyniła się realizacja dodatkowych 
zadań — załogi robotnicze wykonały w ramach zobowiązań pro” 
dukcję wartości ok. 14 mid zł. Co ważniejsze, wyniki te osiąg- 
nięto przy pewnym zahamowaniu dynamiki zatrudnienia w prze- 
myśle. Wzrost wydajności pracy w gospodarce uspołecznionej 
wyniósł blisko 8 proc., a więe był znacznie wyższy od planowa- 
"nego, najwyższy od 7 lat. Jest to sukces, który należy utrzymać 
w następnym półroczu, co można osiągnąć tylko w warunkach 
kontrolowanego i racjonalinege zatrudnienia. 

Bo chociaż uzyskaliśmy znaczny wzrost wydajności pracy, to 
jednak w dalszym ciągu jej udziat w ogólnym wzroście produk- 

- cji- jest stosunkowo niski i wynośi ok. 67 proc. Wskaźnik ten 
świadczy o nie wykorzystanych w pełni rezerwach w postaci len- 
szego wykorzystania czasu pracy, ograniczenia nieusprawiedli- 


wionej absencji, wzmocnienia dyscypliny pracy, poprawy organi- 
zacji itp. Te czynnik! warto wziąć po uwagę, zwłaszcza w tych 
zakładach i przedsiębiorstwach, w których nadal utrzymuje się 
tendencja do „robienia” planu metodą zwiększonego zatrud- 
nienia. 

Według dotychczasowych ocen stan zasiewów w rolnictwie, 
jak i ogólna sytuacja kształtują się pomyślnie, zaś wyniki w 
skupie mleka czy żywca są lepsze aniżeli w ostatnich dwóch 
latach. : 

Bardzo dobre wyniki uzyskało także budownictwo, które prze- 
kazało do użytku 67 tys. nowych mieszkań. Wzrost produkcji bu- 
dowianej wyniósł 21,8 proc. (w latach ub. 5-latki średnio 9,3 
proc.) — ważne jest również, że załogi budowlane osiągnęły 
przy tym bardzo wysoki, bo wynoszący ponad 13 proc., wzrost wy- 
dajności pracy. Warto też podkreślić, że nakłady na inwestycje 
byty w tym okresie wyższe o ok. 22 proc. w stosunku do roku 
ubiegłego. 


Uległa poprawie sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia ludności. 
Sprzedaż detaliczna w porównaniu z rokiem ubiegłym wzrosła 
o blisko 11,5 proc. (w tym artykułów spożywczych o ok. 10,2 
proc., zaś przemysłowych o blisko 12 proc.) natomiast wartość 
usług zwiększyła się o 15.6 proc Dzięki licznym zobowiązaniom 
załóg i realizacji dodatkowych zadań produkcyjnych — dostawy 
towarów rynkowych będą w roku bieżącym wyższe o 11 mild zł, 
z czego większość zostanie dostarczona w Il półroczu br. 


Dochody pieniężne ludności w | półroczu wzrosły o 13 proc., 
co świadczy o dalszym utrzymywaniu wysokiej dynamiki wzro- 
stu płac nominalnych i realnych, a zasoby pieniężne ludności 
(oszczędności) zwiększyły się o dalsze 13 mld zł. 

Są to bez wątpienia wyniki, które powinniśmy utrwalić w naj- 
bliższych miesiącach i nie dopuścić do osłabienia tempa — 
przeciwnie utrzymać naszą gospodarkę na wysokich obrotach. 
W związku z tym podstawowym zadaniem wszystkich ogniw 
produkcyjnych, administracyjnych i partyjnych jest: ! 

— zapewnienie prawidłowej rytmiczności w produkcji i zatrud- 
nieniu, 

— sprawna realizacja planu inwestycyjnego, 

— dalszy wzrost obrotów w handlu zagranicznym. 

Praktyka wskazuje, że zwykle na Il półrocze przypadają więk- 
sze zadania produkcyjne, a więc okres ten wymaga szczególnej 
troski wszystkich ogniw produkcyjnych i administracyjnych. 


Dotychczas osiągnięte rezultaty w sferze zadań inwestycyj- 
nych wskazują, że przy dalszym doskonaleniu tych procesów, a 
zwłaszcza w wyniku skracania cykli inwestycyjnych i wcześniej- 
szego przekazywania obiektu do eksploatacji — gospodarka 
nasza może w roku bieżącym uzyskać tą drogą dodatkowe moce 
produkcyjne wartości ok. 10 mid zł. Jest to szansa, której nie 
wolno zaprzepaścić. 

Również handel zagraniczny, mimo stosunkowo pomyślnych 
wyników, ma jeszcze sporo do zrobienia, zwłaszcza w zakresie 
aktywizacji eksportu na wszystkie rynki zagraniczne — już cho» 
ciażby z uwagi na rosnące potrzeby modernizacyjne naszej go- 
spodarki, które wymagają zwiększonego importu maszyn i urzą- 
dzeń. 

Uchwałą IX Plenum KC postanowiono zwołać w IV kwartale 
br. Krajową Konferencję Partyjną. Dokonamy na niej podsumo- 
wania wyników ostatnich dwóch i pół roku, ale także określimy 
drogi rozwoju i wyznaczymy zadania na okres lat 1974—75. 


Aktyw partyjny od początku roku przygotowuje się do tego 
doniosłego wydarzenia, o czym świadczą liczne zobowiązania 
produkcyjne i ich realizacja. Głównymi kierunkami tych poczynań 
jest maksymaine wykorzystanie rezerw produkcyjnych, poprawa 
gospodarki materiałowej, obniżenie kosztów produkcji, bardziej 
efektywne wykorzystanie czasu pracy itp. 

Powodzenie tej akcji w znacznej mierze zależy od umiejętnej 
działalności polityczno-wychowawczej, od stopnia aktywności 
i zaangażowania członków partii, grup i organizacji partyjnych, 
których ambicją powinno stać się uzyskanie jak najlepszych wy- 
ników ekonomicznych. Tak, aby zameldować na Krajowej Kon- 


„ferencji Partyjnej o przedterminowej realizacji zadań planowych, 


podjęciu nowych zobowiązań produkcyjnych, by móc zgłosić 
wnioski i propozycje, zmierzające do korekty planu na iata 
1974—75. p i = s" 


Po sygnały o pogarszaniu się 
jakości produkcji w Warszawskich 
Zakładach Fotochemicznych „FOTON” 
pojawiły się już w końcu ub. roku, ale 
nikt się tym specjalnie nie przejmował. 
Plan roczny został wykonany, a załoga 
zrealizowała swoje zobowiązanie, pod- 
jęte w ramach akcji 20 mld zł. 

Od początku bieżącego roku sytuacja 
zaczęła się gwałtownie pogarszać. Nie- 
mal z dnia na dzień rosła ilość rekla- 
macji, kontrola wykrywała coraz więk- 
sze ilości braków, mnożyły się inter- 
wencje i skargi na złą jakość błon rent- 
gęnowskich, których odbiorcą są przede 
wszystkim szpitale. 

Początkowo nikt nie mógł zrozumieć, 
dlaczego od tylu lat produkowany wy- 
rób raptem zaczął wykazywać coraz 
gorsze właściwości użytkowe. Pierwsza 
zareagowała organizacja partyjna, jej 
komitet zakładowy. Zaczęto szukać 
przyczyny, rozmawiać z ludźmi. Pozor- 
nię w produkcji wszystko odbywało się 
tak jak dotychczas, a jakość błon obni- 
żała się, nie osiągano wymaganej czu- 
łości, występowały plamy, iskrzenie. 
A co najgorsze. wyprodukowany ma- 
teriał, który powinien mieć zgodnie z 
wymogami gwarancyjnymi trwałość 12 
mies., faktycznie tracił swoje właści- 
wości już po 2—3 miesiącach. 

Wreszcie 31 marca br. podjęto ostą- 
teczną decyzję o wstrzymaniu produk- 
cji błon. 

— Nie mogliśmy z początku zna- 
leżć źródeł tego zjawiska — mówi 
I sekretarz KZ tow. Zbigniew Ra- 
dzik. — Warunki produkcji i techno- 
logii były niby te same, a efekty coraz 
gorsze. Załoga była tym bardzo poru- 
szona. Odbyliśmy szereg dyskusji. spot- 
kań, narad roboczych, rozmów indywi- 
dualnych z kadrą techniczną we wszyst- 
kich komórkach produkcyjnych. Powo- 
łano zespół do zbadania przyczyn. Nic 
nie pomogło. W końcu na wniosek e- 
gzekutywy 18 maja Zjednoczenie powo- 
łało nowy zespół pod przewodnictwem 
dyr. Falkowskiego. 4 czerwca produkcja 
ruszyła ponownie. Wyniki są coraz lep- 
sze, mamy nadzieję, że tym razem pój- 
dzie wszystko dobrze, plan czerwcowy 
wykonaliśmy już normalnie. 

Gdzie jednak tkwią przyczyny tej a- 
warii. Z czyjej winy nastąpiło pogorsze- 
nie jakości produkcji ważnego wyrobu 
którego jedynym producentem jest 
„FOTON”? 


25. 


GORZKA LEKCJA 


W Zakładzie nie mogłem znaleźć wy- 
czerpującego wyjaśnienia, wyczuwałem 
w dalszym ciągu atmosferę niepewnoś- 
ci. wahania. Osobiście nie dziwię się, 
wszyscy są świeżo pod wrażeniem nie- 
powodzenia, wiele spraw jest jeszcze 
w toku wyjaśniania, dlatego wypo- 
wiedzi i opinie były bardzo ostrożne. 


Produkcja fotochemiczna jest proce- 
sem niezwykle złożonym. Wystarczy 
znikome odchylenie od normy w skła- 
dzie receptury i wynik może być zu- 
pełnie inny od spodziewanego. Olbrzy- 
mi wpływ ma tu czystość i skład wody 
zarówno tej używanej do wytwarzania 
emulsji, jak i wody technologicznej. To 
samo dotyczy powietrza: jego wilgot- 
ność, czystość, cyrkulacja w pomiesz- 
czeniach ma również duże znaczenie 
dla przebiegu procesu technologiczne- 
go. 

Na domiar wszystkiego, cały proces 
produkcyjny odbywa się w pomiesz- 
czeniach całkowicie zaciemnionych, ja- 
ko że mamy do czynienia z materiałem 
światłoczułym — a więc i kontrola jest 
niesłychanie utrudniona. Można badać 
tylko wyrywkowo poszczególne błony 
z już gotowych partii. 

To wszystko nie ułatwiało pracy lu- 
dziom, którzy zajęli się badaniem przy- 
czyn nagłego pogorszenia jakości pro- 
dukcji Trzeba było kilku tygodni, za- 
angażowania wielu wybitnych specjali- 


stów (także spoza zakładu), zbadania za- 
gadnienia w sposób kompleksowy. 

Dyr. Aleksander Falkowski ze Zjed- 
noczenia Przemysłu Organicznego „Or- 
ganika” jest głównym specjalistą do 
spraw produkcji fotochemicznej. To wy- 
bitny fachowiec o wielkim doświadcze- 
niu. Słucham jego opinii. | 


— Sam byłem zaskoczony — mówi 
tow. Falkowski — ale chyba tak się 
musiało skończyć. Przyczyny są złożone 
i było ich wiele. Chcę jednakże pod- 
kreślić, że przede wszystkim aktyw 
partyjny, członkowie egzekutywy i rady 
robotniczej wykazali w  najtrudniej- 
szych chwilach najwięcej opanowanią, 
starali się rozładować niezdrową atmo- 
sferę, mobilizowali załogę do zwięk- 
szenia czujności i dyscypliny Ci ludzie 
więcej się przejmowali powstałą sy- 
tuacją, zabiegali o pomoc władz partyj- 
nych i Zjednoczenia aniżeli osoby odpo- 
wiedzialne za te sprawy z tytułu zaj- 
mowanych stanowisk. 

Niewielu mamy w kraju specjalistów 
od fotochemii, dlatego wypadało ich 
cenić w dwójnasób. W „FOTONIE” nie- 
stety nie wszyscy, którzy wyróżniali się 
zdolnościami, mieli odpowiednie wa- 
runki do ich wykazania. Dyr. Czarnom- 
ski. sam zresztą doskonały fachowiec 
i bardzo aktywny racjonalizator, chęt- 
mie widział wokół siebie tych, którzy 
się z nim zgadzali. Oponentów po pro- 
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stu nie znosił. Kto się z nim nie zga- 


dza? lub miał inne zdanie, fnusiał albo 
zrezygnować z ambicji zawodowych, al- 
bo po prostu odejść. 

Racjonalizacja, eksperymentowanie 
— to wszystko jest niesłychanie cenne, 
jeśli się je stosuje w produkcji po 
gruntownym sprawdzeniu, jeśli ma się 
już pewność dobrych wyników. Wiado- 
mo bowiem, że mniej więcej co czwar- 
ty projekt racjonalizatorski czy pomysł 
nie sprawdza się. To powinno nakładać 
jeszcze większe poczucie odpowiedzial- 
ności na ludzi zajmujących kierownicze 
stanowiska 


W „FOTONIE” stosowano wszelkie po- 
mysły, a zwłaszcza zaś te, w których 
realizację zaangażowana była „góra”, 
w sposób dość bezkrytyczny, bez odpo- 
wiedniego sprawdzenia i gwarancji po- 
wodzenia. Tak było i z „udoskonaloną” 
recepturą zastosowaną od początku bie- 
żącego roku właśnie w produkcji błon 
rentgenowskich. Wynik był żałosny. 


Ale nie tylko brak odpowiedniej at- 
mosfery, dobrego klimatu i właściwych 
stosunków międzyludzkich zaważyły tu- 
taj. Było też wiele zwykłego niedbal- 
stwa i niechlujstwa Wspomniałem o 
warunku czystości wody i powietrzą. 
Tymczasem dopiero w trakcie działania 
komisji zabrano się do gruntownego 
czyszczenia przewodów, w których brud 
nagromadzony latami  zanieczyszczał 
podstawowy proces technologiczny. Co 
robiła służba remontowa? Malowano 
pomieszczenia tylko na zewnątrz, nig- 
dy natomiast nie zajęto się gruntownym 
sprawdzeniem i oczyszczeniem podsta- 
wowych instalacji produkcyjnych. 


Wiele się mówi w zakładzie o przy- 
czynach obiektywnych. To prawda, są 
i takie, należą do nich przede wszystkim 
nieustanne kłopoty z kooperantami, a 
zwłaszcza z drukiem i dostawą opako- 
wań. Jednakże nie mają one bezpośred- 
niego wpływu na jakość wyrobu. 


Dziś załoga „FOTONU” ma już za 
sobą. największe trudności. Nowe kie- 
rownictwo zakładu, wydatna pomoc Ko- 
mitetu Dzielnicowego na Woli i Zjed- 
noczenia „Organika”, mobilizacja ludzi 
do nadrobienia zaległości (niektóre wy- 
cinki planu zostały skorygowane) stwa- 
rzają szansę do szybkiej normalizacji 
produkcji. Jednakże straty są poważne, 
przerwa w produkcji pogorszyła znacz- 
nie wyniki ekonomiczno-finansowe i 
niełatwo będzie to nadrobić. 


Określono też ostatecznie perspekty- 
wę rozwojową zakładu. Dużo można by 
pisać o zaniedbaniach i kłopo'aci z u- 
ruchomieniem produkcji licencyjnej, 
która zgodnie z uchwałą KERM powin- 
na być wdrożona już w rescu 1959. a ną 
dobrą sprawę budowa nowy vii obiektów 


produkcyjnych dopiero ma ruszyć w ro- 
ku bieżącym, co pozwoli na uruchomie- 
nie nowej produkcji w 1975 roku. 


Zaistniałe zaniedbania w WZP były 
w znacznej mierze spowodowane także 
brakiem nadzoru ze strony jednostki 
nadrzędnej, ale czemu się tu dziwić, 
skoro przez długie lata przedsiębior- 
stwo to było podporządkowane Zjedno- 
czeniu Przemysłu Włókien Syntetycz- 
nych, mającemu akurat tyle wspólnego 
z produkcją światłoczułych wyrobów 
fotograficznych, co na przykład z pro- 
dukcją kaloszy. Dopiero od stycznia br. 
zakład przejęło Zjednoczenie Przemy- 
słu Organicznego „Organika”, Zjedno- 
czenie wielobranżowe, posiadające jed- 
nak wyspecjalizowaną służbę w dzie- 
dzinie fotochemii. 


W tej sytuacji przez wiele lat można 
było lawirować, tłumaczyć się różnymi 
przyczynami obiektywnymi, żonglować 
wskaźnikami. Obecnie wymogi wyraź- 
nie się zwiększyły, nadzór i kontrola 
są znacznie ostrzejsze, zakładom może 
to wyjść nie tylko na dobre, jako że 
w przyszłym roku zamierzają przejść 
na nowy system zarządzania i plano- 
wania — który, jak wiadomo, nie sto- 
suje żadnej taryfy ulgowej. 


Bardzo trafnie aktualną sytuację w 
fabryce scharakteryzował przewodni- 
czący Rady Robotniczej tow. Henryk 
Zakościenny: | 


— Jesteśmy spóźnieni w tej branży 
co najmniej o kilka lat, o cztery lata 
w uruchomieniu nowoczesnej: produkcji, 
jaką mieliśmy rozpocząć na podstawie 
zakupionej licencji. Nie było to naszą 
winą, teraz jednakże musimy nadrabiać 
te zaległości, bo to właśnie stwarza no- 
wą szansę i nowe perspektywy dla na- 
szego zakładu i naszej załogi. Jest to 
szansa, na którą długo czekaliśmy. A z 
ludźmi, którzy „nawalili”, którzy są od- 
powiedzialni za powstały bałagan, bę- 
dziemy musieli się konsekwentnie roz- 
liczyć. Domaga się tego cała załoga, a 
w pierwszym rzędzie aktyw partyjny 
i samorząd robotniczy. Za drogo to nas 
kosztowało. Czasami, niestety, trzeba 
Się uczyć na własnych błędach. 


To prawda, rzecz w tym, że jest to 
bardzo kosztowna nauka. Ostatni impas 
powinien stać się sygnałem dla POP, dla 
egzekutywy, że konieczne jest wzmoc- 
nienie statutowej działalności, a zwłasz- 
czą energiczniejsze korzystanie z przy- 
wileju kontroli działalności administra- 
cji. 

Tego chyba zabrakło w „FOTONIE”. 
Zbyt zawierzono niektórym autoryte- 
tom — jak się okazało — fałszywym. 


- LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Przykład 


'współdziałania 


a organizacyjno-techniczne przygo- 

towanie do kampanii żniwnej za- 
sadniczy wpływ mają działania podję- 
te w przedsiębiorstwach zgrupowanych 
u trzech partnerów — w przemyśle ma- 
szyn rolniczych, handlu sprzętem rolni- 
czym ł pionie mechanizacji Minister- 
stwa Rolnictwa. Działalność podejmo- 
wana przez centrale tych pionów znaj- 
duje swoje odbicie w pracy podporząd- 
kowanych im przedsiębiorstw it jedno- 
stek gospodarczych. 

Przygotowanie do kampanii żniwnej 
roku 1973 w centrali Zjednoczenia Prze- 
mysłu Maszyn Rolniczych „Agromet” 
rozpoczęło już we wrześniu 1972 r. na 
zebraniu POP, na którym została do- 
konana partyjna ocena przedsięwzięć, 
dyrekcji Zjednoczenia, mających bez- 
pośredni wpływ na jakość i sprawność 
produkowanego sprzętu oraz na termi- 
nowość dostaw części zamiennych w 
czasie trwania kampanii zbiorów zbóż 
i okopowych. 

Inspirowane przez POP i podjęte 
wspólnie z dyrekcją Zjednoczenia wnio- 
ski, zmierzające do zwiększenia dostaw 
maszyn rolniczych i części zamiennych, 
zostały uwzględnione w korekcie za- 
dań gospodarczych Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego na 1973 r., wy- 
przedzając w ten sposób tempo wzrostu 
produkcji sprzętu rolniczego w stosun- 
ku do założeń planowanych w pięcio- 
latce 1970—1975. 

Za naczelne zadanie organizacji par- 
tyjnych w przemyśle maszyn rolniczych 
przyjęto konsekwentne kształtowanie 
warunków i możliwości stałej korekty 
planów w górę, zarówno w zakresie 
produkcji maszyn, jak i części zamien- 
nych. Dzięki dobremu zrozumieniu waż- 
ności tych trudnych zadań przez aktyw 
partyjny i przez załogi przedsiębiorstw, 
znaczna część dodatkowych zamówień 
na części zamienne do maszyn rolni- 
czych została już zrealizowana. 

W wyniku przeprowadzonej analizy, 
w czym uczestniczyli członkowie orga- 
nizacji partyjnych, przemysł maszyn 
rolniczych podjął zobowiązanie wypro- 
dukowania w br. dodatkowo sprzętu 
rolniczego o wartości 150 mln zł, w 
tym części zamiennych na Ewotę 67 min 
zł. Dzięki temu rolnictwo otrzymało 
zwiększone dostawy kosiarek, młocarń 
i suszarń do zielonek. 

. Orsanizacja partyjna w „Agromecie” 
organizuje okresowe narady pracowni- 
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ków centrali Zjednoczenia. na temat dy- 


namiki produkcji sprzętu dla rolnictwa 


i kierunków inwestowania w przemyśle 
maszyn rolniczych. M. in. w dutym br. 
zorganizowano naradę. na której doko- 
nano oceny realizacji planu gospodar- 
czego w zakresie produkcji sprzętu rol- 
niczego, ze szczególnym uwzględnie- 
niem części zamiennych potrzebnych do 
maszyn rolniczych przygotowanych do 
zbioru zbóż. Na naradzie stwierdzono, że 
jednym z podstawowych zadań na naj- 
bliższy okres jest doskonalenie, nie 
zawsze dotąd sprawnie działającego, sy- 
stemu planowania zapotrzebowania na 


części zamienne przy zastosowaniu ele- 


ktronicznej techniki obliczeniowej, po- 
zwalającej skrócić do minimum czynno- 
ści związane z opracowaniem zapotrze- 
bowania, przejęciem, rozdziałem i wy- 
syłką części de zakładów naprawczych. 

Na podstawie doświadczenia zdobyte- 
go w pracy partyjnej w latach 1971—72 
należy stwierdzić, że organizowane 
wspólnie zebrania egzekutywy bądź ze- 
brania POP Zjednoczenia „Agromet” i 
„Agromy” z udziałem zaproszonych to- 
warzyszy z przedsiębiorstw produkcyj- 
nych przynoszą pozytywne rezultaty, 
zbliżają organizacje partyjne, pomagają 
w szybkim usuwaniu przeszkód i tym 
samym przyspieszają realizację zadań 
gospodarczych Zjednoczenia. 

POP w CHSR „Agroma, współpra- 
cując dość blisko z organizacją partyj- 
ną „Agrometu”, zorganizowała otwarte 
zebranie partyjne, na którym poświę- 
cono dużo uwagi sprawie szybkiej re- 
alizacji zamówień na części zamienne i 
sprawnego przekazywania ich od pro- 
ducenta do rolniczych zakładów na- 
prawczych. W maju oceniono realizację 
sprzedaży części zamiennych i sprzętu 
rolniczego biorącego udział w kampanii 
zniwnej oraz omówiono kroki organi- 
zacyjne, pozwalające na jak najlepsze 
przygotowanie aparatu handlu do cze- 
kających go w tym okresie zadań. 

Organizacja partyjna przy Departa- 
mencie Mechanizacji Ministerstwa Rol- 
nictwa wyciągnęła wnioski z trudnej 
kampanii żniwnej i wykopkowej 1972 r. 
i przystąpiła bezpośrednio po jej za- 
kończeniu do przeanalizowania przy- 
czyn i niedociągnięć występujących w 
czasie jej trwania. Oprócz głównej przy- 
czyny, hamującej tempo żniw, którą 
była i jest niedostateczna ilość maszyn, 
a w szczególności wysoko wydajnych 
kombajnów . zbożowych, _ ezlonkowie 
partii wskazywali na występowanie sze- 
regu przyczyn subiektywnych w sfe- 
rach organizacji pracy, zaopatrzenia 
oraz serwisu techniczno-obsługowego. 

Egzekutywa POP przy Departamencie 
Mechanizacji MR zorganizowała spotka- 
nie członków trzech organizacji partyj- 
nych, tj. Departamentu Mechanizacji, 
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Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rol- 
niczych oraz CHSR „Agroma”, na któ- 
rym przedyskutowano powyższe proble- 
my oeraz przekazano wysunięte tam 
wnioski odpowiednim organom admi- 
nistracji do rozważenia i realizacji. 


.. Podjęto równolegle pracę partyjną 


wewnątcz organizacji, zmierzającą do 
lepszego przygotowania kadry do zadań 
czekających ją w nadchodzących żni- 
wach i wykopkach. Personel Departa- 
mentu stanowią ludzie różnych zawo- 
dów, rolnicy, mechanicy, elektrycy itp., 
aby wiec pogłębić ich wiedzę fachową 
z dziedziny rolnictwa, zorganizowano 
cykl zebrań otwartych o tematyce do- 
tyczącej technologii " poszczególnych 
upraw i zbiorów. Zebrania te obsługi- 
wane są przez wybitnych fachowców, 
ezłonków bratniej organizacji PZPR 
przy Instytucie Mechanizacji i Elektry- 
fikacji Rolnictwa. Przedstawione  fil- 


"my, przeźrocza i wykresy obrazowały 


organizację pracy zarówno nowocze- 
snych maszyn, jak również korzyści, 
wypływające z mechanizmów upraw i 
zbiorów. 

Kierownictwo organizacji nawiązało 
stałv kontakt z POP przy CHSR „Agro- 
ma' w celu operatywnego usuwania 
trudności w zaopatrywaniu zakładów 
naprawczych mechanizacji rolnictwa w 
części zamienne do przygotowywanych 
maszyn rolniczych na sezon żniw i wy- 
kopków. Przyniosło to doraźne korzy- 


ści, ograniczając ilość przestojów w 
tych zakładach i przyspieszając prze- 


pływ części od producenta do warsztalu 
naprawczego. 

Powyższe przykłady działalności or- 
ganizacji partyjnych świadczą o podej- 
mowaniu szeregu inicjatyw wykracza- 
jących poza zakres pracy własnej or- 
ganizacji. Wobec tego, że rolnictwo na- 
sze powszechnie odczuwa niedostatek 
środków technicznych, nie można sobie 
pozwolić na rozwiązywanie zagadnień w 
pojedynczych zespołach, w oderwaniu 
od całości. 

Dlatego też każda inicjatywa organi- 
zacji partvjnych podejmująca I inspi- 
rująca wspólne poczynania gospodarcze 
jest tym cenniejsza, że coraz bardziej 
złożony pod względem technicznym i 
ekonomicznym model wytwarzania wy- 
maga podejmowania wspólnego działa- 
nia specjalistów różnych pionów, kry- 
tycznego spojrzenia na wszystko, co w 
danej dziedzinie przestarzałe, drogie i 
niefunkcjonalne. 

Organizacje partyjne wspoółpracują- 
cych merytorycznie w tej samej dzie- 
dzinie centralnych urzędów, przedsię- 
biorstw i komórek wykonawczych, po- 
winny coraz szerzej i śmielej podejmo- 
wać inicjatywy takiego działania. 
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WŁADYSŁAW KASPRZYK 
Sekretarz Krakowskiej Rady 
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Wstępnym etapem były narady akty- 
wu gospodarczego i partyjnego. Prze- 
prowadzono je w budownictwie i prze- 
myśle materiałów budowlanych, hutnic- 
twie, przemyśle chemicznym, transpor- 
cie oraz w rolnictwie, leśnictwie i prze- 
myśle rolno-spożywczym. Przygotowa- 
nia do narad, a także przeprowadzona w 
ich trakcie dyskusja, pozwoliły z jednej 
strony wytypować szereg zagadnień is- 
totnych dła technicznego i organizacyj- 
nego 
a z drugiej strony zwróriły 


unowocześnienia przedsiębiorstw, 
uwagę na 
pewne problemy związane z procesem 
wdrażania wyników opracowań nauko- 
wych do praktyki 

Zagadnienia badawcze, dotychczas nie 
podejmowane w ramach współpracy na- 
uki z praktyką, mają szanse wejść do 
programów rozwoju przedsiębiorstw i 
branż, a także do planów badań nauko- 
aaukowo-badawczych. 
prze-' 


wych placówek 
Na taki efekt 
glądu wdrożeń. 

W dyskusjach uwagę na 
trudności typowania i (formułowania za- 
długofalowych 


liczyli inicjatorzy 


zwracano 
gadnień badawczych 
mających znaczenie dla przyszłego, uno- 
wocześnionego przemysłu. Trudności te 
wynikają z powolnego tempa prac nad 
generalnymi koncepcjami rozwoju gałę- 
zi i branż przemysłu, a także z faktu, iż 
w pracach tych w zbyt małym stopniu 
uczestniczą przedstawiciele aauki. U- 
trudnia to placówkom naukowym wyty- 
powanie rzeczywiście potrzebnych kie- 
runków badań i prac rozwojowych. co 
powinno być robione przecież ze znacz- 
nvm wyprzedzeniem 

Przeprowadzona na naradach ocena 
systemu więzi nauki z praktyka pozwo- 
liła na wytypowanie problemów czeka- 
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technicznego w regionie krakowskim 
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W grudniu 1971 r. Kornitet Wojewódzki PZPR w Krakowie omó. - 
wił główne problemy krakowskiej nauki oraz przyjął uchwałą 
organizacji społecznych oraz róż-. 
nych. ogniw władzy. konieczńe di8 zwiększenia wpływu Środowi-. 
ska: aaukowego-na życie społeczne i gospodarcze kraju i regio- 
nu. Zwrócono. wówczas między inymi uwagę na niezbędność 
sciślejszego powiązania ludzi nauki oraz ich działalności z po- 
trzebami praktyki Dotyczyło to także zastosowania myśli nauko- 


określającą działania partii 
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Nauki j Techniki. 


wej w sferze wytwarzania i organizacji procesów społecznych. 


jących na rozwiązanie, a także na wy- 
sunięcie wniosków «zmierzających do 
przyspieszenia wdrożeń wyników opra- 
cowań naukowych | 


Dotychczas obowiązujący system eko- 
nomiczno-finansowy jednostek gospo- 


„darczych zmusza ich kierownictwa do 


poświęcania całej uwagi bieżącym pro- 
blemom zapewniającym wykonanie za- 
łożonego planu Zasadniczo nie pozwala 
to zająć sie przyszłością przedsiębior- 
stwa i stanow' barierę dla śmielszych 
poczynań w zakresie wprowadzania no- 
wych technologii : podejmowania pro- 
dukcji nowvch wyrobów. Opanowanie 
nowej technologii i wprowadzanie do 
produkcji nowvcn wvrobów pociąga za 
sobą. zwłaszcza w początkowej fazie. 
powiększone nakładv. Nakłady te roż- 
liczane w krótkim okresie czasu przy- 
bieraja charakter strat, podczas gdv 
rozliczane w dłuższym okresie czasu nie 
stanowią one takieeo obciązenia finan- 
sów przedsiębiorsiwa. zwracają się. i ta 
zazwyczaj z naddatkiem. Podobnie spra- 
wa wygląda w przypadku nowej tech- 
nologh. nigdzie nie sptrawdzanej. której 
powodzenie nie jest całkowicie pewne. 


W takich przypadkach przedsiębior- 
siwa powinnv mieć prawo ryzyka. co 
sprowadza się do możliwości pokrvwa- 
nia kosztów takiego przedsięwzięcia ż 
odpowiedniego funduszu. 

Lepsze warunki wdrażania pcsiępu 
naukowo-technicznego to również ko- 
nieczność tworzenia pewnych rezerw 
mocy produkcyjnych w przemyś:e. 
Szczegolnie zwracano na to uwagę w 
dyskusji aktvwu gospodarczego i par- 
tyjneso hutnictwa i przemus!tu chemicz- 


: nego. Rezerwy te powinny być wvkorzy- 


stywane do praktycznego sprawdzania 
nowych konstrukcji i technologii, nim 
ostatecznie przekazane zostaną do 
powszechnego zastosowania. Rezerwy 
mocy produkcyjnych powinny spełniać 
analogiczne funkcje jak fundusze ryzy- 
ka. 

W zakresie organizacji prac badaw- 
czych i rozwojowych niezbędna jest bie- 
Żąca konsultacja przez prażtyków o- 
pracowań naukowych w toku ich wyko- 
nywania a nie dopiero przy odbiorze 
opracowania Że jest oaa możliwa, 
świadczą doświadczenia nagromadzone 
w wieloletniej współpracy pomiędzy A- 
kademią Górniczo-Hutniczą i Hutą im. 
Lenina Ta zasada uwzględniana jest 
także w działaniu zespołów uczelniano- 
przemysłowych. Powstające w ten spo- 
sób opracowanta naukowe lepiej odpo- 
wiadają potrzebom praktyki, lepiej u- 
wzgłędniają jej aktualne warunki. Rów- 
nież proces wdrażania jest wtedy łat- 
wiejszy i szybszy 

Zwiększenie udziału nauki w moder- 
nizacji przemysłu i innych dziedzin go- 
spodarki i życia społecznego wymapka 
współdziałania wiełu placówek badaw- 
czych pracujących w tej samej lub zbli- 
żonej dziedzinie (uczelni wyższych, in- 
stytutów i zakładów Polskiej Akademii 
Nauk, instytutów resortowych i ośrod- 
ków badawczo-rozwojowych). W takich 
sytuacjach pojawia się zagadnienie ra- 
cjonalnego wykorzystania potencjału 
naukowo-badawczego. Doświadczenia 
współpracy nauki z praktyką w dzie- 
dzinie metalurgii (w obszarze wykracza- 
jącym poza granice regionu krakow- 
skiego i to zarówno jeśli chodzi o pla- 
cówki naukowo-Dadawcze, jak i zaciz- 
dy metalurgiczne) prowadzą obecnie do 
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W Roku Nauki Polskiej krakowska wojewódzka instancia 
partyjna zainicjowała ocenę wdrażania postępu naukowo-tech- 
nicznego w siedmiu dziedzinach gospodarki regionu (w budow- 
nictwie i przemyśle materiałów budowlanych, górnictwie, hutni- 
ctwie przemyśle chemicznym, przeinyśle elektromaszynowym, 
w transporcie oraz w rolnictwie, leśnictwie i przernyśle rolno-spo- 
żywczym). Oceny te przeprowadzane Są przez Krakowską Radę 
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utworzenia jednego centrum dyspozy- 
cyjnego potencjału naukowo-balawcze- 


„go. Nie chodzi w tym przypadku o »rea- 


nizację formalno-biurokratyczną, ale o 
„trust mózgów”. oceniający waszę pip- 
blemu badawczego, wynikającego 4 po- 
trzeb praktyki, oraz przesazujący od- 


powiednim zespołom naukowvm icgo 
opracowanie. 
W kilku przypadkach  podnoszono 


kwestię wyznaczenia odpowiedniej roli 
różnym placówkom naukowvm, reali- 
zującym pełne cykle rozwojowe. I tak 
uczelnie wyższe powinny przede wszy- 
stkim podejmować prace o charakterze 
podstawowym, wyniki tych prac posłu- 
żyć powinny instytutom resortowym o0- 
raz ośrodkom badawczo-rozwojowym w 
prowadzonych przez nie badaniach roz- 
wojowych i wdrożeniach. Postulat ten 
wynika z przygotowania kadry pracują- 
cej w rożnych placówkach. Niewątpli- 
wie ta zasada realizowana w praktyce 
sprzyjać będzie bardziej racjonalneniu 
wykorzystaniu potencjału badawczego, 
ale nie może ona bvć interpretowana w 
sposób schematyczny. Stałe konsultacje 
kadry naukowej różnych ogniw realizu- 
jących pełne cykle rozwojowe są bo- 
wiem bardzo potrzebne. 

Wciąż ważnym zagadnieniem we 
współpracy nauki i praktyki jest cha- 
rakter problemów Łlecznrych przez 
przedsiębiorstwa. zjednoczenia, a na- 
wet wyższe szczeble zarządzania gosDo- 
darką placówkom naukowym. Dominu- 
ją zlecenia drobne, obliczone na rożwią- 
zanie bieżących trudności p qJawiaja- 
cych się w realizacji zadań planowv:an 
Przyciąganie uczelni i silnych instyviu- 
tów do doraźnej interwencji rozpreszi 
je i powoduje nieefektywne wykorz!- 
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stanie ich możliwości. Zdarzają się też 


wypadki faktycznej degradacji jedno- 
stek badawczych. Tak na' przykład: kra-- 


kowski zakład dawnego Instytutu Eko- 
nomiki i Organizacji Przemysłu, po 
włączeniu go do Instytutu Przemysłu 
Fermentacyjnego — w miejsce wykony- 
wanych poprzednio szerszych opraco- 
wań o poważnym znaczeniu dla przemy- 
słu spożywczego — na skutek charak- 
teru zlecanych obecnie prac wykonuje 
małe prace usługowe, stając się placów- 
ką bieżącego doradztwa ekonomiczne- 
go. I trudno winić za to system finanso- 
wania działalności Instytutu w oparciu 
o zlecenia przedsiębiorstw. Przyczyną 
tego negatywnego zjawiska jest sposób 
patrzeńia przemysłu na własne proble- 
my, mające swoje źródło w obówiązują- 
cym dotychczas sposobie tózliczania o- 
raz systemie ekohomicznó-finansowyni. 


; 


_ Problemem samym dla siebie jest 
kądra, jej kształcenie oraz racjonalne 
wykorzystanie. Jedno zjawisko z tego 
zakresu warto zasygnalizować. Znalazło 
„się oną również w czerwcowych plenar- 
nych obradach Komitetu Wojewódzkie- 
go.PZPR w Krakowie. poświęconych 
roli organizacji partyjnych w intensyw- 
nym rozwoju przemysłu regionu kra- 
kowskiego Miannwicie w wielu przed- 
siębiorstwach inżynierowie n'e są właś- 
ciwie wykorzystani, są bowiem zatrud- 
nieni przy pracach wykonawczych, 
powtarzalnych. Przenięsienie ich do za- 
plecza, do przygotowania produkcji. do 
prący koncepcyjnej pozwoliłoby w peł- 
ni wykorzystać ich możliwości, wiedzę 
i ambicje. Postulat ten realizowany jest 
obecnie w przemyśle chemicznym. 


Wreszcie wspomnieć należy o bodź- 
cach materialnych dla pracowników 
zajmujących się wdrażaniem postępu 
naukowo-technicznego w przemyśle. W 
jednym przypadku chodzi tu o korzy- 
stanie z możliwości, jakie stwarza fun- 
dusz efektów wdrożeniowych Wstrzy- 
mywanie wypłaty nagród. które zda- 
niem administracji przedsiębiorstwa są 
za wysokie — przytoczono taki przy- 
kład na naradzie hutniczej — nie sprzy- 
ja aktywizacji personelu technicznego i 
hamuje inicjatywę. Te wypaczenia są 
stosunkowo łatwe do usunięcia, m in w 
drodze interwencji organizacji partyj- 
nej W drugim natomiast przypadku 
chodzi o przyznanie uprawnień do na- 
gród z funduszu wdrożenidwego lub in- 
nej formy materialnego honorowania 
kadry inżynieryjno-technicznej z zespo- 
łów technologicznych (istniejących np. 
w przemyśle chemicznym) Zespoły te 
oczywiście nie mają starusu ośrodków 
badawczo-rozwojowych. ale bieżąco — 
nieraz istotnie — usprawniają techno- 
logię. 


Tempo wdrożeń zależne iest nie tvl- 
ko od placówek przygotowujących no- 
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"wykonanie 


"wych. Ale. przyniosły. one, tąkże. wiele 


we rozwiązania dla praktyki. Częsta 


. wdrażanią utrudnia bezwład, niezdecy- 


gdowanie centralnych ogniw adminisirae 


cji gospodarczej. Na przykład brak de- | 


cyzji w sprawie przydzielenia niezbęd- 
nych środków na sporządzenie planów i 
niezbędnej dokumentacji, 
przy równoczesnych naciskach na przy- 
spieszenie tych prac, jest przyczyną, że 
wdrażanie nowej, na światowym pozio- 
mie stojącej technologii produkcji kru- 
szyw lekkich (opracowanej w Instytu- 
cie Przemysłu Wiążących Materiałów 


Budowlanych) trwa już dłużej niż czas - 


jej opracowania. 


- Celem krakowskich narad było prze-. 


de wszystkim wskazanie na hamulce 
wdrażania wyników opracowań nauko- 


interesujących wniosków na temat u- 
działu .nauki w unowocześnianiu prze- 
mysłu. Niepokai. jednak, że. obak. opinii 
odzwierciedlających wcale nie łatwy 
sian faktyczny, dajesięzauważyć wy- 
powiedzi gładkie, pozytywnie oceniają- 
ce związek nauki z praktyką, bez wzglę- 
du na. stan faktyczny tej więzi. Kurtua- 
zja ta, zrozumiała w pierwszym etapie 
nawiązywania kontaktów nauki z prak- 
tyką, powinna szybko ustąpić miejsca 
roboczym i konkretnym - kontaktom. 
Wzajemnymi komplementami niczego 
bowiem nie załatwimy. 


Partyjna działalność w dziedzinie 
ea wdrażania osiągnięć na- 
i jako warunku intensyfikacji pro- 
R» przemysłowej powinna poiegać 
z jednej strony na kierowan'u działal- 
ności placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych na problemy o powaznym 
znaczeniu dla modernizacji gospodarki, 
a z drugiej strony na stwarzaniu sprzy- 
jających warunków do szybkiego zasto- 
sowania produktu myśli naukowej. Na 
te warunki składa się wykorzystywanie 
nowego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego, zwiększającego chłonność na o- 
pracowanie naukowe, przezwyciężanie 
hamulców, które zawierają niektóre e- 
lementy starego systemu, a także prze- 
zwyciężanie ludzkich nawyków nie 
sprzyjających postępowi. Nie należą bo- 
wiem do rzadkich kolektywy wytwór- 
cze, które nie mogą się jeszcze wyzwo- 
lić z poczucia bezsilności, niemożności 
ruszenia z miejsca. 


Narady poświęcone ocenie wdraża- 
nia postępu technicznego dostarczyły o- 
gniwom partyjnym, administracji go- 
spodarczej oraz placówkom 0naukowo- 
badawczym i rozwojowym wiele inte- 
resującego materiału, spostrzeżeń i 
wniosków. Posłużą one do określenia 
następnych niezbędnych działań na 
rzecz unowocześrienia gospodarki i in- 
tensvfikacji produkcji w regionie kra- 
kowskim, 


- dawczych Polski 


„W. praktyce gospodarczej ca- 


„ raz większą tolę powihien odgry- 


wać ścisły i wzajemny a 
pomiędzy nauką, techniką i pro- 
dukcją...” 

(z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


Rok 1973 ogłoszony ROKIEM NAUKI 
POLSKIEJ stanowi doskonałą okazję 
do podsumowania udziału i dorobku 
naukowców i ośrodków naukowo-ba- 
południowej w roz- 
wiązywaniu skomplikowanych. proble- 
mów techniczno-produkcyjnych, orsa- 
nizacyjnych, ekonomicznych 1 społecz. 
ńych Huty im. Lenina. 

Zz zadań nałożonych na hutnictwo w 
obecnej pięciolatce poważną część rea- 
lizuje Huta im. Lenina. Z ogólnej iłości 
planowanego przyrostu stali na nasż 
kombinat przypada około 2 mln ton,, 
tj. ponad 60 proc. W produkcji finalnej 
w obecnej pięciolatce. zmierzamy de 
dalszego rozwoju wyrobów uszlachet- 
nionych, takich jak: taśmy gorąco-wal-. 
cowane, rury, profile gięte, blachy karo- 
seryjne, blachy zimno-walcowane o gru- 
bości poniżej 0,24 mm, oraz opanowanie 
trudnego. asortymentu blach transfor- 
matorowych. 

Opracowany przez Hutę i ŚWIECE w 
czerwcu br. przez sekretariat Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Krakowie. z 
udziałem kierownictwa resortu MPC 
perspektywiczny program rozwoju Huty 
im. Lenina ustalił, że produkcja stali 
powinna wzrosnąć do wysokości 10 mln 
ton rocznie przy modernizacji więk- 
szości wydziałów produkcyjnych, me- 
chanizacji i automatyzacji oraz wypo- 
sażeniu w środki ochrony środowiska, 
jak również poprawie warunków pra- 
cy załogi. 

Wykonanie zadań obecnej pięciolatki 
wymaga opracowania i wdrożenia no- 
woczesnych, nieraz bardzo trudnych 
technologii, jak również stałych poszu- 
kiwań  najkorzystniejszych rozwiązań 
organizacyjnych i ekonomicznych. 

Własne zaplecze naukowo-badawcze 
Huty im. Lenina, mimo stałego rozwoju 
i doskonalenia funkcjonowania, nasta- 
wione jest na bieżące rozwiązywanie 
problemów techniczno-produkcyjnych i 
nie jest w stanie zrealizować zapotrze- 
bowań kombinatu na badania nauko- 
we. Stąd wypływa konieczność stałej 
współpracy Huty z instytutami nauko- 
wymi oraz placówkami badawczymi 
Krakowa i Śląska. 

Mając to na względzie, fabryczna or- 
ganizacja partyjna Huty im. Lenina 
przywiązuje dużą wagę do wykorzysta- 
nia osiągnięć i dorobku nauki w uno- 
wocześnieniu procesów produkcji hut- 
niczej i poprawy warunków pracy zało- 
gi. 

Rola i zadania hutniczej organizacji 


Integracja nauki z przemysłem 


JÓZEF NOWOTNY | 
Członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu Fabrycznego Huty im. Lenina 


O O O no 


partyjnej w tym zakresie polegają prze- 
de wszystkim na: 


— kształtowaniu powszechnego prze- 
konania wśród załogi, że nauka stanowi 
decydujący czynnik poprawy warun- 
ków bytowych, socjalnych i kultural- 
nych, s 

— inspirowaniu działalności komórek 
administracyjnych w kierunku zaspoka- 
jania potrzeb Huty w zakresie póprawy 
jakości produkcji, rozwoju nowej tech» 
niki i organizacji pracy oraz w inicjo- 
waniu nowych torm współpracy z pla- 
CWE i niestżaćć mi, 


— ocenie realizacji przyjętych pro- 
gramów oraz uzyskiwanych efektów z 
wprowadzonych rozwiązań. 


_ Opracowane pod politycznym kierow- 
nictwem organizacji partyjnych progra- 
my rozwoju techniki są czynnikiem mo- 
bilizującym wszystkich robotników, ka- 
drę inżynieryjno-techniczną Huty oraz 
współpracującą z nią kadrę naukową. 


Szczególna rola w przygotowywaniu 
i realizacji tych programów przypada 
dyrekcji kombinatu i komórkom admi- 
nistracyjnym, które są odpowiedzialne 
za funkcjonowanie i poziom nowocze- 
sności Huty. 


Szczególnie duży wkład pracy i do- 
robek w rozwiązywanie  preblemów 
technicznych Huty wnosi . 
Górniczo-Hutnicza im. Stanisława Sta- 
szica w Krakowie, której kadra nauko- 
wa uczestniczy w rozpracowywaniu róż- 
nych zagadnień i problemów niemal od 
początku istnienia Huty. 


Współpraca pomiędzy AGH i Hutą im. 
Lenina odbywa się głównie w formie: 
wykonywania prac naukowo-badaw- 
czych, dotyczących określonych tema- 
tów konkrety zowanych etapowo Ww o- 
kresach najczęściej 2-letnich, opraco- 
wania określonych zagadnień dotyczą- 
cych problematyki  penspektywicznego 


„Akademia - 


rozwoju Huty, oraz REAYH konsulta- 
cji naukowych. 

Programowaniem i koordynacją 
wspólnych przedsięwzięć zajmuje się 
działająca od roku 1955 — Rada Nau- 
kowo-Techniczna Huty im. Lenina zło- 
żona z naukowców AGH i specjalistów 
Huty, która spełnia również funkcję 
arganu doradczego i opiniodawczego w 
zakresie problemów techniczno-produk- 
cyjnych. | 


Od roku 1957 wydawany jest biuletyn 
Rady, w którym opublikowano dotych- 
czas 250 oryginalnych prac naukowo- 
badawczych. Czasopismo to jest rozpro- 
wadzane do wszystkich hut podległych 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali 
oraz krajowych i zagranicznych ośrod- 
ków naukowych współpracujących z 
Hutą. 


Do stałej praktyki należy powoływa- 
nie mieszanych zespołów  badawczo- 
wdrożeniowych złożonych z naukowców 
AGH i pracowników Huty rekrutują- 
cych się z kadry inżynieryjno-technicz- 
nej oraz przodujących robotników. Za- 
daniem tych zespołów jest rozpracowa- 
nie konkretnego tematu oraz wdroże- 
nie nowych rozwiązań do produkcji. 


Praca takich zespołów, inspirowana 
przez organizację partyjną, jest kon- 


-sekwentnym działaniem na rzecz za- 
-—- -.£Cieśnienia sojuszu robotników z ludźmi -- 


nauki i techniki, a także ważnym ele- 
mentem przyśpieszenia rozwoju społecz- 
no-gospodarczego. 


Huta nasza prowadzi również współ- 
pracę z innymi ośrodkami naukowvmi 
Krakowa jak: Politechniką  Krukow- 
ską, Akademią Medyczną, Uniwersvle- 
tem Jagiellońskim, Akademią Rolniczą, 
Wyższą Szkołą Ekonomiczną, a nawet z 
Akademią Sztuk Pięknych. 


Dużą pomoc uzyskujemy od naszego 
resortowego Instytutu Me'alurgii Żela- 


za w Gliwicach, którego wiele cieka- 
wych i pożytecznych rozwiązań nauko- 
wo-badawczych zostało zastosowanych 
w produkcji Współpraca z tym Instytu- 
tem staje się coraz bliższa, gdyż w mar- 
cu br. organizacje partyjne Instytutu 
eraz dyrekcji technicznej Huty podpi- 
sały perozumienie, które przewiduje re- 
alizację szeregu przedsięwzięć, zmierza- 
jących de poprawy efektywności wpro- 
go wykorzystania aparatury naukowo- 
badawczej oraz szkolenia i doskonalenia 
kwalifikacji obu załóg poprzez ergani- 
zację spotkań rebotuicze-naukewych. 


W ostatnich 5 latach wprowadzono do 
produkcji ponad 80 prac naukowych z 
czego 50 to dorobek AGH w Krakowie, 
a 30 rozwiązań to wspólny dorobek in- 
stytucji naukowych Krakowa i Śląska. 
W latach 1967 — 71 nakłady na prace 
naukowe wyniosły 15 min zł, zać efek- 
ty produkcyjne tych wdrożeń wyniosły 
blisko 50 min zł rocznie. Występują 
również osiągnięcia, których n . można 
przeliczyć na złotówki: jak poprawa 
warunków pracy, polepszenie ochrony 
zdrowia załogi i zmniejszeńie szkodli- 
wości oddziaływania przemysłu na na- 
turalne otoczenie Huty. 


Odbyta ? czerwca br. narada partyj- 
no-naukowa, której tematem była oce- 
ma wdrożenia esiągnięć naukowych w 
przemyśle hutniczym, potwierdziła w 
pelni skuteczność metod współpracy 
Huty z ośrodkami naukowymi. Przyjęte 
ma naradzie wnioski zalecają dalsze po- 
głębienie i rozszerzenie  dotychczaso- 
wych form współpracy przy jednoczes- 
nym wykorzystaniu zaplecza naukowo- 
badawczego dla potrzeb prognozowania 


„ł programowania dalszego rozwoju hut- 
--_.mictwa .eraz . zacieśniania . współpracy 


placówek naukowych z biurami projek- 
towymi i inwestorem. 


Stwierdzono również konieczność 
dalszego intensywnego rozwijania i po- 
głębiania współpracy pomiędzy organi- 
zacjami partyjnymi zakładów przemy- 
słowych i placówek naukowo-badaw= 
czyCcn. 

Nasze doświadczenia w zakresie in- 
tegracji nauki z przemysłem utwierdza- 
ją nas w przekonaniu, że droga, jaką 
kroczymy, prowidzi do przyśpieszenia 
procesów rozwoju naszej gospodarki, 
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EDWARD ŚWIĘSZEK 
Kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego i Komunikacji KW PZPR 
w Katowicach 


WO UaeT TWYWIEEYYA LI BMI TRZA OO TKT NERO WY TO PST ALE ATAT U ZOWIB EC DET EGO TTE 23 


j atowicka organizacja partyjna, w 
K której ponad 180 tys. członków pra- 
cuje bezpośrednio w przemyśle, oraz 
jej instancja od lat wiele uwagi po- 
święcają kompleksowemu rozwojowi 
nauki w naszym regionie Zwłaszcza 
zależy nam na poszerzaniu i wzbogaca- 
niu wpływu nauki na praktykę. na u- 
nowoczeŚśnienie * rekonstrukcję prze- 
mysłu W naszym wysoko uprzemysło- 
wionym i zurbanizowanym regionie. w 
którym działa ponad 800 dużych i śred- 
nich przedsiębiorstw zatrudniających 
ponad 1,6 mln pracowników w którym 
pracuje 10 wyższych uczelni oraz 120 
instytutów i placówek naukowych łącz- 
nie z Centrum Badań Naukowych PAN, 
zatrudniających około 36 tys. osób — 
sprzężenie wysiłków ludzi nauki i prye- 
mysłu jest niezwykle istotne. 


Wdrazanie osiąvnięc nauki, posiępu 
technicznego, technologicznego i orga- 
nizacyjnego de produkcji, szybkie 


l efektywne opanowywanie produkcji 
nowych wyrobów o najwyższych stan- 
dardach ma ogromne znaczenie z punk- 
tu widzenia gospodarczego i społeczne- 
go. Obok bowiem korzyści ekonomicz- 
nvch ważne jest stwarzanie wysoko 
kwalifikowanvm załogom robotniczym 
i kadrze inżvnieryjno-technicznej real- 
nvch możliwości wykazywania swych 
umiejętności 1 ambicji. rozwiązywania 
coraz to bardziej złożonych problemów. 


Stąd wiele inicjatyw partii służących 
poelębianiu więzi i współpracy nauki z 
przemysłem. Przypomnę tylko niektóre: 
stała działalność mieszanvch złożonvch 
ż naukowców i praktyków zespołów 1 
komisji do opracowania zagadnień za- 
wartych w kompleksowvm  perspekly- 
wicznym programie rozwoju resionu, 
spotkania i narady robotniczo-naukowe 
w zakładach pracv 1 ostatnia ne "tv- 
wa KW PZPR — konferencie technicz- 
no-ekonomiczne w kluczowych zakła- 
dach pracy. | 


„Dyskusje naukowców i praktyków 
Inicjatywa ta zrodziła sie 2  insni- 
racji aktywu parlvjnego przemysłu (t 


4DIBCZA  NAukowo-badawczego, Celem 
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było określenie sposobów stałego inten- 
syfikowania produkcji, zapewnienie 
przyspieszenia i lepszego wykonania 
zadań bieżącego roku w jeszcze ściślej- 
szym ij szerszym powiązaniu z wdraża- 
niem do praktyki osiągnięć nauki po- 
stępu technicznego i organizacyjnego. 
Konferencje techniczno-ekonomiczne 
odbyły się w 350 kluczowych zakładach 
woj. katowickiego na przełomie maja 
i czerwca br Uczestniczyli w nich: ak- 
tyw partyjny. gospodarczy i techniczny 
zakładów, - przedstawiciele wyższych 
uczelni i placówek naukowych współ- 
pracujących z określonymi  przedsię- 
biorstwami i branżami przemysłowymi, 
a także biur projektowych. zjednoczeń 
i ministerstw W obradach brali ponad- 
to udział członkowie KW PZPR oraz 
kierownictwa powiatowych, miejskich i 
dzielnicowych organizacji partyjnych. 
Obfity plon konferencji ekonnkretvzo- 
wanie wielu istotnych wniosków na 
dziś i jutro. nowatorskie spojrzenie na 
szereg problemów upoważnia de przed- 
stawienia czytelnikom .ŻP” doświad- 
czeń. które zdaniem naszej instancji, 
godne są popularvzacji 

Przygotowanie konferencji oparte by- 
ło na rzetelnej. krvtycznej ocenie sta- 
nu faktycznego Taka analiza konfron- 
towana ze skalą potrzeb 7 wytycznymi 
partii w zakresie wdrażania de prak- 
tvki osiągnieć rewolucji naukowo-tech- 
nicznej sprawiła iż w referatach przy- 
gotowywanych przez dyrekcie orzed- 
siębiorstw w konsultacji z kadra inżv- 
niervjno-techniczną oraz kolektyvwami 
robotniczymi wvdziałów | zakładów. 
skoncentrowane sie na rzecwowym o0- 
mówieniu efektywności współpracy da- 
nego przedsiębiorstwa z uczelniami i 
placówkami naukowo-badawczvm O- 
mawiano ten istotny problem w kon- 
tekście realizacii zakładowych planów 
postępu technicznego. przebiegu moder- 
nizacji i rekonstrukcii >rzedsiebiorstw 
i wydziałów wwvnrzedzniacnago %7vsoto- 
wvwanie kadr do szvbkiegso oparewyv- 
wania nowvch technik technologii no- 
wych uruchomień Wszędzie też ocenia- 
no działalność własnego »ao'ecza na- 
ukowo-bałlawtzege | zastanawiano sie 
nada możliwościami lego  oż:wienia, 
Mówione również o racionalizacji i Liś 
nalazczości pracowniczej. 


Osadzone. w zakładowych realiach 1 
oparte na wynikach uzyskanych «a 4 
miesiące br w zakresie wzrostu wydaj- 
ności pracy, obniżki kosztów materiało- 
wych, gospodarowania zasobami iudzki- 
mi i wykorzystania kwalifikaci załóg, 
wspólne dvskusje naukowców  oraktyv- 
ków i robotników obfitowały we wnio- 
ski i propozycje dotyczące szybszego ( 
efektvwniejszego wykorzystywania ist- 
niejących jeszcze rezerw. . 


Korzyści produkcyjne 
i ekonomiczne 


Przemysł woj. katowickiego w 1 pół- 
roczu br. uzyskał bardzo pomyślne wy- 
niki. Górnicy wydobyli w tym okresie 
ponad plan 370 tys ton węg!a: :zvska- 
no 0,5 mld złotych z tytułu oszczędniej- 
szego gospodarowania materiałam' * su- 
rowcami: nastąpił wzrost  orodukcji 
sprzedanej o 4 mld: wzrost wvda'ności 
pracy wyniósł 9.2 proc a saksportu — 
12.7 proc Na ten oozvtywne bilans 
wpłynęło m in. zastosowanie wielu no- 
wych osiągnięć z zakresu technologii ( 
techniki wytwarzania wdrażanie Do- 
stepu technicznego | wniosków racio- 
nalizatorskich A oto kilka przykładów. 
przytaczanych podczas konferencji eko- 
nomiczno-technicznych. które « ARRAS 
na efekty I półrocza: 


W hucie „Baildon” założono poprawe 
uzysku na młotowni o 1 proc... dzięki 
inicjatywie ji twórczej pomysłowości 
już w ciągu 4 miesięcy br. uzyskano 
poprawe o 3 proc Stalownia tei huty 
dzięki optymalizacji struktury wsadu 
uzyskała w tym czasie oszczędności ok. 
1 mln zł. 


W hucie  „Jedność”  pooprawiono 
wskaźnik uzysku na walcowni rur „la- 
nocenti” z 68.9 proc. do 72.3 proc. co 
przyniosło 6,2 min zł oszczednaści 


Dzięki obniżeniu w hucie „Florian? 
wskaźnika zużycia wceela koksuraceeo 
o 44.8 ks na tone uzvskano 688 tvs zł, 
a poprawa uzysku stali ze wsadu me- 
talicznego o 0.5 proc dała 1.032 mln zł 
oszczędności. 


W Hucie Metali Nieżelaznych .Szo- 
pienice' wprowadzenie nowe! technolo- 
gii ługowanie szlamów  srebronośnych 
pozwoliło obniżyć straty srebra » 1.8 
procent w 1972 r do 1.11 oroc w tym 
rokui wy gospodarować 3.2 min zł 


w zakładach podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Nieorsanicznegso  wpiówa- 
dzenie nowatorskich technologii  orza- 
nizacji pozwoliło obniżyć śleżaci ma- 
teriałowe o 0,8 proc. 


W wielu zakładach na proces przy= 
spieszenia tempa rozwoju ZoOspodarcze- 
geo, tworzenie optymalnych warunkow 


| dia rewolucji naukowo-technicznej | : i = 
Ą istot i 5 A 
A  lecmy to racjonaiankonii * wine NA ŁAMACH .PRASY ZAKŁADOWEJ 


lazczy W 1972 roku zgłoszono w na 
szym województwie 41.300 projektów . 
a oszczędności z tego tvtułu wyniesv . 
ponad 3.2 mld zł O masowości ruchu 
racjonalizatorskiego świadczą również 
efekty uzyskane w ciągu 1971/72 roku 
w ramach „racjonalizatorskiego fundu- 
szu 10 mld”. które wynoszą 5 mld zło- 
tych. Te korzystne tendencje rozwoijo- 
we ruchu racjonalizacji i wynalazczości 


Uczelnie 


a utrzymują się również w bieżącym ro- . = t b k 

Mój: ; 4. i „ać 

Re _ Dalsze rezerwy więzi nauki ę | 3 ABA i 

ah | z przemysłem : | AB | a £ 

Y'ór Szeroka gama korzyści, prezentowa-/ iędzyzakładowa gazeta Dębic- się badaniem i wprowadzaniem do 

pe A nych podczas konferencji. a płynących kich Zakładów Opon Samocho- produkcji nowych lub unowocze- 

Sza z systematycznego doskonalenia współ- ; ; . 

5 pracy nauki z przemysłem sprawiła. że dowych „Stomil”, Wytwórni Urzą- śnionych surowców, opracowaniem 
nowe w tej mierze propozycje i kon- dzeń Chłodniczych „Dębica” i Za- lub ulepszeniem metod ich badania, 
cepcje formułowane przez robotnikowv. „kładów Tworzyw Sztucznych Pust- a także opracowywaniem nowych 

Look i przedstawicieli środowisk ków — „ECHO ZAŁOGI” nr 10/73 -— procesów technologicznych. Szcze- 

wych--były konstruktywne dale- i | ; 
kie od ogólnikowości Nie sposób wy- opublikowała obszerną rozmowę z gólnie cenne są opracowania Insty- 
| mienić wszystkich wniosków * postula- kierownikiem Zakładowego Labora- tutu dotyczące nowych surowców. 
ai tów. które weszły do programu działa- torium Badawczego, inż. A. Sanoc- Zwykle odznaczają się solidnością 

o nia podstawowvch organizacii oartv1- kim i głównym konstruktorem w - i gruntownością, wszechstronnym u- 

2a! nych w zakładach aż do operatyw a. DZOS „Stomi!” mgr. inż. J Mate-  jęciem tematu oraz powściągliwością 

. go planu pracy instancji wojewódzkiej j AR ' s 

> i, które w znacznym stopniu decvdować lowskim na temat współpracy z w formułowaniu wniosków. 

3 ; będą o szybkim wykorzystaniu rezerw nauką. Oto ich wypowiedzi. Ściśle współpracujemy z WAT i ze 

e produkcvjnych. Konferencje stały się list acaini iastotutć któ- wsbólbracy tai teśmy + AP 

ik instrumentem dalszego dynamicznego |» AERO po Pracy Jl JĘBIZEDY W .PONICZĄ 

ARE! rozwoju społeczno-gospodarczeg0 przed- rymi zakład nasz współpracuje, jest _ dowoleni, gdyż przyniosła nam naj- 

kę siębiorstw. wyeksponowały wiele istot- stosunkowo długa. Na pierwszym więcej korzyści. Prowadzimy wspól- 

> > a a. miejscu enajdują się: Instytut Prze- ne badania w dziedzinie oceny war- 

REL nicznego. technologiczn ego i organiza- mysłu Gumowego w Warszawie | tości techniczno-użytkowej produko- 

a b cyjnego. Sporo miejsca zajęły też za- Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Prze- wanych przez nas opon w porówna- 

ac gadnienia stopniowego likwidowania mysłu Oponiarskiego „Stomil” w Po- niu do najlepszych firm zagranicz- 

a prac szczególnie uciążliwych. podnosze- znaniu. Uczelnie reprezentowane są nych. Wyniki badań wykorzystywa- 

s key g ac niona ek RB przez Wojskową Akademię Tech- ne są bieżąco przy projektowaniu 
ochrony środowiska. niczrfą, politechniki: Łódzką, Gdań- nowych rodzajów ogumienia lub do 

aż ską, Krakowską i Wyższą Szkołę nowych rozwiązań konstrukcyjnych. 

A Inżynierską w Radomiu. Zakład Jeśli chodzi o uczelnie, to wykonują 

ai współpracuje również z Instytutem one dła nas na zamówienie wiele 

„34 Maszyn Matematycznych w Warsza- prac badawczych o różnym znaczeniu 

a wie oraz z instytutami Obróbki Skra- i zakresie. Politechniki w Łodzi i 

eh waniem i Odlewnictwa w Krakowie. Gdańsku wykonały badania nad za- 

3 Czy współpraca 2 tak licznymi u- stosowaniem nowych surowców, a 

m czelniami i instytutami jest koniecz- Politechnika Krakowska badała wła- 

q > na? Trudno sobie wyobrazić, aby w  Ściwości jezdne ogumienia. Wyższą 

R okresie „eksplozji” nauki bez niej Szkoła Inżynierska w Radomiu opra- 

się obejść. Rozwój myśli teoretycz-  cowuje technologię barwienia opon 

z nej znacznie wyprzedza rozwój prak- rowerowych lakierami z kolorowymi - 

0 tyki, czyli rozwój produkcji. Właśnie i odblaskowymi paskami na bokach 

s U dlatego praktyk-producent musi od- Opony. We współpracy z Instytutem 

ly M woływać się stale do wiedzy teore- Maszyn Matematycznych chodzi o 

"MIE tyków-uczonych. wykorzystanie do projektowania i 

_ Oczywiście, przede wszystkim roz- sprawdzania ogumienia elektronowej 

3. jwijamy współpracę z placówkami techniki obliczeniowej. I w tej dzie- 

ar” branżowymi, a więc z Instytutem dzinie uzyskaliśmy już wiele ko- 

„U Przemysłu Gumowego w Warszawie  TZYyŚCi. 

« i ż Ośrodkiem Badawczo-Rozwojo- AE , 

i wym Przemysłu Oponiarskiego „Sto- Roa 

cer R „ mił” w Poznaniu. Bardzo dobrze u- „KOŚCIUSZKOWIEC” nr 15/73, ga- 

kiać kłada się nam współpraca z Insty- zela Huty „Kościuszko” w Chorzowie 

uf" 


 tutem Warszawskim, który zajmuje 


— opublikowała artykuł zatytułowa- 


ny: „Poważne efekty współpracy z 
naukowcami”, Współpraca Huty z 
nauką ma za sobą długą historię. Od 
wielu lat przedsiębiorstwo jest zwią- 
zane przede wszystkim «= Politechni- 
ką Śląską i Akademią Górniczo-Hut- 
niczą w Krakowie. Przełomowym 
momentem w tej współpracy było 
zorganizowanie z inicjatywy KW 
PZPR w Katowicach w październi- 
ku 1971 r. spotkania pracowników 
Huty z naukowcami. Na spotkaniu 
przedyskutowano metody, które po- 
winny ułatwiać współpracę Huty z 
. placówkami naukowo-badawczymi, a 
także wykazano mankamenty, pole- 
gające przede wszystkim na małym 
zainteresowania się placówek nauko- 
wych przekazywanymi Hucie opra- 
cowaniami. | 


„Nowy styl współpracy Huty z pla- 
cówkami naukowymi — czytamy w 
_' dalszej części artykułu — usunął 
„. wszelkie w tym zakresie niedociąg- 
„. nięcia. Współpraca ma charakter 
_ konstruktywny, podpisujemy umowy 
" wdrożeniowe zapewniające ciągłość 
udziału naukowców również w za- 
kresie rozruchu nowych urządzeń i 
„przy wprowadzaniu nowych metod 
organizacyjnvch. Dla silniejszego po- 
wiązania z placówkami naukowymi 
dyrekcja Huty powołała zespoły zło- 
żone z naukowców oraz pracowni- 
ków naszego zakładu, których zada- 
niem jest opracowanie produkcji 
szyn o podwyższonej wytrzymałości, 
opracowanie i wdrożenie do produk- 
cji drutów twardych oraz wprowa- 
dzenie automatyzacji obsługi wiel- 
kich pieców. Tematyka ta nie wy- 
czerpuje wszystkich zagadnień, 
wskazuje na jej węzłowe pozycje. 
W 1973 e. w Hucie opracowanych 
będzie wspólnie z naukowcami 14 
tematów -z zakresu postępu technicz- 
nego. Na ogólną ilość 71 zadań na 
rok 1973 prace rozwiązywane wspól- 
nie z naukowcami stanowią 20 proc. 
i obejmują najtrudniejsze odcinki 
rozwiązań technicznych. Współpra- 
ca nie ogranicza się tylko do roz- 
wiązywania wielkich problemów 
technicznych. Naukowcy-konsultan- 
ci zobowiązani są również w ramach 


podpisanej umowy do udziełania po- 
rad i pomocy racjonalizatorom w ra- 
mach Klubu Techniki i Racjonaliza- 
cji oraz biorą udział w szkoleniu 
inżynierów..." 3 


* 


Jednodniówka Zakładów Urządzeń 
Technicznych „Zgoda w  Święto- 
chłowicach, wydana pod tytułem 
„ZGODA”, przyniosła obszerną in- 
formację „Z obrad plenarnego posie- 
dzenia KZ PZPR”, której dano ty- 
tuł: „Nasza współpraca z nauką na- 
biera konkretnych kształtów”. Za- 
czyna się ona od podkreślenia, iż 
wyroby ZUT wymagają zasadniczej 
modernizacji. Konieczność tę po- 
twierdził fakt zmniejszania się po- 
pytu na produkowane urżądzenia, co 
w konsekwencji było powodem po- 
ważnych trudności, jakie zakład w 
ostatnim okresie przeżywał. Mając 
to na względzie, w ZUT „Zgoda” 
opracowany został program specjali- 
zacji produkcji. Ważnym etapem w 
tych pracach było poszerzone plenum 
KZ PZPR z udziałem ponad 40 
przedstawicieli instytutów i wyż- 
szych uczelni. Nie zabrakło tównież 
odbiorców wyrobów „Zgody — 
stoczni i zakładów kooperujących. 
Było to więc spotkanie teoretyków- 
-naukowców z technikami i prakty- 
kami. Podjęto uchwałę, która pósta- 
nawia zaakceptować kierunki postę- 
pu technicznego w przedsiębiorstwie 
w latach 1973—1975 oraz program 
współpracy z nauką. Problematyka 
współpracy z nauką, jej zakres i for- 
my powinny być skonkretyzowane 
w bezpośrednich, roboczych kontak- 
tach z poszczególnymi placówkami 
naukowo-badawczymi. W realizacji 
zadań rozwojowych zakładów zasad- 
niczą rolę odegrać powinien Ośro- 
dek Badawczo-Rozwojowy Maszyn 
Ciężkich, powołany przy ZUT „Zgo- 
da” decyzją resortowego ministra. 
Działalność organizatorska i poli- 
tyczna POP nadal stwarzać będzie 
atmosferę zrozumienia i zaangażo- 
wania dla kadry robotniczej i inży- 
nieryjno-technicznej, wdrażającej 
nową technikę. 


%* 


Przytoczone fragmenty publikacji wskazują na dobrze rozwijającą się i 
dającą duże korzyści współpracę zakładów przemysłowych z placówkami 
naukowo-badawczymi. Powinna ona być jak najbardziej aktywna i owocna. 
Wymagają tego interesy naszej gospodarki i dobrze, że sprawami tymi 
zajmują się również instancje i organizacje partyjne. Ich zainteresowanie 


tymi zagadnieniami nie może osłabnąć. 


LEKTOR 


| Plenum KC ukazało, jak wielkie 


znaczenie ma twórcza aktywność 
ludzi dla dalszego rozwoju kraju. Głów- 
nym zadaniem jest obecnie tworzenie 
w każdym zakładzie pracy takich wa- 
runków, aby mogły być jak najlepiej 
wykorzystane wiedza i talent każdego 
pracownika „Każda instancja i organi- 
zacja partyjna -— powiedział tow. Ed- 


ward Gierek w przemówieniu końco-. 
wym na IX Plenum — powinna głę- 


biej poznawać ludzi, ich postawy i u- 
miejętności, troszczyć się o ich rozwój 
i właściwe miejsce w procesie pracy. 
P: 1ca z ludźmi i twoska o ludzi to isto- 


Lektury polityczne 
l inne 


ta działalności partii”, Abv zrealizować 
to zalecenie, aktyw partyjny powinien 
przyswoić sobie pewien zasób wiedzy 
z tych dziedzin nauki, które zajmują 
się człowiekiem. jego osobowością i 
działaniem. a więc głównie socjologii 
i psychologii Sądzimy, że lektura pewnej 
liczby książek, w przystępny sposób 0- 
mawiających te gałęzie wiedzy. może 
w znacznym stopniu pomóc w pracy 
partyjnej, w jej ulepszaniu i unowocze- 
Śnianiu. Wśród publikacji nadesłanych 
nam estatnio przez wydawców znalazły 
się takie właśnie, godne polecenia książ- 
ki. s 

„Książka i Wiedza” opublikowała pra- 
cę Stanisława Gerstmanna „Psycholegia 
na co dzień”, Już sam tytuł wskazuje 
na jej popularyzatorski, a jednocześnie 
użytkowy charakter. Autor referuje 
czytelnikowi pewien zasób współcze- 
snej wiedzy psychologicznej, a jedno- 
cześnie wskazuje, jak go można wyko- 
rzystać, aby lepiej zrozumieć samego 
siebie. aby łepiej rozwiązywać zadania 
stawiane nam wciąż przez życie. aby 
skuteczniej pracować nad sobą. 


Ale nie tylko chodzi tu o indywidual- 
ne nasze postawy, Żyjemy wśród ludzi 
i współdziałamy z nimi Praca partyjna 
jest to ustawiczna praca z ludźmi. bar- 
dzo różnymi przecież w swych zacho- 
waniach i reakcjach. Aby nasza partyj- 
na działalność przynosiła właściwe e- 
fekty, musimy nauczyć się rozumieć tę 
różnorodność ludzkich postaw. znać 
prawidłowości. od których one zależą, 


[ERZE R m i a 


LĄ O w b w R Z Z PNE M O ĆW CEE O EE ZE IZA A ŻA TE] 


umieć je wykorzystywać, umieć należy- 
cie organizować swoje postępowanie i 
celowo układać kontakty z innymi ludź- 
mi. 


Sądzę, że najbardziej pożyteczny i 
praktyczny materiał zawierają dwa roz- 
działy: „Wśród ludzi” — mówiący 0 
tym. jak poznawać innych ludzi i jak 
korzystać ze znajomości ludzi. jakie są 
warunki czynu zbiorowego, co to jest 
grupa społeczna. jakim warunkom po- 
winien odpowiadać przywódcą grupy, 
Wreszcie — jak kierować przez krvty- 
kę. Drugi istotny dla usprawniania dzia- 


Pożytki 


łalności społecznej rozdział mówi 
„O działaniach w trudnych sytuacjach 
życiowych”. Autor pisze. jak powstają 
napięcia, frustracje, stressy i konflikty 
oraz jak można ich unikać. 


W naszych, jakże często pozostawia- 
jących wiele do Życzenia stosunkach 
międzyludzkich, lektura tych rozdzia- 
łów i wyciągnięcie z nich praktycznych 
wniosków na co dzień, wydają się nie- 
odzowne. 


Książka, jak zastrzega autor, nie jest 
poradnikiem, ale chyba jej lektura po- 
zwoli czytelnikowi znaleźć łatwiej w 
określonym położeniu najwłaściwszą 
drogę postępowania, może też zapobiec 
pewnym konfliktom i wypadkom, unik- 
nąć pomyłek płynących jakże często 


wewnątrz przedsiębiorstwa, czy jest 
wykorzystywaną i 2 jakim skutkiem 
jako narzędzie polityki kadrowej oraz 
w jakich warunkach i okolicznościach 
może ona przynieść największe korzyści 
zarówno robotnikom. jak i zakładowi 
pracy. Autorka rozważa. czy w stosun- 
ku do wszystkich kategorii robotników 
awans może bvć skutecznym bodźcem 
(dla młodego i starszego pokolenia. kwa- 
lifikowanych i nie posiadających kwali- 
fikacji, dla mężczyzn i kobiet) oraz któ- 
rą z form awansu i w stosunku do kogo 
należałoby stosować. wreszcie — iakie 


kryteria powinny przesądzać o awansie, 


« 


z wiedzy 


Autorka oparła się na badaniach w 
przedsiębiorstwach przemysłu maszyno- 
wego, jak też wykorzystała materiał z 
ankiety „Życia Warszawy” — „Polak 
pracuje”. 

Autorka zauważa m. in., że w zakła- 
dach nie ma ściśle ustalonych i jasno 
sprecyzowanych dróg awansu. Dotyczy 
to zwłaszcza najbardziej pożądanej for- 
my, tj. przesuwania po szczeblach za- 
wodów robotniczych. Taryfikatory, na 
ogół przestarzałe. nie spełniają tej roli 
W praktyce robotnik często nie wie, 
czy w ogóle istnieją dla niego realne 
możliwości awansu. - 

* Te braki polityki awansowej z jed- 
nej strony ograniczają aspiracje robot- 
ników, z drugiej — powodują zanie- 


chanie działalności. zwiększającej szan- 


nieporozumienia wokół awansu w za- 
kładzie pracy. 

Wydaje się, że wnioski i propozycje 
zamieszczone w książce, uwzględniają- 
ce czynniki na ogół w polityce perso- 
nalnej przedsiębiorstw nie doceniane 
i pomijane. powinny być rozważone za- 
równo przez administracje. jak i aktyw 
partyjny. Sądzimy. że mogłyby one po- 
służyć do lepszego niż dotychczas wyko- 
rzystania instytucji awansu dla uspraw- 


„nienia pracy przedsiębiorstwa. podnie- 


sienią wydajności pracy, kultury pracy 
itp. Jest więc to książka bardzo na cza- 
sie. trafiająca w sedno problemów. któ- 
re IX Plenum postawiło przed nami 
do załatwienia | 
Ostatnia pozycja w tym przeglądzie 
nie mą już tak aktualnego charakteru 
jak poprzednie. ale wydaje nam się, 
że wypełnia ona pewną rażącą lukę 
w polskim piśmiennictwie politycznym. 
Często przecież w pracy lektorskiej czy 
szkoleniu partyjnym chcemy znaleźć 
dane o stosunkach Polski z tym czy 
innym krajem i nie bardzo mamy gdzie 
ich szukać. Dlatego radzimy. by tom ar= 
tykułów pod redakcja Czesława Mojsie- 
wicza „Stosunki Polski z innymi pań- 
stwami socjalistycznymi” — znalazł się 
w bibliotece podręcznej aktywisty. 
Każdy z trzynastu artykułów zawiera 
najważniejsze wiadomości o danym kra- 
ju (historia najnowsza. ustrój. gospo- 
darka) — a następnie już bardziej szcze- 
gółowo zajmuje się współpraca Polski 
z tym krajem — gospodarczą. naukowo- 
„techniczną i kulturalną. Autorzy zadali 
sobie trud zebrania wielu faktów do- 
tychczas rozproszonych. dając w sumie 
bogaty obraz kontaktów naszego kraju 


z bratnimi państwami. | 
ZASTĘPCA 


Stanisław Gerstmann. Psychologia na co 
dzień. ..Ksiażka * Wiedza” Ss 306 cena 30 zł. 


Krystana Burscne. Awans robotników w za* 
kładzie przemysłowym „Państwowe Wy= 
dawnictwo Ekonomiczne. 8. 227 cena 22 zł. 


„Stosunki Polski 7 innymi państwami so- 


cjalistycznymi”, Państwowe Wydawnictwo 

z niewiedzy o tym. jak skomplikowa- se na awans, tj przede wszystkim wy- Naukowej; 6; 30..6eKa 86:40. 
nym i czułym mechanizmem jest czło- różniania się w pracy. 5 
wiek, Dlatego polecamy gorąco CZzy- Jest też interesujące. że robotnicy za- 
telnikom „ŻP” książkę Gerstmanna, na- pytani. co byłoby najlepszą nagrodą za 
pisaną ciekawie, prostym i zrozumia- zwiększony wysiłek w pracy. aż w 71.2 
łym językiem. co nie zawsze niestety proc. wybrali właśnie awans; natomiast 
cechuje publikacje popularnonaukowe. tvlko jedna piąta mistrzów i brvsadzi- 

| stów uznała, że możliwość awansu sta- 

Drugą publikacją powinni się zain- nowi dlą robotnika jeden z celów dla ; 
teresować aktywiści partyjni i związ- których opłaca się bvć dobrym RZE 
kowi zatrudnieni w produkcji. Napisa- Nikiem. stawiając na pierwszym miej- 
na przez socjologa Krystynę Bursche Scu korzyści materialne (75.7 proc.). 
pt-: „Awans robotników w zakładzie Tak więc Średni nadzór jest zdania, 
przemysłowym”, książka ukazuje. jakie że siła motvwacyjna awansu jest nikła. 
funkcje pełni obecnie w naszym prze- _ Jest to jedno z wielu uchwyconvch 
myśle instytucja awansu „robotników przez autorkę zjawisk, sygnalizujących 
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Sekretarz KU PZPR w AGH, przew. Rady d/s Młodzieży AGH 
JÓZEF LIPIEC 
CÓWIK Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-Leniniznu w AGH 
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Poniższe uwagi koncentrują się na tych aspektach partyjnego prog- 
ramu wychowania młodzieży akademickiej, które wydają. się najpii- 
niejsze i których realizacja daje rękojmię, że zadania, jakie postawił 
Vi Zjazd, VII I 1X Pienum KC, mogą zostać w pełni wykonane. 


„Program pracy partii z młodzieżą na 
lata 70-te powinien w pierwszym rzę- 
dzie wyrastać z doświadczeń, oceny pc- 
tenciału ludzkiego i stanu potrzeb, ja- 
kie istnieją w chwili obecnej. Wraz ze 
zmianą  społeczno-ekonomicznej bazy 
czy warunków politycznych zmieniać 
s.ę powinny odpowiednio treści i for- 
my pracy wychowawczej. Oznacza to 
konieczność aktywnej, dynamicznej po- 
lityki wychowawczej w stosunku do 
nowych, innych przecież od poprzed- 
nich, roczników młodzieży. 

W ostatnich latach partia miała wie- 
le istotnych sukcesów wychowawczych. 
Wydaje się jednak, że lrzeba widzieć 
również słabosci, a znależć je można 
było w nierównym Stylu pracy. pro- 
wadzącym do niepożądanego zjawiska 
kampanijności. Przykłady działalnosci 
partii (np. bezpośrednio po październiku 
1956 czy marcu 1968) wskazują między 
innymi na to, że po okresach osłabie- 
nia intensywności oddziaływania na 
młodzież, partia musiała podejmować 
poważne wysiłki dla wyrównania za- 
ległości w tej dziedzinie. i 

Dzisiaj, bogatsi o doświadczenia lat 
ubiegłych, wiemy. że praca wychowaw- 
cza z młodzieżą musi mieć równomier- 
ne mocne tempo, musi być prowadzo- 
na z pełnym, partyjnym zaangażowa- 
niem. ale bez niepotrzebnej gorączki 
kampanijnej. 

Świadomi oczekujacych nas zadań — 
zwracamy szczególną nwagę na tę gru- 
pę młodzieży, która uczestniczyć będzie 
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w sposób bezpośredni w rewolucyjnym, 
naukowo-technicznym przeobrażeniu 
naszego kraju. Chodzi o kadrę inżynie- 
ryjno-techniczną, a więc tych wszyst- 
kich młodych ludzi, których przygoto- 
wujemy do trudnych, ale najbardziej 
odpowiedzialnych zadań w gospodar- 
ce narodowej. w jej zarówno tradycyj- 
nych, jak i najbardziej nowoczesnych, 
przyszłościowych gałęziach. o. 
odpowie- 
jaka spoczywa na uczelniach 
technicznych w procesie wychowywa- 
nia kadr dla przyszłosci. nie oznacza, 
— rzecz jasna — posiadania wszystkich 
niezbędnych recept na skuteczną pra- 
cę wychowawczą. Świadomość ta ozna- 
cza jednak wiele, pozwala bowiem na 
właściwe poszukiwania kierunków roz- 
wiązań, stanowi inspirację i zobowiąza- 
nie do podejmowania działań. 

Zasadniczym założeniem pracy orga- 
nizacji partyjnej na naszej uczelni jest 
zerwanie ze stylem instancyjnym, opar- 
cie jej natomiast na jak najszerszym 
udziale wszystkich członków partii. 
Wspierając się na tym założeniu w oma- 
wianej dziedzinie rysują się następują- 
ce płaszczyzny pracy partyjnej: 

— bezpośrednie oddziaływanie wv- 
chowawcze wewnątrz organizacji par- 
tyjnej, 

— praca polityczna z organami u- 
czelni — władzami rektorskimi i dzie- 
kańskimi, z komisjemi 
wvdziałowyvmi orusr 
czelni, 


Uświadomienie sobie skali 
dzialności. 


uczelnianymi i 
administracją u- 
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— praca polityczna z Socjalistycznym- 
Związkiem Studentów Polskich, 

— oddziaływanie polityczne związa- 
ne z funkcjonowaniem innych form wy- 
chowania umasowe organizacje społecz- 
ne, osiedla 'studenckie, nieformalne gru- 


py studenckie, współpraca z rodziną. 


Organizacja parfyjna AGH wypraco- 
wała szereg praktycznych form działa> 
nia i stale szuka coraz 'eprzych roz- 
wiązań. 

Sądzimy przede wszystkim, że pod- 
stawową wiedzę ideologiczną i speo- 
łeczno-polityczno-światopoglądową pe- 
winny w uczelni wyższej przekazywać 
studentom powołane do tego komórki, 
mianowicie odpowiednie zespoły spec- 
jalistów zgrupowane w Instytucie Nauk 
Społecznych. Wykłady, seminaria i kon 
wersatoria 7 filozofii marksistowskiej, 
ekonomii politycznej, podstaw nauk po- 
litycznych i socjologii pracy nadają ton 
partyjnemu oddziaływaniu na młodzie. 
Obowiązkiem organizacji partvjnej jest 
zatem czuwanie nad doborem i przy- 
gotowaniem kadry tych przedmiotów 
oraz nad treściami programu i formą 
jego realizacji. 

Wyvpracowaliśmy jednolity pod wzglę- 
dem doboru problematyki program od- 
działywania ideologicznego, taki, by 
młodzieży nie powtarzać tych samych 
zagadnień w różnych formach kształce- 
nia ideowo-politycznego. Priorytet In- 
stytutu Nauk Społecznych, obejmujące- 
go swą dydaktyką wszystkich studen- 
tów, wydaje się nam niewątpliwy, poz- 
wala to na maksymalnie racjonalną 
pozbawioną cech improwizatorstwa 
kampanijności działalność na polu wy- 
chowania. 

Praca polityczna w ramach normal- 
nvch zajęć na uczelni wymaga jednak 
wypracowania wyższych form dla wy- 
różniających się studentów, dla akty- 
wu młodzieżowego. Prowadzimy ją w 
systemie szkolenia partyjnego, na zeb- 
raniach otwartych oraz poprzez samo- 
kształcenie. Koła Zainteresowań Poli- 
tvcznych i Studenckie Kluby Dyskusyj- 
ne. Najwyższą formą. którą jako 
pierwsza uczełnia w kraju — wprowa 
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dłiliśmy przed dwoma laty, jest Wie- 
chorowy Uniwersytet Marksizmu-Leni- 
nizmu, działający w AGH jako samo- 
dzielna filia WUML przy Komitecie 
Wojewódzkim PZPR w. Krakowie. 
Kształcimy tam aktyw studencki, a 
przede wszystkim uczelnianą kadrę dy- 
daktyczno-wychowawczą, której  od- 
działywanie i znaczenie w procesach 
wychowawczych wydaje się szczególnie 
ważne. 

Organizacja partyjna świadoma jest 
tego, iż działalność wychowawcza spo- 
czywa faktycznie w rękach wszystkich 
pracowników uczelni — od profesora 
po asystenta, od rektora po urzędniczki 
w-dziekanacie. 

Konsekwencją tego jest nie 


prowadzenie określonej polityki kad- 


rowej, ale przede wszystkim systema- : 


tyczna praca z kadrą już pracującą 


w uczelni. Na szczególne podkreślenie: 


zasługuje tutaj działalność 6 WUML oraz 
praca Koła Młodych Pracowników Na- 
uki AGH, grupującego blisko 400 asy- 
stentów, st. asystentów i adiunktów. 

Naszym zadaniem jest czuwanie nad 
całokształtem działań wpływających -na 
osobowość przyszłego inżyniera. Także 
i na to, co wydaje się bardziej margi- 
nałne w. stosunku do głównych zadań 
partii w uczelni, ale co w istocie posia- 
da również niebagatelną społeczną wa- 
gę: Chodzi mianowicie, o kształtowa- 
nie określonych postaw kulturalnych, 
e pewien styl Życia i postępowania, o 
kulturowo-moralne wzorce i nawyki, 
które student powinien wynieść wła- 
śnie ze swojej uczelni. W tej dziedzi- 
nie współpracujemy z władzami rektor- 
Skimi i z administracją, akcentując ko- 
nieczność stawiania wysokich wvmogów 
kadrze naukowej, a także — powiedzmy 


szczerze — całemu otoczeniu uczelnia- 
nemu, z estetyką sal wykładowych 
w'ącznie. Przykłady z lat ubiegłych 
współpracy z organizacjami młodzie- 


żowymi, gdy równocześnie istniały np. 
Komisja Młodzieżowa KU, UKWOM 
(przy istnieniu ZMS i ZSP). Rada 
Szkoły d.s. Młodzieży i jej odpowied- 
niki wydziałowe, rozbudowany ponad 
miarę i potrzeby system opiekuństwa 
— nie wydają się nam dziś właści- 
we do naśladowania. Jesteśmy  zda- 
nia, że im mniej form instytucjona]l- 
nych — tym lepiej dla rzeczywistej 
samorządności studenckiej i procesu 
edukacyjnego. Sądzimy, że za pra- 
cę w SZSP bezpośrednio odpowiedzial- 
na jest i być musi Rada Uczelniana, 
praca partyjna powinna zatem być pra- 
cą z towarzyszami studentami, którzy w 
tej Radzie zasiadają. Rada Szkoły d.s. 
Młodzieży zajmuje się natomiast prob- 
lematyką ogólną. wytyczaniem 'kierun- 
ków działania, nie zaś doraźnym, szcze- 
gółowym załatwianiem wszystkich 
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by zostać członkiem partii, nie wy- 
starczy być dobrym obywatelem, 
wypełniać należycie swoje zawodowe 


3 obowiązki: Od. członków partii wyma- 


gamy więcej — świadomego angażawa- 


nia.się w pracy politycznej i społecz-- 


nej, propagowania założeń - ideologicz- 
nych i politycznych naszej partii, od- 
działywania w tym duchu na otocze- 
nie. 


Główny nurt życia partyjnego prze- 
biega przede wszystkim w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych, w za- 
kładach produkcyjnych, urzędach czy 
instytucjach, obejmuje różne grupy za- 
wodowe i środowiska. A więc metody 
naszego oddziaływania ideologicznego 
muszą być zróżnicowane, odpowiednio 
dostosowane do poziomu ludzi i ich za- 
interesowań zawodowych czy intelek- 
tualnvch. 


(W zakładach produkcyjnych szcze- 
gólną rolę odgrywa kadra inżynieryjno- 
-techniczna, od niej w głównej mierze 


zależy lepsza organizacja pracy, wdra- 


żanie postępu technicznego — czyli te 


'ezynniki, które decydują o wykonaniu 


, sunki 


zadań. Ale nie tylko. bo również od 
niej bardzo często zależy klimat, sto- 
międzyludzkie, a więc kształto- 
wanie postaw moralnych, bodźców am- 
bicjonalnych, stopień angażowania się 


załogi w pracy Społecznej, podniesienie 
| kwalifikacji 
współzawodnictwa pracy, racjonalizacji 


zawodowych, rozwój 


i wynalazczości pracowniczej itp. 


Jaka jest więc ta nasza intel.gencja 
techniczna: dobra czy zła, chętna do 
pracy społecznej — czy nie, w jaki 
sposób angażuje się w realizację poli- 
tyki partii? Pytań jest wiele, odpo- 
wiedź złożona. Dlatego niektóre instan- 
cje partyjne przeprowadziły ostatnio 
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analizy pracy z kadrą inżynieryjno- 
techniczną, które — powiedzmy to od 
razu — odsłoniły wiele braków w na- 
szej partyjnej działalneści. .. 
Chciałbym się powołać na doświad- 
czenia rzeszowskie, gdzie podobnyrpi 
badaniami objęto kadrę inżynieryjno- 
-techniczną w 30 kluczowych zakładach 
przemysłowych, a uzyskane wyniki są 
na tyle typowe, że z powodzeniem moż- 
na je odnieść i do innvch regionów. 


Stopień upartyjnienia tego środowi- 
ska jest stosunkowo duży, do partii 
należy średnio 41,7 proc. zatrudnionych 
techników i inżynierów, a dosyć czę- 
sto wskaźnik ten sięga 80 proc.. jak 
np. w Fabryce Maszyn i Sprzętu Wiert- 
niczego w Gorlicach, lub 75 proc. jak 
w Wytwórni Sprzętu Komun:kacyvjnego 
w Gorzycach. 


Rzecz charakterystyczna — wyższy 
jest odsetek partyjnej kadry inżynieryj- 
no-technicznej w wydziałach produk- 
cyjnych, e wiele niższy natomiast w 
tzw. zapleczu: w biurach, komórkach 
techniczno-administracyjnych. Nie jest 
dziełem przypadku, że właśnie tam, 
gdzie technik czy inżynier pracuje w 
bezpośrednim kontakcie z robotnikami, 
spotyka się z konkretnymi problemami, 
które musi rozstrzygać i rozwiązywać, 
procent członków partii jest znacznie 
wyższy aniżeli w komórkach admini- 
stracyjnych. 


Jak stwierdzają towarzysze z komi- 
tetów zakładowych, inżynierowie i tech- 
nicy stanowią grupę prężną, biorą ak- 
tywny udział w życiu społecznym za- 
kładu, mają szeroką reprezentację we 
władzach POP, samorządzie  robotni- 
czym, radzie zakładowej, gdzie na ogół 
dobrze wvwiązują się ze swych o©bo- 
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wiązków. Ale obok tego jeszcze znaczna 
ich część nie wykazuje żadnej aktyw- 
ności, nie prowadzi żadnej działalności 
społecznej, nie przejawia szerszych za- 
interesowań ani w miejscu pracy, ani 
poza nią. 


I tu sprawa dość przykra — towa- 
rzysze z KZ bardzo często podkreśla- 
ją. że spory odsetek tych biernych sta- 
nowią ludzie młodzi, którzy niedawno 
opuścili mury uczelni czy technika. Ich 
zainteresowania — według tych opinii 
— sprowadzają się tylko do tego, aby 
jak najszybciej się dorobić. Podobnie 
wysoce niedostateczny jest udział i 
przynależność kadry technicznej do ta- 
kich organizacji zawodowych, jak NOT 
czy PTE, które zrzeszają zaledwie 1/3 za- 
trudnionych inżynierów i techników. 


Są to sprawy, którymi warto się za- 
jąć bliżej. Warto zwłaszcza zaintereso- 
wać się problematyką młodzieży: czy 
ta bierność, na którą wskazują działa- 


cze partyjni, czy nie jest czasem wy- 


nikiem złej atmosfery, niewłaściwych 
stosunków międzyludzkich, braku opie- 
ki, życzliwości i pomocy ze strony ad- 
ministracji, a może też jej źródła tkwią 


w niewłaściwym systemie wychowaw-' 


czym naszych uczelni i szkół? i 

Nasza kadra inżyniery jno-techniczna 
jest ambitna. Świadczy o tym szczegól- 
nie wysoki jej udział w różnych for- 
mach dokształcania i podnoszenia kwa- 
lifikacji zawodowy ch. Np. w WSK Mie- 
lec przeciętnie w roku kształci się na 
różnych kursach około 36 inżynierów 
i techników, 57 inżynierów kontynuuje 
studia podyplomowe, a blisko 340 tech- 
ników studiuje zaocznie na Politech- 
nice Krakowskiej. 


Problemem najpilniejszym jest pra- 


ca ideowo- -wychowawcza w tvm Śro- 
dowisku. Wiele komitetów zakładowych 
samokrytycznie stwierdza, że nie wie, 


jak ją prowadzić, że nie ma odpowied- 


nio sprecyzowanych programów dzia- 
łania. Trudno tu o gotowe recepty. Trze- 
ba wykorzystywać pozazawodowe za- 
interesowania inżynierów i techników, 
jak np. ruch racjonalizacji i wynalaz- 
czości, gdzie mają piękne pole do po- 
p.su, współzawodnictwo pracy, gdzie 
coraz częściej notujemy tworzenie bry- 
gad składających się wyłącznie z mło- 
dych inżynierów i techników. Trzeba 
przy tym odpowiednio sterować przy- 
dzielaniem zadań partyjnych, aby do- 
tyczyły one spraw im bliskich. aby 
wc.ągały w orbitę pracy politycznej, ale 
by nie były zbyt ogólnikowe i nie wcho- 
dzity w skład obowiązków służbowych. 
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Praca ideowo-wychowawcza w śro- 
dowisku inteligencji technicznej wy- 
maga bardzo indywidualnego podejścia, 
dckładnego rozeznania tego środowiska, 
nieustannej inspiracji, pobudzania am- 
bicji zawodowych it społecznych. Mam 
tu na myśli właśnie potrzeby szkolenia 
i dokształcania, prowadzenia racjonal- 
nej polityki kadrowej, awansowania lu- 
dzi, którzy podnoszą swoje kwalifika- 
cje, tworzenia rezerwy kadrowej spo- 
śród najzdolniejszych. Chodzi o umoc- 
nienie przekonania, że to, co robią, jest 
słuszne i potrzebne, że służy celom 
ogólnospołecznym, że jest wkładem ca- 
łego środowiska w budowę nowej, lep- 
szej, zasobniejszej Polski. 


"Zadaniem wszystkich organizacji i 
komitetów zakładowych jest praca ż 
młódzieżą techniczną. Obawiam się, że 
istnieje tu wiele hieporozumień, wza- 
jemnych uników, niedopowiedzeń. Nie 
można wszystkiego zwalać na to, że 


młody technik czy inżynier chce się 


szybko dorobić. Na pewno po latach 
studiów będzie dążył 'do jak najszyb- 
szego ustabilizowania swego życia 080- 
bistego, czego mu absolutnie nie można 
brać za złe. Można jednak i trzeba two- 
rzyć takie warunki, w których kojarzyć 
się będą osobiste interesy tych mło- 
dych ludzi z interesem zakładu, z inte- 
resem społecznym. 


Do pracy z młodymi trzeba kierować 
najbardziej doświadczonych towarzy- 
szy, mądrych, wyrozumiałych, cieszą- 
cych się niekłamanym autorytetem. 
Tylko tacy bowiem mogą zdobyć zaufa- 
nie i okazać pomoc tej — przecież co- 
raz liczniejszej — armii młodych inży- 
nierów i techników, których wkład w 
postęp i nowoczesność naszej gospodar- 
ki będzie coraz większy. 


W dobie współczesnego rozwoju nie 
wystarczą same, chociażby najlepsze 
kwalifikacje zawodowe. Niezbędne jest 
osob:ste przekonanie o słuszności poli- 
tyki, którą prowadzi partia, Konieczne 
jest więc wzbogacanie partyjnych me- 
tod oddziaływania na to środowisko, 
wykorzystanie w szeroko pojętym in- 
teresie społecznym olbrzymiego poten- 
cjału twórczego, jaki ono reprezentuje. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


DWUGŁOS 
O INTELIGENCR 
"TECHNICZNEJ 


ostatnich latach kadra techniczna 
w przedsiębiorstwie produkcyj- 
nym była niejednokrotnie przedmiotem 
obserwacji i badań socjologicznych. Wy- 
nika to zarówno z dominującej noli. któ- 


rą odgrywa ten zespół ludzi w funkcjo- - 


nowaniu polskiego przemysłu, jak też 
i z tego, że właśnie w środowisku kadry 
technicznej zachodzą procesy t zjawiska 
interesujące socjologa. 


Są to oczywiście badania wycinkowe, 
prowadzone w różnych zakładach i ma- 
jące pełną wartość tylko dla tych kon- 
kretnych zakładów*). Sądzę jednak, Że 
warto zastanowić się nad tymi zjawi- 
skami i wnioskami, które powtarzają 
się w badaniach niezależnie od środo- 
wiska, branży i charakteru zakładu. 
Szczególnie interesują nas sprawy sto- 
sunków międzyludzkich 1 atmosfery: 
pracy, kształtowanie się stosunków 
między przełożonymi i podwładnymi, 
między kadrą  inżynieryjno-techniczną 
a robotnikami. Sądzimy bowiem, że 
właśnie w tym kręgu spraw jest wiele 
do zrobienia, że znajomość pewnych 
zjawisk, uchwyconych przez socjologów, 
może pomóc zakładowym organizacjom 
partyjnym w zlikwidowaniu wielu na- 
pięć i negatywnych zjawisk, pojawiają- 
cych się w zakładowej społeczności, a 
odbijających się zawsze niekorzystnie 
na wynikach produkcyjnych. 


Badania obejmowały, oczywiście, nie 
tylko kadrę techniczną jako zamknięte 
środowisko, ale również ocenę tej kad- 
ry zarówno przez zwierzchników, jak 
i przez podwładnych — czyli robotni- 
ków zatrudnionych w danym wydzia- 
le. Temu spojrzeniu „z dołu” poświęca- 
my dalsze uwagi. 


* 


Podwładni przyznawali, że inżyniero- 
wie posiadają niezbędną wiedzę facho- 
wą. niemniej nie cieszą się pełnym auto- 


e) Wykorzystano m.in. prace. „.Społecz- 
ne warunki funkcjonowania przedsiębior- 
stwa przemysłowego” — praca zbiorowa, 
PWE 1972: Anna Preiss „Kadra techniczna 
w nowoczesnym przedsiębiorstwie pnrzemy- 
słowym” — PWE 1972. Jakub Drozdowicz 
„Społeczne problemy kierowania ludźmi w 
zakładach pracy' — PWE 1973. 
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W oczach podwładnych 


rytetem, a w jeszcze mniejszym stopniu. 


— sympatią. O ile wewnątrz środowiska 
inteligencji technicznej uważa się pow- 
szechnie wiedzę za podstawę autoryte- 
tu, to robotnicy wymagają od swoich 
przełożonych czegoś więcej. Może na- 
wet bardziej niż wiedzę fachową cenią 
takie cechy, jak umiejętności organiza- 
torskie, szybkość podejmowanie decy- 
zji, właściwe traktowanie ludzi. umie- 
jętność współżycia z nimi, wreszcie tro- 
skę.o swój wydział i jego załogę. 


W uzasadnieniu negatywnych ocen 
kierowników powtarzają się często ta- 
kie sformułowania, jak — „nie posiada 
zdolności kierowniczych”, .„nie umie 


zorganizować pracy podwładnych, wpro-. 


wadza chaos i nerwowość”, „nie dba o 
ludzi, tylko od nich wymaga, nie za- 


pewniając możliwości wykonania pole-. 
conych zadań”, „pracowników traktuje 
z góry i nie pozwala na własną inicja- 
tywę”, „jest zarozumiały i nie liczy się. 


z ludźmi” itp. . 


'Powodem. dużej liczby konfliktów z. 


przełożonymi jest, w świetle badań, 
brak dbałości o podwładnych. Robotni- 
cy rozumieją, że sprawy płac, premii, 
mieszkań, wczasów itp. załatwia admi- 
nistracja przedsiębiorstwa, kierownik 
występuje tu tylko z wnioskiem lub da- 
je swoją opinię, mają jednak za złe kie- 
rownikom, że nie interweniują w admi- 
nistracji, nie pomagają swym podwład- 
nym w załatwianiu różnych życiowych 
spraw. 


Szczególnie krytyczne uwagi padają 
tu ze strony młodych robotników, któ- 
rzy zaczynając pracę w zakładzie, spo- 
tykają się z obojętnością kierownika 
wobec ich wudności w adaptacji w tym 
nowym zupełnie Środowisku. Stąd czę- 
ste u młodych nastroje wyobcowania 
i zagubienia. bezradność, która prowa- 
dzi do decyzji odejścia z zakładu. Co 
ciekawe, jest to sprawa, na którą narze- 
kają nie tylko młodzi robotnicy, ale na 
równi z nimi również młodzi technicy 
i inżynierowie, odbywający staż pracy. 


Jest sympioma!+czne, że kicrownicyv 
na ogół wyobrażają sobie, iż są znacz- 


„nie wyżej, lepiej oceniani przez pod- 


władnych, niż to jest w rzeczywistości. 


' Przekonanie, że podwładni powinni być 


zadowoleni z panujących stosunków, 


„słaba znajomość rzeczywistych postaw 
. pracowników 


istniejącego stanu rzeczy, gdyż kadra 


utrudnia polepszenie 


kierownicza jest przekonana o zbędno- 
ści działań zmierzających do wytworze- 


"nia u podwładnych pozytywnych moty- 


wacji. 


"A oto garść — jakże wymownych — 
stwierdzeń zaczerpniętych z ankiet so- 
cjologicznych i prasy zakładowej: 

„Jeśli wypadki karania ludzi należą 
do nagminnych, to sprawiedliwa oce- 


na i uznanie za trud i ofiarność ze stro- 
"ny przełożonych należą do rzadkości”. 


„Każde głośniej wypowiedziane ało-. 
"wo krytyki pamiętane jest zbyt długo, 


a krytykujący — winien czy nie — Cczę- 
sto nie dostaje premii, lecz naganę. 


„Dozór techniczny kierował ludźmi 
metodą -"na-. krzyk«, a poza tym nie- 
którzy mistrzowie czuli się w zakładzie 
jak panowie na folwarku, nieomylni, 
wszechwiedzący, wszechmocni. Nie mie- 
li więc oparcia w załodze i każdy wy- 
siłek, zmierzający do zmian, napotykał 
mur obojętności robotników”. 


Takie metody kierowania podwład- 
nymi wytwarzają, rzecz zrozumiała, 
przekonanie podwładnych, że nadmier- 
na aktywność, próby ulepszania orga- 
nizacji pracy lub choćby cień krytyki 
pod adresem przełożonych kończą się 
„wykańczaniem” niefortunnego ref[or- 
matora. Jakże jest to niebezpieczne i 
społecznie, i produkcyjnie, jeśli wśród 
podwładnych w zakładzie panuje po- 
gląd, że „tylko obojętny stosunek do 
pracy może mi zapewnić spokój i zara- 
zem pewrygo rodzaju nietykalność”, 


A oto inna grupa wypowiedzi — nie- 
stety rzadziej spotykanych: 


„To, z czego jestem najbardziej za- 
dowolony w komórce, w której pracu- 
ję. to stosunek przełożonych do pod- 
władnych. Oczywiście, i tu pewną rolę 


odgrywa samopoczucie szefa i jego hu- 
mory, ale najważniejsze jest to, że nie 
czuje się dystansu wytwarzanego na si- 
łę, dawania do zrozumienia, że jest się 
kimś wyższym. Kierownik spełnia rolę 
tego, kto czuwa nad przebiegiem pra- 
cy, kto kontroluje i wyjaśnia. Być mo- 
że jest to magnesem, który przyciąga 
wielu kolegów, starających się o przy- 
jęcie do naszego działu”, 


„© ski bikizuj 6 s 
cy jest mała atmosfera i przyjacielski 
stosunek przełożonych do pracowników. 
Spotykam się w pracy z życzliwością 


. ze strony zwierzchników i kolegów”, 


„zarówno kierownik, jak i mistrzowie 


na bieżąco interesują się i interweniu- 
"ją. gdzie należy. Trzeba przyznać, że za- 


łoga się scementowała, a tym samym 


"praca stała się lżejsza i przyjemniej- 


Ł2) 
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_. A więc może być i tak. Gdzie jednak 


tkwią przyczyny złych stosunków mię- 


. dzy. przełożonymi i. podwładnymi? Moż- 


na chyba je podzielić na głębsze, trud- 
niejsze do szybkiego przezwyciężenia, 
i doraźne, które można usuwać szybko. 


Do pierwszych należy dysproporcja 
między nowoczesnością stosowanej w 
przemyśle techniki i wysokimi kwalifi- 
kacjami fachowymi pracowników a ich 
poziomem ogólnym i kulturalnym. Po- 
stęp techniczny jest, niestety, szybszy 
niż wzrost kultury współżycia między 
ludźmi. 


Należy tu również zły stereotyp, ma- 
jący za sobą długą tradycję, wytworzo- 
ny jeszcze w stosunkach kapitalistycz- 
nych, wciąż jednak funkcjonujący, po- 
legający na przekonaniu, że autorytet 
i dyscyplinę wśród podwładnych moż- 
na wyrobić sobie tylko krzykiem. bez- 
względnością, karami, utrzymywaniem 
dystansu itp. 


Kadra inżynieryjna polskiego prze- 
mysłu to na ogół ludzie młodzi, nie ma- 
jący zbyt wiele doświadczeń w pracy 
kierowniczej. Obawę przed utratą auto- 
rvtetu, czaseni brak poczucia pewności 
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siebie wyrażają spotęgowaną agresyw- 
nością w stosunku do - podwładnych, 
podkreślaniem swojej wyższości. Dla- 
tego konieczna jest bu usilna praca wy- 
chowawcza ze strony organizacji par- 
tyjnych, dążąca do przezwyciężenia 
sprzecznych z zasadami socjalizmu za- 
chowań i postaw młodej kadry. 


Druga grupa przyczyn złych stosun- 
ków w zakładzie — to częste jeszcze 
podejmowanie decyzji dotvczących za- 
łogi i ich zarobków w wąskim gronie, 
brak informacji o kryteriach i zasadach 


podziału premii, nagród; mieszkań, 


wczasów itp. 


Oczywiście, jest to stosunkowo łatwo 


zmienić, wystarczy w zasadzie trochę. 


dobrej woli w przezwyciężeniu niedeb- 
rych nawyków kierownictwa zakładu, 
ale pamiętajmy o jednym. Jawność ży- 
cia wewnątrzzakładowego, szerokie an- 
gażowanie i informowanie załogi da tyl- 
kon doraźnie pozytywne wyniki, jeśli 
jednocześnie nie zmieni się na lepsze 
sposób odnoszenia się do podwładnych. 


_ Dobry klimat współpracy przełożo- 
nych.i podwładnych jest niezbędny do 
elekiywnego działania poszczególnych 
zespołów i całego zakładu, jest jednym 
z głównych warunków osiągania dob- 
rych wyników produkcvjnych. 


Sprawy te powinny zajmować znacz- 
nie więcej miejsca niż obecnie w dzia- 
łalności zakładowych organizacji par- 
tyvjnych. Oczywiście, niewiele można 
zrobić doraźnym załatwieniem różnych 
interwencji. Konieczny jest program 
długofalowy. Wydaje się, że jest możli- 
wość przeprowadzenia w każdym więk- 
szym zakładzie naukowej analizy ist- 
niejących stosunków i opracowanie na 
tym tle programu działań ideowo-wy- 
chowaywczych integrujących załogę, u- 
suwających bariery dzielące grupy. ze- 
społy i środowiska. Program ten powi- 
nien określić wyraźnie. jaki zespół po- 
staw pracowników pragniemy ukształ- 
bować. Mierzyć więc powinien bardziej 
w cele dnia jutrzejszego. niż zakładać 
tylko poprawę stanu obecnego. Opraco- 
wanie i praktyczna realizacja takiego 
programu należą do zakładowej orga- 
rizacji partyjnej, która jest główną 
silą motoryczną kształtowania stosun- 
ków społecznych w zakładzie pracy. 
Warto się chvba nad tym zastanowić. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


| Żabów — osada w powiecie pyrzyckim niedałeko jeziora Miedwie, stanowi cen- 
trum wielozakiadowego PGR. Nałeży do niego prawie 5 tys. ha użytków relnych. | 

Po raz pierwszy byłem w Żabowie, gdy wyleciały na rekonesans pszczoły. Śnieg le- 
żał jeszcze w rowach, kwiełtów nigdzie nie było. Zwabione nęcącym zapachem wysu”. 
szonej w ub. roku trawy niespokojnie kręciły się wokół magazynu. Nie wiedziały, ce 
robić z rozsypanymi na podwórzu okruchami pachnącego kwiecia. 
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Tow. Władysław Pihan, naczelny dy- 
rektor kombinatu, gospodarz w słowach 
powściągliwy, widocznie lubi bardziej 
przebywać w plenerze niż w budynku. 
Świadczy o tym skromnie urządzony 
gabinet i nie odwrócona kartka kałen- 


darzą. Gdy więc po kilkunastu minu- 


tach nie klejącej się rozmowy mimo 
woli zaproponowałem: — a może bv- 
śmy coś obejrzeli — chociażby pole — 
gospodarz przyklasnął propozycji i oży- 
wił się. To przerzuciło pomost nasze- 
mu porozumieniu. 


Zwiedziliśmy trzy gospodarstwa. Dy-. 


rektor kierując moją uwagę na rzeczy 
konstruktywne nie zasłaniał braków. 
Omawiając trudności i niedomagania, 
ukazywał przyczyny zła, określał co, 
kiedy i jak zostanie załatwione. Poka- 
zując wznoszone wielkie obory widział 
je już zapełnione bydłem i mówił, skąd 
ono zostanie zakupione. Z zadowole- 
niem mówił o sukcesach, niekiedy jed- 
nak, zwykle w takich sytuacjach, kie- 
dy stwierdzał złą robotę, wpadał w 
gniew. Wówczas odwoływał na bok 


pracownika i coś mu tam klarował. 


Mówią, że dyrektor osiąga wiele po- 
sługując się metodą oszczędnego roz- 
dzielania pochwał i zawstydzania, ale 
jak zdążyłem się przekonać, ten go- 
spodarz umiał też stawiać sprawę zde- 
cydowanie. Po stwierdzeniu, że eki- 
py budownictwa rolniczego, budujące 
chlewnie, partaczą robotę, powiedział 


"krótko: albo wykonacie zamówienie 


solidnie, albo pakujcie manatki i na- 
tychmiast znikajcie mi z oczu. Tego ro- 
dzaju nieustępliwość i pryncypialność 
ćgzekwowania rzetelnego wykonania 


zadań w odniesieniu do obcych i swoich 


procentuje. stwarza klimat dobrej ro- 
boty. Mając niespełną 50 lat, utząc się, 
przepracował w miejscowych PGR pra- 
wie pół życia. Znając siłę nauki zapo- 


'biegliwie korzysta z pomóch szczeciń- 
skich naukowców. Jest to jednó : ze 


źródeł jego osiągnieć. 
'— Ścisłe współdziałanie nauki z 
praktyką jest niezbędne — mówi dyY- 
rektor. — Szczecińscy naukowcy dopo- 
mogli nam w rozwiązaniu wielu proble- 
mów organizatorskich i produkcyjnych. 
Dopomogli to niewłaściwe określenie, 
bo służą nam oni wciąż we wszyst- 
kich sprawach, z którymi nie potrafi- 
my sobie poradzić. Przy ich to pomo- 
cy wypracowaliśmy model  naszege 
kombinatu, oni wskazali nam, jakimi 
zbożami mamy obsiewać nasze pola, oni 
dopomogli nam w wypracowaniu wła- 
Ściwych metod gospodarki na łąkach, 
w technologii przygotowywania pasz 
itd. Mamy 400 ha łąk i uzyskujemy z 
nich przeciętnie po 70 q siana, ale na 
tym nie kończą się nasze możliwości. 
Z tych względów (tak wielką wagę przy- 
wiązujemy do współpracy z naukow- 
cami, dlatego kierowniczy kolektyw na- 
szego kombinatu, cała 100-osobowa or- 
ganizacja partvjna starają się nieustan- 
nie wdrażać te metody, przy pomocy 
których rozwijamy naszą gospodarkę. 


„Jeśli na ogół wszyscy pracownicy 
kombinatu wykazują się dużym zaan- 
gażowaniem w robocie. to dzieje się 
tak na skutek aktywnej i ciągle doske- 
nalonej działalności POP. 


"Wnikliwa ocena rozwoju kombinatu 
wskazuje, iż praktycznie biorąc  każ- 
da ambitna inicjatywa wzbogacająca 
program rodzi się zawsze w gronie 
członków i kandydatów partii. Dzięki 
temu, że do POP należą tu ludzie da- 
jący dobrv przykład w wypełnianiu 
obowiązkow zawodowych, organizacja 
partyjna cieszy się zasłużonym autory- 
tetem. Wysoką rangę w życiu przedsię- 


Ę biorstwa POP zdobyła dzięki temu, że 
„<w zrozumiałym dla wszystkich planie 
pracy partyjnej w sposób właściwy ko-.. 


jarzy sprawy produkcyjne z socjałno- 


-bvtowymi. W pracach ,POP szczegól- 
ną rantę przywiązuje się do podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych. W ostat- 
nim czasie organizacja partyjna dużo 
uwagi poświęciła sprawom ładu, po- 
rządku i estetyki. Właśnie POP wska- 
zała całej załodze, jak można w tym ro- 
ku osiągnąć dodatkową produkcję war- 
tości ponad 6 mln zł. Istotne, że każ- 
dy pracownik stara się tu sumiennie 
wykonać swoje obowiązki, sumiennie, 
tzn. nie mechanicznie, lecz w taki Sspo- 
sób, aby uzyskać lepsze wyniki. One 
decydują o zarobkach i o wysokości 
premii. Oborowi Maksymilian Cuła i 
Erwin Szulc są zainteresowani tym, czy 
traktorzyści Zdzisław Suchojad, Zenon 
Gwieżździński i inni równomiernie wyv- 
sieli nawozy mineralne, i jak przebie- 
ga sprzęt siana, i jak pracują urządze- 
nia suszarni itd. Analogicznie traktorzy- 
ści, kombajniści oraz pozostali robotni- 
cy żywo interesują się, w jakiej kondyv- 
cji jest 3300 sziuk bydła i o ile w tym 
roku wzrośnie wydajność mleka od pra- 
wie 900 krów... 


W ubiegłym roku uzyskano od nich 
przeciętnie po 3500 1, w tym roku wy- 
dajność ta ma być zwiększona o 100 1. 
Wszyscy pracownicy są zainteresowani, 
aby przy minimalnych nakładach wy- 
tuczyć od maja do października br. do- 
datkowo ponad tysiąc sztuk trzody 
chlewnej. — W systemie tuczu letnie- 
go — mówią — stosujemy m.in. lucer- 
nę, a więc koszty są niższe o co naj- 
mniej 30 proc. od tuczu zimowepo. 
W letnim tuczu stanowiska prawie nic 
nas nie kosztują, a uzyskany dochod 
podwyższa znacznie zarobki i premie. 
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Rozmawiając z wieloma pracownika-= 
mi kombinatu nie zetknąłem się z ozżna- 
kami wvgodnictwa. 

— Byli u nas tacy wvgodni — po- 
wiedziano — ale wybyvli. Każdemu, kto 
żałuje rąk do pracy, czasu i serca, pro- 
ponujemv, aby wynajmował się do Ji- 
zania znaczków. 


W dobrej atmosferze wszyscv trosz- 
czą się © wspólne dobro. Jest się o ce 
starać, warto w zmęczeniu mieć poczu- 
cie dobrze wypełnionego obowiązku. O- 
bok uznania, wyróżnienia, dobrego sło- 
wa. każdy spośród 600 zatrudnionych 
przy wynagrodzeniu kształiującym Się 
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na peziomie 3000 miesięcznie (nie licząc 
kilku tysięcy dochodu zdziałek przyza- 
grodowych i mleka) otrzymuje roczną 
premię. W tym roku jaki w poprzednim 
każdy liczyć może na 10 do 15 tys. zł. 
Takie są dochody przeciętne, ale np. 
traktorzyści, kombajniści i pracowni- 
cy zatrudnieni przy hodowli — Zdzi- 
sław i Edward Wojciechowscy, Jan Pyt- 
la, Emil Toczek, Kazimierz Tynk i in- 
ni w ub. roku zarobili każdy powyżej 
76 tys. zł. W tej sytuacji, kiedy pracują 
też żony takich robotników, dochody 
rodziny przekraczają 120 tysięcy zł 
rocznie. Zarabiają więc dobrze, ale 
mają też dobre wyniki: plony czterech 
zbóż z powierzchni 1500 ha powyżej 
36 q z ha, rzepaku z 250 ha w grani- 
cach po 27 q z ha, siana z pow. 400 ha 
na poziomie 72 q z ha itd. Rozwinięto 
hodowlę bydła. Zaledwie w ciągu ro- 
ku zwiększono stan irzody chlewnej z 
1800 sztuk do ponad 2700 sztuk, w na- 
stępnych dwóch latach ten stan się 
jeszcze potroi. 


—. Poprzedniego roku — mówią z nu- 
tą niezadowolenia robotnicy — odsta- 
wiliśmy z każdego hektara użytków 
rolnych zaledwie po 150 kg żywca i po 
460 litrów mleka. Mieliśmy trudny start 
— usprawiedliwiają się, ale potrzebne 
są nam jeszcze dwa lata, aby podwoić 
odstawy tych artykułów. 


W tym roku gospodarczym wartość 
produkcji końcowej netto z jednego ha 
użytków rolnych w kombinacie wynio- 
sła ponad 8200 zł. Jest to mniej o po- 
nad tysiąc zł od wyników uzyskanych 
w roku ubiegłym w WZ PGR w Po- 
znaniu i Bydgoszczy. 

— Świadomość takiego stanu rzeczy 
— mówi zafrasowany dyrektor — zmu-= 
sza nas do energicznego szukania re- 
Zerw. 

— Co w danym wypadku macie na 
uwadze? — zapytuję. — Wvdaje się że 
plony zbóż w wysokości 36 q z ha nie 
przynoszą wam wstydu, ponad 200 q 
ziemniaków i prawie 400 q buraków 
cukrowych z ha to też rezultaty przy- 
zwoite. 

— Z plonów zbóż — tłumaczy dyrek- 
tor — nie jesteśmy jeszcze zadowole- 
ni. Przy lepszych odmianach pszenicy 
możemy o6siągnąć dalszych 5q z ha. 
Wspominając o rezerwach mam głów- 
nie na mysli rozwój hodowii. posiada- 
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my bowiem rezerwy paszowe. Zresztą 
planujemy uprawę kukurydzy i bura- 
ka cukrowego na paszę. W ten sposob 
uzyskując więcej białka z ha urucha- 
miamy rezerwy. Kosztem sporych |n- 
westycji budujemy nowoczesne obory 
i chlewnie, ale również drogą moderni- 
zacji starszych obiektów i taniego bu- 
downictwa staramy się maksymalnie 
powiększyć ilość stanowisk dla bydła, 
trzody chlewnej i owiec. Zdając sobie 
sprawę, że sami prochu nie wymyślimy, 
przenosimy na nasz grunt te rozwiąza- 
nia, które inni z pożytkiem zastosowali 
u siebie. Naśladując np. to, co zrobili 
gospodarze PGR w Krąpieli w powie- 
cie stargardzkim, zmodernizowaliśmy 
typowy jałownik na 110 stanowisk w 
taki sposób, że obecnie mieści się w 
nim 240 sztuk jałowizny. 


W innych PGR województwa szcze- 
cińskiego „wygospodarowano” w ten 
sposób w starych obiektach kilka ty- 
sięcy stanowisk dla bydła i trzody. Do- 
wodzi to, iż przy uruchamianiu rezerw 
produkcyjnych ogromne wartości 
tkwią w inicjatywie, myśli technicznej, 
zaradności, w dobrej woli i odpowie- 
dzialnym traktowaniu spraw, czasu i 
wydatkowanych środków. W Żabowie 
potrafili zmodernizować stare chlewnie 
oraz zastosować nowe metody w ho- 
dowli trzody. Rozwijają też hodowlę 
owiec. 


— Ta gałąź produkcji — tłumaczy dy- 
rektor — nie wymaga wielkich inwe- 
stycji, owca jest mało wybrednym stwo- 
rzeniem i bardzo opłacalnym, dlatego 
mamy ich już ponad 1400 sztuk. 


xk 


Gospodarze Zabowa wiedzą już, że 
postęp wymaga ofensywnej działalności 
na wszystkich odcinkach pracy, że roż- 
wój produkcji jest ścisie uzależniony 
zarówno od bazy technicznej, jak i od 
bazy socialno-bytowej. 


Robi się tu dużo dia polepszenia Wa+ 
runków mieszkaniowych. Z  inicjaly= 
wy organizacji partyjnej powstunie tu 
wkrotce z prawdziwego zdarzenia Dom 
Kulturv. Przy społecznym udziale pra- 
cowników doprowadza się do wzorowe 
go porządku parki, urządza kwietniki 
itd. Charakterystyczne, że ci wszyscy, 
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którzy legitymują się dobrymi wynika- 
mi w pracy zawodowej, są też ofiarni 
w czynach społecznych. Członkowie 
partii wykazując duże zainteresowanie 
w podnoszeniu kwalifikacji zawGdo- 
wych przodują w robocie. Bardzo zna- 
mienne i zastanawiające: do  gospo- 
darstw, które wchodzą w skład kombi- 
natu, przyjeżdża często prokurator, ale 
tylko w roli prelegenta. 


— Pracownicy przedsiębiorstwa — mó- 

wi tow. Władysław Piwowarczyk, sekre- 
tarz KG — to ludzie na ogół młodzi 
i na pewno ambitni. Pragnąc lepiej żyć 
konsekwentnie zmierzają do celu. A ce- 
lem jest to, aby tu w Żabowie, w Swo- 
chowie, Liniach, Babinie stworzyć ta- 
kie warunki, które będą konkunrowały 
z miastem. Jest to osiągalne. 


[ 


Rozwiązanie jednak pewnych proble-. 


mów nie jest łatwe. Np. staraniem dy- 
rekcji kombinatu został urządzony ga- 
binet dentystyczny, ale jak dotychczas 


nie można znaleźć lekarza. Dziwi nas 


to i niepokoi. Jeśli to jest przykład od- 
osobniony — to nie ma o czym mówić, 
a jeśli nie, to chyba trzeba pomyśleć, 
jak temu zaradzić. Ogłoszenia w prasie 
i na uczelni nie odnoszą skutku. A mo- 
że w trakcie studiów, w trakcie ucze- 
nia zawodu należy na niektórych uczel- 
niach więcej miejsca poświęcić prze- 
mianom zachodzącym na wsi, pokazy- 
wać młodzieży współczesną wieś, aby 
pracy na wsi nie traktowała jak zesła- 
nia. 


* 


Na tym kończą się moje zapiski re- 
porterskie, ale nie kończą się reflek- 
sje. Nie na wszyst«ie pytania znajduję 
odpowiedź. Gospodarze Żabowa nie po- 
tralii wyjaśnić, dlaczego dość  dale- 
cy są od myśli kooperowania z chłopa- 
mi. Problem kooperacji i specjalizacji 
jest wszędzie równie ważny, a więc tu 
tukże na pewno istnieją wielkie moż- 
liwości w zakresie rozwoju form koope- 
racji produkcyjnej PGR z. chłopami. 
Wydaje mi się, że gospodarujący wo- 
kół Żabowa rolnicy czują się podob- 
nie jak pszczoły wczesną wiosną latają- 
ce wokół magazynów z wysuszoną pach- 
nącą trawą. Może się mylę. Chciałbym 
się mylić. 


WITOLD LESKI 
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j cznemu kraju 


Kultura w gminie 


N a brak gości w Pępowie nie na- 
rzekają. Stale ktoś przyjeżdza — 
jak nie z Gostynia, to z Poznania albo 
Warszawy. Tow. Stanisław Śląski do 
swych licznych obowiązków naczelnika 
gminy dodać musiał jeszcze jeden: re- 


prezentację. Na dłuższą metę zajęcie to. 


nieco uciążliwe, ale uchylić się od niego 
nie sposób. Pępowo jest bowiem gminą 


wzorcową, jedną z siedmiu w woje- 


wództwie, i w dodatku pierwszą, która 


w Wielkopolsce realizować będzie kom- 
pleksowy program budowy wzorcowego 


centrum. 

Na razie goście oglądać mogą tylko 
porośnięte trawą miejsce, gdzie za trzy 
lata staną budynki. Jakie będą, nikt je- 
szcze nie wie. Dopiero za pół roku roz- 
strzygnięty zostanie konkurs i wybrany 
najlepszy projekt. Opracowano już jed- 
nak program rzeczowy i dlatego wiado- 
mo, że w skład centrum wejdzie: siedzi- 
ba urzędu gminy, poczta, posterunek 
MO, dom towarowy, zakłady usługowe, 
pralnia, łaźnia, przedszkole, hala sporto- 
wa, księgarnia i gminny ośrodek kultu- 
ry. Ośrodek zdrowia już jest, szkoła też 
— wymaga tylko rozbudowy. 


Naczelnik wylicza to wszystko jed- 
nym tchem i zaraz dodaje: 


— Centrum musi być ładne, funkcjo- 
nalne, przyzwoicie wykonane. Zaplano- 
wane zostało z rozmachem, żeby służy= 
ło nie tylko nam, ale także naszym dzie- 
ciom, a nawet wnukom. 


Naczelnik jest młody, trochę mu je- 
szcze brakuje do trzydziestki, kiedy 
więc mówi o wnukach, trzeba myślami 
wybiec w daleką przyszłość. 

Jak wtedy wyglądać będzie Pępowo? 


Gmina nie jest duża, ale zamożna, 
znana w okolicy z wysokiej produkcji 
towarowej. Oczyma wyobraźni można 
więc dostrzec wokół centrum nowe do- 
my, motocykle, samochody... 


A jacy będą ludzie? Czy ciężka pra- 
ca i pomnażanie dóbr materialnych za- 
spokoją ich marzenia o lepszym życiu? 


% 


Uchwała VI Zjazdu PZPR głosi: 


„Rozwojowi społecznemu i ekonomi- 
powiniem towarzyszyć 


Wizja. 


harmonijny rozwój kultury. Zasada 
nierozerwalnego związku polityki, eko 
nomiki i kultury jest jedną z podstaw 
procesu budownictwa socjalistycznego”. 

Województwo poznańskie jedno z 
pierwszych w kraju opracowało per-. 
spektywiczny program rozwoju kultury. 
W marcu br. został on zatwierdzony 
przez egzekutywę KW. W programie 
tym czytamy m. in.: 


„Najważniejszą rolę do spełnienia w 
najbliższych latach mają nowo powstałe 
gminy. Od ich aktywności zależeć bę-- 
dzie sprawa zaspokojenia potrzeb kuł- 
turalnych mieszkańców wsi i miaste- 
czek. W gminach powinny działać ośrod-- 
ki kultury w oparciu o już istniejącą 
bazę i sieć placówek oraz o nowe inwe- 
stycje”. 


Podobne ośrodki działały również w 
dawnych gromadach, ale ich sieć nie 
odpowiada nowemu podziałowi admini- 
stracyjnemu, a baza nie gwarantuje od- 
powiednich warunków nowym placów- 
kom. Gminne ośrodki kultury mają zna- 
cznie szerszy zasięg i zakres działania. 
Powołuje się je z myślą o niwelowaniu 
różnic w poziomie kulturalnym miasta 
i wsi, a więc o wyjściu z opłotków, zer- 
waniu z prymitywem i amatorszczyzną, 
które goszczą jeszcze w niejednym przy- 
bytku wiejskiej kultury. GOK ma za- 
poznać mieszkańców wsi z najbardziej 
wartościowym dorobkiem kultury na- 
rodowej i ogólnoludzkiej, uczynić z nich 
świadomych odbiorców, a jednocześnie 
aktywnych współtwórcow nowych dóbr 
kultury. 


Jako ośrodek kompleksowy, powinien 
GOK skupiać pod jednym dachem i 
wspólnym fachowym kierownictwem 
działalność oświatową i artystyczną, a 
więc bibliotekę, klub, zespoły amator- 
skie, ogniska artystyczne, koła zaintere- 
sowań. Powinien służyć wszystkim or- 
ganizacjom  .społeczno-politycznym, a 
ponadto — integrować i koordynować 
pracę pozostałych placówek kultury w 
gminie. Musi mieć do tego odpowiednie 
warunki lokalowe: salę widowiskowo- 
-kinową, pomieszczenia dla wypożyczal- 
ni książek i czytelni, salę klubowo-ka- 
wiarnianą, pokoje dla zespołów, pra- 
cownie, a także — tereny rekreacyjne 
umożliwiające organizację imprez na 
świeżym powietrzu. 


i znaki zapytania 


Warunki takie posiada obecnie zaled- 
wie kilkanaście ze 199 gmin w woj. poz- 
nańskim. Program rozwoju kultury w 
Wielkopolsce przewiduje do roku 1980 
budowę 118 wielofunkcyjnych ośrodków 
w miejscowościach stanowiących siedzi- 
bę gmin. W tym samym okresie wznie- 
siohych zostanie kilkadziesiąt komplek- 
sowych obiektów socjalnych w ramach 
tzw. Banku Inicjatyw Społecznych. 


Pępowo znalazło się w korzystnej sy- 
tuacji, bo nowy GOK otrzyma za trzy 
lata. Będzie piękny, nowoczesny. Ale to, 
co się będzie w nim działo, zależy prze- 
de wszystkim od gminnej administracji, 
gminnego aktywu partyjnego i gmin- 
nych działaczy społecznych. 


Trzy lata to dużo — albo i mało, za- 
leży jak się do sprawy podchodzi. W Pę- 
powie uważają, że już najwyższy czas, 
aby zacząć tworzyć wizję przyszłego o0- 
środka. I w ogóle najwyższy czas, aby 
poważnie pomyśleć o sprawach kultu- 
ry w gminie. Bo GOK służyć będzie 
wszystkim, na poważniejsze uroczysto- 
Ści i ciekawsze imprezy na pewno przy- 
jadą do niego nawet mieszkańcy z naj- 
dalej położonych wsi — 7 km po dob- 
rych drogach — którzy na co dzień ko- 
rzystać będą z własnych placówek. 
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— Mysleć to my myślimy, tvlko je- 
Szcze na razie nie mamy Się czym Spe- 


cjalnie pochwalić — mówi I sekretarz 
KG tow. Leon Michalak. — Zbieramy 


doświadczenia, robimy rachunki i przy- 
miarki. 


W eminnym ośrodku propagandy par- 
tvjnej powołano zespół kulturalno-o- 
światowy. Jego przewodnicząca, tow. 
Danuta Górnaś, nauczycielka miejsco- 
wej szkoły, wręcza mi zeszyt-kronikę 
pracy zespołu. Zaraz pod listą członków 
widnieje wykaz wszystkich placówek 
kultury w gminie. Na następnych stro- 
nach — krótkie sprawozdania z imprez 
organizowanych w ostatnich miesią- 
cach: akademii, spotkań z kombatanta- 
mi, turnieju wsi, występów zespołów 
młodzieżowych, nawet z pokazów w o0- 
Środku ..Nowoczesna Gospodyni". Ze- 
spół wszędzie jest obecny, zbiera obser- 
wacje i doswiadczenia. Są już pierwsze 


wnioski opracowane wspólnie z gminną 
radą. I pierwsze znaki zapytania. 

Gmina Pępowo ma 6 tys. mieszkań- 
ców, 13 wsi, w których działa: biblio- 
teka, 12 punktów bibliotecznych, 5 klu- 
bów, wiejski dom kultury oraz 3 świet- 
lice, czwarta ma powstać w nieczynnej 
szkole. Sieć jest więc dosyć gęsta, pra- 
wie każda wieś sołecka ma jakąś pla- 
cówkę. Ale w takich na przykład świet- 
licach dzieje się coś tylko od czasu do 
czasu. — Czy nie lepiej byłoby założyć 
w nich kluby — zastanawiają się moi 
rozmówcy. — Warto podjąć rozmowy 
z GS i „Ruchem”. . 

Punkty biblioteczne są dosyć małe i 
słabe. W dwóch większych wsiach na- 
leżałoby powołać filie, ze stałym księ- 
gozbiorem i fachową obsługą. Ale skąd 
wziąć bibliotekarzy i jak zapewnić im 
przynajmniej ryczałt? Pytanie pozosta- 
je bez odpowiedzi. Nie ostatnie w dzi- 
siejszej dyskusji... 

W Pępowie działa biblioteka gminna. 
Gości się do niej nie zaprasza, bo na- 
wet wejść trudno. Książki leżą na pod- 
łodze, regałów nie ma gdzie postawić, 
tak ciasno. Wkrótce placówka otrzyma 
większy lokal. Nadzwyczajny on nie 
jest, ale na trzy lata musi wystarczyć. 

Natomiast każdy, kto zawita do Pę- 
powa, musi odwiedzić Klub Rolnika 
mieszczący się w zabytkowym pałacu. 
Ten to ma się czym pochwalić! Cała 
Ściana zawieszona dyplomami. Kilkana- 
ście nagród, czołowe miejsca w woje- 
wódzkim konkursie na „Najlepszy wiej- 
ski klub kultury”. Obok reprezentacyj- 
nej sali — izba pamięci. Tu ze zgroma- 
dzonych dokumentów i eksponatow — 
można poznać kawałek historii Pępowa 
i okolicy, dowiedzieć się o udziale tu- 
tejszych rodaków w walkach z pruskim 
zaborcą i hitlerowskim okupantem. 

Klub utrzymywany jest przez GS i 
Państwową Stadninę Koni. Pracę kul- 
turalną prowadzi się siłami spoałeczny- 
mi, z udziałem nauczycieli. Od niedaw- 
na do klubu wkroczył Gminny Osro- 
dek Propavandy Partyjnej. Przeniósł 
swoją  biblioteczkę szkoleniową, aby 
służyła wszystkim zainieresowanym. To 
właśnie pierwszy krok. A dalsze? 

— Zamierzamy zorganizować wysta- 
obrazującą dorobek 
gminy, prezentującą zasłużonych Gzia- 
łaczy, przodujących rolników i robot- 


wę fotograficzną 


ników — mówi tow. Michalak. — Ale 
nie chcemy, żeby to była byle jaka aema- 
torska gazetka, tylko piękne, artystycz- 
ne zdjęcia, na które każdy by z przy- 
jemnością popatrzył. Niestety, nikt tu 
na miejscu nie potrafi ich wykonać, 


| chociaż jest sprzęt. 


Ośrodek Propagandy nie ma własne- 
go lokalu. Zebrania, szkolenia i spra- 
wy wewnątrzpartyjne załatwiane są w 


siedzibie KG. Ale z propagandą maso- 


wą. szkoleniami i odczytami o charak- 
terze otwartym należałoby wyjść sze- 
rzej. Właśnie do placówek kultury. O- 
becnie do Klubu. W przyszłości do GOK. 

Zdaniem Komitetu Gminnego Ośro- 
dek Propagandy nie może działać w o- 
derwaniu od ośrodka kultury. Trzecim 
współuczestnikiem reałizacji jednolite- 
go programu kulturalno-wychowawcze- 


go powinna stać się szkoła. 


Tow. Górnaś uważa, że na tej współ- 
pracy najwięcej skorzystałyby dzieci i 
młodzież: . . Śr e WB, w sę 5 

— Pracowałam poprzednio w mieście. - 
Tam dzieci miały nieustanny kontakt z 
placówkami kultury. Wpływało to do- 
datnio na ich rozwój. Natomiast tutaj, 
w Pępowie, a także w innych wsiach, 
dzieci są jak gdyby zamknięte w mu- 
rach szkoły. Należałoby więc wprowa- 
dzić je do GOK. Oczywiście, razem z 
nauczyciełami, którzy mogliby tam od- 
bywać zajęcia pozalekcyjne, a także 
pracować z innymi, dorosłymi zespoła- 
mi. Mają przecież kwalifikacje. 
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I tak we wspólnej dyskusji rodzi Się 
wizja przyszłego ośrodka. Zespoły arty- 
styczne, ognisko muzyczne, pracownia 
fotografic'na, może modelarnia. Szko- 
lenia, kursy, odczyty, pogadanki, spot- 
kania z pisarzami. Powstanie przyzwoi- 
te kino, a na scenie może nawet wy- 
stiąpić prawdziwy teatr. Sala pomieści 
ponad 300 osób. 

A zaraz potem pvtanie: klo ma tym 
„kombinaiem” kierować, prowadzić za- 
jęcia, organizować imprezy? Sami nau- 
czyciele wszystkiego nie zrobią, bo ma- 
ją za duso obowiązków w szkole. Siły 
społeczne nie wystarczą. Cała gminna 
kultura ma obecnie tylko jeden etat — 
bibliotekarki. Z chwilą uruchomienia 
GOK potrzebne będą jczzcze trzy etaty 
oruz ryczałty lub fundusze na opłace- 
nie instruktorów. Czy uda się je zdo- 
być, czy uda się znaieźć odpowiednich 
ludzi? 

I następne pytanie: ile będzie koszto- 
wało utrzymanie GOK? W Pępowie wy- 
liczyli, że ok. 500 tys. zł rocznie. Baga- 
telka. W budżecie Gninnej Rady jest 
obecnie na całą kulturę zaledwie kiłka- 
dziesiąt tysięcy... 
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— Na utrzymanie GLK powinny Się 
złożyć wszystkie zakłady pracy — moó- 
wi naczelnik. — Nie ma ich dużo, bo te- 
ren wybitnie rolniczy, ale jest przecież 
Stadnina Koni, GS, SOP, spółdzielnia 
kółek rolniczych, pięć spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Gdyby tak każdy dał tro- 
chę, to zebrałby się spory grosz. Ale jak 
się uprą, to nic nie dadzą — kończy rea- 
listvcznym stwierdzeniem. 


— Sprawę Świadczeń na potrzeby 
kuliury w gminie — wtraca tow. Mi- 
chalak — należałoby uregulować spe- 
cjalnymi przepisami. Niechby każdy za- 
kład miał ustaloną wysokość składki, 
w zależności od liczby pracowników. Bo 
teraz wszystko zależy od dobrej wali, 
i wystarczy, że na zebraniu się pokłócą 
albo rada zakładowa negatywnie zaopi- 
niuje — i koniec. A przecież placów- 
ki nie można w połowie roku zamknąć 
z powodu braku pieniędzy. 


3% 


Zegodnie z zaleceniem KW wszystkie 
powiaty w Wielkopolsce opracowały lub 
opracowują programy rozwoju kultury. 
Komitety powiatowe PZPR odbyły już 
albo przygotowują posiedzenia poświę- 
cone sprawom kultury. Komitety gmin- 
ne, wspólnie z gminnymi radami, two- 
rzą wizje nowycn ośrodków, dyskutu- 
ja, stawiają pytania, na które nie zaw- 
sze mogą znaleźć odpowiedź, bo: 

— w Całym kraju odczuwa się brak 
wvykwałifikowanej kadry kulturalnej, a 
nieliczni fachowcy chętniej podejmują 
pracę w mieście niż na wsi, gdyż wa- 
runki życia są tu cięższe, obowiązki 
trudniejsze, a wynagrodzenie zaniżone 
(kierownik GOK z wyższym wykształ- 
ceniem ma górną stawkę niższą od in- 
struktora powiatowego domu kultury z 
maturą); 


— istnienie GOK nie wostało usan- 
kcjonowane żadnymi przepisami praw- 
nymi, nie zatwierdzono też wzorcowe- 
go statutu, który można bv przystoso- 
wać do lokalnych potrzeb; 


— nie zostały uregulowane sprawy 
Świadczeń zakładów pracy, a przyzolto- 
wany przez Ministerstwo projekt roz- 
porządzenia o powołaniu zminnepo fun- 
duszu rozwoju kultury nie ujrzał do- 
tychczas światła dziennego. 


Ministerstwo Kultury i Sztuki zakła- 
da, że do 1975 r. nowe ośrodki kultury 
powstaną w 130 gminach. Czy każda 
z nich ma na własną rękę rozwiązywać 
te same problemy? Chyba szkoda czasu 
i energii, 


BARBARA PSTROKOŃSKA 
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"Refleksje z podróży 


o mcże uderzyć polskiego przybysza. który przyjeżdża po 

8-letniej przerwie do NRD? Oczywiście, przede wszystkim 
nowy Berlin z jego centrum, wieżą telewizyjną, nowoczesnym 
osiedlami i dzielnicami wokół placu Aleksandra i Lenina, Świet- 
nie zaopatrzone sklepy, dobrze ubrani ludzie. Nie są to wrażenia 
powierzchowne, będą one towarzyszyły nam w czasie całego po- 
Łytu w NRD, zarówno w przemysłowym okręgu Magdeburg, jak i 
w małych miasteczkach rolniczych regionów NRD. 

Osiągnięty dzięki rewolucyjnym przeobrażeniom sSpołeczno- 
-ekonomicznym poziom rozwoju, dynamika wzrostu gospodarcze- 
go stawia ten kraj na czołowym miejscu w obozie państw Socja- 
hstycznych. Jest to także drugi co do wielkości po Związku Ra- 
dzieckim nasz partner w dziedzinie wymiany handlowej i współ- 
pracy gospodarczej. 


Tempo współpracy między Polską a NRD, zwłaszcza w ostat- 
nich dwóch latach, przybrało nie notowane dotychczas rozmiary 
i formy. 

Współpraca między obu naszymi krajami już dawno wyszła po- 
za ramy wymiany towarowej — z każdym rokiem rozszerza się 
kooperacja i koprodukcja przemysłowa, wspólne badania nauko- 
wo-techniczne, a także — a może przede wszystkim — wspólne 
przedsięwzięcia inwestycyjne. Ta ostatnia forma współpracy cie- 
szy się w NRD szczególną popularnością. Na każdym kroku, w 
każdym niemał zakątku NRD można spotkać Polaków pracujących 
na różnych budowach realizowanych przez nasze przedsiębior- 
stwa i firmy montażowo-budowlane. 

Z satysfakcją słuchałem wypowiedzi towarzyszy z Komitetu 
Wojewódzkiego SED w Magdeburgu, którzy z uznaniem wyrażah 
się o naszych ekipach i załodze „RUDEXU” z Częstochowy, któ- 
(a buduje wielką odlewnię staliwa na przedmieściach tego miasta, 
oglądałem kopalnię potasu w Zielitz budowaną przy współpracy 
z Polską i wykonywaną naszymi siłami. Wszędzie można było 
usłyszeć pozytywną opinię o naszych specjalistach, pracujących 
lub odbywających staż w różnych zakładach przemysłowych. 

To przede wszystkim naszym robotnikom, technikom i inżynie- 
rom zawdzięczamy tę coraz bardziej ugrurtowującą się opinię 
o naszym kraju — jako o kraju wielkich możliwości. nowoczes- 
nego pizemysłu, przyspieszonego, dynamicznego - rozwoju. Przy- 
jemnie to skonstatować będąc w kraju wysoko rozwiniętym, zna- 
nym z wysokiej wydajności i doskonałej organizacji pracy. 

W czym tkwi tajemnica sukcesów naszych zachodnich sągsia- 
dów? Żródeł jest z pewnością wiele jednym z nich jest syste- 
matycznie prowadzona praca ideowo-wychowawcza przez orga- 
rizacje :« instancje Nieniieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. 

Służy temu celowi m. in. supernowoczesny gabinet pracy par- 
tyjnej, jaki miałem możność oglądać w Komitecie Powiatowym w 
Sias<furcie. gdzie skompletowano encyklopedyczne materiały 
z zakresu nauk polityczno-społecznych. gdzie dyspenuje się gry- 
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Qinelnymi elektronicznymi mapami, filmami, rzutnikiem, magneto- 
fonami, tablicami magnetycznymi itp. 

Sama technika oczywiście nie decyduje o wynikach pracy po- 
Ńtycznej, to prawda — ale ogromnie ją wspiera, wzbogaca, ua- 
twrakcyjnia, daje wiedzę bardziej gruntowną, praktyczną. 


Podstawą działalności partyjnej jest jednak codzienna żmud- 
na | uporczywa praca licznego aktywu partyjnego w zakładach 
pracy. Miałem dość okazji, aby się z nią zapoznać. 


Jednym z podstawowych problemów stojących przed gospodar- 
ką NRD jest brak siły roboczej, nikły przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym. Stąd wszelkie wysiłki całego aparatu politycznego 
i gospodarczego, zmierzające do likwidacji następstw tego ujem- 
nego zjawiska drogą przyśpieszonego wzrostu wydajności pracy. 


— Do niedawna wielu z nas — mówi towarzysz Herbert Bar- 
toszyk, I sekretarz Komitetu Zakładowego SED w Zakładach Bu- 
dowy Maszyn im. Hermana Matherna w Magdeburgu — upatry- 
wało przede wszystkim główne źródła wzrostu wydajności pracy 
w dodatkowych nakładach inwestycyjnych na rozbudowę i mo- 
dernizację zakładu. VIII Zjazd SED wskazał jednak, że główną 
metodą podnoszenia wydajności pracy powinna być lepsza or- 
ganizacja pracy, pełne wykorzystanie czasu roboczego, a prze- 
de wszystkim rozwój racjonalizacji i wynalazczości. Nasz zakład 
w ciągu ostatnich dwóch lat w ogóle nie korzystał ze środków 
inwestycyjnych, a mimo to uzyskaliśmy taki przyrost produkcji 
i taki wzrost wydajności pracy, że można było zmniejszyć załogę 
o 120 osób kierując ich do pracy w innych zakładach. 


A więc: należyte wykorzystanie czasu pracy, wysoka dyscypli- 
na, surowy reżim oszczędzania materiału, lepsza organizacja pra- 
cy, dynamiczny rozwój racjonalizacji — przyniosły w tym zakła- 
dzie znaczny, bo 5 proc., wzrost wydajności pracy i to w ciągu 
niespełna 2 lat. Ta problematyka przewijała się niemal we 
wszystkich rozmowach z działaczami partyjnymi | gospodarczymi 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych i komitetach partyjnych. 


W tym miejscu nasuwa się refleksja: przecież i my nie robimy 
nic mego, przecież i my także stawiamy sobie identyczne zada- 
nia, Staramy się zwiększyć efektywność naszej gospodarki dro- 
gą intensyfikacji produkcji, wyzwalania rezerw, podnoszenia wy- 
dajności. 

ltak jak nasze załogi w roku ubiegłym podjęły masowo hasło 
20 mid, tak jak w roku bieżącym postanowiły zwiększyć produk- 


cję o dalsze 30 mid — tak i w NRD robotnicy wyszli z hasłem pod- 
niesienia produkcji. 
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We wszystkich zakładach, oddziałach i brygadach roboczych 
dyskutuje się nad opracowaniem własnego planu, nad zadaniami 
przypadającym do wykonania. Szuka się dróg I możliwości zwięk- 
szenia tych planów, uruchomienia rezerw, podnoszenia jakości. 
Te robotnicze propozycje są kontrplanem w stosunku do zadań 
zatwierdzonego i obowiązującego planu państwowego. | 


Dzięki aktywnej pracy polityczno-wychowawczej, prowadzonej 
przez wszystkie organizacje SED, akcja opracowywania kontrpla- 
nów w krótkim czasie objęła wszystkie zakłady i gałęzie produk- 
cji, stała się bodźcem do uruchamiania rezerw gospodarczych, 
przyniosła w efekcie wysoki, ponadplanowy przyrost produkcji 
i wydajności pracy. 


Ta wielka kampania polityczna nie została przeprowadzoną 
łatwo. Towarzysze bardzo często wskazywał na brak zrozumie- 
nia, ba, wręcz na wyrażne opory niektórych grup pracowniczych 
wobec tego systemu. Część z nich wynikała z przyczyn obiek- 
tywnych, ale większość tkwiła w braku zrozumienia tego systemu 
ekonomicznego. 


Ponieważ znakomita większość zakładów okręgu Magdeburg 
eksportuje swoje wyroby do Polski, towarzysze niemieccy 
mają dość Hczne kontakty zawodowe — a ostatnio także coraz 
częściej prywatne — z załogami naszych przedsiębiorstw, z na- 
szym społeczeństwem. Stąd wymiana doświadczeń, dzielenie się 
uwagami I spostrzeżeniami nabiera coraz większego znaczenia. 
Możemy się wiele uczyć od siebie, wzorować na doświadczeniach, 
wzajemnie sobie pomagać. 


Przekonanie o potrzebie takiej współpracy jest w NRD coraz 
bardziej powszechne — zresztą u nas także. Towarzysze nie- 
mieccy nieraz dawali do zrozumienia, jak wysoko cenią sobie na- 
szą pomoc w rozwiązywaniu bardzo skomplikowanych i trudnych 
zagadnień inwestycyjnych, mówili z uznaniem o naszych osiągnię- 
ciach w dziedzinie polityki socjałnej, powoływał się na przykła- 
dy wzajemnej współpracy na polu kooperacji przemysłowej. 


Te przyjazne stosunki zostały pogłębione w czasie ostatniej 
wizyty tow. Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza w NRD w czerw- 
cu br. Wyniki przeprowadzonych rozmów, podpisanie porozu- 
mienia o dalszej wszechstronnej współpracy między obu naszymł 
krajami, a zwłaszcza podpisanie Deklaracji o Umocnieniu Przy- 
jaźni i Pogłębieniu Współpracy między PRL a NRO, stanowi 
doniosłe wydarzenie nie tylko polityczne. Wyrazem tego jest 
sformułowanie zadań w zakresie rozwoju kooperacji przemysto- 
wej, której wartość do roku 1980 ma się zwiększyć aż trzykrotnie. 
Już sam ten fakt mówi o możliwościach i kierunkach dalszej 
współpracy, o jej nowym charakterze, o tym, że kraje nasze pro- 
wadzą politykę kompleksowego wiązania swego rozwoju w opaf- 
ctu o szeroki program współdziałania w ramach Pady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. 


Wszystko wskazuje na to, że w najblizszej przysziości stosunki 
między naszymi krajami będą się rozwijały — tak jak to okre- 
Śhł tow. Edward Gierek, w czasie wizyty w NRD — według za- , 
sady dobrego sąsiedztwa, bliskiego partnerstwa, niezawodnego 
sojuszu ł wiernej przyjaźni. 


GGGUSŁAW LESIEWICZ 


Francuska Partia Komunistyczna - 


o polityce międzynarodowej 


achodzące procesy odprężenia, nor- 

malizacji stosunków współpracy 
wschód—Zachód coraz szerzej zajmują 
uwagę opinii światowej. 

Na jednym z ostatnich posiedzeń ple- 
narnych KC FPK dokonał analizy sy- 
tuacji międzynarodowej i polityki za- 
granicznej Francji. 

Przyjmując za wytyczne działania 
oceny i wnioski sformułowane w prze- 
mówieniu, wygłoszonym w imieniu Biu- 
ra Politycznego przez Jean Kanapa, 
KC FPK stwierdza, ze świat wszedł 
obecnie w zupełnie nowy okres, którego 
główną cechą jest cofnięcie się imperia- 
lizmu światowego. To cofnięcie wyraża 
się w fakcie uznania przez imperializm, 
że nie jest on już w stanie wymazać 
socjalizmu z powierzchni globu w dro- 
dze wojny światowej dwóch systemów. 
Co więcej — imperializm musiał się 
zgodzić na pewną „kodyfikację” poko- 
jowego współistnienia. Świadczy o tym 
deklaracja  radziecko-amerykańska 2 
maja 1972 r. a także deklaracja po 
szczycie radziecko-francuskim z paź- 
dziernika 1971 r. Obecnie imperializm 
zmuszony jest do układów z socjaliz- 
mem. W wyniku tego weszliśmy w o- 
kres wielkich negocjacji, które niewąt- 
pliwie będą długie i trudne. Dotyczy to 
konferencji europejskiej w sprawie bez- 
pieczeństwa ji współpracy, rokowań 
SALT, negocjacji w sprawie redukcji 
sił zbrojnych w Europie. 

KC FPK uważa, że zapewnienie po- 
wodzenia tych rokowań, które pozwa- 
lają na podjęcie negocjacji dalej idą- 
cych, jest niezbędne, aby nadać chara- 
kter nieodwracalny temu, co w tej 
chwili jest jeszcze tylko tendencją. Jed- 
nocześnie FPK ostrzega, że błędne i ja- 
łowe byłoby niedocenianie znaczenia 
dokonującego się zwrotu historycznego, 
tak jak błędne i niebezpieczne byłoby 
uznanie, że zwrot ten już został doko- 
nany. 


Siły pokoju nie mogą więc SpoczĄĆ. 
Pokój został narzucony i nadal musi 
bvć narzucany  imperializmowi. KC 
FPIXR wskazuje także, że dokonujący się 
zwrot w sytuacji międzynarodowej nie 
oznacza zupełnego zaniku ognisk kon- 
fuktów zbrojnych. Świadczą o tym za- 
rowno poczynania imperializmu w Wie- 
tnamie i Kambodży, jak i sytuacja ist- 
niejąca na Bliskim Wschodzie, a także 
ostatnie wojny kolonialne prowadzone 
przez Portugalię w Afryce. KC FPK 
sylnie zaakcentował, że współistnienie 
panstw o różnych ustrojach, które wy- 
klucza Konflikt zbrojny obu systemów, 
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nie kładzie kresu ich walce na wszyst- 
kich innych płaszczyznach. Toteż — 
zdaniem KC FPK — jedną z najbar- 
dziej charakterystycznych cech nadcho- 
dzącego okresu będzie intensywny roz- 
wój współzawodnictwa między obu sy= 
stemami we wszystkich dziedzinach. 

KC FPK podkreślił również, że jeśli 
można mówić o cofnięciu się imperializ- 
mu, to należy także mówić o klęsce 
awanturniczych, antyleninowskich tez 
kierownictwa chińskiego. FPK przypo- 
mina, że przywódcy chińscy, którzy 
10 lat temu głosili, że współistnienie 
jest pojęciem rewizjonistycznym, że nie 
należy obawiać się wojny atomowej, bo 
może ona tylko przyśpieszyć zwycięstwo 
socjalizmu na ziemi, że wszelkie roko- 
wania z państwami imperialistycznymi 
są zdradą — zmuszeni zostali do zmia- 
ny swego stanowiska. Dowiodła tego 
wizyta prezydenta Nixona w Pekinie. 
Główną sprężyną polityki prowadzonej 
na arenie międzynarodowej przez obec- 
nych przywódców chińskich był i pozo- 
staje nadal antysowietyzm, dążenie do 
osiągnięcia bezsensownych celów nacjo- 
nalistycznych i wielkomocarstwowych. 
Z tego też powodu — stwierdził Jean 
Kanapa — przywódcy chińscy przed- 
stawiają się np. jako gorący zwolen- 
nicy integracji gospodarczej, politycz- 
nej, militarnej państw zachodniej 
Europy, małej Europy monopoli, choć 
są oni świadomi, że w obecnym stanie 
rzeczy ta integracja stanowi część skła- 
dową strategii globalnej imperializmu, 
której ostrze było i jest wymierzone 
przeciwko ZSRR. Godząc się na współ- 
istnienie pokojowe z imperialistyczny- 
mi Stanami Zjednoczonymi, przywód- 
cy chińscy odrzucają jednocześnie 
wszystkie propozycje ZSRR, które zmie- 
rzają do przywrócenia normalnych sto- 
sunków radziecko-chińskich lub co naj- 
mniej ich poprawy. 

Jest rzeczą oczywistą, że dokonujący 
się pozytywny zwrot w sytuacji mię- 
dzynarodowej, że cofnięcie się imperia- 
lizmu oraz klęska polityki przywództwa 
chińskiego jest przede wszystkim wy- 
nikiem zmiany układu sił na arenie 
międzynarodowej. W szczególności jest 
to wynik rosnącej potęgi obozu socja- 
listycznego i skuteczności jego polityki 
zagranicznej, odprężenia, współpracy i 
pokoju. Nie umniejsza to w niczym ko- 
nieczności wkładu do walki o trwałv 
pokoj wszystkich sił antyimperialisty- 
cznych na świecie, w tym — ludu Fran- 
cji, jego klasy robotniczej. 

S. N. 
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ultura fizyczna ma pośrednie i bez- 
h pośrednie znaczenie w przygotowa- 
niu człowieka do pracy zawodowej i do 
zadań związanych z obronnością kraju. 
Uczestnicząc w imprezach i zespołach 
sportowych tworzymy rozmaite płasz- 
czyzny integrujące ludzi pracujących w 
środowisku zakładowym i w miejscu 
zamieszkania. Sport i rekreacje pod- 
kreślają znaczenie jednostki w grupie, 
potrzebę współzawodnictwa i walki 
sportowej oraz porównywanie efektów 
działania. Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej spełnia wyodrębnio- 
ną i specyficzną rolę w systemie orga- 
nizacyjnym polskiej kultury fizycznej. 
Działalność programowa TKKF jest 
zgodna z socjalistycznymi ideałami 
kształtowania wszechstronnych cech 
psychofizycznych, a więc pełnej ekspre- 
sji osobowości każdego człowieka. 


Nasze Towarzystwo zgodnie ze sta- 
tutowym zakresem swego działania 
czynnie włącza się do realizacji prog- 
ramu partii i rządu, podejmując działa- 
nia organizacyjne określone 27 marca 
br. przez VI Krajowy Zjazd TKKF. 


Towarzystwo prowadzi i rozwija 
wszechstronną działalność głównie 
przez terenowe i zakładowe ogniska 
TKKF. Organizują one zespoły ćwiczeb- 
ne, sekcje sportowe, ogólnie dostępne 
imprezy sportowo-rekreacyjne, 10-mi- 
nutowe ćwiczenia rekreacyjne podczas 
przerw w pracy oraz działalność spor- 
tową w ośrodkach wypoczynkowych. 
Natomiast miejskie, dzielnicowe, powia- 
towe i wojewódzkie zarządy TKKE or- 
ganizują różne akcje masowe, zloty oe- 
nisk i międzyzakładowe rozgrywki 
sportowe. TKKF popularyzuje więc 
wiele form zorganizowanej zespołowej 
rekreacji fizycznej w miejskich osiad- 
lach mieszkaniowych iż w . zakładach 
pracy. 


Dotychczasowe osiągnięcia progra- 
mowe i organizacyjne uzyskało TKKF 
dzięki owocnej, bezpośredniej współ- 
pracy ze związkami zawodowymi, 
Związkiem Młodzieży Socjalistycznej i 
Komitetami Kultury Fizycznej it Tury- 
styki. ZMS i ruch zawodowy uznały 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
zycznej za swoją specjalistyczną orga- 
nizację i w praktycznej działalności u- 
dzielają pomocy organizacyjnej kieru- 
jąc do TKKF kadry działaczy i udziela- 
jąc subwencji finansowych. 


Obecnie w całym kraju jest zorgani- 
zowanych 71199 ognisk TKKE, zyrzesza- 
jących 1.230.000 osób w wieku powyżej 
18 lat. Co roku TKKF organizuje 
ponad 130.000 różnych imprez spor- 
towo-rekreacyjnych, w których Ucze 
stniczy ponad 8 milionów startujących. 
Trzy najbardziej masowe imprezy 35 
towe TKKF to: Igrzyska Młodzieży Ry. 


Nowe zadania TKKF 


FELIKS KĘDZIOREK 
Prezes Zarządu Głównego Towarzystwa Krzewienia Kultury -izycznej 


W okresie ostatnich dwu lat wiele uwagi poświęcono sprawom kultu- 
ry fizycznej, jako ważnemu elementowi polityki społecznej. W styczniu 
br. Bluro Polityczne KC PZPR uchwaliło „Wytyczne do programu rozwoju 
kultury fizycznej”. W kwietniu br. Rada Ministrów podjęła uchwałę o za- 
daniach administracji państwowej w dziedzinie kultury fizycznej. Wszy- 
stkie instytucje i organizacje kultury fizycznej przygotowują się obecnie 
do korekty swych założeń statutowo-programowych oraz do sprecyzowa- 
nia nowych perspektywicznych zadań. 
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botniczej — 400.000 uczestników, tur- 
niej piłki siatkowej o puchar CRZZ — 
startuje od 80 tys. do 100 tysięcy dru- 
żyn, oraz turniej kometki o puchar 
ZMS i TKKFE — startuje rocznie 
400—500 tys. osób. 

Zgodnie ze statutem Towarzystwa dą- 
żymy do maksymalnej samodzielności 
działania ognisk i terenowych instancji 
TKKF. Najważniejsza sprawa — to rea- 
lizowanie ogólnych celów TKKF w na- 
wiązaniu do realnych lokalnych możli- 
wości. Dlatego Zarząd Główny i zarzą- 
dy regionalne spełniają główną rolę 
koordynacyjną i inspirującą, opracowu- 
jąc jak najwięcej propozycji programo- 
wych oraz formy i metody działania. 
Terenowe i zakładowe ogniska TKKF 
samodzielnie podejmują decyzje, które 
z tych propozycji będą realizować. Jed- 
ną z naczelnych zasad w działalności 
ognisk TKKF jest założenie, że człon- 
kowie zrzeszają się w ognisku po to, 
aby sami dla siebie i dla cełego środo- 
wiska organizować działalność sporto- 
wo-rekreacyjną. Dzięki temu wvzwala 
się wiele inicjatyw społecznych, które 
są ważną siłą w rozwoju oruanizacyj- 
nym Towarzystwa. Obecnie różne odpo- 


wiedzialne funkcje społeczne w ogni- 
skach i instancjach TKKF pełni ponad 
75.000 działaczy społecznych. Aparat 
pracowniczy na szczeblach centralnym, 
wojewódzkim i powiatowym wynosi za- 
ledwie 250 osób. 

Komitety zakładowe i komitety po- 
wiatowe partii mogą oczekiwać więk- 
szej niż dotychczas aktywności ognisk 
i instancji TKKF w dalszym rozwoju 
wszechstronnej działalności programo- 
wej Towarzystwa. 

Oto kilka ważniejszych zadań TKKF 
realizowanych po VI Krajowym Zjeź- 
dzie TKKF. 

— Powoływanie nowych ognisk 
TKKF. Zakładowe ogniska TKKF po- 
winny powstawać we wszystkich za- 
kładach pracy i instytucjach, zwłaszcza 
zatrudniających powyżej 150 pracow- 
ników. Założenie ogniska powinno być 
poprzedzone organizacyjną i propagan- 
dową pracą przygotowawczą. Regula- 
minowe formalności nie są skompliko- 
wane i z powodzeniem załatwi je upo- 
ważniony przedstawiciel zarządu  za- 
kładowego ZMS lub rady zakładowej. 
Powołvwanie nowvch ognisk  tereno- 
wych, ktore posiadają statutową o0sSo- 


bowość prawną, jest bardziej skompli- 
kowane- i powinno być uzgodnione z 
Zarządem TKKF. | 

Zadaniem każdego ogniska jest opra- 
cowanie rocznego programu i termi- 
narza imprez sportowo-rekreacyjnych. 
W terenowych ogniskach należy głów- 
nie organizować zespoły ćwiczebne i 


sekcje sportowe, a w zakładowych im- 


prezy spartakiadowe i igrzyska mło- 
dzieżowe. i 

— Popularyzowanie igrzysk  Mlo-. 
dzieży Robotniczej. Uczestnictwo mło- 
dzieży robotniczej w sporcie i rekrea- 
cji jest nie tylko przejawem potrzeb 
rozrywkowych, lecz w wieku 18—27 lat 
jest koniecznością ze względu na roz- 
wój wydolności fizycznych młodego. or- 
ganizmu. 

— Wyeksponowanie działalności 
TKKF w osiedlach mieszkaniowych. W 
tym celu należy przystąpić w ramach 
czynów społecznych do rozbudowy o- 
siedlowych terenów i urządzeń sporto- 
wo-rekreacyjnych dostępnych dla 
wszystkich. Kompleksowy program tej 
działalności w zakresie inwestycji i w 
pracy programowej wypracowaliśmy w 
spółdzielczych osiedlach na podstawie 
zasad współdziałania, określonych przeą 
TKKF i CZSBM. 

— Wprowadzenie 10-minutowych 
ćwiczeń rekreacyjnych w zakładach 
pracy. Jest to skuteczna forma rekred- 
cji stosowana na całym świecie, a u nas 
jeszcze niedostatecznie  spopularyzowa- 
na. Mamy pozytywne doświadczenia w 
zakładach włókienniczych, elektronicz- 
nych, placówkach łączności, handlu; 
bankowości itp. Niestety, konserwatyzm 
wielu działaczy gospodarczych opóźnia 
rozwój tej pożytecznej akcji. W zakła- 
dach, w których pracuje duża ilość ko- 
biet, te 10-minutowe ćwiczenia są ich 
jedyną formą relaksu. 

— Spopularyzowanie nowego syste- 
mu Powszechnej Odznaki Sportowej. 
Jest to akcja ogólnopaństwowa, która 
ma się przyczynić do aktywizacji ma- 
sowej działalności sportowej we wszy- 
stkich środowiskach. 


— Realizacja programu  sportowe- 
go w zakładowych ośrodkach wypo- 
czynku świątecznego i urlopowego. 

— Poputłaryzowanie nowych akcji 
programowych TKKF, ułatwiających 
realizację programu osobistej rekreacji 
fizycznej takich jak: „Bieg po zdrowie” 
— akcja Telewizji Polskiej i TKKF o- 
raz „Wszyscy maszerujemy i spaceruje- 
my ' — akcja Polskiego Radia i TKKF. 


Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
zycznej rozszerza zakres swej działal- 
ności programowej, intensyfikuje im- 
prezy i akcje masowe, podcjnuje no- 
we inicjatvwv zgodnie z potrzebami 
społcczensiwa, 
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nie da się bowiem wytłumaczyć nagłej 
fali, przypędzającej do nas całe ławice 
tych obcych słów, które atakują język 
z pasją i siłą, jakiej trudno się było 
nawet spodziewać, Przypomnijmy So- 
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bie okres wojny koreańskiej i związa- zek statutowy — przodownic 
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tysfakcja z dobrej roboty „8 
HENRYKA KRAWCZYŃSKA — 
Funkcje wychowawcze  zaktła- 
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mowę gęsto szpikował powiedzenkami bie nagłe pojawienie się wyrazu apar- 
w rodzaju „mocium panie”, „panie dzie- theid (c6egregacja rasowa, wyraz używa- 
ju”, „mosterdzieju” itd. Nasi ojcowie ny tylko w związku z polityką separo- 
przetworzyli te porzekadła w „panie te- wania i dyskryminacji polityczno-eko- 


go”, „prawda”, „w każdym bądź razie” nomicznej Afrykanów i innych ciemno- KIM JESTES, TOWARZYSZU? 
albo „proszę ciebie”. Najmłodsze poko- skórnych mieszkańców Republiki Po- IGNACY KRASICKI —  Osobo- 
lenie chętnie używa zwrotów „no więc”, łudniowej Afryki. co miało na celu u- wość członka partii i jej roz- 
„Wiesz”, „widzisz”. W stosunkach urzę- trzymanie supremacji Europejczyków). SOW 0" FoR Po arar 4$ 
dowych zdanie rozpoczynamy często od: Przytaczałem definicję wyrazu apar- WŁODZIMIERZ SAK — Wzorce 
„a więc sprawa przedstawia się tak, że”, theid za słownikiem i od razu muszę c ouieka WapClCZEsNOgo 2% -3 
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Trend na wypełniacze 
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A s 3 ż Bez wielu obcych słów trudno się w o- 
BATY pań pa SSA by Rie góle obejść, jednak zasada umiaru w ich 
musiał stosować wypełniaczy, o któ- używaniu powinna obowiązywać na- 


: ż wy . wet wtedy, gdy się człowiekowi wydaje, 
i ak że przeważnie okrywają że oto odkrył wyraz, świetnie oddający 


to, o co mu chodzi, 

Jednym z najpospolitszych wyrazów 
bez treści jest zaimek nieokreślony ja- 
kis, Doczepiamy go do wszystkiego. 
Wszystko może być jakieś, a więc nija- 
kie, czyli żadne. Jedno może się wią- 
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Skąd się np. wziął wyraz trend? Jest NAUKA I PRAKTYKA 


to angielskie określenie statystyczne. 
Znaczy tyle, co ogólna albo przeważa-_ 
jąca tendencja, kierunek zmian lub roz- 
woju, może znaczyć również kierunko- 


WŁADYSŁAW KASPRZYK — 
Wdrażanie postępu naukowo- 
technicznego w regionie kra- 
kowskim 2 «o. . s a s » . 28 
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: o. ć : rzadko), Można bez ryzyka pomyłki 
osiągnięciem, które rzutuje w jakiś spo- : 

ób blic; lt iQ) - przyjąć, że w tym wypadku winę po- 

s na oblicze kulturalne całego regio RÓŻ ddtó: ykułó akonomicze 


wyniki dzięki współpracy z 
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nu. . . 
nych, czerpiący wiedzę z prac angiel- A Ji PL GE? 
Czasem, żeby się popisać erudycją i skich. Uznali oni mianowicie, że ani Akasa ZA w 
obyciem, sięgamy do zapasu wyrazów znana powszechnie tendencja, ani kieru- żytki a wiedzy « « « » . 34 
obcych. Zamiast rozszerzania lub roz- nek rozwoju nie odpowiadają znaczeniu 
przestrzeniania używamy proliferacji, tego wyrazu i wprowadzili go do nasze- KADRY W PRZEMYŚLE 
zamiast nierozprzestrzeniania (broni a- Bo języka. JULIAN WIELGOSZ, JÓZEF LIPIEC 
tomowej) domagamy się nieproliferacji, — Praca tideowo-wychowawcza 
co jest zabawną zbitką łacińskiego wy- Nie zorientowali się jednak, że brzmi w krakowskiej AGH  . . . . 
razu z polskim przeczeniem. martwo i pusto, a w ten sposób powięk- DWUGŁOS O INTELIGENCJI 
Na pozór nie ma związku między tzw. sza bezkształiną masę wypełniacza ję- EW) 
porzekadłem a wyrazem obcym. Jednak zvkowego, który tylko zajmuje miejsce, BOGUSŁAW  LESIEWICZ — Jaka = 
s a dodatkowo odstrasza od czytania. a 
trzebnym balastem, wynikającym z dą- ż kg PARC g48 
żenia do oryginalności, Niczym innym IBIS SE seb ODUSKE 
mise cuwiiiy gaj || WPA MKOL ady Bua ŚWI WYM DA WeS OK oj as, b EE PE SPRAWY WSI I ROLNICTWA 


WITOLD LESKI — Niedaleko je- 
ziora Miedwie . . . „ . „ . %0 

BARBARA PSTROKOŃSKA — Wit- 
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„Jak dotychczas nie było I nie 
ma w portil zwyczaju wydawania 
tego rodzaju zaświadczeń, gy A 
wania odpowiednich adnotacji 
członkowskich legitymacji, honoro- 
wania swych najlepszych 
aktywistów czymś, co stanowiłoby 
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ai historię ich dzia- 
łalności partyjnej, postawy | za- 
angażowania. W moim odczuciu 
nie jest to sprawa banalna. 
Nieprzypadkowo więc dwa dy- 
plomy leżące na blurku i sekreta- 
rza KZ PZPR Wytwórni Sprzętu Ko- 


r] OO SAMORZĄD — TO MY 


W rozwijaniu nowych trudniejszych zadań w miejscu 


zamieszkania 


przeszkadzają zjawiska negatywne, na które teraz, w momencie rozwija- 
nia nowych form pracy partyjnej należy zwrócić uwagę. Mówią o nich 
aktywiści z terenowych organizacji partyjnych w Kielcach na łamach 


„SŁOWA LUDU”. 


= Niepokój budzi np. zbyt moa- 
łe zainteresowanie zakładowych 
organizacji partyjnych działalnoś- 
cią partyjną w miejscu zamieszka- 
nia swoich członków | nie chodzi 
tylko o tych towarzyszy, którzy zo- 
stali skierowani do pracy w gru- 
pach terenowych, ale również i 
tych, którzy w dzielnicach mieszka- 
ją. Utarło się u nas błędne prze- 
konanie, że wystarczy być aktyw- 
nym członkiem partii w zakładzie, 
natomiast w miejscu zamieszkania 


OBÓLSKA 


Podstawowe organizacje partyjne sq zasadniczymi ogniwami 
Tutaj uchwały sq przetwarzane w konkretne zadania, 


działalność jest mniej ważna. Bez 
przyjęcia zasady, że członkiem 
partii jest się wszędzie, nie moż- 
na liczyć na sukcesy. Jest to spra- 
wa, która utrudnia rozwinięcie 
wszechstronnej, partyjnej  działal- 
ności. 

— Dotychczasowy system koordy- 
nacji poczynań w miejscu zamie- 
szkania budzi wiele zastrzeżeń. 
Podejmowaliśmy w naszej grupie 
partyjnej wiele inicjatyw społecz- 
nych, które powiedzmy sobie 


PARTYJNA KONTROLA 
UCHWAŁ 


partii. 
a następnie 


w trakcie wykonywania kontrolowane. Sq więc POP pierwszym i ostatnim 
etopem partyjnego działania. Stworzenie właściwego systemu kontroli wy- 
konania uchwał w POP ma więc zasadnicze znaczenie dla skutecznego 
działania partii. Pisze na ten temat KAZIMIERZ MŻYK na lamach „TRY- 


BUNY OPOLSKIEJ”. 


„Uchwały partyjne podejmowane 
przez podstawowe organizacje 
partyjne są wykonywane zarówno 
przez członków (I kandydatów) tej 
organizacji, jak I jej władze wy- 
konawcze egzekutywy). 


Kontroli wykonanie uchwał winna 
dokonywać organizacja w stosunku 
do członków partil 


I władz wyko- 


nawczych, a między zebraniami — 
włodze wykonawcze. Zebranie POP 
dokonuje kontroli przez wysłucha- 
nie sprawozdań władz wykonaw- 
czych. Należy przyjąć zasadę, aby 
każde zebranie rozpoczynało się 
od odczytania wniosków | uchwał 
podjętych na poprzednim zebraniu 
| sprawozdania z ich realizacji. 


PRASY 


 pierwszomaojowej. Dla 


munikacyjnego w Świdniku wzbu- 
dziły moje zalnteresowanie. Jeden 
z nadrukiem „Za aktywną działal- 


ność partyjną”, drugi „Za długo- 
letnie 1 efektywne prowadzenie 
szkolenia partyjnego”. Estetyczne, 


kolorowe, wydrukowane na  świet- 
nym, kremowym kartonie. Oba 
przygotowane do wręczenia odcho- 
dzącemu na emeryturę. Ale otrzy- 
mują je nie tylko odchodzący... 
Po raz pierwszy czterdzieści 
osiem takich dyplomów KZ PZPR 
wręczono towarzyszom z WSK na 
tegorocznej zakładowej akademii 
większości 
było to miłym zaskoczeniem. w 
jednym rzędzie obok wyróżnionych 
przez dyrekcję przodowników pro- 
cy zawodowej stanęli przodownicy 
pracy społeczno-politycznej, takie- 
go wyróżnienia najlepszych w dzia- 
łalności partyjnej dotychczas nie 


szczerze, rozbiły się o mur obojęt- 
ności ze strony administracji miej- 
skiej | sakdodów pracy (...). Spra- 
wy koordynacji | poszanowania 
partyjnych decyzji grupy czy orgo- 
nizacji terenowej uważam za nie- 
zwykle ważne. Można z nami dys- 
kutować, przekonywać, ale nie 
można nie zauwazoć. 

— Co niepokoi? Brak dostatecz- 
nej ilości aktywu, a już szczegól- 
nie aktywu młodego. Prawda jest 
taka, że w dzielnicy najaktywniej- 
si są ludzie starsi, emeryci, ren- 
ciści (...). 

— Mówiąc o młodzieży trzeba 
podkreślić, że niemal w każdej 
dzielnicy dobrze układa się współ- 
praca ze szkołami. Szkoda tylko, 
że dzieje się to za sprawą admi- 
nistracji szkół, a nie organizacji 
młodzieżowych... 

— O ile w zakładzie pracy ofi- 
cjalnie, na różne sposoby wyraża 
się działaczom partyjnym uznanie 
za ich pracę, to w dzielnicy zbyt 
często zapominamy o ludziach 
pracowitych 1 aktywnych. System 
wyróżnień dla dzielnicowego akty- 


Takie sprawozdanie, będące bodź- 
cem do kontroli, jednocześnie po- 
budza aktywność członków organi- 
zacji | wyrabia poczucie dyscypli- 
ny. Poważną rolę w kontroli od- 
grywa krytyka na zebraniu, doty- 
czyć ona może zarówno sposobu 
wykonania, terminu, jak również 
l towarzyszy odpowiedzialnych za 
wykonanie zadań. 

Podstawowe organizacje  partyj- 
ne zobewiqzane są również do 
kontroli wykonania uchwał partyj- 
nych organizacji i Instancji nad- 
rzędnych na swoim terenie. Kontro- 
lę tę POP realizują przez ocenę 
działalności członków partll w kie- 
rownictwach, władzach  wykonaw- 
czych czy przedstawicieiskich. Przy 
czym mogą również oceniać posta- 
wy tych członków POP, którzy zaj- 
mują stanowiska o znaczeniu ogól- 
nokrajowym (mimo punktu 32 Sto- 
tutu, który zobowiązuje KC do ne- 
dawania Im klerunku | kontroli 
działalności). Na VI Zjeździe w 
celu pogłębienia kontroli przyzna- 


WOJEWÓDZKIEJ 


praktykowano. Najczęściej, me 
we własnym gronie, mówiono Im 
krótko: dziękujemy. A tu, oficjal- 
nie, wobec całej załogi. 

Zapadła już decyzja, że tego ro- 
dzaju wyróżnienia pókaś jedzą też 
będą, i przede „ Z okazji 
zebrań m roweńdocctowwiiwić zych, 
za każdy okres oddzielnie. 


Formy wyróżnień będą rozszerza- 


ne. Otrzymywać je ąq także 
bezportyjni. W swej działalności 
ideowo-wychowawczej Komitet wy- 


raźnie dąży do osiągnięcia pew- 
nych wyważonych proporcji między 
karami a wyróżnieniami. Te ostat- 

nie w swej masie powinny prze- 
ważać. Dotychczas było  odwrot- 
nie... Słusznie uważa, że tylko od- 
powiednie sprzężenie tych dwóch 
krańcowo różnych środków oddzio- 
ływania wychowawczego przynieść 
może odpowiednie efekty''. 


wu bardzo by się w naszej dzia- 
łalności liczył. 
— W pracy, w miejscu  zamie- 


szkania musimy więcej wymagać 
od członków partii. Nie można go- 
dzić się z biernością. Jest to chy- 
ba rzecz podstawowa, decydu a 50 
o powodzeniu realizacji wszelkich 
zamierzeń wychowawczych. 

Sq więc głosy niepokoju o ak- 
tywność członków partii w miejscu 
zamieszkania, uwagi o niekonse- 
kwencji w rozliczaniu przez zakła- 
dowe organizacje partyjne z po- 
wierzonych zadań, jest zotroskanie 
o dopływ młodego aktywu | oły- 
wienie pracy organizacji młodzie- 
żowych, o warunki do rozwijania 
pracy Ideowo-wychowawczej. Głosy 
niezwykle cenne zwłaszcza teraz, 
kiedy wychodzimy do mieszkańców 
naszych dzielnic z szerokim pro- 
gramem pracy (...). Aby zrealizo- 
wać wytyczone przez Biuro Poli- 
tyczne zadania, potrzebny jest nie 
tylko dobry system organizacyjny, 
ale także poczucie odpowiedzial- 
ności ze strony każdego członka 
partii. 


no jeszcze nowe uprawnienia sta- 
tutowe organizacjom partyjnym w 
ministerstwach, urzędach oraz in-. 
stytucjach państwowych, gospodar- 
czych I społecznych, m.in. prawo I 
obowiązek oceny realizacji uchwał 
paitil na swolm terenie działania, 
oceny postaw | wykonania obo- 
wiązków przez ogół członków partii 
oraz dokonywanie analizy sytuacji 
w zakresie doboru, rozmieszczenia 
| wychowania kadr (punkt 51 Sto- 


ją prawo rozliczać x wykonania 
zadań partyjnych nie tylko człon- 
ków własnej erganizacji, ale rów- 
nież na terenie swego działania 
kontrolować wszystkie organa re- 
alizujące program partii. Należy 
przy tym podkreślić, że jest to nie 
tylko prawo, ale również obowią- 
zek, gdyż ograniczenie działalności 
tylko do podjęcia uchwo!y oznacza 
niewykonanie uchwal partyjnych, a 
zatem noarvszenie dyscypliny pat: 
tyjnej.”' 
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Przedstawiamy najlepszych 


Ukazując wybrane przykłady dobrej roboty osiąga się 
m.in. dwa cele: mianowicie, umacnia się pozycję ludzi 
zaangażowanych w ofensywnym działaniu i równocześnie 
na zasadzie konfrontacji faktów krytykuje się niedołęstwo, 
lenistwo i zacofanie. 


Na terenie warszawskiej dzielnicy WOLA pod nadzorem 
dyrekcji ZBM funkcjonuje 10 ADM. Analizując styl, metody 
i wyniki pracy tych administracji, trzeba ze smutkiem 
stwierdzić, że poza jedynym w swoim rodzaju przykładem 
ambitnej roboty ADM 7, pozostałe administracje są do 
siebie podobne, że w ospałej egzystencji nie wykazują się 


jedyne w swoim rodzaju pogotowie usług rzemieślniczych. 
Pracownicy tego pogotowia, ełektrycy, hydraulicy, stolarze, 
malarze i inni rzemieślnicy są wyposażeni w radiotelefony 
i szybkie środki lokomocji. W ten sposób wszystkie zlecone 
usługi wykonuje się w trybie natychmiastowym, w godzi- 
nach ustałanych przez lokatorów. 

Kierownictwo ADM 7 dopracowało się też tego, że 
wszystkie życzenia lokatorów są załatwiane przy udziale te- 
renowych administratorów. Zamówienia na usługi lokator 
zgłasza telefonicznie bądź na uproszczonym druku, bądź 
terenowemu administratorowi. Solidne i rzetelne usługi są 
kwitowane wdzięcznością i uznaniem lokatorów. 

W tej sytuacji, gdy gdzie indziej ciągle dyskutuje się co, 
jak i kiedy powinien robić dozorca i administrator, tu ten 
problem w ogóle nie istnieje, bo przy obopólnym zado- 
woleniu lokatorów i pracowników administracji każdy do- 
zorca ma określony harmonogram pracy, który jest wyko- 
nywany pod społeczną kontrolą lokatorów. 


W TROSCE O MIESZKANCÓW 


żadnymi zasługującymi na uwagę przedsięwzięciami. Sq 
dalekie od znajomości żywotnych potrzeb lokatorów i nie 
wykazują skutecznej działałności w zakresie poprawy czy- 
stości, ładu, porządku i estetyki. Za brak poczucia estetyki 
nikt nikogo nie ukarał, bo wrażliwość na estetykę łączy się 
z odpowiednim poziomem kultury, ale czystość, warunki 
sanitarne, porządek są pojęciami wymiernymi. Można tu 
i trzeba wyraźnie określać zakres odpowiedzialności do- 
zorcy, administratora, kierowników ADM, służby porządko- 
wej i lokatorów. 

W tym czasie, gdy na terenie większości osiedli na 
Woli, administrowanych przez ADM, pojęcie tych instytucji 
o porządku jest mgliste, załoga ADM 7 podobnie jak 
ADM 10 na Pradze-Południe, jak ADM 2 w Śródmieściu. 
jak ADM 6 na Pradze-Północ, jak ADM 11 na Mokoto- 
wie, oraz ADM 7 na Ochocie dobrą robotą udowodniła, 
że ład, porządek i estetyka są pojęciami bardzo kon- 
kretnymi. 

ADM 7 na Woli w ciągu zaledwie 3 lat we współdzia- 
łaniu z Radą Dziełnicową, Radą Osiedlową i Komitetem 
Frontu Jedności Narodowej osiągnęła takie wyniki w za- 
kresie ogólnej poprawy warunków w miejscu zamieszkania, 
o których tysiące lokatorów wyrażają się z szacunkiem 
i uznaniem. 

Zacznijmy od tego, że ADM 7 jak rzadko która na sku- 
tek bardzo dobrego systemu więzi z lokatorami jest świet- 
nie zorientowana w ich potrzebach. Tu nie ma kłopotów 
z naprawami instalacji i usługami lokatorskimi. Dziś tele- 
fon — dziś usługa. To nie hasło a rzeczywistość. Nieza- 
leżnie od dobrze pracujących ekip budowlanych działa tu 


ADM 7 obejmując swym działaniem duży teren, równy 
prawie przeciętnemu miastu powiatowemu, potrafiła w sło- 
sunkowo krótkim czasie przy zaangażowanym udziale loka- 
torów dobrze zagospodarować osiedle. Zieleńce, kwietniki, 
boiska, place gier i zabaw dla dzieci, estetyka, ład, po- 
rządek oto, co jest przedmiotem dumy wszystkich lokato= 
rów i pracowników tej administracji. 

Pracownicy ADM 7 są świadomi tego, że warunki w 
miejscu zamieszkania wpływają na samopoczucie lokato- 
rów i że decydują w znacznej mierze o wynikach pracy. 
Dlatego obok odpowiedzialnego wykonywania obowiązków 
cechuje ich troska o wszystkie sprawy, którymi są zaintere- 
sowani lokatorzy. Dlatego pracują z sercem. 

ADM 7 jest laboratorium dobrej roboty, ciekawych ini- 
cjatyw i konstruktywnych poczynań. Dziwne tylko, że ZBM 
na Woli tych doświadczeń nie potrafi upowszechniać. 

127-osobowej załodze ADM 7 przewodzi kilkunaste- 
osobowy kolektyw partyjny. W sytuacji, gdy legitymują 
się najlepszymi wynikami pracy, nie poprzestają na osiąg= 
nięciach, stawiają przed sobą nowe, mobilizujące zadania. 

Zbigniew Malesa, Wacław Paprzycki, Jan Gut, Wiesław 


Langner, Władysław Rejman, Stefan Sokołowski, Zygmunt 


Narowski, Zdzisław Gołębiowski, Wiktor Jasiun, J Ję- 
draszek, Elżbieta Moszczyńska, Janina Spławska, HAB 
Czarnecka, Janina Wojda, Władysław Koczorowski, Ryszard 
Gumkowski, Maria Barankiewicz — oto ludzie dobrej ro- 
boty, których powinni inni naśladować. 


ogle 
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ORGAN KOMYĘPETW CEKNTRALNEGO POLSKIEJ ZIEDKQCZONEJ PARTII ROBOTKICZEJ 


© „Oświata - nauka - wychowanie” — pod takim hasłem otwie- 


ramy numer wrześniowy, publikując zestaw materiałów traktu- 
jących z różnych punktów widzenia problemy nowoczesnej 
szkoły, udziału nauki w przemianach społeczno-gospodar- 
czych, podnoszenia ideowo-politycznego poziomu członków 
partii. 

W dziale tym piszą m.in. min. Oświaty i Wychowania tow. 
Jerzy Kuberski o ideowo-wychowawczych funkcjach szkoły 
(str. 2), dyr. departamentu Min. Rolnictwa tow. Eugeniusz 
Zieliński o nowym modelu szkolnictwa rolniczego (str. 8), 
wicemin. Kazimierz Jarosz o wdrażaniu osiągnięć nauki do 
przemysłu spożywczego (str. 10), zastępca kierownika Wydz. 
Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC tow. Wiesław Klimczak 
o szkoleniu partyjnym (str. 12). 


Sprawne organizowanie i kierowanie pracą jest jednym z naj- 
ważniejszych czynników skuteczności działania. Jak są reali- 
zowane postanowienia Sekretariatu KC w sprawie niektórych 
zagadnień związanych z funkcjonowaniem komitetów powia- 
towych, piszemy na str. 18. 


Kontynuujemy nasz cykl „Kim jesteś, Towarzyszu”, przedsta- 
wiając tym razem sylwetki działaczy partyjnych wyróżniających 
się w pracy zawodowej i społecznej (str. 28). 


Nowe zasady zarządzania wdrażane obecnie przez kilkanaście 
dużych przedsiębiorstw wymagają nowych metod działania 
partyjnego. Uwagi tow. Mirosława Kowalewskiego na ten te- 
mat zamieszczamy na str. 34. 


Sekretarz KW w Lublinie tow. Władysław Kruk, stwierdzając, 
że rozwój rolnictwa uzależniony jest od siły i pozycji wiejskich 
POP, omawia podjęte na szerokim froncie działanie na rzecz 
umocnienia partii na wsi lubelskiej (str. 38). 


Tematem korespondencji tow. Dymitra Dimczewa z Bułgarii 
jest praca partii z młodzieżą (str. 43). Tow. Ignacy Krasicki 
przedstawia politykę KP Włoch, której realistyczne i twórcze 
podejście do problemów wewnętrznych zyskuje nowych zwo- 
lenników i szerokie poparcie mas (str. 45). 


Jak NR „Azoty? wdrażają no- 
wy system zarządzania? 36. 


Co nowego w przemyśle spożywczym? 
Patrz str. 10. 
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B iuro Polityczne, zgodnie z uchwałą IX Plenum 
Komitetu Centralnego, w ramach przygotowań 
do Krajowej Konferencji Partyjnej ogłosiło niedzie- 
lę 30 września br. dniem ogólnopartyjnego czynu 
społecznego i produkcyjnego. Jest to decyzja zna- 
mienna, mająca na celu dokonanie przeglądu sze- 
regów partyjnych, sprawdzenie w działaniu zdolno- 
ści mobilizacyjnych, jedności i siły całej naszej 
artii. 
ź Czyny społeczne i produkcyjne stały się trwałym 
elementem w naszym życiu społeczno-gospodar- 
czym, są wymownym wyrazem zaangażowania kla- 
sy robotniczej, chłopstwa, inteligencji — wszyst- 
kich pracujących w budownictwie socjalistycznej 
Polski. Nigdy nie brakowało w nich członków na- 
szej partii, partia nadawała im kierunek, spełniała 
inspirującą i mobilizującą rolę. Tym razem jednak 
chcemy, aby w przededniu Krajowej Konferencji 
PZPR partia w całości, jako zorganizowana armia 
polskich komunistów — stanęła do społecznego i 


produkcyjnego czynu. 
| ciągu minionych dwóch i pół lat realizacji 

w programu VI Zjazdu nastąpiły głębokie prze- 
miany w naszym życiu społecznym i gospodar- 
czym. Osiągnęliśmy wysoką dynamikę gospodar- 
czego rozwoju kraju oraz poprawę warunków życia 
ludzi pracy. W warunkach bardziej dynamicznego 
wzrostu gospodarki i stopy życiowej umacniała się 
więź partii z masami pracującymi. 

Ta więź w myśleniu i działaniu decyduje o ideo- 
wym i politycznym zespoleniu narodu w socja- 
listycznym budownictwie. Pomaga ona osiągnąć 
wyższy jakościowo etap socjalistycznego rozwoju 
Polski. Warunkiem dalszego rozwoju jest nie tylko 
utrzymanie dotychczasowego tempa, lecz przyspie- 
szenie go. 

Przyjęte na Krajowej Naradzie Aktywu Partyjne- 
go i Gospodarczego w styczniu br. wysokie zada- 
nia na rok 1973 są pomyślnie realizowane. Dobra 
praca przemysłu i udane tegoroczne żniwa zapo- 
wiadają, że roczne wyprzedzenie w stosunku do 
założeń planu $5-letniego jest zupełnie realne. 
Chcemy, aby ogólnopartyjny czyn społeczny i pro- 
dukcyjny był bezpośrednim wkładem wszystkich 
organizacji partyjnych i każdego członka partii z 
osobna w dzieło przyspieszenia socjalistycznego 
rozwoju kraju. Niech członkowie partii pokażą, na 
co ich stać! Niech osobisty przykład członków par- 
ti — do czego zobowiązuje ich Statut PZPR — 
znajdzie wyraz w ich masowym udziale w czynie 
i w jego konkretnych wynikach. 


p owszechny udział członków partii w czynie spo- 
łecznym i produkcyjnym powinien przynieść wy- 
raźne rezultaty ekonomiczne i organizacyjne, dać 
satysfakcję z wykonanej pracy. Dlatego należy po- 
dejmować takie zadania, które mogą być rzeczy- 
wiście wykonane, a ich wykonanie sprawdzone. 
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W miastach czyn powinien obejmować przede 
wszystkim budowę objektów i porządkowanie tere- 
nów użyteczności publicznej; w zakładach przemy- 
słowych prace powirny skupiać się głównie na za- 
daniach związanych z przygotowaniem i uspraw- 
nieniem produkcji, porządkowaniem terenu zakła- 
du, zaplecza i magazynów, budową i konserwacją 
dróg wewnętrznych, przeglądami i konserwacją 
maszyn, budową i porządkowaniem urządzeń so- 
cjalno-bytowych. W przedsiębiorstwach budowla- 
nych prace powinny skupiać się przede wszystkim 
na porządkowaniu placów budowy, ich dozbrajaniu 
technicznym, konserwacji maszyn itp. 

Na wsi należy koncentrować się wokół budowy 
dróg (zwłaszcza wiodących do szkół zbiorczych), 
urządzeń komunalnych i społecznych. Rezultaty 
ogóinopartyjnego czynu na wsi będą służyć spo- 
łeczeństwu całej gminy, do pracy włączy się zatem 
na pewno cały aktyw wiejski. 

Pracę produkcyjną w ramach czynu partyjnego 
należy organizować tylko w tych zakładach, któ- 
rych produkcja służy pilnym potrzebom rynku 
i gdzie zapewnione jest pełne pokrycie surowco- 
we na dodatkową produkcję. 

Aby czyn ogólnopartyjny przyniósł zamierzone 
rezultaty, konieczne jest dobre przygotowanie 
i wzorowa organizacja pracy, zapewniająca maksy- 
malne wykorzystanie ludzi i sprzętu. Na każdy 
obiekt powinien być przygotowany szczegółowy 
harmonogram prac oraz techniczne zabezpiecze- 
nie ich wykonania. Planowane zadania należy kon- 
frontować z konkretnymi warunkami w terenie, a 
wszystkich członków partii poinformować, gdzie 
i co mają robić. Należy przy tym wystrzegać się po- 
dejmowania w ramach czynu takich zadań, która 
budziłyby przeświadczenie, że praca jest wykony- 
wana za kogoś i ma charakter nadrabiania czyje- 
goś niechlujstwa lub nieróbstwa. 

Wybór właściwych zadań, odpowiednie ich przy- 
gotowanie organizacyjne i zabezpieczenie tech- 
niczne będzie miało zasadniczy wpływ na sprawne 
i efektywne przeprowadzenie prac, które natych- 
miast po wykonaniu powinny być formalnie przy- 
jęte i rozliczone. Jest to niezwykle ważne zalece- 
nie dla komitetów partyjnych, miejskich i-powiato- 
wych, organizatorów czynu wterenie. 


owszechny udział członków partii w czynie 

„przyniesie nie tylko konkretne rezultaty ekono- 
miczne, powinien on uświadomić samym członkom 
partii, a także społeczeństwu, siłę i zwartość ponad 
2-miiionowej rzeszy polskich komunistów, być 
przykładem patriotycznej postawy, wzorowej orga- 
nizacji i dyscypliny. Wykonanie ogólnospołecznych 
zadań przez członków partii w dniu 30 września br. 
powinno sprzyjać dalszemu umacnianiu więzi par- 
tii ze społeczeństwem, podniesieniu autorytetu 
partii, pomóc w dalszym wyzwalaniu aktywności 
i inicjatywy ludzi pracy. 


"W BRAM BO 
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|ldeowo-wychowawcze aspekty 


JERZY KUBERSKI . 
Minister Oświaty i Wychowania 


ozwój oświaty jest wielkim osiągnięciem Poleski Ludowej. 
Koc i demokratyzacja oświaty należą do głów- 
nych czynników przeobrażeń społecznych Ii dynamicznego roz- 
woju wszystkich dziedzin naszego życia. 


Dzisiaj, kiedy opracowaliśmy program rozwoju kraju, program, 
jakiego nie było w naszej historii — również przed oświatą stają 
nowe, Wudne zadania. Od realizacji tych zadań zależy w poważ- 
nym stopniu osiągnięcie celów rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej. Wskazane one zostały w uchwale VI Zjazdu PZPR, 
w której podkreśla się konieczność unowocześnienia systemu 
oświaty, upowszechnienia wykształcenia średniego, gruntowne- 
go doskonalenia szkół wszystkich typów i stopni oraz wyrówna- 
nia poziomu ich pracy 

Te podstawowe zadania mogą być w pełni zrealizowane jedy- 
nie przy codziennej współpracy kierownictw szkół i administra- 
cji szkolnej z instancjami partyjnymi i organizacjami partyjnymi 
działającymi w szkołach. Problemy doskonalenia nauczania i wy” 
chowania w szkołach wszystkich szczebli powinny być tema- 


tem, któremu wiełe uwagi poświęcą organizacje partyjne w no- 
wym roku szkolnym. 


Nowoczesna szkoła 


— to szkoła, w której harmonijnie przebiegają procesy naucza- 
nia i socjalistycznego wycnowania. Rzeczą konieczną jest in- 
tensyfikacja pracy wychowawczej w kazdej placówce oświato- 
wo-wychowawczej. 

Wychowanie socjalistyczne w szkole powinno zmierzać do roz- 
wijania wśród dzieci i młodzieży wysokiej ideowości, patriotyzmu 
i poszanowania partii i państwa, internacjonalizmu, humanistycz- 
nych postaw, powinno wyrażać się w rozwijaniu samorządności 
i samowychowania, w stwarzaniu warunków do rozwoju inicja- 
tywy i pomysłowości. 

W maju 1972 r. Biuro Polityczne KC PZPR i rząd rozpatrzyły 
program działania Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Program 
powstał w rezultacie wielostronnych prac. Uwzględnia on posttr- 
laty wysunięte przez środowisko nauczycielskie w dyskusji przed- 
zjazdowej. opinie aktywu partyjnego i instancji partyjnych, po- 
stulaty terenowych ogniw i instancji Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, a także wnioski wynikające z dyskusji prasowych. Nade 
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pracy szkoły 


wszystko jednak program rozwija uchwałę VI Zjazdu 4 ma za 
zadanie wdrożyć ją w życie. 


W listopadzie 1972 r. odbyło się 


VH Pienum KC 


poświęcone sprawom wychowania młodzieży. W tezach progra- 
mowych uchwałonych przez VII Pienum określono ideał wycho- 
wawczy I zadania wychowawcze, jakie ma do spełnienia szkoła — 
główne ogniwo w systemie wychowawczym, organizacje młodzie- 
żowe I społeczne oraz rodzina. 

Na podstawie tez programowych VII Pilenum opracowana zo- 
stała uchwała o zadaniach narodu i państwa w wychowaniu 
młodzieży i jej udziale w budowie socjalistycznej Polski, podjęta 
przez Sejm PRL w dniu 12 kwietnia 1973 r. Określa ona cele wy- 
chowania socjalistycznego, nakreślając jednocześnie szeroki, 
szczegółowy i konkretny program działania, związany ze współ- 
czesnymi I perspektywicznymi zadaniami społeczeństwa w tym 
zakresie. 

Tezy programowe VII Płenum KC PZPR oraz uchwała Sejmu 
PRL mają podstawowe znaczenie aia doskonalenia działalności 
wychowawczej z dwóch przede wszystkim powodów: określają ce - 
le i zadania socjalistycznego wychowania w naszym kraju oraz 
wytyczają drogi ulepszania i unowocześniania polityki oświato- 
wo-wychowawczej państwa. Potrzeba zajęcia stanowiska przez 
partię i Sejm w tych sprawach była żywo odczwwana przez Spo- 
łeczeństwo od wielu lat. 

Partyjny aktyw oświatowy pomoże upowszechnić treści tych 
dokumentów wśród ogółu nauczyciełł i osobistym zaangażowa- 
niem powinien dawać przykład ich twórczej realizacji. 

Cele wychowania określone w uchwale Sejmu odnoszą się 
do najistotniejszych sfer rzeczywistości — kulturowo-świato- 
poglądowej, społecznej i materiałno-cywilizacyjnej — z którymi 
związany jest współczesny człowiek i w których powinien prze- 
jawiać zaangażowaną postawę. 

Właściwą rangę uzyskały w uchwale również morałne proble- 
my współżycia między ludźmi — w rodzinie, w miejscu pracy 
— oraz problem odpowiedziałności człowieka za siebie jako 
członka społeczenstwa, za swoją społeczną użyteczność. 

Zawarte w uchwale Sejmu wskazania dotyczą wszystkich dzie- 
dzin wychowania młodzieży, jak również niezbędnej potrzeby 
koordynacji frontu wychowawczego obejmującego dom, szkołę, 
zakłady pracy, wojsko, instytucje kułturałne i oświatowe, sport 
i turystykę, radio, telewizję i wydawnictwa. 

Jesteśmy przekonani, że w dziedzinie koordynacji całokształtu 
działań na froncie wychowawczym instancje partyjne odegrają 
rolę kierowniczą, dbając o zapewnienie szerokiego i atrakcyjrne- 


go programu. dostosowanego do potrzeb i możtiwości poszcze- 
gólnych środowisk. W ramach tych programów całościowych 
szkolne organizacje partyjne rozpatrzą l zaakceptują własne 
programy działalności wychowawczej, w szczegółności zaś pro- 
gramy opiekuńczowychowawczej działalności szkół gminnych Ii 
szkół środowiskowych w miastach. 

Podstawowym wnioskiem dla nauczycieli i władz oświatowych 
na nowy rok szkołny jest 


konieczność nasilenia pracy ideowo-politycznej. 


Żyjemy w świecie podzielonym na przeciwstawne obozy poli- 
tyczne, w czasach. w których pokojowej koegzystencji państw 
o różnych ustrojach towarzyszy ostra walka ideologiczna. Uzew- 
nętrznia się ona w ustawicznej konfrontacji odmiennych syste- 
mów wartości kształtowanych przez socjalizm i kepitalizm, w 
przenikaniu do naszego życia zbiorowego obcych nam wzorców 
moralno-politycznych i wrogich Idel, które winny być skutecznie 
zwałczane | neutralizowane przez sprawnie funkcjonujący, jedno- 
lity system wychowawczy. System, który będzie kształtował nie- 
przejednane postawy wobec obcych socjalizmowi Mieł i poglą- 
dów, ale będzie również uczył korzystać z ogólnoludzkiego do- 
robku nauki i kultury, z zawartych w nim trwałych wartości. 


Centralne miejsce w owym systemie winno niewątpiiwie przy” 
paść szkołe I głęboko ldeowej, partyjnej kadrze pedagogicznej. 
Od niej bowiem, od jej kwalifikacji, zaangażowania I umiejętnoś- 
ci dydaktyczno-—wychowawczych będzie zależał w głównej mie- 
rze model przygotowania młodego pokolenia do zadań budow- 
nictwa socjalistycznego, do świadomej akceptacji założeń i do- 
konań socializmu. Doskonalenie pracy partyjnej i szkolenia ideo- 
logicznego nauczycieli może się znacznie przyczynić do pogtę- 
bienia pracy wychowawczej szkół. 

Ważnym czynnikiem kształtowania zaangażowanych postaw 
obywatelskich jest środowisko lokalne. Dlatego też w koncemciji 
wychowania obywatelskiego istotne miejsce zajmuje m. in. kształ- 
towanie zaangażowanych postaw młodzieży wobec spraw swe- 
go terenu. Młodzież i szkoła powinny uczestniczyć w aktywiza- 
cji środowiska kokalnego, w działaniach zmierzających do rozwo- 
ju samorządu i inicjatyw społecznych. 

Zbliżeniu młodzieży i szkoły do problemów własnego terenu 
służy 


przebudowa systemu szkolnictwa terenowego, 


a przede wszystkim organizacja zbiorczych szkół gminnych. 
Ścisłe powiązanie tych placówek z terenowymi ogniwami admini- 
stracji państwowej oraz organizacji społecznych i instytucji kul- 
turalno-oświatowych daje poważną szansę wykorzystania szkoły 
jako istotnego czynnika przeobrażeń społecznych. szkole zaś 
umożliwia zbliżenie się do wszystkich spraw regionu, co jest 
ważne z punktu widzenia potrzeb kształcenia I wychowania. 

Terenowy aktyw partyjny powinien stwarzać szkołom sytuacje 
umożliwiające prace społecznie użyteczne i udział w przedsię- 
wzięciach kulturalnych na rzecz Środowiska. 

Proces dydaktyczny powinien obejmować wychowanie przez 
pracę i dla pracy. Praca stanowi bowiem największą szansę mio- 
dego pokolenia, gdy przejdzie ono do dojrzałego działania w 
społeczeństwie. Z tych też powodów wprowadzamy w nowym roku 
szkolnym obowiązek pracy fizycznej społecznie użytecznej, obej- 
mując nim uczniów wszystkich typów szkół. 

Jednym z podstawowych warunków powodzenia wychowania 
przez pracę jest jej wzorowa organizacja. Ma to być praca 
użyteczna, a nie pozorna, jej efekty — widoczne, a udział 
każdego ucznia — sprawdzalny. Dlatego należy wyjątkowo 
dobrze przygotowywać uczestnictwo uczniów w wykonywaniu 
pracy. 

Organizatorem | przywódcą młodzieży są jej organizacje 1ae0- 
wo-wychowawcze. 


Ostatnio odbyte zjazdy Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich, Związku Harcerstwa Polskiego i So- 
cjalistycznego Związku Młodzieży Wojskowej potwierdziły, że 
organizacje młodzieżowu w realizowaniu tez programowych VII 
Pienum upatrują swoje ważne zadania. Należy zakładać, że rów- 
nież uchwała Sejmu wzbudzi w tych organizacjach żywy od- 
dźwięk, że wykażą one wiele inicjatywy, mobilizując młodzież do 
realizacji zadań i postulatów zawartych w uchwale, że te zadania 
jeszcze bardziej poszerzą. Powołanie w dniu 11 kwietnia 1973 r. 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej stwarza 
szczególnie dogodne warunki do organizowania intensywnego 
udziału młodzieży w realizacji postanowień VII Plenum KC 
I uchwały Sejmu. 

Warunkiem skutecznej pracy wychowawczej jest 


zgodny kierunek działania 


szkoły i domu, rodziców i nauczycieli. Wzajemna życzliwość, 
zaufanie i jednolitość postępowania rodziców i nauczycieli powo- 
dować będzie umacnianie socjalistycznego frontu wychowania. 
Potrzebny jest jednakże program stanowiący podstawę zgodnej 
działałności wychowawczej wszystkich zainteresowanych ośrod- 
ków: szkoły, domu, zakładu pracy, organizacji społecznych, środ- 
ków masowego przekazu, placówek kulturalno-oświatowych. Idea 
ta znalazła wyraz także w uchwale Sejmu, w której nie tylko 
zobowiązuje się podległe organy władzy i administracji państwo- 
wej do określonych działań, lecz również apeluje się do wszyst- 
kich obywałeli i ogniw ruchu społecznego o współdziałanie 
z organami państwa oraz o własną inicjatywę w realizacji postu- 
lowanych celów i zadań. 

Sojusznikiem szkoły w procesie socjalistycznego wychowania 
młodzieży muszą stać się instytucje opiekuńcze, a wśród nicn 
zakłady przemysłowe, których organizacje partyjne coraz bardziej 
powinny pomagać szkole w realizowaniu zadań wychowawczych. 

W socjalistycznej szkole o wynikach nauczania, a zwłaszcza 
o wynikach wychowania decyduje nauczyciei, jego ogólna wiedza, 
przygotowanie zawodowe, jego zaangażowanie ideowo-politycz- 
ne. Doskonalenie kwalifikacji oraz podnoszenie poziomu ideowo- 
politycznego nauczycieli stanowią więc bardzo istotne zadania 
władz oswiatowych. 

Ważnym również zadaniem jest wzmacnianie dyscypliny pra- 
cy. Wzorowe Spełnianie przez nauczycieli swoich obowiązków, 
ich pracowitość, dyscyplina i ideowość mają ogromne znaczenie 
w pracy wychowawczej z dziećmi i młodzieżą. | 

Przysposobienie młodzieży do aktywnej nauki I pracy powinno 
być powiązane z intensywnym rozwojem rekreacji, sportu i tury- 
styki. Nowoczesna szkoła musi zapewnić swoim wychowankom 
uprawianie Sportu i turystyki na miarę ich potrzeb i możliwości. 

„Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną wiedzę, 
rozbudzać zalnteresowania, wyrabiać umiejętność samodzielnego 
uczenia się, dostrzegania | rozwiązywania problemów. Kształto- 
wać powinna postawę współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej 
gospodarki, kultury społeczeństwa, dawać umiejętności praktycz- 
nego 1 zawodowego działania. Zadaniem szkoły jest również 
wpajanie wartości Ideologii socjalistycznej — patriotyzmu I inter- 
nacjonalizmu, socjalistycznegu stosunku do pracy I mienła spo- 
łecznego, kształtowanie wrażliwości moralnej, postawy humaniz- 
mu ' poczucia dyscypliny społecznej”. 

Te wskazania VI Zjazdu gartii stanowia qłowną wytyczną pracy 
całego szkolnictwa w nowym roku szkolnym 1973/74. 


Szkoła gminna - sprawą wszystkich 


P rzed resortem oświaty i wychowa- 
A nia stanęło trudne zadanie rekon- 
strukcji szkolnictwa na wsi. Jak wia- 
domo, realizowana jest koncepcja gmin- 
nych szkół zbiorczych. Pierwsze tego ty- 
pu szkoły powołano już w ubiegłym ro- 
ku szkolnym. Było ich 12 — 4 w woj. 
warszawskim i po 2 w woj. krakow- 
skim, olsztyńskim, poznańskim i wro- 
cławskim. Od nowego roku szkolnego 
1973—74 będzie tych szkół około 700. 
Zorganizowanie sieci szkół gminnych to 
dopiero pierwszy krok ku ogólnej re- 
formie naszego systemu oświatowego, 
której uwieńczeniem będzie powszech- 
na szkoła średnia. 


Nie ma co ukrywać — start pierw- 
szych eksperymentalnych szkół gmin- 
nych był trudny i trzeba wyraźnie pod- 
kreślić, że wchodzimy obecnie w okres 
znacznie trudniejszy, Doświadczeń 12 
eksperymentalnych szkół zbiorczych nie 
należy przeceniać, bo eksperyment nie 


potrafił udzielić pełnej odpowiedzi na . 


wszystkie pytania. Jedno jest w każ- 
dym razie bezsporne: przystępując do 
reformy naszego szkolnictwa obraliśmy 
słuszną drogę. 


Tworząc i modelując gminną szkołę 
zbiorczą zdajemy poważny egzamin. 
Zdaje go grono pedagogiczne, wladze 
administracyjne i polityczne, społeczeń- 
stwo każdej gminy. Nie jest to zatem 
sprawa tylko jednego resortu, lecz nas 
wszystkich, i nie może być ona pozy- 
tywnie rozstrzygnięta w drodze formal- 
nej,j wymaga bowiem zaangażowania 
wszystkich instytucji i organizacji. Kie- 
dy wyprowadzamy dzieci wiejskie z za- 
ścianka ku współczesności, powinniśmy 
uczynić wszystko, aby droga ta była dla 
tych dzieci najdogodniejsza. 


Opracowując koncepcję gminnej 
szkoły zbiorczej eksperci założyli, że bęż 
dzie to placówka nowoczesna, zdolna 
do rozwiązywania wszelkich problemów 
dydaktyczno-wychowawczych i opie- 
kuńczych, dotyczących uczniów o róż- 
nym stopniu rozwoju, zainteresowa- 
niach i uzdolnieniach. Koncepcja tej 
szkoły została dość szeroko spopulary- 
zowana, a więc wiemy, że jest to mo- 
del wysoko zorganizowanej ośmiokla- 
sowej szkoły, de której dowozi się z 
okolicznych miejscowości młodzież pa 
ukończeniu przez nią nauki początko- 
wej w punktach filialnych. 
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Przykład pierwszych szkół dowodzi, 
że w zasadzie każda z nich musiała na 
własną rękę rozwiązywać trudny pro- 
blem komunikacji Nasz rekonesans w 
tej sprawie potwierdza, że często rzecz 
nie została dopracowana do końca. 
Wniosek stąd, że w trakcie organizowa- 
nia szkoły gminnej trzeba nie tylko do- 
brze znać sytuację, ale również mieć 
wyobraźnię. Trzeba liczyć kilometry i 
minuty oczekiwania na autobus, trze- 
ba przewidywać zawieje śnieżne, go- 


Pragnąc przyjrzeć się z bliska spra- 
wom szkół gminnych, odwiedziłem Dą- 
browę Starą, wieś położoną w powie- 
cie Nowy Dwór, i Kampinos — osadę 
gminną należącą do powiatu socha- 
czewskiego. 

W Dąbrowie Starej nie spotkałem 
ludzi, którzy by w pełni zaakceptowali 
reformę. Dlaczego? Padają argumenty: 
przedtem było u nas we wsi 6 nauczy- 
cieli, teraz będzie tylko jeden. To praw- 
da, ale w ubiegłym roku do szkoły w 


łoledź itp. A każda gmina ma inne trud- 
ności i inne możliwości. Władze gmin- 
ne liczą na pomoc społeczeństwa, a na 
razie naprawiają drogi do szkół gmin- 
nych. To też ważne i potrzebne. 


Powodzenie szkoły gminnej w decy- 
dującej mierze zależy od kwalifikacji 
nauczycieli. Powinni być to ludzie legi- 
tymujący się wyższym wykształceniem 
i stażem zawodowym. Poważne kłopoty 
sprawia brak mieszkań. Budowa ich jest 
jednym z pierwszych warunków pozy- 
skania odpowiednich kadr dla szkół 
gminnych. 


Aby sprostać nowym wymaganiom, 
trzeba wiele szkół gminnych zmoder- 
nizować i rozbudować. Część tych prac 
wykonano w czasie wakacyjnych re- 
montów. Potrzebne są pomoce nauko- 
we, potrzebna pomoc finansowa rad 
narodowych itd. Wiele szkół nie ma 
jeszcze odpowiedniej bazy sportowo-re- 
kreacyjnej. | 


Dąbrowie Starej uczęszczało prawie 100 
uczniów, natomiast w tym roku, gdy 
szkoła stanie się filią szkoły gminnej, 
będzie ich zaledwie 38. Starsze dzieci 
będą wędrować po naukę do Górki 
Kampinoskiej. Tam będzie szkoła gmin- 
na. Od Dąbrowy do Górki jest 5 km. 
W Dąbrowie Starej ma być punkt 
zbiorczy dla dzieci, które będą dojeż- 
dżały autobusami do szkoły gminnej. 
Ale do punktu zbiorczego niektóre dzie- 
ci będą musiały dochodzić po 3 i wię- 
cej kilometrów. Jak to będzie z czeka- 
niem na przystanku? Obaw mieszkań- 
ców Dąbrowy Starej wcale nie należy 
utożsamiać z zacofaniem. Trzeba wy- 
ciągnąć z tego przykładu odpowiednie 
wnioski. Trzeba zrobić wszystko, aby 
nie było obaw i wątpliwości. 


Tak właśnie postąpiono w ubiegłym 
roku w trakcie organizowania szkoły 
gminnej w Kampinosie. To stare osie- 
dle puszczańskie jest punktem wyvjścia 
trzech znakowanych szlaków turysty<z- 
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nych i stanowi centrum rozległej gmi- 
ny, obejmującej 23 sołectwa, liczącej 
ponad 5 tys. mieszkańców, z których 
70 proc. utrzymuje się wyłącznie z rol- 
nictwa. W życiu politycznym i gospo- 
darczym gminy wielką rolę spełnia li- 
cząca 355 członków i kandydatów orga- 
nizacja partyjna. Należy do niej wielu 
przodujących chłopów. Pierwszym se- 
kretarzem KG jest tow. Kazimierz 
Skierkowski, dyrektor gminnej szkoły 
zbiorczej. 

Obszerny, nowoczesny i funkcjonalny 
budynek szkoły spełnia większość za- 
łożeń reformy. Ogółem w gminie jest 
638 dzieci w wieku szkolnym. W roku 
szkolnym 1972/73 do szkoły gminnej u- 
częszczało ok. 300 uczniów. Znajdowali 
się oni pod staranną opieką 16 na- 
uczycieli wszystkich specjalności. W 
ubiegłym roku dowożono autobusami 
PKS 170 uczniów z kilku wsi, ale 130 
z uwagi m. in. na zły stan dróg mu- 
siało pokonywać codziennie w obie stro- 
ny po 6 kilometrów. 


Roczna działalność szkoły gminnej w 
Kampinosie w całej rozciągłości udo- 
wodniła słuszność obranej koncepcji 
Ale początki nie były łatwe. Zanim do- 
szło do powstania tej instytucji, nau- 
czyciele musieli przeprowadzić wiele 
rozmów z rodzicami O tym jednak. że 
model szkoły gminnej został powszech- 
nie zaaprobowany, zadecydowały nie 
argumenty słowne, lecz warunki nauki 
i wyniki nauczania. 

Jest tu 6 dobrze wyposazonych pra- 
cowni specjalistycznych, duża sala gim- 
nastyczna, dobrze urządzona świetlica, 
biblioteka z bogatym księgozbiorem. 
Wszystkie szkoły filialne zostały wypo- 
sażone w aparaty telewizyjne i radio- 
we, w adaptery i magnetofony, a także 
epidiaskopy. Szkoła w Kampinosie sta- 
ła się centrum oświaty w gminie, jest 
oczkiem w głowie całego społeczeństwa 
Wielką pomoc w rozwoju szkoły gmin- 
nej okazuje miejscowa GS. Od nowego 
roku szkolnego organizuje się w kla- 
sach VII i VIII dla niektórych uczniów 
zajęcia przysposabiające do zawodu pie- 
Karza, murarza, pracownika  gastro- 
nomii. 

W całej gminie pod kierownictwem 
dyrekcji szkoły w Kampinosie pracu:e 
32 nauczycieli. 18 z nich to członkowie 
partii. POP zrzesza wszystkich nauczy- 
cieli członków partii i tworzy silny ko- 
lektyw ideowo-wychowawczy. Nauczy- 
cielska organizacja partyjna wywiera 
duży wpływ na całą gminę. 

Przykład szkoły gminnej w Kampino- 
sie jest optymistyczny, ale wskazuje 
zarazem, ile sił i środków nie tylko 
materialnych, ile energii i inicjatywy 
społecznej składa się na nowy kształt 
szkoły na wsi. 

WHOLD LESKI 


Po Il Kongresie Nauki Polskiej 


Od II Kongresu Nauki Polskiej upłynęły już trzy mle- 
siące. Cele dia których Kongres zwołano, zostały 
osiągnięte. Sejm naukowców polskich wytyczył głów- 
ne kierunki rozwoju naszej nauki na okres najbliż- 
szych kilkunastu lat. Pubilkatory poświęciły przy tej 
okazji sporo uwagi sprawom nauki. Za trzy miesiące 
zakończy się Rok Nauki — powstanie lleś tam spra- 
wozdań pt.: „Jak uczciiiśmy Rok Nauki Polskiej” albo 
„Nasz wkład w obchody Roku Nauki” — I można bę- 
dzie uznać, że akcję „nauka” mamy za sobą, że 
możemy ten temat schować do archiwum. 


Nic błędniejszego nad takie rozumowanie. Ani zakończenie 
Kongresu, ani zakończenie Roku Nauki nie zdejmą tego tematu 
z porządku dziennego. Odwrotnie, będzie on coraz częściej po- 
jawiał się w komunikatach z obrad najwyższych czynników par- 
tyjnych i rządowych, będzie przewijał się stale w pracach in- 
stancji, kierownictw gospodarczych i administracyjnych Jest to 
bowiem prawidłowość naszych czasów. Jest to obiektywna ko- 
nieczność, jeśli mamy zrealizować ambitne piany zbudowania 
„drugiej Polski”, podwoić szybko nasz dorobek materialny 
i osiągnąć nową jakość życia narodu I każdego z nas, jakość od- 
powiednią dla rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Socjalizm jako ideologia i ruch społeczny wyrósł i wspierał 
się od samego początku na nauce. Dziś cele, do których jako 
partia dążymy, mogą być zrealizowane jedynie przez sprzężenie 
socjalizmu z rewolucją naukowo-techniczną*). Obecnie. gdy dyspo- 
nujemy dostatecznie rozwiniętym potencjałem naukowo-badaw- 
czym i dostatecznie rozwiniętym, przynajmniej w niektórych istot- 
nych gałęziach, przemysłem, możemy wchodzić sukcesywnie 
w okres rewolucji naukowo-technicznej. Będzie to następowało, 
jeśli zostaną stworzone możliwie najlepsze warunki do podnosze- 
nia efektywności badań i przyswajania ich wyników. 


* 


Myślę, że tym, czego nam najbardziej obecnie potrzeba, jest 
upowszechnienie naukowego stylu myślenia i stosowania metod 
naukowych w praktycznym działaniu. Nie pamiętam, kto powie- 
dział, że tylko wówczas, kiedy polityka badań naukowych znajdzie 
szeroki oddźwięk w społeczeństwie, będzie ono moralnie przygo- 
towane do wykorzystania osiągnięć nauki dla swego dobra — 
ałe sądzę, że jest to głęboko trafne stwierdzenie, 


"Trudno powiedzieć, aby lata sześćdziesiąte były dla nauki pot- 
skiej latami konsekweninego rozwoju. Gdy w 1955 r. pod wzgłę- 
dem liczby studentów staliśmy na czwaftym miejscu na świecie 
po USA, ZSRR i Holandii, to w końcu lat sześćdziesiątych Polska 
spadła do rzędu krajów o średniej liczbie studentów. Zahamo- 
wany został rozwój uczełni, zarówno ilościowy, jak i — co waż- 
niejsze — |Jakościowy. Kredyty przeznaczane na badania, w 
pierwszych latach pięciolatki stosunkowo wysokie, w momencie 
załamywania się realizacji planu gospodarczego były zmniejsza- 
ne. Bardzo powoli wzrastała liczba zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem. W 1964 r. było ich w gospodarce narodowej 
4,4 proc., w 1968 r. — 4,8 proc., gdy np. w ZSRR w 1964 r. osób 
z wyższymi kwalifikacjami było zatrudnionych już 10 proc. Gdyby 
przyrost następował u nas wciąż w tym tempie co w latach 
sześćdziesiątych, poziom 10 proc. osiągnęlibyśmy pod koniec 
stulecia. 

Wynikało to stąd, że ówczesna polityka naukowa była polityką 
stagnacyjną, dopasowywała przyszłość do teraźniejszości, nie 
zakładając dynamicznego rozwoju gospodarki narodowej i zwią- 


zanych z tym potrzeb w dziedzinie kadr i bazy naukowo-badaw- 
czej. 


„Każdy z nas zdaje sobie w pełni sprawę z fektu — mówił tow. JAN SZYD- 
LAK na zebraniu rozszerzonego Prezydium Komitetu Organizacyjnego 
il Kongresu Nauki Poiskiej — że koncepcje rozwoju apołeczne-gospodar- 
czego z końca lat sześćdziesiątych nie przynosiły społecznie koniecz” 
nych elektów, a wręcz przeciwnie — wystąpiło zahamowanie tempa ror” 
woju zarówno społecznego, jak | gospodarczego, wzrost jego społecz- 
nych kosztów | pogłębiający się w wielu dziedzinach dystans między uzy” 
skanym poziomem sił wytwórczych a istniejącym stanem stosunków spo- 


leczonych". 

Można powiedzieć, że politykę naukową tamtych lat cechował 
brak zaufania do możliwości twórczych polskiej nauki, przeko- 
nanie, że inwestowanie w naukę nie przyniesie większych korzy* 
ści. 

Jeśli piszę o tym, to głównie dlatego, że w rozmowach z me- 
nagerami polskiego przemysłu można | dziś spotkać się z ogl- 
niami, że unowocześnienie naszej gospodarki jest możliwe wy: 
łącznie przez zakup za granicą licencji, maszyn, technologii. 
Krajowa zaś nauka może jedynie wykonywać dla przemysłu drob- 
ne prace usługowe, doraźnie pomagać w kłopotliwych sytuacjach. 
Świadczy o tym stanowisku m. in. porttel zleceń otrzymywanych 
przez uczelnie od przemysłu, w którym znaczną większość sta- 
nowią zadania krótkoterminowe. 


Jeśli więc w ostatnich latach sprawy nauki dynamicznie ruszy- 
ły do przodu, to sporo trudu kosztować nas będzie przełamanie 
narosłych w latach sześćdziesiątych złych nawyków. nieufności 
i niewiary w możliwości nauki, wyrobienie w szerokich kręgach 
społeczeństwa nawyku myślenia kategoriami naukowymi i sto- 
sowania metod naukowych w codziennej działalności. 


z 


Gdy czyta się materiały kongresowe, oszałamia ilość I waga 
problemów czekających rozwiązania. Proponując szerokie progra- 
my badawcze, państwo jednocześnie zapewnia im odpowiednie 
zabezpieczenie finansowe. Z punktu widzenia społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju powiększanie potencjału nauki oraz 
działalność naukowa stanowią konieczną inwestycję. Jednak jak 
każda inwestycia, tak też i nakłady na naukę muszą pozostawać 
w odpowiednim stosunku do potrzeb i możliwości ekonomicznych 
kraju. Jest b) inwestycja dobrze opłacalna w bezpośrednim sen- 
sie tego słowa, jednak dopiero wtedy, gdy zostanie przekroczo- 
ny pewien, trudny zresztą do określenia, próg nakładów 


W 1970 r. nakłady te wynosiły w Polsce ok. 1,8 proc. dochodu 
narodowego. Porównawczo w NRD i Czechosłowacji wynosiły one 
wówczas 2,2 proc. dochodu narodowego, w ZSRR zaś ok. 4 proc. 
W ciagu ostatnich trzech lat nakłady na badania naukowe syste- 
matycznie rosły. W pięcioleciu 1971—1975 mają one osiągnąć roz- 
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miary 2,5 proc. dochodu narodowego. W liczbach bezwzględ- 


"nych będzie to oznaczało prawie dwukrotny wzrost: od ok. 


15 mid zł w 1970 r. do 25 mkd zł w 1975 r. W tych ramach tempo 
wydatków na aparalurę i materiały wzrastać będzie rocznie 
w bieżącym pięcioleciu o 16 proc. Wydatnie wzrastają też wy- 
datki dewizowe na te cele. Oblicza się, że w 1975 r. wartość apa- 
ratury przypadającej na jednego badacza będzie o 50 proc. więk- 
sza aniżeli w 1971 r. Przewiduje się też, że w 1990 r. wydatki na 
prace badawcze i rozwojowe wyniosą ponad 4 proc. dochodu na- 
rodowego. Wzrosną również poważnie nakłady inwestycyjne na 


naukę oraz kwoty na rozbudowę zaplecza naukowo-badawczego 
w przemyśle. 


Obecnie w Polsce mamy 300 tys. osób zatrudnionych przy pre- 
cach badawczych I rozwojowych. Przewiduje się. że w 1990 r. 
w tym dziale gospodarki narodowej pracować będzie ok. 800 tys. 
osób, tj. ok. 5 proc. zatrudnionych. 
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Szybki wzrost nakładów i kadry pozwoli w najbliższej przyszło- 
ści przejść od dotychczasowego, ekstensywnego rozwoju nauki 
do rozwoju intensywnego, dynamicznego. Zmusza tło, oczywiście, 
do koncentrowania tudzi i środków na wyznaczonych celach ba- 
dawczych. Wprowadzona zatem zosłała zasada stopniowania 
ważności zagadnień, które należy zbadać: najważniejsze, o zna- 
czeniu ogólnoparństwowym, to tzw. problemy węzłowe, dalej idą 
problemy resortowe | branżowe. Rzecz jednak w tym, aby prob- 
lemy węzłowe były rzeczywiście rozwiązywane kompleksowe, 
tzn. aby obejmowały wszystkie fazy prac — od badań teoretycz- 
nych aż po praktyczne zastosowanie |lch wyników. Niestety, 
dotąd w praktyce «ońiczy się na pszekazaniu do wdrożenia. A po- 
nieważ przemysł ma przeróżne przeszkody w podejmowaniu pro- 
dukcji opracowanych innowacji, często więc pożyteczne 
skądinąd rozwiązanie odkładane jest na półkę. Najczęściej powód 
opóźnień tkwi w braku koordynacji między terminami zakończe- 
nia prac badawczych a realizacją inwestycji (zakład. maszy- 
ny). gdzie ta innowacja ma wejść do produkcji. Dlatego obecnie 
kładzie się nacisk na przedłużenie koordynacji problemów węzlo- 
wych do produkcji włącznie. 


Sprawa efektywnej organizacji I koordynacji badań naukowych 
ma obecnie pierwszorzędne znaczenie. | nie chodzi tu jedynie 
o skoordynowanie pracy naukowców I możliwości przemygłu, 
ale o wielokierunkową koordynację samych badań. Każde zagad- 
nienie wymaga bowiem udziału bardzo różnych dyscyplin nauko- 
wych o bardzo różnej specyfice pracy. Koniecznością staje się 
więc stworzenie warunków dla przepływu kadry naukowej pomię- 
dzy poszczególnym placówkami, zapewnienie ruchliwości naj- 
wyżej kwalifikowanych pracowników nauki. Odpowiednie przepi- 
sy są obecnie przez resort nauki przygotowywane 


Natomiast w dziedzinie koordynacji nauki i przemysłu w ostat- 
nich latach wypracowano pewne nowe formy, które zdają egzamin 
w praktyce. Należy do nich podpisywanie umów między placów 
kami naukowymi a przedsiębiorstwami, tworzenie instytutów 
uczelniano-przemysłowych (łącznie w latach 1971—1975 powsta 
nie 14 takich jednostek), wreszcie powoływanie do opracowania 
danego zagadnienia samodzielnych zespołów Skupiających za 
równo naukowców jak i praktyków, i opracowujących problem 
począwszy od badań i na gotowej konstrukcji kończąc. Form ta- 
kich powiązań powinno być wiele. Muszą one być różnorodne 
i elastyczne, dajace się łatwo dostosować do charakteru roz- 
wiązywanych zadań. Elastyczność taka wymaga znacznego odbiu- 
rokratyzowania administrowania nauką, rezygnacji z wielu nieży- 
ciowych przepisów, przesunięcia prawa decyzji w dół, likwidacji 
zbędnej sprawozdawczości. znacznego podniesienia kwalfika- 
cji kadr administracyjnych w placówkach naukowych. 
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W nauce polskiej, w wyniku realizacji uchwały W Zjazdu partii, 
zachodzą istotne i głębokie zmiany. Ale ich efekty nie będą 
duże, jeśli nie będą im towarzyszyć podobne zmiany w gospodar- 
ce. Droga od pomysłu do przemysłu nadał będzie długa I ciemi- 
sta, jeśli przedsiębiorstwa nie będą zainteresowane we wprowa- 
dzaniu postępu, w szukaniu Innowacji. 

Oczywiście, decydująca rola we współpracy nauki z przemy 
słem należy do przemysłu. Aby jednak tę rolę spełniać, przemysł 


musi być do niej przygotowany, musi umieć podjąć diałog 
z nauką, musli umieć jasno określić, na czym mu zależy, czego 
potrzebuje od nauki. Dziś jest to najsłabszy punkt współpracy 
obu partnerów. | sądzę, że będzie on słaby tak długo, jak długo 
przemysł nie zdobędzie się na własne zaplecze naukowo-badaw- 
cze z prawdziwego zdarzenia. Obecnie są to z niewiełu wyjąt- 
kami najbardziej zaniedbane odcinki naszych organizmów gospo- 
darczych. Trzeba chyba sobie wyraźnie powiedzieć, że na dłuż- 
szą metę nikt z zewnątrz nie będzie mógł spełniać dla przemysłu 
roli zaplecza naukowo-badawczego. A już najmniej chyba szkoły 
wyższe, które powinny skupić się przecież na jak najlepszym 
wykonywaniu swej głównej funkcji — szkołenłu I wychowywaniu 
młodych kadr. Zresztą doówiadczenia ZSRA I innych krałów 
wskazują, IŻ naukowcy ze środowiska uczełni uzyskują najtepsze 
wyniki w rozwijaniu metod badawczych I w naukach teoretycz- 
nych. Oni po prostu do tego są przygotowani, takie mają nawyki 
I kierunek myślenia 


Technika jest zastosowaniem nauki, nauka więc musi wyprze- 
dzać technikę, nie może być gospodarce całkowicie I baz reszty 
podporządkowana. Sprowadzenie nauki do funkcji usługowych — 
np. pomocy we wdrażaniu licencji, doraźnych konsultacji Kp., 
a z takim podejściem można się spotkać dzić dość często w sfe- 
rach gospodarczych — jest przykładem bardzo krótkowzrocznego: 
myślenia | w efekcie jest bardzo niebezpieczne dla samej prak- 
tyki. Dziś bowiem nowoczesna gospodarka może rozwijać się 
jedynie na szerokiej bazie naukowej. A bazę taką stwarzają 
przede wszystkim badania podstawowe, czysto poznawcze. W Pol- 
sce w badaniach podstawowych zatrudnionych Jest ok. 20 proc. 
ogółu pracowników nauki. W 1972 r. wydatkowano na nie 
13,6 proc. funduszów przeznaczonych na badania I prace rozwo- 
jowe. 


* 


Nauka jest u nas niewątpiiwie jedną z tych dziedzin, w których 
po VH i VIII Plenum zaszły największe zmiany na lepsze. 


Kierownictwo partyjne nie tylko niejednokrotnie potwierdzało 
ważność nauki jako istotnego czynnika dynamicznego rozwoju 
kraju i społeczeństwa, ale też potwierdzało tę ważność w dzia- 
łaniu, inicjując szereg ekspertyz, interesując się sukcesami na- 
ukowców, sugerując określone badania, Wyrazem tego były też 
narady przedstawicieli różnych kierunków nauk w KC oraz pie- 
narne obrady na temat udziału nauki w rozwoju osi orga" 
mzowane przez szereg mpeanch wojewódzkich. .- - 


"Myślę, że został u nas w ostatnich latach stworzony jak naj- 
bardziej sprzyjający klimat szacunku dla wiedzy I zaufania do 
przedstawicieli nauki. Rzecz teraz w tym, jak on zostanie wyko- 
czystany przez środowiska naukowe. 


Czy nie zderzy się on w niektórych środowiskach z partyku- 
taryzmem, prywatą | dbałością nie tyle o rozwój badań, Ne 
o własny, żle pojęty autorytet? Czy dążenie do nowoczesności, 
do rozwiązań dynamicznych, do elastyczności układów nie zde- 
rzy się z różnymi zastarzałymi pojęciami, z chałupniczym stylem 
pracy badawczej? Czy dyskusje merytoryczne, naukowe, służące 
rozwojowi i zapładniające myślenie, nie będą przekształcać sią 
w spory osobiste, a krytyka naukowa nie będzie traktowana 
4 stosowana jako narzędzie niszczenia konkurenta? Czy zamiast 
pomocy I klimatu dla szybkiego rozwoju młodych talentów nau- 
kowych nie zetkniemy się gdzieniegdzie z tłumieniem Indywi- 
dualności, opóźnianiem samodzielnego startu? 


Są ło wszystko pytania, na które stale powinny sobie umieć 
odpowiadać organizacje partyjne każdego środowiska naukowego, 
każdej uczelni. To one właśnie muszą obecnie stanąć na wy- 


 gokości zadania | zadbać, aby szanse stworzone przez partię 


dła nauki nie zostały w ich środowisku zaprzepaszczone przez 
niewłaściwe stosunki międzyludzkie. 


Pierwszoplanowym zadaniem organizacji partyjnych w nauce 
powinna być troska o właściwą atmosferę pracy, atmosferę po- 
szanowania dla rzeczywistych wartości, kompetencji I reainych 
osiągnięć, o kiimat wzajemnej życzliwości, szacunku I wepółpra- 
cy, rozwijanie dyskusji naukowych, krytyki I sporów w duchu umi- 
łowania prawdy, zgodnie z literą przyrzeczenia, jakie składa 
wszak każdy naukowiec. Jeśli takie warunki | takie stosunki za- 
panują w środowiskach naukowych, wówczas z pewnością nauka 
zaowocuje znakomitymi wynikami, zajmie poczesne miejsce 
w świadomości społecznej I szybciej stanie się zgodnie z uchwałą 
VM Zjazdu „jednym z głównych czynników kształtujących oblicze 
naszego kraju”. 

PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


. 3 Piealiśmy o tym szerzej ną łamach „ZP ar 6/78 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 
Dyrektor Departamentu Oświaty Rolniczej 
Ministerstwa Rolnictwa 


zo» zachodzące w systemie oświaty, kierunek na upow- 
szechnienie szkoły Średniej, tworzenie za pomocą gminnych 
szkół zbiorczych warunków do wyrównywania poziomu kształce- 
nia w szkołach wiejskich i miejskich — jak najpełniej odpowia- 
dają potrzebom rozwoju rolnictwa. Trzeba jednak tak pokierować 
procesem preorientacji uczniów obecnie w szkole podstawowej, 
a następnie w średniej, aby do zawodów rolniczych przychodziła 
wystarczająca liczba młodzieży zdolnej, dobrze przygotowanej 
do dalszego kształcenia zawodowego. Nie „klasy uzawodowione”, 
lecz ukończona pełna szkoła podstawowa, a po wprowadzeniu 
reformy — szkoła średnia powinna być głównym źródełem do- 
pływu młodzieży do zawodów rolniczych. Klasy „uzawodowione" 
mogą być jedynie źródłem pomocniczym i nie mogą być nasta- 
wione głównie na kształcenie rolników. Konieczne jest, aby takie 
założenie obowiązywało w codziennej praktyce szkół wiejskich 
oraz całą administrację szkolną. 


Postęp w rolnictwie tworzy zapotrzebowanie na nowe zawody. 
Kierując się słuszną tendencją do ograniczenia w szkolnictwie 
rozdrobnienia kształcenia zawodowego, nie można popadać w 
skrajność i nie wprowadzać do nomenklatury szkolnictwa zawo- 
dowego nowych zawodów i specjalności tam, gdzie takie potrze- 
by rodzi rozwój danej dziedziny gospodarki. Nasze rolnictwo 
jest właśnie takim działem gospodarki. 


Oświata rolnicza w naszym kraju ma bardzo szeroki zasięg 
i charakteryzuje się elastycznością form organizacyjnych. W śŚred- 
nich i zasadniczych szkołach rolniczych oraz w tych formach 
oświaty pozaszkolnej, które dają kwalifikacje zawodowe równo- 
ważne szkole zasadniczej (kursy kwalifikacyjne I zespoły przyspo- 
sobienia rolniczego), uczy się obecnie ponad pół miliona osób, 
w tym ponad 200 tysięcy w szkołach rolniczych. 


Liczba absolwentów szkół resortu rolnictwa oraz różnych form rolniczej 
oświaty pozaszkolnej osiągnęła w 1972 roku 128,1 tys. osób i wzrosła 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 13,2 proc. (w tym liczba absolwen- 
tów szkół wzrosła o 9,0 proc. a form pozaszkolnych o 16,1 proc.),. 


Jeśli porównamy liczbę wykształconych ogółem z rocznym za- 
potrzebowaniem rolnictwa na dopływ kwalifikowanych pracowni- 
ków, to stwierdzimy, że obecnie kształci się nawet więcej, niż 
wynosi zapotrzebowanie. Jednak z dalszej analizy wynika, że tylko 
ta część młodzieży, która po ukończonej szkole zawodowej po- 
zostaje w rolnictwie, może być brana pod uwagę. Kształcenie 
w formach pozaszkolnych oraz w szkołach zaocznych poprawia 
strukturę wykształcenia już pracujących w rolnictwie i właściwie 
służy odrabianiu zaniedbań w tej dziedzinie. Trzeba bowiem pa- 
niietać, że 3/4 ogólnej liczby osób zawodowo czynnych w ro!ni- 
ctwie w wieku poniżej 45 lat nie ma żadnego, poza praktyką 
w gospodarstwie, przygotowania zawodowego. 


JS są realne możliwości rozszerzania kształcenia rolniczego 
w szkołach? Baza materialna wyżej zorganizowanych szkół 
rolniczych, a za takie uważam szkoły z własnymi pomieszcze- 
niami dydaktycznymi, internatami. liczną kadrą nauczycieli spe- 
cjalistów, własnymi gospodarstwami (bądź organizującymi na- 
uczanie praktyczne w uspołecznionych przedsiębiorstwach rol- 
nych), może obecnie zapewnić nauczanie ok. 90 tys. uczniów. 


Główne możliwości rozszerzania kształcenia tkwią w zasadni- 
czych środowiskowych szkołach rolriczych. Z teao punktu wi- 
dzenia najbardziej celowe wydzeje się realizowanie przyisteco 
w resorcie rolnictwa proaramu przechodzeniaco dunustonnie"eco 
nauczania w układzie: zasadnicza Szkoła roinicza (SFR) i 3-letnie 
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technikum, z pozostawieniem tylko niektórych specjalności w 
technikach 5-letnich (weterynaria, mechanizacja rolnictwa, me- 
lioracje wodne). Dla ok. 1/3 absolwentów zasadniczych szkół rol- 
niczych zapewniałoby się możliwość dalszego kształcenia w tech- 
nikach stacjonarnych, wszyscy inni mogliby się dalej uczyć 
w szkołach asocznych. 


Wszystko to jest uzasadnione z punktu widzenia teoretycznych 
możiiwości pokrycia zapotrzebowania na pracowników z podsta- 
wowym wyksztaiceniem rolniczym I ze względu na możliwości 
bazowe. Niestety, rozszerzanie kształcenia rolniczego młodzieży 
w środowiskowych szkołach rolniczych od lat pozowaje jedynie 
papierowym założeniem. Rzeczywistość natomiast est taka, że 
plany rekrutacji do tych szkół są systematycznie nie wykonywa- 
ne, gdyż młodzież wiejska bądź dąży do podjęcia nauki w szko- 
łach służących wyjściu z rolnictwa, bądź też pragnie uczyć się 
po skończeniu szkoły podstawowej w pełnych szkołach średnich, 
w tym także rolniczych. 


W rozważaniach wiodących ku sprecyzowaniu modelu szkolni- 
ctwa rolniczego w okresie przejściowym do wprowadzenia ogól- 
nej reformy szkolnictwa w Polsce warto uwzględnić jeszcze dwa 
elementy — zmiany w strukturze wykształcenia pracowników 
rolnictwa uspołecznionego i zmiany w rodzaju stanowisk pracy, 
jakie rolnictwo ma do zaoferowania absolwentom techników roi- 
niczych. 


W latach 1968—1971 w rolnictwie uspołecznionym Hczba osób z wykształ- 
ceniem średnim zawodowym wzrosła o 32,5 tys., z zasadniczym zawodowym 
jedynie o 3,1 tys. Udział oeób z wykształceniem średnim zawodowym 
w strukturze zatrudnienia wzrósł w tym samym czasie 2 9,7 proc. do 
14,7 proc., a z wykształceniem zasadniczym spadł z 9,8 proc. do 9,1 proc. 


Rodzaj stanowisk pracy, jakie rolnictwo ma do zaoferowania 
absolwentom techników ogólnorolniczych czy hodowianych, ułe- 
ga zmianie. Nie są to już stanowiska kierownicze, a za kilka lat 
nie będzie możliwości zatrudnienia techników w doradczej służ- 
bie rolnej, gdyż tam muszą pracować ludzie z wyższym wykształ- 
ceniem zawodowym. W związku z tym technicy-rołnicy będą mogli 
otrzymywać prace w przedsiębiorstwach rolnych na  stanowi- 
skach starszych robotników, brygadzistów, magazynierów i w du- 
żej części być kierowani do gospodarstw indywidualnych. A na 
te stanowiska potrzeba przygotowania zawodowego na poziomie 
technika jest wątpliwa Dlatego też można założyć, że dotychcza- 
sowe kształcenie techników w specjalnościach ogólnorołni- 
czych, hodowlanych czy ogrodniczych staje się zbędne lub po- 
winno ulec znacznemu ograniczeniu 


T o wszystko prowadzi do wniosku, że obecny model kształce- 
nia rolniczego wymaga zasadniczej rewizji zarówno ze wzglę- 
du na aspiracje młodzieży oraz zmiany w potrzebach rolnictwa, 
jak i doświadczenia w zakresie rzeczywistego dopływu absolwen- 
tów szkół rolniczych do pracy w rolnictwie. Sądzę, iż wyjścia 
w zakresie specjalności ogólnorolniczych należy szukać we 
wprowadzeniu liceum rolniczego o 4-letnim okresie nauczania, 
dającego przygotowanie zawodowe zbliżone do obecnej zasad- 
niczej szkoły rolniczej i wykształcenie średnie. 


Zasadnicze szkoły rolnicze — i to głównie jako szkoły z inter- 
natami — należałoby utrzymać dla takich specjalności technicz- 
nych, jak mechanizator upraw polowych, mechanizator rolnictwa, 
instalator i konserwator urządzeń w produkcji zwierzęcej itp. 
Technika rolnicze są potrzebne przede wszystkim o takich kie- 
runkach, jak melioracje, budownictwo wodne, mechanizacja rol- 
nictwa, zawody weterynaryjne, rachunkowość rolna Szerzej niż 
obecnie w tych zawodach należałoby kształcić również absolwen- 
tów liceów ogólnokształcących — kierowanych do szkół przez 
przedsiębiorstwa na podstawie odpowiednich umów o zatrud- 
nieniu po ukończeniu szkoły i z zagwarantowaniem stypendium 


. fundowanego przez zakład pracy. 


Jak iednak rozwiareć errawn rorm'"rów ksztzłcenia, qdyż licea 
rosiscze, tworzone giównie na bazie isiniejących techników 


, 
A n—— | aa | i A. An» i W $ = | a gm | |==—=m, ERN i A 


— — 


ogólnorolniczych, hodowlanych czy ogrodniczych oraz zasadni- 
czych szkół rolniczych z Mternatami, kształciłyby mniej absoł- 
wentów niż istniejące typy szkół rolniczych, które już obecnie 
kształcą za mało w stosunku do potrzeb. Środowiskowe szkoiy 
rolnicze nie będą bowiem mogły zostać przekształcone w pełne 
llcea ze względu na słabości kadrowe i w bazie dydaktycznej 
— a pozostawienie ich wymaga zagwarantowania absolwentom 
możliwości dalszego kształcenia w technikach 3-letnich. Wydaje 
się, że wyjście w tej dziedzinie można znależć przez tworzenie 
powiatowych zbiorczych szkół rolniczych. 


Szkoła rolnicza wyżej zorganizowana prowadzić powinna całość 
licealnego kształcenia rolniczego w danym powiecie — z tym, 
że pierwsza i druga klasa tego liceum zlokalizowane byłyby 
głównie w gminnych szkołach zbiorczych, a uczniowie klas trze- 
ciej i czwartej kontynuowaliby naukę w szkole, którą umownie 
określam jako powiatowe ilceum rolnicze. Klasy liceum rolnicze- 
go zlokalizowane w szkole gminnej byłyby traktowane jako klasy 
filiałne powiatowej szkoły rolniczej. 


Przedłożona tu koncepcja na pewno wymaga dalszych dysku- 
sji, jak również eksperymentalnego sprawdzenia w kilku powia- 
tach. Jednak bez wypróbowania nowych rozwiązań niemożliwa 
jest realizacja zadań, które stają obecnie przed oświatą .rolniczą. 


Inne rozwiązanie, polegające na stworzeniu w najbliższych la- 
tach sieci samodzielnych szkół rolniczych gwarantujących wpro- 
wadzenie średniego kształcenia rolniczego w rozmiarach odpo- 
wiadających zapotrzebowaniu rolnictwa, jest w najbliższych latach 
mało realne. 


Rozwiązanie w formie powiatowego liceum rolniczego pozwala 
jednocześnie — w miarę wprowadzania 10-letniej szkoły ogólno- 
kształcącej — przechodzić sukcesywnie do rozszerzenia kształ- 
cenia w zawodowych szkołach rolniczych dla absolwentów szkół 
średnich. Silna powiałowa szkoła rolnicza powinna nie tylko 
rozwijać kształcenie w specjalności ogólnorolniczej, lecz przygo- 
towywać młodzież | dorosłych do pracy w innych zawodach 
rolniczych — prowadzić zarówno kształcenie stacjonarne. jak 
i zaoczne oraz doskonalenie zawodowe już pracujących w rolni- 
ctwie. Chodzi o to, aby każda szkoła rolnicza była centrum oświa- 
ty rolniczej — placówką odpowiedzialną za przygotowanie i do- 
skonałenie zawodowe rolników i pracowników rolnictwa na swoim 
terenie. 


| / kształceniu dia rolnictwa, ze względu na duże zróżnicowanie 
struktury agrarnej, kierunków produkcji czy stopnia inten- 
sywności gospodarstw, niezbędna jest elastyczność form orga” 
nizacyjnych | możliwość doboru programów kształcenia odpox 
wiadających łokalnym potrzebom. Podstawą do określania tere- 
nowych zadań szkolnictwa rolniczego i doboru kierunków specja- 
lizacji w szkołach rolniczych są głównie POZPCY i plany rozwo- 
jowe rolnictwa w danym rejonie. 


w rejonach np. o dużym udziale państwowych przedsiębiorstw 
rolnych od kilku lat rozbudowuje się przede wszystkim duże, 
wielospecjalnościowe szkoły rolnicze powiązane z tymi przedsie- 
biorstwami, organizujące w nich praktyczne nauczanie. W ostat- 
nich latach znaczna liczba takich szkół została wybudowana i zor* 
ganizowana w województwach: koszalińskim, gdańskim, poznań* 
skim, wrocławskim. W rejonach o dużej liczbie większych, inten- 
sywnie prowadzonych gospodarstw indywidualnych, zamiast szkół 
o całorocznym okresie nauczania, od dwu lat resort rolnictwa 
wprowadza trzyzimowe szkoły rolnicze. Zostały one dotychczas 
zorganizowane w województwach opolskim i poznańskim. 


Rolnicze szkoły wieczorowe przy wielkich  przedsiębior= 
stwach — powiązane organizacyjnie z najbiiższymi szkołami sta- 
cjonarnymi — to również jeden z kierunków działań przyblica,ą= 
cych organizacyjne i programowe struktury szkolnictwa rolnicze= 
go do potrzeb terenowych. 
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Co nowego w przemyśle 


KAZIMIERZ JAROSZ 
Wiceminister Przemysłu Spożywczego i Skupu 


Przemysł spożywczy jest głównym ogniwem integrującym kompleks żywnościowy: 
sferę rolnictwa, przetwórstwa I handlu. Na sprawne funkcjonowanie całego kompleksu 
żywnościowego składa się właściwe ukierunkowanie i zaktywizowanie produkcji rol- 
nej, szybki I sprawny odbiór płodów rolnych, ich przetworzenie i postawienie do dy- 


spozycji konsumentów. 


Udział przemysłu spożywczego w wartości produkcji globalnej całego krajowego 
przemysłu w roku 1972 wyniósł 17,5 proc., a dostawy artykułów spożywczych pocho- 
dzenia przemysłowego stanowiły 43 proc. ogólnej wartości dostaw na rynek. Wartość 
surowców zakupionych przez przemysł spożywczy wynosiła w 1972 roku 155 mid zł. 
Około 1/3 tej kwoty zapłacono za produkty roślinne, a 2/3 za produkty zwierzęce. 
Ogólna masa dostarczonych surowców była bliska 40 min ton. 


Nowa polityką społeczno-gospodarcza 

— w której teza o konieczności szyb- 
kiego wzrostu konsumpcji, została uzna- 
na za jeden z wiodących czynników 
przyspieszonego if harmonijnego roz- 
woju kraju ł wzrostu stopy życio- 
wej obywateli — spowodowała, że prze- 
mysł spożywczy osiągnął nie notowane 
dotychczas tempo rozwoju. 


W latach 1966-70, przy średniorocz- 
nym tempie wzrostu produkcji przemy- 
słowej w kraju wynoszącym 8,4 proc., 
analogiczny wskaźnik dla przemysłu 
spożywcezgo wyniósł 3,0 proc. W roku 
1971 przemysł spożywczy osiągnął już 
5,9 proc. przyrostu produkcji (przemysł 
w kraju — 8,3 proc.), a w roku 1972 
tempo wzrostu produkcji przemysłu 
spożywczego, wynoszące 11,7 proc., wy- 
przedziło tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej ogółem (11,0 proc.). To 
wysokie tempo rozwoju musi być nadal 
utrzymane. Wartość produkcji przemy- 
słu spożywczego w ostatnim roku bie- 
żącej pięciolatki powinna być co naj- 
mniej o 50 proc. wyższa od wartości z 
roku 1970. 


Rozwój produkcji łączymy z daleko 
idącą modernizacją techniki i techno- 
logii. Nakłady inwestycyjne w przemy- 
śle spożywczym w bieżącej pięciolatce 
wzrosną 2,5-krotnie w stosunku do na- 
kładów zrealizowanych w latach 1966- 
10. Program inwestycyjny zakłada zna- 
czną koncentrację na kierunkach prefe- 
rowanych, tj. na produkcji, przetwór- 
stwie i przechowalnictwie artykułów 
pochodzenia zwierzęcego. Umożliwi to 
wybudowanie m. in. 10 kombinatów 
mięsnych, 9 wędliniarni, 3 kombinatów 
wychowu brojlerów, 5 rzeźni drobiu, 
11 chłodni składowych, 9 proszkowni 
mleka, 50 nowych i zmodernizowanych 
zakładów mleczarskich o pełnvm pro- 
filu produkcvjnym. Duże środki prze- 
znacza się również na budowę 33 ele- 
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watorów zbożowych, 17 wytwórni pasz 
oraz budowę nowvch obiektów i mo- 
dernizację w pozcstałych branżach. 


Ten duży wzrost nakładów inwesty- 
cyjnych nie zaspokaja jednak potrzeb 
wynikających z założonego tempa wzro- 
stu produkcji. Dlatego też szczególną 
rolę w realizacji postępu technicznego 
ma do spełnienia kadra naukowa oraz 
inżynierowie ; technicy przemysłu spo- 
Żywczego. Szybkie wdrażanie innowa- 
cji technicznych jest bowiem najbar- 
dziej efektywną formą modernizacji 
przemysłu. | 


Zaplecze naukowo-badawcze przemy- 
słu spożywczego obejmuje 6 instytutów 
i 7 centralnych laboratoriów. .W pla- 
cówkach tych pracuje 1.500 osób, w tym 


70 profesorów i docentów. Ogólna ilość- 


pracowników naukowych zajmujących 
się problematyką przemysłu spożywcze- 
go nie jest duża, nie przekracza 0,5 pro- 
centa ogółu zatrudnionych w przemyśle 
— dlatego też planujemy do roku 1980 
co najmniej dwukrotny wzrost ich licz- 
by. Temu celowi mają. służyć inwesty- 
cje w wyższych uczelniach, finansowane 
przez resort przemysłu spożywczego i 
skupu, oraz rozbudowa instytutów, cen- 
tralnych laboratoriów i laboratoriów o- 
raz stacji doświadczalnych przy zakła- 
dach produkcyjnych. W kształceniu ka- 
dry badawczej wykorzystujemy w co- 
Taz szerszym stopniu współpracę z za- 
granicą, rozszerzając system stażów i 
praktyk naukowych. W. niektórych 
przypadkach wykorzystujemy również 
pomoc wyspecjalizowanych organizacji 
ONZ. 


Drobiarstwo jest gałęzią przemysłu, 
która będzie się rozwijała znacznie 
szybciej niż inne. O tempie tego roz- 
woju mogą świadczyć następujące licz- 
bv: w roku 1970 skup drobiu rzeźnego 
wyniósł 90 tys. ton, natomiast w roku 
1975 wyniesie 230 tys. ton, w 1980 r. — 


400—500 tys. ton. Spożycie mięsa dro- 


.biowego na 1 mieszkańca wyniosło w 


1970 r. 3,5 kg, w 1975 r. wyniesie 6,6 kg, 
a w roku 1980 ponad 10 kg. Przewiduje 
się budowę w woj. poznańskim trzech 
centrów hodowlanych dla kur mięsnych, 
nieśnych i ptactwa wodnego, które sta- 
nowić będą integralną część Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego w  Skórzewie 
pod Poznaniem, zorganizowanego przy 
pomocy FAO. Zadaniem centralnej ba- 
zy hodowlanej będzie zaopatrywanie ca- 
łego przemysłu drobiarskiego w mate- 
riał rodzicielski do produkcji wszyst- 
kich gatunków drobiu. Obok materiału 
hodowlanego ważnym czynnikiem umo- 
żliwiającym intensyfikację produkcji 
drobiu jest odpowiedni skład paszy. W 
roku 1970 na 1 kg przyrostu drobiu 
zużywano przeciętnie 2,9 kg paszy, w 
roku ubiegłym 2,7 kg. Wdrożenie do- 
tychczas przeprowadzonych badań u- 
możliwi obniżenie tego wskaźnika w ro- 
ku 1975 do 2,3 kg. Efektem ekonomicz- 
nym będzie zaoszczędzenie paszy o war- 
tości kilkudziesięciu milionów złotych. 
Zużycie paszy na 1 kg przyrostu trzody 
chlewnej wynosi obecnie około 5 kg, a 
na 1 kg przyrostu bydła 7 kg. dlatego 
też rozwój produkcji drobiarskiej jest 
ekonomicznie uzasadniony. 


Mówiąc o rozwoju produkcji mięsa, 
trzeba też zwrócić uwagę na prace pro- 
wadzące do obniżenia kosztów hodowli 
trzody oraz cieląt i bydła. Obniżenie 
kosztów hodowli cieląt może być zrea- 
lizowane przez Szerokie stosowanie pre- 
paratów milekozastępczych. Ilość mleka 
zużywanego w Polsce na cele paszowe 
wyniosła w 1971 roku około 15 mld 
litrów, co stanowi 10 proc. produkcji te- 
go artykułu. | 


W Centralnym Laboratorium Przem. 


Paszowego opracowano technologię pre- 
paratów mlekozastępczych : celavit i ce- 
lafin. Jeden kilogram preparatu. kosz- 
tuje 21 zł i zastępuje 8 litrów mleka 
pełnego, wartości 28,80 zł. W roku 1973 
wyprodukuje się 1000 ton preparatu, a 
w ciągu najbliższych kilku lat 100 tysię- 
cy ton, co wystarczy dla odchowu 2 mln 
cieląt. Efekt ekonomiczny wynikający z 
zastosowania 1000 ton preparatu wyno- 
si 7,8 mln zł. 


Obniżenie kosztów produkcji mięsa 
wołowego byłoby możliwe przy szen- 
szym stosowaniu w paszy mocznika. Już 
obecnie produkuje się pasze zawierają- 
ce 11 proc. tego składnika. Prowadzo- 
ne od dwóch lat doświadczenia wska- 
zują na możliwość podwyższenia zawar- 
tości mocznika w paszy nawet do 31 
procent. Stosowanie takiej paszy umo- 
żliwiłoby ograniczenie innych drogich 
składników białkowych g obniżenie 
kosztu hodowli opasów. 
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spożywczym? 


Szerokie zastosowanie w przemyśle 
spożywczym znałazły preparaty enzy- 
matyczne otrzymywane z pleśni i bak- 
terii. Opracowana np. w ostatnim czasie 
w Instytucie Przemysłu Fermentacyj- 
nego metoda produkcji soku z jabłek 
przy zastosowaniu preparatów enzyma- 
tycznych umożliwia zwiększenie uzysku 
soku o 100 litrów z 1 tony surowca. 


Zastosowanie preparatów amylolity- 
cznych przy produkcji rozpuszczalnej 
kawy zbożowej „Inka”, co jest dużym 
osiągnięciem zespołu pracowników Cen- 
tralnego Laboratorium Przemysłu Kon- 
centratów Spożywczych, umożliwiło 
znaczne podwyższenie koncentracji eks- 
traktu przy zagęszczaniu i w wyniku 
tego zwiększenie wydajności suszarni 
rozpyłowej oraz poprawę jakości roz- 
puszczalności proszku. Produkcja kawy 
„Inka” w roku 1973 wyniesie 2 tys. ton. 
Budowane obecnie zakłady o zmoderni- 
zowanej technologii dadzą w przyszłym 
roku produkcję około 5 tys. ton, a w 
1975 roku — 10 tys. ton. Umożliwi to 
już pełne pokrycie potrzeb rynku oraz 
eksport tego produktu. 


Enzymy zastosowano również przy 
produkcji glukozy ze skrobi ziemnia- 
czanej. W roku 1972 w Zakładach Prze- 
mysłu Ziemniaczanego w Łomży, w wy- 
niku badań zespołu pracowników Za- 
kładu Centralnego Laboratorium Prze- 
mysłu Ziemniacznego oraz Instytutu 
Przemysłu Fermentacyjnego. wprowa- 
dzono nową metodę kwasowo-enzyma- 
tyczną. W ten sposób wyprodukowano 
5000 ton glukozy. Zużycie krochmalu 
wynosiło 1,6 kg/1 kg glukozy, a koszt 
produkcji został obniżony o 4,5 tys. zł 
na 1 tonę (ponad 22 mln zł rocznie). 
Obecnie zakład przygotowuje się do u- 
doskonalenia procesu, eliminując całko- 
wicie kwas i stosując odpowiednie en- 
zymy, co umożliwi obniżenie zużycia su- 
rowca do 1,3 kg na 1 kg glukozy. 


Innym przykładem pracy, w której 
wyniku osiągnięto lepsze wykorzystanie 
surowca, jest zastosowana w przemyśle 
piwowarskim metoda przygotowania 
ekstraktów chmielowych i stosowania 
ich przy produkcji piwa. W tradycyj- 
nych metodach produkcji piwa stopień 
wykorzystania składników użytecznych 
chmielu wynosi 20 do 30 proc. Prace 
zapoczątkowane przez prof. S$. Masiora 
z Politechniki Łódzkiej i kontynuowane 
w Instytucie Przemysłu Fermentacyjne- 
go doprowadziły do opracowania meto- 
dy ekstrakcji pożądanych składników 
chmielu odpowiednimi rozpuszczalnika- 
mi organicznymi. Z 3,7 kg chmielu o- 
trzymuje się 1 kg ekstraktu. Ekstrakt 
ten dodany de piwa w odpowiednim 
stadium procesu technologicznego za- 
stępuje 6 kg chmielu, przy czym jakość 
piwa nie ulega pogorszeniu. W roku 
1972 wyprodukowano około 100 ton eks- 
traktu, co umożliwiło uzyskanie oszczę- 
dności ponad 14 m!n zł. Stosowanie 


ekstraktów umożliwia pełne pokrycie © 


wzrastającego zapotrzebowania na od- 
powiednie składniki chmielu (w związ- 
ku z założonym znacznym wzrostem 
produkcji piwa) bez potrzeby rozszerza- 
nia upraw chmielu. Ponadto zaoszczę- 
dzony chmiel może być eksportowany 
po korzystnych cenach. Badania nad 
udoskonaleniem procesu ekstrakcji są 
prowadzone nadal i rokują pomyślne 
rezultaty. 


Niektóre osiągnięcia naukowe powo- 
dują zasadnicze zmiany w technologii 
wytwarzania artykułów spożywczych. 
Przykładem może być wynalezienie pre- 
paratu dymu wędzarniczego, którego 
zastosowanie eliminuje tradycyjny pro- 
ces wędzenia wędlin j przetworów mię- 
snych. Preparat otrzymuje się drogą 


wielu operacji fizyko-chemicznych z 
kondensatu smółki uzyskiwanej przy 
spalaniu trocin. Dodatek 0,2—0,3 kg te- 
go preparatu na 100 kg surowca zastę- 
puje bądź skraca proces wędzenia prze- 
tworów mięsnych. jak też stwarza mo- 
żliwości nowoczesnej mechanizacji i a- 
utomatyzacji produkcji wędzonych wy- 
robów spożywczych. W ub. roku zosta- 
ła uruchomiona przemysłowa produk- 
cja smółki w Rzepedzi. a w roku bieżą- 
cym produkcja preparatu. 
Przykładem rozwiązania ważnego 
problemu gospodarczego przez duży ze- 
spół badawczy może być opracowanie 


. technologii osłonek. białkowych do wę- 


dłin. W strukturze spożycia mięsa i 
prze.worów mięsnych w Felsce 41 proc. 
stanowią wędliny. Dla tej produkcji 


stosuje się osłonki naturalne oraz o- 
Sionxi sztuczne. Deficyt osionek powo- 
duje konieczność importu, którego war- 
tość wynosi około 29 mln zł dewizo- 
wych rocznie. Przedmiotem importu są 
zarówno osłonki naturalne, jak i sztu- 
czne. Osłonki naturalne mogą być za- 
stąpione osłonkami białkowymi wypro- 
dukowanymi z białek zwierzęcych pod- 
danych skomplikowanym procesom te- 
chnologicznym. Dotychczas tylko czte- 
ry kraje na świecie produkują tego ty- 
pu osłonki, przy czym sposób produk- 
cji chroniony jest ścisłą tajemnicą. 

W Instytucie Przemysłu Mięsnego ze- 
spół pod kierunkiem mgr. Stanisława 
Kieniewicza opracował sposób produk- 
cji osłonek z dwoiny skór bydlęcych. 
Pomyślne wyniki na stacji półtechnicz- 
nej umożliwiły podjęcie prac nad kon- 
strukcją maszyn i urządzeń potrzeb- 
nych dla zakładu przemysłowego. Za- 
danie to wykonano w Centralnym Biu- 
rze Konstrukcyjnym „Spomasz” przy 
współudziale pracowników Instytutu. W 
wyniku tej współpracy wykonano 20 
typów maszyn i urządzeń niezbędnych 
do linii produkcyjnej. Obecnie jest u- 
ruchamiany zakład przemysłowy w 
Białce którego roczna docelowa zdol- 
ność produkcyjna wyniesie 50 mln me- 
trów osłonek różnej średnicy. 

Przytoczone przykłady świadczą o 
wysokiej efektywności prowadzonych 
prac badawczych  Poniesione nakłady 
zwracają się w ciągu 2—3 lat. Należy 
zatem dbać o to, aby każde rozwiąza- 
nie znalazło jak najszybciej zastosowa- 
nie w praktyce. Temu celowi służy do- 
skonalenie systemu ekonomicznego i or- 
ganizacyjnego przemysłu oraz zaplecza 
badawczego. Chodzi tu o pełniejszą ak- 
tywizację wszystkich pracowników na- 
uki i pracowników przemysłu odpowie- 
dzialnych za wdrażanie nowych metod 
produkcji. Z tego też powodu sprawa 
lepszego wykorzystania potencjału ba- 
dawczego oraz jego rozwoju jest przed- 
miotem stałej uwagi organizacji partyj- 
nych w centrali Ministerstwa i instytu- 
tach. Można też wymienić szereg ini- 
cjatyw podjętych przez te organizacje, 
jak np. „Program usprawnienia działal- 
ności i efektywności prac naukowo-ba- 
dawczych w instytutach przemysłu spo- 
żywczego w Warszawie” 

W celu okazania społecznego uznania 
pracownikom przemysłu spożywczego 
mającym duży dorobek w dziedzinie 
twórczości technicznej postanowiono 
corocznie przyznawać tytuły resorto- 
wych ij branżowych mistrzów i wice- 
mistrzów techniki. 

Resortowym Mistrzem Techniki 1973 
został dr hab. Zdzisław Pazoła — pra- 
cownik naukowy Centralnego Labora- 
torium Koncentratów Spożywczych, a 
wicemistrzami: dr inż. Roman Kwaśnie- 
wski — pracownik naukowy Instytutu 
Przemysłu Fermentacyjnego w Warsza- 
wie, mgr inż. Kazimierz Przepióra — 
pracownik Wojewódzkich Zakładów 
Chłodniczych w Krakowie. Kazimierz 
Wagnerowski — pracownik Przedsię- 
biorstwa „Cukrownie Kujawskie” w To- 
runiu, dr Piotr Żurawski — pracownik 
naukowy Instytutu Przemysłu Zielar- 
skiego. ; 

Mistrzom i wicemistrzom życzymy 
dalszych osiągnięć. należy mieć rów- 
nież nadzieję, że lista kandydatów na 
mistrzów w przyszłych okresach będzie 
się wydłużzia zgodnie z tempem rozwo- 
ju przemysłu spoży wczego. 
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WIESŁAW KLIMCZAK 
Zastępca Kierownika Wydziału 


Propagandy, 


Prasy i Wydawnictw 
KC PZPR 


ozwój oświaty politycznej w partii I nieustanne podwyższanie poziomu wiedzy 
R zonków partii powinno być przedmiotem stałej troski instancji partyjnych. Wynika 
to z faktu, iż szkolenie ideologiczne stanowi ważną dziedzinę pracy ideowo-wycho- 
wawczej w partii, ważny czynnik kształcenia ideowej i politycznej zwartości jej sze- 
regów. Istotą dynamicznie określonej koncepcji szkolenia partyjnego jest stałe pogłę- 
bianie wiedzy marksistowskiej oraz kształtowanie świadomości socjalistycznej, pełnego 
rozumienia linii politycznej partii, umiejętności jej upowszechniania w społeczeństwie 
i mobilizowanie ludzi do jej realizacji. Szkolenie ideologiczne stanowi w ręku partii 
skuteczny oręż kształtowania poglądów I postaw, rozwijania aktywności społeczno-za- 
wodowej i politycznej, wyzwalania głębszej, ideowej motywacji ludzkich działań, skutecz- 
ną pomoc we właściwym rozumieniu wydarzeń w kraju I na świecie. 


becny system Szkolenia partyjnego —w wyniku sukcesyw- 

nej realizacji założeń uchwały Sekretariatu KC z maja 1971!. 
— opiera się na funkcjonowaniu trzech zasadnicznych poziomów 
szkolenia: podstawowego, średniego i wyższego, uzupełnionych 
przez szkoły aktywu partyjnego. Zdaniem aktywu propagando- 
wego obecny system szkolenia wypełnia postawione przed nim 
zadania i nie wymaga radykalnych zmian ani znaczniejszych mo- 
dyfikacji. Nie znaczy to jednak, że nie ma tu problemów wyma- 
gających doraźnego bądź długofalowego rozwiązania. 


zamierzamy więc utrzymać dotychczasowy modeli szkolenia 
wzbogacając treść, egzempiifikację poszczególnych kierunków 
programowych. Wśród nich pragniemy powołać nowy — po- 
święcony problemom moralności socjalistycznej I stosunków mię- 
dzyludzkich, oraz kierunek poświęcony studiowaniu historycznych 
doświadczeń ZSRR I KPZR. Zamiast szkolenia według programu: 
„Węzłowe problemy VI Zjazdu PZPR” poczynając od stycznia 
wprowadzony zostanie program: „Węzłowe problemy Krajowej 
Konferencji Partyjnej”. 


Nie przewiduje się istotniejszych zmian w funkcjonowaniu śre- 
dniego poziomu szkolenia partyjnego. Według dotychczasowych 
założeń organizacyjnych prowadzone będzie również szkoienie 
ideologiczne członków partii w ramach zespołów problemowych 
i grup samokształceniowych. 


W roku szkoleniowym 1973/74 będzie kontynuowane w dotych- 
czasowej postaci szkolenie podstawowe tych towarzyszy, którzy 
rozpoczęli je w ubiegłym roku I obecnie będą przerabiać pro- 
gram drugiego roku szkolenia. W ich szkoleniu dotychczas sto- 
sowane metody pracy w zespołach nie ulegną zmianie. 


Metody te zostaną natomiast zasadniczo zmienione w odnie- 
sieniu do kandydatów partii rozpoczynających szkolenie. Wpro- 
wadza się roczne „Studium samokształceniowe dla kandydatów 
PZPR” jako formę funkcjonującą w r. 1973/74 równolegle z dru- 
gim rokiem szkolenia podstawowego, a od r. 1974/75 jako je- 
dyną formę szkolenia na poziomie podstawowym. 


Studium samokształceniowe dla kandydatów PZPR powinno 
pozwolić kandydatowi partii na poznanie w okresie stażu kan- 
dydackiego i zrozumienie podstawowych dokumentów partyjnych, 
zwłaszcza Statutu, oraz opanowanie najważniejszych wiadomości 
z zakresu teorii marksistowsko-leninowskiej. Okres szkolenia bę- 
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dzie się pokrywał w zasadzie z okresem stażu kandydackiego. 
Program studium będzie opanowywany przez jego uczestników 
samodzielnie, przede wszystkim przez lekturę podręcznika oraz 
dokumentów partyjnych. Jednocześnie organizacje i instancje 
partyjne zapewnią każdemu kandydatowi pomoc merytoryczno- 
-polityczną przez nałożenie na jednego z doświadczonych człon- 
ków partii obowiązku pomagania kandydatowi w opanowaniu za- 
leconego materiału. Może to być — ale nie musi — jeden z to- 
warzyszy udzielających kandydatowi rekomendacji. W uzasadnio- 
nych organizacyjnie przypadkach trudniejsze części materiału 
powinny być dyskutowane na zorganizowanych w tym celu semi- 
nariach. 


W pierwszym okresie dla potrzeb studium może być wykorzy- 
stywany istniejący podręcznik szkolenia podstawowego. 


Instancje partyjne ustalą formę sprawdzianu nabytych przez 
kandydata wiadomości, dostosowując zakres i formę tego spraw- 
dzianu do środowiska i poziomu indywidualnego kandydata. Za- 
sadą powinno być, aby sprawdzian nie był czynnikiem zniechę- 
cającym, lecz rozbudzającym ambicję i aspiracje i mobilizującym 
do systematycznego podnoszenia poziomu wiedzy politycznej. 
Wynik Sprawdzianu powinien stać się jednym z elementów 
uwzalędnianych przez zebranie POP (OOP) przy rozważaniu 


. sprawy przyjęcia kandydata w poczet członków partii. 


Zespoły szkoleniowe na poziomie średnim będą obecnie na- 
zywać się „partyjnymi zespołami studiowania marksizmu”. w 
najbliższych latach należy dążyć do liczniejszego powoływania 
tych zespołów na bazie środowiskowej i zawodo- 
wej, a nie tylko organizacyjnej (np. przynależności do tej sa- 
mej POP). Dotyczy to zwłaszcza tych ośrodków, w których są 
odpowiednie do tego warunki (przede wszystkim wielkomiejskich), 
oraz tych środowisk zawodowych, których specyfika narzuca od- 
rębne ich traktowanie, np. nauczycieli, dziennikarzy, pracowni- 
ków kultury, naukowców itp. Organizacyjne oparcie zespołu szko- 
leniowego na danym środowisku pozwoli skupić członków partii 
o podobnym charakterze pracy i zbliżonych możliwościach zro- 
zumienia i przyswojenia przerabianego materiału. Program po- 
winien umacniać marksistowskie zrozumienie procesów i zjawisk, 
z którymi uczestnicy spotykają się w pracy zawodowej, oraz 
uzupełniać potrzebną członkowi partii wiedzę z zakresu nauk 
spoiecznych. Tak pojęte szkolenie będzie wymagało znacznego 


zróżnicowania programów | form zajęć, w celu przystosowania 
ich do potrzeb i możliwości różnych środowisk. 

W 1973 r. zostaną opracowane programy dla potrzeb szkole- 
nia środowiskowego dziennikarzy, nauczycieli oraz ewentualnie 
pracowników wyższych uczelni i pracowników kultury, Szko- 
lenie to realizowane będzie w formie seminariów ideologicznych 
oraz konferencji teoretycznych, których podstawę tematyczną sta- 
nowić będą ogólnie obowiązujące programy szkolenia partyjne- 
go, przystosowane do potrzeb szkolenia środowiskowego i uzir- 
pełnione o zagadnienia najistotniejsze dla danego śŚrodowis:a. 

Tematyka Szkolenia f'3 *ysórców | pracowników kultury będzie więc 
zawierać problemy estetyki marksistowskiej; pracownicy nauki, zwłaszcza 
z zakresu nauk społecznych, zajmą się teoretycznym opracowaniem 9 wio” 
dących tematów zaleconych przez partyjną naradę nauk społecznych, 
dziennikarze zapoznają się z podstawami teorii propagandy itp. Szkolen 
w niektórych środowiskach będzie realizowane wspólnie z Instancjami 
związkowymi i organizacjami społecznymi. 

Jednocześnie z rozbudowywaniem struktury szkolenia partyjne- 
go w środowiskach nadal będzie funkcjonowała nie zmieniona, 
dotychczasowa struktura szkolenia na poziomie średnim, opar- 
ta na zespołach problemowych i grupach samokształceniowych. 
Dotyczy to zwłaszcza wsi i małych miast, w których organizacja 
szkolenia nadał będzie się opierała na strukturze organizacyjnej 
partii. 

ształcenie aktywu w wieczorowych uniwersytetach marksizmu 
K -leninizmu opierać się będzie w najbliższym roku szkolen:o- 
wym na nieznacznie zmodyfikowanych dotychczasowych założe- 
niach organizacyjnych. Utrzymane zostaną bez wprowadzania 
zmian programy dwuletnich studiów na wydziałach filozoficzno- 
-socjologicznym i ekonomicznym oraz roczne studia problemów 
filozoficzno-socjologicznych, wybranych problemów ekonomicz- 
nych, polityki gospodarczej PRL, historii ruchu robotniczego oraz 
marksistowskiego religioznawstwa. Będą kontynuowane również 
programy „System organizacji społeczeństwa socjalistycznego" 
oraz „Teoria i praktyka propagandy”. Jednocześnie uruchomione 
zostanie nowe roczne studium WUML przeznaczone głównie 
dla aktywu robotniczego, pn. „Studium wiedzy społeczno-poli- 
tycznej'. 

Zakłada się w najbliższym roku zwiększenie liczby filii WUML 
kształcących wyłącznie aktyw robotniczy, a przede wszystkim 
aktyw dużych zakładów przemysłowych, budowlanych i komuni- 
kacyjnych, głównie w tych województwach, w których działal- 
ność w tym zakresie została dotychczas podjęta w mniejszym 
stopniu. Filie te wymagają szczególnej opieki instancji partyj- 
nych, a do pracy w filiach należy kierować najlepszą kadrę dy- 
daktyczno-naukową oraz najlepszych wykładowców i semina- 
rzystów — praktyków. 


Program filii WUML powinien obejmować główne problemy - 


marksistowskiej teorii rozwoju społecznego, w tym roli i funkcjo- 
nowania partii, podstawy ekonomii politycznej socjalizmu i po- 
lityki gospodarczej PRL oraz podstawy teorii I praktyki propa- 
gandy. Integralną częścią programu nauki na tych kursach, po- 
dobnie jak i na innych kierunkach programowych WUML, po- 
winny być bieżące informacje polityczne, w tym informacje do- 
tyczące problematyki danego powiatu i województwa przekazy- 
wane przez członków kierownictwa danej instancji terenowej. 


W systemie partyjnej oświaty ideologicznej WUML uzyskały 
znaczną rangę i wysoki poziom dydaktyczny. Przedmiotem tro* 
ski instancji partyjnych musi być utrzymanie i pogłębianie tego 
stanu rzeczy. 

Pozostają w mocy ogólne założenia programowo-oganizacyj- 
ne szkół aktywu partyjnego jako najbardziej powszechnej formy 
ideowego kształcenia aktywu funkcyjnego szczebla OOP, POP, 
KZ, KG, a także partyjnego | bezpartyjnego aktywu związków 
zawodowych, samorządu robotniczego, chłopskiego, organizacji 
młodzieżowych i społecznych. 

W najbliższym roku sz*oleniowym utrzymany został w do- 
tychczasowej postaci program „Podstawy marksizmu-leninizmu”, 


„natomiast tematyka programu „Wybrane zagadnienia marksizmu- 


-leninizmu i poiityki partii" zosianie zmodyf kowana w celu jej 
lepszego przystosowania do aktualnych problemów pracy partyj- 
nei. 

W bieżącym roku wprowadzone zostaną w życie nowe inicja- 
tywy: ideologiczne zebrania organizacji partyjnych odbywane 
3—4 razy do roku na wspólny dla całej partii temat ustalony 
przez Sekretariat KC. Ukazując związek między praktyką poli- 
tyczną i gospodarczą a teoretycznymi tezami marksizmu-lenini: 
zmu — zebrania stanowić będą ideologiczny komentarz do de- 
cyzji, procesów i wydarzeń politycznych. Jednocześnie zebrania 
ideologiczne pozwolą na ofensywną polemikę z postawami i zja- 
wiskami opóźniającymi rozwój  społeczno-gospodarczy kraju. 
Udział w tych zebraniach będzie, oczywiście, obowiązkowy dla 
wszystkich członków I kandydatów partii, niezależnie od ucze- 
stnictwa w innych formach szkolenia partyjnego. 

Realizacja programów szkolenia partyjnego zarówno podsta- 
wowego, jak i na poziomie średnim (zespoły problemowe, gru- 
py samokształceniowe, szkoły aktywu partyjnego), przebiegać bę- 
dzie na podstawie wydanych w roku bieżącym podręczników. 
Zostaną także wydane popularne wersje podręczników z zakre- 
su marksistowskiego religioznawstwa, ekonomicznych zagadnień 
współczesnego kapitalizmu oraz wybranych problemów polityki 
gospodarczej PRL. 


Zgodnie z wymogami współczesnej metodyki i dydaktyki w szkoleniu 
partyjnym cor8z szerzej stosować się powinno środki techniczne, audlo- 
wizualne | Inne pomoce naukowe. W Wydawnictwie Artystyczno-Graficz- 
nym zorganizowano specjalną redakcję wydawnictw szkoleniowych, któ- 
ra wydaje dla każdego cyklu szkoleniowego kompiet materiałów gralicz- 
nych (plansze dla wykładowców, albumy dla słuchaczy) Na tej pod- 
stawie sporządzone będą przezrocza. CFO „„Filmos'” opracowała katalog 
filmów, które mogą być wykorzystane w określonych tematach szkolenio” 
wych. 


W wielu ośrodkach propagandy partyjnej powstają komplek- 
sowo wyposażone gabinety metodyczno-szkoleniowe. W zakła- 
dach pracy i gminach gabinety metodyczno-szkoleniowe mają 
ogólnooświatowy charakter. służą pracy szkoleniowej związków 
zawodowych, organizacji młodzieżowych, kobiecych, władz samo- 
rządowych | rolnych. W takim wydaniu zakładowe I gminne ga- 
binety metodyczno-szkoleniowe nie są niejako własnością in- 
stancji partyjnych, ale stanowią dobro wspólne zaktadu lub 
gminy i powinny być przedmiotem wszechstronnego zaintere- 
sowania wszystkich władz, instytucji i organizacji działających 
na danym terenie. Zakładowe i gminne instancje partyjne z isto- 
ty swej funkcji politycznej winny sprawować wiodacą i inspiru- 
jącą rolę. 

becnie podstawową sprawą jest właściwy dobór oraz przy- 
gotowanie kadr propagandowych: wykładowców szkolenia 
partyjnego, seminarzystów, lektorów. W codziennej pracy partyj- 
nej nic bowiem nie zastąpi słowa. Wszystkie inne środki mogą 
pomagać, natomiast żywe słowo oddziałuje najsilniej na umy- 
sły i uczucia ludzi. 
| Rozwijając system kształcenia i dokształcania aktywu propa- 
gandowego, a zw!aszcza wielotysięcznych rzesz wykładowców 
szkolenia partyjnego, instancje partyjne szczególną uwagę po- 
winny zwrócić na doskonalenie dydaktycznych i pedagogicznych 
umiejątności. Więcej miejsca w szkoleniu aktywu propagandowe- 
ao powinna zająć psychologia I pedagogika społeczna oraz reto- 
ryka — nauka ładnego i przekonującego mówienia i przemawia- 
nia. | 
inspirujemy tematykę publicystyki i wydawnictw z zakresu pra- 
cy propagandowej, a szczególnie szkolenia partyjnego. W tej 
dziedzinie „Ideologia i Polityka” prowadzi systematycznie stale 
rozwijany dział metodyki szkolenia i wymiany doświadczeń. Wy- 
dawnictwo „Książka i Wiedza” rozpoczęło publikację sta!ej serii 
wydawniczej z zakresu teorii | praktyki propagandy, która ma 
ucouszechnać wśród artrwu wiedzę na temat skutecznego od- 
dziaiywania prcpagandowcgo, 


13 


inną formą kształcenia umiejętności propagandowych akty- 


wu jest wprowadzenie problematyki teorii | praktyki propagandy 


do programu WUML oraz coraz szerzej rozwijane przez instan- 
cje wojewódzkie szkolenie aktywu w tym zakresie. 

System szkolenia powinien spowodować wzrost aktywności 
uczestników, zastąpienie biernego odbioru czynnym uczestni- 
ctwem. Formy tego czynnego uczestnictwa to przede wszystkim 
lektura załeconych książek I czasopism, korzystanie z audycji 
radia I TV, udział w seminaryjnych formach zajęć. Tam, gdzie 
jest to celowe, należy utrzymać lub wprowadzić formy spraw- 
dzenia nabytych w trakcie szkolenia wiadomości. 

Szkolenie ideologiczne w partii powinno ukształtować nawyk 
codziennego czytania prasy partyjnej. Chcemy zwłaszcza do- 
prowadzić do traktowania artykułów wstępnych „Trybuny Ludu” 
jako źródła inspiracji w działaniu instancji | organizacji partyj- 
nych, w rozwijaniu pracy ideowo-wychowawczej oraz Jako ma- 
teriałów pomocniczych w zajęciach szkolenia partyjnego. Ważną 
rolę w pracy ideologicznej partii, zgodnie z uchwałą Sekretaria- 
tu KC, spełniać ma organ teoretyczny KC „Nowe Drogi". Musi 
się on stać niezbędnym materiałem wspomagającym pogłębianie 
wiedzy marksistowskiej przez wszystkich wykładowców szkoie- 
nia partyjnego oraz uczestników wyższych form szkolenia par- 
tyjnego, takich jak WUML i szkoły aktywu partyjnego. 

Zgodnie z decyzją Sekretariatu KC w ubiegłym roku szkole- 
niowym ograniczona została poważnie sprawozdawczość, co zli- 
kwidowało zbytnie obciążenie aktywu oraz wyeliminowało for- 
malizm w ocenie funkcjonowania systemu szkolenia ideologicz- 
nego. Ograniczenie sprawozdawczości do szczebla POP stawia 
jednak przed wszystkimi instancjami postulat wzmożenia pomo- 
cy I kontroli nad przebiegiem kształcenia partyjnego. Wzrosną 
więc zadania wojewódzkich i powiatowych ośrodków propagan- 
dy partyjnej. Stawia to nowe zadania w zakresie pracy z kadrą 
propagandową, w szczególności z kadrą wykładowców. 

W ramach szkolenia ideołogicznego istotną rolę powinna od- 
grywać praca nad podnoszeniem wiedzy ekoncmicznej społe- 
czeństwa. W najbliższym roku szkoleniowym chcemy wdrożyć 
system edukacji ekonomicznej przede wszystkim funkcyjnego 
aktywu zakładowego. Szkoleniem tym chcielibyśmy objąć ak- 
tyw związkowy, aktyw rad robotniczych oraz średni nadzór tech- 
niczny. Powinna je organizować administracja zakładu we współ- 
pracy z organizacjami związkowymi, pod kontrolą organizacji i in- 
stancji partyjnych. | 

Szkolenie ekonomiczne powinno wykorzystywać zebrania or- 
ganizacji społecznych, narady produkcyjne, różnego typu zaję- 
cia szkoleniowe zarówno do realizacji programu, jak i do prze- 
noszenia do innych grup zawodowych wiadomości z niego wy- 
niesionych. 

Powołanie Federacji SZMP oraz Środowiskowa orientacja or- 
ganizacji młodzieżowych stawia przed instancjami partyjnymi 
nowe zadania w zakresie pomocy i inspirowania masowej pra- 
cy ideologiczno-szkoleniowej w tych organizacjach. Pomoc ta 
powinna dotyczyć zwłaszcza tworzenia systemów masowej pra- 
cy ideowo-szkoleniowej w organizacjach młodzieżowych i sy- 
stemu ich koordynacji przez Federację w drodze włączenia szko- 
lenia w organizacjach młodzieżowych do całokształtu działal- 
ności ideowo-propagandowej w poszczególnych środowiskach, 
zwłaszcza w zakładach pracy; przygotowania kadr propagando- 
wych w organizacjach młodzieżowych I wykorzystania w tym 
celu różnych form szkolenia partyjnego; nasycenia działalności 
szkoleniowej organizacji młodzieżowych właściwymi treściami 
ideowymi, zwłaszcza zaś wypracowania skutecznego modelu 
przyswajania podstaw marksizmu-leninizmu oraz wykorzystywa- 
nia dorobku ideowowychowawczego VII Plenum KC PZPR. 

Koncepcja propagandowej pracy ideologiczno-szkoleniowej po” 
winna być podporządkowana upowszechnianiu prawdy o sile 
żywotnej marksizmu-leninizmu, o wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem w płaszczyźnie społecznej, ekonomicznej i moral- 
nej, stałemu demaskowaniu oblicza współczesnego kapitalizmu. 
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Szkoła Aktywu 


Szkoła Aktywu Robotniczego przy Sto- 
łecznym Ośrodku Propagandy Partyjnej, 
uruchomiona w roku 1971 w wyniku de- 
cyzji egzekutywy Komitetu Warszawskie- 
go PZPR, zgodnie z zaleceniem XIII War- 
szawskiej Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej, zamknęła drugi rok swej dzia- 
łalności. Warto w związku z tym podjąć 
próbę podsumowania dwuletniego dorob- 
ku tej placówki, a przede wszystkim oce- 
nić, w jakim stopniu spełnia ona zadanie 
podnoszenia ogólnego poziomu wiedzy 
społeczno-politycznej robotniczych akty- 
wistów partyjnych, pełniących różne fun- 
kcje społeczne, m. in. członków egzekutyw 
komitetów zakładowych, podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyjnych, 
grupowych oraz aktywistów ZMS. 


W ciągu minionych dwu lat szkołę ukończyło 224 towarzyszy 
z warszawskich zakładów pracy (głównie przemysłowych), za- 
trudnionych bezpośrednio w produkcji na stanowiskach mi- 
strzów, brygadzistów I robotników wykwalifikowanych. W pierw- 
szym roku szkołę opuściło 123 absolwentów, w drugim nato- 
miast 101. Analiza składu słuchaczy wykazała, że obydwa rocz- 
niki różniły się między sobą pod względem niektórych cech 
osobowych. Wśród słuchaczy ostatniego roku było np. więcej 
kobiet oraz osób w wieku do lat 40, z krótszym stażem pracy i 
mniejszym doświadczeniem partyjnym i zawodowym. Więcej rów- 
nież towarzyszy miało wykształcenie średnie (zawodowe lub 
ogólne). 


Na podstawie wypowiedzi samych słuchaczy, oceny kadry 
nauczającej oraz przeprowadzonych ostatnio badań ankieto- 
wych wśród ubiegłorocznych absolwentów można postawić tezę, 
że Szkoła Aktywu Robotniczego dobrze spełnia powierzone jej 
zadania w zakresie podnoszenia ogólnego poziomu wiedzy spo- 
łeczno-politycznej robotniczego aktywu partyjnego; wyzwala przy 
tym twórcze pierwiastki jego aktywności, wspiera je I przekształ- 
ca w motoryczną siłę działania społecznego na terenie zakła- 
dów pracy. 


Sprzyja temu — po pierwsze — odpowiednie dostosowanie 
programu nauczania do potrzeb I zainteresowań aktywu robot- 
niczego zakładów pracy. Przedmiotem nauczania w SAR są wy- 
brane zagadnienia czterech następujących grup tematycznych*): 
kierownicza rola PZPR w procesie budownictwa socjalistycznego, 
polityka społeczno-gospodarcza Polski Ludowej, społeczne prob- 
lemy zakładu pracy oraz zasady efektywnego gospodarowania 


*) Por. ,,Życie Partii” nr 9 z 1942 r. 


Robotniczego dobrze spełnia 


w przedsiębiorstwie. Uwzględnienie ponadto w programie pew- 
nej ilości godzin na informacje polityczne zapewnia słuchaczom 
kilka dodatkowych, interesujących, organizowanych niekiedy na 
ich życzenie zajęć na temat aktualnej sytuacji polityczno-gospo- 
darczej kraju oraz zagadnień społeczno-gospodarczych stolicy. 


Czynnik drugi — to umiejętny sposób realizacji programu 
szkolenia przez dośwładczoną, dobrze przygotowaną pod wzglę- 
dem merytorycznym I dydaktycznym kadrę specjalistów, złożoną 
z pracowników wyższych uczelni, instytutów naukowo-badaw- 
czych i innych placówek oraz działaczy politycznych i gospo- 
darczych. Dobra znajomość nie tylko teorii, ale także realiów 
Życia codziennego Sprawia, że wykłady i seminaria prowadzo- 
ne są w sposób ciekawy, angażujący słuchaczy, prowokujący do 
myślenia, wyrabiania własnego poglądu i stanowiska w rozpatry- 
wanych kwestiach. 


Wreszcie trzeci czynnik to „tworzywo” urabiane w procesie 
szkolenia, czyli sami uczestnicy tego szkolenia, ich predyspo- 
zycje | cechy psycho-społeczne. Najlepszy program i sposób je- 
go realizacji niewiele mogą znaczyć, jeśli zabraknie dobrej woli 
słuchaczy do podnoszenia swojej wiedzy i ich zaangażowania w 
problematykę szkolenia. 


Zajęcia w SAR, zarówno w pierwszym, jak i drugim roku szko- 
lenia, przebiegały pod znakiem dużej aktywności słuchaczy, 
przejawiającej się w ożywionych dyskusjach, licznych pyta- 
niach i wypowiedziach. 


Umiejętne połączenie omówionych powyżej trzech czynników 
zadecydowało o powodzeniu wysiłków organizacyjno-dydaktycz- 
nych, włożonych w podniesienie poziomu wiedzy i zaangażo- 
wania społeczno-politycznego robotniczego aktywu partyjnego. 


Przeprowadzana pod koniec każdego roku szkoleniowego ana- 
logiczna w treści ankieta sondażowa wykazała, że słuchacze 
SAR wysoko cenią sobie korzyści wyniesione ze szkoły, a zdo- 
bytą wiedzę uważają za pożyteczną i możliwą do wykorzystania 
w pracy społeczno-polltycznej w macierzystych zakładach pra- 
cy. 


Pozytywna ocena Idei I efektów szkolenia oraz stopnia za- 
angażowania w nim słuchaczy formułowana jest także przez 
kadrę nauczającą. Główne tezy tej oceny można ująć następu- 
jąco: 


— Stopień zainteresowania słuchaczy SAR problematyką wy- 
kładów i seminariów jest duży, przy czym w miarę zagłębiania 
się w zagadnienia poszczególnych cykli tematycznych grupy 
szkoleniowe wykazywały coraz większą aktywność. 


— Największe zainteresowanie wzbudzały zagadnienia zwią- 
zane z aktualną sytuacją społeczno-gospodarczą kraju i poli- 
tyką partii, z doskonaleniem mechanizmu funkcjonowania partii 


I gospodarki. 


swoje zadanie 


— Korzyści wyniesione przez słuchaczy SAR ze szkolenia wy- 
rażają się przede wszystkim w rozszerzeniu horyzontów my- 
ślenia, wzbogaceniu i pogłębieniu wiedzy społeczno-politycznej 
i ekonomicznej, która służyć będzie przede wszystkim poprawie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa jako podstawowej jednostki 
gospodarczej. | 


— W toku szkolenia, w miarę nabywania wiadomości dało się 


zauważyć pewną ewolucję w sposobie rozumowania słuchaczy 


i oceny przez nich zjawisk społeczno-politycznych. Wyrażała 
się ona w stopniowym przechodzeniu od rozpatrywania posz- 
czególnych zagadnień wyłącznie przez pryzmat „swojego pod- 
wórka' do myślenia kategoriami społecznymi, w nabywaniu 
umiejętności dyskusyjnego Stawiania problemów oraz wzroście 
stopnia odpowiedzialności za słowo. 


Przeprowadzone po roku od zakończenia szkolenia badania 
ankietowe wśród pierwszych absolwentów szkoły potwierdzają, 
że zdobyta wiedza okazała się przydatna w pracy społeczno- 
-zawodowej. 


Na pytanie w tej sprawie ponad 90 proc. odpowiedzi ma cha- 
rakter twierdzący. Wśród motywów takiego stanowiska wymienia 
się m.in. następujące: ,,.. zdobyta wiedza rozszerzyła mój ho- 
ryzont myślenia I sposób interpretacji zagadnień politycznych”, 
„„.okazała się bardzo przydatna w pracy wewnątrzpartyjnej na 
terenie zakładu”, ,,... stanowi pomoc w zrozumieniu wielu spraw, 
o których mało wiedziałem”, ,,... poszerzyła moje zapatrywania 
polityczne”, ,,... utrwaliła mój światopogląd, stworzyła możliwo- 
ści dla wzrostu mojej aktywności”, ,,... pozwala mi lepiej orlen: 
tować się w sytuacji w zakładzie, ustosunkować się do nie- 
prawidłowości, zabrać głos na zebraniu.” 


Sposób i zakres wykorzystania zdobytej wiedzy zależny jest 
w dużym stopniu od pełnionych przez daną osobę funkcji spo- 
łecznych i zawodowych w miejscu pracy i poza nim. 


Wyniesiona ze szkoły wiedza wykorzystywana jest bezpośred- 
nio w doskonaleniu stylu i metod pracy partyjnej. 


Najtrafniej określił to jeden z aktywistów robotniczych pisząc 
w ankiecie, że „wiedza pogłębiona w SAR jest bardzo pomoc- 
na w pracy partyjnej. Staram się ją w pełni stosować I wpro- 
wadzać w życie, aby moja organizacja spełniała kierowniczą ro- 
ię i była inspiratorem politycznym dobrej roboty I zaangażowania 
społecznego”. 


W niektórych wypowiedziach korzyści wyniesione ze szkole- 
nia oceniane są przez pryzmat osobistej postawy I indywidu- 
alnej pracy absolwenta. Odnosi się to głównie do osób nie 
pełniących aktualnie żadnych funkcji społecznych. Jako typowe 


"można tu przytoczyć następujące wypowiedzi: 


„Pracuję na akord I nie mam czasu codziennie udzielać 
się społecznie. Zdobytą wiedzę wykorzystuję w pracy zawo- 
dowej, wydatniej pracuję i daję przykład innym." 
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„Zdobyta wiedza okazała się dła mnie osobiście przydat- 
na.” 


„Nie w pełni wykorzystuję zdobytą wiedzą ze względu ra 
duże obciążenie pracą zawodową. Korzystam z niej jednak w 
rozmowach, przy omawianiu spraw konfliktowych. W takich przy 
padkach często sięgam po notatki SAR-u. Są mi one pomocne 
w osobistych rozmowach z pracownikami bezpartyjnymi . 


Zatem i w tak rozumianych indywidualnych korzyściach szko- 
lenia przejawiają się jego aspekty społeczne, wyrażające się 
w oddziaływaniu jednostki na otoczenie, na pracę i postawę 
innych pracowników, partyjnych i bezpartyjnych. 

Są podstawy do stwierdzenia, że wsnowiedzi byłych słucha- 
czy SAR o stanie wykorzystania zdobytej wiedzy mają pełne 
pokrycie w rzeczywistości. Pierwsi absolwenci szkoły wkrótce po 
ukończeniu szkolenia zostali znacznie sliniej zaangażowani w 
pracę społeczno-polityczną w zakładach. Około 60 proc. absol- 
wentów, którzy nadesłali ankietę, awansowało w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w pełnionych funkcjach par- 
tyjnych (z grupowego partyjnego na członka lub sekretarza OOP, 
z członka egzekutywy POP lub sekretarza OOP na sekretarzą 
POP, członka komitetu zakładowego itp.); 25 proc. pełni nadal 
analogiczne funkcje jak poprzednio, a tylko 15 proc. otrzymało 
zadania mniej odpowiedzialne lub w ogóle przestało pełnić funk- 
cje partyjne. | 


Dane powyższe Świadczą chyba o tym, że dokonana w 
SAR teoretyczna podbudowa doświadczenia życiowego robot- 
niczego aktywu partyjnego stworzyła kapitał, który zaczyna pro- 
centować w konkretnym działaniu partyjnym. Wydają one rów- 
nież dobre Świadectwo organizacjom partyjnym warszawskich 
zakładów pracy, które w zasadzie prawidłowo wykorzystują prze- 
szkolony aktyw robotniczy. 


Na pytanie: „Co Waszym zdaniem należałoby ewentualnie 
zmienić w doborze tematyki zajęć, aby zbliżyć ją do potrzeb wy- 
nikających z pełnionych przez aktyw funkcji partyjnych i spo- 
łecznych?” — większość ankietowanych odpowiedziała, że do- 
bór tematyki wykładów i seminariów jest prawidłowy. Proble- 
matyka zajęć jest bogata i różnorodna i nie ma potrzeby wpro- 
wadzać do niej zmian. 


Znakomita większość absolwentów postuluje, by szkoleniem 
typu SAR objąć szerszy krąg pracowników, zwłaszcza pierw- 
szych sekretarzy POP i OOP, kierowników produkcji, mistrzów 
i brygadzistów. 


W kilku przypadkach zgłoszono wnioski zmierzające do po- 
nownego, po upływie pewnego czasu, przeszkolenia byłych 
słuchaczy SAR według zmodyfikowanego programu, zmierzają- 
cego do zaktualizowania i pogłębienia wiadomości. 


Fakty te potwierdzają tezę, że sami słuchacze wysoko ocenia- 
ją zaiożenia programowe szkoły i sposób ich realizacji. 


Podsumowując wyniki rocznej działalności SAR wyciągnęliśmy 
nieco jeszcze problematyczny wniosek ogólry: „warto kontynu- 
ować!' Dziś — po dwóch latach — można z pełnym przeko- 
naniem stwierdzić: trzeba koniecznie kontynuov/ać! 


STANiOLAW UPLAWA 
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O wyższy poziom działania 


partii na wsi 


Fierwsze pólrocze działalności gminnych ośrod- 
ków propagandy partyjnej. Powsiaiy one w stu wy- 
branych, wzorcowych gminach. Ce! ich został jedno- 
znacznie, jasno i precyzyjnie określony: stworzyć ta- 
kie warunki pracy propagandowej, aby osiągnąć 
wyższy poziom działania partii na wsi — w opar- 
ciu o najlepszy aktyw, przy stosowaniu różnych 
form pracy ideowo-wychowawczej, dysponuiąc wzor- 
cowymi gabinetami metodycznymi wyposażonymi w 
najnowsze pomoce naukowo-techniczne. 


rwa jeszcze faza opracowywania koncepcji działalności pier- 

wszych stu ośrodków. W przyszłości powstaną one we wSzy- 
stkich gminach. Dlatego też bardzo pożyteczna była czerwco- 
wa narada sekretarzy KG. zorganizowana przez Wydział Pro- 
pagandy, Prasy i Wydawnictw KC PZPR, na której działacze 
frontu ideologicznego wsi mówili o swoich doświadczeniach 
związanych z organizacją tych ośrodków. Na podstawie ich vy- 


powiedzi warto spróbować zarysować model wzorcowego ośrod- 


ka — od momentu jego tworzenia poprzez ustalanie programu 
| dobór aktywu — aż po aktywne dzia!anie w środowisku i wy- 
piacowywanie ofensywnej koncepcji propagandy. 


Cd czego zaczynać? 


Wieś jest terenem działalności podstawowej organizacji par- 
ty,nej, a także pracy koła ZSL i różnych organizacji społecz- 
nych. W związku z tym już na wstępie istnieje konieczność 
skoordynowania wszystkich poczynań, sprecyzowania konkret- 
nych zadań i celów dla całej gminy przy uwzględnieniu specy- 
fiki lokalnej i w oparciu o szeroką współpracę tych wszystkicn, 
którzy działają i pracują dla rolnictwa i mieszkańców wsi. 


Jak uczą doświadczenia już działających placówek, warto 
jeszcze przed utworzeniem ośrodka propagandy partyjnej prze- 
prowadzić rozmowy na ten temat z przedstawicielami wiejskich 
instytucji i organizacji społecznych w celu poznania opinii akty- 
wu na temat wspólnych przedsęwzięć. Następną czynnością 
będzie zebranie — narada zorganizowana przez komitet gminny 
z udziałem przedstawicieli komitetu powiatowego i gromadzkiej 
rady narodowej w celu nokreślenia konpleksowego programu 
działania i udziału w n.m poszczególnych instytucji ł zakładów 
pracy. 


Od opracowania konkretnego programu. w którym rola aktywu 
partyjnego Sprowadzaiaby się nie do narzucania, lecz do umie- 
jętnego i rzeczowego, opartego na realiach sugerowania 
i aktywnego współpartnerstwa przy realizacji zadań ośrodka 
partyjnego — zależy bardzo dużo. Istotne jest tu posiadanie 
aktualnych danych charakteryzujących Środowisko tak pod wzgię- 
dem zawodowym, kulturalnym, oświatowym, jak i społeczno-eko- 
nomicznym. Jak się okazuje w praktyce, problemów będzie 
sporo. Trzeba więc je odpowiednio posegregować, podzielić na 
ważniejsze, pierwszon!'znowe i takie, które będzie się rozwiązy- 
wać w Okresie pózniejszym. 


Program dla wszystkich 


Do kierowania pracą ośrodka partyjnego powołuje się radę 
programową w Składzie od 7 do 11 osób. Kto w niej powinien 
zasiadać? W niektórych gminach dobiera się wyłącznie aktyw 
partyjny. Nie wydaje to się właściwe, gdyż wieś jest terenem 
działania wielu organizacji. Należy w skład rady programowej 
ośrodka powołać najbardziej aktywnych ludzi, znających dobrze 
środowisko, cieszących się powszechnym autorytetem. 


Dotychczasowa praktyka potwierdziła słuszność powoływania 
przy ośrodku branżowych sekcji. W wielu istniejących ośrod- 
kach pracują już, i to z dobrymi wynikami, następujące sekcje: 
szkolenia partyjnego i akcji odczytowej, propagandy rolnej, in- 
formacji i propagandy masowej, propagandy produkcyjnej, mło- 
azieżowe, kulturalno-oświatowe, turystyczno-sportowe itp. Celo- 
wość powołania takiej czy innej sekcji dyktują zwykle potrzeby 
środowiska. W każdej z nich, również odpowiednio do specy- 
fiki, pracuje od 3 do 8 osób. Sekcje można dzielić na zespo- 
ły. W gminie Ryczywół w Poznańskiem np. w sekcji szkole- 
nia partyjnego obok zespołu zasadniczego działa zespół oświa- 
ty i kułtury oraz zespół prelekcyjny. Natomiast w skład sekcji 


informacji wchodzą zespoły propagandy wizualnej, organizacji 
imprez i uroczystości. 


Każdy z zespołów planuje realizacją określonych zadań. M.in. 
zespół oświaty i kultury może zająć się propagowaniem Hite- 
ratury społeczno-politycznej i zawodowej wśród członków partii, 
inspirować działalność oświatową w klubach rolnika, koordy- 
nować imprezy kulługalno-oświatowe, współpracować ze szkoła- 
mi gminnymi i kadrą pedagogiczną, opiekować sią i pomagać 
istniejącym zespołom artystycznym. 


Gdzie i jak? 


Bardzo istotnym zagadnieniem jest wybór odpowiedniego miej- 
sca na ośrodek propagandy partyjnej. W różny sposób w róż- 
nych regionach podchodzi się do tej sprawy. Istniejąca baza 
lokalowa na wałach stale się powiększa. Są kluby rolnika, pra- 
Sy i książki, Świetlice szkożne. W imię wspólnego interesu warto 
wykorzystać jak najlepsze pomieszczenia na potrzeby ośrodka. 

Zasadniczym celem ośrodka jest stworzenie odpowiednich 
warunków do osiągnięcia wyższego niż dotąd poziomu działania 
partń na wsi. Jest więc konieczne tworzenie wzorcowych gabi- 
netów metodycznych, co wymaga często sporych nakładów fi 
nansowych. Zgodnie jednak z porozumieniem Wydziału Propa- 
gandy, Prasy I Wydawnictw KC PZPR z poszczególnymi re- 
sortami — instytucje oraz zakłady powinny przyznać pewne 
fundusze na zakup różnego sprzętu I pomocy naukowo-technicz- 
nych dia ośrodka. 


Warto zwrócić uwagę również na fakt posiadania zestawów 
pomocy naukowo-technicznych przez szkoły, szczególnie szkoły 
gminne. W porozumieniu z kierownictwem szkoły można z nich 
korzystać. Przy zastosowaniu pomocy technicznych zarówno Szko- 
lenie partyjne jak i najrozmaitszego rodzaju odczyty mogą stać 
się bardziej interesujące, żywsze, atrakcyjniejsze. W ten sposób 


przekazywana wiedza jest łatwiej przyswajana przez każdego. 
Pamiętać jednocześnie należy, iż nie wolno w żadnym wypadku 
przeceniać środków audiowizuainych. Są to bowiem jedynie 
środki pomocnicze. 


kezódkawyka  _ Decyduje aktyw 

O powodzeniu pracy ideowo-wychowawczej na wsi decydują 
ludzie. Dlatego problem obsady kadrowej gminnych ośrodków 
propagandy partyjnej nabiera pierwszorzędnej wagi. Tradycyjny 
trzon kadry kdeołogicznej na wsi stanowią nauczyciele i pracow- 
nicy placówek kulturalno-oświatowych. Zauważa się jednak osta- 
tnio większe niż dotychczas włączenie się do działalności po- 
litycznej na wsi pracowników służby rolnej. W niektórych ośrod- 
kach sięgnięto, i to z pełnym powodzeniem, po pomoc do- 
świadczonych rolników. W ten sposób można tworzyć grupę 
agitatorów wiejskich oddziałujących na swoje środowisko w za- 
kresie popularyzacji i realizacji polityki partii. 

Dla dobrej pracy ośrodka ważne jest także sożystaniE mło- 
dzieży. Są przykłady, iż w skład rady programowej ośrodka 
powołano przedstawicieli organizacji młodzieżowych, stwonibno 
odrębny psogram działania dla młodzieży, a jednocześnie pozy- 
skano dużą grupę organizatorów działalności ideowo-szkolenio- 
wej i kulturalno-oświatowej. 

Nie doceniana jest praca z komitetami rodzicielskimi, które jak 
wiadomo odgrywają w środowisku ogromną rolę. W ekresie 
zarówno tworzenia jak i pracy szkół gminnych koordynacja dzia- 
talności w gminie komitetów rodzicielskich z pracą ośrodka pro- 
pagandy partyjnej jest bardzo istotna. Obok pedagogizacji, któ- 
rą uważamy przecież za najważniejszy element pracy komitetów 
rodzicielskich, jest miejsce na pracę masowo-polityczną. Pozy- 
skanie aktywu komitetów rodzicielskich jest wielce korzystne 
dla ośrodka. 

Wreszcie zeba podkreślić rolę i znaczenie sołtysów na wsi. 


Ośrodki powinny podjąć z mimi systematyczną pracę, widząc 


w nich współpartnerów w organizacji szkolenia oświatowopo- 
litycznego. Ze względu na ich szerokie kontakty ze społeczeń- 
stwem istnieje potrzeba wyposażenia tych ludzi w niezbędny 
zasób wiedzy do podejmowania polemiki i dyskusji w swoim 
środowisku. Niektóre ośrodki, np. w województwie lubelskim, 


zorganizowały gminne szkoły aktywu, w których większość sta- 
nowią właśnie sołtysi. 


"i ** * 


Wskazałem kilka elementów składających się na obraz gmin- 
nego ośrodka propagandy partyjnej. Sto takich wzorcowych pla- 
Cówek już działa, doskonakh swoją organizację, ustala w coraz 
precyzyjniejszy sposób program działania i rozszerza jego za- 
sięg. Obok tego istnieje wiele aktywnych, choć jeszcze nie 
wzorcowych ośrodków propagandy. Myślę, iż na łamach na- 
szego pisma jeszcze nieraz dzielić się będziemy doświadcze- 
niami tych ważnych instytucji propagandowych na wsi. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


17 


PARTIA 


Pozytywne zmiany w pracy KP 


DZIA ŁAN I U 


Z prac 
Sekretariatu 
KC PZPR 


„Jednym z najważniejszych czynników decydujących o skuteczności działania spo- 
łecznego i państwowego jest i będzie sprawność w organizacji pracy i kierowaniu 
pracą. Dotyczy to wszystkich dziedzin życia 4 wszystkich szczebli". 


(Z referatu Biura Politycznego wygłoszonego przez tow. Edwarda Gierka na 


VI Zjeździe PZPR). 


oskonalenie metod, form i stylu 

pracy organizacji i instancji partyj- 
nych jest centralnym zadaniem w rea- 
lizacji uchwał VI Zjazdu. Podjęto już 
szereg decyzji służących doskonaleniu 
pracy partyjnej, jednakże z natury rze- 
czy tego typu działalność musi być pro- 
cesem ciągłym, a nie jednorazowym czy 
akcyjnym przedsięwzięciem. 

W lutym br. zostały przyjęte przez 
Sekretariat KC „Postanowienia w spra- 
wie niektórych zagadnień związanych z 
funkcjonowaniem komitetów powiato- 
wych”. Postanowienia Sekretariatu KC 
zostały stormułowane na podstawie 
wnikliwych badań i obserwacji, a ich 


nie dość efektywnych form pracy, które 
powodowały nieracjonalne wykorzysty- 
wanie energii 1 czasu pracy aktywu 
partyjnego. Wprowadzenie w życie po- 
stanowień Sekretariatu KC miało tak- 
że spowodować wyeliminowanie z dzia- 
łań komitetów powiatowych tych czyn- 
ności, do których zobowiązane są ogni- 
wa administracji państwowej i gospo- 
darczej, czyli w konsekwencji miało 
służyć praktycznej realizacji na szcze- 
blu terenowym tezy „partia kieruje, a 
rząd rządzi”. 


Po blisko pół roku Wydział Organi- 
zacyjny KC sprawdził w jedenastu ko- 


stał przedłożony pod obrady Sekreta- 
riatu KC. 

Postanowienia Sekretariatu KC z lu- 
tego 1973 r. dotarły do komitetów po- 
wiatowych w okresie planowania przez 
nie pracy po konferencjach powiato- 
wych i wpłynęły bezpośrednio na treść 
oraz sposób planowania. Plany opraco- 
wane przez KP są realniejsze, skon- 
centrowane na problemach w danych 
okresach najważniejszych, uwzględnia- 
ją rytm i potrzeby produkcji oraz ży- 
cia społecznego. Zaniechano opracowy- 
wania oddzielnych programów realiza- 
cji uchwał KC lub KW. 


wprowadzenie do praktyki wewnątrz- 
partyjnej miało służyć upowszechnieniu . 
dobrych 4 sprawdzonych doświadczeń, 
eliminacji przejawów niewłaściwej or- go 
ganizacji pracy, zrezygnowaniu z wielu 


KRONIKA PARTYJNA. 


mitetach 
bydgoskiego, 


stan realizacji 


1 sierpnia — 7 sierpnia 1973 


1 SIERPNIA — W Zielonej 
Górze odbyło się spotkanie z 
kierownictwem  administracyj- 
nym 1  społeczno-politycznym 
zakładów działających na no- 
wych zasadach zarządzania i 
rozliczania. 


2 SIERPNIA — Na Krymie 
odbyło się spotkanie sekcreta- 
rza generalnego KC KPZR tow. 
Leonida Breżniewa z I sekure- 
tarzem KC PZPR tow. Edwar- 
dem Gierkiem. W czasie roz- 
mowy rozpatrzono problemy 
rozwoju stosunków między 
KPZR i PZPR oraz współpracy 


gospodarczej i politycznej obu 
bratnich krajów. 


2 SIERPNIA — Członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, przebywa- 
jąc w Wielkopolsce, zapoznał 
się z przebiegiem żniw i aktu- 
alnymi problemami wst po- 
znańskiej. Tow. Jaroszewicz 
odwiedził kombinaty PGR Pta- 
szkowo 1 Gołąb Stary oraz 
spotkał się z władzami wzor- 
cowej gminy Kamieniec. 


© W Komitecie Łódzkim od- 
była się narada 1 sekretarzy 
komitetów zakładowych  po- 
święcona omówieniu zadań g£o- 
spodarczych, działalności ideo- 


powiatowych 
koszalińskiego, 
skiego, wrocławskiego i szczecińskie- 


kretariatu. Opracowany materiał zo- 


W działalności instancji, w których 
badane stan realizacji postanowień, 
przywiązuje się należytą uwagę do kon- 
troli realizacji uchwał partii. Coraz 
pełniej stosuje się zasadę sprawdzania, 
w jakim stopniu i jak szybko podjęte 


województw 
krakow- 


postanowień  Se- 


wo-wychowawczej partii oraz 
pracy członków partii w tere- 
nowych ogniwach PZPR. 


aimierz Barcikowski i tow. Sta- 
nisław Kowalczyk oraz Człon- 
kowie Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek, tow. Andrzej 
Werblan i tow. Zdaisław ŻZan- 
darowski. 

3 SIERPNIA — Sekretariat 
KC dokonał oceny pracy in- 
Stancji 1 POP w okresie zbioru 
zbóż oraz zapoznał się z infor- 
macją o przebiegu wakacyjne- 
go wypoczynku młodziezy. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz odwiedził zakłady 
przemysłu metalowego ,„„H. Ce- 


© W Komitecie Centralnym gielski''" w Poznaniu i spotkał 


odbyła się pod przewodnictwem się w Prezydium WRN z kie- 
członka Biura Politycznego, se- - 
kretarza KC tow. Franciszką rownictwem  polityczno-gospo- 
Szlachcica narada centralncgo darczym woj. poznańskiego. 


aktywu partyjnego poświęcona 
omówieniu przedstawionych 
przez członka Sekretariatu KC, 
tow. Ryszarda Frelka wniosków 
wynikających z krymskiego 
spotkania przywódców bratnich 
partii krajów socjalistycznych. 
W naradzie uczestniczyli człon= 
kowie Biura Politycznego KC 
tow. Jan Szydlak i tow. Józef 
Tejchma, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC tow. Ka- 


© Członek Biura Politycznoe- 
go KC, wicepremier tow. Józef 
Tcjchma przebywał w woj. 
kieleckim, gdzie zapoznał się 
z pracą sprzętu mechanicznej: o 
kółek rolniczych w gospodar- 
stwach chłopskich 1 odwiedził 
rolniczą spółdzielnię produkcy j- 
ną w Szczekocinach. 


przez instancje decyzje są wdrażane. W 
ciągu 5 miesięcy tego roku przeprowa- 
dzono w każdym z powiatów średnio 
"około 8 kontroli wykonania uprzednio 
podjętych uchwał. Z analizy tematów 
wynika, że przeszło 51 proc. stanowiły 
kontrole spraw wewnątrzpartyjnych i 
ideowo-wychowawczych. Prawie % 
procent kontroli komitety powiatowe 
podejmowały z własnej inicjatywy. 
Szczegółowa analiza problemów roz- 
patrywanych na zebraniach plenarnych 
KP w I półroczu wykazała, że 45 proc. 
podejmowanych tematów . dotyczyło 
kontroli realizacji uchwał partii w za- 
kresie zadań społeczno-gospodarczych. 
Charakterystyczne, że ponad 30 proc. 
"tematów było przedstawionych ustnie. 


W 11 badanych komitetach powiato- 
wych odbyło się w pierwszym półroczu 
br. 97 posiedzeń egzekutyw. Blisko 41 
procent tematów stanowiły sprawy 
wewnątrzpartyjne i ideowo-wychowaw- 
cze oraz propagandowe. Prawie 50 proc. 
tematów miało charakter analityczno- 
-kontrolny. 

Analizując tematykę spraw rozpatry- 
wanych przez instancje partyjne i rady 
narodowe  (prezydia raz sesje) nie 
stwierdzono powtarzania się tych sa- 
mych tematów. Zdaniem sekretarzy KP 
i przewodniczących prezydiów PRN 
powtarzanie tematyki posiedzeń zacho- 
dziło jedynie wówczas, gdy Prezydium 
WRN zalecało PRN podjęcie spraw po- 
przednio omówionych przez egzekuty- 
wę lub plenum KP, lub też w przy- 
padku, gdy realizacja spraw podjętych 
przez radę narodową nie daje należy- 
tych wyników, a ich znaczenie społecz- 
no-gospodarcze wymaga zaangażowania 
się instancji partyjnej. 

Realizacja postanowień Sekretariatu 
spowodowała w większości badanych 
KP śmielsze odchodzenie od utartych 


form pracy. Przykładem tego może być 
przygotowanie posiedzenia egzekutywy 
KP w Wołowie (woj. wrocławskie) na te- 
mat gospodarki materiałowej, wykorzy- 
stania środków trwałych i czasu pracy 
w Zakładach Chemicznych  „Rokita”, 
Powołano tam zespoły specjalistów, 
które przeprowadziły z robotnikami 
rozmowy na temat stosunków i atmo- 
sfery w pracy, skontrolowały stan go- 
spodarki materiałami i surowcami, wy- 
konały chronometryczny pomiar wyko- 
rzystania czasu pracy. Zebrane spo- 
strzeżenia przedstawiono egzekutywie, 
która obradowała w zakładzie z udzia- 
łem jego aktywu. Podobnie w KP w 
Oświęcimiu i Kołobrzegu posiedzenia 
plenarne na temat gospodarki materia- 
łowej poprzedzono kontrolą sytuacji w 
tej dziedzinie w przedsiębiorstwach, do- 
konaną przez grupy członków KP. In- 
ne KP organizują przed  plenarnymi 
zebraniami dyskusje w POP nad teza- 
mi przygotowanych na plenum mate- 
riałów. W taki sposób przygotowano 
wspólne posiedzenie KP PZPR i PK 
ZSL w Radziejowie w woj. bydgoskim 
ma temat udziału członków PZPR i 
4SL w aktywizacji produkcji rolnej. 

W kontrolowanych KP ilość tematów 
na jednym zebraniu egzekutywy nie 
przekraczała trzech, często zaś była 
mniejsza (nie licząc bieżących spraw 
organizacyjno-kadrowych). 

W ośrodkach przemysłowych, gdzie 
wiele zakładów pracuje w ruchu ciąg- 
łym, trudno dostosować porę zebrań do 
czasu wolnego członków komitetu po- 
wiatowego czy też egzekutywy; w po- 
wiatach o charakterze rolniczym posie- 
dzenia egzekutywy odbywają się zazwy- 
czaj po godzinie 14; natomiast plenar- 
ne posiedzenia ze względu na warunki 
komunikacyjne rozpoczynają się zwy- 
kle w godzinach rannych. 
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W badanych powiatach stwierdzono, 
że sekretarze organizacyjni KP zajmu- 
ją się kontrolą i koordynacją narad or- 
ganizowanych przez powiatowe instytu- 
cje państwowe, organizacje społeczne i 
gospodarcze. Stwierdzono zmniejszenie 
ilości narad średnio o ok. 15 proc. w 
stosunku do analogicznego okresu ub. 
roku oraz częstsze niż poprzednio od- 
bywanie ich poza godzinami pracy za- 
wodowej. W niektórych powiatach dzia- 
łania koordynacyjne w tym przedmio- 
cie sprawują również komitety gmin- 
ne (np. w powiatach: Stargard Szcze- 
ciński, Golub-Dobrzyń i Radziejów). 

Jak wykazała przeprowadzona przez 
Wydział Organizacyjny KC analiza, 
sprawy związane ze skargami i zażale- 
niami nadal zajmują wiele czasu w pra- 
cy aparatu KP. Duża ilość tego typu 
interesantów ciąży na jakości operatyw- 
nej pracy KP. Obserwuje się jednak 
w bieżącym roku zmiejszenie się ilości 
skarg napływających do KP. Wiąże się 
to, jak twierdzą towarzysze, z powoła- 
niem urzędów gminnych i komitetów 
gminnych partii, które coraz skutecznej 
załatwiają sprawy obywateli na miej- 
scu. 

Mimo iż egzekutywy i komisje do 
spraw skarg i wniosków KP rozpatru- 
ją analizy skarg, niezbyt często wyko- 
rzystuje się wnioski wynikające z tych 
analiz do pracy instancji czy ukierun- 
kowywania działalności organizacji 
partyjnych. Nieliczne tylko KP włącza- 
ją POP do rozpatrywania skarg doty- 
czących ich terenu działania (Wrocław 
— Psie Pole i Chojnice w woj. bydgo- 
skim). | 

We wszystkich kontrolowanych KP 
oraz KG, KZ i POP stwierdzono, że 
z dużym zadowoleniem zostały przyję- 
te nowe formy protokołowania zebrań 
oraz ograniczenie sprawozdawczości i 


4 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premior 
tow. Piotr Jaroszewicz zapo- 
znał się z pracami naukowo- 
badawczymi 4  hodowlanymi 
prowadzonymi w. Instytucie 
Hodowli 1 Aklimatyzacji Ro- 
Ślin w Radzikowie w woj. war- 
szawskim. 


© Członkowie Biura Politycz- 
nego, sekretarze KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic i tow. Jan Szy- 
dlak zapoznali się z przebie- 
giem żniw w woj. olsztyńskim, 
interesując się także formami 
współpracy PGR z gospodar- 
stwami indywidualnymi. 


6 SIERPNIA — [YI sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, prze- 
bywając na Krymie, Spotkał 
się z sekretarzem generalnvm 
KC KPCz tow. Gustawem Hu- 
sakiem. W toku Spotkania wy- 
mieniono informacje o postę- 
pach budownictwa socjalistycze 


nego w Polsoe i Czechosłowa- 
cji. 


© Członek Biura Polityczne- 


go, sekretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak odwiedził Centralną SZzKko- 
łe Aktywu Socjalistycznego 
związku Studentów Polskich w 
Nowym Dworze koło Warsza- 
wy. gdzie omówił niektóre pro- 
blemy polityki zagranicznej 
naszego kraju. 


© Zastępca Gczłonka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski 
odwiedził POM w Krapkowi- 
cach, Państwowy Ośrodek Ho- 
dowii Zarodowej w Głogowcu, 
gospodarstwo należące de Sta- 
cji Hodowli Roślin w Zapowej, 
kombinat PGR Głubczyce 1 
kombinat PGR w Kietrzu, inte- 
resując się przebiegiem prac 
żniwnych. 


© Na posiedzeniu Komisji 
Morskiej i Komunikacji Kw w 
Gdańsku omówiono i zaopinio- 
wano opracowany przez Zjed- 
noczenie Morskich Stoczni Re- 
montowych .,Program rozwoju 
przemysłu remontu statków do 
1980 r.”. 


43 SIERPNIA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch przyjął 
przebywającą w Polsce grupę 
roboczą KC KPZR. Grupa ro- 
bocza KC KPZR odbyła także 
spotkanie z kierownictwem 
Wydziału Organizacyjnego KC, 
z udziałem członka Sekretari'a- 
tu KC tow. Zdzisława Zanda- 
rowskiego. 


© Członek Sekretarlatu KC 
tow. Andrzej Werblan, przepy- 
wając na Białostocczyźnie, za- 
poznał się 2 przygotowaniami 
do centralnych dożynek oraz 
bazą turystyczną na Pojezierzu 
Suwalsko-Augustowskim, 


. Jaroszewicz i 


© Na naradzie I sekretarzy 
KP i przewodniczących PPRN 
w woj. warszawskim oceniono 
wyniki gospodarcze siedmiu 
miesięcy br. oraz omówiono 
najważniejsze i najpilniejsze 
zadania. 


© Członkowie Biura Politycz- 
nego KC, premier tow. Piotr 
sekretarz KC 
tow. Fan Szydłak zwiedzili ,fa- 
brykę domów? na Służewcu w 
Warszawie. 


7 SIERPNIA — W WKW Od- 
była się narada I sekretarzy 


_KP, kierowników wydziałów 


WKW i I sekretarzy KZ z 17 
największych zakładów pracy 


województwa. Dokonano oceny 


przebiegu żniw, omówiono re- 
alizację zadań społeczno-gospo- 
darczych w roku bież. oraz 


podjęto niezbędne ustalenia na 
rok przyszły, 
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sporządzania pisemnych notatek infor- 
macyjnych na różne tematy dla wyż- 
szych instancji. Coraz częściej korzy- 
sta się z informacji urzędów statystycz- 
nych, komisji planowania, banków itp. 
Zwięzłe jednak ujmowanie referatów i 
uchwał oraz skracanie do niezbędnego 
minimum protokołów jest umiejętno- 
ścią dopiero nabywaną. 

Realizacja postanowień Sekretariatu 
KC miała wyraźny wpływ na doskona- 
lenie pracy polityczno-organizatorskiej 
aparatu partyjnego. 

W kontrolowanych instancjach pow- 
szechnie stwierdzono, że sekretarze KP 
więcej bywają obecnie w terenie, czę- 
ściej uczestniczą w zebraniach POP. 
Więcej czasu poświęca się na nieformal- 
ne spotkania i rozmowy z aktywem par- 
tyjnym oraz na osobisty kontakt z ludź- 
mi wyróżniającymi się. Wyraźnie wzro- 
sła pomoc instruktorów dla POP, KZ 
i KG. 

Dokonując po upływie pół roku oce- 
ny realizacji swych postanowień Sekre- 
tariat KC stwierdził, że daje się zaob- 
serwować wyraźne, zgodne z intencją 
„Postanowień”, zmiany w funkcjonowa- 
niu samych komitetów powiatowych. 
Równolegle prowadzony jest proces do- 
skonalenia stylu pracy komitetów po- 
wiatowych z podstawowymi organiza- 
cjami partyjnymi. 

Sekretariat KC pozytywnie ocenił 
„dotychczasowe przedsięwzięcia Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC i terenowych 
instancji partyjnych na rzecz doskona- 
lenia stylu i form działalności partyjnej. 
Istnieje jednak potrzeba, aby komite- 
ty wojewódzkie i powiatowe dokony- 
wały we własnym zakresie systema- 
tycznych ocen i pogłębionej analizy sty- 
lu, metod i form pracy. 


(J. K.) 


KRONIKA PARTYJNA 


wytycznych Sekretariatu KC w 

sprawie stylu pracy powiatowych 
instancji partyjnych szczególnie mocno 
podkreśla się potrzebę nadania pracy 
partyjnej roboczego charakteru, elimi- 
nowania wszelkich przejawów forma- 
lizmu, zbędnej sprawozdawczości, nad- 
miernej ilości zebrań i narad. Jak te 
wskazania są realizowane przez KMiP 
w Bielsku-Białej? 


Odpowiadając na pytanie I sekretarz 
KMiP tow. Marian Drewniak podkre- 
Śliłł że w tej dziedzinie bielsko-bialska 
organizacja ma wiele cennych doświad- 
czeń, które stanowią dobry punkt wyj- 
ścia do dalszego doskonalenia stylu pra- 
cy partyjnej. — Zawsze zastanawiamy 
się nad tym, jakimi problemami po- 
winniśmy się zająć i w jaki spo- 
sób. : 

Przed opracowaniem planu egzeku- 
tywy KMiP członkowie KMiP i pra- 
cownicy aparatu partyjnego wysłuchu- 
ją propozycji sekretarzy KZ, KG, POP, 
a także grupowych partyjnych. Tema- 
tyczne propozycje zgłaszają też komisje 
problemowe KMiP. Zebrane tematy są 
selekcjonowane przez piony Komitetu. 
Następnie na roboczym spotkaniu se- 
kretarzy KMiP, uwzględniając proble- 
my wynikające z uchwał partii, ustala 
się tematy na posiedzenie egzekutywy 
KMiP. Przed zatwierdzeniem plan pra- 


Eramu 
1 S5tudentow, 


x Festiwalu 


cy egzekutywy jest konsultowany z pre- 
zydium MRN i PRN. W ten sposób 
unika się tematów, które powinny po- 
dejmować rady narodowe, inne jedno- 
stki gospodarcze lub organizacje spo- 
łeczne. Do planu, rzecz jasna, mogą być 
jeszcze naniesione uwagi członków in- 
stancji w czasie plenum, a nawet może 
on być uzupełniony lub zmieniony w 
trakcie realizacji. 

Przeglądając plan pracy eszekutyww 
KMiP w Bielsku-Białej na drugie pół- 
rocze br. można stwierdzić, że więk- 
szość z 42 zaplanowanych tematów ma 
charakter kontrolny. 


Np. 13 lipca br. omawiano realizację 
zaleceń egzekutywy w sprawie opraco- 
wania programu specjalizacji, koope- 
racji i oddziaływania rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych na gospodarkę 
indywidualną. 

3 sierpnia br. egzekutywa KMiP wy- 
słuchała informacji o realizacji swoich 
zalecen w sprawie przydziału zakładów 
opiekuńczych szkołom i placówkom o0- 
światowo-wychowawczym, w sprawie 
opracowania programu opieki i naucza- 
nia młodzieży wymagającej specjalnej 
opieki oraz informacji o realizacji zale- 
ceń dotyczących alternatyw rozwoju 
społeczno-gospodarczego Bielskiego O- 
kręgu Przemysłowego do 1990 roku. 


17 sierpnia egzekutywa wysłuchała 


Młoczieży tow. Jan Szydlak. przebywając 
na Dolnym Sląsku, zapoznał 


się z postępem prac żniwnych, 
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8 sierpnia — 20 sierpnia 1973 


8 SIERPNIA — Członek Bi1- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz, przeby- 
wając na Ziemi Lubuskiej, od- 
wiedził m. in. w. Kiełczach 
ośrodek rolny kółek rolniczych 
specjalizujący się w intensyw- 
nej hodowli. 


© W Olsztynie odbyło sie ple- 
narne posiedzenie KW poświę- 
cone omówieniu programu ro2- 
woju ochrony zdrowia i opieki 
społecznej do roku 1990. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Józef 
Tejchma, przebywający w woj. 


szenicy i budujące się zakłady 
mięsne. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow. Ryszard Frelek spotkał się 
z sekretarzami KW w Kielcach, 
odwiedził powiat buski. gdzie 
przeprowadził rozmowę z kie- 
rownictwem partyjnym i go- 
spodarczym powiatu oraz od- 
był spotkanie z aktywem par- 
tyjno-gospodarczym gminy Pa- 
canów. 


9 SIERPNIA — Sekretariat KC 
wysłuchał informacji o udziale 
delegacji polskiej w X Świa- 
towym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Berlinie. Sekre- 
tariat KC wyraził uznanie de- 


© Ideologiczny i polityczny 
dorobek konferencji przywod- 
tow partii komunistycznych i 
robotniczych na Krymie oraz 
wnioski wynikające z narady 
centralnego aktywu partyjne:so 
w KC — były tematem spotka- 
nia egzekutywy KW w Gdań- 
sku z czołowym aktywem par- 
tyjnym województwa. 


9 SIERPNIA — W WKW od- 
było się spotkanie sekretarzy 
propagandy KP i K2 dużycn 
zakładów pracy i pracowników 
WKW z członkiem Sekretaria- 
tu KC PZPR, kierownikiem 
Wydziału Zagranicznego KC 
tow. Ryszardem Frelkiem, któ- 
rv omówił aktualne problemy 
sytuacji międzynarodowej w 
kontekście krymskiej narady 
przywódców krajów  socjali- 
stycznych, 


odwiedził PGR w pow. Śświdnic- 
kim, zakłady porcelany „„Karo- 
lina” w Jaworzynie oraz Za- 
kłady Przemysłu Lniarskiego 
w Walimiu, 


© Zastępca członka Biura 

Politycznego, sekretarz RC, 
tow. Kazimierz Barcikowski, 
przebywając w woj. rzeszow- 
skim, zapoznał się z przebie- 
giem prac Żżniwnych oraz wy- 
nikami gospodarowania PGk, 
indywidualnych rolników, a 
także z pracą zakładów przo- 
mysłu spożywczego w pow. ja- 
rosławskim. Spotkał się rów- 
nież z wojewódzkim akty.sem 
partyjnym. 


11 SIERPNIA — Aktualne 
problemy pracy partyjnej były 
tematem narady 1 sekretarzy 
KP w Opolu. Omówiono kie- 


białostockim, zapoznał się z legacj: polskiej młodzieży za runki działania instancji po- 
przebiegiem  źżnic, odwiedził jej wzorową postawę. aktyw- 10 SIERPNIA — Członek B'u- wiatowych w rozwoju i dosko- 
Stacje Hodowli Roślin w Ki- ność | wkład w realizację pro ra Poiiycznego, sekretarz KC naleniu struktury partii oraz 

- 7 M w AA ZOE TK ZP RATY [RO AAÓY ZA WEZ DE WEŃ HER  POROANE ZACABZ OE Dak a Z A Ad : Z BRRI DE azer Bp ye ZE A zaa CN A! 


| En DO uuuiwka ann <<ZWNN zz - EZ Na. 


A o ____ O o ÓĄ —  OŁZNEENNNNNNN EEEE. oO GG 


OOO O O EEN rozni. ERY zy OOO nnn 


informacji o realizacji zaleceń dotvczą- 
cych opracowania przez PMRN kon- 
cepcji rozbudowy miasta. 

Każde wyjazdowe posiedzenie egze- 
kutywy KMiP ma również charakter 
kontrolny i inspirujący. Np. 10 sierpnia 
br. tematem wyjazdowego posiedzenia 
egzekutywy była ocena pracy ideowo- 
-wychowawczej i warunków socjalno- 
-bytowych w hotelach robotniczych. 
Przed obradami członkowie egzekutywy 
i komisji problemowych oraz pracowni- 
cy KMiP wizytowali hotele robotnicze 
i przeprowadzili wiele rozmów z akty- 
wem partyjnym, związkowym, młodzie- 
zowym i mieszkańcami hoteli. Zebrane 
materiały były podstawą dyskusji i 
sformułowania wniosków obowiązują- 


cych wszystkich odpowiedzialnych za” 


stworzenie odpowiednich warunków w 
hotelach robotniczych. 


24 sierpnia br. tematem wyjazdowe- 
go posiedzenia egzekutywy KMiP by?a 
ocena realizacji programów usprawnie- 
nia gospodarki materiałowej w wybra- 
nych przedsiębiorstwach budowlanych 
w świetle uchwał VIII Plenum KC. I 
to posiedzenie zostało poprzedzone u- 
czestnictwem członków egzekutywy 
KMiP i komisji ekonomicznej oraz pra- 
cowników Komitetu w posiedzeniach 
KZ i zebraniach POP, a także rozmo- 
wami z kierownictwem budów, akty- 


wem społeczno-gospodarczym i robot- 
nikami. 

Ta forma pracy egzekutywy KM.P 
angażuje wszystkich jej członków do 
przemyślenia i sformułowania własnych 
wniosków, a nie tylko ustosunkowania 
się do przedłożonych przez zespół czy 
komisję. 

O jeszcze jednej formie pracy egze- 
kutywy KMiP warto wspomnieć: 6 
spotkaniach z określonymi środowiska- 
mi. 

27 lipca br. egzekutywa KMiP spot- 
kała się z 1ll-osobową grupą przodu- 
jących mistrzów. Celem spotkania bvło 
poinformowanie mistrzów o najważ- 
niejszych zadaniach  społeczno-gospo- 
darczych regionu. Spotykając się z mi- 
strzami egzekutywa kierowała się tym, 
że jest to odpowiedzialna grupa pra- 
cowników, która na co dzień spotyka 
się z robotnikami. Od mistrza w dużym 
stopniu zależą wyniki produkcji i jej 
jakość. Jego obowiązkiem jest wycho- 
wywać młodych pracowników, dbać o 
właściwą atmosferę pracy. Są to nie- 
łatwe funkcje i każda pomoc w ich 
spełnianiu jest bardzo cenna. Z kolei 
propozycje i wnioski zgłoszone przez 
mistrzów są cennym materiałem dla 
pracy instancji partyjnej. 

Wszystkie spotkania tego 
traktowane jako forma 


typu są 
konsultacji. 


Sekretarze KMiP twierdzą, że są to 
grupy konsultantów szczególnie wyma- 
gających, a spotkania przynoszą obo- 
pólne korzyści. 

Raz na dwa miesiące  egzekutywa 
KMiP spotyka się z sekretarzami KZ, 
przewodniczącymi rad zakładowych ft 
dyrektorami. Chodzi o ocenę realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 


Roboczy charakter pracy egzekutywy 
KMiP wyraża się w rzeczowości jej po- 
siedzeń, na których nie liczą się dłu- 
gie przemówienia i wielostronicowe a- 
nalizy, lecz zwięzłe oceny, wnioski i 
propozycje. 

Taka praca — mówią towarzysze w 
KMiP — sprzyja operatywnemu działa- 
niu, inspiracji i kontroli realizacji 
uchwał. Instancja partyjna w Bielsku- - 
-Białej wprowadziła w życie te posta- 
nowienia Sekretariatu KC, które mówią 
o ograniczeniu zbędnej dokumentacji i 
pisaniny, o lepszym wykorzystaniu cza- 
su na bezpośrednią pracę z ludźmi. Cią- 
głe poszukiwanie nowych, odpowiada- 
jących współczesnym wymogom metod 
partyjnego działania cechuje całą bieb- 
sko-bialską organizację partyjną w 
każdej dziedzinie życia politycznego t 
społeczno-gospodarczego. Z jej dobrych 
doświadczeń warto korzystać. 


BARBARA DUBIŃSKA 
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polepszeniu metod informacji, 
a takze niektóre problemy 
działalności rad narodowych. 


13 SIERPNIA — Członkowie 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz i 
wicepremier tow. Józef Tej- 
chma odwiedzili Płocką Fabry- 
kę Maszyn Żniwnych, gdzie in- 
teresowali się szczegółowo bie- 
żącymi 4  perspektywicznyrni 
problemami produkcji nowo- 
czesnych kombajnów  zbożo- 
wych oraz warunkami pracy ti 
bytowymi załogi. 


© Zastępca Członka Biura 
Politycznego, sekrctarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski odwie- 
dził niektóre gospodarstwa 1 
przedsiębiorstwa rolne w woj. 


koszalińskim, zapoznając się z 
przebiegiem prac żniwnych. 


14 SIERPNIA — Zastępca 
członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Kazimierz Bar- 
cikowski spotkał się w Gdań- 
sku z aktywem przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej oraz zapo- 
znał się z aktualnym stanem 
prac zniwnych na Wybrzezu 
Gdańskim. 


15 SIERPNIA — Członek Eiu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak zapoznał Się 
z problemami Wytwórni Sprze- 
tu Komunikacyjnego w Mielcu 
oraz kopalni 1 zakładów wy- 
twórczych siarki w Tarnobrze- 
gu i odbył spotkanie z akty- 
ykem partyjno-gospodarczy:n 
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obu zakładów, na którym omó- 
wił węzłowe problemy nrozwo- 
ju społeczno-gospodarczego 
kraju. 


© w Katowicach odbyło się 
spotkanie dyrektorów zjedno- 
czeń przemysłowych, budowlLa- 
nych, komunikacji, transportu, 
handlu i usług z terenu wojo- 
wództwa, poświęcone omówie- 
niu wyników gospodarczych 
7 miesięcy br. 1 dalszych za- 
dań. 


© W Bydgoszczy odbyła się 


nurada I SCkretarzy NP, prze- 
wodniczaących PPRN, kierowni- 
ków Wydziałów KW I przeds'a- 
wicieli resortu rolnictwa. Omó- 
wiono axtualny stan prac 
żniwnych 1 rolnvch, wyniki 
gospodarcze w przenyśle i bu- 
downictwie oraz zadania fron- 
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tu ideologicznego na tle aktu- 
alnej Sytuacji gospodarczej 1 
politycznej. 


16 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepre- 
mier tow. Józef  Tejchina 
uczestniczył w naradzie po- 
święconej ocenie przebiegu re- 
alizacji tegorocznego planu in- 
westycyjnego w przemyśle spo- 
Żywczyłn. 


17 SIERPNIA — Członek B'"- 
ra Politycznego, sekretarz RC 
tow. Jan Szydlak uczestuczył 
w krajowej naradzie aktywa, 
poświęconej omówieniu społ- 
dzielczedo budownictwa m!esz> 
kanioweżo, 


20 SIERPNIA — We Wrocła- 
wiu oubyło się pienurne pe>v.''- 
dzenie KW. na ktorym Wwysfu= 
chano informacji o działa:n »- 
Ści egzekutywy KW i zap” 
no sę z przebiegiem ŻNW oda 
Dolnym Siąsku. 
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Na przykład: 


komitety środowiskowe 


WŁODZIMIERZ KOWALSKI 
| sekretarz KD PZPR Poznań — Stare Miasto 


oskonalenie wewnętrznego życia 

/ partii, a zarazem zwiększenie jej 
politycznego i ideologicznego eddziały- 
wania na zewnątrz — oto zadania, któ- 
re wysuwamy obecnie na plan pierw- 
szy w naszej 12-tysięcznej organizacji 
partyjnej Poznań — Stare Miasto. Tro- 
.szczymy się przy tym o to, aby wszys- 
cy towarzysze w pełni uświadamiali so- 
bie współzależność między doskonale- 
niem działalności partyjnej i postawa- 
mi członków partii a wynikami pra- 
<y produkcyjnej, dydaktycznej, nauko- 
wej czy usługowej. Doskonalenie dzia- 
4dalności partyjnej to nie cel sam w so- 
bie, ale środek do osiągnięcia celu za- 
sadniczego: umocnienia kierowniczej 
„roli partii i lepszego realizowania jej 
polityki. Dlatego akcentujemy w na- 
szej codziennej pracy, że „walka o czas” 
— to zarazem walka z pozorami w pra- 
cy partyjnej, to eliminowanie forma- 
'lizmu,  biurokratyzmu,  powierzchow- 
ności w ocenie zjawisk, to ogranicze- 


mierze sporo sukcesów. W dalszym cią- 
gu odrzucamy stare schematy w na- 
szej pracy, pozostawiając to, co dobre 
i sprawdzone w życiu. Wymaga to więk- 
szej kultury w pracy partyjnej. 
Przywiązujemy zasadnicze znaczenie 
do tego, aby w każdym środowisku na- 
dawać właściwą rangę zebraniu partyj- 
nemu. Doświadczenie uczy, że odgry- 
wa ono ważną rolę w kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości. Jest tak 
jednak wtedy, gdy zebranie stanowi 
forum, na którym uzbraja się członków 
partii w niezbędną argumentację, do- 
konuje rzetelnej oceny ideowej posta- 
wy i pracy zawodowej każdego człon- 
ka partii. Czy osiągamy w tej dziedzi- 
nie rezultaty? Otóż obserwujemy, że 
powoli znika z naszych zebrań tema- 
tyka ogólnikowa. Wypiera ją tematyka 
związana z oceną miejsca, roli i funk- 
cji każdej POP w procesie przyśpiesza- 
nia rozwoju kraju. W referatach i na 
zebraniach stawiamy konkretne zada- 


Dobre wyniki przynoszą nowe form 
pracy partyjnej. Mam na myśli środe 
wiskowe komitety budownictwa, han 
dlu i spółdzielczości. Ich praca przyda- 
ła nowych impulsów działalności par. 
tyjnej. 


Duży zwłaszcza jest udział Komite- 
tu Środowiskowego Budownictwa w 
przyśpieszaniu inwestycji, a także u- 
powszechnianiu wzorów dobrej roboty. 
Nie chodzi przy tym, jak to bywak, 
o nadrabianie zaległości, ale o stawia- 
nie coraz ambitniejszych zadań. Przy- 
kładem jest podjęcie się wzniesienia w 
ciągu 18 miesięcy hotelu „Polonez” w 
Poznaniu czy też przyśpieszenie budo- 
wy osiedla mieszkaniowego na Wino- 
gradach. Tu wysiłek naszych towarzy- 
szy w przezwyciężaniu rutyny i wygod- 
nictwa oraz niedowładu organizacyjne- 
go jest wręcz decydujący. Świadczą o 
tym wyniki W ub. roku wykonano 
ponad plan 1536 izb mieszkalnych, a za- 
dania tegoroczne są realizowane rów- 
nież z wyprzedzeniem. Staramy się o- 
becnie zwiększyć szeregi partyjne w 
budownictwie, upartyjnienie bowiem w 
przedsiębiorstwach, zwłaszcza wśród ro- 
botników, jest za niskie (7 proc.). Liczy- 
my tu bardzo na ZMS, który coraz 
lepiej wywiązuje się z roli inspiratora 
i koordynatora politycznej pracy miło- 
dych. Działalność Komitetu Środowi- 
skowego stworzyła także lepsze możli- 
wości przełamania impasu w dziedzinie 
ściślejszego współdziałania z majstra- 
mi i brygadzistami. Wzrosły  możli- 
wości pracy aktywu partyjnego z za- 
łogami. 


Nie oznacza to wcale, że wszystko 1i- 
dzie idealnie. Nie jesteśmy w pełni za- 


nie nadmiaru zebrań, jałowych narad 
i zbędnej pisaniny. Mamy już w tej 


KRONIKA PARTYJNA 


20 sierpnia — 28 sierpnia 1973 


20 SIERPNIA — Odbyło się 

posiedzenie Komisji Inwesty- 
cji i Budownictwa KW w Lu- 
blinie, na którym omówiono 
realizację wniosków egzekuty- 
wy KW w. Sprawie rezerw 
produkcyjnych w zakładach 
wyrobów betonowych i żelbe- 
towych oraz przyjęto  infor- 
mację o aktualnych  proble- 
mach ciepłownictwa. 


21 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC — 


— zapoznało się z przebie- 
Biem i wynikami rozmów mię= 
dzy prezesami Rady Ministrów 
PRL i ZSRR — Plotrem Jaro- 
szewiczem i Aleksiejem Kosy- 
ginem, w sprawie rozwoju 
wzajemnych dostaw i współ- 


pracy gospodarczej w latach 
1976—1990; 


— dokonało wstępnej oceny 
tegorocznych żniw. Wyrażając 
uznanie rolnikom i pracowni- 
kom instytucji obsługi rolni- 
ctwa za dotychczasową dobrą 
pracę Biuro Polityczne zwró- 
ciło uwagę, że obecnie należy 
przyśpieszyć siewy rzepaku i 
prace uprawowe oraz zapew- 
nić właściwy przebieg zbioru 
zielonek, ziemniaków i bura- 
ków cukrowych; 


— zatwierdziło program cen- 
tralnych uroczystości dożyn- 
kowych w Białymstoku; 


— zapoznało się z informacją 
rządu o stanie przygotowań do 
rozpoczęcia roku 
1973— 74; 


szkolnego 


nia dla członków POP. Okresowo doko- 
nujemy też kontroli ich realizacji. 


— postanowiło, w ramach 
przygotowań Krajowej 
Konferencji Partyjnej, ogłosić 
dzień 30 września br (niedzie- 
la) dniem  ogólnopartyjnego 
czynu społecznego i produk- 
cyjnego. 


© Tematem obrad Komisji 
Organizacyjnej WK w Lublinie 
były sprawy składek partyj- 
nych. Ponadto ustalono tryb 
przygotowywania materiałów 
na posiedzenia egzekutywy 
KW w. sprawie przydziału 
członkom partii zadań indywi- 
dualnych oraz materiału 0 
pracy urzędów gminnych. 


22 SIERPNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek oraz 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan Szydlak, 
przebywając w Łodzi i woj. 
łódzkim, zapoznali się z prze- 
biegiem realizacji ważnych dla 
miasta, województwa 1 całego 
kraju inwestycji .przemysło- 
wych 1 komunalnych. Na za- 
kończenie pobytu w Łodzi tow. 


dowoleni z ekonomicznego i technicz- 
nego poziomu projektowania. Dlatego 
w biurach projektowych egzekutywy 


Edward Gierek i tow. Jan 
Szydlak uczestniczyli w peosie- 
dzeniu egzekutywy Komitetu 
Łódzkiego, na którym dokona- 
no oceny realizacji bieżących 
zadań w budownictwie prze- 
mysłowym, socjalnym i miesz- 
kaniowym oraz 
rozwoju 1 
Łodzi. 


prograrnu 
unowocześnienia 


€ w Nowym Dworze WIazo- 
wieckim z uczestnikami €en- 
tralnej Szkoły Aktywu Secja- 
listycznego Związku Stucien- 
tów Polskich spotkał się ezło- 
nek Sekretariatu KC, kierow. 
nik Wydziału Zagranicznesc 
KC tow. Ryszard Frelek Omó. 
wił on główne założenia pol: 
skiej polityki zagranicznej. 


© w Lublinie odbyło si 
spotkanie aktywu rolme sc 
Omówiono wyniki roku g 
darczego 1972—73 i perspe W 1 
dalszego rozwoju  rolnietw a 
Postanowiono podobne sSPpO>tkK z 
nia odbyć w gminach. 


dale Google 


POP przynajmniej raz na kwartał kon- 
trolują wykonanie ustalonych zadań w 
tej dziedzinie. Natomiast Komitet Śro- 
dowiskowy w porozumieniu z POP i 
dyrekcjami jednostek projektowych 
dwa razy w roku ocenia przebieg re- 
alizacji zadań i stopień poprawy stylu 
pracy, a wnioski przedstawia Komite- 
towi Dzielnicowemu. Komitet Środo- 
wiskowy wiąże przy tym problematykę 
produkcyjną z równoczesną realizacją 
programu poprawy warunków pracy za- 
łóg oraz zaspokojenia ich potrzeb so- 
cjalno-bytowych. 


Komitet Środowiskowy Handlu i je- 
go aktyw absorbuje obecnie moderni- 
zacja sieci sklepów i innych placówek 
usługowych. Nasze miasto jest central- 
nvm ośrodkiem organizowanych obec- 
nie cztery razy w roku targów międzyv- 
narodowych i krajowych. Od inwencji 
i operatywności wszystkich pracowni- 
ków handlu zależy więc, czy centrum 
handlowe miasta będzie dobrą wizy- 
tówką. a zarazem, czy sprawna praca 
aparatu handlu nie będzie tylko rezul- 
tatem sezonowego wysiłku, lecz zjawi- 
skiem oodziennym, normalnym. 

Z trudem, ale konsekwentnie uprasz- 
czamy więc administrację handlu, łą- 
czymy różne piony organizacyjne, co 
wychodzi wszystkim na dobre. W parze 
jednak z doskonaleniem organizacji 
muszą iść wyniki ekonomiczne. Dlatego 
Komitet Środowiskowy Handlu  prze- 
ciwdziała gromadzeniu zapasów tzw. 
niechodliwych i zalegających magazy- 
ny. Mogą one wypełnić pewną lukę w 
zaopatrzeniu ludności, jeśli umiejętnie 
i w porę wykorzysta się takie instru- 
menty, jak obniżki cen czy reklamę. 

W pracy na rzecz poprawy zaopatrze- 
nia ludności Komitet Środowiskowy 
akcentuje zagadnienie kultury pracy 


23 SIERPNIA — W Lublinie 
na naradzie aktywu partyjne- 


24 SIERPNIA —— 
Ekonom.czna KW w Koszalinie 


personelu sklepowego. Bardzo często 
społeczeństwo ma bowiem pretensje nie 


tyle o zaopatrzenie, ile o poziom ob-- 


sługi. Przez Komitet Środowiskowy 
staramy się oddziaływać na kierowni- 
ków sklepów, a w nowej strukturze 
partyjnej ta praca nabiera charakteru 
ciągłego i konkretnego. 


Komitety środowiskowe — obserwu- 
jemy to wyraźnie — mają coraz lepsze 
możliwości oddziaływania wychowaw- 
czego, budzenia wrażliwości na wszelkie 
rodzaje nadużyć, przejawy niegospodar- 
ności i marnotrawstwa, reagowania na 
rzeczową krytykę, zwalczania libera- 
lizmu wobec ludzi naruszających noc- 
my współżycia społecznego.Często złu 
gospodarczemu sprzyjają przejawy for- 
malizmu i biurokratyzmu w różnych og- 
niwach aparatu administracji. 


Problemy pracy z kadrą to jedno z 
czołowych zagadnień, na którym kon- 
centrujemy działalność naszych POP i 
KD. Ale wzmagając pracę ideowo-wy- 
chowawczą i stawiając coraz większe 
wymagania wszystkim członkom sta- 
romiejskiej organizacji partyjnej, sta- 
ramy się tworzyć zarazem warunk!:, 
aby ludzie zaangażowani, ambitni, po- 
mysłowi, © dużej wiedzy i fachowości, 
wysokim morale oraz wyrobieniu poli- 
tycznym mieli szerokie pole do dzia- 
łania. Nie tylko zresztą w swym zakła- 
dzie pracy. Ostatnio np. staramy się 
wypracować jak najlepsze formy i me- 
tody oraz stworzyć aktywowi partyj- 
nemu warunki sprzyjające pracy w 
miejscu zamieszkania. Ale to już osob- 
ny temat. 


Komisją udziałem inspektorów 


nych, prezesów zarządów poe 


W TERENOWYCH 
OGNIWACH PZPR 


W szeregach terenowych organi- 
zacji partyjnych w Łodzi działać 
będzie 8600 członków partii. Pla- 
nuje się powołanie 70 terenowych 
organizacji partyjnych. 

Następnym etapem prac będzie 
powołanie bądź ożywienie działal- 
ności partyjnych grup pracy tere- 
nowej. 


EGZEKUTYWA 
NA POKŁADZIE 


KZ PZFER kombinatu rybackiego 
„Gryf' w Szczecinie odbywa syste- 
matycznie posiedzenia egzekutywy 
KZ na statkach powracających z 
dalekich łowisk. Jest to dobra o- 
kazja do bieżącej oceny przebiegu 
rejsu, postawy członków załogi, 
pracy organizacji partyjnej. 


KOREPETYTORZY 


Egzekutywa KZ Kopalni „Gen. 
Zawadzki” w Dąbrowie Górniczej, 
dokonując oceny szkolenia partyj- 
nego, postanowiła w nowym roku 
szkoleniowym więcej uwagi poświę- 
cić słuchaczom — pracownikom 
fizycznym, przydzielając każdemu 
z nich opiekuna — korepetytora. 


KARTY OCEN 
NAJLEPSZYCH 


KZ w Hucie „Jedność” w Sie- 
mianowicach zainicjował na zebra- 
niach POP i OOP dyskusję na te- 
mat dalszego doskonalenia pracy z 
przodującymi pracownikami, ludźmi 
dobrej roboty. W wyniku dyskusji 
zrodził się pomysł tzw. kart ocen 
najlepszych pracowników i dokony- 
wania takich ocen dwa razy do ro- 
ku, opracowano kryteria ocen. Oso- 
bowe karty ocen ma już 400 przo- 
dujących pracowników  siemiano- 
wickiej huty. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow Zdzisław  Zandarowski, 


go zakładów objętych zainte- 
resowaniem KC omówiono sto- 
pień realizacji uchwały Sekre- 
tariatu KC dotyczącej pracy 
ideowo-wychowawczej z zało- 
gami dużych zakładów oraz 
wnioski egzekutywy KW doty- 
czące prasy zakładowej. 


© Członek Biura  Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak odwiedził budowę Fa- 
bryki Skór Syntetycznych 
.„Polcofram” w Pionkach, za- 
łogę cementowm „Nowiny 2, 
gdzie wręczył odznaczenia 
państwowe 9. budowniczym 
cementowni oraz Spotkał się z 
członkami egzekutywy KW 41 
Prezydium WRN w kielcach. 


© w Białymstoku odbyła się 
narada dyrektorów | sekreta- 
rzy organizacji partyjnych £ 
42 przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Tematem narady było 
omówienie tegorocznych wyni- 
ków gospodarczych  białosto- 
ckiego przemysłu. 


omówiła problemy związane z 
wykorzystaniem czasu pracy w 
I półroczu br. POP i zw za- 
wodowe zostały zobowiązane 
do zbadania wzrostu zwolnień 
do prac społecznych, natomiast 
Wydział Zdrowia ; Opieki Spo- 
łecznej, ZUS i; WRZZ — wzro- 
stu zwolnień chorobowych. 


© Aktualne problemy ziemi 
łódzkiej były przedmiotem 
spotkania dzienn:karzy  łódz- 
kiej prasy i radiaw KW w Ło- 
dzi. 


27 SIERPNIA — W WKW od- 
była się narada I sekretarzy 
KP z woj. warszawskiego, na 
której omówiono aktualne pro- 
blemy pracy partyjnej i zada- 
nia gospodarcze. 


© W Lublinie odbyła się na- 


rada aktywu oświatowego £ 


wiatowych ZNP i dyrektorów 
szkół gminnych, poświęcona 
omówieniu organizacji nowego 
roku szkolnego. 


© Na naradzie dyrektorów i 
sekretarzy POP z 50 przedsię- 
biorstw budowlanych i zjed- 
noczeń w Białymstoku ocenio- 
no wykonanie przez budown.- 
ctwo planu za siedem miesię- 
cy br. 


©wW Lublinie odbyło się 
spotkanie aktywu partyjnego 
poświęcone problematyce mię- 
dzynarodowej ze szczególnym 
uwzględnieniem znaczenia na- 
rady przywódców partii ko- 
munistycznych i robotniczych 
krajów socjalistycznych na 
Rrymie. 


przebywając w woj. rzeszow- 
skim, zapoznał się z realizacją 
zadań zawartych w uchwale 
rządowej w sprawie rozwoju 
gospodarczego Bieszczad. 


28 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC 

— oceniło wyniki pracy w I 
półroczu 1973 r. w przedsię- 
biorstwach stosujących nowy 
system  finansowo-ekonomicz- 
ny i udoskonalone zasady pla- 
nowania t zarządzania i zaleciło 


kontynuowanie prac nad wdra- . 


żaniem tego systemu oraz Sta- 
łe analizowanie działalności 
jednostek  inicjujących. Po- 
ważne znaczenie dla pomyślnej 
realizacji tych zadań ma dzia- 
łalność instancji i organizacji 
partyjnych: 
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POP w Prezydium WRN 


J wielu lat utarła się opinia. że or- 

sanizacje partyjne w instytucjach 
i urzędach nie spełniają swojej roli, nie 
um.eją znaleźć swego miejsca, słowem 
— nie odpowiadają zadaniom, do któ- 
rvch zostały powołane. Opinia ta znaj- 
duje często odbicie w analizach i oce- 
nach dokonywanych przez instancje 
partvjne.*) 

Jest jednak już wiele objawów wy- 
rażnego ożywienia pracy partyjnej w 
instvtucjach i urzędach, poszukiwania 
właściwych form i metod działania. Są 
już organizacje, które mogą być dob- 
rym przykładem. Do nich można zali- 
czyć POP przy Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w Katowicach, w 
kiórym — na 1100 osób zatrudnionych — 
organizacja partyjna liczy 574 członków 
i30 kandvdatów skupionych w 10 OOP. 

Organizacjami oddziałowymi kieruje 
Komitet Zakładowy. Przy Komitecie 
działo komisja wewnątrzpartyjna, eko- 
nomiczno-administracyjna i Zakładowy 
Ośrodek Propagandy Partyjnej. Rów- 
niez przy każdej OOP działa zespół 
ekonomiczno-administracyjny zajmują- 
cv się efektywnością pracy administra- 
cii, zespół organizacyjny, w którego 
skład wchodzą grupowi partyjni i od- 
powiedzialni za szkolenie partyjne. oraz 
zespoł zajmujący się prowadzeniem do- 
kumentacji partyjnej (ewidencja, pro- 
tokoły, wnioski i kontrola ich realiza- 
cji) 


a w, .. ma . , 
R ZYCIE TCYY PARE EEEWEOE CO 


Działalność organizacji partyjnej w 
Prezydium WRN powinna politycznie 
wspierać realizację zadań społeczno-go- 
spodarczych, inspirować jak  najbar- 
dziej efektywne sposoby ich wykona- 
nia. Tak sformułowane zadania znajdu- 
ją swe odbicie zarówno w pracy KZ, 
jak i OOP. W bieżącym półroczu na 
plenarne posiedzenia KZ zaplanowano 
m. in. takie tematy: | 

© zadania organizacji partyjnej wy- 
nikające z programu rozwoju usług dla 
ludności; 

© ocena pracy z kadrami w świetle 
uchwały VI Zjazdu i IX Plenum KC 
i zadania w tym zakresie na lata 1973— 
—74; 

"© ocena przygotowań do rozpoczęcia 
roku szkolenia partyjnego; 

© ocena działalności OOP i KZ za 
pierwszy rok kadencji. 

Esgzekutywa KZ niemal na każdvm 
posiedzeniu ocenia pracę jednej z OOP, 
a ponadto zajmuje się takimi sprawami, 
jak szkolenie zawodowe pracowników, 
realizacja funkcji kontrolnych i  in- 
struktażowych przez wvdziałyv, dvscy- 
plina pracy itp. 

Niezależnie od planowanych  posie- 
dzeń egzekutvwa KZ spotyka się z es- 
zekutvwą POP przy Delegaturze NIK, 
a każdy protokół pokontrolny NIK jest 
omawiany przez zainteresowaną OOP. 

Ponadto egzekutyvwa KZ wysłuchuje 
uwag radnych PZPR o pracy admini- 


stracji, a na spotkaniach z przewodni- 
czącymi komisji WRN omawia się wnio- 
ski zmierzające do poprawy działalności 
wydziałów. W celu wymiany doświad- 
czeń w POP działających w terenowych 
radach narodowych KZ w porozumie- 
niu z Wydziałem Organizacyjnym KW 
zaplanował spotkanie z  sekretarzami 
POP prezydiów rad narodowych. We 
wrześniu KZ organizuje dwudniowe 
szkolenie I i II sekretarzy OOP, a w 
październiku jednodniowe —  grupo- 
wych partyjnych. 

Sekretarz KZ tow. Edward Mecha 
uważa, że organizowanie pracy partyvj- 
nej to przede wszystkim umiejętne roz- 
dzielenie zadań na organizacje oddzia- 
łóowe, ich egzekutywy i zespoły proble- 
mowe. Pod pojęciem rozdziału zadań 
towarzysze rozumieją nie tyle ich prze- 
kazywanie, ile przede wszystkim kon- 
sultowanie politycznych treści. W tvm 
celu organizowane są spotkania egze- 
kutywy KZ z aktywem kierowniczym, 
egzekutywami OOP, aktywem związko- 
wvm i młodzieżowym oraz wspólne ze- 
brania egzekutyw OOP. Głównym ce- 
lem spotkań jest przygotowywanie par- 
tvjnej inspiracji w szczególnie ważnych 
sprawac%. Opracowywane są materia- 
łv i projekty uchwał na posiedzenia 
pienarne KZ lub zebrania OOP, które 
na tej podstawie określają zadania 
członków partii i grup partyjnych oraz 
sposoby kontroli wvkonywania zadan. 
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KRONIKA PARTYJNA 


23 siorpn.a — 31 sierpnia 1973 


— zapoznało się z przedsta- 
wioną przez rząd oceną sytua- 
ch w produkcji zwierzęcej i 
zasobach pasz w latach 1973— 
— 1914; 


— wysłuchało wstępnej  in- 
formacji komisji rządowej po- 
wołanej do zbadania przyczyn 
katastrofy kolejowej z 26 na 
27 sierpnia na szlaku Wolica — 
— Rodkowice. Biuro Politycz- 
ne wyraziło głebokie współ- 
czucie rodzinom tragicznie 
zmarłych oraz  poszkodowa- 
nym, a także wyraziło uznanie 
wszystk m uczestnikom akcji 
ratunkowej Biuro Polityczne 


zaleciło rzadowi wzmożenie 
działań w celu podniesienia 
bezpicczeństwa ruchu na ko- 


lei. 


'©W Zicionej Górze i Białym- 

stoku na naradzie I sekretarzy 
KP omówiono aktualne zada- 
nia pracy partyjnej oraz or'- 
kanizacyjne przygotowanie do 
ogkólnopartyjnego czynu. 


© w Gdańsku odbyła się na- 
rada aktywu kierowniczego 
przedsiębiorstw obsługujących 
rolnictwo i zakładów przemy- 
słu spożywczego, na której do- 
konano wstępnej oceny prze- 
biegu tegorocznych żniw i o0- 


mówiono aktualne zadania rol- 
nictwa. 


28—29 SIERPNIA — Sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek, 
przebywając w woj. poznań- 
skim, odwiedził kombinat PGR 
w Żydow.e, zapoznał się z wy- 
nikami produkcyjnymi odlew- 
ni żeliwa w Śremie, wielkopol- 
skich zakładów przetwórstwa 
owocowo-warzywnego w Pud- 
liszkach oraz z osiąknieciami 
hodowli roślin w Szelejowie, 
row. Edward Gierek spotkał 
się z aktywem gminnym w 
Szelejowie, odwiedził takze o- 
Srodek zdrowia w Łaące Wiel- 
kiej. W Poznaniu I sekretarz 
KC obejrzał niektóre obiekty 
komunalne. W trakce wizyty 
odbyło się również Spotkan. e 
z sekreturzami KW w Pozna- 
niu. 


29 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepre- 
mier tow. Józef  Tejchma, 
przebywając w woj krakow- 
skim, spotkał się z przewodni-- 
czącym Prezydium WRN i wła- 
dzami szkolnymi. Tematem 
spotkania były przygotowania 
do nowego roku szkolnego. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Spraw zagra- 
nicznych tow. Stefan Olszow- 
ski zwiedził w Częstochowie 
wydział walcowni bruzdowej 
w kombinacie im. B. Bieruta, 
Następnie w towarzystwie za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nezo KC, I sekretarza KW w 
Katow.cach tow. Zdzisława 
Grudnia zwiedził hutę w Za- 
wierciu, zakład przemysłu lek- 
kiego „Przyjaźń, hutę „Kato- 
wice” oraz wział udział w Spot- 
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w Katowicacn . 


Wiele wysiłku poświęcił aktyw par- 
tvjny przełamaniu nawyków przenosze- 
nia zależności służbowych na płaszczyz- 
nę działania partyjnego. Dyrektor czy 
kierownik na zebraniu partyjnym zaw- 
sze mieli rację, pierwsi zabierali głos 
w dyskusji i rzadko spotykali się ze 
zdaniem odmiennvm, nawet jeśli dvs- 
kusja dotyczyła spraw wewnątrzpartyj- 
nvch. Obecnie na forum partyjnym 
hierarchia służbowa zanika, na zebra- 
niach partyjnych wszyscy są równi, 
każdy towarzysz ma prawo głosu, kry- 
tyki i formułowania własnych wnio- 
sków. 

Nie powtarza się też historia częstej 
nieobecności kadry kierowniczej na ze- 
braniach partyjnych, która zwykle wte- 
dv, gdy było zebranie, miała wiele pil- 
nvch spraw służbowych w terenie. Z 
góry ustalone są terminy zebrań, szko- 
leń, spotkań i każdy musi podporząd- 
kować swe plany obowiązkom statuto- 
wvm. 

Duże znaczenie dla stałego wzrostu 
autorytetu i aktywności organizacji 
partyjnej ma jej skład osobowy. KZ i 
egzekutywy OOP szczególną uwagę 
zwracają na przestrzeganie wszystkich 
kryteriów statutowych przy przyjmo- 
waniu kandydatów. Z każdym kandyda- 
tem rozmawia egzekutywa OOP, a na 
zebraniu partyjnym przy wręczaniu le- 
gitymacji kandvdat otrzymuje zadanie. 
Podobnie OOP postepuje wobec towa- 


kaniu z aktywem partyjnym 


rzysza, który przychodzi z innej POP. 
Jest on przedstawiany organizacji i za- 
poznawany z zadaniami, sam zaś musi 
zadeklarować, w jaki sposób chce się 
przyczyniać do ich wykonania. Trzeba 
przy tym podkreślić, że obok zadań 
partyjnych w miejscu pracy każdy czło- 
nek i kandydat partii otrzymuje zada- 
nie w miejscu zamieszkania. 


Umacniając swe szeregi, organizacja 
partyjna lepiej inspiruje działalność za- 
wodową pracowników WRN i skutecz- 
nie łączy ją z inspiracją polityczną. Po- 
dejmowane przez organizację partyjną 
uchwały zmierzają przede wszystkim do 
doskonalenia pracy administracji. Przy- 
kładem może być ocena przez KZ rea- 
lizacji uchwał i zarządzeń Prezydium 
WRN, dzięki której zwrócono uwagę 
na wiele słabości i niedostatków. Oce- 
na ta była przedmiotem wspólnych 
rozważań egzekutywy KZ i prezydium 
WRN. Oceniono też kadry zatrudnio- 
ne w PWRN. Kryterium oceny pracow- 
nika administracji jest stosunek do pe- 
tentow i współpracowników, aktywność 
i zaangażowanie. Konieczność zaanga- 
żowania społeczno-politycznego dotyczy 
przede wszystkim osób zajmujących 
stanowiska kierownicze. Bez tego nie 
ma mowy o trafności podejmowanych 
przez nich decyzji, przewidywaniu ich 
skutków i kontroli ich realizacji. 

Towarzysze z KZ podkreślają, że 
działalność partyjna w WRN jest na- 


kierowana głównie na podniesienie po- 
ziemu pracy administracji i dalsze po- 
głębienie jej więzi ze społeczeństwem, 
bowiem między rozwojem demokracji 
socjalistycznej a efektywnością działa- 
nia administracji występuje sprzężen.e 
zwrotne, warunkujące postęp w obu 
kierunkach. 


Dążeniem organizacji partyjnej w 
WRN jest kształtowanie postawy wzo- 
rowego pracownika administracji pai- 
stwowej. Ambicje zawodowe w połaczo- 
niu z wysokimi kwalifikacjami i właści- 
wym stosunkiem do spraw ludzkich — 
to decydujące czynniki dobrej robotv. 
Dlatego wiele uwagi Komitet Zakłado- 
wy poświęca prawidłowej działa.ności 
związków zawodowych, ZMS i innych 
organizacji społecznych, których zada- 
niem jest również praca nad kształto- 
waniem zaangażowanych postaw pra- 
cowników. Idzie głównie o to, by wze- 
rowa postawa wynikała ze świadomości 
społecznej, a nie tylko z indywidual- 
nych celów pracy. 


W realizacji nakreślonego programu 
organizacja partyjna nie stosuje tary- 
fy ulgowej wobec nikogo, każdy pra- 
cownik ma określone zadania zawodo- 
we, partyjne i społeczne i z ich reali- 
zacji jest konsekwentnie rozliczany. 


B. D. 


*» Patrz w numerze „Na łamach prasy wo. 
jewodzkiej''. 


z Zabrza, Gliwic i Bytomia. 


© W Opolu odbyła się nara- 
da aktywu sportowego, na któ- 
rej przeanalizowano dotychcza- 
sowe osiągnięcia w zakresie 
wychowania fizycznego i spor- 
tu na Opolszczyżnie oraz prze- 
dyskutowano nowy model or- 
ganizacji kultury fizycznej i 
sportu. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow Kazimierz  Batcikowski 
Spotkał się w KC z dziennika- 
rzami prasy, radia i telew.zji. 
Celem spotkania była ocena 
przebiegu tegorocznych prac 
zniwnych oraz określenie 
aktualnych zadań rolnictwa. 


29 SIERPNIA — We Wrocla- 
wiu i Szczecinie odbyła Się na- 


rada” poświęcona przygotowa- 
niom do Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej i ogólnopartyjne- 
go czynu społecznego. 


€' W Koszalinie odbyła się 
wojewódzka konferencja akty- 
wu partyjno-gospodarczego po- 
świącona przyspieszeniu  roz- 
woju produkcji sadowniczo-o- 
gerodniczej oraz. polepszeniu za- 
opatrzenia w owoce i warzy- 
wa. 


30 SIERPNIA — W Warszawie 
odbyła się narada aktywu kie- 
rowniczego i partyjnego 
wszystkich dyrekcji okręgo- 
wych kolei państwowych i Mi- 
nisterstwa Komunikacji W 
sprawie bezpieczeństwa ruchu 
w transporcie kolejowym. 


$G w WKW odbyła się nara- 
da dyrektorów zbiorczych szkół 


gminnych i sekretarzy  Szkol- 
nych POP, poświęcona ocenie 
przygotowań do rozpoczęcia ro- 
ku szkolnego i wytyczenia za- 
dań na rok 1973/74. 


€' Na posiedzeniu Komisji 
wewnątrzpartyjnej KW w 
Gdańsku omówiono problemy 
związane z rozwojem 1 umoc- 


nieniem szeregów wojewódz= 


kiej organizacji partyjnej oraz 
wyniki rozmów indywidual- 
nych w partii, a także pracę 
członków partii w miejscu za- 
mieszkania. 


G w WKW odbyła się nara- 
da aktywu eKonomicznego, 
podczas której oceniono reali- 
zację uchwały o poprawie £o>- 
spodarki materiałowej. 


30 SIERPNIA = w Opolu 
odby:o się spotkanie członków 


egzekutywy KW i prezydium 
WRN z 70 kombajn:stami, któ- 
rzy w trakcie żniw wykazal 
największą ofiarność i praco- 
witość. 


31 SIERPNIA — Z okazji Cen-. 
tralnych Dożynek, ktore odbę- 
ły się 2 września br. w Bia- 
łymstoku, I sekretarz KC tow. 


Edward Gierek ł premier, tow. 
Piotr Jaroszewicz odwiedzili 


starostę dożynek Jana Jabło- 
nowskiego we wsł Jabłonowo» 
"«Wypychy, pow. Łapy. W spote= 
kaniu uczestniczyła także sSta- 
rościna dożynek Wiera Marty- 
nowicz. 


171 POP, skupiających ponad 3 i pół 
tysiąca członków i kandydatów, to po- 
ważna siła polityczna — około 10 proc. 
ludności powiatu kętrzyńskiego powy- 
żej 18 lat należy do partii. Najwięcej 
POP jest na wsi — 101 (liczą one ponad 
1650 członków i kandydatów), 15 POP 
jest w przemyśle, 15 w transporcie i 
łączności, 5 w budownictwie, 11 w han- 
dlu, 15 w oświacie i kulturze. Słowem, 
członkowie i kandydaci partii są sto- 
sunkowo licznie reprezentowani we 
wszystkich działach gospodarki naro- 
dowej i w poszczególnych środowiskach. 
Aie siła partii nie jest w prosty spo- 
sób zależna od ilości POP i liczebności 
członków partii. O sile partyjnego od- 
działywania na społeczeństwo w dużym 
stopniu decyduje treść, jaką jest wy- 
pełniona praca POP, a także formy i 
metody jej działania. 


Chociaż najważniejszą formą dzia- 
łalności partyjnej jest zebranie POP, 
to jednak miernikiem oceny POP nie 
może być ilość odbytych zebrań. Chodzi 
przede wszystkim o to, w jakim stopniu 
zebranie partyjne spełnia rolę inspi- 
ratorską, ideowo-wychowawczą i orga- 
nizatorsko-kontrolną. 


Ażeby zebrania partyjne spełniały 
swą konstruktywną rolę, egzekutywy 
POP powinny większą uwagę zwrócić 
na dobór ich tematyki. Według danych 
liczbowych przedstawionych w materia- 
łach na ostatnich zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych POP, w ubiegłej 
kadencji około 60 proc. zebrań tema- 
tycznie związanych było z analizą lub 
wysłuchiwaniem informacji o wykona- 
niu zadań produkcyjnych. 


Rzecz jasna, że w zestawie tematów 
zebrań partyjnych powinny być też 
sprawy produkcji; są one istotne dła 
każdej POP w zakładzie czy na wsi, 
ale powinny one tak być przedstawio- 


Na autorytet 
trzeba zasłużyć 


ne na zebraniu, by wynikała z nich 
ocena nie tylko stanu realizacji zadań 
produkcyjnych, lecz także ocena wkła- 
du pracy organizacji partyjnej I każde” 
go jej członka. Przy omawianiu zadań 
produkcyjnych na przyszły miesiąc, 
kwartał czy półrocze trzeba też okre- 
Ślić zadania produkcyjne i polityczne 
dla POP, grup partyjnych i poszcze- 
gólnych towarzyszy. Można więc po- 
wiedzieć, że autorytet może mieć taka 
POP, dla której celem działania jest 
człowiek, a nie produkcja sama w So- 
bie. Autorytet POP i jej rola kierowni- 
cza będzie wzrastać wtedy, kiedy będzie 
ona stwarzać w swej działalności wa- 
runki materialne i społeczne do wszech- 
stronnego rozwijania i zaspokajania po- 
trzeb człowieka, wzrostu jego aktyw- 
ności i inicjatywy oraz wzrostu poczu- 
cia jego godności i wartości osobistej, 


Trafnie sprecyzowany temat zebra- 
nia, podany wcześniej do wiadomości 
wszystkim członkom partii, a także bez- 
partyjnym, sprzyja rzeczowej, twórczej 
dyskusji, wnioski zaś przyjęte przez ze- 
brania partyjne powinny być podstawą 
do skonkretyzowania zadań poszcze- 
gólnych członków i kandydatów partii. 

Badania w powiecie kętrzyńskim wy- 
kazały, że egzekutywy i sekretarze POP 
napotykają wiele trudności w ustala- 
niu i przydzielaniu zadań partyjnych. 
Często zdarza się, że egzekutywy POP 


stawiają swoim członkom takie zada- 
nia, które przedtem otrzymali oni jako 
polecenia służbowe z tytułu pełnionej 
funkcji lub wykonywanej pracy zawo- 
dowej. Niemal we wszystkich szkolnych 
organizacjach partyjnych towarzysze 
otrzymują jako zadanie partyjne opie- 
kę nad ZHP, ale to zadanie określone 
jest również przez radę pedagogiczną 
czy dyrektora szkoły. W konsekwencji 
towarzysza tego czeka podwójne rozli- 
czanie się z przyjętego obowiązku: na 
POP i na radzie pedagogicznej. Zresztą 
czy nie czas skończyć z jednoosobo- 
wymi opiekunami organizacji młodzie- 
żowych? Za ideowo-polityczne wycho- 
wanie młodzieży odpowiada cała POP, 
a więc do udziału w pracach organiza- 
cji młodzieżowych powinni włączać się 
wszyscy jej członkowie. 


Inny przykład to wytypowanie przez 
egzekutywę POP grupy czterech towa- 
rzyszy, którzy mieli odpowiadać za 
prawidłową i terminową realizację za- 
dań w zakresie poprawy warunków 
socjalno-bytowych w zakładzie, czyli 
mieli oni ponosić odpowiedzialność za 
te sprawy, które należą do podstawo 
wych obowiązków kierownictwa zakła— 
du oraz rady zakładowej i członków 
partii tam działających. Te i podobne 
przykłady w zakresie przydzielania za- 
dań partyjnych sprzyjają kształtowaniu 
się postaw asekuranckich osób odpo- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Warszawa-Śródmieście 


Waldemar Brauliński, ur. 9.1X.1928 r. w Warsza- 


wie, 


pochodzenie społeczne |Inteligenckie, mgr ekonomil, członek partii 
od 1946 r. W 1845 €. pracował jako konwojent w Biurze Odbudowy Stoli- 
cy 1945—1946 r. — instruktor w Zarządzie Stołecznym ZWM. 1946—1947 r. 
— pracownik operacyjny Urzędu Bezpieczeństwa. 
inspektor Min. Przemysłu i Handlu. 1950—1954 r, — kierownik sekcji 
w Centralnym Biurze Studiów i Projektów Budownictwa Przemysłowzzo. 

Prezydium DRN_ Warszawa-Śródmioscie 
1950—1963 r. — słuchacz WSNS. 1963—1965 r. — zastępca przewodni- 
czacego PDRN Warszawa-Śródmieście, 1965—1971 r. — sekretarz ekono- 
miczny KD PZPR Warszawa-Śródmieście. 
czacy PDRN Warszawa-Śródmieśce W [lipcu 1973 e. został wybrany 


1254—1959 r. =» sekretarz 


I sekretarzem KD Warszawa-Śródmieście. 


1971—1973 r. — przewodni- 


Łódź-Śródmieście 


1947—1949 r — 


kierownik transportu, 


Bawełnianego im. St. 
Przemysłu Bawełnianego 
kierownik  mechanizach 
W 1969 r. Instruktor w Komitecie Łódzkim, od 1971 r zastępca kierow- 
nika Wydziału Ekonomicznego KŁ. W lipcu 1973 r. został wybrany 


Zdzisław Kwapisz, ur. 7.VIII.1930 r. w Łodzi, 


pochodzenie społeczne robotnicze, mgr administracji Członek partii 
od 1963 r. 1942—1945 — robotnik w Łodzi. 1945—1951 uczeń 1951—1952 
instruktor WF. 1952—1954 odbywał zasadniczą służbę wojskową. 1954— 
—1961 — starszy referent Działu Zaopatrzenia w Zakładach Przemysłu 
Dubois. 1961-1969 — st. referent w Zakładach " 


im. Harnama, zastępca kierownika działu, 
prac obliczeniowych. 


I soretarzem KD Łódź-Śródmieście. 


wiedzialnych służbowo za wykonanie 
określonych zadań. 


Nie można także uznać za zadanie 


partyjne takiego polecenia jak: „Otrzy- 
mujecie zadanie lepiej i wydajniej pra- 
cować” — bowiem jest to obowiązek 
każdego pracownika partyjnego i bez- 
partyjnego. Na członka partii Statut na- 
kłada obowiązek przodowania w pra- 
cy. Inna natomiast rzecz, jeśli towarzysz 
czy grupa towarzyszy otrzyma zadanie 
pracy na szczególnie trudnym odcinku 
produkcyjnym, od którego zależy wyko- 
nanie zadań wydziału czy zakładu. Ta- 
kie zadanie i pełne wywiązanie się z 
niego powinno mieć zastosowanie w 
każdej POP. Do zadań partyjnych zali- 
czyć również można realizację zobo- 
wiązań produkcyjnych, uczestniczenie 
w pracach komisji i zespołów oraz orga- 
nizacji społecznych w miejscu zamiesz- 
kania, organizowanie brygad współza- 
wodnictwa pracy, dokształcanie współ- 
pracowników w obsłudze nowego urzą- 
dzenia lub maszyny, opiekę nad mło- 
dymi pracownikami, pracę z bezpartyj- 
nymi, wdrażanie do obowiązków partyj- 
nych kandydatów, podnoszenie poziomu 
ideowo-politycznego i zawodowego itp. 


Niezrozumienie wychowawczej roli 
zadań partyjnych prowadzi w wielu 
POP do uproszczeń i łatwizny, a często 
pozostawiania towarzyszy, przede wszy- 
stkim kandydatów, bez zadań, co z ko- 
lei prowadzi do zaniku aktywności, 
bierności, braku zainteresowania, a tym 
samym do podrywania autorytetu POP 
w środowisku. Dlatego też plenum KP 
zaleciło przedyskutowanie tego proble- 
mu we wszystkich organizacjach partyj- 
nych. Konkretne działanie wszyst- 
kich członków partii, ich postawa, za- 
angażowanie — to ważny warunek 
wzrostu autorytetu i kierowniczej roli 
POP w każdym środowisku. 


JÓZEF MICHNA 


Województwo lubelskie 
powiat Włodawa 


Marian Cieślak, ur. 18.XI1.1939 r. w Olbięcinie, 
pow. Kraśnik, 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


NOMENKLATURA 
STANOWISK 


TOW. J. H. z pow. TRZCIANKA 
pyta, czy komitety gminne i miejsko- 
gminne PZPR powinny mieć wykaz 
stanowisk objętych ich nomenklatu- 
rą kadrową? 


ODPOWIEDŹ: — Zgodnie z wy- 
Biura Politycznego KC z 
października 1972 r. prawo do nomen- 
klatury kadrowej mają tylko Komi- 
tet Centralny, komitety wojewódz- 
kie, powiatowe, miejskie i dzielnico- 
we PZPR. Pozostałe ogniwa partii, 
a więc komitety miejskie (miast nie 
wydzielonych), gminne,  miejsko- 
gminne, środowiskowe, komitety za- 


' kładowe oraz POP nie posiadają no- 


menklatury kadr. 


Ogniwa te mają natomiast obo- 
wiązek systematycznego okresowego 
oceniania polityki kadrowej i gospo- 
darki kadrami w zakładach i insty- 
tucjach na swym terenie działania. 
Proponują one na kierownicze stano- 
wiska ludzi posiadających odpowied- 
nie kwalifikacje zawodowe i spo- 
łeczno-polityczne, zdolnych i wyróż- 
niających się oraz mają prawo wysu- 
wać wnioski dotyczące odwoływania 
ze stanowisk osób, które nie wywią- 
zują się ze swoich obowiązków. Nie 
mogą one żądać od kierowników 
przedsiębiorstw 1 instytucji przed- 
stawiania jednostkowych wniosków 
personalnych do zatwierdzania. 


Właściwa instancja partyjna po- 
winna z zasady zasięgać opinii tere- 


nowych ogniw partii lub egzekutyw 
POP o przydatności kandydatów na 
stanowiska objęte nomenklaturą in- 
stancji. 


PRZENIESIENIE DO 
POP NA BUDOWIE 
ZA GRANICĄ 


TOW. J. B. z Poznania pisze: 
„Część członków partii naszej załogi 
jest delegowana za granicę do pracy 
na budowach w NRD i CSRS. Ich po- 
byt trwa zwykle powyżej 6 miesię- 
cy. Jakie należy stosować zasady e- 
widencyjne wobec tych towarzyszy?” 


ODPOWIEDŹ: — Sprawę tę wy- 
jaśniają zalecenia Wydziału Organi- 
zacyjnego i Zagranicznego KC z ma- 
ja 1973 r. Ustalają ene, że członko- 
wie i kandydaci partii, delegowani 
za granicę do krajów socjalistycznych 
na budowy i de pracy w zakładach 
przemysłowych na okres powyżej 6 
miesięcy, otrzymują z macierzystej 
POP stałe przeniesienie ewidencyjne 
do POP w miejscu nowej pracy. Na- 
tomiast ich legitymacje partyjne oraz 
akta partyjne pozostają w KP/KM/ 
KD, któremu podlega POP w do- 
tychczasowym miejscu pracy. Po 
powrocie z delegacji towarzysz zo0- 
staje ponownie wpisany do ewiden- 
cji POP w miejscu stałej pracy i 
otrzymuje legitymacje partyjną. 


GDY NIE MA POP 


TOW. K. S. z Wołowa pisze: 
„W jednej ze wsi jest tylko 3 człon= 
ków partii i nie ma tam POP. O- 
statnio we wsi zgłosiło chęć wstą- 
pienia do partii kilku młodych lu- 
dzi, działaczy ZSMW. Rekomendo- 
wali ich do partii towarzysze z tej 
wsi. Kto w tej sytuacji może podjąć 


pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier-rolnik. Członek partii od 
1962 r. 1951-1952 nauczyciel. 1952—1955 odbywał zasadniczą służbę 


wojskową. 1955—1956 s 


hacz kursów  hydrologiczno-meteorologicz- 
nych. 1956—1968 kierownik sekcji administracyjno-gospodarczej w WSK 
Świdnik. Od 1968 r. w aparacie partyjnym jako 
instruktor Wydziału Rolnego KW w Lublmie. W łipcu 1973 e, został 


tnstruktor i starszy 


wybrany | sekretarzem KP we Włodawie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo zielonogórskie 
Zakłady Włókien Sztucznych „Stilon” w Gorzo- 
wie Wikp. 
Ryszard Deska, ur. 28.IV.1939 r. w Srocku, pow. 
Częstochowa, 


pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr chemii. Członek partii od 


1964 r. 1963—1965 nauczyciel Technikum Chemicznego w Kostrzyniu. 
1965—1973 pracował w Kostrzyńskich Zakładach Papierniczych na Stare 
nowisku starszego inżyniera-technologa, a ostatnio kierownika Wydziału 
Kontroli Jakości. W czerwcu 1973 r. został wybrany I sekretarzem KZ 


w Zakładach Włókien Sztucznych „Stilon'” w Gorzowie Wikp. 


decyzję © przyjęciu ich na kandyda- 
tów, czy może to uczynić komitet 
gminny PZPR”? 


ODPOWIEDŹ: — Sprawę tę wy- 
jaśnia pkt. 4 c Statutu PZPR: „Jeżeli 
w danej miejscowości nie ma pod- 
stawowej organizacji partyjnej, u- 


chwałę o przyjęciu nowo wstępują- 


cego w poczet kandydatów podejmu- 
je egzekutywa nadrzędnego komitetu 
partyjnego”. 

W tym przypadku przez pojęcie 
„egzekutywa nadrzędnego komitetu 
partyjnego” należy rozumieć egzeku- 
tywę KP/KM/KD oraz egzekutywy 
tych KZ, KM, KG i KS, które — zgod- 
nie z pkt. 5, 9 i 13 Statutu — Getrzy- 
mały na podstawie decyzji egzekuty- 
wy KW uprawnienia do zatwier- 
dzania uchwał POP o przyjęciach, 
skreśleniach i wydaleniach z partii. 

Tak więc, jeśli KG, o którym mo- 
wa, ma takie uprawnienia, jego egze- 
kutywa może podjąć decyzję o przy- 
jęciu na kandydatów partii młodych 
działaczy ZSMW. Jeśli natomiast u- 
prawnień nie ma, uchwałę taką po- 
dejmuje egzekutywa KP. 


Nalezy podkreślić, że w tej wsi 
powstać powinna grupa kandydatów, 
działająca pod kierownictwem jed- 
nego z członków partii, wyznaczone- 
go przez instancję terenową. Samo- 
dzielną POP można powołać wów- 
czas, gdy skupiać będzie ona co naj- 
mniej 5 członków partii. 


SKREŚLENIE NIE 
JEST KARĄ 
PARTYJNĄ 


TOW. L. M. z WARSZAWY py- 
ta, czy komisje kontroli partyjnej 
powinny podejmować decyzje o 
skreśleniu z partii członków i kan- 
dydatów ? 

ODPOWIEDŹ: — Skreślenie z par- 


tii nie jest karą partyjną, lecz spo- 
sobem rozstania się partii z człon- 
kiem lub kandydatem.  Skreślenie 
stosuje się wówczas, gdy np. dany 
towarzysz zerwał więź organizacyj- 
ną ze swoją POP, nie płaci przez 
dłuższy okres czasu składek partyj- 
nych lub sam zwrócił się z prośbą 
o skreślenie go z listy członków lub 
kandydatów. Decyzje o skreśleniu 
Łodejmują POP, a zatwierdzają eg- 


zekutywy nadrzędnych jnstancji par-- 


" tyjnych. Tak więc komisje kontroli 
partyjnej nie podejmują decyzji o 
skreśleniu z szercgów partii. Ich za- 
daniem jest bowiem m. in. wymie- 
rzanie kar partyjmych, rozpatrywa- 
nie odwołań od kar partyjnych na- 
łczonych przez organizacje, instan- 
cie partyjne i komisje kontroli par- 
tyjncj niższego szczebla, a także od- 
wołań od decyzji o skreśleniach z 
listy członków i kandydatów partii. 


IRENEUSZ MARTYNOWiICZ 
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Pionierski trud 


przejdzień tegorocznego lipcowego 

święta tow. Stanisław Ziółkowski 
otrzymał jedno z najwyższych odzna- 
czeń państwowych — Krzyż Komandor- 
ski Orderu Odrodzenia Polski. 

Tow. Ziółkowski zalicza się do grupy 
pionierów polskiej gospodarki morskiej, 
już bowiem przed czterdziestu laty ja- 
ko cieśla podjął pracę przy budowie 
portu gdyńskiego. Potem przyszły lata 
odbudowy i rozbudowy portów w Gdyni 
i Gdańsku, praca w Stoczni Gdańskiej, 
wireszcie największa inwestycja morska 
— Port Północny w Gdańsku. 

Od z górą dwudziestu lat organizacje 
partyjne przedsiębiorstw budownictwa 
morskiego  powierzały tow.  Ziółko- 
wskiemu funkcje I lub II sekretarza. 
Obecnie jest II sekretarzem KZ „Hy- 
drobudowy-4” — generalnego wyko- 
nawcy Portu Północnego. Jest także 
członkiem KW i wchodzi w skład e- 
gzekutywy Komitetu Dzielnicowego 
Gdańsk-W rzeszcz. 

Gdzie szukać źródeł autorytetu ji za- 


"Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


darza się, że między ludźmi padnie 

ciężkie słowo. Słowo za słowo i a- 
wantura gotowa. Nawet słowo lekkie 
jak wróbelek — o czym uczy nas mą- 
drość ludowa — potrafi nabrać wagi 
wołu. Nie byliśmy przy tym, kiedy w 
warszawskiej hucie padały słowa, brak 
również miarodajnych świadków owej 
kłótni między dwojgiem towarzyszy 
partyjnych. Dość, że towarzyszka P, 
pracownica w średnim wieku, mająca 
już dorosłą córkę, śmiertelnie obraziła 
się na towarzysza L., mężczyznę w sile 
wieku, sekretarza podstawowej  orga- 
nizacji partyjnej. Towarzysz L. nie był 
dłużny i również ciężko się obraził, a 
ponieważ dysponował w zakładzie więk- 
szą od swej antagonistki siłą przekony- 
wania, zorganizował wokół niej coś w 
rodzaju stanu oblężenia. Sypały się na 
biedną kobietę ciosy z różnych stron. 
Nie sprawdzone zarzuty i podejrzenia. 
Tajemnicze telefony z pogróżkami. Plot- 
ki i insynuacje. Narastała atmosfera za- 
straszania. Któregoś dnia wpadła do po- 
micszczenia, w ktorym pracowała to- 
w.r<yszkaą P., ekipa ze straży przemy- 
sowej z Zydaniem, eby P. dmuchała w 
baionik. Swaznicy tiumaczyli się p- 


tem, że otrzymali telefoniczny meldu- 
nek, iż P. przyszła do pracy pijana. 
Kto dzwonił, nie potrafili wyjaśnić. At- 
mosfera stawała się coraz cięższa. Próba 
jej rozładowania na gruncie partyjnym 
nie przyniosła rezultatu, bowiem za- 
cietrzewienie osób zainteresowanych 
sięgnęło już zenitu, a niektórzy towa- 
rzysze z KZ nie potrafili zdobyć się na 
obiektywizm, będąc niejako z urzędu 
po stronie sekretarza L. 

W takim stanie rzeczy, będąc już na 
Skraju wyczerpania nerwowego, towa- 
rzyszka P. nie oglądając się już na inne 
możliwości szukania sprawiedliwości 
(np. przez instancję partyjną) wniosła 
przeciwko swemu sekretarzowi POP 
sprawę do sądu o zniesławienie. Tym 
sposobem trafiła na wokandę komisji 
kontroli partyjnej. Nie należy bowiem 
do partyjnych obyczajów rozstrzyganie 
sporów między członkami partii w dro- 
dze pozapartyjnej, a zwłaszcza w sądzie 
publicznym. Biorąc to pod uwagę, War- 
szawska Komisja Kontroli Partyjnej 
wytknęła towarzyszce P. niewłaściwość 
jej postępowania i uznała fakt oedwota- 
nia się do sądu, bez wykorzystania mo- 
żliwość dochodzenia swej racji w dro- 
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ufania, którym darzy tow. Ziółkowskie- 
go licząca ponad 2200 pracowników za- 
łoga „Hydrobudowy”, a łącznie z od- 
działem  szczecińsko-świnoujskim  — 
3600 osób? 

Tow. S. Ziółkowski uważa, że pod- 
stawowym zadaniem członka partii jest 
aktywny udział w tworzeniu dobra na- 
rodowego na konkretnym, powierzonym 
mu odcinku, ponadto zaś umiejętność 
wiązania interesów osobistych z warto- 
ściami społecznymi. Tow. Ziółkowski 
nie tylko realizuje w życiu oodziennym 
tę maksymę, lecz także wymaga od in- 
nych towarzyszy jej realizowania. 

— Otrzymaliśmy zadanie niezwykle 
trudne. Wydawało się, iż przerasta na- 
sze siły. Udało nam się jednak wytwo- 
rzyć atmosferę wielkiej roboty. Niemal 
że każdy z 1200 ludzi zatrudnionych w 
Porcie Północnym, a praktycznie w re- 
jonie, gdzie ma powstać ten gigantycz- 
ny port, zdaje sobie sprawę z tego, iż 
każdy metr wydarty morzu przybliża 
nas do przekazania na 30-lecie Polski 


dze partyjnej, za wysoce karygodny. U- 
dzieliła jej nagany z ostrzeżeniem. 
Towarzyszka P. odwołała się deo 
CKKP. Zespół CKKP spojrzał na spra- 
wę inaczej. Uchylił karę wymierzoną 
przez WKKP, uznając, iż ta podeszła 
do zagadnienia zbyt formalnie. Oczywi- 
ście nie należało iść do sądu, i to zespół 
CKKP towarzyszce P. estro wytknął. 
Fakt wniesienia sprawy „partyjnej” do 
sądu jest oczywiście naganny. Ale nie 
wolno tego faktu rozpatrywać w oder- 
waniu od okoliczności — jak uczyniła 
to WKKP. Trzeba wniknąć w sprawę 
głębiej. A takie wniknięcie jasno wska- 
zuje, że towarzyszka P. na swoim tere- 
nie znalazła się w sytuacji osaczenia, 
że nie widziała już dla siebie innego 
wyjścia, jak sięgnięcie po pomoc z zew- 
nątrz. Główna wina — zdaniem zespołu 
CKKP — spada na komitet zakładowy 
huty, który nie potrafił przeciąć za- 
istniałego konfliktu, tolerował długo- 
trwały, zacietrzewiony spór między 
dwojgiem towarzyszy partyjnych, nie 
uczynił nic, aby napięcie spowodowane 
drobnym przecież incydentem — 70- 
stało rozładcćwane na forum partyjnym, 
zgodnie z zasadami Statutu partii. 


Ludowej do eksploatacji największego 
i najnowocześniejszego portu w akwe- 
nie bałtyckim. 

Walka z żywiołem, metr po metrze 
wydzierany morzu, też tworzą atmo.ferę 
wielkiej budowy. Na gruncie rzetelnej 
i niełatwej pracy znodziły się czyny pro- 
dukcyjne przyspieszające budowę. Są to 
niekiedy zobowiązania podejmowane 
przez niewielkie grupy, brygady, zespo- 
ły. W sumie jednak tworzą klimat 
kształtujący postawy ludzkie zaangażo- 
wane, wartościowe społecznie. 


W tej właśnie atmosferze ukształto- 
wała się idea zdobywania dodatkowych 
specjalności, np.: ślusarz — spawacz 
— montażysta lub palacz — zbrojarz — 
cieśla. Tego rodzaju układ pozwala w 
każdej niemal sytuacji rozwinąć możli- 
wie najszerszy front robót lub skiero- 
wać odpowiednią liczbę fachowców 
na najbardziej newralgiczne odcinki. 
Członkowie partii pierwsi dali przy- 
kład, dziś praktykę tę przejęli młodzi 
robotnicy. 


Decyzja zespołu CKKP pomogła to- 
warzyszom z komitetu zakładowego 
zrewidować swe dotychczasowe stano- 
wisko i spojrzeć na mały konflikt, któ- 
ry urósł do dużej sprawy, po nowemu. 
Przy okazji w zupełnie innym świetle 
ujrzano sylwetkę towarzysza LL, byłego 
sekretarza POP, którego postawa nie 
mogła zasłużyć na aprobatę. On to prze- 
cież, przez swą małostkowość i fałszywą 
pryncypialność spowodował  jątrzenie 
sporu. 


. Jakże inaczej wygląda druga sprawa 
z tego samego zakładu. Właściwie moż- 
na powiedzieć, że drugiej sprawy nie 
było. Ale był początek. O wiele poważ- 
niejszy niż wyżej opisana „pyskówka”, 
Po prostu na jednym z wydziałów do- 
szło do rękoczynów. 


W napiętej atmosferze wynikającej £« 
chwilowych trudności produkcyjnych 
doszło do tego, że kierownik zmiany 
uderzył w twarz majstra. Nastąpiła kot- 
łowanina. Koledzy rozdzielili dwóch ko- 
gutów. Krew się nie polała. Po chwili 
obaj bardziej bvli zawstydzeni niż roz- 
złoszczeni. Ale fak'u, jaki sie wrdarzył, 
nie dało się cofnąć. Natychmiast wsro- 


— Przyjęliśmy szereg form i metod 
dziaiania sprzyjających kształtowoniu 
autorytetu organizacji pawtyjnej. Mam 
tu m. in. na myśli wprowadzenie wspó!- 
nych narad kierownictwa przedsiębior- 
stwa i egzekutywy lub sekretarzy KZ, 
podczas których omawiamy węzłowe 
problemy przedsiębiorstwa, w tym rów- 
nież kadrowe. Na każdym pcsiedzeniu 
plenarnym KZ naczelny dyrektor skła- 
da sprawozdanie z działalności społecz- 
no-ekonomicznej oraz zapoznaje aktyw 
partyjny z zamierzeniami na najbliższą 
przyszłość. Stosujemy także wspólne 
spotkania sekretarzy KZ i dyrektorów 
z kierownictwami budów oraz egzeku- 
tywami organizacji partyjnych działają- 
cych na tych budowach. 


— Autorytet naszej organizacji par- 
tyjnej jest wynikiem rzetelnej pracy i 
właściwych postaw wszystkich towarzy= 
szy — i tych bezpośrednio z budowy, i 
tych z kierownictwa przedsiębiorstwa. 


K. ZIEMIAŃSKI 


czyła egzekutywa oddziałowej organiza- 
cji partyjnej. Obaj powaśnieni to człon- 
kowie partii i dobrzy pracownicy. Jak 
załatwić sprawę? Angażować komitet, 
dyrekcję, a może jeszcze komisję kon- 
troli, czy raczej próbować załatwić rzecz 
na miejscu? Zwołali otwarte zebranie 
partyjne. Stawiła się cała załoga. W jej 
obecności obaj złożyli samokrytykę. Z 
niekłamanym wstydem i żalem mówili 
o tym przykrym incydencie. Kierownik 
zmiany przede wszystkim prosił swego 
towarzysza-majstra o wybaczenie. Tam- 
ten wyciągnął rękę. Na oczach wszyst- 
kich uścisnęli sobie mocno dłonie. Po 
męsku. Majster poprosił potem, żeby ich 
nie rozdzielali (bo była propozycja, żeby 


"dać ich na inne zmiany), mogą nadal 


razem pracować. On żalu nie ma. A te- 
raz robota chyba pójdzie jeszcze lepiej. 
To zebranie obaj będą długo pam:ę- 
tać. 


"Dwa wydarzenia w tym samym za- 
kładzie pracy. Oba podobnego rodzaju, 
wyrosłe z nerwowej atmosfery podczas 
dnia pracy. A jakże odmienny ich prze- 
bieg. 


-. Chyba nie musimy nikogo przekonv- 
wać. który z zademonstrowanych sposo- 
bów załatwienia sprawy jest lepszy. 


x 


JANUSZ FASTYN 


29 


KIM I 


ESTER 


TOWARZYSZ U? 


Technik z Cieszymowa 


ostrzeżono go przez przypadek. Sta- 
D- się to podczas kursu dla trakto- 
rzystów, na który on, Eugeniusz Półto- 
rak zgłosił się, bo prawdę mówiąc, nie 
wiedział, co z sobą począć, a pewien był 
tylko tego, że musi wcześnie zacząć 
zarabiać, żeby nie siedzieć matce na 
karku i nie uszczuplać jej skromnej 
renty, wysłużonej w cieszymowskim pe- 
geerze. 


Wespół z paroma kolegami zgłasza 
się do biura pegeeru, by zapytać, czy 
oni, młodzi, mogliby się na coś przy- 
dać. Dyrektor popatrzył badawczo, jak- 
by chciał sovie przypomnieć, czyj kto 
z nich i jakie kwalifikacje mieć może, 
po czym rzekł oschle: „Do wideł ni- 
kogo nie potrzebuję. Chcecie się uczyć, 
proszę bardzo. Poślemy was na kurs 
traktorzystów”. 


-Dla Półtoraka ten właśnie kurs miał 
się stać punktem zwrotnym w jego 
życiu. Zdobył prawo jazdy na ciągnik, 
a w drodze po nie dał się poznać wy- 
kładowcom, którzy wytropili w nim 
zdolności wykraczające ponad przecięt- 
ność. 


Dostał pracę w tym samym gospo- 
darstwie, w którym przez wiele lat 
pracowała matka, a i ojciec, dopóki żył, 
także. Równocześnie z pierwszą czy z 
drugą pensją w pegeerze przyszło z 
Gdańska-Oruni zawiadomienie o przy- 
jęciu go do zaocznego technikum rol- 
niczego. Komuś, kto zna środowisko 
pegeerowskie, nie trzeba mówić, jak 
bardzo pokrętne i najeżone przeszko- 
dami są drogi dzieci robotników rol- 
nych do wiedzy. I że tylko najmocniej- 
szym udaje się je przebyć. Dzieje się 
tak mimo rozbudowanego systemu sty- 
pendialnego, mimo różnych akcji pro- 
wadzonych przez Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnych czy poszczegól- 
ne przedsiębiorstwa. Po prostu w wa- 
runkach życia starych rodzin pegeerow- 
skich, w atmosferze pozbawionej tra- 
dycji pięcia się w górę, ambicji mniej- 
szych, niż by to po jakżeż gruntownie 
zmienionych warunkach życia należało 
oczekiwać, marnieją dość często fak- 
tyczne bądź potencjalne zdolności ludzi 
sposobiących się do wejścia w życie. 


Czegoż ty jeszcze chcesz? 


Gdyby nie ten kurs, Półtorak być mo- 
że podzieliłby los swoich kolegów, któ- 
rych edukacja zatrzymała się na pow- 
szechniaku bądź opanowaniu paru nie- 
zbyt skomplikowanych czynności lub 
mechanizmów niewiele mających 
wspólnego z kwalifikacjami, jakich już, 
a tym bardziej w przyszłości, należy 
oczekiwać od pracowników rolnictwa. 

Koledzy, a i matka także, mówili mu 
często: „Po co ci, Geniu, tak się mę- 
czyć? Zarobek masz niezły, mieszkać 
jest gdzie i czegoż ty jeszcze szukasz, 
chłopcze?” Ale już się nie mógł i nie 
chciał cofnąć. I wszyscy pogodzili się z 
jego nauką i z czasem zaczynali mu za- 
zdrościć, że znajduje w sobie tyle upo- 
ru i tyle silnej woli. Matce zaś, starusz- 
ce po siedemdziesiątce, zaczęła się po- 
dobać synowska nauka. Zrazu dlatego, 
że stale przebywał w domu, a później, 
Że ludzie zaczęli jakoś inaczej o nim 
mówić, z szacunkiem. A kiedy któregoś 
dnia syn nic wcześniej nie powiedziaw- 
szy wyjechał do Gdańska i po paru 
dniach zjawił się z dyplomem techni- 
ka, matka wzięła ten jego dyplom jak 
jakiś święty obraz i wpatrywała się weń 
nabożnie powtarzając kilkakrotnie sło- 
wo: technik. 


Dwie pasje 


Technik siedzi właśnie przede mną. 
Włosy  ciemnoblond, jasnoniebieskie 


oczy, ogorzała twarz, gęste, prawie krza- 
czaste brwi i niebieski golfik, który do 
fotografii zastąpi biała koszula z kra- 
watem i jasny garnitur. Czuje się swo- 
bodnie, uśmiecha się często, ale słów 
skąpi. 


— Nie lubię mówić o sobie — wyzna- 
je zrozbrajającym uśmiechem. 


I dobierz się teraz do niego... 


Pytam o przyjaciół. 


— Mam ich wielu — znów ten sze- 
roki, ujmujący uśmiech. — Ot, choćby 
Zygmunt Ciszewski. Razem kończyli- 
śmy kurs traktorzystów, razem stawia- 
liśmy pierwsze kroki na traktorze. Ma 
czarne włosy i śniadą cerę, no to nazy- 
wamy go „Cygan”. W robocie nie ma 
lepszego od niego. Jeździ na DT-75, a w 
żniwa na „Vistuli”. Zgrywus z niego, 
ale jak robota to robota. Obaj z nim 
jesteśmy w egzekutywie POP i obaj jej 
sekretarzami. Przyjaźnię się też z Zyg- 
frydem Denko. On także traktorzysta i 
to dosyć dobry, potrafi pracować z róż- 
nymi maszynami i na ładowaczach. Ale 
najbardziej lubię Janka Rzeźnika, choć 
widuję się z nim tylko w soboty, bo on 
pracuje w fabryce, w Pruszczu, i tylko 
na niedzielę ściąga do żony i do ro- 
dziców. Od dziewczyn także nie stronię, 
ale jak na razie nie mam takiej na sta- 
łe. 


Dwie pasje ma od dawna tow. sekre- 
tarz: praca społeczna i sport. Kiedyś z 
powodzeniem uprawiał lekką atletykę, 
na całkiem przyzwoite odległości miotał 
kulą i skakał wzwyż, niezły był rów- 
nież w siatkówce. Teraz sport przeszedł 
trochę na drugi plan. Najpierw przez 
wzgląd na naukę, a później z powodu 
działalności społecznej. 


— Ze sportem — wspomina — zetk- 
nąłem się, można rzec, w sposób natu- 
ralny. Młodziutki wtedy byłem, energia 
człowieka rozpierała i szukała ujścia. 
Z pracą społeczną było trochę inaczej. 
Wstąpiłem do koła ZMW, bo wszyscy 
moi koledzy wstępowali, i pewnie bym 
tak jak większość przychodził na zebra— 
nia, płacił składki, brał udział w pra- 
cach społecznych i nic ponadto. Ale 
któregoś dnia przewodniczący koła po- 
prosił mnie, żebym przygotował referat 
na ogólne zebranie. Broniłem się przed 
tym, bo nie mogłem sobie wyobrazić, co 
w takim referacie być powinno, a jesz- 
cze bardziej wyobrazić sobie siebie przed 
czterdziestoma wlepionymi we mnie pa-— 
rami oczu, bo tylu członków liczyło wte— 
dy nasze koło. Głupio mi było jednak 


Ba Google 


KIM 


odmówić, tym bardziej że było to pierw- 
sze polecenie od organizacji. Przysiad- 
łem fałdów przez kilka wieczorów, po- 
odpisywałem z różnych dokumentów 
partyjnych i ZMW-owskich różne ob- 
szerne fragmenty, skleciłem jakoś re- 
ferat i nauczyłem się go prawie na pa- 
mięć. A mimo to, kiedy stanąłem przed 
salą, nogi mi się ugięły, w gębie jakoś 
wyschło i sam nie wiem, jak wybąka- 
łem to swoje pierwsze przemówienie. 


Najważniejsze sprawy ludzkie 


Tak raczkował ku statusowi działa- 
cza. Z czasem znikła nieśmiałość, w gło- 
sie było coraz więcej pewności i ugrun- 
towało się przekonanie, że to dobieranie 
słów i sprawdzanie, jak na nie reagują 
ludzie, sprawia mu przyjemność. Czuł 
się coraz bardziej potrzebny w kole i 
pegeerze. Już nie trzeba było namawiać 
go do czynów społecznych czy też róż- 
nych robót. To on teraz namawiał i or- 
ganizował innych. 


W 1969 roku został przyjęty w po- 
czet członków partii. I to było dla nie- 
go czymś w rodzaju egzaminu politycz- 
nej dojrzałości, pod czym rozumie nie 
tylko ukoronowanie tego, co robił w 
organizacji młodzieżowej, lecz także 
rozszerzenie dotychczasowych _możli- 
wości i obowiązków. Tak samo zareago- 
wał, gdy POP powierzyła mu funkcję 
sekretarza. Nie inaczej też, gdy młodzież 
okrzyknęła go Raj epszym kolegą i pra- 
cownikiem. 


Pytam o najciekawsze poczynania 
- POP. Wspomina najpierw comiesięczne 
zebrania i posiedzenia egzekutywy. Wy- 
mienia ich tematy. Ale czyni to raczej 
z nawyku sprawozdawczego niż z po- 
' trzeby oddania atmosfery w organiza- 
cji. Dła niego bowiem najbardziej li- 
czą się sprawy ludzkie i wszystko, co 
POP robi w tym zakresie, uważa zą 
najważniejsze. 


Często z pozoru są to problemy drob- 
ne. Ktoś zwraca się do dyrektora o re- 
mont mieszkania, remontu nie wyko- 
nano, a tam dzieci małe i kłopoty ro- 
dzinne. Zapomniał załatwić dyrektor, 
więc trzeba mu to przypomnieć. 


I tak ze wszystkim: z zadaniami pro- 


dukcyjnymi, czynami społecznymi, spra- 
wami socjalnymi. 


STANISŁAW ZAGÓRSKI 
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Z pozycji komunisty 


ow. Alfred Białek przed 23 z jesz- 

cze w toku studiów został asysten- 
tem w katedrze podstaw marksizmu-le- 
ninizmu Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Warszawie. W 1956 roku resort o- 
światy skierował młodego naukowca do 
Gdańska, gdzie objął stanowisko st. asy- 
stenta w katedrze filozofii marksisto- 
wskiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej, a 
z chwilą utworzenia Instytutu Filozo- 
fii i Socjologii Uniwersytetu Gdańskie- 
go przeszedł do pracy w tej placówce. 
Od nowego roku akademickiego tow. A. 
Białek będzie kierował pracą nowo u- 
tworzonego Zakładu Filozofii Marksi- 
stowskiej Uniwersytetu Gdańskiego. 

— W pracach naukowo-badawczych w 
ogóle, a w dziedzinie filozofii w szcze- 
gólności, nie mogą istnieć żadne roz- 
bieżności między teorią a praktyką. Re- 
prezentuję zatem pogląd, iż moim par- 
tyjnym obowiązkiem jest przekazywa- 
nie możliwie najszerszym kręgom spo- 
łeczeństwa wiedzy wynikającej z mo- 
jej specjalizacji oraz postępowanie na 
co dzień zgodnie z etyką marksistowską. 

Czynię to w praktyce, będąc człon- 


. kiem Komitetu Uczelnianego Uniwer- 
. sytetu Gdańskiego, jako lektor KW w 


zakresie problematyki światopoglądo- 
wej, wreszcie jako wykładowca WUMIL, 
a przede wszystkim w bezpośrednich 
kontaktach ze studentami. 

Przystępując do pracy z określonym 
zespołem ludzkim, czynię to z pozycji 
komunisty, choć nie zawsze — pr”nai- 
mniej w pierwszej fazie naszych kon- 


taktów — odbiorca potrafi lub chce do- 
strzec wspólny mianownik określający 
pracownika naukowego ji jednocześnie 
marksistę, a także ścisłą więź teorii 
marksistowskiej z praktyką. 

W pracy wykładowczej w środowisku 
studenckim powinniśmy — moim zda- 
niem — wspólnie z Zakładem Nauk Po- 
litycznych dać słuchaczom niezbędną 
ilość wiedzy społeczno-politycznej, głó- 
wnie z zakresu ekonomii politycznej, 
filozofii marksistowskiej, socjologii, 
psychologii. W wyniku naszej parolet- 
niej pracy absolwent wyższej uczelni 
powinien w sposób racjonalny dojść do 
określonych postaw, by w kolejnej fa- 
zie swej edukacji ideowo-politycznej, 
na przykład na WUMIL, mógł już peł- 
niej, bardziej dojrzale współuczestni- 
czyć w kształtowaniu modelu działacza 
politycznego i gospodarczego. 

Na WUMI. filozofię marksistowską 
wykładam już 17 lat. Jest to praca in- 
teresująca, chociażby z tej racji, iż mam 
do czynienia z różnymi środowiskami 
— od aktywu robotniczego aż do kadr 
kierowniczych legitymujących się wyż- 
szym wykształceniem. W minionym ro- 
ku prowadziłem np. zajęcia w filiach 
stoczniowych, elbląskim  „Zamechu”, 
w Pruszczu Gdańskim i Gdyni. 

Tego rodzaju kontakty dają mi bar- 
dzo wiele w sensie dydaktycznym, wy- 
magają one bowiem stałego doskonale- 
nia warsztatu pracy. Uważam, iż stu- 
dia na WUMI- przynoszą wielorakie ko- 
rzyści. Prócz wiedzy związanej z obra- 
nym przez słuchacza kierunkiem kształ- 
cenia, umożliwiają wymianę doświad- 
czeń w wielu dziedzinach, m. in. w za- 
kresie organizacji zarządzania i pro- 
dukcji, teorii i praktyki propagandy, 
stylu i metod partyjnego działania. 

Z satysfakcją mogę stwierdzić, iż spo- 
tykam dyrektorów kluczowych pnrzed- 
siębiorstw, konstruktorów i budownie 


' czych statków, pracowników  nauko- 


wych, działaczy  polityczno-gospodar- 
czych, którzy byli słuchaczami moich 
wykładów na uczelni bądź też na 
WUML, a dziś w sposób dojrzały po- 
litycznie realizują w codziennej prak- 
tyce zasady etyki marksistowsko-leni- 
nowskiej. . 


K.Z. 
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statnie lata wykazały, że nasz roz- 

wój gospodarczy przebiega dyna- 
micznie, że potrafiliśmy uzyskać wysoki 
przyrost produkcji w wielu dziedzinach, 
podnieść udział wydajności pracy, po- 
prawić rytmiczność realizacji zadań pla- 
nowych. Uzyskaliśmy niewątpliwą po- 
prawę w zakresie warunków pracy 1 
organizacji produkcji, osiągnęliśmy 
rzecz bardzo cenną — stały wzrost za- 
angażowania załóg robotniczych, popra- 
wę atmosfery pracy, o czym świadczy 
masowy ruch na rzecz wyzwalania re- 
zerw produkcyjnych. 


Tempo produkcji rośnie z miesiąca na 
miesiąc. Co dzień gospodarka nasza wy» 
twarza ponad 400 tys. ton węgla, prze- 
szło 40 tys. ton stali, 3,7 mln m tkanin, 
ponad 300 samochodów. Co dzień wysy- 
łamy na eksport bowary wartości ponad 
10 tys. dolarów, a średnia wartość na- 
kładów inwestycyjnych wynosi ponad 
800 mln zł. Co dzień przemysł nasz wy- 
twarza dobra użytkowe o wartości po- 
nad 5 mld zł. 


Mimo tych niezaprzeczalnych osiąg- 
nięć w naszej gospodarce nadal wystę- 
puje szereg zjawisk negatywnych, 
wpływających hamująco na działalność 
przedsiębiorstw. Należą do nich w 
pierwszym rzędzie: niepełne wykorzy- 
stanie czasu pracy, wysoka płynność 
kadr, nadmierna absencja, zbyt wysokie 
zużycie materiałów itp. 


Mówiąc oe uruchomieniu nowej pro- 
dukcji, usprawnieniu czy moderniza- 
cji już wytwarzanych wyrobów, mamy 
zawsze na myśl czas niezbędny na ich 
wykonanie, szukamy możliwości skró- 
cenia tego czasu — on bowiem ma de- 
cydujące znaczenie dla utrzymania wy- 
sokiej dynamiki produkcji i wydajno- 
ści, a strata każdej godziny oznacza 
niewykonanie produkcji, której war- 
tość sumuje się w milionach złotych. 


Tymczasem od pewnego czasu notuje- 
my niestety coraz gorsze wykorzysta- 
nie czasu pracy. Spadek godzin prze. 
pracowanych w przemyśle w roku u- 
biegłym zwiększył oe 0,7 proc., przy 
twzroście godzin opuszczonych z powo- 
du choroby o 12 proc., nieobecności nie- 
usprawiedliwionej o 3 proc. oraz przy 
wzroście godzin nadliczbowych e po- 
nad 5 proc. Wyniki pierwszych miesię- 
cy roku bieżącego nie są lepsze. 


Sprawy te znajdują się od dawna w 
centrum zainteresowania nie tylko 
władz gospodarczych, ale i partyjnych. 
Na początku roku szereg komitetów wo- 
jewódzkich w województwach war- 
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szawskim, łódzkim, zielonogórskim, 
szczecińskim, koszalińskim i innych 
przeprowadziło szczegółowe badania go- 
spodarki czasem pracy oraz przyczyn 
mających wpływ na jej pogorszenie. 


W woj. warszawskim — jak to wy- 
nika z badań WKW — nieobecność na 
jednego robotnika w grupie przemy- 
słowej wyniosła w roku ub. 160 godzin, 
czyli mniej więcej tyle, ile wynosi 
przeciętny urlop wypoczynkowy. W r. 
1972 zanotowano wzrost absencji w 
przemyśle ogółem o 1 proc., w budowni- 


Na tropie 


rezerw 


ctwie zaś aż o 6 proc. Z roku na rok 
zwiększa się udział absencji spowodo- 
wanej wypadkami przy pracy: w 1970 
roku wypadki spowodowały stratę 195 
tys. dni roboczych, a już w roku ub. 
zanotowano straty 250 tys. dni robo- 
czych. 


Wiele zakładów upatruje źródła 
wszelkiego zła w absencji chorobowej. 
To prawda, że rozmiary absencji cho- 
robowej stale rosną, ale pamiętajmy też, 
że wpływ na to zjawisko mają rów- 
nież elementy pozytywne, wynikające z 
prowadzonej konsekwentnie polityki 
socjalniej (lepsza opieka zdrowotna, 


„zwiększenie czasu płatnych urlopów 


macierzyńskich, opieki nad chorymi 
dziećmi itp.). Gwoli ścisłości trzeba 
stwierdzić, że absencja z tego tytułu jest 
w naszym kraju niższa aniżeli w innych 
państwach socjalistycznych. W roku 
1970 absencja chorobowa wynosiła u nas 
4,39 proc. podczas gdy w NRD analo- 
giczny wskaźnik wynosił 5,63 proc., w 
Czechosłowacji 5,13 proc., na Węgrzech 
5,40 proc. 


Znacznie wieksze rezerwy tkwią w 
racjonalnym wykorzystaniu dnia robo- 
czego. Tu co dzień bezpowrotnie mar- 
nuje się nie minuty, lecz całe godziny. 
Wyrywkowa kontrola przeprowadzona 
przez zespoły aktywistów partyjnych 
w lutym br. w 12 przedsiębiorstwach 
przemysłu kluczowego na terenie woj. 
warszawskiego ujawniła, że: 


— w trzech zakładach przemysłu lek- 
kiego do piacy spóźniło się 25 proc. za- 
łogi, 


PRODU K CJA 


— w Zakładach „Ursus” między godz. 
6.00 a 6.30 przez portiernię przewinęło 
się ponad 500 spóźnionych pracowni- 
ków, | 

— w Stoczni Rzecznej w Płocku na 
pierwszej zmianie, liczącej 817 osób, 
spóźniło się do pracy ponad 60 pra- 
cowników, 

— w Zakładach Lamp Oscyloskopo- 
wych było 70 spóźnionych, . 

— w Chodakowskich Zakładach Włó- 
kien Sztucznych do pracy spóźniło się 
113 osób. 


Cena 


w Zakładach Mechanicznych „Ur- 
sus” w wydziale obróbki metali na 70 
pracowników pierwszej zmiany o godz. 
6.05 na stanowiskach pracy obecnych 
było 30 pracowników, a w wydziale 
montażu o godz. 6.20 brakowało po- 
nad 20 proc. stanu załogi. 


W Stoczni w Płocku pracę rozpoczy- 
na się z reguły z 15—20 minutowym 
opóźnieniem. Jeszcze gorzej przedsta- 
wia się sytuacja w budownictwie. Na 
budowie chłodni w Płońsku o godz. 
7.00 kierownik nie był w stanie podać 
informacji o stanie załogi. W 45 minut 
później poinformował, że na 104 osoby 
obecnych jest 98, a 12 tego dnia spóź- 
niło się do pracy. Pracę rozpoczynano 
w godz. 7.30—7.45. 


Na budowie „Chemoinstal” kierow- 
nik przybył do pracy o godz. 9., podał, 
że na 11 pracowników obecnych jest 9, 
podczas gdy aktyw stwierdził tylko 7 
robotników, którzy tego dnia rozpoczę- 
li pracę między godz. 7.30 a 8.00. 


W tym miejscu warto przypomnieć 
wypowiedź tow. Piotra Jaroszewicza na 
styczniowej naradzie aktywu partyjne- 
go i gospodarczego, który stwierdził 
m.in., że gdyby udało się każdemu z nas 
poprawić wykorzystanie czasu pracy e 
1—2 minuty w każdej przeznaczonej na 
pracę godzinie — to w skali całej go- 
spodarki osiągnęlibyśmy w ciągu roka 
dodatkową produkcję wartości ponad 
50 mld zł. 


Przytoczone wyżej przykłady świad- 
czą, że rezerwy w wykorzystaniu czasu 
roboczego są znacznie większe... 


Komitet Wojewódzki w Szczecinie 
stwierdził m.in., że w roku ub. w za- 
kładach przemysłowych nie pracowało 
z tytułu nieobecności przeciętnie każ- 
dego dnia ponad 5500 pracowników (z 
tego 3500 z tytułu zwolnień chorobo- 
wych). Obliczono także, że wartość stra- 
conej produkcji na jedną nie przepra- 
cowaną godzinę wynosi 244 zł. Jeśli 
zwaażymy, że faktyczne straty czasu w 
roku ub. wyniosły 12,7 mln godzin (bez 
urlopów). to okaże się, że w skali ca- 
łego roku woj. szczecińskie poniosło 
straty w postaci nie wykonanej pro- 
dukcji © wartości ok. 3 mid złotych. 

Wskaźnik czasu nie przepracowanego 
w tvm okresie zwiększył się w prze- 
mysle tego województwa aż o 7 proc. 


straconego 


Stwierdzono istnienie ścisłej korelacji 
między ilością godzin nie przepracowa- 
nvch a wzrostem godzin nadliczbowych 
oraz rytmicznością produkcji. 


W woj. łódzkim — według materia- 
łów KW — nastąpiło obniżenie wskaź- 
nika wykorzystania czasu nominalne- 


go z 86.8 proc. w 1971 roku do 86,6 proc. 
w roku ub. Statystycznie czas pracy 
przypadający na jednego robotnika 
zmniejszył się o 4 godziny w skali ro- 
ku, podczas gdy ilość godzin nadlicz- 
bowych wzrosła ze 107 do 118. 


Warto w tvm miejscu zwrócić uwagę 
na olbrzymie straty czasu spowodowa- 
ne zwalnianiem, a przede wszystkim 
przyjmowaniem do pracy nowych pra- 
cowników. Średni czas przyjęcia do pra- 
cy nie powinien przekroczyć dwóch dni, 
w praktyce wynosi on 3—7 dni (bardzo 
czesto z przyczyn przeciągających się 


badań lekarskich). a nierzadko — jak 
to stwierdzecno w Piotrkowskiej Fab- 
ryce Mebli — trwa nawet do 14 dni. 


Badania wykorzystania czasu pracy 
w woj. koszalińskim poprzedziła szero- 
ka działalność polityczna. Problemy te 
omawiano na ponad 500 zebranych POP 
w roku ub. i około 800 zebraniach w 
rcku bież., były one przedmiotem wie- 
lu posiedzeń egzekutyw KM i KP. 

I tu wyniki okazały się podobne. Wy- 
korzystanie czasu pracy w r. 19/1 wy- 
nosiło 87.8, w roku ub. spadło do po- 
ziomu 8%6 proc., natomiast wskaźnik 
czasu nie przepracowanego wzrosł ana- 
logicznie z 12,2 do 12,4 proc. przy wzro- 
ście godzin nadliczbowych Srednio o 
15,3 pioc. Sualy z tytułu absencji nie- 


usprawiedliwionych wyniosły ponad 
845 tys. roboczogodzin. 

Według pobieżnych obliczeń straty 
produkcyjne z tytułu absencji nieuspra- 
wiedliwionej w Zjednoczeniu Budow- 
nictwa Rolniczego wyniosły w roku ub. 
16 mln zł, natomiast w Stoczni w Ustce 
14.9 mln złotych. Nie lepiej przedstawia 
się dyscyplina, rozpoczynanie i kończe- 
nie dnia roboczego. W trakcie wyryw- 
kowej kontroli przeprowadzonej w za- 
kładach gastronomicznych woj. kosza- 
lińskiego wylegitymowano 652 osoby 
przebywające w restauracjach w cza- 
sie godzin pracy. Okazało się, że 413 
osób to pracownicy różnych instytucji, 
wśród których bvło 105 pracowników 
umysłowych a 308 fizycznych. Więk- 


CZaSUu 


szość z nich spożywała napoje alkoho- 
lowe. 


We wszystkich materiałach z prze- 
prowadzonych kontroli podkreśla się, 
że olbrzymie ilości straconych godzin 
są spowodowane zwolnieniami pracow- 
ników do różnych prac społecznych oraz 
spraw prywatnych, których nie można 
załatwić tylko dlatego, że większość in- 
stytucji pracuje w godzinach od 8—15. 


Ujawniono niedokładny system kon- 
troli i ewidencji, prowadzonej zazwy- 
czaj w prymitywny sposób przy pomo- 
cy list obecności, które pracownicy bar- 
dzo często podpisują albo za kilka dni 
wstecz, lub nawet na tydzień naprzód. 
Istnieje jakaś niezrozumiała tolerancja 
personelu kierowniczego, i to na wszy- 
stkich szczeblach, od brygadzisty i mi- 
strza począwszy na dyrektorach kon- 
cząc, jeśli chcdzi o egzekwowanie punk- 
tualnego rozpoczynania i kończenia pra- 
cyowyznaczonej porze. 


Na tle tak wysokich strat czasu robo- 
czego opracowano wiele wniosków i 
postulatów, przede wszystkim pod adre- 
sem administracji gospodarczej i panń- 
stwowej. Nie będziemy ich tu przy- 
taczać, zostały one przekazane kompe- 
tentnym władzom. 


Nam chodzi © co innego. Nasuwa się 
pytanie: czy ta tolerancja nie objęła 
także ogniw rartyjnych — grup par- 
tyjnych — oddziałowych organizacji, 
komitetów zakładowych? Jakże bowiem 
inaczej wytłumaczyć sobie te zjawiska, 
z którymi na co dzień spolykają się 


członkowie i aktywiści partyjni we 
wszystkich niemal zakładach produk- 
cyjnych? 


Na zebraniach i w publicznych wystą- 
pieniach bardzo często piętnujemy ko- 
operantów za to, że nie dostarczyli na 
czas odpowiednich detali, przytaczamy 
straty z tytułu braku dokumentacji, 
przerw w dostawach energii, przestojów 
w produkcji z racji tzw. przyczyn 
obiektywnych, natomiast * wstydliwie 
przemilczamy wszelkie przyczyny, na 
które mamy bezpośredni wpływ i z któ- 
rymi spotykamy się na każdym kroku. 


Zwalczamy wszelkie przejawy lekce- 
ważcnia pracy przecz bumelantów, pija- 
ków i obiboków. A czy nie mniejszym 
szkodnictwem jest systematyczne spóź- 
nianie się do pracy, notoryczne rozpo- 
czynanie pracy z półgodzinnym opóź- 
nieniem, zbyt częste przerwy na pa- 
pierosa, wypady do kiosku na piwo itp. 


Trzeba tej tolerancji położyć stanow- 
czo kres przez wzmożenie pracy poli- 
tycznej uświadamiającej załogom jak 
wielkie z tego tytułu ich zakłady pono- 
szą straty w postaci nie wykonanej 
produkcji, zaprzepaszczonej akumulacji, 
dodatkowych kosztów z tytułu godzin 
nadliczbowych, zakłócenia rytmiki pro- 
dukcji, przerw w pracy maszyn i urzą- 
dzeń itp. W końcu wszystko to odbija 


„się negatywnie na wydajności pracy, a 


więc pośrednio i na wzroście zarobków. 


Cena straconego czasu jest zbyt wy- 
scka, abyśmy mogli ją zapłacić bez 
wyciągnięcia konsekwencji w stosunku 
do zjawisk i przyczyn, jakie ją wywo- 
łują. 


Trzeba, idąc śladem woj. koszalin- 
skiego, sprawy te postawić otwarcie na 
zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych we wszystkich bez wyjątku 
zakładach produkcyjnych i usługowych, 
w biurach i urzędach. Przyjrzeć się 
bliżej tym, którzy nagminne łamią dy- 
scyplinę pracy, naruszają ustalony po- 
rządek produkcji i organizacji pracy, 
dezorganizują przcę innych ludzi, a nie- 
rzadko całych jednostek. 


Działalność tę trzeba rozpocząć od 
grup partyjnych, przemyśleć i przedy- 
skutować, czy to, co robimy dla wyko- 
rzystania czasu pracy, jest dostateczne, 
czy wnioski i postulaty zgłaszane przez 
aktyw partyjny i robotników są reali- 
zowane przez poszczególne służby, a 
jeśli nie — to dlaczego? 


Powiedzenie „czas to pieniądz” nie 
straciło na aktualności. Zyskało tylko 
inną wymowę: stracony -'czas bow.em 
pomniejsza nasze narodowe bogactwo — 
zuboża nas wszystkich. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Nowe zasady zarządzania - nowe 


„Od początku bieżącego roku kilkanaście dużych 
organizacji gospodarczych stosuje udoskonałone me- 
kierowania I zarządzania w oparciu o opracowa- 
nie Komisji Partyjno-Rządowej. Jak nowe zasady 
sprawdzają się w praktyce, jakie występują trudności? 
Ponadto zaś: czy muszą nastąpić — a Jeżeli tak, to 
jakie — zmiany w metodach pracy partyjnej w tych 
jednostkach? 


sS.- te były tematem dwudniowej (18—19 lipca) narady 
roboczej sekretarzy ekonomicznych I kierowników wydzia- 
łów ekonomicznych komitetów wojewódzkich, która odbyła się 
w Zakładach Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie. 
Wybór miejsca nie był przypadkowy. Zakłady wchodzą w skład 
zjednoczenia „Petrochemia”, które jest największą jednostką 
inicjującą w przemyśle chemicznym, chemia zaś z kolei należy 
do resortów przemysłowych najbardziej zaawansowanych pod 
względem wprowadzania nowych metod zarządzania. 


W jednostkach inicjujących siłą napędową dla centrali zjedno- 
czenia ł poszczególnych przedsiębiorstw jest system bodźców 
ekonomicznych. W zjednoczeniu „Petrochemia” podstawową 
wśród nich rolę gra dochód (produkcja dodana). Założeniem 
było w „Petrochemii uzyskanie w 1973 roku dochodu w wy- 
sokości 14 miliardów zł; na I półrocze planowano osiągnięcie 
7,1 miliarda. Faktycznie osiągnięto 7,8 mld. Oznacza to nie tylko 
poważne przekroczenie własnego planu; również — niespoty- 
kaną poprzednio dynamikę, która w porównaniu z tym samym 
okresem roku poprzedniego wzrosła o 31 proc. 


Jeżeli dodać, że uzyskano to przy zatrudnieniu niższym od 
planowanego, a tylko o 7 proc. wyższym niż w | półroczu 
1972 r., jeżeli dodać, że przy wzroście sprzedaży produkcji 
własnej i usług o 15,6 proc. przyrost zapasów przyniósł 7,6 proc. 
— dojść trzeba do wniosku, że zjednoczenie osiągnęło wyniki 
lepsze, niżby można się było spodziewać, gdyby miało pracować 
według poprzednio obowiązujących zasad. 


Kryteria oceny 


Potwierdzają to i mne porównania. Przypomnijmy jednak, że 
podstawowym miernikiem jest dochód. Otóż jeżeli uszeregować 
poszczególne przedsiębiorstwa należące do „Petrochemii wed- 
ług wykazanej w | półroczu dynamiki dochodu, na jednym 
z pierwszych miejsc znajdą się m. in. Mazowieckie Zakłady Ra- 
fineryjne i Petrochemiczne w Płocku; na jednym z miejsc ostat- 
nich, z dochodem niższym niż w ubiegłym roku — Rafineria 
w Jedliczach. Tymczasem do Płocka zjednoczenie — czy raczej 
w ogóle gospodarka narodowa — może mieć niemałe pretensje, 
podczas gdy rafinerii w Jedliczach niczego właściwie zarzucić 
nie można. 


'Nytłumaczenie jest dość proste. Płock nie osiąga zaplanowa- 
nej wielkości produkcji butadienu z nowej instalacji (stąd ko- 
nieczność kosztownego importu, stąd więc i duże zastrzeżenia), 
ale pomimo to nawet ta ilość butadienu, którą wytwarza, za- 
pewnia mu wspomnianą wysoką dynamikę dochodu. W Jedili- 
czach zaś spadek tłumaczy się koniecznością odbudowy zapa- 
sów ropy naftowej, znacznie pomniejszonych uprzednio na sku- 
tek zahamowania dostaw. 
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Przykład ten świadczy, że jeden miernik, chociażby I możliwie 
najbardziej syntetyczny, nie może wystarczać do pełnej, obiek- 
tywnej oceny przedsiębiorstwa. Jest to problem zarówno dla 
administracji, jak I dla organizacji i instancji partyjnych. 

Na wspomnianej naradzie bardzo mocno akcentowano ko- 
nieczność nowego podejścia do tej oceny. Dawniej głównym 
kryterium było wykonanie planu. Obecnie jednak plan traci w 
znacznej mierze swój charakter punktu odniesienia, staje się 
bardziej wewnętrznym instrumentem zarządzania wielką 
organizacją gospodarczą lub przedsiębiorstwem. A więc i oce- 
na dokonywana przez organizacje I instancje partyjne musi 
wychodzić z innych mierników. Są one ekonomicznego charak- 
teru, na ogół mniej zrozumiałe dla szeregowego pracownika. 
Są one przy tym uchwytne tylko w dłuższych okresach (półro- 
cze — rzadziej kwartał), podczas gdy wykonanie planu można 
było śledzić z dnia na dzień. 


Ocena przedsiębiorstwa musi się odbywać przeto na podsta- 
wie znacznie lepszej jego znajomości, a także znajomości bar- 
dziej złożonych mechanizmów ekonomicznych. Już to stwarza 
obiektywną trudność. Sygnalizowano i trudność dodatkową, poie- 
gającą na tym, że w praktyce ciągle jeszcze występuje skłonność 
do oceny jednostek inicjujących przez pryzmat starych, uprzed- 
nio obowiązujących mierników. Występować mogą przy tym 
pewne rozbieżności w ocenie według nowych i według starych 
kryteriów. Trzeba więc umieć z różnych ocen wyciągać możli- 
wie najbliższe rzeczywistości wnioski. 


Nadrzędność interesu gospodarki narodowej 


Podkreślano również, że w warunkach większej swobody jed- 
nostek inicjujących ocena partyjna musi zwłaszcza brać pod 
uwagę te czynniki, które łączą zadania danej jednostki z planem 
centralnym. Czynników tych (wskaźników dyrektywnych) nie jest 
wprawdzie wiele, one jednak w znacznej mierze decydują, czy 
jednostka wywiązuje się z obowiązków względem gospodarki 
narodowej. 


Konieczność partyjnej kontroli nad tym, jak w nowym syste- 
mie zarządzania przedsiębiorstwo wywiązuje się z obowiązków 
wobec gospodarki, wynika z innej jeszcze okoliczności. Otóż 
przy znacznym wzroście roli bodźców ekonomicznych przedsię- 
biorstwo będzie we własnym interesie dążyć do uzyskania możk- 
wie najlepszych wyników ekonomicznych, gwarantujących Sszyb- 
szy wzrost funduszu płac, większe premie dla kierownictwa, 
większe fundusze na cele socjalne, na rozwój itd. Nietrudno 
sobie wyobrazić sytuację, że w dążeniu tym może rozminąć 
się z interesem gospodarki narodowej, interesem ogólnospołecz- 
nym. Z praktyki wiadomo, że pomysłowość w tym względzie jest 
niemała i w każdej sytuacji przedsiębiorstwa potrafią znaleźć 
wygodną dla siebie furtkę. Przeciwdziałanie temu jest m. in. 
obowiązkiem organizacji partyjnej. 


Powodzenie wprowadzania nowego systemu zarządzania zale- 
ży w znacznej mierze od tego, jak jego zasady będą rozumiane 
przez wszystkich pracowników. Nie jest to stwierdzenie teore- 
tyczne; konieczność upowszechnienia wiedzy o nowych zasadach 
odczuwają wyraźnie wprowadzające je zakłady. W tarnowskich 
„£zotach”, których załoga liczy około 13 tys. osób. pierwszvm 
szkoleniem (w wymiarze 6 godzin) objęto parę tysięcy osób, 


metody działania 


a w planie jest przeszkolenie możliwie całej załogi. Niektórzy 
jednak dyskutanci stwierdzali, że ze znajomością nowych zasad 
nie wszędzie jest dobrze. Czasami nawet personel kierowniczy 
nie opanował w pełni nowych mechanizmów. Organizacje par- 
tyjne powinny więc zarówno kontrolować organizację I przebieg 
szkolenia, jak i włączać nowe zasady do programów szkolenia 
partyjnego. 


Konieczna jest analiza stanu przygtowań 


Tu warto zasygnalizować jedną jeszcze ważną okoliczność. 
Otóż do tej pory nowe zasady wprowadzały w życie jednostki 
najprężniejsze, zjednoczenia grupujące na ogół duże zakłady 


partyjnego 


z doświadczoną kadrą. W miarę upowszechniania nowych zasad 
obejmować one będą jednostki słabsze, gorzej zorganizowane, 
dysponujące mniej kwalifikowanymi kadrami. Tym większa tam 
rola organizacji partyjnych, które powinny skrupulatnie śledzić 
przygotowania do wprowadzenia nowych zasad. 


Sprawa ta musi stać również w centrum uwagi instancji par- 
tyjnych. Mogą one inicjować np. wymianę doświadczeń; 
organizacje gospodarcze, które już weszły na nową drogę za- 
rządzania, muszą przygotowującym się do tego okazać pomoc. 
Organizatorem mogą być m. in. właśnie instancje partyjne. Do 
wprowadzenia nowych zasad szykuje się obecnie większa ilość 
jednostek gospodarczych, wśród nich przede wszystkim pozosta- 
łe jeszcze organizacje podległe Ministerstwu Przemysłu Chemicz- 
nego, nadto zaś — wszystkie jednostki podległe Ministerstwu 
Budownictwa i Materiałów Budowlanych. Oznacza to, że w każ- 
dym województwie są przedsiębiorstwa (a często i zjednoczenia) 
przygotowujące się do roli jednostek inicjujących. Stan tych 
przygotowań powinien być przedmiotem stałej uwagi komitetów 
wojewódzkich I powiatowych. Wydaje się np. celowe, aby tema- 
towi temu poświęciły one w Ill kwartale specjalne posiedzenia 
egzekutyw. 


A w skali wielkiej organizacji gospodarczej? 


W myśl nowych zasad w wiełkich organizacjach gospodarczych 
zwiększa się stopień integracji poszczególnych przedsiębiorstw. 
Zaczynają one tworzyć jeden organizm gospodarczy i jako taki, 
więc niejako wspólnie, występują w wielu aspektach działalności 
gospodarczej na zewnątrz. Czy nie powinno to znaleźć wyrazu 
także w pracy partyjnej? Panuje powszechne przekonanie, że 
również praca organizacji partyjnych w poszczególnych przed- 
siębiorstwach, wchodzących w skład wielkiej organizacji gospo- 
darczej, powinna być w jej skali zsynchronizowana, koordynowa- 
na. Dotyczy to także samorządu robotniczego. Są pewne pierwsze 
próby rozwiązania tego zagadnienia. Wydaje się, że warto je 
kontynuować. Nic nie stoi np. na przeszkodzie, by tam, gdzie 
okaże się tego konieczność, organizować spotkania sekretarzy 
komitetów zakładowych przedsiębiorstw wchodzących w skład 
danego zjednoczenia. 


Trudno w tej chwili dawać jakieś ogólnie obowiązujące recep- 
ty, nie byłoby celowe narzucanie jednakowego wszędzie sche- 
matu. Powszechność jednak odczucia potrzeby koordynowania 
działań partyjnych i społecznych w skali wielkiej organizacji 
gospodarczej wskazuje, że właściwe formy wykształcać się będą 
w praktyce. 

Narada w Tarnowie wykazała, że instancje partyjne dobrze 
orientują się w zakresie wprowadzania nowych metod zarządza- 
nia, znają tę problematykę i ją doceniają. Chodzi teraz o to, 
aby wyciągnąć odpowiednie wnioski praktyczne dla dalszej dzia- 
łalności. Będzie ona trudniejsza niż dotychczas i stawia wyższe 
wymagania m. in. pracownikom aparatu partyjnego i całemu 
aktywowi. Do sprostania im powinna mobilizować świadomość, 
że upowszechnienie nowych, udoskonalonych metod kierowania 
i zarządzania gospodarką jest jednym z podstawowych warun- 
ków utrzymania i wzrostu jej dynamiki i efektywności społecznej. 


MIROSŁAW KOWALEWSKI 
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U nas, w puławskich 
„Azotach” 


LEON SOBCZAK 
I sekretarz KŻ PZPR w Zakładach Azotowych w Puławach 


Od 1 stycznia br. Zakłady Azotowe w Puławach należą do grupy przed- 
siębiorstw inicjujących wdrażanie nowego systemu zarządzania w ra- 
mach wielkich organizacji gospodarczych. Jest to dla załogi naszych za- 
kładów nle tylko zaszczyt i wyraz zaufania, ale również szansa szybkiego 
zdynamizowania całej działalności przedsiębiorstwa. 


Jedna z fundamentalnych zmian w 
nowym systemie zarządzania dotyczy 
zasad planowania, odejścia od tzw. 
wskaźników dyrektywnych, limitów i 
norm finansowych. Według nowych za- 
sad przedsiębiorstwo działa 
wszystkim w oparciu o mechanizmy e- 
konomiczne. 


Zgodnie z tym Zjednoczenie Przemy- 
słu Rafineryjnego i Petrochemicznego 
„Petrochemia” ustaliło dla naszych Za- 
kładów na rok 1973 tylko dwa podsta- 
'wowe zadania: 


M dostawy nawozów azotowych (w 
N.) w wysokości 647 tys. ton, 


[M wartość eksportu na poziomie 
115.774 tys. zł dewizowych. 


Ograniczenie do minimum zadań dy- 
cektywnych w poważnym stopniu wpły- 
nęło na zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstwa, ale również odpowie- 
dzialności kierownictwa Zakładów i or” 
ganizacji partyjnej za wyniki ekonomi- 
czne. Odmienne w porównaniu do lat 
poorzednich sposób i metody opracowa- 
nia planu wynikają ponadto z faktu ge- 
neralnej zmiany kryteriów oceny działal- 
ności przedsiębiorstwa. Zakłady nie bę- 
dą bowiem oceniane w zależności od 
wykonania i przekroczenia planu, lecz 
wyłącznie na podstawie osiągniętej po- 
prawy wyników gospodarowania w sto- 
sunku do roku 1972. 


Tym samym zniknęły całkowicie 
wszys.kie motywy, które  pcprzednio 
m :gły skłaniać do obniżania zadań pla- 
nowych i tworzenia w ten sposób ułat- 
wionych warunków do wykonania p'a- 
na. Plan na 1973 rak jest nuvie'v i do- 
s osawany do rzeczyw.stych moziiwo- 
ści przeds.ębiGrstwa. 
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przede 


W związku z podjętymi przez załogę 
zobowiązaniami w odpowiedzi na apel 
Sekretariatu KC PZPR zadania plano- 
we zwiększone zostały o 30 min zł i wy- 
noszą 4.980 mln zł. 


Trzeba podkreślić, że w nowym svste- 
mie nie występują zadania w zakresie 
wartości sprzedaży wyrobów i usług w 
cenach zbytu ani drobiazgowo przeka- 
zywane zadania ilościowe określonych 
produktów. Trzeba planować i produ- 
kować to, co jest potrzebne na zaopa- 
trzenie innych zakładów produkcyjnych 
lub na rynek, oraz w takiej ilości i ja- 
kości, .aby produkcja znalazła zbyt. 


Jak wspomniałem, podstawą oceny 
działalności przedsiębiorstwa jest osią- 
enięta dynamika wyników, ustalona 
przez porównanie z wynikami lat po- 
przednich. W związku z tym, że przed- 
siębiorstwo w nowym systemie zarzą- 
dzania uzyskuje znaczną samodzielność 
i jednocześnie przejmuje zwiększoną 
odpowiedzialność za swoją działalność, 
powinno ono planować rezerwy na wy- 
padek ewentualnych niepowodzeń. 


Wdrożenie unowocześnionego  syste- 
mu zarządzania wymaga jednocześnie 
zmiany postawy całej załogi. Potrzeba 
psychicznego przestawienia się, zmiana 
dotychczasowej mentalności, zrozumie- 
nie istoty nowego svstemu, wreszcie 
wyeliminowanie obaw przed nowym 
„niewiadomym” — są warunkiem po- 
wodzenia. 


Do osiągnięcia tego celu niezbędna 
jest dobrze przygotowana akcja infor- 
macyjno-szkoleniowa. Prace w tym za- 
kresie inspirowane przez Komitet Za- 
klowy prowadzone były i są równo- 
lece z wdrażaniem nowych zasad za- 
Ti .;dzania. 


Szkoleniem w zakresie nowych za- 
Sad  ekonniniczno-finansowych objęta 
została kadra kierownicza do mistrza 
włącznie (843 osoby). Szkoleniem rów- 
nież został objęty cały aktyw politycz- 
no-społeczny. Przeszkoleni zostali wszy- 
scy sekretarze podstawowych i oddzia- 
łowych organizacji partyjnych oraz ak- 
tyw ZMS. 

Gazeta zakładowa „Nasze Sprawy” 
systematycznie i szeroko informuje ze- 
łogę o podstawowych założeniach no- 
wego systemu, podkreślając zasadnicze 
kierunki zmian oraz konieczność dosko- 
nalenia socjalistycznej gospodarki. No- 
we zasady zarządzania omówiono na ze- 
braniach partyjnych wszystkich orsa- 
nizacji podstawowych i oddziałowych z 
udziałem sekretarzy KZ i człcnków eg- 
zekutywy. 

Kolejnym etapem wdrażania nowych 
zasad ekonomiczno-finansowych w na- 
szym przedsiębiorstwie jest wprowa- 
dzenie nowego systemu wynagradzania 
pracowników. Dla wprowadzenia tego 
systemu powołana została komisja 
główna i pięć zespołów roboczych, 

wprowadzeniu nowych zasad wvna- 
gradzania pracowników fizycznych i u- 
mysłowych towarzyszy duże żaintere- 
sowanie i zarazem zrozumiały niepokój, 
wynikający z niepewności co do 
ukształtowania się wysokości zarobków 
poszczególnych grup pracowników. W 
związku z tym Komitet Zakładowy za- 
inspirował szeroką akcję informacyjną 
przez gazetę zakładową, zebrania or- 
ganizacji partyjnych oraz inne spotka- 
nia z załogą. 

Kierownicy komórek organizacyjnych 
wszystkich szczebli zobowiązani zostali 
do aktywnego uczestnictwa w pracach 
zespołów roboczych. Przed podjęciem 
ostatecznej decyzji załoga została poin-. 
formowana o ustaleniach komisji, do- 
tyczących wysokości płac poszczegól- 
nych pracowników. Zorganizowano sze- 
reg punktów konsultacyjnych, które u- 
dzielały wyczerpujących wyjaśnień. Wy- 
sokość dyspozycyjnego funduszu na rok 
bieżący kształtuje się na poziomie ok. 
211 mln zł i generalnie gwarantuje za- 
łodze zarobki na dotychczasowym po- 
ziomie, a nawet z pewną nadwyżką. 
Dalszy wzrost wysokości wynagrodzeń 
pracowników naszego zakładu będzie 
uzależniony od osiągniętych efektów e- 
konomicznych. 

W celu pełnej realizacji nowych za- 
sad zarządzania kierownictwo zakładu 
musi otrzymać pomoc całej załogi, a 
przede wszystkim organizacji partyjnej. 
Czeka nas zatem wiele pracy — odpo- 
wiedzialnej i trudnej. Idzie przecież o 
rzecz wielkiej wagi — o unowocześnie- 
nie systemu funkcjonowania calej go- 
spocarki narodowej, której składową 
częścią jest nasz zakład. | 


- Źródło obniżki 
- kosztów produkcji 
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WIESŁAW SIWIŃSKI 
| sekretarz KD PZPR Poznań-Jeżyce 


| dziedzinie poprawy stanu gospoda- * 


rowania surowcami, materiałami i 
energią wiele organizacji partyjnych 
dzielnicy Poznań-Jeżyce podjęło różne 
inicjatywy i przedsięwzięcia polityczno- 
organizacyjne. Odbyły m. in. zebrania 
POP i KSR w sprawie efektywnego wy- 
korzystania zasobów  surowcowych i 
materiałowych. Rzecz idzie o miliardy, 
które przetłumaczone na język potrzeb 
społeczeństwa oznaczają dodatkowe ilo- 
ści towarów rynkowych, izb mieszkal- 
nych, urządzeń socjalnych. | 


Towarzysze z Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych „Wiepofama” 
stwierdzali, że wciąż jeszcze produkuje- 
my zbyt drogo. Wytwarzane obrabiarki 
pochłaniają nadmierną ilość materiałów. 
A więc konieczne jest „odchudzanie” 
konstrukcji, m. in. przez szersze wyko- 
rzystanie tworzyw sztucznych, stali o 
podwyższonych  wytrzymałościach itp. 
Wskazywano na potrzebę uzyskiwania 
większej produkcji z tej samej „porcji” 


materiałów — to jedno z najpilniejszych 


ti najważniejszych zadań. 


Dzielnica Jeżyce daje Poznaniowi po- 
nad 30 proc. globalnej produkcji prze- 
mysłowej. W środowisku gospodarczo- 
technicznym ugruntowany jest na ogół 
pogląd, iż największe rezerwy w dzie- 
dzinie bardziej oszczędnego zużycia ma- 
teriałów i surowców tkwią w unowo- 
cześnianiu konstrukcji I w lepszych me- 


todach technologii produkcji. 


W maju br. odbyliśmy plenarne po- 
siedzenie Komitetu Dzielnicowego, po- 
święcone sprawom efektywnego wyko- 
rzystania zasobów surowcowych i mate- 
riałowych. Przedstawiony na  plenum 
KD materiał miał ambicje komplekso- 
wego uporządkowania stanu gospodaro- 
wania surowcami, materiałami i energią 
w całej dzielnicy. Na jego przygotowa- 
nie złożyly się wielowarianiwwe prcgra- 


my ef[ektywnego wykorzystania surow- 
ców i materiałów opracowane przez za- 
łogi i kierownictwa wszystkich zakła- 
dów. 


W wyniku szerokiej konsultacji z ko- 
lektywami robotniczymi, techniczno-in- 
żynieryjnymi, naukowymi, ekonomicz- 
nymi poprzez organizacje partyjne i 
związkowe — został opracowany przez 
35-osobową grupę członków Komitetu 
Dzielnicowego materiał na plenum, na 
który składały się cztery informacje z 
największych zakładów pracy, reprezen- 
tujących przemysł całej dzielnicy, oraz 
projekt uchwały KD PZPR w sprawie 
racjonalnej gospodarki materiałowej w 
regionie Jeżyce. 


Taki sposób przygotowania materia- 
łów pod obrady instancji dzielnicowej 
wyzwolił inicjatywę aktywu i doprowa- 
dził do powszechnego przekonania, że 
uchwała VIII Plenum KC jest sprawą 
każdego członka i kandydata jeżyckiej 
organizacji. Podawane na plenum KD 
przez niektóre przedsiębiorstwa przy- 
kłady uzyskiwania oszczędności mate- 
riałowej potwierdzają, że idzie o miliar- 
dy. Na przykład: Poznańskie Przedsię- 
biorstwo Robót  Telekomunikacyjnych 
w roku bieżącym 200 km rur betono- 
wych zastąpi rurami z mas plastycz- 
nych, co da oszczędność 1400 ton cemen- 
tu. Fabryka Aparatury Komunalnej 
przyjęła z Wrocławia do produkcji wo- 
domierz „Aspa” o wadze 30 kg. Wodo- 
mierz zmodernizowano i obniżono wagę 
do 17 kg, zaoszczędzając 12 kg żeliwa i 
0,5 kg mosiądzu na 1 szt. Przy produkcji 
1500 szt. oszczędność wyniesie 18 ton 
żeliwa i 750 kg mosiądzu. 


Podobnie „odchudzono” turbinę nap?- 
wietrzającą do oczyszczalni ścieków ty- 
pu .„Silesia”, zleconą do produkcji w 
„Powognzie”. Posiadała ona waco 2900 
kg — koszt produkcji wynosił 600 lys. 


zł. Po wprowadzeniu zmian konstruk- 
cyjnych zmniejszono jej wagę do 2290 
kg, a koszt produkcji obniżono do 304 
tys. zł, przy czym znacznie podwyższo- 
no parametry techniczne. Produkcja w 
roku ubiegłym wyniosła 10 szt., w roku 
bieżącym wykona sie 63 szt. o wartości 
14 mln zł. 


W zakładzie tym zmieniono równieź 
technologię produkcji tulejek reduktora 
poprzez zastosowanie proszków spicka- 
nych i tworzyw sztucznych. Oszcządność 
na tym drobnym elemencie wynos: racz- 
nie w materiale 18 tys. zł, w robociźnie 
1100 roboczogodzin, ograniczając ilość 
operacji z 12 do 4. 


W Wielkopolskiej Fabryce Maszyn E- 
lektrycznych „Wiefamel” — uchwyt 
nożny silnika wirówki zastąpiono w ca- 
łości tworzywem sztucznym. W tym ro- 
ku produkcja tego detalu wynosi 180 
tys. szt. Oszczędność — 11 tys. roboczo- 
godzin oraz 6,5 ton stali. W tym sa- 
mym zakładzie przewietrznik tłoczony 
z blachy zastąpiono tworzywem termo- 
plastycznym. Produkcja roczna 60 tys. 
szt. — oszczędność 4,2 tys. roboczogo- 
dzin i 6 ton stali. W zakładzie tym pro- 
dukowano m. in. kadłuby silnika o mo- 
cy 1,5 KW z łapami przykręconymi za 
pomocą śrub. Obecnie wykonuje się cał- 
kowity odlew kadłuba. Produkcja rocz- 
na 6 tys. szt. — oszczędność 8 ton alu- 
minium., 


Przedstawione przykłady obrazują. że 
można zaoszczędzić wiele czasu i ma- 
teriałów dzięki wyzwalaniu inicjatyw, 
dzięki mobilizacji rezerw technologicz- 
nych i organizacyjnych. 


Przyjęta przez instancję dzielnicową 
uchwała jest istotnym wkładem naszej 
organizacji w przygotowanie Krajowej 
Konferencji Partyjnej i stanowi kon- 
kretne zalecenia dla podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, rad zakładowych 
i dyrekcji, a przede wszystkim dla in- 
żynierów, techników, konstruktorów i 
innych specjalistów, odpowiedzialnych 
za efektywne wykorzystanie zasobów 
surowcowych i materiałowych w naszej 
dzielnicy. 


Doskonaleniu gospodarki materiało- 
wej towarzyszyć musi obniżka kosztów 
produkcji i zdecydowana poprawa ja- 
kości wyrobów. O powodzeniu racjonal- 
nej gospodarki materiałowej w dzielni- 
cy Jeżyce zadecyduje aktywność wszy- 
stkich ludzi pracy, wszystkich ogniw 
administracji gospodarczej, związków 
zawodowych, organizacji  młodzieżo- 
wvch, a przede wszystkim inspiraterska 
i kontrolna praca organizacji partvj- 
nyca,. | 
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Umacniamy partię na wsi 


WŁADYSŁAW KRUK 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


i 


Wleś lubelską zamieszkuje biisko 70 proc. ludności 
województwa, zatem szybki wzrost produkcji rolnej 
w odczuwalny sposób wpływa na poprawę dochodów 
większości mieszkańców naszego województwa. Tym 
większe więc znaczenie przywiązujemy do wdrażania 
postępowych metod gospodarowania, do podnosze- 
nia kultury, a tym samym do przyspieszania przemian 
społeczno-gospodarczych na wsi. 


ozwój rolnictwa jest uzależniony od siły i pozycji wiejskich 
R organizacji partyjnych. W 1970 roku sieć POP pokryła cały 
teren województwa i ogarniała wszystkie środowiska i wszystkie 
wsitę Ale proces rozbudowy POP i ilościowy wzrost wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej przyniósł również negatywne zjawiska. 
Rozwój ten był bowiem głównie wynikiem wysiłku organizacyjne- 
go aktywu powiatowego i gromadzkiego, wysiłkowi temu nato- 
miast nie towarzyszyła odpowiednia praca ideowo-wychowaw- 
cza. 

intensywny rozwój partii na wsi spowodował, że w partii zna- 
lazła się pewna ość osób przypadkowych. Dłatego też w wyniku 
rozmów w tatach 1971-72 wiejskie POP skreśliły i wydakły 5.811 
członków i kandydatów. W tym okresie przyjęto do partii jedy- 
nie 1.149 rolników. W wojewódzkiej organizacji partyjnej w roku 
bież. udział rolników wynosi 26,3 proc. 

Na podstawie doświadczeń z realizacji zadań Sialaocyćh 
przez VI Zjazd oraz badań pracy partyjnej w środowisku wiej- 
skim ostrzej i obiektywniej niż kiedykolwiek spojrzeliśmy na for- 
my ś metody naszej działalności politycznej oraz jej efekty. 

W wakcie podjętych w bieżącym roku prac przygotowawczych, 
mających na celu głębsze i wszechstronne poznanie każdej orga- 
nizacji podstawowej, wydobycie nie tyłko słabości, ałe przede 
wszystkim ujawnienie przyczyn ich.występowania i podjęcie odpo- 
wiednich kierunków usprawnień, uzmysłowiliśmy sobie, że przy- 
czyn słabości w działaniu partih na wsi i zastoju w przyjmowa- 
mu chłopów do parti szukać nalaży w pracy samych POP i w 
niedostatecznym oddziaływaniu imstancji na środowisko. Inny- 
mi słowami — efektów pracy kdeowo-wychowawczej spodziewać 
się można tyłko wtedy, kiedy nasze oddziaływanie na wieś będzie 
dostosowane w treści i formie do konkretnej sytuacji środowiska. 

Komitety powiatowe zgromadziły poważny materiał poznawczy 
dotyczący sytuacji politycznej, demograficznej, społecznej i go- 
spodarczej. Opracowane zostały mapy polityczne powiatu, uwzglę- 
dniające postawę środowisk w różnych akcjach politycznych, i na 
ich podstawie zaprogramowano kierunki pracy politycznej i ideo- 
wo-wychowawczej w poszczególnych wsiach i środowiskach. 


% 


W wyniku badań i rozmów z członkami parti przekonaliśmy 
się, że stan i poziom pracy partii na wsi nie jest jednakowy 
w całym województwie. Stosując pewne uproszczenie można wiej- 
Sk.e organizacje partyjne podzielić na trzy grupy: 


© Dobrze pracujące POP — to takie, które samodzielnie po- 
dejmują problemy, umieją określić dia siebie zadania wynikające 
z uchwał partii, potrafią rozwiązywać sprawy środowiska wspólnie 
z mieszkańcami wsi. Organizacje te zdaniem bezpartyjnych są 
motorem wszystkich poczynań produkcyjnych I społecznych, a 
członkowie partii cieszą się dużym autorytetem w środowisku. 
Według oceny komitetów powiatowych ilość tego typu organizacji 
w poszczególnych powłatach nie przekracza 30 proc. stanu wszy- 
stkich organizacji wiejskich. 


© Drugą grupę, znacznie liczniejszą, stanowią organizacje pra- 
cujące niesystematycznie, wykazujące duże ożywienie w kampa- 
niach politycznych i w realizacji niektórych tylko zadań spotecz- 
nych. W codziennej pracy nad realizacją uchwał własnych i in- 
stancji nadrzędnych są one mało aktywne. 


© Wreszcie trzecią grupę stanowią organizacje słabe, które 
nie potrafią podejmować samodzielnie problemów wsi, prowadzą 
bardzo wąską działalność partyjną. Organizacje te najczęściej 
nie cieszą się autorytetem, a członkowie partii są często nieznam 
jako działacze społeczni. Do słabo pracujcych organizacji należy 
zaliczyć biisko 25,6 proc. dż ócniak wiejskich organizacji par- 
tyjnych. 

Podział ten, aczkołwiek hieBeskokaty: stworzył możbkwości 
różnicowania doboru kierunków działalności partyjnej, na których 
koncentrujemy obecnie wysiłek instancji i aktywu partyjnego. 

W organizacjach dobrze pracujących działalność nasza zmierza 
do utrwalania ich pozycji w środowisku i dynamizowania wpty- 
wów na życie polityczne i gospodarcze wsi. Mogą one i powinny 
stanowić główne źródło rekrutacji aktywu chłopskiego do peł- 
nienia funkcji społecznych i partyjnych w gminie. Bardziej zróżni- 
cowanego oddziaływania wymaga druga, najliczniejsza grupa or- 
ganizacji partyjnych. Zasadniczym celem pracy z tą grupą orga- 
nizacji jest skupienie wokół nich bezpartyjnego aktywu chłop- 
skiego, pomoc w doborze form I kierunków pracy, głównie z or- 
ganizacją młodzieżową i kobietami, pamoc w określeniu głównych 
kierunków działania we wsi oraz ukazanie potrzeb i możliwości 
systematycznego rozwijania działalności politycznej i społecznej. 
Sądzimy, że stać nas będzie na to, by w ciągu bieżącej kadencji 
poziom pracy tych organizacji przybłiżyć do poziomu organizacji 
najlepszych. 

Szczególnie dużego wysiłku i umiejętnej działałności połitycz- 
nej wymagają organizacje najsłabsze. Każdą ze wsi I organizacji 
partyjnych w nich działających należy rozpatrywać indywidual- 
nie. Często, by dojść przyczyn małej aktywności POP, trzeba po- 
znać nie tylko poszczególnych członków partii i mieszkańców wsi, 
ale także wgłębić się w historię organizacji partyjnej I całego 
środowiska. Okazało się przy tym, że słabości w pracy POP nie 
zawsze można wiązać z liczbą ani też ze strukturą społeczno-za- 
wodową członków i kandydatów. 

Na przyczyny złej pracy organizacji partyjnych składają się in- 
dywidualne postawy ideowo-moralne, poziom gospodarowania 
członków partii oraz stosunki między członkami partii wewnątrz 
POP i między członkami partii a pozostałymi mieszkańcami wsi. 
Właściwe rozpoznanie tych zależności i zastosowanie odpowied- 
n.ch form pomocy organizacji partyjnej jest warunkiem przywró- 
cenia jej znaczenia i funkcji w środowisku wiejskim. 


W odniesieniu do całej zbiorowości słabych organizacji par- 
tyjnych główną przyczyną ich stanu są wieloletnie zaniedbania 
w pracy ldeowo-wychowawczej oraz niedostateczna pomoc pra- 
cowników aparatu i aktywu partyjnego. 

W ostatnich latach dużo zrobiono w zakresie zmiany tematyki 
i form szkolenia partyjnego, lepszego doboru i przeszkolenia ka- 
dry lektorskiej, usprawniono koordynację działalności odczyto- 
wej. Niepokojącym zjawiskiem jest jednak unikanie w szkoleniu 
partyjnym i rolniczym, a także w akcji odczytowej. wsi oddalonych 
od traktów drogowych oraz środowisk mało aktywnych społecz- 
nie, w których najczęściej działają słabe organizacje partyjne. 
W organizacjach tych udział w szkoleniu partyjnym bierze mniej 
niż 1/4 członków i kandydatów partii (w POP dobrych — ponad 
60 proc.), przy czym w około 50 proc. tych organizacji w ostatnim 
czasie w ogóle nie było szkolenia. 

W pracy odczytowej nada! więcej uwagi przykłada się do czyn- 
ności organizacyjnych (planowanie odczytów, dobór wykładow- 
ców) niż do realizacji programu i dostosowania tematyki do rze- 
czywistych potrzeb wsi czy organizacji partyjnych. Np. na 153 
stałe punkty odczytowe w pow. chełmskim w  rzeczywisto- 
Ści działało 57, a na 67 miejscowości nie zelektryfikowanych, 
a więc pozbawionych możliwości korzystania z radia czy telewizji, 
tylko w 2 zorganizowano punkty odczytowe. 

Największe zaniedbania w pracy politycznej występują we 
wsiach, w których istnieją słabe organizacje partyjne. Tam jest 
najniższe czytelnictwo prasy, a członkowie partii wykazują naj- 
większe braki wiedzy poktycznej i zawodowej, co w konsekwen- 
cji odbija się na poziomie pracy POP i jej oddziaływaniu na 
środowisko. W tych właśnie miejscowościach jest najniższy sto- 
pień zorganizowania młodzieży w ZSMW i kobiet w KGW oraz 
najniższe upartyjnienie ludności dorosłej. 

W świetle tych fragmentarycznych przykładów doskonałenie 
działalności kdieowo-wychowawczej na wsi — kompleksowe jej 
prowadzenie — staje się jednym z zasadniczych zadań. | 

Druga grupa przyczyn słabości pracy organizacj partyjnych 
"na wsi, ściśle zresztą wiążąca się z poprzednią, polega na braku 
umiejętności programowania pracy i rozwijania działalności w 
środowisku. Podstawowym zarzutem bezpartyjnych pod adresem 
słabych organizacji partyjnych jest anonimowość działania, brak 
kontaktu ze środowiskiem, brak współpracy z innymi organizacja- 
mi politycznymi, społecznymi itp. 

Wiele organizacji słabych jest skłóconych wewnętrznie. Zaj- 
mują się one najczęściej problemami ogólnymi, a zbierają się tyć- 
ko na ziecenie instancji partyjnej i zazwyczaj tylko w obecności 
aktywisty partyjnego. Część „organizacji nie odczuwa potrzeby po- 
dejmowania problemów środowiska, w którym działa, inne nato- 
miast nie dostrzegają konieczności rozwijania pracy z organiza- 
cjami społecznymi i gospodarczymi pracującymi na wel, Wwacą 
kontakt z aktywem bezpartyjnym, izolują się z szerszego Życia 
społecznego. i gospodarczego, co.w konsskwencji sprowadza się 
do ograniczania wpływów parli na ważne ogniwa gospodarcze | 
społeczne w terenie. 

Poważny wpływ na autorytet organizacji partyjnej w środowieku 
wywiera poziom gospodarowania członków parti. Wprawdzie 
większość gospodarstw członków parti uzyskuje wyniki wyższe 
od średniej we wel, a znaczna ich część to przodujące gospo- 
darstwa, specjalizujące się w produkcji — to jednak każdy przy- 
kład złego gospodarowania członka parti obniża możliwości 
oddziaływania całej organizacji partyjnej. Diatego słusznie Komi- 
tet Wojewódzki i instancje powiatowe akcentują potrzebę przodo- 
wania członków par, zwłaszcza przez zdobywanie wiedzy rolni 
czej. 

„ Ważnym czynnikiem mobiłlizującym członków partii do akty- 
wnego uczestniczenia w życiu wsi jest realizacja przez admini 
swację państwową | gospodarczą słusznych wniosków, postula- 
tów i propozycji zgłaszanych przez organizacje partyjne. Okazuje 
się, że respektowanie t właściwa reakcja na postulaty (zgłaszane 
zwłaszcza przez organizacje słabe) jest często warunkiem wyzwa- 


 łającym aktywność członków partii, w poważnym stopniu dacyduje 


o autorytecie organizacji partyjnej w oczach mieszkańców wsi. 
* 


Działanie na rzecz doskonalenia pracy partyjnej na wsi przy- 
nicslo już pewne rezultaty. Rozszerzyliśmy pracę polityczną wśród 
bezpartyjnych oraz w organizacjach społecznych i samorządo- 
wych.. Stworzyło to nową bazę rozwoju partii i poszerzyło platfor- 
mę wpływu na społeczeństwo wiejskie. W 1904 wsiach utworzone 
zostały grupy aktywu bezpartyjnego, liczące 7.556 rolników, głó- 
wnie członków ZSMW. POP rozwinęły interesujące formy pracy 
z nimi, jak konsultowanie kierunków pracy, a szczególnie proble- 
mów dotyczących wsi, rekomendowanie do władz organizacji 
społecznych i samorządowych, zasięganie opinii o kandydacie 
do partii, zapraszanie na zebrania i szkolenie itp. 

W I półroczu br. POP przyjęły w poczet kandydatów 800 rolnł- 
ków, tj. 2 razy więcej niż w całym ub. roku. Został więc przełama- 
ny zastój w rozwoju parti na wsl, a co najważniejsze — do partii 
przychodzą ludzie młodzi, sprawdzeni w społecznym działaniu, 
członkowie organizacji młodzieżowych, którzy decyzję o wstąpie- 
niu podjęk po głębokim namyśle, kierując się motywami ideowymi 
i chęcią społecznego działania. Wałkę więc o nową jakość partii 
na wsi połączyliśmy z szerokim frontem wychowawczego Od- 
działywania na młodzież. 

Wiejskie organizacje partyjne skupiają coraz więcej dobrych 
rolników, których społeczność wiejska darzy szacunkiem i uważa 
za przykład do naśladowania. Znaczna część organizacji cieszy 
się rangą politycznego kierownika wsi, umie angażować do reali- 
zacji wspólnych celów i organizować właściwą współpracę z ko- 
łami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Zdobycz tę musimy teraz ugruntowywać | rozszerzać. Chcemy 
to osiągnąć konsekwentnie prowadzoną pracą wewnątrz samych 
organizacji partyjnych oraz w drodze zapewnienia im niezbędnej, 
lecz nie wyręczającej ani zastępującej pomocy pom e myci i 
gminnych instancji partyjnych. 

Decydującymi ogniwami w pracy parili na wel, obok instanch 
powiatowych, są komitety gminne I podstawowe organizacje par- 
tyjne. Na ich barkach spoczywa główny ciężar odpowiedziałności 
za realizację uchwał partii w środowisku wiejskim — jest to duża 
odpowiedzialność wobec partii, odpowiedzialność szczególnie 
zobowizująca wobec wsi. Wypełnienie tych ważnych funkcji 
wymaga od komitetów gminnych zgromadzenia wokół instancji 
aktywu partyjnego, zwłaszcza chłopskiego, który ofiamym dzia- 
łaniem | bogatą wiedzą polityczną dopomoże słabym organiza- 
cjom partyjnym we wzbogacemu treści | form pracy partyjnej 3 
a YE Wane waza, po- 
zycji na wsl. 

Teraz, kiedy na wsi utworzone zostały silne, wyposażone w duży 
zakres możhwości organy władzy, kiedy komitetom gminnym 
partii przekazano szereg uprawnień KP, inaczej powinniśmy 
patrzeć na rolę I zadanta powiatewych instancji partyjnych. 

Obecnie wysiłek komitetów powiatowych powinien być skon- 
centrowany głównie na: 

— wszechstronnym umacnianiu roli KG i wyrabianiu w nich 
poczucia pełnej odpowiedzialności za sprawy partii i całą dzia- 
łalność społeczno-gospodarczą w gminie; 

— koncentrowaniu uwagi na słabych ogniwach partii na wsi 
przez bezpośrednią pracę aparatu i aktywu powiatowego z grupami 
aktywu bezpartyjnego w tych wsiach, w których działają słabe 
organizacje partyjne; | 

— systematycznej ocenie sytuacji społeczno-poitycznej w po- 
wiecie, inspiracji i kontroli reałizacjh uchwał i zaleceń par- 
tyjnych; 

— stwarzaniu warunków do samodzielnego działania i odpo- 
wiedzialności POP i komitetów gminnych za sprawy śŚrodowisxa. 
Szczególnie ważnym zadaniem instancji powiatowych jest two- 
czenie i wychowywanie aktywu partyjnego. 
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Kilka obserwacji 
z gminy Baboszewo 


Redakcja „Gromady — Roinika Polskiego” podjęła w tym roku inicja- 
tywę wydawania na okres żniw prasowego organu, jeśli tak można po- 
„wiedzieć, jednej gminy. Powstała więc „Gazeta Żniwna Gminy Babo- 
szewo” ukazująca się na łamach „Gromady — Rolnika Polskiego” raz 
w tygodniu. Podejmując tę inicjatywę redakcja pragnęła, by w gminnej 
mikroskali prześledzić możliwie dokładnie problemy, które w czasie żniw 
i po żniwach wyłaniają się przed rolnikami. 

Poniżej kilka spostrzeżeń, które się nasunęły podczas redagowania 
„Gazety Żniwnej” bezpośrednio na terenie gminy... 


mina uważana jest — i chyba słu- 
sznie — za zagłębie zbożowe po- 
wiatu płońskiego. Produkcja towarowa 
zbóż w tej gminie jest mniej więcej 
tej wielkości, oo produkcja towarowa 
zbóż w całym sąsiednim powiecie Ryki 


Zboża sprząta się w tym roku z 5.540 
hektarów. Zboża dorodne. Przyjemnie 
patrzeć. Ściślej mówiąc — przyjemnie 
byłoby patrzeć, gdyby nie rzucający się 
gdzieniegdzie w oczy widok położonych 
łanów. Winić by za te widoki można 
byłc deszcze, które przechodziły od cza- 
su do czasu nad polami, gdyby nie fakt, 
że deszcze nie powaliły innych zbóż. 
Sprawa więc nie tylko w deszczach. 
Z obserwacji wynika, że wylegało głów- 
nie żyto i owies na glebach jakościowo 
dobrych. Dodajmy: na takich, na któ- 
rych bez dodatkowych zabiegów agro- 
technicznych mogłyby z powodzeniem 
rosnąć uprawy bardziej wydajne — 
jęczmień czy pszenica. Pracownicy służ- 
by rolnej w Baboszewie obliczają, że 
około tysiąca hektarów, na których w 
tym roku uprawiano żyto bądź owies, 
można by z powodzeniem przeznaczyć 
pod pszenicę lub jęczmień. 


- Preblem oczywiscie nie tylko w tym, 
ze Żyto wysiane na glebie III klasy z 
renuły wykłada się ij kosić je trudno. 
Lroblem w tym, że siew żyta i owsa 
tum, gdzie może rodzić się jęczmień 
czY pszenica, oznacza zaprzepaszczenie 
ssunsv podniesienia produkcji zbóż. 
Sięsnijmy do liczb. Średnie plony ży- 
ta w całvm kraju wynosiły w la:tach* 
1956—194%0 18.2 qha. W roku 1972 — 
Już 231 q/ha, Pszenica w tvm sav"n 
czesie wzrcsła z 23 q'ha do 26,5, jęcz- 
mien zaś z 23,3 do 24,3 q. 
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Cóż może wyraźniej świadczyć o 
większej plenności pszenicy i jęczmie- 
nia niż żyta? 


Wnioski z tego rodzaju porównań 
wyciągane są na całym Świecie szybko 
i skutecznie. W Wielkiej Brytanii np. 
w ostatnich latach areał uprawy jęcz- 
mienia wzrósł sześciokrotnie. W Danii 
— tyleż samo. We Francji — pięcio- 
krotnie. My jesteśmy jedynym krajem, 
w którym żyto i owies zajmują w struk- 
turze zasiewów miejsce, które ani po- 
żytku, ani zaszczytu nie przynosi. 
Zwiększenie — w myśl wskazań kie- 
rownictwa partii — do 1975 r. zasie- 
wów jęczmienia o pół miliona ha stać 
się powinno w tej sytuacji sprawą za- 
wodowej ambicji naszych rolników. 


Wróćmy wszakże do Baboszewa. Wie- 
lu rolników, którzy owe tysiąc hekta- 
rów pszenno-jęczmiennej ziemi obsie- 
wają dziś żytem czy owsem, po dobry 
przykład nie musi wcale sięgać do 
zagranicznych doświadczeń. Mają wła- 
sne w zasięgu ręki. Odwiedziliśmy go- 
spodarstwo Ireneusza Sosnowskiego, 
który w ubiegłym roku na 4 ha wysSiał 
pszenicę. Nie byłoby w tym nic, oczy- 
wiście, niezwykłego, gdyby nie to, że 
była to gleba V klasy. 


— Zaryzykowałem — powiedział, gdy 
pvtaliśmy go, czy nie obawiał się, że 
pszenica nie uda mu się na glebie ni- 
skiej jakości. I ryzyko w pełni się opła- 
ciło. Plony w zeszłym, niepomyślnym 
roku sięgały 25 q z ha. — Żyto na pew- 
no by mi tak nie urosło — twierdzi 
Sosnowski z przekonaniem. Warto do- 
dać, że gleba, na której pszenica została 


zasiana, była przedtem nawożona wap- 
nem magnezowym i starannie uprawio- 
na. 


Byliśmy również w gospodarstwie ob. 
Liberadzkiego ze wsi Cieszkowo. Świet- 
ny rolnik, aktywista kółkowy, w u- 
biegłym roku na obszarze 1 ha 25 arów 
uzyskał 52 q jęczmienia. Wniosek na rok 
przyszły jest oczywisty: Liberadzki 
zwiększa w gospodarstwie areał jęcz- 
mienia o 2 ha. Warto też wspomnieć 
o ob. Chojnowskim, który, specjalizu- 
jąc się w hodowli, obsiewa 5 hektarów 
mieszanką owsa, jęczmienia ji grochu, 
po sprzątniętym zaś rzepaku natych- 
miast sieje mieszankę owsa, grochu i 
wyki. 


Przykładów takich można by przyta- 
czać więcej. Charakterystyczne jest 
wszakże, że rolnicy, którzy tego rodza- 
ju decyzje podejmują, przodują i w in- 
nych dziedzinach. To nie agronom mu- 
si ich szukać, by podpowiedzieć wła- 
ściwe rozwiązanie produkcyjne. To oni 
sami szukają agronoma. 


Problemem natomiast jest „milczą- 
ca większość” baboszewskich rolników. 
Hodowlę oni rozwijają i pragną rozwi- 
jać. Zwiększonej ilości pasz wszakże 
skłonni są szukać przede wszystkim w 
składach GS, mniej zaś na własnych 
polach. Stąd kłopoty z mieszankami. 
Choć na teren powiatu płońskiego do- 


'starczono w lipcu o 10 tys. ton mie- 


szanek więcej niż w analogicznym okre- 
sie roku ubiegłego, mieszanek odczuwa 
się brak. 


Z tą „milczącą większością” trzeba 
koniecznie nawiązać rzetelny, gospodar- 
ski dialog. Warto np. przysłuchać się, 
czym uzasadniają niektórzy z nich aopo- 
ry wobec śmielszych zmian w struktu- 
rze zasiewów. 


Na czoło wysuwa się obawa o brak 
słomy w wypadku zamiany żyta na 
jęczmień. Obaw tego rodzaju nie moż- 
na zbywać wzruszeniem ramion. Jest 


jasne, że rozwój hodowli pociąca za 
Sobą zwiększenie zużycia słomy, ale po- 


bieżny tylko rzut oka na poszczególne 
obejścia pozwala stwierdzić, że słomę tę 
w wielu gospodarstwach użytkuje się 
w sposób niewłaściwy, marnotrawi się 
ją. Większych ilości słomy szukać więc 
należy w ekonomiczniejszym niż dotąd 
jej użytkowaniu, a nie w przeznacza- 
niu pszennej ziemi pod żyto. Żyto takie 
najczęściej wylega i uzyskanie z niego 
słomy jest bardzo problematyczne. 


Tego rodzaju uprzedzeń wobec zmian 
w strukturze zżasiewów da się w roz- 
mowach z rolnikami wyłowić więcej. 
Uprzedzeniom tym wyjść musi naprze- 
ciw rzetelny wysiłek służby rolnej. 
Gmina Baboszewo dysponuje 6-osobo- 
"wą kadrą instruktorów rolnych. Są to 
pracownicy na dobrvm poziomie, umie- 
jący nawiązać kontakt z rolnikami i 
cieszący się ich zaufaniem. Ten fakt, 
jak również powszechnie utrzymująca 
się wśród rolników tendencja do rozwo- 
ju hodowli, stanowią podatny grunt do 
podjęcia na szeroką skalę działań zmie- 
rzających do poprawy struktury zasie- 
wów, a co za tym idzie — uzyskania 
dodatkowych ton ziarna. 


Służba rolna w tych działaniach po- 
winna szukać poparcia w organizacjach 
partyjnych gminy. Niektóre z nich dob- 
rze zaznaczyły swoją obecność w przy- 
gotowaniu do żniw i samych żniwach. 
Towarzysze często byli inicjatorami 
pomocy sąsiedzkiej, aktywnie uczestni- 
czyli w układaniu harmonogramów, sy- 
gnalizowali potrzebę usunięcia wystę- 
pujących niekiedy błędów i uchybień. 
Tego rodzaju działania cieszyły się zro- 
zumiałym uznaniem wśród bezpartyj- 
nvch rolników. budziły zaufanie do ich 
partyjnych sąsiadów. 


To zaufanie można i trzeba wvkorzy- 
stać w dalszej działalności zmierzają- 
cej do zwiększenia plonów. 


JERZY WIŚNIOWSKI 


Twój wkład 
w Narodowy 


Fundusz 
Ochrony Zdrowia 
— niezbędny 
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Jesień za pasem 


ZENON OSTROWSKI 
Sekretarz KP PZPR v, Nowej Soli 


ematem dnia w komitetach gmin- 
T nych PZPR jest realizacja przez gmi- 
nę, wieś i poszczególne gospodarstwa 
programu wapnowania, podorywek, sie- 
wu poplonów, nawożenia mineralnego 
i zmiany struktury zasiewu zbożowych 
— całego zespołu czynności agrotechni- 
cznych decydujących o plonach roku 
przyszłego. 


W roku gospodarczym 1973/74 pla- 
nujemy zużycie 9.300 ton wapna. Na 
ścierniska wysianych zostanie 8.500 ton 
już dostarczonych na pola rolników. 
Stanowi to pozycję wyjściową do zwięk- 
szenia uprawy jęczmienia. Roślina ta w 
naszym powiecie była dotychczas upra- 
wiana na niewielkim obszarze (w 1970 
roku 439 ha, w 1973 r. — 1.402 ha). Na 
rok przyszły zamierzamy obsiać jęcz- 
mieniem 3.000 ha, co stanowić będzie 


ok. 20 proc. w strukturze roślin zbo- 


żowych. 


Zadanie to wymagać będzie przekona- 
nia wielu rolników do uprawy jęczmie- 
nia. Przykładem aktywnego oddziały- 
wania w tej dziedzinie jest inicjatywa 
Mirocina. W gminie tej zorganizowano 
dla rolników całego powiatu spotkanie 
ż prof. Słabońskim — wybitnym hodow- 
cą intensywnych odmian jęczmienia. 
Organizatorem szkolenia był tow. Ta- 
deusz Zamroziewicz — kierownik gmin- 
nej służby rolnej, pełniący jednocześnie 
funkcję I sekretarza KG. Pokazy upra- 
wy jęczmienia (dające 40—60 q'ha) by- 
ły prowadzone na polach członków par- 
tiii Doświadczenia gminy Mirocin zo- 
stały z inicjatywy KP rozpowszechnio- 
ne w pozostałych gminach. 

Innym przykładem popularvzowania 
jęczmienia jest inicjatywa aktywu gmi- 
ny Nowe Miasteczko. Na tym terenie u- 
stalonoe, że do kombajnami 
przyjęte zostaną wszystkie plantacje ję- 
czmienia, również poniżej 1 ha (we- 
dług dotychczasowej praktyki do zbio- 
ru kombainami przyvimowano planta- 
cje zbóż powyżej hektara). 


sprzętu 


Wykonanie programu nawożenia m1- 
neralnego przez członków partii pracu- 
jących 'w rolnictwie i instytucjach 
świadczących usługi dla rolnictwa uż- 
nano za jedno z ich podstawowych za- 
dań partyjnych. Dzięki bezpośredniemu 
dowozowi nawozów do zagród oraz ca- 
łowagonowych dostaw dla kółek rol- 
niczych przekroczono plan o 7 proc. 
W roku gospodarczym 1973/74 planuje- 
my zużyć 12 tys. ton nawozów w ma- 
sie. Pomyślnie wykonywane jest zada- 
nie zwiększenia nawożenia mineralnego 
o 30 proc. W lipcu br. sprzedano o 183 
procent więcej nawozów niż w analo- 
gicznym okresie roku ubiegłego. 

W celu zapewnienia bazy paszowej 
realizuje się szeroki program jesien- 
nego nawożenia użytków zielonych. 
Prowadzona przez członków partii in- 
spiratorska działalność zmierza do te- 
go, aby w okresie jesiennym zastoso- 
wać 300 kg NPK/ha na 
1.550 ha użytków zielonych. 


obszarze 


Szczególna uwaga KP i KG zwrócona 
jest na prawidłowy zbiór ziemniaków. 
Zajmują one w naszym powiecie 4 tys. 
ha i stanowią 15 proc. w strukturze 
upraw. Uważamy, że zbiór ziemniaków 
stanowi dla nas większy problem niż 
żniwa. Źródłem trudności jest brak od- 
powiednich maszyn, a przede wszystkim 
kombajnów ziemniaczanych. 


W naszej 
przodowania rolników — członków par- 


pracy stosujemy zasadę 
tii w realizacji nakreślonych zadań. Jest 


to zasadnicza metoda oddziaływania 
POP na pozostałych rolników we wsi. 
Z członkami partii nie wywiązującymi 
się z obowiązków prowadzone są przez 
KG rozmowy indywidualne w obecności 


instruktorów KP. 


Równolegle z zadaniami prouukcyj- 
nymi realizowane są prace nad popra- 
wą estetycznego wyglądu gospodarstw 
i wsi. Wszystkie gminne rady narodo+ 
we przystąpiły do współzawodnictwa o 


tytuł gminy gospodarnej i estetycznej. 
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Wzdłuż trasy E-16 
na Wybrzeżu 


iatr od morza w upalne, sierpnio- 

we dni przynosi ochłodę. Zarówno 
prażącym się na plażach Wybrzeża, jak 
pracującym na polach. 


Żniwa 1973 na ziemi gdańskiej tylko 
pozornie nie różnią się od tych z lat 
ubiegłych. Wiadomo, że w lecie Wybrze- 
że żyje turystyką. W tym roku ilość 
odwiedzających Wybrzeże przekracza, 
wszelkie prognozy. Umiejętnie więc 
*rzeba gospodarzyć, tak aby byli zado- 
woleni zarówno urlopowicze, jak i 
mieszkańcy tych regionów, szczególnie 
zaś ludzie bezpośrednio pracujący przy 
żniwach. Dlatego też każdego ranka 
pracownicy Wydziału Rolnego KW 
PZPR najpierw patrzą w niebo, czy po- 
goda jest dobra, następnie zaś wertują 
informacje dotyczące zaopatrzenia w 
żywność, sprzęt, części zamienne. 


Jadę z tow. Zenonem Krzyżaniakiem 
— zastępcą kierownika Wydziału Rol- 
nego KW PZPR w Gdańsku. To dzień 
dla niego normalny. Podążamy trasą 
E-16; mijają nas kierowcy podążający 
wprost nad morze. Wokół łany zbóż i 
krzątający się w polu ludzie. 


Jesteśmy w powiecie Pruszcz Gdań- 
ski Kilkadziesiąt metrów i — kombi- 
nat PGR Rusocin. Na obszernym pod- 
wórzu pełno ciągników i maszyn rolni- 
czych. 


Rozmawiamy z dyrektorem kombina- 
tu — Henrykiem Bieleckim i sekreta- 
rzem KZ — Władysławem Kardasiń- 
skim. Obydwaj od ośmiu już lat tutaj 
pracują. 


Komkinat liczy osiem gospodarstw — 
Bąkowo, Damechowo, Goszyn, Pawło- 
wo, Rużyny, Rasocin, Sobowidz i Za- 
skoczyn. Ponad dziesięć tysięcy hekta- 
rów. Dobrze rozwinięta hodowla bydła 
i trzody chlewnej, 2400 krów, od któ- 
rych średnio rocznie (dane za rok ub.) 
uzyskuje się 3,6 tys. litrów mleka. Śred- 
nie plony (również za r. ub.) 4 zbóż — 
26,1 q z ha, a w tym roku zamierza się 
osiągnąć ok. 29 q z ha, 


2 


Dzisiaj zbiera się rzepak. Jutro lub 
pojutrze — żyto, pszenicę. 6 „Bizonów” 
i 8 „Vistuli” zostało przygotowanych 
starannie. Każdy  kombajnista sam 
przygotowuje maszynę, a także prze- 
prowadza remont. Według planów żni- 
wa winny trwać 25 do 27 dni. 


Obok kombinatu — równolegle do 
trasy E-16 — „Złote Łany”. Zajazd — 
restauracja. Niby gospoda wiejska, ale 
nie powstydziłaby się jej nawet War- 
szawa. Estetycznie urządzone wnętrze, 
flaczki własnego wyrobu... Obok bo- 
wiem zajazdu, na terenie kombinatu, u- 
tworzono własną rzeźnię. Żywiec do- 
starczają pracownicy PGR mający pra- 
wo do wychowu trzody chlewnej oraz 
poszczególne gospodarstwa. Dzień w 
dzień przygotowuje się mięso i gotowe 
wyroby (nawet wędzone). Część z nich 
idzie do zajazdu, pokaźna zaś reszta do 
przylegającego sklepu. Zaopatrują się 
w nim nie tylko pracownicy PGR, lecz 
także mieszkańcy Pruszcza Gdańskie- 
go. 


Kombinat Rusocin ma szkołę rolniczą 
oraz 4 przedszkola, do których dowozi 
się codziennie dzieci pracowników. Wła- 
sne warsztaty remontowe także obsłu- 
gują mieszkańców PGR. 


Gorzelnia na okres letnich miesięcy 
została przystosowana do produkowania 
wody gazowanej. Drobny przykład 
świadczący © zaradności gospodarzy. 


Załoga Rusocina chętnie korzysta z 
doświadczeń innych. Po wycieczce gru- 
py pracowników do NRD jej uczestni- 
cy przedstawili swe spostrzeżenia 1 
wnioski. Jesienią Rusocin odwiedzi gru- 


pa rolników z NRD. Wspólnie radzić się 


będzie na temat unowocześnienia go- 


spodarki rolnej. Myślę, iż z wielkim po- 
żytkiem dla obu stron, | 


Rusocin nie jest bynajmniej wybra- 
nym zespołem PGR. To, co ukazałem 
powyżej, zostało znoblone w ostatnich 
miesiącach. We wrześniu zostanie o- 
twarta nowa stołówka. Wszystko to no- 
bi się z myślą o dopomożeniu ludziom 
w pracy i życiu. Wieniec laurowy jest 
tu niepotrzebny... 


Pszczółki leżą również przy trasie 
E-16, niedaleko Pruszcza Gdańskiego. 
Naczelnik gminy — Witold Jankowski 
poprzednio wiele lat pracował w służ- 
bie rolnej, dobrze zna zarówno teren, 
jak i ludzi. 


Już w czerwcu poczyniono wszystko, 
aby przygotować się do żniw. Służba . 
rolna zobowiązała się zapewnić wszyst- 
kim wsiom poradę i sprzęt. Ustalono 
harmonogramy prac polowych. Miej- 
scowy aktyw partyjny wspólnie z GS 
ustalił stałe dyżury sklepów w okre- 
sie żniw. W każdej wiosce kierowni- 
ctwo GS dba o dobre zaopatrzenie, 
kontroluje je na bieżąco, uzupełnia bra- 
ki. 


Już w trakcie żniw myśli się o przy- 
szłości. Zamierza się korektę struktury 
uprawy. Zwiększy się o 1/3 areał rzepa- 
ku. Więcej także uprawiać się będzie 
jęczmienia. 


Puck wkrótce zasłynie z warzyw re- 
dzących się na torfach. Na zasadzie eks- 
perymetnu pracuje tu Stacja Doświad- 
czalna Instytutu Warzywniczego ze 
Skierniewic. Zajmuje na razie 75 ha, ale 
wyniki uzyskuje wprost rewelacyjne. 
Zarówno kapusta, jak też cebula, upra- 


-„wiane na puckich torfach, dwukrotnie 


więcej dają plonów niż na bardzo na- 
wet urodzajnych ziemiach. 

Najbliższe lata, zdaniem gospodarzy 
Pucka, to stałe zwiększanie areału u- 
prawy warzyw na torfach. Zamierza się 
w przyszłości wykorzystać aż 1000 ha 
torfów. Puckie warzywa będą mogły z 
pełnym powodzeniem zaspokoić zapo- 
trzebowanie całego Wybrzeża. 


EM. 


Narodowy Fundusz Zdrowia 


sprawą całego spoleczeństwa 


numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Dziewiąty, wrześniowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu* 
przynosi rozmowę z pierwszym 
sekretarzem KC Bułgarskiej Par- 
tii Komunistycznej, przewodni- 
czącym Rady Państwa Todorem 
Ziwkowem peświęconą historycz- 
nym naukom płynącym z Powsta- 
nia Wrześniowego 1923 r. w Buł- 


garii — pierwszego na świecie 


zorganizowanego przez partię ko- 
munistyczną, oraz artykuł sekre- 
tarza generalnego Komunistycz- 
nej Partii Stanów Zjednoczonych 
Gusa Halla o znaczeniu radziec- 
ko-amerykańskiego spotkania na 
szczycie. 

Dział  „Teoria* zawiera po- 
nadto materiały  zorganizowa- 
nej w Warszawie międzynaro- 
dowej konferencji teoretycznej 
„Klasa robotnicza i jej partia we 
współczesnym społeczeństwie so- 
ejalistycznym* oraz artykuł 
członka Akademii Nauk ZSRR L 
Inoziemcowa „O charakterze 
sprzeczności naszej epoki". 

Dział „Polityka” obejmuje arty- 
kuły: zastępcy sekretarza general- 
nego KP Irlandii J. 8, Stewarta 
„ikryzys w Ulsterze nie słabnie”, 
członka Komitetu Wykonawczego 
KC Komunistycznej Partii Ko- 
lumbił A. Vasqueza „Przesłanki 
nadchodzącege zwycięstwa”; wy- 
wiad z ministrem spraw zagra- 
nicznych CSRS B. Chnioupkiem i 
reportaż przedstawicieli bratnich 
partii w piśmie, którzy na za- 
proszenie KC KPCa  odwiedzlii 
szereg przedsiębiorstw Czechosło- 
wacji. 

W działe „Partia”* opublikowa- 
ne zostały materiały poświęcone 
20-leciu II Zjazdu SDPRR, arty- 
kuł A. Yaneza i G. Banchero e 
sytuacji w Chile, artykuł T. Si- 


muraya 0 historii Komunistycz-: 


nej Partilł Indonezji. 

Numer przynosi także podsta- 
wowe dane o partiach komuni- 
stycznych Belgii i Bolwii oraz in- 
ne materiały. 


W związku z tym, że we wrze- 
śniu br. pismo obchodzi 15-lecie, 
redakcja poświęca tej dacie arty- 
kuł wstępny oraz podaje liczby 
i fakty ukazujące drogę, jaką 
przebyło pismo. 


w BRATNICH PARTIACH 


Troska o młodzież 
w Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


„Nie można obecnie — oświadczył z trybuny X Zjazdu Bułgarskiej Parti Komunł- 
stycznej tow. Todor Żiwkow —- wyobrazić sobie jakiejkolwiek dziedziny życia społecz- 
nego bądź politycznego, w której rozwój nasza młodzież nie wnosliłaby twórczego 


wkładu.” 


W grudniu 1987 r. na płenum KC BPK oceniono dotychczasową działalność Dymt- 
trowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży (DKZM) I przyjęło odpowiednie uchwa- 
ły, które stały się nowym bodźcem do doskonalenia pracy lnetancji I organizach 
partyjnych z DKZM. W tym artykule postaram się przedstawić, jak okręgowy komitet 
partii w Slłwen realizuje zadania postawione przez pienum. 


Okręgowa organizacja komsomolska 
w Sliwen za podstawowy obowiązek u- 
ważała zawsze aktywne uczestnictwo 
młodego pokolenia w budowie socjali- 
zmu w naszym kraju. Młodzi kierowa- 
ni są na trudne odcinki, gdzie potrzebne 
są ich siły i entuzjazm. Główną siłę 
współzawodnictwa socjalistycznego sta- 
nowi 200 brygad młodzieżowych. Pierw 
sze podjęły one inicjatywę sformułowa- 
ną w haśle: osiągnąć mistrzostwo i 
przodownictwo w pracy i nauce. W ko- 
lektywach tych hartuje się charakter 
młodego robotnika, przyswaja on sobie 
niezbędne umiejętności, nabiera nawy- 
ków związanych z przynależnością kla- 
sową i charakterem pracy. Obecnie po- 
nad 10 tys. chłopców i dziewcząt, zorga- 
nizowanych w 180 młodzieżowych jed- 
nostkach produkcyjnych, wnosi wkład 
w rozwój gospodarki. Pod koniec ub. 
roku 121 młodzieżowych jednostek pro- 
dukcyjnych na miesiąc przed termi- 
nem wykonało swoje plany, przy czym 
osiągnięte rezultaty przewyższyły prze- 
widywane. 14 tych jednostek zdobyło 
honorowy tytuł Brygady Pracy Komu- 
nistycznej. 562 grupy młodzieżowe z 
2.080 członkami przyswajają i stosują 
w praktyce doświadczenia przodowni- 
ków pracy. Corocznie ok. 26 tys. kom- 
somolców i pionierów. zorganizowanych 
w okręgowe i rejonowe brygady, wno- 
si niemały wkład w budowę bazy ma- 
terialno-technicznej. 


Do współzawodnictwa socjalistyczne- 
go aktywnie włączyła się również mło- 
dzież wiejska. Młodzi ludzie, zorgani- 
zowani w brygady produkcyjne, bezpo- 
średnio uczestniczą w rozwiązywaniu 
problemów mechanizacji, koncentracji 
i specjalizacii rolnictwa. We wsi Ele- 


„nowo brygada produkcyjna obrabia 10 


tys. dekarów bawełny. We wsi Pet Mo- 
gili na jednego mechanizatoca przypa- 
da 1440 dekarów ziemi uprawnej. 


Kwalifikacje i wychowanie 


Tempo rewolucji naukowo-technicz- 
nej wymaga od każdego młodego zatru- 
dnionego w przemyśle wysokich kwa- 
lifikacji, wykształcenia i aktywnego u- 
działu w ruchu młodzieży na rzecz Toz- 
woju nauki i techniki. 

Silnym bodźcem da prawidłowego 
rozwiązywania tych problemów stały się 
uchwały wrześniowego plenum KC 
BPK i uchwała biura Okręgowego Ko- 
mitetu BPK z grudnia 1969 r. Na pod- 
stawie tych dokumentów Komitet Okrę- 
gowy DKZM opracował program dzia- 
łania, polegający na stworzeniu syste- 
mu klubów nauki i techniki oraz in- 
nych ośrodków pracy twórczej i szkole- 
niowej. Program ten jest pomyślnie re- 
alizowany. Przy Okręgowej Radzie Na- 
rodowej i Okręgowym . Komitecie 
DKZM powstał ośrodek pracy twórczej 
w dziedzinie nauki i techniki, kilka do- 
mów młodych techników i agrobiolo- 
gów, 4 kluby miejskie, 16 zakładowych, 
5 wiejskich i 24 w szkołach podstawo- 
wych ji średnich. 


Kluby pracują nad podwyższeniem 
kwalifikacji i wykształcenia młodych 
robotników, rozwijają propagandę na- 
ukowo-techniczną. Cieszy fakt, że z każ- 
dym rokiem wzrasta ilość tematów i 
zadań opracowywanych przez młodych 
specjalistów W roku 1969 było ich 97, 
w 1970 — 133, w 1971 r. — 334. W ub. 
roku ich ilość wynosiła 411. przy czym 
ogólny ich efekt gospodarczy przewyż- 
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szył 4 mln lewa. W licznych konkuc- 
sach zawodowych młodzi ludzie wyka- 
zują się wiadomościami z dziedziny te- 
chniki. Tradycyjne stały się już w za- 
kładach im. Dobri Żeljazkowa, im. Le- 
nina, im. Zwycięstwa coroczne przeglą- 
dy naukowo-techniczne. 


Okręgowa organizacja DKZM notuje 
poważne sukcesy w przeprowadzanej 
obecnie reorganizacji pracy ideologicz- 
nej. Szeroki odzew w okręgu znajduje 
„Ruch młodego marksisty”. Zostały 
wprowadzone zmiany do szkolenia po- 
litycznego. Wykorzystuje się różne for- 
my popularyzacji marksizmu-leninizmu. 
"Są to np. wykłady z cyklu „Młodzież i 
socjalistyczna ojczyzna”, zajęcia klubo- 
we pod nazwą „Człowiek współczesny”, 
konkursy wiedzy z zakresu nauk społe- 
cznych. Innymi formami szkolenia są 
„Egzamin Dymitrowski” w odniesieniu 
do młodzieży uczącej się oraz „Lekcja 
Dymitrowska” — w odniesieniu do mło- 
dzieży pracującej. 


Ważnym elementem pracy okręgowej 
organizacji w Sliwen jest walka z dy- 
wersją ideologiczną imperializmu. 


Okręgowa organizacja DKZM pomy- 
ślnie również wypełnia inne zadanie, 
które partia postawiła przed DKZM — 
aby Związek stał się głównym organi- 
zatorem wychowania obronnego i pa- 
triotycznego oraz przygotowania mło- 
dzieży do pełnienia służby wojskowej. 
Szerokie zastosowanie znajdują tu takie 
formy, jak marsze do miejsc wsławio- 
nych w wojnach wyzwoleńczych i wal- 
kach rewolucyjnych. zawody w Spor- 
tach obronnych, przeglądy gotowości do 
służby wojskowej itp. W wychowaniu 
patriotycznym i socjalistycznym ogrom- 
ną rolę odgrywa uroczyste przyjmowa- 
nie w szeregi klasy robotniczej, wieczo- 
ry pokoleń, pożegnania idących do woj- 
ska itp. Tradycją brygad pracy stały 
się uroczyste apele i warty honorowe. 


Organizacje młodzieżowe dobrze wy- 
wiązują się z obowiązku rozwijania a- 
matorskiego ruchu artystycznego oraz 
aktywnej pracy w świetlicach i klubach 
młodzieżowych. W świetlicy im. Dinjo 
Siwkowa w Nowej Zagorze działa kilka 
zespołów amatorskich — zespół estra- 
dowy, teatralny ze studiem młodzieżo- 
wym, kółko recytatorskie oraz zespół 
muzyczny. Uczestniczący w nich kom- 
somolcy mają okazję wykazać swoje 
zdolności. tam też rodzą się interesują- 
ce pomysły. Świetlice młodzieżowe w 
Sliwen, Twyrdicy i we wsi Korten rów- 
nież prowadzą żywą działalność. 


DKZM — organizaior młodzieży 


jednym z najbardziej odpowiedzial- 
nvcn zadań, które grudniowe plenum 
KC BFA postawiło przed DKZM, było 
przekształcenie Związku w organizację 
polityczną i klasową, która by obejmo- 
wała swoim wpiywem całą młodzież. 
Zgodnie z uchwałą plenum Związek po- 
winien być organizatorem i wyrazicie- 
lem  wszechstronrych zainteresowań 
młodzieży, przy czym ciężar pracy or- 
garizacyjnej zostałby przeniesiony do 
niższych ogniw — stowarzyszeń (kół). 
Partia poleciła DKZM. by powołał w 
zakładach przemysłowych, gminach i 
szkołach silne i atrakcvjne dzięki swo- 
jej działalności stowarzyszenia i orga- 
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| nizacje, które byłyby w stanie aktywi- 


zować i mobilizować młodzież. 

Od autorytetu komitetów i organiza- 
cji DKZM w dużym stopniu zależy, czy 
młodziez czuje się związana ze swoim 
stowarzyszeniem. Można wymienić wiele 
stowarzyszeń, w których młodzi ludzie 
mają możność dać wyraz swojemu „ja”, 
przejawić talent i uzdolnienia twórcze. 
Takie są stowarzyszenia we wsi Nejko- 
wo, w zakładach „Niebieskie Kamienie”, 
im. Lenina i innych. Młodzież podej- 
muje tu inicjatywy partii i rządu, a tak- 
że sama występuje z inicjatywami. 


Na uwagę zasługuje fakt, że obecnie 
oe wiele więcej problemów związanych 
z uczestnictwem młodzieży w pracy i re- 
wolucji naukowo-technicznej jest oma- 
wianych w stowarzyszeniach. Na tym 
samym szczeblu organizacyjnym dysku- 
towane są problemy bytu, kwalifikacji i 
wykształcenia. 


Miarą działalności okręgowego, miej- 
skich, gminnych i zakładowych komite- 
tów DKZM są rezultaty osiągane przez 
stowarzyszenia i organizacje. W dzia- 
łalności aparatu niższego szczebla w co- 
raz większym stopniu znajduje wyraz 
konsekwencja,  rzeczowość.  Komiety 
prowadzą codzienną działalność opiera- 
jąc się na nieetatowych pracownikach 
— młodych specjalistach, działaczach 
społecznych, pedagogach. 


Kierownictwo partyjne 


Bułgarska Partia Komunistyczna do 
pracy z młodzieżą kierowała zawsze 
swoje najlepsze kadry. Jak problem ten 
jest rozwiązany w sliweńskiej organi- 
zacji okręgowej? 


Po grudniowym plenum KC BPK Ko- 
mitet Okręgowy, komitety i organizacje 
partyjne więcej uwagi poświęcają ba- 
daniu i rozwiązywaniu różnych prob- 
lemów dotyczących młodzieży i jej 
Związku. Biuro i plenum Okręgowego 
Komitetu Partii w Sliwen na kilku po- 
siedzeniach dyskutowały problemy 
DKZM. Zostały przyjęte odpowiednie 
uchwały. Obecnie instancje i organiza- 
cje partyjne bardziej bezpośrednio kie- 
rują pracą Związku. Podejście ich do 
działalności Związku stało się elastycz- 
niejsze, a styl kierowania słuszniej- 
szy. Organizacje partyjne zrozumiały, że 
w pracy z młodym pokoleniem powin- 
ny uczestniczyć wszystkie organizacje 
partyjne i każdy komunista. 


Ponad 1500 komunistów otrzymało 


- polecenie pracy z młodzieżą. Wzrasta 


ilość członków partii w instancjach i or- 
ganizacjach  komsomolskich. Obecnie 
ponad 980 komunistów pełni odpowie- 
dzialne funkcje w okręgowej organiza- 
cji młodzieżowej. Po grudniowym ple-= 
num KC BPK ponad 2400 chłopców i 
dziewcząt zasiliło szeregi partii, 490 
młodych komunistów weszło w skład 
komitetów i biur partyjnych. 42 zostało 
wybranych na sekretarzy komitetów 
gminnych i zakładowych DKZM, a po- 
nad 200 zatrudnionych w. produkcji 
członków BPK zostało sekretarzami ko- 
mitetów i stowarzyszeń DKZM. 


Komitety partyjne okazują obecnie 
DKZM większą pomoc w dziedzinie 
szeslenia działaczy. W latach 1971-72 
w Międzyokręgowej Szkole Partyjnej w 
Burgas uczyło się 58 komsomolców. Re- 


gularnie organizowane są kursy i semi- 
naria, zapewnia się in dobrze przygo- 
towanych lektorów. | 
Partia przejawia troskę o to, by dzia- 
łacze młodzieżowi wyrastali na przy- 
szłych działaczy partyjnych i gospodar- 
czych. Młodzi komuniści składają pod- 
stawowym organizacjom partyjnym 
sprawozdania z wykonania powierzo- 
nych im zadań, z działalności w stowa- 
rzyszeniach i organizacjach DKZM. 


Stare kadry nie szczędzą wysiłków na 
rzecz wychowania dorastającego poko- 
lenia. Tradycyjne są już odczyty i po- 
gadanki wygłaszane specjalnie dla korm- 
somolców i pionierów przez czołowych 
działaczy partyjnych i państwowych. 

Istotnym elementem pracy z młodzie- 
żą jest problem stosunków między 
DKZM a organami władzy państwowej, 
instytucjami i organizacjami społecz- 
nymi. Prawidłowe rozwiązanie tego 
problemu tworzy przesłanki do wzboga- 
cenia treści działalności DKZM i wzro- 
stu jego roli w życiu społecznym i po- 
litycznym. 

Obecnie 380 młodych ludzi zasiada 
w radach narodowych, ponad 70 wcho- 
dzi do zarządów spółdzielni produkcyj- 
nych, 250 należy do kierownictw świe- 
tlic, 112 — do kierownictw organiza- 
cji Frontu Ojczyźnianego oraz 160 do 
kierowniczych organów związków za- 
wodowych. 

Komitety DKZM trafnie wykorzystu- 
ją swoje prawo do występowania z pro- 
pozycjami i wnioskami dotyczącymi 
przygotowania młodego pokolenia do 
życia społecznego. Mają one również 
prawo kontroli działalności instytucji 
państwowych i gospodarczych oraz or- 
ganizacji społecznych, związanej z ko- 
munistycznym wychowaniem młodzieży 
i dzieci. 

Osiągnięto istotne wyniki w zmianie 
stylu metod pracy Komitetu Okręgo- 
wego DKZM dzięki zwiększeniu samo- 
dzielności organizacji it stowarzyszeń. 
Zmianę tę najłatwiej zaobserwować w 
działalności miejskich komitetów 
DKZM w Sliwen i Nowej Zagorze. or- 
ganizacji młodzieżowych w kompleksie 
agrarno-przemysłowym „Doliną Brzo- 
skwiń”, Kombinacie Wyrobów Wełnia- 
nych i Włókienniczych im. G. Dymitro- 
wa. kopalni „.Bałkanbas” i innych. 


Podstawowym elementem pracy wy- 
chowawczej komitetów partyjnych i or- 
ganizacji z młodzieżą jest dążenie de 
przekształcenia zasad marksizmu-leni- 
nizmu w osobiste przekonanie młodych 
ludzi, w główny motyw ich postępowa- 
nia, do osiągnięcia zgodności teorii i 
praktyki. 


* 


Dotychczasowe wyniki pracy DKZM 
świadczą, że większe osiągnięcia noto- 
wane są tam, gdzie instancje i organi- 
zacje partyjne ze znajomością 
rzeczy rozwiązują problemy młode- 
go pokolenia, gdzie nie mają one tylko 
doradczego głosu, lecz są również orga- 
nizatorami działalności młodzieży. 

Zadaniem BPK jest budowa rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 
Zrealizuje je młodzież. Fakt ten zobo- 
wiązuje komunistów do ciągłej pracy 
nad wzrostem autorytetu i roli DKZM 
jako aktywnego budowniczego ojczyzny. 


DYMITR DIMCZEW 


łoska Partia Komunistyczna jest dziś najliczniejszą partią rewolucyjną działającą 
w świecie kapitalistycznym. W dniu 1 lipca br. partia ta osiągnęła 1 milion 604.211 
członków. Oznacza to, że w ciągu ostatnich 12 miesięcy ilość członków WIPK wzrosła o po- 
nad 64 tys., a w porównaniu z grudniem 1971 r. — o ponad 100 tys. 
Już choćby powyższe dane statystyczne skłaniają do refleksji. W czym szukać należy 
głównych źródeł sukcesów odnoszonych przez komunistów włoskich, co czyni tę partię tak 
atrakcyjną dla szerokich rzesz ludzi pracy na Półwyspie Apenińskim? 


WłPK powstała 21 stycznia 1921 roku w Livorno z lewego 
skyzydła partii socjalistycznej. Przez długie lata dyktatury 
Paszystowskiej (1923—1945) WłIPK musiała działać nielegal- 
nie, gromadząc bogate doświadczenia awangardowej partii 
rewolucyjnej, rozwijającej w istniejących warunkach maso- 
wo-polityczną pracę uświadamiającą, której celem było sku- 
pianie wokół k!asy robotniczej szerokiego frontu demokra- 
tycznego. 


Założyciele Włoskiej Partii Komunistycznej, Antonio 
Gramsci i Palmiro Togliatti, zdawali sobie dobrze sprawę 
z tego, że sukces ich działania uzależniony jest, szczególnie 
w warunkach ostrych prześladowań i nielegalności, od dwóch 
zasadniczych elementów. Po pierwsze, od internacjonalistycz- 
nej wierności podstawowym założeniom międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego, Po drugie, od umiejętności kierowania 
wielkimi bojami klasowymi, których widownią stały się pół- 
nocne, uprzemysłowione Włochy już w pierwszych dziesięcio- 
leciach XX wieku. Gramsci całym swym wielkim dorobkiem 
duchowym skłaniał partię, by pogłębiała i umacniała interna- 
cjonalistyczną więź z KPZR i ojczyzną Lenina. Palmiro Tog- 
liatti wcielał w praktykę polityczną WłPK wskazania Gram- 
sciego, kładąc nacisk na twórcze zastosowanie nauk marksi- 
zmu-leninizmu do skomplikowanych realiów włoskich. 


Dwie daty ogniskują w sobie szczególne doświadczenia ko- 
munistów włoskich w dziedzinie twórczego zastosowania po- 
wyższych wskazań. W roku 1935 partia zawarła pakt o jed- 
ności działania 2 socjalistami na bazie konsolidacji sił antv- 
faszystowskich. W roku 1942 komuniści włoscy doprowadzili 
do zjednoczenia sił antyfaszystowskich i utworzenia Komitetu 
Frontu Wyzwolenia Narodowego. 


Obydwie te daty, choć dotyczą różnych okresów, mają cha- 
rakterystyczne wspólne wykładniki. A więc zarówno w roku 
1935, jak i w roku 1942 komuniści włoscy okazali się główną 
siłą antyfaszystowską. Komuniści włoscy rozwijali w prakty- 
ce koncepcję szerokich frontów ludowych, występując w 
jednym szeregu nie tylko z socjalistami, lecz także z lewico- 
wymi odłamami obozu katolickiego. W roku 1944 WłPK zaj- 
mowała kluczową pozycję w rządzie marszałka Badoglio. Za- 
raz po zakończeniu wojny komuniści stanowili główną siłę 
republikańskiej Konstytuanty, a w rządzie zajmowali, wraz 
z chadekami i socjalistami, czołowe stanowisko aż do roku 
1947, kiedy to pod bezpośrednim naciskiem USA zostali wy- 
eliminowani z gabinetu, stając się główną siłą klasowej opo- 


o. wobec rozwijających się neokapitalistycznych porząd- 
ów. 


Doświadczenia walki z faszyzmem i powojennej współpra- 
cy rządowej z innymi siłami demokratycznymi w dziedzinie 
budowy odrodzonych Włoch republikańskich s:ały się funda- 
mentem doktryny tzw. włoskiej drogi do socjalizmu. Zgodnie 
z nią istnieje możliwość pokojowej przebudowy strukci"ry 
społeczeństwa włoskiego. przy czym wizja socjalistyczna jest 
tym realniejsza, im bardziej proces ten jest zaawansowany. 
W tym ujęciu perspektywa uniocnienia i pogłębienia demo- 


kracji politycznej, społecznej i gospodarczej we Włoszech nie 
tylko nie jest czynnikiem przeciwstawnym przeobrażeniom 
socjalistycznym, lecz przeciwnie, ułatwia je i pobudza. 


Walka o rzeczywistą i wszechstronną demokrację, prowa- 
dzona przez komunistów włoskich w parlamencie, realizowa- 
na była przy uruchamianiu potężnych społecznych mecha- 
nizmów rewindykacji socjalnej, batalii związkowych w ra- 
mach klasowych związków zawodowych CGIL, wśród mło- 
dzieży robotniczej i studenckiej, w środowiskach wiejskich, 
którym zagrażały neokapitalistyczne procesy zagłady. 


W latach nasilonej zimnej wojny i podporządkowywania 
Półwyspu Apenińskiego dyktatowi amerykańskiego imperia- 
lizmu antykomunizm urósł do głównej doktryny politycznej 
wszelkich partii włoskiej burżuazji. Po wykluczeniu WłPK 
z rządu w r. 1947, główna partia włoskiej prawicy — chrześci- 
jańska demokracja obrała kurs tzw. centryzmu. Zgodnie 
z nim ówczesna koalicja rządowa skupiona wokół chadecji 
występowała przeciwko tzw. dwom ekstremizmom — lewi- 
cowemu, tj. komunistom, i prawicowemu, tj. faszystom. 
W rzeczywistości ostrze politvki centrvstowskiej kierowało 
się z całą brutalnością przeciwko komunistom. 


Gdy formuła centryzmu okazała swoją nieskuteczność, 
a komuniści stale zwiększali stan posiadania, chadecja nie 
zawahała się w lecie 1960 roku zawrzeć sojusz ze skrajną 
prawicą i przy poparciu neofaszystowskiej partii MSI utwo- 
rzyć gabinet centroprawicowy. Miliony ludzi pracy wystąpiły 
przeciwko niemu. Przerażone masowymi manifestacjami lu- 
dowymi występującymi przeciwko centroprawicy i odradza- 
niu się faszyzmu, kierownicze kręgi chadecji wycofały swe 
poparcie dla koncepcji centroprawicowej, przychylając się ku 
tzw. zwrotowi w lewo. Formuła centrolewicowa zakładała 
rządowy sojusz chadeków z socjaldemokratami i socjalistami 
do roku 1957 blisko współpracującymi z komunistami. Okres 
1962—1970 wykazał, że chadecja, pozyskując dla współpracy 
rządowej prawicowe skrzydło partii socjzlistycznej i wysu- 
wając szereg popularnych haseł programowych, kieruje się 
nie tyle rzeczywistą chęcią złagodzenia najostrzejszych 
sprzeczności występujących w łonie społeczeństwa włoskiego, 
ile pragnieniem izolowania komunistów. 


Gdy w r. 1970 antykomunistyczna wersja <centrolewicy 
włoskiej zbankrutowała, okazało się, że to nie WłPK, lecz 
chadecja jest siłą polityczną coraz bardziej izolowaną. W roku 
1972, kiedy podczas wyborów komuniści uzyskali ponad 9 
milionów głosów, 94 mandaty w Senacie i 179 (na 630) 
w Izbie Deputowanych, WłPK potwierdziła w całej rozciąg- 
łości swoją pozycję jako druga partia na włoskiej scenie po- 
litycznej. 


Zaniepokojone fiaskiem antykomunistycznego manewru 
centrolewicowego, siły te raz jeszcze narzucły Włochom 
centrobrawicowy kurs (rząd Andreottiego w r. 1942). Ten 
ostatni kierunek nie mógł nie podsvcić zapędów neofaszy- 
stów. Zmierzając do zepchnięcia kraju na krawędź wojny 
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domowej, faszyści dopuścili się w latach 1972—1973 maso- 
wych aktów terroru. Równocześnie nuwastaly w Italii objawy 
powszechnego kryzysu. Rozwój wydarzeń wskazywał, że 
wbrew apologatom neokapitalizmu, mistyfikującym rzeczy- 
wistość społeczną tego ustroju, lansującym teoryjki o tzw. 
ludowym kapitalizmie czy rzekomym wygasaniu walki klas 
na Zachodzie. ogólny kryzys kapitalizmu zaostrza się, a mzrk- 
sistowsko-leninowska doktryna rozwoju społecznego znajdu- 
je dobitne i wszechstronne potwierdzenie. 


Rozwój wypadków doprowadził stosunkowo szybko do ban- 
kructwa drugiej z kolei formuły centroprawicowej. Chrze- 
ścijańska demokracja w czerwcu br. proklamowała powrót 
do odnowionej centrolewicy. Gabinet Andreottiego upadł, 
a po długotrwałych rokowaniach u progu lata 1973 rozu od- 
nowiono rząd chadecko-socjalistyczny pod kierunkiem pre- 
miera Mariano Rumora. 


W końcu lipca br. obradowało w Rzymie posiedzenie ple- 
narne KC WłPK poświęcone analizie wytworzonej sytuacji. 
W czasie jego obrad referat o dużej doniosłości politycznej 
wygłosił sekretarz generalny partii tow. Enrico Berlinguer. 
zaznaczając, że nowy, centrolewicowy gabinet Rumora nie 
daje wprawdzie gwarancji demokratycznej odnowy, mówca 


podkreślił, iż stanowi on jednak pozytywny zwrot w porów- - 


naniu do poprzedniego rządu. Aktualne stanowisko WłPK 
wymaga w świetle tego zmiany. 


„Z jednej strony — oświadczył tow. Berlinguer — pozosta- 
jemy autonomiczną siłą opczycyjną, ściśle odgraniczoną od 
koalicji rządowej... Z drugiej strony — zaangażujemy się 
w pełni w działalność na rzecz znalezienia pozytywnych roz- 
wiązań najpilniejszych problemów gospodarczych i politycz- 
nych”. : | 


Sekretarz generamy WłIPK w następujący sposób scharak- 
tervsował nówe cechy rozwoju włoskiego i występujące na 
tym tle aktualne zadania partii: 


„„We Włoszech istnieje historyczna konieczność zmiany klasy rzą” 
dząvej. Jędnakże Klasą robotnicza, chcąc utwierdzić się jako siła 
rządząca, nie może i nie powinna czekać na chwilę, w której znaj- 
dzie się w rządzie. Musi już obecnie umieć wskazać lub narzucić 
słuszne rozwiązanie każdege problemu. W ten sposób w oparciu 
o fakty, nie zaś słowa, tworzy się alternatywa dla systemu kapita- 
listycznego, posuwa naprzód walkę o generalną odnowę struktur 
gospodarczych i społecznych 'w kierunku socjalizmu. W ten sposób 
klasa robotnicza definitywnie uwalnia się od podporządkowania, 
potwierdza i w pełni realizuje własną autonomię, zdobywa stopnio- 
wo hegemonię, staje się kierowniczą klasą narodu”. 


U podstaw nowych form przejawiania się roli klasowej 
opozycji WłPK w warunkach odnowionej centrolewicy leży 
wspomniana już konsolidacja całej lewicy, a przede 
wszystkim ponowne zacieśnienie stosunków między WłPK 
a WłPS. Przystępując do koalicji rządowej z chadecją, przy- 
wódcy partii socjalistycznej podkreślili, że nie zamierzają 
tym samym naruszyć dobrych stosunków łączących ich z 
komunistami. Fakt ten posiada, oczywiście, niemałe znaczenie 
dla dalszego rozwoju przesłanek materializowania się szero- 
kiego frontu demokratycznego w Italii. 


Okoliczność powyższa pobudza też tendencję przezwycięża- 
nia antykomunizmu w łonie bardziej realistycznych odła- 
mów partii chadeckiej oraz procesy zbliżania się lewicy 
chrześcijańsko-demokratycznej do współpracy z komunistami. 
Zgodnie z pryncypialnym w tej sprawie stanowiskiem wło- 
skiej partii, sformułowanym jeszcze przez Palmiro Togliattie- 
Bo, zjawisko jednoczenia się wszystkich postępowych sił, 
z katolickimi włącznie, na bazie klasowej jedności działania 
z WłPK — awangardą klasy robotniczej, stanowi obiektywną 
konieczność historyczną. Obecny rozwój wydarzeń we Wło- 
szech potwierdza tę tezę w całej rozciągłości. Między innymi 
z tego powodu komuniści włoscy przeciwstawili się prawico- 
wym próbom podsycania swoistej atmosfery „wojny religij- 
nej” we Włoszech i przeprowadzenia ogólnonarcdowego re- 
ferendum w sprawie ustawy rozwodowej. 


Znamiennym Świadectwem umacniania się tendencji do współ- 
działania całej lewicy z WłPK było przystąpienie w początkach 
roku 1973 grupy działaczy włoskiej lewicy katolickiej zorganizowa- 
nych w ugrupowaniu Movimento Politico Italiano (Włoski Ruch 
Polityczny) do Włoskiej Partii Komunistycznej. 


XIII Zjazd WłPK (marzec 1972) wysunął zadanie rozbudo- 
wy 1 umocnienia frontu sił lewicowych. Zjazd ten wystą= 
pił stanowczo przeciwko działalności lewaków wszelkiej ma- 
$ci, zwłaszcza zaś przeciwko awanturniczym gruokom ma- 
oistowskim i trockistowskim. Działając w skomn'ikswantch 
warunkach neokap.talisiycznej rzeczywistości zachodnioeuro- 
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pejskiej, będąc jednym z oddziałów międzynarodowego ruchu 
kcmunistycznego, wczesinicząc ną ważnym froncie w konircn- 
tacji z imperializmem i jego naciskiem ideologicznym, komu- 
niści włoscy zacieśniają braterskie stosunki z czołową siłą 
światowego obozu pokoju i postępu — Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego i innymi partiami komunistycznymi 
i robotniczymi państw wspólnoty socjalistycznej. W marcu 
1973 roku przebywała w Moskwie delegacja członków kie- 
rawnictwa WłPK z sekretarzem generalnym tow. E. Ber- 
linguerem na czele. W toku rozmów z sekretarzem general- 
nym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem i innymi przy- 
wódcami radzieckimi spotkanie uwydatniło solidarność 
i wspólnotę celów obydwu partii. 


Stosunki między WłPK a PZPR rozwijają się w tym sa- 
mym przyjacielskim i internacjonalistycznym duchu, czego 
wyrazem były, zwłaszcza w latach 1971—1973, wzajemne wy- 
miany poglądów i rozmowy przeprowadzane przez członków 
kierownictw obydwu partii. Podczas VI Zjazdu PZPR obecna 
na nim w charakterze zaproszonych gości dełegacja WłIPK 
wyraziła poparcie swej partii dla linii politycznej PZPR, 
wyrażającej zawartą w uchwale naszego Zjazdu intencję 
przyspieszonego, socjalistycznego rozwoju Polski Ludowej. 


Komuniści włoscy uczestniczyli aktywnie w naradach par- 
tii komunistycznych i robotniczych odbytych w latach 1957, 
1960 i 1969. Włoska Partia Komunistyczna przeciwstawia się 
wraz z komunistami Francji, Beneluxu i innych państw 
Wspólnego- Rynku skutkom integracji gospodarczej dykto- 
wanej przez monopolłe. Komuniści włoscy oraz inni komu- 
niści zachodnioeuropejscy domagają się umocnienia repre- 
zentacji związków zawodowych w organach EWG oraz poło- 
żenia kresu dyskryminacji partii komunistycznych w parla- 
mencie europejskim, a także wyznaczenia przedstawicieli do 
tego parlamentu na podstawie rzeczywistej siły poszczegól- 
nych partii oraz proporcjonalnie do Hczby głosów uzyskanych 
w poszczególnych krajach. 


Masowy charakter WłPK wyraża się między innymi 
w powszechnym zasięgu jej prasy partyjnej, a zwłaszcza 
organu KC, dziennika „Unita”, obchodzącego swe coroczne 
święto krajowe. O niezwykłej atrakcyjności i popularności 
tej gazety, walczącej o swe prawo do egzystencji w trudnych 
warunkach neokapitalistycznych, świadczy okoliczność, że 
na przykład z okazji jej centralnego święta w roku 1972 do- 
browolne ofiary i składki ludzi pracy przyniosły jej fundu- 
szowi prasowemu olbrzymią sumę 2,6 miliardów lirów — to 
znaczy równowartość 4.3 miliona dolarów! Także tegoroczne 
święto centralne „Unita” w którym (m. in.) uczestniczyła 
delegacja KC PZPR oraz redakcji jego organu centralnego 
„Trybuny Ludu”, stało się wielką manifestacją polityczną 
siły partii włoskich komunistów. 


IGNACY KRASICKI 


W Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji 


KPCz przywiązuje wielką wagę do polepszenia 
struktury socjalnej i struktury wieku swych sze- 
regów. 


Od XIV Zjazdu KPCz, który odbył się w ma- 
ju 1971 r., przyjęto do partii ponad 90 tys. nowych 
kandydatów. W roku 1972 robotnicy stanowili 
55,9 proc. ogółu przyjętych kandydatów. Z ogól- 
nej liczby kandvdatów przyjętych w r. 1972 lu- 
dzie do lat 35 stanowili już 68 proc (O tym, jak 
ważny jest to problem, Świadczą dane ogłoszone 
przed XIV Zjazdem KPCz. z których wynikało, 
że osoby, które przekroczyły 60 lat życia, a więc 
Są już na emeryturze, stanowią 24 proc. ogółu 
członków KPCz, a przeciętny wiek członków 
KPCz wynosi obecnie 49 lat). 


u w. a. w w w u 


Lektury polityczne i inne 


Sprawy obywatelskie 


S; ysnalizujemy mowy, znakomity po- 
7 mysł edytorski „Książki i Wiedzy”: 
serię pt. „Prawo i obywatel” składają- 
cą się z publikacji epracowanych w 
formie przewodnika, a mających służyć 
nam radą i pomocą w trakcie różnych 
działań w życiu publicznym. Wydawca 
w taki oto sposób określa (we wstępie 
do pierwszej broszury sygnalizowanej 
serii) cele przedsięwzięcia:. „Wydawa- 
ne w tej serii pozycje służyć mają nie 
tylko ugruntowaniu znajomości obowią- 
zującego prawa, lecz również pogłębie- 
niu zrozumienia jego treści ideowo- 
-ustrojowych, zasad eraz przesłanek, ja- 
kimi kierował się ustawodawca przy po- 
dejmowaniu konkretnych rozwiązań re- 
gulacji prawnej. Tą drogą dążyć bę- 
dziemy do ukazania doniosłej roli, ja- 
ką spełnia w rozwoju społeczeństwa 
ś państwa, a tym samym do kształto- 
wania postawy powszechnego poszano- 
wania dla prawa w praktyce dnia co- 
dziennego". Przyznajemy, że po prze- 
czytaniu tak sformułowanej intencji od- 
nieśliśmy się do przedsięwzięcia z pew- 
ną obawą. Znajomość ideowo-ustrojo- 
wvch zasad ustanawianych czy już obo- 
wiązujących regulacji prawnych,  po- 
dobnie jak i zrozumienie przesłanek 
kierujących prawodawcą, to sprawy z 
pewnością wielkiej wagi. W odczuwa- 
nej jednak przez ogół obywateli hierar- 
chii potrzeb ważniejsza jeszcze jest sa- 
ma znajomość praw, a szczególnie umie- 
jętność posługiwania się nimi właśnie 
w praktyce dnia codziennego, właśnie w 
pełnej zgodności zarówno z interesami 
rozwoju społecznego, jak i osobistymi 
poszczególnych obywateli. Ten praktycz- 
nv użytek. oczekiwany przez adresata 
serii, powinien, naszym zdaniem, stać 
zdecydowanie w centrum całego zamie- 
rzenia. 


Obawy nasze były jednak przedwcze- 
sne. Do takiego wniosku przynajmniej 
prowadzi lektura pierwszej i na razie 
jedynej pozycji serii: broszury Michała 
Szpringera zatytułowanej „Gminne ra- 
dy narodowe". Nie trzeba podkreślać, 
jak bardzo potrzebny jest dobry, skró- 
towo opracowany, a równocześnie kom- 
petentny i wszechstronny przewodnik 
ułatwiający poruszanie się na nowym 
terenie działalności państwowej i spo- 
łecznej. Można jedynie odetchnąć z ul- 
£ą, że wreszcie jest na rynku księgar- 
skim i kosztuje tylko 6 zł. Lektor ma 
jednak obowiązek dodać jeszcze do te- 
go westchnienia dobre słowo w uznaniu 
zasług autora. Otóż Michał Szpringer 
dał nam tekst krótki, przystępny, przej- 
rzyście skonstruowany i w sumie jasno, 
choć może nazbyt schematycznie, napi- 
sanv. Ca więcej jednak, i tu upatruje- 
my największą jego zasługę, dał tekst 


odpowiadający przede wszystkim na 
rozliczne pytania zaczynające się od 
„jak?”: jak nowe prawa regulują 
działalność najniższych ogniw admini- 
stracji państwowej oraz jakie stąd wy- 
nikają konsekwencje praktyczne — za- 


"równo dla ogółu obywateli, jak i dzia- 


łaczy państwowych i społecznych. Ca- 
łość zamyka rozdzialik zatytułowany: 
„Jakie sprawy można załatwić w urzę- 
dzie gminnym”, a mający charakter e- 
lementarnego poradnika. Szkoda tylko, 
że autorowi zabrakło przy jego opraco- 
waniu tej odrobiny oddechu (a może 
raczej miejeca?), która pozwoliłaby 
wyjść poza suchy rejestr kompetencji 
GRN. Szkoda również, że wydawca nie 
zaryzykował wyższego nakładu, gdyż o- 
becny (20 tys. egz.) szybko zapewne się 
okaże niewystarczający. 


W znacznie wyższym nakładzie, ba 
37 tys. egz, wydana natomiast została 
w KiW druga potrzebna publikacja po- 
święcona sprawom obywatelskim: 
książka Jerzego Kuberskiego, ministra 
Oświaty i Wychowania, zatytułowana 
„Aktualne problemy polityki oświato- 
wej" (cena 12 zł). Autor odpowiada tu 
na pasjonujące obecnie całe społeczeń- 
stwo pytanie: jaka będzie najbliższa i 
dalsza przyszłość polskiego systemu oś- 
wiaty. 


Wychodząc od znanych decyzji 
wstępnych partii | rządu, a także — od 
ustaleń Komisji Ekspertów, autor sta- 
wia. przede wszystkim tezę, iż losy szko- 
ły połskiej rozstrzygną się na wsi. „Wy- 
nika to — jak pisze — z faktu, że w Sto- 
sunku do przeciętnych wyników naucza- 
nia i możliwości dalszego kształcenia w 
miastach — wyniki nauczania, a także 
dostępność szkół  ponadpodstawowych 
na wsi są wyraźnie mniej korzystne. 
A prognozy demograficzne wskazują, 
że właśnie w szkołach wiejskich kształ- 
cić się będzie około 60 procent wszy- 
stkich uczniów w kraju”. Stąd wyciąga 
autor rozliczne wnioski robocze, przed- 
stawione obszernie w kolejnych roz- 
działach poświęconych: problemom za- 
rządzania systemem oświatowym, kon- 
struowania jednolitego systemu wycho- 
wania w szkole oraz kształcenia i do- 
skonalenia kadr nauczycielskich, ze 
szczególną uwagą poświęconą nauczy- 
cielom pracującym na wsi. 


Dwa końcowe rozdziały rozważań mi- 
nistra Oświaty i Wychowania podejmu- 
ją problemy rozbudowy zaplecza nau- 
kowego oraz pozostałe sprawy warun- 
kujące powodzenie zamierzonej refor- 
my. A więc, przede wszystkim, współ- 
pracę wychowawczą szkoły z rodziną, 
a takze działalność orgynnizacii ideowo- 
-wychowawczycan młodzieży Oraz rolę 


stosunków międzyludzkich 1 atmosfery 
panującej w gionach nauczycielsicn, 


Jak zawsze, gdy na rynku śsięgar- 
skim pojawia się publikacja o szczegól- 
nym znaczeniu politycznym, tak i tym 
razem prezentację książki Jerzego Ku- 
berskiego kończymy krótką rezolucją 
roboczą: oto jeszcze jedna lektura o- 
bowiązkowa dla każdego działacza par- 
tyjnego, publikacja, którą trzeba nie 
tyiko znać, ale i mieć stale pod ręką dla 
częstego z nią kontaktu w trakcie wy- 
konywania oodziennych obowiązków. 


Radzimy również mieć blisko sie- 
bie — i zaglądać do niej często — no- 
wą książkę prof. dr. Tadeusza Kotarbiń- 
skiego, wydaną nakładem Wiedzy Po- 
wszechnej w serii Omega, pt. „Abecad- 
ło praktyczności”. Twórca prakseologii, 
nauki e sprawności działania, przedsta- 
wia tu na pięćdziesięciu stroniczkach 
druku istotę swojej „filozofii dobrej ro- 
boty". gest to w gruncie rzeczy skrót 
jego pracy podstawowej na ów temat, 
a mianowicie „Traktatu o dobrej robo- 
cie". Zarazem jednak jest to przepięk- 
ny esej literacki, perełka pisarstwa 
tyleż mądrego, co kunsztownego. Niech 
to krótkie stwierdzenie wystarczy i za 
hołd złożony najnowszej pracy wielkie- 
go uczonego polskiego, i za zachętę dla 
naszych Czytelników. 


Nie radzimy natomiąst brać w ogóle 
do ręki wydanego w tym samym czasie 
(w KiW, za cenę 15 zł) traktatu o 
złej robocie, napisanego przez dr Lau- 
rence J. Petera i Raymonda Hulla, a o- 
publikowanego u nas pod tytułem „Za- 
sada Petera". Nie radzimy zaś z przy- 
czyny, którą łatwo pojmiecie dowiadu- 
jąc się, iż rzecz ta nosi jeszcze podtytuł: 
„Dlaczego wszystko idzie na opak''. 


Już przy publikacji książeczki prze- 
sławnego lorda Parkinsona mieliśmy 
niejakie wątpliwości oo do sensu pre- 
zentowania koszmaru angielskiej biuro= 
kracji czytelnikowi, którego coś takiego 
ani ziębi, ani grzeje, bo sam nigdy prze- 
cież się z nim nie zetknął. Teraz jednak 
wkraczają na scenę dwaj Amerykanie z 
teorią, przy których rewokacje wszy- 
stkich parkinsonowskich praw razem 
wziętych wydają się dziecięcym szcze- 
biotem. Oto panowie ci twierdzą 
ni mniej ni więcej, tylko że odkryli no- 
we prawo społeczne, z którego wyni- 
kać ma, iż „w hierarchii każdy pracow- 
nik stara się wznieść na swój szczebel 
niekompetencji" oraz że „z biegiem cza- 
su każde stanowisko zostanie objęte 
przez pracownika, który nie ma kom- 
petencji do wykonywania swoich obo- 
wiązków, pracę zaś wykonują ci, któ- 
rzy nie osiągnęli jeszcze swojego szczeb- 
ła niekompetencji". Niesłvchane! 


Nie wiemy, niestety, kto i pe co uz- 
nał, że tego rodzaju wywody mogą się 
nam na coś przydać. Może chciał nas po 
prostu rozśmieszyć? Jeśli tak, to chv- 
bił fatalnie, tekst bowiem skłonić mo- 
że polskiego czytelnika do wszystkiewa, 
tylko nie do śmiechu. Chvba, że ktoś 
ma bardzo czarne poczucie humoru. A|- 
bo całkowitą pewność, że nic z tego, 
co tu dwaj amervkańscy prześmiewcy 
napisali, nie da się absolutnie odnieść 
do naszego życia. 


Po co jednak bvło wystawiać nas aż 
na tak ciężką próbę? 
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Ww yraz publikatory tak dalece już 
się przyjął, że nawet najzaciętsi 
przeciwnicy musieli się pogodzić z jego 
istnieniem. 

I teraz można spokojnie całą winę 
za wszystko zrzucić na co innego. Daw- 
niej się mówiło, że to prasa zaśmieca 
polszczyznę. Potem do wrogów popraw- 
ności językowej zaliczono radio, następ- 
nie telewizję. Dzisiaj wystarczy powie- 
dzieć: „wszystkiemu winne te publika- 


„Szybszy rozwój produkcji zwierzęcej 
limituje nie tylko problem bazy paszo- 
wej, ale też, a w niektórych rejonach 
i całych województwach głównie ogra- 
niczone możliwości budownictwa in- 
wentarskiego na skutek niedostateczne- 
go zaopatrzenia w materiały budowla- 
ne”. Już pominąwszy nieporadność w 
konstrukcji (co jest przez co limitowa- 
ne czy — lepiej — ograniczane: baza 
paszowa przez rozwój produkcji, czy 
rozwój produkcji przez bazę paszową), 
to całe zdanie tchnie drętwotą i bezoso- 
bowością okólnikową — a to przecież 
miał być artykuł, nie okólnik. 


To wina publikatorów 


tory” — i kłopot z głowy. Ma się zała- 
twione prasę, radio i telewizję za jed- 
nym zamachem. 

Nie zmienia to jednak faktu, że wśród 
publikatorów zdarzają się bardziej i 
mniej winne zaśmiecania języka. Oczy- 
wiście, listę winowajców. należałoby 
rozpocząć od prasy codziennej. Wbrew 
rozpowszechnionej opinii o największej 
sile oddziaływania telewizji uważam, że 
najpoważniejszą rolę normotwórczą w 
dziedzinie językowej ma jednak słowo 
drukowane (choć teoretycy wieszczą je- 
go zmierzch). Ponieważ zaś z gazetą 
styka się na co dzień nieomal każdy, 
a druk daje słowu formę trwałości (cze- 
go nie zapewniają ani radio, ani tele- 
wizja), więc przykład działa — zarów- 
no dobry, jak i zły. 

Ten felieton powinien właściwie no- 
sić tytuł „zaproszenie do myślenia”. Już 
tyle razy udowadniałem, że aby się u- 
strzec błędu w publikacji, wystarczy 
trochę pomyśleć, i nic nowego teraz 
nie napiszę. Nowe mogą być tylko przy- 
kłady, bo, jak wiadomo, głupstwo jest 
wieczne. Ktoś jednak musi nie myśleć, 
żeby można było te przykłady stale 
mnożyć. Więcej. Niektóre z nich stają 
się właśnie normą, choć dusza się w 
człowieku wzdryga przy próbie posłu- 
żenia się którymś z nich. Kto np. wy- 
myślił termin „młodzież rzeźna” na o- 
kreślenie byczków i jałówek hodowa- 
nych na mięso? Nie wiem. Z pewnością 
rzeżuik, nie humanista. Jednak na tę 
„r łedzież rzeźną” można się natknąć 
nie tylko w statystykach uboju. W ga- 
zetach czytamy o „wysokich kosztach 
społecznych produkcji zwierzęcej”, o 
„materiale zarodowym” (dowcipni mó- 
wią nawet o byku w termosie), o „nie- 


Podobnie bywa z nadużywaniem wy- 
rażeń fachowych, przeważnie zresztą 
obcego pochodzenia. „Produkcję ustala 
się w takiej strukturze i ilości, jaka 
wynika z zapotrzebowania montażu u- 
przednio skorelowanego z optymalnym 
wykorzystaniem potencjału produkcyj- 
nego zakładu prefabrykacji” — czytamy 
w artykule na temat budownictwa. I 
dalej „kombinat był kombinatem tylko 
z nazwy, poszczególne jego ogniwa nie 
integrowała organizacja zarządzania 
produkcją”. Znowu to samo: „montaż 
skorelowany z optymalnym wykorzy- 
staniem potencjału produkcyjnego” i 
„integrowanie ogniw”, a przecież można 
by to samo powiedzieć lub napisać 
przystępnie, jeśli się chce, by każdy 
zrozumiał, o co chodzi (montaż zgodny 
z najskuteczniejszym wykorzystaniem 
zdolności produkcyjnej oraz scalenie 
ogniw — choć w zasadzie trzeba by ca- 
łość przebudować, unikając przede 
wszystkim rzeczowników odsłownych, 
które są istotnym balastem zdania). w 
dodatku, jeśli się uważnie przyjrzymy 
konstrukcji zdania o tym integrowaniu 
ogniw, to zorientujemy się bez trudu, że 
autor nie zna gramatyki, nie wie bo- 
wiem, że przeczenie zmienia przypadek 
(nie poszczególne jego ogniwa nie inte- 
growała organizacja tylko poszczegól- 
nych jego ogniw). 

I w ten sposób szerzy się zwyczaj u- 
żywania wyrazów, które nie wnoszą nice 
nowego do języka, tylko autorom do- 
starczają poczucia wyższości — dość 
zresztą wątpliwej. 

No więc winne te publikatory, czy 
nie? 

I kto ma rację? 
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Postawa ludzi 
przez partię — czy 
socjalistycznej | 


w „SZTAND. LUDU”. 


„Istnieje (...) nie tylko kom- 
pleks specjalistycznych zadań 
gospodarczych wskazanych 
przez partię w uchwale VI 
Zjazdu i uchwałach plenar- 
nych posiedzeń KC, ale szero- 
ko pojęty problem gospodar- 
ności jako pewnej cechy czło- 
wieka. Nie ma takiego środo- 
wiska, w którym organizacja 
partyjna nie mogłaby ocenić, 
kto daje dowody  gospodar- 
ności ł troski o interes spo- 
łeczny, a kto kieruje się tylko 


dyrektorów, którzy 
rują 


na proca 


„Dwie grupy zagadnień wy- 
magają w tej chwili szczegól- 
nej uwagi dyrektorów. Pierw- 
szą — stanowi produkcja. (...) 
Nie chodzi jednak o produk- 
cję za wszelką cenę. Oto więc 
druga grupa zagadnień, której 
dyrektorzy muszą właśnie dzi- 
siaj poświęcić wiele uwagi: 
prawidłowe kształtowanie re- 
lacji między wzrostem  pro- 
dukcji, funduszu płac, zatrud- 
nienia, wydajności pracy. 

Szybszy niż dotychczas 
wzrost wydajności pracy jest 
warunkiem niezbędnym dla 
realizacji wszelkich zamierzeń 
dotyczących poziomu  życło- 
wego ludności. Wzrostowi wy- 
dajności towarzyszyć musi 
także obniżanie kosztów pro- 


wia ją no 


„Wiele wątpliwości nasuwa 
proporcja omawianych na ze- 
braniach zagadnień  ideowo- 
politycznych, zawodowych 1 
socjalno-bytowych. Zbyt nikły 
procent POP w administracji 
ocenia postawy polityczne 1 
- pracę zawodową towarzyszy. 
A już całkiem źle jest z o- 
mawianiem pracy politycznej 
1 zawodowej kadry kierowni- 
czej. Więljcszość towarzyszy w 
urzędzie może zarecytować z 
pamięci, że zgodnie z ieni- 
nowskimi zasadami  centraliz- 
mu demokratycznego w par- 
ti istnieje więź, która nie 


uznaje podziału na zwierzch- 
ników 1 


podwładnych, wszy- 


ŁAMACH 


będą to zadania gospodarcze, 
socjalistycznych stosunków między 


ponoszą za nie 
— komentuje „TRYBUNA OPOLSKA”. 


ST'ANDAR SIŁA DOBREGO 


PRZYKŁADU 


je o wykonaniu wszystkich zadań postaw 


czy rozwój demokracji 
ludźmi — czytamy 


swoim wąsko pojętym intere- 
sem prywatnym czy zasadą: 
„To nie moje — to wspól- 
ne” (...) 

Organizacje partyjne potra- 
tią na ogół dobrze ocenić, kto 
w ich własnym środowisku 
posiada takie cechy. Cechy te 
przejawiają się w sprawach 
wielkich, kiedy zakład czy 
środowisko ma do rozwiązania 
problemy wymagające szcze- 
gólnej mobilizacji. Ale przeja- 
wiają się też w sprawach 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


ILL$IKZA DYREKTORA 


jednoosobowo kie- 
pełną edpowie- 
-WEFR 


dukcji. I w jednym, i w dru- 
gim przypadku do podstawo- 
wych środków należy dosko- 
nalenie techniki i organizacji 
pracy. 

Kierownicy jednostek gospo- 
darczych, a więc ich dyrekto- 
rzy, zdawać sobie muszą spra- 
wę z tego, że kompleksowa 
realizacja tych zadań jest 
możliwa tylko przez harmo- 
nijną pracę całych kolekty- 
wów zakładowych. Wytworzyć 
taki kolektyw — oto jedno z 
najważniejszych, choć zapew- 
ne i najtrudniejszych zadań 
dyrektora. Droga do tego pro- 
wadzi przez właściwą współ- 
pracę z organizacjami  spo- 
łecznymi 1 z podstawową or- 
ganizacją partyjną; przez do- 


EFEKTY DALEKIE 


Kiakonska Bee 


Egzekutywa KD PZPR Śródmieście w Krakowie oceniała ostatnie m.in. 
pracę POP w administracji państwowej. Jest to ocena b. 
łamoch „„GAZETY KRAKOWSKIEJ” Jerzy Domański. 


a. Ome- 


scy członkowie — bez wzglę- 
du na rangę i stanowisko — 
mają te same prawa i obo- 
wiązki. A jednak w wielu or- 
ganizacjach atmosfera  panu- 
jąca na zebraniach jest odbi- 
ciem hierachicznej zależności 
służbowej. W tej sytuacji 
trudno o zlikwidowanie sztyw- 
nego podziału na „,paną kie- 
rownika” i pracownika. Jesz- 
cze trudniej o swobodną dy- 
skusję, nie mówiąc o kryty- 
ce. Nie ma w wypowiedziach 
odwagi i szczerości, a to ze 
względu na obawę przed kon- 
sekwencjami ze strony zwierz- 
chnictwa (...) 

złą praktyką w organizo- 


PRASY 


małych, codziennych w takich 
walorach, jak punktualność, u- 
szanowanie zdania 4 praw in- 
nych, w solidnym wykonaniu 
każdego, nawet pozornie mar- 
ginesowego obowiązku. 

Ocena nie może jednak po- 
legać tylko na  piętnowaniu 
wad 1 złego postępowania. 
Klimat sprzyjający kształtowa- 
niu postaw w organizacjach 
partyjnych wymaga, abyśmy 
co najmniej tyle samo uwagi 
poświęcili tym, którzy pracu- 
ją dobrze, wyróżniają się go- 
spodarnością, solidnością, dy- 
scypliną i podnoszą stale swo- 
je kwalifikacje. Wokół tych 
ludzi powinniśmy — jak mó- 
wił tow. Gierek na IX Plenum 
KC — stworzyć atmosferę 
szacunku 1 uznania. To po- 
może ugruntować klimat sprzy- 
jający równaniu do najlep- 
szych. 

Ukazywanie i popularyzowa- 
nie ludzi dobrej roboty staje 
się ostatnio ważną dziedziną 
działalności propagandowej w 
zakładach. Robi się to w róż- 
nych formach: poprzez gaze- 


skonalenie stosunków mieędzy- 
ludzkich; przez gsystematycz= 
ną poprawę warunków pracy 
1 wypoczynku załogi. 
Trudna jest praca dyrekto- 
ra, tym bardziej że towarzy- 
szy jej wysoka odpowiedzial- 
ność. Dyrektor odpowiada za 
całe przedsiębiorstwo, za pra- 
cę wszystkich podległych mu 
służb i nikt go z tej odpo- 
wiedzialności nie zwolni. Par- 
tia w pełni docenia tę pracę. 
Doceniając — partia i rząd 
podejmują konsekwentne kro- 
ki, aby dyrektorowi ułatwić 
sprawowanie jego funkcji. w 
minionych dwóch i pół latach 
usunięto wiele obowiązujących 
uprzednio przepisów, krępu- 
jących dyrektorowi ręce; u- 
dzielono mu nowych  upraw- 
nień. Dotyczy to całej gospo- 
darki: znacznie dalej posunię- 
to samodzielność dyrektora w 
jednostkach stosujących nowe 
zasady zarządzania — a jed- 
nostek tych stale przybywa. 
Partia zawsze podkreśla ro- 
lę i wysoką rangę dyrektora 
i buduje jego autorytet. 
Ułatwiając wywiązywanie się 
z zadań — partia ma prawo 


waniu zebrań jest przedsta- 
wianie spraw nie wiążących 
się z problemami nurtującymi 
środowisko. Tematyka wysu- 
wana przez kierownictwo or- 
ganizacji zbyt często mija się 
z rzeczywistymi potrzebami 
zainteresowanych. Przykładem 
może być Sąd Wojewódzki, w 
którym trzy kolejne zebrania 
partyjne w br. przeznaczono 
na odtworzenie z taśmy ma- 
gnetofonowej prelekcji na te- 
mat sytuacji międzynarodowej, 
omówienie problemów  'mię- 
dzynarodowego ruchu robotni- 
czego i spotkanie z przedsta- 
wicielem popularnego tygod- 
nika (...) 

Pogłębianie wiedzy politycz- 
nej, znajomość funkcjonowa- 
nia partii przedstawia się w 
wielu organizacjach niezado- 
walająco. Kuleje informacja 
wewnątrzpartyjna, znaczne 
braki wykazuje szkolenie ide- 
ologiczne. Unika się proble- 
matyki światopoglądowej, za- 


WOJEWÓDZKIEJ 


ty zakładowe, radiowęzły, pro- 
pagandę wizualną. Działalnoś- 
cią tą kierują organizacje 
partyjne. 

Ale upowszechnienie sylwe- 
tek zasłużonych pracowników 
to tylko część pracy z ludź- 
mi, jaką prowadzą organiza- 
cje. Mają one statutowe pra- 
wo kontroli. Moralne prawo 
kontroli muszą jednak zdoby- 
wać codziennie — postawą 
wszystkich członków  organi- 
zacji. Potrzebny jest więc we 
wszystkich organizacjach kli- 
mat sprzyjający samodosko- 
naleniu się członków partii, a 
więc zarówno uznanie dla do- 
brej roboty, jak 1 postawa 
„„konstruktywnego niezadowo- 
lenia”. Ale pod jednym wa- 
runkiem, że stosunki w orga- 
nizacji przepojone są życzii- 
wością, a niezadowolenie 1 
krytyka nie są wymierzone 
przeciwko człowiekowi, tylko 
przeciwko temu wszystkiemu 
w nas samych i wokół nas, 
co hamuje rozwój i postępy 
nowoczesności w naszej oj- 
czyźnie.' 


wymagać od dyrektorów peł- 
nej realizacji swojej polityki 
na powierzonych im  odcin- 
kach pracy. Oznacza to, że 
dyrektor, odpowiadając za kie- 
rowaną przez siebie placówkę, 
powinien widzieć jej miejsce i 
rolę w całej gospodarce naro- 
dowej (...) Nie wolno mu w 
imię lokalnych interesów po- 
stępować niezgodnie z intere- 
sem całej gospodarki — ani 
w partykularnym interesie za- 
łogi podejmować działania go- 
dzącego w interes społeczeń- 
stwa. Takim zaś działaniem 
może być np. nieprzestrzega- 
nie dyscypliny zatrudnienia 1 
płac, produkcja ułatwiająca 
wprawdzie wykonanie planu, 
ale nie odpowiadająca w pełni 
porzebom odbiorcy, ogranicza- 
nie usług w okresie urlopo- 
wym itp. 

Podstawowa część dyrektor- 
skiej kadry w naszej gospo- 
darce rozumie swą rolę i do- 
brze się z niej wywiązuje. 
Chodzi więc o to, by ci, któ- 
rzy pracują dobrze — praco- 
wali jeszcze lepiej, inni zaś 
równali do tych dobrych.” 


stępuje szkolenie spotkaniami 
z „interesującymi ludźmi”, po- 
ziom przygotowania  wykła- 
dowców nie zachęca do dy- 
skusji, a więc i aktywność 
słuchaczy jest niewielka (...) 


Oddzielnym problemem jest 
dyscyplina partyjna. Niewiel- 
ka ilość udzielanych kar tyl- 
ko pozornie świadczy, że 
wszystko jest tu w porządku. 
W rzeczywistości stan ów jest 
wyrazem nadmiernej toleran- 
cji (...) 

wiele jeszcze można by 
przytoczyć ujemnych zjawisk 
występujących w pracy orga- 
nizacji partyjnych w admini- 
stracji państwowej. W sumie 
pozwala to na wysunięcie ge- 
neralnego stwierdzenia, że Or- 
ganizacje na ogół nie sprawu- 
ją w pełni kierownictwa poli- 
tycznego, w realizacji zadań 
instytucji i urzędów wykazują 
postawę zachowawczą, a nie 
inspirującą." 


Przedstawiamy najlepszych 


Charakteryzując działalność Rolniczego Rejonowego Za- 
kładu Doświadczalnego w Poświętnem, pow. Płońsk, można 
stwierdzić, że pracownicy tej wyróżniającej się w kraju 
placówki dzięki efektywnemu wdrażaniu i rozprzestrzenia- 
niu osiągnięć naukowych torują drogę „zielonej rewolucji” 
na Mazowszu. 


Postęp w rolnictwie uzależniony jest od równoczesnego 
i harmonijnego rozwoju produkcji roślinnej i hodowlanej. 
Kojarzenie obu tych działów znajduje się w centrum uwa- 
gi RRZD w Poświętnem. W wyniku wieloletniego trudu pra- 
cowników tego zakładu, którzy z udziałem terenowej służ- 
by rolnej radzą, pomagają i pokazują, jak nowocześnie 
gospodarować — doszło do tego, że o dobrym gospo- 
darowaniu w województwie warszawskim mówi się teraz 
na przykładzie kiłku tysięcy gospodarstw. W każdej wsi 
są w wysokiej kulturze prowadzone gospodarstwa rolne, 
w każdej gminie wsie nazywane wzorcowymi, w każdym 
powiecie wielu przodujących rołników — pilotów dobrej ro- 
boty. Korzystając z naukowych osiągnięć RRZD w Po- 
świętnem, pokazują oni na przykładzie własnych gospo- 
darstw, jak w określonych warunkach uzyskiwać wysokie 
wyniki, zachęcają swych sąsiadów do naśladownictwa. 


W tej sytuacji, przy dałeko idącej pomocy państwa 
j z udziałem aktywu partyjnego, ZSL, KR i młodzieży, moż- 
na było przystąpić do realizacji ofensywnego programu 
rozwoju rolnictwa. Polepszenie gospodarki nawozowej 
i ochrony roślin, postęp techniczny, rozszerzenie upraw po- 
plonów, lepsza gospodarka na łąkach i pastwiskach, na- 
danie wysokiej rangi specjalizacji i kooperacji doprowa- 
dziło do tego, że rolnictwo województwa warszawskiego 
legitymuje się w ostatnich latach nie notowanym nigdy 
przedtem tempem rozwoju. Ambitni gospodarze rozwijają 
nowe działania na rzecz dalszej intensyfikacji rolnictwa. 
Nic, co nowego, nie jest dla nich obce. Oto jeden z wie- 
lu przykładów. Po stwierdzeniu, że uprawiany na takich 
samych stanowiskach jęczmień daje plony wyższe od żyta 
o 5 do 10 q z ha, postanowiono zmieniając strukturę upraw 
zbożowych, zwiększyć w najbliższym czasie areał jęczmie- 
nia o prawie 100 tys. ha. W wielkiej batalii wiodącej do 
tego celu bierze udział służba rolna i mający w tym za- 
kresie bogate doświadczenia pracownicy RRZD w Po- 
świętnem. W zależności od warunków proponuje się odpo 
wiednie odmiany jęczmienia, oczywiście te, które najlepiej 
plonują. 


— Rozwijając propagandową i organizatorską działal- 
ność zmierzającą do zwiększenia areału jęczmienia — mó- 
wi tow. Antoni Korczyński, dyrektor RRZD w Poświętnem — 
załeży nam nie tylko na uzyskaniu większej ilości ziarna, 
lecz również na tym, aby przygotowując pod jęczmień 
dobre stanowiska wyjść szeroko z uprawami bobiku i lu- 
binu, W ten sposób znacznie powiększymy bazę paszową. 
Postęp w hodowli dyktuje ponadto konieczność powięk- 
szenia i modernizacji budynków inwentarskich. Jesteśmy 
do tego przygotowani, dysponujemy bowiem odpowiednimi 
wzorami takich budynków, w których można nowocześnie 
prowadzić hodowlę bydła, trzody chlewnej i owiec. 


RRZD w Poświętnem, mając własne 500 hektarowe go- 
spodarstwo, jest w pełnym tego słowa znaczeniu woje- 
wódzką poradnią nowoczesnego gospodarowania. Utrzy- 
muje ścisłe więzy z instytutami naukowo-badawczymi i po- 
stępowymi rolnikami, w tej liczbie z 600 zespołami mło- 
dych rolników, przenosi na wieś najnowsze zdobycze nauki. 
Ośrodek ten jest bazą doskonalenia fachowej wiedzy pra- 
cowników służby rolnej, nauczycieli i działaczy partyjnych. 
Tu często spotykają się na kursach i naradach sekretarze 
wiejskich POP i KG. 


Jan Janiak, Krystyna Graniszewska, Stanisław Kędzierski, 
Zofia Paprocka, Ewa Napiórkowska, Czesław Kuźmiński, 
Stanisław Tyszka, Wiesław Lasocki, Zofia Matyska, Zofia 
Przewłocka, Beata Patlewicz, Jan Olbrys, Stanisław Tara- 
sek, Zdzisław Krajewski, Jan Pokrzywnieki, Stanisław Kuni- 
siewicz — oto ci, którzy w służbie rolnictwa owocnie łączą 
naukę z praktyką. 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


© | Krajowa Konferencja PZPR oceni dotychczasową realizację 
uchwalonego przez VI Zjazd partii programu społeczno- 
gospodarczego rozwoju Polski i określi możliwości dalszego 
przyspieszenia wykonywania planu w latach 1974—1975. „Cza- 
sem rozliczeń” nazwał więc okres przygotowań do Konferencji 
I sekretarz WKW tow. Kazimierz Rokoszewski, którego artykuł 
(na str. 2) daje pełny obraz już zaszłych zmian w woj. war- 
szawskim i jego niedalekich perspektyw. 


Inne publikowane w tym dziale materiały mają także cha- 
rakter meldunków o dokonaniach i zamierzeniach, przy czym 
zwracamy uwagę Czytelników na reportaże z placów wielkiej 
budowy — Portu Północnego i Huty „Katowice” (str. 12—15). 


© Styl i metody pracy partyjnej — to temat, który wciąż pozostaje 
w centrum naszej uwagi. Doświadczenia wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej w tej dziedzinie omawia sekretarz KW w Ko- 
szalinie tow. Jan Urbanowicz (str. 18). 


Sekretarz KW w Poznaniu tow. Stanisław Kulesza zaznajamia 
z metodami kształtowania składu socjalnego partii i podno- 
szenia jakości jej szeregów (str. 27). 


© W dziale „Człowiek, kolektyw, praca” publikujemy materiały 
omawiające wzrost roli czynnika społecznego w zakładach 
produkcyjnych. Interesującą pozycją jest tu m.in. artykuł tow. 
Zdzisława Niewoli o sądach społecznych (str. 33). 


Jubileusz 30-lecia żołnierze ludo- 
wego Wojska Polskiego spotykają 
wzmożonym wysiłkiem szkoleniowym 
na poligonach i w salach wykłado- 
wych (artykuł płk Jana Sochy pu- 
blikujemy na str. 16). 


© „Stać nas na więcej” — ten tytuł komentarza gospodarczego 
trafnie, jak sądzimy, wskazuje potrzebę uruchamiania nowych 
rezerw, sięgania do nowych rozwiązań, doskonalenia i popu- 
laryzacji najlepszych wzorów i metod pracy (str. 35). 


Zwracamy uwagę na artykuł tow. Bogusława Lesiewicza po- 
dejmujący w aspekcie rezerw pracy (ale nie tylko) problem 
chłopów-robotników (str. 36). 


© O aktualnych zadaniach wiejskiej spółdzielczości zaopatrze- 
nia i zbytu pisze wiceprezes CRS tow. Stanisław Szczepański 
(str. 40) podkreślając, że praca GS jest ważnym elementem 
w całości działań służących rozwojowi rolnictwa, zaspokaja- 
niu potrzeb całego społeczeństwa. 


Nie samym jednak chlebem człowiek żyje — dowodzi tego 
przykład wsi Markowa, o której dniu dzisiejszym dowiadujemy 
się z reportażu tow. Tadeusza Żochowskiego (str. 43). 


© Doświadczenia towarzyszy węgierskich w umacnianiu _ trzonu 
robotniczego w partii i aktywizacji WSPR są tematem relacji 
tow. Barbary Dubińskiej z rozmów i spotkań w kraju naszych 
bratanków (str. 45). 
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Z a niewiele dni zbierze się w Warszawie I Krajowa 
Konferencja PZPR. Szerokie, reprezentatywne 
grono aktywu partyjnego, zwołane przez Komitet Cen- 
tralny na generalną konsultację, dokona oceny drogi, 
jaką od VI Zjazdu przebyliśmy, określi i uściśli za- 
dania na okres najbliższy I lata następne. 


Konferencja partyjna o takim charakterze i ogólno- 
krajowym zasięgu jest zjawiskiem nowym w praktyce 
działania PZPR. Po raz pierwszy zastosowany jest 
przepis artykułu 31 Statutu PZPR: 


„W okresie między zjazdami Komitet Centralny 
zwołuje, w razie potrzeby, krajową konferencję par- 
tyjną w celu omówienia aktualnych zagadnień polity- 
ki partii. Zasady wyboru delegatów na konferencję u- 
stala Komitet Centralny”. 


Realizacja tej statutowej zasady jest rezultatem 
konsekwentnego stosowania leninowskich norm ży- 
cia partyjnego, wyrazem nowego klimatu w partii, 
w którym konsultowanie się z aktywem, zasięganie 
przez najwyższe organy rady całej partii jest natu- 
ralną potrzebą. 


Delegatów na Krajową Konferencję wybierały w o- 
statnich dniach plenarne zebrania komitetów woje- 
wódzkich. Wśród wybranych liczną grupę stanowią 
delegaci VI Zjazdu, towarzysze, którzy uczestniczyli 
w uchwalaniu urzeczywistnianego obecnie programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wypracowa- 
nego w szerokiej, ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej 
dyskusji przedzjazdowej. Są wśród delegatów repre- 
zentanci załóg najbardziej zasłużonych dla przyśpie- 
szenia tempa budownictwa socjalizmu, przedstawicie- 
le najbardziej gospodarnych miast i powiatów, przo- 
dujących gmin. Są najbardziej indywidualnie zasłuże- 
ni spośród zasłużonych kolektywów. Ich przykład 
wskazuje drogę, porywa otoczenie, wyzwala inicjaty- 
wę i aktywność społeczną. Oni decydują o autoryte- 
cie partii, o wysokim mianie komunisty w społeczeń- 
stwie. 


I Krajowa Konferencja PZPR odbywa się w połowie 
drogi między VI a VIi Zjazdem. Okres, który minął od 
VI Zjazdu, przyniósł istotne zmiany w naszym życiu. 
Partia przychodzi na Konferencję z dużym dorobkiem. 


W ciągu minionych dwóch i pół lat zdecydowanie ” 


zwiększyliśmy dynamikę gospodarczego rozwoju kra- 
ju. Osiągnęliśmy znacznie wyższe, a jednocześnie ja- 
kościowo lepsze wyniki w przemyśle, rolnictwie i han- 
dlu zagranicznym, we wszystkich działach gospodar- 
ki. Dzięki temu dochód narodowy wzrósł w nie spoty- 
kanej dotąd skali. 


Stworzyło to podstawę do głębszej i bardziej 
wszechstronnej poprawy warunków życia ludzi pracy. 
Dochody ludności miast i wsi rosły w warunkach sta- 
bilizacjj cen podstawowych artykułów  żywnościo- 
wych. Podjęliśmy szerokim frontem rozwiązywanie pil- 
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nych problemów socjalnych, w tym również najwięk- 
szego z nich — problemu mieszkaniowego. 


Wszystko, co osiągnęliśmy w ostatnim okresie, jest 
rezultatem lepszej, rzetelnej I ofiarnej pracy klasy ro- 


botniczej, rolników i Inteligencji, ogromnej większoś- 


ci naszego społeczeństwa. Jest to rezultat nakreślo- 
nej przez partlę | konsekwentnie wcielanej w życie 
koncepcji socjalistycznego budownictwa, która roz- 
wój gospodarczy kojarzy nierozdzielnie z rozwojem 
społecznym I która pełny wyraz znalazła w programie 
vi Zjazdu. Ofiarny trud ludzi pracy, prawidłowa poli- 
tyka I lepsze kierowanie — oto główne źródła przy- 
spleszenia postępu społeczno-ekonomicznego. 


Szybki wzrost gospodarki narodowej, pogłębienie 
stabilizacji wewnętrznej i politycznej jedności narodu, 
w połączeniu z pryncypialną i aktywną polityką zagra- 
niczną, przyniosły dalsze umocnienie pozycji i auto- 
rytetu Polski w socjalistycznej wspólnocie I w całym 
świecie. 

Pomyślne wyniki produkcyjne, jakie przemysł i bu- 
downictwo osiągnęły w ciągu trzech kwartałów bie- 
żącego roku, dobre plony naszego rolnictwa, co- 
raz prawidłowiej kształtujące się reiacje między za- 
trudnieniem a wydajnością pracy — rokują, iż zada- 
nia roku 1973 zostaną przekroczone, że rok ten — 
uznany za kluczowy w realizacji programu VI Zjaz- 
du — zamkniemy optymistycznym bilansem. 


Sprawą Krajowej Konferencji jest dokonanie pod- 
sumowania i spojrzenie w przyszłość. Oglądanie się 
za siebie ma sens tylko o tyle, o ile wynika z niego 
świadomość nowych zadań, która pomoże określić 
bardziej dynamiczny i bardziej mobilizujący program 
działania. 


Dokonaliśmy wiele i to jest powód do gospodar- 
skiej satysfakcji. Satysfakcja z dobrze wykonanej 
pracy nie jest jednak równoznaczna z samozadowo- 
leniem. To uczucie musi nam być z gruntu obce. Bo 
przecież, skoro zrobiliśmy tyle, to znaczy, że słać 
nas na więcej. Jesteśmy przekonani, że takie właśnie 
stanowisko zajmie Krajowa Konferencja. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że Krajowa Konferencja du- 
żo uwagi poświęci również tym zjawiskom, które ha- 
mują nasz rozwój i opóźniają postępowe przeobraże- 
nia w gospodarce i życiu społecznym. Chodzi zwła- 
szcza o kontynuowanie walki z niegospodarnością i 
marnotrawstwem, brakiem dyscypliny i porządku, nie- 
uczciwością i brakiem odpowiedzialności. Chodzi o 
eliminowanie z naszego życia w ogóle, a z życia 
partii w szczególności — wygodnictwa, rutyny, kon- 
serwatyzmu. Postawy takie nie mogą znajdować miej- 
sca w szeregach awangardy klasy robotniczej. 


I Krajowa Konferencja PZPR będzie kolejnym kro- 
kiem na drodze doskonalenia kierowniczej roli partii 
w procesie budownictwa socjalistycznego, wytyczy 
konkretne zadania dla partyjnych organizacji, okreś- 
lające kierunki daiszego rozwoju I postępu. 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
Członek KC, I sekretarz WKW PZPR 


drogi rozwojowe kraju. Mądrością i wiekopomną zasługą 

PPR była dalekowzroczność w przewidywaniach, przyję- 
cie takiej strategii, która Ojczyźnie ił polskiemu społeczeństwu 
najlepiej służyła. Wyrastały te koncepcje z ideologii marksizmu- 
-leninizmu, proletariackiego patriotyzmu I najpełniej, w socja- 
listyczny sposób pojmowanego Internacjonalizmu, opartego na 
ideologicznej jedności i gospodarczej współpracy z krajami 
socjalizmu, a zwłaszcza z przodującą siłą — ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 


W powojennej historii Polski Zjazdy naszej partii wyznaczały 


Każdy Zjazd PZPR, kierując się fundamentalnymi, programo- 
wymi zasadami budownictwa socjalistycznego, analizując konkret- 
ne warunki i realia rzeczywistości, program ten wzbogacał no- 
wymi wartościami. Kontynuacji i nowym wartościom towarzy- 
szyła nieraz w marszu dokonywana korekta, której celem było 
przezwyciężanie błędów i słabości hamujących budownictwo So- 
cjalistyczne. Było to zawsze wyrazem siły i mądrości naszej 
partii, pozwalało na przyspieszanie procesów socjalistycznych 
przemian w sferze produkcji i stosunków społecznych. co 
wzmacniało kierowniczą rolę partii oraz aktywizowało przodu» 
jącą klasę naszego narodu — klasę robotniczą, zacieśniało so- 
jusz robotniczo-chłopski, podnosiło społeczną funkcję polskiej 
inteligencji, służyło konsolidacji narodu opartej na dokonaniach 
oraz celach programowych partii. 


VI Zjazd naszej partii wpisał się w historię narodu war- 
tościami szczególnie cennymi. Nakreślił on nową strategię roz- 
woju kraju. Jego wszechstronny program, oparty na gruntow- 
nej analizie obecnego etapu budownictwa socjalistycznego, na- 
dał nie tylko nową dynamikę przeobrażeniom społeczno-gospo- 
darczym, lecz także wzbogacił teorię i praktykę socjalizmu w 
skali polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Znacze- 
nie VI Zjazdu polega również na tym, że przywrócił on le- 
ninowskie normy życia partyjnego, stwarzając pełne warunki 
prawidłowej reaiizacji społeczno-gospodarczych zadań budow- 
nictwa socjalistycznego. 


W programie przyjętym na VI Zjeździe przedstawiliśmy kon- 
cepcję szybszego rozwoju kraju, efektywniejszego wykorzysta- 
nia zasobów materialnych I ludzkich w procesie przeobrażeń 
socjalistycznych. Stworzyliśmy porywającą wizję Polski jutra. Po- 
wiedzieliśmy jednocześnie jasno i wyraźnie, co uczynić trzeba, 
by ten ogólnonarodowy program urzeczywistnić. W programie 
VI Zjasdu znalazła pełne potwierdzenie zasada jedności celów 
ogólnospołecznych i osobistych każdego człowieka pracy. Na- 
kreślając perspektywy rozwoju kraju, VI Zjazd stworzył w ten 
sposób warunki do wyzwolenia wielkiej energii społecznej, ak- 
tywności politycznej i organizatorskiej członków partii oraz spo- 
ieczno-produkcyjnej ludzi pracy. Potwierdziły się w praktyce 
słowa Lenina, że idea materializuje się wtedy, kiedy opanowuje 
szerokie kręgi społeczeństwa. 


Słuszność przyjętej koncepcji rozwojowej potwierdzona została 
już od pierwszych dni realizacji uchwały VI Zjazdu. Tym, co 
najbardziej zasługuje na uwagę, jest przede wszystkim żeiazna 
konsekwencja Komitetu Centralnego PZPF: w realizacji uchwalo- 
nych na VI Zieżdzie zadań. Zgodność słów | czynów — to 
zasada, która wiernie jest przestrzegana przez calą partię. 
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Nadszedł czas 


Zbliża się | Krajowa Konferencja PZPR, na której ocenimy do- 
tychczasową realizację programu uchwalonego przez VI Zjazd. 
Nadszedł czas rozliczeń. Obowiązkiem naszym jest powiedzieć 
partii a także całemu społeczeństwu, co uczyniliśmy, aby Pol- 
ska rosła w siłę, a ludzie Żyli dostatniej, skonfrontować zało- 
żenia z dokonaniami, jednym słowem — zdać rachunek z na- 
szego działania. Ale nie tylko. Bogatsi dorobkiem i doświad- 
czeniami ostatnich lat, które znacznie pomnożyły potencjał spo- 
łeczny I ekonomiczny stworzony w okresie władzy ludowej, chce- 
my przymierzyć się do nowych, zwiększonych zadań, wierni za- 
sadzie, że korygować należy tylko w górę. 


Nie zmarnowaliśmy tych lat 


" W strategii rozwojowej naszego kraju województwo warszaw- 
skie ma do odegrania ważną rolę jako dynamicznie rozwija:ą- 
cy się region przemysłowy, ale nade wszystko jako ściśle po- 
wiązany z przemysłem ośrodek nowoczesnego rolnictwa. 


Oglądając się wstecz, na lata dzielące nas od historycznego 
Vill Pienum KC, które zapoczątkowało nową linię polityczną, 
zaakceptowaną następnie przez VI Zjazd naszej partii. mamy 
prawo stwierdzić, że czasu nie zmarnowaliśmy. Wraz z całym 
krajem województwo warszawskie uczyniło poważny krok na- 
przód. Nigdy dotąd w tak krótkim czasie nie zmieniło się na 
lepsze tak wiele. Umocniła się kierownicza rola partif, która 
coraz sprawniej, przy pełnej aprobacie społecznej, spełnia swe 
funkcje inspiratorskie i kontrolne. Stała metoda konsultacji z 
klasą robotniczą, z ludźmi pracy, stosowana przy podejmowa- 
niu ważnych decyzji, sprawiła, że program partii, jej cele i za- 
dania są zrozumiałe | uznawane za własne przez przytłaczajacą 
większość społeczeństwa. Dzięki tej korzystnej atmosferze po- 
liiycznej możemy dziś wylegitymować się poważnym dorobkiem 
w społecznym i gospodarczym rozwoju województwa. 


Jeżeli postawilibyśmy pytanie: co było główną treścią pracy 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w ciągu ostatnich ponad 
20 miesięcy — można odpowiedzieć krótko: konsekwentna rea- 
lizacja postanowień VI Zjazdu PZPR w dziedzinie społeczno- 
-gospodarczego rozwoju województwa i w pracy ideowo-wycho- 
wawczej nad kształtowaniem socjalistycznych postaw ludzi. W 
praktyce życia codziennego staraliśmy się urzeczywistniać za- 
sadę jedności ideologii, polityki i ekonomii. Nasza instancja 
wojewódzka, instancje powiatowe, gminne i organizacje partyj- 
ne, podejmując różne tematy, niejako na bieżąco oceniały rea- 
lizację zadań, które wyznaczył program uchwalony przez VI 
Zjazd. Dziś nadszedł czas głębszej, wszechstronniejszej oceny. 
Z perspektywy prawie dwu lat wyrażniej widać główne ten- 
dencje rozwojowe, pełniej rysują się osiągnięcia, ale także nie- 
domagania i słabości, na które nie możemy, nie chcemy w 
żadnym przypadku przymykać oczu. 


Rozliczenia, których obecnie dokonujemy, traktujemy jako waż- 
ną pracę polityczno-wychowawczą. W tej metodzie rozliczen:a 
upatrujemy ważny czynnik politycznego wychowania członków 
partii i kształtowania gospodarskiego myślenia całego spole- 
czeństwa. Oceny realizacji uchwał VI Zjazdu dokonamy we 
wszystkich POP, w komitetach gminnych i zakładowych. Spra- 
wie tej poświęciliśmy specjalne posiedzenia plenarne powia- 
towych i wojewódzkiej instancji partyjnej. Chcemy także okre- 
ślić miejsce, w jakim dziś się znajdujemy, i wytyczyć zadania 
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rozliczeń 


na jutro, pokazać na konkretnych przykładach, jakie efekty przy 
nosi konsekwentna realizacja uchwał partii. 


Nasz dorobek 


Zobowiązaliśmy się na Vi Zjeździe, że w bieżącym 5-leciu 
o 80 proc. powiększymy produkcję przemysłową. Oznacza to, że 
wartość produkcji wzrośnie z 56 mid zł w 1970 r. do 100 mid 
w 1975 r. W rolnictwie postawiliśmy sobie zadanie podniesie- 
nia produkcji o 22—25 proc. Zapowiedzieliśmy przyspieszenie 
produkcji i skupu mleka, mięsa, warzyw I owoców. Zapewniliś- 
my też, że będziemy wprowadzać nowoczesność i postęp, aby 
socjalizm rozwijał się w szybszym tempie w całym naszym wo- 
jewództwie, by ludzie żyli coraz dostatniej i kulturalniej. Nasze 
zobowiązanie zjazdowe skonsultowaliśmy z robotnikami, rolnika- 
mi, fachowcami różnych specjalności. Tak powstał, rozpisany na 
każdy rok, konkretny dla każdego powiatu, wsi, środowiska i za- 
kładu pracy, program działania, którego podstawowe wskaźniki 
wyraźnie wyprzedzały zadania ujęte w planie pięcioletnim. Nie 
ukrywamy, że nie wszyscy wierzyli w realność tych zamierzeń. 
Były obawy, czy podołamy zwiększonym obowiązkom. Dziś nie 
bez satysfakcji możemy powiedzieć, że słów nie rzuciliśmy na 
wiatr. = 

Mamy wszelkie podstawy, aby twierdzić, że w ostatnim roku 
bieżącej pięciolatki wartość sprzedanej produkcji przemysłowej 
wyniesie co najmniej 100 mid zł. Będzie to zatem o 10 mid zi 
więcej, niż zakładał plan. W 1972 roku przyrost produkcji sprze- 
danej osiągnął 17 proc., a w ciągu.8 miesięcy br. 14,6 proc. 
W okresie styczeń — sierpień br. nasze załogi zrealizowały 
1213 min zł dodatkowej produkcji, tj. 63 proc. tegorocznych 
zobowiązań w ramach akcji „30 miliardów", z czego ponad 
40 proc. stanowi produkcja rynkowa. 

Odnotowujemy wydatny wzrost wydainości pracy, chociaż nie 
w każdej dziedzinie taki, jaki zakładaliśmy. Z analizy w po- 
szczególnych zakładach, którą przeprowadziliśmy, wynika, że 
podjęte przez nas zobowiązanie osiągnięcia około 72 proc. przy- 
rostu produkcji przez zwiększenie wydajności pracy jest możli- 
we do zrealizowania pod warunkiem, że w zakładach tych 
konsekwentnie przezwyciężymy występujące słabości w zarzą- 
dzaniu i organizacji pracy, zapewnimy w pełni wprowadzenie po- 
stępu technicznego w konstrukcji i technologii oraz lepszą go- 
spodarkę surowcami i materiałami. Można powiedzieć, że mu- 
simy pełniej, niż to miało miejsce dotychczas. realizować wszy- 
stkie zasady strategii rozwojowej nakreślonej na VI Zjeździa 
partii. 

Prawdą jest, że mamy bezsporny postęp w dynamice przyro- 
stu produkcji przemysłowej. Dynamikę tę uzyskaliśmy głównie 
na gruncie wykorzystania ekstensywnych czynników wzrostu pro- 
dukcji. Plenarne posiedzenia KC PZPR, zwłaszcza te, które 
podjęty problemy gospodarki materiałowej i surowcowej, postę- 
pu technicznego oraz racjonalnego wykorzystania zasobów ludz- 
kich, zwróciły uwagę na konieczność wykorzystania |akościo- 
wych czynników wzrostu produkcji. W realizacji tych bardzo wa- 
żnych zadań jesteśmy dopiero na początku drogi. Zdajemy so- 
bie sprawę, że są to progi znacznie trudniejsze do przekrocze- 
nia. Przekroczenie tych progów pozwoli uruchomić rezerwy w 
znacznie wyższej skali i większych wymiarach. Mamy już nie- 
mało przykładów uwidaczniających rezultaty konsekwentnego 
wdrażania postępu technicznego i technologicznego. 


Zespolenie myśli. technicznej I ambicji konstruktorów z pracowitością 
klasy robolniczej w Fabryce Maszyn Zniwnych w Piocku doprowadziło do 
wyprodukowania poszukiwanego na rynku krajowym I zagranicznym, wy- 
sokiej klasy kombajnu zbożowego „,Bizon'', który jest stale modernizo- 
wany i doskonalony. Podobne rezultaty osiągnęliśmy w Zakładach Me- 
chaniczno-Precyzyjnych w Błoniu, w których uruchomiliśmy | w pełni 
ocancwailśmy produkcję maszyn cyfrowych. ZP „1 Maja" w Pruszko- 


wie wkroczyły w produkcję nowoczesnych obrabiarek sterowanych nu- 
morycznie. 


Prawdą jest jednak, że postęp ten nie jest jeszcze powszech- 
ny. Wojewódzka organizacja partyjna będzie popierać rozwój 


tego ruchu. Stawiamy to zadanie przed kadrą inżynieryjno-tech- 


niczną, członkami stowarzyszeń technicznych, pracownikami biur 
konstrukcyjnych. 


Zadania pięciolatki w zakresie budownictwa mieszkaniowego 


zemierzamy zrealizować w ciągu 4,5 roku. Chcemy też WSzĘę- 


dzie. gdzie jest to możliwe, skracać cykle inwestycyjne i okres 
dochodzenia nowych zakładów do pełnej zdolności wytwór- 
czej. Są to zamiary realne, mające pokrycie w możliwościach. 


Dowiedil tego np. budowniczowie elektrowni w Ostrołące, którzy po- 
b..i rokord krajowy, przekazując do eksploatccji w ciągu jednego roku 


trzy bioki energetyczne o mocy 600 megawatów. Przed ustalonym termi- 


nzm rcezpoczęła pracę zamrażalnia „Hortex” w Płońsku. Wydatnie chce- 
my skrócić cykl budowy wielkich kombinatów mięsnych w Ostrołęce i So- 


„koiowie Podłaskilm, wcześniej, niż przewiduje plan, uruchomimy zakła- 


cy mleczarskie w Raciążu I Ciechanowie. 


W warunkach naszego województwa inwestycje i budownictwo 
m.eszkaniowe są dziedzinami decydującymi o dalszym rozwoju 
gospodarczym i szybkiej poprawie warunków życia ludzi pracy. 
Budownictwo mieszkaniowe, z którego wyników na razie nie 
możemy być jeszcze w pełni zadowoleni, uzyska w najbliższej 
przyszłości nowe możliwości przyspieszonego rozwoju. Poważnie 
są zaawansowane prace na budowach fabryk domów, wytwór- 
ni wielkiej płyty i innych niezbędnych inwestycjach zaplecza bu- 
dowianego. | w tej więc dziedzinie podwyższone znacznie zada- 
nia pięciolatki będziemy chcieli nie tylko w pełni wykonać, lecz 
nawet przekroczyć. Podobnie instancja wojewódzka przykłada 
wielką wagę do budownictwa inwestycyjnego i przemysłowego. 
Mamy bowiem świadomość nie tylko wiełkich potrzeb w tych 
dziedzinach, lecz także występujących w nich słabości i zanied- 
bań. 


Podstawową gałęzią produkcji w województwie warszawskim 
było, jest I będzie rolnictwo. Tę rolę wyznacza obszar użytków 
rolnych, wciąż ogromne możliwości rozwoju produkcji towaro- 
wej, wysoki stan zatrudnienia i wreszcie — co najważniejsze 
— żywotne potrzeby kraju. Od dostatku bowiem artykułów żyw- 
nościowych i surowców rolnych w decydującej mierze zależy 
tempo realnego wzrostu płac i dochodów ludności. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, w wyniku skrupulatnych analiz i konsulta- 
ciii wojewódzka instancja partyjna uznała za realne szanse wy- 
catnego zwiększenia, w stosunku do zadań pięclolatki, produkcji 
mięsa, mleka, warzyw I owoców. Przyjęte przez nas po VI Zjeź- 
dzie zobowiązanie podniesienia w latach 1971—1975 o 22—25 
procent produkcji rolnej skonkretyzowaliśmy w 1972 roku w 
programie wojewódzkim. Uznaliśmy, że możemy dać krajowi do- 
datkowo 70 tysięcy ton mięsa, skupić o rok wcześniej, a więc 
już w 1974 roku, miliard litrów mleka, dostarczyć na rynek mi- 
llon ton owoców I warzyw, tj. o 100 tysięcy ton więcej niż 
p:anowano. 

Nie znamy jeszcze ostatecznych wyników produkcji rolnej 
bieżącego roku. Ale zeszłoroczne osiągnięcia i znane już efek- 
ty tegoroczne pozwalają nam stwierdzić, że znacznie podwyż- 


-'szone zadania rolnicy wykonują dobrze. Mamy wysoką dynami- 


kę wzrostu pogłowia zwierząt gospodarskich. Spis czerwcowy 
wykazał, że pogłowie trzody wzrosło © ponad 19 proc., a by- 
dła o przeszło 7 proc. 

W .rezultacie realizacji uchwał VI Ziazdu w rozwoju produk- 
ci roślinnej i zwierzęcej już przekioczyiisnyy zadania planu pię- 
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cloletniegoe. Jeśli w ub. pięciolatce przeciętna wydajność 4 zbóż 
z ha wynosiła 17,9 q, to w pierwszych trzech latach bieżącej 
pięciolatki wzrosła o 6,4q, a w tym roku zebraliśmy więcej. Po- 
głowie trzody wrrosło od 1970 roku z 1784 tys. do 2642 tys. 
sztuk, a bydła — z 982 tys. do 1168 tys. sztuk. Oznacza to, że 
województwo warszawskie pod względem stanu pogłowia trzo- 
dy i bydła wysunęło się na pierwsze miejsce w kraju. W kon- 
sekwencji znacznie wzrósł nasz udział w rozwiązywaniu proble- 
mów żywnościowych kraju. Z nadwyżką wykonujemy skup żyw- 
ca. Wydatnie poprawił się bilans paszowy. Coraz więcej rolni- 
ków specjalizuje się w hodowli. Wszystko to wskazuje, że pro- 
gram dostarczenia państwu dodatkowo 70 tys. ton żywca zo- 
stanie w pełni zrealizowany. Z wyprzedzeniem realizujemy też 
podwyższony plan skupu mleka. Już nie w przyszłym, lecz w 
bleżącym roku osiągniemy lub znacznie przybliżymy się do mi- 
liarda litrów mieka. Województwo realizuje także konsekwentnie 
podwyższony program dostaw (w 1975 roku 1 milion ton) owo- 
ców | warzyw. 


Możemy więc dziś powiedzieć, że ambitny program rozwoju 
województwa i jego zobowiązania wobec kraju są realizowane 
pomyślnie, a nawet z dużą nadwyżką. Jednocześnie nigdy do- 
tychczas nie byliśmy tak głęboko przekonani o wielkich jesz- 
cze rezerwach, pozwalających szybciej iść do przodu. Jesteśmy 
pewni, że stać nas na dużo więcej. Upoważnia również do ta- 
kiego stwierdzenia siła naszej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej, która w procesie realizacji ambitnego programu VI Zjaz- 
du skonsolidowała się w działaniu i umocniła swoją wiarę w 
wielkie możliwości twórcze. Organizacje i instancje partyjne co- 
raz lepiej spełniają swoje podstawowe funkcje kierownicze, in- 
spiratorskie | wychowawcze, wzrosła świadomość członków par- 
tii i dyscypiina w realizacji zadań I postanowień. W konsekwen- 
cji nasza 134-tysięczna wojewódzka organizacja partyjna jest 
dziś lepiej niż kiedykolwiek przygotowana do podjęcia wyższych 
i trudniejszych zadań etapu rozwiniętego budownictwa socjali- 
stycznego. 


Ukazując nasze osiągnięcia, dalecy jesteśmy od samouspoko- 
jenia czy popadania w zadufanie, które jest sprzeczne z posta- 
wą komunistów, stanowi również hamulec szybszego rozwoju. 
W naszej codziennej pracy partyjnej kształtujemy twórczy nie- 
pokój, konieczność poszukiwania coraz skuteczniejszych metod 
działania i stawiania sobie wciąż ambitniejszych zadań. 


Żyć lepiej I madrzej 


Równolegle z rozwojem gospodarczym województwa systema- 
_ tycznie poprawiają się warunki życia jego mieszkańców. Dla 
przykładu: wzrost dochodów z tytułu podwyższonych płac re- 
alnych, rent, emerytur i zasiłków wyniósł w okresie minionych 
2,5 lat 4,4 mid złotych. Dochody zaś iudności wiejskiej wzrosły 
w tym czasie o 5,5 mld złotych. Troska o coraz lepsze zaspoka- 
janie potrzeb człowieka — to podstawowy cel realizowanej przez 
naszą partlę strategii rozwojowej. Zasada jedności celów społe- 
cznych i gospodarczych, realizowana coraz konsekwentniej w 
praktyce, pobudza aktywność i inicjatywę społeczną, integruje 
ludzi pracy wokół programu budownictwa socjalistycznego. Do 
świadomości społecznej coraz bardziej przenika prawda, że in- 


teresy osobiste ludzi pracy muszą harmonizować z celami ogól- 
nonarodowymi. 


W toku codziennej pracy nad realizacją zadań gospodarczych 
wojewódzka organizacja partyjna wciąż doskonali metody pra- 
cy ideowo-wychowawczej we własnych szeregach i w społe- 
czeństwie. Dalekosiężne, ogólne cele programu partyjnego sta- 
ramy się przekładać na język konkretnych zadań każdej orga- 
nizacji partyjnej, każdego jej członka. Stawiając te zadania uma- 
cniamy odpowiedzialność za ich realizację, rzetelne wykonywa- 
nie obowiązków na każdym stanowisku, wpajamy konieczność 
przodowania w pracy zawodowej i w życiu społecznym. Coraz 
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konsekwentniej upowszechniamy zasadę, że ludzi na kałdym 
stanowisku trzeba oceniać według efektów pracy, które są pod- 
stawowym miernikiem zaangażowania ideowego i politycznego. 


Nieraz przychodzi nam zderzać się z postawami ludzi o sta- 
rych nawykach, którzy zadowalają się przeciętnością, hołdują 
wygodnictwu lub żądają od socjalizmu więcej, niż sami wnoszą 
do ogólnego dorobku. Zdecydowanie przeciwstawiamy się lu- 
dziom reprezentującym dewizę „jakoś tam będzie”, „nie zrobię 
dziś, to zrobię jutro". Nie godzimy się z taką niefrasobliwością 
i nieodpowiedzialnością. Jesteśmy wierni partyjnej zasadzie, że 
każdy musi robić swoje dobrze. 


Świadomi faktu, że wykonanie ambitnych zadań przyjętych 
przez województwo zależy w dużym stopniu od jakości zaanga- 
żowania kadr, poświęciliśmy temu problemowi wiele uwagi. Sta- 
wiamy na ludzi odważnych, mających ambicję wyrastania ponad 
przeciętność. W tym duchu prowadzimy systematyczną pracę 
z kadrą gospodarczą, ze średnim personelem nadzoru w zakła- 
dach pracy, z fachowcami rolnymi. 

Efekty pracy ideowo-wychowawczej są widoczne. Mierzyć je 
można osiągnięciami gospodarczymi I zmianą postaw ludzkich. 
Udało nam się pokonać wiele barier psychicznych, przełamać 
stare nawyki I sposoby myślenia. I to jest dorobek nie mniej 
cenny niż dorobek gospodarczy, gwarantuje bowiem sprawniej- 
szą realizację trudniejszych zadań przyszłości, zwiększa ambi- 
cję i wiarę w powodzenie. 

Szczególnie dużo uwagi poświęcamy przygotowaniu zawodo- 
wemu i wychowaniu politycznemu młodzieży, jak również wła- 
ściwej adaptacji młodych pracowników. Po Vil Pienum KC sze- 
roko upowszechniamy wśród młodzieży wizję rozwoju kraju, 
ukazując na jej tle rozwój województwa, powiatów, gmin i posz- 
czególnych zakładów pracy. Bardzo dużą uwagę w pracy wy- 
chowawczej z młodzieżą zwracamy na kształtowanie rzetelnego 
stosunku do pracy. 


Co nas niepokoi? . 


Z takim bilansem naszych dokonań chcemy przyjść na i Kra- 
jową Konferencję PZPR. Czy mamy więc prawo do satysfakcji? 
Odpowiem zgodnie z kryteriami ocen, jakie staramy sią upow- 
szechnić w naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Ogólnie 
dobre wyniki, osiągnięte przez województwo jako całość, nie 
oznaczają, że wszyscy mają prawo do jednakowej satysfakcji. 
Są kolektywy zakładowe, powiatowe i towarzysze odpowiedzial- 
ni za poszczególne gałęzie gospodarki narodowej i odcinki pra- 
cy w województwie nie mający moralnego prawa do satysfak- 
cji. 

Co nas niepokol, a nawet martwi? 

Pierwsza sprawa — to tempo przyrostu wydajności pracy. 
Osiągnięty w I półroczu br. 65 proc. udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji — to mało. W uchwale Wojewódzkiej 
Konferencji postawiliśmy zadanie osiągnięcia 70 proc. Niektó- 
re powiaty i zakłady ciągną w dół. Żie jest pod tym względem 
w spółdzielczości pracy, w niektórych zakładach przemysłu te- 
renowego, a nawet kluczowego. Nadal występują tendencie do 
nadmiernego wzrostu zatrudnienia, powodujące, że wskaźnik iest 
u nas wyższy niż średni kraju. Nie jesteśmy zadowoleni rów- 
nież z dyscypliny pracy. W niektórych zakładach nieobecność 
nieusprawiedliwiona kształtuje się zbyt wysoko. Niepokoi też 
występujące jeszcze zjawisko przekraczania limitu godzin nad- 
liczbowych. Będziemy zjawiska podwyższające koszty produkcii 
zdecydowanie zwalczać. Zastrzeżenia budzi również nie w pet- 
ni racjonalne wykorzystanie dnia pracy w poszczególnych za- 
kładach. Więcej uwagi będziemy poświęcać wykonaniu decyzji 
obniżenia o 2 proc. kosztów materiałowych, podjętej przez naszą 
instancję wojewódzką. Musimy bardziej egzekwować realizację 
zadań w dziedzinie produkcji rynkowej. 

Wie!e kłopotów występuje w realizacji zadań budownictwa, 
szczególnie z przyczyn kadrowych, które wynikają nie tylko z 
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obiektywnych trudności. Podejmowaliśmy i podejmujemy dzia- 
łania, które powinny przynieść poprawę sytuacji. 

Zasygnalizowane wyżej słabości i niedociągnięcia są dobrze 
dostrzegane przez naszą wojewódzką organizację partyjną. Uka- 
zaliśmy je obok niewątpliwego dorobku województwa, aby bi- 
lans, którego dokonujemy z okazji I Krajowej Konferencji PZPR, 
był w miarę pełny i obiektywny. 

Ambicją naszej organizacji partyjnej jest uczynić z tych sła- 
bości siłę. To nie paradoks. Kiedy bowiem w porę dostrzega się 
braki i grożące niebezpieczeństwa, łatwiej im zapobiec. Taką 
zasadą kierujemy się w naszej pracy partyjnej. Dorobek ostat- 
nich lat przekonał nas, że nie należy bać się trudności w rea- 
lizacji ambitnych zadań. Na bieżąco, niejako w marszu korygu- 
jemy zadania w górę, a po jakimś czasie poprzeczkę podnosimy 
jeszcze wyżej. Nabraliśmy wiary w swoje siły I skuteczność prze- 
myślanego, dobrze zaplanowanego i zorganizowanego działa- 
nia. 


Nadać nowe impulsy 


Nie uspokaja nas pomyślna na ogół sytuacja w rolnictwie. 
Zdajemy sobie sprawę, że roinictwo i przemysł rolno-spożyw- 
czy będą odgrywały w rozwoju naszego województwa coraz 
większą, powiedziałbym, decydującą rolę. Musimy więc rolni- 
ctwu nadać nowe impulsy. Wczorajsze wielkości są dziś już 
nie do przyjęcia. Świadomi jesteśmy dużych opóźnień rozwojo- 
wych w stosunku do innych, przodujących regionów naszego 
kraju. Wiemy także, że obecnie są przed nami progi 1 bariery 
znacznie trudniejsza do przekroczenia. Dalsza intensyfikacja 
produkcji rolnej wymaga uruchomienia już nie prostych rezerw, 
tych w zasięgu rąk, jak to było wczoraj, lecz tych, których źró- 
dłem jest wysoka kultura rolna. Ich uruchomienie jest znacznie 
trudniejsze, ale to jest klucz do rozwiązania problemu zwięk- 
szonej produkcji na przyszłość. 


Świadomi jesteśmy tego, że dobre wyniki w rolnictwie w cią- 
gu minionych 3 łat osiągnęliśmy w sprzyjających warunkach kli- 
matycznych. Najważniejszym więc zadaniem, jakie stawiamy na- 
szemu rolnictwu, jest utrwalenie wysoklego tempa wzrostu pro- 
dukcji roślinnej I zwierzęcej. 


W warunkach województwa warszawskiego oznacza to nade wszystko 
skupienie uwagi na rozszerzeniu programu melioracji, zaopatrzeniu wsl 
w wodę, stosowaniu intensywnych, wysokoplennych odmian zbóż, zmia- 
nie struktury upraw zbożowych na rzecz zwiększenia areału jęczmienia, 
pszenicy i roślin blałkowych, wydaniu bezwzględnej walki chwastom 
i szkodnikom roślin oraz — co jest bardzo ważne — rozszerzeniu pogłę- 
bionej specjalizacji produkcji. W realizacji tych zadań wykorzystujemy 
dobre przykłady | doświadczenia Innych województw, np. poznańskiego, 
bydgoskiego I olsztyńskiego. 


Mając świadomość dużych możliwości naszego rolnictwa, je- 
steśmy w trakcie konsuitowania zarysowanego wstępnie na lip- 
cowym plenum WKW PZPR programu dalszej intensyfikacji pro- 
dukcji zwierzęcej. Czym charakteryzuje się ten program? Po 
pierwsze — znacznym zwiększeniem hodowli trzody; po drugie 
— rozszerzeniem hodowli bydła rzeźnego przy wykorzystaniu do- 
brych zbiorów pasz objętościowych: po trzecie — rozwijaniem 
na dużą skalę zespołowych form hodowli I upraw; po czwarte 
-— upowszechnianiem sezonowego tuczu, w którego wyniku 
województwo |uż uzyskało znaczny wzrost hodowli. 


Konkretyzując ten program zamierzamy znacznie zwiększyć ho- 
dowię bydła, tucz trzody w PGR I spółdzielniach produkcyj- 
nych. We wszystkich powiatach, w kilku kółkach rolniczych or= 
ganizujemy tucz przynajmniej po 1000 sztuk w każdym kółku. 
Chcemy osiągnąć taki stan, aby w każdej gminie kilkunastu rol. 
ników specjalizowało się w tuczu trzody (po 50—100 sztuk) lub 
w produkcji młodego bydła rzeźnego (po 20—30 sztuk). Przez 
polityczne i organizacyjne działanie, wykorzystując korzystne 
warunki ekonomiczne, chcemy spowodować, aby każdy sekre- 
tarz POP — rolnik, sołtys, prezes koła ZSL, kółka rolniczego 


dał przykład dobrze zorganizowanego sezonowego tuczu we 
własnych stodołach, szopach, wiatach itp. 


Wykorzystując dobre doświadczenia upowszechnić chcemy 
specjalizację produkcji zwierzęcej w wyżej zorganizowanej for- 
mie. W województwie warszawskim są już przykłady łączenia 
przez rolników nakładów dla budowania wspólnej tuczarni na 
500 i więcej stanowisk. Pozwoli to znacznie zwiększyć produkcję 
mięsa wieprzowego, przy stosunkowo mniejszych nakładach 
pracy. Świadomi jesteśmy faktu, że wyższym zamierzeniom to- 
warzyszyć musi rozwiązywanie trudniejszych problemów. Przede 
wszystkim zapewnić musimy niezbędne środki i materiały na 
tanie budownictwo stanowisk. Chodzi o dostosowanie już istnie- 
jących, a żle wykorzystanych budynków gospodarczych oraz wy- 
budowanie tanich obiektów dla sezonowego tuczu. Równocześnie 
dla tej zwiększonej produkcji zapewnić musimy odpowiednią 
ilość materiału hodowlanego. Doświadczenia nasze uczą, że naj- 
bardziej opłacalna jest hodowla trzody oparta na własnym ma- 
teriale wyjściowym. Problem ten chcemy rozwiązywać przez wła- 
sną produkcję prosiąt w PGR, RSP i KR oraz przez kontrak- 
tację prosiąt u indywidualnych rolników. 

Ola tej podwyższonej produkcji zwierzęcej niezbędne jest za- 
pewnienie zwiększonej llości i systematycznej dostawy pasz. 
W związku z tym skupiamy uwagę na stworzeniu własnej bazy 
paszowej, rozszerzając znacznie uprawy jęczmienia, roślin biał- 
kowych i zielonek. Jednocześnie uważamy, że konieczne jest 
zawarcie porozumienia PWRN z zainteresowanymi resortami w 
sprawie zapewnienia odpowiedniej ilości pasz treściwych. Nie- 
zbędne jest także podniesienie na wyższy poziom opieki wete- 
rynaryjnej, pracy służby zootechnicznej, służby rolnej I usług 
rolniczych. Chodzi zwłaszcza o prawidłowe zaopatrzenie i od- 
biór produkcji oraz, co najważniejsze, rozszerzenie mechaniza- 
cji prac w hodowli (woda, podawanie pasz i usuwanie oborni- 
ka). 

* 


Na I Krajowej Konferencji PZPR obok dorobku chcemy przed- 
stawić nasze zamierzenia na przyszłość. Wynikają one z rozez- 
nania realnych możliwości I potrzeb oraz z głębokiego przeko- 
nania, że stać nas na więcej. Do podjęcia ambitnych, bardziej 
złożonych zadań mamy dobrą bazę wyjściową. Większe tempo 
rozwoju dyktują potrzeby. Musimy szybciej rozwiązywać nabrzmia- 
łe problemy gospodarcze | społeczne, kształtować ekonomikę 
I kulturę województwa na miarę rozbudzonych przez partię aspi- 
racji mieszkańców Mazowsza, Kurpi i Podlasia, szybciej zwięk- 
szać nasz udział w 30-ietnim dorobku Socjalistycznej Ojczyzny. 
Czas, w którym żyjemy, wymaga stałego przyspieszania kroku. 
Jesteśmy świadomi tego, że Krajawa Konferencja odbywać się 
będzie u progu 30-lecia PRL. Województwo warszawskie ma am- 
bicje I chce uczynić wszystko, by wywianować Polskę na ten 
piękny Jubileusz w liczące się wartości materialne i społecz- 
ne. 


danińska erganizacja partyjna Nczy 

450 członków i kandydatów skupio- 
nych w 18 wiejskich POP i 8 OOP w 
PGR. Ponieważ realizacja nawych za 
dań wymaga umocnienia wszystkich og- 
niw partyjnych i właściwego rozsta- 
wienia aktywu, sprawą rozwoju orga- 
nizacji partyjnych na wsi znalazła się 
w centrum naszej codziennej pracy. 

W pierwszej kolejności stawiamy na 
młodych, dobrze gospodarujących rol- 
ników, robotników rolnych w PGR, ak- 
tyw KR i KGW, kadrę specjalistów 
służby rolnej. 

Wychodząc z założenia, że podsta- 
wową formą pracy partyjnej są zebra- 
nia, staramy się, aby były one plat- 
formą szczerej wymiany myśli i po- 
glądów, by zawierały elementy uza- 
sadnionej krytyki, by stwarzały okazję 
do podejmowania przez członków partii 
ważkich społecznie inicjatyw i przed- 
sięwzięć. W tym wyraża się m. in. in- 
spiratorska rola gminnej organizacji 
partyjnej. Kiedy POP we wsi Gości- 
sław wystąpiła z inicjatywą wybudo- 
wania remizy strażackiej, osobisty przy» 
kład członków partii podziałał na wszy» 
stkich mieszkańców wsi i w przede- 
dniu 1 maja br. remiza została odda» 


Dobre wvniki 


zachęcają 


EUGENIUSZ SKRABUCHA 
I sekretarz KG PZPR w Udaninie 


na do użytku (wartość czynu około 
150 tys. zł). 


Inicjatywy członków partii, POP i KG 
dotyczą również spraw produkcyjnych. 
Po styczniowej naradzie aktywu partyje 
nego i gospodarczego wielu rolników 
— członków partii przy pomocy służby 
rolnej przystąpiło do rozszerzania pro- 
dukcji i przechodzenia na specjaliza- 


cję gospodarstw, zwłaszcza w hodowli. 
W rezultacie już spis czerwcowy wy- 
kazał znaczny przyrost pogłowia Dby- 
dła i trzody chlewnej. Dobry też przy- 
kład dali członkowie partii: tow. tow. 
Michał Markiewicz z Pichorowic, Ta- 
deusz Fedorczuk z Łagiewnik, Zygmunt 
Kowalczyk z Jarostowa i inni. 


Mając na uwadze rozwój kooperacji 


Zadanie: utrzymać przodującą 


ombinat Budownictwa Miejskiego 

Warszawa-Północ powstał,  kicdy 
partia podjęła decyzję przyspieszenia, 
zwiększenia budownictwa mieszkanio- 
wego. Tym samym przed nowym Kom- 
binatem stanęły konkretne, bardzo po- 
ważne zadania. 

W kwietniu 1971 r. powołano Komitet 
Zakładowy PZPR. Było to konieczne, 
aby przystosować strukturę organizacji 
partyjnej do nowej jednostki gospodar- 
czej. Pierwszym zadaniem KZ była in- 
tegracja organizacji partyjnej i załóg. 
Proces ten przebiegał początkowo nie 
bez konfliktów, co jest zrozumiałe, gdyż 
w skład Kombinatu weszło kilka przed- 
siębiorstw, poprzednio samodzielnych. 
Dzięki jednak rozważnemu i taktow- 
nemu działaniu organizacji partyjnej i 
administracji uniknięto wielu sporów 
i zadrażnień, co na pewno ujemnie 
wpłynęłoby na realizację planów. 

Na początku ubiegłego roku aktyw 
opracował polityczno-gospodarczy pro- 
gram funkcjonowania i rozwoju Kom- 
binatu na lata 1972—75, który komple- 
ksowo uwzględnia m. in. rozbudowę i 
modernizację zaplecza technicznego i 
produkcyjnego, poprawę warunków so- 
cjalnych na budowach i w zakładach 
produkcyjnych, rozbudowę i moderniza- 
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JERZY WREDE 
I sekretarz KZ PZPR KBM Warszawa-Fółnoc 


cję bazy wypoczynkowej dla załóg, po- 
prawę gospodarki materiałowej itd. 

Realizację programu organizacja par- 
tyjna śledzi z dużą uwagą i reaguje na 
wszelkie odchylenia od przyjętych w 
nim założeń. 

Wzrost zadań produkcyjnych posta- 
wionych przed Kombinatem wymagał 
wszechstronnej mobilizacji sił i środ- 
ków, w ciągu lat 1971—75 przechodzimy 
bowiem od wykonania 8443 izb w 1971 r. 
do zaplanowanych na rok 1975 20500 
izb. 

Już te liczby obrazują wzrost pro- 
dukcji. W roku 1971 wykonaliśmy po- 
nad plan 406 izb. W ub. roku przekro- 
czyliśmy zadania planowe o 1067 izb, 
Udział nasz w ramach akcji „20 miliar- 
dów” wyraził się sumą 25 mln zł. W 
bieżącym roku do końca czerwca odda- 
liśmy 8467 izb, co stanowi dokładnie 
50 proc. rocznego planu. 


Jest wiele problemów, które rozwią- 
zujemy i pokonujemy „ w marszu”, są 
jednak i takie, których sami, jako or- 


ganizacja partyjna i administracja 
Kombinatu, nie rozwiążemy. W wielu 
takich sprawach pomogły nam już nad- 
rzędne instancje partyjne oraz 
zwierzchnie władze administracyjne. Do 
najtrudniejszych zaliczyć należy brak 
przygotowanych uzbrojonych terenów 
pod obecnie realizowane budownictwo 
mieszkaniowe. Poważny niepokój budzą 
trudności z naborem ludzi, duża fluk- 
tuacja, nieuzasadniona absencja, nie- 
prawidłowe wykorzystanie dnia pracy. 
Zagadnienia te są stale w centrum u- 
wagi organizacji partyjnej, administra- 
cji i samorządu robotniczego. Podejmu- 
jemy wszelkie możliwe kroki, by prze- 
ciwdziałać tym zjawiskom. 
Administracja Kombinatu niejedno- 
krotnie zwracała się do naszej organi- 
zacji partyjnej o podjęcie środków za- 
radczych w przypadkach trudnych. W 
takich sytuacjach KZ organizował spot- 
kania robocze z udziałem egzekutyw i 
dyrekcji tych przedsiębiorstw, które po- 
wodowały zakłócenia toku. normainej 


międzysektorowej, organizacja partyjna 
przy PGR Udanin wystąpiła z propo- 
zycją zakupu cieląt od rolników z oko- 
licznych wsi. Komitet gminny zalecił 
wiejskim POP, gminnej służbie rolnej 
i administracji PGR realizację tej ini- 
cjatywy. Wszystko wskazuje, że poczy- 
nania zmierzające w tym kierunku zo- 
staną uwieńczone powodzeniem. 


Na terenie gminy w ub. roku średnie 
plony zbóż wynosiły 36,8 q/ha, w roku 
bieżącym przewiduje się uzyskanie 39— 
41 q/ha. Jeszcze wyższe plony uzyskano 
w PGR Udanin. M. in. w ub. roku 
na areale 30 ha uzyskano 72,6 q/ha, 
a w roku bieżącym na 50 ha uzyskano 
85 q/ha pszenicy odmiany „,grana” (plan- 
tacje doświadczalne). 


Otwarte zebrania POP przyczyniły 
się do zainteresowania intensyfikacją 
hodowli całej społeczności wiejskiej. 
Członkowie partii i ZSL pierwsi odpo- 
wiedzieli na. apel partii, zwiększając 
produkcję mleka i mięsa. 


Osiągnięte wyniki przynoszą satys- 
fakcję i mobilizują do przyspieszania 
procesu uruchamiania i wykorzystywa- 
nia nowych rezerw w rolnictwie na te- 
renie naszej gminy. 


a | 
DOZYCJĘ: 
produkcji. Spotkania takie przynosiły 
pozytywne rezultaty, nie wszystkie jed- 


nak problemy dadzą się w ten sposób 
rozwiązać. 


Kombinat nasz w uznaniu za wybit- 
ne osiągnięcia w realizacji czynu zjaz- 
dowego został wyróżniony w roku 1971 
przez KC PZPR i Radę Ministrów PRL 
dyplomem uznania. Również dyplom u- 
znania nadano naszej załodze za szcze- 
gólne osiągnięcia w rozwoju produkcji 
dodatkowej w 1972 r. w ramach „20 
miliardów”. Uznano nas za jedną z 
przodujących organizacji budowlanych 
w Warszawie w ub. roku. Zajęliśmy 
I miejsce w roku 1972 w resorcie bu- 
downictwa za wdrażanie „komplekso- 
wej brygady organizacji pracy na bu- 
dowie”. 


W przededniu Krajowej Konferencji 
Partyjnej nasza organizacja partyjna, 
załogi wszystkich budów i zakładów 
dokładają wszelkich starań, by mime 
występujących trudności zadania liru- 
ziego półrecza br. w pełni wykonać i 
w miarę możliwości przekroczyć. Ambi- 
cją naszej załogi, naszej organizacji 
partyjnej jest utrzymanie przodującej 
pozycji, którą wypracowaliśmy rzetelną 
i ofiarną pracą. 


Na realnych 
podstawach 


ZENON PACZEŚNY 
I sekretarz KP PZPR w Kamieniu Pomorskim 


amień Pomorski jest powiatem rol- 

niczym, w którym sektor państwo- 
wy ł spółdzielczy zajmuje 55 proc. are- 
ału użytków rolnych. 

W roku bieżącym osiągnęliśmy 31 
q/ha, podczas gdy plony zbóż na ko- 
niec 5-latki szacowane były na 28 q/ha. 
Trzeba podkreślić, że w porównaniu 
z ub. rokiem plony zbóż w br. wzrosły 
o 7 q/ha. Również w zakresie wzrostu 
pogłowia bydła i trzody chlewnej osią- 
gnęliśmy wskaźniki nakreślone w pla- 
nie 5-letnim. Pogłowie bvdła wzrosło 
do 64,3 sztuk w br., a trzody chlewnej 
do 144,4 sztuk na 100 ha. Przyrost trzo- 
dy chlewnej szacowany w planie na 48,5 
proc. tylko w roku ub. wyniósł 19,5 
proc. 

Notujemy więc bardzo poważny 
wzrost produkcji we wszystkich wska- 
źnikach. Mimo to aktyw partyjny i go- 
spodarczy naszego powiatu ocenia, że 


stać nas na więcej. Już w maju br. 


powiatowa instancja partyjna przyjęła 
program znacznego podwyższenia za- 
dań nakreślonych w planie 5-letnim. 
Plan zakładał np. na rok 1975 plony 
4 zbóż 28 q/ha, a nasz program — 
35 q/ha, mięsa towarowego w PGR 
150 kg z 1 ha, nasz program zaś — 
200 ke z 1 ha użytków rolnych itd Nie 
jest to nasze ostatnie słowo. Odbyliśmy 
już w tej sprawie konsultacje z ak- 
tywem gminnym, prowadzimy rozmowy 
partyjne z kadrą kierowniczą. a także 
z aktywem wiejskim i PGR. Chcemy 
wykorzystać sprzyjające warunki eko- 
nomiczne, wysoką aktywność produk- 
cyjną i społeczną rolników, zaangażo- 
wanie członków partii i bezpartyjnych 


w wyzwalanie nowych inicjatyw i no-- 


wych pomysłów. 
zamierzamy w najbliższym okresie 


zwiększyć areał zasiewów jęczmienia 


z obecnych 16 proc. do co najmniej 
20 proc. zasiewów całości gruntów u- 
prawnych, a łącznie a pszenicą do 
50 proc. 


W roku bieżącym osiągnęliśmy już 
2,5 pokosu traw. Przejście na pełne 
trzy pokosy w ciągu roku, przy wzro- 
ście nawożenia oraz poprawie pielęg- 
nacji i melioracji, przyniesie wzrost za- 
sobów paszowych z 70 q/ha da 90—100 
q/ha, pozwoli na powiększenie hodowli. 


Letni tucz sezonowy w PGR, spół- 
dzielniach produkcyjnych i u rolników 
indywidualnych przysporzy w br. do- 
datkowych 5 tys. tuczników. Tę formę 
hodowli, nie wymagającej kosztownych 
inwestycji, zamierzamy rozszerzać w la- 
tach następnych. Część nowyck stano- 
wisk dla trzody uzyska się w drodze 


adaptacji stodół i innych ni2 wykorzy- 


stanych budynków gospodarczych. 


Znaczne obszary gruntów Państwo-= 
wego Funduszu, zwłaszcza w gmin'e 
Wolin i Kołczewo, zamierzamy scalić 
i przekazać w użytkowanie PGR i spół- 
dzielniom produkcyjnym. 


Duże szanse widzimy w poprawie za- 
biegów agrotechnicznych, wzroście kul- 
tury rolnej. przechodzeniu na specjali- 
zację i zespołowe formy uprawv i t:o- 
dowii, a przede wszystkim wzroście me- 
chanizacji. Już w roku bieżącym dzię- 
ki większej liczbie maszyn, głównie 
kombajnów, żniwa — mimo znacznie 
większej masy do sprzętu — ukończy- 
liśmy w rekordowym czasie 21 dni. 
W dniu 22 sierpnia w całym powie 
cie żniwa zostały zakończone (w ub. ro- 
ku — 10 września). PGR nie tylko 
sprzątnęły kombajnami zboża na swo- 
ich polach, ale przyszły z pomocą także 
rolnikom indywidualnym. Ta forma 
współpracy i pomocy — w myśl hasła: 
„wieś jest jedna” — będzie kontynuo- 
wana. 

Przychodzimy zatem na l Krajową 
Konferencję PZPR nie tylko ze znacz- 
nymi osiągnięciami, ale I z konkretnym, 
opartym na realnych podstawach pro- 
gramem dalszego przyspieszenia rozwo- 
ża rolnictwa, 


m bliżej I Krajowej Konferencji 

PZPR, tym rzetelniej staramy się 
bilansować nasz dotychczasowy doro- 
bek, rozwijać to, oo dobre, oraz likwi- 
dować nie tylko zjawiska utrudniające 
pracę, ale również ich źródła. Na co 
dzień konfrontujemy nasz program 
działania z wynikami pracy organizacji 
partyjnej i załogi. 


W programie działania naszej zakła- 
dowej organizacji partyjnej założyliśmy 
dwa główne cele: sumienne wykonywa- 
nie zadań oraz ich przekraczanie w 
związku z szybkim nozwojem produkcji 
przemysłowej i wznostem masy towaro- 
wej do przewozu; stałe podnoszenie po- 
ziomu  ideowo-politycznego członków 
partii i całej załogi. 


Przyjęliśmy, że nasze zadania pro- 
dukcyjne roku 1973 wykonamy w ter- 
minie skróconym, tj. do 1 grudnia br. 
Już dziś można powiedzieć, że służba 
wagonowa w Zbąszynku wykona rocz- 
ne zadanie w listopadzie. Średnio nasz 
węzeł wykonuje zadania miesięczne w 
112 proc. Załogi eksploatacyjne i trakcji 
naszego węzła już teraz realizują za- 
dania przewozowe w 116 proc. Jest to 
wskaźnik bardzo wysoki, zważywszy na 
napięte normy ładowności wagonów i 
przewozów Decydujące znaczenie ma tu 
organizacja, przygotowanie taboru do 
eksploatacji i utrzymanie lokomotyw w 
stałej gotowości do ruchu. Ten stan o- 
siągamy dzięki wysokiej wydajności 
pracowników warsztatowych, lokomo- 
tywowni, wagonowni, ich poczuciu od- 
powiedzialności i dyscyplinie. Systema- 
tyczne wysłuchiwanie przez KZ i OOP 
miesięcznych informacji o wynikach 
produkcyjnych stwarza możliwości lep- 
szej kontroli ich realizacji, wywiązy- 
wania się z obowiązków zawodowych 
członków partii i bezpartyjnych. Dużą 
pomocą w partyjnym działaniu jest fakt, 
że na każdym ważniejszym stanowisku 
w naszym zakładzie pracuje członek 
partii, który jest odpowiedzialny po- 
dwójnie za wyniki produkcyjne, a mia- 
nowicie: przed własną organizacją par- 
tyjną i przed kierownictwem zakładu. 
Stawiamy duże wymagania kadrze kie- 
rowniczej, konsekwentnie egzekwujemy 


JÓZEF BRYCH 
I sekretarz KZ PZPR przy węźle PKP w Zbąszynku 


realizację zadań od majstrów i bryga- 
dzistów. Wychodzimy z założenia, że im 
wyższe stanowisko, tym większa odpo- 
wiedzialność. 


Dużą wagę przywiązujemy do współ- 
zawodnictwa pracy, które wyzwala am- 
bicje zawodowe i inicjatywę, kształtuje 
zaangażowane postawy pracowników. 
Do szerokiego rozwoju współzawodni- 
ctwa pracy doprowadziliśmy dzięki sze- 
rokiej propagandzie wizualnej, popula- 
ryzacji ludzi dobrej roboty, stosowaniu 
wyróżnień i aagród. Ruch współzawod- 
nictwa pizyczynił się do tego, że w 1972 
roku mogliśmy dać dodatkową produk- 
cję wartości ponad 14 mln zł, a w roku 
bieżącym — ponad 18 mln zł. Pozwoliło 
to też niektórym naszym jednostkom 
zająć w skali kraju czołowe lokaty we 
współzawodnictwie pracy. 


Aktualnym naszym zadaniem jest S0- 
lidne przygotowanie się do szczytu je- 
sienno-zimowegą. Nie możemy dopuścić 
do zaskoczenia sytuacją i potrzebami. 
Zapewnienie bezpieczeństwa w ruchu, 
wyeliminowanie sytuacji stwarzających 
możliwości awarii jest przedmiotem 
szczególnej uwagi organizacji partyj- 
nej, związkowej i administracji Węzła. 
W tym celu prowadzone są rozmowy 
z partyjnymi i bezpartyjnymi ślusarza- 
mi warsztatowymi, rewidentami, usta- 
wiaczami, dyspozytorami oraz pracow- 
nikami służby ruchu. Wysłuchujemy o- 
pinii na temat stanu urządzeń, warun- 
ków pracy, sposobów eksploatacji ta- 
boru i sprzętu. Jest to też okazja do 
oceny własnej pracy. Znaczenia tych 
rozmów nie muszę motywować. 


Jeśli chodzi © nasz drugi cel progra- 
mowy — zresztą ściśle wiążący się z 
pierwszym — to muszę stwierdzić, że 
mobilizującą rolę w tym zakresie mają 
rozmowy indywidualne z członkami i 
kandydatami partii, 


W wyniku rozmów pozbyliśmy się z 
naszych szeregów ludzi biernych, mało 
zaangażowanych, bez autorytetu. Jed- 
nak nie spowodowało to: zmniejszenia 
się organizacji partyjnej. Rozważnie, 
systematycznie traktując sprawę po- 
większania naszych szeregów o przodu- 
jących robotników, w ciągu 6 miesięcy 
br. przyjęliśmy 41 kandydatów. w tym 
tylko 2 pracowników umysłowych. 


Rozwój partii opieramy na planowej 
pracy ideowo-wychowawczej z wybra- 
nymi zespołami bezpartyjnych robotni- 
ków. Zespoły te tworzymy w wyniku 
oceny pracowników, którzy wzorowo 
wykonują obowiązki zawodowe i dzia- 
łają społecznie. Z zespołami tymi pra- 
cują egzekutywy OOP oraz doświad- 
czeni członkowie partii, których zada- 
niem jest przygotowywanie przyszłego 
kandydata do partii. Najwięcej jednak 
pracy w tym zakresie wykonują grupy 
partyjne, które rekomendują kandyda- 
ta, niezależnie od dwóch wprowadzają- 
cych. 


O wyborze pracownika do, przyjęcia 
w poczet kandydatów partii nie decy- 
dują wyłącznie członkowie partii Spra- 
wa jest uprzednio omawiana na zebra- 
niu grupy partyjnej, w którym uczestni- 
czą bezpartyjni Każdy z uczestników 
zebrania ma prawo ocenić kandydata, 
jego zachowanie w pracy i miejscu za- 
mieszkania Bywa, że w wyniku dy- 
skusji sprawa przyjęcia zostaje oddalo- 
na całkowicie lub na pewien okres cza- 
su. Ta forma daje nam gwarancję, że 
do partii są przyjmowani ludzie spraw- 
dzeni pod każdym względem. 


Wiodącą rolę w kształtowaniu zaan- 
gażowanych postaw ludzi w zakładzie 
ma organizacja partyjna. Pod jej poli- 
tycznym kierownictwem działają w za- 
kładzie inne organizacje, których efek- 
ty pracy są uzależnione nie tylko od 


pz 


dobrych programów działania. Dokona- 
liśmv więc gruntownej oceny pracy i 
postawy każdego aktywisty, przekon- 
sultowaliśmy te oceny z szerokim ak- 
tvwem. Wynikiem tej działalności bvł 
wybór na funkcje kierownicze w tych 
organizacjach ludzi edpowiedzialnych, 
aktywnych, o dużej inwencji, odpowied- 
nio przygotowanych politycznie. Doko- 
naliśmy przy tej okazji analizy zaanga- 
zżowania członków partii i bezpartyj- 
nych w pracach społecznych. Niektó- 
rych, obarczonych wieloma funkcjam:, 
trzeba było odciążyć, innych trzeba by- 
ło bardziej zaangażować. 


Bardzo pomocne w kształtowaniu po- 
ziomu ideowo-politycznego jest szkole- 
nie partyjne. Przyjęliśmy. zasadę, że 
każdy kierownik jednostki jest wykła- 
uowcą Szkolenia partyjnego. Dzięki te- 
mu podnosi on swoje kwalifikacje 
polityczne, ogólne i zawodowe i ma 
możliwość bliższego poznania  podle- 
głych pracowników — członków partii, 
tch opinii i poglądów. 


W 20 zespołach szkolenia partyjnego 
grupujemy 85 proc. członków i kandv- 
datów oraz liczną grupę pracowników 
bezpartyjnych. Wielką rolę na Wężle 
spełnia edukacja ekonomiczna członków 
samorządu robotniczego i średniego do- 
zoru technicznego. Szkoleniem tym ob- 
jętych jest ponad 80 osób. 


Być może nie są to rewelacje, ale 
zważywszy trudności organizacyjne w 
środowisku kolejarzy uważamy, że uda- 
ło się nam zapewnić partyjne działanie 
zgodnie z wymaganiami uchwały VI 
Zjazdu i Statutu. Umiejętność partyj- 
nego działania musi polegać na tym, a- 
by każda POP lub OOP potrafiła prze- 
łożyć trudne społeczno-gospodarcze 
problemy na język partyjnych zadań. 
W praktyce oznacza ło nie tylke tro- 
skę e wykonanie wskaźników produk- 
cyjnych, ale dostrzeganie kryjącego się 
za nimi skomplikowanege mechanizmu 
życia społecznego. Umieć łączyć obyd- 
wa elementy w jednolitą koncepcję pra- 
cy partyjnej te sztuka trudna, ale ko- 
nieczna. Niech nasze skromne doświad- 
czenia będą wkładem do oceny dorobku 
całej partii, który zostamie przedstawio- 
ny I Krajowej Konferencji PZPR. 
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Komitety gminne 
zdają egzamin 


EDWARD KOŚCIUKIEWICZ 
Kierownik Wydziału Rolnego KW PZPR w Bydgoszczy 
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d 1 stycznia 1973 r. w wojewódz- 

twie bydgoskim działa 145 komite- 
tów gminnych PZPR. Ponad połowa 
z nich to organizacje liczące ponad 400 
członków i kandydatów partii. Komi- 
tety gminne już w początkowym okre- 
sie wykazały dużą siłę politycznego od- 
działywania, co wyraża się przyjęciem 


na kandydatów w pierwszym półroczu 


br. 462 rolników, gdy w ciągu całego 
ub. roku liczba przyjętych do partii rol- 
ników wynosiła 559. Wprawdzie na peł- 
ną ocenę pracy komitetów gminnych 
jest jeszcze za wcześnie, można jednak 
już teraz poczynić pewne uogólnienia 
na podstawie wyników osiąganych 
przez komitety gminne w Chełmży, Ła- 
sinie i Ogorzelinach. 


Początkiem funkcjonowania komite- 
tów było określenie sytuacji wyjścio- 
wej i wytyczenie programowych za- 
dań. Celem uniknięcia ' nieporozumień 
przy określaniu zadań unikano podzia- 
łu na aktyw i szeregowych członków. 
Innymi słowy, każdy członek partii o- 
trzymał zadania stosowne do swoich 
możliwości. Członkowie partii — rol- 
nicy, gospodarujący na własnych go- 
spodarstwach, uczestniczący aktywnie 
w realizacji polityki rolnej, zostali przy- 
dzieleni do grup aktywu, który daje 
przykład dobrego gospodarowania. To- 
warzysze €i mają obowiązek oddziały- 
wanią na bliższych i dalszych sąsia- 
dów. Pewnym novum, występującym 
głównie na terenie gminy Chełmża, jest 
wspólne działanie dwóch lub trzech to- 
warzyszy w sferze intensyfikacji pro- 
dukcji rolniczej. 

Formy te dają dobre wyniki, bowiem 
postępowe metody gospodarowania mo- 
zna skutecznie wdrażać i rozwijać je- 
dynie przy zaangażowanym udziale lu- 
dzi cieszących się autorytetem na wsi. 
W praktyce ci właśnie towarzysze — 
jako piloci dobrej roboty — pomagają 
służbie rolnej w określaniu właściwych 


kierunków specjalizacji i kooperacji 


Postawienie tej kwestii przez komite= 
ty gminne w tym właśnie aspekcie mą 
duże znaczenie dla wykorzystywania 
umiejętności i zaangażowania rolników 
oraz wyzwalania nowych inicjatyw. 

Dokładne określenie zadań wszyst- 
kich towarzyszy, przyjęcie odpowied- 
nich form i metod działania stworzy- 
ło korzystną podstawę do realizowanią 
inspiratorsko-kontrolnej funkcji KG w 
stosunku do urzędów gminnych, insty- 
tucji, przedsiębiorstw oraz innych za-. 
kładów pracy, znajdujących się w gmin- 
nym rejonie działania. 

Przedsięwzięcia KG w stosunku do 
administracji gminnej dotyczą podej- 
mowania prac społeczno-gospodarczych, 
a więc tematów pracy na co dzień, 
funkcjonowania urzędu jako całości z 
punktu widzenia obsługi ludności, kie- 
rowania pracą urzędu przez naczelni- 
ków oraz pracy organizacji partyjnej 
i poszczególnych jej członków — jako 
towarzyszy i funkcjonariuszy urzędu. 

Analiza problematyki, która stanowi- 
ła dotychczas przedmiot rozpatrywań 
na posiedzeniach komitetów gminnych, 
zwłaszcza w Łasinie i Chełmży, świad- 
czy o ich kierowniczej roli i dowodzi 
też, że ustrzeżono się dyrygowania i wy- 
ręczania w obowiązkach urzędów gmin- 
nych i ich naczelników. Oczywiście, nie 
brakuje w tym zakresie jeszcze pew- 
nych potknięć, generalnie jednak rzecz 
biorąc należy pozytywnie ustosunkować 
się do funkcji spełnianych przez ko- 
mitety gminne, które w miarę upływu 
czasu będą przecież usprawniać swoją 
działalność. 

W kręgu zainteresowań KG znajdu- 
ją się również organa przedstawiciel- 
skie — gminne rady narodowe. 

Do systematycznej praktyki należy 
egzekwowanie od radnych, zwłaszcza 
członków partii, realizacji postulatów 
wyborców, lepszej i szerszej działalnoś- 
ci gospodarczej oraz obowiązków wy- 
nikających ze stosunku do Sumej ra- 


dy — a więc uczestniczenia w posie- 
dzeniach, brania aktywnego udziału w 
komisjach i przenoszenia uchwał na 
grunt środowiska wiejskiego. 

Istotnym celem tych poczynań jest 
świadomy udział jak najszerszych krę- 
gów społeczności rolniczej w realiza- 
cji zadań wynikających z uchwał partii 
i rządu. Chodzi tu nie tylko o to, aby 
ludzie coraz więcej wytwarzali i lepiej 
pracowali, ale żeby czuli się zaanga- 
żowani w to, co robią, i byli w pełni 
za to odpowiedzialni. 

Uzupełnieniem omawianej tutaj pro- 
blematyki jest powszechna aprobata 
rozdziału w gminach funkcji wykonaw- 
czej od przedstawicielskiej. 

- Praca komitetów gminnych z insty- 
tucjami, przedsiębiorstwami i różnymi 
zakładami pracy zasadza się główme 
na wytwarzaniu właściwego klimatu, 
sprzyjającego nowym inicjatywom, cze- 
go przykładem może być m. in. Ko- 
mitet w Ogorzelinach, który spowo- 
dował podjęcie szeregu czynów na rzecz 
lokalnej społeczności. 

Nie sposób omówić wszystkich kie- 
runków pracy podejmowanych przez 
komitety gminne, jak np. praca z ka- 
drą kierowniczą, organizacjami samo- 
rządowymi itp. Warto jednak wspom- 
nieć o pracy z młodzieżą. 

Bazą pracy z młodzieżą jest Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. 
Młodzież masowo uczestniczyła w ak- 
cji „Każdy kłos na wagę złota”. Jest 
to jednak jedna strona działalności na 
rzecz społecznej aktywizacji młodzie- 
ży. Ze społeczno-gospodarczego punktu 
widzenia istotniejsze są poczynania 
zmierzające do udzielania pomocy mło- 
dym absolwentom szkół, którzy podjęli 
pierwszą pracę, w celu sensownego spo- 
żytkowania przez nich wiedzy wynie- 
sionej z uczelni i trwałego związania 
ich z nowym środowiskiem. 

Wiele komitetów gminnych PZPR w 
woj. bydgoskim nawiązuje ścisłe współ- 
działanie z gminnymi komitetami Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego, co 
w konsekwencji pozwala na koncen- 
trację sił i środków dla lepszego reali- 
zowania wspólnych celów. 


* Praca komitetów gminnych oceniana 
jest na podstawie wielu kryteriów i do- 
piero suma ocen umożliwia obiektywne 
1 wszechstronne spojrzenie na cało- 
kształt działalności nowych ogniw or- 
ganizacyjnych partii. Każda taka oce- 
na musi korespondować z rzeczywisty- 
mi osiągnięciami społeczno-gospodar- 
czyrni. 

Powyższe uwagi na temat pracy ko- 
mitetów gminnych są, jak podkreśla- 
łem, wstępną tylko oceną. Wszystko 
wskazuje na to, że pełna ocena dzia- 
łalności KG będzie jeszcze korzystniej- 
sza. 
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Źwrot ku lepszemu i 


WŁADYSŁAW LEONHARD Ka, 
Dyrektor Olsztyńskich Zakładów Opon Samochodowych „Stomil 


A e ZRZEC A IA 
j ź ś 1 5 ? 


bliżające się do szóstej rocznicy u- 
£ ruchomienia największe w kraju 
Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodo- 
wych przeżywały w pierwszym okresie 
poważne trudności związane ze skom- 
pletowaniem kadr fachowych i załogi. 
Ruchliwość lub inaczej mówiąc fluk- 
tuacja kadr w roku 1970 osiągnęła 
wskaźnik 52,8 proc.! 


w latach 1968—1969 zakłady były 
przedsiębiorstwem deficytowym, na co 
w znacznej mierze złożyły się straty 
z tytułu braków i odpadów oraz koszty 
uznanych reklamacji. Mimo załóceń w 
rytmie produkcji osiągnięto jednak w 
czerwcu 1970 roku, na dwa miesiące 
przed dyrektywnym terminem, zapro- 
jektowaną zdolność produkcyjną. 


Wyraźny zwrot ku lepszemu zaznaczył 
się w trzecim roku działalności OZOS. 
Świadczą o tym następujące fakty: dwa 
miesiące wcześniej, niż przewidywał 
plan, wybudowano duży zakład opon 
radialnych i uruchomiono ich produk- 
cję; produkcja opon radialnych mimo 
skomplikowanej technologii jest szybko 
opanowywana i należy liczyć się z o- 
siągnięciem zaprojektowanej zdolności 
produkcyjnej w rekordowo krótkim ter- 
minie 9 miesięcy; znacznie poprawiono 
jakość produkcji, wskaźnik uznanych 
reklamacji obniżył się z 0,44 proc. w 
1969 roku do 0,06 w ub. roku; udział 
kosztów materiałowych w koszcie wła- 
snym produkcji obniżył się z 82,1 proc. 
w 1969 roku do 77,5 w ub. roku; udział 
materiałów importowanych w kosztach 


materiałowych ogółem został obniżony 
z 83,6 w roku 1969 do 47,0 w ub. roku. 

Osiągnięcia załogi zostały wysoko o- 
cenione. Za rok ubiegły zdobyła ona 
sztandar we współzawodnictwie i przy- 
padł jej zaszczyt organizowania cen- 
tralnych obchodów Dnia Chemika. Do- 
tychczasowe osiągnięcia nie zadowalają 


- jednak przeważającej części załogi. Do- 


strzegamy wiele nowych możliwości 
zwiększenia produkcji i obniżenia jej 
kosztów. 

Poprawa zaopatrzenia stanowisk kon- 
tekcji opon w półfabrykaty, możliwa 
wyłącznie w drodze lepszej organizacji 
pracy, zapewnić może wzrost produkcji 
o ok. 5 proc., co w skali rocznej ozna- 
cza ok. 100 tys. opon i dętek wartości 
156 mln zł. Lepsze wykorzystanie odda- 
nych niedawno do eksploatacji oddzia- 
łów utylizacji odpadów i naprawy go- 
towych wyrobów pozwoli na przynaj- 
mniej 2 proc. wzrost udziału I gatunku 
w produkcji ogółem (efekty w skali 
rocznej ok. 4 min zł), a przerobienię 
połowy eo najmniej odpadów na po- 
szukiwane na rynku wyroby i półfa- 
brykaty da efekty w skali rocznej ok. 
3 min zł. | 

Dobre wyniki przynieść powinna po- 
stępująca stabilizacja załogi. Załoga ol- 
sztyńskiego „Stomilu” cementuje się 
szybko, jest aktywna politycznie i spo- 
łecznie, o czym świadczy zrealizowanie 
na dzień 31 sierpnia 87,2 proc. wkładu 
rocznego do „banku 30 miliardów”, i 
w tej pogłębiającej się zwartości i ak- 
tywności załogi leży gwarancja dalszej 
poprawy wyników OZOS. 


dale Google 


Uczmy się od „Cegielskiego” 


edną z nowych inicjatyw „Cegielskiego” jest serwis fotogra- 

ficzny o najważniejszych wydarzeniach polityczno-społecznych 
i gospodarczych w zakładzie. Uzupełnia on ekspozycję w muzeum 
przyzakładowym. To muzeum jest obecnie modernizowane I po- 
szerzane o dział społeczno-polityczny akcentujący osiągnięcia 
zakładów w 30-leciu PRL. Mówi się przy tym: chcemy, aby nasza 
załoga | członkowie rodzin byli dokładnie zapoznani z historią 
zakładów, aby nowi pracownicy po zwiedzeniu muzeum wycho- 
dzili z odczuciem, że historią tworzą ludzie, a inspiratorem ich 
działań Jest partia. 


* 


Jak z perspektywy roku wygląda realizacja uchwały Sekreta- 
riału KC w sprawie pracy Ideowo-politycznej | wychowawczej 
partii wśród załogi ZMP „Cegielski” w Poznaniu? W uchwale 
akcentowano osiągnięcia „Cegielskiego”", jeśli chodzi o wypra- 
cowanie systemu adaptacji społeczno-zawodowej nowych pra- 
cowników, umacnianie pozycji mistrza jako organizatora i wycho- 
wawcy kolektywu oraz szkolenie pracowników średniego dozoru 
technicznego z zakresu socjologii, psychologii I organizacji pracy. 
Jednocześnie zwracano uwagą na występujące w pracy organiza- 
cji partyjnej słabości, wyrażające się zwłaszcza w niedostatecz- 
nym wywiązywaniu się przez część członków partii z obowiązku 
ideowego i politycznego oddziaływania na towarzyszy pracy, 
przodowania w pracy zawodowej I społecznej oraz podnoszenia 
swego poziomu ideologicznego. 


Co piąty pracownik „Cegielskiego” jest członkiem bądź kandy- 
datem PZPR. Zakładowa organizacja partyjna liczy ponad 3.500 
osób, skupionych w 14 organizacjach POP, podzielonych na 69 
OOP I 271 grup. Robotnicy stanowią 70,8 proc. ogółu organizacji. 

Postawiono na ofensywną 1 inspiratorską działalność partii. 
Na podstawie zebranych materiałów, konsultacji I dyskusji za- 
twierdzono na pienum KZ „Program”, który sprecyzował zada- 
nia wszystkich ogniw partyjnych, członków i kandydatów oraz 
organizacji społeczno-politycznych I kierownictwa gospodarczego. 
Podstawowe organizacje partyjne ustaliły zadania zapewniające 
realizację uchwały Sekretariatu KC i sprecyzowały polecenia dla 
wszystkich członków I kandydatów partii. Zostały one wydane 
w formie dodatku do gazety zakładowej „Nasza Trybuna”. 


W celu wzmożenia aktywności członków partii skupiono uwa- 
gę na podstawowym ogniwie organizacyjnym — grupie partyj- 
' nej. Co miesiąc odbywają się spotkania i konsultacje z grupo» 
wymi na tematy społeczno-gospodarcze i polityczne kraju oraz za- 
dań partyjnych i gospodarczych w zakładzie. Spotkania takie są 
zarazem torum wymiany poglądów i doświadczeń. Raz w miesią- 
cu odbywa się zebranie całej grupy partyjnej na określony temat 
niezależnie od zebrań zwoływanych doraźnie. Głównym zadaniem 
grup partyjnych jest oddziaływanie ideowo-polityczne na współ- 
towarzyszy pracy przez szeroko pojęte przodownictwo członków 
partii. Dopracowano się rozwiązań wielu spraw nieraz ciężkich 
i trudnych. Zdarza się np., że pracownik nagle popełnia błędy, 
opuszcza pracę. Administracyjnie sprawa jasna — zwolnić. 
W „Cegielskim' w te sprawy wkracza grupa partyjna. Bierze czło- 
wieka pod kuratelę, podejmuje zabiegi profilaktyczne. W rezulta- 
cie — ratuje go. Perswazja, koleżeńska rozmowa nierzadko na- 
wraca człowieka ze złej drogi. 

Ważnym elementem politycznego oddziaływania na załogę są 
otwarte zebrania organizacji partyjnych, na które imiennie zapra- 


sza sią bezpartyjnych. Nie wszystkich, lecz osoby wybrane, 
zasługujące na wyróżnienie bądź to z racji dobrze wykonywa- 


_nej pracy zawodowej, bądź też postawy społecznej. 


Pomocą w działalności organizacyjno-partyjnej jest umiejętne 
wykorzystanie aktywu. W zakładach jest 555 osób, które ukończy- 
ły WUML. Postanowiono tych, którzy nie mają określonych funk- 
cji partyjnych, wykorzystać do bezpośredniej pracy w organiza- 
cjach partyjnych. Utworzono stuosobową grupę agitatorów, któ- 
rzy obsługują zebrania POP lub OOP oraz spełniają przy POP 
rolę konsultantów w samokształceniu kandydatów partii. Do ich 
zadań należy również proponowanie takiej tematyki zebrań, która 
by odzwierciedlała najaktualniejsze problemy polityczno-gospodar- 
cze | społeczne w danej tabryce. Wprowadzono także, jako stałą 
tormę, nformowanie wszystkich członków i kandydatów partii 
o udzielanych pochwałach, wyróżnieniach, karach partyjnych 
I administracyjnych, co z pewnością oddziałuje wychowawczo. 

Komitet Zakładowy wiele uwagi poświęca sprawie umocnienia 
pozycji egzekutyw wszystkich szczebli. Dąży się do tego, aby 
posiedzenia egekutyw nie ograniczały się do wysłuchiwania spra- 
wozdań. Kładzie się nacisk na skuteczność obraa, aby wskazywa- 
ły, co robić i jak rozwiązywać poszczególne problemy. 

Większość materiałów stawianych na egzekutywach poprzedza 
sią wycinkowymi badaniami przeprowadzonymi przez doraźnie 
powołane komisje i zespoły. Pozwala to na dokonywanie konfron- 
tacji z rzeczywistą sytuacją na danym odcinku. 

Kolejnym posunięciem było zreorganizowanie pionu ideologicz= 
no-propagandowego KZ i POP. Powołano przy POP komisje ideo- 
logiczno-programowe, w których skład weszli towarzysze mający 
ukończony WUML, a nie pełniący innych funkcji partyjnych. Opra- 
cowano zakres zadań tych komisji oraz ich zsynchronizowanie 
z działalnością komisji ideologiczno-propagandowej i zespoła- 
mi Ośrodka Propagandy Partyjnej. 

W celu podniesienia efektywności szkolenia partyjnego wpro- 
wadzone wiele nowych form zwiększających zaangażowanie 
uczestników szkolenia. Zastosowano mianowicie kryterium zalł- 
czeń poszczególnych szkoleń. Do zaliczenia np. kursu podstawo- 
wego konieczna jest obecność na przynajmniej 70 proc. zajęć 
I wykazanie się znajomością przerabianych zagadnień. 


Zajęcia prowadzi grupa 88 wykładowców z aktywu społeczno- 
gospodarczego. Wszyscy są dobrze przygotowani, uczestniczą 
w seminariach Ośrodka Propagandy Partyjnej. 


- Dla unowocześnienia zajęć szkoleniowych zakupiono dużą ilość 
środków audiowizualnych, opracowano 14 zestawów przeźroczy 
dla rzutników. skompletowano taśmotekę z 25 nagranymi temata- 
mi szkoleniowymi. Ponadto zaadaptowano i unowocześniono sale 
szkoleniowe w poszczególnych POP oraz przystąpiono do moder- 
nizacji sali wykładowej KZ w celu przekształcenia jej w poglądo- 
wy gabinet metodyczno-propagandowy. 


Od jesieni ub. roku wprowadzono także powszechną edukację 
ekonomiczną. W pierwsze! kolejności objęto nią kierowniczy 
aktyw funkcyjny organizacji społeczno-politycznych oraz aparat 
gospodarczy. Wielką wagę przywiązuje się do tego, aby w pelni 
wykorzystać zasób wiedzy t doświadczenie kadry inżynieryjno- 
technicznej. Jednocześnie dokształca się wysoko kwalifikowaną 
kadrę w zakresie psychologii, socjologii i organizacji pracy. 
W roku bieżącym zostanie przeszkolonych 235 pracowników, 
natomiast do 1975 r. ten typ kształcenia obejmie całą kadrą 
inżynieryjno-techniczną. 
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Wysokie wyriagania stawiane słuchaczom | poszerzona tema- 
tyka szkoleń oraz końcowe efekty prac egzaminacyjnych zapew- 
niają realizację uchwały Sekretariatu KC o organizowaniu szkół 
aktywu dla pracowników dozoru technicznego niezależnie od 
przynależności partyjnej. Prócz tego „SIMP' opracował wytycz- 
ne pod nazwą „Etyczna postawa inżyniera I technika w HCP". 
Wytyczne te zostały opracowane na podstawie wieloletnich do- 
świadczeń społeczno-politycznych i zawodowych kadry technicz- 
nej „Cegielskiego”. Ich realizacja sprzyja osiąganiu większych 
efektów techniczno-ekonomicznych i sprzyja procesowi tworzenia 
klimatu dobrej i aktywnej pracy produkcyjnej. 


W kształtowaniu ideowych I moralnych postaw załogi stosuje . 


się cały szereg ciekawych form. Trzystopniową odznakę zasłu- 
żonego pracownika HCP przyznaje się z okazji 25, 35, 40-lecia 
pracy zawodowej, propaguje się sylwetki ludzi dobrej roboty 
i zasłużonych aktywistów, przesyła się imienne gratulacje pra- 
cownikom z różnych okazji, jak np. dobrze zdanych egzaminów 
na studiach zaocznych, z okazji ślubu, urodzenia dziecka itp., 
propaguje się obyczajowość świecką, nazwiska nieżyjących, a za- 
służonych działaczy umieszcza się na pamiątkowym obelisku. 

Podjęto ostatnio interesującą próbę stworzenia własnej pragma- 
tyki awansowania robotników — oparto ją na ocenie kwalifikacji, 
stopnia trudności wykonywanej roboty, wydajności, stażu w za- 
kładzie, ocenie jakości I dyscypliny pracy. Uwzględniając te kry- 
teria specjalne zespoły powołane w poszczególnych tabrykach 
przedkładać będą wnioski dotyczące awansów w ramach wygo- 
spodarowanych w danym roku środków. Podobne zasady opra- 
cowuje się także dla pracowników umysłowych, inżynieryjno- 
technicznych, dozoru. 

Nim jednak te zamierzenia staną się stałą praktyką — upłynie 
trochę czasu. Jednakże KZ PZPR przeprowadził już w I półroczu 
szczegółową analizę kwalifikacji zawodowych wszystkich człon- 
ków | kandydatów zakładowej organizacji partyjnej. Daje to 
swoistą „fotografię kwalifikacji zawodowych” wszystkich partyj- 
nych. Zebrane materiały służyć będą do formułowania zadań 
partyjnych. W porozumieniu z działem kadr zostaną stworzone 
warunki I udzielona zostanie pomoc tym wszystkim, którzy po- 
winni podnieść swoje kwalifikacje zawodowe. Już obecnie wia- 
domo, iż 202 członków partii będzie w okresie najbliższym skie- 
rowanych do branżowych przeszkoleń. 

KZ szczególną opieką otacza rozpoczynających pierwszą w ży- 
ciu pracę. Opracowano szczegółowy program adaptacji zawodo- 
wej nowo przyjętych, precyzujący rolę i zadania wszystkich ogniw 
uczestniczących w procesie wychowania. Zainteresowanie mło- 
dym pracownikiem nie ogranicza się tylko do opieki w miejscu 
pracy, ale również nawiązuje się kontakty z rodzicami, informu- 
jąc e postawie syna czy córki, stosuje się także zwyczaj wysyła- 
nia listów z wyrazami uznania i podziękowania. 

z 


Tak szeroko stosowany system pracy ideowo-politycznej w HCP 
umożliwia w konsekwencji zdynamizowanie produkcji. W ciągu 
ostatnich trzech lat zakłady zwiększyły produkcję e 44 proc. 
W tym samym okresie wydajność pracy wzrosła o ponad 35 proc. 
Wyniki produkcyjne w skali wydziału, majsterni I brygady są na 
bieżąco analizowane na naradach, podczas których omawia się 
również sprawy adaptacji społeczno-zawodowej i socjalistyczne 
zasady współżycia oraz rozważa się lokalne konflikty występują- 
ce między pracownikami. 

Nie sposób w jednym artykule wszechstronnie ocenić roczne- 
go okresu wdrażania w życie uchwały sekretariatu KC PZPR 
w sprawie pracy ideowo-wychowawczej partii wśród załogi Za- 
kładów Przemysłu Metalowego „H. Cegielski" w Poznainu. Jedno 
jest pewne: w „Cegielskim' podjęto wielką ofensywę w spra- 
we udoskonalenia pracy ideowo-wychowawczej parti i prowa- 
dzi sę ją konsekwentnie i na co dzień. 

Uczmy się więc od „Cegielskiego ”. 

EUGENIUSZ MiICHALUK 
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YSIELAKICH BGBUDO ww 


Katowic w pobliże budowy Rowej huty dojechać nie jest 

łatwo. Rozkład Jazdy na przystanku WPK (Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne) ebiecuje, że autobusy linii „27 
na trasie Katowice — Gołonóg — budowa Huty „Katowice” kur- 
sować będą przeciętnie co 15, a niektóre co 10 minut. Odlicza- 
łem mijające kwadranse. Pod koniec szóstego nadjechał zdezo- 
lowany „Ikarus”. Czekający tłum bez zdziwienia powitał to wy- 
darzenie. W trakcie podróży dowiedziałem sią od stałych pasa- 
żerów — robotników, kobiet z torbami pełnymi sprawunków 
| uczącej się młodzieży, iż półtoragodzinne opóźnienie autobu- 
su, któremu pokonanie całej trasy nie zabiera nawet godziny, 


cę 


Na budowie Huty „Katowice” 


uć H 


ESEE SEKTOR ET R EZOZWECA DZ DREZNO ZD TE CRA DOŻY AOL AZZOA OGZPOY FE WOS DOWÓCI A PRE POOÓD DŻ Y PZŻ 


jest po prostu jak chheb z masłem. Przedsiębiorstwo Komunika- 


' cyjne (ominę epitety, jakimi je tu obdarzają) uwzględniło fakt, 
_. że w będzińskim powiecie buduje się coś wielkiego, co pociąga 


za sobą migracje ludzi. Ale tylko na papierze (w optymistycznych 


' zapewne sprawozdaniach) oraz na słupie z fikcyjnym rozkładem 


jazdy. W rzeczywistości WPK fakt ten na razie ignoruje. 

Dojechać nie jest łatwo, ale gdy już się dojedzie, jest na co 
popatrzeć. Ogromna połać wydartej karłowatym laskom ziemi, 
rozbebeszona, a jednocześnie uporządkowana. Przecięta betono- 
wymi drogami | spięta pętlą asfaltowej obwodnicy, upstrzona ko- 
iorowymi punkcikami maszyn | równie kolorowymi punktami 
pierwszych budowil. Tak to wygląda z oddalenia, gdy patrzy się 


_ ze wzgórza od strony Ząbkowic. Z bliska przede wszystkim widzi 


się maszyny. Ciężkie, 20-tonowe wywrotki suną w regularnych od- 
a potężne spychacze, zgarniarki I ładowarki firmy 
„Caterpiller” (dotychczas nie używaliśmy tak wydajnego sprzętu) 
wykonują ruchy sprawne | skuteczne. Ludzi prawie nie widać, 
a zwłaszcza ludzi z kilofem lub łopatą. Budowa jest jeszcze 
w fazie robót ziemnych. Tak zwana makroniwelacja jeszcze się 
nie skończyła, a już wyłaniają się z ziemi pierwsze konstrukcje 
przyszłych hal produkcyjnych. Wyłoniły się i funkcjonują (co jest 
bez precedensu w tej fazie robót) niektóre obiekty administra- 
cyjne i socjalne. Takiej budowy jeszcze nie było. 


> 


To dopiero początek. Dobry, ale przecież niełatwy. Stopnie 
trudności wznoszą się i spiętrzają w miarę realizacji tej gigan- 
tycznej inwestycji. 

Fracuje tu 28 wyspecjai:zowanych przedsiębiorstw, a będzie 


Ich ponad czterdzieści. Generalnym wykonawcą jest „Budostal-4' 


w" „e. w 


z Krakowa, lepiej znany pod starą nazwą — Przedsiębiorstwo 
Budowy Huty im. Lenina. Jednym z kompleksowych wykonaw- 
ców jest „Hydrobudowa-3'” — pierwsza weszła na tę budowę. 
Jej dziełem jest przerzucenie. millionów metrów sześciennych 
ziemi. O niespotykanej skali prowadzonych tu robót świadczy 
fakt, że w ciągu kilkunastu miesięcy przekopano i przerzucono 
tyle ziemi, ile na terenie Huty im. Lenina w czasie całego dwu- 
dziestolecial | 
Ponieważ „Budostal-4” | „Hydrobudowa-3”* mają najdłuższy 
staż na budowie Huty „Katowice”, próbujemy dowiedzieć się 
o trudnych problemach budowy | zagadnieniach pracy partyj- 
nej od | sekretarzy POP tych przedsiębiorstw — tow. Stanisława 
Grzywacza | tow. Zbigniewa Pawiaczyka. Do rozmowy włączył 
się także tow. Zygmunt Adler, doświadczony działacz partyjny, 


będący obecnie zastępcą dyrektora do spraw produkcji „Budo- 
stalu”. y 


niacóńnócć 
ESD: 


— Na dziś sytuacja jest taka — mówią towarzysze — że ma- 
kroniwelacja przestała być najważniejszą sprawą. Najważniejsza 
zaczyna być kanalizacja, która determinuje inne roboty, dalej 
budowa dróg I torów, wykopy pod fundamenty objektów hutni- 
czych. Potem przyjdzie betonowanie, wreszcie montaż konstruk- 
cjł I elektromontaże. 

— Byliśmy pierwsi — mówi tow. Pawlaczyk — w większości 
młodzi ludzie i grupka starych wyjadaczy, pamiętających jeszcze 
budowę zapory w Goczałkowicach. Nasza 5-osobowa (przed 
rokiem) organizacja partyjna (dziś liczy 21 towarzyszy) nadawała 
ton: maksymalna oszczędność i gospodarność, pełne wykorzy- 
stanie czasu i ludzi, zwłaszcza że nie było ich zbyt wielu, a nowi, 
którzy przychodzili, nie byli pracownikami najlepszego gatunku. 

Prosta operacja przyniosła budowie duże korzyści. Wyelimino- 
wano z obsługi całego sprzętu funkcję pomocników. Operatorzy 
działają w pojedynkę. Zamiast 120 pomocników stworzono 
15-osobową grupę konserwacyjną. Jej wyspecjalizowane usługi 
zapewniają lepszą gotowość sprzętu niż dotychczasowe zabiegi 
pomocników. Zmniejszenie załogi wpłynęło na poprawę wydaj- 
ności pracy i przyniosło oszczędności. 

— Tej huty inaczej nie wybudujemy — mówią towarzysze — 
jak tylko dzięki postępowi organizacyjnemu i nowym technolo- 
giom. Do następnych faz budowy nie jesteśmy jeszcze potencja- 
łowe przygotowani. Gdyby do robót inżynieryjnych był taki 
sprzęt, jak do makroniwelacji... 

Towarzysze przewidują niemałe trudności. Zwłaszcza że trzeba 
przełamywać tradycyjne ciągoty do koncentrowania żywej, nie- 
wykwalifikowanej siły roboczej. Dziś pracuje na budowie ponad 
7000 ludzi, za rok liczba ta ma się podwoić. Niektórzy mówią już, 


że załoga wzrośnie do 25 tysięcy ludzi. — Po co? Nam sprzęt 


potrzebny, a nie ludzie. 


Działacze partyjni na budowie Huty „Katowice” reprezentują 
mentalność, której podstawowymi elementami są odwaga w pod- 
chodzeniu do trudnych zadań, szacunek dla czasu oraz gospo- 
darskie sumienie. 


* 


Tow. Andrzej Drukała jest organizatorem partyjnym KW PZPR 
na budowie. Niełatwo być „partorgiem” na tak rozległym placu 
budowy, gdzie członkowie partii rozrzuceni są w promieniu kilku 
lub nawet kilkunastu kilometrów i kiedy liczba ich jest jeszcze 
znikoma w stosunku do wielkości załogi. Na 20 pracowników 
1 nosi partyjną legitymację. W tej sytuacji każdy członek partii 
musi być aktywistą, widoczną | odczuwalńą cząstką partyjnego 
kolektywu, który tylko e tyle jest kolektywem, o ile aktywni 
i zaangażowani są pojedynczy jego członkowie. 


Organizacyjne uchwycenie i zespolenie partyjnych sił jest więe 


pierwszym, podstawowym problemem. — Udaje się nam to osiąg- 
nąć — mówi tow. Drukała — dzięki wprowadzeniu zasady, że 
każdy członek partii przychodzący na budowę, niezależnie od 
tego, w jakim przedsiębiorstwie pracuje, podlega organizacyjnie 
tutejszej organizacji partyjnej I jest do jej dyspozycji. Zerwaliśmy 
z niedobrą tradycją przynależności do macierzystej organizacji 
partyjnej, co praktycznie uniemożliwiało skuteczną działalność 
partyjną na budowie. Towarzysze bowiem, czując się członkami 
partń u siebie — w Krakowie, Poznaniu, Częstochowie, Tychach 
lub Katowicach — tam płacąc składki | tam uczęszczając (lub 
nie) na zebrania, nie byłi partyjnie związani z placem budowy. 
Byli niejako urlopowani od partyjnych zadań. Teraz sytuacja jest 
odwrotna; jeśll można mówić o uriopowaniu, to właśnie od 
uczestnictwa (formalnego przecież, skoro tu pracują) w dotych- 
czasowych organizacjach. Zresztą sprawa jest potraktowana zde- 
cydowanie: muszą brać partyjne przeniesienia do KP w Będzi- 
nie. Dzięki temu organizacja partyjna na budowie nie jest luźnym 
stowarzyszeniem członków partii z innego terenu, lecz autentycz- 
nym organizmem ludzi zawodowo i partyjnie związanych z miej- 
scem pracy. 


W głównych przedsiębiorstwach pracujących na budowie (in- 
westor, generalny wykonawca, kompleksowi wykonawcy) działają 
podstawowe organizacje partyjne. Natomiast w pozostałych przed- 
siębiorstwach wykonawczych utworzono oddziałowe organizacje 


oraz grupy partyjne. 


Do koordynowania i kierowania działalnością społeczno-poli- 
tyczną w szerokim znaczeniu powołano Radę Sekretarzy. W skład 
Rady wchodzą: partyjny organizator KW PZPR, pierwsi sekreta- 
rze POP i OOP, | sekretarz POP generalnego projektanta oraz 
pełnomocnicy ZG Związku Zawodowego Budowlanych i ZG ZMS. 
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Rada Sekretarzy ze swego składu wyłoniła prezydium (coś w ro- 
dzaju egzekutywy KZ). Ponadto przy Radzie Sekretarzy działają 
komisje i zespoły problemowe. 


Dotychczas struktura ła zdaje egzamin, choć za wcześnie jesz- 
cze na głębszą ocenę. Warto będzie po jakimś czasie wrócić 
do tematu. 


* 


Co dla partyjnej organizacji na budowie Huty „Katowice” jest 
problemem najważniejszym? 


Nie musiałem o to pytać ani tow. Drukały, ani innych działa- 
czy. Problem zgłosił się sam. Oto zwołana przez Radę Sekre- 
tarzy narada „stołówkowa”. Biorą w niej udział przedstawiciele 
dyrekcji I sekretarze organizacji partyjnych wszystkich przedsię- 
biorstw budujących stołówki lub budową bezpośrednio zaintere- 
sowanych. Prawie wszyscy, bo przedstawiciel inwestora (dyrekcja 
„Huty Katowice w budowie”), jak zwykle, nieobecny. Jest tylko 
sekretarz, który rumieni się za „swoich” dyrektorów. Dla inwe- 
stora — jak twierdzą pozostali — problem stołówek na razie nie 
Istnieje. 


W marcu br. wszystkie przedsiębiorstwa wykonawcze podpisały 
zobowiązanie o przyspieszeniu budowy objektów socjalnych, tzn. 
stołówek i hoteli. Ponieważ terminy wykonania zbliżają się i nie- 
które są zagrożone, organizacja partyjna postanowiła zrobić ra- 
chunek sumienia. Stąd dzisiejsza narada. Trzeba zrobić wszystko, 
żeby w terminie wykończyć stołówki. Zbliża się Krajowa Konferen- 
cja Partyjna, cała partia przygotowuje się do niej. Naszym wkła- 
dem niech będą te stołówki. Nie możemy się zbłaźnić. 


Sytuacja nie jest łatwa. Brak niektórych materiałów, spóźniona 
dokumentacja, nieprzewidziane trudności terenowe — grozi 
opóźnienie na kilku objektach. A czy zrobiono wszystko, żeby 
opóźnień nie było? Zanim podjęto zobowiązanie, przeanalizowano 


dokładnie możliwości. — To nie było wariackie zobowiązanie. 


Tylko że powinna nastąpić całkowita mobilizacja. Koncentracja. 
Kanonada. A towarzysze sobie lelum-polelum. Tak nie możemy 
pracować. Organizacja partyjna nie przyjmuje żadnych tłumaczeń. 
Zobowiązanie trzeba wykonać. 


W takiej atmosferze odbywała się stołówkowa narada, zakoń- 
<czona szeregiem konkretnych wniosków i ustaleń. Miejmy na- 
dzieję, że wszystkie stołówki (13) zostaną oddane na czas. 


Nie o szczegóły zresztą chodzi. Chodzi o atmosferę towarzyszą- 
cą realizacji obiektów socjalnych I w ogóle o samą koncepcję 
budowy Huty „Katowice”. To jest właśnie to najważniejsze, co 
daje się zauważyć w rozmowach z robotnikami i inżynierami, a co 


stanowi jasny dla wszystkich program nakreślony przez par- 
tię. 


To jest pierwsza budowa w kraju, na której jednocześnie z roz- 
poczęciem robót ziemnych zaczęto wznosić stołówki, hotele, 
biura, szatnie, mieszkania. Uruchomiono już 4 stołówki, solidne, 
z pełnym wyposażeniem. 9 dalszych jest w budowie. Stoją już 
gotowe budynki hotelowe typu „Lipsk” — rozpoczyna się ich 


zasiedlanie. Kończy się budowa pierwszych mieszkań. Na tere- 


nie budowy funkcjonuje 8 kiosków spożywczych, dowozi się go- 
rące posiłki regeneracyjne, a także dla chętnych — obiady. 
Zrobiono wiele dla zabezpieczenia warunków pracy i bytowania 
zatrudnionych na budowie załóg. 


— Chcemy — twierdzi tow. Andrzej Drukała — zakończyć ten 
rok oddaniem do użytku zaplecza socjalno-bytowego dla budow- 
lanych, które w przyszłości będzie zapleczem załóg hutniczych. 
To jest nasze podstawowe zadanie, problem nr 1. Sprawa am- 
bicji naszej organizacji partyjnej. | jeśli z tego zadania się wywią- 
żemy — a wierzę, że tak będzie — wszystkie siły w roku 1974 
będziemy mogli skoncentrować na budownictwie przemysło- 
"wym. 

JANUSZ FASTYN 
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— Kiedy niespełna przed dwoma laty po raz pierwszy sta- 
nęliśmy w miejscu, w którym miał powstać Port Północny, naj- 
większa inwestycja morska Polski Ludowej i jedna z najwięk- 
szych w kraju — wspomina dyrektor naczelny Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Inżynieryjno-Morskiego „Hydrobudowa 4” tow. Je- 
rzy Stachurski — doznaliśmy mieszanych uczuć. Nie ulegało 
wątpliwości, że za budową tak wielkiego portu i właśnie w tym 
miejscu przemawiają racje ekonomiczne. Wydawało się jednakże, 
fż realizacja inwestycji przerasta nasze możliwości kadrowe 
I techniczne. 

To ogromne dzieło, zamierzenie bez precedensu w naszej 
morskiej historii, wymagało nie spotykanej dotychczas koncen- 
tracji sił i środków, wprowadzenia na teren budowy wielu spe- 
cjalistycznych przedsiębiorstw. Budowa portu miała stać się 
niejako laboratorium naszej wiedzy technicznej i wizytówką pra- 
cy polskiego robotnika. Do realizacji inwestycji przystąpiły bo- 


wiem nie tylko przedsiębiorstwa bezpośrednio zaangażowane 
na placu wielkiej budowy, lecz także śląskie huty, krakowsko- 
'-kieleckie kamieniołomy, kolejarze i budowniczowie linii kole- 
jowych, reprezentanci wielu zawodów i niemal wszystkich re- 
gionów kraju. 


Obecnie, gdy budowniczowie portu minęli półmetek, zaryso- 
wała się konieczność realizacji nowych założeń technicznych, 
związanych z przystosowaniem portu do przyjmowania statków 
o nośności 150 tys. DWT, a więc optymalnych dla akwenu 
bałtyckiego. 

Pierwotne założenia przewidywały roczne przeładunki portu 
do 50 min ton (węgiel, ruda, ropa naftowa). Dziś czyni się już 
przymiarki zwiększenia zdolności przeładunkowej portu do 70 min 
ton rocznie — jest to dwukrotnie więcej, aniżeli 
wynoszą ładunki we wszystkich polskich portach. 

— Przyjmując tę olbrzymią inwestycję, zaliczaną przez fachow- 
ców do czołówki podobnych obiektów w skali światowej — 
mówi | sekretarz KZ „Hydrobudowy 4" tow. Felicjan Martuzal- 
ski — zdawaliśmy sobie sprawę z faktu, iż wzięliśmy na siebie 
ogromną odpowiedzialność wobec partii i społeczeństwa. Przez 
wiele tygodni wydawało się, iż nie podołamy, że zadanie prze- 
rasta nasze siły. Udało nam się jednak wytworzyć atmosferę 
wielkiej roboty. Niemal każdy z 1200 pracowników „Hydrobu- 
dowy 4' zatrudnionych w początkowej fazie budowy portu, 
a praktycznie na terenie, na którym miał dopiero powstać ten 
gigantyczny obiekt, zdawał sobie sprawę z faktu, iż każdy metr 
wydarty morzu przybliża nas do finalnego efektu — przekazania 
do eksploatacji na 30-lecie Polski Ludowej największego i naj- 
nowocześniejszego portu na Bałtyku. 

Atmosfera wielkiej, unikalnej budowy przejęła nie tylko aktyw 
| organizację partyjną, lecz udzieliła się całej załodze. Mimo 
trudnych warunków Komitet Zakładowy zastosował system ope- 
ratywnej informacji o postępie prac, oczekujących zadaniach, 
wyłaniających się trudnościach subiektywnych i niezależnych 


Ba Google 


| uk NG | | z jn "A NN _ mn mwmw www | on NN a a O 


od budowniczych portu, potrzebie przyspieszenia cyklów pro» - 


dukcyjnych czy intensyfikacji prac na poszczególnych odcin- 
kach. 

W procesie rzetelnej, a niełatwej przecież pracy następowała 
konsolidacja zespołów ludzkich I na tym gruncie kojarzenie 
interesów własnych z dobrem społecznym. Zrodziły się czyny 
produkcyjne, umożliwiające wcześniejsze wchodzenie kolejnych 
wykonawców Ra określone odcinki budowy. Są to niekiedy zo- 
bowiązania podejmowane przez niewielkie nawet grupy, bryga- 
dy, zespoły. W sumie tworzą one klimat kształtujący postawy 
ludzkie. i 

Komitet Zakładowy zastosował szereg zasługujących na po- 
pularyzację form I metod partyjnego działania, m. in. sukcesyw- 
nie odbywają się wyjazdowe posiedzenia zakładowej instancji 
partyjnej, w których uczestniczy aktyw budowy. Tematem ich 
jest głównie realizacja zadań produkcyjnych. Ale nie tylko. 


Port Północny 


Bez precedensu 


Wiele uwagi poświęca się sprawom socjalno-bytowym, a także 
kształtowaniu stosunków międzyludzkich. 

Na budowie Portu Północnego szeroko przyjęła się praktyka 
zdobywania dodatkowych specjalności, np.: ślusarz — spa- 
wacz — montażysta lub palacz — zbrojarz — cieśla. Pozwala 
to w każdej niemal sytuacji rozwinąć roziegły front robót lub 
skierować odpowiednią ilość fachowców na najbardziej newrat- 
giczne odcinki. Członkowie partii dali przykład, a dziś praktykę 
tę przejęło wiełu młodych robotników. 

W budowie Portu Północnego bierze udział bezpośrednio 
17 przedsiębiorstw oraz dziesiątki kooperantów. Roczny prze- 
rób przekracza 1 miliard zł. Prócz głównego wykonawcy — 
„Hydrobudowy 4” — którego roczne zadania produkcyjne kształ- 
tują się około 300 min zł, do najpoważniejszych partnerów na- 
leżą: Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego, 
„Mostostal”, Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych I Podwodnych, 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych. 

Komitet Zakładowy „Hydrobudowy 4” dopracował się efek- 
tywnej, jak się okazuje, formy partyjnego współdzia- 
łania wszystkich kontrahentów. Regulamie odby- 
wają się narady sekretarzy OOP i kierowników grup partyjnych 
z przedsiębiorstw działających na terenie budowy, a prócz tego 
spotyka się także szerszy aktyw partyjny tych przedsiębiorstw. 

W lipcu br. odbyło się spotkanie aktywu partyjnego z | se- 
kretarzem KC Edwardem  Gierkiem | premierem Piotrem 
Jaroszewiczem. W gronie aktywu przedsiębiorstw budujących 
Port Północny odbyły się również dwie robocze narady z udzia- 
łem | sekretarza KW tow. Tadeusza Bejma oraz ministra Bu- 
downictwa | Przemysłu Materiałów Budowianych tow. Alozjego 
Karkoszki. 

Wielka budowa ukształtowała nie tylko liczną, lecz także poli- 
tycznie dojrzałą grupę aktywu robotniczego, świadczy o tym 
oraca grup partyjnych oraz robotnicze uwagi, propozycje I wnio- 
s. 


Fakt ten nałeży uznać za dużej miary osiągnięcie organiza- 
cji partyjnych działających na terenie budowy. Zdołano bowiem 
wyeliminować m. in. takie negatywne zjawiska, jak dużą fluk- 
tuację, atmosferę tymczasowości czy też przejawy niegospodar- 
ności. Udało się nałomiast wytworzyć klimat zaangażowania, 
więzi z zakładem pracy, który przecież praktycznie dopiero po- 
wstaje. Fakt ten uważam za jedno z najpoważniejszych osiągnięć 
społeczno-politycznych towarzyszy z Portu Północ- 
nego. 

Komitet Zakładowy „Hydrobudowy 4' podjął także próbę — 
i to z powodzeniem — partyjnych kontaktów z kontrahentami 
z zewnątrz. | tak np. współdziałanie organizacji partyjnej głów- 
nego wykonawcy Portu Północnego z Komitetem Fabrycznym 
Huty „Ferrum” pozwoliło przyspieszyć dostawę rur, których brak 
utrudniał rozszerzenie zakresu robót, groził zahamowaniem tem- 
pa budowy. 


b RZA 


Towarzysze z „Hydrobudowy 4' wystąpili także z interesującą 
inicjatywą partyjnej współpracy z przedsiębiorstwami, które w 
przyszłości będą najbliższymi kontrahentami Portu, jak rafine- 
ria gdańska czy dworzec towarowy Gdańsk-Południe. Sekretarz 
KZ tow. Stanieław Złółkowski jest zdania, iż zapoczątkowana 
już dziś współpraca pozwoli w przyszłości nie tylko w sposób 
najbardziej społecznie i ekonomicznie uzasadniony ustalić profil 
i zakres wzajemnych kontaktów, ałe także podejmować współ- 


- działanie na rzecz gdańskiej aglomeracji miejskiej. 


Bilans 7 miesięcy, jak również wstępne obliczenia realizacji 
zadań w sierpniu br., są optymistyczne. „Hydrobudowa 4" zreali- 
zowała zadania w 105,7 proc., Gdańskie Przedsiębiorstwo Ro- 
bót inżynieryjnych w 119,9 proc. „Mostostal”* w 103,9 proc. 
Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych I Podwodnych w 1233 proc. 
Ogółem założenia za ten okres przekroczone zoetały 
o 3,8 proc. W złotówkach to wiele millonów. Pod względem jed- 


' nak stopnia zaawansowania prac sytuacja na poszczególnych 


odcinkach kształtuje się różnie. Do pełnego wykonania prac 


'budowiano-montażowych zabrakło np. 1.4 proc. — natomiast 


założony wskaźnik robót czerpalno-regulacyjnych zrealizowano 
z 23,3 proc. nadwyżką. 


W toku wrześniowej narady aktywu partyjno-gospodarczego 
przedsiębiorstw uczestniczących w budowie portu ustalono sze- 
reg przedsięwzięć zmierzających do wyprzedzenia harmonogra- 
mu prac. Złaży © tym meldunek delegat budowniczych Portu * 
Północnego na Krajową Konferencję PZPR. Nie będą to za- 
pewnienia bez pokrycia. istnieje realna szansa przyspie- 
szenia robót. Stało się to przede wszystkim możliwe dzięki 
autorytetowi | zaufaniu. jakie zyskała organizacja partyjna w re- 
zuitacie codziennej, rzeteinej pracy i postawy wszystkich towa- 
rzyszy. 


KAZMIERZ ZIEMIARSKI 
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'W 30-lecie Ludoweg 
Wojska Polskiego 


chwałą Sekretariatu KC PZPR 80 rocznica powstania ludo- 

wego Wojska Polskiego uznana została za jubileusz nie tyl- 
ko kombatantów i żołnierzy, ałe całego społeczeństwa, całego 
narodu. Stała się ta rocznica — jak wskazują dotychczasowe 
jej obchody — stosowną okazją do rozwinięcia bogatej w ide- 
owe treści działalności propagandowej, mającej na celu uka- 
zanie podstawowych cech naszych Sił Zbrojnych. 


W jubileuszowych obchodach eksponuje się zwłaszcza te treś- 
cl historyczne, które ukazują, że: 


SE ludowe Wojsko Polskie jest od momentu swych narodzin 
aiinią nowego typu, armią powstałą z woli I myśli politycznej 
partii polskich komunistów i konsekwentnie realizującą jej po- 
litykę; 


IE w swej dotychczasowej historii Siły Zbrojne PRL brały 
aktywny udział w socjalistycznych przemianach społecznych 
w kraju, były zawsze wszechstronnie | nierozerwalnie związane 
z narodem, z jego przodującą siłą — klasą robotniczą; 

iR we wspólnej walce z hitlerowskim najeźdźcą | służbie 
na straży pokojowego budownictwa rodziły się i krzepły nie- 
rozerwalne dziś więzy polsko-radzieckiego braterstwa broni, jako 
realizacji fundamentalnej zasady programu partii, która — wy- 
ciągając słuszne wnioski z polskiej historii — oparła walkę 
narodowowyzwoleńczą, odbudowę i rozbudowę kraju oraz bez- 
pieczeństwo narodowe na braterskim sojuszu i przyjaźni z pierw- 


szym mocarstwem socjalistycznym w świecie — Związkiem Ra- 
dzieckim. 


W roku 30-lecia bilansujemy nie tylko dokonania sztafety 
żołnierskich pokoleń wiernie służących partii I narodowi, lecz 
także — na miarę naszych możliwości żołnierskich — nasz 
wkład w rozwój i kształt współczesnej i przyszłej Polski. 


Jubileusz 30-lecia żołnierze naszych Sił Zbrojnych spotykają 
wzmożonym wysłłkiem szkoleniowym, pogłębionym działaniem 
ideowo-wychowawczym oraz aktywnym współuczestnictwem w 
życiu społecznym i gospodarczym kraju. Wszyscy żołnierze — 
członkowie partii, Socjalistycznego Związku Młodzieży Wojsko- 
wej, dowódcy i szeregowcy traktują swoje działanie jako reali- 
zację zadań postawionych przed wojskiem przez VI Zjazd partii. 

Zadania te realizowane są w trzech płaszczyznach: 


Pierwsza: — obejmuje stałe podnoszenie siły i zdolności bo- 
jowej wszystkich ogniw sił zbrojnych, nieustanny wzrost po- 
ziomu szkolenia, umacnianie dyscypliny i porządku wojskowego. 
Jest to działanie gwarantujące bezpieczeństwo kraju i pomna- 
żające polski wkład w system obronny całego Układu Warszaw- 
skiego, który z kolei zwielokrotnia naszą moc obronną. 


Druga — zawiera funkcję służenia dynamicznie rozwijającemu 
się społecznie i gospodarczo krajowi całym, możliwym do wy- 
korzystania bez naruszenia funkcji obronnej, potencjałem nauko- 
wym, gospodarczym, technicznym i tudzkim. W zadaniach tych 
najbardziej uwidacznia się współzależność między rozwojem 
kraju a jego możliwościami obronnymi, a także między siłą i no- 
woczesnością ludowej armii a możliwością pokojowego słu- 
żenia przez nią społeczeństwu w potrzebach społeczno-gospo- 
darczych oraz w sytuacjach trudnych. 

| wreszcie trzecia — to sfera wychowania ideowego, społecz: 

nej i obywatelskiej edukacji żołnierzy, będąca integralną częścią 
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frontu wychowawczego partii. Ta sfera działania tworzy pod- 
stawy politycznej, żołnierskiej I społecznej aktywności młodych 
ludzi w mundurach. Działanie Ideowo-wychowawcze oparte na 
marksistowsko-leninowskich lIdeach partii cementuje moralno- 
polityczną spolstość SH Zbrojnych PRL. 


Okres, który minął od Vi Zjazdu partii, potwierdził, że żołnie- 


rze ludowego Wojska Polskiego dobrze wypełniali postawione 
im zadania. 


Codzienny wysiłek szkoleniowy w koszarach I na placach 
ćwiczeń, w salach wykładowych i laboratoriach badawczych, na 
poligonach I wspólnych międzysojuszniczych ćwiczeniach wzbo- 
gaca doświadczenia I kunszt bojowy żołnierzy, zyskuje uznanie 
społeczeństwa | kierownictwa partii, wzmacnia poczucie nasze- 
go narodowego bezpieczeństwa. 


W ostatnich latach, jak w całej S0-letniej historii, ludowe 
Wojsko Polskie solidnie spełniało również swą funkcją społecz- 
ną. Tak jak kiedyś żołnierz, wykonując wolę partii, brał udział 
w społeczno-politycznych kampaniach — referendum 1946 roku, 
wyborach 1947 r., reformie rolnej, zagospodarowaniu ziem za- 
chodnich I północnych — przywracał do życia nasyconą Śmier- 
cionośnymi ładunkami ziemię, tak dziś — szkoląc się — czyn- 
nie działa społecznie | gospodarczo, wnosi swój obywatelski 
wkład do ogólnonarodowych osiągnięć. 


Żołnierski trud dla kraju zdobył sobie trwałe miejsce w kraj- 
obrazie społecznych I gospodarczych dokonań. Na dobrą spra- 
wę trudno byłoby na powojennej mapie Polski znaleźć większy 
zakład czy ważniejszą arterię komunikacyjną, na których bu- 
dowie zabrakłoby żołnierza. Podobnie jak trudno zliczyć miliar- 
dowe wartości żołnierskiego wysiłku I pracy dla kraju. 


Każdemu żołnierskiemu działaniu nadawany jest sens społecz- 
ny. Sprawia to, że nie ma większej akcji społecznej czy poli- 
tycznej, w której nie braliby udziału żołnierze. Poświęcenie 
i ofiarność naszych żołnierzy nosi charakter działania dla pu- 
blicznego dobra, ma określone wartości użyteczne. 


W tych żołnierskich pracach na rzecz gospodarki narodowej 
punkt ciężkości coraz wyraźniej przesuwa się z prac prostych, 
wymagających tylko wysiłku fizycznego, Ra rzecz ludzkiej myśli. 
Jest ten rodzaj żołnierskich świadczeń może mniej widoczny, 
ale w rzeczywistości jest na pewno bardziej efektywny, przyspie- 
sza tempo naszego marszu, przybliża nas do światowej czołów- 
ki, a jednocześnie umacnia naszą narodową | koalicyjną obron- 
ność. 

Ważnym akcentem jubileuszu J0lecia ludowego Wojska Pol- 
skiego były obchody Roku Nauki Polskiej. Siły Zbrojne dyspo- 
nują dość znaczną bazą naukową | techniczną. Składa się na 
nią 5 uczelni wojskowych typu akademickiego, 11 wyższych 
szkół oficerskich, kilkanaście neukowych inetytutów specjali- 
stycznych. W wojsku pracuje ponad 1000 samodzielnych pracow- 
ników naukowych i wiełotysięczna rzesza pracowników naukowo- 
-dydaktycznych. Cały ten potencjał naukowy, badawczy I ludzki 
służy nie tylko wąsko rozumianej obronności, asie również spo- 
feczno-gospodarczemu rozwojowi kraju. 

W realizacji uchwał W Zjazdu PZPR w wojsku pogłębiona 
l zdynamizowana została działalność kdeowo-wychowawcza, in- 
apirowana myślą polityczną partii. Komuniści i ksziałcony przez 
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nich aktyw polityczny od zarania powstania ludowych sił zbroj- 
nych w kraju w postaci Gwardii Ludowej i Armii - Ludowej 
oraz w Związku Radzieckim w regularnych oddziałach 1 Armii 
prowadził intensywną pracę polityczną z żołnierzami. Była ona 
nieodiącznym elementem 30-letniej historii LWP. Owocem jej 
jest fakt, że Siły Zbrojne PRL zawsze konsekwentnie realizo- 
wały politykę partii. Wychowanie ideowe w warunkach wojska 
było i jest działaniem mającym przygotować młodego człowieka 
do aktywnej pracy dla społeczeństwa, dla socjalistycznego pań- 
stwa. Służy ono pogłębianiu społecznie pozytywnych walorów 


politycznych i moralnych ukształtowanych przez rodzinę, szkołę, 


organizacje młodzieżowe | środowisko, zmierza do przygotowa- 
nia młodego człowieka do włączenia się z całą młodzieńczą 
pasją w rytm budownictwa socjalistycznego. 


W działalności Iideowo-wychowawczej szczególnie wiele uwa- 


gi przykładamy do wychowania patriotycznego | Internacjonar 
listycznego. | 


„Nasze ludowe Siły Zbrojne — stwierdził ma Międzynaro- 
dowej Konferencji Historycznej, poświęconej S0-leciu ludowego 
Wojska Polskiego, członek Biura Politycznege KC PZPR, mi- 
nister Obrony Narodowej, gen. broni Wojciech Jaruzelski — 
zrodziły się na żyznej glebie patriotyzmu oraz przy wszechstron- 
nej pomocy ideowej, organizacyjnej, kadrowej I materialnej Związ- 
ku Radzieckiego. Patriotyzm walki w latach wojny wyzwoleń- 
czej oraz czynu w budownictwie socjalistycznym | jego obron- 
nym zabezpieczeniu z jednej strony, jak również kiea interna- 
cjonalistyczna, a szczególnie przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
niezłomne braterstwo broni z pierwszą | najpotężniejszą armią 
socjalistyczną świata z drugiej — stały słę kamieniem węgiel- 
nym działania Ildeowo-wychowawczego w LWP”. 


Wysoka ranga patriotycznego | internacjonalistycznego wycho- 
wania wynika z istoty I społecznych funkchH ludowego wojska 
oraz służby żołnierskiej. Wynika ona również z nakazu przysięg! 
wojskowej, w której każdy żołnierz zobowiązuje się „(...) służyć 
ze wszystkich sił Ojczyźnie, bronić niezłomnie praw ludu pra- 
cującego (...), mężnie walczyć w obronie Ojczyzny, © świętą 
sprawę niepodległości, wolności | szczęścia ludu (...), stać nie- 
ugięcie na straży pokoju, niepodległości I granic Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej przed zakusami imperializmu (...) w bra- 
tęrskim przymierzu z Armią Radziecką i innymi sojuszniczymi 
armiami (...)". 


Patriotyczne postawy żołnierzy wyrażają się w czynie, w Cco- 
dziennym szkoleniu i pracy, dążeniu do wzorowego wykonywa- 
nia zadań żołnierskich i obywatelskich. Są to cechy właściwe 


i 


wszystkim naszym żołnierzom. Bieg wydarzeń | różne sytuacje 
życiowe poddają czasem postawy żołnierskie surowej próbie, 
która zawsze jest z honorem spełniana. 

W całokształcie wychowania patriotycznego w Siłach Zbroj- 
nych podkreślamy ścisłą jedność rewolucyjnej i postępowej tra- 
dycji naszego narodu, tradycji walk wyzwoleńczych, szczególnie 
w Il wojnie światowej u boku Armii Radzieckiej, ze współczesną 
służbą dla Ojczyzny budującej socjalizm oraz z jej przyszłością, 
która — oparta na dokonaniach rewolucyjnej przeszłości oraz 
ukształtowana myślą partii i rysowana w jej programie — bę- 
dzie przyświecać młodzieży. 


Kształtujemy | utrwalamy przekonanie młodzieży wojskowej, 
że Polska może istnieć i rozwijać się tylko jako państwo so- 
cjalistyczne, związane mocnymi więzami ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi państwami wspólnoty socjalistycznej. 


Wszystkie pokolenia żołnierskie jednakowo wysoko ceniły 
l cenią niepodważalne wartości przyjaźni i braterstwa broni 
z żołnierzami Armii Radzieckiej I innych sojuszniczych armii 
Układu Warszawskiego. Wartości te, zrodzone z nakazu ideowego 
i klasowego, pięknie rozwijane są w młodzieżowym, współ- 
czesnym działaniu. Szczególnie widoczne to jest w szerokim roz- 
machu współdziałania i współpracy z żołnierzami Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej stacjonującej czasowo w Pol- 
sce, w koleżeństwie żołnierskim i wzajemnej pomocy na pła- 
cach ćwiczeń I poligonach. Więzy scementowane na bitewnym, 
wyzwoleńczym szlaku od Lenino do Berlina i w wielu walkach 
partyzanckich owocują dziś naszym bezpieczeństwem | siłą 
obronną. 


Zdajemy sobie jednocześnie sprawę z tego, że patriotyczne 
| internacjonalistyczne postawy naszych żołnierzy są zaciekle 
atakowane przez ośrodki dywersji ideologicznej i tych, którym 
budowa socjalizmu jest obca. Dlatego też rośnie dynamika dzia- 
łania ideowego w Siłach Zbrojnych oraz wzbogacane są jej 
treści. Nowe zadania w tej dziedzinie nakreśliła ostatnie nara- 
da ideologiczna Sił Zbrojnych PRL. 

Niemałym dorobkiem, przy tym ciągie pomnażanym, legity- 
mujemy się w zakresie modelowania właściwej społeczno-oby- 
watelskiej sylwetki żołnierza. Ciągłe poszukiwania wychowaw- 
cze, których przejawem jest m. in. ruch drużyn służby socja- 
listycznej, wprowadzanie wzorców socjalistycznego ceremoniału 
wojskowego e niezwykle dużym ładunku ideowo-patriotycznym, 
zasad etycznych kadry zawodowej | obyczajowych norm żołnie- 
rza polskiego, szeroki ruch racjonalizacji | nowatorstwa — przy- 
noszą ogromne korzyści, materializują się w przyszłym oby- 
watelskim działaniu tysięcy rezerwistów. 

Ważnym elementem edukacyjnej roli wojska jest kształtowa- 
nie i rozwijanie u młodych ludzi poczucia | nawyków dyscypliny 
społecznej, umiejętności godzenia interesów osobistych z ogół- 
nospołecznymi, odporności na trudy i przeciwieństwa, kultu do- 
brej roboty i solidnej służby, koleżeństwa | wytrwałości w dą- 
żeniu do określonego celu. Są to cechy nieodzowne w nowo- 
czesnym społeczeństwie. 


Społeczne korzyści przynosi też rozwijanie takich cnót żoł- 
nierskich, jak współodpowiedzialność za dobre imię narodu, 
skromność, godne | kulturalne zachowanie się, gotowość nie- 
sienia pomocy słabszym i starym, szacunek dia nich i przeło- 
żonych oraz czujność wobec wszelkich prób osłabiania naszego 
twórczego działania. 


W sumie działalność ideowo-polityczna prowadzona przez or- 
ganizacje partyjne, dowódców, oficerów politycznych i całą ka- 
drę SH Zbrojnych owocuje w postawie żołnierskiej, wiernej 
służbie narodowi | partil, owocuje siłą obronną w narodowym 
| sojuszniczym wymiarze, która — oparta na systematycznym 
| wszechstronnym rozwoju Ojczyzny pod kierownictwem partii — 
zabezpiecza spokojną pracę nad kształtowaniem  socjali- 
stycznego jutra Polski. 

Płk JAN SOCHA 
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PARTIA W DZIAŁANIU 


OWO a. NE 
JAN URBANOWICZ 
Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 
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Styi pracy terenowych instancji, metody działania komitetów 
gminnych, zakładowych I podstawowych organizacji partyjnych 
decydują o tempie zmian w życiu społeczno-gospodarczym — 
słowem o wynikach realizacji uchwały VI Zjazdu. Dlatego też są 
dzę, że metodyce partyjnego działania komitetów wojewódzkich, 
powiatowych, gminnych i zakładowych oraz POP powinniśmy 
poświęcać znacznie więcej niż dotąd uwagi zarówno w co- 
dziennej działalności, jak i w publikacjach na łamach prasy 
I w wydawnictwach partyjnych. 

„Aktywne upowszechnianie I wdrażanie w życie dobrych do- 
śwladczeń — czytamy w znanych „Postanowieniach” Sekretariatu 
KC — przy równoczesnym eliminowaniu przejawów niewłaści- 
wej organizacji pracy I metod mało skutecznych — powinno 
sprzyjać bardziej racjonainemu wykorzystaniu energil I czasu 
aktywu | aparatu partyjnego, dalszemu umacnianiu autorytetu 
powiałowych instancji, uzyskiwaniu coraz większych poiitycz- 
nych I społeczno-gospodarczych efektów partyjnego działania.” 

O głębokiej słuszności tych stwierdzeń nie ma potrzeby ni- 
kogo przekonywać. Skoro jednak tak — to istnieje wręcz pa- 
ląca konieczność systematycznego tworzenia metodyki partyj- 
nego działania w drodze skrzętnego zbierania dobrych doświad- 
czeń, analizowania Ich k uogólniania. Jestem przekonany, że 
stać nas już na stworzenie dia potrzeb aparatu i aktywu swoiste- 
go traktatu o dobrej, partyjnej robocie. 


Jakie doświadczenia w zakresie doskonalenia stylu i metod 
działania instancji I organizacji partyjnych zebraliśmy dotąd 
w województwie koszalińskim? O kilku z nich pragnę napisać. 
- Sprawą decydującą o skuteczności pracy partyjnej, o trafności 
doboru tematów do opracowania, kierunków działania i podej- 
mowanych przedsięwzięć jest zawsze maksymalnie dobra zna- 
jomość sytuacji społeczno-politycznej na swoim terenie, zacho- 
dzących tam procesów, istniejących tendencji oraz (co jest 
oczywiste) bieżąca znajomość polityki partii. Rozeznanie to po- 
winna Instancjom powiatowym i wojewódzkim zapewnić dobrze 
funkcjonująca informacja. O ile system informacji e pracy in- 
stancji zwierzchnich uległ w ostatnich latach wyraźnemu polep- 
szeniu — to informacja „z dołu do góry' ma jeszcze wiele 
słabości. 

Podejmowaliśmy wiele prób zorganizowania „Systemu Infor- 
macji”. Z polecenia komitetów powiatowych organizacje partyj- 
ne, komitety zakładowe i byłe komitety gromadzkie wyznaczały 
ze swojego grona specjalnych „łączników”, których zadaniem 
było utrzymywanie kontaktów z KP i informowanie ich o sytua- 
cji we własnym zakładzie lub wsi. Ta metoda nie zdała egzami- 
nu z dwu przynajmniej przyczyn: po pierwsze — wyznaczeni 
„łącznicy” rzadko potrafili zdobyć się na bezstronną informację 
o występujących, zwłaszcza negatywnych zjawiskach, i po dru- 
gie: Ich funkcja nie znalazła uznania w oczach współtowarzye 
szy, co objawiało się najczęściej ich izolowaniem. 
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Jedyna metoda: 


Tradycyjna metoda opierająca sią na relacji instruktora KP 


'© Sytuacji w organizacjach partyjnych na przydzielonym mu te- 


renie — wobec wartkiego biegu życia | braku możliwości utrzy- 
mywania na bieżąco kontaktu ze wszystkimi POP — okazała 
sią także bardzo niewystarczająca. 

Należało więc szukać innych, skuteczniejszych | bardziej nie- 
zawodnych metod. | tu okazało się, że w dobie telefonów, wideo- 
fonów I telewizji — najlepszą I wciąż najskuteczniejszą metodą 
jest bezpośredni kontakt kierownictwa instancji z ludźmi w za- 
kładach pracy i na wsi. Pragnę z naciskiem podkreślić, że sku- 
teczność tej metody polega na zwiększeniu częstotliwości bez- 
pośrednich kontaktów sekretarzy KW czy KP oraz członków 
egzekutyw z robotnikami I chłopami, z kobietami wiejskimi i mło- 
dzieżą. 

Należy przyznać, że powrót do metody „wyjazdu w teren" 
nie przeszedł bez oporów. Ale polegały one nie tyle na niechęci 
do ponoszenia trudów podróży, ile raczej na trudności w na- 
wiązywaniu bezpośrednich, roboczych kontaktów. Wśród dzia- 
łaczy partyjnych wytworzył się był swoisty obyczaj, można nawet 
to nazwać swoistą obrzędowością kontaktów: jeżeli spotkanie, 
to trud jego organizacji brał na siebie działacz miejscowy, 
który też „zagajał”, „informował”, a obecny na spotkaniu dzia- 
łacz powiatowy lub wojewódzki „udzielał wyjaśnień", „Informo- 
wał” lub „stawiał zadania” | podsumowywał dyskusję. Umie- 
jętność bezpośredniego nawiązywania kontaktu przy maszynie 
czy w polu, bez asysty, referatu, sali | oklasków, nie była zbyt 
powszechna. | to właśnie postanowiliśmy przełamać. 


Zaczęliśmy od nasilania tzw. wyjazdowych posiedzeń egze- 
kutyw KP I sekretarzy do zakładów przemysłowych, państwowych 
gospodarstw rolnych i wsi. Każde takie posiedzenie poprzedzo- 
ne jest zawsze bezpośrednią lustracją w terenie, rozpoznaniem 
„na żywo” problemów, które później są dyskutowane w gronie 
egzekutywy lub sekretarzy z udziałem miejscowego aktywu. 


Poszliśmy dalej. Przed plenarnymi posiedzeniami KP i Kw 
zastosowaliśmy „zapowiedź tematu posiedzenia”. Są to krótkie 
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1 września — 6 września 1973 r. 


1 WRZESNIA — Pod przewod- 2 WRZESNIA — I sekretarz 
nictwem zastępcy członka KC tow. Edward Gierek, prze- 
Biura Politycznego KC, I sek- wodniczący Rady Państwa tow. 
retarza KW w Katowicach Mencyk Jabłoński, premier 
tow. Zdzisława Grudnia odby- tow. Piotr Jaroszewicz oraz 
do się spotkanie aktywu woje- członkowie Biura Politycznego 
wódzkiej organizacji partyjnej KC, towarzysze: Edward RBa- 
poświęcone omówieniu przy- biuch, 
gotowań do Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej. Olszowski, Józef Te 
zastępcy członków Biura Po- 
ltycznego KC, towarzysze: Ka- 
zimierz Barcikowski i Stani- 
sław Kowalczyk, sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz — u- 
czestniczyli w Centralnych Do- 
żynkach w Białymstoku. 


© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zagranit- 
cznego KC tow. Ryszard Fre- 
lek spotkał się z  aktywem 
wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w Kielcach. Tematem 
spotkania było omówienie po- 
lityki zagranicznej obozu So- 
cjalistycznego w świetle ak- 
tualnych wydarzeń międzynaz 
rodowych, 


3 WRZEŚNIA — Pod przewod- 
nictwem członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC tow. 
Franciszka Szlachcicą odbyło 


bliżej życia 


dokumenty informujące członków instancji, że egzekutywa po- 
stanowiła zwołać plenum na dany dzień, że przedmiotem obrad bę- 
dzie taki to temat, że egzekutywa prosi członka instancji o roz- 
poznanie w swoim środowisku wiążących się z tematem pro- 
blemów (tu następuje wyszczególnienie 3—4 zagadnień). 


Mogę stwierdzić, że obecnie nie ma w województwie większe- 
go zakładu produkcyjnego, kombinatu PGR czy gminy, w któ- 
rym nie odbyło się wyjazdowe posiedzenie egzekutywy lub se- 
Kkretarzy KP. Natomiast wcześniejsze wysyłanie do członków in- 
stancji zapowiedzi tematów plenarnych posiedzeń instancji przy- 
czyniło się do wydatnego podniesienia konkretności i konstruk- 


tywności dyskusji w trakcie obrad i przy podejmowaniu okre- 
Ślonych decyzji. | 


Nawiązanie bezpośrednich kontaktów, poznanie problemów 
nurtujących załogi zakładów I mieszkańców wsi pozwala akty- 
wowi partyjnemu powiatów i województwa nie tylko na bieżą- 
co kontrolować przebieg realizacji uchwały VI Zjazdu, ale uczest- 
niczyć w rozwiązywaniu występujących trudności, dostrzegać 
i doceniać osiągany dorobek, na bieżąco ukierunkowywać dzia- 
łanie komitetów zakładowych, egzekutyw i sekretarzy POP. 


Realizacja zadań społeczno-gospodarczych stawia z całą 
ostrością problem wzrostu aktywności całej partii, wszystkich 
jej członków i kandydatów. 


Dużą pomoc w rozwiązywaniu tego węzłowego dla całej partii 
problemu stanowią wytyczne Sekretariatu KC w sprawie dzia- 
łania grup partyjnych. Komitet Wojewódzki przy pomocy KP i KZ 
zorganizował w największych zakładach produkcyjnych semi- 
naria szkoleniowe dla wszystkich grupowych partyjnych danej 
branży z terenu województwa. Egzekutywy i sekretarze POP zy- 
skali w grupowych partyjnych dobrych pomocników i organiza 
torów pracy partyjnej w okresach międzyzebraniowych. 


się pierwsze spotkanie powoła- 
nego decyzją Sekretariatu KC 
Zespołu Konsultacyjnego przy 


9? miesięcy br. 1 zaaprobowa- 
no przedsięwzięcia mające na 
celu odpowiednie zwiększenie 


tow. Edward Gierek, członko- 
wie Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Państwa 


Nam jednak chodziło I chodzi o coś więcej: o to, by każdy 
członek i kandydat w okresie międzyzebraniowym wykonał okre- 
śloną pracę na rzecz wprowadzenia w życie zasad głoszonych 
przez partię | zadań przez nią stawianych. Wymaga to zdecy- 
dowanego polepszenia pracy organizatorsko-politycznej podsta- 
wowych i oddziałowych organizacji partyjnych, zdecydowanych 


zmian w systemie planowania pracy POP oraz sposobach kie- 
rowania ich pracą. 


W tym celu wszyscy i sekretarze POP i OOP zostali prze- 
szkoleni przaz komitety powiatowe na 2—3-dniowych semina- 
riach, na których na podstawie konkretnych, pozytywnych przy- 
kładów omówiono sposób budowy planów, metody ich realiza- 
cji, prowadzenia zebrań i przydzielania zadań partyjnych. Orga- 
nizacje partyjne, które osiągnęły pozytywny dorobek, stosują pro- 
ste zasady układania planów pracy: do rozpatrzenia biorą — czy 
to z inspiracji instancji wyższych, czy według własnego uznania — 
te sprawy, które wymagają rozwiązywania. A realizacja? Po grun- 
townym przeanalizowaniu sprawy i sformułowaniu wniosków ich 
realizację lub śledzenie realizacji otrzymuje w formie zadania 
partyjnego określony towarzysz lub grupa towarzyszy, która mu- 
si z jego wykonania rozliczyć się na najbliższym zebraniu par- 
tyjnym. W wielu powiatach wprowadzono jako stały i pierwszy 
punkt zebrania partyjnego „rozliczenie z zadań partyjnych po- 
wierzonych na poprzednim zebraniu”. 


Efektem takiego sposobu planowania pracy i prowadzenia ze- 
brań POP i OOP jest duża i stale zwiększająca się liczba człon- 
ków i kandydatów partii osobiście angażujących się w rozwią- 
zywanie istotnych spraw swego zakładu lub środowiska, szuka- 
nie pomocy w komitetach gminnych i powiatowych, a nawet 
w KW. (Nie należą już do rzadkości wizyty członków POP u se- 
kretarza KP, które zaczynają się od słów: „Na ostatnim zebra- 
niu otrzymaliśmy zadanie partyjne, żeby załatwić...''). 


Ta przynosząca konkretne rezultaty metoda pracy POP nie 
jest jeszcze powszechna. Zyskuje jednak coraz większą popu- 
larność, ponieważ — z jednej strony — upowszechniamy ją 
wszelkimi dostępnymi środkami, z drugiej zaś — pozytywne wy- 
niki jednych organizacji partyjnych zachęcają inne do korzysta- 
nia z dobrych doświadczeń. 


Zdajemy sobie także sprawę, że w procesie dostosowywania 
stylu i metod partyjnego działania do aktualnych potrzeb uczy- 
niliśmy zaledwie pierwsze kroki. Ale uzyskane efekty przekonują, 
że jest to słuszna droga. Nasze metody działania musimy do- 
skonalić niejako w marszu, oceniając je według kryterium ich 
skuteczności dla realizacji polityki partii. 


wództwie oraz 6 sytuacji w 
zakładach karnych. 


Wydziale Zagranicznym KC. Ww 
spotkaniu uczestniczył także 
sekretarz KC tow. Jerzy LŁaa- 
kaszewicz. Podstawą dyskusji 
w zespole była informacja 
członka Sekretariatu KC, kie- 
crowniką Wydziału  Zagranicz- 
nego KC tow. Ryszarda FPrel- 
ka na temat aktualnych za- 
dań wynikających 2 krym- 
skiego Spotkania przywódców 
bratnich krajów  socjalistycz= 
nych 


© Obrady plenarne WKKP w 
Kielcach były poświęcone rea- 
lizacji zaleceń krajowej narady 
aktywu partyjnego i gospodar- 
czego ze stycznia br. oraz oce- 
nie pracy komisji kontroli 
partyjnej w Ostrowcu i Sando- 
mierzu, 


4 WRZESNIA — Na posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
wysłuchano informacji rządu o 
zaopatrzeniu rynku w okresie 


dostaw artykułów cynkowych 
do końca 1973 r. 


Biuro Polityczne rozpatrzyło 
informację Komisji Planowa- 
nia o realizacji inwestycji 
związanych z zaopatrzeniem 


rynku oraz wysłuchało infor- 


macji o stanie budowy huty 
„IKatowice', 


© Członck Biura Politvczne- 
go, Sekrctarz KC tow. kEdwaru 
Babiuch spotkał się z repre- 
zentacją Polski na mistrzostwa 
Świata w kolarstwie szosowym. 
W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, kierow- 
nik Wydziału Oreanizacvineco 
KC tow. Zdzisław Żandarow- 
skt. 


5 WRZESNIA — W Mięqdzy- 
narodowej Konferencji Nauko- 
wej, poświęconej 30-leciu Lu- 
dowego Wojska Polskiego, u- 
dział wzięli: I sekretarz KC 


tow. Henryk Jabłoński i inini- 
ster Obrony Narodowej tow. 
Wojciech Jaruzelski oraz czło 
nck Sekretariatu KC tow. An- 
drzej Werblan. 


© W Lublinie odbyło się ple- 
parne posiedzenie Wojewodz- 
kiej Komisji Rewizyjnej, ucze- 
stniczyi w nim także przewod- 
czący powiatowych komisji re- 
wizyjnych. Omówiono proble- 
my pomocy WKR w pracach 
powiatowvch. zakładowych 1 
Eminnych komisjt rewizyjnych 
oraz sprawy związane 7 opła= 
caniem składek partyjnych. 


© Komisja Wymiaru  Spre- 
wicedłiwości, Bezpieczeństwa 1 
Porządku Publiczneczo KW w 
Łodzi wysłuchała informacji o 
stanie bezpieczeństwa 1 po- 
rządku publiczaego w woje- 


5—6 WRZESNIA — Nad 
sprawą doskonalenia form i 
sposobów „ałatwiania skarg i 
konfliktów pracowniczych ob- 
radowali w Poznaniu kierow- 
nicy wydziałów listów 1 in- 
spekcji komitetów  wojewódz- 
k:ch PZPR. 


6 WRZEŚNIA — Zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stanisław 
Kania uczestniczył w drugim 
dniu obrad międzynarodowej 
konferencji naukowej poświę- 
conej 30-leciu Ludowego Woj- 
ska Polskiego. 


© w Zicionej Górze  prze- 
bywał sekretarz KRC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz. Spotkał się 
on z aktywem partyjno-uoSspo- 
darczym Lubuskiej  Fabrykd 
Zyrzeblarek Bawełnianych o- 
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c o roku odbywają się rozmowy indywidualne z członkami I kan-. 


dydatami partii. Mają one na celu zwiększenie aktywności człon- 
ków partii i organizacji partyjnych w realizacji uchwały VI Zjazdu partii. 
Szczegółowiej na ten temat pisaliśmy w 7 numerze „Życia Partii”. War- 
to jednak wskazać na pewne doświadczenia oraz problemy, które wyła- 
niają się w trakcie rozmów i pobudzają do przemyślenia nowych elemen- 
tów doskonalenia stylu pracy partyjnej. 


W województwie rzeszowskim zasięg 
rozmów w stosunku do zaleceń KC zo- 
stał poszerzony o członków partii i część 
bezpartyjnych wykładowców rzeszow- 
skich wyższych uczelni. Rozmowy z tą 
kadrą przewidziano na początek nowe- 
go roku akademickiego. Zgodnie z za- 
łożeniami egzekutywa KW i egzekuty- 
wy KP/M powołały do przeprowadza- 
nia rozmów zespoły, w których skład 
wchodzą członkowie .centralnych władz 
partyjnych z tego terenu, członkowie 
instancji wojewódzkiej, powiatowych i 
zakładowych oraz aktyw robotniczy. 

Wszystkie zespoły prowadzą rozmo- 
wy na podstawie tez pomocniczych, za- 
wierających zestaw najważniejszych 
problemów dotyczących określonego 
środowiska. Przed rozpoczęciem pracy 
zespołów odbyły się z ich członkami 
spotkania instruktażowo-informacyjne 
na temat treści i sposobów przeprowa- 
dzenia rozmów, ich rzeczowości, kon- 
kretności, obiektywności i zindywiduali- 
zowanego ceharakteru. W wydziałach 
„KW i instancjach powiatowych przy- 
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6 września — 12 września 1973 r. 


gotowano dla zespołów opinie i uwagi 
o działalności poszczególnych przedsię- 
biorstw, instytucji lub organizacji — 
a także o postawie i zaangażowaniu w 
pracy partyjnej i zawodowej członków 
partii objętych rozmowami. 

Rozmowy indywidualne zostafy po- 
przedzone rozmowami konsultacyjnymi 
zespołów z egzekutywami POP i grupo- 
wymi partyjnymi oraz kierownictwem 
administracyjnym; niektóre zespoły za- 
sięgnęły również opinii © towarzyszach 
w ich miejscu zamieszkania. 

Solidne przygotowanie zespołów po- 
zwoliło w trakcie rozmów lepiej poznać 
towarzyszy, a przede wszystkim ustalić 
przyczyny i źródła występujących bra- 
ków oraz konkretniej określić wnioski 
do dalszej pracy. 


W rzeszowskiej organizacji partyjnej 
przeprowadzono już rozmowy z około 
20 tys. członków i kandydatów partii. 
Jest to żywy dialog, którego treścią jest 
szczera, krytyczna prezentacja pozy- 


we przemysłu budowlanego w z członkami 1 


Bow) oach. 


aktywem 
czym 


© w Katowicach odbyło się 
spotkanie kierownictwa KW z 
polityczno-gospodar= 
Katowickiego 


tywnvch I negatywnych zjawisk 
łeczno-gospodarczyćh, probiemów, trud- 
ności i niepokojów członków partii, o- 
cena ich wkładu w realizację uchwał 
partii, a także ocena pracy POP, in- 
stancji i kierownictwa administracyj- 
nego itp. 

Przeprowadzone rozmowy poitwier- 
dzają duże zapotrzebowanie na kon- 
frontowanie uchwał i działania partii 
z bezpośrednią opinią jej członków, a 
także bezpartyjnych, jako jedną z waż- 
nych dróg umacniania więzi partii ze 
społeczeństwem. Takie wnioski nasunął 
m. in. przebieg rozmów w rzeszowskich 
przedsiębiorstwach budowlanych, biu- 
rach projektowych, służbach inwesty- 
cyjnych i przemyśle materiałów budo- 
wlanych. 

W działalności przedsiębiorstw budo- 
wlanych nastąpiły korzystne zmiany, 
wyrażające się m. in. w skracaniu cy- 
klów budowy, lepszej jakości oddawa- 
nych obiektów, poprawie warunków so- 
cjalno-bytowych. Wprowadzony od 
1 maja br. nowy system płac sprzyja 
większej wydajności pracy i stabilizacji 
załóg budowlanych. Te korzystne zmia- 
ny podkreślano niema! w każdej rozmo- 
wie, wskazywano jednak także na wie- 
le istniejących jeszcze braków i niedo- 
ciągnięć oraz ich przyczyny i źródła. 

W Rzeszowskim Przedsiębiorstwie In- 
stalacji Sanitarnych wysunięto na przy- 
kład wiele zastrzeżeń pod adresem dzia- 


Sna- 


kandydatami 
partii. 


8 WRZEŚNIA — z okazji 
Święta „Trybuny Ludu” odby- 
ło się spotkanie kierownictwa 


Okręgu redakcji „Trybuny Ludu” z 
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raz z kierownictwem redakcji 
„Gazety Zielonogórskiej” i 
miejscowego wydawnictwa pra- 
SOWCĘO. 


© Członek Biura Polityczne- 

po KC, wicepremier tow. Jó- 
zef Tejchma uczestniczył w 
Krajowej naradzie poświęconej 
problemom dalszego wzrostu 
produkcji rolnej. 


© Trzeci rok nauczania roz- 
poczełą Niędzywojewódzka 
>ZKOoła Partyjna w Bydgoszczy, 
Ktora obejmuje swoim działa- 
nem osiem województw. Rów= 

ż w Katowicach w Miedzy- 
wojewódzkiej Szkole Partyj- 
nej odbyła się uroczysta inaue 
Buracja roku Szkoleniowego. 


AókiaiGKL KE 


© Bilans ostatnich trzech lat 
oruż weryfikacja planów pro- 
dukcyjnych na pozostałe dwa 
lata 5-latki były tematem na- 
rady aktywu partyjnego 1 
kierownictw zakładów gzdań- 
sKkicgo przemysłu okrętowego. 


7 WRZEŚNIA — Na naradzie 
aktywu partyjnego 1 kierow- 
niczego Gdańskiego Zjedno- 
"zenia Budownictwa podsumo- 
wano dorobek bieżącej $5-lat- 
ki, dokonano korekty zadań na 


,ej drugą połowę oraz ustalo- 
no sposoby pełnej realizacji 
znacznie zwiększonych zadań. 
© I sekretarz KC tow. Kd- 


ward Gierca Zwiedził wysSta= 


Kolejowego. 


QW WKW odbvła sie nara- 
da sekretarzy KP, przewod- 
niczących PPRN oraz kierow- 

ków instytucji gospodar- 
czych poświecona ocenie rea- 
itzacji bieżących zadań w 


przemyśle, budownictwie i rol- 
nicewie woj, warszawskiego. 
© Na posiedzeniu Komisji do 


Spraw wewniątrzpartyjnych 
aw w Łodzi omówiono infor= 
mację e wynikach komplekso- 
tcj kontroli dokonanej w 


Komitecie Powiatowym PZPR 
W Łewaidii Gaz Dikiisigj CEOKAA OW 


gośćmi zagranicznymi, sekreta- 
rzami KW oraz naczelnymi re- 
daktorami prasy warsztw- 
skiej t partyjnych gazet wo- 
jewódzkich. W spotkaniu u- 
czestniczył sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC, wicepremier tow. Jó- 
zef Tejchma przebywając w 
woj. rzeszowskim uczestniczył 
w otwarciu Technikum Ra- 
chunkowości Rolnej w Wyso- 
kiej koło Łańcuta, 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień dokonał otwar- 
cia pierwszej w kraju między- 


3a przygotowania produkcji. Zbyt wiele 


błędów w dokumentacji ujawnianych 
jest dopiere na placu budowy, uspraw- 
nienia wymaga również dostawa ma- 
teriałów i narzędzi. 

W  Jasielskima Przedsiębiorstwie Bu- 
dowlanym zwracano uwagę ma potrze- 
bę terminowej dostawy materiałów i 
sprzętu budowlanege oraz racjonalne 
jege wykorzystanie. Stwierdzane, że ob- 
sługa i konserwacja sprzętu pozostawia 
wiele do życzenia, Pod adresem kierow- 
nictwa przedsiębiorstwa zgłoszone wie- 
le krytycznych uwag odnoszących się de 
marnotrawienia materiałów i surowców. 
Sprawy te niejednokrotnie były podno- 
szone na zebraniach partyjnych i na- 
radach produkcyjnych, lecz kierowni- 
ctwe przedsiębiorstwa nic nie zrobiłe 
na rzecz poprawy istniejącego stanu 
rzeczy ł nie wyciągnęło wniosków w 
stosunku do winnych zaniedbań. 

W  Rzeszowskim  Przedsiębierstwie 
Robót Mechanizacyjnych i Sprzętu Bu- 
lowlanego „Dźwig” krytycznie ocenio- 
no organizację pracy. Robotnicy często 
nie wiedzą, co mają robić w dniu na- 
stępnym. Oczekiwanie na przydział za- 
dań powoduje opóźnienia w rozpoczy- 
naniu pracy, niedostarczanie w odpo- 
wiednim czasie części zamiennych jest 
przyczyną przestojów maszyn, a w kon- 
sekwencji zmniejszenia zarobków. 

Powszechnie skarżono się na opiesza- 
łe załatwianie spraw przez administra- 
cję. Wiele więc wniosków dotyczyło 
wzmocnienia partyjnej kontroli nad 
działalnością administracji i rozwijania 
pracy politycznej z jej pracownikami. 

W rozmowach z towarzyszami pracu- 
jącymi w zakładach, które nie wyko- 
nują planów, główną uwagę zwrócone 
na ustalenie przyczyn niewykonania za- 
dań. Z rozmów wynika, że podstawowy- 


mi przyczynami są: niedostateczna o< 
peratywność i brak poczucia odpowie- 
dzialności części kierownictw, słaba or- 
ganizacja i dyscyplina pracy, nieprawi- 
dłowe stosunki między kierownictwem 
administracyjnym a organizacją partyj- 
ną, brak rytmicznych dostaw materia- 
łów i surowców, a w niektórych przed- 
siębiorstwach trudności kadrowe. Jed- 
nostki nadrzędne zbyt mało troszczą się 
e stworzenie warunków do pełnego wy- 
konania planów przez zakłady, choć in- 
spiracja z ich strony byłaby bardze ce- 
lvywa. 

Rozmowy stanowiły także okazję de 
krytycznej oceny postaw członków 
parti i bezpartyjnych pracowników. 
Imiennie stawiano zarzuty ludziom za- 
niedbującym zawodowe i społeczne o- 
bowiązki. 


Nie obyło się bez uwag pod adresem 
własnych POP. Krytykowano treść ze- 
brań partyjnych, brak konsekwencji w 
realizacji przyjętych decyzji. Są to 
główne źródła niepowodzeń w pracy 
partyjnej. Sposób na ożywienie życia 
partyjnego — mówili towarzysze — jest 
właściwie jeden: stworzyć taki klimat 
i warunki w każdej POP, aby „kon- 
struktywne niezadowolenie” mogłe się 
w pełni uzewnętrznić nie tylke wobec 
spraw, ale i wobee ludzi, którzy tymi 
sprawami kierują i odpowiadają za nie. 


Wiąże się z tym statutowe prawo i 
obowiązek krytykowania wszelkich 
przejawów zła i dążenia do ich likwi- 
dacji. Nie wszyscy jeszcze rozumieją, 
że krytyka nie oznacza potępienia czy 
degradacji, lecz ma wychowywać, uczyć 
dobrej roboty. Dyskutowano więc z to- 
warzyszami o tym, jakie należy zapew- 
nić warunki, aby każdy członek partii 
mógł szczerze wypowiadać się w spra- 
wach jego zdaniem istotnych dla orea- 


nizacji partyjnej w zakładzie. Podkre- 
ślonoe przy tym konieczność pogłębienia 
1 nasilenia pracy ideowo-wychowaw- 
czej, przede wszystkim z zakresu wie- 
dzy e partii | problemów światopoglą- 
dowyekh. 


Rozmowy wykazały, że zdecydowana 
większość członków i kandydatów partii 
wyróżnia się w swych środowiskach 
aktywnością w pracy zawodowej i spo- 
łecznej, zdyscyplinowaniem i wysokimi 
walorami moralnymi. W rozmowach do- 
minowała powszechna aprobata rzetel- 
nej pracy, dążenie de usprawnień i u- 
lepszań na każdym stanowisku. 


W większości organizacji partyjnych 
zespoły przyjęły zasadę, że rozmowy a 
towarzyszami pełniącymi kierownicze 
funkcje partyjne i służbowe są pro- 
wadzone w końcowej fazie rozmów, a- 
by wiele zgłoszonych pretensji do nie- 
których kierowników — między innymi 


„za niechętne przyjmowanie uwag kry- 


tycznych — można było odpowiednio 
z nimś omówić. 


We wszystkich POP wyniki rozmów 
są przedmiotem zebrań partyjnych, na 
których zespoły przedstawiają uwagi o- 
raz wnioski dotyczące usprawnienia 
działalności. W niektórych przypadkach 
zespoły proponują udzielenie kar par- 
tyjnych towarzyszom  zaniedbującym 
obowiązki partyjne. Zebrania konkrety- 
zują zadania członków partii, określają 
terminy i odpowiedzialnych za uspraw- 
nienie organizacji pracy i usunięcie 
nieprawidłowości. Ważnym dorobkiem 
rozmów jest konkretyzacja i indywidua- 
lizowanie zadań członków partii. Wiele 
postanowień zebrania jest wprowadza- 
nych de programu działania całej POP. 
Obowiązkiem instancji jest dopilnowa- 
nie, by żaden słuszny i realny wniosek 
nie pozostał martwą literą. 
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resortowej szkoły zawodowej 
w  Czechowicach—Dziedzicach, 


9WRZESNIA — Członek Biu- 
ra - Politycznego KC, minister 
Obrony Narodowej, gen. broni 
tow. Wojciech Jaruzelski i za- 
stępca członka Biura Polity- 
cznego KC, T sekretarz Kw 
tow. Józef Kępa uczestniczyli 
w promocji absolwentów WyYżŻ- 
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 


Zmechanizowanych oraz pry= 
musów innych szkół  oficer- 
skich. 


10 WRZESNIA — W związku ze 
świętem „Trybuny Ludu” od- 
było się międzynarodowe 
spotkanie poświęcone wymia- 
nie doświadczeń w dziedzinie 
organizatorskiej roll organów 
prasowych komitetów central- 
nych partii komunistycznych i 
robotniczych. W spotkaniu u- 
czestniczył członek  Sekreta- 
HE KC tow. Andrzej Werb- 
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© Sckrctara KC tow. Jerzy 
Łukaszewicza uczestniczył w 
pienarnym posiedzeniu Zarzą- 
du Głównego ZMS w sprawie 
działalności ideowo-politycznej 
w zakładach, . 


© Komisja do spraw  mło- 
dzieży KW w Gdańsku wysłu- 
chała informacji o działalności 
organizacji młodzieżowych po 
vH Plenum KC 1 omówiła 
program działania ma najbliż- 
Szy Ookreg8. 


11 WRZESNIA — W Bydgosz- 
czy odbyła sig wojewódzka na- 
rada aktywu  partyjno-gospo- 
darczego, na której dokonane 
oceny porządku, dyscypliny 1 
zabezpieczenia mienia społecz 
nego w przedsiębiorstwach o0- 
raz . realizacji zadań gospodam= 
czych w br. 


© Biuro Polityczne KC 

— dokonało oceny realizacji 
zadań Narodowego Planu Go- 
spodarczego za 8 mies. br., 
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— rozpatrzyło informację Mi- 
nisterstwa Komunikacjh © 
przygotowaniu transporta de 
przewozów jesiennych OTAR 
informację Ministerstwa  O$- 
wiaty 1 Wychowania e rozpo- 
częciu roku szkolnega. 


© W Bydgoszczy odbyła stę 
narada wojewódzkiego aktywu 
partyjno-gospodarczega, poś- 
więcona aktualnym zadaniosa 
województwa, 


© Aktualne problemy pracy 
partyjnej były tematem spot 
kania członków instanefi woe- 
jewódzkiej z sekretarzami KW. 
Robocze Spotkania członków 
instancji wejdą ma stale de pia- 
Bu pracy KW. 


12 WRZESNIA. Na plenarnysa 
obradach Kw w Koszalinie e- 
ceniono stan kultury w woje- 
wództwie 1 omówione progr 


ram jej rozwoju de 1980 roku, 


- 
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© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych tow. Stefan Olszow- 
ski uczestniczył w uroczystoś- 
e wręczenta dorocznych na- 
gród Poiskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, 


© w Katowicach odbyło się 
spotkanie przodujących robot- 
ników, inzynierów, naukow- 
ców, przedstawicieli różnych 
zawodów |] działaczy społecz- 
no-politycznych, którzy wnieś- 
M szczególnie wybitny wkład 
w rozwój gospodarki i są wpi- 
sami do „księgi ludzi zasłrzo- 
nych '”, 


© W Gdańsku odbyła się na- 
rada aktywu  partyjno-gospo- 
darczego transportowców  [e- 
prezentujących kolej I PKS, 


© W Lublinie odbyło się se- 
se:narium wojewódzkiego ak- 
tywu propagandowego na te- 
mat czytelnictwa prasy 1 Ilite- 
ratury spoleczno-politycznej. 


rzemyślane i konsekwentne wdra- 

żanie uchwał partyjnych było do 
niedawna poważnie utrudnione z powo- 
du ich nadmiaru i często zbyt ogólnych 
sformułowań. Pozytywne zmiany w o- 
statnim czasie odnoszą się również do 
ograniczania, a także konkretyzacji po- 
dejmowanych uchwał i programów. 
Pozwala to skutecznie wcielać je w ży- 
cie i stanowi podstawę do trafniejszego 
opracowywania szczegó.owych planów 
pracy instancji i harmonogramów re- 
alizacji ustalonych zadań. 

Znacznie częściej niż dotychczas wra- 
camy do podjętych uchwał, poszukuje- 
my  Skuteczniejszych form kontroli. 
Zdarza się jednak nadal, iż wdrażanie 
uchwał jest traktowane formalnie. Je- 
żeli wyższa instancja poleca zapoznać 
organizację partyjną z uchwałą i prze- 
myśleć system jej wdrażania — „to 
trzeba to zrobić”, jeśli polecenia nie 
było — „znaczy, że nie trzeba”. 


Przy dość ograniczonych możliwo- ' 


ściach technicznych telust uchwały do- 
chodzi zbyt wolno do POP, OOP, grup 
partyjnych. Nie wszędzie nawykiem jest 
posługiwanie się przez POP w oodzien- 
nej pracy prasą partyjną, która za- 
mieszcza uchwały partii obowiązujące 
wszystkich członków i wszystkie in- 
stancje. Nieregularnie dociera do ko- 
mitetów zakładowych Ii POP drukowa- 
ny w nakładzie 2500 egzemplarzy biu- 
letyn Komitetu Łódzkiego PZPR, za- 
wierający podstawowe dokumenty i 
uchwały KŁ. Winę ponoszą KD, któ- 
re nie mają tak zorganizowanego Kol- 
portażu. aby gwarantował terminowe 
dotarcie tych materiałów do każdej 
"POP 

Trzeba przy tym powiudzieć, że zwła- 
szcza w mniejszych organizacjach par- 
tyjnych — ale nie tylko — sekretarze 
i egzekutywy POP mają jeszcze duże 


KRONIKA PARTYJNA 


12 września — 20 września 1973 r. 


Kontrola wykonania 
wciąż niedostateczna 


JANUSZ SZUKIEŁOJĆ I WŁODZIMIERZ TWARDOWSKI 
Zastępcy Kierownika Wydziału Organizacyjnego 
Komitetu Łódzkiego PZPR 


DZE SZER Z "PETR RZEZ ZOOTY ZZOZ ZZO TRAY TAA ZZOZ PO Z OZ OCZZO ZPN NOOO OZ AÓ RÓ RA ZZ OCZÓÓÓCÓÓEÓ DE ZER CYL 


trudności w „rozpisywaniu” zadań wy- 
nikających z uchwał dla określonych 
ogniw społecznych, gospodarczych, a 
także dla poszczególnych towarzyszy. 
Na uwagę zasługują próby Komitetu 
Dzielnicowego Bałuty, który przyjął za- 
sadę opracowywania indywidualnych 
planów pracy z każdą organizacją. 

W większości organizacji partyjnych 
brak jest systemu wdrażania uchwał 
jako zadań, indywidualnych czy spo- 
łecznych, na przykład dla członków 
partii w kole NOT, dla członków par- 
tii — majstrów danego wydziału itp. 


Kontrola uchwał przysparza nadal 
trudności wszystkim instancjom, szcze- 
gólnie zaś podstawowym organizacjom 
partyjnym. 

Ostatnie postanowienia Sekretariatu 
KC zaleciły rezygnowanie z opracowy- 
wania zarówno przez KD, jak i POP 
często zbędnych lub mało w praktyce 


© Na posiedzeniu 
Rolnej KW w Kielcach omó- 
inwestycji 
wiejskich i w przemyśle rolno- 


wiono 


-spożywczym. 


problemv 


przydatnych programów mających „za- 
bezpieczyć” realizację postanowień KC 
bądź KW. Nadmierna Ilość uchwał, za- 
leceń i wniosków nie sprzyja pełnemu 
i konsekwentnemu wprowadzaniu ich 
w życie oraz zapewnieniu sprawnej 
kontroli. Doprowadza to do tego, że 
wiele słusznych uchwał z przeszłości 
pozostaje zapomnianych, POP zaś kon- 
centruje się na uchwale ostatniej. 


Komitety dzielnicowe, KZ i POP nie 
dopracowały się jeszcze jednolitego Sy- 
stemu zapoznawania wszystkich człon- 
ków partii z treścią uchwał, a także z 
formami ich realizacji Najczęściej sto- 
sowaną formą zapoznania z uchwałami 
jest hierarchiczne przekazywanie ich 
najniższym ogniwom partyjnego dzia- 
łania, co znacznie wydłuża czas przeka- 
zu it niejednokrotnie dezaktualizuje 
tresci uchwały. Stąd pogląd. że infor- 
macja partyjna jest opóźniona w Sto- 


Komisji rek. Na naradzie omówiono stan 
przygotowań i zadania zwiaza- 
ne z I Krajową Konferencją 
PZPR i z wyborami do rad na- 
rodowych. Dokonano ocer:Y 


sytuacji społeczno-gospodarczej 


22 


© We Wrocławiu odbyła się 
narada I sekretarzy KP i KD, 
na której omówiono aktualne 
zadania instancji 1 dolnośląs- 
kiej organizacji partyjnej. Sek- 
retarze KP zapoznali się z pra= 
cą instancji powiatowej w Lu- 
binie oraz odbvli spotkanie z 
aktywem górniczym, 


13 WRZESNIA: Zagadnienia 
pracy partyjnej oraz zabezpie- 
czenia mienia społecznego i o- 
rzecznictwaą partyjnego były 
tematem narady Syvxoleniowej 


zorganizowanej przez WKKP w 
Poznaniu. 


© Aktualna sytuacja gospo- 
darcza i wynikające z niej 
wnioski były tematem spotka- 


nia w KC z redaktorami na- 
czelnymi prasy centralnej i te- 
renowej, radia ł telewizji oraz 
pubłlicystami. W naradzie, któ- 
rej przewodniczył sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz, u- 
czestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma., 


15 WRZESNIA. Z inicjatywy 
KZ w Raciborskiej Fabryce 
Kotłów odbyło się sympozjum 
zakładowych ośrodków  pro- 
pagandy partyjnej, w którym 
uczestniczył aktyw propagan- 
dowy województwa. Svmpoz- 
jum poświęcono wymianie do- 
świadczeń zakładowych ośrod- 
ków propagandy partyjnej. 


© We Wrocławiu odbyło się 
posiedzenie WKKP. Omówiono 
całokształt pracy za pierwsze 
półrocze br., działalność władz 
administracyjno-finansowych 1 
kontrolnych oraz wyniki kon= 
troli stopnia przodownictwa 
członków partit w 
zadań gospodarczych. 


realizacji 


© W Poznaniu odbyła sie na- 
rada wojewódzkiego aktywu 
rolnego, na której dokonano o- 
ceny aktualnej svtuacji w 
wielkopolskim rolnictwie. | 


17 WRZEŚNIA. W KC odbyła 
się narada 1 sekretarzy KP 
PZPR z udziałem sekretarzy i 
członków Sekretariatu KC oraz 
kierowników wydziałów KC. 
Naradzie przewodniczył I sek- 
retarz KC tow. Edward Gie- 


w kraju w okresie minionych 
ośmiu miesięcy oraz omówiona 
zadania partii 1 państwa do 
końca br. 


© Na plenarnym posiedzeniu 

WKKP w Opolu dokonano 0- 
ceny zaangażowania członków 
parti w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych, wynika- 
jących z uchwał VI Zjazdu 
partii. 


18 WRZESNIA Biuro Politycz- 
ne KC 


— rozpatrzyło 1 zaaprobowa- 

ło perspektywiczny program 
rozwoju hutnictwa żelaza w 
Polsce do 1990 r., 


— przyjęło do wiadomości 
rządowy program uszlachetn:e- 
nia 1 unowocześnienia wyro- 


sunku do środków masowego przekazu. 

Systematyczne powracanie do okre- 
ślonych uchwał i kontrola ich realiza- 
cji nie jest jeszcze zjawiskiem pow- 
szechnym. W EC im. Lenina organiza- 
cja partyjna przyjęła po VII Plenum 
KC dobry, konkretny program pracy z 
młodzieżą, ale nie orientuje się, jak 
poszczególne jego postanowienia są re- 
alizowane W jedmej ze spółdzielni pra- 
cy sekretarz POP stwierdził, że z 
uchwał Komitetu Centralnego zna je- 
dynie uchwałę VI Zjazdu, I nie potrafił 
wymienić żadnej innej uchwały. która 
była przedmiotem zainteresowania je- 
go organizach. 


Przy rozliczaniu z wykonania uchwał 


nie zawsze precyzuje się — kto za 


określony stan ponosi personałną od- 
powiedzialność i kto obowiązany jest 


niedociągnięcia usunąć. Wynika to czę- 


sto z dość enigmatycznych określeń 


adresatów poszczególnych punktów u- 
chwały (np. dyrekcja, kierownictwa, 
ZMS, rada zakładowa). Ocena udziału 
członków parti w realizacji uchwał 
związana być powinna z systemem kar 
Ł wyróżnień. Praktyka karania I wyróż- 
niania wchodzi coraz częściej do dzia- 
łalności ogniw partyjnych, ale jeszcze 
zbyt rzadko wiąże się właśnie z osobistą 
odpowiedzialnością członka partii za re- 
alizację uchwał partii i instancji par- 
tyjnych. . 


Większość organizacji partyjnych 
prowadzi rejestry uchwał własnych oraz 
wniosków i postulatów. Są one często 
przedmiotem informacji na zebraniach 
partyjnych, warto więc poszerzyć ten 
rejestr o uchwały wyższych instancji 
Do kontroli realizacji uchwał należało- 
by szerzej wciągać członków partii 1 
bezpartyjnych i to nie od przypadku do 
przypadku, lecz systematycznie. Na wy- 
różnienie przeto zasługuje inicjatywa 
Komitetu Dzielnicowego Górna, które- 
go kierownictwo spotyka się raz w 
kwartale z bezpartyjnym aktywem ro- 
botniczym, informuje o zadaniach i kie- 
runkach pracy instancji, przedstawia 
sytuację polityczną i społeczno-gospo- 
darczą kraju, miasta, dzielnicy. 


Co prawda, komitety dzielnicowe co- 
raz lepiej organizują kontrolę w ra- 
mach działalności komisji problemo- 
wych bądź inspirują doraźne kontrole 
w wybranej sprawie. Ale następuje to 
raczej w sytuacjach konfliktowych lub 
w razie pilnej potrzeby. Większą u- 
wagę należałoby zwrócić na wewnę- 
trzną kontrolę realizacji wniosków w 
KZ i POP oraz na pomoc podstawowym 
organizacjom partyjnym. w ustalaniu 
kolejności załatwiania  najaktualniej- 


szych spraw. 


"Na wokandzie 


komisji kontroli 
partyjnej 


Kim jesteś 
towarzyszu? 


omisje kontroli partyjnej rozpatru- 

ją sprawy różne. Czasem zupełnie 
wyjątkowe. Nietypowe. Większość jed- 
nak spraw znajdujących się na wokan- 
dzie ma znamiona typowości 4 powta- 
rzalności. Dodam, że 2 listów, które o- 
trzymujemy od Czytelników (szkoda, że 
tylko niektóre są podpisane, większość 
to anonimy) dowiadujemy się o różnych 
nadużyciach i wykroczeniach członków 
partii, podobnych do tych, które były 
przedmiotem rozważań na tych łamach. 
Słowem — obracamy się w kręgu tych 
samych zjawisk i zdarzeń z pogranicza 
przestępstwa i moralnego zobojętnienia, 


Najczęściej spotykaną postacią tej 
rubryki jest były towarzysz. Człowiek 
o wieloletnim stażu partyjnym, o nie- 
małym doświadczeniu zawodowym, po- 
litycznym, życiowym. Zanim tu trafil 
— był kimś eksponowanym: kierowni- 
kiem, dyrektorem, prezesem. Miał dobrą 


bów w. niektórych branżach 


której omówione wyniki go- 


eczno-gospodarcze na 


lata wał VI Plenum KC oraz ak= 


przemysłu spożywczego na 1a- 
ta 1973—1978, 


= zapoznało się z lowych | 
© przebiegu prac zyl 
rozruchu kampanii 
czej i zaleciło sz A Aya 
cie wszystkich niezbędnych 
kroków dla pełnego wykorzy- 
stania mocy produkcyjnych, 


= dokonało oceny sytuacji w 
zatrudnieniu absolwentów 
szkół ponadpodstawowych i za> 
leciło organom rząd 


©W KC odbyło się spotka- 
nie członka Biura Pot czne- 
go, sekretarza KC tow. Jana 
Szydlaka i sekretarza KC tow. 


spodarcze województwa w cią- 


gu 8 miesięcy br. oraz zadania , 


do końca br. 


© w Olsztynie odbyło się po- 
siedzenie wojewódzkiego  ze- 


zespół 
rów do organów samorządu 


, mieszkańców oraz dotychcza- 


sowe doświadczenia  tereno- 
wych organizacji partyjnych 1 
a AZh grup pracy tereno- 
wej. 


R WKKP w Olsztynie omó- 
badań macji 
OE PróduEcZ in w 


w nich członków partii. 


19 WRZEŚNIA — W Bydgose- 
jes 4a Opolu, Łodzi | Gdańska 
zz gc = narady aktywu par- 


1974—75 oraz przygotowania do 
rów do rad narodowych. 


© W Szczecinie na naradzie 
I sekretarzy KP i KD oraz kie- 
rowników wydziałów KW omó- 
wiono aktualne problemy = 
cy partyjnej przed I Kra 
Konferencją PZPR. 


dził dwa zakłady przemysłowe 
Jarosławia — Zakłady Przemy- 
stu  Dziewiarskiego  „Jarlan” 
oraz wznoszoną hutę szkła o0- 
pakowaniowego. 


© Na pienarnym posiedzeniu 
KW w. Kielcach 


NArny 
W obradach uczestniczył czło- 
(aj Sekretariatu KC, kierowe= 


rozwojem letniego tuczu trze” 
dy chiewnej. 


©wW obradach plenarnych 


pracę i płacę, wysoki status społeczny, 
dom i rodzinę. Jedni w sposób naiwny 
korzystali z dobra i mienia społeczne- 
go oddanego pod ich kuratelę, drudzy 
robili to bezczelnie, licząc na swoją bez- 
karność, inni używali przemyślnych 
sposobów, snując zawiłą pajęczynę e- 
szustwa t łamania prawa. Różnymi 
środkami zmierzali do tego samego ce- 
łu: jak najwięcej dla siebie ze społecz- 
nej kasy. 


Opisując fabuły poszczególnych 
spraw, nie zawsze mieliśmy czas na 
snucie refleksji i czynienie wogólnień,. 
Spróbujemy to zrobić teraz. 


Przypadki, któreśmy tu omawiakk, były 
wie tylko przejawem cynizmu 4 amo- 
ralności jednostek. Szokowały "mas 
głównie tym, że dotyczyły ludzi ekspo- 
nowanych, wyrastających ponad prze- 
ciętność. Są oni jednak częścią jakiejś 
całości. Wydaje się, iż mamy do czynie- 
nia z ogólniejszym zjawiskiem przeni- 
kania do naszego życia obcych socjaliz- 
mowi ideałów. Nie żyjemy w tzo- 
lacji. Ideał szczęścia skrojony wa mia- 
rę zachodniej cywilizacji przemysłowej, 
streszczający się do dużej konsumpcji, 
małych kłopotów, sprowadzający treść 
życia do gromadzenia przedmiotów — 
dociera do nas różnymi drogami. Mimo 
gruntownych przeobrażeń społecznych i 
idących za nimi przemian w świado- 
mości nie uwolniliśmy się przecież cal- 
kowicie od pozostałości mieszczań- 
skiej mentalności. Tuwim pisał o „stra- 
sznych mieszczanach w strasznych mie- 
szkaniach”. Dziś spotykamy mieszczan 
nawet dość miłych 4 sympatycznych. 
Młodych, starych i w średnim wieku. W 
modnych ubraniach, w estetycznych, 
nowocześnie urządzonych mieszkaniach. 
Znajdziemy itch wszędzie. W kawiarmi 


KRONIKA PARTYJNA 


4 na obiektach wielkiego przemysłu. 


„ Wśród techników 4 humanistów. Nie- 


raz po prostu odnajdujemy ich w... 30- 
bie. W naszych własnych rozterkach ś 
tęsknotach za komfortem cywilizacji lo- 
dówkowo-samochodowej. 


Presja świata, który oficjalnie pożeg- 
naliśmy 30 lat temu, jest silniejsza, niż 
nam się niekiedy wydaje. Świat ten jest 
obecny w literaturze i filmie, w naszym 
życiu codziennym, w bierarchiach war- 
tości, jakie stosuje się na prywatny u- 
żytek, w odróżnieniu od tych, do ja- 
kich nas nakłania Statut partyjny. 


Nie mówię e tym dlatego, ebym 
chciał rozgrzeszać zjawiska obojętno- 
ści społecznej i wybujałego egoizmu. 
Przeciwnie. Musimy je piętnować 4% 
zwalczać z całą stanowczością, z żelazną 
konsekwencją. Pamiętając jednak stale, 
że są one czymś więcej niż tylko poje- 
dynczymi wypadkami, odchyleniami od 
normy. Chodzi po prostu o ideolo- 
gię. O pewne wartości ludzkiego ży- 
cia, obce ze Swej istoty społeczeństwu, 
w którym żyjemy, powielane jednak u 
nas, zakorzeniające się w poglądach 4 
postawach ludzi budujących socjalizm. 


Sprawa o tyle nie jest prosta, że nie 
da się przeprowadzić jakiegoś jedno- 
znacznego podziału klasowego. Gdyby 
można było tak posegregować społe- 
czeństwo: „tu wstrętne mieszczuchy — 


"tu budowniczowie nowego życia” — 


rzecz oała byłaby do rozegrania w ka- 
tegoriach administracyjnych. Tak pro- 
sto nie jest. 


Interesuje mas człowiek poczciwy, 


krzątający się, kierujący, gospodarująq- 
cy, wykonujący prace zlecone, czasami 


gromadzący, zafascynowany rzeczami, 
które można nabyć za gotówkę lub na 
raty, uległy tym rzeczom aż do „utra- 
ty własnej twarzy”. Telewizor, lodówka, 
domek, samochód — oto zbyt częste 
wyznaczniki ludzkiej wartości: „Pokaż 
mi, ©o masz — powiem ci, kim jesteś”, 


Przesada? Chciałbym, eby tak była. 
Wydaje się jednak, śż postawa kom- 
sumpcyjna, będąca ubocznym produk- 
tem naszej pomyślności gospodarczej, 
głównie zaś — penetracji ideałów bur- 
żuazyjnych, jest na tyle powszechna, by 
budzić wzasadniony niepokój. Nie mo- 
żemy się godzić, aby w społeczeństwie 
socjalistycznym wyrastali ludzie bezide- 
owi, kierujący się w życiu jedynie po- 
trzebą osobistego urządzenia się. 


A przede wszystkim nie możemy się 
godzić na nich w szeregach partii. I te 
o wiele wcześniej, niż znajdą się 
na wokandzie komisji kontroli. Proces 
korozji poglądów ti postawy ideowo-mo- 
ralnej towarzysza musiał być dostrze- 
galny dla jego kolegów w pracy, współ- 
towarzyszy z organizacji partyjnej, pod- 
władnych $ zwierzchników. Można się 
mu było wcześniej przeciwstawić. 
W partii wiele jest do tego okazji £ mo- 
zliwości. 


J.F. 


jakieś „fuchy' — człowiek ciułający, 
ności gospodarowania w prze- nego, sekretarz KC tow. Jan 
mysle. Szydłak. 


© Odbyło się w Łodzi ple- 


SE wee 


20 września — 30 września 1973 r. 


© Zadaniom związanym z I 
Krajową Konferencją PZPR 
i wyborami do rad narodowych 
poswięcona była narada w KW 
w Katowicach, której  prze- 
wodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW tow. Zdzisław Gru- 
dzien, 


21 WRZEŚNIA — Odbyła się 
narada I sekretarzy KP 4 ta- 
kładowych dużych  przedsię- 


biorstw przemysłowych waje- . 


wodztwa warszawskiego, Omó- 
wiono aktualne zadania woje- 
wodzkiej organizacji partyjnej 
oraz nakreślono kierunki dzia- 
łania w okresie przygotowań 
do I Krajowej Konferencji 
PZPR oraz zbliżających się 
wyborów do rad narodowywh. 


23 WRZESNIA — W otwarciu 


Międzynarodowych Targów 
Artykułów Konsumpcyjnych 
pTAKON'—7T3"' w Poznaniu 


udział wzięli członkowie Biura 
Politycznego KC premier tow. 
Piotr Jaroszewicz i sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch. 


24 WRZESNIA — Główne 
kierumki partyjnego działania 
w okresie przygotowań do I 
Krajowej Konferencji PZPR 
były tematem narady łódzkie- 
go aktywu partyjnego. - 


© We Wrocławiu odbyła stę 
marada powiatowych i dzielni- 
z. sekretarzy partii, po- 
ięcona omówieniu efektyw- 


25 WRZEŚNIA — Na wsSpól- 
nym posiedzeniu Biura Polity- 
cznego KC i Prezydium Rządu 
PRL rozpatrzono projekt i za- 
aprobowano generalne kierun- 
ki programu reformy systemu 
edukacji narodowej i stopnio- 
wego upowszechniania wyk- 
ształcenia średniego. Omówio- 
no także przygotowania do ob- 
chodów XXX-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego. 


© Tematem pienum KW w 
Poznaniu była ocena realizacji 
uchwały VII Plenum KC i wy- 
nikających z miej wniosków do 
dalszej pracy partyjnej wsród 
młodego pokolenia. 


© I sekretarz KC, tow. Ed- 
ward Gierek przyjął delegację 
pracowników przemysłu budo- 
wlanego 2 oxazji „Dnia Bu- 
śowlanego”. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Połitycz- 


num KŁ, którego przedmiotem 
były rola i zadania organizacji 
partyjnych w rozwijaniu 1 u- 
macnianiu samorządu  miesz- 
kanców. 


26 WRZESNIA — Pod hasłem 
„I Krajową Konferencję Par- 
tyjną — województwo was- 
szawskie wita zwiększoną pro- 
dukcją rolną' — odbyła se w 
Ursusie koło Warszawy narada 
I sekretarzy komitetów gmin- 
nych PZPR, naczelników gmin 
oraz aktywu polityczno-gospo- 
darczego Mazowsza, w której 
wziął udział członek Biura Po- 
litycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz. 


©wW Bydgoszczy rozpoczęto 
nowy rok szkolenia party)ne- 
go. W uroczystości uczestn.- 
czył sekretara KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. 


Ż ycie partii w dużej mierze toczy słę 
na zebraniach, spotkaniach, konsul- 
tacjach, dyskusjach itp. I nie ma w tym 
nic dzwy:neqo. bowiem zebranie jest 
wciąż jednym z najszybszych I najsku- 
teczniejszych środków wymiany infor- 
macji, znacznie lepszym niż wszelkie 
notatki, meldunki oraz instrukcje pisa- 
ne. Zebranie zmniejsza też dystans mię- 
dzy różnymi szczeblami hierarchii or- 
ganizacyjnej, a także daje każdemu u- 
czestnikowi sposobność do wypowie- 
dzenia swego zdania | wysłuchania 
zdania Innych. 


* 


Często piszemy na łamach „ŻP” 6 
konieczności doskonalenia zebrania 
partyjnego, ale mamy tu na myśli na 
ogół zebranie POP [ raczej doskona- 
lenie merytorycznej treści, nie zaś for- 
my. Warto jednak zwrócić uwagę rów- 
nież na formę zebrań, tym bardziej że 
zebranie zebraniu nierówne i jego for- 
ma powinna wynikać z zadań, jakie ma 
ono spełnić. 


* 


Oczywiście, przedmiotem rozważań 
będą tylko zebrania potrzebne i mają- 


27 WRZEŚNIA — Problemy © Z okazji rozpoczynającego 
eksportu i zaopatrzenia rynku się nowego roku akademickie- 
były tematem narady sekreta- go I sekretarz KC, tow. Ed- 
rzy ekonomicznych i propa- ward Gierek przyjął delegację 
gandy KW, która odbyła się w Socjalistycznego Związku Stu- 
Poznaniu na targach konsump- dentów Polskich. W spotkaniu 
cyjnych ,„„Takon 73''. tym wziął udział członek Biu- 

ra Politycznego, sekretarz KC 


ce przynieść określone, pozytywne re- 
zultaty. Nie interesują nas zebrania słu- 
żące właściwie rozwadnianiu odpowie* 
dzialności lub odwiekaniu decyzji w 
trudniejszych sprawach — a takich, jak 
wskazują badania, jest sporo. Takie ze- 
brania należy krytykować, przeciwsta- 
wiać się Ich zwoływaniu. 


* 


Skoro jednak cel zebrania jest ja- 
sny i godzien zabierania innym czasu, 
to przede wszystkim należy zastanowić 
się, kto powinien wziąć w nim udział. 


Jeżeli zależy nam na przedyskuto- 
waniu pewnego problemu, na wyrobie- 
niu sobie opinii przed podjęciem waż- 
nej decyzji, to nie powinniśmy zwoły- 
wać zbyt wielu ludzi. Wadą większości 
zebrań, które mają być pomocą w za- 
rządzaniu | kierowaniu, jest za duża 
liczba uczestników, nie zawsze dobra- 
na według kompetencji i zaintereso- 
wań, zbyt często natomiast według for- 
malnego klucza. 


Jak wykazała praktyka, zbyt mała 
grupa (3—4 osoby) jest mało dynami- 


28 WRZESNIA — Racjonalne tow. Edward Babiuch. 


wykorzystanie wszystkich za- 
sobów ludzkich w wojewódz- 
twie szczecińskim było tema- 
tem obrad plenum KW. Na 
obrady przybył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC, 
tow. Jan Szydlak. 


© Członek Biura Polityczne- 

go, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak złożył wizytę budow- 
niczym elektrowni ,„„Dolna 
Odra' koło Gryfina. 


© Komitet Warszawski na 
obradach pienarnych przyjął 
uchwałę w sprawie rozwoju i 
modernizacji przemysłu stokt- 
cy do roku 1980. Obradom prze- 
wodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, I sekretarz 
KW tow. Józef Kępa. 


© Plenum KW w Rzeszowie 
omówiło zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w zakre- 
sie doskonalenia polityki ka- 


drowej i pracy z kadrą kierow- 
niczą. 

30 WRZEŚNIA — Ponad £ 
mln członków PZPR stanęło do 
czynu społecznego i produk- 
cyjnego. Była to wielka mani- 
festacja zaangażowania i jed- 
ności partii przed zbliżającą 
się I Krajową Konferencją 
PZPR. 


czna | często ulega autorytetowi jed- 
nego z uczestników, grupa powyżej 10 
osób jest .znów trudna do prowadze- 
nia, pracuje powoli i ma tendencje do 
dzielenia się na podgrupy. Za najlepszą 
liczbę uczestników teoretycy uważają 
na takich zebraniach 6 do 8 os55. 


Zadaniem przewodniczącego jest po- 
budzenie wszysikich do dyskusji. Po- 
winien więc starannie wystrzegać się 
narzucania swej własnej opinii i wy- 
powiadania swego zdania. Wystarczy, 
jeśli przedstawi temat q3ebrania, naj- 
ważniejsze zagadnienia do rozważenia, 
jeżeli dostarczy wcześniej dokumenta- 
cję tematu. Jego obowiązkiem jest też 
dbanie, aby dyskusja nie zbaczała z te- 
matu, o precyzyjne formułowanie wnio- 
sków, do których dyskusja doprowa- 
dziła. Często zdarzają się uczestnicy 
zebrania, którzy traktują je jako okazję 
do rozmowy o witzystkim, do przed- 
stawienia całkiem innych spraw niż 
będące przedmiotem zebrania. Prze- 
wodniczący musi takich ludzi zdecy- 
dowanie trzymać na wodzy, gdyż ina- 
czej zebranie nie da żadnych rezulta- 
tów. 


* 


Przed kilkunastu laty w Europie Za- 
chodniej były modne zebrania typu 
„burza mózgów”, polegające na prze- 
rzucaniu się pomysłami, nawet najbar- 
dziej nierealnymi. Nikt z uczestników 
nie miał krępować się tym, że jego 
pomysł wyda się niemądry lub niere- 
alny. Praktyka wykazała, że spośrod 
rzuconych bez większego zastanowie- 
nia pomysłów 10 do 15 prac. może 
być z powodzeniem wykorzystanych. 
A nie jest to mało, jeśli zważyć, że gru- 
pa 10 osób w ciągu godziny może rzu- 
cić 100—150 pomysłów. 


Jeśli te zebrania przestały być po- 
pularne, to dlatego, że nie umiano ich 
prowadzić zgodnie z założeniami, że 
przekształcano je w zwykłą dyskusję. 

Tymczasem zebranie typu „burza 


mózgów" może być twórcze, jeśli te- 
r.atem zebrania. jest konkretny, w mia- 
r, prosty problem. Musi on być dob- 


rze zrozumiany przez wszystkich ucze» 


stiików. Nie wolno krytykować żad- 
nych pomysłów rzucanych na takim 
zebraniu. Każdy też ma prawo nawią- 
zać do jakiegokolwiek pomysłu innego 
uczestnika. uzupełnić go czy zmienić. 
Takie zebranie należy prowadzić na za- 
| sadzie karabinu maszynowego, z któ- 
rego im więcej się strzela, tym więcej 
6 jest szans trafienia. 


Najwięcej okazji do zebrań typu „bu- 
rza mózgów”, jest, jak sądzę, w prak- 
tyce gospodarczej, ale również w pracy 
partyjnej forma ta mogłaby być cza- 
sem użyteczna, tam szczególnie — 
gdzie chodzi o wyzwolenie pomysłowo- 
ści oraz Inicjatywy w odniesieniu do 
konkretnej sprawy, gdy chcemy uzy- 
ekać różne warianty jej załatwienia. 


* 


Najczęstszymi zebraniami są w na- 
szej praktyce zebrania informacyjne. 
ich zadaniem jest sformułowanie opinii 
uczestników przeznaczonej dla wyż- 
szych szczebli lub poinformowanie o 
działalności wyższych szczebli. Mają 
one duże znaczenie, gdyż każda rze- 
teina informacja przyczynia się do lep- 
szego rozumienia zadań, rozładowuje 
ewentualne napięcia, eliminuje plotki 
I domysły, instancji zaś ułatwia podję- 
cie prawidłowej decyzji. Ważna jest ro- 
la przewodniczącego takiego zebrania. 
Musi on ułatwiać przede wszystkim 
wymianę opinii i informacji. Zbierając 
opinie uczestników, nie powinien wy- 
powiadać opinii własnej, powinien też 
umieć przezwyciężyć onieśmielenie u- 
czestników. Należy pamiętać, że na ka- 
żdym zebraniu o niejednolitym skła- 
dzie uczestników (np. przełożeni i pod- 
władni) powstaje wiele barier psychi- 
cznych utrudniających zabieranie gło- 
su. Podwładni nie chcą się wypowia- 
dać, aby nie skompromitować się we- 


'bec przełożonych, przełożeni zaś boją 
sią narazić na szwank swój autorytet. 


* 


Często jednak konieczne jest zwoła- 
nie dużej liczby osób. Zebranie takie 
stawia bardzo wysokie wymagania 
przewodniczącemu, który powinien u- 
mieć zapanować nad salą. ldeainy 
przewodniczący powinien być trochę 
aktorem i trochę psychologiem rozpoz- 
nającym nastroje sali. Nie wolno mu 
nie doceniać inteligencji słuchaczy, bo 
zebrani odczują to natychmiast. Zwy- 
kle na takich zebraniach słuchacze 
mają prawo zadawania pytań I oczeki- 
wania dodatkowych wyjaśnień, ale czę- 
sto się zdarza, że po wystąpieniu na- 
stępuje kłopotliwa cisza. Przewodni- 
czący powinien mieć w pogotowiu pa- 
rę własnych pytań, aby rozruszać dy- 
skusję. Musi również pamiętać, że cza- 
sem zebranie zostaje jakby zabloko- 
wane. Zdarza się to m. in. wówczas, 
gdy zebranie zbyt się przedłuża, gdy 
osoby cieszące się formainym autory- 
tetem opanowują dyskusję, gdy obecna 
jest osoba, przy której uczestnicy nie 
wszystko chcą powiedzieć, gdy prowa- 
dzący zebranie nie cieszy się zaufa- 
niem sali. Powinien wtedy znaleźć for- 
mułę pozwalającą na zamknięcie ze- 
brania. 


- 


* 


Dobrze przeprowadzone zebranie nie 
jest stratą czasu. Przyczynia się ono 
bowiem do integracji grupy, wzmacnia 
poczucie uczestnictwa, daje uczestni- 
kom motywy do działania, skłania do 
zastanowienia się nad różnymi zagad- 
nieniami, zdolnym ludziom daje spo- 
sobność do przedstawienia się. Aby 
jednak zebranie spełniało dobrze te 
funkcje, jego treść i forma powinny 
być dobrze przemyślane i przygotowa- 
ne. 


P. T. 


Październikowy 
numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 
Dziesiąty, październikowy numer 


„Problemów Pokoju 4 Socjalizmu” o- 
twiera artykuł pierwszego sekretarza KC 


SED E. Honeckera „Odpowiedzialność Ke- 
munistów za losy obecnej walki z impe- 
rializmem”, mówiący m. in. o wpływie 
polityki pokojowego współistnienia na 
walkę klasy robotniczej przeciw kapita- 
lizmowi, na rozwój walki dwóch syste- 
mów — socjalizmu i kapitalizmu. 


Kolejnym materiałem z serii publika- 
cji o rozwiniętym socjalizmie jest arty- 
kuł B. Bisku, poświęcony rozwojowi pań- 
stwowosci i demokracji socjalistycznej. 
Społeczną istotę sektora państwowego w 
krajach Azji 1 Afryki analizują uczeni: 
radziecki — A. Lewkowski ; irański — 
H. Safari. W dziale „Teoria”” opubliko- 
wane zostały obszerne materiały między- 
narodowej grupy badawczej na temat 
aktualnego znaczenia pracy Lenina 
„„Dziecięca choroba <lewicowości» w ko- 
munizmie”. Ostatnią pozycją tego działu 

" jest artykuł polskiego naukowca prof. 
Stanisława Widerszpila, zatytułowany 
„Socjologia o problemach klasy robot- 
niczej”., poruszający aktualne  proble- 
my, przede wszystkim problem współ- 
czesnej klasy robotniczej ji jej roli w 
społeczeństwie socjalistycznym. 


Jaką rolę odgrywa młodzież w walce 
© pokój i postęp społeczny? Kto daje 
ludzkości gwarancję ugruntowania zasad 
pokojowego współistnienia? W jaki spo- 
„sób organizacje młodzieżowe o różnej 
orientacji ideologicznej koordynują dzia- 
łania w walce q pokój? Omówieniu tych 
problemów poświęcona została międzyna- 
rodowa wymiana poglądów mieczy 
przedstawicielami młodzieżowych organi- 
zacji Europy Zachodniej, zorganizowana 
z inicjatywy pisma w czasie X Między- 
narodowego Festiwalu Młodzieży 1 Stu- 
dentów w Berlinie. - 

Numer zawiera również artykuł naczelł- 
nego redaktora „PPiS'” Konstantina -. Za- 
rodowa „Wielki Październik i prebilem 
żednoelitego frontu” oraz inne materiały 
i stałe rubryki. 


PIENIACTWO 


yrektorował w niewielkiej fabryce, 

jednak smak władzy jest tu ten sam, 
oo w wielkim kombinacie. Można by 
nawet powiedzieć, że większy — bo na 
co dzień łatwiej tę władzę okazywać. 
Fachowcazm był niezłym i człowiekiem 
te< nie najgorszym — o takich się mó- 
wi: subiektywnie uczciwi. 

Popełnił jednak pewien błąd. W pro- 
tokole pokontrolnym nazwano to „nie- 
prawidłowością w kierowaniu przedsię- 
biorstwem*. Nieprawidłowość była na 
tyle widoczna, że nadrzędna jednostka 
była zmuszona odwołać go ze stanowis- 
ka. Ponieważ błąd nie był aż tak cięż- 
ki, by człowieka zwalniać dyscyplinar- 
nie, dzno mu trzymiesięczne wypowie- 
azenie z zaleceniem, by w jego ramach 


wykorzystał przysługujący mu urlop 
wypoczynkowy. 


Człowiek przestał być dyrektorem. W 
ciągu kilku dni ten fakt dochodził do 
jego świadomości. Aż doszedł. Wtedy 
mężczyzna ów ryknął jak ranny lew i 
rzucił się do walki. Zaczął walczyć o 


swoje dyrektorstwo. O służbowy samo- 


chód i biurko z 2 telefonami. O sekreta- 
riat z wyściełanymi fotelikami. O moż- 
ność stawiania paraf i wydawania pole- 
ceń. O ważną pozycję społeczną, jaką w 
niewielkim mieście zajmował. 


Nikt już nie zwróci się do niego ofi- 
cjalnie: „panie dyrektorze”, „towarzy= 
szu dyrektorze”, albo  konfidencjonal- 
nie, „dyrektorze kochany”. Cały sens 
życia przekreślony. Nie — na to nie moż- 
na się zgodzić. Całą energię przeznaczo- 
ną na dalsze lata dyrektorowania i całą 


gorycz tak ciężkiego zawodu włożył w 
walną bitwę, jaką wydał całemu świa- 
tu. Zajął się pisarstwem i oratorstwermm. 
Pisał skargi i odwołania, paszkwile i do- 
nosy. Wygłaszał płomienne mowy przed 
każdym dostojnikiem, którego zdołał u- 
chwycić w jego gabinecie, zanim zaczęli 
zamykać przed nim drzwi, przed każ- 
dym urzędnikiem, każdą sekretarką. Je- 
go telefon był ciągle zajęty. Dzwonił do 
działaczy, dziennikarzy i prawników. 
Zakład, w którym pracował, stał zię 
polem walki między jego stronnikami a 
przeciwnikami — każdy zajmował się 
byłym dyrektorem, nikt nie zajmował 
się pracą. 


W jego sprawę — nieświadome istoty 
rzeczy i systematycznie wprowadzane w 
błąd — zaangażowały się wszystkie mo- 
żluwe władze i autorytety. Przez kilka 
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Kogo przyjmujemy 


STANISŁAW KULESZA 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Satysfakcja z osiągniętych wyników 
nie przesłania nam jednak występują- 
cych jeszcze braków i niedostatków. 
Toteż cała wojewódzka organizacja 
partyjna i jej instancje usilnie pracują 
nad usuwaniem tych zjawisk, które ha- 
mują nasz rozwój. Obecnie wielkopol- 
ska organizacja partyjna przygotowuje 
się do zadań, które postawi Krajowa 
Konferencja Partyjna. Wnioski z jej 
obrad przyczynią się niewątpliwie do 
dalszego ożywienia pracy partii i do 
poszukiwania nowych rozwiązań, dyna- 
mizujących proces budownictwa socja- 
listycznego w naszym kraju. 

Wraz z rosnącymi zadaniami musi ro- 
snąć i umacniać się sama partia, pod- 
nosząc na wyższy poziom swą kierow- 
niczą rolę w życiu narodu. Spośród 
wielu czynników umacniania kierowni- 
czej roli partii w społeczeństwie budu- 


yniki osiągnięte w wielkopolskim przemyśle, budownictwie i handlu na pół- 
metku bieżącej 5-latki, wraz z pomyślną perspektywą wykonania zadań na 
rok 1973, upoważniają nas do prognozy, że zadania w tych dziedzinach gospodar- 
ki narodowej, przewidziane w pięciolatce, zostaną wykonane w ciągu 4 lat. Jesz- 
cze lepszymi wynikami możemy poszczycić się w produkcji rolnej. Zakładamy, 
że produkcja w tym dziale wzrośnie e 9 proc. w stosunku do przyjętych pier- 


wotnie założeń. 


jącym socjalizm, na czoło wysuwa się 
jej skład osobowy. W referacie progra- 
mowym Biura Politycznego wygłoszo- 
nym na VI Zjeździe przez I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka czyta- 
my: „Musimy (...) zawsze pamiętać, że 
partia to żywy organizm polityczny. 
Aby zachować swoją zdolność do prze- 
wodzenia masom, do przodowania, mu- 
si stale umacniać swe szeregi, przyj- 
mować najbardziej wartościowych ro- 
botników, chłopów i inteligentów, uwal- 
niając się od ludzi nie mogących spro- 
stać odpowiedzialności oraz zadaniom 
członka partii”. 

Podobnie jak proces oczyszczania 
partii z elementów biernych, przypad- 
kowych, a często jawnie bądź skrycie 
szkodzących partii, powinien odbywać 
się stale, a nie kampanijnię, tak i 
przypływ świeżych sił do partii nie po- 


winien być wynikiem jednorazowego 
działania, lecz ciągłej troski o polep- 
szanie jakościowego składu partii. Na 
problem ten zwracamy uwagę instan- 
cjom i organizacjom partyjnym, prze- 
strzegając jednocześnie przed forsowa- 
niem przyjęć, sprzyja to bowiem napły- 
wowi do partii ludzi przypadkowych i 
niedojrzałych politycznie, przed ;czym 
nie wszystkie organizacje partyjne po- 
trafią się jeszcze uchronić. Przykładem 
tego są przypadki skreślania kandyda- 
tów. W powiecie pleszewskim skreślo- 
no w 1972 r. 13, a w bieżącym roku 2 
kandydatów, w większkości za bierność 
(nieuczęszczanie na zebrania, zaleganie 
z płaceniem składek itd). Nadal skreś- 
lamy stosunkowo dużo kandydatów, 
których można by wychować» na 
dobrych towarzyszy. Ogółem w latach 
1971, 1972 i w I półroczu br. skreślono 


miesięcy wielu ludzi w partii, związ- 
kach zawodowych, redakcjach 1 mini- 
sterstwach traciło swój czas na wyjaś- 
nianie sprawy „pokrzywdzonego dyrek- 
tora”, który użył wszystkich możliwych 
sposobów, wykorzystał wszystkie możli- 
_'we przepisy prawne, by swą krzywdę 
uzasadnić. Po żmudnych dociekaniach 
— sprawa wróciła do punktu wyjścia; 
pierwotna decyzja była słuszna, 


Ale mężczyzna ów nie był już tym 
samym człowiekiem, który mógłby pod- 
jąć inną pracę, może mniej ekspono- 
waną, ale społecznie wartościową 1 
przynoszącą osobistą satysfakcję. Teraz 
był już jednostką skompromitowaną. 
Życzliwi powiedzą o nim: to był dobry 
człowiek, ale się zeszmacił, Chorobliwa 
ambicja, wybujały egoizm. który się u- 
jawnił w momencie zwrotnym, przekre- 


śliły — przynajmniej na jakiś czas — 
jego społeczną przydatność. 


* 


Przykład wzięty zżycia. Nie twierdzę, 
że należy on do zjawisk typowych. Nie- 
mniej wskazuje na pewną tendencję, 
która w naszym życiu występuje. 


Na fali coraz szerszego demokratyvzo- 
wania się życia społecznego zbiera się 
pianka zjawisk towarzyszących, naj- 
częściej nie mających nic wspólnego z 
treścią demokracji. Do takich właśnie 
należy pieniactwo — rozpleniające się 
już nie tylko wśród prawujących się o 
ziemię chłopów, przekupek i drobno- 
mieszczan, lecz trafiające także w śŚro- 
dowiska działaczy, pod dachy fabrycz- 
nych hal. Można spotkać niejeden za- 
kład produkcyjny sparaliżowany raz- 
grywkami personalnymi, Czasem jest to 


ordynarna walka o stołki, czasem rozpa- 
czliwa obrona utraconej pozycji. Instan= 
cje nadrzędne, działając w dobrej wie- 
rze, poświęcają tym sprawom wiele cza- 
su i uwagi Najczęściej jednak okazuje 
się, że rzekomo skrzywdzeni nie mają 
racji. Instancje partyjne, komisje kon- 
troli partyjnej powinny z większą o- 
strością traktować ludzi. którzy kierując 
się prywatą i egoizmem, na przekór o- 
czywistemu interesoćwi społecznemu, u- 
prawiają proceder dochodzenia swych 
rzekomych krzywa. 


Jednocześnie pamiętać należy, że by- 
wają także pokrzywdzeni, szczególnie 
wsród tych, którzy nie potrafią tak pięk- 
nie się bronić i wykorzystywać tysiąca 
kruczków prawnych Nie ich jednak o 
patrujemy tutaj mianem pieniaczy. 


(af) 
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ponad 2 tys. kandydatów, co stanowi 
10,5 proc. liczby przyjętych. 

Odnotowujemy wprawdzie pewien 
postęp w omawianiu tych spraw na 
zebraniach partyjnych. Przy podejmo- 
wamiu decyzji e skreślaniu szerzej niż 
dawniej dyskutuje się o przyczynach, 
próbuje wyciągnąć wnioski na przysz- 
łość, adresowane również do rekomen- 
dujących, którzy nie wykazali troski o 
rekomendowanych. Oceny i wnioski w 
tych sprawach są wnikliwsze i bardziej 
pomocne w dalszym działaniu. 

De prawidłowego kierowania proce- 
saani społecznymi konieczny jest — jak 
podkreślił VI Zjazd partii — przede 
wszystkim jakościowy wzrost szeregów 
partyjnych. Jakość naszych szeregów 
decyduje o sile partii, o jej obliczu i- 
deowym, o jej autorytecie w społe- 
czeństwie. Istotnym elementem naszej 
pracy nad podniesieniem jakości szere- 
gów partyjnych jest stałe umacnianie 
trzonu robotniczego. W ciągu ostatnich 
dwóch lat następował powolny, ale sy- 
stematyczny wzrost udziału robotników 
w składzie wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Na koniec I półrocza br. no- 
tujemy w partii 45,6 proc. robotników. 

Rośnie także w szeregach partii od- 
setek przodujących rolńików, chociaż 
dopiero w końcu I półrocza br. wskaź- 
nik ten podniósł się do 12,7 proc. Uwa- 
żamy jednak, że ten krok w kierunku 
umocnienia partyjnych pozycji na wsi 
jest dalece niewystarczający, tym bar- 
dziej, że w niektórych instancjach par- 
tyjnych (Słupca, Śrem, Jarocin, Rawicz) 
zanotowaliśmy w ub. roku spadek licz- 
by chłopów w partii. | 
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SEKRETARZE 


Jerzy Konopck, ur. 18.IV.1930 r. w Krakowie 


Pochodzenie społeczne  robotniczę. 
partii od 1959 r. Pracuje zawodowo od 1954 r. w POM w Siodzue 


Inżynier-ronik, Członek 


Józef Kniter, ur. 24.1V.1924 r. w Cekrynie, pow. Tuchola 


Pochodzenie społecz.ne chłopskie. Historyk. Członek partii od 


Wśród wiejskich POP, zwłaszcza ma- 
łych, wiele jest takich, które od lat nie 
przyjęły ani jednego kandydata. Niepo- 
koi również fakt, że najwyższy odsetek 
członków i kandydatów partii liczą- 
cych powyżej 50 lat należy do organi- 
zacji wiejskich. 

Komitet Wojewódzki oraz większość 
powiatowych instancji partyjnych do- 
konały na plenarnych posiedzeniach o- 
raz egzekutywach oceny pracy partyjnej 
na wsi, wytyczając kierunki działania w 
tym zakresie. Problemem tym zajnowa- 
ły się komitety gminne. Wszędzie stwier- 
dzono, że na wsi jest dobry klimat po- 
lityczny, wytworzony korzystnymi de- 
cyzjami kierownictwa pactii i rządu. 
Tę sprzyjającą sytuację wykorzystuje- 
my obecnie do szerokiej działalności 
polityczno-organizacyjnej. 

© Sekretarze KW raz w miesiącu 
wysłuchują ustnej informacji dwóch 
komitetów powiatowych e umacnianiu 
partyjnych pozycji na wwui. Sekretarze, 
członkowie instancji i pracownicy KW 
częściej docierają do POP i komitetów 
gminnych i w bezpośrednich rozmowach 
służą im radą i pomocą w zmalezieniu 
najtrafniejszych form partyjnego od- 
działywania na środowisko wiejskie. 

© Wszystkie wydziały Komitetu Wo- 
jewódzkiego uwzględniają w swoich 
planach pracy tematy związane z uma- 
cnianiem partii na wsi. 

© Wojewódzki Ośrodek Propagandy 
Partyjnej zapewnia wiejskim POP po- 
moc w szkoleniu i odczytach. 

© Środki masowego przekazu, zwła- 
Sszczą organ KW PZPR, szerzej niż do- 
tychczas popularyzują najlepsze dos- 


wiadczenia w pracy instancji I organi- 
zacji partyjnych na wsi. 

© instancje partyjne wykorzystują 
robotniczy aktyw partyjny do pracy z 
wiejskiami POP. Dobre doświadczenia na 
tym odcinku mają instancje powiabowe 
w Gnieźnie, Koninie, Kościanie, Lesz- 
nie, Ostrowie i Nowym Tomyślu. 


decyzje dotyczące wsi były konsultowa- 
ne z jej aktywem oraz aktywem komite- 
tów gminnych. 

Tym i podobnym działaniom należy 
przypisać, że w I półroczu br. przyjęto 
do partii 1759 rolników. Takiego nap- 
ływu rolników w szeregi PZPR nie no- 
towaliśmy od lat. Konsekwentna reali- 
zacja powyższych form pracy oraz dal+ 
swe jej intensyfikowanie powinny przy* 
nieść po pewnym czasie pożądane re- 
zultaty w postaci stałego pfzypływu 
przodujących rolników do partii. 

Samo stwierdzenie, że wojewódzka 
organizacja PZPR wzrosła w ciągu 2,5 
roku o 12,429 robotników (57,6 proc. 
nowo przyjętych), 3.886 rolników (18,0 
proc. nowo przyjętych) — 4.759 prac. 
umysł. (22,0 proc. nowo przyjętych) nie 
mówi jeszcze wszystkiego. Istotnym 
problemem jest bowiem odpowiedź na 
pytania: jaki jest ten strumień świeżej 
krwi, jakie wnosi z sobą cechy — poza 
przynależnością do określonych grup 
spolecznych — jakie pod jej wpływem 
następują zmiany w naszej partii? 

Na ogół przyjmujemy ludzi zaanga- 
żowanych, gotowych związać się z par- 
tią na zawsze, przestrzegać Statutu, wy- 
wiązywać się z obowiązków, które par- 


KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Śląskiej, 1955—1957 r. w POM Bolków, 1957—1958 r. kierownik Za- 
rządu Rolnictwa PPRN w Jaworze. 1958—1961 r. — Sckretarz Pz.RR, 
1961—1968 r. przewodniczący PPRN w Jaworze, 1365—195] r. — 


kierownik Wydziału Rolnictwa PWRN Wrocław, 1971—1972 r. zna- 


stępca dyrektora Wrocławskiego Przedsiębiorstwa Hodowh Ros- 
lin 1 Nasiennictwa. 1972—1973 r. dyrektor naczelny Woj, Zarzadu 


PGR we Wrocławiu. W livcu 1973 r. został wybrany Sekreta- 
rzem do Spraw rolnych KW we Wrocławiu, 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


1945 r. 1940—1948 r. robotnik, 1948—1949 r. referent w Zarządzie 
Gminnym w Cekrynie. Od 1949 r. w aparacie partyjnym — jin- 
struktor KP w Tucholi, lM sekretarz KP w Szubinie, I sekretarz 
KP w Sepólnie i Świeciu (1954—1956 r. był słuchaczem 2-letniej 


Szkoły Partyjnej przy KC), instruktor Wydziału Organizacyjnego 


KW w Bydcoszczy, I sekretarz KP w Wąbrzeźnie (1951—1963 r. — 


słuchacz wWS5NS), 


1963—1973 r. 1 sekretarz KM w Inowrocławiu. 
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tia na nich nałoży. Wiele przykładów 
dowodzi, że z chwilą przyjęcia nowych 
kandydatów POP ożywiają działalność, 
stają się prężnymi, przodującymi orga- 
nizacjami. Tak pracują np. POP w Wie- 
lołęce, Grędach Starych, w Wydziale 
W-4 zakładów „Cegielskiego. 


W szeregi kandydatów PZPR wstę- 
pują przeważnie ludzie młodzi. Blisko 
połowa przyjmowanych w tym roku nie 
przekroczyła 24 lat; w większości są to 
członkowie organizacji młodzieżowych i 
przez nie wychowani. Młodzież ta prag- 
nie aktywnie uczestniczyć w budowni- 
ctwie socjalizmu. Jej chęć uczestnicze- 
nia w dokonujących się przemianach, 
jej wiedza oraz krytyczne spojrzenie na 
wszelkie zło stanowią pożądane wartoś- 
ci. 

Proces rozbudowy szeregów partyj- 
nych przebiega prawidłowo w tych or- 
ganizacjach, które realizują właściwie 
zalecenia Biura Politycznego z kwietnia 
1991 5.1 uchwały VI Zjazdu. Do doku- 
mentów tych należy stale wracać, kon- 
tralując stopień ich urzeczywistnienia. 
Wprowadzanie zaś w czyn programo- 
wych tez VII Plenum KC wzmacnia 
szeregi partyjne o młodzież. 


Ważnym obowiązkiem każdej POP 
jest roztoczenie pieczy nad kandydata- 
mi oraz zapewnienie stałego ich szko- 
lenia ideowo-politycznego. 


Wielkopolska organizacja partyjna, 
przygotowując się do I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR, jest przekonana, że 
przyjdzie na jej obrady z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku, 
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GUSTAW FOLEK 
Sekretarz KZ PZPR w ZCh „Biachownia” 


U chwały Vi Zjazdu każą z wielką pieczołowitością dbać e  |jakość szeregów 
partyjnych. Celten można osiągnąć przez stworzenie skutecznych barier chronia- 


cych przed napływem do PZPR ludzi ideowo obcych, 


karierowiczów, oraz przez 


wdrożenie odpowiedniego systemu przedsięwzięć wychowawczych, mających roz- 
winąć osobowość partyjną kandydata i członka partii. 


Wychodząc z tych przesłanek zakła- 
dowa organizacja partyjna w Zakładach 
Chemicznych „Blachownia” na Opol- 
szczyźnie zastosowała wiele interesują- 
cych metod pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Rozpoczęto od odpowiedniego 
przygotowywania ewentualnych kandy- 
datów do partii. Odbywa się to w ra- 
mach powołanych przy POP zespołów, 
w których skład wchodzi: I sekretarz, 
członek egzekutywy odpowiedzialny za 
prawidłowy rozwój szeregów i przebieg 
stażu kandydackiego, członek KZ i kie- 
rownik zakładu (ezłonek partii). 


Zespoły %e prowadzą rozmowy z naj- 
lepszymi robotnikami. W czasie rozmo- 
wy sonduje się opinię bezpartyjnych e 
działalności partii. Udział kierownictwa 
w zespole sprzyja jedności w działaniu 
polityczno-gospodarczym. Organizacja 
partyjna mobilizuje pracowników do 
lepszego wykonywania zadań produk- 
cyjnych, kierownictwo zaś jest zaintere- 
sowane rozszerzaniem wpływu człon- 
ków partii na załogę. 

Często w toku 


rozmowy robotnik 


zgłasza chęć wstąpienia do partii. Wtedy 
następuje dobór rekomendujących, wy- 


Województwo opolskie 
powiat Niemodlin 


Mieczysław Hulewicz, ur. 22.I1[.1942 r. w Tomaszowie 


Mazowieckim 
Pochodzenie społeczne robotnicze. 
1966 r. członek partii. 1959—1961 robotnik, 


uw Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 


Technik-ekonomista. Od 
1961—1962 r. referent 
Przemysłu Mięsnego w Opolu, 


Województwo warszawskie 


powiat Żuromin 


Nowy Sącz 


1962—1966 r. — zastępca kierownika działu zaopatrzenia w Opol- 
p p 


skich 
kierownik Wydziału Młodzieży 


k.erownik Zakładu Spółdzielni 
1972—1973 r. — st. instruktor 
w Opolu. 


NOW 


Województwo bydgoskie 


Zakłady Sodowe „Mątwy” w Inowrocławiu 
Zygmunt Dąbek, ur. 20.XI1.1927 r. w Łówkowcu, pow. 


Aleksandrów Kujawski 


Pochodzenie robotnicze. Technik-ekonomista. Członek po'tii od 
gniiny „SP'” w Dąbrowie Bi- 


2947 r. 1918—1952 r. — komendant 
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Zakładach Koncentratów Spożywczych, 
Robotniczej, 
przewodniczacy Zarządu Wojewódzkiego ZMS. w 
Pracy „22 
wydziału Organizacyjnego KW 


a nastepnie wice- 


Lipca" 


1966—1971 r. — 


1971—1972 r. 
w Koźlu. 


PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


skupiej, 
Od 1952 r. w 
wrocławiu.  1954—1950 
ły Partyjnej w 


ny KP w Bydgoszczy, 
zawodowej, 1959—-1943 — 


Inowrocławiu, 


Antoni Kożuch, ur, 21.V[.1939 r. w Koniuszowie, pow. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Mgr inż. ekonon'iki rol- 
nictwa. Członek partii od 1963 r. 1959—1963 student SGGW w War- 
szawie, w 1963 r. — instruktor ZW ZMW w warszawie. 1963—-1964 
agsonom w PZKR Węgrów, 1965—1968 r. — kierownik Wydziału 
Rolnictwą 1 Leśnictwa PPRN w Węgrowie. 
tarz do spraw rolnych KP w Węgrowie. 


a n:.stępnie przewodniczący Zarządu Gm.nnego 
aparacie partyjnym: 


Wydziału Orkanizacyjnego, 


Bydgoszczy, 
1956 -1958 r. słuchacz Zasadniczej 
„nstruktor i starszy instruktor KM w 


1968-1973 r. sekre- 


ZMP. 
imstruktor KP, kierowlnik 
sekretarz organizacyjny KP w Ino- 
słuchacz Międzywojewodzkiej Szko- 
1955—1956 r. sekretarz organ'zacyj- 
Szkoły 
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- pełnienie deklaracji, opinii polecających 


oraz zeszytu stażu kandydackiego. Ca- 
łość dokumentacji trafia na najbliższe 

zebranie partyjne. Po przyjęciu kandy- 
" dat otrzymuje zeszyt stażu kandydae- 
kiego. 


Myśl wprowadzenia tego dokumentu 
nasunęła się w związku ze słabym 
zainteresowaniem rekomendujących 
kandydatem w okresie jego stażu. Zda- 
rzało się nierzadko, że kandydat na ze- 
braniu decydującym o jego przyjęciu na 
członka PZPR nie mógł wymienić na- 
zwisk rekomendujących. Istotną luką w 
tym procesie był także brak odpowied- 
niej dokumentacji w aktach OOP (an- 
kieta wraz z opiniami przesyłana jest do 
Komitetu Powiatowego). Taka praktyka 
nie gwarantowała właściwego przebie- 
gu procesu formowania postawy przy- 
szłego członka partii. 


Zeszyt stażu kandydackiego jest w 
posiadaniu kandydata przez cały okres 
stażu, a po przyjęciu kandydata na 
członka pozostaje w aktach OOP/POP. 
W zeszycie zawarte są dane personalne, 
opinie rekomendujących, rubryki obra- 
zujące podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych kandydata, comiesięczne opi- 
nie o pracy przedstawiane przez bezpo- 
średniego przełożonego i podpisywane 
kwartalnie przez kierownika działu oraz 
rekomendujących, rubryki, w których 
odnotowuje się obecność na szkoleniach, 
zebraniach grupy i zebraniach OOP. 
W zeszycie jest miejsce na adnotacje 
o rozmowach rekomendujących z kan- 
dydatem, przewidziano także rubrykę 
"na odnotowanie i ocenę wykonania za- 
dania partyjnego oraz na adnotacje o 
decyzjach egzekutyw i zebrań dotyczą- 
cych przyjęcia do partii i otrzymania 
legitymacji partyjnej. 

Kontrolę wykonania zadań kandyda- 
ta powierza się odpowiedzialnemu 
członkowi egzekutywy, który jest zo- 
bowiązany do okresowej analizy prze- 
biegu pracy z kandydatem. Rozmowa 
z kandydatem na posiedzeniu egzekuty- 
wy KZ polega na sprawdzeniu, czy w 
OOP stosuje się odpowiednie zalecenia 
w sprawie pracy z kandydatami, a po 
zatwierdzeniu uchwały OOP/POP odby- 
wa się uroczyste wręczenie legitymacji 
kandydackiej, upamiętnione wykona- 
niem wspólnego zdjęcia oraz informa- 
cją w gazecie zakładowej. 


Na tym, oczywiście, proces partyjne- 
go wychowania się nie kończy. Należy 
nacal nieustannie oddziaływać, by wy- 
profilowany model członka partii nie 
uległ odkształceniom. Dlatego uchwałą 
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KZ PZPR ustalono pięciostopniowy sy- 
stem pochwał i wyróżnień: I — podzię- 
kowanie egzekutywy POP/OOP dla 
członków i kandydatów; II — podzięko- 
wanie zebrania POP/OOP (dla kandy- 
datów otrzymanie tego wyróżnienia po- 
woduje zakończenie okresu stażowego); 
III — podziękowanie sekretarzy KZ dla 
członków partii; IV — pochwała egze- 
kutywy KZ dla członków partii; V — 
wpis do „Księgi ludzi zasłużonych” — 
jako uchwała plenum KZ PZPR — dla 
długoletnich pracowników, członków 
partii i bezpartyjnych. 

Partia oczekuje od swych członków, 
a w szczególności od aktywu, codzien- 
nych dowodów właściwej postawy. W 
zakładzie pracy, w dużej zbiorowości, 
można czasem zauważyć wzajemne nie- 
dostrzeganie się członków partii. Nie- 
często się słyszy, by członek partii zwra- 
cał się do członka partii przez „towa- 
rzyszu”. 

Egzekutywa KZ, pragnąc stworzyć 
prawdziwie partyjne stosunki między 
członkami — niezależnie od ich miej- 
sca w hierarchii służbowej — postano- 
wiła (najpierw w stosunku do aktywu) 
oznakować hełmy ochronne i ubrania 
robocze emblematami informującymi o- 
toczenie o piastowanej funkcji partyj- 
nej. Następnym etapem będzie „ozna- 
kowanie” wszystkich członków partii. 
Niektóre OOP już podjęły stosowną 
uchwałę. Na podstawie krótkiego okre- 
su adaptacji tej inicjatywy (od maja) 
możemy zaobserwować jej pozytywny 
wpływ. Zacieśniły się kontakty między 
członkami partii, ich oddziaływanie na 
środowisko jest efektywniejsze. A o 
to przecież chodziło. 


Rezultatem całego systemu działań 
wychowawczych jest zlikwidowanie po- 
wodów do  skreślania kandydatów; 
przyrost szeregów partyjnych w ciągu 
półrocza nie zmniejszył się w odnie- 
sieniu do lat ubiegłych mimo zaostrze- 
nia kryteriów przyjęć i oceny kandy- 
datów. Umacnia się trzon robotniczy 
(54 proc.), powoli ugruntowuje się uży- 
wanie partyjnych zwrotów w stosun- 
kach między członkami PZPR. Na dal- 
sze pogłębianie tych pozytywnych ten- 
dencji, a także na dalsze efekty przyj- 
dzie zapewne jeszcze trochę poczekać. 


WYRÓŻNIAĆ NAJLEPSZYCH 


W Hucie im. Lenina w Krako- 
wie z inicjatywy Komitetu Fa- 
brycznego PZPR dyskutuje się 
nad formą plebiscytów, w czasie 
których załoga wybierze spośród 
siebie najbardziej zasłużonych 
pracowników. Pierwszy taki ple- 
biscyt zorganizowany zostanie w 
przyszłym roku. Nazwiska wyróż- 
nionych umieszczone zostaną w 
„Złotej Księdze” Huty. W trakcie 
dotychczasowej dyskusji zrodził 
Się wniosek, aby pierwszeństwo w 
krzystaniu ze stypendiów fundo- 
wanych miały dzieci najbardziej 
zasłużonych pracowników. 


s? * 


W Dębickiej Wytwórni Urzą- 
dzeń Chłodniczych są organizowa- 
ne corocznie dni przodownika 
pracy. Mają one charakter uro- 
czystych spotkań, w których ucze- 
stniczą również rodziny pracow- 
ników. Wyróżnieni pracownicy 
m. in. zwolnieni są z obowiązku 
kontroli czasu pracy. 


SZKOLENIE EKONOMICZNE 
W „SIAĄREKOPOLU” 


Obok szkolenia partyjnego 
wprowadzono w _ „Siarkopolu” 
szzolenie ekonomiczne załogi. Z tej 
formy kształcenia korzysta 350 
pracowników pionu inżynieryjno- 
technicznego i 137 działaczy i ak- 
tywistów samorządu robotniczego. 
Egzekutywa KP w Tarnobrzegu 
zwróciła uwagę na konieczność 
włączenia do szkolenia w więk- 
szym stopniu dozoru średniego. 


PRZED EGZEKUTYWĄ KP 


Przed posiedzeniem egzekutywy 
KP w Dębicy, ocenłającej wyniki 
pracy partyjnej i gospodarczej w 
Oddziale PKS, zorganizowano w 
tej placówce wieczór pytań i ed- 
powiedzi, kontrola zaś działalnoś- 
ci POP i Oddziału uwzględniła 
także głosy bezpośrednich użyt- 
kowników PKS. 


LEKCJE W SOPP 


Społeczny ośrodek propagandy 
partyjnej kopalni „Walenty — 
Wawel", dysponujący nowocześ- 
nie urządzonymi gabinetami, do- 
brze wyposażoną biblioteką oraz 
wzorowo zorganizowaną „izbą 
Tradycji i Perspektyw”. objął 
swym oddziaływaniem całą dziel- 
nicę. nawiązał też bezpośrednią 
współpracę ze szkołami. W jego 
pomieszczeniach odbywają się 
m. in. lekcje historii I wychowa- 
nia obywatelskiego. 
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Etap pierwszy: 


przygotowanie kandydatów 


JANUSZ KRZYCZYŃSKI 
I sekretarz KP PZPR w Pruszczu Gdańskim 


Nawiązując do artykułu sekretarza KW w Lublinie tow. Władysława Kruka, pragnę się 
podzielić naszym doświadczeniem w pracy nad umacnianiem szeregów powiatowej or- 


ganizacji partyjnej w Pruszczu Gdańskim. 


Na posiedzeniu w październiku ub. 
roku KP przyjął program działania w 
zakresie umocnienia i rozbudowy szere- 
gów partyjnych ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem wsi. - 

Nastawiamy działalność powiatowej 
instancji partyjnej, komitetów gmin- 
nych i podstawowych organizacji par- 
tyjnych na pracę wśród bezpartyjnych. 
Dążymy do tego, by partia była orga- 
nizatorem wszelkich poczynań politycz- 
nych i społeczno-gospodarczych w śro- 
dowisku wiejskim. 

Komitety gminne dokonały politycz- 
nej analizy swoich gmin i na tej pod- 


stawie przygotowały plany pracy z wy-. 


branymi grupami przodujących rolni- 
ków bezpartyjnych. Szczególną uwagę 
zwraca się na środowisko i miejscowo- 
ści, w których stopień upartyjnienia jest 
jeszcze niski. 

Zwiększono odpowiedzialność reko- 
mendujących za przyjmowanych do 
partii i za przebieg ich stażu kandyda- 
ckiego; o przyjmowanych w poczet kan- 
dydatów zasięga się opinii społecznej 
oraz podaje do publicznej wiadomości 
na łamach organu KW PZPR „Głosu 
Wybrzeża” nazwiska osób przyjętych do 
partii 

Praca z bezpartyjnymi rolnikami i ro- 
botnikami ma charakter długookresowy. 
Często POP zapraszają potencjalnych 
kandydatów na zetrania partyjne, po- 
wierzają im zadania społeczne. 


W pracy z kandydatami organizacje 
partyjne troszczą się o pogłębienie przez 
nich znajomości zasad statutowych, 
podnoszenie ich wiedzy społeczno-poli- 
tycznej i wdrożenie do pracy partyjnej. 

Komitet Powiatowy nadał wysoką 
rangę aktowi wręczenia kandydackich 
legitymacji partyjnych. W ostatnim o- 
kresie trzykrotnie organizowano uro- 
czyste wręczenia legitymacji kandyda- 
ckich: dla grupy młodzieży (35 osób), 
kobiet (68 osób) i rolników (50 osób). 
Uroczyste wręczenie legitymacji kandy- 
dackich młodym robotnikom zorganizo- 
wano 1 maja podczas spotkania egze- 
kutywy KP z zasłużonymi działaczami 
partyjnymi; uroczyste wręczenie legity- 
macji rolnikom nastąpiło na spotka- 
niu z zasłużonymi działaczami ruchu ro- 
botniczego i ludowego. . 


Jako symbol przynależności do par- 
tii Komitet Powiatowy wprowadził 
estetyczny znaczek partyjny. 

Sekretarze Komitetu Powiatowego i 
pracownicy polityczni KP uczestniczą 
w posiedzeniach KG i zebraniach POP, 
spotykają się z rolnikami podczas prac 
polowych, interesują się wynikami pro- 
dukcyjnymi i warunkami bytowymi. 


Od początku br. przyjęto do PZPR 


212 kandydatów, w tym 90 robotników 
i 60 chłopów. W ogólnej liczbie przyję- 
tych znalazło się 86 kobiet, 39 człon- 
ków ZSMW i 18 członków ZMS. Obec- 
nie coraz więcej dobrze gospodarują- 


cych rolników wyraża chęć wstąpienia 
do partii, zgłaszając się osobiście do 
KG, a nawet do Komitetu Powiatowe- 
go. Swą gotowość uzasadniają chęcią 
czynnego, bezpośredniego udziału w re- 
alizacji programu partii. 


Doe Krajowej Konferencji PZPR sze- 
regi powiatowej organizacji partyjnej 
wzrosną © około 80 towarzyszy. Jest to 
grupa przodujących robotników i chło- 
pów, z którą prowadzona jest systema- 
tyczna praca ideowo-wychowawcza i 
polityczna. 


Decyzje kierownictwa partii i rządu 
w sprawie rozwoju produkcji rolnej 
oraz przeprowadzone kampanie we- 
wnątrzpartyjne pozytywnie wpłynęły na. 
umocnienie polityczne wiejskich POP. 
Ww wielu wsiach stały się one kierow- 
niczą siłą społeczno-polityczną, nadają- 
cą ton społeczno-gospodarczej działal- 
ności na wsi, organizującą i inspiru- 
jącą bezpartyjnych do realizacji zadań. 
Wiele POP wykazuje dużą inicjatywę w 
rozwijaniu czynów społecznych, kiero- 
waniu przebiegiem ważnych kampanii 
politycznych i gospodarczych, w rozwo 
ju kółek rolniczych i pracy kulturalno- 
-oświatowej. 


Wyrazem wzrostu aktywności orga- 
nizacji partyjnych, ofensywności ich 
działania, podniesienia dyscypliny we- 
wnątrzpartyjnej i poczucia odpowie- 
dzialności za realizację uchwały VI Zja- 
zdu jest systematyczne wykonywanie 
zadań w przemyśle i rolnictwie oraz 
przodownictwo członków i kandydatów 
partii na wsi w okresie trudnych prac 
w polu. 


O ZIELONE ŚWIATŁO DLA 
RACJONALIZACJI | 


W Zakładach Naprawczych U- 
rządzeń Naftowych w Krośnie w 
pierwszym półroczu br. zgłoszono 
41 wniosków racjonalizatorsz: 
(w całym 1972 r. było ich 74), w 
produkcji zastosowano 34 wnioski. 
Efekt ekonomiczny wynosi 505 


tys. zł. 

Niekorzystnie wpływa na roz- 
wój ruchu wynalazczego zbyt dłu- 
gi czas od zgłoszenia wniosku do 
zastosowania go w produkcji, 
a także — do wypłaty nagrody, 
Nie docenia się również popula- 
ryzacji racjonalizatorów 1 ich po- 
mysłów. 


[|CZŁOWIEK-KOLEKTYW-PRACA| 


parcie funkcjonowania jednostek inicjujących — wdrażają- 

cych system finansowo-ekonomiczny i udoskonalone zasady 
planowania i zarządzania — na zwiększeniu samodzielności i od- 
powiedzialności, na materialnym zainteresowaniu załóg podno- 
szeniem efektywności ekonomicznej, wpływa na zwiększenie roli 
| zakresu działania zukładowych organizacji związkowych. Nowe 
funkcje | zadania ogniw związkowych w jednostkach inicjują- 
cych określają trzy podstawowe czynniki. Są to: po pierwsze 
— związek wyników gospodarowania mierzonych produkcją do- 
daną i zyskiem z wysokością funduszu płac i kształtowaniem sią 
poziomu wynagrodzeń pracowników; po drugie — przejście z 
limitowanego na normatywne kształtowanie sią funduszu płac, 
a tym samym zwiększenie możliwości samodzielnego i elastycz- 
nego prowadzenia polityki płac I poprawy warunków bytowych 
załóg; po trzecie — wprowadzenie nowych, wyliczalnych dla za- 
łogi, mierników bezpęśredniego wkładu przedsiębiorstwa do do- 
chodu narodowego i związanego z tym systemu bodźców eko- 
nomicznych I moralnych powoduje pełniejsze zintegrowanie pra- 
cowników z celami przedsiębiorstwa, co ma zasadniczy wpływ 
na kształtowanie pracy wychowawczej. 

Funkcjonowanie tego rodzaju mechanizmu gospodarczego wią- 
że się ze wzrostem roli czynnika społecznego — rośnie odpo- 
wiedzialność samorzcedu robotniczego i jego wpływ na decyzje 
gospodarcze, bardziej złożone stają się metody pracy zakłado- 
wej organizacji związkowej. 

Prace nad nowym modelem | formami działania organizacji 


związkowej w jednostkach inicjujących są najbardziej zaawan- 


sowane w zakładach chemicznych. Zarząd Główny Związku Za- 
wodowego Chemików zorganizował wstępne dyskusje z aktywem 
zakładowym w okrerie poprzedzającym przystąpienie przedsię- 
biorstw do nowych metod gospodarowania. Wprowadzono ekspe- 
rymentalnie nowe formy i metody działania ogniw związkowych. 
 Udzielano stałej, systematycznej pomocy radom zakładowym 
przedsiębiorstw inicjujących wchodzących w skład wielkich or- 
ganizacji gospodarczych (WOG). Wprowadzono okresowe oceny 
ich działania, poddano weryfikacji metody i formy pracy nie zda- 
jące egzaminu w pvaktyce. Nasycono problematykę szkolenia 
związkowego tematami związanymi z funkcjonowaniem WOG i za- 
sadami finansowania w jednostkach inicjujących. Wprowadzono 
również metody edukacji ekonomicznej załóg — szeroko wyko- 
rzystano w tym zakresie prasę związkową, w tym także zakła- 
dową. 

Stosowane przez Związek Zawodowy Chemików metody wdra- 
żania nowych rozwiązań w pracy zakładowej organizacji związko- 
wej wychodzą naprzeciw postanowieniom uchwały Biura Poli- 
tycznego, zobowiązującej związkł zawodowe do usprawniania 
działania w miarę postępowania procesów doskonalenia gospo- 
darki narodowej. Wypracowanie wzorów pracy związkowej i sa- 
morządu robotniczego w nowym systemie ma istolne znaczelmie 
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ze względu na projektowane objęcie nim nowych branż przemy- 
słu i budownictwa oraz spółldzieirczoćci. 

Wstępne rozeznanie funkcjonowania ogniw związkowych w jed- 
nostkach inicjujących przemysłu chemicznego, metalowego, spo- 
żywczego i budownictwa wskazuje na potrzebę stosowania no- 
wych, jakościowo różnych akcentów w programowaniu i meto- 
dach realizacji zadań związkowych. Jedno z podstawowych to: 


wzrost zadań produkcyjnych 


wynikających ze sprzężenia efektów gospodarowania jednostek 
inicjujących z wysokością funduszu płac I poziomu wynagro- 
dzeń pracowników. 

W systemie stosowanym w jednostkach inicjujących, w wy- 
niku wprowadzenis nowych mierników oceny działalności geo- 
spodarczej — produkcji dodanej i zysku, ed których uzależniony 
jest wzrost wynagrodzeń i fundusz płac — działanie związkowe 
w strefach produkcji ma bardziej sprecyzowany charakter. Okre- 
śla go uzależnienie wielkości funduszu płae ed takich efektów 
ekonomicznych, jak: zwiększenie rozmiarów produkcji, oszczęd- 
ności materiałowe, wzrost wydajności pracy, poprawa jakości 
i asortymentowości produkcji oraz efektywności inwestowania | 
eksportu. 

System ten mobilizuje kierownictwa zakładów oraz całe za- 
łogi de wykorzystania wszystkich rezerw, w tym także możit- 
wych do uruchomienia na każdym stanowisku pracy. Wymaga to 
przede wszystkim: 

— zwiększenia samodzielności związkowych ogniw zakłado- 
wych (przedsiębiorstw, kombinatów) między innymi przez prze- 
kazanie im niektórych uprawnień instancji związkowych; 

— zwiększenia udziału rad zakładowych we współgospodaro- 
waniu zakładem w zakresie planowania zadań, poszerzenia sto- 
sowanych form mobilizowania załóg na rzecz wykonania zadań 
produkcyjnych, usprawnienia systemu kontroli robotniczej; 

— większego zaangażowania w sprawy produkcji rad oddzia- 
łowych i grup związkowych, skierowania kch uwagi na wykry- 
wanie rezerw prostych, zależnych od samych pracowników, jak 
wykorzystanie czasu pracy, poprawa gospodarki materiałowej, 
poprawa jakości produkcji, organizacja stanowisk roboczych, 
współzawodnictwo pracy; ; 

— usprawnienia metod działania przez lepsze wykorzystanie 
różnych form konsultacji z załogą, przeglądów stanowisk pracy, 
wydziałowych narad wytwórczych itp. 

W związku z nadaniem większej samodzielności jednostkom 
gospodarczym narady wytwórcze powinny — zgodnie z uchwałą 
Biura Politycznego — być najbardziej bezpośrednią formą udziału 
załóg w zarzadzaniu I wspó!gospodarowaniu, najważniejszą i naj- 
bardziej masową formą konsultacji, najszerszym forum twórczej 


krytyki robotniczej. Wymaga to nadania naradom wytwórczym 
większych uprawnień. 


ZWIĘKSZONA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


związków zawodowych w reprezentowaniu interesów pracowni- 
czych uzależniona jest bezpośrednio od stopnia samodzielności 
jednostek inicjujących, polegającej na prowadzeniu samodzielnej, 
elastycznej polityki płac oraz na nowych zasadach tworzenia I 
podziału funduszu nagród, socjalnego I mieszkaniowego. 

Wymaga to usprawnienia metod współdziałania z administra- 
cją, dialogu i konsultacji z załogą oraz szerokich form kontroli 
i nadzoru nad stosowanym systemem wynagrodzeń i dyspono- 
wanymi świadczeniami socjalnymi. 

Przedmiotem szczególnego zainteresowania | kontroli związ- 
kowej powinny być problemy płacowe. 

W ramach dyspozycyjnego funduszu płac I jego nadwyżki jed- 
nostki inicjujące mogą stosować premie bądź nagrody za eks- 
port, za oszczędności materiałowe, za inwencje techniczne, za 
realizację zadań specjalnych o indywidualnym charakterze. Ak- 
tyw zakładowy wskazuje na potrzebą wypracowania w tym za- 
kresie nowych wzorców działania i stosowania konsekwentnej 
kontroli społecznej. 

Druga sfera zagadnień dotyczy realizacji zakładowej polityki 
socjalnej, gospodarowania funduszami socjalnym I mieszkanio- 
wym (tworzonymi w jednostkach inicjujących z narzutów na kosz- 
ty własne). | 

Oddzielny problem stanowią inwestycje mające na celu po- 
prawę warunków socjalnych i bytowych załogi, które mogą być 
finansowane ze środków przedsiębiorstwa lub funduszu scen- 
tralizowanego na szczeblu inicjującej organizacji gospodarczej 
(WOG]). 

Nowe zasady tworzenia funduszu socjalnego i mieszkaniowe- 
go umożliwiają opracowywanie długookresowych (i operatyw- 
nych) planów zakładowej działalności socjalnej. 

Zgodnie z postanowieniami uchwały wydatki na działalność 
socjalną oraz całokształt polityki socjalnej w zakładzie będzie 
ustalał samorząd na podstawie określonych przepisów. Do za- 
dań rady zakładowej należy opracowywanie i przedkładanie na 
KSR planów poprawy warunków socjalnych, współudział w ich 
realizacji oraz kontrola wywiązywania się przez administrację z 
nałożonych na nią w tym zakresie zadań. 


Motywacja dobrej roboty 

wynikająca ze sprzężenia materialnego zainteresowania każ- 
dego pracownika z efektami ekonomicznymi przedsiębiorstwa, a 
tym samym — celami ogólnonarodowymi, stanowi podstawowy 
czynnik programowania pracy wychowawczej, której wymiernymi 
elementami są: — zaangażowanie całej załogi w działalność 
przedsiębiorstwa, oparte na stosowaniu bodźców materialnych 
i moralnych, kształtowanie więzi wewnętrznej, silniejsze integro- 
wanie pracowników zakładu; zwiększenie odpowiedzialności in- 
dywidualnej i zbiorowej za zadania wykonywane na stanowi- 
skach roboczych oraz realizację planów rocznych I wielolet- 
nich; kierowanie zainteresowania załogi na przezwyciężanie 
najsłabszych ogniw w działalności przedsiębiorstwa i samorzut- 
ne dążenie do poprawy wydajności pracy, lepszej gospodarki 
materiałami | maszynami, wyższej jakości wytwarzania Rp.; po- 
prawa dyscypliny 'pracy, zmniejszenie absencji nieusprawiedliwio- 
nej, lepsze wykorzystanie czasu pracy. 

Ze wstępnych doświadczeń uzyskanych w organizacjach zwią- 
zkowych przedsiębiorstw inicjujących wynika, że tego rodzaju 
postawy kształtować można w drodze gruntownego szkolenia 
ekonomicznego załóg. W powszechnej edukacji ekonomicznej 
załóg będzie się kształtowało przekonanie, że „wartość zło- 
tówki wydanej na materiały łub straconej na skutek złego go- 
spodarowania czasem pracy będzie się w praktyce równała stra- 
cie złotówki przeznaczonej na płace”. 
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W interesie załogi 
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p ierwsze sądy społeczne w zakładach 
pracy działały już w 1960 r. Jest ich 
ebecnie 1.390, działają w dużych, a 
zwłaszczą największych zakładach pra- 
cy. Liczba spraw wniesionych do tych 
sądów w ub. roku wynosiła 4.405. 

Ustawa Sejmu PRL z 1965 r. ugrun- 
towała dotychczasowy dorobek oraz 
unormowała prawnie funkcje społecz 
nego wymiaru sprawiedliwości. 


Sądy społeczne nie zastępują i nie u- 
zupełniają organów wymiaru sprawied- 
liwości, lecz spełniają samodzietl- 
ną rolę czynnika wychowania społecz- 
nego. W postępowaniu przed sądem spo- 
łecznym nie stosuje się żadnych środ- 
ków przymusu państwowego. Dominuje 
metoda przekonywania, perswazji, sto- 
sowania środków wychowawczych (e- 
pomnienie, nagana, zobowiązanie de 
przeproszenia pokrzywdzonego, zobo- 
wiązanie do naprawienia szkody lub de 
wpłaty na wskazany przez sąd cel spo- 
łeczny kwoty do 300 zł itp.). 

Sądy te są organami załogi, jej re- 
prezentacją wybieraną i kontrolowaną 
przez załogę, a ich zadaniem jest kształ- 
towanie, wyrażanie i wykorzystywanie 
w specyficzny dla nich sposób opinii 
danego środowiska dla wychowania 4 
samowychowania pracowników, jedna- 
nia zwaśnionych stron oraz eliminowa- 
nia przyczyn konfliktów międzyludzkich 
i zwalczania niewłaściwych postaw. Sąd 
społeczny stanowi ważny oręż załogi w 
przezwyciężaniu negatywnych postaw 
tych pracowników, którzy mają nie- 
właściwy stosunek de współpracowni- 
ków oraz zakłócają spokój i naruszają 
porządek w zakładzie (np. spozywają w 


czasie pracy alkohol lub przychodzą do 
zakładu w stanie nietrzeźwym, łamią 
dyscyplinę pracy, lekceważą obowiązki 
pracownicze, naruszają przepisy bhp i 
przeciwpożarowe, dokonują drobnych 
kradzieży lub dopuszczają się marnotra- 
wstwa mienią społecznego). Działalność 
sądu społecznego leży w dobrze poję- 
tym interesie załogi, ogranicza też w 
pewnym stopniu potrzebę stosowania 
środków regulaminewych i dyscyplinar- 
nych przez kierownictwo zakładu. 


Mimo że orzeczenia sądów społecz- 
nych nie mają sankcji w postaci przy- 
musu państwowego, uchyłanie się ed 
wykonania ich orzeczeń należy do spo- 
radycznych przypadków. Jest to rów- 
nież jeden z argumentów uzasadniają- 
cych celowość powoływania sądów spo- 
łecznych. Doświadczenia wskazują, że 
wyrok sądu powszechnego wydany w 
zaciszu sali sądowej, przy nieznajomości 
szczegółów sprawy przez najbliższe śro- 
dowisko pracy obwinionego, niekiedy 
nie wywołuje odpowiedniej reakcji tego 
środowiska w postaci potępienia spraw- 
cy. Inaczej rzecz się ma w przypadku 
rozpoznania sprawy przez sąd społecz- 
ny w zakładzie. Obwiniony spotyka się 
bowiem z osądzeniem swego czynu 
przez sędziów bez togi, wybranych spo- 
śród załogi, a także przez uczestniczą- 
cych w rozprawie współpracowników, 
którzy mają prawo zabierać głos, zada- 
wać pytania, stawiać odpowiednie wnio- 
ski, słowem brać czynny udział w 
rozprawie. Nacisk opinii środowiska jest 
bardzo silny i z reguły w sposób trwa- 
ły zapobiega .popełnianiu podobnego 
czynu w przyszłości. 

Większość spraw rozpatrywanych 
przez sądy społeczne dotyczy czynów 
formalnie kolidujących z prawem kar- 
nym lub z kodeksem wykroczeń — ale 
takich, które cechuje znikomy stopień 
społecznego _. niebezpieczeństwa, ich 
szkodliwość społeczna jest nieznaczna, 
a sprawca wszedł w kolizję z przepisa- 
mi prawa po raz pierwszy i rokuje na- 
dzieję poprawy. 

Jakie instytucje kierują sprawy do 
sądów społecznych? W Warszawie w la- 
tach 1971—1972 na 1.460 rozpatrzonych 
spraw 973 skierowały dyrekcje zakła- 
dów pracy. Pozostałe — Milicja Obywa- 
telska, Prokuratura, kolegia orzekają- 
ce, PIH, kontrola społeczna, rady za- 
kładowe i zainteresowani pracownicy. 

Sąd społeczny w każdym przypadku 
samodzielnie rozstrzyga, czy i w jakim 
zakresie przekazaną mu sprawę rozpa- 
trzy, biorąc pod uwagę możliwość wy- 
chowawczego i profilaktycznego oddzia- 
ływania wynikającego z rozpoznania 
wniesionej sprawy. Nikt z zewnątrz nie 
ma prawa nakazać sądowi społecznemu, 
aby rozpoznał wniesioną sprawę. 

Dokonywane przez prokuraturę kon- 
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trole orzecznictwa sądów społecznych 


w zasadzie nię ujawniają nieprawidło- 


wości w ich pracy. 


Liczba spraw wniesionych do sądów, 


społecznych wskazuje na małą jeszcze 
aktywność tych sądów. Przykładem ak- 
tywnego działania jest sąd społeczny w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus”, któ- 
ry w 1972 r. rozpoznał 206 spraw, pod- 
czas gdy pozostałych 49 sądów w woj. 
warszawskim  rozpoznało tylko 291 
spraw. Sądy społeczne powinny podej- 
mować więcej niż dotychczas spraw z 
własnej inicjatywy. Tymczasem z re- 
guły oczekują one biernie na przekaza- 
nie im spraw przez różne instytucje czy 
osoby. Stan liczebny, a także aktywność 
sądownictwa społecznego w zakładach 
pracy należy ocenić krytycznie zwłasz- 
cza na tle rozwoju osiedlowego i wiej- 
skiego sądownictwa społecznego w po- 


staci społecznych komisji pojednaw- 
czych. 
Przyczyny słabego rozwoju sądów 


społecznych na terenie zakładów pracy 
są różne. . 

Jak wiadomo, każda działalność spo- 
łeczna na dłuższą metę wymaga organi- 
zacji, pomocy i inspiracji, odpowiednie- 
go klimatu. Nie można jej pozostawiać 
samej sobie. 


Do sprawowania nadzoru i udziela- 
nia wszechstronnej pomocy sądom spo- 
łecznym zostały zobowiązane ustawowo 
związki zawodowe. Jeśli w pierwszych 
latach działalności sądów społecznych 
związki zawodowe występowały aktyw- 
nie jako ich współorganizator i udzie- 
lały im stosunkowo dużej pomocy, to 
obecnie działalność związków zawodo- 
wych w tej dziedzinie jest niedostatecz- 
na. O braku należytego zainteresowania 
związków zawodowych sądami społecz- 
nymi świadczy m. in. fakt nieprzepro- 
wadzenia od kilku lat nowych wybo- 
rów do tych sądów. Poprzednie wybo- 
ry odbyły się w latach 1965 i 1966. Zgo- 
dnie z wytycznymi CRZZ 2 czerwca 
1965 r. kadencja sądu społecznego trwa 
3 lata, a wyboru członków sądu do- 
konuje ogólne zebranie pracowników 
lub zebranie delegatów w głosowaniu 
tajnym, w zasadzie jednocześnie z wy- 
borem rady zakładowej. Instrukcja 
CRZZ dotycząca ostatnio przeprowa- 
dzonej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w związkach zawodowych nie 
uwzględniała w ogóle wyborów do są- 
dów społecznych. 


Prokuratury i sądy powszechne oraz 
Zrzeszenie Prawników Polskich mogą 
także udzielać sądom społecznym znacz- 
nie większej pomocy niż obecnie, an- 
gażując prawników do szkolenia sę- 
dziów społecznych, udzielania im porad 
i konsultacji oraz uczestniczenia w spo- 
tkaniach z załogami poświęconvch te- 
matyce sądownictwa społecznego itp. 


Dalszą istotną przyczyną słabego roz- 
woju sądów społecznych jest przekona- 
nie kierownictwa niektórych zakładów 
pracy, iż jedynie środki administracyj- 
ne mogą być skuteczne w zwalczaniu 
takich negatywnych zjawisk, jak ła- 
manie dyscypliny pracy, drobne kra- 
dzieże itp. Zdarzały się nawet wypad- 
ki niedopuszczalnej ingerencji dyrek- 
cji zakładów w działalność sądów spo- 
łecznych. W pewnym łódzkim zakładzie 
pracy po wyznaczeniu przez sąd społe- 
czhy terminu rozprawy dotyczącej jed- 
nego z mistrzów dyrektor wbrew decy- 
zji sądu przejął sprawę do postępowa- 
nia dyscyplinarnego, uniemożliwiając 
jej rozpatrzenie przez sąd społeczny. 
Tego rodzaju ingerencja poderwała au- 
torytet sądu społecznego i spowodowa- 
ła, że w zasadzie przestał on działać. 


Nieuzasadniony jest także prezento- 
wany przez niektóre ogniwa zw. zaw. 
oraz kierownictwa zakładów pogląd, że 
działające w zakładzie organizacje po- 
trafią we własnym zakresie likwidować 
wszelkie konflikty, a wobec tego po- 
woływanie jeszcze jednej instytucji, ta- 
kiej jak sąd społeczny, jest zbędne. Z. 
praktyki wiadomo, że kierownictwa za- 
kładów pracy oraz organizacje partyj- 
ne i związkowe koncentrują swoją u- 
wagę przede wszystkim na rozwiązy- 
waniu spraw o charakterze ekonomicz- 
nym i socjalno-bytowym, na ogólnoza- 
kładowej działalności wychowawczo- 
-politycznej. Nie są one w stanie zająć 
się wszystkimi konfliktami międzyludz- 
kimi, negatywnymi postawami pracow- 
ników, a w każdym razie czynić to z po- 
zycji niezawisłego i bezstronnego arbi- 
tra, wyrażającego opinię załogi, pesłu- 
gującego się specyficznymi środkami 
wychowawczymi. 


Sądy spełeczne w zakładach pracy nie 
zastępują ani nie mogą zastąpić działal- 
ności komisji dyscypiinarnych czy ia- 
nych zakładowych erganizacji i tmsty- 
tucji. Są one bowiem tylko jednym z 
ogniw szerokiego frontu wychowawcze- 
go w zakładach. 


Program działania na rzecz poprawy 
porządku i dyscypliny w kraju, uchwa- 
lony w lipcu 1972 r. przez Biuro Poli- 
tyczne i Prezydium Rządu, zaleca m. in. 
zorganizowanie systematycznej pomocy 
dla sądów społecznych. Ostatnio komnite- 
ty wojewódzkie PZPR podjęły działa- 
nia organizacyjne i propagandowe zmie- 
rzające do rozbudowy i aktywizacji są- 
dów społecznych w zakładach pracy. 
Również CRZZ podjęła ostatnio pewne 
kroki w tym zakresie, przewiduje m. 
in. opracowanie instrukcji dotyczącej 
sądów społecznych i prz prowadzenie 


nowych do nich wyborów. 
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| | NA FRONCIE GOSPODARCZYM | 


Nasz komentarz 


Stać nas 
na więcej 


inęliśmy już półmetek planu S-ietniego, znamy wyniki 

8 miesięcy roku bieżącego, a także z dużą dozą dokładno- 
ści możemy określić wyniki końcowe całego roku. Kształtują się 
one pomyślnie i to chyba jest najlepszym prognostykiem na przy- 
szłość, podstawową przesłanką utrzymania tempa intensywnego 
rozwoju  społeczno-gospodarczego, dalszego doskonalenia 
i utrwalania nowych metod zarządzania i kierowania gospodarką 
narodową. 

W przemyśle wyniki 8 miesięcy są lepsze aniżeli I półrocza. 
Wartość produkcji sprzedanej była o 12,9 proc. wyższa w po- 
równaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego, podczas gdy 
za pierwszych 6 miesięcy br. była wyższa o 12,3 proc.. Świadczy 
to o wysokiej aktywności załóg robotniczych w trudnym okresie 
letnim, które poza tym z nadwyżką zrealizowały podjęte zobowią- 
zania produkcyjne i chcą powitać i Krajową Konferencję PZPR 
jak najlepszymi wynikami. 

* Przypomnijmy, że na styczniowej naradzie aktywu partyjnego 
| gospodarczego posłułowano osiągnięcie w roku bieżącym do- 
datkowej produkcji wartości 30 miliardów. Dotychczasowe wyni- 
ki pozwalają przypuszczać, że do końca roku osiągniemy ok. 50 
miliardów dodatkowej produkcji, z której 17 mid stanowić będą 
artykuły konsumpcyjne, a ok. 15 mid — przeznaczone na eksport. 

Osiągnięcie tego ambitnego zamierzenia zależeć będzie od 
wyników ostatniego kwartału, od sprawnej i rytmicznej pracy 
wszystkich zakładów, od utrzymania wysokiej wydajności pracy. 
Sprzyjać temu będzie bez wątpienia klimat wytworzony wokół 
I Krajowej Konferencji PZPR, który aktyw partyjny I instancje 
powinny w pełni wykorzystać w pracy ideowo-wychowawczej. 


Wspomniałem o wydajności pracy. Uzyskaliśmy nie notowany 
dotychczas wzrost, który wyraża się wskaźnikiem o 8,5 proc. 
wyższym aniżeli rok temu. Jest to sukces tym większy, że udało 
się go uzyskać przy nieco niższej dynamice wzrostu zatrudnienia. 
Wszystkie organizacje gospodarcze I ich aktyw polityczny powin- 
ny dołożyć wszelkich starań, aby tę korzystną tendencję utrzymać, 
gdyż wzrost wydajności pracy jest podstawowym instrumentem 
poprawy relacji ekonomicznych zarówno w skali każdego przed- 
siębiorstwa, jak I całej gospodarki. 

Również budownictwo może poszczycić się bardzo dobrymi 
rezultatami. Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych za 8 mie- 
sięcy br. było wyższe niż w i półroczu i wyniosło 25 proc. (za' 
6 miesięcy — 24,1 proc.), produkcja budowiano-montażowa zaś 


wzrosła o 22.6 proc. W rezultacie zaawansowanie planu roczne- 
go wyniosło 66,6 proc., co stwarza realne szanse całkowitego 
wykonania zadań inwestycyjnych, a nawet ich przekroczenia. 
W wyniku realizacji zadań inwestycyjnych przemysł nasz uzyska 
w roku bieżącym nowe zdolności produkcyjne wartości 114 mi- 
liardów złotych. 

Ponieważ na IV kwartał przypada około 40 proc. efektów rze- 
czowych tego planu — główna uwaga i wysiłek nie tylko orga- 
nizacji budowlanych, lecz wszystkich służb inwestycyjnych oraz 
organizacji partyjnych w budownictwie musi być skoncentrowa- 
na na dotrzymaniu przyjętych terminów i planowym przekazywa- 
niu obiektów do użytku. Mimo bowiem znacznej poprawy w 
przygotowaniu i przebiegu procesów inwestycyjnych notujemy 
jeszcze sporo opóźnień, zwłaszcza w inwestycjach przemysłu 
terenowego, drobnego, handlu itp. 

Dzięki pomyślnym rezultatom gospodarczym uległa dalszej po- 
prawie sytuacja materialna społeczeństwa. W ciągu 8 miesięcy 
dochody pieniężne ludności z tytułu funduszu płac wzrosły 
o 15,8 proc., przeciętna nominalna płaca miesięczna wzrosła 
w roku bieżącym o 9,4 proc., a więc kształtowała się na poziomie 
wyższym niż w latach ubiegłych. 

Przed I Krajową Konferencją PZPR organa planowania doko- 
nały wstępnego bilansu naszych osiągnięć na lata 1971—1973 
(wliczając przewidywane wyniki całego roku bieżącego). Są one 
godne uwagi z wielu względów. 

Wynika z nich np., że zadanie określone uchwałą VI Zjazdu 
partii, dotyczące wzrostu do roku 1975 realnych dochodów lud- 
ności © 18 proc. — zostało wysoko przekroczone już w ciągu 
pierwszych trzech lat realizacji planu $-letniego i na koniec 
roku bieżącego wzrost ten wyniesie ok. 24 proc. Do tej pory re- 
gulacją i podwyżkami objęto ok. 6 min osób zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej — czyli mniej więcej co drugi 
pracownik otrzymał podwyżkę. 

Konsekwentnie realizowany jest program poprawy warunków 
socjalno-bytowych. W stosunku do zadań planu S-letniego za 
pierwsze trzy lata uzyskamy ckoło 20 tys. izb mieszkalnych wię- 
cej, co w znaczny sposób pozwoli poprawić sytuację bytową 
wielu rodzin. Przyrost mieszkań dzięki intensywnemu procesowi 
uprzemysłowienia budownictwa będzie z roku na rok większy, 
co pozwala przypuszczać, że program budownictwa mieszkanio- 
wego przyjęty na V Plenum KC zostanie wykonany. 

Nie trzeba nikogo przekonywać, jak bardzo istotne znaczenie 
dla całego naszego rozwoju nie prawidłowa realizacja planu in- 
westycyjnego. Otóż w pierwszych trzech latach wartość zrealizo- 
wanych nakładów inwestycyjnych będzie o około 100 mid zł wyż- 
sza, aniżeli przewidywał plan $-letni, I łącznie wyniesie około 
900 mid zł. Gospodarka nasza uzyska nowe moce wytwórcze 
wartości ok. 300 mid zł. Dodajmy, że jest to z reguły potencjał 
bardzo nowoczesny, wytwarzający wyroby o najwyższych para- 
metrach technicznych i jakościowych, a więc mający zasadnicze 
znaczenie dla unowocześnienia struktury całego naszego prze- 
mysłu i wytwórczości. 


Dzięki widocznemu postępov.i we wszystkich działach gospo- 
darki narodowej osiągniemy znacznie szybsze tempo dochodu 
narodowego, aniżeli ustalił VI Zjazd. Według planu 5-letniego 
średni roczny wzrost dochodu narodowego winien wynosić 6,8 
proc., tymczasem za pierwsze trzy lata taktycznie wyniesie on 
ok. 9,2 proc. 

Szybsze tempo rozwoju gospodarczego stwarza szereg napięć, 
rodzi wciąż nowe problemy, Łardziej skomplikowane, trudniej- 
sze. Wymaga to stałego doskonalenia metod naszej pracy, 
usprawniania mechanizmów kierowania procesami gospodarczy» 
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mi, stosowania nowych roiwiązań w technice, organizacji pracy, 
zarządzaniu i planowaniu. 

Mamy na tym polu szereg pozytywnych doświadczeń, wprowa- 
dziliśmy wiele nowych rozwiązań, zmieniliśmy metody planowa- 
nia i zarządzania gospodarką. Pobudzają one przebieg procesów 
ekonomicznych. Musimy nadał konsekwentnie wprowadzać te 
metody w całej gospodarce I skutecznie je utrwalać, one bowiem 
są główną dźwignią poprawy efektywności gospodarowania, stwa- 
rzają warunki do lepszego wykorzystania potencjału ludzkiego 
I materialnego. Wzmocnienie równowagi rynkowej przy wysokim 
przyroście dochodów pieniężnych ludności nadal stanowić będzie 
jeden z głównych problemów, wymagających czujnej uwagi za- 
równo działaczy partyjnych i państwowych, jak I aktywu robotni- 
czego w podstawowych ogniwach produkcyjnych. 


Osiągnięcie w wielu dziedzinach gospodarki znacznego wy- 
przedzenia w realizacji zadań planu $-letniego stwarza zupełnie 
nową sytuację, nowe warunki do utrzymania i przyspieszenia dy- 
namiki rozwojowej w najbliższych latach. Kierunki tego rozwoju 
I zadania będą przedmiotem dyskusji na | Krajowej Konferencji 
PZPR. 

W tych warunkach coraz większego znaczenia nabiera praca 
l działalność wszystkich ogmiw | instancji partyjnych. Jednym 
z podstawowych zadań powinna być stała konfrontacja osiąga- 
nych wyników z zadaniami, wnikliwa kontrola I analiza przebie- 
gu procesów gospodarczych, wykrywanie ujemnych zjawisk ha- 
mujących dalszy rozwój, z drugiej zaś strony rozwijanie twór- 
czych metod pracy, popularyzacja nowatorstwa | wzorców dobrej, 
czetelnej roboty. 

Organizacje partyjne wypracowały szereg nowych metod i ulep- 
szyły styl partyjnego działania. Trzeba ten dorobek wykorzystać, 
rozszerzając najlepsze doświadczenia I metody, wprowadzać je 
do codziennej pracy we wszystkich organizacjach partyjnych. 
Trzeba stale | na każdym szczeblu umacniać poczucie odpowie- 
dzialności za nałożone zadania. 


Stać nas na to, aby pracować więcej I lepiej, a zwłaszcza lepiej. 
Ta lepsza jakość zaczyna coraz bardziej bowiem określać charak- 


ter zmian dokonujących się w naszym kraju. 
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IX Plenum KC PZPR, ł czerwca 1973 r. 
Podstawowe dokumenty 4 materiały — 
165 3., 7 zł. 

Stefan Amsterdamski — Między  doś- 
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233 8., 25 Zł. 


Zrodził nas czyn. Materiały konferencji 
popularnonaukowej poświęconej dziejom 
ruchu młodzieżowego na Śląsku Opolskim 
w latach 1945—1956. — 196 s., 38 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
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wolność sumienia. Szkice i polem'ki. 
Biblioteka studiów społecznych WSNS 
nr 6 — 328 S., 28 ZŁ. 


Polska klasa robotnicza. Studla 
ryczne tom V. — 490 s., 85 zł. 


Fiorian Znaniecki. Socjologia wychowa- 
nia. I tom — Wychowujące społeczeństwo 
— 420 s. II tom — Urabianie osoby wy- 
chowanka — 510 s. UII tom — 0 zł. 


Łukasz Kurdybacha, Mieczysława Mi- 
tera-Dobrowolska — Komisja Edukacjł 
Narodowej — 321 8., 46 zł. 


Aleksander Kumor — Telewizja, teoria 
percepcja, wychowanie — 368 $., 40 Zł. 

Sport w społeczeństwie współczesnym. 
Praca zbiorowa pod redakcją Zbigniewa 
Krawczyka — 381 3., 38 zł, 
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Chłopi- robotnicy 


P olska należy dziś do grupy krajów 
przemysłowych, wysoko zurbanizo- 
wanych. W latach powojennych w wy- 
niku procesu intensywnego uprzemy- 
słowienia miliony ludzi przeszły ze wsi 
do miasta — de przemysłu, budowni- 
ctwa, transportu, usług. Mime to lud- 
ność wiejska jest w dalszym ciągu na- 
szym największym rezerwuarem siły 
roboczej. 


"Od szeregu lat podaż siły roboczej 
waha się w granicach 400—500 tys. osób 
rocznie. Demografowie i opracowane 
prognozy ludnościowe ostrzegają jed- 
nak, iż z roku na rok dopływ rąk do 
pracy z tytułu przyrostu naturalnego 
będzie się kurczyć. W roku ub. po raz 
pierwszy po wojnie przyjęto do klas I 
szkół podstawowych liczbę dzieci mniej- 
szą niż w latach poprzednich. 


Czy wobec tego grozi nam deficyt si- 
ły roboczej, jaki już dziś istnieje w 
krajach wysoko rozwiniętych? 

Nam jeszcze przez dłuższy czas sytu- 
acja taka nie grozi, wieś bowiem stano- 
wić będzie jeszcze co najmniej przez 
kilkanaście lat podstawowe Żródło. z 
którego gospodarka narodową czerpać 
będzie niczbędną siłę roboczą. 


Obecnie (wg spisu powszechnego z 
1970 r.) ludność rolnicza, w której skład 
wchodzą użytkownicy indywidualnych 
gospodarstw rolnych, wynosi 13,6 mia 
osób. Jednakże ludności, której jedy- 
nym źródłem utrzymania jest praca na 
roli, manty tylko 6 mln. Wynika z tesa, 
że pozostałych ponad 7,5 mln osób po- 
siada mieszane źródło dochodów, a pod- 
stawą ich utrzymania nie jest wyłącznie 
praca w gospodarstwie, lecz także do- 
chody uzyskane z pracy pozarolniczej. 
Liczba tej ludności dwuzawodowej — 
chłopów-robotników lub, jak ich się na- 
zywa, chłopo-robotników — stale wz-a- 
sta. W latach sześćdziesiątych ilość m: 
szkających na wsi i pracujących w za- 
wodach pozarolniczych wzrosła e ©x. 
1.160 tys. osób. 


Oblicza się, że w ciągu najbliższych 
26 lat z rolnictwa, a ściśle mówiąc ze 
wsi przejdzie do innej pracy jeszcze c 
najmniej 2,5—3 mln osób w efekcie 
zmian Strukturalnych, jakie dokonują 
się zarówno na wsi (mechanizacja), jak 
i w mieście (intensywna rekonstrukcja 
i modernizacją przemySłu, rozwój e 
sług itp.). 


ZŁO KONIECZNE?. 


> 


W takim kontekście należy rozpatry- 
wać problem ludności dwuząwodowej 
mieszkającej na wsi. Zagadnienie to nie 


. zawsze było właściwie oceniane, a brak 
polityki społecznej 


skonkretyzowanej 
wobec tej grupy ludności przyczynił się 
do powstania rozmaitych stereotypów, 
bedących nierzadko źródłem konfliktów 
między cehłopo-robotnikami a pozosta- 
łą częścią załóg robotniczych. Niemal 
powszechne jest ujemne ocenianie ro- 
botników mieszkających na wsi przez 
kolektywy robotnicze, a nierzadko też 
przez aktyw partyjny. W ich opinii ta 
grupa robotników odznacza się naj- 
większą absencją, najniższą wydajno- 
ścią pracy I znikomym zaangażowaniem 
w pracy społecznej. Z drugiej strony 
można usłyszeć od administracji wiej- 
skiej, że chłopi pracujący poza rolni- 
ctwem uzyskują gorsze wyniki w pro- 
dukcji rolnej, że nie inwestują w roz- 
wój tej produkcji itp. 

Sprawy nie wolno  generalizować. 
Problem jest o wiele bardziej skompli- 
kowany. Wśród ludności wiejskiej po- 
siadającej dwa źródła dochodów jest 
poważna grupa chłopów  posiadają- 
cych własne gospodarstwa rolne (śre- 
dnio od 0,1 do 5 ha), ale także znaczny 
odsetek stanowią członkowie ich rodzin, 
którzy z pracą na roli nie mają już nie 
wspólnego, dla których głównym źród- 
łem utrzymania jest praca w mieście 
lub w innych zawodach pozarolniczych. 

Problemy te uwidaczniają się 
szczególnie ostro w rejonach dawniej 
zacofanych i przeludnionych, a przeży- 
wających obecnie szybki rozwój. Są te 
mp. województwa: rzeszowskie, krakow- 
skie, kieleckie, w których 40—70 proc. 
załóg robotniczych stanowi właśnie lud- 
ność zamieszkała na wsi. 

Polityka pogrudniowa sprzyja nowe- 
mu spojrzeniu na ludność wiejską pra- 
cującą poza rolnictwem. Wiele instytu- 
cji naukowych, wśród nich Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych, rozpoczęło 
zakrojone na szeroką skalę badania tej 
£rupy społecznej. Badania te poparły 
także komitety wojewódzkie i powiato- 
we oraz organizacje partyjne w wiek- 
szych zakładach. Niektóre z nich (m. in. 
w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w 
Iocbicy, w których odsctek chłopo-ro- 
botników wynosi 67 proc. stanu załogi) 
przystąpiły do opracowania dłucofalo- 
«wosgo programu pracy z tą częścią za- 
ŁłGzi. 


Dotvchczas zobowiązania zakładów 
kończyły się zazwyczaj na zorganizo- 
waniu dowozu robotników do miejsca 
pracy i zamieszkania. Do wyjątków na- 
leżą przedsiębiorstwa, które szerzej in- 
teresują się członkami swoich załóg 
mieszkającymi z dala od miejsca pracy, 
starają się im pomóc w podnoszeniu 
kwalifikacji, ulżyć w warunkach życio- 
wych. 

Nie wszyscy rozumieją, że robotnik, 
który traci na dojazdy średnio 4 godzi- 
ny dziennie, który musi wstawać e 8 
czy 4 godzinie rano i spieszy się po 
pracy do domu, gdzie czeka na niego 
dodatkowa robota w gospodarstwie rol- 
nym — nie może angażować się w pra- 
cę społeczną w zakładzie. Ale niewielu 
też działaczy zadało sobie trud skontak- 
towania się ze środowiskiem, w którym 
żyje i pracuje ten robotnik, z organiza- 
cją partyjną na wsi, z aktywem społecz- 
nym tego środowiska, nie poczyniło nie, 
aby zachęcić chłopo-robotników do pra- 
cy społecznej w miejscu zamieszkania. 

Bo nieprawdą jest, że są to ludzie 
aspołeczni, pochłonięci wyłącznie pracą 
w fabryce i gospodarstwie. Stale rośnie 
odsetek  chłopo-robotników wybiera- 
nych ma radnych, członków zarządu 
kółek rolniczych, samorządu chłopskie- 
go itp. Z roku na rok rośnie autorytet 
tych ludzi w środowisku wiejskim. Sta- 
ją się oni coraz bardziej ambasadorami 
zmian społecznych dokonujących się w 
naszym kraju, przenoszą elementy kul- 
tury HRiejskiej na wieś, są bardziej no- 
wocześni w poglądach, stają się wzorem 
do naśladowania. Mam tu na myśli 
przede wszystkim młodzież pracującą w 
mieście, a mieszkającą przy rodzinach 
na wsi. 

Kilka milionów robotników mieszka- 
jących na wsi obiektywnie pomaga w 
rozwiązaniu jednego z najbardziej na- 
brzmiałych problemów - społecznych, 
którym jest brak mieszkań. Jak wy- 
kazały badania WSNS, większość chło- 
po-robotników (nawet bezrolnych) za- 
mierza pozostać na wsi, a bardzo po- 
ważny odsetek wykazuje chęć pracy w 
mieście bez porzucenia gospodarstwa 
rolnego. Można sobie wyobrazić, co by 
się stało, gdyby większość tych ludzi 
chciała przenieść się do miasta, gdyby 
zoczęła domagać się mieszkań od za- 
kładów pracy. 

A poza tym ta grupa ludności naiwię- 
cej inwestuje na wsi właśnie w budow= 


nictwo mieszkaniowe. W jednym tvika 
roku np. pracownicy WSK Miielec, inie- 
szkający mna wsi, wybudowali ok. 806 
domów mieszkalnych. Jest to budowni- 
ctwo w miarę nowoczesne, wyposażone 
we wszystkie wygody, zmienia ono tra- 
dycyjne oblicze wsi, przyczynia się do 
likwidacji różnic w poziomie życia na 
wsi I w mieście. a 

Wracając ma teren zakładów pracy, 
które bez tych pracowników nie były- 
by w stanie wykonać swoich zadań pro- 
dukcyjnych ani prawidłowo się rozwi- 
jać — trzeba sformułować wniosek: sto- 
sunek do robotników mieszkających na 
wsi, do ich potrzeb socjalnych i ekono- 
micznych winien ulec zmianie. Zakłady 
pracy, które czerpią siłę roboczą ze wsi, 
gdzie mieszka często więcej niż połowa 
załogi, powinny przynajmniej 
część środków, chociażby z funduszu 
zakładowego, przeznaczyć na zaspoko- 
jenie potrzeb tej grupy pracowników. 

Należy w miarę możliwości tworzyć 
sbliżone warunki pracy i bytowania 
wszystkim grupom społecznym, nieza- 
łeżnie ed miejsca pracy czy zamieszka- 
mia. Jest te jeden z głównych mechaniz- 
mów niwelujących dotychczas istnieją- 
ee różnice w poziomie pracy i życią 
ludności wiejskiej i miejskiej. Należy 
również stwarzać warunki do podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych, szczegól- 
nie dla młodzieży wiejskiej pracującej 
w zawodach pozarolniczych — zapew- 
niając jej takie same możliwości awan- 
su, jakie ma młodzież miejska. 

Przede wszystkim potrzebny jest de 
tego sprzyjający klimat, odpowiednią 
atmosfera, a więc wszystkie te czynniki, 
które składają się na calokształt sto- 
sunków międzyludzkich w zakładzie 
pracy, na które niebagatelny wpływ 
wywierają organizacje i instancje par- 
tyjne. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Nauka - przemysł 


Korzystne zmiany 


ZBIGNIEW ŁUKOMSKI 
Dyrektor Instytutu Obróbki Plastycznej w Poznaniu 


p. które otworzył VI Zjazd, 
i następujące w ostatnim czasie za- 
sadnicze zmiany w polskiej gospodarce 
i w systemie zarządzania przemysłem, 
stwarzanie warunków i bodźców do 
wdrażania w przemyśle postępu techni- 
cznego — spowodowały korzystne 
zmiany na styku nauki z przemysłem. 
Zakłady przemysłowe zaczynają rozu- 
mieć, że wysiłek trzeba kierować na 
podnoszenie jakości i obniżenie kosztu 
wyrobów, co można osiągnąć przede 
wszystkim dzięki unowocześnieniu kon- 
strukcji i technologii. Obserwuje się 
wzrastające w wielu zakładach przemy- 
słowych zainteresowanie nową techniką 
i technologią i poszukiwanie pomocy w 
przemysłowych jednostkach badaw- 
czych. Zjawisko to będzie się z pew- 
nością poszerzało i pogłębiało, jako że 
taka zmiana mentalności i metod dzia- 
łania potrzebuje pewnego, i to dość 
długiego czasu, by stać się powszechną. 
W likwidowaniu istniejących barier 
nieufności, budzeniu zrozumienia 
wspólnego interesu, tworzeniu atmosfe- 
ry dobrej współpracy i partnerstwa mo- 
gą ogromnie dopomóc organizacje par- 
tyjne. 


W ostatnich dwóch latach nastąpiła 
znaczna poprawa w sytuacji instytutów. 
Zwiększono ich samodzielność, zlikwi- 
dowano szereg hamulców, zmalazły się 
środki na wyposażenie. Lepsze perspek- 
tywy dla na Ki i naukowców — to jed- 
nak większe zobowiązania i większa od- 
powiedzialność, Nie jest tajemnicą, że 
jeszcze kilka lat temu w instytutach 
nie działo się najlepiej. W świadomości 
pracowników jednostek naukowo-bada- 
wczych nie była ugruntowana oczywi- 
sta prawda, że wyniki ich pracy muszą 
przede wszystkim odpowiadać potrze- 
bom rozwoju społeczeństwa. Że społe- 
czeństwo, łożąc na badania, oczekuje 
wyników jamu potrzebnych, a osobisty 
rozwój naukowca musi się odbywać w 
wyniku takich właśnie prac, a nie opra- 
cowań abstrakcyjnych, 


Jest to nie tylko problem właściwego 
planowania prac, ale problem psycholo- 
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giczny — koncentracji badań na wy- 
branych zagadnieniach, tworzenia ze- 


społów i kolektywów, w których jedno- 


stka musi odnaleźć swoje miejsce i wa- 
runki rozwoju na tle pracy kolektywu i 
w potrzebnym kierunku. 


Kwalifikacje zawodowe i świadomość 
spoleczna kadry oraz jej zadowolenie z 
wykonywanej pracy to podstawowy 
warunek dobrej pracy instytutów. Na 
tym polu czeka nas wielka praca. Mu- 
simy, i to nie generalnie, ale w posz- 
czególnych jednostkach, opracować 
właściwą politykę kadrową i konsek- 
wentnie ją realizować. Musimy opraco- 
wać kryteria ocen, nie schematyczne i 
formalne, ale oceniające zarówno posia- 
daną wiedzę, jak i umiejętność wciela- 
nia jej w życie. Musimy też jeszcze in- 
tensywniej działać na rzecz podnoszenia 
kwalifikacji. 

Praca nad kadrą ij z kadrą nie jest do- 
meną wyłącznie kierownictwa, ale tak- 
że najistotniejszą dziedziną działalności 
podstawowych organizacji partyjnych 
— jest to prawda aż nadto oczywista, 
ale dotąd nie zawsze realizowana z po- 
wodzeniem. 5 

Mówi się wiele ostatnio o koniecz- 
ności integracji badań, o powiązaniu 
prac uczelni, instytutów . przemysło- 
wych, zaplecza zakładowego. Konkret- 
nie chodzi o powiązania ludzi tam 
działających np. przez tworzenie zespo- 
łów mieszanych itp. Rozbudowa i umo- 
cnienie związków na linii: wyższe u- 
czelnie — placówki badawczo-rozwojo- 
we — przemysł to zagadnienie najwyż- 
szej wagi, bo rewolucja naukowo-tech- 
niczna to nie rewolucja w nauce, ale 
przede wszystkim rewolucja w proce- 
sie produkcji spowodowana przez nau- 
kę. 


Wspomniałem o budzącym się zain- 
teresowaniu przemysłu. - Znane są 
przykłady współpracy uczelni z insty- 
tutami i uczelni z przemysłem. Ale fak- 
tem jest, że są to ciągle jeszcze przykła= 
dy bvnajmniej nie powszechne i że cze- 
ka nas jeszcze sporo wysiłku, aby to 


źródło rezerw było należycie wykorzy< 
stane. 

Poza kadrą, która jest niewątpliwią 
najważniejsza, poznańskie przemysłowe 
placówki naukowo-badawcze i rozwojo- 
we potrzebują odpowiedniej bazy ma- 
terialnej, to znaczy wymagają rozbu- 
dowy. Nie jest to problem środków fi- 
nansowych, które na te cele istnieją, 
ale problem zdolności przerobowej poz- 
nańskiego budownictwa przemysłowega 
W rozbudowie są już Instytut Techno- 
logii Drewna i Ośrodek Badawczy CBK 
Taboru Kolejowego. W najbliższych 
trzech latach mają być rozbudowane: 
Przemysłowy Instytut Maszyn  Rolni- 
czych (Ośrodek Doświadczalny 1 Proto- 
typownia), Instytut Krajowych W łó- 
kien Naturalnych, Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Przemysłu Oponiarskiego, 
Centralne Laboratorium Akumułlatorów 
i Ogniw oraz Instytut Obróbki Plasty- 
cznej. 

W sumie jest do przerobu ponad 500 
mln złotych, który to przerób, wobec 
pełnego portfelu zleceń budownictwa, 
stoi pod znakiem zapytania. 

Lepsze przepisy prawne, lepsze meto- 
dy planowania, większa swoboda dzia- 
łania 1 więcej środków na badania i 
wyposażenie są konieczne i bardzo waż- 
ne, ale same z siebie niewiele załatwia- 
ją. Potrzebny jest w jednostkach nau- 
kowo-badawczych odpowiedni klimat, 
metody nie sformalizowanego działa- 
nia, inicjatywy ponadadministracyjne 
kształtowanie świadomości — co wszy- 
stko razem stanowi trudno wymierny, 
ale potężny czynnik wpływający na 
metody pracy i oddziałujący w zasadni- 
czy sposób na jej wyniki. 


Ta dziedzina jest domeną działania 
partii i „Program działania w zakresie 
zwiększenia udziału poznańskiego  o0$- 
rodka naukowege w  dynamizowania 
społeczno-gospodarczege rozwoju kraju 
i regionu”, uchwalony w czerwcu br. 
na plenum KW PZPR w Poznaniu, ułat- 
wi stworzenie czy korektę istniejących 
programów działania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w wyższych uczel- 
niach, jednostkach  aaukowo-badaw- 
czych i przemyśle. Program ten ułatwi 
zespolenie wysiłków wszystkich uczest- 
ników procesu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, ułatwi optymalizację działań. 


W Starosielcach ' | 


Zaradni i gospodarni 


olejowe Zakłady Konstrukcji Stalo- 

wych im. Rewolucji 1905 r. w Sta- 
rosielcach są jedynym w resorcie ko- 
munikacji przedsiębiorstwem . wytwa- 
rzającym konstrukcje spawane stalo- 
wych mostów kolejowych i drogowych, 
urządzeń dźwigowych i inne kon- 
strukcje stalowe specjalnego przezna- 
czenia. Zakład ten należy do najstar- 
szych mna Białostocczyźnie, dopiero w 
bież. roku rozpoczął się pierwszy etap 
jego rozbudowy, która przyczyni się do 
unowocześnienia technologii produkcji 
j powiększy zdolność produkcyjną za- 


kładu z 7,7 tysięcy ton konstrukcji do 


25 tys. ton. Taki jest plan, lecz jego 
wykonanie może być o wiele wyższe, 
ponieważ już od 14 lat zadania gospo- 
darcze w KZKS wykonywane są z nad- 
wyżką. Realizację wszystkich wskaźni- 
ków ekonomicznych cechują prawidło- 
we relacje między przyrostem płac, wy- 
dajnością pracy I stanem zatrudnienia, 
przy czym przyrost produkcji jest osią- 
gany wyłącznie w drodze wydajności 
pracy. 

W roku ubiegłym za przekroczenie 
planu i produkcję dodatkową wartości 
ok. 10 mln zł załoga zakładu została 
wyróżniona dyplomem uznania KC 
PZPR i Rady Ministrów. Przekroczenie 
zadań przy planowanym stanie zatrud- 
nienia przyniosło załodze wzrost fundu- 
szu płac o 647 tys. zł. W porównaniu do 
planu roku 1972 przeciętna roczna pła- 
ca pracowników grupy przemysłowej 
wzrosła o 1053 zł, przy wzroście wyko- 
nania norm pracy ze 116 proc. do 124 
proc. | 

Szczególną rolę w zakresie mobiliza- 
cji załogi do dobrej roboty speł- 
nia organizacja partyjna, która swym 
bezpośrednim wpływem obejmuje wszy- 
stkie oddziały produkcyjne oraz komór- 
ki zaplecza technicznego i gospodarcze- 
go (3 OOP i 6 grup partyjnych). 

Praca organizacji partyjnej opiera się 
na programie działania przyjętym przez 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze w 
grudniu 1972 r. Program ten jest uzu- 
pełniany stosownie do potrzeb wynika- 
jących z sytuacji w przedsiębiorstwie i 
uchwał instancji nadrzędnych. 

Główny ciężar realizacji programu 
spoczywa na oddziałowych  organiza- 
cjach partyjnych i grupach partyjnych, 
gdyż właśnie one ustalają 1 przydziela- 
ją zadania członkom partii oraz na bie- 


żąco kontrolują ich realizację. Zadania 
partyjne są wszechstronne, dotyczą tak 
produkcji, jak ł pracy członków partii 
w organizacjach społecznych i miejscu 
zamieszkania. 

W roku ubiegłym przyjęto od brygad 
racjonalizatorskich i pracowników in- 
dywidualnych 29 projektów wynalaz- 
czych, których autorami w dziewięciu 
przypadkach byli członkowie partii, a 
w dalszych siedmiu współautorami. Du- 
ży wkład pracy w tym zakresie wnieśli 
towarzysze Śwat, Kamiński, Bogdano- 
wicz, Piłaszewski, Andrysiak i inni. Do 
wyróżniających zespołów  produkcyj- 
nych należą zespoły kierowane przez to- 
warzyszy Redutę, Grosza, Laskowskiego 
i Bakiera. Zespoły te nie tylko wyko- 
nują i przekraczają wysoko wyznaczo- 
ne zadania, potrafią także należycie 
kształtować stosunki międzyludzkie, o- 
piekują się młodymi pracownikami, 
przestrzegają dyscypliny pracy, racjo- 
nalnie wykorzystują czas pracy, dbają 
o ład i porządek. 

Dzięki realizacji wniosków racjona- 
lizatorskich postęp techniczny jest wi- 
doczny w całym zakładzie. Większość 
prac związanych z przemieszczaniem 
produkowanych elementów została 
zmechanizowana, a prace ręczne ogra- 
niczono do minimum. Usprawnienie 
procesu technologicznego, moderniza- 
cja parku maszynowego, zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej, a także 
zmniejszenie zapylenia i hałasu znacz- 
nie ułatwia i przyspiesza tempo wyko- 
nywanych robót, polepsza warunki pra- 
cy robotników oraz przynosi spore 
oszczędności. 

Plan roku bieżącego jest trudny Ii na- 
pięty, jego realizacja wymaga dalszej 
poprawy efektywności gospodarowania, 
maksymalnego wykorzystania rezerw i 
zwiększenia wydajności pracy. Zakład 
osiąga dobre wyniki w zakresie wyko- 
rzystania czasu pracy. Zdecydowana 
większość załogi to ludzie ofiarni, so- 
lidni i zdyscyplinowani, wykonujący z 
poświęceniem przydzielone zadania, ale 
zdarzają się jeszcze przypadki później- 
szego rozpoczynania lub wcześniejsze- 
go kończenia pracy, wydłużania przer- 
wy śniadaniowej itp. Organizacja par- 
tyjna postawiła sobie ambitne zadanie 
całkowitego wyeliminowania tych zja- 
wisk. Inicjatywy POP są właściwie oce- 
niane przez całą załogę. Toteż orcaxi- 
zacja partyjna zawsze może liczyć na 


poparcie także bezpartyjnych członków 
załogi. 

Po VIII Plenum KC do zakładowego 
programu poprawy gospodarki mate- 
riałowej na lata 1973—1975 wprowadzo- 
no wiele nowych zadań. Uwzględniono 
przede wszystkim, że w KZKS, przy 
produkcji jednostkowej, scentralizowa- 
nie trasowania elementów konstrukcji 
i rozkroju materiałów będzie przedsię- 
wzięciem decydującym ©0o racjonalnej 
gospodarce materiałowej. Zadanie to zo- 
stanie zrealizowane w 1974 r. 

Organizacja partyjna i kierownictwo 
administracyjne zakładu wiele uwagi 
poświęca dokształcaniu młodych pra- 
cowników. Wszystkim uczącym się wy- 
znaczane są odpowiednie zmiany i sta- 
nowiska robocze oraz zapewnia się nie- 
zbędne pomoce naukowe. Przeciętnie w 
każdym roku 3 pracowników kończy 
wyższe studia (obecnie na WSI studiu- 
je 17 pracowników), co roku średnio 6 
robotników zdobywa średnie wykształ- 
cenie (w br. wykształcenie to zdobywa 
24 robotników) oraz ponad 30 podwyż- 
sza kwalifikacje na kursach wewnątrz- 
zakładowych. 

W zakładzie przyjęto zasadę, że dwa 
razy w miesiącu organizowane są spot« 
kania kierownictwa z załogą poszcze- 
gólnych wydziałów, na których omawia- 
ne są zadania na najbliższy okres oraz 
dokonywana jest ocena przebiegu rea- 
lizacji planu w poprzednim okresie. W 
czasie tych spotkań pracownicy zgła- 
szają swoje uwagi dotyczące produkcji, 
bhp, potrzeb socjalno-bytowych, 'dys- 
cypliny, czasu pracy itp. Wszystkie słu- 
szne wnioski załatwiane są na bieżą- 
co, 6 czym są informowani pracowni- 
cy. 

Organizacja partyjna i jej aktyw dużo 
uwagi w swej pracy poświęcają prob- 
lematyce ideowo-wychowawczej. Pod- 
stawą działania jest specjalny program 
oparty na uchwale Sekretariatu KC w 
sprawie pracy ideowo-wychowawczej 
wśród załogi „H. Cegielskiego”. Obok 
zebrań partyjnych, dobrze przygotowa- 
nych i coraz lepiej oddziałujących wy- 
chowawczo na członków i kandydatów 
partii, dużą rolę odgrywa szkolenie par- 
tyjne, odczyty oraz wzrost czytelnictwa 
książek i prasy. Propaganda wizualna 
prezentuje załodze w dostępnej formie 
wiele zagadnień politycznych, społecz- 
nych i ekonomicznych i jest systema- 
tycznie aktualizowana. 
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Na podkreślenie zasługuje zorganizo- 
wanie w zakładzie „Izby Pamięci”, którą 
organizacja partyjna i dyrekcja wyko- 
rzystują m. in. do zapoznania nowo 
przyjętych pracowników z historią za- 
kładu, co niewątpliwie ma także aspekt 
wychowawczy. 

Egzekutywa KW w Białymstoku, oce- 
niając kompleksowo pracę erganizacji 
partyjnej w Kolejowych Zakładach 
Konstrukcji Stalowych, stwierdziła, że 
spełnia ona w sposób prawidłowy rolę 
inspiratora i koordynatora wszystkich 
ważniejszych poczynań w zakładzie oraz 
organizatora pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród załogi. 


- | J.M. 
Spotkanie 
inżyniersko 


— robotnicze 


W celu skutecznej realizacji przyję- 
tych zamierzeń raz w tygodniu — po 
pracy — spotyka się kierownictwo ko- 
palni i dozór wyższy z aktywem robot- 
niczym jednego z oddziałów produkcyj- 
nych w obecności sekretarzy KZ. Spot- 
kania te nazwane spotkaniami inżynier- 
ako-robotniczymi. W trakcie tych spot- 
kań kierownik oddziału przedstawia e- 
fekty produkcyjne oddziału z uwzględ- 
nieniem problemów bhp, kosztów, go- 
spodarki materiałowej, zaopatrzenia, 
zatrudnienia oraz absencji chorobowej 
i nieusprawiedliwionej. 

Dyskusja w gronie około 30 osób — 
przy herbacie i kawie — sprawia, że 
uczestnicy spotkania swobodnie wyra- 
żają krytyczne opinie i poglądy na or- 
ganizację pracy swoich zespołów, od- 
działów, a nawet całego zakładu. 

zainicjowane przez KZ PZPR kopal- 
mi „Jastrzębie” spotkania stanewią plat- 
formę szerokiej, społecznej konsultacji 
z załogą. Trudna sztuka partyjnego 
działania wymaga przede wszystkim u- 
gruntowania wśród załogi przekonania, 
że to, oo zdawało się wystarczać wczo- 
raj, nie może zadowalać dziś. Trzeba 
czas, dzielący nas od Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej, maksymalnie wyko- 
rzystać na podporządkowaną temu ce- 
lowi pracę wychowawczą. 


FRANCISZEK MĘŻYK 
Sekretarz KZ PZPR 
Kopalni „Jastrzębie” 
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STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 
Wiceprezes CRS „Samopomoc Chłopska” 


raca gminnych spółdzielni zaopatrzenia | zbytu oraz ich 
Po warunkuje w znacznym stopniu postęp materiainy 
i organizacyjny w rolnictwie i w całym życiu społeczno-gospo- 
darczym wsi. lm mniej problemów | trudności ma rolnik z na- 
byciem artykułów produkcyjnych I konsumpcyjnych oraz zby- 
tem produktów swojego gospodarstwa, tym większe może po- 
dejmować zadania i rozwiązywać je z powodzeniem. 


Przebieg sprzedaży artykułów i skupu produktów rolnych oraz 
produkcji własnej wyrobów | usług wskazuje, że podstawowe 
zadania wykonuje spółdzielczość z nadwyżką, dążąc do zaspo- 
kojenia potrzeb ludności wiejskiej zgodnie ze wzrastającym jej 
popytem na towary I usługi. | tak w okresie styczeń — lipiec br. 
wartość sprzedaży detalicznej w gminnych spółdzielniach była 
wyższa 6 10 mid zł, tj. o 11,7 proc., niż w analogicznym okre- 
sie 1972 r. oraz ukształtowała się e 1/3 powyżej wzrostu zało- 
żonego w planie roku 1973. Wysokie tempo wzrostu uzyskano 
w produkcji własnej wyrobów i usług. W ciągu 7 miesięcy br. 
wzrost ten wyniósł 14,5 proc. przy planowanym i ponadplano- 
wym założeniu wzrostu dla całego roku 1973 w wysokości 
10 proc. 


Dotychczasowa realizacja zadań gospodarczych roku 1973 
oraz intensyfikacja pracy w spółdzielniach i związkach pozwa- 
lają liczyć na osiągnięcie wartości sprzedaży towarów wyższej 
od planu rocznego 6 3—5 mld zł. Przyspieszenia wykonania 
zadań w obrocie towarowym, skupie I produkcji jest wyrazem 
osiągniętego postępu w produkcji przemysłowej i rolnej, wzrostu 
siły nabywczej ludności wiejskiej oraz poprawy pracy gospodar- 
czej i organizacyjnej gminnych spółdzielni I ich związków. Wyż- 
sze zaawansowanie realizacji zadań jest przesłanką lepszeqo 
wykonania aktualnych obowiązków | tych, które trzeba będzie 
spełnić w najbliższych miesiącach bieżącego roku. 

Z wielu różnych I ważnych zadań realizowanych przez gmin- 
ne spółdzielnie w tym okresie zasługują na podkreślenie na- 
stępujące: 

[MM udział w zapewnieniu warunków sprawnego zbioru roślin 
okopowych, owoców, warzyw | pasz przez zaopatrzenie w 
sprzęt rolniczy | części wymienne do maszyn oraz dobrze 
wykonaną akcję skupu I przewozów tych produktów; 

M stwarzanie organizacyjnych I technicznych udogodnień dia 
rolników, aby maksymalnie wykorzystall oni możliwości na- 
bycia I zastosowania nawozów mineralnych i nasion w cza- 
sie siewów jesiennych oraz nawożenia pół I użytków zie- 
lonych; 

MM przeprowadzenie skupu zwierząt rzeźnych w czasie nasilonej 
podaży w IV kwartale bez strat i przy lepiej zorganizowanej 
obsłudze dostawców żywca; 

El uzyskanie dalszej poprawy w zaspokojeniu potrzeb konsump- 
cyjnych mieszkańców wsi na artykuły codziennej potrzeby. 
Zaopatrzenie ludności wsi w lecie br. polepszyło się w wyniku 

zabiegów spółdzielni I ich służb o pozyskanie dodatkowych to- 

warów z przemysłu i importu oraz z tytułu oszczędnej gospo- 
darki zapasami. Decydował o tym wzrost zaradności załóg i kie- 
rowiiuków placówek spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, zwłasz- 


LM kJ 41 kJ 


PE 


NA wsi 


cza kierowników sklepów i magazynów oraz zarządów spółdziel- 
ni i związków. W gminnych spółdzielniach wzrosło poczucie od- 
powiedzialności za należytą sprzedaż towarów na wsi, produk- 
cję rynkową sprawny skup produktów rolnych oraz rzetelną 
i kulturalną obsługę rolników i konsumentów. 

W roku bieżącym uzyskano wyraźny postęp m. in. w budow- 
nictwie, produkcji na rynek miejscowy mieszanek pasz treści- 
wych. wyrobów piekarniczych, napojów bezalkoholowych, ob- 
słudze gastronomicznej oraz w skróceniu czasu, zużywanego 
przez rolników przy sprzedaży produktów rolnych I nabywaniu 
artykułów produkcyjnych. 


SS -- znaczenie w procesie aktywizacji pracowników 
samorządu spółdzielczego mają wszechstronne kontakty kie- 
rownictw spółdzielni oraz działających w nich organizacji par- 
tyjnych, młodzieżowych I zawodowych z pracownikami sklepów, 
punktów skupu, zakładów produkcyjnych, transportu oraz z rol- 
nikami. Placówki gospodarcze gminnych spółdzielni są rozproszo- 
ne w terenie. Znaczną ich ilość obsługują kobiety, które mają 
mniejsze możliwości uczestniczenia w spotkaniach i zajęciach 
poza miejscem zamieszkania I pracy. Zapewnienie możliwości 
konsultacji, porady oraz pomocy fachowej i moralnej w miejscu 
pracy jest szczególnie ważne dla kształtowania sprzyjających 


. zadaniom stosunków z załogami, rolnikami i innymi użytkowni- 


kami usług spółdzielni. 

Aktywność zawodowa | społeczna załóg wiejskiej spółdziel- 
czości zaopatrzenia | zbytu jest stałym I ważnym czynnikiem 
postępu w działalności gospodarczej I kulturano-oświatowej na 
wsi. Wiodąca rola w rozbudzaniu inicjatywy pracowniczej i [ej 
racjonalnym spożytkowaniu przypada organizacjom partyjnym 
w GS ł członkom partii, pełniącym przeważnie odpowiedzialne 
funkcje w placówkach gospodarczych i administracyjnych spół- 
dzielni i ich związków. 

Wysuwając w pracy organizacji partyjnych na pierwsze miejsce 
zadanie oddziaływania na sprawne wykonywanie obowiązków za- 
wodowych, jednocześnie zapewnia się członkom partii i ca- 
łym załogom niezbędną Informację z, zakresu tej problematyki, 
popularyzuje się zadania spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, 
ocenia stan ich realizacji, przedstawia trudności i niedociągnię- 
cia w pracy oraz praktyczne sposoby ich przezwyciężania. Mię- 
dzy kierownictwami administracyjnymi I organizacji partyjnych 
ugruntowały się stosunki rzeczowego współdziałania. 

Wykorzystując wnioski z rozmów indywidualnych z członkami 
partii, z zebrań I dyskusji organizowanych na temat pracy za- 
wodowej, jej organizacji i metod, klerownictwa organizacji par- 
tyjnych inicjowały opracowanie I wdrożenie nowych rozwiązań 
organizacyjnych w spółdzielniach I związkach, podjęły działa- 
nia kontrolne w zakresie załatwiania spraw obywateli oraz oceny 
skuteczności metod podnoszenia kwalifikacji pracowników. 

Kolejnym czynnikiem wpływającym na umocnienie więzi z pra- 
cownikami i dyscypliny w wykonywaniu obowiązków jest na- 
celowanie pracy służb kontroli i nadzoru na badanie, co pre- 
zesi, kierownicy, zaopatrzeniowcy, instruktorzy oraz inni orga- 
nizatorzy i administratorzy w spółdzielniach uczynili i czynią, 
aby stworzyć warunki i klimat dobrej roboty. 
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Taka metoda postępowania przyczyniła się do skupienia uwa- 
gi kadr kierujących i zarządzających na problemach, których 
rozwiązanie należy do samego kierownictwa. 


Z inicjatywy woj. łódzkiego upowszechnia się organizację łącz- 
ności gminnych spółdzielni z rolnikami przez przedstawicieli GS, 
którzy służą usprawnieniu zaopatrzenia oraz skupu. 


ok bieżący jest pierwszym rokiem pracy gminnych spółdzielni 
w nowym układzie terytorialno administracyjnym I ich związ- 
ków. W pierwszej połowie roku dokonane zmiany terenu działania 
objęły 50 proc. gminnych spółdzielni. W 380 gminach powo- 
łano fille GS, a 150 spółdzielni podjęło decyzje o połączeniu 

się w większe jednostki organizacyjne. Najważniejsze, że po 20 

iatach gminne spółdzielnie I ich kierownictwa uzyskały ponow- 

nie właściwe oparcie w odpowiedniej jednostce administracyj- 
nej I jej instancji, to jest w gminie, jej radzie narodowej I na- 

czelniku. . 

Funkcjonowanie gminnych spółdzielni polepszyło się wyraż- 
nie, co potwierdza okres letni br. w wyniku działania na pod- 
stawie wspólnego z gminą programu oraz przy ścisłych kontak- 
tach roboczych przedstawicieli spółdzielni z radami gminnymi 
i naczelnikami. To ścisłe współdziałanie gminnych spółdzielni 
z władzami gmin jest obecnie niezbędne, aby sprostać zwiększo- 
nym zadaniom do końca br. Przedmiotem wspólnego zaintere- 
sowania władz gminnych I GS trzeba uczynić przede wszystkim: 
— zaopatrzenie rolników w nawozy, nasiona, pasze i opał; 
— skup zbóż, ziemniaków i zwierząt rzeźnych, przebieg kon- 

traktacji produktów i pełne wykonanie dostaw wynikających 

z umów kontraktacyjnych w roku bieżącym; 

— zaopatrzenie i obsługę handlową ludności wiejskiej w IV kw. 
br., w którym przychody z tytułu sprzedaży produktów | za- 
potrzebowanie na artykuły konsumpcyjne ulegają istotnemu 
zwiększeniu. j 


ieżące prace w spółdzielniach stwarzają warunki do reali- 
Bzc, zadań roku 1974. Im lepiej będą wykonane zadania 
w br., tym większe możliwości postępu uzyska się w roku przy- 
szłym. Praca gminnych spółdzielni jest ważną częścią całości 
działań służących rozwojowi rolnictwa, zaspokojeniu rosnących 
potrzeb ludności wsi I całego społeczeństwa. Ma ona niemałe 
znaczenie w tworzeniu dogodnego klimatu społecznego do po- 
dejmowania i rozstrzygania problemów społeczno-politycznych 
i gospodarczych, a przede wszystkim do ugruntowania prze- 
konania rolników i pracowników rolnictwa, że obecna polityka 
rolna jest trwałą wytyczną działania wszystkich ogniw partyj- 
nych, państwowych i spółdzielczych. 


Organizacje partyjne i członkowie partii oraz cały aktyw spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu mają przekonujące dowocy 
dynamicznego rozwoju działalności własnej orgarizacji, aby po- 
twierdzać konkretnymi przykładami Ii popularyzować owocny 
charakter polityki rolnej partii. 


Aktywna praca organizacji partyjnych wśród załóg pracown!- 
czych GS jest niezbędnym warunkiem wykonania ważnych zadań 
społecznych w ramach polityki rolnej partii. 
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Sprawy małe i duże 


Bo do jedenastej 15 minut mechanicy zwykle przez- 
naczają na drugie śniadanie. Większość z nich to ludzie mło- 
dzi. 

— U nas — mówi tow. Henryk Protokowicz, sekretarz sa- 
mińskiej OOP — młodzi po zdobyciu kwalifikacji zawodowych 
zostają, bo warunki pracy I płacy są coraz lepsze. 


— W Saminie, licząc PGR : wieś, będzie z 40 młodych 
ludzi — wtrąca Mantred Gorzelak, przewodniczący oddziałowej 
rady zakładowej. — Brak jednak dla nich świetlicy. Jest wpraw- 
dzie budynek stary, częściowo zdewastowany, ale nie nasz. Gdy- 
by go nam-gmina przekazała, to byśmy społecznym. wysiłkiem 
doprowadzili do stanu używalności. | 

Ktoś inny zagadnął o potrzebie zorganizowania koła Polskiego 
Związku Wędkarskiego. W obrębie działającego od stycznia br. 


wielozakładowego PGR Grunwald znajduje się kilka jezior. W, 


poszczególnych zakładach iest po kiłku czy kilkunastu wędka: 
rzy. Gdyby byli zorganizowani w jednym pegeerowskim kole, 
wówczas poszerzyliby krąg swej działalności. Załogi PGR chcą 
iepiej żyć i wypoczywać. Takie możliwości stwarza niewątpli- 
wie nowa struktura PGR — działalność dużych, gospodarczo 
silnych przedsiębiorstw. Dla kierownictwa administracyjnego I 
społecznego to na razie nowy kłopot, który porównać można do 


wychowania dzieci. Jak dzieci są małe, to mały z nimi kłopot,. 


a jak duże... 


Tow Czesław Pogorzelski kieruje PGR w Grunwaidzie od 1951 
roku i wyprowadził przedsiębiorstwo na wyżyny. Z czasem Grun- 
wald wziął pod opiekuńcze skrzydła sąsiadujące gospodarstwa 


Stębark. Saminek ' Samin, nie licząc gruntów z PFZ. Widać, że. 


dobra to. była opieka, jeżeli miniony rok zamknięty. został zy- 
skiem bilsko 9 min złotych. Na początku 1973 r dołączono następ- 
ne gospodarstwa: Leszcz, Wierzbicę, Klonowo, Figajki i Elgno- 
wo. 

— Sta:o się to — zauważa dyrektor — bez naszej specjalnej 
chęci.. 

— Ale z myślą © ogólnych korzyściach gospodarki roinej i po- 
szczególnych załóg — dodaje I sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go partii tow. Czesław Zwaliński. 


Dobry przykład robi swoje, jest najlepszym rzecznikiem zmian 
organizacyjnych i nowych metod gospodarowania. Byłem w kil- 
ku zakładach, które dołączono do Grunwaldu Rozmawiałem z 
pracującymi tam od lat robotnikami Nie ukrywali przede mną, 
że mają nadzieję tak żyć i pracować. ba, również zarabiać, jak 
ich koledzy w Grunwaldzie Ponad 6 min złotych wyniósł fun- 
dusz premiowy. z którego 250 pracowników Grunwaldu. Stębar- 
ka, Samina i Saminka otrzymało 5.6 min zł. Ładny grosz. 

Z tow. Marianem Zabielskim, sekretarzem propagandy KZ i prze- 
wodniczącym RZ, zaszliiśmy do mleszkanie Kublaków. Była po- 
ra obladowa, młoda gospodyni przygotowywała agrest do słołków 
na zimę. 

— A abiad dła męża, rodziny, przecież macie czwórkę dzieci? 

— Obiady bierzemy z zakładowej stołówki. Są tanie, smaczne 
l obfite Czas, przeznaczany kiedyś na gotowanie, obecnie moż- 
na wykorzystać na inne zajęcia w domu. 

Mieszkanie gustownie urządzone, w pokojach nowe meble. 

— Kupłone za pieniądze otrzymane z funduszu premiowego? 

— Nie — mówi Kubiakowa — z pensji, wzięliśmy na raty. 
Ostałmia wypłała z funduszu, 30 tys. złotych, poszła na sa- 


Moment dekoracji tow. Czesława Pogorzelskiego 
z PGR Grunwsid 


mochód. Mamy już opłaconą „Syrenkę”, czekamy tyłko na jej 
odbiór. | | 

Z ostatniego funduszu premiowego na poprawę warunków 
socjalnych załóg odpisano około 900 tys. złotych. Mieszkania pra- 
cownicze są bieżąco remontowane. Ludzie mają w nich gaz i 
bieżącą wodą W 50 proc. mieszkań jest kanalizacja, można było 
zainstalować wanny Ogródki przydomowe ogrodzone siatką 

— Obecnie — mówi tow. Marian Zabielski — fundujemy sty- 
pendia dla naszych pegeerowskich dzieci, które uczą się w 
szkołach średnich | wyższych. Tylko mamy związane ręce sta- 
rym chyba nieżyciowym przepisem. Otóż stypendium może 
otrzymać dziecko takiej rodziny, w której dochód na członka ro- 
dziny nie przekracza 700Q zł rocznie. Wynoel ło około 600 zł 
miesięcznie. W rezultacie z naszej pomocy korzysta znikoma 
liczba dzieci. A przecież ludzie z każdym rokiem więcej zara- 
biają. 

— W minionym roku średni zarobek bez funduszu premiowe- 
go — wtrąca tow. Pogorzelski — wyniósł prawie 25 tys. zł, a po 
wejściu nowego układu zblorowego pracy wzrósł o 7 tys zł. 
Ludzie u nas zarablają więcej, zdobywają kwalifikacje I pracują 
wydajnie|. 

— Można powiedzieć, że macie dobre załogi 

— Załoga po prostu jest taka, jaka jest Może być tylko 
dobry lub zły kierownik. Pracownicy w Grunwaldzie wiedzą, że 
jeżeli w wyniku złej pracy gospodarstwo traci np. 100 zł, *© 
30 zł z tej sumy straci państwo. ale 70 zł załoga. Kryteria ta- 
kiego wyliczenia na dobre utrwaliły się w śwładomości załogi 
l dlatego rzadkie są przypadki spóźnień czy nieprzychodzenia 
do pracy. Od lat, mimo że uprawiamy dużo ziemniaków. nie ko- 
rzystamy z pomocy z zewnątrz, a sianokosy czy Żniwa nie sta- 
nowią problemu. 


Opowiadano mi, że w Wierzbicy wiosną tego roku kobiety w 
żaden sposób nie chciały pielić buraków. Na miejsce przyjechał 
dyrektor ' przewodniczący Rady Zakładowej. Okazało się. że ko- 
biety nie otrzymały m in ubrań ochronnych. Ich uzasadnione żą- 
dania zostały od ręki załatwione i na drugi dzień kobiety zgod- 
nie wyszły w pole. Jeżeli ktoś tu zawinił czy nie wywiązał się 
ze swoich obowiązków, to przede wszystkim kierownik zakładu. 

W przedsiębiorstwie Grunwald sprawy ludzkie traktowane są 
przez Komitet Zakładowy partii i organizację związkową. a także 
przez administrację, na równi z dążeniem do zwiększenia pro- 
dukcji. Wszystkiego jednak nie da się rozwiązać jednocześnie 
Czynne są przedszkola w Leszczu, Saminie i Saminku. Ale w tych 
gospodarstwach dzieci jest mało. Organizowanie dalszych po- 
dobnych lilipucich przedszkoli nie miałoby większego sensu. Dla- 
tego w zamyśle jest wybudowanie domu socjalnego w Grun- 
waldzie. Tam właśnie byłoby przedszkole zbiorcze. Dzieci przy- 
woziłby I odwoził specjalny autobus. 

Co innego stołówki, które obecnie robią w PGR-ach karigrą. 
Na razie od maja czynna jest tylko jedna w Grunwaldzie. Po- 
czątkowo z jej usług korzystało 20 osób, obecnie stołuje się 
już 60, w tym całe rodziny robotnicze. Chętnych do zbiorowego 
stołowania jest znacznie więcej, ale pomieszczenie jest małe. 
Czynione są starania o uruchomienie własnej masarmi. Przyczyni 
się to niewątpliwie do lepszego zaopatrzenia w mięso i wędii- 
ny PGR-owskich rodzin. Tymi sprawami zajmie się zakład usług 
socjalnych. W jego gestii znalazłyby się również sprawy zwią- 
zane z organizawaniem kolonii dla dzieci | wypoczynku dia 
starszych. 

W czerwcu, na plenarnym posiedzeniu Rady Zakładowej, przy 
omawianiu akcji kolonijnej zastanawiano się nie tyłko nad tym, 
kło I gdzie ma pojechać. Zainteresowano się szczególnie mło- 
dzieżą z rodzin wielodzietnych. Aby umożliwić wszystkim wyjazd 
na kolonie, Rada wyasygnowała klika tysięcy złotych na zakup 
odzieży i obuwia. Dokonali tego osobiście przewodniczącący rad 
oddziałowych, I słusznie, bo pieniądze dane w niegospodarne rę- 
ce mamy czy taty mogłyby się „rozejść”. 

Myśli się także o wypoczynku dia dorosłych. Większość pra 
cowników „zaliczyła” już Kraków, Zakopane, Wieliczkę, Trójmia- 
sto, Karkonosze, uczestnicząc w wycieczkach autokarowych. Nie- 
zależnie od tego co roku od 20 do 30 osób wyjeżdża na bezpłat- 
ne wczasy zimowe. Obecnie, kiedy w przedsiębiorstwie jest nie 
kilkudziesięciu, lecz kllkuset pracowników, trzeba szerzej spojrzeć 
na organizowanie wypoczynku. 

Opodal ośrodka koionijnego w Leszczu stoi kilkanaście dom- 
ków campingowych. Wyposażone są one we wszystko, co wczea- 
sowiczowi do szczęścia jest potrzebne. Mogą więc pracownicy 
PGR korzystać z usług ośrodka do woli. Tylko powstaje pytanie, 
kiedy? W lipcu i sierpniu gorączka żniwna. Natomiast zimą nie 
wypoczywa się nad jeziorem. Dlatego moi rozmówcy znaleźli, my- 
ślę, dobre rozwiązanie. 

— Tu nad piękną wodą — konkretyzuje sekretarz KZ tow. 
Zwaliński — mogliby wspaniale wypoczywać latem górnicy 
czy hutnicy. Natomiast nasi pracownicy, na zasadzie rewanżu 
i porozumienia naszego przedsiębiorztwa z hutą czy kopalnią, mo- 
gliby z powodzeniem wyjeżdżać zimą w góry, do ich ośrodków. 

Jest w PGR Grunwald wiele istotnych problemów do rozwią- 
zania, Jedne wymagają załatwienia od ręki. kne muszą pocze- 
kać w kolejce. Ogólnie jednak w Komitecie Zakładowym partil 
stosunki międzyludzkie | kwestia poprawy warunków życia i 
pracy ludzi nie schodzą z pola widzenia. 

— Chcemy wspólnymi siłami — podkreślają towarzysze — 
wypracować taki styl działalności partyjnej I społecznej, aby 
szybciej torować drogę zwiększonym obowiązkom produkcyjnym, 
które ciążą na naszym przedsiębiorstwie. Rezerwy produkcyjne 
są u nas jeszcze duże. Wyzwolić je może tylko świadomie 
pracująca załoga, znająca cel wspólnego dążenia i przekonana 


-o tym, że o nią, o jej sprawy małe i duże ktoś dba... 


STANISŁAW KUCHCIŃSKI 


W. Markowej Nie 
samym chlebem. 


wyczajnie, żniwne urwanie głowy. Wszyscy w polu. Dobie- 

ga z pól terkot żniwiarek i traktorów, raz po raz po betono- 
wej nawierzchni głównej ulicy śmignie ktoś rowerem lub na moto- 
rze w jakiejś pilnej sprawie, w domach jeno zniedołężniali starcy. 
A dómów tych ładne parę setek. Mieszka w nich ponad 4200 
ludzi. W czasie żniw Ii świąt — o wiele więcej. To zjeżdża mło- 
dzież ze szkół, członkowie rodzin pracujący w Warszawie, Krako- 
wie, Rzeszowie, Łańcucie. Markowiaków można spotkać wszędzie. 
Także za granicą. Właśnie mignął za oknem samochód ze znacz- 
kiem „F”. Z Francji. Do kraju tego wyemigrowało przed wojną 
w poszukiwaniu pracy I chieba około tysiąc mieszkańców Marko- 
wej. Niektórzy wrócili, inni przyjeżdżają w odwiedziny, wspomina- 
ją. porównują. Z tych porównań ich rodzinna wieś wychodzi prze- 
ważnie zwycięsko. 


Urodzaje zbóż wzrosły w Markowej od czasów wojny prawie 
dwukrotnie. Przeciętnie plony pszenicy wynosiły w ub.r. 32 q z ha. 
(niektórzy osiągają do 50 q), jączmienia — 29,5q, żyta — 28 q. 
W bieżącym roku płony zapowiadają się jeszcze lepiej. Pogłowie 
świń według ostatniego spisu rolnego wynosiło tu 156 sztuk na 
100 ha, bydła — 102 sztuki. Mieczność krów — 3800 I. rocznie. 
Sporo bydła zarodowego I obór pod kontrolą mieczności. Wskaź- 
niki, rzec można, imponujące. Są tu prawdziwi mistrzowie hodowii. 
Taki np. Tadeusz Cwynar hoduje 80 sztuk świń, niewiele mniej 
inni, toteż piany skupu trzody chlewnej są stale przekraczane. 
Daje to rolnikom Markowej prawo domagania się lepszego zaopa- 
trzenia sklepów w mięso I gatunkowe wędliny. 


Z roślin przemysłowych uprawia się 200 ha buraków cukrowych, 
160 ha rzepaku, 85 ha traw nasiennych, 45 ha ziół leczniczych. 
Jest tu także zamknięty rejon uprawy sadzeniaków zieńniacza- 
nych, które uprawia się na obszarze 90 ha. 


Problemy? A gdzie jest wieś bez problemów. Mówi o nich 
naczelnik gminy Markowa inż. Kazimierz Walat. Przede wszyst- 
kim — nawożenie. 

— Nawożenie to moje hobby. Markowa osiągnęła już wskaźnik 
nawożenia mineralnego 209 kg NPK na 1 ha. Według planu ma- 
my zwiększać nawożenie o 20 kg NPK na 1 ha rocznie. Ale 
właśnie zaczyna się już zmniejszać efektywność nawożenia. Zbo- 
że się kładzie, ludzie mówią — I chyba mają rację — że to od 
nawozów. 

— To może zmienić proporcję składników nawozowych. Mniej 
azotu, więcej fosforu, żeby słoma była mniejsza, a ziarno dorod- 
niejsze. 

— Ba, kiedy chłopom potrzebna jest słoma, gdyż stosuje się 
tu głównie „alkierzowy” system karmienia bydła. Krowy prawie 
nie widzą pastwiska. 

— Co na to służba rolna? 

— Przyjechała jedna pani inżynier, której zasygnalizowałem 
tę sprawę. Ona mi na to: „Ja tu nie po to przyjechałam, żeby 
rozwiązywać podobne problemy, lecz po to, by zastanowić się, 
co zrobić, żeby wykonać plan nawożenia”... 


Następnie — mechanizacja. Działają w Markowej dwa kółka 
rolnicze, które mają łącznie 17 ciągników, z czego 7 oddano rol- 
nikom do użytkowania zespołowego, lecz większość rolników 
zaopatruje się w maszyny własne. Mają już ponad 200 ciągników. 
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Robią także ciągniki sami. Koszt własny — ok. 30 tys. zł. Część 
prac wykonuje kuźnia Kółka Rolniczego pod nadzorem samorod= 
nych mechaników. Takich ciągników zrobiono w Markowej już 
ponad 20 sztuk. 

— Z tego wynika, że macie ponad 200 ciągników na 2700 ha, 
przy średniej powierzchni gospodarstwa 2,4 ha. Czy wam się to 
opłaci? 

— Nie wszystkim. Są tacy, którzy na 5 ha trzymają parę koni 
I sprawili sobie ciągnik. Ale posiadanie własnego ciągnika stało 
się sprawą osobistego prestiżu rolnika. Tak jak ongiś — dorod- 
nych koni, których zresztą mało kto się tu wyzbywa. 

Racjonalne wykorzystanie traktorów utrudnia dodatkowo sza- 
chownica pól. Nie śpieszą się markowiacy do komasacji. Od 
lat natomiast sami między sobą wymieniają kawałki gruntu ku 
obopólnej wygodzie. 

— Komasacja — to sprawa odgórna. A u nas ludzie przyzwy- 
czałłi się podejmować ogólnospołeczne przedsiąwzięcia samo- 
rzutnie — wielokrotnie oświadczano mi w rozmowach. 

I tak czynem społecznym wybudowano — założoną w r. 1936, 
pierwszą w kraju — Wiejską Spółdzielnię Zdrowia, remizę strażac- 
ką, Dom Ludowy, budynek SOP. Ten ostatni obiekt powstał z ini- 
cjatywy KG PZPR, a osobiście najwięcej trudu w jego budową 
włożył reemigrant z Francji, obecnie rencista, tow. Teofil Bar, któ- 
ry powrócił do kraju w r. 1948. I z inicjatywy KG PZPR od dwóch 
lat działa w Markowej wodociąg. Koszt jego budowy wyniósł 26 
mir zł, w tym 8 min zł dali w robociźnie lub gotówce sami chłopi. 
(W planie na r. 1975 — kanalizacja). Jako nowy element urozmai- 
conego krajobrazu Markowej przybyły hydrofory, których czerwo- 
ne wieżyczki spotkać można w zbożu, w zieleni ogrodów i sadów. 
Lecz jednocześnie obserwuje się w Markowej zmierzch popular- 
ności czynów społecznych w klasycznej formie. Rolnicy wolą na 
cele społeczne dawać żywą gotówkę niż robociznę. Świadczy 
to o wzroście ceny siły roboczej, o coraz wyższej dochodowości 
gospodarstw. ! 

„.Buduje się tu dużo i szybko. Zarówno obiektów społecznych, 
jak i prywatnych. W tej chwili trwa budowa trzech domów nauczy» 
cielskich na 20 rodzin, powstają magazyny skupu buraka cukro- 
wego, Kółko Rolnicze („dolne'”') buduje wylęgarnię kurcząt na 
50 tys. sztuk, GS punkt skupu żywca w Markowej i magazyn na- 
wozowy w Husowie. Występują jedynie trudności z cementem, a 
jeszcze bardziej z piaskiem, jako że w Markowej przeważa less. 
Jednocześnie less jest doskonałym surowcem do wyrobu cegły, 
więc jej tu nie brak. 

Ustaliła się następująca procedura budowy nowego domu lub 
innego budynku: najpierw kilku chętnych do budowy zakłada 
zespół wypału cegły. Pierwsza partia cegły idzie na sprzedaż. W 
ten sposób uzyskuje się gotówkę na wykończenie budynku. Na- 
stępna cegła — na własną budową. 

Zespołów takich działa stale 20—30. Oprócz tego pracuje ce- 
gielnia Kółka Rolniczego. Wybudowano więc po wojnie już ponad 
200 nowych domów oraz bliżej nie określoną — iecz znacznie 
wyższą — ilość budynków gospodarskich, co, jak się powszech- 
nie uważa, jest ciągle „grubo za mało”. A domy Są to przeważnie 
piętrowe, z werandami i gankami, z reguły wyposażone w łazien- 
ki I wodę bieżącą. W wielu domach — gaz. Solidne są także domy 
stare, drewniane. Maią jednolity styl, ściśle zharmonizowany z na- 
turalnym, bogato urzeźbionym krajobrazem. „Siedzą w nim” — 
co nie zawsze można powiedzieć o budownictwie nowym. 


Bezstylowość nowego budownictwa nie jest sprawą obojętną 
czy błahą dla mieszkańców Markowej, rozmiłowanych w pięknie 
| urzeczonych tradycjami swojej wsi. Niektórzy wprost nad tym 
ubolewają. Bowiem poczucie piękna, dążność do wiedzy, kultury, 
doskonalszych form bytu jest jedną z cech mocno zakorzenionych 
w r.'sychice markowian. Niemała w tym zasługa Uniwersytetu Lu- 
dowego w sąsiedniej Gaci, który tę właśnie cechę rozbudził | 
ugruntował. 

Stare pokolenie markowian do dziś wspomina swój udział 
w wystawionej po raz piewszy przez Uniwersytet Ludowy insceni- 
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zach powieści Leona Kruczkowskiego „Kordian i cham”. Grano 
tę sztuką w obecności autora m.in. w Przemyślu, Jarosławiu, do- 
kąd jeżdżono drabiniastym wozem, i gdzie — jak się dziś wspomi- 
na — „trzeba było mieć do czynienia z granatową policją”. A 
jeszcze zanim powstał Uniwersytet Ludowy, odgrywano tu z za- 
pałem od niepamiętnych czasów „Turonia”'. 

Od chwili zakończenia wojny funkcję reżysera sztuk teatralnych 
sprawuje niezmiennie nauczyciel miejscowej szkoły — od br. na 
emeryturze — Sławomir Grzyb. Nie jest on rodowitym markowia- 
ninem. Pochodzi spod Lwowa. O Markową zahaczył w r. 1944 jako 
repatriant i pozostał na stałe. 

Siedzimy z nim przed domem w cieniu drzew I słuchamy 
wspomnień. Najpierw o ludziach. Potem o granych sztukach. Tuż 
po wojnie wznowiono „Kordiana | chama”. Grano potem — wi- 
dać z przywiązania do tego autora — „Niemców” i „Pierwszy 
dzień wolności”. Co najmniej dwie sztuki rocznie. Fredro, Ko- 
rzeniowski, Perzyński. Repertuar narzuca przeważnie miejscowy 
aktyw społeczny. Sztuki dobiera ze znawstwem, żadnej szmiry, 
zawsze ambitne, niekiedy za ambitne — nie do zagrania przez 
amatorski zespół. 

— Czy telewizja nie stwarza konkurencji? 

-— Nie, raczej pomaga. Niekiedy nasi chcą grać właśnie sztuką 
widzianą w telewizji. 

Że są aktorami co się zowie — świadczą liczne sukcesy na 
licznych festiwalach, których tu nie sposób wyliczyć. 

— Jnny natomiast gnębi nas ćwiek — stwierdza rozmówca — 
brak aktorów. Wciąż opieramy się na starej kadrze. Na 60—70 
absolwentów ostatniej klasy szkoły podstawowej — tylko kilkoro 
zostaje na wsi. Wszyscy uczą się dalej. Nawet Szkole Przysposo- 
bienia Rolniczego groziła likwidacja z powodu braku kandydatów. 
(Szkoły tej jednak nie zamknięto, uczęszczają do niej również 
uczniowie z sąsiednich wsi — TŻ). 

Wobec takiej sytuacji powstaje pytanie: dla kogo budują mar- 
kowianie nowe domy, dla kogo ulepszają gospodarstwa, jeśli 
mało kto z młodych wraca? Liczbę gospodarstw bez następców 
ocenia się tu na 25—40 proc. 

— Nie ma obawy — krótko rozwiał moją wątpliwość Antoni 
Cyran, referent miejscowej GS. — I tak jest nas w Markowej o 
wiele za dużo. Przy dzisiejszej mechanizacji... 


* 


Wszystkie problemy i troski mieszkańców Markowej są jedno- 
cześnie problemami i troskami parti, która w ścisłym współdzia- 
łaniu z organizacją ZSL stanowi powszechnie uznaną siłę kie- 
rowniczą, mózg i sztab wszystkich społecznych inicjatyw. 
W trzech POP Markowej jest ponad 100 członków. Tyle samo 
członków liczy koło ZSL. 

— (Co przyciąga ludzi do partii? 

— Jej dynamizm I prężność — krótko odpowiada | sekretarz 
KG tow. Franciszek Kluz. 

Poza tym (ale to już mój własny domysł) grunt tu byt 
przygotowany przez radykalną — przedwojenną i okupacyjną — 
przeszłość wsl. Pomagali także komuniści-reemigranci z Francji. 

W toku dalszej rozmowy dowiaduję się o głównych kierunkach 
działania tutejszej organizacji partyjnej. Więc przede wszystkim 
— dalsza specjalizacja gospodarstw, głównie w dziedzinie ho- 
dowli, wprowadzanie nowych technologii do rolnictwa, przywró- 
cenie estetycznego wyglądu wsi (budownictwo, boczne drogi), 
doskonalenie zaopatrzenia. 

Organizacja partyjna — zafascynowana i pochłonięta sprawa- 
mi gospodarczymi — jak gdyby jednak pozwoliła umknąć z pola 
swojego widzenia problemom głębszej pracy ideologicznej, kut- 
tury stosunków międzyludzkich, które w najbardziej nawet uspołe- 
cznionych wsiach nigdy nie są idealne (ponad 30 spraw rocznie 
w miejscowej Komisji Pojednawczej). 

A przecież nie samym chlebem człowiek żyje, o czym, kogo jak 
kogo, ale mieszkańców Markowej przekonywać nie trzeba. 


TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


ZAD. W. 
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Węgierskie 
spotkania 


dy byłam na zaproszenie redakcji „Partólet'" na Węgrzech, 
wszędzie spotykałam się z życzliwością | zainteresowa- 
niem, jakie tradycyjnie żywią dla siebie Polacy i Węgrzy. 

Lengyel — magyar baratsag, czyli przyjaźń polsko-węgierska 
nie będzie jednak tematem moich rozważań, chociaż mój pobyt 
na Węgrzech przypadł na okres obchodów 25-lecia podpisania 
Układu o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy między obydwoma na- 
szymi państwami. Dlatego też nieprzypadkowo wszyscy moi 
rozmówcy podkreślali, że Układ ten nie tyle zapoczątkował, ile 
przypieczętował przyjaźń i współpracę „dwóch bratanków”. 


Pozostawiam także w spokoju Wyspę Małgorzaty i Górę Geler- 
ta, Tihany i Sopron, wspaniałe muzea I urokliwe winiarnie oraz 
inne wielekroć już opisywane atrakcje turystyczne. 


Poza wszystkimi urokami kraju naszych przyjaciół, historią 
i perspektywą umacniania więzi naszych narodów, interesowały 
mnie przede wszystkim doświadczenia w pracy Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej. Rozmawiałam na te tematy w Wy- 
dziale Organizacyjnym KC WSPR, w Komitecie Wojewódzkim 
Gyór-Sopron, w Komitecie Dzielnicowym Budapesztu — Kóbanya, 
w komitetach zakładowych i gminnych. 

Zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC WSPR 
tow. Bóla Hari, informując o aktualnej pracy partyjnej, 
podkreślił, że zasadniczym elementem składającym się na obraz 
węgierskiej klasy robotniczej jest jej aktywna i świadoma celów 


W roku szkoleniowym 1972/1973 liczba biorących udział 
w różnych formach szkolenia partyjnego w WSPR wzro- 
sła w porównaniu z rokiem poprzednim z 707 tys. do 730 
tys. osób, w tym w kursach masowych z 465 do 485 tys. 
osób. Według danych statystycznych w szkoleniu partyj- 
nym brało udział ponad 2/3 ogółu członków WSPR, odse- 
tek bezpartyjnych wyniósł zaś 45,5 proc., w tym na kursach 
o charakterze masowym — 42,9 proc. 

Różnorodność kursów, jakie odbywały się w ubiegłym 
roku szkolenia partyjnego, dowodzi, że zainteresowania słu- 
chaczy uległy dalszemu zróżnicowaniu. Charakterystyczne 
jest, iż znacznie zwiększyło się np. zainteresowanie kur- 
sami, na których poruszano problemy polityki partii, za- 
gadnienia światopoglądowe, zagadnienia społeczne, a tak- 
że sprawy polityki światowej, w tym, oczywiście, obozu 
socjalistycznego. Liczba słuchaczy na tych kursach wzro- 


sła w porównaniu z rokiem poprzednim z 27,7 proc. do 
35 proc. 
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politycznych awangarda — licząca ponad 737 tys. członków 
Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza oraz ponad 800-ty- 
sięczny Komunistyczny Związek Młodzieży. 


Największą troską instancji i organizacji partyjnych jest u- 
macnianie trzonu robotniczego. Na początku br. robotnicy sta- 


nowili w partii 70 proc., należy jednak wyjaśnić, że kwalifika- 
cja poszczególnych grup społecznych w WSPR jest inna niż 
w naszej partii. Do grupy robotników są zaliczani mistrzowie, 
technicy, rolnicy-spółdzielcy i wszyscy, którzy mają pochodzenie 
robotnicze. Według naszej kwalifikacji w WSPR jest 28,3 robotni- 
ków. W poszczególnych województwach, dzielnicach i zakładach 
odsetek ten kształtuje się oczywiście różnie. 


Plenum KC WSPR z listopada 1972 r. zaleciło zwrócenie szcze- 
gólnej uwagi na zwiększenie odsetka pracowników fizycznych 
wśród przyjmowanych do partii. Przestrzega się zasady, by 
wśród przyjętych do partii w roku bieżącym pracownicy fizyczni 
stanowili 75 proc. 

Realizując zalecenia KC zarówno instancje, jak i organizacje 
partyjne szeroko rozwinęły pracę ideowo-wychowawczą wśród 
robotników, zwłaszcza młodych, o odpowiednich kwalifikacjach 
polityczno-moralnych i zawodowych. 


Praca organizacji partyjnych z wybranymi środowiskami robot- 
ników bezpartyjnych musi być bardzo wszechstronna i kon- 
kretna, ponieważ statut WSPR nie przewiduje stażu kandydackie- 
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go. Każda organizacja partyjna ma opracowany plan pracy poii- 
tycznej nad rozwo,em szeregów pariyjnych. Zasługujących na 
przyjęcie do partii POP szkoli, przydziela im zadz” 2 zpołeczne. 


A przed przyjęciem w szeregi partii sprawdza się znajomość 


programu i statutu partii. 


Wiele organizacii partyjnych, realizując postanowienia listopa- 
dowego plenum KC, zanotowało już spore rezultaty w dziedzinie 
umacniania trzonu robotniczego w partii. Np. dzielnicowa orga- 
nizacja partyjna Budapeszt-Kóbanya, licząca 13,8 tys. członków 
partii, ma już w swych szeregach ponad 44 proc. pracowników 
fizycznych; w wojewódzkiej organizacji partyjnej Gyór-Sopron 
ponad 42 proc., a w fabryce lamp „Tungsram” na 1500 człon- 
ków: partii ponad 53 proc. to robotnicy. Bazą robotniczego 
trzonu partii są przede wszystkim wielkie zakłady przemysłowe 
oraz młodzież. Wśród nowo przyjętych do partii :co drugi jest 
członkiem organizacji młodzieżowej. Każdy członek Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży jest uprzednio oceniany na zebraniu 
swojej organizacji, czy i w jakim stopniu zasłużył na miano 
członka partii. Oczywiście, praca nad umacnianiem trzonu ro- 
botniczego partii nie zamyka drogi do partii wartościowym jed- 
nostkom z innych grup społecznych. 


Podobnie jak w naszej partii kierownictwo WSPR duży nacisk 
kładzie na ideowo-wychowawczą rolę zebrania partyjnego. Chodzi 
o to, by każdy temat omawiany na zebraniu partyjnym miał swój 
aspekt wychowawczy. Jeśli są to informacje dotyczące planów 
lub realizacji zadań produkcyjnych, to jednocześnie nastąpić musi 
ocena wkładu pracy towarzyszy, wyróżnianie i pochwała przo- 
dujących i krytyka zaniedbujących swe obowiązki zawodowe. 
Podobnie przy ocenie realizacji zadań partyjnych i społecznych, 
szkolenia partyjnego itp. Słowem, każde zebranie POP musi 
stanowić podstawę do oceny | samooceny. 


Zdecydowanie zmniejszono ilość tematów na zebrania POP 
zalecanych przez wyższe instancje. Towarzysze węgierscy wy- 
chodzą z założenia, że wiele problemów dotyczących pracy 
wyższych instancji POP może traktować informacyjnie, nato- 
miast powinna koncentrować swą uwagę na sprawach 
własnego środowiska. Towarzysze węgierscy podkreślają, że 
przygotowanie zebrania POP i jego przebieg nie kończy, lecz 
daje początek pracy partyjnej. Zebranie partyjne przyjmuje bo- 
wiem określone uchwały czy wnioski, które muszą być realizo- 
wane między zebraniami. 


Do przydzielania zadań i ich realizacji towarzysze węgierscy 
przywiązują dużą wagę, gdyż jest to również jedna z form wy- 
chowawczych, wzmacniających dyscyplinę partyjną i odpowie- 
dzialność każdego członka partii za wypełnianie uchwał i de- 
cyzji kierownictwa partii. Dlatego też, oprócz rozliczeń z bieżą- 
cych zadań partyjnych na zebraniu POP, raz w roku każda 
organizacja partyjna dokonuje szczegółowej oceny realizacji 
zadań przydzielonych wszystkim towarzyszom — dotyczy to za- 
równo pracy towarzyszy w organizacjach społecznych i miejscu 
zamieszkania, jak też w instancjach i organizacjach partyjnych. 


W wyniku oceny dokonanej pod koniec ubiegłego roku stwier- 
dzono, że okuło 10 proc. towarzyszy nie wywiązało się z nało- 
żonych zadań. Z towarzyszami tymi przeprowadzono rozmowy 
indywidualne, część została skreślona z partii. Sekretarz KZ 
zakładów „Tungsram', towarzyszka Vadas stwierdziła, że nie 
moża być niezaangażowanego, biernego członka partii, a jeśli 
taki się zdarzy w organizacji partyjnej, a rozmowy, pomoc 
I krytyka nie zmienią jego postawy, to trzeba się z nim pożeg- 
nać. 

Kształtowaniu lenirowskiego stylu pracy sprzyja stała troską 
instancji partyjnych o wysoki poziom ideowo-palityczny sekreta- 
rzy I członków egzekutyw organizacji partyjnych. Raz w miesią- 
cu każdy komitet partyjny organizuje narady szkoleniowo-instruk- 
tażowe sekretarzy POP. Raz w roku są organizowane tygodniowe 
szkolenia sekretarzy POP. I sekretarz KD Kóbśnya tow. Szakały 
informował, że 90 proc. sekietarzy POP tej dzielnicy ukończyio 
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roczną lub trzyletnią szkołę partyjną. 60 proc. sekretarzy POP 
legitymuje się wykształceniem wyższym, pozostali — co najmniej 
średnim, 80 proc. członków egzekutyw POP zostało przeszkoło- 


"nych w rocznych szkołach partyjnych lub na 3-miesięcznych 


kursach. 


W kombinacie przemysłu welnianego w Gyór organizacja par- 
ty,na duży nacisk położyła na szkolenie aktywu partyjnego rekru- 
tującego się z robotnic. Co roku POP kieruje 2—5 osób do 
5-miesięcznej szkoły partyjnej. Z podobnym przykładem spotka- 
łam się w fabryce dywanów w Sopron oraz w fabryce „Tungsram', 
w której Wyższa Szkoła Partyjna ma swoją filią. 


Systematyczne szkolenie kadry kierowniczej POP i OOP, sSzko- 
lenie członków partii (czterostopniowe) sprzyja kształtowaniu 
zaangażowanych postaw w realizacji zarówno planów produk- 
cyjnych, jak też w pracy społecznej. 

Problem ten jest niezmiernie istotny, gdyż — jak podkreślali 
moi rozmówcy — realizacja bieżącej 5-latki w nowym systemie 
gospodarczym wymaga od każdej POP zwiększonej odpowie- 
dzialności oraz umiejętności kojarzenia interesu ogólnonarodo- 
wego z interesem zakładu i pracownika. Częściowy brak rak 
do pracy powoduje nadmierną fluktuację, która sprawia wie.e 
kłopotów kierownictwom politycznym i administracyjnym zakła- 
dów pracy. Państwo przeciwdziała temu zjawisku przez stabili- 
zowanie załóg polegające na stosowaniu systemu płac coraz 
iepiej odzwierciedlającego rzeczywiste kwalifikacje i staż pracy. 
Dużą rolę w procesie stabilizowania załóg odgrywają starsi 
robotnicy. Stara gwardia wywiera duży wpływ wychowawczy ns 
młodzież rozpoczynającą pracę. 

W zakładach, które zwiedzalam, mogłam się przekonać o dba- 
łości zakładowych organizacji partyjnych, związkowych i kie- 
rownictwa administracyjnego o sprawy socjalno-bytowe. 


W kombinacie przemysłu wełnianego w Gyór, gdzie 75 proc. 
załogi stanowią kobiety jest czynny żłobek i przedszkole, stołów- 
ka na 1000 osób (obiady można kupować również na wynos), 
w wydziałach produkcyjnych są ruchome bufety. Zorganizowano 
w zakładzie pralnię odzieży i bielizny, nie mówiąc już o świetnie 
wyposażonej przyzakładowej przychodni lekarskiej i estetycznych 
ubraniach roboczych. Każdy pracownik może w sklepie przyza- 
kładowym kupić potrzebne mu materiały po cenie produkcji. 
Ponadto przy kombinacie jest szkoła zawodowa, w której kształci 
się 150 osób. Kombinat funduje także stypendia dla kształcących 
się w technikum włókienniczym i na wyższych uczelniach. 


Podobnie zakłady „Tunsgram' mają własne żłobki i przed- 
szkola, Dom Kultury, obiekty sportowe, stołówkę na 6 tys. osób 
(z której korzystają także renciści), bibliotekę, domy wczasowe, 
osiedle mieszkaniowe (760 mieszkań) wybudowane z fundu- 
szów zakładowych, przychodnię lekarską itp. 


Nie sposób w krótkiej relacji omówić wszystkich spostrzeżeń 
i wszystkich doświadczeń z pracy partyjnej węgierskich towa- 
rzyszy, którzy chętnie i szczerze mówili nie tylko o osiągnięciach, 
ale także o trudnościach i kłopotach dnia codziennego. 


Na zakończenie muszę jednak wspomnieć o pobycie w nie- 
wielkim muzeum w małym miasteczku — Kapuvóśr. Spotkałam 
tam całą ekspozycję pamiątek po polskich żołnierzach, którzy 
w 1939 r. byli tu zgrupowani w wojskowych obozach dla interno- 
wanych. Spotkałam też Polaków, którzy tu pozostali, żyją i pra- 
cują. Oni to wspólnie z dyrektorem muzeum, serdecznym przy- 
jacielem naszego kraju, zebrali wiele pamiątek w postaci listów, 
pamiętników, fotografii, mundurów, sztandarów, dokumentów 
(książeczek wojskowych) itp. Żyją tu ludzie, którzy pomagali 
naszym rodakom w przetrwaniu trudnych lat wojny. Szukają więc 
kontaktów z tymi, którzy przeżyli i szczęśliwie powrócili do kraju. 
Do kart historycznej przyjaźni naszych narodów warto więc 
wpisać i tę — kapuvarską kartę. 


„BARBARA DUDIRSKA 


Lektury polityczne i inne 


Czytajmy „wstępy 


ie mamy prawa uskarżać się na brak 

lektur z zakresu podstawowych nauk 
społecznych. Wszelki urodzaj cieszy. Ale 
tez rodzi nowe problemy. W tym przy- 
padku — komplikuje spotkanie czytel- 
nika z potrzebną mu, interesującą go 
książką. Przykro to powtarzać, ale nasz 
monopolistyczny sprzedawca książek od 
łat nie robi nic albo prawie nic, żeby 
dc swojej przestarzałej aparatury dy- 
strybucyjnej wmontować jakieś ele- 
mentarne urządzenia naprowadzające 
właściwego człowieka na właściwą 
książkę. Zajmować się tym nadal musi 
prasa. Szkoda tylko, że samotnie. 


Chcielibyśmy tym razem pomóc na- 
szym Czytelnikom zorientować się w 
obecnie dostępnych nowych podręczni- 
kach wprowadzających na teren badań 
i relacjonujących dorobek podstawo- 
wych nauk społecznych. W sprzedaży 
ukazało się bowiem kilka wartościo- 
wych publikacji z tego zakresu. 


Przede wszystkim chcemy zwrócić u- 
wagę na kilka książek z gatunku „wstę- 
pów”. „Wstęp”. jeśli wolno przypom- 
nieć, to w tradycyjnym języku naukow- 
ców coś w rodzaju wykładu elementar- 
nego: wprowadzenie w problematykę, 
metodologię i wyniki prac określonej 
dvscypliny naukowej. „Wstępy” pisze 
się zazwyczaj z myślą o studentach da- 
nej specjalności i poleca im jako pierw- 
szą lekturę obowiązkową na danym 
kierunku studiów. Nie wyczerpuje prze- 
cież to ich roli, są bowiem „wstępy” 
równocześnie znakomitą pomocą dla 
wszystkich samokształcących się — cza- 
sem jako źródło orientacji ogólnej w 
określonej dziedzinie wiedzy pomocne 
przy studiowaniu innych kierunków, 
czasem zaś po prostu jako pierwszy 
krok na wybranej drodze samokształ- 
cenia. „Wstępy” mają jeszcze i tę war- 
tość, że stanowią fundament dobrze 
prowadzonej biblioteki domowej. Wy- 
datek związany z ich zakupem. z regu- 
łv niebagatelny, rentuje przeto przez 
długi okres czasu. 


Czytelnik, zainteresowany podręczni- 
kiem wprowadzającym go w całokształt 
dorobku teoretycznego filozofii marksi- 
stowskiej, znajdzie teraz na rynku dwa 
dobrze opracowane i sprawdzone już 
w działaniu „wstępy”: 


pracę zbiorową 10 autorów, wvdaną 
nakładem PWN pt. „Filozofia markhsi- 
stowska”, 


„ Oraz rzecz pióra prof. dr. Jerzego 


podzielony został na 11 


J. Wiątra, wydaną tamże, a zatytułowa- 


ną „Marksistowska teoria rozwoju spo- 
łecznego”. 


O pierwszej z nich pisaliśmy już na 
tym miejscu, druga ukazała się stosun- 
kowo niedawno, sygnalizujemy więc 
dzisiaj samo wydarzenie, żeby nie umk- 
nęło uwadze, bliższe omówienie pracy 
odkładając na przyszłość. 


Zdążyliśmy natomiast zapoznać się 
solidnie z innym „wstępem” opraco- 
wanym przez Jerzego J. Wiatra, a opu- 
blikowanym w PWN (w nakładzie 20 
tys. egz. po 36 zł) pod tytułem „Spo- 
łeczeństwo”. Jest to, jak zresztą podty- 
tuł książki wyjaśnia, „Wstęp do socjo- 
logii systematycznej” albo, jak formu- 
łuje autor w przedmowie, „organiczne 
powiązanie teorii materializmu histo- 
rycznego i nowoczesnej, empirycznej 
socjologii marksistowskiej”. Wykład 
ten, obejmujący ponad 500 stron druku, 
rozdziałów, 
skonstruowanych przejrzyście i prowa- 
dzących uczącego się od pojęć zasadni- 
czych, takich jak „człowiek”, „środowi- 
sko”, „grupa”, „klasa,. „państwo, „na- 
ród” — ku wynikom aktualnych badań 
nad zjawiskami „stosunków międzyna- 
rodowych”, „rozwoju społecznego”, „re- 
wolucji” 1 na koniec, problematyką 
„Świadomości społecznej”. 


„Wstęp do socjologii” Jerzego J. Wia- 
tra nie jest, oczywiście, publikacją no- 
wą. W roku 1973 ukazuje się już po 
raz piąty. Otrzymał jednak obecnie po- 
stać zmienioną przez znaczne uzupeł- 
nienia oraz daleko idącą aktualizację 
danych i relacjonowanych wyników 
najnowszych badań oraz poglądów. 


I jeszcze jedna, niezwykle naszvm 
zdaniem ważna informacja dla wszyst- 
kich samokształcących się: każdy roz- 
dział — temat naukowy tego podręcz- 
nika zaopatrzony został przez autora 
w spis zalecanej literaturv. W sumie 
otrzymaliśmy więc nieocenioną pomoc 
dydaktyczną, dzieki której cały obszar 
samodzielnych studiów socjolosicznycn 
stał się dostępny każdemu. Gdvbv tak 
wszyscy autorzy podręczników akade- 
mickich wykazywali tvleż troski o los 
samouka. 


Praca zbiorowa pt. „Teorie posiaw” 
jest również publikacją z gatunku 
„wstępów”, tym razem do znacznie wcz- 
szecwo odgałęzienia nauk społecznych, 
a mianowicie interdyscvplinarno="a Eie- 
runku, wspolnych badań socjelogów i 


psychologów. W przeciwieństwie do so- 
cjologii systemawycznej czy tilozurii 
marksistowskiej — problematyka emp:- 
rycznych bacań i teoretycznych prac 
nad postawami lud«xlrni jest przedsię- 
wzięciem raukowym stosunkowo m!o- 
avm | przez to o dorobku niepełnym, 
wewnętrznie nie zintegrowanym. Praca 
19 autorów pod redakcją prof. dr. Ste- 
jana Nowaka jest właśnie pierwszą dru- 
kowaną u nas próbą zintegrowania wy- 
ników badań socjologów i psychologów 
nad czynnikami wyznaczającymi dzia- 
łania ludzkie w ogóle, a na ich tle — 
nad problematyką postaw ludzi w szcze- 
gólności. Nowe kierunki badań społecz- 
nych warto poznawać w fazie ich for- 
mowania się: dla teoretyków stanowi 
to niezmiernie interesujący bodziec do 
własnych dociekań, dla praktyków na- 
tomiast staje się nieocenionym źródłem 
propozycji roboczych. W: tym konkret- 
nym przypadku — dla polityki świado- 
mego kształtowania postaw ludzi w kie- 
runku najbardziej społecznie pożąda- 
nym. 


„Teorie postaw” w wvdaniu PWN na- 
być będzie można, jak sądzimy, bez 
trudu, w cenie 40 zł. 


Na koniec krótka informacja o książ- 
ce tym razem politologicznej, mogącej 
odegrać rolę skrótowego wstępu do sy- 
stematycznych studiów nad społecznymi 
i politycznymi stosunkami we współcze- 
snej Ameryce Łacińskiej. Rzecz nosi ty- 
tuł „Armie w Ameryce Łacińskiej”. o- 
pracowana została przez Roberta Mro- 
ziewicza 4 Waldemara Rómmla, wydana 
zaś nakładem Wydawnictwa MON, w 
cenie 14 zł. 


Nie trzeba tu przypominać, jak domi- 
nującą pozycję w południowoamerykan- 
skiej rzeczywistości politycznej zajmu- 
ją armie i jaka w związku z tym jest 
ich faktyczna rola w kształtowaniu o- 
gółu zjawisk, od gospodarczych poczy- 
nając, na obyczajowych kończąc. Auto- 
rzy w pełni wykorzystali tę okolicz- 
ność. Dali nam więc najpierw skrótowe 
wprowadzenie w historię Ameryki Ła- 
cińskiej, następnie rozwinięcie tematu 
„armie i ich rola”. Na koniec dokonali 
przeglądu wszystkich głównych mię- 
dzynarodowych i wewnątrzkontynenta:- 
nych problemów Ameryki Łacińskiej, 
przechodząc od analizy kwestii asrar- 
nej, przez sprawy demograficzne, 60- 
cjalne, polityczne i ideologiczne do 
przedstawienia aktualnego obrazu ru- 
chów rewolucyjnych i przeprowadzo- 
nych pod ich wpływem reform w róż- 
nych krajach  południowoamerykań- 
skich. Bardzo tę pożyteczną książeczkę 
polecamy, szczególnie że jest zwarta, 
przejrzyście skonstruowana i ładnie na- 
pisana. , 

z... 
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P iękny język! Ile przez niego łez 
wylewały pokolenia nastolatków, 
kiórym te deklinacje i koniugacje, z 
trudem wchodzące do głowy, wciskano 
tam za pomocą intensywnego masażu 
odwrotnej strony medalu. Sam narze- 
kałem, ale to, co mi wspomnianą me- 
todą do głowy wbito, pamiętam do dzi- 
siaj. I szkoda, że się już nie uczymy 
łaciny w szkołach. Jaśniej się przez nią 
robiło w niejednym zakutym łbie, a kie- 


dy człowiek poznawał inne języki, o- 
rientował się, jak bardzo jest potrzeb- 
na. 


Z mnóstwa pomysłów i powiedzeń ła- 
cińskich szczególnie wbiło mi się w gło- 
wę jedno: gułta cavat lapidem. Kropla 
drąży kamień. Dewiza, o której staram 
się pamiętać, choć zwykła, ludzka nie- 
cierpliwość przeciwko niej wierzga, żą- 
dając natychmiastowych efektów. Bo 
pisze człowiek, pisze — i nic. Skutku 
jak nie było, tak nie ma. 


A nieprawda! Skutek jest. Właśn 
tak, jak kropla kamień, słowo drą 
ludzką świadomość. Ślad jest począt- 
kowo niedostrzegalny, ale po jakimś 
czasie można go już dojrzeć. Prawda, 
errare humanum est — błądzić jest rze- 
czą ludzką, ale naprawić błąd to jest 
dopiero sztuka! Wierzę w to, że można 
jej dokonać. Dum spiro, spero. Dopóki 
oddycham, mam nadzieję. 


Więc mam nadzieję, że zniknie z na- 
szego języka napuszoność. Autor, który 
od razu włazi na piedestał j zaczyna 
piać z górnego C, wart jest tego, żeby 
go zatkało. 


Mam nadzieję, że znikną drętwota 
I bezosobowość, które sprawiają, że przy 
czytaniu dostaje się bólu zębów. 


I raam przede wszystkim nadzieję, że 
się doczekamy autorów świadomych 
znaczenia słów, którymi się posługują. 


Pisałem już e zjawiskach charakte- 
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rystycznych dla współczesnego języka 
publikatorów. Wśród tych zjawisk 
chwiejność znaczeniowa zaczyna się 
wysuwać na czoło. Jak można ściśle 
się wyrażać, skoro się nie jest pewnym 
tego, co znaczy dany wyraz? Stąd roz- 
liczne cudzysłowy, stąd poszukiwanie 
nowych synonimów, które, zdaniem 
autora, mają lepiej określać to, o co 
chodzi. Jest to wynik utraty warto- 
ści znaczeniowej wyrazów zbyt często 
nadużywanych i nie znajdujących po- 
twierdzenia w faktach, z drugiej jednak 
— rezultat niezdecydowania samych pi- 
szących. Bo jeśli się o czymś mówi, że 
jest oczywiste, a piszący zdaje sobie z 
tego sprawę, że z tą oczywistością nie 
bardzo, to może jednak lepiej napisać, 


że to jest ewidentne? Poza tym — wy- 


"raz obcy zawsze budzi szacunek dla 


autora (oczywiście, jego zdaniem!), sta- 
nowi przyczynek do sławy, że taki wy- 
kształcony i obyty. 


A potem czytam, że ktoś zreflekto- 
wał z wyjazdu zagranicznego. Albo sły- 
szę polecenie, które ojciec wydaje sy- 
nowi: „Sugeruję, że dzisiaj kupisz ka- 
szanki na kolację”. Albo łapię się na 
tym, że jestem osaczony tłumem słów, 
którym się każe grać zupełnie nową 
rolę. Przykładem może być niestety, 
które wyraża rozczarowanie ti żal, że 
coś się nie udało. Otóż ten wyraz nagle 
zmienił funkcję. Wtyka się go wszędzie, 
gdzie się tylko da. „Która godzina? 
Siódma, niestety”. „Operacja, niestety, 
się udała”... Podobnie jest z wyrazem 
raczej. „Moja matka raczej umarła”... 
Brr! Zimno się robi. 


Czy któryś z piszących pomyślał o 
tym, jak się rodzi znaczenie wyrazu? 
Czy się zastanowił nad tym, że przerzu- 
cając wyraz do innej kategorii znacze- 
niowej, dokonuje na nim aktu gwałtu, 
więcej — że ten akt gwałtu nabiera 
cech społecznych, bo wyraz nie jest 
przecież jego prywatną własnością, lecz 
wartością wspólną? 


Jak ładnie mówi o tym przysłowie ła- 
cińskie: quidquid agis, prudenter agas 
et respice finem. Cokolwiek czynisz, 
czyń mądrze i patrz końca. 
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SPIS TREŚCI 


I Krajowa Konferencja PZPR . 
KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI — 


EUGENIUSZ SKRABUCHA — Do- 
bre wyniki zachęcają . . « » 
JERZY WREDE — Zadanie: w- 
trzymać przodującą pozycję! . 
ZENON PACZEŚNY — Na real- 
nych podstawach . . . . » 
JÓZEF BRYCH — Dwa główne 
cele: wzrost produkcji i po- 
ziomu ideowego załogi . . . 
EDWARD  KOŚCIUKIEWICZ — 
Komitety gminne zdają egza- 
MR «46 © 2 w 4 ów w i 
WŁADYSŁAW LEONHARD — 
Zwrot ku lepszemu . . « » « 
EUGENIUSZ MICHALUK — Ucz- 
my się od .„Cegielskiego” . . 
JANUSZ FASTYN — Na budo- 
wie Huty .,„Katowice”. Dobry 
początek ke Ko kWww R 
KAZIMIERZ ZIEMIAŃSKI — 
Port Północny. Bez preceden- 
su e . . 


POLSKIEGO 
JAN SOCHA — Narodowi it partii 


PARTIA W DZIAŁANIU 


JAN URBANOWICZ — Jedyna me- 
toda: bliżej życia . . . « . - 
B. D. — Wewnątrzpartyjny dia- 
łog trwa . «. « » o a a e >» 
JANUSZ SZUKIEŁOJĆ, WŁODZI- 
MIERZ TWARDOWSKI m 
Kontrola wykonania wciąż 
niedostateczna . . « « «e « » 
J. F. — Na wokandzie komisji 
kontroli partyjnej. Kim jesteś 
towarzyszu? . « » « e «e iu» 
P. T. — Zebranie zebraniu nie- 
równe . 3 
STANISŁAW KULESZA — Ko- 
go przyjmujemy . . «. « « » : 
GUSTAW FOLEK — Zanim będq 
członkami PZPR . « o «a « 
JANUSZ KRZYCZYŃSKI — Etap 
pierwszy: przygotowanie kan- 
dydatów « « « « © © a o e © 


ALICJA BILSKA — Rola zwiqz- 
ków zawodowych w jednost- 
kach  inicjujących . e» »: «» ': 

ZDZISŁAW NIEWOLA —  Sqdy 
społeczne 


NA FRONCIE GOSPODARCZYM 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Chło- 
pi-robotnicy — zło konieczne? 


ZBIGNIEW ŁUKOMSKI — Navw- 
ka — przemysł: Korzystne 
zmiany . . . «2 e e e e e * 


J. M. — W Starosielcach. Zaradni 
4 gospodarmt „ « « e e «e oe > 


NA WSI SIĘ ZMIENIA 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI — 
Zadania wiejskiej spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbyłu . . 

STANISŁAW 'KUCHCIŃSKI — 
Sprawy małe i duże . . . . 

TADEUSZ ŻOCHOWSKI — W 

Markowej. Nie samym chle- 

Lem... | . 1 | [ . . | « e 


W BRATNICH PARTIACH 


BARBARA DUBIŃSKA — wWę- 


KRONIKA PARTYJNA 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE 
NA ŁAMACH PRASY 


W 30-LECIE LUDOWEGO WOJSKA 


CZŁOWIEK, KOLEKTYW, PRACA 


B. LL. — Stać nas na więcej . . % 


gierskie spotkania . » « « « + 4% 
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DOZNAŃSKA 


W Wielkopolsce, jak informuje „GAZETA POZNAŃSKA” — rozpoczęły 


się wyborcze zebrania terenowych organizacji partyjnych. Głównym ich 
zadaniem będzie praca spoleczno-polityczna w miejscach zamieszkania, 


przy czym swoją działalnością obejmą one wszystkie miasta i miasteczka. 


,„„Praca partii zostaje więc 
znacznie rozszerzona. Powsta- 
je — obok zakładów pracy — 


drugi, o dużym znaczeniu, 
obszar partyjnego działania. 
ważną rzeczą jest bowizn 


właściwe funkcjonowanie za- 
kładów pracy, ale wzrost 
świadomości obywatelskiej i 
kultury życia w. osiedlach 
miejskich, zwiększenie udzialu 
ludności we współzarządzani!: 


Gazeta Białostocka 


ŁAMACH 


NOWE OBSZARY 
PARTYJNEGO 
DZIAŁANIA 


terenem, realizacja wnioskow 
i propozycji samorządu miesz- 
kańców, pogłębienie  wspol- 
pracy społeczeństwa z władza- 
mi terenov'ymi i kontrola spo- 
łeczna nad ich działalnoscią 
— to też są sprawv dużej wa- 
gi. One m. in. stanowić będą 
kierunki pracy terenowych 
organizacji. 

Sprawy te interesują całą 
społeczność miejską, toteż nic 


KOMITETY GMINNE — 
PO DZIESIĘCIU 
MIESIĄCACH 


Gminne instancje partyjne wypracowały sobie mocne, odpowiadające 
ich randze pozycje, a ponadto uznanie ogółu ludności. Sprzyja to, rzecz 
jasna, wypełnieniu przez KG ich funkcji społeczno-politycznych i ideolo- 
gicznych, choć wypada zaznaczyć, że tylko część instancji gminnych wy- 
wiqzuje się z owych zadań w sposób dostateczny. O słabościach „,dzie- 
cięcego'”” okresu KG pisze „GAZETA BIAŁOSTOCKA”. 


„Wydaje się, na przykład, 
że powszechnym mankamen- 
tem jest dublowanie przez KG 
pracy administracji gminnej, 
co przejawia się między in- 
nymi w podobnie (i na ten 
sam temat) robionych ocenach 
licznych u nas kampanii i 
prac sezonowych. W związku 
zaś z tym, że są one na ogół 
powierzchowne, skuteczność 
owych ocen jest raczej pro- 
blematyczna. A zatem musimy 
chcąc nie chcąc — wspomnieć 
także o utrzymującym się w 
pracy KG formalizmie, które- 
go źródła tkwią nie tylko w 
skłonnościach poszczególnych 
towarzyszy do administrowa- 
nia, lecz również w nawyku 
pozorowania działania, wywo- 


Głos Szczeciński(U, 


dzącym się A niedawnej 


praktyki gromadzkiej. Nie 
można, oczywiście, uogoólnie- 
nia tego rozciągać na wszy- 


stkie komitety. Mamy bowien! 
coraz liczniejsze przykłady 
poczynań skutecznych zarów- 
no na tak zwanym szczeblu 
gminnym, jak też we wsiach 
do niedawna zacofanych pod 
względem społecznym i gospo- 
darczym. 


Dominującym typem działa- 


PRASY 


dziwnego, że zebrania wybor- 
cze terenowych POP  intere- 
sują całe społeczeństwo. Zwła- 
szcza jeżeli chodzi o program 
działania, który na zebraniach 
tych zostianie wytyczony, 0 
problemy, którymi terenowe 
organizacje zajmować się bę- 
dą w pierwszej kolejności, a 
przede wszystkim o  podnie- 
sienie rangi samorządu miesz- 
kańców i skuteczności jego 
działania. Tutaj na członków 
partii i organizacje terenowe 
spadają niezwykle  odpowie- 
dzialne zadania. Ich inspiracja 
co do spraw, których rozwią- 
zanie powinno uczynić życie 
w środowiskach miejskich 
łatwiejsze i kulturalniejsze, 
ich przykład w aktywizowa- 
niu samorządu mieszkańców, 
będą miały zasadnicze znacze- 
nie dla ogólnego ożywienia 
Życia społecznego w miastach, 
dla aktywnego włączania się 
mieszkańców w pracę na 


partyjnych do spraw raczej 
bieżących, powierzchowność o- 
cen problemów i zjawisk, nie- 
dostatek zdecydowania wobec 
mankamentów i nieprawidło- 
wości, a nade wszystko nie- 
domogi pracy wychowawczej. 
O tym, że takie właśnie nie- 
dostatki występują w  działa- 
niach komitetów gminnych, 
świadczy chociażby tematyka 
odbywanych przez nie posie- 
dzeń oraz najczęstszy sposób 
ich przygotowywania. Instan- 
cje gmiane nader rzadko zaj- 
mują się przecież oceną pracy 


ludzkich zespołów i kadry 
kierowniczej gminnych insty- 
tucji, a jeśli już zdecydują 


się wziąć na warsztat partyj- 
ny któryś z zakładów pracy, 
to raczej nie poprzenzają tego 
przedsięwzięcia gruntownym 
(na przykład komisyjnym) 
przygotowaniem materiałów. W 
rezultacie głównymi  referen- 
tami na posiedzeniach są za- 
zwyczaj kierownicy ocenia- 
nych przedsiębiorstw bądź in- 
stytucji i oni też w konse- 
kwencji wywierają decydują- 
cy wpływ na treść ocen KG 
i wieńczących je uchwał. 
Skutki? Zbyt powolne tem- 


WOJEWÓDZKIEJ 


rzecz podniesienia porządku i 
cstetyki osiedli mic;skich, 
dla organizowania jednolitego 


frontu wychowawczego mło- 
dzieży z udziałem szkoły, ro- 
dziny, organizacji młodzieżo- 
wych. 


zadania na pewno nie są 
łatwe. Ich realizacja w dużej 
mierze zależeć będzie od wy- 
pracowania kierunków działa- 
nia już na zebraniu wybor- 
czym. Chodzi o to, aby kazdy 
towarzysz terenowej organiza- 
cji był przeświadczony o wiel- 
kim znaczeniu pracy w miej- 
scu zamieszkania i znał swoje 
zadania w tej pracy. Kon- 
kretne wytyczenie zadań, przy- 
dzielenie ich  poszczególnynn 
członkom partii uczyni dzia- 
łalność terenowych organizacji 
bardziej skuteczną. Liczą się 
przecież nie słowa, lecz to, ca 
zostanie zrobione dla osiedla, 
dzielnicy i miastą.”* 


one zaledwie od dziesięciu 
miesięcy i że z tego choćby 
względu nie mogły wyzbyć się 
tych wszystkich nawarstwień, 
które pozostawiła im w spadku 
praktyka gromadzka. Fakt ten 
nie powinien jednakże nikogo 
uspokajać, tym bardziej że 
przysłowie: „nie od razu Kra- 
ków zbudowano” jest w da- 
nym wypadku jak najmniej 
na czasie. Nie stać nas bo- 
wiem na dreptanie w miejscu 
1 powtarzanie latami tych sa- 
mych błędów. Warto w zwią- 
zku z tym zastanowić się — 
czym dla praktyki komitetów 
gminnych są uchwały ubiegło- 
rocznych konferencji gmin- 
nych i czy w ogóle stanowią 
one podstawę do działań bie- 
Żących. Sugerujemy powyższe 
m. in. dlatego, że w uchwa- 
lonych przez ubiegłorocz- 
ne konferencje programach 
zawarto (i słusznie) dyspo- 
zycję wytrwałego  doskonale- 
nia pracy podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. W rze- 
czywistości jednak poświęca 
się im zbyt mało uwagi Ko- 
mitety gminne w nawale za- 
dań, często o charakxterze 
skcyjnym, zapominają ponad- 


nia — nie da się tego ukryć po przeobrażeń rzeczywistości to o doskonaleniu własnych 
— jest jednak nadal owo gminnej i wiele nie wykorzy- metod pracy. A może brak im 
wspomniane już dublowanie stanych rezerw  społeczno-g0- niekiedy odwagi? Poszukiwa- 
lub — jeśli ktoś woli — zastę- spodarczych. nie skuteczniejszych sposobów 
powanie administracji, które- Mówiąc o wadach w pracy działania wymaga przecież 
go rezultatem są: zawężanie komitetów gminnych pamieta- krytyki, którą nie wszyscy 
sfery zainteresowań instancji my, rzecz jasna, że działają znoszą w jednakowy sposob''. 
KIEDY PRACA szkolne, dotyczące hizieny, najczęstsze wypowiedzi: .,Pra- 

porządku, zakładowezżo savoir ca jest tu przyjemna 1 nie 
JEST PRZYJEMNA vivre'u. Prowadziliśmy równo- zamieniłbym jej na inną, 

cześnie szeroko zakrojoną pro- „Kiedy przechodzę rano koło 

pagandę wizualną: plakaty, naszego zakładowego rosa- 


Naszym dążeniem jest, by ,,Luxpol'” pierwszy w woj. szczecińskim zasłu- 
żył na zaszczytne miano zakładu pracy socjalistycznej — pisze tow. ZE- 
NON PIETRASIAK, I sekretarz KZ, na łamach „GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO. 
— Jak POP i jej egzekutywa realizują ambitny program? 


„Nie będę ukrywał, że w 
pierwszym okresie naszej pra- 
cy wydajność nie była za- 
chwycająca, zdarzały się nie- 
rzadko wypadki, że pracownik 
wykonywał zaledwie 80 proc. 
normy. Musieliśmy  niekiedv 
dopłacać wręcz do pracowni- 
ków. Rodziło to niezadowole- 
nie, frustracje, niechętnv sto- 
sunek do pracy, zdarzały się 


konflikty międzyludzkie. Nie 
widziało się też szczególnej 
dbałości © porządek, schlu- 


dność, higienę osobistą i kul- 


turę miejsca pracy. Oczywiś- 
cie, spora część tych kłopotów 


odbierających nam spokój 
była wynikiem „surowości 
znacznej części naszych pra- 
cownic. 

Należało ten stan rzeczy 
szybko zmienić. T tutaj o: 


gromną rolę odegrał zakłado- 
wv ośrodek propagandy i in- 
formacji. Zaczęliśmy działać 
najszerszym frontem. Dzień 
po dniu „leciały przez radio- 
węzeł pogadanki żartobliwe, 
felietoniki na tematy wręcz 


hasła, zdjęcia i różnego rodza- 
ju błyskawice bombardowały 
nieustannie podświadomość. 
Dalszy kierunek działania — 
to upiększanie zakładu na ze- 
wnątrz i wewnątrz. To spra- 
wa niebłaha — w ładnym oto- 
czeniu rodzi się po prostu po- 


trzeba dbałości o własną 
schludność i kulturę miejsca 
pracy (...) 


(...) Chciałbym na zakończe- 
nie przytoczyć kilka zdań z 
anonimowej ankiety, jaką dwa 
miesiące temu rozesłaliśmy 
wśród pracowników. Jeśli na- 
piszę, że 90 proc. ankietowa- 
nych nie sformułowało ani 
jednego zarzutu i ani jednej 
pretensji, mogę zostać posą- 
dzony o zbytnią już przesadę. 
Jest to jednak prawda. Oto 


rium, mam dobry humor przez 
cały dzień”, „Jest tu dbałość 
o ludzi i przyjemnie praco- 
wać”. Właśnie określenie 
„przyjemna  praca' świadczy 
najlepiej o efektach naszej 
wielkiej batalii wychowawczej. 
Jeszcze dwa lata temu niko- 
mu by do głowy nie przyszło, 
że przy słowie „praca? można 
postawić przymiotnik  ,przy- 
jemna'. Takie określenie — 
zdaniem naszych ludzi — de- 
precjonowsałoby pracę. byłoby 
wręcz czymś niepoważnym. © 
pracy można mówić tylko, że 
jest znojna. ofiarna -- lecz 
nigdy przyjemna. W ankietach 
słowa „przyjemna, miła pra- 
ca' pojawiają się nieustannie. 
I to jest właśnie nasz naj- 
większy sukces". 
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Przedstawiamy najlepszych 


R pot o Stanie Oświaty zwraca szczególną uwagę na 
niezbędność polepszenia pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej, co zależy głównie od kadry nauczającej. 

Projekt programu stopniowego wprowadzania powszech- 
nego kształcenia średniego, opracowany przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, przewiduje, że „przejście na kształ- 
cenie nowych nauczycieli podstawowych przedmiotów ogól- 
nokształcących wyłącznie w systemie jednolitych, zreformo- 
wanych 4-letnich studiów magisterskich zostanie zakończo- 
ne z początkiem. roku szkolnego «1974/1975”. 

Wprawdzie studia „to, dopiero" p owy etap zdobywa- 
nia- kwalifikacji, po”? r nas alsze — kształcenie 
podyplomowe „I *Ustawiczney dośk nalenie kwalifikacji za- 
wodowych, ale. okres początkowy jest niezmiernie ważny. 
Wtedy właśnie pizyszły”nót 


„ Odwiedz i zkołę zycielską w Siedlcach. 
Otwarcie * 9 roku WSN w niedużym mieście powiato- 
wym spotkało się z różnymi opiniami i zastrzeżeniami. 
iraktyka jednak potwierdziła słuszność decyzji w tej spra- 
wie. Dowodzi tego poziom -studiów i to, że uczelnia spełnia 
w środowisku doniosłą rolę kulturotwórczą. Można po- 
wiedzieć, że właśnie dzięki WSN miasto i powiat siedlecki 


© wkroczyły na droge awansu społeczno-kulturalnego. 


Cztery lata temu w Siedlcach było 180 studentów. W tym 
roku akademickim rozpoczyna studia ponad 800 studentów 


. 


na studiach dziennych i 850 na zaocznych. Obok rozbudo- 
wanych już wydziałów matematyczno-przyrodniczego i pe- 
dagogicznego od 1971 roku uruchomiono też wydział hu- 
manistyczny z kierunkami filologii polskiej i rosyjskiej. 

Po przejściowych trudnościach, przezwyciężonych w znacz- 
nej mierze przy pomocy miejscowych władz partyjnych 
i administracyjnych, uczelnia dysponuje już dość bogatą 
bazą materialną. Wybudowano róg gmach dla wydziału 
humanistycznego i zakładu biologii. Wzniesiono dwa pawi: 
lony dla potrzeb studium wojskowego, są na ukończeniu 
prace przy budowie Domu Studenta na 600 miejsc. Zmo- 
dernizowano wszystkie stare obiekty. Przy pomocy społe- 
czeństwa wzbogaca się zaplecze rekreacyjno-wypoczynkowe. 
„Siedlecka uczelnia zdobyła już sobie powszechne uzna- 
nie. W tym roku o jedno miejsce ubiegało się kilku kandy- 
datów. Rektorem jest doc. dr Seweryn Miras, a cała kadra 
wykładowców liczy 110 osób dobrze przygotowanych do 
kształcenia przyszłych nauczycieli i w pełni oddanych tej 
odpowiedzialnej sprawie. 

Siedlce to nieduże miasto. Obecnie liczy ono zaledwie 


41 tys. mieszkańców, 11 tys. z nich to ucz ię młodzież 
szkół średnich i ada PARĘ ". 


WSN 


© Wnioski i rezolucje | Krajowej Konferencji PZPR będą wyty- 


czały kierunki działania w dwóch ostatnich latach bieżącej 
pięciolatki. © czekających nas trudnych zadaniach gospodar- 
czych piszemy na str. 3—4. 


Najbliższą ważną kampanią polityczną będą wybory do rad 
narodowych. Z treścią i formami przedwyborczej pracy instan- 
cji i organizacji partyjnych zapoznaje Czytelników tow. Włady- 
sław Kandefer (str. 12). 


Tow. Zygmunt Oleniak, kierownik Biura Listów i Inspekcji KC 
PZPR, ocenia realizację uchwały Sekretariatu KC o uspraw- 
nieniu rozpatrywania i załatwiania listów, skarg i wniosków 
ludności (str. 15). 


„Włodawskie warstwy czasu” tow. Tadeusza Żochowskiego 
(str. 35) to rezultat kolejnej reporterskiej penetracji spraw 
i problemów Polski powiatowej. 


Na str. 39 omawiamy bę asie do pracy POP w szkołach, 
placówkach oświatowo-wychowawczych oraz zasady i kierunki 
działania organizacji partyjnych w wyższych uczelniach — dwa 
dokumenty Sekretariatu KC istotne dla umocnienia kierowni- 
czej roli partii w systemie edukacji narodowej. 


Uwagę Czytelników zwracamy także na napisany specjalnie 
dla „ŻP”” artykuł tow. Jurija Bierieżnoja z Moskwy o dniu dzi- 
siejszym ZSRR (str. 44) oraz na interesujące informacje tow. 
Witolda Leskiego o kierunkach rozwoju radzieckiego rol- 
nictwa (45). 
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W dniach 22—23 października br. obradowała w 
Warszawie | Krajowa Konferencja PZPR. Stano- 
wiła ona kolejny krok na drodze konsekwentnego 
stosowania leninowskich norm życia partyjnego i do- 
skonalenia kierowniczej roli partii w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego. Delegaci reprezentujący 
wszystkie dzielnice Polski, zawody i środowiska do- 
konali przeglądu sytuacji gospodarczej kraju oraz 
przeanalizowali możliwości dalszego zwiększenia dy- 
namiki jego rozwoju. 

| Krajową Konferencję PZPR otworzył i przewod- 
niczył obradom w imieniu Komitetu Centralnego tow. 
Edward Gierek, | sekretarz KC. Z kolei dokonano 
wyborów trzech organów Konferencji: Komisji Rezo- 
lucji i Wniosków, Komisji Mandatowej oraz Sekre- 
tariatu Konferencji. 

Następnie I sekretarz KC PZPR wygłosił referat Ko- 
mitetu Centralnego zatytułowany „O konsekwentną 
realizację uchwały VI Zjazdu, o dalszy wzrost gospo- 
darności”. W kolejnym punkcie obrad referat pt. 
„O wysoką dynamikę społeczr.o-ekonomicznego roz- 
woju Polski w latach 1974—19075” wygłosił członek 
Biura Politycznego KC, Prezes Rady Ministrów tow. 
Piotr Jaroszewicz. 

Na początku debaty przyjęte zostało sprawozdanie 
Komisji Mandatowej. Następnie rozpoczęła się dysku- 
sja plenarna. 

W pierwszym dniu w dyskusji zabrali głos: zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław Grudzień; członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Za- 
sada; brygadzista ze Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni — Zdzisław Lewandowski; członek KC, | se- 
kretarz KW PZPR w Lublinie — Piotr Karpiuk; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Szczecinie — Janusz 
Brych; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Olszty- 
nie — Józef Buziński; robotnica z Zakładów Prze- 
mysłu Dziewiarskiego ,„Iwona” w Łodzi — Jadwiga 
Baranowska; | sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — 
Jerzy Gawrysiak; członek KC, I sekretarz Warszaw- 
skiego KW PZPR — Kazimierz Rokoszewski. 

Po dyskusji plenarnej uczestnicy Konferencji pod- 
jęli pracę w 10 zespołach problemowych. W obra- 
dach zespołów uczestniczyli także zaproszeni eks- 
perci. 

W drugim dniu Konferencji kontynuowano de- 
batę plenarną. 

Pierwszy zabrał głos zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC PZPR, I sekretarz Komitetu Warszaw- 


skiego — Józef Kępa; po nim kolejno: Edmund Apo-' 
linarski — zastępca członka KC PZPR, dyrektor 
Przedsiębiorstwa Hodowli Zarodowej Osowa Sień, 
pow. Wschowa; Józef Klasa — członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Krakowie; Jan Figus — zastępca 
członka KC PZPR, kpt. żeglugi wielkiej z Przedsię- 
biorstwa Połowów Dalekomorskich i Usług Rybac- 
kich „Gryf” w Szczecinie; Zbigniew Zieliński — | se- 
kretarz KW PZPR w Łodzi; Michał Jarząbkiewicz — 
dyrektor Zjednoczenia Budownictwa Ogólnego w 


„. Bydgoszczy; Tadeusz Rudolf — członek KC PZPR, 


wiceprzewodniczący CRZZ; Wojciech Grochala — se- 
kretarz KW PZPR w Rzeszowie, I sekretarz Biesz- 
czadzkiego KP PZPR; Andrzej Żabiński — członek 
KC PZPR, I sekretarz KW w Opolu; Bogdan Tynecki 
— robotnik z Zakładów ,„H. Cegielski” w Poznaniu; 
Adam Biały — dyrektor Elektrowni „Kozienice”; Ro- 
man Ney — rektor Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie; Hanna Orłowska — | sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Wielbarku, pow. Szczytno; Bole- 
sław Koperski — członek KC PZPR, I sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego; Zygmunt Radajewski — górnik z 
kopalni ,„„Moszczenica '; Franciszek Barszcz — rol- 
nik ze wsi Kolonia Suchowola, pow. Zamość; Irena 
Gumińska — kierownik Gminnej Szkoły Zbiorczej w 
Ligowie, pow. Sierpc, woj. warszawskie; Józef Maj- 
chrzak — członek KC PZPR, I sekretarz KW w Byd- 
goszczy; gen. dyw. Włodzimierz Sawczuk — członek 
CKKP, wiceminister ON, szef Głównego Zarządu Po- 
litycznego WP; Ludwik Drożdż — członek KC PZPR, 
| sekretarz KW PZPR we Wrocławiu; Zbigniew Za- 
łuski — członek CKKP, literat; Tadeusz Bejm — czło- 
nek KC PZPR, I sekretarz KW w Gdańsku; Włady- 
sław Faron — | sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR PKP Brochów, woj. wrocławskie; Włady- 
sław Kozdra — członek KC PZPR, | sekretarz KW 
w Koszalinie; Czesław Ostrowski — przewodniczący 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Chruścielowie, 
pow. Głubczyce, woj. opolskie; Zdzisław Kurowski — 
członek KC PZPR, | sekretarz KW w Białymstoku; 
Stanisław Ciosek — zastępca członka KC PZPR, 
przewodniczący Rady Głównej Federacji Socjalis- 
tycznych Związków Młodzieży Polskiej; Aleksander 
Zarajczyk — członek KC PZPR, | sekretarz KW 
w Kielcach; Mieczysław Hebda — członek KC PZPR. 
I sekretarz KW w Zielonej Górze. 

Po zakończeniu dyskusji plenarnej głos zabrał tow. 
Edward Gierek. | sekretarz KC PZPR poinformował, 
że zarówno w czasie dwudniowej debaty plenarnej, 
jak i w pracach zespołów problemowych — łącznie 
wypowiedziało się 997 osób, które zabrały głos w dy- 
skusji lub złożyły swoje uwagi na piśmie. Zgłoszonych 
zostało wiele uwag i propozycji, z których szereg 
już wykorzystano w pracach przy redagowaniu rezo- 
lucji i deklaracji Konferencji. Wszystkie wnioski i pro- 
pozycje zostaną rozpatrzone przez Komitet Central- 
ny i rząd oraz spożytkowane w dalszej pracy. 

Następnie w imieniu Komisji Rezolucji i Wnios- 
ków Konferencji głos zabrał jej przewodniczacy, 


XI Plenum Komitetu Centralnego, które odbyło się w czasie obrad I Krajowej Konferencji PZPR, za- 


twierdziło przyjęte przez Konferencję: 


© rezolucję w sprawie dotychczasowych wyników i zadań partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR, 
© rezolucję w sprawie wymiany legitymacji członkowskich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
© deklarację o roli i zadaniach rad narodowych w społeczno-politycznym systemie PRL. 
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członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. 
Jan Szydlak. Przedstawił on projekty dwóch rezolu= 
cji oraz deklaracji: 


— rezolucji w sprawie dotychczasowych wyników 


i zadań partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR, 
. — rezolucji w sprawie wymiany legitymacji człon- 
kowskich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

— deklaracji o roll I zadaniach rad narodowych 
w społeczno-politycznym systemie PRL. 

Do Komisji wpłynęły od delegatów liczne propozy- 
cje zmian do wszystkich przedstawionych projektów 
dokumentów. Wraz z uwagami zgłoszonymi w trak- 
cie prac Komisji wprowadziła ona do nich istotne 
zmiany. 

W deklaracji o roli rad narodowych szczególnie 
podkreślona została rosnąca rola tych organów w 
systemie społeczno-politycznym naszego państwa 
oraz zadania instancji i organizacji partyjnych w zwią- 
zku ze zbliżającymi się wyborami do rad narodo- 
wych. 

W rezolucji o wymianie legitymacji partyjnych 
szczególnie podkreślono wagę indywidualnego zaan- 
gażowania członków partii w realizację zadań przed 
nimi stawianych. 

W rezolucji podstawowej rozwinięciu uległa część 
międzynarodowa. 

Komisja Rezolucji i Wniosków, uwzględniając o- 
pinie wypowiedziane w czasie obrad plenarnych oraz 
w dyskusji w zespołach problemowych, a także dając 
wyraz licznym wnioskom zgłaszanym bezpośrednio 
przez delegatów wyrażającym powszechne odczucie 
uczestników Konferencji, zaproponowała w rezolucji 
zasadniczej podkreślić osobisty wkład i zasługi 
I sekretarza KC naszej partii tow. Edwarda Gierka 
w kierowaniu pracą KC i Biura Politycznego, w kon- 
sekwentnym urzeczywistnianiu programu Vi Zjazdu 
i wyrazić mu słowa partyjnego uznania. 

Przedstawione projekty dokumentów zostaiy w gło- 
sowaniu jednomyślnie przyjęte. 

Na ostatnim plenarnym posiedzeniu Konferencji 
przemówienie wygłosił | sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek. Powiedział on m.in.: „NKiożemy, to- 
warzysze, być zadowoleni z przebiegu Konferencji. 
Osiągnęła ona swój cel: podsumowała dotychczaso- 
we wyniki naszej pracy I co najważniejsze — wyty- 
czyła zadania umocnienia dotychczasowych osiag- 
nięć oraz dalszej konsekwentnej realizacji uchwał 
VI Zjazdu. Praktyka potwierdziia więc słuszność de- 
cyzji Zjazdu o potrzebie zwoływania krajowych kon- 
ferencji. 

Obrady nasze były rzeczowe I konkretne. Znalazły 
w nich wyraz te cechy, które charakteryzują codzien- 
ną działalność naszej partii. 

i Krajowa Konferencja PZPR jednomyślnie stwier- 
dziła, że uchwały VI Zjazdu są realizowane pomyślnie. 
Równocześnie wyraźniej widzimy trudności, liczne 
jeszcze braki I niedomagania w naszej gospodarce, 
w naszej pracy państwowej i pariyjnej. Poddaliśmy 
je na Konferencji pożytecznej i konstruktywnej kry- 
tyce. Z tej krytyki wyciągniemy wszystkie wnioski do 
dalszej działalności, aby ofensywniej pokonywać 
trudności, jeszcze skuteczniej walczyć z ujemnymi 
zjawickami, doskcizalić rc.ocy i styl raszej pracy”. 
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prowadzenie do praktyki życia codziennego partii 

zasady przeprowadzania na szeroką skalę rozmów 
indywidualnych, pogłębienie pracy ideologicznej wśród 
aktywu i członków  parth, określenie zasad i trybu 
przyjmowania do partii wpłynęło na umocnienie jej szere- 
gów. Położenie głównego akcentu na jakościowy wzrost 
partii nie zahamowało dalszego rozwoju ilościowego (...) 


Wielu dyskutantów podkreśliło, że aktualne zadania wy- 
magają I nadal będą wymagać pogłębiania zdoiności mo- 
bilizacyjnej partii. 


Wysoko oceniano decyzje Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu w sprawie doskonalenia pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania. Stwierdzono, że codzienne kontakty człon- 
ków partii należących do grupy partyjnej sprzyjają swobod- 
nej wymianie poglądów i opinii, stanowią one formę bez- 
pośredniej więzi członków partii z bezpartyjnymi w proce- 
sie pracy i działalności społecznej (...) 


Znaczną rolę w umacnianiu partii i doskonaleniu jej kie- 
rowniczej roli spełniało pogłębienie pracy ideowo-wycho- 
wawczej i szkoleniowej. Powszechną akceptację uzyskały 
decyzje Sekretariatu i Biura Politycznego w sprawie do- 
skonalenia systemu kształcenia aktywu partyjnego w ak- 
tualnie stosowanych formach (...) 


Ustosunkowując się do tez zawartych w wystąpieniu I 
sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, w pełni zaakcepto- 
wano propozycje wymiany legitymacji partyjnych, zmianę 
ich formy oraz nowe zasady określania stażu partyjnego. 


Legitymacja partyjna powinna być — zdaniem dyskutan- 
tów — nie tylko dokumentem organizacyjnej przynależnoś- 
ci do PZPR, lecz także zapisem drogi komunisty, jego 
aktywności w służbie partii i socjalizmu. Nowa legityma- 
cja partyjna, w której znajdzie odbicie realizacja zadań 
przez członka partii, może w przyszłości spełnić ważną 
funkcję zwiększania aktywności towarzyszy. Jednocześnie 
wyrażono nadzieję, że wymianie legitymacji będzie towa- 
rzyszyć dogłębna ocena postawy wszystkich członków 
partii i przestrzeganie przez nich w życiu codziennym 
zasad statutowych. 


Wprowadzenie słusznej pod względem politycznym I 
ideologicznym zasady liczenia stażu partyjnego od mo- 
mentu wstąpienia do polskiego I międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego podkreśla ciągłość oraz internacjonalistycz- 
ny rodowód naszej partii. 


Wśród działań mających na celu podniesienie poziomu 
i skuteczności pracy partyjnej — mówcy podkreślali potrze- 
bę umacniania samodzielności podstawowych organiza- 
cji partyjnych, konieczność eliminacji nadmiernej ilości ze- 
brań i narad, zbędnej sprawozdawczości. Ponadto zwraca- 
no uwagę na potrzebę kształtowania atmosfery rzetelnej i 
konkretnej, personalnie adresowanej krytyki. 


(Ze sprawozdania Zespołu X „Zadania w zakresie 
umacniania partii I doskonalenia jej kierowniczej 
roll”). 


PZPR 
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| Krajowa Konferencja Partyjna była doniosłym wydarzeniem 
politycznym w naszym kraju, dokonała przeglądu dotychcza- 
sowych osiągnięć, a zarazem określiła główne kierunki naszej 
pracy na najbliższą przyszłość. Jej przebieg i wyniki raz jeszcze 
wykazały, że konsekwentna realizacja programu rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego, uchwalonego przez Vi Zjazd, prowadzi do 
systematycznej poprawy warunków bytowych społeczeństwa oraz 
ma podstawowe znaczenie dla dalszego budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju. 

Osiągnięte rezultaty w dziedzinie wzrostu ekonomicznego sta- 
wiają nasz kraj w rzędzie państw rozwijających się najbardziej 
dynamicznie. Wszystkie podstawowe zadania przewidziane pla- 
nem $5-letnim na lata 1971—1973 zostały wykonane z nadwyżką 
i przed terminem. Tempo wzrostu dochodu narodowego w minio- 
nych trzech latach wynosiło średnio rocznie 9 proc., wobec 6,7 
proc. przewidzianych w planie. Produkcja przemysłowa zwięk- 
szyła się o 1/3, a rolna o blisko 18 proc. Płace realne do koń- 
ca bieżącego roku będą wyższe o ponad 18 proc., wobec plano- 
wanycn pierwotnie 18 proc. dla całego okresu planu 5-letniego. 


O sile mobilizującej partii świadczą liczne inicjatywy społecz- 
no-polityczne, wyzwolone rezerwy gospodarcze, ofiarny trud ludzi 
pracy, którzy w ciągu minionych trzech lat w formie zobowiązań 
produkcyjnych wykonali dodatkową produkcję wartości 105 mid 
zł, bez której nie można byłoby mówić o tak szybkiej i wydatnej 
poprawie zaopatrzenia rynku, wzroście eksportu oraz rozszerzeniu 
zadań inwestycyjnych. 


Główną uwagę w toku obrad I Krajowej Konferencji Partyjnej 
zwrócono jednak na stojące przed nami zadania najbliższych 
owóch lat. Będą one trudniejsze, chociażby ze względu na stale 
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rozszerzający się zakres działalności gospodarczej, wymagającej 
nieustannego doskonalenia form kierowania i zarządzania, wpro- 
wadzania do praktyki przemysłowej zdobyczy rewolucji naukowo- 
technicznej, systematycznego podnoszenia jakości produkcji oraz 
wydajności pracy, wykorzystywania bardziej złożonych rezerw — 
a więc wszystkich tych czynników, które składają się na inten- 
sywne gospodarowanie. 


Tylko podnosząc społeczną efektywność możemy utrzymać na- 
dal wysoki wzrost dochodu narodowego, a co za tym idzie — 
utrzymać wysoką dynamikę wzrostu produkcji oraz stworzyć wa- 
runki do dalszego wzrostu płac. Te założenia stanowią funda- 
mentalne zasady nowej polityki społecznej, zakładającej m. in., 
że dalszy wzrost płac realnych w latach 1974—1975 będzie utrzy- 
mywać się na poziomie 5 proc. rocznie. Będzie to więc przyrost 
znacznie wyższy od. przewidzianego w planie 5-letnim, chociaż 
nieco niższy od występującego w latach 1971—1973. Jednakże — 
na co zwrócono szczególną uwagę — należy pamiętać, że wzrost 
płac będzie uzależniony w głównej mierze od wyników naszej 
pracy, od poprawy podstawowych relacji ekonomicznych. 

W centrum uwagi pozostaje jeden z najbardziej palących 
problemów społecznych — budownictwo mieszkaniowe. Długo- 
fałowy program przyjęty na V Pienum KC jest realizowany z pew- 
nym wyprzedzeniem. Przewiduje się, że do końca br. oddanych 
zostanie do użytku ok. 20 tys. mieszkań więcej, niż zakładał pian 
S-letni na lata 1971—1973. Ze względu jednak na narosłe zaleg- 
łości, z jednej strony, oraz na dynamiczny proces rozwoju budow- 
nictwa, z drugiej — następne lata będą się charakteryzowały 
znacznie szybszym tempem budownictwa mieszkaniowego. 


Jest to ściśle związane z utrzymaniem dotychczasowego tempa 
rozwoju całego przemysłu, wszystkich gałęzi produkcyjnych, któ- 
re przechodzą proces intensywnej rnodernizacji „w marszu”, dążą 
do wdrażania i opanowania najbardziej nowoczesnych technolo- 
gii, unowocześnienia produkowanych wyrobów. Konferencja przy- 
jęła jednomyślnie założenie, że produkcja przemysłowa w naj- 
bliższych dwóch latach powinna utrzymać tempo wzrostu około 
11 proc. rocznie. 


'Logiczną konsekwencją tego procesu będzie dalsza poprawa 
zaopatrzenia rynku, zwiększenie dostaw towarowych-o 150 mid zł 
oraz produkcji eksportowej o ok. 100 mid zł. 


Ostatnie lata charakteryzowały się stosunkowo wysokim wzro- 
stem wydajności pracy. Osiągnęliśmy średnio rocznie wzrost 
wydajności pracy 6,7 proc., w budownictwie nawet 8,9 proc. 
W ostatnich latach 5-latki musimy wskaźnik ten poprawić, powi- 
nien on wynosić 8,9 proc. (w budownictwie ponad 9 proc.). 
Pozwoli to na zwiększenie udziału wydajności pracy w ogólnym 
przyroście produkcji do około 72 proc. (dotychczas 67 proc.). Za- 
kładany wskaźnik wzrostu wydajności pracy wymaga koncentrycz- 
nego wysiłku na polu postępu technicznego, skracania cyktów in- 
westycyjnych i modernizacyjnych, a zarazem wydatnej poprawy 
wykorzystania czasu pracy oraz polepszenia gospodarki mate- 
riałowej. Rezerwy w tych dziedzinach są nada! bardzo poważne, 
a ich wykrycie i zastosowanie staje się palącą potrzebą w każ» 
dym zakładzie, w każdym przedsiębiorstwie. 


Wręcz strategiczne znaczenie ma problem dalszego uspraw- 
niania | przyspieszania procesów inwestycyjnych, zwłaszcza 
w warunkach znacznego zwiększenia planu inwestycyjnego, 
w wyniku czego ogólne rozmiary nakładów inwestycyjnych będą 
wyższe o ok. 80 proc. niż w poprzedniej 5-latce. 

Jak wiadomo, największy wzrost nakładów inwestycyjnych 
skierowany został w ostatnich latach do tych działów i gałęzi 
produkcji, kióre produkują przede wszystkim artykuły prze- 
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znaczone na rynek, a więc do przemysłu rolno-spożywczego, 
iekkiego, elektromaszynowego. 


Nowe metody projektowania i wykonawstwa powinny znależć 
szersze zastosowanie w latach 1974—1975. Od nich bowiem zale- 
żeć będzie planowe uruchomienie i zagospodarowanie nowych 
mocy produkcyjnych, przyspieszenie ogólnego tempa rozwoju 
gospodarczego. 


[Do podstawowych rezerw i czynników przyspieszających ten 
rozwój — jak wykazały doświadczenia i co podkreślano szczegól- 
nie w czasie | Krajowej Konferencji PZPR — należą nowe meto- 
dy planowania i zarządzania, lepsze ich przystosowanie do aktu- 
alnego poziomu oraz stanu sił wytwórczych w naszym kraju, 
wprowadzenie nowych bodźców ekonomicznych, zasad finanso- 
wania, oceny działalności przedsiębiorstw opartej na zwiększonej 
samodzielności i odpowiedzialności za efekty własnej pracy. 
Konferencja uznała za konieczne dalsze, systematyczne wdrażanie 
nowych metod w całej gospodarce narodowej, stałe ich do- 
skonalenie | wzbogacanie nowymi rozwiązaniami. 


Zadania społeczno-ekonomiczne, które mamy wykonać w okre- 
sia najbliższych dwóch lat — są trudne i odpowiedzialne. 
Jednakże mamy wszelkie niezbędne warunki — aby je wypełnić. 
Jest to cel nadrzędny, któremu musi być podporządkowany każ- 


dy nasz codzienny wysiłek, przy każdym warsztacie, na każdym 
stanowisku. 


To określa także zadania wszystkich organizacji i instancji 
partyjnych. Realizując uchwały VI Zjazdu, partia nasza podnosi 
jakość swych szeregów, doskonali treści i metody działania, za- 
cieśnia więż z masami pracującymi — słowem — umacnia swą 
kierowniczą rolę. | Krajowa Konferencja PZPR, stwierdzając 
takt organizacyjnego, politycznego i ideologicznego wzmocnienia 
się naszej partii, podkreśliła jednocześnie potrzebę ścisłego 
przestrzegania w życiu partii zasad centralizmu demokratycznego, 
pogłębiania demokracji wewnątrzpartyjnej, rozwoju krytyki i sa- 
mokrytyki. Organizacje i instancje partyjne wykonują odpowie- 
dzialne zadania, wywierają wielki wpływ na bieg spraw w każ- 
dym zakładzie pracy, instytucji, wsi i powiecie — w całym 
kraju. Po to jednak, aby należycie wypełniać funkcje wynikające 
z kierowniczej roli partii, konieczne jest przestrzeganie przez 
wszystkich członków partii | wszystkie organizacje partyjne ie- 
ninowskich norm życia partyjnego, zawartych w Statucie PZPR. 


Trudne i ambitne zadania społeczno-gospodarcze mogą być 
pomyślnie wykonane tylko w warunkach ładu, porządku i dy- 
scypliny, w atmosferze społecznego zaangażowania i obywateł- 
skiej współodpowiedzialności. Sprawą naszej partii jest taką 
atmosferę rozwijać, a jednocześnie prowadzić konsekwentną 
walkę z przejawami zła, z biernością i przeciętnością. 


W codziennej realizacji programu VI Zjazdu sprawdza się po- 
stawa każdego członka partii. Wszyscy członkowie partii muszą 
rozliczać się przed partią z tego, jak pracują, jak wcielają 
w życie jej linię, jak realizują wzięte na siebie zadania. Okazją 
do takiego rozliczenia będzie wymiana legitymacji, którą I Kra- 
jowa Konferencja PZPR zaleciła przeprowadzić przed VII Zja- 
zdem. Umożliwi ona wszystkim erganizacjom partyjnym pod- 
sumowanie dobrych doświadczeń oraz przezwyciężenie słabości 
i niedomagań. Umocni te niewątpliwie naszą partię, zwiększy 
jej autorytet jako przewodniczki narodu w budowie socjalizmu. 
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Na początku października br. w ra- 
mach przygotowań do I Krajowej 
Konferencji PZPR odbyły się na te- 
renie całego kraju konsultacje w 
1017 największych zakładach pro- 
dukcyjnych wszystkich branż. Ohb- 
jęły ene ponad 34 tysiące aktywis- 
tów. W dyskusji zabrała głos pra- 
wie połowa uczestników spotkań, w 
tym bardzo liczni robotnicy. 


Przedmiotem konsultacji były te- 
zy projektu referatu Komitetu Cen- 
tralnego na I Krajową Konferencję 
PZPR. 


Lata, które minęły od VIII Ple- 
num KC i VI Zjazdu, były dla na- 
szej partii okresem doniosłych prze- 
mian w stylu i metodach działania. 
Proces ten, wywodzący się z leni- 
nowskiego pojmowania kierowniczej 
roli partii, umocnił nadwątloną u- 
przednio więź z klasą robotniczą i 
masami. Więź z ludźmi pracy ozna- 
czająca liczenie się z realiami życia 
społecznego i prawidłowościami je- 
go rozwoju jest decydującym wa- 
runkiem pomyślnego budownictwa 
soc jalistycznego. 


Nadajemy tej więzi coraz kon- 
kretniejsze i wymierniejsze kształty. 
W praktykę naszego życia partyjne- 
po i społecznego (znalazło to nawet 
wyraz w poprawkach do Statutu 
partii uchwalonych na VI Zjeździe) 
weszła na stałe i coraz silniej w nią 
wrasta metoda konsultacji. Nie 
chcemy podejmować żadnej ważnej 
z punktu widzenia ludzi pracy de- 
cyzji bez zasięgnięcia ich opinii. 
Pragniemy, aby ustalane przez kie- 
rownicze instancje zadania były 
zrozumiałe 1 akceptowane przez 
tych, którzy mają je wykonywać, 
aby były również ich — ludzi pracy 
— zadaniami. Tylko wówczas nie 
będą one rozmijały się z życiem. 


Rozmowę z masami partia prowa- 
dzi stale i na co dzień. Nie ma ty- 
godnia, w którym  przedstawicie! 
kierownictwa partii, a także rządu, 
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nie spotykaliby się z załogami za- 
kładów pracy, z ludźmi różnych za- 
wodów i środowisk. W kopalniach 
i hutach, portach i stoczniach, fab- 
rykach metalowych i  włókienni- 
czych, gospodarstwach rołnych 
i wyższych uczelniach — wszędzie 
działacze partii starają się tkwić 
głęboko w życiu ludzi pracy, dzie- 
lić ich troski i nadzieje. Dowiadu- 
ją się, co oni myślą, i mówią im, co 
sami myślą. 


Prowadząc bezpośrednie rozmowy 
z ludźmi pracy partia pamięta jed- 
nocześnie o potrzebie podtrzymywa- 
nia stałego dialogu ze  społeczeń- 
stwem za pośrednictwem wyspecja- 
lizowanych środków masowego prze- 
kazu, takich jak prasa, radio, te- 
lewizja. FRozszerzyliśmy w znacz- 
nym stopniu zakres informacji w sa- 
mej partii oraz na zewnątrz. O tym, 
co się dzieje w partii, powinno wie- 
dzieć całe społeczeństwo, Dbamy 
o to, by dwustronna informacja: 
z góry na dół i z dołu do góry prze- 
biegała bez zakłóceń, dawała nie- 
kłamane odbicie rzeczywistości. Dla 
naszej partii zasadniczym punktem 
odniesienia wszelkich poczynań w za- 
kresie teorii i praktyki powinna być 
rzeczywistość. Nie upiększana i nie 
oczerniana, nie przykrawana do su- 
biektywnych wvobrażeń, 


Metoda otwartego kontaktu ze 
społeczeństwem, konsultowania z 
nim poczynań władz oraz branie 
pod uwagę społecznego rezonansu 
tych poczynań stwarza w kraju no- 
wy klimat i nowy styl wzajemnych 
stosunków partii i społeczeństwa. 
Takie postępowanie wzmaga zaan- 
gażowanie społeczne, wyzwala ini- 
cjatywę, zbliża ludzi pracy do ce- 
lów nakreślonych przez partię i u- 
ruchamia ich samodzielną twórczość. 


Procesowi wprowadzania na sta- 
łe do naszego działania leninow- 
skich norm życia partyjnego towa- 
rzyszy eliminowanie z partii biuro- 
kratycznych nawyków i tych wszy- 
stkich ' nawarstwień z przeszłości, 
które deformowały właściwe speł- 
nianie przez partię jej kierowniczej 
roli w społeczeństwie. 


ONI BYLI 


Przykład dla 
młodych 


Tow. Edmund Czekała jest górnikiem 
dopiero od 16 lat. Przeszedł w swym życiu 
drogę typową dla biednej, wiejskiej rodzi- 
ny. Pochodzi z Poznańskiego, rodzina po- 
zbawiona ziemi wegetowała do czasu, kie- 
dy ojciec zdecydował się w 1929 r. emi- 
grować do Francji. Na obczyźnie również 
nie było lekko i temu należy przypisać de- 
cyzję powrotu do kraju w 1938 r. 


Potem przyszła wojna, przymusowe r9- 
boty w Niemczech. Dla młodego chłopa- 
ka życie zaczęło się dopiero po wojnie, 
po wojsku. Skierowany przez władze par- 
tyjne, obejmuje kierownictwo spółdzie!ni 
produkcyjnej w Czarnkowie, rodzinnej wsi, 
a w 1957 r. na apel partii wyjeżdża na 
Śląsk. 


Trafił do kopalni „Prezydent”, w której 
pracuje do dnia dzisiejszego. Zaczynał od 
prac najprostszych, szybko przeszedł 
wszystkie szczeble górniczego zawodu i 
już w 1960 r. zostaje górnikiem strza. |- 
wym. - 


Warunki pracy nie należą w tej ko- 
palni do łatwych. Sam zakład jest dc ść 
stary, pokłady trudne, duży stopień gazo- 
wości, częste tąpnięcia. 


Tow. E. Czekała od wielu lat pełni róż- 
ne funkcje partyjne z wyboru — obecnie 
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jest sekretarzem oddziałowej organizacji 
partyjnej. Reprezentował swoją organiza- 
cję na VI Zjeździe PZPR, a ostatnio na 
ł Krajowej Konferencji PZPR. 


Co go najbardziej absorbuje w pracy 
partyjnej? Nie tak dawno nastąpiło połą- 
czenie dwóch kopalń — „Prezydent” i 
„Po!lska” — w jedno przedsiębiorstwo. 
Dzięki temu powstała możliwość zwiększe- 
nia produkcji, lepszego wykorzystania za- 
plecza technicznego i usługowego, pow- 
stały także nowe układy organizacyjne i, 
©czywiście, międzyludzkie. Idzie o to, aby 
proces integracji załogi dokonał się jak 
najszybciej i sprzyjał kształtowaniu pra- 
widłowych stosunków między ludźmi. 


— Uważam, że dobra atmosfera, wła- 
ściwy stosunek kierownictwa i dozoru do 
robotnika, do zalogi, jest czynnikiem de- 
cydującym. Wtedy łatwiej o lepsze wy- 
niki. 


Tow. E. Czekała nie wspomniał o tym, 
że wytworzenie tej dobrej atmosfery zale- 
ży przede wszystkim od osobistego przy- 
kładu bezpośrednich przełożonych. A on 
taki przykład dawał młodszym towarzy- 
szom przez wszystkie lata swej pracy spo- 
łecznej i zawodvwej. 


— 


Towarzyszka 
Krystyna 


Krystyna Kan'jgowska jest robotnicą. Nie 
pracuje za biurkiem. To zdjęcie ukazuje 
ją w jednej z ról, które codziennie pełni 
— obok pracy zawodowej — w Zakładach 
im. Róży Luksemburg. Jest przewodniczą- 
cą oddziałowej rady związku zawodowego. 
Funkcję tę wymieniliśmy na pierwszym 
miejscu, bo też ona najwięcej czasu po- 
chłania. Tow. Kanigowska jest członkiem 
Komitetu Dzielisicowego PZPR Wola oraz 
członkiem egzekutywy Komitetu Zakłado- 
wego. Była delegatem na VI Zjazd, 
a ostatnio delegatem na | Krajową Kon- 
ferencję Partyjr a. 


Krystyna Kanigowska — przodująca ro- 
botnica (operator maszyn lampowych), 
matka czworga dzieci i babcia (wcale na 
to nie wygląda) dwojga wnucząt — jest 
przedstawicielką tych kobiet pracujących, 
których całe życie jest iednym pasmem 
ofiarnego trudu i aktywności. Nie należy 
jednak do owych kobiet zahukanych, kurek 
domowych dreptających w kółko przy 
kuchni. Praca przy maszynie praca w 
fabrycznym kolektywie uratowała ją przed 
takim losem, choć ona sama tylko wie, 
ile wysiłku i samozaparcia kosztowało wy- 
chowanie czwórki dzieci, utrzymanie na 
poziomie domu przy jednoczesnej pracy 
zawodowej i działalności społecznej. Trze- 
ba mieć silny charakter i wie!kie serce. 
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W Zakładach im. Róży Luksemburg pra- 
cuje dwudziesty rok. Była to ej pierwsza 
w życiu praca. Polubiła ją, przywiązała się 
do zakładu. Tu, wśród kobiecej załogi, 
czuje się na swoim miejscu. Zna każdy 
zakamarek fabryki, zna dokładnie sprawy 
i kłopoty swoich koleżanek. Zresztą sama 
ma podobne. 


Wiele się zmieniło w ciągu ostatnich lat. 
Towarzyszka Kanigowska była nie tylko 
obserwatorką zmian. Wespół z całą par- 
tyjną organizacją brała udział w ich kreo- 
waniu. Dziś, w trzecim roku realizacji pro- 
gramu VI Zjazdu, inaczej się pracuje w 


Traser_ 
ze Stoczni _ 
Lenina 


fabryce, wzrosły płace i wydajność, polep- 
szyły się warunki pracy i wypoczynku. 
Obiekt socjalny fabryki, który niedawno 
oddano do użytku, odpowiada wysokim 
wymaganiom współczesności, zaspokaja 
podstawowe potrzeby załogi. Dużym udo- 
godnieniem, zwłaszcza dla kobiet. jest 
wprowadzenie jednej wolnej soboty w mie- 
siącu bez odpracowywania w inne dni. 
Było to możliwe dzięki dobremu zorgani- 
zowaniu pracy i zdyscyplinowanemu wy- 
siłkowi załogi. Sprawę postawiono tak, że 
wolna sobota przysługuje wówczas, gdy 
zadania planowe pomyślnie są wykonane. 
Jeszcze się nie zdarzyło, by kobiety z 
„Róży” nie wypracowały sobie takiej so- 
boty. 


Z nie załatwionych spraw kobiecych, 
wokół których się krząta, wymienić należy 
starania o utworzenie przy zakładzie usłu- 
gowego punktu pralniczego. To by bardzo 
ułatwiło życie pracujących kobiet. 


Rzecz jasna, tow. Kanigowska jest 
rzeczniczką interesów kobiecej, czyli prze- 
ważającej części załogi. Choć obecnie pra- 
cuje w wydzielonej placówce badawczej 
(Ośrodek Badań i Rozwoju Techniki 
Świetlnej), aktywnie uczestniczy — nie tyl- 
ko z racji swych społecznych funkcji, lecz 
i głębokiego zainteresowania — w spra- 
wach całego zakładu. 


Ze spraw interesujących załogę w zwią- 
zku z realizacją uchwał VI Zjazdu oraz 
kierunków polityki społecznej wytyczo- 
nych przez | Krajową Konferencję Partyj- 
ną — wymienić należy problem skracania 
wieku emerytalnego. Zdaniem tow. Kani- 
gowskiej i jej koleżanek nrohlem ten słusz- 
nie jest stawiany przez partię. 


Poloch, bezpartyjny robotnik V Wydzia- 
łu Stoczni Gdańskiej, zwracając się do 
sekretarza POP o pomoc wiedział dob- 
rze, że tylko tow. Brunon Prymas może 
dopomóc mu w załatwieniu trudnej, oso- 
bistej sprawy, a mianowicie umieszczeniu 
dziecka w specjalnej szkole. Sekretarz po 
porozumieniu się z KZ jeszcze tego sa- 
mego dnia obwieścił Polochowi pomyśl- 
ną decyzję o załatwieniu jego sprawy. 

Ten drobny przykład charakteryzuje w 
sposób znamienny zaufanie współtowa- 
rzyszy do tow. Prymasa, od szesnastu 
już lat bez przerwy pracującego w tym 
samym wydziale Stoczni. 


Dewizą życiową 51-letniego | sekretarza 
POP w V Wydziale Stoczni im. Lenina 


jest wzorowa praca zawodowa i głęboko . 


ludzki stosunek do współkolegów. Syn 
dróżnika drogowego spod Gniezna. w swo- 
im życiu doświadczył już wiele. W czasie 
okupacji pracował jako stolarz. Po wy- 
zwoleniu, jako oficer KBW. przez kilka 
lat brał udział w walce z bandami reak- 
cyjnymi na Białostocczyźnie, w Lubelskiem 
i.Rzeszowskiem. 


W styczniu 1957 r. przyjeżdża z rodziną 
do Gdańska i rozpoczyna pracę w Stocz- 
ni im. Lenina. Nie zadowala się jednak 
wyłącznie pracą zawodową. Uczestniczy 
w życiu społecznym i politycznym swo- 
jego zakładu. Jest przecież członkiem 
PPR od 1945 r., a to zobowiązuje. Od 
1972 r. pełni funkcję | sekretarza POP. 
Społecznie. Ze stolarza przeobraził się 
w trasera wyposażenia wnętrz okrętowych. 


Że swoją stocznią zrósł się całkowi- 
cie. Tutaj bowiem. pracuje również jego 
żona, zatrudniona w biurze działu głów- 
neqo energetyka. Stocznia jest także ma- 
cierzystym zakładem pracy jego 24-letnie- 


BYLI DELEGATAMI 


go syna (o. marynarz, obecnie monter ru- 
sztowań). 


Podobnie jak wybór na delegata na VI 
Zjazd partii, także i obecne wyróżnienie 
— reprezentowanie trzytysięcznej. organi- 
zacji partyjnej Stoczni na | Krajowe; Kon- 
ferencji PZPR — przyjął tow. Prymas ja- 
ko zobowiązujący mandat do starań o 
polepszenie warunków pracy załogi. 


W tym zakresie zrobiono i robi się w 
dalszym ciągu wiele Powstały nowe po- 
mieszczenia na śniadania. umywalnie, szat- 
nie i świetlice. Dba się o posiłki regene- 
racyjne, o mleko w zimie i napoje chło- 
dzące latem. O tych sprawach mówi się 
na cotygodniowych,  poniedziałkowych 
spotkaniach z sekretarzami OOP i grupo- 
wymi. kiedy ocenia się wykonaną pracę 
i ustala działania na najbliższe dni. 

Kultura pracy, co szczególnie podkre- 
śla tow. Prymas, stwarza warunki umoźli- 
wiające dobrą i w terminie wykonaną pra- 
cę produkcyjną. Stać bliżej łudzi, być 
uczulonym na ich sprawy, załatwiać ich 
osobiste nawet kłopoty — to postawa dzia- 
łacza partyjnego. | taki jest tow. Pry- 
mas, sekretarz POP, traser Stoczni im. 
Lenina w Gdańsku. 


Jubilat 


Kiedy usłyszałem od towarzysza Jerze- 
go Badury, że bedzie obchodzić niedtugo 
jubileusz 25-lecia nieprzerwanej pracy w 
hucie „Baildon”, odruchowo spytałem go, 
ile ma lat, ponieważ nie wyglądał na ju- 
bilata. 


— Niedawno skończyłem 40 lat — mó- 
wi tow. J. Badura. — Powiem wam wię- 
cej, od 8 miesięcy jestem dziadkiem, mam 
wnuczkę. 

Tow. Badura pochodzi z rodziny ro- 
botniczej od pokoleń związanej z hutni- 
ctwem. W hucie pracował jego dziadek, 
ojciec, wujowie — cała rodzina. | on ma- 
jąc 15 lat, po ukończeniu szkoły podsta- 
wowej, rozpoczyna pracę w hucie „Bail- 
don”. Tu zdobywa pierwszy „„szlif”, koń- 
czy szkołę zawodową, a później dokształ- 
ca się na różnych kursach. Zaczynał ja- 
ko tokarz precyzyjny, dziś jest cenionym 
mistrzem. 


A że był zawsze: uczynny, chętny do 
pracy, szybko wciągnął się do działalno- 
ści społecznej i politycznej.  Nieprzerwa- 
nie od 1955 roku pełni funkcje sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej wy- 
działu Wierteł — największego i jednego 
z najbardziej odpowiedzialnych wydziałów 
produkcyjnych huty. 

O jego pracy społecznej można by na- 
pisać dużo. Cały czas obraca się w Śro- 
dowisku młodzieży (średnia wieku w wy- 


"dziale wynosi 23 lata). Zdobyte doświad- 


czenia z okresu działałności w organiza- 
cji młodzieżowej teraz się przydają. 
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Wydział Wierteł jest wzorowy pod każ- 
dym względem, tu nie ma wypadków nie- 
wykonania zadań planowych. Przeciwnie, 
są one stale korygowane w górę. Na po- 
czątku roku załoga wydziału ' zadeklaro- 
wała 9 min dodatkowej produkcji, dziś 
już można z całą pewnością mówić, że 
wkład ten do „Banku 30 miliardów" zo- 
stanie co najmniej podwojony. 


— Pytacie, co mi pomaga w pracy? 
Kolektyw, w którym pracuję. Przecież my 


Dla tow. Brańki, 40-letniego działacza 
partyjnego, od 1953 r. mieszkańca Gdań- 
ska — problem ulżenia pracy dokerów 
jest najistotniejszą sprawą od dawna, nie- 


mal od pierwszej chwili, gdy zaczął kie- . 


rować pracą liczącej ponad 1.200 człon- 
ków i kandydatów organizacji partyjnej 
w porcie gdyńskim. 


Pełna mechanizacja prac przeładunko- 
wych w porcie jest bojowym zadaniem 
organizacji partyjnej i administracji. Tym 
pilniejsza to konieczność, że bilans siły 


wszyscy razem rośliśmy w hucie. Zne my 
się doskonaie | rozumiemy w pół słowa. 


Tajemnica sukcesu tkwi również we. 


wzorowej trosce o człowieka, w stałej 


poprawie warunków pracy, w interesowa- . 
niu się nie tylko zawodowymi sprawami 


członków załogi. Tow. Badurę szanuje za 
to nie tylko 185 członków POP, ale ca- 
ła 700-osobowa załoga Wydziału Wierteł 
— ją też tow. J. Badura reprezentował 
jako delegat na I Krajowej Konferencji 
PZPR 


W interesie nie 
tylko dokerów 


— Dostrzeganie wymiernycn efektów 
pracy partyjnej — twierdzi | sekretarz KZ 
w Zarządzie Portu w Gdyni tow. Bole- 
sław Brańka — sprawia dużo zadowole- 
nia, ale jednocześnie zobowiązuje do za- 
pewniania załodze warunków sprzyjają- 
cych coraz wyższym osiągnięciom. Ostat- 
nio np. dwunastoosobowa brygada tow. 
Giojki dla uczczenia | Krajowej Konfe- 
rencji PZPR ustanowiła rekordy przeła- 
dunku. Przez osiem godzin przeładowa- 
no 240 ton mączki rybnej. Tyleż czasu 
wymagało też przeładowanie 914 ton mie- 
dzi. Wyniki te w związku z zamierzeniem 
zwiększenia  przeładunków w latach 
1974/75 aż © 10 min ton — mają swoją 
wymową. A trzeba przecież wiedzieć, że 
praca dokerów jest bardzo ciężka, 


roboczej nie jest tu pomyślny. Liczy się 
każda para rąk dokera, als musi być 
wsparta nowoczesnym, zmechanizowanym 
sprzętem. 


Od Vi Zjazdu wiele zmieniło się na : 


korzyść w. tym zakresie. Ciągle przyby- 
wają nowe żurawie i dźwigi, ułatwiając 
ludziom pracę. Aie przyszłość — to sięga- 
nie po nowoczesność. Już pracuje tym- 
czasowa baza kontenerowa — wyniki w 
pierwszym roku: przeładunek 100 tys. ton 
drobnicy. Po roku 1976 konteneryzacja po- 
winna umożliwić przeładunek 2.6 min ton 
towarów w ciągu roku. 


Tow. Bolesław Brańka ma rzadką umie- 
jątność doboru aktywu partyjnego, który 
potrafi stworzyć w zakładzie atmosferę 
sprzyjającą powiązaniu poczynań partii z 
odczuciami całej załogi. Kieruje się bo- 
wiem przekonaniem, że tylko wewnętrzna 
potrzeba służenia sprawie kształtowania 
społecznych postaw ludzi — zwłaszcza 
zatrudnionych w bezpośredniej produkcji 
— może przynosić konkretne rezultaty. 
Zarówno dla zakładu, jak i dla każdego 
człowieka. Tym celom podporządkowana 
jest codzienna praca partii w Zarządzie 
Portu, wszystkich jej ogniw, zwłaszcza 
grup partyjnych. 


Bolesław Brańka cieszy się zaufaniem 
I autorytetem całej ośmiotysięcznej zało- 
gi portu. Jej organizację partyjną repre- 
zentował na VI Zjeździe partii i z upo- 
rem realizował postulaty  uchwalonego 
programu społeczno-gospodarczego z ko- 
rzyścią dla dokerów i innych pracowni- 
ków. Wybrano go delegatem na i Kra- 
jową Konferencję Partyjną w przekonaniu, 
że — podobnie jak poprzednio — spełt- 
ni I teraz pokładane w nim przez wszyst: 
kich nadzieje. 


"= 


Listopadov/y 

numer 

„Problemów; Pokoju 
i Socjalizmu” 


1 (listopadowy) numer „Problemów PO- 
koju t Socjalizmu” przy ivsy a.tykuł 
wstępny zatytułowany „Narodu nie moż- 
na pokonać”. Pismo dołącza do głosu 
postępowej opinii publicznej św,ata swój 
głos solidarności z walczącym narodem 
chilijskim. Tragedii w Chile poświęcony 
jest również artykuł Volodii Teitelbotma, 
w którym czytelnik znajdzie relację z 
wrześniowych wydarzeń, komentarz au- 
tora na temat ówczesnej i obecncj kon- 
figuracji sił w Chile oraz wn'oski doty- 
czące perspektyw rozwoju wnjki ng naj- 
bliższą przyszłość. 

Dział „Teorla'* zamieszcza m. un. a:ty- 
kuł sekretarza KC KPZR fwu.:a Kapito- 
nowa, który omawia rozwoj demokracji 
wewnątrzpartyjnej w szeregach KPZR. 

Dział „Polityka otwiera artykuł człon- 
ka Sekretariatu KC PZPR Ryszarda Frel- 


"ka pt. „W żywotnych interesach wszyst- 
"kich narodów” Autor omawia problem 


rozładowania napięcia na arenie m ędzy- 
narodowej oraz przesłanki tewałego od- 
prężenia. Czytelnik znajdzie tu sze- 
reg koncepcji rozwiazania proble- 
mów międzynarodowych, uargumento- 
wanych wnioskami z Narady Mo.kiew- . 
skiej w 1969 r., Spotkania Krymskiego ł 
innych doniosłych spotkań na forum mię 
dzynarodowym. a także obszerny analizę 
sytuacji i posunięć politycznych rza::ów 
krajów kapitalistycznych. Międzynarodo- 
we seminarium teoretyczne przeprowa. 
dziło dyskusję na temat „„Drugł (ront 
walki. Wojna, pokój, ruch rewolucyjny a 
koncepcje maolstów". Temat niezwykle 
aktualny, zwłaszcza w związku ze Stano- 
wiskiem, jakie kierownictwc chiskie za- 
jęło wobec rządu junty w Chile. ko 

W dziale .,Partia" znajdzie czytelnik 
m. in. artykuły: A, Cohena, omawiający . 
strategię i taktykę ruchu komunistycz- 
nego w Anglii w stosunku do laburzy: 
stów; A. Menona, który omawia polity- 
kę postępowego rządu w stanie Kerela 
w Indiach: J. Varhalika ; O. Cmolika 
piszących o oddziaływaniu parti! komu- 
nistycznej na młodzież Czechosłowacji, a 
także krótkie informacje z życia partii 
komunistycznych i robotniczych. Numer 
zamykają listy z pozdrowieniami, które 


„redakcja miesięcznika ..Problemy Poko- 


ju I Socjalizmu” otrzymała od bratnich - 
partii z okazji piętnastolecia swego ist- 
nienia. 


Od Redakcji 


Do informacji o Wyższcj 
Szkole Nauczycielskiej w Siedl- 
cach w poprzednim numerze 
„ZP” (10/73) wkradł się błąd. 

Rektorem WSN  jesł doc. 
dr Jan Poliński, doc. dr Sewe- 
ryn Niraz jest prorektorem tej 
uczelni. 

Za błąd przepraszzmy Czy- 
telników i zainteresowane o0z0- 
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iedy przed pół rokiem relacjonowaliśmy obrady XIV Warszawskiej Konfe- 

rencji Sprawozdawczo-Wyborczej, zwracaliśmy uwagę na ambitne zamie- 
rzenia organizacji partyjnej Warszawy, pragnącej nadać stolicy naszego kraju 
oblicze miasta pięknego i nowoczesnego, na miarę potrzeb rozwiniętego spole- . 


czeństwa socjalistycznego. 


Na I Krajową Konferencję PZPR 
Warszawa, jej cała społeczność pod 
przewodem partyjnej organizacji przy- 
szła bogatsza o nowe dokonania i do- 
świadczenia. Program nakreślony przed 
półroczem i wzbogacony o nowe ele- 
menty jest pomyślnie realizowany. 


Dwie sprawy zaprzątają uwagę par- 
tyjnych działaczy, dominują w pracach 
warszawskiej organizacji partyjnej. Jest 
to stałe dążenie do zwiększenia udziału 
Warszawy w ogólnokrajowym dorobku 
gospodarczym oraz do najlepszego wy- 
korzystania środków na nowoczesny 
rozwój miasta. A więc Warszawa jako 
część, coraz bardziej licząca się część 
gospodarki narodowej, oraz jako całość 
— stolica, jedyne, niepowtarzalne mia- 
sto, wymagające specjalnej troski o 
swój kształt i wygląd. 


W temacie pierwszym trzeba mówić o 
warszawskim przemyśle. Jest on wielki 
i różnorodny, ale prym wiodą zakłady 
przemysłu elektromaszynowego, które 
w szybkim tempie rozbudowują się i 
modernizują 40 proc. wyrobów elektro- 
niki to wyroby nowe i zmodernizowane. 
Wdrożono do produkcji 15 komplekso- 
wych licencji. 


Dynamika wzrostu produkcji jest w 
Warszawie wyższa od Średniej krajo- 
wej i nadal rośnie. Nie znaczy to jed- 
nak, że rezerwy dalszego wzrostu zżo- 
stały już wyczerpane. 


Dotychczas wykorzystywane były 
głównie rezerwy proste, leżące w popra= 
wie dyscypliny pracy, likwidacji marno- 
trawstwa materiałów, porządkowaniu 
procesu inwestycyjnego. Jeszcze przez 
kilka lat będzie się z nich czerpać, ale 
jednocześnie — na co zwróciło uwagę 
ostatnie plenum Komitetu Warszaw= 
skiego — trzeba uruchamiać rezżurww 
bardziej złożone, takie jak podnoszenie 
poziomu technicznego produkcji, popra- 


wa organizacji pracy, doskonalenie pla- 
nowania i zarządzania. W tej dziedzinie 
Warszawa ma już spore osiągnięcia. 


Konsekwencją procesów moderniza- 
cyjnych musi być wzrost wydajności 
pracy. Dotychczas w tej dziedzinie 
Warszawa nie ma powodu do zadowo- 
lenia. Udział wydajności pracy w po- 
kryciu przyrostu produkcji globalnej 
kształtował się w ostatnich latach nisko, 
następowało nawet pogorszenie rełacji 
ekonomicznych. Temu tematowi orga- 
nizacja partyjna Warszawy poświęci 
szczególną uwagę (tym bardziej, że na- 
leży oczekiwać dalszego zmniejszenia 
podaży na rynku pracy), stawiając prze- 
mysłowi wysokie wymagania. Na ple- 
num KW stwierdzono, że udział wydaj- 
ności pracy w pokryciu przyrostu pro- 
dukcji powinien w roku 1974 osiągnąć 
co najmniej 80 proc., w 1975 zaś około 
90 proc. Jest to zadanie trudne, ale real- 
ne. 


W temat drugi wprowadza nas atmo- 
sfera wielkiego czynu społecznego war- 
szawiaków. Stolica rozwija się szybko 
i prawidłowo, w co mocno angażują 
się nie tylko przedsiębiorstwa budowla- 
ne, lecz także sami mieszkańcy. Praca 
społeczna dla swego miasta stała się 
zjawiskiem masowym. W ciągu 1973 
roku brało w niej udział ponad 800 tys. 
osob. Specjalnego podkreślenia wymaga 
fakt, że była to praca skuteczna, dobrze 
zorganizowana, przynosząca konkretne 
efekty. Nie było to manifestacyjne ma- 
chanie łopatą, lecz rzetelny wysiłek do- 
brze zoreęanizowanych grup ludzkich, 
wyposażonych w odpowiedni sprzęt, 
przynoszący wymierne rezultaty. 


Dudowa Trasv Łazienkowskiej, Dwor- 
ca Centralnego, Wisłostrady, rozbudowa 
eektrociepłowni — wszystko to realizo- 
wane jest sprawnie, nawet z wyprze 
dzeniem. Na 30-lecie Polski Ludowej 
Trasa Łazienkowska wraz Z otoczeniem 


zostanie oddana do użytku, Zamek War- 
szawski będzie już stał pod wiechą (w 
stanie surowym), a Wisłostrada od Wi- 
lanowa do ul. Gwiaździstej będzie słu- 
żyła szybkiemu ruchowi. Na 30-lecie, 
tzn. za niespełna 9 miesięcy. Dobre tem- 
po, warszawskie tempo. Dalsze obiekty: 
Centrum Zachodnie, Centrum Pragi, 
Toruńska Trasa Mostowa, Warszawskie 
Zgrupowanie Naukowe na Siekierkach, 
gmach Biblioteki Narodowej wejdą w 
najbliższych latach do realizacji. 


Nastąpi dalsza rozbudowa bazy re- 
kreacyjno-wypoczynkowej, rozwój Szpi- 
talnictwa, rozbudowa wyższych uczelni. 
Odczuwalna już jest dla każdego miesz- 
kańca stolicy poprawa warunków wy- 
poczynku. Wprawdzie w stosunku do 
potrzeb jest to jeszcze mało, to jednak 
nie sposób zbagatelizować takiego np. 
faktu, że w ciągu lat 1971—1973 zbudo- 
wano więcej obiektów rekreacyjnych 
niż w całym okresie od wyzwolenia. 


Sprawą z punktu widzenia mieszkań- 
ców najważniejszą jest ruszenie z mar- 
twego punktu budownictwa mieszka- 
niowego. Od 1971 r. rozpoczął się po- 
nowny, po latach zastoju, rozwój, zna- 
czony corocznym wzrostem ilości miesz- 
kań. | 

W roku 1971 wybudowano 11.360 mie- 
szkań, w 1972 — 14.726. Rok bieżący 
zamknie się ilością ponad 18 tysięcy, 
a w 1975 planuje się wybudowanie 24 
tvsięcy — czyli dwa razy więcej niż 
w 1971. Pozwoli to uczynić poważny 
krok naprzód w złagodzeniu problemu 
mieszkaniowego, ale kwestii mieszka 
niowej w stolicy nie rozwiąże. 


Plany dalszego rozwoju miasta są 
śmiałe i ambitne, jak nigdy dotych- 
czas. Ich ambicja mierzona jest poten- 
cjałem ludzkich sił, energii i społecznego 
zaangażowania całej warszawskiej spo- 
łeczności, a zwłaszcza klasy robotniczej, 
której codzienna, rzetelna praca przy- 
bliża realizację tych zamierzeń. 

J. F. 
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a I Krajową Konferencję PZPR organizacja partyjna Śląska i Zagłębia 
INorzosaa z wynikami I osiągnięciami nie notowanymi w powojennej historii 
regionu. Świadczy o tym m. in. uzyskany przyrost produkcji przemysłowej, której 
wartość z 212,6 mld zł w roku 1970 wzrosła w ciągu ostatnich 3 lat tlo 264 mld zł. 
Tylko w 9 miesiącach br. w wyniku realizacji zobowiązań produkcyjnych klasa 
robotnicza woj. katowickiego dała dodatkową produkcję wartości 5 mid zł. 


Wyniki te — co trzeba szczególnie 
podkreślić — osiągnięto dzięki stałej, 
systematycznej poprawie podstawowych 
relacji ekonomicznych, a zwłaszcza wy- 


datnemu wzrostowi wydajności pracy, . 


który w przeszło 86 proc. pokrywa 
przyrost produkcji i wynosi blisko 8 
proc. w stosunku do ub. roku. 


Wyniki te świadczą, że proces dyna- 
mizowania gospodarki ma charakter 
stały, a zachodzące w nim zjawiska 
nie są przemijające, są efektem stoso- 
wania bardziej optymalnych bodźców 
ekonomicznych, dokonanych uspra- 
wnień w systemie zarządzania i kiero- 
wania gospodarką narodową. 


Woj. katowickie zaprezentowało na 
Krajowej Konferencji Partyjnej bogate 
doświadczenia w zakresie realizacji pla- 
nu inwestycyjnego, który w 8 miesiącach 
br. został zaawansowany o ok. 70 proc., 
przerób zaś w porównaniu z rokiem 
ubiegłym był wyższy o prawie 20 proc. 
Dzięki konsekwentnemu działaniu in- 
stancji, organizacji partyjnych i aktywu 
gospodarczego udało się stworzyć odpo- 
wiednią atmosferę wokół zadań inwe- 
stycyjnych i doprowadzić do równo- 
rzędnego traktowania spraw  socjal- 
no-bytowych i zadań produkcyjnych. 
Podjęto ogromny wysiłek w zakresie 
rozbudowy if modernizacji infrastruktu- 
ry tej największej w kraju aglomeracji 
przemysłowej, który daje już pierwsze 
rezultaty w postaci wzbogaconej sieci 
plucówek handlowych i usługowych, 
służby zdrowia, szkół i przedszkoli, ko- 
munikacji itp. 

Komuniści Śląska i Zagłębia mogą w 
poczuciu dobrze spełnionego obowiuzku 
stwierdzić, że zrobili już bardzo dużo. 


Jednocześnie zdają sobie doskonale spra- 
wę z teg, że jest to dopiero począ- 
tek, wstęp do przebudowy i unowocze- 
śnienia całej gospodarki. 

Dlatego od wielu miesięcy we wszyst- 
kich organizacjach partyjnych toczy się 
twórcza dyskusja: jak wykorzystać 
wszystkie możliwości, dalsze rezerwy 
tkwiące w każdym kolektywie, w każ- 
dym zakładzie pracy? W jaki sposób 
likwidować ujemne zjawiska, przełamy- 
wąć trudności i bariery opóźniające dal- 
szy nasz rozwój? 

Aktyw partyjny woj. katowickiego 
dobrze sobie zdaje sprawę z tego, że 
rok przyszły będzie miał decydujące 
znaczenie dla utrzymania w całej 5-iat- 
ce takiej dynamiki rozwojowej, jaką 
uzyskaliśmy w latach 1971—1973. 


Wojewódzka organizacja partyjna, 
kierując się wytycznymi ostatniej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej, 


podjęła wiele skutecznych przedsięwzięć 
zmierzających do wykrycia i urucho- 
mienia rezerw tkwiących w podnoszeniu 
wydajności pracy, poprawie podstawo- 
wych wskaźników ekonomicznych, 
kształtowaniu postawy współgospodarza 
— słowem do uwzględnienia wszy- 
stkich tych czynników, które pozwolą 
na lepsze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego. 

Tu, na Śląsku, zrodziło się wiele cen- 
nych inicjatyw, nowych form pracy par- 
tyjnej; tu stosunek do obowiązków za- 
wodowych i obywatelskich stał się jed- 
nym z głównych kryteriów oceny po- 
staw ludzkich. Tu idea krzewienia na- 
wyku gospodarności znalazła najwięcej 
zwolenników i jest z uporem wdrażana 
przeź wszystkie formy wychowania oby- 


watelskicgo, od szkoły podstawowej za- 
czynając, na działalności zawodowej i 
społecznej kończąc. 


Upowszechnienie tych nawyków za- 
czyna coraz częściej przynosić wymier- 
ne efekty w bieżącej działalności po- 
szczególnych zakładów pracy, instytucji, 
przejawiać się w poprawie jakości pro- 
dukcji, w zwalczaniu marnotrawstwa, 
podnoszeniu dyscypliny społecznej, lep- 
szym wykorzystanie czasu pracy itp. 

Wiele miejsca i uwagi w działalności 
instancji partyjnych zajmowały i zaj- 
mują zagadnienia inwestycyjne odgry- 
wające kluczową rolę w unowocześnia- 
niu potencjału produkcyjnego. W woj. 
katowickim realizowanych jest 17,4 
proc. ogólnokrajowych nakładów inwe- 
stycyjnych, co określa zarówno skalę, 
jak i społeczno-ekonomiczne znaczenie 
inwestycji tej miary, co rozbudowa Ry- 
bnickiego Okręgu Węglowego, budowa 
huty „Katowice”, Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych i innych. 

Dzięki naciskowi na kompleksową re- 
alizację inwestycji, na zintegrowanie 
inwestycji przemysłowych z rozbudową 
wewnętrznej infrastruktury, udało się 
znacznie poprawić terminowość i skró- 
cić cykl wykonawczy. W roku ub. np. 
wszystkie 23 zadania priorytetowe zo- 
stały wykonane w pełnym zakresie i 
przewidzianych terminach. Praktyka 
potwierdziła słuszność decyzji woje- 
wódzkiej instancji partyjnej o powoła- 
niu partyjnych koordynatorów i zespo- 
łów partyjnych w kluczowych obiek- 
tach. i 

W usprawnianiu procesu inwestycyj- 
nego kryją się nada! bardzo poważne 
rezerwy, poczynając od projektowania, 
w którym należy sięgać śmielej do naj- 
bardziej nowoczesnych rozwiązań tech- 
nicznych i nowych materiałów, kończąc 
na procesie wykonania opartym na 
przemysłowych metodach  prefabryka- 
cji i montażu. 

Sprawą o istotnym znaczeniu jest 
przełamanie starych nawyków w myśle- 
niu, zwrócenie uwagi aktywu partyjne- 
go i gospodarczego na bezwzględną ko- 
nieczność traktowania inwestycji me- 
dernizacyjnych na równi z nowymi — 
przełamania niesłusznego poclądu, że 
jedyną drogą dalszego wzrostu produk- 
cji są nakłady na nowe inwestycje. 
Wiadomo bowiem, że w znakomitej 
większości środki inwestycyjne przez- 
naczone na modernizację dają znacznie 
łepsze efekty ekonomiczne, są bardziej 
opłacalne, skracają do minimum okres 
realizacji. 
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Efektywność działania organizacji i 
instancji partyjnych w sferze gospodar- 
czej zależy przede wszystkim od umie- 
jętnego wykorzystania zasobów ludz- 
kich, należytego spożytkowania ludz- 
kiej wiedzy i zaangażowania, stawiania 
coraz wyższych wymagań, uruchamiania 
bodźców ambicjonalnych. 

Do zadań, które stawia sobie na naj- 
bliższą przyszłość organizacja partyjna 
Śląska, należy efektywniejsze gospoda- 
rowanie majątkiem produkcyjnym, a 
zwłaszcza poprawa gospodarki materia- 
łowej. Pierwszy etap realizacji kom- 
pleksowego programu w tym zakresie 
wskazuje na ogromne możliwości popra- 
wy materiałochłonności. I tak np. anali- 
za materiałochłonności 57 wyrobów 
przeprowadzona w 20  przedsiębiorst- 
wach przemysłu elektromaszynowego 
wykazała, że w samym tylko procesie 
obróbki skrawaniem odpady wynoszą 
12 tys. ton metali w skali rocznej, co 
oznacza straty ok. 120 mln zł, nie liczące 
kosztów związanych z nadmierną pra- 
cochłonnością obróbki. Coraz szerzej u- 
powszechnia się pozytywne doświad- 
czenia w zakresie poprawy gospodarki 
materiałowej uzyskane w hutach „Jed- 
ność”, „Buczek”, „Kościuszko” i „Zy= 
gmunt” oraz innych przedsiębiorstwach 
przemysłu wełnianego, zakładach ener- 
getycznych itp. 

Utrzymanie . wysokiej dyriamiki roz- 
wojowej regionu katowickiego jest nie- 
rozerwalnie związane z utrwaleniem i 
rozszerzeniem pozytywnych ' doświad- 
czeń w dziedzinie doskonalenia metod 
zarządzania i kierowania, wiąże się z 
pomyślnym wdrożeniem nowych form 
organizacyjnych i ekonomiczno-finan- 
sowych. Służą temu wyniki i doświad- 
czenia 40 przedsiębiorstw, wchodzących 
w skład wielkich organizacji gospodar- 
czych, które od stycznia br. pracują na 
nowych zasadach. Przedsiębiorstwa te 
osiągają z reguły lepsze wyniki tech- 
niczne i ekonomiczne i uzyskały wyż- 
szy przyrost produkcji (11,6 proc.) niż 
wynosi przeciętna dla całego wojewódz- 
twa (10,6 proc.). 


Trzystotysięczna organizacja partyjna 
woj. katowickiego stanowi wielką siłę 
polityczną, zdolną ponieść ciężar zwięk- 
szonych zadań i obowiązków, zmobili- 
zować do ich realizacji wszystkich ludzi 
pracy. Główny wysiłek skierowany bę- 
dzie na wewnętrzne umocnienie orga- 
nizacji partyjnej, jej robotniczego trzo- 
nu, oraz utrwalenie więzi łączących par- 
tię z ludźmi pracy, doskonalenie metod 
działania partyjnego, Chodzi o to, aby 


rozwinąć i pogłębić wszystko to, co w 
mechanizmie partyjnego działania do- 
brze służyło postępowi we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Jednym z najcenniejszych doświad- 
czeń jest metoda stałej i bezpośredniej 
konsultacji z załogami robotniczymi, in- 
spirowanie różnych form kontaktów z 
robotnikami, zasięganie opinii POP i 
załóg kluczowych zakładów odnośnie do 
projektów uchwał i decyzji partyjnych. 
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Sprawą o podstawowym znaczeniu 
jest właściwe rozstawienie sił, które 
umożliwia koncentrację sił każdej orga- 
nizacji partyjnej na najbardziej ne- 
wralgicznych odcinkach; jest umiejęt- 
ność elastycznego ich przemieszczania 
w zależności od potrzeb i zmieniających 
się zadań; rozwijanie ruchu „równania 
do najlepszych” przez tworzenie klima- 
tu uznania dla przodujących robotni- 
ków, kształtowanie w ludziach wewnę- 
trznej potrzeby współzawodniczenia o 
to uznanie, o tytuł najlepszego. 

Za najważniejsze więc organizacja 
partyjna Śląska i Zagłębia uznała 
kształtowanie osobistego, ideowego za- 
angażowania każdego członka i kandy- 
data partii na rzecz realizacji uchwał 
VI Zjazdu partii oraz zadań wytyczo- 
nych przez I Krajową Konferencję 
Partyjną. 

B. L 


lę szansę 


Ogólnie można stwierdzić, że dotych- 
czasowa realizacja zadań województwa 
gdańskiego w latach 1971—1972 oraz 
prognoza wykonania planu w roku bie- 
żącym wykazuje, że podstawowe cele 
społeczne i gospodarcze VI Zjazdu par- 
tii są osiągane z wyprzedzeniem. 


W ciągu trzech lat realizacji bieżące- 
go planu pięcioletniego zadania w. prze- 
myśle woj. gdańskiego przekroczone zo- 
stały o ponad 5 proc. w stosunku do 
pierwotnych założeń ustalonych na ten 
okres. Było to możliwe dzięki wysokiej 
aktywności społecznej i zawodowej lu- 
dzi pracy, jak również rozwojowi nowo- 
czesnego potencjału wytwórczego Na- 
stąpiła poprawa relacji ekonomicznych. 
Przyrost produkcji w roku 1973 (w sto- 
sunku do jej poziomu w r. 1970) wynosi 
32 proc. i został uzyskany w wyniku 
znacznego podniesienia wydajności pra- 
cy. Produktywność majątku trwałego 
wzrosła w tym samym czasie z 1,33 do 
1,51. ś 

Na szczególne podkreślenie zasługują 
wyniki przemysłu okrętowego. Osiągnął 
on ponadplanową produkcję w wysoko- 
ści 1,5 mld zł. Trzeba przy tym dodać, że 
głównie w wyniku wzrostu wydajności 
pracy. 


W gospodarce morskiej zadania wy- 
nikające z pięciolatki zostały przekro- 
czone zarówno przez porty, jak i flotę 
handlową. Porty morskie przeładowały 
o 5,4 mln ton ładunków więcej, niż pla- 
nowano. Skrócono czas obsługi statków 
dzięki mechanizacji procesów przeła- 
dunkowych, modernizacji nabrzeży por- 
towych, budowie baz specjalistycznych 
i zwiększeniu wydajności pracy w por- 
tach. Flota handlowa przewiozła 530 tys. 
ton ładunków powyżej założeń planu, 
dając krajowi dodatkowe wpływy w 
wysokości 665 mln zł dewizowych. 


W gospodarce żywnościowej nastąpił 
dalszy postęp. Bieżące zbiory zbóż osią- 
gnęły poziom planowany na ostatni rok 
pięciolatki. Średnie roczne tempo wzro- 
stu produkcji zwierzęcej wynosiło 15 
proc, przy założeniach planowych ok. 
7,5 proc. Połowy ryb w ciągu niepełnych 
trzech lat przekroczono o 30 tys. ton, 
Wynik ten osiągnięto przy nie zmie- 
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wykorzystamy 


pracowana z inicjatywy najwyższych władz partyjnych i państwowych kon- 

cepcja rozwoju makroregionu nadmorskiego zmierza do szybkiego prze- 
kształcenia województwa gdańskiego w jeden z najbardziej rozwiniętych kom- 
pleksów społeczno-gospodarczych w Połsce. W tym kontekście szczególnego 
znaczenie nabiera analityczna ocena wyników i doświadczeń dotychczasowych 
działań aktywu partyjno-gospodarczego na rzecz przyspieszenia tempa rozwoju 
ziemi gdańskiej oraz nakreślenie odpowiednich kierunków przedsięwzięć na 


najbliższe lata. 


nionym stanie jednostek łownych. Lep- 
sza organizacja, wyposażenie w nowo- 


czesny sprzęt połowowy i radionawiga= 


cyjny miały decydujący wpływ na o- 
siągnięte efekty. Ponad plan dostarczo- 
no na rynek masę towarową wartości 
2,5 mid zł. 


Warto wymienić także przekroczenie 
zadań w zakresie produkcji eksportowej 
o ok. 200 min zł, skrócenie cyklów in- 
westycyjnych wielu obiektów, wzrost 
majątku trwałego, w tym głównie ma- 
szyn i urządzeń. Oddano do użytku 33,5 
tys. mieszkań (500 więcej, niż przewi- 


dywał plan), 9 miejskich przychodni . 


oraz 10 wiejskich ośrodków zdrowia. 
W lecznictwie zamkniętym przybyło 605 
łóżek, Wzrosła liczba szkół, przedszkoli, 
miejsc w żłobkach, nowe obiekty od- 
dano Politechnice Gdańskiej. Podjęto i 
zrealizowano inwestycje w zakresie u- 
jęć wody, gazu i ciepłownictwa, popra- 
wiła się sieć drogowa. 


W znacznym stopniu uległy poprawie 
warunki pracy i baza socjalno-bytowa 
załóg pracowniczych. Na ten cel wyda- 
no 1 mld zł. 


Zasadniczej poprawie w zaspokajaniu 
potrzeb społecznych towarzyszył wzrost 
dochodów indywidualnych. Już w bieżą- 
cym roku przychody ludności osiągnęły 
"ok. 42 mid zł, tj. poziom założony na rok 
1975, 


Fakty te potwierdzają, że polityka 
partii, wytyczona uchwałą VI Zjazdu 
i późniejszymi uchwałami KC i Biura 


Politycznego KC, sprawdza się w efek- . 


"tach społeczno-gospodarczego rozwoju 
ziemi gdańskiej. Umacnia to pozycję 
"wojewódzkiej organizacji partyjnej, o- 


twiera jej członkom pole do działań 
jeszcze bardziej aktywnych i ambitniej- 
szych. ) 


Na podstawie konsultacji z aktywem 
partyjno-gospodarczym województwa, 
w toku licznych zebrań partyjnych w 
największych zakładach przemysłowych 
opracowano szereg wniosków i propozy- 
cji, które przyjmą kształt zadań na 
drugą połowę bieżącej pięciolatki. 


I tak przemysł województwa może w 
latach 1974—1975 zwiększyć wartość 
produkcji ponad ustalenia planu pięcio- 
letniego o dalszych 15 mld zł. 

Podstawową w tym regionie branża 
— przemysł okrętowy — przewiduje 
dodatkową produkcję w wysokości 1,8 
mld zł. Utrzymanie wzrostu produkcji 
statków najbardziej nowoczesnych, eko- 
nomicznie efektywnych w eksporcie, 
przy jednoczesnej dalszej poprawie wa- 
runków pracy, obniżeniu pracochłonno- 
Ści i wzroście wydajności pracy, wyma- 
gać będzie zainwestowania 4,5 mld zł 
jeszcze w tej pięciolatce. Pozwoli to o- 
siągnąć w 1980 roku poziom produkcjł 
dwukrotnie wyższy niż w roku 1973 
i prawie trzykrotnie zwiększyć eksport 
na rynki zachodnie. j 

W zakresie remontu statków w la- 
tach 1974—1975 możliwy jest średnioro- 
czny przyrost produkcji o 15 proc., co 
oznacza przekroczenie zadań planu pię- 
cioletniego o ok. 1 mld zł. 


W portach morskich wielkość przeła- 
dunków może być przekroczona o dal- 
szych 10 mln ton, a łącznie w całym pię- 


cioleciu o ponad 15 mln ton. Będzie to - 
wymagało przyspieszenia decvzji rządo- 


wych w sprawie dodatkowego wyposa» 


żenia portów w sprzęt i urządzenia war- 
tości ok. 1,8 mld zł. 

Flota Polskich Linii Oceanicznych w 
omawianym okresie zwiększy się o 44 
tys. DWT ponad ustalenia pięciolatki, 
dając krajowi ponadplanowe wpływy w 
wysokości 1,7 mld zł i nadwyżkę dewi- 
zową sięgającą 1,2 mld zł. 

W roku 1975 uzyska się pierwszą pro- 
dukcję z budującej się rafinerii w 
Gdańsku. 

Zwiększy się globalna produkcja rol- 
nictwa o 3,4 proc. 


Istotną wagę przywiązuje się do po- 
prawy warunków życia i pracy miesz= 
kańców województwa gdańskiego. Za- 
mierza się w ciągu najbliższych dwóch 
lat wybudować prawie tyle mieszkań, 
ile w minionych trzech latach bieżącej 
pięciolatki (31 tys.), Ilość oddanych do 
społecznego użytku lokali handlowych i 
usługowych ma wzrosnąć co najmniej 
dwukrotnie w stosunku do wielkości 
dotychczas realizowanych. Na gospodar- 
kę komunalną nakłady inwestycyjne 
wyniosą 2,5 mld zł, co pozwoli popra- 
wić wyposażenie miast w podstawowe 
urządzenia komunalne i zapewnić 
sprawniejsze funkcjonowanie gospodar- 
ki miejskiej. 


Między innymi w najbliższych dwóch ta- 
tach będą realizowane takie inwestycje, jak 
ujęcie wody dla Gdańska i Gdyni, Elbląga $ 
Tczewa. Zaspokoją one potrzeby mieszkań- 
ców tych miast i przemysłu. W xakresie 
oczyszczania ścieków prowadzone będą duże 
inwestycje w Gdańsku, Gdyni i Elblągu. Na- 
kladem prawie miliarda złotych rozpocznie 
się budowę | modernizację podstawowych 
ciągów komunikacyjnych. W lecznictwie 
zamkniętym przybędzie 800 nowych łóżek, 
w Gdańsku, Wejherowie i Elblągu rozpocz- 
nie się budowę szpitałń, dysponujących łącz- 
nie 2.866 łóżkami. Oddanych też zostanie 
ponad plan 9 wiejskich ośrodków zdrowia 
oraz 400 miejsc w domach opieki społecznej. 


Wykonanie tych wielkich i odpowie- 
dzialnych zadań wymaga nałożenia na 
całą stutysięczną rzeszę członków par- 
tii w woj. gdańskim obowiązku przo- 
dowania w pracy zawodowej i poczyna- 
niach społecznych. Inicjatywa i energia 
tkwiąca w kwalifikacjach ludzi, ich po- 
stawa i poczucie odpowiedzialności ma- 
ją i mieć będą olbrzymie znaczenie dla 
przekształcenia regionu w jeden z naj- 
bardziej rozwiniętych kompleksów spo- 
łeczno-gospodarczych w kraju. Zrobiono 
tu już bardzo wiele, ale lata najbliższe 
otwierają nową, ogromną szansę urze- 
czywistnienia tych ambitnych zadań, 
które na wyższym poziomie zaspokoją 


* potrzeby i aspiracje ludzi znad morza. - 


E. M. 
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9 GRUDNIA - WYBORY DO RAD NARODOWYCH 


Weszliśmy w decydującą fazę kampanii wyborczej do rad narodowych. Pe 

I Krajowej Konferencji Partyjnej rozpoczął się etap działalności masowo-poli- 
tycznej, nasiliła się działalność propagandowa. Przed całą partią, instancjami 
 1aktywem staje poważne zadanie dokonania — w Stosunkowo krótkiej kam- 
panii — olbrzymiej pracy e organizacyjnym i propagandowo-politycznym cha- 


rakterze. 


wstępem do kampanii wyborczej stały się zamykające ka- 
dencję sesje rad narodowych wszystkich stopni. Poddały one 
ocenie funkcjonowanie organów przedstawicielskich, aktyw- 
ność radnych, komisji, stwierdzając, że rady narodowe w 
ostatnich trzech latach efektywniej niż dawniej rozwiązywa- 
ły potrzeby i problemy lokalne. Nadal jednak w działaniu 
rad tkwią spore rezerwy i możliwości. Podejmując problema- 
tykę dynamizowania rozwoju społeczno-gospodarczego, za- 
stanawiano się nad dalszymi możliwościami usprawniania 
pracy organów władzy i administracji. 

Szczególny charakter miało podsumowywanie działalności 
rad narodowych na terenach wiejskich. Istniejące od blisko 
roku gminne rady narodowe dokładnie i wnikliwie analizo- 
wały pierwszy okres swej pracy. Ogólnie pozytywna ocena 
funkcjonowania rad gminnych nie była pozbawiona cech 
krytycznych. Przedmiotem troski radnych było umacnianie 
inspiracyjnej i kontrolnej działalności sesji rad, kształto- 
wanie prawidłowych stosunków rady z aparatem administra- 
cyjnym, potrzeba większej aktywności samych radnych. Z 
powszechną aprobatą wypowiadane się e nowym modelu 
funkcjonowania władzy terenowej na wsi. Wskazywano jed- 
nocześnie, że musi on być stale doskonalony, zwłaszcza że 
trzeba zapewnić wewnętrzną spójność rozwiązań zastosowa- 
nych w gminach ze strukturą władz stopnia powiatowego 
i wojewódzkiego. 

Posiedzenia egzekutyw KW i KP w sprawie doskonalenia 
partyjnego kierowania radami narodowymi potwierdziły dal- 
szą poprawę stylu i metod pracy instancji partyjnych, uwi- 
daczniając zarazem ogniwa słabe oraz odcinki wymagające 
jeszcze korekt. 

Ważkim elementem ocen funkcjonowania rad narodowych 
były rozmowy z kilkudziesięcioma tysiącami radnvch — 
członków PZPR, przeprowadzone w ramach indywidualnych 
rozmów partyjnych. Ich plon w postaci sugestii i opinii, 
a także obrazu aktywności poszczególnych radnych, stał się 
cennym materiałem dla instancji partyjnych tak do przygo- 
towania kampanii wyborczej, jak i skonfrontowania ocen 
ogólniejszych, dotyczących funkcjonowania rad i partyjnego 
kierowania radami, z praktycznymi wnioskami na przyszłość. 

Niezwykle istotną częścią kampanii wyborczej było wyty- 
„powanie kandydatów na radnych. W naszych warunkach 
ustrojowo-politycznych prawidłowe i staranne wyłanianie 
kandydatów na radnych jest zadaniem o dużej doniosłości 
politycznej. Rezycgnując z rozdętej i uciążliwej formalistvki 
oraź pracochłonnych zabiegów organizacyjnych, tryb Wyła- 
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niania kandydatów na radnych z ramienia PZPR oparte ma 
systemie szerokiej wewnątrzpartyjnej konsultacji. System 
ten zapewnił szczere, nieskrępowane wypowiadanie uwag 
oraz zgłaszanie opinii i zastrzeżeń do przedstawionych pro- 
pozycji, umożliwił wyselekcjonowanie rzeczywiście najlep- 
szych kandydatów na radnych z ramienia PZPR i kandy- 
datów bezpartyjnych. 

Zasięg organizowanej przez komitety FJN i organy za- 
morządu mieszkańców konsultacji kandydatur na radnych 
z ludnością był znacznie szerszy niż w poprzednich kam- 
paniach wyborczych. Społecznej ocenie i wstępnej aproba- 
cie poddani zostali wszyscy kandydaci do rad narodowych 
najniższych szczebli. Na tysiącach zebrań konsultacyjnych 
na wsi i w mieście wyborcy w sposób wszechstronny oceniali 
zaprezentowanych przez komitety FJN kandydatów. Osta- 
teczne listy kandydatów, zgłaszane przez komitety FJN ko- 
misjom wyborczym, uwzględniają wyniki konsultacji, a tak- 
że opinie o kandydatach w miejscu ich pracy i działalności. 

Przedwyborcze zebrania konsultacyjne ludności potwier- 
dziły organizacyjną sprawność ogniw FJN i organów samo- 
rządu mieszkańców. Komitety osiedlowe i obwodowe samo- 
rządu aktywnie włączyły się w nurt przedwyborczej deba- 
ty, wytwarzając atmosferę polityczną zapewniającą masowy 
udział ludności w akcie wyborczym. 

Ustalenie i zatwierdzenie list kandydatów na radnych 
otwiera nową fazę kampanii wyborczej — nasilenia pracy 
propagandowo-politycznej tak w środkach masowego prze- 
każu, jak przez bezpośredni kontakt z wyborcami. Główną 
treścią tej fazy kampanii będzie zaznajomienie wyborców 
z dokumentami I Krajowej Konferencji Partyjnej, stanowią- 
cymi podstawę politycznej platformy wyborców, oraz popu- 
laryzowanie kandydatów FJN na radnych. 

Instancje i organizacje partyjne powinny dążyć do tego, 
aby w okresie przedwyborczym konfrontować ogólnokrajo- 
we założenia, przyjęte przez I Konferencję, zsytuacją, prob- 
lemami i potrzebami lokalnymi. Nie chodzi tu, rzecz jasna, 
o spychanie dyskusji na tory miejscowych bolączek, braków 
i niedomagań. Zadanie polega na tym, aby wyrobić i ugrun- 
tować wśród ludności przekonanie, że wiele można i trzeba 
zrobić uruchamiając własne rezerwy, nie tylko materialne, 
lecz tkwiące także w inicjatywach społecznych i obywatel- 
skiej postawie ludzi pracy. 

I Krajowa Konterencja Partyjna wskazała, że rady naro- 
dowe i ich oruanv wykonawcze będą spelniały ważną rolę 
w urzeczywistnianiu założeń dalszego społeczno-gospodarcze- 
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go rozwoju. Przedwyborczy dialog ze społeczeństwem winien 
się więc koncentrować zwłaszca na tych problemach dzia- 
łania rad, które mają decydujące znaczenie dla przyspiesze- 
nia realizacji zadań społeczno-gospodarczych. Chodzi zwła- 
szcza o coraz lepszą organizację gospodarki terenowej, han- 
dlu i usług, o pełniejsze wykorzystanie lokalnych warunków, 
zasobów i możliwości, o dalszy rozwój rolnictwa, a szczegól- 
nie hodowli, rozszerzenie produkcji na rynek, maksymalne 
i prawidłowe wykorzystanie zasobów kadrowych, przyspie- 
szenie budownictwa mieszkaniowego, stworzenie lepszych 
warunków do realizacji wychowawczych zadań szkół, a tak- 
że poprawę poziomu pracy administracji. Efektywne działa- 
nie rad narodowych w tych dziedzinach w sposób bezpo- 
średni wiąże się z inicjatywą i efektywnością samych miesz- 
kańców. Prawidłowo ukierunkowany i właściwie zorganizo- 
wany wysiłek społeczny może stanowić istotną pomoc w rea- 
lizacji programów rozwoju miast i wsi. 

Wieloletnie lokalne plany rozwoju, powszechnie przez spo- 
łeczeństwo akceptowane i pomyślnie realizowane, wyelimi- 
nowały w istocie potrzebę tworzenia odrębnych terenowych 
programów wyborczych. Kadencja rad obejmuje dwa końco- 
we lata bieżącej i dwa pierwsze lata przyszłej pięciolatki, 
której założenia nie są jeszcze opracowane. Na przedwybor- 
czych spotkaniach i zebraniach będzie zatem konkrety” 
zowana i uzyska swój lokalny wyraz ogólnokrajowa po- 
lityczna platforma wyborcza. 

Trudno nie wspomnieć w tym miejscu o instytucji postu- 
latów i wniosków, tradycyjnie kojarzonej z okresem przed- 
wyborczym. Na obecnym etapie społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju nie ma potrzeby, aby instytucja postulatów 
i wniosków spełniała jakąś dodatkową, propagandową rolę. 
Potrzebne i niezbędne są natomiast opinie, sugestie i wnioski 
ludzi pracy, zgłaszane wtedy, gdy w ich odczuciu istnieje 
taka potrzeba. Kampanii wyborczej nie można przekształcić 
w akcję zbierania postulatów i wniosków — trzeba natomiast, 
aby wszystkie słuszne i uzasadnione propozycje, zgłoszone 
w czasie zebrań i spotkań przedwyborczych, wzbogaciły pla- 
ny społeczno-gospodarczego rozwoju uchwałane corocznie 
przez rady narodowe. | 

W pracy politycznej przed wyborami szeroko uwzględniać 
będziemy problematykę socjalistycznej demokracji. Dotych- 
czasowy dorobek i nagromadzone doświadczenia potwierdza- 
ją, że rozwój demokracji jest czynnikiem dynamizowania 
socjalistycznego społeczeństwa. Osiągnięcia naszej gospodar- 
ki były i są w sposób trwały związane z umacnianiem roli 
ludzi pracy w procesach współgospodarzenia w zakładzie pra- 
cy, w mieście i na wsi. | 

W ostatnich latach partia podjęła szereg kroków na rzecz 
pogłębienia i rozszerzenia zakresu socjalistycznej demokra- 
cji. Decyzje VI Plenum KC z września 1972 r. rozpoczęły pro- 
ces modelowych przekształceń w radach narodowych. W mia- 
stach działalność rad narodowych wsparta została z inicja- 
tywy Biura Politycznego KC przez rozwinięty system samo- 
rządu mieszkańców. Rozwojowy charakter demokracji socja- 
listycznej odzwierciedlił się także w decvzjach partyjnych 
w sprawie zadań Frontu Jedności Narodu oraz roli związ- 
ków zawodowych. Ustawowe określenie roli FJN w wybo- 
rach i zmiany ordynacji wyborczej, na podstawie której od- 
będą się wybory do rad, to kolejne przedsięwzięcia wzmac- 
niające socjalistyczną demokrację we wszystkich jej for- 
mach. SE 

Przedwyborcza dyskusja nad miejscem rad narodowych 
w całokształcie gospodarki narodowej, w zaspokajaniu po- 


trzeb ludności, w kształtowaniu prawidłowych stosunków 
urząd — obywatel musi wskazywać na współzależności mię- 
dzy realizacją tych zadań a umacnianiem ich funkcji kon- 
trolno-inspiratorskich, uświadamiając zarazem ścisłą zależ- 
ność między dobrym funkcjonowaniem każdej rady naro- 
dowej a powodzeniem zamierzeń ogólnopaństwowych. 


W polityczno-propagandowej pracy przedwyborczej pro- 
blemy rozwoju demokracji socjalistycznej traktować trze- 
ba z jednej strony jako wzrost uprawnień społecznych i po- 
litycznych obywateli, a z drugiej jako potrzebę zwiększenia 
poczucia obowiązku, dyscypiiny npołecznej i zaangażowania 
obywateli w sprawy państwowe. 


Rozwijać będziemy szeroką dyskusję nad problemami de- 
mokracji socjalistycznej w środowitku młodzieży. Młodzi po- 
winni spełniać ważniejszą niż dotychczas rolę w działalności 
rad oraz w innych ogniwach kierowania życiem społeczno- 
gospodarczym regionów i środowisk. 


Zapowiedziane na I Krajowej Konferencji Partyjnej zmia- 
ny w organizacji i funkcjonowaniu władz terenowych na 
szczeblach powiatu i województwa stanowią niezbędny wa- 
runek dostosowania ogniw władzy i administracji do rosną- 
cych zadań gospodarczych. Wyborcy powinni zostać zapo- 
znani tak z istotą, przesłankami, jak i zakładanymi rezulta- 
tami reformy — będzie to podstawą do zaaprobowania przez 
społeczeństwo przedłożonych propozycji. Nowy model funk- 
cjonowania rad narodowych, zweryfikowany praktycznie w 
gminach, ma na celu utworzenie silnej, operatywnej i wy- 
specjalizowanej władzy administracyjno-wykonawczej oraz 
wzrost roli i rangi wybieralnych organów władzy. Jedno- 
cześnie powstaną lepsze niż dotychczas możliwości sprawo- 
wania przez instancje partyjne kierowniczych funkcji w sto- 
sunku do administracji terenowej za pośrednictwem organów 
przedstawicielskich. 

Działalność partii w najbliższych tygodniach wiązać się 
będzie Ściśle z pokonferencyjną pracą tak wewnątrzpartyj- 
ną, jak i wśród społeczeństwa. Treści przedwyborczej pracy 
propagandowej powinny więc odzwierciedlać fakt, że ideo- 
logia, program i konsekwentna działalność PZPR, jako kie- 
rowniczej siły narodu, są podstawą i warunkiem wszelkich 
naszych dokonań. | | 

Rozpoczynają się spotkania ludności z kandydatami na rad- 
nych. Rezygnując z nadmiernej liczby spotkań i zebrań 
przedwyborczych, koncentrować się będziemy na dobrym 
przygotowaniu w zasadzie jednego spotkania z kandydatami 
w obwodzie wyborczym. | 

W pracy propagandowej trzeba w szerokim zakresie wy- 
korzystywać różne publikacje i materiały pomocnicze, a zwła- 
Sszcza prasę, radio i telewizję. Dobrze byłoby włączyć w nurt 
przedwyborczej kampanii także gazety i radiowęzły zakła- 
dowe i lokalne. Ich pomoc będzie szczególnie cenna w okre- 
sie propagowania sprawdzania spisów wyborców. 


* 


Wysiłek, jaki w przygotowanie i przebicg ka:npanii wy- 
borczej wkładają dziesiątki tysięcy aktywistów — członków 
PZPR, ZSL, SD i bezpartyjnych, działaczy FJN i organów 
samorządu mieszkańców, będzie miał decydujący wpływ na 
kształtowanie atmosfery politycznej sprzyjającej masowemu 
udziałowi społeczeństwa w wyborach, konsolidacji całego 
narodu wokół partii i pełnej realizacji zadań przyjętych na 
I Krajowej Konferencji PZPR. 

WŁADYSLAW KANDEFER 
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// a właściwe przygotowanie i przepro- 
wadzenie nadchodzących wyborów 
do rad rarodowych odpowiedzialny jest 
aktyw społeczny działający w organiza- 
cjach i instancjach partyjnych, radach 
narodowych, komitetach FJN, samorzą- 
dzie mieszkańców. Generalnie — odpo- 
wiedzialna jest partia, jej członkowie. 


Wybory — to wiele wątków tematy- 
cznych. Wybraliśmy jeden, skupiający 
najwięcej uwagi towarzyszy w Łowiczu: 
umocnienie pozycji radnego. 

-— Organy przedstawicielskie są, jak 
wiadomo, podstawową formą uczestni- 
ctwa ludzi pracy w rządzeniu — mó- 
wi tow. Stanisław Bartos, I sekretarz 
KP PZPR. — Radny działa na pierw- 
szej linii umacniania socjalistycznej de- 
mokracji. W przemówieniu tow. Edwar- 
da Gierka na VI Plenum KC we wrze- 
śniu 1972 r. jest interesujący fragment 
poświęcony zadaniom radnych, który 
przypomnieliśmy naszemu  aktywowi: 
„Zależeć nam powinno — mówił m. in. 
I sekretarz KC PZPR — przede wszy- 
stkim na umocnieniu pozycji radnego. 
W społeczeństwie duży autorytet ma na 
przykład funkcja posła na Sejm. Z je- 


go opinią liczą się władze terenowe. Na-. 


tomiast o wiele mniej uwagi przywią- 
zuje się do pracy i pozycji radnego. Ten 
stan rzeczy trzeba zmienić i zmienimy 
go. Jest to zadanie naszej partii, ale 
także zadanie rad i samych radnych.” 

— Powtórne przeanalizowanie treści 
VI Plenum KC, które wytyczyło kierun- 
ki reformy systemu funkcjonowania 
władzy i administracji w kraju, pozwo- 
liło nam na dokonanie rzetelnych obra- 
chunków — dodaje tow. Bartos. — 
Szczerze powiedzieliśmy na egzekuty- 


wie KP, na posiedzeniu Prezydium PRN, - 


na sesj4 Rady o błędach i niedomogach 
w pracy rad narodowych; wydobyliśmy 
też fakty, będące naszym niewątpliwym 
dorobkiem. 

Powiatowa Rada dwukrotnie ocenia- 
ła pracę radnych PRN oraz ich wywią- 
zywanie się z powierzonego mandatu. 
Zmobilizowało to niektórych radnych. 
Aktywność ich była przedmiotem stałej 
troski kierownictwa zespołu radnych — 
członków PZPR. W mijającej kadencji 
stworzono w Łowiczu pełniejsze wa- 
runki do korzystania m. in. z instytucji 
interpelacji. Interpelacje radnych prze- 
niesiono na początek obrad, podkreśla- 
jąc tym ich wagę. Sesje zaczynały się 


w ten sposób od udzielenia wyjaśnień 


co do sposobu załatwienia spraw, pod- 
niesionych przez radnych na popczed- 
niej sesji. 


Przypatrujomy się rezuliutom prac 
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komisji. Działało ich 10. Najaktywniej- 
sze okazały się komisje: Przemysłu i 
Handlu, Rolnictwa i Leśnictwa, Ochro- 
ny Porządku i Bezpieczeństwa Publicz- 
nego. Komisje przeprowadzały liczne 
kontrole funkcjonowania określonych 
dziedzin życia w powiecie, zgłaszając 
pod adresem Prezydium lub wydziałów 
wiele wniosków i opinii. 


Radny — 
kto to? 


— W minionej kadencji Rada umoc- 
niła się jako organ ustawodawczy — 
zauważa tow. Władysław Gala, prze- 
wodniczący Prezydium PRN w Łowi- 
czu. — Jest godne uwagi, że większość 
projektów uchwał była aktywnie 
akceptowana przez radnych. Aktywność 
wyrażała się w dokonywaniu zmian 
projektów uchwał i uzupełnianiu ich o 
istotne problemy. Warto dodać, że w 
trzech przypadkach Rada przesunęła 
głosowanie nad projektem uchwały na 
następne posiedzenie, gdyż trzeba było 


"wprowadzić wynikające z dyskusji waż- 


ne poprawki. Przyjęte następnie uchwa- 
ły były bardziej pogłębione, dyrektyw- 
ne. 


— W mijającej kadencji — mówi tow. 


Jan Sołtyszewski, sekretarz PPRN —. 
nasi radni wzięli udział w ponad 280 


spotkaniach z wyborcami. Radni nie o- 
graniczali się tylko do zbierania postu- 
latów. Wielu z nich infonnowało wy- 
borców o bieżącej pracy Rady i jej or- 
ganów, o podjętych uchwałach, wyja- 
śniało aktualną sytuację polityczną i 
gospodarczą kraju. Co ważne — wska- 
zywało też na drogi usunięcia określo- 
nych trudności, występujących w da- 
nym okręgu wyborczym, hamujących 
postęp. 

Towarzysze przedstawiają wiele fak- 
tów z działalności Rady i radnych, spo- 
ro liczb. Jaka z tych danych wywieść 
ocene pracy 60 radnych PRN w Łowi- 
czu? Dochodzimy do wniosku, że w mi- 
nionej kadencji Rada Narodowa uzy- 
skała liczący się dorobek, zwłaszcza w 
okresie od VI Zjazdu parlii Warunki 


rozwoju aktywności społecznej, stwo- 
rzone przez partię, pozwoliły lepiej roz- 
wiązywać istotne problemy powiatu, u- 
macniać więź ze społeczeństwem, dyna- 
mizować działanie. Na tym : tle widać 
znacznie ostrzej niedostatki w pracy 
radnych. - - 

— Główne z nich — mówią towarzy- 
sze w Łowiczu — to brak własnej ini- 
cjatywy, niedostateczny upór w walce 
e słuszne sprawy. Potrzeba radnenu 
spojrzenia działacza, walczącego twar- 
do o realizację słusznych decyzji i wła- 
ściwych rozwiązań. Trzeba też odważ- 
niej zerwać z anenimowością pracy w 
radach narodowych. Są tu ludzie akty- 
wni i bierni, działacze — i automaty uo 
podpisywania i głosowania. Warto, by 
ludzie wiedzieli dokładniej, jak radni 
wypełniają powierzony im mandat spo- 
łecznego zaufania, jak troszczą się © 
realizację państwowych zadań. zabie- 
gają o sprawy województwa, powiatu, 
miasta, gminy. 

To jest klimat konstruktywnego nie- 
zadowolenia, który zrodził się w trak- 
cie przygotowań do I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR. 

— Postanowiliśmy wspólnie z sojusz- 
niczymi stronnictwami w powiecie — 
mówi tow. Bartos — o wiele staranniej 
dobrać kandydatów na radnych. Jest w 
powiecie wielu doświadczonych robot- 
ników © wysokim autorytecie, są mi- 
strzowie plonów, w codziennym rolni- 
czym trudzie kształtujący nowoczesne 
oblicze wsi, są inicjatorzy liczących się 


czynów społecznych, uparci działacze 


samorządu mieszkańców. Są ludzie wy- 
różniający się w środowisku społeczną 
postawą, pracowici, ofiarni, aktywai, 
wrażliwi na ludzkie sprawy, o otwar- 
tych głowach, umiejący przełamywać 
partykularne opłotki. Kandydować do 
Rady będzie mniej osób „z urzędu” — 
prezesów, przewodniczących itd. Nie 
proponuje się również tych, którzy kar- 
dydowali przez kilka kadencji i działali 
słabo, gdyż funkcja radnego była tylko 
jeszcze jednym ozdobnikiem na długiej 
liście ich funkcji. 

— Szukamy najlepszych do rad — 
mówią towarzysze w Łowiczu. — Orga- 
nizacje partyjne wnikliwie rozpatrują 
propozycje, konsultują je z wyróżniają- 
cymi się bezpartyjnymi. Kryterium do- 
boru stanowią zadania sformułowane 
na I Krajowej Konferencji PZPR. To 
jest polityczna platforma wyborów do 
rad. Rady, które wybierzemy w powie- 
cie 9 grudnia, powinny stać się nowym 
zaczynem aktywności i inicjatywy. 

TADEUSZ KRASUSKI 


PARTIA W DZIAŁANIU 


Troska o sprawy 
ludzkie - jedną z 
podstawowych zasad. 
działalności partyjnej 


i ZYGMUNT OLENIAK 
Kierownik Biura Listów i Inspekcji KC PZPR 


e wrześniu 1971 roku Sekretariat KC PZPR podjął uchwałę 
o: usprawnieniu pracy instancji i organizacji partyjnych przy 

rozpatrywaniu i załatwianiu listów, skarg i wniosków ludności. 
Stwierdza się w niej, że listy należy traktować jako jeden z waż- 
nych czynników wyrażania opinii publicznej, jako uzupełniające 
źródło informacji o bolączkach I nastrojach ludności. „(...) spraw- 
ne, szybkie I prawidłowe reagowanie na sprawy poruszane w Il- 
stach I skargach napływających do Instancji partyjnych stanowi 
jedną z ważnych form umacniania i rozszerzania więzi 
ze społeczeństwem i udziału ludności w społecznej kontroli”. 

Biuro Listów i Inspekcji KC śledzi na bieżąco reallzowanie 
tej uchwały przez komitety partyjne | egzekutywy POP. Utrzy- 
mujemy robocze kontakty z komitetami wojewódzkimi, uczestni- 
czymy w posiedzeniach egzekutyw KW i KP, w posiedzeniach 
plenarnych KP. Przeprowadzamy rozmowy z sekretarzami KZ 
na temat sposobu rozwiązywania konkretnych spraw ich za- 
kładów. Okresowe narady z kierownikami wydziałów (refera- 
tów) stów i inspekcji KW pozwalają na wymianę doświadczeń 
i popularyzację dobrych metod pracy. | 

We wrześniu br. odbyła się w Poznaniu narada poświęcona za- 
znajomieniu się z doświadczeniami wielkopolskiej organizacji par- 
tyjnej w rozwiązywaniu spraw ludzkich, opartym na sygnałach, 
listach i skargach. Interesowało nas, jak w praktyce zakładowe 
organizacje partyjne wcielają w życie uchwałę Sekretariatu KC, 
a zwłaszcza w jaki sposób w przedsiębiorstwie kojarzy się spra- 
wy bytowe pracowników z wykonywaniem zadań produkcyj- 
nych. 

interesujące w tej dziedzinie są doświadczenia organizacji 
partyjnej w Zakładach Wytwórczych Głośników „„,Tonsil” we 
Wrześni. Stosuje ona celne metody kształtowania prawidłowych 
stosunków międzyludzkich i umiejętnego wiązania problemów 
produkcyjnych ze sprawami pracowniczymi. Na podkreślenie 
zasługuje pełna jawność życia wewnątrzzakładowego, codzien- 
na więź Komitetu Zakładowego z załogą. Należycie funkcjonuje 
system informowania pracowników o aktualnych problemach pra- 
cy poszczególnych wydziałów, o planach na rok przyszły i per- 


spektywach rozwojowych przedsiębiorstwa. Do publicznej wia- 
domości podaje się propozycje dotyczące przydziału mieszkań, 
nagród, premii, wyróżnień. Kolektywy wydziałowe typują kandy- 
datów do odznaki zasłużonego pracownika zakładu. Szczególną 
wagę przywiązuje Komitet Zakładowy do wyjaśniania skompli- 
kowanych problemów związanych z uruchamianiem produkcji li- 
cencyjnej, modernizacją i reoryanizacją całych wydziałów I zwią- 
zaną z tym koniecznością przekwalifikowania dużej części za- 
łogi. Całokształt tych złożonych zadań omawiany jest na nara- 
dach sekretarzy OOP, zebraniach partyjnych, naradach produk- 
cyjnych. 

Godne podkreślenia są rozmowy sekretarza KZ, dyrektora 
I przewodniczącego Rady Zakładowej z robotnikami bezpośred- 
nio na stanowisku pracy. Ta forma kontaktów pozwala na pozna- 
nie najważniejszych spraw nurtujących załogę i operatywne za- 
łatwianie bolączek, kłopotów, wniosków i postulatów pracowni- 
ków oraz na bezpośrednie wyjaśnianie wątpliwości i niejasności. 
Przestrzega się zasady szybkiego ustosunkowania się do wszy- 
stkich wniosków i propozycji zgłaszanych przez pracowników. 

Wypracowany przez organizację partyjną Zakładów „„Tonsil” 
system całościowego rozwiązywania spraw produkcyjnych I pra- 
cowniczych wytworzył klimat wzajemnego zrozumienia | szacun- 
ku między pracownikami a administracją. Udowodniono, że każ- 
dą sprawę można rozstrzygnąć lub wyjaśnić na miejscu. 


Podobnie pozytywne doświadczenia ma podstawowa organiza- 
cja partyjna w wieloobiektowym PGR Chwalibogowo. Przedsię- 
biorstwo to utworzone zostało kilka lat temu. Wymagało to m. 
in. zorganizowania kolektywu pracowniczego oraz stworzenia mu 
podstawowych warunków socjalnych. Organizacja partyjna i ad- 
ministracja zaczęły kompleksowo rozwiązywać sprawy pracowni- 
cze, uzależniając je od wyników produkcyjnych i efektów gospo- 
darczych. Z coraz lepszymi wynikami ekonomicznymi idą w pa- 
rze inwestycje produkcyjne i socjalno-bytowe. Należy przy tym 
zwrócić uwagę, że z urządzeń socjalnych i kulturalnych na rów- 
ni z pracownikami korzystają rolnicy indywidualni. Przyczyniło 
się to do zlikwidowania wzajemnych uprzedzeń. PGR staje się 
nośnikiem postępu i coraz skuteczniej oddziałuje na produkcję 
rolną okolicznych wsi. 


Sekretarz KZ oraz dyrektor przedsiębiorstwa utrzymują ścisły 
kontakt z pracownikami w miejscach pracy. Panuje dobry zwy- 
czaj odwiedzania rodzin pracowników w ich mieszkaniach. Spot- 
kania te są bardzo pożyteczne dia obu stron. Większość skarg, 
bolączek i próśb załatwiana jest od ręki. 


Styl pracy Komitetu Zakładowego oraz administracji, duża 
troska o produkcję i o stałą poprawę warunków pracy i spraw 
socjalno-bytowych pracowników spowodowały, że PGR Chwali- 
bogowo ma ustabilizowaną załogę. Prawidłowo stosowany sy- 
stem wynagradzania i wyróżnień, wzrost zarobków, doszkalanie 
zawodowe, troska o dzieci I młodzież (młode małżeństwa np. 
otrzymują symboliczne klucze do mieszkania, na które oczekują 
nie dłużej niż 2 lata) sprawiają, żo młodzi ludzie widzą per- 
spektywę pracy w rolnictwie. . 

Osiągnięcia organizacji partyjnych w Zakładach „Tonsil” w 
PGR Chwalibogowo, a szczególnie umiejętne. wiązanie spraw 
produkcyjnych z warunkami pracy i sprawami socjalno-bytowy- 
mi załóg, są w dużej mierze zasługą Komitetu Powiatowego 


- PZPR we Wrześni. KP uczula organizacje partyjne na potrzebę 
poznawania. problemów nurtujących ludzi pracy oraz na Szyb- 


kie i skuteczne załatwianie tych problemów na miejscu. Sekre- 
tarze KP w rozmowach z ludźmi starają się nie tylko wyjaśniać 
czy załatwiać ich osobiste sprawy, iecz dowiedzieć się również 
o tym, co przeszkadza w pracy, co nurtuje środowisko, jakie 
kłopoty mają kobiety, z czym boryka się młodzież. Tak prowa- 
dzone rozmowy pozwalają nie tylko udzielać pomocy, ale prze- 
de wszystkim wyciągać wnioski natury ogólniejszej i podejmo- 
wać problemy występujące w danym zakładzie, wsi, gminie. 

KW PZPR w Poznaniu kieruje się słusznym założeniem, że 
zadaniem Instancji i organizacji partyjnych jest nie tylko załat- 
wianie skarg I bolączek ludzi pracy, ale przede wszystkim lik- 
widacja źródeł i przyczyn powstawania zjawisk rodzących skar- 
gi. Wydziały KW konsekwentnie realizują tę zasadę. Wydział 
Listów i Inspekcji, w ścisłej współpracy z innymi wydzia:ami, 
na podstawie sygnałów z listów i skarg bada wybrane problie- 
my, koncentrując się na sprawach o charakterze społecznym 


Np. w ub. roku wspólnie z kal meżk odl Ekonomicznym | Budownictwa 
zbadano 40 skarg dotyczących kształtowania stosunków międzyludzkich 
w zakładach pracy. Z Wydziałem Rolnym przeprowadzono badania zaża- 
leń na instytucje obsługujące reictwo. Dokonano kontroli prawidłowo- 
ści przydziału mieszkań spółdzielczych, zakładowych | kwaterunkowych. 
W badaniach tych czynnie uczestniczą również członkowie komisji proo- 
lemowych | aktywiści KW. W bieżącym roku przeprowadzono w 60 |jed- 
nostkach kompleksowe kontrole sposobu rozpatrywania | załatwiania próśb, 
wniosków, postulatów | skarg. Sprawdzono też, |ak członkowie partii — 
kierownicy poszczególnych jednosiek zalmują się codziennym tunkcjono- 
waniem wydziałów I komórek obstugujących pracownika I obywatela. 
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Uwagi i spostrzeżenia z tych koniroli omawiane są z miej- 
scowymi instancjami i organizacjami partyjnymi, przyjmuje się 
bowiem słusznie, że większość spraw powinna być rozstrzy” 
gana na miejscu. Badania ujawniły występujący jeszcze forma- 
lizm w traktowaniu spraw ludzkich, wynikający najczęściej z bra- 
ku umiejętności wiązania problemów produkcji ze sprawami pra- 
cowników. 


Wydział Rolny KW w Poznaniu na podstawie własnych badań oraz 
materiałów ze skarg, listów I rozmów omawia kwartalnie wyniki pracy jed- 
nostek gospodarczych. Ocena kształtowania stosunków międzyludzkich sta- 
nowi integralną część tych analiz. Traklowanie skarg w kontekście cało- 
kształtu zagadnień, którymi zajmuje się Wydział, żre bardzo pomocne 
w poznaniu wielu trudnych spraw I nieprawidłowości, a tym samym służy 
do ukierunkowania pracy partyjnej. Analitiy przyczyn ujemnych zjawisk, 
dokonywane na naradach sekretarzy KP l posiedzeniach Wydziału, po- 
magają poznać i lepiej zrozumieć skomplikowane | złożone problemy 
życia ego. 


instancje i organizacje partyjne w innych województwach ma- 
ja również ciekawe, godne upowszechnienia metody realizacji 
uchwały Sekretariatu KC. Do takich organizacji, które przejawia- 
ją inicjatywę w likwidowaniu na pozór drobnych, ale społecznie 
szkodliwych zjawisk, nałeżą między innymi: kopalnia „Wujek” 
w Katowicach, Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni, Zakła- 
dy Aparatury Niskiego Napięcia w Toruniu, Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego im. Obrońców Pokoju w Łodzi. 

Problematyka zawarta w skargach i listach jest coraz częściej 
bodźcem do wnoszenia określonych spraw na posiedzenia in- 
stancji. Wiele takich problemów omawiała egzekutywa Komite- 
tu Łódzkiego, wśród nich szczególnie nabrzmiały problem usług. 
KW w Zielonej Górze i KP w Kołobrzegu oceniły działalność 
ADM. KM w Pabianicach przed omówieniem na plenarnym po- 
siedzeniu przyczyn rodzących skargi powołał grupy złozone z 
członków miejskiej instancji partyjnej, a zebrany przez nie ma- 
teriał posłużył do nakreślen:ia konkretnego partyinego dz.ała- 
nia. 


- 
p 
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Komitet Centralny PZPR przywiązuje szczególną wagę do 
kształtowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich w za- 
kładach pracy. Dlatego też Biuro Listów i Inspekcji w ścisłej 
współpracy z Wydziałami KC wnikliwie analizuje wszelkiego ro- 
dzaju sygnały na ten temat. W celu lepszego poznania przyczyn 
powstawania konfliktów w miejscu pracy przeprowadzono przy 
pomocy wszystkich komitetów wojewódzkich badania przeszło 
300 tego rodzaju skarg. 

Wyniki kontroli potwierdziły, że najczęściej występującymi przy- 
czynami różnego rodzaju pretensji i napięć są: wadliwa orga- 
nizacja pracy, nieprawidłowe stosunki między przełożonymi a 
podwładnymi, roszczenia z tytułu pracy i warunki socjalne. Wiele 
nieporozumień i konfliktów jest rezultatem braku prawidlowej 
i ogólnie dostępnej informacji dotyczącej warunków pracy i pła- 
cy. Większość tych spraw może i powinna być załatwiona na 
miejscu. Niestety, część organizacji zakładowych niedostatecz- 
nie wnika w bolączki pracowników. Organizacje partyjne i rady 
zakładowe nie zawsze doceniają pojedyncze sygnały świadczą- 


ce o zaniedbaniach. Nie poddaje sią ich analizie i nie wypro-- 


wadza praktycznych wniosków. Brak szybkiej i prawidłowej reak- 
cji powoduje rozprzestrzenianie się sporu. zbędne i przesadne 
komentarze, sprzeczki i kłótnie, przeradzające się niejednokrot- 
nie w ostry konflikt. W efekcie pogarsza to ogólny klimat w 
przedsiębiorstwie i wywiera negatywny wpływ na dyscyplinę spo- 
łeczną, wydajność pracy, wysokość zarobków i produkcję. 


ze 
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Codziennie do Komitetu Centralnego oraz kom'tetów wojewódz- 
kich i powiatowych zgłasza się wielu irieresantów z różnego 
rodzaju sprawami. Wielu sekretarzy KP swój dzień pracy roz- 
poczyna od ich wysłuchiwania. Ludzie przychodzą do komite- 
tów partyjnych. ponieważ uprzednio odsyłani byli — nieraz bez 
rzeczowego uzasadnienia — z jednego urzędu do drugiego, z 
powiatu do województwa. z województwa do Warszawy. W ko- 
miteiach partyjnych rozmowy z interesantami prowadzone są w 
atmosferze życzliwości. rzeczowo i konkretnie. W sprawach słu- 
sznych udzielana jest szybka pomoc. Mimo że zainteresowanym 
nie zawsze przyznaje się rację, cenią oni sobie to. że przedsta- 
wia im się sprawę konkretnie. bez złudnych obiecanek. Często 
słyszy się od interesantów, że dopiero w komitecie partyjnym 


traktuje się ich kulturalnie — są cierpliwie wysłuchiwani, roz- 
mawia się z nimi zrozumiałym jezykiem dyskutuje i jesli po- 
trzeba — przekonuje. Czesto padają pytania, czy w podobny 


2 nie mogli być przyjmowani w radach narodowych i urzą- 
ac 
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Rozmowy pracowników aparatu partyjnego z ludźmi zgłaszają- 
cymi się do komitetów partyjnych nie powinny ograniczać s:2 
tylko do ich wysłuchania. Tak należy pokierować rozmową, aby 
jak najwięcej dowiedzieć się o atmosferze w zakładzie pracy, 
o trudnościach, jakie napotyka robotnik, o tym, co przeszkadza 
w pracy, o tym, jak ocenia się pracę dyrekcji, mistrza, co myśli 
się o postawach członków partii i całej organizacji partyjnej. 
W rozmowach z rolnikami należy zwracać uwagę na wszelkie- 
go rodzaju kłopoty i trudności, jakie napotykają oni w zwięk- 
szaniu produkcji zwierzęcej i roślinnej, jakie są uwagi o pra- 
cy urzędu gminnego, agronoma, GS, kółka rolniczego, punktów 
skupu itp. 

Prowadzone w ten sposób rozmowy przyczyniają się do pozna- 
nia sytuacji w określonych środowiskach, pozwalają na wychwy- 
tywanie w porę najbardziej dokuczliwych bolączek oraz na pra- 
widłowe ukierunkowanie pracy partyjnej. Takie podejście do roz- 
mów powoduje, że czas przeznaczony na nie nie jest stracony, 
lecz przynosi partii duże korzyści. Należy bowiem pamiętać, że 
jedną z istotnych form partyjnego działania są rozmowy z ludź- 
mi. 

Sprawiedliwe rozstrzygnięcie sporu czy naprawienie krzywdy 
buduje autorytet komitetu partyjnego. Nie negując takiej potrze- 
by, należy stwierdzić, że dla Instancji I organizacji partyjnej pod 
stawowe jest ustalenie wniosków ogólniejszej natury, poznanie 
przyczyn rodzących skargę. Ustalenie przyczyn pozwala na usu- 
nięcie źródeł zła. Partyjne działanie powinno zapobiegać powsta- 
waniu wszelkiego rodzaju nieprawidłowości w życiu społecznym 
i gospodarczym, które mogą przeradzać się w niezadowolenie, 
spięcia czy konflikty w różnych środowiskach. 


k 


Uchwała Sekretariatu KC zobowiązuje instancje partyjne do 
określonej analizy treści spraw wynikających z listów i skarg 
oraz praktycznego ich wykorzystania w pracy partyjnej. Na tym 
tle występuje jeszcze pewne niezrozumienie. Materiały na po- 
siedzenia egzekutyw są nieraz mało analityczne, bywa, że ogra- 
niczają się one do formalno-statystycznego opisu. Prowadzi to 
do traktowania listów i skarg jako samych w sobie. w oderwa- 
niu od otaczającej rzeczywistości. Nie ma nic bardziej szkodii- 
weqo w pracy partyjnej niz zasklepianie się I odrywanie od lu- 
dzi pracy. 

Że szczególną uwagą należy traktować te listy i tych ludzi, 
którzy zgłaszają postulaty i propozycje w interesie społecznym. 
Wysoko należy cenić tych. dla których najważniejsze jest dobro 
zakładu, wsi, gminy, powiatu. Należy otoczyć ich szacunkiem 
oraz bronić przed różnego rodzaju złośliwościami czy repre- 
sjami. 

Komitety partyjne nie powinny koncentrować się na pojedyn- 
czych sprawach. Jest to o wiele łatwiejsze i pozornie bardzo 
e'ektowne, przynosi wdzięczność ludzką. Rodzi to jednak nie- 
bezpieczeństwo podejmowania decyzji leżących w kompetencji 
administracji | zdejmowania odpowiedziałności z właściwych 
przełożonych za prawidłowe załatwianie spraw ludzkich. Taka 
metoda prowadzi do wąskiego praktycyzmu i uniemożliwia szer- 
sze spojrzenie na społeczne aspekty zjawisk. Zgodnie ze 
Statutem PZPR instancje i organizacje partyjne. sprawując kie- 
rowniczą rolę, winny tak zorganizować system partyjnej kontroli, 
aby imiennie rozliczać towarzyszy odpowiedzialnych za prawi- 
dłowe funkcjonowanie organów władzy, dobrą pracę handlu 


i usług, sprawnie działający system informacji wewno*rr"akla- 


dowej itp. 


* 


| Krajowa Konferencja PZPR nakreśliła zadanie przyspieszenia 
realizacji uchwał VI Zjazdu w latach 1974-75. Zadania tego nie 
da się wykonać bez kształtowania nowych cech człowieka, bez 
kształtowania społecznie użytecznych postaw. Kształtowanie so- 
cjalistycznych postaw traktowane musi być jako proces stały. 
Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest tworzenie atmo- 
stery twórczego zaangażowania, wzrostu wymagań w stosunku 
do wszystkich członków partii, życzliwej i konstruktywnej kry- 
tui oraz wnikliwego wsłuchiwania się w głosy ludzi pracy i szyb- 
kiego reagowania na wszelkiego rodzaju negatywne zjawiska. 
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Ww partii rozpoczął się kolejny 
rok szkolenia partyjnego. Stała, 
pogłębiająca i rozszerzająca się praca 
nad podnoszeniem poziomu ideowo-poli- 
tycznego członków i kandydatów partii 
jest obowiązkiem statutowym, wynikają- 
cym z kierowniczej funkcji partii w na- 
szym kraju. W programie VI Zjazdu i po- 
stanowieniach I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej ukazana została wizja rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Obowiąz- 
kiem każdego członka partii jest wizję tę 
przybliżać społeczeństwu, w codziennej 
solidnej pracy przekształcać ją w rzeczy- 
wistość, w konkretne wartości społeczne 
i gospodarcze. Program nakreślony przez 
partię jest wyrazem dążeń całego narodu, 
ale prawdę tę trzeba upowszechniać, jest 
to ważne zadanie wszystkich komunistów, 
którym w tej pracy powinno pomóc Szko- 
lenie ideologiczne. 


O wysokiej randze pracy ideowo-wycho- 
wawczej w partii może Świadczyć fakt, że 
już po raz drugi w ciągu dwóch lat I sek- 
retarz KC tow. Edward Gierek spotkał się 
z grupą przodujących lektorów, semina- 
rzystów | wykładowców szkolenia partyj- 
nego z całego kraju. Spotkanie, które się 
odbyło 9 pażdziernika br., miało charak- 
ter roboczy, pozwalający na swobodną 
wymianę poglądów, zgłoszenie interesu- 
jących propozycji i  konstruktywnych 
wniosków. 

W toku spotkania podkreślano niejed- 
nokrotnie, że wzrost autorytetu partii i za- 
ufania do jej polityki, pozytywny bilans 
realizacji uchwał VI Zjazdu partii stwarza 
dobrą atmosferę i sprzyjające warunki do 
szerokiej działalności ideowo-wychowaw- 
czej wewnątrz partii i w społeczeństwie. 
Jednym z jej celów jest kształtowanie 
świadomości, że zgodny wysiłek społe- 
czeństwa, dobra praca wszystkich, zgod- 
ność słów | czynów dają i mogą dać 
jeszcze bardziej imponujące rezultaty. 


— Dotychczasowe nasze osiągnięcia — 
stwierdził m.in. I sekretarz KC tow. Ed- 
-ward Gierek — stanowią solidną podsta- 
wę do rozwinięcia aktywności wszystkich 
członków i kandydatów partii oraz całego 
społeczeństwa, którego ambicją musi być 
walka z przeciętnością, stawianie sobie 
nowych, coraz wyższych zadań. Szkole- 
nie partyjne, wykorzystując pomyślne ten- 
dencje rozwojowe kraju, powinno Sprzy- 


jać pobudzaniu do aktywnego  przeciw- 
działania temu wszystkiemu, co nadal ha- 
muje nasz rozwój społeczno-gospodarczy, 
co zakłóca socjalistyczne stosunki w pro- 
dukcji i w życiu społecznym. 


Pełniejszemu zrozumieniu roli i zadań 
członków partii w tej dziedzinie sprzyjać 
będą zmiany w programach szkolenia par- 
tyjnego. W bieżącym roku szkoleniowym 
większy nacisk został położony na rfod- 
niesienie poziomu zajęć i zwiększenie ich 
efektywności. Chodzi o to, aby każdy u- 
czestnik szkolenia wyniósł z niego mak- 
simum wiedzy politycznej, aby potrafił łą- 
czyć marksistowską teorię z praktyką par- 
tyjnego działania, samodzielnie oceniać 
zjawiska i wyciągać z nich właściwe 
wnioski. 


Wykorzystanie w pracy szkoleniowej I 
propagandowej bogatego materiału I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej będzie obo- 
wiązkiem wszystkich organizacji  partyj- 
nych. Musimy bowiem dobrze się przy- 
gotować do zadań oczekujących nas w o0- 
statnich dwóch latach bieżącej 5-latki. 
Szkolenie partyjne powinno pomóc w Od- 
nalezieniu własnego miejsca każdego 
z nas w procesie realizacji uchwał partii. 
Członkowie partii, przyswajając sobie za- 
sady marksizmu-leninizmu, muszą zara- 
zem nabierać umiejętności prawidłowego 
rozumienia mechanizmów życia społecz- 
nego i procesów gospodarczo-ekonomicz- 
nych, ścisłego łączenia polityki i ekano- 
miki. A więc szkolenie partyjne nie może 
być formą opanowywania przez słuchaczy 
określonej sumy stwierdzeń teoretycznych, 
łecz powinno pobudzać do samodzielne- 
go myślenia i do aktywnego wcielania 
w życie zasad socjalistycznego humani- 
zmu | moralności. Jest to równoznaczne 
z czynnym występowaniem przeciwko za- 
cofaniu i rutyniarstwu w myśleniu i dzia- 
łaniu. 


Wykładane w ramach szkolenia partyj- 
nego nauki społeczne mają do spełnie- 
nie niebagatelną rolę, ich zadaniem jest 
nie tylko objaśniać i opisywać rzeczywi- 
stość, ale przede wszystkim określać pra- 
widłowość jej przemian, pobudzać inicja- 
tywę, aktywność i zaangażowanie. W prak- 
tyce oznacza to, że studiując istotę de- 
mokracji socjalistycznej nie możemy być 
obojętni i bierni wobec przejawów sobie- 
państwa, biurokracji, tłumienia krytyki. 


Przy zapoznawaniu się z problematyką 
ekonomiczną nie można tylko stwierdzać, 
że o zwycięstwie socjalizmu nad kapitaliz- 
mem zadecyduje w ostatecznym rachun- 
ku wydajność pracy, a jednocześnie to- 
lerować we własnym zakładzie złą orga- 
nizację pracy, nieuzasadnioną absencję, 
brak dyscypliny i odpowiedzialności, mar- 
notrawstwo i nieporządek. 

Szkolenie partyjne powinno sprzyjać 
kształtowaniu takiej postawy, zgodnie 
z którą krzewiąc dumę z tego, co robimy 
i osiągamy — zwalczać będziemy zarozu- 
miałość; umacniając pewność siebie — 
walczyć z nonszalancją; strzegąc godno- 
ści Polski i Polaka — budzić szacunek dla 
innych narodów. 

Zrozumienie prawidłowości  rozwojo- 
wych Świata i na tym tle naszego kraju, 
całej sfery zjawisk politycznych w ich 
złożoności i zmienności może nastręczać 
wiele trudności w dokonywaniu ocen i ro- 
dzić wiele wątpliwości. Dlatego też ko- 
nieczna jest rzeczowa argumentacja, po- 
lemika, wyrażne prezentowanie stanowi- 
ska partii zarówno w sprawach wewnę- 
trznych, jak też polityki międzynarodowej. 
Znajomość celów, do których zmierza 
nasz naród, wiedza o otaczającym nas 
świecie jest podstawą świadomego i pra- 
widłowego działania każdej instancji, or- 
ganizacji partyjnej i każdego członka par- 
tiii Uzbrojenie członków partii w tę wie- 
dzę w toku szkolenia partyjnego, naucze- 
nie myślenia kategoriami narodu i pań- 
stwa jest rękojmią dalszej mobilizacji sił 
społecznych dla przyspieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. 

Na tym tle rysuje się odpowiedziaina 
rola lektorów, seminarzystów i wykładow- 
ców szkolenia partyjnego. Muszą to być 
towarzysze legitymujący się coraz większą 
wiedzą, coraz wyższymi kwalifikacjami, 
o szerokich horyzontach myślowych, świa- 
domi wagi swojego zadania — od ich 
umiejętności i zaangażowania w dużej 
mierze będzie zależała jakość i efektyw- 
ność zajęć szkoleniowych. Ważnym więc 
zadaniem ośrodków propagandy partyjnej 
i ośrodków metodycznych będzie praca 
z kadrą frontu ideologicznego, gdyż ona 
przede wszystkim będzie realizować po- 
stanowienia VI Zjazdu, który podkreślił, że 
„głównym celem pracy ideologicznej par- 
til jest tworzenie trwałych powiązań mię- 
dzy ideologią socjalistyczną a postawą o- 
bywałtelską I moralną każdego członka na- 
szej społeczności oraz pogłębianie po- 
czucia  współodpowiedzialności za los 
Ojczyzny, za socjalizm”. 

B.D. 


R omitet Dzielnicowy PZPR Katowi- 
ce-Południe obejmuje swym dzia- 
łaniem. 1/8 obszaru miasta. W dzielnicy 
mieszka ponad 71 tys. osób; około 50 
tysięcy jest zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej. Jest tu 17 dużych za- 
kładów przemysłowych, 15 instytucji 
i urzędów szczebla centralnego, woje- 
wódzkiego i terenowego, katowicki wę- 
zeł PKP, przedsiębiorstwa transporto- 
we, spółdzielnie pracy i inne. Organiza- 
cja partyjna liczy około 8 tys. człon- 
ków i kandydatów partii, skupionych 
w 95 POP i 5 dużych KZ. 


Nadmiernie rozproszony układ  po- 
szczególnych osiedli, zakładów pracy, 
urzędów i środowisk stworzył potrze- 
bę wypracowania takich metod działa|- 
ności partyjnej, która uwzględniałaby 
tę specyfikę dzielnicy. 

Wprowadzone zmiany w stylu pracy 

Komitetu i egzekutywy KD nie ogra- 
niezają się do działalności zewnętrznej 
— programowania i wytyczania kie- 
runków rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego, inspirowania organów admini- 
stracji terenowej — lecz obejmują coraz 
głębiej problematykę wewnątrz- 
partyjną. 
- Zgodnie z opracowanymi zasadami raz 
na kwartał odbywa się jedno posiedze- 
nie plenarne KD na tematy problemo- 
we i jedno kontrolne (realizacja uchwał 
partii), Plenarne posiedzenia problemo- 
we są przygotowywane przez egzeku- 
tywę za pośrednictwem zespołu robo- 
czego, który po plenum jest zobowiąza- 
ny do kontroli realizacji przyjętej 
uchwały i informowania egzekutywy na 
ten temat. Na posiedzenie plenarne o 
charakterze kontrolnym materiały są 
przygotowywane przez wyznaczone ko- 
mitety zakładowe, POP lub dyrekcje za- 
kładów pracy i instytucji. 


Na każde plenarne posiedzenie zapra- 
sza się grupę (około 15 osób) aktywu 
robotniczego. Poza zasadniczym tema- 
tem członkowie KD wysłuchują infor- 
macji o pracy egzekutywy oraz o aktual- 
nych problemach politycznych i gospo- 
darczych. Ponieważ każdy członek KD 
poza pracą w komisji problemowej jest 
zobowiązany do pracy z jedną lub dwo- 
ma POP, składa on na plenum sprawo- 
zdanie z wykonania tego zadania. 


Zasady pracy egzekutywy KD zakła-. 


dają odbywanie posiedzeń w zakładach 
pracy i instytucjach, zapraszanie na po- 
siedzenie członków KD i przedstawicie- 
li aktywu robotniczego. Materiały na 
posiedzenia egzekutywy są opracowy- 
wane przez KZ, POP lub kierownictwa 
zakładów, załączone są do nich wnioski 
i zalecenia komisji lub zespołów prob- 
lemowych. Każdy materiał przedkłada- 
ny egzekutywie musi być podpisany 
przez jego autorów i zawierać notatkę, 
z którym sekretarzem resortowym KD 
został uzgodniony. Chodzi o odpowie- 
dzialność towarzyszy za sprawy przed- 
kładane pod rozwagę egzekutywy. 

Po posiedzeniu egzekutywy każdy jej 
członek — kolejno, na podstawie przed- 
łożonych materiałów oraz proponowa- 
nych wniosków przez komisję i w trak- 
cie dyskusji — opracowuje projekt do- 
kumentu (uchwały, zaleceń) i przekazuje 


go do zatwierdzenia na następne posie-' 


dzenie egzekutywy. 


Na drodze 


Raz na kwartał egzekutywa KD wy- 
słuchuje informacji zespołu powołane- 
go do kontroli realizacji wniosków i za- 
leceń egzekutywy podjętych w danym 
kwartale. Ta forma pracy egzekutywy 
umożliwia bieżące śledzenie realizacji 
własnych decyzji, udzielanie pomocy, 
jeśli zachodzi potrzeba, oraz wnoszenie 
ewentualnych korekt i uzupełnień. Po- 
nadto egzekutywa KD raz w miesiącu 
wysłuchuje informacji przewodniczące- 
go Prezydium DRN, komendanta dziel- 
nicowego MO, przewodniczącego ZMS 
na temat sytuacji w określonej dziedzi- 
nie społeczno-gospodarczej czy politycz- 
nej. 

Przy zatwierdzaniu kandydatów na 
stanowiska kierownicze na posiedzenie 
egzekutywy są zapraszani tak zaintere- 
sowani, jak też sekretarze POP. 

"Tow. Gerard Jadacz, I sekretarz KD, 
podkreśla, że taki system pracy plenum 
i egzekutywy czyni towarzyszy odpo- 
wiedzialnymi za całokształt pracy 
dzielnicowej organizacji partyjnej. Ro- 
śnie autorytet członków instancji, są 
oni dobrze znani w dzielnicy. 

Opracowano już jednolity system 
przekazywania informacji partyjnej. Sy- 
stematyczne spotkania z przodującymi 
ludźmi, z kierownictwami zakładów i 
instytucji, wreszcie bezpośrednie spot- 
kania z załogami zakładów pracy, w 
toku których dokonuje się lustracji sta- 
nowisk pracy i przeprowadza rozmowy 
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1. PAŹDZIERNIKA — Biu- 
ro Polityczne — postanowiło 
zwołać w dniu 11 pażździer- 
nika X Plenum KC dla omó- 
wienia tez referatu na I Kra- 
jową Konferencję Partyjną o- 
raz informacji Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów 
o rozwoju społeczno-ekono- 
micznym Polski w latach 
1971—1973; 


— oceniło rezultaty ogól- 
nopartyjnego czynu w dniu 
30 września br. oraz wyrasiło 
uznanie i podziękowanie 


wszystkim uczestnikom czynu 
I jego organizatorom. 


© W uroczystości otwie- 
rającej rok akademicki w 
Wyższej Szkole Nauk  Spo- 
łecznych uczestniczył  czło- 
nek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic. 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz odwiedził  roz- 
budowującą się toruńską 
„Elanę”, 


Odbyły się plenarne  posie- 
dzenia komitetów wojewódz- 
kich PZPR, poświęcone o- 
cenie dorobku społeczno-go- 
spodarczego województw I 
pracy wewnątrzpartyjnej w 
realizacji uchwały VI Zjazdu, 
wytyczeniu zadań do końca 
bieżącej 5-latki oraz wyborowi 
delegatów na I Krajową Kon- 
ferencję Partyjną. W  obra- 
dach plenarnych uczestniczy- 
li członkowie najwyższych 
władz partyjnych. 


4 PAŹDZIERNIKA —  Za- 
stępca członka Biura  Poli- 
tycznego KC, minister Spraw 
Wewnętrznych tow. Stanisław 
Kowalczyk spotkał się Z 
dziennikarzami I omówił te- 


mat umocnienia ładu i po- 


„rządku publicznego. 


© w Komitecie Central- 
nym odbyło się spotkanie pu- 
blicystów zajmujących się 
problematyką oświaty i wy- 
chowania. 


© Członek Biura Politycz- 
nego KC, wiceminister tow. 
Józef Tejchma uczestniczył w 
kolegium Centralnego Zarzą- 
du Budownictwa Rolniczego, 
które obchodziło  10-lecie 
swej działalności. 


© Członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Sziachcic, przebywając 
w woj. koszalińskim, spotkał 
się z uczestnikami szkolenia 


-.  ujudkniae mk mw 


skutecznego działania 


z robotnikami — sprzyjają szybkiemu, 
obustronnemu przekazywaniu informa- 
cji o problemach politycznych, gospo- 
darczych, jak również wymianie poglą- 
dów. | 

W pracy KD, komisji i zespołów ucze- 
stniczy ponad 400 aktywistów. Oparcie 
się na tak szerokim aktywie, zwłasz- 
cza robotniczym — podkreśla II sekre- 
tarz KD tow. Henryk Musiałek — za- 
pewnia nieprzerwany dopływ bieżących 
informacji dla KD. 


Równolegle z kształtowaniem stylu 
pracy instancji dzielnicowej prowadzo- 
ne jest szerokie działanie w celu 
wzmacniania kierowniczej roli i auto- 
rytetu POP. Szczególną uwagę zwróco- 
no na POP w instytucjach i urzędach. 
Powołany został Komitet Zakładowy dla 
wszystkich organizacji partyjnych dzia- 


łających w zarządach głównych i okrę- 


gowych związków zawodowych. W tej 
chwili ta organizacja partyjna liczy 
437 członków i kandydatów skupionych 
w 8 OOP i 30 grupach partyjnych. Sca- 
lenie pracy partyjnej w związkach za- 
wodowych było trudne, ale już od 
dwóch lat KZ z powodzeniem sprawuje 
jednolite kierownictwo polityczne, 
wspólne są bowiem zadania wszystkich 
branż związkowych, tylko różne środo- 
wiska działania, 


Dużo uwagi KD poświęcił umocnieniu 
pracy partyjnej w Prezydium WRN (o 


polityczno-wojskowego i za- 
poznał się z problemami 


Narodowej 
Jaruzelski przebywał w Za- 


czym pisaliśmy w poprzednim numerze 
„ŻP”). Trzeba też było stworzyć prężne 
kolektywy partyjne w dwóch centralach 
zagranicznych — „Centrozapie” i „Stal- 
exporcie”. Duży nacisk położono na 
wzrost poziomu ideowo-politycznego i 
kształtowanie zaangażowanych postaw 
wszystkich pracowników. partyjnych i 
bezpartyjnych. Dzisiaj większość towa- 
rzyszy z tych central pracuje jako lek- 
torzy KDi KW. 

— W pracy z organizacjami partyjny- 
mi w zakładach produkcyjnych — pod- 
kreśla sekretarz ekonomiczny KD tow. 
Edward Wróbel — instancja partyjna 
zwraca uwagę na jakość i skuteczność 
partyjnego działania. : 

Wszystkie plany pracy komitetów za- 
kładowych i dużych POP są konsulto- 
wane w Komitecie Dzielnicowym. Np. 
treścią działalności KZ przy kopalni 
„Wujek” jest podnoszenie wydajności 
pracy, poprawa stanu bhp, wdrażanie 
postępu techniczno-organizacyjnego, 
kształtowanie zaangażowanych postaw 
itp. natomiast na Węźle PKP troską 


KZ jest poprawa regularności biegu po- 


ciągów, wzmocnienie dyscypliny pracy 
oraz koordynacja działalności 16 jedno- 
stek kolejowych. W tym celu powołano 
społeczną radę Węzła, składającą się z 
kierownictw wszystkich jednostek, prze- 
wodniczy jej członek egzekutywy KZ. 


W jednostkach transportowych waż- 
nym problemem jest unowocześnienie 


tow. Wojciech 


oceny sytuacji w tzw. jedno- 
stkach Inicjujących; omówio- 


organizacji pracy. Na zlecenie KD każ- 
dą organizacja partyjna sporządziła 
„geografię” słabych odcinków działalno- 
ści zakładu czy instytucji i na zebra- 
niach partyjnych przedstawia wnioski 
zinietzające do usunięcia zaniedbań i 


_ nieprawidłowości. Rzecz zrozumiała, że 


w niektóre sprawy musi wkraczać in- 
stancja partyjna, udzielając pomocy 
POP. 

Warto na zakończenie podkreślić, że 
podstawową metodą działania instancji 
dzielnicowej jest metoda krytycznej 
analizy rzeczywistości ij szukania coraz 
efektywniejszych czynników postępu. 
Wielostronne badanie sytuacji, syste- 
matyczna obserwacja zachodzących zja- 
wisk, stałe kontakty z ludźmi pracy 
stwarzają podstawy do określenia „Co 
robić” i „jak robić”, co zmieniać w do- 
tychczasowych metodach i jaki prob- 
lem uznać w danym okresie za główne 
ogniwo. Tow. Jadacz mówi: — Drobia- 
zgowość w działaniu partyjnym ozna- 
cza rozpraszanie wysiłków, a jednocze- 
śnie dreptanie w miejscu. 


Do powyższego sformułowania można 
jeszcze dodać, że konkretność we 
wszystkich dziedzinach pracy partyjnej 
— programowaniu, formułowaniu 
uchwał i wniosków oraz określaniu za- 
dań partyjnych — również jest jednym 
z ważnych elementów doskonalenia sty- 
lu pracy instancji partyjnej. 


BARBARA DUBIŃSKA 


Olszowski | członek Sekreta- 
riatu KC tow. Ryszard Frelek. 


Szczecinka oraz odbył spot- 
kanie z sekretarzami KW w 
Koszalinie. 


5 PAŻDZIERNIKA — Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak 
dokonał aktu dekoracji Or- 
derem Sztandaru Pracy I kla- 
sy Zakładu Przemysłu  Ba- 
wełnianego im. Harnama w 
Łodzi. Tym samym orderem 
zostały odznaczone _ przez 
członka Biura Politycznego 
KC, przewodniczącego CRZZ 
tow. Władysława  Kruczka 
Widzewskie Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego im. 1 Maja. 


© Członek Biura Politycz- 
„nego KC, minister Obrony 


= 


kładach Metalowych w Skar- 
żysku Kamiennej i na budo- 
wie Huty „Katowice”. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW tow. Józef Kępa uczestni- 
czył w naradzie warszawskich 
architektów, poświęconej rea- 
lizacji programu rozwoju War- 
szawy. 


© W Lublinie odbyła się 
narada czołowego  aktywu 
partyjno-gospodarczego, na 
której dokonano oceny reali- 


zacji uchwały VI Zjazdu 
PZPR. . 
© Komisja Ekonomiczna 


KW we Wrocławiu dokonała 


" Zagranicznych tow. 


no również kompleks zagad- 
nień związanych z poprawą 
warunków pracy I życia za- 
łóg fabrycznych Dolnego Ślą 
ska. | 


© Zastępca Członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania odwie- 
dził załogę gdyńskiego „Dal- 
moru" i Stocznię im. Komun 
Paryskiej. | 


8 PAŹDZIERNIKA — w 
inauguracji roku nauczania w 
Podyplomowym Studium Służ- 


„by Zagranicznej WSNS ucze- 


stniczyli: członek Biura Poli- 
tycznego KC, minister Spraw 
Stefan 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z 
dziennikarzami Rozgłośni Pol- 
skiego Radia w Zielonej Gó- 
rze. 


© W Komitecie Łódzkim 
odbyło się spotkanie sekre- 
tarzy KŁ z rektorami wyż- 
szych uczelni i sekretarzami 
uczelnianych organizacji par- 
tyjnych poświęcone omówie- 
niu kompleksowego  progra- 
mu badań naukowych. 


8—18 PAŻDZIERNIKA — 
We wszystkich  wojewódz- 
twach odbyła się Inauguracja 
nowego roku szkolenia par- 


- tyjnego. 
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Kryterium oceny 


uż niejedną relację na temat stylu pracy instancji powiatowych zamieś- 
J ciliśmy na łamach „Życia Partii”. Jest to jednak temat wciąż aktualny, 
bowiem nie ma komitetu, w którym nie byłoby poszukiwań coraz lepszych me- 
tod i form partyjnego działania. Przykładem tego może być także Komitet 


Powiatowy w Wieluniu. 


I sekretarz KP tow. Józef Kobiela 
podkreśla, że podstawą pracy instancji 
jest przede wszystkim uchwała kon- 


terencji powiatowej. Każdy temat o-- 


mawiany na plenarnych posiedzeniach 
i egzekutywach KP wynika z tej u- 
chwały, a każde postanowienie plenum 
czy egzekutywy jest wyrazem realiza- 
cji jej poszczególnych punktów. Pozwa- 
la to bardzo konkretnie planować pracę 
instancji. W planie nie tylko jest okre- 
ślony temat, osoby odpowiedzialne za 
jego przygotowanie i termin, ale także 
cel, jaki powinien być osiągnięty. 
Pytam więc, czy te właśnie egzeku- 
tywa KP powinna zajmować się (jak 
wynika z planu pracy) stanem sanitar- 
no-porządkowym miasta i potrzebami 
w zakresie rozwoju usług bytowo-ko- 
munalnych? 

Sekretarze KP uważają, że tak, gdyż 
w każdej dziedzinie życia społecznego, 


KRONIKA PARTYJNA 


9 października — 16 pażdziernika 1973 


gospodarczego i politycznego potrzebna 
jest inspiracja partii i kontrola reali- 
zacji zadań. To właśnie z inspiracji KP 
w czynie społecznym jest budowane 
kąpielisko na 30-lecie PRL, miasto jest 
uporządkoware i czyste, sklepy dobrze 
zaopatrzone. Z inicjatywy instancji kółka 
rolnicze rozpoczęły w bieżącym roku 
hodowlę 1500 sztuk trzody chlewnej, a w 
przyszłym roku liczba ta wzrośnie do 
10 tysięcy. Niełatwo było przekonać to- 
warzyszy pracujących w instytucjach 
obsługujących rolnictwo, a także rolni- 
ków, o konieczności rozwoju tej formy 
hodowli. Sekretarze KP odbyli wiele 
spotkań z zarządami kółek rolniczych, 
o sprawie dyskutowano na zebraniach 
wiejskich POP, postawiono przede 
wszystkim na 1036 członków partii — 
rolników. 


Argumenty przekonujące —  przy- 
znaję — mimo te nurtuje pytanie, dła- 


1990 roku. 


. towarzysze zajmujący 


Gdańsku omówiła prognozę 
- rozwoju kultury polskiej do 


10 PAŻDZIERNIKA — 


czego towarzysze z Prezydium  Miej- 
skiej Rady Narodowej czy Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa PPRN nie wy- 
stępują z podobnymi inicjatywami? Czy 
odpowiedzialne, 
kierownicze stanowiska muszą być zaw- 
sze inspirowani do zadań, za które są 
odpowiedzialni? 

Na każdym plenarnym posiedzeniu 
KP omawiany jest tylko jeden podsta- 
wowy temat i sprawozdanie egzekuty- 
wy KP z jej pracy między plenarnymi 
obradami. Obrady plenarne KP rozpo- 
czynają się w godzinach popołudnio- 
wych i nie przekraczają 4—5 godzin. 

Każde omawianie tematu na posie- 
dzeniach Komitetu lub egzekutywy 
kończy się wyraźnie sformułowaną de- 
cyzją w postaci uchwały, wniosków lub 
zaleceń ze wskazaniem odpowiedzial- 
nych (możliwie personalnie) za ich rea- 
lizację i terminu wykonania. Protokoły 
z posiedzeń KP i egzekutywy zawiera- 
ją tylko potwierdzenie obecności człon- 
ków i osób zaproszonych, porządek o0- 
brad, uchwały, wnioski lub podjęte w 
innej formie decyzje odnoszące się do 
porządku obrad. Tylko na prośbę zain- 
teresowanego i w uzasadnionych przy- 
padkach wypowiedź może być zapro- 


tokołowana szczegółowo. 


Komisje lub zespoły, które przygoto- 
wują materiały, są jednocześnie obo- 
wiązane do bieżącej kontroli realizacji 
postanowień instancji oraz informowa- 
nia na ten temat egzekutywy KP, 


Dwa razy na kwartał egzekutywa KP 
odbywa wyjazdowe posiedzenia w za- 
kładach pracy, gminach czy instytu- 
cjach, a raz na kwartał odbywa się 
posiedzenie egzekutywy bez tematu, na 
którym członkowie egzekutywy zgła- 
szają swoje uwagi i spostrzeżenia oraz 
wnioski wynikające z ich uczestnictwa 


Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów „O rozwoju 
społeczno - ekonomicznym 
w Polski w latach 1971—1973'"'. 
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9 PAŹDZIERNIKA — w 
Komitecie Centralnym odbyło 
się spotkanie grupy przodu- 
jących lektorów, wykładow- 
ców i seminarzystów szkole- 
nia partyjnego z całego kra- 
ju z I sekretarzem KC tow. 
Edwardem Gierkiem. W spot- 
kaniu uczestniczyli członek 
Biura Politycznego. sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak i sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. 

© W Komitecie Central- 
nym odbyło się posiedzenie 
Prezydium Komisji Partyjno- 


w. mTirdzL EŃ Pobać  * 


-Rządowej do unowocześnie- 
nia systemu  tunkcjonowania 
gospodarki i państwa pod 
przewodnictwem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza 
KC tow. Jana Szydiaka. 


© Egzekutywa KW w Zie- 
lonej Górze spotkała się z 
przeszło 100-osobową grupą 
aktywu robotniczego. Na 
spotkaniu poinformowano ze- 
branych o aktualnych probie- 
mach gospodarczych kraju i 
województwa. 


© Komisja Kultury KW w 


KC odbyło się spotkanie pu- 
blicystów ekonomicznych, 
którego tematem był proces 
doskonalenia systemu  funk- 
cjonowania gospodarki naro- 
dowej. 


10—12 PAŻDZIERNIKA — 
W obchodach 30-lecia pow- 
stania Ludowego Wojska Pol- 
skiego uczestniczyli członko- 
wie najwyższych władz par- 
tyjnych. 


11 PAŹDZIERNIKA — X 
Pienum KC PZPR omówiło te- 
zy referatu Komitetu Central- 
nego na I Krajową Konferen- 
cję Partyjną oraz informację 


z . + . <= , m Ę E by 
ma a na 9 mm kinda Pysk. beu wi ÓW wana A adj ho daj mai aaa A oh 0 maż A A 


12 PAŹDZIERNIKA — Pod 
przewodnictwem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza 
KC tow. Edwarda Babłucha 
odbyło się posiedzenie klubu 
poselskiego PZPR. 


© We Wrocławiu odbyło 
się spotkanie z przedstawicie- 
lami Środowisk twórczych, 
poświęcone omówieniu  za- 
dań twórców kultury i  kie- 
rowników placówek artystycz- 
nych. 


13 PAŹDZIERNIKA — Z o- 
kazji obchodów „Dnia Nau- 
czyciela' | sekretarz KC tow. 


maa 


w posiedzeniach KŻ, KG i zebraniach 
partyjnych. Sekretarze KP w Wieluniu 
uważają, że jest to dobra forma, służy 
ona wymianie doświadczeń członków 
egzekutywy i ustaleniu zadań na na- 
stępny kwartał. 

Ponadto egzekutywa odbywa syste- 
matyczne spotkania z określonymi śŚro- 
dowiskami społecznymi. Spotkania te 
mają obustronne znaczenie. Umożliwia- 
ją instancji partyjnej informowanie po- 
szczególnych środowisk o zadaniach 
wynikających z uchwał partik konsul- 
towanie problemów podejmowanych 
przez KP, a także wysłuchiwanie infor- 
macji aktywu, uwag i wniosków. 


— Szczególnie zależy nam — powie- 
dział tow. Józef Kobiela — na pozna- 
niu opinii aktywu o decyzjach instan- 
cji, ich trafności oraz stanie ralizacji 
uchwał VI Zjazdu partii, a przede 
wszystkim na wnioskach zmierzają- 
cych do przyspieszenia rozwoju powiatu. 


Interesującą formą pracy jest zorga- 
nizowanie Powiatowej Szkoły Aktywu 
Chłopskiego (dla członków partii i bez- 
partyjnych rolników), w której zajęcia 
odbywają się raz w miesiącu. Wykła- 
dowcami są sekretarze KP i lektorzy 
KW. Na zakończenie rocznego kursu 
KP organizuje spotkanie uczestników 
i pizedstawicieli władz powiatowych, 
Którym zgłasza się pytania, wnioski, po- 
stułlaty. Ten sposób szkolenia aktywu 
wiejskiego jest bardzo pomocny w pra- 
cy komitetów gminnych. 

' Wielokrotnie sekretarze KP podkre- 
ślali, że realizacja wytycznych Sekre- 
tariatu KC w sprawie stylu pracy in- 
stancji powiatowych pozwala na wy- 
gospodarowanie większej ilości czasu na 
żywą pracę z ludźmi. 3—4 dni w ty- 
godniu sekretarze KP w Wieluniu prze- 


Edward Gierek,  przewodni- 
czący ' Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC tow. Edward Babiuch, 
Franciszek Szlachcic, Jan 


15 PAŹDZIERNIKA — W 
Komitecie Warszawskim od- 
była się narada ludzi teatru: 
aktorów, reżyserów, krytyków 
i pisarzy związanych ze sce- zadań 
ną. Tematem dyskusji były 


bywają w terenie. Dni te każdy sekre- 
tarz poświęca jednej zakładowej lub 
gminnej organizacji partyjnej. Uczest- 


niczy więc w posiedzeniu KG (KZ) lub 


egzekutywach POP, zebraniach partyj- 
nych i szkoleniach, odbywa spotkania 
z aklywem, interesuje się pracą Spo- 
łecznego Ośrodka Propagandy Partyj- 
nej, rozmawia z kadrą kierowniczą itp. 
Ta forma pracy sekretarza KP ma na 
celu nie tylko kontrolę realizacji uchwał 


„partii, ale i bezpośrednią pomoc w roz- 


strzyganiu spraw  społeczno-gospodar- 
czych i wewnątrzpartyjnych, w kształ- 
towaniu właściwego stylu pracy partyj- 
nej również w KZ, KG i POP. W dniach 
tych wiele spraw jest rozstrzyganych 
od ręki w zakładzie lub gminie. Zmniej- 
Szyła się w ten sposób ilość petentó 
w KP. | 
Rzecz zrozumiała, że przy takim stylu 
pracy sekretarz KP nie może ograni- 


.czać swego działania tylko do odcinka, 


za który bezpośrednio odpowiada, musi 
być zorientowany w całokształcie pra- 
cy i zadań partyjnych. Do podobnych 
form pracy są zobowiązani wszyscy in- 
Struktorzy KP. 

W Wieluniu przyjęto zasadę, że kry- 
terium oceny działania instancji jest nie 
to, czy w danej sprawie odbyła się na- 
rada, lecz to, co zostało w danej dzie- 
dzinie rzeczywiście zrobione w zakła- 
dach, instytucjach, wsiach, w całym po- 
wiccie. 


JÓZEF MICHNA 


nikające z kontroli 


czych. 


przewodniczących PKKP  o- 
mówiono m. in. zadania wy- 


członków partii w realizacji 
społeczno-gospodar- . 


NOWE OŚRODKI 
PROPAGANDY 


W Nowej Hucie otwarto Dzielnice- 
wy Ośrodek Propagandy Partyjnej, 
wyposażony w salę audiowizualną o- 
raz czytelnię z bogatą biblioteką. 

Nowy POPP w Pruszkowie w po- 
łowie został urządzony w czynie spo- 
łecznym przez załogi zakładów pra- 
cy miasta i powiatu. Jest to obec- 
nie najbardziej nowoczesny ośrodek 
w całym woj. warszawskim. 


PRACA Z 
DOJEŻDŻAJĄCYMI 


Do Wytwórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego w Mielcu codziennie do pra- 
cy z okolicznych miejscowości dojeż- 
dża około 6 tys. osób, w tym ponad 
tysiąc członków i kandydatów partii. 
Na podstawie analizy, przeprowa- 
dzonej wśród sekretarzy xzakłado- 
wych OOP i POP na wsi, KZ doko- 
nał oceny aktywności towarzyszy w 
miejscu zamieszkania, jak też ich 
więzi z wiejskimi POP. Postanowio- 
no zorganizować wspólne spotkanie 
kierownictw zakładowych OOP i 
wiejskich POP w celu ustalenia 
wspólnego działania, jak też nawią- 
zania Ściślejszych kontaktów KZ su 
komitetami gminnymi. 


TRZY KATEGORIE 
MISTRZÓW 


Z lnicjatywy Komitetu Zakłado- 
wego w Fabryce Samochodów Mało- 
litrażowych w Bielsku-Białej doko- 
nano oceny pracy mistrzów. 

Podzielono ich na trzy grupy. Do 
pierwszej grupy zaliczono przodują- 
cych w pracy pod każdym względem, 
do grupy drugiej tych, którzy muszą 
podnosić swe kwalifikacje lub do- 
skonalić sposoby pracy z ludźmi, o- 


. raz do trzeciej tych, którzy nie wyka- 


zują predyspozycji do pracy na sta- 
nowisku mistrza, Stworzono kadrę 
rezerwową mistrzów i objęto ją 
specjalnym szkoleniem, opracowano 


„kartę mistrza”, włączono wszystkich 


mistrzów do szkolenia partyjnego. 


wódzkich ośrodków propa- 
gandy partyjnej z całego kra- 
ju, poświącona wymianie do- 
świadczeń. 


© Komisja do spraw wew- 


Szydlak i Józef Tejchma spot- 
kali się z grupą zasłużonych 
pedagogów i wychowawców. 


© Zastępca członka  Biu- 
ra Politycznego KC, | sekre- 
tarz KW tow. Józef Kępa spo- 
tkał się z nauczycielami i 
młodzieżą Liceum  Ogólno- 
kształcącego im. Jana Zamoj- 
skiego w Warszawie. Spotka- 
nia sekretarzy KW z ak- 
tywem  pedagogiczno-wycho- 
wewczym odbyły się we 
wszystkich województwach. 


aktualne problemy doskonale- 
nia ideowo-artystycznych i 
społecznych funkcji warszaw- 
skich teatrów. 


© Komisja do spraw mło- 
dzieży KW we Wrocławiu 
przeanalizowała działalność 
zakładowych organizacji ZMS 
w dużych przedsiębiorstwach 
przemysłowych oraz wstępnie 
oceniła przebieg tegorocznej 
akcji letniej zorganizowanej 
przez związki młodzieży 
zrzeszone w FSZMP. 


© Na plenarnym zebraniu 
WKKP w Lublinie z udziałem 


16 PAŹDZIERNIKA — Biu- 
ro Polityczne — omówiło stan 
przygotowań do | Krajowej 
Konferencji Partyjnej oraz do- 
konało oceny realizacji zadań 
Narodowego Planu  Gospo- 
darczego za trzy kwartały br., 

— zapoznało się z  infor- 
macją ministra Spraw Zagra- 
nicznych o przebiegu XXVIII 
sesjj ONZ i zaaprobowało 
stanowisko oraz działalność 
delegacji polskiej. 


© W Katowicach odbyła 
się narada kierowników woje- 


nątrzpartyjnych KW w Byd- 
goszczy oceniła realizację o- 
gólnopartyjnego czynu  Spo- 
łecznego i produkcyjnego o- 
raz przebieg rozmów z człon- 
kami i kandydatami partii. Te- 
matem obrad komisji był rów- 
nież rozwój wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej i stan 
przygotoweń do wyborów do 
rad narodowych. 


© Z inicjatywy KW w Zie- 
łonej Górze odbyła się nara- 
da sekretarzy propagandy ko- 
mitetów zakładowych z du- 
żych przedsiębiorstw.  Na- 
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| <pe=neęm=mn=""e> | 
Film społeczno = polityczny 
ROZIERZRNNNZRZRZENANADŁ, 


— Widzieć — 


odczas seminarium, zorganizowane- 
P go w ramach łódzkiego IV Ogól- 
nopolskiego Przeglądu Filmów Społe- 
czno-Politycznych, wiele krytycznych 
ocen wywołał film „Jedna z 72 tysię- 
cy”. Film przedstawia na przykładzie 
jednej z OOP w hucie „Warszawa” 
strukturę i mechanizm działania par- 
tii. Jak przedstawia? Otóż treść filmu 
jest sprowadzona do zebrania OOP, po- 
święconego wyłącznie sprawom produk- 
cyjnym huty, oraz komentarza polega- 
jącego na cytowaniu odpowiednich pa- 
ragrafów Statutu partii. W dyskusji 
słusznie podkreślono pilną potrzebę, z 
jednej strony produkowania filmów 
służących szkoleniu partyjnemu, z dru- 
giej zaś — umiejętności doboru takich 
tematów, które dzięki swym walorom 
dydaktycznym i artystycznym potrafią 
przemówić do szerszego kręgu odbior- 
ców. Film „Jedna z 72 tysięcy” tego 
zadania nie spełnia. 


Zapotrzebowanie. na film społeczno- 
-polityczny stale wzrasta. Celowe bo- 
wiem i przemyślane wykorzystywanie 
filmu jako przekaźnika ważkich treści 
w procesie kształtowania postaw ma 
dla pracy partyjnej, a także dla całej 
działalności społeczno-politycznej duże 
znaczenie. Dotychczasowe przeglądy fil- 
mów społeczno-politycznych przyniosły 
wiele doświadczeń i materiału do prze- 
myśleń. Czy film społeczno-polityczny 
ma być czymś w rodzaju plakatu agita- 
cyjnego, obiektywnym przekazem fak- 


tów, które mają mówić same za siebie, 
czy też formą trybuny dyskusyjnej, 
skłaniającej do refleksji, pobudzającej 


aktywność intelektualną widza, angażu-- 


jącej go w przedstawioną problematy- 
kę?... 


* 


Tegoroczny „Przegląd” łódzki w po- 
równaniu do lat poprzednich był dość 
owocny. Już zresztą fakt widocznego za- 
interesowania „Przeglądem” wszystkich 
polskich wytwórni, zabiegi o to, aby 
ich dorobek uzyskał możliwie szeroką 
reprezentację, należy powitać z dużym 
zadowoleniem. Coraz częściej też moż- 
na zauważyć pojawianie się filmów pró- 
bujących odpowiadać konkretnemu za- 
mówieniu społecznemu, podejmujących 
ważne zagadnienia w sposób dojrzały 
i atrakcyjny. Toteż komisja oceniająca 
miała raczej kłopoty wynikające z 
nadmiaru filmów wartych pokazania 
podczas „Przeglądu”, którego ramy cza- 
sowe z konieczności były ograniczone. 


Mieliśmy okazję obejrzeć sporo do- 
brych filmów  społeczno-politycznych, 
które z pewnością z pożytkiem będą wy- 
korzystywane zarówno w. szkoleniu 
partyjnym, jak też w różnych formach 
działalności  kulturalno-oświatowej i 


przyczynią się do poważnego wzboga- 
cenia treści masowej edukacji ideolo- 
gicznej. 


Polecić należy film: „Idziemy do Cie- 
bie, Ziemio” — pierwszy w historii pol- 
skiego kina najpełniejszy dokument o 


'. „„Kościuszkowcach”...Z okazji 50 fTocz- 


nicy powstania Związku Polaków w 
Niemczech powstał film „Znakiem ich 
było Rodło” — będący niejako mono- 
grafią Związku, dokumentującą trud 
kształtowania polskości na obczyźnie. 
„Rok 1905” to wyjaśnienie roli i zna- 
czenia pierwszej na ziemi polskiej re- 
wolucji dla późniejszego rozwoju ruchu 
rewolucyjnego i przeprowadzenia zmian 
ustrojowych. „Pro memoria” — film po- 
święcony pamięci 620 tysięcy żołnierzy 
Armii Radzieckiej, poległych w wal- 
kach o wyzwolenie Polski. 


Ze współczesnej tematyki interesują- 
cym filmem jest „Gdzieś w łosickim 
powiecie” — portret młodego sekreta- 
rza KP oraz „Wejść między ludzi” — 


dokument o równie młodym naczelniku. 


gminy Stromiec w woj. kieleckim. 


„Pojednani miłują się bardziej” — to 
jakby reportaż o pracy jednej ze spo- 
łecznych komisji pojednawczych dzia- 
łających na wsi. Film „Dopóki jeszcze 
można” przedstawia działalność  Pol- 
skiego Komitetu Opieki Społecznej. 


Na tegorocznym „Przeglądzie” poka- 
zano także szereg filmów 'z dziedziny 
gospodarczej i ekonomicznej, jak np. 
„Raport w sprawie węgla”, „Skąd mie- 
szkania”, „Huta „Katowice” — rok 
pierwszy”, „Dochód narodowy” itp. 


również 
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radę zorganizowano w go- 
rzowskim „Stilonie'”', gdzie na 
przykładzie tego zakładu dy- 
skutowano na temat unowo- 
cześnienia propagandy  par- 
tyjnej. 


17 PAŹDZIERNIKA — Przy- 
gotowaniom do pracy jesien- 
no-zimowej na wsi i do rea- 
lizacjji programu zwięksrenia 
hodowli poświęcone były ob- 
rady komisji rolnej WKW. 


18 PAŹDZIERNIKA — Prob- 
mom młodzieży robotniczej 


oraz realizacji planów  pro- 
dukcyjnych poświęcone było 
spotkanie sekretarzy KW w 
Krakowie z  kierownictwami 
13 kluczowych fabryk wo- 
jewództwa. Spotkanie odbyło 
się w kopalni węgla kamien- 
nego „Siersza'”'. 


© Wydział ' Budownictwa 
KW w Lublinie zorganizował 
w Chełmie naradę | sekreta- 
rzy POP i dyrektorów przed- 
siębiorstw budowlanych na 
temat realizacji zadań oraz 
przygotowania robót na okres 


zimowy. Omówiono 


rolę grup partyjnych na bu- 
dowach. 


19 PAŹDZIERNIKA — Czło- 
nek Sekretariatu KC, kierow- 
nik Wydziału Organizacyjne- 
go KC tow. Zdzisław  Żan- 
darowski uczestniczył w ple- 
narnych obradach Komitetu 
Powiatowego partii w Ostró- 
dzie. 


© Wyjazdowe posiedzenie 
WKKP w Krakowie  obrado- 
wało w Dobrej na temat o- 
rzecznictwa partyjnego w po- 
wiecie limanowskim. 


© W Rzeszowie odbyła się 
narada przedstawicieli komi- 
tetów uczelnianych PZPR i 


POP poświęcona omówieniu 
zadań wynikających z wytycz- 
nych Sekretariatu KC, okre- 
ślających zasady i kierunki 
pracy partyjnej na uczelniach. 


© Na plenarnym posiedze- 
niu WKKP w Katowicach o- 
mówiono zadania ogniw kon- 
troli partyjnej związane z 
przyspieszeniem realizacji 
programu VI Zjazdu. 


20 PAŹDZIERNIKA — Po- 
siedzenie prezydium Komisji 
Rolnej KW w Lublinie po- 
święcono ocenie realizacji 
inwestycji w rolnictwie, omó- 
wiono także kierunki orac 
związanych ze zwiększeniem 
hodowli w powiatach Chełm 
i Tomaszów. 


znaczy lepiej wiedzieć 


* 


Z roku na rok zwiększa się liczba fil- 
mów wartościowych, społecznie potrze 
bnych. Jednocześnie ulepszają się for- 
my ich upowszechniania. Jak wynika z 
danych CFO „Filmos”, odnotowuje się 
ostatnio poważny wzrost wypożyczeń 
filmów _społeczno-politycznych przez 
wojewódzkie i powiatowe ośrodki pro- 
pagandy partyjnej. Wystarczy wspo- 


mnieć, że w ciągu 10 miesięcy br. „Fil- 


mos” wypożyczył ponad 14 tys. filmów 
i że w najbliższym czasie dla tego ga- 
tunku twórczości filmowej znajdzie się 
miejsce na zajęciach WUML. Inną mo- 
żliwością wykorzystania tego typu fil- 
mów są informacje polityczne w zakła- 
dach pracy. 

Na podkreślenie zasługuje wzrost za- 
interesowania filmem  społeczno-poli- 
tycznym środowisk partyjnych na wsi. 


Stanowią one 15 proc. odbiorców tych - 


filmów, przy czym zauważa się tenden- 
cję zwyżkującą. Wydaje się, że pozy- 
tywną rolę odegrał wydany w ub. roku 
katalog-informator „Filmosu” przezna- 
czony dla lektorów szkolenia partyj- 
nego. W trakcie tegorocznego „Przeglą- 
du Filmów Społeczno-Politycznych” u- 
kazał się howy poradnik-katalog, o 
treści zmodyfikowanej, uwzględniającej 
uwagi użytkowników, zaktualizowany o 
ok. 60 nowych pozycji i zawierający 
kiłka konspektów zajęć szkolenia par- 
tyjnego z uwzględnieniem konkretnych 


tematów i konkretnych tytułów filmów. 


W publikacji tej, wydanej w nakładzie 
50 tys. egz. it możliwej do nabycia w 
każdym oddziale powiatowym „Filmo- 
su”, pozostawiono równocześnie wiele 
tytułów filmów z wydania poprzednie- 
go i sprawdzonych w pracy lektorskiej. 


Wniosek: są filmy, są też różnego ro- 
dzaju poradniki i katalogi, uzupełnione 
wskazówkami metodologicznymi. Jed- 
nakże kontakty uczestników szkolenia 
partyjnego z filmem są bardzo zróżni- 
cowane i niesystematyczne. Dlaczego? 


Mimo wielu zabiegów jest w dalszym 
ciągu niedosyt informacji filmograficz- 
nej, ograniczona ilość kopii filmowych 
oraz niskie nasycenie ośrodków propa- 
gandy sprzętem  kinotechnicznym, a 
także brak jest sal przystosowanych do 
projekcji filmowej. 


W wielu województwach utworzono 
już punkty audiowizualne wyposażone 
w nowoczesny sprzęt. Nierzadko spoty- 
ka się już w gminie wzorowo urządzone 
gabinety  metodyczno-szkoleniowe. Z 
drugiej jednak strony napotykamy 
przykłady  nieumiejętnej organizacji 
punktów nowoczesnego oddziaływania 
propagandowego. Wiele placówek o- 
światowo-politycznych niechęć do wy- 
korzystywania. filmów stara się wytłu- 
maczyć brakiem filmów, funduszów 


bądź też odpowiednich warunków. 
wydaje się, że poza systematyczną 
pracą, polegającą 


na przełamywaniu 
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Obrady zespołu zajmującego się problemami żywnościowymi — przemawia Jan Bajerski, 


dyrektor PGR Manieczki (woj. poznańskie) 


tego typu oporów, należy dążyć do uło 
żenia szczegółowego programu współ- 
pracy z ZMS 1 ZSMW oraz Towarzy. 
stwami Wiedzy Powszechnej i Krzewie- 
nia Kultury Świeckiej. Wstępne krok 
w tej sprawie zostały już poczynione. 
Charakter masowego, a następnie kie- 
runkowego szkolenia  oświatowo-poli- - 
tycznego wymaga stosowania ró l- 
nych form, jest tu więc także — obćk 
odczytów, wykładów i dyskusji — miej- 
sce na odpowiednio dobrane filmy. 


Podkreślając konieczność wzbogaca- 
uia form pracy propagandowej przez 
szersze niż dotychczas wykorzystywanie 
filmów społeczno-politycznych, trzelsa 
w sposób wyraźny powiedzieć, iż de- 
cydujące znaczenie mają treści ideowe 
przekazywane przez lektorów. Film 
jest wizualnym dopełnieniem omawia- 
nego tematu. Rozszerza wiedzę poprzeŁ 
widzenie. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


, . 


22—28 PAŻDZIERNIKA — 
OBRADOWAŁA W WARSZA- 
WIE I KRAJOWA KONFEREN- 
CJA PARTYJNA (Materiały z 
obrad zamieściła „Trybuna 
Ludu” — 23 '' 24X.1973r.). 


24 PAŻDZIERNIKA — Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic spotkał sią z de- 
legacją polską na Światowy 
Kongres Sii Pokoju w Mos- 
kwie. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Sekretariatu KC 
tow. Ryszard Frelek. 


© Z piłkarską drużyną re- 
prezentacyjną po jej zakwali- 
fikowaniu się do finałów mi- 
strzostw Śwlata spotkał się 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 


Tryb powoływania 
Komitetu 
Miejsko-Gminnego 
PZPR 


Tow. H.S. z woj. warszawskiego 
pisze: „W Nasielsku istnieje Komitet 
Miejski i Komitet Gminny PZPR. 
Ostatnio podjęto decyzję o powoła” 
niu tam jednego miejsko-gminnego 
Komitetu Czy w związku z tym na- 
leży przeprowadzić wybory delega- 
tów i zwołać konferencję miejsko- 
gminną? 


ODPOWIEDŹ: Ponieważ połącze- 
nie tych dwóch Komitetów nasiępu- 
je w połowie kadencji, nie jest cclo- 
we wybieranie nowego KMiG na kon- 
fereacji wyborczej Komitet Miejski, 
a także Gminny wybrano w czasie 
ostatniej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej. Członkowie tych Ko- 
mitetów mogą stanowić skład Ko- 
mitetu miejsko-gminnego. Na wspól- 
nym pienum KG i KM należy doko- 
nać natomiast wyboru egzekutywy 
KMiG oraz I sekretarza i sekretarzy 
KMiG. 

jeśli egzekutywa RP uznała, że 
istnieją poważne powody przema- 
wiające ?a tym, aby wybrać nowy 
KMiG, wówczas może ona podjąć 
dccyzię o przeprowadzeniu wybo- 
rów delegatów w POP na terenie 
miasta i gminy oraz zwołania w tym 
celu konferencji wyberczej K MiG. 


Struktura POP 
w zbiorczych 
szkołach Gu.innych 


Tow. J. K. z woj. wrocławskiego 
pyta, do jakich POP powinni należeć 
członkowie partii — nauczyciele 
zbiorczuch szkół gminnych? 


ODPOWIEDŹ: Sprawy te wyjaś- 
niają wytyczne Sekretariatu KC o 


pracy POP w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych z wrze- 
śnia 1973 r. (omawiamy je na str. 39). 

POP zbiorczych szkół gminnych 
powinna działać w szkole skupiają- 
cej największą liczbę członków par- 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


tii. Członkowie  parlii nauczyciele 
pracujący w szkołach filialnych mo- 
gą należeć do wiejskich POP bądź 
stanowić grupę partyjną wchodzącą 
w skład POP przy zbiorczej szkole 
gminnej — zależy to od ich liczby. 
Tam, gdzie członkowie partii nau- 
czyciele należą do wiejskich organi- 
zacji partyjnych, komitet gminny 
PZPR w miarę potrzeb zwołuje 
ich na wspólne zebranie podstawo- 
weęj organizacji działającej przy 
szkołe gminnej. 


W porozumieniu 
z instancją partyiną 


Tow. S.W. z Płocka zapytuje, czy 
kierownictwo budowy może bez uz- 
godnienia z instancją partyjną odde- 
legować na kilkumiesięczny pobyt do 
pracy w terenie I sekretarza POP? 


ODPOWIEDŹ: Każdy taki przypa- 
dek powinien być indywidualnie a- 
nalizowany i konsultowany z wyższą 
instancją partyjną. Na sekretarzu 
organizacji partyjnej spoczywają bo- 


wiem odpowiedzialne obowiązki i za- 
dania w kierowaniu pracą partyjną. 
Przy podejmowaniu decyzji o odde- 
legowaniu go na dłuższy okres czasu 
w (teren trzeba rozważyć, czy nie 
spowoduje to zakłóceń we właściwej 
pracy egzekutywy i POP. 

Jeśli zachodzi konieczność delego- 
«w a uzasadniona ważnymi wzglę- 
dami zawodowo-produkcyjnymi, in- 
stancja partyjna powinna, oczywiś- 
cie, wyrazić na to zgodę, zapewniając 
jednocześnie odpowiednią pomoc dla 
II sekretarza POP i członków egze- 
kutywy pozostających na miejscu. 


Wyłanianie 
kandydatów PZPR 
na radnych 


Tow. Z.W. z powiatu Gniezno za- 
pytuje, jak są wyłaniani kandydaci 
PZPR na radnych? 


ODPOWIEDŹ: We wrześniu br. 
Sekretariat KC PZPR wydał nową 
instrukcję w sprawie trybu wyłania- 
nia kandydatów PZPR na radnych. 
Zgodnie z nią ustalanie kandydatów 
odbywa się w drodze wewnątrzpar- 
tyjnej konsultacji. Wstępne propo- 
zycje zgłaszają organizacje lub in- 
stancje partyjne egzekutywom in- 
stancji wyższego szczebla. Następnie 
proponowane z ramienia PZPR kan- 
dydatury omawiane są na zebraniach 
partyjnych i konsultowane z człon- 
kami instancji partyjnych. Na po- 
dobnych zasadach dyskutuje się nad 
bezpartyjnymi kandydatami na rad- 
nych. 

Po zakończenia konsultacji egze- 
kutywy komitetów partyjnych odpo- 
wiednich szczebli ustalają i zatwier- 
dzają ostateczne listy proponowa- 
nych kandydatów z ramienia PZPR 
i bezpartyjnych oraz zgłaszają je 
odpowiedniemu komitetowi FJN. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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biuch. W spotkaniu uczestni- 
czył również członek Sekre- 
tariatu KC tow. Zdzisław Żan- 
darowski. 


25 PAŹDZIERNIKA — | se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek w towarzystwie członka 
Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC tow. Jana Szydlaka u- 
czestniczył w otwarciu Je- 
siennych Targów Krajowych 
w Poznaniu. 


© Czionek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Fran- 


ciszek Szlachcic oraz członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek uczestniczyli w nara- 
dzie ambasadorów PRL, któ- 
rej przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC, mini- 
ster Spraw  Zagoranicznych 
tow. Stefan Olszowski. 


© Członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic i zastępca 
członka Bura Politycznego, 
I sekretarz KW tow. Józef 
Kępa uczestniczyli w uroczy- 


stości 30 rocznicy utworzenia 
Batalionu AL im. Czwartaków. 


25—30 PAŻDZIERNIKA — 
We wszystkich  wojewódz- 
twach odbywały się spotkania 
delegatów na I Krajową Kon- 
ferencję Partyjną z aktywem 
wojewódzkim, powiatowym, 
załogami zakładów pracy i w 
gminach. 


26 PAŹDZIERNIKA — Za- 
łoga Fabryki Wyrobów Precy- 
zyjnych im. Świerczewskiego 
w Warszawie gościła | sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gier- 
ka, członka Biura Polityczne- 
go KC, premiera tow. Piotra 
Jaroszewicza Oraz zastępcę 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW tow. Jó- 
zefa Kępę. 


© Na posiedzeniu Komisi 
Nauki i Oświaty KW w Lubli- 
nie oceniono przebieg rekru- 
tacji nauczycieh na studia 
wyższe w roku akademickim 
1973/74. 


© Członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babłuch przebywał w 
pow. Mińsk - Mazowiecki, 
gdzie zapoznał się z wynika- 
mi czynu partyjnego, realiza- 
cją planu przebudowy miasta 
i przygotowaniami do sezono- 
wego tuczu trzody chlewnej 
w Kółku Rolniczym we wsi 
Olesin. W godzinach popo- 
łudniowych tow. Babiuch u- 
czestniczył w zebraniu spra- 
wozdawczym organizacji par- 
tyjnej ZNTK. 


«u -zuiiżiók . 
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zasy, kiedy zamiast słów: „kradzież” 

i „złodziej” używano w mowie i pi- 
śmie określeń w rodzaju: „zabór mie- 
nia państwowego”, „naruszenie własno- 
Ści społecznej”, „jednostka wykazująca 
brak poszanowania własności społecz- 
nej” itp. odeszły lub odchodzą w prze- 
szłość. Prosty, ludzki język odnosi zwy- 
cięsto nad biurokratycznym żargonem. 


Ale nie jest to tylko problem języ- 
kowy. To coś więcej. To kwestia szcze- 
rości i jawności w życiu społecznym. 
Toe po prostu — sprawa polityki. Bo 
nazywanie rzeczy po imieniu — zwłasz- 
cza w partyjnych środowiskach — jest 
sprawą polityczną. 

Refleksja ta towarzyszyła mi podczas 
wertowania materiałów z plenum Miej- 
skiej Komisji Kontroli Partyjnej w Ło- 
dzi poświęconego walce z przestępczo- 
ścią gospodarczą w przemyśle. Tak, dziś 
potrafimy w sposób ostry, krytyczny, a 
zarazem odpowiedzialny obnażać boles- 
ne miejsca, ukazywać prawdę — choć- 
by najwstydliwszą, szukać zdecydowa- 
nych środków zaradczych. 


Łódzka Komisja Kontroli w sposób 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


prosty i dosadny, bez fałszywego ru- 
mieńca — zajęła się sprawą złodziejstw 
fabrycznych. Wzięto na warsztat 20 
łódzkich fabryk branży  dziewiarsko- 
-pończoszniczej i jedwabniczo-pasman- 
teryjnej, dokonano wnikliwych badań 
— sprawdzano dokumenty, rozmawiano 
z ludźmi, wykorzystano materiały MO 
i Prokuratury. Zaangażowano szeroki 
aktyw społe -zny. 


To, co ujawniono, jest bardzo przy- 
kre, napawa wstydem i goryczą. Ale 
taka jest prawda. 

Stwierdzono, że od kwietnia 1970 r. 
do kwietnia 1973 r. w badanych zakła- 
dach popełniono kilkaset kradzieży, w 
których brało udział około 700 pracow- 
ników (ok. 2 proc. ogółu zatrudnionych 
w tych zakładach). Wśród złodziei było 
— niestety — 42 członków partii, tj. 
ok. 0,5 proc. ogółu partyjnych w oma- 
wianych zakładach. 

W 12 (na 20) zakładach stwierdzono 
duże kradzieże grupowe, w których 204 
osoby zagarnęły różnoraki towar (m. in. 
przędzę, dzianinę, koronki itd.) war- 
tości 8 milionów zł. Największe z nich 


zdarzyły się w fabrvce pończoch „ZŻe- 
nit”, w fabryce produkującej m. in. 
bluzki „Olimpia” i w fabryce koronek 
„Fako”. I jak się okazało, w tych wła- 
śnie fabrykach panował największy ba- 
łasan. 

Kradzieże większe, zwłaszcza grupo- 
we, popełniane są z reguły przez pra- 
cowników, którzy rozliczają produkcję, 
transportują surowiec i wyroby, maca- 
zynują je, a także pilnują i konwojują. 
Niekiedy współdziałają z nimi pracow- 
nicy z produkcji. Takie kradzieże by- 
wają dobrze obmyślane,  skruplatnie 
przygotowywane, cynicznie zaplanowa- 
ne. 

Oczywiście, łódzkie plenum poświęco- 
ne było całemu kompleksowi spraw 
związanych z dyscypliną i porządkiem 
w zakładach pracy, z warunkami ro- 
dzącymi przestępstwa, a zwłaszcza kra- 
dzieże, z kierunkami pracy wychowaw- 
czej i profilaktycznej organizacji par- 
tyjnych. Była tam mowa o świadomo- 
Ści moralnej i politycznej, lecz także o 
działalności organów sxontroli, o kra- 
dzieżach dużych i małych, lecz także o 
porządku i organizacji pracy w fabrv- 
ce. 

Nie jesteśmy w stanie omówić wszy- 
stkich ważnych spraw, toteż skoncen- 
trowaliśmy uwagę na problemie zasvg- 
nalizowanym w tytule niniejszego fe- 
lietonu. 

Istnieje Ścisły związek przyczynowy 
miedzy stanem porządku, kontroli i spo- 
sobem organizowania pracy a złodziej- 
stwem. Czyli krótko mówiąc: gdzie 
mnicj porządku j gorsza organizacja pra- 
cy. tam więcej kradną. 

Ilustracje, jakich dostarcza łodzka ko- 
misja kontroli partyjnej, są nader wy- 
mow ne. 


29 PAŹDZIERNIKA — | se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek odwiedził kopalnię „So- 
snowiec” i spotkał się z ak- 
tywem partyjnym. W spotka- 
niu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, tow Zdzisław Grudzień. 


30 PAŹDZIERNIKA — Biu- 
ro Polityczne i Prezydium 
Rządu na wspólnym  posie- 
dzeniu rozpatrzyły podstawo- 
we problemy projektu planu 
społeczno-gospodarczego roz 
woju kraju w 1974 r. Biuro 
Polityczne i Prezydium Rządu 
oceniły, że projekt planu na 
1974 r. odpowiada  założe- 
niom uchwały VI Zjazdu i re- 
zolucji | Krajowej Konferencji 
PZPR. Uwzględnia on zarów- 


no dotychczasowe, pomyślne 
wyniki w realizacji programu 
VI Zjazdu, jak i rosnące po- 
trzeby społeczeństwa i go- 
spodarki. Wykonanie zadań 
zawartych w planie wymagać 
będzie usilinej pracy całego 
społeczeństwa, nacelowanej 
przede wszystkim na podnie- 
sienie efektywności gospoda- 
rowania. 


Biuro Polityczne i  Prezy- 
dium Rządu zaakceptowały 
określone w projekcie zada- 
nia społeczno-gospodarcze i 
wysokość Środków na ich 
realizację. 


© Odbyło się posiedzenie 


Centralnej Komisji Porozu- 
miewawczej Parth i Stron- 
nictw Politycznych. Komisja 
postanowiła  rekomendować 


Prezydium OK FJN uznanie 
wytycznych konferencji jako 
platformy FJN w wyborach do 
rad narodowych. Zapoznano 
się również ze stanem przy- 
gotowań do wyborów do rad 
narodowych. Że strony KC 
PZPR udział w posiedzeniu 
wzięli: | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek, członkowie 
Biura Politycznego KC pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz i 
sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Stanisław Kania. 


NARODOWY 
FUNDUSZ 
OCHRONY 
ZDROWIA 
SŁUŻY 
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W zakładach „Zenit* występowały 
znaczne nieprawidłowości w systemie 


rozliczania zużycia surowca i w funk- - 


cjonowaniu kontroli wewnętrznej. W 
jednym z oddziałów („B”) przędza do- 
słownie topniała. W ciągu jednego tyl- 
ko roku ubytki przędzy wyniosły po- 
nad 5.400 kg wartości 4,5 mln zł. Nie 
skłoniło to kierownictwa zakładu do 
zadania sobie pytania, dlaczego tak się 
dzieje. Wystarczyło mu, że zakładowa 
średnia „ubytków naturalnych” nie 
przekraczała rażąco normy. 


w „Olimpii” nie pomyślano o wypra- | 
cowaniu odpowiedniego systemu rozli-- 


czania kotoniarzy i tzw. napychaczy, 
dzięki czemu jedni i drudzy mogli na- 
pychać sobie worki modylenową dzia- 
niną. 


Pracownicy magazynów i transportu. 


w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Elasticana” „mieli ułatwioną kradzież 
przędzy helanco, dzianiny i koronek, bo- 
wiem w zakładzie tym na stanowis- 
kach roboczych i produkcyjnych nie by- 
ło odpowiedniej kontroli. W snowalni 
i dziewiarni zakładu „C” nie rozliczano 
pracowników z pobranego surowca i 
wyprodukowanego materiału. 


Ww ZPDz. „Kalina” nie istnieje w za- 
sadzie system przepustek przy bramie. 
Samochody wyjeżdżają z ładunkiem 1 
nikt tego nie odnotowuje. 


Wiele nieprawidłowości jest w do- 
kumantacji magazynowej. Np. kartote- 
ki magazynowe prowadzi się ed ce- 
manentu do remanentu, przy czym — 
z powodu występujących błędów — 
przepisywane są często poszczególne 
konta. W rezultacie dla poszczególnych 
asortymentów przędzy figuruje kilka 
kont i nie wiadomo, które z nich jest 


właściwe. Również ewidencja w księgo- 
wości materiałowej budzi wiele zastrze- 
żeń. 

Przykłady można mnożyć. Paradok- 
salny przy tym jest fakt, że we wszy- 
stkich badanych zakładach stwierdzono 
ogromną ilość przeprowadzonych kon- 
troli — zewnętrznych i wewnętrznych. 
Po prostu kontrolerzy deptali sobie po 
piętach. Ale to już odrębny temat. 


W konkluzji łódzkiego plenum MKKP 
czytamy m. in.: „Zebrane materiały 
wskazują, że źródłem powstawania nad- 
użyć i niegospodarności jest w pierw- 
szym rzędzie niedowład organizacyjny 
przedsiębiorstw, wyrażający się w nie- 
dostatkach norniowania zużycia surow- 
ców i rozliczeń produkcji w poszcze- 
gólnych jej fazach, a także w niedosta- 
tecznym zabezpieczeniu zakładów i po- 
wierzchowności kontroli bieżącej. 


Za ten stan odpowiada w pierwszym 
rzędzie administracja przedsiębiorstw i 
do niej należy podjęcie energicznego 
działania w zakresie uporządkowania 
tych spraw. 

W okresowych ocenach pracy kadry 
kierowniczej umiejętność eliminowania 
wyżej wymienionych niedomogów win- 
na stanowić jedno z kryteriów oceny 
przydatności poszczególnych ludzi”. 


Oczywiście, za tymi stwierdzeniami 
ogólnymi powinny pójść konkretne 
wnioski personalne. 


JANUSZ FASTYN 


Nadesłane 


nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 
— Teoria wartości 


wasyłl P. Tuga Z 
w marksizmie — 207 5, 20 zł. 


Witold Morawski; — Samorząd robotniczy 
w gospodarce socjalistycznej — 158 s, 18 Zł. 


Stanisław Widerszpil —  Pczeobrażenią 
struktury społecznej w Polsce Ludowej — 
287 s, 30 Zł. 


MAOIZM — praca zbiorowa uczonych ra- 
dzieckich i polskich, przygotowana w Zakła- 
dzie Międzynarodowego Ruchu Robotnicze- 
go WSNS przy KC PZPR — 323 s, 30 zł. 


Władysław Rusiński — Rozwój gospodar- 
czy ziem polskich — 502 8, 50 zł. 


Irena Nowakowa — Robotnicy w uprzemy- 
sławiającym się mieście. Przemiany społecz- 
ne i kulturalne — 223 5, 30 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
.. EKONOMICZNE k 


Leopold Ząbkowicz — Kierownik w prze- 
myśle — 274 s, 20 zł. 


S. O. Pietrowski, G. M. Pyzik — Nauko- 
wa organizacja produkcji — 253 s, 18 Zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Jan Ludyga-Laskowski — Zarys historii 


trzech powstań śląskich 1919—1920—1921 — 


461 s, 95 zł. 


wiesława Toporowicz — Sprawa polska w 


polityce rosyjskiej 1914—1917 — 411 s, 42 zł. 


Jerzy Muszyński, Jerzy Skibiński — Uzna- 


nie NRD — 346 8, 42 zł. 


* 


Etyka. Praca zbiorowa pod redakcją Hieh- 


ryka Jankowskiego — 419 5, 48 zł. 


Eugeniusz Piontek — Siły zbrojne GNZ. 
— 229 s, 32 Zł. 


Jeremi Wierzbicki — Rachunek usług nie- 


materialnych w gospodarce narodowej — 


216 s, 35 ZŁ. 


Aleksander Szeptulin — Kategorie dialek- - 


tyki — 357 s, 32 zł. 


Janusz Zarnowski = Społeczeństwo dru- 
giej Rzeczypospolitej — 434 s. 40 zł. 


Zdzisław Kuksewicz — Zarys filozofii śred- 
niowiecznej — 562 s, 40 zł. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH 


Łódź — województwo 


Kutno 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek paril od 
1948 r. 1940—1945 — ślusarz-mechanik, 1945—1948 — pracownik Spółdzielni 
Pracy „Poziom — Radiator" w Warszawie, 1948—1949 r. — relerent perso- 
nalny w Techniczne: Obsłudze Rolnictwa w Kutnie. 1949—1952 — instruk- 
tor : kierownik Wydziału Propagandy ZP ZMP, zastępca kierownika Wy- 
działu Propagandy, 6 następnie kierownik Wydziału ZW ZMP w Łodzi. 
1952—1953 tr. słuchacz Centralne: Szkoły przy KC PZPR. 1953—1959 r. zastęp- 
ca kierownika 8 następnie kierownik Wydziału Propagandy WKW. 1959— 


Zbigniew Zieliński, ur. 12.V.1926 r. w Żychiinie, pow. 


Prezydlum WRN w Warszawie. 9 października br. został wybrany |. sekra. 


Rzeszów 


pow. Gorlice 


—1962 : — słuchacz WSNS. 1962—1985 r. — : sekretarz KP PZPR w Gro- myślu. 1959—1962 r. 
dzisku Mazowieckim. 1965—1967 r. — zastepca przewodniczacego Woie- 
wódzkiej Rady Narodowe! w Warszawie. 1967—1971 r, — sekretarz ekono- 


miczny, a następnie organizacyjny WKW. 1971—1973 r. — przewodniczący 


tarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi. 


Franciszek Wanat, ur. 10.X1.1931 r. w Binarowej, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1952 r. 
Pracę zawodową rozpoczął w 1952 r. jako kierownik działu w PPRN w Gore 
licach. Od końca 1952 r. 
a następnie kierownik Wydziału Organizacyjnego KP w Gorlicach oraz 
sekretarz organizacyjny KM w Przemyślu. 1955—1956 r. słuchacz Centralnej 
Szkoły Partyjner w Warszawie. 1956—1959 — 


pracuje w aparacie partyjnym lako instruktor, 


sekretarz KM PZPR w Prze- 


— słuchacz WSNS, 1962—1969 r. — przewodniczący 
Prezydium PRN w Dębicy. 1969—1973 r. — zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN w Rzeszowie. © października br. wybrany Sekretarzem 
ekonomicznym KW PZPR w Rzeszowie. 


w FABRYK ACH 


Na tropie rezerw Walka 


z marnotrawstwem 


P oprawa gospodarki materiałami i surowcami produkcyj- 
nymi z uwagi na szybki wzrost produkcji nabiera coraz 
większego znaczenia. Od szeregu lat obserwowaliśmy nara- 
stanie zbędnych zapasów — rosły one zresztą w tempie wyż- 
szym od produkcji — wskazywaliśmy na nadmierne zużycie 
cennych, deficytowych surowców i półfabrykatów w wyniku 
stosowania przestarzałych konstrukcji czy technologii lub 
wręcz zwykłego niedbalstwa i marnotrawstwa. 


Wszystkie te problemy znalazły kompleksowe odbicie w 
szerokim programie rządowym przedstawionym I akceptowa- 
nym na VIII Plenum KC, na którym postanowiono zmniej- 
szyć zużycie materiałowe w roku bieżącym nie o 0,8—1 proc. 
lecz o 1,3—1,5 proc. Resorty i zjednoczenia opracowały odpo- 
wiednie programy, przedsiębiorstwa wystąpiły z własnymi 
propozycjami. 


Ponieważ minęło już od tego czasu kilka miesięcy, można 
pokusić się o wstępną ocenę, o skomentowanie uzyskanych 
wyników, a także wskazać na występujące w dalszym ciągu 
mankamenty i trudności. 


* 


NA BU DOW ACH 


Ogólnie rzecz biorąc osiągnięto poprawę gospodarowania 
podstawowymi surowcami i materiałami. Po raz pierwszy od 
szeregu lat udało się zmniejszyć tempo wzrostu zapasów ma- 
teriałowych w porównaniu z dynamiką przyrostu produkcji. 
To już jest wiele, świadczy bowiem o racjonalniejszym wy- 
korzystaniu środków obrotowych przedsiębiorstwa. 


Przemysł uspołeczniony w I półroczu obniżył koszty mate- 
riałowe o ok. 1 proc. co w porównaniu do planowanego 
wskaźnika 1,3—1,5 proc. nie oznacza jeszcze pełnego sukcesu. 
Kilka resortów (przemysł maszynowy, drzewny i leśny, lekki 
oraz przemysł ciężki) uzyskało nawet wyższe wskaźniki, 
niemniej w wielu gałęziach produkcji nie zanotowano na 
tym polu większych osiągnięć, a szczególnie źle jest w bu- 
downictwie I przemyśle materiałów budowlanych. 


Przeprowadzone rewizje i kontrole wykazują nadal wyraź. 
ną opieszałość w porządkowaniu tego newralgicznego odcin- 
ka gospodarczego. W zakładach produkcyjnych w znakomitej 
większości wypadków problem poprawy gospodarki materia- 
łowej spłyca się 1 ogranicza do porządkowania magazynów. 
Tymczasem straty gospodarcze (licząc tylko wartość wykry- 
tych braków) według szacunku Min. Finansów wynoszą rocz- 
nie ponad 11 mld zł. 


Jak wiele niedbalstwa, a często wręcz bezmyślności wy- 
kazują niektórzy kierownicy jednostek produkcyjnych, chciał- 
bym zilustrować kilkoma przykładami z budownictwa, opie- 
rając się na materiałach pokontrolnych Najwyższej Izby 
Kontroli, a dotyczących stosunkowo wąskiego odcinka gospo- 
darki materiałowej, mianowicie magazynowania materiałów 
budowlanych. Budownictwo jest, niestety, nadal tą dziedzi- 
ną, w której marnotrawstwo materiałów jest wciąż jeszcze 
nadmierne, troska o majątek produkcyjny jest niedosta- 
teczna, a obniżka kosztów zbyt mała. I chociaż Min. Bu" 
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych ogłosiło rok 
1973 rokiem porządkowania placów budowy, to efekty są da» 
lekie jeszcze od zadowalających, a plac budowy zbyt często 
raczej przypomina wysypiska rozmaitych materiałów niż 
zorganizowane stanowiska pracy. 


NOWI I SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo poznańskie 


Ostrów Wielkopolski 

Antoni Buksakowski, ur. 9.VIII.1935 r. w Gołańczy, 
pow. Wągrowiec 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr. pedagogiki. Członek partii od 
1966 r. 1953—1956 r. — kierownik referatu Wychowania Fizycznego w Wy- 
dziale Oświaty PPRN w Gryficach, a jednocześnie nauczycieli w szkole 
podstawowej. 1956—1957 — służba wojskowa. 1957—1970 r. — nauczyciel, 
zastępca kierownika i kierownik szkoły podstawowej w Ostrowiu Wlkp. 


1970—1973 r. sekretarz propagandy KP. We wrześniu br. został wybrany 
I sekretarzem KP w Ostrowiu Wlkp. 


Kalisz 


Zbigniew Chodyła, ur. 24.1V.1937 r. w Godziszach, 
pow. Kalisz 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Absolwent Studium Prawno-Adm!nl- 


stracyjnego. Członek partii od 1961 r. 1954—1968 r. st. spedytor w Przed- 
siębiorstwie Jajczarsko-Drobiarskim w Kaliszu. 1958—1960 r. — zastępca 
kierownika MHM. 1960—1964 r. — li sekretarz ZM ZMS, a następnie zastęp- 
ca kierownika Wydziału Handlu Prezydium MRN. 1964—1965 r. Instruktor 
KP PZPR. 1965—1969 r. przewodniczący ZM ZMS. Od 1969 r. sekretarz or- 
ganizacyjny, a następnie | sekretarz KM PZPR. We wrześniu br. wybrany 
I sekretarzem KMiP PZPR w Kaliszu. 


Gostyń 
Kazimierz Zgoła, ur. 25.X1.1938 r. w Dymaczewie Sta- 
rym, pow. Poznań 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 'nżynier-ogrodnik. Członek partił 
od 1963 r. 1965—1969 — asystent WSR w Poznaniu. 1969—1970 r. — kierownik 
Zakładu Doświadczalnego WSR. 1970—1973 r. — instruktor Wydziału 


Rolnego KW PZPR w Poznaniu. We wrześniu br. wybrany | sekretarzem 
KP w Gostyniu. 
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Grzechy główne to brak porządku na placu budowy, nie- 
właściwe składowanie materiałów, brak należytego zabezpie- 
czenia przed kradzieżą, brak odpuwiedniej kontroli zużycią 
i obiegu materiałów, nieodpowiednie zabezpieczenie przeciw- 
pożarowe, brak przeszkolonego personelu. 

Kontrole przeprowadzone przez ekipy NIK stwierdziły w 80 proc. 
(na 436 skontrolowanych magazynów i 508 placów budowy) niepra- 
widłowe składowanie materiałów, wskutek czego wiele z nich 
(wapno, cement, drewno) ulega zniszczeniu lub wydatnie obniża 
się ich jakość. Składowamie elementów prefabrykowanych na źle 
przygotowanym podłożu powoduje liczne pęknięcia i uszkodzenia, 
magazynowanie wyrobów cementowych czy bioków gazobetono- 
wych oraz cegły w bezładnych stertach powoduje zgruzowanie tych 


materiałów. Kruszywo budowlane zsypywane w pryzmy najczęściej 
pomieszane jest z ziemią, rozjeżdżane przez ciągniki i samochody. 


Obliczone szacunkowo straty z tego tytułu w 33 przedsię- 
biorstwach wyniosły w roku 1971 aż 5,2 mln zł, w roku ub. 
natomiast ponad 4,9 mln zł. Oczywiście, są to dane niepełne, 
bowiem znakomitą większość tych zniszczonych materiałów 
przedsiębiorstwa zaksięgowały w ciężar kosztów produkcji. 

Oto plac budowy na osiedlu Żubardź w Łodzi, gdzie pracuje 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego nr 3. Ma- 
teriały budowlane składowane są chaotycznie: wapno, cement, 
wyroby metalowe, stal zbrojeniowa leżą na otwartym powie- 
trzu. Na mokrej ziemi leżą płyty pilśniowe i wełna mineral- 
"na. Stwierdzono, że ok. 20 ton cementu zostało skawalonych 
lub zawilgoconych, wskutek czego jego użyteczność zmniej- 
szyła się w poważnym stopniu. Identyczne uchybienia stwier- 
'dzono na budowie osiedla Doły oraz w Wytwórni WK-70, 
'gdzie częściowemu zniszczeniu uległo ok. 35 ton cementu. 
w magazynie centralnym tego przedsiębiorstwa stwierdzono 
wiele uszkodzonych, nie nadających się do użytku prefabry- 
katów betonowych, belek DMS, elementów nadproży, płyt 
stropowych itp. 

Warszawskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Budowlanego 
„łZelbet” na budowie nr 79 w Warszawie nie potrafiło zabez- 
pieczyć 113 ton cementu, stal zbrojeniowa była częściowo za- 
sypana piaskiem lub leżała na terenie zalanym wodą, węgiel 
porozrzucany na drodze, niszczony przez pojazdy. Szalunki, 
cegłę i styropian składowano w sposób nieuporządkowany na 
całym placu budowy. 


| Województwo białostockie 
Dąbrowa Białostocka | 


Mieczysław Szczęsny, ur. 4.1.1940 r. w Tajno-Łano- 


wem, pow. Augustów 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr pedagogiki. Członek partii 


1966 r. 1961—1965 r. — nauczyciel w Grajewie. 1965—1969 r. kierownik in- 
g ternatu Technikum Rolniczo-Łąkarskiego w Grajewie, a następnie zastępca 
dyrektora Technikum Rolniczo-Łąkarskiego w Wojewodzinie. 1969—1972 r. 
— kierownik POPP w Grajewie, 1972—1973 r. sekretarz organizacyjny KP 
w kKolinie. We wrześniu br. wybrany | sekretarzem KP w Dąbrowie Biało- 


stockiej. 


Województwo warszawskie 
| Piaseczno 


Edmund Molek, ur. 18.1.1932 r. w Levant de Mons 


(Belgia) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier rolnik. Członek partii 


g 1956 r. 1956—1958 r. agronom POM w Nidzicy, a następnie główny agronom 
w Prezydium PRN Nidzica. 1958—1961 r. — sekretarz PZKR. 1961—1962 r. 
sekretarz propagandy KP PZPR w Nowym Dworze. 1962—19%69 r. przewodni- 

9 czący Prezydium PRN w Nowym Dworze. a od 1969 r przewodniczący Pre- 
zydium PRN w Ostrołęce. W pażdzierniku br. wybrany I sekretarzem KP 


w Piasecznie. 


| Województwo kieleckie 
Białobrzegi 
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Podobne fakty stwierdzono na budowach prowadzenych 
przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskie- 
go nr 1 w Katowicach, gdzie np. od czterech lat w Bazie 
Sprzętu składowano bez jakięgokolwiek zabezpieczenia ok. 
7 tys. m bieżących rur stalowych o wartości 187 tvs. zł, dra- 
biny metalowe (nie nadające się do użytku wskutek skoro- 
dowania), balustrady itp. 


Podobnie wyglądał płac budowy Warszawskiego Przedsię- 
biorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budomontaż” w Le- 
gionowie, gdzie powstaje fabryka domów, na budowie Prze- 
mysłowego Instytutu Automatyki i Pomiarów w Warszawie 
przy Al. Jerozolimskich 202, plac budowy przy ul. Samocho- 
dowej i inne. 

Jak to się dzieje, jak io jest możliwe w warunkach, 
w których przedsiębiorstwa budowlane przed rozpoczęciem 
budowy każdego obiektu są zobowiązane do budowy edpo- 
wiedniego zaplecza biurowego, socjalnego i magazynowego — 
dostają na ten cel niemałe środki od inwestora? 


Odpowiedź jest prosta — pieniądze chętnie się bierze, ale 
nie wykorzystuje. Przykład: Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego Nr 1 i Nr 3 w Łodzi w roku ub. obciążyły inwe- 
storów kwotą 105 mln zł z tytułu rzekomych kosztów bu- 
dowy zaplecza, podczas gdy faktycznie wydały na ten cel 
6,4 mln zł. Na budowie przy ul. Głównej, na której koszty 
budowy zaplecza wyniosły 791 tys. — zażądano od inwesto- 
ra aż 1.781 tys. zł. Na co idą te pieniądze — łatwo się domy- 
ślić: na pokrycie strat spowodowanych marnotrawstwem 
i niedbalstwem. | | 

Przykładów niedbalstwa, karygodnych zaniedbań czy zwy- 
kłego niechlujstwa. można by. przytoczyć znacznie więcej. 
Trzeba z tymi zjawiskami walczyć, i to wszystkimi dostęp- 
nymi metodami. Czyni się tu wiele wysiłków, organizuje kon- 
kursy na najlepszy plac budowy, premiuje za oszczędne g£ąa- 
spodarowanie materiałami itp. 

Służy temu celowi także ogólnopolski konkurs uspraw nie- 
nia gospodarki materiałowej, do którego w roku bieżącym 
zgłosiło akces 4 tys. zakładów produkcyjnych zatrudniają- 
cych ok. 4 mln pracowników. Powstał ogólnopolski bank po- 
mysłów, w którym gromadzi się informacje dotyczące go- 


Wawrzyniec Pietruszka, ur. 31.VII.1941 r. w Lipinkach, 
pow. Kozienice 


Pochodzenie społeczne chłopskie,. inżynier rolnik. Członek partii od 
1964 r. 1963—1964 r. referent skupu w Prezydium GRN w rabowie. 
1964—1968 r. — instruktor PZKR w Kozienicach. 1968—1970 r, —- instruktor 
KP PZPR w Kozienicach, a od 1970 r. sekretarz rolny KP PZPR w Koń- 
skich. W pażdzierniku wybrany I sekretarzem KP w Białobrzegach. 


Lipsko - 
Mieczysław Janik, ur. 9.VI.1930 r. w Baryczy, pow. 
Zwoleń | 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier rolnik. Czionek partii od 
1956 r. 1348—1969 r. nauczyciel w Sadkowicach -i Siekierkach, kierownik 
szkoły w Wólce Zamojskiej, nauczycie! w Zielonej Górze, kierownik szkoły 
w Nowym Kisielowie, kierownik referatu szkół podstawowych Wydziału 
Oświaty PPRN w Zielonej Górze, kierownik szkoły w Kuczkach I podin_ 
spektor Wydziału Oświaty PPRN w Zwoleniu. Od 1969 r. sekretarz roln 
EA w Zwoleniu. W październiku br. wybrany | sekretarzem K 
w Lipsku. 


Staszów 
Henryk Stępniak, ur. 15.VII.1934 r. w Woli Czaryskiej, 
pow. Włoszczowa 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1955 r. 
1954—1957 r. oficer WUBP w Koszalinie, 1957—1959 r. słuchacz Technikum 
Samochodowego. 1959—1961 r. — kierownik warsztatów POM w Secemi- 
nie. 1961—1964 r. — sekretarz orqanizacyjny KP PZPR w Opocznie. 1964— 
—1967 r. słuchacz WSNS. 1967—1970 r. sekretarz organizacyjny KP w Opocz- 
nie, a od 1970 r. sekretarz organizacyjny KP w Ostrowcu. W październiku 
br. wybrany |! sekretarzem KP w Staszowie. 
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spodarki materiałowej, powołano takie same banki w woje- 
wództwach, utworzono w zakładach i przedsiębiorstwach licz- 
ne komisje i zespoły, dokonuje się społecznych przeglądów 
gospodarki materiałowej, szuka się nowych rozwiązań, ogła- 
sza konkursy racjonalizatorskie. 


Wszystko to są niezmiernie cenne inicjatywy, będące bar- 
dzo często wynikiem działania i inspiracji podstawowych or- 
eanizacji partyjnych i komitetów zakładowych. Jednakże — 
na co wskazują chociażby przytoczone. przykłady — praca 
ma tym odcinku jest jeszcze wyraźnie niedostateczna, a wyni- 
ki nadal niezadowalające. Wynika z tego, że opracowane 
przez aktyw partyjny, samorząd robotniczy oraz kierowni- 
ctwo administracyjne zakładowe programy usprawnienia go- 
spodarki materiałowej są realizowane opieszale, nie przy- 
kłada się do nich należytego znaczenia. 


Jeśli chcemy nadal utrzymać dotychczasowe tempo rozwo- 
ju, a zwłaszcza produkcji przemysłowej, musimy w pierw- 
szej kolejności osiągnąć zamierzony cel w zakresie obniże- 
nia kosztów materiałowych, które przeciętnie stanowią 
w przemyśle 70—75 proc. ogólnych kosztów wytwarzania. 
W tym układzie każdy ułamek procenta oznacza setki milio- 
nów złotych, tysiące ton stali czy cementu, a każde uspraw- 
nienie, zmniejszenie zużycia materiałów przynosi gospodarce 
narodowej wielomilionowe oszczędności. 


Cel został wyraźnie określony przez VIII Plenum KC — 
należy więc teraz bliżej przyjrzeć się realizacji przyjętych 
zadań. Warto problematykę gospodarki materialowej częściej 
omawiać na plenum KZ i KSR, coraz częściej wracać do tego 
tćmatu w oddziałowych organizacjach i grupach partyjnych. 
stęgać do programu, analizować przyczyny niewykonania 
zadań, ujawniać hamulce oraz ustalać, kto osobiście odpo- 
włada za realizację poszczególnych zadań. 


„A że rezerwy pod tym względem są jeszcze ogromne, 
świadczą przykłady nie tylko z budownictwa. Wiele podob- 
nych rezerw można także łatwo znależć w innych branżach, 


w innych zakładach. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Gość z Niemieckiej 
- Republiki Demokratycznej 


W ubiegłym miesiącu — w ramach wymiany 
dziennikarzy bratnich organów partyjnych — gościł 
w naszym kraju tow. Werner Scholz, zastępca na- 
czelnego redaktora „Neuer Weg”, organu KC SED. 
Nasz gość odbył szereg spotkań i rozmów z akty” 
wem partyjnym w różnych zakładach pracy i in- 
stytucjach oraz z członkami kierownictwa komite- 
tów powiatowych i wojewódzkich na terenie woje- 
wództwa lubelskiego i rzeszowskiego, zapoznając 
się m. in. z formami pracy partyjnej w wielkich za- 
kładach przemysłowych (ŻA w Puławach, WSK 
Rzeszów, „Siarkopoł” w Tarnobrzegu), a także dzia- 
łalnością Komitetu Bieszczadzkiego PZPR w Lesku. 
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Z LISTÓW DO REDAKCJI 


Obchody 30-lecia powsta- 
nia PRL są najlepszą oka- 
zją do sporządzenia bilan- 
su ogólnonarodowego, zo- 
bowiązują do tego, by każ- 
dy Polak poznał drogę, któ- 
ra prowadziła do Polski 
Ludowej. Trzeba stwierdzić, 
że młode, a nawet starsze 
pokolenie niezbyt dobrze 
zna historię swojego środo- 
wiska czy regionu, jego 
wkład w walkę o nową Pol- 
skę.  Przytoczę niektóre 
przykłady. | 


W rozmowie z młodymi 
ludźmi zamieszkałymi na u- 
licy Hanki Sawickiej w Lu- 
blinie bardzo mało dowie- 
działem się o życiu i dzia- 
łalności pierwszej przewod- 
niczącej ZWM. Kilkadzie- 
siąt metrów dalej w prawo, 
na Krakowskim Przedmie- 
ściu, jest dom, w którym 
przez pewien czas mieścił 
się Zarząd Główny ZWM 
% redakcja „Walki Mło- 
dych". Mieszkańcy tego do- 
mu nic na ten temat nie 
mogą powiedzieć. 


Młodzież, a nawet i star- 
si w Zakładach Skórzanych 
sm. M. Buczka w Lubli- 


nie w małym stopniu znają - 


sylwetkę tego bohaterskie- 


-. go komunisty. A w tej wła- 


śnie robotniczej dzielnicy 
Lublina Marian Buczek 
spędził swoje dzieciństwo, 
tu rozpoczynał działalność 
rewolucyjną. 

Młodzież z Rudki Kijań- 
skiej na ogół nie wie, że w 
ich wsi, w domu Ignacego 
Kasperczuka powstała 18.I1. 
1944 roku pierwsza w kraju 
konspiracyjna Lubelska 
Wojewódzka Rada Narodo- 
wa. 


Na temat wielu miejsco- 
wości, zasłużonych w wal- 
ce o wyzwolenie narodowe 
3 społeczne, napisano książ- 
ki, broszury itd, Cóż z tego, 
że w Ostrowie Lubelskim 
jest piękny pawilon księ- 
garski i sympatyczna ob- 


sługa, jeśli na próżno szu- 
kamy tam przynajmniej je- 
dnej pozycji poświęconej 
dziejom miasta. Ostrów 
Lub. i jege okoliczne wsie 
2 lasami parczewskimi sta- 
nowiły największą bazę ru- 
chu partyzanckiego w kra- 
ju. Ostrów Lub. — jedyna 
miejscowość w kraju — zo- 
stał trzykrotnie odznaczony 


Krzyżem Grunwaldzkim III 


klasy. Historii Ostrowa po- 
święcono wiele  pozycjł 
książkowych i publikac, 
które można spotkać na 
półkach księgarskich w 
różnych częściach kraju, 
tylko nie w Ostrowie Lub. 


14 czerwca 1944 r. zosta- 
ła stoczona w lasach jano- 
wskich największa bitwa 
zgrupowanych sił partyzan- 
tki polskiej i radzieckiej 2 
korpusem niemieckim. Na 
ten temat napisano kilka- 
naście książek i opracowań 
źródłowych, których nie 
można, niestety, 
w Janowie Lub. 


w wielu wypadkach 
przekonałem się, że mło- 
dzież szkolna i starsze po- 
kolenie w niejednej wsi nie 
wie, kiedy ich wieś powsta- 


otrzymać $ 


ła, skąd się wywodzi jej $ 


nazwa, jakie posiada tra- 
dycje, jaką zapisała kartę 
w walce o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe. Niech 
więc obchody 30-lecia PRL 
będą okazją do poznania tej 
historii, niech będą okazją 
do oddania należnego hoł- 


du najlepszym synom na- | 


szego narodu. 


ADOLF BELNIAK 
Suchowola 


Co jest 


najważniejsze 


JANUSZ PROKOPIAK 
Przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Budowlanego 


Uchwała Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR z kwietnia 
br. „O zadaniach związków zawodowych w rozwijaniu socjalistycznego 
budownictwa” eksponuje rolę rady zakładowej. Dla nas. dla budownic- 
twa, sprawna | właściwa praca rad zakładowych ma znaczenie wyjąt- 


kowe. | 


programie działania naszego 

Związku sformułowaliśmy pogląd, 
że rada zakładowa to nie tylko prze- 
wodniczący czy inni urzędujący człon- 
kowie prezydium, ale wszyscy jej człon- 
kowie obdarzeni przez załogę manda- 
tem zaufania. Sformułowanie to wy- 
maga jednak odpowiedzi na wiele py- 
tań dotyczących konkretnych zadań ra- 
dy i jej członków — działaczy związ- 
kowych. 


Mamy do czynienia z wieloletnią już 
tradycją pracy rady zakładowej. Jest 
wiele rad, których praca może być wzo- 
rem godnym upowszechniania. Jest jed- 
nak wiele takich, których podstawo- 
wa działalność sprowadza się do orga- 
nizowania choinki dla dzieci pracow- 
ników, zakupu i rozprowadzenia bile- 
tów do teatru i kina, do organizowania 
dostaw kartofli i owoców dla pracowni- 
ków. Na plenarnych posiedzeniach rad 
rozpatruje się sprawy wymówienia u- 
mowy © pracę, udzielania pożyczek, roz- 
działu wczasów. Są to sprawy na pew- 
no ważne. Czy jednak rada zakłado- 
wa powinna się tylko tym zajmo- 
wać? A coo mają robić działy admini- 
stracyjno-gospodarcze 1 socjalne  za- 
kładu pracy? Czy nie ma innych 
spraw, które powinny bezpośrednio in- 
teresować organizacje związkowe? Co 
w pracy związkowej jest najważniej- 
sze? 


Członek rady zakładowej — to pra- 
cownik sumiennie wywiązujący się ze 
swoich obowiązków zawodowych. Wzo- 
rową postawą oddziałuje on na swoje 
środowisko. Jako działacz związkowy 
bierze na siebie dodatkowe zadania spo- 
łeczne, które wymagają umiejętności 
dostrzegania najważniejszych  proble- 
mow, ustalania ich kolejności i klasyv- 
fikowania na te — do przekazania wy- 


c) 
w 


żej i te — do rozwiązania we własnym 
zakresie. 

Działacz powinien przebywać wśród 
ludzi, znać ich kłopoty nie tylko w pra- 
cy, ale i domowe. Przyjście do rady po 
wczasy czy zasiłek oznacza zejście ze 
stanowiska pracy na godzinę lub dwie. 
A jeżeli budowa oddalona jest od przed- 
siębiorstwa o kilkadziesiąt kilometrów? 
Stracony jest cały dzień. Trzeba szero- 
ko upowszechniać stosowaną już prak- 
tykę pracy działaczy związkowych w o- 
kreślonych dniach i godzinach na po- 
szczególnych budewach 1 załatwiania 
spraw na miejscu. 


echą działacza związkowego jest 

umiejętność odważnego zgłaszania 
postulatów, co zapewnia działaczowi 
autorytet i popularność wśród załogi. 
Jest to umiejętność bardzo ważna, ale 
powinna to być jednocześnie unmałejęt- 
ność podejmowania problemów często 
trudnych, drażliwych lub  konflikto- 
wych, przy czym nie chodzi tu o po- 
dział: my — rada zakładowa, wy — 
administracja. Jest przecież jedno 
przedsiębiorstwo £ jeden wspólny inte- 
res. 


Byłoby np. bardzo celowe, gdyby obok 
zgłaszania postulatów regulacji płac po- 
dejmować również analizę kształtowa- 
nia się płac w pirzedsiębiorstwie. ich 
wzrostu w powiązaniu ze wzrostem pro- 
dukcji i wydajności Szczególnie ważne 
byłoby zbadanie płac najniższych. po- 
szukiwanie dróg ich wzrostu. Pomocna 
może być tu analiza wysokości płac w 
powiązaniu z organizacją stanowiska 
roboczego i cenną inicjatywą unowo- 
cześniania svstemów płacowych. Albo 
temat młodej kadry w  przedsiębior- 
stwie, jej adaptacji na budowach. Dla- 
czego wielu młodych odchodzi? Rzeczą 
rady jest wspólnie z odpowiednim wv- 
działem opracować taki system, któ- 


ry pomoże młodym w trudnym okresie 
zetknięcia się w miejscu pierwszej pra- 
cy z nowym środowiskiem. Jest to spra- 
wa bardzo ważna, często decydująca o 
całej karierze zawodowej młodego 
adepta sztuki budowlanej. 


Jest problem bezpieczeństwa pracr 
i warunków, których należy przestrze- 


„gać na każdym stanowisku roboczym. 


Poprawa na tym odcinku zależy od 
wszystkich pracowników. Powszechne, 
codzienne, kilkunastominutowe  prze- 
glądy budów i oddziałów produkcyjnych 
to wdzięczne zadanie członków rad za- 
kładowych. 


Trzeba egzekwować od administracji 
obowiązujące ustalenia w zakresie wa- 
runków socjalno-bytowych. Każda no- 
wa budowa musi się rozpoczynać od 
obiektów zaplecza. Do tego dochodzi 
sprawa kultury miejsca pracy, porząd- 
ku, czystości, aby ludzie mieli się gdzie 
przebrać, umyć, zjeść i odpocząć. 


System wyróżnień i kar jest jednym 
z zasadniczych elementów aktywizacji 
załóg. Chodzi nie tylko o właściwy po- 
dział nagród z funduszu zakładowego 
czy premii produkcyjnej, ważne jest 
właściwe przedstawienie pracowników 
np. do odznaczeń państwowych. Mamy 
ponad 14 tys. pracowników o 25-1letnim 
stażu pracy w jednym zakładzie, ale 
tylko 300 z nich ma Krzyże Kawaler- 
skie Orderu Odrodzenia Polski lub wvż- 
sze odznaczenia. Czy rzeczywiście tylko 
tylu długoletnich pracowników  zasłu- 
żyło na te wysokie odznaczenia? Jest 
też istotna sprawa zatarcia kar regula- 
minowych, które często „wiszą” latami 
w aktach personalnych. Czy nie warto 
rozpatrywać tej sprawy na posiedzeniu 
rady zakładowej, np. raz w roku w I 
kwartale? 


Ile powstało dokumentów, regulam.- 
nów współzawodnictwa pracy, ile zgło- 
szono propozycji zmian kryteriów oce- 
ny? A przecież chodzi o konkretne, wy- 
mierne efekty produkcyjne, a nie o 
sprawozdania i regulaminy — choć one 
też muszą być. W br. na kolegium 
Min. Budownictwa stwierdzono braki 
w zaopatrzeniu budownictwa w ceramui- 
kę, kruszywa i prefabrykaty, chociaz 
przemysł materiałów budowlanych 
przekracza zadania planowe w. tvch 
asortymentach. W Zarządzie Głównym 
Związku wyszliśmy więc z inicjatywą i 
ogłosiliśmy wspólnie z resortem doda!'- 
kowe współzawodnictwo pracy, którego 
jedynym kryterium jest wzrost produk- 
cji tych materiałów. Przeznaczyliśmy ra 
ten ce! 15 mln zł Podobne sytuacje 
występują w każdym przedsiębiorstwie, 
na placach budowy i rady zakładowe 
powinny inicjować różne formy współ- 


uawodnictwa pracy na najtrudniejszych 
odcinkach. 


czywiście, podejmować takie dzia- 

łania mozna tylko przy pełnej zna- 
jomości problemów . produkcyjnych. 
Trzeba znać budowy i oddziały pro- 
dukcyjne, trzeba znać ludzi i ich spra- 
wy. Przede wszystkim niezbędna jest 
wiedza o ludziach. Tymczasem wiemy, 
ilu mamy członków Związku, ile w tym 
kobiet, ilu młodych, ile rad zakłado- 
wych, ilu członków tych rad, nie wiemy 
natomiast, jak kształtują się wśród bu- 
dowlanych poszczególne zawody, jakie 
mmają kwalifikacje, jaki staż pracy, Ja- 
kie stawki zaszeregowania? Nasz dość 
liczny aparat zbyt wiele urzęduje, a 
zbyt mało działa. Trzeba właściwie or- 
ganizować pracę, dostosować strukturę 
organizacyjną instancji Związku do wy- 
mogów nowoczesnej pracy, do potrzeb 
działalności społecznej. 

w Zarządzie Głównym utworzyliśmy 
Wydział Pracy i Płac, którego zadaniem 
jest zdobywanie wiedzy o ludziach, ich 
kwalifikacjach, płacach, wiedzy  nie- 
zbędnej do roboty związkowej. Ustali- 
liśmy jednocześnie listę 42 dużych 
przedsiębiorstw budowlanych i produk- 
cji materiałów budowlanych, z który- 
mi Zarząd Główny utrzymuje bezpo- 
średni kontakt. Z aktywem związko- 
wym tych przedsiębiorstw konsultuje- 
tny wszelkie ważniejsze zagadnienia, co 
pozwala bieżąco rozpoznawać proble- 
my i na tej podstawie występować z 
wnioskami i inicjatywą ich stopniowe- 
go rozwiązywania. | | 

Cała praca związana z realizacją 
programu związkowego i zadań wyni- 
kających z uchwały Biura Polityczne- 
go — przed nami. Będziemy mieli 
do pokonania wiele trudności. O powo- 
dzeniu zadecyduje postawa naszego ak- 
tywu związkowego. Jest rzeczą niezbęd- 
ną zrozumienie, że dziś liczą się wy- 
mierne, odczuwane przez ludzi efek- 
ty konkretnej pracy, a nie słowa, hasła. 
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gocjolog 
w zakładzie pracy 


Socjologia przemysłu wkroczyła w sferę produkcji, tj. w sferę będącą 
domeną techniki, z ambicjami, aby być równorzędnym partnerem. 
W praktyce różnie z tym partnerstwem bywa. Wiele przyczyn składa się 
na to, że socjologia nie spełnia jeszcze tej roli, jakiej się od niej ocze- 
kuje. Oto molm zdaniem niektóre z przyczyn. 


Choć co roku mury wyższych uczelni 
opuszczają nowe zastępy socjologów, 
którzy kierują swoje kroki do prze- 
mysłu, to zawód socjologa przemysłu 
wciąż czeka na organizacyjne uregulo- 
wanie. Obecnie tylko na szczeblu przed- 
siębiorstwa istnieje kilka form zatrud- 
nienia socjologów. Zatrudnia się ich 
mianowicie na samodzielnych stanowi- 
skach socjologa, powierza się im różne 
funkcje w komórkach takich, jak dział 
kadr, zatrudnienia, szkolenia, admini- 
stracyjno-gospodarczy itp., tworzy się 
pracownie socjologiczne lub psycho-So- 
cjologiczne. Podporządkowuje się ich 
dyrektorowi naczelnemu, dyrektorowi 
pionu, kierownikowi działu itp. 


Żywiołowe kształtowanie się form za- 
trudnienia i wykorzystania socjologów 
ma pewne zalety. Samo życie może wy- 
kazać, jaka forma daje najlepsze efek- 
ty. Upłynęł już jednak, moim zdaniem, 
dostateczny czas i nagromadzono dosta- 
teczną ilość obserwacji, by podsumować 
wyniki i wyciągnąć wnioski. Przedłuża- 
nie tego stanu rzeczy powoduje marno- 
trawienie istniejącego potencjału ludz- 
kiego, bo obok prawidłowych form za- 
trudnienia i wykorzystania socjologów 
występują wręcz dziwaczne. Niepokoją- 
cymi, ubocznymi skutkami tego jest du- 
ża płynność zatrudnienia socjologów, ich 
rozczarowania  przedsiębiorstwem, a 
przedsiębiorstwa nimi. 


Niezwykle trudna jest sytuacja mło- 
dych socjologów, podejmujących po raz 
pierwszy pracę zawodową. Kiedy do 
przedsiębiorstwa trafia młody inży- 
nier, może liczyć na doświadczenie i po- 
moc fachową starszych kolegów. Kie- 
rownictwo ma wobec niego skonkrety< 
zowane propozycje. Po kilku latach 


praktyki pod fachowym okiem przeło- 
żonych i kolegów może zostać np. 
świetnym konstruktorem. Natomiast 
prawie wszyscy socjologowie podejmu- 
jący pracę w Bielskim Okręgu Prze- 
mysłowym (BOP) stanęli samotnie, bez 
żadnego doświadczenia zawodowego, 
przed zadaniami, o których sam praco- 
dawca przeważnie miał niejasne wy- 
obrażenie, żądając niejednokrotnie usług 


będących domeną psychologa, pedagoga 


czy fizjologa. Tylko kilku wystartowało 
z lepszej pozycji, trafiając do jedynej 
w BOP pracowni psycho-socjologicznej 
Fabryki Samochodów Małolitrażowych, 
gdzie zastaH już kolegów z pewnym 
stażem pracy. W efekcie w ciągu 8 iat 
mojej pracy w „Befamie” na 21 socjo- 
logów i psychologów, którzy przewinęli 
się przez przedsiębiorstwa BOP, obecnie 
pracuje w zawodzie ośmiu! 


Efekty pracy socjologa  „sainotnika” 
są szczególnie niewspółmierne do wło- 
żonego wysiłku i czasu w sferze badaw- 
czej. Cykl każdego poważniejszego ba- 
dania tak bardzo się wydłuża, że kiero- 
wnictwo zniechęca się, czekając na je- 
go wyniki, które często stają się nieak- 
tualne. 


Oddzielnym zagadnieniem jest spra- 
wa wniosków pobadawczych. Socjolog, 
podporządkowany służbowo dyrektoro- 
wi zakładu lub kierownikowi wewną- 
trzzakładowej komórki organizacyjnej, 
przy wysuwaniu wniosków jest bardzo 
ograniczony. Może wysuwać tylko te 
wnioski, które kierownictwo jest w 
stanie i chce przyjąć do realizacji. W 
przeciwnym wypadku wnioski jego sta- 
ją się nieużyteczne, a w pewnych przy- 
padkach mogą niekorzystnie odbić się 
na jegu dalszej karierze zawodowej. 
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Z obserwacji sukcesów i porażek so- 
cjologów widać, że są one wypadkową 
— z jednej strony — cech osobowych i 
umiejętności zawodowych socjologa, z 
drugiej — klimatu istniejącego w przed- 
siębiorstwie. 

3k 

W istniejącej sytuacji występuje na- 
turalna dążność socjologów do szukania 
kontaktów i współpracy z socjologami 
zatrudnionymi w innych  przedsiębior- 
stwach. W Bielsku-Białej współpracy 
tej nadano formę organizacyjną w po- 
staci sekcji psycho-socjologicznej zało- 
żonej przy tamtejszym Zarządzie Od- 
działu Rejonowego NOT. Sekcja pow- 
stała w 1968 r. i stała się nie tylko pła- 
szczyzną wzajemnych kontaktów i wy- 
miany doświadczeń, ale także organi- 
zacją świadczącą usługi dla przemy- 
słu całego BOP. i 

Tradycją już stało się organizowanie 
narad i konferencji z udziałem prze- 
wodniczących rad zakładowych, kadro- 
wców czy szkoleniowców. Każde spot- 
kanie poświęcone — jest 
problemowi, takiemu jak adaptacja 
społeczno-zawodowa młodych pracow- 
ników, przyczyny i skutki płynności 
kadr, skuteczność funkcjonowania sy- 
stemu nagród i kar itp. Inną formą u- 
sług sekcji są kursy z socjologii i psy- 
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sekcji przejawia Komitet 
PZPR. Udziela jej poparcia i pomocy 
w organizowaniu narad, zlecając rów- 
nocześnie przeprowadzenie badań  po- 
trzebnych dla lepszego poznania zjawisk 
społecznych w skali całego BOP. Wyni- 


wybranemu 


chologii pracy organizowane dla dozo- 
ru średniego i niższego. 


Żywe zainteresowanie działalnością 
Powiatowy 


ki badań były kilkakrotnie 
posiedzeń  plenum lub 


tematem 
egzekutywy 


KP PZPR. Zespołowe badania zlecane 
przez Komitet Powiatowy dają ich u- 


czestnikom dużą korzyść w postaci 
wzbogacenia własnych doświadczeń za- 
wodowych. 


Wysuwane na ich podstawie wnioski 
świadczą, że istnieją jeszcze poważne 
rezerwy produkcyjne tkwiące w sferze 
społecznej, których uruchomienie w po- 
ważnym stopniu zależy od umiejętnej 
polityki kadrowej przedsiębiorstwa. 
Często kierownictwa zakładów nie zda- 
ją sobie nawet sprawy z wielkości tych 
rezerw, gdyż są one mniej wymierne 
aniżeli rezerwy w sferze materialnej. 


Większy udział socjologów w kształ- 
towaniu polityki kadrowej może pomóc 
w rozwiązaniu wielu trudności wystę- 
pujących w funkcjonowaniu  społecz- 
nych systemów zakładów pracy. Domi- 
nacja techników w zarządzaniu przed- 


siębiorstwami powoduje przecenianie 
czynników technicznych w rozwiążywa- 
niu wszelkich trudności, a niedocenianie 
społecznych. Ciągle zapomina się, że 
każde nowe zjawisko w sferze technicz- 
nej powoduje odpowiednie reperkusje 
w sferze społecznej, stąd tyle trudności 
przy wprowadzaniu innowacji i poste- 
pu technicznego. Brak znajomości praw 
rządzących zachowaniami społecznymi 
powoduje niewiarę w możliwość kształ- 
towania tych zachowań w ramach 
przedsiębiorstwa i przypisywanie winy 
za wszelkie objawy zachowań niepożą- 
danych czynnikom niezależnym od 
przedsiębiorstwa. W konsekwencji w 
procesach społecznych przedsiębiorstw 
występuje wiele żywiołowości biernie 
przyjmowanej przez kierownictwa. Jed- 
nym z najważniejszych zadań socjole- 
ga jest, moim zdaniem, fachowa pomoc 
kierownictwu w opracowaniu i wdraża- 
niu modelu prawidłowe funkcjonu jące- 
go systemu społecznego  przedsiębior- 
stwa orag czuwanie nad sprawnym jego 
funkcjonowaniem. Jest to zadanie 
trudne i może być pomyślnie realizowa- 
ne przy dużym doświadczeniu socjolo- 
ga i zrozumieniu czynników kierowni- 
czych w przedsiębiorstwie. 


ALOJZY KRZEMPEK 
Socjołog w Bielskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych 
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R „Zbyt wolne tempo postępu technicz- 
. nego — to tytuł artykułu zamieszczone- 
i Bo w „NYSKIM METALOWCU*” nr 18/73 
je (gazela Zakładów Urządzeń Przemysło- 


£ przedstawionych materiałów i dyskusji 
| wynikało, że w ostatnim okresie zrobio- 
lą no wiele. Nastapiła poprawa uzbrojenia 


stanowisk pracy. opanowano j wdrożono 
niektóre nowoczesne procesy wytwarza- 
nia, zwiększyła sie kadra wysoko kwali- 


M) fikowanych fachowców. 

ks 

md : , 

i: „Dorobek ten nie może jednak zado- 
Bi wolić, tym bardziej że w dotychczasowej 


żę przujętego zadania. jego wpłunu na po- 
= praivę paranietrów eksploatacyjnych wu- 
- robtu czy wreszcie — jakie jest i bedzie 

zapotrzebawanie na teqo rodzaju prodnit, 


Powodowało to, że niektóre tematy przu- 
Jete do realizacji nie zostały doprowa- 
dzone do końca. W wielu przypódkach 


wych w Nysie). Sprawy te były przed- 
i miotem obrad cgzekutywy KZ PZPR. Z 


działalnosci brak jest ścisłego powiązania 
postępu techniczneao 2 produkcją i kie- 
y runkarmii je) rozwoju. Doboru tematuki 
j2) dokonywano na zasadzie zainteresowań 
f* pewnej grupy ludz. (...) Nie prowadzo- 
k no badań co do możliwości wykonania 
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urządzenia wykonane w ramach postępu 
technicznego nie weszły do produkcji". 

w dalszej części relacji z posiedzenia 
egzekutywy KZ czytamy, że wiele miej- 
sca poświęcono organizacji pracy. 

„W dziedzinie tej pozostalismy daleko 
w tyle. Znaczna część naszych niepowo- 
dzeń wynika stąd, że nie jesteśmy orga- 
nizacyjnie przygotowani do wprowadze- 
nia nowych metod pracy. Dotychczas nie 
udało się opracować i wdrożyć źadnej 
linii produkcyjnej, mimo że niektóre wy- 
roby wchodza do produkcji w ilościach 
znamionujących seryjność. (...) W prze- 
ważającej większości nowoczesne, wy- 
soko wydajne maszyny instalowane są 
tam, gdzie uda się wygospodarować miej- 
sce, a nie w miejscu wynikającym z po- 
trzeb przebiegu procesu  produkcyjne- 
go", 
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„PARNOWSKIE AZOTY" nr 4073 wy- 
drukowały artykuł mgr Feliksa Dziży pt. 
„Miliony do zyskania. Jak gospodaruje- 
my opakowaniami?”, Autor wskazuje. że 
używane do wysyłek chemikaliow 
skrzynki drewniane, jako opakowania 


EE WEEK CLOSE NR ""STERSEE WERE ACZEPZONE CJEOAK PCIE 


zwrotne, nastręczały do niedawna wiele 
kłopotów służbie zaopatrzenia i zbytu. 
Wielkimi stertami zalegały one magazy- 
ny i place. Powodowały wysokie koszty 
renowacji i zmuszały do zakupu nowych, 
deficytowych na rynku krajowym opa- 
kowań. 


„Stało się więc koniecznością zastąpie- 
nie tych tradycyjnych 4 kosztownych o- 
pakowań tzw. kontenerami. (...) Jeden ta- 
ki pojemnik, kosztujący 4,5 tys. zł, mo- 
że zastąpić w ciągu dwóch lat 225 skrzy- 
nek drewnianych, wartości 44 (tys. zł. 
Łącznie sprowadzono 50 takich pojemni- 
ków, które prawie całkowicie wyelimino- 
wały już z obrotu skrzynki drewniane. 
Zastosowanie „małej konteneryzacjt"” le- 
piej zabezpiecza przesyłkę ładunku, uła- 
twia za- t wyładunek- produktów (...) 
oraz przechowywanie gotowych do wu- 
sutki wurobów w razte braku transpor- 
tu”. 


67) ZRYWA 


Na czołowym miejscu „WIADOMOŚCI 
FABRYCZNYCH" nr 28/73 (gazela Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego „,Del- 
ta—Rzeszów”) znalazła się notatka pt. 
„Nowe świadczenia socjalne. Posiłki; re- 
generacyjne bezpłatnie i po obniżonej ce- 
nie”. Autor jej podaje, że dyrektor WSK 
— w uzgodnieniu z Radą Zakładowa — 
podjął decyzję o wprowadzeniu z dniem 
1 października nowych rodzajów świad- 
czeń w tym zakresie. Posiłki profilak- 
tyczne wartości 750—1600 kal. przysługu- 
ją nieodpłatnie pracownikom zatrudnio- 
nym stale przy pracach szczególnie szko- 
dliwych dla zdrowia Posiłki recenera- 
cyjno-wzmacniające wartości 550—800 
kal. po obniżonej cenie przysługuja 
pracownikom zatrudnionym na otwarte? 
przestrzeni w okresie od 1 listopada do 
31 inarca oraz pracownikom zatrudnio- 
nvm w warunkach szkodliwych dla zdro- 
wia w Okresie całego roku. 
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Wadliwa kooperacja powoduje olbrzymie straty w produkcji i powięk- 
sza jej koszty. Sprawy te były przedmiotem licznych narad i dyskusji 
aktywu partyjnego poprzedzających I Krajową Konferencje PZPR. 
Pisze o nich działacz partyjny Fabryki Samochodów Ciężarowych 


w Lublinie tow. JAN SURAJ. 


ak wiadomo, od dłuższego czasu u- 

waga naszych władz koncentruje się 
na problemach kooperacji przemysło- 
wej. Wyrazem tego są zarządzenia, któ- 
re kierunkują działalność kooperacyj- 
ną w zakładach przemysłowych. Chodzi 
przede wszystkim o wyeliminowanie za- 
kłóceń, spiętrzeń, a nawet zahamowań 
w przebiegu dostaw. Aby uzmysłowić 
sobie wpływ przedsięwzięć ekonomicz- 
no-organizacyjnych na funkcjonowanie 
kooperacji, przytoczę nieco danych. Po- 
zwolą one głębiej wniknąć w niektóre 
przyczyny zjawisk zachodzących w za- 
kładzie w związku z działalnością ko- 
operacyjną. 

Lubelska Fabryka Samochodów Cię- 
żarowych ma około 90 kooperantów i 
sprowadza ponad dwa tysiące wyrobów 
produkowanych w różnych zakładach 
rozsianych po całym kraju. Pomimo 
pewnej poprawy występowały w dal- 
szym ciągu okresowe niedobory niektó- 
rych materiałów 1 elementów koopera- 
cyjnych, wynikające z nieterminowych 
dostaw oraz złej ich jakości. Wobec 
grożby zachwiania rytmiczności pro- 
dukcji nie do rzadkości należały przy- 
padki sprowadzania materiałów czy ele- 
mentów kooperacyjnych własnym tran- 
sportem, co w znacznym stopniu po- 
drażało fabryczne koszty produkcji. 

Niemało kłopotów pod tym względem 
przysparza m. in. FSS w Kożuchowie. 
Z. czterdziestu pozycji otrzymaliśmy 
stamtąd dwanaście, i to w trybie awa- 
ryjnym. Brak dostatecznej ilości dostaw 
zakłóca bieg produkcji. Towarzysze z 
Kożuchowa tłumaczą się brakiem zdol- 
nosci produkcyjnej oraz tym, że zakład 
niedawno został przeniesiony w ramach 
dcgiomeracji i od samego początku bo- 
rysa się z kłopotami kadrowymi itp. 

W celu wyeliminowania tych trud- 
na:ci i uniezaieżnienia się od wyvjątko- 
wo kłopotliwych kooperantów FSC 
przygotowuje się do produkcii naibar- 
dziej newralgicznych elementów. 


Jednym z największych partnerów 
FSC jest fabryka samochodów na Żera- 
niu. FSO otrzymuje z Lublina około 
397 pozycji wartości ok. 200 mln zło- 
tych, dostarcza zaś FSC części za po- 
nad 300 mln złotych. Od dłuższego już 
czasu silniki górnozaworowe z Żerania 
dostarczane są w trybie awaryjnym. 
Od dostaw tych silników uzależniony 
jest rozwój eksportu „Żuków”, nic więc 
dziwnego, że sprawa ta jest dla FSC 
problemem niemal gardłowym. Z kolei 
FSO uzależniona jest od innych koope- 
rantów — od dostaw z Kożuchowa, 
Ustronia i między innymi także z FSC. 
Zakłady płacą kary umowne, straty w 
produkcji rosną i sieć kooperacyjnych 
powiązań przypomina niekiedy błędne 
koło, z którego nie ma wyjścia. 


N: aktualnym stanie naszej koope- 
racji ciążą dawne niekonsekwencje 
w planowaniu produkcji. Rzadko zda- 
rza się, by zakłady planujące rozwój 
produkcji finalnej porozumiały się 
wcześniej z kooperantami i uzgodniły 
możliwości zaspokojenia rosnących po- 
trzeb produkcyjnych. 

Ilustracją może być przykład „Pol- 
skich Fiatów”, których produkcja ro- 
śnie, a zakłady kooperujące nie mogą 
nadążyć z dostawami. Ale „Fiat” był 
i jest oczkiem w głowie Zjednoczenia, 
toteż większość spraw udało się ure- 
gulować. Inne zakłady są w gorszej 
sytuacji. 

Wiele mówi się ostatnio o specjiali- 
zacji zakładów kooperacyjnych, ale ta 
słuszna zasada nie jest jeszcze kon- 
sekwentnie stosowana. W rezultacie 
w wielu zakładach produkuje się zbyt 
wiele asortymentów w zbyt krótkich 
seriach. 

Zdarza się też, że detale wędrują z 
jednego krańca Polski na drugi. Dla- 
tego wiele sprzeciwów budzi lokaliza- 
cja zakładów kooperujących. Można po- 


pierać słuszną skądinąd zasadę deglo- 
meracji, ale względy ekonomiczne prze- 
mawiają za tym, by zakłady satelitarne 
lokalizować w promieniu najwyżej stu 
kilometrów. 

Tendencją w naszym przemyśle mo- 
toryzacyjnym jest koncentrowanie ko- 
operacji możliwie w największym stop- 
niu na własnym terenie. Odciąża to 
transport kolejowy i samochodowy, li- 
kwiduje puste przebiegi wagonów wo- 
żących — jak to się mówi — świeże po- 
wietrze (po dostarczeniu elementów ko- 
operacyjnych wagony wracają puste). 
ułatwia współpracę z kooperantem i 
sterowanie produkcją na bieżąco. 

Eksperyment taki podjęto już w woj. 
gdańskim, gdzie większość zakładów 
nastawiono na produkcję elementów 
kooperacyjnych dla przemysłu okręto- 
wego, zmieniając im niejednokrotnie 
profil produkcji. Na Lubelszczyźnie du- 


"Że szanse rozwoju kooperacyjnej pro- 


dukcji ma zamojski „Zamet”, który pro- 
dukuje dla FSC metalowe fotele samo- 
chodowe oraz bębny hamulca ręcznego, 
przejęte ze spółdzielni w Białej Podla- 
skiej. W ub. roku FSC wzbogaciła się 
o dwóch bardzo cennych kooperantów 
— w Zaklikowie i Łęcznej, którzy są 
nastawieni na produkcję części drew- 
nianych dla przemysłu motoryzacyjne- 
go. Produkcję przejętą od kłopotliwych 
kooperantów spoza województwa będzie 
się obecnie lokować sukcesywnie w za- 
kładach przemysłu terenowego Lubcl- 
szczyzny. Dla tych właśnie zakładów, 
nastawionych przede wszystkim na pro- 
dukcję kooperacyjną, powinien być 
przeznaczony — będący w dyspozycji 
Zjednoczenia — specjalny fundusz na 
regulowanie spraw kooperacyjnych, w 
szczególności zaś na rozbudowę zakła- 
dów satelitarnych oraz pomoc koope- 
rantom specjalizującym się w danej 
branży. 


ooperacja jest formą organizacji no- 

K ocesnego przemysłu, na którego 
wyroby składa się produkcja różnych 
branż. Dobrze zorganizowana koopera- 
cja wraz z koncentracją produkcji o- 
kreślonych wyrobów tworzą jedność 
produkcyjną. Kooperacja przemysłowa 
jest w przemyśle motoryzacyjnym ko- 
niecznością, nie ma bowiem fabryki, 
która byłaby w stanie sama produko- 
wać 11 tys. różnych części potrzebnych 
do każdego samochodu. | 
Zjednoczenie Przemysłu Motoryzacyj- 
nego organizuje co pewien okres nara- 
dv aktywu kierowniczego podiecsłych 
zakładów, poświęcone m. in. prob.enom 
kooperacji. Wydaje się. że tego tvvu 
narady mogłyby się stać wstępem do 
dyskusji na szerszej platformie -- po- 
rozumień międzyresortowych. Trzeba 
wyraźnie podnieść ranzę kooperanta, 


O 
CJ 


przywrócić bezwzględny priorytet po- 
wiązaniom kooperacyjnym i dążyć do 
trwałego ich ukształtowania. 

Po ostatnich plenarnych  posiedze- 
niach KC przemysł motoryzacyjny za- 
liczony został do rozwojowych i dzięki 
temu zyskał „zielone światło”. Moto- 
ryzacja <yskuje szanse szybkiego roz- 
wiązania problemów kooperacyjnych, a 
przynajmniej szybkiego złagodzenia wy- 
stępujących trudności. 

Trudno kusić się tu o rozwiązanie 
uniwersalne, sprawa bowiem jest zbyt 
skomplikowana. Moim zdaniem  po- 
trzebny jest wyodrębniony organizm 


czuwający nad sprawnością procesów 


kooperacyjnych od resortu począwszy, 
przez zjednoczenie, na zakładzie skoń- 
czywszy. Umożliwiłoby to bieżącą, a w 
razie potrzeby także doraźną koordy- 
nację przedsięwzięć, i to z wyprzedze- 
niem niezbędnym w celu uniknięcia la- 
winy niepożądanych skutków w razie 
„zawalenia” terminów przez którykol- 


wiek z zakładów stanowiących ogniwo 


kooperacyjnego łańcucha. 


Chódzi zatem o koordynację obejmu- 
jącą różne branże, aby wyeliminować 
częste jeszcze przypadki, że zakład me- 
talowy jest praktycznie bezsilny w sto- 
sunku dlo swoich kooperantów np. z 
branży chemicznej. 


Obecnie nawet wieloletnie umowy 
kooperacyjne ograniczają się w zasadzie 


tylko do precyzowania ilości i termi- . 
nów dostaw, które, niestety, piętrzą się 


w końcu kwartału przy jednoczesnych 
luzach na początku, Należałoby rozsze- 
rzyć treść umów o -specyfikację para- 
metrów jakościowych, a także .progra- 
mowanie postępu technicznego wspól- 
nego dla wszystkich kooperantów, aby 


technologia i konstrukcja były podpo-_ 


rządkowane jednemu celowi, a miano- 
wicie — wyrobowi finalnemu. 

Kolejna sprawa to system porozumień 
branżowych oparty na reklamacjach. 
Jego niedostatkiem jest brak możliwości 
stosowania sankcji, powodujący, że spo- 
ry ciągną się całymi latami i często 
po prostu dezaktualizują się wobec tem- 
pa zachodzących w technice zmian. Po- 
żądane jest więc wyposażenie jednostki 
koordynującej w status szybko i sku- 
tecznie działającego arbitra i egzeku- 
tora. Znikłoby wówczas niesprawne o- 
becnie aktualizowanie norm, co dla 
nieuczciwych kooperantów stanowi pre- 
tekst do uchylania się od wymagań od- 
biorcy. 

Uporządkowanie kooperacji ma duże 
znaczenie nie tylko dla zakładów ini- 
cjujących nowe metody zarządzania i 
finansowania, lecz staje się czynikiem 
pobudzającym te procesy w skali całe- 
go przemysłu i szerszej — całej gospo- 
darki narodowej. 
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W Jeziornie 


socjalny na 


rogram poprawy warunków pracy i 
p. załóg, uchwalony na VI Zjeź- 
dzie PZPR, znajduje się na półmetku 
realizacji. Jest to problematyka, na któ- 
rą kierownictwo partii kładzie w ostat- 


nich latach szczególny nacisk. Świadczą, 


o tym m. in. dwa listy wystosowane do 
organizacji 
samorządu robotniczego i dyrekcji za-. 
kładów: list Sekretariatu KC PZPR z 
9 stycznia 1971 roku oraz list Sekreta- 
riatu KC PZPR, Prezydium Rządu i 
Prezydium CRZZ z lutego 1973 r. 
Sprzężenie rozwoju gospodarczego z 
postępem w dziedzinie warunków pracy 
i życia załóg, traktowanie ich jako 
dwóch stron tego samego zagad+ 


. nienia, staje się coraz bardziej po- 


wszechne. Jak problem ten zarysowuje 
się w życiu robotniczej załogi? Jakie 
wyniki przyniosło równorzędne traki0- 
wanie troski o warunki pracy, kulturę 
pracy, właściwe stosunki międzyludz- 
kie — z troską o wysokie wyniki gospo- 
darcze? 

Odpowiedzi szukaliśmy w Warszaw- 
skich Zakładach Papierniczych im, 
M. Jaworskiego w Konstancinie — Je- 


_iornie. Wiedzieliśmy, że Zakłady w Je- 


ziornie mają jedne z najlepszych w ca- 
łej branży rozwiązania w dziedzinie wa- 
runków pracy i życia załogi, intereso- 
wały nas więc powiązania zachodzące 
między tymi warunkami a wynikami 
produkcyjnymi. 


Datę założenia Zakładów podają w Je- 
ziornie na rok 1760. Najstarsza część za- 
budowań liczy dobrze ponad 100 sto lat; 
tylko dwa wydziały zbudowano w la- 
tach sześćdziesiątych. W tej „składance” 
z różnych epok, gdzie ciągle coś się mo- 
dernizuje i przebudowuje, niełatwo po- 
godzić potrzeby produkcji z potrzebami 
pracowników. W Jeziornie udowodnio- 
no, że przy dobrej woli te sprzeczności 
mogą mieć jedynie przejściowy charak- 
ter. 

Towarzyszom w Jeziornie nie brakło 
uporu i wytrwałości w dochodzeniu 
słusznych spraw. Tow. Stanisław Kot- 
wica, przewodniczący Rady Zakłado- 
wej, mówi, że przed kilku już laty udało 
się załatwić dla pracowników pożyczki 


partyjnych, związkowych, 


* Program 


m 


na remonty domów jednorodzinnych, 
mimo że ówczesne zasady gospodaro- 
wania funduszem mieszkaniowym nie 


przewidywały udzielania pożyczek. na 


ten cel. 


W 1968 roku oddano do użytku trzy bloki, 
w których zamieszkało 90 rodzin. Następnie — 
stadion oraz krytą halę sportową. Rok póź- 
aiej załoga otrzymała ośrodek wczasów 
niedzielnych w Wildze o 40 domkach kam- 
pingowych. W lipcu ub. roku dobudowano 
30 nowych domków oraz uruchomiono sto- 
tówkę, co poewoliło na organizowanie ówu- 
tygodniowych wczasów. Towarzysze z de- 
Ć dogadali się z płocką „Petrochemią” 

„wspólnymi siłami wybudowali ośrodek 
PA w Łebie, gdzie na jednym turnu- 
sie przebywać może 210 osób. Obecnie w o- 
siedlia zakładowym przystąpiono do. biziowy 
krytego baseny kąpielowego, kortów  tęni- 
sowych, kręgielni, dróg ! chodników. 


+. 


Tow. Kotwica z dumą oprowadza pe 
pomieszczeniach socjalnych w wydzia- 
łach produkcyjnych. Liczne pomieszcze- 
nia przywrócono załodze w ostatnim 
czasie, zgodnie z listem Sekretariatu 
KC PZPR. W niektórych jest dość cia- 
sno, ale jednak są: pokoje śniadłaniowe, 
szatnie, umywalnie. Nowe obiekty so- 
cjalne otrzyma wydział wykańczalni, 
remontowy,  tekturownia. W wielu 
miejscach spotykamy w halach fabrycz- 
nych kwiaty. 


W  Jeziornie z pewnością zrobiono 
wiele. Tutaj w dziedzinie programu so- 
cjalnego zagospodarowano już proste 
rezerwy, wykonano prace podstawowe. 
Tym wyraźniej widać na tym tle głębo- 
ki sens dokumentów partyjnych — 
uchwały VI Zjazdu i obu wspomnia- 
nych listów, z których płyną zobowią- 
zania, zachęty do uruchomienia nie tyl- 
ko prostych rezerw w dziedzinie socjal- 
nej, ale i pójścia znacznie dalej. 


Dopiero bowiem po załatwieniu 
wszystkich najbardziej doskwierających 
potrzeb socjalnych = owych pokojów 
śniadaniowych, szatni itp. — powstają 
niezbędne warunki do ukształtowania 
mocnej więzi załogi z zakładem, ogra- 
niczenia fluktuacji, zachęty do rozwija” 
nia mistrzostwa w swoim zawodzie. 
Słowem — powstają nowe szanse prze- 
kształcenia zakładu w ośrodek licznych 
inicjatyw produkcyjnych i społecznych. 


W Jeziornie nie mówią przy. tym — 
„dajcie”. Wiele obiektów wybudowano 
własnymi siłami. Wartość czynów spo- 
łecznych w ostatnich latach wynosi 
17 mln zł. Przykładów dobrej roboty i 
udziału w pracach społecznych dostar- 
czają aktywiści związkowi, jak Miel- 
czarski, Trembicki, grupowi partyjni — 
Apoloniusz Kwiatkowski, Kazimierz 
Biernat, Władysław Rygalski. Jeden z 
placów nazywany jest tu „placem Ba- 
bickiego” — ód nazwiska pracownika, 
który sam go uporządkował. Dobre wa- 
runki socjalne zapewniły w efekcie sta- 
bilność załogi. Kilkunastoletni staż pra- 
cy jest tu sprawą normalną, nie należą 
do wyjątków pracownicy o stażu 30— 
40-1letnim. A pokus w postaci lepszych 
zarobków w powiecie piaseczyńskim, 
nawet w bliskim sąsiedztwie Jeziorny, 
nie brakuje. 


W Radzie Zakładowej tow. Kotwica 
pracuje ponad rok, ale w zakładzie — 
23 lata. Sekretarz RZ, tow. Stanisław 
Babicki, ten „od placu”, pracuje w Je- 
ziornie 12 lat, a tow. Zofia Fąfara, czło- 
nek prezydium — 18 lat. Gdy szliśmy 
z towarzyszami z Rady i KZ przez za- 
kładowe hale, pracownicy serdecznie 
pozdrawiali swoich przedstawicieli. 


„Troska o pracownicze sprawy i wła- 
ściwe stosunki międzyludzkie zaowo- 
cowała w pełni w postaci dynamicznego 
przyrostu produkcji. Jeziorna produkuje 
kilkanaście gatunków bibułek, pergami- 
nów, kartonów, tektury i 14 gatunków 
papieru. Wartość rocznej produkcji wy- 
nosi obecnie 800 mln zł. Do roku 1975, 
a więc dwa lata wcześniej, niż pierwot- 
nie zakładano, załoga chce dać produk- 
cję wartości miliarda złotych. W po- 
czątku ub. roku towarzysze z Jeziorny 
pisali: „Skuteczna działalność w zakre- 
sie poprawy warunków socjalno-byto- 
wych sprzyjała podejmowaniu zobo- 
wiązań. 6 min zł — wartość plerwotnie 
podjętego zobowiązania — zostało wy- 
konane z nadwyżką”. 

. W tym roku przymierzano się do z0- 
bowiązania wartości 10 mln zł. Na 
I Krajowej Konferencji PZPR Jeziorna 
zameldowała o zwiększeniu go do około 
15 mln zł. Rozwija się ruch na rzecz 
doskonalenia gospodarki materiałowej, 
poprawy dyscypliny pracy, skracania 
czasu remontów maszyn i urządzeń. 
— Złotówka do złotówki, a zbierają się 
miliony — mówi tow. Bogdan Biczan, 
maszynista pergaminiarki i grupowy 
partyjny. Jak i dwa tysiące pracowni- 
ków — wie on dobrze, że zwiększając 
swój wkład do produkcji tworzy zara- 
zem podstawę poprawy warunków pra- 
cy i życia całej załogi na szerszej 
płaszczyżnie i coraz wyższym pozio- 
mie. 


TADEUSZ ŚRODOWICZ 


NA WSI SIĘ ZMIENIA 


Włodawskie 
warstwy czasu 


darzyło się tym razem tak, jak zdarzało mi się już nieraz 
w rozmowach z gospodarzami terenu: najważniejsze spra- 


„wy wypłynęły na samym końcu, po trzech bez mała godzi- 


nach gruntownego nicowania bieżących problemów powiatu. 
I to wypłynęły na marginesie wymiany zdań o sytuacji dzieci 
i młodzieży. 


Do Włodawy zagląda już wiek XXI 


W oddanych do eksploatacji w grudniu ub. roku nowocze- 
snych zakładach garbarskich, o zdolności przerobowej 40 ton 
skór surowych na dobę, młodziutkie wiejskie dziewczyny po 
szkle zawodowej obsługują elektroniczne urządzenia do ste- 
rowania produkcją, o jakich nie śniło się 30 lat temu 54-let- 
niemu dyrektorowi fabryki Zygmuntowi Samerkowi, dla któ- 
rego garbarstwo nie ma tajemnic. Ale te same dziewczyny 
u siebie na wsi mieszkają w przytłaczającej większości w do- 
mach jak za króla Ćwieczka. Zaledwie 416 wiejskich miesz- 
kań w powiecie ma "wodociąg, 249 — kanalizację, a 321 ko- 
rzysta z gazu bezprzewodowego. Na ogólną liczbę kilkunastu 
tysięcy mieszkań! I na 1105 mieszkań wybudowanych na wsi 
po r. 1965! 


To kontrast cywilizacyjny. Innego rodzaju kontrast uwi- 
dacznia się w tychże zakładach między supernowoczesną 
techniką, wymagającą ogromnej dokładności i dyscypliny 
pracy, a nawykami pracy załogi surowej, „docierającej się", 
pozbieranej z całego kraju (fachowcy) i powiatu (robotnicy). 
Kontrast ten nie został jeszcze przezwyciężony do końca. Daje 
on znać o sobie również rozmaitymi spięciami personalnymi, 
nawet wśród samego kierownictwa zakładów. Kontrowersje 
te były — i są — sygnałem konieczności wzmożenia pracy 
ideowo-wychowawczej i politycznej przez organizację partvj- 
ną. 

Sytuacja jeszcze trudniejsza — gdyż nie przezwyciężona 
do dziś — wytworzyła się w służbie zdrowia. Brak jest w po- 
wiecie 5 internistów, 1 pediatry i 8 stomatologów, chociaż 
w większości ośrodków oczekują na lekarzy wcale nieźle 
wyposażone mieszkania. Nawet w zakładach garbarskich, 
gdzie urządzono nowoczesne ambulatorium-cacko, a dy- 
rektor fabryki gwarantuje lekarzowi 4-pokojowe mieszkanie 
w nowym bloku, brak internisty i stomatologia! To wynik 
nietaktownych wobec lekarzy, nie przemyślanych działań 
niektórych urzędów powiatowych. Włodawy lekarze się boją. 
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A nie powinni, gdyż warunki życia i pracy nie są tu przecięt- 
nie gorsze — a pod niektórymi względami nawet lepsze. niż 
w innych powiatach. 


Lepsze? 


Pora zatem ukazać — przynajmniej z lotu ptaka — stan 
gospodarczy i kulturalny tego zakątka Polski, jego główne 
problemy i specyfikę. Położony w płn.-wschodniej części woj. 
lubelskiego powiat włodawski należy do największych obsza- 
rowo (blisko 1800 km?) i najmniej ludnych (55 tys. mieszkań- 


ców, 33 osoby na 1 km?) powiatów kraju. Miasto ma tylko 


jedno: jest nią licząca niespełna 8 tys. mieszkańców W łoda- 
wa. 

Był to ongiś jeden z najbiedniejszych i najbardziej zacofa- 
nych rejonów kraju. Po starych czasach zostały jedynie 
wspomnienia i zabytki — np. oryginalny, barokowy kościół, 
wybudowany w latach 1721—1780, barokowa synagoga w 
wiecznym remoncie (ma być w niej muzeum etnograficzne), 
cerkiew. Ale oto obok w parku pod wiekowymi drzewami 
śmigają chłopcy i dziewczęta na składanych rowerach, sporo 
na ulicach motocykli i samochodów, na dachach — las anten 
telewizyjnych, wnętrza sklepów gospodarczych pełne lodó- 
wek, mikserów, prodiżów. Stare, parterowe domki, jedno- 
piętrowe kamieniezki wypierane są przez nowoczesne, kilku- 
piętrowe, kolorowe bloki. W kawiarni-barze naprzeciw hote- 
lu długowłosi młodzieńcy i dziewczyny w mini, na rynku — 
konie, wozy, wiejskie gospodynie z kobiałkami, gospodarze 
dzierżący baty. Warstwy czasu i przekrój społeczny ludności 
— jak na dłoni. A także typowe dla wielu naszych miaste- 
czek paradoksy: w restauracji przy rynku o godz. 12 jedy- 
nym gorącym daniem była w dniu mojego pobytu kaszanka 


W komitetach 
gminnych 


gzekutywa Warszawskicgo Komitetu Wojewodzkiego na posiedzeniu w Ra-- 
E ciążu, pow, Sierpc, dokonała analizy pracy 6 KG w powiatach Płock, Sierpc „ 
i Gostynin. Posiedzenie egzekutywy WKW zostało poprzedzone pracą zespołów, 
ktore przeprowadziły wiele rozmów z sekretarzami i członkami KG, naczelni- 
kami i pracownikami urzędów gminnych, aktvwem i sekretarzami POP oraz 
zapoznały się z dokumentami partyjnymi badanych komitetów. 


z ziemniakami, ale mogłeś sobie do niej fundnąć — jesli 
ochota — butelkę „Scotch whisky* za 360 zł. 

Jezdnie Włodawy, o gładkich jak stół nawierzchniach. 
z białymi pasami na przejściach dla pieszych, wybiegają Za 
granice miasta, pokrywając gęstą siecią cały powiat, toteż 
do wszystkich gminnych ośrodków (jest ich 11) można doje- 
chać PKS-em. 


Sprawy chleba i mięsa 


Wiodącą gu ;4ią gospodarki jest rolnictwo. Na ogó!ną po- 
wierzchnię prawie 98 tys. ha użytków rolnych blisko 6 tys. 
ha należy do PGR i 1,2 tys. ha do spółdzielni produkcyjnych. 
Przeciętna wielkość gospodarstwa chłopskiego — 7.09 ha. 
Dopiero w ub. roku przekroczono 20 q czterech zbóż z ha. 

Do ciekawych i wiele mówiących wniosków prowadzi ana- 
liza porównawcza osiągnięć gospodarki chłopskiej i uspołecz- 
nionej. 

Podczas gdy obsada bydła na 100 ha w gospodarstwach in- 
dywidualnych wynosi 45,6 sztuk, w PGR osiągnęła już 65,4 
sztuk, w spółdzielniach produkcyjnych zaś — 107,3! 

Dane te mówią, iż gospodarstwa uspołecznione idą zdecy- 
dowanie na gospodarkę specjalistyczną (młode bydło rzeźne!), 
która daje znacznie lepsze wvniki niż wielokierunkowa go- 
spodarka chłopska. Wniosek, jaki z tego faktu wyciągnęli 
gospodarze powiatu, jest absolutnie łogicznv: należy raz- 
wijać specjalizację gospodarstw chłopskich, i to najlepiej 
w odpowiednich zespołach produkcyjnych. ś 

Może się więc powiat włodawski poszczycić już 21 zespoła-. 
mi produkcyjnymi na wsi. Wiekszość zespołów powstała 


w roku bieżącym, s 


kazdym KG jest kilkudziesięcioosobo- 
wa grupa bezpartyjnych przodujących 
rolników i aktywu młodzieżowego, z 
którą KG pracuje. Oprócz rozmów: in= 
dywidualnych i szkolenia konsultowane 
są z tą grupą wszystkie ważniejsze 
przedsięwzięcia partyjne i społeczno-go- 


W przedłożonych egzekutywie mate- 
riałach stwierdza się, że powołanie ko- 
mitetów gminnych umocniło organiza- 
cje partyjne na wsi i ich aktyw. Kon- 
centracja w nowym układzie sił partii 
Stwarza większą możliwość oddziaływa- 
nia na Środowisko i warunki do skute- 
czriełjszej pracy politycznej i ideowo- 
-wychowawczej. Komitety gminne i u- 
rzęay gm.nne pomyślnie zdają politycz- 
ny i społeczno-gospodarczy egzamin. 

Trafny okaza? się wsbór I sekretarzy 
Ka i naczciników ur.ziów, a składy 


KG i ich eżczutyw odpowi cają kry- 
teriom polityczcóm 1 zuwoce tem. W 
kateuem KG Goksnanra ro u irie wego 
podział znaań pomy Gzy C.łoukRow. 


W badanych gminach na ogół w spo- 
sób prawidłowy kształtuje się skład 
społeczno-zawodowy POP. Np. w gmin- 
nej organizacji partyjnej w. Drobinie 
ponad 50 proc. członków i kandydatów 
stanowią rolnicy i około 30 proc. ro- 
botnicy; w gminie Gostynin — rolnicy 
4! proc. i robotnicy 30 proc. Ale znacz- 
na część POP liczy do 10 towarzyszy, a 
w wielu wsiach nie ma jeszcze organi- 
zacji partyjnych. Stwierdzono przy ty, 
że wszędzie są możliwości dalszego u- 
macniania i rozwoju szereców partyj- 
nych. Np. w gminie Drobin jest 1715 
gospodarstw, a w partii tylko 272 oso- 
bv. Komitety gminne nie nastawiają się 
jednak na liczbowy rozwój partii. Przy 


spodarcze gminy, informuje się ją także 
o pracy gminnej organizacji partyjnej 
i dccyzjach wyższych instancji partvj- 
nych. Grupy bezpartyjnych aktywistów 
ułatwiają prawidłowy dobór ludzi do 
partii. 

Korzystne zmiany obserwuje się w 
programowaniu i organizowaniu pracy 
KG. Półroczne lub kwartalne plany pra- 
cy opracowywane Są na podstawie pro- 
gramu działania przyjętego na konfe- 
rencjach gminnych. Większość tematów 
omawianych na posiedzeniach plenar- 
nych i egzekutywach KG ma charakter 
inspiratorski i kontrolny. Materiały na 
posiedzenie KG przygotowywane są 
przez szersze grono członków KG i ak- 


Gdy wieś się starzeje... 


Co trzeci, a niektórzy twierdzą, że prawie co drugi wła- 
ściciel gospodarstwa rolnego przekroczył już 60 rok życia. 


— Z jednej strony to źle — stwierdza I sekretarz tow. 


Marian Cieślak — gdyż mamy trudności z przejmowaniem 
gospodarstw. Z drugiej — ułatwia to nam powiększanie sek- 
tora gospodarki uspołecznionej, która daje lepsze wyniki 
produkcyjne niż gospodarka indywidualna. 

Sektor uspołeczniony rzeczywiście powiększa się szybko. 
W. roku bieżącym przekazano jednostkom uspołecznionym 
1295 ha ziemi. Ale... 

Oto jesteśmy w przodującej spółdzielni produkcyjnej Ró- 
żanka (465 ha ziemi, 102 członków, specjalność: brojlery). 
Spółdzielnia ta posiada swoje grunty w 37 kompleksach, roz- 
rzuconych w 7 wsiach. I jak tu przejmować nową ziemię? 
Trzeba by przeprowadzać komasację. 

PGR Jabłeczna (321 ha gruntów ornych, 4,160 ha łąk, spe- 
cjalność — hodowla młodego bydła rzeźnego, 1530 tys. zł 
zysku w ub. r.) — w ogóle zawiesił przejmowanie jakichkoł- 
wiek gruntów. 

Więc może ośrodki rolne kółek rolniczych? 

Jak poinformował mnie naczelnik gminy Sławatycze tow. 
Jan Mazaniuk, kółka rolnicze na terenie jego gminy nie są 
w stanie więcej wykonać niż 30 proc. robót zgłoszonych przez 
rolników. Za mało ciągników, ale i brak traktorzystów. Np. 
MBM w Sławatyczach na 13 ciągników ma tylko 6 traktorzy- 
stów. Podobna sytuacja w całym powiecie. Młodzież idzie 
do bliższych i dalszych miast, sporo wysysa miejscowy prze- 
smysł. Reguła i prawidłowość. i 

'Licząc się z tym powiatowa organizacja partyjna kładzie 
ogromny nacisk właśnie na ułatwianie obrotu ziemią między 


samymi rolnikami oraz na organizowanie wspomnianych już 
zespołów produkcy jnych, co zresztą też nie jest takie proste. 

Jesteśmy właśnie we wsi Dołhobrody u Katarzyny Werem- 
czuk — młodej, energicznej gospodyni, która wraz z dwoma 
sąsiadami, Józefem i Franciszkiem Matczukami, zdecydowała 
się założyć zespół hodowli owiec. Podpisała odpowiednie 
umowy, wzięła kredyt, mąż — rzemieślnik o złotych rękach 
— wybudował owczarnię i całe przedsięwzięcie rozwija się 
świetnie. Na rozległym pastwisku nad Bugiem (wydzierża- 
wionym z PFZ) naliczyliśmy 120 owiec. Widząc sporo wol- 
nych pastwisk pytam: 

— Dlaczego wasz zespół jest taki niewielki? 

— [udzie są nieufni. Patrzą, co z tego będzie... Przekonają 
się — sami poproszą o przyjęcie do zespołu. 

I tu dochodzimy do jednej z najpoważniejszych zapór na 
drodze do wszelkich postępowych przeobrażeń: jest nią nie- 
dostateczna świadomość  ideologiczna i polityczna ludzi. 
A właśnie ludzka świadomość w połączeniu z potencjalnie 
tkwiącym w każdym człowieku ładunkiem energii i zapału 
— jest najważniejszą rezerwą wszelkich sukcesów. 


Właściwi ludzie 


Włodawska powiatowa organizacja partyjna ma już na tym 
szerokim, trudnym, ale wdzięcznym polu swoje własne, god- 
ne uwagi doświadczenia. 

W granicach tego pola mieści się zarówno bieżąca polityka 
kadrowa, jak i długofalowa, żmudna praca ideowo-szkolenio- 
wa i polityczno-wychowawcza wśród szeregowych członków 
partii, a także wysiłki zmierzające de integrowania i pomna- 
Żania szeregów partyjnych, dynamizowania i wzbogacania 
działalności wszystkich ogniw organizacyjnych. 


jest raczej akcyjna | ogranicza się do 
wąskiego grona aktywu tych organiza- 
cji. Chociaż komitety gminne i POP o- 
mówiły zadania wynikające z postano- 
wień VII Plenum KC i przyjęły plany 
działania w tym zakresie, to jednak 
miały miejsce przypadki, że na zebra- 
niach podstawą do dyskusji były tyłko 
sprawozdania organizacji młodzieżowej. 


tywu, często poprzedzane badaniami w 
terenie. Uchwały coraz lepiej konkre- 
tyzują zakres działań, chociaż w spra- 
wach społeczno-gospodarczych niekie- 
dy są zbyt szczegółowe. We wszystkich 
badanych KG (poza Gostyninem) w po- 
siedzeniach uczestniczą przedstawiciele 
ZSMW, stwierdzono jednak, że na po- 


siedzenia KG zaprasza się zbyt dużo 


esób, co nie sprzyja konstruktywnej dy- 
skusji, ogranicza też możliwości wypo- 
wiadania się członków KG. 

Komitety gminne prowadzą rejestry 
uchwał i wniosków zgłoszonych na ze- 
braniach i naradach, ale nie ma jeszcze 
ujednoliconego systemu kontroli reali- 
zacji uchwał i wniosków. 

Poprawiło się płacenie składek par- 
tyjnych. Z towarzyszami, którzy syste- 
matycznie nie wpłacają składek, KG 
przeprowadziły rozmowy. Problemy te 
są omawiane również na zebraniach 
POP. 

Coraz większą rolę spełniają gminne 


ośrodki propagandy partyjnej. Niepoko- 
ić może tylko fakt, że pregramy pracy 
ośrodków są opracowane według jedno- 
litego wzoru. Prowadzić te może do o- 
graniczenia inicjatywy i samodzielności 
aktywu gminnego. 

Zadanie politycznego kierowania pra- 
cą gminnych rad narodowych komitety 
gminne wykonują przez kierowanie 
pracą zespołów radnych partyjnych, o- 
kreślanie jednolitego stanowiska człon- 
ków partii na sesjach GRN; wyrażanie 
przez KG opinii odnośnie do projektów 
gminnych planów gospodarczych i bu- 
dżetu, funduszu gminnego, inwestycji 
oraz zagadnień socjalno-bytowych; u- 
czestnictwo sekretarzy KG w  zebra- 
niach POP w urzędach gminnych. Na 
ogół komitety gminne nie wyręczają 
GRN i urzędów gminnych, lecz inspiru- 
ją i kontrolują realizację przyjętych 
programów. 

Dotychczasowa praca KG z organi- 
zacjami młodzieżowymi i masowymi 


Zbyt mało poświęcono miejsca obowiąz- 
kom rodziców — członków partii w wy- 
chowaniu dzieci, a także sprawom mło- 
dzieży nie zorganizowanej. Nie określo- 
no też zadań członków partii i kandy- 
datów działających w organizacjach 
młodzieżowych i społecznych. 


Cennej pomocy gminnym organiza- 
cjom partyjnym udzielają instancje po- 
wiatowe. Np. KP w Sierpcu dokonuje 
na plenarnych posiedzeniach oceny pra- 
cy KG, odbywa wyjazdowe posiedzenia 
swej egzekutywy w KG, przy czym po- 
siedzenia te są poprzedzane udziałem 
członków egzekutywy w zebraniach 
POP. Każdy członek egzekutywy KP 
ma przydzielony jeden KG i wraz z ak- 
tywem powiatowym pomaga mu w Troz- 
strzyganiu trudniejszych spraw. Ponad- 
to członkowie egzekutywy i sekretarze 
KP prowadzą szkolenie aktywu gmin- 
nego. Raz na kwartał sckretarze KP 
spotykają się z kierownictwem społe- 
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I tak, co znaczy w dziedzinie polityki kadrowej realizacja 
zasady: właściwy człowiek na właściwym miejscu — świad 
czy przykład włodawskich kółek rolniczych. Działo się w nich 
długie lata zdecydowanie źle. Bałagan organizacyjny, dewa- 
stacja sprzętu, kumoterstwo, straty. Radykalnie udało się 
poprawić sytuację przez zwolnienie z pracy ponad 50 proc. 
kadry etatowej w kółkach i zastąpienie jej ludźmi lepszymi. 

Nie do końca wyjaśnioną dla mnie tajemnicą jest sukces 
zakładów garbarskich, które udało się uruchomić o 90 dni 
wcześniej, niż przewidywał plan, mimo mało zgranej załogi, 
braku wykwalifikowanych robotników i mimo chronicznego 
niedostatku podstawowego garbnika — chromalu. Dziś załoga 
systematycznie zwiększa wydajność pracy i przekracza plany 
produkcyjne, a dyrektor nie bez satysfakcji może oświad- 
czyć: „Choć mamy jeszcze ciągle „zielony liść'* — nie odda- 
jemy „żółtej koszulki". 

Charakterystyczne jednak, że wśród pierwszoplanowych 
problemów zakładu dyrektor wymienił — obok trudności 
technicznych i komunikacyjnych — problem większego upar- 
tyjnienia załogi. 10 proc. członków partii wśród załogi to, 
jego zdaniem, stanowczo za mało. 

Co może osiągnąć człowiek, który lubi swoją pracę — i jak 
można zmienić ludzi — przekonałem się w Powiatowym 
"Domu Kultury. Powściągliwy sekretarz propagandy, tow. Jan 
Sułek zaprowadził mnie tam bez żadnych wstępnych infor- 
macji. Najwidoczniej dlatego, by nie brzmiały jak przechwał- 
ki. Z braku miejsca nie będę się rozpisywał o doskonale pra- 
cujących, zdobywających wśród społeczeństwa popularność, 
a w „świecie* — nagrody zespołach: teatru poezji, teatru 
muzyki, kółku fotograficznym, o ciekawych, oryginalnych 


inicjatywach i dziełach plastyka Andrzeja Kalinowskiego. 


Najwymowniej o rozmachu, inicjatywie i efektach pracy za- 


świadczyć mogą dwa fakty: Włodawę i okolicę odwiedzają 
regularnie zespoły Operetki Warszawskiej pokazując swój 


„program, a także udzielając rad i wskazówek lokalnym zespo- 


łom! Ta owocna współpraca rozwija się na podstawie umowy: 
Operetka zobowiązuje się do tych świadczeń w zamian za 
umożliwienie korzystania dzieciom artystów z ośrodka kolo- 
nijnego nad jeziorem Białym. A drugi fakt — to pozyskanie 
12-osobowej grupy miejscowych rozrabiaczy z pogranicza 
chuligaństwa jako zagorzałych przyjaciół i porządkowych 
w Domu Kultury. 

Kieruje nim Tadeusz Korzeniewski — człowiek, który 
wzbudził ostatnio sensację w środowisku tym, że odmówił 
proponowanego mu innego stanowiska z płacą wyższą o 2 tys. 
zł miesięcznie. | SKoSE p. di 

Bo Korzeniewski swoją pracę po prostu lubi, podobnie 
jak dyr. Samerek — garbarstwo, a Katarzyna Weremczuk — 
swoje owce. 


* 


Wiele jest jeszcze luk do wypełnienia, zaniedbań do odro- 
bienia, fortec do zdobycia. Wystarczy jednakże wyżej przed- 
stawionych faktów i zagadnień, by zorientować Czytelnika 
co do charakteru problemów powiatu włodawskiego oraz kie- 
runku i ducha działanią jego partyjnego kierownictwa. Nie 
jest to jeszcze działanie pod każdym względem idealne. Jed- 
nakże napawa ufnością i optymizmem, że kierownictwo jest 
świadome swoich własnych niedociągnięć i możliwości, że 
w natłoku codziennych zajęć nie zatraca ami na chwilę zdo!- 
ności widzenia perspektywicznego celu swoich 
działań. : 

TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


czno-politycznym w każdej gminie, raz 
w miesiącu są organizowane narady se- 
kretarzy KG oraz wydawany jest 
(wspólnie z PPRN) błuletyn informa- 


Partyjni w gminie 


cyjny dla aktywu gminnego, omawia- 
jący aktualną sytuację społeczno-gos- 
podarczą powiatu i podstawowe kierun- 
ki działania. 


Te formy bezpośredniej i konkretnej 
pomocy instancji powiatowej, zapew- 
niające prawidłowe działanie gmin- 
nych organizacji partyjnych, egzekuty- 
wa WKW zaleciła wszystkim KP w wo- 
Jewództwie. 


We wnioskach egzekutywy WKW 
zwrócono uwagę na konieczność lep- 
szej pracy członków partii w samorzą- 
dzie chłopskim i instytucjach obsługu- 
jących rolnictwo. 


Bardzo mocno podkreślono koniecz- 
ność umocnienia autorytetu POP przez 
kształtowanie w nich atmosfery zgodnej 
z leninowskimi normami życia we- 
wnątrzpartyjnego, przez ich aktywność 
w rozwiązywaniu istotnych problemów 
swoich środowisk, indywidualne przo- 
downictwo członków partii w pracy za- 
wodowej f społecznej oraz stałe pod- 
noszenie poziomu politycznego. 
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P raca na terenie gminy ma nieco linny 
charakter niż w Środowisku miej- 
skim, a tym bardziej w zakładzie czy 
instytucji. Nie można tu systematycznie 
pracować z całym aktywem, a to z uwa- 
gi na trudności w komunikowaniu się 
poszczególnych towarzyszy (duże nie- 
jednokrotnie odległości między wsiami) 
i charakter pracy aktywistów. 
Działacze ze wsi nie zawsze mają czas 
na głębsze zastanawianie się nad dosko- 
naleniem i organizacją pracy partyjnej. 
Czy można ich za to skreślać z listy 
kandydatów? Nie, trzeba ich rozumieć, 
Nasz aktywista — rolnik jest zazwyczaj 
jednocześnie członkiem KP i radnym 
gminnej rady narodowej, członkiem 


" PZKR. rady nadzorczej GS itp. Niestety, 


w gronie aktywu wiejskiego za mało 
mamy ludzi młodych, jeszcze nie obcią- 
żonych licznymi obowiązkami Sspołecz- 
nymi. Dlatego dużo uwagi należy po- 
święcać aktywizacji młodzieży. 

Po VII Plenum KC wiele się zmieniło. 
Przedstawiciele ZSMW są zapraszani na 
posiedzenia KG i KZ w PGR. na ze- 
brania POP. Pracownicy KP i aktyw 
gminnv uczestniczą w zebraniach 
ZSMW Członkowie partii podejmują 
wspólnie z młodzieżą czyny produkcyj- 


"ne i społeczne. 


Aktvwność młodych towarzyszy w 


„dużym stopniu zależna jest od tego. ja- 


kie przydzielamv im zadania. Musza ta 


"być zadania rzeczowe I konkretne, a za- 


razem możliwe do wykonania i wynika- 
jące z potrzeb środowiska. Uwzględniać 
przy tym należy predyspozycje każdego 
towarzyszą. Przydzielanie zadań dla 
formalności, aby było coś w planie pra- 
cy — jest metodą zdecydowanie szkod- 
liwą i obniża aktywność członków par- 
tii. Szczególną uwagę zwracamy na su- 
mienne wywiązywanie się młodych 
kandydatów partii z zadań. 

Prawidłowa praca z aktywem polega 
także na dopilnowaniu sprawnego prze- 
biegu zebrań POP. posiedzeń KG i KZ. 
Zdecydowanie  przeciwstawiamy się 


"wielogodzinnym posiedzeniom, podczas 


których „wałkuje się” kilka tematów, 
by w końcu zapomnieć, o czym mówiło 
się na początku Jednocześnie dajemy 
pełną swobodę w doborze tematów na 
zebrania, ograniczając do niezbędnych 
tematy zalecone przez KP. 

Przygraniczne położenie naszego po- 
wiatu sprawiło, że po otwarciu granicy 
z NRD przejeżdżają przez nasz teren 
codziennie setki turystów Nie byliśmy 
początkowo na to przygotowani. Mie- 
liśmy zaniedbane pola i niekorzystnie 
wyglądające wsie Turyści. którzy prze- 
jeżdżają dziś przez nasz powiat. mogą 
stwierdzić. że wygląd wsi zmienia się 


'z każdvm dniem. Jest to także zasługa 
„wiejskich działaczy partvjnych. 


JULIUSZ ZŻWIREK 
instruktor KP PZPR w Słubicach 
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NAUKA, OŚWIATA, KULTURA 
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Sekretariatu 
KC PZPR 
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„Wytyczne do pracy podstawowych organizacji partyjnych w szkołach i pla- 
cówkach oświatowo-wychowawczych” oraz „Zasady i kierunki działania orga- 
nizacji partyjnych PZPR w wyższych uczelniach” — oba dokumenty Sekre- 
tariatu KC określają ramowe zadania organizacji partyjnych działających w 
placówkach składających się na system kształcenia w naszym kraju. 


Praca partyjna w szkołach i uczelniach 


W ostatnich latach nastąpił poważny ilościowy i jakościo- 
wy rozwój szkolnictwa wszystkich rodzajów i szczebli. Zmia- 
ny te wymagały modyfikacji stylu działania, wprowadzenia 
nowych form i metod pracy partyjnej, zwiększenia skutecz- 
ności ldeowo-wychowawczego oddziaływania partii w celu 
umocnienia kierowniczej roli partii w całym systemie edu- 
kacji narodowej. Jakie nowe elementy w zakresie treści 
i form działania partii wnoszą dokumenty Sekretariatu KC? 


W szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych 


System oświaty wchodzi w okres gruntownych przemian 
treści, metod t form pracy dydaktyczno-wychowawczej, co 
wiąże się z potrzebą upowszechniania wykształcenia średnie- 
go. jako jednego z warunków budowy nowoczesnego i roz- 


"winiętego społeczeństwa socjalistycznego. | 


„Wytyczne” Sekretariatu KC stwierdzają, że „Główną si- 
łą motoryczną w powszechnym nurcie doskonalenia pracy 
szkół 1 placówek oświatowo-wychowawczych powinni być 
nauczyciele — członkowie partii i podstawowe organizacje 
partyjne”. Stwierdzenie to jest tym bardziej uzasadnione, że 


"obecnie prawie co drugi nauczyciel jest członkiem partii. 


Ustalając wytyczne do pracy podstawowych organizacji par- 
tyjnych w oświacie, Sekretariat KC stanął na stanowisku, 
iż jednym z czynników, który w istotny sposób wpłynąć 
może na doskonalenie skuteczności działania partii w tym 
środowisku, jest doskonalenie indywidualnego oddzia- 


 ływania POP na członków partii, a więc indywidualny przy- 


dział zadań, indywidualna ocena postaw członków organiza- 
cji partyjnej. O sukcesie wychowawczym w ogromnym stop- 


"niu decyduje osobisty przykład i postawa wychowawcy — 


zgodność słów z czynami, etyczne postępowanie. Nauczycie- 
le — członkowie partii powinni dawać przykład wysokiej 
kultury pedagogicznej, identyfikować się z polityką partii, 
poczuwać się do. osobistej odpowiedzialności za socjalistycz- 
ną treść pracy. szkoły i placówek oświatowych. „Wytyczne” 
Sekretariatu KC stwierdzają, że „w POP w szkołach i pla- 
cówkach oświatowych każdy członek partii powinien mieć 
plan podwyższania poziomu swej wiedzy i kwalifikacji, 
przedstawiany co roku sekretarzowi POP”. Realizacja tego 
zalecenia, w myśl intencji dokumentu Sekretariatu KC, po- 
winna przyczynić się do większej indywidualizacji form pra- 
cy partyjnej w środowisku nauczycielskim oraz wydatnie 
wpłynąć na podniesienie poziomu wiedzy ideologiczno-poli- 
tycznej i zawodowej członków partii. 

Doskonalić indywidualne oddziaływanie na członków partii 
mo.na jedynie przy stałym usprawnianiu zespołowych form 


. daktyczno-wychowawczej działalności 


pracy partyjnej, dlatego też w „Wytycznych” Sekretariatu 
KC wiele miejsca poświęcono roli podstawowej formy pra- 
cy partyjnej — zebrania organizacji partyjnej. „Treścią ze- 
brań POP/OOP i grup partyjnych powinny być — obok 
wewnątrzpartyjnie przekazywanych aktualnych informacji 
politycznych i uchwał instancji — najważniejsze problemy 
wewnątrzszkołne”. Tematyka zebrań powinna być ważnym 


instrumentem wpływania na jakość pracy partyjnej. 


Ogromne znaczenie dla stałego  doskonalenią systemu 
oświatowego ma systematyczne umacnianie kierowniczej roli 
i funkcji organizacji partyjnej. Podstawowa organizacja par- 
tyjna jest współodpowiedzialna za kierunek rozwoju szkoły 
oraz za systematyczne usprawnianie pracy dydaktycznej 
i wychowawczej. Organizacje partyjne w szkołach powinny 
współdziałać z kierownictwem szkoły, radą pedagogiczną, 
ogniskiem ZNP, organizacją młodzieżową,. komitetem rodzi- 
ciełskim i komitetem opiekuńczym, uczestniczyć w opraco- 
wywaniu wieloletnich programów doskonalenia pracy szkół. 


Z natury rzeczy POP/OOP powinny w myśl „Wytycznych” 
Sekretariatu KC koncentrować swoją uwagę na problemach 
kluczowych, takich jak unowocześnianie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i umacnianie systemu socjalistycznego wy- 
chowania młodzieży. Obowiązkiem organizacji partyjnych 
jest udzielanie pomocy kolektywowi kierowniczemu szkoły 
w realizacji wieloletnich i rocznych planów doskonalenia dy- 
placówek  oświato- 
wych. Ewentualne trudności wynikające z przyczyn tkwią- 
cych poza placówką oświatową powinny być rozwiązywane 
przez przekazywanie, za pośrednictwem instancji partyjnych, 
odpowiednich propozycji i wniosków do nadrzędnych władz 
oświatowych, natomiast trudności mające swe źródło wew- 
nątrz danej placówki oświatowej powinny być przezwycię- 
żane przez właściwe ukierunkowanie pracy członków partii 
zatrudnionych w różnych ogniwach życia szkolnego orc" 
w kierownictwie szkoły. 


„Wytyczne” Sekretariatu KC regulują również kwestię d>- 
stosowania struktury organizacji partyjnych do potrzeb w"- 
nikających ze zmian w organizacji systemu szkolnego. 


W wyższych uczelniach 


Strategię rozwoju społeczno-gospodarczego Polski nas: 
śloną w uchwale IV Zjazdu cechuje dążność do organiczne *. 
zespolenia społeczno-ustrojowych walorów socjalizmu z pe- 
stenem naukowo-technicznym. Na obecnym etapie niepo- 
miernie więc wzrasta rola i znaczenie nauki. 


Można wyraźnie wydzielić cztery podstawowe czynniki 
warunkujące wysoki poziom potencjału naukowego: wysoka 
jakość kadr, dopływ informacji naukowej, odpowiednia ba- 
za materialno-techniczna, optymalna organizacja systemu 
naukowego. . 

Wyższe uczelnie kształcą i wychowują kadry inteligencji, 
w tym nowe kadry naukowe, oraz prowadzą badania naukowe 
ściśle związane z potrzebami rozwoju kraju. Działalność orga- 
nizacji partyjnych w wyższych uczelniach powinna się więc 
przyczyniać do doskonalenia skuteczności pracy zarówno w 
sferze kształcenia kadr, jak i badań naukowych. Podstawowe 
organizacje partyjne w szkołach wyższych realizują swe 
statutowe zadania przez organizowanie zbiorowego działania, 
przez kształtowanie poglądów i postaw, inspirowanie działal- 
ności organów władzy uczelni, kształtowanie właściwej po- 
lityki kadrowej, prowadzenie i organizowanie społecznej 


kontroli. Dokument Sekretariatu KC — „Zasady i kierunki 


działania organizacji partyjnych PZPR w wyższych uczel- 
niach” — ustala ramowe zadania w zakresie umacniania 
ideologicznego i doskonalenia organizacyjnego pracy wew- 
nątrzpartyjnej w środowisku akademickim, doskonalenia 
pracy partyjnej z młodzieżą, działalności na rzecz prawi- 
dłowego rozwoju pracy naukowo-badawczej, zadania w za- 
kresie kształtowania polityki kadrowej oraz zasady współ- 
udziału organizacji partyjnej w kierowaniu uczelnią. W oma- 
wianym dokumencie w sposób całościowy zostały więc uję- 
te podstawowe problemy pracy partyjnej w szkołach wyż- 
szych. , 

Precyzując treści i formy pracy partyjnej w szkolnictwie 
akademickim, Sekretariat KC podkreślił, że erganizacje par- 
tyjne w wyższych uczelniach powinny koncentrować swe 
wysiłki na problemach mających kluczowe znaczenie dia 
rozwoju uczelni, unikać powinny natomiast drobiazgowych 
ingerencji w decyzje władz uczelnianych w sprawach na- 
leżących do ich keampetencji. 

Dokument Sekretariatu KC w sprawie pracy orzanizacji 
partyjnych w wyższych uczelniach kładzie duży nacisk na 
stosowanie takich form pracy POP (OOP), które by sprzyjały 
większej aktywności osobistej członków partii. Indywiduali- 
zacja zadań partyjnych ma w warunkach środowiska aka- 
demickiego szczególne znaczenie; równie istotna jest indy- 
widualizacjaą ocen członków partii, zwłaszcza że jest ona nie- 
zbędnym czynnikiem działalności organizacji partyjnej w za- 
kresie kształtowania polityki kadrowej w uczelniach. 

Członków i kandydatów partii w uczelniach powinien ce- 
chować szczególnie wysoki poziom wiedzy ideologicznej 
i politycznej. Służyć temu celowi powinny zarówno kolek- 
tywne formy pracy podstawowej organizacji partyjnej, jak 
również indywidualne samokształcenie poszczególnych człon- 
ków partii. W myśl ustaleń Sekretariatu KC szkolenie i sa- 
mokształcenie obowiązuje wszystkich członków partii bez 
względu na posiadane Siopnie naukowe, bowiem w naszych 
warunkach społeczno-ustrojowych wysokie specjalistyczne 
kwalifikacje naukowe iść muszą w parze z poułębianiem 
wiedzy ideologicznej i politycznej. 

W zakresie struktury uczelnianych organizacji partyjnych 
oraz sposobów kierowania pracą uczelnianych POP i OOP 
przez nadrzędne instancje partyjne ustalenia Sekretariatu 
KC nie wnoszą w zasadzie nowych elementów. W zakresie 
działalności statutowo-organizacyjnej partyjne organizacje 
uczelniane podlegają, w układzie terytorialnym, właściwym 
KP (KM, KD) PZPR. Merytoryczną pracą uczelnianych organi: 
zacji partyjnych, związaną z zadaniami szkoły wyższej w za- 
kresie dvdaktyki i wychowania, badań naukowych i kształ- 
wena kadr naukowych, kierują bezpośrednio komitefv wo- 
eswo'ehre PZPR we współdziałaniu z instancjami tereno- 
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Przed nami RNI (4) 


poprzednich artykułach*) wyjaśnikśmy, że rewolucja na- 

ukowo-techniczna jest uniwersalnym, ciągłym przeksztai- 
caniem wszystkich sił wytwórczych społeczeństwa, całej ich struk- 
tury. Stanowi więc głęboki, rewolucyjny proces społeczny, który 
zmienia całą sytuację człowieka. Rewolucja ta ogarnia struktu- 
rę | charakter pracy, poziom kwalifikacji, zasięg i poziom wy- 
kształcenia, profil życia i potrzeb, zasięg I intensywność więzi 
ludzkich, związek człowieka z przyrodą, położenie jednostki 
w społeczeństwie, metody zarządzania i sposób myślenia. Nic 
więc dziwnego, że Międzynarodowa Narada Partii Robotniczych 
i Komunistycznych w Moskwie w czerwcu 19689 r. stwierdziła 
w uchwale: „Rozwijanie na szeroką skalę rewolucji naukowo- 
-technicznej, która stała się jednym z głównych odcinków histo” 
rycznego współzawodnictwa między kapitalizmem a socjalizmem, 
jest doniosłym warunkiem rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego". | i 


Naśladownictwo niewskazane 


To prawda, że w szeregu dziedzin rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne mają znaczne osiągnięcia naukowe i techniczne, które poten- 
cjainie nadają się do wykorzystania w naszych warunkach. 
Uwzględnianie doświadczeń innych krajów Lenin uważał za naj- 
ważniejszy element polityki partii. Ta generalna dyrektywa Le- 
nina zachowuje niewątpliwie swą aktualność, ale należy tu wziąć 
pod uwagę co najmniej dwie nowe okoliczności. Po pierwsze — 
dostęp do myśli technicznej na Zachodzie jest znacznie ograni- 
czony, ujawnia się nam zaledwie ok. 50 proc. informacji nauko- 
wo-technicznych, coraz mniej nowych rozwiązań udostępnia się 
w postaci licencji, dokumentacji technicznej itp. Dostęp do naj- 
nowszych osiągnięć nauki i techniki został przekształcony przez 
państwa imperialistyczne w element gry politycznej w skali mię- 
dzynarodowej. Powoduje to, że kraje socjalistyczne od wielu lat 
tworzą, przynajmniej częściowo, konkurencyjny ośrodek rozwoju 
nauki i techniki. Kraje socjalistyczne dysponują dziś więcej niż 
1/3 światowego potencjału technicznego, a nasz udział w ogólnej 
liczbie pracowników naukowych na świecie przekroczył już 
40 proc. 

Po drugie — musimy wciąż widzieć fakt, że w krajach kapitali- 
stycznych wielu zdobyczom rewolucji naukowo-technicznej towa- 
rzyszą negatywne następstwa. 

Aby uniknąć importu nowości technicznych, które mogłyby 
wypaczyć strukturę socjalistycznej ekonomiki | społeczeństwa. 
powinniśmy gruntownie analizować gospodarcze | społeczne zja- 
wiska i prawidłowości RNT w krajach kapitalistycznych. Jedno- 
cześnie powinniśmy stworzyć społeczno-ekonomiczny mechanizm 
efektywnego wykorzystania zdobyczy RNT zgodnie z celami so- 
cjalistycznego społeczeństwa. 

Czy moglibyśmy już dziś określić, jakie formy łączenia nauki 
z produkcją stanowią własność wyłącznie socjalizmu? Są nimi 
zapewne: planowe szkolenie kadr, popularyzacja wiedzy spo- 
łecznej, ekonomicznej i technicznej, podnosząca poziom kwal- 
fikacji ludzi pracy, ruch nowatorów i racjonalizatorów przyspie- 


— 
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szających postęp naukowo-techniczny, planowa współpraca uczo- 
nych i robotników nad rozwiązywaniem konkretnych zadań w za- 
kładach, wreszcie planowanie całego procesu produkcji oraz 
rozwoju nauki i techniki. Należy jednak podkreślić, że specyficz- 
ne dla socjalizmu są nie tyle formy, ile cele rozwoju oraz 
interesy — interesy ludzi pracy. Często w warunkach socja- 
lizmu forma kapitalistyczna zostaje wypełniona nową, demokra- 
tyczną treścią i przyczynia się do przyśpieszenia budowy bazy 
komunizmu. 


= 


Rewolucja naukowo-techniczna 
zamiast socjalizmu? 


Skoro rewolucja naukowo-techniczna jest płaszczyną zasad- 
niczego współzawodnictwa między socjalizmem a kapitałizmem, 
nic dziwnego, że wokół niej konstruowane są obecnie na Za- 
chodzie różne koncepcje ideologiczne wymierzone przeciwko 
socjalizmowi. 

Burżuazyjni ideolodzy utrzymują np.. że rewolucja naukowo- 
techniczna, sama przez się, bez rewolucji społecznej, z jednej 
Strony odbiera władzę kapitalistom, z drugiej zaś strony — ne- 
guje demokrację socjalistyczną, oddając rzeczywistą władzę 
w ręce technokratów. 

Rewolucja naukowo-techniczna jest, ich zdaniem, siłą likwidu- 
jącą znaczenie wszystkich dotychczasowych czynników rozwoju 
historycznego (np. znany nam skądinąd Zbigniew Brzeziński 
uważa, że Rewolucja Październikowa była tylko zwykłym dra- 
śnięciem powierzchni ludzkiego bytu w porównaniu z ogrom- 
nym znaczeniem RNT). Odsuwają oni na bok wszystkie proble- 
my struktury społecznej, a wprowadzają na ich miejsce pojęcia 
„Społeczeństwa przemysłowego”, „Społeczeństwa informowane- 
go', absolutną przewagę naukowego programowania i kierowa- 
nia. Te pojęcia mają funkcjonować bynajmniej nie tylko w sfe- 
rze produkcji i sił wytwórczych, lecz właśnie przede wszystkim 
w życiu i strukturze społeczeństwa. 

Rewolucja naukowo-techniczna obala, zdaniem ideologów bur- 
żuazyjnych, materialistyczne pojmowanie historii, które w wa- 
runkach produkcji widzi decydujący czynnik rozwoju społeczne- 
go. w klasie robotniczej zaś nosiciela współczesnego postępu. 


Jako przeciwieństwo ideologii marksistowsko-leninowskiej sta- 
wia się pojęcie „myślenia cybernetyczno-systemowego". We 
współczesnej burżuazyjnej ekonomii politycznej i socjologii 
szczególną popularnością cieszy się teoria „stadiów wzrostu”. 
Twierdzi ona, że każdy kraj nieuchronnie musi rozwijać się 
według modelu. ukształtowanego w kraju będącym na wyższym 
stadium rozwoju. Wzorem do naśladowania mają być — oczy- 
wiście — Stany Zjednoczone, jako rzekomy szczyt możliwości 
uprzemysłowienia. Rozwój przemysłowy widzą autorzy tej teorii 
jako stopniowe przechodzenie przez różne stadia od tzw. trady- 
cyjnego społeczeństwa ku „społeczeństwu przemysłowemu”, któ- 
rego wzorzec stworzono w Stanach Zjednoczonych. 


Oczywiście, nie ma w tej teorii miejsca ani na stosunki kla- 
Sowe, ani walkę klasową. Natomiast wysuwane są wnioski o 
praktycznej niewydolności wszystkich systemów nie opartych na 
prywatnej przedsiębiorczości. Autorzy tych koncepcji widzą przy- 


szłość jako ciąg ewolucyjnych przemian, następujących w wyni- 
ku rozwoju przemysłowego, a zacierających bezkoninktowo róż- 
nice między kapitalizmem a socjalizmem. Biorąc za punkt wyj- 
ścia fakt, że w krajach o różnych ustrojach Społecznych formy 
organizacyjne oraz liczne przejawy i wyniki rozwoju nauki i tech- 
niki bywają, w tej czy innej mierze, zbieżne, wysuwa Się progno- 
zy, że zatrą się wszelkie różnice ideologiczne, a jedyną różnicą 
będzie stopień rozwoju rewolucji naukowo-technicznej. 

My, ze swej strony, jesteśmy przekonani, że wyobrażanie sobie 
przysziości bez konfliktów i zmagań jest bezpodstawne. Wciąż 
musimy się liczyć z możliwością powstania dramatycznych napięć 
i konfliktów, dopóki w rękach monopoh i militaryzmu znajduje 
się nowoczesna technika wojenna, współczesne środki władzy 
politycznej, możliwość manipulowania masami ludzkimi itp. Po- 
dobnie też nie możemy sobie wyobrazić, aby jakikolwiek postęp 
nauki i techniki mógł zlikwidować w krajach kapitalistycznych 
panowanie monopoli. . 

W technicznie rozwiniętych społeczeństwach nie można ocze- 
kiwać uciszenia się, lecz raczej nasilenia dyskusji ideowych. Wy- 
daje się tylko, że zmienią się formy i reguły zmagań ideologicz- 
nych, co zwiazane jest z przejściem do metody dialogu zamiast 
otwartej walki politycznej z przeciwnikami klasowymi. 


O co toczy się współzawodnictwo? 


Już dziś można zauważyć, że współzawodnictwo między dwo- 
ma systemami zmusza do rozstrzygnięcia: 

— jaki system ekonomiczno-społeczny zapewnić może szerszą 

bazę dla nowej dynamiki sił wytwórczych, wyzwolić nowe 

siły napędowe dla przyspieszenia rewoiucji naukowo-technicz- 
nej? 

— jakie społeczeństwo będzie w stanie zwalczyć jednostron- 
ność dotychczasowego rozwoju przemysłowego i umożliwić 
człowiekowi rzeczywisty udział w postępie cywilizacyjnym, 
otworzyć mu drogę do świadomego kształtowania warunków 
własnego życia? 

— jaki system społeczny maksymalnie zagwarantuje obrócenie 
procesu cywilizacyjnego na korzyść rozwoju człowieka i kul- 
tywacji sił ludzkich? 


* 


Jesteśmy, oczywiście, przekonani, że może to wszystko urze- 
czywistnić jedynie komunizm, i widzimy społeczeństwo komuni- 
styczne jako społeczeństwo ludzi wysoce inteligentnych, którzy 
opanowali całe bogactwo naukowe i estetyczne stworzone przez 
ludzkość, jako społeczeństwo, w którym nieskrępowany rozwój 
każdego jest warunkiem rozwoju wszystkich. 


Wielu uczonych burżuazyjnych widzi w rozwoju nauki i tech- 
niki zagrożenie idei humanizmu, pbviegające na podlebiającym się. . 
rozszczepieniu osobowości, wyobcowaniu, utracie przez człowie- . 
ka twórczej inicjatywy. Rzecz tylko w tym, że upatrują oni w na- 
uce i technice wszystkie te negatywne z'iawiska, których isiotną 
przyczyną | źródłem są stosunki kapitalistyczne. A jeśi wska- 
zuje się, że przecież w socjalizmie również nie potrafiliśmy 
powstrzymać niektórych negatywnych następstw industrializacji 
(np. niszczenie środowiska naturalnego), to warto parniętać, że 
socjalizm rozwijał się dotąd na nieodpowiedniej bazie tech- 
nicznej, odziedziczonej po kapitalizmie. 

Tak czy inaczej musimy przyswoić sobie zasadniczą prawd. 
— powodzenie rewolucji naukowo-technicznej w socjalizmie 
rozstrzygnie się ostatecznie w sferze świadomości ludzkiej, a 'ne 
tylko i nie przede wszystkim w ilościowym i jakościowym pozio- 
mie rozwoju bazy naukowo-technicznej. | 

Dlatego należy korzystać z każdej spozsobnosci budzenia sza- 
cunxu dla wartości rozwoju indywid'ialnego. respektowania go 
jako wartości społecznej, chronienia przed nacist.icm zmierzają- 
cym do przeciętności i zrównywania w dół, gdyż bez tego AE 
będziemy mogli wykorzysiać sił przyśpieszających. które oferu,e 
nam nasza epoka. 

PRZEMYSŁAW TRZECIA 
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Czas wolny 


W tarnowskich „Azotach” 


młodych robotników 


potrzebie badań nad wielkoprzemy- 

Słową klasą robotniczą decyduje jej 
polityczna rola w naszym systemie spo- 
łeczno-ustrojowym, a także jej funkcja 
kulturotwórcza. W ciągu wielu lat — 
z różnych zresztą powodów — badania 
prowadzone w tym zakresie nie nabie- 
rały szerszego rozmachu. Dopiero osta- 
tnio poświęca się im znacznie więcej 
uwagi, sił i środków. Nie są to badania 
łatwe zarówno ze względu na liczeb- 
ność kłasy robotniczej (około 2/3 ogółu 
zatrudnionych w gospodarce narodo- 
wej), jak i jej skład. Wystarczy wspo- 
mnieć, że jest to klasa młoda (osoby 
w wieku do 29 lat stanowiły w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych około 40 
proć. jej składu) i zróżnicowana we- 
wnętrznie. Poważną ilościowo katego- 
rią w jej ramach tworzą chłopi-robot- 
nicy (ponad 1,5 mln osób), posiadający 
szereg specyficznych cech społeczno- 
-kulturowych. 


Do badań nad klasą robotniczą włą- 
czył się w szerokim zakresie także In- 
stytut Socjologii Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Badania robotników tarnow- 
skich „Azotów” zrealizowano w latach 
1968—71 Dotyczyły one aspiracji kształ- 
ceniowych i zawodowych, a także stylu 
życia i uczestnictwa w kulturze mło- 
dych robotników Zakładów im.F. Dzier- 
żyńskiego w Tarnowie. Czytelnikom 
pozostawiamy rozstrzygnięcie, czy i w 
jakim stopniu cechy charakterystyczne 
dla robotników tarnowskich „Azotów” 
są typowe także dla załóg robotniczych 
innych zakładów przemysłowych. 


Zajmijmy się tu zagadnieniem czasu 
wolnego — jego strukturą i wykorzys- 
taniem. Terminem tym  określiliśmy 
czas, który pozostaje po pracy zawo- 
dowej i wykonaniu innych niezbędnych 
czynności, związanych np. z gospodar- 
stwem domowym. 


Zgodnie z uzyskanymi przez nas wy- 
nikami jedynie 48 proc. badanych mło- 
dych robotników twierdzi, iż ma dość 
czasu wolnego. Pozostali rozmówcy 
wskazywali głównie na następujące 
czynniki ograniczające ich możliwości 


dysponowania czasem wolnym odpo- 
wiednio do własnych potrzeb i aspiracji: 
specyficzne warunki pracy w zakładach 
chemicznych; długie i uciążliwe dojazdy 
do pracy; obciążenie pracą w gospodar- 
stwach rolnych rodziców; dodatkowe 
zajęcia zarobkowe. 


Analiza łączna cech społeczno-demo- 
graficznych rozmówców i ich poglą- 
dów na temat własnego wolnego czasu 
pozwala na ustalenie trzech zależności: 


M najsilniej brak czasu wolnego od- 
czuwają robotnicy mieszkający na wsi; 
decydują o tym zarówno dojazdy do 
pracy, jak ł prowadzenie gospodarstwa 
rolnego; 

M w przypadku robotników posiada- 
jących dwoje lub troje i więcej dzieci 
ilość czasu wolnego ogranicza przede 
wszystkim dodatkowa praca zarobko- 


wa podejmowana w celu podwyższenia - 


standardu materialnego rodziny; 


M głównym czynnikiem ograniczają- 
cym czas wolny robotnie jest niedosto- 
sowanie sieci usług oraz rytmu działa- 
nia instytucji usługowych (w tym przed- 
szkoli i szkół) do potrzeb kobiet pra- 
cujących w przemyśle. 


Jak wykorzystuje się czas wolny w 
badanym środowisku? Jeszcze raz po- 
twierdziła się tu znana w socjologii od 
dawna prawidłowość, iż © sposobie wy- 
korzystania czasu wolnego decyduje nie 
tylko ł nie tyie charakter pracy, ile 
przede wszystkim Środowisko rodzinno- 
-domowe, s całokształtem uformowa- 
nych w nim wzorów i norm postępo- 
wania, tradycyjnym podziałem ról spo- 
łecznych w rodzinie. uznanych syste- 
mów wartości i autorytetów. Zilustru- 
jemy tę ogólną prawidłowość na przy- 
kładzie urlopów pracowniczych. 


Urlopy 


Mimo iż generalne tendencje prowa- 
dzą do wzrostu roli przedsiębiorstwa 
jako organizatora czasu urlopowego ro- 
botników, to jednak zgromadzone przez 
nas materiały wskazują, że doroczne 


urlopy rzadko są dla robotników okre- 
sem wypoczynku połączonego z wyjaz- 
dem do atrakcyjnych miejscowości, cho- 
ctaż tego typu aspiracje występują wy- 
raźnie u większości badanych, zwłasz- 
cza młodych. Aby się o tym przeko- 
nać, podajmy, że aż 64 proc. osób naj- 
chętniej spędziłoby urlop w określo- 
nych miejscowościach wczasowych i 
wypoczynkowych, a tylko około 12 proc. 
w domu lub u rodziny. Tymczasem z 
porównania aspiracji ze stanem fak- 
tycznym (konkretnie pytano o ostatni 
urlop) wynika, że w miejscowościach 
wypoczynkowych spędzało ostatni urlop 
tylko około 16 proc. badanych, podczas 
gdy w rodzinnym domu aż 63 proc. 


Najsilniej na treść aspiracji urlopo- 
wych oraz poziom ich zaspokojenia 
wpływa wiek 1 miejsce zamieszkania 
rozmówców. Młodzi robotnicy w więk- 
szym stopniu niż starsi chcieliby atrak- 
cyjnie spędzić swój urlop, wskazując 
konkretne miejscowości wczasowe lub 
wyjazd za granicę. Robotnicy zamiesz- 
kali na wsi w zdecydowanej większoś- 
ci wykorzystują swe urlopy na pracę 
przy gospodarstwie i przy żniwach, a 
także przy czynnościach związanych z 
budową nowych domów (w badanej 
zbiorowości osoby mieszkające na wsi 
stanowiły ponad połowę ogółu). Tylko 
2,5 proc. robotników ze wsi spędzało 
urlop na wczasach pracowniczych, pod- 
czas gdy podobny wskaźnik wśród ro- 
botników zamieszkałych w Tarnowie 
wynoci 9,4 proc. | 


Uczestnictwo w kulturze 


Badania zmierzały także do ustalenia, 
w jakim stopniu młodzi robotnicy wy- 
pełniają swój codzienny czas wolny u- 
czestnictwem w kulturze. Za wskaźnik 
tego uczestnictwa przyjęliśmy nabywa- 
nie i posiadanie własnych książek oraz 
częstotliwość kontaktu z tv. 


Zebrane materiały wskazują, iż na- 


bywanie i posiadanie książek pozastaje - 


w dość wyrażnej zależności od trzech 
czynników: wykształcenia, miejsca za- 
mieszkania oraz generacji, do której 
należą badani. Odsetek posiadających 
książki na własność wzrasta sukcesyw- 


nie od ponad 44 proc. przy wykształce- . 


niu podstawowym niepełnym do około 
92 proc. przy wykształceniu średnim 
technicznym i 89 proc. w kategorii wy- 
kształcenia średniego ogólnego. Wśród 
osób nie posiadających książek w ogóle 
najliczniejszą grupę stanowią robotnicy 
z niepełnym wykształceniem podstawo- 
wym. Uwzględniając miejsce zamiesz- 
kania dostrzec można mniejszy udział 
posiadających własne książki wśród 
mieszkańców wsi. Różnice w stosunku 
do zamieszkałych w mieście wahają się 
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w Eranicach od 9 proc. do 12 proc. W 
podobnym kierunku kształtuje się za- 
leżność pomiędzy wiekiem i nabywa- 
miermm oraz posiadaniem książek. Wśród 
młodych robotników posiada na włas- 
ność książki: około 81 proc., wśród Star- 
szych — około 48 proc. Odpowiednio 
duża różnica występuje także wśród 
rozmmówców nie posiadających książek 
w ogóle (młodzi — 16 proc., starsi — 
47 proc.). 


Posiadanie telewizora związane jest 
ze stosunkowo dużym wydatkiem, dla- 
tego dane liczbowe trzeba tu ujmować 
nieco inaczej. Ogółem wśród badanej 
zbiorowości ma telewizor około 37 proc. 
osób. Stwierdzamy jednak brak wyraź- 
nej zależności między posiadaniem od- 
biornika tv a wykształceniem. W wi- 
doczny sposób działa tu natomiast 
miejsce zamieszkania. Robotnicy miesz- 
kający w Tarnowie wyprzedzają miesz- 
kańców wsi o przeszło 20 proc. 


k 


Przemiany społeczne w Polsce Ludo- 
wej wpłynęły wyrażnie na kształtowa- 
nie charakteru i poziomu aspiracji ludzi 
we wszystkich dziedzinach. Nowo u- 
kształtowana rzeczywistość rodzi jednak 
szereg sytuacji konfliktowych, o tyle 
niełatwych do cychłega rozwiązania, że 
sprzęgniętych z istotnymi trudnościami 
obiektywnymi, wynikającymi z jednej 
strony z nienadążania rozbudowy urzą- 
dzeń ł instytucji (np. domów wczaso- 
wych, sanatoriów) za wzrostem potrzeb 
społecznych, z drugiej — ze specyficz- 
nych czynników środowiskowych okre- 
ślających, jak w przypadku chłopów-ro- 
botników, bardzo wyraźnie ich rolę 
poza pracą w przemyśle. Są to charak- 
terystyczne problemy społeczeństwa w 
trakcie rozwoju. 


Polska klasa robotnicza jest młoda 
biologicznie i społecznie. Udział tzw. ge- 
neracji wyżowej (a więc właśnie ludzi 
młodych), napływającej do zakładów 
przemysłowych i innych dziedzin go- 
spodarki narodowej, będzie wysoki, 
zgodnie z prognozami demograficznymi, 
aż do połowy lat osiemdziesiątych. W 
świetle tego faktu tym bardziej nie- 
zbędne jest rozsądne planowanie po- 
czynań umożliwiających zaspokojenie 
rosnących aspiracji tej kategorii spo- 
łecznej. Konieczne są tu dalsze inten- 
sywne badania socjologiczne. Rozwija- 
jąca się rzeczywistość społeczna w na- 
szym kraju stwarza bowiem nowe fak- 
ty i nowe problemy. 


: ANDRZEJ SZUMAKOWICZ 
Instytut Socjologii UJ 
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Czego 
potrzeba 
kulturze... 


.. tak nazwałbym „Program rozwoju 
kultury w województwie warszaw- 
skim w latach 1973—1990”, który 
był przedmiotem plenarnych obrad 
WKW PZPR we wrześniu br. 


Oceniając wojewódzką bazę kultu- 
ry, widzimy konieczność jej rozbu- 
_ dowy, niwelowania narosłych w u- 
biegłych latach dysproporcji.  Po- 
trzeb, choć rozłożonych na przeciąg 
trzech pięciolatek, mamy w woje- 
wództwie dużo. W siedmiu powiatach 
brak powiatowych domów kultury, 
w 47 miastach — miejskich domów 
kultury. Potrzeby wskazują wyrażź- 
nie na konieczność budowy, rozbu- 
dowy lub choćby modernizacji 4 oś- 
rodków podregionalnych, 10 powia- 
towych ośrodków kultury i około 150 
gminnych ośrodków kultury t rekre- 
acji, nie 6 mówiąc o umacnianiu Ma- 
zowieckiego Centrum Kultury. 


Z programu rozwoju kultury nie 
wynika, ile będzie nas to kosztować. 
Sądzić należy, że bardzo dużo. Ro- 
dzi się więc pytanie, czy nas na to 
stać? Otóż jestem przekonany, że 
musi być nas stać, choć mamy wiele 


innych potrzeb równie niezbędnych. 


Innego wyjścia nie ma. Jeśli chce- 
my zlikwidować rażące dyspropor- 
cje w dziedzinie upowszechniania 
kultury, to musimy zwiększyć środki 
budżetowe 4 bezwzględnie egzekwo- 
wać przez rady narodowe od zakła- 
dów pracy środki na rozbudowę ba- 
zy. 


W ciągu najbliższych lat trzeba 
odejść od staroświeckiego modelu u- 
powszechniania kultury, prymityw- 
nych świetlic, rozproszenia poczynań 
i metody: „każdy sobie rzepkę skro- 
bie". 


Niezmiernie pilne staje się unowo- 
cześnienie upowszechniania kultury 
przez wyposażenie bazy w urządze- 
nia techniczne. Nie sposób dziś pra- 
cować bez nowoczesnej aparatury 
filmowej i do nauczania języków ob- 
cych, bez kserografów, kasetowych 
magnetofonów, magnetowidów, dob- 
rze wyposażonych pracowni techni- 
cznych, bazy poligraficznej i nagrań. 


O właściwym wykorzystaniu bazy 
kulturalnej decydują różne czyńni- 
ki, jednakże kadra przede wszyst- 
kim. Cierpiiny na brak dobrych or- 
ganizatorów życia kulturalnego i in- 
struktorów społecznej twórczości ar- 
tystycznej. Ileż to etatów jest wol- 
nych! Dobra kadra nie rodzi się sa- 
ma, nie przychodzi do trudnej pracy 
kulturalnej, na której wszyscy się 
„znają', ale tylko niuwielu potrafi 
pracować. Bodźce płacowe nie sprzy- 
jają również stabilizacji kadr. Upow- 
szechniać kulturę, zaspokajać wzra- 
stające ambicje kulturalne, kształto- 
wać zainteresowania mogą ludzie 
dobrze przygotowani i odpowiedzial- 
ni za rozwój socjalistycznej kultury. 
Są nimi zawodowo — poza społecz- 
nym ruchem kulturalnym — pra- 
cownicy upowszechniania kultury. 
Do takiej funkcji muszą oni mieć 
pełne kwalifikacje, które dać może 
ukończenie studiów wyższych. Po- 
trzeba podniesienia ich rangi społe- 
czno-politycznej t autorytetu jest 
sprawą pilną, choć nie przyjdzie to 
automatycznie i w drodze admini- 
stracyjnych decyzji. Dotychczas wła- 
ściwie nie było akademickiego syste- 
mu szkolenia tych  praco'eników. 
Przygotowanie kadr było rozwiązy- 
wane półśrodkami, bez perspektyw. 


Sądzę, że należy prowadzić w wo- 
jewództwie i powiatach politykę ka- 
drową zaspokajającą w pełni zapo- 
trzebowanie na wysoko kwalifiko- 
wanych pracowników kultury. Prze- 
myślana i konsekwentna polityka 
kierowania na studia wyższe musi 
wyprzedzać wprowadzanie w życie 
opracowanej prognozy rozwoju kul- 
tury w województwie warszawskim. 


Szansę pozyskania kadry stwarza 
zapowiedź kształcenia jej na ośmiu 
uniwersytetach, w trzech wyższych 
szkołach pedagogicznych t we wszyst- 
kich szkołach artystycznych na czte- 
roletnich studiach magisterskich ze 
specjalizacją pracy kulturalno-wy- 
chowawczej ti instruk.orskiej. Za- 
dbajmy o to, by nie zabrakło na nich 
studentów z naszych powiatów. Moze 
celowe byłoby rozszerzyć uprawnie- 
nia rad pedagogicznych szkoł śred- 
nich, by mogły typować również trze- 
ciego absolwenta, kierowanego w 
nagrodę za dobrą naukę bez egzami- 
nów wstępnych na wspomniane wy- 
żej specjalności. 


JAN MUĆKO 
--P sokretarz KP PZPR 
w Grodzisku Maz. 


ROWU WEP TE ZO KÓZ GRZE "ZZOZ ZZ DOC ZC ED CE ZER RO LODA ZETA ZZA KO MZ 


= T-_ NL a= 


a 42 ż a * = 
Mme m uda aT NI 2. | Ag wik, = wm "az 


kn To as omaj Ć „7 IiE RE m WOW JOZY PAR" W. AA TLYTEAOGE W da aa TOW ae tia RL" Sn", ZOE ia LT 0 Taaa oai” 


W 56 ROCZNICĘ REWOLUCJI 


„dh | 
€> towa. 2 wom e |. p, 
: an) FA | | A „ L KR. p 
c „A 2... RE dh 3 L. 


JURIJ BIERIEŻNOJ 


Artykuł napisany dla „Życia Partil'" przez konsultanta pisma KC KPZR 
„Agitator”, autora szeregu prac, specjalizującego się w zagadnieniach 
polityki gospodarczej KPZR. 


Ń a co dzień często zapominamy o historii. Myśli o teraźniej- 
szości i przyszłości przeważają w świadomości ludzi — 
szczególnie w naszych czasach, z ich gwałtownym tempem 
i ogromnymi zmianami zachodzącymi w oczach jednego nawet 
pokolenia. .Ale właśnie wyrazistość i głębię tych zmian podkre- 
ślają wydarzenia, nawet nie tak dawne, ale już będące historią. 
Historią, w której — jeśli mowa o ZSRR — prawie niemożliwe 
jest oddzielenie przeszłości od dnia dzisiejszego. 

W ponad półwiekowej historii ZSRR każde dokonanie — jak 
ujarzmienie nowizny lub opanowenie Dalekiej Północy, Syberii, 
Dalekiego Wschodu czy osiągnięcia w kosmosie — mierzy się 
największą skalą. Po każdym przebytym przez Związek Radziecki 
etapie pozostawały i pozostają wymowne dowody zwielokrotnio- 
nej siły narodu radzieckiego. 


Wszystkie nasze zdobycze, jak i osiągnięcia innych bratnich 
krajów — to wspaniały przykład tego, jaką rzeczywiście gigan- 
tyczną energię wyzwala ustrój socjalistyczny. Ale wszystkim nam 
potrzebny jest pokój. Trwały i pewny. Przecież każda z ośmiu 
pięciołatek radzieckich i, oczywiście, bieżąca — dziewiąta — to 
przede wszystkim plany pokojowego budownictwa. Cała działal- 
ność KPZR i państwa radzieckiego przeniknięta jest dążeniem 
do umacniania pokoju i bezpieczeństwa narodów, rozwijania 
ich współpracy i wzajemnego zrozumienia, do wprowadzania 
w życie leninowskich zasad pokojowego współistnienia, zasad 
polityki, którą nazywał on polityką „pokojowego współżycia" 
państw o różnych ustrojach społecznych. 

Radziecki Program Pokoju, wysunięty przez XXIV Zjazd KPZR, 

spotkał się z aprobatą i poparciem narodów bratnich, socjali- 
stycznych państw i wszystkich sił pokojowych — i pomyślnie jest 
realizowany. Marzenie ludzi o pokoju obleka się w konkretne 
kształty: odczuwalnie ocieplił się klimat międzynarodowy, roz- 
praszają się chmury i ludzie mogą spokojniej zajmować się 
swoimi sprawami. 
- A spraw ludzie radzieccy, jak zawsze, mają niemało. Spraw 
ważnych odpowiedzialnych. I zrozumiałe. że w artykule nie da 
się rozpatrzyć tego wszystkiego, z czego składa się w su- 
mie współczesność jednego z najwiekszych krajów Świata. Autor 
zamierza więc przedstawić tylko najważniejsze osiągnięcia ludzi 
radzieckich. zespolonych ściśle wokół komunistycznej partii, ży- 
jących i pracujących dziś w warunkach pewności, rzeczowości 
i twórczego entuzjazmu. 
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„.„Kończy się trzeci rok pięciolatki. Z przedsiębiorstw i budów, 
z pól i ferm, z laboratoriów napływają dobre wieści. Trudno prze- 
liczyć wszystkie patriotyczne poczynania, wszystkie przykłady in- 
tensywnej pracy, gospodarczego i troskliwego odnoszenia się do 
społecznej własności. Ale jest coś wspólnego, co je łączy — to 
usiłowanie robotników, kołchożników, inteligencji wniesienia naj- 
większego wkładu we wspólne dzieło, w urzeczywistnienie prog- 
ramu dalszego budownictwa komunistycznego. Nowa, potężna 
fala współzawodnictwa socjalistycznego, która wezbrała w 1973 
roku na wezwanie partii. z iniciatywy najlepszych, przodujących 
ludzi pracy — przyniosła ważkie plony. Tysiące, miliony ludzi 
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uważają piąciolatkę za swoją własną żywotną sprawę, pracują 
z całym oddaniem i już obecnie troszczą się o dzień jutrzejszy, 
zawczasu dobrowolnie podejmują napięte kontrplany — zobowią- 
zania na przyszły rok. 

Czy znaczy to, że u nas wszystko idzie gładko jak po maśle? 
Nie, niestety, jeszcze nie wszyscy pracują tak samo intensyw- 
nie i wydajnie. Są jeszcze amatorzy wymigiwania się cudzym 
kosztem. Oczywiście, rzetelni ludzie pracy nie chcą godzić się 
z takim złem. Wokół bumelantów i pijaków tworzy się atmosfera 
potępienia, gdyż powstrzymują oni postęp. 

Wysiłki leninowskiego Komitetu Centralnego KPZR i wszyst- 
kich komunistów zmierzają do tego, aby zdecydowanie, ostatecz- 
nie skończyć z obcymi socjalizmowi przejawami anarchistycz- 
nej samowoli, niezdyscyplinowania, aspołecznego postępowania. 
Pracować intensywnie, wzmacniać dyscyplinę pracy! — oto 
dewiza przodowników, nowatorów, rzetelnych ludzi pracy, a tych 
jest ogromna większość i oni tworzą klimat. 


Socjalizm ma siłę przykładu — uczył W. i. Lenin. Już w pierw- 
szych latach po Pażdzierniku przewidująco podkreślał, że zagad- 
nienia budownictwa gospodarczego nabierają szczególnego zna- 
czenia dla państwa radzieckiego, że naszą polityką gospodarczą 
wywieramy największy wpływ na międzynarodowy rozwój. „„Trze- 
ba — mówił Włodzimierz lijjcz — dowieść praktycznie, przykła- 
dem, wartości komunizmu”. | naród radziecki czyni to przekonu- 
jąco. 

Gospodarka ZSRR stanowi dziś potężny, dojrzały organizm. 
pełen dynamiki i twórczej energii. Jest przy tym niezmiernie 
ważne, że nie jest on zwykłą sumą gospodarek poszczególnych 
republik i obwodów, lecz jednym, dawno połączonym organiz- 
mem gospodarczym, powstałym z woli, rozumu i trudu milionów 
ludzi pracy — prostych i wielkich w swoich dziełach i osiag- 
nieciach. 

Od powstania Związku Radzieckiego globalna wielkość pro- 
dukcji przemysłowej wzrosła 320 razy, a w porównaniu z rokiem 
1940, kiedy znacznie już został przekroczony poziom przedrewo- 
lucyjny, zwiększyła się czternastokrotnie. Obecnie w ciągu za- 
ledwie miesiąca przemysł radziecki produkuje więcej niż w całym 
1940 roku. Globalna produkcja przemysłowa ZSRR jest teraz 
większa niż Anglii, Francji i NRF łącznie. ZSRR przoduje w wy- 
twarzaniu energii elektrycznej, w wydobyciu węgla i rudy żelaza, 
w produkcji surówki, stali i cementu. „Cenę” jednej minuty pracy 
radzieckiego przemysłu w 1973 roku określa*) wytworzenie pro- 
dukcji za jeden milion rubli. W każdych 60 sekundach nasza qo- 
spodarka narodowa wytwarza 1,7 miliona kilowatogodzin energ: 
elektrycznej, 250 ton stali, 1.400 ton węgla, 810 ton ropy naftowe. 
450 tysięcy metrów sześciennych gazu ziemnego. 18 tysięcy 
metrów kwadratowych tkanin, 1200 par obuwia skórzanego. 

Te liczby robią wrażenie — za nimi zaś kryje się uporczywa 
praca ludzi radzieckich we wszystkich głównych dziedzinach 
budownictwa komunistycznego. 
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Ponad 500 miliardów rubli! Taką ogromną liczbą mierzą sie 
inwestycje dziewiątej pięciolatki. Jest to więcej niż połowa 
wszystkich środków zainwestowanych w gospodarkę narodowa 
w latach 1918—1970, to ponad 10 razy więcej. niż wynosiły na- 
kłady inwestycyjne na wszystkich przedwojenne pięciolatki. 


Każde nowe. uruchomione przedsiębiorstwo przemysłowe to 
jakby dodatkowy dapływ młodej krwi do przemysłu naszego kraju. 
zwiększający jego moc, przyspieszający jego rozwój. Aby poka- 
zać, jak się ta moc zwiększa, wystarczy przytoczyć taki fakt: ce 
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roku w Związku Radzieckim wchodzi do eksploatacji mniej więcej 
350—400 wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, tj. średnio 
więcej niż jedno dziennie. Komentarze, jak mówią, zbędne. Ale 
właśnie tu są potrzebne. Należy bowiem zauważyć, że budo- 
wane obecnie w ZSRR fabryki, kopalnie, systemy nawadniające 
mają z zasady dziesięciokrotnie większą moc od budowanych 
«w pierwszych pięciolatkach ! buduje się je wielokrotnie szyb- 
ciej. Na przykład jeden z pierwszych obiektów energetyki radzie- 
ckiej — wołchowską elektrownię wodną o mocy 58 tysięcy kilo- 
watów — budowano 6 lat. W takim, a nawet krótszym czasie 
wznosi się teraz hydroelektrownie o mocy kilku milionów kilo- 
watów. 

Obecnie głównym kierunkiem inwestycyjnym jest przebudowa 
i mowe wyposażenie techniczne przedsiębiorstw. Właśnie dzięki 
temu można będzie w krótkim czasie i najmniejszym kosztem po- 
większyć moce produkcyjne i masę gotowych wyrobów. 

Pomyślne wykonanie programu inwestycyjnego w istotny spo- 
sób ulepszy rozmieszczenie sił produkcyjnych, przyspieszy roz- 
wój wschodnich i północnych rejonów ZSRR, bogatych w natu- 
ralne zasoby, pozwoli zwiększyć wkład każdej z piętnastu brat- 
nich republik w powiększenie mocy gospodarczej całego Związ- 
ku Radzieckiego, przy maksymalnym uwzględnieniu ich właści- 
wości i interesów. 

Aby podołać olbrzymiemu programowi budownictwa gospo- 
darczego, wygrać pojedynek we współzawodnictwie naukowo- 
technicznym dwóch systemów światowych — socjalizmu i kapi- 
tałizmu — konieczne jest jak największe przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego. W ZSRR w zdumiewająco krótkim histo- 
rycznie okresie udało się utworzyć odpowiednią do tego podsta- 
wę. W latach władzy radzieckiej sformowano kadrę pracowni- 
ków naukowych. Nadal poszerza się sieć instytutów naukowo- 
badawczych, a także eksperymentalnych ośrodków i oddziałów 
w. przedsiębiorstwach. Szybciej wdraża się zdobycze nauki. 

Za wszystkim, co zostało wymienione, kryją się wielkie przed- 
sięwzięcia gospodarcze i społeczne, ogromne nakłady materia- 
łowe. Skąd się wzięły? Jedynym źródłem, z którego państwo ra- 
dzieckie czerpie środki, był i jest dochód narodowy, tworzony 
wspólną pracą całego narodu. Przyspieszenie tempa wzrostu do- 
chodu narodowego — jest stałą troską partii. Zwiększył 
się on w latach 1966—1970 o 41 proc. (w poprzednim pięcioleciu 
wzrost wynosił 32 procent). Do 1975 r. ten istotny wskaźnik gospo- 
darczego potencjału kraju zwiększy się jeszcze o 38,6 procent. 

Według obliczeń Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR 
bogactwo narodowe Związku Radzieckiego (nie licząc ziemi 
i lasów) powiększyło się w porównaniu z okresem przedrewolu- 
cyjnym 20 razy i ocenia się je obecnie na około 1 trylion 500 
miliardów rubli. 

W porównaniu z 1922 rokiem wytworzony dochód narodowy 
zwiększył się ponad 100 razy. Tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego w naszym kraju jest daleko szybsze niż w najbardziej go- 
spodarczo rozwiniętych zachodnich krajach kapitalistycznych. Na 
przykład w okresie od 1951 do 1972 roku dochód narodowy 
w ZSRR wzrósł 5,8 razy, podczas gdy w Anglii — 1,7, w USA — 
2, we Francji i Włoszech — 3, w NRF — 3,5 razy. 

Jakąkolwiek poruszylibyśmy dziedzinę rozwoju gospodarczego, 
ujawnia się jej nierozerwalny związek ze sprawą znacznego 
podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu narodu na 
podstawie szybkiego tempa rozwoju produkcji, podwyższenia jej 
efektywności, postępu naukowo-technicznego i przyspieszenia 
wzrostu wydajności pracy. 

Nie bojąc się przesady, można z pełnym przekonaniem twier- 
dzić: dziś właśnie człowiek, jego troski, jego życie są w centrum 
uwagi partii i państwa; człowiek na pierwszym planie. | trudno 
się tu powstrzymać przed przytoczeniem jeszcze kilku liczb. Wiel- 
kość społecznych funduszów spożycia w końcu dziewiątej pię- 
ciolatki będzie wynosić 90 miliardów rubli. Wybudowane zostaną 
domy mieszkalne o ogólnej powierzchni 565—575 milionów me- 
trów kwadratowych — poprawią się warunki mieszkaniowe około 
60 milionów ludzi. 

Oczywiście, liczby nie dają pełnego obrazu dokonań. Prze- 
cież istotna jest nie tylko ilość, ale także jakość dzieła. W ostat- 
nich latach, szczególnie z początkiem bieżącej pięciolatki, którą 
zakończy rok 1975, sprawa ta jest przedmiotem szczególnej tro- 
ski partii. Wziąć kurs — przy zachowaniu szybkiego tempa 
ogólnego rozwoju gospodarczego — na utworzenie najbardziej 

na świecie przodującej gospodarki narodowej pod względem 
efektywności ekonomicznej i poziomu naukowo-technicznego. 
| można stwierdzić: działania zmierzające w tym kierunku są 
bardzo owocne, choć niemało jest powodów również do krytyki. 
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Olbrzymie wysiłki ZSRR, zmierzające do utworzenia material- 
no-technicznej bazy komunizmu, najdobitniej potwierdzają wier- 


ność radzieckich ludzi pracy ich internacjonalistycznemu obowiąz- 
kowi walki o pokój i socjalizm. 


Z podróży do przyjaciół 


K orzystając z zaproszenia zaprzyjaźnionej z nami redakcji 
„Partijnaja Żizń” odwiedziłem wielką Moskwę i piękny Kijow 
i — po raz pierwszy, znany mi tylko z literatury — bohkatersx«i 
Briańsk, miasto partyzanckiej sławy. To były główne etapy mo,ej 
reporterskiej podróży, ale przerzucając się z miejsca na miejscy 
samolotem, pociągiem i samochodem zaliczyłem kilka „podeta- 
pów”. Na Ukrainie, po krótkim postoju w Białej Cerkwi, spędziłem 
wiele godzin w jednym z kołchozów. 


„Krasnyj Oktiabr” 
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— to zobowiązuje 


Ośrodek tego spółdzielczego gospodarstwa znajduje się w miej- 
scowości o nazwie Bykowaja Hrebla. Gospodarstwo duże — 
ponad 3300 ha gruntów. Znajdują się one we władaniu 1600 
członków, należących do 754 rodzin. Ludzie zamieszkują w kilku 
wsiach, kilkuset z nich dojeżdża do miasta, pracuje w przemyśle. 
Dawniej ci, którzy pracowali w przemyśle, zarabiali więcej od 
kołchoźników. Obecnie zarobki już się wyrównały. A o wyborze 
tego lub innego zawodu decydują kwalifikacje i zamiłowania. 
Od kilku lat stanowisko przewodniczącego kołchozu piastuje 
tow. Walentyna Okipowna. Młoda, energiczna. Tu się urodziła, 
kołchoz umożliwił jej ukończenie studiów agronomicznych. 

Bykowaja Hrebla z malowniczej wsi przeistacza się w miasteczko. Jest 
tu dom itury i dobrze urządzona 8-klasowa szkoła. Buduje się nowe 
drogi, zakłada park wypoczynku. Sami kołchoźricy budują wiele domów. 
Po pralkach, lodówkach, motocykiach przyszła moda na nowoczesne meble. 
„aj mo zarabiający kupują samochody. Dochody kołchoźników w Byko- 
we 


rebli kształtują się na poziomie dochodów tych naszych rolników, 
którzy prowadzą w odpowiedniej kulturze swoje średniorolne gospodar- 
stwa 


Słynne ukraińskie pierogi, którymi mnie częstowano, nie spada- 
ją z nieba. Podobnie jak u nas, trzeba się dobrze przykładać do 
roboty. W tym miejscu ktoś może zauważyć: — „Ale oni tam 
mają lepsze wyposażenie techniczne i praca ich jest lżejsza”. 
Ostrożnie z tego rodzaju sądami, bo prowadzą one do licznych 
uproszczeń i nieporozumień. Odwiedziwszy kilka kołchozów 
i sowchozów oszacowałem porównywalną wielkość i wartość 
uzbrojenia technicznego przypadającego na 100 ha użytków rol- 
nych. Z obliczeń tych wynika, że wielkość wszystkich środków 
technicznych w poznanych przeze mnie gospodarstwach rolnych 
w ZSRR równoważy się z wielkościami wyposażenia technicznego 
naszych PGR. spółdzielni produkcyjnych, a także znacznej części 
rolników korzystających z własnych maszyn i parku maszynowe- 
go KR. Dysponując rocubna mocą wyposażenia technicznego 
uzyskujemy zbliżone wwvniki produkcyjne i rzecz istotna: często 
borykamy się z podonnymi trudnościami. Postęp naszego rolni- 
ctwa i radzieckiego jest w decvdujacej mierze uzależniony od 
efektywnego wykorzystania przyznanych na ten cel wielkich 
środków inwestycyjnych. Wspólnie nurtuje nas pytanie, jak in- 
westować, aby inwestycie te przynosiły najwyższe efekty. Srudiu- 
jąc wzajemne osiągnięcia w tym zakresie, można nawzajem 
wiele sobie pomóc. 

W roku bieżącym rolnictwo radzieckie legitymuje się rekordo- 
wymi wynikami. W uzy „kaniu ich pomogła sprzyjająca aura, *te 
również lepsze uzbrojenie techniczne i znaczne polepszenie c"ga- 
nizacji pracy. Ważną rolę spełnił wdrożony niedawno system 


45 


bodźców materialnego zainteresowania. Byłoby jednak wielkim 
biędem, gdybyśmy nie uwzgiędnili dwu decydujących czynników. 
Pierwszy z nich obejmuje całą niezmiernie bogatą sferę politycz- 
nej działalności organizacji i instancji partyjnych, które są moto- 
ryczną siłą zachodzących tu . W następstwie tego zo- 
stały na szeroką skalę wdrożone zdobycze wieloletnich badań 
naukowców. To jest ten właśnie drugi czynnik postępu. Gdy 
więc odnotowujemy w tysiącach kołchozów i sowchozów praw- 
dziwą eksplozję urodzaju zkoż i okopowych i przekroczenie na 
szeroką skalę nie osiąganych przedtem barier 30—40, a nawet 


50 q z ha zbóż, można powiedzieć, że jest to triumf nauki ra- 


dzieckiej. 
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Zanim zawitaiem do Bykowej Hrebli, gospodarze umożliwili 
mi zwiedzenie ukraińskiego aJlniczego instytutu naukowo-badaw- 
czego. Jest to potężna instytucja, pracuje w niej prawie 500 
pracowników naukowych i naukowo-technicznych. Eksperymen- 
talna baza zajmuje 600 ha gruntów uprawnych. Sprawdzone do- 
świadczenia wdraża się w drugim gospodarstwie, które zajmuje 
powierzchnię 6 tys. ha łąk i gruntów ornych. Obejmując swym 
działaniem cały zakres prac naukowo-badawczych i wdrożenio- 
wych, instytut jest koordynatorem działalności pozostałych pla- 
cówek naukowo-badawczych, które ściśle współdziałają z wy- 
branymi kołchozami i sowa:rozami. Obok prac laboratoryjnych 
w programowej działalności instytutu ważną pozycję zajmuje 
dział ekonomiki oraz intormacji naukowej. W kompleksowym 
systemie wdrażania osiągnięć naukowych instytut ściśle współ- 
pracuje z tzw. radami wdr>żeniowymi, które działają w po- 
szczególnych obwodach. Należą do nich dyrektorzy lokalnych 
placówek naukowo-badawczych i przedstawiciele wybranych pań- 
stwowych i spółdzielczych gospodarstw. 

Niezależnie od systematycznego wydawania własnych publika- 
cji, informujących specjalistów o najnowszych zdobyczach nauki, 
niezależnie od wydawania broszur popularyzujących konkretne 
doświadczenia uzyskiwane w przykładowych przedsiębiorstwacn 
rolnych, w licznych rejonach powołano do życia cieszące się 
dużym autorytetem tzw. 6-letnie uniwersytety albo inaczej — szko- 
ły aktywu. Placówka taka powstała również w Białej Cerkwi. 
W każdą trzecią sobotę miesiąca zjeżdża do Białej Cerkwi 250 
kadrowych pracowników z 28 kołchozów i 3 sowchozów, aby 
uczestniczyć w 8-godzinnych wykładach i zajęciach seminaryj- 
nych. Prowadzone są one przez starannie dobranych wykładow- 
ców. Ponieważ — mówią gospodarze rejonu — życie idzie stale 
naprzód i wymaga, aby piastujący kierownicze funkcje byli w kur- 
sie spraw, dokształcaniem objęci zostali nie tylko ludzie ze 
średnim, ale i z wyższym wykształceniem. 

Za pomocą tego systemu podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
kadry stwarza się również dogodną platformę wymiany doświad- 
czeń, bo: wiedzą sąsiedzi, kto dobrze, a kto źle gospodaruje. 
W efekcie większość kierowników przedsiębiorstw rolnych, od- 
chodząc od buchalterii, weszła na drogę twórczej analizy danych 
liczbowych, tzn. w każdym kołchozie ! sowchozie wnikliwie liczy 
się i przelicza, co w danych warunkach glebowo-klimatycznych 
itd. najbardziej się opłaca. 

Zaradni chwytają sprzyjające wiatry w swoje żagle. Ponieważ 
w wysokiej cenie są owoce, w Bykowej Hrebli założono 30 ha 
sadów. A że opłacalna jest hodowla, w tym samym kołchozie 
jest już 1800 sztuk bydła, w tym 650 krów, od których uzyskuje 
się rocznie po 3 tys. litrów mleka. Niezłe dochody przynosi upra- 
wa buraka cukrowego, więc w tym roku zbiera się je z powierzch- 
ni prawie 500 ha, uzyskując po 370 q z ha. Wdzięczną kulturą jest 
groch — obsiano nim 200 ha, zbierając po 27 q z ha. W struktu- 
rze upraw 54 proc areału zajmują kłosowe. W ciągu ostatnich 
10 lat plony zostały podwojone, w tym roku jęczmień dał po 
36 q z ha, pszenica po 42 q. O tak pomyślnych wynikach zade- 
cydowała dobra uprawa gleby i wprowadzenie nowych, wysoko- 
plennych odmian zbóż. 

Posługując się analizą danych z poprzednich lat, opracowano 
program rozwoju gospodarstwa na lata następne. Założono już 
fermę owiec i fermę królików — w sumie ponad 800 sztuk owiec 
i ponad 1000 królików. Koszty niewielkie, zyski spore. 


c 


Do Starodubia, niedużego, rdzennie rosyjskiego miasteczka 
należącego do briańskiego obwodu, prowadzi długa wyboista 
droga. Warto było ją przebyć chociażby po to, aby zobaczyć 
odnotowane tu dowody udziału przodków starodubian w smo- 
leńskiei chorągwi pod Grunwaldem 

Nie opoda! Starodubia rozłożył się wielki, 
sowchoz „Krasnyj Oktiabr”. Wielki. 
10 tys. 


sławny i bogaty 
bo gospodaruje prawie na 
ha; sławny, bo powstał na bazie komuny załozonej 
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w 1917 roku; bogaty, bo dzięki mądremu kierownictwu i rzete!- 
nej pracy prawie 1200-osobowej zaiogi dokonano tu rzeczy, które 
wywołują szacunek. 


W czasie wojny, m. in. na skutek tego, że wszystkie wsie 
naieżące do sowchozu stanowiły partyzancką bazę, Niemcy znisz- 
czyli doszczętnie wszystko, co tylko dało się zniszczyć. Na miej- 
scu, gdzie obecnie znajduje się centralny ośrodek sowchozu, 
z całego dawnego majątku ocalała w 1945 r. tylko kuźnia. Na- 
zajutrz po wojnie na zgliszczach i popiołach zaczęło odradzać 
się życie. Ściągnęły rozproszone przez zawieruchę wojenną oca- 
lałe kobiety z dziećmi. Powrócili partyzanci, zwycięzcy żołnierze. 
Wielu się nie doliczono. Na początek partyzanci podarowali 
sowchozowi 4 krowy, 5 koni i 20 uli, Mijały lata. 


„Krasnyj Okriabr” dziś: w centralnym osiedlu, a więc — 
pomniimy — tu, gdzie pozostała tylko kuźnia, w nowych ole 
wych domach żyje kilkaset rodzin. Żłobek, przedszkole, 10-klaso- 
wa szkoła. Wzniesiono okazały dom kultury. Obok wielobranżowy, 
dobrze zaopatrzony dom towarowy i punkty usługowe. Dla gości 
wybudowano hotel. Amatorzy korzystają z rosyjskiej łaźni, jest 
też pralnia mechaniczna. Zarobki niezłe, ludzie szanują pracę, 
z roku na rok polepszają się wyniki produkcyjne. Przed 10 laty 


nie osiągano tu 10 q zbóż z ha, w tym roku zebrano przeciętnie 
ponad 27 q z ha. Przed 10 laty zbierano zaledwie po 60 q ziem- 
niaków, w tym ok. 250 q. 10 lat temu od krowy uzyskiwano po 
1700 litrów mleka, w ub. roku od 1230 krów uzyskano przecięt- 
nie po 3900 litrów. Obecnie są 4 tys. sztuk bydła, w przyszłym 
roku stado zostanie powiększone do 5 tys. Wybudowano = 
nowoczesną bukaciarnię i oborę. Drugim kierunkiem specjafza- 

cji jest hodowla trzody chlewnej w cyklu zamkniętym — obecnie 
3900 sztuk, w przyszłym roku o 5 tys. więcej. Nowa ferma już 
gotowa. Gospodarze sowchozu rozwijają hodowię bydła i trzody 
wyłącznie w oparciu o własne zasoby paszowe. Ziemniaków mają 
pod dostatkiem, lucerny również. Paszę treściwą sami przygo- 
towują. 

— Nastawiając się na hodowlę bydła i trzody — mówi tow. [WAN 
DŻEM, dyrektor sowchozu — intensyfikujemy inne gałęzie produkcji, wa- 
rzywnictwo i sadownictwo. Sady zajmują już 100 ha, warzywa uprawia się 
na 40 ha. Pragnąc podnieść dochodowo lanujemy wybudowanie włe- 


snej przetwórni owocowo-warzywnej. Wszystkie prace budowiane wyko 
nujemy sami przy pomocy własnych brygad. 


Piastujący od 10 lat dyrektorską funkcję w sowchozie „Krasnyj 
Oktiabr” tow. Iwan Dżem, odznaczony Orderem Pracy Socja- 
listycznej, w czasie wojny jako pilot walczył w okolicach Krako- 
wa. Kierowca z Kijowa, z którym odbyłem podróż do Białej 
Cerkwi, wyzwalał Sandomierz. a do domu wrócił z Berlina. 


Wszędzie spotykałem kombatantów, którzy pytali mnie, jak 
wygląda Gdańsk, Szczecin, Wrocław. To bliskie ich sercu miasta. 


Na ziemi briańskiej w rejonie dubrowskim, znajduje się miej- 
scowość Sieszcza. W centrum osady obok szkoły stoś okazały 
pomnik w kształcie graniastosłupa. Frontową ścianę pomnika 
zdobią godła państwowe Związku Radzieckiego, Polski i Czecho- 
słowacji. Na pomniku wyryte są trzy imiona | nazwiska: Kon- 
stanty Powarow, Anna Morozowa, Jan Mańkowski. Pomnik wznie- 
siono i odsłonięto w 1968 r., w 25 rocznicę wyzwolenia ziemi 
briańskiej. Pomnik symbolizuje bojową przyjaźń trzech narodów. 
Wystawiono go dla uczczenia pamięci .minerów podniebnych 
dróg” — grupy młodych partyzantów, którzy walnie przyczynili 
się do zlikwidowania w Sieszczy wielkiei bazy Luftwaffe. 

Z szacunkiem mówi się tu o Polakach. którzy waiczyli w radzie- 
ckich oddz'ałach partyzanckich. Nie tylko z książek uczy się tu 
przyjaźni radziecko-polskiej. Jest ona siłna siłą gorących. wza- 
jemnych uczuć. 
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Lektury polityczne i inne 


O wychowaniu 


W ielkie rocznice wzbogacają zazwy- 

czaj literaturę przedmiotu, które- 
go dotyczą, o szczególnie cenne pozy- 
cje. Plon wydawniczy 30-lecia Ludowe- 
Eo Wojska Polskiego może być naj- 
lepszym tego przykładem. Na czoło wy- 
bijają się tu zdecydowanie dwie nowe 
publikacje — ogromne, dwutomowe za- 
kończenie (tom III i IV) dzieła zbioro- 
wego pt. „Polskł czyn zbrojny w II 
wojnie światowej” oraz obszerna mo- 
nografia wysiłku zbrojnego polskiego 
żołnierza w ostatniej wielkiej bitwie 
HH wojny — „Bitwa o Berlin” pióra 
Zdzisława Stąpora,. Obie wydane zosta- 
ły przez Wydawnictwo MON pod pa- 
tronatem Wojskowego Instytutu  Hi- 
storycznego. 


Wspominamy jednak o nich tylko z 
obowiązku kronikarskiego, jako o wy- 
bitnych osiągnięciach polskiej nauki 
wojskowo-historycznej. Zdajemy sobie 
bowiem sprawę, że nie są to propozy- 
cje lektur masowych. Sami natomiast 
wybieramy z zestawu jedną jedyną 
książeczkę, która wydaje się nam szcze- 
gólnie pożyteczną, a równocześnie przy- 
stępną i atrakcyjną lekturą dla każde- 
go. 


Mowa o popularnonaukowej pracy 
Mariana Anusiewicza i Czesława Czar- 
nogórskiego, wydanej przed kilku do- 
słownie tygodniami przez Wyd. MON 
pt. „Ludowe Wojsko Polskie. Historia 
i dzień dzisiejszy”, Znajduje się ona 
aktualnie w sprzedaży w cenie 17 zł. 
Wybieramy ją w intencji szerokie- 
go spopularyzowania, gdyż jest to 
znakomita mini-encyklopedia tematu, 
opracowana nowocześnie, krótko (280 
stron), przejrzyście i przy użyciu ży- 
wych środków wyrazu, a przy tyn 
wszystkim — wszechstronnie i z pełną 
kompetencją. Gdybyż tak w każdej, 
ważnej z punktu widzenia potrzeb co- 
dziennych działacza politycznego dzie- 
dzinie można było rozporządzać równie 
sprawną książką-pomocnikiem! 


Okrzyk ten wyrywa się człowiekowi 
mimo woli, kiedy staje w księgarni czy 
bibliotece ako w oko z rozproszeniem 
większości interesujących go tematów 
na dziesiątki ujęć cząstkowych, na róż- 
ne „próby” j „przyczynki”, wśród któ- 
rych czuje się jak w labiryncie. Miło 
nam przeto donieść, że również na od- 
cinku tematu „młodzież” przezwyciężą 
się ostatnio jego rozproszenie. 


Oto w „Ksiażce i Wiedzy” wwudano 
wczesną jesienią tom dokumeniów za- 


tytułowany „Partia, młodzież” (cena 20 


zł), do którego weszły m. in. wszyst- 
"kie podstawowe materiały i uchwały 


partyjne z lat 1971—78, Znajdujemy 


"więc tu najpierw odpowiednie  frag- 


menty wystąpień i uchwał VI Zjazdu, 


"następnie — przemówienie I sekreta- 
'rza KC tow. Edwarda Gierka, tezy 

. STamowe oraz uchwałę VII Plenum KC, 
"wreszcie — wystąpienia tow. Edwarda 
; Gierka na Zlotach Młodych Przodowni- 
"ków w latach 1971 i 1972, Tyle w czę- 


ści otwierającej tom. w dalszych za- 


. mieszczono podstawowe materiały z 
ostatnich zjazdów wszystkich organi- 
"zacji młodzieżowych oraz z Krajowej 
-Narady Aktywu Młodzieżowego, następ- 


nie — materiały dokumentujące utwo- 
rzenie Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, dalej — 
materiały III Plenum CRZZ poświęco- 
nego młodzieży, j na koniec — doku- 
mentację sesji Sejmu PRL z dnia 12 
kwietnia 1973 r. wraz z uchwałą „Za- 
dania narodu i państwa w wychowa- 
niu młodzieży”, 


Nie musimy dodawać, że w pracy po- 
litycznej nie można obyć się bez tej 
książki, Mamy tylko obawy, czy jej na- 
kład (32 tys. egzemplarzy) okaże się wy- 
starczający. 


Temat „młodzież” prowadzi natych- 
miast do pytania o publikacje związa- 
ne z reformą naszego systemu oświa- 
towego rozpoczętą uchwałą sejmową z 
13 października br W chwili, w któ- 
rej zamykamy numer, jest jeszcze zbyt 
wcześnie, by można było żądać od au- 


"torów reformy i wydawców czegokol- 


wiek więcej poza skrótową informacją. 
Ale i tej, niestety, brak. jeśli nie li- 
czyć druków przeznaczonych do wewnę- 
trznego użytku. Wszystko, co się na ten 
temat pojawi w ruchu wydawniczym, 
a jest to zapewne sprawa najbliższych 
tygodni, będziemy na tym miejscu skru- 
puiatnie odnotowywać. Na razie mo- 
żemy tylko polecić dwie nowe publika- 
cje oświetlające bezpośrednie zaplecze 
reformy. 


Pierwsza z nich to ponad 200 stroni- 
cowa, nowa książka prof. dr Jana Szcze- 
pańskiego, przewodniczącego Komitetu 
Ekspertów, którego „Raport o stanie 
oświaty” posłużył, jak wiadomo, za jed- 
ną z głównych przesłanek opracowane- 
go ostatnio i przyjętego do realizacji 
modelu przyszłego systemu oświatowe- 
go. Ksiożka nrof. Jana Szezonaństa19 
nosi tytuł „Refleksje nad oświatą” i uka- 


zuje się nakładem PIW, w cenie 20 zł. 
Jest to, jak zresztą sam tytuł wskazu- 
je, zbiór jego wypowiedzi i przemyśleń 
powstałych zarówno w toku wcześniej- 
szych badań naukowych nad stanem 
edukacji narodowej, jak | prac nad 
przygotowaniem „Raportu”. Książkę ię 
trzeba przeczytać przed wszystkimi in- 
nymi, jakie zajmą się rozległą proble- 
matyką wdrożenia przyjętego modelu 
oświaty. Trzeba przeczytać wcześniej, 
gdyż wyprowadza ona zajętego prak- 


tyczną działalnością czytelnika z gąsz- 


czu kłopotów j trosk organizatorskich 
na głębokie zaplecze teoretyczne i 
wiąże jego poczynania z ogólnymi ce- 
łami rozwoju społeczeństwa. „Reflek- 
sje” pozwałają również głębiej wniknąć 
w trudności i komplikacje czekającego 
nas ogromnego zadania przekształce- 
nia modelu przyszłej szkoły w rzeczy- 
wistość. Niestety, ich czytelnik prze- 
grywa tu już na samym starcie waż- 
ną stawkę: nie zna dobrze przyjętego 
modelu, wie o nim na razie tyle, ile 
prasa zdołała przekazać w informacyj- 
nych doniesieniach. Jest to jednak tyl- 


"ko kwestią czasu. 


Druga publikacja, która wiąże się z 
naszym tematem wprawdzie w sposób 


odległy, ale istotny, to przygotowany 
„przez „Iskry” tom materiałów histo- 


rycznych, zatytułowany „Młodzież w 


 25-leciu PRL” (pod redakcją Mariana 
_ Malinowskiego) i wydany w cenie 16 zł. 
Materiały te zostały opracowane na 


III Konferencję Historyków Ruchu 
Młodzieżowego i tamże przedstawione 
w grudniu 1969 roku. Zawierają, poza 
wystąpieniami inaugurującymi obrady 
oraz głosami w dyskusji naukowej, dwa 
podstawowe referaty poświęcone tra- 
dycjom polskiego ruchu młodzieżowego 
w mieście i na wsi oraz dziewięć ob- 
szernych doniesień naukowych dotyczą- 
cych węzłowych wydarzeń w tymże ru- 
chu. Nie jest to więc w pełni już usy- 
stematyzowane opracowanie  najnow- 
szych dziejów postępowego ruchu mło- 
dzieżowego w Polsce, które jest nam 
tak bardzo potrzebne. Duży krok w tym 
kierunku został niemniej zrobiony. W 
literaturze tematu nie ma, w każdym 
razie, ujęcia pełniejszego i lepiej pre- 
zentującego problem. 

Na zamknięcie przeglądu proponuje- 
my lekturę naukowego opracowania te- 
matu „telewizja”. Mówimy o książce 
Aleksandra Kumora wydanej w PWN 


(cena 40 zł) pt. „Telewizja, Teorie — 
percepcje — wychowanie”. 


O telewizji można rozprawiać na wie- 
le sposobów. Czynimy to zresztą co- 
dziennie. Zarówno jej przyjaciele, jak 
i wrogowie zgodni są w jednym: że 
jest to potęga w dziedzinie wychowa- 
nia, kształtowania postaw, normowania 
zachowań. przekazywania wiedzy. Tej 
stronie zagadnienia poświęcone są głó- 
wnie (choć nie wyłącznie) rczważania 
badawcze Aleksandra Kumora. Płvnie 
z nich też wiele wniosków i pożytsów 
praktycznych. kóre polecamy uwadze 
naszyca Czytelników, 
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p ublikator o nazwie radio przyjął 
się u nas tak niedawno, że jesz- 
cze można spotkać ludzi, którzy pamię- 
tają czas, w którym go nie było. I od- 
wrotnie: są ludzie, ci młodsi, którzy 
uważają, że radio było zawsze, bo przy- 


słówek zawsze odnosi się do ich niedłu- 
giego życia, któremu stale towarzyszy- 
ła skrzynka odbiornika. I jedni, i dru- 
dzy mają jednak kłopoty z odmianą te- 
go rzeczow'nika, któremu warto poświę- 
cić trochę uwagi. 

Radio należy do rzeczowników rodza- 
ju nijakiego, które w naszym języku 
bywają. bardzo kapryśne. Czym bowiem 
wytłumaczyć to, że obok wyrazu zioło 
występuje ziele, że jest lico, ale i lice, 
nasiono i nasienie, jajo i jaje? 

Radio jest zapożyczeniem (podobnie 
jak studio). Ponieważ wyrazy kończą się 
na o (a właściwie na io, więc jest to za- 
kończenie miękkie), zaklasyfikowano je 
do rodzaju nijakiego. Ich obce pocho- 
dzenie zupełnie nie przeszkadza temu, 
żeby je odmieniać (radia, w studiu, w 
radiach, połączenie ze studiami itp.). Te 
wyrazy nie mają jednak dopełniacza 
liczby mnogiej (bo jak powiedzieć: żad- 
ne z radyj... czy też żadne z radiów? Co 
do mnie, to byłbym skłonny użyć for- 
my „w żadnym ze znanych mi studiów 
radiowych nie widziałem obrazów na 
ścianach”. 

Jeszcze większe wątpliwości budzą in- 
ne zapożyczone rzeczowniki, takie jak 
libretto, getto czy risotto. Jak je od- 
mieniać? W libretcie, librecie czy li- 
brećcie? Otóż językoznawcy opowiada- 
ją się za tą pierwszą (w libretcie, get- 
cie, risotcie) formą jako najwyraźniej 
oddającą budowę wyrazu. 

Rodzime rzeczowniki rodzaju nijakie- 
go (twardo lub miękkotematowe) koń- 
czą,.się na 0, e lub ę (okno, morze, pro- 
się). Z odmianą morza czy okna nie 
ma kłopotu, jednak prosię odmienia się 
już inaczej (prosięcia — prosięta). Do 
rodzaju nijakiego należy również rze- 
czownik dziewczę, chociaż dziewczę jest 
przecież rodzaju żeńskiego, poza tym 
książę, choć również wiadomo, że ksią- 
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żę jest rodzaju męskiego. Mówi się jed- 
nak: przyszło jakieś dziewczę, ale rów- 
nież troje dziewcząt i trzy dziewczęta, 
choć nigdy dwie; powiemy też przy- 
szedł jakiś książę, choć w praktyce 
trudno dziś u nas o taki wypadek. 


Rodzaju nijakiego jest także państwo, 
które ma dwa znaczenia: jednostki te- 
rytorialnopolitycznej albo pary małżeń- 
skiej czy też grupy osób różnej płci. 
Stosownie do tego rzeczownik odmie- 
nia się inaczej: np. o państwie pol- 
skim albo © państwu Kowalskich. 
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Dalej: rzeczownik wiadro nie zmie- 
nia tematu (wiadra, wiadrem itd.), na- 
tomiast late odmienia się: lata, latu, 
ale w lecie, miasto — w mieście, gniaz- 
do — w gnieździe itd. a zwierciadło 
ma dwie dopuszczalne formy: w zwier- 
ciadle i w zwierciedle. 

Przypatrzmy się innym dziwolągom 
tej odmiany. Rzeczownik lotnisko od- 
mienia się w liczbie mnogiej lotniska, 
lotnisk. Rzeczownik chłopisko — chło- 
piska, chłopisków. Tu na podorędziu 
mamy argument, że to rzeczownik oSso- 


bowy. Ale dlaczego psisko odmienia się 


psiska, psisków? „Bo to żywotne”. Zgo- 
da, niech będzie. A dziewczynisko? Jak 
powiemy? Chyba jednak „długo szuka- 


„łem tych dziewczynisk”, nie dziewczy- 


nisków. 

I, żeby zakończyć męczarnie, jeszcze 
jedna niezwykłość. Zjawisko tzw. e ru- 
chomego, które pojawia się w naszym 
języku dosyć często, występuje również 
w rzeczownikach rodzaju nijakiego. 
Mówimy: krosno — ale krosien; dno 
— den; płótno — płócien. Czasami jed- 
nak e ruchome nie pojawia się w od- 
mianie (jarzmo — jarzm, piętno — piętn, 
rzemiosło — rzemiosł). To e ruchome, 
choć bardzo stare, wcale nie chce za- 
mierać. Przeciwnie, pojawia się tam, 
gdzie go przez wieki nie było (pięter, 
zamiast piętr, ziaren zamiast ziarn, pa” 
sem zamiast pasm itd.). Przyczyna te- 
go jest prosta: zbieg spółgłosek tr, rn 
czy sm jest trudny do wymówienia, 
więc język sobie pomaga, przedzielając 
je samogłoską. 

A my sobie pomóżmy zakończeniem 
tych rozważań, które uczeń mógłby w 
swoim żargonie skwitować melancho- 
lijnym westchnieniem: 

— Ale jajo!.. 

Co by znaczyło. że nudne. 

(IBIS) 
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muje się do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumerały. Prenumeratę na kraj 
dla czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowe, iistonosze oraz Centrala Kolportażu 
Prasy | Wydawnictw RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch'' 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 26. Konto PKO 
nr 1-6-100020. instytucje państwowe : społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłącznie za 
pośrednictwem oddziałów i delegatur „Ruch”. Pozostałe — mające siedzibę na wsi lub w innych 
miejscowościach, w których nie ma oddziałów I delegatur .„JRuch' — zamawiają prenumerate za 


pośrednictwem urzędów pocztowych. Prenumeratę na zagranicę przyjmuje RS 


„Prasa-Książka- 


Ruch' Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, Wronia 23, 00-840 Warszawa. Konto PKO 
nr 1-6-100024. Cena prenumeraty zagranicznej jest wyższa od prenumeraty krajowej o 40 proc. 
Egzemplarze zdezaktualizowane na uprzednie pisemne zamówienie sprzedaje Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. ; 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch'”, Prasowe Zakłady Graficzne 02-017 Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127. 


Zam. 3467. R-85. 
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Wydłużony krok lub po prostu przyspieszenie — są to pojęcia, które 
nasze społeczeństwo przyjęło za symbol ostatnich trzech lat. W jakich 


kategoriach ujmować to nasze 


przyspieszenie — 


rozważa ANDRZEJ 


MAŁACHOWSKI na łamach „SŁOWA LUDU”. 


„Człowiek, jego wola pracy 
nie według zegara czy regula- 
minów, lecz wedle zdolności 
— decyduje o wyniku, jaki 
przyniesie materia zgromadzo- 
na w postaci maszyn i urzą- 
dzeń. Pracownik rozumiejący 
zbieżność „ateresu społecznego 
z własnym i działający tak, 
aby między nimi nie było roz- 
dźwięków — oto klucz do zja- 
wisk, które wymykają się 
wiedzy o gospodarce, jeśli tę 
wiedzę traktować tylko po 


AZELQ 


akademicku, według chłodne- 
go rachunku. 

Dużo i czasem zawile moż- 
na mówić o nowej polityce 
kadrowej. Ale sprawa staje 
się prosta, jeśli zilustrować ją 
przykładami. Mamy na Kielec- 
czyźnie bardzo ważne bud wy, 
na które czeka cały kraj. Nie- 
które z nich prowadzą dziw- 
ni — według niedawnych ka- 
drowych ocen — ludzie. Mó- 
wią prawdę nawet wtedy, gdy 
wyżej od nich postawieni w 
hierarchii służbowej wyznają 
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SOCJALNE, 
CZYLI WAŻNE 


Nie ma już mowy o odrywaniu spraw bytowych od zagadnień gospo- 
darczych. Postęp w sferze socjalnej wyraźnie dynamizuje nam ekono- 
mikę, z kolei prężniejsza gospodarka przyspiesza rozwiązanie problemów 
społecznych. Jakie sprawy wymagają dalszych energicznych starań, po 
to, by sfera socjalna coraz lepiej służyła pracującym? — Na to pytanie 
„GAZETY ROBOTNICZEJ” odpowiada przewodniczący WRZZ, delegat na 
| Krajową Konferencję Partyjną tow. ZBIGNIEW JAGODZIŃSKI. 


„Na bhp wydano na Dolnym 
Śląsku okrągłe 2 miliardy zło- 
tych (w ciągu ostatnich 2 lat), 
ale — co wykazała skrzętn» 
związkowa analiza — tylkc 17 
proc. tej kwoty stanowiło na- 
kłady na trwałą poprawę bhp. 
Reszta rozeszła się na tzw. 


GŁ0S 


ROBOTNICZY 


doraźną poprawę warunków 
pracy, czyli drobne remonty i 
odzież. Sprawa ta wymaga 
wzięcia jej pod lupę (...). 

A dziedzina zbiorowego ży- 
wienia? Tle tutaj do załatwie- 
nia. Mimo szybkiej i dużej 
rozbudowy sieci stołówek po- 


LEKTORZY 
O SWOJEJ PRACY 


Łódzki i dzielnicowe ośrodki propagandy partyjnej skupiają 254 lekto- 
rów. W | półroczu br. wygłosili oni w łódzkich zakładach pracy oraz 
instytucjach ponad 1000 odczytów. ,,GŁOS ROBOTNICZY” zanotował ich 


wypowiedzi na temat własnej pracy. 


(...) — Jest wiele czynników, 
decydujących o efektach na- 
szej pracy. Z najważniejszych 
wymieniłbym umiejętność prze- 
kazywania słuchaczom wiedzy 
przez lektora, zainteresowania 
ich danym problemem. 
Wdzięcznych słuchaczy spoty- 
kam w. środowisku robotni- 


czym. Orientują się oni do- 
skonale w zagadnieniach po- 
litycznych, gospodarczych i 
społecznych, nie rozumują — 
jak to się jeszcze niejedno- 
krotnie zdarza — stereotypa- 
mi. Stanowią aktywne audy- 
torium. 


PRASY 
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cdmienny pogląd. Nieugłaska- 
ni i zadziorni, gdy trzeba wal- 
czyć o słuszną sprawę, cho- 
ciaż można by „jechać”, co 
prawda wolniej, ale spokoj- 
niej, na kompromisach. Ta- 
kich nie lubiano w klimacie 
klakierstwa i  przytakiwania, 
za to teraz zaczyna się ich 
wreszcie cenić. Stawka na 
najlepszych w działaniu i wie- 
dzy, bez oglądania się, czy są 
„kKkonfliktowi” wobec przełożo- 
nych, to jedna z ważnych 
cech obecnej polityki kadro- 
wej. 

(..) W prostocie i skutecz- 
ności działania partia daje 
przykład. Odrzuca się w niej 
metody i styl schlebiające je- 
dynie formalizmowi, którego 
przecież nie brakowało. 
Zmniejsza się pisanina, rza- 
dziej spotyka się tasiemcowe 
referaty, natomiast więcej jest 
zwykłego słowa, jasnej, zro- 
zumiałej mowy i działania na 
roboczo. Partia jest siłą, któ- 
rą stać na pokazanie społe- 
czeństwu gotowości do każdej 
pracy, by oczywiste było, że 
posiada się niezbędny do kie- 
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tir'eba ich jeszcze w naszym 
regionie ok. 200 i dlatego nie- 
poKo1 lakt umieszczenia w za- 
kłauowych planach (do roku 
1975) jedynie 57. Zaś sytuacja 
„est taka. Zakładowa gastro- 
nomia służy w województwie 
jedynie tylko 10 tys. obywa- 
teli. W Lubińskiem ze stołó- 
wek Korzysta co dwudziesty 
zatrudniony, w Noworudzkiem 
jedynie co pięćdziesiąty. Nie 
ma co kryć, nie służą jeszcze 
stołówki 1 bufety pracującym 
na drugich i trzecich zmia- 
nach. Ci ludzie są dalej od 
macockY. 


Nie kryjąc satysfakcji z te- 
go, Że rzeczywiście większość 
za40E ma juz odpowiednie łaź- 
nie, umywalnie i szatnie, trze- 
ba sobie jednak wyraźnie po- 
wiedzieć, że dotyczy to jedy- 
nie 2/3 załóg, pozostałe jesz- 
cze (chodzi zwłaszcza o małe 
przedsiębiorstwa) na owe roz- 
wiązania czekają, mając do 
dyspozycji jedynie prowizorkę. 
Szczególnie wiele do zarzuce- 
nia można mieć rozwiązaniom 


socjalnym na placach budo- 


(...) W pracy propagandowej 
popularyzatorsko - wyjaśnia- 
jącej ważna jest systematycz- 
ność i ciągłość oddziaływań. 
Tymczasem niektóre organiza- 
cje partyjne traktują jeszcze 
szkolenie jako jednorazową 
akcję. Kiedy zapraszają do 
siebie lektora, żądają od nie- 
go w krótkim wykładzie za- 
równo wyczerpujących infor- 
macji na dany temat, jak i 
jego wszechstronnego naświet- 
lenia, skomentowania. Lektor 
— moim zdaniem — powinien 
się skupić wyłącznie na wy- 
jaśnianiu zachodzących  zja- 
wisk, czy to w życiu politycz- 
nym, społecznym, czy gospo- 
darczym, natomiast nie powi- 
nien dublować ani zastępo- 
wac bieżącej informacji. 

Efekty pracy lektora zależą 
w dużym stopniu od zasobu 
informacji, jakie on posiada. 
Tutaj należy podkreślić, iż 


WOJEWÓDZKIEJ 


rowania autorytet. I partia tak 
właśnie teraz działa (...). 
Kreśląc charakterystykę 
ostatnich trzech lat i kładąc 
nacisk na czynnik rozaniat*- 
rialny, związany ze stanem 
ducha i umysłów ludzi — jed- 
no trzeba uznać za fakt szcze- 
gólny. Swoboda, rozmach, sa- 
modzielność działania na wszy- 
stkich szczeblach zawodowych 
i społecznych wymagają ce- 
chy pozornie przeciwstawnej: 
dyscypliny. Nie jesteśmy jesz- 
cze z niej zadowoleni, skoro 
rejestr opuszczonych dniówek 
ciągle jest długi i nietrudno 
o przykłady rozbieżności mię- 
dzy zadaniem a wykonaniem. 
Dyscyp: na pow'irna stać się 
Gia naszego "ar. iu rodz*,-n. 
gwarancji, że zrywy, do ja- 
kich zawsze byliśmy zAd>Itni, 
przekształcą się w metodę. 
Można | spierać, ile jeszcze 
nas dzieli od takiego stanu, 
ale i tu dokaże swego nasze 
coraz głośniejsze w świecie 
przyspieszenie. Nie wszystko 
da się w nim zmierzyć, ale 
chyba to właśnie jest miarą 
jego wielkości”. 


O 


wy. Jest i taka, na pozór tyl- 
ko drobna, sprawa do załat- 
wienia. W czasie przerw śnia- 
daniowych w zakładach pra- 
cy tworzą się tasiemcowe kKo- 
lejki do bufetu, nie wpływa 
to ani na dobre nastroje, ani 
też na wydajność pracy. A 
przecież (...) wyjście jest cał- 
kiem proste. Przerwy śniada- 
niowe powinny być organizo- 
wone pomiędzy godzinami 6 a 
11, a nie o tej samej po.ze we 
wszysśialch wydziałaci:.  Moż- 
na by zatrudnić na parę go- 
dzin zakładowych emerytów, 
powierzając im rozwiezienie za- 
mówionych wcześniej i przy- 
gotowanych porcjowanych 
śniadań na stanowiska pracy. 
Po to, by przerwa służyła rze- 
czywiście na zjedzenie posił- 
ków w. salce rekreacyjnej, 
Analogicznych rozwiązań, nie 
wymagających żadnych poważ- 
nych nakładów finansowych, 
można by było wskazać bar- 
dzo dużo. Trzeba icł. jednak 
w  przedsiębiorstwach usilnie 
szukać, Korzystać z dotych- 
czasowych doświadczeń i umie- 
jętnie je wzbogacać”. 


bardzo przydatne dla nas są 
systematyczne spotkania z 
kierownictwem KŁ PZPR, pod- 
czas których jesteśmy zapo- 
znawani z najważniejszymi za- 
gadnieniami w pracy partyj- 
nej i gospodarczej łódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. 

Niezmiernie ważnym czynni- 
kiem jest także umiejętność 
przekazywania posiadanych 
wiadoniości. Lektor w żad- 
nym wypadku nie może od- 
czytać swojeżo wykładu. Musi 
posiadać uniiejętność przeko- 
nywania słuchaczy. Powinien 
podejmować walkę o  upo- 
wszechnienie wśród słuchaczy 
swojego poglądu na daną spra- 
wę. W tym wypadku liczyć 
można już tylko na własne si- 
ły, polegać na swojej intuicji 
i doświadczeniu. I właśnie 
dlatego oceniam tę pracę jako 
bardzo interesującą". 
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Przedstawiamy najlepszych 


W arszawa jest dziś dużym ośrodkiem przemysłu elektro- 
nicznego. Na początku zaś był „Kasprzak”. Z komórek 
rozwojowych Zakładów Radiowych im. Marcina Kasprza- 
ka powstało w Warszawie aż 7 przedsiębiorstw przemysłu 
elektronicznego. — Tu, u nas = mówią pracownicy „Kas- 
przaka” — powstały pierwsze w kraju kondensatory elektro- 
lityczne i ceramiczne, pierwsze ferryty i rezonatory kwar- 
cowe, pierwsze modele odbiorników telewizyjnych, urzą- 
dzeń radarowych itp. 


Zaczęli od produkowanej na szwedzkiej licencji „Agi”. 
Piękny i dostojny był to odbiornik. Potem przyszły mody- 
fikacje „Agi” — „Syrena”, „Stolica”, „Wola” z ramową 
anteną kierunkową, „Etiuda”, a następnie pierwszy odbior- 
nik turystyczny „Szarotka”, i wówczas MO musiała dele- 
gować dwóch funkcjonariuszy do regulacji entuzjazmu 
klientów w salonie radiowym na ul. Kruczej. 


Później pojawiają się pierwsze wielogłośnikowe odbior- 
niki „Tatry”, odbiorniki UKF „Bolero” i odbiorniki samo- 
chodowe „Żerań”, a także popularny „Figaro” i pierwszy 
odbiornik tranzystorowy „Czar”. Nie sposób wyliczyć 
wszystkich pozycji, tylko starsi ich nazwy pamiętają. Cóż 
np. mówią szerszemu ogółowi takie nazwy, jak: „Antillo”, 
„Cosmos” czy „Nacjonal” — a to przecież też radioodbior- 
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niki „Kasprzaka”, tylko przeznaczone na eksport. Cieszą się 
one dużym uznaniem na wybrednych rynkach zagra- 
nicznych. 

Pierwszy budynek zakładów wzniesiono w piątym roku 
po wojnie. Dziś pracuje tu prawie 7 tys. robotników. Głów- 
ną produkcją zakładów są magnetofony. Plan na ten 
rok — pół miliona! Poza tym gramofony, cała rodzina gra- 
mofonów. Przedstawiamy: Mister Hit, Party Hit, Stereo Hit... 

Życie idzie naprzód, rośnie wiedza i umiejętności robot- 
ników, konstruktorów. W tym więc roku uruchamia się 
produkcję wysokiej klasy magnetofonu  stereofonicznego 
własnej konstrukcji. 

Ten rok jest zresztą wyjątkowo urodzajny, bo do pro- 
dukcji wchodzi też zestaw magnetofonów z odbiornikiem 
UKF. Wyprodukuje się pierwsze pół tysiąca magnetowidów. 

Warto odnotować, że konstrukcja pierwszego magneto- 
fonu średniej klasy została opracowana w 1957 r. W 10 lat 
póżniej w produkcji magnetofonów ZRK-Unitra nawiązują 
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współdziałanie z czołowymi firmami zagranicznymi. Opra- 
cowanie skomplikowanej produkcji i dotrzymanie kroku 
przodującym było rzeczą trudną. Dziś jednak możemy po- 
wiedzieć, że ten najtrudniejszy okres zd ia doświad- 
czeń i kształtowania wysoko kwalifikowanej załogi został 
zakończony. | jest w tym udział każdego pracownika. Do 
licznego zaś grona przodujących należą: Lucyna Kukliń- 
ska, Krystyna Kowalewicz, Irena Wyżyńska, Edward Kuni- 
kowski, Stanisław Korgól, Eugeniusz Krypa, Jan Kijo, Adolf 
Romanowski, Lucjan Barciński, Kazimierz Fijałkowski, Sta- 
nisław Lewandowski, Halina Leszczyńska, Jan Makulski, 
Stanisław Mikołajczyk, Wojciech Nowak, Tadeusz Potkań- 
ski, Tadeusz Presek, Jan Rykiel, Andrzej Śliwa, Wojciech 
Sztachelski, Jerzy Wojciechowski, Marian Wrzesiński, Stani- 
sław Zwierz i wielu, wielu innych ambitnych, ofiarnych 
ludzi dobrej roboty. 
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PROLETARIWSZE WSZYSTKICH KRALOW ŁALCZCTE BIĘ 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Z PARTIĄŁDOSOGJALIZMU 


25 lat z narodem 
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© 25 lat temu dokonało się zjednoczenie polskiego ruchu robot- 
niczego. To historyczne wydarzenie powitała klasa robotnicza 
osiągnięciami, które zakładały fundament socjalistycznego bu- 
downictwa. Starachowicką FSC opuściły pierwsze własne sa- 
mochody ciężarowe... (str. 2) 
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© Jesteśmy po wyborach do rad narodowych. Nowe zasady dzia- 
łania rad i organów administracji terenowej będą miały waż- 
ny wpływ na doskonalenie funkcjonowania naszego ludowego 
państwa (str. 4). 


© Powiat bieszczadzki — największy i najsłabiej zaludniony po- 
wiat w kraju. O trudnym czasie tworzenia nowego ogniwa 
administracyjnego pisze po roku doświadczeń tow. Tadeusz 
Kołodziejczyk (str. 9). 


© W udzielonym „Życiu Partii” wywiadzie wicepremier tow. Jan 
Mitręga ocenia przebieg procesów inwestycyjnych w kraju, 
kładąc nacisk na potrzebę stałej partyjnej kontroli w tej dzie- 
dzinie (str. 23). 


© Kółka rolnicze, których zakres zadań gospodarczo-społecznych 
niepomiernie wzrasta, dysponują — zdaniem wiceprezesa 
CZKR tow. Józefa Palucha — dostatecznymi środkami, by te 
ważne zadania wypełniać (str. 32). 


© Jakie zmiany w naszych poglądach, stylu i metodach działa- 
. _. nia wnieść powinna rewolucja naukowo-techniczna? Kolejny 
artykuł z tego cyklu publikujemy na str. 36. 


© Przyjacielskie, robocze kontakty i wzajemna współpraca brat- 
nich partii dobrze służy jedności naszego ruchu i umacnianiu 
wspólnoty socjalistycznej — oto generalny wniosek z omówie- 
nia przez Sekretariat KC PZPR informacji na ten temat 
(str. 44). 
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.„..Zjednoczenie ruchu robotniczego było wielkim hl- CŁO UDU 
storycznym zwycięstwem polskiej klasy robotniczej. Do- PISMO POLSKIE) PARTII ROBOTNICZEJ 
świadczenie dowiodło, że przezwyciężenie rozłamu 
w naszym ruchu robotniczym stało się możliwe jedynie R 2. SAEEEOPOEEJEP. mik rcnił mó immniiw i RESOEOEÓOZCRAW "| 13 


kach wielki ostu świadomości klasy ro- 
botniczej 1 Jej historycznej odpowiedzlalności za loe KONGRES JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ 
narodu. POWOŁUJE DO ZYCIA 


Zjed I ł rtil, ż do- 
Pooh wiąpa rdf c az aiz POLSKĄ ZJEDNOCZONĄ PARTIĘ ROBOTNICZĄ 
ologii I koncepcji programowych PPR. Było ono wspól- 
nym dziełem peperowców | ogromnej większości pepe- 


sowców, wykutym w jednolitofrontowej walce o Polskę 
Ludową. 


(Z referatu tow. Edwarda Gierka na 
I Krajowej Konferencji PZPR) 


K omuniści polscy od zarania dziejów swojej partil byll orędow- 

nikami jedności ruchu rewolucyjnego i robotniczego, nosi- 
cielami tej idei I twórcami koncepcji jednościowych partii dzia- 
łających na gruncie robotniczym. Zdawali sobie sprawę z faktu, 
że rozbicie w polskim ruchu robotniczym osłabia ten ruch. Prak- 
tyka życia politycznego potwierdzała to w każdym okresie walki 
klasowej proletariatu polskiego — okresie sukcesów i klęsk. 
Dlatego idea jedności w ruchu robotniczym była i jest jednym 
z podstawowych haseł programowych organizacji i partii re- 
wolucyjnych. 

W latach międzywojennych komuniści polscy, rzucając hasło 
organizowania Frontu Ludowego, pragnęli stworzyć szansę ura- 
towania kraju przed katastrofą, która w końcu lat trzydziestych 
nastąpiła w postaci klęski wrześniowej. 

W latach II wojny i okupacji hitlerowskiej ideę jedności pod- 
niosła znów lewica polska, reprezentowana przez Polską Partię 
Robotniczą, która stworzyła program narodowego | społecznego 
wyzwolenia — program, którego nie mogły i nie chciały przy- 
jąć tylko siły skrajnej reakcji | paktujące z nią siły prawicy poli- 
tycznej. PPR w swojej* deklaracji ze stycznia 1942 r. pisała 
„W tej decydującej chwili przed całym narodem staje zagad- 
nienie zjednoczenia wszystkich sił do walki z okupantem na 
śmierć | życie, zadanie utworzenia frontu narodowego do walki 
o wolną i niepodległą Polskę” Z idei frontu narodowego, re- 
alizowanej przez szeroki aktyw partyjny, ZWM i GL zrodziła się 
Krajowa Rada Narodowa, powołana przez Demokratyczne Orga-* 
nizacje Społeczno-Polityczne i Wojskowe, które w swoim Mani- 
feście głosiły: „Świadomi powagi chwili i odpowiedzialności za 
losy narodu I państwa polskiego podejmujemy Inicjatywę powo- 
łania KRN jako faktycznej reprezentacji politycznej narodu pol- 
sklego, upoważnionej do występowania w imieniu narodu | 
klerowania jego losami do czasu wyzwolenia Polski spod oku- 
pacji”". 

W miarę wyzwalania ziem polskich przez Armię Radziecką 
| Wojsko Polskie wydarzenia polityczne narastały w szybkim 
tempie. W lipcu 1944 r. ogłoszony został Manifest PKWN, we 
wrześniu ukazał się dekret o reformie rolnej, a następnie dekre- 
ty o powołaniu Milicji Obywatelskiej, o powołaniu Państwo- 
wego Urzędu Repatriacyjnego, o samorządzie terytorialnym, któ- 
rego organami stały się rady narodowe W końcu 1944 r. uchwa- 
łą KRN powołany został Rząd Tymczasowy, w którego skład 
weszli przedstawiciele PPR, PPS, SL, SD. 


Tak w dużym skrócie rozpoczynała się realizacja nakreślonego 
przez PPR w deklaracji listopadowej z 1942 r. programu odbu- 
dowy i tworzenia państwa ludowego którego kształt określała De- 
klaracja KRN z 1.1.1944 r. Wszystko to, co działo się na gruncie 
frontu narodowego, na gruncie państwowości ludowej, stwarzało 
konkretną potrzebę coraz ściślejszego współdziałania partii robot- 
niczych — PPR i PPS, zacieśniania współdziałania tych partii, 
umacniało powstały później blok stronnictw politycznych — 
tworząc warunki szerszej współpracy stronnictw ludowo-demo- 
kratycznych. 


We wrześniu 1944 r. XXV Kongres PPS w Lublinie postanowił 
udzielić poparcia programowi PKWN | zacieśnić współpracę z 
PPR, nawiązując tym samym do lewicowych I jednolitofrontowych 
tradycji ruchu socjalistycznego. W okresie intensywnych przemian 
strukturalnych | politycznych rozpoczęła się realizacja dążeń ao 
Jedności ruchu rewolucyjnego, jedności wyróżniającej się nie 
tylko w hasłach I koncepcjach strategiczno-taktycznych, ale w 
codziennej. ciężkiej pracy dla kraju, na którego ziemiach trwała 
Jeszcze wojna. 


"W końcu czerwca 1945 r. powołany został Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej. XXVI Kongres PPS na przełomie czerwca 
I lipca 1945 r. wypowiedział się za umocnieniem współpracy 
z PPR. W tym samym roku we wrześniu opublikowana została 
deklaracja Ideowo-polityczna NKW SL popierająca KRN I Tym- 
czasowy Rząd Jedności oraz domagająca slę zjednoczenia ru- 
chu ludowego. Inne stanowisko natomiast zajmowało powstałe 
w sierpniu 1945 r. PSL. W grudniu 1945 r. obradował I Zjazd PPR 
pod hasłem zjednoczenia sił demokracji w Polsce. 

W naszych oczach wykuwała się jedność partil robotniczej, 
I chociaż trzeba było przejść jeszcze kilka zasadniczych etapów, 
by jedność polityczna przekształcona mogła być w jedność po- 
lityczno-organizacyjną partii marksistowsko-leninowskiej — to już 
wtedy było wiadome, że wspólny cel, wspólne zadanie | wspólny 
wysiłek klasy robotniczej doprowadzą do organicznej jedności 
ruchu rewolucyjnego w Polsce. 

W lutym 1946 r. CKW PPS podjął uchwałę wzywającą do 
utworzenia bloku wyborczego sześciu stronnictw politycznych. 
PSL odrzuciło tę propozycję I postanowiło oddzielnie wystą- 
pić w wyborach do Sejmu. Stawało się coraz jaśniejsze, że PSL 
chce być polityczną przeciwwagą w stosunku do sojuszu partii 
robotniczych i błoku stronnictw demokratycznych, że chce ono 
odegrać własną rolę. W kwietniu 1946 roku Centralna  Ko- 
misja Porozumiewawcza Stronnictw Politycznych wypowiedzia- 
ła sią za przeprowadzeniem referendum ludowego oraz wyborów 
do Sejmu. Referendum odbyło sią 30 czerwca 1946 r. a jego 
wyniki unaoczniły układ sił politycznych w. kraju. Wynik referen- 
dum stał się początkiem klęski PSL. Antymikołajczykowskie gle- 
menty w tym stronnictwie utworzyły w IV kwartale 1946 r. PSL 
„Wyzwolenie”, które opowiedziało się za wspólnym blokiem wy- 
borczym. " 

Sukces osiągnięty w referendum ludowym umacniał wiarę 
w eiły zjednoczonej lewicy. W listopadzie została podpisana 
umowa o jedności działania I współpracy między PPR i PPS, 
w której stwierdzono, że celem tej współpracy jest osiągnięcie 
całkowitej jedności organicznej partii robotniczych. W grudniu 
ukazała się odezwa w sprawie wyborów, a 5 stycznia 1947 
roku ogłoszony został program wyborczy Bloku Stronnictw Demo- 
kratycznych, zapowiadający dalsze rewolucyjne przemiany spo- 
łeczno-gospodarcze. 19 stycznia 1948 r. odbyły się wybory do 
Sejmu, w których blok demokratyczny uzyskał 394 mandaty — 
ponad 80 proc. głosów, a PSL 23 mandaty — ponad 10 proc. 
głosów, pozostałe mandaty i głosy otrzymały Inne ugrupowania: 

Zwycięstwo w wyborach zamyka pierwszy etap walki poll- 
tycznej o przyszły kształt państwa ludowego, a jednocześnie 
walki o jedność polskiego ruchu rewolucyjnego. Wybory da 
Sejmu przybliżyły wizję jedności, uzmysłowiły aktywowi poli- 
tycznemu i gospodarczemu siłę, jaką stanowi jedność realizowa- 
na w praktyce budownictwa socjalizmu w Polsce. 
< _W kwietniu 1947 r. plenum KC PZPR oceniło wyniki wyborów 


I omówiło problemy zjednoczenia ruchu robotniczego. a w czer- . 


wcu Rada Naczelna PPS podjęła uchwałę o zacieśnieniu współ- 
pracy między PPS i PPR. w grudniu zaś odbyła się wspólna 
narada aktywu kierowniczego PPS i PPR w sprawie polityki 
wewnętrznej jednolitego frontu obu partii. XXVII Kongres PPS 
we Wrocławiu zatwierdził umowę o jedności działania z PPR. 

Rok 1948 upłynął pod znakiem działań jednościowych. W lip- 
cu we Wrocławiu z połączenia organizacji młodzieżowych pow- 
stał Związek Młodzieży Polskiej. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego nastąpiło później. po ob- 
radach plenarnych I zjazdach obu partii — II Zjazd PPR i XXVIII 
Kongres PPS podjęły uchwały o utworzeniu Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej. Kongres Zjednoczeniowy rozpoczął ob- 
rady 15.XII. w auli Politechniki Warszawskiej. Kongres ten zem- 
knął długoletni okres rozbicia w polskim ruchu robotniczym 
I otwierał nową epokę — epokę budownictwa socjalizmu w kraju. 

Uczestnicy tego Kongresu — delegaci | goście — nawet po 
upływie 25 lat pamiętają niezwykłą atmosferę tamtych dni, atmo- 
sferę radości ze zjednoczenia | odpowiedzialności za kierunek 
i tempo przemian społeczno-gospodarczych, za obronę zdoby- 
czy socjalistycznych w naszym kraju I za umocnienie wspól- 
noły państw socjalistycznych. 


15 grudnia 1948 r. jest jedną z dat podstawowych w historii 
polskiego ruchu robotniczego. 


JANINA BALCERZAK 


„gdy już masowo ruszy produkcja „Starów” z rodziny 200 


Nie było czasu 


«. Czesław Staniszewski 26 lat pracuje w starachowickiej 
Fabryce Samochodów Ciężarowych, zaczynał jako siedem- 
nastołetni uczeń. To en prowadził jeden s pięciu pierwszych 
„Starów 20” na Kongres Zjednoczeniewy w grudniu 1948 ro- 
ku. 

Albo Witold Goskowski, doświadczony działacz partyjny, 
też 3 ponad 25-letnim stażem pracy w FSC, dziś sekretarz 
OOP 1 starszy mistrz, A obok nich młodzi, często ich sy- 
nowie, często przybyli ze wsi. Oni montują polską ciężarów- 
kę. Już ponad trzysta tysięcy wozów opuściło Starachowice 
w ciągu dwudziestepięciolecia. I teraz opuszcza taśmę wy- 
muskany wóz z numerem rejestracyjnym podwozia 32.612 
$ silnika — 39.894, Nikt nie rozbija na jego masce butelki 
szampana, nikt nie mówi: — „Jedź przez drogi | bezdroża, 
sławiąc imię polskich samochodziarzy”. 

A przecież sławią to imię 1 sławić będą jeszcze szerzej, 
której zapowiedzią były „Stary 28” 1 29. Ma więc ten nowy 
„Star” silnik o mocy 150 KM, czyli o 50 koni mechanicz- 
nych mocniejszy, a ładowność jego zwiększyła się z 45 
do 6 ton. Jest bardziej ekonomiczny i, o czym z dumą 
mówią w Starachowicach, zapewnia komfort jazdy, wygodę 
dla kierowcy. Bez hałasu, bez wstrząsów. 

Już dzisiaj ten, kto może się pochwalić, że pracował w 
FSC, witany jest wszędzie z otwartymi rękami. Ale progno- 
stycy przewidują, że coraz mniej będzie takich, którzy zechcą 
dobrowolnie opuścić Starachowice. Przeciwnie, wielu będzie 
się ubiegać o przyjęcie do tej załogi. Nowoczesność przycią- 
gać ich będzie jak magnes. Maszyny cyfrowe, komputery, 
sterowanie automatyczne. 


Waldemar Lorant, z którym zjechałem z taśmy, jest jedy- 
nym inżynierem na końcowym montażu. Ale już ostatnie 
plenarne posiedzenie Komitetu Zakładowego PZPR podjęło 
uchwałę w sprawie doskonalenia polityki kadrowej. Przewi- 
duje się podwojenie w najbliższych latach ilości inżynierów, 
a także podwojenie ilości robotników wykwalifikowanych. 
Plenum zobowiązało egzekutywę KZ do systematycznej oce- 
ny wykorzystania kwalifikacji pracowników i możli wości 
podnoszenia kwalifikacji. POP zaś mają czuwać nad prawi- 
dłowym rozwojem młodzieży, mają stwarzać pomyślny klimat 
dla ludzi dobrej roboty, aby wzrost zarobków szedł w parze 
z rzeczywistym wkładem pracy. 


Na montażu, u Loranta, już tak jest. Z chwilą jego przejścia 
do wydziału poprawiła się atmosfera, wzrosła dyscyplina 
i wydajność. Członkowie partii poczuli się bardziej odpowie- 
dzialni za swoje stanowiska pracy, za środowisko, w któ- 
rym pracują. Monterzy przechodzą z operacji na operację, 
aby poznać cały proces montażu, aby umieć się znaleźć 
na każdym stanowisku. Chodzą na kursy samochodowe. Sta- 
ją się fachowcami wszechstronnymi, monterami z prawdzi- 
wego zdarzenia. I właśnie ta fachowość podniosła dyscypli- 
nę, pozwala na wykonywanie planów. Nawet w tych nie- 
zwykle trudnych miesiącach dla fabryki, w których buduje 
się nowe hale, przezbraja urządzenia i maszyny. 

Nowa ciężarówka, która jest już w czołówce europej- 
skiejj wymaga nowej technologii, nowych metod produk- 
cji, nowej organizacji pracy, nowych maszyn i urządzeń. I te- 
go wszystkiego dokonuje się w marszu, bes przerywania 
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normalnej produkcji Wymaga to ogromnej dyscypliny ca- 
łej załogi. Ofiarności. 

Inżynier Waldemar Lorant, lle lat już go znam? Dziesięć, 
piętnaście? Może więcej. Pierwszy ras go jednak widzę w 
tej roli Spotykaliśmy się w Komitecie Zakładowym, gdzie 
sekretarzował sprawom ekonomicznym. Chodziliśmy wtedy 
razem po wydziałach, uczestniczyliśmy w zebraniach partyj- 
nych. Podziwiałem jego umiejętność rozmawiania z ludźmi, 
jak potrafił przekonywać, zachęcać, jak był z nimi zrośnię- 
ty, jak ich rozumiał, a oni jego. Z nich przecież wyszedł, 
pracował i uczył się. Skończył Wyższą Szkołę Inżynierską, 
wieczorową. Nieraz zastawałem go z zaczerwienionymi ocza- 
mi, bo właśnie był po nie przespanej nocy z książką. Te- 


Gamochód ciężarowy STAR 29 e ładowności 5 ton, z silnikiem 
benzynowym mocy 105 KM. 


raz, po latach pracy partyjnej, w przełomowym dla fabryki 
momencie przeszedł do produkcji, na węzłowy jej punkt. 

Pierwszy raz pojechałem do Starachowic w roku 1953. 
Był luty. W redakcji powiedziano mi, że w FSC elektryk z 
montażu Wiktor Saj rzucił wyzwanie wszystkim: „Ja nie 
wypuszczę braku”. Saj był zażenowany: — Po prostu pra- 
cuję uważnie, jak przeprowadzę instalację elektryczną w sa- 
mochodzie, to ją sprawdzam, czy wszystkie żaróweczki się 
palą, czy nie ma przerwy, to wszystko, — I tak właśnie 
pracował przez całe lata, także i wtedy, gdy przestało być 
o nim głośno. Dzisiaj też jest skromny i pracowity, awanso- 
wał, kontroluje innych. | 

Wkrótce znowu mnie wysłano do FSC, w .marcu 1953 ro- 
ku, na jubileusz wyprodukowania 10-tysięcznego „Stara”, 
To była dobra okazja do wspominków. 

Zaczęło się od powołania w styczniu 1948 roku Biura Uru- 
chomienia Produkcji Samochodów. Podstawą tej produkcji 
były prace Biura Konstrukcyjnego w Łodzi pod kierowni- 
ctwem prof. Jerzego Wernera ł prof. Jana Wernera. Proto- 
typ pierwszej polskiej ciężarówki dotarł do Starachowic w 


1947 roku. Technologię opracowali fachowcy starachowic- . 


cy. Pionierskie to były warunki pracy, na kobyłkach murar- 
skich montowało się pierwsze zespoły. Z ledwością udało 
się pościągać wywiezione przez hitlerowców maszyny | urzą- 
dzenia. | : 

Potężna była jednak chęć budowania nowej, socjalistycz- 
nej Polski. Pokonywano ogromne trudności, do dziś mówi 
się z dumą i zadumą: „dawne, pionierskie czasy”. Nie każ 
dy wtedy dbał o szkolne uzupełnienie swej wiedzy, bo na- 


wet przedwojenny technik czy absolwent jakiejś znanej w 
kraju szkoły zawodowej był fachowcem poszukiwanym i ce- 
nionym. Wystarczyło, że sarn po nocach szperał w książkach, 
w podręcznikach, w prasie fachowej. Wyrosło w ten sposób 
sporo znakomitych speców, którzy kładli podwaliny produk- 
cji polskiej ciężarówki. 

Jednocześnie przychodzili do fabryki młodzi absolwenci 
politechniki i szkół inżynierskich. Ci wspierali doświadcze- 
nie tamtych wiedzą teoretyczną, nowinkami technicznymi. 
Rosły biura konstrukcyjne, usprawniała się technologia pro- 
dukcji. Przybywało też techników i robotników kwalifikowa- 
nych, po zasadniczych szkołach zawodowych, przede wszyst- 
kim z przyzakładowego technikum i szkoły. 

Z każdym rokiem rosły nowe hale, przybywało maszyn 
i urządzeń. Rosła produkcja, kraj czekał na ciężarówki. W 
odpowiedzi na apel partii załoga dała już w 1948 roku 
— na Zjednoczenie ruchu robotniczego — pierwszych dziesięć 
„Śtarów”, aby już dwa lata później wyprodukować w jed- 
nym roku 752 wozy, w 1955 — 9.724, w 1962 — 14.022 wozy. 
Teraz ponad 25 tys, a za dwa, trzy lata ponad 30 tys. 
„Starów” rocznie. 

Gdybym miał określić najważniejszy dla starachowickiej 
FSC okres, wskazałbym na ostatnie dwa, trzy lata. Przeko- 
nania takiego nabrałem w czasie ostatniego tam pobytu. 

Wpadł mi w oko afisz Komisji Wyborczej z kandydatami 
do Wojewódzkiej Rady Narodowej: Jerzy Bogdan Hornung 
— zastępća dyrektora do spraw inwestycji FSC, Jan Król 
=. robotnik w FSC, Kazimierz Woźniakowski — robotnik 
Jerzy Hornung, inżynier, z którym  przedyskutowałem 
wiele godzin, gdy był „pierwszym” w KZ PZPR. Dawne 
to czasy, jakże więc nie odwiedzić starego znajomego. Nie 
było jednak czasu na wspominki. Teraz całą uwagę Hornun- 
ga zajmuje rzecz zasadnicza, od której zależy „być albo nie 
być” fabryki, załogi, a więc i miasta — inwestycje. 

Nowa rodzina „Starów 200” wymaga nowoczesnych metod 
produkcji, nowoczesnych hal, nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń. I to się właśnie dokonuje w fabryce od blisko trzech 
lat. A najbardziej intensywny był rok bieżący. W tym roku 
przerobiono, jak 'to się mówi w języku budowlanych I in- 
westorów, sporą część trzech miliardów złotych przeznaczo- 
nych na modernizację. Trzy miliardy to więcej niż warta 
była do tego czasu cała fabryka. Trzy miliardy to ileś tam 
nowych hal, to przezbrojenie prawie całego parku maszyno- 
wego, to uruchomienie oddziału filialnego w Iłży, to przysto- 
sowanie przejętego niedawno zakładu metalurgicznego w 
Końskich, to budowa drugiego zakładu filialnego w Lip- 
sku, to adaptacja przejętego zakładu remontowo-budowla- 
nego w Michałowie. To także zakup | zainstalowanie nowych 
maszyn i urządzeń wartości ponad jednego miliarda zło- 
tych. To także przebudowa sieci energetycznej. 

Już połowa tych zadań wystarczyłaby, aby przerwać na 
jakiś czas produkcję i zająć się wyłącznie modernizacją, 
przebudową, przygotowaniem nowej produkcji Ale nie w 
Starachowicach. To wszystko robi się (w olbrzymiej części 
już zrobiono) bez uszczerbku dla planów, przeciwnie — da- 
jąc dodatkowe wartości z tytułu zobowiązań, oszczędności, 
pomysłów racjonalizatorskich. 

— Jakim cudem, inżynierze? — Hormung, jako doświad- 
czony działacz partyjny, który w ważnym dla fabryki mo- 
mencie przeszedł na węzłowy odcinek, sukces ten tłuma- 
czy ogromną ofiarnością załogi, mobilizowanej przez organ|- 
zację partyjną, przez wszystkich członków partiL To już by- 
ła sprawa ambicji i honoru. 

Sądzę, że ten wyczyn załogi FSC należy postawić w rzędzie 
jej najważniejszych sukcesów. Tak załoga uczciła swoje 25- 
=lecie, przypadające w grudniu br. 

JERZY GŁĘBOCKI 


PO WYBORACH DO 


RAD NARODOWYCH 


W powszęchnych wyborach w dnlu $ grudnia br. powołane 
zostały nowe rady narodowe. 

Wybory do rad narodowych siłą rzeczy wpływają na wzrost 
zainteresowania pracą rad I efektami ich działalności, stawiają 
rady narodowe w centrum uwagi opinii społecznej. Jednakże 
w ostatnich wyborach nie był to jedyny powód zwielokrotnio= 
nej uwagi społecznej — kampanii wyborczej towarzyszyło głębo- 
kle zainteresowanie procesem zmian zachodzących ostatnio w 
systemie rad narodowych. 

Przemiany te mają swe źródło w uchwale VI Zjazdu, która da- 
ła początek reformie systemu rad narodowych na szczeblu gmin. 
Za rozciągnięciem tej reformy na wszystkie szczeble rad naro- 
dowych wypowiedziała się | Krajowa Konferencja PZPR. Sejm 
PRL w dniu 22 listopada br. uchwalił nowelizację ustawy o ra- 
dach narodowych I dokonał niezbędnych zmian w Konstytucji 
PRL. 

W sytuacji stworzonej politycznymi decyzjami partii, z mocy 
prawa stanowionego przez najwyższy organ władzy państwowej — 
działać będą wybrane przez społeczeństwo nowe rady narodo- 
we wszystkich stopni. 

* 


W ostatnich trzech latach partia, wytyczając wyższy etap rozwo- 
ju socjalistycznej Polski, kładła nacisk na rosnącą rolę intensyw= 
nych czynników postępu społeczno-ekonomicznego. Uruchamia- 
ła je w sferze produkcji materialnej, w przemyśle i rolnictwie, 
w nauce | technice, w systemie zarządzania gospodarką narodo- 
wą. Obecnie przyszła pora na uruchomienie rezerw tkwiących 
w organach władzy I aparacie państwowym, których funkcjono- 
wanie powinno zapewniać przyspieszony rozwój społeczny i go- 
spodarczy reglonów I lokalnych społeczności. 


Potrzeba rozszerzenia wpływu społeczeństwa na bieg spraw 
publicznych, a jednocześnie konieczność unowocześnienia admi- 
nistracji państwowej w jej roli zarządcy gospodarką terenową, 
zrodziły koncepcję rozdziału organów stanowiących od organów 
wykonawczych — na wzór rozdziału istniejącego zawsze na 
szczeblu centralnym. 


A więc z jednej strony — partia pragnie umocnić rady narodo- 
we |ako terenowe organy władzy, przyznając Im także rolę pod- 
stawowego ogniwa samorządu społecznego. Wyraża się to w 
znacznie większych możliwościach samodzielnego kształtowania 
terenowych planów społeczno-gospodarczego rozwoju, w roz- 
szerzeniu zakresu stabilnych dochodów własnych i samodziel- 
ności budżetowej, w poważniejszych uprawnieniach koordyna- 
cyjnych wobec wszystkich jednostek gospodarczych, państwo- 
wych I spółdzielczych działających na ich terenie. Wewnętrzne- 
mu umocnieniu rad i efektywności ich działania sprzyja ustano- 
wienie społecznego prezydium rady jako jej wewnętrznego ogni- 
wa, organizującego pracę ready i koordynującego działania ko- 
misji. 

Z drugiej strony — usprawnieniu administracji państwowej 
w terenie służyć będzie strustura jednoosobowych organów admi- 
nistracji, z podporządzowanymi jej urzedami, oparta na zasadzie 
Jednoosobowej decyzji i odpowiedzialności za te decyzje. Sze- 
rokie uprawnienia wojewodów, prezydentów miast, naczelników 
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powiatów, miast I gmin — obejmujące całokształt bieżącego 
zarządzania gospodarką terenową, wykonywania uchwał własnej 
rady | organów nadrzędnych oraz spełniania wszystkich funkcji 
administracji państwowej — połączone z prawem ingerencji 
w dzlałalność wszystkich jednostek nie podporządkowanych ra- 
dom narodowym, stanowią o sile centralistycznie zbudowanego 
aparatu państwowego. 

Te dwie strony obecnej reformy strukturalnej w terenowych 
organach władzy Ii administracji państwowej sąjednako wa ż- 
ne: potrzebna jest sprawna | efektywna w działaniu administra- 
cja — potrzebne jest także pogłębianie demokracji socjalistycz- 
nej przez skuteczniejsze wykonywanie funkcji stanowienia I kon- 
troli przez organy przedstawicielskie. 

Zadaniem całej partii i jej instancji jest obecnie takie urzeczy- 
wistnianie założeń reformy systemu rad narodowych, by jedn o- 
oześnie rosły autorytet I ranga zarówno przedstawicielstwa, 
Jak i administracji. Nie jest to zadanie proste I jednorazowe, bo- 
wiem rozwiązania ustawowe nadają jedynie ogólne, prawno- 
-organizacyjne ramy działalności władczej i administracyjnej — 
o ich żywym kształcie zadecyduje praktyczne działanie partii 
w społecznych I zawodowych ogniwach rad narodowych. 

W tym praktycznym działaniu u progu nowej kadencji rad na- 
rodowych niektóre zadania są szczególnie ważne I pilne. 


Nowe rady narodowe to przede wszysikim nowi ludzie. 
Mandat radnego otrzymało kilkadziesiąt tysięcy działaczy par- 
tyjnych Ii społecznych, którzy w przedstawicielskim organie w!ła- 
dzy państwowej znaleźli się po raz pierwszy. Jest wiele rad na- 
rodowych składających się w większości z nowych radnych. 


Dopływ do rad narodowych tak dużej ilości nowych ludzi — mło- 
dych, kompetentnych I ofiarnych — jest. zjawiskiem ze wszech 
miar pożądanym i pozytywnym, z jednym „ale... — brak Im 


doświadczenia w pracy w radzie narodowej. W pracy, która jak- 
koiwiek społeczna, bardziej niż inna normowana jest prawem 
państwowym, strukturą organizmu państwowego, przepisami pra- 
wa materialnego i rozlicznymi zadaniami rad, wyraźnie sprecy- 
zowanymi w ustawie. 

Dlatego pilnym zadaniem Instancji partyjnych jest podjęcie ta- 
kich działań, które by przyspieszały okres „rozruchu” nowych rad 
nych, pomega!ły im szybko adaptować się do wymaaań, jakie 
stoją przed czionkami organu władzy państwowej. Poznanie obo- 
wiązków | praw radnego, struktury organizacyjnej, sysiemu rad 
narodowych, zasad funkcjonowania całego złożonego mechaniz- 
mu organów władzy i administracji państwowej w terenie — bę- 
dzie miało podstawowe znaczenie dla maksymalnego skrócenia 
okresu „raczkowania” I szybkiego rozpoczęcia normainej, ustawą 
przewidzianej działalności. 

Tym bardziej, że czas nagli. Rady narodowe — które wła- 
śnie na pierwszych sesjach wybrały swych przewodniczących 
| prezydia, powołały komisje, zaopiniowały kandydaiury kierow- 
ników terenowych organów administracji państwowej — stają 
od razu przed najpoważniejszym zadaniem, jakim jest uchwalenie 
pianu społeczno-gospodarczego rozwoju terenu I budżetu na 
rok 1974. 


PO WYBORACH DO 


RAD NARODOWYCH 


Projekty tych planów | budżetów przygotowywały prezydla rad narodo» 
wych ubiegłej kadencji, opiniowały je wstępnie komisje byłych rad. 
Obecnie, po uchwsieniu przez Sejm narodowego planu społeczno-gospo» 
darczego rozwoju kraju | ustawy budżetowej na rok 1974, trzeba te wstęp” 
ne projekty ekonfrontować z ustaleniami | Krałowej Konferencji PZPR 
i wzbogacić o wnioski z kampanił wyborczej. Chodzi e to, by piany I bude 
Żety na rok przyszły były nie tylko dziełem wojewodów, prezydentów i na. 
cze!lników — be oni wszak przedstawią radom lch projekty — lecz by z peł 
nym przekonaniem e ich optymalnym kształcie były uchwalane w styczniu 
l w lutym przez rady narodowe, dobrze zorientowane w realiach apołecz- 
no-gospodarczych ewego terenu. : 


Już ten przykład „kampanii budżetowej” wskazuje, przed Jak 
poważnymi zadaniami stoją rady narodowe tuż u progu ka- 
dencji. Warunkiem wykonania tych zadań jest intensywna praca 
komisji, dobra ich orientacja w problematyce życia społeczno-go- 
spodarczego, znajomość uchwał swojej rady | organów nadrzęd= 
nych — co pozwol skutecznie realizować kontrolne funkcje ko- 
misji rad. 


Motorem poczynań komisji I organizatorem ich pracy jest pre- 
zydium rady narodowej w swym nowym kształcie wewnętrznego 
organu rady. Ten nowy twór w systemie rad narodowych ocze- 
kuje poważny egzamin: ma samodzielnie, bez wpływu organu 
administracji (odmiennie niż było dotychczas) nadawać ton i kie- 
runek pracom komisji, przygotowywać sesje rady, zapewnić rad- 
nym właściwe warunki wykonywania ich mandatu. Można wiąc 
powiedzieć, że prezydium — z racji swych uprawnień, a jeszcze 
bardziej z racji swego składu osobowego — ma być „mózgiem” 
rady narodowej. 


Sprężyście działające prezydlum rady narodowej będzie pod- 
stawową dźwignią uruchamiającą pracą rady I radnych. Nacisk 
na insp:rującą | koordynującą działalność prezydium jest tym 
bardziej konieczny, że blisko roczne doświadczenia gminnych 
rad narodowych dowodzą, iż — w sprawdzonym modelu gmin 
l ich władzy — prezydia GRN są dotychczas elementem najsłab- 
szym | wciąż jeszcze nie wykorzystującym swych możliwości 
ukierunkowywania |! aktywizowania pracy GRN. Dlatego instancja 
partyjna, która zapewni sprężyste działanie prezydium, spełni 
swe podstawowe wobec rady narodowej zadanie. 


| kd 
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Jeśli w pionie organów przedstawicielskich głównymi ogniwa- 
mi warunkującymi aktywność w działaniu nowych rad narodo- 
wych są obecnie prezydia, komisje I sam! radni — 
to w pionie zreformowanej administracji państwowej są nimi 
urzędy wojewódzkie, powiatowe I miejskie. 


instancje partyjne wyłoniły dobrze przygotowanych I doświad- 
czonych kandydatów do pełnienia trudnych obowiązków woje- 
wodów, prezydentów I naczelników. Powołanie ich, po zaopinioe 
waniu przez właściwą radę narodową, nie stanowi wszakże Z8- 
kończenia procesu usprawniania administracji, łecz dopiero je- 
gopoczątek. 


Niełatwo będzie bowiem dotychczasowemu aparatowi prezy- 
diów rad narodowych ustawić się w roll aparatu pracy wojewody 
i naczelnika. Zmniejszona samodzielność, odmienna struktura, in- 
ny układ stosunków w pionie resortowym, a z drugiej strony — 
zwiększone zadania z tytułu przeniesienia szeregu uprawnień ad- 
ministracyjnych do gmin I powiatów, większa odpowiedzialność 
za przygotowanie decyzji wojewody I naczelnika (lub wydawanych 
z ich upoważnienia), rozszerzone uprawnienia wobec wszystkich 
jednostek nie podporządkowanych radom narodowym — wyma- 
gać będą od pracowników administracji Innych, doskonalszych 
metod pracy | systematycznego podnoszenia swych kwalifikacji. 
Stworzone w bieżącym roku organizacyjne | materialne warunki 


dia pozyskaria bardziej kwalifikowanej kadry administracyjnej 
ułatwiają, lecz nie zapewniają automatycznie usprawnienia lel 
pracy w sposób dla obywatela odczuwalny. 


Niezbędna jest wśród pracowników urzędów żywa, Intensyw- 
na praca partyjna, kształtująca postawy zaangażowane | pełne 
odpowledzialnośol przed swym zwierzchnictwem służbowym 
I przed radą narodową, wyzwalająca inicjatywę I energię aparatu, 
opartą na fachowej wiedzy I społecznym doświadczeniu. W tym 
plerwszym okresie organizowania urzędów wojewódzkich, po- 
wlatowych I miejskich — pracy Ich POP winno towarzyszyć nie- 
siabnące zalrteresowanie I pomoc Instancji partyjnych. 


* 
Reforma struktury rad narodowych, oddzielenie organów przed- 
stawiclelskich od organów administracji wywołuje konleczność 
doskonalenia kierowniczej roH partli wobec rad narodowych. 


W zmienionej sytuacji prawno-organizacyjnej zmieniać się muszą 
metody I formy partyjnego kierownictwa. 


Przewodniczącymi nowych rad narodowych są wybierani pier- 
wsl sekretarze komitetów partyjnych. 


Ta swego rodzaju unia personalna między Instancją partyjną 
a radą narodową niesie określone skutki polityczne | organiza- 
cyjne. 


Przede wszystkim uściśla | ukonkretnia codzienny związek 
z Instancjami sojuszniczych stronnictw ZSL I SD, których prezesł 
są zastępcami przewodniczących rad narodowych. To ściślej- 
sze współdziałanie w rozwiązywaniu spraw swego terenu jed- 
noczy wszystkie siły społeczne wokół programu nakreślonego 
przez VI Zjazd partii. Jednocześnie to nowatorskie rozwiązanie 
umacnia rangę rady narodowej tak wobeo administracji pań- 
stwowej, Jak | wobec wszystkich jednostek gospodarczych, pań- 
stwowych I spółdzielczych w terenie, oraz wspiera autorytet rady 
autorytetem Instancji partyjnej. Szerszy | codzienny kontakt z or- 
ganami przedstawicielskimi, z działaczami bezpartyjnymi umocni 
również więź partii z całym społeczeństwem. 


Tkwiąc w samym centrum systemu rad narodowych, działa- 
cze partyjni mają możność lepszego kierowania organami wyko- 
nawczymi I organami administrach państwowej przez organy 
przedstawicielskie. Aktywna działalność zespołów radnych — 
członków PZPR, ścisły związek z zakładowymi zespołami rad- 
nych w dużych zakładach pracy, stały kontakt z samorządem 
mieszkańców poprzez terenowe organizacje partyjne — to tylko 
niektóre elementy szerokiego, społecznego frontu działania, jaki 
rozwijać powinny Instancje partyjne. Nie osłabiając dotychczaso- 
wych metod bezpośredniego oddziaływania na administrację, 
partia uzyskuje obecnie zwiększona możliwości uruchamiania 
społecznej kontroli nad administracją, co jest jednym z warun- 
ków skutecznego | efektywnego działania. 

W nowej sytuacji łatwiej też będzie wiązać zamierzenia instancji party|- 
nych z zamierzeniami rad narodowych, działalność komisji probiemowych 
Instancji partyjnych I komisji rad — co pozwoli uniknąć rozpatrywanis 
tych samych problemów ! w ten sam sposób, rozpraszania sił aktywv 
i radnych, dekoncentracji wysiłku społecznego. 

Wiele czynników składa się na to, że u progu kadencji partia 
dysponuje bogatymi możliwościami wpływania na dobry start 
nowych rad narodowych. Doskonaląc kierowanie polityczne ra- 
dami, instancje partyjne włączać będą szerzej ludzi pracy w trud- 
ny proces współrządzenia, skuteczniej kierować usprawnianiem 
administracji — a tym samym zapewnią lepsze warunki rozwoju 
swego terenu | zaspokajania potrzeb ludności, 

T.K 


PART IA . WW D Z IA ŁAN I U 


Samorząd mieszkańców — 
terenowe organizacje partyjne 


maju br. Biuro Polityczne KC podjęło uchwałę określającą zadania w dzie- 

dzinie umacniania I rozwoju samorządu mieszkańców miast. Chodziło głów- 
ałe o stworzenie warunków sprzyjających szerokiej działalności społecznej na 
rzecz umacniania socjalistycznych stosunków międzyludzkich w miejscu za- 
mieszkania oraz zaspokajania wielu potrzeb I rozwiązywania różnych lokal- 
nych problemów własnymi siłami I mieszkańców. 


Wybory do samorządów mieszkańców 
zostały zakończone. Ale wybór samorzą- 
dów to dopiero początek drogi, etap or- 
ganizacyjny. Obecnie przed samorząda- 
mi otworzył się okres poszukiwań naj- 
lepszych, najskuteczniejszych form 
działania Na podstawie aktywności spo- 
łecznej, jaką obserwowaliśmy w czasie 
wyborów, wnioskować można, że ten li- 
czny aktyw będzie rzeczywiście rzeczni- 
kiem interesów mieszkańców, inicjato- 
rem i organizatorem czynów społecz- 
nych. Tym bardziej, że zwiększone kom- 
petencje samorządów stwarzają warun- 
ki do dobrej pracy. 


Na czym polegają te kompetencje? 
Przede wszystkim na tym, że żadne de- 
cyzje dotyczące dzielnicy nie mogą być 
podejmowane bez konsultacji z miesz- 
kańcami i bez ich opinii. Mieszkańcy po- 
winni decydować o rozmieszczeniu sieci 
handlowej, usługowej i gastronomicznej. 
Organy samorządowe powinny mieć głos 
w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej 
i komunalnej, mają też prawo do opi- 
niowania kierowników administracji, 
administratorów i dozorców. 


Kompetencje wiążą się jednak z obo- 
wiązkami. Jednym z ważnych obowiąz- 
ków jest organizowanie mieszkańców do 
wspólnej pracy społecznej, dbałość 
wszystkich o miejsce zamieszkania. Sa- 
morząd musi działać na rzecz mobiliza- 
cji, aktywizacji t wychowywania miesz- 
kańców oraz wpływać na dobrą pracę 
administracji. Ma obowiązek zgłaszać 
władzom miejskim wnioski w sprawie 
remontów dróg, oświetlenia ulic, zieleń- 
ców itp. Nowy regulamin samorządowy 
zobowiązuje komitety osiedlowe i ob- 
wodowe do rozwijania działalności pla- 
cówek kulturalnych, rekreacyjnych 1 
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sportowych, do współdziałania z tereno- 
wymi kołami PKPS i opiekunami spo- 
łecznymi. 

Nowo wybrane samorządy oprócz za- 
łatwiania codziennych spraw musiały 
od razu stanąć w obliczu ważnego egza- 
minu politycznego, którym jest zapozna- 
nie społeczeństwa z wynikami obrad I 
Krajowej Konferencji PZPR, oraz wziąć 
udział w przygotowaniach do wyborów 
do rad narodowych. Rzecz zrozumiała, że 
wymagało to szczególnej pomocy instan- 
cji i organizacji partyjnych, rad naro- 
dowych i administracji. 

Komitety osiedlowe i obwodowe bę- 
dą miały ręce pełne roboty I już pier- 
wsze ich kroki świadczą o tym, że nic, 
co ważne i pożyteczne dla mieszkańców, 
nie jest Im obce. Większość samorzą- 
dów zdaje sobie sprawę, że ich obowią- 
zkiem jest kształtowanie poczucia 
wspólnoty osiedlowej i współodpowie- 
dzialności obywatelskiej za dobro i mie- 
nie mieszkańców, za wytworzenie lep- 
szych więzi społecznych w miejscu za- 
mieszkania. 

Jaką rolę powinna w tym wzelędzie 
spełniać administracja, od której w du- 
żym stopniu zależy powodzenie pracy 
samorządu? 


Pracownicy administracji muszą prze- 
de wszystkim zrozumieć swój współpar- 
tnerski stosunek do samorządu, widzieć 
w nim swojego pomocnika i doradcę, a 
liczenia się z opinią samorządu admini- 
stracje nie mogą traktować jako wyra- 
zu swej dobrej woli, lecz jako obowią- 
zek. Tylko ekuteczne współdziałanie 
administracji z samorządem i odwrot- 
nie może dać pełne efekty, a ocena pra- 
cy samorządu musi być jednocześnie o- 
ceną pracy administracji. 


Dlatego też dobrze postąpiły te pre- 
zydia wojewódzkich I miejskich rad na- 
rodowych oraz komitety FJN, które na- 
tychmiast po wyborach samorządowych 
zorganizowały narady  instrukcyjno- 
szkoleniowe z udziałem przedstaw:cieli 
przedsiębiorstw i zakładów gospodarki 
komunalnej, spółdzielni mieszkanio- 
wych t administracji domów mieszka:- 
nych. Szkolenia instruktażowe są potrze- 
bne i dlatego, by wszyscy związani z tą 
formą działalności zrozumieli, że nada- 
nie wysokiej rangi czynnikowi społecz- 
nej kontroli wcale nie oznacza osłabie- 
nia administracji ani tego, że będzie 
ona przez samorząd wyłączona. Wręcz 
przeciwnie — powstanie silnych samo- 
rządów "'vymaga od administracji lep- 
szej, sprawniejszej pracy, bowiem pa- 
miętać ona musi, że kontroluje ją nie 
tylko nadrzędna jednostka, lecz rów- 
nież czynnik społeczny, który jakość 
pracy administracji będzie mierzyć rów- 
nież szybkością załatwiania wniosków 
mieszkańców, jakością wykonywanych 
prac, kulturą obsługi interesantów. 

Działacze samorządowi w osiedlach | 
obwodach nie są osamotnieni, mają 
ważnego sojusznika, jakim są terenowe 
organizacje partyjne. Wzmocnione 
przez aktyw oddelegowany z zakła- 
dów pracy 1 instytucji terenowe POP 
mogą skuteczniej powiązać wszystx.e 
siły społeczne w miejscu zamieszkan:a i 
razem z nimi rozwiązywać problemy. 

Czy wszyscy towarzysze delegowani z 
zakładowych POP chętnie podejmowali 
to cadanie? U wielu towarzyszy rodziły 
się kompleksy mniejszej przydatności 
społecznej w terenowej POP. Trzeba je- 
dnak podkreślić, że większość towarzy- 
szy zrozumiała zadania wynikające z 
uchwały Biura Politycznego w sprawie 
rozwoju pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania. I to jest ważną przesłan- 
ką tego, że terenowe POP podejmą sze- 
roką działalność w miejscu zamieszka- 
nia. Jest to też okazja ku temu, by towa- 
rzysze, znani i cenieni w zakładach ja- 
ko dobrzy społecznicy, stali się takimi 
również w miejscu zamieszkania, 
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Fakt, że wybór samorządów miesz- 
kańców został poprzedzony przegrupo- 
waniem sił partyjnych w miejscu zamie- 
szkania, świadczy o trosce kierownictwa 
partii o to, by również w miejscu za- 
miieszkania partia mogła umocnić swą 
kierowniczą rolę, inspirować i sprawo- 
wać polityczną kontrolę. 

Większość instancji partyjnych na- 
tychmiast po wyborach odbyła narady 
z sekretarzami terenowych POP, na 
których ustalono ich zadania. Wiadomo, 
że w miejscu zamieszkania jest wiele 
spraw do załatwienia. Zadaniem tere- 
nowej POP jest wybierać 2 tego gąsz- 
czu spraw najważniejsze i najpilniejsze 
4 doprowadzać ich załatwienie do koń- 
ca. Nie rozpraszać sił na wszystkie pro- 
blemy, bowiem liczą się tylko fakty I 
dokonania, według których sepołeczeń- 
stwo będzie oceniać tak pracę POP, 
jak i samorządu. 

Niebagatelną sprawą w pracy tereno- 
wych POP jest rozwój pracy politycz- 
no-wychowawczej w miejscu zamieszka- 
nia. Nie mamy tu wiele doświadczeń. 
Do pracy tej terenowe POP powinny 
włączać organizacje młodzieżowe, Ligę 
Kobiet, ORMO i inne. a przede wszyst- 
kim samorządy mieszkańców. Trudno 
dać tu receptę na działalność w tym za- 
kresie, zresztą zebrania wyborcze tere- 
nowych POP wykazały, że członkowie 
partii w terenie doskonale wiedzą, co 
mają robić. Sprawą istotną jest wypra- 
cowanie odpowiednich form i metod 
partyjnego działania. Na pewno będą 

one różne, zależne od specyfiki danego 
osiedla i problemów nurtujących miesz- 
kańców. Jedno jest jednak pewne — te- 
renowa POP powinna przyjąć takie 
formy I metody pracy, które będą sprzy= 
jały szerokiemu spożytkowaniu słusz= 
nych inicjatyw samorządu mieszkań- 
ców, które będą sprzyjać kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków w miejscu 
zamieszkania i socjalistycznych postaw, 
współodpowiedzialności obywatelskiej 
za swój dom I osiedle Potrzebna jest ze 
strony POP inspiracja, mobilizowanie, 
stwarzanie klimatu do szerokiego dzia- 
łania społecznego, wprowadzenie socja- 
listycznych treści Ideowo-politycznych i 
kulturalno-wychowawczych do pracy 
samorządów mieszkańców. 

O efektach pracy tak terenowych 
POP, jak i samorządów, trudno teraz 
mówić, Do spraw tych będziemy jeszcze 
niejednokrotnie powracać na łamach 
naszego pisma, upowszechniając dobre 
doświadczenia. 

JÓZEF MICHNA 


W świdnickiej WSK 


Powołaliśmy 


komisję badań 
społecznych 


STANISŁAW WARPAS 
I sekretarz KZ PZPR w WSK Świdnik 


tosunki społeczne w zakładzie pracy 

w zasadniczy sposób kształtują świa- 
domość pracowników, ich postawy zae 
wodowe, społeczne i polityczne. Stąd ko- 
nieczność nieustannej modyfikacji spo- 
łecznego działania, które powinno uw= 
zględniać nowe sytuacje, powstające 
wskutek zmian struktury organizacyjnej 
i wprowadzania postępu technicznega 
Każda poważniejsza zmiana w tym za- 
kresie w pewnym sensie rozbija istnie- 
jący układ więzi międzyludzkich, powo- 
duje konieczność dostosowania ich do 
nowych warunków. 


Proces humanizacji stosunków spo- 
łecznych w zakładzie pracy uzależniony 
jest przede wszystkim od odpowiednich 
działań  polityczno-społecznych, które 
powinny być podejmowane na podstawie 
analiz i ocen stanu faktycznego. Wy» 
chodząc z tego założenia oraz uwzględ- 
niając zadania zawarte w uchwale 
VI Zjazdu partii, powołaliśmy pod ko- 
niec 1971 r. przy Komitecie Zakładowym 
PZPR Komisję Badań Społecznych. 


Egzekutywa KZ doszła do wniosku, że 
konieczne jest utworzenie zespołu spe- 
cjalistycznego, wchodzącego integralnie 
w system organizacyjny Komitetu, któ- 
ry dokonywałby badań i sondaży o- 
rientujących co do aktualnych stosun- 
ków społecznych wśród załogi: Nie cho- 
dziło przy tym o badania, które wyko- 
nywały doraźnie powoływane przez KZ 
komisje, właściwie w sposób amatorski 
badające przyczyny powstałego kon(flik- 
tu lub nieporozumienia. W rezultacie 
likwidowaliśmy skutek, nie usuwając 
zazwyczaj przyczyny, która często po- 
nownie dawała znać o sobie. Takie do- 
raźne oddziaływanie nie mogło przyno- 
sić długofalowych efektów. Warunek 
ten spełnić mógł tylko zespół posługują” 


cy się naukowymi metodami pracy, w 
którego skład wchodzi socjolog, specja- 
liści z zakresu spraw osobowych itp. 
oraz korzystający z zespołu maszyn l- 
czących. 

Podejmowanie kompleksowych analiz 
nie oznacza jednak, że odstąpiono od ba- 
dań doraźnych. Są sytuacje, w które 
trzeba wkraczać natychmiast, szybko for- 
mułować wnioski 4 na ich podstawie 
podjąć decyzje wykonawcze. Posłużę się 
przykładem, by sprawa stała się bardziej 
zrozumiała: 


W jednym m wydziałów narzędziowych za- 
obserwowano wzrastającą (fluktuację mło. 
dych pracowników, przeważnie absolwen- 
tów Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Probe 
łem szybko nabrzmiał, gdyż rozmiary fluktue 
acji przekraczały już 20 proc. Natychmiast 
przeprowadzone przez Komisję KZ badania 
ustaliły, że główną przyczyną tego stanu rze- 
czy jest brak odpowiedniej opieki mistrzów 
nad młodymi pracownikami. Ustalenie przy- 
czyn i szybka interwencja dyrekcji pozwoł!- 
ły na zlikwidowanie niekorzystnego zjawi- 
ska, Sytuacja radykałnie się poprawiła. Tak 
więc szybka reakcja, wykrycie rzeczywistej 
przyczyny i prawidłowe decyzje przyniosły 
właściwy skutek. 


Komisja Badań Społecznych pracuje 
na podstawie programu przeanalizowa- 
nego i zatwierdzonego przez egzekutywę 
KZ. Obejmuje on najważniejsze, naszym 
zdaniem, problemy związane z układem 
stosunków społecznych oraz z kierunka- 
mi pracy ideowo-wychowawczej. Plan 
badań zawiera następujące tematy: 
szkolenie partyjne w opinii słuchaczy; 
opinie pracowników o zespołach spo- 
łecznego zarządzania; rola mistrza w 
procesie produkcji; sądy robotników o 
warunkach pracy i odpoczynku; podział 
premii i nagród; przyczyny fluktuacji 
kadr; motywy, którymi kierują się lu- 
dzie wstępując do partii; aktywność 
prosiukcyjna i społeczno-polityczna pra- 
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eowników dojeżdżających do pracy: wa- 
tunki seocjalno-bytowe i kulturalno-o- 
światowe w opinii mieszkańców hoteli 
robotniczych; opinie podwładnych 0 
przełożonych oraz opinie przełożonych o 
podwładnych; profil i sposób oddziały- 
wania zakładowych środków masowego 
przesazu i propagandy itp. 

Od czasu powołania Komisja przepro- 
wadziła badania dwu tematów: szkole- 
nie partyjne w opinii słuchaczy i opinie 
pracowników o zespołach społecznego 
zarzączania. Wydawać by się mogło, że 
na dwuietni prawie okres pracy Komi- 
sj! to niewiele. Wychodzimy jednak 1 
założen:a, że badań w takim zasięgu nie 
można prowadzić z tygodnia na tydzień, 
gdyż potem brak czasu na dokładne o- 
pracowanie wniosków, a przecież chodzi 
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stanie zebranego materiału. Nie chcemy 
również, by nasze badania spowszed- 
niały w odczuciu załogi. 


w Jakim zakresie wyniki badań wy- 
korzystywane są przez Komitet Zakła- 
dowy i inne organy kierownicze zakła- 
du? 

Komisja proponuje wnioski, które dy- 
skutuje I zatwierdza egzekutywa. Prob- 
lemy wymagające szybkiego załatwienia 
są realizowane natychmiast, inne wcho- 
dzą do harmoncgramów obejmujących 
dłuższy czas realizacji Z reguły zacho- 
wuje się zasadę przedstawiania materia- 
łów pienarnemu posiedzeniu KZ. Wnio- 
ski wynikające z materiałów Komisji, 
jak i same materiały, przedyskutowane 
na tym forum, dają podstawę do uch- 
wały obowiązującej całą organizację 
pariyjną WSK. 

Na wniosek Komisji np. dokonaliśmy 
zmian w organizacji szkolenia partyjne= 
go. Słuchacze uznali, że najbardziej od- 
powiada im seminaryjna forma zajęć, że 
chętniej uczestniczą w tych tematach, 
które ilustrowane są filmami popular- 
nonaukowymi itp. Nic też dziwnego, że 
w rozu szkoleniowym 1972/73 wyświet- 
lonych zostało ponad 140 filmów, i trze- 
ba przyznać, że podczas tych zajęć nie 
było kłopotów z frekwencją, słuchacze 
żywiej reagowali na prezentowane pro- 
blemy itp. Prace nad polepszeniem sku- 
teczności szkolenia w myśl zapropono- 
wanych przez Komisję wniosków pro- 
wadzone są nadal. 

W podobny sposób postąpiiiśmy, ma- 
jąc wyniki badań drugiego tematu, a 
mianowicie opinii pracowników o zespo- 
łach społecznego zarządzania. Badania 
ukazały szereg zjawisk, które znaiiśmy 
tyiko powierzchownie. Potwierdziły one, 
Że od tego, jak przebiega proces produk- 
cyjny, jak jest on zorganizowany, za!e- 
ły w bardzo dużym stopniu atmosfera 
pracy. Znowu więc można mówić o 
praxtycznym wykorzystaniu badań pro- 
wadzonych przez Komisję w osiąganiu 


lepszej znajomości nastrojów wśród za- 
łogi, szybszym reagowaniu na występu- 
jące nieprawidłowości. Badania ukazały 
także, że w kształtowaniu właściwych 
stosunków społecznych — obok szeregu 
innych czynników — ważną rolę speł- 
niają społeczne zespoły kierownicze. 


Zasadą fundamentalną sprawności so- 
ejalistycznego systemu zarządzania jest 
udział organów przedstawicielskich, a 
przez nich udział całej załogi w zarzą- 
dzaniu, która w ten sposób może wpły- 
wać i kontrolować decyzje podejmowa- 
ne w jej interesie. 


Wartość poszczególnych zespołów, ich 
wpływ na postawę załogi zależy od war- 
tości poszczególnych osób wchodzących 
w ich skład, od tego, w jakim stopniu 
peailzują one swoje zadania. Stąd o- 
gromne znaczenie pracy partyjnej, po- 
legającej przede wszystkim na systema- 
tycznej ocenie zespołów społecznego za- 
rządzania, ich wpływu na postawy spo- 
łeczne i zawodowe pracowników. 


Bardzo ważne jest więc stałe analizo- 
wanie różnych społeczno-zawodowych 
grup pracowniczych. Z praktyki wiemy, 
że do nieporozumień i złej atmosfery w 
zakładzie dochodzi zwykle wówczas, gdy 
nie analizuje się nastrojów załogi, nie 
ma się z nią dostatecznie silnej więzi ub 
niedostatecznie korzysta ona z praw, ja- 
kie iej w systemie zarządzania przysłu= 
gują. Mieliśmy przykłady, że właśnie na 
skutek opieszałej ingerencji organ*zacji 
oartyjnej w wydziale powstawały nie- 
porozumienia, które nie ty:ko zakióciły 
rytm pracy, ale powodowały nawet kon- 
sekwencje personalne. 


Podejmując w pracy partyjnej prob- 
lemy tadań społecznych kierowaliśny 
się tym, by za ich pomocą wcześniej o- 
rientować się w nastrojach 1 układzie 
warunków, które mogą szkodzić dobrej 
atmosferze pracy. 


Mimo że jesteśmy dopiero na począt- 
au tej działalności, już jednak widzi- 
my zmiany w społecznej atmosferze. 
Obserwujemy znaczny spadek skarg, 
szczególnie tych, które dotyczyły Stosun- 
ków w produkcji. Obserwujemy wzrost 
aktywności społeczno-politycznej nie 
tylko członków i kandydatów partii, ale 
również bezpartyjnych. Jeśli w ub. reku 
przyjęliśmy do partii 43 towarzyszy, to 
w 9 miesiącach br. przyjęliśmy — za- 
chowujac wysokie wymagania — 63, w 
tym głównie robotników i młodzież. In- 
nym przykładem świadczącym O wzro- 
ście aktywności izaangażowania jest sto- 
sunkowo wysokie tempo wzrostu wy*= 
dajności pracy. Wydajność pracy za 9 
miesięcy br. w stosunku do ukiegłego 
roku wzrosła o 16 proc. 


Poznawanie zjaw:sk hamujących ak- 
tywność pracowników, ich analiza i l- 
kwidacja wyzwala nowe inicjatywy, 


a jednocześnie stawia nowe zadania or- 
ganizacji partyjnej. Analizując np. 
kompleksowe badania opinii pracowni- 
ków o zespołach społecznego działania, 
przeprowadziliśmy dodatkowo w Komi- 
tecie Zakładowym analizę przodownie- 
twa członków partii w środowisku. Ana- 
liza ta była przedmiotem obrad egzeku- 
tywy KZ, a wnioski z niej wynikajace 
wprowadzamy w życie. Na odbywają- 
cych się sprawozdawczych zebraniach 
partyjnych wręczyliśmy przodującym 
członkom partii 120 dyplomów. 

Komisja nasza działa krótki okres — 
stale zbieramy doświadczenia i staramy 
się jej pracę organizować coraz lepiej. 
Nie mamy zbyt wiele wzorów, na któ- 
rych można się opierać, gdyż istniejące 
komisje pracują w odmiennych warun- 
kach, a nawet odmienna jest tematyka, 
którą się zajmują. Korzystaliśmy z do- 
świadczeń tych organizacji partyjnych, 
które swoją działalność opierają na te- 
go rodzaju eksperymentach, musimy 
jednak liczyć się z warunkami naszej 
WSK. Inne bowiem są w przemyśle lot- 
niczym, a inne w hutnictwie czy prze- 
myśle włókienniczym, i dlatego trze- 
ba było szukać własnych, pasują- 
cych do naszego zakładu form badania 
stosunków społecznych. 


Podczas pierwszych badań Komisja 
napotkała wiele trudności, które wyeli- 
minowano już przy drugim temacie. Do- 
tyczyły one przeważnie opracowania an- 
kiety I organizacji badań. Teraz mamy 
już grupę odpowiednio przeszkolonych 
społecznych ankieterów. Badania prze- 
biegają więc sprawniej, są coraz  peł- 
niejsze I bardziej obiektywne, choć trze- 
ba jeszcze wiele problemów rozwiązać, 
by rezultaty tej pracy dobrze służyły za- 
łodze i zakładowi. 


Widzimy wyraźną konieczność sfor- 
mułowania programu ujmującego kom- 
pieksowo warunki kształtowania socja- 
listycznych stosunków i mocno zintegro- 
wanych kolektywów pracy. Warunkiem 
świadomego kształtowania procesu ide- 
Owo-wychowawczego jest wyrażne o0- 
kreślenie zespołu cech i postaw, które 
powinny charakteryzować naszych pra- 
cowników w przyszłości. Przy całej do- 
niosłości zadań bieżących — nie mniej 
doniosłym kryterium oceny tego, co dziś 
robimy, są bowiem cele dnia jutrzejsze- 
go. Chodzi e perspektywę modelowania 
socjalistycznych stosunków pracy i pla- 
nowe kształtowanie warunków, w któ- 
rych model ten będzie sprawnie funk- 
cjonować. 


Partia w Bieszczadach 


| inął właśnie rok od chwili, gdy 1 listopada ub. r. w po- 
| I łudniowo-wschodnim zakątku Polski powstał największy 
| w kraju (290 tys. ha) i najsłabiej zaludniony (71 tys. ludnoś- 
ci) nowy powiat bieszczadzki. 

To się tak łatwo mówi: „powstał nowy powiat...”, a prze- 
cież polityczne i państwowe decyzje o jego utworzeniu prze- 
sądzają tylko o na rodzinach nowego tworu administra- 
cyjnego. Jaki będzie ten „noworodek”, czy okaże się zdolny 
do życia i rozwoju, czy spełni oczekiwania i stanie się orga- 
nizmem prężnym i samodzielnym — o tym przekonać mogła 
dopiero praktyka. 


Czas tworzenia 


Przeszłość Bieszczad, zwłaszcza powojenna, znana jest na 
tyle, że nie ma potrzeby do niej wracać. W latach pięćdziesią- 
tych rozpoczął się proces przywracania do życia tej z:emi, 
spalonej i wyjałowionej, bezludnej i czekającej na gospoda- 
rza. Kosztem ponad 6 miliardów złotych i pionierskim wysił- 
kiem pracowitych i wytrwałych ludzi budowano kolejki leś- 
ne i drogi, zapory wodne i zakłady drzewne, placówki handio- 
we i oświatowe. Powoli i z wielkimi trudnościami region ten 
przywracano życiu i gospodarce narvdowej. 


= 


Na pewnym etapie rozwoju regionu zaczęły jednak dawać o 
sobie znać coraz dotkliwiej skutki administracyjnego roz- 
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drobnienia. Granice administracyjne trzech powiatów sta- 
wały się barierami, spoza których coraz trudniej można było 
ogarnąć cały region bieszczadzki i spojrzeć nań jek na zwar- 
tą społeczną i ekonomiczną całość. Skala spraw powiatów 
zaczęła przesłaniać skalę regionu. 

Trzeba było więc znieść miedze powiatowe w całym geogra- 
ficznym regionie bieszczadzkim, by lepiej wykorzystać miej- 
scowe rezerwy i zasoby surowcowe dla leśnictwa i rolnictwa 
oraz unikalne cechy przyrodniczo-krajobrazowe dla celów 
turystyczno-rekreacyjnych i odnowy sił człowieka. Niech by 
tym bogactwem władał jeden gospodarz i zabiegał o jego po- 
mnażanie. 

Były różne koncepcje granic nowego powiatu: łączyć 2 po- 
wiaty (leski i ustrzycki), łączyć 3 (+sanocki) — aż zdecydowa- 
no o połączeniu trzech z wyłączeniem miasta Sanoka, któremu 
przy tej okazji przyznano prawa powiatu miejskiego. Ta nie- 
jasna koncepcja wielkości i granic nowego powiatu miała 
swoje określone skutki: niosła niepewność i rozpraszała u- 
wagę aktywu i władz dotychczasowych powiatów, osłabiała 
dyscyplinę wykonywania zadań gospodarczych, rodziła roz- 
przężenie w aparacie. 

Toteż gdy w październiku ub. r. zapadła decyzja, że od 1 
listopada ma istnieć powiat bieszczadzki w nowym kształcie 
— społeczne warunki do jego stworzenia nie były najdogod- 
niejsze. Można sobie wyobrazić, jakie spiętrzenie prac ł ich 
złożony organizacyjnie i społecznie charakter wynikały z jed- 
noczesnego tworzenia nowych gmin, nowej gminnej władzy 
i nowego powiatu. 

Działacze partyjni regionu stanęli w tej sytuacji przed 
egzaminem, który nawet nawykłym do rozwiązywania trud- 
nych zadań wydawał się ponad siły... 


Kadry decydują 


Pierwszym pcsunięc.em, które zapoczątkowało proces two- 
rzania nowych władz powiatowych i łączenia instytucji do- 
tychczasowych, było powołanie już 12 października 1972 roku 
Bieszczadzkiego Komitetu Powiatowego partil. I sekretarzem 
BKP wybrany został tow. Wojciech Grochala — dotychczaso- 
wy I sekretarz KP w Brzozow:e, uprzednio sekretarz KP w 
Sanoku, a jeszcze wcześniej działacz młodzieżowy i pionier 
zagospodarowania Bieszczad z okresu pierwszych hufców 
OHP, znany aktywowi jako doświadczony i energiczny dzia- 
łacz partyjny. 
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2 LISTOPADA — Komisja 
Wymiaru Sprawiedliwości, 
Bezpieczeństwa i Porządku Pu- 
blicznego KW w Łodzi zapoz- 
nała się z oceną realizacji 
planu poprawy porządku pu- 
blicznego I dyscypliny społecz- 
nej oraz wysłuchała !nforma- 
cji o działalności Rady Adwo- 
kackiej 1 zespołów adwokac- 
kich województwa. 


3 LISTOPADA  — Członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Franciszek Szłachcie 


spotkał się z 
naukowymi Polskiego  Insty- 
tutu Spraw Międzynarodoe 
wych. Tematem spotkania by- 
ła aktua'na sytuacja między- 
narodowa Oraz problematyka 
prac badawczych PISM. 

4 LISTOPADA — Pod prze- 


pracownikami 


wodnictwem zastępcy członka . 
I sekre- 


Biura  Politvczne£o, 
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tarza KW tow. Zdzisława Gru- 
dnia odbyło się w  Katowi- 
cach spotkanie egzekutywy 
KW z przedstawicielami śro- 
dowiska naukowego wojewódz- 
twa, na którym omówiono za- 
dania wypływające z  posta- 
nowień I Krajowej Konferen- 
cji PZPR. 

5 LISTOPADA — 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak uczest- 
niczył w otwarciu II Ogólno- 
krajowych Targów Plastyki w 
Warszawie. 

© Omówieniu założeń  spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju 
Warmii 1 Mazur w 1974 r. po- 
święcone było plenarne po- 
siedzenie KW w Olsztynie. 

© Z inicjatywy KW w Ka- 


Członek 


towicach odbyła się pod prze- 


wodnictwem zastępcy członka 
Btura Politycznego KC, I se- 


kretarza KW tow. Zdzisława © Odbyło się posiedzenie Ko- 
Grudnia narada w - Bielsku- misji Inwestycji 1 Budownic- 
Błałej, w sprawie zwiększenia twa oraz zespołu do spraw 
produkcji rynkowych artyku- młodzieży Komisji  Organiza- 
łów konsumpcyjnych 1 prze- cyjnej KW w. Lublinie, na 
mysłowych. którym omówiono m.tn. re- 


© W Białymstoku odbyło się 
plenarne posiedzenie WKKP 
poświęcone omówieniu  reali- 
zacji uchwały egzekutywy KW 
z września 1972 r. o działaniu 
na rzecz poprawy porządku 


alizację zadań wynikających z 
patronatu ZMS nad budownic- 
twem. 


5—6 LISTOPADA — Członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak uczestni- 


publicznego t dyscypliny spo- czył w krajowym spotkaniu 
łecznej. przedstawicieli środowisk 
© Na pienarnym  posiedze- twórczych w Poznaniu.  Te- 
niu Miejskiej Komisji Kontroli matem spotkania były dorobek 
Partyjnej w Łodzi omówiono t perspektywy rolnictwa w 
wyniki przeprowadzonej w 10 Wielkopolsce. 


zakładach pracy kontroli po- 
staw i zaangażowania członków 
partii. 

© Członkowie Biura  Poli- 
tycznego KC tow. tow. Henryk 
Jabłoński, Edward  Babiuch, 


6 LISTOPADA — Biuro Po- 
lityczne KC: 

— rozpatrzyło propozycje 
rządu i CRZZ w sprawie za- 
sad tworzenia zakładowego fun- 


Władysław Kruczek oraz Jan  duszu socjalnego 1 mieszka- L 
Szydlak uczestniczył w po- nowego 1 gospodarowania 4 
siedzeniu Prezydium OK FJN, "m. ' 
które uznało wytyczne I Kra- — zapoznało się ze stanem a 
jowej Konferencji PZPR za doskonalenia polityczno-zawo- . 
platformę polityczną FJN w dowego kadr kierowniczych w 
wyborach do rad narodowych. oraz zatwierdziło koncepcję i i 


Ay. I i LJ wółe pó zad” kz 


A tu było właśnie zapotrzebowanie przede wszystkim na 
doświadczenie partyjne i energię — dwie cechy, bez których 
w natłoku zadań można było się zgubić już w pierwszych ty- 
godniach. 


Najpilniejsze były sprawy organizacyjno-kadrowe. Przed 
powołaniem nowej PRN trzeba było ustalić partyjne propo- 
zycje składu Prezydium, kierowników wydziałów, a także 
kierowniczą kadrę wszystkich łączonych jednostek, instytu- 
cji i urzędów powiatowych. Nie było to proste w sytuacji, 
gdy podstawowe jednostki nowych władz powiatowych na- 
leżało skupić w Lesku, lecz jednocześnie nie ogołacać Ustrzyk 
Dolnych z całej pracującej tam kadry. Nowe zadania stojące 
przed powiatem wymagały przy tym ludzi wysoko kwalifi- 
kowanych, o których w całym regionie bardzo trudno. Naj- 
lepszą stosunkowo kadrę miało b. Prezydium PRN w Sano- 
ku, skąd jednak po likwidacji powiatu sanockiego przyszły 
do Leska tylko etaty — prawie nikt z Sanoka nie zechciał 
pracować w Lesku. „Import z zewnątrz” nie był możliwy ze 
względu na brak mieszkań i pionierskie, nieraz prymitywne 
warunki życia i pracy, nie rekompensowane lepszą niż w in- 
nych regionach płacą. 


Problemom kadrowym poświęcał więc Bieszczadzki KP 
maksimum uwagi, rozumiejąc, że dobra kadra kierownicza 
będzie czynnikiem decydującym o powodzeniu bieszczadzkie- 
go eksperymentu, Nie było łatwo wyrobić w kierownikach 
poczucie odpowiedzialności za decyzje, nakłonić do operatyw- 
nego I samodzielnego działania — do czego przez lata całe 
nie byli przyzwyczajeni, a sądzili, że nowy powiat to tylko 
„trochę większy powiat”, To była nowa jakość, w której 
każdy mus:ał szybko odnaleźć swoje miejsce. 


Przyśpieszenie w nagłym trybie budowy dwóch bloków 
mieszkalnych w Lesku pozwoliło ściągnąć najbardziej nie- 
zbędnych fachowców. Braki są nada] duże: potrzeba prawni- 
ków, ekonomistów, lekarzy, dentystów, pielęgniarek... Wśród 
13 naczelników gmin tylko 3 ma wyższe wykształcenie, na 
17 kierown.ków wydziałów w PPRN — 12, Powiat wchło- 
nąłby każdą ilość specjalistów, gdyby nie brak mieszkań. 


Jak ruszyć z miejsca 


A jednak pomimo tych podstawowych trudności ruszyła 
praca na zasadniczym odcinku, jakim była realizacja zadań 
gospodarczych. 
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Nie miejsce tu na monografię osiągnięć gospodarczych 
powiatu bieszczadzkiego w pierwszym roku jego istnienia, 
ale warto choćby powiedzieć, że ruszono z miejsca budowę — 
zapowiadanego w kolejnych 5-latkach — kombinatu drzew- 
nego w Ustianowej, że przygotowano tereny pod budowni- 
ctwo spółdzielcze, indywidualne i komunalne, że stworzono 
realne warunki budowy w Ustrzykach I Lesku pełnych u- 
rządzeń komunalnych t gazyfikacji miast, że osiągnięto w tym 
roku 21-procentowy przyrost pogłowia bydła, że zadania w 
kontraktacji bydła wykonano w 165 proc., że plan skupu 
żywca przekroczono o 24 proc., a obroty handlu o 10 proc., że 
.. — 1 tak można by wymieniać jeszcze wiele pozycji świad- 
czących o rozwoju regionu. 

Kto zna Bieszczady, ten wie, jak skromne mogą być po- 
zycje startowe we wszystkich niemal dziedzinach. Ale za lat 
kilka, gdy zaowocują dzisiejsze zabiegi instancji partyjnej 
i władz powiatowych, 8 miliardy słotych, które na aktywiza- 
cję powiatu przeznaczyła Rada Ministrów swą uchwałą = 
marca br., okażą się kapitałem dobrze ulokowanym i rentu- 
jącym. F 

Prawdą jest, że w pierwszych miesiącach istnienia powia- 
tu instancja partyjna i jej kierownictwo angażowało się bez 
reszty w rozwiązywanie wszystkich problemów gospodar- 
czych, w rozstrzyganie nieraz detali. Robiło to z konieczności, 
ponieważ wielu kierownikom i działaczom gospodarczym 
zabrakło energii i wyobraźni, by pojąć skalę zadań mierzo- 


„nych setkami milionów złotych. 


Przewodniczący Prezydium Bieszczadzkiej PRN, tow. mgr 
inż. Józef Kowaliszyn tak to określa: 


= Wielu kierowników myśli starymi kategoriami „jakoś to Dbę- 
dzie” lub „to niemożliwe”. Nie są przyzwyczajeni do samodz.elnych 
decyzji, nie potrafią być wizjonerami | widzieć tego powiatu za lat 
kilka... Jako technik nie byłem przyzwyczajony do deliberacji, lecz 
do szybkiego podejmowania decyzji, z prawem do ryzyka. Praca 


tu to jest typowa „orka s pogłębianiem”, którą nie każdy jeszcze 
opanował... 


„Orka z pogłębianiem” 


Ta „orka z pogłębianiem” dotyczyła przede wszystkim sfery 
społeczno-politycznej działalności partii, Nie jest tajemnicą, 
że decyzja o stworzeniu powiatu bieszczadzkiego została 
przyjęta przez ludność łączonych powiatów, a także przez ak- 
tyw — bez entuzjazmu. Początkowo nawet z dezaprobatą, 
przejawiającą się w różnych formach protestu. Później prze- 


ciu zakładu  przędzalniczego 
„Polanił'*' w Łodzi, a następ- 
nie spotkał się z aktvwem 
łódzkich Zakładów 


© Zastepca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
Grudzień 


10 
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system ustawicznego ich do- 
skonalenia, 

— zapoznało się z informa- 
cją ministra Spraw Zagranicz- 
nych o przebiegu II fazy Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa 1 
Współpracy w Genewie oraz 
wiedeńskich rokówań  rozbro- 
jeniowych, 

— rozpatrzyło sprawozdanie z 
wizyty przewodniczącego Ra- 
dy Państwa w Czechosłowac- 
kiej Republice Socjalistycznej 
1 zaaprobowało rezultaty tej 
wizyty, 

© W centralnych uroczysto- 
ściach związanych z obchoda- 
mi 56 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC tow. tow. Mieczysław Ja- 
kiciski, Wojciech Jaruzelski, 
Stefan Olszowski, Franciszek 
Szlachcic, Jan Szydlak, zastęp- 


ca członka Biura Politvcznego 
KC. I sekretarz KW tow. Józef 
Kępa oraz członek Sekretariatu 
KC tow. Andrzej Werblan. 

6—15 LISTOPADA — Na za- 
proszenie kierownictwa Frontu 
Wyzwolenia Narodowego Al- 
gierii gościła w tym kraju de- 
legacia KC PZPR pod przewod- 
nictwem członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC tow. 
Edwarda Bibiucha, 

2? LISTOPADA — Członek 
Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Radv Państwa tow, 
Hienryk Jabłoński uczestniczył 
w konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej zakładowej organi- 
zacji ZMS w Warszawskich Za- 
kladach Maszyn Budowianych 
im. Waryńskiego. 

© Członek Biura  Politycz- 
nego. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak wziął udział w otwar- 


-organizacji i 


Włoklenniczych „Wifama'”. 

© Komisja Oświaty I Kultu- 
ry KW w Łodzi oceniła stan 
funkcjonowania 
zbiorczych szkół gminnych 
oraz zapoznała się ze stanem 
szkolnictwa specjalnego i jego 
perspektywami rozwoju. 

8 LISTOPADA — w Ko- 
szalinie odbyło się ogólnopol- 
skie seminarium aktywu pro- 
pagandowego partii, poświęco- 
ne metodyce szkolenia partyj- 
nego 1 teorii propagandy poli- 
tycznej, 

© Ocena realizacji zadań go- 
spodarczych w okresie minlo- 
nych 10 miesięcy była przed- 
miotem narady I sekretarzy KP 
1 KZ oraz przewodniczących 
PPRN woj. warszawskiego. 

€ Kom'sia Rolna KW w Ko- 
szalinie zapoznała się z reali- 
zacjią presśramu trwałego za- 
gospodarowania gruntów PFZ 
oraz wytyczyła główne kKie- 
runki intensyfikacji produkcji. 


Naszyn sław 


- zelski oraz zastępca 


uczestniczył 
we wspólnym zebraniu spra- 
wozdawczym trzech OOP ko-> 
palni „Gottwald'. 


8 LISTOPADA — W Zielonej 
Górze odbyła się narada I se- 
kretarzy KP poświęcona aktie 
ainym problemom pracy poli- 
tycznej w świetle ustaleń I 
Krajowej Konferencji Partyj- 
nej. 

10 LISTOPADA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, prze- 
bywając na ziemi krakowskiej, 
spotkał się 2 załogami Huty 
im. Lenina oraz Kopalni ,,Po- 
morzany”'. 

© Członek Biura  Politvcz- 
nego KC, minister Obrony Na- 
rodowej tow. Wojciech Jaru- 
członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Stanisław Kania u- 
czestniczyli w dorocznej od- 


prawie szkoleniowej kierowni= 


czej kadry sił zbrojnych. 
© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Mie- 
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ważała rezerwa I niepewność, szczególnie w sferach urzęd- 
niczych, co do osobistych losów w nowych strukturach ad- 
ministracyjnych. 

Tę nieufność I niepewność działacze partyjni cierpliw:e 
przełamywali. I chociaż niektórzy uważali, że z chwilą inte- 
gracji władz t urzędów nastąpiła integracja społeczności po- 
wiatu, to przecież instancja bardziej realistycznie oceniała ten 
proces, kierując swą pracę propagandową i organizatorską 
na przekonywanie | pozyskanie każdego wątpiącego w plany 
rozwojowe powiatu. 

Jak przekonać i pozyskać? Skoro w szerokim aktywie spo- 
tecznym wciąż żywe są przykłady wielu nie zrealizowanych 
obietnic — zawartych w uchwałach wysokiego rzędu, a po- 
twierdzanych w programach wyborczych FJN — jedynie 
zdecydowane zapoczątkowanie realizacji ostatniej uchwały 
rządu w sprawie Bieszczad może przełamać tę nieufność i wy- 
zwolić energię i zapał szerokiego aktywu partyjnego, który 
wówczas zdolny będzie porwać sa sobą całe społeczeństwo 
nowego powiatu. Taki też kierunek działań obrano. 


Działaniom tym — co trzeba podkreślić — patronowanoe 
czynnie z wysoka. Sprawy bieszczadzkie były przedmiotem 
zainteresowania Biura Politycznego i Sekretariatu KC, zaj- 
muje się nimi systematycznie Wydział Organizacyjny KC. 

Udział władz rzeszowskich — KW i PWRN — w rozwiązy= 
wanie bieszczadzkich trudności jest znaczny i codzienny, 
zresztą — dla podkreślenia rangi powiatu i ułatwienia bez- 
pośredniego docierania do władz wojewódzkich i <central- 
nych — I sekretarz Bieszczadzkiego KP sprawuje jednocześ- 
nie funkcję sekretarza KW, a przewodniczący Prezydium 
B.eszczadzkiej PRN funkcję zastępcy przewodniczącego 
PWRN, co jest rozwiązaniem bez precedensu w skali kraju. 


Ale i Bieszczady są bez precedensu... Powo- 
łaniu powiatu bieszczadzkiego przyświecał główny cel — 
przyspieszenie rozwoju regionu. Ale jednocześnie zadaniem 
tego eksperymentu jest sprawdzenie funkcjonowania więk- 
szych struktur i organizmów, ich ekonomiki, polityki, spraw= 
ności dzialania administracji i zintegrowanych jednostek go- 
spodarczych. Nic dziwnego, że ten bieszczadzki poligon do- 
świadczalny jest pod baczną obserwacją. 

Wszystko, co powiedziano wyżej, nie znaczy, że działacze 
bieszczadzcy nie ustrzegli się pewnych pomyłek, że nie po- 
pełniają błędów, że nie ma słabych stron w ich partyjnej pra- 
cy. 

Oto po pierwszym okresie wprowadzania w życie reformy 


czysław Jagielski odbył Sspot- 
kanie z sekretarzami KW i KM 
w Lublinie oraz członkami 
Prezydium WRN _ na temat 
aktualnych problemów  społe- 
czno-gospodarczych wojewódze 
twa ! miasta. 

© Zastępca członka Biura 
Poiitycznego, sekretarz KC 
tow Kazimierz Barcikowski 


rolniczych były tematem po- 
siedzenia Komisji Rolnej KC. 
Obradom przewodniczył za 
stępca członka Biura Politycz- 
nego KC, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 

© Zespół do spraw Kultury 
KW w Lublinie dokonał anali- 
zy działalności OR 
Teatru Dramatycznego im. 


uczestniczył w spotkaniu dy»* Osterwy. 
rektorów i sekretarzy POP s 12—185 LISTOPADA — Z ini- 
PGR Wielkopolski. cjatywy Wydziału Nauki i 


© Zastepca członka  Blurąa 
Politycznego KC, I Bekretar£z 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień spotkał się z 
budowniczymi  'walcowni w 


Oświaty KC w Jabłonnej ko- 
ło Warszawy odbyła się narada 
partyjnych historyków po- 
święcona zagadnieniom mark- 
sistowskiej metodologii badań 


Hucie im. Bieruta w Często- historycznych. 

chowie, którzy z 38-miesięcze 14 LISTOPADA — W nara- 
nym wyprzedzeniem zakoń” dzie, której przewodniczył 
ŻA realizacją I etapu bu= członek Biura Politycznego 


KC. minister Spraw Zagranicz= 
nych tow. Stefan Olszowski, 
poświęconej badaniom _prob- 
lematyki stosunków  międzye= 
narodowych, uczestniczył czło= 


© Zastepca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW tow, Józef Kępa uczestni= 
czył w zjeździe delegatów 
warszawskiej spółdzielczości. 


Szydlak wziął udział w ple- 
narnych obradach Rady Głów= 


tow. Kazimierz Barcikowski 
uczestniczył w naradzie akty= 
wu EGIAGCÓ woj. wrocławskie-  CZYł zastępca członka Biura 


kampanii szkolenia  jesienno- 
-ztmowego rolników. 


© Zastępca 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w 
konferencji naukowej 
wiek — socjalizm — rewolucja 
naukowo-techniczna”, zorgani- 
zowanej przez KW 1 Wydział 
Nauk Społecznych Uniwersy- 
tetu Śląskiego. 


18 LISTOPADA — Wydział 
Nauki I Oświaty KW w Lub- radzie 


gm.nnej ij tworzenia powiatu, gdy główna uwaga instancji 
partyjnych skupiona była na urzędach gmin i administracjł 
powiatowej, dały o sobie znać słabości w pracy organów 
przedstawicielskich — tak powiatowych, jak gminnych. Ja- 
skrawym przykładem pomniejszania roli przedstaw:cielskich 
organów władzy państwowej była sytuacja w jednej z gmin, 
gdzie przewodniczącym GRN by? referent rolny w urzędzie 
gminy, podległy służbowo naczelnikowi gminy, który wszak 
podlega tejże GRN. 


Styl I efekt 


Z rozmów z działaczami partyjnymi w Lesku, Ustrzykach 
i w komitetach gminnych wynika niedwuznacznie, że nie- 
zwykle pozytywnie oceniana jest pomoc powiatowej instancji 
partyjnej dla KG I KM, właściwy i rzeczowy stosunek Sek- 
retariatu BKP do sekretarzy KG, szybkość podejmowa- 
nych decyzji, chęć służenia radą ; pomocą w każdej sytuacji. 


Przyjęty przez sekretarzy BKP styl pracy sprawia, że w 
ocenie aktywu stanowią oni energiczny kolektyw, składają- 
cy się z kompetentnych ł odpowiedzialnych działaczy. 

3,5-tys.ęczna bieszczadzka organizacja partyjna była w tym 
roku, liczbowo biorąc, ustabilizowana. Przy równej mniej 
więcej liczbie przyjęć do partii i skreśleń lub wydaleń ozna- 
cza to faktyczny jakościowy wzrost partii, bowiem od- 
chodzą „martwe dusze”, nieaktywni i skompromitowani, na- 
tomiast przychodzą do partii świadomi aktywiści, w przeszło 
połowie robotnicy. Powstanie nowego powiatu, scalenie władz 
i instytucji powiatowych było początkiem integracji społecz- 
nej trzech odrębnych do niedawna organizmów. Dalszej in- 
tegracji społecznej sprzyjała przede wszystkim uporczywa 
praca nad realizacją konkretnych zadań gospodarczych i spo- 
łecznych. Czuwając nad przebiegiem realizacji decyzji poli- 
tycznych i rządowych w sprawie Bieszczad, powiatowa in- 
stancja partyjna odegrała decydującą rolę w kształtowaniu 
procesów integracyjnych w społeczności powiatu. 

Toteż mógł tow. Wojciech Grochala z pełnym przekonaniem 
mówić z trybuny I Krajowej Konferencji PZPR: 


»...Proces integrujący społeczeństwa z trzech odrębnych admini. 
stracyjnych organizmów jest dziś faktem, dokonany został szyb- 


ciej, niż przypuszczaliśmy.” 


Przed rokiem powstał nowy powiat. Dziś powiemy: istnie- 
je, rozwija się i umacnia powiat bieszczadzki. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


sekretarz KC tow. Jan wił sprawę szkolenia f(deowo- 
-politycznego nauczycieli. 

© W Katowicach obradowało 
plenum KW. Główne kierunki 


Federacji Socjalistycz= 


nych Związków Młodzieży polityki partii w dziedzinie 
Polskiej. ochrony zdrowia ludności 
łonka 
© Zastępca członka Biura przedstawił zastępca cz 
Politycznego, sekretarz KC Biura Politycznego KC. I se- 


kretarz KW tow. Zdzisław 
Grudzień. W plenum uczestni- 


Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania. 


15—16 LISTOPADA — W Jad- 
włisinie pod Warszawą odby> 
ła sią narada sekretarzy pro- 
pagandy 1 sekretarzy ekono- 
mticznych KW oraz redaktorów 
naczelnych centralnych | wo- 
jewódzkich pism  partyjrych, 
poświęcoma podstawowym 7>ro0= 
biemom planu  społecznce-go= 
Spodarczego na rok 1974 Na- 
radzie przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak, W na- 
uczestniczyli również 


poświęconej omówieniu 


członka "Biura 


„„Czło-> 


12 LISTOPADA — Program 
działania 1 kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego kółek 


nek Biura Politvcznego, sekre= 
tarcz KC tow. Franciszek Sziache= 
cie. 

© Członek Biura Polityczne= 


linie wspólnie z WOPP na na- 
radzie z przedstawicielami Ku- 
ratorium. Instytutu Kształce> 
nia Nauczycieli 4 ZNP omó- 


oraz informowali członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicerpre- 
mier tow. Mieczysław Jagiel- 
skl, sekretarz KC tow. Jerzy 
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d marca 1966 r. zakładowe ośrodki 

propagandy partyjnej i informacji 
w Warszawie stanowią społeczne, po- 
mocnicze ogniwa KZ i egzekutyw POP. 
Zadaniem ich było  zintensyfikowanie 
pracy wychowawczej wewnątrzpartyj- 
nej i masowej w środowisku zakłado- 
wym, podniesienie jej poziomu, zwięk- 
szenie zasięgu i efektywności. W lipcu 
1969 r. egzekutywa KW nałożyła na 
ośrodki obowiązek koordynowania, pod 
bezpośrednią kontrolą KZ lub egzeku- 
tywy POP, wszystkich działań ideowo- 
-wychowawczych w zakładzie. Zalecono 
również powołanie ośrodków w zakła- 
dach zatrudniających powyżej 500 osób. 
Tak pomyślana koncepcja zakładowych 
ośrodków propagandy i informacji, Jako 
ogniw integrujących, inspirujących i 
koordynujących całość pracy propagan- 
dowej w zakładzie, miała charakter no- 
watorski, przy czym z założeń i do- 
świadczeń warszawskich skorzystano w 
innych regionach kraju. 


Z perspektywy lat można stwierdzić, 
że stołeczne zakładowe ośrodki przeszły 
kilka faz rozwojowych — od szybkiego 
wzrostu ilościowego, a następnie prak- 
tycznego sprawdzania umiejętności 1 
możliwości zakładowego aktywu propa- 
gandowego — do programowania i ar- 
ganizowania pracy ideowo-wychowaw- 
czej, jej rzeczywistego unowocześnienia. 
W wielu jednak zakładach nie zdołano, 
niestety, dotychczas przezwyciężyć 
trudności i przeszkód hamujących roz- 
wój zakładowych ośrodków propagan- 
dy. , 

Ostatnio egzekutywa Komitetu War- 
szawskiego dokonała oceny działalności 
zakładowych ośrodków. Obecnie tego 
typu płacówki działają w 91 rakładach 
stołecznych — w porównaniu z rokiem 
1969 ilość ich zmniejszyła się o 33. Prze- 


KRONIKA PARTYJNA 


16 listopada — 20 listopada 1973 


Łukaszewicz oraz członek Se- — wysłuchało informacji o "Pepa a żę 
kretariatu KC tow. Zdzisław wizycie delegacji KC PZPR w Poświęcone zadaniom 
Żandarowski. Aj Alsierii dowców szkolenia partyjnego i 
- ; lektorów w nowym 
16 LISTOPADA — Biuro Po- 16—25 LISTOPADA — Z 1ini- : 


lityczne KC: 


stały one istnieć przede wszystkim tam, 
gdzie powołano je bez przygotowania i 
przemyślenia zadań. Doprowadzało to s 
reguły do wypełniania nowych ram or- 
ganizacyjnych tradycyjnymi, kampanij- 
nymi na ogół działaniami. Ponieważ w 
stolicy jest 196 zakładów zatrudniają- 
cych ponad 500 osób, ilość czynnych o- 
środków zakładowych trzeba uznać za 
niezadowalającą, musi ona wzrosnąć, 
zwłaszcza że obecnie można już korzy- 
stać z dobrego przykładu i zebranych 
doświadczeń. 

Generalnie bowiem rzecz biorąc, 
przydatność ośrodków propagandy i in- 
formacji jako organizacyjnego modelu 
propagandy w zakładach została w peł- 
ni potwierdzona, Przykładem jest wiele 
warszawskich ośrodków. 

Warto przy tym zaakcentować, że o- 
środki  dopracowały się elastycznej 
struktury, wyrażającej się w ilości i 
profilu komisji problemowych, a także 
innych zespołów powoływanych stosow- 
nie do potrzeb. W ośrodku propagandy 
w ZR im. Kasprzaka np. działają ze- 
społy szkolenia 1 odczytów, kultury i 
oświaty, propagandy wizualnej, radio- 
węzła, gazety zakładowej oraz sportu i 


turystyki. W NPCP powołano natomiast 


zespoły szkołenia, odczytów i humani- 
zacji pracy, kolegia redakcyjne gazety 
i radiowęzła, zespół imprez kultural- 
nych, sportu i turystyki, propagandy 
wizualnej i wystaw oraz współzawod- 


Jerzy Łukaszewicz. 


oświaty partyjnej. 


© We Wrocławiu odbyło się 
spotkanie sekretarzy KW z ak- 
tywem frontu ideologicznego, 
wykła- 


nictwa, racjonalizacji 1 osiągnięć pro- 
dukcyjnych. Jak dowodzi praktyka FSO 
i WAREL-u, struktura zakładowego o- 
środka propagandy może być z powo- 
dzeniem dostosowana do rozmieszczenia 
wydziałów produkcyjnych, a nawet filii 
zakładu. Opracowane przez rady pro- 
gramowe, a zatwierdzane przez egzeku- 
tywy KZ plany pracy różnią się także 
sposobem ujęcia, uwzględniają bowiem 
specyfikę danego zakładu. 

Działalność ośrodków sprzyja zwięk- 
szeniu liczebności aktywu propagando- 
wego, partyjnego i bezpartyjnego. Na 
przykład ośrodek propagandy w ZR im. 
Kasprzaka opiera się na pracy 58 akty- 
wistów. Integrowanie w skali zakładu 
działań tradycyjnie rozproszonych, two- 
rzenie jednolitego ideowo i politycznie 
frontu wychowawczego — nie jest ła- 
twe. Stąd właśnie konieczność angażo- 
wania aktywu bezpartyjnego, umiejęt- 
nej z nim pracy, polegającej m. in na 
wykorzystaniu inicjatywy i pomysłów, 
właściwej ocenie i operowaniu bodźca- 
mi i satysfakcjami moralnymi. 

Od organizatorów działań ideowo- 
-wychowawczych wymaga się co naj- 
mniej elementarnej znajomości zasad i 
metod propagandy, a jednocześnie do- 
świadczenia. Warto też ściślej niż dotąd 
wiązać z ośrodkami tych pracowników, 
którzy z racji charakteru swojej pracy 
lub kwalifikacji okazać mogą konkretną 
pomoc (np. psycholodzy). 


szawskim oraz przyjęciu kie- że uczestniczył w spotkaniu 
runków działanią w tym za- 
kresie do 19990 r. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC tow. 


egzekutywy KW z aktywem 


propagandowym katowickiej 
wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. 


© Komisja Socjalna KW w 
Gdańsku omówiła stan kadr 
społecznej służby zdrowia i po- 
trzeby w tym zakresie. 


© Na posiedzeniu Komisji 
roku Nauki £ Oświaty KW we Wro- 
cławiu omówiono problem sy- 


cjatywy KW PZPR i WK ZSL © Sekretarz KC tow. Jerzy tuacji mieszkaniowej nauczy” 
— rozpatrzyło i zaaprobowa- w Krakowie w pięciu rejonach Łukaszewicz uczestniczył w cieli 1 pracowników  nauko= 
ło projekt kodeksu pracy przy- województwa odbyły się na- posiedzeniu Kolegium  „Try- wych. 
gotowany przez rząd 1 CRZZ rady aktywu gminnego na te- buny Ludu, na którym omó- © W 80 rocznicę urodzin Fe- 
oraz zaleciło wniesienie go do mat funkcjonowania urzędów wiono aktualne zadania  re- licji  Fornalskiej,  zasłużonej 
Sejmu | rozwinięcie szerokiej gminnych i ich zadań w świet-  qdakcji. działaczki rewolucyjnego ru- 
popularyzacji jego zasad, le postanowień I Krajowej © Zastępca członka Biura chu robotniczego, złożyli jej 
— zatwierdziło rządowy pro- Konferencji PZPR. Politycznego, I sekretarz KW - wizytę zastępcy członków Biu- 
jekt przyspieszonego rozwoju 18 LISTOPADA — Zastepca tow. Józef Kępa odbył przed- ra Politycznego KC, sekretarz 
usług odpłatnych dla ludności członka Biura Politycznego wyborcze spotkanie miesz= KC tow. Stanisław Kania 1i 
w latach 1974—1975, I£C, I sekretarz Komitetu War- kańcami dzielnicy Wola. I sekretarz KW tow, Józef Kę- 
— rozpatrzyło informacje o szawskiego tow. Józef Kępa 20 LISTOPADA — Cz!tonek pa. 
rezultatach wizyty delegacji uczestniczył w Walnym Zgro- Biura Politycznego, sekretarz © Pod przewodnictwem 


partyjno-rządowej Ludowej 


madzeniu 


Towarzystwa Przy- 


KC tow. Jan Szydlak w towa- 


członka Biura Politycznego 


Republiki Bułgari w Polsce, jaciół Warszawy. rzystwie zastępcy członka Biura KC, wicepremiera tow. Mieczy- 
— zapoznało się z informa- 19 LISTOPADA — Plenarne Politycznego, I sekretarza KW sława Jagiciskiego odbyło się 
cią ministra Spraw Zagsranicz- posiedzenie WKW poświęcone w Katowicach tow. Zdzisława kolejne posiedzenie komisji 
nych o przebiegu wizyty we było ocenie aktualnego stanu Grudnia odwiedził Hutę im. B. partyjno-rządowej do spraw 


Włoszech i Watykanie, 


12 


rozwoju kultury w woj. war- 


Bieruta w Częstochowie, a tak- 


informatyki. 


Egzekutywa KW stwierdziła, że część 
zakładowych ośrodków propagandy le- 
piej wywiązuje się z zadań wewnątrze 
partyjnych (szkolenie) niż z zadań pra- 
cy masowej. Problematyka pracy ideo- 
wo-wychowawczej ograniczona jest 
często do spraw organizacyjnych. 


W . zakresie szkolenia zakładowe o- 
środki mają duży dorobek. Wzrosła 
wychowawcza funkcja szkolenia par- 
tyjnego, chociaż wiele problemów, jak 
m. in. zapewnienie rzeczywistej pow- 
szechności, zwiększenie udziału akty- 
wu bezpartyjnego, zwłaszcza młodzieży 
-— wymaga nadal pilnej troski. Daje się 
również zauważyć poprawę propagandy 
wizualnej, niepokoi jednak traktowanie 
jej w sposób autonomiczny, a nie jako 
elementu całej pracy propagandowej w 
zakładzie. 


Dużą rolę odgrywają organizowane 
lub inspirowane przez ośrodki spotka- 
nia, odczyty, prelekcje, dyskusje. Z re- 
guły jednak wysiłek organizacyjny jest 
nieproporcjonalny do uzyskiwanych e- 
fektów. Praktyka przypomina przy tym, 
że przyspieszenie procesu integracji 
załogi wymaga zwiększenia udziału ka- 
dry inżynieryjno-technicznej w pracy 
ośrodka. 


* 


Ocena warszawskich zakładowych o0- 
środków propagandy nie jest i nie mo- 
że być jednolita, o poziomie ich pracy 
decyduje bowiem cała działalność par- 
tyjna w zakładzie Na obserwowane sła- 
bości składają się m. in niedostateczna 
operatywność I brak konsekwencji nie- 
których egzekutyw w dziedzinie orga- 
nizowania propagandy zakładowej, w 
pokonywaniu trudności oraz egzekwo- 
waniu ustalonych zadań, a także niedo- 
stateczne zainteresowanie administracji 


|. u rp rw" " mj” EE gpg” = ZEM =P GAJ ts o" sapyw=""Z "WZ 


* 


wychowawczą funkcją socjalistycznego 
zakładu pracy i w związku z tym na» 
ruszenie w praktyce zasady jedności za« 
dań produkcyjnych i społecznych. 


Występują jednocześnie przypadki 
nadmiernego podporządkowania ośrod= 
ków administracyjnym pionom zakładu, 
co w konsekwencji prowadzi do osła- 
bienia kierowniczo-kontrolnej roli KZ 
wobec ośrodka. Wiele zresztą egzekutyw 
KZ lub POP skupia uwagę przede wszy- 
stkim na pracy wewnątrzpartyjnej, za- 
pominając o konieczności oddziaływa- 
nia na całe środowisko. Ubogą w wielu 
zakładach działalność propagandowo- 
-wychowawczą tłumaczy się wyłącznie 
brakiem dostatecznej ilości sprzętu 
technicznego, a gdzieniegdzie wyraża- 
no pogląd, że propaganda może być ro- 
biona mimochodem. 

To wszystko z pewnością nie sprzy- 
jało i nie sprzyja organizowaniu dobrej 
pracy propagandowej w zakładach pra- 
cy, więcej — utrudnia proces jej do- 
skonalenia, powodując narastanie no- 
wych trudności. Dlatego wskazane jest, 
aby w okresie najbliższym więcej uwa- 
gi poświęcić: 

— doborowi organizatorów propagan- 
dy zakładowej, zwłaszcza pełniących 
te funkcje etatowo; 


— wzmożeniu odpowiedzialności kie- 
rownictw administracyjnych za rea- 
lizecję wszystkich zadań propagan- 
dowych w zakładzie; 

— rozszerzeniu zainteresowania  dziel- 
nicowych ośrodków propagandy par- 
tyjnej pracą wychowawczą w zakła- 
dach; 

— systematycznemu szkoleniu kierow= 
ników ośrodków zakładowych przez 
Stołeczny Ośrodek Propagandy Par- 
tyjnej. 

E. M. 


Har a-- ger a, 
" R 


OBOWIĄZKI RODZICÓW 

W miejskiej organizacji partyjnej 
w Sanoku przeprowadzono rozmo» 
wy Indywidualne z nauczycielami I 
pracownikami nadzoru pedagogicz- 
nego. Podczas rozmów nauczyciele 
sugerowali pilną potrzebę nawiąza- 
nia ścisłego kontaktu z rodzicami 
(zwłaszcza dzieci, z którymi są kło- 
poty wychowawcze) przez organiza- 
cje partyjne I zakłady pracy. Orga- 
nizacje partyjne powinny wymagać 
od swolch członków właściwego 
wywiązywania się z obowiązków ro- 
dzicielskich. Tegoroczne rozmowy z 
nauczycielami — stwierdziła egze- 
kutywa KM — służą dobrze dosko- 
naleniu form pracy z młodzieżą. 


ROBOTNICY I KULTURA 


Partyjny Komitet Środowiskowy 
Kultury w Szczecinie dokonał szcze- 
gółowej analizy upowszechnisnia 
kultury w środowisku robotniczym. 
Zalecono organizacjom partyjnym 
działającym w Instytucjach arty- 
stycznych dalszą intensyfikację tej 
pożytecznej działalności we wszysi- 
kich zakładach pracy. 


POŻYTECZNA INICJATYWA 


WOPP w Opołu z udziałem 
Wydziału Ekonomicznego KW pro- 
wadzi szeroko zakrojoną akcję 
informacyjno-wyjaśniającą zasady 
podziału nowych zakładowych fun: 
duszów — nagród, socjalnego I 
mieszkaniowego. Akcją tą zostały 
objęte wszystkie zakłady pracy. 
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Składki — sprawdzian postawy partyjnej 


est wiele organizacji partyjnych, w 

których problem opłacania składek 
partyjnych nie istnieje, ale są to POP, 
gdzie praca wychowawcza jest prowa- 
dzona systematycznie. gdzie już w okre- 
sie stażów dobrze zapoznano kandyda- 
tów z treścią Statutu i wynikającymi z 
niej obowiązkami. Są jednak takie or- 
ganizacje, w których spłvcono i sforma- 
lizowano obowiązek płacenia składek, 
utożsamiając go ze swoistym pojęciem 
„podatku” na rzecz partii. Regulacja, 
a czasem i kontrola płacenia składek 


odbywa się w takich organizacjach wy- 
łącznie w aspektach zgodności rachun- 
ku z terminami i listami płac. Dzieje 
się to m in. wskutek braku zaintereso- 
wania sekretarzy bądź członków egze- 
kutyw bezpośrednim inkasem składek 
i wręczaniem znaczków lub wskutek 
przekazania tych czynności tzw. skarb- 
nikom albo po prostu członkom usytuo- 
wanym służbowo w rachubach lub ka- 
sach. 

Towarzysze prowadzący „książkę uwi= 
dencji i składek” nie zawsze należycie 


wpisują pozycje inkasa gotówki i wy- 
dawania znaczków, nie sumują mie- 
sięcznego inkasa, nie wykazują odpro- 
wadzeń gotówki i obrotu znaczkami: we 
właściwych rubrykach książki Są to 
wprawdzie usterki formalne, lecz mogą 
one w pewnych warunkach zrodzić po- 
ważne usterki merytoryczne w 
gospodarowaniu pieniądzem partyjnym, 
zwłaszcza gdy pobrane kwoty nie są re- 
gularnie odprowadzane na właściwe 
kento bankowe, co z kolei wpływa na 
nieregularny odbiór znaczków i niewła- 
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Uczmy się od „Cegielskiego” 


Naśladownictwo dozwolone 


MARIA LIPIŃSKA 
Sekretarz KZ PZPR w „Ursusie” 


, 


No do artykułu tow. Eugeniusza Michaluka pt. „Uczmy się od 


„Cegielskiego”, pragnę podzielić się doświadczeniami pariyjnej pracy ideo- 
wo-wychowawczej w Zakładach Mechanicznych „Ursus”. Myślę, że również 
nasze metody i formy działania mogą zalnteresować inne organizacje zakłado- 


we. 


Komitet Fabryczny w ZM „Ursus” 
dużo uwagi poświęca pracy ideowo-wy- 
chowawczej, zdając sobie w pełni spra- 
wę, iż realizacja zadań społeczno-gospo- 
darczych możliwa jest jedynie przy peł- 
nym i świadomym zaangażowaniu całej 
załogi. 


Podobnie jak towarzysze z „Cezgiel- 
skiego” uważamy, że grupa partyjna ina 
największe możliwości oddziaływania 
na świadomość i postawę członków par- 
tii. Dlatego też w I kwartale br., wzo- 
rem lat ubiegłych, nasz Komitet Fa- 
bryczny zorganizował szkolenie grupo- 
wych partyjnych. Do tradycji należą 
także kwartalne spotkania grupowych 
z egzekutywą KF i dyrekcją przedsię- 
biorstwa. Na spotkaniach tych dyrektor 
przedstawia wyniki ekonomiczno-pro- 
dukcyjne przedsiębiorstwa z uwzględ- 
nieniem problemów, na które szczegól- 
nie należy zwrócić uwagę, egzekutywa 
zaś zadania organizacji partyjnej oraz 


rozlicza się z wniosków i postulatów 
z poprzedniej narady. 

W zakresie szkolenia 
stopnia podstawowego i 
wprowadziliśmy w szerokim zakresie 
środki audiowizualne, jak np. filmy, 
które cieszą się dużym powodzeniem (w 
ub. roku szkoleniowym wyświetlono 
ich 34), taśmoteki, plansze itp. 


partyjnego 
średniego 


Od 3 lat każdy słuchacz przed rozpo- 
częciem szkolenia otrzymuje szczegóło- 
wy program zajęć, z terminami ł miej- 
scem wykładów Każdemu tematowi od- 
powiada zestaw pytań doręczany przed 


zakończeniem szkolenia kierownikowi 


grupy i wykładowcy w eelu powtórne- 
go omówienia przerobionego materiału. 


Zastosowanie obowiązkowego zalicze- 
nła szkolenia partyjnego podniosło jego 
rangę, wyeliminowało formalną staty- 
stykę, przyczyniło się do szukania I sto- 
sowania coraz lepszych form nauczania. 
Daje to pozytywne wyniki: w ub. roku 


wskaźnik zaliczeń szkolenia w stosunku 
do ilości zgłoszonych wyniósł 61,2 proc. 
natomiast 'w bieżącym roku już 
73,2 proc. 


Rozpoczęcie roku szkolenia partyjne- 
go połączone jest z wyróżnieniami (listy 
gratulacyjne i książki) wykładowców, 
organizatorów, kierowników grup i alu- 
chaczy. 


Dbamy o poziom wykładowców, któ- 
rzy rekrutują się z naszej załogi. Prze- 
chodzą oni przeszkolenie w Wojewódz- 
kim Ośrodku Szkolenia Partyjnego oraz 
mają zapewnioną niezbędną literaturę 
pomocniczą. 


Szkoleniem partyjnym stopnia pod- 
stawowego i średniego w ubiegłym roku 
objęto 620 osób, w bieżącym 700 osób, 
przy czym obecnie w większym stopniu 
wprowadziliśmy system samokształce- 
nia. 

W roku 1971 po raz pierwszy utworzo- 
no filię WUML. Kurs 2-letni ukończyło 
88 osób, a w bieżącym roku w rocznym 
cyklu rozpoczęło naukę 150 osób. 


W celu podniesienia poziomu i kwa- 
Mfikacji funkcyjnego aktywu «epołecz- 
nego przeszkolono w zakresie zagadnień 
ekonomicznych aktyw partyjny, aktyw 
samorządu robotniczego i związkowego, 
personel kierowniczy i dozór średni. Po- 
nadto w systemie edukacji ekanomicz- 
nej przeszkolono 120 mistrzów. W za- 
kresie tematyki działalności samorządu 
robotniczego oraz związków zawodo- 
wych przeszkolono 104 aktywistów rad 
robotniczych i 567 aktywistów związko- 
wych. 


Zakłady nasze wskutek bliskości 
ośrodków przemysłowych «cierpią na 
nadmierną fluktuację załogi. W związku 
ztym opracowano szeroki program spo- 
łecznej adaptacji, w którego ramach 
m.in. wprowadzono: 


ściwy stan legitymacji partyjnych — nie 
odzwierciedlający stanu uiszczenia skła- 
dek. Niezrozumienie znaczenia wywią- 
zywania się z tego obowiązku wobec 
partii, jako jednego z probierzy postawy 
partyjnej, wpływa na szereg dalszych 
uchybień, których skutkiem jest poważ- 
ne zaniżenie składki lub nieregularne 
jej uiszczanie. 


Do świadomości niektórych towarzy- 
szy nie dociera istota statutowego założe- 
nia, polegającego na tym, że partia opie- 
ra swą działalność wewnątrzgospodar- 
czą na składkach członków — z zasady 
niewielkich, lecz stałych. Ustalone 
stawki, stanowiące dotację każdego z 
nas na cele partyjne proporcjonalną do 
zarobków lub dochodów, nie obniża- 
ją w żadnej mierze poziomu życiowego. 
Mimo to traktowanie przez niektórych 
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towarzyszy składki jak „podatku” stwa- 
rza tendencje do zaniżania jej wysoko- 
ści. 


Charakterystyczne jest, że takie nie- 
właściwe poglądy i idące ich śladem po- 
stawy nie występują u towarzyszy dy- 
sponujących skromnymi zarobkami. 
Praktycznie wygląda to w ten sposób, 
że składki na poziomie 0,5 do 1 proc. 
zarobków, a więc w granicach 5—39 zł 
miesięcznie, uiszczane są na ogół zgod- 
nie z partyjnym minimum, natomiast 
przy większych zarobkach, związanych 
np. ze stawką 1,5 proc. lub 2,5 proc,, 
zaczynają się żałosne zabiegi o obmiże- 
nie składki lub „targi” o jej wysokość. 


Niektórzy więcej zarabiający towa- 
rzysze — wbrew instrukcji Sekretariatu 
KC PZPR — nie ujawniają przy dekla- 


rowaniu wysokości składki dochodów 


„uzyskiwanych z dodatkowego zajęcia 


lub prac zleconych. Trzeba wyrażnie po- 
wiedzieć, że taka postawa jest nie do 
przyjęcia. Także wśród zaiegających ze 
składkami znajduje się duży odsetek 
wyżej uposażonych. 

Partyjne komisje rewizyjne wszyst 
kich szczebli mają wiele w tym zakre- 
sie do zdziałania. Rzecz w tym, by ze- 
społy komisji, wizytując bezpośrednio 
podstawowe organizacje partyjne 1 
przeprowadzając skrupulatnie czynno- 
ści rachunkowo-kontrolne — nie traciły 
z pola widzenia oddziaływania wycho- 
wawczego. Tym właśnie różnią się treść 
i metody działania partyjnych komisji 
rewizyjnych od działania innych podob- 
nych zespołów kontrolno-rewizyjnych. 


Kontrole powinny być systematyczne 


NENIENIENNN nec o cncii 


© spotkania przedstawicieli KF, dyrek- 
cji, rady zakładowej i robotniczej z 
nowo przyjmowanymi pracownika- 
mini. Spotkania te odbywają się pod 
hasłem „3 x M” (młodzi wiekiem, 
rnłodzi stażem, młodzi doświadcze- 
niem) i są połączone z występami 
zespołów Domu Kultury, 


© spotkania z pracownikami odchodzą- 
cymi do wojska, 

© spotkania z odchodzącymi na rentę 
i emeryturę. 


Do usprawniania systemu informo- 
wamia aktywu partyjnego przyczyniają 
się cotygodniowo wydawane „Wytycz- 
ne do rracy OOP i grup partyjnych”, 
redagowane przez społeczny zespół re- 
dakcyjny. 

W działalności ideowo-wychowawczej 
dużą rolę odgrywają komisje ideologicz- 
na i historyczra, działające przy KF. 
W. komisji historycznej działają zespo- 
ły: do spraw młodzieżowych, do reje- 
stracji najważniejszych wydarzeń w ży- 
ciu Zakładu, do ewidencjowania zasłu- 
żonych pracowników, do opracowania 
historii ruchu robotniczego w okresie 
okupacji. Opracowane przez komisję 
ideologiczną materiały wykorzystywa- 
ne są na zebraniach partyjnych. 


Aktyw partyjny i funkcyjny wraz z 
wykłacowcami raz na kwartał wysłu- 
chuje odczytu lektora KC. 


Radiowęzeł, gazeta zakładowa „Głos 
Ursusa” oraz Dom Kultury to również 
ważne instrumenty ideowo-wychowaw- 
czego działania. 


Te wszystkie formy pracy ideowo- 
-wychowawczej pozwalają nam  pod- 
nosić świadomość załogi i przyczyniają 
się do pomyślnego wykonywania zadań 
produkcyjnych. Zadania roku bieżącego 
realizujemy z nadwyżką, wykonamy po- 
nad plan co najmniej 1500 ciągników. 


* 


„RAFAKO”-metoda 
skutecznego działania 


ierwsze sympozjum zakładowych ośrodków propagandy i informacji par- 


tyjnej województwa opolskiego, 


w którym wzięli udział przedstawiciele 


16 największych zakładów tego regionu, dostarczyło sporo interesujących ma- 
teriałów, szczególnie zaś cenne doświadczenia przedstawił ośrodek Raciborskiej 
Fabryki Kotłów — „Rafako”, która patronowała tej imprezie, Warto wskazać na 
pewne godne upowszechnienia metody skutecznego oddziaływania propagandy 
partyjnej w tym wielkim zakładzie, sądzę bowiem, iż raciborskie doświadczenia 
mogą okazać się przydatne w pracy propagandowej innych Środowisk robot- 


niczych, i j 


W Raciborskiej Fabryce Kotłów u- 
stalono trzy główne kierunki działania, 
wynikające z sytuacji wewnątrz zakła- 
du. Były to: propaganda masowa, hu- 
manizacja pracy i szkolenie partyjne 
wzbogacane lektoratami. Tak określony 
program Zakładowego Ośrodka Propa- 
gandy i lntormacji Partyjnej miały 
przede wszystkim realizować zespoły: 
ideologiczno-szkoleniowy z 5 sekcjami 
(wykładowców, seminariów, lektorów, 
czytelnictwa i wizytacjł) i propagandy 
masowej z 3 sekcjami (progapandy wi- 
zualnej, radiowęzła zakładowego i im- 
prez oraz ideowo-wychowawczy, w 
którego skład weszły sekcje: humaniza- 
cji pracy, współpracy z organizacjami 
masowymi i do spraw gabinetu meto- 
dycznego. Jakkolwiek każdy zespół 
tworzy komórkę autonomiczną, dopie- 
ro wyniki pracy wszystkich zespołów i 
sekcji składały się na rezultat pracy 


całego Ośrodka. 
U 


Niektórzy na początku wątpili, czy 
ten ambitny i bogaty program działania 
zakładowego ośrodka propagandy par- 
tyjnej zostanie zrealizowany. Rzeczywi= 
stość jednak przekreśliła wątpliwości. 


Od czego zaczęto pracę? Od zorgani- 
zowania gabinetu metodologicznego, 
Kierownictwo partyjne i dyrekcja fa- 
bryki postanowiły stworzyć wzorowy 
gabinet I dokonały zadania. Gabinet stał 
się sztabem propagandy partyjnej w 
złożonym procesie działalności ideowo- 
-wychowawczej. 


Potem zajęto się szkoleniem partyj- 
nym. Ze szkoleniem był zawsze kłopot. 
Zaczęto analizować przyczyny. Okazało 
się, że w przeszłości była I wadliwa or- 
ganizacja, I nie przynoszące oczekiwa- 
nych rezultatów metody szkolenia. Nie- 
które grupy szkoleniowe nie miały sta- 
łego miejsca zajęć. Terminy podawane 
wyłącznie przez radiowęzeł nie zawsze 


| A YW ON O A OM i W R O W A a W A A W o WY W W O m a a RO LE o NO O EECC NE CG 


w tym sensie, aby każda podstawowa 
organizacja partyjna nie posiadająca 
własnej komisji rewizyjnej była skon- 
trolowana przynajmniej raz w roku. Ze- 
społy kontrolujące powinny korzystać 
z prawa wpisywania spostrzeżonych u- 
sterek w miejscach na to przeznaczo- 
nych tak w „książce ewidencji i kon- 
troli składek”, jak też ji w „książce pra 
cy”, co nie zwalnia zresztą zespołu od za- 
protokołowania wyników czynności. 


Pamiętać należy, że komisje rewizyj- 
ne według postanowień Statutu mają 
pełne prawo oceniać gospodarkę partyj- 
ną całej organizacji partyjnej swego 
szczebla. 

Na pracę komisji terenowych, na któ- 
rych ciąży bezpośredni obowiązek sy» 
stematycznej kontroli gospodarki par- 
tyjnej w podstawowych organizacjach 


partyjnych, należy także spojrzeć jako 
na jedną z form wewnątrzpartyjnego 


"oddziaływania wychowawczego. Osta- 


tecznym czy docelowym zadaniem czyn- 
ności kontrolnych nie powinno być 
„wykrywanie” uchybień lub samo spo- 
rządzenie protokołu do celów sprawo- 
zdawczo-statystycznych. Komisje rewi- 
zyjne, złożone na ogół z towarzyszy do- 
świadczonych, o długim stażu partyj- 
nym, powinny w toku swych czynności 
prowadzić szczere partyjne rozmowy z 
kontrolowanymi, dociekać wspólnie z 
nimi źródeł powstania stwierdzanych 
uchybień I gdy potrzeba — wyjaśniać 
treść Statutu i innych dokumentów par- 
tyjnych. Przede wszystkim zaś zespoły 
kontrolne powinny zmierzać do tego, 
aby już sama czynność kontrolna powo- 
dowała poprawę sytuacji. Jeśll nato- 


miast czynności kontrolne nie wywołały 
odpowiednich zmian na lepsze — komi- 
sje powinny być konsekwentne w doma- 
ganiu się od właściwych komitetów wy- 
ciągania wniosków organizacyjnych, 
przewidzianych Statutem. 


Na konferencjach sprawozdawczych I 
eprawozdawczo-wyborczych komisje re- 
wizyjne mają nie tylko prawo, ae 
i obowiązek uogólniać swoje spostrze- 
żenia | przedstawiać wnioski wynika- 
jące ze statutowych uprawnień. 


Wypełnianie obowiązku statutoweco, 
jakim jest właściwe i terminowe uisz- 
czanie składek partyjnych — to istotny 
sprawdzian postawy członka partii. 


STEFAN DUSZYŃSKI 
- WŁODZIMIERZ BRÓZDA 
Mrągowo 
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docierały do zainteregowanych. Brak 
kadry wykładowców i niewłaściwa kon- 
trola zająć szkoleniowych uzupełniały 
obraz całości. 

Posłużono się sondażem społecznym. 
Zebrano opinie robotników zarówno w 
sprawie organizacji szkolenia, jak też 
co do tematów, które przyniosłyby im 
maksymalne korzyści w zakresie wiedzy 
o partii i zapoznania się z problematyką 
ideowo-polityczną. Była to poważna 
akcja wyjaśniająca i uświadamiająca, 
wsparta przykładami dobrze zorganizo- 
wanego szkolenia. 

Tematyka zajęć nie została ustalona 
odgórnie, pozostawiono swobodę wybo- 
ru problemów zgodnie z zainteresowa- 
niami słuchaczy spośród tematów prze- 
widzianych dla oddziałowych organiza- 
cji partyjnych. Jeszcze przed rozpoczę- 
ciem roku szkoleniowego słuchacze o- 
trzymali szczegółowy harmonogram za- 
jęć nie tylko z podaniem dni, godzin i 
miejsc wykładów, ale także z nazwiska- 
mi wykładowców i ich telefonami służ- 
bowymi. Pilnowano przy tym, aby w 
ustalonym harmonogramie nie następo- 
wały zmiany, przewidziano więc funkcję 
zastępców wykładowców. 

Szczególną uwagę zwrócono na kurs 
dla kandydatów, Zdawano sobie bowiem 
sprawę z tego, że właśnie tutaj, na szko- 
leniu, kandydat bliżej zetknie się z orga- 
nizacją pracy partyjnej i pierwsze wra- 
żenia zachowa na długo. 

Szkolenie kandydatów odbywało się w 
gabinecie metodycznym, atrakcją zaś 
były filmy tematycznie związane z pro- 
gramem. Dla osób, które ze względu na 
trzyzmianowy charakter pracy nie mo- 
sły brać udziału w zajęciach, opracowa- 
no specjalną formę samoksziałcenia, 
przydzieiając każdej osobie opiekuna 
partyjnego, odpowiedzialnego za wyniki 
nauki kandydata. Biorącym udział w 


szkoleniu zapewniono szeroki zestaw li- 
teratury społeczno-politycznej, dostęp- 
nej w bibliotece gabinetu metodyczne- 
go. Tym kandydatom, którzy nie wyka- 


zali się odpowiednim poziomem wiedzy, . 


przedłużono staż kandydacki 
miesiące. 


o trzy 


Uroczyste zamknięcie roku szkolenia 
partyjnego łączono z wykładem lektora 
KC i wręczaniem nagród, upominków i 
pisemnych podziękowań kierownikom 
zajęć i przodującym kursantom. 


Ze szkoleniem partyjnym ściśle zazę- 
bia się praca sekcji lektorów. Dobrym 
pomysłem okazało się proponowanie te- 
matów przez OOP. Dzięki temu odczyty 
odpowiadały rzeczywistym zaintereso- 
waniom kolektywów pracowniczych. Na 
podstawie nadesłanych zgłoszeń sekcja 
lektorów opracowywała referaty, które 
były wygłaszane na początku zebrań. 


Inną formą podnoszenia wiedzy był 
prowadzony dla czołowego aktywu za- 
kładowego kurs ekonomiczny, a także 
opracowanie „Poradnika o podstawo- 
wych pojęciach ekonomicznych”. W ten 
sposób szersze grono ludzi wzbogacało 
niezbędny zakres swych wiadomości 


ekonomicznych, co umożliwiało im rze- 
czowe wypowiadanie się podczas facho- 
wych narad produkcyjnych. 


W zakresie propagandy wizualnej 
opracowano kompleksowy program, 
uwzględniający różne formy wystawien- 
nictwa, prezentujące nie tylko produk- 
cję zakładu, ale przede wszystkim ludzi, 
którzy tę produkcję tworzą. Przyjeżdża- 
jących do Raciborskiej Fabryki Kotłów 
już z dala wita 25-metrowy symbol za- 
kładu przed budynkiem dyrekcji. Ekspo- 
nuje się w punktach centralnych fabry- 
ki portrety wybitnych konstruktorów, 
projektantów pierwszego polskiego blo- 
ku energetycznego o mocy 500 MW, lu- 
dzi — którzy w czynie społecznym zbu- 
dowali piękny ośrodek wypoczynkowy 
w Łazach koło Koszalina, przodujących 
działaczy frontu ideologicznego. 


Nie wystarczy jednak propagować do- 
brą pracę czy też przodujących ludzi, 
trzeba widzieć także słabe strony zbio- 
rowości zakładowej. Tym sprawom po- 
święca się specjalne plena KZ, a mate- 
riały na obrady przygotowują aktywiści 
zakładowego ośrodka propagandy. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Olsztyn 


Wincenty Chełchowski, ur. 24.VIII.1926 r. w Zabrach, pow. Ostrołęka 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1948 r. 
Pracę rozpoczął w 1948 r. w Zarządzie Gminnym w Wilczętach, pow. Pa- 


ełęk. 1950—1952 r. — kierownik referatu kadr w PPRN, 1952—1055 r. zastęp» 


ca przewodniczącego | przewodnicząc 
słuchacz WSNS, 18958—1970 
1973 r. zastępca przewodniczącego PWRN w Olsztynie. W październiku 
br. został wybrany sekretarzem ekonomicznym KW PZP 


PPRN w Pasłęku, 1955—1958 r. 
r. — | sekretarz KP w Bartoszycach, 1970— 


w Olsztynie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo katowickie 
Dąbrowa Górnicza 


Józet Popczyk, ur. 10.V.1941 r. w Dąbrowie Górniczej 
Inż. mechanik. Członek partil od 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 


da' w Świętochłowicach. 1968—1971 r. 
s następnie sekretarz KM. 1972—1973 r. 
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Instruktor 
zastępca kierownika, a następrie 
klerownik Wydziału Nauki I Oświaty KW w Katowicach. We wrześniu br. 
został wybrany I sekretarzem KM w Dąbrowie Górniczej. 


Mysłowice 


Feliks Piekorz, ur. 30.V.1931 r. w Wielopolu, pow. Rybnik 


KM Świętochłowice, 


w Mysłowicach. 


Pochodzenie społeczne 

p od 1953 r. 1950—1953 r. — kierownik referatu 
1963 r. 19865—1966 r. konstruktor w Zakładach Urządzeń Technicznych „,„Zgo- PRN w Raciborzu. 1963—1866 r. przewodniczący 
1956—1957 r. przewodniczą 
racie partyjnym na stanowiskach — Instruktora, kierownika POPP, sekre- 
tarza KP w Rybniku. W listopadzie br. został wybreny | sekretarzem KM 


robotnicze. Mgr nauk polkycznych. Członek 
lanowania I statystyki 
GRN w Piotrowicach, 


PKKF w Raciborzu, następnie pracuje w ape- 
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O lepszą jakość podręczników szkolenia partyjnego 


HENRYK HUBER 


Zastępca redaktora naczelnego Wydawnictwa „Książka I Wiedza” 
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Ruds Śląska 


Hubert Gałeczke, ur. 6.VIII.1936 r. w Chorzowie 


robotnicze. Technik-energetyk. Członek partii 
od 1955 r. 1954--1965 r. technik — mistrz w Hucie „Batory”', 1956 r. wice- 
przewodniczacy ZM ZMP w Chorzowie. 1956—1988 r. — służba wojskowa 
1958—1963 r. mistrz w Hucie „Batory', 1864—1071 — przewod "zecy ZM 
ZMS w Chorzowie, wiceprzewodniczący | przewodniczący ZW ZYS w Ka- 
towicach Od 1971 r. w aparacie SM jako starszy instruktor KW 
w Katowicach I I sekretarz KM w Siemianowicach. W listopadzie br. wy- 
brany I sekretarzem KM w Rudzie Śląskiej. 


Pochodzenie społeczne 


Siemianowice 


Mieczysław Przyjemski, ur. 1.1.1932 r. w Kazimierzy Wielkiej 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-hutnik. Członek partli od 
1954 r. 1949—1952 r. elektryk w cukrowni w Kazimierzy Wielkiej, 1952— 
1956 r. służba wojskowa. 1955—1959 r. elektryk w Hucie im. Dzierżyń- 
skiego w Dąbrowie Górniczej, 1959—1961 r. przewodniczący ZM ZMS 
w Dąbrowie Górniczej, 1961—1965 r. starszy instruktor KM. 1965—1971 r. 
| sekretarz KZ Huty Im. F. Dzierżyńskiego, 1971—1973 r. — | sekretarz K2 
Huty im. B. Bieruta w Częstochowie. W listopadzie br. wybrany I sekre- 
tarzem KM w Siemianowicach. 


ok temu przedstawiłem Czytelnikom 

„Życia Partii” założenia wieloletnie- 

Wydawnictwa 
Wiedza” w zakresie zaopatrzenia ucze- 
stników szkolenia 
partyjnego w podręczniki i materiały, 
planu opartego na wytycznych i pro- 
gramach Wydziału Propagandy, Prasy 
i Wydawnictw KC PZPR. 

f Wypada obecnie zdać relację z za- 

$ awansowania realizacji planu i przed- 
stawić zamierzenia na najbliższą przy- 
szłość ze szczególnym uwzględnieniem 
korekt, które do planu zostały wprowa- 


Podręczniki do szkolenia podstawo- 
wego. Wieloletni plan w tym zakresie 
na rok bieżący wznowienie 
podręcznika „Wybrane zagadnienia ide- 
ologii i polityki PZPR” w ilości zaspo- 
kajającej zapotrzebowanie. Zadanie to 
zostało wykonane, przy czym tom I u- 
kazał się bez zmian, a tom II z wpro- 
wadzeniem niezbędnej aktualizacji. Je- 
dnocześnie plan zakładał przygotowa- 
nie w dalszym okresie podręcznika po- 
prawionego i uzupełnionego. Wstępne 
prace jednak unaoczniły nam, że „po- 
uzupełnienia” 
wszystkich oczekiwań wykładowców i 
uczestników szkolenia, że zdobyte do- 


ambitniejszych zadań. 
„Książka i 


i samokształcenia 


we i zasadnicze zawodowe. 


świadczenie umożliwia nam podjęcie 


Po pierwsze — chcemy przygotować 
podręczniki dla dwu poziomów. Jeden 
dla uczestników szkolenia posiadają- 
cych średnie wykształcenie, drugi dla 
posiadających wykształcenie podstawo- 


Po drugie — chcemy ograniczyć licz- 
bę tematów (z 28 do 16), aby umożli- 
wić ewentualne ich studiowanie w za- 
sadzie w ciągu jednego, a nie dwu lat. 

Po trzecie — należy odejść zdecydo- 
wanie od metody teoretycznych wykła- 


dów na rzecz przedstawienia czytelni- 


komunistycznego i naszej partii. 


z wykształceniem średnim, chcemy 


wykładowcom, a najważniejsze 


nie spełnią zwiększyć efektywność szkolenia. 
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Województwo kieleckie 
Jędrzejów 


Zdzisław Błechucki, ur. 20.V.1939 r. w Wiśniczu, pow. Jędrzejów 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek paril od 1967 t. 
1962—1963 r. stażysta w Zakładach Obuwia w Stargardzie. 1963-1965 r. — 
służba wojskowa, 1965—1967 r. kierownik działu w Stoczni „Ustka''. 
1967—1968 r. klerownik działu w Przedsiębiorstwie Połowów | Usług Ry- 
backich „Korab' w Ustce. 1968—1973 1. zastępca dyrektora do spraw eko- 
nomicznych w Zakładach Stolarki Budowlanej we Włoszczowej. W paź- 
dzierniku br. wybrany | sekretarzem KP w Jędrzejowie. 


Opatów 


area Majchrowski, ur. 21.X1.18$2 r. w Ksanach, pow. Kazimierza 
e | 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Historyk. Członek partil od 1957 r. 
1951—1952 — planista PZZ w Kazimierzy Wielkiej 1952—1954 r. — służba 
wojskowa. 1954—1956 r. — st. releren: PZZ w Kazimierzy Weelkiej 1956— 
1957 r. lnspektor PPRN, 1958—1960 :. instruktor przysob.en'a roln.czego. 
1960—1962 r. prezes Budowlanej Spółdziein: Pracy, 1962— 1966 r. sek'e'arz KP 
w Kazimierzy Wielkiej, 1966—1968 r. słuchacz WSNS. 1968—1969 r. In- 
struktor KW w Kielcach, 19608—1973 r. sekretarz organizacyjny KP w Kazli- 
mierzy Wielkiej. W październiku br. wybrany I sekretarzem KP w Opato- 
wie. 


kom założeń teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej w toku omawiania współcze- 
snych problemów Polski i świata, w to- 
ku omawiania aktualnej polliyki ruchu 


Jeśli chodzi o wersję dla czytelników 


u- 


trzymać formę podręcznika, natomiast 
drugą wersję chcielibyśmy przygotować 
w konwencji publicystycznej. Realiza- 
cja tego ambitnego i trudnego zamie- 
rzenia powinna znacznie ułatwić pracę 


Trudno się dziś zobowiązać co do ter- 
minów, można tylko powiedzieć, że nad 
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wersją podręcznikową autor już pra- 
cuje, natomiast projekt programu wer- 
sji drugiej znajduje się dopiero w sta- 
dium dyskusji. 

Do czasu ukazania się nowych pod- 
ręczników zapewnimy odpowiednie ilo- 
ści dotychczasowych. 


Podręczniki de średniego poziomu 
szkolenia. W bieżącym roku wystarto- 
waliśmy nareszcie z popularnymi wer- 
sjami podręczników. Ukazały się: „„Roz- 
mowy o współczesnej gospodarce kapi- 
talistycznej” J. Lenarta i „Rozmowy o 
polityce społeczno-gospodarczej PRL" 
P. Bożyka. W 1974 r. powinny się po- 
jawić „Rozmowy o filozofii marksisto- 
wskiej”. SERA są też „Roz- 
mowy o ekonomii politycznej socjali- 
zmu” (przewidziane na 1975 r.). Zamie- 
rzenia te zaspokajają najpilniejsze po- 
trzeby. Natomiast o dalszych podręcz- 
nikach z serii „Rozmów” trudno dziś 
coś konkretniejszego powiedzieć. 

Chcielibyśmy. aby w przyszłym roku 
spełniły się nasze wspólne oczekiwania 
na podręcznik z historii międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, którego opra- 
cowanie jest już zaawansowane. 

Jednocześnie Wydział Propagandy, 
Prasy | Wydawnictw KC PZPR posta- 
wił nam zadanie opracowania podręcz- 
nika do nowego, wprowadzonego w br. 
programu pt. „Moralność socjalistycz- 
na”. 


Możemy zapewnić, że w przyszłym. 


roku ukaże się zbiór tekstów źródło- 
wych do tego programu. Autorzy pod- 
jęli też pracę nad podręcznikiem, za 
wcześnie jednak na podanie terminu 
jego wydania. 

Warto też odnotować wydanie w br. 
tekstów źródłowych do  podrecznika 
„Wybrane problemy filozofii marksisto- 
wskiej”. Chcielibyśmy uzyskać opinię 
dotyczącą użyteczności tego typu publi- 
kacji. Jeśli wypadłaby ona pozytywnie, 
gotowi bylibyśmy przystąpić do wyda- 
nia podobnych materiałów do innych 
podręczników. 

Jeśli chodzi o obecnie stosowane 
podręczniki do szkolenia średniego, to 
plan na 1974 r. zakłada ich wznowie- 
nie uzależnione od zapotrzebowania. 
Tak jak w br., niektóre wznowimy bez 
zmian, niektóre zaś wydane zostaną w 
formie poprawionej i uzupełnionej. 5 


Podręczniki dla WUML., W tym za- 
kresie plan na 1974 r. jest skromny. U- 
każe się poprawione i uzupełnione 
wznowienie podręcznika „Polski ruch 
robotniczy. Zarys historii” pod red. A. 
Czubińskiego. Spodziewamy się wydać 
podręcznik „Zarys teorii propagandy”. 
Na kilka pozycji zawarliśmy umowy au- 
torskie na 1975 r. 

Z literatury metodycznej, jeśli będzie 
na nią zapotrzebowanie, wznowimy wy- 
dane w br. książki „Z zagadnień meto- 
dyki szkolenia partyjnego” i „Dydakty- 
czne problemy kształcenia polityczne- 
go” S. Słomkiewicza. 

Na marginesie pragnę poinformować, 
że w przyszłym roku rozpoczynamy w 
„Książce i Wiedzy” edycję nowej serii 
pt. „Z teorii i praktyki propagandy”. 
Zaawansowane są już prace nad 8 po- 
zycjami tej serii. Sądzimy, że będzie to 
pierwszy krok w kierunku sprostania 
dużemu zapotrzebowaniu na literaturę 
z tej dziedziny 

W sumie zamierzamy w 1974 r. wy- 
dać 22 podręczniki oraz mamy już pod- 
pisane umowy autorskie na 5 nowych 
podręczników na rok 1975. 


Warto dodać, że zamiarem naszym 
jest dalsza poprawa wyposażenia edy- 
torskiego podręczników. Znajdujący się 
obecnie w druku podręcznik „Zarys 
historii polskiego ruchu robotniczego”, 
obok dotychczasowych 40 stron zdjęć, 
zawiera 16 stron kolorowych wykresów 
i map. Będziemy dążyli do tego, aby 
znaczna część podręczników wydanych 
w 1974 r. była również wyposażona w 
kolorowe wykresy i mapv. Nie trzeba 
podkreślać, jak bardzo zwiększy to war- 
tość dydaktyczną i atrakcyjność pod- 
ręczników. : 

Rok bieżący jest rokiem rozpoczęcia 
produkcji przeźroczy do szkolenia par- 
tvyjnego (w ramach koprodukcji ,„Ksią” 
żki i Wiedzy”, WAG i „Interpressu''). 
Ukazały się już przeźrocza pt. „Roz- 
wój społeczna-gospodarczy Polski. Po- 
litvka gospodarcza PRL” i „Polski ruch 
robotniczy”, a w produkcji znajduje się 
temat „Wybrane problemy międzynaro- 
dowe'. Dalsze tematy są opracowywa- 
ne przez autorów. Mamy więc nadzie- 


ję. że rok 1974 będzie rokiem przeło- . 


mowym w dziedzinie dalszego unowo- 
cześniania zajęć szkolenia partyjnego. 


Przyznajemy, że o ile uporalismy się 
w zasadzie z terminowością wydawania 
podręczników, to mamy kłopoty z tem- 
pem realizacji planu produkcji prze- 
źroczy. Składa się na to i brak doświad- 
czeń, i niedostateczny rozwój bazy te- 
chnicznej. Liczymy jednak, że przy po- 
mocy Zarządu Głównego RSW „Prasa 
-Książka-Ruch” uda nam się te trud- 
ności pokonać. Bardzo liczymy na uwa- 
gi i propozycje wykładowców i ucze- 
stników szkolenia dotyczące jakości i 
użyteczności przeźroczy. 


* 


Główną naszą troską jest jakość na- 
szej produkcji, stopień realizacji wyma- 
gań, jakie pod tym względem stawia 
partia frontowi ideologicznemu. Uwa- 
żamy, że mamy tu wiele jeszcze do zro- 
bienia. Jednocześnie cieszy nas fakt, że 
po raz pierwszy podręczniki szkolenia 
partyjnego zyskały społeczne uznanie 
w formie nagród: organu KC PZPR 
„Trybuny Ludu” — podręcznik „Wie- 
dza o partii. Wybrane problemy” pod 
redakcją A. Dobieszewskiego oraz Pol- 
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo- 
wych — podręcznik „Wybrane proble- 
my międzynarodowe”. 

W tym miejscu chcielibyśmy Serdecz- 
nie podziękować wszystkim wykładowe 
com i słuchaczom szkolenia partyjne- 
go, którzy na spotkaniach z autorami | 
wydawcą poddali krytycznej ocenie 
podręczniki, pomagając tym samym u- 
doskonalić je; podziękowania takie kie- 
rujemy do wojewódzkich ośrodków pro- 
pagandy partyjnej za zorganizowanie 
tych spotkań i ocenę podręczników. 

Na zakończenie wydaje się uzasadnio- 
ne zwrócenie jeszcze uwagi na fakt roz- 
poczęcia w br. przez „Książkę i Wie- 
dzę” — z inicjatywy Wydziału Propa- 
gandy, Prasy i Wydawnictw KC PZPR 
— nowej serii pt. „Ideologia i współ- 
czesność”. Serię tę otwiera praca zbio- 
rowa pod redakcją J. Piasnego „Socja- 
listyczny model konsumpcji”*). Sądzi- 
my, że książki tej serii powinny być 
pomocną lekturą m. in. dla wykładow- 
ców i jeszcze bardziej powiążą szkole- 
nie partyjne z aktualnymi problemami 
ideologicznymi. 


*) Omawiamy ją na str. 47 (przyp. Red.). 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo koszalińskie 


Koszalln 


rektor Woj. Zjednoczenia Przemysłu Terenowego Materiałów Budow!anych 
w Koszalinie. 1962—1968 r. zastępca kierownika Wydziału Ekonomiczneg3 
KW w Koszalinie, 1968—1973 r. zastępca przewodniczącego PWRN w Ko» 
szalinie. W pażdzierniku br. wybrany I sekretarzem KMiP w Słupsku. 


Waldemar Czyżewski, ur. 20.1.1934 r. w Mszadle St., pow. Zwoleń 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 


od 1956 r. 1953—1958 r. — agronom, kierownik eksploatacji w POM 
w Wałczu. 1958—1964 r. Instruktor, a następnie sekretarz KP w Wałczu. Województwo lubelskie 
1964—1967 r. — słuchacz WSNS. 1967—1971 r. — sekretarz, a następnie 


| sekretarz KP w Szczecinku. W listopedzie br. 


KMiP w Koszalinie. 


Słupsk 
Henryk Kruszyński, ur. 1.11.1923 r. w Mławis 


Ekonomista-rolnik. 


Członek partii 


wybrany | sekretarzem 
Bełżyce 


Włodzimierz Tetlurka, ur. 4.X1.1938 r. w Zaświatyczach, pow. Włodewa 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1957 r. 
. 1951—1952 r. referent GS, 1952—1954 r. słuchacz Uniwersytetu Ludowego 
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Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partil od 190 r. 
1941—1945 r, robotnik, 1945—1947 r. — służba wojskowa, 1947—1948 r, uczeń, 
1948—1949 r. student Wyższej Szkoły Pedagogicznej, 1949—1952 r. kierow- 
nik działu w MEU Biurze Technicznym w Łodzi, 1152—1953 r. — 
kierownik Działu w ZBM w Łodzi. 1953—1956 r. dvrektor Piotrkowskich Za- 
kładów Przemysłu Terenowego Matariałów Budoalanych, 1956—1962 r. dy- 


w P.otrowicach, 1954—1955 r. insiruktor w PDK we Włodawie, 1954—1956 '. 
stużba wojskowa. 1958—1957 r. instruktor PPRN we Włodawie. Od 1958 r. p"a- 
ouje w organizacji młodzieżowej — koiejno jako przewodniczący ZP ZMW 
we Włodawie, kierownik Wydziału on inego. sekretarz, wiceprzewod- 
niczący | przewodniczący ZMW w Lublinie. 1972 r. zastępca klercow= 
nika Wydziału Rolnego KW w Lublinie. W październiku br. wybrany | se- 
kretarzem KP w Bełżycach. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


_ Fatalna szafa 


fgdy nie wiadomo, z której strony 

czyha na człowieka nieszczęście. Je> 
den trafi na fatalną kobietę, drugi z 
przypadkowo spotkanym kolegą pójdzie 
na wódkę, inny wejdzie w nieodpowied- 
nie układy lub da się podpuścić spryt- 
niejszym od siebie. Początkowo nie nie 
zapowiada tragedii. A potem? Potem 
wszystko wali się na łeb, na szyję. Ka- 
riera zawodowa, życie rodzinne. „Gdy- 
bym wtedy nie wypił o jeden za dużo” 
lub „gdybym wtedy ominął tamtą oso= 
bę” — rozważa się po niewczasie. Gdy- 
bym... 


Ciekawe, co myśli dzisiaj magister- 
inżynier Bogdan B. ze Zgierza, kiedy 
rozpamiętuje tamten krok? Jeden fał- 
szywy krok, który złamał mu życie. 
Stracił partyjną legitymację, stracił 
dobrą kierowniczą pracę, na dodatek o0- 
trzymał wyrok sądowy (rok z zawiesze- 
niem). A wszystkiemu była winna owa 
fatalna szafa. Trzydrzwiowa szafa do 
mieszkania M-4. 


Mgr inż. Bogdan B. nie miał powo- 
dów do uskarżania się na los. Przeciw- 
nie. Darzyło mu się wszystko. Studia 
skończył z wyróżnieniem. Małżeństwo 
udane, dzieci rosną na pociechę. W pra- 
cy szybko awansował. Mając trzydzieści 
lat został kierownikiem dużego, samo- 
dzielnego wydziału w fabryce. Był do- 


Łuków 


Andrzej Hajkowski, ur. 1.1V.1938 r. we Włodzimierzu Wołyńskim (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne  Inteligenckie. Studiuje na V roku Wydziału 
Prawa UMSC. Członek partli od 1963 r. 1960—1962 r. instruktor ZW TPPR, 
1962—1969 r. kierownik Wydziału Organizacyjnego, a następnie przewodni- 
czący ZM ZMS w Lublinie, 1969—1971 r. instruktor Wydziału Organizac 
go KW w Lublinie. 1971—1973 r. sekretarz organizacyjny KP w Zamo 
W listopadzie br. wybrany | sekretarzem KP w Łukowie. 


Województwo rzeszowskie 
Przemyśl 


brym kierownikiem, zdobył uznanie 
podwładnych, przełożeni oceniali go 
wysoko. Kierowany przez niego wydział 
uzyskiwał coraz lepsze wyniki. Wzrosła 
wydajność pracy, poprawiła się dyscy- 
plina. Bogdan B. działał także aktywnie 
w organizacji partyjnej. Przez wiele lat 
pełnił funkcję wykładowcy szkolenia 
partyjnego. 


Dobra praca zawodowa, aktywna 
działalność społeczna — to wystarczają” 
ce powody, aby ludzie byli z niego 
zadowoleni, a on sam odczuwał saty» 
sfakcję. Był doceniany w środowisku, 
szanowany. Wróżono mu ładną przy- 
szłość. 


W ostatnim czasie, jakby dla uwień- 
czenia życiowych sukcesów, mgr inży= 
nier B. otrzymał nowe, trzypokojowe 
mieszkanie w nowoczesnym osiedlu. 
Zaczął urządzać rodzinne gniazdo. Wy- 
magało to dużych wydatków. Nie star- 
czyło oszczędności, trzeba się było zapo- 
życzyć. Są to jednak kłopoty dość po- 
wszechne 1 na szczęście przemijające. 
Ostatecznie inżynierowie z produkcji nie 
należą na najniżej zarabiających. Trze- 
ba po prostu przez jakiś czas oszczęd- 
niej gospodarować, 

I tu właśnie trafiamy na moment gra- 
niczny. Na ową cezurę oddzielającą 
dotychczasowy żywot człowieka uczci- 


Województwo szczecińskie 


Dębno 


wego od nowego etapu, a raczej epizo- 
du, który dotychczasowym statusem za- 
ciiwiał. Nastąpiło naruszenie równowa- 
gi moralnej. 


Jak do tego doszło? Może ktoś z ro- 
dziny powiedział: — Harujesz w tej fa- 
bryce i nic z tego nie masz. Inni powy- 
stawiali sobie domy, pokupowali samo- 
chody, a ty głupiej szafy nie możesz 
skombinować. 


Naprawdę nie wiem, czy ktoś tak po- 
wiedział. Nie wiem także, co myślał — 
chyba zbyt długo nie myślał — nasz in- 
Żynier, kiedy zwracał się do zakładowe- 
go stolarza, a swego podwładnego. Któ- 
regoś dnia podczas pracy (to chyba waż- 
ny szczegół) podszedł do niego I powie- 
dział, że mu potrzebna szafa. Duża, 
trzydrzwiowa szafa do wnęki w nowym 
mieszkaniu. B. twierdzi, że tylko zapy- 
tał stolarza, czy nie wie, kto mógłby mu 
taką szafę zmajstrować. Stolarz odpo- 
wiedział, że sam chętnie podejmie się 
tego zadania. 


Jak w szczegółach ta rozmowa prze- 
biegała, chyba się nie dowiemy. Po fak- 
cie inaczej mówią o tym obaj. Dość, że 
stolarz taką szafę zbudował. W godzi- 
nach pracy | z materiału stanowiącego 
własność fabryki. Potem fabrycznym 
samochodem przewiózł do mieszkania 
kierownika i tam ją zmontował. Szafa 
STA... 

Otóż wydawało się tylko, że „szafa 
gra”. Szybko sprawa wyszła na jaw, 
stała się głośna w fabryce. Inżynier zo- 
stał wydalony z partii i zwolniony 2 
pracy. 

Jak obliczono (koszty materiału i ro- 
bocizny), szafa kosztowała 3.377 zł. Za 
taką cenę człowiek o nienagannej do- 
tychczas opinii sprzedał swoje dobre 
imię. 

JANUSZ FASTYN 


Zbigniew Szynkowski, ur. 2.1.1940 r. w Strzelnie, pow. Moglino 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier-leśnik. Członek partll od 
1961 r. 1958—1959 r. — praktykant w Nadleśnictwie w Dębnie. 1959—1964 r. — 
jne- podleśniczy w Miłogoszczy, 1964—1969 r. Instruktor KP w Łobezie. 19693— 
dci. —1970 r. wiceprzewodniczący PPRN w Dębnie, 1970—1972 r. sekretarz rol- 


ny KP, 1972—1973 r. zastępca nadleśniczego. W październiku br. wybrany 


i sekretarzem KP w Dębnie. 


Myśliborz 


Jerzy Jarocki, ur. 12.1X.1936 r. w Jaroszewicach, pow. Konin 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Historyk. Członek partll od 1958 r. 


1955—1960 r. nauczyciel, 1960—1969 r. podinspektor szkolny I zastępca In- 
spektora w rzycach. Od 1969 r. sekretarz propagandy oraz sekretarz 
organizacyjny KP w Pyrzycach. W listopadzie br. wybrany I sekretarzem 
KP w Myśliborzu. 


Zdzisław Cichocki, ur. 12.X11.1927 r. w Stasiówce, pow. Dęblce 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek parti! od 1950 r. 
W 1948 r. robotnik w Jaśle. 1948—1949 r. słuchacz Szkoły Oficerskiej, 
1949—1950 r. szef produkcji w Fabryce Wyrobów Metalowych w Żywcu. 
1950—1953 r. k'srownik Wydziału WSK w Mielcu, a 1953—1956 1. prze- 
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMP. 1956—1959 r. | sekretarz KZ 
w WSK, 1959—1966 r. | sekretarz KP w Mielcu. 1967—1970 r. zastępca dy- 
rektora WSK, 1971—1973 r. przewodniczący PPRN w Mielcu. W pażdzierniku 
br. wybrany I sekretarzem KMIP w Przemyślu. 


Nowogard 

Adolf Boguszyński, ur. 6.11.1831 r. w Inowrocławiu 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wykształcenie niepełne wyższe. 
Członek partii od 1959 r. 1951—1952 r. kierownik transportu w Przedsiębior- 
siwie Przebudowy Dróg w Stargardzie 1952—1954 r. służba wojSkowś, 
1954—1957 r. student Politechniki Szczecińskiej, 1957—1958 r. kierownik 
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UZUPEŁNIENIE SKŁADU KG 


Tow. K. T. z KP w Gołdapi, woj. 
białostockie, prost o wyjaśnienie na- 
stępującej sprawy: KP ma zamiar 
zaproponować Komitetowi Gminne- 
mu kandydata na I sekretarza KG. 
Czy można dodatkowo wybrać w 
skład KG rekomendowanego przez 
KP towarzysza i w ten sposób zwię- 
kszyć liczbę członków KG, którą u- 
stalono w wyniku wyborów? 


ODPOWIEDŹ: Ponieważ instruk- 
cja wyborcza zakłada możliwość ru- 
chomego składu władz partyjnych, 
można powiększyć skład KG o jed- 
ną osobę. Aby zapewnić właściwe 
kierownictwo KG, s!tuszne będzie u- 
zupełnienie składu KG o rekomen- 
dowanego przez KP towarzysza Pie- 
num Komitetu Gminnego ma prawo 
wybrania nowego członka KG, w 
związku z tym nie ma potrzeby zwo- 
ływania zebrania ogólnego ani kon- 
ferencji  sprawozdawczo-wyborczej 
gminnej organizacji partyjnej. . 


ZASADY ORGANIZACJI 
GRUP PARTYJNYCH 


Tow. K. s. z Warszawy prosi o wy- 
jaśnienie zasad organizacji grup par- 
tyjnych. 


ODPOWIEDŹ: Zasady te określa- 
ją wytyczne Sekretariatu KC PZPR 
z listopada 1972 roku „W sprawie 
pracy grup partyjnych”. 

Grupy partyjne tworzone są w or- 
ganizacjach partyjnych w celu u- 
sprawnienia ich pracy Oraz zwięk- 
szenia indywidualnej aktywności 
wszystkich członków i kandydatów 
partii. Ilość grup partyjnych i ich 
rozmieszczenie należy podporządko- 
wać potrzebom pracy partyjnej, u- 


warsztatów naprawczych PGR w Goleniowie, 1958—1961 r. kierownik su- 
szarni kombinatu PGR. Od 1961 r. w aparacia partyjnym jako instruktor, 


względniając strukturę organizacyj- 
ną i warunki pracy w zakładzie, in- 
stytucji lub na wsi. 


Uchwały o powoływaniu grup 
partyjnych podejmują egzekutywy 
KZ i POP. W skład grupy partyj- 
nej powinno wchodzić nie mniej niż 
3 i w zasadzie nie więcej niż 15 do 
20 członków i kandydatów partii. Je- 
Śli stan członków j kandydatów par- 
tii w jednym zespole produkcyjnym 
przekracza tę liczbę, można utwo- 
rzyć dwie lub kilka grup partyjnych, 
zachowując możliwie najbliższą więź 
produkcyjną. 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


Pracą grup partyjnych kieruje 
grupowy, wybrany przez grupę w 
głosowaniu jawnym; w większych 
grupach partyjnych można również 
wybrać jego zastępcę. Wybory gru- 
powego można przeprowadzać, w za- 
leżności od potrzeb, na wniosek e- 
gzekutywy OOP/POP lub większo- 
Ści członków grupy. Funkcje grupo- 
wych powinni pełnić członkowie 
partii cieszący się dużym politycz- 
nym i zawodowym autorytetem za- 
równo wśród członków partii, jak 


Siedice 


starszy instruktor | sekretarz organizacyjny KP w Goleniowie. W paździer- 


niku br. wybrany I sekretarzem KP w Nowogardzie. 


KD Szczecin nad Odrą 


Województwo warszawskie 


i bezpartyjnych. Nie należy powie- 
rzać tej funkcji towarzyszem pełnią- 
cym kierownicze stanowiska admi- 
nistracyjne. Grupowych partyjnych 
należy zwalniać od wykonywania in- 
nych zadań i prac w organizacjach 
społeczno-zawodowych. 


ZAWIESZENIE W PRAWACH 
CZŁONKA PARTII 


Tow. H. P. z Gdyni prosi o do- 
kładne wyjaśnienie, jakie konse- 
kwencje powoduje zawieszenie w 
czynnościach ti prawach członka 
partii? 


ODPOWIEDŹ: Sprawę tę określa 
punkt 14 Statutu PZPR — wynika z 
niego, że 

1) decyzję o zawieszeniu podejmu- 
je się w szczególnych przypadkach, 
wówczas gdy sprawa członka partii 
została skierowana do komisji kon- 
troli partyjnej, której orzeczenie roz- 
strzygnie kwestię dalszej przynale- 
żności do partii danego towarzysza, 


2) okres zawieszenia nie może 
trwać dłużej niż trzy miesiące, 


3) decyzję o zawieszeniu podejmu- 
je egzekutywa KP, KM, KD, ale z 
wnioskiem w tej sprawie może wy- 
stąpić egzekutywa lub zebranie POP, 


4) zawieszony w prawach i czyn- 
nościach towarzysz nie przestaje być 
w tym okresie członkiem partii, za- 
chowuje legitymację partyjną oraz 
płaci składkę partyjną, 


5) zawieszenie ogranicza natomiast 
prawa, jak np. udział w ' głosowaniu 
i wyborach władz, i — co za tym 
idzie — aktywne uczestnictwo w ze- 
braniach i życiu partyjnym. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Zbigniew Huczek, ur. 27.1X.1935 r. w Woźnikach, pow. Łosice 


Pochodzenie społeczne ohłopskie. Ekonomista. Członek  partil od 


1953 r. 1954—1955 r. 


nauczyciel, 1955—1957 r. Instruktor KP | sekretarz 


KM w Łosicach, 1957—1959 r. nauczyciel, kierownik szkoły podstawowej 


w Łosicach I Wojnowie. 


1959—1965 r. kierownik POPP w Siedlcach, 


1965—1967 r. zastępca przewodniczącego PMRN, 1967—1973 r. sekretarz 
KMIP. W listopadzie br. wybrany | sekretarzem KMIP w Siedlcach. 


Czesław Bałdyka, ur. 19.V1.1925 r. w Kaczyńcu, pow. Koło 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wykształcenie średnie ogólne. 
Członek partii od 1950 r. 1946—1948 r. służba wojskowa, 1948—1953 r. 
robotnik PKP w Szczecinie, a następnie robotnik 
w ZBM, 1953—1959 r. — instruktor KW w Szczecinie, 1959—1969 r. | sek- 
retarz KZ w Państwowym Przedsiębiorstwie Połowów Dalekomorskich I U- 
sług Rybackich „Grytf', 1969—1972 r. | sekretarz KZ w Zarządzie Portu 


Przasnysz 


| Inspektor kontroll 


Leon Kierzkowski, ur. 3.VII.1935 r. w Żbikach Antosach, pow. Ciechanów 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier rolnik. Członek partil od 
"1959 r. 1959—1961 r. instruktor w PZKR w Pułtusku, a od 1961 r. do 1963 r. 


Szczecin, 1972—1973 r. wiceprzewodniczący WKKP w Szczecinie. W paź- 
dzierniku br. wybrany I sekretarzem KD Szczecin n/Odrą. 


klerownik zespołu rolnego. 1963—1973 r. sekretarz rolny KP w Pułtusku. 
W październiku br. wybrany | sekretarzem KP w Przasnyszu. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo rzeszowskie 
Huta „Stalowa Wola” w Stalowej Woll 
Janusz Pikulski, ur. 25.VI.1933 r. w Częstochowie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partil od 1960 r. 
„ Od 1952 r. pracuje w Hucie „Stalowa Wola” na stanowiskach — ekonoml- 

sty, przewodniczącego Komisji Sportu I Turystyki przy Radzie Zakłado- 
wej, szefa służć.y soc.żlnej oraz sekretarza ekonomicznego Rady Robot- 
Biczej. W listopadzie br. wybrany I sekretarzem KZ. 
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Województwo katowickie 
Blelska Fabryka Maszyn Włóklenniczych „„Bełfama'' w Bielsku-Białej 
Aleksander Kanik, ur. 27.X11.1932 r. w Żywcu 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. ©złonek paril od. 
1965 r. 1955—1967 r. klerownik Działu Zaopatrzenia w Blelskich Zakładach 
Sprzętu Sportowego. Od 1967 r. zastępca klerownika działu Zbytu w Biel- 
skiej Fabryce Maszyn Włóklenniczych „Befama'', gdzie w październiku br. - 
został wybrany I sekretarzem KZ. 


I nstytucja skarg i wniosków dobrze spełnia swoje 


zadanią wtedy, kiedy 


zgloszenia osób przychodzących z nimi do organizacji partyjnych są na- 
leżycie wykorzystywane. Powinny one być nie tylko impulsem do załatwienia 
konkretnych spraw, ale także formą wyrażania opinii społecznych. Szerzej o 
tym pisał w poprzednim numerze „ŻP” tow. Zygmunt Oleniak, kierownik Biu- 


ra Listów I Inspekcji KC. 


Skargi i wnioski są często dowodem, 
Że w zakładzie pracy dzieje się żle. Su- 
ma skarg w danym środowisku — to 
'dodatkawe, poważne źródło wiedzy o 
występujących zjawiskach ujemnych, o 
konfliktach międzyludzkich itp. Jeżeli 
docierające do organizacji partyjnej sy- 
gnały są ignorowane, może powstać nie- 


zdrowa sytuacja, przejawiająca się m. : 


in. w obniżeniu dyscypliny, spadku pro- 
dukcji, wzroście płynności załogi itd. 


Jak zatem posługiwać się narzędziem 
skarg i wniosków, aby wykorzystywać 
je do realizacji celów zakładu pracy i 
organizacji partyjnej? 


Do sekretarza organizacji partyjnej 
przychodzą różni ludzie z różnymi spra- 
wami. Przychodzą z zaufaniem i na- 
dzieją, że sekretarz pomoże. Czy zaw- 
sze nadzieje ich są spełniane? Czy za- 
wsze są zadowoleni ze sposobu załat- 
wienia sprawy? Badania dokonane 
przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych 
przy KC PZPR wykazały, że wielu kie- 
rowników administracyjnych i politycz= 
nych nie zdaje sobie dobrze sprawy z 
tego, że sposób załatwienia skargi czy 
też prośby, wniosku czy propozycji ma 
istotny wpływ na klimat pracy, na Sto- 
sunek ludzi do wykonywania swoich o0- 
bowiązków zawodowych i społecznych, 
na kształtowanie socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich. 


Załatwianie skarg i wniosków nie na- 
leży do zadań łatwych. Wymaga nie 
tylko dobrej woli. lecz także wiedzy z 
zakresu psychologii społecznej. znajo- 
mości praw rządzących społeczeństwem, 
jak też wykorzystywania w praktyce so- 
cjotechniki. 

Działacz partyjny powinien mieć za- 
wsze czas na spokojne wysłuchanie 
swego rozmówcy — gdyby dla petenta 
sprawa nie była ważna, nie przyszedłby 
z nią do organizacji partyjnej. To, co 
dla nas może być sprawą margineso- 
wą, dla innych jest zasadniczą. 


Przy przyjmowaniu skargi nie można 
jednocześnie podpisywać koresponden- 
cji, odbierać telefonów, przyjmować 
współpracowników itd. Rozprasza to u- 
wagę przyjmującego, a w odczuciu skar- 
żącego się świadczy o lekceważącym 
stosunku do jego kłopotów A ponadto 
interesant chce być z. sekrelarzem or- 
ganizacji partyjnej sam na sam, bez 


świadków. kizyszedł do sekretarza or- 
ganizacji partyjnej dlatego, że ma do 
niego zaufanie — należy więc to zaufa- 
nie docenić. Może przez wiele tygo- 


dni „nosił się” ze swą sprawą, zanim 


zdecydował się przedstawić ją sekre- 
tarzowi. Celowe jest więc uzewnętrz- 
nienie uznania za io, że przyszedł wła- 
śnie do organizacji partyjnej. 

Niezadowolenie z sytuacji osobistej 
lub ogólnej w danym środowisku spo- 
łecznym powstaje na tle rzeczywistych 
lub urojonych błędów popełnianych 
przez innych. Ale bez względu na to, czy 
błędy są rzeczywiste, czy też uroione 
— sekrelarz oręanizacji partvjnej nie 
może lekceważyć żadnego syznału. Po- 
winien pamiętać o tym, że pracownicy 
mają prawo i przywilej prosić o zba- 
danie i odpowiecnie rozpatrzenie spra- 
wy. 

Istotną czynnością w przyjmowaniu 
skarg jest złagodzenie napięcia emocjo- 
nainego sxarżącego się. Należy uzyskać 
od swego rozmówcy potwierdzenie, czy 
dobrze odebraliśmy treść sprawy Z ko- 
lei pracownik powinien nabreć przcko- 
nania. że słusznie spodziewał się bez- 
stronnego, sprawiedliwego jej rozpa- 
trzenia, 

Skarga na coś lub na kogoś — to 
bardzo delikatna sprawa. Sekretarz nie 
może dopuścić do tego, aby z powodu 
treści skargi lub też formy jej złożenia 
spotkały pracownika jakiekolwiek re- 
presje Pracownik może mieć recię. mo- 
że się też — mimo dobrej intencji — 
mylić. Nie należy dopuszczać do sytu- 
acjii w której pracownik za pomyłkę 
musiałby „płacić” 

Decyzję należy podejmować szybko. 
Ludzie pokrzywdzeni są bardzo nie- 
cierpliwi. Nie można więc załatwienia 
sprawy przeciągać w nieskończoność. 
Przed podjęciem decyzji należy jedrak 
poznać gruntownie wszystkie fakty, 
istotę problemu. 

Odkrycie rzeczywistej przyczyny nie- 
zadowolenia jest nieraz bardzo trudne. 
Czasem bierze się pod uwagę osobo- 
wość wno:zecego skargę, jego sytuację 
społeczną w środowisku. Jeżeli nieporo- 
zumienie wynika z cech  oscbhbowości 
skarżącego się, nie pozwalających mu 
przystosować się — przydzielenie innej 
pracy, innych zadań może ułatwić mu 
przezwyciężenie trudności, zlikwidować 


konflikt w zespoie. Nieporozumienia 
mogą być często wyjaśnione przy nie- 
wielkim nakładzie sił i środków, bez 
angażowania w konflikt i jego rozw'ą- 
zanie innych osób, organizacji czy in- 
stytucji. 

Trzeba też pamiętać, że pracownicy 
nie zawsze przychodzą do organizacji 
partyjnej ze skargą na to, co ich rze- 
czywiście nęka. Przychodzą np ze skar- 
gą na małe zarobki lub bałagan w wy- 
dziale, w rzeczywistości jednak mają 
pretensje do mistrza lub kierownika 
wydziału za nieudolność lub niewłaści- 
we postępowanie — nie chcą jednak 
tego powiedzieć wprost. 

Jeżeli pracownika skrzywdzono, nie 
trzeba bać się przyznać mu racji Przy- 
znanie jej w wielu wypadkach ma 
większe znaczenie niż sarno pozytyw- 
ne załatwienie skargi. 

Sekretarz organizacji partyjnej nie 
musi się znać na wszystkim, nikt od 
niego tego nie wymaga i nie oczekuje. 
Czasem trzeba więc żądać od kompe- 
tentnych osób wyjaśnienia sprawy bę- 
dacej przedmiotem skargi, określonych 
dokumentów lub przepisów. Zrozumiałe 
jest bowiem, że w grę często wchodzą 
czynniki nadrzędne. W każdym jednak 
przypadku należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że jest się w konkretnej spra- 
wie rozjemcą. Należy więc liczyć 
się z argumentacją zarówno jednej, jak 
i drugiej strony. 


W toku załatwiania skargi (jeśli w 
grę wchodzi konflikt na tle przepisów 
prawnych) warto znaleźć odpowiedź na 


. pytanie: czy dany przepis jest zupełnie 


jasny. Jeżeli nie, to jak dotychczas był 
on interpretowany przez załogę, a jak 
przez kierownictwo zakładu? I czy w 
stosunku do skarżącego się przedsieb'oT- 
stwo było konsekwentne w wykonywa- 
niu tego przepisu? 

Rozpatrywanie skarg stanowi okazję 
do oceny kadry kierowniczej i jej do- 
tychczasowej pracy z ludźmi. Można 
bowiem próbować znaleźć odpowiedź na 
nastepujace pytania: czy w podobnych 
sytuacjach kierownicy traktowal' swo- 
ich podwładnych jednakowo — czy też 
różnie? Dlaczego w konkretnym przy- 
padku teką właśnie przyjęli postawę? 
W jakim stopniu przełożony przyczynił 
się do powstania tej właśnie skargi? 
Jak poprzednio układały się stosunki 
przełożonego z pracownikiem, który zło- 
Żył skargę? Czy kierownik dobrze zna 
podległy zespół pracowniczy? Jak kie- 
rownik ocenia skarżącego się pracow- 
nika — co jest przyczyną, że tak wła- 
śnie go ocenia? Czy wnoszący skargę 
był poprzednio karany dyscyplinarnie 
jeżeli tak. to za co — czy też otrzy: 
mywał pochwały i nagrody? Czy pra- 
cownik składający skargę spotkał się 
z uznaniem za wkład pracy zawodowej 
i spolecznej? 


Tego typu pytań można formułować 
więcej. zależą one od potrzeb Podane 
— jlustrują tylko sposób podejścia do 
konkretnej sprawy. 


Postawa sekreterza przyjmującego 
skargi lub wnioski jowinna przekonać 
skarżącego się, że sekretarz nie tylko 
chce, ale i potrafi poważnie po- 
traktować każdą sprawe pracownika. że 
partvini i bezpartyjni w każdvm przy- 
padku n:ogą liczyć na sekretarza swo- 
jej POP. 


JULIAN NADOLSKI 
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Nasza troska o kadry 


JÓZEF KOBIELA 
| sekretarz KP PZPR w Wieluniu 


> czynnikiem dalszego 
postępu społecznego i gospodarcze- 
go są ludzie. Obecny stan wykorzysta- 
nia potencjału ludzkiego w naszym po- 
wiecie nie jest zadowalający, mimo że 
jest on stosunkowo zarówno duży ilo- 
ściowo, jak i niezły jakościowo. Mamy 
w powiecie ponad 57 tys. osób czynnych 
zawodowo, w tym ok. jednej trzeciej 
zatrudnionych poza rolnictwem. W zna- 
komitej większości są to ludzie młodzi, 
dobrze przygotowani do pracy. Ludzi z 
wykształceniem wyższym jest w powie- 
cie około 650, z wykształceniem śŚred- 
nim I pomaturalnym 3.800, a z zasadni- 
czym zawodowym 4.600. 


Ze względu na przewidziany rozwój 
przemysłu w powiecie istotną sprawą 
jest pozyskiwanie wysoko  kwalifiko- 
wanej kadry. Dlatego przywiązujemy 
dużą wagę do rozwoju zasadniczych 
szkół zawodowych, zwłaszcza  przyza- 
kładowych. Mamy 5 szkół przyzakłado- 
wych. Jednak wykorzystanie absolwen- 
tów tych szkół w zakładach macierzy- 
stych pozostawia wiele do życzenia — 
zbyt wielu absolwentów na skutek złej 
organizacji pracy i mitręgi biurokra- 
tycznej znajduje zatrudnienie poza po- 
wiatem, podczas gdy zakłady wieiuń- 
skie cierpią już dziś na brak ludzi do 
pracy. 


W rolnictwie wieluńskim ze 100 ha 
utrzymuje się ok. 50 osób. Jest to znacz- 
nie więcej niż średnio w województwie 
i kraju. Przechodzenie ze wsi do pracy 
w przemyśle jest więc dla nas procesem 
bardzo pożądanym. Wiąże się z tym ko- 
nieczność przemian strukturalnych w 
rolnictwie, a także szerszej mechaniza- 
cji prac rolnych. 


Nasza instancja powiatowa niejedno- 
krotnie zajmowała się polityką kadro- 
wą. 

W połowie ub. roku dokonano oceny 
kadry kierowniczej, zatrudnionej w a- 
paracie gospodarczym, administracji 
państwowej oraz w organizacjach za- 
wodowych i społecznych — po uprzed- 
nio przeprowadzonych z nią rozmowach 
indywidualnych. W wyniku rozmów 29 
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osób zakwalifikowano do awansu, 46 do 
wymiany. 


W ostatnich latach w kadrach kie- 
rowniczych systematycznie wzrasta licz- 
ba osób z wyższym wykształceniem 
(33 proc.) i zmniejsza się liczba kierow= 
ników z wykształceniem podstawowym 
(12,6 proc.). Osoby piastujące odpowie- 
dzialne stanowiska zostały zobowiązane 
do podjęcia nauki na poziomie wyższym 
1 średnim. 


Krytycznie należy oceniać przygoto- 
wanie polityczne kadry kierowniczej. 
Zaledwie 73 osoby mają ukończony 
WUML. Co gorsza — są przypadki wy- 
raźnego uchylania się od nauki. A prze- 
cież bez stałego podnoszenia poziomu 
ideowo-politycznego towarzysze ci na 
pewno będą napotykać na duże trudno- 
ści. Wielu towarzyszy prawdę tę zrozu- 
miało i w bieżącym roku 60 osób pod- 
jęło naukę na WUML. 


Na ogół mamy w naszym powiecie 
kadrę kierowniczą ambitną i zaanga- 
żowaną. Osiągane od kilku lat wyniki 
społeczno-gospodarcze są tego  dowo- 
dem. Spora grupa osób pełniących kie- 
rownicze funkcje należy do czołowego 
aktywu KP, zaangażowanego we wszy- 
stkie społeczno-polityczne przedsiewzię- 
cia instancji, uczestniczy w konferen- 
cjach teoretycznych, seminariach i od- 
czytach organizowanych przez POPP. 


Mało mamy na kierowniczych sta- 
nowiskach kobiet. Na 143 osoby będące 
w nomenklaturze KP jest zaledwie 5 
kobiet. W tym 3 'nstruktorki KP, pod- 
czas gdy w składzie powiatowej orga- 
nizacji partyjnej kobiety stanowią ok. 
20 proc. 

Zapleczem kadr kierowniczych w po- 
wiecie jest rezerwa kadrowa, stale u- 
zupołniana o najlepszych i pomniejsza- 
na o tych, którzy się nie sprawdzili. 
Przed awansowaniem na stanowiska 
kicrownicze staramy się szeroko kon- 
sultować kandydaturę z macierzystą 
organizacją partyjną. 

W kadrze rezerwowej KP znajduje 
się 120 osób. Kadra ta zaliczana jest 
do a:tywu powiatowego i otrzymuje do 


wykonania zadania społeczno-politycz- 


ne. Poziom polityczny kadry rezerwo- 
wej podnoszony jest przez jej uczest- 
nictwo w seminariach, lektoratach i od- 
czytach. Napotykamy jednak  poważ- 
ne trudności w kompletowaniu kadry 
rezerwowej w radach narodowych i w 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 


Bardzo istotny wpływ na wykonanie 
zadań produkcyjnych i kształtowanie 
właściwych stosunków międzyludzkich 
w zakładach pracy wywiera średni do- 
zór techniczny. 


W powiecie pracuje 601 mistrzów | 
brygadzistów, z których do partii na- 
leży zaledwie 157, co stanowi 26,1 proc. 
Jest to wskaźnik nie gwarantujący po- 
litycznego oddziaływania na załogę. 
Majstrowie, brygadziści — ci dołowi or- 
ganizatorzy produkcji i bezpośredni wy- 
chowawcy załóg — powinni być przed- 
miotem ciąglej treski organizacji partyj- 
nych. Zadanie to podkreślaliśmy nie- 
jednokrotnie. Powiatowa konferencja 
partyjna w lutym 1973 r. problemowi 
temu również poświęciła wiele uwagi. 
Pomimo to sytuacja nie uległa popra- 
wie. 


W roku ubiegłym wiedzę polityczną 

słębiało zaledwie 80 osób z tego śro- 
dowiska. Spora liczbą osób (198) legity- 
muje się wykształceniem zaledwie pod- 
stawowym, a dokształcają się tylko 22 
osoby. Dobra sieć szkół średnich dla 
pracujących stwarza możliwość nauki, 
chodzi tylko o to, by kierownictwa za- 
kładów zadbały, aby kadra śred- 
niego dozoru te możliwości wykorzysty= 
wała, Do niej bowiem, do kadry kie- 
rowniczej, do ludzi pracujących w za- 
kładach, na wsi, w szkołach i instytu- 
cjach, do ich inicjatyw i umiejętności bę- 
dziemy się odwoływać w każdej spra- 
wie ij w każdej sytuacji. 


NARODOWY 
FUNDUSZ 
OCHRONY 
ZDROWIA 
SŁUŻY 
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Realizacja i usprawnianie 
procesów inwestycyjnych 


Na VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej I na tegorocznej 
styczniowej ogólnogospodarczej naradzie aktywu partyjnego i gospodar- 
czego poświęcono wiele uwagi probiematyce usprawnienia procesów In- 
westycyjnych oraz wysunięto wiele postulałów. Ponadto na trzeciej ogól- 
nokrajowej naradzie inwestycyjnej z marca br. oceniono I przedyskutowa- 
no szeroki wachiarz problemów dotyczących aktualnej sytuacji na froncie 
inwestycyjno-budowlanym w naszym kraju i wysunięto szereg postulatów 
dalszego usprawnienia procesu inwestycyjnego. 

Redakcja nasza zwróciła się do wiceprezesa Rady Ministrów, ministra 
Górnictwa i Energetyki tow. Jana Mitręgi, przewodniczącego Komisji Par- 
tyjno-Rządowej do Spraw Inwestycji, o wypowiedź w tej sprawie. 


„„ŻYCIE PARTII" — Wydaje się, że wniłosk! z tych narad należy wiązać 
z ustaleniami | Krajowej Konierencji Partyjnej, na której wiele miejsca 


J uwagi poświęcono zagadnieniom polityki I realizacji inwestycji. 


TOW. J. MITRĘGA — Istotnie, ponieważ rola I znaczenie prawl- 
dłowej polityki inwestycyjnej oraz przebieg jej realizacji nabierają 
coraz większego znaczenia dla dalszego rozwoju naszej gospo- 
darki narodowej. Powołam się tu na dane przytoczone na Kon- 
ferencji, że ogólne nakłady inwestycyjne w latach 1971-75 wy- 
niosą łącznie 1.800 miliardów złotych, a więc będą o ok. 465 mi- 
llardów wyższe od poziomu zakładanego w planie 5-letnim. 
Wspomnę, że nakłady na rok 1974 przewyższają o blisko 100 
miliardów złotych założenia planu 5-letniego na ten właśnie rok. 


Warto zaznaczyć, że i w roku bieżącym założono stosunkowo 
wysokle zadania inweslycyjne, wynikaiące nie tylko z wycinka 
planu S-letniego, lecz również z nowych potrzeb, które wyłoniły 
się przed gospodarką narodcwą z tytułu przyspieszonego rozwo- 
ju. 

Wykonanie planu inwestycyjnego w roku bieżącym cechuje 
się na ogół bardzo dobrymi wynikami I pomyślnym zaawansowa- 
niem planu rocznego. Dla przykładu podam, że w 3 kwartałach 
br. zrealizowano nakłady inwestycyjne w wysokości 220 mid zł, 
co stanowi 74,7 proc. zadań rocznych, przy czym w robotach bu- 
dowlano-montażowych wskaźnik ten jest jeszcze wyższy | wy- 
nosi 78,5 proc. W porównaniu do analogicznego okresu roku 
ub. nakłady Inwestycyjne były wyższe o 23,5 proc., w tym roboty 
budowlano-montażowe o około 26,8 proc., natomiast nakłady na 
zakup maszyn I urządzeń © około 21,8 proc. 


„ZP — Oslągnięcie tak pomyślnych rezultatów jest wynikiem nie tylko 
ogólnej poprawy pracy w budownictwie, lepszego wyposażenia w sprzęt, 
większego zaangażowania pracowników w usprawnieniu organizacji pracy, 
lepszego zaopatrzenia materlałowo-technicznego, ale także przeprowadzo- 
nych w ostatnich latach usprawnień systemowych. 


TÓW. J. MITRĘGA — Bez wątpienia są to procesy ściśle ze 
sobą zespolone. Na plan pierwszy wysunąłbym przede wszystkim 
stworzenie odpowiedniego kilmatu wokół realizacji tych zadań, 
większą aktywność | zaangażowanie załóg robotniczych, zastoso= 
wanie nowych środków ekonomicznych | zachęty materialnej dia 


wszystkich uczestników procesu Inwestycyjnego, a zwłaszcza pre- 
miowanie za terminową | przedterminową realizację inwestycji. 


Koncentracja potencjału wykonawczego na obiektach szcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki narodowej dała pozytywne wy- 
niki. Z ogólnej ilości 68 tego typu obiektów przewidzianych do 
zakończenia w roku bieżącym, do końca września zakończono 
i przekazano do eksploatacji 44 zadań, w tym 19 zadań w skróco- 
nym terminie. Można tu wymienić przedterminowo przekazane do 
eksploatacji bloki energetyczne w elektrowniach Ostrołęka I Ko- 
zienice, Zakłady Mięsne w Łukowie, które miały być zakończone 
w grudniu br., ll etap Włocławskiej Fabryki Lin i Drutów, rozbu- 
dowę I modernizację Fabryki Silników Elektrycznych w Brzegu 
I wiele innych. 

Równie pomyślnie realizowane były zadania w dziedzinie bu- 
downictwa mieszkaniowego, gdzie w ciągu 9 miesięcy br. prze- 
kazano do użytku ludności 98,9 tys. mieszkań o łącznej powierz- 
chni 4,4 miliona m*. 


Trzeba również podkreślić bardzo dobrą realizację planu inwe- 
stycyjnego w rolnictwie uspołecznionym, a zwłaszcza w zakresie 
budowy obiektów inwentarskich I melioracji gruntów ornych. 
Ilość przekazanych do końca września br. stanowisk dla bydła 
była wyższa od planu o ok. 11,5 proc., dla trzody chlewnej o ok. 
26 proc. Zadania w zakresie melioracji gruntów ornych wykona- 
no z nadwyżką wynoszącą ok. 10,8 tys. ha, tj. ok. 30,5 proc. 


2P' — Są to osiągnięcia bardzo pozytywne, jednakże nie udało się 
uzyskać większej poprawy w dziedzinie inwestycji usługowych, handlu, 
służby zdrowia, przemysłu terenowego i spółdzielczego. 


TOW. J. MITRĘGA — Istotnie, o Ile zdołaliśmy uzyskać popra- 
wą w terminowej realizacji zadań o podstawowym znaczeniu, to 
nadal nie możemy być zadowoleni z przebiegu wykonania inwe- 
stycji planu terenowego I spółdzielczego. Są one realizowane 
często z dużym opóźnieniem, nie wykonuje się często zadań pla- 
nowych dotyczących tych Inwestycji ani w zakresie efektów, anl 
też w zakresie wysokości nakładów. Inwestycje te są często żle 
przygotowane. Nie mają dobrej dokumentacji, nie zapewnia sią 
dla nich sprawnego zaopatrzenia i wykonawstwa. 
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Na te sprawy zwraca się obecnie coraz więcej uwagi. Świad- 
czą o tym m.in. postanowienia Biura Politycznego i rządu o ko- 
nieczności skoncentrowania odpowiedniej uwagi władz tereno- 
wych na tych inwestycjach. Podkreślano to także na | Konfe- 
rencji Partyjnej. 

Należy stwierdzić, że zakres tych inwestycji dotyczy przede 
wszystkim spraw bezpośrednio związanych z szerokim wachla- 
rzem usług i zaopatrzenia ludności. Problemy te są niezmier- 
nie istotne w ramach realizowanej po VI Zjeździe polityki spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Występują one jednak z ró- 
żnym nasileniem i są zróżnicowane strukturalnie w poszczegól- 
nych regionach. Toteż główna troska i aktywność w rozwiązy- 
waniu tych zagadnień, a także w zakresie usprawniania odpowie- 
dnich procesów inwestycyjnych z nimi związanych, musi spoczy= 
wać na władzach terenowych | terenowych Instancjach partyj- 
nych. 

Należy zdać sobie sprawę też z tego, że trudności w realizo- 
waniu inwestycji przez władze terenowe | spółdzielczość są w 
znacznym stopniu następstwem dużego rozszerzenia frontu inwe- 
stycyjnego w tej dziedzinie, pewnego rozproszenia środków na 
zbyt wielką ilość jednocześnie prowadzonych budów. Podjęliśmy 
w tym celu szereg przedsięwzięć, aby nie dopuścić do dalszej 
dekoncentracji nakładów I w ten sposób zapewnić lepsze warunki 
do zakończenia inwestycji kontynuowanych, co ma bardzo po- 
ważny wpływ na efektywność inwestycji oraz przynosi większe 
korzyści całej gospodarce. 


Sądzę, że na poprawę w tej dziedzinie powinna wpłynąć prze- 
widywana nowa forma ryczałtów premiowych za terminowe 
I przedterminowe oddawanie do użytku inwestycji mniejszych, 
co między innymi zwiększy zainteresowanie materialne wykonaw- 
ców szybką realizacją i tych także obiektów, stosunkowo ma- 
łych, ale jakże ważnych w poszczególnych regionach i niezbęd- 
nych dla harmonijnego I wszechstronnego zaspokajania potrzeb 
ludności. 

Dokonaliśmy niewątpliwie szeregu istotnych usprawnień w prze- 
biegu procesów inwestycyjnych, lecz zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że wiele odcinków wymaga nadal bacznej obserwacji 
I poprawy. , 


„2P'* — Oslągnięcia tej mlary są w znacznym stopniu wyniklem uspra- 
wnień całego systemu Inwestycyjnego, podjętych w efekcie działalności 
Komisji Partyjno-Rządowej do Spraw Inwestycji. Czym obecnie zajmuje 
się Komisja I Jakie są jej zamierzenia na najbliższą przyszłość? 


TOW. J. MITRĘGA — Komisja Partyjno-Rządowa do Spraw In- 
westycji zajmuje się systematyczną oceną przebiegu realizacji 
zadań rzeczowych, bada sprawność obowiązujących zasad syste- 
mu inwestycyjnego, inspiruje i opiniuje projekty usprawnienia 
tego systemu. | 

W roku bieżącym uznaliśmy za najważniejsze rozwiązanie ta- 
kich problemów jak: — zapewnienie koncentracji wykonawstwa 
Inwestycyjnego, przygotowanie warunków do zwiększonego udzia- 
łu inwestycji o charakterze modernizacyjnym, usprawnienie i uno- 
wocześnienie metod projektowania oraz usprawnienia innych wy- 
branych odcinków procesu inwestycyjnego. 


Szczególnie istotnym zagadnieniem jest niedopuszczenie do 
nadmiernego rozszerzenia frontu robót Inwestycyjnych. Chodz! 
o to, aby koncentrować prace na już realizowanych obiektach 
i maksymalnie skracać czas ich wykonania. Aby stworzyć odpo- 
wiednie ku temu warunki, uznano, że nie jest celowe rozpoczęcie 
budowy ok. 300 nowych inwestycji — dotyczyło to z reguły za- 
mierzeń, które nie były dostatecznie przygotowane do realizacji, 
a które wejdą do planu w najbliższej przyszłości. 

W celu zwiększenia udziału inwestycji o charakterze moderni- 
zacyjnym, których efektywność jest na ogół wyższa od budowy 
nowych obiektów — przygotowano nowe kryteria techniczno- 
ekonomiczne oraz przepisy dla tego typu inwestycji w przemyśle. 
Przewidują one między innymi ulgi w oprocentowaniu kredytów 
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bankowych, co powinno stanowić zachętę dia przedsiębiorstw 
chcących uzyskać szybsze efekty produkcyjne. 


Komisja pracuje również nad rozwiązaniem problemu dałszego 
usprawnienia i unowocześnienia procesów projektowania. Prze- 
widujemy dalsze rozszerzenie eksperymentalnych zasad działania, 
które stosuje obecnie Główne Biuro Projektów Górniczych. Roz- 
wiązania te preferują nowoczesność w projektowaniu, podnoszą 
odpowiedzialność biur projektowych za jakość projektu, wyma 
gają stalego nadzoru projektantów nąd realizacją swoich projek- 
tów. Nowe założenia zmierzają również do dalszego usprawnienia 
zasad dokumentacji, jej uproszczenia, a także skrócenia trybu 
różnego rodzaju uzgodnień. 
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W składzie przedstawicieli aparatu partyjnego i gospodarczego 
Instancji nie tylko centralnych, lecz także terenowych, z udziałem 
zaproszonych specjalistów — omawiamy na posledzeniach Komi- 
sji sprawy najbardziej nabrzmiałe, wytyczamy klerunki dalszych 
usprawnień procesu Inwestycyjnego, insplrujemy podejmowanie 
odpowiednich działań, Interpretacje (np. wspomnianych Już prze- 
pisów dotyczących premiowania w procesie Inwestycyjnym), wy- 
tyczamy zadania w zakresie dalszych usprawnień na rok 1974 itp. 


„ŻP'” — Ponieważ nakłady Inwestycyjne przypadające na ostatnie 
lata planu 5-letnlego są znacznie wyższe od planowych — osiągnięcie 
pelnego sukcesu uzależnione będzie od sprawnego | szybklego wdroże- 
nla wszystkich tych usprawnień | nowych rozwiązań techniczno-ekono- 
micznych. 


TOW. J. MITRĘGA — Tak Jest, pole do działania jest tu nadal 
bardzo szerokie, bowiem zdajemy sobie doskonale sprawą z fak- 
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tu, że każde skrócenie czasu poszczególnych Inwestycji stwarzą 


w praktyce nowe możliwości zwiększenia zakresu planu inwesty- 
cyjnego, a więc wykonania dodatkowych zadań w tych gałęziach, 
które produkują czy to na potrzeby rynku wewnętrznego, czy na 
eksport lub na potrzeby inwestycyjne. 


Jak już wspomniałem, radykalnego postępu I usprawnienia wy- 
magają inwestycje drobne, terenowe, dotyczące w pierwszym 
rzędzie szeroko pojętych usług dla ludności. Generalnego uspra- 
wnienia wymaga nadal terminowe osiąganie planowanych zdoł- 
ności produkcyjnych, bowiem wciąż jeszcze około 1/4 wszyst- 
kich nowych obiektów nie uzyskuje w planowanych terminach 
odpowiednich mocy produkcyjnych I nie osiąga tym samym od- 
powiednich efektów ekonomicznych. 


„„ZP'” — Jaką rolą powinny odegrać w tym procesie terenowe organi- 
zxacje I instancje partyjne? 


TOW. J. MITRĘGA — Rolę organizacji partyjnych w aktualnej 
sytuacji w naszym kraju w sposób jasny I wyraźny określił i sekre- 
tarz KC towarzysz Edward Gierek w swoim wystąpieniu na I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej. Chodzi o to, jak mówił tow. Gierek 
— aby te społeczne pleniądze, jakle przeznaczamy na Inwesty- 
cje, przyniosty największe korzyści, zabezpieczyły szeroko pojęty 
interes społeczny, wynikający z dynamicznego rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego naszego kraju. 


Nasze dotychczasowe sukcesy w realizacji Inwestycji zawdzię- 
czamy w znacznej mierze rosnącej inicjatywie na placach budo- 
wy, w zjednoczeniach i resortach. Należy więc stwarzać dobrą 
atmosferę dla dalszego rozwoju | rozszerzania słusznych inicja- 
tyw, wpływających na większą sprawność procesów inwestycyjno= 
budowianych. 

Pilną sprawą jest inspirowanie przez organizacje I instancje 
partyjne mobilizujących poczynań w takich dziedzinach, jak dalsze 
skracanie cyklów realizacji inwestycji, zapewnienie terminowych 
dostaw maszyn | urządzeń na plac budowy, skracanie okresu 
osiągania pełnej projektowanej zdolności produkcyjnej, walka z 
martnotrawstwem materiałów na budowach, dbałość o jak najlep- 
sze I pełne wykorzystanie czasu pracy maszyn I urządzeń budo- 
wlanych, dalsze poszerzanie systemu wielozmianowej pracy na 
budowach, poprawa warunków bhp i socjalnych dla załóg bu- 
dowianych. Oczywiście, są to zadania na poszczególnych placach 
budów. Obok tego aktualne pozostają wspomniane już poprzed- 
nio zadania ogólne dotyczące samej polityki Inwestowania, w 
tym zwiększenie troski o lepszą koncentrację budownictwa Inwe- 
stycyjnego i zapewnienie prawidłowego przygotowania i prawi- 
dłowej realizacji inwestycji, zwłaszcza terenowych. 


Szczególną uwagę należałoby poza tym obecnie zwrócić na 
możliwość znacznego poszerzenia zakresu Inwestycji moderniza- 
cyjnych. Od nich bowiem: zależy w znacznym stopniu możliwość 
dalszego skracania cyklów inwestycyjnych, potanienie Inwestycji, 
a równocześnie możliwość szybkiego uzyskiwania nowoczesnej 
produkcji, nowoczesnych wyrobów zarówno na potrzeby zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjne, jak I na stale rosnące potrzeby ludności. 

Podkreślając znaczenie inicjatyw I nowych rozwiązań w tych 
dziedzinach, należy zaznaczyć, że są | będą one ciągle aktual- 
nym materiałem dla prac Komisji Partyjno-Rządowej do Spraw 
Inwestycji, która postawiła sobie za jedno z głównych zadań 
oceną i poszerzanie słusznych inicjatyw, wdrażanie ich do szero- 
kiego stosowania, jak to czynimy obecnie np. w zakresie upow- 
szechniania eksperymentalnych, sprawdzających się w praktyce, 
nowych zasad projektowania inwestycji. 

Dla zapewnienia dalszego usprawnienia procesu inwestycyjne- 
go potrzebne jest większe zaangażowanie wszystkich członków 
partii, potrzebna Jest stała partyjna kontrola nad wclelaniem w 
życie uchwały VI Zjazdu partii, ustaleń I Konferencji Partyjnej 
oraz podejmowanych na tych podstawach decyzji rządu. 


Nasz komentarz 


W niw w ostatnią fazę realizacji zadań gospodar= 
czych roku 1973 — roku brzemiennego w ważne polity- 
czne i gospodarcze wydarzenia. Ostatnie tygodnie to naj- 
bardziej gorączkowy okres dla wielu załóg robotniczych, to 
finisz, który każdy zakład chce wygrać, Wiele przedsiębiorstw 
zameldowało już o wykonaniu zadań rocznych, w innych na- 
stąpi to lada dzień. Ale są i takie, które niestety nie wy- 
wiązały się ze swych zobowiązań produkcyjnych, które zo- 
stały dłużnikami gospodarki narodowej. 

Jesteśmy świeżo po I Krajowej Konferencji Partyjnej, pod 
wrażeniem jej przebiegu i wyników. Konferencję, jak wia- 
domo, poprzedziły konsultacje z aktywem i załogami ponad 
tysiąca wielkich zakładów produkcyjnych, dotyczące tych 
spraw i problemów, które powinny znaleźć się na porządku 
dnia określając kierunki działania na najbliższą przyszłość. 

W toku Konferencji wypowiedziało się około tysiąca ucze- 
stników w dyskusji plenarnej i w zespołach problenfbwych. 
A ile tysięcy osób dało wyraz swemu stanowisku na ze- 
braniach I spotkaniach z delegatami zaraz po Konferencji? 
Na tych zebraniach i spotkaniach wysunięto liczne wnioski, 
propozycje I postulaty, podjęto nowe zobowiązania produk- 
cyjne w celu utrwalenia osiągniętej dynamiki rozwojowej. 

Nie chodzi tu, oczywiście, o nowe formy intensyfikacji pro- 
dukcji kosztem wzmożonego wysiłku fizycznego. Chodzi © 
maksymalizację wyników  produkcyjno-ekonomicznych w 
drodze podnoszenia wydajności pracy, rozwijania postępu 
technicznego, lepszego wykorzystania majątku produkcyjne- 
go, poprawy organizacji pracy, wykorzystania czasu robocze- 
go, stałego doskonalenia gospodarki materiałowej itp. 

Mamy ku temu wszelkie warunki — ludzkie, techniczne i 
organizacyjne. W gospodarce naszej w ostatnich latach do- 
konały się bardzo istotne zmiany w zakresie kształtowania 
struktury produkcji — o czym mówił na I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaro- 
szewicz. Nastąpiła przede wszystkim zmiana w dynamice 
rozwojowej grupy A (środków produkcji) I grupy B (środków 
konsumpcji). Tempo wzrostu produkcji przeznaczonej prze- 
de wszystkim na cele spożycia (w grupie B) wynosiło w 
ostatnich 3 latach średnio rocznie 10,7 proc., podczas gdy 
w ubiegłej 5-latce tylko 6,6 proc. W dziedzinie środków pro- 
dukcji natomiast uzyskany przyrost w tym okresie wyniósł 
10,4 proc., gdy 9,3 proc. za lata 1966—1970. 

A więc wbrew wyrażanym tu i ówdzie wątpliwościom no- 
wa polityka ekonomiczna nie tylko nie przyniosła osłabie- 
nia tempa wzrostu grupy A, lecz je wyraźnie przyspieszyła, 
i to bez żadnej szkody — wręcz przeciwnie, z pożytkiem dla 
sfery konsumpcyjnej. 

Proporcje te będą utrzymane w najbliższych latach — jak 
podkreślono w dokumeniach Konferencji — co gwarantuje 
zarówro możliwości intensytikacji rozwoju produkcji, jak 
i spożycia społecznego. Utrzymanie takiej dynamiki, takie- 
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go tempa wzrostu oznacza zwiększenie dostaw artykułów ryn- 
kowych w latach 1974-75 o wartość 130 mld złotych, wyro- 
bów przeznaczanych na eksport o około 120 mld oraz zwięk- 
szenie dostaw na potrzeby inwestycyjne o wartość około 
130 mrd ziotych. 


Efekty te uzyskamy dzięki nie spotykanemu wzrostowi na- 
kładów inwestycyjnych, który nastąpił w ostatnich latach, 


Ten rozmach inwestycyjny powoduje głębokie zmiany stru- 
kturalne i jakościowe we wszystkich działach gospodarki na- 
rodowej, w których coraz większy odsetek zakładów stano- 
wią przedsiębiorstwa wyposażone w najvardziej nowoczesną 
technikę, maszyny i urządzenia — przedsiębiorstwa dające 
produkcję o najwyższych parametrach technicznych i jako- 
ściowych. 


To są właśnie te rezerwy, o których mówimy, to są te 
czynniki, które zadecydują o dalszym rozwoju gospodarki 
naszego kraju. Jednakże nasycenie nowoczesną techniką sa- 
mo przez się nie rozwiąże wszystkich problemów — mogą 
je tylko rozwiązać ludzie sterujący procesami rozwojowymi, 
posługujący się nowoczesnymi metodami nie tylko w sfe- 
rze techniki i produkcji, lecz I w sferze zarządzania, A więc 
w ostatecznym rachunku o dalszych sukcesach zadecyduje 
człowiek, stopień mobilności załóg, tempo wdrażania i opano- 
wania nowych metod w produkcji I zarządzaniu. 


O tym, że wielką rolę w procesie aktywizacji załóg, w 
podnoszeniu poziomu ich społecznej świadomości odegrały 
i odgrywają organizacje partyjne, nie trzeba nikogo prze- 
konywać. 

Oddziaływanie na ludzi musi mieć jednak wszechstronniej- 
szy charakter. Musimy dbać nie tylko o to, aby każdy czło- 
nek załogi był wykorzystany w sposób jak najbardziej ra- 
cjonalny; musimy nie tylko maksymalnie wykorzystywać 
inicjatywę i twórcze pomysły ludzi pracy — lecz dbać przy 
tym również o kształtowanie takiej polityki zatrudnienia w 
skali przedsiębiorstwa, zjednoczenia czy resortu, która po- 
winna podnosić, a nie osłabiać osiągane efekty ekonomicz- 
ne. 

Niestety, wielu towarzyszy, wielu działaczy gospodarczych 
zapomina oe tych sprawach, nadal upatruje główne rezerwy 
podnoszenia produkcji w dodatkowym zatrudnieniu — na- 
wet kosztem pogorszenia podstawowych relacji ekonomicz- 
nych między wzrostem produkcji, wydajności i zatrudnie- 
nia. A do tego żadną miarą dopuścić nie wolno. 


I Krajowa Konferencja Partyjna zadania naszej gospodar- 
ki sprecyzowała w sposób nie budzący wątpliwości. Są to: 
dalszy, efektywny wzrost produkcji we wszystkich dziedzi- 
nach, zwłaszcza zaś przeznaczonej na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego, dalsze umocnienie równowagi rynkowej, suk- 
cesywny wzrost produkcji eksportowej, usprawnianie proce- 
sów inwestycyjnych oraz śmiałe wdrażanie nowych metod 
planowania i zarządzania. 

Rok 1973 był okresem wielu pionierskich posunięć, zwłasz= 
cza w dziedzinie unowocześnienia metod kierowania i zarzą- 
dzania oraz usprawniania działalności inwestycyjnej. W no- 
wym roku czeka nas nie mniej trudne zadanie dalszego roz- 
szerzania tych metod gospodarowania na nowe dziedziny ży- 
cia gospodarczego w warunkach narastającego postępu tech- 
nicznego I ekonomicznego. 


Naszego dorobku nie można jednak mierzyć tylko efekta- 
mi czysto gospodarczymi. Należy go ocenić — jak stwierdził 
I sekretarz KC tow Edward Gierek — o.brzymim ładunkiem 
politycznego i ideologicznego oddziaływania ponad 2-milio- 
nowej rzeszy członków partii na całe społeczeństwo. 


Te słowa, te stwierdzenia powinny przyświecać pracy 
wszystkich organizacji I instancji partyjnych w nadchodzą- 
cym roku. 


BL 
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d ulicy fabryka wygiąda jak stara czynszowa kasnie- 

nica, wciśnięta między sąsiadujące budynki. Zresztą Łódź 
nigdy nie grzeszyła urodą, a jej chaotyczna zabudowa stra- 
szy do dziś i spędza sen z powiek urbanistom. 


Chodzimy po zakładzie, który od środka sprawia wrażenie 
prawdziwej fortecy. Mój przewodnik, tow. Stanisław Wrzos, 
szef produkcji Fabryki Dywanów „Dywilan”, prowadzi mnie 
po różnych zakamarkach, każde przejście z hali do hali, 
z jednego pomieszczenia do drugiego wiedzie krętymi koryta- 
rzami, mieści się na różnych poziomach. 

— Tu widać jak na dłoni — mówi tow. Wrzos — jak 
rozwijała się fabryka, jak jej właściciel] dobudowywał wciąż 
nowe skrzydła, przybudówki, hale. 

Fabryce „stuknęło” już 100 lat, ale te mury mogą prze- 
trzymać co najmniej drugie tyle. Tyle że potworna ciasno- 
ta, chaotyczny rozkład pomieszczeń i brak miejsca nie po- 
swala na usystematyzowanie produkcji, na jej dalszy rozwój. 

A produkcja to ciekawa i poszukiwana. Łódzki „Dywilan” 
najmniej znany jest chyba na rynku krajowym. Nic dziwne- 
go, skoro blisko 90 proc. produkcji idzie na eksport. 

— Nasze dywany — mówi tow. Jerzy Krysiński, sekre- 
tarz podstawowej organizacji partyjnej — cieszą się dobrą 
inarką, zaliczane są do klasy światowej, a najwięcej odbior- 
ców mamy w krajach Bliskiego Wschodu, m. in. w Persji, 
„ojczyźnie dywanów”, poza tym wysyłamy nasze wyroby do 
Japonii i wielu innych krajów na całym świecie. 

Przyglądałem się z bliska produkcji. Najwyższą klasę sta- 
nowią dywany typu „vilton”* wykonywane z czystej, czesan- 
kowej wełny na osnowie bawełnianej. Obok nich wytwarza 
się jeszcze sporo dywanów tzw. szenilowych. Produkcja tych 
ostatnich jest bardzo pracochłonna i odbywa się tradycyj- 
nymi metodami, niemal ręcznie. Ale jest na nie wciąż duży 
zbyt i to właśnie w krajach arabskich. Obok tego w „Dywi- 
lanie” produkuje się sporo Innych wyrobów: dywany sznur- 
kowe, różnego rodzaju chodniki, tkaniny obiciowe. 

Na każdym kroku napotyka się tu kontrasty, jak chociaż- 
by ten między bardzo nowoczesnymi maszynami i technolo- 
gią produkcji w oddziale dywanów viltonowskich a prze- 
starzałymi, prymitywnymi krosnami, na których prawie tak 
jak 100 lat temu ręcznie tka się dywany szenilowe. 

Wszystko, co się tu produkuje, to kropla w morzu potrzeb. 
Rynek domaga się coraz więcej dywanów i chodników, żąda- 
ją ich też zagraniczni odbiorcy, przemysł meblarski zamawia 
coraz więcej tkanin obiciowych. Stale rosnące zapotrzebowa- 
nie spowodowało podjęcie decyzji o budowie nowego zakkła- 
du poza miastem — na Dąbrowie. 

edziemy tam z tow. Jerzym Foczpańskim, zastępcą dyrek- 
tora do spraw inwestycji. Dowiaduję się, że z trzech pro- 
ponowanych lokalizacji załoga sama wybrała właśnie Dąbro- 


wę, jako że w tej dzielnicy mieszka ok. 40 proc. pracowników. 


— Tylko jak my się tam dostaniemy, z której strony naj- 
lepiej zajechać ? — martwi się inż. Foczpański. 

Pogoda typowo jesienna, na terenie budowy, mimo prowi- 
zorycznych dróg, wszędzie kałuże wody i gruba warstwa 
gliniastego błota. Zostawiamy wreszcie samochód na tere- 
nie sąsiadującego „Polanilu” (nowa przędzalnia anilany od- 
dana właśnie do eksploatacji), wkładamy długie gumowe bu- 
ty i brniemy po błocie. 

Wiele już widziałem różnego rodzaju fabryk w budowie, 
podziwiałem ich wielkość, nowoczesność, wyposażenie. Ale 
tym razem byłem całkowicie zaskoczony. Stoimy na rogu bu- 
dynku produkcyjnego, którego końca nie widać. Główny bu- 
dynek produkcyjny tworzy gigantyczną halę o powierzchni 
ok. 45.000 m?, a więc 4,5 hektara. Wrażenie potęguje się we- 
wnątrz budynku. Projektanci obiektu przyjęli oryginalną 
konstrukcję montowaną z lekkich prefabrykatów stalowych, 
nie przewidzieli żadnych okien, żadnego naturalnego oświet- 
lenia. 


—— Jakże to tak, żadnych murów osłonowych, żadnej izola- 
cji stropowej? — pytam zdziwiony. 


— Tak jest, zamiast ciężkich prefabrykatów dachowych za- 


stosowano ażurową konstrukcję stalową pokrytą blachą, to 
samo ze ścianami bocznymi, które stanowi jedynie blacha 
aluminiowa — objaśnia inż. Foczpański. — Projektanci wy= 
szli z założenia, że przy tego rodzaju produkcji tylko sztucz= 
ne światło o odpowiednim natężeniu daje najlepsze efekty 
i nie męczy wzroku. W oddziałach musi panować odpowiednia 
wilgotność i temperatura, stąd szeroko rozbudowana sieć 
urządzeń klimatyzacyjnych montowanych jednocześnie z kon= 
strukcją dachową. 

Tuż obok głównego budynku, w prowizorycznym pomiesz- 
czeniu przykrytym brezentem montuje się wielkie, liczące 
kilkaset metrów kwadratowych elementy konstrukcji dacho= 
wej, które następnie za pomocą olbrzymiego dźwigu zakłada 
się na słupy nośne głównej hali. Dzięki takiej metodzie bar- 
dzo poważnie skrócono cały cykl montażu. 

Plac budowy jest tak wielki, że gdy na jednym końcu wy- 


' kańcza się gotowe pomieszczenie, ustawia i montuje nowocze- 


Stare i nowe 


sne maszyny, na drugim wywrotki wywożą ziemię, szykuje 
się wykopy pod fundamenty, montuje stropy. 

— Za rok, jak dobrze pójdzie, fabryka będzie oddana do 
użytku, a przecież jej budowa na dobre rozpoczęła się w 
kwietniu roku ubiegłego — mówi mój przewodnik. — Według 
pierwotnych założeń budowa miała być zakończony w mar= 
cu 1975 roku. Po licznych konsultacjach I uzgodnieniach z wy- 
konawcami i dostawcami maszyn chcemy skrócić cykl budo- 
wy l zakończyć ją we wrześniu przyszłego roku. Nie jest to 
jeszcze nasze ostatnie słowo. Po cichu marzymy 0 tym, aby 
przekazać fabrykę do eksploatacji na 30-lecie Polski Ludo- 
wej. 

est to obecnie jedna z największych inwestycji w przemy- 
śle lekkim. Jej koszt wynosi 1,4 miliarda złotych. W nowej 
fabryce „Dywilan” będzie mógł produkować ok. 2 miliony 
metrów kwadratowych rocznie, tj. kilka razy więcej niż obe- 
cnie, przy nieznacznym stosunkowo wzroście zatrudnienia, 

Tą nową fabryką żyją w „Dywilanie” dosłownie wszyscy. 
Zakończenie budowy pozwoli wreszcie na prawdziwą specja- 
lizację, na uruchomienie produkcji nowych wyrobów, nowych 
dywanów i chodników nie tylko z wełny, ale w coraz więk- 
szym stopniu także z włókien syntetycznych, znajdujących 
coraz szersze zastosowanie w tego rodzaju produkcji. 

Tow. Michał Brzeziński z Komitetu Dzielnicowego już 
wcześniej mówił mi o wielu cennych inicjatywach organizacji 
partyjnej w tym przedsiębiorstwie, o tym, jak przygotowuje 
się kadrę specjalistów, rozwija współzawodnictwo, ruch no- 
watorski, 


Sama organizacja partyjna w „Dywilanie” nie jest taka 
wielka, liczy 261 członków na 1413 zatrudnionych, ale o jej 
sile stanowi nie ilość, lecz jakość, 

— Co nas łączy — mówi tow. Krysiński — to fakt, że pra- 
cujemy w fabryce od wielu lat, że cała kadra kierownicza 
i mistrzowska zaczynała w tym zakładzie pracę od podstawo- 
wych funkcji pomocniczych. Znamy więc swoje możliwości 
i nikt nikogo nie próbuje „cyganić”. 

Wydawałoby się, że w fabryce, gdzie wyroby I gatunku 
stanowią powyżej 97 proc., już niewiele jest do usprawnienia. 


A jednak.. Towarzysze z „Dywilanu” za jedno z głuwnycn 
zadań partyjnych uznali polepszenie gospodarki materiałami 
i surowcami, które przecież pochodzą w całości z Importu, 
To z inicjatywy POP powołano mieszane zespoły, które do- 
konały gruntownych przeglądów wszystkich stanowisk pracy, 
przeanalizowały przebieg produkcji i organizacji pracy, 
stwierdzając przy tym wiele drobnych uchybień, które zosta- 
ły usunięte od ręki. 


To członkowie partii działający w zakładowych kołach 
NOT i PTE zainicjowali nowe formy współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego wynalazcy i racjonalizatora. Dzięki nim sy- 
stematycznie organizuje się co roku „tydzień techniki”, spe- 
cjalne giełdy pomysłów racjonalizatorskich. Na jednej z ta- 
kich giełd pracownicy zgłosili aż 58 wniosków,racjonalizator= 
skich, z których natychmiast, do ręki zakupiono (dosłownie, 
bo należność wypłacono od razu po przyjęciu wniosku przez 
komisję) 32 pomysły. 


gzekutywa POP zobowiązała koło Stowarzyszenia Włó- 

kienników Polskich oraz Klub Techniki i Racjonalizacji 
do opracowania nowej technologii z zastosowaniem włókien 
syntetycznych przy produkcji dywanów i chodników. Aktyw 
NOT-owski wywiązał się z tego zadania bez zarzutu. Przy 
pomocy całego personelu inżynieryjno-technicznego i starych, 
doświadczonych rzemieślników opracowano warunki tech- 
niczne produkcji tkanin z udziałem przędzy syntetycznej. 
Pierwsze próby dały już zadowalające efekty, uzyskano po- 
ważne oszczędności drogiej i deficytowej wełny. Na rok przy- 
szły zaplanowano już przerób 24 ton przędzy syntetycznej nie 
tylko w tkaninach obiciowych, lecz i w dywanach. 


— Ztaką załogą, jak nasza, można zrobić wszystko — mówi 
sekretarz POP. — Ludzie dają z siebie maksimum, jeśli 
tylko sprawiedliwie ocenia się ich pracę, wymaga według 
realnych możliwości. Dlatego nie od święta, lecz stale prowa- 
dzimy rozmowy 2 naszymi towarzyszami i członkami załogi. 
Przeprowadzamy weryfikację naszej kadry inżynieryjno- 
-technicznej w toku codziennej pracy. Nie czekamy, aż na- 
gromadzą się i powstaną jakieś konflikty, lecz staramy się 
im z miejsca przeciwdziałać. W wyniku takiej działalności 
na wniosek egzekutywy odszedł z zakładu zastępca dyrektora 
do spraw produkcji, mimo iż miał wysokie kwalifikacje for- 
malne, rozstaliśmy się z kilkoma mistrzami, z kierownikiem 
działu, który miał ukończone dwa fakultety, ale nie umiał 
pracować z ludźmi. 


Zarobki są dobre, kadra ustabilizowana. Nawet w starym 
zakładzie przy ul. Kilińskiego udało się wygospodarować kil- 
ka pomieszczeń socjalnych, urządzić dobrze zaopatrzony bu- 
fet. A w nowej fabryce m. in. podziwiałem kilka przemyśl- 
nie wkomponowanych w olbrzymią halę atriów — miejsce 
na odpoczynek na świeżym powietrzu. 

izja nowego zakładu dodaje otuchy, napawa optymiz- 
mem. Towarzysze w ,„Dywilanie” co chwila powołują 
się na wypowiedzi tow. Edwarda Gierka, który niedawno 
wizytował plac budowy, oraz wcześniejszą wizytę tow. Pio- 


tra Jaroszewicza. Swoje zamierzenia, plany partyjnej dzia- 
łalności po I Krajowej Konferencji Partyjnej wiążą już z nie- 


. daleką przeprowadzką do nowego zakładu I już dziś zasta- 


nawiają się, w jaki sposób będzie można skrócić do min'mum 

czas osiągania pełnej zdolności produkcyjnej. Chcą to zro- 

bić stopniowo, sukcesywnie przejmować i uruchamiać po- 

szczególne segmenty hali, organiżować kolejne oddziały, roz- 

poczynać produkcję jeszcze w trakcie budowy, szkolić ludzi 

w toku pracy bez żadnych przerw i odrywan:a od produkcji, 
Myślę, że im się to w pełni uda. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Doskonalenie struktury 


związków zawodowych 


EO O EE W 0 EAN 
MIECZYSŁAW CYNKIER 


Przewodniczący Rady Zakładowej ZM „Ursus”, 


człynek Prezydium £/G ZZ Metalowców 


"= „AMMSED 


W strukturze organiiacyjnej związków zawodowych dokonują się obecnie 
ważne zmiany. Zgodnie z decyzją V Plenum CRZZ we wszystkich związkach 
zawodowych wprowadzana jest w układzie branżowym dwustopniowa struktu= 
ra, opierająca się tylko na dwóch ogniw ach: zarząd główny związku i rada za- 


kładowa przedsiębiorstwa. Oznacza to zasadnicze 


uproszczenie organizacji 


związkowej przez wyeliminowanie doty chczasowych ogniw pośrednich — za- 


rządów okręgowych i oddziałowych. 


Dokonywana reforma nie jest tylko 
zabiegiem technicznym czy formalnym, 
ma doniosłe przesłanki polityczne. Cho- 
dzi bowiem o zbliżenie zarządów głów- 
nych związków do rad zakładowych, zli- 
kwidowanie w układzie branżowym 
związków zawodowych wieloinstancyj- 
ności i wieloszczeblowości, które stano- 
wiły barierę w dynamizowaniu działal- 
ności zakładowych ogniw związkowych, 
opóźniały i wydłużały drogę przepływu 
informacji i dyrektyw. Generalnie — 
chodzi o wzmocnienie samodzielności 
rad zakładowych. 


Zmiany dokonują się też w teryto- 
rialnym układzie związków zawodo- 
wych. Zgodnie z uchwałą V Plenum 
CRZZ zamiast dotychczasowych zarzą- 
dów ckręgowych, których było ostatnio 
w kraju ponad 270, powołane zostaną 
przy wcżewódzkich radach związków 
zawodowych oddziały zarządów 
głównych, z jeduą lub kilkuosobową 
obsadą etatową, oparte głównie na pra- 
cy akiywu społecznego. Oddziały zarzą- 
dów głównych przy WRZZ mieć będą 
charakter wybitnie wykonawczy, a ich 
głownym zadaniem będzie zapewnianie 
real'zacji uchwał instancji związko- 
wych w radach zekładowych, a także 
kovrdynowanie pracy tych rad. Warto 
dvdać że jednym z elementów reformy 
jest zmniejszenie liczby etatów admini- 
stracyjnych i ograniczenie liczby róż- 
nvch wydziełów, Choć w niektórych 
wypadkach odejście z zaimowanego 
przez wiele lat stanowiska będzie spra- 
wą trudną, a dla niektórych oznaczać 
może nawet osobisty dramat, to jednak 
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narosła świadomość, że udoskonalenie 
struktury organizacyjnej związków sta- 
ło się sprawą niezbędną. 


Nasz Związek Zawodowy Metalowców 
postanowił przejść na nową strukturę 
dnia 15 października 1973 r., a decyzję 
tę podjęliśmy na V Plenum ZGZZM W 
czasie ożywionej dyskusji na plenum to- 
warzysze podkreślali, że przeprowadza- 
na reforma ściśle wiąże się ze wskaza- 
niami zawartymi w uchwale Biura Po- 
litycznego KC PZPR „O zadaniach 
związków zawodowych w rozwijaniu 
budownictwa socjalistycznego”. Uchwa- 
ła ta stała się kamieniem milowym na 
drodze doskonalenia działalności ogniw 
związkowych, które po raz pierwszy w 
Polsce Ludowej otrzymały dokument 
tak kompleksowo i wszechstronnie o- 
kreślający zadania ruchu związkowego. 


Jakie konsekwencje ma dokonywana 
reforma dla pracy rady zakładowej w 
przedsiębiorstwie? Już na plenum na- 
szego Związku Metalowców i w dy- 
skusjach w „Ursusie” zarysowało się 
kilka poglądów. Trzeba powiedzieć, że 
odpowiedź na to pytanie zależy od ran- 
gi i wielkości zakładu. „Ursus” jest 
wielkim przedsiębiorstwem, nie trzeba 
go przedstawiać. 


Do Związku Zawodowego należy u nas 88 
procent załogi, czyli ponad 16.500 osób. W 
składzie Radv Zakładowej przeds ębiorstiwą 
znajduje się 15-0sobowe prezydium i 41 człone 
ków Rady. Mamy w Radzie 6 członków 
prezydium na etatach. W Ursusie" działa- 
ją 354 grupy zwią/kowe, 56 rad oddziało» 
wych i 13 rad zakładowych, W sumie mamy 
ok. 550 osób aktywu związkowego, Są to 
dobrzy towarzysze, oddani działacze, którzy 


zgromadzili znaczne doświadczenie w ro 
bocie partyjnej i związkowej. W dużym 
przedsiębiorstwie, w którym ukształtował 
SiĘ zwarty oddział klasy robotniczej, inne 
kadry związkowe po prostu nie mają racji 
bytu. 


Zarząd Okręgowy ZZ Metalowców 
miał z nami przeważnie formalny kon- 
takt,.a wszystkie problemy merytorycz- 
ne załatwialiśmy bezpośrednio z zarzą 
dem Głównym, WRZZ i CRZZ. Od daw- 
na czuliśmy, że zarząd okręgowy stra- 
cił rację bytu. w naszym wypadku je- 
go rola sprowadzała się do zatwierdza- 
nia limitu godzin nadliczbowych, roz= 
działu skierowań do sanatorium i na l- 
czenie profilaktyczne oraz uzgadniania 
budżetu Rady Zakładowej. Choć więc 
z towarzyszami z Zarządu Okręgowego 
mieliśmy zawsze dobre stosunki, to mu- 
simy przecież otwarcie powiedzieć, że 
nie to jest racją bytu ogniwa związko- 
wego. 

Z punktu widzenia „Ursusa” i innych 
dużych zakładów wszystkie argumenty 
przemawiają za reformą i dalszym usa- 
modzielnieniem rady zakładowej przez 
przyznanie jej szeregu uprawnień na- 
leżących dotychczas do Zarządu Okrę- 
gowego. My, aktywiści związkowi, je- 
steśmy jednak przede wszystkim działa- 
czami partii i musimy patrzeć szerzej, 
poza własne podwórko. Otóż wydaje się, 
że z punktu widzenia rad zakładowych 
w mniejszych lub zupełnie niewielkich 
przedsiębiorstwach odpowiedź na re- 
formę jest bardziej złożona. Przewodni- 
czącymi rad zakładowych są tu często 
aktywiści pracujący społecznie. Bywa, 
że kadra pracująca w radzie nie jest do- 
statecznie bojowa, a często zdominowa- 
na przez administrację, niesamodzielna. 
Jeśli przy tym organizacja partyjna w 
takim zakładzie jest mało ofensywna, 
samorząd robotniczy pracuje pod dyk- 
tando dyrekcji. Kursuje takie powie- 
dzonko: im mniejszy placyk, tym więk- 
szy na nim kacyk. Z tytułu mojej dzia- 
ła!lności społecznej wiem, że takich ka- 
cyków w niektórych, zwłaszcza niewiel- 
kich zakładach, jest jeszcze troche. 

Związkowcy z takich zdominowanych 
przez źle działającą administrację za- 
kładów mieli oparcie w zarządach okrę- 
gowych. Przewodniczący RZ mógł za- 


prosić do zakładu instruktora z okręgu, 
przedstawić mu sytuację. Wielu dyrek- 
torów o zapędach dyktatorskich wobec 
związków zawodowych zostało przywo= 
łanych do porządku przez zarządy okrę- 
gowe. Sprawa druga. W organizacjach 
„związkowych niewielkich zakładów wy- 
bierać trzeba często do władz ludzi nie 
mających doświadczenia w pracy orga- 
nizacyjnej. Są to towarzysze pełni chę- 
ci do pracy, ale bez przygotowania fa- 
chowego. Jak skonstruować uchwałę, 
jak rozpisać „na głosy” plan pracy, o- 
pracować budżet, zorganizować pracę 
komisji — to ważne problemy dla po- 
czątkującego działacza. W dużym zakła- 
dzie w opanowaniu techniki pracy po- 
mnogą doświadczeni $bowarzysze; w ma- 
łych — robili to instruktorzy okręgów. 


Jaki stąd wyciągam wniosek? Od- 
działy zarządów głównych związków za- 
wodowych, powoływane obecnie przy 
WRZZ, nie mogą „zgubić” problemów, 
rad w małych zakładach pracy. Prze- 
ciwnie, muszą im zwłaszcza udzielić 
zwiększonego zainteresowania. Posta- 
wienie na samodzielność rad zakłado- 
wych jest słuszne, musimy jednak przy- 
gotować ich aktywistów do podjęcia w 
pełni samodzielnych zadań. Można po- 
wiedzieć, że jeśli chcemy kogoś rzucić 
na głęboką wodę, to najpierw trzeba 
nauczyć go pływać. 

Dostajemy w radach zakładowych 
więcej uprawnień, a to może oznaczać 
tylko zwiększenie zadań i obowiązków. 
Autorytet zakładowych ogniw związko- 
wych zależy od zakresu ich uprawnień, 
ale głównie od form i metod pracy, u- 
macniania więzi z załogami. W „Ur- 
susie” wiele nowych uprawnień delegu- 
jemy w dół, do rad zakładów, oddziałów 
1 grup związkowych. Na szczeblu RZ 
przedsiębiorstwa przewidujemy zmniej- 
szenie obsady o 3 etaty. W jeszcze więk- 
szym stopniu musimy stać się działa- 
czami realizującymi na odcinku związ- 
„kowym politykę partii. Postanowiliśmy, 
Że od listopada każdy członek prezy- 
dium RZ przynajmniej 2 razy na ty- 
dzień pójdzie bezpośrednio do załogi, 
by przy warsztacie pracy rozmawiać z 
ludźmi, jak lepiej pracować i rozwią- 
zywać problemy produkcji i bytu. Przy- 
kładu dostarcza nam partia: w „Ursu- 
sie” systematycznie przebywają działa- 
cze Komitetu Centralnego, sekretarze 
Komitetu Wojewódzkiego i KP. Nieste- 
ty, brak jest bezpośrednich kontaktów 
z centralnymi działaczami związkowy= 
mi. Kto np. z centralnego aktywu zwią- 
zkowego był ostatnio w „Ursusie”? 


Jestem przekonany, że w pełni wy- 
korzystamy możliwości usprawnienia 
pracy ogniw związkowych, jeśli dołożą 
do tego starań członkowie partii działa- 
Jący na wszystkich szczeblach drabi- 
ny związkowej, od grupy począwszy. 


lzby tradycji i perspektyw 


W niedzielę przychodzą całe rodzi” 
ny górnicze do budynku naprze- 
ciw wejścia do kopalni. Można tu 
spotkać także wycieczki dzieci i mło- 
dzieży. W czasie roku szkolnego nie- 
które klasy okolicznych szkół odby- 
wają tu lekcje wychowania obywa- 
telskiego. 

Uciera się już zwyczaj, że każdy 


nowy pracownik kopalni, kiedy już 
załatwi formalności w biurze perso- 
nalnym, zanim jeszcze zjedzie na 
dół albo stanie przy maszynie na 
górze, jest tu przyprowadzany. Nie- 
którzy dziwią się — po co? Nie by- 
ło wypadku, aby takie pytanie po- 
wtórzono po wyjściu z budynku. 


Niepozorna tabliczka: IZBA TRA- 
DYCJI I PERSPEKTYW — niczego 
jeszcze nie wyjaśnia. Trzeba pobyć 
trochę — pół godziny, czterdzieści 
minut — wewnątrz. Przez ten krót- 
ki czas można się wiele nauczyć. 


Izba w kopalni „„Radzionków' po- 
wstała z okazji 100-lecia kopalni, 
które przypadało w 1971 roku. Cała 
historia kopalni it miasta, bojów o 
polskość Śląska, walki o socjalizm 
jest tu pieczołowicie zarejestrowana. 
Na starych fotografiach t dokumen- 
tach, na planszach, obrazach, we fra- 
gmentach wierszy i pieśni. 


14 sierpnia 1871 r. rozpoczęto głę- 
bienie pierwszego szybu 
Pierwszy urobek węgla w ilości 282 
ton wydobyto w 1874 r. Załoga li- 
czyła wtedy 110 górników. Warunki 
pracy były bardzo prymitywne. Po- 
sługiwano się na dole ciemnymi t 
kopcącymi lampami olejnymi, zastą- 
pionymi później przez karbidówki. 
Siłę pociągowo-transportową stano- 
wiły konie, węgiel z przodka do cho- 
dnika głównego wynoszono drewnia- 
nymi nieckami. Praca trwała pó kil- 
kanaście godzin. 


Widzimy obraz kopalni z przełomu 
XIX i XX wieku, następnie z lat po- 
przedzających I wojnę światową. Na 
fotokopiach relacje z ówczesnych 
walk klasowych oraz działalności 
kulturalno-oświatowej, która tutaj 
miała przede wszystkim sens patrio- 
tyczny. 

Oto zdjęcia z roku 1912 t 1913, 
przedstawiające chór mieszany. To- 
warzystwo Śpiewu „Orfeon* (bo tak 
się oficjalnie nazywał chór) ponio- 
sło wielkie zasługi dla ugruntowa- 
nia świadomości i jedności narodo- 
wej. „Lud górnośląski z polską pie- 
śnią przetrwał niewolę t£ spod wie- 
kowego panowania obcych zabor- 


„Laury”.. 


ców przeszedł do swej zmartwych- 
wstałej ojczyzny — Polski*'. Te sło- 
wa jednego z niepodległościowych 
działaczy wypisano obok fotografii 
przedstawiającej grupę kobiet it męż- 
czyzn zrzeszonych w „Orfeonie”. W 
1919 r. aktywnych członków chóru 
było 329, w tym 180 mężczyzn — 
przeważnie górników t hutników, o- 


raz 149 kobiet wywodzących się z ro- 
dzin robotniczych. Niejeden ze zwie- 
dzających rozpozna tu swoich oj- 
ców i dziadków. 


Szereg zdjęć, wycinków z gazet 
oraz innych eksponatów poświęco- 
nych jest powstaniom śląskim i u- 
działowi w nich radzionkowskiej 
społeczności. Po trzecim powstaniu, 
w 1921 r. losy Radzionkowa, a ści- 
ślej kopalni t huty, ważyły się: bę- 
dą czy nie będą polskie? Zostały pol- 
skie, ale na samej granicy z Niem- 
cami. W 1939 r. jedno z pierwszych 
uderzeń hitlerowców trafiło w Ra- 
dzionków. Relacje z bohaterskiej o- 
brony kopalni przez górników i żoł-. 
nierzy znajdujemy również w „Iz- 
bie Tradycji i Perspektyw*". 


Można mnożyć przykłady, opisując 
w szczegółach interesującą okspozy- 
cję radzionkowskiej Izby, powołu- 
jąc się na różne ciekawostki, jak np. 
na tę, że znany działacz gen. Jerzy 
Ziętek w okresie międzywojennym 
był naczelnikiem gminy Radzionków 
i wiele dobrego zrobił dla ulżenia 
doli rodzin robotniczych, zwłaszcza 
w okresie strajków lub bezrobocia. 
Towarzysz Ziętek ma tu swój ką- 
cik, jako Honorowy Górnik Kopalni 
„Radzionków”. 


Im bliżej współczesności, tym wię- 
cej faktów i nazwisk, które znają i 
pamiętają zwiedzający. Jest tu m. 
in. poczet najlepszych pracowników, 
kawalerów Orderu Sztandaru Pracy 
IiII klasy. 


Ludzie w skupieniu zwiedzają ra- 
dzionkowską lzbę. Wychodzą z niej 
bogatsi o wiedzę lub wspomnienie, 
bogatsi o wzruszenie, które stało się 
ich udziałem. 

Takich izb w województwie ka- 
towickim jest wiele. Powstają one w 
kopalniach, hutach, fabrykach wy- 
siłl:iem działaczy spolecznych, miło- 
śników tej ziemi. Uczą patriotyzmu 
t przywiązania do swego zakładu 
pracy. Są ważnym elementem dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej OT- 
ganizacji partyjnych. 


(JF) 
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Mniej ogniw pośrednich 
na PKP, 
czyli jak wyjść z impasu 


(Artykuł dyskusyjny) 


iepokojącym zjawiskiem w kolejnic- 

twie jest nie najlepszy system or- 
ganizacji i zarządzania. Zbyt duża licz- 
ba saczebli  hierarchicznych oddala 
zwierzchnie kierownictwo PKP od bez- 
pośrednich wykonawców i sprzyja roze 
wojowi biurokracji w zarządzaniu. Wie- 
loszczeblowość stwarza też problem po- 
działu kompetencji, a co za tym idzie 
— komplikuje samo zarządzanie. 

W PKP działa sześć odrębnych służb 
techniczno-eksploatacyjnych, granice 
zaś okręgów i oddziałów PKP nie są 
dostosowane do podziału administra- 
cyjnego kraju. Na węzłach kolejowych 
znajdują się różne jednostki organiza- 
cyjne PKP, jak stacje, lokomotywow= 
nie, wagonownie, odcinki drogowe, od- 
cinki zabezpieczenia ruchu pociągów 1 
inne, niezależne jedne od drugich. 


Czynnikiem dośrodkowym może stać 
się jakaś siła działająca w układzie po- 
ziomym. Na węzłach kolejowych są to 
organizacje partyjne, z komitetami za- 
kładowymi na czele. Ich sytuacja nie 
jest łatwa. Po pierwsze nie mają jed- 
nego partnera, którym w zakładzie 
przemysłowym jest dyrekcja. Na każ- 
dym węźle jest 8—10 partnerów 
(zwierzchnicy poszczególnych  jedno- 
stek), a że wiele spraw trzeba rozwiązy- 
wać wspólnie z kierownictwem oddzia- 
łów lub wręcz w DOKP — sytuacja 
komplikuje się jeszcze bardziej. 


Warto dodać, że struktura związko- 
wa jest również dostosowana do 6truk- 
tury organizacyjnej PKP i na węz- 
łach działa kilka lub kilkanaście rad 
zakładowych, co nie sprzyja rozwią- 
zywaniu spraw socjalno-bytowych do- 
tyczących w jednakowym stopniu 
- wszystkich kolejarzy. 

Po wtóre — rytm pracy partyjnej 
trzeba dostosowywać do turnusowego 
systemu pracy na kolei. Największe 
trudności są z pracą partyjną wśród 
drużyn lokomotywowych i konduktor- 
skich, które są stale na wyjazdach. 


Na węzłach ciężar codziennej pracy 
polityczno-organizacyjnej rozkłada się 
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między grupy partyjne i komitety za- 
kładowe, są to bowiem ogniwa, które 
mogą działać najoperatywniej. 


Na węźle Wrocław-Główny obok kil- 
kunastu oddziałowych organizacji pare 
tyjnych, podporządkowanych  bezpo- 
średnio Komitetowi Zakładowemu, u- 
tworzono dwie podstawowe prganizacje 
partyjne przy największych  jednost- 
kach — lokomotywowni i stacji. Orga- 
nizacje te podzielone są według zasa- 
dy produkcyjnej na organizacje oddzia- 
łowe i grupy partyjne. Podobnie jest w 
Brochowie i innych większych węzłach, 
gdzie przyjęto trójstopniową strukturę 
partyjną: KZ, POP, OOP. 

Poważne trudności w pracy politycz- 
no-organizacyjnej występują na mniej- 
szych stacjach. Małe organizacje par- 
tyjne nie przejawiają aktywności, nie 
odbywają systematycznie zebrań partyj- 
nych, a często nie prowedzą nawet do- 
kumentacji. Nie dociera tam  aktyw 
związkowy i administracja z nadrzęd- 
nych jednostek. Nie wykazują też więk- 
szego zainteresowania pracą partyjną 
na małych stacjach komitety powiato- 
we, od których trudno nawet tego wy- 
magać. jeżeli na swoim terenie mają 
jedną lub dwie małe stacje z kilkoma 
członkami partii. 


W trosce o skuteczność i efektywność 
pracy partyjnej aktyw kolejarski stale 


doskonali formy i metody swej działal- ' 


ności oraz poszukuje nowych rozwią- 
zań struktury partyjnej w celu dostoso- 
wania jej do struktury organizacyjnej 
PKP. 

W bieżącym roku utworzono w War- 
szawie — za zgodą Sekretariatu KC 
PZPR — Dzielnicowy Komitet PZPR 
Warszawskiego Węzła Kolejowego, któ- 
ry zespala 1 koordynuje działalność 
kolejarskich organizacji partyjnych w 
różnych rejonach miasta. Do kolejar- 
skiego Komitetu Dzielnicowego, któ- 
ry podlega Komitetowi Warszawskiemu 
PZPR, należą komitety zakładowe 
służb: przewozów, mechanicznej, drogo- 
wej, zabezpieczenia ruchu pociągów 1 


łączności oraz socjalnej. Ponadto Ko- 
mitetowi podlega 10 większych pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 

W powiecie wałbrzyskim jest G4użo ma- 
łych stacji i kilkanaście organizacji par 
tyjnych. Od kliku lat zostały one włączone de 
Komitetu zakładowego na wężle Wałbrzych 
Główny jako oddziałowe organizacje par- 
tyjne. Od tego czasu nastąpiła radykalna 
poprawa pracy tych organizacji. W  dziel- 
nicy Wrocław-Krzyki kolejowe Organizacje 
partyjne Wrocław-Nadodrze i  Wrocław- 
„Świebodzki podporządkowano Komitetowi 
Zakładowemu na węźle Wrocław-Głów- 
ny. Podobnie podporządkowano organiza- 


cje partyjne w Gądowie Komitetowi w Bro- 
chowie. 


Złożona struktura kolejnictwa wyma- 
ga stalego doskonalenia form i metod 
działania partyjnego. Na pewno nadal 
należy opierać się na strukturze orga- 
nizacyjnej PKP, dostosowanej do za- 
sady produkcyjnej. Warto jednak za- 
stanowić się, czy nie należy w pew- 
nym sensie odwrócić tego zagadnienia i 
przemyśleć możliwości zmian w syste- 
mie zarządzania oraz uproszczenia stru- 
ktury organizacyjnej w całym kolejnic- 
twie. 

Coraz częściej na kolejach innych 
państw zrywa się z tradycyjną odręb- 
nością poszczególnych służb. Tworzy się 
terenowe ośrodki zarządu kolejowego, 
odpowiedzialne za pracę wszystkich 
służb i przystosowane do struktury ad- 
ministracyjnej. Praktycznie istnieje al- 
ternatywa następująca: likwidacja od- 
działów j podporządkowanie jednostek 
liniowych bezpośrednio DOKP — lub 
likwidacja DOKP i utworzenie skoma— 
sowanych, dużych oddziałów (zarządów 
wojewódzkich kolei) podporządkowa- 
nych zwierzchniemu kierownictwu 
PKP. 

Powołanie w Polsce oddziałów mają- 
cych charakter wojewódzkich zarządów 
kolei, dostosowanych do podziału ad- 
ministracyjnego kraju, wychodziłoby 
naprzeciw pogłębieniu współpracy i po- 
wiązaniu kolei z terenowymi organami 
władzy państwowej oraz innymi organi- 
zacjami społecznymi i gospodarczymi. 
W proponowanym układzie organiza- 
cyjnym władze wojewódzkie — a prze- 
de wszystkim instancje partyjne — bę- 
dą miały jednego partnera ze stro- 
ny PKP. 

Utworzenie wojewódzkich zarządów 
kolei, wyposażonych w zakres zadań 
i uprawnień przysługujących obecnym 
DOKP, skróci o jeden szczebel system 
zarządzania i spłaszczy strukturę orga- 
nizacyjną PKP. Pozostaną wówczas tył- 
ko trzy szczeble: naczelny zarząd z ca- 
łą siecią, wojewódzkie zarządy kolei 
oraz liniowe jednostki wykonawcze. 

Niezależnie od tego zmniejszy się dy- 
stans między ogniwami dyspozycyjny- 
mi a jednostkami wykonawczymi, co u- 
tłatwi pracę kolei oraz użytkowników, 
PKP. Tego typu struktura usprawni | 


ułatwi pracę samym koiejarzom, któ- 
rzy dla załatwienia nawet błahej spra- 
wy w DOKP muszą nieraz przebywać 
do 200 km. Zmniejszy się też zbyt roz- 
budowana, a często z tego powodu zbiu- 
rokratyżowana administracja kolejowa. 


Naturalnie, przy trójszczeblowej or- 
ganizacji zarządzania trzeba zwiększyć 
kompetencje bezpośrednich jednostek 
liniowych w zakresie spraw kadrowych, 
finansowych, materiałowych itp. Ich 
obecne uprawnienia finansowe i perso- 
nalne są minimalne, albowiem naczel- 
nik stacji (nawet największej) nie ma 
prawa przyjmowania i zwalniania pra- 
cow ników, ponieważ sprawy te są scen- 
tralizowane w oddziałach i DOKP. 


Wreszcie podstawowe ogniwo pracy 
kolei — węzły kolejowe. W przypadku 
komasacji służb w zarządach wojewódz- 
kich aż się prosi o ustalenie jednego 
kierownictwa dla całego węzła. Roz- 
wiązanie tego problemu nie jest proste 
i wymaga studiów oraz pewnych ekspe- 
rymentów. Nie podlega natomiast dy- 
skusji sprawa komasacji na węzłach 
pewnych spraw wspólnych dla wszyst- 
kich służb. Są to przede wszystkim 
sprawy socjalno-bytowe i kulturalno- 
-oświatowe, które w jednakowym stop- 
niu dotyczą pracowników wszystkich 
służb PKP.  Zespolenie wszystkich 
spraw pracowniczych w jednej komór- 
ce na węźle kolejowym zmniejszy 
administrację, usprawni zarządzanie i 
vrganizację pracy oraz ułatwi działal- 
ność organizacji partyjnych. 


Wydaje się, że dotychczasowa struktu- 
ra partyjna na węzłach PKP, wiążąca 
pracę  polityczno-organizacyjną wszy- 
stkich służb oraz różnych ogniw i or- 
ganizacji, powinna pozostać nie zmie- 
niona. Konieczne jest natomiast włą- 
czenie do komitetów zakładowych na 
dużych węzłach wszystkich organizacji 
partyjnych znajdujących się na małych 
stacjach w obrębie tego powiatu, w 
którym funkcjonuje węzeł kolejowy. 
Komitety zakładowe na węzłach po- 
winny również udzielać pomocy organi- 
zacjom partyjnym tych małych stacji, 
które ciążą do danego węzła, mimo że 
znajdują się na terenie innego powia- 
tu. Chodzi tu o pomoc instruktażową 
aktywu partyjnego złożonego przede 
wszystkim z pracowników zespołu kon- 
trolersko-instruktorskiego, przebywają- 
cego stale na linii. 


Zdaję sobie sprawę, że poruszone 
sprawy nie wyczerpują zagadnienia i 
dlatego mam nadzieję, że przedstawio- 
ne propozycje wzbudzą zainteresowanie 
oraz rzeczową dyskusję na łamach „Ży- 
cia Partii nad usprawnieniem pracy 
partyjnej w kolejnictwie. 


BOLESŁAW BIEDUNKIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Treść obrad I Krajowej Konferen- 
cji PZPR, jej rezołucje przeniesione 
zostały do zakładów pracy w całym 
kraju. | 


Jak informuje „GŁOS ZACHEMU” 
nr 19/73 (gazeta Zakładów Chemicz- 
nych w Bydgoszczy), ogólnopartyjną 
debatę w tym przedsiębiorstwie za- 
początkowało spotkanie aktywu par- 
tyjnego z uczestnikami Konferencji. 


społeczno-politycznym systemię na- 
szego państwa. Przedstawił on na 
Konferencji sprawę doboru kadr do 
aparatu administracyjnego oraz 
zwiększenia roli 4 znaczenia rad- 
nych. 


-- Charakterystyczną cechą wszystkich 
latów i wniosków wysuwanych s 
buny Konferencji — mówił tow. Ro- 
mak — była troska go to, aby równole- 
gle z rozwojem Polski Ludowej nastę- 


Po I Krajowej Konferencji PZPR 


Delegat zakładowej organizacji par- 
tyjnej tow. H. Falkowski podkre- 
ślił, że w toku konferencji wiele 
mówiono o osiągnięciach, ale wska- 
zywano również na istniejące jesz- 
cze rezerwy i sposoby ich wykorzy- 
stania. Dominowała troska o to, jak 
szybciej i skuteczniej usuwać nie- 
domagania istniejące jeszcze w wie- 
lu dziedzinach naszego życia. „Tę 
troskę powinniśmy zaszczepić naszej 
organizacji partyjnej”. 

„GŁOS URSUSA” nr 44/73 (gazeta 
Zakładów Mechanicznych „Ursus”) 
zamieścił relację ze spotkania ucze- 
stników I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej z sekretarzami zakładowych 
I wydziałowych organizacji partyj- 
nych. W spotkaniu wzięli udział de- 
legaci Zakładów na Konferencję: 
tow. tow. Z. Wroński, członek KC, 
I A. Parol, I sekretarz KF PZPR. 


— Ocena realizacji uchwał VI zjazdu 
— mówił tow. Parol — dokonana przez 
Konferencję, potwierdziła słuszność o- 
branej drogi, którą partia i naród kro- 
ozą coraz szybciej, wiele bowiem zadań 
zostało już wykonanych z nadwyżką, 
Sukcesy w różnych dziedzinach nie o- 
znaczają jednak, że nie ma w naszej 
gospodarce napięć, trudności i braków. 
M. in. sprawą, która w „Ursusie” wciąż 
czeka na załatwienie, jest poprawa go- 
spodarki materiałowej. 


W międzyzakładowej gazecie 
„BIAŁE ZAGŁĘBIE” nr 5/73 (KCW 
„Nowiny”, ZPW „Sitkówka”, PBP 
„Cementobudowa”, KZPW _„Mie- 
dzianka”) znajdujemy wywiad z de- 
legatem tow. Wendererh, w którym 
powiedział m. in.: 


— W zespole IV obradowało 258 dele- 
gatów. Swój głos w dyskusji poświęci- 
łem możliwościom wzrostu produkcji na- 
szego zagłębia w takich asortymentach, 
jak cement, wapno, kruszywa i kamień 
oraz związany z tym problem transpor- 
tu gotowych wyrobów Zwracałem rów- 
nież uwagę na konieczność rozwoju ba- 
zy remontowo-magazynowej oraz zaple- 
cza socjalno-usługowego, na które do- 
tychczasowe nakłady inwestycyjne nie 
są wystarczające. 


„AUTOMATYK” nr 20:73 (gazeta 
Przedsiębiorstwa Automatyki Prze- 
mysłowej w  Warszawie-Falenicy) 
zamieścił informację o udziale w 
Konferencji tow. E. Romaka. Tow. 


'Romak, ślusarz-brygadzista, człopek 


egzekutywy KZ PZPR, uczestniczył 
w pracach komisji zajmującej się ro- 
lą i zadaniami rad narodowych w 


pował odczuwalny wzrost stopy życio- 
wej ludzi pracy. Taka perspektywa na 
tie dynamicznego rozwoju kraju jest cał- 
kiem realna pod warunkienf aktywnego 
poparcia inicjatyw partii ofiarną, rozum- 
ną | wydajną pracą całego społeczeństwa, 


W „NASZYM SŁOWIE” nr 44/73 


(gazeta Zakładów Metalowych w 
Skarżysku Kamiennej) opublikowa- 
no wypowiedź jednego z delegatów 
tow. W. Piętka, do którego zwrócił 
się przedstawiciel gazety z pytaniem, 
czym na obecnym etapie może po- 
chwalić się zakładowa organizacja 
partyjna? 


— Rozwijanie nowych zasad polityki 
społeczno-gospodarczej — powiedział tow, 
Piętek — wzbogaciło naszą organizację 
partyjną, samorząd robotniczy i kierow> 
nictwo administracyjne o nowe doświad- 
czenia, Wprowadzono pewne innowacje. 

in. Komitet Zakładowy zastosował 
praktykę miesięcznych planów koordyna- 
cyjnych, które określają węzłową tema- 
tykę dla wszystkich organizacji społecz- 
no-politycznych, co pozwoliło odpowie- 
dnio inspirować działalność tych orga- 
nizacji. Na wspólnych posiedzeniach KZ 
z egzekutywami POP omawiane są z1a- 
gadnienia związane z sytuacją gospodar= 
czą, społeczną i polityczną w danym ze- 
spole. Konsekwentna realizacja zgłoszo- 
nych wniosków przyczynia się do u- 
sprawnienia pracy partyjnej i organiza- 
cyjno-produkcyjnej. W szerokim zakre- 
sie stosuje się też w zakładach system 
społccznych przeglądów i kontro'. Wy- 
Aiki tych przeglądów wykorzys.ywane 
A Sa poprawy organizacji pracy, uru- 
ciamiania nowych wyrobów 1 rozwija- 
ni produkcji, głównie w drodze zago- 
speddarowywania rezerw wewnętrznych. 
Kontrole społeczne pomagają też przy 
opracowywaniu programów poprawy 
warunków pracy i socjalnych załogi. 


"Na pytanie dotyczące analizy pla- 
nu na rok 1974 tow. Piętek odpo- 
wiedział: — Analiza wykazała, że 
wykorzystując w szybkim tempie 
zdolność produkcyjną, możemy dać 
produkcję wyższą od poprzednich 
założeń o ponad 150 mln zł. Na u- 
wagę zasługuje fakt, że produkcja 
przeznaczona na zaopatrzenie rynku 
będzie wyższa o około 26 proc Wy- 
chodząc naprzeciw zapotrzebowaniu 
rolnictwa na kosiarki, zwiększymy 
produkcję tego wyrobu o 10 tys. 
sztuk. Gospodarstwa domowe otrzy- 
mają 50 tys. sokowirówek z tmikse- 
rem, tj. o 40 tys. więcej niż w br. 
Wzrośnie też produkcja wieloczyn- 
nościowych robotów kuchennych... 


LEKTOR 
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SP RAW Y WS i I RO LN IO OTW A 


I Krajowa Konferencja Partyjna postawiła rolnictwu zadanie zwiększe- 


nia produkcji rolnej o co najmniej 4—4,5 proc. i utrzymania dynamiki 


JÓZEF PALUCH 
Wiceprezes Zarządu CKKR 


wzrostu pogłowia trzody i bydła oraz dostaw na rynek mięsa, mleka, owo- 
ców, warzyw i innych produktów żywnościowych w takiej ilości, aby po- 


trzeby społeczeństwa były coraz lepiej zaspokajane. W realizacji programu 


Tow. Edward Gierek w referacie wygłoszonym na Konferencji 
postawił naszej organizacji zadanie — obok rozwijania i dosko- 
nalenia usług na rzecz gospodarstw chłopskich — również rozwl- 
jania kooperacji produkcyjnej między gospodarstwami chłopskimi 
a kółkami, a także między kółkami a gospodarstwami sektora 
państwowego i spółdzielczego oraz pomiędzy samymi rolnika- 
mi. Na Konferencji podkreślono również konieczność uaktyw= 
nienia działalności kółek rolniczych w zakresie intensywnego za- 
gospodarowania gruntów PFZ I ziemi tych rolników, którzy osią- 
gają słabe wyniki produkcyjne. 


Związek Kółek Rolniczych dysponuje dostatecznymi środkami, 
by te zadania zrealizować. 


Kółka rolnicze zrzeszają 2,8 min członków i obejmują swą 
działalnością ok. 97 proc. wsi sołeckich. W ramach organizacji 
kółek rolniczych działa 13 związków | zrzeszeń branżowych, 
które za pośrednictwem 65 tys. sekcji specjalistycznych pracują 
nad poprawą agrotechniki I technologii oraz nad usprawnie- 
niem chowu zwierząt gospodarskich. 


. Majątek trwały kółek rolniczych przekroczył już wartość 40 mid 
złotych. W jednostkach gospodarczych zatrudnionych jest po- 
nad 170 tys. specjalistów różnych branż. W zespołowym zago- 
spodarowaniu znajduje się ok. 150 tys. ha ziemi. Pogłowie by» 
dła w ciągu ostatnich trzech lat w gospodarstwach zespoło- 
wych kółek rolniczych wzrosło 2,5-krotnie, a trzody chlewnej 
6,5-krotnie. Wartość usług mechanizacyjnych wzrosła w tym okre- 
sie o 84 proc. I osiągnęła ok. 13 mld zł. Wartość usług budo- 
wlanych została podwojona. 


Słabą stroną działalności kółek rolniczych jest nadmierne zu- 
życie sprzętu rolniczego, niedostateczna ochrona majątku spo- 
łecznego, deficyt kadr specjalistycznych oraz niedostatecznie 
sprawne formy zarządzania jednostkami gospodarczymi. 


Rada Główna i Zarząd CZKR podjęły szereg przedsięwzięć 
zmierzających do wprowadzenia w życie uchwał V Krajowego 
Zjazdu Kółek i dyrektyw partii. Przystosowano do nowych po- 
trzeb statuty kółek ro'niczych I związków wszystkich szczebli. 
Dokonano integracji służby fachowej związków | g zeSzeń bran- 
żow,ch ze służbą Związku Kółek Rolniczych. Opracowano nową 
strusiurę organizacyjną Związku oraz kierunki działania kółek 
rolniczych na okres wieloletni. 


W nowym systemie organizacyjnym zakłada się, że podstawo- 
wą jednostką Związku będzie nadal kółko rolnicze, w kiórego 
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rozwoju rolnictwa stale rosnącą rolę odgrywa organizacja kółek rolniczych. 


skład wchodzić będą następujące ogniwa: koło gospodyń wiej- 
skich, sekcje specjalistyczne, zespoły przysposobienia rolnicze- 
go I młodych rolników oraz specjalistyczne grupy | zespoły pro- 
ducentów rolnych. 


Do podstawowych zadań kółka rolniczego należeć będzie: 

— określanie zapotrzebowania wsi na usługi produkcyjne 
świadczone przez jednostki gospodarcze kółek rolniczych oraz 
pełnienie społecznego nadzoru nad zespołowym użytkowaniem 
sprzętu traktorowo-maszynowego; 

— organizowanie różnych form kooperacji | produkcyjnego 
współdziałania grup rolników; 

— zagospodarowywanie gruntów PFZ I ziemi przejmowanej 
z gospodarstw indywidualnych oraz organizowanie na ich ba- 
zie ośrodków rolnych; 

— inspirowanie | realizowanie wspólnych Inwestycji służących 
rozwojowi produkcji rolniczej, a szczególnie produkcji zwie- 
rzęcej; 

— organizowanie działalności w zakresie upowszechniania po- 
stępu I racjonalizacji gospodarstw wiejskich; 

— rozwijanie działalności na rzecz poprawy warunków socjal- 
nych ludności wiejskiej oraz wychowania dziecka w rodzinie i w 
środowisku. 

Podstawową jednostką gospodarczą kółek rolniczych na te- 
renie gminy staje się spółdzielnia kółek rolniczych. Celem jej 
jest świadczenie usług produkcyjnych, przede wszystkim w za- 
kresie: mechanizacji procesów produkcyjnych wymagających 
specjalistycznych maszyn | narzędzi; robót budowlano-montażo- 
wych, instalacyjnych i produkcji materiałów budowlanych; remon- 
tów sprzętu rolniczego | środków transportowych; transportu 
płodów rolnych I środków produkcji. Spółdzielnie prowadzić bę- 
dą również zespołową gospodarkę rolną na gruntach przejmo- 
wanych z PFZ I od rolników indywidualnych. Spółdzielnia kó- 
łek rolniczych ma charakter wielobranżowego i wielozakładowe- 
go przedsiębiorstwa. Uwzględniając istniejącą bazę techniczno- 
-|okalową oraz możliwości inwestycyjne i kadrowe, zakłada się, 
że proces organizacji SKR zakończony zostanie w 1977 r. Obec- 
nie działa już około 200 spółdzielni. 


W działalności mechanizacyjnej SKR preferuje się rozwój 
usług w zakresie chemizacji, tzn. wapnowanie gleb, nawożenie 
nawozami mineralnymi oraz zabiegi ochrony roślin. W szyb- 
szym niż obecnie tempie rozwijane będą usługi w zakresie zbio- 
ru plonów oraz przygotowania pasz. Natomiast stopień wyko- 
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nywania podstawowych prac polowych uzależniony będzie od 
umaszynowienia gospodarstw Indywidualnych oraz tempa roz- 
woju grupowego użytkowania sprzętu traktorowo-maszynowego. 


W zakresie napraw sprzętu rolniczego działalność usługową 
prowadzić będzie ok. 2.000 gminnych warsztatów SKR oraz — 
w zależności od miejscowych potrzeb — terenowe punkty usłu- 
gowe. 

Oprócz bezpośredniej działalności usługowej spółdzielnie kó- 
łek rolniczych spełniać będą rolę koordynatora rozwoju mecha- 
nizacji gospcdarstw chłopskich w zakresie prac polowych i ogro- 
dniczych, chemizacji, zbioru plonów 1 omłotów, wypożyczania 
sprzętu maszynowego i usług transportowych. 


Zadania w dziedzinie usług produkcyjnych oraz w zakresie 
zagospodarowywania ziemi stwarzają konieczność szybkiego po- 
większania potencjału przerobowego I jednostek wykonawstwa 
budowlanego. Obok zakładów budowlanych SKR | kółek rolni- 
czych organizowane będą rejonowe zakłady wojewódzkich spół- 
dzielni budownictwa wiejskiego, głównie na bazie obecnych spół- 
dzielni usługowo-wytwórczych. | 

W pierwszej kolejności powstaną specjalistyczne zakłady pro- 
dukcji elementów prefabrykowanych pomieszczeń inwentarskich, 
budynków mieszkalnych, zaplecza technicznego mechanizacji 
rolnictwa i produkcji budowiano-montażowej oraz zakłady pro- 
wadzące roboty związane z zaopatrzeniem wsi w wodę i zakła- 
dy produkcji kamienia budowlanego i wapna. 

Głównym kierunkiem działalności tych zakładów jest produk- 
cja prefabrykatów i montaż kompletnych obiektów produkcyjnych 
i usługowych. Natomiast usługi budowlano-remontowe dla rol- 
ników indywidualnych oraz jednostek uspołecznionych świad- 
czone będą przez zakłady budowlane SKR I kółek rolniczych. 


Kluczowe zadanie rolnictwa — racjonalne zagospodarowanie 
każdego hektara ziemi — jest dyrektywą dla kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze będą w większym niż dotychczas stopniu przej- 
mować i zagospodarowywać grunty PFZ, grunty opuszczone I 
inne grunty nie wykorzystane produkcyjnie, jak np. wspólnoty 
wiejskie i gromadzkie, które zajmują jeszcze w niektórych re- 
Jonach kraju dość dużą powierzchnię. 

Zakłada się, że w latach 1974—1975 kółka rolnicze przejmą 
do zagospodarowania dalszych 150 tys. ha, a w następnej 5-lat- 
ce 500 tys. ha. Założenia te wynikają głównie z przewidywa- 
nych zasadniczych zmian w strukturze agrarnej rolnictwa oraz 
nadania ośrodkom rolnym kółek rolniczych charakteru spółdziel- 
czego, co oznacza, że będą one mogły przejmować ziemię w 
postaci wkładów, dzierżawy lub w zamian za rentą bezpośrednio 
od rolników. 

Formy zespołowej produkcji rolnej prowadzone będą w do- 
stosowaniu do ilości przejmowanej zlemi, stopnia jej rozdrob- 
nienia oraz stanu środków będących w dyspozycji kółek rolni- 
czych. Przewiduje się w zasadzie dwie formy działalności go- 
spodarczej na zagospodarowywanych gruntach. 

© podstawową, w postaci ośrodka rolnego organizowane- 
go na bazie gruntów przejmowanych w trwałe użytkowanie, 

© wielkotowarową, opartą na przedsiębiorstwach organizowa- 
nych na dużych kompleksach gruntów ornych lub użytków zielo- 
nych. Będą to z reguły wielobranżowe ośrodki, które w powią- 
zaniu z kontraktacją prowadzoną w imieniu kooperujących rolni« 
ków będą kształtować poziom, strukturę | kierunki rozwoju pro- 
dukcji rolniczej w danym rejonie. Plerwsze obiekty wieikotowaro- 
wej produkcji zwierzęcej na skalę przemysłową zorganizowane 
zostaną w latach 1974—1975. Będą tło przede wszystkim tuczar= 
nie trzody chlewnej I bukaciarnie oraz fermy drobiowe. 

Podnoszeniu produkcji rolnej gospodarstw chłopskich sprzy= 
Jać będą różne proste formy kooperacji. Kółka rolnicze organi. 
zować będą na szeroką skalę wspólne prowadzenie niektórych 
upraw polowych, wspólne zagospodarowanie gruntów PFZ, wy» 
pasania bydła I owiec, wylęg I odchów piskląt, produkcję roz- 
sad, suszenie niektórych płodów rolnych, zakładanie sadów blo- 
kowych itp. Działalność ta sprzyjać będzie specjalizacji produke 


cji oraz szybszemu wprowadzaniu postępu technicznego do pro- 
dukcji rolniczej. 

W zakresie produkcji roślinnej działalność kółek rolniczych 
nacelowana będzie głównie na organizowanie różnych zespołów 
uprawowych, ułatwiających szybsze zmechanizowanie prac i efek- 
tywniejsze wykorzystanie środków produkcji. W produkcji zwie» 
rzęcej działalność kółek rolniczych polegać będzie na organi- 
zowaniu, z udziałem służby rolnej I innych zainteresowanych in- 
stytucji, zespołów chowu bydia, trzody chlewnej i owiec oraz 
zespołów produkcji drobiarskiej. 

Obecnie działa na terenie kraju ok. 17 tys. zespołów wspólne- 
go użytkowania maszyn | około 3 tys. zespołów odchowu zwie» 
rząt oraz zblokowanych I zespołowych upraw. Zakłada się, że 
do końca bieżącej 5-latki liczba zespołów wzrośnie kilkakrot- 
nie. 

Przedstawione w niniejszym artykule klerunki | formy pracy 
kółek rolniczych przyczynią się do zwiększenia oddziaływania 
kółek rolniczych na gospodarkę chłopską. Rozszerzy sią zakres 
usług | pomocy kółek dla gospodarstw chłopskich, zwłaszcza 
dla tych, które rozwijać będą specjalizacją | kooperację produk- 
cji. Wzrośnie znacznie udział kółek rolniczych w procesie prze- 
budowy ustroju rolnego, wiązania gospodarki chłopskiej z go- 
spodarką socjalistyczną. 

Wyniki osiągnięte przez kółka rolnicze w bieżącym roku, a 
szczególnie przez nowo utworzone spółdzielnie kółek rolnie 
czych, wskazują na znaczną poprawę gospodarności sprzętem, 
wydajności pracy I działalności na gruntach PFZ. Wstępne wy- 
niki 38 kwartałów br. wykazują wzrost godzin przepracowanych 
przez kombajny I maszyny żniwne oraz zestawy olągnikowe. Pod- 
jęto już w kółkach produkcję I montaż obisktów Inwentarskich 
o nowoczesnych rozwiązaniach technologicznych. Na szeroką 
skalę kółka podejmują zespołową hodowię, szczególnie trzody 
1 bydła. 

Obserwuje się wzrost zaufania rolników do pracy przedsię- 
blorstw usługowych kółek rolniczych. O dobrym klimacie wokół 
kółek świadczy malejąca ilość skarg na usługi oraz atmosfera 
na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. 


Kółka rolnicze I ich jednostki gospodarcze oczekują od Instan- 
cji I organizacji partyjnych w terenie rzeczowej, krytycznej, a jed- 
nocześnie życzliwej oceny oraz pomocy w reallzacji podjętych 
Inicjatyw I przedsięwzięć. Krytyka instancji partyjnych I rad na- 
rodowych dotycząca słabości I niedociągnięć kółek rolniczych 
stanowi cenną pomoc dla naszej organizacji. Kółka rolnicze lie 
czą także na pomoc służby rolnej | naczelników gmin. Współe 
praca działaczy gminnych wesprze inicjatywy podejmowane przez 
ogniwa naszej organizacji na rzecz intensyfikacji produkcji rol- 
nej. 

Państwo stwarza coraz korzystniejsze warunki ekonomiczne 
dla rozwoju produkcji rolnej, a polityka rolna partii aktywizuje 
społecznie | gospodarczo wieś. Realizując '*ę politykę Związek 
Kółek Rolniczych i jego ogniwa samorządowe | gospodarcze bę 
dą zmierzać do szybkiego wzrostu produkcji żywności I przy- 
stosowania warsztatu rolnego do wymogów nowoczesnej go- 
spodarki. 
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Na wsi siedleckiej się zmienia 


LUCJAN GRZECHOWIAK 
Sekretarz KMIP PZPR w Siedlcach 


W ykorzystując sprzyjający klimat 
polityczny i społeczno-gospodarczy 
wśród rolników, siedlecką instancja 
partyjna z czynnym udziałem członków 
partii t całych organizacji podstawo- 
wych opracowała koncepcje przemian w 
strukturze wsi, produkcji towarowej i 
życiu kulturalno-oświatowym. Postawi= 
liśmy wyraźnie na czynne zaangażowa» 
nie wszystkich rolników, na przodow= 
nictwo członków partii, na takie kiero- 
wanie pracą oświatowo-wychowawczą | 
informacyjną, która uświadomi rolni- 
kom potrzebę i konieczność realizacji 
zadań stojących przed rolnictwem. 

By osiągać stały postęp, potrzebne jest 
aktywne działanie partii. Oto jeden sz 
wymownych przykładów. 

W 1971 roku w powiecie siedleckim 
skupiono niewiele ponad 43 mln litrów 
mleka. Była to, jak wówczas oceniali 
śmy, duża ilość i niewielu aktywistów 
uważało, że można ją jeszcze przekro- 
czyć Na rok ubiegły założyliśmy, że po- 
winniśmy skupić 50 mln litrów. Temu 
celowi podporządkowaliśmy tematykę 
szkolenia jesienno-zimowego i wiele za» 
biegów organizacyjnych i agitacyjno- 
propagandowych. Plan przekroczyliśmy 
o 2 miliony. W roku bieżącym postano- 
wiliśmy skupić 60 mln litrów, tj. o 
20 proc. więcej w stosunku do planu z 
roku ub. Plan ten rozpisany został nie 
tylko na gminy, ale nawet na poszcze- 
gólne gospodarstwa. 


W Sied!tcach od dwu lat obok NPG o- 


bowiązuje „plan partyjny”, znacznie od 


niego wyższy, który przyjmują organi- 
zacje partyjne i według tego planu 
wszyscy się rozliczamy. Wyznaczanie 
nowych celów, bliższych i dalszych, rea- 
lizacja zamierzeń programowych wyma- 
ga stałegu, aktywnego działania parlii, 
umacniania jej szeregów, dalszej roz- 
budowy podstawowych organizacji par- 
tyjnych i zorganizowania pracy pariyj- 
nej tam, gdzie jeszcze nie ma POP. 
Chcemy rozstawić nasze siły tak, by 
praktyka dobrych doświadczeń dociera- 
ła do jak najszerszych rzesz siedleckich 
rolników. Dotychczas nie mamy równo- 
miernie rozłożonych sił partyjnych, co 
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jest jeszcze naszą słabą stroną. W 291 
wsiach 10 gmin w powiecie skupiamy 
2601 członków i kandydatów partii, 
Średnio przypada więc na jedną wieś 
prawie 9 członków I kandydatów partii, 
Są to jednak tylko dane statystyczne, 
Faktycznie jest tak, że w 55 wsiach nie 
mamy ani jednego członka lub kandyda- 
ta partii. Wsi tych nie pozostawiamy bez 
naszego oddziaływania, Nasilamy tam 
działalność odczytową i inne formy pra> 
cy kulturalno-oświatowej. Ponadto w 
tych wsiach działają koła ZSL i inne ore 
ganizacje społeczne. 

Tam, gdzie istnieją eilne organizacje 
partyjne, skuteczność naszego oddziały= 
wania jest większa, By jednoczyć w 
działaniu jak najszersze rzesze ludzi, 
zaczynaliśmy od takich inicjatyw, które 
zyskiwały ogólnó poparcie calego spo- 
łeczeństwa. Na przykład w roku ubieg- 
łym wysunęliśmy hasło zmiany pokryć 
dachowych ze słomianych na ogniood- 
porne wzdłuż trasy E-8 i zmieniliśmy 
pokrycia dachowe na ponad 4000 bu- 
dynków na wsi i w mieście. Pracę tę 
kontynuujemy. Innym przykładem może 
być wzrost produkcji mięsa. Pierwotne 
zamierzenia na 5-latkę wykonaliśmy. 
Na przyszły rok zakładamy dalszy 
wzrost trzody chlewnej o 23 proc, a 
liczbę gospodarstw specjalizujących się 
w jednorodnej produkcji zamierzamy 
powiększyć do 2000. Sezonowym tuczem 
trzody chlewnej zainteresowaliśmy wie- 
lu rolników i kółka rolnicze. Dzisiaj due 
Że osiągnięcia w tej dziedzinie mają już 
kółka rolnicze w Podnieśnie i Mordach. 


Często spotykamy się z twierdzeniem, 
że żadne działanie nie pomoże, jeżeli 
nie będzie bodźców ekonomicznych. 
Twierdzenie to, naszym zdaniem i są= 
dząc z przykładu naszego powiatu, 
prawdziwe jest tylko w części. Działa- 
nie bodźców ekonomicznych jest sku= 
teczne do określonych granic. Trzeba też 
uświadamiać rolników, że wzrost pro- 
dukcji rolnej to sprawa korzystna dla 


całego społeczeństwa, przynosi chlubę 
wsi, gminie, powiatowi. 
Mamy w powiecie setki rolników, 


którzy osiągnęli wysoki poziom gospo 


darowania. Wielu z nich sięga po książ- 
ki i czasopisma fachowe, podejmuje na- 
ukę w szkole średniej, a nawet wyższej. 
Jeszcze parę lat temu w powiecie siec- 
leckim na 100 mieszkańców przypadało 
w ciągu miesiąca 150 egzemplarzy gazet. 
Dzisiaj „Trybuny Mazowieckiej” roz- 
prowadzamy ponad 180 egzemplarzy na 
stu mieszkańców, a wszystkich czaso- 
pism I gazet w sprzedaży i prenumera- 
cie mamy ponad 460 egzemplarzy na 
100 mieszkańców, 

Bywa jednak często, że przodujący 
rolmik, który od wiełu lat stosuje sku- 
teczne metody gospodarowania, nie ma 
w swej wsi naśladowców. Działa tu siła 
tradycji. By dobry przykład upowszech- 
nić — trzeba uruchomić dodatkowe 
bodźce, propagandę słowną i wizualną, 
omówić go na zebraniu itp. W pracy 
propagandowej jeszcze zbyt nieśmiało 
stawiamy na przodowników urodzajów, 
„pilotów” dobrego gospodarowania w 
ramach specjalizacji. Mało skuteczrie 
rozbudzamy ambicję przodowania, źle u- 
powszechniamy dobre wzory. Nie ozna- 
cza to wcale, że nic w tej dziedzinie nie 
robimy. Robimy, ale nie powszechnie. 
Dlatego mamy jeszcze sporo gospo- 
darstw | całych wsi przeciętnych, a na- 
wet słabych, mimo że w całym powiecie 
osiągamy niezłe wyniki. 

Są to nasze rezerwy, które musimy 
jeszcze lepiej wykorzystać. Do wyzw'a- 
lania rezerw dla skutecznej realizacji 
przemian na wsi potrzebna jest silna 
partia i taką partię budujemy. 


wo w u | ay m a 


Pomagać Ii wymagać 


J. PIECHOWSKI 
I sekretarz KP PZPR w Bielsku Podlaskim 


prawie rozwoju rolnictwa podpo- 

rządkowana jest praca instancji | or- 
zanizacji partyjnych, administracji, 
przede wszystkim zaś Instytucji funk- 
cjonujących na potrzeby wsi powiatu 
bielskiego. Z satysfakcją możemy 
stwierdzić, że w pewnych dziedzinach 
masze osiągnięcia przekraczają średnie 
rezultaty w województwie białostockim. 
Notujemy stały wzrost obsady bydła, 
trzody, zwiększającą się wydajność 
zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych, 
siana. 

Coraz wyższe rezultaty produkcyjne 
podnoszą zamożność wsi, mieszkańcy 
powiatu pracują bowiem w przeświad- 
czeniu, że nie tylko wzbogacają kraj, ale 
także własne zasoby materialne, które 


eoraz lepiej zaspokajają stale rosnące 
potrzeby. 

Obecnie chodzi o podniesienie pozio- 
mu gospodarstw pozostających w tyle, 
które nie uzyskały średnich wielkości 
produkcyjnych. "W _ gospodarstwach 
tych — jest ich ok. 2 tysięcy — istnieje 
potrzeba systematycznego zwiększania 
dawek nawozowych. Musimy tym go- 
spodarstwom udzielić szerszej i sku- 
tecznej pomocy. Szczególna rola przy- 
pada tu kółkom rolniczym i spółdziel- 
czości wiejskiej, ale bardzo wysoko ce- 
nimy I popularyzujemy pomoc sąsiedz- 
ką. W bieżącym roku liczne koła ZSMW 
aktywnie włączyły się do pomocy go0- 
spodarstwom, które spotkały się z trud- 


nościami w zbiorze zbóż. Jest to także. 


uvuvra Melua spuiecznego wychuwania, 
opartego na trosce o innych, wzajemnej 
życzliwości | odpowiedzialnodci obywa- 
telskiej. | 

Wśród rezerw gospodarki rolnej po- 
wiatu dostrzegamy także konieczność 
doskonalenia sposobu wykorzystania 
użytków zielonych. Wzrost obsady byd- 
ła, wynoszącej obecnie 56,8 sztuk na 
100 ha użytków rolnych, przy nieracjo- . 
nalnym wykorzystaniu łąk I pastwisk, 
stawia nas wobec konieczności poprawy 
gospodarowania. Jest to sprawa szcze- 
gólnie przez nas eksponowana. 

I jeszcze jedna, istotna sprawa. Spo- 
łeczeństwo powiatu doskonale rozumie 
aktualne kierunki polityki partii i rzą- 
du. Mamy tego liczne przykłady, mię- 
dzy innymi zobowiązania wsi bielskiej 
w odpowiedzi na list Sekretariatu KC 
PZPR | Prezydium Rządu, Uzyskane 
wyniki są świadectwem wysokiego za- 
angażowania, ale świadczą one jedno- 
cześnie o dużych możliwościach gospo- 
darki rolnej wsi bielskiej Musimy za- 
dbać o tych, którzy nie uzyskali jeszcze 
średnich rezultatów otrzymywanych w 
powiecie, ale jednocześnie rolnicy ci 


"muszą nie tylko liczyć na pomoc, lecz 
„wykazać ze swojej strony gotowość ak- 


tywizacji produkcyjnej swoich gospo- 
darstw. 


STEFAN ŁYCZAK 
Sekretarz KP PZPR w Krasnymstawie 


owiatowa organizacja partyjna w 

Krasnymstawie kontynuuje  rozpo- 
częte na początku ub. roku prace nad 
wdrożeniem trzech elementów warun- 
kujących między innymi spełnianie kie- 
rowniczej roli przez POP w środowisku 
wiejskim: oddziaływanie POP na osoby 
funkcyjne na wsi, wpływ członków par- 
tli na pracę organizacji samorządowych 
i społecznych, indywidualny przykład 
członków partii w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Na każdej wsi 6 do ponad 20 osób 
sprawuje różne funkcje społeczne. Pra- 
ca tych osób wywiera niemały wpływ 
na kształtowanie się opinii i nastrojów 
w danym środowisku. Chcemy więc do- 
prowadzić do tego, by każde stanowisko 
funkcyjne było obsadzane za wiedzą or- 
Banizacji partyjnej. Aby to osiągnąć, 
musimy przyzwyczaić aparat gminny i 


powiatowy do konsultacji z POP propo- 
zycji personalnych, przy czym stano- 
wisko organizacji partyjnej powinno 
wynikać s interesu całej wsi, a nie są- 
siedzkich bądź innych układów. 

W ubiegłym roku zaleciliśmy sekre- 
tarzom POP przeprowadzenie rozmów 
z osobami funkcyjnymi. Celem rozmów 
było poinformowanie o społecznym zna- 
czeniu ich pracy oraz poznanie kłopo- 
tów i trudności, jakie napotykają. Roz- 
mowy przeprowadziło ponad 80 proc. 
organizacji, wydano szereg zaleceń, 
przyjęto wiele deklaracji poprawy wy= 
wiązania się z obowiązków oraz wystą- 
piono z wnioskami o odwołanie 32 o- 
sób. Wiele osób przekonało się, że POP 
konsekwentnie i konkretnie ich ocenia, 
że ich pozycja w środowisku zależy od 
wyników pracy. 


„ Oceny pracy osób funkcyjnych do- 


Wzmocnienie kierowniczej roli POP 


konuje się także na zebraniach POP. 
Wnosi to w życie wewnętrzne organiza- 
cji nowe elementy, zmusza do obiekty- 
wizmu w ocenie i konfrontacji stano- 
wisk poszczególnych towarzyszy. Po- 
dobnie na zebraniach partyjnych wy- 
słuchuje się Informacji o pracy organi- 
zacji społecznych. 

Szczególną uwagę przywiązujemy do 
przodownictwa członków partii w pro- 
dukcji. Aby dokonywać obiektywnych 
ocen, wprowadzamy zwyczaj. przesyła» 
nia do każdej wiejskiej POP danych ze 
spisu czerwcowego, dzięki czemu stwa- 
rzamy możliwość porównania osiągnięć 
każdego członka partii z przeciętnymi 
w środowisku. 

Istotną sprawą jest informowanie Śśro- 
dowiska o wnioskach i uchwałach POP. 
Wykorzystujemy w tym celu zebrania 
ogólnowiejskie, na których sekretarz 
POP przekazuje informacje oraz zapoz- 
naje z wnioskami POP dotyczącymi wsi 
i sposobami ich załatwienia. Praktyka 
jednak wskazuje, że trzeba jeszcze dużo 
pracy, aby przyzwyczaić sekretarzy POP 
do publicznego prezentowania stano- 
wiska organizacji partyjnej. 
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Przed nami RNT (5) 


NAUKA OŚWIATA, 


KUL TUR A 


Choć mam nadzieję, że uważny Czytelnik już z poprzednich artykułów na temat rewolucji 
naukowo-technicznej*') mógł wysnuć szereg praktycznych wnlosków, to jednak sądzę, że 
warto poświęcić nieco miejsca na rozważenie relacji: rewolucja naukowo-techniczna I my. 


My, to znaczy aktyw partyjny. 


o rewolucja naukowo-techniczna zmien! lub oo my powin- 
Cs zmienić na progu rewolucji naukowo-technicznej w na» 
szych poglądach, stylu | metodach działania? Jakie zmiany po- 
winny nastąpić w treściach pracy partyjnej? Czym szczególnie 
powinniśmy się zalnteresować, aby w pełni wykorzystać te in 
strumenty przyśpieszenia rozwoju społeczno-ekonomicznego, ja- 
kie daje nam do ręki rewolucja naukowo-techniczna? Jak po- 
winniśmy pracować, aby w jakimś momencie nie stać się hamul- 
cem postępu? To tylko część pytań, które się tu nasuwają, | za- 
pewne też obecnie potrafimy tylko na część Ich odpowiedzieó. 


Wysoka cena aktywności ludzkiej 


Musimy zdawać sobie sprawę, że nadchodzący czas zwiększy 
wymagania w stosunku do życia Ildeowego, gotowości myślowej, 
elastyczności duchowej, szerokości widnokręgu, ścisłości lnfor= 
macji, zdolności poznawczych, nawyków rzeczowego | krytycze 
nego myślenia, ale także z tego, że wszystkie te pożądane, bą, 
konieczne zmiany nie nastąpią ani powszechnie, ani automaty- 
cznie, anl bezproblemowo. 

Z jakimi więc problemami zetkniemy się przede wszystkim? 
W okresie uprzemysławiania I gospodarki ekstensywnej wystar 
czało w zasadzie funkcjonowanie człowieka jako prostej siły 
roboczej, natomiast w epoce rewolucji naukowo-technicznej ro- 
śnie rola działalności twórczej, wykorzystania przez każdego 
człowieka całej jego pomysłowości, Inicjatywy. 


Jeśli działanie człowieka jako prostej siły roboczej można było 
wymusić z zewnątrz, to działalności twórczej nie uruchomimy bez 
samodzielnego, sublektywnego zaangażowania każdego pracują- 
cego. A więc sukces klerowania politycznego na każdym szczebiu 
mierzyć trzeba będzie ostatecznie stopniem I powszechnością 
twórczej aktywności społeczeństwa, jaką zdołano pobudzić, Na- 
sze działania muszą wynikać z głębokiego przekonania, że pio- 
nierem nowego życia w warunkach narastania rewoiucji naukowo- 
-technicznej może być tylko aktywna, samodzielnie decydująca 
l odpowiedzialna jednostka, która działa niekonwencjonalnie, 
jest przedsięblorcza, krytyczna, ma odwagę nazywania rzeczy po 
imieniu. Takich ludzi potrzeba nam jak najwięcej, na takich ludzł 
trzeba wychowywać dziś młodzież, takich przyjmować do partii, 
awansować I wyróżniać, tacy ludzie muszą w partii znajdować po- 
moc i obronę, gdy zderzą się boleśnie z zadawnionymi przesą- 
dami I zacofaniem w myśleniu I działaniu. 

Tacy ludzie są już dziś, jest ich dzięki polityce partii coraz wię- 
cej. Są oni w każdej POP, w każdej grupie partyjnej. Ale ilość 
Ich wzrasta zbyt powoli, jak na potrzeby. Rzecz w tym, aby w 
codziennej pracy partyjnej widzieć I doceniać tych ludzi, nie bać 
sią tego, że czasem sprawiają kłopot; trzeba na nich stawiać, 
bo oni są drożdżami postępu całego społeczeństwa, bez nich nie 
zrobimy w Polsce rewolucji naukowo-technicznej. 
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Klasa robotnicza I nauka 


„ Już Marks ! Engels podkreślali konieczność przyswojenia Sso- 
bie przez klasę robotniczą „całokształtu sk wytwórczych | cało- 
kształtu zdolności”. Klasa robotnicza jest pierwszą w dziejach 
i jedyną klasą panującą, która nie jest zainteresowana w utrzyma- 
niu swych warunków klasowych, przeciwnie, zależy jej na zmianie 
tych warunków. Zmienia ona sama siebie, zdąża do zmiany całe- 
go społeczeństwa, wreszcie znosi stopniowo samą siebie jako kia- 
sę. Dlatego też dokonanie rewolucji naukowo-technicznej jest wa- 
runklem oraz istotną częścią składową dziejowej misji klasy ro- 
botniczej. Stosunek do rozwoju I zastosowania nauki w życiu jest 
tym wskaźnikiem, który pokazuje, jak dalece kiasa robotnicza jest 
świadoma swego zadania klasowego, jak je spełnia. To, co na- 
prawdę czyn! ją awangardą nowego społeczeństwa, to nie są jej 
chwilowe interesy | prestiż, ale przede wszystkim zdolność reali- 
zowania za wszystkimi konsekwencjami uniwersalnej przemiany 
świata | społeczeństwa przy pomocy nauki. 


Właśnie od związania klasy robotniczej z nauką, I tylko od ich 
związania, oczekiwał Marks wyzwolenia społeczeństwa | człowie- 
ka. Socjalizm jest tak samo związany z nauką, jak z władzą ludu 
pracującego. 


Wydaje się, że w tej dziedzinie organizacje partyjne mają szcze- 
gólnie wiele u nas do zrobienia. Z jednej etrony idzie o stwa- 
rzanie wybijającym się robotnikom możliwości awansu I dalszego 
kształcenia, o wyrobienie klimatu szacunku dla wiedzy w środo- 
wisku robotniczym, o wykorzystywanie każdej sposobności do 
kontaktów robotników z naukowcami, szczególnie w dyskusjach 
nad żywotnymi problemami zakładu, dzielnicy, miasta. 


Z drugiej strony niezbędne jest coraz szersze oparcie się w 
działalności partyjnej na ekspertyzach ł wynikach prac nauko- 
wych, zasięganie rady I opini! naukowców przed podejmowaniem 
istotnych dla danego Środowiska decyzji, organizowanie zespo- 
łów złożonych z naukowców i aktywu partyjnego do przeprowa- 
dzenia określonych badań. 


Chodzi więc tu nie tylko o rozbudowywanie zaplecza naukowo» 
-badawczego dla działalności ekonomicznej, ale również o roz- 
budowywanie takiego zaplecza dla działalności partyjnej. W biezą- 
cym roku powstał przy KC Ośrodek Kształcenia Kierowniczych 
Kadr Partyjnych, w WSNS powołano Instytut Nauki o Partii, przy 
niektórych Instancjach wojewódzkich powstały ośrodki badań 
społecznych, w niektórych zaś wielkich zakłacach KZ powołały 
stałe komisje badań społecznych **), Stawianie na naukę będzie 
na pewno odgrywało w pracy partyjnej coraz większą rolę, absor- 
bowało coraz większe kręgi aktywu. Jest to bowiem niezbędna 
przesłanka wkroczenia w rewolucję naukowo-techniczną, 


*) „żP” nr 273, 4:73, 6/73, 11/73 
**) Patrz art. Stanistawa Werpasa (str. 7) 


„Jednocześnie należy pamiętać o tym, że szczególnie w o«resie 
przejściowym, gdy Industrializacja jest na ukończeniu, a kraj 
przystępuje do rewolucji naukowo-technicznej, występują takie 
zjawiska negatywne, jak wulgarne pojmowanie równości, opór wo- 
bec nauki, techniki I wykształcenia, konserwatywny nacisk ze 
strony najniżej kwalifkowanych pracowników, którzy pragną wszy- 
stko podporządkować swoim tradycyjnym zachowaniom | ograni- 
czonym horyzontom życiowym, którzy spychają w dół, utrudnia- 
ją pracę twórczą i rozwój sił ludzkich, nie pojmując swej zależ- 
ności od postępów nauki, techniki, kultury, a tym samym hamując 
szybki rozwój cywilizacji. 


Nie jest to w naszych polskich warunkach tylko (otabiEżne 
niebezpieczeństwo. Organizacje partyjne stykają się w zakła- 
dach produkcyjnych często z objawami taklego konserwatywne- 
go myślenia | działania. Trzeba im zdecydowanie stawić czoło, 
wydać walkę nosicielom takich poglądów, odrzucić Ich demagogi- 
czne hasła, którymi oni „w Imieniu klasy robotniczej” szermują. 
Bowiem rzeczywiste, historyczne interesy klasy robotniczej re- 
prezentują | realizują ci, którzy odczuwają pilną potrzebę prze- 
kształcania działalności ludzkiej I rozwoju własnych sił twór- 
czych, którzy podnoszą swoje kwalifikacje I przechodzą do pracy 
bardziej wymagającej, stają silę racjonalizatorami, wynalazcami, 
specjalistami, organizatorami postępu technicznego, społecznego 
i kulturalnego. 

Reasumując, Inłegracja klasy robotniczej z nauką — Jako naj- 
głębiej działającym środkiem kształtowania nowego społeczeń- 
stwa | budowania nowej bazy cywlilzacyjnej, jest dziś jednym z 


najważniejszych, jeśli nie najważniejszym elementem kierowni- 
czej roll partii. 


Rozwijać demokrację socjalistyczną 


Rozwój oświaty, szkolenia zawodowego, umożliwienie coraz 
liczniejszym kręgom pracujących rozszerzania swych horyzontów 


myślowych, nagradzanie wiedzy I osobistej Inicjatywy na tej wie- - 


dzy opartej — wszystko to sprzyja aktywizacji społeczeństwa. 


Aktywizację tę przyśpiesza system sprawowania władzy, kładą- 
cy nacisk na stałe rozwijanie udziału ogółu obywateli w rządzeniu 
na różnych szczeblach | poprzez różne Instytucje. Zwiększa to 
osobiste zaangażowanie społeczeństwa, rozwija jego poczucie od- 
powiedzialności gospodarczej, społecznej | politycznej*). Powo- 
dzenie rewolucji naukowo-technicznej, przyśpieszony rozwój kra- 
ju, wzrost zamożności obywateli będą się niewątpliwie przyczynia- 
ły do przezwyciężenia różnych kompleksów społecznych, wywo- 


ływały uczucie dumy I zadowolenia, pogłębiały akceptację za- 
sad ustrojowych. 


Należy przewidywać, że wskutek rosnącego w naszym społe- 
czeństwie poczucia realnych osiągnięć I szans, coraz lepszego 
przygotowania obywateli do czynnego udziału w życiu pubil- 
cznym, zwiększania zasobów czasu wolnego od pracy — in- 
stytucje polityczne będą się znajdowały pod naciskiem społecz- 
nym zmierzającym do rozszerzenia w lch działalności zakresu 
demokratycznej samorządności, zwiększania udziału oywatet w 
podejmowaniu decyzji I kontroli Ich wykonania. 


Rewolucja naukowo-techniczna przyniesie podbudowanie no- 
wymi przesłankami tego poczucia współgospodarzenia, utrwall 
przekonanie szerokich kręgów społecznych o własnej kompeten- 
cji politycznej. Dlatego gdy dziś zadaniem organizacji i instancji 
partyjnych jest przede wszystkim budzenie zaangażowania, wy- 
dobywanie tych sił, które wpływają na zwiększenie aktywności 
społecznej, to Jutro punkt ciężkości przesunie się na rozbudowy- 
wanie takich kierunków i form działania, które by tę wzmożoną 
aktywność umiejętnie spożytkowały. Konieczne będzie więc dal- 
sze rozszerzenie roli partyjnego aktywu społecznego na każdym 
szczeblu, rozwijanie mechanizmów opinii I konsultacji społecz- 
nych, kontroli społecznych, przesuwanie kompetencji z organów 


*) Szerzej na ten temat: Jerzy J. Wiatr — Społeczeństwo, polityka, nauka. 
KIW 1973, 


adinin:'stracyjnych do róznych torm samorzągu. Niezogine jest 
więc, aby rozwojowi gospodarczemu | społecznemu towarzyszył 
rozwój nadbudowy politycznej. 


Upowszechniać znajomość perspektyw 


Gdyby mnie zapytano, co uważam za najistotniejszy elema2nt 
pogrudniowej polityki partii, to odpowiedziałbym, że stworzenie 
społeczeństwu polskiemu perspektyw, otwarcie oczu w przysz- 
łość, nakreślenie ambitnych celów — | oczywiście urzeczywistnia- 
nie tych perspektyw w codziennym działaniu. I Krajowa Konfe- 
rencja Partyjna pokazała, że znając perspektywę jutra, potra!: my 
lepiej pracować dziś, że mamy ambicje I możliwości, by osiągnąć 
nakreślone przez VI Zjazd cele. 

Każde społeczeństwo potrzebuje mocnej wiary we własne war- 
tości. Decyduje ona o zdrowiu I morale społeczeństwa, gwaran- 
tuje współdziałanie ludzi na każdej płaszczyźnie. Jeśli ta wiara 
jest zachwiana, szerzy sią nie tyko niezadowolenie, ale także 
szkodliwe postawy społeczne: obojętność, niedbalstwo, opór wo- 
bec wydajnej pracy itp. Dlatego, sądzę, każdy działacz partyj- 
ny musi przede wszystkim wyraźnie widzieć, dokąd idzie, co chce 
osiągnąć w działaniu społecznym, w bliższej i dalszej perspekty- 
wie. 

Do niedawna nasze działania polityczno-organizatorskie były 
nastawione niemal wyłącznie na osiąganie najbliższej, bezpośred- 
niej korzyści. Dziś staramy się określić perspektywy kraju na dzie- 
sięć, piętnaście lat. W okresie, kledy o wzroście zaczyna decydo- 
wać nauka i jej zastosowania, z konieczności przestają wystar- 
czać ramy planów pięcioletnich. Okres rewolucji naukowo-techni- 
cznej zaczyna narzucać nam nowy kalendarz: z jednej strony 
zmusza nas, z drugiej — pozwala na długofalowe planowanie 
wszelkich działań. Nie jest to również przypadek, że wraz z postę- 
pami rewolucji naukowo-technicznej na świecie rozmnożyły się 
prace prognostyczne, a oparte na naukowych podstawach przewi- 
dywania przyszłości zyskują ogromny rezonans społeczny. Ale 
przecież ogólne kierunki wytyczane przez VI Zjazd czy uchwały 
plenarnych posiedzeń KC — a więc dokumenty obowiązujące 
każdego z nas — muszą być przełożone na język konkretów, 
przybliżone do codziennej rzeczywistości każdej grupy, każdego 
środowiska społecznego. Dopiero w tym konkretnym kształcie 
będą one odgrywać swą rolę motywacyjną, dostarczać impulsów 
do pracy, wyzwalać energię i aktywność społeczną. | 

Czy jednak możemy powiedzieć, że każdy pracownik zna per- 
spektywę swego zakładu, czy każdy mieszkaniec wsi, miasta wie, 
w jakim kierunku pójdzie rozwój jego miejsca I regionu zamie- 


„szkania? Myślę, że daleko jeszcze do takiej sytuacji. Np. czy 


wszędzie potrafiliśmy przełożyć na konkrety uchwałę VII Plenum 
KC, czy pzkazaliśmy młodzieży w każdym zakładzie. szkole, u- 
czelni realne perspektywy jej dalszego życia i możliwości? 

Sądzę, że jest to bardzo Istotny, może nawet najważniejszy 
odcinek pracy partyjnej na każdym szczeblu — stworzyć wyraźny 
obraz perspektyw danego środowiska I wprowadzić go do świado- 
mości społecznej. Choć jesteśmy na progu rewolucji naukowo-te- 
chnicznej, to brak takich perspektyw długookresowych jest już 
dziś hamulcem rozwoju.l nie stwarza podstaw do świadomego 
kształtowania życia ludzkiego. Ludzie, którym od czasu do czasu 
przedstawia sią gotową dyrektywę planową, w której nic już nie 
można zmienić, nie identyfikują się z tą dyrektywą, w najlepszym 
razie tylko jej się podporządkowują, traktując ją jako coś im na- 
rzuconego, niezrozumiałego. 

Kształtowanie realnych perspektyw zakładu pracy czy regionu 
powinno Stać się stałą, ogólnospołeczną sprawą wszystkich pra- 
cujących, skierowaną na celowe kształtowanie przyszłości, socja- 
listycznych przemian społecznych, socjalistycznego stylu życia. 
Taka metoda tworzenia persbektyw jest najlepszą drogą aktywi- 
zacji wszystkich sił twórczych społeczeństwa. A na tym przecież 
najbardziej nam zaieży. 

PRZEMYSŁAW TRZECIAK 
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Kultura w powiecie 


om Kultury w Sokołowie Podlaskim z zewnątrz prezen- 

tuje się jak typowy obiekt wzniesiony w stylu wczesnych 
lat pięćdziesiątych — nie jest piękny, lecz sprawia wrażenie 
solidne. Natomiast wnętrze tego gmachu mogło do niedawna 
wprawić w zdumienie każdego zdrowo myślącego człowieka. 
Prowadziło bowiem do niego siedem oddzielnych wejść, a 
dwa główne korytarze podzielone były ściankami działowymi 
lub twardym murem na kilkanaście odcinków, z których każ- 
dy stanowił niepodzielną własność jednej instytucji lub pla- 
cówki mającej w gmachu swą siedzibę. 

Użytkowników było kilku. Najważniejsi z nich to: kino, 
Powiatowy Dom Kultury oraz Powiatowa i Miejska Bibliote- 
ka Publiczna. Placówkom tym przyświecał wspólny cel — 
rozwój i upowszechnienie kultury w mieście i powiecie, po- 
winny więc ze sobą ściśle współpracować. Osiągnięcie poro- 
zumienia było jednak trudne, zwłaszcza dlatego, że każda pla- 
cówka miała innego zwierzchnika w Warszawie. Kino — Wo- 
jewódzki Zarząd Kin, PDK — Wojewódzki Ośrodek Kultury, 
a PiMBP — Wojewódzką Bibliotekę Publiczną. 


W praktyce więc każda placówka rządziła się sama i działa- 
ła na własną rękę, urządzała własne imprezy, szkolenia, in- 
struktaż — co prowadziło niejednokrotnie do nieprawidłowego 
wykorzystania środków materialnych i kadry. 

Pogmatwanie wnętrza sokołowskiego gmachu miało więc 
znacznie głębszy sens, w sposób bowiem namacalny odzwier- 
ciedlało administracyjne przedziały istniejące w naszym sy- 
stemie upowszechniania kultury. 

Próby koncentracji środków i poczynań, określane zazwy- 
czaj mianem koordynacji, podejmowano już niejednokrotnie 
w różnych powiatach. Nie przyniosły one jednak spodzie- 
wanych rezultatów, toteż działacze i pracownicy kultury 
zniechęcali się, w końcu zaś przyzwyczajali się do istniejącej 
sytuacji. 


W Sokołowie przywyknąć nie chcieli. 


* 


Zdaniem tow. Jadwigi Witkowskiej, sekretarza POP przy 
Powiatowym Ośrodku Kultury w Sokołowie Podlaskim, pier- 
wszą zapowiedzią zmian było połączenie organizacji partyj- 
nych trzech wspomnianych już placówek. Na otwartym ze- 
braniu w dniu 24 września 1971 r. kierownik PDK tow. Wa- 
cław Kruszewski przedstawił projekt przebudowy gmachu, 
a następnie powiedział: „Mając na celu lepszą pracę, wnio- 
skuję utworzenie Powiatowego Ośrodka Kultury, w skład 
którego wchodziłyby: Powiatowy Dom Kultury, biblioteka 
i kino”. | 

Protokół z tego zebrania przechowuje się pieczołowicie 1 
pokazuje gościom jako dowód rzeczowy, że idea POK nie 
została znikąd przywieziona ani narzucona, lecz narodziła się 
na miejscu, z inicjatywy aktywu partyjnego, a krystalizowała 
w trakcie dyskusji prowadzonych z udziałem aktywu ZSL i 
bezpartyjnych działaczy kultury. 

Idea ta znalazła pełne zrozumienie i poparcie powiatowych 
władz partyjnych i państwowych. W dniu 12 kwietnia 1972 r. 
uchwałą Prezydium PRN powołany został do życia Powiato- 
wy Ośrodek Kuliury, a jego dyrektorem mianowano dotych- 
czasowego kierownika PDK, a jednocześnie sekretarza pro- 
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Sokołów — 


pagandy Komitetu Miejskiego PZPR — tow. Wacława Kru- 
szewskiego. 

Zanim jednak POK stał się rzeczywistością, musiał uzyskać 
akceptację instytucji patronujących poszczególnym placów- 
kom, władz wojewódzkich, a także Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz Komisji Planowania. przy Radzie Ministrów; 
chodziło bowiem o wyrażenie zgody na połączenie środków 
finansowych. Opinie były pozytywne, do czego niewątpliwie 
przyczynił się fakt, że działacze z Sokołowa nie wysuwali 
żadnych żądań, wręcz przeciwnie, oświadczali: pracować bę 
dziemy po nowemu w starych warunkach i przy nie zwiększo- 
nej dotacji. 


W praktyce okazało się to dosyć trudne. 


* 


Na czym polega eksperyment sokołowski? 

Mówiąc najogólniej — na pełnej koordynacji. Zamiast bo- 
wiem trzech placówek powstała jedna, a więc jest jeden dy- 
rektor, jedna rada społeczna, jeden budżet, jedna administra- 
cja wraz z personelem technicznym. A przede wszystkim — 
jeden program działania i plan pracy, w którym dla każdego 
członka załogi wyznaczono szczegółowy zakres czynności. Nie 
ma już dublowania ról, natomiast w uzasadnionych przypad- 
kach połączono niektóre funkcje. Pracownicy POK wyznają 
obecnie zasadę: każda placówka jest nasza, i jeśli instruktor 
zajmujący się upowszechnieniem sztuki wizytuje jakiś Klub, 
to przy okazji odwiedza również najbliższą bibliotekę. 

W ciągu trzech kwartałów roku ubiegłego w sokołowskim 
gmachu odbyło się 41 imprez, a w powiecie — 43. W analo- 
gicznym okresie roku bieżącego — 71 I 54. Znacznie wzboga- 
cono repertuar filmowy — ze 148 do 182 tytułów. Przeprowa- 
dzono reorganizację kin ruchomych, obsługują już one wszy- 
stkie większe wsie powiatu. Rozbudowano ognisko artystycz- 
ne, tworząc obok muzycznego również dział plastyczny i cho- 
reograficzny. 

Niedawno w sokołowskim ośrodku powstał Zespół Usług 
Plastycznych. Był to akces miejscowych działaczy do akcji 
„Porządek”. Zespół wykonuje na zlecenie instytucji | zakła- 
dów pracy dekoracje okolicznościowe, ekspozycje reklamowe, 
szyldy, neony, zdjęcia i reprodukcje fotograficzne, transpa- 
renty, druki, zaproszenia itd. 


POK prowadzi też stałe zespoły artystyczne i koła zaintere- 
sowań. Sokołów Podlaski ma ok. 10 tys. mieszkańców. W ciągu 
trzech kwartałów br. w imprezach uczestniczyło 29 tys. osób, 
w kinie „Sokół” było 51,5 tys. widzów, książki z biblioteki 
wypożycza ok. 2 tys. czytelników, w zespołach pracuje stale 
ponad 500 osób, ognisko artystyczne skupia 150, Dyskusyjny 
Klub Filmowy — 186... Powiatowy Ośrodek Kultury obejmuje 
więc swą działalnością wielki krąg ludzi dorosłych, młodzie- 
ży i dzieci. 


dk 


Komitet Powiatowy PZPR w Sokołowie Podlaskim udzielił 
nowej placówce pełnego poparcia i zajmuje się jej sprawami 
na co dzień, w trybie roboczym. Od stycznia do października 
przebieg eksperymentu omawiano już trzykrotnie na posie- 
dzeniach egzekutywy KP. 


albo jak mądrze gospodarzyć 


— Eksperyment podjęliśmy jako pierwszy 1 jedyny powiat 
w Polsce — mówi sekretarz propagandy KP tow. Kazimierz 
Kuce. — Jego powodzenie jest więc dla nas wszystkich sprawą 
poniekąd honorową. Dotychczasowa ocena wypada pomyślnie. 
Osiągnięto dobre rezultaty w dziedzinie koordynacji, lepiej 
wykorzystano kadrę i fundusze, a także pomieszczenia. Muszę 
tu wyrazić uznanie pracownikom POK. To ofiarni i pełni 
zapału działacze. 

W. końcu października przebieg eksperymentu omawiano 
także na posiedzeniu Prezydium PRN. Ocena: POK zdaje 
egzamin, rozpoczął dobrą robotę, a z pewnością uzyska jeszcze 
lepsze rezultaty. : 

Działaczom sokołowskim przychodzi z pomocą Wydział 
Kultury Prez. WRN i Wojewódzki Ośrodek Kultury. Ekspe- 
rymentem żywo interesuje się Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Ostatnio przyznało dotację na remont i rozbudowę gmachu, 
obiecuje także pomóc w wyposażeniu. 


Szkoda tylko, że przez trzy kwartały br. nie pojawił się w 
POK przedstawiciel Biblioteki Wojewódzkiej, a WZK trak- 


tuje Sokołów tak, jakby wcale nie należał do województwa 
warszawskiego. 


%* 


Czy rzeczywiście w działalności POK wszystko układa się 
doskonale, czy nie ma żadnych ńiepowodzeń, trosk i kłopo- 
tów ? 

Zdaniem sekretarza Kuca POK powinien ściślej współdzia- 
łać z zakładami pracy. Początek został już zrobiony. W za- 
kładach założono 5 punktów bibliotecznych, rozprowadzane są 
bilety, rady zakładowe otrzymują miesięczne wykazy wszy- 
stkich imprez. W myśl wskazań egzekutywy KP POK zamie- 
rza uruchomić coś w rodzaju własnej filii w świetlicy cukro- 


wni, znajdującej się 2 km od centrum miasta. Ale z pewno- 
ścią można zrobić więcej. 


Zdaniem dyrektora POK tow. W. Kruszewskiego rozwinię* 
cia wymaga pomoc udzielana placówkom wiejskim. Jest to 
zadanie trudne, bowiem personel tych placówek nie ma żad- 
nego przygotowania do pracy kulturalnej i instruktorzy POK, 
zamiast pomagać i kontrolować, muszą niejednokrotnie wy- 
konywać pracę za gospodarzy klubów i bibliotekarzy. Sytua- 
cja powinna się poprawić z chwilą powołania gminnych 
ośrodków kultury (pierwszy ma powstać w roku przyszłym). 
Na razie nawiązano współpracę z gminnymi ośrodkami pro- 
pagandy partyjnej. 

Zdaniem wszystkich zainteresowanych rozwojem ekspery- 
mentu — Powiatowy Ośrodek Kultury cierpi na te same 
braki, na jakie uskarżają się wszystkie niemal powiatowe 
placówki kultury w Polsce. Braki te ujmuje się zazwyczaj 
w trzech słowach: baza, kadra, finanse. 


Gmach domu kultury był bardzo zniszczony, bo żaden z 
jego użytkowników nie miał ochoty podejmować remontu na 
własną rękę. Teraz odnowiono już część pomieszczeń, uzupeł- 
niono wyposażenie kina (które WZK zostawił w stanie całko- 
witego wyeksploatowania), przebudowano scenę, uzyskując 
2 dodatkowe pomieszczenia. Ale w POK robi się ciasno, a 
będzie jeszcze ciaśniej, gdyż niedługo w Sokołowie ruszy 
kombinat mięsny zatrudniający 2 tys. pracowników. Miasto 
rozrośnie się, przybędzie nowych mieszkańców. Podjęto więc 


starania o budowę nowego skrzydła, w ksólym znajdzie się 
miejsce dla działu bibliotecznego, muzeum i kawiarni. Kombi- 
nat mięsny ma pokryć część kosztów budowy. Rysuje się 
więc możliwość poprawy bazy. Gorzej z kadrą. 


Do ogniska artystycznego zgłosiło się 50 osób więcej, niż 
mogli przyjąć nauczyciele. Na kursie języka angielskiego 
trzeba by stworzyć nową grupę, ale lektorka dojeżdża i czas 
ma ograniczony. Bez fachowego kierownika działa teatr poe- 
zji. Przydałby się nowy kapelmistrz orkiestrze dętej. Nieda- 
wno z żalem pożegnano instruktora filmu t fotografii, który 
znalazł sobie lepiej płatne zajęcie. Ba, nawet kinooperator od- 


szedł do pracy w cukrowni, gdzie jako robotnik zarabia dwa 
razy więcej niż w kinie. 


POK poszukuje więc nowych pracowników, nawet daje 
ogłoszenia, ale bez większego skutku. Fachowców bowiem 
jest mało, stawki obowiązujące w kulturze — nieatrakcyjne, 
a w dodatku w Sokołowie brak mieszkań. W Domu Kultury 
mieszka dwóch instruktorów, a ściślej mówiąc — sypia w 
pomieszczeniach, w których odbywają się zajęcia zespołów. 
Sytuacja nie do pozazdroszczenia. 


W roku bieżącym ośrodek otrzymał 1023 tys. zł dotacji. 
Tymczasem na pokrycie samych kosztów osobowych potrze- 
ba 1450 tys. zł. POK część wydatków pokrywa z dochodów 
własnych, 

Jednak wszyscy zainteresowani wyrażają zgodną opinię, że 
dotacja dla POK powinna wzrosnąć do wysokości zabezpie- 
czającej utrzymanie obiektu i personelu (ok. 1,8 mln zł). 
Sądzę, że mają rację. Dążenie do zarobków musi mieć bo- 
wiem rozsądne granice podyktowane racjami wyższymi — 
troską o rozwój działalności kulturalnej. Dobrze jest więc, 
gdy ośrodek przeznacza swe dochody na zaspokojenie potrzeb 
zespołów i kół zainteresowań, organizowanie wystaw, prelek- 
cji, spotkań, wieczorów literackich i artystycznych, zakup 
książek dla bibliotek, uzupełnienie sprzętu itd. Gorzej nato- 
miast, gdy musi te pieniądze przeznaczać na opłacanie sprzą- 
taczki i abonamentu telefonicznego, kupno koksu i pasty 
do podłóg. 

POK udowodnił, że przy lepszej organizacji pracy i więk- 
szej gospodarności można również w placówce kulturalnej 
osiągnąć lepsze efekty, także finansowe. Obecna sytuacja kry- 
je jednak w sobie pewne niebezpieczeństwo. Działacze z So- 
kołowa starają się uzyskać wyższe dochody przez rozwój 
usług i działalności rozrywkowej, urozmaicenie ich, podnie- 
sienie poziomu, zapewnienie pełnej frekwencji na imprezach. 
Ale zwiększenie wpływów można osiągnąć w sposób znacznie 
prostszy i o wiele łatwiejszy — obniżając poziom, podnosząc 
jednocześnie ceny. 

Nie należy więc zmuszać POK w Sokołowie do zarabiania 
na siłę. Bo nie o taką nam chodzi gospodarność i nie o taki 
eksperyment. | 


BARBARA PSTROKOŃSKA 
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Ww październiku br. Komitet Warszawski PZPR zorganizował doroczną naradę aktywu 
stołecznego środowiska teatralnego. Dyskusja koncentrowała się wokół ideowego 
kształtu teatru, oceny dorobku warszawskich scen, istniejących jeszcze braków I niedo- 
statków. Uważając, że spotkania partii ze środowiskami twórczymi mają duże znaczenie 
dla pracy ideowo-wychowawczej, publikujemy fragmenty referatu tow. Jana Grzelaka — 
4 klerownika Wydziału Propagandy I Agltacji KW, oraz fragmenty niektórych wypowiedzi 


w dyskusji. 


Jan Grzelak — Dwa lata temu dyskutowaliśmy z 
— kierownik Wydziału _ przedstawicielami środowiska teatralne- 
Propagandy i Agitacji KW.go o perspektywach rozwoju teatrów 

, warszawskich. Dyskusja ta pomogła 
nam, a sądzę, że | kierownictwu warszawskich teatrów, wytwo- 
rzyć sobie pełniejszy obraz pracy tych ważnych placówek kul- 
turatnych I określić parspektywy ich rozwoju. 


« 


Uważamy, że w ciągu ostatnich kilku lat nastąpił wyraźny po- 
stęp w rozwoju życia teatralnego. Jest to efekt zintensyfikowania 
wysiłków ludzi teatru, poszukiwań nowych form artystycznego 
wyrazu, zmian kadrowych w kierownictwach teatrów, a także 
lepszego koordynowania pracy teatrów przez Wydział Kultury 
i Sztuki Prezydium St. Rady Narodowej. Powstały w tym czasie 
w Warszawie małe sceny teatralne: Stara Prochownia, Teatr 
Mały, Teatr Adekwatny, Teatr Ochota. Społeczna akceptacja 
tych scen powinna spowodować nasze dążenie do ożywienia 
działalności artystycznej istniejących małych scen w teatrach, 
a także powiększania ich liczby. Wzbogaca życie teatralne nasze- 
go miasta swoimi oryginalnymi koncepcjami, wywołującymi czę- 
sto ożywione dyskusje, Teatr „Studio. Cieszy także fakt, że sze- 
reg premier ub. sezonu zyskało wyrażną aprobatę widowni bądź 
ze względu na wybitne kreacje aktorskie, bądź oryginalne kon- 
cepcje inscenizacyjne reżyserów I scenografów. 


Niezależnie od pozytywów uważamy jednak, że Istnieje jesz- 
cze sporo możliwości doskonalenia artystycznych I społecznych 
funkcji warszawskich teatrów. Opowiadamy się za dalszym po- 
Sszukiwaniem nowych form działalności teatralnej. Rozważenia 
wymaga np. Sprawa, czy niektóre warszawskie teatry nie powinny 
wyjść poza swoje mury i organizować spektaklów na wolnym 
powietrzu. Przemawiają za tym walory wielu zabytkowych miejsc 
w Warszawie, atmosfera naszego miasta. Tego typu próby spraw- 
dzają się przecież | za granicą, | w niektórych pozawarsza- 
wskich ośrodkach, skupiają one liczną widownię i mogą przy- 
nieść duże efekty w upowszechnianiu sztuki teatralnej, Ważny 
dla stołecznych teatrów pozostaje w dalszym ciągu problem re- 
pertuaru. Wybór utworu do inscenizacji powinien wynikać ze 
ściśle sprecyzowanej linii repertuarowej, świadomie określonej 
i realizowanej przez kierownictwa teatrów. Nie powinna ta li- 
nia być wvnadkową kompromisów, ustępstw I sugestii. 


W Warszawie Istnieją wszelkie warunki po temu, aby każdy 
teatr miał swój odrębny profil artystyczno-ldeowy i manifesto- 
wał go kolejnymi Inscenłzacjami. Od dawna się za tym opowia- 
damy. Ostatnio kierownictwa wszystkich teatrów na prośbę Wy- 
działu Kultury I Sztuki Prezydium St Rady Narodowej sprecy- 
zowały na piśmie takie założenia ldeowo-artystyczne. Wcielanie 
ich w życie przyniesie to wyraźne zróżnicowanie profilu stołecz- 
nych t_zirów i w pewnym stopniu wyeliminuje statystyczne roz- 
ważania o prawidłowych proporcjach między klasyką Światową 
a narodową, między współczesną dramaturgią polską a współ- 
czesną twórczością autorów krajów socjalistycznych i zachod- 
nich w każdym teatrze. Proporcie te widziane byłyby wówczas 
w skali wszystkich stotecznych teatrów. 
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Niezależnie od powyższego pragniemy podkreślić, że obecnie 
klasyka światowa | polska nie zajmuje jeszcze należnego Jej 
miejsca na warszawskich scenach. Potrzeba jej udziału w re- 
pertuarze wynika przede wszystkim z obowiązku zaznajamiania 
z tradycją kulturalną młodych pokoleń oraz tych grup Sspołecz- 
no-zawodowych, które dopiero obecny awans kulturalny i ma- 
terialny przyciągnął do teatru. Repertuar kiasyczny najbardziej 
skutecznie zdobywa nowego widza. Klasyka jest także koniecz- 
na dla prawidłowego i pełnego rozwoju całokształtu życia te- 
atralnego, a szczególnie aktorstwa. Większość wielkich kreacji 
aktorskich związana jest przecież z repertuarem klasycznym. 
Również współczesna dramaturgia bez konfrontacji z klasyką nie 
jest w stanie osiągnąć pełnego wymiaru artystycznego. 


Jesteśmy także zdania, że współczesna dramaturgia polska 
powinna znaleźć szersze miejsce w repertuarze stolecznych te- 
atrów. Popieraliśmy i będziemy popierać wystawianie współcze- 
snej polskiej dramaturgii. Nie zawsze są to dzieła spełniające 
wszystkie nasze — widowni, ludzi teatru i samych pisarzy — 
oczekiwania. Niemniej nie można ich nie dostrzegać. 


Problem dramaturgii polskiej nabiera szczególnego znaczenia 
w nowym sezonie teatralnym, przypadającym w okresie obcho- 
dów 30-lecia Polski Ludowej. Uważamy, że teatry mogą najie- 
piej uczcić tę rocznicę przez wprowadzenie na scenę współcze- 
snych problemów życia kraju. 


W obecnym repertuarze teatralnym charakterystyczną tenden- 
cją jest pojawienie sią zarówno w wypadku polskiej literatury 
współczesnej, jak i polskiej klasyki, inscenizacji opartych na 
wyborze tekstów niescenicznych prozy, listów itp. Niewątpli- 
wie pozytywną cechą tego typu inscenizacji jest poputaryzowa- 
nie rodzimej poezji i prozy przez nadanie jej kształtu scenicz- 
nego. Nie powinno to jednak zastępować prób poszukiwania 
oryginalnych utworów scenicznych. Będziemy popierać wszel- 
kie działania zmierzające do stworzenia korzystnych warunków 
dia rozwoju współczesnej polskiej dramaturgii. Uważamy, że 
istotne znaczenie może tu mieć rednia współpraca mię- 
dzy autorem a teatrem. Potwierdza to historia teatru i ta dawna, 
I ta najnowsza. W ostatnich latach w warszawskich teatrach 
taka współpraca należy jednak do rzadkości. 


Pozytywnym zjawiskiem sezonu teatralnego 1972-73 było ucz- 
czenie 50-lecia Związku Radzieckiego przez odpowiednie u- 
względnienie pozycji rosyjskich i radzieckich. Uważamy jednak, 
że ilość inscenizacji utworów pisarzy z krajów socjalistycznych 
jest nadal niewystarczająca. Rozwijające się kontakty ze śro- 
dowiskami teatralnymi stolic tych krajów, udział naszych tea- 
trów w festiwalach i współpraca SPATiF-u z odpowiednimi sto- 
warzyszeniami w krajach socjalistycznych umożliwiają dotarcie 
do wartościowych ideowo I ambitnych artystycznie utworów. Nie 
zamierzamy przy tym rezygnować z nowości repertuarowych 
dramaturgii krajów Zachodu. Uważamy, że utwory dramatyczne 
światowego repertuaru współczesnego powinny być grane na 
scenach stołecznych — pod warunkiem, że będą to pozycje naj- 
cenniejsze, o dużych wartościach społecznych i ambitne arty- 
stycznie. 


Obok repertuaru istotnym problemem jest doskonalenie spo- 
łecznych funkcj! teatrów, świadome I konsekwentne kształtowa- 
nie widowni teatralnych. Szczególnie ważne jest zwiększanie 
uczestnictwa w odblorze spektaklów teatralnych środowiska ro- 
botniczego. Wzrost liczebny i awans społeczny klasy robotni- 
czej w ostatnich dziesięcioleciach oraz zmiana jej stosunku do 
dóbr kulturalnych wymagają szerokich I wielostronnych działań 
aktywu partyjnego I dyrekcji warszawskich teatrów dla realizacji 
tego zadania. Władze polityczne I administracyjne miasta udzielą 
wszolkiej pomocy, by działania te były prowadzone w sposób 
zdecydowany | konsekwentny. 


Wszystkie zespoły teatralne powinny nawiązać dialog z zało- 
gami dużych warszawskich zakładów produkcyjnych. tch dy- 
rekcje powinny utrzymywać stały kontakt z załogami przedsię- 
biorstw, ułatwiać pracownikom zakładów Indywidualne i zbioro- 
we zakupy biletów. Powinien ulec zmianie również model I zakres 
obowiązków organizatora widowni. Z pracownika na poły admi- 
nistracyjnego powinien przekształcić się w działacza kulturalnego 
i ściśle współpracować z dyrekcją w zakresie rozszerzania I mo- 
dyfikacji społecznej bazy odbiorców sztuki. 


Równocześnie stołeczne teatry powinny rozwijać współpracę 
ze środowiskiem uczącej się młodzieży. Teatr może odegrać du- 
żŻą rolę w socjalistycznym wychowaniu młodzieży, kształtowaniu 
jej osobowości I postaw, przyswajaniu systemu wartości I norm 
społeczeństwa budującego socjallzm. Kontakt teatru z młodzie- 
żą Szkolną, podobnie jak ze środowiskiem robotniczym, musl 
mieć charakter wszechstronny. Musi być realizowany w różnych 
) atrakcyjnych dla obu stron formach. Sądzę, że należy kon- 
tynuować tak sprawdzone formy współpracy, jak spotkania dy- 
skusyjne w miejscu pracy I nauki, zapraszanie na próby gene- 
ralne połączone z dyskusją o przedstawieniu, spotkania z reży- 
serami, aktorami, scenografami. Komitet Warszawski będzie In- 
spirował | popierał wszelkie przedsięwzięcia służące zwiększe- 
niu aktywności teatralnej klasy robotniczej | uczącej się mło- 
dzieży. Temu celowi powinno służyć .m. in. reaktywowanie klu- 
bów przyjaciół teatru przy poszczególnych teatrach oraz zakła- 
dach produkcyjnych I szkołach, a także propozycja, zmian w sy- 
stemie rozprowadzania ulgowych biletów dia młodzieży szkol- 
nej. 


Jest rzeczą ważną, abyśmy, odpowiedzialni za ideowy I ar- 
tystyczny kształt stołecznych teatrów, mieli pełną świadomość 
naszych osiągnięć I słabości. Jestem głęboko przekonany, że 
mamy w Warszawie wszystkie dane dla rozwoju teatru na mia- 
rę naszych ambicji. 


Gustaw Holoubek 
—. aktor 
prezes SPATIF: 


— Teatr stanął wobec konieczności 
poważnego zastanowienia się nad wła- 
sną sytuacją i próby znalezienia for- 
- muły nowej, która by zastąpiła obec- 
nie obowiązującą. Dzieje się tak z wielu przyczyn. Z jednej stro- 
ny wpływa na to rozwój sztuki widowiskowej w ogóle, w tym 
przekazywanej za pośrednictwem masowych środków informa- 
cji, ale sądzę, że przede wszystkim konieczność odniesienia się 
do zmian, które w naszym kraju zachodzą, zmian zasadniczych, 
dotyczących tylko pozornie gospodarki narodowej, w gruncie 
rzeczy zaś mających na celu szybką zmianę struktury społecz- 
nej, całego oblicza naszego społeczeństwa. Wydaje się, że przy 
niewątpliwym bogactwie zmian w calym naszym życiu państwo- 
wym i społecznym teatr stol dotąd jak gdyby na uboczu, nie 
próbując znałeżć własnej formuły, która by była adekwatna do 
tego, co się dzieje wokoło. 


Wydaje się, że sama struktura teatru, model teatru będzie mu- 
slał ulec zmianie, jeśli będziemy chciell poważnie myśleć o uży» 
teczności tej Instytucji. W konkurencji z telewizją, teatrem tele- 
wizji, a także z ambicjami polskiego filmu, teatr zszedł na pozy= 
cje dalsze. Nie jest po prostu technicznie możliwe, aby mógł 
swoją działalnością zainteresować taką ilość ludzi, do jakiej 
docierają masowe środki przekazu. 


O nowej sytuacji teatru decyduje również Jego przeciążenie 
kadrowe, gdyż teatr jest jedynym dostarczycielem artystów dla 
wszelkiej innej działalności — telewizji, filmu, estrady. Sądzę, 
że pora przekształcić instytucją teatru w instytut sztuki w pet- 
nym tego słowa znaczeniu. Mam na myśli stworzenie optymal- 
nych warunków do uprawiania naszego zawodu, aby teatr stał 
się szkołą, która mogłaby służyć celom pozateatralnym. A więc 
szkołą artystów na pożytek telewizji, filmu, radia. 


Druga sprawa to obchody 30-lecia Polski Ludowej, które bę- 
dą niewątpliwie okazją do maksymalnego zaprezentowania pol- 
skiego repertuaru w polskich teatrach. Jak sądzić należy, bę- 
dzie to repertuar zarówno klasyczny, jak i współczesny, przede 
wszystkim jednak współczesny. Ale nie chciałoby się, aby ta 
okazja była jedynie związana z rocznicą | żeby sią skończyła 
wraz z jej zakończeniem. Sadzę, że należy zrobić wszyst:o, aby 
teatry po prostu bezpośrednio zaangażowały do wsnślprzcy au- 
torów, aby Ich wprowadziły do teatru nie okazionainie, ala na 
stałe i w sposób praktyczny. To znaczy, aby mogli oni uczestni- 
czyć w pracach teatru. Tak jak to bywało za dawnych dobrych 
czasów, kiedy piszący dla teatru byli na ogół ludźmi teatru. 


Myślę, że ta rocznica powinna nam posłużyć do zajęcia się 
poiską literaturą. Albowiem wydaje mi się, że pietyzm dla wła- 
snej literatury, dla własnej kultury jest nie tylko wyrazem sza- 
cunzu dla własnego dorobku literackiego, ale przede wszyst- 
kim pozwala stormułować własny światopogląd. Pełniejsze ko- 
rzystanie z dorobku naszej literatury daje nam jedyną możliwą 
szansę zabrania głosu w ogólnoludzkiej dyskusji na .ematy świa- 
wopoglądowe. 


Ale musimy pamiętać, że ani Anglików, ani obywateli Związku 
Radzieckiego, ani żadnego Innego kraju nie interesuje nasze na- 
śladownictwo. Natomiast wszystkich interesuje to, co jest nasze 
własne, nasze poglądy, nasz przyczynek do dziejów wyłożony 


. poprzez nasze własne doświadczenia. i to jest chyba najbardziej 


autentyczny element patriotyzmu, który powinien towarzyszyć 
naszemu stosunkowi do własnej, narodowej literatury. 


Henryk Boukołowski a Wbrew pozorom | głosom, że te- 


— aktor atr polski jest taki świetny, jastem zda- 
twórca Teatru nia, że wcale nie jest z nim dobrze. 
Adekwatnego: A wydaje ml się, że nie jest dobrze 


z bardzo wielu | różnych przyczyn. 


Moi przedmówcy mówili o Ideowości. Ideowość dla mnie za- 
wsze się kojarzy z aktywną postawą. Wydaje się, że ludzie teatru 
są zmęczeni nadmiarem wykonywanych prac, że nie kryteria 
ideowe wpływają na Ich wybór pracy, roli, ale tylko wolne ter- 
miny. Powinniśmy mówić o Ideowości jako sile oddziaływania 
teatru. Mamy wyjątkowo bogate tradycje teatru ideowego, teatru, 
który kształtował naturę Polaka, oddziaływał na psychiką 
narodu. 


Przed współczesnym teatrem są dwie zasadnicze drogi. 
Albo teatr jest miejscem, w którym się prezentuje literaturą 
dramatyczną, albo miejscem twórczej, artystycznej wypowiedzi 
ludzi teatru. Sądzę, że należałoby się na coś zdecydować. Je- 
żeli jest miejscem prezentacji wybitnych dzieł literatury drama- 
tycznej światowej, to niech w tym kierunku Idzie, a jeżeli jest 
wypowiedzią twórców teatru — co dla mnie jest bliższe — to 
niech ci twórcy będą rzeczywiście odpowiedzialni za teatr. Uwa- 
żam, że powinien istnieć właśnie tu, w Warszawie, ośrodek kul- 
tury teatralnej, w którym każdy — nieważne, czy to będzie dra- 
maturg, reżyser, czy aktor, plastyk, nauczyciel, czy robotnik — 
będzie miał prawo zrealizowania swojego przedstawienia. Jeśli 
ten człowiek potrafi zaangażować | wciągnąć autentycznych ludzi 
do współpracy | doprowadzi do premiery, to myślę, że wówczas 
zyskamy dla teatru nowych ludzi, rzeczywiste talenty, nad któ- 
rymi można sią wspólnie zastanowić, Jak je wykorzystać dalej. 
Wydaje się ten pomysł do zrealizowania, ponieważ nie wymaga 
żadnych inwestycji prócz najprostszych urządzeń. 


Jak jest z naszymi teatrami naprawdę, sprawdziłem osobiście, 
ponieważ sam również sprzedaję bilety. Mam osobisty kontakt 
z tymi, którzy je kupują. To prawda, że bilety są u nas tanie, 
choć trudne do sprzedania. Są one często wpychane, a nie 
traktowane jako zaproszenie do wspólnego przeżycia. Dla mnie 
nłe do zniesienia jest ten akt wzajemnej obłudy ze strony pu- 
bliczności I ze strony artystów teatru. Jedni krecą silę w swoim 
kółku, drudzy poklaszczą, wychodzą I nle ma żadnego ani mo- 
ralnego, ani politycznego oddziaływania. i chyba nleważne, 
o czym będą te sztuki — czy o hutnikach, czy o arystokratach 
— ponieważ one w ogó!e niczemu nie służą. Nie ma w nich 
bov:łem tego, co jest Istotą teatru — szczerości, autentyczności 
I siły przekonań. 
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— Tak samo, jak wszyscy tu jesteśmy 
za socjalizmem, tak samo, oczywiście, 
wszyscy jesteśmy za ideowością. Tegó 
zresztą nie da się oddzielić. Byłem 
niedawno w Moskwie I niedługo potem w Finlandii. Interesowało 
mnie bardziej to, co się działo na widowni, niż to, co sią działo 
na scenis. Nikamu np. nie polecałbym sztuki Bokariewa „Hut- 
nicy”, jest to według mnie słaba sztuka, która by zupełnie się 
nie obreniła wobec naszego widza. Natomiast jest bezspornym 
faktem, że. publiczność MCHAT-u przeżywała to przedstawienie 
jako ogromny wstrząs moralny, ideowy, artystyczny. Można po- 
wiedzieć, że publiczność moskiewska jest publicznością specy* 
ficzną, wychowaną od wielu lat w stylu swojego teatru, ale dwa 
miesiące potem byłem w Finlandii i oglądałem przedstawienia 
bardzo miernych sztuczek folklorystycznych — publiczność chło- 
nęła te sztuki tak, że można tylko zazdrościć | zastanawiać się, 
jak zrealizować to u nas. Wydaje się, że rzeczywiście jedną z 
formuł ataku na widza jest większa drapleżność Ideowa. Nie sa- 
ma ldeowość, ale drapieżność Ideowa. Jest to mówienie wprost 
o pewnych sprawach, o których widz I tak mówił, zanim przye 
szedł do teatru I kledy z niego wyszedł. 


Witold Filier 
= krytyk: 


Jolanta Matuszkiewicz 
— sekretarz KD 
Mokotów: 


— Przysłuchując się dyskusji można 
odnieść wrażenie, że zajmujemy się 
teatrem dia ludzi, którzy do teatru już 
chodzą, którzy nawyk chodzenia co 
jakiś czas do teatru już sobie wyrobili. Mnie Interesuje natomiast 
kwestia, na którą właściwie do tej pory nie znaleziono recep- 
ty — sprawa tzw. widza powszechnego. Nie mówię robotniczego, 
bo gdybyśmy się przyjrzeli strukturze widzów, to obok braku 
róbotników w znacznym stopniu odczuwałoby się brak w tea- 
trze Inteligencji technicznej. Mamy właściwie widownię bardzo 
humanistyczną, jeżeli chodzi o jej przekrój zawodowy. 


Na Mokotowie interesujemy się rolą zakładu pracy jako 
miejsca socjalistycznego wychowania młodzieży pracującej. 
Oczywiście, koncentrujemy uwagę na wielkich zakładach, w któ- 
rych udział młodzieży jest bardzo wysoki. Pytamy o zalmtereso- 
wania młodzieży, jak spożytkowuje swój czas wolny I na co go 
przede wszystkim przeznacza, co oferuje jej na terenie zakładu 
pracy tzw. działacz kulturalno-oświatowy. 


Przykra rzecz. Kiedy chcemy przypomnieć o tym, że można 
również spędzać czas w teatrze, trzeba samemu wyjść z inle 
cjatywą I z tym pytaniem. Najchętniej chodzi się na mecz, na- 
stępnie na imprezę rozrywkową; a na pytanie, czy równie chęt= 
nie poszłoby się do teatru, młodzi odpowiadają, że do teatru 
trzeba być przygotowanym. I to zastanawia. Wydaje mi się, że 
różne akcje — bilety dla załóg robotniczych, „młodzież robot- 
nicza w teatrze” — po prostu nie wychodzą. Myślę, że nie ma 
okazji aibo jest ich zbyt mało na przygotowanie nowego widza. 
I dlatego myśląc o widzu robotniczym, który coraz częściej bęe 
dzie robotnikiem wykształconym na poziomie szkoły średniej, 
trzeba ciężar wychowania czy przygotowania do teatru zdecy- 
dowanie koncentrować w szkole średniej, przede wszystkim zaś 
w technikum. W Jednej ze szkół technicznych na Mokotowie 
jest prowadzone koło żywego słowa. Ta młodzież po prostu 
wyrabia w sobie nawyk interesowania się żywym słowem, Inte- 
resowania się poezją i małymi formami teatralnymi. 


Mówiąc o widzu powszechnym, należy inaczej widzieć or- 
ganizację widowni. Faktem jest, że nie ma sprawnych albe 
świadomych organizatorów widowni. Organizator widowni przy 
chodzi do zakładu pracy i oferuje wszystko, co teatr ma w re- 
pertuarze. Nie bierze pod uwagę możliwości środowiska i je- 
go struktury społecznej. Jest chyba rzeczą niesłychanie ważną, 
żeby organizator widowni umiał zdecydowanie odróżnić zakład 
produkcyjny od Instytutu naukowego czy nawet jakiegoś biura 
— gdale inny jest przekrój społeczny I inne są już ukształtowa- 
ne zainteresowania. Dobry organizator to chyba duża część 
powodzenia w tej dziedzinie. 
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— W ostatnich dwóch latach w zakre 
sis kultury załatwiono pewne sprawy, 
które od lat na to czekały. Podwyższo- 
no stawki autorskie, zwiększono puię 
papieru na wydawnictwa, zainstalowano w poligrafii importowane 
maszyny, wprowadzono emerytury dla twórców, nie wyłączając 
twórców nie pracujących etatowo. W ostatnich dwóch latach 
wprowadzono do realizacji bądź do planu inwestycie teatra!ne: 
w Opolu, Gdyni, Bydgoszczy, Kielcach, Lublinie, Poznaniu, Szcze- 
cinie, Bolesławcu Ii Kwidzyniu. Opracowana z inicjatywy Sekre- 
tariatu KC prognoza rozwoju kultury polskiej jest obecnie dysku- 
towana w aktywie partyjnym I bezpartyjnym oraz w poszczegó!- 
nych środowiskach twórczych. 


Jan Kasak 
— zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC: 


„Dzieje Wacława” Stełana Garczyńskiego — nowe odkrycie kie- 
syki polskiej na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. 


Przygotowywane są również pewne decyzje w sprawie wył: 
szego szkolnictwa artystycznego. Sądzimy, że szkolnictwo arty- 
styczne należy zacząć traktować z uwzglądnianiem ogólnych pro- 
cesów rozwojowych naszego kraju. Nie wiemy, czy liczba kształ- 
conej na tych uczelniach młodzieży jest wystarczająca dla prze- 
widywanych potrzeb. Przygotowaliśmy pewne decyzje w sprawach 
kinematografii, które staną się przedmiotem dyskusji, ocen i de- 
oyzji najwyższych czynników. 

Sądzę również, że najwyższy czas, aby krytyka artystyczna 
w Polsce — teatralna, muzyczna, plastyczna | filmowa — była 
traktowana tak, jak na to zasługuje jej funkcja społeczna. Nie 
jest dziś możliwy rozwój żadnej z dziedzin twórczości, jeśli 
równocześnie nie spróbujemy wejrzeć w to, co dzieje się w za- 
kresie krytyki artystycznej, systemu stosowanych przez nią war- 
tości i ocen. Jest to bardzo istotna sprawa dla ideowego, 
socjalistycznego I humanistycznego kształtu polskiej sztuki dzić 
I w przyszłości. | 
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INadesłane 
mowości 
wydawnicze 


KSIĄŻKA | WIEDZA 


Historia Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, tom trzeci: Partia komuni- 
styczna — organizator zwycięstwa Mos 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
obrony Republiki Radzieckiej. Księga pierw- 
sza: marzec 1917 — marzec 1918. Praca zbio- 
rowa Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 
PTR Przekład z jęz. rosyjskiego. 618 
a., zł. 


„Euzebiusz Basłński — Polska — ZSRR. Kro» 
nika faktów i wydarzeń 1944-1971, 482 s., 100 zł. 


Bogdan Hillebrandt — Konspiracyjne or- 
ganizacje młodzieżowe w Polsce 1939-1945. 
482 s., 50 zł. 


Nikołaj Smielakow — Praktyczna Ameryka 
(notatki inżyniera), Przekład z jęz. rosyjskie- 
ZO). 420 s., 40 zł. 


Edwarda Orłowska — Pamiętam jak dziś. 
354 3., 35 zł. 


Socjalistyczny model konsumpcji. Praca 
zbiorowa pod red. naukową Janusza Piasne- 
mo. 261 8., 20 zł. 


Wybrane problemy filozofii marksistow= 
sxiej. Teksty źródłowe, Lektura pomocnicza 
dla szkolenia partyjnego. 354 s., 20 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Tadeusz Cieślak — Polska — Skandyna- 
wia w XIX I XX wieku. Szkice historyczne, 
233 s., 20 zł. 


Grażyna Bernatowicz, Zbigniew Dobosie- 
wicz — Chile, rewolucja parlamentarna? 
200 3.. 24 zł. 


Lesław Wojtasik — Zarys psychologii pro- 
pazandy. 362 3., 25 zł. 


Grudniowy 

numer 

„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Grudniowy numer miesięcznika „,Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu” otwiera ar- 
tykuł poświęcony roli i znaczeniu Świa- 
towego Kongresu Sił Pokoju. 


Dział „Teoria przynosi obszerne ma- 
teriały dyskusji na temat „Integracja go- 
spodarcza we współczesnym „ świecie”. 
Jest to ciąg dalszy materiałów opubliko- 
wanych w poprzednich numerach 
„PPiS” (nr nr 7, 8, 10, 11). 


Dział „Polityka' obejmuje artykuły Fe- 
lipe Suareza „Chile: wyrwać korzenie fa- 
szyzmu'”, poświęcony m.in. odezwie Ko- 
mun.stycznej Partii Chile z 11 paździer- 
nika „Do narodu chilijskiego”; pisarza 
anzielskiego Idrisa Coxa  „Kolonializm 
portugalski w matni; przewodniczącego 
Krajowej Komisji Ekonomicznej KP Sta 
nów Zjednoczonych Victora Perlo „„Pra> 
wda i kłamstwa o kryzysie energetycze 
nym'; Amata Dansoko „Trudności Sene- 
galu''; Mortona Buzy „Socjalizm a demo» 
kracja wewnątrzzakładowa”; Mel Doiga | 
L. Szetdina ,„,Przed kolejną rundą wgs!lki 
antymonopolistycznej, Na  marsines:e 
wniosków VIII Kongresu związków Za- 
wodowych w Warnie”. 


„Walka o jedność sił lewicowych 1 de- 
mokratycznych na Cyprze", „Podstawy 
zwartości i siły partii, Zasady | normy 
leninowskie w pracy komunistów Cze- 
chosłowacji'', „Internacjonalizm  prole- 
tariackł w walce z nacjonalizmem” — 


to tytuły artykułów, jakie zawiera dział 
„Partla”, 


Numer 12 przynosi poza tym podstawo» 
we dane o Komunistycznej Partii Hi- 
szpan:ł, Południowoafrykańskiej Partił 
Komunistycznej i Brazylijskiej Partii Ko- 
munistycznej, 


Na pierwszej linii 


nauczyciele 


Podjęta przez Sejm uchwała w sprawie dalszego rozwoju systemu oświatowe- 
go w kraju zamyka określoną fazę prac koncepcyjnych i wyznaczą kierunkowe 
zmiany w dziedzinie edukacji narodowej. Istotą reformy jest upowszechnienie 
wykształcenia średniego w nowej szkole 10-letniej. Szkoła nie oczękuje biernie 
na zarządzenia i instrukcje Ministerstwa, zmieniające organizację kształcenia w 
duchu reformy, Aktywności resortu w sferze oświaty coraz szerzej wychodzi na 
spotkanie inicjatywa 400-tysięcznego środowiska nauczycielskiego, pragnącego 
lepiej rozwiązywać zadania dydaktyczne i wychowawcze. 


— Jak możliwości rozwoju tej inicja- 
tywy w świetle sejmowej uchwały oce- 
niane są przez samych nauczycieli? Z 
pytaniem tym zwróciliśmy się do do- 
świadczonego pedagoga i działaczki spo- 
łecznej tow. Alicji SOBIERAJSKIEJ, 
członka egzekutywy Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR i dyrek- 
tora liceum ogólnokształcącego w Legio- 
nowie, pow. Nowy Dwór Mazowiecki. 


— W swojej karierze zawodowej pra- 
cowałam w różnych szkołach i na róż- 
nych stanowiskach. Od dłuższego czasu 
związana jestem ze szkolnictwem ogól- 
nokształcącym. W procesie wdrażania 
nowego systemu edukacji narodowej 
głębokie zmiany zajdą w pracy liceum 
ogólnokształcącego. O treści tych zmian, 
sprawności procesów kształcenia i wy- 
chowania zadecydują w praktyce na- 
uczyciele. | 

W środowisku nauczycielskim pa- 
nuje twórcze niezadowolenie. Krótko 
mówiąc, wysoka ocena służby społecz- 
nej, jaką pełni stan nauczycielski, nie 
oznacza 8 nie może oznaczać aprobaty 
dla wszystkich postaw, jakie się w na- 
szym środowisku ujawniają. 


Trzeba otwarcie powiedzieć, że nie 
brak wśród nas ludzi skłonnych do mal- 
kontenctwa, a nawet zwyczajnego roz- 
rabiactwa. Są tacy, którzy z obowiązują- 
cej pragmatyki zawodu odczytują wciąż 
więcej praw niż obowiązków. Działal- 
ności liceum towarzyszy spory bagaż 
słabości 1 niedomagań w dziedzinie 
kształtowania socjalistycznych postaw i 
poglądów, zbyt wolnego reagowania na 
postęp pedagogiczny. 

— Wynika s tego, że wobec nowych 
zadań, oczekujących oświatę, jeszcze sil- 
niej rozwinąć się powinna dwustronna 
funkcja szkolnictwa: nauczania ucz- 
niów — i uczenia się nauczycieli. 


— Nie tylko rozwinąć, ale wzbogacić 
o nowe treści, W procesie nauczania 


konsekwentnie musimy doprowadzić do 
zmiany tradycyjnego układu uczeń-na- 
uczyciel. Nauczyciel nie może być tyl- 
ko egzekutorem wiedzy, którą przekazał 
młodzieży. Między nauczycielem a ucz- 
niem zapanować musi atmosfera part- 
nerstwa pedagogicznego, pobudzania in- 
telektualnej t społecznej aktywności 
młodzieży, rozwijania jej motywacji do 
samodzielnej pracy i twórczych poszuki- 
wań. Tezy programowe VII Plenum KC 
PZPR zarysowały w sposób nowoczes- 
ny i konkretny ideały wychowawcze 
socjalizmu. Wynikają z nich dla szkoły 
ważne obowiązki w dziedzinie wyposa- 
żenia młodzieży w system socjalistycz= 
nych wartości i wzorców zachowania, 
kształtowania poczucia odpowiedzialno- 
ści za sprawy kraju, szacunku dla pra- 
cy, potrzeby ciągłego nadążania za po- 
stępem naukowym i technicznym. 

Od nowego roku szkolnego wprowa- 
dzono obowiązek wykonywania przea 
młodzież prac społecznie użytecznych na 
rzecz szkoły I środowiska. W naszym Ił- 
ceum młodzież będzie pracować przy 
budowie boiska, malowaniu klas, ogro- 
dzenia, modernizacji ulic, wykonywaniu 


"pomocy naukowych. Pomagaliśmy też w 


akcji wykopkowej w PGR Wieliszew, 
dokąd każda klasa wyjeżdżała dwukro- 
tnie. Słusznie wprowadzono rozszerzo- 
ną ocenę ze sprawowania, a także odno- 
towywanie na świadectwach osiągnięć 
ucznia — jak udział w olimpiadach 
szkolnych, zawodach itp. Do procesu 
wychowania wciągamy szerzej rodziców. 
Odchodzimy od schematycznych wywia- 
dówek na rzecz spotkań, w czasie któ- 
rych toczy się dialog między nauczy 
cielami a rodzicami w sprawach wy- 
chowania młodzieży, podnosi się kultu- 
rę pedagogiczną rodziców. Z głównymi 
założeniami reformy systemu oświaty 
zapoznaliśmy zarówno młodzież, jak i 
rodziców w czasie takich właśnie spot- 
kań. 


43 


Miejscem dyskusji o doskonaleniu 
szkolnicrwa, poszukiwania najlepszych 
rozwiązań są posiedzenia rad pedago- 
gicznych. 


— Jaki model nauczyciela rysuje się 
w tych dyszusjach? 


— Tylko pedagodzy permanentnie 
dokształcający się sprostają wymaga 
niom, jakie stawia nam sejmowa uch- 
wała o unowocześnieniu systemu oświa- 
ty. Choć może zabrzmi to szokująco, jed- 
nak trzeba stwierdzić, że wobec nowych 
zaCań stołących przed oświatą uzyska- 
nie przez nauczyciela dyplomu ukoń- 
czenia szkcły wyższej słanowić będzie 
program minimum. W naszej szkole 
kształtujemy taką świadomość. Nasa 
personel pedagogiczny liczy 41 osób: 
Wykształcenie wyższe i tytuł magiste1- 
ski ma 27 osób, wyższe zawodowe 8, 
6 osób ma wykształcenie średnie. Obe- 
cnie zaocznie studiuje 5 osób, podwyż- 
sza kwalifikacje na studiach podyplo- 
mowych także 5, w tym jedna osoba pi- 
sze doktorat. To jest słuszny kierunek: 
coraz więcej będzie wśród nauczycieli 
ludzi z tytułami doktorskimi, nie powin- 
ni też stronić od zajęć w szkołach pra- 
cownicy wyższych uczelni. W szkołach 
średnich trzeba coraz intensywniej wy- 
twarzać atmosferę zakładu naukowego, 
wychowawczego, dydaktycznego. 


Narasta świadomość, że nauczycie! nie 
może ograniczać działania do spraw za- 
wodowych. Zachodzące w oświacie prze- 
miany w większym stopniu wymagają 
postawy społecznika, walczącego o słu- 
szne sprawy nie tylko w szkole, ale I 
w środowisku. Nauczyciele widzą sens I 
potrzebę dokonywanych reform systemu 
edukacji, lecz w konkretnej pracy napo- 
tykają wiele trudności. Zadania rosną — 
ale baza techniczna szkolnictwa, system 
przygotowania do zawodu nauczyciel- 
skiego nie dorosły jeszcze do nich. 


— W kształtowaniu wartościowych 
postaw środowiska nauczycielskiego du- 
żą rolę mają do spełnienia organizacje 
partyjne i związkowe. . 


— Uważam, że jednym z najważniej- 
szych zadań POP w szkole jest troska o 
właściwe kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich, Wykonywanie odpowie- 
dzialnych zadań szkoły wymaga atmo- 
sferv spokoju, życzliwości, zaufania, dv= 
scypliny. Jeśli sekretarz POP, prezes og- 
niska związkowego ZNP i dyrektor 
pracują jako zgodny kolektyw, to wy- 
tworzą atmosferę współpracy i troski o 
wspólne cele. Wówczas organizacja par- 
tvina zdobywa sobie autorytet, który 
procentuje całemu zespołowi nauczyciel- 
skiemu. Doszliśmy więc do rozstrzvga- 
jacego problemu — sprawy postaw. 
Nauczyciele są na pierwszej linii doko- 
nyvwanej reformy; o jej powodzeniu za- 
decyduje postawa każdego z nas. 


Rozrnawiał 
TADEUSZ KRASUSKI 
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W SOCJALISTYCZNEJ WSPÓLNOCIE 


Z prac 
Sekretariatu 
KC PZPR 


ekretariat KC zapoznał się z infor- 

macją o przebiegu współpracy PZPR 
z partiami komunistycznymi i robotni- 
czymi krajów socjalistycznych w latach 
1972—1973 oraz rozpatrzył założenia 
współpracy i przyjacielskich kontaktów 
z bratnimi partiami krajów wspólno- 
ty socjalistycznej na kolejne dwa la- 
ta. 

Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu w la- 
tach 1972/73 nastąpiło dalsze wydatne 
rozszerzenie i pogłębienie współpracy 
między Polską Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą a partiami komunistycznymi i 
robotniczymi krajów socjalistycznych, 
Kluczowe znaczenie dla intensyfikacji 
całokształtu współpracy z bratnimi par- 
tiami miały spotkania kierownictw par- 
tyjno-rządowych oraz wzajemne wizy» 
ty delegacji z I sekretarzami KC partii 
lub członkami Biura Politycznego na 
czele oraz wzajemne wizyty sekretarzy 
RC 


Współpraca ta w ostatnich dwu la- 
tach została rozszerzona na dziedzinę 
działalności ideologicznej. Doniosłe zna- 
czenie miało wprowadzenie w życie u- 
mowy o współpracy ideologicznej z Ko- 
munistyczną Partią Związku Radziec= 
kiego oraz podpisanie i realizacja poro- 
zumień o współpracy w dziedzinie ide- 
ologicznej z BPK, WSPR, SED i KPCz. 


Współpraca PZPR z bratnimi partia- 
mi realizowana była w takich formach, 
jak wymiana grup roboczych, spotka- 
nia konsultacyjne pracowników KC 1 
wymiana lektorska na szczeblu central- 
nym oraz wymiana międzywojewódz- 
ka, koordynowana przez Wydziały Za- 
graniczny i Organizacyjny KC. 

W okresie dwu minionych lat najbar= 
dziej dynamicznie i wszechstronnie roz 
wijane były kontakty z KPZR. 

Plan przewidywał wymianę 4 grup ro- 
boczych rocznie, wymiana  lektorska 
obejmowała po pięciu lektorów w cią- 
gu roku. 

Szczególnie dużą wagę  przywiązy= 
wał Sekretariat KC PZPR do stałego 
rozwoju kształcenia pracowników apa= 
ratu partyjnego i aktywu naszej partii 


Wspólpraca na 


w uczelniach KPZR. W bieżącym roku 
w Akademii Nauk Społecznych przy 
KC KPZR 14 towarzyszy ukończyło stu- 
dia doktoranckie. Równolegle liczna 
grupa pracowników aparatu partyjne- 
go została przeszkolona na Kursach 
w Wyższej Szkole Partyjnej KC KPZR. 


Godny odnotowania jest fakt, że w 
latach 1972/73 przebywało w sąsiedzkich 
republikach ZSRR ok. 320 pracowników 
aparatu partyjnego, zajmujących się 
problematyką rolną, którzy zapoznali 
się z dorobkiem radzieckiego rolnictwa 
1 formami pracy terenowych instancji 
KPZR w tej dziedzinie gospodarki. 


Pomyślnie realizowane były dwulet- 
nie umowy zawarte między PZPR a 
KPCa SED, BPK, WSPR, RPK, ZKJI 
oraz KP Kuby i Mongolską Partią Lu- 
dowo-Rewolucyjną, na których  pod- 
stawie dokonywano corocznie wzajem- 
nej wymiany grup roboczych. 


Wymiana grup roboczych jest bar- 
dzo pożyteczną formą współpracy. Spel- 
nia ona rolę poznawczą, stwarza oka- 
zje do wymiany doświadczeń oraz na- 
wiązania bezpośrednich kontaktów pra- 
cowników partyjnych. Jednakże ksznałt 
tej wymiany wymaga pewnej modyfika- 
cji i unowocześnień, zgodnie z aktualnie 
istniejącym poziomem stosunków mię- 
dzypartyjnych. Chodzi głównie o td, 
aby przy zachowaniu wszystkich do- 
tychczasowych walorów tej formy wza- 
jemnej współpracy zwrócić większą u- 
wagę na jak najlepsze korespondowanie 
jej treści z aktualnie najważniejszymi 
zadaniami w całokształcie współpracy 
krajów socjalistycznych. Pozytywne 
przykłady i osiągnięcia w tym zakre- 
sie powinny być w nadchodzących la- 
tach umacniane i upowszechniane. 


W 1972 r. gościło w Polsce 18 lek- 
torów z bratnich partii. Wygłosili onł 
105 odczytów, w których uczestniczyło 
ponad 6 tys. osób. W roku bieżącym 
wymiana lektorska rozwija się również 
bardzo pomyślnie. Odczyty lektorów na- 
szej partii cieszą się dużym zaintere- 
sowaniem w bratnich krajach. 
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W ciągu dwu minionych lat nastąpił 
także ilościowy 1 jakościowy rozwój 
międzywojewódzkiej wymiany partyj- 
nej. Najszerszą i najbardziej  wielo- 
stronną wymianę rozwinęły wojewódz- 
twa nadgraniczne z KPZR i SED, po- 
myślnie rozwija się wymiana z KPCz, 
rwłaszcza między Katowicami a Ostra- 


wą oraz ostatnio między Krakowem a 
Bratystawą. 


Różne formy dwustronnej współpra- 
cy międzypartyjnej, realizowane zgod- 
nie z ogólnymi założeniami nakreślo- 
nymi przez Sekretariat PZPR, przyczy- 
niły się do dalszego umocnienia brater- 
skich więzów przyjaźni, a sporo uzyska- 
nych doświadczeń zostało bardzo owoce 
nie wykorzystanych w pracy PZPR. 


Pozytywnie oceniając przebieg współ- 
pracy między Polską Zjednoczoną Par- 
tią Robotniczą a partiami komunistycz- 
nymi £ robotniczymi krajów socjali- 
stycznych, Sekretariat KC stanął na 
stanowisku, że w latach 1974—1975 na- 
leży nadal rozwijać przyjacielskie kon- 
takty, dążąc jednocześnie do dalszego 
zwiększania ich efektywności. Wszyst- 
kie formy wzajemnych kontaktów po- 
winny służyć jedności ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego oraz umacnia- 
niu wspólnoty krajów _ socjalistycz= 
nych. 


(JK) 


| oai kodakandi wiej 


W KPCz Rozwój i 


umacnianie 
parti 


P raga — stolica naszych południowych sąsiadów — urze- 
ka pięknem, Żywością, harmonijnym splotem historii 
z teraźniejszością. Ale nie było ozasu na podziwianie uro- 
ków „Złotej Pragi”, Program przygotowany przez redak- 
cję „Żivot Strany” zawierał wiele spotkań i dyskusji na 
temat pracy i doświadczeń KPCz w komitetach w Pradze, 
Taborze, Jihlavie, Brnie, Bratysławie, w zakładach pracy 
i spółdzielniach produkcyjnych. | 


Na każdym spotkaniu towarzysze czechosłowaccy podkre- 
ślalii że problemem numer jeden jest rozwój i umocnie- 
nie KPCz, która liczy obecnie ponad 1,3 miliona cz!łon- 
ków i kandydatów. ; 


Rezultatem rozwijania $ jakościowego umacniania partii 
jest. przypływ świeżych sił do KPCz — przyjęcie ponad 
100 tys. kandydatów. Wzrostowi szeregów partyjnych towa- 
rzyszy dbałość o skład socjalny każdej organizacji partyj- 
nej Najwięcej do zrobienia w tym zakresie ma praska or- 
ganizacja partyjna, w której na 110 tys. członków i kandy- 
datów partii jest tylko 14 proc. robotników i aż 33 proc. 
rencistów. Średnia wieku praskiej organizacji partyjnej wy- 
nosi 52 lata. Dzięki jednak szerokiej pracy ideowo-wycho-= 
wawczej w tych środowiskach, na których partii szcze- 
gólnie zależy, 45 proc. przyjętych kandydatów stanowili ro- 
botnicy, przy czym wskaźnik ten ma tendencję zwyżkową 
— w lipcu i sierpniu br. osiągnął 57 proc. Większość przy- 
jętych kandydatów — 82 proc. — nie przekroczyła 30 roku 
życia. 


W rozwoju ł umacnianiu partii stawia się na młodzież. 
Ciekawe formy pracy partyjnej z młodzieżą stosuje organi- 
zacja partyjna w Centralnym Domu Towarowym „Biały 
Łabędź” w Pradze. 


Praca wychowawcza rozpoczyna się z chwilą przyjęcia mło- 
dych do pracy. Jest to uroczystość odbywająca się w obec- 
ności kierownictwa administracyjnego i politycznego, w cza- 
sie której podpisuje się umowy o pracę, wręcza legityma- 
cje pracownicze itp. (Podobnie są przyjmowani uczniowie do 
szkoły zawodowej.) Po pół roku pracy na ponownym spot- 
kaniu nowi pracownicy zgłaszają swoje uwagi, dzielą się 
wrażeniami. Różnego rodzaju olimpiady młodzieży pracuią- 
cej w handlu, kursy języków obcych oraz wymiana zagra- 
niczna z rówieśnikami z domów towarowych w NRD — 
wszystkie te formy przyczyniają się do przygotowania mło- 
dych na kandydatów partii. 


Instancji praskiej zależy na zwiększeniu wpływów par- 
tii w uczelniach. Towarzysze wychodzą z założenia, że do 
partii należy pozyskiwać przede wszystkim studentów wy- 
wodzących się z rodzin robotniczych i chłopskich oraz tych, 
którzy sami kiedyś pracowali w fabrykach czy spółdziel- 
niach produkcyjnych. Kadra naukowa ześ powinna dyĆ upar- 
tyjniona co najmniej w 70 procentach, gdyż od niej w głtów- 
nej mierze zależy wychowanie i przygotowanie do zawodu 
młodzieży z wyższym wykształceniem. 


Jak wielką wagę przywiązuje partia do roli intelizencji, 
szczególnie naukowo-technicznej, może świadczyć spotkanie 
członka Prezydium KC KPCz, I sekretarza KM w Pradze 
tow. Antoniego Kapxa z przedstawicielami tego środowi- 
ska W swym przemów'enii tow. A. Kapek podkreślił po- 
trzebę rozwoju twórczej inicjatywy pracywrików placówek 
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naukowo-badawczych, inżynierów i techników w procesie 
budowuictwa socjalistycznego, większego powiązania nauki 
z ruchem socjalistycznego współzawodnictwa pracy, a także 
kompleksowym programem racjonalizacji Inteligencja na- 
ukowo-techniczna powinna wziąć aktywny udział w realizacji 
zadań nakreślonych przez KPCa 


w Słowacji od 1972 r. przyjęto 24 tys. kandydatów, w tym 
60,7 proc. robotników 1 8,5 proc. chłopów, przy czym 76 
proc. przyjętych kandydatów nie przekroczyło 35 roku życia. 


I sekretarz KP w Jihlawie tow. Józef Ciżek wzmożoną 
pracę ideowo-wychowawczą, zmierzającą do umocnienia par- 
tii, ukazał w następujących liczbach: w 1970 r. w powiecie 
przyjęto tylko 26 kandydatów, w roku 1971 — 238, w ub. 
roku 408, a do września br. przyjęto już 450 kandydatów. 


W Jihlawie na spotkaniu x grupą aktywu partyjnego, re- 
rezentującą różne środowiska, zapoznałam się z formami 
metodami pracy nad rozwojem i umocnieniem partii. 


Przede wszystkim wszyscy el, którzy pragną wstąpić do 
partti, oraz ci, na których partii zależy, przed przyjęciem 
na kandydatów przechodzą e szkolenie, które za- 
poznaje ich z» programem i statutem partii, historią ruchu 
robotniczego, zadtzgą: zał partii Otrzymują też różne 
zadania społeczne, Od wstępujących do partii wymaga się 
przodowania w pracy zawodowej. Wielu robotników i chło- 
* pów dopóty nie zgłasza prośby © przyjęcie do partii, do- 
póki nie osiągnie pozytywnych rezultatów w pracy zawo» 
dowej czy „ Jednym z nich był kombajnista Mi- 
laa Vokurka z» Wysoczyny. Kłedy sekretarz POP zapropo- 
nował mu, jako przodownikowi pracy i inicjatorowi wiełu 
zobowiązań produkcyjnych, wstąpienie do partii, tow. Vokur= 
ka oświadczył, że „z pustymi rękami do partii nie przyj- 
dzie”. Podjął on zobowiązanie zebrania samodzielnie plo- 
nów zbóż z 750 hektarów, zobowiązanie wykonał i przekro- 
czył i dopiero z tym „posagiem” wstąpił do partil. Jest to 
przykład nieodosobniony. 


— Zależy nam bardzo na kształtowaniu właściwej jakości 
szeregów partyjnych — powiedział tow. Oldłich Popelinski, 
robotnik, członek egzekutywy KZ „Zbrojowki” w Brnie. Du- 
żą w tym rolę, podobnie jak w PZPR, wyznaczono grupom 
partyjnym. W zeszycie grupowego partyjnego, wśród wiely 
wymienionych zadań, za jedno z głównych uważa się ideowe 
oddziaływanie na bezpartyjnych, szczególnie robotników 1 
młodzież, a także wychowywanie, angażowanie i ocenianie 
postaw kandydatów partii. 


Każdy kandydat partii otrzymuje wraz z legitymacją kan- 
dydacką tzw. „kartę kandydata” — zeszyt, w którym m. in. 
wpisuje się obecność na zebraniach partyjnych i szkoleniu, 
pełnione funkcje społeczne i stopień realizacji przydzielo- 
nych zadań, udział w socjalistycznym współzawodnictwie 
pracy i brygadach pracy socjalistycznej, czytelnictwo prasy 
partyjnej, uwagi rekomendujących, grupowego, sekretarza 
OOP, POP. „Karta” jest podstawą do rozmów indywidual- 
nych po dwuletnim stażu kandydackim I do oceny kandyda- 
ta na zebraniu, przy rozpatrywaniu przyjęcia go w poczet 
członków partii. (Podobne karty kandydatów są wprowa- 
dzane również u nas w niektórych zakładowych organiza- 
cjach partyjnych, ale nie są one ujednolicone.) 


— Jak wychowamy i przygotujemy kandydatów, taka 
będzie partia — powiedział tow. Bedfich Janko na spotkaniu 
w KP Jihlava. — Zaraz po przyjęciu określonej grupy towa- 
rzyszy, komitety powiatowe organizują dla nich 5-dniowy 
kurs, na którym sekretarze KP i lektorzy KW wykłada- 
ją podstawy marksizmu-leninizmu i politykę partii. Program 
kursów przewiduje również seminaria, dyskusje oraz prace 
pisemne. między innymi na takie tematy, jak znaczenie siły 
i jedności KPCz dla umocnienia całego obozu socjalistycz= 
nego Opracowywanie przez kandydatów określonych te- 
matów orientuje, jaki poziom oni reprezentują. Na zakoń- 
czenie kursu uczestnicy wypełniają anonimową ankietę na 
temat pracy POP, KZ, KP, polityki partii itp Ponadto z 
każdym uczestnikiem kursu przeprowadza się rozmowy na 
temat ich dalszego szkolenia i funkcji społecznych. 


Po kursie przy KP każdy kandydat zostaje włączony w 
macierzystej POP do dwuletniego kursu szkolenia podsta- 
wowego. 


Jeśli już mowa o szkoleniu, to warto wspomnieć, że kolej- 
ny rok szkolenia partyjnego w KPCz rozpoczęło ponad 1 min 
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członków I kandydatów partii. Trzystopniowe szkolenie ideo- 
logiczne członków i kandydatów KPCz obejmuje pięć zasad- 
niczych grup tematycznych, ze szczególnym uwzględnieniem 
charakteru współczesnego etapu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego CSRS, znaczenia socjalistycznej integracji ekono- 
micznej, problemów związanych z kierowniczą rolą parti 
w Asz społeczeństwa oraz z rolą obozu socjalistycznego 
w świecie. 


Moi rozmówcy, szczególnie w zakładach pracy, niejedno- 
krotnie podkreślali, że jedną z ważnych form wychowa- 
nia — obok szkolenia — jest zebranie partyjne. Dlatego też 
dużą wagę przywiązują do obecności towarzyszy na zebra- 
niach i do ich treści. 


Instancje partyjne zaleciły wszystkim POP, ażeby przynaj- 


„mniej na 10 dni przed zebraniem wszyscy członkowie i kan- 


dydaci partii byli indywidualnie powiadamiani o jego termi- 
nie i temacie. W czasie zebrania nie może być żadnych 
wyjazdów służbowych członków partii. Każda nieobecność 
członka partii jest rozliczana na następnym zebraniu. Wpro- 
wadzenie tych zasad przyczyniło się do wzrostu frekwencji 
na zebraniach. Jeśli w 1970 r. w praskich organizacjach par- 
tyjnych obecność członków I kandydatów na zebraniach wy- 
nosiła zaledwie 27,2 proc., to w roku bieżącym przekra- 
cza 80 proc. a w Bratysławie wzrosła do 90 proc. 


Każde zebranie musi być zakończone uchwałą, wnioskami 
lub określonymi postanowieniami i przydzieleniem zadań to- 
warzyszom. 


= 


Wiele tematów na zebrania partyjne jest zalecanych przez 


" KC KPCz. Przeważnie są to zebrania otwarte, na które 


zaprasza się bezpartyjnych. W październiku rozpoczęły się 
otwarte zebrania partyjne, których celem było zbilansowanie 
dorobku ostatnich trzech lat oraz omówienie zadań na przy- 
szłość na tle założeń obecnego planu 5-letniego i polityki 
ustalonej w 1971 r. przez XIV Zjazd KPCz. 


Otwarte zebrania odbywają się również w miejscach za- 
mieszkania. Są one okazją do przedyskutowania aktualnych 
problemów nurtujących obywateli oraz do oceny realizacji 
programów wyborczych, a także pracy rad narodowych. 


Na grudzień jako temat otwartych zebrań partyjnych prze- 
widziano omawianie sytuacji międzynarodowej i polityki za- 
granicznej KPCz. Mocny akcent kładzie się na sprawę pa- 
triotyzmu 1 internacjonalizmu. 


Otwarte zebrania partyjne są poprzedzane — w myśl za- 
leceń Sekretariatu KC KPCz — „dniami agitacyjnymi”, w 
czasie których agitatorzy spotykają się z bezpartyjnymi w 
miejscach pracy i zamieszkania, dostarczają bezpartyjnym 
zaproszeń na otwarte zebranie, dyskutują z nimi nad aktual- 
nymi wewnętrznymi problemami kraju. Ta forma działania 
ma na celu umocnienie więzi partii z ludźmi pracy oraz po- 
R Sj osobistych kontaktów członków partii z bezpartyj- 
nymi. 


Praca masowo-polityczna nabiera więc w KPCz dużego 
rozmachu. Aktyw partyjny podkreśla, że obecnie nie wystar- 
czy już tylko aprobowanie polityki partii, trzeba w pełni 
angażować się w jej realizację. 


B. DUBIŃSKA 


Lektury polityczne i inne 


Współczesny świat 


Jesień wydawniczą 13 mamy urodzaj- 
ną, jak dawno nie bywało. Co najbar- 
dziej jednak cieszy, to fakt, że jest ona 
szczególnie bogata w nowości literatury 
politologicznej, celnie trafiające w za- 
mówienie społeczne szerokich kręgów 
czytelniczych. Z tej właśnie listy no- 
wości chcemy wyeksponować trzy 
książki, z których każda zasługuje w 
pełni na miano publikacji ważnej, po- 


trzebnej i równocześnie — bardzo inte- 


resującej. 


Swego rodzaju wydarzeniem jest 
zbiór prac badaczy polskich, radziec- 
kch 1 NRD poświęcony wszechstronnej 
i pogłębionej naukowo analizie tragedii 
rewolucji chińskiej, jej przyczyn spo- 
łecznych i politycznych, jej przebiegu 
oraz konsekwencji wewnętrznych i mię- 
dzynarodowych. Publikacja nosi tytuł 
„Maolzm”, została opracowana pod 
auspicjami Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR i wydana na- 
kładem „Książki i Wiedzy” w cenie 
30 zł. Składa się na nią 7 artykułów 
i szkiców opracowanych w sumie przez 
8 autorów, z tym jednak, że trzon książ- 
ki stanowi praca Tomasza Twardego 
pt. „Rodowód maoizmu” zajmująca bli- 
Sko 2/3 całości tekstu. 


Na Chiny współczesne często patrzy 
się u nas jak na „wielką zagadkę”, któ- 
rej i tak nie sposób rozszyfrować do 
końca, a to dla rzekomo całkowitej od- 
mienności chińskiego myślenia i wy- 
nikającej stąd tajemności motywów 
działań! Jest to teza bardzo modna, ale 
też błędna t szkodliwa. To, co nazy- 
wamy niepoznawalną tajemnicą, jest 
najczęściej zwykłą niewiedzą, a czasem 
także nieświadomą ułegłością wobec 
najbardziej przewrotnych chwytów 
chińskiej propagandy. Faktem jest, że 
maoiści w swej ofensywie psychologicz- 
nej na opinię publiczną świata zrobili 
bardzo dużo, żeby zamieszać ludziom w 
głowach tak gruntownie, jak to tylko 
było możliwe. Faktem jest również, że 
kiedy wszystkie zasady zdrowego roz- 
sądku zostają już postawione na gło- 
wie, wtedy człowiek dochodzi niemal 
automatycznie do przekonania, że cho- 
ciaż „w tym szaleństwie jest na pewno 
metoda”, to jednak odkrycie jej prze- 
rasta nasze siły. Stwarzało to najpew- 
niejszą zasłonę dymną dia różnych po- 
czynań chińskiego Kierownictwa. 


Nie istnieje żadna „wielka tajemnica” 
Chin, a jedynie nasza nieznajomość 1 
niezrozumienie polityki grupy kierują- 


cej od ćwierćwiecza tym krajem i jego 
800 milionami obywateli. Rekomendo- 
wana książka pozwala wreszcie zrozu- 
mieć nie tylko, w czym rzecz, ale też 
— jak | dlaczego do tego doszło. Jej 
autorzy nie zadowolili stę bowiem, jak 
to zazwyczaj dzieje się w prasie, przed- 


stawieniem objawów | postawieniem . 


gotowych dłagnoz, ale wniknęli w prze- 
bieg długiej ewolucjł rozlicznych zja- 
wisk społecznych, ekonomicznych i poli- 
tycznych, zachodzących we współcze- 
snych Chinach, eo pozwoliło rozświe- 
tlić scenę i dojrzeć logiczne związki tam, 
gdzie zazwyczaj widziało się chaos | 
nonsensy. Co ważniejsze jednak, udało 
się im również zanalizować przewodnie 
idee sterujące tym bezładnym z pozoru 
biegiem wypadków, a w szczególności 
— meandrami polityki KP Chin, za- 
równo w jej przejawach wewnętrznych, 
jak i na arenie zagranicznej. 


Największa zasługa przypada tu, oczy- 
wiście, Tomaszowi Twardemu. Jego 
praca ma postać szkicu historycznego, 
napisana przecież została przy użyciu 
narzędzi badawczych socjologa, ekono- 
misty, filozofa 1 wreszcie politologa. 
Autor operuje tu ogromną masą infor- 
macji, często mało znanych, a także 


znakomitą techniką  interpretacyjną. 
Dzięki tym zaletom warsztatu, a także 
żywemu przedstawieniu materiału, 


wnioski wyciąga czytelnik samodzielnie, 


1 to często gęsto s uczuciem dokonywa- . 


nia odkryć. Dla uporządkowania wy- 
wodów autor zbiera je raz jeszcze w 
osobny rozdział, który chciałoby się 
wprost przedrukować w całości. Ponie- 
waż jest to jednak niemożliwe, pozosta- 
je odesłać Czytelników do księgarni s 
dobrą radą, żeby nie zwiekali. Dobra 
literatura nie zalega u nas długo półek 
księgarskich. 


Drugą znakomitą nowość literatury 
politycznej zawdzięczamy tejże samej 
„Książce i Wiedzy”, która zdecydowa- 
ła się przełożyć książkę Nikołaja Smie- 
lakowa i wydać ją ostatnio pt. „Prak- 
$yczna Ameryka”, w cenie 40 zł. Lepiej 
późno niż wcale — mawia się u nas 
nagminnie, które to porzekadło jest tu 
o tyle na czasie, że publikacja ukazała 
się w ojczyźnie autora lat temu 3 z 
okładem. Na szczęście jest dziś tak samo 
potrzebna 1 na czasie, jak w roku 
1970; tylko dane, przytoczone z ogrom- 
ną rozrzutnością w tekście, robią dzi- 
siaj drochę dziwne wrażenie. 


Nikołaj Smielakow jest z wykształce- 
nia inżynierem, a s profesji handlow- 


cem zagranicznym w randze wicemini- 
stra ZSRR. Ekspert to najwyższej kila- 
sy, łaureat Nagrody Leninowskiej i 
świetny znawca Stanów Zjednoczonych. 
Jego obraz Ameryki nie ma w całej 
znanej nam literaturze przedmiotu choć- 
by podobnego sobie; jest to bowiem 
studium utylitaryzmu amerykańskiego, 
przeprowadzone z imponującym znaw- 
stwem problemu i bogactwem  doku- 
mentacyjnego materiału na użytek tych 
wszystkich, którzy chcą się uczyć, twór- 
czo I krytycznie, jakimi ścieżkami reali- 
zuje się w gospodarce, nauce, technice, 
kulturze współczesny postęp organiza- 
cyjny I sprawność działań Mówiąc naj- 
krócej, Smielakow wyławia z osławio- 
nego amerykańskiego stylu życia 

o, eo może i powinno mieć war- 
tość w trakcie rozwiązywania naszych 
problemów rozwojowych, i pokazuje, 
jakie może to przynieść pożytki w na- 
szym ustroju, wolnym od konfliktów 
klasowych i nierówności społecznych. 
Dodajmy jeszcze, że czyni to w znako- 
mitej formie literackiej, która sprawia, 
iż książkę tę czyta się jak opowieść o 


wielkiej przygodzie intelektualnej. 


. Rzecz trzecia, wydana również w 
KiW-ie, nosi tytuł „Socjalistyczny mo- 
del konsumpcji” (cena 20 zł) i zapo- 
czątkowuje nową serię edytorską „Ide- 
ologia a Współczesność”. Seria prezen- 
tować ma tematykę, którą w nocie wy- 
dawcy określono jako „najbardziej 
aktualne zagadnienia ideologiczne, po- 
lityczne | ekonomiczne naszej epoki”. 
Nie jest to zapowiedź bagatelna, i oby 
tylko realizacja w pełni ją potwierdziła. 


Na razie potwierdza ją debiut: zbiór 
prac b. wielu autorów, pod redakcją 
naukową Janusza Piasnego. Powstał on 
jako plon konferencji teoretyczno-ide- 
ologicznej zorganizowanej na ten sam 
temat w Poznaniu jesienią 1972 r. | 


-. Opisanie wieloczłonowego zestawu 
prac jest rzeczą dość trudną. Najogól- 
niej je przedstawiając, można zacyto- 
wać tu słowa wstępu: „ma na celu uka- 
zanie złożonej problematyki wzrostu 
poziomu życiowego ludności i kształto- 
wania socjalistycznego modelu konsum- 
pcji”. Szczególnie temu drugiemu pro- 
blemowi, przemianom w funkcjonują- 
cym u nas modelu konsumpcji i spra- 
wom sterowania nimi w ujęciu per- 
spektywicznym, poświęcona jest uwaga 
badawcza autorów oraz znakomita więk- 
szość ich propozycji. Zarówno przed- 
stawione badania, jak i formułowane 
wnioski robocze, mają w książce po- 
stać raczej zwiadu naukowego niż sy- 
stematycznego wykładu. Będzie to za- 
letą publikacji s punktu widzenia każ- 
dego fachowca-ekonomisty. Niestety, 
będzie równocześnie barierą dla nie- 
wtajemniczonego. 
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Pytanie postawione w tytule powinno 
Czytelnika przyprawić o zniecierpliwie- 
nie: „Wiem, wiem, znowu będzie mi do- 
wodził rzecz oczywistych”. Proszę je- 
dnak o cierpliwość. Są rzeczy na pozór 
oczywiste, ale nie dla wszystkich. Bo 
już np. matematyk mógłby powiedzieć, 
że dwa razy dwa równa się prawdopo- 
dobnie około czterech, a więc wszyst- 
ko zależy od punktu widzenia. 

Zwłaszcza w kwestiach językowych, 
które tak ścisłym normom, jak matema- 
tyka, nie podlegają. 


* Ne *? ae . w. 


lak ka” Y j 


Przez pół dnia tłumaczyłem kiedyś 
znajomemu, że wierszowane 
które widział na jakimś święcie stu- 
denckim: „Strzeżcie swoje panie, ma- 
my chrapkę na nie” — zawiera błąd. bo 
czasownik strzec rządzi dopełniaczem, 
nie biernikiem. Chcąc więe zachować 
rym i dochować wierności zasadom gra- 
matycznym, należałoby hasło ułożyć w 
ten sposób: „Chrońcie swoje panie, ma- 
my chrapkę na nie”. 

Nie przekonało to mojego oponenta, 
który dowodził: „Skoro mówi się chro- 
nić kogo — co?, to czemu ma się strzec 


kogo — czego? Przecież znaczenie obu. 


słów jest takie samo”. 

I mój znajomy prawie miał rację, bo 
strzec i chronić to wyrazy synonimicz- 
ne, tyle tylko, że zwyczaj językowy u- 
stalił dla nich różne zależności skład- 
niowe. Mówimy: strzec dziecka, domu, 
co znaczy pilnować, opiekować się. Na- 
tomiast strzec kogoś od czegoś, to zna- 
czy chronić kogoś od czegoś i wymaga 
użycia biernika (strzec dziecko od złych 
wpływów) 

Z czasownikiem chronić sprawa jest 
prostsza. Chroni się po prostu kogo — 
oo i spokój. Mówimy: chronić nogi 
przed przemoczeniem, chronić dziew- 
czynę przed uderzeniami (albo od ude- 
rzeń) itd. 

Prawie identyczne kłopoty nastręczał 
czasownik przestrzegać. Kilka lat temu 
było modne hasło „przestrzegaj przepi- 
sy drogowe”. Widywało się je na słu- 


hasełko, 


pach ogłoszeniowych, w tramwajach, na 
zapałkach. Ludzie wrażliwi na sprawy 
poprawności językowej podnieśli jed- 
nak taki alarm, że dzisiaj nikt już nie 
śmie tej błędnej formy użyć. 


Nieporozumienie z czasownikiem 
przestrzegać wynikło stąd, że występu- 
je on w dwojakim znaczeniu. Raz — 
jako „udzielić przestrogi, ostrzec”, po 
wtóre jako „stosować się do czegoś, za- 
chowywać coś”. W pierwszym wypad- 
ku, istotnie, użyjemy biernika (prze- 
strzegać dziecko przed zabawą na jez- 
dni, przestrzec córkę, żeby uważała na 
samochody). W drugim — dopełniacza 
(przestrzegać przepisów, zaleceń, tajem- 
nicy służbowej). 

Komuś, kto by spytał, dlaczego tak 
jest, można odpowiedzieć: BO TAK 
JEST! Na to innej odpowiedzi nie ma. 
Tak zdecydował zwyczaj — i koniec. 
Na to jednak jest nam dane poczucie 
językowe, które wyrasta ze świadomo- 
ści kształtowanej w stałym obcowaniu 
z polszczyzną. Daje ono swobodę w o- 
perowaniu językiem, pozwala zgłębiać 
jego smak i barwę, daje świadomość i 
pewność siebie. 

Tej pewności siebie wielu autorom 
brakuje, choć czasami zbyt wielu ma 


jej nadmiar. Ci drudzy przeważnie nie 


mają wątpliwości, i stąd się biorą błę- 
dy. Pierwsi mają ich za wiele. Stąd 
nieuzasadnione wahania, a nawet aseku- 
ranctwo. 

Ponieważ zapowiedziałem poruszanie 
spraw oczywistych, jeszcze raz wracam 
do cudzysłowu. Czytam jeden artykuł. 
Wyraz „pupil” w cudzysłowie. Wyraz 
„znalazca” również w cudzysłowie. Dla- 
czego? Przecież jeśli ktoś kogoś lubl, 
to ten ktoś może być jego pupilem. Je- 
Śli ktoś coś znajdzie, to jest znalazcą. 
Czytam inny artykuł — o przeprowadz- 
kach — w którym mowa o tym, że nie 
zrażają nas żadne „drobne formalności”. 
Po co ten cudzysłów? Autor pisze, że 
nie wychodzimy „na swoje”. Dlaczego 
ten zwrot również w cudzysłowie? Da- 
lej mowa o usługach „przeprowadzko- 
wych”. Też w cudzysłowie. Autor pisze, 
że czasem trzeba stanąć pod sklepem £ 
meblami i „pogadać”. 

Zupełnie nie rozumiem obaw czło- 
wieka, używającego potocznych zwro- 
tów, które w nim budzą tyle zastrze- 
żeń. Dla taklego twierdzenie „dwa razy 
dwa równa się cztery” jest również tyl- 
ko hipotezą, ale z innych względów. On 
po prostu nie wie. 
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SZKOŁA KARIER 
NIECODZIENNYCH 


Technika dla przodujących robotników to instytucja w na 


oświ 
MACHNICKI na lamach 
200 osób. Oprócz przedmiotów 


wie poznają podstawy retoryki, psychologii, uczęszczają na 


młoda. W nowohuckim Technikum, o którym 
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”, 


szym ie 
pisze WOJCIECH 
i ogólnokształcą 


Uniwersytet Marksizmu-Leninizmu. | na to wszystko mają tylko 2 lata. 


„W nowohuckim Technikum 
dla Przodujących Robotników 
duży wkład w osiągnięcie dob- 
rych wyników w nauce ma 
POP. W innych tego typu tech- 
nikach w naszym kraju słu- 
chacze są członkami organiza- 
cji w macierzystych  zakła- 
dach pracy. Tymczasem no- 
wohucki eksperyment po- 
wiódł się. Dokonano podziału 
na grupy partyjne i na ze- 
braniach grup omawiano po- 
stawy członków partii, ich sto- 
sunek do nauki, sprawy, któ- 
rymi żyją na co dzień. Odby- 
wały się spotkania słuchaczy 
z członkami kierownictwa KW 
PZPR, KD PZPR czy RN m. 
Krakowa. Z inicjatywy POP 
organizowano również wy- 


GŁOS 


cieczki do zakładów pracy w 
celu zapoznania się z proce- 
sami produkcyjnymi i bieżącą 
pracą organizacji partyjnych. 
POP wespół z samorządem 
szkolnym inicjowała czyny 
społeczne, m.in. w związku z 
budową pomnika Lenina w 
Nowej Hucie. Społecznie słu- 
chacze pracowali także przy 
remoncie szkoły, a w czasie 
wrześniowej niedzieli czynu 
partyjnego wykonali pełne 
oświetlenie półkilometrowego 
odcinka jednej z ulic. Dzielni- 
cy pozostała trwała pamiątka 
ich pobytu w szkole. W orga- 
nizacji partyjnej Technikum 
szczególną uwagę 7wraca się 
na pracę kolektywną. dba się 
o taką postawę słuchaczy, któ- 


KŁOPOTY 


ROBOTNICZY Z KADRĄ NAUKOWĄ 


vsednym z zasadniczych problemów w Polsce 
dzielnianie się pracowników naukowych. Do te 


t zbył pótne usamo- 
pory nie opracowano 


m.in. zasad wvsuwania kandydatur do tytułu profesora - stwierdza MAŁ- 
GORZATA GOLiILKA na łamach łódzkiego „GŁOSU ROBOTNICZEGO”. 


„Jak twierdzą ua  uczel- 
niach, powołanie  insi''tutów 
ułatwiło wysuwanie w1i.103- 


ków. W dawniejszej katedr4* 
zasadniczo był tylko jeden 
profesor — kierownik. Z otrzy- 
maniem tytułu łączyło się ob- 
jęcie katedry i stąd wypły- 
wała niechęć profesorów do 
wysuwania kandydatów i oba- 
wa przed konkurencją. Obec- 
nie w instytucie bez żadnego 
uszczerbku dla ambicji może 
pracować kilku profesorów. Co- 
raz większy wpływ na politykę 
kadrową mają również uczel- 
niane organizacje partyjne. 


rybuna 
MALOWIECIA 


Orpaa Uoruzustugo Kaura Fe 


Ustawa podkreśla, iż kandy- 
dat na  profesera powinien 
mieć dorobek dydaktyczno- 
-wychowawczy. Jednakże do- 
pieru w ostatnich latach zwra- 
ca się uwagę na to, czy 
przyszły profesor był promo- 
torem co najmniej dwóch dok- 
torów. Lekceważenie tego obo- 
wiązku może doprowadzić do 
bardzo szkodliwych dla uczelni 
skutków. 


Znane są na przykład w 
Uniwersytecie Łódzkim sytua- 
cje, kiedy po przeniesieniu się 
profesora kierującego dotąd 


DECYDUJE PRACA 
KAŻDEGO DNIA 


W każdym zakładzie przemysłowym latwo wyliczyć, jaka wartość pro- 
dukcji przypada na jeden dzień roboczy, na każdego pracownika w czo- 
sie jednej zmiany. Nie o statystykę jednak tu chodzi — pisze „TRYBUNA 


MAZOWIECKA", 
czasu pracy. 

„,W III kwartale br. właśnie 
w naszym przemyśle zanoto- 
wano największą w porówna- 
niu do innych dziedzin gospo- 
darki absencję pracowników. 
W tym okresie na 100 zatrud- 
nionych przypadło 493,8 dni 
nie przepracowanych. Ciągle 
jeszcze niektóre nasze zakłady 
nie mogą się uporać z wysoką 
absencją nie usprawiedliwio- 
n 


ą. 
Porównajmy sytuację w tej 
dziedzinie chociażby w dwu 


wskazując na potrzebę racjonalnego wykorzystywania 


naszych największych kombi- 
natach przemysłowych, jakini 
są ZM „Ursus 1 Mazowieckie 


zakłady Rafineryjne i Petro- 
chemiczne w Płocku. W tym 
pierwszym w okresie  trzecn 


kwartałów na 1 robotnika gru- 
PY przemysłowej wypadło 
156,9 godzin nie przepracowa- 
nych, nie wliczając w to urlo- 
pów wypoczynkowych. W dru- 
gim natomiast ilość takich go- 
dzin wyniosła 93,1. Jeśli po- 
równać nieobecności nie us- 


ra byłaby przykładem dla 
młodzieży szkolnej, codziennie 
się z nimi kontaktującej. I 


rzeczywiście aktywiści zgro- 
madzeni tutaj świecą  przy- 
kładem, osobistym  zaangażo- 


waniem wciągają w społeczną 
pracę młodych. 

— Czasu na kontakty z za- 
kładem pracy, z Komitetem 
zakładowym partii, a nawet 
z rodziną nie ma za wiele. 
Tylko od czasu do czasu wpa- 
dam, żeby wiedzieli, że żyję. 
Nie wszyscy koledzy chcą 
wierzyć, że u nas tyle nauki. 
Ale gdyby tak przyjechali tu, 
zobaczyli, jak się uczę, co ro- 
bię... Niektórzy patrzą na 
mnie bokiem. Nie pracujesz 
— powiadają — a pieniądze 
bierzesz. Niektórzy koledzy 
pytają, jakie stanowisko żaj- 
mę po ukończeniu szkoły. No 
cóż, najchętniej pozostałbym w 
zakładzie, ale p5jdę tam, gdzie 
partia uzna za stosowne. A te 
przycinki traktuję życzliwie. 
wszak dyrektorem nie pragnę 
zostać. Ale w przyszłości — 
kiedy po technikum uda mi 
się skończyć studia... Zresztą 
nie uczę = przecież dla sta- 
nowiska. edy będę więcej 
umiał. mogę być bardziej uży- 
teczny w pracy. A taka sa- 
tystakcja najbardziej się prze- 


j karier niecodzien- 
rrvch. karier socjalistycznych. 


zarładem nikt nie może ob- 
jąć pozostawionej placówki 
pom waż odchodzący nie wv- 
chow ił następcy A przecież 
wokó; owych profesorów nie 
brakow'ało kandydatów na 
docenttw... Straty społeczne 
są tu me dn obliczenia, gdyż 
rozważać ie trzeba w  kate- 
rorii zmarnowanych lat pracy 
asystentów, których osobisty 
rozwój 1 droga naukowa stają 
teraz pod znakiem zapytania. 
Nie mówiąc o stratach nauko- 
wych. finansowych i organiza- 
cyjnych (...) 

Obowiązek wychowania na- 
stepców jest ciągle jeszcze mo- 
ralną, a nie formalną powin- 
nością profesora, w stosunku 
do którego nie można wvciąg- 
nąć żadnych sankcji służbo- 
wvch. 

Nauka nie lubi biurokracji i 
żadne administracyjne zarzą- 
dzenia nie rokują poprawy. 
wiazałobv się to również z 
zawsze groźnym w nauce ry- 
zykiem obniżenia poziomu 
pracy. Za wiele jest jednak 
obowiązków w tym tradycyj- 


prawiedliwione, to w „,,Ursu- 
sie” wypada 7 godzin na 1 ro- 
botnika, a w MZRIiP 23 go- 
dziny. Czy uzasadniona jest 
taka różnica? A w ogóle to 
nawet te korzystniejsze wskażź- 
niki Petrochemii nie powinny 
nikogo uspokajać. 


Co jednak mogą powiedzieć 
na swoje usprawiedliwienie 
dyrekcja, zakładowa organiza- 
cja partyjna i Rada Zakłado- 
wa w. Wołomińskiej Hucie 
Szkła. gdzie w okresie trzech 
kwartałów br. na 1 robotnika 
przypadło 163,4 godz. nie prze- 
pracowanych, w tym 8,3 godz. 
bez usprawiedliwienia. Analo- 
giczne pytanie trzeba zaadre- 
sować do „Stomilu w Piasto- 
wie, w którym na jednego ro- 
botnika przypadło w tym cza- 
sie aż 195.9 nie przepracowa- 
nych godzin, do Ożarowskiej 
Fabryki Kabli, „Polleny* w 
Nowym Dworze, Zakładów 
Stolarki Budowlanej w Wo- 
łominie 1 innych  przedsię- 


PRASY WOJEWÓDZKIEJ. 


Partia potrzebuje ludzi do$- 
wiadczonych, jakimi oni są 
na pewno, ale potrzebuje tak- 
że ludzi wykształconych, i te- 
mu celowi służy właśnie Tech- 
nikum dla Przodujących Ro- 
botników. 

— Ww naszym socjalistycznym 
ustroju — mówi dyrektor Mi- 
chał Osiecki — każdy ma 
prawo do awansu. Ale dotych- 
czas prawo to nie było nale- 
życie zabezpieczone.  Techni- 
kum dla Przodujących Robot- 
ników stwarza bezpośrednio 
szanse awansu klasie robotni- 
czej. Latami  nabierali  doś- 
wiadczenia w pracy politycz- 
nej i społecznet Nie starczało 
czasu na uzupełnienie wyk- 
ształcenia Teraz mogą się 
dobrze przygotować do zawo- 
du i jednocześnie zdobyć du- 
ży zasób wiedzy z dziedziny 
nauk humanistycznych 1 filo- 
zofii marksistowskiej. Absol- 
wenci naszego Technikum mu- 
szą posiąść umiejętność pracy 


z zespołami ludzkimi. stać się 
działaczami z prawdziwego 
zdarzenia. Pójdą na ważne 
posterunki pracy  partyjno|. 


Muszą więc swe zadania wy- 
pełniać jak najlepiej — tą 
czyć wiedzę z doświadczeniem 
w pracy partyjnej. I sądzę, 
że wielu, zwłaszcza tych mło- 
dych. nie poprzestanie na dy- 
plomie technika. że ukończą 
oni wyższe uczelnie". 


nym, a przeniesionym do zu- 
pełnie innych niż przed laty 
warunków, systemie przygoto- 
wania kadr naukowych, któ- 
re można określić jako „mo- 


ralny nakaz”. 

Pracownicy naukowi, jak 
wszyscy ludzie, mogą różnie 
te nakazy interpretować 1 
jeszcze inaczej wprowadzać w 
życie. Obok przykładu całko- 
witego oddania się własnym 
uczniom spotykamy przykłady 
zupełnie krańcowe. 

Sam fakt uprawiania nauki 
nie wyrabia jeszcze wysokich 
wartości moralnych, może je- 
dynie sprzyjać ich powstawa- 
niu (-.;). 

Proces wychowywania kadr 
naukowych w związku 7 ok- 
reśloną polityką naukową 
partii 1 rządu staje się coraz 
ważniejszym społecznie  pro- 
blemem. Do tej pory brak 
było  ogólniejszych  postano- 
wień w. tej dzied”inie. Po- 
trzebny jest kompleksowy pro- 
gram kształcenia kadr nauko- 
wych. zmiany w rotacji i 
przepływie pracowników.” 


biorstw, w których także 
utrzymuje się wysoka absen- 
cja. 


Warto również zastanowić 
się, dlaczego tak szybko rosną 
ilości godzin nadliczbowych w 
niektórych zakładach przemy- 
słowych. w pruszkowskich 
ZNTK wzrosły one np. w ok- 
resie 9 miesięcy br. w porów- 
naniu do analogicznego okre- 
su ub. roku o 81,3 proc., pod- 
czas gdy w Zakładach Two- 
rzyw Sztucznych „Boryszew! 
zmalały do czwartej części 
stanu z roku ubiegłego. Nie 
będę wydłużał listy zakładów. 
Odpowiednie zestawienie  za- 
wiera informacja Wojewódz- 
kiego Urzędu Statystycznego. 
Każdy zakład dysponuje zresz- 
tą także odpowiednim  rozez- 
naniem, 1 to codziennym. 
Rzecz jednak nie w prowadze- 
niu statystyki, ale w działaniu 
na rzecz podniesienia dyscy- 
pliny pracy i lepszego wyko- 
rzystania czasu roboczego”. 


8% 


Przedstawiamy najlepszych 


Z każdym rokiem rośnie udział PKS w rozwoju komuni- 
kacji osobowej i przewozie towarów, rosną też wymagania 
wszystkich, którzy korzystają z usług tej instytucji, doce- 
niając zaś odczuwalną poprawę w funkcjonowaniu PKS, 
oczekują dalszego postępu. 

Aby sprostać rosnącym wymaganiom, załogi wszystkich 
przedsiębiorstw PKS w kraju modernizują park transporto- 
wy i zaplecze remontowe, doskonalą metody organizacji 
pracy. Instytucja to ogromna, więc i problemów wiele. 
Świadomość jednak tego, że PKS spelnia ważną funkc'e 
w życiu gospodarczym kraju, pobudza załogi poszczegól- 
nych przedsiębiorstw do przekraczania zaplanowanych 
wskaźników w drodze racjonalizatorstwa, czynów spolecz- 
nych i współzawodnictwa pracy. O palmę pierwszeństwa 
aryzyi wszystkie wojewódzkie przedsiębiorstwa PKS i ich 
oddziały. 


Załodze IV oddziału Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
PKS w Warszawie przewodzi POP, licząca ponad 100 człon- 
ków i kandydatów. W ich gronie jest ponad 80 kierowców 
i robotników zatrudnionych m.in. na stacji obsługi. Od kil- 
ku lat w przedsiębiorstwie warszawskim na wszystkich sta- 
nowiskach obowiązuje dobra robota. Ceni się tu twórczą 
inicjatywę, stawia wysokie wymagania. Wyniki: w 1969 r. 
załoga IV warszawskiego oddziału PKS$ zajmowała trzecie 
miejsce, w 1970-1971 r. drugie, w 1973 r. | miejsce, które 
utrzymuje nadal. 

Każdy z autobusów Przedsiębiorstwa pokonał w roku bie- 
żącym trasę 99 tys. kilometrów, wszystkie zaś przewiozły 
ogółem ponad 21 mln pasażerów, a Przedsiębiorstwo legi- 
tymuje się zyskiem w wysokości 35 mln zł. 

Codziennie specjalne autobusy IV oddziału przewożą do 
pracy i z pracy ponad 2 tys. pracowników, codziennie 
utrzymywane są połączenia komunikacyjne ze wszystkimi 
miastami wojewódzkimi i uzdrowiskami. 

Od niedawna kilka wydzielonych autobusów codziennie 
dowozi dzieci do gminnych szkół zbiorczych i z powrotem. 
Uruchomienie tych linii nastręczało wiele trudności, lecz 
dzięki społecznemu podejściu dyrekcji i załogi zostało 
uwieńczone powodzeniem. 


Codziennie 6-8 autobusów należących do IV oddzia- 
łu oddawanych jest do dyspozycji turystów. W roku 1973 
z tej formy usług skorzystało ponad półtora miliona osób. 

Dla uczczenia | Krajowej Konferencji Partyjnej załoga 
IV oddziału PKS zobowiązała się przez podniesienie wy- 
dajności pracy i lepszą gospodarkę „wypracować w roku 
bieżącym ponadplanowy wpływ w wysokości 2 min 
200 tys. zł. A 

Czy zobowiązanie to zostanie .wykonane? — Niewątpliwie 
tak — zapewniają tow. Zdzisław Kowalewski, | sekretarz 
POP, i tow. Edward Wcisło, dyrektor naczelny. Ale na tym 
nie koniec, własnymi siłami PKS buduje hotel dla ponad 
100. kierowców. 


IV oddział warszawskiego przedsiębiorstwa PKS daje 
rzykład dobrej roboty. Oto ci z pierwszych szeregów: 
ygmunt Bieliński, Czesław Kelmel, Wincenty Kozłowski, 
Stanisław Winczura, Franciszek Pawłowski, Władysław Prus, 
Ryszard Malewski, Witold Dados, Jerzy Rusiniak, Zygmun*, 
Dąbrowski, Stefan Człowieczek, Zygmunt Chętnik, Ryszard 
Tierentiew, Mieczysław Żbikowski, Piotr Szykut, Witold Ma- 
gierski, Jan Kutkiewicz, Stefan Pik, Stefan Olender, An- 
drzej Szwarc, Jan Sadowski, Zofia Rogalska, Feliks Łazar- 
ski, Szczepan Wojciechowski, Zofia Wnękowska, Stefan Mo- 
sakowski. 
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